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ri  et  sciiematismus 
aroUdioecesis  Łeo- 
poUensis  Htos  Arme- 

no  catlioIiL-i.  421. 
Cnrlyle   Tomasz.  288, 

Celichowski  Zygm.  dr. 

245,  209. 
Cenar  Edimiud.  2S9. 
Cennik  nurmaiuy  dla 
wszystkich  wyuczo- 
nych  i  ukwaiifiko- 
wanych  towarzyszy 
drukiirskicli    i  odle- 
waczy  czcionek.  128.  i 
Ch.  I.  X.  244  I 
Ch.  1.  ks  .175, 
Climielowski  J.  ilti. 
Chabielzki  J^acy.  74, 
162. 

CharvetL.iPiUet.i65. 

ChrN  hnu-ski  St.  209. 
Chlumsky  W.  dr.  126. 
Clilumsky  V.  dr.  207. 
Chłodecki  Józef.  88. 


Chodorowski  Cz.  418. 
Cliodyń.^^ki  St.  ks.  245. 
Oituiodecki  Józef  'd2. 
Chorągiew  Maryl.  412. 
Christiansen  Elnar  Ar- 

ue.  206. 
Chrzanowski  len.  78, 

373. 

ChrzBiicijanki.  248. 
Chudziński  A.  42 L 
Ciesielski  Emil.  :i8ti. 
Ciesielski  Kaz.  280. 
Cieślewski  R.  244. 

C.  k.  Uniw.  Jagiellou- 
^^ki.  453 

Cennik  krajowych 
wyri)hósv  koszykar- 
ski'li.  455. 

Centnorszwerowii  R. 
451. 

Chociszewski  J.  4d9, 
504,  4.55. 

Chodźko  Ignucy.  40'J. 
CLotkuwski  Wiad.  ki5, 
449. 

Ciembronlewicz  J.  499. 
Cledlewaki  R.  378. 
Cieszkowski  Ad^  169, 

450. 

Ciołkosz  Kasper  7;!. 
Comby  J.  126, 247, 874. 
Condarain  Albert,  ka. 

T.  J.  449. 

Conton  Krneet.  163. 

Cooper.  75. 

Coppee  fran.  602. 

Co  powinniśmy  wie- 
dzieć o  wyborach  do 
Dumy  państwowej  i*? 

C<^is  inris  polonici 

Co  to  jest  d2iMl  robo- 
czy? 374. 

Coortelln  Jerzv.  418. 

Couturat  L.  dr.  287. 

Ćwiczenia  i  uiudiitwy 
praktykowane  w  cią- 
gu całego  dnia  w 
Zgromadzeniu  eidatr 
św   Elżbiety.  69. 

Cybuliiki  JN'.  453. 

Cylkow  J.  dr.  245. 

Czif^kowski  Mich.  208. 

OzapUckf  Bmnon.  85, 
103 

Czaraik  Br.  dr.  335. 
C/arnik  Bolesl.  246. 
Czas  kalend,  na  1906, 
79. 

Czechow  Ant.  76,  208, 

248,  :m. 
Czego  nas  uczą  nasze 

dzieje.  126. 


'  ('zerbnk  Adam.  418. 
Czomiuk  Wikt.  prof. 
I    dr.  28a  • 
jOzermak  W.  dr.  82. 
■  Czernecki  .hy/.et.  288. 
I  Czerwińska  i  Weycher- 
I    tówna  W.  3W,  464. 
!  Członków.  Do  szanow- 
1    nych...  Towarzystwa 

I     w  Krakowie.  455. 
'  Czosnowska  M.  iir.  244. 
Czubek  Jan.  70. 
Czyńskl  Jan.  461 
Czytelnia  robotnicza 
tom  V.  836. 

Dąbkowski  Przem.  dr. 
206. 

Dąbkowski  A  287. 
Dąbrowa  Wiesław  288 
Dąbrowski  T  ks.  497. 
)  Dal  -  Trozzo  Jan.  244, 

4n8. 

^  Daiik'  .lliKhieri.  76. 
I  DaszA'ńaki  Ign  74.  .503. 
Das^rńska-GoHńska  Z. 

dr.  161. 
Bandet  A.  248 
'Dębicki  Lud.  414,  72. 
Delie  Grazie  M.E.  208. 
I  Dembiński  Bron  415. 
'  Demetrykiewicz  Mich. 

249,  124 
Demokracja  narodowa 
i  jej  zasady.  876. 
I  Denker  Jerzy.  164. 
I  Destouches  Fłiip.  418. 

Uex  Leo.  34. 
I  DickstelA  S.  70,  169, 
'    287,  498 

I  Dictionnaire  de  poche 
franęais-polouais  et 
polonais-franęais  par 
le  prot  Oskar  CalUer 
en  denz  Tolttines. 
456. 

Disslowa  Maiya.  78. 
I  Dla  dobra  dzieof,  wlą- 
i    zanka  prac  na  imn 
ezystoso  pod  nazwą 

„Święto  dziet  i  '  dn. 
17  czerwca  rj06  r. 
'■  289 
i  Dni.  456. 

łBoborzyński  Ot.  498 
:  Doboszyi&skl  Ad.  dr. 

503 

;  Doboszyński  M.  287. 
i  Do  braci  i  olników,  gloa 
:  cljłopa  polskiego  o 
jiMLwic  powszeohn. 
;^}o.sowani»,  162. 
:  Dobrowolska  Ben.  Jul. 
i  124. 
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Dobrowolslu-Nftłęcz  M. 

r.O'j. 

Dobrowski  Juj>«f.  M4. 

Dobrzański  Stan.  418. 

Dobrzycki  St.  33,  161. 

Doleftan  Wiktor.  846, 
205,  452. 

Domań^a  Ant.  34. 

Domański  St.  dr.  417. 

Dom  i  szkoła.  7&. 

DoroszewlczW.M.  168. 

Do.świ iulo/.c Ilia  polowe, 
prowadzone  pod  kie- 
runkiem c.  k.  Zakt. 
rolniczogo  doświad- 
czalnetro  Uniw.  Jag. 
w  Krakowie.  455. 

Doumer  Paweł.  453. 

Doyle  Conane.  454. 

Droba  St.  (Ir.  i  Kucera 
Paweł  dr.  417. 

Droga  krzyżowa  w  14 
Stacjach  oraz  gorz- 
kie źal«  nłoAone  i 

wydano  dla  pożytku 

wiemjch  pi-zoz  00. 

Franciszkanów.  122. 
Drogosław.  77. 
Drzewina  A.  i  Bohn  G. 

150. 

Dubieński  Alek.  206. 
Dut-liowicz  Br.  76. 
DocliowiGZ  Br.  i  Ant. 

WoHcłaniewski.  416. 
Dalobii  Kaz.  503,  456. 
Daniu  i  el.  249,  288. 
Dnrski  Ant.  {  Diuakl 

Jan.  247. 
Dyakowski  B.  882,  204, 

Dygasiński  Adoil.  291. 
Dziak iowicz  Włodzim. 

inż.  38. 

Dziędzielewicz  J.  204. 

Dzieci  polslde  w  daw- 
nych czasach.  416. 

Dzieje  Polski  od  cza* 
sów  najdawniejszych 
do  r.  1793.  205. 

Dzierżtiiiuwska  M.,  Nie- 
wiadomska C,  Warn- 
ktfwna  C.  71. 

Dzierannowska  M.  114. 

Dziewulski  SV.  128, 
159. 

Dziryt  J.  77. 

E.  F.  248,  291. 

K  W.  207. 

Ebner  Fellka.  835. 

Egli  I.  J.  dr.  248,  334, 

m. 

Ehreuprcis  Arn.  460. 
Bierne  ntarz  i  raohan- 
ki.  416. 


reratn  oon- 

tentrimm  V  tomia, 
I  XI  voluminibus,,Ui- 
^  sfeoriae  societatis  Je- 
i    sn  in  Polonia"  1555 

-1905.  466. 
'  Eminowi\  /  Lud  w  20S. 
;  Encyklopedja  pudr*^z- 

na,  kościelna.  331. 
I  Encyklopedja,  zbiór 
I    wwdom.  ze  wuBnA- 
kich  gałęzi  wiedzy. 
332,  70,  159. 
I  Encykl6pedja  kotóel- 
I    ua  podręczna,  opra- 
cowana pod  kiemo- 
kiem  ks.  ks.  Galla, 
J.  Niedzielskiego,  H. 
FrzezdzieckfegO,  A. 
S/.lagowskief^o,  A. 
Tanera,  i  ledaktoia 
Z.  Chełmickiego. 
Eneyklopedja  polska, 

program.  30. 
Encyklopeilja  wycho- 
wawcza. 122. 
Encyklopedja  wycho- 
wawcza. 450. 
Bngelz  Eryd.  246,  4D9. 
'  Encrlaender  B.  dr.  35. 
Ernest  Wiktor.  452. 
Ernest  Otto.  454. 
I  Estreicher  8t.  dr.  83. 
I  Estreicher  K.  888, 286. 
F.  P.  452. 
|F.  Ch.  dr.  12&. 
F.  P.  164. 
P.  T.  M.  332. 
Fagoot  F.  452. 
Faifofer  A.  70. 
:  Falkowski  Jat  161. 
'Fari>  Jerzy.  48a 
Farjeo  Gnegórz.  127, 

162. 
'  Fass  X.  332. 
Federowicz  Jao.  37. 
Fedtschenko  B.  260. 
Fogłcr  St.  4.51. 
Feidblum  M.  dr.  373. 
Feldman  WUhelm.  78, 

503,  33. 
Felicjan.  36. 
Feliks  P.  452. 
Feliński  Szczęsny.  412. 
Fibich  St.  dr.  125. 
Fidler  H.  i  Połczyński 

1.  247. 
Filusiewicz  Wit.  287. 
.  Fiudeisen  C  F.  875. 
I  Finkel  Ladw.  dr,  286. 
Finkelstein  Mieezysł. 

(EMEF).  164. 
I  Fischer  Karol.  .1.  412. 
1  Plawiosz  Józef.  82. 


I  FUrt  towarzyski.  604. 
Florynn  Kapucyn  O. 

I  7^. 

Forel  August,  dr.  70, 
I    287,  874. 
iFonrnier  A.  dr.  85. 

Fonrnier  Louis.  504. 
France  AuatoL  36. 
Franciszek  Sale^riosz 
I    Św.  159. 

I  Frank  Fr.  ks.  dr.  465. 

Frcoman  Edw.  161. 
Frifcdberg  Wilh.  210, 

287,  4Sd. 
Fronuner  A.  dr.  247. 
Froń  J.  4^ 
Frytjof  króla  Kaz  im.. 

opowif>4ć    z  podań 

.■^kanilynawskldl.  77. 
Fust>k  Witold,  asystent 

farmacji.  421. 
}'yffe  C.  A  205. 
G.  B.  452,  bOI. 
Gaborian  E.  ^4. 
Gabryl  Fr.,  ks.  dr.  prof . 

Uniw.  Jag.  332. 
Gadomski  Jan.  206. 
Gadomski  Walenty,  ks. 

332. 

Galasit' wii-z  ,1.  K,  77. 

Galie  Henryk.  374, 416. 

Guł^zowska  J.  76. 

Gałęzow  Kki  J.  335. 

Galicka  Blanka.  418. 

Gamaston  (G.  Kamień- 
j    ski).  384,  336. 
I  Garbówski  Tadensz.  70. 

Giirira-;  Zv;::muiit,  dr. 
'    71,  2(X>,  246.  462. 

Garski  StaaUitaw,  dr. 
286. 

Gi^orowskl  Leon,  ks. 

Gawalewicz  Adolf  prof. 

245,  415. 
Gawiński  Antoni.  291. 
Gkwroilskl^Rawita  Fr. 

.32.  72,  31,  161. 
lid/.ie  wróg?  209. 
Geierstam  Alf.  Gustaw. 

34. 

German  Juljosz.  335. 
German  L.  1  PetelMlz 

K.  205. 
Gerłabek  Bolesław,  dr. 

.35. 

Gettlich  Adsun.  dr.  247. 
Gettlich   Ant  u  ni,  416. 
Giersberg  Fr..  dr.  335. 
Gimnazja.  247. 
Gittelmai-her  >  Wilenko 

G.  122. 
GIaK.sner  Roman,  dr. 

247. 


Glatman  Ludwik.  414. 

Gliński  L.  K-,  dr.  :3.5. 
Gliński  Kazimi^łi.  1U4, 
208. 

Gliński  Andrzej.  499. 
GKodowski  Wojciech. 

LMt. 

Gloger  Homao.  35. 
Gloger  Zygmnntk  71, 

82,  333. 
GłąblAski  Stanisław, 

dr.  1G2 

Głtjbucki  F.  75. 

Gniewosz  Wł.  33. 

Godlewski  S.  165,  162. 

Godlewski  Tadensz.  3 1 . 

Godlewski  Gabr.  420. 
I  Godlewski  Emil,  prof. 
'     Uniw.  Jag.  r)f)3. 

Golińska  Z.  I).  dr.  245. 

Goliński  Slau.,  dr.  209, 

Gomulicki  Wiktor.SSS* 
34,  161,  291 

Gońka  A.,  dr.  75. 

Góral  Bolesław  E.  ks. 
31,  123,  287. 

Górka  J.  ks.  dr.  159. 

Gorczyński  Bolesław. 
77,  208.  208. 

Gorki.j  M.  Hłi.  12.',. 

Gorkij,  Audreiew  i  Ko- 
i    rolenko.  208. 

Gorkij   Maksym.  502. 

Górnicki  Łukusz.  452. 

Górski  Piotr.  37,  37,  78. 

Górski  Piotr  i  Stani- 
szewski Stan.  289. 

Górski  S  in5,  209,  452. 

Górska  Jauioa.  502. 

Górski  Franciszek.  503. 

Goszczyński  Sew.  125. 

Gonyan  Jerzy.  69. 

Goyski  Maryan  dr.  333. 

Gozdawa  Ignacy.  164. 

Grabieński  Wł.  161. 

Grabowski.  77. 

Grabowski  Thadw)  M. 
80 

Grabowski  Tad.  dr.333. 
Grabowski  Tad.  Stan. 
161. 

Gral)OW6ki  A.  501. 

Grabnw.sk i   .\dolf.  456. 

Grabski  W  ład.  455. 

GraetzH.  prof.  dr.  205. 

Grajnert  Jozef.  503. 

Green  A.  K.  77. 
I  Grossc  Jnljusz.  420. 

Grossek  Zenon  dr.  50  L. 

GmbtńskI  Wacław.  77, 
I    77.  375. 

j  Grużewski  B.  333,  412, 
Grzegorzewski  W.  O. 
124. 
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Grzegorzwwaki  J.  415. 
Ongrmałowskl  Wład. 

69,  161. 
Onenthar  Konrad,  dr. 

413. 

Chunowskl  Marj.  215, 
71.  123,  80,  m. 

Gumnlowicz  L.  1ŁJ8. 
414  ^ 

Onmpfowici  M.  206. 

H.  R.  74. 

Habicht  Kuimierz  dr. 

76,  aw. 

HMokel  Ern«8t.  20*. 

214  ' 
Hahu  Wiktfjr  dr.  73 

415.  450. 
Haiota.  77. 
Halay  L.  375 
Haliczuoiu.  4oti. 
Hamburger  Alfr.  247. 

2S9,  Sid,  500. 

Hunmerotein  L.  T. 

J.  289. 
ł  la  mon  ks.  449. 
Hamsua  Knat.  77,  3S5. 

164,  602.  ^ 
Hancock  IrWciir.  124. 

207. 

von  Hanhofen  Tett. 
834. 

Hanptmmnn  Oerhnrdt. 

■i!^.  502. 
liaasbrandt  Wikt.  74. 
Hawrysiewicz  J,  287. 
Heara   Lafcadio.  76^ 

164.  * 
Hebbol  Fryderyk  248. 
neijerTnan<5  Hernu  77 
Heilpcrn  M.  -150. 
Heller  Toodor  dr.  334. 
Hempel  Antoni.  209 
TTerluii-zPu  ski      A  77. 
UeixenruŁher  J.  Kard 

69. 

Herodot.  31,  71. 
H«rrtch  \.  248 

Heisf  ,J.  374. 

HerUówna  Am.  206. 
248. 

Hiertz  Jan  Adolf  201. 
Beryng  Zygm.  4ó2. 
Han  dr.  1  Kr*tu  dr. 
76. 

Herzen  A  .  dr.  374. 

Hettiger  i  Hako  '2a{ 

Heyermans  Herm.  2  IB. 

Hiriicr  .Al.  dr.  127. 

Hirschberg  Al.  333. 

Hlstorja  cudownego 
dzierfatkft  Jozns,  rn- 
dauii  w  .Pradzu  sły- 
nącego, .30. 

Historja  zakłada  wy- 


ch<Avavvc;z< wnjjej. 
scu  Piasto  w  i'iu.  205. 
Ułasko  Stau.  4Ló.  602. 
Hoch  K.  A.  125/ 
Hoesick  FL'rdvn  499 
lIołobuŁ  Teolil  dr.  3.5. 
I  Homer.  245,  31. 
I  Homera  Iliad».  499. 
I  Homilie.  69 
Homolacs  Karol.  77. 
I  Hoppkins    Eliice.  7.5, 

;  127. 

Horowicz  Władyataw. 

'    289,  162 
:  Iloyer  H  31. 
TTov(>r  H.  prof.  163. 
H  izik  Alb.  Rud.  289. 
Hryniewiecki  Boi.  247. 
I  Huysmuii.  122. 

1.  S.  S.  291. 
I.  Stanisław.  76. 
Ibaen  Henryk.  86. 
Ideo  w-ipółdsCelczaścL 

41,5. 

Ihnatowicz  Zygm.  78. 
Ilu  jest  Polftków  ewan 
■    lęfelfkAw  w  Króle- 
stwie, na  Litwie  i 
na  llusi?  249. 
I  Informacje  dla  aato- 
I    rów  wydziałn  mnt<^- 
I     matyczno  -  jirzyrnd- 
j     niczego  .Akad."  Liu. 
'     w  Krakowie.  498. 
Ingram  Kels  .Tohn  dr. 
I    prof.  Trinity  Uoltege 
I    w  Dublinie.  499 

Ippoldt    Jullus  und 
,    Stylo  Adolf.  456. 
Insykowakf  K.895,291. 
'j.  D  288. 
Mrtblouowski  A.  77. 
duldonowaki  Wł.  33. 
375. 

[  Jackowski  U.  ks.  T.  .1 

H»7, 

I  Jucłiimecki  Zdzisi.  415. 
'  Jacolliot  Ludwik.  12b. 
1  Jaczewski  Cnzary.  335. 
(Jadwiga  z  Z.  S.  72 
Jadwiga  z  Łobłowa. 

77,  503. 
Jttcckh  Oostow.  416 
|Jak  chłopi  syryfijscy 
walczyli  o  swe  pra- 
wa i  lepszą  dolę.  Sfti*. 
Jaką  metodą  8ie  le- 
czyć? 247.  I 
Jaką  n-Iirjjf;  przyji^di 
Knsiiii   zh'  ks.  Wio- 
d/,iiniriv,a.  244. 
,  Jakie  są  u  nas  stron - 
I    ^^^'^  *  czego  chcą. 


I  Jakiej  potrzeba  nam 
j    szkoły?  34. 

Jak    kobieta  ma  po- 
!    stępować  w  stanie 
zwykłym  {  odmien- 
nym, aby  od  cior- 
I     pień    się  uobroaić. 

Jak  prowadzić  począt- 
kowe nanezanfe.  34 

Jakio  są  n  nfis  stron- 
nictwa  i  czego  clicą. 
I    n  wyd.  200. 

Janik  Mich-ał  dr.  36 
I  Jankę  O.  247. 
.Jiuikowski  Czesł.  7:5. 
.Jankowski  Kdra.  335. 
Mańkowski  8f.  70,  204. 
jJankow.ski  Bron  .503. 
I  Japur  Władysław.  375. 
'  JarerncJJO.  418 
Jaroszyński  T  164. 
Jarzymowsfcl  Adalbert 

V.  504 
Ja.siń9ki  St.  77,  454. 

TastrzębowBki  Janisł. 

420 


Jonnsoii  4.5^ 
Joteyko  J.  .M-lle,  456. 
Jougan  A.  k«.  dr  163. 

449.  ^ 
Jonn  ESmil  dr.  med. 
'     prof,  4.')3, 
Sw.  Józef,  opiekun  l£o* 

ścioła  świętego.  30. 
Jćsef  z  Lanckorony. 

164. 

J<5zof  X  nad  Odry.  HU. 
Józefowicz  Peiiks  Le- 

llwa  ks.  69,  449. 
Jnrewicz.  123. 
Jarko^rski  fita^.ej  73. 
Jtiszkiewicz  P.  124. 


Jas/.e/,urowski  T  420 
455. 

Jawnogrzesznica  4JS. 
J  iworaki  Fr.  249,  82. 

.Ta\vor.-?ki  .T.  76 
.Jawo raki  VV.  35 
Jaworski  J.  374,  501. 

Jednodniówka  kn  nr/- 
czonlu  4(X)  rocznicy 
ur.  r]/.iti    Mik  Fleja 
I     z  Nagłowic  1505 

I    -im,  79. 

JednodnfdwkaT.  8.  L. 

I  250. 

J ednodatówka  litera- 
cka. iiS. 

Jędrzejowski  J.  K  4o0. 
Jędrzejowicz  M.  418. 
Jeleńska  £.  419. 
Jendl  Alfred  dr.  33. 
Jf>nty.>  Stefan  dr.  87. 
!  Jeruiolow  A.  37. 
Jerome  K.  Jerome^  208. 
Jerwioz.  335. 
Jerzykowski  Ant.  dr. 
450. 

.  fos  ke  -  Choiński  Teod. 

!  i5,  286,  161,  461. 
Jeske  Aug.  373,  453. 
Jessner  S.  dr.  126. 
Jevoiis  .Stanley  W.  413 
Jezierski  W.  247. 
JezferaU  J.  415. 
Jezierski,  4.56. 
Jeziorański  Józef.  334. 
( J«t  Mat.  ks.  412. 


K.  E  W.  417. 
1  K  go  B.  d-m.  210. 

Kaczkowska  A.  160. 
Kahlenberg  H.  36. 
Kalendarz  na  rok  zwy- 
czajny 1906.  38. 
I  Kai.  ewangielicki.  38. 
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Key  Ellen.  468.  I 
Kierkegaard  Sin:  419.  i 
Kieisski  Bolc±>ław.  333.  I 
Kiernik  E.  31. 
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'  Nowiński  Józefat.  419. 
1  Noworocznik  T.  dzien- 
I    nikansy  i  literatów 
I    polskich.  159. 
!  Nusbaum  Henryk  dr. 
335,  286,  166,  78. 

l  Nusbaum  Józ.  dr.  413. 

I 

'  Oblada  podnuMlu|beZ' 

i    partyinoAei.  420. 

'  Obrniński  Stiin.  2-lG. 
,  Ob  otdieleuiji  wostocz- 
I    BOj  cerkwi  ot  cerk- 

t     wu  wselcuskoj.  209. 

Obrady  ankiety  odby- 
tej w  d.  22  stycznia 
1906  r.  w  sprawie 
reorganizacji  MTUse- 
mn  Przemysłowego 
w  Krakowie  (wedł. 
atraogranml.  4iSl. 

Ochnicz.  125 

Ochorowicz  Juljau  dr. 
204. 

Ochenkowaki  H.  602. 
Odciqrt<Jw  siedm ...  o 

w yt  liowaiiia,  wyiio- 
w  i  odzianych  z  okazji 
dwudziostopi^cio- 
lecia  Sto  wara.  matek 
chrześcijańskich  w 
Krakowie  34. 

Odezwa  do  włościani- 
na polskiego,  Jakóba 
Bojki,  posła  un.  Sejm 
krajowy  i  Rady  Pań- 
stwa. f62. 

Odezwa  oolsk.  stron- 
nictwa demokratycz- 
nego «'  sprawie  re- 
fonny  or^nacji  wy- 
borczej. 209. 

Odpowiedzi  katolickie. 

412,  209,  497. 
O  drenowaniu.  127. 
O  oderwaniu  się  cerk- 
wi wschodniej  od  ko- 
ścioła pownechne- 
go.  209. 
I  Odrowi|«  W.  835. 
Ojc/y/na  w  Pieśniach 
jłoetuw  jjulbkich.  419. 
Oker-HIoiii,  Max.  453. 
I  Okraszewski  A.  245, 
I    128,  417. 


O  listach  otwartych  i 
I  trzeźwych  głosach  w 
'     sprawie  .'^zk.  78,  162. 

Olkuszuik  Michał.  414. 

Olszewski  K.  31. 
,  Ołtuszewski  Wład.  dr. 
I    76,  86. 

i  Onegin  Eug...  opera  w 
I     3  aktach.  503. 
Opeć  Baltazar.  122. 
I  Opieka  nad  dzieckiem 
j    przed  urodzoniem  i 
nad  nowonarodzo- 
nym według  wyma- 
gań przyrody.  418. 
O  pielęgnowania  i  za- 
kładaniu snddw  owo- 
cowych. 210. 
Or-Ot.  163,  164,  204, 
501. 

Orzechowski  Kiaaik  T. 

162. 

Ostaszewski  •  Barański 

K.  418. 
Osterloff.  123. 
Osterlof  f  Waldem.  160, 

873,  414. 
Ostoja  Eustachy.  334. 
Ostwald  W.  160. 
Otto  Ang.  dr.  604. 
Otwock  I  jego  okolice. 

288. 

Owmesanin.  886. 

P  A.  28G,  78. 
Pajider&ki  Nikod.  28S. 
Palka  Jan  ks.  412, 
Pamięci  Mikołaja  Uej a 

z  Nagłowic  1606  — 

1569  Tow.  literackie 

im.  Ad.  Mickiewicza 

R.  P.  161. 
Pamiątka  dla  ucznidw 

c  k.  gimnazyom  H. 

w  Tarnowie  Z  r.  Szk. 

lSi05/6.  501. 

Pamiątka  pochodn  na- 
rodowego d.  n  listo- 
pada 1906  r.  37. 

Fami^^tnlk  anegdoty- 
czny z  czasów  Sta- 
niał. Aogosta.  451 

Pam.  młodoj  dsiewc^'- 
ny.  601. 

Pamiętnik  kobiety  u- 
padlei.  419. 

Panek  Ksz  dr.  76. 

Panek  Pi.tr.  74 

Paidyak  St.  prof.  333. 

Partye  rosyjskie  poli- 
tyczne. in5. 

Pai-vi  Zenon,  208- 

Parylak  ]'iołi.  77. 

Pawlik  Stef.  prof.  79. 

PkwUkowdd  J.  dr.  414. 


Pawlikowski  Michał. 
419,  4M. 

Pawłowic/  E.  162. 

Pawłowski  Jóitef.  79. 

Pawłowski  Brcn.  2n5. 

Pawłowski  Ant.  498. 

Paygert  Jan  dr.  74. 

Paygert  Kornel  dr.  83. 

PanslaTi&mos,  der.  Ei- 
ne  nation.-politische 
Belracht.  von.  467. 

Peau  159. 

Pechnik  A.  ks.  dr.  3a 
Peniźek  Józef.  72. 
PemerstoclBr  E.  466. 
Perzyński  Wtodz.  164. 
208. 

Pessis  Jerzy.  414,  461. 

Piasecki  Eugei^nszdr. 
418,  413. 

Pielgrzymka  przez  ZJo* 
mię  świętą.  449. 

Pieniążek  prof.  dr.  163. 

Pierwsze  dni  w  szko- 
le. 76. 

Piefoi  naród.  I  wyd. 
tyg.  „Ojczyzna".  77. 

PicSni  narodowe.  W  I- 
mię  15oże!  .36. 

Pieśni  polickie  454. 
Pietrow  O.  G.  70,  455. 
Pietrzykowski  B.  466. 
Pilecka  Ida.  291. 
Piltz  Jan  207. 
Pilz  Jan  dr.  35. 
Piniński  Miecz  hr.  36. 
Piotrowski  Peliks.  75. 
Piotrowski  Stanisław. 

Iti2.  li;.'3,  4")2. 
Pisansewska  Stan.  451. 
Pisma  polityczne  z  cza> 

sów  pierwszego  bSiz> 

kiólewia.  161. 
Pixa  Winc.  ks.  334. 
Place  Marol.  414. 
Flecbanow  J.  74,  416. 
Piiieynia  Adam.  454. 
Poczta  zakochanych, 
i  456. 

:  Pobrałam.  77. 
Podhorska  Jadwigs. 

208.. 

Podręcznik  do  korcs- 
pondenc.  kupieckiej 

Sod  redakcyą  Wł. 
Liersta.  128.  210. 
I  Podręcznik  dla  ocbro- 
I    nek.  453. 
iPoglądowski  Wł.  71, 
j    71,  75. 
I  Pokarmy,  'oh. 
Polak  w  Czccbuoli.  373 
i  Polska,  obrazy  i  opisy. 
1    246,418,  4»l. 
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Poulianowski  Karol, 

inż.  421. 
PoniDiki     dziej  o  we 

Lwowa  7.  nrchiwum 

miasta  32. 
Pomsta  Bożii.  77. 
Pontoppidan  Henryk. 

7H, 

Popiel  Jau.  33,  166. 
Poplidaki  A.  12S. 

Po|ilińskiego  grnmaty- 
ku  łacińska.  414. 

Popławski  J.  L.  78, 72. 
Popławski  Wład.,  inż. 

chem.  128. 
Po|<uvvski  Józaf.  123, 

420. 

Poree  ks.  T.  J.  419. 
Po-iuT  S  416,  500. 
Potocki  Tomass.  334, 


IVit(H  ki  Aut(;iii.  117. 
Potocki  WJadysluw. 
500. 

Pornebiński  Roman. 
891. 

Powitanie  naroda  pol- 
skiego 1830—1  r.  72. 
Pozdrowienie  Matki 

Bożej  Rol('^^n^-j.  412. 
Prace  wydane  ku  ucz- 
czeniu 25-cioletniej 
działalności  lekars- 
kiej Władysława 
H i r-g lińskiego.  36. 

Prawa  konatytncyjna 
«  roku  74, 

Ignotus  Pruwdziiin 
Prawdzicki  72. 

Frawdstc,  ka.  127. 

Prawo  przyrodzone 
mowy  ojczysfej.  37. 
7s' 

Prnyer  Władysław.  33. 
Prażmowska  Teresa, 
.%. 

Pręgowski,  dr.  76. 

Pręgowski  Piotr.  159. 

Proal  Ludwik.  246. 

Próby.  416. 

Prochaska  Antoni  101. 

Próchnicki  Franciszek 
i  Wójcik  Józef.  34. 

Proczek  Kazimieru  289. 

l'rot^rnm  polskiego 
stronnictwa  demo- 
kratyczDo  -  narodo- 
wego w  państwie 
nnsfryjnrkicm  uch- 
walony iju  11  zjeź- 
dzie stronnictwa  w  d 
8  i  9  wrz.  74,  38. 

FtoJ«kt  ustawy  koła 


przyjacifU  zdrowia 
iizycziiego  i  moral- 
nego.   206,  500. 

Projekt  statato.  600. 

Prout  Ebenemr.  74. 

Pnis  Bolesław.  1B9. 

l'rzegląd.  79. 

Przewodnik  po  War- 
szawie na  rok  1906. 
125. 

Przewodnik  nowy  na 
kolejach  żelaznych 
w  Królestwie  Pols- 
kiotn  i  przylegi^%- 
cyrh.  210. 

Przewóska  Miirja  Czo- 
sławu  (Helia >.  416. 

Przyborowskl  Walery. 
164,  2oa 

Przy  by  sławsk!  w.  451 

P^zvby^^zt^\vHki  Stan. 
lii6,  -4.->-l,  450,  604. 

Przyjaciel  lodu.  160. 

Przyłuskł  Józef.  75. 

Przyłuskl  I  i  Rodkie- 
wiczowa  Ii.  -ih.i. 

Psałterzyk  dla  użytku 
modlących  się.  204. 

Ptaśnik  .fau.  151. 

Puta«kł  Kazimierz.  72. 

Raciborski  M.  31. 

Radwańska  Marja.260, 
281. 

Radoa.  464. 

Radslszewskl  Henryk 
i  Kindflski  Tan.  72, 

ilinlziwiłł  Karol  Sta- 
nisław. 72. 

Rakowski  Kaźmierz, dr. 
127.  126,  499. 

I^aK-ifr},  Tomasz.  209. 

H  a  [łącki  Wincenty  249. 

Raptnians  na  r.  1907. 
600. 

Ratunek  dla  nerwo- 
wa ydi,  c/,\  li  %v  jaki 
sposób  pozbyłem  się 
nienraaten];^  418. 

Reformn  tt-A-ji  l,ir'h:i>. 
ga  o  pukarrnacli.  ■>•>. 

T{  <  •  f  orm  a  wyborcza 
w  sejmie  74,  162, 

Regnlamln  stacji  gra- 
ficznej. 206. 

Regulamin  służbowy 
dla  urzędników  i  sług 
Jttady  powiatowej 
w  Myślenicadt.  416 

Regulamin  dla  zarzą- 
du rady  nadzorczej 
i  komisji  spól.  „Rol- 
nik'. 420. 

RegnlamliŁ    dla  pi«- 


szych  wycieczek  so- 
kolich. 421. 

Keis  Wiktor,  dr.  207. 

Reiter  W.  X.  74. 

ReUdzyński  Jtfaef.  SOS. 

Rembowski  Aleksan- 
der.  246,  72,  298. 

Renan  Erndst.  169. 

Renard  Wl.  87. 

RenooTier  K.  878. 

Rówieński  Stanisław. 
3.%. 

Reymont  Wł.  8t.  126, 

249,  291,  209. 
Rey  Mieczysław.  SHó. 
Rey  Mikołaj  z  Kagło- 

wic.  78, 
Hittner  Edward,  dr. 

462. 

Robertson  T.  878. 
Robinson  dla  młodszej 

dziatwy.  2-17. 

Rocznik  Akadeiuji  li- 
mie j»jt  nośii  w  Kra 
kowie.  32,  161. 

Rocznik  finansowy  na 
r.  1906.  79. 

Rocmlk  Warszawski 
na  r.  1906  128. 

Rocznik  chrześcijań- 
sko-apłeczny.  162. 

RoczniK  walnego  ze- 
brania centralnego 
Tow.  Gospod,  w  "W. 
Ks.  PoanaAsktem. 
455. 

Roczniki  Towarz.  Na- 
ukowego w  Tomniu. 
413. 

Rodenbach  Jerzy.  503. 
Rodziewicsówna  Mar- 

ja.    98fi.  78. 
Roessler  G.  421. 
Rogowicz  Wacław.  87, 

m. 

Roffoyski  Zd/.  ,  dr.  ;?3. 
I  Rogu^ki  (justuw.  333. 

Romanowski  Mieozy- 
I    sław.  78. 
I  Romański  Maciej.  416. 

Romer  Engcnjnpz.  287. 
'R5mer  M.  502. 

Romer  Helena  458. 
:  Rościszewski  Mieczy- 
,    sław.    38.  501. 

;  Rosenberg  Marjan.  74, 
I  Roseobeirg  Maijan  289. 

Romifeld  Hraila.  37. 

Roalw&aki  Rom ,  inż. 

I  210. 

I  Rossowski  St.  80. 
Rostaf iiUki  Jdzef.  246, 
873. 


Rostafiński  Jan.  40S. 
Rostworowski  Kazi- 

miijfz.  1 
Rostworowski  Michel 

M.  210. 
Rostworowski  Jan,  ks. 

T.  J.  332. 
Roszkowski  Onstaw, 

162. 

IUnil]ier*Amoit!t.  420. 

Roabiór  niektórych  z 
danych  w  roku  1904 
odpowiedzi  dyrek<^I 
^■łównej  Tow.  kre- 
dytowego ziemskie- 
go na  wnioski  sto. 
warzyszonych,  zło- 
żona w  zebraniach 
okręgowych  w  1902 
rokn.  124. 

Rozkazy  do  musztry 
jednostek,  zastępu, 
plutonn,  drużyny, 
hufcu  i  pulkn  opra- 
cowane przez  Związ- 
kowe Grono  nauczy- 
oielakie,  a  zatwier- 
dzone uchwałą  Wy- 
działu Związku  do 
otytku  polskich  gm. 
Tow.  BOkoUeli.  260. 

Rozmowy  polsko-Bn> 

gieiskio  32 

Kozinowy  polsko-an- 
gielskie. 205. 

Rozmowy  polsko-fran- 
cuskie. 200. 

Rozmowy  polbko-nie- 
mlet^ia.  205. 

Rozmowy  polsko-ro- 
syjskie. 2(>5. 

Rozprawy  Akadi^mji 
Umiejętności.  414, 
451,  838. 

Różnymi  szlaki.  20B, 
24*),  375. 

Różycki  Zygmnnti.  464. 
376. 

Rozporządzenie  Mini- 
sterstwa kolei  żelaz- 
nej z  dn.  28  iiioip- 
nia  1904.  38. 

Rabrlcella  sd  asom  Pr. 
minorom  s.  p.  N. 
Fniiicisci  Capni-iTio- 
rum  pruvincioe  (ra- 
liciane  pro  anno  do> 
misi  1906.  80. 

Rndntcka  Antonina. 

Rudnicka  A.  i  Dąbrow- 
ski I.  454. 

Rudnicki  Kazimierz. 
246. 
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Rudzki  M.  P.  166. 
Kulikowski  M.  130. 
Rydel  Lucjan.  78 
Rydygier  Antoni,  dr. 
(juu.)  125. 

Rydygier  L,  76. 
Ry  gicr-Małkowdca  Zo- 

fjo.  454. 
Rzepiński  Stanisław. 

Rzewaski  ilenryk  hr. 
2-49. 

Rzymski  Teodor,  dr. 
410. 

8.  A.  H.  247. 

8,  tt.  74. 
S  F.  74 
S  Ł.   20ri,  210. 
S  S  410. 
S.  S.  I.  332. 
Sal)ut  B.    166.  12a. 
Salz  Henryk.   208.  ■ 
Samolewicz  Zygmnnt,  | 
dr.    451  I 

Sanatorjuiu  d-ra  Mar. ' 
Hftwruik*  w  Z*ko-  ^ 

panem  pnd  kierów- ' 
nlctweni  d  ra  Bizc- 
zińskiego.  418. 

Sama  Wł.,  ka  32. 

SanndereMaraliall  164. 

Schanz  Paweł,  dr.  412, 
286,  70. 

Scherr  J.  373 

Scbłffmann  Arnold.  78. 

Bcfaille  Fryderyk.  498. 

Schiller  Jan    K:  ysz- 
tof  Fryderyk.  liUd. 

ScldllerTr.  249. 

Schippel  Max.  462 
Schneider  Stan.  73. 
Sehoen-Woleld  Bolesł. 

291.  , 
Scholl  E.  P.  79. 
Si-liol/  Rajmund.  37. 
Schonfel.l  Uym.  iilb. 
Schorr  Mojż<'>z  IGI. 
Schultez  W.  457. 
Schwob  Marcel.  291 
Sctavus  Wiesław,  124, 

288. 

Seailles  (iiilujol  289. 
Sędziak  Jan,  dr.  76. 
Segnł  Jaroh.  210. 
Selectus  t-f  -iiiiiiiirio 

horti  botauici  Cra- 

oovtenBis.  80. 

8«  ;nk.iwk-z  Włnd.  454. 
Seiupołowski    A.,  dr. 
125 

Sen!pf<?ow8ka  Stefaoja. 
103. 

Sempotowska  S.  i  Un- 


szlfcht  Berensteino> 

wa  .T.    "01 . 

Seuuik  egipsko  -  chal- 
dejski. 421. 

Sennik  królowęj  Sab- 
by.  466. 

Sennik  jedynie  praw- 
dziwy iliustrowauy. 
466. 

Sennik  prawdziwy  i 
iiitoŁny  egipski.  466. 

Serafiński  Antoni  Le- 
onard, dr.  70. 

Seraphim  Eniesfc.  457. 

Berkowski  Stanisław, 
dr.    76,  103,  502. 

Sewer.  603. 

Siedlecki  M.  i  Kisynz- 
tałowfcs  Fr.  71. 

Siekiorz-Cichińska  4'20. 
SienleńBki  Józef.  333. 
Sfemfradzki  Joseph. 

lOG,  237,  4.'7. 
SieuiaŁyckt  Maciej,  ks. 
dr.    30,  412. 
Sienkiewicz  Henryk. 

80,  249,  126, 291, 164, 

166,  504.  457. 
Sierawski  Napoleon. 

451. 

Sieroszewski  Wacław 
CBagrynowski  K.). 
2€i8.  457. 

Siorpniak  J.  414. 

Siever8.  161. 

Siuko  TadeuBz.  160, 
457. 

Sitowski  L.  31. 

Siudryk  A.  288. 

Skalski  Witold.  245. 

Skałkowski  Bronisław, 
dr.  602. 

Skarb  domowy.  604. 

Skarbczyk  poei^Ji  pol- 
skiej.* 120. 

SI  >iv/.ew9kl  Bolee.  dr. 

^  420. 

Śleekl  Bolesław.  206 

ŚleczkowBka  Mlecsjr- 
słuwa.  75. 

Słoi\<  /<  \v.ska  Kar  419. 

Słów  kilka  w  odpowie- 
dzi na  drugi  pasz- 
kwil intryganta  z 
Piotrowic.  465. 

Słowacki  JuljaBZ.  209, 
291,  120. 

Słowem  i  czynem,  je- 
iinMiliiii>wka  wyduna 
staruuieui  .Cz;ytelni 
kobiet*  we  Lwowie, 
79. 

Słownik  portugalsko- 
polaki.  32. 


Słownik  ortograficzny. 

205. 

Słowo  o  pułku  Igora 
249. 

Słowo  z  wiejekiej  cha- 
ty. 165. 

Słucki  Adam.  503. 

Słupski  Z.  504. 

Śmiałowski  Eust  78. 

Smoleński  Ttu!  461. 

Smolka  Stanislaus.  457. 

Smólski  U.  73. 

Smoluchoweki  IL  287, 
498. 

Socjalizm  a  wifld.  124. 

Sofoklee.  71. 

Sokal  Jak.  Bronidaoa. 

504. 

Sokolnicka  E.  332. 
Sokołowicz  J.  ks.  286. 
Sokołowski  Aogust,  dr. 

288,  128. 
Sokołowiki  Uarjan. 

288. 

Sokólskie  Z.ifja  i  Wa- 
cława. 453. 

Sokulski  Justyn  i  Krze- 
mieniecki Leon.  499. 

Sołowij  A.,  dr.  36. 

Sottyk  Boman,  gener. 
73. 

Sombart  Werner.  374. 
Soplica  Tadeusz.  205. 
Soi-el  Albert.  73. 
Sosna  Antoni.  78. 

Sowiński  l.foniini.  101. 
Sowiński  ijJi:ii>lasv,  dr. 
207. 

Spalding  O.  206 

Spektator  12S-my  Sa- 
markandzki  P  d  1^ 
dragonów.  419. 

Śpiewnik  kościelny 
katolicki.  244. 

Śpiewnik  kościelny  dla 
uiytku  parafii  rzym- 
sko-katolickich. 497. 

Spitzbartłi  A.  SS2. 

Spis  wykładów  w  pół- 
roczu ziin<nveni.  417. 

Sporzy ń.s ki  I^miw  H.'}. 

Sprawozdauie  klasyfi- 
kacji szeficioklaso- 
wej  szkół}'  ni(;>kiej 
w  Krośnie  za  r.  1U06. 
250 

Sprawozdanie  XIII  c. 
k.  państwowej  Szko- 
ły przemysłowej  we 
Lwowie  za  r  iszkol- 
ny  1904/5.  75. 

Spra«  07dn  li  ie  d  v  tckoj  i 
c.  k.  gjumazjuui  wyż- 

SMgo  w  Howym  8%- 


czu  za  rok  szkobiy 

v.m.  73. 

Sprawozdanie  z  cqrn- 
ności  izb  lekamueh 

gale.  70. 

S])rawozdtiuie  XXIX 
roczne  wydziału  Tw. 
muzycznego  w  Kra- 
kowie. 74.  • 

Sprawozdanie  czytel- 
ni akademickiej  we 
Lwowie  za  rok 
1904/5.  127. 

Sprawozdanie  XXII 
Tow.  Kółek  rolni- 
czych za  r.  1901.  38. 

Sprawozdania  z  czyn- 
ności i  posiedzeń 
Akademji  Umiejętn. 
w  Krukowie.  32. 

Sprawozdanie  VI  dy- 
rekcji kun^iiiw  wyż- 
szych dla  kobiet  im. 
A  Biernackiego  za 
rok  1904  B.  31. 

Sprawozdanie  z  czyn- 
ności Izb  lekarskich, 
nr.  n  za  luty  1906. 
163. 

Sprawozdanit.'  Towiirz. 
^Młodzież  polska"^  w 
Stanisławowie.  166. 

Sprawczd.  IV  Wydz. 
Tow.  dla  popierania 
polskiej  naokl  rol- 
nictwa 200. 

Sprawozdanie  \'  wy- 
działu Tow.  .sunio- 
pomory  lekarzy.  207. 

Sprawozdanie  z  dzia- 
łalności obrotn  fun- 
duszn  Muz.  Przem. 
1  Roln.  w  Warsza- 
wie za  r.  1905.  416' 

Sprawozdanie  dr.  St. 
Ki-zyżanowskiego, 
dyrektora  archiwom 
aktów  dawnych  mla> 
sta  Krakowa.  114. 

Sprawozdanie  dwuna- 
ste wydziału  szkol* 
Mf^  mraądzającego. 

Sprawozdania  dyrekcji 
Muzeum  Nar.  w  Kra- 
kowie. 415. 

Sprawozdania  Komisji 
lizjogrnłicznej  [obej- 
mujące pogląd  na 
czynności  dokonane 
w  ciągu  rok«;l901. 
413. 

VII  Sprawozdauie  dy- 
rekeji  kursów  wyi- 
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Bsyoh  dlft  kobiet  im 

A.  Biernackiego  za 
rok  szk.  19Uu/ti.  501. 
Sprawozdanie  z  czyn- 
no^  i  pabiicznych 

SBiedzen  Izby  Tlan- 
iwąj    i  l'r/.eiiiysf. 
W  Krakowie.  50t. 
Sprawozdania  z  czyn- 
ności Izb  lekarskich 
galicyjskich.  502, 
Sprawy  szkolne  i  wy- 
chowawcze. Odczy- 
ty wj-głoszone  w  wy- 
dziale wychowaw- 
czym Wursz.  Tow. 
Higienicznego  374. 
Sprockhoff  A.  160. 
Spyra  J.,  dr.  33. 
Sroczyński  Józef.  h02. 
Srokowski  Koust  201. 
Srokowski  Mieosys.  87, 
12G. 

Stachoń  Leon.  35. 
StadtmttUer  K.  prof. 
79. 

Staff  Leopold.  87. 

Stahr  E.,  dr.  207. 
Stanisław  J.  125. 
SUnkiewicz  Ferd.,  dr. 
86. 

Stapińakl  Jan.  430. 

Starczewski  FaL  206, 
374. 

Starkman  A.  2ri0,  rm. 
Staropolanin.  126. 
Starowiejski  Frań.  127, 
415. 

Starkiewicz  J.  452. 
Stattlerówna  Helena  i 

Jędrzcjcwicz  J.  71. 

Statut  banku  ziemskie- 
go  w  Łańcocie,  sto- 
warzyszenia zareje- 
strowanego z  ogra- 
niczoną ])0rt)ką.  124. 

Statut  Tow.  inłodzie- 
iy  Ethos  we  Lwo- 
wie. 168. 

Statnt  syndykata  Tow . 
rolnicz3'<Mi  w  Kra- 
kowie. 289. 

Statut  Tow.  prodak- 
tywno  -  zarobicowego 
szewców  w  Brodach- 

Statut  galicyjskiego 
Staw.  ■wzajemnej  po- 
mocy sług  państwo- 
wych w  Krak.  41G. 

Statut  Towurs.  Etycz- 
nego. 4^. 

Statnt  ogólny  Towa- 
nyśt.  wzi^emnych 


I    nbezpiecssA  w  B^ra- 

kowio.  500. 

Statystyka  rolna  Kró- 
lestwu PoLskiego. 

Statystyka  miasta  £xa> 
kowa.  416. 

Sfpfanija.  IGO 

Steiner  Józef  i  Schein- 
dler  August  dr.  71. 

Steingraber  (Just.  250. 
Steinliaus  J.  207. 

Stella-Sawicki  Jan,  dr. 
418 

Sten  Jan.  33. 
Stenbock  Karl-Uairnas 

457. 

Stereotypia.  45", 
Sterling  Seweryn  dr. 

502. 
St«rii  I.  374. 
Stodólkiewioz     A.  1 

373. 

Stodor  Adam.  12t>. 
Stołyhwo  K.  287. 

Stosunki  ])ł<  iowe.  3^^4 
Stratz  C.  11.,  dr.  453. 
Straszewski  Maar.  160, 
413. 

Strebcjko  Marja.  85. 

Strfusimd  B.  :J.'}2. 
Stromajor  Wt.  453. 
Stronnietwa  politycs- 

ne.  466. 
StraTS  Heinrich.  80. 
Strzeleekl  Adolf.  126. 
Strzeazyński  St.  415. 
Studnicka  Stan.  245. 
Stndnicki  Władysław. 

127,  73,  289,  163. 
Su«j  Eugenjnsz.  335. 
Suligowski  Adolf.  74, 

88,  889. 
Solly  Jakóli.  70. 
Snrzyński    Juzef,  ks. 

dr.  244. 
Suttner  B.  bar.  164. 
.Światowit.  205. 
^^u  idtTska    Alina.  38. 
Świętek  Jan.  71. 
Świeżawski  Leon.  249. 
.świtalski  Leon.  289. 
Świeżawski  A.  25(J. 
Swoboda  .łan.  4.'jt;. 
Sygański  Jan,  ks.  T.  J. 

412. 

Syrokomla  Wl.  461 
Sz  A.sz.  249. 
Szabłowski  Bronislaw. 
2'.n.  \VJ. 

Szadurska  Stauis  335. 
Szajnocha  Karol.  .'iH. 
Sząiowicz  Edward.  71. 
Szalay  Walerja.  126. 
Szarłowski  AIojqr.  206. 


Snsanieoki  Stan.  604. 
Szczeklik  CSarolaB,  dr. 

504. 

SzozepaAskt  Jdwt  287. 
450 

Szee  Antoni  ^6. 
Szcch  Antoni.  810, 209, 

247,  250. 
Szeliga  Wacław.  127. 
Szkoła  Arednia.  45S, 

501. 

Szkolnictwo  w  Króle- 
stwie Polskiem  w  u- 
b ległem  czterdsłesto 
leciu.  501. 

Szkółka  drzew  i  ki-zo- 
wów  owocowych  w 
zakładzie  sadowni- 
czym. „Glinka**  w 
Pi-ądniku  Czerwo- 
nym 420. 

Szpuderski  J.,  ks.  450. 

Szpilman  J.  dr.  125. 

Szpotańaki  Stan.  128, 

Szturcel  B.   R.    i  Ła- 
piński 11.  A.  160. 
Szofnara  Piotr.  83. 
Szokiewlez  Woje.  84. 

ir>3. 

Szumowska  Wan.  499. 
Szurek  Stan.,  dr.  207. 
Szybalski  Mieczysław 
1  dr.  Zygmnnt  Oar- 

gas  41(i. 
Szyc  Aniehi.  20<i. 
Szycówna  Aniela.  501. 
Szydelskl,  ks.  dr.  122 
Szymański  Jan.  250. 
Szymusik  Stan.  419. 
Szyszłło  Wincenty  Ok- 

wietko,  dr.  127. 
Szyszłowski  Wincen- 

ty,  dr.  332. 

Tablica  porównawcza 

W8półczesn3'ch  kon- 
stytucji. 334. 

Tacitus  Coruelius.  245. 

Tacyt  Pabliasz  Kor- 
neliusz. 32. 

Taino  Hipolit.  74. 

Tantalides  Al.  H.  419. 

Turgoński  Wład.  1G5. 

Tarnowski  St.  420. 

Tatomir  L.  pfof.  161. 

Tchórznicki  Jdzef  dr. 
334,  36. 

Teka  grona  konserwa- 
torów Galicji  zachod- 
niej, t.  II.  33.3. 

Tekst  pełny  pieśni 
»Marja,  pauno  szla- 
chetna^  462. 

Tenner  Jnljosz.  123. 


Teodorowloz  ks.  arcyb. 
122 

Tetmajer- Przerwa  Ka- 
zimierz. 291,  164, 
209,  457. 

Theresita  Haija  Krzy- 

muska.  503. 

Thomas  St  373,  417, 
499,  451.  450. 

Thomas  Albert.  289. 

Thnrnhefm  S.  dr.  36. 

Tisaudier  Gastou.  501, 

Tłumaczenie  do  ćwi- 
czeń łacińskich  na 
klasę  pierwszą.  417, 
499. 

Todhuutcr  J.  71. 
Tokarski  Stau.  75. 
Tokarski  St.  i  Moniak 

Emiljiin.  413. 
Tokarz  W  enzel.  80. 
Tokarz  Wacław.  123. 
Tołłoczko  Sk  413. 
Tołstoj  Leon  hr.  416,' 

454. 

Tomaszewski  Fr.  71. 
Tomaszewski  Fr.  dr.  i 

A.  M.  Kaweoki.  413. 
TbmaanwdEl  WŁ  462. 
Tomasz  z  Ecdestmi^n. 

70. 

Todikowicz  St.  dr.  499. 
Tondera  F.  71. 
Toporczanka  O.  126. 
Totenbncii,    das,  des 

PriŁmonstranteeerin- 

nenkloeters  •  Znekan 

bel  Danzig,  Heran.sg. 

von  Max  Perl  bach. 
I  457. 

i  Towarzystwo  nmkowe 
I    w  Tomnta.  467. 

Tmmmer  Jerzy  dr.  289. 
Trąmpczyński  Włodz. 

288,  499. 
Tretiak  Józef.  288. 
Troska  Stosław.  161. 
Truuz  \  dr.  455. 
Trzeciński  Tadeusz  ks. 

dr.  1G2. 
Trzciński  Tad.  ks.  74. 
Trzciński  J.  v.  457. 
Trzeciak  St.ks.dr.24& 

73,  124. 
Tnrczyński  Jul.  126. 
Turnau  Jerzy.  38. 
Turowski  Sz<  zQsny.  34, 
Turzyraa  Maria.  453. 
Twardowski  Kaźmierz 

dr.  127. 

Twor/ymir  .łan.  453. 
Tyski  Zygm.  835,  209 
Tyszka  Wanda.  78. 
l^ysskiewtez  Al.  210. 
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Tyszkiewic'/.  Józef.  241. 
Udziela  Marjaa  dr.  71. 
Ddziela  Seweryn.  71. 
Ujejski  Józef.  205, 
Uiiiw.  lwowski.  501. 
Uniw.  ludowy  im.  Ad. 

Mickiewicza  601. 
Unszlicht  -"Bcrnstelno- 

wa  Juija.  501. 

Urban  Jan  kft.  J.  412. 

Urbanowska  Zofja.  75. 

UrbańskiEug.4^ą461. 

Urknndenbach,  pom- 
nMtiacheB.  457. 

Unądseoi*  politycz- 
ne... Anatiji  i  Oftli- 
cji.  76. 

Ustawa  badownicza  z 
dni»  28  kwietnia 
1882.  247. 

Uiitiiwa  liamll  wraz 
Z  ostawdiui  dodatko- 
Weini.  -i-SU. 

Ustawa  konkurencyj- 
na z  d.  15  sierpnia 
IHhJt;  roku.  :U. 

Ustawa  naieżytościo- 
wasSlatogo  1850  r. 
206. 

Ustawa  z  dn.  i>  marca 

1906  r.  500. 
Ustawy.  421. 

V.  W.  247. 
Vaadervelde  Emil.  416. 
Vervorn  Max.  498. 
Yianney  Jan  Marja  bł. 
332 

Yogel*  E.  dr.  38. 
Voss  Ryszard.  375. 

Wl.  U.  126. 
W.  I.  127. 
W.  K  37. 
W.  V.  375. 

W.  L.  209. 

W  kwest) i  wychodź- 
ctwa  polskiego.  247. 

W  obronie  prawdy. 
4B6. 

W  przedfiduiu  nowych 

wyborów.  465. 
Wabner  Józef.  72, 
Wachholz  L.  dr.  prof. 

IG^i. 

Wa«ner  Rymard.  126, 


Wais  Kazim.  ks.  prof. 

dr.  453.  i 
Walczewski  Z.  U.  127 
Walewska  C('<-  '■'>!. 
WaUazewski  K.  457. 
Wanda  W.  76. 


[  Warchałowski  J.  124. 
:  Warczyński  Mich.  288. 
'  Warmiński  I.  ks.  dr. 

I  288. 
Warunki  uży  wauiii  j^a- 
I    zu    w  krakowskiej 
I    gazowni  mlejsk.  88. 

I  Wa.silew.ski  Zyg.  452. 
Wawrzeuiecki  Marjan. 

12ti,  33;}. 
Wędiychow^ska  J.  291, 

417. 

Weinstock  S.  127. 
Weiss  Alb.  504, 
Wejs  Karol,  603. 
Wehrowa  Maria.  417. 
Wemle  Hemyk.  601. 
WeryhoHarJa.  76^207, 

453. 
Weselnik.  12H. 
Wesołowski  Stanisław 

E.  ks.  164. 
Weybeix  Zygra.  498 
Weyhertówna  Wl.  207, 

451. 

Weyssenhoff  J  209. 

Wiadom.  statystyczne 
o  .sto. sankach  krajo- 
wych. S4,  453. 

Wianek  eocharys tycz- 
ny.  70 

Wiązanka  mirry.  159. 

Więckowski  .Vnt.  291. 

Wiek  XIX,  415. 

Wierycz  Stefan.  168. 

Wierzhawski  J.  dr.  124. 

Wiei-zbowski  T.  161, 
288. 

Wilczyński  Wł.  374. 
Wilde  Oskar.  126,  33, 
37,  603. 

W  imie  ojciywjy. 
127,  126. 

Winiarski  Jó/.cf  dr.  i 
Wolfram  Lłj6zek  di*. 
207. 

Winogrodzki  Alfr.  dr. 

248,  247,  207, 
Wipper  R.  prof.  73, 

373. 

Wirgiliusz  Pabl.  206. 
Wiseman  kardyu.  419. 
Wiśniowski    J.  prof. 
123. 

Wiśniowski  Tud.  31. 
Wiśniowski  Józef.  419. 
Wiśniowski  Tad.  450. 
Witkiewicz  St.  33. 126. 
Witk(nvska  11.  7J. 
Witkowski  A.  W,  31, 
160. 

Witkowski  St.  J.  501. 
Władimirów  W.  420. 
Własb  M.  291. 


>  Wnioski    w  sprawie 
i    zwalczania  Alktdio- 
I    lizmo.  34. 
I  Wocalewski  B.  T.  374. 

Wójcicka  Zofja.  249. 
I  Wojciechowska  Wan- 
I    da.  126. 

'  Woj ciechow.sk i  K.  73. 
Wojciechowski  Waci 

127,  2ulł, 
Wójcicki  Zy£m^4a8. 
mśkt 


Wojdecho' 

dr.  415,  452, 

Wójcik  K.  31. 

Wojewódzki  Jan  72. 

Wojewódzki  I.  416. 

Wojnar  Eaaper.  499. 

Wolski  K.  S.  37. 

Wolska  Maiyla.  503 

Wołczaski  W.  J.  124 

Wołyniak.  288. 

Woronlocki  A.  ks.  247. 

Worsfol  l  Bazyli  161. 

Wożaicki  Stan.  5U^. 

Wróblewski  Wtadysł. 
dr.  289. 

Wróblewski  Auffustyn 
dr.  413. 

Wroński  Henryk.  376. 

Wrzosek  Ad.  86,  24B, 
1C3,  IGG. 

Wrzosek  S-  .i4. 

Wskazówki  dla  arzą- 
dzaj%cycłt  zbiorowe 
wycieczki  do  Krako- 
wa. 421. 

W&zecliBwiat  i  Czło- 
wiek. 832. 

Wyciw  z  „Krótki««o 
kateehtznra"  ma 
szkól  ln<lowych.  497. 

WydZga  J.  Tom.  165. 

Wykładów  siedm...  o 
kwestji  społecznej  i  i 
socjalizmie.  247. 

Wysłonch  Ant  Marja 
O.  Kapucyn.  420. 

Wysłoack  A.  127,  209, 
20 1. 

Wyslouchowa  Marja. 
73,  499. 

Wypisy  polskie  dla 
klas  wyższych.  4.*)1. 

Wy.suckiSt  ks  dr.  1G3. 

Wysptaii&ki  uiu.^law. 
503,  126. 

Wzory  poezji  i  prozy, 
do  vtytkQ  8zk.  śred- 
nich 4Ó2. 

Wzrost  i  upadek  Fol- 
akŁ  451. 

X.  W.  K.  460. 
X.  J.  M.  36. 
X,  K.  Z.  122. 


Zabłocki  Fran.  37,  126 
Zaborowski  S.  457. 
Zadania   dzisiejsze  . . . 
katolicyzmu  w  Pol- 

Zadek  J.  dr.  418. 
Zagaja  Józef.  465. 
Zagórska  Halita.  209. 
Zagrzej  ewski  J.  123. 
Zakrzewski  K.  i  Kmft 

K.  dl. 
Zakrzewski  Wincenty. 

123,  161 
Zakrzewski  Z.  ks.  70. 
Zakrzewski  A.  499, 
Zamknięcie  rachanków 

Rasy  oszczędności  m. 

Krakowa  za  czas  od 

1    stycznia    do  31 

grudnia  1906  r.  416. 
Zamoyski  A.  hr.  73. 
2^eski  Józef  209. 
Zalewski  Wl.  .•)03. 
Załuski  Wal,  ks.  159. 
Zamenhoff  Ł.  dr.  160, 

288. 

Zapatowicz  Hago.  413. 
Zapolska  Gabr.  419. 
Za  pozwoleniem.  126. 
Zasady  kosyaienSw. 
416. 

Zawadzki  Artur.  37. 
Zawałkiewlcz  Z.  460. 
Zawisza.  209. 
Zbierzchowski  H.  126' 
Zdziarski  Bolesław.  87, 
127. 

Zdziarski  Stan.  4SI. 
Zdzioo}\owski  Kaztm. 

164,  209. 
Z  dziejów  hajdama- 

czyzay  73. 
Zetkln  Klara.  168. 
Zieliński  Ant.  79. 
Zieliński   Zygm.  25(>, 

124. 

Zielniczek  lekarski. 
248,  418. 

Zioło r.l  i  laKtrz^biec 
Ludwik.  42U. 

Ziembiński  Sylw.  84. 

Zilborsztajn  ifatau  Z 
Wiślicy.  164. 

Ziitimermau  K  ks.  332. 

Zja/.d  IV  prawników 
i  ekonomistów  pol- 
skich. Jó;}. 

Zkochoin        ks.  4."k), 
Zuatowicz  Bron  450. 
Zola  Emil.  249,  126. 
Zoll  Fryder.  (starszy!. 

289,  416. 
Zoll  jryd.  dr,  (iunior). 

800. 
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Zpanowski  Felika  Ber- 
nard. 160. 
Z  pola  Wiilki.  ASA.  I 
Z  po  w  i  Ii  sz  o  w  11  n  i  em 
Kowego  Roka.  504. 

Związki  katolickie  w 
Nioniczcch.  21)6,332. 
Z  wieku  Mikołaja  Re- 1 


Zwilkoński  Fr.  126. 

ZydJer  Jan.  ICO. 

Żeleński  Tad.  dr.  418, 
36. 

Żeleński  Zyg.  iaż.  127. 
Żeleński  Władysław. 
420. 

Żeronwki  Stefau.  249, 
128,  291,  457. 


Żłobickl  Wladvałkw. 

.  -120. 

Żmigrodzki  Micliał  dr, 

124,  415. 
Żmudzki  Wad.  126. 
Żmijewskft  Nwre.  20K. 
Źaiwny  wiutił^k.  120. 
Żakowski  Józef  Marja 

dr.  181,  127. 


Żnkowdd  O.  IŁ  85. 
Źaławski  Jeriv.  126, 
420. 

Zyndram  -Końcialkow* 

ska  Wiła.  209. 
Żywot  4w.  Wincente- 
go a  PlihIo.  70,  122. 

,  Źródła  wielkich  ina- 
!    JątkÓw.  121 
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Warszawa,  daia  18  Stycznia  igoó  r. 


Rok  6. 


Miesięcznik,  poświęcony  krytyce  i  bibliografji  polskiej, 

pod  kierunkiein  literackim  ADAMA  MAHRBUROA. 


Adres  R«dalcc)l  I  Adminlstrkcjl : 
Kii^gamii  E.  WENDE  i  S-ki,  Krahowskit- Przedmieście  9. 


Prenumemu  wynusi: 

ff  INinnrls  rtcznli  rt.  2,  ni  pnnlnejl  I  f  CtuntYli  ń.  2.50. 


TREŚĆ:  ,Pm  domo"  od  Redakcji;  ^.TuImIpuhZ 
Reja  (1505— 1905)"  |»rze7.  A.  UriUknem.  Kry- 
tyka: „Arcydzieła  polskich  i  obcych  pinarzy": 
Hoticke  W.  ,Milośc  w  przyrodzie";  Centner- 
swtrowa  R.  .()  ogńlnym  obu  płci  k^ztftlci-niu 
w  Hzkole  średniej";  Ckłapu-jfski  Fr.  „życie  i 
prace  ks.  Józefa  lingalińskieffo";  Crasset  O. 
«Klucz  do  rozmyślań*';  Daszyuska-Gohńika  Z. 
dr.  ^Teoretyczne  podutawy  polityki  społecznej 
w  w.  XIX'';  Drzewiecki  K.  „Pocziitki  gramsty- 
ki  języka  pol^ikirgo";  Dzierianowska  M.  .,Krrt- 
tka  gramatyka  pohka  i  ćwiczenia  językowe", 
„Krótka  Hkladoia  pnUka",  „['isownia  p<>]i>ka  w 
ćwiczeniach,  cz.  I  i  II";  France  Anatol  „Wybór 
pism";  Gawaleaiicz  M.  .Jad";  (ilinsti  K.  , Szlach- 
cic na  zagrodzie";  Gorkij  Maksym  ^Tomasz 
Gordiejfiw'';  J.  G.  ,Mai»  rjaly  dn  dziej<Sw  Aka- 
demji   Polockiej  i   szkól   od  niej  znleinych"; 


Jaroszyński  T.  ^Zaranie  malarstwa  polskiego"! 
A'rzyu>icki  L.  , Żmudź  starożytna";  Liguori  łtp- 
Alfons  „Przewodnik  spowiednika";  Lubieński  O' 
Bernard  „Żywot  Św.  brata  Geiarda  Majella"! 
Mickiru<icz  Adam  ^Dzieła,  tom  IV";  Neuitert- 
Nowaczyński  A.  .Wizerunki  Mikołaja  Keja  z 
Nagłowic":  Nowicki  lVł.  , Wypisy  do  nauki  li- 
teratury polskiej  w  szkole  średniej";  Orzeszko- 
va  E  „  ..I  pieśń  niech  zapłacze":  Puzyna  Jó- 
zef „Ongi*;  Rte-wuski  J.  „Sympatia  bólu";  Ry- 
gier  L.  „Muj^wuj,  jego  jeleń  i  nowe  prą.ly"; 
Sandoz  M.  ,Sw.  Jacek  Odrowąż,  patron  Pol- 
ski"; SchilUr  Fr.  .Intryga  i  Miłość.  Tragie- 
dja";  Spektator  , Kułaki";  Starcze-.cski  E.  ,F.- 
wolucja  przyszłości";  Kraushar  A.  „Towarzy- 
stwo warszawskie  Przyjaciół  Nauk.  18(X)  — 
1832.  .Sprostowanie.  — Pod  prasą.— Kronika. — 
Czat( ipism a .  —  K u rjer  księgai  sk i . — B i  bl iograf ja. 


Pro  don") O. 


ile  zadanie  takiego  specjalnie  krytycznego  pismu,  jak    Książka'',  może 
się  wydawać  jasnym,  o  tyle  rozwiązani©  tego  zadania  nastręcza  często 
niepokonano  w  naszych  warunkach  trudności.  Pięcioletni  okres  istnie- 
nia „Ksią^.ki"  przekonał  o  tym  redakcję  w  dostatecznym  stopniu. 

Nasampr^ód  sprawa  pozyskania  koła  spółpracuwników,  którzyby  systematy- 
cznie i  w  porę  dostarczali  ocen  ksią-żek,  chociażby  najbardziej  wybitnych,  w  ka- 
żdym dziale  piśmiennictwa  naszego,  nastręcza  niezwykło  trudności.  Oczywiście 
nicbrak  u  nas  ludzi  fachowych,  którzy  potrafiliby  wywiązać  się  z  tego  zadania, 
ale  najczęściej  gotowi  bywają  przygodnie  napisać  jedną  drugą  ocenę,  byłoby  nie 
stale  i  systematycznie  wyczerpywać  odpowie<lni  dział  piśmiennictwa;  nawet  podział 
pracy,  rozłożonej  w  naszej  redakcji  pomiędzy  dwudziestu  kierownikami  działów  po- 
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ssozagólnych,  nie  sapewnia  rozwiązania  teięo  sadania,  <AoGiaż  ka2dj  lńemvDik  ikio- 
że  w  swojej  specjaloofoi ' mpramć  do  adsiala  i  pomocy  wybranych  prxez  siebie 

apóipracow  1 1  i  k  ów. 

Redakcja  me  pniesŁaje  robić  wysiłków  w  kierunku  pozyskiwania  coraz  no- 
wych sił  i  w  dalszym  dągtt  ieh  nie  zaniecha.  TJwa&ni  csytelaicy  „Książki"  mo< 

ę^i  zauważyć,  iż  w  zeszłym  roku  pozyskaliśmy  szereg  nowych  spółpracowników, 
szczególnie  w  dziale  nauk  «połpc?;nych,  który  się  tak  ożywił  pod  pewnym  wzj^lę- 
dem  w  naszym  piśmiennictwie.  Pragnęlibyśmy  jednak  w  tym  kierunku  osiągnąć 
jak  najwięcej  i  nie  pnsestaniemy  zabiegać  o  to. 

W  piśmie  mającym  do  czynienia  z  tak  różnorodnym  materjałem,  gd/.io  ka- 
żdy numer  podaje  po  kilkadziesiąt  artykułów  najrozmaitszej  materji,  trudno  osią- 
gnąć jakąś  Jednolitość,  jeżeli  wogóle  to  jest  inożebne.  Różni  recenzenci  z  rozmai- 
'^<di  stanowisk,  podyktowanych  przez  swoje  poglądy,  przez  odrębną  naturę  przed* 
miotów,  biorą  się  do  rzeczy.  Jest  to  nieuniknione.  Żadna  redakcja  w  piśmie 
tof^o  rodzaju  nie  mo;^e  sifj  uznawać  za  kompotontną  we  wszystkich  d^.ijiłnrh 
miennictwa,  a  przeto  nie  powinna  zapędzać  sUi  w  kierunku  niwelowania,  ujednostaj- 
niania. Baozej  należy  pozostawić  poszczególnym  specjalistom  motliwą  swobodę. 
Cu  też  znalazło  swój  wyraz  w  organizacji  naszej  redak<^i,  gdzie  każdy  kierownik 
działu  jest  w  istocie  rzeczy  odpowiedzialny  za  to,  c;^Pi^o  dostarcza  redakcji.  Tu 
nie  może  być  mowy  o  przeprowadzeniu  jakiegoś  jedoulitego  programu  pod  wzglę- 
dem poglądów  Inb  dążef),  z  wyjątkiem  wymagania,  iżby  zaw«ce  informacje  o  ksiąit- 
ce,  których  czytelnik  oczekuje  od  pisma,  były  rzeczowe  i  dokładne,  a  ocena  moż- 
liwie Wolna  od  npr/,t'dzeń  nsobistycli,  bezstronna  i  kompetontna.  Redakcja  tu 
ma  do  rozporządzenia  jeden  tylko  Arodek;  wybór  Ku  iowników  i  spółpracow  ni 
ków.  Ze  zaś  wybór  ten  dotąd  bywał  nie  najmniej  pomyślny,  na  dowód  tego 
roożnaby  się  powołać  na  fakt,  że  pomimo,  iż  \vi('kszość  znaczna  spółpracowni- 
ków  pisma  naszego  jest  stała  dd  samepo  pncza.tku  jego  istnnuia,  jednak  łlośó 
polemik  wywołanych  przez  recenzje  jest  naogoł  znikomo  mała. 

Ze  strony  krytykowanych  autorów,  również  jak  czytelników,  zarzuty  dochodziły 
nas  bardzo  rzadko,  w  każdym  razie  znacznie  rzadziej,  niż  dowody  nznania,  to 
pismo  w  swoim  roiizaju  jest  potrzebne  i  pożyteczna.  O  ile  zaś  zdarzały  Fią  w 
niektórych  organach  pmsy  pretensje  i  nagany  zwracane  przeciwko  „Ksij^/^fr".  nia;(iy 
ono  nie  były  wynikiem  rzeczowt-go  rozbioru  i  oceny  samych  prac  krytycznych  w 
„Książce"  podawanych,  lecz  wynikały  z  niechęci  stronniczych  i  pobadek,  któtemi 
powodować  się  redakcja  „Książki"  nie  może  i  nie  l)f,'ii/ie  w  swoim  postępowaniu. 

Kilkakrotnie  napadała  na  nas  „Rola",  zarzucając  w  istocie  rzec/.y,  że  redakcja 
-Książki"  nic  rozciąga  cenzury  kościelnej  na  wszystkie  działy  krytj^czue  pisma,  skut- 
kiem czego  zdarzają  się  mniej  lob  więcej  uderzające  sprzeczności  pomiędzy  pogląda- 
mi wyrażanemi  w  dziale  kstąiok  eligijoych  i  innych  działach.  Temu  jednak  z  na- 
tury rzeczy  zapobiec  niepodobna.  tynibar<l/:iej,  ^e  takież  niezgodności  mn-fa.  się  wy- 
nurzać i  pomiędzy  innemi  działami,  o  ile  niesposób  wszystkich  recenzentów  sprowa- 
dzić do  jednego  mianownika.  „Ołos**  robił  nam  krzykliwe  i  niesprawiedliwe  zarzu- 
ty ze  stanowiska  niejasnych,  a  przynajmniej  wyraźnie  nie  sformułowanych,  wymagań 
krytyków  powncgo  autoramentu  o  Złtkrajn  modornistrcznym.  Zdawało  się  nam 
wszakże,  że  powinniśmy  w  dziale  beletrystyki  wytrwać  na  stanowisku  krytyki 
przedmiotowej,  dobrze  informującej  i  orjentującej  czytelnika.  Bardzo  cenimy  ory- 
ginalne utwory  krytyczne,  gdzie  wybitny  jakiś  krytyk  rozsnuwa  swoje  impresje  i  po- 
mysły z  powodu  danoco  dzieła  sztuki,  ale  to  nie  !ivv  w  zakresif  „Książki**  ani  zo 
wzgi(;du  na  jej  ruiimiary,  ani  cele.  W  dalszym  w  lęc  ciijgu  pozo.stauiemy  wierni  swo- 
jemu stanowisku,  poparci  w  tym.  wzglcdzic  przez  licznych  swoich  czytelników. 
W  ostatniej  chwili  z  wielką  zawziętoicią  skierowała  swoje  zarzuty  przeciwko  „Esit^- 
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«e"  —  ^Biblioteka  naukowa*'.  Jakkolwiek  to  pr/.ykre,  ale  sprawa  ta  ma  swoją 
stroną  zakiilisowu.    W    ,v  im  c?:asip,  kiedy  naukowa'*  wydawała  przekłady 

takich  dzieł,  jak:  Woltmauna  „Teorja  Darwina  i  socjalizm'*,  Hóffdinga  ,,Etjka*' 
i  t.  p.,  j^siątka'*  odezwała  się  o  tym  wydawnictwie  bardzo  życzliwie  i  zwróciła 
sanie  uwagę;  chodajt  nie  uszło  baczności  naiiz6j,t6  materjał  oryginalny,  w  „Biblio- 
tece naukowoj"  w  większości  przypadków  hywa  nadzwyczaj  słaby  i  nie  licuje  ani  z  jej 
dawniejszym  tuiiiłeni  Biblioteka  samokształcenia'",  ani  z  obecfiym  jeszcze  bardziej 
obowiązującym,  sądziliśmy,  że  słowa  zachęty  zwrócą  uwagQ  redakcji  we  właściwym 
kiernnka.  Ody  jednak  wydawnictwo  to  w  ostatnich  czasach  izacilo  na  rynek  kń^* 
parski  mnóstwo  tandoty  w  ohydfiycfi  przckła  !  u-li  polskich,  nie  nasza  wifin.  ^.n  musiało 
sił;  odbić  to  w  dziiilo  krytycznym  Książki  ',  tymbaniziej,  f.v  ocen  dostarczył  redakcji 
głównie  kierownik  uasz  działuspoiecznegop.Posner,  którego  nie  mamy  powodów  do  po- 
sądsania  o  biak  kompeteflcli  lob  złą  wolę,  a  krytykiem  był  przeważnie  p.  8t  Metidel- 
aoD,  fliewątpliwio  znawca  tej  niatorji.    Krytyki  wypadły  fatalnie  i      inde  irnc. 

Redakcja  ,.Bibi,  naukowej  ',  zamiast  odeprzeć  rzeczowo  zarzuty  pan('>w 
Stadnickiego  i  Mendelsona,  co  nie  byłoby  łatwo,  rzuciła  si«j,  co  łatwiejsze,  na 
„K8it|i^*<,  posługując  się  ogólnikami.  ^Sarznca  więc  nam  redaktor  p.  St.  Euchar« 
ski,  że  pod  kierownictwem  ,,fiIoz(»fa  p  )sf(;[)(iwe;;o"  „Książka"  zamieszcza  recenzje 
dzieł  religijnych.  Na  to  odpowiadamy,  że  takie  pismo  jak  ,, Książka",  nie  może 
pominąć  piśmiennictwa  religijnego,  cbociu;^.by  dlatego,  że  dla  wierzący  ch  jest  ono 
potrzebne;  komitet  nasz  redakcyjny  uchwalił,  ie  książki  treSci  religijnej  ma  oce- 
niać ksiądz-teolog,  w  celu  poinformowania  czytelnika,  o  ile  one  zgadzają  się  z  na* 
nką  odpowiedniof^o  koAeioła  i  czynią  zadość  wymaganiom  literackim.  Rozumie- 
my, Zq  może  to  draźnió  p.  Kucharskiego,  który  jest  ox-księdzem  katolickim  i  prq- 
testantem,  ale  to  nie  racja,  żebyśmy  mieli  podzielać  jego  odiiim  Iheeiogimn  i  od- 
dawać książki  tej  kategorji  do  oceny  osobom,  którym  interesy  czytelników  kato- 
lickich są  obce.  Kecenzont  odpowiada  zn  dział  religijny  i  redakcja  ,,K8iążki"  nie 
potrzebuje  solidaryzować  się  z  poglądami,  które  nie  leżą  w  zakresie  jej  kompeten- 
cji. Zasznca  nam  dalej  p.  Kucharski,  źe  niestosznie  oceniona  jcostała  książka  Hae- 
ckla  ^Zarys  filozofji  monistycznej"  i  że  nawet  zdradziliśmy  jakąfi  tajemnicę,  wy- 
mieniając jej  prawdziwy  tytuł  niemiecki.  Pfunijając  jednak  tajemnicę,  o  kft3rej  nie 
mogliśmy  wiedzieć,  faktycznie  p.  Kucharski  ani  słowem  nie  dowiódł,  że,  wbrew 
opinjom  Paulsens,  Kiilpego,  mojej  i  wielu  innych,  ksiątka  ta  nie  jest  lichą.  Zarżu- 
oa  nam  p.  Kucharski,  że  przyganiliśmy  wydawnictwo  „Logiki"  Jevonsa,  przemil- 
cza jednak  o  tym.  że  tu  nie  o  dzieło  Jevonsa  idzie,  które  jest  znakomito,  lecz  o  to, 
że  po  kilkunastu  latach  przedrukowano,  bez  powiadomienia  o  tym  czytelnika,  prze- 
kład polski  pełny  błędów  niesprostowanych,  któro  jednak  wykazane  były  już  kry- 
tyce pierwszego  wydania. 

Takim  i  tego  rodzaju  pretensjom  i  zarzutom  nie  sprosta  żadne  pismo  kryty- 
czne, obejmujące  całe  piśmiennictwo.  Aż  nadto  {ii>l)rze  zdajemy  sobie  sprawę,  że 
Książce'*  dużo  jeszcze  brak  do  do«konało§ci.  ale  bynajmniej  nie  w  tych  kierun- 
kach, w  których,  niestety,  wymienieni  krytycy  nas  obligują.  Rozpoczynając  tedy 
szósty  rok  swego  istnienia  „Książka'*,  wierna  swoim  celom,  nie  przestanie  podążać 
naprzód. 


Jłedakcja, 


4 


Hk  i. 


Jabileasz  Reja.  IL 

(1505  — i9Q5> 


^MT^^glo przedni  artykuł  p.  I^n.  Chmaowskiego  („Książka'*  1905,  str.  460  —  47&> 
'  umyślnie  nie  wyczerpał  przedmiotu.  Ponieważ  „Książka"  z  zasady  li- 

'""^S^i^lij^'  teraturę  obcokrii jDwą  pomija,  nie  wspomnę  i  ja  np.  n  czeskich  przy- 
czynkach do  jubileuszu  (prof.  Poliwki)  i  poprzeslanę  na  polickich,  na  których  czo- 
ło wysunęła  się  warszawska  księga  jubileuszowa,  poważna  rozmiarami  i  IreAcią, 
w  szacie  typograficznej  wzorowej:  „Z  Wieku  Mikotąja  Raja,  księga  jubileuszowa 
(1605— 1006).  Z  7.af»omogi  kasy  im.  Mianowskiego,  Warszawa  ^tr.  VIII.  328  i  114, 

4*0.  Księgę  nazwaliśmy  warszawską,  bo  ztożyly  się  na  nią  wyłącznie  przyczyn- 
ki autorów  z  Królestwa:  prof.  Kallenbach,  gdy  dla  niej  o  postylacb  Rejowych  pi- 
sał, był  jeszcze  Ubłjotekarzem  Krasińskich;  brak  w  niej  tylko  pp.  Korzona,  Plen? 
kiewicza.  Kochanowskiego. 

Stanęli  zresztą  do  apelu  wszyscy,  trudniący  się  dziejami  dawnej  literatury 
i  oświaty,  niejeden  z  kilku  przyczynkami,  z  najliczniejszymi  —  redaktor  Księgi, 
p.  Ign.  Chrzanowski.  Objęta  Księga  .Opracowania*  i  ,Materjaly*.  Jak  w  po- 
dobnych  pracach  zbiorowych,  nie  wszystkie  OfInoRrą  się  bezpośrednio  do  jtibilafa: 
mimo  to  odznacza  się  właśnie  Księga  wielką  jednolitością,  wszystko  odpowiada 
skrupulatnie  nagłówkowi;  ,,Z  wieku  M.  R.".  czego  o  innych  wydawnictwach  tego 
rodzaju  nigdy  powiedzieć  nie  można. 

Wyhczmyż  kr<^tpze  artykuły  i  tr>,  co  od  tcmalu  właściwego  nie  nin)iogrij;\. 
ProT,  H.  hopaciński  ustala  datę  urodzin  Reja,  w  której  zamieszanie  wywołał  ter- 
min „mięsopustny  wtorek'S przez  różnych  różnie  pojęty;  autor  słusznie  obstaje 
przy  4  lutego  (1006).  Prof.  J.  Kallenbach  opisał  pięć  wydań  Posty  ii  Rejowej  t  scha- 
rakteryzował ją  krótko,  głównie  wypisami  z  niej.  P.  H.  Galie  p()r(')wnał  trzecią 
księgę  ..Żywota",  o  starości,  z  djalogiem  Cycerona  o  starości  i  serdeczność  i  cie- 
pło, bijące  z  wywodów  Rejowych,  oschłości  Cyceronowej  przeciwstawił.  P.  Jgn. 
Chrzanowski  wydal  czeską  przeróbkę  djalogn  Rejowego,  „Warwasa",  zastępują- 
cą na/n  na  ra/.ie  luli  na  zawsze  zatracony  oryginaf,-  przedrukował  również  do- 
słowne z  łaciny  tłumaczenie,  którego  Rej  dokonał,  aby  w  celach  propagandy 
różnowierczcj  list  Lipomana,  z  nieśmiałą  nieco  próbą  nawrócenia  Radziwiłła 
(Czarnego),  i  tegoż  strasznie  dętą  odpowiedź  jak  najbardziej  szerzyć;  tak  stawał 
się  język  nurndowy  bronią  bardzo  wyrlatną.  Potomstwo  Reja  zn sługi  wszystkich 
Bejów  około  zborów,  a  w  końcu  odstępstwo  rodziny  od  wiat  \  przodka,  przedsta- 
wił p.  H.  M.  Kilka  nowych  dokumentów  w  sprawacli  (głównie  majątkowych  Keja 
i  rodziny  wyłowił  z  metryki  koronnej  prof,  T.  Wierzbowski.  P.  Leoppld  Meyet 
podał  podobiznę  autografu  Mikołaja  Reja  z  Nagłowic,  wystawionego  w  Topoli  r. 
I'i71,chndzi  tu  (lowir  ni  o  8yna,  rotmistrza  i  pijaka,  na  którego  dział  właśnie  Topola 
przypadła,  a  wiele  rychlej  przepadła:  lak  drogo  kosztowały  widocznie  owe  półkufki 
węgrzyna,  których  sześć  w  owym  autografie  p.  Mikołaj  sobie  zamówił;  innego  do* 
robił  się  majątku  tatuś  przy  piwie  z  grzankami. 

Dniej  of!  temalii  właściwego  odbiegają  inne  artykuły.  I^.  Ign.  < 'lirzanowski 
przedrukował  broszurkę  spółczcsną  o  spaleniu  żydów  Sochaczewskicłi  r.  ló^G, 
wydrukowaną  przez  protestanta  polskiego  (Trepkę?)  zagranicą,  w  Witemhergu  czy 
w  Królewcu,  nacierającą  silnie  na  „i)lotki  rzymskie".  P.  Rr.  Chlebowski  dał  i>pi» 
bibliograficzny  śpiewnika  Bartł.  iiroickiego,  znajomego  Keja,  z  r.  15.^0;  mieści  ten 
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.pierwszy  kancjonaf,  w  Pol«ce  wydany  (nie  mówiąc 'o  królewieckich  róinych) 
pieśni  Trzecieekiegt)  i  Reja.  Osobno  podat  pieśń  „O  zburzeniu  Sodomy",  z  później- 
szych śpiewników  protestanckich  wyjętą,  przypisując  ją  młodemu  Kochanowskie- 
mu; pieśii  naśladuje  tylko  znaną  pieśń  o  Potopie,  biorąc  pocbop  z  pogromu  ta- 
tarskiego 1575  r.  I  do  Kochanowskiego  się  nie  odnosi.  Dr.  W.  Sobieski  oglostf  kil- 
ka listów  Dziatyńskich;  najciekawsiy  pierwszy,  z  r.  Ió54,  próba  (nieudala  zresztą) 
wys%vaiat)ia  Rafa/a  Działyńskiego  z  panną  F.aską;  z  listu  tego  między  innemi  do- 
wiati ujemy  się,  ze  wtedy  w  Prusiech  „pospolicie'*  niewiasty  „rządziły'*;  widocznie  się 
ezasy  rycbto  zmieniły,  pojawiły  się  „rzędziochy"  na  Litwie  i  w  Polsce,  i  już  się 
stąd  nie  ruszyły,  r.  Tadeusz  Smoleński  oglosit  kilka  przyczynków  archiwalnych 
do  dziejów  Skargi,  kanonika  jeszcze,  nie  jezuity  P  Fi.  Pułapki  wyda?  srcść  li- 
stów Barbary  Radfttwiitówny,  nie  objęte  publikacją  Przeżdzieckiego.  chociaż  po- 
chodzą z  tych  samych  zbiorów,  z  jakiehli  autor  „Jagiellonek^  czerpał.  P*  A.  "Woyile 
udzieli!  kilku  przyczynków  do  historji  zborów  polskich,  umowę  zboru  krakow- 
skiepro  z  r.  Ifi??  ?.  ckę;rrancuzcm,  Janem  Tenandem,  eksbakałarzem  pińczowskim, 
o  rektorat  szkoły  zborowej  krakowskiej;  p.  Tenand  przedzierzgnął  się  jednak  ry- 
chło z  rektora  w  bi  bij  opulę  —  księgarza  i  serwitora  królewskiego;  inne  dotyczą 
zboru  serejskiego  na  Litwie  i  górskiego  (małopolskiego),  któremu  p.  WL  Bej  ładną 
sumkę  winny  pozostał. 

Jeszcze  dalej  odbiegają  od  tematu  artykuły  p.  Władysława  Smoleńskiego, 
,Z  dziejów  miasteczka"  (Dąbrowicy  w  ziemi  łęczyckiej);  takie  dzieje  były  Rejowi 
włainje  zupełnie  obce,  któremu  wręcz  brakowało  zmysłu  dla  znaczenia  miasta  i 
trybu  miejskiego,  chociaż  one  nieraz,  jak  i  to  łęczyckie  miasteczko,  nierządem 
jeszcze  wcale  me  stały.  Dowodzić  może  tegoż  i  inny  artykuł,  p.  A.  Kraushara, 
o  pierwszej  polskiej  (t.  j.  po  polsku  napisanej)  książce  prawniczej,  o  „Porządku 
sądów  i  spraw  miejskich  prawa  majdeburskiego''  Bartł.  Oroicktego.  któregośmy 
już  wyżej  wymienili;  z  tekstu,  a  f^tAwnie  z  dodatków  własnych  Groickiego  wy- 
wodzi |)  Kratishar  pojęcia  prawne  spólczesne.  P.  Z.  Gloger  scharakteryzował 
opisy  majątkowe,  inwentarze,  litewskie  z  XVI  wieku,  górski  (pod  Wilnem)  i  Sawi- 
cza, królewski  i  prywatny:  oba  dowodzą,  jak  ta  Litwa  szlachecka  zupełnie  jui 
spolszczała  Wreszcie  opowiada  p.  A.  Jabfotiowski  o  Janie  Zamoyskim  na  Podla- 
siu, o  akcji  jego  o  starostwa  knyszyńskie  i  goniędzkie  przeciw  ich  tenutarjiiszowi, 
p.  St.  Bielawskiemu,  i  jak  mu  «ię  r^ecz  powiodła:  też  coś  niby  z  rozdziału  o  „egze- 
kucji'*, na  którą  się  i  Bej  stanowczo  nie  godził. 

Najobszerniejsze  siudjum.  oparte  na  pruulownych  badaniacli  i  rozlegrcj  wie- 
dzy, ożywione  szczerą  sympafjn  i  wczuciem  się  w  ,,wiek  złoty'",  dał  p.  ign.  ('łirza- 
nowski,  nie  o  Reju  jednak,  lecz  o  8|)óizawodniku  jego,  ba,  o  przodowniku  w  ca- 
łym owym  ruchu  narodowo-Ilteraekim,  o  Marcinie  Bielskim.  Są  to  cztery  pier* 
wsze  rozdziały  z  pracy  całkowitej,  o  życiu  autora  i  o  pierwszych  jego  dziełach, 
o  „Żywotach  lilozofów",  przeróbce  z  czc«kir>fro.  i  o  ..Kronice  .świata",  kompilacji 
z  najrozmaitszych  źródeł  łacińskich.  Zasłużona,  a  pomijana  niewdzięcznie  odspól- 
czesnyeh,  jak  od  póiniej szych,  postać  szlachcica,  uprawiającego  raczej  piórkiem, 
niż  pługiem,  niwy  —  nie  tak  ziemi  sieradzkiej,  jak  literackie;  postać,  skromna 
a  sympatyczna,  człowieka  myślącesrn  i  mądrego,  a  chociaż  nie  rzucającego  torów 
średniowiecznych,  przecież  zwolennika  reformy;  szlachcica,  ceniącego  miasta  i  ich 
rolę  kulturalną  i  znającego  ich  trybr  całkiem  odmiennie  od  Reja;  Polska*  walczą- 
cego z  uprzedzeniami  przeciw  wprowadzaniu  narodowego  języka  do  malerji  po- 
ważnych i  przykładem  własnym  dążącego  stale  do  rozmiłowania  się  w  tym  języ- 
ku i  jego  uprawie:  taką  to  postać  oświetla  wszechstronnie  p.  Chrzanowski  i  to- 
ruje drogę  dla  lepszego  zrozumienia  i  wieku  całego  i  tej  roli  jaką  w  nim  Rej 
odegrał. 


Jft  1. 


o  pracy  naczelnej,  p.  Br.  Chlebowskiego,  „M.  Rej  jako  pisarz'*,  pisał  jei  p. 

Chrzanowski  w  przytocz. m  wyżej  rf-f».'racic'.  -\r.  472,  irdyż  wyszła  ona,  mz^^ze- 
rzona,  o«'>bno.  Zaznaczmyż  tyJko,  że  jest  śwjetną  pr.'>hn  syntfzy.  chociaż  gt.b.e- 
ktywoą,  jak  takie  próby  zazwyczaj  bywają,  bo  me  uwz^l^duia  wszystkiego,  do- 
biera nieco  dowolnie  rysów,  godzących  się  z  własnym  zaloieniem,  pomija  inne. 
Tak  np.  nie  uwzi^lędnil  autor  wcale  flglików  Reja.  dowodzących,  jak  i  jego  apo- 
fteginaly  kr Mkie  'przy  „Zwierciadle"),  tej  tak  charakterystycznej  jepo  dwoistości, 
godzącej  w  literaturze  śwmiek  miły  i  jego  przypadłości  uciesznie  z  kaznodziej- 
stwem I  moralizowanlem;  nie  „Żegnanie  ze  światem**,  lecz  swawolne  facecje  byty 
ostatnim  dziełem  Heja,  którego  autor  przedwcześnie  wyczerpanym  fizycznie  i  umy- 
słowo przedstawia;  klAry  dotrwał  do  końca  w  kole  cejmow}'m  i  tou  at  /yskim.  a  o 
uciechach  domowego,  rodzinnego  żywociku  tylko  z  posłuchu  bajał.  Takich  zasadni- 
czych dopełnień  i  sprostowań  nasuwa  się  moc  mimo  to  chętnie  uznajemy  zasłu- 
gę aalorft,  kładącego  gl6wny  nacisk  na  ocenę  artyzmu  i  artysty,  na  scharaktery- 
zowanie za«obAw  ifm\:jfowych  Rejowych. 

Syntezą  jesi  również  wstęp  do  całej  Ksi<^gi,  pióra  p.  Ign.  Chrzanowskiego, 
Ictóry  za  główną  zasługę  poczytuje  Rejowi,  że  „żywą  trefić  i  żywą  formę**  dal  li- 
leraturze  ojczystej,  przez  co  ją  stworzył*  na  nazwę  jej  ojca  zasłużył. 

Oto  i  treść  całej  Księgi  Jubileuszowej.  Dlaczeco  jednak  wyłożyliśmy  ją  tak 
obRzeroie?  Przecież  ,,Książka"  nie  jest  organem  fachowym,  gdzie  się  przedyskuto- 
wania wszystkiego  wymaga,  przeciei  czytelnicy  jej  ocen  i  sprawozdań  w  szczegó- 
łach gubić  się  nie  myślą  bynajmniej.  Tak,  aie  chcieliśmy  poprostu  wykazać  na' 
przykładzie  tej  Księgi,  jak  prtdoł»ne  wydawnictwa  zhmrnwe  prowadzić  należy  Nie 
brak  w  naszej  literaturze  najrozmaitszych  ksiąg  jubileuszowych,  ależ  czegóż  w  nich 
nie  znaleźć!  bywa  i  tak.  ie  najmniej  właśnie  o  jubileuszu  i  jubilacie  się  mówi,  ie 
biograficzną  albo  bibliograflczną  notatką  zbywa  się  jubilata  na  początku,  a  potym 
suną  r/pczy  jp^dna  za  driiirą.  kłócąc?'  8i<;  z  sobą,  d/iwiące  się  chyba,  jakimto  cudem 
pod  jedną  ^i*;  znalazły  strzechą.  Księga  „Z  wieku  Mik  daja  Keja  '  właśnie  biogratji 
ani  bibliogrulji  nie  dala,  zato  każdy  jej  przyczynek,  \v[»rost  czy  pośrednio,  splótt 
się  z  właściwym  tematem  nierozerwalnie.  Bije  w  niej  rzeczywiście  tętno  XVI  wie- 
ku; boiraclwo  jriro  żywirdów.  nubytki''W,  Ęprrocznn^ici;  łamanir*  cjr^  nowego  ?.o  ^-ta- 
ryro,  reformy  z  katolicyzmem,  egzekucji  z  dawną  gospodarką  {a  raczej  niegospodar- 
ka),średniowiecczyzny  w  duchu  i  formie  z  wymaganiami  nowożytnemi,  —  cala  ro- 
zmaitość tego  rucbu  i  życia,  tych  walk  i  sporów  odzwierciedla  się  w  szczegółach 
Księgi.  I  przez  \vla«nif»  ni<'  ie<^l  Ksi.  ca,  jak  tn  /  wydawnictwami  juldlcuszowe- 
mi  nieraz  bywa,  przygodną  zbieranką.  gdzie  zsypano  byle  co  i  byle  jak,  lecz  jesi 
trwałym  wkładem  do  dziejów  tego  wieku  i  tego  autora.  Taki  trafny  dobór  anylcu- 
łów  jest  po  części  zasługą  redaktora,  na  którego  karb  odliczyć  należy  i  szat*,'  ze- 
wnf^trzną.  typograficzną,  o  jakąsię  wy«taraf  w  drukarni  pp.  RjibieszewskicLro  i  Wro- 
Inowskiegu,  która  się  świetnie  ze  swego  zadania  —  w  cza&acłł  dla  spokojnej,  pra- 
cy zabójczych  ~  wywiązała.  1  w  jubileuszu  licjowym  —  Warszawa  dopisała,  cho- 
ciaż nie  tylko  akademji  czy  wszechnicy,  ale  wou;ule  żadnej  organizacji  naukowej 
nie  posiada.  Cóż  będzie,  kiedy  to  wszystko  osiągnie? 

A.  Brttiknćr. 


*)    Przytoczmy?.  ( hof-  jodno.  .\utor  przypi-uj.   Ki  jowi  jako  zasługę  czystosr  jrzyka.  uy- 
st^fgfluie  się  a'  fumach  makaronizmów,  a^pec^t  vth   i^pólczesne   mowj^  stjnuner,   w\f.  l>yU»y  U'go 
autor  acsynił,  gdyby,  jak  slasznie,  z  mowtmi  sejmowmi  iaoydi  pordwsal  mioni}-  sejmów  Kvjit» 
obiitująoe  w  tskie  tamę  makaroaicmyl  Ci  inni  pisywali  po  pol»ktt  ntsiw  csyiciąj,  niśRej  Mun; 
^Iko  praktyka  sejmowa  a  pisanka  nie  igiduły  sif  u  nikogo. 
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KięYTYKA. 


Teologja,  dzieła  treści  reiigiinąj. 

Crasset  0.  Khics  do  rosmyUań^csuU  ufa- 
iwwnie  modli ticy, rachunku  sunuenia  i Lp. 
PrzeWad  z  francuskiego.  8  a,  atr.  \M. 
Warsznwrt,  1!>05.  Wvd.  ks.  M.  Godle- 
wskiego.   ("eiiH  kop.  25. 

Kwandras  u  stóp  Jnusa.  Rozmyślania  dla 
iiljtlni  kleryków,  ftaei  Kt.  U.  Canm.  Tłuma- 
czył A.  K. 

Dfhre  to  książeczki  do  rozmyślań  i  nn  npAł 
.starannie  przuUuinaczonc,  pierwsza  dla  wicr- 
nycb,  draga  dla  kletjk^w.  ZaTzadlbjno  tylko 
pierwszej  tytuł  trodut^dziwaczny  (klucz?!),  dro- 
giej, ź«>  rozmyślania  fią  częstto  zbyt  odfTwane 
i  za  mato  wprowadzają  w  życie.  Wszakże  mto- 
dy  lewita  oie  bqdtie  ciągJa  bajał  po  pnantwo- 
rzach  duchownych,  nuaej  l^aia  miMiat  przyło- 
żyć n|k  do  phłpa  prncy  Hpołecznej  i  narodo- 
wej, a  i  taczk<>  w(ai«ncgo  życia  pchać  nieraz 
z  nocoleiD. 

i&.  Sdtopmgtki, 

Ligueri  Św.  Ałfbar  Przeu*o4nik  tpoirie- 
dnika.  Pr/ctfunmczyt  i  opracowat  X.  Mi- 
kołaj Biernacki. 

Jat  to  w  epirawadi  sumienia  t  konfwjonaltt 

pOKCMtanie  6w.  Alfons  Liguori  mistrzem  nie- 
zrównanym.  Pofkonftłr'  s;i  tf>  pytania,  oraz 
uwagi  1  tady,  zwrócone  zarówno  do  Osób  du- 
diowDych,  jak  i  iwieekich  wmlkich  stanów 
i  Mjęć.  Tak  dawno  napi.sane,  a  do  dzisiejszych 
czasów  i  ludzi  jnkże  Mt;  stosują.  Bą  bardzo 
szczegółowe,  ale  od  »ucbej  fornialietyki  strzeże 
iw.  Aotora  mihii'.  i  poblażliwoAF,  ktAtm  cechu- 
je wszystkie  jego  diieła.  Lndieip,  piszący  ra- 
chunki suroicnin,  czadem  dobre,  często  fTuhe 
i  dziwaczne,  powinniby  zajrzić  do  „przewodni- 
ka*, Ttumaczowi  należy  cię  wdzit-czoolć  aa 
supetoio  aowy,  a  ińękoy  i  staranny  przekład. 

fcabłetekł  0.  Baraard.  Źytoot  ito.  brata 

Gerarda  Majella 

Świątobliwy  zakonnik,  znany  z  nadzwyczaj- 
nych pkotkdw  swoich  prac  misyjnych  w  Gali- 
cji i  a  naa,  dał  nam  to  dziełku,  /.  którego  prze- 
bija nadzwyczajna  l!V-ka  wiary.  Nief^tety  sa  fti 
częste  usterki  w  budowaniu  zdań  i  okr^w 
i  w  dobona  wyrazów  nie  zawsze  trafnych.  Le- 


giendy  pomteazane  tił  z  cudami,  jak  zwykło 

I  w  polskich  ly wotach  Świętych,  a  w  tym  poto- 
pie wydarzeń  zewnętrznych  pnie  iliirliowji  cha- 
rakterystyka Świętego.  Widzimy  tu  łaski  ze- 
wnętrzne^ ale  autor  zbyt  mało  bkazoje  nam 

,  duszy,  przeobrażając^  się  pod  wj^wem  laski 
wewni  trziiL-j.  K-ia*ki  takie  mogą  być  pożyte- 
czne, ale  tylko  dla  osób  bardzo  wierzących 
i  świadomych  tych  stopni,  po  których  wiara 

[  pRcdiodci  od  raeczyfriatej  cudowności  do 

i  wyobraźni  snującej  legiandy. 

Sandor  Marja.  Jacek  Odroipąit  pa- 
tron Polski. 

I  Niewielka  to,  57  stron  druku  Iic«ica  k»ią- 
I  teczka,  wydana  prsea  Madera  Polanką  we  Lwo- 
wie, zasługuje  na  szerokie  rozpowszechnienie. 
Auioika  w  srrrepn  barwnie  skreślonych  obra- 
zów przedstawia  żywot  zasłużonego  Patrona 
naszego  na  tle  mlload  Świętego  względem  Icra- 
ju  ojczystego.  Drobne  nstorki  (nie  wstrzyma- 
ny proźbntni  zani.  ni«  dsjac  się  powsirzymiić; 
■wstfpyicał  zani.  wstępował  (s.  36):  kapturek 
tt^ii  kapisaan  —  zbjtecanc  objaśnienie)  nie  |iett- 
ją  wcale  catośd. 

Ju,  SzJiojowtki. 

Matematyka,  nauki  przyrodnicze. 

Bolsche  Wilhelm.  Miłość  ic  przyrodzie. 
Przekiatl  d-ra  Maurycego  bornsteina. 
8  ka,  sir.  VIII  i  468.  Warszawa,  1906. 
Nakład  G.  iCentnerazwera  i  S-ka.  Cena 

rb.  2.50. 

BSiache,  płodny  i  bardzo  w  Niemenedi  wzię- 
ty popularyzator  wiedzy  przyrodniczej,  głównie 
propnę^afirr  fwolucjonistycznej  filozofji  pr/yro- 
I  dy,  u  nan  dut^d  znany  jest  z  jednej  tyilco  ksią- 
j  żki  sPocbodzenie  człowieka*,  wydanej  w  roku 
;  zeszłym  aż  w  dwnch  naraz  polskich  przekła- 
dach i  —  trzeba  wyznać  —  nif  najsicsęćiiwiej 
;  wybranej  z  pośród  prac  tego  autora. 
I     OtMcne'  dzieło,  oprócz  ponęt  zawm  podą- 
I  lEiljilCcgo  przedmiotu,  jakim   jest  miłoić  na 
wszystkich   jpj   •"zczehlRCh  i  we  wszelkich  po- 
staciach, zaleca  się  nadto  niewątpliwie  szcze- 
rym i  oryginalnym  talentom  autora,  polegają- 
,  cym  na  dziwnej  zdohiuśd  roadeńczania  odro- 
biny opisu  przyrodniczego  w  powodzi  żywiołu 
fantastycznego  i  barwienia  wszystkiego  żywym, 
'  obrazowym  językiem.  W  iitode  rzeczy  raate- 
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rjai  prajrcKloiczy,  ieiący  w  owowie  ksiąiki, 
nie  dolgnsy  mitoM  w  Idsłjm  tego  stówa  cor* 

czeniu,  lec2  -prawy  rozrodczej  w  świecie  istot 
iywych,  ich  różnorodnych  przystn'<owań,  czyn- 
ności instynktownych  i  apOAobów  zmierzAją- 
cydi  do  mpłoda,  do  pnetrwmok  Ofloboilw  m 
gatunku.  Autor  opisuje  w  tym  tomie  sprawę 
rozrofirzą  w  jej  niezliczonych  odmianach  od  je- 
dnokomórkowych pierwotniaków,  gdzie  jeszcze 
niema  taidsiała  pki,  AMii  stopniowe  róźnico- 
waoie  sią  pici  na  cone  wyższych  SECwblach, 
przyc/ym  podkreśla  oorar  wyra^nicj^^ze  uwyda- 
tnianie się  pierwiastka  psychicznego  na  tie 
stosunków  pldowfsli  i  tak  ai  do  kr|>gowo6w, 
które  z  cztowiekiem  na  czele  będą  rozważane 
pod  tym  względem  w  dalszym  ciągu  dzieia. 
O  ile  wszakże  chodzi  o  miłość  w  znaczenia 
psychologiczoyiu,  o  namiętność,  acznde  spla- 
tajiite  się  z  pierwiastkami  unyslowemi  i  woj* 
slowemi.  jak  u  c/?owiek'n  o  nipskończenie  bo- 
gatą »kalę  form  i  odcieni,  wciąż  zmiennych 
pod  wpływem  warnnków  kttitnralnych,  autor 
tylko  m  pomocą  mglistych  i  moięj  lub  wi^{ 
dowolnych  domysłów  usiłuje  nawiązać  cingfą 
nić  rozwojową  pomiędzy  istotami  stojącemi  po- 
niżej kręgowców  a  krawcami  i  człowiekiem. 
Jak  wogóle  pychologja  potównawcn  istot 
niższych,  po  długich  manowcach  w  dziedzinie 
rojeń  dowolnych,  przebywa  obecnie  przełom  kry- 
tyczny i  zaliczAcały  hwój  dotychczai>owy  materia! 
do  bajdt,  tak  w  tym  recfególnym  prsypadkn*  fgij[ 
chodzi  o  sfron>;  psychiczną  stosunków  płcio- 
wych zwierząt  niższych,  wł»4ciwii»  nie  wiemy 
dotąd  nic  określonego  i  skazani  jesteśmy  na 
aalicsanie  tyncsassin  wssystkiego  na  karb  Ł  a. 
tropizniów  slbo  instynktu,  które  wjłąiaają  in- 
terpretację pHychoiogiczną. 

fiiilsche  pod  tym  względem  jcflt  mniej  kry- 
tycsnie  wybredny.  Pornssa  si«  on  w  atorasfe- 
rze  pewnej  doktryny  motafizyrżnej,  mianowicie 
moni=tycznej  filozofji  przyrody,  której  zajinie- 
dziaiym  koryfeuszem  jest  ilaeckel.  Ten  spi- 
no^sm,  pnyatosowany  popularnie  do  potneb 
pnsjrrodoenawstwa  w  }iocsątkacJi  drugiej  polo- 
wy zeszł^ro  wieku,  wielce  ułntwia  zadanie, 
gdyż  pozwala  świadomość,  życie  psycłiiczne  w*; 
wsielkiolł  ifljgo  postaciach  praenosić  nioprzymu- 
szenie  nietylko  na  niżi^ze  i  najoiisze  ustroje, 
lecz  nawet  na  ciała  nieorganiczne,  czą8tr(v.ki  i 
atomy!  Nie  stanowi  tu  przeszkody  to,  że  tei 
Świadomości  roclanej  w  .oriej  przyrudsie  niopO' 


doboa  wykwaiifikowuć  za  pomocą  aualugji  me- 
todycaaie  pn^nrowadaooydi.  Wystaiesają  lape- 

wnienia,  że  tam,  na  najniższych  sscseblsch  ży- 
cia świadomość  ma  być  zaczątkową  i  zbliAać 
»ię  drogą  nieskończenie  drobnych  ziuian  do 
nasasj  świadomości.  Bffiscbs  na  tym  tle  ennje 
swoje  domysły  htntastyczne,   nawet  nic  waha 

<  sic  przypisywać  czuć  w<*ęhowych  komórce  na- 
siennej przodo«Ująccj  się  do  komórki  jajowej 
podcsas  aktu  sapłodnienia  (str.  141). 

Mniejsza  z  tym.  Biilschc  w  danym  przy- 
padku jest  przedstawicielem  t^o  o'!łfimn  lite- 
ratury popularnej,  która  dane  naukowu  wplata 
w  ramki  powieści  lab  romansu,  suche  pigułki 
nauki  omaszczą  słodkim  balDaracm  (antasji, 
czaruje  i  bawi  przede  w  i^zyftkim,  schlebiając  u- 
myslom  nie  nawykłym  do  ścisłej  i  roetody- 
cznei  roboty.  Za  cenę  dopiero  tych  ponęt 
czegoś  ucay,  jakby  niimochcieiu,  nic  kładąc 
nacieku  nn  prnntowność  i  dokładność, 

Można  wątpić,  czy  umysły  tą  drogą  pozy- 
skane  dla  odrobiny  nauki,  w  neesy  samej  o> 
siągaią  netetny  pośylek  naukowy  i  czy  nie 
traci  nawet  nauka  na  tyra  zes^poieniu  z  pier- 
wiastkiem fikcyjnym.  Niepodobna  jednak  za- 
przeczyć, te  Biłkdw  umie  wyboniie  posługi- 
waś  się  bajką,  alegorią*  pnenośnią,  te  a  niepOB- 
politym    dowcipem   potrafi   podkładać  nasze 

I  rozkosze  i  bóle,   treść  ludzką,  pod  stosunki 

i zwierzęce  i  tym  spu  obem  budzie  zajęcie,  te 
wrentcie  adubywa  się  często  na  wysłowienie 
I  nadzwyczaj  barwne  i  pełne  uroku  poezji.  N'<  - 
I  które  jcco  obrazy,  jak  np.  opis  godów  chwi- 
lowych u  jednodniówek  (str.  13  —  19)  i  wiele 
innych,  są  prawdiiwemi  ftagmentami  artysty- 
cznemi.  Całe  dzieło  jc?t  nadto  przesiąknięte 
miłością  przyrody;  autur  w  wielu  miejscach 
nader  szczęśliwie  umie  budzić  w  czytelniku  po* 
esneie  hamoitii,  groty,  wdsi^t  smagania  się 
.wielkich  sU  Aywkitowych,  pulsu  życia  drgając  e 
go  nawet  w  spazmach  agonji,  parcia  ku  cze- 
muś wyższemu  i  doskonalszemu,  wogóle — sam 
wyesuwa  w  prayiudaie  toi,  co  w  nią  wloty!  t 
I  własnych  uczuć  i  wyobrate^i  i  skutecsnie  su- 
pc-tjnnnje  czytelnika. 

11  umącz  wywiązał  się  naogół  wybornie  ze 
swego  zadania.  Ma  do  ncporKądsenia  ję^yk 
bogaty,  giętki,  barwny,  soczysty,  umie  ten  ję- 
zyk cieniować  i  w  wiciu  razach  fnbtclnie  przy 
1  stosowywać  do  zmian  w  wątku  i  nastroju  opo- 
I  władania.  Jui  a  tego  wigłędn  wacto  tę  kną- 
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źkę  czytać.  W  niektórych  tjlko  miejscach 
wpada  w  iuanier<;  i  wymuezoiiość  j^yka,  zape- 
wne pod  wplywfflD  wsocdw  nodflmistycznycb, 
jak  np.  niepotrzebnie  i  %  pnfkl%  «&ktaqją  na- 
dużywa jako  przyiitówka  wyra/.u  ^odnowa*  za- 
fiiiur<Ł  znów  lub  znowu.  Kależaloby  rówoież 
w  tak  subtelnym  przekładne  unikać  takich 
bnrljarjzmOw,  jak  y^hołandctyk'*'  (80)  zaiu.  ho< 
leiidcr;  ^pr^yjmnią  kierunek  pionnwy"  fl02") 
sam.  przybierają;  .ruzuiuiaJ  pi>d  duszą*  (130) 
aain.  pnes  dtMcę;  „caia  mtm  zjawisk*  (136) 
„Ogiotuna  masa  lodzi*  (S19)  sam.  mnóstwo. 

Wydanie,  jak  na  Dasse  atwniiki  wydawnicse, 
bardzo  wytworne. 

Aiakrhtrg. 

Antropologia,  etnograf  ja,  archeolo- 
gia przedhittoryezna. 

Kr^arioU  Ladwlk.  ŻmucU  Staroiutna.  Da- 
wni Żmtidzfni  i  icłt   warownie.  8-ka. 

n.  89  1  IV  «;tr.,  (l/iff;iHĆ  iliictracji.  Warsza- 
wa, 1W»U.  Nakiadem  k<?ięgarni  naukowej. 
Cena  rb.  t.20. 

Znakomity  etnolog  przekształcił  się  ir  ar- 
cheologa; od  kilkii  lut  jHirlr<'^nje  latem  po  Żmu- 
dzi i  bada  jej  „pilkalnic",  grodziska.  Archeolo- 
gowi wprawdzie  nie  optaca  si^  badanie,  gdyt 
prócz  wcf^li  i  skorup  z  garnków  nie  wiele  tam 
o<lna)dziu;  fym  bardziej  nęcą  pilkalnie  imudz- 
kie  historyka  i  eŁnol<^a.  Pilkalnic  bowiem 
tworzyły  niby  sieć  twiwds  pogranicznych 
i  w  obrębie  koidego  ^tei^torium"  etyli  ple- 
mionka,  ze  stalą,  znlop^,  fzczrgóhiiej  w  f/.awich 
późni^Asych,  krzyżackich,  byiy  poleczone 
loba  t  drogami  —  brodami,  ultryteini  pod 
wodsi  namo8zczeniarai,  z  których  zjeżditac  nie- 
moina,  bo  się  inaczfj  w  ^lijbir-  zapad;ł;  nirnif, 
na  pilkalniach  niei^ont',  o-«trz«^idy  kraiowców 
pned  napadami  obcych.  Opijaniu  tych  pilkal- 
ni  i  takich  tmików  podwodnych  poświęc  ił  au- 
tor rpnnf  swe  studjnni.  rriiyśliiic  uchyla  się 
od  wi4ZL»lkicb  |>orównati,  chociaż  nasuwa- 
ją si^  np.  „wcndyjskie",  f^lynny  „Scbloss- 
berg"  pod  Burg  (rozkopany  niedawno  częścio- 
wo) i  i..  ?:ini<-  ud  -idiic.  Ciekawa  zato  Scn-tyka 
podali  ludowych;  są  wskazówki,  jak  pow.->taj4 
l?łt>  myślał  więc  autor  o  pracy  Icoastrakeyjitei 
i  opcdsa  nę  zbyt  dalekim  wycieczkom  w  (ę 
stronc;  nprnnic  za  się  raczej  do  roli  sprawo- 
zdawcy, wyliczającego,  ce  t  jak  uialazi,  cz^go 


I  \c>7.c7A'  szukać  należy,  l  hiidzi  si,-  niimf)W(,Ii 
żal  do  ludzi  miejHcowych,  patrzących  ciągle  na 
to  żywe  arcbiwuoi  czy  muzeum  starożytne  i  nie 
dbn^cydi  O  nie;  jaklei  mato  w  literatarse 
na.»7fj  wiadomości  o  nim,  nawcf  w  dziełncb 
Tyszkiewiczal  Ogładza  toż  autor  studjiini  -swo- 
je w  celu  zainteresowania  ugólu,  pobudzenia 
do  udsielanta  nowydi  wiadomosd  i  spo«trse> 
hm,  nie  dla  wydania  ostatecznego  Midn,  dla 
złożenia  całości  z  tej  rorparlłcj  moznjkl  wieko- 
wej. Najważniejr/y  to  przyczynek  do  całej  ar- 
cheologji  imudakicj,  v6wAie  ciekawsi,  jak  sa- 
nicdbancj.  Uwagi  antonkie  o  rozmaitych  ty- 
[inrh.  o  wirku,  przeznaczeniu  i  t.  d.  pilknlń  no- 
»/ą  umyŃlnie  nieraz  cechy  prowizoryczne  —  po- 
głębią  je  i  osasadnią  dalsze  badania:  oby  mógt 
je  autor  jak  najrychlej  i  ni^ofaeierniej  dal«|j 
prowadzić!  Rai  lania  i  opisy  archeologiczne, 
suche  zazwyczaj,  odstraszają  czyteljiika;  r/.et-z 
za^  p.  Kiz.  czyta  się  jak  najlejkHze  jakie  .wra- 
żenia z  podióży*",  tak  ja  urozmaicił  4^iowiada- 
utami,  Toimowaiiu,  obrazkami  z  natury  zdje- 
temi.  A.  Bruckner. 

Językoznawstwo,  filologja- 

i 

j  Drzewiecki  Konrad.  Początki  gramatijki 
\  jęstjka  polskiego  z  ćtcicseniami  i  priukia- 
I  darni.  Wydanie  dro^^ie,  przejrzane  t  po- 
I  prawione.   ^  ka,  vtr'.  10  i  2(iL'.    W  af^^a- 

wa,  ]'JQó.   Nakłatiem  Gebeihn.  i  oittia. 

Cena  w  oprawie  kop.  (iO. 

I      Pożyteczny  ten  podręcznik  do  nauld  języka 
\  jKłlskicgo  w  dr««»in)  wydanin  nic  n^i^ni  fif  za- 
sadniczo od  wydania  pierwszego  z  roku  IDOJ. 
Te  same  pnetu  aalcly,  które  stanowiły  o  war- 
tości wydania  pierwszego,  charakteryzują  i  wy- 
danie drupie  f«  >h    \t  ,Ksi;iżct'*  l!)0'2,   str.  7,). 
W  układzie  swoim  obejmuje  on,  jak  w  wyda- 
nia pierwszym,  najwatoiejsze  wiadomoaci  z  za- 
j  kresu  głortowui,  pisowni,  z  nauki  o  zdaniu,  na- 
-ti  iniic  o  (  Z(  ■^l  iai  h   uinwy  odmiennych,  dosyć 
I  Hzczegółowy  wykład  deklinacji  i  kouju{tacji.  w 
I  końcu  wiadomości  o  calach  mowy  nieod- 
'  micnnych.    Podobnie  i  metoda  wykładu  indu- 
kcyjna.  z  .  blit  j-^i  ia  rlobranych  przykładów  |k>- 
zottlala  ta  .>ama.    Wszędzie  od  rz»?czy  i  iH>jęć 
zoanyofa,  od  zjawisk  i  faktów  z  żywej  niowy, 
jednotodnyck,  umiejętnie  zgromadsonycb,  au- 
tor prowadzi  umyt^l  ucznia   «io  «nii'-ki'w  no- 
wych i  uogólnień,  czyli  do  prawd  i  prawideł 


biymzed  by  Google 


10 


Jft  i. 


gramatycznych.  Orlpom winie  ('wic/.ciiia,  uniic- 
MCCZODe  be^pot^rodDłO  pu  wyprowadzonych  pra- 
widtadi,  wuftępnie  ni  „pftuiiA  do  powti^n* 
nia*  od  czasu  do  cza)«u  pewnej  całości  irylo- 
Aonego  przedmiotu,  sIużj}  <1o  utr^-alcnia  w  pa- 
mi^i  uczniów  rzeczy  poznanych  i  jednocześnie 
Bteoowią  pożądaną  pomoc  dydaktyczną  dla  km* 
fd^go  uecąoęgo,  zwłaszcza  dLinieobeBnaiMgo 
ze  spusóbMii  i  metodami  aoMnm  Jwka  oj- 
czystego. 

Systtioiatyczny  i  jasny  wykład  w  całym 
diMkóf  iebloAe  oJneileń  i  pnwie  iraaqdsie 

dokladnośr'  w  |)rzo(l-*fa\viftiiiu  j^rawd  jr  zrko- 
wyeb,  6tauowiu  znamiona  dodatne,  Ictóremi 
wyróżnia,  się  ktiii^żka  p.  Drzewieckiego  pośród 
insydk  spAcse^nycb  podręcsnik6»  do  pociąt* 
kowcj  aftttkl  jętyk*  pobkkgo. 

Mam  Ant.  Kryński. 

Dzierżaaowska  Marja.  Krótka  gramatyko 
polska  i  ćwiaenia  językoice.  Wydanie 
poprawione  i  rozszerzone. fi^kastr. 
War^izawR,  1005.  Nakładem  Jana  FU 
szera.  Cena  kop.  20. 

Książeczka  ta  zawiera  zbiór  najwatoiejtaydi 
wiadomości  początkowych  z  gramatyki  j^yka 
ojczystef^o.  Krótkie  okroślł^nia  po]oć  !  V!irf>go- 
rji  gramatycznych,  wzory  odmian  dckljnacyj- 
nydł  i  ]Doojuga<7joyeh,  onz  ćwiczenia  prak- 
tyczne pttf  każdym  dzialestanowiątrelć  dzieł- 
ka. W  tym  jednak  starannym  oprn^^owa/iiu  <>n 
pewne  niedokładności  i  bł^y.  Tak  np.  „Od- 
miana zaimku  om,  ona^  otuf^  na  atr.  22  jest  nie- 
zgodna z  prawdą;  we  wzom  bowiem  podane 
są  postaci  jednefjo  tylko  j^rrypndkłi  tPi»o  zaim- 
ka, tj.  mianownika  obu  liczb,  formy  zaś  innych 
przypadków:  jego,  jej,  jemu  i  ł.  d.,  niżej  tam 
wypieane,  nie  nałożą  bynajmniej  do  zaimka  0«, 
lecz  do  inneffo  (ji,  ja,  je),  o  którym  kniążka  nic 
nie  poucza,  zarówno  jak  i  o  prawdziwej  od- 
mianie zaimka  on,  t.  j.  o  fonmieh:  onego,  cne- 
mu i  t.  d.  Natomiast  nie  zaniedbano  uwydat^ 
nić  w  (Iriikii  l>ar<l/<)  tltistemi  czcionkami  róż- 
nicy sztucznej  rodzajów  w  <>  i  7  przypadku: 
niffi— itfinw,  «  nim—  0  «f«nw,  moim — mojem\  i  t.  p. 
Autorka  nie  chdala  wyrótnić  w  tym  rade 
ft\ro]OL'o  dziełka  z  pośr''i'!  innych  crnnintyk 
,,praktyeznych",  które  ową  reguł(;,  z  jrruntu 
falazywą,  wbijają,  dzieciom  w  głowi,',  jako  mą- 
drość językoznaweią.  na  to  tylko,  aby  ją  one, 
^'dy  przyjdą  do  używania  rozumu,  jako  falB^- 
wą  porzuciły. 


W  odiniiuiif  ^-^'w  niepotrzebnie  t  iiiewfa^ci- 
wie  odróżniono  w  samym  czarowaniu  od- 
mianij  foim  ddEonaDjeb  od  niedokonaoyeb. 
Kaida  %  takidb  par  słów,  jak:  truć— utrted, pły- 
nąc— przepłynąć  i  t.  p.  konjngiije  sie  jcd  n  a- 
k  o  w  o;  różnica  między  jednym  a  drugim  iło- 
wem dotyczy  tylko  ich  znaczenia.  Nie  motna 
przeto  uczyć,  ie  forma  niedokonaw  łnei  ma 
dokonaną  utrze,',  edyż  pnstnri  tflkich  1  /.  fnWąż 
8amą  odmianą  jest  cały  szereg  (nair/ec,  zatrzeć, 
potrzeć,  wytrzeć  i  t.  d.).  iiównicź  formą  do- 
konaną od  ffynąć  nie  tylko  jeet  ^ne^ynąi  po- 
dane we  wzorze  (^^tr.  IP,),  «!«  {  popłynąć,  wy- 
płynąć, odpłynąć  itd.  itd. 

W  części  o  giosowni,  na  początku  dobrze 
uwydatniono  rćioieę  roiądiy  f^oeem  (ełyaza- 
uym)  a  literą  czyli  znakiem  piśmiennym  (wi- 
dzianymi; |>óżniej  jednak,  wdalr^zyni  wykładzie 
ważna  ta  różnica  zaciera  eię.  W  rozdziale  np. 
.,0  zmiękczaniu  spdtgłoeek"  (etr.  63)  jeat  mo- 
wa o  ,, trzech  s>poHot>ach  zmiękczania  spółgło- 
sek" bfz  ostrzfJcilia.  iż  dotyczy  to  aposobu  pi- 
sania, a  nie  mowy  ustnej. 

Końcowa  nauka  o  rotdcielaoiu  wyrasćw  na 
zglosld  jest  za  Icrótka.  Każda  z  za^ad  tam  po- 
danych powinna  być  oVtiaśntona  nie  jednym 
tylko  przykładom,  ale  znaczną  ich  liczbą,  w  tych 
bowiem  rzeach  (jak  i  w  wielu  innych)  przykła* 
dy  lu  /a  najbardziej. 

\\'  !)(/]ii)^n-<lnini  związku  z  krófką  pTaniaty- 
ką  pozostają  dwie  książeczki  t«jże  autorki  p.  n. 

Pisemna  polska  «  łtticumach.  Osęle  I,'  wy- 
danie 2-e,  Warsz.  1904  .^tr.  IS.  i  Cz^II,1006 
Str.  t)l  w  '^•(■e.  Niikładi^in  Jana  ri<74?ra. 

Autorka  podaje  tu  mnóstwo  przykładów  do 
ćwicjceń  piśmiennych,  za  pomocą  który  i  }i  >.po- 
dziewa  się  osiągnąć  poprawność  pisowni  ucznia. 
Możliwo  tn.  jak  ^ii;  zdaje,  W  zupełności.  Czemu 
jednakże  ćwiczenia  le  w  cz^i  1-ej  dotyczec' ma- 
ją ucznia  „nie  umiejącego  nawet  odrćinić  czi-ś- 
ci  mowy*'?  Jeielić  uczeń  dopunzczony  jeat  do 
ćwiczenia  nie  w  piHaniu  orti  ^-^raficznym,  to  nie 
zawadzi  dać  mu  pojęcie  choćby  tylko  o  rze- 
czownilcu  i  atowi^  wćwezae  ułatwiłoby  »\\^  i  »a> 
mo  zadanie  nauczania  )>i$iowni  i  nie  byłoby 
nieraz  potrzeby  snnria  ,.Prawidfl",  nic/liyt 
jasnych  i  w  gruncie  mylnych,  w  rodzaju  np. 
jak  na  i»lr.  U,  gdzie  czytamy;  „Wyraz  odpo- 
wiadający na  pytanto  kimt  eumf  koiiczy  »ię  na 
/,  (nigdy  na  i)'-.  Uc^'ń,  pragnący  rozwiązać 
uwikłaną  w  tym  „pirawidle"  zagadkę,  zaczyna 
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Hobie  od{)<>wiiidać  im  owo  pytanie  kiDł.  czym? 
i  w  próbie  tej  nattuwają  się  mu  odpowiedzi  ta- 
kie np.  jak:  nożem,  ręką,  piórem,  ludem,  i  t.  p.; 
■I*  o6ł?  iaden  z  tjdi  i  tyciqcA  podobnydi  wy* 
razów  n  i  c  ..kończy  oic  na  jak  or?.eku  pra- 
widło; widzi  więc,  że  kroczyi  tu  jakby  i)Oomnc- 
ko.  Wina  to  wszakże  niu  j^o,  lecz  owego  pra- 
widła powienchownie  i  iiiedokładnSer  aforando- 
wanego  i  nic  wyrażającego  prawdy  ogólnej. 
Gdyby  nawet  chciaf  ktoś  w  myM  autorJci  za- 
trzymać uwagę  wyłącznie  na  tortiiacb  rzeczo- 
wników W  narsędniku  Iio.  mnogiej,  to 
w  wyftiowieniu  prawidła  «po«trxc;te  nową  nie- 
8ci»]oHĆ.  ^(lyż  w  porządku  w  przypadku  tym 
obok  zakończenia  amt  z  koDoowyra  <  (ku^jc-ami. 
r^ami...)  mamy  laBeaownlki  m^kie  i  nijakie 
zakończone  na  y,  jak:  dawnemi  ctas_y,  piękne- 
nii  ł/f»w>v. .,  wbrew  ..prawidłu",  które  stanowczo 
ostrzega:  „nigdy  na  yi 

Usterków  i  niedopatneń  pod  względem  ici- 
elości  wyrażeń  jeflt  wi^oej.  W  ćwiczeniu  np.  9, 
str.  13,  żądanie  wypowiełłzianf  brzmi:  ,,^V  wy- 
bianych  z  poprzedniego  rwitzfuia  wyrazach, 
w  których  piszemy  o,  odszuka)  dźwięk  o".  Oczy- 
wi«te,  chodzi  In  o  odccnkaoie  dćwiękn  0  nie 
w  tych  samych  wyrazach,  w  których  piszemy 
«,  lecz  w  ich  odmianach  lub  w  wyrazach  im 
pokrewnych  (np.  stół,  stoły  lub  głód,  głodny 
i  t.  p.):  tego  jednak  w  iądanin  jasno  nie 
wyplowinno. 

Podobny  ukJad  matcrjaJu  do  ćwiczeń  w  pi- 
sowni, etaiannie  i  ze  nuijoniojcią  potaieb  w  tym 
zakresie  zebranego^  przedstawia  i  caęsć  Il-ga 
dziełka,  przeznaczona  dla  uczniów,  kt'irzy  ma- 
ją już  pewne  przygotowanie  gramatyczne.  Rzecz 
prosta,  i  tutaj  przc«^trzegają  hię  te  eame  zasady 
pioowni,  co  w  czędd  Pisowni  i  w  krótldej 
^rmmatyce.  Więc  np.  wyraźnym  i  linnlzo  tłu- 
stym drukiem  odznaczono  „prawidło'  używa- 
nia końcówki  em  w  różnicy  od  j^m  i  takiemi  ^a- 
memi  csclonkami  zwrócono  nwagę  ucznia  na  te 
końcówki  w  przykładach  (niojcw  kochance 
(Iził  i  kicm)  dla  lei^zego  rzeczy  zrozumienia.  Na 
kiMicu  dodane  są  3  sipisy  wyrazów  przy-Hwojo- 
nyck,  częściej  atywanycb,  w  których  piszemy 
lub  lub  <•«»,  tudzież  wyrazów,    w  któ- 

rv<h  pii^zfroy  h-  w  szeregu  ostatnich  .-łpotyka- 
my  też  wyr.  hijacyut,  hijcna,  podane  w  posta- 
ciach „bysii^nt)  byena",  nie  bardzo  igodnydi 
z  ogólnym  wytrawianiem. 

Zaznaczymy,  ie  na  str.  27  wier.  ost.  omyłka 


drukarska  w  wyr.  „^XrM"  wymaga  p0pl«wie* 
nia  na  sirai  (rzeczow.  rodz.  żeńs.). 

Czwarta  książeczka  autorki  poświijcona  jei>t 
składni  i  ma  nagłówek: 

h'ró(ka  sHadmta  potska.  WuTsaiwa,  nakładem 
Jana  Fiszera.  «ir  48,  w  y-ce. 

Uczeń  znajdzie  tu  wiadomości  najpotrzcbniej- 
sse  O  zdaniu,  jego  c/ęścioch,  wzajemnym  ich 
do  siebie  stosunku,  jako  też  o  róinych  gatuń- 
kiifh  zdań,  wypowirdzianr  krótko  i  przyst^ępnie, 
a,  co,  ważniejazs,  zgodnie  z  prawdą.  Przytym 
do  Itażdego  wykładu  wiadomości  składniowych 
dodane  są  odpowiednie  ićwiezeoia,  właściwie 
mówiąc.  ^Jidania  /f  strony  naiic/ycifla.  aby 
uczeń  udowodnił  piśmiennie  przykładami,  ii 
rzecz  wyłożoną  zrozumiał. 

Pomiędzy  wyliczooemi  na  str.  13 — 14  „okre- 
śleniami**, zamiast  pojedynczego  wyrazu  .,do- 

1  pelniacz",  ze  względu  na  ja*no«r  niidawnłliy  *ię 
lepiej  termin,  dopeliuacz  określający",  ir&iitĄ 
przyjęty  w  nauczaniu  szkolnym. 

OgÓinie  mówiąc,  cala  praca  o  składni  jest 
7.  pomiędzy  przytor7,onyrh    rztrri  ch  ksiażrezek 
najudatniejszn,  po  części  może  i  dla  tego,  źe  au- 
torka uie  była  tu  krępowana  względami  po- 
boeznemi,  nieaaukowemi,  wskutek  czego  nie 
tiiiala  potrzeby  wykładania  ,,)irawid('ł"  sztuez- 
I  nych,  fałszywych,  które,  dzięki  zastarzałej  ru- 
I  tyuie.  pielęgnują  się  w  praktyce  i  w  „gramaty- 
,  kadi  praktycznydh'*  wbrew  bi^torji  języfcs, 
I  wbrew  dzisiejszej  nauce  i  naprzekór  lywęj  mo- 
wie uiuztalconego  ogółu. 

Adam  Ant,  Kryński. 

Historja. 

CbImtwtM  Fraaolaiak.  Ż^ei^  i  prace  księ- 
dza Józefa  Rogalińskiego.  Poznań.  1992- 

19(.)'>.  8-ka.  Część  pierwsza,  str.  71),  rycia 
i  4  i  plan;  część  druga  sir.  92  rycm  h. 
I  Warszawa.  K.  Wende  i  8p.  Coiia  I  rb. 

1,  11  kop.  hO. 

,     Józff  Rogaliński,  to  postać  znakomita  i  dla 
oświaty  krajowej  wielce  zoalużona.   Z  ramie- 
nia komisji  edukacyjnej  reformowid  wielkopol- 
skie szkoły  w  duchu  ustaw  akademickich;  żą- 
dni n>ilnif,  aby  w  Poznaniu,  na  podobieństwo 
:  Wilna  i  Krakowa,  urządzić  szkołę  główną  wici- 
I  kopol»ką— akademję.   Pomimo  le  starania  t** 
'  byty  na  najlepszej  dro<lzc,  iil<  <lo^/lu  do  *kii'- 
'  ku  akademja  w  Poznaniu,  dla  lego,  że  Koliątaj, 
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ro^taw-ł^y  rrkłoreni  szkoty  płówncj  krakowskiej 
i  zależnych  «>d  uiej  wi-zyrttkich  fzkól  koron- 
ojeh,  nie  dapuwłt  do  enaneyiMMji  wielkopol- 
pkicj  flzkoly.  To  wystąpienie  Kołłątaja,  jakkol- 
wiek sparaliżowało  ilotychcza-łowo  zabiegi  Ro- 
galińskiego, nic  umniejszyło  zasług  obywatel- 
Bkicli  oatatniegb  rektora  poniańaktcgo. 

I  dragft,  nie  mniej  walna  xiatag«  Rogaliń- 
skiego dla  oświaty  krajowej  polegała  nn  popu- 
Inryzowaniu  nauk  pry.yroHnirzych,  PXfMTy- 
mcntaisi  i  to  w  języku  poUkim".  , Wykłady 
takie...  bjrly  nie  tjlko  w  Poinania,  ale  w  ca- 
łej Poi«ce  nowością.  W  Niemczech  tego  pra- 
wie nie  znano.  W  Pnry^n  słynnł  z  takichte 
wykładów  X.  Nollet.  Isic  ma  najmoiejazej 
wątpliwoeci,  le  n  naa  pierwBiy  z.  Bogalińaki 
na  nie  ii;  odwa2jrl  (t  atr.  S^*. 

O  wykładach  Rogalińskiego  świadczy  Jan 
Sniadcrki.  ^wyznając,  że  kończąc  retorykę 
i  dialekt ykę  w  akademii  Lubrańsikicli,  uczę^tz- 
csat  z  tapatem  na  te  Idreje  i  ie  tam  nabył 
wetl^to  do  filozofii  piTypntetyk^^w  powszechnie 
wtedy  jeszcze  iicznni  j,  a  przywiązał  8i<;  do  fi 
zyki  i  w  ogóle  d<»  metody  experynientalnej" 
<I  23). 

Wykłady  te  ogłosił  k».  Rogaliński  w  wiel- 
kim dziHc:  .Do>wia(1ozenia  akaikówraB<a7pod 

zniytiły  ixk1  padających". 

Mimo  takich  wydatnych  zasJug,  imię  Koga- 
litiokiego  utonęło  w  niepamięci.  ^Nagrobka 
nie  ma  na  Zamku,  bo  przeżył  wszy.stko.  nim 
pam  złożył  głowę  do  frrobu",  pnrnfrazvij\-  te 
głowa,  daleki  krewny  Rogalińskiego,  wielce  sa- 
etołony  obywatel  wielkopolaki  i  lekarz  niepo- 
spolity Franciszek  CSiłopoweki,  w  sto  lat  po 
śiiii.  Tci  nopilińsktc^o  przypominając  go  ziom- 
kom w  publikacji,  której  tytuł  na  czele  wypi- 
■aliśmy. 

W  csęfci  pierw«sej  zaatoajamiamy  eię  z  mto> 

demi  laty  przyszłego  uczonego  fizyka,  z  jego 
pobytfiii  w  "zkołach  poznańskieh,  ]><'źnif)  krn- 
kowskich,  wreszcie  rzyiui^kich,  gdzie  wyświęcony 
zoateł  na  kapłana;  nakonicc  w  Paryżu  eŁodja* 
jącego  nauki  matematyczne  i  fizyczne.  Po 
ośmioletnim  pobycie  za  granicą,  wraca  Rogu- 
liński  do  Poznania  w  r.  1702,  obejtuuje  kate- 
drę nank  foisłych,  zakłada  obeerwatonam  antro- 
nomiczne  i  przyotepuje  od  r.  1705  do  druku 
sławnego  sweco  dzitfa  „Drtświadrzfniii  skót- 
ków*,  nad  którym  to  dziełem  bliżęj  zastauai^ 


Hię  autor  w  ro^^dzialc  III:  pOłówne  dzieło  nan* 
kowe  X.  RogalmHki^o*. 

Do  tej  ea^ei  dofąfityl  autor  portret  Jdaefa 
Rogalińskiego  ^nieznpetnie  autentyczny';  etitry 
dwór  w  .Turkowie,  miejsce  urodzenia;  portret 
Michała  Kogalińsiuego,  cysterea,  opata  hle- 
dzewskiego;  winietks  tytułową  trzech  pierw- 
wszych  tomów:  »Doewlad«cenła  ikatk6w*  i  plan 
kolegjnm  poznańskiego. 

Część  drugą  poświęcił  autor  zabiegom  ks.  Ro- 
galińskiego, aby  szkołę  posnańbką,  juł  po  ka- 
sacie jeauitów,  sreoojsaoisować  na  Uaiwer- 
isytet. 

zaa  autor  postanowił  w  następnycli  efeą- 
ściadi  opowiedzieć  nam:  o  dalszym  rozwoju 
akademii  i  o  stanie  jej  gmadtu  i  muzealnej 

pali**  (1!  ol  :  jtrzeto  meploooą  mnżiia  mięć  na- 
dzieję,  że  pozyskamy  z  czasem  z  rąk  autora 
moiiografję  szkół  widkopoli^kłch,  na  czym  obeo 
nie  nam  zbywa. 

Nil'  ujnitijrtc  nif  z  znshij;  x.  Ru<:aliri.-kiego 
na  litauoAisku  rektora  (mnatWkiego,  ruc  zga- 
dzam się  z  autorem,  aby  Rogaliński  był  wizy- 
utoiem  szkół  wiełkopolskieh,  chodai  odwie- 
dzał Hzkoły  nie  tylko  po-jezyickie  ale  i  pijar- 
skie  i  o  stanie  ich  zdawał  raport  wizytatorowi 
województw  wiólkopotskidbu  Takim  wizytaio^ 
rem  był  August  Sułkowski  najpierw  goieznied> 
ski,  później  kaliski  wojcwodn.  tym  i  autor 
wie  dobrze,  gdyż  odpowiednią  rezolucję  Komi- 
sji edukacyjnej  przedrukował  na  ctr.  Ib.  Wizy- 
taeje  Bogaliński^  były  w  ścisłym  związku 
z  zależuoHcia  »>zkół  wydziałowych  od  akademji 
poznańskiej,  klótej  przewodniczył. 

Autor,  jakkolwiek  w  przedmowie  do  części 
l  sastrzan^  i>ię.  ie  nie  jest  obuzna»y  z  ^metody- 
ką  dziejopiHarką",  je<lnakżc  zaprzecza  sam  sobiu, 
bo  w  oroawiniu-j    prncy  7h>/.\\  uy;ii..wrif  ^wia- 
I  dectwo  uiuiejęiuości  cłi«>dzeiiia  okuiu  dukumen- 
I  tów  i  wyśmienity  ich  analizowania. 

Tego  o  stylu  powiedzieć  nie  można.  Czytając 
pierwszy  raz,  szczególnie  cześć  jiicrwiizą,  nim 
aię  czytelnik  du  atylu  tego  przyzwyczai,  ma  ta- 
kie wratenia,  jakby  ctytal  rucz  dokładnie  tłu- 
!  mwaoaą  s  języka  nif  iueckiego,  nic /.aś  oryginał* 
!  nu  pracą  poi-k;i.    Mamy  nadzieję  że  autor  lego 

Iepoiobu  wyjtowiadaiiia   .-*wycb  myśli  zaniecha 
przy  wydawaniu  następnych  częlci,którydi  z  nie- 
cierpliwością oczekujemy, 
i      <V.ł-^ć  ilniL';!  wzlii»|4acit  autiir  <l<ii.Ia(kaiiii  i  ry- 
cinami. L>o  pierwszych  należy  wykaz  docho- 
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d6#  i  nMohodtfw  nkSt  wielkopohitndi  z  cza- 
sów rektora  k*.  Eognlińskipgo;  mV<lruVowane 
dotąd  dokuiuenty  dotyczące  wychowania  pu- 
blicznego, z  archiwum  ordynackiego  w  Rydsy- 
niQ  nakonieo  kompondencja  nnędowa  lekto- 
ra poznariakiego  •  ińsjtetonm  nkół  iridko- 
jio!?kifh. 

Miedzy  rycinami  pomieści!  autor  portret  wi- 
zytatora Kaięcia  siiłkowakiego  i  K««im  Ro- 
galińskiego wojewody  inflanckiego,  rodzonego 
>»rnfFi  J/')Z'^fa.  Na  czele  Miniechano  tahliry  pa- 
lumckuwo],  którą  ziomkowie  wmurowali  w  kof«cie- 
le  niegdyi  jetaickim  w  Foznaoin,  w  stoletaią 
rocznicę  śiniord  kiiędza  J6sefa  RngMlińKkiego. 

Jóuf  Bieliński. 

|.  6.  Materuahj  do  dsiejótr  Akademii 
Potockiej  i  szkół  od  niej  saleirn/ch.  Kra- 
ków 1S>U5,  8-0,  str.  288,  rycin  IfK 

W  roku  15S0  Jezuici  zaloiyli  w  Poirw-kti  \'T/\ 
kolegium  szkolę,  która  w  r.  1812  przemianowa- 
ną aostda  na  Akadmnję.  a  wr.  1820  jako  nko- 
la  wydziałowa  przeszła  pod  zarząd  l'ijat6w. 

Szkoła  w  Poloi  kii  jh<  roku  1^03  przyłączoną 
zotitaia  do  okręgu  naukowego  wileu^kiego,  pod 
bezponadni  cacząd  rektora  tiniwenytetu  wileń- 
okiegg  Jesaid,  nie  snoacący  żadnej  wlndzy  nadao* 
łm.  prAr?.  ^^łatut/iw  zakonnych,  uicoliffnte  przyjęli 
narzucony  wbie  nadzór  władzy  świeckiej.  Za- 
wiązała 8>ę  korcapondrncja  między  rektorem 
Uniwer^tctu  a  kh.  Tadeuszem  Bnozowskim. 
Korr«pondt  ncj<.-  n-  o;;ti  J'.alińj«ki  Michał  w 
r.  1863  w  dziele  ,.Fanii«jtniki  o  Janie  hwiadec- 
kim'^.  ]>owiadujemy  się  z  niej,  że  szkoła  poloc- 
ka  na  zMadzto  atatniów  zakonnych,  nie  chcia- 
ła przyjąć  n'!Ziil;iniinn  ohowirtzująeego  wszy- 
r>tkje  szkoły  uale/^ce  do  okręgu  naukowego  wi- 
leńskiego; że  jcueral  jezuitów  nie  zgadzał  się 
na  propoa^cję  rektora  uniwersytetu,  aby  przy- 
fzli  nauczyriele  t<  j  szkoły  wyuluchali  odpo- 
wiedni kur»  nauk  w  Wilnie  i  wyćwiczyli  się 
w  za^iadach  pedagogicznych  podług  nowych 
wymagań;  te  atarazyzna  jezuicka  uwaiaji|C  te 
żądania  za  niedo:<l(,'pne  i  nieprawne,  pot^lano- 
wiła  H2kołę  nwą  usutiac  z  pod  wpływu  Uni- 
wersytetu, który  uwaiiilu  za  wyaoce  szkodli- 
wy, jako  akatolicki;  te  pn^ienia  te  pomyii- 
nie  załatwione  zontały  w  Petersburgu,  przy 
pfHii' ey  Osób  « pływowych  —  nibowiem  Polock 
pozyskał  akadeiuji;  nie  tylko  że  niezależną  od 
WiluZ)  ale  r6wiią  co  do  i»raw  i  przywilejów 
innym  Uniwmytetom  roayjekim. 


Autor,  pnytaeM^ąe  te  apory  ni^y  rekto- 
rem Aniadeckim  a  ks.  Tadeu^rpm  Br7O7:0WRkim, 
'  Htanowiącc  najważniejszą  część  omawianej  pra- 
j  cy,  z  lekka  zaznacza,  że  Saiadecki,  aby  udo* 
wodnik  awoje  zarsnty,  te  Jeauici  i!le  uczą  i  wetrzy- 
j  miiją   w  kraju  po«tęp  i  oświecenie  —  mija 
j  z  prawdą.    Akadem  ja  powotata  nic  z  istoiiuj 
I  potrzeby  wyższej  szkoły  dla  Białej  Kuai,  ieee 
I  dla  dogodzenia  prdlno^,  aby  jnmid  nie  mie- 
li odtąd  przełożonej  nad  swemi   szkołami  wła> 
'  dzy  świeckiej.    Nie  dbali  oni  o  oświatę,  prze- 
konywają  o  tym  programata  prelelecji  wykła- 
danych w  akademii  potodJej.   Wei^atkie  te 
'  programnfn  przedrukował  autor,  jako  najboga- 
ti>zy,  a  bodaj  że  i  jedyny  mateijat  do  liiatorji 
tej  szkoły. 

Uzupetoieniem  akademji  były  ezkoly  praea 
jezuitów  ntftymywane,  które  autor  w  ncbie- 

rariej  prney  opisał,  uwz^IeHniajae  profrrnm  na- 
uk wykładanych  i  6pi@y  celujących  uczniów. 
8zkoty  te  równiei  nie  podnoaily  oawieeenia  na- 
rodowy, dzięki  temu  te  nie  były  prowadzo- 
ne  w  duchu  czn«ti.  Ie<>z  podług  statutu  oloto- 
uego  w  pierwszym  wieku  istnienia  zakonu. 

Do  pojawienia  t\ą  obecnej  k.^iążki  nie  Uczono 
Pię  poważnie  z  akadeniją  połoeka  jako  azkoł% 
wyższą.  Uwalano  ja  za  iriiiazdo  obskurantyz- 
mu, za  akademję  „Smorgońską".  Tak  zapa- 
patrywali  się  uczeni  i  lartownłwe  wdwezaa, 
gdy  jeszcze  akadomja  iatniata;  pófoiej  zapom* 

'  niano  o  ntr-J,  a  dopii^rn  po  wyi^rin  cytowanej 
pracy  Balińskiego,  po  wyjściu  dziol  ks.  Zatę- 
bkiego:  „Historja  znietiienia  Jezuitów"  i,  „Czy 
Jezuici  zgubili  Polskę"  —  zaczęto  zajmować  feię 
zapomnianą  ^/kołą.  Chniielow>iki  Ogłosił  w  r. 
1883  w  „Ateneum":  „Liberalizm  i  ob^kurHn- 
tyzm  na  Litwie  i  Rusi' ;  Wołyniak  w  „ICurje- 
rze  poznańskim*'  w  r.  1883:  .^I^otatka  o  aka- 
demji i  szkołach  Jezuitów  w  Polockii".  Pier- 
wszy syntetycznie  zabrał  dotychczasowo  opinje 
o  aJcademji  |xiluckiej,  a  szczególniej  o  wyda- 
wanym przez  nią  czaaopi^ie:  „Miesięcznik 

j  połocki";  —  drugi,  dał  wlprawę  Chmiclowskic- 
mu  i  zapewnił  czytelnika,  h'  ukademja  i  inne 

(szkoły  jezuickie  rzetelny  pr/.ynioi>ly  pożytek 
epoteczeńetwn  pod  względem  oświaty,  religji 
\  i  polskości.  Dowiódł,  że  gdyby  jezuitów  nie 
wydalona  z  Kosji,  nie  doszłoby  do  zniesienia 
unji  w  Połocku  1839. 

W  pracy  obecnej  nie  spotykamy  się  a  poglą- 
dami osobistymi  autora;  a  mianowicie  czy  ta 
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akadenaja  rzeczywiście  byłu  gniazdem  uh^kurnn- 
ty/mn — cł!v  to/,  wbrew  pow*.zechncrau  mniema- 
niu, przyniosia  korzyść  oświacit  narodowej. 

Na  zaead<ie  materiałów  prm  Kutoni  qsto- 
ttonych,  a  których  wiarogodno-^ó  nie  mo2e  być 
7fikwf>-s( jonowana,  wnoszę,  że  akad<>mja  poJooka 
była  gniazdem  obszuraotyzmu  i,  źe  żadnej  ko- 
nysei  «poteczflń8twa  polskiemu  nie  przyniosła. 
Ztąd  jflsny  wypływa  \vnlM>ek,  że  Biała  Kus  nie 
potrzi  ljowala  szkoły  ul<'iwni  j  w  takim  kn-ruiiku 
prowadzonej.  Lniwei>iyUii  wileński  w  tej  wJjiś- 
ni«  epeee  by)  w  najwyższym  stopnin  roswoju 
i  w  supelnośei  spełnił  8wc  zadania.  Sami  j»- 
znici  dowii  >lIi.  że  akadetuja  ii  h  l<yła  ^bytpcziin, 
bo  konkurencji  z  Uniwerr-yt,n. m  me  wytrzyma- 
ła; wegielowała  tylko  i  byłaby  wegietOWfltii  i  dtu- 
16),  bo  o  i>o.st(,-pie  jakinib  ani  myślała,  ani  była 
do  niego  zdolną.  Gdy  akaicniji  nic  stałej  braku 
jej  społeczeńntwo  wcale  nie  odczuło. 

O  tej  akademji  bardzo  mato  wiedzieliśmy 
dotychesas.  Specjaliiści  wpra\<dzi(;  coś  nic  c-oś 
wied/ifli.  alo  '^p''^  wykszialciaiN <li  izyti  lriiki' w 
nie  Biyszal  nawel  o  jej  istnieniu;  ugluMzonc  więc 
waterjaly  brak  ten  wypełniają  w  zupełności. 

Wdsiecsnaść  ^4  tfaleiy  i  autorowi,  źc  te  ma^ 
terjaiy  zabrał  i  wydawcom.  <li)  wydiiwanych 
przez  siebie:  ,]VIaterjaly  i  opracowania  dotyczą- 
ce hiBtorji  wyższych  zakładów  naukowych 
w  Poteoe^  jako  tom  IX  powyiaze  materjaly 
drukiem  ogłosili. 

Wydanie  \yod  względem  typO|rrałicznym  wspa- 
niałe. Do  wydawnictwa  doi^r^no  10  rycin 
przedstawiających  albo  portrety  inakomitych 
jczuit^iw,  allK>  gmachy  Bikolne  w  Polocku 
i  Dynaburgu. 

J^Uff  Sietiński. 

Kraushar  Aleksander.  ToirarsynUco  war- 
ssaicakić  hrz'ijacii>ł  Nauk  tstnt  ih.H2. 
.MunogrHlja  lu-i  M  yrzna,  osnuta  na  żr(t- 
dłach  Hrchi\valii\cli  przez  ...  Z  udzia- 
łem k:i"^,v  im.  Mianowskiego.  Księga  IV. 
ClHsy  i)i»lisiopH(in\ve.  l-lpilop  l>Hi  -l.S:W. 
Z  ilu-stracjaini.  8  ka.  sir.  óia.  Kraków  — 
War<iza\vM,  19Q0.  Gebethner  i  WoliY.  Ge- 
nu rł).  4..">»i. 

W  n.'ul.-4pudzłUManie  krótkim  czarie  nkońc/yl 
antor  monografj«j.  najobszerniejszą,  jaką  w  na- 
szej literatiiize  po--iadamv,  u^in  sporyi-li  tomów, 
poświęconych  irzydzicstoic^iu  jctiticj  instytucji! 
Tom  ósmy  i  osiami  łączy  dzi.je  in.-^tyiucji 
z  duejaroi  społeczeństwa:  wnosi  więc  liczne 
saezegóły,  nie  naleiaoe  do  dzięjów  towaray* 


Htwa.  mimo  to  odbijające  !<ię  na  nim.  Zaczy- 
na od  nocy  listopadowej  (I);  opowiada  o  tro- 
feach, okładanych  w  darze  towarzystwu,  i  o  u&- 
pafeiaeh  prasy  postępowe]  na  obóa  .klasyków*, 
pośrednio  więc  i  na  Tęwanyatwo  (II);  dali^ 
o  o.statnim  publicznym  [lOsiedzcnia  z  3  maja 
1831  i  o  memorjale  —  pamfiecie  ,Nowej  Pol- 
ski* (T.  B.  Ostrowski^)  przeciw  Towarzy- 
stwu famemti  (II Ij;  o  emigracji  członków  i  za- 
powiadającej ^io  konfirikacio  zliiitóv\-  rV). 
o  próżnych  tłtarauiacb  Komisji  Towarzystwa  o 
wycofanie  funduszów  lub  sUorów  na  reecr 
ofiarodawców,  o  natrętnydl  monitach  Linde- 
go, tTi>](ia,'«'2o  każdy  szr^ppól  fV). 

NajriliszcrniejHzy  rozdział  (VI,  124  —  273; 
powtórzył  raport  A.  I.  KrasMWskiego,  przy- 
słanego z  Petersburga  dla  kasaty  zniorów;  ra* 
port  otipinuiio  on!o«ć  czynności  Towarzystwa 
trzydziełstoletnią,  wyciągi  z  protokułów,  (nawet 
tych,  które  dziś  są  zatracone)  i  t.  d.,  nieraz 
ze  zlosUwymi  komentarzami;  jest  niejako  stre- 
lizczeniem  wszyftkich  tomów  samej  monografji 
p.  Krau8hara.  W  VII  i  VIII  dopowiedziano 
ostatnie  badania  i  poszukiwania  (rękopisów 
dyplomów,  których  nie  odnaleuono),  ob- 
jannienia  Bentkowwkiego  i  Gołębiowskiego  (po- 
zbawionego urzędu),  śledztwo  I.tndt^p-o;  doclnno 
lietAi  imienną  członków  Towarzystwa,  i  jaki 
brali  udział  w  powstaniu  albo  jakimi  byty  idi 
przekonania  potitycEUe,  co  oparto  na  materja-  ' 
łach  komi.sji  śledczej  i  na  dzifnnika«>!i  war- 
6zawt»kich  od  l  grudnia  lb2U  do  7  września 
1831;  te  przeghidał  w  tym  celn  bacznie  sdne- 
tarz  śledczy.  Leon  Rogal.-^ki  (str.  312  —  349). 
Osif.ifni  rozdział  ,''IX)  '^nj**  j>"«zfze  jeden  me- 
moriał urzt^dowy,  przetłumaczony  z  rofyj^Ide- 
go  tekstu  (wydanego  przez  prof.  Cwietajewa), 
uzasadniający  w  r.  Wili  ka.-att-  Towarzystwa 
z  r.  1S;{:{.  Mmiorjal  !•  ii  wial.*  obszerny  ''"tr. 
353— 45»i>  jest  ciekawy  z  powodu  jeduoiitronnegu 
oówietlenia  wszelkich  faiktów;  chodziło  o  wy> 
kazanie  pSzkodliwości*'  kierunku,  jaki  sobie 
Towarzy.'»two  wytknęło;  nif  inemorjal  t*'  histo- 
ryczny. l>H'z  akt  oskarżenia.  W  annekaach 
znajdujemy  jeszcze  spio  medali  ae  zbiorów  To- 
wanyHtwa  i  zupełną  ItBtę  alfabetyczną  człon- 
ków jego  {41fj>,  przedstawi* ma  k-.  ł'!i».kir',virzo- 
wi.  Wszystko  razem  to  emutny  epilog,  dzieje 
raczej  prostego,  bezmyśln^o  ;iirześIadowania 
za  przewinienia  —  innych,  mściwy  godzącego 
w  samo  źyde  narodowe. 
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Z  przedmowy  autnrekiej  wypisujemy  zda- 
nie, któremu  każdy  miłośnik  nauki  fw.)- 
ikiej  gorąco   przyklaśnie:  dłużej  myślą 

«  tak  doborowym  groni«  Cncsonycli  Tiiwany- 
stwa)  {Ktzostawaleni.  tym  naglejszą  mi  się 
pr7,ed«»rawiain  konieczno*'  :,-':.tr~f'i,^rtrrt  fnsfrftt- 
cji...  nawiązania  nici  tradycji  /.  zadaniami  by- 
łego Towansystwa*.  Antor  dokonał  naj- 
zupełniej t<*go,  co  utmierzał;  sebral  wsaelkie 
8Zi  /t  p<'Iy,  iialt '^ące  do  rzeczy  i  postronne,  wjiżne 
i  drobne,  czyny  i  projekty,  uceuy  i  glosy  i  wy- 
stawił olbnymią  momjlcę  trudów  i  planów 
UCionego  grona,  pracującego  całkiem  l>ezinte- 
rp»owni*»,  o  zn^ohach  władnych  < /.{onk.iw,  \n-z 
jakiegokolwiek  jKijKUcia  (chyba  oliaraiiu 
watnemi).  w  kicrnnka  podwdjuym:  narodowym, 
aby  niewygasła  pamięć  języka,  literatury,  dzie- 
jów o)c7y?tycłi;  i  uiiii<';fl  nyni,  aby  rncnfunr 
społeczeństwo  z  n)arŁWłłiy  umysłowej  czadów 
poTozbiorowych  pcipcbna/-  ku  nance  i  oiwiadOi 
I  doczekało  Towarzystwo  godnego  hiltory- 
k:i.  mif.tśnikft  nnuki  oiczyi»tej,  bezintcres^owncgo 
jej  badacza,  me  paŁeutowaneicro  —  tym  gorli- 
wn«go.  Ckeśe  i  uznanie  tej  pracy  niomordo* 
waoejt 

A.  Bruchur. 

Historja  i  teoija  literatury. 

Areydtiela  paitkieb  \  tboych  pisarzy.  To- 

niilt  ;{4.  Z  y  \x  m  u  n  t  lv  r  ;<  s  i  i\  s  k  i.  Noc 
letnia.  —  Pokusa,  opracował  dla  użytku 
szkolnego  Tadeiis/.  łMni  (sip.  JX  i  nii 
Toro.  3ó.  Adam  M  i  c  k  i  e  w  i  c  z.  l^an 
Tadeusz,  uwai?i.  iiapiRane  przez  St. 
Tarnowskiego  (slr.  II  i  ~  V.  TniM 
J  u  1  j  u  s  z  Słowacki.  Bfuiuw^ki, 
poema,  piłjć  pierwszych  pieśni,  opraco- 
wał... kazimierz  Zimmermann  (str.  164).— 
Tom  37.  Franciszek  Morawski. 
D\v.)r/ei-  iTic^o  dziadka  i  Wizyta  w  są- 
siedztwo, opracował...  Stanisław  Zatliey 
(Btr.  70*.  —  .\  d  a  m  M  ic k  i  c  w  i  c  z.  Dzia- 
dy, rz(;ść  111,  opracował...  Konstanty 
\VojciPcłiowski  (str.  •J07).  —  Naklaciem  i 
druioiiu  Feliksa  Westa.  Brody,  1905. 
\\'arszawa,  IC.  Wend*-  i  .Sp. 

I  snów  ^twierdslć  należy,  że,  jak  poprzednie, 
tak  i  wydane  w  roku  1905  tomiki  opracowano 

sumiennie  i  umiejętnie.  Nu  uznanie  zarlnj^uja 
zwłaszcza  opr-nowanie  „Nocy  letniej'*  i  .I'o- 
ku.sy"  przez  p.  Piniego  i  trzeciej  części  „Dzia- 
dów*^ przez  p.  Wojdechowekk^.  P.  Pini  w 
krótkifh  i  swięatyob  ułowaeb  zamknął  bogatą 


tre,4ć,   doskonale   wyjaśnił  związek  ideowy  po- 
między „\ocą  letiiiii-  a  „Puknsr]"  i  trafnv  wy- 
powiedział pogląd,  że,  chociaż  już  przed  Kra- 
fliiSelum  pisano  u  nas  o  adndaie  ojczyzny,  ule 
KraMń«*ki  poModł  dalej  i  napiątoował,  jako 
zbrodnię  to.  „co  my  C7r«to  m7;prrrr=7amy,  jako 
wynik  ffahości  charakteru,   co  u  nas  bywało  i 
bywa  u^prawiedłiwiaae  tak  błahemi  powodami, 
jak  stosunki  mateiialtte  i  t  d.  Wszelkie  łą- 
czenie  nie  r.  ciemiezcnnii  ojr/rzny,  wypieranie 
«ię  tradycji,  obyczajów  narodowych,— to  wszyst- 
ko uwala  Krasiński  za  zbrodnię"  (»tr.  VII). 
Co  do  pnedmowy  p.  Wojeieebowaktego,  wyja. 
j  śniającej   irirne/p  i  treść  -Dziadów**,  warto  za- 
zoacKyć,  że  autor  (zupełnie  słuśznie!)  poczytuje 
I  komeotan  JLipincra  do  widzenia  k».  Tioira 
{  (por.  ^Ksią^lta".  1904,  nr.  9)  za  najtrainiigssy 
7.P  u^^zT^tkioli  dotychczasowych,  od  alelno  do- 
dając słuszną  poprawką,  kifwicz  miał  na 
myśli  nie  lud  polski,  tylko  -wogiiic  naród,  a  ludu 
folMego  n^rosfy.   1  pp.  Zimmcatnann  i  Zatb«(y 
wywiaz.ali   sie  zo  swego  zadania,  jak  nalc^, 
niepotrzebnie   tylko  jiDiiają  streszczenia  utwo- 
rów i  charakterystyki  postaci  --  co  pozostanie 
dła  ncząosj  si^  młodzieży,  dla  ich  samodaiel* 
nr]  i>racy?    W  bibljografji  , Beniowskiego*  nie 
zaznaczono  stmljam  nnjob-zomiejszego  —  prof. 
Tretiaka  (.Juljusz  .Słowacki,  I,  1M9  —  287 J;  li- 
teratar«  o  Mmiwakin  należy  uzupdnić  bio- 
grafją,  napisaną   przes   Staoinlawa  Koźmiaoa 
(Pisma    wierszem   i   proza.    11,   30,;  ?,\\K;. 
.  Opracowanie  ,Paua  Tadeusza- przez  Chmielow- 
skiego ttkazslo  ai^  }n<  w  rokn  1902;  obecnie 
wydał  p.  West  „Uwagi-  prof.  Tarnowskiego. 
/  przerlnmwy  -nutora  clmvindni>mv  fr  fn 
I  „rzecz  stara";  ,w  formir  innuj  służyła  dwa  ra- 
j  zy  za  trnć  wykładów  publicznych  w  Krako- 
I  wie  i  Warszawie-  (szczegółowe  ftprawozdanie  z 
tych  wykładów  drukowa!  swrirn  rznsu  Chmie- 
lowski w  „Niwie");  „w  skróceniu  ukazały  się  te 
;  uwagi  w  pierwszym  tomie  .Uistorji  literatu- 
I  ry  polskiej-.   Wydając  je  w  .Arcydcieladi 
pol-kirh  i  obcych  pi.sarzy**,  antnr  nie  uzupełnił 
ich  na  podstawie  nowszych  badaii  nad  „Panem 
Tadeuszem*  (Biegeleisena,  tio^iomskiego,  Wit- 
kifiwksa,  Ndiringa,  Piłata  i  widu  mnyeh),  za- 
^  miurem   jego   bowiem   było  nie  „udowodnić-, 
j  ale  „wskazać"  piękności  poematu  (ntr.  Ij.  O*';; 
1  to  «adanie  świetnie  spełniają  „Uwagi";  autor, 
I  jak  sam  przyznaje,  mówi  ,w  ciągłych  superla* 
'  tywach  uwielbieaia*  (str.  32),  nie  mogąc  i  nio 
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duąc  uicryc'  »wego  entuzjaztau  dla  „Pana  Ta- 
densza",  a  iiii'iwi  tak  wymownie  i  przekonywa- 
jąco, że  jego  uwielbienie  ucUicia  «({  duszy  C7.y- 
tdoika,  który  po  pnecsytaoin  kdąiki  hpm  > 
głębiej  odczuwa  pięknofloi  in^lhiislB  poezji  pol- 
skiej; zwlfi-zrzfi  ?.:i-'lT]pują  na  uwagę  uwyda- 
tui«nie  fiwtemej  komix>zycji  poematu,  wskaza- 
nie gieDiaUMKO  aitjtmn  Middewieia  w  tworze- 
niu Kcen  zbiorowych  i,  nadewa»7*lkOf  świetny 
rozbiór  spowiedzi  Jacka  Soplicy. 

/jfn,  ChnaHomski. 

Mickiewicz  Adam.  Dzieła.  Wydanie  To- 
warzystwa Literackiego  imienia  Adama 
Mickiewicza.  Tom  czwarty.  Dziady. 
8-ka.  str.  411.  Lwów,  1906.  Kaktadem 
Towarzystwa.  Cena  kor.  6. 

Wydaniem    krytycznym  pism  Mickiewiczn 
buduje  Iwowakio  Town^ntwo  UlwBckśe  imie- 
nin poety  najwspanUdazy  pomnik  wicaiczowi— 

i  -nliic.  Szkoda  tylko,  pomnik  ten  ronnie 
tak  woluo;  rozpoczt^lo  budowf?  przt^d  laty  trzy- 
nastu —  tomem  tczecini,  obejmującym  „Graży- 
nę**. ,Konnida  Wallenroda'*  i  ,.6iauni-*  w  o- 
pnicowanin  profesorów  Kriichnnlskiejro,  Ne- 
hringa  i  Chmielów.- kiego.  W  roku  181Hi  wy- 
Mzedl  tom  drugi,  opracowany  przez  prof.  Tre> 
tiaka,  a  zawierający  w  sobie  balady,  romanse 
i  inne  dr<>lint>  utwory  inloil/ii  lu  ze;  w  roku 
19<X)  —  toru  tr/fci,  opracowany  przez  prof. 
BrucłinaUkiego:  drobne  utwory,  pisane  w  la- 
tadi  1824—1855.  Ton  czwarty,  na  który  zło- 
Ayfy  pii^  ..Dziady",  przyozilohiony  dsYoina  por- 
tretami Mickiewicza  (wedlug  rybunku  Walen- 
tego Wańkowicza  i  według  luiujatury,  należą- 
cej ntegdyż  do  Marii  Were«zezafcówny}  oraz 
czterema  autografami,- wy.s^.rdł  dopiero  w  ro- 
ku zefyłyni  wo  wzorowym  opnwnrtniiiu  j)rof. 
Józt>ta  Kallenbacha,  który  poprzedzi!  u-k^t  do- 
skonalą, zwięzłą  przedmową,  wyjaśniającą 
w.^izeclistronnie  gienezę  i  myśl  prz*'wodnią 
,,l>ziad<>w".  Wydanie  drugiej,  czwartej  i  trze- 
ciej cz^łici  (wraz  z  „Uiitł;pem'*)  je*»t  pncedru- 
kiom  wydania  »  rokn  1838.  fcporządzoo^  pod 
okiem  Afickiewicza;  p^l-iUiwf)  tekstu  części 
pierwszej  i*>*it  niitofrrał  |>oety,  wydany  przez 
prof.  Kallenbacha  jeszcze  w  roku  lSb7.  Po- 
rządek wydania  jest  taki,  jaki  uloiyl  zam  Mic- 
kiewicz, to  jest  część  II,  IV  i  III.  Część  I, 
jako  nie  ogioszona  drukiem  za  iycia  poety. 


I  znajduje  się  przj  kodcn  tomn.    Do  tekstu  do* 
dano  szezppAłowy  wykaz  waijantów  i  Itcuo 

uwagi  wydawcy. 

IgH.  Ckramawski. 

NewaozyAski  Adolf.    Wizerunek  Mikoła- 
ja Reja  :  .\a;fłoirte  8-ka.  str.  97.  War- 
szawa, iwr,.   j;,n  Fiszer.    Cena  rlt.  1.'20, 
Dubry  żart  tynfa  wart:  w  jeżyku  o  archa- 
icznej prostocie,  a  w  Bzade  typograficznej  XVI 
wieku,  .t^kroślil  znany  na»z  satyryk  i  pamfleci- 
>ta    obrazek    kultury    ^zlnr-heckiej,  domowo,-, 
dworskiej  i  protestanckiej,  i  naszpikował  go 
I  wycieczkami  przeciw  świętoszkom,  do  czego 
!  iycie  i  pisma  Okszyca  dostarczały  materjalu 
:  aż  nadto.    Nie  po  rnz  |łiorwszy  zwraca  .«io  N. 

ku  przeszłości;   równą  niespodzianką   było  )ui 
I  dla  nas  „Smocze  Gniazdo**;         go  widocznie 
natary,  tryskające  ^iem,  nie  przedelikaoone, 
nie  wyrafinowane,  szczere  a  rubaszne,  pierwO> 
tne  a  silne,  namiotup  a  nirpnhnmowane:odi4n- 
nia  je  z  lubością  i  nie  pyta,  czy  nie  obrażają 
pmderji.Ton  i  styl  XVI  wieku  ntrafiono  zna- 
komicie, chociaż  są  u.«terkł  rnctowe  i  ]  zyko- 
we;  o  pierwszych   rn niemi Hn-ni  nnwct,   /<  -If 
i  Ji  autor  -  drwinkarz  —  umyrtlnic  dopuszczał; 
bes  sskrupoJów  poi^ługuje  się  tek  dzisiejszą 
gwarą  aliczną:  nazwie  np.  Reja  bndąctm,  ka- 
#e  nin   r/rA,/,'  $/,-   w  rhn^zrzach  i  t.  p.  Rzecz 
napinana  nadzwyczaj  żywo;  »ąd  na  ogół  trafny 
Ci  N.  oboite  znaczenie  „Zwierciadła"),  pomimo 
!  odcienia  sowizdizal^kiego  i  Hzczegółów  dra.tty- 
j  cznyih  pióra  naiiirali^tycziiopo.    Xii  zwvkt;i  tu 
I  sylwetka  literacka  odskakuje  tak  dalece  od 
!  nai<zych  akademickich,  2e  pnea  to  samo  wia- 
tenie  wywołuje,  że  zazdnMfci  się  mimowoli 
autorowi   jfjro  '^wobody  i  żywości,  otwartości 
i  pcwno.4ci  siebie.    Mimo  c-zapeczki   z  dzwo- 
;  neczkami  i  biczyka,  Stańczyk  nasz  prawdę  i  o  Re> 
I  ja  i  o  całym  wieku  głosi;  tylko  z  dironologją 
j  zawzi(;cie  walczy,  przestawia,    wyprzwiza,  tak 
I  że  miejscami   chaotycznoić  niepotrz.cbnis  cię 
wkradła   i   lioje  lamie.    Dziejów  literatu- 
ry nie  wyuczyó   się   a  tej  ksiąieczki,  ale 
wrażfiiie  osobi-itości  i  tła  odniefie  sit'  łiardzo 
i  żywe,  a  ubawi  się  „byczo",  powiedziałby  Kej 

panu  Nowftjzyikkiemu. 
I  A,  Briicktter, 

Nowicki  Władysław.    \\upis>i  do  nauki  li- 
teratur;/ polskiej  w  atkdle  średniej.  II  cł 
)  Literatura  mickiewiczowska  i  nowoży- 
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tna  l  a  str.  "72  i  VI.  Warszawa,  1905. 
Nakładem  i  drukiem  M.  Arcta.  Cena 
rb.  1^. 

Pi^  nanesanhi  Utentiiry  w  indnidi  iaUa> 

dach  na  pierwszy  plan  wysuniętą  być  powin* 
na  nie  tyle  potnoeć  zarysu  driejowcgo  w  całym 
bogactwie  dsiat  i  piaarzów,  ale  dydaktyocne, 
wTchowawcae  macienie  BajwalDiajn^ch  pcMta- 
«i  I  ii(ifov6ir.  Kwtaloiee  saaownie  Utoalory 
polega  prrecie  na  tym,  źe  przez  zapoznawanie 
s  utworami  poddaje  ona  dubze  młode  oddsia- 
lywanin  dtiss  antordw,  wywolaje  to  diłebow« 
obcowanie  z  niomi,  oiwiecające,  podniecające, 
B^7,lachctninj;łfł>  Wybór  trafny  7an'iwno  dziel, 
w  których  tm^  t-koncentrowaly  duchowe  dary 
autorów,  jak'  i  MiDjrdi  antorów  najodpowie* 
dniejszych  do  wychowawczi  kwitałcącego 
oddziaływania  na  dusze  młode,  nuisi  być  do- 
konany z  gt^boką  rozwagą,  na  podstawie,  za- 
tówno  fBąjoinoioi  glębucej  z  Utoaturą,  jak  i  do* 
świadczenia  pedagogicznego,  wskazującego  sto- 
pień u^.ytcczno4ci  i  przydatno>'ci  autorów  i  dzieł 
dla  celów  nauczauia  i  wychowania.  Kierując 
się  tym  względem,  trzeba  w  nauczaniu  historji 
literatury  }>obicżnie  potrącać  tylko  tych  pitw- 
Ttfjw,  których  dzieła  nie  przedsJiiwiaja  w  for- 
mie i  trt^ci  .środka  odpowiedniego  do  rozwija- 
nia myśli,  uosuda  i  charaktera  acznidw,  a  za 
to  poświęcić  jak  najwięcej  czasu  na  zapoznani* 
młodzieży  z  pisarzami,  których  utwory  stano* 
wią  najwaiaiei»zy  duchowy  dorobek  narodu, 
najoannifljaze  klejnoty  skariica  aatodowego.  Je* 
den  pi^ay  i  bogaty  w  treść  urywek  z  dzieł 
wielkiego  pisarza  oddziała  na  iimy*!.|y  uczniów 
silniej  i  korzystniej  niż  dziesięć  poprawnych 
CO  do  lormy  lecz  bladych,  chłodnych  rozpraw, 
opisów,  gawęd,  wybranych  z  dzieł  iredniej  war- 
tości pisnrzów.  Dzida  wielkie  nahifrają  z  la- 
tami blatsku  i  piękna,  utwory  średnic  r«tarzej4 
się  niezmiernie  szybko  i  tracą  z  czaisem  cały 
swój  powab  oparty  na  odpowiedniości  potrze- 
bom i  gustom  rhwili.  Z  licznego  zji^tępu  jii- 
sarzów  na-Hzych  wieku  XIX  zaledwie  kilku 
wielkich  luoże  przemawiać  akuteczuic  do  dut>z 
antodzieły.  pobudzać  umysły,  serra,  wyobra> 
źnio.  inni  zaś  coiiajwyiej  nio^^a.  dostarczyć  dla 
.szkoły  rozpraw,  obrazków,  opi^sów  chwilowo 
zajmujących  uwagę  młodych  czytelników  lecz 
nie  pozostawiających  trwalszych  śladów  w  du- 
szach. \Vypi**y  do  dziejów  literatury  jiowinny 
by  zgodnie  z  takim  aposobem  nauczania  histo- 


rji literatury  w  szkole  średniej  skupiać  w  sta> 
rannie  wybranych  urywkach  czy  całościach 
wszystkie  trwalej,  wypróbowanej  przez  czas 
wartości,  utwory  pierwsaonędnyclh  ptoanów, 
z  pominięaiam  dnigorzędnycłu  Wypi^r  p*  No- 
wickiego, zgodnie  z  układem  przyjętym  we 
wszystkich  u  naa  wydawaiłych  podręcznikacbi 
uwzgłędniaj*  n  dolo  piaarBÓw  dragonędjiydi, 
a  zbyt  ubogo  pnedatawiają  wielkich.  Choć  w 
swoim  cr.!ii*ic,  w  pewnych  kołach  Odyniec, 
Morawski,  biemieński,  Wilkońaki,  Junosza 
Szaniawski,  byli  uwalani  za  wielkich,  znako* 
:  mitych,  dziś  jednak  musimy  im  przyznać  o 
!  wiele  skromniejsze  stanowisko  w  dziejach  lite- 
!  ratury  i  nie  mamy  prawa  karmić  umysłów  uiio- 
deieźy  jałową  strawą  ich  utworów,  gdy  nie 
zbywa  nam  na  lepszych.  Niewłaściwie  rów- 
nież i^Mjniif^cit  p.  N.  śród  pisarzów  s/erep  hi- 
Bioryków,  począwszy  od  Lelewela,  a  skończy- 
wszy na  Chmielowskim  i  prof.  Brficknene. 
Molna  być  znakomitym,  pierwszorzędnym  u- 
czonym  a  jerlnocześnie  drugorzędnym  j)i*ar3!om. 
Literatura  Wrtpóiczesna  niewłaściwie  na  tytule 
książki  nazwana:  nrmiij^iną,  której  przedstawi- 
cielom poświęcił  p.  N.  ostatni  dział  k!<ia/ki. 
jest  niewątpliwie  ponętna  dla  nmysłów.lecz  jak 
uadto  świeiy  chleb  niezbyt  strawną  i  zdruwa. 
Nie  łaiwo  zitaleeć  nauczyciela  zdohiego  obja- 
śnić gironari^tom  .Legiendę"  Wyspiańskiego  a 
jeszcze  trudnie]  o  neznióu  tak  rozwiniętych, 
by  mogli  podążyć  za  polotem  wyobraźni  poe- 
ty. Btraszczenie  podane  przez  p.  N.  przed 
wyjątkami  te  „Szwajcar ji"  Słowackiego  swiad-  ' 
czy  Hwą  nie)a<-nośc)ą,  jakie  trtidnohoi  ten  sto- 
sunkowo proi^ty  i  przystępny  dla  ogółu  czytel- 
ników utwór,  przedstawiał  umysłowi  r«daktf»» 
ra  tydi  wypinów,  pedagoga  z  długoletnią  prak- 
tyką. Z  punuiiejszyth  niewłn.ściwosri  zwra<!a- 
ją  uwagę  wyjątki  z  przekładów  poetów  ttaro- 
iytnych  i  polakich  humanistów,  pomieszczone 
przy  dziełach  oryginalnych  idi  tłumaczów: 
lirodziń-kiego,  Syrokomli,  Siemień  takiego.  O  ile 
'  w  wykładzie  historji  iitoralury  polskiej  jest 
I  uwzględniana  poezja  łacińska,  to  mówi  się  o 
tych  ntworadi  w  obrazie  wieku  XVI,  zapozna* 
nie  zaś  z  wyjątkami  /.  ^Odynsei"  je.«l  najwła- 
ściwf«zc  w  klasie  IV  przy  nauce  stylistyki  i 
i  poetyki. 
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Schiller  Fryderyk.  Intryga  i  .miłość.  Tra- 
gedja  w  b  akiach,  iłuniac7.ona  z  niemie- 
ckieiro  przez  Józefa  Korzeniowskiego. 
Dzieło  z  r<,'kopisu  wydane  poras  pierw- 
szy. (,Bibl.  powsz."  nr  516  —  6171.  16-ka, 
str.  133.  Lwów  -  Złoczńw.  Nalcfa- 
dem  i  Hm  kiom  Willielina  Zukurkaiiil  la. 

Wśród  nielicznej  literHiury  i»cbillerow«kiej  u 
MA  •  powodu  obrhoda  ratnej  tocsoicy  jego 
śmierci  /n-lu^uje  na  w/miiinkt-  wydany  nclctft- 
dem  ^Bibljoteki  powszechnej"  przckfad  trflcie- 
dji  poety:  yinbyga  i  wilość",  dokonany  przez 
MmSm.  KorMniowski^.  O  pneldailsie  tym 
wMpominanu  dott^d  tylko  ogóloikowo;  tadoemu 
z  pi?<7-ficych  o  Korzeniowskim  prr^fklad  ten  nie 
byl  /nnuy.  J«ł)i,  wi^  zasługą  redakcji  ,,Bi- 
bljuit  ki  powMsechnfj".  ie  pmkbid  teo  uprzy- 
•t^poita  ogółowi.  Szkoda  tylko,  ie  nieznany 
wydawca  nic  poinformował  czytelnika  dokła- 
dniej o  właściwościach  rękoputu,  poprzestając 
nft  zuttacEODia,  ie  r^lcopta  snajdujc  t«ię  w  bi- 
bliotece Oiaotińikklii  nie  podtf  prcytym  na- 
wet nnmpnt  rękopifii,  nie  zastanowił  hi*;  tfj 
nad  ty II).  czy  rękupi!«  wyszedł  i  r^ki  samego 
tluuiaczu.  czy  lei  jeet  kopją;  rdwolci  nie  po- 
dał iadoydi  blitstydi  sieMg6l6w  o  dacie,  kit>- 

dy  ])onstal()  ifurn.u^ztnic.  Rnik  trż  wszelkich 
uwag  o  samym  tłumaczeniu,  które  należało 
choć  kilku  słowami  iKrharakleryzować.  Niema- 
ło w  nim  zmn^Am,  s  nieniecKkfp  pcMiętydi. 
konstrukcji,  przeciwnych  duchowi  języka  f»ol- 
fikiego,  wogóle  widoczną  jest  rzeczą,  te  to  jedna 
z  pierwszych  prób  młodego  pisarza,  moic  jeczczc 
*  oetałeoinie  nie  wykonana  i  dlat^  t«i  sa  tycia 
tłumacza  nicogioszona  drukiem,  dla  charaktery- 
styki jednak  Korzeniowskiego  ciekawa.  Na  te 
azcz^óły  powinien  był  wydawca  zwrócić  uwagę 
caylelnika;  pnwty  praedrnk,  nawet  poprawny, 
nie  moie  jeszcze  zadowolić  najtkninniejraych 
nawet  wymagań  nankowycJi. 

ii  'tktor  JJahn, 

Sztuki  plastyczne. 

JaroszyAski  Tadeuiz.  Zaranie  malarstica 
polskiego.  .Szkic  do  historji  z  16  ilustra- 
cjami. 8-ka,  str.  1.^)5.  War-zuwa,  l.m,. 
Nakiadem  Gebethnera  i  W  oltla.  Cena 
kop.  <I0. 

Wklkie  malarstwo,  które  mamy  prawo  na» 

zywao  pohkiem  jest  właściwie  wytwon m  dopie- 
ro XXX  w.;  posiada  ono  swoją  literalurij  a  na- 


w.'f  [).)piilarnr'  npracowania  cało4ri.  Natomiast 
odlegle  epoki  historyczne,  jak  wieki  średnie 
i  Odrodzenie  są  wprawdzie  joi  oddawna  bada- 
ne pn«B  apeejalistAw  jak  (SokolOwaki,  Łaaaea-* 
kicwicz,  Rastawiccki  i  in.),  ale  prace  ich  »>ądla 
fs/wzej  publiczności  mało  do^tf-pnr^.  Potrzeba 
byio  popularnej  książki,  z  którpjby  szeroki  ogół 
aię  dowiedsied  no  ddalo  aię  w  knjn  na« 
azyni  w  epoce  wielkiego  ladiu  artyttycMkrgp 
Europy  Zarh<->dnie). 

Niewdzięczne  to  zadanie  podjął  p.  Jaroszy ń- 
•U.  w  pracy  swej  nw  występuje  jako  badacz 
aamodaielny,  ale  stara  się  zebrać  i  igntpowae 
w  |«»wnn  ciIom'  inatcrja?  wydobyty  7.  prac  Ca- 
łefjo  -ZL-regu  uczonych  8p(>cjalistów.  W  jasnym, 
żywym  wykładńe  si^a  do  początków  malaT« 
stwa  dnaalojadakiego  wogóle,  mówi  nam  i>o 
kolei  o  epo*'?  romfl^l^ki(>]^  potyckipj  i  Odrwlzc- 
niu,  o  minjaturach,  malowidłach  ściennych 
i  obraaaćh  ttalugowyćb.  Ttnmany  znacunie 
i  pochodzenie  pewnych  terminów,  —  tajamnice 
techniki  inalar  kicj,  stosunki  panujące  W  ce- 
chach malarskich  średniowiecznych. 

Moina  się  zgodzić  z  jego  rharaklerywtyką 
epok  hiatoryesnyeb,  jakkolwiek  autor  nie  miał 

odwagi  ]ii.«ii()  i  stanowczo  powirdzirr  (en  fM>- 
średnio  wypływa  z  treścij  rzeczy  przykrej  dla 
naszej  ambicji  narodowej — mianowicie,  ie  ma- 
lantwo  cechowe  aredniowieccne — podobnie  jak 
I  klasztorne  —  nie  jest  malarstwem  polskim  — 
ale  niemieckim,  żo  z  dzisiejszym  nialiirrttwem  na- 
szym nie  łączy  go  żadna  wspólność  tradycji,  że 
wyasukiwanie  w  nim  cedi  narodowych  jeat  pra- 
cą jałową  i  daremną.  Jałową  tymbardziej,  że 
niski  poziom  owe^  malarstwa  —  przy  zesta- 
wieniu ze  sztuką  Zachodu  musiałby  doprowa- 
dzić do  wnioeków  bardzo  pesymiatyesnycb. 
Książcf  in>  Aiiaby  zarzucić  zbyt  wiele  opisów 
r^Anych  inalowidcf.  Opi-y  w  takich  razach  mó- 
wią bardzo  niewiele,  l»o  nie  Irew-  literacka  ale 
pojęcie  i  wykonanie  malankie  rozstrzyga  o  sty- 
lu i  wartości  artystycznej  dzieła.  O  tych  wk 
r7PC7ach  niote  dać  pojęcie  je*lyni<!  if:<hrn  repro- 
dukcja. Co  do  iluctracji,  które  znajdujemy  w 
taramiu  malarstwa — to  są  one  liche,  i  U»  sta- 
nowi bodaj  najwiękssy  brak  praoy  p.  Jaro- 
azyilaki«|go. 

E.  NiewiaJ^imski. 
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Prawo,  nauki  społ.,  ekonomja. 

DasiyAska-fioliAska  Zofia  dr.  Teorett/esne 
fioditaioy  fioUtyki  ajioiectnej  to  to,  XIX. 
8-ka,  8tr.  AS.  wantzawa,  1906.  Nakład 

Księgarni  Naukowej.   Tcna  kop.  -iO. 

Teoretycznerai  podniawaini  polityki  spole- 
CŁDej  w  w.  XIX  były  teorjc  spólczcdne  i  go- 
qpod«coM»  %  tęgo  więc  mgl^u  kafąik*  |>.  D. 
O.  daje  zarys  tych  toorji. 

Zalety  pracy  p.  Daszyńskipj-OoliÓHkiej  sta- 
nowią zwięziość  i  jasoo^,  ale  brak  tam  piętna 
jndywjdaalnofei,  mnotaui^  analtsf  branych 
częfiŁokroć  K  trzeciej  r«;ki  a  wv)a9zczonych 
przra   autorki?  poglądów,   brakuje  te*  •syntezy. 

Autorka  bolduje  kierunkowi  ezkojy  etycznej 
w  akonoaji,  atąd  najndfttnuy  pfudatawlom 
Kontaty  przez  nią  poglądy  Carlyla. 

Pominięte  zostały  przez  autorkę  rozwój  te- 
chniki, wywołujący  zapotrzebowanie  rozwinię- 
tych omyfllowo  rdbotoflców  cne  wpływ  poli- 
tyki społecznej  na  intenAywno4ć  pracy,  jakkol- 
wiek Rrentano  i  Schultze  Goewernitz  pnedatA> 
wili  sprawy  to  klasycznie. 

Branteno  pierwszy  apopularysowal  ideę  swią- 
zków  zawodowych  robotnicach  w  P^uropie  i 
tak  wybitny  wpływ  wywarł  nn  politykę  t«po- 
icczną^  ie  pominięcie  myśliciela  tego  w  pracy 
.Teoretycme  podaUwy  polityki  apolecznej" 
wydmie  ei^  nam  nacsą  daiwaą. 

r^pmwa  samopomocy  kinsy  mbotniczej  w 
walce  gospodarczej  za  pomocą  organizacji  za- 
wodowydl  ale  aoetaht  niemal  uwzględnioną 
przez  D.-O.,  atąd  nie  uwzględnili  ona  lówniet 
d(xl!(»ivcg;o  wpływu  Mnrksn  nn  owa  sprawę, 
pominięty  zoatal  ujemny  wpiyw  La^-nalla  i  o- 
beena  d|jko«i<d  do  aentialteacji  (t.  j.  uczynienia 
becpartyjnemi)  aw^Uw  zawodowych,  snaj- 
dnjącn  uzasadnienie  u  najwybitniejszego  ze 
wep6tcce»oych  ekouomiatów  Europy  Sombar- 
tha. 

PSenriastek  walki  narodowej,  jako  aynnik 

polityki  społec7.Dej,  uwzględniony  nie  został 
przez  panią  liaHzyńską-OolinHką,  jakk<;lwi(.'k 
uwypoklitem  go  w  , Wykładzie  Ekunomji  po- 
litycuei''. 

Pominęła  tei  ji.  D.-H.  pr(')hy  rozwiązania 
kweatji  społecznej  droga  prawodaw.^^iwa  cywil- 
nego, propagowane  przez  jedn«gu  z  uajorygi- 
nahiiejiąyeh  aiyjlideli  waptflezMnydi  A.  11  en> 
gera. 


Kwestia  apoleciaa,  jak  kwcstja  pcawa  do 

pracy  i  egzystencji,  kwest  ja.  ktAra  towarzyszy- 
ła rewolucjom  francaskim  z  końca  XVIII  w. 
i  w  polowie  XIX  atuleeia  i  ktfirej  pokojowego 
nnwiątaoia  taukają  kantony  Mwajcankie,  vy 

stała  przeoczoną  przez  p.  D.-G. 

Kwestja  społeczna,  występująca  w  krajach  o 
rozwiniętym  przemyśle,  jako  kwestja  podziało 
bogactw,  w  krajach  sacoTanych  ekonomicmie, 

a  względnie  przeludnionych  wyj-t-puje  jako 
sprawa  pro<ltikc]i  r)la  Galicji  wykazał  to 
świetnie  8tan.  Bzczepanowski.  P.  Dat^zyńska- 
Golidaka  jednak,  jakkolwiek  lamienkała  w 
Galicji,  nie  dotknęła  tej  Kprawy,  chciciai  u 
uwzglł^dni-^nejro  (acz  niedostatecznie)  przez  się 
D.'4ta  mogłaby  zoaleść  w  tym  przedmiocie  cen- 
ne uwagi. ' 

Pomimo  licznych  luk,  praca  oie  jest  pozba- 
wiona wartości,  o  ile  zazinajaniia  czytelni- 
ka z  szeregiem  poglądów  na  kwcfitje  społeczne. 

m.  Stuimcki. 

Pedagogika,  wychowanie. 

'  Cwrtairałwaniwa  It.  O  toapóUwm  obu 
i  ptei  kasiałeenitt  w  szkole  ŚrednUf.  8-ka. 

8tr.  f>s  i  IV.    Wars/awa.  K»0<;.  Nakładem 
Księgarni  Powszechnej.  Cena  kop.  60. 
Coraz  to  głodniej  rozlegające  ai«  w  świecie 

I  cywilizowanym  baslo  wspólnego  keztilceoia  oba 

'  piei,  to  ha  !  yt'f>  ■ianiozwańcze,  nie  przypadko- 
we, jest  ono  bowiem  tylko  jednym  z  objawów 
tego  radm  etycj'.nego,  który  juf  w  ostatnich 
kilkanastu  latach  wieku  XIX  wywalctyt  eo^« 
w  knlt lirze  i  umyi«łown^ci  wybitne  stanowisko, 

{  a  który  w  stuleciu  XX,  jak  prorokuje  znany 
filoBOf  niemiecki,  Łndwfk  Stein,  w  awyro  dzie> 
le  ,An  der  Wende  des  Jahrhnn<lert-*,  V<  r- 
such  einer  Kuliurphilosophie"  (Freitturg  i.  B.. 
1899),  stanie  się  główną  wytyczną  postępu  w 
nauce  zar6wno,  jak  w  iydu.  Bo  nie  ulega  Jui 
dzłaiaj  wątpliwości,  le  koednkac|a  ndodziety 
jept  jednym  z  najskuteczniejszych  czynników 
pa<«tępu  moralnego,  l'  nas  hasło  to  zabrzmią* 
ło  po  raz  pierwszy  w  roku  1673  (,0  prawach 
kobiety*  ISdwaida  PiądcyńaUeeo},  glotno  je- 

'  dnak,  a  przynajmniej  plo.inie;,  rozl,-!ga  się  do- 
piero w  osi  atniduzasach.  Jedną  z  najgorliwszych 

i  rzeczniczek  koedukacji  jest  p.  Centoerszwerowa, 
kt6ia  mocno  nzioaduia  jej  dcnioale  tnacacnie— 

'  nie  nsumowaniem,  ale  faktami,  kieiląc 
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mianowicie,  na  podstAwin  przpetudjowania  bo- 
gatej UteraUłiy  przedmiota  (angieUkiej,  nie- 
mieokiej,  francuskiej,  włoskiej)  rys  dziejów  ko- 
edukacji  w  Europie  i  w  Stenedi  Zjednoeso- 
nych.  Okazuje  eią,  f.o  w  Europie  pr/odują 
pod  tym  względem  Szwecja,  Norwegja,  Danja 
i  Sewajcarja,  krajem  tai  najbardziej  zacofanym 
«ą  E*ni87.  Lees  nad  Entopą  g6raje  Ameryka: 
w  Stanach  Zicdniic7,orvrh  ilość  nuidowych  s/kól 
mieszanych  średnich  już  w  roku  1870  sUnowi- 
la  31,7^  ogólnej  liczby;  w  roku  1880  —  51^$; 
180O~6MJK:  \9C»^7l%,  1001 
Komentarza  chyba  nie  trzfbal  Ale  czy  ten 
świetnie  rozkwitający  syfst«in  ko«iukacji  josl 
istotnie  czynnikiem  dodatnim?  Aulorka  zgro- 
iiMMls9a  ealf  n&ng  daaydi  likt^em jeh,  któn 
na  to  pytanie  dają  odpowiedź  i  bardzo  wymo- 
wną i  stanowczo  twicrdżąca.  Odsyłamy  czy- 
telników do  samej  książki,  tutaj  przytoczymy 
tylko  Teraltat  ankiety  aakolocj,  pud|«tq  w  Sta- 
nach Zjednoczonych.  Oto  dr.  Harris,  komi- 
sarz edukacyjny  w  Waszyngtonie,  dof<zedl  na 
podstawie  tej  ankiety  do  wyniku,  ie  .system 
ukół  Bikjpcówjdi  feit  nahtrtląy^  jako  odpo- 
wiadający natoialnemu  roawojowi  rodziny  i  spo- 
łecreństws;  sprawiedliwy ^  zapewnia  bowiem  je- 
dnej pici  taką  samą  możność  ksztalcunia  się,  z 
jakity  koTtyste  pleć  draga;  osMca^ny^  poniewaC 
pozwala  oa  mtymnia  w  Jaknajkorzyatniejszy 
sposób  sum,  przeinaczonych  na  potrzeby  szkol- 
nictwa;... zbawuftnie  wpływaj'^/  na  umysł,  strO' 
mą  mpraliią,  «iyctaje  9ra»  rozwój  ujcAtwaiMt/*, 
Ten  ostatni  wzgląd  jest  najwaźniejasy,  jeM  roz- 
strzygający: koedukacja  jest  potężnym  czynni- 
kiem umoralnienta  młodzicy,  kiedy  tymczasem 
odgradaanie  daeiiciąt  od  «htopo6w  morem 
dii^Sakiin  jest  zgubne,  Im  podnleea  amyslowosć, 
paa:y  wyobraźnie,  wywołuje  przedwcześni}  doj- 
rzałość płciową,  słowem  taruuje  i  utrudnia  nor- 
malny rozwój  moralny.  U  nas,  jak  to  widać  s 
dwunastego  rozdziału  cennej  pracy  p.  Centner- 
szwerowej,  ko^ukucja  jcet  dopiero  w  kolnlnc, 
chociaż  jej  dzieje  eą  stare:  więc  niech  wste- 
cznicy nie  iBiJamaia  się  powagą  tradycji! 
»Pnedw  prawdiie  roaum  nie*,  mdwi  pnyelb* 
wie  "łturopcłlskie,  to  znnczy:  u-^n.  co  jpst  pra- 
wdą,   t.    j.  tego,    co  je«t  Siwurdsunym  /tikttm, 

oie  obalą  żadne  rozumowania,  i  prędzej  czy 
pdioiej  prawda  swyeiętyć  mnai.  A  poniewał 

prawdii  j«-it,  że  kot^rlukacia  jfst  doJalnim  czyn- 
nikiem etycznym,  więc  zwycięży,  musi  zwycię- 


J  żyć  —  i  n  nas,  kn  naazemu  sr-czc^ciii.  Bez 
walki  nie  obejdzie  się,  naturalnie:  nałóg  i  star- 
cze wstecznicŁwo,  bezmyślność  i  pruderja  długo 
jeiaece  b«dą  roediienly  siaty,  ale  w  koAcn 
skapitnlnja,  —  i  wtedy  dopiero  Ziicznie  &ię  no- 
wa epoka  w  wychowaniu.  Książka  p.  Cent- 
nerszworowej,  napisana  z  niemałym  nakładem 
pney  i  wieday,  a  odancnjąca  alQ  ideswykte 
jasnym  wykładc-ra,  może  przynieść  sprawie 
wychowania  rzetelny  pożytek,  jato  unaocznia- 
jąca  wielką  doniosłość  koedukacji.  To  też  zasłu- 
guje na  jaknajsaersae  fo^iowsaeelinienie. 

Ęfm.  Cknanamski, 

Poe^a,  powieić,  dramat. 

France  Anatol.   Wybór  piani,  Taia  (tom 

4-y/.  Tłńtnaczył  Jan  Stnn  Pi  l^^kie  Tow. 
Nakładowe.  8-ka,  sir.  ^tj^.  l.wów,  1906. 
Warszawa,  E.  Wende.  Cena  rb.  1.75. 

Zaznaczaliśmy  w  „Książce**  ntalo  kolejne  u- 
kazywanie  się  dzieł  A.  France'a,  objętych 
„Wyborem  Pism*  j^o.  Otwarty  tom  tego 
wydawnictwa  {irzynosi  znakomitą  powieść 
France'n  „Tais",  której  o«ia  ii*yrhologiczną 
jest  powolny,  nieubłagany  i  o«ut«czaie  tryjum- 
fujący  rozwój  zmystowoM  bmtałiMi  aa  cEe 
nie  mniej  radykalny  asoetyamii.  Głęboko- 
dramatyczna  treść  rnzf^nuta  została  z  właści- 
wym A.  France'owi  spokojem  uczuć  i  wyrafi- 
nowaniem myśli,  proetemi  apoaofaami  artysty- 
ecnemi,  %  silą  i  nicposalakowaną  d^faacją  v^ 
razem. 

ff^i.  Jablono-uiaki, 

Bawalewiez  Maryas.  Jnd  powioAć.  S-a, 
str.  442.  Warszawa,  H*0."i.  Skład  głó- 
wny w  księgarni  J.  Fiszerit  Cona  rb.  2. 

„Wiele  hałahu  o  nic"  —  taki  tytuł  moinaby 
dać  ostatniej  puwit!iM}i  p.  Uawalewicza.  Dzi. 
wnie  bo  karleją  pomysły,  zadeśniają  się  hory- 
zonty autora  ,Królowy  Niebios".  Dawniej 
był  w  nich  ]H>dklad  ?^ix)lecziiy  (.Mechesy". 
,Dnigie  pokolfiiit'-*.  nie  brakło  i  liryzmu 
szczerej  j>n<'/ji  (, Dusze  w  pnsdooie*),  dail 
WMzystko  zamyka  się  w  dusznym  środowiska 
tajemnic  i  =kandalik('iw  hudiiaro^^ych. 

tio  i  o  cóż  chodzi  w  -Jadzie?"  Panna  a  t. 
zw.  dobr^o  domu  prowadziła  niewinny  flirt  a 
pięknym  kusyoldem;  on  ją  nawet  kiedyś  poca^ 
łowal  ukradkiem,  oczywiście  wbrew  jej  woli, 
ale  potym  panna  wychodzi  za  mąż  za  „soli- 
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ńnegą*  konkwnota  i  adaje       sapoaiiiuić  o 

dawnych  przygodach.  Ale  ów  kuzynek  jett 
literatem.  I  oto  im  drugi  dzień  po  ślubie  bo- 
liaterki  w  jednym  z  poczytnieiszydi  pism  oo- 
dsiennydi  rospoctyiia  drak  MOBacyjoej  powie- 
Id,  gdzie  najspokojniej  przedstawia  swój  sto- 
sunek do  uroezpj  kuzynki.  Wszyscy  to  czyta- 
ją: czyta  ona,  czyta  jej  m%2,  czyta  jej  matka, 
esjta  nwlka  męła,  czytają  wszystkie  eiotki  i 
Kabki,  wszyst  y  plotkarze  salonowi  —  tak  się 
tym  zajmują,  jak  ^dyby  nic  iunrgo  nie  mieli 
do  roboty.  Jedni  ruzimczają,  inni  się  gor- 
nĄf  inni  jeucae  drwią  i  cieszą  się  skandalMU. 
A  knsynek  pisn  dąg  n  ciągion  —  i  to  Jest 
cala  treść  „Jadu". 

Wszystkie  postacie  powieści  »ą  jakby  z  kar- 
tonu powyatrzygane,  z  wyjątkiem  jednej  może 
ciekawacej  Agaty  attmgit  pmlityka,  ez-lowe- 
łasa.  f)w  np.  kuzynek:  czy  jest  tak  nt^dzny, 
że  w  taki  nizki  sposób  chce  się  mścić  na  uko- 
chanej kobiecie,  czy  może  tak  naiwny,  żc  nic- 
loconie,  jaką  jej  kiaywdę  wymądsaj  «yata> 
wiając  ją  na  sztych  wszystkich  plotek  wars/.u- 
wskich  i  wnosząc  Jad*  w  jąj  pożycie  matień- 
«kie? 

A  wszystko  rasem  tak  bUhe.  tak  poiba- 

wionę  ^yszclkicj  doniosłości  spolecuiej  i  arty- 
stycznej. ż*>  trz.ctm  w  końcu  pnyjsć  do  Wnio- 
sku: nie  było  o  czym  pisać. 

GliAski  Kazimierz.  Szlachcic  na  zagrodzić, 
powieść  ol)Vi  /.H|o\va  z  XVIII  w.  8-ka, 
«tr.  d23.  Warszawa,  1U05.  Nakiad  Ge- 
bethnera i  Wolffa.  Cena  rb.  I.bO. 

Od  kilka  lat  p.  Gliii^ki  zacziil  pisa^  powie- 
ści historyczne.    Zaczt-K)  mv  nd  „Filipn  z  Ko- 
nopi", potym  poszły  inne.    byle  w  tj  tJi  ulwo- 
radi  dolo  werwy,  sporo  homoru,  podobały 
zjetlnywflly    autorowi  gorących  zwolenników. 

I  l>yl:i  tu  vvzii  tii>r  zjmhi^oiift.  \]t:  nad  autiv- 
rem  zawisła  klątwa  —  odcinku;  drukując  swe 
powieści  w  {risDBadi  eodaiennych,  musi  je  pisać 
a  dnia  na  daień,  oo  odbija  się  ajemnie  na  p6- 
źniej^zyfh  utworach,  zwlai»/:czri  na  wymienio- 
nym w  nagłówku  „Szlachcicu  na  zagrodzie"*. 

Widoczne  tu  jest,  że  autor  nie  miał  czasu 
aa  olHuyfleDie  sytnaęjt,  eharakterów,  knosato* 
wn*]'  budowy  caKwci.  Zamiast  wirr  artysty- 
cznie pomyślanych  szczegółów  akcji  wstawia 
się  gotowe  schematy:  Ło  magnat,  to  ubogi  a 
batny  saUołioic,  to  seeiM  mifosaa,  to  siiada, 


to  b^ka.  W  ,fldacbcicu  na  agrodsle^  niema 

prawie  nic  takiego,  czegobyśmy  w  dawniej- 
szych utworach  p.  Glińskiego  nie  widzieli.  Np. 
sceny  romantyczne,  jakież  one  wiecznie  te  sa- 
me: maj  —  noc  —  śpiew  alowika  blaak  ade- 
siąca  —  woń  kirialdw  >—  cniłe  siewka  —  po> 
cidunki,  słowem  cały  najbanalniejszy  !(oena- 
rjusz  miłości.  A  przy  tym  co  za  brak  odczu- 
wania natwy:  w  tymie  eto  maja  kwitną  bky, 
jaśminy*  jarzębina,  ró^c  i  lipy,  muchy  rojami 
iinopz!}  sie  po  izbach  i  piekarni,  l  iki  naają  się 
ku  sianożędu,  a  owies  się  wyidaszai  gdyby 
anlor  miał  był  moteość  pnejmoia  catoaci  u- 
tworu  przed  tKldanieiu  go  do  dzukn,  unikliąl- 
by  był  tych  niekonsekwencji. 

W  przeprowadzeniu  akcji  wifle  tu  niopra- 
wdopodobieu^tw,  a  mało  rysów,  odpowiadają* 
cydl  istotnemo  etanowi  obyeaajowema  aaladity 
X\'7II  w.  Że  szlachcic  ubogi  kodm  aią  w 
córce  magnata  stolnika,  że  nawet  porywa  ją, 
to  jeszcze  pól  biedy.  Ale  ów  młodzieniec  nie 
mele  iwproetu  arocanueó,  dlacsego  atolnik  nie 
chce  mu  dobrowolnie  oddać  córki  —  gdzieżby 
się  taki  uchował  w  owych  czasach  wszechwła- 
dnego panowania  złotej  maksymy:  ^u  dworu 
pańskiego  trzymaj  sią  chód  kUmkil*  Wogółe 
opowMŚś  niejasna,  nie  buda  wiary  w  nmysle 
roawałiiegp  cąytelnika. 

JI.  Galie. 

Gorkłj  Maksym.  Tomasz  Gordiejeir.  (Wy- 
bór pism  t.  III)  przełożył  K.  Chwale- 
wik.  8-ka,  sir.  398.  Warszawa,  ISOft. 
Nakładem  księgarni  B.  Bukowińskiego. 
Cena  rb.  1.50. 

Jest  to  jeden  a  kapitabiejaayeb  ntwocdw 

Gorkicjjn,  w  którym  autor  dokonywa  czcgo4  w 
rodzaju  Itterackiej  kary  śmierci  na  stanie  ku- 
pieckim —  poniekąd  na  inteUgiencji. 

Światu  wszelkiego  rodzaju  wykoU[jeńc6w  ty- 
cia —  „byłych   ludzi",   „bosaków*  —  prz<x:iw- 

j  stawia  najczęściej  Gorkij  normalne  żywioły 
społeczne,  wszystko  co  jest  syte  i  obute,  pewne 

I  jotra,  pracujące  produk^jnie,  aadowolóne  a 
siebie  i  pozbawione  skrupułów  niepokojąęydi 
sumienie. 

Z  przeciwstawienia  tego  wynika  zawsze,  że 
sfery  te  składają  sią  a  wieratoydi  szubrawców 

i  zbrodniarzy  urodzonycli,  żyjących  bezprawiem 
i  przemocą,  wyzyskujących  słabych  i  opycha- 
jących się  cynicznie  krzywdą  ludzką.  Jeżeli 
jesscie  jsst  coś  dobrego  w  tym  środowisku 
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io  w  tych  tjtko  jednostkach,  k(6re  się  tam  wy- 
koItStj,  to  Buspią  si^  beanliiie  wra6d  otocze- 
nia nt^znet^  i  występnego,  nragają  mtl,  klnąc 

własna  dolę  i  bezradność  wb.-'nii. 

Takim  jest  właśnie  zwyrotioialy  kupczyk, 
.Toauas  Gordiejew,  dnraa  , wyższa",  ktdn  robi 
to  msyitko,  co  robią  niższe  z  jego  Ktaini.  z 
wyjątkiem  robienia  ^Tosza,  któr.'i'o  rin^'  ivf-  po 
pnndkach,  a  więc:  pije,  szaleje,  dzikie  usku- 
teenk  pomjdy,  nbij«  niid«  iicie  dekadenc- 
kiemi  sposobami,  ale  wśród  orgji  maelki^o 
rodzaju  nie  przestaje  być  wy*Jizym  od  w»zy»t- 
.kich,  t>oleć  nad  upadldem  iudzkoiki,  szukać 
namiętnie  prawdy  j  sensu  życia,  wnacie  gro- 
mić występnych  i  sntepumwiooydi. 

Ha  on  niby  jakieś  porywy  nadludzkie,  rwie 
«ił»  w  c<^rę,  ttzuka  i  tęj<kni  do  krain  mglistych 
dobra  i  prawdy,  w  gruncie  rzeczy  jednak  jest 
gnuinym  i  biernym,  co  najwyżej  zdolnym  do 
krdtkotrwaljeh  żywiołowych  wybuchów  i  tę- 
pego przeczenia.  Tfst  to  jmlcn  z  tych,  którzy 
w  chwilach  podniecania  potrafią  działać  tak, 
ie  „albo  Jeb  roabijn  się  na  dtobne  kawałki, 
albo  mor  ńą  roswala*,  oo  ,w  ladosci  są  — 
bydłem,  a  w  nie?zfzi  ścin  —  c-nojom".  Hnrdzo 
reprezentatywna  poBlać  nictylko  dla  pewnej 
sfery,  ale  i  dla  całego  pokolenia^.  Zresztą  od- 
twonona  cnakomlciei,  aawste  a  tym  głębokim 
przeświadczeniem,  że  pomimo  wszyHtko,  wśró<i 
powszechnej  obojętności  na  złe  i  oswojenie  się 
z  ialszem  i  występkiem,  jeszcze  tacy  ludzie 
ndolni  są  do  praerod»nia  się  i  ocsysicaenia, 
mogą  wejść  na  drogę  prawd)  i  >prawiedliwa4ci, 
a  przynajmtiiej  na  drogę  skruchy  i  krytycyzmu. 
Bardzo  oryginalny  poglądu. 

Orzeszkowa  Eliza.  ...1  pieM  niech  zaplacte. 
12«łca,  8tr.  209.  Warszawa,  1905.  Nakł. 
Gebethnera  i  Wolffa.  Cena  rb.  180. 

Jako  motto  nioi^sięgo  ntworn,  Oraesakowa 

położyła  następującą  piękną  ZWTOtkę  a  poesji 
Henryka  Skirmunta: 

27icch  się  skar^  «ieloiia  wierzbina, 

Kiechaj  placzo  tam  w  |k>1u  kalina, 

I  wiatr  niech  zapłacze! 
Niech  się  skarżą  ptaki  tulac/.e... 


Niedl  się  skarżą  spracowane  bariu, 
Niechaj  płecsą  tma  w  pola  fojarki 
1  )Ńejń  nieeh  snitaeM] 

W  takim  te2  łzawym  nastroju  trzymany  jeet 
cały  ntw<Sr. 

W  /.nłoż<  iiiii  nie  mamy  tu  nic  ponad  to,  co 
widzieliśmy  w  dawniejszych  powieściach  Orze- 
szkowej. B(s^względnc  potępienie  wszelkiego 
rodsaja  «argonant6w*  i  jmstialesykAw",  oo 
zrywają  serdeczne  wozfy,  łączące  ich  z  ziemią 
ojczysta,  7.  rodziną,  by  wśród  obcych  szukać 
złotego  ruua  dostatków,  wygodnego  życia,  roz- 
(^osn;  oto  podstawa  ostatniego  utworu  One- 
szkowej,  zasada,  która  zdobyła  sobie  prawo 
obywatelstwa  w  na«zej  iK-letrystyce  ostatniej 
doby  (Orzeszkowa,  iiodziewiczówna,  Jeleńska  i 
inne). 

Al©  pomimo  to  ^,.,1  pieśń  niech  zapłacze* 
zajmie  po\sa/ni-  stnnowisko  w  dorobku  ducho- 
wym naszej  autorki.  Zaleca  się  Łowiem  skoń- 
cseoie  piękną  artystyczną  formą,  przypomina' 
jacą  najlepsze  chwile  twórczości  autorki  „Pie> 
śni  przf»rwnnej".  Znajdziemy  tu  tyle  czaru 
prawdziwej  poezji,  tyle  napięcia  dramatyczne- 
go, tyle  sity  prawdziwie  męskiej! 

Natomiast  obca  je»«t  niniejsaemn  utworowi 
wszelka  przymieszka  <lydaktyzmu  czy  kazno- 
dziej.-^Łwa.  Autorka  nie  uczy  tu,  uie  wykłada, 
nie  przekonywa,  ale  malaje  iycie,  i  to  w  Spo- 
sób niezwykle  aobidny  i  peten  uroku  piękna  - 
poezji. 

[  przedstawia,  irn  jak  smutne,  straszne  po- 
proatn  przejścia  narażony  jest  taki  ,ati«tral> 

czyk*,  jak  med/ii'  ^zc/tścia  ni  spokoju  znaleźć 
nic  moJc:  ni  między  oluymi,  do  których  nie 
lgnie  jegu  doaza.  ni  u  swoich,  wśród  których 
ścigają  go  etnszliwe  wyrzuty  ~  renegacji. 
I  przyjdzie  taka  chwila  okropna,  że  jedyne 
zbawienie,  jedyne  wyj-cic  z  powikłań  ;?ycio- 
wych  zualeść  będzie  można  —  w  kuli  rewol- 
werowej. 

Ten  tragizm  w  {lohtaci  głównego  bohatera, 

to  jedna  z  pięknicj!*z.ycli  .*itron  ontatnirtro  li- 
tworu Orz(«zkowej.   Drugą  jest  —  urocza  sie- 
lanka. Zjechawszy  na  krótki  czas  w  strony 
rodzinnej  bohater  spotyka  siostrę  swej  brato* 
:  wej,   towarzyszki"   "^wyrh    Int  dzii^rinnych.  na 
I  którą  dawniej,  zajęty  aiubitaemi  myślami,  nie 
I  zwracał  uwagi.  Tmzz  ona  wyrosła,  zmęiniała 
I  dudicm  i  ciidem,  skończyła  studja  medycsne^ 
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z  dziewczyny  ^Łata  nię  cziowieldem  w  caijrm 
tnacseniii  tt^go  wyraża,  a  mftno  to  nie  straciła 
•ni  jednego  csaru  kobiei^^o^^oi.  I  tn  ro/tarza 
nam  antorka  ową  siclankt',  \)<jd  «mutnemi  wró- 
żbami /.acz(;U|  i  amutno  zakończoną.  On  nie 
przyznał  nię  rodsfnl«,  le  —  otonS  iiię.  I  oto 
pewnego  dnia  przyjeldia  tu  oWa  kobieta,  cu- 
dzozłetiikfi,  pr/yjfidM  iipomiiic/-  -ie  o  swoje 
prawa,  bezwiednie  zrywa  ziotc  i  tęczowe  mci 
ntndy  i  cnru.  I  tn  krw  M  wnyatkiona... 
Utwdr  niniejszy  ze  względu  na  jego  rozmiary 
moinaby  nazwać  raczej  nowela,  n^*  powieścią; 
oa  azczuploj  przestrzeni  uiuiata  jednak  autorka 
aknpi6  tyle  piiTwiaatkn  dramatycznego  i  tyle 
kraay  poetyckiej,  żo  można  rzecz  te  HOiialo  »• 
Uesyó  do  najpitkniejazydk  jej  utworów. 

//.  Gaik. 

Puzyna  Józef.  Ongi,  poezyo.  8-ka,  sir. 
101.  Warszawa,  1U05.  Nakfadem  Jana 
Fiszera.  Cena  Icop.  80. 

lytnl  sbiom  eUwoje  aię  beapolrednio  do  je* 
dnego  jego  cykin  złożonego  t  nze^ciu  sonetów, 
opiewających  Wf»i>omni<inia  bardzo  nauii-Micj, 
zmydowej  u)ilo«ci.  W  śród  rozwichrzonej  bu- 
rzy iądz  poeta  tęskni  do  .jaan^,  błękitnej 
przystani,  do  pc^odnego  nieba  z  t<^zową  bar- 
wą lat  dziooinnych".  Tiikii  ti  '•knoty,  takie  pra- 
gnienia charakteryzują  wogóie  lirykę  p.  Puzy- 
ny, pomimo  odzTwają^ch  aię  w  niej  niekiedy 
odglwk^w  zmyslowoed,  naatrojoną  przeważnie 
na  ton  idealistyczny,  opiewającą  prz»'dmioty  1 
tematy,  które  po  wszystkie  czauy  opiewali  li- 
rycy całego  świata.  A  więc  na  czele  mamy 
BWroi  do  wioany^cwrodzi^ki,  do  wio»ny-życia, 
„lecłiccj  w  przy!»zlo«ó  ckrzyrllumi  ra-zymi"  do 
wioany-miloici  o  ^różanych  ui^tach  o  dziewiczych 
spojrzenia  falawatadi*. 

Następnie  mamy  .poiyw"  kn  g6mym  czy- 
nom, ndaremoiooy  przez  zimne  powiewy  zwąt- 
pienia. 

W  innych  picwniach  t»nują  się  typowo  ma- 
nwnia  pny  ognin  kominkowym  podezaa  za- 
wieroeiiy  zimowej,  ,any  przelnione''  ulatują, 
pfłzoatawinjfic  „ezorcgi  mar  zlowie*z''zyrh'*, 
dźwięczą  barkarole,  unoszące  duszf^  „w  krainę 
cudnydl  złud",  przelotne  chwile  azczęada  lub 
długie  godziny  iwknoty  nawiedzają  aerce  wra- 
żliwe. 8ą  też  dwa  monety  zawier»iin'n  udatnie 
oakreiilone  obrazy  wspanialej  przyrody  ta- 
tnHd»ki«j.  Jeat  azereg    .azkieów*  biatory> 


cznycfa,  odznaczających  ńq  urozmaiconą  budo- 
wą wiersza.  Jest  wreszcie  killca  pieioi  naatro* 

jowych  na    poważny  ton  rriigijno-monilnydir 

reflek.«]i  i  kilka  innych,  utrzymanych  w  tonie 
lekldej,  żartobliwej  satyry.  Dodajmy,  że  wsizygŁ* 
Icie  te  utwory  napinane  «ą  jc^zykiera  popra- 
wnym, w  formie  prawidłowej  -  szkoda,  że  tak 
mało  zuwit  riiją  znamion  orygioalnej  iodywida> 
alności  twórczej. 

ly.  ffosUmstf, 

Rzewuski  Jan.  Symfonia  bólu  nn\\oilf>. 
8-ka.  Warszawa,  190ó.  str.  6ó,  Jan 
Fiszer.  Cena  kopw 

W  pierwszej,  wstępnej  noweli  ]>.  K/ewuskiegu, 
mamy  nakreślony  obraz  syintłoliczny:  autor 
przed&tawia  tu  mistycznego  Króla  Bólu,  któ- 
re- w  taki  przecudny  epcaób  malaje; 

„Wiellrie,  obrzmiałe,  krwawe  nogi  na  dymią- 
cych, wsparł  mogiłach;  zcsztywniałfmi  pnlcjimi 
rąk  strasznych  w  śmiertelnych  drganiach  wciąż 
nowe  kopie  grolqr,  jakl^  w  nich  pragnął  przy*^ 
i>zlycb  ludzi  szczęłcie  przyszłe  zawczasu  po* 
'  !?r7rba«'r  z  bokAw  jetro  znpadłych  jmlniiiinii'  że- 
I  bra,  zda  się,  przez  naprężoną  skórę  przedostać 
się  pragną;  w  piersi  rana  głęboka  wyiarta  krwią 
czarną  brocsy;  głowa  olbrzymia  o  skalę  oparia 
kurczem  okropnym  h<'iln  wykrzywtonn.  W  -nej 
męce  jest  ou  i  wstrętnym  —  i  wielkim  pospołu, 
i  larwą  ohydną  —  i  władcą  wapaniatym*  (NB. 
j  zachowaliśmy  oryginalną  interpunkcje  autora). 
P.  Rzewuski  lulnijp  -ie  wirlnc/iiic  w  takich 
kwiatkach  gongoryzmu,  bo  gdzieindziej  takup. 
okiella  swój  naatrój  dnchowy  z  powodu  sprze- 
dania ojcowizny:  , Nagle  w  ra6ig  m6j  W«ącty- 
ła  (sif  iiiy-i  >traszna,  dzika,  okropna,  potworna: 
zdało  mi  aię,  że  rodzoni;  matk^  w  ch^  zy»ktt 
pi^hnąłan  w  objęcia  obcego  człowieka  na  badbe 
i  sromotę*... 

Siląc  się  na  niezwykłość  formy  stylowej,  p. 
Hrzewueki  nic  potrafił  się  zdobyć  na  orjgi- 
nałnodć  treaci.  Sprzedaż  •ojcowizny  Kartka 
z  pamiętnika*),  nędzna  poatać  bezdomnej  ata> 
ni-zki  (^Z  dziejów  nędzy"),  skrzypi k,  który, 
straciwszy  w  nieszcz^^-śliwym  wypadku  rękę, 
postanawia  się  zastrzelić,  lecz  upuszcza  rewol' 
wer,  nslyazawszy  dzwony  na  Anioł  Fańeki 
(.Niedola"),  młodzieniec,  rozpaczający  w  koś- 
ciele, podczns  ęfly  ukochana  jogo  bierze  ślub 
z  innym  (Irsgtiitnt,  oznaczony  trzema  gwiazd- 
kami: *  ,      —  wszystko  to  tyle  jnł  razy  by- 
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lo  wyHpiewftne  pn»  słowiki  i  aspiold  Ute-  | 

•Tftturyl 

P.  RzewuRkiemu  nie  ndało  t^ię  literalme  uic 
wjdobyć  z  tych  *txnD  ogranych. 

Ił.  Gaik, 

Ryaiar  Leon.  A/ó;  ictdj,  jego  jeleń  i  notce 
orądu,  humoreska,  odznaczona  na  kon- 
kursie  ,,Tv2:'>''nika  Illualrowanego"  i  iD- 
ne.  8-ka,  Warsz-uwa.  1900.  Nakładem  M. 
Bopkowskiepo,  str.  78.  cena  kop.  50. 

Pierwcza  hiinionska,  nudajuca  tyhif  ralemn 
Rbiorkowi,  osnuwa  się  na  dość  grubym  p«e- 
dwatawieniu  słowa  i  csyrni,  teotji  i  jej  sastoao- 
Mwania  w  życiu.  Autor  ma  wuja,  podtatusia- 
lego  hreezkosieja.  szlachcica  f'tnr»»j  daty,  który 
nie  znosi,  by  w  jego  obocnoMci  mówiono  o  no- 
wych prądaeh  W  litentaTf*  i  astooe.  Ki«dy 
pewnego  raan  stoetneoiac  wyrwał  «!«  przy  sto* 
le  z  riiizwiskinm  Przyby»zew:«kii'g:o.  7.o-t»\  su- 
rowo zgromiony  tonem  pełnym  namaszczenia 
i  pobotnej  grozy:       koiwelo  nią  iii6wi  eię 

0  mierzwie*.  A  po  kilku  tygodniadi  ten  sam 
czcigodny  Katon  zaściankowy  zostaje  («romotnie 
przyłapany  przez  wszyulkich  domowników  na 
trywialuym  sam-na-eam  z  dziewką  lolwanrsną 
ccy  poko}6wkq  własnej  iony-  Ostrze  satyry  wy- 
midnotie  celnie  przeciw  obłudzie  i  mieliźnie 
duchowpj,  alf'  ^amc  luk  ty  przedstawione  zbyt 
jatłkrawo,  a  prze*  lo  nialo  artystycaiio:  Dlomn 
to  subtelności  ponuMcego  nad  sobą  sa^piyka, 
8tnegi|rego        jak  ognia,  karykatury. 

W  innych  humoreskach  *-ą  niezawodnie  mo- 
menty trafne  i  szczerze  komiczne.  TA  np. 
w  «Śnie  nocy  lotoiej*  budzi  wasolo&S  antyteza 
greckiej  przyrody  i  rozkoszy  życia  z  dzlsicj- 
pzym  ł:lii*terstwcra;  doskonalą  j<«t  też  w  utwo- 
rze , Każdy  zając  maewojażabę"  postać  gimna- 
zjalisty, który  dostaje  dwójki  z  gnckicgo.  ko- 
cha się  nieszczęśliwie  w  pensjonarce,  hamlrty 
ziijł'.  pr7f  dwcTiPsnif!   jest  znipchfrony  do  życia  i 

1  jmstanawia  przctiąć  pasmo  bmutnycb  diu  ; 
«»wff?o  życia  samobójstwem;  w  nowelce  „Znaw- 
ca kwiatów"  hzczerze  komiczna  jest  pól-dzi*'-  I 
wica,  która  udaje  niewinną  i  naiwną  pensjo- 
narkę;. 

W«  wszystkich  tych  nowelkadi  komizm  jest 
wesoły, «  źródło  jego  kryje  nit;  w  przeciwsU-  , 

wifniu    pozoru    i  rzwzywi>*to.>ri.  | 
Wyróżniają  się  natomiitól  dwie  humorwśki:  ■ 
„Bocian  ideaiiJ»U«  i  „Argonauci*,  w  których 
nastrój  jest  smutny,  mimo  pozornego  humoru: 


apneenioló  acczytnych  ideałów  fycia  i  szarej 

jego  powszedniości  jest  tu  zasadą  tworzenia. 

Oddzielnie  nalrfy  postawić  fraszkę  p.  t.  ,ICi* 
nematograf  -  krytyk",  udatną  satyrę  aa  oie- 
adatne  poezjo  grafomanów. 

M.  Gślie, 

Spektator.  Kułaki,  powieść.  8-ka,  sir. 
2")-.  Krak('>\v,  IDO."*.  Nakładem  księgarni 
li.  E.  Friedleina.   Cena  kor.  3. 

Autor  ,Oroźnego  dziedzictwa*  i  ,Boakiogo 

mie^iiąca*  uy-fapil  obecnie  z  nową  [►owieścią 
p.  l.  „Kuliikr.  Podobne  tu  przedstawia  się 
stosunki,  i  podobną  mamy  metodt;  tworzenia. 
Autor  roztacaa  praed  nami  charakterystykę 
nowych  ddedaiców  dawnych  fortun  magna- 
ckich nn  rozległych  obszarach  Litwy,  Woły- 
nia, Podola.  Ich  wandalizm,  ich  brak  kultu- 
ry, idk  dłciwoSÓ  zbrodnicza  składają  się  oa 
treść  niniejszej  powieści. 

W  (laHnu-j-j/yeh  iitwirnch  p.  Spektalora 
dawato  się  dostrzec  upodobanie  tio  prze>«adue- 
go  kreślenia  charakterów  ujemnych,  stosunków 
i  postaci  mu  niemiłydł.  To  samo  da  się  po- 
wiedzieć, choć  mn^o  w  mniejszym  niero  sto- 
pniu i  o  ,liulakiu  b-  A  wynik  stąd  taki,  i« 
zamiast  ludzi,  ouzv  iiiujcaiy  karykatury,  00 
rzeczywiście  wpływa  ujemnie  na  wartość  utwo- 
ru, tak  spoleczao-obyczajowB,  jak  i  literacką. 

//.  GalU. 

Publicystyka. 

Starczewski  Eugleniusz  Eicolueya  prjty- 
HzłoAci  mykW  na  dobie.  8ka,  $lr.  164. 
ivi  akó\v,  11(05.  8kl.  gl.  Gebethner  i  8|». 
t.  ena  kop.  75. 

Hzccz  pocbawiona  wsadkisj  wartości  nauko- 
wi. Autor,  nie  uświadamiając  sobie  tego,  sta- 
je, u-kut<  k  braku  filo/,  fir^nep")  k-/,t;i!(  f  nia 
na  gruncie  racjonalizmu  XVill  w.  M<oN!ac  o 
ewolucji  przyszłości,  nie  wskazuje  j«  j  czynni- 
ków, oraa  stopniowej  zmiany  stojinnków.  Rea- 
liznei<'  t^K"'  autor  uważa  za  racjonalne,  sta- 
nowi dla  niego  tri;HĆ  ewolucji. 

Ze  zdawkową  banalnością  rozstrzyga  w.^zyst* 
kie  najtrudniejsze  kwestje;  narodowości,  pań- 
stwa,  kwo»tje  j-poleczne.  socjalizm...  Walki  na- 
ro(|i>%v<  usuwa  np.  przez  zaprowadzenie  mię- 
dzyimrodowcgo  j(;jiyka  Esperanto,  przez  uoio- 
zaleśnienie  grup  narodowych  od  auprpmaeji 
puństwa. 
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Obca  naukowej  aodiiie^  operująca  twMułso- 

inaiui  nicndowcHinioni-nii,  k8iąi^.ka  p.  StATczp- 
wskiego  moie  athio  wyrobionemu  czytelnikowi 
tylko  flskodę  przynieść  pod  względem  metody 
społeczno-politycznego  inynlc-nia. 

Dając  odpowiedzi  —  płytkio  —  na  rnpndn le- 
nia wszelkie,  stać  aię  mote  przyjemną  lekturą 
dla  podlotków  pici  męakiej. 

m.  Studnieki, 


Sproitowanie. 


W  n.  12  .Kfii^żki  r.  z.  str.  480,  lam  2 
wiersz  17  od  dołu  zamiast  Radziszewski,  na- 
lepy czytać:  Bodziozewski;  etr.  481,  lam  l,  w, 
8  od  dotu  wua.  do  oka,  nalety  czyt«&  od  oka; 
str.  4R'2.  (iim  1,  w.  19  (id  dolu  lui.  ubonnoi 
Cłiytaj:  oboczne. 


Pragnąc  ułatwić  porozumienie  aię  pomiędzy  autorami  i  tłumaczami  z  jednej  a  wy- 
ftewoamt  «  (l*<ugl^|  ełnonirt  otwieramy  lamy  plama  naaaago  bm^S^h  dla  sawladomlari: 

a)  ze  atrony  autorów  1  tłumaczów  o  pracach  gotowych  Jut,  bądących  w  robocie,  lub 

wreszcie  dopiero  zamierzonych,  dla  których  po«'^ukują  nakładców;  b)  ze  słrony  wy- 
dawców o  poszukiwaniu  autorów  dla  planowanych  dzieł  lub  wydawnictw  i  tłumaczów  dia 
dsioł,  pleanyeh  w  J^ykaefc  obcych. 


Stanisław  Barącz  i  Jan  Zbierzchowski  (Lwów)  tłumaczą  wszystkie  powieści  Doetojewakie- 
go  i  poezokują  wydawcy.    Do  draka  gotowe  .Biesy'. 


Poazakuje  się  nakładcy  na  przekłady: 

Skodrin,  .Fnuicja  mpflieicima*,  Kamfl  Flanunarion  ^Stella*  (fomaoo  aafennoma)  a  fran* 

onakiego.    Rozpoczęto  przekład  E.  Zoli  gGemiinal*. 

Adres:  Kraków,  poste  restante,  Józef  Gabtyel  Moadsclieift. 


Tablice  do  okrt-ślunia  niineral<')W  von  Kobbela,  uzupełnione  })rzez  Ebbela  z  15-go  wydania 
niemieckiego  przełożyli  studenci  politccłiniki  Wacław  Bńbr  i  Adam  Michalski  i  poszukują  na* 
kiadców.    Dzieło  to  doczekało       15  wydań  w  języku  uicoiieckim  i  3  w  j<^£vku  rosyjskim. 


Niebawem  wyjdsie  nakładem  p,  Midiała  Arcta  Kari  Ewalda  ^Aosgewiłilte  Mirdun". 


WiUiflim  Bttleehc  „Der  Siog  4c»  Lebem**  (Zwyd^stwo  tycia)  nalado  llnmiii»i 


Poacnknie  się  naUadof  na  ttamaeaenie  pana  FdJkaa  Hooomkiego  dziel  prof.  Petratyc- 
kiego  1)  .,0  motywach  postępowaida  tndikicgo  a  zwłaszcza  o  motywach  etjonijdi  i  ieh  lóino- 

fOdnoHci";  2)  ,,WHt(^p  do  nauki  o  prawie  i  moralnoiHci,  psiychologja  emocyjna. 

Adres:  Petersbuig,  Zabałkański  Proep.  N.  d.  16,  m.  tiO.    Warszawa,  Nowowit^lka  27. 


Na  zatn ^wlenie  dyrekcji  miejskiego  teatru  we  Lwowie  tlumaesy  Al.  Ant.  Wolald  Herma* 
na  Hetjermansa  „Glietto"  i  ^Der  Pammr'*. 
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Prof.  Wcrnnrn  Somharta  „PacialiMiuH  und  aodak)  B»wegang"  5-te  iwydnie  S  T.  100& 
soacsoie  rozszerzone  zoAlazto  tłumacza  i  nakładcę. 


KRONIKA. 


—  Macierz  Polska  we  Lwowie  oglasiza  kon- 
kurs na  okładkę  do  dzieła  „PoUkn.  obrazy 
1  opi^^y".  Celem  tego  wydawnictwa  jesl  wy- 
tworzenie obrazu  ziemi,  życia  i  właściwości 
mieszkańców,  dziejów  narodów  i  wszelkicb  ob- 
jaw')w  kultury  polskiej  od  ezasów  najdawniej- 
Bzych  do  (loby  dzisie^zcj;  dlatef;o  też  kompozy- 
cja okładki  powinna  byc  oparta  na  inotywacll 
awojiikicb.  Okładka  ma  być  barwna  (w  3  ko- 
lonieli),  wielltoić  H  S0XI7  cm.  Nagroda  wy- 
nosi 300  koron;  projekt  nagrodzony  Rtaje  się 
własnością  Macierzy  P.  Termin  nadsyłania  pro- 
jektów koniec  lutego  1906.  Koperta  zaopatrzo- 
na godłem  tym  aamym,  którym  CHMaosono  pro- 
jekt, powtofut  zawierać  Dttwiako  i  tdrea  nbie- 
gajacego  sie  o  naprodę.  Oceni  projekty  Rada 
Wykonawcza  Mac  Pol.  z  udziałem  zaproszo- 
nych znawców.  Adre<:  Administracja  Miade- 
wy  Polskiej,  Lwów,  Umacb  Sejmowy. 

—  Księgarnia  Gebethnera  i  VVoli{a  wydała 
pierwszy,  grudniowy  zeszyt  ^Przeglądu  biblio- 
graficzuęgo".  Jeatto  mieaięGznik  bezj^tny  i  (ym- 
eeatem  w  głównej  oanome  swojej  je»t  katalo* 

,';f  rii  firmowym,  Kkladaja.cyra  się  z  tytułAw 
bliograficznycb,  ułożonych  według  materii  i  po- 
leconych na  czele  numeru  do  nabywania  za 
poaradnictwem  wymieDionej  firmy.  Ścisłe  da- 
ty bibliograficzne,  jak  rok,  miejsce  wydania, 
firma  wydawnicza,  fnrmat  i  liczba  stronie 
pominięte  przy  tytułach,  tylko  ceny  stale  sa 
podawane.  Nie  jest  to  systematyczny  i  aktu- 
alnj  pne^ąd  bibiiograficsny,  lecz  mianowicie 
katalog,  pimtym  nomer  ten  zawiera  notatki, 
nie  krytyczne,  lecz  tylko  polecające,  niekt/irych 
poilręczoików  polskich  i  książek  gwiazdkowych. 
l>alej  naatępnją  „Nowości  literackie*.  „Nowo- 
ści muzycitne"  i  Kronika.  Kierownikiem  lite- 
rackin)  je^i  p.  Henryk  Galie.  Za  przesyłkę  na 
prowincję  płaci  się  kop.  ^0. 

—  Redakcja  ,,KsiąiaiC!]r''  proei  nas  o  zawia- 
domienie, że  wyjście  naroem  piema  tejęo  uleg- 
nie ^p')źnie[lin.  Przy  iiinifjszytn  prostujemy. 
Że  .»półpracowuik  nutśz  p.  K«z.  Wożnicki  je^t 
nie  Koaztoszom  Muzeum  Happerswil.Hkiego,  jak 
podano  w  11  „Książki'*,  lócs  podbibłiitieka- 
rzem  w  tej  inwtyiucji. 

—  Otiv.yraali8my  list  następujący:  Szanowny 
Panie  Bmiaktorze!  W  kronice  „Keiatki"  M  1*1 
r.  t.)  na  atr.  4ó2  znajduje  się  kr5tn  notatka, 
zawierająca  cofnięcie  windoino.^ti  o  .(lomiiie- 
luauym"  odnalezieniu  ballady  Miekiewicza. 
Wiadotnoić  ta  podan.i  t).vła  ża  „c;uzctą  Pol- 
ską* w  zcM^eie  paidziemikowym  ^Kaiątki*. 


Po  przeczytaniu   notatki  nasunęły  mi  się  nft 

myi^l  uwagi  nar^tępujące: 

Kronikarz,  ,  Książki",  który  w  {Nowszej  po- 

I  łowię  października  caytywał  jeszcze  ^dautą 

I  Polską"  przesul  ją  widocsnie  czytywać  w  dm- 
triej  połowie  te^oż  miesiąca.    Wnoszą  to  z  tego, 

I  że  w  październikowym  zeszycie  „Książki"  knł- 
nikarz  za  „Gazetą  Polską"  podaje  wiadomość 
o  znalezieniu  rękopisu  ballady.  W  zeszycie 
listopadowym  tai  owaial  za  stosowne  pominąć 
iniU-zeiiiein  moją  odpowiedź  p.  Meyelowi,  wy- 

:  drukowaną   w      27(i  „Gazety   Polskiej*  z  d. 

!  20  października  r.  b.    W  odfwwiedzi  tej  olMlr 

I  lam   twierdzenie   p.   Meyeta  jakoby  autorem 

!  „Szczupaku  Koldyczewskiego"    był  Czeczott. 

!  Moje  argumenty  liyly  niedo^'iidiie  dla  kronika- 
rza „Ksiąiki"  i  dla  tego  ich  nie  <-tytał  (?). 
W  każdym  jednak  razie  z  obowiązku  kroni- 
karskiego powinien  byt  zjawienie  ną  mojej  od- 
powiedzi zaznaczyć. 

Kronikarz  „Książki"   nie  uznaje  następstwa 

1  iaktów  i  prz«rttawia  je  dowolnie.  Pisze  bo- 
wiem, źe  ogłoszenie  przez  p.  Meyeta,  jakoby 
autorem  „Szczupaka"  był  fjęeczott  i  twierdze- 

I  nio  identyczne  p.  Rulikownkiego  nie  powstrzy- 
mało mię  od  udzielenia  monopolu  na  wygła- 
szanie publiczne  ballady  i  od  (^}o!«zenia,-że  po- 

I  dejmiiję  się  przeglądania  stwydl  rękopisów. 
P.  Mryet  Ofriosil  -^w'ij  artykuł  w  „Kurjerze 
Wai&zawi^kim'  d.  Ib  października,  zm  moja 
umowa  z  p.  Kisielnfddm  ztwart*  został*  na 
kitka  doi  przedtym,  a  pierwsza  wiadomoić  w 
„Ouecie  Polskiej",  gdzie  jest  moje  newiadcze> 
nie  ti  !.'<ilinvości  prze^dudania  starych  rękopi- 
sów podana  była  w  >i  262  z  d.  6  paździemi- 
ka,  a  więc  blizko  na  dwt  tygodnie  pned  ar- 
tykułem p.  Mćyeta. 

W  imię  bezstrnnnoćd  mam  zaszczyt  prosie 
najuprzejmiej  o  udzielenie  w  .Keiąiee*  gioMo- 
ności  uwagom  powyższym. 

/au  KwutmtwsH, 

Nie  mając  zamiaru  w  dalszym  ciągu  spierać 
się   z   p.   Kwietitiewskiro   o  odkrytą  przezeń 
„balladę  Mickiewicza",  (WsymiMeroy  mu  mono- 
I  po)  deklamacji,  tytuł  znawcy  starych  rękopi- 
I  sów  I  na  tym  zawierzamy  dyskusję.    {Pr syp. 

red.). 

I  —  Do  Ul  wydziału  waiBsawskiej  izby  sądowej 
;  wnieaiono  akt  oskarżenia  w  -prawie  redaktom 

„Noain"  p  Wład.  Okreio,  pnrijieniętegp  do 
odpowititiziałnosci  /,  arl.         n-t.  karnej. 

—  Z  dn.  1  stycznia  r.  b.  /uczat  wychodzić 
I  w  Warszawie,  pod  redakcją  p.  Stefana  Krzy- 
I  wo-«zew8kiego,   tygodnik  illustrowany  „Swiat*» 
,).nk  widać  z  pierwsze^'!)  numeru,  je^f  to  pismo 
popularne,   przedew szybikiem   obrazujące  i.ło- 
wem  i  drobnemi  trawionkami  chwilę  bieżąc% 
j  i  w  fsecsj  samej  nie  motna  odmówić  świato- 
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wi  żyw>"j  iiktiialfiości  i  zręczno^o  ujf-cift  trem'! 
pni  wirgl^cni  liicrackiiii.  Ale  nmierjat  pisma 
pr<^rlzej  pncypomina  lizionmk  zc  wzgl(,>du  na 
aorywrie  porn>^/Riv;(?  trtiiatów,  uloUic  framcnty 
literaclrie  i,  jnk  liiuml,  brak  f;l<;bA7>gQ  wiitkania 
w  jakiekolwiek  /;ij^'ndrii(  iiiii  chwili.  Zrea/tą 
redaki  ja  nbn^njł'  z  cK«»t>m,  przy  pomytłlnił*]- 
•zych  warunkai-h  dat^  wi«M'<'j.  Numer  zdobi 
luękna  kopja  kolorowa  z  obratu  £bnera  ,Na 
podkarpaeitt". 

—  Dl*  Cł»łeir  '  ^/erepu  pism  [tolskich  zawie- 
i<zonvcli  z  rozkazu  władzy  na  czas  trwania  sta- 
Att  wojennego  imybyły  (ygodniki  aGtot" 
i  ,Ogriwo". 

—  Typ  diiik  „Dobra  matka"  odtąd  ma  wy- 
clintzić  pod  zmirtiioną  nazwą  „Kobit-ta"  i  ^tn- 
je  f-itf  nrp.incm  poświeconym  sprawom  kobie- 

Spm  iv(i(l:<'Ii\  Wfdiug  programu  pismo  zapowia- 
R  tiiię  jako  organ  bczp.irlyjny,  ktrtry  udzieli  ko- 
biecie glonu  wc  wszy-tkicii  ^|>ravvHch  życia  ^po- 
Jecznego,  ekonomicznego,  w  ppiawie  rzc.Mzeii  za- 
wudowyi^,  szkolnej,  wychowawczej,  higieny 
ogAlnej  i  dciedęcc),  w  sprawie  walki  s  d6mno^ 
i  analfabcTyzmein.  Hn-^lem  pisma  nin  być  rń- 
wnopruwnii  iiiu  kuljiet  iia  jtolu  pracy  obywatel- 
skiej. Pismo  wychodzić  będzie  pod  kierunkiem 
konaiteltt  Hkla<i«ji|cego  nią  s  pp.:  Teresy  Pra- 
Imowaktej,  Zof ji  ielieklej,  Stełanji  Ptodhonkiei- 
OkoJów  i  Kuii-itaneji  Pnrinrknw^kirj,  oruz  pp.: 
Ediituinla  tiogdanowK-za  (bo2ydara*,  dra  \V1. 
Chodeckiego.  dra  T.  Dnbezyka  i  J.  Kio- 
^ickiego. 


CZASOPISMA. 

—  Architekt.  Październik.  „Rozwój  no- 
■woczesnfgo  icatru"  (c.  d.);  „W  jaki  sposób 
teatr  nowoczonny  znowu  nit;  8lać  moto  teatrem 
ludowym?"  (c.  d.);  Sylwe.ster  Pajzder^ki.  ..Ko- 
ściół w  Ostrowie";  B.  Eog/»yt»ki,  „Dom  cl<.eho- 
dowy  w  Warszawie'";  prof.  Alojzy  Bunsch, 
„Fryz  w  kaplicy  Pana  Jezusa  miłosierdzia 
przy  katedrze  lwowskiej'';  ,,Przed.<tawicnie  ira- 
gedyi  «CiŁbans>  w  etarożytnym  teatrz«  w 
Orang«'*;  „PnBed)^tawienie  <  Króla  Łklypa*  w 
stfłro^ytnym  teatrze  w  Ninics-';  „Frc^dstawie- 
iłin  |)n>y]ne  W  Oberaiiiiu*  rgau 

—  Czasopisiao  galicyjskiego  Towarlystwa 
aptekarskiego.  Lisiupad.  tilikogen,  „Odczu- 
ty niektórych  nowych  arodkAw";  „Nowe  leki'*; 
„WfaRfUłści  przooiwgniliio  ^•inrkan^  żelazowego"; 
„Tabela  leków  dla  zwierząt",  „Sprawy  zawodu 
•iplekartł kiego";  „Notatki  praktyczne". 

—  Cuaopitnft  prawaloze  i  ekonanIozM.  Ko- 
caoik  VI,  zeaa.  2  i  3.  Btanteław  Madey^ki, 

„Z  praktyki  trybunulu  |'ah>tAv.V;  dr.  Alfrid 
Jendel,  „Kontrakt  naituwy  w  itor)!  i  piakly- 
ce";  Jeray  Michalski,  ..Projekt  reformy  admi- 
niattacji  —  a  ekarbowo^";  dr.  J.  Spyra,  „Sto- 
annki  prawne  naftowe  a  kodaka  cywilny  au- 
^tryaeki**;  Stanisław  Estreiclier,  „Kodeka  Ham- 


I  murahici^o";  Stniii<l:uv  \VriSl)lp\v-łki.  ,,0  refor- 
mie prawa  naftowego ';  Makarewicz,  „Polityka 
kryminalna". 

—  Fotograf  Warszawski.  Listopad.  Wiktor 
Wolczyńuki  —  L.  Anders,  „Znaczenie  fotogra- 
fowania w  pedagogice^*.  —  Drobne  wiadomoici. 
Wkładka. 

—  KrtiHui  dyoeetyi  pnemysklej,  rok  V. 

Październik.  ,,  K-i/forzadzenie  Piu.sa  X,  ty- 
czące tłię  ksi^iy  olicych  dyecezyj  przebywają- 
cych w  Rzymie";  ,. Dzieje  dyecezyi  przemyskiej 
ob.  lać.,  Biskup  Józef  fadtounz  Kiek3<za  Kier- 
ekl  herbn  JTaatraębtee  1768-1783  •:  „O  religij- 
no-moralnnn  wycli  iuaiiiii  młoilzic^y  -śre- 
dnich i  o  prze^zkt.»tłach,  na  jakie  praca  kate- 
chetów w  tym  kierankn  natnifia'  (c  d.); 
„Sprawozdaniu  IV  kongregacyi  kaięiy  Dzieka- 
nów odbytej  w  PtaomyMO  18  wne«iinia  lOOS  r. 
w  Rprawio  muzeum  dyecezyalneiru' ;  ,  |«.  k>. 
Jan  Ingram"  (wspomnienie  pośmiertaei;  ,.Wi- 
zytacya  pasterska  w  WyszatycacJi  i  Bieczu  i 
pbswi^nie  espitala,  i  szkuty  praktycauej  w 
Korczynie. 

—  Krytyka.  T-I-topad.  ff).  „Charakter  wal- 
I  ki  polHko-ro.-*y]skiej*';  Stuaistaw  Brzozowski, 
■  „Warszawa,  prolog  dramatycznjr";  Tadeusz  Mi* 
I  ciński,  „Król  duch  —  Jaźń,  poemat  Juliusza 
I  Słowackiego"  Mok.j;  H.  Nowina,  „U|»adek 
.  RoAyi"  (c.  d.);  Śliwiński  A  nur,  „Nowe  powie- 
j  ści";  Ignacy  Daazyńtiki.  „Ketorma  wyborcza  w 

Sejmie  galicyjakiin";  W.  Mitarski,  „Przegląd 
!  sztuk  plastycanych,  £rak6w**;  A.  S.  ..Teatr 
;  zagraniczny". 

I  —  Kwartalnik  historyczny.  Scborr  Mojżc»g, 
I  ,, Państwo  i  spoleczeń"two  babilońskie  w  okre- 
I  sie  t.  zw.  dyna.styi  Hamurabiego  około  2.^00— 

I  20(HJ  pr/.rtl'  Chr. ';   Fryderyk  Papće,  .,0  iiaj- 
I  starszych  wizerunkach  św.  Kazimienui";  „l>wa- 
I  gi  o  relai^ach  Langiewicza  przez  autora  « Dzie- 
jów 186H  r       Eugeniusz  I^arwićskj,  „Biblio- 
grafia bistoryi    powszechnej ';  Tenie,  ..Biblio- 
grafia  lisloryi  ]>ol-kiej". 

—  Lud.   Tom  XI,  zesz.  III.    Dr.  Brucbaal- 

ski  Wilhelm,  „Pióro  jako  ozdoba  wojaków  i  t. 
zw.  prośba  i>  pióru";  Gawroński  Rawita  Fran- 
ciszek, „(fene/.a  legendy  o  smoku  w  związku 
z  istnieniem  c/lowieka  czwartorz^nej  epoki"; 
dr.  Janik  Miehal,  ..Ludność  polska  w  Stanach 
Zjednoczonych  AuKTyki  północnej*;  'Matuniak 
Szyiiioii,  ,,0  zbieranin  imioo  własnych";  ho- 
paciu!>ki  Hieronim,  „Próba  wyjaśnienia  po- 
czątku jednej  z  zapomnianych  gier  dziecię- 
cych"; dr.  Dobr/yeki  Stanisław,  ,,Ltidnn4(' 
Sol)ótct:  KocbaiH>wski«ąęo";  Udziela  Seweryn  i 
Kipa  Emil,  ,,Matcrjaly  historyczne";  ..Odszcze- 
kiwanie obmowy";  „Nieznana  pio-<nka  flisacka 
z  XVIII  wieka";  k«.  Bładiat  AogU!<tyn,  „Uro> 
('/y^f'  -('•  poświ(^>cenia  pól  w  Kamieniu  w  pow. 
krakuWf^kini*';  Madlowna  Nimfa,  ..Topielec  w 
Czeladzi  w  powiecie  b«jdzińskini";  Taroniowa 
Helena,  „Opowiadania  z  pod  Krakowa'*;  Ma- 
kaonowa,  „Dusza  po  śmierci*';  dr.  Potkańeki 
Karol,  ,3pn>wadaanie  deszcEa";  dr.  Fnmńmk 
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Krcek,  ,.Św.  Stanisław  Szczepanowski.  K.  Pot- 
kański,  Alekf«andra  z  Lipińskich  Krćekowa  i 
Teofil  Mleczko,  ,.Picrw-7y  grzmot":  dr.  Fr.  Kr. 
i  K.  C.  z«  Lwowa,  .,111  Maj";  Mikoluj  Rybo- 
wski,  ..SpnwouUmie  s  ezyntiości  dziesięciole- 
tniej Towarzystwa  Ludoznawczego  we  I^wow  ic"; 
Mieczysław  Treter,  „Przebieg  ubrad  na  Xl 
wuitiitii  zgronudianitt  Tow.  LudomAWCsego 
we  Lwowie". 

—  Miesięcznik  pedagogtezny.  Piiidzimiik. 
„Piećdziecinta  rocznica  zgonu  Adiima  Mickie- 
wicza**; ..Szkoły  .Macierzy  szkoliu-j  dla  Księ- 
stwa t 'lozyńskiego  w,  roku  szkolnym  ISKOti"; 
„Bcfortua  nauki  języka  nieniieclriego  w  oa- 
KcytŁ  Bzkoładi  Indowych,  rofenit  Jen»p>  Rii> 
bii^za'*  (tlok.l;  Ia^oh.  ,,I,an(l{ohrrrvr-rcin  towa- 
tiyslwcm  iiarudowu  -  nk-niieckiin";  ..Kluiueiiei 
Matiiniak,  „Kształcenie  patryotyznm  w  szkole"; 
K.  A.,  „DobfOcqróca  w  wielkim  stylu  ';  „Spra- 
woRdanie  x  asjimnM  pol(iki«fi;o  Tow.  podagn- 
giotnep:'     r  rtit< 

—  Miesięcznitt  Towarzystwa  sikeły  ludowej. 
Pftldderoilr.  „Z  powoda  400  rocznicy  urodzin 
Mikołaja  Reja  (liO-^ł  —  IWi  .Przeciw  złe- 
mu"; ,,(Jgród  flzkolny  nu  vv»i,  juku  lirodek  na- 
ukowy; ,, Wakacyjne  kurta  uniwersyteckie  w 
Cin^zynie";  „Szkolnictwo  ludowe  w  Królestwie 
Polonem  se  otanowioks  finanaowego";  ..Frze- 
gląd  (izinfnłnnśri  Schulyerrinu  za  rok  1904"; 
,,Tenjaly  do  jłogadanek";  „Kościuszko'". 

—  Nowiny  lekarskie.  Grudzień.  Wl.  Bie- 
gański (Częstodłowa),  ^fHedycyna  wewnętrzna 
ti  nas  na  ftehyłku  XIX  wieka  561$**;  Dna]  upni- 
wozdflv 

—  Ogrodnictwo.  Listopad.  Dr.  St.  Goliń* 
ski,  ,,Owocar8two  na  Pokncin"  (z  2  rycin.); 
dr.  .T.  TrzrMńfiki,  „Choroby  liści  spowodowane 
priiiz  wiuiry  ';  T.  de  V.  S.:  „('prawa  nowalij 
warzywnych"':  P.  Popkow(»ki,  „Rzut  oka  na 
rozwój  sadownictwa  w  Czecbaich**;  B.  ifalecki, 
„Rólta**  le.  d.);  B.  M.  ..Kultura  ^oidztków. 
rfti  i  pomidorów  w  Anlibef";  J.  Khi>,  ,, Wy- 
stawa ogrodniczo-pszczelniczji  w  6aiiukir  ;  „/e 
spraw  ogrodniczych". 

—  Okólnik  rybaoM.  Listopad.  „Sprawy 
rybackie'':  „Zarybianie  rzek  i  w/Sd  krajowych 
w  r.  1005";  ..Ochrona  ryb  przy  regiilaf  vi  r/i  k''; 
„Pomór  ryb  w  Serecie,  Wit-loku  i  Iłii.iiijtu''; 
t^prawotdaniB  o  wyrhowunlu  narybku  i  roz- 
pasmzaniu  w  różnych  stronach  icraju";  „W 
sprawie  zanieczynzckania  rzek  odpływami  rafi- 
iicrji  nafty";  ..Sztuczne  roz(ifrHli,ianif»  ikry 
świnki'*;  dr.  St.  Fibich.  „Wskaźuwki  luiesiecz- 
BO  dla  go-łpodarzy  stawowych  i  rewirowych  — 
styczeń,  luty";  ,,Czem  się  rak  itywi?'-;  T.  Roz- 
wadowski, „Kilka  niów  o  zago^pcrdarowaniu 
dofiw  i-(aw'.\Nj  torfowych";  Dr.  K.  L.  Nieza- 
ł)ilcłw.-ki,  „l'olnik  zicmuo-woduy'  t,i  ryc);  dr. 
Fibicb,  t^Clioroby  ryb"  (c.  d.  z  5  ryc.  i  2  tabl. 
kolor.  j. 

...  Poradnik   graficzny.  Kok  I,  zesz.  Vr. 

..Afisz  nrty-tyczny  (ilK-y  i  jiolski'';  ..Spi  -oliy 
rei»rodukcyi"i  „Drzeworyt";   „Z  tegorocznych 


wystaw**;  ,^t«teo^rpi«";  nBady  dla  maszyni- 
stów". 

—  Poradnik  językowy  Rocz.  V.  nr.  U. 
Dr.  Józef  I^e^zlćc,  .,()  aadu^.ywaniu  wyrazów 
obeydl**  (dok.);  „Zapytania  i  odpomedll*'; 
Roztrząsania,  Adam  Hruiin,  ..Rosyj.aka  Duma 
państwowa  =  Izba  p.  czy  Uatia  jsantdowa?"; 
;\.  T.  N.,  „Tok  a  guninn"  -^proi^towanie);  dr. 
J.  Fels.  „Nałożyć  czy  założyć  opatrunek?"; 
M.  Gorzkowski,  ,,0  przyswojenfacii  a  ję^rbów 
pobralyiuczych":  Z.  D..  „Język  poloki  na  Li- 
twie i  obowiązki  dziciiinkarstwa". 

—  Przegląd  hygienlczny.  Listopad.  Dr. 
Adam  Szuii«law«ki,  „Z  hygien v  oka";  „O ostrym 
jluzoropotoku  spojówek  i  ochronio  oezn  nie- 
mów I;it"  (c.  d.);  dr.  F.  Ohfnłowirz.  ..O  jiotrze- 
l)ic  zaprowmłzcnia  oliowiązkuwcj  nauki  hygie- 
iiy  w  .-^/kolach  średnich";  dr.  Józef  I^rzyckl, 
„Sprawozilanie  roczne  o  inepekcyach  w  roku 
1902"  (dok.):  „Hprawy  Towaneyetwa  hygieni- 
cznego,  r  '• 

—  Przegląd  polski,  l.i-topad.  Dr.  Kazimierz 
Morawski,  ^Blcictra.  Tragedya  Sofokicsa.  Sło- 
wo wstępne  i  tlumaneote";  dr.  Adam  Krzyla> 
oowski,  „Umieiętnoóe  zraeraania  się**;  X.  Frao- 
cifzek  Starowiejuki,  „Z  dziejów  Stolicy  ww.  za 
pontyfikatu  Leona  XII.  1823  —  1^20':  <c, 
(I.);  Sprawy  krajowe  XXXIII.  Dr.  M  i  i  J  iw 
Grab.ski,  „O  ręgula^i  pastwisk  wspólnie  uży- 
wanych". 

—  Przegląd  powszeohny.  Listopad.  Lucyan 
Rydel.  ,.Czy  nie  Święta?' ;  k*.  Leonard  Lij/kie, 
T.  J.,  „Problem  socyologiczny  Comte'a";  prof. 

Antoni  Mazanow^ki,  Wincenty  Wnre-*ajew, 
..NajnowHza  powieść  rosyjska"  (dokończenie); 
ks.  K.  C/.aykowski  T.  .1.,  „Nowy  komcntars 
do  charakterystyki  Holowińskiego"  (dok.);k».Jao 
Pawelski  T.  ,T..  .Ostatnie  syntetyczne  stówo  w 
twórczości  f 'rzcszkowi  j".  Tenże,  .,Spr:iNvv  ko- 
ścioła, Przy«>zly  wiec  kiil(>lik«nv  uuairyackich  w 
Wiedniu**;  „Prancya.  Związek  katolicko-tipole- 
czny  we  fjipowie*','  Tenże,  ,,Z  powoda  wiecu 
kobicf dr.  A.  Krzyżanowski,  ..Kronika  eico* 
noiiiiczna'';  Teonlor  Jptike-Choiń>ki.  „Li^ty  /. 
Warszawy:  Uczeni,  literaci,  k-»if(:arze,  dzienni- 
karze, redaktorowi- '.. 

—  Priigląd  prawa  i  admlnistracyl.  Li- 
stopad. Dr.  Eugi^ninsK  Zwislocki.  ..Działalność 
wyż-zego  shĄii  krajowego  wr  l,wuwi.>  w  latat  h 
lU<Mi-l'.trH'-;  Maryan  R*)*.  iil,..rL:,  ,.t  >  \si,lywi(> 
prawa  niemieckiego  na  ustawy  luirtiwc  zi 
szczególneni  uwz}jNHlnłenieni  intytucyi  pól  naf- 
towych"; .\dani  Krzy^.iinow.^ki.  ..Związki  zjłwo- 
dowe  reilu:!, '.'A  (c.  <l,i;  dr.  Jan  Pny  iiit,  .  Zbrod- 
nicze zaniechanie"  (■^tiidyuin  z  prawa  karuego 
c.  d.J;  „lektyka  cywilno  sadowa"  }»rzez  j.  m. 
i  dr.  Z.  C,...:  „Praktyka  administracyjna*' przez 
dr.  Zypniiiiita  (Jaręa^^a. 

—  Przegląd  wszechpolski.  Sierpień— paź- 
dziernik. „RoMyjska  izba  ogólno- pań^^twowa 
a  zadania  polityki  p<łlskiej";  1!.  Dmowski, 
..KoniC!  I'  L  <  <\\'':  15.  O.-^tojii,  .  liilans  socyali- 
slyczuy   wubcc  zadsu   ruchu  roboloicz^u'';, 
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Prawnik,  „Diiina  a  biurokrnrya*';  J.  L;  Popła- 
wski. ,,1'oJityka  intorp-^i^w  okonomicznych";  G. 
TopAr.  ,R7.ut  oka  na  >wjmilki  w  okresie  woj- 
ny*'; W.  Tokarz,  „Ustrój  Królestwa  Polickiego 
ZA  czanów  WielopoUkiogo.  I.  Zai^taw,  Żywioł 
pobki  na  Litwie";  Llero,  „Na  Podolu  i  Ukrai- 
nie"; J.  L.  JafiJrrębiPC,  ,.Ż  całej  PolKki";  Ko- 
-wicś,  „Polityka  7^rnnicsna";  Ver...,  ,,Li-*tY 
warszawski!'  T  i  II".  Dokumnnty:  I.  M«lttoryał, 
II.  Odezwa  Ligi  narodowej:  l  wap. 

—  PnOSMtnlOgrOtfllik.  Lipuijjad  ll.  Werner. 
„Węch  u  pRzczół  i  eoacxen)eai|)aGi>u  wirhżrciii"; 
B  Dyakowski,  .,0  wzra<«taDiu  rotlin"  (c.  d.j; 
dr.  J  Trzcbińi*ki,  ./irzyUy  pBH0rzytni(/.r"  ^sy- 
Rtf  matyka  rozmnażania  i  nrodki  zaradcze,  ciąg 
daKzy);  St.  Hrzósku,  „Dziesięć  odmian  najlep- 
szych jabłek  ziniowycli'%  Dla  pfccceUrsy.  Dla 
ogród  n  i  kó  w. — Listy. 

—  Rodziaa  I  Szkolą  z  dodatkiem  Wiedza  i 
Praca.  Październik.  Z.  Morawi>ki,  „Kształce- 
nie ftnt«zyi"  (z  JameK  Sully,  dok.};  Hikołaf 
nnrn.'!izlcit'wiez,  ,,Kwe:^tya  płciowa  a  szkolą" 
,c.  d.);  dr.  Wdheltii  ,Mark*tein,  ..Szkolą  i  dom 
rodzicielski";  Antoni  K;irlnnviak,  Doroczne 
liwięto  dobrodziejów  młodzieży  szkolnej*';  Mi- 
kołaj Haramckiewicz,  „Bzacnnek  i  powaga'' 
(dok.);  Antoni  Kowalski,  „Od  czf-ęo  Ziiwihlo 
oflrodzeiiio  lii<lzkt)ści'".  Wiedza  i  jiiaca  Miko- 
ł«j  Hflra.<'/.kiewicz,  „Jan  Amo>*  ri^fii- nm-";  I^o- 
pold  Broni«<taw  Woiowica,  .Sensualizm  wi«wym 
deiejowym  rozwoju'^  Z.  MorairBki,  , Urządze- 
nia gabinetów  pr^fodnici^di",  Tente  ,  Ni- 
kiel". 

—  Ruol)  clirześcljartsko-spoleozny.  Listopad. 
Or.  Teodor  JRj^mski,  ^Potrzeba  wychowania 
KOcyidnego  wAród  wyższych  warstw  i  środki 
d(i  icffo"  (dok.^;  .St.  N.,  „Oświata  wśród  ro- 
butiiików**;  dr.  Ilącia,  „Kilku  słów  o  przesileniu 
btidowłanem  w  Poznaniu";  dr.  K.  Bajeń^ki, 
,N»wocse>*nc  domy  towarowe  i  «p6łki  apożyw- 
cte'*;  Pr.  Cz.,  „Zjaid  kobiet  w  Krakowie";  A. 
K.  ,Kui  tya  obielytastwa":  wRucb  ekonomi- 
czDO-Bpoleczny**. 

*    -  Świat  •lawfa^akl.    Paźdciemtk.  Pelike 

KoTTCzny.  „I^ropnpiinihi  7-irnńv  r  nn-rn";  ..Pn- 
oiedzHiie  klubu  ••Jowuui.ski*.*^!*  w  Krakowie  z 
powoda  wrześniowegd  konpresu  zienintw  w  Mo- 
skwie": Alekaander  Barwiuski,  „Z  dziejów  nio- 
skatofitstwa  w  Galicyi":  Bohdan  Lepki,  „\yiec 
ngraiii-ki  w  Petersbur^ru  •;  .Stan.  Wrońaki, 
,.Kore<*pondencya  z  l 'etersburgn". 

—  Zdrowie.  Grudzień.    Dr.   J.  Polak.  ..Na 

Erxelomte"i  dr.  A.  Puławski.  „Sprawozdanie 
•kardkie  a  zaktadn  1ecxniczq^  w  Nałęczowie 
na  rok  lt(04'";  dr.  U'.  T^apiiinki,  ..Walka  ze 
!<knifułami  i  gruźlicą  k«xtn:ł  u  dzieci  w  Kuro- 
pie  Zachodniej**!  T.  J.  ź^-nrow-łki  i  K.  Siwicki, 
n^yciio  płciowe  worazawaluej  miodzieiy  akade- 
mickie}". 

~  Zwiastun  Ewangelicrny  'irudzicń.  Od 
rcdakeyi.  ..Krzyż  i  iny  u  krrsii  słnrepo  ro- 
kn*';  Projekt  7,tnianv  nnozf)  I  staiw  Ko^^ciel- 
Mj**;  „O  święceniu  niedzieli"  (dok./.  „XY1I 


konferencja  kantorów  f)arafji  lul^elakiej'*  (do- 
kończenicj;  „i^rzegtąd  literacki". 

—  Styczeń,  (m  redakcji.  „Kazania  w  dniit 
synodu  jubileuezowcęo";  „KonMylucja  i  na^^ze 
wobec  niej  obowiązki";  ,.2r>  jubileuszowy  synod 
ogólny  księży  pastorów  ewangielicko-BUł.'-l>nr- 
"kich  w  Królestwie  Polskiein";  „O  święceniu 
niedzieli*'  (dalszy  ciąg);  „Dokńnient  z  176S 
rokti*';  „XVII  konferenrji  kantorów  parafji 
lubel.łkiej'';  „Książeczka  jubileuszowa'-. 


I         Kurjer  księgarski. 

Sprawozdanie  z  wałnego  zebrania  Ponooników 
księesraUeh  W  Ml  HiitMfi  przm^  I  rtlulotwi. 

t6  /rrudmitt  lęos  r. 

W  ^ali  Mu/.enm  prziiny.-hi  i  rolnictwu  od- 
i  było  i*ię  zgromadzenie  ogólne  czionków  Kasy 

Krzezorności  i  pomocników  księgarskich,  w  ticz- 
ie  .'».">  uczestników  i  2  członków-  prote- 
ktorów, pod  przewodnictwem  p.  Jana  Gebeth- 
nera, w  asystencji  pp,  Zygmunta  Makowskie-  • 
go,  Cyprjaoa  Oitińakiego  i  Wladyi^ława  Szwie- 
1  goida;  sekTCtaKem  byl  p.  Kasimiens  Ghricao- 
nowski. 

I      Przewodniczący  odczytał  sprawozdanie  z  dzia- 

j  lalności  za  czas  od  «i.  1-go  października  HK)3r. 
do  1-BO  października  r.  b.  W  d.  1-ym  jiaź- 
dziernika  r.  1903  Ka^a  liczyła  68  celonlców, 

I  w  ciągu  r.  1903 ')   ubyło  11,   przybyło  21;  d. 

j  t-go  października  r.  1>.  było  ich  78!,  Kapitał 
Kasy  W  d.  1-yni  pn/d/ <'riiika  r    lltO:^  wyKosił 

:  rb.  1TU45  kop.  93,  w  ciągu  r.  100  l/ó  poWi^>k- 
szył  się  O  Tb.  7882  kop.  20;  d.  t-go  paidzicr- 
nika  rb.  wynnsil  rb.  -Jl!*?*^  knp.  1^.  Komfaja 
rewizyjna  znalazła  kuM'  w  nalt/yiy ui  pur/.ijdku. 

Na  wnioski  ucze-tników  uchwalono:  rozsyłać 
sprawozdania  drukowane  lub  litografowane 
ncMMtnikom  na  trzy  tygodnie  przed  zelminlen) 
orr'>ln  vm. 

Wybrano  komisje   z   pp.  .Tóźwiaka,  Kotlar- 
skiego. Ijizera,  Wawrzynowicza  i  Zradzińskie- 
go,  w  celu  zbadania  i  określenia  koaztów  wy- 
najęcia lokalu  dla  Rafsy  i  zelmiA  nesestoików 
/    cztri'    ri;aj;(     zdiić     .<jir.i\vi.    na  nadzwy- 
czajny lu  ictbrauiu  ogólnym  ll.  I  go  lutego  1  ((()()  r. 
Kapitał  zapomogowy   w  Kasie,  wynoezacy  rb. 
3<KX),  pniponLłwano  powiększyć  {wzes  daltze 
w])ływ'y  dla  zynkania  więk.<zycli  ^rodk/lw  na 
zapomogi  z  procont^w  Cid  k;i]iit.ifu:  na       <_•)  i. 
sów  21  tylko  oświadczyło   się  za  projektem. 
Przeznaczono  rb.  75,  ji^o  ofiare  na  Macien 
1  szkolną,  po  rb.  2ó  na  wi^ii^ftw  politycznych 
I  i  robotników  żyrardow»kicti.   Na  OBZcż«;łłnoKę, 
znmia*t  dotychczas   skfaduiiM  h     il  [  <  i-ji  I  r, 
i  od  pracowników  i  2%  oii  wia^cieicli,  uchwalono 
^  składać      i  pror<ić  wtaici«eU  O  podwyłaseoie 
'  dod..tka  równiei  do 
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Jft  1. 


Panu  prof.  R.  Stroblowi   podziękowano  za 

l)e7,int<'ro!»()wiia  praco  w  wydawnictwie  nnt 
z  fiMiilu-/.('i\v  Ka-^y. 

OiłUt€Cznie  taji>ym  glosowaniem  wybrano 
pięda  crionków  do  zarzjidu  Kasy:  K.  Cbrzczo- 
nowskiego  (39  glo»»6w),  A.  Lazora  (30  głosów), 
Z.  Makowskiego  (37  głosów),  I.  Wawrzynowi- 
cza  (,2ił  gl )  1  A.  Winiarza  (29  gł.).  D  "  k<. 
mi-^ji  rewizyjnej  trzech:  pp.  Jana  (iebothncra 
(50  glo^ów;,  A.  Turkula  (40  gl.»  i  E.  Jani- 
ckiego (37  I)u  komisji  wydawnicze}  trzech: 
pp.  I.  Wożiiickugo  gl.i^  L.  Jakubo- 
wskiego (40  gł.)  i  W.  Wołodkiewicza  (.31)  gł.)- 

W  końca  oznajmiono  zebraniu  ogólnemu,  że 
w  gronie  ddegacji  księgarskiej  powstała  myśl 
założenia  uczelni  dla  pnicowników  księgarskich 
z  wykładami  buciiAlterji,  koroKpondencji,  lite- 
ratttiy,  naulc  społecznych  i  j<,'zykó\v  iilu-ych. 

Zgromadzenie  ogólne  z  zadowoleniem  przy- 
jęło tfcu  projekt  i  wybrało  komisję  z  pi  ;  lu 
członków  dla  oprni nwiinia  ptantt  wykiadów 
i  porozumienia  się  z  delegacja. 

Prene  zarządu  AT.  Chrtotemmski^  wkreUn 
Zygmunt  Majewski, 
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16-ka  podł..  sir.  3l!.  .Mikoł(')%v  -  Warrizaw...  li.04. 
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Kochowski  Wł.  ks.  dr.  O  mszach  manualnych. 
Konientar/.  do  d-rkrtHii  Św.  K-)nj;rtuacyi  soboru  .Dc 
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KopyOlAaki  Adan  k«.  dr.  U  sakramencie  po- 
kuty wedłuK  zasad  Św.  Alfonia  i  innych  znakom  i- 

tvc!i  autorów.  Wyd.  nowe.  S-ka,  sir.  53."). 
Przemyśl.  HłOó.    Ciebclhner  i  WollT  w  Warszawie. 

rb.  3.50. 

Peehllk  AlekMldtr  ks.  dr.  Pierwsza  piel- 
grzymka uczniów  sskól  średmcfa  z  Galicyi  i  Buko- 

v\  ii;v    <ii'    R.'vnii:.      Odb.    7  kościelnej  >. 

8-k.i.  str.  tjS.  Lwuw.  190.5.  Gubryn^.>\^■il.:^  i  Schmdt. 

hal.  00. 

Sieiliatyoki  k«.  dr.  Dowód  kosmologiczny  na 
istnienie  Bo^  Odb.  z  „Gazety  Rolnicsej*.  8-ka. 
str.  66.   Lwćw,  1906.  Gnbryoowicz  i  Sd  nidt 

hal.  til'. 

—  OgóUia  katolicka  dogmatyka,  podrt.-cznik  szkol- 
ny. 8-ka,  8lr.  IV.  119,  Lwów,  1U06.  Uabiyn. 
i  Schmidt.  hor,  L80. 


Błlilioyrafja,  encyklopedja,  dzieła 
zbiorowe. 

Encyklopedya  t>"1'^'<-'>-  prnęmni.    8-ka,  str.  24 

Kraków,  l'.*Uj.    ,\akł.  .Ak.iJ.  Umiej. 

Katalog  rozumowy  Pcradnika  dla  s.amouków. 
Wyd.  z  zap.  kasy  im.  J,  Mianowski^,  fci-ka,  str. 
15.  Warszawa,  IIWO.  SW.  gł,  w  Ksi«.  Nauko- 
wej, kop.  5. 

—  dzieł  wydanych  1897  irH  ió,  nakl.  Tow. 
Wydawniczego.    8-ka,  str.  73.    Kraków,  1905. 

Kataltoi  bibikiuk  ludowych.  8-ka  podl.,  str. 
U.  Waisawz,  1905-  Wyd.  Zwiąiku  Towarz. 
Saroop.  Społ.   8kh  gł.  w  Kzi«g.  Naukowej. 

kop.  5. 

—  tymczasowe.  Bib^teka  spótczesoa.  8-ka 
'  podl..  str.  5.    Wars/awa,  1905.    Wyd.  Związku 

Tow.  Samopf>mocy  Sprrf.  kop.  2, 

Książka  zhrorowa  ku  uczc/cniti  pamięci  Adama 
Mickiewicza  w  50-1%  rocznicę  imierci  poety.  8  ka, 
sir.2J8.  Feteisbutg,  1906.  Skł.  gł.  w  Ksisu. 
Polski^.  i* 


Filozofja,  psychologia,  oatetyka,  otyka. 

Nietzsche  Fryderyk-  Zmierzch  hołyszcz,  czyli 
jak  filozofuje  się  miotem.  Przelotył  btaaisław  Wy- 
rzykowski. 8-ka,  str.  13->.  Warszawa,  1906. 
Nakł.  J.  Moitkowiaa.  Skł.  g).  W  księg.  Cent- 
uerszweta  \  Sp. 

Matematyka,  nauki  przyrodnicze. 

Bochenek  A.  Iładania  nad  budową  systemu  ner- 
wowego ceutrałnego  miś'czaków,  iislijnic  i  s.-kurhipni 
(Auodonta.  Ckma,  Synapia).  ( >dh.  z  ,.Koq)r.  wydz. 
matem.-przyr."  Toin  XLV,  Ser.  B.  b-ka,  su.  16 
z  -2  r>c.  i  l  taW.  Kraków,  lOO-i.  Nakl  Akad. 
Umiej..  S     '      wvr.  polska. 

BiiISChe  Wilhelm.    ISatura  i  sztuka,  dwa  szkice 
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I.  Natura  i  szuika.  II.  Kragmeoi  £  .Aus  der 
Schneegnibe".  Przełotyłk  Jadwiga  RosenbUlńwoa. 
8-IWt  Itr.  38.  ŁMi,  190».  N»k|.  ksi«e.  A.  Hmm- 
ndia,  Kai^  Polak*  B.  Połooieckiego  wc  Lwowie. 

kor.  l.Of). 

6*lll6W8kl  TadeHBZ.  ()  tucktórych  promieiiio- 
twórccfch  wlatnoiciach  uranu.  —  Odb.  z  .Ko^pr. 
wyda.  irat.-pizyr.'*  Tom  XLV.  Ser.  A.  8-ka. 
str.  M>  Krakc')w,  1005.  NaU.  Akad.  Umie}. 
Sp<''lka  wyd.  pols. 

Hoyer  H.  Budania  nad  uUadcm  liinfatyc/nym 
kijnti'  k.  Cz^ić  L  Odb.  at  Bospr.  wyda.  tnatem.> 
p./vr  T.  XLV.  Ser.  B.  8-k«,  «tr.  12  t  1  Ubl. 
Kraków,  1905.  Nakł.  Akad.  Urowj.  SpAlka 
wyd.  poUko. 

Kierilk  E.  Przyczynek  do  histoIo(;ii  kleszczy 
jeżowców,  w  szczególności  mięśni.  Odb.  z  ,R.ozpr. 
wjrdi.  mateiii.-przyrod.*  Ser»  A.,  T.  XLV.  6-ka, 
<^tr  >1    t ahl.  Kraków,  1905.  Nakł.  Akad.  Umiej, 

Spółksł  wydaw.  puUka, 

Kowalewski  M.  Studya  hclniitnoluKJCint-.  Cz. 
IX.  O  dw^  gatunkach  tasiemców  rodzaju  Hymc- 
Dolepia  Weinl.    Odb.  z  „Rozpr.  wyda.  matem.- 

pizyrnd."  Ser.  li..  T.  XLV.  8-a,  str.  10  z  ul>l. 
Vn.    pfMlwójną.     Kraków,  Nakl.  Akad, 

Umi'-j.  S;:('>lk,i  uyliu.  [..ols. 

Klii«2]fCki  WlMl<iili«rz  dr.    Picrwomiaki  paio* 
niytne  i  cborobotwArcze.    8-ka,  atr.  VII  i  213  z 
i4lB   rysunkami  i  2  tabelkami   w  tekście.  Lwów, 
ldOf>.    Nakł.    .Przegl.  weterynarskie^u''.  Ksi^ 
Pblska.  kor.  3, 

Br.  L  Młody  cli<.'n)ik.  Zbiór  d  Jw:  i(!c7'  ń  che- 
micznych dla  n:lodzie/y.  Opracował  według  K. 
Scłieida.    8-ka,  sir.  WafStawa,  190r>.  Nakł. 

M.  Arcta.  M^a  Biblioteczka.  kop.  tiO. 

OltlflWtkl  K.  Dalsze  prńby  skroplenia  helu. 
<')dl).  z  ,,Roz.pr,  w ydz.  niatem.-pi/.yr."  Ser.  A.  T. 
XLV.    b  ka,  su.  7.    Nak).  Akad.  l'inicj.,  Spółka 

wyd.  pobita. 

—  PnyciyDek  do  ozmuawoia  punktu  krytyczne- 
go wodom.    8-ka,  str.  7.    Kraków,  1005.  Nakł. 

Akad.  1'niiej. 

Rafiiboraki  H.  u  rodzaju  paproci  Allantoiodia 
Wall.   Odb.  z  « Rozpr.  wydz.  maiem.*pKyrod.< 

8  ka,  str.  7.  Kraków,  1905.  NakŁ  Akad.  Umi«j. 
Spuika  wydaw.  poU. 

—  Próba  określenia  góritej  granicy  ciśnienia  os- 
motycsaefso,  umołliwiaj4ce|^  iycie.  b-ka,  str.  \b. 
Kraków,  1905.   Nakł.  Akad.  Umief. 

SitOWSki  L.     SpostrzeJtt^nta  biolt»j;icznc  nad 
lowcami.    <  <tlb.    /.    ..Kozpr.  wyd/..  niat<-in.-]ir/\r." 
.Ser.  A..  T.  XI A'.    S-ka,    str.  1,">  z  1  tabl.  l^ra- 
ków.  llK)r>.    Nakł.  Akad.  Umiej.   Spóik.-i  wydaw. 
polska. 

Wiśniowski   Tadeusz.      n    wieku  karp.Tikch 
w.iihlw    inf>ccr.iin>>wych.     '.>db.    z     ^  ]<<>.']ir.  wy. Iz. 
niaicm.-])r/.yr.<     1.    Xl-\'   si-t.  H.   S  ka.  str. 
Kraków,    lli<.>5.    Naki.  Akad.,  (jpótka  wyd,  poJs. 

Witkawaki  A.  W.  O  roztzerzalno^t  wodoru. 
(_)db.  /.  1".  XLV.  ser.  A.  „Rozpr.  wy(i/..  inatcni.- 
prz-yr."  S  ka,  sir.  4"  i  II  talii.  Kr.dvviw,  l;/<i.'>. 
Nakł.  Akad.  Ltniej.,  Spidk.i  wydaw.  ])oU. 

Wijflik  K-    Dolny  oligocca  z  Ktszkanii  pod  1'- 


J*okiem.  Wiadonio.ić  tynicza-Hłłwa,  Odb.  z  ,  Rozpr. 
wydz.  matem.-pRyr.*'  X.  XLV,  aer.  B.  8-ka,  str. 
11.   Kraków,  1906.   Nakł.  Akad.  Umiej.-  Spółka 

wydaw.  pcil-.. 

Zakrzewski  K.  i  Kraft  K.  O  kierunkach  głó- 
wnycli  w  cieczach  lami^cycli  iwiatło  podwinę 
w.skutck  mchu.  Odb.  z  ^  Rozpr.  wydz.  matem. - 
przyrodn."  T.  XLV.  Str.  A.  S-ka,  str.  15.  Kra- 
ków. 1905.  Maki  Akad.  Umi^%  Spółka  wyd. 
polska. 


Antropologja,  etnografja,  archeoioflja 
priedhistoryozna. 

BniobMiaki  Wiihain  4r.  rióro  jako  uzdoba 

wojaków  i  junaków  i  t.  z.  proibit  o  pióro.  Odt>.  z 
«Ludu»  B.  m.  f  r.  w.    8-k.\,  str.  18.  Kraków, 

i;  »()•>. 

fiawroIktU  RawiU  Fr.  Genez*  legendy  o  smo» 
ku  w  związku  z  istnieniem  całowleka  cawartorz^o- 

wcj  epoki,  f  ^'ib,  z  „Ludu".  B.  m.  i  T.  W,  Kra- 
ków, liłOy.    8-ka,  str.  0. 

K«iofttkł  KfWfftaity.  Kaszubi  giną.  Wiązan- 

ka  wi.idonii >'ci  hL';iorycznych  i  statystycznych.  8-ka, 
str.  07.    Foznań,  1905.    Nakł.  autora.         mr.  1, 

kopacMikl  H.  Próba  wyjafnieaia  początku  je- 
dni' /  -mni.inyclł  jjit-r  dziecięc\  ch.  (Jdb.  z 
.Ludu"  ń.  nt.  i  r,  w.  8-ka,  str.  12.  Kraków, 
190fi. 


JffsykoinawBtwo*  filologia. 

Baatfrowaki  Braoialaw  dr.  o  analizie  mowy 

i  jej  znaczeniu  dla  ftlozodi.  (Sprawozdanie  Idyrekcy i 

c.  k.  II  >;ininazyuin  i\  U/i^/rjuic  y.i  r.  >.  k.  If"),'. 
S-a.  str,  '.*.'>.  Rzeszów,  li.iU.'*.  .\.ikl.  ",i:uiii3iu  iia- 
ukowcjjcł. 

Góral  BalealaW  E.  ka.  Zasady  iutęrpunkcyi 
polskiej.  Przez  ^  8-ka,  str.  812.  Milwaukee, 
Wisa.   Nakł.  nOrądowDtka  Jąsykowego". 

centów  2'J. 

Herodot.  \Vyb<ir  /,  d/icjów,  opracował  dla  u- 
iytku  młodziety  szkolnej  P,  R.  —  Ksiąga  VL 
Roz<.iziat  1  ~  til3.    ,Bil>l.  klasyków  rzym.  i  grcc.* 

z.-s/.      —  244.  ^  k  ..  ^-T.i  -  -  .320.  Lwów. 

Złoc^ów,  lyu.ł.    Nakł.  i  druk.  W.  ZuketliandU. 

zeaz.  po  kal.  20. 

Homer.    Odyssea,  prsetłuroaczył,  preperacyą  i 
ył  V.  B.  Księga  XXI  i  XXII. 

,!4il>l.  klasykiiw  rzvmskił-li  i  jjrrckich*,  zi^sz.  Jol  i 
J34.  8-ka,  str.  1 — 03  i  1 — 04.  Lwów-Złoc/i>w, 
1U05.   Nakł.  i  druk.  W.  Zukerkandhu 

zcsz.  po  bal.  20. 

LecieJewskI  łan  dr.  Runy  i  rutticzne  pomniki 
sli>wiaiiskif.    S  ka.    str.  L''i7  i  "_'  nl.  I,wów, 

1'."im;.  1L  All'Mil)vr^,  1%.  \V'!ul'_-  i  Sp.  w  Warsza- 
wie, kor.  0. 

Matasiak   Siynan.    o  zbieraniu  imion  wla. 


bigmzea  Dy 


snych.    Odb.  z  „Ludu»  B,  m.  i  r.  w.  itr, 

]0.    Krnków.  1905. 

Neyroud  Cb.  i  Oelacroix  N.  Kurs  języka 
francuskiego  wetUng  metody  naturalnej  ułożony  sto- 
jownie  do  płkn6w  roakowych  Mimstajum  Oświaty 
i  Mioisterjuin  Skarbu.  Przez  ...  C^ę^ć  S-ka, 
sir.  207.  WarsMwa.lOOC).  Skł.  gl.  w  księ^-  l"- 
Wetul-  i  Sj..  r!).  1. 

RMnowy  pobko  •  anielskie.  16*ka»  tu.  24G. 
Wanzawa,  1905.  Wyd.  M.  Arcta.  Ks.  dla  wszyst- 
kich Nr.  307.  kop. 

—  pohko-trancuskic.  16-ka,  str.  2-16.  War- 
szawa, 190ń.  Wyd  M,  Aictt,  Ks.  dla  wszyst- 
kidi  Nr.  308.  kop.  50. 

—  polsko-nfomieckie.  IC-ka,  atr.  246.  War- 
s/.Lwa.  Iftn',,  Wyd.  M.  Arcta.  Ks.  dla  wszyst- 
kich  Nr.  .iui'.  kop.  50. 

—  f.olsko-rosyjskie.  IG-ka.  str.  2-ł6.  Warsza- 
wa, 1805.  WydawD.  M.  Arcu.  Ka.  dla  wszyst* 
kich  Nr.  310.  kop.  SO. 

Słownik  porluy.ilskn-polski,  podług  iLijnowszych 
irMe\  opracowany,  /e*/;.  IX  i  X.  8-ka.  w.  257 
—  320.    Kraków-War3za\ra-Kur>'tyba.  IWd. 

TWjft  PlMiMZ  Korneliusz.  Germania.  |ir/ekl.id 
dr.  Władysława  (Htęckicgo,  ze  wstępem  i  objaśnic- 
niaini  proi.  Stef.in  i  Hr.ibkca.  Arc)'dzieła  ]X)lskich 
i  obcych  pisai^y.  Tom  42.  $-k»,  str.  57,  Brody, 
1905.  NaU.  i  druk.  F.  Wctta.  bal.  tiO. 

Hlstorjt. 

AM  fundacyjny  fundacyi  edukacyjnej  i.  \t.  Wi- 
•     r        r      1  S  ka,  str.  23.    Krak6w.  Hl((.5. 

Boniecki  Adam.  Herbarz  polski.  Tom  VIII, 
MiSyt  X.  4-ka.  str.  od  361  —  SJtfJ  -f-  IV  od  .Ja- 
worscy do  Jelonek.    Warsjiawa,  100r».      kop.  7.') 

Burleigh  Benuot.   Partstwo  wscbiniu  czyli  woj 

na  japońsko-rogyjska,  1904 — 190")  r.  Przrkfad  l\- 
nulu  Wcsławskiej,  X.  1—11.  B-ka.  str.  171. 
Warssawa,  1906.  „Bibl.  Da.  Wyb.'«  Nr.  409  — 
410.  kop.  2:>. 

CbolOdMkI  Józef.  Lista  osób  szlacheckic{;o  po- 
cbodzenia  7.as;id/i>iiych  w  Galiryi  rji  udział  w  wj- 
nych  siowartysieoiacb  i  pncacli  rewolucyjnych  w 
latach  183a— 1848.   8-ka  mab,  str.  15.  Lwów. 

H»0").     >•■!:>  -..-M-,- 

Czermak  Wiktor  dr     llluaLrŁ/vv.iU€    dzieje  Pol- 
ski.   Tom  I   od   początków  do  X  wieku. 
powszechne  iUustrowane  pod  kierunkiem  L.  Kubali. 
C«<tl«  V,  t,  I.   8  ka  włffcsn,  nr.  Vljl,  338,  pric. 

s?ło  l(t<)  iliuslr.  w  tekście  i  18  na  ostibnych  karto. 
n.acl»  I  mapy.    WiedcA,  ItKJj.    Huki,  F,  liondcgo 

kor.  8' 

• 

FlawillSZ  iÓZef.  Dzieje  wojny  żydowskiej  prze- 
ciwko Rzymian«)m.  '/.  <ir\'}jinałn  {jreckie^O  wyda- 
nia J.  Deslinowa  i  Benedykta  Nio.sc-^o  na  jt^zyk  pol- 
ski przetłumaczył,  przedmową,  uwagami,  skorowi- 
dtem  etc  zaopatrzy!  Aodrze}  Niemojewsirl.  8^ka, 
str.  XXXIX  .  Wars/awa.  IM  Ki.  Nakl.  Stow. 
wza|.  poni(H-)'  pnict>wnik6w  liandlowych  wy/n  moj- 
żeszowego. Ksi<ig.  Powsa.  (Okładka  i  plan  !\c.  .1  i  i 
Bakowskiegu).  koi.  11. 


GtWrortskl  Rawita  Fr-  Bohdan  chmielnicki  do 
olekcyi  .lana  Kazimierza.  8-ka,  str.  iłtiO  i  li  nl.  r. 
iłlustr.  Lwów,  ll>00.  Xakł.  ksig^  H.  Altenber- 
ga,  £.  Wende  i  Sp.  w  Wancawie.  kor.  7. 

—  1655  —  1905.  Krwawy  goM  we  Lwowie. 
Kartka  ze  smutnych  dziej^ny  Polski  t  Rusi.  8-ka, 
str.  44  z  panoram;^  Lwowa  w  XVII  stuleciu. 
Lw  w  1905.  Nakł.  H.  Allsabasa,  G.  Wendc  t 
Sj..  \.  \V.ir^7iwi'-  kor.  1.20. 

Gloger  Zyomunt.  Nu /tumy  śpiewnik  history- 
czny jKilski  /  kitńca  wieku  XVI,  Wydał.  8-ka, 
str.  ÓO.  Warszawa,  1905.  bkł.  gł.  w  księg.  Ge* 
bethnera  i  WolfTa.  rb.  1.20. 

J&worski  Franciszek.  <  'i  rona  i.wowa.  1(J.')5  r. 
Wspomnienie  dziojowe  w  250  rocznicę  oblęteoia 
roiaata  prse«  MoskiUł  i  Kosaków.  8'ka,  atr.  44  a 

rycin.!  Lwów.  lf>05.  Nakł.  giałay  OB.  Lwowa, 
Gubrynowirz  i  Schmidt.  hal.  ii), 

KieSZkOWSki  Jeny  dr.  Przyczyntk  d.  kultu- 
ralnej działalności  Fiotn  Tomickiego.  Odbitka  ze 
tSprawozdoA  komiqri  do  badama  aattiki  w  Polace. 
T.  VII,  zeaz.  4.  84a,  str.  28  s  ryc.  KrakAw, 
1905. 

KMtlyliieye.  Trzy...  (1791.  1807,  1815).  Wy. 
dawnictwo  młodych  prawników.  T.  1.  Wydał, 
wst<;pein  i  przepisami  opatrzył  Marceli  nandcUnvan. 
8  k;p,  str.  124.  Kr,ików,  'l«>0.5.  Nakł.  i  druk. 
Naiodowej,  Ksi^.  Powsz.  w  Wanznwie. 

kor.  1  =  kop.  &0. 

Kraushar  Alexander.   Miscelbnca  histor>czne. 

V.  KMvuarze  warszawscy  i  sporj-  ich  /.  introligato- 
rami. Kartka  historyczna  z  wieku  XVIII.  8-ka, 
Str.  30.  Warszawa,  1900.  CjkŁ  gt.  w  księg.  G«b. 
i  Wollfa.  kop.  <K>. 

Kruszka  Wacław  ks.    Historya  polska  w  Amc 
ryoe.    l'ocząlek,  wzrost  i  rozwój  dziejowy  osad  pol- 
ricieb  w  Pdłnomej  Ameryce  (Stanach  ZjediMCto* 

nyrli    i    Kanadzie).     T.    V.      Wyd.  popnwiotlC, 

f)-ka,  sir.  12U.    Milwaukee.  1905. 

opr.  kor.  8. 

Langiewicz  Maryan.  Relacye  o  kampami  w).a- 
snej  l!S<)!)  r.  wydał  Bertold  Merwiii.  Odb.  z 
Kwart.ilnika  historycznej;**  1.  XIX.  zcsz.  2.  ^-k  i, 
str.  50.  Lwów,  1UU5.  Gubtyuowicz  i  Schmidt, 
E.  Wende  i  Sp.  w  Warszawie.  hot.  1.20. 

Pomniki  d/itjowo  I-wowa  z  archiwum  miasta. 
Ksifjga  pr/ychodów  i  ro/chodów  miasta  1414  — 
1426,  wydał  dr.  Aleksander  t /olowski.  8-kadllta, 
str.  2  nl  i  LST.  Lwów,  1!)05.  N.ikł.  {jminy 
miasta  Lwowa,  Guliryn.  i  Schmidt.  kor.  (i 

Rocznik  Akademii  Umieji;tii<>Aii  w  Krakowie. 
Rok  llł04/:).  « ka,  su.  218  i  tabl.  ViIL  Kra. 
kdw.  1905.   Nakł.  Akad  Umiej.  $p6lka  wvdaw 

Sarna  Wł-  ks.  Wizytki  wilnri^skie  w  .la41c. 
S  K.i.  -■r.  50.     Przemyśl,  l'.M>5. 

SprftWtZdaiiS  z  tTzynnośd  i  ptniedzeń  Akademii 
Umiejętno^d  w  Krakowie  za  miesiąc  kwiedefl.  maj, 

czerwiec  i  li[)ieł:  r,  nr.  4—  7    1.  X.       1:  ■  *'t. 

21-|-l(j-f-l;i-ł-l;i.  Kraków,  \\m.  Naki.  Akad, 
1'mu;. 

Szajnocha  Karol.     Szkice  historyczne.  VII. 
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Mściciel,  ^ibl.  powM.  528-530.  S-ka,  str.  220. 
Lwów  -  Złoczów,  1905.  Nakl.  i  druk.  W.  Zu- 
kcrkatidk.  1,^^  72 

Historja  i  teorja  literatury. 

BartWiCI  WIttM  ir.  Fryderyk  SehrUcr  I  t.  tw. 

ffOm«Dtyka     polska   prmi   Mickiewiczem  (1822). 
d-fca,  str,  43.    Lwów,  lUO-^),    Nakł.  autora.  Księg. 
'  kor.  1.20. 

Dsbrzycki  StaaMaw.   .Ludowość*  w  sobótce 
Kodianowdricgo.  Odb.  t  «Ltidn»  B.  t>.  i  r.  w.  8-a 
itr.  1  I     Kr.-»kow.  \'.m. 

Feldman   Wilhelm.    Henryk   Ibsen.  Wykłady 
wy^(,)>zone  na  kursach  wakatyjnych  w  Zakopanem 

lecie    190&   roka.    8-ka,  atr.  216.  Warszawa. 
1906.   Nakl  kiictr.  E.  Wende  i  5p.        rb.  1.8*1. 

Jablonowskł  Wladyaltw.    Maksym  Gorkij. 

.<Szkic  literacki).    8-ka,  sir.  .>ł.    Warsz,iwa,  I90t). 
Nak).  ksi^R.  K.  Wende  i  Sp.  kop.  SC> 

UpMiM  AMty  i  HaiziwUI  Mikołaj.  Dwn 
•ty  łacUakie.    W  prsekbidzic  polskim  Mikulij.a  Re- 
ja.   W  pierwodruku  loku  ló'*;*,  wydał  Ign.  Chrza- 
newski.    8  ka,  sir.  38-    Warszawa,  1906.  Skład 
gł.  w  ksiqg.  E    Wende  i  Sp.  kop.  «0. 

MaUMtirtkt  H.  Charakterystyki  Iiter»c1<>.  pi- 
ia»6w  poitkich.  XV.  JóttS  Ign.  Kraszewski.  Bibl. 
powsz.  ;j31  -  ."j.-ia.  8-ka,  atr.  161.  Nakł.  i  druk. 
W.  Zukerkandla.  bal  72 

Mittklowiot  Adan.  Kai«l  narodu  pobkief^  1 

picIgrzymMWa  polskiego.    Tekst  pierwotny,  z  auto- 
biogiafu  wydał  JAzef  Kallenbach,    tt  ka,  str,  III 
.^4.    Pary*.   H»O.Ó.    Wyd,  Muaeam  A.  Mickiewi^ 
cza,   G.  Gebethner  i  S\y.  kor,  LJSO 

Słea  Jan.    Szkice  krytyczne,    ft-ka.  rtr.  20b! 
Lwów,  IłłOU.   Nakł.  Ksi«.  Narodowej,    kor.  3 


Sztuki  plastyczne. 

Katalog  wystawy  «Sataki».  8ka,  »tr.  i»L  7. 
Kraków,  i»05. 
Makawakl  Cietlaw.   Profile,  pł.-^skorzeihy  osób 

zn.-.kr.niitszych  z  krótkicmi  życiorysami.  Część  I. 
b  ka.sir.  116.  Warszawa,  11«)6.   Nakł.  M.  Aicta! 

kop.  35. 

Prayer  Władysław.  Kaulog  Jtycia  Daniela  Cho- 
dowiedtiego  znajduj-icych  się  w  Muzeum  nar.  w 
Kraków  :r.  W  yci.iw.  Muaeum  iwr.  U,  «-ka,  sir. 
KM.    Kiakow.  lyu.^.  kor.  a. 

Świderska  Alina.  Dwie  pobkie  kaplice.  Odb. 
z  .rrzegi.  |K>ls..  8-ka,  str.  2«  z  ryc.  Kraków,  HłU."). 
Nakł.  ,PrzeRl.*'    Spółka  wyd.  jiolska.  kor.  1. 

Wilde  Oskar.^  Dy.ilogi  o  sztuce  („Intentions"), 
przedmowa  A.  Kowaczyiiskiego.  przekład  M.  Feld- 
B»ani»wq.  8'ka,  str  .\LViir.  217.  z  portretem 
autora,  f  .w.iw,  lUOó.  Ksit^g- Narodowa.  (<>kł.-»d. 
kn  nsunku  Jana  Bukowskiego).  kor.  3. 

Witkiewicz  Stanisław.  Juliusz  Kossak.  Wyd. 
2  powiększone  bez  illustr.  S-ka,  str.  'dSd.  Lwów, 
190U.  Nakł.  Tow,  wydawnicsego,  E.  Weode  I 
ap.  w  Waruawie.  kor.  3.60. 


Mezyka. 

Konopasek  Feliks,  tjpiewnik  oa  3  głcwy  mę. 
zkie  lub  źertskk-.  Zebrał  i  ułoftyŁ..  Zeszyt  I,  wy. 
danie  11.  8-ka  podł.,  atr.  48,  Waranwa,  hm. 
Ksl^.  Stan.  Sadowskiego.  kop.  .50. 

Lobe  E.  J.  K.itcclii/tn  n)u/vki,  z  22  wydania 
niemieckiego  przełożył  Jan  KleczyiUki.  8-kR,lt. 
nl.  4-f  str.  136.  Waisaawa  .  kiaków.  Itiflo. 
Nakł.  Gebetk.  i  Wolfla.  kop.  ijO 


Prawo,  nauki  spełeczne^  ekonomia. 

Estreicher  Slliittaw  tfr.  Kodeks  Hamnure. 
biego.  Qdb.  z  „Caasopiaraa  prawniczego*'  rok  VI, 
zesK.  3.   S  ka,  str.  32.   Kraków,  1905. 

Gniewosz  Wł.  Red.rmarad  powiatowych.  S-k.i, 
str.  08.    Lwów,  190.5.    Gubrynowicz  i  Schmidt. 

kor,  1.50. 

Jendi  Alfred  dr.  Kontrakt  nnfto«  y  w  teorvt  i 
praktyce.  Odb.  z  .,Czasop.  prawniczego"  rocz.  VI, 
/--z.  i.    ^s-ka,  str.  .'^7.    Kł.ak/iw,  1905. 

Kiecki  Wałtfyaa  <r.  Usiłowania  uregulowania 
i/prganizowania  kandlu  masłem  w  Galicyi.  Wyd. 
(i.ilir.  Ti>\v.  mleczarskiego,  II.  8-ka,  str.  28. 
Krnkuw.  r,ł0.'>.    Nakł.   Galicyjskiego  Tow.  mlecz. 

Michalski  Jerzy.  Projekt  reformy  admratstra- 
cyi  a  skarbowo4ć.  Odb.  z  „Czasop.  jir.iw  r)icveRo" 
rocz.  VI,  stesz.  3.    S-ka,  str.  20.    Kraków,  l\hjó. 

Ntkodemkowski  Michał.  W  obronie  handlu 
chrześcijauskiceo.  8-ka,  str.  42.  Katowice,  1905. 
Nakt  autora. 

Paygert  Ksraat  dr.  Rznt  oka  na  działalność 

kraju  na  polu  jego  uprzemysłowienia.  Odi>.  z 
..Przewód,  nauk.  i  liter."  8.ka,  str.  34.  Lwów, 
1905.  Nakł.  .iuior:i.  Księg.  Polska,  kor.  1.50. 
^  Popiel  Jan.  u  stanowisku  deputowanych  z 
Królestwa  ł\.l.<ki(go  w  Petersburgu.  16-ka,  str. 
23.  Kraków,  1906.  Nakł,  i  druk.  W.  L.  Anczy 
ca  i  Sp. 

Prograa  szkoły  go»podarsiw  i  domowego  we 
Lwowie  na  r.  1905/0.    8-a,  str.  IG.  Lwów,  19U5. 

Ragoyalli  Zllllalaw.  dr.  Praktyczne  wiadomo- 
ści X  nauki  o  wekslu  do  użytku  wy^s-ytli  -/k  ł 
(akademii)  handlowych.  8-ka,  str.  G2.  Luuw, 
l!'On.    Nakł.  autora.  opr.  koi.  1  .tO. 

Spyra  J.  dr.  btosunki  prawne  naftowe  a  ko- 
deks cyw ,  ausłryacki.  Odb.  s  „Ciasop,  prawni- 
czego",  rocz.  VI,  zeszyt  3.  S^ka,  itr.  18.  Kra- 
ków. 190.5. 

Suiigowski  Adolf.  Instytocye  riemskie  w  pań- 
stwie rosyjskiem.  Odb.  z  „Przcgl.  polskiego". 
8-ka.  str.  24.    Kraków.  190.5.    .Spółka  wvd.  poJ- 

hal.  60. 

Szufnara  Piotr.  O  prawach  i  obowią<kadi  są- 
siedzkjih.  j  .gadanka  z  dziedziny  prawa.  Iłibl. 
,.Pr«wdy'  17.  8-ka  str.  25.  Kraków,  Mm. 
Nakł.  Red.  „Prawdy''.  J^j  ^0 

Sziklawfes  WtJOłMk.   Co  to  jest  w^łóldziel- 
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czofU?  Kapitał ...  Odb.  s  t,Pncgl.  w^tółdziel- 
CMgo'<.   8-ka.  str.  51.   Wamawa,  1905. 

kop.  10. 

Turowski  Szozęany.  Sprawozdanie  z  I  /j.i.du 
abttyneotów  we  Lwowie  10^  lipca  1904.  Wyd. 
Eleiłtcryi  nr.  4.    8-ka,  str.  6S.   Kraków,  19415. 

N':ikf.  T  nv.  FI,  aten.-.!.  bal,  20. 

Ustawa  konkurciK^jna  z  d.  sierpnia  18()(i  <l«. 
u.  kr.  nr.  JS.  u^uj),  liiiona  ustawą  z  dnia  l(j  kwie- 
tnia ISdii  <lz.  u.  kr.  nr.  25  o  pokrywaniu  kosztów 
stawiania  i  utnymywania  budynków  kościelnych  i 
plfb.iriskich  w  [  nrafinrli  wyznania  katolickiego  ... 
Wv<lawii.  auśtr,  ustaw  państVk-owych  i  krajowych. 
Tom  XVI.  8  k«,  str.  18.  Lwów-Zlociów,  HM).'). 
Nakł.  i  druk.  W.  2ukerkandla.  bal.  40. 

WlIttkI  w  sptawle  ewalcaania  alkokolizmu  w- 
chwalone  na  II  zjeid/ip  .nbstynrnt<'nv  polskich  w 
Krakowie,  3  i  4  czerwca  l'J05.  Wydaw.  LU  u- 
terji  nr.  6.  8-ka.  Str.  13.  Nakl.  Tow.Eleutcryi, 
K.  Wojnar.  hal.  10. 

Wiadomości  statystyczne  o  stosunkach  krajo- 
wych,   wydane    przez  krajów;  liiiirn  statystyc/riL- 

rredak^  dr.  Tadum  Pilau.  X.  XX.  zeszyt 
Stnaunki  zawodowe  i  aoeyalne  Ittdno.<d  Gali- 
cyi  wedhtf;  wy/n.'ini;i  i  narodowo.tó  na  podstawie 
spisu  ludności  z  dnia  31  {^rudnia  l'JOO  r.  przed- 
stawił dr.  Jćcef  Biisek.  6-ka,  str.  51  i  31.  Lw6«r, 
1905.  , 

—  statystyczne  o  stosunkach  krajowych,  wyda- 
ne pr/cz  krajowe  biuro  statystyczne  pod  red.  T. 
ril.it;>.-  1(111  XX,  zeszyt  111.  \Vlasno^.ć  tabular- 
na w  (i  ilicyi   według  stanu  z  końcem  roku  l9o2, 

Erzedauwii  dr.  Józef  Buzek.  4-ka,  str.  1  IB  i  73. 
wów»  1906. 

Wrzosek  S.  Zasady  nsuoju  państwowego  na 
zachodzie.  Przetotył  A.  T.  8-ka,  str.  (i3.  War- 
szawa. i90tf.  Skt  1^.  w  Ksi«g.  Powszechnej. 
Pil.;.  S;.r>ł   Nr.  4.  kop.  \h. 

ZiemtlińsKi  Sylwester.  Kalendarz  prawniczy 
na  r.  UKM).  R<>k  III.  Fol.,  str.  lll'.  XVI  i 
ogt.  iucbów,  Kraków.  Lwów.  1905.  Naki.  ka- 
lendarza prawniczego^  opr.  kor.  2. 

Padagogika,  wychowanie,  ktiąiki  dla 
młodzieży. 

d«  Aalelt  fedauni.   Serce.    Ksiątka  dla  chlo- 

pcó-.^.  T'rzekład  Maryi  Konopnickiej.  "\Vvd:a:if 
illusirowane.  b  ka,  str.  ^DT.  Warszawa,  H»()*i. 
Nakł.  Gebetha.  i  Wolffa. 

ł.rosz.  tb.  "J,  w  opr."  rb.  2.()(>. 

Beeober  -  Stowe  H.   Cimta  wuj.^  loma.  po- 

wla^ć  opracowana  dla  młodzieży.  Wyd.  3,  prztj- 
nane  i  poprawione.  8-ka.  ttr.  IbO  z  4  ryc. 
Watszawa-Kraków,  1904.  Nakł.  Gebetb.!  Wolna. 

kor.  1.50. 

Bujno  Marja.  Na  wakiiqach  w  Zalesiu.  <  •|<o- 
wicd/i:iła  ...  /,  'J7  ryc,  8-ka,  Str.  142.  Warsza- 
wa, 1906.    Nakł.       Arcta.  kop.  tiO. 

Bl^OWteOkt  Hel«M.  Ksi^wo  Warszawskie. 
Opowiadanie  histoiycziie  popuLune.   Z  12  illastr. 


Przez  ...  S-ka,  str,  (j9  -f  16.  Warszawa,  1900. 
Nakł.  Gcbcth.  i  Wolffa.  kop.  m. 

Oomartska  Antonina.  Pamiętnik  Stokrótki  Mi- 
ini.i,  Powia.stka  dla  dzieci.  Napisała  ...  8-ka, 
str.  155.    Wamawa,  11)05.    Nakł.  M.  Atcu. 

kop.  90. 

Geierstam  Alf  Gustaw.   Moi  chłopcy.   S/w  - 

dzkic  opowiadanie  dla  dzieci.  Przeło/yła  Janina 
Moitkowiczowa.  Ilustrował  Zdzisław  Eidller. 
8-ka,  str.  12.  Wamawa,  1905.  G.  Centnenzwer 
i  Sp.  kop.  76. 

GomaliOki  Wiktor.  Wspomnienii  n:rl>;f  skicgo 
mundurka.  Opowiedział  ...  Z  (J  rysunkami  W. 
Górskiego.  8-ka,  str.  277  -\-  16.  WaMzawa, 
190<i.    ^akł.  Gebeth.  i  Wolffa. 

karl.  rb.  1.20.  w  opr.  rb.  1.50. 

Jakiej  potrzeba  nam  szkoły?  Z  prac  Tow. 
Pedagogicznego.  8-ka,  str.  48.  \Varszawa,  19(^5. 
Wyd.  Tow.  Pedago^cznego.  Związek  Tow.  Sa< 
mopoqr  Spdeesne).   Skł.  gt.  w  Ksl^g.  Naukowej. 

kop.  30. 

Jak  prowadzić  początkowe  naoozanie.  8-ka, 

str,  :;2.  Warszawa,  1905.  Skł.  gł,  w  Ksi«. 
Naukowej.  kop.  10. 

DeX  Leo.  Balonem  prze?  S.ilurę  i  Sudan.  Po- 
wiiW  pjdróźniczji  w  2  częściach.  Trzez  J.  N''st€- 
rowic/.a.  8  ka,  str.  221.  Warszawa,  1905.  Skł. 
gł.  W  k»i^.  K.  Trept^o.  fiibi.  iiustr.  jpodróiy  i 
powietei.  opr.  kop.  90. 

Mayae  Reyd.  Biały  wóJz.  Of^łwiadani.'  /  >y- 
cia  mieszkańców  Anier\'ki  Środkowej.  ... 
8  ka.  str.  221.  Warszawa.  1904.  Hibl.  Ilu.str. 
Fodróty  i  Fowieici.    Skł.  gł.  w  ks.  K.  Treptego. 

opr.  kop.  90. 

Morawska  Z.  Paniczyk.  Powieść  dla  młodzie- 
ży. .Napisała  ...  Z  15  ryc.  8-ka,  str.  21.').  War- 
szaw.-), 1905.    Nakl.  .M.  Arcta.  kop.  75. 

—  Przygody  imó  Paaa  Mikołaja  Reja.  Po- 
wieść z  XVI  wieku  dla  mlodzlety.    Z  tj-du  ry- 
\  sunkami    K.    Górskiego.     8-ka,   str.   348  -|-  16» 
Warszawa,  lUOli.    Nakl.  Gcbcth.  i  Wolffa. 

karu  rb.  1.60,  w  opr.  rb.  1.80. 

MortkOWiCZOWa  Janina.   Slacbo.  Opowiadanie. 

4-  to,  str.  111.  War'irn\va.  1906.  G.  Centnerszwer 
i  Sp.  rb.  1. 

Nlewitdtaskft  Ceoylia.  Elementarz.  Nauka 
czytania  i  pisania.   Z  obrazkami  f  waoricami  pisma 

5-  ka.  f^tr.  92.  Warantwa,  1905.  Nakł.  Gebeth- 
nera i  Wolfia.  opr.  kop,  50. 

Odczytów.  Siedm  ..,  o  wychowaniu,  wypo» 
wicdziacycb  z  okazyi  dwudziestopńędolecia  Słowa* 
rzv«zenia  matek  chrześdjwliskldi  w  Krakowie. 
■S.k  .  ..f    1  "!>,     Kiaków,  lliiy-,.  k,,r.  -J. 

Prochnickl  Franciszek  i  Wójcik  Józef.  Wy- 
pisy ])olśkie  dla  klasy  pitrwszc)  s^kół  Kininazyal- 
nyćb  i  realnych.  Wyd.  4.  ti-ka.  str.  nl.  5,  285. 
Lwów,  190.'>.    Nakł.  Tow.  szkół  wy>.s/ycb. 

oprui'. .  kv  r.  !  >. 

Sprawozdanie  \'l  dyrekcyi  kursów  wyższych 
dla  kobiet  im.  A.  K.iratiieckiego  za  rok  1904|5| 
istoienia  XXXV-1I.  8-ka,  str.  22.  l6aków, 
19a^.   Nakł.  Kursów. 

Stachoń  L0MI>   Rzecz  o  eiemeatanu,  jakie  tm- 
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dno4ci  napotyka  wyczerpanie  planów  w  nance  czy- 
unia  i  pisania  w  klasie  i  izkoły  ludowej,  b-ka,  str. 
88.    Lw6ir,  IflOt.    Nlld.  autora.    Księg.  Polska. 

kor.  1.60  —  kop.  80. 

StrebejkO  Marja.  Bohater  Pawełka. —  Krzesel- 
k«'  I\.ir<ilka,  —  Polowau:!'  na  lis.i.  —  Picszc/oszka. 
Napisała.,.  Z  13  rysunkami.  8-ka,  str.  129. 
Warszawa,  1906,   Nakł.  M.  Arna.         kop.  SO. 

Un»Zlicht-BerilStelO*W«  JoIJa     Pt7ebłyski  no- 
wych  form  wychowawczych.    Odczyt   wygłoszony  j 
w  Krakowie   w  Uniwersytecie  ludowym   im.  Mic- 
kiewicM.   H-ia,  su.  22.    Warszawa-  190().  Skt. 
1^.  w  Kai^.  Naukowef.  kop.  20. 

X.  J.  M.  Pamiętniki  wiewiórki,  wyszperał  i  po- 
dii)  w  iwiAi...  H-ka,  str.  1.^8.  Kmków.  liłOG. 
G.  ,(i'-li('tlintT  i  l[i  kor.  2. 

ŻMkswski  0.  M.  WydiowBoie  młodziety  w 
Poisee  od  XIV  it  do  I  potowy  XVII  w  łwietie 
ii[)i>ti  W.  A.  Maciejowskiego  wsti^pcm  i  objaśnie- 
niami opatrzył  ...  Udb.  z  „Micsit^cznika  pcdag.*' 
S-ka,  str.  HO.  Cieszyp.  Nakł.  pols.  Tow.  peda-  i 
go^emegp.  Gubrynowim  i  Schmidt  we  Lwowie. 

hal.  50. 

1 

Modycyna,  weterynarja,  fanracja. 

Alkob«Uza  a  wiedza.  Odezwa  lekarzy  do  pol- 
•kiego  spotecseAslwa.   Fol.  k.  1.   Knków,  1905. 

Nakł.  Tow.  Eleuteryi.  hal.  2.  l 

Czaplicki  Brunon.    O  ujednor^tajmcniu  mleka.  I 

jako  podłoga   tiaktcryi.    Odb.  x  «FRegl»  kkar.'*  ' 

8-ka,    str.  10.    Kraków,  190&. 
Englaendf  r  Beraanl  ir  o  występowaniu  mie-  i 

siączki  po  poronieniu.    (h1Viiik,i  /  „1'rzegL  Ickar."  j 
8  ka,  str.  4  i  iah\.  2.    Kiak.  w,  j 
Foiiraler   A.  dr.    Dla  na^/yth  syiv  ^  .  gdy  dojdą 

do  dcjnwiości  fizyczny.  Przełożył  dr.  Z.  6.  ł6-a, 
str.  57.    Warszawa,  1905.  Nakt.  M.  Areta.  Ks. 

dl:      -        1)   Nr.  -.m.  kup.  10. 

GerzabeR  Bolesław  dr.  I'r/yc2ynck  do  kazui- 
slvki  ran  mia^.d^onych  mózgu.  —  Odb.  z  „Pntegl. 
lek."    8-ka  str.  i.    Kraków,  190&. 

filMlkl  L.  K.  dr.   Nabtonlak  zlo4liwy  kosmów- 

ki    (Chorionepitholifiiua  malignum)  w  świetle  now- 
szych  badań.    Odb.  z  .,PrzegU  lekar."    S-ka,  sir. 
33.  Knków,  1905. 
flagar  Raaaa.    Tellutyu  potasowy  (Kalium 

tellttrosum)  w  TOcdyc}'nie  i  higienie.  Odb,  z  ,,Prz.  I 
Ił-k.'-    H-k.'.     I     n.  '  Kr.ikóu,  190'). 

Hololnit  Teofil  dr.  u  stosunkach  mi<idzy  par-  i 
cieiB  nacsytiiowym  a  składom  krwi.  Odb.  z  „Piz.  | 
lek."    R  kn.  ^tr.  2.'>.    Ki»ków,  19C»5. 

Jaworski  W.  Edward  Si.is  K«>rczyńsk),  wspo- 
mnienie pośmiertne.  Odb.  Z  „Ptsegl.  lek.  '  4-ka, 
su.  5.    Kraków,  1905. 

Kalattiarf  dla  lakariy  praktykantów  na  r.  1906  { 

Opracowany  przez  dr.  A'.  Fruchtman.i.    S-ka.  str. 
M  -\-  Warszawa,  1905.   Wydawti.  rok  X. 

rb.  1.20. 

Kaba  Wao4aw.    Mocz  jako  iródło  zarazy,   i^o-  ■ 
(bt...  Odbitka  s  „CzaaopUma  Lek.«*  Nr.  7,  1905. 
Z  prsicawsi  ckemiczoo  •  bakieryolo^czn^j.  Dr.  St.  ' 


Berkowskiego  w  Łodzi.    8-ka,  str.  16.  WaiszaWa, 

1905.    Skł.  gł.  w  księg.  K.  Wcnde  i  Sp. 

kop.  15. 

Kopezydski  Stanisław  dr.   liygjena  i  szkoła. 

Uwaiji  i  rady.  Napisał  ...  16-ka,  str.  93.  War- 
szawa. H)05.  Nakł.  M.  Arćta.  Ka.  dla  wszystkich 
Nr.  317.  kóp.  20. 

Raiaildalcl  F.  dr.  Przypadek  ohnatraane)  owB« 
r)'otomii  w  ciązy.  Odb.  z  „FnogL  lak."  S-ka,  str. 
10.    Kmkuw.  1905. 

KrzySZtalOWiCZ  FragOiSZek  dr.  Przyczynek 
do  roli  paciorkowca  w  wywo^woniu  zmian  w  skó> 
rze.  Odb.  z  ^.Przegl.  Id.*'  8*ka,  str.  9.  Kraków, 
190<>. 

—  Przyczynek  ili>  licznych  mięśniaków  skóry 
(myomata  cutis  multiplici.o.  Odb.  z  ,,Przc^.  lek.** 
8-ka,  str.  1 1.    Kraków,  1900. 

Laagie  Mmm  dr.  Sztakami  diday,  lakle  histo- 
ryczny. Odh.  7  ?T7Jg\,  lek.*  8-ka,  str.  4  i  tabl. 
VIJ1.    Kraków,  li>05. 

Naaka  a  ebarabacli  wawaftrznycb,  wydal 

priif.  W;ilł  rv  Taw'>r-ki.  Tom  I.  Chnn!',y  ukl.idu  . 
ncrwowcgi>.  Clmroliy  zakaźne.  Zatrucia.  Cłmruby 
przemiany  matcryi.  Opracowali  dr.  Hicgański  Wła- 
dysław, dr.  Mariscbier  Juiiao.  prof.  Domański  Sta- 
nisław, pruf.  Pnia  Jan  i  dr.  Wilczydski  Ludwik. 
8-ka,  str.  VI,  500  i  t9l)b.  XI!.  Kr.ików,  1906. 
Nakł.  H.  Altenbe^.  za  calotl  opr.  kir.  46, 

—  T.  Ef.  Choraby  jamy  ustnej,  narządu  odde- 
chowej^^ SOfca  i  DBCSyd  fcrwionoinycb.  Choroby 
mięśni,  stawów,  koid  i  gruczołów.  Opracowali 
prof.  Gluziiiski  Antoni,  dr,  Latkowski  Juzet,  prof. 
Korczyński  I.udomił,  prof.  l'ienią>.ck.  ti-ka,  str. 
496  i  Ul  i:'l>l.   Kraków,  1905. 

—  T.  Hi.  Choroby  narządu  rooczowf  go  i  nad- 
nerczy. Choroby  wątroby,  trzustki,  śledziony, 
przewodu  pokarmowego  i  ot'/i  \v m-j.  Lcc/i  nie  wo- 
dami normnlncmi.  Zboczenia  mowy.  Upracowali 
piof.  Jaworski  Walery,  dr.  Pisek  AYilhcIm,  dr.  Ol- 
tnszewski  Władysław,  dr  Wittkowski  Józef.  8*ka» 
str.  555  i  tabl,  IV.    Kraków.  1906. 

Nie  pijmy  wódki!  8-ka,  str.  16.  Kraków, 
1905.    iNakł.  ksi<;g.  K.  Wojnar.i.  hal.  12. 

Nitsch  R.  Doświ.-idczcnia  z  jadem  labor.iioryj- 
nytn  (Virus  fixe)  wAcicklizny.  Cz«;4ć  III.  Udb.  z 
„Rozpr.  wydz.  matem.yprzyr."  T.  XLV.  t?cr.  B. 
8-ka,  srr.  28.  Kraków.  i90b.  Nakl.  Akad.  Urn. 
Spółka  wyd.  polska. 

Naiazawaki  Kazłntan.  Przyczynek  do  patolo 
gii  jaglicy.  Odb.  z  „Post^ptt  okul.'*  8-ka,  Str 
5.    Kraków,  1<»0.5. 

Oltuszawaki  Wladyataw  dr.   .S/kic  nauki  o 

mowie  i  jej  zboczeniach.  (Niemota,  bełkotauie,  mn- 
wa  nosowa.  ją'canic  i  t.  d.).  Oraz  bygiena  mowy. 
Z  rysunkami  i  tablicami  w  tckicie.  N.<[>isfił  ... 
h-ka,  str.  437.  Warszawa,  1906.  NakL  autc^a. 
Iłibl.  lek.  rok  II,  t.  X.  rb.  1.80. 

Pilz  Jan  dr.  Stanowisko  psychiairjM  w  rzędzie 
innych  ii.iuk  lekarskich,  ora/  nowoczesne  jej  zada- 
nia i  cele.  Wykład  wsH;pny.  Oilb,  z  „Przeg], 
lek."   t»-ka,  str.  42.    Kraków,  lUOu. 

Pakanay.  Nasze  ...  jako  irodek  leczniczy. 
Przerobiła  z  niemieckiego  O.  L.  8-ka,  str.  22. 
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BerKn.  IDO&.    Nakł.  wydaw.  Pnewoda.  zdrowia. 

Prace  wydane  ku  uczczeniu  25-cioletiiłej  dzia- 
łalności lekarskiej  WiadysLnMa  B)P};ańskicgo.  Ju- 
bilatowi sk)ad«  „CzMopismo  Ickankie".  Folio, 
ttr.  od  180  404.  Warsuwa,  l9<Ki.  „Cm*>p. 
lek."  Nr.  7—10.  rh.  1  "O. 

Reforma  teoryi  l.iebic^a  <>  pokarmach  wcdJug 
dr,  Lehmanna,  dr.  PaC£kowskic(;o  i  dr.  Haiga, 
Uiim.-iczvl  z  niemiecki^o,  S.  Bcdziktewics.  8>k* 
»ydł.,  sir.  Ąl.  Kraków.  1005.  Nakł.  Wydaw. 
H>t:i''        I'     <,  Ksii.-!;.  PolAa.  kor.  I. 

SolowiJ  A.  dr.  Wpływ  /wisitgo  uJo2e)ua  W.tI- 
Chera  na  wymiar  prosty  wchndu  miocirjicy  u  cię- 
teraydi  w  świetle  nnjoowazycta  sposobów  mierze* 
nia.  Odb.  *  ,,1'rzcsl.  l^-k.*'  8-ka.  itr.  7.  Kra- 
ków, 1905. 

StaałUawiez  FerdysMd  dr.  O  takzwaaych 
zaimciach  mlftoydi  z  uws^Moleniem  epUkniti  ta* 

trucia  f  Lwowie  w  r  11ł04.  Odb.  z  „PrzegI, 
lek."    S-ka,  »U.  55.    Kraków,  1'JOO. 

Tobórzttokl  Jinf  ir.  Pnewodnik  dl*  ahiłby 

7ri'nw;n,  pracującej  podczas  epidemji  cholery  (sani- 
Uijua^uw).  Uloż^py  na  podstawie  praktyki  !>ani- 
tarnej.  Wvd.  drugie,  poprawione  [^khHu^  najmiw- 
szycfa  £tódeł.  16  ka,  str.  S4.  Warszawa,  1U0(). 
Nakl.  M.  Areta.    Ks.  dla  wuyidcicli  Nr.  'im 

kop.  1.5. 

Thurnheini  S  dr.  O  digalcnie.  Odb,  z  •Prz. 
lek.      S-ka,  str.  ló.     Kraków,  1905. 

Wrtaaek  Adazi.  O  hodowaniu  beztlenowców 
bezwxi;lędoycfa  w  poiywkacb  a  woloym  dostępem 
].  >«  i.  tr/x  Odb.  z  «Prze|sl.  lek.**  8-ka,  atr.  10. 
Kraków.  lOO.ó. 

ŻOlCAtki  Tadeusz.  Kdka  stów  o  t.  /w.  ohjn- 
wie  Kcrniga.  Odb.  z  i»Pr'<rSl.  lek."  8  ka.  atr.  7. 
Kraków,  10U5. 


61eograf|a,  krajoznawstwo  i  podróże. 

Janik  Miohai  dr.  Ludnoić  poiska  w  Sunacb 
^edn.  Anwfyki  północnej.    Odb.  z  „Lądu**  B.  m. 

i  r   -A      *  'm,  -tr  Kraków,  HlOfi. 

Majerski  btanislaw  dr.  Opis  bierni,  i.  UL 
8  ka,  sir.  :t2l)  z  liczn.  lyc  Wiedeó,  lOO:>.  Nakl. 
Fr.  Bondy.  kor.  10. 


Poezja,  powieść,  dramat. 

BjSrnstJerne-BjSrnson.   Pu  !  ^  K,  »  t  iui  w 

2  akuich,  pr/.ellu!iiac/ył  Władysław  ł'rok':scu,  Hibl. 
powszechna  '>'2f}.  H-ka,  str.  77.  hwóin; -'/.Uk/.uw, 
1905.    Nakł.  i  druk.  W.  Zukerkandla.      bat.  :.'4. 

ftHUnyn.  Meandry.  Strzępy  myłli  rozwianycli. 
Ze  w»pomnic6...  16-ka,  str.  ItSS.  War/awa.  l<.V)i. 

Nakł.  M.  Arcla.  kop.  7v». 

Fnime  Anatol.  Wybór  pism  iv.  Tais.  tłu- 
maczył Jan  Sten.  8-ka,  str.  2SL',  Lwów,  litO.'). 
Polskie  Tow.  nakładowe,  k.-<i<^.  F.  rulonieckiego, 
E.  Wende  i  S-ka  w  Warszawie.  kor.  3.50. 


8erUJ  M.  Zburzone  taoty.  8-ka,  str.  8.  War- 
szawa, 1)M)3.  Skł.  1^,  w  Ksi^.  Naukowej. 

kop.  .'i. 

ibsen  Hearyk.  Związek  młodzieży,  sztuka  w  5 
ak(act<,  pizeiltunaczył  Wl.  Frokescb.  Bibl.  pows/. 
52»5— 527.    8-Wa,  .ir.  m.    Lwów-Ztoczów,  lOO.*!. 

Xa';!       !t  .1:    W    Z  .k.^rkandla.  hal.  4S. 

Kableoberg  H.  Kusnłeczka,  tłumaczył  z  niem. 
Budlook.    16'ka,  str.  VII,  106 1  5  al.  Kfaków, 

Hm.    Nakł.  K'  ivk!.  kor.  1. 

Ktrozak  Janusz  łioszałki  opałki.  8-ka,  str. 
246.   Warazawa.  1005.    NaU.  Ksl^.  Powsz. 

rb.  1.20. 

Krasiński  A.  I.  kh.  biskup.  Aforyzmy  wierszo, 
wane.  \V\ii.il  M.  Krasiński.  \V\ danie  II  z  ży- 
ciorysem i  portretem  autora.  S-ka,  sir  32.  War^ 
szawM,  lOOO.   Skł.  gł.  w  księga.  Geb.  i  Wolffii. 

kop.  4.0. 

KuraS  Ferdynand.  Z  pod  chłopskiej  strzechy, 
zbiorek  poczyj  chłopa  z  nad  Wisły  8  ka,  sir.  VII', 
104.   >takł.  Ksicg.  Ludowej  K.  Wojnara,    kor.  1. 

UgerWf  Sahna.  GOsU  Berling.  Z«  szwedz- 
kiego przełożył.H  J<'.zcfa  Kleniensiewiczowa.  Tom 
II  i  III.  bka.  t.  II  SU.  I.')4,  t.  III  str  lf>0 
Warszawa,  1005.  „Bibl.  dzieł  wyb."  Nr.  407. 
408.  1  tom  kop. 

MtMMtl  i.  Weither,  opera  w  3  aktack  a  4 
odsłon.icli  słowa  (utdłng  Goetegtł)  Edwarda  BIau 
Piotra  .MiclicU  i  G.  llartmanna,  iNu«yka  .,.  liuma. 
czyi  L.  German.  8-ka  mała,  itr.  64.  Lwów- 
lltdti     N.ikł.  Cuhr.  i  Schmidta.  hnl.  f!'!, 

De  Maupassant  Guy.  Milo^.*:,  nuwtłc.  duma- 
(wt  Zygmunt  Nied/wiedzki.  H-ka.  str.  220.  Lwów 
lliO(i.  K««g.  B.  Połonieckicgo,  £.  Weade  i  8p, 
w  Kiakowie.  kor.' 1.70. 

Michalowśki  Zygmunt.  Z  słonecznych  blasków 
i  fil  ksi^ityowycb.  b-ka,  str.  70  i  2  nl.  Kraków, 
1005.    Ksi^g.  G.  Gebethnera  i  8p.        kor.  1.80. 

MiCiAskI  Tadeusz.  Do  źr  i  duszy  polskiej. 
8-ka.  str.  181.  Lwów,  1900.  Nakł.  kst«.  H. 
Altenberga.  kor.  3.^. 

Mrozowicka  Irena,   złote  mosty,  powieić.  8-a. 

str.   :il4.    Kr.ików,    190').    Spółka  wyd.  polska. 

kor.  3.20. 

Multatull.  Wybór  pism.  Przdo/.yta  i  zaopa* 
trzyia  przedmową  Malwina    Posner  -  Garfetnowa. 

Wyd.  II  4-u..  str.  308.  Warszawa,  190-5. 
Nakł.  l\si^.  Naiiknwi-j.  rb.  I.;i0. 

NIflnojewskI  Andrzej,  z  pod  pyłu  wieków.  I. 

S>tkratp<.  II,  Aszur  i  Mucur.  T.  II.  H-ka,  str. 
It;<j  i  2  ni.  -j-  L)4  i  2  nl.  Warii«iwa  IWO  i.  Nakł. 
Ksi^g.  Ł^wu.   (Ksiątkę^dobił  Jaa  Bakowski). 

kor.  7. 

PlMlli  Raradowe     w  iml^  Bo^e!  Wydaw.  gro- 

szowc  iin.  T.idfuszri  Kościuszki,  r,  \!1,  nr.  2. 
8-ka,  vtr.  4S.  Krak<'>w,  l9(ł,'».  Su^i.  Księg.  Lu- 
dów |  K  W  I  n.,.  hal.  10, 
PinihSki  Mieczysław  hr.  Mnuferko,  Dziewka. 
Znakoini;uici,  s/kice  z  życi.i,  ler,  III,  8-ka,-  Str. 
2SU.    Lwów.    190^.    Nakł.  kai«g.  H.  AItent>er^a. 

kot.  3,20. 

Pr>lnowtk«    TtraM.   Na  wyraj.  PowiHć 
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tnpókaenu.  8-ka.  t.  str.  320,  t.  II  str.  290. 
Wwnawi^  1905.   Nakł.  Synów  Sc  Niemiiij  . 

2  t.  rb.  2.40. 

Renard  Wl.  Psyche.  Godzina  życia  .irtysty. 
Prjwa  ...  16-ka,  »tr.  6tt.  Warszawa,  ll>Oa.  Ńakł. 
M.  Aicta.  Kii^idlawttyat>kichXr.  294. 

kop.  15. 

RogewlOZ  Waolaw.  Mozajka  k.nuka&kn.  |m- 
pr<s)f. — Legiendy.—  Kartki  r.  podr«)>.y. — Opowia- 
dania.—  Wrałenia.  Hka,  »tr.  JUi.  Wniwawa, 
1905.    Gebetb.  i  Wolfi.  fc«p.  flO. 

Rosenfeld  Morris.   Pieśni  pmcy.   z  uj  wa- 

żnienia  autor i  priełoiyli  z  łyduwskiego  A.  T.  i 
H.    S-ka  podł.,  str.  (12.  Wamawa,  190(i.  Skł. 
gi.  w  Ksi^  PowH,  kop.  15. 

Sckilf  Ra|mra4.  Kr6)e«Ba  wiosna,  bajka  sce- 
niczna w  1  odsłonie.  9-ka,  ^tr.  40.  Buczacz, 
19*^.  NakJ.  i  druk.  Ludnwei,  G.  Gebethner  i  Sp. 
W       K   V  .  hal.  60. 

Sroltowski  Mieczysław.  Kiew.  8  ka,  str. 
269.    Wafwawa,  1906.   Nakt  Jana  rnzera. 

xh.  1.20. 

Staff  Leopold.  Gudiwa,  dramat  w  3-ch  ak- 
tach. 8-ka,  8tT.  157  Lwów,  1906.  Nakł.  Księg. 
Polskiej  B.  PohMuecIcicgo,  £,  Wendr  i  Sp.  w  War- 
osswle.  kodr.  3. 

W.  E.  Dla  płowy  i  serca.  Zbiór  aforyzmÓYs  > 
aastosowanych  do  potrzeb  tyc  a  aid«ienn«gp,  za- 
«aerpiij«tydi  s  dsiei  Samueb  9i»ilea*a  t  innych.  Ze- 
brał ...  8-ka  podl.,  »tr.  77,  Waiwiwa,  19CK). 
N»kt.  Jana  Fiszera.  kop,  6U" 

Walewska  CeoyIJa.  Moje  duit^.  Dziennik 
Marcysi,  poprawkmy  s  r^opisu  przes...  8-ka,  str. 
138.    Wama«a.  1906.   Ksi(».  Naukowa,   rb.  1. 

Wilde  Oskar.  De  Profundis,  szkice  i  listy  z  do- 
itiu  karnego  w  Reading.  Przekład  M.  Markow- 
skiej. 8  ka,  itr.  123.  Wainawa»  1906.  Nakł. 
Kiifg.  Naukowy.  kop.  80. 

W«ltM  K.  S.  Bota  «a«  Pokkę,  w  dziesięciu 
i]iiiliiqFaich.   Knkdw,  1905.  A.  Fiwarski  i  Sp. 

kor.  .^.80. 

Zabłocki  Franciszek.  Fircyk  w  zalotach,  ko- 
nedya  w  3  aktach.  Bibl.  powszechna  534.  8-ka, 
•tr.  81   Łwów-Zloczdw,  1905.   Na».  i  druk.  W. 

'2uk-k-n,1l.j.     ,  bal.  14. 

Zawadzki  Artur.  Monologi  z  wieczorów  hu* 
motyttycsaycb.  Nowa  serya.  8  ka,  str.  74  z  por- 
tmeoi  autora  i  8  rys.  Łódź,  1905.  Nakł.  księg. 
A.  Stiaucha,  Księg.  Polska  B.  Polooieckiego  we 
liwowie.  kor.  2.10. 


Książki  dla  ludu. 

Wat  Jm.    Kto  %  czego  >.yje?    Napisał  ...  Wy- 

d.mie  nowe  pr-rejrrane  i  popraw  iniu-.  8-ka,  str.  40. 
Warszawa,  liMJłi.    Nakł.  Tow.  Wyd.  Ludowych. 

kop.  7. 

NIedzwladzM  Mikołaj.  O  nasaym  największym 
poecie  Adamie  Mickiewicn,  napisał  w  pięćdziesią- 
Ul  rocznicę  j<^o  śmierci...  Wyj.  „Macurzy  pols." 
ksiąt.  83.  8-ka.  str.  20.  Lwów,  liKIO.  Nakł. 
.Madcny'-.  bal.  la 


Pttbiieyttyka. 


Federowicz  Jan.  Mowa,  wypo«  ietkiana  na  po- 
siedzeniu Sejmu  w  dniu  22  listopada  1905  r.  przy 
dysknayi  ogólnei  nad  XII  rubryką  budżetu;  •Ptce* 
myal  i  r«lcodsiela».  Pol.  atr.  2.  Kraków,  1905. 
Nakł.  'Czasu*. 

Górski  Piotr.  Mowa  posła...  wypowiedisiana 
w  ({eneralnej  dełmcie  bud>.etowej  w  Sejmie  dnia  24 
listopada  lil05  r.  Fol.  atr.  %  Kiaków,  190A. 
Nakł.  „Czasu*. 

—  Mowa,  wygłoszona  na  posied/eniu  sejniowem 
d.  9  Itstopida  b.  r,  jako  mówcy  generalnego  przy 
rnzpraiA  ic  nad  sprawą  parcelacyi.  Fol,  Str.  S.  Ku- 
ków, 1905.    Nakł.  „Czasu". 

Komierowski  Roman  dr.  Kola  polskie  w  Ber* 
linie  1875—1900.  8-ka,  sir.  343  i  XIX.  Poznań, 
1905.  kor.  6. 

MtydlOI  A.  F.  Pod  hallem  patryotyzmu,  przed- 
mowa do  dzieła:  „Lc  combai  pour  le  droit"  w 
przekładzie  polskim  Staniał.  Gizeszcaucba.  8-ka, 
str.  13.  Lwów,  1905.  Nakł.  antora.  Księg. 
Polska.  kor  1.3U 

MoSZOZeńska  Itl.  O  wolooici  politycznej. 
Wydanie  2.  lO-ks,  Sir.  45.  Kraków  190.>  Nakł. 
aulorki.  hal.  30. 

MtatyAiM  Jeny.   Na  imdrolu  pomiędzy  od« 
8-ka,  ser.  U.  Kiaków. 


mchem  n  sumieniem. 
190").     Nakł.  autora. 

Pamiątka  pochodu 
p«d«  1905  r.  8-ka. 
I  WoUfa. 

Prawo  prż\Todz(jnc 

Corpus.   Sj>ka,  str.  32. 


narodowego  dnla5  li»to- 
Waruawa,  1905.  G«betb. 

kop.  16- 

mowy  ojc/yśtej.  Habcai 
Warszawa,  1905.  Zwią- 


sek  Tow.  Saoiapoin.  SpciscsB^.  Wyd.  Tow.  Pe- 
d^fogicsnego.   Skł.  gl.  w  Ksifg^  NadEOwej. 

kop.  ;iO. 

Zdziarski  Bolesław.  Jaki  samorząd  c^yti  au- 
tonomja  jest  potrzebna  dla  Królestwa  Polskiego. 
8-ka,  str.  17.   Watiiawa,  1905.   Nakł.  anton. 

kop.  6 


Rolnictwo,  liodowra,  lainictwo,  onrodni- 
ctwo. 

lentys  StifM  dr.  Kwestya  buraków  cukro- 
wych. Odb.  z  „Prz^L  poit,'-  8-ka,  str.  33.  Kra- 
ków, 1905.  Nakł.  admio.  Pr<egl.idu,  Spółka  wyd. 
poUka.  bal.  80. 

Jermofow  A.  Oi^nizacya  gospodarstwa  rolne- 
go. Systemy  gospodarstwa  polowego  i  zmłanowania.- 

D^icto  prctiilcnyani;  przez  C  -iar-iką  Akademię  Um. 
Ł  czwartego  wydania  rosyjskiego,  przejrzanej;o  t  u- 
zupełnioncgo  za  zezwoleniem  aaiora  przełożyli  Zdzi- 
sław Ludkiewicz  i  Henryk  Maciejewski.  8-ka  duti 
str.  ni      767  -f  XVI.    Wsmawa,  1908.  Skł. 

w  ks.  (;i-()-llia.T.i  i  Wolffa.  r(>.  l.."0. 

Kalenilarz  rolniczy  ..Poradnika  Goapodarskle- 
fp^*  na  lok  1905.  Rok  IV.   Zebiał.  idóftyl  i  wy- 
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Ift  1. 


dał  własnym  nakiadetn  Kaimim  BlOWllsrord.  8  a, 
sir.  288,  dodatek,  atr.  25&  rb.  1. 

—  wydany  Btaraaiem  Ant  Stneleckiego  na  1906 

rok.  8-ka  «.  I.  str.  166,  cz,  II  sti.  291  -f  G. 
Warszjłwa,  ISłOń.  Skł  gł.  w  druk.  K.  Kowa- 
lewskiego.   Wydawn.  rok  XX X\'.  rb.  1. 

Sprawozdania  XXII  Towarz.  K-  łck  rolnioeydi 

za  r.  1904.  4-k.n,  str.  1*3.  Lwów,  1905.  Nakl. 
Zarządu  glAwneno  Tow.  Kul.  roi. 

TWMU  Jerzy.  Główne  zasady  rac}'Onalnego 
goipodancwa.  Przez...  Praca  odznaczona  na  kon- 
kursie   „Rolnika  i  Hodowcy"   nagrodą  pierwszą. 

su.  31.  Wamawa,  1904.  Skł.  gł.  w  księg. 
Gebetk.  i  WoUb.  kop.  30. 


Toohnita. 

Dziakiewicz  Włodzimierz  l»t.  MiernlRtwo. 

8-ka,  str.  nl.  4,  358  i  187  rys.  w  Wkście.  Krak< 
1905.    tipóika  wyd.  polska.  opr.  kor.  8. 

LtWMtki  Jaa.  Tkactwo.  Przewodnik  dla  tka- 
czy. Opracował  ...  I,  Przędz*  z  19iys.  16-ka,  atr. 
87.  Warszawa,  1905.  NakŁ  M,  Arcta.  Ks.  dla 
V  'V  ;l.icb  Nr.  23r>.  kop.  20. 

RozporządzSflie  Ministerstwa  kolei  2eUznycb  z 
dnia  28  sierpnia  1904.  dotyczące  mostów  kolejo- 
wych, przejazdów  nad  koleją,  tudzieł  mostów  na 
drogach  dojazdowych  z  żelaznymi  lub  drewnianymi 
dźwigarami,  tłumaczył  dr.  Maksymilian  Tbullie.  B. 
m.  t  n  W.  4-ka,  str.  34.  Lwów,  1905.  Guluya. 
i  Schmidt.'  kor.  1.60. 

Vogel  E.  dr.  Podręcznik  fotografii  praktycznej. 
Przewodnik  dli  amatorów  i  zawodowców,  opraco- 
wał Sł.  Szalay.  8-ka,  str.  nl.  4.  229  i  ogł.  z  119 
tyds.  i  15  tabl.  Berlin,  Gustaw  Szmidt,  Warua- 
wa-Rraków,  Gebethner  i  WolfT,  190S. 

opr.  kor.  4, 

Waruniil  uiywania  gazu  w  krakowskiej  gazowni 
miejskiej.  8-ka,  str.  13.  Kraków,  1905.  N«kł. 
Gatowoi  miejskiej. 


Yaria. 


Bartoszowi  w  hoidzie  polska  młodzież  ludo- 
wa. H-ka,  str.  ].')  z  ryc.    Lwów.  19'ł5.        hal  20. 

CMadeoki  Józef.  Trzecia  ksiąika  pamiątkowa 
s)axdów  koleieAskicb  byłych  ncsolów  gimnaayum 
im.  Franciszka  .Ićzcfa  we  Lwowie.  8"ka,  atr.  42. 
Lwów.  190.^.    Nakt.  Zjazdu. 

JedMdaKwkB  Utendca,  wydana  ataraniem  i  na. 


kładem  Komitetu  samopomocy  narodowej  młodzie* 
iy  Mdiiki^  w  Krakowie.  HAc^,  str.  32,  Kraków^ 
1905.    Nakł.  Sam4>pomoc>-  Naród.  haL  00. 

Kalendarz  ti.i  mk  zwyczajny  1906.  8-ka  duia, 
su.  i27.    Kij6w,  190Ó.    Nakł.  L.  Idźkowskiegp. 

brosz.  kop.  1 5,  w  opr.  26. 

—  ewaitiialioki  na  r.  1906,  wydany  praca  gro- 
no pastorów  i  nnuczycieli.  Roet.  XXV.  8-ka,  str. 
140.    Cif      1    ■  '  "     ^fcN  er  i  Raszka.      hal.  40. 

—  ililłstrowany  Juzcla  Ungra  na  Tcit  zwyczaj- 
ny 190(5.  8-ka  duża,  su.  84  -|-  185  +  9.  War- 
sz.Twa,  190.").     X;ikł.  .fó/cfa  T''^njn'-''.  kop.  !>0. 

—  Katolicki  na  f.  UU\\].  S  k.i.  sir.  80  "i"  IH  » 
ogł.  z  dodatkiem:  Kaleinl.-irz  ŚLi-  tiny.  Mlkclów* 
Waisuwa,  190tt.   Nakł.  K.  Miarki. 

fen.  25  =  len.  30. 

—  Kmieć  Polski  .  •  .  ilustrowany  dla  ludu  na 
r.  1906.  4-ka,  bex  pagin.  .T  imstaw,  1905.  Nakł. 
i  druk.  L.  WUniewskie^o,  ksi^j,:;.  J.  Meinbarta. 

ha'.  80. 

—  Kólok  rolniczych  na  r.  1906.  Rocz.  II. 
8-k:i,  str.  19.',  XXXVIII  i  ogł.,  Lwów.  190."). 
Nakł.  Tow.  Kółek  roln.,  H.  Aiteobeig.      hal.  &l>. 

~  MaryartskI  na  r.  PańMi  1900.  Koca.  XXTII, 
4- to,  str.  191.  Mikołów Warntawa,  1905.  Nakt. 
Karola  Miarki.  kop.  30. 

—  notesowy  na  wszystkie  dnie  w  r.  1906.  8-ka. 
Warszawa,  1905.  Nakł.  składu  Popiera  Sit.  Wi- 
niarskiei;o.  kop.  50. 

—  Skarb  domowy,  roc/nik  dh  rod/in  iiolskich 
na  r.  19U6.  Rocz.  UL  8-ka,  sU.  192  z  rvc.  i 
ogł.  Mikołów.  1905.  NakŁ  wyd.  dsieł  ludowych 
K.  M;  r)  kor.  1.2a 

—  Słowa  polskiego  ilustrowany  na  rok  1906. 
Rocz.  VI 1.  H-ka.  str.  3G8  i  ogł.  Lwów.  1905. 
Nakł.  i  druk.  Sł  '«:^  Polskiego.        opr.  kor.  1.20. 

—  Strzecha  Rodzinna  na  rok  zwyczajny  1906. 
Mający  dni  3135.  Zebrał  i  wydłł  Edwnrd  Koliń- 
ski. Rocznik  dwudziesty  pierwszy.  8-ka,  str.  9l-f- 
12  -i-  7'i.   Wanacawa,  1906.  Skł.  gł.  w  księg.  E. 


Kolii^^ 


kop.  20. 


—  Święta  rodzina,  kalendarz  dla  rodzin  chrze- 
ścijańskich na  r.  1900.  Rocz.  VIII.  S  ka,  str. 
158  4-  18  i  ogł.  Mikołów,  1906.  Nak).  i  druk. 
-K;  Miarki,  (w  dodbtkn  kalendan  fcienny  i  kie- 

szonkowy).  hal.  60, 

Kaleadarzyk  polaki  notatnikowy  1906.  lO-ka, 
Warsi:awa.  1905.  Nakł.  składa  papieru  St.  Wi- 
niarskiego, kop.  10. 

R0toltX«W»kl  MlaOZyslaW.  Ksicga  obyczajów 

towarzyskich.  l?ihl.  {>  >\vszechna  53') — ^)  U\  ^  ka. 
str.  395.  Lwów  Złoczów,  1905.  Jśakł.  i  druk. 
W.ZukerkandU.  kor.  1.44. 


Redaktor  I  Wydawca  AndraeJ  Turkuł. 
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Nowy  tygodnik  illustrowaii} ,  poświęcony  sprawom  narodowym,, 
literaturzef  sztuce  i  życiu  bieżącemu,  zacz^  wychodzić  w  War- 
szawie od  dnia  20  Grudnia  r.  b.  nakładem  Towarzystwa  akc.  8. 
Orgelbranda  i  Synów,  pod  redakcyą  Stetana  Krzy WOBZe- 
WSkleg^Oy*  przy  współudziale  najcelniejszych  sił  iiterackicb  i  ar- 
tystycznycb.   

^YIAT"  kosztować  będzie  kwartalnie  w  Warszawie  1  rb.  75  k., 
na  prowincyi  2  rb.,  zagranicą  ó  rb.  Kto  przed  dniem  28  Grud.  r.b. 
złożył  prenumeratę  na  kwartał  I-szy  1906  r.  otrzyma  bezpłatnie 

wszystkie  numery,  które  wyjdą  w  Grudniu  r.  b.  ^=r=r=:= 

Numer  pojedynczy  „ŚWIATA"  kosztować  będzie  15  kop.  = 

6 VIAX  zawierać  będzie  od  28  do  30  stronic  druku,  ozdobionyclL 
lioznemi  lliustracyaml,  poświęconemi  przeważnie  sprawom  aktualnym. 

Do  każdego  numeru  dd^zone  będzie  premilim 
w  postaci  artystycznej  karty  albumowej. 

Adres  Redakcyi  Jerozolimska  49. 

i  Administraoyi  wMAik  F      Telefon.  80  75 

Adres  telegraficzny  „ŚWIAT  WABSZAWA.** 
PtJ«ilyiici«  tmmn  tUffnA  om  praMMrowaA  motn  w  kilfiirtl  E.  WENDE I  Sp. 


mCIERZ  POLSKA. 

Wjstit  t  dnki  V  itszjt  wjdmielwa 

..FOi^KA.  OBSUULX  1  OtlSW. 

Celem  tego  wydawnictwa  Jest  dać  obraz  całości  kultury  polskiej  w  jak 
najrozmaitszych  przejawach.  Zeszyty  poprzodiiir  zawierają  Krajobras 
Polski  M.  Konopniekioj.  G(''\ii;r;ifie  fi'/yrznn  d  ra  E.  Romera,  Ktnn^rafię 
J.  Karłowicza  i  A.  Jabłonowskiego,  Geografią  liistoryczną  d  ra  F.  Konecz- 
nego.  Ustrój  społeczny  i  polityczny  d-ra  A.  Winiarza  i  poczijtek  Politycz- 
nej liistoryi  Polski  d  ra  A.  Sokołowskiego.  W  zeszy<  ic  cbiK-nym  (V-ym)- 
mieści  się  ciiig  dalszy  łiistoryi  politycznej,  od  śmierci  WitoMa  i\o  rzailów 
Władysława  IV.  W  tekście  pomieszczono  :i6  ilustracyi,  tlohiezono  zas  ma- 
pę polityczną  Polski  S.  Majerskiego.    Cena  zeszytu  licZijcego  12G  stroa 

dużej  ósemki  1  korona. 

Nabywać  można  we  wszystkich  księgarniach. 
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Ostatnie  nowości  złotone  na  składzie  głównym 

^  Księgarni  E.  WENDE  i         w  Warszawie: 


Btaieki  Zygntunt  dr.   PARŁA  MEN 

TARYZmT  ZarjH  tiocyolojęiczny.  Wyda- 
nie nowe.   2  toinv.     Cena  rb.  1  kop.  60. 
JBoUuna  JL  i  I^meiunoiett  A  CHE 
HIA  ORGANICZNA  w  zasfawowaniu  do 

potrzeb   klasy  VI  realnych.    12  ry- 

cin w  tekśfip  W  oi>r.  Cenarb.  1  kop.  25. 
JMaman    Wilhelm.    HFNRYR  IB- 
SEN.   Wykłady  wygloszonn   na  kurdach 
ipakacyjaych  w  ZakopaDem  w  lecie  1905. 

Cena  rb.  l  kop.  80. 

'€^awroMU  JBuwita  Fr.  BOHDAN 
CHMIELNICKI  do  elekcyi  Jana  Kazi- 
mien»-  c  -na  rb.  3  kop.  !)0. 

Jabionotcuki  Wtadi/tttatfi  MAKSYM 
GORKIJ.  (Szkice  literackie).    C  na  k.  30. 

Rohn  Waciaw,  MOCZ  JAKO  ŻRt)DŁO 
ZARAZY.  Z  pracowni  chemiczno-bakte- 
rjulogicznej  d-ra  St.  Ś(  rkowskicgo  w  Ło- 
dzi.  Odb.  z  .,Czaso[..  Lek."  Nr.  7,  109.^. 

("r*na  kop.  15. 

lApotnan  Alojmy  i  Mladziwiłi  Ml- 
koiaf.  nWA  LISTY  ŁACIŃSKIE. 
W  przokladzie  polskim  Mikołaja  \io\n.  7j 
pierwodruku  rosa  1059  wjdal  Igo.  Ubrza- 
nowaki.  Cena  kop.  15. 

fiFwy.  MIŁOdĆ.  No- 


wel*. TIÓOMCsyt  Zygmont  Nicdźwiocki. 

Cena  kop.  60. 

Neyraud  Ch.  i  X.  Detaeroix.  fCUBS 

JĘZYKA  FRANCUSKIEGO  wedlng  ow- 
tody  n«tttnliief  oloionej  Ktosownie  do  pla- 
nów naukowych  Ministerjam  Oimiaty  i 
Miniatrrjum  Skarbu.  Część  II.  W  karto- 
nie Cena  rb.  1. 
PRACE  KI'  UCZCZENIU  DWUDZIESPO- 
PIĘCIOLETNIEJ  działalności  naukowo- 
lokar-^kiej  d-ra  Władysława  Bie^aditkie^ 
wytiaiit:  przez  lekarzy  prowincjonalnych 
KrAlcfttwa  Pobklego  ^Onaop.  irk.  *  Nr.  7 
I"   l  i  i'  r             Cena  rb.  1  kop.  50. 

^teincr  Jómef  i  Seheiudier,  Au- 
gumt  nr,  ĆWICZENIA  ŁACIŃSKIE 
dla  klasy  II,  opracowane  przeć  d-ra  Zyg« 
munta  Samolewicza.  Wydanie  czwarte  skro- 
cone,  pr/.ypolowali  Alekaander  I'"r:iczkie- 
włcz  i  Franti-ł/.ek  Prócbnicki.    W  oprawie. 

Cena  rb.  1. 

WasiiewmkŁ  Zyamunł  BPÓR  O 
SŁOWACKIEGO,  jako  zagadnicnin  nauki 
i  kultury.  *  ' na  kop  40. 

Witkiewie»  liłani^iutc.  JLUUSZ 
KOSSAK.  Wjrdaoie  drugie,  powię^iBsone 
bea  ilwtraoji.  Ceoa  rb.  1  hop.  BO. 


Nowośćl 


HENRYK  IBSEN 


Nowośćl 


w  vkłacly  Wilbeliria  Feldmana. 

Wygloazoue  na  kurMch  wakacyjnych  w  Zakopanem  w  locie  190^  roku. 

C«na  rb.  i  kop.  So. 

Wydawnictwo  Księgarni  E.  WENDE  i  S-ka  w  Warszawie. 

po  riabycia  we  wszystifich  i^sięgaraiach. 


Zarząd  Rasy  przezorności  £^^15^ 

wjnajdywamu  wakujących  posad  Osoby  interesowane  raczą  się 
z^zaó  do  p.  A.  Lazera  w  księgarni  W-go  X.  Tre|ltego  Marszał- 
kowska 149. 
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Do  nabycia  we  wazystkloh  ksi^irarniacłi: 
Zembrzuski  Stefan 

Rosya  i  Królestwo  Polskie 

Stosunek  prawno-paiłstwowy  od  r.  1815—1832. 
C«n«  kop.  35. 

WitrVG  WikToą 

Pieczącie  miast  dawnej  Polski 

ZEeZYT  I. 

Wydanie  Muzeum  Narodowego. 

Gena  zatzytB  rb.  5,  z  przedpłatą  rb.  10:. 

NaMadem  Polskiego  Towarzystwa  aaktadowogo  we  Lwowie  ukażą. 

się  wkrótce  z  druku: 

Prtf.  ■wHrricw    ,,Pań8two  oiemiaekie  i  jego  życie  politycW. 

(tłumaczenie). 

Dr.  Enn8t  tuniński    „Księżnicika  TarakanówDa**  (oryginalne). 
iwNfHtiriciytM  »  „AuLonofflia  i  federalizm"  (oryginalne). 
flf .  c.  Bouiii  »  9  ^Oemokraeya  lobee  liedsy^  (tłumaczenie). 

nasz  katalog  rozumowany. 

Ponad-to  przy^rotowujeiny  wydanie:. 

Dr-  Zygmunt  Gargas   „SpołecłDe  zadaDia  iiliast  nowociesnych", 

Laiilik  HiłczjCfci  y     ,,llar6cl'*  —  studyum  socyologiczne. 

flide ^jLa  fin  des  religiODS''  tłumaczenie). 
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:NAjrAŃS2A   I  NAJOBFlTsSZA  ILUST^ACYA 


Biesiada  Łiteracl^a 

poświęcona  Rodziiioni  polskim,  w_ycłiodzi  od  lat  30  pod  ledakcyą 
f  WŁADYSŁAWA  MALESZEWSKIEGO. 

Zawartość  BIESIADY  obejmuje  w^zyntkie  rodzaje  litrntury  pi«;Knej,  chwilę  bieżącą. 
mteeUwIfttową  {  wi«dx9  gruntowną,  w  furmie  pofniUrae},  preyiaciamy  nioktón  dsUly  ttengfi' 
■łoWK  Uroczystości  Kościoła  katolickiego.  Licsoo  powieści  hifłtorycznt*  i  )i|>Mc7.et«ne.  Podróia 
po  knijn  i  obc/yźnie.  Politykę.  Hi*torj<;  poleską  i  powszechna.  Wyrhowanie  domowr  i  puMiczne. 
Sztuki  piękne.  Slarożytnictwo.  Heraldykę.  Rozwój  ulosunków  iniędzyoarodowycli.  Postęp  nau- 
kowy. Życiorysy  nduźonycli  ludd.  Pm^^ąd  piam  i  kamłak.  Wynalfuski  nftjDowiize.  Fkice  zie- 
miańttkie.  Przeniyal  i  handd.  Herban  Bzln>  hctnych.  Pamiętniki.  Korespondencye  z  czytelnika- 
roi.  TTuiTiory-tyke.  Rfhnay.  szarady,  lopoi^ryfy  i  iiino  rozrywki.  Mody.  02:ło*»z<»nift  płatne. 
W  dziale  ilustracyjnym:  Chwilę  bieżącą,  wynalitzki,  iluMtracye  do  powieści,  zabytki  przcszJo- 
^i,  krajoznnwatwOt  portrety,  kopia  obmAw,  moily  i  t.  p. 

Sp^ipracownictwo  literackie  i  artystyczne  BIESIADY  UTERACKICJ  Stanowią  sity  dośwind* 

czoue,  pierw«>zurzędue.    Na  czele  zaat^pu  literackiego 

Henryk  Sienkiewicz 

BIESIADA  drukować  będzie,  s  poecątkieni  r.  1906.  powieści  apdleaaane 

Maryi  Bodsiewiesównej: 

'  „Jaskółczym  szlakiem"  I  ..Obywatel", 

oraz  powieść  bintoryczną 

autora  »PaM  Rycerskiego**. 

w  dodaiku  WIECZORY  POWIEŚCIOWE;  cykl  powieści  i.  >.  KraszewakieBO, 
oenatycb  na  tle  rewolnoyl  KośolusskowsKleJ  1  wypadków  1868  r.,  nadto 
>M.  $)nioradzkfai«  aierog  opowiadań  z  ISao  —  81  r. 

Na  pamiątkę  premlum  Biesiada  w  r.  190G  wybrała 

portret  artystyczny,  kolorowany,  iiohatera  narodowego 

JÓZEFA  KSIĘCIA  PONIATOWSKIEGO. 
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Portret  otrsymają  bOSpłfttlll--  mgftef  caJoroczni  prenuiueratorowie. 

rwa/amy   zn  r.l>viwine  ro)'i>''<vwat'  hio  o  7v  iiłin  h   i^iei^iady  Jitcrackich  i  arty!»tycznych« 
Każda  praca  bi^dsie  godui^  |>ii»Dia,  cie->7.^cego  Mą  od  lal  30  i»7nip«tyą  uaezego  a^^ieczeastwa. 

PRENUMERATA: 


„8IE8iADA  UTERACKA** 

w  Wwrjttawir:  Hnosnie  rb.    .  5. 

Ktirartalai«  rb.  1.25. 

Z  prZMjrIką  poc/lnwu:    Rocznie  rł>.  6. 

Kwartnliiif  rh.  1.50. 


,BIE8M0A  UTCMCKA"  i  „Wtooimnl  Pt- 

wleściowemł" 

w  Waniawie:  Bocznie  rłt.  6.50. 

Kwartalnie  rb.  1,63. 
Z  pneiytką  pocstowa:  Km^zme  rh.  8. 

kwartalnie  rb  2. 


ADRES:  Biesiada  Literacka.  Ilustracya  Polska,  Warszawa,  Plac  Ware6ki4- 

Na  iiidanie,  adminiatracya  Biesiady  po»yla  numer  okasowy  beasplatnic. 


Księgarnia  E.  WENDE  i  8p.  otrzymała  na  skład  główny: 

PROF.  H.  SrąuVE 

Die  poinische  Philosophie 


der  letzŁen  zehn  Jahre 


(1894  — 1904). 
Berlin  1905.  'Cen«  kop.  45. 


100  SPKZCD/ini/ii 

Tomów  26. 


Joacbin^a  Lelewela  dzieła 

Oprawne  w  20  tomach. 
B/łissa  wiadomość  w  księgarni  E.  Wende  i  Sp. 

Mowośći     Bolesława  K^o^KowsKiego  nowośći 

Jak  wychować  demokracyą? 

Cena  kop.  26. 

Wydawnictwo  ksf^jrarnl  E.  Wende  i  Sp. 

Do  nabycia  we  wszystkich  iLsl^aroiach. 
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miesięcznik,  poświęcony   sprawonr)  społecznym,  nauce 

i  sztuce,  wychodzi  rok  Viii  w  Krakowie. 


KRYTYKA,  stojąc  na  stanowisku  narodowem,  pielęgnuje  Ideały  ogólno* 

ludzkie.  UrzfM  zyw istnienie  ich  widzi  w  wyzwoleniu  narodu,  klasy  pra* 
cującej  i  jednostki  przez  raciykjiljic  i)rz('ol>ruźenia  społeczne  i  polityczne, 
tudzież  przez  opieranie  życia  jednostkowego  i  zbiorowego  n.i  erlębokiej 
podstawie  kultury  etycznej  i  estetycznej  —  zaznajamia  więc  ugół  z  naj- 
nowszymi prądumi  na  tych  polach  i  z  szczególniejszą  uwagą  śledzi  ruch 
nowej  tak  zwanej  modernistycznej  literatury  i  sztuki  polskiej. 

W  roku  1901  —  1900  drukowali  w  , Krytyce"  prace  swoje:  prof.  J, 
Baudouin  de  Oourtenay,  prof.  Odo  Bujwid,  St.  Brzozowski,  K.  Bujwidowa^ 
Jerzy  Brandes,  Leo  Belmont,  dr.  TT.  I^iogelcisen.  prof.  Piotr  Chmielowski, 
dr.  Z.  Daszyńska-Golińska,  Tcnacy  Daszyński.  D  mol,  G.  Daniłowski,  W> 
Feldman,  prof,  dr.  L.  Gumplowicz,  dr.  Wł.  Gumplowicz,  dr.  Witold  Jodko, 
ICarya  Konopnicka,  Jan  Kasprowicz,  dr.  W.  M.  Kozłowski,  Ludwik  Kul- 
czycki, L.  Krzywicki,  dr.  Kazimierz  Krauz.  .Jan  Lorentowicz,  Iza  Mo- 
szczeńska,  Tad.  Miciński,  dr.  J.  W.  Marchlewski,  A.  Nicmojewski,  A.  Xo- 
waczyński,  dr.  K.  .Nitsch,  Wł.  Orkan,  B.  Ostrowski.  S.  Posner,  T.  Pini,  L. 
Płochocki,  St  Przybyszewski,  Wł.  Perzyński,  Wł.  St.  Reymont,  Sewer^ 
J.  Sten,  Leopold  Staff,  W.  Sieroszewski,  Artur  Śliwińsłci,  M.  Sokolnicki,. 
Kazimierz  Tetmajer,  Leon  Wt^silewski,  St.  Witkiewicz,  St.  Wyspiański,  G-. 
Zapolska,  Stefan  Żeromski,  K.  Zawi^towBka,  dr.  Jerzy  Żuławski  i  wielu, 
innych. 

Ze  zmianą  stosunków  w  Królestwie  Polskicm  i  w  Cesarstwie  i  .Kry- 
tyka" nie  przestanie  być  azylem  myśli  niepodległej,  wyrazem  tcndencyi, 
spotykajacyeii  niejednf^  jeszcze  przeszkodę.  Jako  t;ika,  będzie  „Krytyka"- 
niezbeduem  uzupełnieniem  postępowych  pism  warszawskich. 

Prenumerata  „Krytyki*  wynosi  w  Austryi  rocznie  12  koron,  w  Niem- 
czech 12  marek,  w  innych  pai^stwnch  10  franków.  Przyjmuje  sie  też, 
abonament  półroczny  i  kwartalny.  Dla  Królestwa  i  Cesarstwa  i)rrnu- 
merata  wynosi  rocznie  6  rub.,  kióre  należy  przesyłać  do  Krakowa  na  rę- 
ce wydawcy. 

Adres  wydawnictwa:  Kraków,  Zielona  28. 


Redaktor  i  wydawca  Will>em  Feldman. 


SKŁAD  XA  KH<»M:sTWO  i  CESAIiTW(  > 


K,się£arr\ia  S.  eentr\erswera  i  5-ki 


Waiszawa,  uL  Marszałkowska  I43,  tcl.  4064. 


Drak  natra  ImIikmi*  t  8-kt.  Wattttwn,  Nony-Awtet  Mr.  4U 
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Warszawa,  dnia  1$  Lutego  igoó  r. 


Rok  6. 


Miesięcznik,  poświęcony  krytyce  i  bibliograf] i  polskiej, 

pod  kierunkiem  literackim  ADAMA  MAHRBUROA. 


Adres  Redakcji  i  Administracji : 
Kiifgarnia  E.  WENOE  i  S-ka,  Krakowskie-Pnedmieśeie  9. 


PrpDumorala  wynosi: 

■  Winnwii  ncznli  rfe.  2,  na  priwlKlI  i  t  CiurtMi  rfe.  2.50. 


TREŚĆ:  Krytyka:  Bar,~wicz  tv.  ^Fryderyk 
Schiller  i  t.  zw.  romantyka  polska  przed  Mi- 
ckiewiczem"; Beiza  lVł.  „Antologja  polijka"; 
Blfgas  Boi.  „Graczak";  B.  IV.  „WyWr  ane- 
gdot"; Ekher  W.  dr.  ^Jak  elę  zachować  w 
chorobach  zakaźnych";  Feldman  W.  „Piśmien- 
nictwo polskie.  1880  —  liK)4"  i  „Współczesna 
krytyka  literacka  w  Polsce";  Gidt  K.  „O  koo- 
peratywach spożywczych";  Glogtr  Z.  .Niezna- 
ny śpiewnik  historyczny  poUki  z  końca  XVI 
w.";  Jfllmfk  J.  dr.  ^Deklaracja  praw  człowieka 
i  obywatela";  Karlcwicz  Jan  ^Słownik  wyra- 
zów obcych  w  jęy.yku  polskim*;  KrasnowoUki 
Ant.  „(ilówne  zasady  składni  ix)l.skiej";  .Ksiii- 
ika  zbiorowa  ku  uczczeniu  pamlCiH^i  A.  Mickie- 
wicza"; „K^ię^a  pamiątkowa  Maryaóska";  Le- 
ciejev!iki  J.  dr.  „Kuny  i  runiczne  pomniki  slo- 
wiań-kit";  Łubieński   Fr.    ,Do  .Monaco";  .t/aw- 


ning  ks.  kard.  ,()  sprawach  Ducha  św.*';  Mar- 
rtnf  Mortkowska  W.  „Cyganerja  warszawska"; 
Ostwald  tV.  nSzkoła  chemji.  Część  I";  Payot  J. 
^Wykład  moralności";  Pilecki  Ant.  „Poeta  i 
świat";  Pol  Wincenty  Dzieła  poetyckie*;  Pra- 
cki  W.  , Przewodnik  dla  służby  leśnej";  Prze- 
rwa-Tetmajer  K.  ^Zatracenie";  Pułaski  A.  dr. 
„Co  to  jest  cholera  i  jak  się  od  niej  bronić"; 
Rapacki  IV.  „Około  teatru";  Rundo  K.  dr.  „O 
cholerze";  Szmid  ks.  kan.  „Duch  opiekuńczy 
czyli  zwyciijstwo  cnoty";  Stukiewict  fV.  „Zasa- 
dy ruchu  współdzielczego*;  Trzpis  Ił.  „Kryty- 
czna ocena  charakteru  Kordjana";  Verlatne  P. 
„Wybór  poezji";  lVav<rzeniecki  Af.  ^Ucieszne 
tcatrum":  Witkirwicz  St.  ,^uljusz  Kossak"; 
Żukrwski  J.  ,, Wianek  mirtowy".  Pod  prasą.— 
Krooi  ka. — Czasopisma. — Bi  bliograf j  a. 


KI^YTYKA. 
Teologja,  dzieła  treści  reiigijnej. 


Księga  pamiątkową  Maryańska  ku  czci 
pił.'ć(lziesięciolecia  ogłoszenia  Dogniatu 
o  Niepokalanem  Poczęciu  Naj8\vii^'lszej 

)da- 
II 


Marji  Pann^',  wydana  slaranienn  Sod 
licji  Marjanskich.  I^ka,  sir.  I  684, 
40;.    Lwów,    1905.    iCsięgarnia  Polska. 
2  tomy  cena  rb.  7. 

Związki  katolickie  ludzi  ze  wszystkich  sta- 
nów oddanych  pracom  ku  dobru  moralnemu 
i  materjalnemu  zmierzającym,  a  ożywione  mi- 
łością Boga  i  bliźniło,  spojone  silniejszym  od 
cementu  w(;złem  miłości  ku  Maryi,  znane  pod 


nazwą  Sodalicji  Marjanskich,  istnieją  w  Pol- 
sce od  IGOO  r.  Upadające  wraz  z  upadkiem 
ducha  narodowego  i  religijnego  w  końcu  XVI  11 
wieku.  poduoHzą  się  w  zeszłym  stuleciu  i  wy- 
dają w  zaborach  pruskim  i  austrjackim  obfite 
owoce  swej  działalności  na  polu  religijnym 
i  społecznym.  Ich  to  staraniem,  a  i  piórem 
wielu  z  nich,  wydano  le  grube  trzy  tomy  „Pa- 
miątki" obchodu  jubileuszowego.  Trzeba  przej- 
rzeć te  trzy  księgi,  ażeby  mieć  pojęcie  o  pracy 
włożonej  w  to  dzieło.  Cóż  to  za  bogactwo 
treści  i  rozmaitość  tematów  |>oruszonychI 

W  tomie  Wstępnym  (wla^^ciwit^  pierwszym) 
mamy  początek  i  inicjatywę  obchodów  marjan- 
skich, opis  nabożeństw  i  procesji  oraz  zjazdów. 
Kongres  Marjański  we  Lwowie  opisany  bardzo 
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octeiittoiro  «  deptoi.  RafMnty  i  przoiuAwietua 
zaznnfrone  lub  przytwjinne  wcaMci;  nii  któro 
z  tych  ostatnich  wysziy  od  znakomitych  ruów- 
o6w.  Ciekawy  jwt  opis  Akademji  literacko* 

artystycznej  odbyty  «fri«£o  rtSwnież  we  I^wo- 
wic.  Jednym  s^łowpm— mamy  tu  najdoklnflnioj- 
9*j  obraz  wAzyt<tkiclł  momentów  uroczystości 
jubileoMsowęj. 

Tom  picrwrtzy  daje  nam  obm  cni  M.  B. 
w  P(i!~(i-.  A  wice:  czci  y.  Panny  w  l'olHce 
w  ogólności,  wyrażenia  w  liit  rmun-.*?, 

muzyce  i  ardiiteklnrze;  dalej  ixxlajc  wpływ 
kultu  marjańskipgo  na  życie  i  urządzenia  spo- 
łeczne. Pdfyrii  ziikony  i  i-(«lalrri>'  inarjań- 
akie.  Ile  tu  poruszono  my^li.  m  inaterja- 
łu!  Jakte  wido  izecsy  nadaje  sie  tu  do  poni> 
asaoia  w  kaianiaeh  i  naukach  o  Matce  Boa* 
kif^j.  zaniiii^t  rzr-to  nirthlohi ycli  pochwał  i  pieś- 
ni. Taki  śmiały  i  uczciwy  artykuł,  jak  kaię- 
dza  Siemicuśikiego:  O  falszjrwym  oabotoństwie 
do  N.  H.  P.  tjawia  aię  bodaj  po  raz  pjerwMEy 
w  lej  forraio  w  słowie  drukowanym  poUkim. 

Toni  trzeci  dzieli  się  na  dwir  rzfści.  Pierw- 
sz4|  zajmuje  bibliografja  marjańnka  polaka  od 
wynalorienia  utuki  drokankią.  Rseez  opra* 
cowana  brinl/n  ^n  r-cy^Mowo.  Są  tu  wszelkie 
ulntwi.  iiiii  uUuiłctycsoie  ułożone,  zarówno  naaw, 
jak  1  autorów. 

Oięlfi  droga  opieuje  kofaioty  i  kaplice  kn 
CSCt  VL  B.  wyetawione  na  całym  obezarae  da- 
wnej H  zorzy  pospolitej,  według  poszezeeólnych 
cz<;!łci  kraju  ułożone,  oraz  obrazy  odznaczone 
przez  historję,  ,cudy  lub  legieody.  Jestto  praw- 
dziwa kopalnia  wiadomości  w  tym  ki>  runku; 
dodajmy  iln  tp;ro  nader  obfite  ilustracje,  kt^re 
przepełniają  tum  wstępny  i  Oftatni.  |>oez«;-iri 
i  dragi,  a  b4;dziemy  midi  dokładny  ol:>r.>.z  nj 
cennej  prawdziwie  „Pamiątki",  kt/irą  otrayma- 
Ifśray  z  rękń  Sodalieów  Marjańskiob. 

A'.  Stl-o^wski, 

9 

Mannlng  Henryk  ks.  kard.  O  uprawacK 
Ducha  6tt  i^teijo,  działającego  w  dusy.y 
człowieka.  Przez..-  Pr/cklad  z  aniiiel- 
skiego-  8-ka.  str.  432.  Warszawa,  J9U6. 
Kronika  Ilodzinna.   Cena  rb.  1.50. 

Ardudjakon  koedofa  anglikad«ki«go,  p6i- 
niejfzy  nawrócony  kaniyiial  i  iln-tnjnik  katoli- 
cki, znakomity  pisarz,  wymowny  kaznodzieja, 
a  azczcgólnicj  zoaoy  działacz  w  Anglji  ua  pulu 
akcji  robotmczej,  wydał  ongi  to  dziołko  wid* 
kiej  wartold  o  działaniu  Dacłia  Świętego  w  du* 


flzy.   Dziwna  to  kei^lka.   Wykład  dogmata 

nińtrłby  wyjść  eucho  7.  pod  iiinr-po  pióra,  tu 
przeciwnie  tworzy  zarazem  książkę  pełną  «crde- 
cznej  modlitwy.  Opisane  tu  dary  Ducha  Św. 
i  działanie  Idi  na  4»łą  ietolę  dodiową  człowie- 
ka w  .«ivf>*ób  wprost  znakomity,  a  tak  proHy. 
Ks.  biskup  Kosaowaki,  który  w  tłumaczem-u 
ddd  obcycli  dawał  rzeczy  dozkonałe  pod 
względem  zupdnie  oryginalnego  oddania  ca> 
dzych  ni\-!;,  ilokonał  lego  przekładu.  Jeet  to 
drugie  wydanie.  Dlacstego  nie  ogło-yono  tłu- 
macza i  nie  poprawiono  wstępu  stosownie  do 
daąy  ddejejezej? 

i    SzRiM  tn.  kanonilŁ.  Duch  opiekuHegy  e»ifU 
\vT<^ł'^  ewo^tf,  powieść.  Opracowat 

Jedna  z  wielo  poctdwych,  chód  mdłych,  nie- 
co religijnych,  ojwwieeci  zadożonego  pieana  CO* 
stała  dosyć  słabo  ofira< ov'itntj.  Stvl  często  za- 
niedbany, przytym  potop  przymiotników  i  za- 
imków dzietiawczycli  przy  każdym  rzeczowni- 
ku. Bohaterowie  siadają  tu  zawsze  0M9  okn|> 
głcgo  (•tolika.  >pią  siodku  i  mocno,  |K»cierają  się 
I  po  svH>uh  stfrokich  czoładL  Żona  jest  tu  za 
każdym  razem  itAra  i  mita,  mf\i  najdrotszy 
i  najUpszy,  nędza  zupttmu  Pod  ckrep&watą 
skórą  bije  czułe  serce.  Są  tu  przyjaei.  lf  ,  któ- 
rzy poiwi^cti  Jatygi.  Na  lon  e  iwtata  u  kształcą 
się  ebaraktcr.  '  Zhmwiił  dag  matce  jt^zcze  je- 
den pocałunek.   Jo^  o<lpowieddał  łagodnie  i  • 

mufantftn,  Prtii  F.  zlo/yf  kotriitf  srrr/r  iziottki 
na  wygoduyin  krześle  z  poręczami  i  wykręcił  je  (?) 
nawprost^  Jasiati  Negr  zam.  murzyn.  \Vi»zedI 
ciemnego  koloru  aęddwy  starzec.  Spoglądali 

\  iia  P-^--t':P  J:iriiii      Imki  przełożonego  z  zadroś. 

I  cią.  Wypłacić  pouJańcowi  należne  porto.  I  t.  d. 

I  Ks,  Stkopowski. 

Fllozofja,  psychologją  estetyka, 
etyka. 

Payot  Juljusz  dr.  fil.  Wykład  morainości. 
I*i  /f'Ul.id  z  francuskiego  .lad wigi  Warn- 
kówuv.  Warszawa,  19U5,  str.  VI.-f262-»- 
XIV.  Nakładem  księgarni  E.  Wende  i  Sp. 

Cena  rh.  1.20. 

\      Ody  się  porówna  ze  sobą  szereg  wykładów 

i etyki  różnych  autorów,  łatwo  się  przekonać, 
ie  wazybtkie  one  w  ietode  awojei  zgadzają  się 
pod  względem  prs^ie6w  i  norm  uznawanydit 


Digitized  by  Google 


2. 


47 


co  wymka  stąd^  łe  Daog6I  wsiystkie  lody  kv1- 
tnnllie  wyznaji  ten  gam  kot^ck-^  moralny,  to 
.■»Hnio  utnaja  za  dobre  i  x:i  ztr.  l{.'/.iii<  ('  wimIy 
dopiero  występu ia,  gdy  fię  |)or>'>»vnii^  jak  rAż- 
n<'  wykłady  t<>oretyczn{e  wsosadniają  uznawany 
prMX  siebie  kodeks  raoralny,  jHki«>  zasady  kła- 
dą n  podstawy  tmrji  ninralnoMi.  jakie  pobud- 
ki i  cele  po(iHji|  z&  przewodnie  w  poittępowaniu 
moraliiym,  jnk  kro4lą  rodowód monlności.  Fomw 
mo  sgodnego  oanawunia  \trtf-t  Indat  kulturalnych 
tego  !4aiu«'L"'  nang6ł  kodeksu  mtirnliiO'jci,  lat- 
wo  rówoiuż  ntwierdzić  znac/ne  różnice  w  po- 
Btępowaniii  tych  ludzi.  Zdarzają  nię  wpraw- 
daie  od  czasu  do  czaan  uroyoly,  kt6««,  jak  np. 
Ni«'l7>(ht ,  Im  litują  sio  przK-iwkn  rfnrtfmu  ko- 
deksowi moralności  i  radziby  obecnie  uznawa- 
ne wartości  etycsne  ia»tąpiiS  ntimmU  ale  do- 
tąd nie  udało  się  im  ani  stoftyć  nowego  »y- 
Btcniu  wartośfi,  kt«'łreby  sit;  ludziom  wydały 
bardziej  godnerai  uznania,  ani  wt-kłizar  hjh)so- 
bów  wybicia  ludziom  z  głowy  atorych  warto- 
jd  etycsnych  i  wpojmiia  nowych.  I»  jak  do> 
Ujd,  .sprawa  stoi  im  niicj-cu:  tflooat  niepise* 
kroczył  ."izranków  literatury. 

i^ayot,  autor  .Wykładu  uioralności*^,  znany 
jai  csytelaikom  pol«kink  z  pięknego  dziełka 
s»wojł'go  „K?i/tałrpnie  wuli",  którego  przekhul 
polaki  świeżo  wyszedł  w  trzecim  wydaniu,  nie 
zakłada  sobie  bynajmoicj  takiego  celu,  jak  re- 
lorma  moralnoaei  lub  tymbardziej  ,pnwwarU>» 
Iciowlenie  wszech  waTt(^ci''.  Pozo:<t4ije  owszem 
wiłTny  stflremo  kodeksowi  norm  i  nakazów. 
Chodzi  mu  tylko  o  to,  ż«'  w  praktyce  wycho- 
wawczej i  podtoeznikach  poświeconych  wykla> 
dowi  motalnoBci  panuje  dotąd  dogmat  religij- 
ny, jako  sankcjii  norm  i  nnkn?Aw:  .Szkule 
świeckiej  —  powiada  autor  -  brak  przedew>-zy- 
Btkim  nauki  moralnoeci,  niezależnej  nietylko 
od  wszelkieffO  dogmatu,  ale  i  od  stanu  du(!j|ia 
bedącepo  wynikiem  odwiti/nyih  tradycji  wy- 
znaniowych: nauczanie  moralności  nie  przy- 
brało dotydwzaa  .charakteru  świeckiegti*. 
WbSystkie  więc  praktykowani  kiir>y  aą  tylko 
kazaniami  w  imic;  ob(Avi;i/kii,  kti'iry  sii;  uziiajr 
t)oz  należytego  ugruntowania:  będąc  tyfko  ko- 
pj:)  wykładów  etyki  ze  stanowiska  religijnego, 
nakazują  <MBe»  ale  nie  dowodzą".  Payot  od- 
wolu'*'  <io  natomiast  do  doewiadczeaia,  nwwa' 
gi  i  rozumu. 

W  pierwszej  częKci  i«wojego  wykiadn  autor 
aaozeigólnifl  podkreśla  tą  pnepaźó,  która  dzieli 


nędit  ludzi  pnedhis8'Tycznyeh  t  dzikidi  od 
dobrobytu,  jaki  osiąga  człowiek  kulturalny 
przez  pracę  zbiorową.    Wyjście  zo  stanu  zwie- 
I  rzęcości,  wyzwolenie  z  pod  uci»ku  sil  mat/Tjal- 
nych  i  przesadów,  pozwoliło  człowiekowi  oiia- 
!  gruąć  i*wobodę  myśli  i  wolność  |:)o!ityczną.  A  żo 
:  te  doi.>roil/IcI-t.u ;ł   ka/.ily  /;u\(i.'i(-i-7a 

oietylk^i  .-^obie,  lecz  pracy  szeregu  popi^wUa 
jących  pokoleń  t  sp<Jeezeństwa  O^iecnego,  więc 
stąd  autor  wywo<lzi  obowiązek  apoleczny,  jk>- 
czucie  nolidanHj-^oi  i  \vtI/,ił;r/[io4ri  W7tr1>;iii'iu  in- 
nych lu«lzi,  od  których  na-^i/e  r*zc2ę'<cie  zależy 
i  do  których  szczęścia  my  przyczyni'-  nie  mo- 
tany. Drogą  zkolci  poświęca  toswaieniu  obowiąz^ 
ków  wyplotłem  f»iebie  samego,  t.  j.  względem 
ciała,  umyi^lu  i  woli,  przyczyni  zaleca  ezukać 
szezęfeia  w  pracy.  W  części  tn«ciej  wyjaśnia 
i  motywuje  obowiązki  wti^ędem  bHinieh,  jak 

sprawicilliwość,  toleran«'ja,  obowiązki  wzgli>ili m 
wla«ności,  obowiązki  solidarności  i  miłosierdzia. 
W  czwartej  części  mowa  o  obowiązkach  wo* 
bee  rodziny,  obywatelskidi,  wobec  zawodu. 
Wn  -zrio  w  części  piątej  roztrząca  autor  kwe* 
htję  wierzeń   religijnych  i  .sankcji  przyrodzo- 

!  nych,  t-oiikcji  opiuji,  karnych.  Przytym 
stanowczo  krytykuje  sankcję  i^ar  i  nagród  po 

I  śmierci,  jKiwołując  się  na  opinję  Kanta,  f.e  gdy- 
by istnienie  Boga  było  dowiedzione,  moral- 
ność przeobraziłaby  &ię  w  inŁere^,  sŁaJaby  sui 
Utylitarną. 

\  Wogóle  podstawę  moralnowi  Payot  upatru- 
je w  flM/cnin  (]■  'zr7:ę«cia  pod  Wfwlzji  rozumu; 
najwyższym  zm  .■szczęściem  dla  człowieka  je»t 
molKwie  wazedutroony  i  pełny  rozwój  ducho- 
wy, który  daje  nic  ogiągnąć  tylko  w  społecznej 

^  atuio-^fcrze  braterstwa.  „Zjednoczenie  wszyst- 
kich umyhiów  lizlachetuych,  zupełna  swoboda 
myślenia,  uznana  przez  wszystkich  i  dla  wszyst- 
kich, jKjd  warunkiem,  aby  czyny  były  czyna- 
mi df)browolnych  pracowników  ewolucji  ludz- 
kości clo  iyeia  pelniejsz^o,  szerszego,  szlacJie- 

!  Łniejszego  —  oto  przyszłość,  której  urzeczywi- 
/•tnieniu  przypatrywać  się  będą  nasze  dzieci; 
baniem  na»>/yttt  niech  będzie:  przez  większą 
8|)rawiodliwość  do  szer^zegu  życia!" 

Wykład  DMmdności  Payota  je^t  pojęty  w  du- 
chu eudemonkmn  uniwenaln^o,  a  obok  tego 
jest  mocno  nncrchowany  intclr-ktiializmem. 
Autor  zbyt  wierzy  w  to,  że  do.ść  człowiekowi 
wyświetlić  racje,  dlaczego  aaleibiloby  postępo- 
wać tak  a  tak,  i  jot  będzie  tak  postępował. 
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Niwte^  jediiik  WM^stkie  wywody  rozumowe 

nmezą  zawsze  oprzeć  się  ontutccznin  nn  jakichś 
diióycb  natury  luddaej,  których  już  wyracjona- 
licować  oicpodobiiB,  b  zbyt  cz^to  widiimy,  Ib 
ludńtt  poflt^pują  wbrew  znanym  aobie  i  wu^ 

iiym  TRfifini.  Kaiaźka  mof.e  się  wiolro  przy- 
czynić do  uświadomienia  sobie  warunlców  ży- 
cia moralnego  i  dostwosyf  tMitBfgo  materiału 
do  ron&y^Uań. 

Prrckfad  byłby  zupełnie  dobry,  gdyby  nie 
pewna  licztm  zwrotów  obcych,  iy wceui  przetran- 
sponowanych z  francuskiego  na  polskie  wy- 
naj, 

Ad.  Mahrbur^. 

.  Matematyka,  nauki  przyrodnicze. 

Ostwald  W.  Szkoła  chemji.  Spols/.czyi 
Stanisław  Plowińskt.  r/.ęść  I  ogólna  z  4G 
rysiinn.  8-I(h,  sir.  Viii -J- 168.  Warszawa 
iTtoC).  Nalcładem  i  drukiem  M.  Arem.  Ce- 
na kup.  1)0. 

I^y.arłko  sif*  Uj  zdarzn.  ^fby  pierwf»7:orzHny 
specjalista,  mistrz  nauki,  jakim  niewątpliwie  jet<t 
Ostwald,  odrywał  się  od  swoidi  prac  spe- 
cjalnych i  zniżał  do  poziomu  umysłów,  po- 
trzobnjf<CTr'h  pofzafkowyoh  wii^domoHci  z  danej 
gałęzi  wiedzy.  Wszak  upowszechnione  jest  ra- 
caaj  mniemanie,  źe  początkowe  naacaanie,  ta* 
r6wno  ustne  i  piśmienne,  moie  inię  obywać  sila- 
nu drugo-i  tr?:»»ciorz<jdnemi,  plyź  wy-4okie  kwa- 
lifikacje teoretyczne  są  tu  jakoby  zbyteczne 
Jeatto  waaakże  gtt^boki*;  nicporosnmienie:  swał- 
my,  le  dzietn  i  wykłady  specjalne  pracsnaczonc 
bywają  dla  umyslAw  jn*  w  znacznym  stopniu 
uposażonych  w  wiedzę  i  uzdolnionych  do  pracy 
samoistucj,  gdy  tymcsaffem  oattCEanle  poceątko- 
we  swnusa  ai9  do  umysłów  cupelnie  niepncy- 
LTotowanyrh  i  nndto  ma  do  czynienia  z  pndsUi- 
wowemi  pojęciami  i  twierdzeniami  nauki,  a  więc 
z  pierwiastkiem  najbardziej  odpowiedzialnym, 
bo  one  właśnie  roastrsygBją  o  dalszej  grunto- 
wności  bauki  i  krytycznej  sprawności  uniyshi, 
który  t*7  lub  inną  naiikt;  rna  r^obio  przyswajać. 
Wykład  elementów  nauki  je»t  zadaniem  naj- 
trudDiejszym  i  najbardzie}  odpowieddalnym 
woboc  przyszłych  losów  umysłu. 

Ta  okoliczność,  ie  po<lrzędne  zazwyczaj  r^iły 
naukowe  bywają  stoi^owaoc  w  sprawie  naucza- 
nia poesątkowego,  opowodowuje  obniżanie  pozio* 
ma  teorstycziuiso  podroesników  i  wykłada, 


poprzeatająigreh  w  imii-  niby  dcmsotamości  na 
podawaniu  t.  zw.  faktów  twrptycznycjrnie  nie 
skontrolowanych  i  twierdzeń  dogmatycznych, 
wskutek  czego  uczniowie  otrzyiuuj4  ^urogat 
nauki,  ale  a  nauką  w  jej  właściwym  charakte- 
rze nin  zapornają  aię  zupełnie.  Usprawiedliwia 
(«ię  to  zazwyczaj  ^m,  że  na  tizczeblach  począ- 
tkowych szczera  nauka  byłaby  niedostępna. 

Żywym  tego  zaprzeczeniem  jest,  między  in- 
nemi,  knią^ka  Oslwaldii,  kti')r!»  mamy  prz.H  so- 
bą. Słynny  prolesor  uniwersytetu  lipflkicgo, 
autor  dziel  8{>ecjalnych  i  oryginalnych  z  zakre> 
BU  dismii  fizykalne!,  jest  nie^llco  chemikiem 
i  prz-yroiliiikicm  w  rozUnrłym  tego  słowa  znacze- 
niu, lecz  nadto  jest  filózofcin.  tporetykirm  nauki, 
który  nic  poprzestaje  na  dogmacie  danej  nauki 
i  jej  technioB  metodologicznej,  lecz  bada  daną 
naukę,  jako  wytwór  umysłu  ludzkiego,  jej  na- 
turę, pochodzenie  i  wartość  takich  jej  narzęilzi 
'  teoretycznych,  jak  pojęcia,  zasady  metody, 
hipotezy,  prawa.  Nieiylko  uprawia  en  swoją 
naukę,  lecz  kontroluje  kryŁyusnie  robotę  uatt* 
kowa.  bafla  c^yra  jest  i  czym  być  jiowinna 
I  wszelka  nauka  ze  względu  na  swoje  zadanie 
poznawcze  i  stosunek  do  innych  nank,  do  ogó- 
łu wiedzy  naukowej. 

Mo^na  vi'w  go<lzif'  lub  iiiogodzić  z  poszegól- 
.  nemi  poglądami  Ostwalda,  jednak  przyznać  trze- 
1  ba,  ie  takto  kwalifilnuje  teoretyczne  jego  umy- 
,  elu  musiały  się  korzystnie  odbić  na  jngo  «8dEe- 
j  le  chemji',  iH^daoj  znpełnie  początkowym  wy- 

i kładem  tej  nauki,  z  szerokim  uwzględnieniem 
jej  podstaw  i  metod  fizykalnych.  Rzecz  wylo> 
i  żona  jest  w  formie  djalogu  pomiędzy  uczniem, 
,  nie  posiadającym  żadnych  wiadomości  z  tej 
dziedziny  i  nie  wolnym  od  gminnych  uprzedzeń, 
ale  bystrym,  pojętnym  i  ciekawym,  a  nauczy- 
cielem, który  jest  wyrozumiały,  na  kaidym  kro* 
ku  pamięta,  2e  wykłada  mianowicie  n.niki?,  że 
nauka  z  natury  swojej  nie  znosi  dogmatyzmu, 
że  błędy  i  nieporozumienia  ze  strony  ucznia 
należy  wyzyskiwać  w  cela  budzenia  zaim* 
dno-^ci  i  samol/.i.jtiKłści  umy>łu.  Nauczanie 
odbywa  się  na  tle  pracowni  chemicznej, 
przyuzym  nauczyciel  oswaja  ucznia  z  metodami 
ekKpeiynaentowania  a  jednoeietoie  często  poso- 
stAwia  mu  wolne  pole  do  samoistnych  prób 
eksprrymentalnych,  skąd  wynurzają  się  nowe 
trudno<M:i  i  nowe  objaśnienia. 

Zbyteczną  byłoby  ntsoą  rozwodzić  się  tutaj 
nad  azezególaml  trekl  książki  Ostwalda,  tawie- 
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rającej  początkowe  wudomofci  O  fizykalnych 
i  dMinieiojNdł  wlawoMadt  głdwnyeh  dał  sfio- 

tykanyrh  w  przTTodzie.  To  «ię  samo  przez  nif 
rozumie;  ale  aalcfy  s7czególiiio  podkreślić  ducha 
fUozoficzoego  i  wyaokie  zalety  metodologiczne 
tej  IwiąlkL  Aator  dba  o  iriile  oMleaie  pojęć 
podstawowych  i  uwydatnia  [irzy  każd<  j  npo- 
fiobności  ich  role  i  znat-zf-nic  w  nauce:  w  razie 
formułowania  Łaki«go  łub  innego  prawa  przyro- 
dy s  ii«ei*kieiii  cwnoa  nwagf  na  jego  wiglę- 
dne  znaczenie,  jaktf  OpiMlOgO  na  ograniczonym 
materiale  doświadczalnym;  z  wiriti  za-trzcżeń 
widoczna,  2e  obawia  się  dogmatyzowania  twier- 
dnid  i  pnedewwyilkim  traMcsy  nę  o  to,  tóry 
nmyri  był  otwwty,  wolny,  sdolny  do  kryty- 
CSncg  postawy  wobec  fwnirh  wytwor<'w;  L'(ly 
nowa  o  hipotezie,  tłumaczy  jej  pomocnicze 
tnaoeiiie  w  nauce.  Wykład,  pomimo  swojej 
zupełnej  przy^tępności,  tu  i  ówdzie  jest  nad- 
zwyczaj oryginalny  pod  wzplędtn]  tr-  -t  i  i  na- 
cechowany pomyalowoflcią  dydaktyczna. 

PneUad  jest  niewątpliwie  bardzo  pożąda- 
nym nabytkiem  dla  piśmiennictwa  naiwego 
i  może  być  wysoce  przydatny  w  sprawie  nau- 
czania i  samoucŁwa  w  tej  dziedzinie.  Należy 
pragnąć,  iżby  aię  ukazał  dal«zy  ciąg  tego  pit,'- 
itaego  dci^  w  polskim  pnektadsie,  a  nade* 
wnzystlrn  i^hy  k-i.i^kft  fn  znala/łii  licznych 
i  pilnych  czytelników,  bo  w  tym  rodzaju  pIp- 
nentarnych  książek  jest  nie  wiele.  Szkoda,  że 
ttnmaos  polaki  laoiedbał  nieco  popnwnoeó 
polszczyzny:  stałe  użycie  „podczas  gdy*  zam. 
gdy  tymczasem  i  „mieć  miej-ce"  mm.  zacho- 
dzić, dziać  M<i  i  t.  d.'  jest  naganne;  pu  wyko- 
naniu np.  doświadcMoia,  naetępnje  pytanie:  ,0o 
ma  miejsce?"  zaro.  Co  zaciiodzi?  <3o  mę  dzieje? 
.Przyjmować  kolor,  kształt*  zam.  przybierać, 
.borować  (bohren)"  zam.  świdrować;  , wapienia" 
tam.  wapnia;  „nnnmieć  pod  wytaaem*  nun. 
przez  wyraz;  „kaida  ilo^„.  nie  może  mieć  je- 
dnostki nnttiralnej'  (*«lr.  '27t  znm.  żadna;  „wa- 
łeiuy"  zatn.  ważymy;  ,nie  można  pieru-iastki 
pitygotować*  (67)  zam.  pierwiastków;  ^farb, 
którt  używamy"  (77)  zam.  których;  „to  nie  ta- 
dfv  wyjątkowy  wypadek*"  (113^  zam.  to  nie  ja- 
kiś w.,  przypadek  i  Ł.  d. 

Ad,  MtUirburg, 


Antropologia,  etnografja,  archeolgja 
przedhistoryczna. 

Lecleiewakl  iaa  dr.  Fiuny  i  runiczne  po- 
mniki ałoimatfskie.  8-ka,  nir.  V,  210  z  i- 

luslracjami.    I.w'i\v,  ino'*.   (Yna  kor.  6. 

Książka  z  takim  talentem  —  rzadka  to  rzecz 
w  literaturze  naukowej  polskiej,  a  pierwsza 
dotąd  właściwie  traktująca  wa/iMr  o  runach, 
nie  zai  o  jakimś  specjalnym  pomniku.  Na  pal- 
cach moinaby  policzyć  wszystkie  polskie  roz- 
prawy kwestją  run  się  zajnmjące,  większe  czy 
mniejase  (a  więc  np^  Fiekoeińslci,  Uideeki,  Cy- 
bulski —  najważniejsi),  a  i  te.  co  są.  do  dośź 

'  ju?.  odległej  nalcżs|  przeszłości;  Małecki,  Cybul- 
ski do  lat  70  (1870),  Lelewel,  Potocki  Jan, 
Knchanlci  jeszcse  dalq  wuteca.  Najrolodaza 
Piekosińwkiego:  „Kamienie  mikorzyńskie"  liczy 
jui  10  lat  wieku.  I  po  nici  milczenie  niistnje 
na  tym  pola.  Znaczące  w  tym  wzgK*<izie 
wa  m6wi  p,  Lb  w  przedmowie  do  swej  ksia/ki, 
że  jol  przed  czterema  laty  była  ona  gotowa  do 
dniku,  a  w  tym  rzn*ie  nie  nka/nło  ni,-  żadne 
nowe  dzieło  o  runach.    Ma  też  autor  nadzieję, 

>  że  jego  rzecz  przełamie  milczenie,  obudzi  inte- 
res w  naukowym  świede  dla  zapomnianej  epra' 
wy,    A  książka  niniejsza  ma.  i  trzeba  to  zji- 

I  znaczyć  silnie,  wszelkie  kwalifikacje,  by  jakiś 
ruch  naukowy  wywołać.  Zaintercisować  ona 
mote  i  powinna  i  jQ^kosaawc6w  i  histoiyków, 
zwłaszcza   archeologów.    Dwojaki  bowiem  ma 

I  charakter:  linirwi^tyczny  i  :irchceilo;r;czno-hi- 
storyczny.  Książka  rozpada  się  na  trzy  wiel- 
kie rozdziały:  1)  ,0  runach  i  pomnikach  ru- 
nicznych wogólc";  2)  ^Knni(  znc  ]>()mniki  slo- 
wiań?<kie";  3i  „Kuny  *linvian>kie*'.  W  pierw- 
szym przedstawia  autor  zapatrywania  na  po- 
chodzenie plama  runicznego  >  jc^  oel,  rozbie<- 
ra  to  pismo,  poozczą^lne  rodzaje  futhorków 
(alfabetów),  jego  odmian  (kształty^,  właściwo- 
ści omamentacyjne,  zastanawia  sic  na  jakich 
przedmiotadi  kuto  runy  i  w  jakj.  sposób,  dalej 
nad  treścią  i  układem  napisów^  runicznych, 
wreszcie  nad  spos^obcm  pisania  run.  który  w  wy- 
sokim stopniu  zależał  od  materjału  danego 
przedmiotu,  formy  i  wtełkości  togoŁ  To  wstęp 
ogSiBj,  bardzo  ptrtądaoy  i  potrzebny;  to  ele* 
mentamc  podstawy  dn  znznajornienia  sie  z  ru- 
nologją.  Rozdział  drugi  zajmuje  się  pomnika- 
mi alowiańskiemi  (wogóle,  nie  zaś  polskiemi  wy- 
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łącznie),  na  Których  wykuwano  rany  i  itóto 
dodiowaty  eią  do  naszych  czu6ir.  Fi^  ciqBci 

tak  autor  dzieli:  a)  pomniki  nznane  myl- 
nie za  runiczne;  b)  falsyfikaty:  c)  pomniki  ru- 
nieśne    falezywio  za  stowiańskie  nwaiaoo. 

pomniki  ranicsD«  wątpliwiego  pocłKidicaia; 
e)  rzeczywiste  pomniki  runiczne  słowiańskie. 
Tych  ostatnich  zna  i  uznaje  autor  ogńJem 
dziesięć,  a  z  nich  cztery  pobkie:  l)  brakteat 
s  Wapna  (tok^acowoŁe  w  Wielkopolsce),  2)  t. 
zw,  medal  krakowski;  3)  figurka  (amulet)  le- 
dnicka i  Hws  t.  zw.  kamienic  (nagrobkowe) 
mikorzyńi^kie,  mieszczące  się  obecnie  w  Aka- 
deinji  Umiektno«ci  w  Krakowie.  Tym  pootni- 
kom  poświęca  autor  najwiiiij  staranności, 
miejsca,  prarv  —  mm-  jn  tn  Itardzo  wyraźnie, 
znać,  ^.c  autor  z  całym  oddaniem  fią  i  zapałem 
bada,  te  aabytki.  Opisoje  luatorję  iob  odlcry- 
da,  ze  flkrupulatnoecią  śledzi  ich  napisy  ru- 
niczne, rozbiera  jp  i  objaMiia  gramatycznie  i 
rzeczowo,  »led/^<-,  czy  zgadzają  «ię  z  duchem 
języka  i  istotnie  za  pobkie  mogą  ncfaodzić; 
próbuje  oznaczy/  tiuiif  ]  lub  więcej  dokładnie 
czas  powMnniii  /ahytkn.  Wreszcie  aily  ten  na- 
ukowy rozbiór  kończy  ogóluenii  uwagami  o 
znaczeniu  tabytku.  Otówne  iąito  tej  czc^ci 
rozprawy  stanowin  te  pemniid,  kt6re  naj- 
większą wywnłnfy  (i  va«  liffratnre.  najgo- 
rętsza polemikę  i  można  powiedzieć,  że  prawu 
Wszystko,  co  U  nas  o  ntoadi  pisano,  ściłigu  i«ię 
do  nieb.  to  owe  Icaroienie  mikorzyńt>kie, 
przez  Mnfi  i  kipir.-i  nznriTin  efnnowrzo  za  falsyfi- 
katy. Interesującym  bani/o  -taje  się  p.  Le- 
ciejewbki,  gdy  w  ociobnyiu  paragrafie  zbija  ar- 
gumenty wszysticieh  (mteciwnilców  autentycz' 
DOM  i  tyrh  kamieni  (t.  j.  napi.sów  na  nich  ru- 
nicznych i  ryKunk/iw:  konik  i  osóbka  jakatt)  a 
więc  Przyborowrtkiego,  K.  Kstrejchera,  Małe- 
ckiego. Sam  uznaje  je  za  najantentyczniejaze 
i  pierwszorzędnego  znaczenia  zabytki:  znacze- 
nia tak  'lin  sztuki  polskiej,  jak  równie  dobrze 
iiloiogji,  religijnych  zwyczajów  i  pojęć,  ba  na- 
wet pewnych  politycznydi  sseMg6J6w  w  nich 
hię  dopatruje.  Nie  ogranicza  t^ię  wyłącznie  na 
tyrh  kamieniach.  I  iime  |Kjinniki  rozwa^.a  pod 
podobnciui  względami.  A  wnioski,  które  z 
z  badań  swoich  nad  temi  pomnikami  wyciąga, 
są  zadziwiająco  śmiałe  i  w^iZcch8tronne,  ogólno- 
kulturaluych  stosunków  im-zpj  odlosjln  prze- 
szłości —  bo  X — Xl  wicku-  dotyezłjce.  Medal 
krakowski  np^  jest  pamiątką  ćhnfcn  Mieszka  I; 


jest  pierwszym  wyobrażeniem  w  Fotace,  por- 
tretem tego  knięcia  i  Matki  Bo«kicj,  oe/.ywi- 
prip  niendolnym  bardzo,  ale  o  jakże  kolosal- 
nym dla  sztuki  poblciej  znaczeniu!  Figurka 
lednicka  to  zabyt^  Bolski  pogańskiej  jeszcze, 
a  mianowicie  amulet,  mający  strzec  właściciela 
pr7Prl  chorobami  —  przyczynek  do  pojęć  reli- 
gijnych, do  ettmlogji  1'olaki  po^^akiej. 
mienie  mikorzyńskio  z  koiica  w.  X  —  to  Im- 
mtonie  nagrobkowe;  rzucają  one  iwiatło  na  po- 
frrzi  howo  zwyczaje  potrań-^kif,  a  w  idt  napisie 
i  rysunkach  wid/i  autor  wskazówki,  im  pogań- 
stwo do<«jć  upartą  walkę  prowadziło  z  chrze- 
ścjańatweaD  w  Polsce,  nazwisko  bowiem  owego 
możnego  rycerza  Smiża  i  iaitewoja,  nieznane 
bliżej  w  historji,  stwierdza,  że  byli  poganami 
upariemi.  których  z  tego  względu  dwór  książęcy 
osuwat  od  siebie  i  godnoed.  W  najwyissym 
stopnia  interesujące  tią  te  rezultaty  badań  au- 
tora, wnioikt  o  takiej  śmiałości,  żp  jwnne 
wiitpliwo.4ci  budzą  się  w  czytelniku,  czy  nie  za 
daleko  posuwa  się  aultM'.  Ale  podnieść  trzeba, 
żc  przy  całej  swojej  śmiałości,  nie  aą  one  by- 
iii»iiii!ii<-j  l,  kkiiiiiy-']ii(';  iititnr  bowiem  wydaje  je 
pt)  sumiennym  zi>a<liiniu  pomnika  danego,  omó- 
wienio  wszechstronnym  wszystkich  okoliczno- 
ści. I  śledzi  eią  wraz  z  autorem  całą  tę  jegO 
prnci'  badawczą.  A  jw>nadto  to,  ściślej  mó- 
wiąc, Wbkozówki,  jakie  znaczenie  ma  i  mo2e 
mieć  i  dany?  pomnik,  i  wogóle  zbadanie  wszel- 
kieh  zabytków  runicznych  dla  dziejów  naszej 
cywilizacji  najszerzej  pojętej.  Kilkakrotnie 
użala  się  p.  liociejowski  na  tę  obojętność  pol- 
skiej naoki  dla  mnologji .  poloko-elowiańskie]  i 
nawołuje  gorąco  do  £wr6oenia  na  nią  ewej  nwa<^ 
gi  i  baikin:  laki  iiawrt  rr!  mn  i^<To  pnif^a  ni- 
uiejtiza.  Wlaśuic  te  okoliczności — ta  śmiuiość 
i  rozl^losć  wniosków  —  sąto  knalifikacje, 
które  posiada  nasza  kaiątka,  by  wywolad  ruch 
naukowy  na  tym  poln.  fzy  ap<>cjalni  znawcy 
przyjmą  i  uznają  wywody  autora  —  to  przy- 
szłość powinna  pokazać;  w  kaźdym  razie  aą 
one  takiej  źe  powinny  wywołać  literaturę,  ie 
należy  się  z  nifnii  lifzyć  i  traktować  je  i)Owa- 
żnie.  Ale  nie  na  tym  kończy  się  dzieło.  Roz- 
dział trzeci  i  oatatni  jest  rezultatem  badań  po- 
pizedoich,  jest  ich  ui^lnieniem  prsedsięwzię* 
tym  na  p():-z«/«gólnych  zabytkach  runicznych 
słowiańskich.  Wykiizuje  więc  autor,  że  Sło- 
wiwie  znali  dobrze  pismo  runiczne,  ż«  było 
ono  u  nich  bardzo  rozpowazeehnionfl  i  cięsto 
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używane.  Przejęte  od  Kk»ndynaw6w,  twór- 
cAw  tego  pism*,  raMnto  eię  po  całej  stowiań- 
«zczyźnie,  tak  dobrze  n  ptomion  nadbai^^cb 
jak  w  Polsce,  Czechaoh,  n  południowych  Sto' 
wian  i  azcsepach  rufikich.  Było  to  pierwozp 
piamo  znane  i  używane  przez  Słowian,  k«ział- 
cune  I  zmieniana  da]q  RiMoiraie  do  potneb 
i  ducha  j.-zyka  i  czasu,  aż  wyparło  je  łaciń- 
skie lub  greckie  wraz  ?.  pTryjor-jfui  chrze- 
idjańatwa,  a  i  to  po  pewnym  dluż*zvra 
opljrwts  cuau.  W  tym  pi4iiiie  okładali  poga^- 
8cy  Słowianie  swe  myili  i  uczucia,  w  nim 
utrwaliły  się  pierwsze  i  nij-»łrirsz^  zabytki  j«jzyko- 
we^  Ploleka  przyjęła  runy  w  w.  VIII -istniały 
jnaese  ir  XI:  pośrednikami  ta  były  plemiona 
nadbałtyckie,  jako  najbliżsi  ■ąai«dzi  Gicrma- 
nów  pńłnocnycii,  używajiji  y>  h  run.  Ziiajutność 
ich  świadczy  o  znacznym  poziomie  cywilizacyj- 
njm  8towiaii«ses7xiiy,  a  s  nią  i  Potski:  nie 
jest  ona  tak  ciemną  w  przededniu  chnseścjlń* 
^twa,  jak  się  to  mniema.  Taki  j(-t  n^tntr^T-nr 
wynik  badaai  Leciejewskiego,  wynik  (nie  cho- 
dsi  o  to,  esy  trafny,  t.  j.  czy  Polacy  znali  i 
ti^ywali  run),  jak  widoczna— wielkiego  uiacaenla 
dJa  d/ii'jńw  ii!i>^zyc?i.  Wynik  to  wprost  <sprz('- 
czny  z  tym,  jak<  posuwiJ  prof.  Małecki  przed 
JM)  praeaslo  laty  („Runy  »Jowiańakie  i  miko- 
r/vii^kie  kamienie"  w  Roctn.  pocnańak.  Tow. 
I'rzyj.  Nnnk  1f^72).  Twi<n!ził  on  bowiem,  źe 
runiczne  pii^mo  Słowianom,  a  w  «czeg6lno4ci 
Polakom  bjlo  najzupełniej  obce.  Lecicjewski 
swalcsa  ten  aarzut,  a  n  wszech  miar  ciekawa 
to  pnlrmikn,  a  w  szczególności  porównanie  u 
obu  autorów  interpretacji  dwórh  kronikarzy: 
Chrabra  (z  X  w.)  zakonnika  bułgarskiego  i 
manego  powscedmie  Dietbnara.  Obydwa  au- 
tor(>\vip  na  podstawie  tych  samyeh  u-^tł-pów 
Chrabra  i  Dietbniara  do  wrnrz  przeciwnych 
dochodzą  rezultatów.  Interpretacja  l^iejewtikie- 
go,  dotycząca  iwłaazcn  zakonnika  bnlgarakie- 
go,  wydaje  mi  aię  nieco  niK  iuLrni^  ta.  całe 
^wTf^icw.  ie  to  nie  jetlyny  dowód,  nic  jedyny 
argument,  którym  nasz  autor  wykazuje  i  zna- 
jomość i  wielkie  rozpowazedinienie  i  n^ywanie 
run  przez  Słowian,  a  nawet  dalszo  ich  kształcenie. 
Wijipliwoflci  pewne  hiidzić  może  także  kwest  ja 
czy  Słowianie  rzeczywiście  znali  i  używali  t. 
zw.  run  gałązkowych  —  bo  w  tym  względzie 
zamało  mamy  dowodów,  zamało  pomników: 
na  jednym,  ji-tlynym  okazie  fnmn  z  powiatu 
brodzki^o  z  jeJną  runą  gałązkową)  trudno 


pewoiejaae  i  ogóluiejtize  budować  wnioski. 
Kaiąłka  z  pocoru,  gdy  aię  ją  bierze  do  ręki, 
sprawia  wrażenie, '  le  wymagać  łiędzie  imn* 
dnej  lektury.  Doznaje  sio  pod  tym  wzf:j!rjł'm 
miłej  niespiKiziauki.  Owazem  czyta  ^ię  z  wiel- 
ką przyjemnością  i  ciągłym  zajęciem.  Autor 
pnoR  aw^  apoećb  piaania  podtrzymują  s  na- 
wet pobudza  inten^-i  czytelnika.  Jakic«  ciepło, 
gorące  umiłowanie  [irzedmiotn  wieje  z  tej  ksią- 
żki i  udziela  isię  czytelnikowi.  A  to  wielka  zale- 
ta. Wdzięeanie  i  mile  przyjmujemy  wi^  jego 
pru(  «■  i  tyczymy,  by  spełniły  się  nadzieje  i 
pragnienia  autora,  które  dla  swej  pmcy  żywL 

Dr,  Mar  Jan .  iroyski. 

Językoznawstwo^  fiiologja. 

i 

Karłowicz  Jan.   Słownik  icifrazóto  obcych 
1  ą  mniej  jasneyo pochofUenio,  używanych 
I  w  ję/.yku  polskim.   Zeszyt  III.   (L.  L,  M, 
ńi  H/  niek!()re  wyru/\  r.<l  \  do  Ż>.  Krn* 
kow,  1905,  8- ka  wielka.   (Jenn  rb.  1. 
I     Zeszyt  tnsed  tego  słownika,  wydany  przez 
rodzinę  autum.  z.iwi.  rato  wazyatko,  co  zoeUlo 
nprjicołvnn(>  liii)  z'  l>ranr  przpz  ś.  p.  Knrlmyirza 
I  przygotowane  do  dalszego  wydania  tego  war- 
tościowego dzieła. 
Znajdujemy  tu  wyrazy  od  „Łaba*  do  ,H2on' 
1  (str.  33.'}— ;{{).")),  wykończone  ^upflnie,  n  wiec 
stanowia.ce  ciąg  dabzy  poprzeduio  wydanych 
części  (zeszyt  i,  A— £.  Winiswa,  1804;  ze- 
I  szyt  11,  F— K,  Wanzawa,  1897).  Następne 
'  stronice  (30') — lO.I)   zajmuje  Hpi-;  niektórych 
wyrazów  obcych  od  litery  N  do  Ż,  z  objaśnię- 
'  niem  dwudziestu  kilku  zaledwie.   Na  końca 
I  zeszytu  przytoczone  ną  dodatki  do  wydanych 
poprzednio  dwu  /c»zytów,  zobranr  z  fKidrł^z- 
nego  •'gzeuł[dar:  a  autom.    Do  zeszytu  dołączo- 
na jci*t  karta  tytuluwa  do  caUgo  dzieła,  obja- 
I  snienia  akrćceń  i  omyllci  druku.   Praca  więo 
I  Karłowicza  nad  słownikiem  wyrazów  olKych 
I  w  j»'7ykH  pol-ikira  została  już  w  całości  ogło- 
szona.   Polowa  mniej  więcej  caI<^o  słownilui 
(A— M)  opracowana  jeet  zupełnie  i  poflisdn 
niezmierną  wartość  nietylko  naukową,  ale  i  pra- 
ktyczną, gdyż  zamiarem  autora  ł)yło  ur7yriić 
slowuik  ten  pn&yat^puym  i  pożytecznym  dla 
ogfitu.  Beszta  (N—Ż)  stanowić  b^de  wielką 
pomoc  przy  opracowywaniu  dalszych  liter. 

O  znaczeniu  naukowym  słownika  tego  pir^a- 
no  już  oiejednokrotoie,  a  zawsze  z  wyrazami 
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wielkiego  uznania;  mianowicie:  Rriickner  w  j^AT' 
ihiT.  f.  8Ut.  Pbilologie*  XVIII,  561— 602,  XX, 
na^-^m,  w  .Kwart,  łdstoir.*  IX,  fiS7-S29, 

Xn,  w  „życiu  i  pracach  J.  Knrfowirzn"  ptr. 
168—171  i  174—  175;  Gajsler  w  „Ateocura'* 
1895,  L  498,  II,  595;  Korbut  w  „Glosie"  1895, 
J«  13,  Itr.  294—297;  A.  A.  Kiyński  w 
cach  lilol.  V,  ?ni-2;in,  w  „WKlrowcu"  ISOR, 
fitx.  839,  w  ^%ciu  i  pracach  J.  Karłowicza" 
atr.  127;  Pohvk«  w  „Listach  filol.'  1898,  ze- 
myt  112. 

Nadmiemif  jcezcze,  łe  w  słowniku  tym  znaj- 
dują się  tylko  te  wyrazy  obco.  kt/»rc  w  języku 
polskim  zmieuily  pwą  forffl^;   Uikuh  wi^c  wy- 

jak  font,  hak,  kolega^  litr,  ntctr  i  t.  p.  nie 
znajdzipmy  tam,  jo*t  to  bowiem  „slownłk  wy- 
razów obcego  a  mniej  jaancgo  pochodze- 
nia*. 

M.  Z.  KryńOi. 

Krainowolakl  Antoni.  Głównelsaaadff  skła' 

dni  polskiej.  VVyda\vnict\N  o  M.  Arcta.  War- 
szawa, 19u5.  („Książki  dia  wszystkich" 
Jl  244).  16' ka,  atr.  111.  Cena  20  kop. 

W  roku  1897  p.  Krasnowolski  wydał  „Sy- 
stematyczną składnia;  i«;zykn  pnlskie<:;o".  książ- 
kę wyróżniającą  się  z  poniii^izy  dotychczaso- 
wych opracowań  lej  caęńd  nauki  jęcyka  pol- 
ikifigo  umi^ętaym  rzeczy  ogarniaaieni,  i^rste- 
mntyc7iiym  nklwdcin  i  starannym  wykonaniem, 
W  dziele  tym  autor  zgromadzi!  ogiom  faktów 
i  sjawiak  składniowych  naszego  języka,  nponi|d- 
kowal  je  w  pewne  określone  Ińtegoije  i  nau- 
kowo znaczenie  ich  oświetlił. 

Jakkolwiek  cala  nauka  składni  |)odzielona 
aostab  prus  autora  bardzo  słusznie  na  dwie 
główne  częjd,  tf^  joF<t  na  nauki;  o  zdaniu  ]>  >- 
jedyńczym  i  naiifcr-  o  /ilaniu  złużonym,  jednak- 
że w  każdej  z  tych  dwu  części,  przy  eysteraa- 
tyzowaoiu  zjawisk  sUadniowych  i  kiAjm  od* 
róinianiu  oatary  jednych  od  drugich,  autor 
znalazł  do-yi'  pownrłów  do  wprowadzenia  licz- 
nych prócz  tfgo  działów  i  poddziałów  ezczegu- 
łowych.  Ta  drobiazgowoać  w  podatsiach,  nie 
zawsze  pofa|d>na  dla  pnejisystaśd  przedmiotu, 
okazała  «io  w  nauczaniu  szkolnym  niepraktycz- 
ną, przedcwszysikim  dla  pamięci  uczniów 
szkoły  średniej  zbyt  uciążliwą. 

Dla  zaradzMiia  temn  autor  przygotował  wy- 
kład składni  w  rozmiarach  sztzuplojszych  i  wy- 
dal gO  w  roku  następnym  (1898)  p.  n.  „Skła- 


dnia języka  polskiego  (mniejsza)",  gdzie  zacho* 
wany  został  ten  sam  nktad,  oo  i  w  «8kładnt 
syatenatyemei*',  ale  eiikM  nleg^  upraeaeze^ 

niu.  niiiinowicio  usuniot/"  zostały  rzwzy  trud- 
niejsze i  mniej  ważne,  inoo  znowu  wyłotone 
przystępniej,  nadto  zmniejszono  liczbę  przy- 
Uadów,  obfiete  w  pierwszym  dzidę  nagKNmaF 

dżonyeh. 

Obcciiii'  ogioiiił  autor  trzecie  dziełko,  temuż 
przodmiutowi  poświęcone,  p.  n.  „Główne  zasa- 
dy składni  polskiej*.  BAiąieeska  ta  przezna- 
czona jest  dla  pożytku  tych,  dla  których  obie 
prace  powyżej  przytoczone  oknzniy  n]v  3«»«zcze 
za  ob«>zemc  i  za  trudne.  Mając  na  względzie 
praktyczny  umiejętność  władania  jeżykiem,  au- 
tor ograniczył  tu  wykład  składni  do  rzeczy 
najpotrzebnifjsizycli.  n«tiwając  drobiazgowość 
w  podziałach  i  określeniach  oraz  wiele  szcze- 
gółów, mających  wartoiić  przewainie  teoretyes- 
nil.  Tak  np.  z  rotdtiału  ll-go  ,o  budowie 
zdania  pojedyńrzego  pod  wzglętlem  formy" 
z  obszernej  swej  składni  usunął  autor  schemat 
teoretyczny  o  csworakŃsh  stosunkach  fninal* 
nycłi,  w  jakich  członki  zdania  pozostają  wzglę- 
(ir-in  "iebie,  to  jest  o  ^to^nnkt!  zcofiy,  ^-tn-*. 
rządu  i  zależnoś<^i,  Hto«>.  wzgl«*iłu  i  ^t<iH.  przyna- 
IcżDOŚci.  Konieczne  jednak  pojłjcia  i  prawdy 
o  stosunku  zgudy,  stosunku  - rr^d  u  i  zależności 
om('>wit  mimochodem  przy  wykładzie  O  okf9^ 
sieniach,  dopełnieniach  i  indziej. 

Podział  zasadniczy  ksiątki  na  dwie  ezęiei 
(O  zdaniu  pojedyń«qrm,  str.  1—63,  i  o  sdaniu 
złożonym.  Gil  -  109)  pozo-^tał  w  dziełku  ten  sam. 
W  ramach  tyih  umieścił  autor  w  treściwym 
opracowaniu  całą  naukę  sicładni.  Części  zda- 
nia pojedynczego^  ftiźne  gatunki  zdai,  ich  roz- 
liczne stosunki  wzajemne  znalazły  tu  wykład 
naukowy,  zwięzły  i  wogóle  przy:*tępny,  (Na 
str.  57  poprawić  należy:  ,,trzy  odcienia"  na; 
...trzy  oddenie).  DokladnoAS  w  przedstawianiu 
istotnych  znamion  rzeczy  i  ścisłość  w  formuło- 
waniu ()kr«-^l<ń  oraz  wszelkich  prawideł  s.i 
stalenii  i  bardzo  waźnemi  lego  piKiręcznika  za- 
letami. Tak  w  samym  wyborze  „głównydłi 
zasad",  jak  i  w  sposobie  ich  przedstawiania, 
znnć  i>i('ro  wytmwnepri  filolotrn.  Żyrzyćby  na- 
leżało, ażeby  zasób  wiedzy,  raniknii-ty  w  tym 
dnełku,  przyczynił  się  do  ro^sowszecfanienia 
znajmnuści  składni  języka  ojczystego. 

Adam  Aftt.  Kryński, 
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Historja  i  teorja  literatury. 

Barewicz  Witold  Fn/deryk  Sehsifrr  i  t. 
tw.  romanti/ka  polska  przed  Mickietci- 
etem  (r.  IB£2\  fa-ka,  str.  43.    Lwów,  IWK>. 

Wit^kuą  częflć  swej  pracy  pofiwiędl  autor 
Schillerowi,  scharakUiryzowa}  mianowicie  jopo 
podniodiy  idealizm,  ujawniający  zarówno  w 
ponji,  jak  w  mpntiradi  catetyczoydi  (  faiato- 
lycsoydi.  W  otęAei  drugiej  omówił  bardzo 
nieliczne  u  nas  w  pierwszych  Intaeh  XIX  w. 
gioay  o  Schillerze  i  o  romantyzmie  niemie- 
ckim,  wapomnial  o  pndcłaidadi  s  SdUUera, 
nsnacayl  wpływ  jego  poglądów  eatetycsojch 
na  rozprawę  Brodziński<go  „O  klasyrmości  i 
romantyczności",  ale  Hzc^tególowu  wpływu  te- 
go nie  udowodolf.  Wogóle,  o  ile  c'/xić  picrw- 
aia  pracy  p.  Barcwicza  dowodzi,  ia  autor 
przc>tiidjow!ił  pirsma  Schillera  i  i^Jównc  mnno- 
grafjc  o  j^o^twórczości,  o  lylc  cni^ć  druga  jest 
nadto  poU^iut  i,  irtmnr  tytułowi,  należytego 
pojęda  o  .romantyce  polskiej  przed  Mickie- 
wiczem'' bynajmniej  nie  daje.  O  Wc;^ykn  np. 
mówi  autor  tyle  tylko,  że  tłumaczy]  Schillera, 
ale  o  tądne  jego,  wypowiedzianym  o  poecie 
niemieekim  w  mpiairie  o  poecfi  dtamatycncj 
(ob.  Archiwum  do  dziejów  literatury  i  oświaty 
w  Police,  1,  331)  nie  WHpomina.  Język  roz- 
prawy p.  Barewicza  —  nioBzczególny,  styl  — 
lichyf  kordcta  —  niedtwlii. 

F«Mmu  WNheln.  Piimimnietwo  polskie 

1880—1904.  Lwów,  VJ03.  Ksił^irarnia  H. 
Allenbersa,  tom  I  str.  21)2,  t.  II  str.  243. 
t.  III  str.  2.Ó1,  t.  IV  str.  4;>4.   Cena  rb.  10. 

Teito.  Wąpćiaesna  krutuka  lUeraeka 
w  PoUtee  z  12  portretanii.  Warszawa,  1906. 
nakładem  księgarni  Jana  Fiszera,  str. 
43B.  Cena  rb.  3. 

Jest  to,  Sm&e  biorąc,  znacznie  rozazerzona 
i  ozupetniona  przeróbka  pracy  Wil.  Feldmana 
wydanej  w  r.  1902  w  dwócli  tomach  p.  t.  ..Pi- 
śmteonictwo  poUkie  z  ostatnich  lat  dwudziestu" 
(Lwów,  księgarnia  H.  Altenberga,  Waracawa, 
księgarnia  Jana  Fiszera).  W  czasie  właściwym 
pi-^idem  o  toj  pmcy  w  ,,K«in*ęc"  i  «ądn  swoje- 
go nie  mam  powudu  zmieniać,  jak  to  uczynili 
iuekt6nty  krytycy,  starający  się  obniżyć  war- 
to^ dzida  Feldmaiia.  Kaiątka  o  literaturze 
wepółczcsnej  nie  może,  z  natnry  TTcrTj.  pri- 
siadać  cech  taluch,  jałde  powinna  posiadać 


praca  o  okresie  piśmionniezym  z  przed  kilku 
wieków.  Pisać  o  ludziach  iyjących  i  tworzą- 
cych jeaiCM^  to  rzeez  niełatwa,  gdy<  przed* 
miot,  o  którym  się  pinze,  d^gle  się  zFiricnia 
i  podlega  cwolnrjcm,  nicdającym  się  obracho- 
wać  zgóry.  Czytałem  książki  zagraniczne,  o- 
mawiająee  calokutalt  dziejów  literatury  doby 
ostatniej  u  róinydl  oaiodów  i  przyzoam  aię, 
Ic  naogól  stoją  one  znacznie  niżej  od  wymie- 
nionej w  nagłówku  pracy  Feldmana,  gdyż  nie 
dają  ani  próby  syntezy,  ani  tei  nie  odznaczają 
się  takim  bogactwem  informacji.  Jodnym 
słowem,  ,,Piśmit'ni)i(itwo  polsltie''  Feldmana, 
to  książka  niesłychanie  pożyteczua,  poaiewa2 
pozwala  zorientować  tlę  w  rucha  litwadcim 

C7.:\sń\\  najnowszych.  AotOT  ma  awoja  upodo- 
bania i  M-mpntjc  artystyczne,  ate  pragnie 
Hzczerase  być  bezstronnym  i  sprawiedliwym 
i  uwzględnia  w.<»zystko,  co  posiada  jakąkolwiek 
wartość.  Jeżeli  trzy  tomy  eą  rozszerzeniem  i  U- 
zupełnipiiieui  dwuch  tomrtw  pierwszego  wyda- 
nia, to  tom  ostatni,  czwarty,  zawierający  dzie]e 
wsp^tfezeenej  krytyki  polskiej,  jest  pracą  zu- 
pełnie nową  i  do^my,  baidao  ciekawą.  Kry- 
tykę bowiem  w  dziejach  literatury  zbywano 
dotąd  (z  wyjątkiem  Chmielowf-kiepo)  kilkn- 
wieCBZowemi  wzmiankami,  gdy  Feldman  po- 
iwi«oit  pnedatawidelom  tego  działu  obszerny 
tom.  .Tak  w  hi^torji  literatury,  Uk  i  w  hi- 
storji  krytyki  nowoczesnej  autor  próbował  u- 
jąć  omawiane  osobistości  i  dzieła  w  pewne  po- 
krewne grupy  i  daó  syntezą  ruditt,  ale  z  ko- 
nieczności, że  tak  powiem,  technicznej,  muaiat 
położyć  więcej  nacisku  na  poszczególne  chara- 
kterystyki, niż  na  cdość.  Charakteryi^Łyki 
te  sprawiają  wrałeafe  prawdziwe.  Autor  pod- 
nosi to,  co  na  podniebienie  zasługuje,  a  swal- 
em  tf),  cn  nwa^a  za  .-szkodliwe,  lub  mało  wartt-. 
Naturalnie,  jako  subjektywista  z  temperamen- 
tem, idzie  Feldman  za  popędem  swoich  upo- 
tlobftń  estetycznych,  ale  na  to  nie  ma  i  nie 
'  może  być  mdy.  Zwolennik  objektywizmu 
j  w  krytyce  i  w  sądach  o  krytyce,  Chmielowski 
był  równie  aubjektywnym  w  awołdl  zapatry- 
waniach, tylko  przykładał  do  rzeczy  sądzonych 
inną  miarę  i  mniej  posiadał  temperamentu. 
W  dziełach  tego  rodzaju  żywioł  podmiotowy 
musi  grać  wielką  rolę,  bo  dzieje  aztuki,  Hcera- 
tnry.  a  nawet  krytyki  nic  dadzą  się  traktować 
t.ik  nhjcktywnie,  jak  dzieje  nauk  .^ci>lyrh, 
gdzie  posiadamy  pewne  sprawdziany  przód* 
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miotowe.  Zresztą  dodać  naleir,  fc  Feldman 
haaiowal  o  ile  mógł  snbjektywizin  i  motywował 
swoje  poglądy  szeregiem  daojch  faktycznych 
i  ugimiiiitóir  Utguanjdk. 

Streszczając  wszystko  cośmy  powiedzieli,  za- 
soaczamy,  ie  ksiątka  Feldmana  jt^a^t  owocem 
wielfcicg,  mmolocj  i  stunleDnej  pracy,  a  przy- 
śni napiwna  bardzo  £ywo  i  barwnie,  co  nie- 
wątpUwip  wpłynie  na  jej  pofzytnośó.  Wydaw- 
nictwo pod  wzgl^em  typograficznym  bardzo 
wytworne,  oadoUofM  jeat  mnóatmm  faeriarilów 
i  portMlów.  Opublikowana  w  Wansawie  przez 
Jana  Fiszera  „Wupólczenna  krytyka  w  Polsce" 
jest  oddziolnym  wydaniem  IV  tomu  „Piśmien- 
nictwa polskiego",  który  stanowi  do  pewnego 

stopnia  gamoistną  całcrfć. 

Ignacy  MaiutwemM, 

Gloger  Zygnuat.  NiMnani/  śpieimik  hi- 
ttorycznu  pol»ła  x  koriea  wieku  AVlt  wy- 
dal... (w  400-ą  rocznif^ę  urnrtzin  Mikotaja 

R(^jHi.  \V;i rszawa,  1!'0.'.  R  ka,  str- 53.  Ge- 
bethner 1  Wolff.   CeiiH  1 1.  1  20. 

Unikat  z  Mbljot^  ś.  p  Przyltorowskiego, 
bez  kart  pierwszych  i  oetatnich,  wydal  p.  Glo- 
ger w  p.  dobiznie  , gotyckiej*  i  w  transkryp- 
cji nowszej.  Koniec  X\'l  wieku  znał  liczne, 
ladńkUe  i  polskie,  prtSbki  katalogtfw  kai^t 
i  króldw  polaklch,  wydawanych  wiflcacami  dla 
łatwiejszej  pamięci  i  dla  .*law*>'  narodowej: 
Janicjui«za  łacińskie,  Kmity,  Uiuchowski^o  i  i. 
wiersze  polslcie;  Ju»zyń«ki  posiadał  niegdyś 
taki  .^talog'  c^li  „Fbnądek  a  ordonk  od 
Lecha  I  a^.  du  dziniejszego  Stephana  I"; 
egzemplarz  Przyborowskiego  mAgł  by  być  tym 
samym  katalogiem  wydanym  ponownie  za  Zy- 
gmunta III  i  TMflienonyia  o  wiens  na  esctfć 
nowego  króla.  Nieznany  autor  (Paprocki  ?) 
wybrał  za  przewodnika  Janicjui>zft  ,Vitae  re- 
gum  Polonorum"  i  pod  fantastyczneiui  ry- 
cinaaii,  po  dwanaMa  wiensy  jedanMto> 
zgłoskowych  pomie;>zczał.  Za  wznowienie 
K^go  zabytku,  przyobleczonepn  w  szat«j  typo- 
graficziiit  iście  jubileUDzową,  należy  si^  szczera 
wdsięesnmć  nsJii£oQ«mu  obywatelowl^wydaw- 
cy.  Transkrypcja  czasami  mylna,  np.  w  wier- 
szu „drużynie  swf)je)  szpłarkcie  roi  rozdawszy" 
należało  stfłachcie  (zagony)  zostawić  i  nie  od- 
miflniać  ich  w  stiaekełe, 

A.  BrAekner, 

Ks.ia;kn  zbiorowa  ku  uczczeniu  pamięci  Ada- 
ma Mickiewiiua  w  pięćdziesiątą  rocznicy 


śmierci  poety.  8-ka,  str.  ?18.  Petersburg, 
1906.  Sktad  główny  w  Księgarni  Pol- 
skiej. 

W  r.  1S37  og:łosit  Kraszewski  w  „Tygodni- 
ku Petersburskim"  świetny  artykuł  o  kradzie- 
ży literackiej,  w  którym  bes  litofai  sdemasko* 
wat  pewnychjitoratów,  robią^ch  .książki  nowe 
ze  starych  k^iaźek*.  Umieją  to  robie  nietylko 
literaci,  ale  i  księgarze,  których  robota  jest  je- 
szcze o  mai*  latwi^isa:  wjatanwa  oduzoió 
starą  kjiU|<k4  wm\  kartą  lytidoiini.  TIsk  po- 
stąpiła K-iętrarnia  Pnl-*kfl  w  Peter-bur^ru:  na 
starą,  wyiianą  w  roku  1898  „Książkę  zbiorową 
ku  uczczeniu  pamięci  Adama  Mickiewicza  w 
stMletnią  ronnicą  ut  edtin  poety"  nalepiła  kar- 
tę: , Książka  zbiorowa  ku  uczczeniu  pamięci 
Adama  Mickiewicza  tif  ptęddtiestątą  roctnicf 
imurci  poety.''  Łatwy  to  spOttób  wydawania 
„nowych*  ksiąlek  i...  drwin  s  pablieanufei. 

^gm,  Chnamw/dH. 

I  Marretie  Merzkowska  Waierja.  Cii'iniii^ria 
war8sau!»ka.  Z  przf>dmową  Henryka 
Gallego.  .,Bibl.  dz  wyb."  Nr.  374.  War- 
szawa, 190S.  8-ka,  str.  1S7.  Cena  kop. 

26. 

Sikioe  literackie  smaiłej  w  roku  asMlym 

autorki  nie  posiadają  wprawdzie  wartości  nau- 
kowej, brak  im  bowiem  {irzedewszystkim  me- 
tody krytycznej,  ale  pisane  są  zajmująco,  z  u- 
czuciem,  a  poniewai  lawierają  w  sobie  niekiedy 
materjał  anegdotyCROJ,  więc  mogą  i  badaczo- 
wi p<'\vm(  korzy^e  przynieiić,  te  iniuiiowieie, 
kt^rc  i^ą  pubwięeouo  czai^oia  nowszym.  Takie- 
mi  .«ą  wła.4nie  wydane  w  „Biblj(>teoe  dsid  wy- 
borowych" szkice  o  „cyganach"  warszawskich, 
których  działalność  pr/ypadu  ^dAwnic  na  piąte 
dziesięciolecie  XIX  wieku  (Józef  Ik>gdanUzie- 
koński,  Roman  Zmoraki,  Wlodsiinien  Wolski, 
Alekaander  Niewiarowski).  Autorka  znała  ich 
osobiście,  lo  tcA  zapnmi(.'tftl.i  niejeden  ciekawy 
szczegół  z  ich  życia,  a  pomimo  widocznej  syni- 
patji  dla  nich,  jako  dla  bojowników  postępu, 
umiata  wydać  o  nidi  aąd  supelme  słasiaj: 
zamiary  ich  były  szlachetne  i  rozumne,  nie 
brakło  im  nawet  talentu,  ale  cóż  z  tego,  kiedy 
nie  puiiadaii  głębszego  wykształcenia— ani  na- 
ukowego, ani  flstetiycinflgo^  oo  teł  na  ich  pi" 
smaeli  nrasisło  rię  odbić  niekorzystnie. 

Ign.  CkrtanawM. 

PHseki  A.  Poeta  i  świat.  Odczyty  .  .  wy- 
głoszone r.  19U3.  8-ka,  str.  122.  1U05.  War- 
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szawa.  Njikifrtdcm  i  drukiem  M.  Arcta. 
(Wyd.  „Książki  dł&  wszystkich"}.  Cena 
kop.  20. 

W  zakończeniu  swej  rozprawki  powiada  au- 
tor, ie  .obcowanie  duchowe  gienjuszu  i  tłumu* 
je«t  przedmiotem  mało  wyjawionym,  wymaga- 
jącym długiej  pracy,  studjów  aierokicłi,  u  któ- 
ra niena  „ani  czasu,  ani  sil".  Poco  wifc  było 
podejmować  taką  kwt^tję,  jeżeli  się  nie  zna  bo- 
gatej literatury  dzid  rozjaćoiąiących  ten  stosu- 
nek? Odczyt  p.  P.  jest  wlntdwie  zarysem  roz- 
mju  poeąji  romantycsD^'  w  wieku  XIX,  cha- 
ratterrzującym  kolejno  wybitnych  poetów  li- 
teratur zachodniej  i  polskiej,  ua  podstawie  wy- 
oimseń  wkładanych  w  usta  bohaterów,  s  któ- 
rymi się  diwUowo  utołMiniall.  Mylnie  twier- 
dzi p.  P.,  jakaby  żadnemu  z  poetów  Ptaroźyt- 
nych  nie  przyszło  nawet  na  mysi  „te  jest  czymś 
odrębnem  od  reszty  świata,  że  jest  istotą  mo- 
gącą Utnofć  Bwą  pnedwstawić  iatnotó  tfomn'^. 
Liryki  Horacego  dostarczyłyby  licznych  za- 
przeczeń temu  gołosłownemu  twierdzeniu.  Pa- 
miętając o  tym,  że  autor  nie  jest  badaczem 
dsi^dw  litaratitry,  le  pmcftj«go  jest  tylko  prsy- 
godniie  skrealonym  oda^tem,  na  cci  dobro- 
czynny wygłot>7onym,  przyznać  jej  można  wzglę- 
dną użyteczność  dla  tych  czytników,  którzy 
ebcidiby  przyswoić  sobie  pewn«  ogólne  pojęcia 
o  rozwoju  poezji  nowożytnej,  bez  rozczytywa- 
nia sir;  w  dzioiach  samy^  i  stodjowania  UsIO' 
i}i  literatury. 

B.  Chlebomnti. 

Trzpis  H.  Krytyczno,  ocena  eharakleru 
Kordjana.  H-ka,  str.  37.  Kraków,  IfiOó, 
Cena  lial.  m. 

Ihi  dzifi  dniu  nirma  zgody  pomiędzy  kryty- 
kami, czy  Słowacki,  pisząc  .Kordjana*,  ideali- 
sowal  swego  bohatera,  ctj  teł  patr^  nań 
krytycznie;  czy  Kordjan  jest  takim,  jakim  jest, 
zgodnie  z  zamiarem  autora,  czy  tcź  wbrew  je- 
go intencji,  inocmi  fłowy,  czy  jest  w  iragiedji 
losdiwięk  pomiędi^  mtsncją  poety  a  wykona- 
niem,  czy  go  niema.  Rozstrzygnięć  tę  sprawę, 
to  rzfK  Z  bardzo  trudna,  jak  słusznie  bowiem 
zaznaczył  Cboiidowt^ki  (^Nasza  literatura  dra- 
ma^yesna*,  I,  320),  niema  do  nwstnEygnięeia 
dostatecznych  danych.  Nowydl  dtoych  nie 
znalazł  i  autor  najświeższej  pracy  o  „Kordja- 
nie",  dla  t^  też  nie  dowiódł,  nie  mógł  do- 
wieść 'pnwddwofci  swojej  tezy,  ie  ,w  poema- 
cie tym  niema  rótoicy  pomiędzy  zamiarem  a 


wykonattieas**,  że  Słowacki  „tgvdm>  $  powuf- 
tym  planrm,  zupełnie  koniekwentnie  i  logicznie 
od  początku  do  końca  przeprowadził  charakte- 
rystykę naczelnej  postaci"  (str.  9).  że  dmra- 
kterystyka  Kordjana  Jest  od  poe«9tkn  do  koń- 
ca konsekwentna,  na  to  zupełna  T^nfln,  alo 
czy  właśnie  ta  konsekwencja  nie  zabiła  pierwo- 
tnego zamkm  poety,  to  widka  kwestja.  Jak- 
kolwiekbądi,  ciy  «godnie^  taj  ntagodnle  z  fn- 
tencjn  Słowackiego,  ICordjftn  bcdzio  raz  na  za- 
wsze doskonałym  typem  szlachetnego,  ożywio- 
nego najwznioślejszą  ideją,  ale  pozbawionego 
siły  woli  i  adołnofai  do  ciTau  entnsjasty:  tę 
prawdę  wykazał  autor  bardzo  dobrze,  rozwija- 
jąc poglądy  Małeckiego  i   Htu$>znio  kładąc  na- 
cisk na  straszną  wewnętrzną  Łragiedję  Kor- 
d^ma.  Ifołna  aję  rdwnlei  «god<lć  s  antoMm 
na  to,   że  „Słowacki  chciał  uwydatnić  przeci- 
wieństwo między  martwym  ppnł(>o7Pństwem  a 
czułym  i  niezwykle  utaleotowanyiu,  ale  choro- 
bliwie usposobionym,  bohaterem*  <Ptr.  95).  Ale 
dalej  mówi  autor.  Słowacki   ,, chciał  wskaaać, 
iż  dziaJanin  u!fit  głównym  celem  ^vcm,   ie  na- 
wet nsjwiękf^ze  uczucie  i  najwiękijza  zdolność 
i  przymioty  umy^  są  racsej  nleazczęjdem  i 
prowadzą  do  katastrofy,  jeśli  odciągają  od  C|y- 
nu,   jeśli  wiodą  tylku  do  rozmyślaniu,  do  ma- 
rzeń; ten  wzgląd  ostatni  jest  tym  bardziej  zna- 
mienny i  maania  godny,  is  zakrawa  na  kry- 
tykę idealiatyesnych.  zbyt  optymistycznych  za- 
pfjdów   nictylko   gienjalnego  przeciwnika,  ale 
także  na  auŁokrytykę  tego,  co,  jak  nikt  inny 
w  naszej  Uteiatarie,  Inbil  się  pieścić  snaaii„/* 
Otói  to  przypuszczenie  jest  zbyt  śmiałe,  a  na 
ego  poparcie  autor  nie  przytoczył  ani  jednego 
dowodu.    Wogóle  rozprawa  p.  Trzpisa,  chociaż 
napisana  starannie,  nie  jest  w  literaturze  O 
„Koidjaoie"  nową  adobyosą  kx3rty«nu|.  Na 
str.  4  —  5,  w  wykazie  literatury  przedmiotu 
brak  pięknego  studjum  Tetmajera  p.  t.  „Z  po- 
wodu wystawienia  Kordjana  w  teatrze"  (w 
ksiąlee  abknowej  ,,llielitele^  noworocmik  Bte- 
ra«ki«  Enktfw,  1902,  str.  888  —  863). 

ign,  Ckfamamtit. 

WawrzesleokI  Mar|ai.    Ueiessne  teatrom 

aUiii  spratricdJime  niektórych  nieiciast  ka- 
ranie ir  Warnzawie.  Odpisał  i  przypisami 
i  o[>ali/vl...    Nakładem    Jarta   Fiszera  w 
I  Warszawie,  11K)6,    S-ka,  str.  33.  Cena 
koP-  50. 

Jestto  wytworne  wydmie  gotykiem  tękofiso, 
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co  nie  r  okładki  wydobyty,  jak  praypifiy  twier- 
dzi}, locz  pochodzi  s  teki...  wydawcy-autora, 
ktdcy,  Or«.  Ot*ovi  i  pi.  Nowaczyńakiemu  po* 
nadnrfeiwasy  iNnrodswia,'^iiaesąi,  jak  oni,  irta- 

8nvra  nazwizkipm  w!asnfgo  opus  nie  podzna- 
czyi.  Treścią  jest  tragiczny  koniec  ksiąitąt  Ma- 
Mwieekich  i  atnsuia  kara,  wymierzona  na 
ntonea^sliwyeli,  niairinnydi  swodaicielkadi  — 

cznrownic.ich,     znano    z  kroniki     Biel-kiego  ' 
i  z  iacióflkicgo  opiuu  zgonu  ksiażut;  foniiu  na- 
śladuje język  i  pisownię  starożytna,  lecz  zdra- 
dia  niaras  wi«k  ZX  zamiast  XVI,  sp>.  km»- 

ziowi,  febra  (zamiant  ftbris\  httct,  hf^Ogi  za- 
miast chuci  i  oh>-<Iogi  (z  waritzawakn),  oi^y 
(niby  ogiery,  zauiiasŁ  hiunztów},  r^cow  i  to- 
kom (zamiast  rąk  i  lat),  do  cna,  łyaJhwie  nasi 
sławetni,  mocarne  chłopy  i  t.  d,  I  W  tieczy 
pninn.  nictylko  w  języku,  „modemizmy", 
np.  jakoby  Delewska  „uiepoczciwe  tany  zawo- 
dzić mniala  m  teatraia  a  dialoguj  —  aM 
okoio  1520  roku  kobie^  ani  na  tflaŁiiun»  ani 
w  djfilogu  knnkan/Sw  nie  wyprawiały;  mo- 
gły być  chyba  ich  widzami,  przenigdy  ich  ak- 
tocami.  Mistyfikacja,  ai  do  duor  i  lok  w  rę- 
kopiale,  z  brakiem  początku  i  kotfea  (datmijm 
trafem  tytuł  oralni!),  dohrrp  rrpwzła  przeprowa- 
dzona, chociat  war«izawskie  drobienie  kIów 
{matełto  {  t.  pi)  do  czasów  książąt  udzielnych 
ooinięto.  Kzeos  sama  ciekawa,  oddawna  do^ 
prai^zała  się  wznowień iji,  wJfjc  szczcgf^lnic  w  ro- 
cznicę Rejową  na  czasie  się  zjawiła;  szkoda 
tylko,  ie  nie  wyeiaeat  rię  antor  o  catowS. 

Prawo,  nauki  tpoł.,  ekonomja. 

Gide  Kareł.  O  kooperatywach  spożyw- 
czł/cA.  Przełożyli  Z.  Kosiewiczówna  i  J. 
Dmochowski.  8-ka,  str .  1G7  -\-  V.  War- 
szawa, 1900.  Nakład  księgarni  Nauko- 
wej. Cena  rb.  1. 

Prof.  Gide  należy  do  pisarzy  popularnych: 
umie  on  zajmująco  i  zwięźle  przedstawić  różne 
struny  życia  gospodarczego.  Próżnobyśmy  je- 
dnak Bzakali  nowydi  poglądów,  glębese)  ana> 
lizy  objawów  gospodarczych  u  prof.  Gide'!i. 

Wfzyftkif  fM'hy  prac  tego  autora  PiK)tvka- 
my  w  dziełku  o  kooperatywach  spożywczych. 
Autor  catzzymnje  się  długo  na  klasycznym  »to- 
waicyazenitt  wspóldzielczym  w  Rocbedaln,  tak 
zwanyck  pionierach  lochedalskicJi,  którzy  wy- 


tworzyli typ  towarzystw  wp{x'>Jdzielcz_vch,  po 
daje  krótką  i  niedokładną  historję  ruchu  wspól- 
dzielcsego  w  rólnydi  krajach  Europy,  ntówi 

0  normach  prawnydb,  rolujących  w  lowar^r- 
Blwaoh  wgpóidzielezych  Francji,  rozwn?,a  jakie 
handle  najlepiej  funkcjonować  mogą  w  typie 
współduelczym,  rozpatruje  walkę  kooperatyw 
s  handlfljąeaBd.  Pny  rozpatrywania  tej  oeta* 
tninj  kwcstyi  Gide  podaje  dane,  wykazujące 
wzroHt  liczby  handlujących  {Hiniiino  rozwoju 
kooperatyw,  ale  nic  prze<lblawia  nam  tej  zna- 
komitej anali^  czynników,  wpływających  na 
wzrost  i  zmniejszenie  sic  cyfry  handlujących, 
którą  ppotykamy  u  Śntnltsrta  w  dziele  jego 
„Kapitalismus  iu  XiX  J:ilirhuudert.* 

Antor  wspomina  o  kooperatywach  «oqa1i- 
'  stycznych,  ale  nie  podaje  analizy  stdBunku  so- 
cjalizmu do  kooperatyw,  chociaż  marxyzm  był 
w  Au«trji  i  Niemczech  jednym  z  tych  teore- 
tycsnyehpraesytów,  która  nakazywały  przywód- 
com aocjalnej  deinoknt^  swalcsaó  koopen- 
tywy. 

Do  najlepHzych  rozdziałów  ki>iążki  Cride'a  zali- 
czyć należy  rozd.  XI,wkt^m  antor  rozpatru* 
je,  do  czego  atnią  Htowarzynzenia  spożywcze, 
rozdział — mogący  zachęcić  wielu  do  zakładania 

1  pracy  nad  rozwojem  stowarzyszeń  spożyw- 
czych. 

m.  Studnk&i, 

JeUinek  Jerzy  dr.  Deklaracja  praw  csło- 
(cieka  i  oiniwatela.  Przełu/yla  z  <lruę  f- 
go  uzujietnionego  wydaniaZofja  Libklud 
Lttbodziecka.  8-ka,  sir.  96.  Warszawa, 
\m).  skt.  gł.  Księgarnia  Powazechna. 

Cl' na  kop.  «iO. 

Pruf.  naiwereytetn  heidelberski^  J.  Jelli- 
nek  nalety  do  najwybitniejszych  teoretyków 

prawa  publicznego  doby  obecnej.  Uczeń  TJu- 
dolfa  V.  Iheriuga,  samodzielny  i  oryginalny 
badacz  prof.  Jellinek  posiada  świetną  formę 
pieateką,  tak  go  wyr6laiającą  s  grona  uczo- 
nych niemieckich.  Wszystkie  prace  prof.  Jel- 
linka  należałoby  przyswoić  literaturze  na- 
szej. 

Wydana  niedawno  w  pnekladsie  p.  ZoQi 
Liebkind  Lubodzieckiej:  „Deklaracja  praw  czło- 
wieka i  obywatela"  za^sluguje  na  rozpowszpch- 
uieoie.  Praca  ta  wywołała  wprost  sensację  w 
nauce  enropejskitj. 

Jakkolwiek  i  przed  Jciliakiam  dzieła  histoiy* 
czne  i  prawno  wyliczały  i  szeregowały  cóineezcM- 
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fijStj,  zwiastujące  deklarację  konsŁytoADty  francu- 
skiej, poczynając  od  Magna  aź  do*ia»^ykA£>1tfe- 
gO  Ol^OWenia  o  niezawisłości,  brakowało  jtiilnak 
gti^bf^zego  sbadania  iriideł,  z  któsjotk  Fnociui 
cterpali. 

WMo  nwaiilo  Cbntnfe  «odal  (Umowa  »po- 
-leczna)  Ru8^u'a  za  boddec  do  deklaracji 
praw.  Jellinek  obala  to  twierdzenie,  w-bazu- 
jąc,  ie  umowa  społecsDS  zawiera  jedną  tylko 
klmuculę,  miaaoińeie  craecMiu«  rię  wiu^Łkieli 
praw  jednostki  sa  konjió  spolwnństwa. 
Wfszplkio  prawo  podług  Rou«prau'a  otrzymuje 
się  od  volontt'  gćn«'rale,  ktńra  eama  decyduje 
O  awych  granicach  i  której  pnwie  iadoa  wla* 
dia  ognoiesać  niepowtnna.  Nawat  jnwo 
wfasności  przy-IuL'ii]c  oddzielnej  jcdnostsce 
dzięki  koHcetijt  państwowej.  Zdaniom  Rous- 
aeau'a  niektóre  prawa  własności  są  przeciw- 
pańatwowemi,  do  nich  aaliesa  on  pnedewuyst* 
kim  wolności  relirijn*  -  „Kto  nie  wyznnjo  rf- 
łigji  obywatelskiej  przez  zwierzchnią  władzę 
narodu  ui»Łanowioncj,  ten  mole,  być  wygna- 
ny.-* 

Roui«seau  jest  także  przeciwnikiem  wolności 
stowarzyszeń:  „Sfowarzy^zcnin  polityczne,  roz- 
dwajające  naród,  ^rze.>4zkudziiją  prawdziwemu 
wypowiedseniu  woli  ogdtu  i  dlatego  nie  nogą 
być  tolerowane**.  Rousseau,  jak  wykazuje  na 
tych  pr^ykłaHnrh  p  Jellinek,  jest  przeciwnikiem 
przyznania  jednostce  nietykalnego  zakresu  o 
niewsnuiooycb  granicach. 

Jak  wiadomo,  Laftiyette  wniM  projekt  de< 
klarnoji  praw  na  Zerroniadzcnłu  Narojlowym 
11  lipca  1785/  r.  Sądzono,  żc  projekt  L.  wzo- 
rowany był  na  konstytncji  amerykańskiej. 
Tymczasem  prof.  Jellinek,  podając  zestawienia 
deklaracji  frfin-ti-ikicj  z  deklaracją  Wirginji, 
tego  pierwowzoru  innych  amerykańakicb,  udo- 
wodnił, te  była  ima  wsoiem  i  dk  fiancn- 
skiej. 

Btylizaeja  (iekiaracji  fnocttskiej  jest  baidziej 
swięzła  i  dobitna. 

Prof.  Jollinek  bynajmni^  nie  twierdzi,  aby 
deklaraqa  iiancuska  byta  niewolniczym  na-^^la- 

dowuictwem  amerykańskiej,  nznajac,  źe  k:iżdy 
naród  przy  przyswajaniu  sobie  cudzego  prawa 
przystosowuje  tawua  cndse  myfK  do  iwoidi 
właściwości. 

Nie  zadawalając  (lolarcieni  d*»  pierwo- 
wzoru deklaracji,  p.  Jellinek  poe>zukuje  gien«>zy 
tej  ostatnią],  wyznaczającej  linję  graniczną  miaż- 


dży państwem  a  jednostką.  Wyprowadza  on 
to  z  becpofredniego  Aadnlowieeaiego  poj<jcia 
państwa  giermanskiego,  która  Jest  od  początku 

ukpztałeona  dualii«tycznie:  ksiąito  i  lud  nie 
tworzą  jedności  wewnętrznej,  ale  stają  obok 
siebie  jako  istoty  samodzielne  Następnie  dn- 
alizm  Kofaiota  i  państwa  wyznacM^  pewne 
szranki  temn  ostatniemu.  "W  końru  7asnda 
wolności  religijnej,  podniesiona  przez  reforma- 
cję, przechodzi  w  zasadę  wolności  społecznej. 
,WtaB  z  nabytym  pneftwiadczeniem  o  istnie 
niu  praw  pnmienia,  niezawisłych  od  państwa, 
znaleziono  punkt  oparcia  dla  wyodrębnienia 
nieodłącznych  praw  osobistydi.  Ucisk,  wywie- 
rany przez  władnę  panującą  na  swobody  ru- 
chów jednostki,  budzi  myśl,  >.o  kierunkoni  te- 
go ud«ku  odpowiada  odrębne  prawo  człowie- 
ka. 

„W  ten  Bpos6b,  obok  domagania  się  wolnofoi 

relig-ijnej.  pow.^^taje  ż:idante  wolności  druku,  slo- 
I  wtt,  związków,  zebrań,  emigracji,  prawa  p  tyeji 
i  t.  d.,  żądanie  udziału  jednostki  w  życiu  pań- 
stwowym, osiem  zabezpisGzenia  ws^^eih 
I  tych  urządzeń,  jak  również  wymaganie,  aby 
Uftrój  państwowy  był  związkiem  ludzi  wol- 
nych i  równych.  Ta  obtiiuść  realnych  ko- 
n^jci  była  wyniidem  zaciętą)  walki,  nie  zaii 
roztrząsań  teoretycznych",  czytamy  n  J«l- 
links. 

Dziełko  prot.  Jcllinka  polecić  możemy  nie* 
tylko  ze  wz^ęda  na  wagę  jego  wyników,  lecz 
także  jako  wa6r  badań  z  zakresu  tootji  piawa 

politycznego. 
Przekład  nieosobliwy. 

tfl.  SttiAMki. 

Szuklewloz  Wojcieoh.  Zasady  ruchu  wspói- 
dsieletego.  Książka  dla  wszystkicii.  wy- 
dawnictwo M.  Arcta.  Warszawa,  IWS. 

8-ka.   Cena  l<up.  20. 

Temn,  kto  czytał  kaiąię  Qide*a  o  stowansy* 

szeniach  spożywczych,  nic  da  broszurka  p. 
Szukiewicza  ani  nowych  fakt'tw,  ani  nowych 
myśli.  Książeczka  przeładowana  ji^t  zdawko- 
wami  ogólnikami,  pretendnjąoemi  do  nanko- 

wo-ci. 

W  d/.iełkn  nietłurnaczonym  naleifiłoby  dać  pe- 
wne wiadomości  o  próbach  ruchu  spółdzielczego 
w  Króketwie,  Galkit  i  Foznaifaikim,  ale  wy> 
mag^oby  to  wysiłku,  ktdngo  nia  podjął  się 
autor. 
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Medycyna. 

Etchler  Witold  dr.  Jak  się  zachomae  tr  cho- 
robach zukażnijch,  oraz  jak  sir>  wystrze- 
gać zarażenia  niemi.  Wydanie  z  l'im- 
duszu  8.  p.  dr.  Ch Więckowskiego.  8-ka, 
str.  146  i  IV.  Warszawa,  190<}.  Skt.  gf. 
Ksii/ptarnia  Polska.  Cena  kop.  20. 

Wychodząc  z  załoieoia,  u  lekarz  nie  jest  w 
atanie,  nawet  daji|c  najdokładniejsze  wskazówki 
otoeattiltt  diOKgo,  omatfi  je,  jak  postcpoirać 
nfllc^.y,  żeby  i  choromii  nic.^ć  pomoc  i  parnemu 
uniknąć  choroby,  autor  podjął  pracę  przedsta- 
wienia w  formie  najprzystępnicjezej,  a  więc  dla 
wfUEyitkkii  snMtnmidtj,  tuAiirfy  ehordb  taka- 
źnych,  sposobów  zarażania  się  niemi  i  konie- 
czności zapobiegania  tcmn,  podnjnt^  prawi- 
dła ogólne  postępowania  przy  chorobach  za* 
kainjdi.  W  cięM  dragiaj  awej  eumicimai  i 
doskonalej  pod  względem  treści  i  języka  pra- 
cy autor  oraawia  ijoszczególne  choroby,  jak 
gruźlicę,  zapalenie  płuc,  dyfteryt,  koklusz  i  in- 
ne sakaźne  (wRzystkichSS),  pnty  kaidej,  opróes 
pnytoczonych  prawideł  ogólnych,  nw^ędnia 
specjalne  wskazówki,  co  składa  się  na  obraz  : 
całkowity  drobiazgowych  przepisów  hygjeni- 
ezoo-pielęgniankieh.  KaiąSka  t  pntwdfiwym 
pożytkiem  może  być  czytana  nawet  {ina  lu- 
dzi oświeconych,  którzy  wielu  rzeczy  moga  Pie 
z  niej  nauczyć,  i  wiele  przypomnieć  z  t<^o,  co 
jot  kiedyś  słyszeli.  Jatno^  wyktadn,  prostota 
wyalowieBia,  pr^baidso  poprawnyat  języku, 
stanowią  wnbef  przytocroncj,  a  bogatej  tKŚci 
iuemal4  ząchętę  dla  czytelnika. 

Antonł  Ma/neskt,  dr. 

Petewski  A.  dr.  Co  łojeat  cholera  i  Jak  się 
od  niej  bronić  Polecone  przez  warsz. 

Tnw.  nY2:!eniczne.  8  ka,  str.  20  i.  V. 
Warszawa,  190ó.  Księg.  Foiska-  Cena 
kop.  5. 

K.sia?.<r/.ka  pod  tytułem  powyższym  napisa- 
na dla  mas  najszerszych,  przeważnie  ludowych, 
uwzględnia  oajniżt^zy  poziom  umysłowy  czytel- 
nika i  w  formie  oałpnTttopoiejaMj  Unnmaj 

spofióh  powi*.tflwania  choroby,  jej  nagminny 
charakter,  straty  przez  nią  spowodowane  w  lu- 
dności kraju  naszego  i  dalej  przechodzi  do 
pnycsynf  dioleiy  —  pneoinkowca,  jego  wb<> 
sności  biologicznych,  wreszcie  uzasadnia  mo- 
żliwość walczenia  z  nim.  Prrcrhodzi  do  sa- 
mej walki,  objaśnia  znaczenie  odkażań,  potrze- 


bę oświaty,  w  końcu  podaje  najszczegółowsze 
i  najłatirlej  wykonalne  przepisy  hygieaieme 
i  spofloby  leccmia  aam^  diolery. 

Niewielka  pod  względem  ilości  stron  bro- 
szurka jest  jednak,  jak  widzimy,  bardzo  boga- 
tą w  mei  tnki.  Język  dobry,  styl  prosty  i 
wyUad  jasny  baidao  tahcefą  pcnoQ  aniora. 
która  szerząc  zdrowo  poglądy  na  cholerę,  wska- 
zuje na  możność  walki,  o  co  najbardziej  tu 
chodzi,  wytrąca  broń  z  ręki  tym,  co  i  dziś 
jeseeae  aasną  pofląd,  ił  pnedw  saraa^  jako 
dopuszczeniu  Bożemu,  walczyć  niemożna  i  nie 
należy,  /bijanie  tego  poglądu  stanowi  jeszicze 
jedną  zasługę  autora. 

Anttni  MęfiwU  dr. 

Rundo  H.  dr.  (Łódź;.  O  cholerze,  zkad  do 
na--  pr/y r  hodzi,  jaka  jost  jf>j  przyc"z^'na 
i  w  jaki  sposób  jej  się  uslrzeaz  można, 
z  3* ma  rys.  w  tekicie  i  mapką.  4-ka 
pndł.  str.  21.  Warszawa,  Nakł 
S.  Orgelbranda  synów.  Cena  kop.  lć>. 

Praytocsony  tytuł  doetate(»nie  objafoia  tre<ć 
tej  brosznrid,  napinanej  ad  hoc-^wofaee  widma 
zbliżającej  flio  f'ptd<Muji.  Rzeczy  przy!3rotł>wy- 
wanu  dla  pewnych,  naukowych  celów  często 
grzeszą  tendencyjnością  zbyt  faslrrawą,  która 
nawet  ttStaloua,  fakty  potrafi  oświetlać  z  po- 
trzebnego autorom  punktu  widzenia.  Dr.  Run- 
do szczęśliwie  uniknął  tego  błędu,  podał  bo- 
wiem W  fwmie  bardzo  dobrej,  a  w  stylo  po- 
wałnym^  najpoliasbniejne  wiadomotfci  o  chole- 
rze, p(ini^7vwp7y  przytym  naipotrzobnicjsze 
wyniki  badań  naukowych  nad  omawianą  cho- 
robą, jej  zarazkiem,  warunkami  fOBnoałania 
się,  drogami  szetzenia  i  t  d.  Końnsy  pnoę 
szereg  wskazówek  ;>raktycsnydif  zgnipowanjdl 

umiejętnie  i  dość  obficie. 

Antoni  JUc^tmsUf  dr, 

8ztukł  plastyczne. 

Witkiewicz  Stanisław.  Juljusz  A'ossak. 'Wy- 
danie dniiiie,  [łowiększone,  bez  ilustra- 
cji 8-ka,  str.  288.  Lwów,  1906.  Nakładem 
Tow.  Wydwniczego,  Warszawa  E.  Wen- 
dc  i  S-ka.  Cena  rb.  l.sn. 

Dla  wyjaśnienia  pewnej  indywidualności  ar- 
tystycznej krytyk  musi  ją  nietylko  pognać  w  ea- 
łfiet,  ale  musi  ją  romumeć  i  JtaeMać,..  Komu  bra- 
knie jednego  z  tych  warunków,  ten  nie  tnoie  dać 
oceny  catkowitei,  wszechstronnej  i  ujmującą) 
samą  istotę  talentu. 
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Witkiewicz  zim  olbrzymią  liczbę  prac  Komaka 
i  to  nie  oire  tek  siMiiiilairyaowttłe  «obrMe]r*,aI« 

0  Włde  cenQiejf>z«— cfendja  i  szkice,  robione  nie 
na  wystawę  i  nie  na  zamówienit-,  ale  dla  siebie. 
Kzeczy  tjlei  ciekawe,  ile  mało  znane,  bo  prze-> 
wainie  w  lęfaush  prywalnydt  ta  i  oirdzie  no* 
sypane,— dla  ogótu  niedostępne. 

Nlctylku  je  zna,  ale  kotha,  bo  odczuwa 
w  nich  pokrewny  swemu  teraperameot,  uczucia 

1  ttpodobftfiia  pewne,  wfaifehM  BMMj  TMie,  wy- 
bodowane  w  dąga  wieków  —  ł  streszczone 
i  wypowiedziane  z  siłą  ogromną  w  dzioliuh 
Kossaka.  Witkiewicz  pi^^ze  u  Kossaka  nie  jak 
ipofttrscgacs  diłodny  i  objektywny,  ale  t  uA- 
kśeią  eyuowaką,  i  pisze  jak  o  rzeczach  bardzo 
flobic  bli.*ki(h  i  dropi nh. 

Nietyl ko  patrzał  on  imainicna  te  rysunki^  ale 
wmyślaJ  się  w  nic,  zespolił  z  niemi  tak  dalecaLla 
czuje  każde  lalamaiiie  esy  sgubieDie  lio)i,  roeu* 
mie  kaidc  wzruszenie,  kaidy  o<lruch  nerwowy 
artysty  w  ciapii  pracy,  postępuje  krok  w  krok 
za  rozwojem  jego  procesów  twórczych  —  poka- 
suje  nam  je  tak  jasno,  jak  się  widzi  Icomóriri 
tkanki  organicznej  pod  mikroskopem. 

Jakkolwiek  W.  zastrzega  Pie  przeciw  tcorji 
i«rodowi»ka,  którą  zresztą  cA^re  rozumieć  zbyt 
ciasno,  jednak  w  pracy  swej  malnje  nam  owo 
środowisko.  Dzitki  temu  wyjaiinia  nam  wide, 
wogulc  tf>,  co  4ro<i(nvi^ko  mo^e  wyjaśnić  t>  j« 
naturę  talentu  i  kierunek  jego  dątcń. 

Poznajemy  więc  {ńerwsze  —  tak  walne  dta 
roswoja  artysty,  lata  jego  pracy,  Mto«an^  z  ro- 
dziną Dzipdnszyckieh,  pohyt  w  JarczowicAch, 
rolę  konia  w  życiu  wbi  i^uinkiej,  jego  znaczenie 
w  dziąjacb  naszych  i  wptyw  na  kulturę,  peydii- 
kę  i  tnstykty  polskiej  szlachty.  Autor  skceślit 
nam  nawet  dzieje  tego  ^środowiska",  świetną 
epojieję  jazdy  poliikiej,  harce  z  kozakami,  wy- 
prawy wiedeńskie  i  szalony  atak  Sommasiery. 

Odczuwa  się  z  tych  kart  książki  doskonale 
ową  atmosfon-  !!inrnlnu.  w  kt^t^  rozwijał  si^ 
jak  kwiat,  talaui  KuMsaka. 

Natomiast  tmk  tn  zupełny  tej  drubiazgowoaci 
biograficznsj,  wlafeiwfj  nidctdiym  kiytykom,po- 
' 7 ri kującym  .przyczynków*  do  rozwiązania  za- 
gadnieu,  dotyczących  koloru  spodni  bohatera, 
albo  lOdzaju  pomady,  jakiej  używał  do  wloe&w 
w  eptm,  kiedy  Iworayl  „ar^dzMo**.^ 

Witkiewicz  widzi  w  życiu  artysty  tylko  pe- 
wne decydujące  u  ji^  rozwoju  chwile  i  na  tym 
wyłącznie  poprzestaje. 


Kto  jednak  lubi  spoistość  i  jednolitntić  w  trak- 
towaniu pmdmiota,  ten  w  pracy  W.  oecli  po- 
dobnych nie  znajdzie.  W.  pisze  bez  planu,  a  Ta< 
czej  nie  umie  po^wirr-n  '  '■•wyrh  my-^Ii  opAlnemii 
układowi  pracy  i  wproiiŁ  t»nuje  piórt^m  hwł>  ideje 
w  porządku  dowolnym  niemal,  w  tym,  w  jakim 
nasuwają  isię  nmyslówi.  Dzięki  temu  rozbija 
całość  i  kni-^zy  wątek,  odbiegając  od  przed- 
miotu niekioly  bardzo  daleko. 

Nie  chcemy  powiedzieć,  że  przea  tO  roawadnia 
treść  dsleiś.  Pneeiwnie<~wBzyst^  to  są  rzeczy 
ciekawe,  przemyślane,  ciłtjbokie,  sformułowane 
artystycznie;  tylko  hi  w  bardzo  luźnym  związku 
z  przedmiotem. 

Wogóle  na  dzieto  powyższe  złożyły  ^ię  dwa 
talenty — malarza—  Koi^aaka  i  literata— Witkie- 
wicza. Chwilami  niewiadomo,  który  góruje 
i  mamy  nawet  wrażenie,  że  opisując  ^o-fr  A/y- 
y/ńnra  W.  dnje  obrazy  bardziej  głębokie,  piękne 
i  wlczute,  aniżeli  rysunki  Kussska,  których 
mnjii  l>yr'  odbiciom  i  powtórzeniem  słownym.  Są 
to  Jwrły  opisów. 

Książka  jest  piękna  i  [if^trzebna.  l^m  po- 
trzebrnejaza,  że  Kossak  staje  się  coraz  mniej 
znanym,  coraz  bardziej  zapomnianym,  z  chwilą 
kiedy  zniknął  ze  stronic  pism  ilu.strowanycb, 
a  zbUny  pubHome  zaniedbały  widkiego  artystę. 

Eiigfmst  łHtmiademsti. 

Poezja,  powieść)  dramat. 

Bełia  Władysław.  Antologja  polska,  wy- 
bńr  najcrl  niej  szych  utwoniw  zo  stu  po- 
etów polskich.  Czwarte  wydanie  po- 
mnożone. 8-ka.  etr.  451.  Lwów,  1906. 

H.  AlUriberg.  Cena  rl).  :?. 

Poprzedzona  pieśnią  ^Bogarodzica",  .^utolo- 
gja  p.  Bełzy  zawiera  w  sobie  wybór 
niejszyeh*  utworów  se  stu  poetów  polskich  od 
Reja  i  Kochanow«kic^'n  do  najnowezydi.  Wiród 
poetów    w:i  ku    X\'II  bruk,   pomiędzy  innemi> 
Opaliusidcgo  i  Zbigniewa   Morsztyna,  którego 
rzewna  pieśń  .Obrońco  adsnionydl.  Bole  li- 
tościwy"  /a-lugiwała  n:i  uwzględnienie  daleko 
więcej,  niż  ,Hymn''  wiers/oKleiy  rjrochowskie 
go;  w  wieku  XVIII   brak  Zabtuckiego;  a  aa 
dewszystko   ,  Barda*  Czartoryskiego  z  poe- 
tów  najnowszych  —  Daoilowakiego,  i  Micid- 
f kiego.    Wybrane   łiv.nry  nie  zawsze  są  ,naj- 
celniejsze".   Czy   np.  .Pacierz  staruszka*  jest 
istotnie   nsjcelnieja^^m  utworem  Narussewi* 
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cza?  albo  ,Prośba%  ^Szkoda**  i  „Karmelkowy 
wiem*  cat7  «ą  naiminH  mjcebnejnemi  pie* 
iaitmi  AMOjkaS  Ale  wogóle  wybór  jwt  dosyć 

trafny,  co,  w  pt^ączeniu  z  wytwomoscią  szaty 
zewntjtrznej,  przyczyoi  feię  74ipewne  do  tego, 
ie  i  to  cswarte  wydenfe  antologji  p.  Bełzy 
ryddo  będeie  wycieipeno. 

I^n.  Chrtanowski, 

Biegas  Bolesław.  Graczak.  Warszawa. 
1905.   H-ka.    Cena  rb.  l.tiU. 

,,Graczak'',  to  utwór  przygnębiający.  P.  Bio- 
gas  etawia  naoi  przed  oczy  kwy  chłopskiego 
dsiecka,  kUSie  z  nadwniliwą  diuE%  idcie 
w  świat,  a  zawsze  mu  towarzyszy  nędza  i  prze- 
śladowanie złydi  hidzi.  Po  śmierci  matuli 
(którą,  mówiąc  nawiasem,  znacliorka  chciała 
wyleczyć  miketorą,  przyrządzoną  z  najtrywial- 
niejBteego  lladu  po  obeenoM  kociej),  po  śmier- 
ci matul)  Bolek  je«t  najpierw  jyastufzkifm, 
wyrabiającym  figurki  z  drzcwn.  potem  popy- 
chadiem,  także  wyrabiajncym  figurki  z  drzewa, 
i  wreeecie  ucsniem  Akademji  Setnie  Pifkoych. 
Tutaj  zdobywa  na  konkursie  picrw.-z.T  nagro- 
dę, poczym  profe!*or  wypi^-dza  go  za  brak  ta- 
lentu, a  on  po  wyjściu  profesora  mdleje;  gdy 
•lę  ttti  o«^nął,  rospocayna  oatatdi  monolog, 
który  nie  tyle  jest  Btrc«zczenicm  poprzednich, 
ile  ich  powtórzeń  i  ftn.  15o  „Grac/nk*'  to  dzie- 
ło, pijano  djalogaiiii  i  monologami,  zakrcślone- 
mi  oesywilcie  na  akalę  tiByć  albo  nie  być"' 
a  bismiącemi  up.  głębokim  pytaniem:  „Kto 
umflcnin  knzUłty  życia?"  (08),  albo:  ..Wob*  c 
próżni  pyłem  życie"  (64).  Albo  taka  impres- 
joDtatyczna  nwaga  o  tłnmie:  .M,,tiledk  (ttnm) 
rozwe.H4'la  swoją  {>owierznią  zuudwmych  cia)!'* 
(50).  W  (Ijalogach  p.  Biegas  odznanra  "it*  rów- 
nież niczym  nieskrępowaną  samorzuttiością  my- 
fli-  i  neleloie  fodywidnalnym  stylem.  EhAa- 
ter  jego  odzywa  się  np.  w  te  nłowa  do  przyja- 
ciela: ...chociaż  tw(^j:i  r-i!a  woli  jist  dalck-o, 
jesl  od  mojej...  (kropki  w  tekście)  to  jednakże 
dkwile  naMBO  n}  jednakie^."  (66).  A  gdy  eię 
swraca  do  kolegi,  zniechęconego  biedą,  mówi: 
innych  foninich  pwint  zobaczysz...  ies'Ii 
tylko  się  przekonasz,  że  twa  praca  cię  zachę- 
ca... wtedy  molees  ^ialo  ezukać  drogi  prostej 
do  swych  pragnień"  (67).  Ksiąlka  aię  roi  od 
takich  zdań,  jak:  ,.^orco  kipi  i  sif  burzy",  ,,C7,tż 
ja  mogę  to  odczuwać...  /  i/<  karmić  tym  wi- 
dokiem?"; imformacja:  „daje  Antkowi  kolanem 


w  plecy  i  go  wypycha"  (60);  druga  imformacja: 
,,ŁiSiko,  na  Mnm  lelaUi  Gracakowa,  atfaje 

je  się  jakby  było  welochane  w  pogteebową  to- 
nację dźwięków  oddalonych."  Po  za  tym  m 
inne...  dziwactwa  melodramatyczno-quasi-poe- 
tyczno-pseitdo*nuBtycsne,  wstrząsające  żółcią 
czytelnika.  Powiedziałem,  na  początku,  ie 
„Graczak",  to  utwór  przygnębiający.  Wobec 
przytoczonych  wyjątki  zdanie  to  nabiera 
chyba  zupełnej  jaanofci.  „Chmcnk**  oale^  do 
długiej  girlandy  tjypowych  okacAw  grafoatanjiy 
drapiącej      wytrwale  na  Parnas. 

fV.  Grubituki. 

B.  W.  Wiil,ór  anegdot.  \Vv(inie  2  Str. 
489  i  1.  1UÓ6.  Kraków,  nakład  aulora 
(sici).  Cena  kor.  3.20. 

Wykazałem,  jak  sądzę,  wielki  zaedb  woli, 
przrzwjcifjźyw.-^zy  pól  ty.-iiica  z  góni  stronic 
„Do  Monaco"  p.  Łubieńskięgo.  Lecz  chyba 
wIrAd  Cłcytetników  .Książki*  nie  anajdiie  się 
tak  nielitościwy,  hy  wym^6  od  moenzenta 
przestudiowania  potężnego  „^^'yboru  aneg- 
dot", który  zawdzięczać  mamy  panu  W.  B. 
czy  też  S.  Q.  S.,  jak  się  podpisał  autor  (!)  pod 
zaleceniem...  CShodzilo  mu  mumie  się  o  pWe^ 
sołą  pustotę",  o  do^tarcjtenie  amatorom  mate- 
rjalu  do  blyśnięt^ia  dowcipem  w  „towarzystwie*. 
„Dziewczyna:  Idź  se  poii,  ja  się  znam  na  ta- 
kłdi  iigloch.  —  Pan:  znaw  się?  To  tym  lepiej-. 
To  jest  , wesoła  pustota",  którą  wyłowiłem  na 
trzeciej  ntrouie  k.-^iążki  (t  < laicko  dobrnąłem). 
To  się  nazywa  połączyć  uttif  Julci  —  przyje- 

!mne  z  pożytecznym.   Więc,  czyja  laaka,  prosi* 
my  do  dnchową  biesiady. 
A.  Dngcitewsii. 

Łubieński  Franciszek.  Do  Monaco.  Po- 
wieść, 2  tomy.  atr.  259  i  ;f56.  Poznań, 
1906.  Oena  rb.  2.70. 

Obowiązkiem  .Kalątki"  wobec  czytelników  jest 
zilanit*  Hprnwy  z  nowości,  wice  kti'ry4  z  jej  wh]m'>}- 
pracowoików  musi  przeczytać  od  deski  du  de- 
ski nawet  dwutomowe  do  ^Monaco"  p.  Lu- 
bieńsUeigo.  Tyra  razem  ten  smutny  los  przy- 
padł w  udziale  ni^cipo(l|<isancmu.  I/k-z  ty, 
czytelniku,  pocóż  byś  miał  skazywać  siebie  na 
ciężkie  nudy?  Wszak  i  tak  wiadomo,  o  co 
chodzi.  Do  Monaco...  „O,  bo  wy  tam  na  kre- 
.^ach  (poznańskich  /  J^st^^ś(•if•  jak  ci  opancerzeni 
I  praojcowie",  którzy  piersią  własną  i  t.  d.  Bo- 
'  zumie  aię,  tylko  drogą  legalną,  tylko...  Jak 
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oni  opaaoetMuLN  A  .stojąc  na  ^wieomikn* 
to  {MMiadając  tyle  a  tyle  dziesiątków  ty- 
sięcy marek  marnego  docboda,  „światło  trzeba 
rzucać...  aa  caie  otoczeoie",  wi^  nie  sprzedawać 
nemi  Nlomeom,  lecs  aa  wiór  obrać  Oamegie- 
go,  t<.'pt»  bohatera  czattów  nowo^.ytnych;  tak, 
nic  cofiijmy  się  przed  .skrajnemi"  poglądami 
—  i  dążyć  do  coraz  więlcszej  ilości  tysięcy  ma- 
nk. Dla  ranyirlj  aneądziu  jakieś  polowanko, 
aa  kttfiyin  padną  setki  sztuk  zwierzjnyM  ,Jak 
ci  opanrrrzpni  praojcowie..."  A  jr  rfV"  „z  szla- 
chta poiMkii  poUki  lud..."  Piitrzcio,  dotyoki... 
,Za  iyczenia  pięknie  dziękujemy,  nawiajt^ni 
pochwalić  nam  wypada  waną  uailoą  pracę,  przy- 

wiązantf,    szacunek.  posłuszeńst'do...'^  Sielanka! 

Posiadając  tytut  kiiiążęcy,  aie  naleiy  usuwać 
się  od  prezcMur...  .Stojąc  na  świeenika...* 
,mKs  kafdsj  niemal  stfonie  autor  ascaodią  dlo- 

niił  roŁ»ypaf  tyk'  szlachetnych  oentencji,  boha- 
terom swym  każe  bruąć  w  tak  eąiaisŁe  i  głę- 
bokie rozprawy,  iż  rozpęd  ton  saledwie  da  się 
pordwnać  s  .mlodiJeńc^n  sapakm*,  %  któ- 
rym stary  Hor^z  (i^iw,  nawołujący  do  wkła- 
dania pancerzy)  zabrał  się  do  ubierania,  gdy 
mia^  córkę  na  balet  prowaddć...  Strona  arty- 
wiejznm.  powiafei  m^k*  T6ira«i  wysokolot  a  ideo- 
wą, to  samo  !*to»<uje  bit-  do  styln...  Z  obowiązltu 
wzgl^Klcm  czytelnika  wywiązaliśmy  się  chyba. 
Więc  dość  o  tej  nędzy. 

A.  Drogottemki. 

Pa8ziiov*3kl  Edward.  Dolorota.  8-ka,Btr. 
136.  \V;i  /HWH  1905.  Nukfad  ksi^*2ar- 
ni  8lamslawa  Sadowskiego.  Cena 
rb.  m 

Autor  ^Podniebła"  i  .Jasnych  wód"  wjrt|« 

pił  obecnie  z  no-.rn  y  ov.  ii-4dą,  odmionnn  nieco 
od  dawniejszych.  Przedlyni  poświęcał  fwe  pió- 
ro bólom  i  zagadnieniom  natury  społecsnej,  w 
^Dokmwie^  dal  Dam  aagadkę  paydłologiczno- 
morolną.  Czy  moiczycna,  /.brukany  życiom, 
przesiąknięty  zgniłą  atmosferą  t.  zw.  eufemi- 
stycznie wybryków  kawalerskich,  ma  prawo 
sbliły^  aię  do  kobiety  caystej  fi«ycgnie  i  mo- 
ralnie, by  wzamian  za  śnieżną  dziewiczość  cia- 
ła i  ducha,  dać  jej  sterane  nadużyciami  zdro- 
wie i  cynizm  zaszarganego  serca? 

Pytanie  to,  a  taeHj  teaa  (bo  odpowledi 
przecząca  na  to  pytanie  brzmi  tu  aż  nadto do- 
Dio«lf)  nie  po  raz  pierwszy  zjawia  się  w  lite- 
raturze, obcej  I  nanzej,  ale  przyznać  należy  p. 
niisbńraklemttt  ie  iilnstnwał  je  nader  nmia- 


jflnle.  Ude  wschodni  fatalizm  lest  bodśoem 
czynów  i  wypadkAw  w  tej  powieści.  Bohater 

^Diilornsy"  nictylko  nie  ii?zcz(>Ii«ia  pwcj  na- 
rztłczonej,  aJo  ją  wprosi  —  zabija.  Od  pierw- 
szego spotkania  czuje,  że  wyrządzi  krzywdę 
tej  anielskiej  iatocie,  bezwiednie  lęka  się  zbli- 
żenia, wynTirz(>ń  miłosnych,  Icka  nie  dla 
siebie,  lecz  dla  uitij  ttamej.  1  tak  się  też  koń- 
czy: zabija  ją,  zabija  jednym  niebacznym  sio* 
wem,  jednym  DŚwiadoieniem  miłosnym,  skiero- 
wanym w  niebacznym  szale  ku  innej  kobiecie. 
.V  potym  —  cale  życie  to  jeden  wyrzut,  to  je- 
dna zgryaota. 
^Doloroea^i  pisana  na  sposób  nowoczesny, 
i  silnie  wstrząsa  wyobraźnie  czytelnika.  Składa 
się  s  siedmiu  rozdziałów,  jak  gdyby  osobnych 
nowdek,  scłsle  wsgakle  zwiąsanych  z  sobą  ido- 
owo  i  artystycznie,  Źatomó  nnleły,  ia 
korekta  jest  bardzo  nkdbab,  na  ogm  ci«pi 
—  nawet  ortografja. 

H.  Galie, 

Pol  Wincenty  D'iefn  pnełi/ckie.  Opnico- 
wuU  i  w  objaśnienia  zaopalr/yli  Józef 
Sroczyński  i  Maksymiljan  wiśniowiocki, 
nauczyciele  ginnazjum  w  Stanisławo- 
wie. 8-ka,  tom  I,  etr.  387;  II,  628;  III,  .559; 
IV,  667.  Stanisławów,  1904.  Drukiem  i 
nakładem  £.  Weidensteina  i  Brata.  Ce- 
na w  opr.  kor.  14. 

Wydanie  to,  poprzedzone  szczegółowym  iy> 

cioryscm  poety  i  ^'f?''!n:i  charakt4'rTf?łyką  jego 
poezji,  obejmuje  wbzy»tkie  większe  utwory  poe- 
tyckie Pola,  epiczne  1  lityczne  (dramat  «Po- 
wódi^  wydawcy  pominęli»  i  bardzo  słusznie), 
oraz  najważniejsze  utworr  ')r.jbnę,  kt*^rych 
wybór  jest  trafny.  Pr/eti  każdym  większym 
utworem  i  przed  każdym  driałum  drobnych 
utworów  poniies/czono  ich  oceny,  umiejętnie 
skreślone;  zasługuje  zwla-nzcza  na  uznanie  bar- 
dzo dobra  i  z  serdecznym  cicpU  ru  napisana 
charakterystyka  arcydzieła  Pola,  t  j.  pierwszej 
cztj.ści  .Pieśni  Janusza*.  Tekst  zet^trzyli 
wydawcy  oblicie  w  objaśnienia  rzeczowe.  Wo- 
góle  cale  wydanie  posiada  prawdziwą  wartość. 

y^n.  Chrtanowski, 

Rapacki  WbiMnty.  Około  teatru,  szkice, 
obradci,  wapomnienin.  Spółka  W\  dawni- 
cza  Polska  w  Krakowie,  1006,  Ś-ka,  str. 

liCl.  Cenji  rb.  l.SO. 

Szkice  niniejsze  były  drukowane  niegdyś  w 
odcittkedi  pKuijen  Wanzawakiogo^,  ebeenie 
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•ator  sabnU  je  w  jeden  pdkainy  tom.  J«et 

Ich  tntydzieaci  kilka,  podzielonych  nu  dwie  ae- 
rjp.  W  gruncie  rzeczy  nie  na  to  utwory  bek^- 
iry  lityczne,  ale  raczej  ywspomnienia**.  liapacki, 
wetmm  teeny  polakłuj,  tyle  lat  talat  elę  po 
kraju  7.  trupami  prowincjonalnemi,  tyle  spo- 
strzoż»(ń  mógł  nazbierać  w  tych  \vi-dr6wkach, 
ie  jui  przez  to  samo  rzecz  niniejsza  nioie  być 
cajmująca,  swteBiesa  dla  tych,  Mny  imiat  za 
knli-tami  mają  za  jakieś  czarodziejKkie  ogrody 
Armidy.  Niema  tu  pret<»n'»ji  witMkich,  ani  za- 
mierzeń górnych,  daremnieby  kto  chciał  zoaleźć 
ta  Iródla  do  lilalorji  tMttu  w  Polsce:  antor 
obraca  8i«»  w  szczupłym  kole  osobil^fch  %s^\x)- 
ronioń,  tlo  Tif irnlniiń  i-ił;  nit-  Iiier^p,  jMł-Jkuje 
się  materjalciii  ant'kd(itycznyłu  dość  niokry- 
tycznie.  Stroną  Kyrapatycznn  niniejszej  pracy 
jeot  szczere  i  prawdziwe  umiłowanie  siceny,  dla 
której  dobra  i  ujiwietnienia  tyle  lat  i  jako  ak> 
tor,  i  jako  dramaturg  pracował. 

H.  Galie. 

Tetmajer -Przerwa  Kazimierz.  Zatracenie, 
romanę;,  8  ka.  War^^zawa.  1905.  NaJctadem 
Gebethoera  i  WoilTa,  etr.  389,  ceaa  rb. 

.Zatneenie*  to  drag*  eię<£  romatiftn  p.  i. 

„Aniot  AmiiTci*,  o  którym  pisali.śmy  nifjfdyś 
na  tym  miejscu  (p.  .Kt^iaźka",  r.  1903.  )k  1, 
str.  14):  .powieści  Tetmajera  wykazują  zoaczoą 
ptae«ragQ  Utyamii;  Tetmajer  dwu  pbwtyccnego 
odtwarzania  Indzi  i  wypadków  nie  pasiada,  je- 
go powieści  robią  -wraienic  wielkich  poematów 
Urycznycb.  ,Auioi  Ńmierci  jeot...  munografjił 
dńfcl  milo^;  mamy  ta  irpniwdsie  cały  tinm 
poetad,  ale  /  nich  nic  utrwala  się  w  pa- 
mięci czytelnika,  lak  w  blade  i  bezbarwne". 

I  o  „2^aceQiu"  można  powiedzieć,  z  pe- 
memi  Mettzeleniaioi,  mniej  więcej  to  samo. 
I  to  jcHt  „monografja  chorej  miłości''.  Roman 
Rdzawicz,  artystji- rzeźbiarz,  liobfiter  .,Ainohi 
Śmierci",  i  tutaj  jest  giównq  postacią.  A  tre^ 
„romaasn*^  mflole  Bdsaificu  du  pit^kucj 
{  .subtelnej  hrabianki  Teresy  Morskiej.  Naswa- 
Uśdiy  tę  miłość  „chorą"  nie  dlatego,  ie  —  po- 
mimo wzajemności  —  jest  nioMCzęśliwa,  i  nie 
dlatego,  Ie  niesie  s  «obą  śmierć  samobójczą  bo- 
hatera, i  nie  dlatego  toż,  że  jest  w  istode  swo- 
jej lH?zpłodna  i  btzsilnn,  ale  dlatcpo,  o^r 
nm  całą  duazę  Kdzawic/n,  źc  poza  nią,  poza 
jej  pneesawaną  loikoszą  i  bolesnym  tawodem 
w  nee^wisMioi  joi  się  świata  ais  widń.  Tk 


milośś,  to  nie  j««t  jakaś  potęga  konmicsna,  to 

nie  )e!*t  Htraszliwy,  nieprzebłagany  fatalizm,  jalc 
u  Przybysze wakiepc;  to  zwyczajny  popęd  zmy- 
słowy, przybrany  w  l>arwnc  sukienki  artyzmu, 
Bieiankowości,  eabtelnoŚei  dadiowi^,  toman* 
tycznoŃci  Henlymcntalncj  cxy  sen^mentalisma 
romnntyi  znego.  W  gruncie  rzeczy  pchema- 
tyzm  „Zatracenia"  tak  nią  przedstawia:  sami- 
czka postła  aa  innego,  samiec  —  buch  głową 
naprzód  w  przepaść  ae  sacsyta  ekalyl  i  to  jest 
„Zatracenie''. 

Ależ  -  to  nie  tylko  rzeźbiarz  i  nie  lylko  ar- 
tyata  amiidby  adobyć  eię  na  cee  podobnego. 
Cuhuii  w  Rdzawiczu  znamiona  wyżi*sego  po- 
lotu ducha?  gdzie?  j<"po  twurrzohć  arty8tyc7na? 
dzisiejsi  beletrysci  i  dramaturgowie  tak  lubią 
wyprowadzać  na  scent;  literatów,  artystów;  a|^ 
rzadko  komn  adaje  się  wniknąć  w  |^ąb  duscy 
=7C7rT0fro  twórcy.  O  nich  ^ic  m^T/-?,  fc;  jeden 
maiuje,  drugi  pii«ze  wiernze,  trzoci  rzeźbi,  ale 
nie  wwAtmy  ich  przy  pracy.  Nfo  dość  wetk- 
nąć w  rękę  pędad,  dłóto  cay  pióro,  by  prze- 
konać publiczność,  że  to  nie  jef^t  brnajmnicj 
malarz  pokojowy,  kamieniarz  lub  radca  magi- 
stratn.  Stosuje  »ię  to  właśnie  do  Bdzawicza: 
w  jairimi  swiąakn  poaoetoją  jego  esyny,  jego 
myśli  i  chcrnin,  jego  wreszcie  cfiła  ptyeke  do 
j^,  żo  tak  powiemy  sprosta,  fachu? 

A  potym  —  jego  śmierć  samottójcza!  Jeżeli 
w  „Piódinie*'  Berenta  taki  Jdski,  taki  Her> 
trlstcni  luh  itniy  pall  -obie  w  łeb  lub  zażywa 
truciznę,  wiemy,  dlaczego  to  czyni:  jest  tO  osta- 
tni wniosek  logiczny  ze  wszystkich  przesłanek 
życiowych,  jedyna  śeielka  od  męki  łyda  i  po* 
wikłań  psychologicznych,  to  jest  ostatni  akt 
porządnie  i  prawidłowo  zbudowanego  dramatu. 
Ale  w  „Zatraceniu"  u  śmierć  jest  wynikiem 
jedynie  chorej,  rosegzaltowanej  mitośd,  i 
która,  powtarzamy,  nie  ma  w  sobie  nie  z 
tiifizyki  iini  absolutu,  lecz  jost  wyideniizowanym 
popędem.  Gdyby  Rdzawicz  oie  był  epolkał 
na  drodze  swego  iyela  hraMaald  Teresy,  byłby 
może  żył  długo  i  szczęśliwie,  romansował  z  mo- 
delkami, pl  ił  na  filistrów  i  zżymał  się  na/uty 
konkursowe.  Gdzież  U  konieczność  dziejowa? 

I  jeszcze  jedno — już  w  ,rAnide  Śmierd*'  zan* 
wa^Uśmy  bezkrwistosć  figar.  To  samo  daje 
się  powiedzieć  i  o  niniejszym  ,,romnn-ir'*:  wy- 
nurzenia serdeczne  Kdzawicza  i  Teresy  tyle  tu 
zajmują  miejsca,  a  nUmo  to  postacie  te  nieuwy- 
pakla^  się  nalega.  Arystokraci  np.  Tetma- 
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jera,  to  modM  gmitaiy  kniju  «op«bki4B0» 

nadziftne  na  sztywne  manekiny  z  papifr  mackę. 
Szczęśliwy  wyjątek  staoowi  pod  tyui  względem 
k«ią2ę  SmuubI  WUoiowi«(^:  tett  magnat  o  nie- 
•lyohMMj  forlnukb  o  dsikiej,  nieokifllnuuMj 
duńzy;  ma  on  w  swoich  żyłach  krew  ^orącm, 
a  w  duszy  dumę  i  samowolę  „królewięcia",  oie 
joBi  tei  i»3ytym  pozbawiony  porywów  szUi- 
cSteteeg  ryomkofcŁ  To  jedyiM  kgm%.  poateć 
w  .^straceniu",  kreacja  skończona  i  znakomi- 
ta, a  mimo  wiedzy  może  autora,  najsympaty- 
czniejsza ze  WHzyBtkich  figur  powii^ci.  Przy- 
pojnimuDj,  te  podobole  dmkonale  aą  n  Tet- 
majera poHtacio  dzikich  juhMÓw  w  JNa  akal^ 
nem  Podhalu":  czy  rniafoby  to  znaczyć,  ii  — 
Us   €Xtrimites  u   tomlunt,   CZy    D)02o  —  cblop 

poUki  i  magnat  polaki  nują  co^  i»p6lnego 
w  swtgej  natune,  co  równie  oddala  ich  od 

przerałinownnego  ftchyłkowca? 

„Zatraceń  ic*'  jest  „dalszym  ciągiem"  „Anioła 
anii«ici'*t  noai  wi^  n*  mU«  pRoUeńttwo 
wasyatkich  „dobrydi  ciągów**,  t  j.  diwiga  na 

sohie  dobrodziejstwo  inwentarza"  poprzednich 
pomieści.  To  „dobrodziej  [4t  w  o"  ujawnia  się 
w  „ZiUraoeAin*'  pod  pc^tacią  Ińlkii  figur 
%  ,,Aiiiol*  Imien^S  pląe^iqrch  się  tu  nie«i«do- 

mo  po  co,  jak  Ela  'Rówieńska,  Tężel,  Jerzy 
Htrzyźecki  i  inni;  w  gruade  rzeczy  —  to  ba- 
last niepotrzebny. 

H,  Galie. 

Verl«lne  Ptwel.  Wybór  poesji  w  prze- 
kładzie Barbary  Beauprć.  Nakład  J. 
Morlkowicza.  8-ka,  str.  118.  Warszawa, 
1906.  Centnorscwer  i  S-ka,  Cena  rb.  1- 

PkiflklMly  utworów  P.  Yerlain'a,  jednego 
z  największych  lirykAw  naszych  czanów,  nalela 
u  lim  do  rzeczy  rzadkich.  Posiadamy  parę 
wytwornych  przedUad6w  Bfhriuna,  pas^  A. 
Langego,  innych  tłumaczów  nie  przypominam 
w>l>i(t.  Dopiero  p.  B.  Beauprć  wystąpiła  z  wię- 
kszą wiązanką  przekładów  poezji  .biednego  Le- 
Uaiw*.  Za  dobra  ebęd  i  trud  ttieiidaidd  bh^ 
tna  tłumaczce  podziękować,  z  prEekładaini  jej 
jr»dnRk  trudno  sip  pt»godzić.  Poezja  Verlain'a 
jc«t  czymś  tak  płynnym,  rozwiewnym  i  aubtel- 
nym,  jest  ooa  atwononawnalduiMBitt  tak  bea* 
potednim,  dziecięco  bcawiodoyD,  ia  ni^lapai^ 
nawet  przekład  nie  jest  w  mofności  oddać  te- 
go wszystkiego.  Senno-rozmarzające,  ale  aacce- 
n  i  pnanikliwe  nastroje  mo^  w<eriatiiDinkwj, 
mtfwao  jak  i  Jqi  niedlnta  kes  nienTmowalo 


naturalna  kamonje  —  giną  oąjcsęściej  w  prza- 

kładzie,  nawet  zadawalaji^cym  skądinuil.  Wie- 
trzeje nieuchwytny  zapach,  pozostaje  mm  szkie- 
let, ogołocony  z  dala  żywego.  P.  Beaupcó 
nie  jedną  tradnoiÓ  pokonnfe^  i  npaaów  jednak 

7.  niemi  zwycięsko  nie  wyszła.  To,  co  u  Ver- 
iain'a  je«t  jak  puch  wiotkie,  dche  —  jak  uaj- 
dchray  szmer  wody.  w  przekładzie  tłumaczki 
8t«|e  sl«  cięsto  aiontkini  i  riijt  glolnym. 

Skargi  poety  są  najcząHcioj  be2diwię<«znc,  dys- 
kretne, atoniczne  —  i  to  ^tanowi  ich  urok  nie- 
zwykły; tłumaczka  zbyt  otsteotacyjnie  je  wy- 
kład*. Słynny  wiersz  YerlaiasTa: 

,11  pleure  Uaufi  mou  coeur 
Oomme  U  plent  sar  la  Tilla, 
Quelle  est  cette  laagtiear 
Qai  pto^e  mon  oosoit.^ 

przekształcony  został,  zwłaazcsa  w  druf^nej 
zwrotce,  bardzo  nieszczęśliwie.  W  oryginale 
wszystko  tchnie  głuchym  niepokcjera,  udręcze- 
niem tępym,  wnsaeio  {est  pytaniem  fylko,  gdy 
tymczasem  w  przekładzie  mamy  fetriardasnie^ 
świadomość,  podkreślanie  wyraźne  uczuć  i  Sta- 
nów duszy.   Nastrój  ginie  zupełnie. 

,W  ulicnrh  szemrze  deszcz  wilgotny, 
A  w  RO-cu  moim  nuda  płacze^ 
Tęakny  się  ciaję  i  samotoy, 
Slnoliam  jfk  sasmns  dasas  wilgotnjr*... 

Dosioiniia  pmUadsć  Yeriune^a  oMpodobna, 

ale  nie  moina  dowolnie  go  przekształcać 
i  wprowadzać  do  przekładu  pierwiastków  (u- 
czuda,  obrazy),  jakich  niema  w  oryginale.  « 

Tlnnaeaka  pod  tym  względem  nuiadtoniS' 
raz  sobie  pozwala. 

W  Ofygtnale: 

,Soa««nii,  soinwir,  qm  ma  naz-tnt  L'an> 

[tomna 

Faisait  Toler  ia  grivt>  k  travera  Tair  atone, 
Et  oe  soleil  daiduŁ  nn  n^oa  monotona 
Sur  OB  bob  jannissant  oA  la  Usa  dMoasL 

w  przekładzie: 

,0  m^omnieriM  mponmenleł  widzę  jak  * 

flesknią 

Płyną  ptaki  odlotne  ponad  fąk  zielenią. 
W  bladych  słońca  promieoiach  laay  się 

[czerwienią 

I  uklnwi  wfttMiMHM  wOtabtm  iię  mlsnią,* 
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ObKtt  npetnle  domlDy,  t  uiDjdi  bftrw  zl<^ 

ny.  W  zbiórka  są  przekłady  wcale  łidatnp,  ną 
rzeczy  zrobione  fitarauiiie.  mniej  chybiuoe  niż 
te»  których  próbki  przytoczyłem,  wogóle  jed- 
nak wiórowych  ircczj  ta.  niema.  .Yeiiaine 
•towem  po»zaktij(?  wciąż  n  nas  awcfo  tłumnczn! 
nie  znalasl  go  w  osobie  p.  B«an|»<ń.  „Wybór 
poezji**  uloiony  jc^it  podług  fnuMnaki^o  „Choix 
da  FiM»**  Verlaine'a  (1900  r.).  W  pobkim 
„wyborze''  znajdajeiuy  ten  sam  podrinl  ntwo- 
rów  poety  na  eerje,  co  i  we  francuskitn,  tylko 
znaaanie  mni^na  ich  iloić  w«raia  do  naszego. 
Nie  wi«m  dheaego  tytnl  ijntm  gilantes**  m« 
oinwatać,  podług  thimaczki  ,,PNiche  igrasdd'*. 

H^'ł.  Jabionov'ski 

Żuławski  Jeny.  Wione/c  mirtoicif.  Czte- 
ry akty.  Lwów,  1905.  Księgarnia  na* 
rodowa.  Warszawa,  E.  Wende  i  Spi. 
Ceua  kop.  SO. 

Duchf  ktfiiy  dcieto  przenika,  tworay  to  dsie* 

to,  powiedział  w  „Willielmie  Meiistrze^  Goe- 
the. Tnich,  który  pr/i-nika  ,, Wianek  mirtowy", 
jent  duchem  Trzybyt^zewiikiegu.  W  dramacie 
tym  nimuL  afe  oryginaJncgo...  próos  oiedołęi*- 
twa  bndowy.  Jest  to  potQtna  koenuesna  stia, 
którn  rzucii  na  Hifbir<  mr-iczyznc*  i  kubicfę 
(„Na  drogach  duHzy")  i  walka  człowieka  z  tą 
tdłą,  walka  bezpłodna.  Tylko  zamiast  męża 
jest  nsneciooy,  ttmiast  ftony  jeet  panna  (ko- 
bicta-wampir)  i  ^^amobój•»t^vpl^l  kończy  nie 
przyszły  miiż,  lecz  przyszły  kn<  hanf  lc.  W  tym 
dzidę  mieszka  duch  Przybyi*zew»kiego,  Iuu^zt; 
dodać,  dceiony.  Bo  diodai  i  tntaj  mSkiió  jest 
wielka,  nie  posiada  ona  tej  tragicznej  mocy, 
jaką  ma  w  „Dia  ssca^ia"  lub  w.  „Złotym 
runie';. 

PnybyesewRki  Jest  lealistą*'  w  ^ni  snacsoiiu, 

le  odtwarza  realnie  etany  p^rcbiczne;  zewnę- 
tr7nc\ic,  n  ile  to  jest  możliwp,  jiomijn.  U  Przy- 
by»zcw)*kiego  wszystkie  oaoby  wyrażają  się  je- 
dnakowo, bo  weayatkkł  eą  tlómacnmi  doszy, 
a  du«iza  nie  zna  {nowincjonulizmów.  Żuław- 
ski nsiluje  również  stwnrzyi'  dramat  duszy 
i  na^ie  zamąca  jc^o  czy>«tOHĆ  pierwiastkiem 
obcym,  />or  ejKellmee  empirycznym:  wprowadza 
na  \H3enę  postacie  zbyteczne,  ojca  i  matkę,  któ- 
rzy sio  zjawiają  w  tj»Vi<  ft  chwilach,  f,'dy  trze- 
ba coś  załatać^  wytlumai-zyć  i  popchnąć  o  je- 
den krok  skcjt.  Fomemi  nie  bioią  w  tej 
akcji,  akcji  esm^  tylko  dtteqr»  bespoeiedniego 
odstełD,  wite  waoesą  na  eoea«  djsoosst  t^t 


I  poczucie  zewnętr/.nej  rzerzywintości,  W  danej 
chwili  zbyteczne.  T nt.  'akby  np.  jtodcza*!  przed- 
stawienia „Mazepy"  wnzedł  między  grającycłi 
ktoi  z  krzeseł. 

Ta  nietamicjętnofó  poehigiwaaia  «ą  tylko 
niezbędnym  materjałem,  wypncra  harmonip  bu- 

I  duwy  dramatu.  Pan  Żutaw«kt  jest  pisarzem 
intetigientuym,  więc  nie  da  się  słapafioa  ładne) 
r^mit-»zQOMń.    Prfitoo  bjftmy  jednak  ezukali 

'  w  nim  tego,  co  nię  nazywa  oryginalno-cią, 
a  w3zak  oryginalność  to  nieodrodna  siostra 
talentu. 

Antor  przepi«uU  z  błędami  i  slym  ołówkiem 
I  to,  co  Pr^byeaeweki  pisał  krwią  scrdeesną. 

Takie  kopje  «ą  nam  niepotrzebne:  t^ikie  spopn- 

laryzowane  wydanie  dzieł    „przeklętego  {KK^ty" 

dla  doroelydi  dzieci  mija  się  przedew^zystkiem 
z  dobrym  smakiem. 

fV.  Qrubitiski. 

Rolnictwo,  hodowla. 

Pracki  W.  Pr^ptrodnik  dla  słujf>'/  Ifśiir/. 
napisał..,  8-ku,  str,  laó,  111.  Warn^awa, 
1W&.  Oebetlin,  i  WolfT.  Cena  rb.  IM, 

Przewodnik  ten.  przeznaczony  dla  służby  le- 
śnej czyli  dla  borowych,  gajowych,  podleśnyołł 
leśniczych,  strzelców  i  u  p.,  zawiera: 

Oduront  laan  ezyli  obowiązki  gajowych,  do- 
zór granic,  dozór  lasu.  fantowanie,  protokół,  ser- 
wittity:  budowlane,  opałowe,  pastwiskowe;  poża- 
ry, szkodliwe  uwady  leśne,  jak  chrząszcze,  korai> 
U,  motyle  i  inne,  przycsym  podnnesąprsy  kaldym 
owadzio  nrodki  zapobiegawcze  i  środki  topiące. 
Za  ochroną  idzie  użytkowanie  lasu,  obejmujące 
budowę  pnia,  własności  techniczne  drewna, 
dęcie,  wyspoeoUenie  drewna  użytkowego  okrą- 
głego^  eio.<uinego  (kantowego),  kłÓŁ^  i  opało> 
wego.  Z  ii/.ytków  ubocznych  wymieniono:  ko- 
rę garbarską,  żywicę,  ściułę,  jagody,  skrzypy, 
widUdf  nariona  tiaw.  Obie  te  csęfoi,  odiro- 
na  lasn,  i  alytkommie,  r>ą  możliwie  wyczerpu- 
jąco opracowano  w  zało?.<>nym  zakn-ie.  Od- 
nowienie lasu,  po  wiadorooHciach  wstępnych 
s  naold  o  glebie,  deiiniejach  Isen  i  zbiorowi' 
skach  roślinnych,  zawiera:  odnowienie  8anM>- 
fiicwem,  odnowieuie  odroślowe,  odnowienie  rp- 
czne:  siew  i  ttadzenie.  Przy  siewie  podano  spo- 
soby zbioni  nasion  i  Tocmaite  roda^  siewów. 
Sadzenie  obejmuje  zwięźle,  ale  wyczerpująco  po. 
'  dane  .  wiadomoóca  o  gikółkach  i  rozmaitycli 
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sposobach  sadzenia  napotykanych  w  praktyce. 

Dalpj  Idi^  zalcBienia  poszczególnymi  rodza- 
jami driujw.    Oi»obrie  rozdziały  informują  o  czy- 

•uBeoiadi,  timbi«iadi,  oknMywmiu.  Odddel- 

ną  część  atanowi  łowiectwo,  obe)ma)M^  po- 
dział towtectwa  i  po«r.c7*p6lnp  opisanie,  zwie- 
rzęta lowae:  jeleń,  dzik,  sarna,  cietrzew,  zając, 
kucptlwa,  Iw,  spodwuampny  kaldjn  rod»ir 


ju  zwierzyny  terminologii  myśUwBkiej,  oby- 
czaji^iw,  życia,  żywienia  i  polowania.  Całość 
opracowana  wzorowo  podiug  uajuowszych  wy- 
ników teoreigrcuiydi  i  pnkt^cnyeh  w  gospo- 
darstwie  USopa. 


Pragnąc  ułałwfć  porozumienie  slq  pomrądzy  autorami  I  tłumaczami  z  jednej  a  wy- 
dawcami Z  dru£i«u  strony,  otwieramy  łamy  pisma  naszego  bexpłataU  dla  zawiadomiaA: 
a)  M  sirony  nitorAw  I  tłumaosiw  o  pracach  gotowych  Jut,  b^ącyeh  w  robocie,  lub 
wraaada  doptaro  aamlarsonyeht  dla  klórydi  poaadn^ą  nakładcdwi  b)  «•  sirofiy  wy- 
dawców o  poszukiwaniu  autorów  dla  planowanych  dslol  łub  wydawnl^w  I  łHimaaów  dla 
dzieł,  pisanych  w  Językach  obcych. 


BoDage(*ai  „Un  diToiea*  aostało  pcwtlmnaiOHnie  na  j^iyk  polski  i  pottukoja  ti^  nakładcy. 


Jdm  Boddn  .Tlie  Stemei  d  Ycnictf"  ttnmacwMiie  ir  toka,  pottoknjo  sit  naUad^.  Oto- 
lia  Sossatska,  Paiyi  d^Assas  76. 


J.  Knbella  .TabUos  do  mpocnawania  mfnerslów*  w  thiniacssnin  p.  I^sawidakiego  ma- 
lasty  nakładcę  i  wkrfites  akaic  się  w  druku. 


Ewalda  K,  .Sschs  Mirdua*  snalaity  (łontacia. 


Księgarnia  D.  £.  Friedleina  w  Krakowie  drukuje  dwatomowe  dzieło  Tad.  Soplicy  p.  t. 
„Wojna  pobko-TOsyjska  w  r.  1792,  oras  nowsls  EL  Łoskiny  p.  t.  ,Virsgittitw*  i  tom  n  pi.  Ł 
yGliidskini  tnawn*. 


Possnkuję  nakładcy  na  zWór  bsjek  s  folklora  rAtnydt  narodów,  pnewałnia  polskiego 
w  opncowaain  dla  mtodsiety.  CrBger  Clunielna  65. 


Nakładem  firmy  Gebethnera  i  Wolffa  wkrótce  ukaże  się  w  przekładzie  %  duńskiego  L  P. 
Miillera  ^6J  system,  16  minut  prsoy  dsienaie  dla  zdrowia* 


KRONIKA. 


—  Przed  killcii  mieaiącami  ukazało  nię  na- 
kładem Uniwersytetu  warszawi<kiego  olbrzymie 
wydawnictwo*  które  niewątpliwie  zainteresuje 


filolog<'jw  i  historyków  iiidylko  roHyj>kicłi,  ale 
takie  polnkich  i  wogóle  słowiańskich,  p.  t. 
,Piśma  kWiaesestftwn  Haokie  ts  ełowianffiridi 

ziemiel*   (Warszawa,   1995,   str.    1290  i  VI). 

Wprdanie  to,  nie  sztz«idzłjc  iście  kjuoilyklyu- 
'  sklej  pracy,  sporządził  wzorowo  profesor  Wlo- 
I  daimieiz  Franoew.  f  ozoetawiając  ftwłiową  o- 
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cenę  t«go  wydawnictwa  sptKrjalnym  pismom 
fikriogicznym,  nutnacauny  tutaj,  h)  wneSti  się 

w  nim  cały  szerep:  lipt/lw  dn  TInnbi  history- 
ków, filologów,  litt:riit(>w  i  poetów  uolakich;  oto 
ich  nazwiska:  Jerzy  Samuel  Bandtkie,  Michał 
bobcowakł,  8t«oi»law  Badsyóaki.  Aufruet  Bie- 
lowaki,  Michał  WiraniewBki,  Antoni  Zygmunt 
HcIcpI,  Ailam  f lorczyń^ki,  ,T.  Hochnmnri,  Ro- 
muald Ilutn-,  Tytus  D/ialyiWki,  Stanifilaw  Du- 
nin Borkowski,  Ltonard  Źuk-Skarazewuki,  Lu- 
dwik ZiełiuNki,  Adam  Kirkor,  Adam  Klodsiń- 
ski,  AlbMt  Konewka,  Wincenty  KorotvAaki, 
J.  I.  Kraszewski.  An  Ir  -cj  Kochow«ki,  Samuel 
Linde,  Józef  Łoziński,  Franciszek  Łubieński, 
Józef  Łukaszewicz,  Szymon  Malewski,  Franci- 
szek Malewski,  Ksawery  Maliszewski,  W.  A. 
Maciejowski,  Adam  Mickiewicz,  Au^f>t  Moos- 
bach,  Gustaw  Olizar  J  .rostaw  K.il  i  .1  cki, 
Lucjan  8ieroieński,  Karol  Sienkiewicz,  Koo- 
stiuily  Sk>twiński,  Kazimierz  Turowtski,  Woj- 
ciech Cybulski,  Stanisław  de  Chaudoir,  Lud- 
wik Jagielski,  Cyprjan  WojciaJi  Jarochowski 
i  Ludwik  Ja8trzęl)-<ki.  1'rawio  wi*zystkif  te  li- 
sty ukasują  się  tutaj  w  druku  po  ras  pi«rw- 
nj^  wydano  s  antograf6w. 

f^».  Ch. 

—  Pod  nagłówkiem  ,,Żarzewic"  ukazał  się 
tCMyt  1  nowego  pisma  tygodniowego  mlndzie- 
ży  polskiej,  poświeconego  pracy  kulturalnej 
nad  odrodzeniem  ducha  i  ciaJa  tejże  młodzieży. 
Praca  ta  opierać  sic  ma   nu  trzwh  gluwnych 

Siittawach:  rozwijaniu  i  rozbudzaniu  polsko- 
.aaeroko  pojmowanej  demokracji  mas,  i  kształ- 
ceniu liczne,  myśli  wnli  i  charakt<.TÓw  młodzie- 
ży. lxxi  ha-lem:  „Ojczyzna,  naiiksi,  cnota".  Re- 
dakcja iiiiwcgo  tygittinika  w  zenzycie  1  ogłosi- 
ła Ursy  kookursy,  każdy  z  nagrodą  pienioną 
w  kwoderb.  7&:  1)  na  najlepszą  pracę  literao- 
ką;  najlopRzn  stiidjum  naukowe  i  '')  na  naj- 
lepsze btudjuiu  &]xileczoe  z  życia  młodzieży. 
Redaktorem  ^Żarzewia"  jest  p.  B>  Kwiatkow- 
ski, wydawca  p.  St.  .Miączyń-iki. 

—  Juk  donosi  „KurjL-r  Warti/awski",  iiow.-tał 
projekt  uczczenia  czicrdzieHiolecia  (iziaialnoi^ci 
pisankiej  i  społecznej  Eli^y  Orze«ikowej.  Gro- 
no iniojatorsK  naradEało  się  nad  formą,  jaką 
należałoby  nadać  temti  aktowi  holdn  i  z  nara- 
dy tej  wylouily       iia-t<;'piijiice  projekty;  6ly- 

Eondjum  im.  Orze^zknwej,  wyższa  szkoła  dla 
obiec,  seminaijam  dla  nanćnrcielek  i  dom 
wyebowawcsy  im.  Onseaskowel.  Sses^tnie 
dwa  o-^tatiiie  projekty  znalazły  uznanie  a  na- 
wet projuktowano  ich  łączne  urzeczjT^istnienie. 
Wyrażono  ifyeMnie,  i2by  komitet  organizacyj- 
ny, który  mft  powstać,  składał  się  z  kobiet 
i  męlcBysn.  Ob  do  wyboru  wankże  projektu 
bf^dzie  prawdopodobnie  nwiględniona  opinja  ju- 
bilatki. 

—  W  dniu  6  brtego  wydział  VI  kamy  sądn 
okręgowego  rozpoznawał  cztery  sprawy,  wyto- 
czone przeciwko  p.  Feliknowi  Fryzemu,  redak- 
torowi ,,Kurjera  Poranne;:o'',  oskarżonemu  o 
przestępstwa  przewidziano  w  nowych  przepi- 


sach o  prasie,  wydanych  \f  grndniu  roku  xe- 
aztego.  Sąd  uznał  winę  świadomego  amiesi* 
czenia  nieprawdziwych  wiadomości  o  tym,  że 
rząd  umyślnie  wywołuje  rozruchy  w  państwie, 
żeby  tą  drogą  utrzymać  się  diwiłowo  przy 
władzy  (art.  p.  t  .JPod  iag;iami  leakt^i**)  i  o 
tym,  to  TH|d  nie  dopttsscaa  do  powrotu  Bnnji 
mandżurskiej  z  placu  hojn,  f>hawiajac  si^  wrze- 
nia rewolucyjnego,  które  ujawniło  w  wojsku. 
P.  Fryzego  slcaMno  na  dwa  miesiące  wieży. 

—  SndpiMOwnik  nass  {k.  Władyalaw  Ja- 
błonowski ustąpił  se  stanowiska  kierownika  li- 
terackiego „Biblioteki  dzieł  wy  Doro  wy  ch*'. 

—  Z  dn.  1  lut^  zaczął  wrcłiodzić  w  War- 
szawie nowy  tygodnik  społeczno-polityczny 
p.  n.  „Głos  żydowski"  re<lagow'aiiy  i  wydawa- 
ny przez  p.  N.  Dawidsohna.  Jestto  organ  sjo- 
nistyczny,  dążący  do  odradMttift  Baroda  iy- 
dowskiegp  i  sjednocaania  loi^nmnych  grup 
jego  na  wi^ej  ^fdomkiej  dani. 


CZASOPISMA. 


—  Arobittkt  Lbtopad.  Albert  Hofiman, 
„Rozwój  nowocsesn^  teatru"  (dok.);  F.  M., 

Wy(  ieczka  architektoniosna**;  „Z  Asdiainsn- 

burga";  „Rotbenburg  nad  rzeką  Tauber,  dom 
builowniczego";    Sylwester  Pajzd«»tn,  ,Wnę- 

I  trze  dworku,  I^okój  jadalny  i  Wnętiao  dwoilcu 

!  w  Tiefpn-e.";  „Konkursy". 

—  Czasopismo  galicyjskiego  Towarżystwa 
aptekarskiego.    Gnuizien.    Dr.  L  Lembćrger, 

!  „o  związkach  sapuniiiowych"  (c  d.  i  doL); 
„Nowe  leki";  „Noutki  praktyonie*;  ,iTafalica 
dnwfk  dla  zwierząt";  „Sprawy  zawodu  apte- 
kar-kiepo";  ..R^jforma  aptekaratwa  w  Auatryi*; 
dr.  .Tan  Załuski,  „KałeMaiz  IwowsUsj  fabiyki 
chemicznej  Thion". 

—  Czasopismo  lekarskie.  Listopad  —  Gru- 
dzień. Nekrolog.  Dr.  nie*).  E.  J.  Korczyń- 
ski i  J.  Olltiul)erg  (Miński,  „Przypadek  pora- 
żenia rdzeniowego  kurczowego"  (Paraly:*iH 
nalis  spastica  Erb'a  a.  Tabes  epasmodica  Char- 
cot'a).  Korespondencye.  —  Tow.  prowincyo- 
naliio. 

Fotograf  Warszawski.  Grudzień.  J.  Dzie- 
kouski,  ..Fotografia  jako  pomoc  w  sztuce  i 
technioe";  G.  Tołwiński,  .0  fotografowaniu  w 
słońcu*.— Nekrologia.— Od  redakeyL — ^Drobne 
wiadomości.  Wkładka, 

—  Homiletyka.  Listopad.  ,,Zadanie  ducho- 
wieństwa wobee  stowafSTsaeń  i  sebrań",  nKiI- 
ka  myśli  o  papiestwie,  pnes  Ies.  J.  Bokoszne- 
i;o";  ,0  ubóstwie  kapłanskfem'',  zebrał  ks.  Iwo 

lyomiesz  (C.  d.l;  ,Glo-;  do  liltod/.ie/y*'  (ciiip  d.l; 
„Ideały  katolickiego  fitudcitta"  prztz  k.-^.  arcyb. 
Bilczewskiego",  „Ekonomja  społeczna";  „Wyi- 
asy  k^echizm  ludowy";  „Kazania  katechety- 
czne*; „Kazania  na  niedzide*;  .ICazania  na  u* 
roczystOBci*:  .WiadomoBci  teoloccicsno  pastw> 
'  skie". 
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—  Krytyka.  Grudzień.  (£),  .WiUj  ju- 
trzenko swobody!"  Jóref  Jedlicz,  „Bóntwa  ju- 
trzejsze. —  Wiem  ia.  -  Hareiunie  ....  --  Być  f^ro- 
meml"  SteoiMiaw  Brzozowi^ki,  ,Cypryaa  Nor- 
wid, pr6bkA  oharakteryatyki"  (dok.);  Bomuald 
Minkiewicz,  ,,Teorya  ewolucji  a  darwinizm 
sensu  scrioio  (czyli  selekcyonizm),  wykład 
wstępny  z  Kzcregu  odczytów  zakopiańskich* 
(dok.);' H.  Nowina,  ,,ljMMlek  Rosyi"  (c.  d.); 
^Stetan  Zaborodnr,  nKBWoloeyjno  •  Rpoleczny 
ruch  ukraiński  poa  zalwrem  rosyjskim"  (dok.); 
T.  M.  „Manifest  cara";  Andrzej  Strug,  „Na 
wtmDp";  Tadeusz  Miciński,  „Król  duch  — 
Jmińf  poemat  Julinau  Słowackiego"  (dok.); 
BronMaw,  ^  dai  wolnoM  w  Zagłębiu";  Dr. 
Z.  D.  G.,  .,()  zjeździe  kobiet  jwlnkich  w  Kra- 
kowie^; Maryan  Olszewski,  „Przegląd  Hztuk 
plastycznych,  Lwów*^  I*  O.  IX.  «WyBtewa 
•Sztuki*.  Kraków". 

—  Kwartalnik  teologiczny.  Zt.  1  i  II.  Ks. 
prałat  St.  Chodzyński,  „Bis^kupi  sufragani  yrlo- 
clawaigr*;  ka.  Y/L  M.  Dębicki,  .Fizyolog  K. 
Ridicl  o  celowości  w  przyrodzie"  idok.);  K». 

dr.  Fr.  Gabryel,  „Analiza  aktu  przyponiina- 
nia  sobie".  Tenże,  „Realizm  i  noannalizui  w 
dziejach  filozofii"  (c.  d.);  ke.  A.  F.  S  baUki, 
ylAatj  zoakooBi^ch  męiów  w.  XVI,  w  roku 
1678  zebrane  w  trzy  knięgi  przez  Biskupa  St. 
Karnkow>kiri:ii'-;  Kh.  S.  B.,  ...lodnot-tajno.^ć  w 
naszem  nubużcut^twie  publ.  h^tudjuni  liturgiczno- 
pMlenkia  oparte  na  prawie  liturg.  ogólnem 
oraz  naszem  prowincyonalnem"  (dok.);  Ks.  A. 
A.  „O  tranilokacyacb  knięży";  Ks.  M.  Go- 
dlewski, Prof.  Akad.  Duchownej  w  Pctereb. 
„Śmierć  Ojca  Grubera  i  obiór  jego  następcy"; 
Ka.  A.  Szaniawski,  „Ks.  praw  najstarsza  w 
świecie.  Kodeks  Hamurabiego,  króla  Babilonu"; 
ks.  J.  Gołąb,  „t)  t^ómaczeniu  Nowego  Test. 
prze/,  k-i.  .T.  Wujka"  (c.  Ks.  Jarosiński, 
pO  godności  stanu  kapłańskiego  i  wyplywają- 
cych  stąd  obowiązkach  kapłana,  praca  konkur- 
sowa" (o.  d.);  Kh.  Szaniawski,  „Pinnin  Św.  I 
Jana  o<l  Krzyża,  w  przekładzie  z  orygiiuihi  ! 
hisz})aii?«ki('i:o";  ks.  K  .Janezak.  dziejów 
klasztoru  księiy  Trynitarzy  w  Urszy"  (c.  d.); 
K.  A.  Szaniawaki,  „Najnowsze  odkrycia  w  te- 
orj'i  budowy  Psalmów"  (c.  d.);  Tonie,  ..Sło-  ' 
wnik  biblijny  wedle  najnowszych  wzorów 
frane.,  angiel.  i  niemieckich. 

—  Ltkarz  Haneapata.  Listopad  —  Gru- 
dzień. „Najwainiejsze  środki  przy  krwawie- 
niach macicznjeb'";  ,.Dj'cta  i  (lhi;.'()u jpczność"'; 
„Światło  błękitne,  jako  śrcMlek  znieczulający"; 
aGaqr  w  piersiach  kobic-cych  i  leczenie  parą"; 
^Łegienda  o  własnościach  leczniczych  ozonu". 

—  Lad.  Tom  XI,  zesz.  Dr.  Zygtuunt 
Gargas,  „W  sprawie  badań  nad  sprawnością 
ekonomicauą  Bac»m6w  ludowvch";  O.  Smólski, 
Iliady  stowiadsine  na  aemiadi  dawnej  Recyi 
i,  Windelicyi  (nowa  t«?orya  le<!hickaV';  Jan 
Świętck,  „Liczby  3  i  9  w  mitach,  wyobraże- 
niach, mistycznych  praktykach  i  zwyczajach 
ludowych";  Udziela  bewetyn,  „O  potnełne  ze-  ' 


stawienia  i  uporządkowania  opowiadań  ludo- 
wych"; dr.  Marjan  Udziela,  „Przyczynki  do 
medycyny  ludowej";  B.  J.  K.  z  Gniezna,  ,,Ma- 
terjijy  historycsoe,  Latawiec";  Udaiela  Sewe- 
ryn, „Z  tQk*«;  Kaiba  Anida.  „Oarśe  aapiak^ 
z  Bolesztraszye";  U.  S.,  „Budownictwo";  Ró- 
żańska Janina,  , .Uroczystość  św.  Jana  Nepo- 
mucyna";  „Przebieg  obrad  zjazdu  Tow.  ludo- 
znawczego we  l.>wowie";  „Wystawa  etnonafi* 
czna";  „MankietU";  StaaMaw  Ozaja,  „Prze- 
gląd czasopism";  dr.  Stan.  Zdziarski,  ,, Prze- 
gląd kaiąiek";  Polemika:  „Stanisław  Eljasz 
Badzikoiiaki  pneoiw  Henrykowi  mannowi. 

—  Muzean.  Listopad.  „Sprawozdanie  z 
XXI  walnego  zgromadzenia  Tow.  nauczycieli 
szkół  wyższych,  rxit)ytego  we  Lwowie  w  dniach 
11  i  12*  czerwca  1905  roku'*;  dr.  Kaaiaiefł 
Twardowski,  „UnarodoiHenie  azkoly**;  dr.  Ja- 
nik Michał,  „Szkoły  erednie  w  Stanach  Zje- 
dnoczonych Ameryki  północnej";  dr.  Karbo- 
wiak  Antoni,  „Ks,  IglMM^  Pawlusiewicz  i  j^o 
dziełko  pidagogicme  a  roku  1771"  (dok.),  ar. 
Danysz  A.,  „Maridlts  jako  pedagojg"  (dok.). 

—  Pamiętnik  literacki.  Rocznik  IV,  zeszyt 
II  i  III.  A.  A.  Kryński,  „Władysław  Neh- 
ring' ;  Mieczysław  Schreiber,  ,,Ze  studyów  nad 
dawnym  dramatem  Niemiec  i  PoUki";  Jan 
Kasprowicz.  „Liryka  Teofila  Lenartowicza"; 
Bronisław  Czarnik,  ,.Spór  literacki  o  «Jana 
z  Tęczyna*;  Franciszek  Krćek,  „O  rymach 
w  „Kole  tyoeiakiem'*  B.  Paprockiego";  M.  Ret- 
ter,  ,..Teszc£e  w  sprawie  autorstwa  «RokM)laa- 
ki>;  Kazimierz  Jarecki,  „H.  Morsztyna,  (Świa- 
towa rozkosz*  a  ^lioksolanki  =  S.  Zimorowi- 
cza",  Tenże,  ,Kto  jen^t  autorem  tłumaczeń  z 
Petrarki  i  Bartoka  przypisywanych  Grotkow- 
skiemu";  Stanisław  Kossowski,  ..Ń^icznnny  druk 
poczajowski"';  W.  Strusiński,  „Koniedyi'  X.  Fr. 
Bohomolca  w  stosunku  do  teatru  francuskie- 
go i  włoskiego";  Władysław  Jankowski,  j„Fł- 
garo  polski";  W.  Baroewies,  .Polacy  w  Wei- 
marze"; Konstanty  Wojciechowski,  „Przedmo- 
wy do  pierwszych  powieści  polskich";  Tenże, 
,, Przyczynek  do  dziejów  reakcji  przeciw  wszech- 
władztwu  uczucia  po  roku  lłi{2(3^';  Błaiąj  Jur- 
kowski, „Blad  wn^fwn  Szymona  Ssymonowi- 
cza  na  Grażynę  ^^i^■kiewi^za*;  Henryk  Kopia. 
„Jeszcze  jeden  okaz  iialhuiomiinii";  Stan.  Do- 
brzycki,  „Glossa  do  krytyków  i  recenzentów 
warszawskich";  A.  Droęoszewski,  „Krasiński 
i  Ossyan";  St  DtdiTzycki,  „Sen  cezary  (Kra- 
siński i  Jean  Pani)";  Wiktor  ITahii,  , Pierw- 
sze tłumaczenie  polskie  ,.Ma/epy"  Juliusza 
SłowaeUegP**;  Stanisław  Schneider,  „Teorja 
palinoeneiy  w  < Samuela  Zborowskim*  Juliu- 
sza Nowackiego";  Stan.  Kbaaowaki,  ..Nieśna^ 
ny  drobiazg'  Zabłockiego";  Henryk  Mościcki. 
„Pierwszy  utwór  Józeu  Ignacego  Kraszewskie- 
go"; Stanisław  WasykwalD,  „I«t  A.  E.  Odyń- 
ca  do  p.  Bócu. 

~  Poradnik  graficzny.  liok.  1,  zesz.  7. 
„Z  praktyki  dla  praktyki";  „Galwanoplas^- 
ka";  „Bawarska  wyatawa  w  Nocymbetdze  w 
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r.  1906";  „Stereo^pU,  •osMnie  matryc";  „Spo- 
soby rcprcKlukcyi  do  C6\6w  graficznych";  „Za- 
trucie oiow  '  I  '        lily    (lift  iiias/.ynisli^w". 

—  Poradnik  jęryk,owy.  RtKz.  V,  nr.  10. 
Roinaa  Zawiliński,  „Ze  skarbnicy  Iłejowej  — 
kilka  drobiazgów":  „Zapytania  i  odpowiórlzi, 
Apotytny  czy  apetyczny?" ;  „Przyimck  w  z 
przypad.  4  a  7";  Józef  Czekal-tki,  ..Nicto  o 
«RÓzwoju»  łódzkim";  wyrazów  i  zwro- 
tów objaśnionych  lub  w^pomniaDych  w  rocs- 
niku  V";  ,,Tn4ć  rocznika  V". 

—  Poset  związku  śląskich  katolików.  Gru- 
dzioii.  rosi'1,  ,,()  katolii  kifj  praHit"';  k-^.  Knyps 
„Czomu  nic  powinny  (siei)  dzieci  dostawać  na- 
poj6«  alkohoHcznych?"  mowa  wypowiedziana 
przez  ke.  L.  Knvpsa  na  Zgromadzeniu  śląi^kich 
Katolików;  ks.  L.  Wr/.ol,  ,,Z  kroniki  kościel- 
nej"; „Protestant  o  kfiścifle  katolickim  ';  „Kil- 
ka owas  o  na»zej  organizacji";  Do  przewiete- 
boego  dnohowteństiriM  Od  eekretarza  Związku; 
Spin  o^fonków  „Zwiąiktt**  iląikiidi  katolików 
w  r.  iy04  i  l'iU5. 

'  {—  Przegląd  hyołeniczay.    <}radc!«S.  W. 

Barc7.f\T>ki,  „Znac/fiiio  zdrowotne  rcp;ulacyi 
uiiast';  Dr.  Adam  Sziiiifławski,  „Z  hygieny 
oka,  O  ostrym  Kluz()r^'[K)l()ku  Hpitjiiwck  i  ochro- 
nie ocsa  oiemowląŁ"  (c.  d.);  „Sprawy  Towa- 
njstwa  h7cC«nk9Ea«feo'*;  &pw  rzeczy. 

—  Przegląd  koiolelny.  ListofiaJ.  Kf.  dr 
K.  Miaskoweki,  „Piotr  Rydzyń-ki  i  polomiku. 
jego  z  Hesaeni  (r.  1524)  *;  ks.  dr.  ,ia.i  Cie- 
mniewKkit  ^jKaztalcetiie  charakteru";  kn.  dr. 
Kanmiere  Wain,  .,6pór  o  pocliodaeflie  gatun- 
ków" fc.  d  );  ks.  dr.  A.  Joupnn  ,K  Antoni 
Węgrzynowicz,  jako  kaznodzieja  maryologicz- 
ny,  szkic  hotniliiiyczny"  (c.  d.);  ka.  Czesław 
Meiiner,  „Patronat  kuńcielny  w  świetle  po- 
wWBChnego  pru^kit^  prawa  krajowego"  (dok.h 
fironintaw  Kuczyński,  „Z  doby  kongresów". 

—  Przegląd  peleU.  Orudaieó.  Dr.  Stanisław 
Smotka.  ..Przed  75  la^.  I.  KrySI  królów**;  dr. 

Tadeuoz  Sinko.  ,,K<'y  i  Dante  ';  dr.  Ka/imicrz 
Morawski,  „Elektra,  TruKcdya  »5(.»foklc.-a,  tiu- 
Diaczenie"  (dok.);  Adam  Krzyiianowfiki,  „IJmie- 
jętnoić  zneeiftnia  eif"  (dok.)i  Sprawy  krajo- 
we. XXXIV.  „Eefimna  wyboiesa  w  Sejn)ie, 
mowa  posła  StaTii>4awa  Tarnowskiego,  wypo- 
wiedziana w  Sejmie  dn.  24  ILstopada  1906  r." 

—  Przegląd  pewszeohny.  Crrudzień.  Ks. 
Jaa  Paweliiki,  „Wiec  katolików  Austryi  ";  ks. 
Józef  Fopowi^ki,  „Położenie  świata  na  poczi^t- 
ku  XX  w.'';  k«.  I.<eonnrd  Lipkic,  T.  .T.,  ru- 
chu chrześcijańsko  -  Hpoiwznego  w  Poznań- 
skiem"; ks.  Staiiińlaw  Kobyłecki  T.  J.,  „Po- 
stulaty  |>sychologji  doświadczalnej";  dr.  Wło- 
dzimierz CzerkawHki,  ,.Ud2ial  Polaków  w  woj- 
nie rosyj!»ko-japoń8kiej";  ks.  Wiktor  Wiecki 
T.  J.,  łiMitiHlzy  słowianami,  z  podróży  po  Bui- 
garyi";  ke-  Jan  Pawd«ki,  „Sprawy  kościoła, 
Sprawa  młodzieży  na  ostatniej  sesyi  sejmu  gn- 
licyjskiigo.  -  Powszechne  prawo  głodowania, 
Sy'tua«  ya  w  dzielnicy  }>"d  rządem  rosyjskim"; 
dr.  A.  Krzyżanowski,  „Kroutlca  ekonomiczna"; 


ks.  Jan  Urban  T.  J.,  „Z  mchu  cerkwi  rosyj- 
skiej"; ki.  dr.  Władysław  ChotkowsWi  ..Od- 
powiedź aut  I  a 

—  Przegląd  prawa  i  administraoyl.  Gru- 
dzień. „Sjiir-  rzeczy  zawartych  w  XXX  rocz- 
niku"; dr.  E.  Till,  „O  projekcie  rządowym 
zmiany  ustawy  konwencyjnej  z  14  czerwca 
ISHS  L.  SS,  referat,  wygłodzony  w  To  w.  pra- 
wniczem  Iwow.skiem"  (w  alrestcceniuj;  Maryan 
Boeenberg;  „O  wpływie  prawa  niemieckiego 
na  ustawy  naftowe  ze  sy.czcęólnpm  uwzględ- 
nieniem instytucyi  pół  naftowych";  dr.  .Tan 
Pay^ert,  ..Zbrodnicze  zanie<hanie''  (studyu  u  z 
prawa  kiun^o  (dok.);  Adam  Krzyżanowski, 
„Związki  zawodowe  rolników  (c.  d.>;  „Praktyka 
cywilno  sadowa"  przez  dr.  Zyir-łi  inta  (Iriin- 
zweijja  i  Wincentego  Lobosa";  „i'raktyka  ad- 
ministracyjna" przez  dr.  Zygmunta  Oargaaa; 
f^apiski  iitcrHcki(''\ 

—  Przewodnik  naukowy.  Listopad.  ..Li-^ty 
Zycmunta  Kra>ui-kie|iu  do  pani  Joanny  Bo- 
browej, z  autografów  wydal  i  przypisami  ob- 
jaćnil  Leopold  Móyet"  (c  d.);  or.  OewaM 
Balzor,  ,,0  Morskie  Oko,  wywVirł  priw  pol- 
skich przed  sądem  polubowny ui  .v  liraacu" 
(c.  d.);  Pamiętnik  Napoleona  Sierakowskiego, 
oficera  konnego  pułku  gwardii  za  czasów  ka. 
Konstantego"  (c.  d.);  Kazimierz  Pataakł,  „Z 
i^-iejAw  koi)fe<leracyi  barskiej,  teki  Teodora 
We-s|a,  pudfśkarbiego  wielkti^o  koronnego 
(1769  do  1772,  c.  d.)";  Jan  Ptasnik,  ..Turzo- 
nowic  w  Polsce  i  ich  Bto<tunki  z  Fnggerami 
(c.  d.)";  Wolyniak,  „O  miayonarzadi  w  Wil» 
nie"  (c.  d.);  Dezydery  Odtrowski,  „T^yDMde 
dni  na  wodach  Orecyi"  (c  d.). 

—  P8i«iatari  I  Ogredalk.  Grudzień.  B.  Dya- 
kowaki,  „O  wzra-staniu  roślin"  (dok.);  dr.  J. 
T^zebińicki,  „Grzyby  pasorzytniczo"  (ciąg  dal- 
szy); K.  Werner,  ,,Śtalugi  w  .^itobniku";  A. 
Znyk,  „Pędzenie  ro.ślin  cebulkowych";  N.  M., 
,,Ijeczenie  i  odżywianie  drzew  sposobem  p.  S. 
Mokrzeckif^":  Badania  i  apoetrzeieaia.— Dla 
pszczelarzy.  Dla  ogrodników. 

—  Rozwój  Nowo  Sądecki  Trudzień.  Ste- 
fan Łumski,  ,, Kilka  myah  w  i^prawic  reformy 
wyborczej**;  dr.  Maryan  Janella,  „Prolog,  na- 
pisany na  obchód  250-letniej  rocznicy  oswobo- 
dzenia Sącza  od  Szwedów'';  „Kilka  uwag  do 
sprawy:  „Kre<lyt,  jej^o  skutki  i  ohdlużenie  kra- 
ju"; „W  2ó0  rocznicę";  „Wystawa  uczniów  rę- 
kodzielniczych w  Howym  Śącni*';  Z  krajti  i  ze 
świata. 

—  Ruch  obrześciJaAsko  -  spoteozny.  Gru- 
dzień. Sygma  Ref.,  „Polacy  w  świetle  nie- 
mieckiej statystyki  kryminalnej"  (c.  d.  i  dok.j; 
Kazimierz  Proczek,  „Znaczenie  społeczne  prze- 
my^łu  domowego'*  (c.  d.};  dr.  Hącia,  „O  zape- 
wnieniu pretensyi  budowlanych'';  A.  K.  «Kwe- 
stya  obneiyeaatwa*  (e.  d.);  dr.  K.  Bajońeka, 
^Ńowocze!»ne  domy  towarowe  i  spółki  spo- 
żywc?*"  (dok.;;  „Memoryal  do  wykładu  i 
nauk'-;  ,,\V  sprawie  kart  inwalidakicli*';  •Roch 
ekonomiczoo-spoleczny''. 
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—  Świat  ii«wia1«U.  Łiaiopad.  „Csy  bę- 
dzie sądt  I.  Anykal  niski  jmet  8.  Jefre- 

mowa  (przeiJrnk).  II.  Artykuł  poNki  przez 
PeUksa  Kotiocznrgo";  Franciszek  Morawnki, 
^endentadllud";  A.  Grzrmala  Siedlecki, 
pZ  prawosławnych  ad^t"  (c.  d.);  lioletilaw  Lu- 
tomski, „Radykalizm  i  polityczny  romantyzm 
roHyjski";  Ludwik  fiumplowicz.  ,,Sf)Cyologifzne 

grohltnny  w  polityco  aiiHtryackicj  ';  Zygmunt 
tefańflki,  .,Fra  Grga  Martić";  Romuald  Bau- 
dooin  de  Courtenay,  „Nowoje  wremia,  notatka 
aktualna*';  ., Cztery  posiedzenia  Klubu  ało- 
wiań-^kief^o":  dr.  Stefańsln,  „Chorwaci  wobec 
Madziarów";  dr.  Beaapró,  „NarodowoHci  w 
Bo^*';  dr.  Byliokf,      muzyce  nwyjakiel". 

WiadoMtścI  numizmatyce  no  archeelogl- 

OZne.  Tum  V,  nr.  3.  ^nwtnuirz  wicikorŁ}- 
d6w  knkowskicb  za  szczęśliwego  panowania 
Mytinieymego  króla  August*  wtorego  8ub  da- 
ta 26  febmari  1725  zweryfiltowany  y  spisany", 
wydal  K.  Marcink(tw>ki;  dr.  F<lilc-i  Kopera, 
..Slateryaly  do  inwentaryzaoyi  zabytków  sztuki 
i  kultury  w  Police"  (c.  d.i;  Tenże.  ..Przyczyn- 
ia do  iłistoryi  kafli  w  Pol»ce  w  XIV  i  X.y 
wieku";  Gustaw  Zielińi«ki,     „O  pomnikach 

frzedhiftorycznych  gubernii  płock ii  j  ':  Walery 
LOHtrzebski,  ,,Ó  denarach  Stuwiao  zwanych 
wendyj^kimi"  (c.  d.);  SI.  Gumowski,  „Wyko- 
palisko P4k1  IkHrhnią". 

—  Wiadomośęi  Pasterskie.  Listopad.  Ks. 
sii  fflhagfn.  „Sw.  Karol  Boremeusz  —  wz<Sr 
gorliwości  pasterskiej";  ks.  A.  Orchowski,  „Ce- 
chy i  bractwa  wi>l>ec  potrzeb  religijno-społecz* 
nych";  ks.  Józef  Zy»har,  „Wspomnienia  du- 
chownego pasterzowania  w  Kotitromie"  (c.  d.); 
„Zagadnienia  teologiozno-pasterakie*';  t^Fkawo 
i  lilui^ia". 

—  To*.   Grodzień.     „Wice    kapłański  w 

Włocławku":  ks.  B.  Korwin  -  Szyiiiaiidwski, 
„Synowie  Maryi";  ks.  A.  .Suski.  .Powaga  bi- 
blii W  rze(  Z.1'  h  hi-torycznych";  .Stowarzysze- 
nio  rzemieślników  katolickich";  .Zagadnienia 
teologiczno-pastenkie";  , .Prawo  i  liturgia". 

—  Wyzwtlaaie,  organ  Eleuteryi.  Styczeń. 
Qd  redakcyL  G.  B.,  ,  Wyzwolenie";  ^Męczen- 
nicy";  Marya  Konopnicka,  „Odezwa";  Gedeon 

Ge<lroy<',  „  Ab-tynencya  w  I' 'iM  f,  n  ti  rat  wy- 
głoszony na  konkursie  mit^Hizynarodowyiu  dla 
zwalczania  alkoholizroa  w  Peszcie";  dr.  Zofia 
Daszyńłtka  Golińska,  „Abstynenci  wobec  za- 
dań kulturalnych-';  G.  Bunge,  „Zatnicic  alko- 
holiczne  a  zwyrodnienii"  tłumaczył  SUmi^ław 
Łańcucki.  ..Dziesięć  zdań  o  alkoholu  (o  piwie, 
winie,  wódce,  niiiidzu'  i  t.  d/';  Gustaw  Bole- 
■taw  Rlaurnteld,  ,.W  rocznicę  styczniową". 

—  ZwiastuR  Ewangellczay.  Styczeń,  Od 
rodakcyi.  „P-^nlni  2";  „Hasło  nasze  nu  Nowy 
Ii<jk";  „Projtkt  zmiany  naszej  Ustawy  Ko- 
ścieiuej-  (dok.^;  ,,Sprawoadanie  locsne  z  na- 
Mjch  aaltladów  dobńcsynDych  wansawakirh". 
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Wilno,  PJO(>.    Nakł.  Józefa  Zawadzkie|^. 

kop.  60. 

HergeRr5th«r  Józef  Kard.   Histon,a  p  .w  - 

cbna   kościoła  katolickiego.    Tom  XVIII  i  XIX, 

zt.  .■»;  i  5s.  ,s-k  i,  sir.  XXX  -j-  :i'>o  -f  i\^  4- od 

129— ItK).    Warszawa,  1905.    *Bibl.  dz.  chrz.> 

rb.  2. 

Józefowicz  Feliks  Lellwa  ks.   Egzorty  świ.j- 

teczne  do  mbxizieiy  s/koincj.  Wyd.  2'gie  przero- 
bione i  zn.icznic  pomnotone.  8*l(ai  k*  nl.  3  str. 
248  1  4  nl.    Lwów,  Hm. 

Likowski  E  ks.  Krótki  katechizm  rzym.-Kat. 
dla  s/kr>l  ludowych.  Wyd.  tarnowskit-  |)opra\viic. 
8-ka,  str.  nl.  2,  iiO.  Tarnów,  llMJó.  Nakł.  red. 
Dwutygodnika  Kateche^anego,  Zygmnnt  Jeleń. 

opr.  bal.  40. 

Morawski  Adam.  Ksią2eczka  kieszonkowa  do 
nabożeństwa  dla  wszystkich  stanów  ora/  rady  i  roz- 
myślania. Wyd.  nowe.  16-ka,  str.  2U9.'  War- 
szawa. 1905.   Nskl.   Gebethn.  i  Wolfla. 

Mini  M.  (Namysłowski  Fr.  ks.).  M.igdal<  nic/na 
mapa  pobka,  wskazująca  miejscowo.ści  istniej .icych 
oraz  ubyłych  tytułów:  kościołów,  kaplic  i  altaryj 
pod  wecw.  iw.  M.  Magdaleny  na  całym  obszstze 
dawnego  paA.stwa  polskit-go.  Według  wsk.izówek 
autora  rysował  Jan  Kempa.  Spółka  wyd.  poUka, 
Fol.  1  :  l.-.(HVXX).    Kraków,  1900.  kor.  10. 

Naudet  ka.  Z  myśli  q>olecznei.  I.  Główne 
zasady  socjotogU  kstoliddij.  Skicłlił ...  8-ka,  str. 
88.  Warszawa,  1906.  Ksis.  DSlctsdowa  Szc/ep- 
kowskiej^o.  _  kop.  00. 
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Pifltraw  0.  6.  Ewanpelin  jako  podstawa  fyau. 
Zasadnicze  |x>a:4lki  cywilizacyi.  Chrześcijańskie 
wyrobienie  woli.  Moralne  zwyrodnienie.  Wiel- 
kość ewangelii.  Królestwo  Boto.  Z  17  wyd.  m»yj- 
•kicgo  przełożyła  i  wydała  Antonina  Odiodia.  8-ka, 
atr.  74.  Lwów,  1906.  MauBiewski  i  Kcdńenki. 

kor.  1.50. 

Sdlftaz  Paweł  dr.  Apologja  chrzeidjailstwa 
przez...  przekład  Walerego  OostomaldagOu  Cs.  I 
Bóg  i  przyroda.  Tom  3.  8-ka,  atr.  ^2  -f*  <^ 
161  —  176.  Warszawa,  1905.  „Bibl.  dz.  cbrz." 
09*    Bktad  gł.  w  ksi%.  Gebetboen  i  Wolda. 

fb.  1, 

Seraflńskl  Antoni  Leonard  dr.  Jak  z.ikładać 
konferencyc  Towaiiystwa  4 w.  Wincentego  a  Paulo 
i  jak  niemi  kierować.  8-ka,  str.  14.  Knków,  1906. 
Nakł.  red.  Miłosierdzia  chraeic.  baU  10. 

Ttmat  r  Ecelettellti.  Brada  i  przybyde  ich 
do  Anglii.  Tho  ftiar^  and  how  ihey  camc  to  Enjjland 
przekład  z  Tonias/::i  /   l-xcicston'u  Jie  adwentu  F. 

F.  Mincrum  in  Angitani,  z  wstępną  rozpraw%  O 
ducbu  i  początku  sakonu  Francaatltaółkiiego  przez 
ojca  CnthbeTt'a  O.  S.  F.  C,  Uamacaonc  a  angiel- 
skiego.   S  .»,  str.  nl.  3,  177  i  VI.    Kiaków,  \[m. 

G.  Gebethner  i  Sp.  kor.  'd' 

UpoHinek  duohowny.  16-ka,  str.  ,S2.  KiakAw, 
1900.    Nakł.  Dwu^godnika  katecbeCycaneg*).  Z. 

Jeleń  w  Tarnowie.  hal.  6. 

Wianek  eucharystyczny,  rozmyślania  o  przcnaj- 
.4wi<;ts/.yni  Sakramende,  wyj<te  z  pism  ks.  de  Se- 
gur  i  W.  O.  A.  Teani&N!.  Wyd.  2  powi<;kszone. 
8-ka,  str.  nl.  4,  393  i  V.  Lwów,  1905.  Nakł. 
PP.  Fr.  N.  8.  kor.  2.40. 

Mrzawakl  Zdzisław  ks.  Wiadomo4ć  histo- 
ryczna o  Bractwie  Niepokalanego  Poczęcia  N.  M. 
Panny  przy  kościele  ,.na  Czestramic  czyli  w  Golcjc- 
viku*.  H-ka,  sir.  70  i  2  nl.  Puznań.  190'). 
Nakł.  autora.  .Skł.  gł.  w  Kst^g.  św.  Wojdc* 
cba. 

Żywet  iw.  Wincentego  a  Paulo,  tłumaczenie  z 
Bolkadystów.  8-ka,  str.  32«  z  ryc  Kraków, 
1905.  Nakł.  red.  JliliMieidzia  dina«.       hal.  30. 

Bibliiira1]a,  aneyklojMiIJa,  izMa 
zbiortwe. 

Czubek  ian.  Katalog  rękopisów  Akademii  U- 
micjętoości  w  Krakowie.  S-k.i,  str.  III  i  313. 
Ktak/tw,  1906.  Nakł.  Akad.  Umiej.,  8półka  wy- 
dawnksa  pobka.  kor.  5. 

Enoyktopedya,  /lii^r  wiadomoici  ze  wszystkicb 
gałęzi  wiediiy.  Zesz.  IV.  Wyd.  2  pomnożone  1 
illustrowane.  Wyd.  „Macierzy  polskiej"  nr.  69. 
8  ka,  atr.  753-976,  VIII  i  48  i  Uhiitr.  od  Kła- 
dzko  —  Ibalo,  Lwów,  1905.  Nakł.  „Maderzy 
pols." 

Kataloj  literatury  naukowej  puł:>kicj  wydawany 
prsea  Komisyę  bibliograficzną  Wydz.  matem.- 
przyrod.  Akad.  Umiej.  T.  V,  seaa.  I  i  U  r.  1905. 
K^6w.  1908. 

UtMl  Arkatfyiitt  Im.  Katakg  r^koplaów  bi> 


blioteki  seminaryjnej  w  Poznaniu  a.f.  do  wieku  XV 
włącznie.  Odb.  z  ,Przegl.  kośdeL**,  U  Vii.  ri-ka, 
str.  31.  PosnaA  1905. 


Filozal)a,  ptychttoift,  tttttyki,  ttyfca. 

Kobyiecki  Stan.  kS.  T.  J.  Postulaty  psycbologji 
do';wi.^(jcz.iin<'j.  8-k;i,  air.  73.  Eiaków,  1900. 
Nakł.  «Frzegl.  Powsz.> 

Sully  Jakób.    Psycbologja  wychowaweia,  prae» 

kład  z  arifjielskifj^o  Anieli  S/.ycówTiy.  8-ka,  str. 
000.    Warszawa   i  1^00.    NakŁ  Księg.  Naukowej. 

ib.3.60. 

Mataoiatyka.  nauki  przyrodtioze. 

Brzostowicz  K.  Początki  arytmetyki  i  algebry 
dla  nitazycb  klas  aakół  średaidi.  Cz^ć  ],  oa  kia- 
st  I  i  II.   Wyd.  5.   8  ka,  itr.  95.    Sanok,  1906. 

Nakł.  i  druk.  księg.  K.  PoHaka.       opr.  kor.  1.20. 

Oickateln  S.  Arytmetyka  w  nadaniach  w  3 
częidacb.  Część  II  ułamki.  Przez  ...  Wyd.  3 
popr.  i  rosasenone.  8-ka,  str.  270.  Warsaawa, 
1906.   NakK  G«b.  f  Wolffk.  opr.  kop.  60. 

FŁlfofer  A.  Pierws/e  początki  gi'fitii(  iryi  prze 
tJumac/.ył  /.  włoskiego  W.  Kwictiu«w»ki  z  lic/uymi 
rysunkami  w  tck^de.  Wyd.  II  popr.  i  przejrzane. 
8-ka,  atr.  241.   Wamawa,  1906.   G«b.  i  WolfŁ 

opr.  w  kart.  rb.  l. 

Forel  August  dr.  Zaj:adnienia  5i'ksu:iIiK',  roz- 
trząsanie ze  stanowiska  nauk  przyrodniczych,  psy- 
chologji,  hygieny  i  socyologji,  j^rzełożone  z  nicmieo. 
kiego  przez  dr.  Władysława  Witwickiego,  dr.  Ta- 
deusza WItwickiego  i  dr.  Witolda  SdirSlienu  Ze> 
s/yi  I.  S  a,  sir.  r)4.  Lwów,  lUCH).  Księj,-.  I^ol- 
ska,  £.  Wende  i  Sp.  w  Warszawie.  (Całość  wyj- 
dzie w  20  aetcytidi).  hal.  50. 

fiarbowskl  Tadeasz.  o  biegunowości  jaj  je- 
żowców, f Paracentrotiis  lividiisi.  (  Jdb.  z  ..Rozpr. 
wydz.  matem. -przyr."  I'.  XF,\',  ser.  B.  8-ka,  str. 
41  z  ublicą.  Kraków,  190Ó.  HakL  Akad.  Umiej. 
Spółka  wyd.  polska. 

Laub  I.  Krótki  zarys  analizy  wektorów.  Pr/e-;  ... 
Odb.  z  ,Wiad.  matem."  T,  IX.  8-ka.  str.  44. 
Warszawa,  1905.  Skł.  gł.  w  kaifg.  Gebetb.  i 
Wc.tfTa.  kop.  40. 

Lemberger   Ign.  dr.    O  związkach  saponino- 

wv.. S  lv...    --.r,  k'r,>ków,  llłUj. 

Łaziśski  Walery  dr.  l>oliny  rzek  wschodnio- 
kafpadtich  i  podołakicb.  Archiwum  naukowe, 
wyclnw.  dh  popierania  iiauki  polskiej.  Dział  II. 
T.  1,  zesz.  2.  8-ka,  »tr.  70  z  7  figur,  w  tekście  i 
5  ubl.  Lwów,  1905.  NakŁ  Tow.  db  pop.  nau- 
ki pola.  kor.  2, 

JaiktWtkl  St.  Zbiór  sadaA  arytmetycznyd*. 
C?.;^6  I,  Liczby  1- '20.  8-ka,  str.  3R.  Waia»- 
wa,   l90h.    8kł.   pł.  w  księg.  i  abiańskiego. 

kop.  10. 

■tObaitki  Wła4y»law.  O  działaniu  Diektórnh 
alkalmdów  na  kaiacsana.  8-ka  atr.  33.  Kraków, 
1906.  Nakł.  Akad.  Umi^.,  Spółka  wyd.  polaka. 
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MtitrktoWiM  Jm  Ar.   Z^wUkA  tjpdowe  i  {My< 

chiczne  wobec  jcdnoAci  przyrody.  Przex  ...  Odb. 
z  ,C*asap.  lek."  nr.  7.  8-ka,  «tr.  90.  Warsza- 
wa, 1906^  8kt.  cl.  w  kiifif.  B.  Waid«  i  Sp. 

kop.  30. 

Miklawewakl  W.  dr.    Wróć  do  pncyrody!  (po- 
gadanki t.  nauki  o  życiu),    S-ka,  Mr*  93.  \Vars/.a 
wa,  1906.    M.  Arct.  kop.  50. 

NiemttUwtki  Stefan.  KondensM^a  kwm  «n- 
tranilowego  i  bcnzyoloctanem  etylowym.  Odb.  z 
«Ro*pr.  wydz.  matem. .pntyr.*  T.  XLV.  aer.  A. 
S  ka.  str.  1_'  Kraków.  1906.  Mskl.  Akad.  Um. 
Spółka  wydaw.  polaka. 

P«|lądewakł  Wtaiytitw.   Poeettki  rachunków. 

Cz.  I.    Liczby  od  l  —  fiO.    Przez  ...    S  ka,  »tr,  40. 

Wnn-awrt.  1;KX}.    Nakł.  f^t.  !•  ahiartskiego. 

kop.  8. 

Siedlecki  M.  i  Krzyeittlowloi  Fr.  Spostrsete- 
nia  nad  budową  i  Spirodiaew  fMllida 

Sfłiaud.  Doniesienie  t)'rniv  iNn-,.,-  -  Odb.  r  „Ro/pr. 
■wydi.  matom. -pizyr."  T.  XLV,  ser.  B.  8  ka, 
»tr.  L'>,  /.  I  ryc.  i  ublicą  barwną.  Kraków,  1906. 
Makł.  Akad,  Umiej.    8pólka  wydnw.  polaka. 

StttilerAwm  Heton  I  Jfdrzejewici  ImMt. 

Zbiór  ziuJit')  arytnu-tyc/nych  w  zakrosie  ktasy  III. 
Przez.  ...  K  ka,  str.  LJl.  Warszawa,  MtOfi.  Nakl. 
Geb<;tłi  I  I        Wolffa.  kart.  kop.  50, 

Tedbuilter  J.  Alj^ebfa  początkowa,  tlóHJ.  z 
mg.  Wł.  KwietntewaU.   Wyd   II,  opracował] 

uzupełnił  Stefan  Kwietniew  l:-  Ry  -unki  w  tek- 
ście. 8-ka,  »tr,  176.  Warszawa,  l9tJG.  Nakł. 
Gebethnera  i  Wolffa.  rb.  1.20. 

TMMlera  F.  O  wpływie  prądu  powielna  aa  pą* 
dy  rosnące.  Odb.  z  „Rozpr.  wydz.  matem.-pirEyr.'' 
T.  XLV,  ser.  B.  8-ka,  str.  2.-)  z  ryc.  Kr.ik(",w. 
1906.  Nakł.  Akad.  Umiej.  Spójka  wydaw.  pol- 
ska. 

TraMzewski  Fraaclszek  dr.  Cbemia  dla  wyk- 
izydł  klas  gimnazvalnych.  Wyd.  4.  6-ka,  Mr. 
49.  Kraków,  1900.  Nakł.  autna,  a  A.  K»y- 
tanowski.  bd.  70. 


Antn^iologja,  etnografja,  arehttoltgja 
priadhUtoryozaa. 


Zygmunt  dr.  W  sprawie  badań  nad  spra- 
wnoldą  ckonoiniciuią  saczepów  ludowych.  Odb.  z 
„Ludu*.   8-ka,  str.  12.   Krak6w.  1905. 

6l0ger  Zygmunt.  Nieznany  śpiewnik  hi.itory- 
czny  polski  z  końca  wieku  X.VI.  8  ka,  sir.  56, 
Waiaaawa-KiakAw,  190t).  Gebetbner  i  Wolff. 

opr.  rb.  1.20. 

filMtWtkl  M.  Wykopalisko  pod  Bochnią.  Odb. 
z  „Wiad.  num.  -  .irch."  8  ka,  atr.  12,  Kzaków, 
190.5.    Nakł.  Tow.  Nuinizm. 

Krzywicki  Lidwlk.  imudś  ttarożytna.  Dawni 
Żnradtini  i  ich  warownie.  Pnez ...  8-ka  pt>dł., 
atr.  89  + IV.  Wamawa  1906.  Nakł.  Ksi%. 
Naukciwcj.  rb.  1.2U. 

Świętek  Jan.  Liczby  trzy  i  dziewięć  w  mitach 
wyobńaeniacb,  iDiaqrcrajcb  prakorkadt  i  iw]rcn* 


I  jach  lodowych.    Odb.  z  (Loda*  B.  m.  {  r.  w. 

Udziela  Seweryn.  lUfty  ludu  krakowskiego 
zebrał  ...  4-ka,  tabl.  24.  Kraków,  1905.  Nakł. 
autora.    G.  Gebethner  i  Sp.  kor.  1.20. 

—  Hafty  ludowe  krakowskie.  Wyd.  Tow.  Pol- 
ska sztuka  stosów.  .Maleryały  leit.  VII.  P'olio, 
ubl.  24.    Kn^ków.  liK)5.  kor.  1.20. 

IMzIeia  Marytn  dr.  Przyczynki  do  medyqrny 
hidowej.  Odb.  z  „Ludu"  B.  m.  i  r.  w.  8'ka^ 
8łi.  8.    Kraków,  1906. 


Językoznawstwo,  filoiogja 

Begncka  C-.  Nlewladoaneka   C,  Warnka  J. 

Podręcznik  do  wypracować  dla  izkól  elementar- 
nych.   Pfzez...    8  ka,  str.  Sa   Warszawa,  1906. 

Nakl.  Gfb,-'f--   \  WoliTa.  kop.  20. 

Dzierźanowska  M..  Niewiadomska  C,  Warn- 
ka C.    Gran)at\k.ł  j<;zyka  polskir^o  /  i' wic/.cni.irol. 
Podi^nik  szkolny  na  klas^  1,  II,  IIJ.  Przez 
8  ka,  atr.  282.   Wamawa,  1906.   Nakł.  Gebethn. 
i  WolfTa.  kart.  kop.  80. 

HeredOt.  Wybur  z  d/i^jAw,  opracował  dla  u- 
łytku  miod/iety  szkolnej  P.  B.  „Bibl.  klasyków 
laym.  i  grcc.''  kai«g.  VII,  IX,  rozdz.  214  —  239, 
1  —  122,  zesz.  245— 25L  8<ka,  atr.  321  —  354. 
1  _  H>o.  I.wów-Zloetów,  1906.  Nakł.  i  druk. 
W.  Zukerkaiidla.  zesz.  po  hal.  20. 

Lflkitn.  Wybrane  pisma...  tłumaczył  Michał 
Konstanty  Bogucki.  T.  I.  8-ka,  str.  299.  Kra> 
ków,  1906.  Nakł.  Akad.  Umiej.,  Spółka  wyd. 
polska.  kor.  .5. 

Mieazkowaka  N.  Polak  we  Francyi,  najszybsza 
nauka  języków  syst.  KQntae*gp  bez  nauc^rcleb  s 

podaniem  dokł.  wymowy.  8  ka,  str.  31.  War- 
szawa, 1905.    Skł.  gł.  w  księg.  L.  Fiszera. 

kop.  40. 

PeilfllOWaki  Wt«iy*ttW>  Syilematyczny  kura 
dyktanda  ulotony  według  atopn.  rozwoju  pojęć  mo- 
wy i  pisowni.  Przez  ...  Si.  I  i  II.  8-ka,  str. 
62.  Warszawa,  li*O0.  Naki.  księg.  Fabijaaskie- 
go.  kop.  15. 

Sofokles.  Elektra,  tragedya,  przełożył,  watąpem 
i  epilogiem  opatrzył  Katimlers  Mofawdti.  Odb.  z 
„\'xr>'^\.  1'ols.-  Str.  79.   Kłaków,  1905. 

Spółka  wydaw,  poLska.  kor.  1.20. 

Slatatr  Mitf  i  Sektkidltr  Augast  dr.  Ćwi- 
czenia łacińskie  dla  klasy  I,  opracowane  przez  dr. 
Zygmunta  Samolewicza.  Wyd.  4.  przygotowali 
Al.  Frączkiewicz  i  Fr.  Próchnicki.  8-ka,  str.  6H. 
Lwów.  1905.  NakŁ  Tow.  naoczydeli  szkół  wyi- 
szych.  (W  dodatka  spis  wyrazów  do  ^wieaeA  ła* 
dtekicb  dU  klaay  I,  8^,  atr.  70). 

opr.  kor.  1.50. 

—  Ćwiczenia  łacińskie  dla  klasy  II,  opracowane 
prze*  dr.  Z.  Samolewicnu  8»ka,  str.  Lwów, 
1906.  Nakl.  Tow.  naucz,  szkół  wytszych. 

I  o[.ir.  kor.  2. 

j      Szajawltt    ErtwaN.     Słowniczek  niemiccko- 
polikl  do  pooątków  nauki  języka  aieodcckieie  tia 
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klasę  IV  szkół  ludowydl.  8*ltt,  Itr.  27.  Lwów, 
m5.    Nakt  auton.  bal.  50. 

Wabmr  MMf.  SUidiiia  gnunatyana  jctyim 

łficift^kiego  w  stosunku  do  j(;/yka  poUkicgo  na  zosa- 
dtidi  ściśle  Uigicznych  praktyczno-leoreiycznie  wy- 
łożona przez...  Z  zapotn.  kasy  jwinocy  dr.  J.  Mia- 
nowskiego. B-ka,  str.  12U.  Wamawa,  i90& 
8kł.  gt.  w  kii«  E  Weade  I  Sp.  kop.  50. 

WojewÓdlki  Jao.  Początkowa  Nauka  mowy 
pisanej  w  przykładach  i  ćwiczeniach.   Cz.  wstępne. 

Frsec  ...  8-ka.  str.  96.  Wansawa,  1906.  NaU. 
fcaitgarni  St.  FatniaAskicsp. 

kop.  25,  w  opr.  kop.  30. 

HMorJft. 

BaUar  Oawald  irtf.  Hiatoiya  usuoju  PoUki 
PncfEląd    wykhidów    UBiwtnfteddA.    Odb.  se 

Sprawozdań  Wydz.  łiistor.- filozof.  Aknd.  T'rnicj. 
8-ka,  str.  34.  Kraków,  1905.  Nakł.  Ak.id.  Umtej. 
Sp6lka  wyd.  pols. 

—  O  Morskie  Oko^  wywód  praw  polakicfa  prsed 
aądem  polubownym  w  Gndoi.  8-ka,  atr.  254 
z  planam  tftaMefjttym,  Lwdw,  1906.  Nakł.  au- 
lora.  kor.  "). 

B9|Vtt  AdW  df«  Wieś  Modcrówka,  szKio  łii- 
atotycKiy,  pcaei  .m  8-ka,  str.  152.  Kraków, 
1905.    Nakł.  autora.  rb.  2.25. 

BOUtny  Emtl.  7,:irys  psycholog;!!  iK.Ikyczn.-j  n.i- 
rodu  angielskiego  w  XIX  w.,  przełożyła  /.  ir.incus- 
kiego  B.  O.  8'a,  str.  S-Tj.  Lwów,  190G.  Polskie 
Iow.  nakładowe.  Kai^  Polaka  B.  Połooieckiego, 
E.  Wende  i  Bp.  w  Warszawie.  kor.  5. 

Burlelgb  Beauet.  Państwo  Wschodu  c/yli  woj- 
na ja^Hiitiko-rosyjska  w  roku  1!>U4  —  Mrzct  ... 
Przekład  Em.  Węsławskiej,  t.  III  —  IV.  „Bibl 
Da.  Wyb."  8-ka.  str.  196.   Wansawa,  19(». 

kop.  2r). 

Dębicki  Ludwik.  Portrety  i  sylwetki  z  XIX 
stulecia.  Ser.  1.  8  ka,  str.  493.  Kraków,  1905. 
Spółka  wyd.  polska.  kor.  7. 

Ftoryan  kapacyn  0.  Feticyanki  na  jubileusz 
&0-letnt  icb  dŁiaialności  od  roku  1855  —  1005. 
8-ka,  str.  32,  KiakÓW,  1905.  Nakł.  00.  Ka- 
pucynów. 

Bawrortaki-Rawiła  Fr.  O  Bolidanie  Chmielni- 
ckim, hcitnanie  kozackim.    Wyd.  lyg.  „Ojczyzna", 

nr.  "-'7.    8  krł,  str  Lwów.  UK>-).  Nakł.  Zwią- 

zk-i  'A     .V.  -I,.  M.Li  :  ..■  A  -.1,    1  ICi : 4.!.      lial.  Iii. 

Ignotua  Prawdzian  Prawdzlokl.  Rewulucya 
loayjska  i  pokóf  enrapef^L   0»  si«  dsteje  i  co  z 

tego  będzie?  spt^i  i  przejr/.il.  .  8-k.n,  str.  28. 
Kraków,  1906.    G.  Gebethner  i  .Sp.  bal.  GU. 

Jadwiga  2  Z.  S.  Na  strunach  wspomnień,  I. 
O  Józefie  DwemidUm.    B-ka,  str.  45.  Katowice, 

1905.  Nakł.  i  druk.  cGóniośIi)»ika>.      bal  20. 
Kaikstelnówna  Kazioiiera.   i'nisk.i  r.i  Bolesła- 
wa Włeiksijju   ull)o  Chrobre',;o  /,  ni.i|i.i  Puiski  ów- 
cz(>stiej,  przez  ...    S-ka  mała,  ^tr.  17.  Waznawa, 

1906.  Makł.  ksi^  A.  G.  Dubowiiki^. 

kop,  20. 

ItorttylaU  WMyittW.  Losy  aakoloifitwav 


Królestwie  Polskiem.  8-ka,  str.  Il6.  Warszawa, 
1906.    Nakł.  E.  Wcodc  i  8p.  kop.  65. 

—  Dawne  rady  miejskie  i  powiatowe  pnesM. 
8  k.i,  str.  95.  Wansawa,  1906.  Nakł.  Gcb^^^tbn. 
i  W  oltl.i.  kup.  60. 

Koimlaa  Stan.  Podróże  i  polityka.  Z  Wiednia 
W  osutaim  roku  stulecia.  Powssedma  wystawa 
koAca  stnlecia.  Z  Rzymu  pod  koniec  iobiUeaasil 
V.m  rok.i.  S-ka.  -iu.  231.  Kńdt6w,  1905. 
i3(>i>łk,i  w  ydaw.  polska.  kor.  4. 

Księgi  sądowt  &CBeako*Kniawikie.  Tom  VII. 
1418  —  1424,  opracował  i  irółal  1.  K.  Kocbano- 
wskl.  8-kn,  str.  XXI  -f  681.  Warszawa,  1905. 
Skf.  [jł.  w  kiiąa.  ritbetliii.  i  Wolffa.  rb.  5. 

Krausiiar  Aleksander.  Towarz.  Warszawskie 
Przyjaciół  Nauk  1S4K)  — 1832.  Monograf.  hist. 
osnuta  na  źtódl.  .ircliiw.,  przez...  Ks,  iV.  Czaay 
polistopadowc,  epilog  1881  —  36  a  mustracyaoii. 
8-ka,  str.  dl3.  Wanzawa»  190&  Nakł.  Gebeih. 
i  Wolffa.  rb.  4.50. 

Krot>akl-Szkaradek  Kaz.  dr.  Z  dziejów  re- 
formacyi  w  Wieikopolace.  Odb.  z  XXXI  nca. 
Tow.  Przyj.   Nauk   w  Poznaniu.    8  ka,  str.  16. 

Kraków,  1;H)5.    Ci.  f  p  : .  i 'irn-ra  i  Sp.  lial.  50. 

Kruszka  Wacław  ks.  Historya  polska  w  Ame- 
ryce, początek,  wzrost  i  rozwój  dziejowy  osad  pol* 
skich  w  Północnej  Ameryce  (w  Stanach  Zjednoczo- 
nych i  Kanadzie).  Tora  VI.  Cz.  II.  Historya 
pos/.cv.i'golnydi  osad  w  .\iiieryce.  Wyd.  poprawio- 
ne i  illustrowane.  8-ka,  str.  159.  Milwaukee, 
19C®.  opr.  kor.  3. 

Kanianleoki  Kazimierz.  Wl.  dr  Szkolnictwu 
ludowe  w  Galicyi  wobec  analfabetyzmu.  8-ka,  str. 
33  i  taU.  2.  Kraków,  1906,  Leon  Frommer 

kor.  1.20. 

Peniźek  JAzef.  W  dwudzicstopiąlą  rocznicę 
(dr.  Julian  Dunajewski).  Tłum.  F.  Kon.  Odb,  s 
„Czasu".    H-ka,  str.  28,    Kraków,  19U6. 

bal.  40. 

Popławski  J.  L.  Galicya  w  liczbach.  Wydawn. 
lyg.  „Ojczyzna".  8-ka.  »U.  15.  Lwów,  1905. 
Naltł.  Związku  wyd.,  Maoiaaewakt  i  Kędzierski, 

bal.  10. 

Pamtaflla  aaroda  poldiicgo  1690—1  r.  w  iwi»* 

tle  krytyki  inr>cnrstw  europejskich,  z  rękopisów 
przełożył  na  język  poUki  8-ka,  sir.  1  łl  i  3 

nl.  Kraków,  1906.  Nakł.  wydaw.  piam  politycz- 
nych, kor.  2. 

Plilukf  Raziniarz.  Szkice  i  poszokiwania  hi- 
storyc/ne.    S.jr\:i  8  ka,  str.  388.  Kraków, 

190»i.    Spółka  wyd.  polska.  kor.  5. 

Radziwiłł  Karoi  Staniaław  «Panic  k  ^hanku* 
(li&ł—17SiH)). Listy  ksi^  ...  z  rt^ycb  archiwów 
wydał  Ernest  ŁuniAski.  8-łn,  str.  143.  Waisza- 

wa,  I90(J.  Nakl.  Jan.i  I-"is?<Ta,  Ksir;^.  N  itudowa 
W  Krakowie.    (Układkę  rysował  Jan  Bukowski). 

kor.4.łSa 

Radziszewski  Henryk  i  KIndetski  Jan.  Piotr 

Steinkeller,  dwie  monografia  z  ,:«-Tna  wizerunkami, 
prz'  /  ...  8 -a  większa,  su.  364.  Wanaawa,  11K)6. 
bkl.  gł.  w  księg,  E.  Weode  i  Sp.  rb.  1. 

RaaibawaM  Alakaaadcr.  Pisma.  Tom  m. 
Stodya  liistorycsiio-poli^rooa,  luy^ki  naukowe.  Z 
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amidowej  zapomóg  kąty  im.  J.  Mianowski^gp. 
8-ka,  str.  83a  Waimmi,  1906.  NaU.  Mion, 
J.  Fiszer. 

Saditfcl  8.  ślady  ałowiaMkw  na  ziemiadi  da- 
wnej Rccyl  i  Wiodelicyi.  (Xowa  to.rNa  lechicka. 
Odb.  7  .,Ludn*  B.  »n.  i  r.  w.  H-ka,  sir.  lt».  Kra- 
ków. 1906. 

Stityk  ttmn  wmrtt.  Kampania  1809  roku. 
Raport  o  dziiJaaiadł  maii  ponMt  pod  rockazami 

ks.  J.  Poniatowskiego  podczas  kampanii  1809  roku. 
Przekład  z  hanc  E.  Leszczyńskiej.  8-ka,  str.  207. 
Wanzawa,  1905.   „BibU  dzjeł  wyb.**  Nr.  413. 

kop.  -25. 

Sorel  Albert.  Kwestya  w^hodnia  w  wieku 
XVIII,  ro/biór  Polski  i  traktaty  w  Kajnardii.  Z  2 
wyd.  franc.  pr/.etł.  Marya  Goniólińska.  Tom  I  i  11, 
Be/pł.  dodatek  do  »Tyg.  ilustr."  21.  8-ka,  str, 
157+  150.  Wanzawa  -  Kłaków,  1905.  NaU. 
Gcbcth.  i  Woltfa. 

Sprawozdanie  d}Tekcyi  c.  k.  ^iinii.i/yum  wyż- 
szego w  Nowym  Sączu  za  mk  szkolny  1905.  No- 
wy Sącz,  1906.  NakŁ  finki  naak.  B-ka.  str.  90 
i  2  nl. 

Studnlcl^i  Władysław.  Historya  ustroju  pań- 
StwowCfjO  Rosyi.  S-kn,  s;r.  Ul  i  217.  Lwów, 
1906.  Naki.  księg.  Maniszewskiego  i  Kędzier- 
skiego, kor.  BJSO, 

Tyszka  Wanda.  Polska  pom^biorowa  w  krót- 
kim zarysie,  przez...  lU-ka.  str.  Iti5.  Warszawa, 
19C5.  Nakł,  yZlaina",  Skł.  gł,  w  Księg.  K. 
Weode  i  Sp.  w  płótno  opr.  kop.  50. 

Tmetak  Stwlalaw  dr.  X.  Stasimki  poUty- 

czne  u  Źydńw  za  czasów  Chryst\svi  I'.iti.i,  8-ka, 
str.  158.  Poznań,  1906.  Nakł.  red.  j,l't/.f^lĄdu. 
Kościelnego".  (Odbito  rylko  w  50  Cgacmpl.,  w  o- 
biegu  kaifgarskim  20  egzemplarzy).  mr.  2. 

Wttkawtka  H.  Historya  zjednocaenia  Wioch. 
8  kA,  >tr.  nl.  1.  r.  ■;  ?.  pl.iny.  T,u-'.w.  11)05.  Nakł. 
1oviiii/.  v\yiiawmciw  ludowych,  il.  Altenbcrg,  G, 
Centncrszwcr  i  Sp.  w  Warszawie.  kor.  1. 

Wyslouchowa  Marya.  wspomnienie  pozgonne. 
g-ki.  str.  lL'4.  z  8  rjcin.  i  portretem.  Lwów, 
1'         'I  '        Komitetu,  H.  Altenberg.    hal.  30. 

Wipper  R.  prof.  llistoiya  wieków  średnich  w 
aaryife  x  mapami  historyccnemi,  pnelotył  St. 
Ehrenkreutz.  Zesz.  II.  H-ka.  str.  07.  Wiirs/nwn. 
190U.    Wyd.  ,Bibl.  Niiukowej".  kop.  70. 

Zamoyski  Andrzej  hr.  ,.Moje  przeprawy".  p,i- 
miętnik...  o  czasach  powstania  listopadowego  (1830 
— 1S31),  'Z  antograhł  wydał,  opatrzył  wst^m  i  e> 
pil(i^'icni.  nri»z  przekładem  fragmentów  francuskich 
oryguulu  Aleksander  Krausbar.  T,  1  i  II.  8«ka, 
str.  247  +  1(K).  Knków,  1906.  Spółka  wyd. 
polska.  kor.  (i. 

Z  dziejów  hajdamaczyzay.  Czę4ć  I  i  II  x 

przedmów,;  ll.  iir.  .Mośi  i(.k:<  );().  D/iejc  pofOsbiO" 
rowe  narodu  [Mjlskićgo  w  iywyiu  słowie  V.  Bezpł. 
dodatek  do  ,Tyg.  Illustr."  8-ka,  str.  152-|-1«;9. 
Wanaawa-Kraków,  liKfó.  Nakł.  Oebetłi.  i  Wolfla. 

kor.  1.30. 


Htotorja  i  teorja  litaratiiry. 

Brii0kMr  Alekaatder.   O  litenturse  rosyjskiej 

i  n.ł5>2yin  do  tuVj  '^tosunkll  d/.H  i  lat  temu  trzysta, 
szkic  literacki.  \Vie(l/;i  i  iycic  ser.  III,  t.  IX.  S-ka, 
str.  94.  Lwów,  1906.  Nakl.  H.  Altenberga,  E. 
Wende  i  Sp.  w  Wamawie.  kor.  1.20. 

dttkOtf  Rtapcr.  Pnktyczny  przegląd  dziejów 
literatury  pol^k:,).  8-ka,  str.  36.  Biody,  1906. 
Nakł.  i  druk.  t  .  Westa.  kor.  1. 

Chrawiawtkl  Ignacy.  Mardn  Bielski,  stodyam 
literackie,  przez...  8-ka  ditta,  str.  280.  W  arszawa, 
1906.  Skł,  gł.  w  ks.  E.  Wende  i  Sp,      rb,  2..'i0, 

Fetdman  WlHielm.    Henryk  Ibs  n,  wykłady 

wygłoszone  na  ktir^.ich  wakacyjnych  w  Zakopanem 
w  Uk\c  lyic  r.  s  k  ,.  >tr.  217,  Watazawa,  1906. 
Nnkł.  księg,  E.  Wende  i  Sp.  rb.  1.60, 

Halin  Wiktor  dr.  Profesor  Tretiak  o  Juliuszu 
Słnum  kim.  (  i,lh.  /  ,ł*.imiętnika  literackiego". 
8-ka.  str.  24.  Lwów,  1905.  Nakł,  księg.  H.  Al- 
tenberga. lui,  60. 
I  Jaakawaki  Czesław.  N  i  marginesie  litcratw'.-, 
I  szkice  i  wr.iicnia.  8-k:i,  str.  XII,  48.!  i  2  nl. 
Ci,          hni-r  i  Sp.  kor,  4. 

Jurkowski  Blaiaj.     Szymona  Ssytnonowicza 
Flagellum  Łiirom.   Sakic  kiatoryemo-liiieTacki  w 
trzechsetuą  rocznicę  zgonu  Jaaa  Zamojski^Ow 
str.  43.    Jarosław,  1905. 

Kallenbach  Józef.  Mikołaj  Rey,  szkic  jubileu- 
szowy. Odb.  z  .Przegl.  polskiego*.  8-ka,  str.  16. 
Kraków,  1906.    O.  Odłedwer  i  ijp.        hal.  (fO. 

Kraushar  Aleksander.   Towarz.  warszawskie 

przyjaciół  nauk  1800  —  18.i2,  Monografia  histo- 
ryczna osnuta  na  Źródłach  archiwalnych,  Ksic^ga 
IV.  Czasy  polistopadowe.  Epilog  1831  —  1836. 
Z  udziałem  zapomogi  Kasy  im.  J.  Mianowskiego, 
S-kn.  str.  513  z  ilustr.  Kraków -Wai»a« l'.t')6. 
Gebctb,  i  Wolff,  kor.  11,70. 

Schneider  StailsIaW.  Teorya  palingenezy  w 
<  Samuelu  Zborowskim*  Słowaduego.  Odb.  z 
•Fami^oika  literackiego*,  8-ka,  str.  14.  Lwów, 
1906.   Nakł,  T  .w   I  A,  Mickiewicza. 

Wojciechowski  Konstanty.   Dwie  noutki  du 

dziejów  romansu  polskiego  z  początków  XIX.  w, 
Odb.  z  „Pami^mika  literackiego*^.  8-ka.  str.  10. 
Lwów,  1905.   Nakł.  Tow.  He  im.  A.  Mickiewicza. 

—  Zwięzły  podręcznik  historyi  literatury  pol- 
skiej. Wyd,  2-Kic  poprawione,  8-ka,  str,  204. 
Lwów  19Ó6.    N.ikt.  St   Kiihiera,  kor.  1.60. 

Z  wlaka  MUiałąia  Reja.  Księga  jubUeusiowa 
1505—1905.   Folio,  str.  328+ 113.  Wansawa, 

1905,  Wydawn.  Kasy  im,  J,  Mianowskiego.  Skł, 
gł.  w  ksi^,  Gebethn.  i  Wolfla.  rb.  5. 


Sztuki  plastyczne. 

Kopera  Feliks,  Miniamn.*  rrkopków  polskie- 
go pochodzenia.  Część  111.  Oiih.  r.  Sprawozdań 
historyi  sztuki*.    Fol.,  str.  28  z  ryc.  Kraków. 

ll«rrit*Siztrtue-Rie-  Fbdsuwy  kultury  este- 
tycsDoj.  Wiedza  I  tycie,  ser.  III.  T.  VIII.  8-ka, 
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ttr.  123.  Lwów.  1906.  Nakł.  U.  Altenberga,  E. 
Wende  i  Warszawie.  ki)r.  l.GO. 

Ttine  Hipolit.  O  ideale  w  gjctuce.  z  dzieła 
,Philosophie  de  1'Art*'  Ct.  V,  streicil  St.  Bnoiso- 
wski.  16-ka,  str.  106.  Wuanwa,  1905.  Ks. 
dla  W8Z)'stkich  311.   M.  ArcU  koji.  20. 


Muzyka. 

PrOUt  EbeoeZer  N.iuk.i  instrumcntacyi,  spol- 
s/c/ył  ("lustaw  Kf  i^uski.  W-ka,  str.  Viii,  171  i 
miLuiłi  w  t-  kśtic.  WaruaWB  -  KnkAw,  1906. 
Nakl.  Gebeth.  i  WoUfa.  kor.  8. 

Sprawtzdmlc  XXIX  roczne  ...  wydiMu  Tow. 

niuzyc/ne^o  w  Kt.ikowie  /  c/yiiiii''ci  /.ir/.idu  i  sia- 
nu lowariyslw.i  oraz  ze  staau  działalnaici  konser- 
watoryum  u  r.  1904/5.  itr.  32.  Nakł. 

Tow. 


Prawo,  oauki  spoiftczne,  ekonomja. 

Borkowski  Marek.  C)  udziale  mieszkańców 
Kr61e«tw«  Polski^  w  wyborach  do  Sejma  P»ń- 
ttwtnrego  (Dumy  putatw).  Wykfaul  popohrny  z 
dołucrcnifin  wszystkich  ust.-iw,  przep.  i  instrukLvi, 
8ejmu  Ł  wyborów  dolyczi^cych,  przez,..  H-k^.  sir. 
71.  Wan»wo,  190U.  tiki.  gł.  «  Księg.  £.  Wen- 
de  i  Sp.  kop.  40. 

BriOk0  W.   Precz  z  wcyaUslMiłl.  Wjrd.  nowe. 
Przez...    8  ka,   str.  21.    Warszawa,  lOOłi.  Nakł." 
Tow.  Wydawnictw  ludowych.    Skład  w  księgami 
Centnerszwera.  kop.  5. 

CliałlitltU  l|0«Oy.  Usuwy  i  przepisy  o  wybo- 
radl  do  Izbf  Państwowi,  przet...  8  u,  ttr.  79. 
Wamawo,  1906.  Nakł.  GcbeAn.  i  Wolffa. 

kop.  25. 

DatzyAskI  Ignacy-  Mowa  xa  powuechneai, 
rówoem,  bezpośrednicm  prawetn  wybarczem,  wy- 
głoizona  w  Izbie  posłów  dnia  5  Krudofa  190S  r. 

Folio,  str  KrakŃw,    WT).    Nr.kJ   „Napr/.. Ju". 

H.  R.  Kouptiuryii  kredytowa  wiejska  na  Litwie, 
stan  jej  oi)ecny  i  potrzeba  reor^Bizacyi.  8-ka,  str. 
24.   Krakóy  1905. 


Hutlrtnilł  WkUr. 

u>taw  Ci  s.iritw  .1  w  kraju 
tii).    Wmzawa,  li<06. 
Wende  i  Sp. 

Karat  FraaaitMk  ilr. 

wych,    16-kii.  str.  112. 

dńlk.    .,':.'r:;.  -I  .ik;i". 

Krzyiowftki  ianko.  O 


7ii  Katowice, 

kA*. 


Moc  obowiązująca  zbk)ni 
naszym  przez...  8-ka,  str. 
Skł.  gł.   w  księgarni  E. 

kop.  40. 
O  zwitkach  zawodo. 
Katowioe,  1903.  Nak).  i 
bal.  40. 
spółkach.    IG-ka,  str. 


1903.   Nakł.  i  drak. 


„Goiląnza- 

bal.  30. 


Kto  u  nas  ma  prawo  wyborczo  i  jak  nak%ćy 

tyth  praw  dopilnować,  wskazówki  praktyczne  opra- 
cowane pcses  Grono  Adwokatów  Wanzawskicfa. 
8>ka.  str.  24.   Warszawa,  1906.  kop.  10. 

Lassalle  Fordynand.    Nauka  a  robotnicy,  mo- 
wa obrończa  wypowiedziana  przed  berluiskim  Bą- 
kanym.  8-ka,  otr.  H>   Wawawa,  190&. 


Bibl.  Naukowa,  Ksit,n.  Narodowa  we  Lwowie. 

hal.  80. 

Lewicki  Włodzimierz  dr.  i^pr.awa  Matejko- 
Windisjhgiilz.  Mowa.  wygłoszona  w  obfOnie  Je> 
rzego  Matejki  przed  trybunałem  sądu  krajowego 
karnego  w  Krakowie  d.  15  stycznia  1U06.  B-ka, 
Str.  24.  K»k6w,  1906.  Nakł.  J.  Matejki. 

bal.  30. 

NieaMtWtkł  kt.   O  kasadi  Qsicz«dno«d  dki 

dzieci  i  młodzieży.  8-ka,  str.  .10.  Poznań,  1?)0.S. 
Nnkł.  „Ruchu  fhnc.ścijańsko-społeczneRo",  skl^ui 
^ :  V  hi:  l  iijg.  iw,  Wojciecha.  15. 
Panek  Piotr,  /.asady  gospodarki  narodowej. 
Wydaw.  tygodn.  ,Ojaqnena*.  8-ka,  str.  16. 
Lwńw,  1903.  Nakł.  Związku  wydawo.,  Mmis/-  - 
wski  i  Kędzierski.  bat.  10. 

Payitrt  lan  dr.     Zbrodnicze  zaniechanie  (stu- 

dyuni  z  prawa  kanego).  Tom  I.  Odh.  z  .,Przegl. 
prawa  i  adminutracyi''.  8-ka,  str.  XVI  i  422. 
I.  H.  Altcnberg.  kor.  łł. 

Ploobanow  Jarzy.  Anarchicm  a  socyalizin,  tłu- 
macza dr.  Salomeą  Perlnratter.  8-ka  str.  93. 
Lw^>w,  1901).  Spółka  nakładowa  < Książka.  Kra- 
ków, Warszawa  księg.  Centnersdiwera.      kop.  (iO. 

S.  B.  Zwi.-jzki  zawodowe  robottiic/c,  przez  ... 
8-ka,  str.  24.  Warszawa,  lyOO.  HM.  Towarc. 
wydawnictw  hidowydł,  sldad  w  ksłfg.  Centner- 
stlns  (T  ;  kop. 

Prawa  konstytucyjne  /.roku  IDOj  wyd-iwniciwo 
Stefana  Ctodlewskiego.  Dodatek  do  X  tnniu  /.t>io« 
ru  ustaw  Kióleslwa  Polskiego  za  wiek  XX.  S-kSf 
str.  183.   WaiBzawa,  1906.  rb.  1.20. 

Program  i"'tskiej;n  "Stronnictwa  demokratyczno- 
narodowego  w  paiLstwic  .iustryacViem  utLwiiluny  lu 
II  zje/d/ic  stronnictwa  w  d.  8  i  Ił  wrze4.  10(>5  r. 
«e  Lwowie,  a-ka,  str.  30.  Lwów,  19U6.  Nakt. 
Stronntctwa  demok.-narod.  hal.  20. 

Reforma  wyhnrcz:!  w  Sejmie,  8-ka,  air.  145. 
Kraków,  llKiG.    Nikt.  i  druk.  „Czjisu". 

IMter  W.  X.  Publiczna  opieka  nad  uboł^uni  \« 
Niemczecfa.  ti^ka,  str.  Poznań,  1905.  Nakł. 
^Rncfaii  diReidjaAsko  społecznego",  skład  główny 
i  druk.  księg.  iv.    W.  icirtłi.i.  fen. 

Reoenberg  Maryan.  l'r/cp:sy  górniczo-jiolicyj- 
ne  dla  kopalń  oleju  skalnego  w  Galicyi.  8-lta,  str. 
8&   Lwów,  1904.   Nakł.  autora,  Leoo  Fiomraer. 

kor.  2. 

—  O  wpływie  prawa  niemieckiego  na  nstawy 
naftowe  ze  siczególnem  uwzględnieniem  instytncyi 
pól  naftowydi.  Odb.  z  ^Praegt.  pnwa  i  admini- 
stricyi-.  8  k  i.,  itr.  40.  Lwdw,  1905.  L.  Fro- 
luer  w  Krakowi  kor.  1. 

—  Ustawodawstwo  naftowe  wobec  powszcclmcj 
usUwy  górniczej.  8-ka,  str.  30.  Lwów,  1905^ 
Nakł.  autora,  L,  Frommer  w  Krakowie.      kor.  1. 

S.  F.  Ferdynand  T„i^  -!  ,  ^t/ci...  S-ka,  str.  16. 
Warszawa,  1906.  Nakł.  lowarz.  wydaw.  ludo- 
wych, skład  w  księg.  Centnersdilfen.       kop.  4. 

SHligowoki  Adolf.  Iiis^tuqfo  aemakie  w  paA> 
stwie  rossyjskiem,  przez...    8-ka,  str.  94.  KnikAw, 

ifKri.   ski.  iii.  w  ksi^ł;.  Hi>«')jk;.  kop.  40. 

TrzoiAoki  Tadenaz  ka.  zbiór  usuw  archidye- 
tttgi  piieiBieAald^  i  po«iadakie|  a  pooBoci  lIcBDjpdi 
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współpracowoików  zebrał  i  wydal...  8-ka,  ktr.  XX 
i  526.   Patumii,  1906.   Kakł.  i  drak.  kń^.  iw. 

Wojdecba.  mr.  4.50. 

Urzfdzmlt.  PoUtyctne  ...  Austryl  i  Galicyi. 
Wydawn.  In^ihI.  .( jjczy/na"  nr.  8.  S-k.i,  str. 
10.  Lwów,  1905.  Nakl.  Zwi%zku  wydaw.,  Mani- 
newiki  i  Ktddenki.  lud.  10. 

Pedagogika,  wychowania^  ksiąiki  dla 
ntodłioży. 

Andersen.  B^ki.  S-ka  *tr.  180  z  iliu&ua^a- 
mi  Maiyi  GaweUciewice.  Lwów,  lHOb.  Nakł. 
Kri^.  Narodowej.  kor.  3.60. 

Cooper.  Mieszkaniec  puszc/y,  Powuśl'  dla 
mlOti/icAy  opracuwata  M.  J.  Zaleiika.  Pogromca 
zwierza.  Jezioro  Ontario.  Ostatni  z  Mohikan/tw. 
Osadnicy,  Stepy.  Wyd.  3.  Warwawa-Kraków, 
1906.  Nakł.  Gcbelhn.  i  Wolffa.  8-ka,  atr,  403, 
M  5  obnzktini,  tynaku  C.  Jsnkowak*^. 

kor.  ;i20. 

Om  i  ezkola,  odezwa  ko)oni)jskic<:'>  Kn].i  Tow. 
nauczycieli  szkół  wylszych  do  wszy.stkich  K6I  w 
krajłi.    Hka,  sir.    12.    Kołomyja,    llł05.  Nakł. 

:  ll.ll.  L'0. 

GałęzOWSka  i-  W  warszawskiej  szkole.  „Bi- 
bliotecaka  Małego  Światka".  Tom  XIX.  B-ka, 
str.  140.  Lwów,  1905.  Nakł.  red.  „Małego 
światka".  kor.  1.(jO. 

fifębOCki  F.  Początkowa  nauk.i  rysunków  w 
W  4-cb  czciciacb  do  niytku  azkolnego  i  domowegp 
pfzea  ...  8-ka,  str.  32.  Wanawa,  1906.  Nakł. 
i  wIssooU  autofa.   Skhd  w  ksi^.  Fabias^^ikit  ^rn. 

kop.  25. 

Hnppkins  ElliOe.  Matk.i  i  synowie  czyli  pot<;ga 
kobiecości,  prsekład  Izy  z  Motsczeńakich  Raepe- 
ckiej.  Wyd.  2.  8-ka.  str.  2.94.  Wancawa^Kra- 
k6w,190().  (i      tin       i  Wolfla.      kor.  2. 

Konopaicka  Marya  i  Maet/yńslci  Piotr.  Jaseł- 
ka. C/<;<ć  1.  Słowa.  Cz.  II.  Muzyka  Piotra  Ma 
ssjńskiegp.  4>ka.  k.  d1.  28  -f  tiO.  Lwów,  1906. 
Nakł.  ktf«{i.  Polskiej  K  Poloofeckiego.  Gebedioer 
i  Woirr  w  Wsniawie.  (Ksi^jUcc  ocdobił  Jan  Bu- 
kowski), opr.  kor.  .'3. 

KrelMtki  Kazimierz,  w  rocznicę  wielkich  chwil 
olnaski  i  opowiadania  dla  młodaieijr.  ,Bibi.  dla 
młodzieży*  ser.  T,  t.  42.  8-k»,  itr.  64.  Lwów, 
190f_     X  il:f,  ,  V.  'Li^.  opr.  hal.  IłO. 

P»erwsze  dni  w  szkole.    Uwagi  z  ii(cuxlyki, 

dydaktyki  i  pedagogiki  zebrał  doświadczony  pcda< 
gag.  8-ka.  str.  44.  Łódi.  1905.  Nakł.  Ludwika 
Fiszera.  kop,  .35. 

Piotrowski  Feliks.  Opis  ci.ił.i  liuhkl.  ^^o  c/yli 
antropograna,  pierwsza  ksią?<  c7k.i  po  tlciiitiitarzu. 
uporządkowana  nauka  o  fieec^ach.  8-ka,  sir.  14. 
Warszawa,  1906.  Skł.  gL  w  ksi«.  Edwarda  Ko- 
Ihiskiego.  kop.  10. 

Poglądowski  Wfadysfaw.  C/ytclni.T  dl.i  ii:ło- 
dziety,  powiaittki.  \»icis/.)ki,  pr/ysItJWia,  piosenki, 
dobre  rady,  zagadki,  Janiki  I,  przez...  8-ka,  str. 
120-  Wamawa,  1888.  Skł.  gł.  w  ks.  Fabiań- 
skkgo.  kop.  15. 


PrzyłMkI  Jdzef.  Roboty  piłkowe  (Sl6jd).  Kurs 
średni  dla  szk/>ł  praes...  8-ka,  str.  23  -j-  88. 
Wataaawa,  1906.   Skł.  gł.  w  Ksi«.  PoUkie}. 

kop.  60. 

Śleezkowska  llle«tytlt««  z  orląt  orły,  po- 
wiastki i  obrazy  historyczne  dla  młodzieży.  8-ka, 
str.  275  z  r>c.  Kraków,  1906.  Nakł.  D.  E.  Frie- 
dleina.  <i]'r.  kur  3.V0. 

Sprawozdanie  XIII  c  k.  iMiiiiiwowej  Szkoły 
przemysłowej  we  Lwowie  z.i  rok  szkolny  1904/5. 
4-ka,  str.  53.  Lwów,  190&.  Nakł.  Sikoły  prM- 
mysłowej. 

w  y/s/ej  s/koJy  }iaiull(ł\k  t  j  w  Kr.iki>wię,  i>. 
głoszone  z  końcem  roku  szkoln^o  1905.  8-a, 
Str.  63.    Knków,  1906.   Nakł.  sskoły  kandtowe}. 

Tokarski  Stanisław.  Dzielne  dzieci,  powieść 
dla  młodzieży.  -Bibl.  dla  mlodztety"  ser.  I.  T. 
XL.  8-ka,  str.  96.  Lwów,  1905.  Nakł.  Toir. 
ped,-icngiczncgo.  kor.  L60. 

Urbanowska  Zofia.  Księżniczka,  powicić.  Wy 
daniel.  War^/awa  Kraków,  1906.  Nakł.  Gebedł. 
i  Wolffa.    8  ka,  str.  354. 

WwdS  W.  O  wychowaniu  dzieci.  Wyd.  tyg. 
„Ojc/yzria-  nr'  14.  8-ka.  str.  16.  Lwów,  1904. 
Nakł.  Z«  !:i?Wn  wydawn.,  Maniszcwski  i  Kędzierski, 

hal.  10. 

Wery  ho  Marya.  w  sprawie  ochron.  Wskazówki 
dla  osób  zakładających  ochrony  wiejskie,  przez  ... 
8  ka,  str.  18.  Wanaawa,  1906.  Nakł.  Gebethn. 
i  Wolffa.  kop.  15. 


Madycyna,  weterynarja,  farmacja. 

Beok  A.    Zjawiska  elektryczne  kory  móigpwcj 

po  częśdowem  jej  scisscseniu.  Przyr/.ynek  do  lo- 
Icalizacyi  c/ucia  bólu.  0<^b.  z  „Ho/pr.  wydz. 
matem.-przyrodn."  T.  XLV,  aer.  B.  8-ka,  str.  37. 
Kraków,    1906.     Nakt  Akad   Umi^.,  Spółka 

wyd.  polska. 

Bednarski  Adam  dr.   O  tntbielach  powieki 

dolnej  i  iH  /odolu  wychodzących  z  gałki  zarodkowej. 
Odb.  z  „Postępu  okol."  8'ka.  str.  14.  KialŁÓw, 
1906. 

Bier  Leonard  dr.  w  sprawie  oamy  pr/yr/.ul/iw 
form^lmowych  du  odkiiiutnia  mieszkań,  oraz  meto- 
dyki badania  desynfekcyjnej  wartości  chemicznych 
środków  odkaiajvych.  Odb.  z  .Przegl.  lek.'* 
8-ka,  str.  9.  KrakAw,  1905. 

Biernacki  E.  Kilk.i  uwag  w  sprawie  dycty  pr-^y 
wodach  mineralnych,  spccyalnic  karlsbadzkich.  Odb. 
2  „Ptzegl.  lekar."    8-ka,  str.  9.    Kraków.  1905. 

B«|lluill  J.  dr.  Nowy  model  noiyc  do  resek> 
cyi  tebłT.  Odb.  z  .Przegl.  lek.»  8-ka,  str.  3. 
Kraków  ii 

6oAka  A.  dr.  Choroby  zębów  i  zapobieganie 
tymże.  8-ka,  sir.  92.  Lwów,  1906.  Nakł.  H. 
Alteobem,  £.  Wende  i  Sp.  w  Warasawie. 

kor.  1.20. 

Habloht  KaziMierz.  Jotbion,  nowy  przetwór 
jodu,  w  leczeaiu  cfaorób  wewDttrznycb,  Odb*  a 
„Przegi.  lek."'   &-ka,  str.  6.  Rnk6w  IflOS. 
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OmhtWtOI  Br.  Co  jelć  i  pić  aby  bjrć  zdro- 
wym? Bibl.  ^^^acl^r^y  pokkiej"'  nr.  31.  8-ka, 
«tr.  48,  2  barwił,  labl.  Lwów,  1'jOG.  Nakł.  „Ma- 
Cłency",  G.  Gebethner  l  Sp,  w  Krakowie.     tul.  30. 

Heri  dr.  i  Kraus  dr.  Prtyjwdek  pubiotomii  dr 
wii.  Odb.  r.  ,Przq{l.  lek.*  S-ka,  «tr.  3.  Kra- 
ków. v.)m. 

Jaworski  Józef.  Akiuzerlu  czy  pidcKnUrki, 
przeć  ...   Odb.  <  tKnm.  I«k.»  nr.  7,  1905  r. 

8-kB,  str.  6.    Warszawa,  HWi').  [ 

—  O  slronic  bygicnic/.nu-ickarsikifj  roi^tlzynaro-  f 
dowej  wystawy  powszechnej  w  Lif-ge,  przez...  8-ka,  i 
lU.  6.   Lidge,  1905.   Odb.  xe  .Zdrowia*  rr.  10. 
1905  t. 

—  O  wynicowaniu  i  wypadnięciu  cpwki  n:(,c/n- 
wej  u  kobiet,  przez  ...  Odb.  z  ^Gaz.  lek  "  UK>.>. 
8  ka.  str.  5.    Warszawa,  1905. 

K4Mr9t  XV  mi^cynatodowy  w  Lizboni«  (od 
ig.:^kwietn'ui  190R  r.)  Odb.  z  ,Pnegl.  lek." 
8-ka,  str.  ■     K'  r',w.  1<»00. 

Belgijski    Kongres    medyoyny  zawodowej. 

(Wyn:i^rad£.Anie  za  leczenie  robototkdw.— Tajemni- 
ca lekarska  jako  pnteptt  prawny  i  postępowanie  ety- 
czne.—Zwi^i  lawod.  a  swi%iki  lekankie).  8*ka, 
str.  4.   U^,  1006.  Odb.  s  ,.Kn».  Idu*  n.  18. 

lyOr.  r. 

KrzySzkoWtlU  J.  dr.  Zesuwienie  wszystkich 
przypadków  róły  z  ostatnich  lat  dziesi^u^  leczonej 
W  oddclBladłdc6mycb,  omz  uwagi  ogólne  i  leczenie, 
na  leni  zestawieniu  oparte.  '  i  lh.  z  ,.Pn^l<  lek.** 
8-ka,  jir.  \')  /.  ubl.    Kraków,  i;K>5. 

MajSWSki  K.  W.  dr.  Nowy  przyczynek  do  ame- 
tropomeoyi.  Odb.  z  ^Postęp,  okul.'^  8-ka,  str. 
aO.   Enk6w,  1905. 

—  O  /;usto.sow.\inu  ki  lu  w  okulUtyce.    Ot!b.  z 
..HrzeRl.  lek."    H-ka,  sir,  7.    Kraków,'  190.'). 

Mięsowioz  Erwin  dr.  Nowy  przypadek  choro- 
by fiaaedowV  z  zanikami  micini  i  ze  nnianaroi  4iu- 
zowatemi  na  koAczynack  dolnych.   Odb.  a  ,Gate« 

ty    lekarskiej-.    H-ka.  str.    13.    Krak4w,  1005. 
Ńakt.  i  druk.  W.  L.  Anczyca  i  Bp. 

OłtauOWtM  W.  <r.  Niedorozwój  psychiczny 
(idyota,  głuptak,  /.iCfirany)  istota,  zapobieganie,  le- 
ca^cnie,  przez...  Iłi-ka,  str.  48.  War-szawa,  1905. 
Ks.  dla  wszystkich  Nr.  293.   Wyd.  M.  Arcta. 

kop.  10. 

Panek  Kazinlerz  dr.  JarstAro  a  hygiena  żywie- 
nia. 8-ka,  str.  172  i  2  nl.  I.wów.  l  .iOC,.  Nakł. 
Tow.  Wydawniczego.  E.  Wendc  i  hp.  w  Warsza- 
wie, kor  3. 

PręgOWtU  ilr.  O  poiytka  z  łaźni.  Wyd.  tyg. 
•  Ojczyzna*  U.  18l  Shm,  Str.  IfL  Łw4w,  1004. 
N  ikł.  Zwutika  wydawnićsego,  Jilsnissewakl  i  Kę- 
dzierski, hal.  10. 

Rydygier  L.    Kilka   nwag  o  wycinaniu  itnłądka  ' 
w  2ń  rocznice  pierM'szego  mego  wycięcia  odiwiemi- 
ka.    Odb.  z  .  Przegl.  lek.*    8  ka,  str.  16.  Kra- 
ków :'i  " 

Sędiiłk  ian  dr.  Etyologja  i  leczenie  grzybicy. 
(Mysocis)  górnego  odcinka  dróg  oddechowych.  Odb. 
a  ,Kron.  lek.''   8-ka,  str.  61.   Wansawa,  19U5. 

rb.  1. 

8trlc«wtkl  Stniltaw  ir.  Uodpocnieole  csya; 


ne  przedw  cholerze.   Odb.  z  „Przegl.  l«k.**  S-ka, 

str.  :;l  7    :  T     Kraków,  1905. 

Sprawozdanie  z  czynności  izb  lekarskich  gaUc 
Izba  lckarsk.t  tachodnio-galic.  ur.  XII,  za  gmddeA 
1906  r.    8-ka,  str.  79-  S4.    Kraków.  19(J6. 

—  z  młędzynan)do%vego  zjazdu  przeciw  gruiilicy 
w  Par>'>u  (2  —  7  paj.d/..  Odb.  a  „Praegl. 

lek."    8-ka,  str.  19.    Kraków.  190.'). 


Gieograf]a,  krajoznawstwo  i  podróże. 

Bełza  Stanisław.  W  d.iiinacyi  kr\ei.  8-ka, 

str.  157|  z  ryc.  Warszawa- Knikow,  1906.  Ge* 
bethncr  i  WollT,  J.  Łei^ber  i  Sp*  w  Pocnanio. 

kor.  5- 

Naani  UfernKt.  Ko-Ko-Ro.  Odb.  a  ,C«asii" 
8  ka.  str.  nU  8,  m  Kraków,  1906.  SpóBca  wyd. 
polska.  kor.  2. 

1.  Stanisław.   Geografia  początkowa,  prret  .„ 

8-ka,  sir.  .^S  -f  2  karty.  \Var?z,vw i  fcódź,  1905. 
Nakł.  Ludw-ika  ł'  iszera.  kart.  opr.  kop.  40. 

KoiciAski  Konstanty.  Przyczynki  do  etnogra- 
lu  Kaazub.  Parana  borzyszkowska  w  powiecie 
ołucbowskim  w  Ptusadb  zadiodnidi  wedle  zapiski 
ks.  Jana  Golfn,-(!.T  Borka  podał...  Odb.  z  Rocz. 
Tow.  nauk.  toruńskiego.  8-lca,  «(r.  387  —  432. 
ToniA,  1905.  Leitgeber  i  Sp.  fen.  70l 


Poezja,  powieść,  dramat. 

Antologia  polska  Wybór  najcelniejszych  u- 
tworów  ze  stu  [hm  tów  polskich  zestiwił  Władj-sław 
Bełza.  Wyd.  4  pomuotone.  8-lca,  k.  nL  Ó,  >tr. 
452.   ŁwAw,  1006,  H.  Altenbeis.  (K»\ąHk^  sdo- 

bil  J.  Bukow^iki,  cynke)lypie  wykonano  w  zakbdzie 
T.  Jabłońskiego  w  Krakowie).  opr.  kor.  8. 

Bandrowiki  Alaktmtfer.  .Stara  b&AA,  opcn  w 

4  .tktach,  według  powieki  J.  I.  Kraszewskiego, 
sło\va  ...  mTi/vka  Wł.idysława  /.elcftskicgo.  8-ka, 
sr ,  I  .;      K";,il  '  A  ,  Nakł.  autora.        kor.  1. 

Bang  Herman.  Biały  dwór.  Przedmowa  St. 
Przybyszewskiego.  Bihl.  powieściowa  Księg.  Na, 
rodowej  we  Lwowie  po<i  red.  Jana  Stena.  II.  8  ka- 
str.  115.    Lwów,  i90(i.    Nakł.  Księg.  Narodowej. 

kor.  1.20. 

Bitwa  pod  firanwaldem,  według  powieści  H. 

Sienkiewicza   „Krzyżacy'".    Wyd.  tyg.  ..Ojczyzna" 

nr.  7.  S  ka.  -tr.  Ul.  L%v.'.\v,  ::łi>3!  Nakł.  Zwią- 
zku wydawn.,  .Manis^ewski  i  K^^dzicfski.     bal.  10. 

Bułharyn  Tadeusz.    Dymitr  Samozwaniec,  ro- 

m.itis  iii^toi  yosny  w  4  tom.ich.  Tom  I  —  IV. 
b-ka,  su.  125,  121  -f  144,  206.  Giódek.  1906. 
Nakł.  i  druk.  J.  Onidski^goi^  (zubrynow.  i  Schmidt 
we  Lwowie.  kor,  4. 

Czechow  Antoal.  Nowele,  z  rosyjskiego  prze- 
łoiyMI.dcIC.  8-ka,  str.  341.  Krsków,  1905. 
Sl>ółka  wyd.  polska.  kor.  4. 

Buta  Alighieri.  Boska  komedya  w  przekladsic 
Edwarda  Por«bowiGia.  HI.  Raj.  16>ka,  str.  334. 
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Warszawa  -  Knkóir»  lfl06.  Ntkt.  Gebethnera  i 
Wolffa.  kor.  2.60. 

Drogosław.  50  pieśni  n&rodowyrb.  Zebrał ». 
Bibl.  NanKlowa  Nr.  1.  8-ka,  str.  48.  Warszawa. 
190A.    NaUL  kaifs.  Bakowieckiego.         kop.  15. 

Dliryt  J.  Inne  czasy  i  inni  hidzie.  Opowiada- 
ni*  z  dswjów  (^o^rstycb.  Wyd.  2  popnwiuae. 
8>ln,  ttr.  72  z  4  ihutr.  Posuń,  1906.  Nakl.  A. 
CjfbłUakiego.  fen.  80. 

—  Przed  laty^  opowiadaoU  t  dciejów  oicsystych. 

Wyd.  2  poprawione.  8-k«,  ttr.  80  z  3  Uaatr,  Po- 
mań,  1906.    Nakł.  A.  Cybulsl<i<j;o.         t.  n.  80. 

Fryt|of  króla  Kaźmierza,  opowieść  z  podań 
•bmdynawskich.  Prze*  ...  16  ka,  str.  131.  War- 
ittwa,  1905.  Ki.  dla  wa^atkich  Nr.  29a  M. 
Am.  kop.  30. 

GalssIOWloZ  J.  K.  Czartowska  tawa,  dramat 
lodowy  w  4  aktach  a  mu^fką  Adama.  Wrońskie- 
go.  Wyd.  11T.   8-kft  mla.  «tr.  i4B.  mtt  ttr.  48. 

PoTir.  KMC.  fYbuNkiego.        ror.  4. 

tiorczynski  Bolesław.  Policzek,  iragmcnt,  dra- 
mat w  1  odjlonie.  Iti-ka,  str.  .39.  Warszawa, 
I90a.   Ku  dla  wsaystkicli  Nr.  296.  M.  Arct. 

kop.  10. 

6rabOW8kf.  OsUtui  z  cz  w  ar  tuk  a  w.  Vu\yiciŁ 
historycictia  /,  c;eiu6w  walk  u  niepodległość,  tłuma- 
czenie z  niemieckiego.  8-ka,  str.  904.  Katowice, 
1903.  N«kL  i  druk.  „Góraoilfcaka",  Manisiewdci 
{  Kfdnerskt  we  Lwowie.  opr.  kor.  9.40. 

Green  A.  K.  Kto  winien?  Powieść.  Bibl. 
powieściowa  Kuijeni  LwowikiegOb  &-ka,  «tr.  144. 
Lw«w,  1904.   Nakl.  reddccyi,  ManlaMwaki  i  K%- 

dzi-rski.  hal.  40. 

firubinski  Wacław.  Pocałunek,  przedmowa 
Stan.  Przybyszewskiego.  E.  Wende  I  Op.  W  W«r- 
Kawie.   8-ka.  str.  189  i  2  ol. 

—  Na  Tubieły,  dramat  w  2  odsłonach,  pncedmo- 

wa  Stan.  Przybys/ewski-go.  8-ka.  str.  S'^.  Kra- 
ków, 1906.  G.  Gebcthtiłrr  i  Sp.,  E.  Wendc  pi  ka 
W  Warszawie^.  kor.  2. 

Hą|ttl.  Soi  mi  się.  U^micdi  losu.  Psioka.  Ży- 
le. SU  wrseśnia.  Sen  panny  Joanny.  Nowele.  8-ka, 
ttr.  263.   Lw4w,  1906.   Gttbiyaowics  i  Schmidt. 

kor.  3.60. 

Hanoun  Knut.  Marzyciel,  a  oorweskiego  prze- 
łoiyła  Jdz.  KiemensIcwiczuMra.  S-ka,  str.  lOO. 
Lwdw,  1905.  Nakł.  „Kurjera  Lwowskiego",  Ala- 
aiszewski  i  Kędzierski.  bal.  40. 

Htijemana  Hernuii.  Ałuswer,  jedeo  akt, 
pneełotył  C«.  Kędzierski.   8*ka,  str.  24.  LwAw. 

190.'>.    Księg.  Maniszewski  i  Kędzierski,    fi.il.  IJO. 

Horbaczewski  Józef  Albin.   Poi^piemc,  na- 

gedya  duszy.  (Cztery  miraibe  na  pustyni  klątwy  i 
wygnania).  8  ka,  str.  145.  Knków,  1906.  G. 
Gebethner  i  Sp.    (Okbdka   rysonkn  St  Kamo- 

ckiego).  kor.  3. 

Holiaiaes  Karol.  Ooa,  aakic  dianuOrcsny  w 
dwddbt  częidacb.   8-ka,  str.  93.    Kraków,  1005. 

Nakł.  .-itif^rn.  f  ńwiritfnrJri;!-:"  \\-Ltlhi;^  oryginału 
autora,  wykonał  zakład  „  it^cza"  we  Lwuwic). 

MWifa  z  łiobzowa.  Szpieg,  powieść  z  czasów 
niedawDydi,  skreśliła  ...  wedle  Bolesławie.  16'ka| 


str.  10).    Katowice.  1903.   Nakł.  i  M.  „Gió- 

Doślązaka".  hal.  30. 

Jabłoaowakl  A.  z  gimnazyalnego  ^da  (szkice 
z  niedawnej  przeszłości,  tłumaczyła  z  ro.syjski(-^;o  M. 
Grabowska.  Ilibl.  powieściowa  Kurjera  Iwowsliie- 
go.  8-ka.  str.  218.  Lwów,  1904.  NskI,  red. 
Maniszewski  i  Kędzierski.  kor.  1. 

JasiAoki  Staaioław.  W  jesiennych  mgłach. 
Poezye  IV.  8-ka,  str.  7J  z  jiortrctcm  autora. 
Parył,  1905.    Księg.  Powszechna  w  Warssawie. 

kor.  2JS0. 

Kaailńokl  J.  M.  Szlachta  czynszowa,  czyli  kłó- 
tnia o  wiatr.  Komedyo-opcra  w  1  akcie.  Naród 
sobie  nr.  22.  8-ka,  str.  nut  str.  11.  Poznaó, 
1906.    Nakł.  księg.  A.  Cybulskiego.  mr.  l. 

Kantyezka  czyli  sbidr  kol«d  poMcicfc  podctaa 

świ.*}!  łłotego  Narodzenia  pows7eclinie  umywanych. 
16-ka  wydł.,  str.  127.  Podguizc,  \ik):>.  Nakl. 
i  drak.  W,  Pototalski^. 

hal.  30.  opr.  hal.  50. 

KoBOpaioka  Marya.  Pod  prawem.  Bibl.  po- 
wieściowa, Księg.  Narodowa  wc  Lwowie  pod  red. 
J.  Sfnn.  8  ka,  nr.  lf>6,  Nakł.  K.sięg.  Narodo- 
wej kor.  1.20. 

Konopaicka  ll.-Ma8zyń«lU  P.  Jasełka  przez... 
Cz.  I,  siowa.  Cz.  II  musyka  P.  Maszjrński^,  o- 
zdobił  J.  Bukowski.  4-tn,  str.  tekstu  .52,  muzyki 
60.  Lwów,  1906.  Nakł.  Księg.  Polskiej  B. 
PoloDiecfciegp.   Wamawa,  Gebeifaaer  i  Wolff. 

rb.  2. 

Koroywo  B»toalaw.   Memento...  8-ka  w.,  str. 

lOl      K'ii--v,  M'Of;.  kor.  -1.50. 

LBmair  Ferdynand.  Samson  i  Daala,  opera  w 
3  aktach  i  4  obrazach.  Mu/yka  C.  Saint-SaOnsa, 
przekład  pobki  Aleksandra  Bandrowskiego,  8-ka, 
str.  38.  Kraków,  1906.  Nakł.  tłumacza,  H.  Al- 
tenberg  we  Lwow  ie.  h.il.  60* 

Llmpidus.  D/iatwiłj  Warszawy.  8-ka,  sir. 
i:i    Krakr.w,  liłOC.    ( i.  bćthner  i  8p.      bal.  80. 

IHaetorliaok  Maurycy.  Gtoaowaaie  powsiecb- 
ne,  przeUad  Sc.  MidtaMEicgo.  8-ka,  str.  8.  War- 
szawa, 1906^   Nak).  kai^g.  K.  Idzikowskiego. 

kop.  10. 

Mickiewicz  Adam.  Pan  Tadeusz  czyli  ostatni 
zajazd  na  Litwie,  histotya  sslachecka  a  1811  i 
1812  r.,  w  12  księgach  wiemem.   Wyd.  „iSMtie- 

rzy  PoWd-j".  Ksi.i/.  40.  84a,  ttr.  324.  Lwów, 
1905.    Nakł.  „.Macierzy".  hal.  20. 

Parylak  Plilr.  z  górnych  chwil  życia,  poezye. 
Polskiej  młodzieży,  nadziei  narodu,  poświęcam, 
8-k.i,  str.  176  i  ;{  nl.  Kraków,  ItłOO.  Nakł.  au- 
t  r.i.    D.  E.  Friedlein.  kor.  8. 

Pieśni  aarodOWe.  I  wyd.  tyg.  „Ojczyzna".  8-a, 
str.  16.  Lwów,  1903.  Nakl.  Związku  wydawn., 
M.ipi-,/'  u  <;ki  i  Kędzifr>ki.  hat.  10. 

Pobratym.  Pan  Imnn  sUz  z  Wielkich  Kozło- 
wie, krutochwila  w  J  aktach.  Scena  polska  2. 
8-ka,  str.  178.  Poznań,  1905.  Nakt.  A.  Cybul- 
skiej, mr.  1. 

POBSta  Soła.  7r-./.  I.  Obrazy  na  tle  histo- 
ryczoem  z  niedawnej  przeszłości,  b-lu,  str.  1—32 
z  ryv.  Kraków,  1905.   .Nakł.  red.  .Prawdy* 

I.  hal.  18. 
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PoKtcppidan  Henryk.  Czctwom  czapeczka,  z 
duńskl^o   przełoiyła  jAida  Klememiewiczowa. 

Bibl.  j>(>w'"'^r!n\v-i  {Cur)'Cra  Iwowskiegn.  S  ka,  str. 
1]'2.    X  kł,  r'  -  łkcyi,  Klaniszewski  i  K^zierskL 

hal.  40. 

Rey  Młk«4aj  i  NagłCWiO.  Fi^Ud  dla  uoocenia 
dtcrecbietne)  tocsnk^  wodtbi  autora  wydał  w  po- 
dobanie Wiktor  Wittyg.  8-ka,  kn.  58,  ttr.  64 1 2 

ni.    Kraków,  1905. 

na  pap.  czeq)anyni  kor.  20. 

Rtdilawloł  aiaryt.  Jomi  YIIL  1-L2.  Po- 
wieść pnat.^   8-ka,  str.  319.   Waiwawa  1906. 

Nakl.  Ocb.  i  Wolffa  rb.  1.50. 

Ranaaowaki  Miaozystaw.  Wybór  pism...  wy- 
dał Tadeusz  Pini.  Bibl.  To«r.  naucz.  szk.  wytsz. 
Tom  IX,  8-ka»  atr.  12B.  Lwów,  ldU6.  Nakl. 
Towarzystwa  mmcr.  «zkAł  wytszydł.         hal.  00. 

Rydel  Lucyan  r'  n  '  wardowski,  poemat  w 
XVIII  pieśniach.  S-ka  du^,  str.  130.  Kraków, 
1906.  Nakł.  D.  E.  Flriedleina,  E.  Wcod.  i  .^p 
w  Wamawie.  kor.  4. 

—  Betleem  poldde.  4>ka,  str.  92.  Kraków, 
1906.  Nakł.  D.  E.  FMedlciiia,  w  CX  rocznicę 
salotenia  i  trmy.  opr.  kur.  20. 

SMlfTaianB  Arnold.  Fifi,  dramat  w  3  akuch. 
8-ka,  str.  91.  Knków,  1906.  G.  Gebethner  i  Bp. 

kor.  2. 

KiIąźM  dla  Iwhi. 

Bartosz.  Powstanie  listopidowe  1830/31  r. 
Wy<l.  tyi:.  „Ojc/y/.iia"  nr.  22  — 'J.i.  8-kn,  sir,  :V2. 
Lwów,  1901.  Nakt.  Zwi^u  wydawo.,  Mani- 
wewdti  i  K^eraki.  bal.  20. 

— •  Tadeusz  Ko.łcittwkn,  naczelnik  narodłi  pni- 
skiego.    8-ka,  str.  16.    Lwuw,  1903.       kol.  10. 

—  Wawel  (katedra  i  zamek  królewski).  Do- 
datek do  tyg.  „Ojczyzna"  nr.  30.  Lwów,  1905. 
Nakł.  Związku  wydawa.,  Maaiasewki  i  K^ier- 
ski.    ^  V      ir  VI  hal.  10. 

MUswaka  Aaiela.  Złote  uaroa  z  pól  ojczy* 
Stycb.  Csęić  I.  8^  str.  96  a  ryc.  Poznań* 
1906.    Nakl.  ksi<x.  A.  Cybuhkiepo.  mr.  1. 

—  Krwawe  blizny.  8-ka,  str.  128  /.  ry  c.  l'o- 
anań.  1906.  NakŁ  ksi^g.  A.  Cybołskic^o.' 

mr.  1.20. 

Popławski  J.  L.  Stanisbw  ŻAtkiewski,  wielki 
ketinao  koronny.   8-a,  air.   16.   Lwów,  1903. 

hal.  10. 

8ttmAl>toal.  Ksi.idz  Augustyn  Kordecki,  o- 
teodea  Ca^tocbowy.  Wyd.  tyg.,  ,,Ojczyzna". 
8-ka,   str.   16.    Lwów,  1903.   Nakł.  Związku 

wydnwn.,  M:inis/fwski  i  Kędzierski.         hal.  10. 

—  Konstylucya  3  maja,  1791.  8-ka,  str.  16. 
Lwów,  1004.  Nakt  Zwl«ika  wydawn.,  Manisze- 
wski  i  Kędzierski.  bal.  10. 

SMiałtwoM  Emtaeky.  Wofdedi  Bartosz  Gło- 
wacki, rolnik-boh.itor.  Patiiiątk;i  odsłonięcia  pO' 
maika  Bartosza  ( iłow.-ickic^;i)  we  Lwowie  19  listo- 
pada 190'>  r.  s-ka,  str.  48  z  obraikanŁ  Lwów, 
1905.   NaU.  Komitetu  budowy  pomnika. 


Publicystyka. 

Baadsuin  de  Caurtenay  J.  Kwestya  polska  w 
Rosyi  w  związku  z  ionemi  kwestyaroi  kresowemi 
i  „innoplemienneml*'.  Odb.  ze  „Świata  Słowiań- 
skrego".  8-ka.  str.  16.  Kraków,  1906-  Nakt. 
aatofi.  O.  Gebethner  i  Sp.  bal.  30. 

84ralU  Piotr.  Mowa  wypowiedziana  w  gene- 
ralne} debacie  bndietowej  w  8qmie  dnia  24  listo- 
pada 1905  r.    8-ka,  str.  23.    Kraków,  1906. 

Spółka  wy:!    r  hal.  20. 

iakie  aa  u  nas  atroailetwa  i  ozogo  obcą. 
8-ka,  str.  39.   Warsiswa,  1906.  Ksi^.  NatdBowa. 

kop.  10. 

RotkiWtM  Btifltitw.  Jak  wychować  demokra- 
cję? 8-k.i,  str.  39.  Waissawa,  1900.  Nakł. 
księi;.  E.  Wende  i  Sp.  kop.  25. 

Kotarski  ZyfMMt.  .Idola*  nasze  partjt  i  nasi 
przedstawiciele  pnes...  8-ka,  Str.  29.  Fetmbms, 
1906.    Księg.  Polska.  kop.  30. 

Lange  A.  Analfahcty/.ni  i  walka  z  ciemnotą  w 
Królestwie  I'olskicm  przez...  8-ka,  str.  72.  War- 
szawa,  1906.    Nakł.  Jana  Fiszera.  koj).  36^ 

Uit  Okilny  sługi  Zgr.  św.  Feliksa,  przestany  na 
jubilensz  tego2  Zgr.  przypadający  na  Oruurowaoie 
N.  .M  .rvi  r .  1905  r.  B,  r,  i  m.  w.  8-kB,  sir.  6. 
Kraków.  1905. 

Nassbaun  Henryk  dr.   Już  wielki  czas!...  (głos 

w  kwe.styi  żydowskiej),  ])t/i^z...  8-ka,  str.  0!). 
Warszawa,    1^06.    Księg.  Naukowa.        kop.  30. 

O  liStaoh  otwartych  i  trzeźwych  głosach  w 
sprawie  szkolnej.  Bi>  m.  i  r.  w.  8-lia,  str.  10.  1905 

kop.  10. 

P.  A.  Koszta  oświaty  w  Kr<')lestwie  Polskiem 
przez...  Odb.  z  >Bibl.  Wariiz.<  8-ka,  str.  Ó6. 
Warszawa,  1906.  SkŁ  gt  w  kai^f;.  Gelielboeta  i 
Wolna.  kop.  60. 

Prawo  przyrodzone  mowy  ojczystej.  Związek 
Tow.  Samopomocy  SpołL<-/iiq.  S-k.i,  str.  33. 
Wars/a  wa,  1905.  Ksifig,  Naokowa.  Wyd.  Tow. 
Fedagogic^uc^,  kop.  30. 


Rolnletwo,  Mawbi  toMetwis  agradni- 


Dlaalawa  Maryi.  O  nauce  gospodwatwa  do- 
mowego w  Kainicacb.  Odb.  a  ^PAemyslowca* 

8-ka,  str.  16.  Lwów,  1906.  Nakł.  red  ,Pnemy- 

słowca". 

IhnatowlOZ  Zygatiat.  O  zakładaniu  mleczarń 
cz.  1.  Dodatek  do  tyg.  .,Qictysoa".  8-a,  str.  21, 
z  ryc.    Lwów,   1906.    Kaltł.  Związku  wydawn., 

Manis/i  w    t  i  Krdzierski.  hal.  IH. 

Kalendarz  myśiiwaki  iUaatrowtay  1906.  8-ka, 
str.  im  +  12S.  Waiaiawa,  1906.  Nakł.  Watss. 
Bpótki  MyśUwskiej. 

w  opr.  kop.  75,  broaa.  kop.  60. 

Kiecki  Waieryan  dr.  Powiększanie  produkcyj- 
ności krów  przez  dobór  oparty  oa  ścisłej  kontroli. 
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W]rd«w.  galie  Iow.  mlacwakicfo  III.  8«k«t  iMt. 
5a    Knków,  1905.  NaU.  Toir. 

Kwettya  buraków  cukrowych.  B-.^.  str.  83. 
Kraków,  IW,.    Skł.  -ł.    w  ks;^.  Spółki. 

kop.  40. 

Pawlik  Stefan  praf.  Zasudjr  goapodankie  w 
Polsce  w  poł.  xviii  V.  vedłii^  „loMnktiina  iko- 

nomicznego'*.  Odb.  z  ,  Tyt;.  roln."  8-a,  str.  23. 
Kraków,  1900.  H.  Altenbcrg  we  Lwowie. 

Pawlawaki  Józef.  Burak  cukrowy  a  gospodar- 
stwo włościańskie.  Wyd.  tyg.  ..Ojczyzna".  8-ka, 
str.  16.    l  wów.  1904.    Nakl.   Związku  wydawn. 

hal.  10. 

ZieliAski  Antoni.  O  pszczelnictwie.  Ikzpł.  dod. 
A»  «yg-  „Ojczyzna"  nr.  28—29,  za  r.  1905.  8-ka, 
str.  32.  Lwów,  1905,  Nakł.  Zwitdm  wydawn. 
Maniszewaki  i  Kędzierski.  hal.  20. 

Tochnlla. 

AiMMiaWtU  St.  Projtfct  mchej  assenizacyi 
nlait  aa  ^wadi  natury,  pffas^.  8-k«.  ttr.  24. 
Wurazawa,  1906.   Skł.  gł.  w  drdcamf  Nodtow- 

skwt:-'  ko;,  rin. 

Bania  Artir  dr.  Muzeum  przetnysiowc  w  Kia- 
kowia^  8-ka.  str.  66.  Rxnków«  1900.  Naki. 
ipuny  m,  Krakowa. 

Blegeteleen  Brenlelaw  dr.  tał.  Oinewanie 

par.i  w^lolow4  nia>/yn  parowych  z  tabl.,  przca... 
Lwów,  1905.    Nakł.  Iow.  l\)Utechnicznego. 

KalemlarZ  teolinIOZny  <H.i  intynlcrów,  architek- 
tów, geometrów,  tedłoików,  elektrotechników,  gór- 
ników i  prmnyslowcdWr  na  r.  1906.  ITłotył  i  wy- 
dal Stanisław  Si<-rkowski.  8-ka  podł.,  c?.  I, 
str.  V  -f  240  -f  XXIV.  c/.  II,  str.  53.  War- 
mwa,  1905.  V  rak  wydawnictw  >. 

CJt,  l/II  w  opr,  rb.  1.80. 

LiliaAaki  Edmund,  te  <wiau  po»ti;|>u  techniki 
i  pr2i  iiiyslu.  Idiitik  IV.  W  krainie  szkła  i  je- 
dwabiu. Ilustr.  szkice  popularne.  8-ka,  sir.  3S. 
Lwów,  1906.   KakŁ  red.  „Pnemystowca". 

hal.  ."50. 

S^befl  E.   F.    Przewodnik   dla  maszynistów. 
Tłumaczył  Aleksander   Podworski.    Cz.  I.   O  ko- 
tłach parowych.    Z  235  rys.    Wyd.  II  poprawio- 
ne i  uzupełnione.  8-ka,  str.  4(fó.  Warszawa,  1906. 
Bibl.  Fkzemyalowa.   Nakł.  H.  Wawelberga. 

rb.  1.50. 

StadtniiIIer  Karol  praf.  Szkoła  ma-s/ymsty, 

pytania  i  odpowiedzi  dla  przygotowujących  się  do 
egiaminn  n«  dozorców  kotłów...   Wyd.  2  pApra- 

wionc.  8kA,  sir.  52  i  3  aL  Kraków,  V.m. 
Spółka  wyd.  polska.  kor.  1.20. 

Varia. 

Czas  knlcntlar/  na  1Ł>0G,  rok  siódrr.y.  8-ka,  itr. 
SMK    )  Wyd.  R.  Dobranicckiej.  rb.  1. 

Jednedeiewka  ku  uctczeniu  400  tocnicy  uro- 
dtiu  Mdtól^  Reja  x  Nagłowic  1905  —  19W,  wy- 

na  na  rzecz  koła  im.  T.  Kościuszki  T.  S.  L.  we 
Lwowie.   4-to,  str.  15  i  ogł.    Lwów,  J905. 


KaiSMlaR  Ifkaraki  krakowski  oa  r.  1006,  nto- 
tyl  dr.  Teodor  Cybulski.  R.  XVT.    16-ka,  k.  nL 

8,  str.  358   z  ogł.   i  4- ma  notatnikami.  Krosno, 

1905.  Nakł.  S.  A.  Kr/y^ano«skirgr.       koi.  3.20. 

Kalendarz  Czecha  Józefa  ..  krakawakl  na  rak 

1906.  Wydaw.  r,  LXKV.  Wydaw.  Tow.  miło* 
inlków  bistoryi  i  zabytków  Krakowa.    8-ka,  str. 

287  i  79  z  ilustr.    Kraków.  KiO').    opr.  kor.  1. GO. 

—  Dnbladaki  ....  rulmaey  ua  rok  1900,  wy- 
dany przez  prof.  J.  Mikutowskiego-PomorskiegO 
przy  współudziale  Su  Chaniewskiego,  St,  Króliko- 
wskiego, St.  Pawlika,  K.  Schulza,  dr.  K.  Mieiyń- 
skiejjo,  Kozwadowskit^o,  dr.  Rylskiego,  Z.  Chniie- 
iewskiego  i  £.  Kaleóskiego.  Rocznik  IV.  16-ka, 
su.  XLVIII,  355  i  220.   Lwów,  1005.  Nakł. 

H.  AltTber-?  opr.  kor.  3. 

—  Gdy  naród  da  beju.  Kalendarz  na  r.  1906 
a  rok  drugi  walki  o  wolność,  8-ka,  str.  24.  Kra- 
ków-Warszawa,  1905.   Nakł.  wydaw.  ^Nowin". 

hal.  40. 

—  GospadarZ.  illustrowany  .  .  .  Wydawnictwa 
groszowego  im.  Tadeusza  Kościuszki  luł  r.  19(J0. 
Rocz.  XVI.  Wydawca  i  redaktor  K.  Wojaar. 
8  ka,  str.  IGO,  XXXVIII  z  ilustr.  i  ogł.  Kra- 
ków, lim.    Nakł.  księg  K.  Wojnara.        hal.  80. 

powszechny  wielki  ilu.strowany  Kaspra 
Wojnara  na  r.  1900.  Rocz.  V.  8-ka,  str.  320 
XXXVIII  1  ogł.  Kraków,  1905.  NaU.  K.  Woj. 

nara.  opr.  kor.  2. 

—  Polak  .  .  .  historyczno-powieiciowy  na  rok 
1906.  Rocz.  V.  Wydawca  i  rrdaktor  K.  Woj- 
nar, ti-ka,  str.  144,  XXXVIU  z  ilustr,  i  ogłosz. 
Kraków,  1906.   Nakł.  kal«g.  K.  Wojnaia. 

hal.  80, 

—  Fotografiozny  1906.  16-a.  str.  143.  War- 
szawa, 1900.  SkŁ  gl.  w  kil^  Gebedin.  i  Wolffa. 

kop.  30. 

~-  6ra4tl|dlkl...  Maryańskl  na  r.  1906.  Rocs. 

I.  (  t"   str.  192.    Gnidzi-yk.  IDOfJ. 

Kalendarnk  loaowań  Augusta  Scbellenberga  i 
Syita  aa  r.  190iS.  Wydaw.  gasety  losowań  „Na-> 

d/i-i-,'-.    lf>-k:\,  Str.  Ift.    LwAw.  UłOfl 

Mikulski  St.  Wielka  ksii^a  adresowa  Krakowa 
i  Po<lRÓrza.  Rocz.  H.  8-a.  str.  M'2,  378  i  108. 
Kraków.  1906.   Kakt  titel.  i  3Iaryi  Mikulskich. 

opr.  kor.  3. 

Noskowicz  M.  Rfłtmowa  znaczkami  pocztowc- 
mi.  Ksi.i^.cczka  dla  zakochanych  a  sxczq(ólnie  dla 
narzeczonych.  Wyd.  2.  16-ka,  str.  52.  Poonań, 
1905    Nakł.  B.  Chrzanowskiego,  hal.  30. 

Przegląd.  Ogólny...  bsowań  nar.  1906.  I>o- 
datck  do  487  ar.  „Nadsiei*'.  Fol.  str.  85.  Lwów, 
1906. 

Rocznik  finansowy  na  r.  1906.  Beiplatny  dodfr 
tek  do  Gazety  losowań  i  handlowej  itMÓkuiy". 
4-ka,  str.  63  i  ogł.   Kraków,  1906. 

Stawem  i  czynem,  jednodniówka  wydana  star*, 
nicm  „Czytelni  kobiet"  we  Lwowie.  8-ka  wydł., 
str.  59.  Lwów  1905.  Nakł.  .Czytelni".  (Okład- 
ka lysonku  J.  Bukowskiego). 


Digitized  by  Gotfgle 
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li  2. 


Oilała  Polaków  i  o  Polsce  w  Językaoh 
obcych. 

BetliMirtiaiei.  Mcttorologiscfae  . , .  aogeMellt 
ftttT  der  k.  k.  Stcmwarte  In  Knkan  im  Monate  No- 

veml)c-r  lOfif).  F<r:ik;ui,  Verl.  dcf  Ic.  k.  Stenwacte 
ia  Kr^kau,  iliOi).    4-ka,  itr.  2. 

GrabOWtlll  Thftite  Une  pag«  dc  1'histoire 
de  U  liu^aturc  calTiidtte  cn  Fotogae  l&OO — 1650. 
F^miire  |>artie,  Bsir.  da  BidL  de  Pand.  dtit 
scienccs.  Cracoyie,  imfir.  de  rniilv.  1005,  tf-ka, 
str.  71-^77. 

fiOMiWakl  M.  Ausgrabungcn  polnischet  Miin- 
zen  im  X.  uod  XI  Jahchuodert.  Exir.  du  Buli. 
de  l'acad.  des  sdenees.  Craooiric,  impr.  de  l'miiv. 
1905.  8-ka,  sir.  ';7-71. 

ROSSaWSki  St.  Ciice,' dramatischcs  Mucben  in 
einem  Prolog;  und  fiini  Bildern,  dcutsch  voo  Albt  rt 
Zipper.  Lt-mbcrg,  V'erlag  u.  Drnck  t.  W.  Zucker- 
kaadel,  1905.   8-ka,  str.  12U. 

mr.  1.70  =  kor.  2. 


IMrletlla  ad  uwm  Fr.  minonun  s.  p.  N.  Fran- 
cisa Capucinorum  proytncUe  Galteiaiiiie  pix>  aoao 

domini  l^.^0^\.  Rcsvivia<',  siimp.  pp.  CapoehMUUBI^ 
typ.  J.  A.  Felar,  1905.    ti-ka,  str.  40. 

81mkitwioz  Henryk.  sturmOut,  histor.  Ro> 

man.  Nach  d.  Polnischet)  v.  E.  u.  R.  Eltlinger, 
B.  I — III.  Einsiedeln,  Bcoziger  et  Comp.  1906, 
8-ka,  str.  -.2.'h-621-(-460  s  iluitr.  F.  Schwomi- 
stiidt.-i  1  P.  Sucbicwicza,  lor.  15. 

Salectas  e  semiiurio  horti  botmid  dawiensis. 
4-ka,  str.  18.  Kraków. 

Sfrove  Heinrich.  Die  |)olniscbe  philosopbic  der 
Ift/nn  /ib:.  1  it  i  (1894— 1{)04)  v(.n...  8-k.i,  str. 
80.  Berlin,  19U5.  Separatabdruck  aus  dem  Archiv 
far  Gcschichte  der  Philosophie.  Bd.  XVIII.  War- 
szawa, E.  Wende  i  Sp.  Yerli^  tou  G«arg  Rei  mer. 

kop.  45. 

Tokarz  Wenzei.  Dic  letzten  Jahrc  Hugo  Kołłą- 
tajs(1794  —  1812).  Etr.  du  BłiU.  de  Tacad.  des 
sdcnces.  Cracovie,  impr.  de  funW.,  li)05.  8-ka, 
atr.  80-85. 


Redaktor  1  Wydawca  Andrzej  Turkuł. 
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Opuściło  prasę:  Opuściło  prasę: 

Marcin  BiclsKi 

StudTiun  litecadcia  pnees  Ignacego  Chnaacwekiego. 
Skiftd  grówny  w  kalęgaraf  E.  WENDE  i  Sp.  99^**9**4^999^9999  CENA  Rk.  2  K9p.  00. 


\V  jednym  z  najwiękazydi  miaal  OeBflnfeira 
jeat  do  8|'r7.e<l'inia 

Księgarnia  Polska 

biblioteka  nowoaei,  skład  materiai^w  piśmien- 
nych i  aklad  dewoejottalji  na  bardzo  dogo- 
dnych warunkach.  Magazyn  dubrzi?  iHistuwio- 
ny    w    pełnym    biegu,   klijcntcla  wyrobiona, 

Eankt  doskonały.  Got/>wki  potrzeba  10,000  rb. 
iUiaza  wiadomość  w  kaimiuni  Gebethnera  i 
Wolfla. 


Poankuje  "ię  sbtorowego  wydanta 

Dzieł  Staszyca 

bliibza  wiadomość  w  księgarni  K.  W  eude  i  i&p. 


Twr 'inv  'imv  'iwi  .^wr 
I        WAOAW  GRUBiŃSKI 
I    z  pnedmową  Stealtlawa  PriybytMwtkieae' 

poeAŁUlMEK. 

(Pneeeztoić,  Pocaluoek,  Uatd), 
Cena  rb.  1.20. 
Skład  gióway  w  księgarni  E.  Wende  1  Sp. 

bigmzed  by  Google 


Księgarnia  E.  WENDE  i  Sp.  poleca  mm± 


Nossig  dr.  Fclicya  I, 

n^czyzna  I  Kobieta  |{ 

Stadyum  psychologiczne  podług  dzieła  Wei-  j! 
ningerA  n.  (.  .GMchlecht  u.  CSiarakter".  i 

kop.  80. 


Wilde  Oskar 


Dyalogi  o  sztuce 

(jjntontions")   Prmitiiowii  A.  No\vac7,yiBkiegO, 
prsckijid  Maryi  Kcldmanowej. 

Oeoa  rb.  1  kop.  40. 


Konopnicka  Marya 

POD  PRAWEM 

pod  redakcyą 

Cena  kop.  ($0. 


I  tom  ,J$ibliot«ki  powieidowej 
jMt  Stm. 


Sten  Jen 

SZKICE  KRYTYCZUE 

Treść.  O  Wyspinnskim,  Leopold  Staff,  Wia- 
j  Dek  mirtowy,  Włodz,  Tetmajer,  Władysław 
Orkan,  Kazimterz  Tetmajer,  Kilka  kniąg  wier- 
^?y,  r:i«iii  (v.asu,  Adam  Asnyk,  Bolesław 
Pru0,  Eliza  Orzeaskowa— Z  jedDęgo  alrumienia. 

Oona  iti.  1  kofk.  20. 


Opatól  ptinę  i  jest  do  nabycia  w  k»ięguroi  GcbethiMra  i  WolfiEa, 
uraz  wt  nmc»i[ej«ych  księgarniach  i»ubk{cih:  ■ 

Tom  ósmy  (ostatni) 

dsi^a  Aleksandra  Kraiahara 

TOWARZYSTWO  WARSZAWSKIE 

tti^t^i^    PRZYJACIÓŁ  NAUK. 

CZASY  POLISTOPADOWE.   EPILOG    (I8:n  —  183G). 
WYDANIE  OZDOBNE  tf»  80,  sir.  5"0   2  h  7r«mi  tustracyami. 
Cena  rubli  cztery  kop.  50. 
Tomy  poprMMliił*: 

Tom  I:  Czaty  praikle  tl800~1806)  rubli  3. 

Tom  II  i  III:  Czasy  Księstwa  Warszawskiego   i^^^  -H    l>s!'ii  rubli  G. 

Tom       Czterolecie  pierw82e  Królestwa  kongresowego  U^13  — 1820)  rubli  3. 

Tom  V:  Czterolecle  drugie  (18J0— 1824)  rubli  :i. 

Tom  VI:  Cziaroleoie  przeHattataie  (1824—1828)  nibU  4. 

Tom  VJl:  latstni*  lata  (1828-1831)  rabli  4  kop.  50. 

W  ddele  ogółem  678  iltistraeyi- 
JBiampimt  ośmi9tom0wy  ruMi  98. 


9  0  0  0     Opuściło  prasę:    0  0  0  0  0 

i^ucw-c  c,.«aw    marginesie  literatury. 


8ZEICB  I  WRAŻENIA. 


Cena  rb.  i  kop.  se. 

Digitized  by  Google 


Ostatnie  nowości  złocone  na  składzie  głównym 

W  Warszawie: 


RUtmenfeld  Anioni  dr.  CHOROBY 
PŁCIOWE,  prmtytu^m  i  hygimB  pkio- 
wii.  C.^fi;(  kop.  50. 

Morkotrmki  Marek.  <)  i  r>/IALBMlB. 
SZKAŃCOW  Kr^leatwa  Polskiego  w  wy- 
borach  do  sejmu  państwowego  (Dumy  fiań- 
stwowej).  Wykład  popularny  r.  tiul.  <  /«- 
niem  wszystkich  ustaw,  przepbów  i  in- 
fltrokcyi,  sejmu  i  wyboMSw  dotycxącjrch. 

C<*nn  kop.  45. 

Boułmy  K»nil.  ZAKY3  PSYCHOLO- 
GU POLITYCZNEJ  narodu  angielskiego 
w  XIX  wieku.  Przdotyla  z  francuski^ 
B.  O.  Genu  rb.  2  kop.  60. 

tJhrznnotfHki  Ignacy.  MABCIX  BIEL> 
8Kf.    Studyum  litcrackif. 

(  '■na  il>.  -  kop.  ')(). 

Gotika  A  dr.  CHOROBY  ZĘBÓW  i  tn- 
pohiogaiiie  tvm*<».  Cena  kop.  00. 

MauHbrandł    Wiłcł(»r.    MOC  ORO- 

WI.\Z1M\(  A  ZBioHi;  PRAW  CE.SAR 
STW A  w  kr.iju  nii!»/.vn)       Cona  kop.  40. 
Biorofyńaki     ttłatlytiłatr.  f.osY 
SZKOLNICTWA  w  Krr.Uistwif  Pol^ki.iu. 

ł  foa  kop.  fi.'). 

MŁomkoijeaki  BoŁeałatc.  JAK  WYOUO 
WAĆ  DEMOKRACYE?     Cena  kop.  25. 

Maiturkieiricz  ttt:  Jan.  ZJAWISKA 
ŹYCIOWK   i   psychiczuł?  wobw  jednusci 


![       przvrody.   (Odbitka  z  .Czasopisma  lek." 

'        Sr.  7,  190.T  r.)  Cena  kop  30. 

OitumMewmki  Wtadymiaw dr,  OMÓ- 
WIĘ I  JEJ  ZBOCZENIACH.  Niemota, 

bełkotanie,  mon  u  iiosowsi,  jakanif  i  t.  d. 
oraz  hygieoa  mowy.  Z  rynunkami  i  ta- 
MicMiii  «  tekście.         Oma  rb.  1  k.  80. 

Panek  Kazimier*  dr.   .TAR5^TW0  A 
HYGIKNA  ;iYWIKNlA.   Cena  rb.  L50. 
Pn^hnicki    rrattfimzek.  WZORY 
POEZYI  i  PROZY  do  użytku  szkól  ś»- 

dnich.    Wydanie  trrecic.    W  oprawie. 

C-cna  rb.  1  kop.  CO. 

Kad*lHxewMki  ttenryk  i  Kindel- 
mki  Jan.  PIOTR  STEIN  KELLER. 
Pwie  monografie,  nagrodzone  na  koDkur- 
♦iie.  (Z  Irzema  wizerunkami}.  Cena  rb.  \. 
Strf€re  Heinrich.  DIE  POLNLSCHE 
PIl!LriH)PHIE  DER  LETZTEN  ZEHN 
JA  II  ki:  (1S'.I4    r.>04).  Cena  k.4.'). 

TyHxha  Wanda.  POLSKA  POROZ- 
BIOEOWA  w  krótkim  zarycie.  W  opra- 
wie. Cena  kop.  SO. 

Wiłkietricx  Słaniuław.  NA  PRZE- 
ŁI^UZY.  Wraienia  i  obrazy  z  Tatr.  Wy- 
danie drugie,  powiększone,  bez  ilostr.  Ł 

P.p  latiK-b.  II.  Tatry  w  śniegu.   III.  Na 
i         Przelt;«  *y.  Cena  rb.  2  kop.  40. 


Nowość!  Nowość! 

Mieczysław  Rościszewski 

Jak  posiąść  energię? 

Wypróbowana  kuracya  zaoiku  woli,  roztarguicnia,  przygnębienia,  melancholii,  utraty  nadziei,  trwo* 
gi  wewnętrznej,  słabej  pami^i,  benennośd,  zabuiaeń  lołądkowych,  ogólnego  adenerwowanta  itp. 

Kajtatwigeze  i  najprostsze  sposoby  pozbycia  się  manii  samobójczej  i  nabrania  pogody  duclia 

ptfzez  gimnastyka  woli. 

OKTOPEDYA  MORALNA 

Wyciąg  treściwy  z  glo«nych  d^irl  Ickar/y  frnnni-ktch  Si*'hniilta  i  T,ovyV£ro,  a  takie  d-rów  Ko* 
cha,  NageU'(^o,  •  ralilnirUto,  \.w\/.\<  }.  beorga  Szwarca,  l.oiubrosa,  Kauta  i  t,  d. 


Cena  kop.  80. 


Skład  główny  w  Księgami  E.  WEIKDE  i  Sp. 

Digitized  by  Google 


„Nowa  Gazeta" 

NOWA  GAZETA  i-f  nrcan-m  postę-  NOWA  GAZETA  dohur.Tii  anyknli^w 
POWym  i  demukra tyczny  m.  ISiujnc  w^zcchstronooscią  infonuacji,  całym  zg«4a  ga- 
na gruncie autOIIOiqJi  kraju  Q(J  |  o  st  cznia  ^^i)^^  stonęł*  na  posio- 
w  I»«job#i7,orniej»zera  ułowa  zna-  ^  •         li  rf  I      ^'^^  najwybredniejszych  wymagań 

czeniu,  broni  e<»raco  wolności  ic-  '      ^  now<K'z<»>»nvch     .Tost  najc/niniej- 

dncwtek  i  rakiogo  ugrupowania  Q]||f^  FfliZy  QZ160016  ^^'S^  ■  najruchliwi^zym  organem, 
aił  apdticniyeb,  kt^reby  ataoowilo  nie  ponifająeym  źadnago  faktu 

niecloniini  n  k ujmie  dcmokratycznoj  orgaiii/iu-ji  Żadnego  zjawiHkn  !iu)  /.>iar/>-iii;\.  ktńr>-  mu/i' 
naBH>go  iycia  politycanego.   łSDlSJiSDł^iSD  i  ująć  kogokolwiek.  ISOUOlSDiSDiSDłSOiSDiSD 


W  dziale  publicysŁyki  ofiarował  jej 
swą  woraoc  najplerwesy  a  aaa  bojownik 

Aleksander  Świętochowski. 


Odcinek  powieściowy  zawierać  będzie 
najlepeze  prace  twórczodci  oryginalnej, 
między  innemi  powieść 

Stefana  Żeromskiego 

>.«.  Dzieje  Orzechu, 

oraz 

Władyelawa  St  Reymonta  p.  n. 

Z  nowej  Księgi  Dżungli 

(MUWl.l.f'!. 


NOWA  (lAZETA  ma  objętość  numerów  tak  obszer- 
na, iż  olilii  i»ria  treści  przewyższa  wszyntkic  pisma, 
dotychc/,Hi4  wycbodziłce  w  Warszawie.  Pod  wzgli^dem 
zewnętrznym,  Ł.  j.  układu,  druku  i  papwra  nadano 
NOWEJ  GAZECIE  poatae  pon«(oą  i  estetyczną. 


Redaktor  uaczolny:  St.  A.  Hempiier. 
Bedaktor  )it<>nicki:  Jan  Loi*entOWlez. 

Sekr.tJir/  Ruljik;  Kazim.  Kasperski. 


Prenumei*ata  wynosi: 

miejscowa:  Kocznie  rb.  2,  półrocznie  rb. 
4.50.  kwartał,  rb.  2.35,  mies.  kop.  75,  na 

prowincji:  Rocznie  rb,  11,  półrocz,  rb.  ,*)  50. 
Icwartalnie  rł).  mies.  kop.  02;  zagTa- 

niOI^S  Tttx'/nie  rb.  1(>,  |)ólrocznie  rb.  8,  kwar- 
talQi«  rb.  4,  miesięcznie  rb.  1.3'>. 

Cena  poJedyAczego  mimere  kop.  8.  - 

Redakcja,  adminislrao.  i  kantor 
Sspttatna  10.   Telefonu  Ji  6276. 


Reduktor  i  Wydawca: 
St.  A.  Kempner. 


Nowy  tom  wydawnictwa  „WIEDZA  \  ZYCIE'*  (Serya  III.  IX) 

BfOckner  Akksapdcr 

O  literaturze  rosyjskiej  i  naszym  do 

niej  stosunku  dziś  i  lat  teniu  trzysta. 

Szkic  literacki.       ,&J>^^^^<^^       Cena  kop.  60. 
Skład  główny  w  księgarni  E.  Wende  i  S-ka. 
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AUGUST  FOREL 


V  DR.  MEDYCYNY,  FILOZOFII  I  PRAW,  BYŁY  PROF.  PSYCIIIATRYl 

T  DYREKTOR  ZAKŁADU  DLA  OBŁĄKANYCH  W  ZURYCHU 

ZAGADNIENIA  SEKSUALNE 

ROZTRZĄSANE  ZE  STANOWISKA  NAUK  PRZYRODNICZYCH,  PSY- 

CHOLOOn,  IIYGIENY  i  SOCYOLOOII. 

Przetoione  z  niemieckiego  przez  dr.  Władysława  WITWICKIEGO,  docenta  wszecli- 
nicy  iwowsidej  i  Witolda  SCHREIBERA  prof.  szkoły  realnej. 

Dwa  tomy.  Nabywać  można  zeszytami  po  kop.  20. 

SPIS  RZECZY: 

Wetęp.  —  I.  Rozmnażanie  się  istot.  (Dzieje  komórki:  podział,  diieworództwo,  zaptodnic- 
nie,  rozwoir  n^iżiiic  i.  knsfracya.  hcrintifTodytyzm,  dziedziczność,  blastoftorya).  —  li.  Rozwój 
I  rodowód  istot.  —  III  W^^runki  i  mechanizm  zapłodnienia  I  ciąly  u  człowieka.  Drugorzędne  ce- 
Cliy  płciowe.  —  IV.  Popęd  płoiowy.  (Popęd  |łiciowy  u  mężczyin.  Popęd  płciowy  u  kobiet.  Flirt.). 
V.  Miloić  ptelewe  i  imeikie  Inne  ebiawy  dueliewe,  powstające  «  ctłtwieka  et  tle  pepfde  plólo- 

wepo.  Uwagi  og/)lnc:  a)  o<}<!zinty\vaiiH'  niHości  |t}ci(i\v*  j  życip  tlucbnwr  nio^czyzny.  Odwa^ra, 
popłjd  rodczy,  xazdro.4«',  fanfaronada  płciowa,  ^llly^l  pc^nograticzny,  oiWuda,  pruti<'rya,  wstyd, 
bozźenność).  b|  Odfi/.iaływanie  miłości  płciowej  na  życie  duchowe  kobiety.  (Staropanieństwo, 
biernoifić  i  t^knota,  iM>idanie  kI**  i  marzycicl<«two,  ciąża  i  miłość  macierzyńska,  miłość  aialpia, 
rutyna,  zamiroac.  łotieterya.  wstyd  i  priideryai.  c)  Fetyszyani.  d)  Związek  iniłoKi  a  relifrią. 
Fr/yicta<lv  /  życia.  (l-2,"i  .  VI.  Etnologiczae  dzieje  i  pradzieje  płciowego  żyola  człowieka  (we- 
dle Westerfflackai.  1)  i'oczł}tki  niałżeń.slwa.  2)  Wiek  nisty»ucyi  nialżeńfłtwa.  3ł  Krytyka  teo- 
ryi  liezładu  |>łciowego  wedle  We-tcntiacka.  4)  Małżeń-two  i  łjezżenność.  b)  Zaloty  i  t.  d.  6) 
.Środki  wabienia.    7)    Wolność   wyboru.    8)  Dobńr  płciowy,        Prawo  podobieństwa,  tiękarty. 

10)  Zakaz  małżeństw  miedzy  krewnymi.  U)  Hola  uczuć  i  wyrachowania  w  doborze  płciowym. 
IL')  Miitż(ń'i wu  z  rachunku  i  kiiptu.  V-'>)  Upadek  małżeństwa  kupnego,  winno.  14)  Obrzędy 
we«<clne  i  zwyczaje  ślubne.  15)  Formy  małżeństwu.  Ib)  Trwanie  małżeństwa.  17)  Do  dsiej«'>w 
pocamałżeńslri^o  obcowania.  18)  Spojrzenie  wt-tecz.  19)  Dodatek.  Wpływ  rany  na  życie  płcio- 
wo, VII  Ewfjhirya  płciowa,  a)  Fylogenia  życia  płciowrjro.  h}  Ontogenia  życin  pltiowr^ro. 
Viii.  Patologia  płciowa.  I.  Palulugia  narządów  i^ciowycb  w  ogólności.  II.  Cbttruby  wcuerycy-ui:. 
III.  Psychopatologia  płciowa.  UPorażenia  odruchów.  2)  Psychiczna  impotencya.  3)  Zaburze- 
nia płciowe.  4)  Żnieczaleoie  płciowe  cqrli  wrodzony  brak  uczuć  i  popędów  płciowych.  5)  Prae- 
csulenle  płciowe  czyli  nadmieme  wamofenie  popędu  płciowego,  ci)  Ooania  (aamogwałt).  7)  Zbo- 
czenia  pop<jdn  j*lciowego.  A.  Pociąg  płciowy  ilo  o-óh  różnej  pici  zo  zhoizf  nit  in  isposobu  zasjK)- 
kojeoia.  a)  Sadyzm,  Masochizm,  c)  Fetys^zyzm.  d)  Ek-<hibieyuniztii.  B.  Pociąg  płciowy  do 
Oaób  tej  Haniej  \Aci  (miłość  równopłciown  i  opaczne  czucie  płciowe^.  a,<  Miłość  równopłciowa 
n  mężczyzn,  b)  .Miłość  rówDopłciowa  u  kobiet,  c)  Pociąg  płciowy  do  płciowo  niedojrzałych, 
d)  Pociiig  płciowy  do  Kwiemt  (Sodomia  czyli  skotołództwo.  e)  Noutki.  8)  Zboczenie  płciowe 
u  umysłowo  rliorycli  i  duchowo  nieprawidłou  vrh.  9)  Działanie  środków  odurzających,  w  mczć- 
gólii(>>(  i  alkoholu  na  popęd  płciowy.    iO)  Zboczenie  płciowe  wkutek  ttugget^tyi  i  autosuji^^tyi. 

11)  ZlHK-zenia  z  nawyku.  —  IX.  StMuack  zagadaiei  plelawyeh  de  kwettyi  plaalfinej  i  posiadaala. 
(Małżeństwo  :  •  i  ;  r",- ■  f  >r--w«v'iv  vfi  i  -'r' <  ;tyc!ł»l<two.  Knknty  i  raetresy).  —  X.  Wpływ  ze- 
wnętrznych warunków  życia  na  zytiie  płciowe.  (Klimat.  Życif;  na  wsi  i  w  nu«*ście.  Miuiotność 
i  /VI  towarzys»kip,  włóczęgostwo,  rodzina  zero.  życii'  f.iliryczne,  amerykunizm.  Szynk  i  alko- 
hol. Majątek  i  ubÓ2>two.  Stanowisko  apoieccDe.  Indywidualny  tryb  życia.  Internaty.  Direr- 
».  —  XI.  Rtligfa  a  łycie  płiMewe.  —  XH.  Prawa  a  życie  pteftwt.  X.  uwa^i  ,og6lne.  B.  Prawo 

cywiln«'.  ('.  Prawo  karne.  —  Xlłl.  Hłedycyna  i  życie  płciowe.  Woirńlnośc  i.  ^irodki  mcErtiłown- 
nia  (względnie  usunięcia)  ciąży.  Hy^'i(  na  umJżt  ńj^lwu.  Ta^uiuiicu  lekari^ka.  Lttzfiiie  ciwpień 
l<tii<>nych.  —  XIV.  Etylia  płciowa.  XV.  Kwestya  płciowa  w  polityce  i  ekonoiaji  społecznej.  — 
XVI.  Kweatya  płciowa  w  pedagogii.  —  XVII.  Życie  płciowe  i  sztnka.  —  XVIIi  Rola  sug^estyl 
w  łyoitt  plolowoBi.  —  XIX.  Straazazeala  I  perspektywy  przyszłości.  Utopijne  i^^m.i  >h  o  ideał* 
nem  małieńatwie  pr^satości. 
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Prenumerata  otwarta  na  róeznlk  VI 


6« 


„POBilMIKA  JĘZYKOWEGO 

pud  redakcyą  Romana  Zawilińskiego. 

Wychodzi  n*  poctątku  knldego  mt&«iucn.   Ccnn  w  \V&r^7.nw\6  n.  t  ktp.  50.  Z  prcesylką  po- 
cztową rb.  1  kop.  80. 

Glównai  ekspedycja  w  łniogarni  £.  W£ND£  i  Sp. 

Prenumerować  moina  we  wszystkich  kslęgrarnlaeh. 


NftaBMiiiŁ'gifiiVifMWi-i^^^^ 


%         Nakładem  D.  L  Ffil£DL£l!IA  w  Kr&kofle 

w  ex  Rocznicę  zatotenia  Księgarni  opuściło  pia&^i 

Lueyana  l^ydla  I 

BETLEEM  POLSKI  E  I 

wydanie  bardzo  ozdobne  z  wieloma  illustracyami  kolo-  II 

rowanymi,  ńuty  w  tekścia 


Nowość! 


Korotyński  Władysław 


Nowość! 


Losy  szKolnictwa  'i?  4f  4? 

fi*  ^  vv  Królestwie  PolsKicm 

Cena  kop.  6s< 

Wydawnictwo  Księgarni  E.  WEzNDE  i  S-ka  w  Warszawie. 
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Otwarta  prenumerata  na  rok  IX  (1906)  = 

„PRZEGLĄDU  FILOZOFICZNEGO" 

'  Rocznie  rb.  4,  z  przesyłką  pocztową  rb. 

Pismo,  mające  zapewnione  współpracownictwo  wszystkich  wybitniej- 
szych pracowników  na  polu  filozofji,  stawia  sobie  za  zadanie:  dawać  wy- 
raz ory^'inaInej  polskiej  myśli  filozoficznej  i  odzwierciedlać  rucli  fiiosKtfi* 

czny  za  granicjj. 

TREŚC'  ,Pneeglą<lu  Filozoficznego"  ^tanowił|:  rozprawy  oryginalne,  przegląd  ki^Łyczoy,  prz^łiid 
systematów  w«p6tcze»nych,  jnnsegląd  nauk  poacećcfdlnyeh,  aatord«taiy,  Bpnirasdaiiia, 
pnegląd  cEaBDfMrim  oias  bilHi,ogriftf]a  og61na. 

W  roku  1906  dwa  zeszyty  będa  poświęcone  rozprawom,  nagrodzonym 
na  konkursie  ^Prze{j;ladu  Filozoficznemi'^.  z  których  jeden  b'"!:'-'  zawierał 
prace  na  temat  „O  metodzie  w  etyce  .  drugi  na  temat  „O  przyczynowości'*. 

Jako  dodatek  bezpłatny,  katdy  prenumerator  otnyma  dalszy  ciąg  wycserpująoei 
„PolBkiej  Bibijografji  Filozoficznej  w  układzie  dzie*łetnym  —  ideologicznym. 

Nowi  pi <'iiiimcr;it(»i-/y,  którzy  nadcjśla  ealurut  znu  pronumeratp  na  rok 

19fHv  iii.ij.i.  jnaut)  ili>  oii/ymaiiia  bezpłatnie  początku  ,,Polskiej  Biliiioflrafji 

Filozoficznej  '  (około  IGO  str.). 

Redaktor  i  Wydawca  Władysław  Weryho. 
Adres  Redakcji:  Warszawa,  ul.  IMokotowska  47. 


Cały  wpływ  zo  sprzedaży  przeznacza  sio  na  .  Macierz  Szkolną" 
Zagrzejewskiego  Józefa 

Z  oajnowszych  zagadnieii  społeczno-naulcowyclL 

Tolemika  z  Krakowską  Akarlonłiii  T^iniejętności.    {Rzwa  dla  wszystkich). 

Cena   kop.  30. 

Skład  główny  w  księgarni  E.  WENOE  i  Sp.    Ą>^<^^^<^     Oo  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 


♦ 

WyaMdt  s  druku  wykład  populaniy 

„O  udziale  miesz.  KrOl.  Pol.  w  wyboracli  do  Sejmu  Państw.  (Dumy)'' 

a  diriącMniam  ustaw  i  instmkcyi.   Zebrał  Marek  Borkowski. 
SMtd  głiwiy  w  toin*  E>  Wsids  I  Sp.  —  CaM  kt|i.  49. 
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ie  wydawnictwa  GEBETHNERA  i  WOLFFA. 


SieakJcwicz  Henryk, 

Nowele. 

Zbiór  kompletny.    Wyd.  popularne. 

kop.  IłO,  w  opr.  rb,  1 .20. 


2  tomy 


Cnesiltowo  Eiho. 

I  pleśń  niech  zapłacze. 
Cena  rb.  1.2U.  W  opr.  osdobnej  rb.  1.60. 


fe  bin:  yń  <  h  i  Feliks^ 

Romans. 

Około  śmierci. — Przy  mhutach.- ftzuni  drzew. 
—Panna  Anoa  i  inne  obserwacje  iycia.— Ucs- 
dwy  cdowielE.— Don  Marco  Bal]on.--P«iitofie. 

Cena  rb.  1.50. 


Kilirr  llrjfitn. 

Historya  mego  życia. 
Z  angiobk.  wy<l.  krjrtYcznego  P.  Alberta  Ma- 

CJ,   pnelOiylu  i  pr/ttliuową   npntTzyła  Alina 
Świdor?*ka.  rb.  2. 


Koaor  Mfrrd. 

Panny. 

Powio&ć.   Wyd.  2.   Cena  rb.  1.20. 


Konai  .\>frr,i 

Siostry  Malinowskie. 
Powieki'.    Wycl.  2-gie.    Cena  rb.  1. 


Proul  Rbmaner. 
Nauka  instrumentacyi. 

Spolszczył  (tuntaw  Rok'ii-^l;i.    Cena  rb.  1.20. 


Słowacki  /ulfu$t. 

Zawisza  Czarny. 

Dramat. 

Z  autografu  itydal  Artnr  G^ki. 

Cena  rb.  1.20. 


Bifłi/isA-i  fóztl. 

iywot  ks  Adama  Jerzego 
Czartoryskiego. 

Z  przypisami   i    portretami  k^.  A.  .T.  C^arfo-  j 
ryskiego.  2  tomy  w  ji^hiym.    Cona  rb.  l. 

Kahuzo  Ckokti ra. 

Pnebndsenie  się  Japonii. 
Z  ang.  tłomaczyia  .Marya  Wentelowa. 
Cena  kop.  40. 


Jarostyiish i  Tadeusz. 

Zaranie  malarstwa  polskiego 
Szkic  do  biotoryt.   Z  IG-ma  ilnstr. 
Cena  kopi  6a 


Dante  Atightert. 
Boska  komedya 
W  przekładzie  K.  Pon  bowir/a.  Tom  T:  Piekło. 
Tom  II:  Osey^riee.  Tom  III:  Raj.   Ona  kalde- 
go  tomn  rb.  1.   W  opr.  ozd.  rb.  1.80. 


Joan  VIII  1-12. 

Powieść.  Ona  rb.  IJSO, 


Walka  w  obronie  narodowości  polskiej 
pod  bortem  pmaklem.  Cena  kop.  8a 

'Fmt  ~ManjŚfkł. 
LUTNIA,  pierwszy  wybór  kwartetów  mę- 
skich polskich  i  oicych   i»'<mj»ozytorów,  zesz. 

V  i  \'I  jMł  rb.  1, 


Rakowski  Kazi/n iert  Dr, 

Dzieje  W.  Księstwa  Poznańskiego, 
w  zarynie  (Ibló    -  l'.HX>).    Z  portretem  autora 
i  mapką  Poznańskiego.    Cena  rb.  2.50. 


Sobiełki  Wacław 

Trybun  ludu  szlacheckiego. 
(Jan  Zamoyski).    Stodyttin  biBtoryc 
Cena  rb.  1.50. 


czue. 


Kailenhocłi  Józef, 

Czasy  i  ludzie. 
Treść:  Kraj  lat  dzipcrnnrch.  —  Kuratorra  Wi- 
leńska 182:5).  tfn  .il,r/r,)<,w,.  \n/i:i. 
dów**.  —  „Wieezorj-  w  N.  uilly  —  ,0  malar- 
stwie relifrijtiem".  —  Sluchaez  Mickiewicza.— Z 
młodych  lat  Z.  Kraaióskitso.— T.  Lenartowicz 
w  10  tą  rocznicę.^  Antoni  Małecki  •>  Kalendarz 
Jana  III  a  r.  1U83.— BritJah  Mnienn. 
Cena  rb.  2. 


Koaopaicku  Marya, 

Nowe  pleśni. 

Cena  rb.  t.20.   W  opr.  ozd.  rb.  1.60. 


O  ujście  Wisły. 
Wielka  wojna  f^uaka.  Cena  rb.  3. 

Wojcitehowski  Tadeatz, 

Szkice  historyczne  XI>go  wtekn. 

Cena  rb. 


Lemański  /an. 

Proza  Ironiczna. 

I łajki.— Bajeczki.  —  Przypowiai^tki  dla  dziatek. 
 Sielanki.   Cena  rb.  2.  

7       MutarmUet  Michał. 
 Żydzi.   Powieać.  Cena  rb.  1.{X>. 


3[,a ''dri> n •!  F\nroł, 

Napoleon  I. 
Przekład  Jana  Kieczyńskiego.   Cena  kop.  40. 


El  lice  łloftkins. 

JMatki  i  synowie  czyli  potęga  kobiecości 
Przekład  Izy  z  Mm^z<  z<  ii.-.kieh  Kzepeckiej,  wy- 
danie 2-gie.   Kop.  SO. 


Oo  nabycia  ave  wazystkioh  ksi^fi^arniach* 
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Ostatnie  nowości  złożone  na  składzie  głównym 

w  Ksiągarai  L INENDE  i  Sp.  w  Warszawie. 


d'Aiinunzio  Gabryel.  ROMANSE  TJI.II. 
I.  Dziewice  skał  Rb.  1. 

-  DZVVOXY    N()wel(«.  Cena  k.  75. 

Gąsiorowski  Wacław.  PANI  WALE- 
WSkA,  powieść  historycsna  z 
epoki  napoleońskiej,  2  tomy. 

Cena  rb.  4. 

~  ORLĘTA.  Wybór  powieści  woj- 
skowych napoleońskich. 

Oena  rb,  1. 

-  RAPSODY  NAPOLEOŃSKIE. 
Zbiór  fragmentów  historycznych 
z  licznomi  rycinami. 

W  uprawie  kartonowej  rb.  1.20. 

Hojnacki  Władysław  dr.  Z  DZIEDZI 

NY  SPORTU.  Kobieta  a  aport 
i  aport  jazdy  konnej. 

Cena  kop.  40. 

Inykowaki  Karol.  PAŁUBA.  Sny 
Maryi  Dunin,  Powieść. 

Cena  rb.  2  kop.  60. 

Key  Ellen.  MIŁOŚĆ  I  MAŁŻEŃ- 
STWO. Cena  rh.  2. 

KraaiAak  iZygmunt.  PISMA.  Zupełne 
i  krytyczne  wydanie.  Z  auto- 
grafów poety  wydał  prof.  Tade- 
usz Pini,  ze  słowem  wstępnem 
i  biografii^  poety  prof.  dr.  Józe- 
fa Kallenbacha,  z  licznymi  por- 
tretami. Wydanie  w  6  tomach 
bez  biografii  poety 

Cena  rh.  11. 

Kallenbach  Józef.  Prof.  dr.  ZYG- 
MUNT KR^tSlKSKI.  Życie  i 
twórczość  lat  młodych.  Dwa  to- 
my. Cena  rb.  4. 

Kiitnaba  Stan.  dr.  doc.  aniwersyteto 


JagielJońskiego.  HISTORYA  U- 
STRO.TU  POLSKI  w  znrysic. 

C<^v.:\  vh  1.7)0.  w  opr.  rb.  2. 
Maupabsaut  Guy  de.  i^KZY  ibWIETLE 
KSIĘŻYCA.  Nowelel 

Cena  kop.  80. 
MfLośĆ.  Nowelo.  Cena  kop.  60. 
Niedżwiedzki  Zygmunt  EROTYKI.  No- 
wele. Cena  rb.  1. 
NowaczyAtki  Adolf  Nauwart-  SIEDM 
nP.AMATs  W  jcdnoaktowyclL  Z 
portretem  autoi  a. 

Cena  rb.  1  kop.  60. 

-  SKOTOPASKI  SOWIZDRZAL- 
SKIE. Cena  kop.  80. 

Staff  Leopord.   SNY  O  POTĘDZE. 

Poezye. 

Cena  rb.  1,  w  opr.  rb.  1.50. 

-  PTAKOM  NIEBIESKIM. 

Cena  rb.  1.50,  w  opr.  rb.  2. 

-  MISTRZ  TWARDOWSKI  Pieć 
śpiewów  o  czynie.  Ilustrował  E. 

Okuń. 

Cena  rb.  H,  w  ozd.  opr.  rl).  :}.ł>0. 

-  SKARB.  Tragedya  w  :i  aktach. 
Poezye.  Cena  rb.  2. 

-  GODIWA.  Dramat  w  3  aktadi 

Poezye: 

Cona  rb.  1.50,  w  opr.  rb.  2. 

Jabłonowski  Władysław.  W;^RÓD  OB- 
CYCH. Szkice  literackie. 

Cona  rb.  1.'20. 

Lagbrlef  Selma.   LE(ii:.\l)Y  CHRY- 
>TUSOWE.  Cena  rb.  1.20. 

Wilły.    KLAUDYNA.    Przełożyła  z 
francuski^  W.  Dalecka. 

Cena  rb.  1. 


Druk  flotfs 


i  Sęki.  Winma,  K«w)P-Swtat  Vr.  4L 


Digitized  by  Google 


3.  Wanzawa,  dnia  iS  Marca  lęoć  r.  Rok  6. 


Miesięcznik,  poświęcony  krytyce  i  biblio.ęrafji  polskiej, 

pod  ImnokiMn  Utoadum  ADAMA  MAHRBUROA. 


Adres  Redakcji  i  Administracji : 

Ktligarnia  E.  WENOE  i  8-ka,  Krakowskia-Przadmiiicii  9. 


Prrniimrrnta  wynosi: 

■  linaili  mail  rl.  2,  u  pnilisjl  I  ■  fimfiMi  rk  2.S0. 


TREŚĆ:  ^Czasopiśmiennictwo  wyrhownwcze" 
przez  Tadeusza  SoUcbiego,  Krytyka:  ^Arcy- 
dsi^a  poezji  polBldej:  Balladyna  .ItilinH.za  Sto- 
wackiego**;  Chrzanowski  Ign.  „Bielski  Marcin. 
Studjum  literackie";  Dębicki  L.  , Portrety  i  syl- 
wetki z  dziewiętnastego  stulecia";  /'riJmun  IV. 
-Henryk  Ibsen*;  Ghger  Z.  „Czy  lud  polski 
jeszcze  śpiewa*;  femdk  u  Bugaja  ,RIade  kwiaty 
z  wiejskiej  chaty";  Jankowski  Cz.  „Na  margine- 
sie literatury*;  Korotyński  W.  ,lx)»y  szkolni- 
ctwa w  Królet*twie  Polskiem'*;  Kościelski  J.  ^Co 
nu  TaĄy  datv(*;  LUniowski  st.  « Wyniki  prac 
i  d<rfwmaeien  stacji  doBwiadcndnq  w  Sobie- 
szynie"; Lnitlain  E.  dr.  „Hyf?iena  ludzi  ner- 
wowych"; Machczyński  A'.  „Humoreski  i  nowe- 
le myśliwskie  i  obyczajowe";  Menger  A.  prof. 
,Now«  iuilik»  o  pańatwie*;  łłęyroud  i  Dela- 


croi.t  „Kurs  jeżyka  francuskiepo";  Okoti  Eug, 
„Miłość  ojczyzny  w  poezji  Mickiewicza";  Pio- 
trtneski  St.  »Technika  i  polityku";  „Powstanie 
narodu  polskiego  1830  —  1";  Rembowski  A. 
„Spadek  piśmienniczy  po  gen.  Maurycym  hr. 
llaukcni'*;  Rembowski  A.  „Z  Życia  konł»tytucyj- 
n^o  w  Księstwie  Warazawakiem'';  Sigurd  (A. 
Htdemhernd)  „Donna  BiTfra  i  inne  hamoreski"; 
„Sprawozdanie  roczne  Akademji  rolniczej  w 
Dublanach.  1904—5";  Stajf  L.  „Skarb"  i  „Go- 
diva";  Sten  Jan  „Szkice  krytyczne";  Stodor  A. 
„Jan  Kaainowicz*;  Yanilloi  Fr.  gApostolstwo 
npołeesns*;   l^tde    O.  „Dfalc^  O  sttaoe*; 

Wierzbicki  J.    St.    „Ku  slońcu":     Wysłouch  A. 

„Mistrz  z  Nazaretu".   Pod  praaą.  —  Kronika. 
Ckttopisiiw.— Bibliogni^ 


CzasopiśmieoDictwo  wjfcbowawcze. 


^Pi|(/eżeU  pominiemy  »Ency1clopedjQ  wychowftwezą*,  która  wychodzi  zbyt  dfufi;o 

i  ze  zbyt  znacznemi  przerwami,  aby  jej  początek  mógt  tak  odbijać  wiedzę 
wychowawczą  chwili  obecnej,  jak  jej  zeszyty  bieżące  odbijać  by  ją  po- 
winny, to  można  twierdzić,  że  w  cią^u  ostatnich  lat  dwudziestu  czterech  „Przegląd 
pedagogiczny"  byt  jedynym  u  nas  organem,  ogniskującym  w  sobie  nasze  sprawy 
wychowawcze.  Ciężkie  były  losy  tego  dwutygodnika:  nigdy  nie  cieszył  się  wzię- 
tością,  kt/traby  chociiiż  w  yirzybliżoniu  odpowiadała  doniosłości  i  oijromowi  za<la- 
nia,  jakie  miał  reprezentować,  i  zawsze  uskarżał  si^  na  obojętność  ogółu.  Prawda, 
te  i  okoliczności,  śród  których  wychodził,  byty  nad  wyraz  ciężlde.  Zamknięty 
w  dasnach  ramach  wychowania  i  nauczania  domowego,  a  więc— najelementarniej- 
szego,  musiał  i  tu  przestawać  na  tym,  eoby  nie  obrażało  subtelnego  zmysłu  cenzu- 
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r>-;  wobec  zaś  braku  szerokiej  podstawy  szkolnictwa  swojskiego,  normaJnio  usto- 
pniowanego,  i  wyrótnicowanego,  pozostawano  mu  tylko  informować  od  lasaaa  do 
czasu  o  DOwoćciach  pracy  i  [oiDysfowości  wychowawczej  na  Zachodzie,  nowo** 

•ściMch  w  nafzych  warunkacli,  nie«1oty.  nte7a«?tfł<?n\valnych.  pomimo  n»j!ep*J7.ych 
chęci.  Nawet  matcrjal  szkolniciwa  urzędowego,  sian  jego,  stosunek  do  m/odzioży 
azkolnąj,  do  rodziny  i  społeczeństwa,  nie  mogfy  być  przedmiotem  informacji  i  rot- 
trząeań,  bo  działy  się  tam  rzeczy,  klóre  biurokracja  szkolna  i  cenzura  bacznie 
trzymnły  pod  jiieczęcią  milczenia.  S/kołu  iirzęduwn.  Iiył  lo  świat  przed  f^pofoczeń- 
slwem  zamknięty,  a  w  mroku  jego  dojrzewał  ten  wrzód,  który  przed  rokiem  wła- 
śnie mial  pęknąć. 

I  oto  pękł  nareszcie  i  musi  się  wyropić,  zanim  nowa  tkanka  zastąpi  miejsce 

zgnilizny  i  zniszczenia.  Nic  dziwnepn.  że  w  cłiwili,  crdy  ninąT  stary  tryb  rzeczy 
i  otwarty  się  widoki  stworzenia  szkolniciwa  odpowiadającego  naturalnym  potrze- 
bom społeczeństwa  i  życia,  kwestje  szkolne  i  wychowawcze  stanęły  na  porządku 
dziennym.  Odsłoniły  się  przed  wzrokiem  ogółu  tak  jasno,  jak  nigdy  przedtym,  luki 
i  braki  przerażające.  Jak  pod  szkłem  powiększającym  zaczęto  oglądać  przepaść  dzie- 
lącą szkołf*  nd  'społeczeństwa  i  życia,  nicość  i  znicprawicnic  kultury  av  mfoHzip/y 
szkolnej,  rutynicznośći  bezmyślność  wychowania  domuwego. pozbawionego  zmysłu 
życia,  gdyż  oddzielonego  od  niego  szkolą  obcą  i  dla  wpływów  ani  kontroli  ogółu 
niedostępną.  W  kółkach  domowych  i  kotach  wychowawczych  kwestje  szkolne 
i  wychowawczo  stały  się  przedmiotem  gorących  dyskusji,  najczęściej  na  tle  dą- 
żności strouniczycti. 

Jestto  właśnie  chwila,  kiedy  zdrowy  instynkt  samozachowawczy  w  osobie 
jednostek  zdolnych  do  czynu  powinien  wystąpić  Z  inicjatywą  i  zająć  doraźnie 
opróżnione  placówki,  nic  wyc/f^kując,  fiż  się  kwesfja  orpanizncji  szkolnictwa  pol- 
skiego wyświetli  zasadniczo.  Jakoż  znnleżli  się  ludzie,  którzy  pozakładali  szkoły 
polskie,  jakie  się  dało,  niekoniecznie  najlcfii^zc,  ale  do  doskonalenia  się  zdolne, 
niezawsze  przez  najbardziej  wyborowe  siły  wychowawcze  obsadzone,  ale  stojące 
otworem  dla  sił  coraz  lepszych,  w  miarę  tego.  jak  te  «:ily  będą  się  wobec  potrzeby 
i  praktyki  wytwarzały.  Jestto  zarazem  chwila,  kiedy  (irasa  powinnałiy  oorliwy- 
cić  ster  opinji  w  ręce  i  wystąpić  w  roli  pośredniczki,  powołując  jak  nujszf^rsze 
sfery  do  wymiany  myśli  i  dyskusji  nad  tym,  co  się  ma  poczynać.  Przedewszyst- 
kim  prasa  zawodowa,  ale  takiej  na  razie  nie  mieliśmy  wcale,  prócz  ^Przeglądu 
pedacroi^icznean*,  który  zamknięty  z  konieczności  w  eiasnej  dziedzinie  ppmw  wy- 
chowania domowego  i  skupiając  dokoła  sielde  ograniczone  koło  spółpracowni- 
ków,  nie  mógł  odpowiedzieć  tym  szerszym  wymaganiom,  jakie  narzuca  nowy  stan 
rzeczy.  Prasa  ogólna  odegrała  w  tej  sprawie  rolę  bardzo  skromną;  przeważnie 
zabierały  w  niej  :rło<?  pióra  niezawodowe.  I>ądź  w  cpIu  kaic:-!!! :i  luh  lai,'r>.|/enia 
zbyt  ostrych  kantów  niektórych  odłamów  opinji,  bądź  w  celu  tłumienia  obaw  pe- 
symistycznych, że  zbraknie  nam  sił  do  zorganizowania  szkolnictwa^  Nie  cornięlo 
się  nawet  przed  takim  ro  Izimym  opjatem,  jak  zapewnienia,  że  zastępy  naszych 
pedagnpów  są  liczne  i  świetne,  fiyloby  powołać  wszystkie  dntnd  n;ewyzy«;kanc  ta- 
lenty, przez  los  przykute  do  obcych  sobie  taczek  życiowych.  Jak  nic  jest  i  lak 
być  nie  może,  bo  wyrobienie  się  zawodowych  sit  wychowawczych  wymaga  odpo- 
wiedniego warsztatu  szkolnego  i  odpowiedniej  praktyki  w  atmosferze  idei  i  idea- 
łów wychowawczych.  Im  lepiej  zdamy  '^nlde  «f)rawę  z  braków  nieuniknionych 
chwili  obecnej,  tym  rozumniej  i  gorliwiej  będziemy  dbali  n  |i-pc/ą  przy^/fnić. 

Że  odczuto  doniosłość  chwili  i  zadań  otwierających  się  przed  nami  w  dzie- 
dzinie wychowania  społecznego  wogóle  i  szkolnictwa  w  szczególności,  dowodem 
tego  jest  powstanie  na  początku  r.  b.  dwuch  czasopism  w^ychowawczych.  organów, 
Z  których  każdy,  o  iie  nam  wiadomo,  opiera  się  na  licznej  grupie  sił  pedagogicz- 
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nwli,  •'kupionych  w  ce!ach  zawo, lewych.  Jednym  z  tych  fzasopisni  jo-^l 
spadkobierc/.yni  zwiniętego  oiłląd  „i'r/egjądu  peilagogicznego''  —  „Szkoła  {)olska, 
dwutygodnik,  poświęcony  sprawom  wychowania  i  nauczania*;  wydawcą  pisma  jest 
Adam  Jaczynowski,  redaktopem  p.  Kazimierz  Kujawski.  Drugie  cza.sopisrno  przy- 
brało nazwę  ,Nowe  tory,  miesięcznilc  pedagogiczny"  i  wychodzi  pod  redalccją  p. 
Stanisława  Kalinowskiego. 

Z  jednego,  a  zwłaszcza  pierwszego,  zeszytu  niepodobna  sądzić,  czym  będzie 
takie  pismo  fachowe,  jak  ^Szkota  polska*.  Bądimy  jednak  szczerzy  i  wyznajmy,  że 
pierw!*zo  ^/rażenie  nic  jp^^t  korzrstnp,  przynajmniej  m  do  treści,  bo  dol»re  t-lirci 
nie  podlegają  wątpliwo^^ci.  .Szkota  polska**  uderza  słabowitym  wyglądem,  bozkrwi- 
stoscią  swoją.  Najbardziej  tu  zwraca  na  się  uwagę  artykut  p.  t.  „Projekt  pro* 
gramu  szkolnego*.  Nic  nie  można  zarzucić  przeciwko  wymaganiom  autora,  źe 
Szkota  powinna  k^^ztaTrió  umysf,  wychowywać.  Uudzić  poczucie  (liękna  i  dbać 
o  zdrowie  fizyczne  uczniów.  Ale  to  są  dopiero  ogólniki  powszechnie  znane,  które, 

0  ile  nie  zostały  w  szczegółach  rozwinięte  i  umotywowane,  o  tyle  przywodzą  na 
pamięć  cały  szereg  róinyeh  sposobów  pojmowania  tych  postulatów  i  związanych  | 
z  niemi  wątpliwości.  I^rzcilmioty  nauczania  dzieli  autor  na  szo>^<-  ■jrxi\r.  nauki  hu- 
manistyczne i  w  ich  szeregu  „religji^'  racjonalnie  pojfta*  (f),  nauki  przyrodnicze, 
fizyczno-matematyczne,  języki  (ojczysty  i  najwyżej  dwu  obce),  grupę  obejmującą 
rysnnekf  modelowanie,  rzemiosła!  naukę  zręcznoici  oraz  grupę  obejmującą  śpiew, 
gimnastykę,  sporty,  gry  i  zabawy.  Względnie  najwięcej  godzin  przeznacza  się  na 
języki  olice  i  <!wtc  n«:tatnie  jirnpy:  liczba  godzin  dla  pierwszej  klapy  wynosi 
A%  dla  ósmej  lygfidniowo.  Wprawdzie  autor  podaje  tylko  swój  projekt  jako 
materiał  do  dyskusji,  ale  szkoda,  że  sam  nie  wyłuszczyt  bliżej  swojego  programu, 
pozostawiając  kwestję  wypełnienia  go  treścią  komuś  innemu.  O  programy  ogól> 
nikowo  łatwo,  ale  -^kopo  zaczniemy  rozważać  icii  trr^ć  szczc^^ćitową,  wynurzają 
się  trudności  zagrażające  ramom  progreunu.  l'o  zatym  caty  numer  „Szkoły  pol- 
skiej składa  się  z  któtkich  notatek,  których  nagłówki  tą  dobre,  ale  treść  nadzwy* 
czaj  ogólnikowa.  Widocznie  na  razie  główne  siły  nie  stawiły  się  jeszcze  do  apelu. 

O  wiele  czerstwiej';/?  mają  wejrzenie  .Nowe  tnry*"  Nasamprzud  .Słowo 
wstępne"  dobrze  jest  przemyślane  i  odczute,  a  w  jasnych  i  dosadnyt  ti  słowach 
streszcza  istotę  t.  zw.  nowego  wychowania,  które  kładzie  szczególny  nacisk  na 
znajomość  natury  wycbowańca,  na  pomoc  w  wyzwalaniu  wrodzonych  zdolności 

1  skłonności  jego,  na  uzdolnionie  jednostki  niespaczonej  w  swojej  oryginalności 
dn  dalszej  pracy  samoistnej  nad  własnym  udoskonalaniem  się  i  nad  ndoskonaJe- 
iiiem  otoczenia.  Dalej  p.  Aniela  Szycówna  kreśli  w  artykule  „Z  postępów  psycho- 
logii dziecka"  ogólną  charakterystykę  zadań  I  metód  tej  nowej  ątiązi  psychologji 
doświadczalnej,  jako  przedmurza  wszelkiej  praktyki  wychowawczej.  Z  pośród 
reszty  ariykułi>u%  j.ik  [>  Sl.  Srni{)nł()\vskiej  „O  udziale  njłodzioży  w  radach  peda- 
gogicznych", p.  W.  ^■ałko\vskiego  ^System  nauczania  gieugrafji  i  jej  znaczenie 
kształcące*,  p.  W,  Weychertówny  „O  wykładzie  języka  polskiego",  M.  G.  D.  „Este- 
tyka w  8zkole^  p.  W.  Jezierskiego  ,Jak  się  powinny  ubierać  dziewczęta  w  wieku 
szknlii\  m'*  i  t.  d..  szczególnie  wyróżnia  sitf  ok««*pnlrycznośr!ą  swoją  Hrlyknf  p.  Sem- 
polowskiej.  Rzecz,  jak  się  zdaje,  oparta  jest  na  nieporozumieniu.  Rada  pedago- 
^czna  albo  jest  określoną  instytucją,  albo  niczym  nie  jest.  Otóż  jestto  instytu- 
cja, złożona  z  fachowych  pedagogów  i  powołana  do  rozstrzygania  pytań  nastrę- 
czających się  W  praktyce  ś/k'>liiej.  .Tecf  rzcczn  wielce  pożądaną  i  żądanie  to 
nie  jest  wcale  nowym,  iżby  pedagogowie,  między  innemi,  możliwie  zbliżyli  .się  do 
wychowawców,  poznali  ich  aspiracje,  pożądania  i  opinje,  poinformowali  się  o  ich 
upodobaniach,  niezadowoleniach  i  wymaganiach  i  materjsi  ten  w  uchwałach  rady 
swojej  według  uznania  uwzględniali;  ale  zbieranie  takiego  materjału  u  wychowań- 
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c<'>w  nie  jp«t  jc.«zczc  dopiiszc/.eniem  ich  Ąo  rrnly,  kt')ra  przecież  o  tyle  tylko  jr><;l 
radą,  o  ile  na  mocy  glosowania  coś  postanawia.  Gdytjy  się  nawet  zdecydowano 
zasadzić  dzieci  do  rady  pedagogicznej  i  dać  im  w  ręce  kierownictwo  szkoły,  ukła- 
danie planów  szkolnych,  reformowanie  systemów  wychowawczych,  jak  chce  autor> 
ka.  trzeba  uwzględnić,  żc  dzieci  w  każdej  radzie  pedagogicznej  błjdą  zawrze  <!tftno- 
wiły  większo^f',  wobec  czego  zawsze  ich  opinje.  chociażby  podyktowane  przez  nie- 
uctwo lub  (Jizosi^d.  będą  mtafy  zapewnione  z\v\ci  ;stwo.  W  ten  sposób  zawsze 
mniej  zdolna  większość  i  ndzie  za  pomocą  rady  uciemiężala  zdolniejszą  mniejszość 
kolG^ri'»w.  A  i  iiwzi^Ii^iiniłinic  w  uchwafacli  l  ady  pedaęrngicznej  wyników  psycholo- 
gji  doświadczalnej,  ku»rą  sąsiadka  p.  8enipoli>wskiej  tak  zaleca,  musiałoby  być  wy- 
kluczone, skoro  niepodobna  przypuścić,  iżby  się  dzieci  znały  na  psychologji.  Dzieci, 
dyktujące  większofoią  głosów  mniej  licznym  wychowawcom,  co  oni  mają  robić, 
chyba  nie  potrzebają  jui  takich  wychowawców,  którzyby  się  im  za  nos  dali 
wodzić. 

Miejmy  nadzieję,  że  oba  pisma  wyrobią  sobie  kota  spótpracowników  i  wyjd% 
poza  szranki  rozumowań  ogólnych  na  szerokie  pole  praktyki  wychowawczej 
i  szkolnej,  że  potrafią  nawiązać  węzJy  z  istniejącą  już  szkołą  polską,  czego  dotąd 
nie  widzimy,  i  tym  ęposobem  w  żywym  gpuldziałaniu  z  tą  szkołą  potrafią  przesk le- 
pić tę  przepaść,  która  dotąd  zieje  u  nas  pomiędzy  szkołą  a  organami  prasy  wycho- 
wawczej. Byłoby  to  dla  obojga  z  pożytkiem. 

TadauM  soUeki 


Teologja,  dzieła  treict  religłjnąj. 

yasiUet  Frssoitzek.  Apostolstwo  apoiect- 
ne.  Ttomaczenie  z  A^ancuskiego. 

,Z  {)omiedzj  dwócłł  kwęif.  B  którydi  jeden 
Ogranicza  się  n&  naueunitt  w  kościele,  na  od- 
wiedzaniu chorych,  «twar7.nniu  brat-tw  i  wy- 
kładaniu katechizmu  dzieciom,  drugi  zas  do  tejże 
uunei  piwcy  tumlenaej,  Qira2anq  zrwztą  prane* 
nnieiaiaMdaiczą  i  pienrosonędną,  dołącza  nad- 
to zakładanie  kófck  rol)otniozyc'h,  związk''>w,  ka-s 
O"'7',<*zedno8ciowycb  niicjskich,  szkółek  zawodo- 
wych i  U  p.  czyż  nic  należy,  nie  przekładając 
jednego  nad  drugiego,  ptzysnać  piermseństm 
dragicmn,  na  sieadzie,  źe  epelnia  apoitobtwo 
społeczne? 

Tak  przemawia  autor,  a  j^o  książka  jei«i 
do  tych  flłów  najbogatszym  konentaisem. 

Plaiauncc,  to  oddalone  pr.  !  i  śoie  Paryża, 
w  kt'tnMu  rił^dza,  wystrprk,  ruina,  mzpupta. 
wyzysk  panują  nad  .prok-tarjateiu  ucieinii;- 
tonym  pnMS  społeczeństwo  macosze,  jak  to 
Leon  XIII  przwlstawii  światu  w  potęźaydi 
•Iowach  .nieMshiloaąj  n^zy". 


Tam  pfjbo^.iia  kobirra,  panna  Achcr  oninda 
i  zakłada  ochronkę  w  r.  1887.  Potrzeba  było 
nauczyciela  religji.  Zostaje  mn  ks.  Soulange 
fiediu. 

I  oto  przed  oczami  czytelnika  roztacza  autor 
pomnikowo  dzida  ich  „apostolstwa  ispotcczTK^". 

Stowarzyszenie  księży  przedmiejskich,  założo- 
ne przes  ks,  Badin/itwarzacałą  sioć  instytucji 
dla  dobra  biedaków.  „Osiedleni  w  tyra  ptaw* 
dziwym  krnjn  misji  urządzili  życie  jak  mis- 
jonarze, powiada  autor.  Z  radością  to  głoezą 
i  we  wsp^oid  istnienia  każdy  z  nich  czerpie 
codowną  silf,  a  wszyscy  ruen  aa  wstfr  sldiye 
nutga  swym  braciom  kapłanom.  Nietylko  ja, 
człowiek  ś\vie<-ki,  odzwam  f»i<j  w  ten  sposób 
o  swej  władzy  duchownej.  Odważni  k^ii^ża  wy- 
kazali jnl  zgubę  odoeobnienia  dla  duchowień* 
stwA  roisflt  duiych,  sgubę  duchową  wśród  to« 
warzystwn  4wintowp<r<>,  zgubę  materjalną  wo- 
bec 2}cia  biirdzicj  kosztownego  i  bardziej  zalo* 
żnego,  zgubę  wtesade  dla  dobra  EMet  opartych 
na  ciągłofai  i  usiłowaniach  ngóhi*. 

Dobrze  na  ogAf  pn-f tłumaczona  ta  książka 
powinna,  uiy  znale^u  w  rakach  kaid^go  księdza 
a  i  świeeki  pr/eczyta  ją  z  prawdziwą  przyjem- 
noldą  i  zbudowaniem.  KsM^  wtłacziny  g«ml« 
tern,  przemocą  do  aakiysijl  albo  zbalamud 
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aiebie  i  Ind  AmfttyezDą,  głupią  i  odMempieńccą 

p!»eudo-at<ke74,  albo  zmnlfiriBlizujc  niti  i  zgubi 
pwojcgo  ducha  wśr<^  l>iurokratyczncj  forniali- 
styki  w  iipetniauiu  obowiązków  i  we  w/^jem- 
nyeh  (ttotnnkach.  Otwtencio  mu  <koo,  pna 
które  wejdą  jęki  biednego  ludu,  i  drzwi,  pner. 
kt<Srf>  wyjdzie  on  i  zaniesie  Chryetiisa  nnnczn- 
jącego  i  karmiącego  biedne  rz««ze  wydziedziczu- 
nego  proletanatn.* 

JTs,  SaiofawfM, 

Antropologia,  etnografia,  archeolgia 
przedhistoryczna. 

Gioser  Zyontuat.  Czy  lud  polski  Jeszcze 
ipieicaf  b-ka,  sir.  2Ł  Warszawa  190$. 
^sk}H(l  ^(ówny  u  Gebethnera  i  Wolffa' 

Cena  kup.  15. 

W  broszurze  tej  poruti^a  zastuiony  redaktor 
„Encyklopedii  StaropoUkiej"  i  tbiwacs  pieśni 
ł  podań  ludowych,  pytsoia,  mające  donioołe 
znacrfiiie  dla  dalszego  rozwoju  kulturalnego 
ludu  polskiego,  a  mianowicie  sprawo  śpiowti 
ludowego,  jako  czynnika,  kształcącego  i  ui>wia- 
duniaiąoegp  mwy,  toAńtt  kwestię  lanikuiia 
u  ludu  dawnych  pieśni  i  potrzebę  szerzenia 
za  pośrednictwem  kół  śpiewaczych  i  wydaw- 
nictw popularnych  upodobania  do  śpiewu,  wraz 
z  deneDtanią  cnąjoniOBcią  tediDiki  Ipiewacsej 
i  zamiłowania  narodowych  form  muzycznych, 
wobec  szerzenia  się  7  centrów  miejskich  obcj cli 
melodją  i  tekstem  lipiewek.  Kolberg  w  ciągu 
»w«j  powiekowej  pracy  (1810  —  1890)  fdbrat 
z  ust  ludu  10,300  picani,  któryeh  tekat  i  me- 
lodję  ugloeil  w  fwym  \rielkim  zbiorze.  Nie 
weszły  do  tej  cyfry  pieśni  ludu  na  Rusi,  ze- 
bisoe  owboo  w  8-iii  tomach.  Z  tej  olbrzymiej 
ilości  niewidka  tylko  aęfó  tyje  dziś  jeazcze  w 
ti^tach  lufln.  Kolo  je  ^.flaznc  i  przemyfi  fa- 
bryczny, napływ  wieśniaków  do  miait,  wę- 
drówki do  Niemiec  i  Ameryki  po  robotę,  wy- 
wołały wicUda  zmiany  w  pojędaieh,  obyczajadk 
i  upodobaniach  ludu  i  wpłynęły  na  zatarcie 
wielu  dawnych  cech  życia.  Oświata  dopipro 
i  uświadomienie  narodowe  mas  ludowych  mo- 
że pobndaić  je  do  umiłowanie  pieini  rodnmęj 
i  uprawiania  śpiewu,  uszlachetnionego  przez 
orłpowittlnie  przygotowanie  w  r-zkotacli  i  -to- 
wurzyszeniach.  P.  Gloger  jtraciije  już  ck>?c  tla- 
wno  w  tym  kiarunku,  ogłat<>2ajiic  zbiory  wybra- 


nydi  pieśni  ludowych  a  metodją,  a  nawel 

i  akompanjamfMiteTn,  opracowanym  jiTzez  fa- 
rhnwyrh  inii/ykAw.  Od  reku  1877,  w  którym 
wydal  pierwszy  zbiorek  „Starodawnych  dum 
i  pielni*,  ToaeMlo  aię  tych  ksiąlrit  ato  kilka* 
dziesiift  tysięcy  egzemplarzy.  NajofaNseniieiazy 
I  z  tych  zbiorów,  „Pieśni  ludu",  z  muzyką,  opra- 
cowaną przez  Zygm.  Noskowskiego  (1892  r., 
str.  3ttl),  obejmuje  w  pięcin  działach  1883  pie> 
śni  i  przyśpiewków  (w  tem  483  kujawiaków 
i  nifiztirów,  a  .597  krakowiaków).  Trz«i>i  dział 
tego  zbioru,  obejmujący  dumy  i  dumki  w  Ucz- 
bie  164.  wyszedł  obeenie  (1906  r.)  w  owbnym 
przedruku,  firoaznrę  p.  O.,  jako  WBkaz6wk« 
i  bodzirc  zarazem,  polmuuy  uwadze  oeÓb,  tfO- 
azczących  się  o  rozwój  kultuiy  luda. 

Mt  CMtbowsktt 

Językoznawstwo,  filologja. 

Neyroud  Ch.  1  Oelacroix  N.  Kurs  jęsyka 
francuskiego  podług  metody  naturalnej 
ułożooy  Stosownie  do  planów  oauko* 
wych  Ministeryjum  Oświaty  i  Skarbu. 
Cz.  11.  H-kanl.  +207.  Warszawa,  190b. 
I  Skład  główny  w  księgarni  E.  Wende  i 
Sp.  Cena  rb.  1. 

Je4t  to  druga  część  podręcznika,  wydanego 
w  rok«  zcfzlym  przez  tychże  autorów,  i  ma 
na  celu  przyswojenie  uczniom  szerszego  mate- 
rjitlu  gramatycznego,  pny  pomocy  Itądi  kiót- 
kich  powiastek,  zaczerpniętych  z  iyda  powaze* 
dniego,  bądź  też  z\vi<jzlych  opowiwi  history- 
cznych, opisów  gieograiicznych  i  przyrodni- 
czych. 

K-in.^ka  cala  podzielona  jeat  na  40  lefeęjL 

Każda  lekcja  --klinia  sie  z  iiatł;pu  przeznaczo- 
nego do  czytania,  z  .szeregu  pytuń  dla  pamię- 
ciowego opracowania  przeogrtanęi  tre^,  z  kró- 
tkiego prawidła  gramatycsnego  w  saatoeowa* 

niu  do  danego  rozdziału,  wreszcii-  ze  sto- 
pniowego wyjaśnienia  w  jakich  zwrotach  i 
sposobach  mówienia  używajsi  się  różne  czaay 
sMw  paeiłkowyeb,  re^palamych  i  nier^iular- 
nycb, 

W  miarę  potrzeł>y  w  ■^zffł^jr  lekcji  wtrjirdne 
są  prawidła  co  do  formowania  wyrazów  po- 
dkodnych,  op.  $m,senner,  toimette  i  t.  d. 

Bardzo  dobrze  pomyślany  jest  ayatem  za- 
znajomiania  uczniów  z  używiuiiem  zatmkó-u! 
■sezgl^dnych  qui,  <jue,  lequel  i  t.  d.  (str.  7,  9, 
13)  —  iHmsiomit  oeobUwego  lespóLzcsncgo  (sir. 
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37)  —  t<!/"n-  -  nobistych  (str.  75  i  (<5ł  —  tn  i 
y  zamiast  rz/eczowuików  z  przyimkami  (str. 
105)^  jak  tówBieft  bazdio  praktycznie  w  jednym 
roadsiAla  lestawiono  pmiridta  ortogcafji  cnath 
wników:  ctfdilU,  e  mtawne  (po  g),  SMultna  y 
Da  ;'  (Htr.  150  i  151). 

Wszystkie  opowiadania  i  utwory  poetyckie 
tiefei  saimująo^,  ■  w  prajrpuaseMniu  sawase. 
ii  prawidła  będą  w  ksiąice  podane,  wyłożone 
i  objaśnione  ustnie  w  klasie  przez  nauczyciela, 
oraz  W6zyi«tkie  słówka  podane  w  otisyłaczacli 
prey  kaide}  lekcji  będą  wyucaone  atarannie 
przez  uczniów;  bardzo  dobry  -ptir^i^tb  przypo  - 
nniifnia  stanowią  cztery,  w  od»tł.^pacli  mniej 
więcej  co  40  Btronaic  omieezczone  t.  z  w.  Hoa- 
fitutation  waayatkicb  imdniejiiych  do  spamię- 
taoia  W7Tai6v,  wyKtych  tak  z  opowiadań 
historycznych,  jak  i  z  różnych  opisów  życia 
powszedniego  (młocka  zboia,  bodowa  domów> 
polowanie  i  i.  d.). 

Za  bftfdso  praktyeine  wreazcie  uważamy  po- 
danie na  końcu  książki  całkowitych  wzorów  ml 
miany  ozawwników,  posiłkowych,  rr<ruhiriiych 
wszystkich  4-ch  konjugacji,  biernych,  zaiuiko- 
wydi  i  meoaoUatych,  czego  dotąd  w  iadnym 
podręczniku  do  naoki  j«aykn  francuskiego  nie 
i4|X)tykali>tny,  co  wszakże  zai>owuia  wielkie  uła- 
twienie uczniom  przy  odrabianiu  zadaii  domo- 
wych lego  rodzaju,  jak  odmiana  na  piśmie  ja- 
ki^lcolwiek  ciaaownika. 

/.  Stoiągkwict. 

Historja. 

Powstanie  narodu  polakl9|o  1830  —  1  r. 

w  świetle  krytyki  niociirslw  iMiropej-^kich. 
Z  rękopisów  'przetożył  na  jłjzyk  pol-, 
ski  .V  8-ka,  sir.  144.  Kraków,  1905. 
Csoa  kop.  80. 

Broszura  ze  w«7wh  miar  ciekawa  i  interesu- 
jąca, jakkolwiek  wcale  dla  nas  nie  wesoła  ani 
pochlebna,,  owazem^bolesna  bardzo,  ale  pnsea 
to  wlainie  ogromnie  pouczają<;a.  Ranea  wielki 
snop  nowenn  światła  na  li-lopadowe  pow>tanic. 
na  militania,  a  wi<  c  jiiurwszorzędną,  choć  nie 
jedyną  stronę  jego  dziejów.  Bolaena  pmat  to. 
te  wykasują  cały  aiereg  ogromnych,  nieraa  al 
dziwnych  nawet  błędów  z  naszej  strony  w  caui- 
sie  tej  walki,  błędów  tym  przykrzejszych,  tym 
większych,  że  nie  brakło  ich  wcałe  po  etronie 
pnndwnaj,  roayjakUj  i  to  takioh,  kidn,  wyay- 


hkane,  znakomite  mojrłyhy  wojskom  polskim  od- 
dać u.«<Jugi,  wprost  odwrócić  ruzwi'ij  wypadków. 
Ale  gdy  błędy  po  atlOnie  rasyjskiej  byiy^ie- 
dnolite  eo  do  swego  eharaktara,  t  j.  dotyca^y 
tylko  pewnych  szczegółów  w  prowadzeniu  woj- 
ny, w  planie  tuktycznyiii,  po  naszej  za  to  stro- 
nic byłu  znacznie  gorzej.  Brakło  wojskom  pol- 
skim wodm  naprawdę  adolnego,  pnedai^bioT" 
czego  i  wacedl8tHUHią|;0,  braki  i  przedewazyst- 
kim  r;'vi;/i'  między  jenerałami,  brakło  jednolito- 
ści komendy,  euergji  i  szybkości  w  działaniu. 
Niezgoda  i  roafaieźność  akcji  poszczegółnydi 
oddziałów  by}y  najważniejszym  powodem  npft- 
dkn  p'j«*tania,  znowu  nic  jodynyui,  ale  pierw- 
szorzędnym. 1  tu  leży  warto»ć  tej  książki,  gdy 
mówimy,  to  joat  ona  i  pouczającą.  Nie  jest 

I  to  wcale  historia  powalania,  nawet  wojenni 
.-'cialf',  militarnej  jcpo  i^trony  (jak  np.  dzieło  je- 

I  ocrala  Puzyrewskiego)  —  pomijając  już  polity- 
czuo-dyplomatyczne  dzieje  powstania.   Jettt  to 
{wiedewacystkim  abiór  materjałów^  pnsyc^rnek ' 
źródłowy  do  militarnej  strony  tego  dziejowego 
wypadku;    oczywiście  nie  wszystkich,  drnbnej 
bardzo   tylko  cząstki.    1  miałaby  u  książka 
wielkie  snacMnie  naukowe,  jako  zbiór  nowych 
aki6w,  ale  niestety  sam  tłumacz  odebrał  jej 
tę   wartość,  obniżył  ją  do  rzędu  popularnych. 
Nie  podał  bowiem  wcale  skąd  pochód /a  te  ma- 
terjaly.    w  jakim    ,mocatstwte*  eurupej-^kim 
one  powstały,   kto,  w  jakim  celu,  dla  kogo  je 
jii.sal,  bidzie  ich  ory[,nnaty  i^iy  znajdują.  Poiui 
jam  już  tx)wiem  ten  wzgląd,  że  źródło  ma  war- 
tość nankową  tylko  w  oryginale  (co  do  języka), 
ale  tek  w  takim  nule  icMnia  się  kolo  użytku- 
jących, tłumaczowi   za^  ch  nlzifo  widocznie  o 
szersze  warstwy.  Dalej,  nie  ma  tn  iadm  iro  śl.idu, 
żadnej  różnicy  zaznaczonej  przez  tłumacza,  czy 
te  matowy  są  jednolite,  eo  do  swego  pocho- 
dzenia, czy  jedną  ręką  przez  jedo^gp  autora  pi- 
jane, czy  też  przez  różnych:  ery     wyrazem  oplnji 
jedni^o,  czy  większej  liczby  pań.stw  na  powstanie 
polskia  A  aą  to  wiadomofei  pierwasorzędnej 
wagi,  bo  mogą  zmienić,  {Wgłębłó  kąt  widzenia, 
zapatrywania    na   nie   krytyczno  •  naukowego. 
JwliłO  nam  tylko  tłumacz  powiedział:    i^i  ma- 
tcrjały  te  otrzymał  od  zmarłej  już  „o»oby,  zaj- 
mującej wyższe  stanowisko  rządowe".  Ale,  kto 
była  ta  osolm,  skud  ona  doszła  do  tych  papie- 
rów?   A   te  materjały  rękopiśmienne  są  tego 
rodzaju,  że  zasługiwały  na  bliższe  wyjaśnienia 
ich  pooiiodMnia,  byto  to  polądane  nawet  pny 
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popnlarae)  biiąlce.   Jak  motna  wnimkfnrać, 

nie  one  jo<lrinlito,  iiin  wyratem  opinji  ję- 
ci oego  mocarstwa;  dalej  autorem  musifli  być 
ktoś  s  wojskowych  lub  <e  astnką  wojenitit  do 
bne  otuBaJomionjr,  jak  oie  nmiij  znająey  do- 
brze pra^hicg  powstania  i  teren  walki.  Ale 
kto  to  był:  Francuz,  Anglik,  Wioch  czy  kto 
inoy  jelcze?  Odznaczają  się  wielką  bystrością 
te  nwtgi  i  oo  waiiuejaia  wielką  bewtroaiurfdą, 
ich  charakter  jest  taki,  że  zdaje  eię  wykluczać 
rękp  prugka,  co  jwlnak  nie  jpft  nipmoźf-bnyni. 
Interesujące  są  zwłaszcza  uwagi  ogólne,  t.  /.w. 
^końcowe". 

Ghciat  tłumacz  tą  książkę  szerszym  warstwom 
«łprzy»tf>pni<',  spopularyzować.  Czy  to  osią- 
gnął/ Moim  zdauiem  —  me  zupełnie,  bo  ję- 
zyk, to  j«0«cBe  nie  wyatftrasaląca  raecz.  Raz 
dla  ehmktern  wyciatiych  materjalów,  zbyt  fa- 
chowych i  specjalnych,  by  dla  kuźdcgo,  zwła- 
szcza dla  nieznająoego  aif  aa  taktyce  wojennej, 
mogły  być  dostępno.*  Fins  to  takie  jeet  kai%- 
ika  nnśąea,  jakby  anfedięcająea  dla  pnecifito^ 
go  czytelnika,  ktńry  oKuka  lekkiej,  a  nic  po- 
walanej loktury.  Powtórc,  io  wymagają  one 
stanowczo  znajomości  dziejów  powitania  U- 
etopadowego:  a  omawianej  kubiki  nienancay  eię 
ich  czytelnik,  rozszerzy  tylko,  pogłębi.  Wre- 
RJtrie  i  przekład  mm.  Jczyk  jsgo  jest  jakiś 
pośpieszny,  szorstki,  u  już  w  zupełności  uie 
etaraany,  a  praes  to  ntrndnia  lektotę  keią* 
żki  w  znacznym  Btopnin,  odbiera  jej  ten  urok, 
jaki  mogłaby  mieć  pr7f»7  «woia  treść,  zajiiniją- 
cą  i  pociągającą  zawi^ize  dla  wars'  w  -zcr-szych. 

Jako  dodatek  dolącaono  także  po  polsku 
bardzo  intereenjący  raport  jen.  Berga  do  Pa- 
ekiewicza,  dotyczący  pertraktacji  z  I\riikr>wic- 
ckim  i  Niemojewskim,  prexeaem  rządu  o  wa- 
tiniki  kaptalacji  Warnawy  we  wneaniu  IB31 
roku  —  raport,  ktdcy  modloaby  uwalać  za 
rodzaj  streszczenia  tej  wyżej  wspomnianej  pou- 
czającej Htrotiy  kiniążki,  jaką  ona  pośrednio  w 
sobie  zawiera.  Jest  to  najlepszy  pod  wzgli^dem 
etyliatycznym  {Kzaklad  w  keiątce  i  jedyny  akt. 
o  kt6ngo  popJiodzeniu  podano  blłla»k  «iado> 
too66. 

Dr,  Afarjan  Goy^ki. 

Rembowski  Aleksander.  Spadek  piAmien- 
nidy  pu  generale  Maurijcjui  hr.  Hnnke. 
Z  ręKopisu  wysiał  i  pr/.edmową  inipi /e- 
dzil...  z  6  rycinami.  8-ka,  str.  LXI,  420 
X  2  portrelAini  i  kilkoma  pianami.  War- 


I  szawa,    1.h:)5.    Nakładem  kai^gami  K 

We  mi:'  i  Sp.   Cena  rb.  2.70. 

'  llaukti,  jako  miuiMter  wojny,  zdawaio  się,  że 
byl  figurą  bladą,  bo  wobec  na<»elQego  wodza 
stał  w  denio.  Tymczasem  jego  tocporządzooia 
mini.-^terjaiiic,  o  których  wydawca  w  przedmo- 
wie wspomina,  znamionują  charakter  prawy, 
wysoką  ofiarność  i  szczerą  miłość  przybranej 
ojecyzny.  A  jednak,  gdy  zabity  aoetat  w  pierw- 
szą noc  rewolucji  listopadowej,  nawet  przypad- 
j  kowo,  bo  kule,  przeznaczone  dk  pułkownika 
Maciszewskiego,  j^o  dosięgły  i  powaliły,  — 
nikt  z  piszących  doiydbczas  o  rewolucji,  nie 
wziął  w  obronę  Haukego.  jak  brano  innych, 
kt/>rzy  zginęli  wskutek  podobieństwa  nazwisk. 
Widoczna,  że  Hanke  miał  złą  noi^  u  rewolu- 
cjonistów. Tak  było  rzeczy  wuide.  Hauke^  ja- 
ko  prezes  komisji  śledczej,  nie  zaskarbił  sobie 
l)ynaiinnicj  przychylności  tych,  których  inda- 
gował, a  których  był  kg}00.  Wydawca  wspo* 
mina  wprawdzie  (str.  XLVJ)  0  udziale  Hau- 
kego i  Baateastrancha  w  Sądzie  eejmowyai, 
lecz  sądzę,  że  nie  ten  udział  był  jedynym  po- 
wridpm  niechęci  do  niego.  Wiadomo,  tylko 
Wincenty  Krafiiiski  najgorzej  wyszedł  z  tego 
sądu,  wskutolt  sprzecznego  pogfa|du  z  pogl^em 
ogółu;  o  Uattkob  natomiast  ani  wzmianki  nie 
spotykamy:  nie  spotykamy  również  wzmianki 
wydawcy  książki  niniejszej  o  tym,  że  w  r. 
1822  powstała  w  Wanzawie  komisja  iledcza, 
!  że  prezesem  jej  był  Hauke.  że  Hauke,  a  zapo- 
j  wne  i  inni  czJonkuwie  komisji,  zapoznawali 
[  artykuł  18  konstytucji,  —  i  dlatego  mogliśmy 
{  cytować  reskrypty  W.  Enęcia  do  prezesa  lU- 
I  dy  Administraoyjuej,  aby  wifcimiycfa  przeesło 
1  {  miesięcy,  a  uwolnionych  dla  braku  winy. 
oddać  pod  nadzór  policji  i  prze«trz(T,  że  będą 
kryminalnie  odpowiadali,  jeżeli  z  czasem  okaże 
się,  ie  winę  swą  utaili.  Otći  przewodnictwo  w 
takiej  komisji  i  lekceważenie  konstytucji  mu- 
siało źle  usposobić  społeczeństwo  do  jenerała, 
którj'  dawniej,  kiedyś,  miał  inue  zadania  i  z 
chlubą  je  wypelniaL 

Ogtaszająo  spadek  piśmieaaiczy  po  Haukem, 
poprzfHJził  jro  wydawca  prze<lmow:i.  w  której 
przed.-Ławil  życie  autora  i  okoliczności  towa- 
rzyszące czynnoleiom  orzędowym,  co  w  zupeł- 
ności rehabilituje  pamięć  dobrze  zaahilooego 
przybranej  ojczyźnie  ol)y\vatela. 

Zastrzega  się  wprawdzie  wydawca,  że  niema 
zamiaru  pisania  apologji,  bo  dowody  stanowczo 
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przemawiające  na  korzyść  Haiikpgo,  a  przekony- 
wające tych,  którzy  wątpia  i  nie  wierzą,  apoczy- 
wąją  w  ardiiwadi  krajowych,  •  w  eięlct  może  i 
ngninic7.nych.  Nim  nai>tąpi  ta  chwila,  gdy  owej 
„•prnwifdliwości  dziejowej"  stanie  się  zadość  — 
zamierzy!  »obie  wydawcłi,  dla  przekonania 
ciEyteliiika,  tebrać  dowody  iwiodczące  ^o  od- 
wadse,  pntwoAń,  ofianofei  i  nałudie  męża'* 
tej  miary,  jakim  z  dotychczasowych  pozukiwań 
wydawcy  okazuje  się  Maurycy  Hauke.  Takim 
sposobem  powstda  biografja  zamieszczona  na 
e^e]le  wydawnictwa. 

Kto  zna  i  ceni  wysokie  zasługi  p.  Rembo- 
wskiego, jnko  wyfinwcy  tylu  ju^  prac  nauko- 
wych, ten  ani  chwili  wątpić  nie  będzie,  że  owe 
rękopisy  nie  mogły  dostać  się  w  lepaw  ręce. 
Sttmi<'ii[iy  hA  do  i^icdantyzmu  historyk-wydaw* 
ca  nietylko  starannie  i  naukowo  dokonywa  za- 
mierzonego przedsięwzięcia,  ale,  co  najwięcej 
ctjmi  (e  wydawaietwa  poczytnemi,  to  ońrie- 
tlenie  naletjto  — '  czyniąc  "pnez  to  rzecz  samą 
banl/icj  przysti^poą  i  pottcsająoą  dla  pnecięt- 
ncgo  czytelnika. 

Spadek  piśmiwniesy  składa  mą  a  następują- 
cydk  prac,  wlasnofięcsaie  przea  Haukego  api* 
sanycb,  a  zalrpnjncych  dotjjd  w  rękopisie  i, 
npr^c'/.  pułkownika  Paeskowskiego,  nikomu  uie- 
złiaiiyeh. 

,Ku^  minut,  obełnująea  nakazy,  kofea* 
poildcilcje!»  TO^wrządzenia  i  ogłoszenia  z  roku 
1807  (maj,  czerwiec,  lipiec)"  (str.  1—166). 

W  tej  ksi^^dzo  przedstawiono  działalność  dy- 
wiaji  DąbfOWiikiego,  ktdnj  nacidnikiem  lata- 
bu  byl  Hauke,  w  r.  1807  --  a  zatym  Oblęto> 
nie  Gdańsku  i  bitwa  pod  Frit'<llandem.  KM"<^fa 
minut  nie  jest  kompletną  —  zajpnęly,  zapewne 
na  tawsze,  papiery  z  lutego,  marea  i  kww> 
tnia. 

„Dziennik  oblężenia  Znmusda  z  r.  1813" 
(etr  107 — 420j,  rozpada  się  na  kilka  ustępów, 
a  mianowicie:  , Dziennik"  (lt)7~201);  .Bożka- 
sy  niektóro  wydane  pcwa  jensiala  dywiqt 

Hauke  naczelnego  wodza  twierdzy  Zamościa  w 
czasie  blokady  i  obip^enia  tojie  twierdzy  w  r. 
1813"  (str.  2Q3— 353^;  „l'rotokół  rmly  obroń- 
csej  twieiday  Zamcaeia  w  r.  1813*  (atr.  Sód 
375);  .Correspondeoce  de  m-r  le  gćaćral  dc 
division  .Maiiriee  dt>  Hauke...  avec  ro-r  le  li<5u- 
touant-genćra)  von  Kath...  cn  1813"  (str.  379 — 
420). 

Wydawca  sapewnia,  to  «Rpiqga  miont*  i 


^Dziennik  oblężenia"  mało  majfl  pit»rwia.-tk<'w 
zdolnych  zainteresować  obszeroicjszo  koło  czy- 
tdnik^^w;  na  to  igoda  anpdna.  Lecz.  jakkol- 
wiek podają  00*  wapomnicnia  z  łyda  wylącs- 
nio  wojsko\YCcro  i  po  za  jego  obręb  nio  wy- 
chodzą, a  zatym  nie  mają  ani  tych  zaitt  i  tyth 
wad,  jakie  są  właściwo  pamiętnikom,  pistwyoi 
z  wiernym  labmniejaiym  talentem,  jednak,  od. 
znaczajac  się  wzorową  dokładnością,  stanowią 
nittterjat  ]>icrw?zorzednej  wartości  dla  ^aBąoB- 
go  dzieje  z  lat  1807  i  1813. 

.DaieBnik  oUffenia  ZamoMa*  Jert  jedy- 
nym dokunicntrni  "twego  rodzaju  w  literaturae 
napz?)  wo)sk<)\vej.  Piwindamy  bowiem  djnrjn^r.e 
czy  dzienniki  oblężeń,  ale  w  tych  wypadkacłi 
były  wojska  polskie  oblegającymi".  , Kores- 
pondencja Haukego  z  jenerałem  Batham,  jeat  i 
I  pozostanie  pięknym  świadectwem  prawego 
charakteru  komendanta  twierdzy.  Na  pogrótU 
odbierane  a  pneciwnafo  obozu,  Hanka  a  zi- 
mną krwią  oJpśaaje,  to  m^ry  Zamościa,  to  nie 
mury  .Terycho  i  od  grzmiących  czy  trąbiących 
pogróżek  się  nie  rozpadną".  Tylko  głodem 
zmuszony  oddał  Uauke  twierdzę  wojsku  roeyj- 
sUemn.  Wydawca  dotącsyl  dwa  portrety  Hatt< 
kego:  jeden  przedstawia  porucznika  artylcrji  w 
Icgji  włoskiej;  drugi  ministra  wojny.  Ciekawą 
jest  tablica  mond  bitych  prz4»  Haukego  w 
Zamośdn  podczas  oblęinila.  Inne  rydny 
przedstawiają  (ilan  Zamościa  z  XVI,  fortyfika- 
cje z  XIX  i  widoki  miasta  z  XVII  wieku. 
Dołączono  także  lacsimile  z  autografu  Hau- 
kego. 

Jiaef  Bieliński, 

Rembowski  Aleksaoder.  Z  życia  komtytu- 
cyjneiju  <r  Księslicit'  Warszaicskiem.  Ślu- 
dyum  historyczno  -  polityczne.  Warsza- 
wa, 1906.  8*ka,  str.  258.  Nakf.  Jana  Fi- 
szera.  Cena  rb.  1  ''l 

Ciekawa  i  pouczająca  książka  od  pierwszej, 
do  ostatniej  karty.  Składa  się  z  trzech  Ui4tQ> 
p6w:  ^Księstwo  Wanzawskie*  (str.  1  "-«30); 
„Statut  konstytucyjny  Księstwa''  fstr.  .M  — 
209);  „Konfederacja  gicncralnu  Królestwa  Pol- 
skiego i  pospolite  ruszenie"  (str.  210  —  20^). 
Praca  wysoce  aktualna  ze  względu  na  obeei^ 
stan  polityczny  kraju  i  wyraźnie  zaznaczone  jest 
dą^enip  dzisiejszych  mios7kańc'ł\v  byfeg;o  księ- 
stwa Warszawskiego  do  autonomicznych  rzą- 
dów a  sejmem  w  Wanzawie. 

NieroKwikUną  było  fagwdfcą  dla  polityka 
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bistorTka  i  zwykłego  śmicrtdnika,  dlaczego 
Napoleon  ów  mistrz  stratrpji,  tiry^idznjąc  pla- 
cówkę nad  VVi»tą,  nie  zapobiegł  temu,  abj  zoi- 
Kosyć  te  lela»łekJ«Mi»e,  ktto  ją  xe  wnystkicb 
•tron  cUn^ty;  a  Ueraecami  temi  były  pań- 
fytwa.  i  rz^dy  wrogie  NapoJronowi  I  narodowi, 
ktÓTrmii  zabroniono  narywnó  sio  Pointami, 
tylko   luieszkańeauii    Ktei<>t«twa  WamKaw^tkie- 

A  z^iobipe  mógł  łatwo,  iMając  w  swym  roz- 
I'orzfldzt'niił  dftwnii>j!»7n  naturalną  frranin;  Rz<  - 
czypoppoiitej  —  Baityk  z  GdaiUkiem  na  czele. 
Wikła  «>ę  sprawa  jetzete  i  pnu.  to,  że  nawet 
Obw4$d  Białostocki  odrywa  od  Księstwa  i  o- 
fiarowujr  >rn  Rn-sji,  Dla  czego  tak  zrr)liil,  mo- 
gąc zrobić  inaczej?!  Rozwikłaniem  tej  zagadki 
sająt  si^-  autor.  Rozpatrzywszy  siij  w  bogatej 
Ittaratttne  w«p6leBesiMj,  póź^iejBaej  i  doby  dzi- 
siejszej i  zastanawiając  >*ię  nad  owym  polity- 
cznym konceptem"  Napolrtmn,  najtbft.iiej zwra- 
ca aiq  autor  do  Kołłątaja,  kt^iry  w  znanym 
dciele;  »Uwagi  nad  tera^fniejazeni  polołeoiein 
tej  czf^ńci  ziemi  polskiej  którą. .  zacięto  zwać 
KiłięHtwcm  Wfir^7,nw«<kiem"  iijrt(i--zonym  w  roku 
1808  nie  w  Lipsku,  jak  na  tytułu  wyra>.0QO, 
lecs  w  Wamawia  u  Dobrowokkięgo,  z«  zoa> 
cząi  yni  iiioŁtO:  Nłl  desperandum,  najbliższym 
był  prawdy,  utrzymując:  Księstwo  Warszaw- 
skie ^esŁ  to  kraj  molo  bardzo  znaczący,  tak 
pTxez  awą  aiedołfino^,  jak  tymbardzicj  przes 
Hwe  gieograficsne  położenie.  Księstwo  to  od- 
dzielone od  Sak*nnji,  otoczone  jei*t  nnokoto 
tymi  samymi  mocart«twami,  które  cala  Polskę 
zniszczyć  potraiily.  Gdy  znowu  t^pogbtdać  nam 
wypada,  jako  na  dzieło  Napoleona,  zoatające 
pod  opieką  swego  twórcy,  ujrzymy  go  tyle 
niociicm  i  potężnem,  i!i'  j(-t  mocna  cała  Fran- 
cja uważana  ze  wszystkiemi  sprzymierzeńcami ' 
(atr.  21);  csyli  gdy  Fnuieja  się  sachwieje,  to  i 
Księstwa  nie  >*tj»nie  —  a  to  niestety  sprawdzi- 
ło sil-  w  /upełno«ci.  Lecz  Kołłątaj  pocii-^za  sit , 
ic  K.sięstwo  „należy  do  nowej  polityki  wido- 
ków*^, że  „drobne  to  niemowlę  w  i>olityce  jei«t 
tri  niewątpliwie  pierwszym  rycem  wielkich  no* 
wppo  prawodawcy  widoków,  klór*'  nn  północy 
wykonać  przedsięwziął,  a  które  jednym  tylko 
naznaczył  punktem*'  (atr.  21).  „A  jdteli  widzi- 
my, że  ona  (Potska)  w  takiej  rozleg^oki  ostać 
się  nie  może.  czemuż  raczej  obiecywać  sobie 
nie  mamy,  że  mądro-'  '  jego  (Napoleona),  bar- 
dziej to  jeszcze  pojmując,  przy  zręcznych  spo- 


sobnościach slcutecsnic  łomotu  naszym  zaradzi" 

(str.  '2'2.'.  Wiemy  z  <!/icji'i\v  I  znajdiijcmr  pn 
twierdzenie  w  omawianej  obecnie  pracy,  że  na 
„zręcznych  .sposobnościach"  nie  zbywało,  ale 
na  dobrych  ćhęeiach  Napoleona.  Jak  w  roku 
1807  napraszał  cię  Rosji  z  Białostokiem,  a 
Gdańska  nie  przyłączył  do  Ks^ii  stwa,  tak  w  r. 
1HU9  zdobyczami  wojaka  polskiego  podzielił  6iq 
z  Bosją. 

Nietylko  Polacy  łudzili  isię  co  do  przyszło* 
śei.  Autor  cytuje  a  pamiętników  mintstra  sas* 

kiego  ustępy,  świadczqpe  o  tym.  że  w  utworze- 
niu Księstwu  Warszawskie fro  i  [>oIączeniu  go 
z  Saksoują,  —  widziano  przedświt  wyswobo- 
dzenia Niemiec  z  jarzma  francnskiego  (str.  2'.)}, 
i^am  zaś  ■5>'apoloon  w  liftach  poufnych  i  kore- 
spondencji dyplomatycznej  nij^dy  tii^^dzi*-  nie 
wyraził  «ię  stanowczo,  jakie  miał  rzeczywiście 
widoki,  tworząc  Księstwo  Warstawakie. 

Wielkiej  doniosłości  naukowej  jt»t,  ustęp 
drogi  ]]oćwięcony  Ustawie  konstytncyjnej.  O 

powstaniu  tej  Ustawy  wspomina  Kożmian,  że 
■«pi*n!  ja  Stanisław  Potocki  ,,nn  kolanie"  pod 
dyktandem  Napoleona.  Wybicki  zas  piitze,  że 
jako  cziondc  kombji  rządzącej  byt  IwtadUem, 
gdy  Napoleon  chodząc  po  ^ali,  dyktował  ustawę 
Maretowi,  co  trwało  prawie  godzinę.  Autor, 
który  na  takicłi  sprawach  zna  się  bardzo  do 
farze,  rozpatrzywszy  się  w  literatuize  swoj^ikicj 
i  ondcoziemakiej  co  do  tej  konstytucji,  tak 
pjsze:  ^rozpatrzywszy  się  w  owyrh  krótkich 
artykułach  statutu,  niemożliwym  jest  przypu- 
szczenie, ażeby  powyższe  dzieło  prawodawcze 
bylo  owocem  prqrpadkowq;o  skufrienia  rozpro- 
szonych  myśli,  choćby  najgienjalszego  czlowie. 
ka.  Jakn  praworlawrra  rolwta,  «tatuŁ  z  roku 
1807  zdradza  niewątpliwe  wysokie  przymioty... 
systematyczny  lad  panujący  w  statucie,  nakap 
zywai  domyślać  się,  te  powyższe  dzieło  prawo- 
dawczo  r.fi/rn  :'fariym  zo.i/r^łr^  uprzednio,  a  opra- 
cowanym przez  luęża  stanu  niezaprzeczonej 
zdolncflci  i  do&wiadczenia.  Scena  opisana  pntt 
Wybickiego  mogła  z  tym  wi^zystkim  miećmiąj- 
sce.  Wiadomo,  '}<■  Napolion  liihil  \vy«tapifnia 
imponujące,  które  uwydatniały  w  olśniewający 
sposób  jego  gienjusz  wojenny,  dyplomatyczny 
i  prawodawczy**  (str.  42).  ^owem,  autor  jeet 
skłonny  do  przypuszczeń,  ia  kon>tytucja  uło- 
żona poprzednio  „przt  z  męża  stanu  niezjiprze- 
czonej  zdolności*   podykt',>wauą  została  przez 
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Napoleona  wuh  c  cztonków  Komisji  rządzącej 

dla  większego  L'f<  klu. 

Analizując  szczegółowo  ów  statui,  dłużej  za- 
tnyrauje  mę  autor  d»  owym  strasznym  aity- 
kule  IV,  znoszącym  DiewoK'  hi«1u  rolnego. 
Uwzgli,'dnia  krytyk  zapatrywaniu  f*ię  ntitorów 
cudzoziemskich  i  swojskich  na  Uatawę  konsty- 
tacyjni)  w  cftlo<ci,  i  w  netagfilmśi  odiurfnie 
owego  artykułu  IV.  Wisiystkieh  prawią  fń* 
sz^cycb  po  polsku  w  tej  materji,  poczynając 
od  Kołłątaja,  Woronicza,  a  kończąc  na  pra- 
cach dzisiejszej  doby:  Skarbka,  Lubomii^kiu- 
go^  Kalinki,  RemlwwMkiego  i  Grabakiego  — 
powoła)  autor  i  podda)  analizie;  nie  uwzględnił 
tylko  odno:^nyrh  prac  Lelewela,  a  przede- 
wszystkim:  ^Trzy  konstytucje  polskie  z  r.  1791, 
1807  i  1815  portwnal  i  nAiniof  ich  rocwap 

Ostatnią  częnć  te]  znakomitej  prtoy  poświę- 
cił autor  rozMorowi  „K^;  iLMlcracji  gicneralnej 
Królfi^Łwa  Polskiego  i  p. .-.politego  ruszenia". 
Po  opowi«M  <»  zawiązaniu  się  konfederacji, 
o  przystępowanln  do  niej  rótnyeh  prowincji,  o 
proklamowaniu  Królestwa  PclsJ;ii.'f:;o.  o  przy- 
jł.-ciit  dpputacji  przez  Napoleona  w  Wilnie  — 
dowiaduje  sie  czytelnik,  2e  główna  spr^yoą 
kierującą  sejmesn  roka  1818  był  Pradt,  tasj- 
mający  się  instrukcji  ułożonej  przez  k».  Bas- 
fiano,  a  cała  ta  sprawa  została  zainicjowana 
przez  Napoleona.  »Kęka  ainlMt>«dora  powin- 
na kierować  dzialalnoiSeią  (przeciwko  Ro- 
fl^,  oszczędzając  Austrję  i  Prusy),  ale  w  ten 
sposób,  aicby  je|  dostrzec  nie  było  moina*^ 
(sir.  250). 

I  nwf»  pospolitł-  ruszenie  było  także  dziełem 
k^.  łiassano,  a  że  się  oie  udało,  U>  już  o  to 
nikogo  winid  nie  motna.  Zdolni  do  noszenia 
broni  byli  po  za  tanąjem,  a  w  domu  pozostali 
sie  nif«I<>i'  L'i  i  starcy —  któł  mial  wi^  wyru- 
szyć w  i>olf?I 

Znajiuy  dnktailnit"  dzieje  K"-i--^twn  War- 
szaw^kie^ro  przeczytają  dzieło  niniejsze  z  wiel- 
ką przyjemnością:  odświelą  soblo  w  pami^ 
walae  szczegóły,  zapoznają  mą  ze  sprawami 
/akiilisoweiui,  ujawnionemi  wzgl»<liMti  niedawno 
przez  ogłoszenie  pamit-tników  i  \mm  dyplonm- 
lycznycb.  Mato  świadomi  w  pracy  p.  liem- 
bowskiego  znajdą  hardzo  potyteczną  i  poucza- 
jącą k«ią2kę,  dowiedzą  się  przedewszystkim, 


że  należy  mieć  ciągle  na  pamięci  owo  wyraże- 
nie Kołłątaja  w  r.  1806:  Nil  desperaudumi 

Jdzef  BiOińtki. 

Historja  I  teoija  literatury. 

Arcydzieła  poeijl  polskiej.  Balladyna  Ju- 
Ijusza  Słoirnckieno,  objaśnieniami  opa- 
trzył H.  (talie.  lO  ka.  sir.  .Książki 
dla  wszystkich"  Nr.  238).  Nai<Ja<lenn  M. 
Arcta.   Warszawa,  l!"iri,    Cena  kop.  25. 

.fiik  ,nrft?yiię"  Mickiewicza  (ob.  „K-iażka*, 
1905,  nr.  3\  tak  i  „iJalladynę"  Slowai  ki.  go 
opracował  pb  Oalla  wsorowo,  wYiu:^nil  gii  nezi.' 
utworu,  scbaraktoryaowat  główne  jego  pier- 
wiastki (motywy  balladowe  i  szekspirowskie, 
uśmiech  arjostyczny),  bardzo  słusznie  ktndne 
nacisk  na  romantyczny  par  ejKelltme  jfgo 
diaiaktsr  i  odrsucając  wsadkie  próby  aUego> 
rycznego  objaśnienia  .Balladyny",  która,  jak 
Klupznie  ;x>wiada,  „nie  jest  allegorją  ani  filozo- 
liczno-źyciową,  ani  historyczną'',  ale  najczyst- 
szą i  przez  to  tak  przeAicnHi  sstoką.  Jedy- 
nym zarzutem,  jakiby  można  aeąynić  p.  Oalle- 
.  mu  if^-^  to,  że  nie  wyjaśni)  znaczenia  epilogu 
(Wuwei=Lelewel)  i  oie  podkreślił  widocznej 
alluzji  Słowackiego  do  balladtMDanji  (ob.  Ne- 
hring,  8tudja  literackie,  339).  Pu^atym  Icsią- 
żc<'/.ka  mo^f  -luiyć  za  wzór,  jak  należy  popu- 
laryzować wyniki  badań  krytycznych  nad  u- 
tworami  poezji,  wyldad  bowiain  pu  G.  odcna- 
«sa  si9  gruntownoódą  i  zaraaem^  pn^stąpno* 
ścią.  W  literaturze  przedmiotu  brak  ciekawe- 
,  go  studjum  Norwida  p.  t.  „O  Juljuszu  Slo- 
'  wackim  w  sześciu  publicznych  posiedzeniach  z 
dodatkiem  rozbioru  Bałladyny"  (Fteył,  1861). 
K«Iaika  7.  Strzetelskiej  („Znaczenie  Ballady- 
ny", Lwów,  lli02),  jako  stek  tffedni,  została 
pominięta  słusznie. 

/ftt.  Cknanowski, 

I  Cbnanowski  Ign.  BieUki  Marcin.  Stn- 
I  <^*ttm  /Uerackie.  Warszawa,  1908.  4-ka, 
I  str.  Skład  glnw  iiy  w  księgami  E. 

Weudego  i  Sp.    Cena  rb.  2.M. 

Dzieło,  którego  pierwsze  cztery  rozdziały  za- 
mictetta  Ksiąga  ,Z  wieka  M.  Reja*  (patn 

Książka  10i)6,  i»tr.  5),  wyszło  teraz  w  całoiri, 
pomnożone  o  rozdziały  5—9,  traktujące  o  Ko- 
'  mcdyi   Bielskiego,  o  jego   Satyrach,  Sprawie 
I  Rycerskiej,  o  człowieku  i  pisarzu,  o  aądadi 
I  o  nim  •pdtczesnych  i  potomnych.  Rzecz  oko- 
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licziiOŚciowa  uro»in  w  zakońc^oDi^  luonogratie, 
jftkidi  niewMe  literatura  naan  posiada.  Ob«j- 
moje  bowiem  nietylko  cala  działalność  pisarza, 
lecz  kaJide  z  jeeo  dzieł  czy  dziolek  łączy  z  wzo- 
rami, z  tłem  społecznym,  literackim  i  ol)ycza- 
jowyro,  daje  hiatniję  całej  gflłęai,  lozwój  jej 
zagranicą  i  wysDaesa  trafnie  miejace,  jakie 
Bi<'l<i:if.ttin  w  niej  wypadło.  Drugą  y.asłupą 
to  oltezcrue  oharakteryzowanie  pisarza  i  dzieł, 
nie  mogących  w  Ciiotó  Go^e  na  asytd- 
nilców,  wypiaywanieiii  najdekawMydi,  najbar- 
dziej oryginał  Dych  uatę|)6w;  otrzymujemy  niby 
wyciąg  czy  etreszczenic  całego  Bielskiego;  mo- 
żemy studjum  autora  odiożyć  z  przekooa- 
nlem,  że  nie  ddnwfleo  nłe  nado  jego  1  naaaej 
uwagi.  Nakoniec  wnika  autor  w  najgłębsze 
tajniki  m\>li  Bieleckiego;  nie  poprzestaje  na 
wykazaniu  źr^kieł  i  poiyczek,  lecz  dociera  do 
inlMM^i  jego;  nie  popneataje  na  porównaniu 
BSdakiago  z  Boterdamczykiem  czy  Wegecju- 
8zcni,  lecz  wytu^zcza  z  obsłonek  huiiiaiiistycz- 
ojrch  i  obcych  dątaoeć  poprawiacza  obyczajów: 
bo  moraliaatontwo  środniowiacioa  i  hooani- 
atyezne,  pedag(^»  dla  dotoeljch,  {^ówną  treść 
pracy  I^icbkiego  stanowi:  urządzić  tak  pisma 
świeckie,  żeby  z  świętymi  zawoduiczyiy,  oto 
było  jego  marzenie;  nie  darmo  tei  w  Komedję 
wlaaną  cała  uattpgr  z  ksiąg  biblijnych  (Bnj- 
powieści)  wstawiał.  Wobec  tej  chęci  wyczcr- 
pnnin  zawartości  , Bielskiego",  sludjum  tego 
wcale  nie  nazwiemy  zbyt  obszernym;  i  owazem, 
tn  i  owdaie  pragnęlibjimj  racac}  jego  rataie* 
rżenia,  np.  wniknięcia  i  w  stronę  językową; 
i  tu  bowiem  ^toi  Bielaki  nn  przełomie  dwo  e- 
pok;  szczegóły  przy  satyrach,  wobec  niedoiita- 
tecanego  wykbdo  Wialockłcg9»  faałagiwatyby 
x6wm«ł  na  nieco  szentze  traktowanie.  Szero- 
kie oc7ytanie  autora,  poWiwnywanie  Bicl^kif 
ze  spótczi^oemi,  nietylko  pisarzami,  iecz  np. 
z  .  mówcami  wjniowanłi^  nadzwyczaj  wy- 
jaania  etanowisko  nioradski^  aslachetki, 
wnikajacppo  z  dworku  awego  roznninic  .1  >iłę- 
boko  w  braki  rzeczypospolitej  szlacheckiej.  Do- 
czekał się  nareszcie  Bielski  oceny  życzliwej, 
cmmennej,  wraediatronnel,  ebronii|oej  aię  od 
waceUtiej  pneaadj.  A.  Bruelmer, 

Dębicki .  Ludwik.    Portrety  i  sylwetki  z 

dzivinętnn\trtjo  ntnlrriti.  Z  illustracyami. 
Serja  1,  Społłia  Wydawnicza  Polska  w 
krakowie,  1900.  8-ka>  str.  492.  Cena 
kor.  7. 


Zoany  publicysta,  współpracownik  „Czattu'' 
i  «Pneg%do  pobkiego*,  swi^any  atoatinkanu 

rodzinnemi,  towanyskiemi.  wiipdlnoidą  prze- 
konań i  rnią  swą  działalnością  r.  wybitniejsze- 
mi  postaciami  obozu  zachowawczego  krako- 
wskiego, pozbiend  w  oatatnidi  tatadi  awe  da« 
wniejsze  aaryay  i  wspomnienia,  pot^więcono 
schodzącym  ze  świata  przedstawicii  loin  idei  i 
dtiień,  wt^pólnych  lub  blialdch  zasadom  obozu^ 
którego  był  neeraikiem  lit«fai(^m,  i  oglassa 
kolejno  ooras  nowa  aeije. 

Szereg  ich  rozpoczyna  zbii^ir:  „Z  dawnych 
wspomnień  1846  1K4«"  (Kraków  imi);  po- 
czym ukazały  się:  ,Z  teki  dzieunikarskiej" 
(dwie  acrje),  a  kolai  wysaty  «Tny  pokolenia  w 
Krakowie"  (1896),  „Z  historji  XIX  wieku* 
(1903),  wreszcie  niniejsze  ^Portrety".  W  ze- 
stawieniu ogólnym  zbiury  te  twurz^  jak  gdyby 
-Pamiętniki  moich  ciaadw*,  w  których  autor, 
zaznacaając  z  lekka  swój  stosunek  osobisty  do 
wprowadzanych  poatad,  im  głównie  puświęca 
swą  opowieść. 

Zetknąwszy  się  w  ciasie  awydl  studjów  nni* 
wersyteckich  (1861— 18(k3)  z  weteranami  wojen 
napol«f)ńskich  i  kampiinii  r.  18.31.  zaznajamia 
na^i  w  pierwszym  rozdziale  „Portretów"  z  gro- 
nem tych  ataroów  ^mieszkających  wtedy  w 
Krakowie),  faód  których  wyióiniaH  się  gieneral 
Józef  Zainsti  i  pułkownik  Marcin  Tarnowski, 
jeszcze  żolniei/.  z  (•zit-i<')w  Kośriti.«zki,  później 
napoleoiiski,  dckabry«>ta,  sybirak.  Obok  nich 
grupa  miodyoh  krakowian,  rycerzy  a  r.  1863, 
poległych  w  pierwszych  bojach  powstania:  Ja» 
Ijus^z  Tarnowski,  Włady-law  Jadlonow-ki,  Ma- 
S7;yński.  Dalsze  rozda^ialy  kaił^żki  mieszczą 
wspomnienia  obszerne,  poświęcone  takim  wyhi« 
tnyra  postaciom  jak:  Walery  Wii  loglowski,  bi- 
skup Łętow^ki,  Ronruii  i  \Vlaily>law  Sangu- 
sizkowie,  Leon  Kzcwunki,  ks.  Użaruw»ki^  Zy- 
gmunt Hded,  Jerzy  Lubomirski,  Adam  Foto- 
cłd  i  Audniej  Zamoyalri.  Nie  są  to  portrety 
ani  właściwe  biografje,  ale  pamiętnikowego  pokro- 
ju i  tonu  optjwieści,  przeplatane  anegdotami 
i  wywodami  publicystycznego  charakteru. 

Wędy  inajomoad  i  ayropatji,  wspólności 
łub  pokrewieństwa  przekonań,  łączące  autora 
z  przedst.Twioneini  tu  po^^taciutni  «lodaju  wspo- 
muieniuin  tym  cicj>ła.  żywości,  interesu,  ale  je- 
dnocześnie budzić  mogą  pewną  nieufność  co  do 
bezstronności  wizerunków,  zacierajijcych  cie- 
mniejsze strony  życia  i  charakterów,  ukazują- 
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eyeh  ir  jednakowym  oświetlenia  i  pod  jednym 

!«3;{nii(!nrrm  Iinlzi.  kt')rzy  r'^n;li  si<  dość  znacznie 
przekonaniami  i  drogami  postępowania.  Gdy- 
hy  autor  »«  tjm  aztaudarzo  zachował  tylko 
godło  Buodowe,  a  pominą!  bulft  i  cele  stron- 
niczo, kfliąika  jego,  tak  bogata  w  cickawf  -zcze- 
gńly,   przosuwajuca  przed  oczyma  nnszoini  tyle 
niepospolitych    postaci   niedawuej  przeszłości, 
wywierałaby  o  wiete  wtękiqr  wpływ  i  budziłaby 
(Ma  tych  postaci   wi(>ccj  Byni()atji  i  »«zacunku. 
Z  tym    wszyi*tkiiii    ~r6il    zam<;tii,  wywołanego 
przez  burzę,  wi^tnuji^ającii  {K>d»tawami  bytu  na- 
szego Kpołcczeńatwa,  laryny  to  mogą  stanowię 
poiądann  i   ix>uc/ajncą  lekturę  dta  p/er^/ych 
kól   czytelników.     Przypomną  ono   }>  h!o1(ik», 
tylko  mniej  »*itoe  i  rozlegle,  mniej  nkompliko- 
wane  bnrae  z  lat  1846,  48»  ^  i  pouczą  o  stale 
powtanającym  się  pneciwietSstwie  walczących 
z  90hi\  proprifr^tori^rw    pn^Jti-pTi  fłrnpjn  przr-wrn-  ' 
tli  rewolnryiuego  i  głosicieli  idei  powoiniejuzej, 
pokojowej   o**olucji  pracy  organicznej;  pozwoli 
ocenić  zasługi  tyefa,  ktfiryeh  w  momentach 
wrzenia  uuiysl/»w  uważano  za  WKt<>fznik6w,  od-  ; 
htępcńw  uprawy  narodowej,  pomimo  iż  uczu-  I 
ciami  i  i>liarnościi(  uie  ustępowali  przeciwnikom,  ' 
a  cs9)to  górowali  nad  niemi  dojraaloteią  urny* 
slową  i  równowagą  moiuloą.   Pozoanic  i  gtęb> 
ftr.p  zrozunii*^nip  prrf"' złości,  zwlafzeza  0!*tjJtnio- 
i^o  ■'t niecna  {toroziiiorowt^o,   pozwoli   nam  le- 
piej orjentować  się  w  chaosie  chwili  obecnej  i 
zdawui    ^(»bie  uprawę   z  i)rzi'mijnjqcf j  szybko 
wartości  wielu  has^rl  i  środków,  jakicmi  i»ię  {)0-  , 
ttiugoją   w  dąieuiacli   rywalizujące  i  ścierąji|ce  ' 
się    I   sobą  obozy;  p<juczy  o  konieczności  | 
walld  dla  osiągnięcia  postępu,  ale  teł  o  trwalej 
wnrto-^ci    poniewicrnriych     |>rzez   Htroiiy    wal-  ! 
czuce  o  prawa  i  o  niczU.^dności  poszanowania 
przekonań  przeciwnych  ua-szym  i  posługiwania 
się  bronią,  zeetającą  w  harmonji  z  idealnemi 
i  UMialnemi  cdami  stronnictw  walczących. 

£r,  ChUbowskt, 

Henryk  Ibsen.    Wykład//    W.   Frhimuna  \ 
wt/gio9zone  na  kursach  wakacyjnych  tr  /a- 
kopanemuf  lwie  tsOs  r.  Warszawa  lUOO  r. 
S-ka,  str.  2U).   Nakładem  iisięgarni  E. 

Wende  i  Sp.  Cena  rb.  l.bO. 

Oddawna  zachwycamy  się  twórczością  Ibse- 
na, oddawoa  tłnmaciymy  jego  draroa^  i  pi* 

ezemy  o  nich,  mimo  to  jednak  nic  zdobyliśmy  f 
,  »ię  dotychczas   na   pracę   oryeinrilnu   o   nim,  i 
klóruby  odpowiadała— już  uietylko  naszym  eu-  ' 


luzjazmom,  lecz  i  niezaprzeczonemu  znaczmiio 
pilarza  skandynawskiego  w  literntiirzp  wszech- 
światowej. Długi  czas  poprzejstawalismy  na 
paru  tiumattzooych  »tudjach  o  Ibsenie,  i  to 
niezbyt  zadawalających,  jak  np.  J.  Bt»odes«» 
oraz  na  receuzjach  teatralnych. 

Lukę  w  naszym  piśmiennictwie  o  Ibs^pnie 
zapełnia  poniekąd  praca  p.  W.  I^^eldoiana, 
necB  ułoAooa  w  prawdzie  z  wykładów  pnesna* 
czonych  dla  wszelkiego  rodzaju  „taterników'^ 
i  „tatcrnicrck",  dujncyrli  «ołiip  f,-ttif,z-T'-'ui 
w  Zakopanem,  posiaciająca  jednak  wczelkiu 
zalety  btudjum  dobrze  obmyślanego,  rozwinię- 
tego z  {lowagą  i  oddaniem  się  tcnmttAyi. 

|'(ii)iij}ijac  HŁCZPgóly  drugorzt-dnc,  mówi  prze- 
dew!«zy»itkem  autor  o  dziele  Muuym  Ibsena 
w  związku  /.  jego  indywidualnością  tw4teczą. 
bada  rozmaite  epoki  jej  raswojn,  analizuje  utwory 
im  odpowiadające.  \Vyr«'»żnifi  nutor  tr>.y  epo- 
ki rozwoju  w  życiu  twórczym  i b-sena.  W  pierw* 
8zcj~ przekuwają  t^ię  przed  nami  postacie  z  epok 
zamierzeblych,  lub  nieokreślonych  (jak  Brand 
i  Pecr  Gyntnp.),  wyolbrzyraiale,  przemawiają- 
ce glo«em  namiętności  potężnych,  giestami  czy- 
nów ogromnych  nic  tia  miarę  dzisicj.satM. 
W  drugiej  występują  postacie  całkiem  nowo- 
czesne, pozbawione  proporcji  nadnaturalnych 
i  du.sz  zagadkowych.  W'  trztKi*]  mnray  ludzi 
również  dzisiejszych,  odariycb  /.  aureoli  ro- 
mantycznej, a  jcrdoak  ukazują  ^ię  nam  oni 
w  mgłach  niezwykłych,  gubią  się  w  perspek- 
tywach nic.^kończonych- 

?!a  to  wszystko  emaoacjc  tych  światów  od- 
rębnych, w  jakich  wyobraźnia  I  duch  twórcy 
kolejno  przebywały.  Odmienność  wezakie  tych 
świłitńw  polega  głównie  na  ct-chach  zewnctr/ 
nycb,  w  każdy  bowiem  wnosi  Ibricn  swoją 
troskę  dominującą,  naczelne  zagaduicuie  życia 
sw^,  które  zarazem  jest  oeią  główną  całej 
jęgo  twórczości.  Zagadnieniem  owym  jei-t  spra- 
wa prawdy  w  naH7.ym  istnieniu,  sprawa  stosun- 
ku człowieka  do  t>iebie  liamego,  świadomości 
do  przeznaczenia,  łyda  do  duszy.  Jest  to 
jedyny  problemat,  właściwie,  który  go  wdąt 
pom^zn,  jcjjio  stawianie  i  rozstrzyganie  stanowi 
\e^XQ  dramatów  Ibtseaa. 

PrQl>temat  ów  niezawsze  wncakla  jednakowo 
przez  ni^  bywa  rozstrzygany.  Wiarę  swoją 
w  ał»-nliil  prawdy,  w  to,  że  człowiek  tylko 
w  prawdzie  może  żyć,  tylko  na  niej  opierać 
swój  t-to^uuek  do  świata,  do  ludzi  i  siebie  sa- 
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OMgOi  wymia  s  poeiątlra  IbMD  poaiytywnie. 
KMtfpme  wypowiada  jn.  w  posUci  negatywnej, 

walfznc  namięlnif  r  kfamistwpm;  w  walce  tej 
iraci  równowagę,  dochodzi  do  ascetyzmu  i  na  oł- 
tarzu prawdy  okłada  ofiarę  z  iyda  •arocgo, 
z  togo,  co  jest  j^o  piv'knera,  rozkoBią^  szczc- 
mIimii.  w  końcu,  na  .•^fhyłku  ^ucj  pracy  twór- 
cżoj,  dokonywa  tragicztu-go  odwrotu  z  poprzed- 
nicy fttaoowiska,  obijają  go  wątpliwości  waid* 
kie  co  do  warU)4d  pobudek  walczenia  z 
szein,  co  do  i-tuty  prawdy  samej  oraz  ofiary 
z  najrpnni«  j«zycli  darów  życia,  zrobiooej  gwoli 
ideałowi. 

Jak  to  w«zyaUco  objawiło  się  w  poszczegól- 
nych utworach  Ibsena,  w  pewnych  gru[xich 

j<\!70  driimiitów,  rozwija  p.  Feldman,  z  dużą 
przenikliwo-icia  i  niemałym  polotem  mysU, 
w  czterech  rozddatach  kaktki  awojej. 

(„Dramaty  z  przeszłości  narodowej'."  „Dra- 
maty filozof  fo/ne."  Dcamaty  na  tle  społecznym*. 
, Dramat  idealny.") 

W  ezczegóły  analizy  autom— O  00  nieraz 
modbia  się  z  nim  spierać,  nie  mogę  tn  wcho- 
dzić. Naiwa^nioj-szym  jrsf  to,  ?.c  w  ogólnych 
wywodach  swoich  nutor  nie  chybia,  że  z  za^^ad- 
niczemi  poglądami  jego  na  to,  czym  jest  Ibsen 
i  dzieło  iego,  moioa  być  w  zgodzie.  W  kaiąt-> 
Ce  p.  Feldmana  znajdzie  czytelnik  prawdziwie 
nmoty  wowaiia,  p\\7.  zarówno  rozumów  ą  jak 
i  uczuciową,  odpowiedz  na  pytania  jjowyż^ze. 

m.  JaUomwski. 

iankowski  Czeslaw.  Sa  mari/ineaie  ŁUcra- 
łar;/.  S-ka,  sir.  48J  i  XII.  Szkice  i  wraże- 
nia. Kraków,  llMJti.  G.  Gebeltioer  i  6p. 
Cena  rb.  1.50. 

Ty  tui,  jaki  nadal  p.  Jankowtiki  zbiorowi  róż- 
norottnyfh  swych  prac  i  jioezii,  pomieszczonych  | 
w  pi!<ma(h  codziennych  i  tygodniowych  (w 
„Kraju"  głównie),  świadczy,  iż  zam  autor  ma 
pewne  wątpliwości  oo  do  trwalfiz«go  znaczenia 
tych  drobiazgów.  Mimo  to  miłot^ć  ojcowska  nie 
pozwoliła  mn  ich  po^wi«,fit'  zatracie,  na  jaką 
.sksuuinii  jc!łi  zuwarto.ść  literacka  więki^zej  części 
««a9opl«m.  Oty  Jednak  wydanie  luiąłkowe  bę- 
dzie draką  ratunkową  dla  tych  chwilową  po- 
tra^bą  wywołanych  ntwurów,  n  tym  luo^na- 
by  powątpiewać.  Że  bibijogral  wciągnie  no- 
wy tytuł  do  spisu  dmkdw  z  r.  1906,  a  bibljo- 
tfkarz  wPtawi  nową  kartkę  do  katalogu,  to 
większo^i  pomieszczonych  w  zbiorze  powyl 
azym  zarysów,  pogadanek  feijetunowycłi,  poezji  ' 


ulotnych,  nie  przedluły  ich  motylego  żywota. 
W  pierwszym  jedynie  dziale  zbioru  tego  spoty- 
kamy klika  oprncownń.  mogących  zaintrrp^n- 
wać  późnii'i-zyrli  (vyt(  Iników  czy  azperaczy. 
Do  rzędu  tych  jorac  iiuieży  przedewszystkim 
„Sylwetka  poetki  z  XVIII  wielcu',  podająca 
różne  danu  bj  tcrraficzne  i  ocenr  iitwnrńw  autor- 
ki, zapomnianej  zupełnie  przez  hi(<toryków  lite- 
teratury:  Konstancji  z  Ryków  Bematawakiei. 
Wymieniając  tydi,  oo  poprzedzili  w  przypo- 
mnieniu HpułeczeiUtwu  działalności  autorki, 
opuścił  p.  Jankowski  iiajpoważnicj«<zego  z  ba- 
daczów,  a  mianowicie  A.  G.  Boma,  który  około 
lat  10  temu  podał  w  ^Tygodniku  Unatrowa- 
nym'*  obszerniejszą  wiadomość,  rozbiór  poezji 
Bcnisławikiei.  wyrlanych  r.  1776  w  Wilnie 
i  stanowiących  dziii  wielką  rzadkość.  Kównież 
przydać  się  mogą,  jako  źwiadeetwa,  zzczególy 
wydobyte  przez  p.  J.  ze  zbiOTO  li«t6w  Odyńcn, 
pisywanych  do  ojca  i  brata  w  lalach  o<l  IS.'6 
do  1832.  Lidty  te,  wraz  z  papierami,  staoowią- 
oemi  archiwum  rodńnne,  przechowywane  w 
Giejfiztunach,  dostały  się  po  eprzedaży  tego  ma- 
jątku drołiiiytn  handlarzom  w  Fa-*i'ihiii:h  Hol- 
rizaiiach  i  od  nich  przeszły  w  njcc  p.  J.  Ponie- 
waż autor  Łych  prac  jt^t  nietylko  feljetooistą 
i  tw6reą  ulotnych  poezji,  ale  lei  I  szperaczem, 
który  z  zebranych  matcrjałów  archiwalnych, 
odtworzył  [irz  -złość  rodów  i  dóbr  szlacheckich 
z  okolic  Us/.iuiafiy  w  pii^kucj  czterotomowej  pra- 
cy p.  i.  „Powiat  oszmianski'*  (1896—1900),  prze- 
to i  w  tym  zbiorze  /[lujdzicmy  je<zuzc  tu  i  ow- 
•Izie  owoc"0  u{X)dobaii  d<i  szperania  w  starych 
księgach  i  papierach  lub  wspomnieniach  prze< 
izIoeoL  ,Pk%ejrzał  p.  J.  i  streścił  w  wyciągach 
zbiór  czasopisma  tygodniowego  polityczne;^, 
wydawnnp<ro  w  Wihiie  od  r.  1777  p.  t.  „Gazety 
wilrii^lcie'-,  dal  t«i  zarys  stuletnich  dsłojów 
gimnazjum  mitawzkiego  i  związanej  z  nim  ko- 
looji  pokkiej  w  tym  mielcie,  złoionej  z  rodzin, 
osiadających  tu  na  czas  dłuższy  dla  wychowa- 
nia synów.  Wrcj^zcie  pł-^wieci!  nb-^zrrnifjszB 
zarysy  wspomnieniom  o  Kciiigu  i  Wiudziniiurzu 
Zagórskim. 

Okoń  Eugeniusz.  Miłość  ojcsijsnrj  ir  po- 
ezji Adama  Mickkwicsa.  b-ka.  sir.  dO. 
Przemyśl,  19U5. 

Jest  to  odczyt  popularny,  wygłoszony  dnia 
1  mrirra  VM)')  r.  na  wit-czyrku  Mickiowior.o- 
wakim  w  Przemyślu,  nie  zawierający  wpraw- 
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dzie  nowych  poglądów  na  patrjotyzm  Mickiewi- 
cza, grzeszący  tu  i  owdzie  powtarzaniem 
jednych  i  tych  oamych  myśli,  ale  oprawiający 
mile  wndaoie  pnes  awataty  zapal  autora  i  je- 
go eutó  dla.  poesji  Blicklewic/:!. 

/£''!.  Chrtanowikti 

8tn  Jaa.  Szkice  kn/tycsne.  8-ka,  str. 
207.  Lwów,  1906.  NaKladcin  Księgarni 
Narodowej.  Cena  kop.  1.20. 

Wydany  w  r.  1900  p.  t.  ^Krnków",  zbi/ir 
utworów  grona  młodych  pinarzów  z  Wyspiań- 
skim oa  cxele,  pracującydbt  w  grodzie  podwa- 
wełakim  nad  ntorowanicm  nowych  drógistiro- 
rr^-nient  nowych  form  w  literaturze,  rozpoczy- 
nało !«iowo  WKtępDt>.  U.>hnąct)  gorącą  initoaclą 
Krakowa,  jego  przyrody  i  pamiątek,  a  saracem 
bndsątgrdi  aię  tu  nowych  pffąd6w  ^ia  dacho- 
wego. Szersze  kolo  czyfrlnikńw  tcpo  zbioru, 
olśnionych  potqźnemi  oktawami  ,^olesiawa 
Śmiałego*^,  nie  zwracida  uwagi  na  ten  wstęp 
i  umieMcsonj  pod  nim  pseudonim  (Sten),  któ- 
rym o;>tonił  się  młody,  uzdolniony  przyrodnik, 
przybyły  niedawno  z  Warszawy,  by  w  praco- 
wniach wszechnicy  krakowskiej  oddać  aię  ba- 
daniom w  zakreme  swej  specyalnosci.  Pod 
wpływem  wspomnień  i  piękna,  {)rzotnavvisijących 
tn  F1H  każdym  miejscu  do  duszy  wrażliwej, 
ruz[K>tuvvii,  a  raczej  zdwoił  tu  swą  działalność 
j,  nio  porzucając  pracy  lawodowej)  oddał 
z  zapałem  poezji  i  krytyce  litcractdej.  Współ- 
cześnie z  powainemi  wynikami  pracy  nauko- 
wej ogłasza  on  zbiwek  poezji  (Lwów,  1809), 
prozą  aJeden  mieaiąc  iyda*  (Kraków,  1900) 
1  stodja  krytyczne:  „Dnase  wspótezesne* 
(Lwów,  inOH)  i  ,riśnrze  polscy"  (Lw.^w,  V.m). 
Prace  ^wc  7.  tego  zakresu  oglas/a  w  „Kryty- 
ce" krakowskiej.  Obecnie  wydał  nowy  zbiór 
tydl  prac,  skromny  rozmiarami,  ale  bogaty 
w  ^btte,  8wic^.e,  treściwie,  tywo,  choć  nie 
zawtize  z  należyta  jasnością,  wyrażone  spostnę*;- 
teoia  nad  utworami  całego  azeregu  najwybi- 
tniejszych współczesnych  pisarzów. 
.  Mamy  wprawdzie  w  naszej  przeszłości  po' 
dobne  rrępol. nic  dzintnlno^ri  nankowej  z  rolu 
mentora  i  sędziego  współczesnej  literatury  pięk- 
nej, w  osobie  Jana  Śniadeckiego^  a  tą  jednak 
rótoio),  ie  znakomity  matematyk  postępowy, 
jako  uczony,  okazał  (^ię  racofanym  kon-irrwatystn 
w  swych  poj«!ciach  o  poezji,  kiedy  tyniczascm 
Sten  zajmuje  wobec  zjawisk  literackich  sta- 
nowisko iilosofa-obserwatora,   starającego  się 


7.  równą  bez-stronnością  zrozumieć  istotę  twór- 
czości pisarzów,  przedstawiających  różnorodne 
kiemnki  najnowszej  literatury. 

Zdąi^ąc  aa  współczesną  loy^ką  do  niedo- 
ścignionego ideału  objcktywności,  usuwa  po- 
bie  z  pod  nóg  wszelkie  pjedestały  zn><ad.  te- 
orji,  przepisów,  odrzuca  wszelkie  pozory  oce- 
ny, stara  się,  aby  płassec  myjlicfela^artysty, 
współczującego  i  współmyslącego,  usiłująco- 
go  przAriiknać  tlii-zo  interesujących  go  twórców, 
nic  przybrał  w  oczach  czytelnika  pozorów  togi 
sędziowskiej.  Pragnie  być  poirednildero,  me- 
djuni  poniekąd,  między  najw^ższenii  sferami 
ży<i:i  duchowego,  między  t»ijnik:uiii  wzlotów 
iiidywidualnych,  wysiłków,  wizji,  nie  dających 
się  wyraaió  W  formie  pojęć  i  słów,  a  saerszemi 
kołami  czytelników,  spragnionych  rozwiązania 
tych  zngadek  sfinksowych,  jakie  im  rzucają 
dziś  artyści,  usiłujący  torować  nowe  drogi 
sztuce.  To  też  na  czele  zbioru  swych  prac  kry- 
tycznych pomieAsit  Sten  studjnm,  poświęcona 
gienjalnemu  sHnirflOwi,  Wyspiańskiemu;  wy- 
pełnia ono  trzecią  część  książki  i  jest  najcie- 
kawszą i  najlepszą  niewątpliwie  jej  częścią.  Po 
całym  szeregu  rozbiorów,  w  których  współcze- 
śni krytycy  usiłowali  wyjaśnić  tajniki  duchowe 
twórcy  „Wesela"  i  „Wyzwolenia*  i  rzucić 
światło  na  zagadki,  nasuwające  aię  czytelnikom 
tych  utworów,  Sten  daje  nam  swoje  proste, 
a  głębokie  zarazem,  choć  nie  kaidsgo  zadowal- 
niftjąef!  wytłumaczenie.  „Idejdcm  artysty  jcr-t 
być  sobą",  powiada  krytyk,  widzący  w  twór- 
czości Wyspiańskiego  wepaniałemi  dzidami 
uwydatnioną  ewolneyę  wyzwolenia  się  alopnio- 
wego  duszy  artysty  zarówno  z  zależności  od 
form,  rppnł,  wzorów  wszelkich,  jak  i  zn  związ- 
ku z  tyciem  wsp^dezcsnym,  jego  potrzebami, 
dążeniami.  W  ostatnich  dopiero  ntworach 
(„.\kropolis",  „Noc  listopadowa*)  o«»in^nął  on 
ten  najwyższy  «fzczfhfl  rozwoju  indywirlnalnc- 
go.  „Coraz  dalej  je«t  od  nas,  coraz  bliżej  sie- 
bie", corw  więcej  „swój  i  samotny*,..  „T«rmi- 
nowałem  długo  u  wielu  przeważnych  potęg, 
wyznaje  sam  jweta,  klórc  wlndaty  myś'!n  moją 
i  teraz  czas  mi  wyzwolić  ł-ii;".  Twórczość  Wy- 
spiańskiego, zdaniem  krytyka,  to  nie  świat 
twyldy.  odl)ity  w  duszy  poety,  lecz  nowy  świat 
sam  n  sicliie  i  (Ilu  sitlMC.  „f>n  nie  ie!*t  cząstką 
żadnej  całości,  nie  należy  do  narodu  ani  do 
sztuki,  nie  ^ufy  niczemu,  nawet  własnej  my- 
śli. Patfząp  na  świat,  nie  widsi  go  e  aewnątn 
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Iec7  wchinnin  w  nebb  i  Pm  eiąstkę  wtaanej 

jaźni  przetwarTa". 

Co  sądzić  jednak  o  tym  .nowym  świecie^ 
poety,  który  w  krytyka  badu  ,lęk  i  idiimie- 

ni< ".   (  zy    Wy8piań<lci   ?c  swcmi  o«itatnicmi 
utworami  pozos^tanie  na  wiei<i,jak  Twardowski 
CRwiwzony    w   przeiilworach  nieskończoności, 
oderwany  od  si«m{,  *  ktfirej  aią  wyiwolil,  .tay 
t«ż  ludzkoHć  tv  (laNzr  j  Kwej  ewolucji  anajdite 
w  niin  kiedyś  wyraz  swych  pragnień,  —  o  tym 
Slea  milczy,  zostawiając  czytelnikowi  swobodę  '■ 
{HnypttMBCzcń.  Ifofnaby  się  doroyiilać  tylko,  to 
naukowo   i  fiwleczne  wymagania,  które  w  du-  I 
t»zy  krytyka  wo   uli  j^fy  sthiniiciiin,  mimo  sta-  j 
rań   o  obiektywność    zupełną,  wywołały  ów 
«lęk  i  grozę*  wobec  ap^ecznoeci  drogi  dndia 
poety  z  drogami  ewolucji  socjulnej  i  dążenia- 
mi nauki  filozofji  wspóliv.f'-iii-j.  nn ydntniające- 
mi  coraz  silniej  zasadę  jedności  i  organiczno- 
ści byttt.  Dość  wyrainie  zaznaczył  swe  etano- 
wiiko  krytyk  wobec  wybujania  indywiduaJis- 
mu    n  mndenii-tAw  na-zych  —  w  końcowym 
zarycie  poświł^conym  o<«tatnim  utworom  Orze- 
szkowej.   „VV  wtuce  dzisiejszej — powiada  tu — 
dudi  wyswala  ai^  aa  wnzyatkiego,  co  jeat  po  l 
za  nim,  i  «am  sobie  etaje  się  wladci|,   któremu  ] 
równie  wolno  inć   do  bohatertikiej   aakezy  Że-  \ 
romskięgo,  do  twardej  mocy  Staffa,  jak  do 
Diapnytogwyełi  rospaaań  porabatwa.  I  dlatego 
jeat  dało  słnaanośd  w  obawach  pned  nowa 
sztuko,     niesie   onn    jirrcd    .^oba   wy/woli  nit 
z  wielu  oków,  które  witizalj  dotąd  rzeczy  świę- 
te\  To  tei,  gdy  Wyspiański  bodli  w  krytyku 
lęk,  z  podsiwcm  zmieaaany,  Tetmajer  imponuje 
pot<;gą    epopei  tntr7:ańKkif>;,   Statf,  Żuławski, 
>i"owicid,  Orkan,  Asnyk  inten^sują  różno^tron- 
BCitti  wlaaciwośdami  artyzmu,  Prua  tylko  i 
Orzeaakowa  chwytają  krytyka  zaaerce  Zdaniem 
Słfna,  „w  całej  naszej  beletrystyce  tylko  dzie- 
ła Prufa  m&ją  wartość  umoralninjnrą",  bowiem 
,dobro,  choć  paradoksem  nią  to  /da,  możo  być 
boekiem  scaleditwem,  które  »amo  jedno 
tworzyć  umie  —  piękno".  Okik  dusz  twórców, 
z  kti^lrtmi  •^tnrn  ^h;  Mif.yr  tia-  St^n,  zainterf- 
iłować  może  czytelnika  i  f^ama  dusza  krytyka, 
bogato   upoeaiona,  niezrównoważona  jeaacze, 
ale  rwąca  się  gorąco  ku  prawdate,  piębnn  i  do- 
bru i  fw'7»cn  uzdolnienia  nrt yet y/nc  z  poważ-  j 
OĄ  wiedzą,   pozwalającą  ro/.pairywac  zjawii«ka  i 
ntiiki  a  wyiyji  myśli,  wf^partej  na  rezultatach  i 
wspótcfleanef  nauki  fitoaofji.     A  ChMamsli,  ' 


Stodor  Adam.  Jan  Kasproiric:.  Cha- 
rakleryslvki  literackie  [li^m/iiw  pol- 
skich, xlii.  .,Bibljoteka  jiows/cctina" 
nr.  5U.  8-ka,  sir.  51.  Zloczów,  1905. 
Nakt.  W.  Zukerkandla. 

Na  watępie  aastraega  się  antor,  źe,  dio^ał 
jest  gorącym  wiclbiciplrrn  Kasprowicza,  zapa- 
truje »'n}  jednak  na  jego  twórczość  krytycznie, 
ie  etudjum  tędzic  , pozbawione  arłckinady 
batwodłwaln^ch  um*eNeA*,  ale  i  „projitactwA 
nieuraotywowanych  zarzutów".  Po  części  au« 
tor  dotrzymał  obietnicy:  charukteryzujuc  tra- 
fnie główne  pierwiastki  j<oezji  Kasprowicza, 
nie  wpada  w  bałwochwalcce  unieelenie;  pomi- 
mo to  krytycznym  jego  Htudjum  nie  jestk  Zga- 
dzamy  sio  mijzupi-lnicj  z  p.  Stodnrem,  że  Ka- 
sprowicz jewl  „naipierwszym  wśród  pierwszych 
poetów  dzisiejszej  doby",  ale  sąd  ten  powinien 
był  autor  uzasadnić,  a  nie  wypowiadać  go  go- 
łoi^łownie.  Bardziej  jeszcze  gołosłownym  jest 
sąd,  wypowiedziany  przy  końcu  studjum,  Źe 
Kaaprowicz  godzien  .stanąć  tuż  przy  gienjal- 
nej  trójcy  naezego  ramantysmu*.  I  jeracM  je- 
dno. Na  str.  42  przytacza  autor  następujące 
słowa  Przybyszewskiego:  ,BÓ1  I  cierpienie  Ka- 
sprowicza to  nie  ten  rozmarzony,  a  wielce 
ptacaliwy  ból  zawodów  osobistych,  atamanej 
miłości,  btaku  pieniędzy"  i  t.  d.;  po  tych  sło- 
wach pisze  p.  Htodor  w  nawiasie:  „ęJzko<Ia,  i>e 
autor  nie  wymienił  tu  siebie  lub  Tetmajera, 
dodajmy  od  siebie*.  Co  to  tnaczy?  Czy  wol- 
no szanującemu  sic  krytykowi  szarpać  cudzą 
słswi'?  Niech  |).  Stinlor  pumii.ta,  że  krytyk 
literacki  powinien  mieć  nictylko  zmysł  kryty- 
czny, ale  i  etyczny,  a  choćby  tylko  poczucie 
elementarnej  prqrawoitoici|  niech  wie,  te  po- 
dobnego rodzaju  niewczesne  dowcipy  budzą 
najczęściej  wstręt  albo  politowanie  dla  ich  au- 
tora. 

/gn.  Ckrttttmiaki, 

Prawo,  nauki  społ.,  ekonomja. 

Menger  Antoai  prof.  dr.  \oica  nauka  o 
pańsucie.  Przekład  z  upoważnienia  au- 
tora. Polskie  Towarz;^'8two  Nakłado- 
we. 8-ka.  str.  371.  Lwów,  1904.  War- 
szawa, E.  Wende  i  8p.   Cena  rb.  _'  50. 

Prof.  Antoni  Menger  jest  Iłratfin  Kurol.n 
Mengera,  twórcy  au^'trjackiej  Kzkoły  w  ckono- 
mji  politycznej,  szkoły  abstrakcyjnej,  deduk- 
cyjnej, jakoft  niealasanie  zalicsa  go  p.  Kfzy> 
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wieki  du  zwolenników  metody  indukcyjnej  w 
ekonomii  politycznej. 

Nieclięć  do  manyzmn  je^^t  wt^pólną  cechą 
ohydwTi  braci  Mengerów.  Antoni  Mnncor  wy- 
kiwał procedurij  cywilną  na  uniwersytccio  wie- 
dcBkiin  w  cit^u  lat  dwudziestn  kilku;  był  to 
jfednk  pnyjpBÓA  pochodzący  z  Imiku  wakan* 
8U  na  katedro  ekonomji.  Nie  wyróżnił  sir  An- 
toni Mcngf>r  pracami  z  zakresu  procedury  cy- 
wilnej. Siedział  w  uim  zawaze  ekoDomieta-so- 
qali8U.  Btanj  daty.  Posiada  on  w  awtj  alyn- 
nej  w  Wiedniu  bibliotece  nujwiokszy  zbiór  prac 
wszolkuli  flftwnych  szkół  pocjaliHtycznych.  Roz- 
głos europcji^ki  nadały  Mcngerowi  dwie  nie- 
widkia  ze  wsgl^dń  na  rocmUr  praoe:  «Becht 
auf  den  vollen  Arbeitproduct^  1866  r.  i  ^Biir- 
gcrlichftd  RiK-ht  und  B(«<ifzlovpn  Kla-^sen" 
1891.  W  pierwszej  znajdujemy  uuuł3j*;intt  gie- 
nczę  poatidfttdfr  locjaluma  i  polityki  spole- 
esnej,  w  dntgiąj  krytykę  prawa  cywilnego  z 
pnnktn  wiflzrnia  kln=i  nieposiadajijcych.  W  r. 
1902  wydał  proł.  A.  Meuger  swoje  „Neue  staU- 
lełue*.  Stroną  krytyczną  przylega  ta  praca 
ptof.  M.  do  jego  prac  poprzednich,  pod  wzglę* 
dem  pociomu  ntaje  niżej  od  nich  n-Hkut«k  bezkry- 
tycznego przyjmowania  wiolti  zHnwkowycli  twier- 
dzeń socjalisty cznycłj,  jiodważony»h  już  pod- 
atawowo  nawet  «  obo»«  aocjaliatycsnym  pnes 
rc\Vit'<ii»iów.  Opracowanie  pozytywmg  i  oi^ 
panir/jicj  strony  -sticjnlizmu,  pmljet^^j  w  pmcy 
prof.  Mengeia,  r-tanowi  jej  cechi;  charaktiiry- 
styczną.  Nadaje  to  jej  markę  bardzo  niespól- 
CM»ną,  wiadomo  bowiem,  źc  kweatja  ^znkunfi- 
stwifu''  prze^»tal;l  od  kilkun:i-fu  7niiii*is^ mT' 
ol>6z  socjalistyczny,  że  rewizjonifici  cłicieliby 
ją  nawet  wyrugować  już  z  prograuftw  aocjali- 
Btyeznydi. 

Walktj  narodowłj  uznawaną  przez  prnf.  Som- 
barta  pod  względem  ekonomicznym  za  walkę 
o  teren  dla  żeru.  czyli  teren  dla  produkcji  i 
abyto,  całkiem  pomija  profesor  A.  Menger, 
jakkolwiek  znajdowała  ona  pewien  oddźwięk 
w  Hocjaldemoknicji  niemieckiej  na  zjnzilnoh 
1B9B  i  1.S9!);  szczególnie  charakterystycznym 
był  w  tym  względzze  referat  Galwaraa,  doma* 
gający  sie  wojny  celnej  inlędzy  Ni«dAcaaii  a 
Ameryka..  Dla  proł.  Menpr^rn.  żyjącego  wśród 
atmosfpry  duchowej  Niemców  wiedeńskich,  pa- 
tryjolyzui  jest  tylko  regjonalizmcm,  .^ympatją 
dlA  zwieczchnofci. 

„Gdyby,  powiada  on  —  kto  chcfaU  zachować 


mewzruitzonym  swój  patryjatyzm  dla  jednego  z 
patfatw  niemieckieh  medjatyzowaoycb  przez  głó- 
wną rewolucję  deputaeji  caaantwa  (1803  r.), 
namzilhy  «ię  jako  głupiec  na  ogólne  wyśmianie 
przez  opiuję  publiczną".  Zapomina  tu  Menger, 
że  patryjotyzm  ogólno-nicmiecki,  a  więc  czynnik 
narodowy,  niwaezylpatryjotycnfty  lokalne^  zmia- 
tał ślady  znoszonych  przez  raodjatyzacji;  dyna- 
stji  pań<Jtcw«^k,  dziś  7,n.«  ruchem  wszachnieniie* 
ckiin,  juk  taranem,  rozbija  Au»trję. 

Z  faktu,  te  pafryjotysm,  jak  i  państwo,  jeat 
hi.storycznie  nrobionem  zjawiskiem,  wyciągać 
wniosek  o  jego  nietrwałonci  ]pn  błędem.  .Tozyk, 
sztuka,  literatura  —  wszyptko  to  eią  wytwory 
hiBUHrycsoe,  wytwory  zaa  kilku  atuled  nwa- 
iać  moina  dla  aieregn  pokoleń  ta  czynnik 
i  ftaly, 

!  Prof.  Menger,  zachow  ujac  «io  ujemnie  wzgl^di-ni 
I  współczesnego  państwa,  jest  swoleonikiein  lu- 
j  dowego  państwa  pracy,  odrzuca  więc  anarchiam. 

Twierdzi  ni\.  wbrew  większości  pisarzy  f;ocjiiIi>ty- 
I  cznytb,  żo  „/u;  i  dobre  namiętności  ludzkie  prze- 
I  trwają  i   pud  panowaniem  ludowt^o  państwa 
I  pracy*,  te  tam  oprą  się  stosunki  nietyle  na 
i  poświęceniu  i  braterstwie,   ile  na  wyrównaniu 
interesów.    Wołwc  7.arnkii    relij^ji,  ^tariDwijicpj 
zazwyczaj  sankcję  czynów  morulnycli,  prot.  M. 
wpada  na  pomy«l  niezbyt  fortunny  (^łaazania 
w  gazetach  czynów  niemoralnych:   W  tym  ce- 
lu niinłolły  pan-two  ntwftrzyć  spccjnlne  prawa 
Dodajmy  od  siebie,  że  byłoby  to  Kpóizcwodnictwo 
I  dla  pism  rewolwerowych,  opartych  na  ssaato- 
I  żu.    Umoralniająca   wartość    tak  osobliwego 
I  iśrodka  jest  bardzo  prolil  .matycznM. 
!      Uznając  równość  za  niedającą  się  urzeczywi- 
stnić, p.  Menger  proponuje  dla  swej  utopji,  ,t. 
j.  ludowego  państwa  pracy,  ustrój  hjcrarchi- 
czny  (str. 

Całkowita  realizacja  ludowego  paiistwa  pra- 
cy wymaga  podług  prt»f.  Mcogera  stu  lat  cza- 
au,  państwo  to  ma  objąć  cały  świat  cywilizo- 

[  wany,  l'siłując  dać  .icbemat  refomi  prawo- 
dawczych   dla  fitrrnntn  e/^a«u  i  przi^ntrzeni,  po- 

I  djął  się  prof.  Meuger  zadania  kolosalnego  i  w 
apneczności  ze  współczesnym  relatywizmem, 
naaielniająeyni  każdą  reformę  od  konkretnydi 
waruuków  czasu  i  micj>»cn.  Cała  ta  strona  po- 
zytywna ksiąiki  Meugera  ma  .'<ti\d  wartość  na- 

'  ukową  bardzo  problem  atyczmi. 

Boidzial  II  księgi  trzeciej  o  najwyte^^ 

i  zwieczcliuictwie  w  państwie  zasługuje  na  szczo' 
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tfiUną  uwagę.  Je^t  to  kwestja,  o  której  pra- 
wnii^  iwpiMkli  tony,  bMidsH  gnuiiinijąe  ją  nit 

wyjaśniając.  Prof.  M.  uczynił  tu  Biuazną  uwa- 
gę, że  zbytecznym  je*-!  po<%zukiwanie  znamien- 
nych cech  prawnych  najwyższego  zwierzchni- 
ctwa, gdjł  na)irylaae  Rtosunki  wtadsy  oie  da* 
ją  «ię  niby  prawo  wekslowe  streścić  w  kilku- 
nastu paragrafacii.  .Najwyższe  srwier^clinictwo 
jest  to  najwyźtiza  władza  faktyczna  w  danjm 
panatwie.  powiada  Menger.  Pytanie,  kto  w 
danym  pnypadku  ma  władze,  muia  być  roz- 
sirryfrniptp  tylko  pr/c?.  dokładną  obsi^rwarjc 
wszystkich  stosunków  państwa,  z  uwzgleduie- 
niera  doświadczenia  historycznego,  nigdy  zaś 
tylko  z  praw,  w  ktftrycb  snntą  Ukt  podo- 
bnej wagi  musiałby  pozoKławić  ślniły  ('240  wtr.) 

Rozdział  1,  księgi  IV-ej  zaMlugiije  takżu  na 
uwzględflieoic,  gdyi  zawiera  wytrawne  uwagi 
krytjcane  o  materializmie  dziejowym,  kt6r^ 
M.  je»t  przeciwnikiem. 

K9ią2k(.>  prof.  Mengera:  ,Nowa  nnukn  o 
państwie"  polecić  można  czytelnikom,  posiada- 
jącym jol  znaczne  wyroUenie  w  naukach  »i>o- 
iocznycb.  Żałować  oale£y,  ił  pcMklad  polaki 
fatalny:  {tolceamy  więc  anającjm  język 
niemiecki— oryginał. 

rf7,  Sfudnieki. 

Platrowalii  Stanisław.  Technika  i  polity- 
ka. 8>ka,  Btr.  16.  Warszawa,  1906.  Na- 
Jcladem  kgięgarni  E.  Wende  i  Sp. 

Autor  cennpjro  stndjnm  o  wtspAlnpi  wlnsno- 
«ci  p.  H.  Piotrowski  wydal  broszurę  p.  i.  , Te- 
chnika i  polityka*-,  w  którq  zaznacza  wagę 
połitjreinego  wykształcenia:  historycznego  i  pra- 
wnego wyksztatcttiia  dla  polityka.  T-rhiiika, 
według  określenia  p.  Piotrowskiego,  je.<>Ł  umic- 
jęCnoAdą  stosowania  prawd  naukowych  do  za- 
dań iyeia  piaktycznt^o.  Otóż  p.  FMrowski 
pragnie,  aby  jiolityka  b\ffi  tci  hiiik:i  stii  cenerin, 
t,  j.  titosowaniem  nauk  Hpolefznyeh  i  polity- 
cznych. Broszura  p.  Piotrowtskiego,  jakkol- 
wiek napisana  inteligientnie,  nosi  batdziej  cha- 
rakt<r  kazania  naukowfgo,  nil  stndjum  lub 
wykładu. 

Hi.  StuJnicki. 

Sztuki  plastyczne. 

Wilde  Oskar.  Di/atogi  o  sztuce  (^Inten- 
tions"  !.  s-ka,  śtr.  217.  l'i /rilnu  u  A. 
Nowaczynskicgo;  przekiad  ^arji  l"cld- 


manowej.  Lwów,  1906,  Księg.  Narodo- 
wa. Cena  rb.  1^40. 

Wililc  -^Alcybiades  XIX  w.  Życie  upłynęło 
tuii  jak  w  bajce:  cały  obrót  kola  Fortuny. . 
Świetny  artysta,  piękny  człowiek,  słońce  salo- 
nowdłw  londyńslńeb,  botyascza  tłumów,  aaly- 
ly  ka.  Walji  —  dzisiejszego  kliHa  Edwarda  — 
kończy  karjfrr'  «kani1alicznym  prot-f^Hcm.  Ska- 
zany iia  ilwa  miesiące  więzienia  za  występki 
natury  płciowej,  biedny  .Lord  Panidax*  wy 
chodzi  z  pod  klucza,  abmany  na  dudku  i  dde. 
Umiera  w  iicdzy  i  opiHzcmiin. 

Życie  „normalne"  i  caJy  układ  jego  at06un> 
k6w  i  idd  były  przedmiotemdrwin  dla  Wil- 
du'a.  Wróg  oUiłdy  i  głupoty,  dudi  negacji 
I  {lizttiwiiństwa,  ma  in^^tynkfowną  obawę 
wszystkiego,  co  normalne,  przyjęte,  uświęcone 
tradycją.  .Ilekroć  się  ze  mną  zgadzają,  za- 
wsze czuję,  le  tamtą  chyba  nie  mieć  duszno- 
ści"... 

Te  cechy  umysłu  przebijają   \vf»  w*zysfkich, 
przynajmniej  ceJniejazycb,  dziełach  Wildea. 
Na  tomik  niniejsaf  zlołyly  dę  dwa  djaiogi: 

^Zanik  kłamst-toa*^  \  ^Krytyk  Jata  orfysti^. 

Oto  treść  pierwszego. 

Natura  zasługuje  tylko  na  lekceważenie:  jest 
ona  niekompletną  i  niedoskonałą,  ma  jedynie 
„dobre  intencje"'.  To  sztuka  umie  je  odgadnąć, 
streścić  i  zrealizować.  Tylko  ni'-  sztuka  nafu- 
raliBt<')W,  bo  ci  niosą  emien''  prawtlziwej  sztuce; 
wzorują  nie  na  życiu,  nialpują  je  —  zaińiast 
i/amać... 

Tak.  Dziś  klutnią  coraz  mniej  i  coraz  gorzej. 
Naturalizm  „z  zapałem  krótko  wzroczuego  taj- 
nego ajenta  wyśledzą  to,  o  czym  wszy*>cy  wie- 
dzą**. 

W  istocie  sztuki  leży  kłamstwo,  fantaąia, 
twórczo.ść.  Prawdziwa  sztuka  nir  ulopa  życiu, 
ale  przeciwuie,  poskramia  je  i  ,daje  mu  wzo- 
ry". Życie  kopjuje  sztukę  —  a  nie  odwrotnie... 
Nawet  natura  kopjuje  sztukę,  bo  przecież  pa- 
trzymy na  nią  tylko  przez  te  okulary,  jakie 
nam  raczy  dac  sztuka... 

Sztuln  jest  czymś  niezdeinym,  odtwarza  tyl- 
ko sama  siebie. 

Zasa.lzip  (lawiiycli  krytyk'i\v  angiel.skicb: 
„piękno  jest  prawdą  —  prawda  jest  pięknem"*, 
przeciwstawia  Wilde  awoją  własną,  „piękuo 
nalepy  kochać  ponad  prawdę*... 

(  VI.  rn  "izluki  je«t  p:\kny  false. 

Widzimy  z  tego,  i»  OHOową  djalogu  jest  pro- 
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tMt  przeciwko  oaturolizmowi,  protest  świetny 
w  fonnie,  tiyskający  dowci|»i«D»  ndenają^ 
cj  iDiatofeią  myśli,  skrzący  gwludami  ge- 
nialnych paradoksów  —  niekip<iy  /rosztfl  pmwd 
gl«;bokicb,  jedynie  ubranych  w  formo  paradok- 
salną. 

Kto  nentą  lOEStrzygiife,  co  je«t  prawdą, 
a  co  paradoksęn^w  zaknide  aztoki  i  krytyki 

artystycznej?... 
Drugi  djalog  traktuje  o  krytyce. 
lOrytyka  nie  jeat  caymi  aalełnym  od  praed- 

miotu,  który  krytykuje,  jest  tak  samo  sztuką, 
tak  samo  twórczą  i  nie  zftwi.slą.  Jakimkolwiek 
byłby  iej  przedmiot,  może  ona  tworzyć  dzielą 
nl«IK>kalaiiie  piękne  i  mylioiro  aubtelno. 
Objektywizm  jest  tu  fikcją,  a  Hprawtodliwość 
— idjotyzmem,  bo  „sądzić  bezstronnie  nnj^na 
jedynie  o  rrfH^ach  zgoła  um  nie  obchodzą- 
ciydi*^.  Krytyka  ttaua  hj6  subjek^wii^  ,iiąi- 
wyisza  krytyka  jeit  najcayalną  fouoą  impragi 
Oi«obi«tej". 

Dadelo  sztuki  stoi  właściwie  na  drugim  pla- 
nie, jest  jedynie  podnietą  dla  twórciold  kry- 
mka. ^Zamiae  mnie  bawi  i^upb  pdboiność 
tych-nafzych  yijKarzy  i  artystów,  co  to  sądzu, 
że  pierwszym  obowiązkiem  krytyka  jest  papla- 
nie o  ich  drugorzędnych  atwarach". 

Kfyl^k  w  frieUdm  atylu  „cwiaca  aię  nie  do 
jednor^lki,  ale  do  całej  epoki,  w  któr^  chce 
budzie  świadomość  i  odpowitMizialność*... 

Streiizczać  te  myśli  trudno,  wskutek  ich  tiwie- 
ta«j  foimy  i  metody,  ie  tak  poiriemj^  .aforya^ 
mowoj". 

Kto  chce  czytać  tę  ksiąiki?,  mu:»i  mieć  umy**! 
miody,  giętki  i  wnikający  wgtąb  rzeczy;  musi 
takie  chcieć  ją  trotumieć.  Mieucsadski — umiar- 
kowanie roi:j)a.dny  mózg  anajdzie  tn  jedy&ie 
przedmiot  ^miechu.  l'czony  {>eflant  ni-szy  m- 
ittioiiuiui,  bo  nie  domaca  się  ^podstaw".  Każda 
głowa  „rutynowana'  odmtd  książkę  ze  wstrę- 
tem, bo  każdy  frazea  walczy  z  rutyną  my- 
ślową i  łamie  ją. 

,Lotd  Paradoks"  jo!<t  lizermicrzera  niezawii>to- 
aci  myśli:  wyzwala  ją  z  pęt  komunałów,  z  na- 
łogów myślowydi,  a  odrętwienia  bezwladoości. 
Bez  wzL'!' du  nawet  nn  to,  słuszne,  czy  nie  słu- 
szne jego  twierdzenie,  i«iojc  on  życie  samą  me- 
todą, samem  ujęciem  przedmiotu. 

Tlomaczenio  jasne  i  pifkne.  Nadto  kalekę 
poprze-]  za  i>rzedtnowa,  traktująca  o  iyda  i  sztu- 
ce jej  autora. 


Uh  3. 

Zewnętrzny  wygląd  K-iiiżki,  druk,  papier  i  t.  d 
bardzo  wytwomę,  świadaą  o  iroBomknia  pi^ 
trzeby  zharmonizowania  InM  z  e^to  fotmal- 
ną  atroną  dzieła. 

S^igfua  MiwimhmM. 

Medycyna. 

Leyillain  F.  dr.  Hyaena  Utdsi  nerwo- 
ttyuch.   Część  I.  Budowa  i  czynnośó  u- 

kfadu  nerww  -o  Ifi-ka,  sir.  GO  i  Jff* 
Część  U.  IJklad  nerwowy  i  jego  choro- 
by, etr.  88.  Część  III.  Przyczyny  chorób 
nerwowych  str.  101.  Część  IV.  Hygje- 
na  specjalna  uk/adn  nerwowego  str.  120. 
Z  druirie:-'o  wydania  oryginału  przeło- 
żył Dr.  M.  G.  Nr.  231  —  234  „Książek  dla 
wszystkich'*.  Wydawnictwo  M.  Areta  w 
Warszawie.  1906.  Cena  kop.  10,  10,  15 
i  15. 

W  ezterecb  cz^adi,  wydanych  w  ccteiedk 

tomikach,  autor  usiłuje  pouczyć  i  przekonać 
czytelnika,  w  jaki  spor-ób  ^^zerzą  się  choroby 
nerwowe,  jakie  »ą  ich  przyczyny  i  jak  im  mo- 
żna zapobiegać. 

W  części  pierwiaej  autor  opisuje  budowy  i 
czynności  uklaiin  nerwowego.  Spopularyzowa- 
nie tych  rzeczy  bez  dokładnych  rysunków,  jak 
wiemy,  jeat  Rpimwą  banko  tmdną.  Tlakie  ry- 
ranki,  jik  na  fig.  YII  (atr.  29}  nietylko,  ie 
nikogo  niczego  nie  pouczą,  lecz  jeszcze  sprawo 
wyjaśnienia  zaciemnią.  Nnogól  przedstlawienie 
Hpraw  budowy  układu  nerwowego,  jak  ua  dzieł- 
ko populafiM,  ttdaio  819  antorowi  nieMeMgM- 
nie.   Tłumacz  zaciemnił  je  jeszcze,  używając 

I  niekiedy  nieścisłych  wyrażeń.  Np.  mózgo- 
rdzeniowa*  Cstr.  10)  zam.  pień  mózgordzenio- 
wy  i  „w  aubataneji  SBang  kory  móigowej  od- 
bywają Hię  procesy  (czema  nia  apmwy)  intełi- 
giertcji\  woli  i  czucia*,  zani,  myślenia  («tr.  13, 
\h  i  inne);  łoiyska  Istoty  ózarej"  (atr.  14)  zani. 

,  skupienia  i  ,>rcfł*  swrotncgo  nerwowógo"  (str. 

I  30)  zam.  luka;  lydu  fiBycznenm  tlomacs  prae- 
ciwtilawia  m-rahw  zam.  p'syohtfznc.  W  nie- 
których miejscach  styl  niejasny,  np.  „od  trzow 
odchodzą  wrażenia,  zazwyczaj  nieświadome, 
ktfice  przynoBsą  zwojom  wiadomość  o  idi  atOi- 
nic,  a  od  tych  zwojów  powHtają  ruchy,  odpo- 
wiednio do  potrzeb  tcRo  atann"  (str.  37).  Do- 
wodzenie autora  o  zwiększaniu  się  siły  mię- 
toiowej  ściśle  proporcjonalnie  do  powiększania 
«io  pobudzeń  nerwowych  w.nktitek  bodźców  <e« 

'  wnętrenych  (str.  50)  jeat  nieścisłe.   Wszak  o* 
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nergja  podrażnień  jsewnętraiych  może  przejść 
w  eoergję  ata}oną  układa  nerwowego  wogóie  a 
nkl^pi  w  raGMgóUuMfd. 

W  części  drugiej,  najsłabiej  ze  wszystkich 
napisanej,  autor  podaje  opis  równych  chorób  u- 
ktada  nerwowego.  Sluasoie  autor  dzieli  je  ua 
dwie  wielkie  grupy  chorób  ogfimolciowych,  t. 
j.  tatt  doitnegaloych  Eini«&  w  ukli4ii«>  nerwo- 
wy m  ;  fhorńb  orgranirznych  t.  j.  z  wyrainemi 
zmiauaitii  w  układzie  nerwowym;  jednak  klasy- 
fikację jednych  i  drugich  podaje  bardzo  nie- 
&)ialą  i  dowolną.  Oknileide  DenrMteoji,  jako 
choroby,  jako  f-taoowiąccj  wrota,  przechodzące 
na  rozJeple  pole  chor<^b  nerwoł»ych"  'str.  ?,0) 
nic  nie  mówi,  i  jest  całkiem  nieścisłe,  gdyż 
nenraatenja  Muna  pntea  ai^  jeat  powalną  elio> 
robą. 

Osłabienie  mięśni  ma  natbyt  etęsto  prowa- 
dzić w  histerji  do  porażenia  (str.  19);  jest  Ło 
oiealoarae  i  ceehj  raamienoai  hiaterji  nie  ata- 
nowi;  zapalenia  opon  mózgu  srożą  się  nie,  jak 
mówi  autor,  u  dzieci,  zrodzonych  z  rodziców 
iieuropatycznych  (ittr.  50),  lecz  u  dzieci  obar- 
caonych  gruźlicą;  liidkoBBoei  nie  „nalladuje" 
dzikiego  cierpienia  neiek  (atr.  28).  le»  wakai> 
mjn  na  cicrjiienic  tych  organów,  .zjawiska  ner- 
wowe potęgują  się  s  chwilą,  gdy  je  te  grą 
wprowadzamy  (str.  11)  —  niejasno.  Opis  ró- 
łnycii  ohoiób  org^*canych  (np.  widoogoiako* 
wego  stwardnienia  mozgu  i  rdzenia,  syryngo- 
myelji,  ń.TiĄ<:7.Y\  porat^nnej  \  %.  p.)  w  tej  formie, 
w  jakiej  autor  to  zrobił,  uważamy  za  bezużyte- 
cnw,  tymbardnol,  te^oenrologja,  nie  znając  zupeł- 
nie istotnej  przyczyny  tych  chorób,  nie  może  też 
podawać  pcseciwlco  nim  środków  za|iobiegaw* 
ccjeh. 

W  cnęaoi  traaciej,  opraóowanąj  cnaeinie  le- 
piej od  dw6di  poprsednicli,  antor  raspatruje, 

na  czym  polega  temperament  nerwowy,  jakie 
są  przyczyny  ogólnej  nerwowości,  histerji,  neu- 
rastenji  i  różnych  innych  nerwic,  całkiem 
doacnie  kładzie  nacisk  na  podrażnienie  zmy- 
słów nadmiarem  wraicń.  Zbyt  pobieinie  \)0- 
traktowat  autor  ulkołiulizm,  j:»ko  przyczyni; 
chorób  nerwowych,  a  już  uiewiaduino  dla  czu- 
gp  nieaaal  wcale  nie  wapoolna  o  ayfiliaie,  kló* 
r7»  co  je*t  rzeczki  znaną,  tak  potętne  spusto- 
(»z*^nia  czyni  w  układzie  nerwowym.  Przy  opi- 
f>le  roli  dziedziczności  chorób  nerwowych  autor 
niatlnaide  twicidai,  te  ,diorpł^  eię  przeno- 
szą* (atr.  60),  waiak  pcaenoai  ai«  jedynie  iuqpo- 


j  »«obicnie  do  lóinyoh  chorób,  nie  sal  dioroby 

same.  • 

W  części  czwartej,  najwałniejszej  dla  czytel- 
nika, i  naogól  opracowanej  najlepiej,  anttM:  po* 
daje  przepisy  hygjrr,v  np-'l:ipj  w  zastosowania 
do  osób  nerwowych;  rozpatruje  więc  higjenę 
mieeakattia  i  odzieży,  hygjeuę  żywienia  się  neu- 
lopatów  a  takłe  i  ^yeh,  Irtóny  nie  dicą  aoataó 
nenropatami,  daje  opis  ćwiczeń  fizyc^,nych, 
najodpowiedniejHzych  dla  nie  nerwowych.  W 
częsoi  tej  autor  zapomniał  wspomnieć  o  ważno- 
fei  enit  didennego  dla  nonlydi  dsied,  opukił 
ważny  dział  hygjeny  [^ciowej  młodzieży,  śro- 
dki zapobiegawczo  pr^oeiw  Rfimogwałtowi.  Nie- 
słusznie autor  napada  na  kawę  i  herbatę  wię- 
nit  na  aikoliol.  sasmca^ąo  Ijlko,  ie  Indsle  ' 
;  nerwowi  w  ogdhurfci  powfnni  zachowywać 
j  wielką  ot^Łrożnoió  w  eadSa^nwf/M  ni^wanin  wi- 
na" (Str.  102). 

Wybór  daialka  naogól  niedolć  traftiy.  Wo- 
bec liccnyćh  daietek  i  kaiąiaeidt  popidaraydi, 
traktujących  tę  sprawę  (nawet  w  tym  samym 
wydawnictwie  wyszło  kilka  książeczek  orygi- 
naloych  podobnąj  treści),  należałoby  do  pr2» 
kleda  wybrać  ooó  lepaaego.  Zwłaaacia  mało 
wartości  posiadają  pierwsze  dwie  czt;ści.  Prze- 
kład nio  dość  staranny.  Miejscami,  jak  tO 
wskazywaliśmy,  styl  uiejasny. 

Dr.  Stanisław  Kopc^Afki, 

Poezja,  powieść,  dramat. 

Blade  kwiaty  z  wiejakiej  oiiały.  Napisał 
Joiit«k  z  Bugaja,  parobek  wieisJci.  B  a, 
str.  110.  Kraków,  1906*  NaktaMm  księ- 
garni D.  E.  Friedleina.    Geaa  kor.  3 

hąl.  20. 

Iflade,  być  może,  ale  awieie,  swojską  tchną- 
ce wonią  i  swojskiego  pełne  wdaięktt  aą  ta 

kwiaty  poezji  wieśniaczej.  Niekunsztowna  jest 
forma  pieśni  lirycznych  Jontka  z  Bugaja,  nie- 
wolna  od  pewnych  oaterków  etylu  i  wersyfika- 
cji, trnó  w  niej  aawarta  nieodamieaa  ai«  aiłą 

,  natchnienia,  ani  bogactwem  oczncia,  myśli, 
wyobraźni,   a   jednak   poezji  nie  brak  w  lych 

;  pieśniach,  szczurej,  prawdziwej  poezji,  z  serca 
Indakic^  ptynącej,  a  umltowania  cierni  ojcqr- 
stcj  i  życia  rozkwitającego  na  niej  w  ciasnym 
obrębie  rodzimej  cliaty  ditopekiej.  bytu  i,  oby- 
czaju wioskowego. 

Na  mele  cbioru  wiem  do  Konofwickiflj, 
natdutiottej  ipiewacald  lada  naaaęgo,  doli 
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i  niedoli.  W  pro^^tych,  newnych  słowach  twtar 
ca  oi^  do  niej  poeta: 

Polak,  włościanin,  syn  wicj^!  i  -  haty. 
Tobie  poświęca  te  „blade  kwiaty", 
Zrodzooe  w  tsieUkim  serca  odłogu, 
J«ko  ta  kwiaty  dsSkugo  glogm 

Prostota,  nieodzowny  warnnek  cKCzerości, 
tak  w  iyciu  jak  i  poezji,  znamionuje  wszyst- 
kie dalne  pieini  sbiora  i  ftf 6wny  ieh  urok  sto* 
nowi.  Ani  tttda  w  nich  poi^  wymimonej  lub 

fałszywego  tonu.  Poeta  »obą  zawsze  pozostaje, 
oddaje  wiernie  w  swej  liryce  wrażenia,  staoy  i 
nastroje  duszy  ni^otooej,  uiezdoloej  do  lot6w 
gdnyeh  ani  do  ucnti  głębokidi,  ale  odesn* 
wającej  żywo  we  właściwym  sobio  za- 
krp-^if  TĆdnc  oddziaływania  otao7.ajijc«'go  ja 
światka  wioskowy.  Są  tu  obrazy  przyrody 
iii«iMBlMwione  naiwnego  wdsiękn,  aą  olmuki  s 
necsywistości  życiowej,  trzymane  w  tonie  mo- 
ralizatorskim lub  satyryrznym,  pio<«nki  mi- 
łosne, w  którycli  uczucie  wyraia  się  bardzo 
po  pTOBtOt  bes  cienia  sentynNntalknra  ani  na- 
niętaydi  ttnieaiaA-,  są  wTmzcie  pieśni  reli^jne 
i  patryjotycznf.  wyrażające  l)ard7()  charaktery- 
stycznie nastrój  duchowy  współczesnego  wło- 
ścianina polski^o,  który  zachował  niawarnno* 
ną  wiarę,  praekaaaną  mn  pnea  dhigi  neng 
przodków,  jako  jedyny  promyk  wyższego  *ycia. 
rozjaśniający  pomruk  powszedniej,  ciemnej  ich 
doli,  a  pr/ytyui  rozświetlił  swą  duszę  nowym, 
niemanym  im  f wiattem  uświadomienia  naro- 
d0W4gp»  rozgrzewającego  serce  szczerym  umiło 
wanieni  ziemi  rodzinnej  i  wsjWiłcziicifm  dla 
wiekowych  jej  cierpień.  .Najdobituiejszym  wy- 
rasen  tc^  naatroju  patrjotjcinego  jest  wiens 
p.  t.  ^Akgoija".  w  którym  poeta  przedstawia 
włościan  polskich  śpieszących  na  raUinek*amę- 
czoncj,  bolejącej  ojozyźny. 

We  wszystkich  wierszach  zbioru  dużo  jest 
'pierwiaatka  dydaktycsncgo,  który  przynobi  pe- 
wną ujmę  poetyckiema  ich  nastrojowi,  ai«  eta- 
nowi znamienny  rys  prostej,  najwnt^j  rlu«zy  po- 
ety, wyrażającej  sie  w  nierozdzielnej  jedności 
UGAtda  i  myśli.  żyw^cL  ponusnń  lerca  i  mo- 
raloo^bytowydi  uogóhiieó  umyeln. 

IV.  Gutomsiti, 

Kościelski  Józef.  Co  mi  Tatry  dały? 
Preludya^  sonety.  8-ka»  str.  9&  Kraków, 


190.').  Nfikl.  Oebethn,  i  Sp.  -  Warszawa, 
GebelłiD.  i  WolłT.  Cena  rb.  i.35. 

Daty  Tatiy  poecie  eiereg  wiaień,  a  te  wsbu- 

dzity  ucsać  i  myśli  wide,  snującydi  elę  ry- 

motwórczym  wątkiem  w  j<»{ro  pieśniach. 

Co  w  nich  daje  poeta  c/yteluikowi?  Sam 
on  mdwi: 

« 

R^c«e  zfl  wrażenia, 
Któż  za  pieśń  zar^y? 

Być  może,  iż  we  wrażeniach  silnie  się  odbiły 
uroki  pif.kriej  i  wspaniałej  przyrody  tatrzań- 
skiej, ale  w  pieśniach  nieliczne  tylko  i  słabe 
tych  odbić  znajdujemy  ślady.  Obrazy  poety- 
cUft  tsadko  aię  w  nidi  ukaaują  i  nie  odzna- 
czają się  wcale  plastyką  zarysów,  ani  źywoteul 
kolorytu.  Prt^Iudja  i  fonety,  wchodzące  w 
skład  tego  zbioru  liry(xnt^o,  zawierają  przcwa- 
lnie  z  IflIdDa  liryką  sabarwiooe  reflefa|e  nad 
rozmaitzmi  stronami  i  zjawiskami  indywidual- 
nego życia  poety  łub  powszf^^hn^LTi  ludzkości. 
Znaleść  można  w  tycb  refleksjach  nic  jedoą 
myśl  trafną  i  lonimną,  inejedno  pragaienia 
szlachetne,  ale  liK'7.noś<'  Ich  /  wiatanianai  ta- 
Irzańskit-mi  czes<to  bardzo  luźna,  a  poetycka 
ich  forma  niezawszi  szczęśliwie  dobrana;  clioć 
poprawna  naogół,  nie  mole  być  nazwana  przej- 
rzystą: ownem  zawiłą  bywa  nieno,  a  niekiedy 
wpada  w  prozaicziiońt'. 

Pierwsza  część  zbioru  —  preludja  —  dość 
urozmaicona  w  treści  i  nastroju.  Są  tu  kró- 
tkie ^ignunaty  poe^okie,  odsoacaióąoe  aią 
I  często  dobitnością  wymienia,  jak  npw  naatępn* 
jąęy  ccterowiecaz. 

NabołMlSstwo  niespoiyde 

Z  góry  na  dół  płynie: 

„Sursum  cordn!"  łirzrai  na  BSCZycte, 

^Amen"!  gdzieś  w  dolinie. 

Są  pirani  nastrojowe  z  wra/.oń  tr-jrskich  wy- 
snute; «ą  iidntne  parafrazy  piosnek  ludowych 

I  (np.  „Płynie  potok,  płyuio*);  są  wreszcie  glę- 
bokomyślne  „zadumy"  nad  widki«ni  zagadnie- 
niami łyda  i  boteuiemi  jego  pRedwiedetwami. 

I  Zadumy  takie  -tanowią  też  główną  treść  Hone- 
tów,  w  których  również  żywioł  refleksyjny 
przemaga  bardzo  uad  liryczno  -  obrazowym. 
Tylko  w  kilku  pierwezych  sonetach  znajdiqe' 

1  my  pewną  rfiwnowagą  pomiądzy  pięknym  o- 
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brązowaniem  poetyckim  poŁętnych  wrażeń  gór- 
«<tich  i  wzbudzoną  przpz  ntp  podniosłą,  liry- 
cznie naatrojooą  myślą.  Godny  ezczególnie 
oiragt  pod  ijm  urzędem  mpudaljp  amiet  p, 
t,  „  Wecbód  ftlońca";  poeta  przedstawia  ckwil^ 
wschodu  jako  uroczyste  nabożeństwo  w  przy- 
rodzie,  w  którym  ponad  tłumem  gór  rozmo- 
dloDyeh  oelebraje  sędziwy  olbrzym  GUmomt: 

Gad  się  sblila:  swiiatoją  go  ptomienne 

[gońce, 

Giewont  saniidt  łańttaj  w«Iod  m  nmiona 
I  iloGMtą  monstmicję  ujM  w  koi&o«, 

I  twraca  się  do  ludu,  tuląc  ją  do  łona. 
Z  muDstracji  błyska  boetja  ogimta,  czer- 

[wooft: 

Stowo        aię  ciałem,       ave  —  stoiioe! 

Piękne  »ą  też  HOuety-  „Człowiek  a  góry'-, 
„Hnidi'*  i  „AiMuike",  w  którydi  gf^bese  my- 
ilt  refleksyjne  udatnie  zoetaiy  rozwinięte  HA  tle 
motywów  przyrody  tatrzaii»kiej. 

Zasługuje  na  uznanie  piękna  foroaa  wyda- 
wiuen  łbioni  z  lysunkami  proŁ  Wyciolko> 
waldego. 

IT.  GuiomtJh'. 

Konrad  Maohczyńskl.  Humoreiki  i  nowe- 

Ir  iiiffślitcshir  i  obi/cjajoice.  S-0,  str.  140. 
Kraków  1905.  Spółka  wydawnicza  pol- 
'  8ka  w  Krakowie.  Cena  Kor.  8. 

Nowele  iny^liwi^kie,  buuiureiiki...  rzetelny  ty- 
tii(.  Wiemy  odma,  mego  się  Bpodaiemić  ma- 
my. Najpierw  stylu  ozladieeko-myśJiwskie- 
go,  stylu  dosadncj^o  i  rubR«7,nego,  o  ile  zanie- 
dbanego. Trzy  kłady:  „Maija  nie  byłaby  ko- 
bietą, gdyby  nie  miała  trosM  preteosji*^, 
^wypoliodkowilem*,  ,dla  jej  wdzięków  tylko 
co  nic  popełniono  ^^nmobójgtwa"...  .Ji<^TCzp  je- 
den wzór  elegancji  stylowej:  ,Choć  baron  nie 
mbijat...  ani  tei...  w  kryminale  nie  siedział; 
ie  xU  historia  jeigo  Jat  mlodydi  nie  zo«tała 
nalpiycie  wyświetlona,  to  przecie  nic  dowód, 
żeby..."  Zowie  się  to  zgrecka  anakolutem, 
popobikn  zgubieoiem  toku,  a  jcsszcze  inaczej  — 
niedilajstwem.  Gdybyi  to  ae  strony  autora 
choć  „troezki  pretensji*.  Natomia^^t  za>hi<nijo 
na  tiznanie  dbałość  p.  N.  o  to.  by  czytelnik 
nie  uoaęczył  się  myśleniem  —  szkodzi  to  gło- 
wie myiDmkisj;  więc  pocaoiwie  i  aabiei^iwie 


uprzedzić  zawsze  gotów,  z  jakiego  powoda  kto 
kiclinął,  w  jakich  ri\/ach  gdzie  braknie  „stylo- 
wej bannonji*  mimu  zbytku  i  chęci  Uyazcze< 
niat  Icarygodnydi  a  2yda«dorobkiewieia.  Za 
to  ideały  i  tematy  p.  M.  .^tylowo-harmonijnie 
przypadają  do  ^wiiita  sizIacheTko-myśliwsko- 
humorystycznego.  Oto  baron  Kubinek  udaje 
starego  ectadidca,  oto  petna  arogaDcji  cdika 
jego...  Jakże  inaczej  wygląda  obok  niej  słod* 
ka  Marja...  Szyja,  biiint  i  ramiona  —  stylowo 
harmonijne,  nie  tak  jak  u  przysadkowatej  Ade* 
IL.  Nie  daiwoego.  Zrodadna  pnecieft  w  do> 
mu  i^tsioesladieckim  i  camotnym',  do  kt6r&^ 
go  nie  wcisnęły  się  jeszcze  „chorobliwe  nale- 
ciałości fałszywego  postępu'...  To  też  p.  Ma- 
rja nie  miała  preteusji  do  reformowania  spo- 
leeieństwa}  w  q)onwii  ostępowala  panom  a-' 
przejmie...  i  otrzymała  nagrodę  w  postaci  mę- 
^.a,  ślamazarną  anielskością  swą  zwycic^żajac 
niegodziwą  Adelę...  Najprzyjeamiejszą  w  tym 
wsaystkim  necią  jest  to,  le  oiytąiąo  nowdę 
p.  Bfaeiiczyńskiego,  doznajemy  wrałeoia,  ii 
!'potykamy  się  z  dobrcnii  znajomemi:  o  p.  Ru- 
binku  jakby  nam  prawił  p.  A.  Gruszecki,  to 
snów  bntmi  nam  w  ussadi  namasacsony  t  In- 
krL-cjowy  głos  p.  Łady. . 

Zret^ztrt  p  \i.  woli  humoreski  od  melodrama- 
tów. OpijwRxlziane  z  odpowiednim  zadęciem, 
aawioałą  często  sytuacje  pobudzające  do  oi« 
miechu  i  nawet  do  śmieeha.  Otgfiit  więo^ 
iądać?  Kto  dziś  j)osiatla  tyło  jowzczn  w^rwy, 
by  ^if:  bawić  werwą  autora,  niech  „humoreski 
i  nowele"  j^o  śmiało  bierze  do  ręki.  Kie  u- 
tnidią  gOk 

A.  Dr^Mumki, 

Sigurd  (A.  Hsdenetleraa)  Donna  bteira  i  in- 

ni'  hioiiorsski.  Z  upowftżninnia  autora 
z  oryginału  szwedzkiego  przełożył  Kon- 
Btanty  Bukowski.  8-ka,  str.  19U  War- 
szaw«  i't()5  r.    Cena  rb.  1. 

Podobno  autor  humoresek,  przetłumaczonych 
na  nasz  język,  cieszy  się  w  ojczyinie  własnej 
duiym  powodaeniem;  łeby  jednak  byt  osobli- 
wym humorystą— tpgo  nie  powiem. 

8ytuacje  utworków  jcgo  są  najczęściej  naci%- 
gane,  główną  zaś  rolę  w  Uk  układania  się 
odegry wa  sbicg  ohoHeinoeci.  W  humorae  je> 
po  jest  pporo  zariecia  łobuzerskiego  i  niokiedy 
lulaje  mu  się  powiedzieć  coś  prawdziwie — nie- 
oczekiwanie—udanego. Po  zatym  brak  mu 
dowcipu  BWobodn«igo  i  pomysłowoid  sMaęOi- 
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wej.  Humoreski  podobne  tym,  jakich  kilka- 
naście znalazło  «ię  w  przełożonym  zbiorku, 
gtoą  mjeifldcj  w  fakch  itfMcłętayeh  piam 
huroorystycznych  i  rzadko  kto  odcniwk  pc- 
trzebę  wydobywania  ich  etamtąd. 

Tym  mnuĄ  było  potrzieby  ttumaczoDia  ich 
na  poltki 

IFl.  Jabtonomki, 

Staff  Leoptid.  „Skarb-',  tragedja  w  trzech 
aktach,  str.  160.  Cena  kor.  4.  ,.Godiica'\ 
dramat  w  3-ech  akiach,  str.  160.  Lwów, 
oaktad  księgarni  Polskiej  B.  Polonie- 
ekiego,  Waronwtt«B.  Wende  i  Sp.  1900. 
C«na  lEOr.  3. 

,Sacię<d«  to  dąsa,  Diemoe  i  npsdokt  a  wy 

»ię  uczcie  pętać  jęrriniiłct'  burze  i  patrzeć 
czujnie  w  oblicze  zagadek  i  niszczyć  w  nobie 
staialce  i  tchórze^...  ,My  nie  po  szczęście  idziem 
w  krmiira  boje,  obriMsisI  Btabymmy  tostewmy 
szczęście...  My  na  mocm«  idiiem  nienkoje! 
Niegdyś  ja  z  s/.afcm  podnoeilfoo  pit-^oic  o  ^Tczqk'\e 
wasze  i  o  szczęście  moje.  O  bracia!  U  ucha  i  ra- 
mioiis  C^iel  Dm  piję  do  was  pełną  tycia 
ijfff M  wtUoti  flu^^I  <  ta  wielkość  iMstą/' 
Te  etowa,  wyjęte  z  oktaw  majestatycznych, 
kończących  śpiew  czwarty  ^Młstnsa  Twardow- 
skiego*, mogłyby  tworzyć  taragem  wspaniały 
protog  do  «8kariitt*H  W  obu  dziełach  brzmią 
jakby  eeha  dalekif;  płomiennych  zaklęć  ,Hozy 
Wenedy**,  gotowej  sto  «erc  ludzkich  poświęcić 
za  zwycięstwo  i  grożącej  potępieniem  harfia- 
lamn,  jeMI  ptacnm  itrun,  prarasuwając^rcli  klę^ 
skę,  oelabią  w  ostatniej,  przcdzgmuic)  chwiłi  wiarę 
i  odwagę  Indu,  kt/iry  jwjwinicn  umrzeć  dumnie, 
po  bohatersku,  jeżeli  zwyciężyć  uie  może... 
.Skarb*  )eetsnu^najdlanktelystycaDjei^sym, 
wymowBym  i  piękiiyin  dzielein  poety,  ktfiiy  aa 
progu  życia  przemanryl  i   wy^pipwał  —  ^nny 

0  potędze"  i  dotąd  pozostaje  im  wiernym. 
Wielkość,  piękność,  nfesłomna  moc  dneha  są 
znowu  gwiazdami  śv.  '  <  i  i mi,  które  za  sprawą 
młodego  twórcy  zapluaęl}  i  m  '  czołami  ..Stra?,- 
nika  Kiesłomnego"  i  „Dziwnej-,  głównych  po- 
Stad  tęj  niezwykłej  tragedji,  mającej  —  csae 

1  mleieoe  wypadków  obojętne,  «mo2e  nigdfie 
i  nipdy.  może  w  na=  i  codzicń"... 

Czym  jest  ten  skarb,  o  który  toczy  8i»;  wal- 
ka, autor  nie  określa  bliiej.  Dla  każdego  może 
być  tym,  00  aam  aa  najdrolne  i  najewiętoae 
uwala.  Świętością  tniką  by)  długo  dla  miau- 


kaiuów  grodu,  którzy  w  obronie  i^karbn  to- 
czyli walkę  z  wrogiem  nieznanym,  pragnącym 
ai«  wedraeć  do  camc^ka,  I  iyde  awe  Idadli 
ochoczo,  nie  przypuszczając  nawetmoioości  kom- 
promisów,  układów...  Aliści  zmieniły  fię  crn^y. 
Jedni  z  obrońców  skarbu  wyginęli,  innym  się  wal- 
ka spnyknsyla.  Ibiki  nozęty  gtośolej  opłakiwać 
synów  poległych,  zestarzała  się  .sędziwa  dora- 
da."  wódz  znikczemnialy  dał  śic  pociągnąć  kra- 
sie i  wdziękom  .obcej",  ułatwiającej  z  wrt^em 
rokowaaia.  A  anaatą  wróg  ten  wymaga  tak 
mato:  ffwątó  tylko  pragnie  praes  miasto;  bim 
nawet  groźną  zostawi  za  brama,  jak  przez  swych 
posłów  zapewnia.  Czyż  więc  warto  walczyć 
dłużej?  Wszak  w  gruncie  rzeczy  uie  zagraża 
nie  tajemnieaema  skarbowi,  ktArego  w  dodatku 
nikt  z  walczących  nie  zna  bliżej,  ąjtiktórsy  na- 
wet wątpić  zaczynają  o  jego  istnii^iiu. 

W  obronie  dóbr  idealnych,  w  obronie  nie- 
alomnoed  dneha  stoji  tylko  taiemnieaa  opieknaka 
skarbu,  .Dawna*,  oras  ^ttninik  niaaiomny*, 
i  oto  rozpoczyna  się  wnika  —  jak  wolicie  — 
szlachetnych  jednostek  z  tłumem,  niezdolnym 
do  aniesień  idealniejszych,  Inb  moio  poprosta 
sprzecznych  dążeń,  właściwych  kaldeg  prawie 
luflzkicj  dufzy.  Walkę  tę  przcjffowadzono  zna- 
komicie od  pierwszych  chwil  grozy  i  lęku,  na 
wiadomość  o  uiepowudzeniu  na  walach,  aż  do 
końcowej  sceny  wyeadseniapnea  IMwnąboaaiy 
ze  skarbem,  by  go  nie  splamiły  ręce  znikczem- 
niaffgo,  niezdolnego  do  walki  ludu.  Od  po- 
czątku du  końca  symbol,  utrzymany  jcdiuik 
w  taUm  tonie;  jakby  ten  b6j  dwu  wrogidi 
potęg  miał  naprawdę  dhaiakter  realny  i  toczył 
się  przed  naszemi  oczyma.  Oto  Dziwna  w 
miennej  przemowie  usiłuje  wmówić  w  luU  wła- 
me  pragnienia  wielki^  śmlard,  .kiedy  nam 
nie  dała  przemoc  wielkiego  życia",  i  słyszy  roz- 
paczliwa odpowtffJź:  „^^y  zyć,  my  żyć  chccmyl* 
Oto  strażnik  niezłomny  próbuje  [Kjdnieść  tłum 
do  wyżyn,  na  których  tiucb  jego  buja,  jak 
oraet,  i  doataje  w  odpowiedd — kamienie  a  okrsy- 
karoi:  „złoczyńca,  zbrudzień,  zabić!..**  Lud  od- 
wraca eie  od  niego  zc  wzgarda  i  nienawiścią, 
nic  mogąc  zrozumieć  wzuiusłycb  hIów  jego 
o  pięknienia  i  potęCnienin  duss,  a  natomiast 
przejmuje  się  latwu  linjaźliwym  duchem  sę- 
dziwej dorady  i  słucha  z  zapałem  pon<7fnych 
obejść  wodza;  ^Chcemy,  by  w  waszych  izbach 

tndw  fosbntmialy  śmiechy,  by  kaSdy  sn4w 
radości  aidg^  saanaĆ  w  plesscsocie  łoay  1  daic' 
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ci!  Ażeby  WTwczafU  dawno   zafhiżonego  mńgł 
użyć  po  ZDoju,  zatłoby  zwiłk.szać  i  czerpać 
z  eapwn;  by  kwitła  zgoda, /.loty  czas  pokoju!.." 
W  cz&«ach  ostatnich  powstało  n  nas  pporo 

nirpn  [lolit yrJi  utworów  dramatyc/mrh.  Zwar- 
temu, gi^bukietau  ^karbowi",  Bwietnemn  nym- 

bólowi  odwieean^  waUd,  toczącej  ni^  wciąż  do- 
kola  aai  i  wa  wlasojdi  diusach  naaqrbb  nię- 

dzy  daicniftn  bezwzględnym  do  ideafu  a  opor- 
tnnistycznym,  tchórzliwym  i  w  gruncie  raeczy 
aawaze  upadlającym  i  wHtrętnym  oagioaaiem 
«Aq  do  taecaywlfttyeh  lob  nrojooycb  potnwb 
i  warunkiSw  chwili,  należy  się  '.rnirM  nich  je- 
dno z  raipjsc  najpifTwszych.  Po  za  orypnal- 
oością  ujęcia  tematu,  niezwykiością  niektórych 
pnemyri^w  (soeoa  s  korkiem  pned  aktem 
Cnadml),  po  la  zaletami  języka  i  formy,  jeat 
w  tym  litworze  tragizm  głęboki,  wypływający 
z  oaamotnieaia  dwojga  bohaterów  id«i,  bronią- 
cych do  upadłego  plaodwki  «4raoonej.  Utwtfr 
wywierałby  niewątpliwie  Bilne  wraienie  w  te- 
atrze, '  d  kturpgo  jednak  od-im:!?  co  kaprys 
WaBęchn)0«acgo  jeszcze  w  tej  dziedzinie  pana 
^eiiaoia.  W .  ogdlno-faidiU^  omowio  tiagsdjl— 
s  wlaldwą  tym  panom  pnMnikliwirfeią— domy> 
ślał  on  pic  widocznie  rzeczy,  o  IctArych  ł-ię  ni- 
komu nie  śniło.  Wydanie  książkowi-  tragedji 
przyozdobił  Wyspiański  swoim  pi«;koym  ryeun- 
kioffl,   pnedatawiająeym  p,  8<^kiego.  jako 

,iStra;'iiik;i  nii  ■•lumiicgo". 

„Skarbcni"*  fwoim  autor  uczynił  nas  wyma- 
gającymi; byle  czym  już  naa  teraz  niezadowo- 
li. Nie  dsłwnego,  fe  nowy  jąga  dramat  p.  t. 
^Oodiwa"  pozostawia  uczucie  rozczarowanie. 
Po  płijboltiej  tragedji  ogdlno-ludzkiej  usci  iiizo- 
wana  anegdota  średniowieczna  o  p!f>kn(^j  pani, 
ktdnj  okrutny  małiooek  kasal  na^o  przejechać 
pniea  miasto,  i  o  zakochanym  w  niej  mazga- 
jowatyra  grajku,  poświccaJurym  oczy  za  jedno- 
razowe uzcz^^o  oglądania  w  całym  blasku 
codu  i  eiani  jig  dała— przeskok  zanadto  ra- 
iąoy.  Prawda,  ie  i  ,Monna  Yanna"  miała  u  nas 
zwolennitAw,  alf  (ani  dopr-iwdy  h.ijko  Io[iifj 
\)<)prawiedliwić  Kdotanu.  opromieniając  ją  przy- 
Łem  jakąś  szczyptą  poezji,  której  tutaj  dopa- 
ttMĆ  tSą  tmdna  (Mmzowi  walki  OBi^zy  fe- 
odalojm  tyranem  i  miastem  brak  barw  hii<to< 
Tycznych,  a  nawot  walki  wogóle  brak  w  Hzfuco 
prawie  zupełnie,  a  bez  walki  niema  dramatu. 
V»tc  nimo  zalety  paru  wwn  pojedynczych, 
do  caloed  .Godiwy*  rooinaby  castoaowaó  zda- 


nit",  kt('»rp  Oo<?thp  mial  wypowicdzicr  ongi 
z  powodu  jakiega-^  (^łnbego  utworu  Sciiiiiera: 
„Takieh  rzeczy  więcej  nie  pisuj,  bo  to  potrafią 
i  inni."  Sztuka,  za  ktftni  pochwaliltby&ny  piBe> 
ciętru-go  dramaturga,  zadowoUć  nie  moie,  gdy 
jej  autor  jest  twórca  aTwardowakieo!^"  i  uSkar- 

fF7.  BtikomHiaki, 

Witrrbleitt  Józef  Stąaltlaw.  Ku  słońcu. 
Pooz.ye.  8-ka,  str.  112.  Lwów.  1905.  .Na- 
kładem Towarzystwa  Wydawaiczego. 
Warszawa,  E.  Wende  i  Sp.  Rb.  1.25, 

Ku  słońcu,  ku  świiCUu:  —  taki  jest  nietylko 
tytuł,  takie  jest  i  hasJo  przewodnie  zbioru 
poezji  Urycznych  p.  Wierzbickiego,  odzywaji^ce 
tlą  w  nicli  pnignieolem  jakiegoś  wyŹszqsOi  do- 
skonalszego życia,  wezwanion  do  walki  za 
wiekuiste  ideały  łudzkoid. 

Ku  iSwiatłu:  nad  szarego  pył  koliska, 

Nad  powszedniości  czarną  wzbici  glebą, 
Tam,  gdzie  dróg  nowych  szlak  promienny 

[błyska, 

Udenmj  w  lot  i  skrzydłem  bijmy  w  niebo. 

W  przeciwieństwie  dn  tych  upragnionych 
wzlotów  w  sfery  ideału,  w  naiitępującym  obnaie 
kreśli  poeta  realną  pospolitość  powszedniego 
iiycla: 

Ślimacze  ?.ycie.  to  okropne  życie  płazn! 
Na  mchu  spoczywać  —  cicho,  trupio  i  wy- 

Igodoie, 

Powoli  piersią  wrastać  do  zimnego  głazo^ 
I  w  pyle  spełniać  iycia  poziomego  zbro- 

[dnię... 

AcU  ilnŁ  waa  apoCkiJeml  w  dasnej  ^^wcj 

(skorupie 

Żywoty  wasze  zbiegły  dezą  śmtard  trupia 

Takie  pitedwiaństwo  górnych  wzlotów  i  peł- 
zak podomydi  csosto  się  powtarza  w  pieśniach 

p.  Wit-rzltiokicgo!  Tw('r('Zość  jogo  jest  przewa* 
j  ŻLiie  ideowa.  Idee  oderwane  panują  nietylko  w 
tych  jej  piudacb,  których  główny  stanowią  te- 
mat, kez  i  w  wielu  inoydi,  osnutyoli  na  te- 
matach poczerpoiętych  z  uczucia  i  wyobraźni. 
To  też  abstrakcyjny  ton  [irzeninga  bardzo  w 
pieśniach  rwącego  się  ku  siońcu  myśiici'?la- 
poety.  Rzadko  w  nich  słydmć  bazpofoedni 
odgloa  łyda,  krzyk  uczucia  lub  namif tnuad. 
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rrndko  ukaie  się  w  nich.  obraz  pootvrk{,  hę- 
dący  bezpoAreduiin  odbiciem  plastycznym  we- 
wnętrznego alaau  duizj.  Za  to  wykrzykników 
ntorycznych,  alegorji  kunsztownie  obmyśla- 
nych nic  bralc  w  nich  wcale,  a  nadewdzyatko 
nie  brak  w  nich  s\ów,  które  obfitym,  o  wiele 
zaoofitym  leją  się  stramieniom,  rozwadniając 
btkfdio  myfl  poetycką  ■  eiąato  Eatapiająe  }ą 
cafkifin  w  wieloiiiuwnej  prozie  wierszowanej. 
Daje  si(>  ona  iin[iotkii('  szciególnie  w  obszer- 
niejszych utworach  poety;  krótsze  jego  wiersze 
(Mtei«g6Uiie  lUt .  poesąCku  ibioru,  Dp^  ^^nm 
drzew",  „Hymn  o  wedtodae")  od/.narzają  się 
niekiedy  dużą  niłą  wyrazu  i  plastyką  obrazową. 
Wogóle  poetyckie  odtworzenia  przyrody  najle- 
fif]  udt^  się  p.  WieRbii^emu^  mniej  są  u- 
diUno,  gdy  Hię  łączą  z  odtworzeniami  uczu<i 
ludzkich,  jak  w  , Balladzie  w  sJońcu",  a  naj- 
oiniej  udane,  gdy  w  tym  polączeiiiii  rozwijają 
się  steroko  w  orfy  poenuti  jak  op.  „Kmęga 
przyrody  i  serca",  obraz  liryczny  miłości  w  ro- 
dzaju „Szwajcar]!*'  Słowackiego,  bardzo  idealny, 
bardzo  rozmarzony  i  rost^csony.  a  przy  tym 
budso  mglisty  i  oieoo  mdtawy  w  swym  tsaty- 
mentalnym  rostkUwieoitt.  Nsfitępafący  po  tym 
utworze  ,,Fary8  oceanu"  jest  dość  nieszczt^śli- 
wą  transkrypcją  Farysa  mickiewiczowskiego. 
i.Symfonja  wiosenna'^  nie  jest  sharmonizowa- 
niem  gtosow  prqrrody,  lees  mossikowym 
ich  zestawieniem  jiozbawionym  pla^^tycziiogo 
tła  obrazowego.  Do  tmjudatniej»zych  utworów 
w  zbiorze  zaliczyć  możua  cykl:  „Wzloiy"' 
„Pyłki",  «341ae  akordy",  m  których  niekiedy 
baidio  BicB^włe  ojęte  smtaly  oderwane  mo- 
tywy myśli  i  uezada. 

iV.  Oostomski. 

Wytlolfcii  Antoni.  Mistrz  z  Nasarrtu. 
Warszawa,  lUOii.  4-to,  sir.  170.  W^da- 
wnielwo  księgarni  M.  Szczepkowskiego. 
Cena  rb.  2, 

„Wszystkim  co  tęsknią"  poświęcił  p.  Wy- 
(itoiich  piękny  swó)  poemat  ewangidicsoy.  De^ 
dykacja  ta  dobrze  oddaje  główny  j^  wątek, 
ktArym  jeft  tP«knota  r!o  wy^^wpo  życia  wśród 
martwoty  duchowej  współczesnych  bardzo  ni- 
skieli  poziomów.  Na  wstępie  zaraz  spotylumy 
symbol  owej  tęsknoty  w  postaci  sfiokaa  egip- 
skiego, który  przez  wieki  wśród  smutnych  pia- 
sków pustyni  patrzy  w  niebo,  w  dal,  jakby 
czegoś  ocsekiwat,  jakby  si<^  sakocha)  w.lasn- 
rach  csystydi  i  w  gwiaidadL  „Ą  piseciaft 


przyszedł  ten,  co  tęsknoty  -'wiiita  zappokoic 
może...  A  świat  tęskni  zawsze,  jak  ten  afioks 
na  pustyni  wiród  palących  promieai  •łomoa  i 
jęków  wicJim  toapaeznych  i  ^kÓw  alowrogidi^. 
coraz  smutniejszy". 

Przemawia  tu  |K)eta  głęboko  wierzący  i  prze- 
niknięty silnym,  żywym  nawskroś  osobistym 
uczuciem  religijno  -  duaefcijaiiskim.  Wiara 
wzbudza  bolesne  zadziwienie  wobec  ."^Ujsunkii 
świata  do  Chrystusa.  Jakto?  -  Chryntuń 
przyszedł,  przyniósł  zł>awicnie,  szczęście,  ra- 
do^ —  a  świat  wciąż  czegoś  ocsekoje,  woiąft 
tęskni,  wciąż  goni  za  marą  swych  pragnień 
znikomy^^h,  za  ułudą  szczęścia  doczesnego. 
Czemuż  nie  idzie  do  Zbawcy  po  wodę  żywota 
i  ukojenia?  ciemni  wdM  tylko  w  mętnydi 
wodacli  ziemi  dice  zaspakajać  swoje  pcagnte- 
nie? 

Wszelako  pełen  miłości  chrzęści jańsldej  poeta 
nie  potępia  iwiata  za  jego  obojętnolć  dla  dro- 
gocennych darów  chrystusowych.  Owazstt 
w?^p<'ik"zu}e  mu  głęt>oko,  wsp'*łczujc  jep:o  tę- 
sknotom, pragnieniom,  porywom,  ufa,  że  one 
znajdą  kiedyś  ukojenie  «  Bogu.  —  „Bóg  sam 
przyjić  musi  do  eicbie  —  biedna  duszo  ludzka... 
Bo  on  zna  n('dz<'  twoją  i  wielkość  twoją  — 
i  kocha  cię.  i  on  tylko  zna  drogi  tajemne 
a  dziwne  nieraz  bardzo,  któremi  cię  prowadzi 
do  przy ezrl ości  gwiszdziatej,  blasków  petnej  i 
szczęścia". 

Ta  miłość  dla  tęskniące]  ku  wyżynom  du- 
bzy  ludzkiej,  ta  wiara  i  ufuuse  w  nadziemski 
przedmiot  jej-  tęsknot,  przenikają  ca^  twnowę 
poematu  i  znajdują  tywy  wynz  poetycki  w 
pf-tiiYch  głębokiego  uczucia  ustępach  liryc^nyli 
i  w  symbolicznym  obrazowaniu,  uprzyiomuja- 
jących  nam  ^ębokae  prawdy  dndiowe  pod  o* 
słoną  zdarzeń  i  faktów  powield  ewangieiiczncl. 
W  ten  sposób  przedstawione  f^a:  rozmowa 
Chrystusa  z  Samarytanką,  rozmowa  z  Nikode- 
mem, przemienienie  na  górze  Tabor,  liistoija. 
Magdaleny  i  Jawnogrzesznicy  i  wiele  inoydi 
motywów  Ewanpielji,  które  pwta  Tikazujc  nam 
zawHzc  na  gruncie  ścisłej  wiary  dogmatycznej, 
a  przytym  w  aamodziełuyai  zupełnie  indywi- 
dualnym odcanein  wewnętrznej  idi  treści. 

Środki  poetyckie,  jakiemi  n  zpor7,odza  p.  Wy- 
słouch, nif»zaw«70  odpowiadają  iK.galej  osno- 
wie jego  naicbmeu.  Jest  w  poemacie  dużo 
sacMffegP  lliysmut  są  piękne  symbole  i  nastio* 
jowe  obcasy  pnyiody,  ale  w  tym  wsi^etkiBi 
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ton  iraląco  jednostajny,  brak  Hity  thw&,  pla- 
styki utrjwóm,    iinwn«ioema  barw.  Fbesia 

najnowsza  prrrzwjizuiła  nas  do  wielkiego  bo- 
g;actwa  tych  estetycznych  i  tcrhtiirruych  czyn- 
ników formy,  pod  kuSr«iui  ukrywa  się  nieraz 
Toatpacsliwe  iśoie  abćrtwo  tnjci.  Gsyt  wobee 
toigo  nie  godnym  jcj*t  uwa;'i  t«n  poemat  w 
prozie,  w  którym  zachodzi  »to«unek  wprost 
odwrotny,  w  którym  du«ZA  pełna  ucxuć  i  my- 
śli religijnych  przewyź^n  O  wiele  bogactwem 
•wej  treści  zewnętrzną  formę  etowiui,  będącą 
poetyckim  jcij  odbidem?... 

łf'.  Gostomsii. 

Publicystyka. 

Kerotytekl  Władysław.  Losu  ufatMekaa 
w  Królestmic  Potskiem.  S-ka,  str.  115. 
Warszawa.  1906.  Nakł.  ksi«.'g.  E.  Wende 
i  S-ka.  Cena  kop.  65. 

Autor  pod&t  ogólny  taryH  met<^  f-zkolnydi, 
kt/)rr  kolojiio,  na  obpznire  tcr.aźni(3Hii!fj,'o  Króle- 
stwa PoUkii^o,  w  XIX  w.  obowiązywały. Z  owagi, 
ie  etkofy  zawodowe,  prywatne  i  ia&iitót  ddeli* 
ly  luay  traedi  saktadów  typowych,  mianowi- 
cie: .«zkofy  początkowej,  szkoły  średniej  i  uoi- 
wentytetu,  autor  poprzestał  na  przedstawieniu 
loeów  tylko  tych  trzech  typowydi.  Praca  ta 
poaJada  wartość  iatolną,  opiec*  eią  bowiem 
wyl.arznic  na  źrMfach  ur/«  <lf)wych,  to  daje 
dokładne  {Hjjiric  o  losach  szkolnictwa  w  Kr<')- 
ledtwie,  o  Htupaiowej  rusyfikucyi  i  u  Łych  na- 

di^ydach,  ktćiydi  dopnatemly  aię  wladaa  mifj- 
eoowei,  caąato  Idtcewaiące  lub  Hwiadomie  wy- 
paciąjące  loi^onądaeoia  władzy  swA^zt^}. 

/gn.  (  hrtanowskt. 

Rolnictwo  i  hodowla. 

Leśniewski  Stanisław.  Wyitiki  nrac  i  do- 
itoiadcseń,  wyka%anvch  ud  1  lipca  liK)3 
roka  do  1  lipca  1904  r.  na  staeji  do 

świadczalnoj  w  Sohics/ynie  przez  prof. 
d-ia  Antoniego  bempoiowskiego.  d-ka, 
Str.  14&  Warszawa,  1905. 


Ostatni  rocznik  prac  Stacji  .Suhit^zyiiskiej 
jert  ddeeiąfym  a  kolei.  W  r.  1904  zaltońcay* 
ła  12  lat  ewego  intnicnia  pod  kierunkiem  prof> 
Sempotowskiego  i  pr/c-zla  jednocześnie  pod  kie- 
rownictwo St.  lx^niow»kiego,  który  leżące 
pned  nami  epcawocdaDie  nlolył  na  podstawie 
doŚwiadcseu  i  prac  awego  popnednika. 

W  sprawozdaniu  za  czas  od  1  ii[>ca  1903  r. 
do  1  lipca  lOOl  r.  znajdujcray  relficjo  ?.  do- 
świadczeń polowych  prowadzonych  na  stacji  z 
odmianami  peaanit^,  lyta,  owea,  jęcndenia  i 
aiemmaków  i  doświadosenia  z  różną  gęstością 
siewu  owffi  i  ?po!>obnmi  jrpo  prrykryda.  Da- 
lej spotykamy  rezultat  doświadczeń  nawozo- 
wych z  dzialanwm  nawozów  sctacsnydi  na  łn* 
bin  i  żyto,  z  działaniem  nawozów  aztneznydł 
na  zielone  przfjpiaiiy  i  o/.iminy,  z  wapnowa- 
niem koniczyny  czerwonej,  wreszcie  z  działa- 
niem nawozów  eatocanych  na  owiee.  Zbioro- 
we doświadczenia  poiównawcae  prowadzono  w 
roku  8prawozdawczym  yxk\  kiernnkiom  Stacj 
jedynie  z  różnemi  odniiiin:iini  owsa  w  12-tu 
folwarkach  w  różnych  stronach  kraju.  Rezul- 
taty prac  w  labonitoijum,  bada^  glebosnaw* 
czych  i  hodowli  nasion  prowadzonej  na  Htacji, 
wreszcie  spostrzeżenia  meteorologiczne  dopeł- 
niają całości  sprawozdaitia,  które  jak  wszyst- 
kie dotychcnaowe  winno  zainteresować  aaersio 
kola  rolników. 

6'/.  £oueAi, 

Sprawotitnis  rsozss  Aksdenjt  rtisłatsj  w 

Doblanacb  za  roli  1904/S.    8-ka,  str.  41. 

Lwów.  H»<^>rK 

Sprawuzdłuiie  Akademji  Dublauttkiej  zawiera 
epifl  nczniów  i  profesorów,  plan  nank,  wylicze- 
nie dokonanych  wycieczek,  opi*  pomocy  nau- 
kowych i  t.  p.  Obok  t(>go  zflś  dwie  dlii^-ze 
rozprawy:  prof.  Kazimierza  Bzulca  p.  o.  ,i:>po- 
stneienia  metoorologicane  w  Doblanadi  w  r. 
IDOi*"  i  Juljasaa  Fiommla  p.  n.  „Folwark 
Dublany".  Ta  ostatnia  jo*t  dal«7.ym  cKi<:ii>ui 
opi^u  folwarku  w  I  >ublanach  i  zawiera  dane, 
dotycząct:  produkcji  zwierzęcej, 

Si,  Kesieki. 


Pragnąc  ułatwić  porozumienie  się  pomiędzy  autorami  i  tłumaczami  z  jednej  a  wy- 
dawcami z  drugiej  strony,  otwieramy  łamy  pisma  naszef^o  h^-zffatnie  dla  zawiadomień: 
a)  ze  strony  autorów  i   tłumaczów   o  pracach  gotowych  juz.    będących  w  robocie,  lub 
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wreszcie  dopiero  zamierzonych,  dla  których  po5-uif  jja  nakładców;  b""  ze  słrony  wy- 
dawców o  poszukiwaniu  autorów  dla  planowanych  dzieł  lub  wydawnictw  i  tłumaczów  dia 
daieł,  pisanych  w  Językach  obcych. 


Znane  dzieło  IT.  Poincai^o  z  zakresu  filozofji  nank  ścisłych  p.  t.  „La  science  et  Thy- 
poth&se"  zoetalo  przełoione  BR  jf^rk  poJski.  Pnekłada  dokona)  wspótpncowDik  ,Waieehś«ia« 

ta''  p.  M.  H.  Horwitz. 

—  ■  — — —  — 

Poemat  Ad.  Mickiewicza  .Konrad  Wallearod"  przerabia  na  utwór  dramatyczny  i  pontn- 
kuje  BOBoy  polskiej,  któraby  teote  wystawiła  p.  Józef  Belidsyński,  Ounieba  11,  m.  12. 


FUMankiiie  tSą  wjdkwtj  na  powieść  oiy^Daloą  drnkoiwaiią  w  r.  1B04  w  jednym  s  piam 
warszawakich. 


Nowele  E.  W.  Hornung  ,A  diief  in  tibe  nif^t",  W.  W.  Jacobe  Oaptains  all*  w  tfuMr 
czeniaf  poeaaknje  uą  naktadcy. 


Popalamy  wykład  J.  P)eiiy*ego  o  bąku  (.Spinning  Topa*)  llonmcij  alę  i  inalail  wydawcę. 


Taine,  origines  de  ia  France'"  w  Uuuiaczeoiu. 


Poszukuje  ai<j  naUndcy  na  tom  ero^ktfw  (nowelle)  ark.  12,  8-ka,  om  na  tom  opowiap 
dań  Caechowa,  arie  18,  8-ka. 


0-tat'  i>i  '  I  ż.ka  K.  Kautsky'cgo  ,Etyka  a  materializm  dzieiejs/y*  (Ethik  a.  nateriali- 
Btische  GeschichtHUiffaseung)  smalazla  jui  ttnmaesa  i  poasnkuje  się  nakladgr. 


E.  Eeyeia  .Biblioteki  lądowe*  (VolkabiMiodieken)  pnakład  na  nkońcaenin  i  poetukuja 
się  naUadcy. 


Posauknje  się  naUadey  na  upowaloiony  pnes  autora  piMiklad  wybotowydi  ii6wel  J.  L. 
Penaa  oraz  na  dramat  oryginalny,  traynktowy,  aktoalnej  trefci  (M.  Bienenato^f  panei^el 
gimnas.  w  Wadowicach,  Galicja). 


Dsieto  dr.  Fr.  Dannemanna  .Orundrias  einer  Chediicbte  der  Natarwiawnediaftai*  thma^ 
esy  się  na  ję^k  poleki. 
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KRONIKA. 


—  KtAihy  przypuścił,  f.e  paszkwil,  p^nilar- 

ny  prz«^  trzystu  laty  na  bruku  krakowskim, 
zajnaujtj  dzi.iiaj,  w  dwudziestym  stuleciu,  umy- 
sły pan;«kic  i  jeftt  pnedmiotem  sporu  międzv 
prqriM»ółmi  *  mogami  jesaittfw?  Ajedoak  tak 
wft  ir  łitocie.  Katolickie  dzieło  Piotra  Dw 
Boil  „Itópoiipcs  a  des  objcttioiiH  contn'  la  re- 
ligium  (Patji,  Cbarli»  Bouniol  liiOb),  w  kt/)rym 
autor  losbiera  najmodnieisze  obecnie  we  Frao' 
cyi  zarzuty  przeciw  Rzymowi,  omawia  w  osob- 
nym rozdziale  (str.  202—208)  ksiąikę  „Afomta 
pmata  societatis  /ry//".  wydana  w  Krako\vi(> 
B.  P.  1612.  Miai  ją  napiMić  Polak,  wypędzo- 
ny s  sakołiu  1011  r.,  Hieronim  Jawrowski, 
według  uczonego  bibliografa  niemieckiego  My- 
liutsa  w  II  tomie  ,Bibliotheca  aDonyinorum". 
Apokryfem  zowie  ,Monit«"  równiei  Barbler 
w  Bwoim  „Dictionnaire  des  anonymes  et  piseudo- 
nyme«»  (t.  III,  h.  20,9a^).  Jni  biskup  An- 
drzej  Lipski  w  r.  161')  pot(>piJ  alibellUm  dif- 
famatorium",  Rzym  dawno  ua  idekdio  umin^cit 
za  kolumnje  przeciw  jezuitom:  nie  pr;'.e8zkadza 
to  jednak  dzisiaj  francuskim  dziennikom  bawić 
czytelników  rzekomo  autentycznym  skandalem 
z  przed  lat  trzyntu.  W  księgami  Cornćly  wy- 
szedł oaweŁ  przekład  friuicuzki  SauTeatire^a... 
jAwiowski  nie  spodziewał  się  chyba  taUei  dla* 
gowieestoości  dla  swojego  passkwilul 

Tad.  Smol, 

—  Akademia  UmiejętnoHci  w  Krakowie  ogła- 
sza kookofs  jp^  t.  „Obyczai  średoiowiecsoy 
w  Polsce  od  Xl  da  końca  XV  wieku".  Praca 

kon kurkowa  ma  się  składać  z  dw^ch  części: 
1)  od  Xl  do  końca  XII  i  2)  od  XIV  do  koń- 
ca XY  wieku.  Program  pracy:  1.  Mieszkanie, 
domy.  zamki,*  wewoętmie  unądzanie  i  t  d., 
stroje  tnę«kie  i  Żeńskie,  siladieckie,  ^wiedde 
i  kośtielne.  II.  Broń  i  uzbrojenie  wogńle, 
przedewszystkim  na  {>udstawie  piet-zęci.  Oby- 
caaje  rycerekie.  pasowanie  na  rycerza,  turnieje 
ięrryska;  fortyfikacje  i  armaty.  III.  Kąpiele, 
iaźnir*;  gry  towarzyskie,  kości,  warcaby,  szachy, 
karty,  widowiska  świeckie  i  kośi  ichic.  we-otki, 
łowiectwo,  sokolnictwo,  bartinciwo,  kucbuia 
i  napoje  IV.  Dwór,  hjerachja,  strój  króla  i  kr6« 
lowej,  ur7<:dy  dworr-kic  ołifzad  koronaryjny. 
cereiiionjui,  j)ugr;ceby  kr61ew>kie.  W  -kuzówki 
znsleśi-  można  w  dawnych  dziełach  Gcłebiow- 
skiegOi  a  wogóle  za  wzór  takiej  pracr  »łuiyć 
powinien,  zwłanzcza  do  drugiej  i  DajoDmemiej- 
szcj  rzi  ści,  do  ktArej  i  źródła  obfit.sze, 
dzieło  AlYitia  fcichulca  _Deut.*chet»  Leben  in  XVI 
und  XV  Jahrbundtrt-  (lh*>2i.  Każdy  złych 
działów  mużu  być  przedmiotem  oddzielnej  oa 
konkurs  pracy,  Inb  tdt  kaids  z  dwuch  części 
olujmujacft  w>zy-lkii  działy.  Nagroda  wyno- 
si 200  koron.  Termin  konkursu  31  grudnia 
1907.  Prace  konkursowe  należy  nadsyłać  do 
Akademji  Umiejętności  w  Krakowie  bezimien- 


nie pr>d  godłem  obranym  przez  antoni,  z  do- 
łączeniem koperty  opieczętowanej,  zawierające] 
wewnątrz  nazwisko  autora  i  }<^o  adreei,  zaopa- 
trzonej tym  samym  godłem.  Wypłata  wbmI- 
kich  nagró  1  konKur^owych  Akademji  następuje 
dopiero  po  ogłoszeniu  drukiem  pracy,  uwień- 
czonej nagród 

—  W  d.  27  lutego  dokonała  rewi^i  w  dru- 
kami Łaskauera  pod  nr.  41  przy  Nowym 
świecie  i  skonfiskowała  2000  rpzemplarzy  tomu 

ierwszego  „Książnicy",  zawierajaicgo  dramat 
nljueza  Słowackiego  „Kordjaa". 

—  Akademja  królealEa  umie^tności  w  Bia- 
łogrodde  mianowała  Henryka  Sienkiewicza  swo- 
im członkiem  kurospondentem. 

—  Cło  od  książek  polsldch  przywożonych 
zza  kordonu  zostało  zniesiona. 

—  Nowe  koncesje  otrzymane  świeżo  na  pisma 
polskie  są  następujące:  Tadeusz  Sierzputowski, 
tv-  Inik  „Biblioteka  popularna"  i  dziennik 
„Dzwon  polski";  Walerja  Matyńska— tygodnik 
„Gazeta  mazowiecka*;  adw.  przys.  Józra  Ka* 
miński — tygwlnik  Polak";  Ludwik  Krantz— 
tygodnik    lUnirowany    „Album"    i  tygodnik 

Czytelnia  ludowa";  Franciszek  Torżewtiki  — 
dziennik  „Słowianin";  Leonard  Kopc^rdski  — 
tygodnik  „Warszawisik*;  Antoni  Ortowaki  — 
tygodnik  hrmorystyczny  ,  f  Vii  roł"  (już  wycho- 
dzi). Ryszard  i'uciatii  -  ty;rodnik  ^Rzemieślnik 
polski*;  Seweryn  Sarjusz  ^alet^ki  —  ty{^nik 
„Promień  polski";  Henryk  Kondratowicz  — 
dwutygodnik  humorystyczny  „llumor  polski 
i  satyra*. 


CZASOPISMA. 


-  Arckltekt  Grudzień.    Ekiekki.  „?  ? 
.Pokój  gdański  w  pałacu  krzedzowidtim";  Z. 
Hendel,  ^Hozenm  dyecezyalne  na  Wawelu*; 

Gulgowski,  „Doray  drewniane  Ka-zuhów";  F. 
Mączyńfki,  „Szkic  kościoła  tiU  mia-sta  Podgó- 
rza"; Ekielski,  „Projekt  kościoła  w  J«lliczach*; 
Tenże,  „Projekt  na  dom  krakowskiego  Towa- 
rzystwa tedinicznego";  „Schody  {idańskie  w 
pałacu  hr.  Potoekieh  w  KrzeJ^zow icach";  „Vita 

'  somnium  breve,  witraż  wedlu^  kartonu  prof. 
J.  Mehoffera  wykonany  w  kndcowakim  zakła- 
dzie witratów  prot.  W.  Ekiełski^  i  A.  Tu* 

.  clia. 

j  —  Toż.  Styczeń.  Dr.  Jan  Zubrzycki,  „Od 
1  redakcyi";  ,bposób  zakopiań-«ki  w  architektu> 
I  rze*  (c  d.  n.);  ^Ardiitektnra  w  pogladadli  este> 

tyków**  (e.  d.  ti.>.  li.  Wcf-ołowski.  .,Doni  «Sta- 
mary-  w  Zakopanem";  Stanit-law  Grochowski, 
^Dom  dochi.dowy  w  Warszawie  przy  /.biog;tt 
alei  liiói  i  alei  Ujazdowskiej";  Tei^/  „Wysta- 
wa domn  dochodowego  w  Warszawie  od  alei 
It/)/";  Kuczyń-^ki  Karol,  „n^^im  docliodowy  w 
Warszawie  przy  alei  Jerozolimskiej  1.  hO";  ,0- 
zdoba  ze  spiżowego  pomnika  Kalimacha  w  ko- 
ściele 00.  Dominikanów  w  Krakowie". 
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—  Toż.  Luty.  ,, Wyżyną  »ztiiki'';  ..Sposób 
zakopiań^lri  w  arehitektur/e"  Cc.  d.;;  „Arcoitck- 
tnra  w  pj^ladach  o^totyków  (c.  d.);  ..Obja- 
śnienia tjililic  i  ryśiiiikńw.  II,  12  i  !7  oraz 
taKlii  V  V  i  VI'';  Karol  Schnaasc,  „Zluic  my- 
śl: ,  llf-nryk  Giy,  „Widok  |Hrzcdni  -Morgi* 
(czyli  domu  praedpo^^bowtOO  dla  bez<lom- 
nych)  w  Warszawie  i  widok  wjczny  Morgi"'; 
Edw.  Golf11>l■r^^  .,i>i«<]iin()k!nyf>uH  -/koła  han- 
dluAva    w  Warszawie";    Odrzywol-ki  S(.,  ,Wi. 

dok  przedni  koeciota  w  HaIhi'-;  J:iii  Matejko, 
„Ołtarzyk  doi"i>v,-v  i.-  ,1'.  ptykii". 

—  Archiwum  polbkiu  nauk  biologicznych  I  le- 
karskich. T.  II.  Zf-/>i  4.  Józrf  .MarkMw^ski, 
,0  asymetrycznej  budowie  mostka";  dr.  Stani- 
alaw  Janeftirowicz,  „Przypadek  plf^nicy  toląd- 
ka,  wywnłnncj  przez  nieoiii^ywiuu  ;j:  <  dfitychczaf 
^Mićorzyta,  oraz  c^ólny  pogląd  na  obecnuić  ple- 
śni w  ioti|dkii  i  na  ioi  maczenie  kllaicziM'. 

—  Biblioteka  Warszawska.  Styr/fń.  St- 
Smolkił,  „Z  życia  miointra  L^ll>e€lilł.■J^o*';  dr- 
T.  Kończyński,  .,Nad  głębiami";  J.  Kir^zrot- 
PmwDicki.  ^Wp^w  strejków  na  socjalizm 
panatwowy";  J.  Ktdncr,  „Patryotyzm  Stowa- 
ckiopo":  \Vt.  Tioiin-Inwski,  ..Tnarodowienic  t*'- 
nirów  war<<zaw»kicb";  I.  Jaru^zyuski,  ,,Nieo- 
bei>ui";  St.  UtaMtyn,  „BoKrnaitosci  (błędy  jęsy- 
kowe)"*. 

—  Chimera.  Zt«zyt  25.  St.  Wy-pimi^ki. 
„Pocici  ho  moja  Ty";  St.  iieroraski,  „1'owieść 
o  udalym  Walgicrzu";  O.  d'Annunzio,  .,Fran- 
czeska  z  Rimini";  H.  Kwiatkowska,  „Cham- 
bres  garnies";  M.  Komornicka.  ..Zt-  szlaków 
ducha,  nowe  cykle";  W.  I^ereot,  ,^r6dia  i  uj- 
ęcia Nietzschfaiiiziim-;  K.  V«rhaeTeD,  ,, Prze- 
woźnik"; St.  .Miilhii nu'.  ..I^i  iinmr-n  przyszłości"; 
.T.  r.fmnń«ki.  „Bajka  o  lybaku  i  rybaczce". 

Czasopismo  galicyjskiego  towarzystwa 
aptekarskiego.  Styczeń.  Dr.  Leon  Popielsld, 
,Ha-zyez,  jefęo  skład  i  działanie  na  organizm"; 
„nad.inie  środków  opatrunkowych";  ,,Nowe 
leki";  jjSpraw^'  zawodu  aptekarskiego*;  „Zjazd 
farmaceutów  l  X  walne  Zgromadzenie  Związ- 
ku Towarzystw  farmaceutycznych  w  Wiedniu"; 
Alfred  Weiw,  „W  sprawie  odręcznej  ^przetlaźy 
Spir.  aelheris":  „N<'n\  iipurru  dn  utr/\ininii;L 
HjS.  C0„  U.^  „o  żółtej  tebrze";  ^Kozporz^- 
dzenie  c.  k.  Mminteryum  spraw  wewnętrznych,* 
dotyczące  taksy  lekóW". 

—  Toż.  Luty.  Azotan  uranylu,  jako  od- 
czynnik na  fenole'";  ,,l**arby  anilin  w>  '  :  .,Nowe 
leki";  „Walne  zgromad^nie  ^cmiura  apteka- 
rzy Galicyi  wachoidoiej". 

—  Czasopismo  lekarskie  Rfyrzeń.  .Oil 
redakcji*;  S.  Serkuw.-ki,  „.MaitTyuiy  do  nauki 
o  odiKirności";  A.  Kni^cho,  „(j  ranach  po- 
strzałowych'*; M.  Wastterman,  sprawie  po- 
wstawania gazów  w  iyirych  tkankad)  uatroju 
oraz  o  leczeniu  ropówki  L':i/<iui  i"  ff  ;.'i-[ihl<  ::- 
Euoae);  P.  Schroetter,  „I'ii(-.iy  t«|.usub  u:-uwh- 
nia  z  ci-wki  moczowej  uwiożnietych  k.imieni 
oraz  niektórych  innych  ciai  obcych*;  IL  Hi- 
gier,  aHyo!icyoft  w  praktyce  neurologiczno-pey- 


I  chiatrycznej";  J.  Idzikowski,  „Szi>it;il  kolejowy 
j  w  Żbikowie  (z  3-ma  rysunkami)";  J.  rdcsyń* 
■  fki  I  H.  Fidler,  ,0  diolerze*;  ,Tow.  prowin- 

I  cyooalru>  Itk." 

i     —  Csasepiana  prawaicze  i  ekopomiczne.  Ze* 
I  szyt  4.   Michał  Reetworowuki,  „Prawno- poli- 
1  tyczna   strona  budżetów  Króle.itwa  Kongre«o- 
]  wego"  (181(5  —  Ib^SO);  Stanisław  Madeyski,  „Z 
\  praktyki    trybunału  państwa";  dr.  Kazimiera 
j  Władysław  kamieniecki,  ..Szkolnictwo  ludowe 
I  w  Galicyi  wobec  analfabetyzmu";  prof.  dr.  Fry- 
^  deryk  Zoll  (ni!o<i.«/,y  .  .,0  zftdawnieniu  §  1489 
k.  c.  na  podstawie  uptuii  prawnej";   prof.  dr. 
l-^dmnnd  Krzymuski,   „Profesorowie  wydziału 
prnwa   a   urz<;dnicy  państwowi   w  rozumit  iiiii 
§       in  line  ust.  austryac.  poiiłtep.  k.  23  maja 
187:^  r.,  dr.  Julian  Gcrtlcr,  „Z  krmiiki  krako- 
wskiego Towarzystwa  prawniczego  i  ekonomi- 
eznq|no*. 

—  Czystoić.  czasopismo  jKi^wiccone  pprawom 
i  zwalczania  prostytucyi  i  nierządu.  Kok  I.  nu- 
mer za  styczeń.  ^Nasza  ankieta*";  W.  Kory- 
cki, wyjątek  s  powieści  irW  otchłani  polity- 
cznej"; Tadeusz  J.  Łazowski  i  Konrad  Biwi- 
iki,  „Źyeie  plciowr  war-ziiw skiej  młodzieży  a- 
kademickiej,  według  ankiety  z  r.  1903"  (c.  d. ); 

)  piof.  dr.  August  Fi.rel.  „Myśli  utopijne  o  idc- 
alnem   niałźeń»twie  przyszłości*,  tłumaczył  T. 
I  S.  (dok.). 

I     —  Ekonomista.  Zesz.  IV,  rok  1905.  B.  Wa- 
I  siutyński,    „Najbliższo  zadania  ckonomiczno- 
I  społeczne'';  .V.  K.  Szczepański,  .JPomoc  praoo- 
!  dawczH,  j«  J  zudnnia,  glównf  postacie  i  znacze- 
I  nie"  (e.  a.y,  J.  Lutosławski,  ..Idca  kooperacji"; 
'  F.  Sokal,  ,, Ubezpieczenie  pracujących";  J.Szyc. 
I  ,Jbli6koria   ruchu  wspóldzieiczego  w  Belgii''^ 
I  Wł.  Pieehowaki,  „Wisła  jako  orofEa  Iromuni* 
kacyjna  i  handluwa*  fez.   I);  W.  Szukiewicz, 
„Miasto  przyszio»ci"   (zagadnienie  kulturalne) 
(dok.). 

—  Eos.  Zr^z.  2  za  r.  ItMDa.  '  Tadon^z  Sin- 
ko,  „Konian-ł  gn-cki,  jego  powstanie  i  org;4ni- 
czny  rozwój";  Stanisław  Schneider.  „Z-Op 
Mitktytoc  tt  Ateócsykóm';  Stan.  ijiedlecki, 
„NiaSniertelnośc  dufzy  w  Sympozyonie  Plato- 
na'; ('.  \'\:ox,  „Na-(ze  poglądy  na  genezi;  flo- 
k^yi  w  jłj^zykach  indo  euroiiejr-kich";  St.  Wit- 
kowski, .,Tstota  i  powstanie  Koine";  Tadeusz 
Sinko,  „Drobiazgi  humanistyczne";  Adam  Mio- 
doński, .,(Jrzegorz  Nysxeński  o  ciśnieniu  ciepła 
8łone<'zncgo";  Tenże.  „Kilka  -łów  o  wydaniach 
lli«toryi  L>lugp«za'';  Z.  Dcuibitzor,  „Buonaccur- 
sianuro'*> 

Fotograf  Warszawski.  Styczeń.  St.Tn. 
Kaz.  hr.  Korwin  -  Kosrakuwski,  (i.  TołwHi.ski, 
,,0  fotografowaniu  słońca". 

—  Hasło,  r.  I,  :ir.  1,  za  styczeń  190C,  mie- 
sięcznik jioiwięoony  sprawom  społecznym,  ka- 
tolickim, nauce,  sztuce  i  literaturze  }kh!  rut. 
St.  .lasiń^-kicgo,  l'aryż.  Od  redakcyi;  Stani- 
sław Ja.-ińtiki,  „l*'>lska  żyje";  Ostap,  ,Uiiia  lu- 
bcNka  i  antipuUkic  priidy  po.<ró<i  Litwinów"; 
8.  T.,  „Inteligencya  czy  głupota?"';  Seweryna 
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Dachióska,  ^Do*...":  Wacław  łlartraann,  .Dya- 
dem":  Tenie,  ^CzeHÓ";  Staninlaw  Jaiiiń^ki.  „Na 
t4H'zy";  Stefan  (iaiki.  ,.K  wiLfień";  Tenże, 
„Camjpo  Santo*;  B.  Ujitoja-Łoi»zjrń«kif  •Święto 
Arabów,  mMc*;  JAzef  HerbaesBrnki,  .Ironi' 
Czna  ściana"  '>I(')wi  .Tawa  i^enna  ani  oI>lakana, 
■ni  prorocza);  Adulł  Chybii'i*ki,  „ruwugnoro- 
wnki  dramat  muzyczny  w  Niemcm:h";  Adolf 
Baaler,  .Wralenia  ox61oe  z  Międzynarodowej 
wyAtawy  aztnki  w  Hontehiain*;  Antoni  Ka- 
n)iiM'iski,  .Salon  d  automne*;  ,OaUl  łąka,  slote 
niy.41i  j).  15'rmy-Dróbeckicgo". 

—  Luty.  „Ust  Otwarty  do  Braci  War?;74i- 
Winn**;  ,,L)win  miedze**;  ^OWy  człowiek'';  ..Slo- 
pioc'';  ,,Cidy  gwiazdy  laptoną":  ..l'n>iiiierjisiy''; 
„Obłudnik  prawi";  „Epitaphinm  :  ..Opiuaeio* 
n»**;  „Przyniórtl  roi...";  „Szkolne  ka^y  o>»zc7,ęH- 
no^ciowe";  ..Poezye";  ,. Mikołaj  Kej  z  Nagio- 
wii  '-;  ,,\\'^|>ó(L"Zf rjna  lilrratura  fnincu^kii';  .S) 
odrodzeniu  narodów  w  hŁnru^.ytnym  i  nowoży- 
tnym świecie  I";  „Zapoanani  miatras". 

—  Homiletyka  I  przewodnik  społeczny.  Sty- 
czeń.   „Szkic«  ka.'.alno  o  Mccc  l'iiń»kioj  na  tle 
ol>«"ny(h  czadów:    ,,I)ikal(iir  w  naukarh  kat4'- 
chetycziiych  do  ludu'*  napusal  ke.  .1.  KoŁar:^ki: 
„Czytania  na  mttt*;  „Przemówienia  przygodne"; 
,. Ascclyka'';    „\ViadonKwci  teolojriczno-paHter- 
«kie'":  „Zumiary  Ojca  św.  l*iusa  X  jro*';  ,.IVzy- 
czyna  złego";  ,,Kkonomia  społeczna";  ..I)onio- 
i«l«  zagadnienia  społct  /.iir  obccnycłi  czasów"; 
Wilh.  E.  Ketteler,   biskup  luoguncki,  II,  ..0- 
bowin/ki    cbrześcijań^ikicgo    inilosknizia'';  „O 
wyliurach";  „Jakiej  o«wiaty  prat;ni|ć  należy"; 
,,\\'odzom  ludu'*  (wiersz  *\V.  (^mnlickiaRo) 
^fOgólne  za»ady  iycia  j>połecznc|^  na  tle  wa> 
runków  obecnych  wytotone**. 

— >  Kazania  i  szkice  kslęiy  Towarzystwa  .To 
aueow^o.  Tom  IX,  ze-«z.  2  za  r.  IJKi.j.  Ka* 
Józef  Tu»zow-ki,  ,, Kazania  o  Królowej  korony 

Pul-kiii  '.  !"<  n/.i-,  „Nauka  julnl.'ii»zc»\va  na 
i*wi»,'to  .Niepuk-alanego  l'ocz».'cia",  Tenże,  „Prze- 
mówienie przed  Komunia  generalna*';  k.-*.  Jó- 
zef Mieloch,  „Mowa  nad  grob(  in  .4.  p.  Bole- 
Rlawa  Wierzrblejskiego":  k-.  r'aw<;l  liubon, 
,, Kazanie  na  święto  WczyMkich  Swi(;lych"; 
lenie  ,  „Kazanie  o  św.  ikrbarzc";  k*.  J.  S. 
Adam'*ki.  „Kazanie  o  aw.  Staniaławie  Kostce"; 
Ita.  Władysław  I)lngi>li  i'ki.  .Mowa  na  pojrrze- 
bie  t«.  p.  WiioMa  łir.  I.niiieiiskicgo";  ki*.  Jan 
Badeni,  „Ka/anie  na  XIX  niedzielę  po  Świąt- 
kach"; ka.  Jacek  ^topka,  .Kazanie  na  osta- 
tnią niedziele  \)0  Świątkach"  Vft.  Kamil  Pra- 
Bzałowic/.  .l\a/aiiie  na  d/.irń  zadn-zny  ks. 
Teodor  Walii/ynicz,  ..Kazanie  na  XX  niiiizic- 
lę  po  Światkach-  ;  k".  Antoni  Grocholnki,  „Ka- 
zanie na  XXI  nicdzitit;  po  Światkach":  k<. 
Maryan  Moraw.-ki.  „Szkic  ka/ania  na  I.\  nic 
dzielę  po  Swiatknch". 

Nowy  kolejarz,  organ  galicyjskich  koleja- 
rzy. Styczeń.  „Erlas"  58{M)1  jako  na»tępt«two 
picczcniar<k;i  j  ugody  czyli  Stara  biida  w  no- 
wej wzucjc '  ic.  d.;;  „Cena  wykupna  kolei  pół- 
nocnej"; „Sposób  wymiarn  renty  wypadkowej 


rzez  znwo<lowy  Zakład  ubezpieczenia  wvpn.l- 
ów  nn  kolejach  aur-tryackicłi  •;  „Obstrukcya 
na  kolejach  prywatnych"; ,, Listy  z  przeOtneni**; 
„Kilka  fełów  w  kwcstyi  urz/dniczej''. 

—  Kosmos.  Rocz.  XXX,  zesz.  VIII -XII, 
i  za  r.  r.Kt  ).  Dr.  Tadeu-z  (imliewski,  „<  >  budo- 
wie i  rozpadaniu  »\ą  atomów  z  tabiiuą  litoąra- 
ficzną  i  2  rycinami  cynkografieznemi'*  dr.  Jn- 
lian  Tokarf<ki,  ,,()  dyamentach  n»arinoro»kich 
(z  instytutu  inuieraiogii  Uniwersytetu  Iwow- 
nkiego)  z  tablir;)  litografivzni|  i  2  rycinami 
cynkograficznemi";  dr.  Józef  Siemiradzki,  „O 
ntworach  gómoktredowyt^  w  Polsce**;  Kazi* 
mierz  Sławiński,  „O  budowie  pro<lnktów  otrzy- 

I  manych  przez  dziatanie  kwa^u  pndchlornwego 
na  kamfen'*;  dr.  l\.  Dybowski,  gZęby  zwierzi^t 

I  ssącjebt  część  I  z  10  rycinami":  próf.  dr.  Jó- 
zef Nusbaum,  „Choroba  w  świetle  tcoryt  ewo- 
lucyi'';  dr.  Wilhelm  Kriedberi:.  „Rewizya  fau- 
ny miocenu  w  Hzef(ocinie";  Karolina  Beiiwwa, 
„b  kalectwie  dobrowolnein  u  zwierząt";  Euge- 
niusz llomer.  „O  niezwykłym  ruchu  temjK-ra- 
tury  górskich  źródeł  i  potoków":  dr.  .1.  Tuk:ir- 
Hki,  j.Mclanteryt  i  Keramohalii  w  karpackich 
lupkach  menilltowych";  sprawozdania  z  lite- 
ratury przyrodniczej  IMdali:  Dziędzielewicz  J., 
Łomnicki  >I.,  Tokarski  J.  i  Opolitki  S. 

—  Krytyka.   Styczeń.  ff)»  ł»Bó*:  "is  rodzi"; 
J.  Jedlicz,  „Warszawskie  kręgle,  Słotna  jfttfeń, 

po<'7y('";  Ignacy  RadliiUki,  „Wolna  niy.śl.  t^- 
t^lani  konj^re,*  jej  wyznawców  (ruzw.oźania  i 
wspomnienia  c.  d.)':  Wacław  Sieroszewski. 
„Przepowiednia  Wernyhory"  (ze  wspomnień 
osobistych):  dr.  Władysław  Onmplowicz,  „So- 
cyalizm  a  kwe^itya  prdska'';  O-tap  Ort  win. 
„Koudtrukcya  teatru  Wyspiańskiego";  Stani- 
^aw  Przybyszewski,  „dlnby*  (c.  d.);  Iza  Mo- 
szczeńska,  „Podwójna  moralność.  Panowie 
stworzenia'*  (c.  d.);  M.  R«>mer,  „Stosunki  ot- 
!io;:rafic/no-kiilturalne  na  Litwie'.  .luliusz  Li- 
furgue,  „Z  c^'klu  « Łkanie  ziemi*,  Skarga  orga- 
nii>ty  w  kościele  Nótre  daroe  de  Nice,  Sonet 
na  wachlarzti,  Słf>wa  zm.nricgf).  tłumae/yl  F. 
Mirandola";  O.  Łucki,  ,, Sprawa  ukrani-ka  wo- 
j  bec  chwili  osobliwej";  Piotr  (iórkow-ki,  „Zmar- 
twychwstanie Łotwy";  F.  Joleński  i  Ł.  U., 
,0  IX  wystawę  «sztnki«  w  Krakowie";  K. 
Bujwidowa.  ,, Młodzie*  o  fjoNkiej  szkole  w  Ga- 
licyi";  .1.  Sten,  ,.Teatr  krakowski'';  A.  S.. 
„Teatr  zagraniczny";  „Prsęgląd  pra^  polskiej 
i  obcer*. 

—  Toł.  Luty.   (O  „Dynlog";  I^pold  Staff, 
,,(;ni<  w   sprawii-dhwy.   Wiosna  ludów"  poe/ye; 

I  Prof.  J.  Hauibaiin  de  ( "ourtenay,   .,Ze  zjazdu 
autonomijiitów   czyli   przed-tawicicli  narodowo- 
I  >n  niero-yjskich  w  Petersburgu";    dr.  W.Hcław 
;  Moraczcw-ki,   ,.Ws|/»łczesna  literatura  francu- 
'  .ska    (Z   |M)\voilu   książki  Conitfs.".c  de  Noaille.".: 
Domination)";  iza  Moszczeńska,  ..Podwójna 
moralność,  Panowie  stworzenia"  (dok.^  Bole- 
^\nw  Cios/i  zytiski,    „Ulugie,  krwawe  noOS^';  dr. 
Wiadyii>Iaw  Gumplowicz,  „Socyali/uu  ,a  kwestya 
polaka":  Stanisław  Przybyszewski,  „Slaby U. 
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iiuiuer,  „Stosunki  etnografusno-kulturalne  na 
Łhwifli^'  (c.  d.);  Im  MoMcseńtka,  „Kanminił 
warszawski'";  M.  OUzfWaki,  .,Prarliiii\ urn  ca- 
prieloiM)";  F-G-H.,  „Przegląd  sztuk  plastycz- 
nych". 

Miesięcznik  dla  młodzieży.  Rocx.  1.  /e 
szyt  i  za  (p-udzień  190Ó  r.,  poświęcony  litera- 
turze i  sztuce.  Od  redakcyi.  Bronisław  Szczer- 
*ki,  ,,()  Nieboskiej  komcdyi  i  Niedokończo« 
nym  poomaoie"  ;c.  d.);  „Poezye  (Wyjątki  z 
«A\'iz_vi  )i.stuitMili»sv(  j  n  B.  t^.  .,Na  tych  stru- 
nach nanizanych  dnt^za  moja  drga*';  B.  8ęp, 
,4andc,  nowela";  Stanii^faw  Orlicz.  ..Don  Qui- 
jote  Cł.Tvanf(^ft  dc  Saayrdrn  {w  '¥^'i  rocznicę 
wydania  Don  ^uijoiu  a) ';  M  L>.,  „IX  wysta- 
wa tSztukit;  Bcwufki,  „Kilka  słów  o  naszej 
muzyce  i  muijrkałnoaci"  (Czt$ć  1).  Z  kroniki 
teatralnej. 

Muzeum.  Grudzień.  „Młodzie-  szkolna 
a  iKililyka";  dr.  Micbnł  Janik,  ..Szkoły  śre- 
dnie w  Stanach  Zjednoczonych  Auifryki  \y6l- 
.nocnej"  (dok.);  dr.  Władysław  Witw  cki,  „Ana- 
lisa  fwiycho1o|t7eBna  pragnień  jako  podstawa 
tfyki'-.  dr.  Kciter.  „Instrukcya  dla  nuu- 
i  wycieli  jt^zyka  poli»kłcgo  lliOi'*;  „Oceny  i  spra- 
wozdfinia,  przez  .Taneliego,  Kr.  Krcseka, 
W  iStnialka  i  W.  Hahna:  Spiawy  Tow.  nau- 
crycieli  szkńł  wyższych. 

—  Styczeń.  „W  sprawie  injwt  j  nriranizacyi 
Kady  »zkoloej  krajowej'';  Krezek  Fr.  dr.,  „O 
rcfornne  aknclemii  chełmińskie)  w  r.  1564":  A. 
Studziń''ki.  .,0  'v  i  nvrii  kterniiku  studyńw'-; 
Oceny  i  sprawozdaniu  przez  dr.  K.  Za^H- 
jewskiego,  St.  Gojczaka,  dr.  M.  Janellego,  W. 
Krajewskiego,  K.  KrulyÓAkiego  i  dr.  W.  Bo- 
rewicza. 

—  ijUty.  „W  Bprawarh  ^zkoIy  i  '  1  i  birży 
(z  poufnych  obrad  nauczycieli  Iwow-kicłij  ';  A. 
Chudziński,  „O  obecnym  kierunku  studyńw 
klasycznych  w  Niemczech"  (dok.);  dr.  Leon 
Kniczyclii,  „Praktyczny  kurs  kf<etatcenin  nau- 
czycitli  szkAł  !ir(  li";  Wlndysłow  Koch,  .,Ko- 
loaia  wakacyjna  w  l^orebie  Wielkiej";  Oceny  i 
apmwosdania  przez  Sl.  Gajczaka,  dr.  M,  .Ja 
ncllego,  Sl.  Hit  lawfkipjtro,  dr.  W.  flalina,  dr. 
W.  Barewicza,  dr.  W.  jA^zińskiego  i  Br.  Du- 
ohowicaa. 

—  Nowe  tory.  styczeń,  1!»00.  Od  reda- 
kcyi.  A.  Szycówiia,  ,,Z  jKistep^tw  psychologji 
dziecka  w  ostatnich  lat  u  h  ';  Si.  Scmpolowska, 
„U  udziale  młodzieży  w  radach  pMJa|[ogicz- 
nyeh";  W.  Natkowaki,  „Sys^tem  nauczania  i;ie- 
ograłii  i  jej  znaczrnio  ks/rafrare";  W.  Wey- 
cbertównu,  „O  wykładzie  języka  poiskiego"'; 
W.  O.  dr.  ^BeMiyka  w  szkole":  W.  Jezier.«ki, 
„Jak  się  powiony  nbierać  dziewczęta  w  wieku 
ockolnym H.  Wiliman  Grabowska,  .,0  \>o- 
trzcbie  bibljoleki  szkolnej  i  nnuczyci<'i~kii  i  ". 

—  NawilY  Lekarskie.  Luty.  P.  Pręguwski 
(WariMwa>Moonchtui)!i,  „W  oprawie  zantąpie- 
nia  uat^y^k<')W  wodnych  przez  powietrzne  oraz 
t,  zw.  powietrzuo-woduc.  Cz«iściowo  znieczula- 
jące działanie  miejocowe  silnego  prądu  po- 


wietrznego'*;  dr.  J.  Bogdanik,  PrymaiynoB 
(Kraków),  .,0  ciałach  ob^ch  w  łsewoe  moczo- 
wej"; W.  Moraczewski  (Lwów^,  „W  sfirawie 
j  istoty  i  dyetetyki  skazy  moczanowej".  Dział 
aprawozdawczy. 

—  Ogrodnictwo.  Styizfń  p.  z  Popie- 
lów Jadw  ga  hr.  RostworowT^ka;  "J.  B.  Rosz- 
ponka (Yalerinnella  olitoria)  z  4  rycin.;  S.  K. 
„O  poglądach  na  przyczyny  tworzenia  aię 
kwiatów";  Bninicki  J.  bar.  ..Nadesłane*'; 
Brzezińiski   .7.,    ..Wyjaśnli nia'  :    Malocki    Br  , 

I  ,,Róża"  (c.  d.);  Jakimionek  K.,  „Maki"  (z  8 
j  ryc):  „Kwerka  J.,  „O  naszem  słownictwie 
I  tcchnicznem  tiwajr  kilka";  TwanłnsYska  M., 
„Ogrody  i  kwiaty  w  witkach  bnłdilicłi'';  Ze 
i  spraw  ot;r<Mliiiczycb,  piśmiennictwo  ogrodnicze. 

—  Toż.  Luty.'Poi>kowsk>  T.,  „Chrzan"  (Ar- 
mocia  nwticana);  Małecki  B.,  „Ró^a'*  (c  d.); 
,.K!ii>  .T.,  „Narcyzy"  (z  22  ryc  i;  Tward  w-ka 
M.,  ..Ugrody  i  kwiaty  w  wiekach  średnich"; 
Brzeziński  IĆ.,  ,,Z  Zaleszczyk";  Gniewonz  Wl,, 
„Piuno  nadesłane";  Brzeziński  J.,  , .Odpowiedź 
na  pf«mo  nadeolane**;  „Ze  spraw  ogrodniczych"; 
,JiiI>iIł  iiszowa  wystawni  ogrodniczo-pwMWilniwat 
we  Lwowie. 

—  Okdittll;  rybaaki.  Styczeń.  „Sprawozda- 
nie z  czynności  za  rok  100'>'';  „Sprawy  bieżą- 
ce Towarzystwa":  ..Zdrowotność  karpi  w  Zato- 
rze IZ  ryc.)";  „Sprawozdanie  o  wylęgu  ikry 
sandacza  i  wychowaniu  narybku  dla  Btyra"; 
„Z  dziedziny  ^tatyatyki  rylłactwa  śrAdziemne* 
po „Sprawozdanie  z  doświndozrń  z  krwawą 
uielassą";  Fibicli  dr.  St.,  Wskazówki  na  ma- 
rzec dla  gospodarzy  rewirowych  i  stawowych"; 
Bozwadow»U  J..  „Naoze  ryby"  (c.  d.):  tizyp— 
der  Dick  fz  tabł.  kolor.);  Ffbich  dr.  m.,  „Ho* 

'  di  wla  lina"  (c.  d.);  „W  -iirawio  ])rzrwozu  ryb 
kolejami  żclazncmi";  „lloiluwla  dżdtowoic"; 
„PoMw  ryb  na  dalekim  Wschodzie";  „Litera- 
tura, muzeum  rybackie,  biblioteka,  rółne  wia- 
domości". 

—  Toź.  Nr.  BI.  „Sprawy  Iow  l  y  iwa"; 
.,W  żywotnej  Hprawie":  „Przywóz  karpi  ży- 
wych z  Austrji  do  Niemiec":  „Prowizorynm 
handlowe  ze  Szwajcaryą  ';  ..Opinja  do  władz"; 
, Ochrona  ryb  —  zatrucie  wody  —  rewiry  ryba- 
ckie';  „Przewóz  ryb  £ywyeh  i  narybku  kole- 
jami żelaznemi";  „Dostawa  artykułów  żywno- 
ści i  innych  dla  wojska";  ..Wy^inwa  zwierzał 
opasowyclj  i  ryb  i  '■ulu   I  -'i  r." 

—  i*aniętnik  zjazdu  naukowego  etnografów 
polakicb,  urządzonego  staraniem  Towarzystwa 
ludoznawczego  we  Lwowie  w  dniach  10  i  11 
czerwca  liK).')  r.  z  ptłwodn  obchodu  dziesięcio- 

!  letniej  swojej  działalności.  —  Słowo  wstcpue. 
Seweryn  Udziela,   ,,U  potrzebie  zestawienia  i 

''  iiporz^adkowania  opowiadali  lodowych*';  dr.  Wil- 
hiliii  Bnicbtial.-^ki,  ..Pióro  jjiko  ozdofia  woja- 
ków i  junaków  i  l.  zw.  prośba  o  pióru ';  Fran> 
Ciszek  Bawita  Gawrońsići,  „Geneza  legendy  o 
smoku  w  związku  z  iatnieniem  człowieka  czwar- 
torzfjdnej  epoki dr.  Michał  Janik,  „Ludność 
polska  w  Stanach  Zjednoczonych  Aneiyki 
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PAjnocnej*';  Szymon  Matasiak,  .,0  zbieraniu 
imion  władnych";  dr.  Zygmunt  Garpai*,  ,,\V 
Rprawie  badnń  nad  spra\vnoK'i:i  ckoiioinicziui 
szczepów  ludowych";  G.  iSmólski,  „Ślady  eto- 
wiańakie  nn  ziemiach  dawnej  Recyi  i  Windeli* 
fyi"':  .Tfin  Swittek,  ..Lic/by  trzy  i  d/ipwirr  w 
mitach,  wyoliruieniacb,  lui-Htyc/iiych  pruktykiub 
i  zwyczajach  Indowych'^  Sprawozdanie  z  czyn- 
noaci  da^eałęcioletniej  Towarzystwa  Ludoznaw- 
czej we  Lwowie;  Wystawa  etnograficzna  r. 
rycinami. 

—  Pamiętnik  literacki-  Kocz.  IV,  zonz.  IV. 
„I*amięci  MikoiajH  łieja  z  Nagłowic  1505  — 
15G9  fow.  literackie  im.  Adama  Mickiewiezn  r. 
1905";  „Stanisław  Dobrzycki,  „Kf  j  ';  lironifJaw 
Chlebo>v.«ki,  ,, Najdawniejsze  kniuyotialy  pruto- 
Btanckio  z  polowy  XVI  w.*';  Józef  M  Ujejski, 
„Pojęcia  Reja.  dotyczące  Polaka  i  PoUki"; 
Franciszek  Krćck.  „W  sprawie  (>ryL'itialii(Hci 
«\Varwa>*a»  Rejowego";  Tenże,  ..Okrmhy  hy- 
ronologiczne  I.  O  lak  zwanym  'Hejnale*  tte- 
jowym";  Sianialaw  Dobrzycki,  „«P9aIicrz>  Ko- 
ehanowflkicfo  w  Rtoranku  do  innych  jego 
dzirl":  k-.  K.  ^^i!l-kl>^vski,  ..S^f^i'  list<'>\v  An- 
drzeja Frycza  Mocirzew«kicgo'';  Tenźf,  „Dwa 
nieznane  li»ty  Jana  Zamojs^kiego  dn  Pawia 
Manacyasza";  ..BibUogralia  o  Uikoląju  Bąju 
za  r.  1906  zeaUwił  Wiktor  Hahn**. 

—  Poradalk  Językowy.  Styczeń.  Od  re- 
dakcji": Boman  ZawiUńAki,  „Poczucie  języko- 
we a  rozumowanie";  Walerjan  Staniszewski. 

,,W  nprawio  pisowni  nn-łzoj,  L  -yjn,  — ya, 
<ay  ja?";  „Zapyunia  i  odpowiedzi  ';  dr.  Fr. 
Błoński,  „Halerz  ==  póloentek";  Ke.  Ignacy 
Charszewgki,  ,, Skwer  =  zieleniec?";  J.  Drn- 
czewski,  „Dumu  rtwyjska  —  po  polsku.'";  \i. 
8ta(ich,  ,. Handlarz  drz(  \\a  czy  drzfwenr  ;  Ten- 
że. „Funkcyonaryusz";  Ks.  Ignacy  (  bariizew* 
aki,  „Skarnonka";  Tente,  „Barbnryzmy". 

—  Toż.  Luty.  Ignacy  Stein,  .,()  akcrncie  w 
jt^zyka  polskim";  Waleryan  i^tanirtzcwski,  ,.W 
aprawie  pisowni  naszej"  (dok.);  F.  Ruizkowuki, 
hO  n^rcia  litery  j";  Zapytania  I  odpowiedzi; 
Pokłosie  (Aleksander  Brfickner,  Mikołaj  Rej); 
Konrad  Drzewiecki.  „AIso  =s  tak  czy  lc<iy'.'" 

—  Toź.  Marzec  „W  sprawie  Jednej  z  kwe- 
sty] pisowni  na-zef";  Zapytania  i  odpowiedzi 
(41  —  61);  Pokłosie  (rusyeyzmy  w  jt-zykn  pol- 
skim prowincyj  zabranych  i;  „Roztrziisania" 
przez  Ad.  liniima:  ..Skarlioiika"  prziz  A.  T. 
Nielubowicza;  „Jakby  moina  zapobiedz  skaże- 
nia j^ka  w  urzędach?**  przez  J.  Szezorbow- 
RkiegO{  Korewpondencye  redakcyi. 

—  Ptradnik  irafiozRy.  Sierpień  idOó.  „O 
Towarzyatwie  grafików  polskich  słów  ktlka*'; 

,.0  herbie  drukar?«kitu";  ..(  /a-^  to  pienij|dz"; 
..Stereotypia — (ial  wam  ipla^  tyka":  „Wiliroinnść 
papieru  i  powietrza  przy  druku  trójbarwnym"; 
„Nowy  sposób  przjrrządzjinia  form  illustrac^j- 
nych";  ,. Sporządzanie  cynkotypif  w  drukami*'; 
„Spis  •.kri'i(*ci)  terminów  likar-kich";  „Klisze 
spólrz^^dowo  na  płytach  ołowianych";  „Wska- 
zówki dla  maazyniatów'*. 


—  Przegląd  deiitjfatyiiny.  Wrzesień  i  pa- 
idzicrnik.  Wł.  Zieliński.  „Złoto  w  dentysty- 
oe";  Dział  r.prawoz<lawczy. 

—  Przegląd  filozoficzny.  Zeszyt  IV.  Prof. 
dr.  .1.  .Makarewicz,  „Stammlera  ńanka  o  pra- 
wie odpowiednim".  .Sprawozdania. 

I  —  Toż.  Zeszyt  1,  r.  l!(Otj.  Dr.  J.  Ocho- 
i  njwicz,  ,,  Metoda  w  etyce*';  dr.  Br.  Bandrowaki, 
I  „O  analizie  mowy  i  jej  znaczenia  dla  filozofji"; 
I  Sprawozdania. 

—  Przegląd  historyczny.  .Styczeń  —  luty. 
,,I{(tryfi  Kolotuanuwic,  królewicz  węgierski", 
Z  toki  pozgonnej  M.  GumfiluuK  za;  Wl.  Smo* 
leński.  „Sdtloe  z  dziejów  szlachty  mazowie- 
ckiej |I.  Ubóstwo  I  rozrodzenie)'';  t?c.'  Kutrzel)a, 
,. Skład  sejmu  polskiego":  .St.  Similka,  ,, W  dro- 
dze do  Petersburga"  (z  życia  Lub«Uki^;o)''; 
.M.  Kraoflhar,  ,^  tajnego  archiwum  aeuiORa 
Nowosiicotra,  uwagi  nad  koutTtniTą  KriUe- 
8twa  z  r.  1815". 

—  Przegląd  hygleniczuy.  Styczeń.  Od  re- 
dakcyi. Dr.  Tytus  Kiecki.  „Wynik  badania 
chorób  ocznych  i  bystrości  wzroku  u  młodzie- 
ży "zkńł  ludowych  we  Lwowie  (sprawozdanie 
do  fizykatu  miejskiego)";  dr.  Zygmunt  Gaigaa, 
,Jiliaata  ogrodo>w«  (odczyt  na  zebraniu  Tbwa- 
rzystwa  hygienieznepo);  „Sprawy  Towarzystwa 
hygienicznego";  Sprawy  Towarzystwa  <Oohro- 
na  młodzieży*;  dr.  Fibidi,  „Hypena  jamy  aat> 
n«j  i  zębów". 

—  Tol  Luty.  Dr.  Kazimierz  Panek  i  P. 
Szpcrling,    ,,()    bi<iIoj;i('znyni    .sposobie  oczy- 

I  lizezania   wód   .-iciekowych  z  szczególnem  u- 
I  względnieniem    nrz4dzenia  w  aanatoryum  pier- 
I  siowo  chorych   w  Zakopanem";   dr.'  Zygmunt 
Gargas,  ..Miasta  ogiodowe",   tnlczyt  na  zebra- 
niu Towarzystwa  ljyi,'i>'nicznego  (c.  d.). 

—  Przegląd  kośicielny.  Grudzień.  Ks.  dr. 
Tadeusz  lYzciński,  „Oizdoby  arehitektooiezne 
w  gnieźnieńskim  kościółku  mv.  .Tana  (z  O  ry- 
cinami, e.  d.);  ks.  Henryk  I.ikowski,  ,,Kwe»tya 

1  Unii  kościoła  w.schodniego  z  zachodnim  na  »o- 
1  borze  konstanddm"^  (c  d.);   ka.  K.  Zimmer- 
I  mann,  „Kilka  zdań  o  potrzeUe  dztałalnoóei 
.sf>olpcznej  duchowieństwa"  (c.  d.):   ks.  dr.  Jan 
Cienwiiewski,  „Kształcenie  charakteru"  Rozdz. 
I  I.  Nieco  o  wamnkadi  rozwoju  i  k»«ztałceniu 
charakterów  u  nas  a  w  szczególności  w  Gaii- 
I  cyi"  (c.  d.);   ks.  dr.   A.  Jongan,   ks.  Antoni 
W(;grzynowicz  jako  kaznodzieja  roaryoln^nczny, 
i  szkic  homiletyczny"  (dok.);  Kuczyński  Broni- 
sław, „Z  doby  kongnwdw  IP*. 

—  Tl  ż.  Styczeń.  Ku.  Antóni  Laubitz.  ,,W 
1  sprawie  zachowania  zabytków  sztuki  kościel- 
I  n^*';  ks.  Henryk  Likowski,  ..Kwestya  unii  ko- 
'  ściola  wschodniego  z  zachodnim  na  «oborze 
'  konstanckim"  (c.  d.);  kr',  dr.  .łan  t  ieiiinu  w>ki, 
I  „Kształcenie  charakteru,  Rozdział  II    O  obo- 

wiąckach  względem  ojczvzny"  (c.  d.>;  ks.  K. 
Zimmerroann,  „Kilka  zdań  o  potrzebie  dzia- 
łalności sjHiJrf  zuej  duchowiet'istwa'';  ks,  A.  J., 
..Duszpaster.-lwo"  (c.  d.j;  ks.  Ch.,  „Ruch  ka- 
'  tolicki,  Czego  duchowieństwu  kat<rfickieinii  pod 
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panowaniem  roAjjdciem  pnedewtiystkiem  po- 
trzeba?". 

—  Toł.   Luty.   X.  dr.  StftDi«law  Traeriak, 

..Kolonif"  Jyrlnu-Wi'?  r.n  fzas<Sw  Chry«<tn>n  Pa» 
na' :  X.  dr.  Tu  lou-z  Trzciii:*ki,  „Ozdoby  archi- 
tektoniczDe  w  gnieźniońskim  kościółku  i*w.  Ja- 
na" (dok.);  X.  dr.  Kazimierz  Weisf,  „Sp6r  o 
pochodcenie  gatunk6w";  „Doirody  «wo1iicyoni- 
fitńw  i  odpowiedzi  nntyewolucvoni-t ów  t\  d.); 
X  dr.  Jan  Ciemniewtłki,  „Ki^ztalcenie  charak- 
teru, Rozdział  III.  O  obowiązkach  wzglcdt-m 
bliźniego"  (o.  d  l;  X.  K.  Zimmennann,  „Kilka 
zdań  o  potrzebie  działatnoAci  społecznej  dacho- 
wi en twa'"  (c.  d.);  X.  <tr.  Stu  lisliiw  Trzeciak, 
„Stosunki  religijne  w  ziemi  świętej''. 

—  Przegląd  muzyczny,  teatralny  I  artytty- 
Oiny.  T.istojind.  I..eoM  Popławski,  „Ze  --^tu- 
dyów  nad  rozwojem  form  symfonicznych";  H. 
Opnik,  „Notatki  o  sztuce  rcżysfrskici";  M. 
Boh  rer,  ,fPrzy8siość  teatro*'{  I).  Baranow.ski, 
„Chopin  Oreficiefio**;  dr.  Z.Gar(ni«,  .,W  spra- 
wie kofiknr^f^iw  dla  teatrńw  w  łu^iiaiHkich"; 
Marj'an  Diensti,  „Polska  sztuku  na  IX  mię- 
dzynarodowej wystawie  w  Monachium";  J. 
RuIczyiUki,  ..Cyganftya  a  MaiiOD";  Wiad;- 
sław  Filar,  „Koncert  RlIwMftkiego  i  C.  Thom- 
sona"; J.  Bylczyński,  .  Opowieści  Hoffmana": 
D.  Baranowski,  „Przegląd  ojiólny'*. 

—  To*  Ka  gradzi«ń.  H.  Cfpnik.  „W  uprą 
wii-  nportuaru  sceny  lwowskiej'',  W,  H.  Wil- 
helm Czerwiński,  (z  pytów  niepamit-ci);  B.  Ma- 
czewski,  „Z  wystawy  jesienne)";  ,.Ż  opery  i  z 
sali  koncertowej'-;  Władysław  Filar,  ,.Maly 
Eyolf";  Leon  P«ła.ski,  ,.Źe  8tady6w  nart  roz- 
wi.ii  III  lin  iii  -lynifonicznycli*'  te.  d.!;  M.  Bo- 
hrer,  „Krakow.»ka  scena  {z  ihistracy.'i)"';  J. 
Byłe«yń»kJ.  „W  sprawie  polskiej  cł{>ery  we 
T.w  nMe":  A.  Chybianki,  „Z  czcaktej  muzyki 
turlepianowej". 

—  'lot.  zii  styczeń.  II.  Cepnik,  .,Z  zaga- 
dnień teatralnych'*:  dr.  L.  Grudcr,  „Weribcr 
Mai)senftV;  Htaninlaw  Buri**  i  M.  Bohrer 
„Muzyka  i  teair  w  Krakowie'-;  Stanisław  Me- 
liński,  .,Pueeini  na  lwowskiej  scenie";  .\.  ("by- 
biń^ki.  .,,l'ntiv'  l'a  kultu  dawnej  muzyki  wo- 
kalnej"; J.  Bylcjsyń»ki  i  D.  B.,  , Wznowienie 
•Sprzedanej  narzecronej*  Smeiuny-;  !>.  Bara- 
iio^y-ki,  „Z  tiIh:>rmo:)  i";  WI;iiiy,-law  Filar, 
dramatu,  55avantki  przez  Al.  A.  Wolskiego-'. 

—  Toż.  Luty.  Edmund  Walter.  ..Narodo- 
wość w  muzyce"  (c.  d.l;  A.  Dobrowolski,  W. 
A.  Mozart  w  1,')(>  r'Kvni<v"  (17.')<;  —  I7!M>;  J. 
B>lczynski,  ..Krnui.'  No\,lii  )  T,<-ar'-;  A. 
Miiezowski,  „Kronika  artystyczna*'  (c.  d.);  1. 
Bylt-yyński,  „Z  opery.  Z  Filharmonji  i  Mli 
kon< '  riowr]";  Kfircspondeiicye. 

—  Przegląd  polski.  Styczeń.  Dr.  J<'>zel  Kal- 
lenbach, „Mikołaj  Rej,  szkic  jubilctiszowy*";  dr. 
Stanisław  Smolka.  , Przed  7r»  laty.  II.  Dzido 
Nowusilcowa";  Lukrwyusza  poenuitu  ..O  isto- 
cie Wizechrzee-zy".  Wstęp  (I,  1 — 12).  tlumuezył 
dr.  Tadeusz  Sinko;  Jan  Popiel,  „Wiasciwoćci 
Kr6lestwfl  Pobłcicgu";  Konrad  0«trowaki,  ,Li< 


Sty  z  Fr.inr-yi,  T.  Polityka  i  etosunfci  ui-wiu-frz- 
ne,  Polityka  zagraniczna.  Teatr";  „tsprawy  kra* 
jowe  XXXV.  Reforma  wyborcza  w  Sejmie: 
Mowa  posła  Jóaefa  Milewskiego,  wypowiedzia- 
na w  Sejmie  dnia  23  listopada  1905  r.";  ,  Mo- 
wa posła  .ferzejro  ks.  Czartoryskiego  w  Sejmie 
dnia  24  listopada  ]{K).'>  r.";  iir.  Zygmunt  Ste- 
fański, „Teatr  krakowski*;  Witold  Noskowski, 
.Muzyka  w  Krakowie". 

—  To*.  Luty.  Zdzisłflw  .incliimecki,  ,.AIo- 
zart";  Teresa  /.  Pi.t.K-kich  Wuii/Jcka,  „^ona 
Dekabrysty";  dr.  Władysław  Koiicki.  ,,św 
Sebastyan,  studyutn  porównawcze  z  Uzicjuw 
sztuki  wli.-k  rj  III.  Sw.  Sebastyan  w  Rene- 
sansie z  (3  rycinami"  (c.  d.j;  X.  Franciazck 
SUrowiev«ki.  „Z  dziejów  Stolicr  itr.  za  pon- 
tyfikatu r."  .na  xrri.  18-2:;  -  M^.k.i; 
Sprawy  knijowe  XXXVI,  dr.  Michał  lii..siwo- 
ruwski,  „Reforma  Izby  pan«W -;  dr.  Zygmunt 
Stefański.  „Teatr  krakowKki'*;  Witold  Noako* 
wski,    Muzyka  w  Krakowie". 

—  Przeglątl  powszechny.  Styczeń.  k's.  Ar- 
cybisku|>  Tł  dorowicz,  audyeucyi  u  i'iusa 
X  w  «praw;t  |.  l"i  listu  do  I*olski,  Ust  publi- 
czny";  ks.  J.  Pawelski  T.  J.,  „l^rogram  p.-ipie- 
ski  dla  Polski  zakordonowej";  Ijrnoius,  „Z  li- 
stopail'i\vyrb  ro/[tiy>laM  i  dti-wiadczcń";  k.«. 
Jan  trbao  T.  J..  ^.Mikołaj  Ni'>{ilujew  i  jęgo 
Bractwa  pracy*;  dr.  Feliks  Koneczny,  „Nowi- 
ny  /  h  -toryoi^alii  polskiej,  XI'';   ks.  Stani- 

I  siiiw  Kabylłjcki  T.  J..  „Po!»tulaty  psychologii 
doświadczalnej"  (c.  d.);  Tenże,  „Sprawy  ko- 
ścioła. Uo.-'.dzial  kościoła  i  państwa. — ^Akcya  O 
Azkoit-  wyznaniowa  w  AnpHi.— Taktyka  prote- 
stantyzmu w  Cziiliacli.  P>iskii|i;  a  kn;ilicya 
wegier>ka.  -  Ze  sio-iuiików  katolickich  w  Xor- 
wejjii.  ~  .\nkieta  w  sprawie  religii";  .M.  N., 
,Z  polskich  wynalazków";  ke.  J.  Pawelski  T. 
J  .  „Z  chwili  obecnej,  Odznaczanie  Sicnkiewi- 
(  /  i.  —  Z  Kr61catwa.  —  Na  Śląska  auatiya- 
ckim". 

—  Tol  Luty.  Od  redakcyi  w  sprawie  an- 
kiety (o  obecny  b  zailaniacli  ktitolicvzmu  w 
Polsce);  ..Kwcstyonaryusz  ankiety";  ,,()dpowie- 
dzi  ks.  Florjana  Stablewskie-io,  ks.  P/lwarda 
J>'kowski«'}ro,  ks.  A.  Andrzejewicza,  ks.  J.  Te- 
odorowicza.  ks.  Józefa  Seba-ityana  Pelczera, 
ks.  T.  Kulińskiejio,  k-i.  Stanisława  Zdzitowie- 
ckie^o.  ks.  K.  Ru«zkiewicza,  dr.  Stanisława 
Krzyżmiowskiepro,  dr.  Michała  Zm8gTodzkicfi:o. 
dr.  I>ł'opol<la  Cara,  r.  -iMiar  la  I.i'['-7.i  t:  dr. 
Henryka  Joalaiia.    Ka/.im.iT<Cii  .-?ze(Hyck<eK<t. 

;  Józefa  Jakóba  Michałowskiego,  Aleksandra 
Alaukowtikiego,  k».  F.  Fuluuioa.  dr.  Rudolfa 

I  Sitor?kiejro,   dr.  Franciwka  Chlap')wskieg<i. 

I  I'rauri-/ka  Morawskiego,  dr.  Ka/iiiii.^rza  Kro- 
toskiego,  tir.  Antoniego  Mazanowskiego,  dr. 
Adama  Krzyżanowskiego,  dr.  nromslawa  Dem- 
bińskiego, ilr.  .lerzego  .Michalskiego,  Jana 
Trzecieskii^ro,  ks.  Ivu)oia,  Krzysztofa  hr.  Mie- 
roszewskicgo,  Stanisława  Tomkowicza.  Kraiń- 
akiego,  ks.  L.  Zbyszewekie^ro,  dr.  Józefa  Tre- 
tiaka,  dr.  Karobi  Potkańsklego,  dr.  Ekarola 
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Kleckir>frn,  Hr.  Maryann  /'Izinohowskiffęo,  dr. 
Józefa  Milewfikipjro.  dr.  Wiodziniierza  Czerka- 
wskiego,  WaI«'n'go  (•t>f*lomfkirpo*'  (c.  d.). 

—  Priaglad  prawa  i  adniiittraoyi.  Bty- 
«jBen.  Dr.  Ernest  TiII,  „Z  dziwJłsiny  materyiU- 
nego  prawa  konkursowi  ŁTi,";  ilr.  Stani.^liiu  Dnie- 
etrzańeki,  ,0  przej«}ciu  długu,  trzy  oiic/yty"; 
dr.  J6xef  eSerlcomki,  ^^SprawoEdanic  /  VI( 
między narodowef^o  konprou  w  -prawach  usta- 
wodawstwa karnejjo  i  wi«;zicń,  odbytejio  w  Bu- 
(lu|M"^zc ii'  W  ilniiich  3  do  Ił  września  l!M)5,  od- 
czyt wyglotfuoy  w  Iwowakiem  Towarzystwie 
prafniiesem  dnia  10  listopada  1905  r.*:  Anto- 
ni Dolnickl  i  J.  m.,  „Praktyka  cywilno-sądo- 
wa". 

—  Tol  Luty.  0««rald  Balz«r.  „Rękojem- 

stwo  w  prnwio  poNkioui.  Z  j>ow(jdu  ksialki  dr. 
Przł-niyr-iuwa  Dubkow.ikiego  « Rokojcm-^two  w 
prawi"  jol^kieni  średuiowieczncm dr.  Stani- 
»iaw  I)nic^tr/aiiski,  „U  przej^iu  długu,  tr/.y 
odczyty"  ic.  d.);  Adam  Krzyianowski,  „Zwią- 
zki /awodowc  r'iltiik''w"  ic.  <i.);  Stanisław 
WrAblcw^ki,  „Wytstaipionic  z  stowarzyszenia 
Mirobkowejio  w  loku  likwidacyi":  ..Praktyka 
eywilno-ł-adowa"  przez  Au'  >  Dolnickiego. 

—  Przewodnik  naukowy  i  literacki.  Gru- 
diieó.  Listy  Zygmunta  Krasińskiego  do  pa- 
ni Joanny  Bobrowej  z  autopnrafów  wydal  i 
przejrzał  i  przypisami  objaśnił  Leopold  Mr- 
yet**  dok.);  dr.  O^waM  WhI/ct,  ^Wywńd  praw 
polskich  przed  «i|deni  polubownym  w  Hradcu** 
(dok.j;  „Pamiętnik  Na[X)ieona  Sieraw.*kiego, 
ofict-ra  ko'inr;^n  ptill.n  '^'wardyi  za  czasów  Wiel- 
kiego ksiiAia  KonHtaniego*  (c.  d.);  , Kazimierz 
Paiaski,  z  <lziejów  konfederacyi  bar>'kiej,  teki 
Teodora  We!>«ia,  pod4kart>iego  wielkiego  ko- 
ronne^fo  (ITliO  -~  1772,  c  d.)»;  Wolyniak,  ,(> 
iiii-vonarrach  w  Wiinie"  (dok-.i:  P.  /yrlt  ty  O- 
t^Łrowski.  „Trzynaście  dni  na  wodach  tirecvr 
(d«k.). 

—  To*.  Styczeń.  Gustaw  Roszkowski,  »0 
XIV  kongresie  fiokoju  z  l!>Orj  r.";  „Podrfiźe 
kn'iN wicza  poUkiepo,  i>6/.nici-/i  j_'it  króla  Augu- 
i^talli  (Niemcy— Francya—Wtocłiyji  1711  — 1717 
T.  dyarya»za  Vękopijroienn»fo  wydal  .Aleksan- 
der Krnu!-har";  Onataw  Mantf^iif.  l,  .F.irn-  Li- 
tów-kie";  Bohdan  Dsirwni^iii,  ^j/yj^u.uiit  Kiej- 
htutowicz,  kftiaże  starodułwki";  dr.  Tadeunz 
Trodkołauski";  Andrzej  łtadwan  Zebrzydowski, 
biskap  krakowski  <f  13<iO)*,  monoj^ia  histo* 
ryczna.  cz<,'.4ć  ^''*:  P.nniii-tnik  NujKilrcma  Sie- 
rawskiego,  ofictru  koitnego  puJku  y,vvaniyi  za 
czasów  Wielkiego  księcia  Konstantego*  (c.  d.); 
.ICazimierz  Pułaski,  s  dziejów  konfederacyi 
barBkiej,  teki  Teodora  Wcula.  podskarbiego 
wielkif  t-'!!  kotoimego"  (17*51*-- 1772,  c.  d.t. 

—  Pszczelarz  i  Ogrodnik.  Styczeń,  H>ót>. 
8Ł  Brzóżika  i  .St  Rutkowski,  ,,Jaka  i^zkoła 
ogrodnicza  je>»l  nam  polrzobna**;  K.  Weruer, 
„Czerwienie  prawidłowe  i  wadliwe":  T>r.  J. 
Trzebiński,  ..(Jr/.yby  pa-orzytnif />  ■  iSy-timu 
tyka,  rozmnażanie  i  środki  zaradczej  (citujdal- 
«ay)  s  ryanpkiem'*:  ^^''^zenie  szparagów  aido* 


nych":  St.  Ti..  ..Kwietnik"  (z  ry>iinki(ii)'i:  A. 
Znyk,  ..Liiie  w  doniczkach";  J.  Trzebiński  dr., 
„Zwalczanie  szkodników  w  ogrodziei'*;  ^^^la 
pszczelarzy":  „Dla  ogrodników'. 

—  Rozwój  Newa  Sądecki.  Styczeń.  ,R«- 
^U'k^'yl•  iioworoczne**;  , Kilka  inysli  w  .s|)r.»wie 
rcioi  11) y  wyborczej  IL";  Stefan  Luni:<kt,  „Antek 
Kr/ywda"  fcpijtod  s  wojny  roi^yjiiko- japońskiej, 

c.  d.);  „Wystawa  prac  ticzniów  rękodzielniczych 
w  Nowym  Saczu*^;  „Narady  komisyi  przemy- 
słowej"; ,Z  kraju  i  ze  świata";  ..W  nK-znici- 
powfttania  atyczniowe^^o*;  „Relorma  wyburczą 
a  poetowie";  „Dyablik  sądecki*;  «Z  teki 
dciennikn" 

—  Ruch  clirzeioijańsko  -  społeczny.  Sty- 
czeń. X.  St.  A.,  „Zapasy  naroiiowościowe  we 
wtnrhodnich  dzieinicaeh'':  Kazimierz  Proczek, 
„Znaczenie  spotecsne  pr/oniysło  domowego*  (r. 

d.  i  dok.);  A.  St.  A..  ^()|.i<kii  nad  dziećmi 
najwiłjcej  zagrożonemi";  X.  W.  Kcitcr,  „Zmia- 
na ustawy  o  ka^^ach  chorych  i  prawa  o  pozy- 
skaniu siedliska  w.sparcia";  A.  K.,  ^Kweatya 
obici.ysaetwa*  (c.  d.);  ^Ruch  ekonomiczno-epo- 
łeczny*;  „Socyalna  obrona  prawna*. 

—  Toż.  Luty.  X.  St.  A.,  „Opieka  nad 
dziei-mi  najwi(,'cej  zagro^onemi*'  (C.  d.);  dr  Ka- 
zimierz liścia.  ,. Projekt  rradowy  o  ka-ach  o- 
szczedności":  A.  R.  .pKweiiya  obie#.y.sa.>!twa' 
(c.  d.  i  dok.);  Stanisław  Stawski,  „O  Bekreta- 
ryatach  n  b  Jtnii  zych". 

—  świat  słowiański.  Grudzień,  .\ntoin 
Doroiszewski.  „Z  chwili  obe<*n.'i  w  Itn-yi"  (od- 
czyt w  klubie  słowiańskim  d.  iti  grudnia  lUOó 
r.);  dr.  Z.  Stefański,  „Trójjedyne  królestwo*; 
Ik>hdan  Ivopki,  „Co  robi  Ukraina?";  Stani-law 
Wroński,  ,Z  Peler«bur)ra";  Stefania  Lai«lvno- 
wa,  ,Z  Moakwy*;  Wł.  L .  „Z  Kijowa";  „p'rze- 
gl2|d  prasy  sIowiański«i"i  Z  Czarnogói7i  Zo 
spraw  Starej  Serbii  i  Macedomi*;  „Posiedzenta 
klubu  słowiańskiego";  Pruf.  AIf?ksander  Uar- 
wiński.  ,0  sprawach  ruskich";  A.  Grzegorz 
Sicdloeki,  ,0  dziejach  idei  rewolucyjnych  w 
ttosyi". 

—  Toż.  Styczeń.  F.  K.,  ,.("7.>  f:"  chce  rząd 
rosyjikii"':  A.  Grzymała  Siedleiki,  ,, Klasztor 
^uuialliki  i  sołowiccki";  dr.  Henryk  Gliick, 
„Oundultć  w  Polsce":  Franciszek  Morawski. 
.Kdin  krr-o«f^'';  IMik^^  Knnoczny,  „Z  powodu 
artykułu  dra  Iwuiia  Franki,  „Posiedzenia  klu- 
bn  słowiań-kiego":  Zygmunt  Halicki,  .,<>  dru- 
gim zjeidzie  ziemców";  Aleksander  Lednicki, 
j.Grudniowp  dni  w  Moskwie";  Walery  Ooetom- 

ski.      '  f-v'---  M  ^v-^:iegO" 

—  Wi.ndonioScI  pasterskie.  Styczeń.  Litfc- 
rae  I.m  i  rac  de  Cbri.-^tiana  DofUina  iradcn- 
da";  kf.  .M.  Fulman,  ,,Si/>jnia  kapłańska";  k». 
K.  Max,  „Egzamin  przed.ślubiiy";  „Zagadnie- 
nia teoiogiczno-pa^terskie";  „l^rawo  i  liturgia*; 
„Trybuna  wolna*^;  Pi.śmiennictwo. 

—  Toź.  Luty.  „Kncykłika  Pinsa  X  do 
PdlakóW;  ..Koincntaiz  k-.  arcyb.  odnrowi- 
cza  do  Encykliki  Piusa  X-go k».  M.  Fulman, 
uWielkomiciskie  i  fabryczne  parafie*';  ks.  B. 
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MaryańHki,  „Socyalizm  •;  „Stowansyfzenia  ro- 
botiUcW;  .jZagadnieoia  teologiczno-iMtaiterakie". 
Pmwo  i  Ittni^ft.  —  Tłybuna    wolna.  —  R- 

—  Wiadomości  matematyczne  t.  IX,  zeszyt 
!J/<i.  W.  Biernacki,  „Przyrzłjd  do  demonstrowa- 
nia Hkiadu  dwu  rucbAw  ohrotowrah";  J.  Laub, 
„Krótki  zarys  analizy  wektorów";  E.  Ka^nner, 
aTenii      .    /nfiidnienia  Geomulryi*'. 

—  Zdrowie.  Szczeń.  Dr.  L.  Weroic, 
jQt6A  i  epademje";  Dr.  M.  Bi«hl«r,  ^Hygtena 
nauczycieli  i  nauczycielek";  T.  J.  Lazow^ski  i 
K.  Siwicki,  n^ycio  płciowe  warHZiiw.-kitj  mło- 
dzieży akademickiej";  „Z  ruchu  i  potrzeb  hv- 
gieuY  caiej  Polski l>ziat  sprawozdawc^t  Ze 
nudów  i  WyftUw  Hjrgfenicsnycb;  Z  Wam. 
Tow.  JlygipnicznejTo. 

—  Tot.   Luty  19(JG.    Dr.  L.  Warnic,  „Na 

ęrogii  nowej  ery  w  rozwoju  hygieny";  dr.  J. 
dłórznicki,  .Cbrooicj**!  X.  J.  Ijazowski  i  K. 
Siwicki,  „Życie  płciowe  warazawskiej  młodzie- 
ży akarlfiiiiekiej";  Z  ruchu  i  potrzeb  hygieny 
oitl<'3  i'olskt;  Dziai  sprawozdawczy;  Z  Towarz. 
hygi(  u.  oraz  im  pokrewnych;  X  Wam.  Tow. 
Hygienicznego. 

—  Zwiastun  Ewangieiiczny.  Luty.  Od  rc- 
dakcyi.  „Słowo  Luildii  sii;  i^talo";  .Luźne  u- 
wagi  o  ewaugelizacji  w  kraju  naszym";  ,Mi- 
kontj  Re)  <  Nagloiric,  jako  pinarz  r«ligijuy 
owanjrolirki"  fdnhzy  ciąg);  ZaWończenif  sy- 
nodu jul)deu8zowogo'*;  ,Trzy  zjazdy  chrześci- 
jaópskidi  towan^atw  aamińóy**. 
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Naki.  ted.  Milotierdzia  chrzęść.  faaL  30. 
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Bibliografia,  encykiopedja.  działa 
zbfarawa. 

EaoyMopedya  wycbowawoza.  Tom  VU,  ze- 
szyt IV.    8-ka,  str.  od  257—328  od  Mai  —  Met. 

W.ir , '  .  ,1.  ]\m.  1  n.  kop.  :>:). 

Kętrzyński  Wojoieob  dr.  PUma  1805-1905. 
8-ka,  str.  10,  z  portr«  aatora.  JLw6w,  1906. 
Nakl.  i  druk.  Oaaolineum. 


Filozofa,  psycholoflla,  aatatyka,  etyka. 

Barbanell  Albert.  Rewizja  etyki.  Ska,  str. 
159.    Waiwawa,  1906.   Nakł.  Kaicg.  Naukowci. 

rb.  1.2U. 


Matematyka,  nauki  przyrodnicze. 
BaozyAakl  Włodzimierz  I  Nleseatowski  Ste- 

fan.  Dwuoksyakrydon  i  jcRO  pochodzenie.  Odb.  z 
„Rozpr.wydz.  matem. -pr/\r.  '  t.  XLV,  ser.  A. 
8  ka,  su.  17  Kraków,  1900.  Nakł.  Akademii 
Umiej.,  Spółka  wydawnicza  polska. 

Biernacki  W.  Przyrząd  do  demonstrowania 
^>kladu  dwu  ruchów  obrotowych.  Odb.  z  gPi^c 
matetn.  lizycznych"  T.  IX.  b-ka,  Str.  6.  Wanza- 
wa,  IIK)."). 

BoIłUSZewicz  J  St.  Zl)iór  /.uLu.  .isjimciycz- 
nych  db  szkuł  irodiiich  n)«;skich  i  icriskich.  I'o- 
dhig  M.  A.  Baranieckiego.  iS.  Dickstcina,  i.  Were> 
szccagina  i  innych.  Zebrał  i  ułotył...  Cz^  I. 
S-ka,  str.  143  +  S.  Wanzawa,  IflOO.  Nakł. 
k^Kil  K.  Idzikowskiego.  kop.  70. 

Gittelmacher-Wilealte  fi.  O  bippokoproateiy* 

nach,  Odb.  z  «Rozpr.  wydz.  niat..przyr.  >  tom 
XLVf.  lier.  A.  8  k:  ,  str.  4.  Kłaków,  1906. 
Kakł.  rn-,..  Spó!k.i  w.:.  jM,lska, 

Boiland  A.  I  DucbowiOZ  B.    Chemia  otgaoics- 
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m  w  sastoaowaniu  do  potrzeb  Uaiy  VI  szkót  real- 
nych. 8  k.i.  str.  IV,  1!)0.  T,\rów,  190G.  Nakł. 
'luiiV.  ujiuc^ycicii  sżkuł  wyżśz.ycli.       opr.  Wor.  2.00. 

Jurewicz.  Zbi/ir  zadań  arytmetycznych  dla  szkół 
początkowych  ludowych  t  prywatnych.  Ułotony 
•tofiownie  do  wymagań  programAw  prsedtntotdw 
wykl.łilanych  w  początkowych  s^koł.uli  Mitiistrryum 
Uśwwiy.  frzclożył  i  uzupclu;}  luiiirnui  lueirycztie 
mi  i  poUkiemi  R.  Janowski.  Kok  I.  Rosyjskie 
wydanie  dopuieune  pnes  Uczony  Komitet  Mioi- 
sterfum  Oświaty  do  użytkit  w  ukoładi  lodowydi  i 
klasach  przygotowawczych  średnich  zakładów  nau- 
kowych. 8  ka,  str.  Ul.  Warszawa,  lSK)<i  t^kład 
gł.  w  księg.  G«bethnera  i  Wolfb.  Nakł.  księg. 
Vf   I  !•!  •'•  skirj  w  Ji^drzejowic.  kop.  80. 

Okraszewski  A.  Zbiór  zadań  arytmetycznych. 
8-ka,  str.  1 17  -j- 11-  Wnitanw*,  190G.  Nakł. 
ksicg.  L.  Fiszem.  opr.  kop.  25. 

Sabat  B.  ir.  Wpływ  promieni  ndu  na  pne- 
wodnictwo  clektryc/n?  elektrolitów.  Odb.  z  ^f^'!-^- 
praw  Wydz.  matem. -przyr."  t.  XLVI,  ser,  A. 
8  ka,  Str.  ó.  Kraków.  1906.  N«kł.  Akad.Umi^. 
Spółka  wydaw.  polska. 

ZagrzejeWtkI  Jóiaf  Jednoić  «it  w  przyrodzie. 
Napisał  ...  8-ka  duita,  str.  12'.  Piouków,  1904. 
Nakł.  autora,  Warszawa,  £.  Wende  i  Sp.     rb.  2. 


Antropologja,  etnografja,  arctaeolooia 
przofłhistoryczna. 

Gumowski  Maryan.  \Vvkop.iiiska  monet  pol- 
skich z  w.  X  i  Xl.  Odb.  z  t.  XLVIII  .Rospr. 
Wydz.  hist.-tik»of.  8-ka,  atr.  83  s  3  tabl.  Kra- 
ków, 1905.  Nakl.  Akad.  Umiej.,  8p4lk»  wyd.  pol- 
ska.  kor.  2.20. 


Językainawstwo,  fiiolofl|a. 

Góral  Bolesław  E.  kS.  Za&ady  interpunkcyi 
polskiej.  Milwaukee,  Wisconsin,  8-ka,  str.  32. 
Nakł.  Orędownika  Językowego,  lfl06.       cent.  25. 

Osterloff.  Słownik  niemiecko  -  ]«olski.  8-ka, 
str.  76.  Warszawa,  1900.  Skł.  gł.  w  księg.  L. 
Fiszera,  kop.  ló. 

Poplirtski  A.  Przykłady  do  ttumactcniA  Ł  ła- 
cijiskicgo  na  polskie  i  z  polskiego  na  ladAskie.  Cz. 
1,  zawierająca  fnrmy  rL-^uiarnc,  Wyd.  7,  przejrzał 
j  poprawił  dr.  A.  Drygam  8-ka,  su.  2  ni.,  135, 
Pocnad,  1906.   Nakł.  ksi«g.  J.  Jolowicsa. 

Tanner  JulinSZ,  Technika  iywego  słowa.  S-ka, 
atr.  329  i  4  nl.  z  20  ryc.  w  tekście.  Lwów,  190G. 
Nakt  H.  Altenberga,  E.  Wende  i  Sp.  w  Wars7.a- 
wie.  kor,  4. 


Historja. 

BerSOhn  MathiaS.  Słownik  biograficzny  uczo- 
uydti  iydów  polskich  XVi,  XVII  i  XVIiI  wieku. 


Zebrał  i  treściwie  (q>is>l...  8-ka,  >tr.  81.  Wataza- 
wa,  1906.  8kł.  gł.  w  ksi«.  Gebetbo.  i  WnirT;i. 

rb.  1,20, 

Boniecki  Adam  Herbarz  polski.  Tom  IX. 
Zeszyt  L  4-10,  sir.  40,  od  Jelscy  do  Jezierscy. 
Wamawa,  !9CM>.  kop.  75. 

Borremskl  Antoni.  Arthiw.i  w  San nku,  .J.iśli- 
bkach.  Króliku  włoskim,  Hłomczy,  Ładzinie  i  Klim- 
kówce. 8-kB,  str.  168  i  IX.  Sanok,  190G.  Nakł. 
miasta.  kor.  6. 

Kraashsr  Aleksaadar.  Obrazy  i  witerunki  ht> 

sioryczne.  Z  illustracyami.  8-ka  dula,  str.  42^. 
Warszawa,   1906.   Jan  Fiszer.  rb.  2.50. 

Kraallta  Uniwersytetu  Jagiellońskiego  1901/5  za 
rektoratu  prof.  d-ra  Napoleona  Cybulskiego  i  o- 
twaicie  roku  szkolnego  w  dniu  9  paidziernika  1905 
roku  przez  nowego  rektora  X.  d-ra  Stefana  Pawli- 
ckiej"    ^--^i  str.  30.    Kraków,  1900. 

Nowina  H.  Upadek  Rogyi.  Odb.  z  „Krytyki*". 
8-ka,  sn.  IS.  Kr.ikńw.  l',(00.  Spółka  nakłado- 
wa ,Ksii|itka'',  H.  Allcuberg  we  Lwowie,    kor.  1. 

Paptwakl  Jdnf.  Poetyczne  połoSeoie  Świata 
na  początku  XX  wieku.  8  ka,  ętr.  84.  Warsaa- 
wa-Kraków,  1900.    lieb^thn.  i  Wollf     kor.  1.50. 

Sokatoweki  Aaiatt  dr.  i'uUk:^,  (^hr.izy  i  opi- 
sy, zesz.  VI,  poUtycsna  historya  Polski  (c.  d,). 
Wyd.  „Macierzy  piskiej"  nr.  83  z  fandacyi  im. 
T,  Kościuszki  nr.  4.  4-ka,  str.  617  —  714  z48 
ilustr.  Lwów,  1906.  Naki.  i  skł.  gł.  Macierzy 
polskiej,  H.  Altenłierg.  km.  1. 

SzpotsAsk!  Stanisław.  Konarszczyzna  (Przy- 
gotowania powbUaicze  w  Polsce  w  1835  — 1839  r.) 
8-ka.  str.  84,  Kraków,  1000.  Spółka  nakłado- 
wa „Książka*,  H.  Alteoberg  we  Lwowie,  Ccnt- 
nerszwer  l  Sp.  w  Warszawie.  kor.  l.SO. 

Tokarz  Wacław.  Ostatnie  lata  Hugona  Koiłą. 
taja  07^4—1812).  T.  I  i  II.  8-ka,  str.  347  + 
269,  z  portretem  Koiłftaja.  Kraków,  1905.  NakŁ 
Akademii  Umiei«tności,  Gd>etb.  i  Woiir  w  War- 
szawie, kor,  12. 

Zakrzewski  Wino.  Historya  powszechna  na 
klasy  wytoze  azkót  średnich.  T.  II.  Histomi  wie* 
kdw  śtedDidi.  Wyd.  4.  8-ka,  str.  YKl,  m 
Kraków,  1906.   NakŁ  autora,  G,  Gd.  thn(  r  i  ^^p. 

opr,  kor,  2.40. 

Historja  i  teorja  literatery. 

Kurpiel  Antoni  M.  dr.  P.i  mirt  inki  ks.  Stani- 
sława Jundziłła,  prof.  uniw,  w  ilLU^skiego,  Odb.  z 
„Archiwum  dla  historyi  o.4wiaty  i  liter,  w  Pulsce* 
t.  XIII,  8  ka.  sir.  147.  Nakł.  Akad.  Umiej., 
Spółka  wyd.  poUka.  kor.  2.(30. 

Wiśniowski  Józef  prof.  Nowela  polska  L 
Henryk  Sienkiewicz  —  Bolesław  Prus:  Kamizelka. 
Antek.  Sen.  —  Eliza  Orzeszkowa:  Babunia.  Mo- 
ment. Opi  i<  >.v.ł}  dla  użytku  szkolnego...  -Krcytlz. 
polskich  i  obcych  piaaizy  t.  38.  S-ka,  str.  131. 
Biody,  1906.   Nakł.  i  dnik.  F.  Westa.    hal.  60. 
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Hk  3. 


Situki  plMtydiM. 

firzegorfeirakł  W.  0.  Kajet  do  poc/:)tkowej 

nauki  rysunków.  1'łożył  ...  8  a,  cz.  I  sir,  J4,  c/.. 
ir,  str.  '.'4.  Warszawa  Łódź,  lOOG.  Nakl.  kM>ig. 
L.  ł  is/cra.  1  k.-łjct  kop.  10. 

M0tMlycx«y  kur*  rytnnków.  ulotony  podług 

metod  Ctootii,  jerin^a,  &faroqu'a  i  innych.  Folio 
podł.  Cz.  I.  Ornamenty,  tahi.  H5.  Cz.  If.  ( ^rn  i- 
meiity,  tabi.  Ki,  cz.  111.  Kwiaty  i  głowy,  tabl.  iO. 
WansawR-ŁMi,  1U06.    Nakł.  ksi«R.  L.  Fiszera. 

kn>c?y  7C'^7%'t  kop,  '.^yt, 

Warohalowskt  Jerzy.  O  muzeum  pizemyslowem 
w  Krakowie.  Odb.  z  jCtata",  8-ka.  sir.  .37. 
Nakł.  T  nv  1'i.isk  .  Sztuka  stosowana.        łial.  80. 

WolC2ask.i  W.  J.  Elementamy  kurs  rysunków. 
Ułoiył  podług  Flinccra,  Can^ta  i  innycłi,  8  ka 
podł.,  cz,  1.  Rysunki  na  kratkach,  str.  30.  Cs.  II 
Ornamenty  linji  prosiycli  str.  30.  Cx.  lU.  Orna- 
meniy  linji  krzywych  itr.  ,30.  Warszawa  -  Łóól, 
1905.    Nakł.  Ksi^.  L.  Fiszera.  kop.  25. 


Prawo,  nauki  społeczne,  ekonomja. 

Biicher  K.  dr.  Szkice  ekonom ic«ne  w  prze- 
kładzie M.  (ioniólińskiej.  l^uwslanic  gospo<iarstwa 
narodowego.  Systemy  prKetwóicato-przcmysłowc  w 
swym  rozwoju  dziejowym.  8-ka,  str.  123.  War- 
szawa, lOOU.  Nakł.  Ksi(^.  Naukowej.  Bibl.  spo- 
leczno^ekooomiczna.  kop,  80. 

06in6lrykt6WiOZ  M.  Fkonoiiiir7nr<  znaczenie  u- 
bezpieczeń.  Odbitka  z  XV  i<.>i.żn;li;i  asckuracyjno- 
ekonoimcy  ru  go.    8-ka,  str.  U.    I.wów.  lOOfj. 

Lafargue  P.  Religa  kapitału.  S-ka,  gtr.  52. 
Warszawa,  1906.    Nakł.  kstęg.  Popularnej. 

kop.  If). 

JuSzkiewiCZ  P.  Prawo  wyborcze.  Tłomaczył 
!«tefkli  Pogorzebki.   8-ka  mak,  ttr.  72.  Łódi- 

Warsznwa.  l'.K>G.  W\(iaw.  „Gońca  Kódzkiego*. 
Skł.  gł.  w  ksi^.  L.  J'  iszcra  w  Wantzawie. 

groszy  14. 

Kowieński  M  Nasza  uktyka  i  hasła  pr^i^nnio- 
V.  c  w  ciiwili  obecnej.  Odpowiedź  na  .List  otwar- 
ty" tow.  Ignacego  Daszyńskiego  do  O.  K.  R.  P. 
P.  S.  Tolska  panya  socyalislycsna.  Warszawa,  U. 
Altenber^  we  Lwowie.    8-ka.  str.  24.        hal.  20. 

Kronenbleoh  -  Krortski    Aleksander.  Prawo 

h.mdUiwe.  Poilrccy.nik.  Wyd.  drugie  z  dolącze- 
tiieni  Kodeksu  Hiindlowejjo  i  wyjaśnień  Senatu. 
8-ka,  str.  VI  -f  JIO  +  IV.  Wamawa,  IbOG. 
Nakł.  Gclłcihn.  i  Wolffa.  rb.  1. 

Madejski  Andrzej  Jak  układać  testament  na 
wai.  Wyd.  3.  8-ka,  str.  17.  Kraków,  1906. 
Nakł.  autora.  tud.  10. 

Matti  HeleniuS  dr.  Alkoholizm  a  prawodaw- 
stwo, tłum.  S^czę&oy  Turowski.  Wvdaw.  ,Elcu- 
tenri"  11.   Odb.  a  ^Czaau".  11)05.  8-a,  sir. 

hal.  10,  kop.  .').  fen.  10. 

Młot  Jan.    Kto   i  czego  żyje.    Wydanie  nowe 


pr/- ;r.'.ine  i  poprawione'  8-ka,  str,  40.  WarKA^ 
wa,  li)OU.   Nakł.  Tow.  wydaw.  ludowych. 

kop.  7. 

Rozbiór  nicktńr\-ch  7  d  inycb  w  r.  1904  odpn- 
wied/.Ł  łJyrtkcyi  głównej  Iow.  kredytowego  ziem- 
skiego na  wnioski  ttowarzyszonycb,  złożone  w  ze- 
branincb  okręgowydi  w  1902  r.  8-ka,  sir.  129. 
Warsaawa,  1906,  E.  Wende  ł  Sp.  rb.  1.50. 

Sclavu8  Wiesław.  Anarchiści.  8-ka,  str.  304. 
Lwów,  1900.  Ksicg.  Polska  B.  PołoDieckicgo. 

kor.  4. 

Socyallzm  a  %»leŚ.  napis.il  Ziemianiti.  S-ka,  ttr, 
2"i.     Kr.ik>')W,  l{)fW),    Sp{'i}ka  \vvdri\vn.  poiska. 

bal.  30. 

Statat  haakii  łienakleflt  w  iaioucie,  stowa- 
rzyszenia urejestrowanego  a  ngtaniczoną  poręką. 
'  łuińcat,  nakł.  fiaoku  siemskiego,  1906.   8-ka,  str. 

I  2(1. 

Trzeciak  St.  X-  Ifr.    Oiwiata  a  dobrobyt,  stn* 

dyum  ckonomiczno-socyalne.  Wyd.  2-gie  pOpra- 
;  wit.np.    K-k:,.  *tr.       i  II.    Poznali.   190.1.  N.->kł. 

I  V  ujciecha.  fen.  30. 

1  Wierzbowski  Jan  dr.  Podręcznik  w  sprawach 
I  najmu  mieukad.    Popularne  i  prsystfpne  objatoie- 

ma  prawa  najmu  wraz  7.  i-  kstotii  ustawy  i  pmrędu- 
j  ry  cywdnej,  tudzież  orzeczeniami  najwyższego  try- 
j  bunalu,  zebrał  i  zestawił...  8-lta,  Str.  120.  Brody, 
I   Ifti^k    Nakł.  .lutora.  kor.  2. 

!  Zieliński  Zygmunt  Na^/,a  kwcstya  >po)eczna 
(socyalna),  napisał  w  formie  odczytu...  8-a.  $tr.  28. 
jasło,  1905.    Ki.  \iet>ethner  i  Sp.  w  Krakowie. 

hal.  90. 

Źródła  wielkich  majątków.  Na 

dań    piof.  R.  Fhreiiiiirg^,   opr.TCiiwaJa  i  uzu|>ełniia 
Redakqfa  (tGazcty  Losowało  .    I>i>datek  bezpłatny 
I  dla  preoumetatoi-ów  ,,Qa«eiy  Losowań*.    B  a,  str. 
129.   Wantawa,  ]90o.  kop.  bO. 

ŹmigrodiM  Michtt  dr.  Kwestya  kobieca  w 
Polsce  (miejscowo  w  Krakowie).    8-ka,  str.  8. 

I  Kraków.  <n06.  haL40. 
Żukowski  Józef  Marya  dr  Ustavcji  lasowa 
(ces.  patent)  z  d.  3  grud.  1852  dz.  u.  p.  Nr.  250. 
wraz  z  odnoszą^emi  si«  dO  niej  roeporządzeniami  i 
późniejszemi  ustawami  oraz  orzeczeniami  trybuna- 
łów. T.  XVII.    8-ka,  str.  V,  2U2.    Lwów  -  Zło- 

,  czów,  1906.   Nakł.  i  druk.  W.  Zukerkandla. 

j  kor.  3.20. 

Pedagogika,  wychowanie,  książki  dla 
młodzieży. 

Dobrowolska  Benon!  Julia.   S^kob  angielska 

nowego  typu,   czy   hzki^ia    pr.'.yśxił»Sci  F.lIcn-Key? 

Ileterat  na  zebraniu  Tow.  nauczycieli  szkół  wyż- 
i  szych  w  Krakowie  25  listopada  1905  r.  8-ka, 
I  str.  24.  Kraków,  I90».  K.  Wojnar.  hal.  80. 
Hancock  lrving.    Fizyc/ne  wyd;  u  .oi:  •  w  j.i- 

fKinii  «l);iu-itsu..  Przełożył  ].  Modzelewski.  Z 
IS  rycinami.  8-k.i  pódl.,  str.  WO.  \V.irszaw.i,  1906. 

1  Nakł.  Gebethnera  i  Wolfla.    Wyd.  popubrnc. 

'  kop,  40. 
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Hoch  K.  A.  Wypisy  niemieckie  dla  szkńJ  j- dno- 
i  kukukbiuwych  z  uwzględnieniem  nowej  ortogra- 
fji.  Ułożył.,.  Zalecone  w  picrwszem  wydaniu  prze/. 
Ministcryum  Oświaty.  8-ka,  str.  17G  +  XXVI!I. 
Wanę^awa.  KłOH.    Nakł.  księg.  I,  Fiszera. 

kop.  60. 

JaCOliiot  Ludwik.  Tajcmoicc  Afryki.  Ottatni 
statek  Dtewolniay.   Boluitar  puazcsy.— Stoltot  ste< 

pu.  PrzethimacJ^yf  /  frnnniskif^o  Knrol  .Turkiewicz 
Wyd.  3  cie,  Ozdobione  32-ma  illustracyami.  S-ka, 
sir.  408  +  III.  WaisKRwa,  1906.  Nakł.  Gebctb. 
i  WoUfa. 

biom.  ib.  1.60,  karL  rb.  1,80,  opr.  rb.  2.20. 
MtodniOka  Wanda.  Historya  dziadka  do  orzt:- 
chów,  poilluj;  Aleksandra  Dumasa  ułoiyla...  S-ka, 
str.  '20')  z  IHS  drzeworytami  P  Bertalla.  Lwów, 
1906.  Ksitg.  Polska  B.  Połonicckiego,  E.  Wen- 
det Sp.  w  Wanaawie.  opr.  kor.  3. 


Mwlycyna,  weterynarja,  farnaeja. 

Borzęcki  Eugeniuar  ar.  Przypadek  lis^ajca 
pryszczykowcgo  (Impciigo  herpctiforrois).  Odb.  z 
.Przegl.  Iek.«  B-ka,  atr.  13  a  taU.  KMw, 
ld06. 

CMonsky  W.  dr.  Cukrzyca  i  boczne  dożywie- 
nie kręgosłiip.i  ]H)  urazk-,  c/y  też  od  rażenia  piołu- 
nem? Udb.  z  „Pr/..^;1.  kk:ir."  8-ka,  Str.  G.  Kra- 
ków, 1906. 

CMby  Jule*.  Podręcznik  chorób  dzieci.  Tom  I. 
Cboroby  zakalne.  Choroby  odżywiania.  Zatrucia. 
Z  przejr;:,inign  i  uzupełnionego  wydania  spol- 
szczył dr.  Józef  Zawadicki.  H-ka  d\xU,  str.  316. 
Warszawa,  1906.  NakŁ  •Bibl.  Lek.»  Rok.  III. 
Tom  XI.  rh.  2. 

F.  Ch.  dr.  Pr/cciwko  chorobom  zarailiwym, 
uwagi  starcjjo  ltkar/;i  o  ihorobach  zaraili\('ych  i  o 
irodkacb  zaradczych  przeciwko  nim.  Odb.  z  |,Pxze» 
wodnika  katol.*  a  r.  1005.  8-ka,  str.  35.  Po- 
laań,  190$.  Nakł.  i  drak.  kai^.  Św.  Wojdecha. 

fra.  20. 

FlUeb  8teB.  dr.  Ospa  rybia  (katpia)  B.  m. 
i  t:  w.   8  ka»  atr.  6.   Lwów,  I906u 

tettmr  8.  tfr.  (Z  Królewca).  Krótki  podręcz- 
nik chorób  sk'ry  z  opis'  iTi  wysyjK :k  [  r/ymioto- 
wycb  i  krótk.i  ki>sinf  tyk.i  dla  studentów  i  lekarzy. 
Spolaaczyh  7  dni<;i<'^r>  wydania  niemieckiego  W. 
Dobtowolaki  i  W.  ŁuDiewtkL  Pod  redakcyą  d-ra 
J.  Wojdecbowskiego.  6  ka  duia,  str.  IV  465. 
Warszawa,  1906.  Nakł.  «BibL  lek.»  Rok  III. 
Tom  XII.  rb.  2.60. 

KtrliAakl  jMtyo  dr.  ^ycayack  do  badulł  nad 
gru;(licą  dziedziczną  bydła  u  zarodka  B.  aa.  i  r.  w. 
«-ka,  str,  0.    Lwów  ,  1906. 

Klęsk  Adolf  kugeniuaz  dr.  Zapalenie  otize- 
wnej  i  jrgo  leczenie  (aprawosdanie  poglądowe). 
Odb.  t  .Przcgl.  lek.*  8-ka,  atr.  7.  Kraków, 
1906. 

Kossakowski  Stanisław  lir.   Praktyczuy  po- 

tadulk  Ickantki,  zawierający  parę  uwag  o  przyczy- 
nach chorób  odno.4Die  do  ich  leczenia  oraz  zbiór 
cacept  popubr.iych.   Fnekład  Ireny  Pcpłowskicj. 


S-ka,  str.  146.  Wara«»w»,  1905.  Skł.  gł,  w  ks. 
Gebetha.  i  Wolffa.  kop.  60. 

UpMtki  WaotaW  dr.    Walka  xe  akroliiłaiDi  i 

gru/.licą  kostną  u  dzieci  w  Europie  zachodniej. 
(Odczyt  wygłoszony  d,  4  paidzicmika  1905  r,  w 
sekcyi  Przeciwgrii^lic/.i j  Warsz.  Tow,  Hygieo.). 
Odbitka  s  Nr.  12  „Zdrowia*  z  r.  im.  8  ka,  str. 
16.    War»Mwa,  lll05.  kop.  15. 

Muterniloh  Wacław.  Kilka  uwag  o  teoryach 
olipufuości  podał  ,.,  Odb.  z  .Medy^ny*.  ^-ka 
duża,  sir.  20.    Warszawa,  1905. 

OohniOZ.  Mieszek  dn  rytn.ilncgo  nadymania 
płuc  bydlęcych  w  rrfimnch.  B.  m.  i  r.  w.  H-kn, 
str.  nl.  L'-    '  V. .  V,    ;  :i 

Rydygier  Antoni  dr.  (Jua.).  O  pierwotnym 
mięsakti  torebki  stawowej  kolana.    Odb.  z  „PrzcI 

lek.-    HI:,,    .'1-     Kraków,  1906. 

Szpilman  Jozef  dr.  O  zwalczaniu  i  tępieniu 
w.4cieklizny,  VIII  międzynarodowy  kongres  wete- 
rynaryjny w  Peazcte  1005  r.  1.  Sekcya  policj  jno- 
WCtcrynaryjna.  B.  m.  i  r.  W.  8-ka,  str.  IG. 
Lwów,  1906. 


^eittOflrafja,  krąioinawatwo  i  podrśźa. 

Stanisław  1.  Geografia  )>ocz%tkowa.  8-ka,  str. 
58  z  2  mapami  i  liczn.  rydnami.  Warszawa- 
Łódź,  1905.    Nakł.  L.  Fiszera.        opr.  kop.  40. 

KM0n  B.  Atlas  geograficzny  dla  szkół  śre- 
dnich (gimnazyr.lnycli,  realnych  i  handlowych). 
Wyd.  2  zupełnie  przerobione  i  opracowane  przez 
K,  Haardta,  W.  Schmidta  i  Br.  Gustawicza.  4*ka, ' 
93  mapek  w  53  tablicach.  Wiedeń,  1906.  Nakł. 
Edw.  HOlzIa,  Gubrynowicz  i  Schmidt. 

l;ros/.  kor.  7.40,  opr.  kor.  8. 

Przewodnik  po  Warszawie  na  rok  190(j.  8-ka, 
str.  XVI  +  XXXII  +  199.  Wanaawa,  1905. 
WydawD.  A.  Orłowskiego.  Skł.  gt.  w  księg,  E. 
Weode  I  Sp.  kop.  20. 

Sempołowski  A.  dr.  Wrateoaa  z  wycieczki  do 
Eugadyny.  (Eng^n  w  Sawajonjń).  Napisał  ... 
S-ka,  su.  49.  WaMzDwa,  1906.  Bkł.  gŁ  w  kalfg. 
GebetkD.  i  Wdfla.  kop.  40. 

Poezja,  powieść,  dramat 

Bulwer  Sytłon  Edward.  Zanoni.  Powitić  z 
c/a^  iw  rcwolucyi  francuskiej.  Przekład  Maryi 
Komornickiej.  8-ka,  t.  I,  str.  148,  u  U  str.  167. 
Warszawa,  1906.    ,Bibl.  dzieł  wyb.«  Nr.  417, 

418.  ]  tom  k.:.[.. 

Gorkij  M.  Dzieci  słońca,  dramat  w  4-ecł«  ak- 
tach. 1  lómaczyła  t  rosyjskiego  Helena  R.idlińska- 
Boeisiewska.  8  ka,  atr.  168.  Warszawa,  1906. 
Nakł.  Gebeibn.  i  Wolffa.  kop.  80. 

Goszczyński  Seweryn.  Zamek  K.  iunu  :,ki.  po- 
wieść. LJpracował  dla  uiytku  szkolnego  prof.  Mi- 
chał dr.  Janik.  Arcjdz,  polskich  i  obcych  pisarzy 
i.  45.  8-ka,  str.  118.  Brody,  1906.  N.^kh  i 
diuk.  F.  Westa,  hai.  60. 
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Konopnicka  Marya.  Głos  ciszy.  H-ka,  sir. 
15:5.  War!UM»W«-K»mk6w,  1906.  Nakł.  Gebetbn. 
i  WdfTa.  opr.  kor.  ;).G0. 

UlfttoM  EdmM«.  W  maiteAildeł  kbtcc.  ku- 
ntcdys  w  3  akuch.  S-ka,  rtr.  103.  Lwów,  lOOG. 
Nakł.  Ksi<;K.  Powsiechnej.  kor.  l.W. 

PrzybyszeWtkI  StmttlaW.  Odwieczna  h&iń, 
poemat  dramaiyc/ny.  H-ka,  tir.  230.  Lw(Sw» 
1900.    Nakł.  H.  Altenbcrga.  kor.  .')• 

Rakowski  Kazimierz.  Kwiat  paproci.  Legen- 
da O  a«3tkia<  Foiio,  «tr.  78.  Wanz»wa,  llKMj. 
Gtbetlineri  WoUt.  tb.  1.50. 

Raynont  Wl.  St.  chłopi,  powieść  współcze- 
sna T.  I.  J«i«ń.  Wyd.  2.  S  ka,  »tr.  347.  War- 
szaw«'Knhó«,  I90(f.   Nakł,  Gebetlra.  i  WoUfk. 

-  To*.  T.  U.  Zima.  S-ka,  ttr.  348.  Tamie, 
lUOt).  kor.  7. 

Slenklewlet  Haaryk.  Phma  t.  LXXvn.  P{- 

sni.i  u'.  ,tii.  1869-1873.  Btzpł.  dodatek  dia  prc- 
nuiiitr-łlofcSw  ,  Tyg.  illuslr.*  8-ka,  str.  l.")8.  War- 
swwa-Kraków,  liJO").    Nakł.  Gcbclbn.  «  Wolffa. 

Skarbozyk  poetyi  polskiej,  wydAł  pnof.  Artur 
Passcndorfi  r.  Tom  I  I  II.  BiW.  Tow.  nauca. 
szkół  wyis«vcli.  S-ka,  Str.  134+13:1  Lwów, 
1905.    Nakł.  Iow.  kor.  1.20. 

Słowacki  Juliusz.  Zawisza  C«arny,  dramat  z 
autografu  wydał  Artur  Górski.  H-l^;l,  sir.  1)19. 
Warszawa -Kraków,  1900.  Nakł.  Gebethnera  i 
Wdfla.    (Kstątkf  zdobił  Jan  Bukowski),    kor.  :i 

Srakowski  Mieczysfaw.  Krew.  8-ka,  sir. 
270.    Warsz.awa  19(>U.    Nakł.  J.  Fiszera,    kor.  3. 

Staropolanin.  Obr.izki  ze  Śląska  j>nl-,kii  t^o. 
Tom  I.  i6-liat  str.  28,  31,  ÓO  i  49.  Kaiawic^:. 
IflftS.  Nakł.  i  druk,  „CMroo^tsaka",  M.iniszc- 
wski  i  Kril.:  rski  we  Lwowie.  bal.  40. 

Stodor  Adan.  Con  dolorc,  poezye.  Ifi-ka, 
Sir.  138.  Sttnfahiwów.  1906.  Albin  Stuidachcr. 
.Tan  Fiszer  w  Warszawie.  kor.  2.40. 

Strzelecki  Adolf.  Ji»k  we  śnie,  powici  przez... 
8-ka,  str.  171.  Waraaawa,  190rt.  Skł.  gł.  w  księg. 
Diil)Owsk  it-go.  rb.1.20. 

Szalay  Walerya.  Za  kraj  I  brad,  opowiadanie 

łiistoryczne.  Iti-ka,  str.  110.  Katowice.  190r>. 
Nakł.  i  druk.  .,Górno<ilał:al..»  ',  Maniszew&ki  i  Kę 
dzierski  we  Lwowie.  tal.  40. 

Toporczanka  G.  Dobra  królować  iywota  kró- 
lowej Kuneguiitly,  8  ka,  str.  59.  Warszawa,  1906. 
Jan  Fis/er.  kop.  2".. 

Tarczyński  Jaliati.  Powicśd  huculskie.  T.  IL 
Straszna  drłUyna.— Skarb  W  bona.— Roman  z  Po- 
rohów.  8-ka;  sir.  Viii  I  214.   Lwów,   19' Hi. 


Haki,  autora. 


Wagnar  Ryazard.  Walkliya.  pierwszy  dzień 

trylr.^-!.  Pierścień  Nibelunga,  przekład  poUki  Ale- 
ksandrii Bandrowskicgo.  8-ka,  sU.  83,  Kraków, 
1906.  Nakt  iłumacza,  H.  Altoiberg  we  Lwowie. 

bal.  SO. 

Wawrzeniecki  Maryan.   rrie^tne  teatrwn  dbo 

Sprawiedlurr  niektórych  niewiast  k.iranie  u  War- 
tsawy  odpisał  i  przypisami  opatrzył...  8-ka,  str.  2'^. 
Waraaawa,  1906.  Nakl.  Jana  Fiaien,  Księg.  Na- 
(odowa  we  Lwowie.  kor.  1.30. 


kor.  2.  ' 


W  imię  ojczyzny.  8-ka,  atr.  16^  Warsiawa. 
1906.  Bkt.  gL  w  kaifg.  H.  S«Giq)kow«kiego. 

kop.  5. 

WiMa  Oakar.   Portret  Doriana  Onfi.  Fnc- 

kład  7  angielski(*f;o  Maryi  Krec/owskicj.  8-ka.  str. 
324.    Waiizawa,  1900.    Wydawn.  «PrzegL  Tyg.» 

rh.  1. 

Witkiewicz  Stanisław.  Na  prrclęczy,  wraże- 
nia i  obrazy  z  Tatr.  Wyd.  2,  powiększone,  bez 
ilustr  ,  I.  Po  latach.  11.  Tatry  w  4niegu.  III.  Na 
przełęczy,  b-ka,  str.  142,  17  i  295.  Lwów,  1906. 
Nakt  Tow.  wydawn.  kor.  4.80. 

Wl.  O-  Hwa  Miaskowska,  obrazek  dramatyczny 
w  4  odsłonach  z  czasów  oblętenla  Tr^tiowiL  Hceoa 
polska  nr.  1.   Wyd.  3.   8-ka,  str.  61.  PomaA, 

llłOn.    N.ikl.  A.  Tyhulsk- ,  fen  .f>0. 

Wojciechowska  Wanda.  <  t]c;'e  msy.  opowieić 
z  iycia.  Wyd.  tyg.  „Ojczyzna"  nr.  I  J— 20,  8-ka, 
Sir.  32.  Lwów,  1904.  Nakł.  Zwi%<ku  wydawn. 
Maniszewski  i  KędztmkT.  lul.  30. 

Wyspiański  Stanisław.   Warszawimki  pi  łń 

z  18.łl.     Wyd.    .5-te.    8-ka,   str.   54.  Kraków. 
190<>.  Nakł.  autora,  G.  Gebethner  i  isp.    k  >r.  ló. 
—  Wyzwolenie,  dramat  w  trzech  aktach,  Wvd. 

2  gie.  8-k;i,  str.  im.  Kraków,  1900.  G.  Ge- 
bethner i  Sp.  kor,  4. 

Zabłocki  Franciszek.   Zabol>onnik,  komedya  w 

3  aktach,  opracował  dla  użytku  szkolnego  prof. 
Bronisław  K:isinowski.  Arcydzieła  polskich  i  ob- 
cych pisarzy,  u  43  —44.  8-ka,  str.  171.  Brody, 
1906.   Nakt.  i  druk.  E.  Westa.  kor.  1. 

Zola  Emil.  Powódź,  tlóm.  Ad-Ar.  IR-ka,  str. 
02.  Warszawa,  1905.  Ks.  dla  wszystkich  279. 
M.  Arct.  kop.  10. 

Za  pozwoleniem.  Tragedya  miłosno -żałosna  z 
iJu3ir.4cy,uiu  napisał  Osiemdzicsiiily  ósmy  (dwa  ra- 
zy wi<;cej  warty  jak  czterdziesty  i  czwarty).  8-ka, 
Str.  25.  Kraków,  1905.  Spółka  wydaw.  Nakł. 
i  druk.  W.  L.  Anczyca  i  Sp.  kor.  1. 

ZbierzohowskI  Henryk.  Baśnie,  iioezye  ser.  II. 
8•ki^  str.  132,  3  nl.  Lwów.  190G.  Nakł.  H. 
Alteobei^  E.  Wende  i  8p.  w  Wanaawie. 

koc.  3. 

ZwilkońskI  Franolazftk.    Pieprz,  buntorcdcf, 

monologi  i  dy.ilogi.  8-a,  Str.  301  l  3  nl,  Lwów, 
(iuhryn.  i  Schmidt.  kor.  2.40. 

Żeromski  Stefan.  Ludzie  besdomni,  powieść 
T.  I  i  11.  Wyd.  4.  W.irsrawa  Kraków,  1906. 
8-ka,  str.  30r)-j-2r)0.    N.ikł.  ( Jebethn.  i  WoUfil. 

kor.  1. 

ŹmudzkI  Wacław.  Posiew  krwi.  8-ka^  łtr. 
198.  Lwów,  190U.  Księg.  Narodowa  w  Krako- 
wie, kor.  4.."»0. 

Źaławaki  Jarzy.  Uia,  tryptyk  sceniczny.  8-ka, 
str.  153.   Lwów.  1905.  NakL  Ksi«g.  Narodowe. 

kor.  a. 


Książki  dla  ludu. 

Czego  nas  ucią  nasze  dzieje.  Cj^u  I.  Pol. 
aka  a  Niemcy.  Wydaw.  ludowe,  r.  XXV,  ksi|^ 
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cłka  I-S2a  za  styoceń  1906.  S  ks,  str.  72.  Lwów, 
1006.   Nakł.  Kom{Ł*tii  wydaw.  dztełek  ludowych. 

h.A.  :5M. 

Rakowski  Kaźmierz  dr.  Walka  w  olir  nu-  na- 
rodowości polski'  1  p  "I  berłem  pniskiem  przez  ... 
8-ka,  str.  72.  Warszawa,  1905.  Nakł,  Gebethn. 
i  WolSa.  ka|>.  80. 

Sprawozdanie  czytelni  ak.itlcinickiej  wc  Lwowie 
sa  rok  administracyjoy  1904/5.  8-ka,  str.  115. 
liwów,  1905.    Nakł.  Towarz.  „8łowa  polskiego". 

Starowiejsk!  Franciszek.   W  sprawie  wiecu 

duchowieńsiw  ,t  w  W  irs»\vic.  8-lc.i,  str.  Iń.  Kra- 
ków, 1005.    Nnkl.  autora. 

StudnlaW  Wladyalaw.  Japonia.  Wyd.  tfgod. 
„Ojczyzoa"  nr.  13.  8-ka,  tir.  19.  Lwów,  1904. 
Nakł.  Zwiąikti  wydawn.,  ICaoiszewiki  i  Ki^dzierski 

bal.  10. 

Szallga  WaOlaW.  Szymon  Askcn.izy  i  bezrobo- 
cie szkolne.  Myili  i  ttwagi.  8-ka,  ntr.  15. 
Lwów,  190.'). 

Szyazilo  Wincenty  Okwietko  dr.  Fn>grani  po. 
lityki  narodowej.  8-ka,  str.  14.  Warszawa,  1906. 
Skł.  gl.  w  ksi«.  Gebethn.  i  Wolffa.        kop.  15. 

Twardowski  Kaźmierz  dr.  Un.^irodowicnic 
ukoty,  przemówienie  wygłoszone  na  wiecu  rodzi- 
ców, swotaoym  w  sprawie  iłnarodowienia  sakoły 
prze?  I\ritiiitet  pracy  narodowej  we  Tjwowic  dnia 
ł8/Xl  ll>0.'j  r.  Przez...  »-a,  su.  10.  Lwów, 
190&«   Odb.  a  «HiUDettni>. 

W  iMlf  •Jeiyzsy.  B.  nu  i  r.  w.  1906.  8-ka, 
sir.  Itf.  kop.  5. 

Wo]eteohowtkl  W.    Biały  szundar.  Upominek 

na  czasie,  przez...  H-a,  sir.  18.  Warszawa.  1!)(MJ. 
Skł.  gł.  w  ksi^.  Kdw.  Kolińskiego.  kop.  ]'). 

—  Co  robić  (pmgrani  powszechny)  przez...  Ki-a, 
str.  31.  Warasawa.  1905.  Skł.  gt  w  ksi^  £. 
Kolidskiego.  kop.  15. 

WystMel  Attoni.    w  jaki  sposób  moina  zapo- 
biec szerzenia  sif  proslytucyi  i  chorób  z  nią  zwią- 
zanych, przez...   8*a,  str.  33>    Warszawa,  1906. 
Kaifg.  Naukowa.   Bibl.  AboIicyoniatyca». 
"  kop.  15. 

Źeieńaki  Zygmunt  int.  Odezwa  do  mlodziefty 
w  Krakowie,   tt-ka,  str.  4.  Jasło,  1905. 

—  Przedmowa  do  niłodzlety.  Wyd,  2.  8-ka. 
str.  12.  Jasło,  1005.  Nakł.  autora.  Gebethner  i 
Sp.  hal.  10. 


Publicystyka. 

Cq  powinniśmy  wiedzieć  o  wyborach  do  Du* 
my  państwowej??  Zebrał  jeden  z  gminiaków. 
8-ka,  str.  1(>.    Lublin,  1906.  kop.  5. 

Farjoc  Grzegdrz.  Co  to  jest  powsr.ccbne,  ró- 
wne, bezpośrednie  i  tajne  prawo  wyborcze?  S-ka, 
str.  20.  Kraków,  1906.  Nakł,  i  dnik.  W.  L. 
Anczyca  i  Bp. 

HiOitf  Ataktanper  dr.   Uwagi  nad  tawodem 

lekarskim  w  chwili   obecnej.    Cz.    I    i  IL  8-ka, 
str.  102.   Ja«ło,  1905.    NakL  autora. 
Htpkim  Ellloa.    Uatkl  i  qrnowfe  ciyli  potcga 


kobiecości.  Przekład  Izy  z  Moszczcńskicb  Kzepe* 
ckiej.    Wydanie  drabie.   8-ka,  str.  23i).  Waisaa- 

V.  :,    l'»Mi'/   Nakł.  r,.  lM-thn.  i  Wolffa.         kop.  "-O. 

Kolb  Wiktor  0.  T.  J.  Precz  z  trucizną!  lylko 
zdrowy  ; '  karm'  pi/eu.owa  ...  »0  znaczeniu  pra- 
sy* wygłoszona  na  V  wiecu  katolików  Austryi. 
(Tłum.  z  nfem.).  8-ka,  str.  81.  Cieszyn,  1906. 
Nakł.  d/.\    I     t  va  bl.  Jana  Sarkandra. 

KuOZalska  Rdniobmit  P.  .Młodzież  żeńska  a 
sprawa  kobieca.  8-ka  podł.,  str.  38.  Warszawa, 
1906.  W>'dana  siaianiem  kat*  pracy  kobiet.  Skł. 
gł.     Ks  ';^,  Naukowef.  kop,  10. 

iNęczkowska  Teodora.  Słupce  a  prostytucja. 
8-k«  podł.,  str.  2.H.  Warszawa,  1906.  Skł.  gł.  w 
Klio;.  Naukowej.    •Bibl.  Abolkjonjstyccna*  N.  2. 

kop.  10. 

Moszyński  Jerzy.  Kilka  myśli  o  położeniu  o- 
becnem.  8-ka.  str.  (i8.  Braków,  1006.  Nakł. 
autor  -   •     '  ^  thner  i  Sp.  hal.  30. 

Pr  a  w  di  iu  ks.  Lud  a  duchowieństwo.  8-ka, 
sir.  Warszawa  1906.    Skł.  gł.  ksiąg.  G. 

Gcbcth.  i  Wolffa.  •  kor.  60. 

W.  !•  O  lefonnie  wytiarcze}.  Wydaw.  Stron- 
nictwa Dcmokratyczno-narodow(»go  II.  8  ka,  str* 
40.    Lwów.  lOOti.    Ttłwarzystwo  wydawnicze. 

hal.  40 

Walozewski  2.  R  Jak  sic  ludzie  rządzili  w 
najdawniej^Aych  czasach,   wydanie  nowe  przez  ... 

8  ka.  >;r.  40.  War^/  .wa.  HlOł),  .\'akJ.  wyd.iwmctW 
ludowych.    Skład  w  księg.  Centuerschwera. 

kop.  8. 

Weinstock  S.  Zbiór  przepisów,  rozporządzeń  i 
orzeczeń  najwyższych  władz  administracyjnych;  o 
prawi-  ]mj;)inacyjii'jni  (  pr"  i  c::inir.;  i,  h'.iT-[!i\v'nym 
handlu  trunkami...  oraz  przepisy  o  opłatach  ginin- 
nydi  {  o  postępowanio  karoem,  ijako  te^.  o  wno- 
szeniu tnkowAj»o.  8-ka,  ftr.  nł,  l,  75  i  IV.  Lwów 
190G.    SaM.  autora.  kor.  .1. 

Zdllirakf  BttotlaW.  Jaki  samorząd  csyli  auto- 
noniia  jest  potrzebna  dla  Królestwa  Pobkiego  B. 
ni,  i  r.  w.    6  k.i,  str.  1 7.  kop.  (». 

Żukowski  Józef  INarya  dr.  Cstawa  lasowa 
(ces.  patent)  z  d.  3  grudnia  1652  dz.  u.  p.  Nr.  250, 
wraz  z  odnoszacemi  się  do  niej  rozportądzeniam!  i 

; 'nifjszemi    ;i>l.iu  anłi  oraz  orzeczeniami  tfyh-.inn- 
łów.   T.   XYil.    ^-ka.  str.  V,  2Sl2.    Lwów  Zło- 
,  cEÓw,  1906.  Nakł.  i  drok.  W.  Zukerkmdla. 

kor.  320. 

Rolnictwo,  hodowla,  leśnictwo,  ogrodoi- 
ctwo. 

i 

Aleksa  Konrad.  Środki  pastewne  stosowano 
dla  koui  w  Mandturyi.  B.  in.  i  r.  w.  S-ka.  str.  3. 
Lwów,  1906. 

Teclinitia. 

o  drenowaniu.    Popnlirny  wykta-I  drenowania 
I  z  instrukcyą  projektowania  i  wykonania  robót  dre- 
narskieb.   Podług  3*go  wydania  iitskiej  Komiayi 
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generrilnęj.  Oy-iracowany  i  wydany  staraniem  dcle- 
gacyi  mekoracyjnej  przy  Warsz.  Oddziale  Tow. 
Popierania  Pri.  t  HMldfal.  Wydanie  z  zapisu  Wl. 
Pc|  łow  ,kI-go  W  nwjid]rwum  Kasy  im.  J.  Mia- 
nowskiego. 3  .  tablice  lllogiaftiwane.  S-ka,  str.  40. 
Wuiiawa,  1006.  SU.  w  kstęg.  E.  Wende  i 
8p«  kart.  kop.  45. 

Pt^ImnMlI  Wl.  hlł.  tUmm.  Paliwo  z  punktu  wi- 
dzenia chemicznego.  Opracował...  K-ka,  str.  91. 
Łódź.  IdOU.  Z  labor.  dra  Serkowskii^o  w  Łodzi. 
mt.  gł.  w  ks.  E.  Wende  i  Sp.  fb.  1. 

Przemysł  i  handel. 

Pcdręcznik  do  kerespaadnioyi  kupieckiej 
fO«  redakcyą  WUdyriawa  Kienui.  Gsęść  III. 
Pr^Uidy  Ii«t6w.  8-ka  dati,  »tr.  171.  Wannin, 
1905.  Skł.  gł.  w  kii«g.  OebethD.  i  WoUTa.    rb.  1. 

Varia. 

Cpnnili:  normalny  dla  wszystkich  wyuczonych 
i  ukwalifikowanych  towarzyszy  drukarskich  i 
odiewaozy  czcionek  w  austryackich  krajach  ko- 
ronnych, walny  od  I  sqrcxii.a  1900  r.  do  31  gru- 
dnia 191 S  r.  8-ka,  str.  i  2  id.  KnhAw^  1900. 
Kakł.  Stowłnjeiicnił  drukaizf  i  litografów. 


Rocznik  Warszawski  na  rok  1906.   ^  ki,  str. 

XXXVI  +  45b  +  192  -j-  CXXII.  Warsz^awa, 
1900.  N«kł.  Bron.  Godedcn.  8kt.  0.  w  Ksi«g. 
Powu.  rb.  i. 

WMeltIk.   Nowe  przemowy  i  toasty  wienuem  1 

prozą  na  uroczystości  rodzinne.  8-ka,  str.  90.  Po- 
znaó,  1900.  Nakł.  i  druk.  ksi^.  św.  Wojdecba. 

fen.  50. 

OzMa  PolaMw  i  o  Poiwn  w  Jfcykaoli 
obcydi. 

Balzer  0.  Ycrfassungsgcscbicbte  Polens.  Eztr. 
du  Buli.  de  l'acad.  des  sciences.  CracoTł^  impr.  de 
I'univ.,  1905.    8-ka.  str.  97—137. 

Dziewulski  W.  S:<kul,irL-  .Mursstumngen  in  der 
Bewcgung  dc»  Eros.  Exit.  du  BulL  de  Tacad.  des 
acicDces.  Craeorie,  impr.  de  Tumy.  1905.  S^lca^ 
str.  l 

GumplowiOZ  L.  La  sodologia  e  UusUvo  Ra- 
taeoboler.  Ettratto  dalia  RJvifiU  itallana  di  sodoto- 
g<a,  anno  IX,  fasc.  III,  IV.  MBgk>-AgQatO^  1905. 
Roma,  1905.    8-ka,  sir.  31. 

Kulczycki  W.  und  Nusbaum  J.  Zur  Kenntnis 
der  DriueDzellen  in  der  Epidermia  der  Knodienłi- 
adie.  Extr.  du  Buli.  de  Pacad.  des  sdenoes.  Cnoo* 
vie  de  i'iintv.,  1906.  8-ka.  str.  785—787. 


Redaktor  1  Wydawea  AndrseJ  TnpkuŁ 


2^ 


<^    OGŁOSZEJ^II;^.    <^  <^ 


Nowośćl  Nowoićl 

Mieczysław  Rościszewski 

Jak  posiąść  energfię? 


Wypróbowana  kuracja  zaniki  irail,roxtwrgoieoi8,  przygnębienia,  rndancholii,  utraty  Dadziei,  trwo- 
gi wewaętrznel,  słabej  pamięci,  becsemioścl,  aabanra  iołądkowych,  ogólnej  zdenerwowania  itp. 

Najłatwiejsze  i  najprostsze  sposoby  pn/1)yc;a  sit    mumi  samobdjcsej  i  nabnwia  pogody  dach* 

przez  gllnIla^■tyko  woli. 

ORTOPEDYA  MORALNA 

Wyciąg  treściwy  z  głośnych  dzid  lekarzy  francuskich  Sicbaulta  i  Levy'cBO,  a  tak2e  d-rów  Ko- 
cha, NiigeU'ego,  (rabhardta,  tndziet  Georga  Sswarea,  Loobrosa,  Kanta  i  t  d. 


Cena  kop.  80. 


Skład  główny  w  Księgarni  E.  WENDE  i  Sp. 


Digitized  by  Google 


Ostatnie  nowości  złożone  na  składzie  głównym 

WENDE  I         w  Warszawie: 


Briiekner  Atektwtuier.   O  LITERA- 

TUR/.E  ROSYJSKI K.I  i  nns/yiu  do  niej 
stofluuka  dsiś  i  lat  temu  trzysta.  Szkic 
Ktoncbi.  (WiedM  i  tycie.  Ser.  Iir.  t.  IX) 

(Vna  kop.  60. 

Com6tf  «/Mle«.  PODRĘCZNIK  CHO- 
KOB  DZIECI.  Tora  I.  Choroby  zaka- 
źne. Choroby  odiynianin.  Zntriiria.  Z  IV 
przejrzanego  i  iizuptilaionego  wydania  spol- 
nzczył  dr.  Józef  Zawadzki.  (BibUofeekft  Id' 
Junka.  Bok  Ul.  Tom  Xl.} 

Oens  rb.  2. 

Je»»ner  S.  nr.  (z  Królewca)  KRÓTKI 
PODRĘCZNIK  chorób  sk.',ry  z  npi^tm 
wysypek  przytniotowych  i  królkii  kosmety- 
ką dla  studentów  i  lekanty.  Spo!sziv..vl  z 
2'Ęo  wydADia  aiemieckiegn  W.  DobrowoU 
•U  i  W.  ŁunleirtM.  Tod  vedakcyą  d-» 
J.  Wojciechowskiego^  (BibL  klmnittnfau 
Rok  Iii.  T.  XII). 

Oout  ib.  8  kop.  60. 

O  DRENOWANir.  Popularny  wykład  dre- 
nowania  z  instrukcyą  pix>jeiKtiOwaJua  i  wy- 


!  konania  robót  drenarskich,  podluir  '  łjo 
wydania  Śląskiej  Komisyi  (Toiioralnoj.  <  )- 
pracowany  i  wydany  staraniein  delegacyi 
melioracyjnej  przy  delegacyi  melioracyjnej 
wrzy  Wiir-z.  Oddziale  Tow.  Popierania 
.  Fr2eu)y>siu  1  Handlu.  Z  3-ina  tablicami 
litogntfoiraiiemi.  W  kutonio. 

' '  Cena  kop.  45. 

I^optutcnki  Wł,  inś.  ehem.  Paliwu  z 
pankta  widawnia  cbemicMago. 

Cena  rb.  1. 

PRZEWODNIK  PU  WARSZAWIE  na  rok 
■         1906.  Cena  kop.  JO. 

I  Bey  Mikołaj  r  \aytowic.  FIGLIKI. 

j  Dla  uczczenia  czU;r«;h»elnej  rocznicy  uro- 

dzin autora  wydal  w  podobiźnie  Wiktor 

Wittyg.  Conn  rb.  10. 

ROZBIÓR  NIEKTÓRYCH  Z  DANYCH  wr. 
11104,  odpowiedzi  dyrekcyi  głównej  Towa- 
rzystwa Kredytowego  Ziemskiiego  oa  woio- 
an  stowarzyMonych,  zlofooe  w  sebnuuach 
okr^owydi  w  1902  roku. 
i  Cena  rb.  1  kop.  50. 


Nakiadem  Esikami  E.  WENDE  i  Sp.  opuściio  pras(: 


Nowośćl 

Losy  szkolnictwa  == 
=  w  Królestwie  Polskiem 

iładysława  Koroljinskieyo. 

Cena  kop.  65. 

Treść;  Szkoty  początkowe,  Gimnazya,  Uniwer- 
■trtet  &końcietti«. 


Bezrobocie  powszechse 

STuDVuw 
Stan.  Piotrowskiego. 
C«iia  kop.  lo. 


Jak  wychować  demokracy?? 

Bolesława  Koskowskiego. 

Ceaa  kop.  25. 

MAKSYM  GORKIJ 

fV/.kic  literacki) 

iłidisłaia  Jibłiaawskiego. 


n  Cli  RYK  IBSEN 

-urykłady  Wilhelma  Feldmeina, 

wygto^aoiie  na  kutaach  wakacyjoych  w  Zako- 
panem w  lecie  1005  r. 

Ceia  rb.  1  kt p.  80. 

Da  Mbyeia  «•  «si|»tUci<  kii||inilicli. 
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„Ekonomista" 

POD  KEDAECTĄ 

Stefana  Dziewulskiego 

przy  współudziale  komitetu  redakcyjnego. 
Redakcya  i  Adminlttraeya  „Ekonomisty"  zoajdoje  019  pny  ulicy  Podwale  Nr.  4. 

^Ekonomiatft*'  wychodzi  ir  końcu  każdego  kirartała  w  zen^todi,  lairieiających  10  do  13 

8rkn-7.v  druku . 


1) 


Cena  ..Ekonomisty"  w  Wamawie: 

Bocntte   rb.  fi   kop.  —  i  Rocznie 

P<3rocxoie   ,2      „  óO  I  Półrocznie 


Na  prowincyi: 


rbb  6  kop.  — 
■  3     ,  — 


Prenumeratę  za  granicą  przyjmiijo  lc«ipg.  Gebeihin  ra  i  ^j).  w  Krakowie. 
Bocsnie  16  koroo  lab  13  marek.    i'ółmcznie  8  koron  lub  *<  marok  50  feo. 

Cena  pojedynczego  zeszytu  rb.  I  kop.  60. 

Przedpłat*-  i>o'V.tą  najlepiej   pr/.i  sylm'  wprost  do   Adrainistracyi  Podwale  4.  .\bonencl 
luiejiscowi  w  Warszawie  mogą  wuo-^ić  prenumeraty  w  Admioiritracyi,  tadziei  w  księgarniach. 


Ostatnie  wydawnictwa  6EBETHNERA  i  WOLFFA. 


Zawisza  Czarny. 

Dramat. 

Z  autografu  wviliil  Artur  G^raki. 
a-narb.  1.20. 


Riui , if  II  iczównu  .11  arya. 

Joan  VIII  1  —  12. 

PowitKĆ.    Cena  rb.  1.50. 


Vr.  Kozintierz  Rakowski. 

Walka  w  obronie  narodowości 
polskiej  pod  berłem  prusklem. 

Cena  kop.  80. 
Prouł  Bheneter. 

Nauka  Instrumentacyl. 

SpolBscayt  Gustaw  Soguaki.  Cena  rb.  1.20. 


DamU  AUgkitrt. 

Boska  komodya  III:  Ra). 

w  jirzpkladzic  F.  rori;T)uwicv,ii. 
Cena  rb.  1,  w  ozd.  opr.  rb.  1.80. 

Elłice  Hopkins. 

Matki  i  synowie,  czyli  potęga 
kobiecości 

Praekład  Izy  z  Mo.azczeńskich  Hzepecldej,  wy-> 

danie  2-gie.    Kop.  i^O. 


//'/'/  Emil  dr. 

Kultura  i  prasa. 

Pod  redakcyą  i  a  przedmową  SU  Gonki^o. 


Oma  kop.  40. 


Piotr  M  asz  ytisAi. 

LUTNIA  zesz.  V  i  VI. 

I'icrvvszy   wybór  kwartetów  męskicb  polskich 
i  obcych    kompozytorów.    Cena  po  rb.  1.  Po- 
pizedniujwydane:  Zesz.  1,  2,  3  po  rb.  1,  zesz. 
IV  kop.  60. 


Do  nabycia  'we  wszystkich  k8iQ|rarniacłi. 
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mCIERZ  POLSKA. 

Jako  Nr.  31  Bibiioieki  Macierzy  Polskiej 

wynta  ksiątecska  prof.  Br.  Oaohtlrfera  p.  t. 

„CO  JEŚĆ  I  PIĆ,  ABY  BYĆ  ZDROWYM* 

Autor  wyjaśniwsTjy  w  ^po^ób  bardzo  przystępny,  co  to  są  eialR  białlcowatc.  wi  glowodany,  tłu- 
szcze i  inne  składniki  pokarmów,  wskazał  z  kolei,  ile  c/lowlek  powinii  ii  dzimnie  przyjmować 
HkladniktW  odżywczych,  ażeby  być  zdrowym,  poczeuu  on)6wjl  wartość  odżywczą  p^^zczcg/ilnych 
pokarmów.  Spoco  stosunkowo  nupjsca  poćwjęcił  autor  napojom,  przyczern  wykazał  do^tadiue 
szkodliwość  ubywania  alkołifdii.  Na  końcu  ksiąiec/ki  pomieścił  taldicr^  harirnp,  z  kt/irych  ka- 
żdy {lotrafi  wyczytać,  jaką  wartość  odżywczą  posiada  mięao  chude  i  Ł)ut>te,  juką  jaja,  masło, 
«er,  dłtebi  ucmniaki,  groeh,  jiką  piwo,  «iooit.d.  Btouiira  lic^  48  tmr.  draka,  cena  jej  dOhaL 


Księgarnia  E.  WENDE  i  Sp.  w  Warszawie  strzymała 

na  skład  główny: 

Edward  A.  Martin         ||  ROZBIÓR 

HiStOrjakawałka węgla  ji  Niektórych  z  danych  w  p.  1904, 


caem  oo  jest,  skąd  si^  waą),  co  się 
aeń  robi.   Fł«eIoiyt   a  angielBkiego 
Jan  Lewiński. 

Cena  kop.  40. 


ODPOWIEDZI 
Dyrolrcyi  Głównej  Towarzystwa  Kredytowego 
Ziemskiego  na  wnioski  stowarzyszonych,  zlo* 
iODe  w  Mbraniadi  okrętowych  w  1902  icka 

Cena  rb.  1.50. 


NOWOŚÓI 
Do  mttyeli  w  mcmlsjtoroh  kslwanilisli: 

Ir.  Antint  Bluninfild 

Choroby  płciowe,  prostytucya 
i  iiygiena  płcioinra. 

Cena  kop.  dO. 


Dr.  A.  Gońka 
Choroby  zębów 

i  zapobieganie  tymże. 

Cena  kop.  <iO. 
Skład  główny  w  księgarni  E-  Wende  i  Sp- 


^^^^^^^^^  't^^  ^"^^^  'Tttr^^S^? 
Świeżo  opuściły  pras<^: 

Franciszek  Hawita  Gawrofiski 
BOHDAN  CHMIELNICKI 

Cena  rb.  3  kop.  50. 

Krwawy  gość  we  Lwowie 

Cena  kop.  <»0. 
Skład  iMwny  w  ksifiaral  E.  WENOE  i  8p. 
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Wydawnictwa  GEBETHNERA  i  WOLFFA 

Nowe  podręczniki  szkolne: 

N  B()ri[-OKA  C.  i  NIEWIADOMSKA  O.  PItriMn  k»l|ikt  it  Giytula dk dsied  od  lat  T-min 

(zaraz  jk)  ( Ip.-ncntarzii)  karUni.  — ,40 

—  Druga  ksiąika  do  czytania.  Z  ćwiczeotami  gramatycsneaii  dla  daicei  od  lal  8  —  10-cia 
\Vvd.  2-gie,  przejrzane  i  poprawione.    Karton.  -.RO 

BOGUCKA  C.  NIEWIADOMSKA  G.  i  WABNKOWNA  J.  Pierwsze  ćwiczenia  de  nauki 
p»pr«wi«o*  Pltwla.  Stoi>i«-ń  I.  —.15 

Stopień  II.  — .20 

—  Ćwieieala  tlyltetyezM  we  wsorach  i  tematadL  Stopień  t,  dla  ndodazych.  ,  Wyd.  2-gi& 

przejrzane  i  i'i>[>r  W  opr,  kart.  — .70 

—  Podręcznik  do  wypracowaA  dla  szkól  elementarnych.  — 2U. 
OEBZĄSZ< /'HWSKA    I.  i  WAKNKOWNA  J,  R«k  ciytMta*  Wypity  na  Uaeę  pienn«|. 

Wydanie  2-gie.  przejrzane  i  popr.  W  opr.  L— 

—  Toa  na  klasę  drugą.   Wyd.  S-de  przejrzane  i  popr.  W  opr.  1.20 

~    Toż  na  kla^-f?  trzwia.    Wyd.  2-pc'  przojrzanp  i  poprawione.  I.:i5 
DICKSTRIN  S.  Arytmetyka  w  zadaniacli.   Cz^ść  I  Liczby  cnłkowite,  z  drzeworytami  w  tekście. 
(Wyd.  nowe  w  druku). 

—  Toi.  Cz^  II:  Ułamki.  Wyd.  3- cłe,poprawiOBe i  powiększone.  Karton  — .60 

—  Tot.  Ce.  III:  Btoennki.— Proporcjonalno^— Kwadraty.— Sześciany.— Ziadania  rótae.  Wy- 
(liiiiie  L'-it',  przejrzane  i  poprawione.  Karton.  -  .60 

DMOCHOWbKI  F.  S.  Krótki  zbiór  historji  PelakieJ  podług  najnowszych  źródeł  liistor.  Wyd. 
nowa,  poprawione,  roawinięle  i  naupetnione  a|Men  ehfonologieanym  40  kop.,  burton. 

—.50 

DKZKWIECKI  Konrad.  Początki  graaatyki  języka  poiekiege  z  dwiczeniami  z  przykładami. 
Wyd.  2,  y)rzejrz.  i  p^pr.  Kart.  —.60 

—  Naulta  czytania  i   pisania.    Z  objaśnieniami  dla  nauczycieli  i  z  wzorami  lekcji. 

Z  61  rvB.    Karton.  ,  —.85 

DZIERŻANOWSKA  M.,  NIEWIADO.MSKA  C.  i  WAKNKOWNA  J.  Gramatykt  JfSyka  pol- 
skiego z  ćwiczeniami.    Podręcznik  szkolny  na  kla84,>  1,  II  i  111.    Karton.  — .80 

ElMOatarz  naly  csyli  nauka  eaytania  i  pieania,  a  obraakami  i  wzorkami  piitaia.  Utotyl  Przy- 
jadą ludu.  —.05 

FAIFOFER  A.  Plarwtze  poozątki  geemetryi.  Preed.  t  włoskiego  W.  Ewietoiewekl.  Z  Kcc- 
nynii  ry«.  w  tekście.    Wyd.  2-gic,  przejrzane  i  poprawione.    Karton.  1.— 

(tALLE  Henryk.  Wypisy  polskie  z  dziejów  literatury  do  użytku  azkolnt^o.  lib.  1.20, 
w  oprawie  1.50 

KONECZMY  Feliks  Dr.  Olieje  Niraili  Palakieg«,  opowiedziane  dla  młodzieży.  Karton,  kop. 
80,' w  oprawie  pMc  1.— 

KORZON  Tadeusz.  HIstorJa  starożytna  sposobem  elementarnym  wyłożona.  Ze  113  ry^. 
w  tekście  z  dołączeniem  map,  plauu  i  tablicy  aynchronistycznej.  Wyd.  4-te  poprawne 
rb.  1.50,  w  opr.  1.70 

—  Historja  wieków  średnioli,   wyłożona  qKWobem  dementamym,  z  4-ma  majkami  kolor., 
61  rvH.  i  tablica  genealogiczną.   Wyd.  Ś<i.B,  poprawione  rb.  2,  w  oprawie  2.30 

NIEWIADOMSKA  i\  A.  B.  C  l  ezmy  «ą  esjitut  i  pisać.  Nauka  czytania  i  pisania  s  obraz- 
kami i  wzorkami  pisma.  Karton.  — J30 

—  Ełenentarz.  Nanka  czytania  i  pisania  z  obrazkami  I  wzorkami  pisma.  Ibrtoo.  —.20 
Pierwszy  rok  gramatyki.  -  .15 

STAITLKHOWNA  II.  i  .( i:i >HZl  Ji:WKZ  .1.  Zbiór  zadań  arytmetycznych  w  /^ikresie  kia- 
^\  Ill-i  j.    Karton  — .50 

lODUUNTEK  J.  Algelira  peciątkowa.  Tlomaczyl  z  ang.  Wł.  Kwietniewski.  Wyd.  2-gie. 
opracował  i  uzupdnił  Sttfan  Kwietniewski.  Zrya.wt^fcie.  Częe6  I,  z  przedpłatą  za 
całość  -1:20 

Do  nabycia  we  wszystkich  księgauniach. 


Druk  Piotra  Ła»kaiMra  i  S-ki.  Warazawa,  Nowy-ijwiai  Ht.  41. 
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Miesięcznik,  poświęcony  krytyce  i  bibliograf] i  polskiej, 

pod  kierunkiem  literackim  ADAMA  MAHRBUROA. 


Adres  RtMlakcji  i  Admlaisincji : 
Ksi^girnii  E.  WENDE  I  8-lu,  Krakonskie-Przedmieścla  9. 


Prenumormu  wynosi: 

ff  Winziffli  nezrii  fli.  2,  m  pni In|I  I  ■  Cmntwli  rl.  2.S0. 


TREŚÓ:  „Z  powodu  przekładu  pism  Frydery- 
ka Niet7.8cłie'go  przez  Wł.  Jablonou^sktfgo.  Kry- 
tyki: Bnudouin  de  CourUrmy  J.  „Krzewiciele 
zdziczenia";  Bruckner  A.  „O  literaturze  rosyj- 
skiej i  nat^zym  do  niej  »toflunku  dzi.4  i  lat  te- 
mu trzyBta";  Cwłkoss  Kacper  „Praktyczny  prze- 
gląd dziejów  literatury  polskiej";  Czubek  J. 
„Katalog  r<;kopiHÓw  Aksdemji  Umiej,  Kra- 
kowie"; Dante  AUghieri  ,,Bokka  komedja.  III. 
Raj'*;  Dąbkoteska  St.  „Wieś  Żabno";  ,,Gło8  le- 
karzy"; Gonka  dr.  „Choroby  zębów  i  zapobie- 
ganie tymłe";  Góral  B.  E.  ks,  ..Zasady  inter- 
punkcji polrtkiej";  Grabowski  T.  Sf.  „WHpólczc- 
sna  Chorwacja";  Jasiński  St.  „W  jesiennych 
mgłach*';  Karbo-wiak  Ant.  „System  dydaktycz- 


no-pcdaęogiczny  Komisji  edukacyjnej  narodo- 
wej'-; Kortum  dr.  K.  A.  „Jobi»iada.  Epopea 
komiczna";  Kmushar  A.  „Obrazy  i  wizerunki 
hintoryczne  z  ilustracjami";  Liljana  ., Płomie- 
nie*'; Miitti  Ifelenius  dr.  „Alkoholizm  a  prawo- 
dawstwo"; Mazanowski  M.  ,.J6zef  Ignacy  Kra- 
szewski'*; S'iiincski  J.  „Józef  Ignacy  Krai»ze- 
wskl  i  jcjfo  dzielą";  „Orędownik  językowy  dla 
wychodżtwa  jwlnkiego  w  Ameryce";  Ostrowska 
Br.  „I'oezjp";  Pau/sen  Fr.  „Schojłenhauer, 
Hamlet,  Mefi«tofele«";  Piekosiński  Fr.  „Kodcke 
dyplomatyczny  T.  IV.  1386-1450";  „Słownik 
portugalcko-polski":  Żmichowska  N.  „Listy  do 
rodziny  i  przyjaciół". — Pod  pr&są. — Kronika. — 
Czasopisma.— Kurjer  księgarski.— Bibliografja. 


Z  powodu  przekładu  pism  Fryderyka  Nietzsche'go. 


JX^  '--ifi-  rancuzi,  dzięki  zapomodze  ministerjutn  oświaty  i  .\kademji  oraz  stara- 
i.^y'  niom  jednego  z  zamożniejszych  wydawnictw,  „Merciirc  de  France",  do- 
-^-^  czekali  się  niedawno  doskonałego  przekładu  pism       Nielzsche'>io;  my 
zawdzięczać  będziemy  to  samo  staraniom  mało  znanego  wyriawcy  i  pietyzmowi 
kilku  literatów,  którzy  podjęli  się  trudnego  zadania  i  już  w  części  zaszczytnie  się 
z  niego  wywiązali*). 


*)  Nakładem  I.  Mortkowicza  a  w  pr/ckladzie  pp.  W.  Berenta,  St.  Wyrzykowskiego, 
K.  Drzewieckiego  i  L.  Staffa  wyszło  ju^  piec  tomów  dziel  Fr.  Nietzsche 'go.  I.  „Tako  rzecze 
Zaratustra".  II.  ,Poza  dobrem  i  złem".  III.  „Z  gienealogji  moralności".  IV.  , Dytyramby  Dyjo- 
nizyjskie".  V.  , Zmierzch  l/)stw". 
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Sam  fakt  porządnego  wydania  u  nas  dzieła,  pociągającego  za  sobą  znaczne 
kn«57.ty,  zasrupnje  już  na  uwag-ę  i  uznanie.  Tym  bardziej  więc  zashmnje  na  jedno 
i  na  drugie  faki  wydania  pism  myśliciela,  który  w*umyslowości  pokoleń  współ- 
czesnych zostawił  6lad  widoczny,  a  w  każdym  razie  zlożyt  taro  fement  niezwy- 
kle żywotny,  nadający  odrębną  cech«>  wielu  otijawom  myśli  dzisiejszej. 

Nie  mam  wcale  zamiaru  mówić  Iti  o  nauce  Nictzsclioiro.  hądz  o  wartości 
przekładu  jego  pism  na  polski:  o  tym  mówiono  już  nieraz  na  i>m  miejscu,  o  war- 
tości zaś  tłumaczenia  będzie  mowa  w  innym  czasie.  Tu  przedewszystkim 
chciałbym  zwrócić  uwagę  na  sferę  wpływów  i  oddziaływania  doktryny  filozo- 
fa niemieckiego.  Wpływy  jego  uwidoczntfy  się  najlepiej  w  literaturze,  w  twór- 
czości artystycznej. 

Niemcy,  którzy  względnie  najpóźniej  przejęli  się  ideami  Nietz8che'go,  hoł- 
dują im  w  swojej  literaturze  ostatniej  doby  w  sposób  najbardziej  niewolniczy 
i,  trzel>a  dodar,  najbardziej  płaski.  Rnzlcęrfnść  wpływu  Nietzpchcpn  na  literaturę 
niemiecką  stwierdza  między  iuncmi  ksią/:ka  wydana  w  Li[>sku  UMr2  r.  p.  t.  „Fr. 
Nietzsche  und  die  deutsche  LiUeralur"'.  Nowsi  lirycy  niemieccy  —  H.  Conradi, 
R.  Dehmel»  1.  Schlaf  i  w.  in.  starają  się  przemawiać  językiem  Zaratustry;  nawet 
takim  przeciętnie  —  korni wojażerskim  pisarzom,  jak  Sudermann  np.,  ideje  Nie. 
tzschogo  nie  dawały  spokoju.  (Pomiędzy  innemi  powieść  ,Es  War",  dramat 
^Heimat"  i  t.  p.). 

Do  znamiennych  bardzo  wypadków  należy  nawrócenie  się  na  ideały  Nie- 
tzschego głośnego  krytyka  duńskiego  I.  Brandesa.  Przez  długie  lata  bardzo  od- 
dany zasadom  liberalnym  i  demokratycznym,  nagle  stał  sii^  Brandes  prorącym 
rzecznikiem  wyniosłego  indywidualizmu,  niemającego  nic  wspólnego  z  dawnym 
jego  demokratyzmem.  On  też  się  stał  jednym  z  najgorliwszych  komentatorów 
iiiozorji  Nietzschego  i  głównie  się  przyczynił  do  złamania  obojętności  Niemców 
dla  nipj. 

Skandynawska  literatura  ostatnich  czaHÓw  (Slrinberg,  Ola  Hansson  i  U  p.) 
nosi  na  sobie  ślady  wpływów  Nietzsche'go.  Przeniknęły  one  również  i  do  lite- 
ratury ludów  romańskich  i  słowiańskich.  We  Włoszech  np.  mocno  przejął  się 

ideami  Nietzschego  tak  wybitny  talent,  jak  G.  d'Annunzi().  Powiada  on  wręcz 
w  jednej  ze  swoicłi  powieści:  „Będziemy  słuchali  głosu  wielkiego  Zaratustry  — 
i  z  niezłomnym  przekonaniem  przygotowywać  będziemy,  w  sztuce  przynajmniej, 
zjawienie  się  nad-człowieka*  („Trionfa  delia  morte").  Niektóre  dramaty  i  powie- 
ści płomiennego  Włocha  w  znacznym  stopniu  są  przenikni*;te  niotzscheanizmem. 

W'c  Francji  względnie  najmniej  znajdujemy  widocznych  oddziaływań  .wiel- 
kiego Zaratustry.  Ma  on  tam  dość  świadomych  zwolenników  w  sleracii  hte- 
rackich,  jednak  na  twórczość  francuską-  lat  ostatnich,  z  małemi  bardzo  wy* 
jątkami,  (nieco  M.  Barres.  trochę  Lavedan,  .Mirbcau  i  in.)  niezbyt  to  oddziałało. 

W  Rosji  nauki  Nietz?5chego  odbiły  się  na  (wórcznśri  p< iwi^^^ciopisarza  D. 
Mcrcżkowsiciego;  U  nas,  pod  ich  wpływem,  pisał  S.  Przybyszews^ki  swoje  pierw- 
sze powi^ci  i  t.  p. 

Wszelkiego  rodzaju  faktów  stwierdzających  wpływy  myśliciela  niemieckie- 
go nie  potr/Plłtijcmy  zaznaczać.  Dość,  żc  wszędzie  w  litoraturzo  nnrnpoj^skiej 
możemy  na  nie  natrafić,  wszędzie  możemy  sprawdzić  ich  obecność  i  krążenie 
w  atmosferze  twórczej.  Fakt  to  zastanawiający  tymbardziej,  te  w  niejednym 
społeczeństwie  europejskiem  przed  pojawieniem  się  Nietzsche'go  działały  bardzo 
żywo  i  sl<utecznie  te  zasady,  których  on  stał  się  później  tak  wybitnym  przedsta- 
wicielem. 

Krańcowy  indywidualizm  mekióryeli  romantyków  niemieckich,  jak  Fr,  Schie- 
gel  np.*  nie  wiele  się  różni  w  zasadzie  od  indywidualizmu  Nietzscbe'go;  Maksa 
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Stirnera  nauki,  zawarte  w  dziele  ,Der  Einzige  und  sein  Eigenthum",  nie  ustępują 
w  bezwzględności  ideałom  autora  „Po  za  dobrem  i  ziem*.  Francja  od  niepamięt- 
nych czasów  miała  znakomitych  , profesorów  energji%  głoszących,  iż  wola  indy- 
widualna jest  jedynym  najwyższym  prawem  ezfowieka,  ie  cżfowiek  wolny  stoi 
ponad  wszystkim,  nikogo  nie  słucha  i  na  ws/ystko  sobie  pozwala.  Miała  ona 
równipż  niemało  ,debaterów"  śmiałych  i  <5nł'ielnycti,  lak  rozumujących  doskonale 
mZ  młotkiem  w  ręku"  Cjedno  z  dzieł  Nictzscho  fjo  posiada  podtytuł  —  ^ak  to  się 
z  pomocą  młotka  fllozoruje"),  źe  pod  wpływem  jego  uderzeń  nie  się  nie  zostawało 
z  dogmatów  wspierających  myńlenie  ludzkie*  z  tradycji  uświęconych,  słowem 
2  wszelkich  wi(^'zów  i  op:ranic7oń,  powstrzymujących  rozwój  i  rozkwit  człowieka 
wolnego.  Uość  tu  powołać  si^  na  takich  indywidualistów  uczucia,  jak  J.  J.  Rou- 
sseau, na  takich  mistrzów  Hlozofowania  z  młotkiem  w  ręku,  poczynając  od 
yoltaire'a,  Cbamforfa  i  t.  p.,  kończąc  na  Renanie,  na  takich  profesorach  energji, 
jak  Stendlial  i  t.  p. 

Mocnych  rozpędów  i  usposobień  krańcowo-indy widualistycznych  nie  brakło 
również  wielu  innym  społeczeństwom.  Przypomnijmy  sobie  indywidualizm  misty- 
czny rozmaitych  Kierkegaard'6w<  Ibsen'ów  i  innych  SkandynawÓw,  u  nas  ca6  cho6> 
by  ten,  jakim  tchnie.  i^Improwizaeja*  Mickiewicza  z  yDziadów'  i  .Król  Duch** 
Słowackiego. 

Otóż  wobec  lego,  że  myśl  europejska  oddawna  się  zna  i  nie  pierwszy  raz 
już  się  przejmuje  ideją  indywidualizmu,  jak  sobie  wytłumaczyć  niezwykle  powo« 
dzenie  nietzscheanizmu,  rozległość  oddziaływania  doktryny  NietZ8ehe'go  na  uspo- 

aobienia  umysłowe  naszych  czasów? 

Nie  jedno  dałoby  się  o  tym  powiedzieć! 

Niewątpliwie  dużo  tu  zrobiła  sama  myśl  Nietzsche'go,  wchodząca  przenikli^ 
wie  we  wszelkie  dziedziny  kultury  współczesnej,  wywracająca  tam  wszystko  na 

nice,  bezwzględniej  niż  to  się  przed  nim  robiło,  bez  ceremonji  przeszacowtijąca 
wszelkie  dotychczasowe  wartości  istnienia.  Dużo  zrobiła  doktryna  Zaratustry, 
tchnąca  niezwalczonym  instynktem  życia,  pragnieniem  olbrzymiem  jego  odnowy, 
wyzwolenia  z  wszelkich  pęt  utrudniających  samorzutny  rozwój  jednostki 
ludzkiej,  z  powijaków  bezpłciowej,  jednorodnej,  automatyzującej  ducha  cywi- 
lizacji. 

Nie  mniej  jednak  dokonała  tu  epoka,  czas  w  których  zaczęły  się  szerzyć 
idee  Nietzsche*go  i  atmosfera  moralna  dusz  ludzkich,  ich  nastrój.  Trafił  Nietzsche 
aa  chwilę  wielki^o  zniecierpliwienia  dusz  ludzkich,  zmęczonych  banalnością  kul** 

tury,  tryjumfem  mierności  w  życiu  umysłrywym,  społecznym,  artystycznym.  Przy- 
szedł w  momencie,  kiedy  poczęły  one  oglądać  się  za  jakimś  hasłem  dźwięcznym 
i  żywym,  zachęcającym  do  życia  pozbawionego  chwiejności,  stwierdzającego 
wolę  swoją  niepołowicznie.  Dusze  osłabione  rozmaitemi  skrupułami,  poddane 
wielorakim  regiifom  ograniczającym  icb  samodzielność,  na  któryc!i.  wbrew  ich 
instynktom  i  pragnieniom,  wymuszano  wszelkiego  rodzaju  wyrzeczejiia  się,  po- 
częły buntować  się  i  powstawać  przeciw  temu  wszystkiemu,  co  było  przyczyną 
ich  niemocy  i  rozdwojenia.  Tęsknota  do  uzdrowienia  i  wyczekiwanie  uzdrowicie- 
la tkwiła  w  głęni  wszystkich.  Zwracano  sie  w  rozmaitych  kierunkach.  Jedni  we 
wskazaniacli  krańcowego  cwangielizmu,  w  ascetyzmie  Tołstoja  i  t.  t.  p.,  szukali 
ratunku,  spodziewali  się  odszukać  siebie,  utraconą  jedność  „ja"  własnego.  Inni — 
odmładzali  siebie  estetyzmem  społecznym  Ruskina  i  i  p.  postaciami  indywiduali- 
zmu uszlachetnionego.  Bodaj  jednak  czy  nie  najwięcej  pos/7o  za  gfofjem  Zaratu- 
stry, który  najlepiej  odpowiadał  głuchemu  instynktowi  swotłcdr  i  życia  nieskrę- 
powanego, proponował  nairadykalniejsze  środki  uzdruwienia.  Mniejsza  o  to,  że 
nie  zawsze  głód  ów  był  należycie  zrozumiany,  że  pojmowano  go  zbyt  często,  jako 
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zachętt;;  ilo  brutalnego  używania,  <\o  wzbogacania  własnego  „ja"  kosztem  innych. 
Bj^dź  jak  hąrlź.  to  lub  inne  przejęcie  si*^'  doktryną  Kipt/^chcso  wystąpiTo  na  grun- 
cie dobrze  przygotowanym,  w  warunkach  usprawiediiwiających  zupetnie  wielkie 
jej  powodzenie  wśród  współczesnych.  U  nas,  pomijając  objawy  powierzchowne* 
mniej  to  jest  jeszcze  widoczne  nii  gdzieindziej. 

W  każdym  razie  ciekawym  bardzo  będzie  rezuKat  zelkni<;cia  się  i  !r>i  Nie- 
tzschego z  temi  wszysikieaii,  które  oddawna  ugruntowały  się  w  duszy  naszej, 
co  nadawały  ton  odrębny  naszej  twórczości  i  ideałom  narodowym. 

"W  narodzie  tak  bardzo  skłonnym  do  tego,  co  trafnie  nazwano:  promete- 
izmem chrze!Łcjańsk'm,  crym  promienieje  twórczość  naszycli  wielkich  poetów 
i  myślicieli  np.,  którym  ideaty  wyrzeczenia  się  samych  siebie,  ofiary  z  siebie  na 
rzecz  innych,  byle  nie  wejść  w  kolizje  z  wyższym  prawem  moralnym,  tak  często 
rządziły,  —  nie  łatwo  mogą  się  szerzyć  zasady  indywidualizmu  mocn^o,  mające- 
go pr:'rf)r>wszys1kim  swoje  własne  cele  na  względzie 

Chwila  dziejowa,  żywsze  poczucie  samych  siebie,  budzenie  się  wśród  nas 
instynktu  życia  samodzielnego,  niejedno  może  odmienić  w  usposobieniu  i  trady- 
cjach moralnych  narodu.  Skrzyiowanie  się  prometeizmu  chrześejańskiego  z  in- 
dywidualizmem krańcowym  może  być  nie  bez  wartości  dla  naszego  iycia  zbioro- 
wego, może  f)yć  płodnym  w  następstwa  dobroczynne. 

To  należy  do  przyszłości!  Tymczasem,  dzięki  zabiegom  ludzi^  umiejących 
pracować  nietylko  dla  przelotnych  interesów  chwili,  mamy  motność  bliższego, 
gruntowniej szego  poznania  myśli  jednego  z  najznakomitszych  przedstawicieli 
owego  indywiduali^nm 

Obyśmy,  wistocie,  nauczyli  się  rozważać  w  nUlezeniu  to  właśnie,  o  czym  czę- 
sto wygłaszaliśmy  łatwe  i  błahe  sądy... 

Wiad.  Jabłmotoaki, 


Bibliografia  encykop.,  dzieła  zbio- 
rowe. 

Czubek  Jan.  Katalog  rękopisów  Akade- 
mji  Umiejętności  w  Krakowie.  8-ka,  str. 
313.  Kraków,  1906. 

Oakarlają  Słowian  o  ,Di«praktycKno<6"— po* 

rjiUi  powiedziałby,  o  lenistwo,  i  nieomylilby 
pii":  są  jednak  między  nnmi  wyjątki.  Byli  u 
nas  lakierni  Kraszewski,  albo  Bartoazuwiez,  nie 
mówiąc  o  dawniejszydk,  o  Leleweln  i  (.  d.; 
dziś  profesor  •  cmciyt  Czubek  do  nich  OAleiy. 
Zdaw  aliśmy  s>prswę  niwlawno  o  jego  wydanym 
wzorowe  Urlandzie;  wszystkich  publikacji  aka- 
denoickich  z  dżudo  literackiego  on  jeafc  koie> 
ktorcm  stałym  i  t«p6tpracownikicm,  acz  po  ty> 
tułach  nit!  wymienianych.  Teraz  wydał  znowu 
szczegółowy  inwentarz  rękopisów,  jakie  Akade- 
mja  posiada.  Poruszyła  ooa  przed  kilku  laty 
myśl  zlowentsfyzowanis  waiyatidch  rękopisów 


polaktcih  i  asma  %  nsjlepatym  prtyldsdeai 

wzorem  wystąpiła.  O  znaczeniu  tych  rękl^- 
BÓw  nic  tn  mipjsce  Bię  rozpisywać;  są  one 
przeważnie  późniejsze,  z  XVII  i  XVIII  wiekuj 
obfiteją  w  Cnworisna  i  Biiacdlswcs;  w  kona- 
pond«oq«  I  papiery  urzędowe;  aą  mi^^r  niemi 
i  unica,  szczególniej  literackie,  wiersze,  epopejp, 
komcdje.  {'adaczowi  przyszłości  naszej  oddał 
prof.  Oz.  nową  znakomitą  przysługę.  Sama 
myAl,  poniasoDS  pnes  Akademję,  kiełkuje: 
oto  np.  ks.  Ark.  Lisiecki  ogłosił  niedawno  w 
„Przeglądzie  kościflnym"  (poznańskim)  katalog 
rękopisów  biblioteki  seminaryjnej  w  Poznaniu 
(na  nutie  do  XVX  widtni.  Dowiemy!  ai^  rat 
przecież,  jaka  I  jak  bof;»t«  mm»  dawna  apu* 
ścisną  ainyalowa. 

A.  BrBeiner. 

Fllozofja,  psychologia,  estetyka, 
etyi^a. 

Fryderyk  Paulsen.  Schopenhauer.  Ilnralet. 
Me/isiojeles.  Z  drugiego  wydania  prze- 
łożył Jan  Kasprowicz.  S^lca,  str.  239* 
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Lwów  1905  r.  Wydawnictwo  Związku 
nauko wo-literackiego  „Wiedza  i  Życie*'. 

Cena  rb.  1.20. 

Schoi>enbiwer  —  Hamlet  —  Mefi^tofeles!  Zo- 
«tawieDi«  godne  Bienueckiego  profesora,  i  to 
wcale  nie  przypadkowe,  tray  te  bowiem  posta- 
ci „wznjemne  na  siebie  raacaj:;  -uiatlo"  jak 
powiada  autor- -wspólny  ma]«|  dar  jasoowtUze- 
nia;  przedewscystkim  mają  pnenikliwie  bystre 
oko  na  njemną  stronę  spraw  ludskich,  nkij- 
wająrą  i«ię  pod  zantonu  pięknego  pozoru;  wapól- 
D>\  mają  toż  rozkosz  w  4cinpaniu  tf]  zapłony 
i  w  obnażaniu  rzeczywistości.  Fo  za  tym  trzy 
te  ,po6taei*  lącsy  brak  wiary  w  warttMić  prsy> 
rodzoDą  człowieka,  brak  owej  wyrozumiałej 
i  opiekuńczf]  m ilości,  klńra  ma  świadomość 
zla,  ale  apogląda  na  dobro  i  w  upadku  iiawet 
łndską  widsi  duszę  i  jej  Hzuka.  Na  sasadsie 
tych  Inb  inaycfa  różnic  i  podobieństw  można 
lu  z  końca  zestawiać  najrozmaitiszc  postaci  lii- 
Htoryczne  z  fikcyjnemi  i  pisać  o  nich  grunto- 
wne rozprawy,  zwlaswza  gdy  się  jest  profeso- 
rem filosofjl,  ma  się  głęboką  wiedaę  i,  oo  naj- 
wużnicjflza.  poniada  .się  tajemnicę  przcno.szeiiia 
rozmaitych  myśli  „z  języka  poezji  i  r  I  lii  w 
język  prozy  filozuficznej".  Co  jednak  aa  po- 
dobnydi  sestawlentacib,  pocytywnie  tseesy  bio- 
rąc, zyskają  owo  postaci!  Doprawdy,  bardzo 
nicwiclf!  .1chM  na  podstawie  faktótr  ?.  życia 
samego  Schopenhauera  iip  — i  dziel  jego— nio 
potrafię  wyrobić  sobie  nah  żyiego  o  lAm  miu, 
to  wi  poznania  mego  nie  zbyt  powi^BMy  ze- 
stawienie 7.  TTanikteni,  albo  Mefistofelesera.  To 
zwiększyć  może  zakres  erudycji  mojej  —  ta  je- 
dnak nie  zawBie  zwiększa  jasność  widze- 
nia. 

Światło  np.  jakie  rzuca  Hamlet  na  postać  kr6- 

la  Fryderyka  Wielkiego  (prof.  PauUen  upatru- 
je pokrewieństwo  pomiędzy  oiemi)  raczej  za- 
ciemnia, nii  oświetla  drogę,  wiodącą  do  pozna- 
nia dnuj  bohatera  pmskiega  Bei  skrępowa- 
nia myśli  8wojej  tym  zbliżeniem  Fryderyka  do 
Hamleta,  o  wiele  l)czi>ofiredniej  doszlaby  ona 
du  swego  celu.  Bądź  juk  bndź  należy  unikać 
sestawień  sbytecsnych,  wnossącydi  gmatwani- 
nę w  pojęcia,  i  zachęcających  do  bardzo  grubych 
porównań,  wyszukiwania  powierzchownych  po- 
dobieństw, bądź  różnic.  Zresztą  studja  Paulse- 
na  o  Scliopenbauene,  Hamleoie  i  Mefistofele* 
sie,  bez  względu  na  zazasiCsone  wyżej  zbliżenie 
ich  ku  sołne,  posiadąją  sp<m>  wartotei,  mieec- 


I  czą  nie  jedną  cenną  uwago  i  nieraz  bardzo 
trafnie  aoalisnją  dusse  owydi  posfad. 

W  studjum  o  Schopenhauerze  znajdujemy 
I  staranną  charakterystykę  jego  osoby  moralnej. 
,  która  w  odtworzeniu  autora,  wygląda  nie  zbyt 
I  powabnie^  niekiedy  ■ntypatyesoie^  MÓwiąe  o 
jej  oecfaaeh,  najwięlesiy  nadsk  kładzie  Paulgcn 
I  na  przywary  t-e^o  rodzaju,  jak:  pyszaJkowata 
j  zarozumiałość,  łatwość  odmawianiu  racji  in- 
I  nym,  sktonność  do  odosabniania  się  i  przekor- 
j  ności,  dniliwe  rozgoryczenie  i  t.  p.,  któreni 
od/.iiacza  się  życie  myśliciela  frankfurckiego. 
Zwraca  uwagę  również  na  to,  jak  życie  jego 
Bta*o  w  sprzeczności  z  jego  filozofją,  zaznacza 
i  to,  le  praktyesna  i  teoretyesna  filoco^  Scho- 
penhauera tkwi  korzeniami  w  jego  osobistości. 
W  tym  wszystkiern— nic  niema  nowego.  Ory- 
ginalną jest  chyba  uwaga,  że  Schopenhauer 
wftkrsesi)  na  nowo  srozumienie  niij^i  odknpia> 
nia,  zatracone  zupełnie  w  w.  XVIII.  Csla 
epoka  nowożytna  widziała    tylko   drogę  po- 
twierdzenia życia,  drogi  zaś  jego  zaprzeczenia 
nie  dostrzegała.  Bdrapenhaner,  podług  autora, 
uczyni!  właśnie  odkrycie,  że  jent  ona  drugim 
'  wielkim  traktem,  którym  kroczy  ludzkość,  we- 
dług jego  pojęcia,  prosto  do  zbawienia. 

Na  zapytanie  —  czy  8chop.  moie  być  do- 
brym wychowawcą  pokoleń,  odpowiada  pne- 
cząco.  Co  najwyżej  posiada  rysy  (silny  zmysł 
rzeczywisfośei.  pogarda  pozera,  nieustraszona 
iuiło(»ć  prawdy  i  t.  p,),  które  go  zalecają  na 
KTdiOwawcę  nozniów  wiedzy;  gdy  chodzi  je- 
dnak o  kiMOwanie  tyciem  moralnym  ludzi,  to, 
pod  tym  wzg!«^em,  nio  może  się  mierzyć  z... 
Chrystusem.  Końcowe  stronice  aw^o  studjum 
poświęca  Paulsfen  wykazanht  wytMOśd  Chry- 
stuitowej  pogar^  świata,  zestasyiajiu- Ją  zScbo- 
penhaucrowską.  .Test  to  najbardziej  nieocze- 
kiwany wynik  rozprawy  Paulseoa. 

Studjum  o  Hamleeie  napisane  zostało  j^ó- 
wnie  po  to,  by  dowieść,  źe  w  nim  nie  znajdu- 
je fil;  nic,  <ol)y  nifigfo  rot^cie  coMe  prawo  do 
nazwy  szlachetnego  i  dobrego  człowieka.  Ana- 
liza u-sposobień  i  postępków  Hamleta  wyka- 
zuje, ii  jest  to  człowiek  znakomity,  wielkie  po- 
siadający zdolności  duchowe;  nie  zbywa  mu 
'  takie  lin  *ywo<5ri  nezufia  momlnef^o;  cierpi 
pod  wrażeniem,  które  na  umysł  jego  wywiera 
podłość  i  złośliwość  innych.  Ale  działalność 
jego  w  dramacie,  nic  dowodzi  szlachetnego  cha- 
rakteru. Aieby  uzupełnić  sliyt  krańcowe  nie- 
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tiedy  poglądy  aatora,  toseba  byiobf,  ntpisać 

dnigie  etudjuni.  Tu  więc  raogę  tylko  zauwa- 
•  ł.yć,  iź  mało  uwzp;lodnia  ntitor  ten  fakt,  ii 
działalność  —  a  rac7Cj  zachowanie  Hamle- 
tft— było  nwwmifa^inMe  lnodoiriskieiii,  w  kt6-> 
17111  podi(^  klMDBtwo  i  oUuda  preewa^Aty 
•w.«z<'lkie  ' inne  skłonności  natury  ludzkiej.  W 
ianym  otoczeniu  zachowanie  się  to  mogłoby 
być  iooc,  postać  hamletyzmu  byłaby  inną.  Do 
ssiadulnago  dsialania— brakło  Hamletowi  par- 
tnerów. Mówiąc  o  cliwiejoośoi  Ilamlcta,  o  jego 
abulji,  nie  liczy  Palll^^<'T1  :•  tvii),  że  mogła 
ona  stać  w  zwm^ku  z  czynnikami  wyższego 
nędn,  nil  choroba  woli  jadynia  Jni  i^e  ras 
Bwraeaiio  uwagę  na  to,  ic  Hamlet  chwieje  się 
i  dla  tepo,  ie  wątpi  o  tym,  iżby  zabicie  j«h)o- 
y  go  lub  dwóch  łotrów  wpłynęło  znacznie  na 
wyplenienie  wog61e  tego  gatookn  Indsi.  Stn- 
djum  o  Mefit^tofeleele  wykasuje,  bardzo  grun- 
townie i  filozoficznie,  iż  jest  on  ooeobienieiu 
wszelkiej  podłości— bez  zastrzeżeń— uprawiają- 
cej podłość  dla  niej  samej  i  t.  p.  PowtaRam: 
w  itudjadi  Panlaena  apon>  dekawydi  znajdu- 
jemy wywodów,  za  wielo  w  uich  jednak  bala- 
ptu  profpsorskift^o,  za  mało  subtelności  w  do- 
tykaniu rzeczy  i  postaci,  należących  do  synto- 
sy  artysliycsnej,  ktdiydi  powab  ekutkiem  tego 

W,  /aUotiowskt\ 

Antropologia,  etnografji,  archoologia 
przedhistoryczna. 

Dąbkowska  Stanisława.  Wici  Żabno  (pow. 
Krasnosiawsili,  gub.  Lubelska;.  Odb. 
z  t.  XVm  „Wiały".  8-a,  atr.  67.  War- 
szawa, 1905. 

Knąlka  pu  Dąbrowskiej  stanowi  część  ze* 

branTch  przez  nią  wiadomości  n  wii  ź^abna. 
Fierwisza  część  tej  pracy  była  tlrukowana  w 
Wiśle,  zesz.  3,  r.  1902  i  przedstawia  obraz  o- 
duchowienia  ludności  Żabna.  Część  uzupeł- 
niającą, baśni  zapisane  w  tej  w-i,  ubi-cuje  au- 
torka podać  osobno.  Niniejsza  praca  składa 
Biq  s  siedmiu  rozdzilJów;  B  ilidi  pier-wszy  oma- 
wia  potołenie  wal  pod  względem  gieogiaficz- 
nym,  rozmiar  jej,  sklarl  i  budowę  zagrody 
(„oby«-ia")  uraz  wnętrze  chałupy.  W  drugim 
rozdziale   znajdujemy  obarakteryptyczne  cechy 


nowy  tamecznej;  wtęc  brak  mazurzenia;  VLtf- 
wanie  dźwięków  nosowych  nieprawidłowo  i  in. 
Lud  zabieli  Hki,  zdawna  mii  wsi  osiadły,  broni 
obcym  przystępu  do  ojcowizny,  zazdrośnie  ca- 
łoad  je|  atis^ąe.  Many  do  esynienia  a  lodean 
duchowo  niezłoźoiiyii),   poboinym,  miłującym 
życie  rodzinne    we<lhig   wzorów  odziedziczo- 
nych, niepozbawionym  poczucia  piękna.  Mło> 
dtieł  poeiadla  artokę  otytaDia  dd^  pnypad- 
kowenui  setJniięciu  się  z  umiejąoeni  csytać, 
dropi   sarooucfwH  i  naśladownictwa.     W  roz- 
dziale trsecim    autorka  opiisuje  ubiór  ludności 
oras  uenwanie.  Pewien  postęp  śród  nłodziety 
wyatfpuje  w  formie  uczesania  „na  bok",  dziew- 
częta  zaś   niekiedy  ług  lub  Icwan  kajiu>ciany, 
którvm  *\ą  zazwyczaj  myje  ludność,  zaiiitępują 
uiydletu,  lecz  „dla  biał<^towy  nie  przystoi*. 
Boada.  IV  i  VI  aasnajamiają  naa  a  iyeiem 
rodzinnym,   towarzyskim  i  zbiorowym  żabian, 
z  ich  zabawami  i  ..śpiewkami'"  oraz  z  zabawa- 
mi dzieeiniiemi,   z   rachunkiem  czasu^  z  głów- 
nemi  Iwiętaini  w  pojęeia  tego  lado  oras  swią- 
zanemi  z  niemi  zwyczajami  i  wierzeniami.  Naj- 
obszernioj  opisała  auforka  wesele  (rozdział  pią- 
ty).   Ten  najważniejszy  moment  w  iyciu  wło- 
idanina  odbywa  się  w  Żabnie  atarym  obyeza* 
jem  nader  uroczyście  i  cercmoDjaloie  i  trwa 
przez  przwiag  kilku  dni,  podczas  których  na- 
stępują po  sobie  liczne  akty  obrzędowe,  a  ka- 
idemn  s  nich  towarzyszy  pieśń  odpowiednia^ 
jak  wp.  podesaa  sbiennia  raty  na  wianek, 
podczas   wicia   T(yi^\    (u  Żabian  sztuczna,  na 
podobieństwo  naturalnej  o<irobiona)  i  in.  Wre- 
I  Hzcie  w  siódmym   rozdziale  mamy  pewną  ilość 
wiadomośd  s  loeinietwa  ludowego,  ktdn  u  fa- 
bian w  wyższej  jest  cenie  od  wiedzy  lekarskiej. 
Opisem  obrsoda  pogcsebowfgo  praca  się  koń- 
czy. 

Praca  p.  D.  czyoi  wrażenie  dobre,  jakkol- 
widi  bowien  nie  objęła  wasystkiego,  00  powin- 
na sawierać  nonogtafja  wai,  daje  nam  jednak,. 

prócz  ogólnych  wiadomości,  bardzo  wiele  szcze- 
gółów, dzięki  czemu  możemy  wyrobić  sobie 
opiuję  o  ludności  tej  wsi.  Zarzucić  należy  au- 
torce, ie  nie  informuje  o  odlcigłk>fai  Żabna  od 
najbliiiaej  Btapji  kolejowej  i  rods^jn  poł^iOMnia 
z  ni%. 

P.  SUrlin^, 
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Językoznawstwo*  ftlologja. 

fióral  Bolesław  E.  ks.  Zusadij  iutei punkcyi 
polskiej  przoz  ks.  B.  E.  G.,  profesora  se- 
minarjum  św.  Franciszka  Sal.  w  St, 
Francis,  Wis.  Milwaukee  190.^.  Nakła- 
dem ,,<  »r»;tl()\vnika  Językowego  •  w  St. 
Francis,  S-ka,  str.  32.  Cena  ^  cen- 
tów. 

8HU10W07  ndaktor  .Ovędownika  j^ykowe- 

go"  ks.  GWral,  którama  widocznie  na  sercu  le- 
ży trofika  o  cTiystość  j**7yka  ojczyiłtego  i  po- 
prawne nim  wladaoiłi,  napisał  dla  uiytku  pnse- 
dewacTsUtim  praktycznego  wymieoiuną  n  na* 
gl6wku  ro/.prawę  o  używaniu  znaków  prze- 
stankowych. Poświęci!  ją  .swoim  byłym  i  o- 
Uecnym  uczniom".  Praca  to  niewielkich  roz- 
nuBiów,  ale  poiyteczna,  pouczająca,  wykooaua 
umiejętnie,  z  należytym  uwzględnknieiii  amd 
i  właściwości  składni  poUkiej. 

Ponieważ  znaki  przestankowe  mają  uwydat- 
niać w  piamic  stosunki  wsaienne  pewnych 
cięid  cdania  do  aiełne,  jako  też  do  wspólnej 
całości,  oczywistii  więc,  że  tylko  na  podstawie 
dokładnej  znajomości  składni  opicrnt'  nuiżnu 
wszelkie  prawidła  1  przepisy  używaiiia  tychże 
maków  ptzeatankowych.  Wykład  tet  aaaad 
interpunkcji  poprzedził  autor  wiadomościami 
nieztMjdncmi  z  zakresu  i*klaJiii  f»tr.  .")— H). 

Poczym,  wymieniwszy  znaki  prze»tankowo  w 
pijmie  nływaoe  (i$dzie  obok  nazw  polskich  po- 
dał i  aogicfókie).  prowadzi  systematyczny  wy- 
kład o  znaczeniu  każd^o  ?,  niołi  w  piśmie 
(przecinka,  >rt-(liiika,  dwukropka  i  t  d.)  i  o  je- 
go użyciu  kol«:jnu  ft  sdaoill  pujc-dyuczym  i 
W  adania  aloioDyin.  Wykład  ten  Jest  wsaqdsie 
jasny,  przystłjpiiy.  określe-nia  treściwe,  zrozn- 
miałe;  przykładów  obfitość,  czerpanych  z  naj- 
lepszych piearzów  i  gtyUstów  polskich;  przy- 
tfm  tsrminologja  polska,  utarta,  jęsyk  starań* 
ny,  wysłowienie  lioz  zarzutu.  Na  końcu  (str. 
3;5— 34)  dodał  autor  „Skorowidz  praktyczny", 
przedstawiający  w  przejrzystym  układzie  całość 
wytołonej  nanki,  i  nłatwiająt^  ssybkia  nsię* 
ganię  rady  w  wypadkacli  sacs^giflOWTcb.  00  do 
każdogu  znaku  prze£tankowpg:o. 

Di.tych(za.H  mieliśmy  dwie  rozprawy  npe- 
cjalue,  poświęcone  zDakom  ]»zestankowym: 
Fd.  Bsntkewskifl«o  (r.  1830)  i  FI.  lwowskie- 
go (1895);  obocnie  w  pracy  ks.  Górala  przyby- 
ła trzecia.   Przewyższa  ona  obie  poprzednie 
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zar6wB0  praktycznością  układa,  jalc  i  systaflia- 
tycznym  i  jasnym  przedstawieniem  przed* 
miota. 

Adam  Ant.  Ktyttski. 

Orędownik  Językowy  dla  wy  diod  z  twa 
olskiego  w  Ameryce  Wycłiodzi  15 
aźdepo  nniesiąca  z  wyjątkiem  miesię- 
cy wakacyjnycłi  lipca  i  sierpnia.  Wy- 
dawca i  redaktor  odpowiedzialny  ks. 
R  E.  Góral.  Milwaukee,  1905. 

Na  drugiej  półkuli,  wśród  wychodźców  poi- 
skieh  w  Ameryce  północnej,  w  ra.  Milwaukee 
H7dawaQy  jest  od  roku  .Or^owoik  językowy", 
pisemko  see^rtowe,  niesięesne^  poświęcone 
sprawie  poprawności  i  czystości  języka  polskie- 
go na  obczyźnie.  Redaktorem  i  wydawca  j^o 
jest  ks.  Bolesław  Góral,  profesor  aeminar]um 
Św.  FVandszka  w  8t.  Francis  (w  stanie  Wis- 
konain),  a  wsp(^pracownilcanu  kilkn  aotorów 
zamirazkatycłi  w  Ameryce  i  paru  tutejszych, 
z  Galicji.  Zarówno  przeznaczeniem,  jak  tre- 
ścią, a  nawet  formatem  i  objętością  pismo  to 
przypomina  ^Poradnik  fęq'kowy*,  wydawany 
od  lat  kilku  przez  R.  ZawilidsldegO,  dyrekto- 
ra gitnnazjnm  w  Tarnowie. 

Mamy  przed  sol>ą  zeszyt  b-y  „Orędownika" 
(t  paidlimilka  1905).  Na  ciele  tego  nsi^tu 
mi<«ci  się  rozprawka  d-ra  IŁ  Janika  p.  n. 
„Stanowisko  języka  polskiego  wśród  języków 
słowiańskich  w  szczególności,  a  indoeuropej- 
skicb  w  ogólnośd",  napisana  przystępnie  i  ze 
znajomością  praedniotu,  przy  tym  owiana  mi- 
łościa  mowy  ojczystej  i  głi.bokini  poczudsm 
jej  wartości,  jako  dzielnego  organu  ł>ogataj  lt< 
teratury  narodowej  i  całego  dorobku  cywiliza- 
cyjnego Polakdw.  To  teł  rozprawkę  tę  czyi  a 
bię  Z  Żywym  zajęciem  i  przyjcmności:j.  Autor, 
określając  stanowisko  języka  polskiego  wśród 
języków  słowiańskich,  podnosi  także  pytanie: 
,ktdiy  z  dzisiejszydk  języków  slowii^akich  po- 
został najwieroiejflzym  czysto-słowiańskim  tra- 
dycjom, a  wiee  który  ma  najwybitniejsze  zna- 
.miona  słowiańskie".  I  w  odpowiedzi  orzeka, 
źe  za  jęi^k  klasyczny  nwaiać  naleły  najstar- 
szy język  literacki,  język  pierwszej  bibiji  flo- 
wiańskiej,  t.  j,  język  staro  -  słowiański,  czyli 
cerkiew  no-stowiański.  Lecz  język  ten  jest 
martwym  od  wiAów. 

Wśród  iyjącydi  zaś  dzisiaj  języków  słowiań- 
skich tym  klasvc;'Tty!i)  językiem  jest  język 
^  polski.   Według  autora  do  twierdzenia  te- 
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po  napr7/>(l  uprawnia  język  najwiolcszc^jo  jkic-  ' 
ty  elowiańHkiego,  jakim  je«t  Mickiewicz,  oraz 
proza  polaka  wieku  XVI-go,  ktura  pozu^taoie 
itfwDfoł  nautwsce  klatycsną  dl«  mi^tkieli  ję- 
zyków słowiańskich.  Powtóre,  wa2niej)«zym, 
bo  zasadniczym  „sprawdzianem"  tego  poglądu 
jest  typowa  glosownia,  składnia  i  odmienoia  j(j- 
zyka  polakici^,  ktfin,  praechowańc  najwybii* 
aiejiM  soamiODa  slowiań^ko^ci,  prsysnaje,  bez 
wytrl,  <hi  na  upodobania,  palnie  Vln<»yczności 
językowi  poUkiemu^.  W  daU^^yoi  ciągu  dr.  i 
Janik  ttUMldllia  ten  pogląd,  wykazując  l)ogac-  | 
tmo  i  różnorodność  dźwięków  języka  polakie-  j 
po  większe  ani2cli  u  ktńrcirokolwick  z  pozo- 
stałych języków  Mowiaósiuch.  1  pod  tym  wzgl*;- 
dem  ułuttzność  po  str^ńa  autora  supctna;  istot- 
nie botwiem  ję^k  poleki  w  swoim  roswojii  liia* 
torycznym,  przy  zachownniu  starodawnych 
znamion  charakterystycznych  (np.  nosówki  q 
i  <),  wyrobił  jeszcze  obfitość  dźwięków  innych, 
jakiej  laden  s  jęsyków  atowiańekteb,  dń& 
tyjących,  jako  też  i  zamarłych  nic  posiada. 

Charakteryzując  na^^topnie  literatura  naro- 
dów Btowiuńnktch,  auŁur  siuiizniu  podnosi  zna- 
4»fnie  piśmiennictwa  poklriego^  którego  twór- 
cami w  w.  XVI  eą  niezwykli  władcy  ełowa,  a 
w  X|X-ym  najwięksi  poeci  Słowintipzfzyzny 
i  pisarze,  godni  największych  gienjuszów  Za- 
chodtt 

Inne   artykuły  „Orędownika"     /  ia  irii  są 
w  oiipowitHlnicIi  działach.    T  tak:  w  <l/iul<-  -Py- 
tania i  odpowiedzi"  czytelnik  znajduje  wska-  1 
sówki  i  objaśnienia  eo  do  na»tr(,'czających  się  | 
idckiedy  wątpliwoóei  w  odmianach  wyraaów  i  ' 
npobobach   mówienia   (np.   pimitnlzmi,    a  nic 
pieniądzmi:   pieniądzom,   a  nie  picniędzuni;  w  I 
wyrazie  chtopoljój  akces t  przypada  na  priedo- 
statniej  zg^oeoe  fc,  zgodnie  t  ogólną  laeadą,  a 
nie  na  o<«tatDiej,  bo/}. 

W  dziaJe  p.  n.  „Gwara  pfdskn-amiTykarTłka" 
mamy  szereg  przykładów  z  żywej  mowy  tam- 
tejszej, z  którydi  dowiadnjemy  Bię,  jak  dalece 
lud  na  wychodztwic  ulega  wpływowi  Otoczenia 
i  micaza  do  swojej  mowy  wyrazy  i  wyrażenia 
obce.  Niektóre  domieszki  angitlskte  in\  tak 
anaczne,  ie  zdania  niby  po  polek  u  wypowie- 
dziane, etają  »ię  dla  Polaka  zupełnie  niesrozn- 
mialcmi!  np.  ^jPiKlobno  i  polfskic  wnrdy  mn- 
\a  wkrótce  dostać  awo  arczlajtee;  na 
korncrze  przy  koeołda  neazym  ju2  nata* 
wionę  i  tMOtdao  fajn    irygU|dV4*  (gdzie: 


warrly  dzininiee.  arczlajtRC  -  lampy  lakowo; 
korner  —  narożnik;  fajn  =  pięknie)  i  t.  p. 

Następnie  zamieszczono  wiersz  Konstantego 
Gaezyńekiego^  p.  n.  „Ueąne  ad  finem*  <złoło- 
ny  z  5-ciu  zwrotek  oemi  o  wierszowych),  jakby 
program  tycia  na  Ttrlacfwie:  „Rozmyślać  głę- 
boko o  błędach  przeszłości,  I  przyszłość  budo- 
wać Iwietnl^eaą  i  trwalszą^  A  radzić  epokoj> 
nie  bez  Bwarów  i  złości,  i  t.  d." 

Or.ol>iiy  dział  stanowią  „Najpo^jiolitaze  błę- 
dy językowe",  gdzie  obok  wadliwych  form  i 
ł>łędÓw  w  mowie,  podane  są  ich  flproatowanio; 
np.  zaminKt  pocwoleóstwo  —  pozwolenie;  zam. 
stojeć,  bojeć  się  —  t*tać.  bać  się  i  t.  p. 

Pod  koniec  zamieszczono  wyjątki  „Z  aneg- 
dot i  fraszek  Żółkowskiego"  (f  1B22),  .Roz- 
maiUrfd*,  .Notatki  bibljografkizne*,  wreezoio 
oglo<>zenia. 

Staranna  redakcja,  dobra  pol-zc/yznn  i  cel 
„Orędownika"  zacny^  stanowią  ny bitne  strony 
doilatnie  cnaopisma,  które  tym  samym  zaelu> 
gnje  na  gorące  poparcie  i  jaknajezeme  roapo- 
wfłzwhnipnie. 

Dodać  nalciy,  ie  druk  ma  piękny  i  korektę 
elanmną,  drukuje  się  zaś  w  zasobnej  drukami 
RaniflzewelnoKO  i  Bayboczyóeki^o  w  Milwau- 
kee. 

Adam  Ant.  KryAskf, 

Słowaik  portugalzko -polaki,  podluę  nainow- 
szycn  źródet  opracowany.  Część  i:  Ze- 
szyty I  — VI  KrakAw.  Wnr.szawa,  Kury- 
lyba.    1905.   Oena  zeszytu  30  halerzy. 

Od  lat  łcilkunastn  wychodlcy  polscy,  osied- 
lajacy  nię  w  i>ołudniowej  Brazylji,  W  Stoson- 
kiich  z  miejscową  Indnościii  mn«za  zdobywać 
sobie  znajomość  języka  portugshkiego,  jakiego 
owa  ludność  w  lyeitt  oodziimnym  niywa.  Po> 
mocą  pirzy  ncuniu  się  tego  języka  ma  być 
slnwnik  wymifniony  w  powyi«7ym  nagłówku. 
Wydawcą  tego  dzida  je»t  Fel.  B.  Zdanowski, 
drukarz;  książka  drukuje  się  w  Knkowie.  Oa- 
tość  składać  się  będzie  z  dwuch  części:  pierwszą 
obejmie  słownik  portugal.iiko-polski,  drugą — 
polsko-|>ortn£raIski  ( 'zrść  I  wychodzi  od  sierp- 
nia r.  zeszłego,  zui^zytaini  dwuarkuszowetui, 
których  ma  być  do  14-tu  (około  450  atr.  dru- 
ku). Dotychczas  mamy  takich  zeszyfiw  O  (do 
^t  r  zawierają  one  wynugr.  od  A  do  /<U- 

^^men^o— baukrutctwo. 

Zakrój  dzieła,  jak  widać  z  kilkn  zeszytów, 
jeet  dosyć  skromny.  Jest  lo  alownicMk  pod* 
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lęony,  podamy  tylko  Mme  snacwnia  wynadw 

portugalskich,  bez  piryktadów  uiycia  ich  w  nia- 
niach lub  jakichkolwiek  wyrażeniach,  mowie 
portugaLskiej  właściwych.  Ocsywiście  podaje 
«ii  wyrary  trtaidwe  jęiykowi  mieKkańoów 
htacylijskich,  który,  jak  wiadomo  różni  się 
pewnr^nii  ',vhi 'r  iwościaoii  od  j^syka  ludoOŚci 
Portngalji  eurup«jekiej. 

Na  początkn  słownika  przytoczone  są  ,glów- 
ai^ua  saaady  wynawiaiiia*  portugalskicfo 
w  Brazylji,  oraz  kilka  przykładów  deklinacji 
i  konjugacji  w  tym  języku.  Wskazówki  te  jed- 
nak są  niewyntarczające  dla  samouka,  uitiklóre 
nawat  s  pomlędi^  odnoaiąt^di  rią  do  wyma- 
wiania, formatowane  aą  niejasno  i  niedokładnie, 
np.  podano,  że  J<f  wymawia  sie  czworako  (jak: 
is,  gt,  i  t\  nie  określono  jednak,  od  jakich 
warnnkdw,  t.  j.  od  jaUcli  bnmieri  sąaiedoich 
te  różnice  wymawiania  zależą;  t  kitku  zaś  przy- 
kładów nie  każdy  czytelnik  wyiia^mic  ogólne 
prawidło.  Podobnie  zaznaczono.  Że  qu  raz  wy- 
mawia się  jak  k,  drugi  raz  jak  km>  Ale  kiedy? 
Powieddano  takies  iw  i  »  na  koAeo  wyrasn, 
poprzedzone  .saraoglonka.,  nadaj;]  wyrazowi  no- 
sowe brzmienie,  np.  bem,  joven";  co  również 
jeisŁ  niedokładne  i  błędne,  gdyż  brzmienie  no- 
flowe  otnynraio  igioaka  tylko  samknięta  tą 
spółgłoską  nosową,  a  nie  cały  wyraz,  np.  jo- 
vCTi— żowę.  O  akcencie  powiedziano,  że  na 
wyrazach,  jed0O*<ylabowych  jest  on  uwidocz- 
niony; a  tymcsasem  w  przyUadaeh  obok  jedno- 
agtoekowych  {^fl}/.:  a,  ja,  fór...]  są  i  dwatg^os- 
atć,  apća,  r6wnie  a  akcentem  uwi- 
docznionym. 

Nadmieitiemn  pofpiedbowi  w  pney  pr^pi- 
sać  też  należy,  że  przy  układaniu  wzorów  od- 
mian (w  tymże  wstępie)  nie  opatrzono  weal^ 
wyrazów  portugalskich  znaczeniami  polskiemi 
{t^x,  6~-10},  wakatek  czytelnik  pndńega 
okiem  itfine  formy  czasowania  stów:  tomar, 
Comer,  partir,  ale  z  cnfej  tej  odmiany  nie  do- 
wiaduje się,  co  te  słowa  znaczą,  i  musi  być  cier- 
pliwym aCdrnkslownikadojdsiedo  kodcalitery  /. 

6ą  to  waaakie  niedokładności  i  usterki  drob- 
no i  dotyczą  wyłącznie  w?tepnych  kart  słow- 
nika, aam  słownik,  w  układzie  przez  wydawcę 
zakreślonym,  uważać  oalety  aa  książkę  potrzeb- 
ną i  pożyteciną. 

Zaznaczymy  w  koticu,  żo  jest  to  pierwszy 
W  naszej  literatarze  słownik  portu«ral<4kn-polski. 

Adam  Ant.  Kryński. 


Hlttorja. 

Ksrbowfalt  Antoni  dr.  Sffstem  dydaktyczno- 

pcflagogiezny  Koininji  edukacji  naroaotrej. 
8-ka.,  8tr.  28.  Warszawa  1905  r.  Cena 
kop.  76^ 

Praca  niniejsza,  stanowiąca  odbitkę  z  „Prae< 
giądu  historycznego",  jest  zapewne  rozdziałem, 
a  właściwie  szkicowanym  zarysem  kilku  roz- 
djddów  a  „Hiatoiji  sskdt  w  FolsosI",  którą  się 
zajmnje  specjalnie  autor  od  lat  wielu.  Znaj- 
dujemy trt  treściwą  charakterystykę  z&»nń  nn 
uczania  i  wychowania  szkolnego,  kształceniu 
umysłowego,  moralnego  i  fizycznego,  przez  har- 
monijne oddziaływanie  naj  nmysł,  seroe^  wolę 
i  (  i:i?ri  młodzieży,  przez  zespolenie  wykładu 
nauk  z  ąsjęciami  praktycznemi,  ćwiczeniami 
religijnemi,  uspołecznianiem  i  rozwijaniem  fi- 
zyoanym  ^iry,  ćwiczenia).  SSdaniero  antoca, 
Komisja  szca^lUwie  'wybrała  i  harmonijnie 
skonabinowała  pomysły  i  poglądy  Ix)eke'a, 
KouKseau  a  i  Basedowa.  Wysoką  wartość  te- 
go systemu  uznali  del«^owani  piaea  laąd  pm* 
t«ki  dla  oceny  szkół  polskidk  pedagod^^ 
^^r^erotto  i  ('  -  I  k.  ,  tudzież  prezydent  Prus 
południowych,  Klewitz.  Za  daleko  jednak  za- 
chodzi pk  Earbowiak  w  swym  pochwalnym  są- 
dzie, twieniiąe  w  zakończenia  ro^trawy,  ii 
w  systemie  KomiHji  edukacyjnej  było  już  to 
wszystko,  co  jest  dobrego  w  fły.-^t^mie  Herharta, 
w  aforyzmach  pedagogicznych  paiii  Ellen  Kcy 
i  we  wszystkich,  tak  licaaydi,  najnowaaydi  pta» 
cach  dydaktycznymi  i  pedagogicznydi.  Hi- 
storyk powinien  (rzymm'  na  wodzy  swe  wzru- 
szenia patryjotyczne,  by  uiv  wprowadzać  w  błąd 
czytelników,  scuIuijąfTch  w  jego  twienlBeaiadi 
rzetelnej  ^wc^. 

£,  Cklśiowsit, 

Kraasbar  Aiekaander.  Obrazi/  i  ttizerunki 

historyczne  x  iUustracjami.  -  l  i  duża, 
str.  432.  Warszawa,  19U6.  Nakład  J.  Fi- 
szera. Cena  rb.  2.50. 

Zbidr  rzec;^,  nieru  dobcych,  znanych  z  cza- 
soiiifim,  złożył  fiio  na  ten  cinp  dalszy  dawniej 
wydanych  „Drobiazgów"  i  „Kartek  historycz- 
nych i  literackich".  Z  27  artykułów  wyró* 
łnizją  się  obsasmiejsas,  o  „Albsńie  Sarmade'* 
(Turskim),  jakobinie  polt^kim;  o  polfkiej  ofia- 
rze  teroru  parypkiego,  księżnie  Ijtbomirskirj 
o  kaplicy  Szujskich  warszawskiej:  o  Helenie, 
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z  Hassalakich  księinic  do  Lignc,  o  frankir^Łach 
w  Offenbachu  {protokóły  komisji  śledczej, 
badającej  slażbę  pana  barona  i  ]v<i'>  c/irki); 
końo^  cztery  szkice  biograficzne,  roiudi^y  ia- 
nemi  o  dr.  Antonim  J.  (Rolfe),  ktAngo  Imy 
literackie  poniekąd  ło^y  .*amp;j;o  autora  przy- 
pominają, tak  że,  uwagi  o  pracach  Kollego 
jakby  pro  damo  się  pisało.  Wszystko  to 
neczy  przygodne,  ni«m  ipnwosdania  s  ksią- 
iOk,  ale  w  kaidej  coś  nowego  i  oryginalnego; 
przy  artykule  o  Maesalekiej  np.  choćby  por- 
tret autentyczny  zanłiai>t  imaginacyjnego  (w 
kBiąios  antom  —  francuza)  amieeiczoDO.  Cza- 
sem artykuł  dla  ilnstcacji  lamei  napisano;  bo- 
pirtrt-o  rycin  autentycznych  stanowi  osobliwszą 
zasługę  wszelkich  aowszych  publikacji  nie- 
znM»dowan«fSD  badacn,  pnettzą.«ają(^  zbiory 
paryskie  i  wloikie,  peterabankieldam»ztackie, 
Tiie  mfjwrąc  o  krajowych,  prywatnych  i  pu- 
blicznych. Żywe  i  barwne  opowiadanie,  cie- 
kawość 1  rozmaitoŃć  rzeczy,  zajmie  kaidego 
nienpnedaonego  osytelnikay  pnyjmująoegp  z 
wdziocznowaą  te  nowe  ,»Dn>bingi"  i  „Kartki". 

A,  SrUcktur, 

Kodeks  dyplematyczny  Maloporekl,  tom  IV. 

ir!sr>— 1  l'.0.  Wydał  i  przyiusanii  olijainil 
dr.  Franciszek  PiekosińSKi.  (Monuinema 
medii  aevi  historica  tomus  XVII),  s  a, 
8tr.  XLIX  i  f,i.>.  Kraków,  1906.  i<akl. 
Akad.  Umiej. 

Prof.  Francirizck  Piekoptu-^ki,  yasluiony  ba- 
dacz i  wydawca  zabytków  historji,  a  zwłaszcza 
prawa  poleińego,  pomnołyt  świelo  wiekopo 
inny  twńj  dorobek  naukowy  publikac-jti,  wy 
micnionjł  w  nagłówku.  „KofM'^  dyplumaty- 
ozny  Katedry  krakowskiej  św.  Wacławu"  i 
,Kod^  dyplomatycsny  Bfałopolski"  —  to  per- 
ła w  koronie  włog  czcigodnego  uczom^go, 
którego  nrizwisko  ^s-przi^plu  ^ic  tak  z  łii>ri>rjq 
nit«zych  wieków  średnich:  z  dziejami  wewn^trz- 
nenii  tego  okresu,  bo  e  idi  najeeDnieji^zemi 
zabytkami  prawno-epolecmenu,  jak  —  mutatis 
muiandis  uazwiiko  HodiiiMeua  z  historią 
Riynru. 

Tom  czwarty  „Kod.  dypl.  łlał.",  którj'  wła- 
śnie mamy  przed  sobą,  zawiera  akty  z  lat 
1386  —  1450,  ezylt  od  początków  doby  Jagieł* 

lońfikicj   aż   do   połowy  X\'  wieku.  Ogółem 

znajdujemy  fam  r»'>»^  dokuiii''nt'>w:  z  nich  427 
w  brzmieniu  dosłownym,  a   iitl>   w  regestach 


Jft  4. 

(Htreszczeniach  naukowych).  Przewatóą  ol* 
brzymio  jiod  w/.gIiMlt!iii  ilości  ukty  prnwno- 
prywatne,  najspecjalniej  przez  wydawcę  uw- 
zględnione, z  powodn  icłi  wagi  dla  hidtorji 
prawa  zwycasajowego.  Na  abidr  eaty  ttolyly 
sip  bibliotf'ki  oraz  archiwa  publiczne  i  prywa- 
tne w  Dzikowie,  w  Krakowie,  w  Lublinie, 
Lwowie,  Nowym  Sączu,  Petersburgu,  Suchej  i 
w  Warscawie. 

Oczywiście,  przypulcić  niepodobna,  aby  z 
tak  znacznego  okresu  cxa?u,  obejmujact»po 
sześćdziesiąt  cztery  długie  lata,  nic  miało  zua- 
le&ć  flię  Rdziei  jeraesą  zwłaszcza  w  rękach  pry- 
watnych, nieco,  a  może  i  wielu  oiygittałów  i 
kopji,  które  {)Osiadałyby  również  prawo  niepo- 
ślednie do  znalezienia  się  w  tym  cennym  zbio- 
rze Żadne  wydawnictwo  tfegp  rodzaju,  a 
zwłaszcza  tego  zakresu,  jak  omawiane,  nie  mo- 
że być  wolne  od  podobnych,  nieuniknioii)  eh 
braków.  Zapobiec  im  poniekąd  —  nawet  w 
znacznej  mierze  —  mogłoby  jedynie  podniebie- 
nie poziomu  kultury  og6Inej  do  tego,  skromne- 
go zrozta,  stopnia,  iżby  zbieracze,  lub  po!«ia- 
dacze  prywatni  dokumentów  .starych,  zdawali 
aobie  chot-  trochę  oprawę  z  tego,  co  posiadają, 
oraz,  byli  gotowi  zawaze  i  ebętoie  służyć 
skarbami  swemi  tym,  którzy  naukę  [>o.suwają 
u  nad  ku  wyższym  szczeblom  rozwoju.  Zanie- 
dbane strychy  i  „alkierze**,  oddające  uieraa 
I  oenne  zabytki  przeszłości  na  pa-tw>/  zniMccse- 
'  nia  i  ti^adaie^  przeszłyby  wprawdzie  wówczas 
do  wspomnień  .rzewnych",  ale  nauka  zy^^kala- 
by  na  tym  niechybnie  oiejednu  ozdobę  swych 
poitiuikowycłi  wydawnictw  histoiycznnydł,  litó- 
re  zbiorami  iródd  nazywamy.  Otym  zaf  są 
te  źródła,  świadczy  sama  ich  nazwa:  są  i  bę- 
dą one  podstawą  niesłmierteln;}  odpowiednich 
badań  naukowych,  a  przeto  i  właściwych  ga- 
łęzi nauki  samej.  Sądzę,  źe  zarówno  Akade- 
mja  Umiejętności,  z  której  zachęty  i  poparcia 
wydawnictwa  takie  najobficiej  płyną,  jak  i  u- 
ezeni  wydawcy  prywatni,  uczyniliby  dobrze, 
przyjmując  za  zasadę  stałą  uprzedzanie  szero- 
kiej publiczności  za  ponnu-a  prasy  o  każdora« 
zowym  projekcie  wyiiawnict w  takich  materja- 
łów,  których  wzbogacenia  możuaby  ze  strony 
osób  prywat  nyah  oczekiwać*  Kodeksy  dyplo- 
matyczne far  ejutłtence  do  tej  właśnie  katen^ 
rji  należą;  wy.^larczy  też  przejrzeć  omawiany 
tutaj  tom  czwarty  „Kodeksu  Małopol-skiepo". 
aby  się  przekonać,  jakie  to  klejnoty  ze  zbiorów 
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prywaŁny«h  dlft  Danii  ocbUó  i  fOspoiWBiedinić 
inoina! 

Wydawnictwa  prof.  Piekosińskiego  zyskały 
Bobie  oddawna  już  uznanie  za^iti^oiie  publika- 
cji wzorowych.  'Obecne,  przystosowane  ściile 
pod  względem  metod/  teduiicuiej  do  pierw* 
mydl  trzech  tomów .  „Kod.  dypl.  Mai.*,  pono* 
Bownic  tratiycjo  te  wzbogara.  Szcz«g6lowy 
„Spis  rzeczy"  (treść  aktów)  podano  na  począt- 
ku tomu;  indeksy  (osób,  uiiejscowom  i  urzę- 
du, ofas  neaj  iitttytiu^i  pnwoydi,  a 
nadto  przedmiotów  materjaluych  i  t.  p., 
wzmiankowanych  w  tekście  doknmrntów)  za- 
mieszczone ua  końcu  kttiążki,  a  uioźone  jak 
n^trefeiwiej,  mjęty  mimo  to  sto  dwadzicMa 
stronic  druku.  Jak  oa  tom,  Ikzący  ogółem 
«!troniop,  świadczy  to  wymowniej,  niż 
WHZclkic  wywody,  o  sumienności  i  o  wielkiej 
pmcy  wydawcy.  Żałować  należy  jodynie,  że 
prof.  Piekosiński  zmut«/-ony  byJ  ze  względów 
o^rczidiKiśiiowycli  ogninii/ yć  się  CO  do  129 
aktów  „ntiuej  ważnych",  do  poUania  ich  ,re- 
gestrów**,  zamiast  pełnego  tekitu.  Nie  tu 
micjMe,  by  rostnaBać  tę  kweii^  pod  sasadoi- 
czym  względem  teoretycznym.  Mimo  to  je- 
dnak ciśnie  i^u'  po<l  pi/iro  nwaga.  f.ę  właściwie 
nic  to  je^l  ważne,  co  jes^Ł  ważne,  lecz  to,  co 
iest  waine  dla  kogoi.  SIcoro  tet  przypuścimy 
(i  etuezoie!),  te  dyplomaty  maI<>;H>I-kte  pra- 
wno-pnb!ic7,np  ani  prywatne  z  nkn  >(i  — 
14ou  nie  uku74  »ię  już  jako  anneks,  ani  — 
tym  raniej  —  ponuwnie  aa  nasiego  tyda.  lal 
będzie  tym  większy,  że  „tcorja**  ad  hoc,  a  ra> 
cz^j  jej  /r>'"il<)  —  \v/i;lf;(ly  czysto  materjfilijf, 
wpływ  aż  tak  głęboki  na  \m  zabytków^  na  po- 
itać  wewnętrzną  najcenniejszych  nawet  wydar 
wnictw  naukowydb  nassydi  mieć  moną.  Naj- 
mniej, oczywiście,  wini/  inożna  o  tn  rrrign- 
dnego,  pełnio  za^^tug  badacze,  który  zrobił 
wszystko,  by  mur  przebić  głową:  teraz  i  wic- 
lolbrotnie  fot  w  łjóu. 

KKhanowski, 

Historja  i  teorja  literatury. 

Briickner  Aleksander.  (>  literaturze  rosyj- 
ałaęf  i  iiaazf/m  do  niej  stosunLu  dziś  i  lat 
temu  trs'i!^tn.  S/Uic  literacki.  (Wyda- 
wnictwo Uli.  uaukiłwo-ilterackiefio  we 
Lwowie  Wiedza  i  życie'').  S-ka,  sir. 
9i.  Lwów,  1900.    Nakładem  księgaroi 


I  H.  AUenbarga.  Warszawa,  E.  W«nde  i 
Sp.  Cena  kop,  60. 

I  Wszystko,  co  wycliod?,i  z  pod  pióra  prnfcRO- 
ra  Briicknera,  pomijając  zdumiewającą  erudy- 
cję, odanacsa  się  zaw»ze  oryginalnością  ujęcia 
pfMdmiottt  i  jędmofeią  wykładu.  W  lakicu 
powyŹMzym  odnajdujemy  więc   przymioty  wła- 

[  ściwe   pracom  znukoniitcfro  ticzoncjro,  z  małą 

i  domieszką  tylko  żywiołu  publicyi«tycznego.  W 
pierwMMj  csęfei  swojefprM^.  dotyka  asanowny 

!  profesor  stosunku  na8z<-go  d  '  liteiatuty  toayj- 

I  ekiej  i  dochodzi  do  wnio($ku,  ie  na^za  niezna- 
jomość literatury  rosyjskiej  jest  dziś  taką  sa- 
mą, jaką  była  sa  caasdw  Mickiewioza.  Uprae> 
dsiliśmy  »ię  do  niej,  iitroniaiy  od  niej,  ignoiu* 
jemy,  .-kwiipliwe  zaś  tłntnaczcnio  ka/.dego  utwc- 
ni  (iurkiego  bądź  Audrejewa,  nie  świadczy  o 
tym,  żebyśmy  Hię  literaturą  rosyjską  naprawdę 
interesowali;  areeatą  wspomniani  autorowie  nie 
dają  jeszcze  należytego  {>o]i  cin  o  •^ile  i  znacze- 
niu literatury  rosyjskiej.  W  /arziita"h  prof. 
Briicknera  jest  f«poro  prawdy,  a  i  przyczyny 
naes^  atronienia  od  literatury  raayjekiej  do> 
brze  Mą  tu  podkreślone  —  jednakie  ]C»t  W  tych 
zarzutach  trochę  pr/.e^atly. 

Prawdą  jest,  że  od  tej  literatury  rosyjskiej, 
która  odbyta  .tryumfalny  pochód  po  całym 
zachodaie"  i  calom  niskim  nigdy  nie  elażyła- 
nie  mieliśmy  j>ow<»dii  stronić,  gdyż  uczuć  na- 
szych oua  nic  dotykała,  oi^zczerstw  nie  rozpo- 

i  woaechniala,  jak  op.  wstdkie  tandety  literatu- 
ry ofiojabiej  (bywały  jednak  wyjątki,  a  których 
sz.  autor  nie  wi«poinina,  tak  np.  słynn.i  oda 
Niekra.>*owa  na  część  kata-Murawjewa  i  t.  p.J. 
Ale  nie  jest  zgodnym  z  prawdą,  żeby  ta  wła- 
iaie  literatura  byta  «  naa  na  indeksie,  jak  te- 
go dowodzi  9Z.  profesor.  Robiliśmy  dla  niej 
ninirj  wir((>j  tyle  sumo,  ile.^imy  robili  dla  in- 
uycb  literatur  współczesnych.  Wszak  wybi- 
tniejsae  diiela  Tnrgenjewa,  Uoncsarowa,  Toł- 
stoja,  Dostojewskicgo  i  t.  p.  —  O  ttlth  to  bo- 

'  wiem  głównie  chodzi  —  zo-tały  u  na-s  przelo- 
2ooe,  i  wciąi  si^  uzupełniają  nowerai.  N'ie 
mówię  jat  o  ostatnich  znakomitościach:  Gor- 
kim,  Czechowic,  Amlrcji  wie,  Meirżkowskim! 
My  nawet  blazcń-twa  l^jkinn  potrafimy  tłu- 
maczyć. Że  nie  mamy  wszystkiego,  ooby  luo- 
żc  należało  mieć  —  to  inna  sprawa,  caletoa 
nietyte  od  upnedseń  i  wrogości  wszelkich,  ile 
od  braku  pracowników  i  t.  p.  Ale  my  nic- 
mamy  jeazcze  ogromnej  ilości  arcydzieł  tych 
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litanitiir,  ktftn  m  naa  bwd«o  wpływały,  no  I 

od  których  nic  przykrcpo  nas  nie  ppotylcalo. 
Wszak  U)  i  t«?  „Liiizjady",  których  znajomość 
iiADi  M'>'tykają,  względnie  iiiudawnu  zóMtaly  u- 
d<Mte|Niione  csylelaikom  ntayni.  Zapdnie  m 
swoim  gruncie  jest  prof.  Bruckner,  gdy  mńwl 
naaU^pnie  o  tych  ogniwach,  j»kic  łączyły,  lat 
temu  tnsysta,  literaturę  polską  z  rosyjską.  W 
tej  aąaci  pracf  ftwoje}  wy1rwuj«  autor,  ile 
kultura  Ruai  monkiewskiej  zawdzięcca  literatu- 
rze pol.skicj,  jak  tam,  tny  wieki  temu,  a  i  pó- 
źniej, czerpano  zc  źródeł  pobkicb,  jak  tiuina- 
Ciono  BidakiegD,  Stryjkowskiego,  Gwaguina  i 
w«  ionyobf  których  u  nas  podówczas  przesta- 
wano jui  czytać  i  słuchać.  Szereg  faktów  i 
uwag  oieswykle  ciekawych,  i«twierdzających  — 
wbiow  wywodom  niektórych  uczonych  roayj- 
•kieh  —  (praf.  Sobolewddj.  Władimiraw,  Kar* 
pkij)  doniosłość  wpływów  literatury  poI^kil•j  na 
ni-iką  i  rosy  juką.  W  końcu  broszury  Kwojcj, 
jaku  wyiiiowny  dowód  tych  oddziaływań,  umie* 
feit  mtor  apit  ItamaoMń  myiakicli,  dofcwap 
Dydi  ze  iiódat  pokkidi,  głównie  w  XVII  w. 

WtJaHomamtU. 

Ciolkosi  Kasper.  Praktyczny  przegląd 
fliifjów  literaturtf  poWaej.  ś-ka,  sir.  3*1 
Brod/.  1906.  Nakładem  i  drukiem  księ- 
garni Feliicsa  Westa.  Cena  kop.  50. 

Jeat  to  w  duroDoIogiczDym  porządku,  w  for- 
mie tabełki,  ołoiuoy  apia  antorów,  s  podanleni 

obok  tytułów  głównych  utworów  i  treści  wy  cłi 
kilkowyrazowych  streszczeń  każdego  dzida. 
Motnaby  się  domyślać,  iż  autor  miał  tu  na 
odn  ułatwienie  |i«mi^ow«go  ogami^a,  pny 
pomocy  taki^  $kr6tQ,  całości  dziejów  litera- 
ł'!rv  młodzieży,  pr7.y*«{»OHobiaj!|ccj  jłię  do  cgzn- 
miuów.  Uganiając  się  za  treści wuscią,  a  nie 
inająe  dobfte  omawianych  utworów,  autor  po- 
ddaje często  oltrrflania.  łrfędne  całkiem  lub  tak 
ogólnikowe,  ^c  nikopn  nie  objaśnią.  Tak  np. 
Dzieje  w  Koronie  (Górnickieigo):  .Kaczej  face- 
cje  i  anegdoty";  ,Piefaii*  Kochanowskiego: 
,N'aśladoje  w  nidk  po|^%dy  etyccne  Horacego"; 
„Żywoty  świętych"  Skargi:  „Miały  poprawić 
ol)yr/ni'"'  prywatno";  „Popankn**  Żmirhowskiej: 
^Fuciual  pruzą  ze  ztiajooiuścią  ducha  ludzkie- 
go*; ,Dach  i  Krew*  Ftaga:  „Powieść  «bija|ą' 
ca  atawizm";  „WflBde"  Wyeińańekiego  to 
dramat  liryczny  na  tlł»  jinmdowym,  rozstrza- 
sając  kwestję  ludową „Wyzwolenie  '   zai  to 


^dramat  narodowy  w  lonnie  malowniesel  a  dę- 
ty satyrą".  Próbki  t<>  dostatecznie  chyba  cha- 
rakteryzują wartość  i  uży(ecxDoeć  piaktycsną 
treściwych  eądów  autora. 

Cktebawtkt. 

Grabowski  Tad.  Staa.  Współczesna  Ckor- 
iracja.  Studja  Literackie  I.  (Wstęp. 
Walka  .,8(arych''  i  „młodych".  Jńzef  Mela- 
hart  w  Jarosławiu.  II.  Ksawer  Szandor 
Gjalski.  8-ka,  a(r.  2S2.  Lwów,  1B05.  Ce- 
na rl).  2. 

Jest  to  zaledwie  trzecia  część  zamierzonej 
prz»  autora  pracy,  której  celem  jest  dać  po- 
znać bpoteoM&stwu  poltfUemo  wybitoięjttyeb 
przedstawicieli  twórczości  Ht^^racklcj  Chorwacji 
współczesnej.    Niniejsza  część  poświęcona  jest 
najznakomitszemu  powiesciopisarzowi  chorwa- 
okieara  Scaodorowi  Ojalikiemn,  następne  trak- 
tować będą  o  najwiękt^zym   poecie  Cłiorwacjj 
I  dzisicjpzc)    Silvijc   Kranjc/.evicu   i  najt)ar(izicj 
utalentowanym   dramat* >pisarzu    lvo  Vojuovi- 
ctt.  Zapyta  się  mole  osytelnik,  po  co  tyle 
miejsca  prneflucaać  autorom,  którzy  w  ewoiu* 
cji  literatury  europejskiej  dccydujjłcej   roli  nie- 
odcgrywają  ani  rozgłosem   wit^ki^zym  się  nie 
eieasą.  Ciy  nie  lepiej  byłoby  poprzestać  na 
zwięzłych  sylwetkach  literadkich,  jak  to  leżało 
i  pierwiadtkowo  w  zamiarze  autora?    W  przed- 
I  mowie  do  ksiąiki  o  Gjalskim  znajdujemy  od- 
I  powiedi  na  pytanie  powytsse.  Autor  nietylko 
waględami  literackiemi  ^ię  kierował.  Chodziło 
mu,   między  iiinemi,  o  zldi^cnie  ku  sobie  dwti 
pobratymczych  narodów,  bliskich  sobie  języ- 
kiem, charakterem,  dolą  —  a  więcej  jeszcze 
niedolą.  Pragnął  on  ksiąlką  awoją  donudó 
drobną  cc^elkę  do  budowy  ^■'zlachetnej  i  ro- 
I  zuninej   wzajemności  słowiańskiej*.    Stąd  tei 
I  rozległość  pracy,  w  której  nietylko  sprawy  li- 
terackie są  szesególowo  i  wssećhatronnie  n»- 
trząsane,  ale  i  tło  historyczne,  politycsno^^KK 
łeczne,  zoMlało  nak*życif  uwzjrli-dnionc. 
ZroHZtą  nie  dziwimy  się  autorowi,  ie  sam 
I  przedmiot  literacki  porwał  go  i  ladiącił  do 
przedstawienia  nam  możliwie  zupdnegp  jego 
obrazu,  wisłtocic  bowiem  współczesna  twórczość 
;  literacka  Chorwacji    moie  być  nietylko  źró- 

Idlem  dekawośd  dla  polm^meów,  nietylko  ich 
aympatje  moie  wywoływać,  ale  i  prawdaiwyeh 
przyjemnośd  sporo  mote  kaldemn  doetar- 
czyć. 

JSie  z  tego  więc  będziemy   robili  autorowi 
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mmatt  i»  pracę  snoją,  podrktomtną  siladM- 

tnemi  pobudkami,  oparł  nu  badaninch  ^n- 
mienuych  prapiimiotu  i  rumy  jej  rozi«zerayi, 
ale  z  tego,  że  wykoiiai  ją,  doprawdy,  niezbyt 
po  Utenudca»  ie  mato  nią  Ucsyl  z  wymagiiiim- 
niami  krytyki  litenckiej,  stylu  $tA  awtgo  nie 
utniat  utrzymać  na  wodzy  dobrego  smaku. 

Czyż  bowiem  co^by  na  tym  straciia  postać 
Ojalekiego  {  jego  twórecoM,  gdyby  aator  sa- 
miaat  streszczać  wszelkie  utwory  znakoiiutogo 
powtr^śriopifjnrzn,  nic  wyłączając  nawet  dro- 
bnostek pozbawionych  znaczenia,  zaaiia«t  opo- 
iriadać  idi  iabnłę  drobiaz|^«ro  i  rozwlekle,  po- 
przeataF  na  wyodrtfbmeuiu,  a  następnie  zgru- 
powaniu w  calośi'  ?.ywa  i  }inrnj<)iiijn;(,  raonrlni- 
ezych  rysów  jego  talentu  i  przewodnich  idei 
jego  twórczości?  Szczegóły  drugorzędne,  uie 
dające  się  apolytkować  dla  charaktecystyki  o- 
gólnej,  zbyt  obciągają  pracą  p.  T.  Grabowskie- 
po,  miża  w  końcu  czytelnika  i  wriaJ  go  od- 
wodzą na  strony.  Nuiy  również  styl,  który 
płynie  wptnwdsie  z  serca  gorącego,  uniejąc^jo 
podziwiać  szczerze  i  nastrojon^o  na  wysoką 
nutę,  —  tak  jest  jednak  bez  przerwy  kwieci- 
^t^tu  i  bzczytnym,  ie  a2  eią  titaje  ckliwym, 
monotonnym  1  crad  powab  natoralnoaci.  Czyż 
moina  bowiem  wcia.ż  nadużywać  takich  ele- 
mentarnie -  [wn  tyckich  zwrotów,  porównań  i 
Ł.  p.  i  to  w  dziele  historyczno-literackim  —  jak 
oto  ten  np.  „.„zostawiłby  po  sobie  przeczyste 
echo  dalekiej,  cudnej  pieini,  co  po  szalonej, 
groźiłoj  burzy  wybir-ira  dzwoniąc  /  drobnej 
piersi  słowiczej  i  .spada  po  drżących  gałązkach 
drzew  z  ostatniemi  kroplami  minionego  deszczu, 
i  unosi  się  po  łąkadi  z  wonią  kwiat6w,  co 
wiatrem  zwichrzono,  podno^^zą  drobne  główki, 
i  płynie  ku  niebu  po  gwiazd  promieniach  i 
świetle  księżyca..."  (atr.  17U)  i  t.  d.  Bez  gwiazd, 
księłyca,  promieni  słońca,  tak  lab  inacz^  wy- 
glądających chmur,  kwiatów,  rosy,  atmioyka  i 
t.  p.  pierwia^tk UW  kombinowanych  na  wszelkie 
8)X)Soby,  uie  utuiti  uulur  sit^  obchodzić  nawet 
wdwczas,  gdy  sam  przedmiot  opisywany,  sytu- 
acja i  t.  d.  poddają  piszącemu  słowa  nic  mdłe 
i  niu  ^^>llkie,  nic  zewnętrznie  tylko  po*1niośfe 
i  poezją  tchnące,  lecz  jtełne  męskiej  mocy  i 
treścią  swoją  wymowne.  O  połowę  mniejszą 
l^rłaby  kaiąlka  omawiana,  gdyby  nie  ta  dą- 
itność  stała  autora  do  rozmazywania  stylu  swe- 
go, Jo  przeciągania  «trnny  poetycznoHci.  Ta 
uiepowściągliwoić   naraża  go  cz<;sto  na  zwroty 


niezręczne,  wymussone,  na  jakieś  wydwarzanie, 

niekiedy  wprost  zabawne  (np.  „  ..to  twarda, 
sucha  i  niewdzięczna  gleba,  o  kiórej  wystające 
skaty  i  ostre  kamienie  napróżno  rani  poeta 
swoje  akrwawłone  atopy,  którą  naprttno  orze 
pługiem  swego  natchnienia,  napróżno  uiyinia 
nawozem  swoich  wzniosłych  idei^  napróżno  zlewa 
oblitym  deszczem  łez..."  str.  loO).  Zwróciłem 
to  na  to  nwagę,  gdyl  brak  amiaricowania  w 
kwiecisto^ci  stylu  wprost  razi  w  tej,  ze  wnedi 
miar  pożyteczno]  i  ciekawpj,  prnoy  T.  Grabo- 
wskiego, któremu  zawdzi^c^my  nic  jedno  stu- 
djum  literscłrie,  pisane  prawdziwie  wytwornie 
bez  pensjonarskiego  wyaitkn. 

Podkreśliwszy  to,  «»  jcat  wada  k-iąźki,  p. 
G.  tym  chętniej  podnoszą  jej  istotną  wartość. 

Polega  ona  nie^lko  na  tym,  Ie  did  nam  w 
niej  autor  dokładny  obrać  plodnei  dsiałalnoicł, 
tw.^ircy  oryginalnej  powieści  narodowej  chor- 
wackiej, lecz  i  na  tym,  że  przez  pryzmat  twór- 
czości wybitnego  pilarza  pokazał  nam  duszę 
narodu  pobiatymcsego.  poewoitł  odczu«$  jej  klę- 
ski i  cierpienia,  wzloty  i  nadzieje,  wi^kazat  to 
wszystko,  co  jej  rozwilj  udaremnia,  <l;i^.onia 
powstrzymuje  i  paczy.  Współczucie  dla  tego 
wszystkiego,  gorące  przej«.«cie  się  dolą  naroda 
syni)>atyczuego,  pełnego  szlachetnych  przymio- 
tów duszy,  udziela  się  w  zupełności  czytelni- 
kowi. Książka  ta  nietylko  je»t  wypcInieDicm 
luki  w  piśmiennictwie  naazem,  lecz  i  uczyn- 
kiem dobrym,  przynoszącym  cassosyt  nasz^  U- 
teratonte. 

Wl,  Jabłonowski, 

Wa;nnnwskl  M.  Jńzpf  Ignaci/  Krafiserr- 
ski.  (  tiKraklerystyki  literackie  pisar/ów 
polskicli.  XV.  8-ka,  str.  i.')^.  (Bibljolcku 
powszechna.  Nr.  531—533).  Zloczów,  bez 
roku  (1905).  Cena  kop.  dO. 

Piętnasta  to  jut  z  kolei  .cbarakterystyka 
literacka*  i  jedna  z  najlepiiąycb,  jakie  się  do- 
tychczas w  „Bibijotece  powszechnej"  ukazały. 
Zadanie  było  trudne:  ująo  w  krótką  całość  ży- 
cie Kraszewskiego,  scharakteryzować  ogrom 
jego  działalno.4ci  i  zasług  nie  jest  rzeczą  by- 
najtnniej  łatwą.  Trudności  jednak  pokonał  p. 
Mazanowski  zwycięzko.  Studjum  swoje  podzie- 
lił na  trzy  rozdziały,  odpowiednio  do  trzech 
gt^wnych  okresów  działalności  Kraszewskiego 
(1812—1840;  1840-1862;  1802— 1867J;  w  każ- 
dy tn  uwydatnił  rozwój  je-^o  twórczości,  poda- 
jąc jej  ogólną  cbarakleryntykt;  i  tylko  niektóre, 
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najnrybitniejsze  powieści  streścił  i  ocenii  szcre- 
gólowo.  Szkoda  tylko,  ie  w  rozdziale  trzecim 
poprzestał  na  szcz^ólowej  ocenie  „Starej  ba- 
itti*,  teki*  ni  aiMkomiie  poiri«jci,  jak  „Rzym 
n  Neiona",  „HrAbina  Go^cl"  tylko  zaznaczył; 
tinmaczT  sir^  to  zapewne  braki*  m  micjsra:  au- 
tor nie  chciał  zbytecznie  przekraczać  rozmia- 
rów „Char^terystyk";  jaklwlwi^bądi,  rozdział 
tmed  jest  w  stoaimkit  do  dwn  pierws^di  sta- 
nowczo za  malu  wyczerjinjacy:  dwa  pierwsze 
naloraia'5t   kh  opracownac  hardzo  dobrzp.  Ze 
studjów   o  Kraszewskim  autor  posługiwał  się  : 
gfównie  kaii^ką  Ounidointkiego^  ale  nie  po- 
przestawał— pny  soabionft  poszczególnych  po- 
wieści ~  ani  na  niej,  ani  na  innych  opracowa- 
niach, opierając  swoje  m^y  na  bezpoirediiiej  [ 
snajoiDofai  utworów  zaakomitff^  powieściopi-  < 
■ana.  OgBiUŁ  charakterystyka  Kraszewskiego  . 
jt^t  trafnn,   a  uwydatnienie  jego  olbi^mich 
zasług  -  plastyczne. 

J^tt.  Chrzanowski. 

Nitowski  Jan.  JózeJ  Ignacy  KraBMewski 
i  jfif/o  dtieła.  (Książki  <lla  wszyslkich, 
24ii).  16  ka,  str.  im.  Warszawa,  id05. 
Nakładem  i  drukiem.  M.  Arcta,  Warsza- 
wa 1905.  Cena  kop.  15  | 

Autor,  opierając  Bjłj  gińwnie  na  oli.^zt  rne)  mo- 
nografii Chmielowiskict^n,  opowiada  treściwie 
koleje  życia  pilarza  <  charakteryzuje  jegu  różno 
rodną  działalność  liieradcą.  Zbyt  pobieżnie  opo- 
wiedziane koleje  życia  tak  bogatego  w  Kzczegó- 
ły,  ciekawe  pud  w/gicl-  m  kulf uralnyin,  litt- 
Tackim,  społeczno-politycznym,  pozbawiły  u-u 
zarye  intereen  dla  czytelników,  którzyby  się  j 
mogli  przy  tej  sposobności  zapoznać  z  różnymi  j 
faktami  i  {nijawatni,  w  których  Kraezcw.-iki  u- 
czestniczył,  jako  działacz,  publicysta.  Zar<'>wuo 
obchód  jubileuszowy  w  Krakowie,  jak  proces 
lipakl  pnedatawione  eą  sucho  i  pobicinie.  Choć 
autor  w  końcowej  ocenie  nazywa  kilkakrotnie 
Kra-*zcwfkiri:n  ,, tytanem",  to  8Wu  opowieścią 
nie  uzosadtiii  bynajmniej  „uadludzko^i  '  tej 
postaci,  a  jedyny  tytuł  do  takiego  wyróżnienia: 
olbrzymia  pracnwito^e— nie  »oetaianalełyeie  u- 
wydatnioną  i  scharakteryzowaną.  Na  poczjitku 
zarysu  mylnie  wskazano  „Pana  Podstolego" 
(r,  1778 •,  jako  pierwszą  powieść  polską.  Nu 
ostatniej  karde  „Przypadków  Doświadczyń- 
skifgo"  w  pierwotnych  wydaniach  Gnilla  po- 
uił&>zczoQy  jest  podpis:  „w  Berlinie  2ti  lutego 


1775  r.",  będący  datą  ukończenia  tej  pierwsawj 
powieści,  ogłoszonej  r.  llUk 

a,  (JhUbowiki. 

Źmiohowska  Narcyza.  LisUj  do  rodziny 
i  przyjaciół.  Lii.  8-ka,  Str.  519.  Kraków, 
1906.  tłebethner  i  Sp.  Cena  rb.  2.50. 

Po  dhipio]  przerwie  w  wydawnictwie  listów 
Żmicbowskiej  do  rodziny  i  przyjaciół  ukazał 
się  tom  trzeci  (pierwszy  i  drugi  wyszły  w  r. 
1886).  Składa  aię  nań  cały  saneg  listów  do 
Anny  Ki*«iclnickiej,  Bibianny  Muraczow takiej 
i  „Matyldy"  (jej  na7wi«ka  nie  wyjawili  wydaw- 
cy); kiika  liftów  do  braci  i  sióstr  i  wreszcie 
po  jednym  lisde  do  Władysława  Wicrsbowski«- 
go,  do  Ludwika  Jenikiego  i  do  Lucjana  Tato- 
mira.  We  wszystkich  widnieje  to  samo  szla- 
cbetne  obiicae  duchowe,  ze  wszystkich  bije 
samo  gorące  seroe^  co  z  listów,  zawartych 
w  dwu  pierwszych  toniacli.  Wprawdzie  niema 
tu  liftów  t ak  ciekawych,  jakioini  w  tomach  po- 
przeduich  są  li^^ty  do  brata  Erazma  i  Sewery- 
na El^anowskiego:  po  wickiizej  cz«iści  kraili  ta 
Żmidłowska  obias  swoich  zajęć  i  projektów, 
przygód  i  podróży.  Air  i  tu  nie  brak  rysów 
i  szczegółów  wysoce  znamiennych.  Uardzo  do- 
sadną np.  jest  charakterystyka  reakcji  po  roku 
1848  w  liide  z  Lublina  do  Monwcewsld^  z  d. 
7  marca  154.3  roku,  może  dosadniejsra  jo/cze, 
niż  ".V  listach  <I()  Elźanowfikipfro  i  Markiewicza: 
^Francusczyzna  zagłuszyła  polskie  rozmowy, 
zbytek  azjatycki  rozsiadł  się  po  szers^h 
i  ciaśniejszycb  -^aintKich,  gra  w  karty  potraja 
-tawki,  n  lierliy  jakie  py-^znc,  a  duma  nwlnwa 
jak  w  gór«j  jX)droi«Ja,  jak  nic  .•^it;  w  bawełnę  nie 
obwija,  a  systcmata  polityczne  jak  bezczelnie 
swoją  nakcjij  głoszą,  a  pobożność  obrządkowa 
jak  w  modzie,  a  księża  jak  si'-  « i.  sza,  ^c  Ko- 
ściół tryumfuje,  a  lud  biedny  jak  mrze  w  nę- 
dzy, ciemnocie,  pogaństwie,  rozpuście  i  zbro- 
dniach —  duszyczka  aa  dnssĘfCzką  zwiersęceje* 
(str.  ."JOtJ).  Ale  jeszcze  ciekawcze  sa  listy,  pisa- 
ne w  latach  przedpowstaniowych.  Jak  wiadomo, 
Żmichowska  nie  łudziła  się  i  nadchoilzące  po* 
wstanie  r.  1863  poczytywała  za  straszne  nie* 
szczęście  dln  narodu;  bardzo  znamiennym  pod 
tym  wzglądom  jf»ft  li.st  do  Moraczewskiej,  pi- 
sany w  Warszawie  dnia  14  grudnia  ISGO  roku, 
a  zwłaszcza  ten  ustęp:  ,Pan  Ludwik  Miero- 
sławski przysłał  proklsniację   do  młodzieży,! 

/.<'!)V  livla  «.'ntowa  i  tvlkn  rzrkała  lia^ta,  które 
jej   ma  jego  sekretarz  i  przyjaciel,  Kurzyna, 


Digitized  by  Google 


147 


prajrwiećć  ni«tadliigo;  lecz  ta  odeswa  i  obielać 

ca  nie  wiele  jakoś  wijiry  obudziła,  tym  bor- 
dziej,  że  o  legjonflch  zapnłnicznyrh  naj^przf- 
czntejsie  obiegają  wieści.  Bóg  widzi,  że  kraj 
ieffiWM  do  godiioy  powataoia  nie  doraedl,  aleć 
zawrze  chyba  l^ej  byłoby,  gdyby  tntaj  m 
pwoim  hufcem  przT^rodl  zginąć  ton  ']nV:  fi" 
sam  tytułuje  chorąty,  niż  gdyby  puUkiciiii 
kośćmi  obca  SMinia  taneinl  —  jnł  doić  było 
tego  siania.   Mech  m»«  B^jr  praeiaeęy,  ale  my 

prtebaczyt'  nit'  >noi''mv.  ii'  nam  nd  nauk  r'  przy 
goto-wawcztj  pracy  tyle  głt^w  młodych,  unęc  Jc- 
ste  niedojrzałych^   odry-aa''  (str,  417).  Zupełnie 

ionogo  adania  była  Moracsemka,  pdna  jak 

uajlepdzych  nadziei,  i  stąd  dostzło  do  }iun'?nii- 
nia  przyjaciółek  i  do  zerwania  korcspondencyi 
na  lat  pi^tnaicic:  przedoelatui  liKt  Żmictiowskicj 
ma  datę  7  mafa  1861  roko,  ostatni  —  20  gra* 
dnia  1876  r.  (na  kilka  dni  przed  śmierciii). 
Niektóre  li«ty  do  „>ffttyldy"  rrnoHją  światło 
na  przekonania  religijne  Żniicbowitkicj  i  te 
walki  wewnętrzne,  przez  jakie  iiraeebodziła. 
W  liście  z  dnia  20  marca  1870  r..  w  którym 
pisz*',  jj<:)nii>'(]zy  Innymi,  o  dziele  Lf^oii vi''go 
,Le»  ptreh  et  lc6  eiitants",  wyrywa  8i<;  jej  ta- 
kie wyznanie:  „O  potrzebie  katolicyzmu  tikie 
kilka  bąk6w  itraelil  (Legonyfe),  wklei  w  nim 
najdookonalti^Hi  inctoii:  do  rozwiuiocia  religij- 
ności w  człowieku,  a  to  jest  wła<nip  najdonko- 
nalsza  machina  pneumatyczna  do  jej  wyciągnię- 
da  z  człowieka"  (atr.  481).  NajznamianniejazjiD 
jednak  je.st  długi  liitt  (z  d.  7  i  8  gradnia  1863 
roku),  w  kt('ryrM  /^nitchowglca  spowindfi  sit^ 
przyjaciółce  z*;  *.wydi  wrażeu,  doznanych  przy 
czytaniu  „y^ycia  Chrystusa*  Renana;  polemiln 
z  niektóreini  poglądami  Renana  —  to  jcdon 
z  najpiękniejszych  i  najglębHzych  n-^t' jh'w 
w  całej  korespondencji  ŻmicbowMkiej.  Znajduje 
•ię  nadto  w  tym  liście  jedeu  z  tych  ślicznych  afo- 
ryzmów, jakidi  pełno  w  je}  j^entaeh:  ^Ojcsytna 
jest  prowincja  Królestwa  lio/.rpo"  f  wzniosła 
poezja  Kra^ińskicpn  znalazła  *ywy  grunt 
w  szitiebctnem  sercu  Ciabrjelil).  Wogóle  i  ten 
trzeei  tom  Ii«t6w,  jak  dwa  pierwsze,  jeet  aie- 
ooeoionym  materjałem  do  charakterystyki  uczuć 
i  poKla'ln«*  tej  Tn>fH>«polit<>j  kobiety.  kt''ra, 
niemal  pierwsza  z  kobiet  polickich  ośmieliła 
się...  myileć. 


I  Medycyna. 

„tiłos  Lekarzy*,  organ  lekarzy  Galicji, 
Śląska  i  Iłukowiny.  fiedaktnr  <If.  Szcze- 
pan Mikołajski,  prenumcrala  roczna  rb- 
3,  w  Galicyi  koron  6.  w  Poznańskiem 

'  marrk  6. 

Pomimo  krótkiego,  bo  zaledwie  trzy  lata  o- 
l>ejmującego  okresu  swego  iatoieBia,  zdołał 
zdobyć  rabie  «Gltta  Lekan^"  pierwazon^ne 
dtanowitłko  w.śród  pra^.y  zjiwodowej  tego  spo- 
łerzf^ń^t-sił,  któremu  w  t»iuźbe  się  oddal.  Je«t 
on  wyrazicielem  prawdziwej  opinji  ogółu  le- 
kamkięgo,  który,  dzidki  odmiennym  w  porów* 
nanm  z  maiemi  warunkami  bytowania  poli- 
tycznego, 'ma  niemal  decydujący  wpływ  na 
kształtowanie  się  spraw  i  urządzeń  społecznyck' 
z  zawodem  jego  związanych. 

Sprawy  bytu  lekarzy,  ich  etyki  i  etOSlinku 
do  publiczności,  projekty  urziul/oń  społecrno- 
bygjenicznych,  głęboka  i  objcktywna  ocena  za- 
rządzeń krajowych  władz  aanitarnych,  Bt|Ńtal- 
nietwo  krajowa  w  najszerszym  tego  elowa  zna- 
czeniu, orpiinizacja  Aipańi*twowienia  pomocy  le- 
'  karskiej,  hygjena  zawodowa,  a  w  szczególności 
I  szkolna,  wreszcie  walka  z  partactwem)  leczni- 
com —  010  w  pnyUiienia  treCć  .Gtoau  Le- 
karza". 

W  Bpt^cczeństwacb,  obdarzonych  samorzą- 
dem, .Głody"  takie  niewątpliwie  m  bardzo 
cennej  a  nawet  nied)qdna  Europa  Zadiodnia 
posiada  mnóstwo  lakicłi  oiganów,  a  wpływy 

ich  na  ogromne. 

Miejmy  nadzieję,  i*)  zmiana  warunków  poli- 
tycznych pozwoli  i  nam  posiąic  taki  organ 

wpłyjtowr. 

I      Re<lakt  ja  „Głosu  Lekarza*   jp-t  bardzo  do- 
I  bra,  strona  zewnętrzna  równiei  zasługuje  na 
uznanie. 

Dr.  Ign.  iMubłein, 

Or.  Geńka,  «locent  denlyslyki  w  Llniw. 
Lwowskim.  Choroby  zębrnc  i  zapobiega- 
nie  tymie.  Ki-ka.  ^tr.  91  lUOOr.  Lwów. 
Nakład,  księgarni  H.  Altenberga.  War* 
szawa  K.  Wciido  i  S-kft. 
'  Że  choroby  zębów  szerzji  «i*?  w  «pnłpczeń- 
stwach  dzisiejszych  z  przerażającą  f-zybkościii 
i  obejmują  wszystkie  idi  wantwy  o  tera  wie- 
dzą chyba  wszyscy.  Jak  jednak  radzić  demu 
nic  wiele  osób  nnJ  tpin  myplało,  a  nawet  za- 
stanawiając nic  poradzić  nic  mogło,  uiaio  kto 

r 
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howifm  zna  odno.lno  przepisy  hygjeny,  j("*zf»ze 
mniej  ^'ię  do  nich  stosuje,  a  wszyscy  pmwie 
szukają  rniunku  dopiero  wtedy,  gdy  dotkliwy 
ból  tęba  lub  upoHedzone  trawienie  dadsą  się 
im  we  znaki.  TymczMem  nie  oa  iinuk*.>  samą 
lub  władze  sanitarne,  lecz  na  samyi-h  tsiebie  li- 
czyć należy.  Ula  tego  tet  należy  zapoznać  ni^ 
nftjdoMedoiej  s  takiemt  wladomoBcbitDi  jak  np. 
co  to  ]e«t  ząb^  jaka  jegp  budowa,  jak  się  /cby 
rozwijają,  jakit-  znaczenie  dla  zdrowia  maja.  zi-- 
by,  zkąd  powstaje  psucie  się  zębów,  jak  temu 
Kapobieds.  Na  wszyrtkie  pytania  powyższe 
odpowiada  najprzystępniej,  a  jednak  ciipełnie 
dokładnie  kfiąiika  <lr.  Gońki.  Dla  tren  tv}. 
można' ją  polecić  śmiało,  bo  podając,  jak  wi- 
dzimy, materjal  obfity  w  formie  popularnej, 
pmatuje  wiele  pofęlądów  błędnych,  ktdie  eię 
przyjęły  wśr6d  społeczeństwa  naszego,  zgubnie 
wpływając  na  sprawę  piolepnowania  tego  nie- 
odzownego dla  zdrowia  narządu,  jakiem  jest 
naębienie.  Antor  zupełnie  almznie  nawolaie 
do  zaniechania  praktykowanego  dotąd  nicdiial- 
i^twa,  lekcewu/.ijiiia  nit  wiclkirh  zmian  w  zi  baob 
lub  ihyt  wielkiej  nadzit-i,  jaką  niektórzy  po- 
kładają w  zębach  sztucznych,  ktdn  mają  ich 
adaoiem  ,w  oatatoim  razie*  wyatara^  i  ta- 
stąpić  zęby  naturalne. 

Taka  Icsiąika,  jak  tiinii  jś/.a,  winna  -ic  znaj- 
dować w  każdym  doiuu,  wskaże  ona  -środk' 
zapobiegania  pladze,  jaką  ooiaa  częściej  bpoty- 
kainy  w  naaceni  epołecieńelwle. 

Dr.  dittotti  Me/ewski. 

Poeąja,  powieść,  dramat 

Dante  Alighieri.  Bonka  komedtfa,  w  p rze- 
kła Izie  Kdwarda  Porębowicza.  III,  Itaj. 
Ib-Ka.  str.  SiŁ  Warsżawa,  1900,  Nakład 
Gel)etiinera  i  Wolffa,  Cena  rb,  i. 

Litcrattira  na«za  zbogacona  zo^-tala  droijn- 
cennym  nabytkiem,  W  doskonałym  przekła- 
dzie Edwarda  Porębowicza  pojawiła  się  trze- 
cia i  Mtatnia  aątó  Boekiej  Icoinedji:  Raf. 
„Święty  poemat,  do  którego  niebo  i  ziemia 
przykładały  rękę",  po  r.oz  pierwszy  przyswojo- 
ny został  literaturze  pulnkiej,  w  szacie  słownej 
nit^nyncMiąoej  mu  ujmy.  Dotąd  mieliśmy 
piękne  urywki  przekładów  i  dwa  bardzo  wiele 
pozoptawiajnce  do  żyi-zonia  całkowite  przekła- 
dy Kor:-aka  i  Stanisławskiego.  Oba  nic  w  ter- 
eynach,  przytym  pierwszy  rymowar.v,  u  .  pozba- 


wiony miejscnmi  z.ilot  poetyckich,  ale  okrutnie 
niewierny  i  niedokładny  —  drugi,  w  wit;rsz.ftch 
bialycb,  dokładny  i  ścisły  co  do  treści,  ale 
eochy,  proadcsny,  bes  denia  poesjŁ  P.  Po- 
tęłMNriec,  jalto  owoc  kilkonastoletniej,  sumien- 
nej pracy,  ożywionej  wybitnym  latcntcni  i  gle- 
bukiui  odczuciem  poematu  Dautegu,  dał  nam 
jego  przekład  w  doskonałych  tercynach,  {)ełen 
artyzmu  i  poezji,  a  tak  dokładny,  że  oddana 
w  nim  jest  wiernie  nietylko  tre^ć  pierwowzorn, 
^  ale  też  w  tym  samym,  co  tam  układzie  i  po- 
j  rządku  strof,  w  tej  same)  licabie  wi«azy,  z  «a- 
j  chowaniem  wsielladi,  najdfoboięjssych  nawet 
I  właściwości  tormy  oryginalnej.  Oczywiście  wo- 
bec olbrzymich,  nieprzezwyciężalnych  trudno- 
ści, jakie  nastręczały  się  tłumaczowi,  niczawsze 
w  jednakiei  miene  mógł  on  sproatai  awcmu 
zadaniu.  Tu  i  owdzie  nastręi»ają  się  wątpli- 
wości i  punkty  sporne,  co  do  sposobu  ujęcia 
i  oddania  w  przekładzie  tekstu  orygmalncgo, 
ale  Imiaio  moina  powiedsied,  im  p.  Porębowica 
nigdńe  go  nie  »>kazil  i  nie  zepaut  jakimś  ra- 
fctcym  zaniedbaniem  czy  niezrozninienioin,  ni- 
gdy z  tłumacza  nie  stał  się  zdrajcą  (tradu- 
ttore— traditore),  jak  m^wią  Wto*i.  Przy  jak- 
najwięlcaMfj  dokładności  w  oddaniu  formy  i  tre- 
ści pierwowzoru  zdołał  >i<;  zawsze  ulrzvniać 
na  wyżynach  ożywiającego  go  ducha.  Ta  o- 
statnia  zaleta  najdobitniej  się  uwydatnia  w 
przekładzie  ostatniej,  DajwcuioAejsujeaęści  poe- 
matu. Może  dzięki  temu,  część  ta  znajdzie 
u  nas  wir  rej  iiioco,  niż  dotąd  zrojrti  mienia 
i  uznania.  Duiud  znane  są  u  aas  ogólnie  tyl- 
ko (X)pulame  opiaody  z  Piekła  i  drobne  ury- 
wki z  Czyśca,  ale  iŃeani  Bajn,  w  których 
śpiewna  burka  wies*7,cz«  ,. płynie  po  tak  głębo- 
kim morzu  natchnienia"  zupełnie  to  obce  wody 
polskim  czytelttik<Hn.  A  jednak  jaki  odżywczy 
napój  duchowy  mogliby  z  nich  zaczerpnąć, 
(^uła  Uo^ka  koniedja,  a  osobliwie  i  z(  ść  jej 
trzecia,  to  najpotężniejszy  w  poezji  wszechświa- 
towej wyraz  pragnień  i  dążeń  religijnych  duszy 
ludzkiej.  Niewzraszona  moc  wiary  tąezy  się 
tu  z  niezmiernie  głębokim  zrozumienieni  i  od- 
czuciem wielkich  prawd  dticha,  oraz  z  przedzi- 
wnie swobodnym  i  szerokim  ich  ujęciem.  Jak- 
ie wiele  mogłaby  tn  skorzystać  nasia  religij- 
ność, tak  wątła  lub  ciasna  zazwyczaj,  tak  ma- 
ło cziijacfl,  tak  płytko  rozumiejąca.  A  czyż 
tizeba  się  rozwodzić  nad  przyodziewającyni  te 
skarl^  i  moce  duchowe  czarem  dantejskiej 
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pneqif  tak  wiernie  prjies  ttnnuMata  potikicgo 

oddanym.  JcsIcn  tylko  nas irpcza  mi  się  zarzut 
dotyczący  zewnętrznej  wydawniczej  formy  prze- 
kładu. Dna,  gdy  w  duralebnej  gorliwości  o 
•rtyal^ną  bamonię  wjdawnietw  (ob.  ,y«rk« 
w  nstntnira  25  zeszycie  „Chimery*)  wyntępuje 
dąiność  do  sharmonizowantu  ?.  trc-ścia  ksiąiki 
jej  zewnętrznej  postaci,  nawet  ioriuatu  i  ukła- 
dki^eifŁ  godztto  się  Of(hii«d  mnioftly  poemat 
dantcjnki  w  miniaturowym,  jik  zabawka  dzi««- 
cięca.  wydaniu  ł  miniaturowym  (Irakiem,  do- 
brym do  pobieżnego  przebiegania  go  oczyma, 
ale  me  do  pilnego  i  gorliwego  wczytywania 
aię  V  twść  pod  nim  ukrytą?  Miefny  oadiieję. 
ł©  ponowne  wydanie  przekładu  p.  Pon.bowi- 
cza  naprawi  ten  błąd  bczmyśtjUMci  wydawoi* 
czej. 

Jasiński  Słaaiataw.  W  Jesiennych  mgłach. 
Poesye  IV.  Paryi,  1905. 

W  pierwszym  wstępnym  wiensu  niniejstego 

zbioru  wola  poeta:   , Patrz  —  oto  krwi  pdne 
zdroje.  —  Patrz  --  oto  tęsknica  staje"...  i  t.  d. 
puwtaraa  weiwanie  wielokrotne  do  patrzeniu 
aa  obiasy  swej  faotaaji.  Danniiie  jedaak 
wpatrywałby  się  w  nie  czytelnik  —  oozy  mógł- 
by  wypatrzeć,    a   nicby   nip   dostrzegł,  prócz 
chaotycznego  majaczenia  zarysów,  barw  i  kaztal- 
I6w,  pfMwijającycb  ti«  wcM  bsś  tada  i  sUa- 
da«   Pkawda,  że,  jak   tytat  sbioni  uprzedza, 
wflzyatko  to  ukazuje  pip  nam  w  „mjjlach  je- 
f^iennych",  a  stąd  usprawiedliwiona  je^Ł  ponie- 
kąd niqasoo4ó  i  ebaotyczaosó.  Ale  tneba, 
aby  te  obiasy  eoŁ  nam  mówiły,  aby  npnyto- 
mniały   nam  iakirś  stany  i  nastroje  du«y  po- 
ety.  Owóż  nie  moina  powiedzieć,  aby  owo 
mglisto-jesjeDne  obrasowaDie  poefyckie  zada- 
nie takie  w  nalefytej  nieiw  spelaialo.  Zape- 
wne, m6wi  nam  ono  o  jakichś  porywach  i  pra- 
gnieniach nieokreślonych    o  jukichH  nieuchwy- 
tnych marach  wyobraźni,  ale  te  i  tamte  nie- 
adolne  są  odd<w{«csy6  w  dnssy  eohem  fyw- 
szego  odczucia,  ani  zarysować  się  ehoćby  naj- 
bardziej rozwtewnym  i  diaotycsayn,  ale  calo- 
ksztaitnym  obrazem.  | 

Wido«ny  tu  wpływ  Kasprowicza  (szczegól- 
nie w  dwiicb  ostatnicb  wisfsiach:  ,Dswon"  i 

^Tęsknota"),  ale  bez  śladu  porywającej  siły 
wyrazu,  kt«')ra  w  onłfuzcnia  z  niezrównaną 
plastyką  obrazowa  u  la  uak  żywo  praomawia  do  ' 


nas  we  wszfstkicb  sawilydi  i  chao^nanyeh 

nickiwiy  symfoniach  poetyckich  autora  „Pie- 
śni wieczornej*.  U  p.  Jasińskiego  nie  brak 
ct>aotyCSQOści,  ale  nie  ma  w  niej  siły  ani  pla- 
styki, Jest  tylko  pewna  nieokreflona  naatrojo- 
wośe,  która,  obok  knosztownej  rytmiki  i  wer- 
syfikacji, etanowi  główny  urok  jego  Iirvki  Za- 
znaczyć tylko  należy,  la  poeta  pozwala  bobie 
na  ibyt  raiąoe  niekiedy  licencje,  gdy  np.  a 
krzywdą  dla  gramaljki  pkae:  w  M  urn.  w 
kolo  lub  dokoła. 

Karton  dr.  Karał  Arntid.  Jobaiada.  Epo- 

pea  komiczna  'v  trzech  częściach. 
Zycio,  czyny  i  u^wiala  Hieronima  Job- 
sa,  karil\ im(a  ..  Część  pierwsza,  z  przed- 
mową i  w  przekładzie  Feliksa  Pie«ilr»-^ 
ka.  8-ka,  sfr.  XV.  176.  Z  rycinami.  Kra- 
ków. 1905.  Spółką  wydawnicza.  Cena 
kor  3. 

Jubsiada,  wydana  po  raz  pierwszy  w  r.  1784, 
jest  po  dsil  dneń  w  Niemczech  bardzo  popu- 
larna, choć  prassadnym  jcet  twisrdasnie  ttn- 

macza,  f.f  nazwisko  Kortuma  ^awiązslo  się 
rdzennie  z  duszą  Niemca  i  niema  z  pewnością 
takiego,  któryby  nie  czytał  jego  otworów..." 
Tak  nawet  o  achillene  nie  moina  powiedzied, 
a  niedawna  ankieta  śród  rekrutów  dała  zajmu- 
jące obliczenie,  ilu  to  obrońców  Teutonji  zgoła 
nic  nie  wie  o  autorze  „Zbójców".  Ze  Jobaiada 
w  Niemcaech  jest  popularna,  jeszcze  uie  dO' 
wód,  aby  nam  było  trzeba  pnektado;  ttamaet, 
pozbawiony  zmystii  krytycznego,  uwaia  ją  za 
nieśmiertelny  i  niespożyty  pomnik,— w  istocie 
jest  to  satyn  na  niemieckich  filistrów,  niewy- 
brednie dowcipna,  ómU  —  swtasacaa  dla  naa  

mająca  raczej  historyczne  znaczenie.    Wady  w 
Jobeiadzie  wyśmiewane  i  teraz  żyją,  lecz  zmie- 
niły się  trochę  gusta,  niewielu  dzi^  Kortum 
rozimiessy,  a  dla  dsieci  ksiąika  nie  jest,  bo 
flosyć  miejsc  f-pnwnycb.  Jeieli  p.  Piestimk 
miał  cierpliwość  spisania  pani  tysięcy  czr-s^ro- 
chowskich  wierszy,  jeżeli  się  postarał  o  orygi- 
nalne olmski  i  mógł  przeUad  powierzyć  wy- 
bornej oficynie  .Ozasa*,    której  naloty  się 
prawdziwe  uznanie,  --  toć  trzeba  l)yło  potrak- 
tować rzecz  historycznie,  dac  jaki>  rnzbi('.r  li- 
teracki,     objaśnienia  miejsc   dla   ogóln  nie- 
zroeumiatych.   Tymczasem  w  pnedmowie  czy- 
tamy, że  o  Jobńiadzie   .istnieje  tyle  cennych 
rozpraw  i  prac  wybitnych  w  niemieckięi  liteTO* 
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tan0»  U  totej  nie  miejsce  bawić      (I)  H  o- 

ceną  lub  leż  powtarzać  obco  hymny  {>ochwfll- 
ne"...  Alo  ten,  kto  po  owe  prace  bajdzie  mógł 
uęgoąć,  nie  będzie  sic;  posługiwał  przektadem 
p.  Fiestrakat  Go  lię  ns  tyczy  hymnów  po- 
chwalnych, (o  vł«inie  ich  nie  trzeba,  jono 
ziarnka  krytyki!  Lecz  nic  żiidajmy  tak  tru- 
dnych rzeczy,  skoro  nie  załatwiony  jeszcze  ru- 
dninek  >.»  ortograf  ją  —  za  potądaie'  {H), 
wd/a^  (68)  i  ,^p7iraiio*  (122).^ 

Tadeus*  SmoMtif. 

Uliana.  Płomienie.  Rysunki  i  inicjały 
wvkonal  Jan  Bukowski.  8-ka,  str.  43. 
Warszawa,  1905.  Gebethn.  i  Wolff. 

Dziwne  przeciwieństwo  pomiędzy  pseudoni- 
mem poetki  a  tytułem  poezji.  Truść  ich  uU- 
powiada  dobnte  lytutowi,  wcale  nte  odpowiada 
pseudonimowi*  Ani  śladu  w  nich  liljowej  bia- 
łości lub  liijowego  chloJa,  mnóstwo  natomiast 
purpurowo  płomiennych  żądz  i  unitMień  na- 
nu^ydł.  To  teł  nie  bialoió  Mlji,  lees  ccer- 
wień  tHj  etaje  8i«  aymboleiD  naatrojn  poetki: 

Pełen  rozkoszy  wysączyłeś  kruie, 
I  na  omdkle  upojeniem  dało 
I  na  me  ocsy  od  laro  oUędne  — 
Sikailatne  lancałel  r6le.» 

Tak  brzmi  wstępna  zwrotka  zbioru,  a  wazyst- 
kie  nie  ustępują  jej  nie  pod  ws|^^em  Irotorytu 
zniystowo-namiętiMgO,  nawet  nieraz  przewyższają 
atolootnie  gorącąi  Oif^atą  jaskrawością  tonu. 

Ohdalabym  w  krew  twą  krwi  mei  preelac 

[się  pożarem, 
Chciałabym  m6o  si^  aabić  roakoezy  uici- 

[eklcni. 

Podobne  pragnienia  cossialalaj  żądiy  esęato 

fię  odzywają  w  namii7tiiyeh  pieśniach  Liliany. 
Je-t  w  nich  dnia  «ila  wyrazu,  ale  zakre?  jej 
bardzu  cianny.  Przeoiawiu  tu,  a  raczej  krzy- 
«a7  (tak  pranailiwie  nieiail)  li  tyllro  wyuzda- 
na, nienasycona  namiętnosf^  i  to  w  najpierwo- 
tniejszych fnych  objawach  połndań  zmy-Io- 
wych.  W  tych  rozkrzyczanych  szałach  niema 
ładnej  treści  ideowej  ani  nesnoiowej.  Nic,  tyl- 
ko wrieoie  krwi,  iconwulsyjne  spazmy  żudzy. 
Nie  jest  to  poezja  nft!iiii;tiio4fi_  le.^z  wierszowa- 
na proza  dzikich  jej  wybuchów.  Kilka  zale- 


dwie znajdujemy  wierasy  bnmiąeyeh  tonami 

tęsknoty,  ale  jeden  s  nich  tylko  („Pobielały 
usta  moje")  dźwięczy  silnymi  odfrłosami  serca; 
w  iiuiycb  dość  słabo  ono  bi<;  odzywają.  Nato- 
miast płomienie  zmy.slowego  erotyzmu  wybu- 
chają  zawsze  gwałtownie  we  wszystkich  wit  r- 
'  szach  zbioru  i  gorące  są  bardzo,  ale  tak  niskie, 
I  przyciasne,  tak  pozbawione  wszelkiej  lotności! 
A  takie  nielotne,  przy  ziemi  tłokąpe  ai^  pło- 
mienie w  łyoin  i  w  poeaji  pomstawiąją  abyt 
wide  dymn  i  swiędn. 

IV.  Gostotnski, 

Leepoid  Staff.   Ptakom  niebiesldm.  8-ka, 

str.  250.  I.wów,  iTłO.').  Nakładem  księ- 
f^arai  Polskiej  B.  Połonieckiejgo.  War- 
szawa, E.  Wende  i  6p.  Cena  rb.  1.50. 

Inicjałem  nazwał  poeta  wstępny  wiem  ni* 
niejazego  zbioru  —  nazwa  nader  charaktery- 
etyczna  !'irfvU:;i  dla  tego  wiersza,  lecz  ponie- 
kąd i  dla  całej  twórczości  p.  Staffa  i  dla 
twórczości  wielu  innych  przedatawid^i  ,m}0* 
dej  Polski"  w  poezji.  W  inicjałaeli  staroda- 
wnych rękopisów  litera  artystycznie  wypraco- 
'  wana  często  niełatwa  jest  do  rozpoznania  w 
1  pośród  bogactwa  oplatających  ją  linji  zdobni* 
czydi;  podobnie  a  najmlodazydi  nasaycb 
poetów  trudno  odnaleić  nieraz  myśl  twórczą 
pod  okrywającym  ją  przepychem  ornamentacji 
słownej.  Chodzi  mi  tu  nietyle  o  wynikającą 
stąd  niejasność  « -  boć  w  poezji  jak  w  łycia, 
nie  to  tylko,  co  jasne  i  wyraine,  istotną  po- 
siada  wartość  —  ile  o  przewagę  formy  nad 
treścią,  słów  nad  myślą,  przewagę  aź  nadto 
częstą  w  poezji  wspótczesnsj  i  autorowi  «Pta* 
ków  nieUaskich"  nie  obcą.  Prawda,  le  te 
słowa  zazwyczaj  tak  pi>>kne,  ta  forma  tak  ar- 
tystyczna. U  ileiby  jednak  zy.-kalu,  gdyby  jej 
bo£ata  barwy  i  kształty  w  większym  występo- 
wi^y  akupieaiu,  a  zatym  w  większej  wyrari- 
rito.'c'i  i  plastyce.  Nie  mówię,  ab>'  tych  zalet 
brak  to  w  najnowszym  zbiorze  lirycznym  pana 
Stalla.  Owszem,  w  wielu  zawartych  tu  utwo- 
radi  występuń  one  w  stopniu  bardzo  wybi- 
tnym; szkoda  jednak,  io  tyle  jest  tu  rzeczy 
nadto  ftlwtrakcyjnych  w  treści,  nadto  sztucznych 

Iw  swej  omamcntacyjuoj  formie  słownej.  Ab- 
strakcyjną wydaje  mi  się  przewodnia  myli 
zbioru  wyraioua  we  wstępnym  „InicjaW  wllód 
niesłychanie  powikłanych  linji  alep^firyczno- 
zdobniczych.    Poeta  wyrzeka   się  -czarnego 
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danui  ehongo  perli  owiią*. 

1  wyiwoloDy  leroem  z  ciemnych  ślubów 

fleona 

Omje  i»r»irdę  nem  aoey  o  eacaęidn  tanr 

[nia 

Dncmnkaaaflai  oo  wiedzie  w  iwięto  Poje- 

[doania. 

Jedoyin  ełowem  poeta  wynelrt  «ię  eunotoe- 

go  władztwa  na  ttagkattych,  chmurnych  Bzczy- 
tueh  natchnienia  i  pnurnie  aię  pojednać  z  po- 
gardą bytu,  z  trudem  jego  iaiwiarzy,  z  ucie- 
chą jego  niefnnohtiwych  ptaków  uidiiieekldi 
Ale  I  owi  „iniwiarze*  i  owe  .ptaki  niebieskie* 
i  caie  to  „święto  pojednania",  o  kt^irym  ma- 
rzy poeta,  przedistawiają  się  vr  jego  pietioiach 
tak  abetnkcyjnie,  ie  ani  do  wyobraioi  nafzej 
iywiej  nie  pmmawiają,  ani  eerea  nie  poruszą 
silniej.  Tylko  w  trzech  wierszach  p.  t.  „Mo- 
dlitwa* uderza  z  wielką  mocą  tentno  życia 
serdecznym  współczuciem  dla  nieszczęśliwych 
i  npoiiledioDyeli.  dą  to  jednak  odoeobnione 
tony  w  liryce  p.  Staffa.  Najliczniejsze  i  naj- 
piękniejsze jej  dźwięki  brzmią  odgłosami  baśni 
roztaczającej  awe  czary  i  uroki  fantaelyczue 
na  He  manycieleko  odcautej  jajnAj  (ap.  w 
wierasach:  .Bajka*,  „Baśń  zimowa")  lub  też 
niczmifrniff  głębokim  i  z  przedziwnym  odda- 
nym artyziueiu  nastrojem  duRzy  [loeŁyckiej, 
pobttdionej  przez  lótaorodni^  najczęściej  je- 
dnak tęskne,  posępne,  burzliwe  wrażenia  przy- 
rodzone. W  oddaniu  tiikich  nastrojów  p.  Staff 
dawniej  jut  okazał  się  niezrównanym  mistrzem. 
Obecny  zbiór  w  takteli  trienzaeh  jak:  ,Wiród 
min*,  ,SaarQga',  .Elegia  konającej  jesieni* 
daje  nam  poznać  nowe  przepiękne  klejnoty  je- 
go liryki  nastrojowej.  Ostatni  z  wymienionych 
wierszy,  to  istna  symfonja  jesienna,  brzmiąca 
wapanialeml  akordami  muaykalno-lirycanych 
wmleń.  rioduc  są  te2  owagl  w  zbiorze  niniej- 
szym burdzn  pięknu  utwory,  fnp,  , Brzemię 
godzin",  „Wy-p:i".  „Olcbłaii  kusząca"),  w  ktu- 
lydi  motywy  z  przyrody  Inb  z  iycia  rozwi- 
nięte zostały  jako  uplai>tycznienia  aymboliczDe 
gttbddch  myeli,  uczać  i  dążeń. 

IV.  Gottomski, 

Oetrowska  Bronisława.  Poezup.  '<  !<;>  Air. 
125.  1.WÓW,  IdOa.  Polskie  Towarzyslwo 


Nftkladowe.  Warszawa,  £L  Wende  i  Sp. 
Cena  rb.  L20. 

I.^itna  poezja  marzenia,  „baśń  tiłoneczna",  jak 
się  wyraAa  H.ima  poetka,    ba.śń  z  marzeń  «pn 
nych  wysnuta,   tkana  z  promieni  słonecznych, 
na  lotnej,  roswiewnij  osnowie  twotsTwa  po* 
wietrznego. 

Przed  kilkn  laty  pod  nazwą  „Opale*'  ogło- 
siła p.  Ostrowska  zbiór  utworów  lirycznych, 
które  istotnie  opalowemi  przelewały  się  bla- 
skami, mieniły  się  pięknym,  bofflBjm^  alomglt- 
stym  nieco  i  niewyraźnym  nieco  ubarwieniem; 
obfmie  wydane  „Poetje"  jaśnieją  również  bo- 
gactwem pięknych  barw  i  Ijlaaków,  ale  te  o  ile 
są  żywsze,  wyraiołegsze,  aniżeli  tamte,  nie  o- 
paIow«b  lott  pcawdiiwie  ełoneętna. 

Nicwcielonymi  f?nami  jam  bogata, 

A  kiedy,  tworząc,  z  mej  t>karbnicy  czerpię, 

To  jak  żniwiarka  jestem  w  skwarne 

[lata  — 

Oo  echo  słońca  widzi  w  swoim  sien>ie* 

Ta  oderwana  zwrotka  stanowi  ustęp  do  ca- 
łego abioni  poetydiega  Istotnie  słjBqrmy  1 
widzimy  «eclio  słońca*'  w  tych  przedziwnie  ja- 
snych, promiennych  pi^^śniaob;  ale  czy  poetka 
żniwiarka  ze  swoim  słonecznie  rozjaśnionym 
sierpem  po  uemskich  stąpa  niwadif  czy  z 
nich  zbiera  plony  swych  natchnień  twórczych? 
„Rzuć  granit  pod  swoje  tęcze",  pisał  Krasiński 
do  autora  Anliellego.  Podobną  radę  możnaby 
(iać  p.  Ostfowalriej.  Jefli  nie  pomnikowo-nie- 
śmiertelny  grsnlt,  to  w  katdym  razie  jakii 
trwalszy  grunt  niwy  rodzinnej  przydałby  się 
bodaj  na  iMjdstawę  „baśni  słońca".  Jak  dale- 
ką poetka  jest  od  tej  podstawy,  świadczy  choć- 
by ostatni  wiersz  zbioru  .Ukoclmnie''.  Oói  jest 
jej  ukochaniem  f  Wyjaśnia  nam  to  piękna 
końcowa  alegorja: 

drogę  życia  wszechlitosna  Dola 
zesłała  mi  swój  dar. 

Dziwny  dar:  ptaka  o  zbyt  słabych  skrzy* 

[dładi, 

ptaka  nad  miarę  rwącego  się  w  lot: 

bijące  serea  ludzkie. 

Dala  mi  w  lęo^  kazała  ukocbać  je 

[i  nisić 

wysoko  ponad  gtow^ 
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A  sa^rm  mrmm  ttnh/  ^^fcaitt«  bttło 
wszelkich  wytwych  dąiró.  Ale  ciyi  koniecz- 
nie trzeba  eerce  górne  po  samotnych  szczYtach 
obDoaić,  zdała  od  ognisk  ludzkich,  aby  Ulugin 
dęlkte  dwie  laddcie  nieuntcNiHy  slońet  i  błę> 
klt6w  ptzed  rwącym  się  w  nie  sercem?  Są 
tacy,  co  po  przez  t'^  kicnie  umieją  patrzyć  w 
czjftte,  »ionwzne  bl^*kity,  CO  z  poziomów  szcze- 
lO-ladzkiej  rzcczywiatoiksi  wUMNUą  się  w  sferę 

Jeśli   twierdzę,  ie  naau  ipiewacska  „baśni 

słońca"  nie  należy  do  tego  zastępu,  nie  jest  to 
zarzut,  lecz  uwydatnienie  ryau  cbarakterystjez- 
tt«go,  snaraioDującego  całą  jej  twdiCKOŚć.  Wszę- 
dzie, gdzie  ta  dotknie  realaiejazych  objawów 
ludzkiego  bylu  i  uczucia,  nie  atoi  na  wysoko- 
awego  zadania.  Świadczą  o  tym  „Kry sta", 
JkaA  Jaa*,  a  naw«k  nanyoieltka  ^Cud  kró- 
lAwna*  i  BymMicfiia  obrasy  .Nad  morzem 
nocnej  mgły".  Natnmia^f  poetka  niezrównuiią 
jest  po  prostu  w  prawdzie,  pi<,'kności  i  boga- 
ctwie swych  natchnień  wszędzie,  gdzie  daje 
nam  wrafenta,  my,  marzenia,  anufące  aię  pne- 
ETOczym,  ^omieDDym  przędziwem  nadobłocz- 
nych  wizji,  czasem  przenikniętych  ideą  głębo- 
ko ujętą  i  oryginalnie  wyraioną  (jak  w  wier- 
aaadi:  ,Ł6d£  moja*,  „Skrsydła*',  „Wdetenie"), 
etatem  roswijające  się  w  swobodną,  a  dziwnie 
uroczą  gre  wyoljra/ui  (np.  w  ,,Grze  chmur'*), 
najścz^uiej  zaś  w  nadzwyczaj  żywym  i  poety^ 
drim  oddąnin  ncBudowo-wmleawirydi  Tiastio> 
jów.  An^ydsiefam  w  tym  oatataim  rodzajujeet 
cykl  liryczny  p.  t.  ,Woń  kwiatów",  w  którym 
uprzytomnia  się  nam  z  nadzv^Tczajną  żywością 
szereg  wraień  zmydowych,  rozwiniętych  w 
frz^ęknym  obraiowaniii  poetydcim. 

m  Geitemiii, 

Publicystyka. 

Banioalo  de  Caartenay  Jan.  Krzeiriciele 
zliczenia,  8-ka,  str.  72.  Kraków,  1905. 
Gebethner  i  Spółka. 

Rozprawa  ta  napisana  w  r.  1903,  ogłoszona 
częściowo  w  „Ogniwie''  (z.  r.  1!K)4),  z  powodu 
przeszkód  ceozuralnych  dopiero  teraz  ukazała  i 
się  w  caloed.  Uczony  lingwista,  zabierający 

od  czasu  do  czasu  głos  w  sprawach  społecznych, 
porusza  tu  bar<i/ii  aktualna  w  obtKiici  cliwili 
kweetję  „zdziczenia",  a  właściwie  przejawitmift 


się  tak  w  cqmadi  jednoetek,  fak  w  aUorowym 

życiu  kół  i  grup  (Społecznych,  tak  powrotnych 
objawów  pierwotnej  dzikości,  jak  i  też  trwają- 
cych dotąd,  mimo  postępów  cywilizacji,  dzi- 
kleh  inetynktftw.  Nie  pnsewidttjąe,  ta  w  pół- 
tora roku  po  napieanhl  tej  rozprawki  będzie 
-^n-Eiiflkicm  takiego  rorp^jtiinia  dzikich  instyn- 
któw, jalnego  od  lat  stu  nie  widziała  Europa, 
autor  ponieia  tu  kwestję  wpływa  Utentitty 
i  sztoki  na  bndMoie  dzibnim  prsez  odtwana- 
nie  artystyczne  zarówno  zmysłowego  rozpada- 
nia, jak  kwioierczych  instynktów  i  wszelkich 
dzikich  popędów.  Potęga  artyzmu  aadaje  o- 
braaom  takkg  dcikoad  porywającą  dlę  prawdy, 
wstrząsa,  przeraża  i  zachwyca  jednocześnie  wi- 
dza i  czytelnika.  ,,We  wspanialej  powieści  hi- 
storycznej mamy  spowiedź  powezechoą  czło- 
wieka zbiorowego,  spowiedi,  kttoiby  powiona 
wywołać  tylko  lal  za  grzechy  i  szczere  poster 
iiowienie  nic  grzeszenia  więcej.  Ale,  że  spowie- 
dzi tc|  towarzyszy  wskrzeszenie  obrazów  „grze- 
chu" w  całej  ich  oknitaej  i  porywającej  swie* 
tooSd,  więc  ta  iskra  giwialnej  twórczości  do- 
staje 8in  do  zbiornika  materjałów  wybucho- 
wych natury  ludzkiej".  Bezpośrednią  pobudką 
do  na(rfsaoia  rozprawy  tej^  była  wspaniała  po- 
wieść  Źeromakiego  „Popioły**.  Ze  atnaaDą  iro* 
nją  piętnuje  prof.  R.  naszą  towarzyską  przy- 
zwoitość, usuwaja.iJi  z  rozmowy  wyrazy  niewin- 
ne, oznaczające  przedmioty,  zdolne  naisutiąć  na 

uyil  coa  goraiąeego^  Ici^y  tymcsaeem  dopnea* 
czarny  i  ttwidbiauiy  artyityone  odtworzenia 

czynności,  mogących  denerwować,  rozpalać  i  de- 
moralizować dusse  czytelników,  wyrywających 
sobie  Mobwalony  ntwdr  wielkiego  pisaruL 

MattI  Helenius  dr.  A!hoho!hm  a  praico- 
dawstwo.  ^Tłomaczył  Szc/,«;*ny  Turo- 
wski. Wydawnictwo  „Eleuterji"  nr.  U, 
b-ka  mała,  str.  21.  Kraków,  1U05.  Odb. 
z  „Czasu".   Ceno  kop.  u. 

Autor,  docent  wszechnicy  heiaingforsldej,  jest 
sekretarzem  fińskiego  Towarzystwa  Przyjaciół 

Abstynencji,  liczącego  -10.000  członk<'>w  absty- 
nentów. Doktorska  jrfro  praca  ^Die  Alkohol- 
fragi"  cieszy  się  wielką  powagą  w  kolach  na- 
ukowydi.   Dr.  Hetenios  byt  przed  kilku  mie- 

Hiiącanii  w  Krakowie  i  wygłosił  w  Collegium 
Novum  '21  wr/.f^Miia  100".  r.  ode/yi  niemiecki, 
któr^o  przekład  wyszedł  staraniem  ^Eleuteiii". 
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Pr^pwodnicrjicą  tego  towarzystwa,  coraz  eeer-  ' 
sze  wpływy    i   z-narzcnie  mającego   w  Oalicji,  ' 
jeat  dr.  Zoija  Daiszyóćka-GoiiuHkii,  znana  apo- 
feenicKkty    picnmym  lekratanem  peł«n  m- 
pttltt  thiintes  niniejszej  broszurlti. 

Helenius,  wychodząc  z  założenia,  te  nlkohol 
jest  trucizo4,  równie  jak  opjum  i  morfina,  żąda 
od  pmwodawatwft  siiiienania  Ira  sniMienia 
haikdlu  tym  wytworem.  Nie  jest  bynajmniej 
nusjddcm,  ifUlfiJ^  ^  obtobch:  dąje  kon- 


;  kretne  przykłady  oa  Finlu^i  i  Norwegji,  a 
'  przytym  wyminie  za^naora,  £e  prawodawstwo 
nie  powinno  w  iaUnym  wypadku  wyprzedzać 
opioji  sptriecMAtŁwft.— 'TwieidaeiiM  w  odczycie 
dla  fzerokich  kót,  jakobj  pimwodftirotwo  Nor* 
wogji  było  tak  powszechnie  znanp,  9.0...  zbyte- 
iznc  nad  nim  aię  rozwodzić*  —  jest  całkiem 
niezgodne  s  fieayiristotcią.  Naai  ogjBt  wie  o 
tym  tyle,  co  o  ZM  Ogiiwtq. 

TadeusM  Smałeńtki, 


Pragnąc  ułatwić  porozumienie  sią  pomiędzy  autorami  I  tłumaciaml  z  jednej  a  wy~ 
daweemi  z  drugiej  strony,  otwieramy  łamy  plama  naszego  tnpiatait  dla  zawiadomień: 
ft)  >•  fttreny  atitorAw  i  łłuinuB6«r  o  pniOMli  c^łowych  Jut.  będąeycfi  w  roboei«,  lub 
wreszcie  dopiero  zamierzonych,  dla  których  pomrukują  nakładców;  b)  ze  strony  wy* 
dawców  o  poszukiwaniu  autorów  dla  plaiiowanyoh  daiał  lub  wrydawnictw  I  tHimacsów  dla 
daieł,  pisanych  w  językach  obcych. 


Dneto  Doumeaa  ,Łe  lina  4e  xom  fib*  wiięlo  do  Htunacnnia  i  possnbije  się  nakładcy. 


Powieść  nieiiiit-cka  Hdany  Betan  pi,  t  vPdlBvien4*  tnalaila  ttamacsa  na  ję^k  polski; 

poszukuje  się  nakładcy. 


Poszukuje  się  nakładcy  na  przekład  polski  dzieła  A.  Fogazzaro  aAssecuzioni  Umani". 


Pieńmy  tom  ksiąłki  sPratiiiaa  progroesiTe  de  Ja  eonfession*  loatal  praeUumaouniy  na 
jęąyk  polaki. 


Rzecz  prof.  W.  Sombarta  p.  t,  „Fryderyk  Engels".  Kartka  z  dziojów  rozwoju  so- 
cjaliama  tndsiaiK  ^Ciawt^dy  ekonomicsne  Badia*  aosialy  prMttnnaeiooe  na  j«;zyk  poLbki  i  puasu- 
kqjo  (rię  nakładcy. 


Nakładem  Księgarni  I'oIski>  j  we  Lwowie  wychodzi  zbiorowe  wydanie  j»i-m  rSahrieli  Za- 
polskiej,   które  obejmie,  prócz  wydanych  już  2-ch  powieści,  następujące:  aAkwarele",  .One", 
.Szkice  i  drobiazgi",  „Ka4ka  Karjatyda".  .Meoalsija  tiidika%  »sńnal  lyóa*,  «We  krwi'', ' 
,^anka'S  .„Wodzirej",  „Pamiętniki  młodsi  mfiatki'. 


KRONIKA. 


—  z  d.  17  b.  m.  wychodzić  zaczął  nowy  ty- 
godnik po>»tępf(wy  polilyczno-apołeczny  p.  t. 
,Prz«.gliid  Społeczny".  Nra  1  i  2-^i  zawierają 
następujące  artykuły:  „Koniec  l.(  L'(n'iy -  pr/.rz 
St.  Brzozowski^o.  p^zczc^cic  drieci"— J.  Koi- 
csaka,  ,Ajra*— Uoińskiego,  ^Zwląski  zawodowe 


w  Niemczech",  „Światopogląd  religijny"  przez 
St.  Krauza,  „Etyka  ze  -tanowiska  matcrjalisty^ 
czoego  pojmowania  dziejów"  —  K.  Kautsluego, 
„Przegląd  polityciny*  i  inne. 

Z  dziwnie  bałamutnym  artykułem  p.  n. 
„PitJmiennictwo  polfikie  zagroioni;"  wyntapił 
w  „Kurjerze  Warszawskim"  (Nr.  SI)  p.  Stefan 
Górski.  Powikłały  w  nim  co  najmnifj  trzy 
róiue  rzeczy:  piśmiennictwo,  interes  wydawni- 
csy  i  Icsi^^arstwo.  Zaesyoa  autor  od  wieloe 


Digitized  by  Google 


» 


154 


ik  4. 


minorowych  ntyskiwań  na  Uaaat  iipi£9ego  n 

nan  od  dwuch  już  lat  księgarstwa,  na  pu^tc 
wystawy  w  k>>i<.garniacb,  brak  kupujących,  kt<')- 
rry  natomiast  tłumnie  zwiedzają  księgarnie  ro- 
syjskie. Zaieieć  to  ma  od  tego,  te  w  obecnych, 
waninkach  tpołeesno-polityc/nych  czytdoicy 
polscy  przestali  interesować  sic;  powieścią,  bele- 
trystyką i  natomiast  posizukują  dziel  społecz- 
nych, ckonomicfnych  i  politycznych,  które 
znajdują  tylko  w  rosyjskich  księgarniach.  j,Jc- 
8te»my  zdystansowani  przez  te  nawet  piśmien- 
nictwa, nft  kUSn  do  niedawna  tpoglądaliimy 
j^óry*. 

Wyznajemy  otwarcie',  to  nie  przypominamy 
sobie  od  lat  już  przeszło  czterdziestu  tt-go,  iż- 
byśmy  moKit  elusanie  spoglądać  zgóry  na  ja- 
kidtolwi^  piiSmieanictwo  europejskie  w  zakre- 
•ie  społeczni  Pt  wa,  ekonomji  i  polityki.  Pr/.e- 
ciwnio  wci4Ż  hyliśmy  stanowczo  w  tyle  dla  zu- 
pełnie zresztą  zroziiiniBlych  powodów;  byliśmy 
i  dotąd  jesteśmy  pozbawieni  eanioi^lnego  życia 
spoleczn^o,  ekonomiczDego  i  politycznego,  nie 
ulega  ZHs  watpliwc^ci,  i>c  jeśli  już  gdzie^  to 
tu  przcdewHzjslkini  pomyślny  rozwój  piśmien- 
nictwa oryginalnego  zależy  od  <^ruiuu  realnych 
ratere»ów,  grantu  awoiateśo,  odrębnej.  Inne- 
go wRzakże  jeet  sdania  p.  Oorskf;  wedtug  nie- 
go „ludzie  są  i  talentów  nie  1  r.^k  -  encrgji,  za- 
pału pracy.  Su  pióra  i  są  rę kopisty,  ale  na- 
kładców bruk  .  W  istocie  tedy  rśecay  stąd 
wypada,  te  piśmiennictwo  polskie,  nawet  w  za- 
kresie dziedziny  społeczno-politycznej,  wcale  nie 
upadło  i  nawet  księgarze  niewinni,  że  nie  mo- 
gą dostarczyć  publiczności  artykułów  odpowia- 
dającydi  wymaganiom  chwili,  skoro  im  wy- 
dawcy tych  artyk  ;!'iv  nie  dostaicsają.  Wina 
spada  wyłącznie  na  wydawców. 

Zdaje  się,  żc  mamy  to  do  czynienia  z  głęlfO- 
kim  nic()On)zumifiiii'tii.  Skuro  .-i--  ])oniinie  mo- 
żliwe przekłady  rzeczy  obcych,  które  nigdy  nie 
usprawiedliwiają  na<^zego  .spoglądania  zgóry" 
na  cadxe  piśmiennicbwa,  to  nasza  oryginalna 
płodność  w  sakresie  literatnry  społecznej,  eko- 
noitiicznrj  i  politycznej  oddawna  i  z  koniccz 
ności  pozostawia  bardzo  dużo  do  życzenia 
i  obfite  rękopisy  próżno  wyczekujące  wydaw- 
ców naleiy  zahczyc  do  mniej  lub  wif^j  ponęt- 
■  nych  mitów.  Żaden  nasz  wydawca  nie  cofnie 
Hię  dziś  przed  wydunioin  aktualnej  i  gruntow- 
nej książki  w  zakresie  tej  materji,  o  którą  au- 
torowi chodzi,  ale  aami  wydawcy  takich  ksią- 
żek nie  pi-tija  i  wogóle  na  zapuszczonych  ugo- 
rach iiie  mofią  naraz  łtujnr  ananni<y.  i'óki  się 
kliii.at  nie  zmieni,  b'  i  y  jc  (Hugo  t.prowa- 
dzoii  z  zagranicy  lub  z  wy»<ilkicm  hoŃdowuli 
w  cieplarni.  Pr^wnowane  pr/ez  p.  Gorekiego 

<  , towarzystwa  wydawnii  /.  ,  Itior.tcc  fohu-  za  cci 

Ogłaszanie  szeregu  oryginalnych  i  tlum^zo- 
nych  dziel  poważnych"  nic  wiele  l»oraogą,  awłn- 
szczn  codo  dziel  oryginalnych,  bo  nłLsanii)rzód 
musiałyby  one  wykszt-dcić  szciug  e-pecjalistów 
zdolnych  do  pisania  dzieł  takicb.     liyć  mo2e 

I  W  tym  właśnie  ikwi  rozwiązanie  zagadłd.  1  nie- 


I  wątpliwie  ogól  to  odesoł,  wysuwając  na  pierw* 

fzy  j)lan  kwcstję  organizacji  szkolnictwa  pol- 
skiego, jako  najbardziej  aktualną.  Doncj  ga- 
łęzi piśmiennictwa  na  poczekaniu  stworzyć  ni^ 
moŁoa;  trzeba  grantu  odpowiedniego^  uprawy 
i  aastępu  wykiralifikowanydi  oraesy  i  siewców. 

Utyskiwania  na  wydawców  i  księgany  są 
pustemi  fraaesami  wobec  istoty  necz>\  Zresz- 
tą, należałoby  nanamprzćd  sprawdzić,  czy  w 
rzeczy    samej    k^i<•^.'arstwo  i  inicjatywa  wyda- 
1  waicza  upadły  w  ugólfiosci.    Że  wykazy  bibli- 
j  ograficzne  nie   „skurczyły  się",  dowodem  tego 
I  jest  a  Książka",  która  w  ciągu  ostatniego  ioku 
;  wyrainie  odczuwa  rozstereenie  się  awujej  m- 
I  bryki   bibliograficznej.    Między   irmtnii  w  o<i- 
powicdzi  na  aktualną  potrzebę  chwili  wydawcy 
i  księgarze  rzucili  na  rynek  księgarski  sporo 
nowyeh  podręczników  i  książek   szkolnych,  je- 
2eli  me  najlepszych,  Ło  w  każdym  tnzie  takich, 
na  jakie  nas  ^tać  na  razie.   Rcakdw  esly  nie 
odraza  zhudowuiiof 

—  Pan  K.  W  i  ze  oświadcza  za  naszym  po- 
średnictwem, że  wierr-z  jego  „Bohaterstwo  ar- 
tysty i  rozprawka  „Juliusz  tśłowackiego  Sa- 
muel ZborawsJH"  umieszczono  w  aHa^le*  bez 
wiedzy  autora,  który  oba  to  utwory  t/r  -na- 
czył  był  w  swoim  czasie  do  Jf.-dnodnió\vki  na 
cześć  p.  (.)]gi  Boznailskiej,  któią  mlal  wydać 
•Związek  koleteński*  we  Lwowie, 


CZASOPISHA. 


—  Architekt.  Marzec.  „Wyżyną  sztuki"; 
,.Sposób  zakopiański  w  architełcturze";  Aleks. 
OstnHsniewski,  „O  udziałowych  lodowniach"; 

„Objaśnif^nta  tablic  1  rysunków";  R.  Śmiałow- 
ski,  „Wiuceniy  Julian  Wdowi."zewski",  (wspo- 
mnienie pośmiertne),  Bronisław  Żochowski, 
„Widok  domu  przy  ulit^  Nowy  Świat"  i. 
w  Warszawie";  dr.  J.  S.  ZubnEycki,  „Wizeru- 
nek kościoła  w  ("ii  klinie"  (wy-tawu  przednia); 
Tenże,  ,, Wystawa  i>oczna  kościoła  paraflaloego 
w  Cieklinie  (zbudowanego  w.  r.  1903J"*j  Kra- 
marski A.,  ., Sprzęty  do  kanceluryi"'. 

—  Biblioteka  lekarska.  Październik,  listo- 
pad i  l  irudzioń.  Ottu.4zcw.ski,  .,Szkic  naukl 
o  mowie";  Jessner,  „Choroby  skóry". 

—  Bfblltitka  Warszawska.  Luty.  8t  Gór- 
ski, ..Sprawa  robotnicza";  dr.  F.  Konczyń^ki, 
,,Nad  głębiami";  dr.  J.  Segala,  Sztuka  a  ilu- 
zja": .1.  Kaczkowski,  „Rucji  literacki  w  Niem- 
czech'-, M.  Konopnicka,  „Pan  lialoer  w  Bra- 
zylii"; M.  Biegańska,  ,,Znaczenie  {)rzypadktt 
w  wynalazkach-:  Bt.  Smolka,  „Z  iyda  JltDi- 
Htra  l/id>eckiego". 

—  Toż.  Marzec.  Dr.  T.  Kone/.yński  ,,Nad 
głębiami";  S.  .-^molka.  .,Z  życia  Ministra  Lu» 
beckiego";  W.  (iostomski,  ..Trngcdya  mysUw- 
ska";  T.  .I:mi-/viiski,  ,.Ze  sztuki  ';  St  Bcin- 
hojid,  „łiuch  umysłowo-iiteracki  we  Jr^raocyi"; 
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M.  Rrnsf.  ..WspdUiiaeiM  inaoMoie  obaenriii^i 

zańiiień  słońca". 

—  Czasopismo  galicyjskie  Towarz.  optekar- 
tklego.  ilarsec.  Zdzisfaw  Zawałkiewicz,  „O 
lelcospisie  VII"  (c.  d.);  „Nowe  leki";  „Naj- 
nowsze badania  E.  Finohern  w  dziedzinie  che- 
mii białka;  „Sprawy  zawodu  aptekarski^"; 
„Fartoacya  sa  granicą  w  kwartale  III  1905  r." 
(dot.X 

—  Czasopismo  Lelcarskle.  Luty.  W.  Bie- 
gański, „<  )r)^iiniza(  ja  zirtnskicj  poraocy  Ickar- 
t>kiej";  W.  Jftitińtiai,  ..Przypadek  zakażenia  m- 
ptycznepo  z  zajęciem  kilku  Btaw<Sw  u  typo- 
iliiiitwiiro  dziecka  ornz  kilka  uwap  w  sprawie 
zakażeń  septycznych  u  noworodków'';  A.  Krn- 
wśhe,  „O  ranach  postrzałowych  udanych  zbliZ' 
ka"  (dokończfnie  :  M.  Wa^^serman,  spra- 
wie powstawania  gazów  w  ż.ywych  tkankach 
UHtroju  oraz  o  leczeniu  rop/lwki  gazowej  (Caf- 
phlecmone)"  (duk.);  J>  Mazurkiewicz,  W.  So- 
chacki, W.  Łunieweki  i  S.  Borowiecki,  „Trzeci 
rok  zakładu  dla  umysłowo  i  nerwowo-chorych 
w  Slochanówce";  J.  rełczyński  i  St.  Fidler, 
„O  cholerze"  (c  d.);  E.  Beatu**,  .,Dwa  przy- 
padła zupeloe^  przyrośnięcia  (ożyska  do  ma- 
cicy*' fAccretio  completa  placentae);  ,,Tow.  lek. 
prOWincyonaliif". 

—  Fotograf  Wartzawski.  Luty.  T.  Jaro- 
Kzyński,  „O  portrecie";  St  Ssalay,  „Łnkasi 
Dobrzański". 

—  Glos  nauczycielstwa  ludowego.  .,8pra- 
wozdanif  z  dotychczasowych  czynności  wy- 
działu wykonawca^  ankiety  krakowskiej"; 
„Program  zawodowy  naoczyciel^twa  ludowego 
w  Galicji";  ..Sprawa  organizacji  nauczjTif!?-twa 
ludowego  w  Galicji"';  „Nasz  statut";  „Pieśń 
Zwi^kn  nauczycielstwa  ludowego";  „My  a  to- 
warzystwo pedagogiczne";  „Sprawozdanie  z  o- 
brad  ankiety";  „Projekt  regulacyi  płac  nauczy- 
cidekich  ";  ,,Inforniacye  zawwiowf  •. 

—  Kosmos,  zesz.  I.  Dr.  Ii.  Dybowski,  „Zę- 
by awierzat  s.sacych"'.  Cz.  II.  1.  ,, Streszczenie 
taoryi  pączkowania  Cop«'go  —  Oi*born'a  i  ogól- 
ne nad  nia  uwagi".  2.  ..Kr<')tki  zary^^  teoryi 
konkrcfCeiH  yi"  z  1  rycimi;;  I'rof.  M.  I.omnic- 
ki,  „Notatka  naukowa";  Eugeniusz  Homer, 
„Ferdynand  Bldithofen",  (wspomnienie  po- 
śmiertne): dr.  Kon-zynski  i  OjKiNki.  ,.po|prni- 
ka  w  sprawie  podręcznika  eheiuii  nieorgani- 
cznej"; „Ograniczenie  walnego  zgromadzenia 
polskiego  Towarzystmi  przyrodników  im.  Ko- 
peraikv*. 

—  Toi,  icsz.  II.  Dr.  Broni»iaw  Sabat, 
^Wplyw  promieni  Becqn«rd«  na  0|>6r  elektrycz- 
ny dat  attfyeh  i  deczy**;  Jan  Lewiński,  „Przy- 
czynek do  geidogii  Radomia";  dr.  B.  Dybow- 
ski, ,fZę^  swienąt  ssących"  cz.  III.  „PrAlm 
oceny  wartoici  oba  teoryi  (pączkowania  i  kon- 
krescenOTi)  przy  pomocy  faktów  odontologicz- 
nych.  Budowa  zębów  mlecznych,  trzonowych 
cielęcia  i  dowody,  wykazujące  niemożność  i-to- 
sowania  do  części  ich  składowych  terminologii  i 
Oaboma,"  (13  ryc);  ^Sprawoadania  z  literatuiy 


pr/yrodniczej"  przez  M.  I.omnickicsro,  E.  Ro- 
mera, 8.  Pawlow-skicgo,  J.  Dziędzielewicza,  S- 
Opolskieho  i  Br.  Duchowicza;  ()dezwa  w  aprap 
wie  wydawnictwa  ., Flory  polskiej". 

—  Krytyka.  Marzec,  (f.),  ..Kilka  listów"'; 
Edward  Milewitki,  Z  cyklu:  ,, Kwitnąco  ciernie", 
„Do  ludu  roboczego,',  „Mciodya  boju",  „Z 
czarne)  przesdoeci",  poezye;  Ignacy  Badlidski, 
,  Wnlna  myśl.  ostatni  konpre-«  jej  wyznawców, 
rozważania  i  wspomnienia''  (c.  d.);  .lUeksy  fol- 
fltoj,  „Historya  Rosyi  od  Gostomysła",  poe^e, 
przeł.  Enny;  Otap  Ortwin,  „Konstrukcya  te- 
atru Wyspiańskiego";  Artur  Śliwiński,  „O  spo- 
łecznych i  {>olitycznych  poglądach  Mickiewicza", 
(c  d.):  Henryk  Heine,  „Z  nietluraaczonych 
piezyi,  ,.Pie^ni  czasu"  (1839—1846)  przełożył 
z  niemieckiego  Władysław  Nawrocki:  „Doktry- 
na", ,,Ostrzeienio",  .,Do  politycznego  poety", 
,, Westchnienie  strzeliste",  „Fragment",  „Do 
dawnego  Ooethejczyka'',  „Tajemnica",  „Na 
przyjazd  str6ta  nocnego  do  Paryia' ;  J.  B^n- 
douin  de  Courtenay,  ..Ze  zjazdu  antonomistów 
czyli  przedstawicieli  narodowości  nie-rosyjs^kich 
w  Petersburgu",  fdok.);  Tadeusz  M,  „l6iryka- 
tura  na  Imd  Fana  Kazimierza  Siębulski^**; 
Ślaz.,  „List  otwarty  do  Aleksandra  Świętochow- 
skiego"; J.  S.,  „Teatr  zagraniczny  ';  ,.l)o  p-.^y- 
cbołogii  i  i>atologii  hr.  Wittego;  „Przegh|d  pra- 
sy polakiej  i  obcej*;  „Sprawoćdania  naukowo 
i  literackie". 

—  Krytyka  Lekarska.  Marzec.  St.  Gloger, 
sen.,  ,, Krytyka  i  praktyka";  Wł.  Itiegański, 
„Pojęcie  przyczyny  i  związku  przyczynowego 
w  biologii'*;  M.,  „W  oprawie  Wszediniey  War- 
!*f.awi*kiej";  M.  Bernstein.  ,,Z  powodu  pracy 
dra  Męczkowskiego  o  szpitalnictwie";  .jObjawy 
klinicsne". 

—  Lekarz  —  Homeopata.  Styczeń  —  Luty. 
„Przeciw  w>tecznictwu ';  „Leczenie  wściekliz- 
ny'.; ,.Djeta  i  długowieczność";  „Tawiemiec  psi"; 
„Poj^anka  hygieniczna";  „Maślanka,  jako 
środelr  leczniczy**. 

—  Miesięcznik  pedagogiczny  Luty.  ,,W  o- 
bronie  poUkicj  fzkoly  lu  owej  iia  Sla-ku,  .lę- 
zyk  wyltładowy  szkoły  ludowej  dla  ludności 
polskiej  na  Śliysku",  (c.  d.);  Paweł  Iloczko, 
„Jan  Bohucki"  (wspomnienie  pośmiertne);  Wł. 
Zabaw.ski.  „Z  dziejów  Siazka':  ..Znaczenie 
Buggcstyi  w  wychowaniu  i  nauczaniu,  podług 
M.  Ouyao":  „Wychowanie  i  ddeddeznojd", 
(c.  d.i;  Klemens  Matusiak,  „Sprawozdanie  z  po- 
siedzenia Zarządu  Głównego  „PoUkiego  Towa- 
rzystwa Pedagohiczne|;o";  AlojijMilata,„Fr78a> 
tackic  kółko  pedMngiczne' . 

—  Mittffnnnc  Towarzystwa  Szkoty  lodowej. 
Styczeń.  St.  Nntan-<on,  .,Jak  ma]i\  oyr  z.  sta- 
wione sprawozdania  T.  S.  L.?'';  „Otwarcie 
„Domu  iM)l-kiego"  w  Czerń iowcach";  ,,Tematy 
do  pogadanek";  „Kronika";  „Dział  sprawozdaw* 
czy";  ,, Wiadomości  różne". 

-  Nowe  Tory.  Styczeń.  Od  redakcji,  „Sło- 
wo wstępne";  A.  Szycówna,  „Z  postępów  pay- 
chologji  dziecka  w  oatatnldk  latach'^  St  ~ 
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palowttka;  ,.0  udxiale  mtodzieiy  w  rad«ch  pe- 
dagofpcrnych";  W.  Nałkowski,   ,,&j*tm  B»a- 

czaniii  gicHifrrnfji  i  ]'<')  znaczenie  kształcące"; 
W.  Weytliprlówna,  ,.()  wjkladzie  jęzvka  pol- 
skiego"; ^r.  O.  D.  „Estetyka  w  szkoli  ':  W. 
Jesierski,  ,.Jak  Mf}  powiany  ubiemó  dauewcsęta 
w  wieka  szkolnym";  H.  Wfllmao— Gcabotnia, 
„O  potrzebie  bibijotcki  szkolnej  i  naiKfjdel- 
ddej*';  „Z  literatury  pcdagogiczaej". 

—  Nowiny  Lekarskie.  Maraee.  A.  Wnosek, 

Kraków,  ..ŹtiaczL-nic  dróg  oddci-howych  jako 
wrót  zakażenia  w  warunkach  prawidłowych"; 
Al.  Zawadzki,  W^arszawn,  ..Storaina  przy  znie- 
czulaniu Ifdźwiowem'';  Toniaszewfiki,  Poznań, 
„Przyczynek  do  leczenia  nieżytu  oskrzelowego 
a  małych  dzieci";  Dział  sprawozdawczy'*;  „Za- 
piski lecznicze'';  .,Ruch  w  Towarzystwach"; 
„Odddrk^';  „Przegląd  polnkiej  prany  lekankiej"* 

—  Poradnik  graficzny.  „Eufreniusz  Grasset"; 
P.  D.,  ..Prasa  satyryczna  w  liosyi'";  „Sposób 
samawiania  w  odlewami  dosypek'*;  „Steorety- 
pia"  (c  d.);  „O  druku  a  płyt  steoretypowych' ; 
Alfa,  ..Ostatnia  wystawa  aatiik  pięknych":  Dmk 
na  papierze  czerpanym'*;  ,, \V.<ka7/>wki  dla  ma- 
uzynistów";  ,, Drobne  wiadoinOBci  z  dziedziny 
grafiki";  K.  .1.,  „Ofiara  aawodu",  poozya. 

—  Poradnik  językowy.  Mprzec.  I.  ,.W  spra- 
wie jednej  z  kwestji  pisowni  naszej",  (uwagi  do 
artykułu  w  Nrzc  Iii);  II.  ..Zapytania  i  odpo- 
wiedzi''; III.  „Eusycyznay  w  języku  jiolekim 
prowmcyj  zabranych";  Roatneąsaaia";  Adam 
Braun,  „Halerz-pólcentek";  J.  Szczerbowski. 
„Jakby  zapobiodz  .skażeniu  jeżyka  w  urzędach". 

—  Postęp  okulistyczny.  Luty.  HuitHlaw 
Wicherldflwics.  „Dr.  Ludwik  Wecker"  (w*P^~ 
mnienie  pcrfiniertne);  dr.  Wiktor  Rda,  jŃitŁjt 
apojówki  Parinauda  i  jego  znaczenie  dla  histio- 
genezy  komórek  plazmatycznych*'. 

—  Protest.  BijeuA.  Mickiewics  —  Słowac- 
ki—Norwid,  ..Wiesze/c  \vr';żby";  K.  Milknwski, 
„Na  mównicy:  Czy  na  czasie?  ',  ,, Kościół  a  re- 
forma", ,,llżym,  a  Polska",  ..Nasze  drogi", 
„W  imię  prawdy!  —  list  otwarty  do  Narodu 
Polskiego";  E.  Słoński,  „Tędy  dr^...  fragment 
z  poematu";  Pietrow,  ..Ewangelja  a  życie";  E. 
Mitkowski,  „Ku  wiecznej  wioiśnie  —  szkic  lite- 
ratki"; Ks.  A  ŚlejK)wron,  „Walka  —  wiersz"; 
B.  Kasztelan,  „Nad  siły  —  nowela  wiosenna", 
Ks.  P.  Wicher,  „Krew  woła...  —  fragmenty  po- 
ematu": „Stanisław  Sta.szyc";   M.  Konopnicka, 

Oraeszkowa";  „^Sprawozdanie";  ^Jlozaika 
dziesnikarska*,;  „Dsty",  „BiWa  Berom". 

—  Przegląd  łiygfeniczny.  Marzec.  Dr.  A. 
Ciizelt,  „Zaopatrywanie  miast  w  mleko"  (c.  d.); 
dr  Kasimiers  Panek  i  F.  Szpcrling,  „O  biolo- 
gicznym sposobie  oczyszczania  wód  aciekowych 
ze  szćz^óTnem  uwzględnieDiem  iirsądzenia  w 
sanatoryum  piersiowo  chorych  w  Zakopam  ni, 
z  tablicĄ"  (c.  d.);  dr.  Zygmunt  Gargns,  „Mia- 
Bta  ogrodowe^  (odczyt  ua  zebraniu  Towarzyst- 
wa hygienicznego);  „Sprawy  Towarzystwa  hy- 
gienicznego";  „Mięso  końskie";  „Projekt  ure- 
gnlowania  mubom  swl  mamkami  wo  iiwowie'^ 


-  Przoflfi  koAoItliy.  Marzec  X.  Sk  P.. 
„Z  raefan  katechetyCEoegio  w  Niemesedi":  X. 

Moiiryk  Likowski,  ,,Kwestja  unii  kościoła 
wschodniego  z  zachodnim  na  soborze  konstanc- 
kim"  (c.  d.);  X.  dr.  Kazimierz  Wajs,  „Spór 

0  pochodzeniu  isatunków''  (c.  d.);  X.  dr.  Jan 
Ciemnicwski.  „Kształcenie  charakteru,  rozdział 
IV.  O  miłości  bliźniego  i  środkach  rozbudze- 
nia jej  między  ludźmi"  (c.  d.);  X.  A.  J.  „Dusz- 
pasterstwo^ (dok.);  X.  dr.  Stanisław  Trzeciak, 
„Stosunki  religijne  w  Ziemi  świętej"  (c.  d.)} 
W.  Horowicz,  Ankieta  „Przeglądu  Powsze* 

—  Przegląd  nazyony,  teatralny  I  artystycz- 
ny. Marzec.  ..Sprawa  teatralna-';  Eidmund 
Walter,  , .Narodowość  w  muzyce";  ,T.  Bylczyń- 
ski,  „Samson  i  Dalila",  opera  C.  SaiDt^Śaeosa; 
M-  Bohrar,  „Krakowska  soena**:  Staniriaw  Bor- 
«a.   ..Muzyka  w  Krakowie";  Dr.  Bnranowski 

1  J.  Bylczyński,  „Ruch  koncertowy  we  Lwo- 
wie''; „Z  dramatu". 

—  Przefliąd  polaki.  Marzec.  Dr.  Tadeusz 
Gralwwsld,  „GaDryel  d'Annuzio.  szkic  literacki 
(c.  d.);  dr.  Władysław  Pilnt.  ..Socyologja  sztu- 
ki"; Zdzisław  .lachimecki,  „Mozart"  (c.  d.);  dr. 
Wincenty  Śmiaiek.  ..Pod  znakiem  Syntray"; 
..Sprawy  krajowe  XXX\'IT.  Kwe.it,in  robotni- 
ków rolnych  przez  dr.  .Józefa  Milrws kieco";  dr, 
Zygmunt  Stefański,  „Teatr  Krakowski";  Wi- 
told Noskowski,  „Muzyka  w  Krakowie";  Bta- 
nialaw  Tnnowski,  „Kardynał  Fsmad,  Uakiip 
z  AatnD,  wspomnienie  pośmiertne";  Tsol^ 
„Piotr  Górski,  wspomnienie  pośmiertne". 

-  Przegląd  powazeoliny.  Mdrsee.  „Ankie- 
ta Przegl.  Powszechnego  (o  obecnych  zadaniach 
katolicyzmu  w  Polsce,  c.  d.):  Odpowiedzi  ks. 
dr.  Józefa  Bilczewskieco.  ks.  Stefana  Zwiero- 
wicza,  prof.  dr.  Kaalmiena  Morawskiego,  prof. 
dr.  Ignacego  Lyskowskfego.  Kazimierza  hr. 
Rostworowskiego,  dr.  Maksymiliana  Thuliego, 
dr.  Maurycego  Straszewskiego,  K.  hr.  Sie- 
mieńskiego.  dr.  Bolesława  Wicherkiewicza  i  Lu- 
domira Benedyktowicza;  Dr.  Władysław  Ban- 
durski,  „Zbędźmy  Jadwigo";  Krystyna  Saryusz- 
Zaleska,  ,,Z  nad  morza'-.  , .Ogród'',  '.Echo  dnia", 
„W  porcie",  „Dubrownik",  „Z  mogiły",  „W 
zatoce",  ..Zatopione  miasta",  „Bom* .  poezye: 
ks.  W^ładysław  Szczepański  T,  J..  „W  Arabii 
skalistej,  wrażenia  z  podróży  r.  100")";  ks  Sta- 
nisław Kol)yłecki  T.  J..  „Postulaty  psychologii 
doświadczalnej";  ks.  Wiktor  Wiecki  T.  J.,  „Kil- 
ka uwag  z  powodu  walki  kofeietne]'  we  Fnai' 
cyi.  przyczynek  do  dziejów  dzisiejszego  prote- 
stantyzmu"; ks.  F.  Hortyński  T.  J..  „Ze świata 
odkryć  i  wynalazków.  Teorja  elektronów  a  gra- 
witacja. Polonium  i  rayotelur  prof.  Marcwał- 
da.  Z  biologii  molów.  Sztuczne  barwienie  mo- 
tyli"; ,-  l.(niiard  Lc|'szy.  ..Pogadanka  artystycz- 
na: Odbudowa  Wawelu.  Pomniki  na  Kynku 
krakowskim.  Nowe  budowle  krakowskie:  gmach 
Izby  handlowej.  Towarzystwa  muzycznego 
i  Akademii  handlowej.  Wvstawa  Sztuki.  Wy- 
atn^jSanki  w  aloibie  astdki.  Łoa  neOiany 
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Eolskish";  Chclmouskiego,  ,^«adilsiko  ptied  ' 
i  twą  pod  KacfawicMni". 

—  Pnegląd  prawt  I  adnliitetfMq^  Manee. 

Dr.  Juljusz  Makarewicz.  Słuszne  prawo":  dr. 
Ernest  Till,  ,  Z  Atiedńuy  tnaterjalnego  prawa 
koo kursowego"  Cc.  d.);  Adam  Krzyżanowski, 
„Związki  zawodowe  rolników"  (c.  d.);  dr.  Sta- 
nMaw  Dnie^trzań^ki,  „O  przejęciu  atagn,  trzy 
odczyty'"  (c.  d.);  „Praktyka  cywilno-sadowa 
przez  Winceot^o  Łobosa,  T.,  i  Antooiego  Doi'  1 
nickiego";  „Praltfka  administracyjna  przes  dr. 
Zygmunta  Gnrfra>a";  „ZapiMki  lilcrackip  przez  ' 
D.  Tilla,  dr.  Włodz.  Godlewikiego,  U...r,  Józefa 
BmnboldA  i  8ł.« 

—  Przewodnik  naukowy  |  lileraoki.  Luty. 
„Podróie  królcwie/a  |M)Ukicgo,  później^zt  iro  kró- 
la Augurtta  III.  f  Niemcy,  Fraucya,  \VI(K-hy) 
1711—1717,  z  dyaryntiza  rękopiśmiennego  wy- 
dał AMnander  RraiMiuiT":  In-.  Karol  M^tyś^, 
„Oryla  Michała  Haliniaka,  wiapomnienia  z  po- 
dróży Wiwlii  (io  (idaii^ka";  Gustaw  Manteuffel, 
„Birżo  litewskie";  l'oh(laii  Barwiń^ki.  „Zygmunt 
Kiejstutowicz,  kiiątę  starodubeki";  dr.  Tadeu.-«z 
TyoBkolań«ki,  „ Andrzej  Radwan  Zebnsydoweki, 
biskup  krakow.-<ki  (f  15U0),  monografia  histo- 
ryczna, część  V";  „Pamiętnik  Na|x>lL'Ojia  Sie- 
rawskiego,  oficera  konnego  pułku  frwartiyi  za 
czasów  k».  Konstantego;  Kazimier/  Pułaski, 
„Z  dziejów  konfederacyi  barskiej,  teki  leodora 
Watala,  po<isk>rbiego  w.  kor.  (i7G0 — 1772 1. 

—  Prz«wadiik  Zdrowia.  Marzec.  „Abcca- 
dtowy  spis  ehorób  z  podaniem  odpowiednich 
■irodków  ro4linnyrh".  ,, Mieszanki  herbatne  na 
różne  cierpienia";  j.Jjkładtiiki  niektórych  sto- 
sunkowo drogich  środków  tajemnych  zachwa- 
lanych w  inseratach  dziennikarskich"}  „Frze- 
atrngł  i  rady";  „RocmaitoiSci";  „Pijmiennictwo 
W  dodatku;  ..O  kr/yczacfj  iii<  dorzcctDOBci 
i  strasziR-j  i^zkodliwości  szczepienia  ospy**. 

—  Przyjaciel  Zwtcrzfl.  Pttidsieroik,  Liato- 

pad,  Unnizień.  „Od  Kedakcyi";  M.  Baum, 
„Z  międzynarodowego  KongTe-»u  Tow.  Opieki 
nad  zwierzętami  wVervicr8'*;  „Wojna  owadów*'; 
A.  Kydelski  ,.Nie  zabijaj";  .,J.  Wodziński, 
..Ludzie  i  ptaki'*;  „Źyrafiątko'*  (z  ilnsłr.):  G. 
M.  ,, Siwek  '  z  franc:  ,.Jak  to  bywało  na  In- 
iiaotach,  czyii  żywa  pieczona";  M.  R.  | 

.Sairoła  jazdy  i  po  wolenia  w  Lipsku";  ..Zna-  j 
czcnie  soli  dła  zwierzł^t";  ,, Konkurs  dójek"; 
„Lista  osób,  któro  złożyły  ofiary  na  budowę 
własnej  siedziby";  ,,To  i  owo  ';  „Pojeilynelt 
psów";  „Pie»  w  obronie  pana";  „Z  ogrodu  Zo- 
dogiczD^o  w  Antwerpii*'  (3  itnatr.);  „Wiado- 
mości Towarzystwa  Opieki  nad  zwierzętami*'; 
„Lista  nowycli  cziouków  ;  ,.Odexwy". 

—  Pszczelarz  I  ogrodnik.  I^uty.  W.  Zay- 
kowaki,  ^Jfaka  szkoła  ogrodnicza  jest  nam  po- 
trmbna**t  A.  Brano.  „Gospodarka  paoiMcoa 
Ks.  K.  .farcgo";  Dr.  J.  Trzebiński,  „Grzyby 
pa»«(>/.y(iticze''  (Systematyka,  rozmnażanie  i  środ- 
ki zaradcze):  P.  Dcwald,  ..Pędzenie  Og^rUw 
w  szklarni";  ,,W.  Zaykowski.  „Parter  z  rysun- 
kami"; St.  Brzóska,  .^Hoboty  wiosenne  w  sa- 


dzie"; dr.  J.  Tkzebińeki.  ,.Zwalc/.anie  szkodni- 
ków w  ogTodziu  w  marcu";  A.  M.  „Owocarstwo 
na  Pokociu*';  „O  przebiego  pogody  w  stycz- 
niu'*; Jatofi/yiiski,  „Ceny  warzysva'';  15.  R— akt, 
..Rośliny  na  cmentarzach  warszaw:- kich". 

—  Toż.  Marzec.  E.  Ciszkiewich,  ...Jaka 
szkoda  ogrodnicza  jest  nam  potrzebna":  A.  R. 
i  J.  „Jaką  słodycz  pszczoły  znoszą  do  ula"; 
K.  Werner,  ..Kószka  jej  z.aleiy  i  wady";  W.  Zay- 
kowski, „Prrk  i  ogród  owocowy  w  Ostaszewie" 
(z  rysunkami);  M.  Piechowski  „TTprawa  grun- 
towa sałaty  ptnwi.astrj'*;  A.  Oanzr,  ..Przecho- 
wywaiiio  uwuców  ziujowyci"  (z  rysunkami); 
dr.  J.  Trzebiński,  „Zwalczanie  szkodników 
i  chorób  roślin  w  kwietniu'^;  A.  Znyka,  „Tube* 
rnza ';  „Badania  i  apoatrzeto  da";  „Dla  o^odni- 
ków'-;  „Wytwórczość  i  handel"' 

—  Racb  clirzeteiJaltokt-«Mleeiliy>  Marzec 
Ku.  St.  A.,  „Związdc  katoiiekidi  Towarzystw 

robotniczych  pol-^ikich  w  Poznańskiem";  S.  S., 
,,0  sekt etary alach  robotniczych'*  fc.  d.);  ks.  St. 
A.,  „Przekniwtwo  a  dobrobyt**;  Tenże,  .,Opieka 
nad  dziećmi  najwięcej  zagrożoncmi'*  (dok.); 
„Ruch  ekonomiczno  siiolcczny";  ,,Z  rochn  bo- 
cyalistycz! 

—  świat  słowlartski.  Luty  i  -Marzec.  J.  I, 
J^anger,  „O  stronnictwach  czeskich":  Tadciii»z 
Nalepiński,  ,,Idee  narodowe  i  słowiańskie  Do- 
stojewskiego":  Al.  Lednicki,  „Cirudniowe  dni 
w  .Mo-kwic".  Wiilcry  Go*tomski,  „Dymitr  .Mo- 
reżkowski  i  jego  tryłogja  „Chrystus  i  Anty- 
chryst**; J.  Urton,  „Btanowisko  cerkwi  i  teolo- 
gii rosyjskiej  względem  Zachodu'';  Tadcu-*/  St. 
Grabowski,  ,,Anton  Askcrc"  (sylwetka  juluUu- 
szowa). 

—  ŚwiatOWit,  miesięcznik  płiświccony  litera- 
turze i  .s/.tucc.  Luly.  ^Wychodzt  jako  ciąg 
dalszy  miesięcznika  dla  młodzieży):  Pobóp, 
j,Ze  szkolnych  świateł  i  cieni"  (c.  d.);  Poezje: 
Echo,  „Cbopin**;  J.  Ł.,  „W  smutną  godzmę 
jesieni":  Bewuski.  , .Kilka  słów  o  naszej  miu.y- 
ce  i  muzykalności,  cz.  II"  (c.  d.);  D.,  „Wy- 
stawa sztuki  '  (dok.);  B.  Szczerski.  „Na  swoj- 
ską nutę"  piosenka;  „Z  leatcu  i  koncertów". 

—  Szkota.  Styczeń.  K.  Królikowski,  .,W 
nowy  dzi(  iV  :  n.  r..  ,. Krwią  i  łzami'';  .,.\nkieta*'; 
„Nie  tędy  droga"; .  ..Kilka  uwag  krytycznych 
o  uchwałach  ankiety  krakowi^kiej";  B.,  ..Bez- 
wartościowe wydawnictwo'*;  J.  Magiera,  ..Czes- 
kie pisma  nauczycielskie";  A.  J.  M.,  „Stra- 
szak"; G.  L.  „Sprawy  szkolnictwa  narodowego'*. 
Szkoły  krokowe  na  Bukowinie,  Szkolnictwo  w 
Królestwie  polakiem**;  „Ciernie  I  płogi**;  „Odez- 
wa di)  ziirządów  oddziałowyf^h  Towarzy.*twa 
Pedagł»gic/.uego";  Argus.  ,, Wielki  konkurs  nę- 
dzy'; .F.  P..  ..Fasya  nędzy  nauczycielskiej"; 
Kostko,  ,^tiizkota  narodowa";  Kn.,  „Jakiem 
chcemy  mieć  Towarzystwo  pedagogiczne  (Głoe 
z  prowincyi)'*;  „Sprawy  Tow.  Petlagogiczn<  uo'  . 

—  Toż.  Luty.  „Odeiwa"';  Franciszek  .Świ- 
stak, „Łączmy  się  pracujmy";  Jan  Magiera: 
..Słuwinńskic  nauczycielstwo  i  je^o  nisma";  .Tan 
Solecki'   „Sanstoryum  nauczyaelskie";  G.  L. 
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,.Maly  fojlfton.  .  >t  n  a  długie  życie";  Franciszek 
Świstak,  „Uólów  ból*';  J.  A.  Bajger,  „Ankieta 
w  sprawie  wiecn**;  „Do  rocM|dku  i  sumienia"; 
^•r..  ..Parnografio  w  szacie  f>«eudo-Daukowej"; 

,,1'rzcglnd  pra>*y  pedagogicznej*'.  (J.  L.,  Ju- 
bileusz dobrze  za^ilużone^ęo  (Bronisław  Trza- 
skowaki)";  ,^owe  pokrzywdzenie  nauczycieli"; 
Ptonfen,  „Nie  tędy  droga,  kilka  nwag  krytycz- 
Dych  z  powodu  luliwul  ankiety  krakowrikicj  z 
dinia  28  grudnia  lUOi>  roku  ';  „Ó.  p.  Jan  Ne- 
pomucen Wasuug,  wspomnienie  |>o^miertae"; 
^Nauczycielstwo  w  Królestwie";  Edwaid  Pa- 
wlownki,  „Projekt  nowego  planti  naukowego 
dla  8«'minary<'iu  nauczyt  iel^^kich**;  Antoni  Jan 
Nikulski,  „Dzieci  a  proi*tytucja"  (c.  d.):  Hprawy 
Towar/.ystwtt  Pedagogicznego. 

—  Toż.  Marzec.  .,0  wolności  przekonań"; 
„Garść  pomysłów";  F.  Holitscher,  ..Międzyna- 
rodowy kongn-  dla  t<zkoIiiii't«a  ludowego  w 
Leodyum".  S.  Tokarski,  „Opiekunowie  (kartki 
z  pamiętników  inspektora  szkolnego);  „Program 
zjnzflii  naiirzycitli  lui-lrjHckich  w  Wiiduiu  od 
7  — Itl  kwitiiiia  lUiAj  r.";  J'aweJ  Bober,  ,.Atła 
Negri  o  szkołach  gospodarstwa  wiejskiego  dla 
dziewcząt";  J.  B.,  „Niepraktyczny  okólnik"; 
Jan  Antoni  MikalMkj,  „uaiedT  a  prostvtucya" 
(dok.);  „Wrdka  o  szkolę  polakąf;  „Bakoiy  ludo- 
we w  Wiir.-*/.aw!<.«.  . 

—  Wiadomości  Pasterskie.  Marzec.  Ks.  A. 
Szymauaki,  „Wskazania  Ijeonn  XIII,  Papicta 
o  demok.  chfKOTĆ*";  ks.  B.  Maryaóski.  ..Zasady 
socyiilizniu  ';  ..TIoIiii<  t wo  włościańskie":  ,, Zaga- 
dnieniu iwilogicijio-pał-ienskie";  „Praw(»  i  litur- 
gia**; Trybuna  wolna". 

—  Zdrowie.  .Marzec.  Dr.  L.  Wernic.  ..Ewo- 
lucja warunków  rozwo/u  bygiłMiy  ludowej";  T. 
J.  Lazowhki  i  K.  SiwlL-ki.  ., Życie  jilciowc  war- 
szawakiej  młodzieży  akademickiej";  „W  8pra> 
wadi  bieiących". 


Kurjer  księjanki. 

Nowa  t.nryf.T  cr-lna,  obo^-iazujaca  od  l-gO 
marca,  przymusla  iloiini  iiowiut;,  bo  o  zniżeniu 
cła  na  książkę  pnl-ka. 

Nałożone  przed  kdku  laty  do,  a,  jak  komu- 
nikat urzędowy  ogłosił,  ^na  wielokrotne  doma< 
ganię  sio  pewnej  grupy  dnikiirzy  f podobno 
częstochowskich)  w  zasadzie  winno  IjyJo  przy- 
czynić się  do  podniesienia  drukarstwa  w  Kró- 
letatwie  Polakiem,  w  ialociOr  prj^nioelo  apole- 
caeńatwn  całemu  nieobliczone  straty  moralne 
i  znaczne  finansowe.  Usiłowanie  poiliiii-i^^nia 
drukarr^twa  w  Król.  Polskim  przy  potuocy  cła 
ochronnego,  chociaż  tak  wielkicnti  ofiarami, 
nie  odniosło  skutku,  i  nic  trudno  było  wów- 
czas już  stwierdzić,  że  tak  wielkiego  zadania 
spełnić  nie  mogło. 

Drukaratwo,  to  w  swoim  rodzaju  sztuka, 
a  jako  taka,  satetoa  od  iodtwidoaloydi  idol- 
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[  noŚL-i  i  uniifjętności  od  poczucia  posłannictwa, 
'  w  cle  ochronnym  nauczyciela  kierownika  i  o* 
rędownika  nie  znajdzie  nigifi  pncfijciwnie, 
I  taki  protektor  ])ozhH\si  pro  zawsze  polotu  ar- 
tystycznego, wekaże  jedynie  kalkulację  rachuD- 
ku,  a  przcciet  to  nie  jest  jadyiorin  sadaniein 
drukaratwa. 

Kraków,  bea  oalony  cła,  zawaae  pod  grozą 
konkurencji  zagranicznej,  zwalrzyl  tę  konku- 
rencję i  atanąt  na  najwyższym  stopniu  rozwoju 
aatuld  dmkarskiej.  Dodać  nadto  należy,  ie 
każda  z  wybitniejszych  drukarń  krakowakich 
stworzyła  władny  etyl  w  budowie  katątki  wy- 
choilząt-fj  z  joj  oficyny. 

Odpowi^lz  na  pytanie,  jakicmi  drogami  kra- 
kowscy drukarze  osiągnęli  tak  wsjianiałe  re- 
zultaty, niechaj  posłuży  za  wakacówkę,  jakiej 
szukać  pomocy,  ażeby  im  aproetać. 

A.  Turiitt. 

—  Grono  Polaków  zamieszkałych  w  Moskwie 
zawiązuje  spółkę  udziałową  z  kapitałem  pię- 
tnastu ly-ij-  cy  rui)li  w  sturublowyL-h  udzialarh. 
w  celu  prowadzenia  Księgarni  polskiej  i  litew- 
skiej, wraz  z  działem  artykułów  piśmiennych. 

Z  c!nvil;i,  pdy  zadeklarowano  uilziiiły  do- 
sięgną 7,  zflkladowcgu  kapilaiu,  zwołane  bę- 
dzie ogólne  zt  liraniu  udziałowców,  dla  wypra- 
cowania strony  ęrawoej  współki,  wj^brania  'Łtr 
rządu  i  oznaczenia  dalńej  nziaJalnoad. 

nckiaraf-jp,  jako  też  pieniądze  przyjmują 
tymczasowo  w  Moskwie:  ks.  dziekan  Antoni 
War-ilcwski,  Milutyńskt  zaułek  dom  koadoil^ 
Alelcsander  Lednicki,  Kriwonikolaki  zaułek 
dom  tHanny;  Józef  Bwert,  8kład  K.  8zejblera, 
Warwarka  dom  .Takor;  Wiady-Jaw  Stokowski, 
Kuźniecki  mo»t  magazyn  , Wojciechów". 

—  Pod  firmą  „.\ntYkwariat  Polaki  w  War* 

'  s7awip,  Hieronim  Wilder  i  S-ka"  w  dniu  1-go 
marca  otwarta  zo^Uila  księgarnia  antykwarska. 
Do  składu  spółki  wchodzą:  inż.  Ignacy  Ben- 
detson,  Samuel  Dickstein,  dr.  Franciszek  Gie- 
droyć,  inż  Feliks  Kucłuanewski.  adw.  St&n. 
8eroczvńaki,  Seworyo  SmoUkowski,  Hieronim 
Wilder. 

Do  ddatalności  i  podpisywania  firmy  upo- 
ważniono wyłnrzriir  pana  TTirr.  Wildrra.  Ko- 
misa  w  Lipsku,  Paryżu  i  L«jiidyai(!  zalutwiai 
będzie  p.  F.  A.  Brockhaus. 

—  Księgarnię  i  skład  nut  otworzył  w  Łodzi 
paD  Btaniataw  Uwsewski,  komisa  przyjęli  pp* 
Gebethner  i  Wolff. 
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Teologja,  dzieła  treści  religijnej. 

Antoalewioz  Karol  ka.  KaMoia,  zebrał  ks.  Jan 
Badcoi  T.  J.    Wyd.  3  prtejraane  i  pomnotoue,  T. 
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hy.  Kazania  misyjne.  Tom  II.  Kazania  o  Mitcc 
Boskic}.  B-ka,  śtr.  VII,  3UB  210.  Kraków, 
1906.   Nakł.  wydawnictw  Tow.  Jenuowego. 

kor.  6. 

Fraaoiftzek  Salezyun  iw.  Kiiotea  cwii  >iio- 
do  tycia  pobotacsp  ftwez  ^.  FnHhnaaczyl  po- 
dług najpopnwni^iMgp  dawnego  wydania  ks.  Ale- 
kiander  Jełowleki.  Wyd.  nowe.   16-ka,  ttr.  XVI 
i  470.   £nków,  1906.  N«kł.  G.  Gebetiwcra  i  Sp. 

kor.  1.20. 

Górka  JakÓb  ks.  dr.  Przemowa  na  ślubie  p. 
Tekli  Sulikowskiej  z  p.  Antonim  Korneckim  w  Je- 
howie (Królestwo  PoUkie)  d.  28  paidzietnika  1905 
T.    8*ka,  atr.  20.    Tarnów,  1906. 

Jougan  A.  dr.  ks.  X.  Antoni  Węgrzynowicz 
jako  kaznodzieja  marj-ologiczny.  Szkic  liomilety* 
i/in.  Uilh.  z  ^Przcgi.  kościeln<^o**.  8-ka,  str. 
:H9.  Foenas,  lim.  Nakl.  i  druk.  ksi«g.  św.  Woj- 
cfediB.  kor.  i. 

Kazania  o  męce  i  śmisrci  Pana  Naszego  Jezu- 
sa Chrystusa  ułotone  po  siedm  na  każdy  rok  z 
pRydam«m  «?«dniiii  kasaA  o  wapółboleli^Mb  N. 

.M.  fnrniy.  T.  IH.  S-ka.  str.  293.  Poznań,  1906. 
NakJ.  i  tlruk.  k»i^.  św.  Wojciecha.  mr.  3. 

KrÓŚniAtkI  Józef  ks.  Piękność  obrzędów  ko- 
ścioła katolickiego  opracował  podług  niemieckiego 
dsiela  6.  Rippla  i  p«idług  ryttiału  ptoirkowskicgo... 
8-ka,  atr.  271.   Tarnów.  1906,  Z.  Jeleń. 

opr.  kor.  1. 

Mlesiąo  ŚW.  Józefa  etyli  diMtób  ■ozozenla 
^ttbleiM  N  Maryi  Panny  oraz  protektora  ko- 
fetoh  katolickiego.  32  a,  &tr.  92  i  IV.  Tarnów, 
1906.  Nakł.  P.  P.  (Jnnilaaek,  O.  Gebethner  i 
ttp.  hal.  30. 

Neweiaa  do  Najów.  Maryl  Panny  laskami 

slyn4cej  w  Lourdes,  z  (rancuskiego  przez  M.  B.  C 
IG-lta,  su.   32.    Foznaó,  1905.    Nakł.  i  druk, 
ksicg.  Św.  Wojciecha.  fen.  15' 

Wiązanka  mirry,  rozmyślania  na  c/-  'ć  J'rzen. 
Męki  Zbawicicl;i,  ćwiczenia  duchowne  z  rozmaitych 
ksiąg  j)obotnvch  zebrane.  Wyd.inie  3.  lO-ka,  str. 
Xl,  3 Hi.  Poanad,  liKHi.  Nakł.  i  druk.  ksi<:g.  św. 
Wojciecha.  mr.  1. 

Zaloski  Walenty  ks.  Cudowne  obrazy  Prze- 
najświętszej Bogarodzicy  w  Dyccezyi  płockiej.  8-a, 
str.  ISO.  Kielce,  1905.  Śkł.  gł.  w  księgarni 
Gebetb.  i  Wolłla  w  Waniawie.  kop.  40. 

Bibliegrafla,  encyklopwlja,  dzloła 
zbiorowa. 

Encyklopedya,  zbiór  wbdomośd  zc  wszystkich 
gdęzi  wiedzy.    Wyd.  2  pomnotome  i  illustrowane. 

Zcsz.  V,  Masłowy  kwas — Otrzewna.  Wydawn. 
„Macitrzy  polskiej"  nr.  G9.    H-kA,  str.  41)  —  30-ł. 

Lwów,  1906.  Kakł.  •Mnekttf*.  Q.  Gebethner 
i  Sp. 

MwwdMiiIk  Tow.  dzlMiikarzy  I  IHerttdw 

polskich  na  rzes/o  ni'Trii(  t  kii,  4-tOf  Btr.  71.  Po- 
SDui,  190G.    Nakł.  Tow.  mr.  1.50. 


Pean.  Ksi%tka  abiorowB.  S-ka  podL,  atr.  75. 
Wamawa,  1906.  kop.  75. 


Filozofja,  psycbologja,  astatyka,  etyka. 

Cieszkowski  August,  o  drogach  dudia.  Wyd. 
3.    8-ka,  8tr.  tiO.    Poznati,  1905.  mr.  1.60. 

Lltottawakl  Wlneenty.    Logika  ogólna  czyli  te- 
i  orya  poznania  i  lo;,Mka  formalna.    S  ka.  sir.  XXXII 
j  i  3(i8.    Londyn,  lUOG.    Nakł.  wsiecbnicy  Mickic- 
wicia,  O.  Gebethner  i  Sp.  w  Krakowie. 

opr.  kor,  4.50. 

Morawski  Maryan  ks.  T.  J.  Podstawy  etyki 
i  pr.i«a.    /lsz.   i.    Wyd,  2.   ft*a,  atr.  197. 

Nakł.  „Przegl.  Powszechnego"; 

Pręgewski  Piotr.  W  sprawie  aowyik  badaA 
psychologicznych.  Według  odczyni  wygłoszonego 
w  dniu  23  listopada  w  Tow.  riloń>f.  we  Lwowie. 
8-ka,  sir.  32.   Wansawa,  1905.  £.  Wendc  i  Sp. 

kop.  70. 

Pm  B«lMttW.   O  idealft  doakonalofci.  OdccyŁ 

IG  ka,    str.  f;2.     ^VaT%m^^■^,    1906.     Wyd.  dnig»e. 
Ks.  óla  \vs.^\>ikicli  Nr.  46.    Nakł.  M.  ArcUi. 

kop.  10. 

Ranan  Eraeał.  Dzida.  (Wybór).  Dyalogi  lilo- 
aoficsne.    8-ka,  str.  185.    Warsatwa,  1906.  Wyd. 

»Przegl.  tygfi '^o*.  rh.  1.20. 

Stra8zew8i(i  Maurycy,  i-ilozofia  św.  Augu- 
styn,, nu  tle  epoki.  8-ka,  Str.  387.  Spółka  wyd. 
polaka.    Kraków.  1905.  kor.  5. 

Matematyka,  nauki  przyrodnicze. 

BądzyAski  St.,  Dąbkowski  Si.  i  Panek  K.  O 

grupie  kwasów  ur^amcznych,  zawierających  azot  i 
I  siarkę,  tklaiin  kacli  prawidłowego  moczu  liideki^9. 
I  Oilb.   z   t.  XLV,    ser.  B.  „Rozpr.  wydz.  matem. 

przyr."    «  kn,    <;tr    40.    Kraków,   1906.  Nakł. 
I  Aka<!.  V:      N|    1,.      .  \al.  jiolsk.i. 

Berkman  Miohal.  l^oc/ąlkł  arytmetyki,  syste- 
matyczny knrs  nauk.  Były  nauczydel  szkoły  te- 
clinic/ncj  dr.  ż.  Warsz.- Wied.  i  Warsz.-Byd,  w 
Warszawie,  napisał  ...  Wyd.  drugie.  8-ka,  str. 
232.  Warssawa,  1906.  Nakł.  M.  Arcta. 

w  opr.  kart.  kop.  75. 
Bflltauktla  Wltetd.    Tlo<ć  i  wielkoHć  saperek 
I  odderh')w\  ch  u  r.drrian  jęczm;on  i  owsów.    Odb.  z 
'  t.  III.  'Roc/.  nauk  rolniczych*.  8-ka,  str.  9,  Kra- 

I       DiOkstein  S.   Arytmetyka  w  zadaniach  w  trsedl 
I  c/eiciach.    Część  IH.    Stosunki.  Proporcyonal- 
nn^L.    Kuatlraty.   .S/<.-ic  ianv.   Zadania  różne.  Wy- 
danie drugie  poprawione  i  rozszcrzouc    8-ka,  str. 
268.   Wansawa,  1906.    Nakł.  Gebeth.  i  Wolffa. 

w  opr.  kart.  kop.  60, 
Dziewuiski  W.    Wiekowe  pcrturbacye  Marsa  w 
ruchu  Erosa.    0<it>.    z    t  XLV,  ser.  A.  « Rozpr. 
wydz.  maU-przyr.'*    b-ka.  sU.  32-  Kraków,  1906. 
NakŁ  Akad.  Umiej.,  Spółka  wydaw.  polsica, 

Klonowski  Apolinary.  Zadania  Arytmetyczne. 
Częić  III,  ułożył...    16-ka,  sir.  131.  Kalisz,  J90G. 
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Skł.  gł.  w  księs.  B.  Ssciepaiikiewicza  w  KiOisni. 

kop.  75. 

Łoziński  Paweł.  O  budowie  bistologicznn  spr- 
ca  małpy.  Odb,  z  t.  XLVI,  ser.  B.  „Rozpraw 
Wyóz.  matem,  -przyr."  8  ka,  str  !».  Kraków. 
190(;,    Nikł.  Akad.  Umiej.,  Sp<'>lka  wyd,  polska. 

Materyały  zebrane  przez  Sekcyę  metetr«la- 
giczną  w  r.  1904.  Spniw.  komUyi  t.  XXIX. 
B.  -T).  i  r,  w.   »-ka,  *if.  73.    Kraków,  1906. 

MilCZyńekl  Józef.  Gospodarka  przyrody,  wstęp- 
ne w  i.idiimoici  7.  kosiiio^r.it  ii,  fi/yki.  chemii  i  geo- 
logii dla  młoduety  rolniczej.  8-ka,  str.  8  nl.  i  176, 
Nowy  S4cx,  1906.  Nakł.  i  drak.  J.  K.  Jakubo- 
wskie ^n.  kor.  1,60. 

Namysłowski  Bolesław.  Zapiski  mykologicrne 
Odb.  z  t.  XXXIX.  Spraw,  komisyi  fizyoKr.  8-ka, 
str.  17.  Kraków,  I90ti.  Nakł.  Aka4.  Umiej. 
Spółka  wyd.  pobiń. 

Neufflayr  Melchior  prof  dr.  D/i. j.  wmi.  z 
drugiego  wydania  niemieckiego,  opracowanego  przez 
prof.  d-ra  Wiktora  Uhlioga.  Prtełołyll:  Jan  Zale- 
ski, Zygmunt  Weyberg,  Stanisław  Janiszewski,  tom 
I.  Geołojjia  ogólna,  368  rysunków  w  tekście,  dwie 
mapy,  1,'>  ubite,  a  którycłi  2  kolorów.  Wydał  .Jń- 
aef  Morosewica.  8-ka  duia,  str.  XVI  76i. 
Warwtawa,  190B.  Z  zapomogi  kasy  im.  J.  Mia» 
no'   1  skł.       w  ks.  E.  Wende  i  Sp.  rb,  1. 

Oatwald  W.  ft^kała  Cłicmji,  przetłumaczył  St. 
Plewiliski.  Część  I  ogólna.  S-ka.  air.  ItlB.  W'ar- 
fzawa,  1006.    Nnkł.  M.  Arcta,  kop.  'io 

Rudnicka  Antonina.  Zbiór  zaduń  aryUiuiyc  - 
nycłi  z  krótkiemi  wskazówkami  mclodycznemi.  Rok 

I.  8.ka,  5tr.  65.  Warsaawa,  190fi.  Nakł.  G«. 
b«thoera  i  WolfTa.  kop.  1&. 

8|irookhoff  A.  Ze  świata  mineralnego.  GIÓw- 
niejue  minerały  i  akaly  Onu.  zużytkowanie  icłi  pra- 
ktyczne. Obiainlone  50  rys.,  siwiszc/ył  Ksawery 
Sporzyński,  kand.  nauk  przyr.  16-ka,  str.  l.')9. 
Warszawa,  1906.  Nakł.  M.  Arcta.  Książki  dla 
wiayalkick  Nr.  323.  kop. 

Szturcel  B.  R.  I  Łapiński  H.  A.  /Mór  .idu^ 
i  przykładów  arytmetycznych  poprzedzony  kroikmi 
rysem  teoryi  arytmetyki  /asadniczej  Oiaa  tablicą 
miar  i  \vn^.  Ułożyli  ...  Kurs  pierwszy  dwuletni 
dla  szkół  początkowych.  8-a,  sir.  XII -f"  218, 
Warauwa,  1906.   Nakt  Gcb-ihn.  i  Wolffa. 

w  opr.  kart.  kop.  80- 

WItktWikf  A.  W.  Tablice  matematyczno  fizy- 
czne, profesor  uniwersytetu  JagiclońskicEO  ułoż  ... 
S-ka,  str.  Ió8.  W.irszawa,  'HM)4.  Nakł.  Redak. 
^Wiadom.  Matem." 

brosz.  rb.  w  opr.  kart.  rb.  1.65^ 

Zydler  Jan.  Geometry j  w  zjikresie  szkoły  śre- 
dnic) X  liczncmi  rysunkami  w  tekAcie.  Część  I.  Pla- 
nimettya.  łj-a,  str.  IW.  Warszawa,  1806.  Nakł. 
JI.  Arcta.  kop.  85. 

—  Cif. fiiicirya  w  zikrc>k'  s.-koly  średniej  z  10.^ 
rys.  w  tekście,  napisał  Tiauczyciel  matematyki.  Cz. 

II.  Siereometrya.  8>a,  atr.  87.  Warasawa,  1906. 
Nakł.  M.  Arcta.  w  opr.  kart.  kop.  60. 

—  Geometrya  w  edtreaie  azkdty  średniej,  z  licz- 
nemi  ryauniwmi  w  tekide.   Planimetry*  i  stereo* 


metrja.  S-ka,  str.  184.  Warszawa,  1906.  Nakł 
M.  Arcta.  w  opr.  kart  ib.  1.3& 


Jczykoznawstwo,  filoiflflja 


HU|0.  Podręcznik  języka  niemieckiego 
do  naticcania  w  pierwszycli  klasach  średnich  zakła- 
dów natiltowych.  I  Kurs  elemenurny.  8-ka,  str. 
142.   Warasawa,  1906.   N.*kl.  (k-i.ethu.  i  Wr-iffa. 

w  opr.  karv.  kop.  60. 

Begiokt  C,  NtowiMtomKa  C.  I  Warakśwm  I. 

Ćwiczenia  «itylistyc?,ne  we  wzorach  i  tematach.  Sto- 
pień 1,  dhi  iiiłoiiszych.  Wyd.  drugie  przejrzane  i 
łx.pr;uii(ine,  8-ka,  str,  249,  Warsiawa  190«. 
Nakł.  J]i[si5;g.  Gebetbo.  i  Wolffa. 

w  opr.  kart.  kop.  70. 

Kaczkowka  Anna.  Pierwsze  zasady  gramatyki 
niemieckiej.  Cz.  1.  Nauczycielka  szkoły  handlo- 
\\  j  w  i  ublinie  ulot...  8-ka,  str,  84.  Lublin. 
Wiktor  Kiesewetter.  Gebetliu  i  Wolff.  Warsza- 
wa, kop.  40. 

Luklan  z  Samosaty.   r)/.it:ia,  T.  Ro/m.nw  nu- 

gów  o  obrządkach  otiarnycb.  z  greckiego  przełożył 
M.  Chmielfwski.  8-ka,  str.  71.  Lwów-Złoczów, 
1906.    Nakł.  i  druk.  W.  Zukcrk.  ndl.i  kor.  1. 

Mroczek  A.  Wypisy  francuskłL  dli  {KKzątkuja- 
cych,  wyd.  drugie  ilustr.  przez  ...  8-ka,  str.  1S.{. 
Worsaawa-Łódi,  190<>.    Nakł.  Ksi^.  L.  Fiszera. 

kart.  kop.  75. 

Osterloff  Waldemar.  Kurs  mctodyc/ny  nauki 
języka  nicnucckicgo.  Ułolyl  ...  Z  dustracyami. 
Wyd.  druł-ie.  8  ka,  str.  150+11.  Warsaawa, 
1906.    N.ikł.  księg.  T..  Fiaseta.       k.-trl.  kop.  60. 

Przyjaciel  ludu.  Mały  elementarz,  czyli  nauka 
czytania  i  pisania  z  obrazkami  i  wzorkami  pism.a. 
Ułożył  ...  8>ka,  str.  48.  Wanaawa,  1906.  Nakł. 
i  wlaaooić  wydawo&w.   G.  Gcbetbn.  i  Wolffa. 

kop.  5. 

Sinko  Tadeusz.  Romans  grecki,  jego  powsta- 
nie i  organiczny  rozwój.  Odb.  z  „Eosu".  3  ka, 
str.  49.  Lwów,  1905.  Nakł.  Tow.  filozoficznego, 
Spółka  wyd.  polaka.  kor.  1.60. 

SUfaniJa.  Elementarz  iił^JrJn  ...  O  tysiar. 
8-Ua,  str  ł.ód^,  1906.    bkł.   gł.  w  k»i«iy.  K. 

Wi  ndć  i  Sp.  kop.  ."). 

Zameataeff  L  dr.  J«eyk  międaynarodowy  Es- 
peranto ałoiył ...  Cz.  II.  Słownik  esperancko- 
polski  i  polsko-esperancki,  Wy<I.  ti;<;cic.  lt>-k.i, 
str,  '^8  -f  6.  Warszawa  1906.  Książki  dla  wszyst- 
kich nr.  198.    Nakł.  M.  Arcu,  kop.  15. 

Zpanowski  Felike  Bernard.  Słownik  portu* 
galsko-polski,  podług  najnowszych  źródeł  opracowa- 
ny. Czi^ść  I  ml  .\  z,  S-k.;,  -tr.  468.  Kraków- 
Warszawa-Kurytyba,  1903,  u  autora  wKrakowie, 
ul.  Ziekraa  nr.  7.  kor.  7. 

Historja. 

BackS  B.  Wielka  rewolucja  francuska.  Pr/'  }<j- 
żył  Adolf  Strzelecki,  b-ka,  str.  88.  Warszawa, 
1906.   Naki.  Nowej  8p6lki  Wydawniczej. 

kq>.  30i. 
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Belfort  BaX  E.  Hiscorya  rcwoluo,!  franaiskicj. 
Pneło^ł  z  'i-go  wyd.  angiclski^o  A.  X.  8-ka,  str. 
213.  Wamawa,  1906.  .Bibl.  Spót."  Kr.  7.  SkŁ  gt. 

w  K-i^L'   P '  A-szcchneJ.  kop.  40^ 

Dwytktku-mmkA  Zofia  dr.  Uicie  Soloe, 
pncfCKynki  hiataiycuio-atatystyiaiie  do  dziejAw  nad* 

wi<tański>ęn  miasteczka.  R-!:^,  str  1'^"),  Krak(')W, 
1906.    Nttkł.  Akad.  Umiej.  ."^piSiK-i  wyd.  polska. 

Falkowski  Juliusz.  Księstwo  Warszawskie,  o- 
bnzy  z  iyda  kUkn  ostatnich  pokoleń  w  Polsce,  T.  I 
prses...  a>ka.  sir.  160.  Waianwa,  1906.  •Bibl. 
daiet  wyb.*  Nr.  420.   Wyd.  Red.  ,Bib].  dz.  w." 

brosz.  kop.  25. 

Kli^two  Warszawskie.  Obrazy  z  tycia  kil- 
ku ostatnich  pokoleń  w  Polsce.  Tom  II.  8-ka, 
«tr.  100.  Warszawa,  1906.  „Bibl,  dziel  wybór." 
Nr.  421.  kop.  25. 

FrOOMan  Edward.  Polityka  porówn  awcza  czyli 
inatytacTe  politycnie  Oreków,  Rzymian  i  Germa- 
nów z  angielskiego  opracował  W.  M,  Kozłowski. 
Fodstiwy  wykształcenia  współc^csucgo.  Tum  XI. 
d-ka,  str.  I4B  •f  UL  Wansawa,  1905.  Nakł. 
M.  Arcta.  w  opr.  kop.  80. 

tewrttoU  RttWita  Ff.  StrMcne  dni,  kartka  z 
dziejów  żydowskich  (1648).  Odb.  ?.  „Słowa  Pol- 
skiego". 8-ka,  str.  16.  Lwów,  1906.  Nakl. 
Maniszewakiego  i  Ktdsia«ki«so.  hal.  90. 

Gomulickt  Wiktor.  Rewolucja  1830  -  1831- 
W  75- tą  rocznicę.  Napisał  ...  Z  ilustracyami- 
8-ka,  alt.  32.  Waiacawa,  1006.  A.  Małecki  i  St. 
Ręczyński.  g?o«zy  20. 

OrableAskI  Wł.  Dzieje  narodu  polskiego.  Wyd. 
2  uzupełnione.  8-ka^  str.  Xl  i  595.  Kraków, 
1906.   Nakł  a«tora,  G,  Gebethner  i  Sp.       kor.  7. 

BnjflUfowski  Władysław.  Dzieje  narodu  pol- 
skiego w  krótkim  zar}-sie  dla  użytku  młodzieży. 
Wydanie  trzecie  uzupełnione.  8  ka,  str.  210. 
Wacszawa,  1906.  Nakł.  M.  Arcta. 

w  opr.  kart.  kop.  60. 

iMko-CItMlU  Totdor.  Paycbokigia  rewolucyi 
francuskiej.  Przez...  8-ka,  sir.  153-|-l6.  W.ar- 
4izawa,  1906.  Skł.  gł.  w  ksi^.  Get>etbncra  i 
Woltfa.  Wyd.  ^Bibl.  dzid  duzeicljads.*  st  61. 

rb.  1. 

Lange   JiMf.     Teksty  konstytucji  typowych 

pańitw  curoj-iejskich  fPrawa  zasadnicze  An;;Iji,  — 
konstytucje:  Austrji,  Francji,  Niemiec  i  S/wajcarji^, 
opiacował  ...  8-ka,  scr.  97.  Warszawa,  1905. 
fiedaktor>wydawGa  Bt.  Kocbanki  ,Bibl.  Naukowa" 

kop.  50. 

Lutosławski  W.  Sprawozdanie  z  wszechnicy 
Mickiewicza  w  Londynie  za  bta  1902—1905,  uło- 
żył jej  inigiitor  i  kierownik  ...  8-ka,  str.  67.  Lon- 
dyn, 1906.  Nakł.  Waaedinicy,  G.  Gebethner  i 
Sp.  w  Krakowie.  hal.  60. 

Pisma  polityczne  z  czasów  pierwszego  bez- 
królewia wydał  Jan  Czubek.  8-ka,  str.  XXXVI1X 
i  765.    Krak6w,  1906.   Nakł.  Akad.  Umiejctn. 

Sp<MVa  wy  ■   ;    '  -  a.  kor.  1.'). 

Procłł&ska  Antoni.  Przymierze  Władysława  Ja- 
giełły z  Danią.  Odb.  z  ,Rozpr.  wydz.  histor.- 
filosoŁ"  %.  XLVIII.  8-ka,  str.  36.  Kraków,  1906. 
Nakł.  Akad.  Umiej.,  Spółka  wyd.  polakm,  baU  80. 


Rocznik  Akadenil  Uailejętnośoi  w  Krakowie. 
Rok  1904/5.  8-ka,  str.  421&  Kraków,  1905. 
NaU.  Akad.  Unriej,  kop.  60. 

Sohorr  Mojżesz.  Pań.stwo  i  społeczeństwo  ba- 
bilońskie w  ukiu&ie  t.  zw.  dynastyi  Hamurabicgo  u- 
koło  250O  —  2000  przed  Chrystusem.  6-ka,  str. 
104.   Lwów,  1906..  H.  Alteoberg.  kof.  3. 

Slevar».  Drqgi  roibto  Pdlskt  z  pamiętników... 
Tom  1.  8  ka,  str.  12&  Waaaawa,  1906.  .Bibl. 
dzieł,  wyb."  Nr.  423.  kop.  25. 

—  Drugi  ro'.biór  Polski.  Z  pamiętników.  8-ka, 
t.  II,  str.  136,  t.  III  str.  156.  Warszawa,  1906. 
,Bibl.  dz.  wyb."  Nr.  424,  4'J5.  1  t.  kop.  25. 

Sowiriski  Leonard.  Nadzwyczajne  przygody  pa- 
na Chorążyca,  kartita  ze  starego  raptularza.  8-lta, 
podł.,  sir.  336.  WaciMwa,  1906.  ,BibL  Powia. 
Wnrsz.  Spółki  WydanrnicMj  .5—7.  Jó^ef  Mikul- 
ski, kop.  75. 

Tatomir  L.  prof.  Dzieje  Polski  i  narodu  pol- 
skie-. Wydanie  nowe,  przejrzane  i  poprawione 
do  oatitttldi  eza«6w  doprowadzone  praez  d-n  1^- 
nesta  ł-.unińskicgo.  8-ka,  Str.  37^.  Warszawa, 
1906.    Nakł.  M.  Arcta.  kop.  1.50. 

Troska  Sttaław.  Fcrfska  i  Rosya  w  przemia- 
nie. Serya  pietwtsa.  8-ka,  atr.  188.  Lwów* 
1906.   Nakł.  Tow.  wydawn.  kor.  8. 

Wierzbowski  Teodor.  Listy  brata  do  siostry 
(kardynała  DcuholTa  do  wojewodziny  Kątskiej) 
1686—1697.  8-ka,  str.  32.  Warszawa,  1903. 
Wyd.  z  zapomogi  kasy  pomocy  im.  Mianowskiego 
Skł.  gł.  księg.  E.  Wende  i  Sp.  kop.  15. 

Zakrzewski  Winoenty.  An.ilicta  Cistcrciensia. 
Odb.  z  „Rozpr.  wydz.  bisu-ftloz."  u  XLIX.  8-ka, 
str.  52  z  2  tabL  Kiaków»  1906.  Nakł.  AkadcmU 
Umiei.,  SpMka  wyp.  polalu.  kor.  1.40. 

HUtorja  I  toorja  literatury. 

Dobrzycki  Stanisław.  Pieśni  Kochanowskie- 
go. Odb.  z  t.  XLIII  ^Rozpr.  wydz.  filolog.*  8*ka, 
str.  153.    Kraków,  1906.    Nakł.  Akad.  Umig. 

SpAłka  wyd  f   '  1. j  kor.  3. 

Grabowski  Tad.  Stan.  Anton  AAkcre,  poeta 
słowii  ński.  Szkice  i  rozprawy  z  piśmiennictw  sło- 
wiańskich. 8-ka,  str.  39  *  podob.  Alkera.  Kra- 
ków, 1906.    G.  Gebethner  i  8p.  kor.  1.50. 

Kisielewski  Jan  Au^.  Panmusaion.  Życic  dra- 
matu. Miłe  słówka.  Zyde  w  powieści.  Słowa 
Monelli.  Panmusaion.  O  sztuce  mimicznej.  8*ka, 
sir.  206  i  2  nl,  Lwów,  1906.  Nakl.  Tow.  wy- 
dawniczego. K.  Wciide  i  Sp.  w  Warszawie. 

kor.  3.20. 

Mikulski  A<ltonl  Jan.  Lirnik  m.azowiecki  Teo- 
fil Lenartowicz  i  jego  utwor>'.  Bibl.  „Macierzy 
Polskiej"  nr.  H2.  8  a,  str.  119.  Lwów,  1906. 
G.  Gcbcihn.    Nakł.  „Macierzy  bal.  60. 

Panięci  Miktlaja  Reja  z  Naglawle  1505 — 

1569  Tow.  literackie  im  Ad.  Mickiewicza  R.  P. 
1905.  8-ka,  str.  193.  Lwów,  1906.  Księg.  Pol- 
ska B.^Połonieckiecio,  E.  Wende  i  Sp.  w  Warsza- 
wie. '  kor,  4. 
Woral^ld  BazyU.  O  sądzie  w  litcntutie  prae> 
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łołyl  i  u/upełnił  co  do  rzeczy  polskich  W.  M.  Ko- 
złowski. 8-ka,  str.  16^-1^.  Warszawa,  1906. 
Podstawy  wykształoeniA  współczesnego.  Tom  X. 
Naki.  M.  Arcta.  kop.  fX),  w  opi.  80. 


Sztuki  plastyczne. 

Bosfel  Ferdynand.  Przyczynek  do  dziejów  re- 
stauracyi  katedry  lwowskiej  w  XVII]  w.  Odb.  z 
t.  VII  Sprawocd^A  komlsyi  do  badania  bistoryi 

SZl':i:i  V.-  P<']^r-      F'-l.,  str.  ]H.  Kr.ikAw, 

ŁopacińskI  Hieronim.  Wiadomości  o  marmu- 
imcb  w  Polsce.  Z  ri^kopisów  dzieł  dawnych  i  no- 
wtsydl  zebrał...  Odb.  »  t.  Vii  Sprawośdań  ko- 
aiiayi  do  badaD»  wtnki  w  Polsce.  Fo).,  str.  16. 
Ktaków.  1006. 

Pawłowiei  E.  Muzeum  im.  Lia>omirskicl».  8-ai 
str.  32.    Lwów,  1905. 

^^pr.^wr>/.^!,'lnia  komisyi  do  bad.mia  h)St<iryi  sztuki 
w  Ir^okce.  i  .  Vn,  zesz.  4.  4-k*,  sU.  4H0— 614 
i  CCLIII  -  CDIV  z  iiH  fig.  w  tekście.  Kraków, 
1905.    Nakt.  Akad.  Umiej.,  Spółka  wyd.  pokka. 

Trz«CIAtkl  Tad.  ks.  dr.  Ozdoby  ardiitektoni- 
czne  w  gnit/nieriskiii)  kościółku  św.  Jana,  Odb.  z 
.Przeglądu  kościcluegu".  S-ka,  atr.  19  z  9  ryc 
Pbsoań,  1906.  rar.  1. 


Prauro,  iBoki  sptłeenia,  akmioiiiji. 

Bebel  August.  Kobieta  w  prze.szłości,  terainiej- 
smici  i  przyszłości.  Streścił  Z.  S.  S.  S-lt  i,  str. 
51.    Warszawa,  1906.    Nakł,  Nowej  i^półki  wyd. 

kop.  15. 

Bernstein  Edward.  Rozwój  r  rm  iycia  yospo. 

darczego.  S-kn,  sir.  44.  Warszawa,  1900.  Skł, 
gt.  w  Księg.  Powsizechncj.  kop.  12, 

BilCZeWSki  Józef  ks.  dr.  List  pasterski.  O  po- 
(rzfhif  ofiarności.  8-ka  mała,  sir.  46.  1-wów, 
IJł'  '       'i;ilnyn.  i  .Schmidt.  hal.  20. 

Bogdanów  A.  Zarys  nauki  ekonomji  politycznej 
zesiyt  I.   8-ka,  str.  64.   Wamawa,  1906.  8kł. 

gł.  w  Księg.  PowsTTchnrj.  rb.  1. 

—  Krótki  wykład  ekonomji  politycznej.  Tłu- 
maCKnie  z  6-ko  wydania,  z  oryginału  ^rosyjskiego, 
tłumaczyła  Jadwiga  Warska.  8  ka,  str.  409.  War> 
szawa,  1906.  NakŁ  <Bibl.  Xaukowej>.  Wydaw. 
8t.  Kucharskiego.  rb.  1. 

CbabitiakJ  Igiicy.  Ustawy  i  przepisy  o  wy- 
boradi  do  Izby  radstwowc}  zebrał  i  objafnił...  Wy- 
danie ilni^ie  pript.iw  i'Ui"  '  Jijp'łnuinr.  S'-k.i,  stT. 
78.     Wurs£awa,  iŁ^Uli.    Naki.  licbetbn.  i  Wolffa. 

kop.  95. 

OO  braci  rolników,  głos  chłopa  polskiego  o  pra- 
wie powszechnego  głosowania.  16-ka,  str.  10. 
Lwów.  1906. 

Farjec  Grzegorz.  Co  to  jest  powszedme,  ró- 
wne, bezpośrednie  i  tajne  pntwo  wyborcze.  S-ka, 
str.  l'>.    Lwów,  1900. 

GIąbiAaki  Stanisław  dr.  S.iniodzidno£ć  Anan- 
sowaGalicyi.   Wyd.  stroonlctwa  demokntycrao- 


narodowego  III.  8-ka,  str.  70.  Lw(f<w.  1<KK). 
Tow.  wydawnicze.  b.il.  GO. 

Godlewski  Stefan.  Reforma  konstytucyjna  w 
państwie  Rosyjskiem.  Słowo  wstępor.  Przebieg 
i  charakter  reformy  konstytucyjnej.  Wskazówki  w 
przedmiocie  wyborów  do  Dumy  I'.ińst\vowoj.  Tekst 
ustaw.  I.  Ustawy  przygotowawcze.  II.  l'rawt) 
konstytucyjne.  III.  1*12^1^^  tymczasowe.  8-ka, 
str.  LVUI -4- dti.  Wanwwa,  1906.  Nakt.  anto- 
ra.  rb.  1. 

HorowiGZ  Wład.  Socjalistyczne  maliedstwO  prsy- 
szłoid.  2wią^k  katol.  stow.  rsemieibiikw  i  ro- 
botników.  8-ka,  str.  18.   EraJców,  1906.  KakL 

S|ii'')V.i  '.w  lri',vrl  -:'cj.  haJ.  10. 

Ketnpner  St.  li.  Zarysy  ekoooroii  społecznej. 
Wyd.  IL  8  ka,  str.  366.  KakŁ  ksi^.  E.  Wen- 
dc  i  Sp.  rb.  1.50. 

Kowalewski  Maksym  prof-   Kwestya  robotni* 

cza  wc  1-  r.^ncyi  w  przededniu  Kewolucyi.  8-k.i, 
str.  51.  Warszawa,  19(H^.  N4kł.  Ksi%.  Popular- 
nej, kop.  15. 

KuratOW  Marek,  o  protesUch  weksli.  Zarysy 
prawa  i  reformy.  l*rzcz...  8-ka  str.  100.  War- 
iiawa  1906.   tikU  gł.  w  ks.  E.'  Wende  i  Sp. 

kop.  60. 

Litwfa.   Droga  do  rozwiązania  kwesty!  cbleba 

czyli  t  i.rva  i  polityka  ekonomii  sjMłłeczncj.  8-ka, 
str.  VII.  414  i  III.  Lwów,  1906.  Księg.  E. 
\\'ende  i  Sp.  w  Warszawie.  kOT.  5. 

NowikOW  J.  Wyzwolenie  kobiety.  Tłumaczo- 
ne z  francuskiego  za  pozwoleniem  autora  przez  Fr. 
H-ka,  str.  211.  Waranwa,  1906.  Skl.  gł.  w 
Księg.  ł^owszccbnej.  rb.  1.20. 

Odezwa  do  włościanina  pol8klefl«»  Jakóba  Boj- 
ki, posła  na  Sejm  krajowy  i  Rady  Paóatwa.  Odb. 
„Nowin  Podb.aIańskich.  10-ka,  str.  16.  Lwów, 
1900. 

O  llOtaOh  Otwartyob  i  trzc/.wych  głosach  w 
sprawie  sskobej.   B.  m.  i  r.  w.   8-ka,  str.  10. 

kop,  10. 

Orzechowski  Klusik  Tadeusz.   System  lacbun- 

kowuści  V*  ^:ós;i.)(iarstwacb  związkowych  publicz- 
nycłi.  Cz.  1.  Zasady  racbtinkowości  w  gospodar- 
stwach fiadatwowych.  8-ka,  str.  XV  i  130.  Lwów, 
1906.   Nakł.  anton,  Maoisaewski  i  K^dsierski. 

kor.  .3. 

Piotrowski  Stanisław.  Bezrobocie  powszech- 
ne, atudyum.  8-ka,  str.  19.  Warszawa,  IbOtk 
Nakł.  E.  Wende  i  Sp.  ba).  26. 

Reforma  wyborcza  w  sejmie.  8-ka,  str,  n">. 
Kraków,  1900.  Nakł.  i  druk.  „Czasu*.  Gubryuo- 
wicz  i  Schmidt.  haL  40. 

Roszkowski  Gustaw,    o   XIV   Kongresie  po- 
koju z    IliO.')   r.    S-ka,  str,    10.     Lwów,  1906." 
Nakł.  Gubrynow.  i  Schmidta.  hal,  60. 

Rocznik  chrzeicijańsko-spoleozny  pn^więooay 
sprawom  spr.iwom  społecznym  i  gw^^puJarcaiym. 
Rocz.    II,   w.l  I  |'a<!dziernika  190^  do  15  września 

1904.  8-a,  str.  XII  i  576.  Poznań,  1904.  Nakł. 
i  druk.  księg.  św.  Wojdecba.  mr.  6. 

—  Rocznik  III    od  1  pn.M/k  rnik  i  {    do  15 

września  1905.    8-ka,  sir.  XVi  i  570.  Poznań, 

1905.  kaitg.  Św.  Wojciecha.  mr.  6 
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Statlt  Tow.  młodzieży  Ethos  wc  Lwowie,  z 
praedmową.  Nr.  1.  Wyd.  Tow,  Ethoi.  .8  ka,  str. 
16.   Lw«w,  1906.  hal.  10. 

—  wzajemnej  pomocy  uczniów  uniwersytetu  Jag. 
w  Krakowie.  8-ka,  str.  IG.    Kraków,  1906. 

Studnlcki  Wlad.  Samudziclnoić  Cralicyi.  8-ka, 
atr.  1&  LwóWj  1906.  Nakł.  Zwitka  wydawni- 
ciego. 

Szukiewioz  Wojciech.  Do  młod^ir^y'  W  spra- 
wie kooperocyi  szkolnej.  SkreiUł...  IG-ka,  str.  3U. 
Warszawa,  1906.    Wyd.  Tow.  Wapóltlz.  potrzeb 


szkol  :iv< 


kop.  10. 


Wysocki  Stan  k8  dr.  O  kongrcgacyach  dzie- 
kanalnych  w  dawnej  Polsce.  Studyum  z  luaw.^  ko- 
ścielnego polskiego.  8-ka,  str.  120.  Lwówr,  IQ0Q, 
Gttbrynowics  i  Sdłmidt.  kor.  1.20. 

Zetkin  Klara.  Kwestja  kobieca  a  studenterya 
niemiecka,  b  ka,  str.  32,  Warezawa,  1906,  Skł. 
St.  w  Ksite-  Powieeehoe}.  kop.  10. 

Pedagogika,  wychowanie,  książki  dla 
młodzieży. 

BoiJaO  Marya.  OsUtnia  lalka  Ewuni.  Opo- 
wiadanie '  napińła  ...  z  30  obrazkami.  l(j-a,  str. 
38.    Warezswa,  1005.    Moje  Ksi.^tcczki.  Nakł. 

M,  Ar  -IM,  ko|i.  f). 

Conton  Ernest.  Szkoły  nowemu  typu,  spolszczył 
i  uzupełnił  Jan  Hodselewski.  Odb.  z  ^Fnegl.  pe- 
dagogicsacgp^*.  S-ka,  str.  U3.   Waruawa,  1906. 

kop.  40. 

DorOSZewicz  W.  M.  Rod/.ina  i  sokola  Z  ro- 
syjskiego przełóż)  t  Jócef  Maciejowski.  B-ka,  str, 
133.    Waistawa,  1000.    ,BibI.  ds.  wryb."  o.  422. 

knp.  '}■) 

K«ao|mioka  Marya.  W  domu  i  świecie.  Książ- 
ka dU  daied  od  lat  10  do  12.  Z  17  illustracyami 
St.  Benneta.  4-to.  Wanaawa*  Skł.  główny  M. 
Arct.  rb.  I.liO. 

—  Wiosna  i  dzieci.  Nowa  książeczka  z  1 1  ta- 
blłcami  obrazków.  4-to.  Warszawa.  Nakł.  ks. 
M.  Areta.  rb.  1.50. 

—  Moja  ksiąieczk.T  ?  Ifl  ohnr/kami  St.  Beiioeta. 
4-to.    Warszawa.    Nakł.  Micbata  .-Vrcta. 

rb.  1.30. 

Or-OŁ.  Baśń  o  kiesce  złotoaypcCp  stoliku  samo- 
kannie  i  o  kijach  samobijach.  Opowiedział  wier- 
szem ...  Z  obrazkami.  ItJ-ka,  srr.  24.  Warsza- 
wa, 1905.  Klubione  baśnie.  Moje  książeczki. 
Nakł.  M.  Arcta.  kop.  5. 

Sempołowaka  Stefania.  Niedola  młodzieży  w 

szkole  galicyjskiej.  (Kilka  «ł6w  O  narodowej  szko- 
le w  (ialicyi).  8-ka,  atr.  58.  Kraków,  19()ti. 
G.  Gebethner  i  bal.  UO. 

Medycyna,  weterynarja,  farmacja 

Ballaban  Teodor  dr.  Mięsak  środoczny.  odb. 
z  I'ostcpu  okulistyttBego.  8«ka,  air.  22  a  5  lys. 

Krak,Av,  1906. 

Czaplicki  Brunon.    Zaryi  bakteriologii  krwi. 


Zestawił  ...  8  ka,  str.  144.  Ł6d£,  1906.  Skt.  gł, 
W  kai^  £.  Wende  i  Sp.  rb.  1.20. 

Hoyor  H.  prof.  Wstauówkl  do  ćwiczeń  i  a- 
natomit  zwierząt  dODiowydi.  8«ka,  atr,  84  a  8  tabl. 

Kraków,  1900. 

Jak  kabieła  ma  postępować  w  stanie  zwykłym 
i  odmiennym,  aby  od  cierpień  się  uduonić.  Ksią- 
żeczka polecona  przez  Wyd*.  PofaiftD.  Warsz.  Tow, 
lek.  S  ka,  sir.  ITi  WaiBlBWa  1006.  Skł.  gł.  w 
kstęg.  K.  Treptego.  kop.  3. 

LawrfflwKtt  inm  T.  dr  Kratek  bhHly  Scbau- 

dinna,  sprawozdnnir-  png-lądO(VP.  Odh.  z  „PiaegL 
lekarsk."    8  ka,  sir.  ló.    Kraków,  lUOłJ. 

Lewkowicz  K.  Czyste  bodowlc  prątka  wrze- 
cionowatego (baccilus  fusiibrmis).  Odb.  z  t.  XLV, 
ser.  B.  Rozpr.  wydzi^  matem'  pi^iod.  8-ka,  atr. 
S  7  1  t at  l.    Kraków,  1906.  Nakł.  Akad.  Umiej. 

Spółka  wyd.  pol. 

MltiwrfOI  M.  dr.  Samogwałt  (ooaDitun)  i  jego 

sktitk;-  Przez  ...  8-ka,  str;  83^  Waiaaawa  1906. 
Nakł.  ks.  K.  Kiszlera.  kop.  50. 

Miłller  I.  P.  Moja  metoda  hartowania  dzieci 
i  dorosłych.  Kwadrans  dsiennie  dla  zdrowia!  8-ka, 
str,  144,  z  41  iinstr.  i  2  kopiami  izeib,  z  portre* 

tern  aiUiłra,  Wars/;uva,  iiakł.  E.  Weodego  i  Sp., 
II.  Altenberg  we  Lwowie.  kor.  2. 

Nledlialtld  Kazinlerz  dr.  Uwagi  i  rady  leka- 
rza przydatne  w  życiu  codz'cDncm,  napisał...  IC-ka, 
str.  146.  Warszawa,  1905.  Nakł.  M.  Arcla. 
Książka  dla  \s  s/ystkich  nt.  ';ilS.  kop.  25. 

Pieniątek  prof.  dr.  Zwc^>  nu-  tchawicy  przez 
ropnie  /uprzełykowe.  Odb.  z  lekar.''  8-ka, 

str.  17.    Kmków,  1906. 

SerkOWSki  Stanisław.  Matcryały  do  nauki  o 
odpornoid.  8  ka,  su.  43.  Łóćii  1906.  Odbitka 
z  ^CzasopisiDa  Lekarskiego*  1906.  Zesz.  I. 

kop.  ;50. 

Sprawozdanie  z  czynności  Izb  Ickarskicli  gali- 
cyjskich nr.  Ii  za  luur  1906.  8-k«,  str.  9-2a 
Kraków  1906. 

Waclllioiz  L.  dr.  prof.  Przyp-idck  zbrodnicze- 
go rozkawałkuwania  zwłok.  Odb.  z  ,  Przeglądu 
lekarskiego.  8  ka,  str.  17.    Kraków,  IWit. 

Wriaiak  A.  znaczenie  dróg  oddechowych,  j;>ko 
wrót  aakaienia,  w  wamnkach  prawidłowych.  Odb. 
t.  XLVI  ser.  B.  Iln,'iir.  wydz.  matem.  pry\rii(In. 
8-ka,  str.  54.  Kraków,  1906.  Nakł.  Akad.  Umiej. 
Spółka  wyd.  polska. 

Gieograffa,  krajoznawstwo  i  podróże. 

Wieryoi  Stefa*.,  Z  pieigrtynkt  do  fizymu. 

Listy  do  .G.izcty  Swi.itcczncj*.  Prrer  ...  M-ka, 
su,  210.  Warszawa  1905.  I^sięg  krajowa  K. 
Prószyńskiej.  Wyd.  «Gas.  Świąt.*  i  Ksi<:gam 
Krajowej.  kop.  45. 

Poezja,  powleió,  dranat. 

AadreJaW  Leonidas.  Smucn.-t  książka.  Tłuma- 
czyła £  rosyjskiego  Idalia  Badowska.  8'ka,  str.  218 
Warszawa,  1906.  J.  Fiszer.  kor.  2.60. 
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Bełza  Wiadyilaw.  Żydzi  w  poczyi  polskiej. 
Głosy  poetów  o  żydach  tebrał  ...  8-ka,  str.  XII 
i  104.  Lwów,  1906.  Wyd.  2»  H.  Alteaberg. 

kor.  1  60. 

Boleslawita  B.  Pr/«1  burzą.  Sceny  z  r.  1830. 
8-ka.  »tr.  256.  Nakł.  Wydaw.  .Nowej  Reformy", 
G.  Gebethaer  i  Sp.  KrakAw  1905.         kop.  1.20 

Bolwer  LyftOB  Edward.  Zanonl.  Pewieść  z 
Cx.xsóvv  rowolucyi  francuzkiej.  Przekład  Maryi  Ko- 
mornickiej. T.  Ul.  8ka.  str.  200.  Warszawa, 
1906.    >Bibl  Dl.  Wyb."  nr.  419.         kop.  2ó. 

Otaktr  lany.  Pocqr*.  Setya  II.  8^  ttr. 
107,  n.  Kraków,  1900.  Nakł.  D.  E.  Friedleirr., 

koi.  2. 

FiRketotein  MieozyilaW  (EMEF).  Poezye.  Ser>a 
pterwaaa.  S-ka,  str.  <».  Waiasawa,  1906.  SkŁ 
Sl.  kń^.  Gebetbaei*  i  WoMh.  kop.  80. 

eilAaki  Kazimierz.  Gady.  Powieść  z  XIV 
Wicka.  8-kA,  >tr.  423.  Wartaawa*Krak6w.  Nakl. 
Geb«thncfa  i  WoUb.  kor.  Ł 

Gozdawa  Ignacy.  Przeznaczenie.  Drnmat  w  3 
akucb.  a-ka.  «u.  73.  Kraków,  lOOt).  Naki. 
W.  KoriMdtfeeo  i  K.  Wojnara.  6.  Gcbetner  i  Sp. 

kor.  2. 

Hamana  Kant.  Gł6d.  BibL  powieidowa  pod 

red.  J.  Stena.  8^  atr.  809.  Lw6w,  1906.  Nakł. 
ksifig  Naród.  kor.  2. 

Hiara  Lafoadla.  Ko-Ko-Ro.  8-ka,  str,  230. 
Kraków  1906.  Spółka  wydawnUata  pobka: 

kop.  90. 

JaroazyAaki  T.  Miasto  Powieść.  S-ka,  str. 
357.  Warsiawa,  1906.  Nakł.  Gebethnera  i  Wolt- 
fa  rb.  1.50. 

Józef  z  Lanckorony     Na   ruinach.  FanUzya 

druiuiiiytitwi  w  1  ukcic.  S-ki,  str.  32.  Wadowice 
190j.    Nakl.  autora.  hal.  80. 

KtnnpalOM  Marya.  Głoi^  Ciscy.  8-ka,  str. 
153.  Wanuawa  1901$.  Nakl.  Gebetknm  i  Wolffa. 

Ir. I-:-,  rb.  1.    n;)r.  rb.  1.40. 
Kulikowska   Marcelina.    /  tyklu:  D/.isiejazym 
dniom.    Styc/eii,   1905  —  Styczeń,   1906.  8-ka, 
atr.  44.   Kraków,  1906.    D.  £.  Friedieia. 

kor.  1.90 

Kuprii  A.  Pojedynek.  Przekład  z  rosrjskief^o. 
8>ka,  itr.  391.  Lwów,  1906.  Nakl.  ksiw.  Na- 
rodowej, H.  Altenberg.  kor.  3 

Maha-Bharaty.  SA  i  D.im.ij.mii.  B.i«rt  staro- 
indyjska  s  ksi^g  Z  sanskrytu  pizcłn^.ył  A.  Lan- 
ge. 8*ka  str.  105.    Waisnwa  1906.  Skl.  gł.  G. 

Cer.tTiers?i,vf»r  i  Sp.  rb.  1.80. 

Mickiewicz  Adam.  Dziady.  Czę«  111.  Wy- 
dane w  rocznicę  zgonu  wieszcza  z  upoważnie- 
nia p.  Wladys^wa  Mickiewicza.  8-ka,  str  118. 
Warmwa  190&.  Wydal  W,  J.  kop.  20. 

P.in  T.tilcHz.  Po'-7yc.  Nowe  wydanie 
z  Życiorysem  ;tui.»ia  ikrtiionym  przez  Piotra 
Ckmielowskiego.  Tom  trzeci.  8-ka,  sir.  2S0.  War- 
aaawa  1897.  Wydaoie  jubileuszowe.  Nakt.  Ge- 
b«thn.  i  Wolffa.  kop.  15. 

MfSSOna  Kazimierz.  Dziady,  dzieło  .\dama 
Mickiewic/a  w  O  odsi..  ułuiyt  ...  muzykę  pod.il 
Jan  Głowacci.  8-ka,  str.  79  t  Ottt  4  oŁ  Kołonjyja, 
1906.  F.  West  w  Biodacb.  koc.  I.IU 


Molier  Poqtt8lin  Jan.  S-awanlki,  kunicdyu  w  5 
aktach  tłómaczyt  Lucyan  Rydel.  8-ka,  str.  XVIII 
i  112,   Knków,  19(Mk  Spółka  wydawnica  polaka. 

kor.  2. 

Morzycka  Fauatyna.  Powrotre  faJe.  D/;f  więd 
stroi  powieściowych  z  iyda  współczewego.  8-ka, 
str.  225.  Wars«awa'Knków.  1906.   Naki.  Gebet- 

hn  ri  i  Wolffa.  kor.  3.20. 

Or  Ot.  R''>Ja  z  zaczarowanego  ogrodu.  Baśń  w 
4-ch  .-łklacłi.  iia  scitk;  ułoJtył  ...  IG-ka,  str.  1."). 
Warszawa  1905.  Moje  lui%teczki.  NakL  M.  Arcta. 

5  kop. 

Perzyński  Włodzimierz.  To  co  nic  przemija, 
8-ka,  str.  228.  Warszawa,  nakł.  J.  Fiszera,  H.  Al- 
tenberg  we  Lwowie.  kor.  2.f)0. 

Przyfaorowakl  Walery.  Męt-  powieść  war- 
szawska. T.  I.  S-ka,  str,  WMi.  V\  .us/awa  l!ł06. 
Jan  Kiszcr,  H.  Allt-nberg  wc  I>wowic.    kor.  4.20. 

SanadM-a  Marahall.  Pi«kny  Bill.  (Historya 
prawdsiwa  poczciwego  psa).  Przekład  aangielskiego 
\Vytlawniclwo  komitetu  damskit-fjo  przy  Warsz. 
Tow.  opieki  nad  zwierzętami.  VlJl.  8-ka,  str.  227 
Wanaawa  1906.  SU.  ęt,  w«KiI«.  l''>lsk,cj>. 

kop.  40. 

Sienkiewicz  Henryk.  Bez  dogmatu,  powieść. 

T.  I  —  III.  Wyd.  4.  8-ka,  str.  2:^  14-2i;2-l-2r)8. 
Warazawa-Kzaków,  Oebethn.  1  Wolff    kor.  7.8a 
—   Pisma.  T.  XX.'  Wyrok  Zeiua.  Z  wti«eA 

włoskich.  Organista  z  Ponikły.  U  źródła.  Luz  in 
tenebris  lucet.  Bądź  błogoaławional  Pójdimy  za 
nim!    Listy  Zoli.    Wyd.  8>ka,   str.  249. 

Tan  ?      1!"**;  kor.  2.tJ0. 

Suttner  B.  bar.  l»?Jeci  Marty,  powieść.  Tłoro. 
Włt>dzimierz  Trąpczyński.  T.  II.  8-ka,  str.  167. 
Warszawa  1906.  Biblioteka  dzieł  wyb.  T.  415. 
Wyd.  Red.  bibL  dzieł  wyb.  brocz.  kop.  25. 

Tetmajer-Przerwa  Kazimierz.  Poezye  współ- 
czesne. 8-ka.  str.  28.  Kraków,  1906.  ^'akł.  D. 
£.  Freidleina.  kor.  1. 

ZdzieOilOWaki  Kazimierz.  Przemiany,  powie.śi?. 
T.  I  i  II.  S  ka,  str.  ;i4t>4~347.  Warszawa  Kra- 
ków, 1906.  Nakł.  Gebethnera  i  Wolffa,    kor.  5.20 

ZMIinraZtaia  NaUlll  t  Wiślicy.  Ccdry  Łibanii. 
Nowdka  na  Ue  st<i«iaki5w  społecznych.  8-ka,  air, 
36.  Waraaawa  1906.  Nakład  aocora.      kop.  90. 


Książki  dla  ImiM. 

F.  P.    Krótka  btetorya  wtelklej  rewolucyi  fran- 

cuski-j.    Wy>i.  ,*1    8  k  i.  str.  .13.  Warszawa,  nakl. 
Tow,  \\'vd.  ludowych,   G.  Ctuuitrszwer  i  Sp.,  H. 
r  Ali  i     ^        Lwowie,  bal.  20. 

Józef  z  nad  Odry.  Szkaplerz  wiarusa  dla  ludu 
wiejskiego.  Wydaw.  ludowe.  Rok  XXV,  ksi.i- 
icczka  2  i  3.  Ś  ka.  str.  I(.4.  Lwów,  1906.  Nakł. 
Komitetu  wydaw.  dziełek  ludowych.  hal.  30. 

Wetntowtkl  SltnMtw  K.  kt.  Obrońcy  ludn. 


p 


..    S  ka  sir.  1.").    Wanaawa,  190G.  Skład 


gł.  w  księg.  K.  Treptego. 


kop.  6. 
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Publicystyka. 

Górski  8ttfil«.  Z  dnejAw  ceDmryw  PoUce, 
Sikic.historycżny.  Odh.  z  .Bibl.  Warsz.»  8-kai 
sir.  25.  Warszawa,  V<im.  Skł.  gł.  w  księgarń. 
Gebethn.  i  Wolffa.  kop.  40. 

K»wrf W  A.  Uso^  fwAstwowy  i  ationiuctwo 
poUtyane  w  Eun^ie  ndiodnief.  Tom  III.  Nt«in- 
cy.  Opracował  ...  Redaktor- wydawca  St.  Ku- 
charski. 8-ka,  str.  155.  Warszawa,  1906.  ,Bibl. 
naukowa".  kop.  80. 

Krdlewlak  ktiądz.  Mankietnicy.  8-ka,  str. 
31.    WaraMwa,  1906.  K.  Trcpte.  kop.  10. 

Nnsbaum  Henryk  dr.  Serce.  Odc/>  c  na  osa- 
dy rolne  wygłoMoay  w  W«mawi«  d.  21  marcs  r. 
b.  S  ka,  str.  50.  Watsawa,  1906.  Ntkl.  Itsięg. 
E.  Wcnde  i  Sp.  kop.  :iO. 

Partye  rosyjskie  polityczne.  8-ka.  w 
wa,  1906.  8kł.  gł.  w  kid^  Centacniwcra. 

kop.  20. 

PIttrowtM  8tMM«w.  Technika  i  p  .iiiyka. 

Stiidyum.    8-ka,  str.  16.    Waonwa,  1906.  Nakł. 
kaięg.  li.  Wende  i  Sp.  kop,  15.  | 

Popiel  Jm.   o  auicoointi  Kr6l«stw*.   8-ka,  str!  i 

31.    N'akł.  nut-.r-... 

Rostwnrowski  Kazimierz,   (iłos  zc  wsi.  8-kn  I 
mała,  su.  13.    Nakt.  .lattm.    SpóUu  wydaw.  Pol- 
ska.   Kraków.  1900.  bal.  10. 

Stówo  t  wiejskiej  chaty.  I.  O  wainej  spra- 
wie,   V      3T   1.-,.    |.w6\v.  UlOfJ.  hal.  4. 

Sdrawozdanie  Tuw.  ...Młodziei  pulska  w  Sta- 
nisławowie" za  rok  administracyjny  19(Mi.  8-ka 
alr.  34.    Sianisbwów,  1S0&   Nakt.  Tow. 

Wydźga  J.  Tomaat.  Do  aere  i  inó«e&w.  Przea... 
R-k.i.  str.  WaiKowa,  1906.  SkŁ  ^  w  ks. 
M.  Borkowskiego.  kop.  10. 


Rolnictwo,  bodowla,  leśnictwo,  ogrodni- 
ctwo. 

Brtozowskl  Stanisław.   Elementarz  ogrodnkay 

dla  ogrodników  i  amatorów  ogrodnictwa.  8-ka. 
atr.  III  -f  1*29.  Warszawa,  1906.  Skł.  główny 
W  Ksii-    1    •      i  kop.  30. 

fiodlewski  Stefan.  Memoiyał  Tow.  rolniccego 
KieleckiCKO  o  stanie  i  po«rzeb«cb  roloictwa  i  rolni- 
ków gubcmii  tCteleckiej.  Oprarowanv  przez  ... 
pr/y  wspi'łłu4i*iale  pp.  Zy^umnu  Giinki,  Konrada 
Kosieradzkiego,  Juljusza  Zdanowskiego  i  Fortunata 
2ditecbowskiego.  Odb.  a  .Bibl.  Warsz."  (Gru- 
daiei  1906.  8.km  atr.  45.  Warszawa,  I90<i. 
Wyd.  «Pracy»  *   kop.  4^. 

LemiecIlOW  A.  Obsadzanie  dróg.  Odbitka  z 
..Ogrodnika  Polskiego"  8  rys.  w  tekSde.  8-ka,  stf. 
24.   Warssawa»  1906.  Skł.  gł.  Centoerszwcr  i  8p. 

kop.  10. 

Moczarskl  Zygmant.  Nniatki  /  hodowli  roilin 
gospodarskich.  Udb.  z  «Tyg.  rolnicz^o*.  S-ka, 
sar.  66.  Kłaków,  1906. 


Targoński  Władysław,  zbiór  wbdomoici  dla 

aaacowania  <ł?kółl.  wyrządzanych  w  zbojtach  i  ro^Ii- 
mdl  nprawnych  pr/cz  ^adobicia  i  inne  wpływy  ai- 
iiio-,rL"ry<-/nc,  .4  niwniei  praez  owady  i  choroby  ro- 
ślin pricł.  z  rosyjskiego  E.  Borakowski.  8-a,  atr, 
150  4-  VI  z  9  tablicami.  Warssawa,  1906.  SU. 
gł.  w  ksi«g.  JE.  Wende  i  yb.  1.50. 

Technilia. 

Ciiaryet  L.  I  Płliet.  Wykład  początkowy  ry- 
sunków do  lUytku  szkół  początkowych  ^kurs  ele- 
mentarny) przez...  (Ksiąjtka  nauc/\ citla)  przetłuma- 
czone a  francuskiego.  Z  sapiau  Wład.  Fepłowskie- 
go  w  zawiadywaniu  Kasy  pomocy  dla  osób  pracu- 
jących na  polu  natikowL-m  imienia  d-ra  Józcia  Mia- 
nowskieijo.  8  ka.  str.  244.  Warszawa,  lOOił. 
Skł.  gl.  w  ksl«.  E.  Wende  !  9p.  kop.  25. 

Kucbarzewskl  Felik  8.  Technicy  i  ich  zespole- 
nie w<iród  rozwoju  przemysłu  Królestwa.  Odczyt 
wygłoszony  5  grudnia  1905  r.  na  posiedzeniu  wy- 
działu pnorradnikÓW  i  technik Aw  Towarzystwa 
Przyjaci^M  nauk  w  Poznaniu  <X.  12  stycznia  190<)  r. 
na  jinsiedzeniu  technicznem  Stowarzyszenia  Techni- 
k'W  w  Warszawie.  Odb,  z  „Przegl.  Tecbn,'*  n.  5 

'j  i'm.  8-ka,  str.  3&  Warizawa,  1906.  SU, 
gł.  E.  Wende  i  Sp.  kop.  60. 


Waria. 

KoattwaM  Rar^i,   Jak  piaać  listy?  czyn  nowy 

sekretarz  polski  zawierający  nauk^  o  pisaniu  li>:tów. 
liczne  wzory  na  listy  prywatne  i  handlowe,  na  kwi- 
ty, rewersa.  świadectwa,  plenipotencyc,  kontrakty, 
weksle,  oessye  i  t.  d.  z  diiodatkiem  listów  znakomi- 
tych pisarz6w,  spiao błędów  językowych  i  głównych 
zasad  pisowni  polskiej.  Wydał.,.  8-ka,  str.  JT.'. 
Poznań,  1900.  kop.  bO. 

NMka  przygotowtwoia  io  clrtolaida  (Var- 

-^hule)  dla  użytku  instruktorów  podał  kapitan  obro- 
ny krajowej  8-ka,  str.  r«4.  SunisławOw, 
I90&   Nakł.  R.  Jasielskiego.  ha).  60. 


DzMa  PolakAw  i  o  Poioco  w  jfzykacli 
obcych. 

Bnraczewski  J.  and  Marchlewski  L.  Studics 
on  the  blood  cdouring  mattcr  V.  preliminarc  note. 
Hxtr.  du  Buli.  de  Tacad.  des  scienccs.  C(acovie, 
nnpr.  dc  l'unlv.  1906,  8-ka,  str.  13—16. 

Łozirtski  Paul.  Uel>er  den  I  [i>to:n^:>clu-n  Bau 
des  LanieliibranfaieriierzcDS.  Extr.  du  Buli.  dc 
Tacad,  des   scicnces.  CracoTie,  inpr.  de  TuniT. 

190«.   S  ,T.    I-'  '11. 

Makarewicz  J.  prof.  EimahruD^  m  dte  phdo- 
sophu-  dl  s  Strafrechts  auf.  Entwicklungsgeschicht<- 
Ucber  Gruudlage.  Stut^ut,  Verl.  voa  Fcrdiuand  £oke 
1906,  8-ks  str.  XII  i  462.  mr.  10, 
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NtoHMitCWskI  St.  Oxychinakridia  und  Phior-  |  historical  novel  of  the  time  of  king  John  Sobieski^ 
chinyl.  Extr.  du  Buli.  de  l'acad.  des  scicnocs.  Cra-    j  traasUted  frome    ihc  polisb  ori{;in;il  by  Jeremiah 


covie,  impr.  de  l'univ.  1906.  8»ka,  str.  16—10. 

Rudzki  M.  P.  R<-'sultate  der  iiielcoroloj^ischen, 
seismologiecbeu  uad  magnetiadben  Bcobacbtungen 
•n  der  k.  k.  Sterawarte  in  Knkau.  Krakan,  Ver- 
lag  der  ob  ngennnten  An>tAlt,  UnivenititB  Bodł* 
druckerei.  1900.  8-ka,  str.  k.  nl.  7. 

Sabat  6.  Uebcr  den  Einrfliu  der  Radiumstrahh  n 
auf  dA«  Ldtvennaf>enda'£tektroIyte.  Ext,.  du  BuU. 
de  TaiOid,  des  sdences.  Cnicovie,  impr.  de  Tudit. 
190fi.  8  ki  ,ir  i;  »  79. 

Sletkiewicz  Heoryk.  On  the  field  of  glory,  an 


Curtin.  Boston  I.tttle,  Brown  aad  Company.  1906 
8  ka,  str.  IX  i  opr.  doi.  1.50. 

Sleair«i2ki  Joteph.  Monograi^  paltootob- 
giqite  des  coochei  pałfosoIqiies  de  la  PodoUc.  Extr. 

du  BuU.  de  I'acad.  des  sciences.  CrafiOvie,  impr. 
de  l'univ..  190(i.    y-ka,  str.  23—  32. 

Wrzosek  A.  Die  Beobaditaii£cn  des  normalen 
Re^iratioiMapparKtes  ais  £ti)gRa^pl«irte  filr  Mtkro- 
ben  in  den  OcgaDimuk  Eztr.  du  BoH.  de  Tacad. 
des  sciences.  CraooTle^  inopr.  de  Tanty.,  1906. 
8-ka,  su.  32—48. 


Redaktor  1  Wydawea  Andrsej  Turkul. 


^  06Ł0SZEJSIA-  ^ 


Prenumerata  otwarta  na  rócznlk  V[ 

nFOBABlIIA  JĘIIKOWEGr 

pod  redakcją  RoMaiM  ZawIliAskiego. 

Wycbodd  na  początku  kałd«go  nieriąca.  Cmui  w  Wamawie  rt.  1  kop.  50.  Z  przesyłką  po- 

citową  rb.  1  kt|i.  80. 

Główna  ekspedycja  w  księgartu  E.  WENDE  i  Sp. 

Prenumerować  można  we  wszystkich  ksi^sT ^^ilacibi 


Nowy  tom  wydawnictwa  „WIEDZA  i  ŻYCIE"  (Serya  III,  IX) 

B|Hlckncr  AIcksaoder 

C  literaturze  rosyjskiej  i  naszym  do 
niej  stosunku  dziś  i  lat  temu  trzysta. 

Szkic  literackL  ^^^^  60. 

iikiad  główny  w  księgarni  E.  Wende  i  S-ka. 
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Nauka  i  Sztuka. 

Pod  tym  ogólnym  tyłuTcm  zacznie  wVr<')tee  ukazywać  ai<;  nakładem  Towarzyntwa  nauczy* 
cieli  Hłk6\  wyfozych  wielkie  ilustrowane  wydawnictwo  ksin^.kowe.  Będą  to  monografie  popular- 
llO*ilMlkowe  c  najronnuŁBzych  dziedzin  wiedzy,  ^^tojące  na  poziomie  oatatnich  badań  naukowych, 
a  charakterzujące  zwięźle  wybitne  fakty  z  dziejów  cywilizacyi  lub  grupujące  obraz  danej  epoki 
okoto  pewnej  postnci.  Gtówna  uwaga  poświęcona  biedzie  historyi  literatury  i  hi»toryi  s»ztuki 
chociaż,  także  im  t  I^ialy  nauki,  np.  historya  polityczna,  historya  filozofii,  nauki  przyrodniizc 
i  k  d.  będą  Mtaiannie  uwzględniane.  W  ten  sposób  rozpadnie  się  to  wydawnictwo  na  kilka 
daMrr,  ktż)re  pomimo  nwego  popularnego  diiiraktera  przyczynią  tię  saaeniie  do  po«i«kimiiia 
aaangp  don»bka  saiikowegOk 

I  tak  bi.^^torya  sztuki  polskiej,  tak  bardzo  ubopa  dotychcza*,  zyska  w  „Nauce  i  Sztuce* 
azereg  monografii  o  JkajwybiUiiej^^ych  ewych  postaciach,  ogólnoeuropejskie  zaś  tlo  dadzą  tym 
pracom  monografie  z  zakresu  sztuki  obcej.  Juby  watępem  do  tego  dsialu  będzie  ksiąika,  któ- 
lej  brak  tak  dotkliwie  dawat  się  odczuwać  w  naszej  literaturze  naukowej,  zawierająca  dokładne 
a  zwiezie  wyjaśnienie  ciJej  technicznej  strony  sztuk  plastycznych  i  ich  terminologii.  —  W  zwią- 
zku z  tym  dziiil  III  zostaje  dział  inny,  monografie  mia^t  i  zamków  polskich,  których  zadaniem 
bądzie  przypomnienie  i  wydobycie  na  }aw  wasyetkich  pamiątek  historycznych  i  daieł  astuki, 
coijdiijąiTcn      w  duęj  niejMOwoM. 

Oaobną  grupę  twonyć  będą  prace  z  nkreau  Ustoiii  literatury,  Ito  etanowią  tutaj  mo- 
nografie, charakteryzujące  i  grupujące  nnjwaźniejfze  cechy  danych  i  fink  j  prądów  cywilizacyi  eu- 
ropejskiej około  postaci  itajwybitoiejszych  poetów  świata  —  naciek  zaś  pada,  rzecz  jasno,  UA 
historyę  Utar«t«ry  poJekfej,  której  wuyacy  wybitnlelsi  pnedatawidele  Dędą  mieli  oeoboe  mo- 
nogtaiie. 

Z  innych  działów  nauki  jest  gotowych  lub  znajduje  się  w  opracowania  wiele  tematów 
a^ują^ch.  niekiedy  bardso  walnych,  bo  po  ras  pierwezy  w  naei^  Iitwatune  omairianydL 

Do  druku  przygotowuje  retiakcya  około  8<i  tomów,  których  autorowie  są:  dr.  J.  B.  An- 
toniewicz, dr.  Ż.  Haloeki,  B.  Błaiek,  dr.  W.  Bruchnal-^ki,  dr.  A.  Briickner,  dr.  A.  Chmiel,  J. 
Chmielowski.  J.  Chrzanowski,  A.  Cybulski,  dr.  A.  Czolowski,  dr,  St.  Dobrzycki,  Br.  Duchowicz, 
dr.  L.  German,  dr.  8t,  (irabski,  dr.  T.  Grabowski,  dr.  Br.  Gubrynowicz.  dr.  K.  Hadaczek,  dr. 
K.  Jarecki,  Fr.  Jaworski,  dr.  J.  Kasprowicz,  dr.  F.  Kopera,  dr.  W.  Kozicki,  A.  Krausbar,  dr. 
Fr.  Krćek,  dr.  8t.  Krzyźanowalri,  dr.  L.  Kubala,  dr.  A.  Lewicki,  dr.  W.  Łoziński,  dr.  A.  Mio- 
doński, dr.  K.  Morawski,  dr.  J.  Nusbaum,  ^I.  Olszewski,  H.  Opieński,  J.  Popaczewski.  ksi.  dr. 
S.  Pawlicki,  T.  Pini,  dr.  K.  Porębowicz,  K.  Pułaski,  W.  Śchrdber,  M.  Szukiewicz,  dr.  K.  Twar- 
dowski, L.  ITzięblo,  dr.  M.  WartenbeiK,  Z.  Waaileirskl,  dr.  K.  Wojded)o«mldL  dr.  St.  Zmhn 
i  dr.  W.  Żlobicki. 

Bardzo  wiele  starania  poświęci  redakcya  również  atronie  zewnętrznej  wydawnictwa.  Naj- 
lepszy papier  ilustracyjny,  spccyalne  czcionki,  ozdobna  oprawa  (wezyatkie  tomy  będą  oprawnej— 
ot,,    i' .ażniejsze  jej  (■•^hy.    Dnik  objął  najlepszy  w  Polaoe  zakład  dmfcawki  Ancsyca,  doetawę 

klisz  p<^)wi<'rzono  firmie  Iluśnik  i  Hiiusler  w  I^radze. 

Tomy  będą  ilustrowane  bardzo  starannie  i  obficie  przy  wszystkich  niemal  nowszych  spo- 
eobach  reprodukcyjnych,  jak:  autotypii,  ^wiAtlodraków,  podwójnej  autotypii,  measotinty,  trój- 
barwnego druku  i  t.  d.  Pomimo  to  i  to  -r^r  właśnie  jedncm  z  głównych  zadań,  jakie  Towa- 
rzystwo nauczycieli  szkół  wyższych  sobie  wytkiii^lo  —  wydawnictwo  bijdzie  doatępne  dla  wszyst- 
kich, bo  bardzo  tanie:  oprawny  tom  będzie  kosztowiU  od  3  —  4  koron,  a  więc  mnie||  ■  nil  roc- 
cfaodzące  aię  w  dniwiątkarh  tysięcy  ^semplanty  podobne  wydawnictwa  obce. 

Bedaktoiem  „Nauki  1  Sitaki**  jest 

Prof.  Tadeusz  Pini. 

Skład  główny  wydawnictwa  objęły  księgarnie:  E.  Wende  i  Sp.  w  War- 
szawie na  Królestwo  Polskie,  H-  Altenberga  na  Oalicyę  i  Poznańskie. 
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„Nowa  Gazeta" 

NOWA    GAZETA   M  organem  i  NOWA  GAZETA  doborpni  arty- 
postępowym  1  demolcratyOZ-     kulów  wh/A^hstrODOosctą  iniormacyi, 
nym,  Btońc  na  gtunde  autonomii  |  łym  zgoła  gatnnkiem  treści  gtaa^  n* 
kraju  w  nąjobBKnmj-     qj  ,       stycznia     P<» najwybwdnięl- 

szem  f-fowB  rnnrzrnin.  łiro-  •  szych  wymagań  nowocze- 

ni  gorąco  wolności  jedno-  '9^6  r.  wychodzi  gnyeh.  Jest  uajczujoiej- 
8l«k  i  tttkicgo  ugrupowa-   f^^^  fdkZY  dZiCDDlC  '  najmchliws^m  or- 

nia  ril  •połccznydi,  Itt^-  *  guoDt    nie  pomijającym 

by  stanowiło  niezłomną  rękojmi(j  dp-  '  i^adiicgo  faktii,  żadnego  zjawiska  lub 
niokratycznej  organizaryi  na«?:<»go  iycia  i  ztiarzeuta,  które  mo/.i:  zajijr  ko^rokoł- 
TpolityoLnego.  is^lSjiS^i^^i^iS^iSJiSj  |  wiek.  ^^7^^C?^C7iC^iC;s^:iG^Ó'GlidC:^C7 


W  dziale  pablU^feŁyki  ofiaro- 
wał jej  iwą  pomoc  najpiennsy 

II  nas  bojownik  post«  pii 

Aleksand.  Świętochowski 


Odcinek  powieściowy  zawierać 
będiio  najhpsse  piaoe  tw6rnotei 
oryginalnej,  między  innwu  po- 
wieść 

Stefana  iaroanklego 

A  n.  Dzieje  Grzechu, 

oraz 

Władysława  Si  Reymonta 

p.  I.  Z  nowej  Ksit^i  Dżungli 

(MOWOŁI). 


NOWA  GAZETA  ma  objętość  numerów  tak 
obeseną,  iź  obfitoiHdą  treści  praewytea  wecyet- 

kie  pisma  dotychczas  wychodząo;  w  Warsza- 
wie. Pod  względem  zewnętrznym,  t.  j.  układu, 
druku  i  papieru  nadano  NOWK.i  GAZECIE 
postać  poDędią  i  eatetycfoą. 

Prenumerata  wynoal: 

miejscowa:  Rnrznie  rb.  9,  półrocz- 
nie rb.  4.50,  kwartał,  rb.  2.25,  mie«. 
kop.  75,  na  prowincyl:  Rocznie  rb. 
11,  pólroccrb.  5.50,  kwartaloie  rb.  2.75, 
miae.  kor.  92;  zag^ranlcą:  Bocsaie 

ib.  10,  połrcK  /nie  rb.  8,  kwartalnie  rb.4t 
micsięczuie  rb.  1.35. 

C0Ra  pojadynciego  numera  ko|>.  8. 


Redal&cya,  administr.  1  kan- 
tor Sspitalpa  10.  Telefooii  M  &276l 


Rtidaktor  naczelny:  8t.  A.  Kempner. 

Redaktor  Uteiacki:  Jan  Łorontowioa. 
Sekietan  Bedak:  KaalnL  Kaaperskl. 


Redaktor  i  Wydawca: 

8t.  A.  Kempner- 


Ogłoszenia  w  „Nowej  GaMCte**   zapewniają   pp.  inscenzentom  szeroltą  po- 
czytnosć  wobec  znacan^o  rozpowszechnienia  Gazety.   Chcąc  przytem  uprzy- 
stępnić formę  osobuydi  ogloeaeń,  potrzebnych  dla  szerokfdi  sfer  obniłyliśmy 
cent  s  3  kep.  aa  2.kop-  za  wyraz. 
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Opuściło  prasę  -tir^' 
mmmmmm  NOWE  wydanie 

£.  6«rn\aąa  i  peteUnza 

Ćwiczenia  niemiecicie 

Ula  klasy  pierwszej  szkól  średnich. 
Wydanie  szóste. 

Cena  egt,  opr.  (z  częHciii  grnmatyeiiią  l  alO' 

wnikiem)  k"f>  ^*}. 

Skład  główny  w  księgarni  £•  Wende  i  Sp* 
Do  Mb|cia  we  MOflMeb  kiitiamiMb. 


Tablica  ścienna: 

Grzyby 

trujące  i  jadalne 

Stanisława  Chelchowskie^o. 

Wydauo  z  zapisu  Wt.  Peplowskieąo,  w 
zawiadywaniu  kasy  imieaia  J.  Miano- 
wskiego. 

Cena  egzempl.  kop.  30. 

„  na  pfótnie  z  wafkami  k.  50. 

9<COt  yqp<»  ycr>?  y-^j^N?  yQg>g 
^TW^  łW*  «Wv  ^TK^         ^TW^  ^ffv 


MOWOŚĆl 


nowość! 


ZARYSY  EKONOMU  SPOŁECZNEJ 


Cena  rb.  i  kop.  50. 


Nowe  wydeinie. 


Nafcladeia  kaidiami  E.  WENOE  i  Sp.    <8><8>«<8"8»8x»<&     Do  nabyeii  we  wetyilktcti  ksifgwniaeh. 


WACŁAW  GRUBIŃSKi 
pnedmowa  Stanislswa  PriykyszswtMsgo. 

(Praentoóć,  Ponlnnek,  Bul^ 
Oena  rb.  1.20. 
Sktatf  gWwiy  w  ksiM.  E.  WsmIo  1 8p. 

Pomocnik  księgarski  J^^^Ł'?; : 

Zgłoszenia  proszę  nadnylać  do  Adminii>tracji  1 
,iUiąikł«,  pod  „Fonocaik  ksi^gmki  M.  K,**  [ 


NOWOŚĆ 


A»  Kuprin 

Pojedynek 


Przekład 
Z  rovfrtle|e. 


Powiaie  z  ijd«  ofioetftw  ro^jakieb. 
Cena  rb.  1.20. 
SMad  glówiy  w  ktlęgarai  E.  WENOE  i  Sp. 
Do  nabycia  we  ws^stkich  księgarniach* 
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Ostatnie  nowości  zYoione  na  składzie  głównym 

W  Warszawie: 


Balxer  Onwald.  O  MORSKIE  OKO. 
Wywód  praw  polskich  przed  widem  polu- 
llOWDym  w  Gndco.  Z  planem  sytuacyj- 
nym. Cena  rb.  2  kop.  50. 

€harveł  Ł.  i  l'Uleł.  WYKŁAD  PO- 
CZĄTKOWY RYSUNKÓW  do  uiytku 
H7k(')l  początkowych.  Kurs  elementarny 
Książka  nauczyciela.  Przetłumaczone  z 
franou^kiego.  Z  npiMl  Władysława  Pe- 
ptowAkiego.  Cena  kop.  25. 

CŁołko»»  Kaaper,  PRAKTYCZNY 
PRZEGLĄI>  draojAir  literatury  poUkiej. 

Cena  kop.  50. 

F^arel  Auffuał.   ZAGADNIENIA  SEK- 

Sl  ALNK.  roztrziłHanc  zc  Htunowi-ka  nauk 
przyroduiczych.  psychologii,  hygieny  i  »o- 
eyologii.  ńreloione  z  niemieckiego  przez 
d-ra  Władysława  Witwickiego  doc.  uniw., 
prof.  Tadeusza  Witwickiego  i  prof.  Wi- 
tolda Schreibera. 

Cena  tom  I/Il  broez.  4  rb.,  w  opr.  rb.  5 

kop.  20. 

€fawrońMki-nafriła  Fr.  16r;5-1906. 

KRWAWY  OOŚC  WE  LWOWIE. 
Kartkft  se  smntiijTdi  dsi«j4w  Polski  i  Basi. 

Z  panonuną  Lwowa  w  XVn  stuleciu. 

Cena  kop.  GO. 

«rMMMU  Wmeimw.  POCAŁUNEK. 
Z  pnedmową  Stan.  Przyhy^^zow^lcicgo. 

Ceoa  rb.  1  kop.  iu. 

Ji«mMtm  Knnt.  GŁÓD.  Cena  kop.  80. 

K.ot%opnieka  Mary  a.  .SZKICE.  Bo- 
hdan ZaleHki.  —  Adam  Aaayk.  —  Henryk 
SieDkiewicz.  Cena  rb.  1  kop.  45. 

Ko»lotrHki  W.  M.  WYKŁADY  o  FI- 
LOZOFII WSPÓŁCZESNEJ. 

Cena  rb.  2. 

Kmthnrxe%cHki  relikn.  TECHNICY 
i  ich  zespolenie  wśród  rozwoju  przemysłu 
Królestwa.  Ona  kop.  50. 

K*«/>rjti  .-I.  POJEDYNEK.  Przekład  z 
ro-yjskif^o.  Cena  rb.  1  kop.  20. 

MLurałow  Marek.  O  PROTESTACH 
WEKSLI.  Zarjsy  pnwa  i  n-fonny. 

Cena  kop.  GO. 

JLeetmieumki  Jatt  dr.  KUNY.  i  RU- 
NICZNE POMNIKI  SŁOWLWSKIE. 

Ceoa  rb.  2  kop.  70. 

Mickiewicz  Adntn.  DZIADY.  Frag- 
menty cz.  I,  II  i  IV.  ()|iraoo\val  dla  u- 
żytku  szkolnego  prof.  dr.  Koastaoty  Woj- 
ciechowski. (Arcydzieło  Folekieh  i  obcych 
piaany.  Tomik  33). 

Ceaa  kop.  35. 


Młodn  icka  Wa ntla .  II  T  S  T  ( )  R  Y  A 
DZIADKA  DO  ORZECHÓW.  Podług 
Aleksandra  DamaRa.  Ze  138  drzeworyta- 
mi p.  Bertalła.  Cena  rb.  1  kop.  20. 

Morris  -  SUeranne-B^e.  PODSTA- 
WY KULTURY  ESTETYCZNEJ.  Wi- 
liam Morris:  Sztuka  a  piękność  ziemi. 
Robert  de  la  Sizcranne:  Wiozienia  Hztuki. 
Jan  R*'e:  O  warunkach  piękna  w  sztuce 
stoflowaaej.  (Wiedza  i  tycie,  serya  lU. 
Tom  YIII).  Cena  kop.  80. 

MUlier  ./.  Mo.TA  MKToDA  HARTO- 
WANIA DZIECI  i  DOROSŁYCH.  Kwa- 
drans dziennie  dla  zdrowiał  Najwyższy 
sukę* -!  [irzPHzlo  120,000  t-t'/.  iniilarzy,  roz- 
sprzedaoych  za  granicą  w  przeciągu  roku. 
41  ilustraeyi  z  natniy,  dwie  konie  rzeib 
i  kolorowana  karta  tytułowa.  W  dodat- 
ku rozkład  ć  wiczeń.  C^ena  kop.  80. 

Neutnayr  Melchior  prof,  dr,  DZIE- 
JE ZIEMI.  7.  i!riiu'iego  wydania  niemie- 
ckiego, opraion  an(>go  ])rzez  prof.  d-ra 
W.  rhliga.  przełożyli:  .Tan  Zaleski,  Zyg- 
munt Weyberg,  Stan.  JaniszewekL  Tom 
pierwszy.  G«ok^  ogóba.  868  ryranków 
w  tokście,  2  mapy,  16  tablic,  z  których  2 
kolorowe.  Ceua  rb.  4. 

SERCE. 

Cena  kup.  30. 

nniń9ki  Miee»usiuu>  Hr.  UNU- 
FERKO,  DZIEWKA.  ZNAKOMITOŚCI. 
Sikioe  z  iycia.  Setya  IIŁ 

Cena  rb.  1  kop.  50. 
Piotrowski  Sśafimław.  TECHNIKA 

i  Pnl.TTYKA.    Stndyum.    Cena  kop.  15. 

Rregowttki  MHołr  dr./Hont.dr.  tned. 
W  SPRAWIE  NOWYCH  BADAŃ  pey- 

chologicznych.  Cena  kop.  75. 

Rydel  LiUcyaM.  PAN  TWARDOWSKL 
Poemat  w  XVIII  pieśniach.    Ceoa  rb.  2. 

Sła^  JjeopoUL  GODIWA.  Dramat  w 
trzech  aktach.  Cena  rb.  I  kop.  20. 

Słefanija.    ELEMENTARZ.  G-y  tvsiac. 

Cena  kop.  5. 

lktrg^Mlk»¥i  Władysław.  ZBIOK  WIA- 
DOMOSCI  DLA  SZACOWANIA  szkód 

\wr/:ii!/onych  w  zlKJŻach  i  rui^Iiriach  u- 
piawnych,  przez  gradobicia  i  inne  wpływy 
atmosferyczne,  a  również  pnia  owady 
i  choroby  roślin.  Przełożył  z  roafjskiMO 
E.  Borakowski.  Cena  rb.  I  kop.  SOt 

Tenner  Juliuam.  TECHNIKA  ŻYWE- 
GO SŁOWA.  Z  20  rycinami  w  tekście. 

Ceua  rb.  1  kop.  80. 


Wfwfrawm  Menryk  dr. 
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WierMboirskŁ  Teodor.  LisTY  BRA- 
TA Po  SIOSTRY  (kardynała  Doihoffa 
do  wojewodziny  Kat^lcicj)  IliStj  —  Kj',*?. 
(Bibl.  zapomaiaaycb  poetów  i  prozaików 
polikićh  ivi  —  Xym  w.  tmijt  XXII). 

Cena  kop  15. 

—  RAPORTY  SZKOŁY  WYDZIAŁOWEJ 
pocoańskiej.  aktadane  ezkole  gtówocg  ko- 
ronnęj  w  UUmb  1777—1789. 

Oma  fk  1  kop.  50. 
Wtłkotcgki  A.  W.  prof.  TTniw.  Jasrielloń- 
ńkiego.   TABLICE   MATEMATYCZNO - 
FIZYCZNE.  Orm  rb.  1  kop.  sa 


WofnkieiHcit  .Itaryan.  WOLNE  MY- 
ŚLI. Wolne  żale.  Toezyc. 

Cena  rb.  I  kop.  30. 

Xagrxejeunki  .T6xef.  7.  N.^  TNn^V^ 
J^ZYCH  ZAGADMEŃ  społeczno  nauko- 
wych. Polemika  z  Krakowską  Akademią 
UmiąjętDOMi.  (B>0»  dla  trp^yftkirh). 

Ccua  kop.  .^0. 

SBbierMtihowmki  Henryk.  BAÓNIK. 

(Poer.ye  serya  II).      Cena  rb.  1  kop.  '20. 

tutawmki  Jer»y.  GRA.  Tryptyk  sce- 
ntesBjF.  Oenarb.  1  kop.  SO. 


i'fiiŁłliŁiBHi»BiiHBKitMfi88^ 


PRZEGUID  SPOŁECZNY 

Tygodnik  postępowy  społeczno-polityczny,  litera- 
cki i  naukowy. 

1)  zamieszcza:  artykuły  w  kwestjach  spc^ecznych  i  eko- 
nomicznych, przeglądy  spraw  wiejskich  i  prowincyonal- 
nych,  koreepondencye  z  kraju  i  zagranicy;   2)  powieści 

poozye,  krytyki  literackie  i  artystyczne;  3)  artykuły  na- 
ukowe z  różnych  dziedzin  wiedzy. 

Jako  Bezpłatny  Dodatek  otrzymają  prenumeratorzy  dzi^ 

W.  Wundta  „Psychologja K.  Kautsky,  „Etyka" 


1  mne. 


najwyższy  sukcpsl  Pr?R8zfo  120  000  egr  rorsprzedanyoh  za  grarfcą  w  przeciągu  roku  41 
tluatracyj  z  natury,  dwie  kopie  rzeib  i  kolorowana  karta  tytułowa;  w  dodatku;  Rozkład  ćwiozeii- 

■ar  Kwadrans  dziennie  dla  zdrowia! 

liii  .^2^     _^^X^-J^    hartowania  dzieci  i  do- 

Moja  metoda  =  rosiych  = 


przez  J.  P.  MOLLERA. 

Cena  kop.  80. 

Wydawnictwo  Księgarni  £.  W£ND£  i  S-ka  w  Warszawie. 

Do  nabydft  we  wnystklch  kii^amlACli. 
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Wydawnictwa  księgarni  L  INENOE  i  S-iia 

WARSZAWA. 


Balicki  Zygmtrnt.  Metody  nauk  apolecynych  i 
ich  rozwój  w  XIX  stuleciu.  kop.  40. 

BratrouK  Emil.  Pojęcie  prawa  przyrody  w  oa- 
ace  fikMofii  ^Krffiemcg.  Wyktady  miiuie  w 
SortMoiA  w  r.  l89Sł  —  1893,  z  nnenikiego 
przełóż  vr  ff.  Spasv9sU.  PnMdmowę  napisał 
Ad.  Mahrburg.  rb.  1.20. 

Deatltat  E.  Nowe  wydbowanie,  tlórnaczyi  z 

francuskieto  /.  W.  Dan>id.  kop.  75. 

Dtnartski  Wladystaw.  Wolność.  Równość. 
Brat«nłtwo.  Studyimi  kiytycsiifc  Przekład 
z  francuskiego.  kop.  40. 

Fabian  A.  dr.  Z  nauki  o  iycia,  odczyty  pu- 
bliczne: I.  U  fłcbylkij  wieku.  II.  l)zieazi- 
ooość.  III.  życie  i  śmierć.  IV.  Mechanizm 
i  witalizm.  rb.  1. 

Feldman  Wilhelm  Tbsen.  Wrklady  wygto- 
fi/.oru'  na  kursach  wakacyjnych  w  Zakupa- 
nciu  1        r  rb.  1.80. 

Hanke  Manrycy.  iSpod^k  piśmicoiucsy  po  ge- 
nerale... B  rokopn^  wydat  i  prśedmową 
popcaeday  AMn,  Rtmbcwski  z  6  rydnami. 

rb.  2.70. 

Ham  J.  A.  praf.  Słownik  cieako-pobki  kie- 
szonkowy, rb.  1. 

lableaowskl  Wtad.  Maksym  Gorkij  (8zkic  li- 
teracki), kop.  30. 

Keller  Mtrya  Jadwlia.  Nauka  pisani*  i  czy- 
tania, kopw  30. 

Kempner  St.  A.  Józef  Supiński.  Notatka  z 
powodu  setnej  tocsnicy  urodzin.      kop.  30. 

—  Zary»y  ekonomii  apolecsnei,  wydanie  II. 

rb.  1.50. 

Korotyńskl  Wlad.  Losy  ezkolnictwa  w  Króle- 
-I   j   V'        w..  kop.  G5. 

Korzon  i  Keaipaer.  Uaudd  w  przeszłości  i  w 
tlanie  dziai^esyni  awiata.  Z  7  ilostr.    rb.  1. 

Kotkowski  Btleeliw.  Jak  wychować  Demo- 
kracyę.  kop.  25, 

Kozicki  St.  i  Lutosławski.  Przewodnik  po  wa- 
inieja^ch  wjriazych  cakiadach  loiutOKhonu- 
kowyen  zaii^nicą.  kop.  60. 

Kramsztyk  St.  Wiadomości  początkowe  z  fi- 
zyki. 1.  Ksiąlcczka  kop.  GO.  II.  KMią>.(>- 
czka  kop.  80. 

Kneharzewaki  Feliks.  Z  dziejów  techniki.  Leo- 
nard ia  yitui.  Jfrsy  Stephenson.  S.  Benezeti 
Eifel,  Stawni  famcane.  Filif  de  Gtr.irj, 

rb.  1. 

Lebon  Ernest.  KrdtU  laiya  dsiej6w  astrono- 
mii. Dzieło  uwieńczone  przez  akademię 
francuska.  Przekład  St.  Bouffata.  Z  przed- 
mowa St.  mdaUina,  Z  piycifiuia  jKirt retami 
rb.  1.60.  W  oprawie  rb.  1.90. 

Ledw  A.  lUcgnf  bea  drntn.  Praelotyl  St. 
Bm/^ai,  kopb  30. 


Lorentz  H.  A.  Poglądy  i  teoryo  fizyki  współ- 
cz^nej.  (łiuchy  widoczne  i  niewidoczne), 
praelotyl  dr.  £r.  TaUoimJh.  rk  1.60. 

Lułoefawski  Maryan.  Pra.d  elektryczny,  jego 
wyiwui;tanie  i  zastopowanie  w  tediinicc.  Pod- 
ręcznik dla  techników  nieapM^aliatów.  O.  I. 

Wytwarranin  prądu  cloktrycznejro.    rh.  1  80. 

Majewski  Erazm.  .Starożytni  Słowianie  na  zie- 
miach daiaiejBiej  Germanii.  Wyd.  drugie. 

kop.  25« 

Nnebain  Henryk  dr.  Serce.  kop.  30. 

Paprocka  Marya  (Znicz).   Nowelo.— Prwstneń. 
—  iiCartki  a  dueonika.  —  Kwiat  paproci. 
Zmata.— Bfaraeoie. — ^Lewa  ręka.— Z  pamięt- 
ników brylantowego  kolczyka. — Perły,  rb  1. 

Payet  inltoez.  Wykład  moralności,  pncekład 
Jadwigi  Warnkówny,  rb.  1.20. 

—  Kształcenia  woli,pnelolył  J.K.  Potocki,  wyd. 
trzecie.  rb.  l. 

netrewekl  StMletamr.   Niemcy  o  Niemczech. 

kop.  30. 

—  Wapólna  wtasnofó  aiemska  w  gminie  wiel- 
komiejakiei.  Stadynm  ekoiioaaicsoo>Bpołczne 

rb.  2. 

bezrobocie  powszechne  C^^tudynm)   kop.  10. 

—  Techniku  i  P  lilyka.  studyiim.        kop.  15 

Oneyrat  Fryderyk.  Wyobraźnia  u  dzieci  i  jej 
odmiany.  Studyum  pRycholonczno  -  palolo' 
giczne,  pcaelokyln  >  francoBkiagp  Eugenia 
Piltt.  kop.  80. 

Selgnette.  Zwierzęta  epok  iibit^lych,  j)rzeło- 
>v!  Inn  l.rwińiki,  Z  167  rycinami,     kop.  90. 

SempoJowskI  A.  dr.  Hodowla  i  uszlachetnia- 
nie roślin  goqiodankich  (s  20*n  rycinami  w 
tekście/  rb.  1.50. 

—  Nasie  trawy  łąkowe,  idi  opia,  prodnk<7a 
nasienia  i  nkladania  mięaaanek  (z  77  miu 
rycinami)  rb.  l.-^O. 

Slmreth  H.   Hiologia  zwiet»|t>  Ttómaozyt  Jan 

Sr-:  notes  ki  rb.  1.50,  w  oprawie  rb.  1.75. 
Szapiro  B.    0.4wieilenic  elektryczne.  Wykład 

popularny  dla  techników.  rb.  1.80. 

Szlagowakl  ka.  Ant.  Nowy  Testament  Jesusa 

Chrystusa.  w  opr.  rb.  1.20. 

TaAski  Kazimierz.  Piętnaście  lat  w  Iegj\>nach 
Pamiętniki...  jenerała  b.  wojsk  polskich.  Z 
przedmową  i  przypisami  St  Woidedia  Tb- 

rowskiego.  rb.  I, 

Weyberg  Z.  Windomoed  początkowe  z  kiysta« 
tografli,  według  dziri  G.  tkut/a'  i  T.  Lteit- 

s.h,!  rh.  l.';f>,  w  oprawie  rlv  l.Sir). 

Zdziarski  St.  Pierwiastek  ludowy  w  poczyi 
polskiej  XIX  w.  Studyu  por6wnawoio-Iite- 
raekie.  rb.  4. 


Dnik  Plom  lasfesnws  1  B*U.  Wanoswa,  Nowr^Mst  Mr.  4L 
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Waiszavi'a,  dnia  15  Maja  1Q06  t. 


Rok  6. 


Miesięcznik,  poświęcony  krytyce  i  bibliograf] i  polskiej, 

pod  kierunkiem  literackim  ADAMA  MAHRBUROA. 


Adrcł  KiMltkfji  i  Adminlstrmcjl : 
Księgarnia  E.  WENOE  I  S-lia,  Krakomkie-Przadmieicie  9. 


[>rDniimiTaU  wynosi: 

ff  Wtnzafli  nczili  rt.  2,  u  pniticjl  I  •  Cmntili  rfe.  2.61. 


TREŚÓ:  ..Nosze  wydawnictwa  hisitoryczne" 
przez  Al.  Briickiiera.  Krytyka:  Bernstein  E. 
„Rozwój  form  ^ycia  gosiKnlarczcKO^;  Ctechotn 
A.  „Nowole";  Ctermak  W.  , Ilustrowane  dzieje 
Polski.  Tora  I.  Od  początków  do  końca  X 
wieku*;  Dassyństa  Golińska  7..  dr.  ,  Alkoholizm 
jako  objaw  choroby  społecznej";  Dobrzycki  St. 
, Pieśni  Kochanowski^";  Grabski  St.  „Spółki 
włościańskie";  Grosse  J.  „Pan*  i  ,Ty"  czy 
^Wy?";  HegenrSther  J.  kard.  ,Hii»torjB  korścio- 
la  jKiwsłzechnego";  Jarosiyński  T.  „Miasto"; 
KahUnbfrg  H.  „HuRałeczka";  Kopczyński  St.  dr. 
^Hyinena  i  Szkoła";  Knlttycki  L.  „Autonomja 
i  federalizm   w  ustroju  państw  konstytucyj- 


nych"; Kurpiel  A.  M,  dr.  -Pamiętniki  ku.  Sta- 
nisława .Tundziłla";  Mickifwicz  A.  „Księgi  na- 
rodu polskiego  i  pielgrzymstwa  polskiego"; 
„Modlitewnik  dla  kobiet  z  w.  XVP;  Nussbnum 
H.  dr.  „Już  wielki  czas  (Gło«  w  kwestji  żydo- 
wskiej)"; Panek  K.  dr.  „Jarstwo  a  hygjena  ży- 
wienia"; Prustyńska  Sława  „Poezje*;  Rodziewi- 
czówna M.  aJoan  Vin";  Roiciszewski  M.  ,Jak 
posiąść  energie*:  Róiycki  Z.  „Liljowe  śni<;nia*; 
Słowacki  /.  ..Czarny  Zawisza.  Dramat";  Tokarz 
W.  .Ostetnie  lata  "Hugona  Kołłątaja*  (1794— 
1812J";  Wabner  J.  „Składnia  gramatyczna  ję- 
zyka łacińskiego*  —  Pod  prasą.  —  Kronika. — 
Czasopisma.  — Bibliografja. 


Nasze  wydawnielwa  historyczne. 


^^j*^5j^pzez  dtugie  lata  niedomagało  dziejopisarstwe  nasze  na  brak  —  soków, 
^mjt^Jl^  t.  j.  źródeł,  zadowalając  się  głównie  znanynn  materjałem  drukowanym. 
jWS^^  nie  pogłębiając  go  ani  rozszerzając  studjami  archiwalnemi  ani  niezna- 
~  ot^Uni,^^  ^  bogatą  literaturą  dawną,  rękopiśmienną,  a  cłioćby  i  drukowaną, 
przeżuwając  wiecznie  len  sam  skąpy  materjał.  Przykład  Naruszewicza,  godny 
podziwu,  nie  znajdował  naśladowców—prawda,  zabrakło  i  króla,  coby  na  badania 
i  wypisy  z  archiwów  i  bibljotek  koszty  niezbędne  łożył. 

Późno  dopiero  zaczynają  Malinowski,  Przeżdziccki,  Grabowski,  Plater  i  in. 
pomnażać  zasoby  źródłowe  ogłaszaniem  listów,  memorjatów,  pamfletów:  i  na  tym 
polu,  jak  na  tylu  innych,  stary  Niemcewicz,  dziś  zawsze  jeszcze  niedoceniony,  to- 
rował pierwszy  drogę  Zbiorem  Pamiętników.  Wydawnictwa  te  chromały  jednak; 
nie  były  systematyczne;  czego  wydawca,  nieraz  całkiem  przypadkowo,  dopadł,  to 
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ogtaszat;  dopiero  Przeździecki  w  ^agidlonkach*  dal  nam  przyUad  znakomily  ąy* 

stematycznych,  celowych  jios/.ukiwań.  .Tcszczo  •^orzc]  hylo.  że  nie  odpowiadano 
wymaganiom  najprymitywniejszej  metody;  dosta/  wydawca  bylejaki  odpip.  jui  nie 
fttarai  się  o  inny,  może  poprawniejszy  lub  zupeluiejszy,  lecz  drukować  ten  jeden 
odpis  z  wiolkiemi  f^rzechami  jego  przeciw  sensowi  i  stylowi,  z  wielkienii  Inkami 
i  myjkami.  Jeszcze  inni  urządzali  się  tak,  że  drukowali  makaronizmy  po  polsku, 
tafsrując  wypląd,  a  nieraz  i  tekst  właściwy,  albo  dawali  np.  djarju'<zp  ppJm-two- 
XV  i  wieku  z  kakogralją  rękopiśmienną,  jakby  bAdacza  nią  odstraszać  cłłcieli,  an» 
myńląe  o  tym,  że  pierwszym 'zadaniem  wydawcy— podawać  iródta  w  szacie  przy- 
zwoitej, nie  z  potwornościami  btędnej  ortograf|i.  Unikali  również  wszelkich  ob- 
jaśnień, dając  pole  przedruki,  a  ty,  czytelniku,  sprawdzaj  .'ioMe  sam  dygnitarzy, 
cytacje,  aluzje,  jeśli  potrafisz,  i  bywały  te  wydawnictwa  wzorem,  jak  wydawać 
nie  n^eiy,  lecz  byliimy'  wdzięczni  i  za  to,  wobec  zastraszającego  braku  i  ubóstwa 
iródeł:  stosunki  wyjątkowe,  w  jakich  znajdowała  się  nauka  polska  (w  jakfce  stra- 
sznych warunkach  pracował  np.  taki  Lelewel  po  wyjściu  z  Waf^zawy*),  zdanie  jej 
na  łaskę  dyletantów,  najlepszej  może  woli,  lecz  nie  zawsze  najtęższej  wiedzy,  tłu- 
maczyło wszystko. 

Zmienito  się  to  z  czasem,  a  że  się  zmieniło,  zawdzięczamy  w  pierwszej  linjl 

Akademji  Krakowskiej;  jej  czronkowie^hiRtorycy.  Szujski,  W.  Zakrzewski  i  in  ,  wy- 
trawni znawcy  metody,  /.r<')del  (badania  ich  archiwalne,  głównie  wiedeńskie), 
umieli  odnajdywać  pracowników,  zakreślać  im  cele,  planować  rzeczy  systematy- 
czne; przykład  ieli  naśladowali  inni,  wychowani  w  ich  szkole  lub  w  zagranicznych. 
Nie  myślimy  wyliczać  krakowskich,  warszawsiuch,  lwowskich  wydawnictw  źró- 
dłowych z  lat  ostatnich;  zatrzymamy  5?ię  przy  najświeższym,  przeznaczonym,  jak 
tyle  innych  publikacji,  na  uczczenie  jubileuszu  i  zjazdu  Rejowskiego. 

Tom  o  800  str.  wielkiej  ósemki  obejmuje  ^Pisma  polityczne  z  czasów  pierw- 
szego bezkrólewia';  wydał  go  prof.  emeryt  Jan  Czubek  w  Krakowie  (IH06)  nakła- 
dem Akademji.  Planu  wydawnictwa  i  pierwszego  zt>ioni  matcrjalów  do  niep^o  do- 
konał niestrudzony,  wszechstronny  Ulanowski;  zajęty  jednak  najrozmailszenit 
sprawami,  publikacjami,  badaniami,  złożył  dalszy  ciąq  wydawnictwa  w  ręce  prof. 
Czubka.  Nowego  wydawcę  znamy  i  cenimy  nietylko  dla  benedyktyAskiej  iście 
pracowitości  i  sumienności,  lecz  równit  ż  dla  znakomitego  wyszknjenin,  znajomo- 
ści dawnego  języka  i  stylu,  znajomości  literatury  klasycznej,  nieodzownej  dla 
owych  czasów,  walczących  pod  znakiem  humanizmu.  Nie  możne  było  wydawnic- 
twa godniejM^  rękom  zlecić,  wzorowo  też  wywiązał  się  wydawca  ze  swego 
zadania. 

Nie  mamr-  prawie  wydawnictwa,  na  równie  szeroką  miarę  podjętego,  jeśli 
pominiemy  wydawniciwo  korespondencji  Zamoyskiego  i  konstytucji  Zygmunto- 
wych.  Przewertowano  wszelkie  bibljoteki  i  archiwa,  zebrano  mnóstwo  rękopisów 
i  druków,  i  plon  przeszedł  oczekiwania.  Aby  bogactwo  jego  ocenić,  należy  poró- 
wnać, cn  o  pismach  z  tej  samej  epoki  wiedział  St.  Tarnowski,  układając  ^.Pisarzy 
politycznych  XVI  wieku*!  Tu  zgromadzono  17  dziełek  wierszem  ipolskim)  a  (H 
prozą  (łaeiAską  i  polską) -na  ciąg  niespełna  trzechletni.  Odznacza  się  więc  to 
wydawnictwo  najpierw  systematycznością;  zebrano  wszystko,  czego  się  można 
było  na  razie  doszukać:  drukując  z  rękofiis/iw.  starano  się  zebrać  wszelkie  odpisy 
i  tekst  ustalić  na  i  h  podstawie;  obszerna  przedmowa  (37  stronic)  nietylko  wy- 
mienia druki  i  rękopisy,  lecz  dociera  do  wniosków  o  autorach,  z  pod  których  pió- 
ra wychodziły  te  wiersze,  djalogi,  listy  i  memorjały.  Same  teksty  podano  w  orlo- 
grafji  nowoczesnej;  opatrzono  warjantami  i  cytatami;  takie  np.  dwa  „pasąuillusy* 
o  wyltorze  królewskim  sidadają  się  wyłąrznie  ze  słów  Pisma  Św.  i  antnrńw  kla- 
sycznych; Otóż  wydawca  nie  pożałował  mozołu  i  odszukał  i  sprawdzi!  każdy,  nie- 
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raz  dowolnie  z  kilku  ustępów  sklejony,  cytat;  nłożyr  zaft  teksty  nie  byle  jak,  lecz 
w  chronologicznym,  ile  możności,  porządku  i  wedle  materji  (np.  osobno  pisma,  po- 
lecające kandydaturę  moskiewską,  dalej  austrjacką,  francuską  i  t.  d.),  dodał  wre- 
szcie na  40  stronicach  wykazy  miejsc,  osób  i  rzeczy,  gdzie  znowu  poobjaśoial 
wszelkie  aluzje,  ze  ńwiata  starożytnego  wzięte,  i  słowniczek  staropolski. 

Równie  bogatego  przyczynku  źródłowa  nasza  literatura  polityczna  dotąd 
wcale  nie  zaznała:  upośledzano  ją  rac/ej  w  porównaniu  z  mat-^rjaJami  historycz- 
nemi;  drukowano  w.«zelkie  pamiętniki,  djarjusze,  listy— nie  drukowano  pism  poli- 
tycznych, co  samej  akcji  naturalnie  nie  zawierają  wcale,  co  są  lylko  wyrazem 
przekonań  i  próbą  wpływania  na  nie,  modyfikowania  zdań  i  mniemań  bleiących, 
najwvmr.^\  nicjszf!  pomniki  stronnictw  i  ich  zabiepów  w  pozyskaniu  opinj i  szlache- 
ckiej, a  dia  nas  zarazem  miara  inteligencji  i  zapatrywań  A\vcze<^nych.  Liczne  są 
w  nich  powtarzania  argumentów  i  kontrargumentów,  operują  one  tym  samym 
ma  terjafem  humanistycznym  i  historycznym,  a  wynika  to  po  części  stąd,  ie  wy- 
chodziły 7.  pod  tego  samego  pióra:  liczbie  utworów  nie  odpowiada  liczba  autorów: 
Idlkanaście  broszur,  pispmek  są  dziełem  jednego  autora. 

Mitjdzy  pytaniami,  na  jakie  wydawnictwo  prof.  Czubka  naprowadza,  jest  to 
moie  najciekawsze,  przynajmniej  dla  historyka  literatury,  i  nsd  nim  się  nieco  za- 
trzymać zamierzamy,  nie  chcąc  się  wdawać  w  ocenę  samych  pism,  ich  wagi 
i  znaczenia,  co  zadaniem  hi>;ioryka  pozostać  winno;  Vtogate  tu  żniwo  dla  obu. 
Historyk  literatury  zawiera  znajomość  z  zupełnie  nieznaneroi  osobistościami,  np. 
z  takim  kaliszaninem,  Piotrem  Mycielskra^  jak  Niemcy  wrocławscy,  uprzedzając 
wyniki  elekcji,  drukowali  już  wizerunki  Rudolfa,  .króla  polskiego  i  wielkiego  księ* 
dza  litewskiego",  podołanie  Myciel^^ki  tak  9ię  zapędził  w  wychwalaniu  obioru  Gro- 
źnego, że  na  broszurze,  całktem  po  moskiewsku,  siebie  i  swego  mecenasa  z  „otcze- 
stwem*  wydrukował:  Piotr  Tomaszowicz  Mycielski—  Stanisławowi  Stanisławowi- 
ezowi  Rydzyńskieniul  Wierszem  i  prozą  równie  niedotężnio  wtadał,  mimo  to 
ciekawa  to  osobistoić:  co  się  toteź  w  glowach  szlacheckich  nie  roiło,  co  za  optymizm, 
co  za  uprzedzenia! 

Kto  nieskończenie  na  lym  wydawnictwie  zyskał,  to  Solikowski,  którego  się 

Z  zupełnie  nowej  strony  cenić  i  podziwiać  uczymy,  jako  wytrawnego,  a  nawet 

wytwornego  pamflccist<;  i  w  angiel^kiem  znaczeniu  tego  terminu),  co  jak  z  ręka> 
wa  sypie  memorjały  i  djalogi,  gtńwnie  za  Francuzem,  którego  kandydaturę  chyba 
tak  poparł,  jak  Olszowskiego  „C  enzura  * kandydaturę  Wiśnio wieckiego.  Przepyszne 
owe  djaiogi:  Mazura  Bartosza  z  Piastem  (.Rozmowa  Kruszwicka*),  błazna  Gąski  ze 
Św.  Bartłomiejem,  komornika  z  burmistrzem,  znakomite  wzory  prozy  polskiej 
sangwinizmn  polskiego  i  sofistyki  Solikow^kiepo:  z  pod  jego  pi<'>ra  wypzły  -  nie 
mniej,  jak  ly  broszur,  do  jego  autorstwa  wydawca  odnosi;  wymienione  djalogi, 
obliczone  na  warstwy  najszersze,  odznaczają  się  nadzwyczajnu  żywością  st}Iu, 
dowcipem,  dosadnoteią  argumentów. 

Dalej  poznajemy  ek^łjiskłipa  i  cksaii^^trjaka  nuily(^za.  ^wdomowionegn"  Pola- 
ka, nic  znajdującego  dosyć  słów  pochwały  zarówno  dla  przybranej  ojczyzny,  jak 
dla  przyrodzonych  swych  panów,  którychby  najchętniej  na  tronie  polskim  osadzil- 
jego  to  djalog  między  Obcym  a  Polakiem,  broniący  i  zalecający  Habsburgów,  wy- 
wołał właśnie  djalogi  Solikowskiego.  St.  Reszka  prezentuje  się,  jako  tłumacz  bro- 
szury Hozjus/(»wej  przeciw  konfpHerarji  War^^zaw^kiej  o  wolności  sumień  -  pań- 
skich i  podziwiamy  go  znowu,  jak  i  z  dawnegr*  druku  (do  Łaskiego  Ulbryclita) 
O  jubileuszu  rzymskim,  jako  nieprzescignionego  mistrza  prozy  polskiej.  Ks.  Głu- 
chowskiego, znanego  dotąd  tylko,  jako  wierszokletę  o  królach  polskich,  poznajemy, 
jako  autora  dłuższego  wiersza  o  ..Intorregnum*'.  po  «micrri  Augusta  nawołującego 
w  naśpiewie:  „Płaczcie  ze  mną,  Saimatae,  opuśćcie  po  sobie  kaptur  czarny  i  stroje 
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podno  ku  żałobie"  czy  i  „idylla":  /rymatas"  jego  pióra,  jak  wydawca  sądzi,  logo 
na  razie  me  rozstrzygamy.  O  innych  autorach,  Wolanie  i  in.,  nie  wspominamy. 

Ale  to  tylko  jedno  pytanie— co  do  autorów,  iIeŁ  to  innych  coraz  się  narzuca! 
Jaldemi  to  argumentami  s/ormujn  ta  szlachta:  ileź  to  razy  powtarzają  rzecz  o  prze- 
mocą i  przymusem  o 'Ciągniętej  elekcji  Jana  Olbrachta;  ileż  razy  nie  przytaczają  na 
dow<>d  wrodzonej  nienawiści  niemieckiej  tych  samych  przykładów  historycznych. 
A  sądy  o  Francuzach  i  ich  podobieństwie  do  Polaków,  albo  sądy  o  Moskwie 
i  cz^o  się  z  nowej  unji  spodziewać  należy.  Coraz  wyruszają  ze  starym  Zygmun- 
tem na  plac,  nie  chcącym  przyjmować  ofiarowanych  sobie  koron  obcych  (chociaż 
nie  wiedzą  dokładnie,  jakichi.  Kównież  nie  oDchodzi  się  bez  ogólników  humani- 
stycznych, stosowanych  jaknajnaiwptej.  Ale  obok  takich  mimowolnych  naiwno- 
ści znajdujemy  i  zwierzenia  bynajmniej  nie  naiwne,  np.  takie:  obawia  się  autor* 
żeby  i  w  Polsce  Habsburgowie,  co  w  Czecliach  uczynili,  ni*^  \vvjpli  chłopów  „z  jti- 
ryzdykcjej  panom  tak,  że  do  urzędu  chłop  własnego  pana  pozywa.  Ano  drogo 
10  krwią  kupili  przodkowie  naszy,  że  mają  rnerum  na  poddane  donUnium,  a  ii 
w  tym  abttsust  prawda— ale  dla^tego  non  toUatur  usus".  Charakterystyczna  też  dra- 
żliwość  j  wslyd  fałszywy.-  nie  wybierajmy  MoRkicwskie^o  ani  .\ustrjaka,  aby  nas 
zagranica  nie  posądziła,  że  to  z  bojażni,  albo  z  musu  uczyniliśmy  —  nie  chodzi 
więc  o  uiUe,  tylko  o  deeoriun.  Lecz  niewyczerpana  to  kopalnia  dla  najrozmaitszych 
uwag  i  spostrzeieiS.  Kto  np.  jeszcze  wierzy,  że  «zloty  okres*  nie  makaronizowat* 
że  to  brzydka  nawyczka  dopiero  XVIT  wieku  i  czasów  saskich,  może  się  łatwo 
przekonać,  jakto  już  wiek  XVI  makaroaizowat,  gorzej  nawet,  niż  następne,  przy 
najmniej  w  materjach  statua  (-politycznych). 

Nie  wszystkie  z  ogłoszonych  w  zbiorze  prof.  Czubka  pism  i  pisemek  oglą- 
dają po  raz  pierwszy  światło  dzienne;  niektóre  Z  nich  (Ciesielskiego  i  in.)  znaliśmy 
7  drtikńw  współczesnych  (nawpf  z  przedruku  u  Turowskiego)  lut)  z  publikacji  ta- 
kich, jak  np.  „Zbiór  pamiętników  hr.  Wł.  Flatera*'.  Druki  współczesne  są  jednak 
nadzwyczajnej  rzadkości,  nieraz  uniea;  nowe  druki  zaś  nieraz  tak  petne  są  błędów, 
i  luk,  ie  należało  koniecznie  wydać  je  poprawnie.  Nie  wszystkie  z  ogłoszonych 
pism  są  równej  wartości,  obok  rzeczy  trafnych,  bystrych,  dowcipnych  znajdujemy 
i  rzeczy  małej  wartości,  bo  ogólnikowe,  moraiizujące  raczej,  niż  polityczne,  n[). 
ów  druk  Łazarzowski  .Elekcja  króla  krześcijaAska*,  przesadzony  komunałami 
i  tylko  w  niektórych  zwrotach  docierający  do  jądra  rzeczy.  W  szczegółową  je- 
dnak ocenę  owej  wartości  już  się  nie  wdajemy. 

Szczera  wdzięczność  należy  si.-  \\y(iawcy  za  wykonanie  takiego  trudu,  mo- 
gącego służyć  za  wzór  do  wydawnictw  podobnych,  aby  po  za  tą  normą  nie  pozo- 
stawały w  tyle— i  to  nowa  wydawcy  zasługa.  Finit  «uvmt  optu—z  tego  wszyst- 
kiego, co  Akademja  na  jubileusz  i  zjazd  Rejowski  przeznaczyła,  ostatnia  publika- 
cja jak  jest  najobszerniejsza, tak  i  najtrwalszą  b(;(izie  miała  wartość,  pozostanie  za- 
wsze przykładem  i  wzorem,  jak  i  inne  przełomowe  chwile  dawnych  dziejiłw  ze 
świadectw  współczesnych  objaśniać  należy,  z  szermierki  na  „piórko",  której  wo- 
bec akcji  pieniężnej,  intryg  i  konszachtów  stronnictw  bynajmniej  lekceważyć  nie 
wypada— działałaż  ona  na  szersze  masy,  do  których  argumenty  innego  rodzaju 
ani  docietaJy.  Wybór  właśnie  pierwszego  bezkrólewia  był  nadzwyczaj  szczęśli- 
wy: po  raz  pierwszy  orjentowała  się  polska  myśl  polityczna  w  całkiem  ouwej 
konstelacji  i  nowem  zadaniu,  acz  wcale  nie  przygotowana,  nie  najgorzej  sprosta* 
la— najlepsze  świadectwo  Inteligencji,  wyrobienia  sądu  pewnego  i  zaaad,  rezultat 
wiekowej  swobody  politycznej.  Myśl  polska,  jak  i  organizacja  państwowa,  wy- 
trzymały pierwszą  próbę  ogniową.  A-  Bruckntr. 
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Teoloflja,  dzieła  treści  religijny. 

HtrgMrfltkMT  MieT  kardyMi  HiMtorja  ko- 
ścioła powazeehiego.  8-ka,  sir.  350  i  129. 
Warszawa  1906.  Wydawniclwo  „Bibl. 
dzieł  ChrzefoiJaAekicb**.  S  t.  rb.  2. 

Dając  w  jednym  tomie  dwa  r-eseyty  za  wrze- 
«if"n  i  pH?«l7!<'rTiik  I^O;')  r.,  redakcja  „Billijot^ki 
dziel  chrześcijańskich"  dokończyła  wydawnic- 
twa powaiufgo  dsi«te  wtaoąp  teologa  i  Idsto* 
lyka  niemi«ekiego.  btotnie  widką  to  jwt  je^ 
/a-«tugł^,  7i>  w  Ijrrtlkim  i^to-^unkowo  czaiie  dala 
nam  rzrcz.  której  l>rak  ws^zy-^cy  odczuwaliśmy. 
Literatura  nasza  religijna,  kąpiąca  się  w  ulot- 
Djdł,  nie  wymagająejrch  pracf  mi  gięimcycli 
Ktadjów,  knąfkach  i  broszurach  ascetycznych, 
chorownfA  iinznpełny  brakpowaźnychwydawnictw 
z  dziaiu  htćturji  koiicieinej.  Wszyscy  rzucali  się  do 
thiWMWWnm  frBDcmkieh  OBObliwie  Mąloenk 
ndigijnjch,  w  tym  zaś  duale  nie  .starano  rią  o 
przyswojenie  dobrych  nfcry  obcycb.  B«jdzicmy 
mieli  wprawdzie  poważne  dzieło  oryginalne  ks. 
W.  Saenlafaka,  którego  jednak  tom  pierwsi^ 
dopiero  się  ukazał,  kto  przeto  potrzebował  pofflo- 
cy.  cli(K'by  do  wykładu  historji  Kościoła  nie 
znajdował  jej  prawie  wcale.  Pod  tym  względem 
przez  wydanie  historji  kard.  Hergenróthera  pier- 
wasy  gidd  uupokojono.  Pod  wi^ląiitm  nau- 
ko^ym  praca  ta  ju2  dawno  została  naleiyde 
oceniona,  jako  dzifło  stojące  przeważnie  na  wy- 
sokości zadania.  W  (szczegółach  jednak  nie  za- 
wsze moie  zadowolić.  Są  tam  neczjr  obttcr* 
nic  i  wyczerpująco  (Kitraktowane  z  zupełnym 
nwzglwliiicnipm  p<»yrh<>l(>gji  osól)  i  momcnWiw 
historycznych  w  ich  związku  przyczynowym, 
emem  jednak  są  to  zaledińe  kidtkie  notatki; 
za  przykład  nMto  poataźyć  dioóby  taki  Arnold 
7.  Bref^cii.  Cznscm  ntitor  wpada  nagin  w  sttyl 
kronikarski  i  sypie  datami  i  nazwitikami  histo- 
rycznemi.  Co  jednak  jc««t  najbogatsze,  to  przy- 
plaki,  ktdie  lą  prawdziwą  kopalnią  itódk  hi- 
storycznych. Rzecz  nieoceniona.  Niestety  w 
tłumaczeniu  lego  nie  znajdujemy.  Usprawiedli- 
wia wydawców  ta  okoliczno^,  2c  w  takim  ra- 
sie objętość  dfida  woosłaby  w  dw6jBaii6b»  a 
samo  wydawnictwo  mnńatoby  «n  snaeinie  o- 
p<j:''nir  Tłumaczenie  na  ogM  ptamnnf*,  rzecry 
odnoiizące  aię  do  historji  Kościoła  polskiego  zna- 


cznie noszcrzone  lub  dodane.  Na  końcu  ziiaj- 
dujemy  chronologję,  wyliczenie  rozmaitych  dy- 
oastji  panujących,  oraz  skorowidz.  Ostatnie 
dwa  ze^iyty  dają  nam  iiAwniei  ni^pieane  prasa 
ks.  prof.  Reweię  daioie  najnomaa.  Są  to  wpia* 
wdzie  rzeczy  przeważnie  kronikarskie,  jako  je- 
dnak całość  przedstawienia  dziejów  naszych 
czasów  aą  uzupełnieniem  uzieła  i  przedstawiają 
doskonały  BMterjał  do  wykładu  tjdi  daiciów. 

W  ogólnym  ubóstwie  wydawnictw  tłumaczo- 
nych literatura  nasza,  dzięki  rpdakcji  „Bibljote- 
ki  dzieł  chrzęść",  wzbogaciła  i$ię  o  jedną  rzecz, 
choć  cudzą,  lecz  dobią. 

Ks,  Stkepamtki. 

Językoznawstwo,  filologja. 

Wakaar  Józef.    Składnia  gramati/ana 

języka  lacińskieijo,  w  stosunku  do  j\'z<i- 
ka  poltkiego,  na  zasadach  ściśle  logicz- 
nych, praktyczno-teoretycznte  wyłożona, 
przez..,  8-ka,  str.  120.  Warszawa,  1905. 
Ełki.  sst.  w  księg.  E.  Wende  i  Sp.  Cena 
kop.  50. 

Sam  ju7  tvf-if  k^!!4Żki  nieprzychylnie  do  ni^ 
usposabia  każdego,  kto  posiada  chociażby  po- 
wiMichowoe  iriadomotó  z  językoznawstwa 
współczesnego.  Gramatyką  nai^wa  się  csęiĆ 
nauki  o  języku,  ktOra  zajmuje  -ie  badaniem 
'  form  językowych;  ponieważ  jednak  strona  for- 

(malna  języka  objawia  się  nie  tylko  w  pojedyń- 
caToli  wyrszadi,  ale  i  w  aUadzie  zdań  cidycli, 
przeto  gramatyka  obejmuje  nietylko  morfologję 
;  (sloworód,  dekljnację  i  konjugację),  lecz  i  skła- 
dnię. Składnia  tedy,  jako  część  gramatyki, 
musi  być  z  konieczności  gramatyczną,  tak  jak 
nap.  oroitolopja  lub  entomulogja,  jako  c/tj.ści 
zoologji,  sa  zoologiczne,  choć  nikt  ich  nie  ob- 
darza tenii  epitetami.  C«cha  grumuiyczouści 
zawiera  się  w  pojęciu  składni,  ożycie  przeto  te- 
go określenia  jest  nietylko  zbytecane,  ale  na- 
wrf  -7l:'ifllr.v('  bo  nasuwa  na  mvśl  przypusz- 
czenie, że  może  istnieć  słcladnia  i  ni^ratna- 
tyczna. 

Moie  autor  nadał  wynuowi  ^gramatycana" 

inne  znaczenie,  chcąc  przezeń  wyr;\2ić,  źc  jego 
wykład  s^kiadni  łacińskiej  jest  oparty  na  racjo- 
nalnych i  naukowych  podstawach,  że  jest  na- 
pisany .prawidłowo*,  „gnunatycznie"}  ale«||a> 

kie  określenie  możemy  stosować  jedynie  do 

utworów  językowych,  jiiśmionnych  lub  też 
w  słowie  ustnym  wyrażanych,  —  jeżeli  chcemy 
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wykazfić,   ?.e   zawarte  w  nich  fonny   j«>rTkowe  [ 
są  >godne  z  tcmi  formułami,  które  gramatyka 
języka  literacki^,  jtko  najbardziej  rospo- 
wszcchnione  wśród   klas  wyktHtt^OODjcll  i  U 
wybiiiiyrh  piearzów,  uznała  za  prawidłowe. 

Stąd  w^oika,  ie  wyraz  „gramatyczny"  mo2e 
poaiai^  dwa  sDaeaania:  .stanowiący  część  gra- 
matyki* i  ^igodny  a  gramatyką*.  Określeń 
tych,  hoz  tautologji,  nie  raoźna  ftotOmaó  do 
składni,  która  je^t  czekuą  gramatyki. 

Myśl,  którą  autor  prawdopodobnie  chciał 
wypowiodaieć  ca  pomocą  wyraców  .składnia 
gramatyetna*^  jeat  powt6r»>na,  widocznie  gwrili  ; 
jasności,  w  postaci  „na  zoAnch  liciśle  logicznych 
wyłożona".  Wyrażenie  to,  o  ile  nie  jeat  tak 
nisCMtamie,  jak  pierwm,  o  tyle,  dzięki  swej 
jaanofei,  odrazu  ujawnia  słabą  stronę  „składni 
Errflmntyr7T>f''',  jMilepająca  nn  tym,  że  chce  ją 
wykładać  na  podtitauiti  loi^iki.  Mówię  .chce'', 
bo,  jak  to  pdfotej  wykażę,  autor  baidao  ezę- 
ato  Uerae  roabiat  a  k)giką,  wikłając  ją  s  gra- 
ma^ką. 

Dawno  jui  minęły  cza«y,  kiedy  gramatykę 
ntOlsamiano  a  logiku  i  kiedy  przypuszczano, 
te  podstawą  ajawiak  gramatyesaydi  są  kate- 

gorjc  logiczne.  Obf-r^nicr  zn  [lod^tawc  wszyst- 
kich zjawisk  językowych,  a  więc  i  graniatycz- 
oych,  uznaje  isię  wyobrażenia  psychiczne. '  Po- 
jęcia logieaoe  są  to  formy  niesmienne,  stałe 
pod  względem  zakresu  i  treści  swojej,  przy- 
najmniej w  oljrębie  danrgo  rozumowania;  wyo- 
brażenia pychicznc,  prze<ńwuie,  ulegają  cią- 
łem amiaaom.  Gdyby  foimy  gramatyczne 
były  wykładnikami  pojęd  logiccnycll,  musia- 
ły by  posiadać  cechę  niezmienności  w  obrtbio 
danego  języka.  W  rzuczy  wibto^ci  jednak  tak 
nie  jestc  w  roimaitych  językach,  a  nawet  w 
dakgaeh  jednego  i  tego  samego  jąayka,  jedne 
i  te  same  myśli  wyrażają  eię  w  postaci  od- 
miennych form  gramatycznych.  Formy  gra- 
matyczae  nie  pokrywają  pojoć  logicznych.  Sam 
aotor  otfwiadcaa  w  pnedmowie^  Ie  .ogranteso- 
ne  są  granic*^  identycznych  praw  gramatyki 
porównawczej,  jakkolwiek  logika  jedna  tylko  | 
być  może  u  wi^zystkich  ludzi  i  we  wszystkich 
jąaykaeh";  a  jednak  o  kilka  wieraay  dalej  cay- 
tamy:  „przecie  tylko  logika  nakazuje  używać 
takich  a  nie  innych  wyrażeń  i  zwrot<^w  grama- 
tycznych''. Odpowiem  na  to.  że  [jrzedewszyst- 
Um  nOtt  ta  nicKigo  nie  nakaaaje,  bo  pojęcie 
woli  znpsinie  jeat  wyklucsone  ae  ajawiak  gca- 


matycznych,  powtórc,  podstawę  takich,  nie 
zai  innych,  zwrotów  tytanowi  takie  i  nie  ioni 
ugrupowanie  aię  akojaneń  wyobraieidtjwyeh. 
Skojanenia  te  v  różnych  narodów  i  w  róinyeil 
czasach  mogą  być  r6^nc.  Te<ly  jcilnc  i  tc  fa- 
mę myśli,  zależne  od  ugrupowania  hię  (okłada- 
jących je  wyobrażeń,  wyrażają  się  w  różoydl 
językach  w  poatad  rozmaitych  konstnik^L 

Ponieważ  zasada  zaleiności  form  gramatycz- 
nych od  katcgorji  logicznych  uznana  jest  przez 
naukę  współczesną  za^biędną,  więc  sposób  trak- 
towania poaacBCgMnyoli  zjawiak  o  ^SUadni 
gramatycznej",  jako  oparty  na  fałszywym  zało- 
żeniu, nicmoźp  bywać  zadawalający,  tymbardziej, 
la  uulur,  puiiiinio  zapewnień,  że  składnia  jć^o 
jest  oparta  na  zasadach  .adale  logicznych''^ 
bardzo  często  nie  stoi  nawet  na  gruncie  zalei* 
ności  rjawifk  gramatycznych  od  kategorji  lo- 
gicznych, a  bczkr>'tycznie  powtarza  poglądy 
panujące  w  dziebfib  gramatyków  etaroiyt- 
nych. 

Zdania,  wev1!n!r  fiiitora,  bywają  nierozwinięte. 
składająt^  hit;  z  podmiotu  i  orzeczenia,  i  roz- 
winięte, w  których,  oprócz  podmiotu  I  orzecze- 
nia, bjrwają  inne  .części  zdania*  lab,  jak  an- 
tcłf  je  nazywa,— , dodatki".  Jf.-tto  stanowi.sko 
nawskroś  gramatyczne,  nie  zaś  logiczne.  Ze 
stanowiska  bomem  logiki  (jak  i  psychologji) 
kalde  adanie,  jako  ję^kowe  wyrażenie  sądn, 
składa  się  zawsze  z  dwuch  części:  podmiotu 
i  orzwzcnia.  Wyobrażenia,  stanowiące  pod- 
miot i  urzeczeiiiti,  nie  koniecznie  muszą  być 
wyraloae  w  postaci  jednego  wyiazn,  a  tynbar- 
dzięj,  jak  chce  autor  .składni  gramatyenei*, 
w  postaci  rzeczownika  (podmiot)  \  eza.«ownika 
(orzeczenie),  lecz  mogą  być  wyrażane  w  posta- 
ci kompleksów  kilku  wyrazów,  które  laaem 
oznaczają  jedno  wyobrażenie.   Np.  w  zdania: 

mój  przyjaciel  pnyjechał  dsiś  t  Krakowa,  orze- 
czeniem mogą  być  wyrazy:  dsii^  a  Krakowa 
prtj/jechal,  mój  przyjaciel,  zaletnie  od  tęgO, 
który  z  nieh  będzie  wyiaiał  wyobnienie:  jelel 

c-hcpniy  powiadomić  slnchacza  o  czusif  przy 
jazdu  przyjaciela,  wtedy  orzeczeniem  he<izie 
wyraz:  dziś,  podmiotem  zaś  wyobrażejiie  :^bio- 
rowe,  zawarte  w  wyrazach:  ^mAj  pnyjadtl 

przyj'echał  z  Krakowa*^.  Jeżeli  słuchacz  z  przy- 
toczonego zdaniu  ma  f<ie  dowiedzieć  nie  tylko 
O  czasie  przyjazdu  przyjaciela,  lecz  i  o  miejscu, 
akąd  przyjechał,  wtedy  adanie  będsie  posiadało 
dwa  <niecaenia:  dnf  i  m  S^tUtomi,  określające 
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wyobrażenie  zbiorowe  „md/  fnjjaeiel  przyje- 
<  1 7/*  WfizyHtkic  inne  tat  zwano  „części  zila- 
iiia"  wlai^ciwie  nie  są  częściami  zdania,  lecz 
j^iykowym  wjraiaDieiii  tyeb  sUadniMir,  ikt6- 
lydi  «ą  składają  wyobrażenia,  stanowiące  pod- 
miot i  orzeczenia,  należałoby  wiec  w  fakim  razie 
mówić  nie  o  częiiciach  ^zdania',  lecz  racsej 
O  csęśdadli  .podmiotą*  i  ^orzeczenia** 

Pnediodiąe  s  kol«i  do  «dklidni  pn^padkńw*, 
■nalepy  za/naczyt-.  ie  przy  rozwa^.aiiiii  zjawi-ik 
językowych  nie  Aoh-  jest  uwzgiedniac  :<tronę 
ich  psychulugiczii<|  lub,  jak  autur  cliei?,  logicz- 
aą,  len  należy  lakto  nwigl^lniaó  •tronę  hiato- 
lyetnąi  jeżeli  nie  chcemy,  żeby  wywody  nasze 
były  oparte  na  dowolnym  tłumaczeniu  faktów, 
od  c^ego,  nieatety,  nie  jeat  wolna  ^Skladoia 
gnmatycHia'*.  Wjrkasjwad  wasyatkłdi  aaeie- 
nie  będę  ze  względu  na  to,  że  mogę  aię 
ponii^zae  w  okrei^loiiych  granicach,  zarnnezę 
tylko,  że  charaktcry(«iyka  !«emazjologiczna  (zna- 
'enattwa)  form  przypadków  po  większej  części 
nie  jest  zadawalająca,  bo  nisoparia  na  faktadi 
rzeczywistych  języka.  Pla  przykładu  rozważ- 
my dział,  traktujący  o  ablattv"ip,  jako  najbar- 
•daiej  znamienny.  Pojęcie  uguliie  tego  przy- 
padka autor  okreila,  jako  aM.  medi  i  insiru- 
mentt:  ^ablatnm  służy  głównie,  jako  wyrażenie 
oposobu  i  środka..."  Jak  w  takim  razie  wy- 
tłumaczyć ^logicznie",  ie  teu  (•ani  przypadek 
uływa  się  na  oaiiaeaeDie  miejsca  i  csasu,  na 
ttoacMnie  pnedmiotu,  od  którego  oię  coś  od- 
dala, nn  oznaczenie  praedniiotu,  z  kt<'>rvFrt  rnś 
się  łączy  \abl.  comitatwus)  i  t.  d.?  (.'ała  sjirawa 
wyświetla  tSĄ  odmn,  skoro  wstąpimy  na  grunt 
jedynie  uiasadaiony  i  stnssay,  n*  którym  stoi 
współczesne  językoznawstwo  naukowe.  W  ła- 
cińskim ablaŁiv'ie,  jak  wykazują  języki  po- 
ktewne.  Biupily  »«ię  trzy  dawne  przypadki:  ab' 
laHim  (.pochodnik",  ktdny  w  jęsykach  slo> 
wiań^kich  zaginął,  stnpiw^szy  sio  z  Cenitń''eBa), 
locatńus  (miejscownik)  i  tmlrutnentalts-soc/ati- 
(narzędoik):  ten  ostatni  przypadek  juź  w 
csasach  ptiedhistorycsDyeb  (w  prańsykn  indo* 
enrapk)  atanowit  połączenie  dwóch  jeszcze  bar- 
■d/i"j  pierwotnych  przypadków.  Przy  takim 
traktowaniu  rzeczy  odrazu  btaje  się  jasnym,  że 
łaciński  aUeUvus,  lader^e  w  solde  dawny 
oAlatnnu,  tóeatnus  i  instntmfnt.-*ociatn  us,  po- 
siada cztery  zasadnicze  znaczenia,  kt/)re  f?ra- 
matyka  łacińska  określa  uastępującemi  termi- 
nami: ablai^  sefaratimtit^  obiat,  ieci,  obiat.  »f 


strumenh  i  abiat.  eamitatiVUS,  Z  tydl  CSte« 
rech  pcKl^sfawowych  zaziiaczeń  można  wyprowa- 
dzić: abiat.  causar,  generis,  mopiae—i  ablut.  sf- 
parationis;  z  abkU.  modi  —  abiat  instrumenti; 
abtat.  temparis—z  tbiał,  togi\X, 

Pomijając  szczegóły,  powiedzmy  ogidinie,  ie 
książki,  stojąc  na  fałszywym  gruncie,  wyrobić 
może  w  niewykształconym  lingwistycznie  czy- 
telniku igola  fdaaywe  poglądy  na  istotę  sja- 
wisk  jęiykowych.  Co  się  ^osy  strony  pcda- 
j  gogiczno- praktycznej,  zarzuciłbym  autorowi  brak 
na  końcu  książki  wykazu  ułatwiającego  ucz- 
niom rozglądanie  się  w  podręcznika  I  cbyt 
mafai  licsb)  prqrktadów  iJwtmją^di  pnwldla 
gnunatyome. 

Stanisław  Stoper. 


Historja. 

Czermak  Wiktor.  Iluatroicane  dsieje  Pol- 
aki. Tom  L  Od  początków  do  końca 
X  wieku.   8-ka,  str.  Vin  i  338.  z  93  il- 

i  lustracjami  w  tekście  i  18  lałilicami. 
Wiedeu,  1905.  i.  Bondy.  Cena  kor.  8. 

Oto  snown  nowa  prfiita  syntezy,  ujęcia  ^cało- 
kształtu dziejów  naszych.  Objaw  to  połądany 
bardzo  i  dodatni,  bo  świadczy    o  niezwykłym 

I  ruubu  naukowym  u  nas,  o  przenikaniu  po- 
trzeby nauki  i  zainteresowaniu  aię  naszą  prze- 
silośdą  ooras  istębici,  coras  ssersej  w  społe- 
czeństwo. Literatura,  nietyiko  f>i>'kna,  ale  i 
naukowa  także  jest  wyrazem  kulturalnego  ta- 
nu danego  społeczeństwa,  jest  zwierciadłem  jego 
iycta  intelektualnsgo^jegotteanć  i  my^Ii,  jest  po- 
dob.;ież  wytworem  tego  społeczeństwa,  jak  każdy 
inny  objaw  życia  H|>i>lecznego.  Pokolenie  żyjące 
nie  odczuwa  tegu  tak  wyraźnie  i  rucha  nau- 
kowego w  poszczególnych  jego  kiemfkkaeb  nie 
uwala  aa  wytwór  daiMj  chwili  daie|o«ej,  kul- 
turalnej, może  nic  widzi  w  tym  rnchu  t^ikiej 
nici,  takiej  łączności  z  życiem  codziennym  i  u- 
waża  go  za  coś  od  t^o  życia  odrębnego  i  ob- 
c^iO:  nie  aloainte  jednak.  DoU  pnypomitiaS 
np.  wiek  XVI  w  polskiej  literaturze  i  jego  bo- 
gatą a  ciekawa  literaturę  polityczną  i  religijną, 
która  tyle  barwnego  rzuca  światła  na  życie  te- 
go wMni,  na  spofacMistwo  t«|  epoki,  a  piie> 
cież  tam  nie  brak  i  poeajL  Podobnie  ne» 

'  sie  ma  i  z  dzisiejszym  rii''h"m  tmnknwvnł.  A 

i kwitnąć  011  może  tylko  wledy,  gdy  spoleczeń- 
«l«o  żyje,  gdy  pracuje  i  myśli  powaioiCt  gdy 
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UbAo  Dainłi6d,  i  ebes  twegoi  «  me  kotnc^  da 
Hcn^nnowskiein  .carpe  dieni".  A  to  ten 

nich  dzii5ipj=zy  jo^t  ró^nolity,  wszechstronny,  to 
tym  lepiej:  to  dowód  źc  i  społeczeństwo  iyje 
wszecbatroDDie  i  myśli  podobnie.  ^ 

Kriąiicft  praf.  Oecnnairke,  •  taesej  jej  tom  I 
nic  jest  bynajmniej  pierwszą,  której  zadaniem 
całość  dziejów.  To  takie  pocieszający  objaw: 
widocsnic  naród  nasz  nie  zapomina  o  awo- 
im  dragin  katachiimie  t  }.  mejomofci  dsie' 
j6w  wiasnych,  zajDuje  niemi,  interesuje.  A 
może  podnrznik  prof.  Ozermftka  Jest  zbyteczny, 
niepotrzebny?  Temu  btaoowczo  trzeba  zaprze- 
Otyć.  Hitylko  dlatego,  ze  kaidy  rok  przynosi 
coś  nowego  w  badaniadi  specjalnych,  rocaze- 
rzn  i  zmionia  poglądy  na  wypadki  poszczpgi'!- 
ne,  a  przecież  nio  godzi  się,  by  te  nowe  wyni- 
ki spccjaliatOB-hkttnykoBii  były  tylko  dostęp- 
ne. Ale  takie  I  dlatego  i  to  jest  ważniej- 
sze tutaj.  f.c  k^iąikft  pana  Czermaka  róini 
«ir-  ninrnal  biegunowo  od  dotychczasowych 
podri,<czników,  odbiei;a  daleko  od  szabloniu 
Jut  sam  ijtoii  tom  I  od  poesątków  do  X  wje* 
ku  rzuca  si^  gwaltowiiio  w  oczy  i  zastanawia: 
jak  to  tak  poważny  tom  ini  X  wt^ku  dopirro 
się  kończy,  na  czasach,  w  których  dopiero  po- 
wstaje paiietwo  polskie,  oAi  moina  m&m6  o 
łych  przedhistorycznych,  nieznanych  ^bajfrz- 
nych"  czaiiach?  I  na  podetawif  <»zf^o  ..  trilzit- 
dokumenty,  kroniki,  pomniki  prawne?  A  prze- 
de! są  jeszcze  innego  rodzaju  iErÓdla,  które 
wprawdzie  nie  pokażą  nam  i  nic  nazwą  nowej 
jakitji^  <is<il)l-.t(»Mn',  nie  <T<lkryjji  wyraźnie  jakich'^ 
wojen,  bitew,  traktatów,  ale  kUne  uaiu  przed- 
stawią iMuno  apotecaeAetwo,  jego  życie  i  po- 
jęcia, jego  t*tan  knltnralny;  to  iWSdła,  to  wyko- 
palii^ka  archeologiczne,  w  kt'»rf  obązar  pań- 
stwa j)o!skipgo  obfituje  w  wielkiej  ilości  j 
w  wielkiej  rozmaitości.  Prawda,  do  pierw- 
aaycb  wieków  bnk  nam  rodiimych  źródd,  do> 
pieio  w  XII  w.  poczynają  się  polskie  doku- 
menty i  Oal!  swą  kronikę  pisze...  ale  «a  za  to 
flwiadectwa  obce:  niemieckie,  bizantyjskie,  a. 
fabakie,  nawet  innydi  plemion  slowiańskidi. 
Ka  tych  wioc  źródłach  opiora  sic  .lutor  i 
z  nich  próbuje  namniownt'  ubraz  życia  Polski 
przedhistorycznej.  A  wia^ciwie  źle  mówię,  bo 
nie  tyle  pnedhistorycznej  Politce,  ile  Błowiań- 
eaczyinie  całej,  jeg  dziejom  po  X  w.,  t.  j.  do 
powitania  państwa  poUkiego  antor  ten  tom 
poświęca. 


M  5. 

Arcfaeologja  jest  dziś  jni  udrębui  i  wielką 
nauką,  loswinęła  tHą  ogromnie  i  e^bko,  pny- 

nio^ita  cały  świat  nieznany  i  obcy,  a  ciekawy 
i  ważny,  poczyniła  ndkrycia  nit^j><>dziewane- 
wprotit  i  w  samą  istotę  pojęć  sięgające,  zupełną 
n^na  rawotn^ę  ptiepfOwadaa^  w  pqgk|dadi 
na  zamierzchłą  przeszioiić.  Pod  jej  wynikami 
knjBzcje  ciemność,  ustępują  przed h i r. tory czne 
czasy,  bo  stają  się  one  nie  wiele  mniej  znane 
i  sbadane,  nit  historyczne.  Ale  ndheologia 
i  minia  to  niesaciofeie,  /c  nie  zdobyta  się  dotąd» 
zwtaszcra  "  w  PoI«ice,  na  żadną  syntezę 

swoich  wyników  i  Liadau,  syntez<;  i  dla  szer- 
Hzych  kół  przystępną.  Stąd  tei  zamyka  aię 
ona  wyłącznie  w  kotach  ncaonydl  i  specjati- 
Htów,  dla  innych  pozostając  zupełną  ,terra  in- 
cognita*.  Wobec  tego  dobrze  roł>i  profesor 
Czermak,  czego  nikt  jeszcze  nie  zrobił  i  co  jeat 
jego  niepoKptriitii  laetogą,  te  w  omawianym 
tomie  poświęca  jej  sporo  raicj<>ca  i  prrc<l«ta- 
łvia  jej  rezultaty  w  stosunku  do  pierwszych 
wieków  Polski  i  Słowiańszczyzny.  Ta  oko- 
Uczoofie  wlainie,  te  ^m  czasom,  która  f^i^  do- 
tąd na  kilku,  kilkunastu  stronicach  zbywało 
ogólnemi  nwnpami  i  poglądami,  mają  poraź 
pierwszy  dopiero  osobny  tom  sobie  poświęco- 
ny, wyróżnia  to  dzido  od  dotyebczaaowych 
I  dziel  ogólnydi.  zapewnia  mn  odrębne,  jemn  tylko 
'  właściwe  «tanowi?kn,  podnosi  j«^o  znacznie, 
a  zasługę  autora.  Prof.  Czermak  zrobił  to  z 
całą  Iwiadomolcią  i  całą  rozmyślnością  —  za- 
znacza to  wyrainie  w  przedmowie.  To  jeat 
jedna  cliaraktery!»tyc7,na  cc<-hą  jego  książki. 

Tsmat,  który  jest  przedmiotem,  treścią  oma- 
wianej książki,  ponlewał  materjai,  a  którego 
czerpie  swoje  wyniki,  jest  w  widu  razach  je- 
dno^tronny,  niekompletny,  urywkowy,  jest  je- 
dną z  najbardziej  spornych  kwestji  w  nauce  i 
daje  rozległe  polo  do  sprzecznych  nieraz  hipotez. 
OjfHTÓea  wykopalisk  aicheotogicsnydtt  maleria- 
łem  tym  są  t.  zw.  przeżytki,  t.  j.  rozmaite 
zjawiska  prawa  zwyczajowego,  ludowepo.  wy- 
st4-pujące  często  w  czadach  bir>lorycy.nycii  i  z 
drugiej  strony  to,  co  pngrncd  antropoliigja 
przedhistoryczna  i  etnologja  o  ladach  pier- 
wotnych, a  nadto  prawo  porównawcze.  Są 
to  wszystko  umiejętności  odrębne,  mające 
sobie  włafidwą  metodę  badania,  a  swła* 
szcza  tak  zw.  metodę  wstecsoą.  Ale  wta^ 
śnie  wyniki  tych  nauk  zastoaowywanc,  prze- 
noszone do  danych  szczepów,  do  danej  epolu. 
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dają  rozli'g?o  pole  do  ?»por6w,  do  Hprzpcanych 
poglądów  na  t^atną  kweetję.  Jak  Bobie  pod 
tym  wa^lędem  radzi  prof.  Czeriuakf  Oto  w 
ten  epondb,  le  ladńe  ntuki  mnuą  ara  by^ 
wdzięczni.  Jeżeli  już  nie  wprost  w  tekście,  to 
przynajmniej  w  nwajju<  h.  iiirraz  liardzo  ob- 
szernych, przedftawiu,  jak  na  liumi  kwestję  za- 
patrują Bię  poetcngAlm  nenni  polaogr,  ilo- 
*  wiai)»cy,  niemieccy,  czyli  streszcza  zawidnioze 
ich  rcziiltary.  naturalnie  tyih  prze<lzws»zystkin), 
którzy  w  danc]  sprawie  najbardziej  nią  r>>2u^ 
t  największą  zy^kaK  mukową  powagę.  Takie 
przedstawienie  rzeczy,  co  jest  drugą  cechą 
kflinźki,  jetłi  ogromnie  ważne  i  w  wysnkirn  nto- 
pniu  ceooe,  bo  ułatwia  csytelaikowi  poznanie, 
jtkie  w  pewnych  przypadkadi  ieittieją  opinje, 
Ot  iralinj  pittwesjr  lepesy  pnykład,  np.  na 
2adrugQ,  omaujdyk  mn  pra^  i  esara  nie- 
mało. 

Sam,  albo  oświadcza  »ią  osobiście  za  daną 
hipoteui,  albo  tei  popneetaje  na  MomaeMoin, 

00  nadziej,  .•<[irzeczno«ci  i  rozmaitości  tdań. 
Książka  prof.  CziTtnftka  lUdżiui  .śmiało  nazwać 
nyntezą  najnowszych  badań,  krytycszoym  ze- 
braniem, nstawieniem  prawie  cale)  (t  ).  o  ile 
tylko  było  dostępne  autorowi  przy  najtroskli- 
wsryoh   zabiegach^   literatury  polskiej  i  obcej 

1  to  literatury  olbrzymiej,  mimo,  że  mogłoby 
mą  komuś  wydawać,  ie  te  pneddineteiańskie 
i  ptsedhisturyczne  czaey  nie  mogą.  dawać  wiel- 
kiego pi  la  do  rozlefjlych  Rtiidjów,  a  jpdiiak  te 
pozory  mylą  zupełnie,  bo  literatura  jest  ogro- 
mna i  różnoraka  treścią,  liczbą  i  narodowością 
aiitor6w.  Frof.  Gaermak  nie  bada  tydi  czasów, 
tych  atOKOnków  oryginalnie,  samodzielnie,  po- 
ahlgtlje  eię  już  gotowymi  wynikami,  f>treszcza 
je  i  grapajOb  Aic  to  bynajmniej  nie  zarzut 
Bo  ani  autor  cheiat,  ani  m^gl  być  otyginal- 
nym.  On  chciał  dać  eyoteaę,  opcaoowanie  ca- 
łokształtu „dziejów"  „opartego  na  wynikach 
now8z«j  literatury"  jak  sam  powiada  w  przu<l- 
BKiwie.  Gdyby  badał  oryginalniej  to  jego 
Raca  nie  byłaby  przedewasyatkim  ayntazą,  by- 
łaby w  wiciu  przyj.ailkach  stratą  czasu  i  pracy, 
bo  do<3zediby  nieraz  do  takich  wyników,  które 
jni  osiągnięto  i  powszechnie  uznano.  Ani  nie 
mógł  1^0  saaiodsielnym,  bo  kaidy,  kto  pisza 
całość  dziejów,  musi  streszczać  badania  swoich 
poprzedników,  bo  każdeinti,  kto  tylko  zna  co- 
kolwiek bliżej  metodę  historyczną,  zna  hisŁorję 
jab>  nankę,  wiadomo  doskonale,  te  jest  neczą 


fizycznie  wprost  nieroożebną,  by  móc  ogarnąć 
tak  kolosalny  materjat,  jak  choćby  dzieje  je- 
dnego narodu,  na  podstawie  włSsnych  wylącz- 
nio  badan:  ia  historyk  mnsi  ogianiczać  się  do 
pewnych  epok,  do  pewnego  rodzaju  zjawisk 
I  dziejowych,  do  poszczególnych  nieraz  nawet 
zdarzeń  jeżeli  tylko  chce  naukę  posunąć 
naprawdę  oaprsM,  tylko  w  takim  ogrsnioa* 
niu  mola  ten  or>l  c^iągnąć,  nieras  cało  łyda  i 
wvt<;:?oną  pracr;  zbadiuiiu  jakiegoś  azczepólu  po- 
iświecając.  Hie  iw%  więc  oryginalną,  samoistną 
kdiążka  prof.  Czarmaka,  bo  i  nia  mkta  by^  taką 
.k>3t  ogromnie  staranną  i  ramieuną,  jeat  down* 
dem  wielkiej  pracy  autora,  który  dołoży?  wszel- 
kich sił  i  zabiegów,  aby  nic  nie  pominąć,  ża- 
dnego daiela  nie  opalić,  które  było  potrzebne, 
by  rzeczywiście  praca  opierała  si^  na  „wyni« 
kach  nowszej  literatury".  I  prze.-tudjo\vał  au- 
tor prawdziwie  wielka  literalure.  przcatudjował 
starannie,  sumiennie.  A  gdy  jaki^oś  dzieła 
nie  md^  dostać,  lub,  gdy  dla  nicznajomośol 
j^yka  nie  było  dlań  ono  dostępne  —  uspra- 
wiedliwia sie  zaraz  pr/od  ezytelnikami.  .Test 
więc  rzecz  prof.  Uzermaka  bardzo  sumienną, 
jest  dowodem  wielkiej,  wytęionei  pracy. 

Toiu  len  poświecony  jest  wyłącznie  8ło- 
wiańttzczyźnie  całej,  a  Polską  przedhistoryczną 
zajmuje  się  tylko  uboauite,  epizodycznie,  nie 
poruaaa  nawafc  wcale  gienezy  państwa  polskie- 
go, nie  rozwala  wcale  jej  lef^end  pneddaicjo- 
wycli  o  Kraku.  Pia>cie  i  t.  d.  Moio  to  dzi- 
wić niejednego,  ])ewue  wątpliwości  wzbudzić 
bo  gieneza  pauxtwa  polskiego,  jego  legiendy 
w  świetle  historycznej  kiytyki  mofi^y  sią  były 
wygodnie  {X)mieścić  i  nie  raziłyby  bardzo  w 
tym  tomie,  w  kt/>rym  wiek  X  jest  końcową  gjani- 
cą,  a  aastępuymógibysię zacząć  jużhistorycznym 
kai^em  Mteackiem.  Ab  to  rzecz  drobna  i 
ściśle  OMobistA,  każdy  się  uoże  rozmaicie  za* 
patrywać  na  podział  dziejów  polskich,  na  epo- 
ki czy  podział  malerjału  na  tomy.  Przebieg- 
szy  na  80  stronacfa  przedhistoryczne  czasy 
Słowiańszczyzny  w  odległą  starożytność  «<ięga- 
jąc,  w  dwuch  następnych  rozdziałach  [trziidsta- 
wia  autor  dzieje  Słowiańszczyzny  od  history- 
cznej jej  chwili,  gdy  się  zakończył  właściwy 
okrw  w^r6wki  luddw  slowiaiiskkdi  i  osiadfy 
na  stałe  (dla  Polski  nie  są  to  czasy  history* 
czne,  choć  ludy  lecbickie  zajmują  już  mniej 
więcej  swojo  historyczno  siedziby).  Przedsta- 
wia wiąe  idi  ugrupowanie  terytoijaltie,  zawiąa* 
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M  i  powitenie  puostir  (8miioii»,  Widkomo- 

rawskie,  hnłf^^arskie  i  t.  d.)  ich  (łtosunki  z  lu- 
dami wiciedninii,  wogńle  ralo  „(Jziejc  politycz- 
ne*. Tu  irlaaoie  są,  moim  zdaniem,  niektóre 
mtęp7  tbjrt  fiidiowe  (necs  iniw,  le  IconitcBDe 
i  potrzebne)  jak  na  popularno-naukową  książ- 
kę, kt6re  też  mogą  maio  zajmować  i  intereso- 
wać pnecięinego  czytelnika.  Ale  nie  ogranicza 
aiQ  autor  nu  tym.  Pnedstawi*  n«n  cale  ijae 
qwliesne  i  prawne  Słowian,  ró2ne  instytucje, 
formy,  pojęcia  tego  życia,  gienezę  i  rozwój  tych 
matytucji  i  pojęć,  ewolucję,  czyli  inaczej,  jak 
Indy  ilowbń«kfe  wsaoraą  się  m  «mz  wyżnzy 
•topień  uspołecznienia  od  DAjniźszego,  t.  j.  ro- 
dziny, do  rod",  do  związkAw  rodowych,  ple- 
mieoDych.  Dalej  cale  życie  duchowe,  kultu- 
falno  wnz  z  jego  objawami  w  dziedame  po- 
jęć rdigijnych,  wtuld,  pmmysłn  domoirago. 
Taką  jost  mniej  więcej  treść  tego  tomu,  boga- 
ta i  r<')żnorodna,  wo  wazyetkie  dziedziny  życia 
publicznego  wglądająca.  Ale  przecież  po  prze- 
OTtanitt  doimje  lię  wiaieoia,  le  to  btkiika 
powałnfo  naukowa,  bardzo  pożyteczna  i  po- 
trzebna dla  hi>itoryk6w,  i  dla  nich  przed e- 
wazyiitkim  będzie  miaia  wartoiić,  dzięki  zwla- 
naa  syntetyczMom  dianiktarowi,  wirfid  nich 
znajdzie  »woie  nli^iOB^  a  nie  sięgnie  dalej,  sze- 
rzej, jak  chcifd  r-apcwne  autor.  Być  może,  że 
za  ni^ko  jeszcze  oceniam  intelektualny  stopień 
naflaęj  inteligiencji,  za  nisko  nsacujo  jq  interes 
do  nankt. 

\  tflki  charakter  poważnie  naukowy  ma 
książka  przez  treść  swoją  bardzo  powolną  już 
w  »wojcj  istocie,  a  zwłaiicai,  ie  to,  czym 
pierw»zy  tom  się,  Mjmiije  jest  w  ogroinnej 

»wej  czt-śi  i  dla  inteligiencji  na-^zej  ,terra  inco- 
gnita"  it>I'-  języków-  wywody  i  na  nich  oparte  | 
wnioeki),  a  ponadto  przer  ^tposub  przedstawie- 
nia neesy. 

Urosnaicają  w  wysokim  atopnin  i  ozdabiają 
k^^in^kł?  liczne  iludtrncje,   wykonane  do3Ć  do- 
brze, które  dla  szerszej  publiczności  otwierają 
dolo  necsy  nicananych,  a  ciekawych  i  baidio 
godnych  pososnia  (np.  praedmioty  wyrobów 
domowych  z  cza»ów  kullm-y  hronzu  i  żelaza) 
ilustracje,  co  ważniejsza,  dobrane  nader  starannie. 
Jest  to  także  wielką  zasługą  autora,  dmodsm  , 
jego  pracy  starannej  i  samkottofai.  Ilnstracle  | 
te,  siejrajiłce  swą  treścią  dalej   niż  t('b>t  tomu,  i 
bo   JUŻ  ilo  XIII  w.  to  także  dokumenty,  U  j.  j 
repnHłukcje  zabytków  współczesnych  i  anten- 


tyenie  dan^  epoki.  Ddęki  tenn  ^kują  sa- 

me  na  wartości.  Jest  ich  ilość  znaczna,  bo 
niespełna  100  W  tekfeie,  a  18  na  oddselnych 

tablicach. 

Ale  uznając  i  podno«ząc  zalety  i  pożytek 
dzieła.  snmitnnoM  i  staimukoM  anUna  trn- 

dno  nie  wyrazić  żalu  i  jednego  zarzutu  ni» 
zaznaczył-.  Zarzut  to  natury  techniczne]  i  do- 
tkliwy, zarówno  dla  uczonych  jak  wogóle  dla 
ccytebtkftw  przykry.  Oto  vh  podd  antw  tn- 
pełnie,  nawet  w  najogólniejszych  zarysami 
przeglądu  treści.  Bo  tytuły  takie  rozdziałów, 
jak  .Czasy  przedhistoryczne,  Stowiańscrzyzoa 
przed  yi  w.  do  K''  —  to  stanowcio  za  matoy 
wobec  różnolitcj  i  wsnehstMinnej  traicł  tjA 
rozdzinl')w  i  wołiec  tepo.  że  te  rozdziały  są 
bardzo  długie  i  najzupełniej  jednolicie  się  cią- 
gną (pod  względem  dndnrskim).  Bnk  to 
wielki,  korzystanie  z  katąlki  ogiomnio  ntm- 
dnione  i  nicwyj^odne,  porinjrająre  m  -nh  i  zna- 
czną stratę  czasu  lub  też  przy  pierwszym  czy- 
taniu trzeba  sobie  rozmaitymi  znakami  zazna- 
onć  poszasg^lno  ustępy  i  kweotje,  by  potym 
móc  prędko  je  odszukać.  Można  to  było  zrobić  w 
trojaki  wpo^ńb.  Alł>o  przez  streszczenie  roz- 
dziiJów,  czyli  t.  zw.  dyspozycję,  choćby  bez 
oznaoasnia  sttoo,  co  się  laUe  często  prakt)'- 
kuje  w  dsidnch  naukowych  (podanie  punktów^ 
i  strony,  na  kt '.r*-i  t-Mi  punkt  jest  omawiany), 
albo  przot  nagłówki  nad  stronnicą  Icażdą,  albo 
wreszcie  pizec  indeks  rzeczowy  I  osobowy. 
Należy  brak  togo  wszystkiego  podnieść  t  na* 
Ciskiem  tymbardziej,  że  treść  tomu  pierwszego 
t.  j.  ta  historja  pierwszych  wieków  i>łowiań- 
szczyzny  jeet  mało  znana,  więc  trudniej  się 
zorientować.  Ale  lei  z  drugiej  strony  tywić 
trzeba  nadziejo,  ff  prof.  Czrrmak  wynafjro<lzi 
nam  ten  brak  przykry  dodając  do  ostatniego, 
trzeciego  tomu.  bardzo  potrzebnego  i  pożąda- 
nego dokładnego  ind^uiaecaowęgolttbifykazu 
traśei! 

Dr.  Maryam  G»y»ki. 

Historja  i  teorja  literatury. 

Dobrzycki  Stsnisłsw.  Pieśni  Kochanotc- 
skteyo.  H-kAf  atr.  15^  Osobne  odbicie 
z  tomu  XLIII  Rozpraw  Wydziąltt  filolo- 
gii zuoi^o  Akademji  T'mioj(;tDOŚci  w  Kra* 
kowie,  lUOti.   Cena  kor.  3. 

Ze  wszystkich  tttwtndw  Eodianowskiągo  pie> 
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im  są  nAjiiiiiiej  opiacowaiiOi  dotyduanouro  bo- 

Wteit)  poświęcone  im  rozprawy  i  prayczjnki 
miały  na  celu  nic  tyle  rozbiór  ^-atnych  pieśni, 
He  bądź  to  wykazanie  reminidcencji  z  poetów 
•taroijtDyeb,  bądi  diAnkteryslykf  ich  mtora 
jako  człowieka,  nie  zas  jiko  poety.  Prof.  Do- 
bntycki  zastanawia  hit'  nsf<atnpr7/)(i  nad  gipnczą 
pieśai,  a  wi<.x;  nad  ich  Btosunkiem  do  dawaicj- 
acjrch  pieśni  pobkieh  oraz  do  poezji  »taro2y- 
tnej.  W  literaturze  polskiflj  istniały  jat  przed 
Kuchanowskim  pieśni  religijnp,  historyczne, 
erotyczne  i  towarzyskie,  ale  pieśni  właściwej, 
pieśni,  w  którejby  się  odnwierciedUd  indywidu* 
alny  calowi ak  la  awemi  mydlaoii  i  neco- 
danii,  a  do  tego  pieśni  artystyc-znoj,  —  nie  by- 
ło n  nas  przrd  Kochiv.now-*kini:  on  jn  dopiero 
Htworzyl,  jako  pierw^sicy  poeta  z  Łoźej  ianki,  on 
dojHero  dokonał  w  smj  pos^i  togo,  co  Burek- 
hudt  nazywa  .odkryciem  człowieka".  Oso- 
bną uwagę  poświł-oa  autor  wyjaśnipnin  iMf-ni-zy 
,Soł)ÓŁki'',  e^irszuie  polemizując  z  wywodami- 
Rymarkiewicza  i  Cbmielowokiefo,  s  których 
pierwAzy  /hyt  dalelu)  zaszedł  w  dopatrywaniu 
sif;  wp!y  ,\u  pieśni  ludowych,  drnjji  zaś  p>rzece- 
nił  wpiyw  klasycyzmu.  W  rozbiorze  atTony 
formalocj  pieśni  autor  wa6w  wykazuje  ich  zwią- 
zek z  pieśniami  dawniejsaemi  i  dochodzi  do 
wniosku,  źr  Kochanowski  mc  ,bur/yl  przeszło- 
ści ołtarzy",  że  byl  nie  rewolucjonistą,  ale  re- 
formatorem. Naiezczególowicj  bada  prof.  Do- 
bczycki  motywy  i  ticU  pieśni,  w«diog  głównych 
grup:  pieśni  dydaktyczne,  patrjolyczne,  reflek- 
syjne («hi!«7;nip  fjdróźnia  je  autor  od  dydakty- 
cznych), towarzyskie,  miłoon^  wiejt^kic;  anali- 
za to  sumicfioa,  nie  pozbawiona  nowych  nwag 
1  apoirtrzeień.  liecz  najbardziej  zasługują  na 
uwagę  wywody  autora  o  naturze  w  jjicsnimh 
Kochanowskiego  (ntr.  110 — 134)}  obrady  natu- 
ly  nie  stanowią  wprawdnc  oeobnycL  pieśni, 
ale,  to  Kochanowski  byl  —  wbrew  temu,  co 
twierdzą  niektórzy  —  wrażliwym  na  pitkiio 
przyrody,  to  się  dowodnie  okazuje  z  analizy 
{MTof.  Dobrzyckiego.  Wykazem  dironologicznym 
pieśni  kończy  sie  studjum,  które  ze  wszystkich 
poświęconych  dotychczas  pidniom  j««t  naj- 
wszecłMtronniejszem. 

Jgn.  Chrtanoiuski. 

Knrpftl  Antmri  H.  ir.  Peanięłniki  ks.  Sta- 

nisiaira  Jwidziłła,  prof.  uniwersytetu 
wileiiskiC{;o,  wydał...  b-ka,  str.  147.  Kra- 


ków, 1905.   Nakładem  Akademii  UmieL 

i Osobne  ftrUir-ie  z  aichiwum  do  historji 
it.  i  oświaiy  l.  XIII).    Cena  kur.  2.5C). 

Zaałuiony  ten  oaturaiiHta,  założyciel  ogrodu 
botanicznego  wiktfakiego,  zostawił  w  rękopisie 
trzy  prace  charakteru  pamiętnikowego.  Naj* 
wcześniej  spisana  mieści  „Zbiór  wiadomości  o 
oaobach  i  zakładach  naukowych  w  dawniej- 
szym i  obecnym  (1890)  stanie  wileńskiego  u- 
niwecsytetn*  Oi^oezony  w  ,PSamie  złuoiowym 
wileii.'łkim"  z  r.  1859.  Drugi  rpkopi^-,  w  któ- 
rym spiaal  dla  potomności  tó,  „co  na  własne  o- 
czy  widział  lob  co  od  godnych  wiary  lub  na- 
ocznych słyszał  świadków"  byl  w  urywkach 
ogłoszony  pr«t'2  Kirkora  (.Obrazki  litewskie. 
Ze  wftpomnifń  luJacza".  Poznań,  1874),  a  ca- 
łość niewiadomo  gdzie  się  d^is  znajduje.  Trze- 
ci wreszcie  dtnślony  w  starsigroh  latach  (oko- 
ło r.  1835),  który  ze  zbiorów  Niemcewicza 
przeszedł  do  Bibljoteki  polskiej  w  Paryżu,  sta* 
nowi  właściwie  autobiografję,  w  której  uczony 
profesor  notnje  swoje  czynności  i  awanse  stn- 
tbowe,  podróże,  kłopoty,  choroby,  przeplatając 
to  zgryźliwerai  uwagami  o  kolegach   i  woj;61e 

0  o«ol>ach,  z  któremi  się  stykał.  Pochodząc  z 
z  niezamoinej  rodziny  szlacfaeckieg,  s  trudem 
odbywał  edukację,  naprzód  jako  {risarczyk  (w 
12  roku  iy(  ia)  przy  komisarzu  dóbr  Pocieja,  a 
następnie  przy  dzierżawcy  czopowego,  wreszcie 
jako  nczeń  szkół  pijarskich  w  Lidzie  i  z  kolei  (w 
16  roku)  jako  ałunu  tegoizgromadafcnia,  odt^- 
waji)cy  nowicjat  w  Lubieszowie,  Od  18  roku  ży- 
cia pełni  obowiązki  nauczyciela  w  szkołach  pi- 
jarskich w  Ro^isieuiacłi,  Wilnie,  ^czuczynie 

1  znowu  w  Wilaiei,  gdzie  jednocześnie  ncaę- 
szcza  na  wykłady  chemji,  zoologji  i  Iwtanikt 
w  Szkole  Gli')\vn('j.  Od  r.  ITftO  zaczyna  uczyć 
hii»i,orji  naturalnej  w  szkołach  pijarakich.  Wy- 
słany przez  k<Mnla]ą  edakaoyjną  dla  dalszego 
kształcenia  się  za  granicą,  przebywa  łat  6  w 
Aii-lrji  i  Saksonji  (przeważnie  w  Wiedniu) 
słuchając  wykładów  chemji,  rumoralogji,  zwie 
dzając  ogrody  botaniczne,  kopalnie,  fabryki 
przerabiające  metale.  Jednocześnie  iptmt  dwa 
lata  przechodzi  kur.-*  weterynarji.  W  r.  1797 
wraca  do  Wilna,  jrdzif>  otrzymuje  miejsce  wice- 
profesora  hisŁorji  naturalnej  w  Szkole  Głównej 
Z  ptacą  300  rubli.  Na  tym  stanowiska  dzia- 
łalność swą  zwrócił  głównie  do  urządzem'a  i 
rozwinięcia  ogrodu  iKitiinioznego,  który  w  chwi- 
li obejmowania  go  przez  J  undzilta  r.  1799  liczył 
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492  gatunki,  a  w  r.  1807  doszodl  do  1958, 
181 1  r.  <io  :54 1 0,  a  w  1624  r.  wresitcie  do  5300. 
Dzieje  tego  ogroda,  kłopotów,  zabiegów  i  walk, 
jakie  atacaw  o  akodumą  instytncn  mniłal 
profesor  z  władzami  i  barbarzyÓBką  publiczno- 
ścią wileńską,  wypełniajf}  przowa*ni|  cześć  pa- 
miętnika, doprowadzonego  do  r.  Ib34.  Autor 
wnait  w  r,  1846.  docMkawray  86  roku  i^ck. 
Utnnwasy  wskiitek  katarakty  wzrok  w  pra- 
wym oku  jwzeze  w  alumnacie  pijarfkim,  po- 
sługiwać eię  może  w  pracy  tylko  jednym,  i  to 
ra^sto  diOfnjącjn),  oldodi.  E«l«etwo  to  w  po- 
łączeniu s  chTonicsiMi  diofol^ą  wątroby  czyni 
Jiinflzilla  zpryźliwym  w   H^wimkach  i  sądach 

0  ^wych  kolegach  czy  podwładnych.  Sądy  te 
csosto  Hą  nit:<prawiedliwe,  i  ubraz  rtoeunków 
dwcMUiych  określony  sbyt  ciemnemi  barwami. 
Jpfir-n    Śiiift(li?cki   Jan   przedstawiony  dodatnio 

1  sympatycznie.  Sprawy  apoleczne  i  literatu- 
ra nie  interesują  wcale  Jundzilla.  Choć  wol- 
nomy^nj  w  neciach  religii,  wróg  saeięty  Je* 
f.nitów,  nipchofnip  sio  %vTraźa  o  ziimiarach  re- 
forroatorskuh  światlejszydi  profcKorów,  których 
Duzywa  mamonami,  (irodka  maluje  najczar- 
Bie^emi  iMrwwBl,  Gfrittchowekiego  itwsie  la 
póljj^wka,  o  Lelewelu  i  Jędrzeju  Śniadeckim 
zachowuje  milozpnip.  Za  to  doktorowi  V,txu 
poświ<^  bardzo  życzliwe  wspomnienie  z  powodu 
jego  nieswjkłęj  imiera.  Jako  pracownik  nan- 
kowy,  JondziU  jedynie  aajmuje  Hię  zbiecanieni 
i  hodowaniem  rołilin,  gromadzpniora  minerałów. 
Wyższe  zadania  nauki  są  dla  jego  umysłu  nie- 
dostępne. Famifbiik  jefft  doetaieza  sporo  cie- 
Jniwyeh  danych  do  dziejów  azkdt,  oanki  i  kul- 
tury polskiej  na  I-i  t wie.  Wydawca  zaopatrzy! 
pismo  Jundzilla  w  objaśnienia,  odnoezące  oię 
do  wspomnianych  taoeób,  i  dodał  spis  alfabe- 
tycaay  naafriak. 

■tokftwiet  AdaM.  Księgi  Narodu  pol- 
skiego i  pielgrzytnstira  polskiego,  tekst 

f>ierwotny,  z  autografu  wydał  Józef  Kal- 
enbach.  ii-ka,  sir.  III  i  :>4.  Paryż,  1904. 
'Wydawnictwo  Muzeum  Adama  Mielnie* 
wicza.  Oena  kor.  1  hal.  50. 

Je»t  to  przedruk  rękopisma,  znajdnjącego 

eię  w  Muzeum  Mickiewicza  w  Paryżu,  p.  t. 
, Autograf  Adama  Mickicwic/a:  Xięgi  Narodu 
Polskiego,  zachowany  przez  jego  przyjaciela 
Ignacego  Domeyki*^  (I),  Wydawca  unanowat 
wa^ftkie  wlafeiwoici  antografd,  fiisowni  ni- 


równo,  jak  interpunkcji,  uwzgl^nit  również  wy- 
razy przekreślone.  Tym  sposobem  wydanie 
daje  dokładne  pojęcie  o  pierwszej  redakcji 
,Kai^  i  sianowi  nieBmiernie  oeimy  pnycnj- 
nek  do  twórczości  Mickiewicza.  Bliższemu 
'  roz^mtrzeiiiu  stosunku  piorw^^ej  n^lakcji  do 
ostatecznej,  ogłodzouej  drukiem  w  roku 
lamiena  prof.  Eallenbadi  poświęcić  otobną 
rozprawę;  już  tu  jednak  warto  sanacayć,  śn 
róźnirf  są  dosyć  znaczne  i  f.c  wydany  auto- 
graf zawiera  w  sobie  w»t«^p,  zupełnie  dotycb- 
OMW  niecaany,  w  którym  poeta  wyznaje,  pod 
czyim  wpływem  powstały  .Kat^*:  „A  szcze- 
gólniej z  nauk  Polaka,  który  sie  nazywał  Ole- 
szkiewicz  i  umarł  niedawno,  i  z  nauk  Xł^ia 
8tanitlawa»  który  iyje  dotąd,  i  s  nauk  imiy^ 
lodzi,  Polaków,  i  z  kai^  xiędza,  który  aię  na- 
zywa l^mcnais,  i  z  ust  człowieka,  klói-y  f<'u'^ 
nazywa  Heinreicb,  a  niektóre  rzeczy  z  łaaki 
Bożej". 

/gn,  Ckr^atiomtif, 

Modlitewnik  dla  kobiet  i  w.  XVI.  Ułamek 
z  rękopisu  Senatora  Konstantego  Mał- 
kowskiego, wydał  Stanisław  Ptaszycki. 
8-ka..  Kraków.  Akademia  Umiejętności 
MCMV'.  Cena  kor.  5. 

Py-zny  ten  nkn/  -^/tuki  drukarskiej  krako- 
wskiej upodabnia  dawuy  zabytek  aara,  z  zło- 
ceniami po  bra^aclt  kart,  c  obramowaniem 
atfonic,  z  inicjałami  pięknemi,  nawet  z  całą  pi- 
sownia niewlarnłi  I '/iniejszy  właściciel  rcko- 
piau  dał  nam  tylko  .ułumek"  z  niego,  je^li  .^^lo- 
wa  na  tytule  dobnse  rozumiemy,  i  przeznaczył 
„całość*  rękopisu,  z  wszelkicmi  o  nim  i  treści 
jego  notatkami,  do  innej  jakiej  publikacji  aka- 
demickiej, więc  i  my  wstrzymamy  aię  z  uwaga* 
mi  aż  do  ogłoezenia  Cakięi  calośd.  Dzii  wdsię| 
craUmy  bardco  sa  to,  eięgo  w  tak  wytwonie- 
szacie  nam  udzielono.  Rzecz  je:*t  z  wieku  XYI, 
ale  duch  jej  jeszcze  średniowieczny,  jak  już  sa- 
mo przeznaczenie  jej  dla  kobiety  wnkazuje,  gdyż 
wasdkie  naase  aabytki  pdMCsyany  ^edniowie- 
cznej  (prócz  prawmczych)  dla  kobiety  nie  spou- 
falonyeh  z  łaciną,  liiano;  na  fjłówną  treść 
składają  ei^  kazania,  litanja  i  modlitwy  Maryj- 
ne. Wobec  mwatydiająoego  ubÓatwa  naamgo 
co  do  wydań  ozdobnyeb,  wobec  traktowania 
u  nas  dawnej  literatury,  jak  kopciuszka,  wi- 
tamy tym  milej  śliczny  druk;  chociaż  rozmia- 
laini  drobny,  mole  on  stanąć  obok  akadcoiiti- 
UęgD  odtwonenia  ^Zwierciadła"  (pw.  o  nim 
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w  popraednim  rocsoikn  Ksią^  str.  473).  No- 
we to  wftwnyny  drnkarni  oniwav>yteckiej  zur 

razem  ilustrują  znakomicie  znpoby  dawnego 
piśmiennictwa,  stojącego  głównie  tyllco  modli- 
tewnikami, peolterzami,  kazaniami  i  pieśniami 
mboftneni. 

Tokarz  Wacław.  Ostatnie  lata  Iluyona 
Kołłątaja  [llu-i  —  tsi'1'.  Praca  odznaczo- 
na nagrodą  im.  J.  U.  Niemcewicza.  S-a, 
tom  T,  str.  347;  tom  II,  str.  269.  Kraków, 
1005.  Nakładem  Akademii  Umiejętności. 
Cena  kor.  12. 

Mooografję  swą  pcówi^il  p.  Tokarz  jedynie 
OHtefenim  latom  Kołłątaia  (1704—1812),  a  ivi«e 

epoce,  w  której  czynny  adzial  w  ityciu 
pubłifT.nem  ograniczył  się  na  dnipiej  reformie 
Szkoły  (iłównej  krakowskiej  i  na  zatargach  z 
Isbą  Ednkaąyjną  moatwa  Waniawskiego 
(1809  —  1812);  pomt^m  nrawaao  KoNątaja  od 
2ycia  publicznpj^o,  nnirf»«twiano  wsryftkie  wy- 
siłki i  zabi(^,  jakie  podejmował,  aby  móc  pra- 
eować  i  działać  łownie  gmiiwie  i  pożytecznie, 
jak  za  czaa6w  aicpodlegfoici  Rsecsypoapoiitej; 
i  to  właśnie  ętanowi  ciężką,  bolpsną  trnpiedjr'  ' 
ostatnich  lat  jego  życia:  nictyiko  Ołomuniec  i 
Moekwa,  ale  i  Wołyń  i  Wamzawa  były  mu 
iriędeniem,  ktdrego  mur  stanowiły  niadięć  i 
niewiara  współczesnych;  jak  ptak  w  klatce, 
t»znniotaf  się  i  szarpał  Kołłątaj,  rzawm  usiło- 
wał si^  pogodzić  z  lo«em,  mówił  sobie:  Solum 
mikt  tuperest  tepulehrum,  —  o6i  s  tego,  kiedy 
amfageja,  zacdroać  oa  widok  dawnych  towarzy- 
wtfyw,  pracujących  pn  dawnemu  dla  dobra  o_l'u1-  i 
a<go,  pamięć  dawnego  znaczenia  i  stanowiska, 
oadewBcyatkozailwiadoiiiOK  awoidi  olbnymich 
zdolności,  idących  na  mani^  wrodaona  energja 
i  namiętne  uraiłowanio  ozynn.  wrcszcii-  milo.^ć, 
ojczyzny,  słowem  cała  dut»za  Kołłątaja  nie  li- 
niała zdobyć  się  na  rezygnację,  buntowała 
prceciwko  pnsymusowej  bisosynncrfci,  w  jaką 
wtrąciły  go  po  części  jego  własne  czyny,  któ- 
rych ludzie  nic  iiiogli  mu  zapomnieć,  a  nie 
chcieli  darować.  Druga  cz^  życia  Kołłątaja 
była  konaatwcD^ą  picrwwwj,  to  tel  pi.  Tokan 
nie  md^  z  natur  r/  e/y  }:iomiDąć  i  tej  pierw- 
szej, mianowicie  u  iziału  w  Targowicy  i  powsta- 
niu Kościurzki  wekiem.  Fakt  akcesu  do  kon- 
fiedenKÓi  nic  podlega  najmniejszej  wątpliwości; 
aator  jednak  .'^tusznic  przytacza  okoliczność, 
nie  uapiawiedUwiającą,  ale  łagodzącą,  tę  mia- 


nowicie, ie  na  akces  godzili  się  napewno  Ign. 
Potocki  i  8t  Małachowski  jeneie  w  efyoznln 

1793  r.,  że  Ptnsnnki  FTolłątfljri  z  Targowicą  i 
Bułtiakowem,  aczkolwiek  spowoilowaiie  po  c/t - 
ści  i  przez  j^  widoki  oeobiete,  nie  były  ani 
nawiązane  be>  agody  emigracji,  ani  poibawioiie 
względu  na  dobro  ogólne  kraju  (I,  Q9)i  00  do 
oskarżeń  Linow?kiego  i  Trębickiepo,  ezynią- 
j  cych  Kołłątaja  rzecznikiem  myśli  ograniczenia 
dyktatary  i  twdrcą  Rady  Najwylaiej,  antor 
odrzuca  je  stanowczo  (1,  95);  eo  do  zatintn 
krwawych  czynów  z  dnia  2S  czerwca  r.  1794, 
I  autor  obwinia  Kołłątaja  jt^iynie  o  milczącą 
zgodę,  dzięki  której  „cała  odpowiedziahioeć  za 
beaczynnoić  władz  w  dniu  2B  czerwca  spada 
wyłącznie  na  niego"  (I,  110);  zarzut  najcięższy, 
kradzieży  grosza  publicznego,  autor  odrzuca 
bezwzględnie,  jako  .nietylko  nieuzasa- 
dniony, ale  wrfcs  nu^ttwdepodotf^  (I,  126), 
wre.-ztie,  co  do  zanntn  kmdsieCy  precjozów, 
stwierdza  j).  Tokarz,  że  nie  posiadamy  danych 
wystarczających  do  osądzenia  Kołłątaja  (1,  131); 
owszem,  fakt,  io  rząd  anstijaeki  swr6dt  ma 
klejnoty,  przemawia  raczej  za  j<^  niewinn<rfelą 
'  i  zniewala  autora  do  rzucenia  pytania,  czy  cza- 
dem Kołłątaj  nic  nabył  od  skarbu  powstania 
tych  klejnotów  w  celach  spdulacji.  gdy  na  razie 
w  kcajtt  tradno  je  byro  spienięfyć  i  czy  oa^ 
■^'fpnie,  wohec  rozpowszechnionych  pod  koniec 
powstania  zarzutów  nio  zauił  teg^o  sposobu 
nabycia  przed  władzami  austrjatrkiemi*  (1, 132). 
Cisy  te  wszystkie  wywody  autora  są  słnszne, 
czy  się  ta  częściowa  reliabnitucia  Kołłątaja 
ostoi.  —  nn  razie  trudno  prze«adzać  wobec  bra- 
ku dostatecznej  ilo.«ci  źródeł,  na  co  sam  autor 
niejednokrotnie  kładzie  nacisk  (np.  I,  92).  Zro- 
sztą  autorowi  chodziło  nadewszystko  u  wy- 
świetlenie stanowiska  samego  Kołłątaja  wobec 
czynionych  mu  zurzutów;  i  wyświetlił  je  szcze- 
gółowo na  podstawie  irfasnej  apologji  Kołłąta> 
ja,  mianowicie  na  podstawie  napisem^  dla 
Tomasza  Wawrzeckiego  memorjału  o  przygo- 
towaniu do  powstania  r.  1794;  rocmorjał  ten 
ogłosił  autor  w  całości  (II,  220—251).  Wo- 
gifile  całe  dzieło  swoje  oparł  p.  Tokarz  na  ma- 
terjale,  dotydiczas  nie  wyzyskanym,  rękopi- 
śmiennym /nnjdującym  «ie  w  bibljotekach  i  ar- 
chiwach Kruku wa,  Lwowa,  Warszawy,  Kappcrs- 
wylo,  Drezna.  Wiednia  i  in.,  nie  szczędząc 
pracy,  aby  zgromadzić  wszystko,  oo  się  OETO" 
madzić  dato.  I  to  właśnie  stanowi  j^^o  zasła-* 
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gę.  TcnuE  dopiero  poKoajemj  nateftyeie  0Bta<-  | 
toie  lata  życia  Koliataja,  a  wi<;c  jeg<o  pobyt  w  , 
więzieniu  auotrjapktm,  pobyt  na  Wołyniu  i  w 
Moskwie,  umiłowania  czynnego  ucz«»tiiicz«iiia 
w  tfdn  frabUcmiTm  Kaif»tm  'Wamawalricgo, 
ponów  t)ą  reformę  uniwenyletU  krakowski^. 
Wykazał  autor,  że  s'<iw"y  ^.arys  planu  gimna- 
zjum  wołyńskiego  jest  dzidem  nia  Czackiego, 
ale  Kołłątaja;  nucił  ciekawe  jiriatło  na  aamia* 
ry  i  zasady  Kołłątaja,  jako  ucaestnika  prac 
Komisji  Edukacyjnej  („wytwnr/fnif  ]pdn^)^ci 
przekonań  polityczuych*  w  całym  kraju  —  oto 
główna  myśl  Kołłątaja,  jak  to  widać  a  nie- 
zmiernie  ddnwego  fnaeoilu  t  « Jaki  samiar 
T7.i\(\  mm-  moźc  w  ustanowieniu  systenratyr?.- 
nego  dtooru  nad  edukacją  krajową",  II,  103);  ' 
przedstawił  dalej  działalność  Kołłątaja  w  Kra- 
kowie —  .jedyną  kartę  z  hiator ji  lat  jego  ty 
cia,  o  której  można  powiedzitć  hi-z  zantrzeżcń, 
że  jest  zarazem  rmliiym  przyczynkiem  do  ogól- 
nej hietorji  kraju'^  {U,  100);  ocenił  szczegóło- 
wo napisane  potl  godtem  M'/  śaferatulttm 
.Uwagi  nad  położeniem  tej  czelci  zieo)  pol- 
skich, którą  od  traktatu  tylżyckiego  zwać  po- 
częto Kpię«twem  Wardzawskim'^  (II,  1  —  30); 
om6wit  lab  zaznaetył  cały  sser^  nieuMoych 
dotychczaii  piHm:  ^0  Fiatolim",  „Opisanie  mia- 
sta MoNkwy",  _T*ii  appri;u  de  la  situation  po- 
liti^ue  de*  provuicc-*  polonai«et»  russcs  et  de 
la  BoaRle",  rI  wagi  nad  teraśniejszyra  położe- 
niem 8akMMi}i  I  Polski,  a  nią  zjednocsoDej*, 
_Notic*e  '•nr  l'i''tat  arfiol  de  la  Galiric",  „Po- 
strzeżenia  nad  usitawą  konstytucyjną  Ki<)ęstwa 
Wartizawskicgo",  „Uwagi  nad  układem  po- 
ciątkowej  ugody  cayli  konkordatu  ae  Stolicą 
Apostolską*  i  wiele  innych.  Si-koda  jednak, 
ic  autor  pobieżną  tylko  w/iniiinkji  /,tiy\Ya  jwzje 
Ko^iątaja,  które,  jcsli   |.>oiuinąć  kilka  wientasy, 

ogłosmoydl  w  ^FaraięCoika  Waratawwkiin''  i 

w  yPteczółce^  krakowekii!],  dotychczaa  nie  tą 

znanp.  Trudno  również  /rozumief'-,  dlaczego 
w  monografji,  poświęconej  ostatnim  latom  Koł- 
łątaja, brak  zupełnie  razbiom  ,Piniądku  fi- 
^reano^moralnogo".  dzieła,  kt^  na  azczególo- 
wn  oopcie  zasługuje  z  pewnolcią  nie  mni^,  jak 
memorjaly  polityczne! 

W  wydawaniu  wtaanego  sądu  o  Kołłątaju, 
o  jego  działalności  i  dianktene,  je^t  p.  Tokarz 
naogół  biorąc,  zbyt  W!»trzcraieźliwy;  pomimo 
to  stanowiska  autorakiegt>  niewyraźnym  nazwać 
nie  uttbia;   ,Nie  był  Kołłątaj  mężem  stanu 


O  więkasym  diarakterae,  jednym  a  taUeh,  któ- 
rzy uważają,  że  i  godność  o-iobi.sta  jx)Iitykii 
stanowi  bardzo  realny  czynnik  w  jego  karjcrre- 
niezrównany  w  okre!>acli  powodzenia  lub  na- 
dziei, pi^  pracjt  w  dobie  nikpowodienia  apa^ 
dał  on  na  zna<atnie  nility  podom  moralny'' 
(I,  58);  „wszystko  przemawia  za  tym,  że  ma- 
my tutaj  do  czynicoia  li  tylko  z  chęcią  zrzu- 
oenia  a  sieUe  odpowiedrialnoed  i  n^prawiedU- 
wlenia  się  fx  postenon  kosztem  K  '  i  i-zki* 
(I.  ni);  ,w  ])óźnicjszycb  usiłowaniach  nhabili- 
tacyjnycb,  przedewszystkim  zaś  w  odpowiedzi 
na  liat  Stantatawa  Augusta,  odiweit  Kottątaj 
na  bok  wazelkie  względy  na  prawdę  i  8pra> 
niedliwość"  (I,  92);  opozycja  Kołłątaja  Lyla 
, nieraz  szkodliwa  wyraźnie  dla  sprawy  publi- 
cznej" (I,  237);  w  ,tym  powiedzeniu...  przebija 
mote  jeden  a  najpiękniejesych  lyeów  KoHątajft, 
dający  miarę  nietytko  jego  jasnej,  wolnej  od 
uprzedzeń  inteliiriencji,  ale  i  najlepszej  strooy 
jego    duszy,    Htórą  okazywał    tak    rsadho''  (1. 

256);  memoijal  Kołłątaja  i  Kająeaka  to  ^mo- 

zajka  szczegółów,  na  jnizór  prawdziwych,  a  je- 
dnak  lak  dalekich  od  prawdy,  tak  świadczą- 
cych o  braku  choćby  odrobiny  dobrej  leołj  auto- 
r6w  w  kieronkn  zprawiedliwego  oceniania  tf' 
tuacji''  (II,  65);  „aaaadniece  cele  memorjalu... 
niebyły  czynem,  majncym  na  oku  dobro  ogól- 
ne" (II,  GiS);  „udział  KoUątaja  w  akcji  St.  Za- 
mojskiego, podobny  do  rad  SwniawKkiego  i 
Horodyakiego,  jest  nieirątpliwie  jedną  a  cie- 
mnych kart  historji  o>tatnioh  lat  jego  życia; 
stanowczy  przeciwnik  tezy  Kulhićre'a  o  zna- 
czeniu magnatów  w  Polsce,  patryjarcha  demo- 
icracji,  wii|tący  aię  a  akcją,  która  w  gmncie 
rzeczy  zwracała  się  przeciwko  temu,  co  było 
w  urządzeniach  K«ie>twa  najbardziej  żywotnym, 
jest  to  zjawisko,  które  wytłumaczyć  n.wme 
trudno,  jak  alraea  do  Targowicy,  jak  postępo- 
wanie na  »«hyłkn  powitania  K>»<inu-zkow'.skie- 
ill.  S");  w  -prawie  zarządu  ^zknl.inii  Koł- 
luUj  stai  na  gruncie  pojęc  isejmu  czteroletnie- 
go  o  antonomji  nniwersytetów  —  wbrew  po- 
glądom 8i.  rotockiego,  ale,  pmwdopodobnie^ 
datuje  od  siebie  autor,  i  Kołłątaj  stanąłby  na 
stanowisku  Potockiego,  gdyby  sam  zosta!  pre- 
zesem Izby  Edukacyjnej  lub  ministrem  oświaty 
dawne  jego  doświadeaenia  a  caaafiw  rektorstwa 
nowe  —  ze  stosunków  z  Radą  Szkoły  Głównej 
je^o  arbitralnriść  w  stosunku  ?.  ludźmi— aspo- 
Bposabiają  do  wypowi«xliu;nia  tego  przypuszczc- 
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BM*  (U,  158).  lydi  jednak  i  innych  jeszcze 
Iiąd6w,  rozproszonych  po  k^iużcr,  nie  skupił 
sator  w  jedną  całość  i  wogóle  nie  poknstl  t»ię 
o  ogólną  charakterystykę  Koltątaja  w  oatatnich 
laUidi  jtjeo  fyeUi.  Zrańtą,  dioĆby  ti^byl  OAwet 
o  nią  pokasił,  byłaby  to  charaktory^tyka,  ze 
względu  na  obraną  przez  autora  epokę  życia 
Kołłątaja,  uiezupełną,  a  więc  niesprawiedliwą: 
DM  Łijrtoby  w  tych  rytów  wielkolci> 
bez  których  Kołłątaj  nie  jflit  Koiłątajeni,  wiol- 
koeci,  klóra  zajaśniała  nic  w  ostatnich  latach 
iycia,  ale  jeszcze  w  wi«ku  XVI  li— w  pracach 
Kctmuji  EdnlucyiDcj  i  Scjnra  csteroletni^o. 
Dlmt^o  też  nietylko  nie  c^oimy  autorowi  za- 
rzutu, żc  częściowo]  chnmkterystyki  Kołłątaja 
nie  nakreślił,  ale  owszem  {toczy  tu  jemy  lo  za 
dodatnią  •trooę  jego  monografji,  naplKancj  z 
wielkim  nakładem  pmey  i  wykiywAjąccJ  lub 
wy.świrtlajacł^j  oafy  .-zfrojr  ^/.cy.r-rrĄlfiw  t.  osta- 
tnich lat  życia  wielkiego  reformatora  i  wiel- 
kiego pioarza. 

Ign.  Chf*anowtkł, 

Prawo  i  nauki  polityczne. 

Kutczycki  Ludwik.  Aiaonamia  i  federa- 
Uxm  w  ustroju  pańatic  konftti/tucyjnych. 
B>ka,  8tr.  XI  i  306.  Lwów.  1»U6.  Folskie 
Towarzystwo  Nakładowe.  Cena  rb.  2. 

„Z  widką  przyjenuMweią— piue  p.  Kolczycki 
w  przedmowie  —  {Nntyctąpiłem  do  opracowania 
t<>j  k-:a:?ki".  By  .^potęgowac■  !<•  przyjemność, 
autor  nasz  usuwa  całkowtrie  , metafizykę  pra- 
wnO'|MDStwow%  w  której  Hię  lubują  uczeni 
nieoieecy*.  Zaamy  dobise  namkuiia  oa  «iim- 
tafizykę"  u  autorów,  którzy  nie  umieją  -obie 
dać  rady  z  pojęciami,  mozolnie  przez  naukę 
pditycEAą  wytwarzanemi.  Przckonaoiy  się  da- 
lej, ie  p.K.,  pomimo  awęgo  poatanowionia.  za- 
czepia o  tę  .metafizykę**  lekcewaioną  w  pned- 
mowie;  ly^unąl  tylko  wdzyftko,  co  niezbędne 
<lia  należytego  zrozumienia  roli  autoniji  i  fe- 
doralizmu  w  ogólnym  życiu  polityczno-»połe- 
esnym,  szczególnie  zaś  vi  stosunku  do  idei 
0  zwiwzcliiiości  ',v!;iilzy  państwowej.  Właśnie 
owa  .metafizyka  niemiecka",  szczególnie  ta, 
która  powstała  po  wypadkadh  s  1870—71  m- 
ku,— a  zatyni  a  jedne!  etnmy  po  zejściu  z  po- 
rządku dziennego  kwpftji  nnrorlcwościowej  w 
lormie,  w  jakiej  wy^stępowała  od  czasów  rewo- 
tugi  fnnaiakiej,  z  drugiej  zaś  strony  po  wy- 


tworzenia Niemiec  Zjednocaonydi  i  to  n  i  e  w 

fonnic  narodu  zespolonego,  ale  w  formie  zwią- 
zku państw  istniejących,  —  właśnie  powta- 
rzamy ta  ^metafizyka  prawnopańatwowm*  ma 
dla  nanki  politycznej  snaczenie  olbtsyni^  a  dla 

nasi  znaczenie  praktyczne.  Wypadki own skłoniły 
uczonych  niemieckich  do  ozukania  fonnuł  logi- 
cznych dla  ujęcia  faktów  realnych  i  nowowy- 
twonooyeh  stoaunk^lw  prawnopoli^rciayeh  w 
całość  iJo^ft<'pną  dla  naszego  poznania.  I  .me- 
tafizyka"  ta  wprowadza  nas  w  przełom,  któ- 
ry obecnie  przechodzi  nauka  polityczna,  sta- 
wia na  porządkn  dziennym  istot-  pańitwa  I 
Btoaunck  jego  do  całokaitalin  życia  spolecme- 
go,  stA<«tinpk.  którego  znał-zenic  już  Lorenz 
Stein  tak  doi^konalc  pojął  po  równie  ważnym 
przeŃIeniu  w  ^du  nwodów,  bo  po  wypadkach 
z  1848  toku.  Fan  Kalezydri,  pomijając  celą 
tr  literaturę,  nie  za^itanawiajac  narl  potrze- 
ba określenia  istoty  państwa,  dowiódł,  że  me 
zrozumiał  dokładnie  zadania,  jakie  sam  sobie 
zaloly}. 

Potwierdzenie  zdania  swojego  widzimy  odra- 
zu  w  układzie  książki.  Atitor  nn^z  widzid,  że 
inni  pisarze,  którzy  zadanie  autonomji  lub  fe- 
denlizm  wzięli  za  przedmiot  ewyeh  badań, 
przedewezystkim  zajmują  się  definicją  prawno>po- 
lityczną  państwa,  oj^niska  organizacji  polity- 
cznej narodów,  by  móc  następnie  wyznaczyć  gra- 
nice, potrzeby  i  konieczne^  TOtwijająoc^o  się 
sameraęibi  we  WM7«tkidi  jego  formach.  Mó- 
wimy, ie  p.  K.  «po«tr7»>gl  zewnętrzną  fomm 
układu  prac,  ale  nie  zastanowił  nię  nad  przy- 
czynami, które  taki.  nie  zaś  inny  układ  dyktu- 
ją. Więc  tel  zadowolił  eię  tym,  fe  czwartą 
cz<;:^i'  k-Iuźki  uazwal  wstep-ro,  w  którym 

obiw^uj-'  nam  przi.K)siawie  „Ktruktursj  państwa". 

I  cz«^o  nic  masz  w  tym  wstępie!  Ubok  kwe- 
atji  kodyfikaiji  nataw  politycznych  i  kweelji 
izby  wyiNwi,  jeet  wyrażone  życzenie  swobody 
dla  Mormonów:  obok  kweśtji  wolności  ofsobi- 
stych  i  prawa  glosowania  dla  kobiet,  jest  wy- 
powiedziane przekonanie  o  konieczności  pne* 
śladowania  skopców  i  t.  p.  sekt.  Słowem  wstęp 
je-t  encyklopedią  wiadomości  politycznych-., 
autora  ksiąiki  Sib  mówiąc  jui  o  braku  sy- 
■temu  i  powieradiownoMi  w  traktowaniu  przed- 
miotu —  szukamy  napióteo  na  tydi  70  tUn- 
nicach  związku  jakiegofi  a  przadmk)tvn,  któiy 
sobie  autor  obrał. 

Nareszcie  docieramy  do  autonomji!  Zauwa- 
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imj  HA  poesątku,  te  dl*  autom  mtondmjft 

i  samorziid  to  synonimy.  Przyznajf  on,  io 
niektórzy  prawnicy  (?!)  rozróżniają  te  dwa  po- 
jęcia, ale  według  p.  Kulczyckiego,  trudno  pne- 
prowadsl^  gmuoo  międsy  organami  autOBoraji 
i  samorządu.  Przyczyną  ma  być  to,  że  orga- 
na prawoflawrz<>  w  prowincjach  imństwa  wy- 
bierają niekiedy  diu  zarządu  specjalne  komite- 
ty adminiatnęyiiie,  albo  tek  wcaa  s  organami 
wykonawcaami  państwa  speluiają  niektfiia  fun- 
kcje administracyjne**.  Przypuśćmy  !m  chwile,  ; 
ie  p.  K.  zrozumiał  sam^^  siebie  i  źe  mu  tru* 
dno  „przeprowadzić  gnuiioe  między  or^^anami 
aatoiaji  i  eaauwaądtt*,  to  jeszcze  poaORtanie  on 
nam  dtuźny  odpowiedzi,  dlaczego  nie  ma  ró- 
inicy  mii.<dzy  autonomją  a  samorządem?  Au- 
tor nie  mówi  nam,  co  to  jest  autonomją  i  czym 
j«»t  tamonąd;  cuaami  lamaciw  rdlnioę  mię- 
dzy „szeroką''  a  nie  szeroką  autonomją;  cza* 
iiem  dodaje  przymiotnik  .polityczna"  do  słowa  < 
autonomji;  być  moie,  ie  i  inne  przymiotniki 
towarzyszą  jej,  ale  czytelnik  nie  ma  pojęcia 
ani  o  przyczynuch,  ani  o  {ffawowitości  tydl 
fflalżeństw  Ktylistycznych. 

Milczenie  autora,  który  w  przedmowie  obie- 
coje  traktować  swój  pnadnuoŁ  .ne«g6towo 
i  to  bardzo  szczegółowo*,  jest  sopelnio  zroza- 
miale.  W  innym  bowiem  miejscu  zaznacza 
ou  kilkakrotnie,  £e  pomija  „kwestje  administra- 
cyjne i  finansowe*',  że  zostawia  na  stronie  ^au- 
tonomję  i  aamorH|d  mJaei  i  gmin*.  Pojmujemy 
jeszcze,  że  można  pisać  o  autonomji  narodów 
Inłi  prowincji  i  „pozo-tawić  na  stronie"  miej- 
scowy samorząd  administracyjny  i  to  nietylko 
miast  oraz  gmin,  ale  pnedewMyitkim  powia- 
tów, okręgów,  gubemji  —  słowem  astiicsnycii  i 
administracyjnych  jednostek  lerytorjalnych  — 
a  nawet  hrabstw  historyi-znych.  Ale,  kto  mó- 
wi ,autonomja  i  samorząd"  jednym  tchem,  kto 
nwate^  te  diąpartament  {nnemki  ma  autonomK 
i  samorząd,  a  jednocześnie  pozostawia  na  stro- 
nic administrację  i  finanse,  organizację  miast 
i  gmin,  teo  nie  zastanowił  się  wcale  nad  przed- 
miotem, o  którym  mówi  .ssczegótowo  i  to 
baidio  aioiegółowo*. 

„Szczegóły"  autora  jiodobne  są  do  notatek, 
które  spieszący  do  egzaminu  student  zapisuje 
W  skróceniu  na  mankieeie  taklualym,  jak  jego 
znajomofó  pisedmiota.  W  eamej  tiec^  ma* 
my  znowu  setkę  stronnic  zadrukowanych  ró- 
inemi,  csę»to  myluemi,  zawase  oie^atematy- 


esnami  wiadomościami  o  oiq[;anumcii  eial  8am<»- 

rządu  miejscowego  w  niotf/irych  krajach  euro- 
pejskich. Pomijamy  Angljt;,  o  której  autor 
mówi,  że  jej  organizacja  samorządu  przedsta- 
wia „tmdnolci  nie  do  pt^zwyciętenia*.  We> 
źmy  Francję  o  układzie  ciał  adminiątracyjnyob 
symetrycznym.  Otóż,  nio  do?iyć  jest  wziąć  z 
pierwszego  lepszego  podręcznika  szkic  formy 
organizacyjnej  niektórydi  dal  eamonądu  i  po- 
dać je  cnytelnikowi  polskiemu.  Nie  mówimy 
;  już  O  samym  iyciu  tyth  cia?.  o  ich  roli  w  cn- 
ioksztalcie  prawa  i  życia  adminibU-acyjne^o 
kraju:  w  kaldym  rasio  musimy  wymagać  przy- 
najmniej cech  tnnmiennych,  linji  wyraźnych  w 
anatomji  opisowej  organów  administrncji  kra- 
jowej. Tych  cech  naiiróżno  szukamy  w  k««i9ź- 
ce  p.  Kulczyckiego  i  jak^e  możemy  je  odna- 
kść,  jeteli  autor  poaoatawia  na  attonie  .mia- 
sta i  gminy*.  Otóż  dosyć  mieć  powieradw- 
I  wną  znajomość  hi,«torji  prawa  pnbliernego  we 
Francji,  by  wiedzieć,  jaką  rolę  .municypalite- 
ty"  grają  w  rocwoju  zarówno  myśli  jak  i  or^ 
ganizacji  politycznej  kraju,  doeyó  choć  raz 
iniii"  w  ręku  źródła  dziejowe  Francji  rewolu- 
cyjnej, by  wiedzieć,  żo  ymunicypalitety**  były 
0:iią,  okdo  któnj  obracała  piwa  Yeofgani- 
zaeyjna  Kona^uanty  na  polu  administraii^ 
krajowej.  Jeżeli  zaś  przejdziemy  do  rml  gie- 
neralnycb.  to  rozwój  ich  dzisiejszy  poznajemy 
z  metamorfozy,  którą  przeszły  te  pierwowzory 
w  Bdgji  po  1880  roku,  z  metamorfozy,  któią 
republika  trzecia  brała  pod  uwagę.  Nawet 
zmiany,  którym  uległ  wzór  francuski  we  Wło- 
szech, nic  są  bez  znaczenia  dla  pisarza,  które- 
mu nie  idzie  o  to  tylko,  by  ślepo  i  bez  kry- 
tyki kopiować  grube  Unje  formy  organizacyj- 
nej. Sama  forma  organizacyjna  eial  admini- 
stracyjnych jei^zcze  nie  daje  nam  obrazu  za- 
rządu krajowego,  sam  fakt,  fa  istnieją  cia}» 
samorządu,  jeezcze  ni«  tłumaczy  nam  trećci 
.•samorządu. 

Przytoczone  wyżej  braki  pracy  p.  Kułczy- 
cki^o  nie  są  wynikiem  przypadku  lub  roz- 
trzepania antora,  Bozdział  o  autonomji  naro- 
dowofldowej  nieterytorjabig  wykaże  nam,  że 
autor  zflwcześnie,  bez  przygotowania  należyte- 
go, przystąpił  do  rzeczy.  Już  w  nazwie  au- 
tonomją narodowoieiewa  nieterytorjaloa  udennt 
nae  fakt  zast^ipienia  słowa  natodowa  słowem 
narode-uoUiowa.  Pan  K.  jest  b;\rd,-n  dumny 
z  tego  rozdzialku,  mówi  o  autonomji  narodo- 
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WMcioiraj  jako  o  odktyciu  nowym  i  zapewnia 

na»,  ie  w  Kriikowie.  w  uniwersytecie  ludowym 
rozwijał  już  swe  poglądy,  zaoim  przeczytał  pra- 
cę pana  Springera,  publicysty  niemieckiego, 
iriedfltfeqrka.  Pncy  puui  Springera  nie  ina* 
my,  ale,  tuszyiriy  ^oliie,  że  dojdziemy  do  hypo- 
tctyczntłgo  po/nariin  toj  tondencji,  gdy  zdamy 
60bie  6praw«;  z  iakiu,  źu  p.  Kulczycki  nie  za- 
•tnnowjl  «ię  wenie  nad  .nntmiomją  nietetyto- 
ijnlną". 

Jeieli  flię  nie  mylimy,  tn  Gneist  pierwszy 
podkrealU  z  naciskiem  ten  fakt,  żo  alf  goiłem- 
mmii  ań^ettki  byl  nieterytonalnTni,  lecz  opie- 
rał ai^  on  ,pod*ial6  pnM7  ndnuDłetracyjnej*. 

Nie  możemy  wchodzić   tu   w  Hzczególy;  dosyć 
będzie  zaznaczyć,        od  lb82  roku  samorząd 
miejscowy  w  ADglji  przybiera  charakter  tery- 
toi^ilny.  Demokracja  angięUka  uważa  t«7to- 
I|aJnn<r  za  warunek  ^ine  qua  non  , szerokości"  | 
—  jak   p.  Kulczycki  się  wyraża  —  hamorządu»  I 
jego  zwieruknoici  administracyjnej.   Bądi  co 
bndi  iataial  i  po  eięjd  iatnicje  feueie  tu^go- 
vtmment  nietcrytorjalny.     Wyobrainiy  !>obie 
teraz  „publicytr  aufitrjackicfjo'',  kti'ryl)y  diciał  j 
maaipuJowac    pojęciem   t»auioriU)du  uieleryto* 
Tjalnep>  wobec  lądanią  Ctedtów,  lądania,  o> 
partego  na  prawic  hihtorycznjm  konny  cze- 
f^kit-j.    Wiemy,  że  była  nawet  mowa  o  podzia- 
le Czech,   by  zatrzymać  kegjeiuooję  niemiocką 
nad  jedną  połową  dawnego  KWłleatwa  cze^e- 
gOu    Ale  jak  podzielił   Czc<'hy?    Łatwo  atoli 
nlamar   ostrze  iądaniu  wyodrębnieniu  Cztch, 
jeieli  oprowadzimy  kweetj*^  aporoą  do  poziumu 
kweatjt  równonpiawnienia  językoirego,  jeżeli 
rnmiaat  antonomji  politycznej  prowincji  mdwić 
będziemy  o  r^iwnouprawnionin  j(;zykowym,  czy 
też  kulturalnym  i  nazwiemy   to  równoupraw- 
nienie obywateli  różnych  narodowości  autono- 
mią n»rtd»miekmą^  nieterytoijalną,  to  jcet  pO' 
abnwoną  elementu  politycznego,  zarówno  w 
t»ferze  rzftdsrmn  jak  i  zartndzania  krfljpni.  Ma- 
nipulacja taka  pojęciami  nie  je»t  pozbawiuna 
liberaliamu  pewnego,  bo  daje  nam  równoupra- 
wnienie óiijmatełi  róinych  narodowoaci,  ale  pod 
wzgledfni   naukowym  bK'rlzie  ona  nadużyciem 
pojęć  ^autonomji  i  aamorządu".    1  dlatego  po- 
awoliroy  sobie  przypuszczać,  że  p.  Springer 
wiedaial  czegp  chce,  gdy  tymczasem  Kulczycki  , 
ani  w  Krakowio,   ani  w  8Woj  k^ijuo'   nir   jest  j 
w  stanie  wytłumaczyć  nam,  co  to  jest  autono- 
ttłja   narodowościowa   nieterylurjalua.    I  nie  ' 


I  dziw,  bo  bez  ^metafizyki*,  bea  anajonośei  ad- 
ministracji i  finansów,  be/  „mitonoinii  i  samo- 
I  rządu  miast  i  gmin"   trudno  napisać  coa  po- 
ważnego o  autonomji. 

T^,  ie  .metafizyka  prawno  <  politycsna* 
potrzebna  jest  przy  pi^.iniu  o  federalizmie,  p. 
K.  dowiódł  nam  dosadnie,  bo  rozpoczyna  tę 
część  swej  pracy  od  streszczenia  i  krytyki  po- 
glądów Jdlinha.  StreMcaenie  jot  trtibione, 
no,  powiedzmy,  bs  pomocy  piae  JeUlnka. 
Brak  miejsca  nie  pozwala  nam  wchodzić  w 
szczegóły,  ale  czytelnik  nasz  może  twierdzenie 
nasze  sprawdne  pnes  porównanie  strottDic 
-146  —  452  w  ^AUgOBMine  Staatelehre"  ptoŁ 
Jflllnka  7.  tym,  co  p.  Kiilrrycki  m'nvi  na  etr. 
177  —  J80  ewojej  pracy.  Autor  nasz  nie  od- 
różnia nawet  między  ,Soi$wmt$itaet*  n  StMtt' 
ge-wait  albo  Herr^ckaft,  n  włalnie  cala  orygi- 
nalność poglądów  Jellinka  (a  zresztą  i  Lnbnn- 
da)  pol(^  na  tym,  te  przestał  brać  zwierzch- 
ność (8oaverenitaet)  se  kryterjum  państwa. 
Wobec  tego  nie  dziw,  ie  p^  K.  krytykuje  nie 
poglądy  .fellinka,  ale  własne  utreszczenie  rae* 
kornych  (HJi.-^ladów  profesora  nietniockiego. 

Ten  saui  zarzut  powierzchowności  i  uiedo- 
IdUuinoMi  mueimy  sastoeowae  do  uwag  antom 
o  podziale  władzy,  tymbardziej,  że  autor  nie 
odróżnia  waile  {X)działu  zwierzchności  od  po- 
działu albo  raczej  rozdziału  władz.  Wszyst- 
kie uwagi  polityczno-prawne  ant(va  są  zresztą 
tak  oderwane  od  przedmiotu  głównego,  że  ro- 
dzi rtie  pr7yj>ns7czenie.  iż  p.  Kulczyckiemu  szło 
głównie  o  to,  by  wprawić  w  zły  humor  czytel- 
ników, mających  doktndniejszą  o  .metafizyce 
prawnopolitycznej*  wiadomość. 

Część  opisowa  ustroin  f-  l  THcyjnegj  Stiinów 
Zjednoczonych,  Szwajcarji  i  Niemiec,  jakkol- 
wiek lepAza  od  opisu  „autonomji  i  samorządu", 
nie  mote  jednak  byó  naawnoa  zadawalającą. 
Całość  robi  wrażenie  notatek  luźnych  i  autor 
zttpelnie  niepotr7.ebnip  okrasza  je  wyrokami 
w  rodzaju  „najracjonalnicjsze",  „jedynie  racjo- 
nalne* i  t  d.,  które  więcej  się  nadają  do  pne- 
pittów  kuchennych,  anildi  do  anatomji  nrEądzed 
politycznych. 

Kie  wiem,  czy  ustatni  rozdział  pracy  pana 
Kulczyckiego  podlega  kompetencji  recmsenia, 
gdyż  autor  nasz  porzuca  pole  badań  i  prze- 
dzierzga  się  w  meżn  ptamt,  kreślącego  n*łtnwę 
^„autouomji"  dla  Królestwa  Polskiego,  (iriizji, 
Litwy  i  Biatonuii,  Ictor^  to  ostatniej  wyznacza 
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nawff  na  ^tolici-  Wiltm!    l f  >  or  s'amuse.'    Pan  ' 
Kulczycki  jłozwolil  «obie  ua  zabawkę.  Wiemy 
s  luBtorji,  jte  okrudfŃtwo  mofa  ińe  w  puM 
z  iraM)lo«oią  i  radością,  co  nam  tłumaczy,  dU- 
czpfjo  |).  K.  w  chwili  dlań  tik  wesołej,  ampn-  , 
tuje  gubernie  lubeUką  i  ^<u^vai.-«ką.    Jaku  iuu2  ' 
atanu,  p.  K.  popełnił   błąd  przynajmniej  ten,  ^ 
le  prsyatąjiić  ehos  eawecefnie  do  MDputacji 
dwuch   gubergiiji    Królestwa:    na>zc  dzienniki  ^ 
porlaiy  wialnie  wiadomość,  że  rada  minifitrów< 
tuk  dbała  o  interesy   paiktwuwe  i  o  jeduwć 
pdbtwową,  uwaia  amputai^ę  taką  aa  nie  bę- 

Ha*}o  „8 Uli  posiadania'*  jest  dla  p.  K.  ,kre- 
tynizmcm  politycznym",  gdyl,  mfi/fń  on, 
wszystko  8i<;  zmienia.  Stary  Henklifea  z  Efe- 
zu już  powirdzinf  nam.  że  wszystko  płyniel 
Nieniniej  przeto  możemy  eię  starać  prsedziw- 
dcialać  sntaooiD  nam  oskodliwyio.  Bronimy 
pmdw  przeuKM^,  bronią  ^ię  państwa,  bro- 
nią się  narody,  bronią  fie  kla^y  i  każdy  z  nan 
broni  i<iię  przeciw  zmianom,  zachodzącym  w  je- 
go tkankach.  Walki  te  nieraz  bywają  bezu- 
wocaa,  ale  tra^zm  jcuen  nie  jeit  «knityBia- 
mcm".  Kto  nie  umie  ocenić  wielkości  tra- 
gizmu, jest  tylko  wulgarnym,  ale  nie  jest  jesz- 
cze prorokiem.  Walczyć  o  „stan  posiadania" 
jeit  koniecmotcią,  jcat  obowiązkiem,  jak  Ibe- 
ring  słu^sDie  m6wi.  Idzie  tylko  o  to,  jak  bro- 
ni*' „^tan  u  {Mł^imliiniii".  Jesteśmy  fcpo  zda-  ' 
nia,  że  nasza  dcmokracju  narodowa,  która  ob-  \ 
laea  się  w  reakcyjnym  poglądzie,  na  świat,  nie  ! 
uiiiIl-  wakłzyć  o  «ataii  posiadania*,  ale  nie  przy- 
szło by  nam  na  myśl,  że  to  za  jej  -prawą  nie 
mamy  jesscse  autonomji,  jak,  p.  K.  twierdzi. 
Niestety,  Htctnniefewa  polityonie  aio  dycydują 
ieMteae  n  nas  o  formach  spiUźyda  politycznego. 
Właśnie  o  to  toczy  walka,  by  'jiirija  naro 
dowa  i  »]K>leczna  stanowiła  o  formach  organi- 
luicji  apoleczncj.  Wycieczki  wi^c  p.  K.  przc- 
dw  dMDolmu^i  narodowej  nie  lą  na  mtejscu 
i  nie  są  atuazne.  Ale  również  nie  na  miejHCU 
jc«t  oświadczanie  p.  K.,  że  i-połeczeńatwo  pol- 
skie, z  wyjątkiem  partji  .Proletarjat'',  pozosta- 
ło dotydwiae  głuche  na  wekaadwfci  autora 

0  au tonom] i.  Sądzimy,  że  dziś,  )x>  ukazaniu 
Bię  książki  „Antnnomja  i  fuderaHzm",  zgodzi- 
my aiii  wazyscy  na  to,  ie  p.  JC  pozostftt  g)u- 
^biym  aa  10,  €0  się  jat  o  aatoaomji  mówflo 

1  pieato. 


Oceniliśmy  k^iążktt   [).  K.  tra.  Mamy 

co  najmniej  żal  do  autora,  że  iiaj*  zs4wió«ił. 

St,  Jśiiulttfuit 

Nauki  apołeczne  i  ekonomja. 

Beraateia  Edward.  Roiwój  form  iycia 
gaspodaretego,  B*k^  atr.  44.  Warsza- 
wa, lim    Keięg.  Fowazechna.  Cena 

kop-  12. 

Pod  tytułem  powyższym  wydany  jei»t  wykład 
Bernsteina,  miaoy  w  gradniu  1903  r.  w  Berli- 

me  w  Domu  ludowym,  dla  członków  związku 
mnrarzy  niauieckioh.  I'  -'"  tn  picrww.y  z  sześ- 
ciu odczyK')W  togoź  uczuaego  o  przeszłości  i 
przyHzłaści  gosj>odantwa  narodowego. 

Boroatdn  jest,  jak  wiadomo,  przywódcą  rv 
wizjDnizmu  w  nocjalismie  kierunku,  który  uz- 
nał za  niemożliwe  zacieśnianie  «ię  w  dnpma- 
tyzmie  marksyzmu  i  nie  odwraca  ai^  od  zdo- 
byczy nankowydi  ekonomji  leaUs^rcsnej.  W 
klasyfika^i  form  iyda  guspodaiczego  Bern- 
stein opiera  Ht<^  w  znarznyra  stopniu  na  liii- 
cherze.  „iMuteilung  der  YulScswirt-M-haft".  .lako 
zarodka  przyszłego  kolektywizmu  pragnie  on 
rozwoju  flocjalizmu  muni^rpalmgp.  aapoieei* 
nienia  gruDtów  miejskich.  Dla  B.  państwo  nie 
jest.  jak  dla  BOfialir^lów  ortodokKalnych,  organi- 
zacją wyzysku  wi«;kszości  przez  mniejszość,  lecs 
organizacją,  kt6ra  ma  coras  to  więkace  zadania 
natury  gospodarczej.  Coraz  częściej  ak  zda- 
rza, powiada  R«Tnsf<«in,  że  własność  prywatna 
i  prawu  prywatne  hamują  złożone  i  niezmier- 
nie rozgałęzione  życie  gospodarcze  i  ie  w  talridi 
razach  państwo  w  interesie  »>poleczeudtwa  wy- 
st«;puje  przeciw  tym  hamuhoiu  i  prywatne 
prz<Hl«i«;biorstwa  zamienia  na  społeczno".  W 
kem  upatruje  B.  za-nady  przyszłego  ustroju. 

Byłoby  jiożądanc  aby  równiet  csJaserja  wy- 
klad6w  Bernsteina  ukazała  Kię  w  tlnmaczenin 

iwlskim  z  niemieckiego.  Dodajemy  z  ni.^mirT. 
kiego,  gdyż  obecnie  większoHĆ  naazych  prze- 
kładów dokonywa  »i<;  via  rosyjski. 

Studnitki. 

Srabski  Stanisław.  Spółki  włościańs/de. 
7-ka.  str.  i;}8.  Kraków,  1905.  Nakła- 
dem c.  k.  Towarzystwa  rolaiczego.  Cena 

kop. 

Książka  p.  Stanisława  Onibdkiego  nalety 
do  rzędu  wydawnictw  dość  rzadkieh  u  nas  — 
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fmk  ksiąiką  sAmodsielną,  zarówno  pod  wzglę- 
dem ?a»adniczych  poplnd<^w,  jak  i  pod  w/^h;- 
dem  opracowania.  Dziedzina  nauk  społecznych 
i  ekonomicznych  jest  w  naazym  pUmienoictwie 
nei^^nie  irsifta  w  opkfcę  praw  Iłnnac^r  i 
przcrabiaL-zy  obcych  poglądów,  tym  tiilriicj  więc 
podkretłlić  imlt  ży  zjawienie  się  pracy  tyczącej  się 
wprawdzie  zagadnieu  praktycznych,  niemniej 
pnwto  napjMioei  pn»  teoretyka  |H»iadaj«iwgo 
du^  wiedzę  i  s  gtębesym  woiknifcieni  w  oma- 
wiane kwfvt,jł-. 

Dwie  trzecie  dziełka  p.  (Jrabskiego  aa  po* 
awięcone  (zczególowemu  omówieniu  zadań  1  ce- 
lów mmaitego  rodMjn  epólek  I  etowanyueń 
o  charakterze  wfościańskim. 

W  tej  części  aator  IncyoMl  się  luietępujfcej 
klasyfikacji: 

1)  Kóika  rolnicze  funkcjoirająee  jednocześnie 
jako  etowmyraeiiia  zawodowe,  dąląoe  w  pierw- 
szym rzt;dztV  dn  podnici^Ictiia  t(<  hniki  rolniczej 
drobnych  gn-ipodarstw  rolnych;  b)  stowarzy- 
szenia bpo/ywczc  dla  ludności  wiejskiej;  c) 
ipólki  dk  wRpóln^  wknpn  mateijBlów  i  fcod- 
ków  produkcji  rolniczej;  d)  apÓłki  dla  wspól- 
nego posiadania  draiazych  nanosi  i  mawtyn 
rolniczych. 

2}  Spółki  oezezędnofciowo  •  pożyczkowe  ay- 
•temii  BaippeiMna. 

3)  Spółki  ralcczarelde:  a)  pisetwarzająoe  mle- 
ko na  masło;  b)  organiztijnce  wspólną  sprzeda* 
mleka  w  mieście.  Spółki  te  wedle  możności 
fonkcioiiiiją  jedoocfeinie  jako  epółki  hodo- 
wbuie. 

4)  Spółki  do  wspólnej  i-przedaźy  jaj;  z  cza- 
Ht  ni  pciwinnyhy  rtu-  funkcjonować  jednocześnie 
j&ko  ffpólki  hodowli  drobiu. 

5)  Spółki  owocaiskie,  organisująAe  wepólną 
aprzedai  owoców. 

6)  Pp'''łki  warzywnicze:  n)  dla  wyrobu  kon- 
»env,  szczególnie  kiszonej  kapusty;  b)  dla 
wspólnej  sprzedaży  jarzyn. 

7)  Spółki  dla  asekuracji  bydła,  kooi  i  SWld. 

8)  Czasowp  sj)<')Jki  fiifljoracyjne. 

9)  Czasowe  spółki  parcwlatyjne. 

Kie  b<,>dzieniy  się  na  tym  miejscu  wdawali 
w  SBCzegóły  dotyczące  tych  wszystkich  rodzą. 
}ów  spółek;  ważniejszą  jest  dla  nas  ogólna 
koncepcja  autora  rozwinirta,  w  dwóch  pierw- 
szych rozdziałach  jego  książki,  wskazuj^ica  i 
tlumaczi^  nam,  dlaczego  właśnie  zainteieso- 


wał  się  on  sprawą  spólefc  wloeeiaóakidi  i  po- 

>wii;cił  jej  dużą  ilość  pracy. 

I^an  Stanisław  Grabski  nazywa  stuletni  okres 
naszej  hietorji  porozbiorowej  okresem  ^konso- 
lidacjł  narodowej*.  Ma  drodae  do  te|  konsoli- 
dacji piętrzyły  sie  i  piętrzą  rÓźne  przeszkody 
bądź  to  natury  zewnętrznej,  bądź  też  wcwn.  trz- 
nęj.  Do  przeszkód  tej  drugiej  kat^^nrji  nale- 
ty  międsjr  inoemi  proces  rozdrobnienia  własno- 
ści włościańskiej,  prowadzący  do  powstawa* 
nia  wielkich  la«^yfnn«Jjów.  a  ol)ok  nich  bardzo 
drobnej  własności  wiościaiiskiej.  ,Coby  z  te- 
go wynikło  nie  trudno  sobie  wyobnuió.  Wieś 
stałaby  się  terenem  zaciekłych  jeno  antagoni- 
zmów społcrznyoh.  0\sn  praca  konsolidacji 
narodowej,  którą  od  stu  lat  przeszło  społeczeń- 
stwo nasze  porosUofow e  prowadzi  i  która  po 
osy  na  powoli  dobisgaó  do  oeln  —  bezpowrotnie 
zostałaby  zniszczona.  Bn  prynripj  ani  laty- 
fundja,  ani  proletarjat  czy  półproleurjat  rolny 
ostoją  równowagi  społecznej  i  samowiiidzy  na- 
rodowej być  nie  mogą.  Gdy  więe  dotyeheza- 
sowy  średni  stan  rolnic^.y  —  właściciele  śred- 
nich folwarków—rolę  opuszcza,  staje  się  wpro«t 
kwestją  narodowego  naszego  postępu,  by  przy- 
najmnid  liesai^siy  stan  ekonomicsnie  «aaio> 
dzielnych  drobnych  właścicieli  ziemskich  kil- 
kiinnoto— i  kilkudziesięciomorgowych  wloidan 
raógl  się  wytworzyć". 

Do  tego  oelu  zaś  prowadzi  przcdewszyst- 
kim  postawienie  tamy  Ajt  dalelro  idącemu 
pod^i;iłKwi  irnintów  prrrT  wytworzenie  wśród 
włościan  opinji,  skierowanej  przeciwko  dziele- 
niu, a  następnie  raqonaInie  przeprowadzona 
komasacja,  ułatwienie  paroelacji,  urządcenie 
długo  i  krótkoterminowego  kredytn. 

To  wszystko  stanowi  pierwsze  podstawy 
poprawienia  dobrobytu  włościan,  to  , wstęp  tyl- 
ko do  właściwej  akcji  społecznej  samopocy  a- 
grarnej,  która  {K>l«'ga  na  zrzeszeniu  jednostek 
gospodarczych  dla  celów  przewyższających  siły 
każdej  z  nich  pojedyńi-ao  wziętej".  Samopo- 
moc agrarna  zaś  polega  na  zakładanin  i  pro- 
wadzeniu sjiółek  rółoego  rodzaju.  Stąd  wy- 
pływa wielkip  znao7cnie  s|.f'ł(k  włościańskich 
dla  całego  życia  narodu,  stąd  zaczerpnął  autor 
pobudkę  do  [)oświęcenia  im  ksiąiki  obszerniej' 
szej,  zasługującej  zarówno  na  ttwagę  teorety* 
ków  prxcd miota,  jak  i  praktycznego  działacza 
na  tym  polu. 

St.  EitieH 
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Jlfe  5. 


Medycyna. 

KcpezyAski  St.  dr.  Hygjena  i  Stkoia. 
Uwagi  i  rady,  napisał..  16-a,  str.  93. 
Wvdawnictwo  M.  Arcia  w  Warszawie 
19Ó61  Cena  20  kop. 

Autor  IcBiąieczki  pod  tytułem  powyteijin 

neteloą  oddaje  przyi^higę  j^prnwie  sKcrzcnia  wia- 
domości tak  pożyteczDjcb,  &  dziś  bardziej,  nii  { 
Idedykoliriek  na  dobie.  Hygjena  idcolna  ma,  I 
idaje  się,  obecnie  pole  bardzo  t^zcrokie  do  przr- 
prowadzenin   .-wych   }H>stulat6w      majacpj  sii^- 
sreformować  szkole.   Ogól  jednak  dotąd,  {hi- 
mimo  iatntoua  od  lat  kOka  wydiialn  łiygjciiy 
ifydioiwwcni  pn^  Wam.  Tow.  HygjeDictocm, 
który  zajmuje  się  bardzo  gorliwin  (-prawa  hy- 
gjeny  szkolnej,   nie  wiele  jegzcze  wic  o  takich 
up.  rzeczach,  jaką  winna  być  szkuia  idealnie 
hygjenktm.  W  tnfelwie  podaooj  piaoy  mtor 
natawia  tedy  dątenia  hygjeniatów  (nkoloych 
do  stworrcnia  takifj  władnie  uczelni.  Streściw- 
szy uchwały  pierwszego  uiiędzynarodowego  kon- 
gresu, klÓiy  aię  w  sprawie  owawiaiiei  odbył 
w  kwiotaiu  r.  1904,  dr.  Kopczyński  rozpatruje  i 
w  swr]  pracy:  hygjene  budynków        Inych  ' 
więc  wybór  miejsca  pod  gmach,  ONWietieiiie,  i 
wielkotć  klas,  kąpiele  i  offódki  przy  szkołach, 
unądseaio  ławki  i«koln«j  i  t.  p-),  prndiodsi 
do  ważnej  sprawy  hygjeny  nntirzania,  opierając 
tę  ostatnią  na  7.a«adarhps!ycholopji.  omawia  tu- 
taj kwastje   puczątku   nauczania,  koedukacji, 
pcaedąienia  flakolnego,  wpfywdw  «igiamiini«  wa> 
ranków  kygjenicułfgo  nauczaoia.  zadań  lecz- 
nictwa wy«-howawczeRo  i  klas  pomocniczych  dla 
dzieci  t«lab)ej  uzdolnionych;  słowem,  wszystkie 
te  Tiecay  metaly  objaśnione,  kttoe  etaaowią 
najnowwe  sagadnicnia  w  sprawie  wydiowaoie 
^zkolncp).     Dulcj    omawia   chori^by  «zko!ne, 
wreszcie  zastanawia  się  nad  stanowislciem  i  za-  i 
daniem  lekarta  e^lnego.     W  fakońcseniu 
a  supetnie  utaBadnimaym  pietyzmem  odd^e 
hołd  ustawom  Komi.«ji  Edukacyjnej,  które  bar- 
dzo wiele  dziś  poni~/.aiiyih  .ipraw  umiały  pod- 
nieść ju2  wówczas,  gdy  hygjuna,  jako  wiedza. 
pierwMW  kroki  atawiać  saciynała. 

Pcac)  dr.  Eopesyńskł^  imiało  poledó  nio- 

ge  najszer.-łzemii  ogółowi  rodziców  i  wychowaw- 
ców, którzy  znnjdn  w  niej  calokaztałt  oetatnich 
postulatów  hygjeny  szkolnej. 

ZV.  Ant,  Mlaski* 


Paneli  Kazimierz  dr.  docent  hyftieny  uni- 
wersytetu Lwowskiego.  Jar»iwo  a  hy- 
ijiena  irjtoienia.  Lwów,  Nnakla- 
dem  Tow.  Wydawniczego.  Warszawa. 
£.  Wendei  8p.  6-ka,  «tr.  179.  Cena  rb 
L50. 

W  sprawie  jarstwa,  tak  za  niem  jak  i  prze- 
ciw njemn,  napiaano  bardzo  wiele;  obrońcy 
i  przedwttloy  wysilali  eł^  w  poaittkiwaniadi  do- 

wo<l<')W  swfj  nhiKznosci,  powołując  .^ic  na  rńitne 
powagi;  tymczusem  -  winc  ira  ac  studio  przy- 
znać należy,  że  sprawa  jarstwa  dotyczczas  zu- 
pełnie nmti^rgiiittą  być  aia  moła  Ba- 
dania ostatniej  doliy  a  udnesa  cfaemji  biolo* 
picznej  coraz  wipcej  rzucają  na  nią  swistła  i  na 
ich  zasadzie  autor  jako  badacz  l>ezsŁrunuy 
i  nienprwdzooy  doduMlai  do  wniosków  nasię* 
pującyełi:  „wy^csne  i^wieoie  jarakle,  jako  ta- 
kie, jest  ze  wi«zechmiflr  uzasadnione  w  djctotyce 
chorych,  jako  odrębny,  określony  sposób  żywie- 
nia, stosowany  w  celach  :leczniczydi — ^lai  w  if- 
cin  codsiennjm  M^odpowiedniejecym  pokarmem 
dla  człowieka  zdrowego  jest  pożywienie  mie- 
szane w  stosownym  składzit*  i  doborze"*.  Wnio- 
ski powyższe  opiera  autor  na  bardzo  umiejęt- 
nym i  zapełnię  objek^wnym  badania  daaycb 
nauki,  rozbierając  drobiazgowo  takie  działy 
z  fizjolog*!  i  chemji,  jak:  główne  składniki  ad- 
żywczc,  pgżywność  pokarmów,  ich  wartość  ka- 
loryczna, skład  chemiczny  pokarmów;  rÓinioe 
IkkI  tym  względem  pokarmów  fwieraę<7elii  ro- 
ślinnych, strawność  i  związaną  z  nią  sprawę 
wyzyskania  białka  zwierzęcego  i  roślinną^. 
W  doskonale  i  swi^iie  opcaoowaaym  dziale  IV 
swej  prM7  roapatnoe  autor  sprawę  pnsmiaoy 
materji  wr  sy.cie  w  dziale  ostatnim,  p}i'iwnyiu — 
zastanawia  się  nad  stosunkiem  jarstwa  do  hy- 
gjeny i  lecznictwa.  Zasługuje  tu  na  szczególną 
uwagę  sprawa  iywienia  dzieci,  orasprseeifraka' 
/unia  dla  jarstwa. 

Kzi-cz,  napisana  językiem  poprawnym,  .«tylf  m 
prostym  oraz  niepozbawiona  wartości  nauko- 
wi jest  bardzo  pożyteczną  pracą  dla  inte* 
ligientnego  Oigólu,  tak  często  prowadzonego  na 
manowrc  przpz  zaczepionych  lub  bezkrytycznych 
obrońców  jarstwa. 

Dr.  Ant.  Mąfetnki. 

RoścIszewskI  Mleozytlaw.  Jak  posiąkó  e- 
nergjęf  Wypróbowana  ku  racy  a  zaniku 

woli.  i(>/.(Mr{.,'nicnia,  {jrzygnębienia.  me- 
lancholii* Utraty  nadziei^  trwogi  wew- 
nętrznej, słabej  pamięci,  bezsenności, 
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-zaburzeń  żołądkowych,  ogólnego  zdener- 
wowania i  t.  d.  NajJal wiej'^7p  '  najpro- 
strzo  sposoby  pozbycia  si*^  iiiauii  samo- 
bójczej i  nabrania  poc;o(iy  ducha  [łrzoz 
ffimnastykę  woli.  Ortopedya  moralna, 
wyciąg  treściwy  t  płównych  dzieł  le- 
karzy francuskirh  I.i^baulta  i  I.ovyVcrn, 
a  Łaliiże  Drów:  Kocha,  N£l£celi'^g(><  Uab- 
hardto.  tudzież  Georga  Szwarca,  Lom- 
l>rosa.  Kania,  b-ka^  str.  110.  Kaięg. 
Narodowa,  1904.  Cena  kop.  80. 

Unyilnie  pc^toes^tem  potny  tytnt  ksiąiki' 
.gdyi  jul  OB  sem  meiie  nwniułć  za«tanawinją- 

cemu  flo  crytelnikowi   pewne  watpHwn*<  i.  ery 
nie  zawiele  aotor  obiecuje?    Czego — bo  tu  nie- 
«De:  fMiik  wtrfi,  metandioljet  utnta  nadKici, 
łiesManodoi,  manja  naroobójjcia,  labaneoia  io- 
lądkowp  i  t.  d.    W  tfkścip  znajdziemy  jeszcze 
ssczególowsze  działy,  jak  np.  trwaiy  bói  giowy, 
tnorfioizm,  jąkaoic  się  i  t.  p.   Wszystko  tu, 
Jak  gloai  tytnł,  oparte  jeal  na  ^gtoinych  dae* 
łach*  wyroienionyib  w  nagłówku  lekarzy  fran- 
'CURkich  i  ntcinieckifh.    Tu  właśnie  tkwi  jądro 
rzeczy.    Dzida  lekar^jkie  oapur/ir  wydają  się 
oiens  tatwo  znwQaHaI«Af»  ale  ieby  móc  wy- 
dągnąd  a  wA  prawidłowe  wniocki,  na  to  trze- 
ba zuppłnepo  wykfiztateenia  ickarskiofio  —  ina- 
■czej   używa  si^  pustych  nazw,  nie  rozuaiieji(c 
Icb  iatotnegD  znaczenia.  Fkzykiad  lega  znaj- 
dujemy właśnie  w  wylej  wymienienym  (tytule 
ksiąiki,   o  której   mowa.    Odrazu   widnć,  f.o 
autor  jf^t  dyletantem,  który  wziął  się  nie  do 
•wojej  rzeczy.   Co  to  je»B  otraui  nadziw?  co 
melaadioija,  co— trwały  h6l  gtowy?  Hetaacho- 
Ija,  jak  wiadomo,  jest  tn  ściele  określona  po- 
stać choroby    utny-^fowej.    tak    jak  tiianja  oa- 
IDobójcza,  lub   maoja   wielkości.    Otóż  iaden 
melancboUk  w  znaczenia  4ciile  lekarakiem  nie 
jeefc  w  stanie  czytać  ksiąlki  niel^lko  p.  Rości- 
szewskiej^o,  ale  ^ndnej  wogóle.    .T'-t  -  f o  cii.lko 
chory  człowiek,  którego  mnie  bkuiui-znie  le- 
czyć tylko  lekarz-pi<ycluatra  w  t$ikMńe  dla 
obłąkanych.   Utrata  nadziei  -  nic  nie  wyraia 
lekansowi.     Przedew/yptkim   jakiej  narl/.iei? 
Można  tu  myśleć  zarówno  o  umysłowo  cho- 
rym sta.  ^folie  de  doate*,  który  wogólc 
o  m^atldem  wątpi  i  todnej  nadziei  na  ale 
nie  ran,    !uh    tci   może    być   neurastinik  z 
nastrojem  hypochondrycznyiu    w  Hlo^imkii  n]). 
4o   nmego   wyzdrowienia  i   t.   p.  Następnie 
tnraty  btfl  głowy  mote      tylko  brany,  jako 
sympton  choroby  —  a  nigdy  jako  jakieś  Miao> 
etne  cierpienie.  Mogą  ta  byó  jwsyczyną  za- 


równo dioroby  organiczne^  jak  i  nerwiee,  jak 

hysteria,  neujastenia.  Jednem  słowem  w  sa- 
mym tyttile  panuje  naizuiwłnifi-rr  chaos  pojęć 
lekarskich,  ł^two  natomiast  odgadnąć,  le 
wszystkie  owe  choroby,  z  ktdieml  ehoe  aator 
walczyć  /a|>omocą  swojej  ,wyprdbowaa«j  ku- 
racji" diu  lekarza  będą  noi^iły  ogólne  mia- 
no oeurastenji  lub  histerji.  Ha  tym  polu  oczy- 
witóe  mołaa  wytwarzać  uiesłychaną  ilość  rół- 
nyeh  metod  leenic^eh  i  almtecznośj  kli  mo- 
że być  całkiem  niespodziewaną.  Metody  zale- 
cane przez  autoia  dadzą  się  podzielić  nn  kilka 
grup.  Do  jednej  należy  zaliczyć  rady  w  du- 
chn  t.  z.  przyrodoleesnietwa  Inb  domowego 
lecznictwa.  Tak  np.  na  str.  ID  w  ro/dziale, 
traktującym  o  , regulowaniu  żoliidka**  (właści- 
wie chodzi  tu  tylko  o  tak  częste  u  neurasteni- 
ków zaparda  atoloa)  autor  tabca  ,wypr6lniaó 
się  codziennie  o  jediięi  i  tej  aamej  pone*,  po- 
pierając to  takim  HfK.Htrzcźeniem,  że  ,kto  po 
raz  pierwszy  spróbuje  siadać  tia  kUAch  o  ścinle 
oznaczonej  godzinie,  teu  niezawodnie,  bądź  przeje 
ciekawo^  bądf  tak  wskutek  otrzymanego  za- 
dania woli  (?),  śteddć  będzie  najmniejsze  o- 
znaki,  popychające  go  do  wypr(')^.nień.  Jeżeli 
te  ostatnie  mają  się  odbywać  o  8  zrana,  to  jui 

0  wpół  do  óamej  będziemy  się  pytać  sieUe 
„ciekawy  tai  j*twi»  czy  też  mi  się  powiedzie?*: 
n»''  i(h-;'V!i>  jx>rui»zcniom  kiszek,  kt<jre  dawniej 
abnegowal  zupełnie,  poświęca  on  teraz  nadzwy- 
czajną uwagę  i  pragnie  bądź  co  bądi  wteddeć, 
07  też  mu  flię  uda  apełalć  zamiar*.  Dalej 
na  «tr.  2:]  dla  „regulowania  żołądka"  zaleca 
autor:  , wypal  zrazu  je«ino  cygaro  przy  kawie 
lub  herbacie*.  Poza  tym  podaje  szereg  .ćwi- 
czeń*— ktfoe  stanowią  dmgą  gmpę  rad.  Tak 
np.  dla  tegoż  .regulowania  żołądica'*  na  »tr.  22 
czytamy:  „ćwiczenie  4  tc.  Wyciągnij  oł»ie  ręce 
złożone  po  za  i«iebie  przez  głowę  tak  daleko, 
jak  tylko  można;  jednoeaefoie  zegnij  w  tyt  da< 
to,  ateby  piersi  i  brzuch  przybrały  kaztatt  tn<* 
ku  I'r»wtórz  to  jtięć  do  dziesięciu  razy.  Trraz 
ze^inj  tułów  pięć  do  dziesięciu  razy  i  pocieraj 
doluą  część  brzucha  nieustannie  flanelą.  Ćwi- 
czenie to  wykonaj  pned  cbwUą,  feiHe  obraną 
do  udania  się  na  ^toIel'".  Gdy  zaś  to  wszyst- 
ko nie  poskutkuje,  to  autor  zalcea  .obfite  la- 
watywy,  wodę  gorzką  i  mrodki  przeczyszczające 

1  iądamy  bezwanmkowo  (pisze  d«lciX  aiebf 
pacjent  przedsięwziął  IcuiiiĘję  kypaotyczaą 
(magne^zffi  iecniozy,  msauMfyzm,'  anggestja)". 
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1k  ostatnia  f«da  nałe'^  do  3-ej  grupy  zalecró 
autora. 

Każdy  rozdział  łłczwnninkowo  kończy  się  tą 
trójcą  (magnetyzm  lecJtoitzy.  nKstncryzn).  "ug-  ' 
geslja).     Ma    to  być  pauac«a|^  na   WHzyńtkie  . 
wylicsone  w  aagMwlm  ddc^iwoioi*  W  kaśp 
dym  rozdziale  znajdajemy  sawsEe  satfeg  po- 
dobnych do  przytoczonego  wyżej   ,  ćwiczeń". 
Tak  np.  w  rozdziale  o  .kuracji  i  zapobieganiu 
nerwowyiD  ismuikom  w^'V  oa  •tr.  37  czyta-  | 
my:  „^wieunifl  ll^te.  W  ciaate  zajęcia,  co 
pfj  oTK^/iny  trzeba  wyciapnar  się  calem  ciałem 
na  kauapie  i  leieć  od  5— iU  minut.    W  nocy 
ppać  ii  godda  i  twąSn**  i  t  d. 

Zaiete  dużo  wolneigo  csaaa  i  awobodnej  my- 
śli musiałby  mieć  człowiek,  chcący  zaf?to«nwnr 
zaleconą  przez  autora  kurację.  Trzeba  tylko 
wyobrazić  sobie  neurastenika  cierpiącego  na 
Iwak  woli,  bencniurfe,  saparda  itoka— jak  ou 
wygina  tułów  ściśle  o  7Vt  ranu,  niepokojony 
zagadnieniem  ,,P7,y  mn  sic  jtowirdzir  wv[>r<Sż- 
nienie"  i  pociera  brzuch  llant-ią,  a  nanięp- 
nie  „podoas  aajęeia'*  Uadsie  aię  eo  pdl  go- 
dsiny  na  kanapę  na  10  minut^^^aiat^  powziąć 
podpjr7"nip,  że  wyrodzi  uię  z  tnkił-f^-o  człowie- 
ka matijak  118  pankde  swoich  stolców  i  innych 
Innbji,  kt6iy  literalnie  niciym  innym  nie  bę- 
date  sajęty,  tylko  swoim  adUiOwnym  zdro- 
wiem. Zmitnii  mc  forma  nenra>.tonii  allio  ra- 
czej tttanie  t»ię  lepiej  usystematyzowaną.  Książ- 
ka p..R.  ma  niby  leczyć  różne  chorobliwe  przy- 
widamia  i  mnrowa  cierpiaoia,  a  ^meiaaam 
wyszkoli  jeszcze  lepiej  manjactwo.  Przy  każ-  ' 
ilym  rozdziale  są  mniej  więcej  obszerne  trak- 
taty o  różnych  przypadłościach,  które,  widocznie 
ncserpnięta  a  dziel  lekafikidi  bywają  cs«ato- 
kioń  wcale  dobrze  napime,  raz  wraz  jednakie 
wyskoczy  jnkifi  /'Inriir-  iiiułKiiiajacc  dylctantyzm 
autora  i  sutiiUobc  pugląd6w,  nie  odpowiadającą 
jMtsygocowania  nmyslowcmu  pod  względem  nauk 
lekankidi. 

Tak  np.  na  str.  3ó  czytamy:  „Również  do 
zakładów  wodoleczniczych  nerwowcy  t«ie  nie  j 
kwalifikują;  z  zakładów  tych  powracają  oni 
swykle  w  atanie  |on«ym,  nii  byli'*.  Taki  po- 
g^d  stanowczo  musi  być  ozoaoy  za  , .przeło- 
mowy" w  d?:iedzinie  medycyny.  Wątpię  tylko, 
C2y  znajdzie  on  rozpowszechnienie  wśród  leka- 
rzy. Lab  na  atr.  Ifk  .rLekarza  zwalczają  bez- 
aeoność  przewaioie  sa  pomocą  morfiny".  Do- 
tąd morfina  używana  jest  w  medycynie  jako  ' 


środek  znoszący  ból,  notabene,  jeżeli  nicayot 
nie  da  się  laatąpić^^  nigdy  jako  naaeni^ 

środek. 

W  konkluzji  mnszę  powierlzieć,  źc  «Urannie., 
na  dobrym  papierze  i  ładnym  drukiem  wydaną 
książkę  p.  R.  uważam  zu  szkodliwą  wlaśnift^ 
dla  nearMtenikdw,  dla  ktdrydi  jcct  pccesnar 
czona,  a  za  kamocysijczną  dla  lekany. 

Dr,  T.  Karmm. 

Poeąja,  powieić,  dramat 

Czeobow  Antoni.    ^Nowele*.  Z  rosyj- 

Rkiego  przełożyła  II.  de!  C.  Kraków  l'cłf>łj, 
H-ka,  8tr  342.  Spółka  wydawnicza  Pol- 
ska, (^na  rb.  1.80. 

Teaie.  ..Opoiriadania'-  Tłumaczyła 
X.  K',  i.  przedmową  Z.  Dębickiego.  War* 
szawa  1906.  8'ka«  i  I,  otr.  tol.  i  n, 

8tr.  156.    (Rihijnteka  dziel  Wyborowych)* 

CeiłH  każdcg(j  lomu  2ó  kop. 

Pisaliśmy  w  „Książce^  o  przekładach  Ose- 
chowa  parokrotnie,  od  nteji^ieRO  czara  bo* 
wiem—głównie  od  ćnierei  nowelisty  roeyjikio- 

go— urządzają  nam  coraz  czf^cicj  wydawcy  roą- 
inaici  kapaninę,  źe  się  tak  wyrażę,  z  jego  0- 
twOF6w.  Dotychczas  mieiifaiy  aame  drobno- 
stki, dopiero  tom  npory,  wydany  przez  Sptftką- 
Wyilawniczą  w  Krakowie,  posnnni  nieco  ppra- 
wę  naprzód,  zawiera  bowiem  kilka  większych 
ntwoff6w  Czechowa,  dających  należytą  miarę^ 
jego  takota. 

Czechow  piMit  w  epoce,  kiedy  w  społeczeń- 
stwie rosyjskim  wszyctko  było  pogrążone 
w  Htan  odrętwienia  i  beznadziejności.  Szarzy- 
zna żyda,  jego  pta^raźć,  małoatki.  drobne  ną> 
dze  i  małe  zabiegi,  stępienie  uczoć,  mylli,  za- 
nik woli,  poddanie  się  losom  i  t.  p, — wnzystko 
to  odbija  »ię  doskonale  w  jego  twórczości.  W 
odtwananitt  ^cb  wlaanie  »tion  łyda  doszedł 
Cceebow  do  siezjryklego  artyzmu,  ndersa  spo- 
t-trzcgawczością  znakomita,  naturalną,  jakby  od 
niechcenia  wałęsającą  się  po  najkrętszych  za- 
ułkach życia.  Z  małych  rzeczy,  z  powszedoielL 
faktów  życia  układa  obrazy  ciekawe,  odemjąos' 
przcdews/ystkim  umiejętnością  spożytkowy- 
wywania  materiału  niewiele  znaczącego,  pozba- 
wionego wszelfiitij  osobliwości  (p.  np,  nowele 
,Trzy  lato",  ,Chłopi-  i  t.  p.). 

W  „Opowiadaniach"— znajdujemy  aanM  dro- 
biazgi, niekiedy  bardzo  zręcznie  pon»yiślaiMy 
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w  ogóle  jednak  nie  mające  większ^o  znaczenia, 
tbjtaenłe. 

197,  JMonowtH, 

ItrMzyAtM  T.  MioBto,  powieść.  8-ka 

sir.  aB7.  Warś/.awa,  11K)6.  NaU.  Gebotne- 

ra  i  Wulffa.    Cena  rb.  1.50. 

Przypominają  f^obic  zapewne  czytelnicy 
,K*ń|iki*  MinlwnwHią  niegdyś  na  tyra  miejsca 
anrową  ocenę  ^Wmsmw^",  powieści  Gawakwi- 
C2a;  g}<')wnym  zamitcm,  pośt«w"onym  WM^Mzas 
autorowi  było  to,  ie  miał  prt^Łtnr*:*;  do  '<two- 
noaja  wi«lki«j  powieści  spoleesno-obyczajowei, 

dat— miscnij  fonnis  naloiiowcigo  uwodsieiela 
i  naucsydelki. 

To  wBpomninnif^  przychod/.i  nam  na  myśl 
obecnie,  gdy  mamy  zdać  sprawę  z  ^Miasta" 
JaroKzyńij^kicgo.  Obok  podol)nA«tir«  lematów, 
jakai  dbirayiiifa  różnica  w  opracowania!  Ga< 
walewicz  cbcial  odmalować  wielki  dramat  iycia 
miejskiego,  zajrzał  na  po<lw<^rfco  nn  powi4|u, 
watąpil  na  chwilę  do  przytułku  nuelegi>«'ego 
i  —  colnąt  aię  c^roprędiej  w  ulubione  aacbze 
bndaaru,  bf  nie  wyjś/  już  sumtąd.  Jaiwzyń- 
skiemu  ra  tło  poł«Inżyio  również  dwoje 
ale  ci  ludzie  wyrośli  z  bruku,  żyją  tt^tnem 
miasta,  oni  są  obraaem  całej  złożono^  łyda 
miejakiego^  w  nidi  ,ntiaato*  atrewiło  ^  fak 
promienip  w  «oczowro.  Ctawałcwicz  lubuje  się 
w  efektach  już  pO(<poiiUfgo  realizmu,  zro^^tą 
nierozumnie  użytych;  Jaru«zyń(>ki,  jak  ognia, 
boi  aię  blaf^,  trywialnej  a«iaa^i.  Nie  poawala 
mu  na  to  uczciwość  autorska,  a  bardziej  jeszcze 
wyM>ko  rozwinił-tf  p^M  ^ni  ie piękna,  które  brzy- 
dzi »ią  tanią  rckiam^,  juko  czynem  ogromnie  nie 
aityetTctnym.  Jak  łatwo  byto  to  wpaść  w 
pneaadę:  życie  wielkomicjakie,  jego  zei>sucie, 
atumowiny  i  brudy  raorainc...  jak  fo  łatwo  hfy- 
anąć  i  olśnić!  okropne  nory,  t^ceny  wyuzdania, 
potoki  n»flÓw  Inukowych!  a  jak  łatwo  byłoby 
sagraó  na  mswydrsonyofa  nerwadi  zgniłków 
i  hi^łtrryczek!  Ale  .Tnroazyńskicrau  nio  pozwo- 
liła na  to  dyskrecja  i  prawdziwa  kultura  crty- 
styczna.  Akcja  toczy  się  u  ni^o  spokojnie 
i  równo,  Jak  dobrae  ekonatmowana  nattyna; 
ale  przyjrzawszy  ^i*,'  bliicj,  ile  tam  rzeczy  prze- 
czutych i  prz«^.ylyth,  głęboko  prz<*myś!anych 
i  dokładnie  pontrzeżonych,  lio  o  ile  powieść 
OawalewicM  jeat  płytka,  jak  banalna  fosmowa 
aalonowat  o  tyle  Jaroszyński  dobywa  a  pod 
■cna  iKMiy  t^lko  takie,  które  dobrae  pcnesnl. 


przebolał,  pm wysiał.  Taki  up.  obraz  Bzpitaia 
i  pracowni  baklerjologicBnej  itni  wymagał  «ttt> 
djów  gruntownych,  chociaż  czytelnik  tego  nie 
poetrzepa,  bo  uiitor  ni<'  lubi  chwalir...  Naj- 
lepsze to  uiewątpliwie  z  dotychczasowych  dzidt 
Jaronyńskiego. 

KafclMfcari  N.  Ru»ałeexka.  Z  npowai- 

nieniem  autora     iłómai  zył  z  nif  iniec 
,  kiego  Budlook  8-ka,    8lr.  lUfi.  Kraków 
I  1006.  Nakład  księgarni  Stefana  KavkL 

Cena  kop.  4ń. 

Je.«tto   przekład   noweli    ,,A'ix,/ien"  niemiec- 
kiej autorki  Heleny  Monbart,  ogiaf«zającpj  nwe 
prace  pod  pseudonimem  Hansa  Kahlraberga. 
W  nowelce  tej,  która  wyszła  jeszcze  w  r. 
przedstawia  autorka  m?'i,?,ł    p^niiMikc  Niomkę, 

i córkę  tajnego  radcy,  która,  jakkolwiek  jt-^t  im- 
neesonil,  ma  stOf»uuek  ae  znanym  zdubywcą 
serc  niewieścich,  Herbertem  Grendatent,  odwie- 
dza go  w  jego  mieszkaniu,  pozwala  na  ii^cir^ki, 
pocałunki,  nie  oddaje  mu  Mię  tylku  dlatego,  że 
UM^Ioby  to  mieć  skutki  niepożądane.  Zręcz- 
noedopowtananiatkwi  w  tpa^  ie  autorka  pned' 
,  stawia  r/pcz  całą  w  Ibtach  dwuch  przyjaciół, 
z  kt/irych  jeden  jrst  właśnie  nar7.ł'<*70iiyrii.  dru- 
gi iowelasem  owej  panienki,  trafnie  nazwanej 
maatecską  InUetną,  stwonsoną  na  pocór  do 
miłości,  w  istocie  do  niej  niezdolną.  Nowela 
niitnrki,  to  niemy  obraz  upadku  moralności  w 
spoitnzeństwie  niemieckim,  coraz  więcej  nurtu- 
jącego awlaekcea  w  afetach  wykmtatoooydi. 
Wartości  literackie)  keiąika  nie  ma,  zwłaetcaa, 
!  że  autorka  opisuje  przygody  rutiałeczki  z  ppw- 
;  nego  rodzaju  upodobaniem,  dając  jakoby  san- 
kcję podobnym  stosunkom.  Cecha  ta  zaamio- 
nitje  takie  inne  opowiadnnia.  W  Niemcsedi 
'  wywarła  „Runalka"  wielkie  wrażenie  przed 
kilku  laty  d7.ii;ki  tiaiiu,  żc  zakazano  jej  sprze- 
daży. Autorka  wytoc/.yła  prokuratorji  sprawę, 
która  po  kilka  latacb  aakoiecyła  mą  dofkn 
w  r.  1903  utrsymaniem  lakain. 

mJktor  Uohn, 

Pnwntoka  Stawa.  Poet^  /.  8-ka,  str. 
140.   Warszawa,  1906.  Jan  Fiazer.  Cena 

rb.  1. 

żal,  smutek,   marzenia  i<,-ftknt.'.  pragnienia 
nieriewKone,  wzloty  ku  jakimi  światom  gór^ 
nym  a  nleaaanym,  ku  jnUaiś  gwiazdom  pro- 
'  miennym,  a  nie  ncbwyuiyn:  oto  awykłe  tona- 
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ty  poezji  p.  PW^yńskicj,  wyraiooe  zazwyczaj  I 
w  formie  adatoej,  nieldedy  pi^ej*  bnmiące  I 

tu  i  owdzie  ■szczerym,  silnym  t.mem  sorca,  czq- 
Rciej  wsznkżo  rozplywajnce  aię  w  jakich."  niw- 
kre«lonycb  tnarzyciflskich  nastrojach,  w  mgłi- 
•tjdk  ałwlnkejMli,  w  bardao  wybujałej,  a  po- 
no czasem  doAć  pustej  fantastyce.  Obrazy 
przyrody  stanowią  zwykłe  tło  uczuć  i  ronrzeń 
poetki,  a  kretilone  i>ą,  odpowiednio  du  zuaadiii- 
esego  w  jej  liryce  tonu  t^iknoty,  posępnymi 
fnreważaie  barwami,  wpadającemi  bądź  w 
zTtii(>rzrł)o«vf>  cietiie  i  mroki,  bądi  w  chofobli* 
we  ja^lcrawoiici  jesienne. 

Jenień  ulubionym  jcMt  tematem  poetki:  od- 
twarza ją  wielokrotnie  z  głębokim  odczuciem 
jej  anotnjch  arok^w,  s  widoenym  opodoba- 
niem  dla  znikomej,  gasnącej  jej  kra«y.  Można 
powiedzie^',  te  cala  ta  liryka  jesiennym  zabar- 
wiona je«t  kolorytem,  driy  tęskną  cinzą  opu- 
alOMdyeh  p61  jcsieniiyoli,  odgłoMm  widu4w 
jeneni.  Nawet  wioHna  nie  uŃmiecha  się  w  niej 
pogodnemi  promieniami  nadziei  —  bowiem  wi- 
dok jej  budzi  niekiedy  w  wyobraioi  poetki 
koRliMtoiące  z  jej  IwieAemi  bhakftiDi  mrocsne 
obuty. 

Wiosenny,  bez»loncf7nv  rHnpk  i  przelichy... 
Wiem,  2e  na  polacb  żadne  kwiecie  nie  wy- 

fnrfnie... 

Nie  mdw  ań  pnnto,  nie  iii6w  o  idącej 

[wio.Hiiif'... 

Patrzę  w  dal...   Gdzie  wzrok  izucę  —  widzę 

CJenO  mnichy 
Odłiue  w  dlngie,  mroane  i  tramiemM 

["zaty 

Śpiewają  im  pieśń  grobów...  boleuue,  żu- 

[iuHnie. 

N«w«l  wiM  petoydi  blaskdw  rozałoneos- 

nionego  lata  porfka  przeczuwa  rychle  nadej- 
ście jesieni  ^„ Wieść").  Nawet  w  upojeniu 
Bzczęścia  słyszy  jak  „szaleją  jęki  wichru  i  li- 
fcie jeaieime  rospecniie  aseleeicią*. 

Do  DajndatDiej»zych  neesy  w  niDiejeiym 
zbiorze,  oprócz  obrazów  przyrody,  zaliczyć  mo-  ' 
ioa  pełne  prostoty  utwory,  brzmiące  odgłosem 
bardzo  osobistych  serdecznych  pragnień  i  tę- 
ikiiot»  jak  ap.  wieras  wstępny  i  niektdre  Tae- 
wne  piosnki  liryczne,  oraz  przeniknięte  rotla- 
głąjWE%  a  zawsze  pesymistycaaą  myślą  tydową, 


al^^je  poetyckie  jak  .Pracowni-  maMw*, 
yWięsied*,  .Mocan",  ,Z  bnny*. 

W  jednym  z  tych  wierszy  wyzwolony  wię- 
zień zc  pmutki.im  wita  swobodę,  której  obi"- 
Łnice  i  nadzieje  Łuk  dalekie  oą  od  snów  pro- 
miaDoych,  Jakie  gp  aawiedsaly  w  mralcadi 
ciomnicy. 

Ja  —  więzień  i  wygnany 
Jak  mocarz  byłem  dumny; 
Pętały  dłoń  kajdany, 
Lecz  Inniul  wzrok  k  Inntny... 
Dziś  —  wolny  ziemi  człowiek, 
Schyliłem  enatifo  głowę 
I  nie  Imiem  podniead  powiek, 
Bo  aauoły  say  ttowwe. 

Głęboka  i  oryginalnie  ujęta  myśl  tego  wier- 
sza  wyratona  aostata  w  fbnnie  sbyt  dab^ 
nieuwzględniająoąj  naklyda  całej  jq  mocy. 

Wogóle  forma  poetycka  p.  Priifzyńakiej  nie- 
zAWiic  dostrojona  jest  do  trcik;),  pełna  nastroi 
jowego  tiiysiDii  w  niektórych  piefoiadt  tęAno- 
ty  i  żalu  i  «  niektfiryeh  obrazach  przyrody, 
w  innych  utworach  bywa  zbyt  jednostajna,  nie- 
kiedy rozwleczona  (osobliwie  w  niepotrzebnydi 
powtananiadi),  a  w  wrietHEadt  o  głębssd  tn- 
sd  ideomj  aa  mało  ma  diy  i  aknpieiiia. 

Rodzlewl07Ówna  Marja  Joan  VIII,  /  —  t2. 
y-ka,  sir.  :n;ł.  Warszawa  1;m)6,  Nakład 
Gebethnora  i  Wolffa.   Cena  rb.  1.50. 

W  wersecie  ewangeiji  św.  Jana,  powołanym 
w  tytule  niniejszej  powieśd,  mowa  jest  o  ca* 
dzololMey,  ktdią  teyieiMie  pcsyprowadcili  do 
Chrystusa,  kusząc  go,  a  on  r-rkf-  „Ktokolwiek 
z  was  jest  bez  winy,  ni(H,hH]  rzuci  na  nią  ka- 
mieniem". Tytuł  ekscentryczny,  ale  historja 
bardzo  pospolita,  tym  lepeia  od  łnnydi  powie- 
ści  autorki  .Wrzosu",  że  nie  ma  tu  powtarza- 
jących ?"ię  nieznośnie  typów  „czertwanowskich*. 
Właściwie  mówiąc  mamy  tu  dwie  hi^tocje:  o  bo- 
gatej i  0  biednej  ddeweaynie.  Bogata  wycho- 
wana jest  w  sll^tko,  pieszczona,  ubóstwiana, 
psuta  wychowaniem,  wychodzi  za  człowieka 
znacznie  od  siebie  starszego  i  —  oczywitscie  — 
zdradza  go  z  malarzem.  Uboga  jest  znajdą  — 
cfirką  niesnanydi  rodsioftw,  wydrnwana  pnea 
litościwego  stróża  fabrycznego,  w  zaraniu  mło- 
dości i  urody  trafia  na  zawodowego  owodaioie* 
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la,  kttfiy  wtnicft  ją  w  pneptić  a^sjr  i  pooK 
Mnia.  Te  dwie  hwtorie,  chociaż  rfiine  i  nie- 
wspńJmiernp.  prz(>cinaią  sip  w  kilkw  pnnktach, 
creeztą  uochę  tt^tucznie,  przy  nadużywaniu  nie- 
omylnego w  tych  nsicb  jndkt  ^zhicga  oko> 

Zreestą  nie  można  odmówić  pewnych  stron 
dodatnich  np.  niektórych  wzgledrnp  plastycz- 
nych postaci  drugorzędnych;  razi  nnlauli  natrę- 
tną tBttdeiM^rjiiotóą,  kttoj  stałą  postacie^  wy- 
padki, jakby  r^Adil^  CMnpdiięiBkii  wjipoływaiie. 

Róiycki  Zygmunt.   Liłiotce  inienia,  Poe- 

zve  II.    H-ka,    ^ir.  Kraków,  190f>. 

Gebetnor  i  Sp.    <'ona  kup.  S(i. 

^Bwego  marzenia  hatt«ra  bogatym",  zowie 
w  jednym  £  wierss6w  nwe  poesje  autor  zUoru 

aiDic)flzcgo.  Określenie  bardzo  trafne,  uwy- 
datniające dobitnie  j^Iówna  ecchę  liryki  p.  Ró- 
iyckiego:  jej  oniameniacyjność.  Treści  uczu- 
ciowy. lvb  JdMMMj  sbMunkowo  w  idej  niewiele, 
a  jettcze  mniej  świełydit  oryginalnych  odgło- 
sów myili  i  ^erca:  na  tle  dość  jednostajnej  i 
miJo  zajmującej  odnowy  roztacza  nię  bardzo 
Utotnic  bogaty  hatt  poetycki:  mnóstwo  obra- 
i6w,  pnemówień,  akgoiji,  symbolów,  mnó- 
stwo barw,  bla^^kuw,  światef.  purpury,  złota, 
brylantów.  Wyobraziiin  poetycka  lubuje  .^ie 
w  różnorodnej  grzm  wt^zystkich  tych  składni- 
ków flwego  nateiuiieBia  i  bogato  przyosdaUa 
niemi  każdą  myśl,  każde  uczucie,  każdy  wogólo 
temat,  jaki  jej  »ię  nawinie.  Tematem  irtówuyni 
je«t  tu  miłość,  wyrażająca  »ię  nie  w  U^puiire- 
dniej  swej  ńle  ucsnciowej  czy  namiętnej,  lecz 
w  awiaćh  odbiciach  marzycielskich,  atrojna  w 
tęczowe  wieńce  t-nów  i  wspoErmień. 

Obok  miłości  przyriKia,  czasem  zespolona  w  > 
jednym  z  nią  oaatroju,  czasem  występująca 
odrębnie  w  liarwnym  olmiowaiiiii  poe^ckim. 
Z  przyrody  wybit  ni  poeta  zaw^ze  prawie  mo- 
tywy omnmentncyjnc.  nłzwijjijące  mu  się  w 
wyobraźni  wzorzystą  wstęgą  blasków,  świateł, 
barw.  A  więc  sniendby  Uękitne,  roialono* 
ezniooe  południa,  wioeeone  poranki,  iskrzące  . 
w  hicli  śnieżne]  dnie  zimowe,  (ili  b-zego  od- 
czucia, przyrody  charakterycitycznych,  (jdręb- 
nych  jej  rysów  nie  znajdujemy  w  ^^Liljowych 
iniegach",  podobnie  jak  nie  znajdujemy  w  nich 
też  głębszych,  silniejwych  tonów  życia.  Życie 
i  przyroda  ukaząją  aię  poecie  zawaze  tylko  w 


kalydoakopie  man^,  wyobrainia  pnawaini« 

panuje  w  jego  poezji,  a  natchnienie  jego  twór- 
cze mato  ma  w  sobie  bespośrednięj,  samorzu- 
tnej siły  uczucia. 

Forma  jego  pieśni  lirycznych  nie  pozbawio- 
na wybitnydi  lalet.  Jęsyk  poprawny  i  giętki, 

choć  niezbyt  bogaty;  —  styl  poetycki  dość  wy- 
robiony; rytmika  wyrazista  w  połączeniu  t 
harmonijnym  brzmieniem  wierszy  dźwi^y  W 
wielu  fHeśniach  odgłosami  śpiewnej  liiyki. 

ty.  GmtomsJh. 

Jiljuaz  Słowacki.  ZauDiMa  Czamjff  dror^ 
mai.  Z  autof^rafU  wydaf  Artur  Góraki. 

S-ka,  str.  Iftd.  Warszawa,  inon.  Nakład 
tieltethnera  i  Wolffa.  Cena  rh  1  20. 

Po  ,Samuela  Zborowskim"  ukazuju  się  z  nie- 
wyeuarpan«j  spuśdany  rękopiśmienne]  twórey 
„Króla  Duclia*'  zbiór  fragmentów  z  niewykoń- 
czonego dramatu,  którego  bohaterem  miał  być 
Zawisza  Czarny.  Praca  nad  pr^kładcm  ,Kaię- 
cia  Nieclomncgo"  naannęła  zapewne  poede  na 
myśl  postać  legendową  nieustraszonego,  a  nie- 
zwlomnego  w  pelnitnin   nlinwin^ków,  rycerza 
czasów  jagieliońskicłi.    Zarówtiu  cechy  formy 
(wiersz  8  i  11  zgłoskowy  na  przemian,  styl 
i  tok  kalderonowaki  djalogów),  jak  myili,  wy- 
powiedziane w  prologu  zamierzonego  utworUf 
pozwalają  odnowie  pomyśl  i  te  urywki  do  dru- 
i  giej  polowy  roku   l84iJ  lub  początków  1843. 
j  Wprowadia  tu  poeta  chór  (ekoms),  zabierają^ 
I  głos  w  przerwach  międi^  seeDami.  Niektóre 
u-tepy  pisane  ea  prorn.  w  chórach  poja«-ra  się 
Bzesciowierszowa  zwrotka  z  przekładanymi  ry- 
mami i  13  zgiosk.  wiersann.  Kilkakrotne  prze* 
rabianie  wielu  scen  świadczy  o  trudnotóach 
jakie  pr7.edstawia!o  puei  i<-   roz/^nucie  pomysłu 
na  tle  epoki  historycznej,  a  więc  krępującej  po- 
lot fantazji,  a  jednocześnie  trudnej  do  pozna- 
nia, bo  nie  rozjaśnione}  wtedy  jesaoae  przez 
specjalne  opracowania  i  wydawnictwa  źród«t. 
Brakowało  poecie  Imaterjahi  fantastycznego  do 
odtworzenia  postaci  bołiatera  i  wcielenia  w  czy* 
ny  przewodniej  idd.  «pjoe  nasce  nbloiię  w  dar 
wne  ciała  i  Litwę,  co  wtenczas  nad  jeziorami 
siedziała",  zapowiada  poeta  w  prologu,  w  którym 
sobie,  wyznacza  rolę  .kaznodziei  poety".  Cłia- 
rakterystycznym  wielce  jest  ustęp  z  fozmowy 
Zawiszy  a  diadem,  w  którym  pim  usta  nie- 
złomnego rycerza  wypowiada  "^am  poeta  swe 
ówczesne  myśli  o  właenem  zadaniu  i  stanowi-* 
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sku  śród  ludzi:  , Dowiedź  mi,  ie  twój  duch 
jest  potrzebny  ojczyźaie,  a  ja,  choć  ubogi,  za- 
potfoą  ńę,  a  llbio*^  ei«bie  w  szkarłat,  szyty 
perłami...  nlbrnsipm  ważę  siebie  tylko  tyle,  ilr 
ze  mnie  może  być  na  świecie  {wmocy...  Nie 
mnie  to  maliemtwo  jakie  bogate  postawi  i  u- 
kama^aje^  ani  mj&i  podia  ulecą  do  mega 
domu,  bo  wiedz,  icra  »ara  siebie  zbudował... 
poaamykai  w^^zy^tko  w  sobie  na  żelazne  kió- 
diri  i  zawiasy,  a  wi^n;  żądza  kaMa...  musi 
wprzód  w  ftelazne  wrota  zapukać...  a  nim  o* 
tworzę,  to  zapytuni.  ktoj  taki  i  w  czyje  imię, 
a  kto  nie  w  imię  Chryf<tn«R  i  nic  w  imif;  oj- 
czjzuy  przychodzi,  to  nie  wejdzie  do  domu 
wnęŁrsaoaei  moich*.^  Giakawe  i  bogate  w  pię 
knoAa  n*  fM|;m«Dtj  pr^pominają  o  ptlnej  po*^ 
trzebię  podjęcia  petnęgo^  krytycKoego  wydania 
d«et  poety. 

H.  Cht<bimsk$. 

Publicystyka. 

Daazyrtska-Goliflska  Zofja  dr.  Aikohoiism 
Jako  objaw  choroby  spofecznej.  Wyda- 
wnictwo NEienteryi"  Nr.  5.  itt>ka,  str.  44. 
Kraków  1905.  S.  A.  Krzyżanowakt.  Ce- 
na kop.  8. 

Treść  bcosBurki  niaiejasej  widocsoa  a  tytutii 

epetnia  swoje  zadanie  popularyzacji  idei  abHty- 
nencji  bani/n  (kobrze,  w  formie  przystopncj.  o- 
blic/onej  na  najeseraze  maBy,  podając  gruzą 
przejmujący  obnw  apuatoeaeń,  jalde  w  spote- 
czeń»twie  czym  alkoholism.  Bronić  się  przeciw 
tej  pladze  jf>t  (>!H)\viu7:ktem  sameirn  spynffc/.fń- 
8twa,  a  pierwszym  eta|jeiii  w  dzialaioońci  po- 
wBtaiydi  itowarEyszeu  przectw-alkobolicsnyeh 
jest  uświadamianie  maa  jui  nie  tylko  o  ezko- 
dliwości  opilstwa,  bo  o  tym  wiedzą  w«<zyHcy, 
lecz  o  tym,  *e  tylko  /tipelna  abstynencja  może 
z  gruntu  wykorzenić  zJe.  Wszak  wśród  ludzi 
intali^entnydi  nieme  eię  moioa  i^potkać  se  zda- 
niem, iż  opilatwo  jeet  wstrętne,  poniżające  go- 
dność człowiecza,  Iwz  wypicia  w  miarę,  przy  ob- 
iiŁ«sym  jedzeniu  przecież  szkodzić  nie  może:  za- 
ostraa  ono  apetyt,  rosgrcewa  i  ułatwia  trawie- 
nie. Kio  hlędniejszego  nad  pogląd  pctloiuiy. 
Broj^zurka  p.  Da^zyń-^kicj  naj/npclnicj  słusznie 
powstaje  przeciw  podobnym  pc^lądoro,  zbija 
ich  bezzasadność  i  pnedwatawia  dowody  po- 
caerpnięie  a  nauki  i  doświadcienia  kiinieanego, 


kUire  stanowczo  wszelkie  w  jakiejbądź  formie 
używanie  alkoholu  tylko  potępić  moto  drobo^ 
pozorne  korzyści  z  użycia  tej  trucizny  mgdy 
nift  ztównowaźą  krzywd  i  szkoJy.  jaka  wyrzą- 
dza ona  jednostce  i  ogółowi  pod  wzgli^dem  mo- 
ralnym i  idrowotnym. 

Bioasurka,  wobee  baidao  raswinięteg  plagi  pi* 
jańfltwa  w  kraju  naszym,  zasługuje  na  najeaw- 
sze  rozpowszechnienie,  do  czego  pnycsynia  aiQ 

Ii  cena  i  tretić  przytoczona. 
^  Dr,  Ani,  Mąjfewdti. 

Grosee  Juljutz.   ..Pan';  .,7V',  ety  „Wy", 
8-ka,  str.  4  ni.  Kraków,   druk  Anczyca 
i  190«. 

'■      .\iitor,    wybitny  kupiec  krakowski.  ht;ira  sie 

(wskrzesić,  a  raczej  rozpowszechnić  żyjący  śród . 
ludu  i  aludentdw  swyczaj  przemawiania  pncs 
j  „Wy*.  Zwraca  eię  saca^lni^  ku  upnywile- 
jowanyni.  stur^znie  podno.«zae,  ^.«- od  zachowania 
się  ich  wzgliMicm  kin-  iiiż.-^zych  zawi-la  powsze- 
cluia  zgoda  i  lucziio«ć.  Tiagaie,  aby  tę  kwe- 
stję  podnioeły  powataiejrae  c^nlkŁ  Na  atr. 
1  w  zdaniu:  „Lud  nasz  tego  apoeobn  przemiń 
[  winni;(  nie  fidrssiwa"  ostami  wyr«7,  mylnie  wy- 
tłoczono zam.  odre$4ca,  przez  co  myśl  spaczona. 

TadeuSM  SmolrAjii, 

Nussbaum  Hearyii  Or..  Jus  icieUd  czasT 
(Glos  w  kwestji  żydowskiej;.  8-ka,  str. 
fi!).  Warszawa,  1906.  Księg.  Narodowa. 

('ona  kop. 
Znany  przyrodnik  i  publicysta  dr.  H.  Nus- 
I  sbaum  wydal  pud  tytułem  powyższym  w  brO' 
czuize  odWtki  swych  artykotów,  w  ktArych  do« 
wotizi,   że  Żydzi   nie  są  narodem,  występuje 
przeciw  żargonowi  i  wyjaśnia  niewożliwD^ć  po- 
wrotu do  hebrajszczyzny    Tegu  martwego  ję- 
zyka muiidyby  dopiero  wyoesyć  sią  masy  iy> 
;  dowskie,  przez  ubóstwo  swe  zaś  {300  wyraatfw) 
I  nie  jr^t  nn  zdatnym  do   wyrażania  w^pójeres— 
I  nych  zdobyczy  tylu  gałęzi  wiedzy  naszej  wie- 
lowiekowej cywilizagi.   l^Mtulaty  p.  N.  nie  są 
nowe,  należy  jednak  bronić  starych  prawd,  gdy 
htnre  odżywają  błędy  i  nowych  znajdują  obroń* 
oów.  Autar  broni  z  zapałem  idei  a<^ymilacji. 

StudmOł. 
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Pragnąc  ułatwić  poroautniania  tl^  pomiędzy  autorami  i  tłumaesamf  s  JadncO  a  wy- 
dawcami X  drugiej  strony,  otwieramy  łamy  pisma  naszego  bezpłalaie  dla  zawiadomień: 

a!  ze  słrony  autorów  i  łłumaCZÓW  O  prscach  gotowych  już,  będących  w  robocie,  lub 
wreszcie  dopiero  zamierzonych)  dla  ictórych  pos'.ul(iijA  naiiładcówt  b)  ze  strony  wy- 
dawc6w  o  ponuitiwaniu  autorAw  dla  planowanych  dalał  lub  wydawnictw  I  thimacaów  dla 
dział,  plaanych  w  Językach  obcych. 


Dziolo  p.  t.  ,Lata  trwogi  i  /.ametti  "  (r.*04  -  O^ii  ^^7,   [mniirtntków  naocznego  ńwiadka 
w  Warszawie,  Wilnie  i  w  Petersburgu"  pr/.ygou>wane  do  drutcu  ponzuicuje  się  nakładcy. 

Prz(^ożyiem  ontatnią  znakomitą  powietić  Merej^komkiegp  p.  t.  ,,ADtyQhi7Btr'  cąyii  ^Fiotr 
i  Aleksy"  i  poitzukuje      nakładcy.    Walery  Ooatomski. 

Dzieia  Tocqueville'a  ,L'ancien  reginie  ot  la  revolution''  oraz  „De  la  democratie  en  Ameri- 
nąufi"  wyjdą  wkrótce  w  pnddadiia  pohkim. 


PoHzukuje  8ię  nakładcy  na  .tłumaczenie  z  niemieckiego:  1)  Dliithezeit  der  Roman  tik  Ri- 
carda  Hucha.  2)  Gedanken  u.  Erinnprunp^n  von  Oi  to  Bismarck".  3>  Kulturpolitik  von  Kober t 
Scbeo,  4)  Der  Kampf  der  oesterreichiwhen  Natioueo  urn  den  Staat.  ii.  fjpringer. ; 


Pnetlumacaono  dalelo  Abdd*a,  „Tbe  «toi7  cf  tbe  Aiphabaf  *  (Riees  a  dsiajdw  kultury  po- 
pulanto*naukow«j)  I  poBSukąje  aią  aaUadi^. 


Pan  .Stjiiii^iaw  Kijew^ki  otrzymał  od  M.  Karejewa  upowaiuienie  na  przekład  jego  dzieła 
p.  t.  „Wstęp  do  8tudj6w  uad  socjologią". 


KRONIKA. 


—  Sprawocdimie  z  Wszecłioicj  Mickiewicza 
w  Łonaynie  za  iata  1002—1905,  uto£yl  jej  ini- 
cjator i  kierownik  Wincent  v  Lutosławski. 
(Londyn  1906.    8  ka,  str.  67."  Ona  m  bal.). 

Lutosławski  milesal  od  r.  1003,  t.j.  od  ogło- 
szenia Eleusis.  czaflopisma  EUsów — krytyczne- 
go wydania  Genezis  z  Dudia  Stowackiecrn. 
Obocnif  wychodzą:  ^I>ogika  ogólna,  t  ;  1:  r  r  ;i 
poznania  i  logilu  formalna",  „Rozwój  pot^^-gi 
woli  przez  ćwicMoia  psychofizyczne*  (u  Arcta) 
i  niniejsze  sprawozdanie.  Składa  się  ono  z  trzech  \ 
rozdziałów:  1  Frojckl  ustroju  WszecJinicy  Mic-  l 
kicwicza  (str.  1—41),  II.  Sprawozdanie  z  do- 
tychczasowych usiUmańiAl — (^2),  111.  Plannaj- 
UiIsMgo  działania  (62  67>.  Widzimy  więc, 
ła  Iwiu  czr^"'  oalości  ^<tnnowt  tylk"    projekt.  l 

WKzec-hnica  Mickiewicza  lua  na  celu  pracę 
nad  wychowaniem  narodowym  tak  mlowe^ 
polskiej^  ijak  i  ludu,  ale  równiei  i  oiyaniaacię 
poczwórnej  wstrzeniięfliwośei  I  Metzenie  wszel- 
kich pomysłów  kierowi  li  k;u  Zanadto  silno  no- 
si cechy  iadywidualności  twórcy,  aby  mogła 


zjednywać  ogół.  I  abstynencja,  i  katolicyzm, 
I  mei^izn),  i  arystokratyczny  pogląd  na  jwiat 
tworz;^  w  tej  instytucji  wszytłtko,  a  kto  ma 
przygniatający  autorytet  Luto«ław8kjtgił,  nie 
l)('dzic  sie  dziwił,  że  Btoi  on  niemal  f«am:  cho<" 
na  ntr.  5(i— 59  znajdujemy  długą  list^  1^  człon- 
ków Towarzystwa  WRKeehniey,  znaczna  wie* 
t-zość  zo^t.iła  w  r<'>?nych  czii.-iach  hipnotycznie 
pr/yuęcona,  ale  /.działaniem  kierownika  dzisiaj 
nic  nie  ma  wspólnego. 

Ltttoatawski  nie  wywiera  jut  dawnego  wpły- 
wu na  młodztci,  ale  przyciąga  zawsze;  wycho- 
wiiwczych  j['f;o  planów  It  kccwaiyć  nie  można, 
trzeba  jednak  OKreślić  dokładnie,  w  jakich  gra- 
nicach mają  one  przyszłość.  Inicjator  wszech- 
nicy Mickiewicza  Hzuka  ludzi  wyjątkowych,  wy. 
bitnie  zdolnych,  a  stąd  jego  działalność  ograni- 
czać sn;  niu.-i  co  szczupłej  |^'arsiki.  ('ho<'*  mówi 
o  szerokich  masach,  dość  poznać  pian  średnie- 
go wykształcenia,  zamieszczony  na  str.  33-~30, 
aby  przekonać  sie,  juki(  h  uczniów  podarła.  W 
planie  tym  iu-klm  chlrjjuik  czyta  \Vallenro<la; 
11-letni  uczy  się  gn  ki:  li' letni  robi  wyciąj^ 
porównawczo  z  dzieł  Wł,  Smoleńskiego, '.\ug. 
Sokołowskiego,  Bobrzyńskiego  i  Szujskiego, — 
nadto  czyta  Platona  i  Lnkrecyueza;  13-letni 
rozbiera  Dziady,  Irydjona  i  NiełKMką;  Iti-letoi 
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zapoznaje  się  z  rachunkiem  różniczkowym  i  cał- 
kowym, Rtndjujc  Ary-łtotoWa.  Kartczjusza.  Lei- 
bniza, Kaiila  i  (Iji-ów  Koioiotii...  \V{)r:nv<lzie 
autor  zaznacza,  że  t«n  plan  ma  »luivc  tylko 
bardzo  zdolnym  ^samonkont*,  ale  wi<uić,  ie  o 
takirh  tylko  marzy.  Nadto,  orfjanizacja  wycho- 
wania zdała  Oli  ^/.kól  państwo  wy  eh  we  wszyst- 
kicli  tnedi  zaborach— ni ply  nie  tnole  przybrać 
bardzo  szerokich  na  diuińą  metę  rosmtar6«: 
atoi  bowiem  w  aprzecamowii  z  ogólniejazym  pcą* 
dcm  naprawy  i  doakmialeiila  tęgo>  ooiai  iat- 
nieje. 

Ńfimo  starannej  korekty  zostało  trochę  ję- 
zykowych hł«;d6w:  In  formacja  od...  (zain. 
zaczyna  się  od,  btr.  1',;  sz^mat  (!  zam.  «hi;mat, 
str.  28,  32);  na  \c\wionte  (zam.  Kscno/cwr/ł-, 
32,  35):  wystle  ^zam.  wyśle.  63).  Tetratdry, 
aktaedry  i  ihotaedry  (str.  4)  mają  poIi«1ne  nazwy. 
\A'yra7  ^an^^krycki  7  .  i  iui«  ilza>  niepotrzebnie 
oddaje  autor  w  piK)wiii  angifl.-^kiej  (  Yoga)  i  nie- 
słusznie wyjmuje  go  z  pod  praw  polskiej  de- 
klinacji. Zdanie:  .Poznanie  licy.nych  nowszych 
dziel  „o  ćwiczeniach  psychofizycznych  czyli 
Yoga  skłoniło  ranie"  i  t.  d.  (6*')  razi  nas;  czyż 
nie  można  odmieniać:  Joga,  Jogi,  Jodze?.. 

Todenst  SmoteĄskf. 

—  Wincenty  Lutosław.><ki  miał  w  latach  1M4 
i  1905  kursy  z  zakresu  polskiej  literatury 
w  Univiefaity  ColIe<lge  w  Ix)ndynio.  Z  fm.^rAd 
słuchaczy  jmwstalo  kółko,  ktńrc  zbierało 
prywatnie  w  dzielnicy  Hamp^tcad  dla  czytania 
1  objaśniania  Króla  Ducha.  Jedna  z  uczestni- 
•czek  tego  kółka.  Mrs  Jeesie  Crossland,  —  jak 
czytamy  w  Sprawozdaniu  Wszechnicy  Mickie- 
wicza świeło  wydanym, -  wyuczyła  niepolskiego 
języka  i  przy^^otuwujo  do  druku  afigielstie  ttn- 
tmacKnie  DttaJów  s  komentarzeii).  Będzle  tO 
aiewątpliwic  wainy  przyczynek  do  zapoznania 
wyli^tatconych  k6l  angielskioii  z  naszemi  ar- 
cydziełami. Dotych(va^  Mickiewicz  był  dla  .\1- 
bionu  całkiem  niedostępny  i  niezrozumiały,  jak 
O  tym  łatwo  się  przekonać,  czytając  artykuł 
o  wle^^zczu  W  '>-mym  wydaniu  ,,Km  yelopawiia 
liritaiiniiu".  W  wydaniu  dziesiatyaj,  t.  j.  osta- 
tnim, tric  nowego  o  Mickiewiczu  sie  nie  poja- 
wił*^ mimo  |>oważnych  zbiegów  bardzo  kompe- 
tentne) pobRic)  ?iły.  Tad.  Smot. 

—  W  dziele  barona  de  Noraye  „Dcmaiii" 
(Paryż,  Lethielleux  1906)  znajdujemy  pośród 
rozlicznych  dawnych  i  nuwycii  przepowiedni— 
dwa  proroi  tu-a  pohl-ir.  Mianowicie  na  strontucy 
2U8-ej  zamieścił  autor  opis  zjawienia  !«ię  bt. 
Andrzeja  Boboli  w  Wilnie  r.  1819  dominikani- 
nowi Korzenieckiemu  i  prorocze  tegoż  widze- 
nie; opi.><  pofłany  według  książki  Cucicque'a 
,,Voi.\  pni[iłi<'i iijtii  ~"  (f»  wyd.  Paryż  1S72). 
Dwie  stronnice  dalej  czytamy  znów  przepowie- 
dnię kaiędza  Ifarka  z  konfederacji  bankiej.  ..To 
^OCOctwo  —  pisze  baron  dc  Novayę,  —  które 
wyjmujemy  z  „Nouveau  liUr  uiirabilis''  A, 
P^ladana,  jest  nam  przekazane  bez  daty.  Mu- 
siało bvć  napisane  w  XVU  wieku  (!),  przed 
początkiem  upadku  Fobld**  (210).  Rozumowa- 


nie  zawiodło  autora  i  apcmwito  stuleUiiu  po- 
myłkę. T,ui.  Smof. 

—  Pisma  podają  wiadomość,  że  Watykan 
przygotowuje  nowe  wydanie  ^SyUadusu",  czyli 
apisu  i  {>otępienia  wszystkidi  zasad  i  form  ijm 
cia  społecznego,  niezgodnych  z  dogtnatsmi  re- 
ligji  katolickiej:  W  r.  1865  Pius  IX  wydał 
„SyUabua"  o  charakterze  raczej  politycznym; 
zapowiadany  żaś  obecnie  ma  mieć  charakter 
wyłącznie  religijno-dogmatyczny.  Będzie  to  więi-, 
spi8  najrozmait-"zych  zdań  z  pola  teołofjji  i  dzie- 

I  dzin  pokrewnych,  z  odpowiednią  cenzurą  ko- 
ścielną. Olem  przyszłego  tego  wydawnictwa 
watykańskiego  jest  uchronienie   teologji  kato- 

I  lickiej  od  naleciałości  krytyki  nowoczesnej,  o 

I  których  już  napisał  książkę  jezuita  francuski 
Fontaine  p.  t.  „Ią0  infil^ations  prote^tantes 
danii  la  theotogie  oatholioue^.  Zajmuje  się  tym 
konfrregarja  inkwizycji,  której  prefektem  jest 
sam  papież,  gilyż  w  innych  kongregacjach  Wa- 
tylcanu  prefektami,  t.  j.  przewoduiczącemi,  i>ą 
kardvnałowie.  Tezy,  podlegające  potępieniu, 
wzięte  będą  z  dogmatyki  kościelnej,  lilozofji, 
apologetyki,  egzegezy  (tłumaczenia  Bibiji),  so- 
cjologji,  stosunku  Kościoła  do  państwa  i  t.  d. 
Przy  twierdzeniu  inkryminowanym  i  nazwisku 
autora  przytfłrzona  lxj<lzie  cenzura,  t.  j.  sto- 

I  pień,  w  jukmi  teza  jcht  potępienia  godnit.  Np. 
ma/r  sonans  (przykro  brzmi),  piarum  auriutn 
ofieusna  (obracające  dla  uszu  pobołoych),  te- 
(zuchwale  twierdzenie),  keresi  proxitna 
(prawic  herezja),  hm-tu-,!  i  t.  d.  (herezja).  Od 
dwóch  lat  zbierano  już  z  ramienia  kongregacji 
dowody  rozmaitych  tendencji  nowożytnych  na 
|K)lu  nauk  i  kultury  katolirJdcg,  aby  zdać  so- 
bie dokładnie  sprawę  z  niebezpieczeństw,  jakie 
grożą  wierze  katolickiej,  przez  dowolne  tłuma- 
czenia, i  zapobiec  tym  niebezpieczeństwom. 
..Syllabu*'*  ma  być  ogłoszony  w  lecie.  Jak  wi- 

!  da<'  z  powyższego,  jest  on  <low(j<l(  m,  że  duch  sre- 
(lnii)wi«iczny  nie  ufuiera,  a  konieczność  wyda- 
wania nowych  Syllabusów  i  Indeksów  ksiąg 
zakazanych  ile  świadczy  o  skuteczności  po- 
przednich. 

Wedrowirt'  przeszedł  na  własność  firmy 
(jrubethncra  i  Wolffa  i  zlewa  się  z  „Tygodni- 
kiem Oustoowanym**  w  oeln  ntwmtaenia  jedne- 
go, większego  organu,  poświęconego  sztuce,  li- 
teraturze i  sprawom  społecznym.  Wobec  takie- 
go ześrodkowania  sił  wydawnfczych  i  spółpra- 
cowniczych  raożnaby  się  spodziewać,  że  się 
podniesie  poziom  artystyczny  pisma,  a  liche 
[  trawionki  z  fotografji  nktunlnyeh  chociażby 
w  części  ustą|)ią  miejsca  reprodukcjom  dzieł 
sztuki  bardsię)  godnym  tsfo  imienia  i— oby  się 
tak  stałoi 


CZASOPISMA. 


—  Arcilitekt.  Kwiecień.  ..Wyżyna  szruki"; 
„Sposób  zakopiański  w  architekturze''  (dole); 
„Pokoje  kc^ewskie  na  Wawdn**;  „Wystawa 
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austriackiego  przemysłu  i  sztuki  ludowej  we 
Wiedaiu*';  O.  Lepwzyc,  „Współczesne  pomni- 
ki w  Krakowiei";  Heniryk  Gay,  „Wysuwa  gló- 
wnm  nkoty  mięjiikiei  w  Warszawie  lu  Lessoie"; 
Ludrik  Panczakiewicz,  „Wyatawa  domu  ńo- 
chodowego  pri-'  Al  i  ,Ierozolimr'kiej  w  War 
Mawio  1.  51";  ,.l<yr*nn<'k  Jana  .Matejki";  Apo- 
lon)usz  Nieniewsici,  Ludwik  Kirste  i  Fehks 
Michnlski,  „I.  Nagroda  z  XV  konkursu  Koła 
Architektów  na  dojazd  do  III  mostu  w  War- 
szawie"; Jnn  Heinrich  i  ( 'ze-law  Domaniewski, 
JLl  nagroda  z  Xy  koniLURiU  Kola  Arcbitek- 
t6v  ns  dojaad  do  III  moata  w  Wamawie*. 

—  Biblioteka  Warszawska.  Kwiecień.  S. 
Askenazy,  „Dwie  rozmowy  w  Iielwt*dt;riŁe";  dr. 
T.  Konczyński,  ^^ad  jrłębiami";  Wł.  Studni- 
oki,  ,,K<mstytuc7a  nMyjulń*';  Aidena,  „Henryk 
Heine";  W.  Boanalawaki,  «lfiędzy  Btarjm  a 
nowym  kurBem"; W.  Ctoatomaki,  ^Tragsdya  my- 
śliciela". 

—  CzBMpltmo  galicyjskie  Towarz.  aptekar- 
aklego.  Kwir^oień.  Zdzisław  Zawałkiewicz, 
lekospisie  Ylll'  (c.  d.);  „Nowe  leki";  „Spra- 
wy zawodu  aptekarskiego";  „.-^iirawozduine  z 
H-Ęo  po«iiedzenia  GlUięyjakiego  Tow.  aptekar- 
akiego  odbytego  w  dniu  15  etycsnia  1906  r*; 
aBeforma  zawodu  ript'-':nr^.k-i-go". 

—  Ciaaopitno  Leliarakie.  J.  Maybaum 
(ŁOdi),  „O  pnewlekłem  zapalenin  wyrostka  ro< 

baczkowfłro*;  J.  Pełczyńsici  i  H.  Fidler  (Ra- 
dom), „O  cbolerze"  (c.  d.);  J.  Mazurkiewicz, 
W.  Sochacki,  W.  Łuniewski  i  S.  Borowiecki 
(Kochanówka)  ,Trzeci  rok  zakłada  dla  umy- 
glowo  I  nerw.  chorych  w  Kochanówce"  (c  d.); 
.\.  Puławski  I  Naloczuw),  „S|irawozfiftnie  z  1-go 
roku  istnienia  kąpieli  tanich  imienia  U.  Frusa 
w  Nałi>czowic"  (z  dwooka  ry».)»  »Tow.  lekarskie 
ptowincjonalrii" 

—  EkaBomista.  Ze^izyt  I.  Z.  Orotowski, 
„Rozwój  instytucji  dobroczynnych  w  Warsza- 
wie"; AL  K,  Szczepański,  „Pomoc  prawodaw* 
cza,  jej  zadania,  główne  poetaeie  i  snacceitie**, 
dr.  Z.  Daszyii^ka-Goliń^ka,  ,, Przemysłowe  -m- 
żytkdWHUitr  alkoholu  jako  środek  zwalczania 
alkoholizmu";  J.  Arnold,  „Klepka  posuchy  w 
Galicyi  w  roku  11MJ4'*.  W.  Piechowski,  ,.Wifła 
jako  droga  kouiunikattyjna  i  handlowa'*;  W. 
Griihski.  , Reforma  w  stosunkach  sliiżbowo-ro- 
botniczycb  roljiych";  A.  Sadrewicz.  „Kronika 
Galicyjska*';  K,  Kasparski,  „Kronika  ekonomi- 
czna"; ..Ruclk  oea  i  kanów**;  ..Rosbioiy  i  apia 
wozdunia''. 

—  Fotograf  Warazawokl.  Marzec.  W.  Tro- 
janowski,  „Co  u  nas  fotoprntowar**';   T..  .\n- 

*  ders,   „Pare  słów  o  za-io^i-wariiu  spu^obu  kle- 
jow^o";  , .Muzeum  zdjt^ć  fotografn  /jiych". 

8lM  ■■aezyoiala  Uila«0|0.  Kwiecień. 
.Sprawozdanie  z  caynnoM  wydnalu  wykonaw- 
czego Ankiety  krakowskiej";  ,,0  prawa  obywa- 
telskie nauczycieli**;  „W  górę  »erca  i  cida'*; 
„Wyodrębnienie  Galicyi  a  prawa  szkolnictwa 
f!lUicyjskiego'*:  „Okólnik  w  sprawie  udzielania 
kor^tycyi";  „Krytyka  naszyclk  stkól  średalcfa"; 


'  „Krzywdy  ttanc^eielekie'*;  ,3aćli  nancsyckl- 

I     —  Homiittyka  i  przowodalk  spoleAtay.  Ma> 
raec.   ^^ogo  saakacie,  gł<^  przestróg  do  Man- 
I  kietników,  Masoni  nam  nieprzyjaciele"  (c  d.); 

..Rkonomifi  spofe('ztm*'.  ., Kazania  na  urocz. 
Zmartwychwstania'*;  ,, Pragnienie  chrześcijani- 
na"; M^aaanie  na  Poniedziałek  Wielki,  O  zmro- 
ku w  sercach  ludzkich";  „Kazania  na  uroczystość 
Wniebowstiipicniu  Puit^kiego";  „Kazania  na 
niedziele";  „Przemówienia  pnąygodne^*;  „Osyta- 
nie  na  mieniąc  Maj". 

—  Krytyka.  Kwiecień,  (f)  „Słowa  i  rze- 
czy"; F.  Minuidola,  „Rozkołysały  dusze  sny.. 
Chwile,  poezye";  M.  Itóiuer,  „Stosunki  etoo- 
grafiesBo^knltnnlne  na  Litwie^*  (c.  d.);  Marion, 
„Strajk  głodowy";  Jan  Topass,  ,,K-iaika  o  ro- 
mantyzmie polskim  (Gabriel  Sarnuiu:  Lea 
grands   uoi-te.-*   romanttqae8  de  la  Polognc)"; 

.  dr.  Władysław  Gumplowicz,  „Socyalizm  akwe- 
,  stya  polsko,   II.  Współczesny  socyalizm  a  nie- 
podległość terytory«'w  ctnojjrraficznych"   (c.  d.); 
Tadeusz   Mirińslii,  ,.Kfiiaź  Poliumkui,  dramat 
w  4  aktach";  Artur  Śliwiński,  „O  społecznych 
1  i  |i  litycznych    [Kt^dadach  Mickiewicza"  idok  ); 
I  l^-nacy  Poidliński,   .,\\'oh>a  myśl,   ostatni  kuii- 
^;rcs  jej  wyznawc'iw,   rozważjinia  i  wspomnie- 
'  nia"  (dok.);  s.  B.,   „Przegląd  aztak  płaszcz* 
I  nych";  dr.  W.  Moraozewski,  „^Teatr  maki  we 
Lwowie" 

—  Krytyka  Lekarska.  Kwiecień.  Wl.  Bie- 
gański, »Poi«cie  ^»r/.yczyuow«rfci  w  biologji";  Z. 
Kramsztyk,  .^Objawy  klinicane^  ^^Notacki  ję- 
zykowe". 

—  Ukiri  —  HaaMpitl.   Marzec.    „O  ho- 

meopatycznem  leczenia  wrzodów";  „Samopo- 
moc przy  bóla  zębów";  „Medycyna  u  Chiń- 
czyków, Japończyków  i  Tatarów". 
'  —  Toż.  Kwiecień.  Wielostronność  leczni- 
cza Hepar  ^^ul|>huri<  ■;  ..Meilycyna  n  Ghidccy- 
ków,  Jaj)ońc/.yk''^w  :  'l':iirit 

—  Miesięcznik  Towarzystwa  ŚzkoJy  ludowej. 
Kwiecień.  „Dar  narodowy  3  maja'*  przez  St. 
Nowickiego;  „Szkolnictwo  ludowo  w  Galicyi', 
przez  H.  Wiertbę;  ,,Czytanki  polskie  w  na- 
szych szkoładi  lodowych"  przez  Mary*,*  IJan- 
drowc»ka;  „Macierz  szkolna  cieszyńska";  „Te- 
maty do  pogadanek:  O  konatytttcyi  'i  maja'* 
przez  d-ra  M.  Jauellego". 

Muzeom.  Marzec.  , .Nasza  azkota  brednia, 
krytyka  jej  płj<l-taw  i  konieczn' m'  reformy"; 
dr.  Kulczyński  Leon,  „Praktyczny  kurs  kształ- 
cenia nauczycieli  tokół  średnich"  (dok.);  Veri- 
tas  .,Z  Warszawy". 

—  Tof:  Kwiecień.  ,,0  przepełnieniu  na- 
szych gimnazyów";  Henryk  Kopia,  „Stanowi- 
sko prawne  zastępców  nauczycieli";  dr.  Antoni 
Łomnicki,  „Wstępne  Ukcje  tryiEonometryi"; 
dr.  Józef  Flach,  „Sskolaictwo  niemieckie  w  li- 
teraturze pięknej''. 

—  Nowe  tory.  Luty.  M.  Kreczmer,  „Ko- 
misja edukacyjna  a  chwila  dzisiejsza**;  l.  Mo> 
szczeńaka,  „Polityka  w  wyckowanin";  W.  Węy- 
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chert6wna,  ,,0  wyktadtie  j«.'zyka  polskiego" 
(dok.);  A.  Szyoówna,  „Sikota  początkowa  w 
Enropic  ;uchoamej  i  Otliefi";  „O  OMmiernej 
pracy  nauceycielskie)'*;  ..rCieco  o  damach  kla- 
ftowycb*';  „Kwestjonarjusz  w  sprawie  waran- 
k6v  roatenalnjch  pracy  naaczyciauUcj**;  m^>>* 
domortci  o  ruchn  pedaf(ogiczoym  sagranicą"; 
j.Kongrwi  międzynarodowy  szkolnictwa  począt- 
kowego w   l^Tliljllm'  t]/:r'^'-]. 

—  Toż.  Marzcf.  A.  S/.ycAwiia,  ,;J?zkola 
początkowa  w  Kuropie  Zacho<)nie)  i  Galiryi"; 
I.,  .,R«  lipa  w  Mzkole  •;  Z.  Wichrzycki,  „Wro- 
gowie dzieci";  W.  Jezierski,  „l^rażliwe  kwestye 
w  nauczaniu  szkolnera";  J,  Mortkowiczowa, 
«,Eucb  refonsatornki  w  «p6lcze<nej  [K^lagc^cc 
nieiDieclri;ej";  A.  8njkow<«kj,  „Z  pnwodu  wy- 
kładu gi<'<^ifrriifii;  H.  Willman  -  (irak()W!*ka, 
„Kartka  /.  [■•^Jajccigigi";  A.  S.  „Wiadomości  o 
roehu  pt<ia!j;'>;:i(/.iivm  za  j^raoicą**. 

—  N«winy  Lekarskie.  Kwiecień.  K.  Tarno- 
w»ki,  Toruń,  „Wakazanfe  i  rokowanie  przy  ró- 
żnych openu  yach  kamieni  MIciowych  po  iinc 
epoAtraeżeń  ot^tatnii^o  pic^ciolifia";  A.  Wr/.o>tk 
lUidców,  „Znacsenie  dr/i^  oddechowych.  jak<i 
wrót  zakażenia,  w  warunkach  prawidłowych''. 

—  Okólnik  rybacki.  Kwiivień.  ..Sprawo- 
adaaie  IcaKOwe  za  rok  VjO:>-:  „Sprawy  Towa* 
rzyftwa":  ZapaUki  A.  „Sandacz  w  >ViHloce''; 
..Ochrona  ryb";  ..Spółka  rybacka  w  Czerni- 
chowie';  ., Wystawa  tarpiwa  nasion  połączona 
s  wjbtawą  narybku  we  Lwowie"  (z  ryc);  „Fa- 
•Ml  dla  Tfh  swana  krwawą  oielaMą'*;  Potocki 
A.  L.,  .,Ź  nad  Dniepru  -  łowienie  jazi  na 
muchę"  (z  ryC):  ,.Vstawa  o  ubezpieczeniu  u- 
r/ędników  pryw.' ;  ,,rmowy  clowo  handlowe— 
oto  od  ryb";  Sasorski  M.,  „Naaae  rytnctwo  — 
epoetrzełeoia  i  myjSIi  rybaka";  Fibich  dr.  St., 
„Wskazówki  na  maj  dla  j^orłpodur/y  ri  wiro- 
wych i  Btawowyęh";  (ioebcl  li.,  ,,i'opieraoie 
rybactwa  pnea  wtadie*';  „Nauka  rybactwa  — 
Odcsyty  i  t  zw.  kursą  rybackie". 

—  Paniętnik  Towarz.  lekarskieye.  Zeszyt  1. 
L.  Karwacki,  „Przecinki  choleryczne  i  rzeko- 
me choleryczne";  F.  Giedroyć,  „Źródła  bio- 
grafiesoo*bibliograftczne  do  dziejów  medycyny 
w  dawnej  PoNee";  Sl.  Bucel?łki.  ..Dzieje  budo- 
wy zakładu  dla  obłąkanych  w  Królestwie  Pol- 
skicm  oraz  stan  obecny  szpitala  w  Tworkach"; 
,,Protok6ły  posiedzeń  Tow.  Lelumikiego  War- 
szawskiego'*. 

—  Ptłekie  Muzeum  .Julian  I^a^aczcwski, 
„Jan  z  Kulmbauhu  iil^  —  1522,  Gn^ia  pa- 
trycynszek  r.  obraza  Rmierć  iw.  Jana*;  „War- 
sztat Stani-^ława  St\vf)-za,  Cilowa  króla  .fana 
Olbrurhta,  fragment  tryptyku  p^zed^tawia]ące- 
go  r krzyżowanie";  Jan  z  Kulmbachu,  „Na%vró- 
cenie  św.  Katarzyny  Aleksandryj^luej,  malar- 
stwo niemieckie  w  Police  w.  aVI";  Tenże, 
„Pofęrzeb  ^^w.  Katarzyny  Aleksandryjskiej"; 
,,i*a«torał  opata  Jana  Poniatowski^'*. 

—  Poradnik  graficzny.  Styczeń.  Od  reda- 
kcyi.  ..Grafika  poUka  w  roku  M('.MV'':  ..Ob- 
ce znaki  drukarskie'*;  ,0  korekcie  Aów  kilka"; 


„O  płytach  do  wytłaczania  sporządzonych  w 
drukarni":  „Exlibry8y  rosyjskie'*;  „Sposoby 
reprodukcyi  do  celów  f^ranesnych*'  (e.  d.y, 

„O  stereotypii":  ..K-peranto.  jako  jeżyk  mię- 
dzynarodowy"; „W.skazówki  dla  maj$zynistów 
o  druku  na  pracach  tyglowych". 

—  Poradnik  Językewy.  Kwiecień.  Roman 
Zawiliński,    „O    wyrAtnianin  cz*^i  mowy"; 

)  „Zapytania  i  odpowiedzi";  „Roztrząsania:  mor* 
na  przed  próbie?":  .\dani  Braun,  „Z  powo- 
du wyrazu  ł«rj>e<ia  {Kj  pfdsku'*;  Baumistrz — po 
{^K)lsku:  .\dam  Braun,  ..Ziomek  «  ziomka*'; 
Tenź.o,  ..Pincfette  —  po  |>olsku.  Ta-łohcnfreld, 
Hcjchsonimer  |kj  poLiku";  dr.  St.  Kozjik.  ,  Kun- 
kcyonaryusz  —  sluieboik*';  Uenrrk  Lichten- 
baum,  ,,Poste  reiitante  =  do  ląk  wlamych*'; 
Tenie,  ,, Zapozna--  —  YerkenDen**;  Wyiaiy  ob* 
ce.    V.  Wyjaśnienia. 

—  Przegląd   hygienłezny.    Kwiecień.  Dr. 

Kazimierz  Panek  i  F.  Szperling,  „O  biologi- 
cznym sposobie  oczyszczania  wód  ściekowych 
ze  szczegdŁoeni  wagię<inietiiem  urządzenia  w 
SanatoryiuD  piersiowo  chorych  w  Zaićopanem" 

I  (c.  d.):  dr.  A.  Giselt,  „Zaopatrywanie  miaat  w 
mleko"  (c.  d.):  dr.  E.  Krzyżanowski,  „luntruk- 
cya  dla  lekar/y  miejskich  w  Uuczaczu,  w  Kpra- 
wie  nadsorowania  szkól  ladowydi*';  Sprawy 
Towarzystwa  hygienicznego,  walne  zgromadzę* 
nie  dnia  11  marca  1906  r.    Sprawy  Towarzy- 

'  stwu  „Ochrona  iiitodzieiy". 

—  Przegląd  kościelny.  Kwiecień.  .,Rzut 
oka  na  pochodcenie  i  rocwój  seat  liturglcaoych**; 
X.  dr.  Stanisław  Trzeciak,  ,, Kolonie  irdnwskie 
za  cza^ów  ('hry~tii-a  Pana'"  (dok.  ,  S.  Kazi- 
mierz Wai~.  ..Syńr  o  pochodzenie  gatunków" 
(c.  d.1:  X.  dr.  Jan  Ciemniewski,  ,.Ksztaloeiii« 
charakteru"  (c.  d.);  X.  K.  Zimmerman,  „ITtlka 
zdań  o  potrzebie  działalności  śfwłecznej  dncbo- 
wieiiHtwa  '  ic.  d.i;  X.  .}.,  ..Dro^ra  krzyżowa"; 
X.  Trzciiinki,  ,,Czy  wolno  kapitiUy  kościelne 
mic<'  w  bankach  ludowych";  X.  dr.  Stanisław 
Trzeciak.  „Stosunki  religijne  w  Ziemi  świętej" 
(c.  d.). 

~  Przegląd  polski.  Kwiecień.  Antoni  Eu- 
zebiu.^z  Balicki,  ..Pianola*'  nowela;  Franciszek 
Morawski,  ,„P(x*zciwy  Niemiec  ;  dr.  Władysław 
Kozicki,  „Św.  Seba'«tyan"  studyum  porówoaw* 
cze  z  dziejów  sztoki  włoskiej  z  10  rycinami" 
(c.  d.);  Konrad  (>-trowski.  ..Listy  z  Fraiicyi 
\  II";  ..Sprawy  krajowe  XXXVIII'';  „Sprawa 
ternnnatorów  w  rekcKlzielel  (.Stosunki  krakow* 
skie/*  przez  dr.  .lózefa  Michałowskiego. 

—  Przegląd  powszechny.  Kwieded.  „An* 
I  ki'  ta  f'r/c;:l;idii  l'ow>z(Hhnego"  (o  oł.ecnvoh 
j  zadaniach  katoluyztnu  w  I-^olsce,  c.  d.);  „Od- 
:  i>owiedzi    ks.  A.  Wt)ronieckiego,    prof.  dr.  J. 

Brzezińsidego,  proi.  Adama  Miodońskiego,  prof. 
dr.  A.  Kaliny,  prof.  dr.  Józefa  Kallenbacha, 
ks.  .Ii'i/.(fa  I.tmd/ina.  .Tacka  Malczt;w«kicgo, 
Henryka  Sienkiewicza,  Juliana  Klaczki,  Wiar 
dyslawa  Żeleńskiego,  Th.  J.  Wybickiego,  Jana 
Mańkowskiego,  A.  Szyszkiewieza.  W.  VVoysy« 
■  tua- Antoniewicza,  dr.  Feliksa  Kouecznego,  ks. 
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JjBOaM  Ftekm  i  Komitetu  wykonawcsego  Pol- 
akfego  centram  ludowego.  Ini.  Staniiława  Spi- 

sa"  (c.  d.i;  Ttinotuf.  ..Z  Ii-*toparlowych  rozmy- 
ślań i  do>wiadcz«.'ń,  II.  Co  robić?  ks.  Wiktor 
Wiecki  T.  J.   MicHlzy  Słowianami.   Z  podróiy 

SD  Bolguyi  (dok.);  ka.  Stanisław  Kobylocbi  T. 
M  ^Warazawsln  filozofia  nowokTytyczna":  ka. 
Jóma  Pawpjski  T.  J.,  ,,S|irawa  MaryawitAw. — 
Akeyti  katolicka  w  kraju;  ks.  J.  Urban  T.  J., 
„Z  iycia  maaonii". 

—  Przegląd  filozoficzny.  Zt.  U  i  III.  Dr. 
J.  Luka>iiewicz,  ,,Anal:7Ji  i  kon-^trukcya  fwji-cia 
przyczyny";  dr.  M.  Ko/.lowski.  ..Przyczy- 
nowość  jako  podstawowe  pojęcie  przyrudoznaw- 
fltwa*^  Sc.  Kobyłecki,  „O  przyczynowo-  jako 
po\v./>(hiiym  prawie  doświadcnlnym*';  St  Bo> 
biii^ki.  ,,()  f)r/,yczynowoid". 

—  Przegląd  prawa  I  admlelatracYl.  Knie- 
'Cień.  Dr.  iiafal  Tzubenachlag,  „Donioałoae 
prawna  klauzoli  «a84ic»p  l«  w  kontrak- 
tach greckich  cjwiki  ])t(il<)iii*'j»ki<'j.  Stiidynm  z 
hiatoryi  recepcyi  prawa  greckiego  w  luiropie"; 
dr.  EmLst  Ttll,  „Z  dziedziny  niaterraln^ 
prawa  konkursowego"  (c.  d.);  Adam  Krzy^- 
nowfki.  „Zwisizki  zawodowe  rolników'*  (dok.); 
Józef  liiihn,  ..Ziiiiatia  >-karf;i  w  posl»,'powaniu 
cy Wilnem";  dr.  Julian  Makarewicz,  t,Sluazne 
prawo"  (c  d.). 

—  Przewodnik  naukowy  i  literacki.  Ma- 
nec.  „Podróie  królewicza  polskiego,  później- 
szego  króla  Aagaala  III  (Niemcy— Franeya— 

Wiochy)  1711  1717,  z  dyaryusza  rękopiśmien- 
nego wydal  AieksandiT  Krau?<har''  (e.  d.);  dr. 
Ifacjan  Oóyaki,  „Wzajemne  sto-unkl  PoUki. 
ŁitwT  i  zakonu  w  latach  13ił9— 1404,  ntudyum 
historyczne";  dr.  Tadeams  TYoakolański.  ,.An. 
drzej  Radwan  Zebrzydowski,  bi-kiiji  krakowski 
(t  1560),  monoKralia  historyczna,  czt;-<e  V  (c. 
a.y*;  „Pamiętniki  Napoleona  Sieraw!«kipgo.  o 
ficera  konnego  pułku  gwanlyi  za  czas»ów  księ- 
cia Konstantego"  (c.  d.);  Kazimierz  Pułaski, 
„7.  dziejów  konfe<leracyi  linr-k:  teki  Teodora 
Wesela,  podAkarbi^o  wielkiego  koronnego 
0769— 1772)'*. 

—  To*.  Kwiecień.  „Podróże  królewicza 
puUkiego,  późniejszego  króla  .YugiHta  III 
(Niemcy— fYancya- Wiochy)  1711  —  1717,  z 
dyaiyuua  rękopiśmiennego  wydal  Aleksander 
Kmnhar"  (c.  d.V':  dr.  ^ryao  Cłóyski,  ..Wza- 
jemne  Htosunki  Polski.  Litwy  i  Saksonii  w  la- 
tach 1399—1-104,  !-tu<iyuni  historyczne"  (c.  d.j; 
dr.  Tadeusz  Troskolański.  ,, Andrzej  Zebnydo- 
W8ki,  biskup  krakowski  (t  ló(iO),  monografia 
hititoryczna,  częsó  V"'  (c.  d.);  ,, Pamiętnik  Na- 
jwleona  Sierawskiego,  oficera  koniiej^o  pulkn 
gwardyi  za  czasów  wielkiego  księcia  Konstan- 
tego" (e.  d.);  Kazimierz  Pułaski,  „Z  dziejów 
konf.  (!<  racyi  bar.-<kiej,  teki  Teodora  We^^sla, 
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Zdrowre  Dr.  L.  Wcrnic,  ..W  sprawie 
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cki" (c.  d.j;  .,W  słusznej  sprawie". 
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dis,  opr.icował...  Biblioteka  krytyczna  arcydzieł  li- 
tcr.itiuY  polskiej  nr.  4.  8-ka,  str.  50.  Tarnów, 
19U':..  '  X.akł.  Z.  Jelenia.  hal. 

UJeJsM  lizef.  Pojęcia  Beja  dotyacyje  Polaka  i 
Folsid.  Odb.  z  .Pamiętnika  Ułatackłegp*.  8-ka, 
str.  60.  Lwów,  1906.  Nakł.  Tcar.  lit.  im.  A. 
Mickiewicza.  kor.  1.50. 

ŹMljaWtlUI  Ntroyit'  Listy...  do  rodziny  ipny 
jaciót  ofwttsone  wstipem  T.  I  i  II.   Wyd.  waoo- 
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w\rmv.  S-k.i,  .tr  r LXVII,  394  i  2  nl.  i  613. 
Kraków-\\  ars/awa.  VA)0.    G.  Gebethner  i  Sp. 

kor.  10. 

Mleklawittz  Adia.,  Sooe^r  i  uum  wimit  z  cza* 
*bw  odetUdi.  OI>{aliuł  Henryk  Galie.  Arcydzie- 
ła poczyi  polskiej  w  rozbiorach,  streszczeniach  i  wy- 
jątkach. 16-ka,  str.  117.  Warsuwa,  1905.  Nakł. 
M.  Arcta.  Ib.  dU  wssystkkh  Nr.  316.  kop.  80. 


Sitaki  plastyent. 

Rafilaali  tU^ri  irafiozMj  Xov.  •Pokka 
m  ibakowie,    8-ka,  str.  3. 


KnkAw,  igO& 


Mnzyka. 


Stwzewtfcf  MIkt.  Rcflekiyc  mitcyczne. 
8-ka,  str.  IT2  i  III.  Wanmra«  1906.  Skł.  gł.  w 
ksi^.  Badowskiego.  kop.  60. 

Prawo,  nauki  spoi^znOi  ekonomja. 

B.  A-  J-  Pow  s/echru-  gJosnwanie,  bezpo^r'  (J;iii 
prawoilawstwo  ludowe.  16-ka,  Kir.  32.  Kraków, 
1905.  Nakł.  drak.  Naiodowei,  H.  Altenbcrg  we 
Lwnwic.  hal.  40. 

Bebel  August.  Kobieu  w  przeszłości,  terainiej- 
sto^ci  1  pr^) szl< i-Lt,  strcicii  Z.  S.  8.  S-ka,  str.  51. 
Warszawa,  llKHi.    Nakł.  Nowej  Spółki  wyd. 

kop.  15. 

BfgdanOW  A.  2^rys  nauki  ekonorrji  polityczne] 
Z  upowalnłcnia  autora  priełoiył  z  6-go  wyd.  orygi- 
mhl  ros  J.  Wł.  Dawid.  8  ka  duła,  <:r  JMi,  War- 
isam,  1<M.)6.  NakL  Winccmego  Ka»b«^.  Skl. 
gt.  w  Księg.  Pownedmej.  rb.  1. 

DąbkowskI  Przemyśl,  dr.   Liikup  w  drxiatku: 

0  przysiędite  i  kl.itwic-,  sunlyiin  z  praw**  poLikicgo. 
Archiwum  naukowr,  d^.ii)  I.  i.  III,  zesz.  'J.  8-ka, 
str.  60.  Lwów,  HHHi.  Nakl.  Tow.  dla  p(<pieraou 
nauki  pohkiej.  Sp/>łka  wyd.  w  Krakowie,  E.  Wen- 
de  :  'iwlr.  kor.  2. 

OubłeAski  Ałekaander.  Gtow.nzciyzna  w  statu- 
cie Ulewtkiin  tneccim.  iftudya  nad  historyą  prawa 
polskiego  T.  II,  zcsz.  3.  S-ka,  str.  78.  Lwów, 
190«.  E.  Wende  i  Sp.  w  Warszawie.       kor.  2.20. 

Gargas  Zygmilt  dr.  Mia.sta  ogrodowe.  Od- 
czyt na  2«bnioitt  Tow.  bygicoicsneg^  H^kjk,  «tr.  12 

1  1  ryc   Lwów,  1906. 

Kulczycki  Ludwik.  Autonomia  i  fcdcralizm  m- 
uslroju  państw  konstytutyjnych.  8-ka,  str.  XI, 
306i'2nl.  I.wów,  1<J06.  Polskie  Tow.  N.ik)., - 
dowe,  Ksifig.  Folslu  B.  Poiooieckic^,  £.  Weude 
i  Sp.  w  WaiwEawie.  kor.  5. 

Kutzell  Wladytlaw.  I  n  >ro<lr>-Aicnio  Monopo- 
lu rcoty  jaku  ruzwii|zanic  kwcstji  socyalncj  i  agrar- 
nc]  prws...  8-ka,  str.  la  Waniawa,  im)6.  Oil- 
bitkn  z  ^Rolnika  i  Httdowcy".  kop.  10. 

Legion  K.    iXiciniet.kic  /.wi.^zki  zawodowe  z  upu- 


«  -nia  spolszczył  K.  Zn.  R-k.T,  str.  32.  War» 
suwa.  1906.    NaJcl.  Ksi^.  Powszechnej. 

kop.  10. 

Projekt  ustftwy  kola  przyjaolil  zdrowia  fi- 
zyoznego  i  noraiiogt.  IG  ka,  str.  26.  Warsza- 
wa, 19U6.  ,Ki.  dla  wuyatkkk*  Nr.  304.  Nakł. 
M.  Arcta.  kop.  iO. 

81  ttfcf  BtIwItW.  Slowiiik  rosyjsko  polski  ad. 
ministracyjno-prawniczy.  Obejmujący  wyrażenia  z 
zakresu:  Prawa  c\  \vilnego,  handlowego,  karnego  i 
administracyjnego,  tudzież  medycyny  sądowej.  O- 
praODwał...  8-ka.  str.  56.  Warttawa,  IHOd.  Skł. 
główny  w  księg.  Jana  Fiszira.  kop.  45. 

Statut  Tow.  produktywno-zarobkowt^o  szewców 
w  Brodach.  8-ka,  su.  36.  Brody,  1906.  Nakł. 
i  drak.  F.  Weata. 

—  syndykatu  lowar/ystw  rolniczych  w  Krako' 
wie.  Stowarz.  urejestr.  t  <^g^icioa%  portkf.  S-a, 
str.  21.  Kraków,  1906. 

—  Tow.  Bursy  dla  chrrp^cijnńskiej  młodzieły 
szkolnej  w  Brodach.  8  ka,  str.  8.  Brody,  1906. 
NakŁ  i  drak.  F.  Westa. 

—  Tow.  demokntvc7Tir|;o.  8-ka,  atr.  8.  Ktw- 
ktiw.  190^.    N.ikl.  Tuu,  deiiiukr. 

Tow.  ;nvśiiw!ikiego  w  Brodadł.  16'ka,  str. 
Z7.    Brody,  1906.    Nakł.  Tow. 

UoftWt  naleCytoidowa  t  9  lutego  18.M)  r.  Dr.  p. 

nr.  'lO  \s'r.i/  /  pó/iiirj-./Lnu  u^t.iw.irni  i  rOzpor/ą- 
dzeaiarni,  dotycząceiiii  u-^o  pr/edmioiu.  przeiłuma* 
czyt  dr.  Stanisław  Czyłcwicz.  Zesz.  |.  8*ka,  str. 
132.   Lwów,  1000.   ^'akł.  ditoiacca. 

kor.  2.40. 

Związki  katolickie  w  Nlemczeok  / 

łccznyck  111.  8-ka,  str.  U  i  52,  Warszawa.  1906. 
Ksi^;.  nakł.  M.  Sccsephowaki^^,  SpóNta  wyd. 
polska.  haL  ffi. 


Pedagogika,  wychowania,  książki  dla 
młodzioży. 

Barewicz  Witold  dr.  o  wychowaniu  estety- 
czoem.  Odb.  «  Mozenro.  8-ka,  sir.  31.  Lwów, 
1906.    Księg.  Pólska.  hal  60* 

Kraskowska  Marya.  Wsp^Mzialnnic  n.d/iny 
w  kształceniu  i  wychowaniu  młodzieży  szkolnej. 
Przedruk  z  .\Iies.  Pedag.  8-ka,  str.  1$.  Cicaayn, 
1 905.   NakŁ  i«d.  Mtesi^csiuka,  ksitg.  <  8 1  e1  l.i . . 

bal.  40. 

Męczkowska  Teodora.  .Szkoły  mieszane  (Koe- 
dukacja). 16-kA,  str.  78.  Warssawa  1900.  Ka.. 
dla  wszysdcieit  Nr.  320.   Nakl.  M.  Arcta. 

kop.  15. 

Niewiadomska  Cecylia.  A.  B.  c.   Uczmy  się 

( /ytać  i  piwait.  8-a,  Str.  170*  Nakł.  Gebethn.  i 
Wolffa.  kop.  30. 

Spalding  6.    <^  wychowaniu  i  jego  stosunkn  do 

inru<  i:  s(  r.iw  .►\  i  ia  {Kilucation  and  othcr  things). 
Z  angiels.  przełożyła  S.  T.  P,  8-ka,  sU.  188. 
Lwów.  1900.  Nakl.  Spółki  wyd.  i  drukarni  ,Po- 
lor  l  ^  kor.  2. 

Siyc  Aniela-    CzyLuiki  stopniowane  dla  dzieci. 
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zaczynających  naukę  systematyczną.  Ułotyla...  sto- 
pień I.  W  domu  i  w  sskole.  Z  4-nia  tablicnmi 
lysoDków.  Wyd.  drune.  8-kB,  itr.  120  i  II. 
Wamawa,  1906.   Ndił.  H.  Arcta. 

kart.  kop.  35. 

Werytio  Marja.  Nauka  o  rzeczach.  Mateija- 
ły  do  pogadańrk  z  dziećmi  dla  użytku  natusydeli 
i  wyciMwairców.  Ułożyła  ...  8-ka  duża.  str.  :?12 
i  ni.   Wamawa  1906.  Nakł.  Księg.  Naukowej. 

ńK  1.50. 

W«yeJiertÓWII«  Wl.  Nauka  poprawnego  wysła- 
wiania B>ę  i  pispnia  oraz  wskazówki  dla  czytają- 
cych książki.  Xapis.-i}.T  ...  8-ka,  str.  113.  War- 
aaawa  Om.  Skt.  gl.  w  Księg.  Polskiej  J.  Sikor- 
skief.  kop.  24. 

Wlnsgrodzki  Alfred  dr.  Wychowanie  tizyczne 
młodzieży  szkolnej,  uwagi  nad  stosunkiem  obecne* 
(O  wydiowania  umysłowego  i  fizycznego  w  nassydi 
szkołach  irednicb.  Sambor,  19w,  8-ln,  str.  m. 
Nakł.  autora.  kor.  i. 


Medycyna,  weterynarja,  farmacja. 

Arohard  Ch.  Znaczenie  soli  \r  terapii.  Napi- 
sał ...    M  k...  str.  U.    W  .ir5>xawa,   19(H).  Odczyty 

klin.  Nr  j  :  i  202.  kop.  .30. 

Bunge  6.  dr.  Zatrucie  alkoholem  i  swyrodoie* 
nl«  s  oryginału  pnelotyt  St.  St.  16'>ka,  str.  85. 
Warszawa  1906.  KAąfStM  dU  wtqrttkich  N.  329. 
Nakł.  M.  Arcta.  kop,  10. 

Cfelumsky  V.  dr.  Uruchomienie  kręgosłupa  me- 
todą Klappa  i  niebezpieczeństwo  jego  pr^y  leczeniu 
boGBoego  skrzywienia  kręgosłupa.  Odb.  z  ,Przegl. 
lekar."  8  ka,  str.  4.    Kraków  1906. 

E.  W.  Chonby  a  małżeństwo.  8-ka,  str.  91. 
Knk6w,  1906.    Nakł.  D.  E.  Ftiedleina.     kor.  3. 

Habicht  Kazimierz  dr.  „Sajodi!.",  nowy  prze- 
twór jodowy.  Udb.  t  ,Prz.  lek.-  8-ka,  atr.  2. 
Kzaków,  I90a 

Hancock  lrvlng  H.  J.ipoński  system  trenowa- 
nia ciała  cz)  U  sy.iiem  ćwiczeń,  djctetyki  i  ogólny 
spo^  śyda,  który  uczynił  lud  Mikada  najsdrow- 
Uynt,  najmocniejszym  i  najszcz<i'li\vszym  na  ziemi. 
Z  angielskiego  oryginału  spolszczył  Wojciech  Szu- 
kicwicz.  lii-ka.  srr.  176.  Warszawa,  1906.  Ks, 
dla  wszystkich  Nr.  330.   Nakł.  M.  Areta.. 

kop,  4.*>. 

Kongres  belgijski  medycyny  zawodowej.  Wy- 

oagradziuue  za  ifoena-  robotnikuw.  —  lajernnica 
Idinka  j.-»ko  przepis  prawny  i  postępowanie  ety- 
ane.— Zwiąiki  zawodowe  a  zwi.-izki  k-karskic.  Odb. 
X  ,Kron.  lek."    8-ka,  str.  4.    Lic^,  1905. 

Krokiewicz  A.  dr.  i  EnglSnder  B.  dr.  Spo- 
strzeżenia nad  działaniem  auiowKy  Marmwlca  w 
gruilicy  płuc.  Odb.  a  »Przccl.  kk.*  8-ka,  atr.  7. 
KrakAw.  IfłOfJ. 

Kiimmerling  Henryk  dr.  Termy  siarczane  Ba- 
den  [hh!  Winlniem.  S-ka,  str.  60-  Badeo,  1906. 
Kraków — Warszawa,  G.  Gebethner  i  Sp. 

kor.  1.20. 

lM|le  Mm  dr.   Hygiemi  a  natae  q)oleGfeA- 


stwo.  Odb.  z  „Przegl.  lek."  8  ka.  sU.  4.  Krą- 
ków,  190S, 

Lemberger  Ignacy  dr.    Yiskogen  i  formasoi. 

Odb.  z  .Przegi.  lek.*  8-ka.  str.  2  Kruków, 
1906. 

Miklaszewski  W.  dr.  Przypadek  złamani.'^  prą- 
cia (Fractura  penis)  podał...  Odb.  z  ,Kron,  lek. ' 
8  ka,  str.  5.  Wansawa,  1906.  SIO.  ^.  w  ksi^. 
M.  Arcta.  kop.  10, 

—  O  niertwnojd  smienDef  Irenie  (mydriaais  sal- 
tan?  V.  alteman^)  podał...  8-ka,  str.  24.  War- 
szawa, llłOO.  Odb.  z  „Kron.  lek."  Skł.  w  księg. 
,M.  Arcta.  kop.  20. 

PilU  Jaa.  w  S|»awie  budowy  zakładu  dla  obłą- 
kanych w  tadiodnie}  Clalicyi.  Odb.  z  „Przegl. 
lek."    S-ka,  str.  0.    Kraków.  1906. 

—  U  puraJteniach  czucia  we  wczesnych  okresach 
porażenia  postępującego.  Odb.  s  *PneęjL  lekar.* 
8-ka,  str.  9.    Kraków.  1906. 

ReiS  Wiktor  dr.  Nieżyt  spojówki  Porinauda  i 
jego  znaczenie  dla  hi4ti<.j,'<*nezy  komórek  plazmaty- 
cznycb.  Odb.  z  „Postęp,  okol."  b-ka,  str.  16. 
Kraków.  1906. 

Sowiński  Zdzisław  dr.  Zmiany  patologiczoo- 
anatomiczne  w  kiiakowym  ''kresie  kiły,  Odł>.  w 
„Pr/es^l.  lek."    S  ka,  str.  14.    Krak6w,  1906. 

Sprawozdaaie  V  wydziahi  Tow.  samopom  r>cv 

lekarzy  za  r.  1906.    8-ka,  str.  16.    Kraków,  lyOG. 

—  krakowskiej  kolonii  leczniczej  dla  d/ieci  skro- 
fulicznych poii  Św.  Józefem  w  Rabce  za  1905  r. 
8  ka,  str.  15  i  2  tabl.  Kfak6w,  1906.  Nakł.  Tow. 
opieki  szpitalnej. 

Stabr  E.  dr.  O  zmianach  krwi  u  chorych  le- 
czoineli  sposobem  Biera.  Odb.  z  „Przeri.  lekar.'* 
8  ka,  str.  12  i  Ub.  2.    Kraków,  1906. 

Steinhaas  J.  Histotegia  patologiczna.  Cz.  II. 
llistoiogia  patologiczna  ogólna  z  2.')  taijHcatni  świa- 
tłodrukowcmi.  Z  udziałem  kasy  pomocy  im.  Mia- 
now.sk iego.  8-ka  duża,  str.  od  49  do  194.  War- 
szawa, 1906.  Skł.  gł.  w  ksitg.  E.  Wendego  i  Sp. 

rb.  2.75. 

Szurek  Stanisław  dr.  Napoje  wyskokowe  ja- 
ko środek  leczniczy.  Odb.  z  Przcgl.  lek.  8-lu 
str.  44.    Kr  tków.  1906.  * 

Winiarski  Józef  dr.  I  Wolfram  Leszek  dr.  3 

przypadki  porażen.-a  Landry'ego  podali...  8-ka,  str. 
12.  Warsz,iwa,  1901.  Odb.  a  „fftoil.  lek."  Skł. 
gt.  w  księg.  M.  Arcta.  kop.  10.. 

G*eograf|a,  krajoinawttwo  i  podróże. 

MAlkawska  Anna.  Gicografla  szkolna  (elemen- 
tarna). Według  KirchhofTa,  Langenbecka,  Nałkow- 
skiego. Pahtego,  Richtera.  Scbradera,  Supana  i  in- 
nych. Napisała...  Cz.  1.  Wiadomości  ogólne. 
8-ka,  str.  173.  Wansawa,  1906.   Nakł.  M.  Arw 

kop.  75. 

Poeija.  powlaść,  dramat. 

de  Amicis  Edmaad.  Serce.  Książka  dla  chłop- 
ców praekład  Matyi  SoDopakU^   Wydaoie  p(K 


Digitized  by  Google 


■208 


»  5. 


ipaluae.  8-k«,  tor.  402.  Witruawa  1906.  Nakł. 
GebethD.  i  Wolflk.  kop.  80. 

Awirejew  Leonidas    Smutna  ksiuk.i.   Tł  > 

nioyła  z  rosyjskiego  idalia  Badowska.  H-ka,  su. 
217.  Watiawa,  lOOft.  8kł.  gt.  w  ksi.  J.  FUzera. 

br.  1. 

0'Anaunzio  fiabrlele.   RoifcosE  (II  piacere),  z 

włosk-ir^;<.i  ]irzt'lo  V !  J  .-i  Iwuili-t.  S-k.>.  str.  I0r>. 
Lwów,  iy06,  NakJ.  Księjj.  Polskiej  B.  Poloniec- 
kieco>  E.  Wende  i  Sp.  w  Warszawie.  kor.  4. 

ASZ.  Sz.  Nowele.  Thimac/cntp  z  żydowskiego 
■i-kji  str.    12.*.     Warszawa.    19(Mi.  Księg. 

Powsz-cchna.  rb.  l. 

Biihme  Małgorzata.   Pamiętnik  uwird/ioncj.  z 

papicnjw   po  zraarłcj  opracowała  i  wytbb,..  Trze- 
kł.i(l  /  niemieckiego.    8-ka,   str.  244.  Warszawa, 
1906.    Skład  gł.  w  ksi^.  J.  Fiuera.        ib.  1.^. 
BofMławita  B.   Emisarynw,  wspomotenfe  x  r. 

1838.  8ka.  str.  211.  Krakńw,  lOOG.  Nakł. 
wydawn.  , Nowej  litiormy",  G.  GeSethner  i  Sp. 

kor.  1.20. 

CbrittiMMM  Elair  Anie.  Botr  Plua.  BaM 
dramatyctBa  w  4-cb  alnadi.  PiMloAyt  K.  Ł4^>a' 
nowaki.  8-ka,  str.  167.  Waiasawa,  1905.  Skł. 
gł.  w  k&i^.  E,  Wende  i  Sp.  kop.  75. 

Giajkewaki  Miokal.  Kirdtali.  Powicić  nad- 

dunajska.  Przez  ...  16-ka,  atr.  143.  Warszawa, 
190«.    Nakl.  Ziarna.  kop.  30. 

Czechow  Aatoal.  0[«.\vuid.irHa.  Tłómaczył  T. 
K.  Z  pnedmową  Zdzisława  Dębickiego,  i^ka,  t. 
I  Itr.  151.  t.  II  IW.  Wanaawa  1906.  >Bib1. 
Dz.  Wyb.**  Nr.  I2n,  42H.  1  t.  kop.  25. 

Della  Srazie  M.  £•  Miłość  i  inne  opowiadania 
dumaczyła  Ewa  Abtamowiczowa.  d-ka,  sir.  157. 
Nakl.  Albina  buudadim  i  Sp.  ć»kł.  gł.  w  księg. 
Jana  Fiszera.  rb.  1.20. 

Eailaowloz  Ludwik.  Poemat.  l(j-a,  str.  77. 
Kraków,  1U06.   G.  Gebethner  i  Sp.     kor.  1.20. 

iatfoaakt  Jaa.  LaHk.  Tragedya  w  pi<:ciu  ak- 
tiich.  Z  motywi'>w  d/ir-jowy*  h.  Wyd.  trzecie, 
b-ka,  str.  144.  \V;irv«iwa  łiiUj.  „Bibl.  dz.  wyb.". 
Nt.  428.  kop.  25. 

Glirtaki  KaziPierz.  Gady.  Powieść  z  XIV  w. 
8-ka.  stT.  422.  Warszawa  1906.  Nakł.  Gebeth- 
ner;, i  W       I  rS).  1.20- 

fiorCZjrikiki  Baiealaw.  Sytuacya  z  dramatu. 
Dtwor  aoenicznr  w  I  akde,  nagrodiony  na  konkur- 
sie ,, Wędrowca".  l'>-k.»,  str.  15(i.  Warszawa  1905, 
Ks.  dU  wś/yaikich  Nr.  3^17.    Nakl.  M.  Arcta. 

kop.  10, 

6arołyńtkl  Boiotław.  Inteligient.  Scena  z  ły- 
da mpint  16>ka.  str.  Bit.  Wmaawa,  1905. 
Kaiiika  dla  wiaystkich  Nr.  320.   Nakł.  M.  Arcta. 

kop.  10. 

Btrkił,  AMkrijMr  i  KoroleakO.  Godziny  wi<;- 
sienoe,  zakazane  utwory...  Przełożył  Józef  Mond- 
achein.  8-ka  mata,  str.  131 .  Warszawa  -  Lwów, 
190(1.    fijrii^Dica  poUka,  Tom  2. 

w  opr.  kop.  85,  Ihosł.  50. 

Hertzównt  AMite.  Zburzenie  Tyra.  8>ka, 

str.  0.'.,    Kraków    ]<m.    Nakl,    Warszaw,  koła 
Wyd.   SkL  gł.  w  księg.  E.    W  ende  i  Sp. 

irap.  75. 


Jerami  K.  Jareae.  Włóczka  w  trójką  (Tbiee 
Men  on  a  Bumnef).    PnełoCył  s  angielskie-  Jan 

K.  P.i[>rr>cki  z  przedmową  Zdzisława  Dębickiej. 
8-ka,  str,  IGO.  Warszawa  1906.  ,Bibl.  dziel 
wybór."  N.  420.  kop.  25. 

Kaaprowlcz  Jaa.  O  bohaterskim  komu  i  walą- 
cym siq  domu,  prozą  capisał...  8-4u,  str.  166  ł  2 
ni.  Lwów,  r.KMi.  Nakł.  H.  Altenbctsa.  E.  Wen- 
de i  Sp.  w  Warszawie.  kor.  4. 

Kipllig  Rudyerd.  z  pod  nieba  Indji.  Nowdie 
spolszczył  Aem.  16-ka,  str.  Hf].  W.ifi^awa  1905. 
Ks.  dla  wsnst.  N.  322.    Nakl.  M.  Arcta. 

kop.  15. 

Kota  la  B.  Śpiewy  ślązaka.  8'ka  mała,  str.  82. 
Cieszyn,  1905.    Nakl.  autota.    Księg.  ,SteUa*. 

hal.  80* 

Uobteakeroer  Aailri.  SkMtrzyczka  Trota, 
thimacsyla  Alina  G.  SJta.  str.  159.  Lwów,  1906. 
Nakł.  H.  Alteobeiga.  E.  Wende  i  Sp.  w  War^^a- 

wie.  kor.  l.tiO. 

Morawaka  Z.  Znuerzcli  i  świt.  Tom  I.  s  ka. 
str.  147.  Waiasawa,  1906.  «Bibl.  dzieł,  wyb.* 
Nr.  430.        '  kop.  40. 

Morzycka  Fauatyaa.  Powrotne  fale.  Dziewięć 
strof  powieściowydi  z  tyda  współc?;e^ncgo.  8-a,  str. 
224.   Wamawa,  1906.  Nakł.  kM<;^.  Gebethneia 

i  Wollfa.  rb.  1.20. 

Parvl  Zeeoe.  Mam,  mans  Dąbrowski!  Hann- 
sia  Knitadska,  dwa  atwoiy  i»  aoenę.    Wyd.  2. 

8  ka,  su.  82.    Lwów.   194N5.    Nakł.  Księg.  Pol- 
skiej B.  Połooicckicgo.  kor.  1, 
PenyAiki  WlOdzlaiierZ.    To  co  nic  przemija. 
8  ka,  str.  227.   Warszawa,   1906.  Nakł.  Jana 

Fiszera.  rb.  1. 

Podhorska  Jadwiga.  Pocz>'c  I.  8-k.i.  str.  102 
i  3  ol.    Kraków.  191H5.    G.  (iebethncr  i  Hp. 

kor.  2.40,  na  pap.  cstrp.  kor.  3. 


Przyborowekl  Walery.  Męty,  I- 


ow!P<.c  war- 


szawska. T.  I.  8-ka,  str.  395.  Warsuiwa,  lVMJt>. 
Skł.  ^.  w  klice.  J«<B*  Fiasera.  rb.  1.60. 

Reynont  Władyelaw  St.  Spotkania  s7kico  i  r>. 

brazki.  Spotkanie.  —  Cień.  —  Oko  w  oko. —  Fra- 
nek.—Suka. — Szczęśliwi. — Śmierć. — Zawierucha.— 
Tomdt  Baran.—  Z  wrażeń  wtoekicb.  Wyd.  drogie. 
8>ka,  str.  331.  Warszawa,  1906.  Nakl.  Gebe&oe- 

ra  i  Wollfa.  rb.  1.5a 

RótojrmI  aziaki,  noworoczoik  literadKi  młodcie- 
ty  kijowskiej   z   prr.edmową  Kadmierta  Ihieiwy- 

Tetmajera.  1-ka,  str.  107.  Kijów,  11)06.  Księg. 
S.  Idzikowskiego,  D.  E.  Friedleina  w  Krakowie. 

8alz  Hearyk.  Kwiat  bagna,  szkic  powieściowy. 
8-ka,  sir.  235.  Stanisławów,  1906.  Nakł.  Albina 
Staudachera  i  Sp.  Skł.  główny  w  księg,  Jana 
1  rb.  1.20. 

Schiller  iao  Krzyaztof  Fryderyk.  Dymitr 

(Demrtrius).  Fragment  dramatu,  znaleziony  po 
śmierci  poety  i>omiędzy  jego  jir.K.mii.  W  h>-Ui^ 
rocznicę  śmierci  autora  przetłumaczył  *  oryginału 
Eligjusz  Wiktor  Szrajber.  4-to,  atr.  82.  Wama- 
wa,  1906.   Skł.  gŁ  w  ksi«g.  Gebethn.  1  Wolffa. 

rb.  1.50. 

Stortisiwakl  Waotaw  (Beoryiewekt  R*)  V» 


Digitized  by  Google 


Jk  5. 


209 


decslw,  wydanie  Dowe.  nr.  41).  Kraków, 

1906.   G.  G«betbner  i  Sp.  kor.  5. 

Słowacki  Juliusz.  Konljan.  Część  pierwsza 
uylogji.  bpisek  koronuCTjny.  8  ka  mała,  str.  143. 
Kiią«a<ni  Polaka.  Tom  I. 

w  opr.  kop.  85.  brott.  50. 

Szech  AltUli.  Orzeł  biały.  8-ka,  str.  13 
Kraków,  llKMi.   Sp61ka  vrjó.  polska.         hal.  30. 

Tetmjer  •  Przerwa  IUzi»i«n.  Rewoiucya. 
8>1ta,  ttr.  912.   Krsków,  1900.   K«kł.  kal«.  D. 

E.  Frcidl  :  a  kor.  ł. 

Ty»kl  Zygmunt  A.  Ukuwiana,  powieść  współ- 
czesna. 8  ka,  sir.  40.  Wanawa,  1906.  Skt.  gł. 
w  księg.  J.  Fiszera.  kop.  50> 

Wagner  Ryezard.  PaniW,  pneiotył  Leon  Po- 
pławski 7.  rozbiorem  tem.itycznym  i  objaśnieniami 
tłumacza.  8-ka,  atr.  90.  Lwów,  1906.  Nakł. 
Ksi^i;.  Polskiej  B.  Fotoni^icgo,  E.  Weade  I  Sp. 
w  U'  r  /  i  vic.  kor.  1.40. 

Weybsenheff  Józef-  Narodziny  działacza.  Dni 
polityczne,  acrya  I.  Wars/a  w :i  - Kraków.  1906. 
8-ka,  str.  m.   Naki.  Gebettioeta  i  WoUTa. 

rb.  1. 

Zagóreka  Haiita.  ..In  boc  signo  Yimam*'  Mi- 
łość.   8-ka.  str.  lii.    Łomia,  1906. 

Zawleza.  Znicz,  dram.1t.  8-ka,  str.  90.  Lwów, 
1906.    Naktadaauwa.    Kai^  Polska.      kor.  1. 

Zllzlaob«wefct  Katlniert.  Przemiany,  powieść 
tomy  I /II.  8  ka.  su.  I,  34  >.  II  347.  Waracawa, 
1906.    Nakł.  księg.  Gebetbn.  i  Wolffa 

2  tomy  rb.  2. 

Zyndraa  -  Keścialkowska  Wfla.  Bajki  arcbai- 

cnw  i  nowele.  8>ka,  su.  184.  Lwów,  1906. 
NaU.  Kiits.  Polski^.  kor.  1. 

K$tążki  dla  ludu. 

Nltmap  Kareł  J.  dr.  Tadeuaa  Kośduszko  i  je- 
go sławna  biiwa  pod  Ractawicanii*  Wyd.  ludowe, 
r.  XXV  kt.  4  ta  kwiecień.  8  Iu.  iir.e4.  Lwów, 
I90tt.  Nakł.  Komitetu  wyd.  diielek  ludowych. 

hal.  30. 

Ob  etdlelMiJI  wostocznoj  cerkwi  ot  cerkwu  wae- 

lenskoj.  B.  m.  i  r.  w.  MK)6.   8-ka,  str.  4. 

OdpewledzI  kateliokie  nr.  4.  Bez  papiery 
iiic-rna  sot)<)ióu'  powaseduiyclł.  B.  m.  i  r.  w. 
1900,   b  kastt.  4. 

O  ederWMto  się  cerkwi  wacbodaiej  od  koidob 

pows  '  f  hn  •      B.  m.  i  r.  w.    8-ka,  »U.  4. 

Zaleski  Jozef.  Wódka  i  piwo,  słowo  w  spra- 
wie uitywania  .alkoholu.  Odb.  z  „Rolnika  śląskic- 
gp''.  8-ka  mała.  su.  44.  Ciesiyii,  19U5.  Nakł. 
.Rolnika**  księę.  „Stella*'.  inl.  40. 


Publicystyka. 

fidZłe  «r«|?  8-ka,  atr.  7.  Knków,  1906. 
Nikt.  U.  JastRfbca.  bal.  30. 

C4reki  Stefan.  Sprawa  robotnicza.  8-ka.  sU. 
31'    Warszawa  1906.    Nakł.  Gebetboersi  i  WoU- 

fe.  kop.  ao. 


JaUe  et  ■  MM  striMtotwa  I  ezeit  tktą.  iX 
Wyd.  8-ka  mala,  atr.  30.    Warasawa.  1906. 

Związek  Tow.  Samop.  Spoleccnej.  Koło  Oiwis^ 
Ludowej.    Skł.  gł.  w  Ksit,^.  Naukowej. 

kop.  10; 

Hlolieloweki  Józef  Jakóto.  Spraw  terminato- 
rów w  r^kodriHe  (stosunki  krakowskie).  S-ka,  str. 
-2:-.     Kr,l.-,v,  (;   Gcbeihn.  i  Sp.    hal-  SO. 

MeazyAeki  Jer^.  Zadania  polityczne  i  spote- 
ctne  stnmnleiwa  konstytucyjno-kaiołiduegn.  8-ka, 
ftr.  47.   G.  Gebethner  i  Sp.  h;\I.  :50. 

Odezwa  polskiego  stronnictwa  demokratycznego 
w  sprawie  lełormy  <9dynacyi  wyborczej,  ocliwalona 
na  walnem  agromadaeiua  Tow.  dnia  30  gmdaia 
1000  r.  Fol.  atr.  1.  Kraków,  1906.  Nakl.  Tow. 
demokr.i  t  y  cz  n  eg;o, 

Ralelgti   Teiaaez.    Elemcnurne  zasady  polityki. 
Ptzeiłumaczył  z  angielskiego  z  upowatnienia  autora 
dr.  J.  Polak.   8-ka,  str.   ISa    Wanzawa,  190n 
Nakł.  Gebethnera  i  Wolffs.  kop.  60. 

Szeoh  Antonł.  w  spmwie  manUetnictwa. 
8-ka,  podł.,  su.  30.    Kraków.  1906. 

W.  L.  Zarys  atonnków  gallcyjakicb.  Napiaał... 
8-ka,  su.  87.  Warszawa.  1906.  Skł.  gł.  w  ks. 
Naukowej.    cBibl.  Współczesna*.  kop.  20, 

WyeleiCll  Aateai  0.  Marjawici.  8-ka  mała. 
str.  14.  Waraiawa,  1906.  Wyd.  Księg.  NakL 
M.  Sacwpliowaki^. 


Rolnictwo,  hodowla,  leśnictwo,  ogrodni- 
ctwo. 

Cbelcbewekl  Staelelaw,  Rolnictwo  w  organi- 
zacyi  samorządu.  Przez  ...  Odczyt  wygłostony  w 
Sfckcyi  Rolnej.  15  c/.erwca  1905.  8-ka,  slf.  78. 
Wamawa,  1006.  Skł.  gł.  w  ksifig.  |.  Fiaieia. 

kop.  40. 

Celiohoweki  Zygmunt  dr.  OgrM  zamkowy  w 
Kórniku.  8-ka,  su.  19  s  planem  i  1  ryc  Tozoailk,, 
im  Nakł.  ,,Bibt.  Kórnickiej'*.  fen.  fiO, 

Gollńeki  Stanisław  dr.  Przeszczepianie  drzew 
owocowych,  cztery  odczyty  w  sprawie  orgaiii^acyi 
sadów.  8-ka,  str.  81  z  33  rys.  Warszawa-Kra- 
ków,  1906.   Nakł.  Gebetbn.  i  Wolfta.       kor.  1. 

Hempel  Anteat.  Nasze  wionm-e  gospodarstwa 
wło^i  i.ińskif.  Część  drugji.  Dl.i  użytku  gospoda- 
rzy rolnych,  podał...  8-ka,  sU.  63.  Warszawa, 
1906.  Nakł.  Kasy  dr.  Józefa  Mianowskiego.  Skt 
w  k">ięg.  E.  Wcndc  i  Sp.  kop.  10. 

Karpiński  W.  J.  dr-  Kiedy  i  jak  stosować  na- 
wozy sztuczne.  l'wagi  /t-brane  na  pu<.ist.iwif  (li> 
iwiadczeń  u  nas  w  luaju  zrobionych  przez  ...  Pra- 
ca odsnacsona  na  koidraraie  „RolnOu  i  Hodowcy" 
nagrodą  picrw-i^zri.  >*-ka,  str.  30.  WafSiawn,  irK>fi. 
Skł.  główny  u  Gcbeth.  i  Woliia.  kop.  30. 

Sprawozdanie  IV  Wydz.  Tow.  dla  popierania 
polskiej  nauki  roUiictwa  aa  t.  1906.  8-lia,  str.  17. 
Kraków,  190a   Nakł.  Tow. 

WoJcieobewskI  W.  O  ogrodzie  przy  szkole  po- 
czątkowej. 8-ka,  su.  15.  Warszawa,  1906.  OkL 
gl.  w  ksl^  E.  Kolidakiifo.  kop.  5. 


Digitized  by  Qpogle 


210 


5. 


—  o  piel^owaniu  (  nkładulia  sadów  owoco- 
wych. Napisiił  ...  8-ka,  str.  37.  Wmzawa,  1906, 
Nakładem  Edw.  Kolidakiego.  kop.  25. 

TMiralka. 

RoaloAtki  Rmaald  łat,  ObUczeoie  sini  «o- 
4oci4gowej  pod  wurnaklm  Bajmnicjszego  naldidti 
pieni^żncgu.  8  ka,  Kr.  45.  Lwów,  IWtf.  N«U. 
Kótka  iDżynitrów. 

Tytzkitwitn  MtktMitr.   NatonOne  Iródb  e- 

nergii.  S*-r.  I.  Silnici-  wi.itrowł-.  S  ka.  «tr.  18L 
Wamawa-KnkAw,  11106.  Gebeth.  i  Wollf. 

kor.  3. 


Frłtmyal  I  budol. 

Podręczalk  do  korespondeaoyi  kapieokiej  pod 
redakcyą  Władysława  Kiersu.  C*.  III.  Przykła- 
dy listów.  B-ka,  str.  171.  Wanawa,  1906. 
CkłJctłi.  i  Wolff.  rb.  1. 


Varla. 

BardzkI  Bolealaw.    O  koniu  zc  stanowiska  po- 

elyczitrjjo,  odczyt.    8-ka,  »U.  35.    Brodnice,  1906. 

K-go  £•  d  ra.  Kocrywki  w  suroici.  8-ka  podl. 
■Ir.  tj2.    lublin,  1906.    Nakt.  anton.  Warszawa 

<jcb.  i  WntfT  l:-.p. 

Priewodaik  nawy  aa  kolejaołi  źelaznyok  w 
KrÓlmtWia  P^teklaia  i  przylegających.  Wjrdał 
Bronisław  Pietrzykowski.  IR  k.i.  str.  XVIII  i  50. 
Warszawa.  1906.    N^kJ.  Gchcth.  i  Wollla. 

kop.  15. 

8.  lu  Jak  osiągoąć  dobrą  pamięć  i  aacbować 


I  ją  do  Htaro^ci,  przez...    8-ka,  str.  30.  Wajrszawa. 

v:m.  kop.  25. 

Szech  A.  Sursum  ooirda.  t^ka,  atr.  16.  Kra- 
ków, 1906.   N«U.  JattRcbca.  hd.  90. 

—  Przyjdź  Polsko.  8-ka,  ttl.  16.  Kraków. 
1906.    Ńakł.  M.  Jasuiębca.  lial.  30. 

—  Woluojć.'...  8-ka,  Itr.  14.  KnMw.  1906. 
nakł.  M-  Jastrc^bca,  h«L  30| 

Dzieła  Polaków  i  o  Polsce  w  j^zykacii 
obcych. 

Friedberg  Wilhelai.  Das  tnloctne  Beckken  v(» 

Rzeszów.  II  Tcil  Extr.  du  Buli.  de  Tacad.  da 
sciencea.  Craco%  ie.  impr.  dc  runiv.,  1906.  8-ka. 
str.  102—109. 

Kllager  WItald.  Ambrosia  und  Styx,  dis  Was- 
ser  des  I^ebens  und  das  W.xsscr  des  l  odcs.  Extr, 
du  Hull.   d"   l'acad.  des  sciences.    CracoriCi  impr, 

dc  l'univ..  1'iO(;.    S-k.i,  ^tr  11-19. 

Koiniewski  Tad.  und  Marchlewski  L  Zur  Kca- 
ntnis  der  Pechin  inu  sthon  FarbstofTe.  I.  Teil.  Extr. 
du  Buli.  de  l'acad.  des  adences,  Cracorie,  impr.  de 
l'upiv.  1906.  8-ka.Btr.  81—95. 

NfOBieatowski  St.  Uebi-r  o-a/o.icetanilid.  Extr. 
du  BuU.  de  Tacad.  de  sdeoces.  Craoovie,  impr.  de 
runiy.,  1906.   &>kB,  atr.  101—102. 

Rostworowaki  Michał  M.    Les  t  niii^cLs  du  ro-  I 
yaunie  dc  Pologne  aa  potot  de  vue  admiaisuratil, 
1816—1630.   Eatr.  du  Buli.  de  l'acML  des  adea* 
ces.   Cracovie,  tinpf.  de  1*  UQtv.,  1906.  8-ka,  air. 
19  —  20. 

Satal  J*Ml>      Waiaehan.  Ueber  die  WoUge- 

fall^keic  cinfache  rUmlicher  FomMn.  Eine  payduiLi* 
^śilictLschc  Untersuchung. 

—  Die  bewusste  ScIbsttiiu.sckttBiB  aIs  Kam  dca 
istlietiacheii  GeoieMena.  Von... 


Redaktor  i  Wydawca  AndneJ  TurkuŁ 


<ss>  OGŁOSZENIA- 


Prenumerata  otwarta  na  rocznik  VI 

nPOMBlIII  JĘIYKOWEGO'* 

pod  redakcją  Romana  Zawiiińskiego. 

'Wychodsi  na  pocsątku  kaźdcfo  nBieRiąca.   Cena  w  Warszawie  rk.  1  ktp.  60.  Z  pnaaylką  p(K 

rrtowH  rb.  1  kop.  80. 

(rł('\vn;t  fkspedycya  w  księgarni  K.  \VEXDE  i  Sp. 

Prenumerować  można  we  wszystkicli  księg^arnlacli 
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Od  11  maja  wychodzi  w  Warszawio  pod  redak- 
cy^  Władysława  R.  Kozio wsłiiego  z  udziałem  najwybitmej- 
ssych  sił  swoich  i  obcych  dwutygodnik 


Rueh 


poświęcony  sprawom  wychowania  fizycznego  i  wogóie  nor- 
malnego rozwoju  ciała. 

Cena  roczna  wynosi  rb.  i{  k.  40  w  WarsaawiOj  rb.  3 

k«  40  z  przesył pocztową. 

Przeplata    i    ogłoszenia    przyjmuje  administracyja 
pisma. 

Administracya  i  ekspedyoyja  raieści  si^  w  ksi^arni 
p.  i,  E.  Wende  i  S-ka.  Krakowskie  Przedmieście,  9. 
AdroB  redakcyi:  Wilcza  3S  m.  12, 

Ostatnie  nowości  złożone  na  składzie  głównym 

E.  WENDE  i  S^M  w  Warszawie: 


Andersen.     < 'POWIEŚCI.    Nowy  wybór 
dla  nUodKicty    w  przekładzie  Antoniny 


Oftwrońgkie) 

(II  Piacere) 
Ruffer. 
€friatiangen 


Cena  w  opr.  kop.  50. 
Gabriele  ROZKOSZ. 
;  włoKkio^ru  przełożył  Józef 
(  cna  rb.  1  kop.  óO. 
J*:inar  Arne.  PIOTR 
PLUS.  Baśń  dramntycf.na  w  4  eh  nlctin  h 
przełoży)  K.  Łairaiiow.*ki.  C<  ua  kop.  7ó. 
<MąpiieM  Brunon  siud.  med.  ZARYS 
&LKTEBYOL0OII  KRWI.  Z  kbonto- 
Tia»  dr.  8t.  Berkowakiego. 

Cena  rh   i  koi>.  20. 
Berman    L.  i  K.  I*ełelenx.  rWl- 
CZENIA  NIEMIECKIE  dla  klasy  pierw- 
szej Hzkdl  średnich.   Wydanie  szóste. 
Cena  egz.  opr.  (z  czę4cią  grana,  isiown  kop.  80). 
Go»me»yń9ki  Sewe^n.  ZAMKK  KA- 
NIOWSKI.  Fowieść.y  Opracował  do  u- 
iytku   szkolnego   prof.  dr.  ^ficha!  Janik 
(Aiii.  poUk.  I  ul)cych  pis.j    Ccua  kop.  35. 


€wutwtplotvie*  ^lakmyntilian.  Bom 

KOLOMANOWIC.  Królowie?:  węgierski 
Odbitka  z  „Przł^l.  Hift."  Z  teki  po- 
zgonnej.  ( V[m  kop.  30. 

Mempner  fit.  A.  ZARYSY  EK()XOx\ni 
Hpołerznej.    Wydanie  II,      Cena  rb.  1.50. 

Kufiecińttki  Apolinary  km.  ZAEYS 
APOL(){JETYKI  według  Hettin^rc-ra  I  Hn- 
kego  opracował...  Cena  kop.  30. 

MirM  J*iiMf,  BAŚNIE  {  BAJKI. 

NOWELA  POLSKA.  Tomik  I:  Henryk  Sien- 
kiewicz, Rolesław  Prus:  Kamizelka— Antek 
—Sen,  Eliza  Orzeszkowa:  Babunia  —  Mo- 
ment.  Opracował  dla  ulytku  rakolnefi^ 

Profe  -  ,'ózeł'  Wisiiiowski.  fArcydzieła 
polski  eh  1  obcych  pisarzy.    Cena  kop.  35. 

Nowgorodemwc  Ii.  PAŃSTWO  NIEinE- 
CKIE  i  i«gO  ^jde  polityczne. 

Cena  rb.  1  kop.  tiO. 
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Mikłeinnew&kŁ  MieemyHauf.   Kraso-  ji 
mónritwa  Setok*  cabieraitiii  głosu  w  r6-  ]| 

żnycli  okazyach  życia  ^ -I;' i  innego.    Zas«-  ■ 
dy  pruwad^eaia  rozmów  poiocznych,  reto-  ji 
ryki   wyisze)  i  poprawnej  korespondencyi.  || 
Sztuka  pifkiiej  deklamacyi.      Cena  rb.  1. 

Steinhaus  J.  HlSTOL(»t;iA  PAT(.>LU-  , 
GICZNA.   Czę«ć  dniga.  Histolopia  pato- 
logicma  ogólna.  Z  2b  tablicami  swiatio-  I 
drnkowemi.  Oana  rb.  2  kop.  75. 

SWIATOWIT.    Rocznik  jKiświf;cnny  anbcolo-  ! 

g'i  przcddziejowej  i  badaoioiii  pierwotnej 
lUnry  polskiej  i  dowiaóekiej  wydanaoj 
przez  Erazma  Majomkiego.  Tom  V[  — 
1005.  (69  illttatracyi  w  tiekAde  i  XIV  ta- 
blic Oaoa  rb.  2  kop.  50i. 


Taettt  £^bŁiu9m  MLwmeliuam.  GEBr 
MANIA.  Przekład  d>TB  Władysława  Okęc- 

kifL'"  ze  wstępem  i  objaśnień ianii  profej^o- 
r»  6iefaaa  Brabkca.  Ai^dziela  polskich 
i  ob<7eh  piaany.  Ona  kop^  36. 

Wagner  Ryttxard.  PARSIFAL,  prze- 
łoży t  Leon  Popławski  z  rozbiorem  tema- 
tycznym, dodatkiem  mnzycsnym  i  obja- 
fluleniami  tfninacat  Oeoa  kop.  óO* 

Zabioeki  JFraneismek.  ZAUOBONNIK. 
koniedya  w  trzech  aktach.  Opracował 
dla  użytku  szkolnego  Bronisław  KąRino- 
wtki  profesor  ginmazyalny.  (Arcydzieła, 
polakidi  i  obcych  piaarąy),  Cena  kop.  50. 


Ostatnie  Wydawnictwa 

GEBETHNERA  I  WOLFFA. 


(ili  liski 
Kazimierz. 

Zd/Jechowski 

Kazimifr?:. 

Morzycka 
Fanatyna. 

Reymont  St. 
Władysław. 

Korzon 
Tadeusz. 
Toksfs 
Wacław. 


G&dy    ^'^^^  a  XIV  wieku. 

Przemiany.  * 
Powrotne  fale.  ^'^St^t 

Spotkanie. 

Kościuszko    ^'^^^^''^    (dokumentów  wysnuta. 


Cena  rb.  l.ńO. 

Cena  rb.  2. 

powieściowych 
czesnego. 
Cena  rb.  1.20. 

Szkice  i  obrazki.  Wyd.  2-^e. 

Ctona  rb.  1.50. 


Cena  rb.  ó.iiO. 


iSlneu  ricTU  Powy*  aowe.  Cena  rb.  l,  w  opr 
aiUdy    bld^jf.  ozdobnej  rb.  1.40, 


Ostatnie  lata  Hugona  Kołłątaja 

(U94 — 1812).  Praca  odznaczona  nagrodą  im.  J.  U.  Niem- 
cewiesa.  2  tomy.  Cena  rb.  4.50. 

Konopnicka 

Mary  a. 

JaroszArńskl  T.    Mlocłn  Powieić. 

midblU.  Cena  rb.  1.50. 

Gorkij  M.  n^ia^i  alniina     Dramat  w  4-ch  aktach.  Tło- 

UAlOUI  9fUnua.  maes.  x  rosyjskiego  H.  Sa- 
dlińska-Boguszewska.  Cena  kop.  80. 

BodziewiCKÓwna  Jq|^||  y|||  1-1^-  Powieść. 


Cena  rb.  1.50 


Do  nabycia  we  waayatkleli  kel^garfilaeli. 
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'^"'0"^*  o  Morskie  Oko 

wywód  praw  polskich  przed  aądem  polubownjrm  w  Oradcu. 

Z  planem  sytuacyjnym. 

4k  A  A   ^^"^      '  ^^P-  50-   A  A  A  A 

Skład  główny  w  księgami  Ł  Wende  i  S-ka. 


Poszukuję: 


Gazeta  ogrodnicta,  Lwów,  1830  (39  num«r6w).  —  Flora  (czasopi- 
smo), Lwów.  1S70  (6  numerów).  --  Sierakowski.  Postać  ogrodów, 
Kraków,  1792,  2  L  —  Slawecki.  Ogród.  Autoniński,  poemat,  Pe- 
tenbarg,  1828  —  BordL  Jardin  Motimental  de  Warklaog,  V«no- 
vie,  1795.  —  Zejdl  Spo.*<'K  utrzynaania  kanielii,  Wilno,  1840.  — 
Sztuka  odmładzania  starych  drzew,  Lwów,  iSitó.  -  K^lInlr'}^ki,  Piśmicnuictwo  rola.  -  twhu., 
Lwów,  1836.  —  Radwański.  O  ogrodach.  Kraków,  18.55.  —  Radwański.  Prawdy  got^podankie. 
KrakóWf  Ifi^l.  —  GEacki,  Ustanowienie  uM^  ogródnicsej,  KnenieDiec,  1809.  —  Dietrich,  Wy- 
wód o  rozkn.  dnew  ^iwowych,  Lwów.  —  Wsiglń].  Spcwob  sadiowaiiia  dnew.  Wilno,  18dt4.  ~ 
Obserwncye  ekonomiczne  ^V;l^^^2.awa,  1789,  Berdyczów.  1809.  —  L^mdon.  O  zakładaniu  folwar- 
ków, Heriin,  1819.  —  Eisen.  Nauka  o  roślin  Ruszeniu.  Warszawa,  1789.  —  Toż  po  niemiecku.  — 
Bartnik  poHtępowy,  rocaiik  1B75.  ls:7,  isrs  i  1891.  —  tioapodarstwo  pnwdami  stwierdzone, 
WAr.4s>:awa,  1787,  t  2,  ons  mulkie  dtida.  i  ctawpłaiDa  ogńdnicse  i  gospodarskie  polskiep  do 
połowy  XIX  w. 

OfiMrty:  liztf  Drdge,  WwtMWl,  iillct  CtgiMa  Nr.  11. 


Nowośćl  Nowośćl 

Hertzówna  Amelia 

Zburzenie  Tyru 

— ^—  Cena  kop.  7&  ' 
Skted  i^ówny  w  Księgarni  E.  WENDE  i  Sp. 

Do  nabycia  we  wszystkich  k8:ęgarniacb. 


Mziny 


Roiośel  wylaiDiCM  fiEBETiUm  i  WOŁFFi 

Józef  WeysMnboff 

działacza 


Oni  polityczne.   8et7a  I. 

Cena  rb.  I. 


Tomasz  Raleigh. 

Blementarne 

zasady  polityki 

Fkaetlómaoiyt  s  aogielak.  Dr.  J.  POLAK. 

Cena  kop.  (0. 


Do  mbyda  we  wt^ytUddi  kilęKandach. 
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ARTUR  GROTTGER 

Z  okazyi  zbiorowej  wjsttMj  ddel  Artnrm  Oiottgera  we  Lwowie  wydaje  podpisaaa  fir- 
ma w  ograniozenej  iloeei  dilelo^  kttee  obejmować  będsie  wt^itkie  doetcpne  prace 

Grottger*.    B^ą  to 

rotofirrafie  bromowe,  a  wlęe  nie  siUasosalne 

wielkości  przeciętnie  18 : 24  cm.  wykonane  przez  najlepszego  poUkiego  fotografa-art>  - 

Fotografii  będzie  przeszło  Czterysta.  Każda  fotografia  naklejona  na  kartonie  w  for- 
mie 30:40  cm.  Calo«^  podzielona  będzie  na  cztery  duże  tomy  w  o(l{>owietinich  tekach. 

Dzieło  to  nabywać  bedą  mogli  tylk*  •■btkryb«tOi.  Ceoa  całego  dzieła  w  aubskrybcyi 
890  keton.  Dla  odbiorców  z  Królestwa  oeoa  ta  podwyiazy  nię  o  koszta  ola  i  trao*- 

porta. 

Sabskiybcyt  pnyjmuje  opr6cE  podpisanej  fitmy  takie 
/{siągarnia  E.  Wende  i  Sp,  Warszawa-  Rrak-Przedm,  Q. 

Dotąd  subskrybowali;  Muzeum  przeiuyslowe  we  Lwowie,  OaJurya  miejska  we  Lwo- 
wie, Biblioteka  uniwersytecka  we  Lwowie,  Zakład  imienia  Ossolińskich  we 
Lwowie,  Muzeum  Narodowe  w  Krakowie,  Itedakęya  «Naałd  i  Satoki'^  we  Lwo- 
wie, Inżynier  Włodzimierz  Sehleyen  we  Lwowie. 

Lista  subskrybentów  będiie  w  dalszym  ciągu  ogłaszana. 

Submkrybcyę  »atnyka  ni^  ar  dMietn  1  lipea  1B09  roku. 

We  Lwowie  w  Kwietniu  l!iO(i. 

Księgarnia  fi,  Ałteaberga, 


Podręczniki  dla  s^koł  elementarnych  wiejslcicli  i  mlejsktcii 

Stanisława  Thomasa 

Krótka  Teorya  Arytmetyki.  "^'"cŁ^l^njSiirSp^a^ 
Zadania  i  Przykłady  Arytmetyczne.      "^^W::  w  l^ln  W.  15. 
Zadania  1  Przykłady  Arytmetyczne.  """^ '  "^^i^  w  op"  kop. 
Zadaoia  i  Przykłady  Arytmetyczne.  "^^^a. 

Wydawnictwo  Księgarni  E.  WENDE  i  S-ka  w  Warszawie. 

I?o  nabj^cia  we  wszystidcb  księgarniach* 
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Na  czasie! 


Wspólna  własność  ziemska 

w  gibinie  wielkorodyjakiej. 
Studyuffl  ekononlczno-tpoleozwi 

Stanisława  Piotrowskiego. 
Cena  rb.  2. 
Do  nabycia  we  wi^rstkich  księgarniach. 

STOSUNiei  I<0LNie2B 

W  Danji 

opisali  Stanistaw  CzekanowKki,  Zdzintaw  Hey- 

del.  Stanisław  DlużfWski,    Felifyati  Makonuil- 
»ki,  Bogutilaw  Klttttzczyuski  i  Jan  Lutof^awski 
a  12  iliiBlni^uiłi. 

rb.  1. 


ZNIŻENIE  CENY. 

Reforma  teoryi 
Łiebi£^a  o  pokarmach. 

Dawniej  e«ia  rb.  I.  obeoaie  kop.  40. 


Lahmann  czy  Schenk? 

Głołi  pRMtroKi  do  ]ii<l/ko-<i'i  w  -prawie  pne- 

wagi  dzii-ci  płci  żeńskiej. 

Dawniej  rfim  io  kop.,  obeciiie  20. 

Opowieści  Anderson'a 

Mowy  wybór  dla  młodzieży,  obecnie  ce- 
na 50  kop.  w  oprawie,  przedtem  rb.  1.20. 

De  aabyola  we  wtxy»tkiob  l(«l«|araiaoh. 

ICae,  PnerwthTetmaJtr, 

EROTVkl 

Cena  rb.  1.50. 
Skład  główny  w  księgarni  E.  Wende  i  Sp. 
09  Marcia      MzitlUeh  kttuamiaeb. 


Boutmy  Emil 

edboek  in-tytatn. 

Zarys  psychologii  politycznej  na- 
rodu angielsiciego  w  XIX  w. 

pnełoźyla  z  francuskiego  B.  O.  Cena  rb.  2.50. 
Sklid  iMwey  w  kalęgarni  Ł  WENDE  i  Sp. 


Wydanie  drugie. 
KEMPNER  ST.  A. 

Zarysy  cKonomll  spo- 
łecznej 

Cena  rb.  1  kop.  50. 
Nikliiea  kal^iarai  E.  WENDE  i  Sp. 

Do  Mbytit     enyMkieh  kiiwtmitth. 

Do  nabyda  we  wszystkich  księgarniach^ 

HaFćtsowski  AlelcsaDder  dp: 

lekarz  szpitala  po«rf«zecbuego  we  Lwowie. 

Lekarz  Domowy 

racjronalny  poradnik  lekarski  dla  chorych  i 
sdiowych.  Ceoarb.  I. 

Sklii  gMwpy  w  ktifi.  E.  Wilie  I  Sp. 


Księgarnia  E.  WENDE  I  Sp.  otrzymała 
na  skład  główny: 

Krasomówstwo 

Sztuka  zabierania  głosu  w  różnych  okazjach 
fycia  codzienaęgo. 

ZMadv   prowadaeiiia  tosmów  potocznych,  re  - 
toiyki  wylttej  i  poprawnęj  koreepondeoeyi. 

W  dodatka: 

Sztuka  pięknej  deklamaeyi 

puez  Mieczyskwa  Rościazewskiego. 

Cena  rb.  i 

Da  labyete  we  weiyttMek  ktfęianitatb. 
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Przegląd  Historyczny 

Zeszyt  za  styczeA  I  luty-  Warszawa,  1906. 

Nowe  to  pisoio  hidtoryczne,  które-  pojawienie  się  tak  ijczUwie  przyj-  aasz  ogó^,  iik-oti- 
«cy«8sy  w  Eeacyeie  tnteeim  pterwsre  p6I?oexe  nwef^o  bytu  giówni*  dolrońcseDiera  zaczętych  j>o- 
przednio  prac,  r07{K)czolo  nowy  rok  ze^ylem  z  nowfnni  już  {iraoaml.  I  ten  zeszyt  przedstawia 
się  doHkooalo.  l>o  wieków  średnich  ł^ięga  tylko  jedna  drobna  praca  z  t^ki  puzgonoej  Maksy- 
miliana Gamplowicza  o  „Boryiiie  Kolomanowiczu*.  Mtody  ton  uczony  tak  wcześnie  zmarły, 
obdanony  niezwykłą  fantazyą,  wi^partą  jednak  znaocną  wiedzą,  stara  się  zrehabilitować  królewi- 
cza w^^ienkiego,  ktArp^o  losy  i  Polskę  taHe  bliżej  obeiiodza.  Wtadjrsfaw  Smoledsid  rozpoczy- 
na Bzkicc  z  dziej'  V  -Hnchty  mazowifi-kicj  obrazkiem  o  jej  ub«'i-fwlf  i  rozrodzeniu  —  a  tego  ro- 
dzaju kulturalne  ntudya,  zgrabna  mozajka  ciekawych  aia^ł^óIów,  naleią  do  najlepitzycb  prac 
tego  uczonego.  Docent  St.  Kutrzeba  rozpoczyna  szersze  studyum  o  akladzie  afjma  poltkicgo 
w  latach  1 19;; — 1708,  t.  j.  od  utworzenia  się  Izby  poselskiej  obok  senatu,  do  npadku  państwa 
W  tym  7.cs7.ycii'  omawia  skład  senatu  i  liczbę  jego  członków,  przechodząc  dokładnie  wszystkie' 
zmiany,  jakie  pr/.pchiMlziJa  ta  Izba  w  riąiju  trzech  ostatnich  wieków  swego  istnienia.  —  Profesor 
SmoUĆa,  który  w  oetalnich  czasach  poświęca  swą  pracę  zbadaniu  listopadowego  powstania,  kreśli 
w  ilieznie  pisanych,  a  na  nieznanym  dotąd  materyale  opartych  kartacli,  sylwetę  miniatra  Labe- 
ckiepo,  którego  postać  śmiała  i  cnofgiczna,  eoraz  silniej  w  ostatnich  badaniach  z-aczyna  się  na- 

Srzód  wyrtuwać,  jaku  największego  męża  i«Łanu,  jakiego  miało  królestwo  kungrcsowe.— Aleksan* 
er  Kraushar  podaje  nieznane  uwagi  Nowo^ilcowa  nad  konstytucyą  tegoż  Królestwa,  proetnjie 
Modne  POfflfdr  ziwyjakich  uczonych.  —  W  sprawozdaniach  apótykamy  przegląd  prac  hiatoryoiO' 
ficznyen  memieekicn  t  ostatniego  roku  przez  młodego  warszawek  iegouczonego  H«id«baana,  oraz 
początek  przeglądu  li(<  ratury  historycznej  inflanckiej*  przez  Gustawa  Manteuftla,  który  mimo  po- 
deszłego wieku,  przeciet  jedyny  z  osiadłych  w  intiautach  Polaków,  nie  zaniedbuje  prac  nad  tą 
niegdyś  polską  ziemią.  —  Kończy  urozmaicony  snąyt  rosprawa  lekarza  wantawakHigO  Oiedioj- 
4m  o  ^nsjoEjmacIi  zgoon  Steftina  Batory". 


O  hodowli  drzew  i  krzewów  owocowych 

w  ogródkaeh  małych  gospodarstw.  Z  61  lysankaaii.  Cena  kop.  70. 

OWOC3.rStWO  2  60  rys.  w  tekście.    Cena  rb.  l  kop.  50. 

*"'*^*-*'-  Hodowla  i  uszlachetnianie  roślin  gospodarsiiich 

z  29  rycinami  w  tekście.  Cena  rb.  1  kop.  20. 

Nasze  trawy  łąkowe  i  ich  opis .  „  , 

produkcya  nasienia  i  okładanie  mięazanek.  Cena  rb.  I  kop.  50. 

Do  nabycia  we  vssystkloli  ksio^arniaclt. 


Orak  nottm  Taitaiwiii  1  8-U.  Waiwmia,  |I«iir-a«tet  Nr.  41. 
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Nr.  6. 


TLh.'-szaLca,  dnia  ;j  (Czerwca  1906  r. 


Rok  6. 


Miesięcznik,  poświęcony  krytyce  i  bibliojo^rafji  polskiej, 

pod  kierunkiem  literackim  ADAMA  MAHRBURGA. 


Adr<>«  Rvd«krji  i  Administracji : 
KtiM*rnia  E.  WENDE  i  S-ka.  Krakowłkie-Pnedmieicie  9. 


I'r>-nuniprala  wynosi: 

•  NirtzaNie  rcczRii  rb.  2,  u  proNincjI  I « CeurttNii  rb.  2.50. 


TREŚĆ:  Krytyka:  W  kwest j i  Slowackiegft), 
pr/e/.  Itrnii.  Chlehnirskiegt.  Krytyka:  .{»>>• 
cin  „Sierrę";  d' Annunzio  G.  „Ruzkosz":  Ilnher 
O.  Morskie  Oko-;    Uehn    U7.  .Żydzi 

w  j>«>fzji  polskiej";  Bietfekiuen  Br.  „Of^rzewn- 
nie  parą  wjMotową  maszyn  ])arowych*;  Hoh- 
lue  M.  „Piimiętnik  ki)ł»iety  upadłej";  (Joiii/nu 
J.  „O  katolicyzmie  soejaliiym",  .fiirkoirnki  Ti. 
„Szymona  Szymouowicza  Flugellum  Liyoris"; 
KniH.du  K.  .Rozwój  ustroju  państwowego 
na  Zachodzie":  Kiplniij  li.  .Pod  niebem  in- 
dyjskim*; Konar  .Ufr.  ,,Pttnuy,  powieść**; 
KupriH  A.  , Pojedynek":  .Lekarz.  Pismo  po- 
pularno-lekarskie";  Lttkjnu  „Dzieła  1;  Roz- 


mowa bogdw,  O  obrządkach  ofiarny<*h"; 
Tfttże.    .Wybrane   pisma":    Mnzitm,vMki  M. 

Józef  Ięna«'v  Kraszewski";  „Medycyna  w  sa- 
morządzie"; \nir(foro(ireir  /,.  .Państwo  nie- 
mieckie i  jego  życip  polityczne";  Orhortnncz 
J.  (Ir.  .Metoda  w  etyce*';  liiiirita-doirrotyki 
Vr.  .Bohdan  Cluiiielnicki  do  elekcji  Jana 
Kaziniier/a";  Tirj  .Mikołaj  z  Xngłoirir  „Figli- 
kł";  Słuilnnkn  St.  .PodrQ*"znik  do  nauki  ję- 
zyka niemieckiego";  Wienhuwski  T.  „Komi- 
sja Kdukacji  Narodowej.  1773—1794";  Wilih 
Osknr  ,.])e  profundis";  P(»d  j)rasu.. — Zmarli: 
Antoni  Kalina,  .)an  Ziicharjasiewicz.  —  Kro- 
nika. —  (.'zasopisma.  —  Bibliograf  ja. 


W  kwestji  Słowackiego. 


^^v^tosunek  społeczeństwa  do  trzech  mistrzów  polskiej  poezji  wieku  XIX 
■^^/y^     przedstaw  ia  specjalne  cechy,  ściśle  związane  z  warunkami  naszego  bytu 
^    '  naszej  kultury  umysłowej. 

^  Pozbawieni  samoistności  politycznej  i  zmuszeni  prowadzić  od  lat  stu 

ciężką  walkę  o  zachowanie  narodowości,  uczyniliśmy  literatu/^ę,  poezję  zwłaszcza, 
świadczącą  światu  o  naszej  żywotności,  a  dla  nas  stanowiącą  żrttdło  życia  i  siły, 
przedmiotem  kultu.    Trzej  wielcy  poeci,  to  nasi  wieszcze,  kapłani,  królowie 
i  wodzowie  zarazem  ludu  pozbawionego  swych  królów  i  hetmanów. 
Ich  utwory  —  to  księgi  święte,  prorocze,  biblja  narodu. 

Kult  ten.  którego  przedmiotem  był  pierwotnie  sam  .Mickiewicz,  rozszerzono 
w  drugiej  połowie  wieku  XIX  na  Krasińskiego  i  Słowackiego,  tworząc  trójcę  wo- 
dzów ducłiowych  narodu. 
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Księgi  tych  wiesźcczów  krzepiły,  podniecały,  upajały  raczej  uczucie  i  wyo- 
braźnię, niż  oświecały  umysły,  bo  mało  kto  zdolny  był  je  rozumieć,  bo  nikt  nie 
śmiał  poddawać  ocenie,  dopu?>zczac  Wfłipliwo^ci  co  do  głoszonych  w  nich  nauk 
i  przepowiedni.  Wyrzeczenia  tych  iDistrzów  przyjmowano  jako  słowo  objawio- 
ne, jako  wyrok  nieomylny  w  sprawach  związanych  z  bytem  i  przyszłością  narodu. 

Ten  kult  poetów  spowodował,  iź  stronnictwa  polityczne,  tworzące  się  na 
emigracji  i  w  kraju,  posługiwały  się  ich  imionami,  wyrzeczeniami,  postaciami 
utworów,  jako  sztandarami  i  hasłami,  zdolnemi  pociągnąć  dusze  liniej,  niż  dok- 
tryny  polityczne  i  społeczne,  na  których  opierały  się  programy  walczących  z  sobą 
obozów. 

Kiedy  bogactwo  duchowego  ..płaszcza"  Mickiewicza  pozwalało  wykraw  ać 
z  niego  sztandary  dla  wszystkich  stronnictw,  to  opozycyjne,  wojownicze  stano- 
wisko, jakie  zajmował  Słowacki  względem  wszystkich  powag  i  partji  emigracyj- 
nych, zjednało  mu  po  śmierci  sympatje  kół  dążących  do  postępu  przez  negację, 
wstrząśnienie  istniejącego  porządku  rzeczy  i  walkę.  W  przekonaniu  wielu  wiel- 
bicieli, niezagłębiających  się  w  tajniki  utworów  i  duszy  poety,  twórca  Beniow- 
skiego był  skrajnym  demokratą,  republikaninem  i  rewolucjonistą.  Jest  on  takim 
nie!Wątpliwie,  ale  tylko  w  dziedzinie  poezji,  w  świecie  swojej  potężnej  wyobraźni. 
„Republikanin  z  ducha",  wielbiciel  „Zióerum  ye^o"  i  „konfederacji"  (ale  w  społe- 
czeństwie aniołów),  nie  miał  w  sobie  warunków,  któreby  go  uzdolniały  do 
jakiejkolwiak  akcji  politycznej,  mógł  się  zrobić  czynnym  członkiem  jakiegoś  stron- 
nictwa. Nie  zdolny  on  jest  poddać  się  narzuconej  mu  doktrynie,  regule,  nie  uzna- 
je powagi  zdania  większości. 

Lud  i  ojczyzna,  do  którj'ch  tak  często  się  zwraca  w  swych  wynurzeniach 
uczuciowych,  nie  mają  nic  wspólnego  z  realnym  ludem  polskim,  nieznanym  pra- 
wie poecie  i  z  realną  ojczyzną,  przed  którą  szukał  ucieczki  w  tej  idealnej,  ukazu- 
jącej mu  swe  nadziemskie  piękno  w  porywach  wyobraźni.  Jako  emigrant  pędzi 
życie  śród  obcej  przyrody,  kosmopolitycznych  pensjonatów,  salonów  arysto- 
kratycznych, książek  i  dzieł  sztuki,  otaczająćych  go  atmosferą  \vszechświatf>wą. 
Nie  bierze  on  na  swe  barki  ciężarów,  i  dążeń  życia  społecznego  i  narodowego. 
Do  panteonu  narodowego  ^yszedł  po  Mickiewiczu  i  Krasińskim,  lecz  za  to 
wysunął  się  w  krótce  na  pierwszy  plan  i  w  trójcy  wieszczów  jest  dziś  postacią 
.  najwięcej  uwielbianą. 

Jak  do  twórczości  Słowackiego,  tak  i  do  oceny  jego  charakteru  nie  można 
stosować  norm  zwykłych.  Gdy  u  Mickiewicza  czynnikami  rozwoju  charakteru  są: 
uczucie  i  rozum,  ścierające  się  z  sobą,  by  dojść  z  czasem  do  harmonji  i  równo- 
wagi; u  Słowackiego  charakter  zostaje  w  zależności  od  \\  yobraźni,  podsuwającej 
mu  od  dzieciń^tu  a  coraz  to  nowe  „miraże",  szukającej  dla  siebie  coraz  nowego 
pokarmu,  potężniL-jącej  w  tej  ciągłej  u/iałalnosci.  Mickiewicz  obserwuje  świat 
rzeczywisty  okiem  artysty,  mędrca  i  pairyjoly;  Słowacki  stwarza,  potęgą  wyobra- 
źni jedynie,  świat  nowy,  idealny.  Dzieła  Mickiewicza  to  niewzruszony  Akropol 
życia  narodowego,  uwydatniający  wyraziście  swe  potężne  kształty  w  blasku 
słońca;  twory  Słow  ackiego  to  nadpowietrzna  Waihalla  tonąca  w  otxłokach,  oświe- 
tlona przez  zorze  północne,  tęcze  i  księżyce. 

Klickiewicz  ż\-je  i  działa  śród  ludzi,  w  rodzinie  i  społeczeństwie,  charakter 
swój  wyrabia  w  walkach  wewnętrznych  i  pełnieniu  zadań,  jakie  nań  wkłada  ży- 
cic; Słowacki  jest  w  ciągu  swego  istnienia  gościem"  śród  świata  rzeczywistego, 
obywatelem  zaś  tylko  środ  swialow  nadziemskie ti,  W  miarę  zv\Tacania  się 
wyobraźni  ku  coraz  wyższym  i  dalszym  sferom,  rozwiązywania  z  jej  pomocą 
tajników  przeszłości,  zagadnień  przyszłości  społeczeństwa  i  własnej  duszy,  Sło- 


Digitlzed  by  Google 


h&  6. 


219 


wacki  coraz  podniosłej  pojmuje  swój  stosunek  do  luJzi  i  obowiązki  swoje.  Jak 
potężne  uczucie  wzniecało  u  Mickiewicza  przesw  ladczenie  o  własnej  mocy,  po- 
budzało do  występowania  w  roli  kierownika  narodu,  lak  Słowackiemu  potężniej4ca 
wyobraźnia  dawała  skrzydła  do  lotu  w  nieskończoność  i  v\-y  v\  oły  wała  bardzo 
naturalne  pragnienie  pociągnięcia  za  sobą  dusz  ludzkich,  przodowania  ziomkom 
w  dążeniu  ku  idealnym  celom  przyszłości.  Mickiewic7  umysł  swój  karmi  rezul- 
tatami współczesnej  nauki,  a  zasady  chrzescjańskie  przyjmuje  od  kościoła,  przed 
którego  powagą  ucłiylił  czoła  jeszcze  za  pierwszej  bytności  w  Rzymie;  Słowacki 
wiedzę  swą  t  religję  wytwarza  czy  też  przetwarza  za  pośrednictwem  wyobraźni. 

Ta  władza  duszy  jest  ważnym  bardzo  i  potężnym  czynnikiem  wszelkich 

ruchów  re\\'olucyjnych,  uwodząc  swymi  ..mirażami"  wrażliwe,  młode  przeważnie 
jednostki.  Stąd  to  płyną  gorące  &ympatje  młodzieży  dla  Słowackiego  i  stąd 
wynikała  sympatja  Słowackiego  dla  dążeń  rewolucyjnych.  Rewolucjoniści  wi- 
<lzą  w  nim  swego  patrona  (nie  doradzcę  jednak)  a  poeta  oczekiwał  od  rewolucji 
i^iszczenia  wła*=nycłi  widzt-n  i  pragnień  idealnych.  Ewolucja  nie  pociąga  du^^zy 
poety  bo  daje  ona  tylko  pokarm  dla  myśli  śledzącej  niewidzialny  proces  powohie- 
jgo  różnicowania  szczegółów  i  stosunków,  rewolucja  jedynie  nęci  go  bogac- 
twem szybko  zmieniających  się  faktów,  sytuacji,  dekoracji.  Myśl  tu  staje  się 
bez^-ilną  zwykle:  a  za  to  wyobraźnia  kr('ilujc,  nie  na  długo  vvprawdzie,  bo  apoka- 
liptyczne "^łońca,  t^cze,  zorze  borealnc.  klore  porozświecała  w  swym  pędzie, 
zgasnąć  muszą,  pogrążając  w  tym  większej  ciemności  i  apatji  podniecone  i  wy- 
czerpane wysiłkiem  dusze, 

Mickiewicz,  biorący  tak  czynny  udział  w  uypadkach  r.  1848,  nie  traci,  śi  id 
zamętu  rewolucyjnego,  trzeźwości  sądu  i  w  rozmowie  ze  Szczęsnym  Peliii>kmi 
4$łosi,  że  „każda  wielka  idea,  rzucona  w  łono  ludzkości  musi  się  wyrabiać  i  w  wi- 
dome wcielać  kształt}-,  pracą  wszystkich  przyjmujących  ją  jednostek,  według 
natury  ind\' widualnegó  ducha,  inaczej  bo)viem  pozostanie  idealną,  nie  wypróbowaną 
mrzonką". 

Wskutek  takich  kontrastów  duchowych,  Mickiewicz  i  .Słowncki  przed- 
stawiają dwie  wielkości  niewspółmierne.  Chcąc  oznaczyć  stosunek  zacho- 
dzący między  niemi,  trzeba  ich  sobie  przeciwstawiać,  nie  zaś  zestawiać  ze  sobą. 
Niema  skali,  ktorąby  można  do  obydwóch  zastosować,  bez  wyrządzenia  jednemu 
z  nich  krzywdy,  hez  spaczenia  prawdy.  Przeoczenie  tej  zasady  i  niewłaściwe 
postawienie  kweslji  stosunku  dwu  wielkich  poetów  wyrządziło  niemałą  szkodę 
pięknej  zresztą  i  sumiennej  prac}-  prof.  Tretiaka,  poświęconej  Słowackiemu 
■a  zatytułowanej:  „Juljusz  Słowacki*.  HIstorja  ducha  poety  i  jej  odbicie  w  po- 
ezji*.  (Kraków  1904,  2  tomy). 

Z  przedmowy  poprzedzającL j  pierwsze  wydanie  dwu  części  pracy  powyższej 
(całość  składa  się  z  pięciu)  ogłoszonych  v\  R<*zprawach  wydziału  Hlozoticznego 
Akad.  Umiejętności  (t.  .\XX\'III),  dowiadujemy  się,  iż  autor  pierwotnie  zamie- 
rzał  przedstawić  nam  tylko  dzieje  stosunku  Słowackiego  do  Mickiewicza 
w  związku  z  rozsvojem  ducha  twórcy  ^^Beniowskiego".  Chociaż  więc  w  ciągu 
pracy  zmienił  zamiar  pierwotny  i  rozszerzył  pole  badania,  obejmując  cał;;  hi-^torję 
■ducha  poety  odbitą  w  jego  dziełach,  nie  opuszcza  jednak  aż  do  ostatmcii  kart 
dzieła  pierwotnego  punktu  widzenia. 

Stanowisko  takie  sędziego  w  antagonizmie  d\\  u  wielkich  poetów  wymaga 
wzniesienia  się  na  wyżyny  filozotji  i  nauki,  olimpijskiego  spokoju  i  powagi,  bez 
czego  wyrok,  chociażby  oparty  na  najsumienniejszym  zbadaniu  iaklo\v,  nie  zado- 
woli ogółu  czytelników  i  wywołać  musi  protesty. 

■  Prof.  Tretiak  nie  zdołał  zapomnieć  o  tym,  że  jest  przyjacielem  i  wielbicielem 
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Mickiew  icza  i,  przeciu  -tiiwuijąc  mu  Słowackiego  jako  równie  wielkiego  artystę, 
mistrza  słowa,  przypomina  niepotrzebnie  przy  każdej  sposobności  o  niższości 
mąralnej  twórcy  Króla  Ducha,  niższości  tak  rażąco  odbijającej  od  pojęcia,  jakie 
miał  poeta  o  sobie.  Krytyk  porzuca  tu  nier<iz  stanowisko  sędziego  a  staje  się 
inkwirentem  nie  przepuszczajćjcym  drobiazgom,  mającym  na  celu  nie  tyle  czystą 
prawdę,  ile  usprawiedliw  ienie  sądów  i  niechęci  Mickiewicza. 

Patrząc  na  rozwój  ducha  Słowackiego  ze  stanowiska  psycłiologicznego,  wi- 
dzimy W  nim  ciekawe  ~-  dość  zresztą  powszechne  w  niższych  tylko  stopniach  — 
zjawisko  oddziaływania  wyobraźni  na  rozwój  charakteru,  ujarzmienie  a  więc 

i  upośledzenie  człowieka  przez  artystę. 

Słowacki  to  tylko  był  zdolny  ukochać,  pojąć,  spełnić,  co  mu  podsunęła 
i  ubarwiła  czarodziejka  wyobraźnia.  Ani  prawda  samu  przez  się,  ani  obowiązek, 
nie  przemawiały  do  jego  duszy.  Za  pośrednictwem  wyobraźni  tworzy  on  sobie 
religję,  filozofję,  ojczyznę.  Mickiewicz  przez  miłość  i  cierpienie  dochodzi  do 
przewodnictwa  duchowego  narodu,  Słowacki,  na  odwrót,  zaczyna  kochać  ludzi 
szczerze  i  gorąco  z  chwilą,  gdy  budzi  się  w  nim  przeświadczenie  o  danej  mu  misyi 
Anhellego  i  zadaniach  Króla  Ducha.  Niesłusznie  zapewne  wytyka  poecie  prof. 
Tretiak  jako  grzech,  nieuniknione  przy  danej  organizacyi  duchowej  dramatyzo- 
wanie własnych  Idsów,  pozo\^•anie  naotiarę,  ubóstwianie  siebie,  ale  też  niesłusznie 
przeczą  temu  wielbiciele  Słowackiego,  usiłujący  przypisywać  mu  cnoty  i  uczucia, 
na  jakich  twórcy  Beniowskiego  zbywało. 

Krasiński  zmuszony  od  wczesnej  młodości,  warunkami  położenia,  chorobą 
oczu,  do  zamykania  się  w  sobie,  baczności  na  siebie,  ukrywania  swej  twórczości 
przed  światem,  uzdolnił  się  wcześnie  do  samokrytyki  i,  choć  w  swych  marzeniaeh 
nie  wyrzekał  się  myśli  przewodzenia  społeczeństwu,  osięgnąćje  pragnął  nie  przez 
twory  swe,  ale  przez  czyny,  nie  jako  wieszcz^  aie  jako  dyktator,  władca,  rządzący 
temi,  co  mu  swe  losy  powierzą.  Skutkiem  tego,  choć  rozumiał  on  jasno  swą 
zależność  od  Mickiewicza  („Myśmy  wszyscy  z  niego**),  nie  czuł  się  przez  to 
upokorzonym. 

Słowacki,  ubiegający  się  za  sławą  i  tryumfami  poety,  posiadający  w  swej 
wyobraźni  potęgę,  pozwalającą  mu  olśniewać  i  porywać  dusze  ludzkie  a  jedno- 
cześnie w  swej  wrażliwości  i  słabościach  czynniki  utrudniające  współżycie  z  ludźmi, 
odosabniające  go  śród  społeczeństwa,  ulegał,  w  stosunky  do  Mickiewicza,  naprze- 
mian  porywom  zachwytu  i  niechęci,  przyciągania  i  odpychania  zarazem.  Cierpiał 
on  wielce  przez  to,  że  Mickiewicz  uprzedzał  go  w  odtwarzaniu  porywów  serc 
młodych,  bólów  narodu  ukrzyżowanegn,  torowaniu  społeczeństwu  dr(\g  przyszłe- 
go wyzwolenia,  odtwarzaniu  przeszłości,  że  twórca  Dziadów  i  Konrada  tak 
zawładnął  duszą  narodu,  tak  zmonopolizował  niejako  opiekę  nad  tą  duszą,  jej 
wzruszanie,  nauczanie,  pokrzepianie,  że  on  ze  swemi  skarbami,  z  całą  potęgą 
i  świeżością  swego  artyzmu,  nic  miał  do  tej  duszy  przystępu  i  ilekroć  próbował 
dotrzeć,  musiał  iść  śladami  sw  ego  poprzednika. 

Beniowski,  to  potężny  protest  poety  przeciw  tej  zależności,  to  jawne  posta- 
wienie swej  kandydatury  na  wodza  duchowego  narodu. 

Cały  szereg  wspaniałych  dramatów  histoiycznych  i  olbrzymi  pomy^  Króls 
Ducha,  to  rezultat  tej  świetnej  rywalizacji,  stworzenie  śu  iata  uwydatniającego 
całą  potęgę  wyobraźni  poety,  odtwarzającego  nie  tę  dotykalną  rzeczywistość 
Lerazniejszości  i  prze^złosCl  (jaką  przedstawiają  Dziady  i  Pan  l  adeusz),  lecz  to,, 
co  dla  dusz  ludzkich  było  niedostępne,  tajemnice  prawieku  i  sfer  zaświatowych^ 
tę  drugą  stronę  czarodziejskiego  dywanu,  ukazującego  zwykłym  śmiertelnikom 
tylko  wyblakłe  strzępki  i  końce  nici.   To  samoubóstwianie,  to  przeświadczenie 
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o  króiewskosci  własnego  ducha,  przechowującego  w  swych  głębiach  tajniki 
przedwiekowego  istnienia  i  całego  szeregu  wcieleń,  w  po.staciach  wodzów  narodu, 
uzdolniło  poetę  do  osiągnięcia  we  wspaniałycli  utworach  ostatniego  perjodu 
najwyższego  stopnia  artyzmu,  do  formy  i  polotu  myśli,  j^ubiącej  się  w  nieskończo- 
ności. Wytykając  Słowackiemu  jako  śmieszną  słabość  to,  co  właśnie  stało  się 
głównym  czynnikiem  jego  umoralnienia  i  najwyższej,  twórczości,  popełnił  prof. 
Tretiak  błąd  naukowy,  niesprawiedliwość  rażącą  czytelnika  a  rzucającą  cień  na 
zalety  pracy,  która  wyjaśnia  nam  ciekawy  i  tak  ważny  przebieg  ryu  alizacyi  wiel- 
kiego artysty  z  wielkim  poetą.  Śledząc  rozwój  tep^o  stosunku,  prof.  Tretiak 
zapomina  często,  że  ma  przedstawić  „historję  ducha"  Słowackiego,  że  ma  być 
sędzią  antagonizmu  dwu  wielkich  duchów.  O  ile  słusznych,  choć  niepotrzebnie 
podkreślanych  przez  krytyka,  powodów  do  niekorzystnego  sądu  o  charakterze 
twórcy  Beniowskiego  dostarczają  dzieje  jego  życia  do  r.  1842,  o  tyle  znowu  dal- 
sze lata  budzić  muszą  coraz  większy  podziw  i  szacunek  dla  pracy  nad 
przekształceniem  wewnętrznym  duszy.  Tymczasem  prof.  Tretiak  nawet  w  obli- 
czu tak  pięknej,  poważnej,  śmierci  poety,  pomieszczając  opowieść  naocznego 
śu'iadka  l<'e1ii'iskiego,  nie  może  powstrzymać  się  od. podsuwania  słow  om  umiera- 
jącego; „może  mię  Bóg  tak  jakoś  przeniesie",  myśli  ukrytej  o  unithieniu  na  wozie 
ognistym,  o  cudownym  jakimś  wniebowstąpieniu.  Domysł  ten,  choćby  nawet 
był  trafny,  w  zestawieniu  zwłaszcza  z  częstemi  dość  w  ciągu  dzieła  podobnymi 
uwai^ami,  zdradzającymi  pokryty  uśmiech  krj-tyka,  nabiera  w  tym  momencie  cech 
jakby  urąt;ania,  drażniącego  słusznie  czytelnika,  ktury  pragn.jłby  niiec  pozosta- 
wioną sobie  pewną  swobodę  sądu  o  przedstawionych  przez  krytyka  Taktach, 
wolność  oceny  we  własnym  sumieniu  wartości  moralnej  czynów  i  słów  poet}\ 
Większość  potępiających  dzieło  prof.  Tretiaka  gniewa  się  na  niego  niewątpliwie 
o  to,  że  głośno,  za  często,  w  ostrej  formie,  z  odcieniem  nieżyczliw  ości,  wypowiada 
o  charakterze  Słowackiego  to,  coby  wielu  z  nich,  po  rozważeniu  przedstawio- 
nych sobie  faktów  i  świadectw,  powiedziało  sobie  w  dus^  lub  w  poufnej  rozmo- 
wie, z  większą  tylko  może  oględnością  i  pobłażliwością. 

Do  spotęf^owania  gniewów  i  oburzenia  na  autora  przyczyniła  się  wielce 
nagroda  udzielona  tej  rozumnej  i  starannej,  zajmującej  wielce  pracy,  przez  kra- 
kowską Akademję  umiejętności,  na  czele  której  stoi  histor>-k  i  profesor  literatury 
znany  z  przekonań  konserwatywnych  i  niechęci  dla  Słowackiego.  Nagroda  ta 
podsunęła  niejednemu  z  czytelników,  jeszcze  przed  odczytaniem  książki,  podej- 
rzenie, że  autorem  kierowały  uboczne  wz.Sjlędy  i  tendencje  polityczne.  Żywł>,  wy- 
raziście i  stanowczo  zaiysowany  wizerunek  poety  jako  człowieka  i  twórcy, 
solidaryzowanie  się  «utora  z  sądami  Mickiewicza  i  uwydatnianie,  przy  każdej 
sposobności,  przewagi  duchowej  tego  ostatniego  nad  gienjalnym  antagonistii,  w  y- 
wołały  z  różnych  stron  gorące  protesty  i  ostre  krj^tyki.  Dzieło  prof.  Tretiaka  ' 
nazwano  ^pamfletem",  dopatrzono  się  w  jego  sądach  „szarpania  godności  narodo- 
wej*, słowem,  pracę  naukową  potraktowano,  w  znacznej  części  kiytyk,  jako  akt 
napaści  ze  strony  wsteczników  na  wieszcza  obozu  posypowego 

Choć  starano  się  walczyć  z  prof.  Tretiakiem  przeważnie  na  gruncie  nauko- 
wym, to  jednakże  podniecone  uczucia  krytyków  nie  pozwalały  im  często  dostrzec 


')  Jedyni^  piiiyclłyluii  dU  dzieła  uceuę  skreślił  W.  Spaisowicz  w  „Kraju"  (1905  r. 
n.  17—21).  Grono  umiarkowanych  sędziów,  czyniących  jednak  poważne  i  ostro  auu-zuty 
prof.  Tretiakowi  z  powoda  tendencyjności  i  wynikłych  stąd  niesprawiedliwości  w  przed- 
Stawienln  różnych  momentów  życia  poety,  tworzą:  F.  Chmielowski  (.Knrjer  WarsŁ"  1904, 

n.  22).  S.  Dobrzvcki  („Przegląd  powsz  WH,  IHi,  W.  Hahn  (,Pam.  liter.-  1905.  z.  IIJ\ 
K.  Jarecki  CKsiążka"  190:i  str,  399  i  lyoó  str.  181),.  S.  Turowski  (.Pamiętnik  liter."  1903 
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lic/cnycli  zalet  omawumej  pracy,  a  za  to  pobudzał3'  do  wysuwania  na  pierwszy 
pian  i  powiększania  jej  uslerków. 

Wraźliw>'  na  przejawy  naszego  życia  duchowego  publicysta  i  kr>  tyk  literacki 
p.  Zygmunt  Wasilewski  zabrał  głos  w  tej  sprawie  i  w  bro^urze  p.  t.  „Spór  o  Sło- 
wackiego jako  ZHijjadnienie  nauki  i  kultury"  (Lwów  i  Warszawa,  190ó  r.  str.  30) 
trafnie  i  trzeźwo  <»bjaśnił  istotę  tej  kolizji  między  prof.  Tretiakiem  a  społeczeń- 
stwem, reagujiic^  m  tak  nerwowo  na  przedstawioną  mu  w  realnej  nagości  postać 
najwięcej  dziś  czczonego  i  zidealizowanego  wieszcza.  Protestując  przeciw  odma- 
wianiu uc/onym  prawa  kieroA\'ania  się  w  wyborze  tezy  i  jej  rozwinięciu  pol^udka 
mi  uczuciowymi,  zwraca  słusznie  uwagę  na  to,  że,  gdyby  proł.  Tretiaka  nie  podnie- 
cała cześć  i  miłość  dla  Mickiewicza  a  zarazem  chęć  usprawiedliwienia  j£go 
niechęci  ku  Słowackiemu,  nie  otrzymalibyśmy  krążki  sywo  i  zajmująco  napisa- 
nej, starannie  opracowanej  i  wybornie  rozświetlającej  tajniki  twórczości  autora 
,)Króla  Ducha  ", 

Tak  jak  wspołubieganiu  się  o  rząd  dusz,  o  dyktaturę  duchową  nad  społe- 
czeństwem, które  stanowi  zjawisko  cechujące  wybitnie  poezję  polską  wieku  XIX 
a  nieuwydatnione  dotąd  należycie  —  zawdzięczamy  całj'  szereg  arcydzieł  naszej 
literatury,  tak  znowu  ścieranie  się  na  polu  badań  historyczno-krytycznych  wiel- 
bicieli tych  wielkich  antagonistów  przynieść  inoźe  istotną  korzyść  dla  postępu 
hlstorji  literatury'  naszej  i  zainteresować  szerokie  koła  publiczności. 

Najlepszą  i  najpoważniejszą  odpowiedzią,  najskuteczniejszym  sposobem 
odparcia  czy  też  złagodzenia  zarzutów  poczynionych  Słowackiemu  przez  prof. 
Tretiaka,  byłoby  podjęcie  i  wykonanie  przez  któregoś  z  licznych  pr:^jaciół 
wielkiego  poety  pracy,  przedstawiającej  w  ramach  szeroko  zakreślonego  obrazu 
całości  dziejów  literatury  wieku  XIX,  stosunek  twórcy  „Króla  Ducha**  do  dwu 
wielkich  \vspt')łzau  odników  i  współudział  jego  w  stworzeniu  tlgo  nieśmiertelnego 
pomnika  życia  narodowego,  jaką  jest  nasza  poezja  ostatniej  epoki. 

BrofjL  .Chlebowski, 


KRYTYKA. 


Fitozofja.  psyhologja,  estetyka, 
etyka. 

Or.  Oeborowles  Jelltn.    Metoda  v  eti/ee. 

Przez  Dr  Juljana  Ochorowicza.  Prze£lą4 
Filozoficzny,  r.  IX,  z.  I.  1906. 

W  nagrodzonej  na  konknnńr  ,.F)'%(>gląilu 

Ftl<iz<ilicziił'trii  -  r(iz|jra\vie  ikinwż^zoJ  )>.  Ocłirt- 
rowicz  stawia  Ziii^adiiieiiie  o  iin'U>il7.if*  w  ety- 
ce „W  iiajtruiiitwj»^ej  jejjo  formie"',  u  uiiuiiu- 
wicie:  nWynbrażam  sobte  —  pisse  — :  1, 


str.  067^   T.  Pini  (.Słowo   I'olskic-   100.".  n. 
Knutakowali  iiamiętttie  krytyka  krukotv3kiei^ 
i  .Krytyka*  1905 r.  wrzesień),  A.  Niemojewsk 
Kowskl  (.Ułos-  190»  n.  ^H-US  .  S  Zdziarski 


etyka  jako  nauka  jeszcze  ule  iatnJeje;  2,  źe 

•  trzeha  ją  stworzy*'-;  3.  iitiiif  nakazano  dai^ 
'  wtikazówki,  według  kl<J>i^'ch  całokształt  jej 
.  nMłgłby  byó  zbudowany.  Co  więcej— doda- 
I  Je  autor- poniewai  cliodzt  o  stwonsenie  cze- 

•j^oś  n<>wc;^o  li«?z  nlepniia  wpływowi  jakirh- 
'  kolwick   wz(»r<>w,   wyoluażani   »oł»it*:    1,  że 

t<'iuutu  takicyo  uikt  ilotyilicza*  nic  ojtiaco- 
i  wał;  9,  te  Ja  sam  nie  mam  o  nim  najmniej* 
'  azei^o  pojąi-ia-' . . .    Zdawał^  I>y  się  mopło,  Ae 

po  takim   oswiadrzriiiu    p.  O.   zarżnie  dm- 

1^1^  indukcji  builuć  \\pio.'>l  zjawiiika  żyriu 
'  moralnego,     dojdzie    do    definicji  etyki, 

264).  T.il  . -  przedotri  A  ii  ielo  lewicy  postępowej 
'/>:  W.  i\'ldmaii  '  ,<  ><j:n\\\-o'  lUUu  n.  30—35 
i  I  ,Knrjer  lwowski     ]w:*  n.  L'2J— VgJ2l,  A.  Brzo- 

^.Prawda-  liHM  str.  152—178). 
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założy  (leiinif.ję  chociuihy  tyiuc^usuwłj  ety- 
ki, pcNSEyra  zajmie  stę  metodą  zbudowania 
Marnej  otyki  uaokowej.  Le<-/  zaraz  o  kilku 
\viMiszv  niżej  zapewnia  autor,  iż  musi  zafząć 
(le«iuk»  yjnie,  wysnuwając  z  elemeutaj-neg«> 
(•)  l><uę<'i<i  etyki  tnió  rocomową . . .  I  najuie- 
spodatiewanlej  zakiada  detinicję  etyki,  jako 
nauki  o  zasadach  mł>ralny<  li.  kicnijm  v<  !i 
lub  iuaj%cyoh  kierować  czynami,  co  je^t 
w  oczywistej  ijprzacziłodci  z  zaloieniem,  gdyż 
kię  okainje,  t»  antor  eoi  jednak  wie  o  etyce. 
J<>flno<'zej5nie  zapowiada  ]>.  O.  badanie  drogą 
induki-ji  i  dedukrji.  twierdząc  z  jednej  .stro- 
ny, że  etyki  naukowej  niemu  i  nic  on 
nie  wie  o  danym  przedmiocie,  z  drogiej  zaś 
odruzu  dając  delinicję  et\'ki  a  także  zasad 
maralnych.  To  też  zdaniem  naszym  przytti- 
czony  ustęp  wstępny  „Metody"  wypada  ro- 
ztmtieć  jedynie,  jako  zwrot  retoryczny,  w  da- 
nym pi-zypadku  nic  nie  znaczący,  a  ^Iko 
niej  II  )t  r/fi  Ml  ir  wprowadzający  zaniot. 

Ktyk^  naukową,  pod  kt<Srą  „jeszcze  funda- 
menfedw  nie  załoiono*%  dideli  p.  O.  na  dwie 
cz^i  —  opisową  i  normatywną.  Istotną 

etyki  stanowi  ftykn  nnrinntywTiri.  kt''- 
ra  jednak  powstać  mtiże  dopiero  z  tnaterja- 
łow  nagromadzonych  przez  etykę  opidową; 
ta  zaś  winna  objąó  szczegółowe  t  wazecli- 
stronue  opracowanie  historji  różnych  syste- 
mów etycznych,  historji  ]iow«zei  hucj  moral- 
ności, systemów  etyki  religijjiej,  etyki  poli- 
tycznej, etogienezy,  etyki  zwierzaj  oraz 
etyki  ^cia  ooilziennei^o.  Właściwą  tivś«!  ca- 
łej rozprawy  p  <  ),  s1;ui>iwią  różne  wskaz<')wki 
metudologicztie.  odpowiadające  ua  pytanie 
jak  stworzyć  etyk^  opisową.  Co  się  za.ś  ty- 
czy riK  ttiiJy  etyki  normat3rwnej,  może  ona 
Ityć  „uiicciiir  tylko  wyczekiijar!)".  irityż  'i*""- 
piero  wysnute  z  działów  przygotowuwc/',\»  łi 
(t.  z.  e^'ki  opisowej  >  wnlocdci  staną  się  jej 
zasadami.  Pi'zypaśćmy,  te  kiedyś  rozw4$j 
form  życiowych  i  zmiany  stosnnk<'>w  hidz- 
kich,  wyłaniające  i-omz  nowe  za;ajadnłe- 
uitt,  wstrzymają  się  w  swym  biegu,  a  rzc- 
sasom  etyków  uda  nią  wreszcie  zebrać  cały 
ten  pożądany  niaterjul;  jak  wówczas  wy- 
twoiv,ą  oni  na  podstawie  na<;iorna(l/<>ini}i 
danych  etykę  normatywną:'  1  tu  tkwi  uie- 
rozwiązalna  zain^dka,  błąd  zasadniczy  całej 
pracy,  pttitto  pinK  ipii,  ktm  ą  już  wyrok  nądu 
konkursowego  tuk  sfomiutuwał:  „Autor  twier^ 


!dzi.  ie  etyku  normatyw  na  mu^^i  opierać  caię 
na  opisowej,  twierdzi  jednak  zarazem,  ie 

obecnie  nie  można  nic  o  tym  powiedzieć^ 
w  jaki  spos<')b  z  etyki  opisowoj  ninżnu  wy- 
1  snuć  etj-kę  normatywną.  Zachodzi  więc  py- 
tanie, skąd  wogtfle  autor  wie,  to  etyka  nor- 
matywna musi  opierać  się  na  opi*K)wej  i  czy 
nic  mogłoby  Się  po  ukoń<'zeniu  et\'ki  opiso- 
wej pokazać,  że  ona  nie  może  być  i>odiitawą 
etyki  normatywnej.  Autor  pi-zyjąt  za  zało- 
żenie, to  etyka  normatywna  ma  aię  na  opi- 
sowej opierać,  zanim  jeszcze  to  zu łożenie 
czymkolwiek  uzai^adnił,  twierdząc  w  gruncie 
rzeczy,  że  ouu  na  razie  uzasadnić  gię  nie  da". 
(Przegl.  Fa.,  z.  II,  m,  str.  VI.  1906). 

W  ostatnim  rozdziało  p.  O.  odłtiega  zgoła 
od  właściwego  tematu:  pod  tyttiłem  etojdas- 
tji    kreśli    tizereg    uwag  metodologi»-znych 
O  wychowaniu,  szkolnictwie,  reformie  opinji 
pubUcznej  —  słowem    o    Ui  zeczy w  istnieniu 
I   w  #:ycin   ]>r/episów  etyczny<-h.    Tu  n'>\vnież 
odrazu  jiatratiamy  na  t>pr<£ui-zność  zii»i<lniczą. 
Z  jednej  t>owiem  Strony  autor  wykuzuje,  to 
norm  etycznych  teraz  u«talić  nie  podobna, 
z   <lrugiej    zas    twicrd/i.    »■    iu(*żn:\  ndra/n 
pi'zyi$tąpiu   do   etoplastji,   gdyż   można  nie 
i  czekać  na  ustalenie  bię  etyki  normatywnej 
i  naukowej,  albowiem -elementarna  zasada  ety- 
ki, dająca  się  streścić  w  fonnuJo  „nic  szkodź 
nikomu  —  pomagaj  komu  mozt -z''  lub  )>odo- 
.  bna  może  być  przyjęta  bez  wahania,  po- 
1  mimo  teoretycznych  jej  braków**.   A  gdyby 
się  zakradły  wątpliwości,  CO  do  proponowa- 
nej elenientamej  za.sady,  dlnezep^D  antdr  ją 
obrał  i  pragnie  narzucić?  może  etyka  norma- 
tywna jirzysztości  jej  zgoła  nie  uzna?  co  ona 
I  właściwie  znaczy  I  jak  ją  mamy  stosować 
w  ży<'iu,   np.  j;ik  ja  ma  za.stosować  niewol- 
nik względem  pana,  zwyciężony  w^i^lędeni 
zwycięagr,  wyzyskiwany  względem  wyzy- 
'  skująeego  i  t.  d.?  Gdyby  zaś  dalej  okazało 
się.  że  etyku  normatywna,  jako  nauka,  jest 
mr/ouką  iiietylko  ze  względu   na  urzeczy- 
wuśtnienie.  lecz  już  w  zajadzie,  gdyż  tam, 
I  gdzie  chodzi  o  normy,  zawsze  mamy  do  czy- 
nienia  Z  jednostką  normującą,  z  indywiflu- 
alnym  pożądaniem,   ideałem,  a  zatyni  może 
być  muwu  jeno  o  umiejętność:!  lei-z  nie  o  na- 
;  uee?   O  ileby  znów  cudem  i  udało  otworzyć 
1  naukę   norm   eiyeznycli.    to  czyż  wypada 
I  wątpić,  to  kntdy  l*ędzie  je  w  żyeio  wrielał 
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w  spos<')b  odmieimy,  przt-tupiajije  w  o^uiu 
wła&nych  ncznd  i  pra^ieA?  Stoimy  więc  | 
nft  razdiote  i,  <  'i  ui<i>zu,  żadni\  z  propouowa-  . 
Tiyfh  <lr<5g  pójst:  nie  możemy:   1.  juk  cUtjść 
do  norm  etyczuycli  trwałych  i  czy  wogóle  i 
doj^  do  nich  moiua— nfe  wiemy;  2,  zaufać  | 
zaś  gołosłownemd  i  niemsaiadnionemu  na-  | 
wo}y\vaniu  autora    i  przyjn/   Tin   wian*  j«»go 
tvim-zaSo\vvch  <'lem<Mitaruvcli  zatiad  uie  chce-  , 
my  i  nie  mamy  prawa.  i 
Jasnoii  pomy^,  rozlegle  ujęcie  kwestjt  | 
oraz  nn<>g«t)  pntejrzysty  wykład  nie  okupują, 
niestł-ty,  tych  wad  rozprawy  j*.  ()..  do  któ-  i 
rycli  zaliczyć  należy  opi"ócz  wskazanych,  zu-  | 
pełny  brak  świeższej,  oryginalnlejszej  tayUi,  ; 
jioniimo  dość  obficie   na<;^romadzonegO  ma- 
terjalu.  brak  szei*eirn  <  T<r<>śleń  ])odstawnwvrh. 
up.  określenia  uczur  mtiralnyrb.  wobtHj  czego  ' 
fakty  życia'korporaty wnego  wymiana  udug, 
poezanowauie  cgotzmów  iunych  ludzi  i  t.  d. 
-  11.  hodzą  w  oczach  autora  za  „zawii^k 
etyki". 

A  nadewszyetko  w  całej  pracy  nie  sposób 
znaleśÓ  punkbi  oparcia,  ogniska,  okoto  któ- 
rego grupowałyby  się  H|>.  wszystkie  dysry-  ; 
pliny  etĄki  opisowej:  zjawiska  życia  nioral 
nogo  rozpływuj!^  siij  w  morzu  zjawisk  innej 
natury  tak,  iż  usuwa  się  trwata  podstawa, 'na  j 
ktdrej  motnaby  zbudować  gmach  nauki  a  je-  ' 
dnocześnie  oprzeć  tyci**  Ind/^kto. 

Włudysłaic  Spanowski. 

Językoznawstwo,  filologja. 

I 

Luklan  z  Samosaty:  Dzieła  I.  liozmoint  hugóu-.  | 

0  obrządJciich  oflanitfch.  Z  greckiego  przełożył  ' 
M.  Chmielew^i.  8-ka  mała,  str.  71.  Lwów  —  I 
Złoczów.  Nakład  Withelma  Zakerkatidta  1905.  j 
Cena  kor.  1. 

Równocześnie  z  jji-zekładem  Bo;4;uckie;;o, 
pojawi!  ijię  pierwszy  tomik  dziel  Lukiana 
w  przekładzie  młodego  adepta  fiłołogji  kia-  \ 
syezuej,  po  raz  pierwszy  występuj ąeefj:o  pu-  1 
t>lirziue.  M  ( 'limielewskiejęc.  Tomik  obejmuje 
utworj'  Lukiana,  uie  uwzt^lijdnioue  przez 
Boguckiego:  pożądaną  rzeczi^  byłołij-,  żeby 
obaj  tłumacze  ogłaszali  dalsze  tomy  swych 
przekłndiiw    po    ponizuiuietiiu    si»'    z  s')ba 

1  w  ten  sposiW)  uniknęli  tłumaczenia  tycłi  i 
4»amych  utworów  po  dwa  razy,  co  wypad- 
łoby z  korzyścią  dla  rzeczy  samej:  wyda-  | 
wnictwo  Akademji  obejmie  *  tylko  wybrane  i 


pisma  Lukiana— pozostałe  m«'>głby  przetluma- 
maczyć  p.  Ołunielewski,  a  w  ten  sposób 
uyyskaliłiyśmy  może  całkowity  ]>rzekład  Lu- 
kiana.  X;<  razie  daje  ]>.  Clt.  przekład  ..P»oz- 
mów  bogów",  dłuższego  utworu  i  kn'it*zego 
p.  t.:  „O  obrządkach  ofiarnych";  oba  przekła- 
dy wierne,  jakkolwiek  nie  aą  wolne  od  pe- 
wnych itóterkcSw,  w  kt<Sre  jednak  nie  tutaj 
miejsce  weliodzić.  We  wstępie  ix>przedzającyiu 
tłumaczenie  mówi  o  życiu  i  działolnoiki  Lu- 
kiana, ostęp  jednak  o  znaczeniu  Lukiana 
zb^-tĄ'  zanadto  pobieżnie.  pndobnisA  szczegóły 
podane  o  znajomości  Lukiana  w  Polsce  sa 
niedokładnej    p.    C.    uie    wspomina  wcale 

0  thunau^ttlaeh  Krasickiego,  S.  Rzepińsktego 

1  Amicliarsis  w  Przewodniku  gimnastycznym. 
Lwów  188^)1.  K.  Wei','!!!  iHybak  .  żyli  z?nar- 
twychpow-^jtali  filozofowie,  lti90  Warszawa), 
T.  Handybora  (T^  mon,  Jarosław  1891),  nie 
wymienia  nawet  Boguckiego. 

Wiktor  Haht. 

Lskias.   Wybrane  pisma  Uómaczył  Michał 

Kniisffuiti/  lioijucki.  Tom  1.  8-ka,  str  20^.  Kra 
ków  iW5.    Nakładem  Akademji  Umiejętności 
w  Krakowie.  Skład  główny  w  Księgarni  Spół* 
ki  wydawniczej  polskiej.    Cena  2  rb.  40  kop. 

W  bibliotece  przekładów  z  literalury  stjL- 
rożytnej,  w  wydawnictwie  podjętym,  jak  wia- 
domo. ]  11  zez  Akademję  Umiejętności  w  Kra- 
kowie, ukazuje  sil'  jako  ti.in  piciu  szy  Lukian 
Z  Samosaty;  wylior  nazwać  należy  stOBOwnym, 
zarówno  ze  w  zględu  na  autora,  jak  i  tinma- 
cza.  Loktau  należy  bowiem  do  najbardziej 
zajnmjacycłi  autorów  stafłżytnych,  niektór*- 
z  jego  pism  jeszcze  dziś  mogą  wywołać 
zaintei^esowanie  nawet  uietiluiogów;  dońć  tu 
wspomnieć  o  wystawieniu  w  Berlinie  w  r. 
1901  trzecłi  utwonSw  Lukiana  ^Tymona.  Snu. 
Przeprawy  przez  Styks  i.  kt/ire  cieszj'ły  się 
wielkim  powodzeniem  u  publiczności — z  dru- 
giej strony  p.  K.  K.  Bogucki  dał  się  Już 
oddawna  jtozuać  jako  znakomity  tłumacz 
je<ro  utworiiw.  Tom  j>ier\vszy  obejimije  w  jego 
przekładzie  osiem  utworów  Lukiana:  Sen, 
Prawdziwą  powieść,  Sen  albo  Kognt,  Boz- 
mowy  Heter,  Ikaro-Mcnijłpa  albo  Podróż 
najMiwietrzuą.  Biesiadę  albo  L»pil»')w.  Łirm^za 
albo  2»iiedo\s  iarka.  i  ł\<tziuowy  umarłych; 
niektóre  z  powyższydi  przekładów  ogłosi! 
już  tłumacz  popi<zeduto. 

Przekłady  p.  B.  uależą  do  najlepszych 
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pnwkładdw  polskich  Uteratury  grecktoj:  antor  [ 

obeznany  doskonale  z  twórczodcią  Idkittna,  [ 
(liijp  niftylko   ]irz:fklit(l   W!>niy,  poprawny,  ' 
lei-/.  t-dk/A'  \H>d  wzglądem  językow^Tn  wzoro-  ^ 
wyfOddująry  znakomlciewładciwościLiikianB:  i 
niena  ma  się  wrażenie,  że  d^ytamy  orygi- 
nalny  ntwór  polski,  nie  tlumaczcnif*.  Nie 
rozumiem  tylko,  dlaczego  Uamacz  na  113 
opmzcza  miejaee  dmtUwe,  s  BomMtw  keter 
jednak  thimaczy  w  całości  rozmowy  piątą, 
którą  zwyklf  inni  thiniiivzo  opuazczają  dla 
zbyt  ślieikiego  leniatu  w  niej  porn>izoiu'go. 
Żałować  tet  mofoa,  że  tłumacz  sum  uie  po- 
piaedził  pnwkladn  swego  wstępem  o  Łukia-  j 
nie.  k*cz  przednikf^<wal  tylko  ai-tykul  Józefa 
Szujskiej^o:  ..Lukian  z  8aniOf>aty.  zwany  Wol 
terem  starożytnośc-i",  rzecz  dziś  już  przeiiŁu- 
nalą,  nieawzględnia|ącą  nowszych  badań  | 

0  Lokianfe.   Może   nast(^pny   tom,  którego 
s  upragnieniem  czekamy,  brak  teti  nsunie. 

Wiktor  Jlidui. 

Studnickt  St.  f-nh-'  r:inl:  ,ln  umiki  i>':>/l'i  ni'- 
iiifckicijo.  Metodą  naturalną  opracowany  po- 
dług najnowszych  źródeł.  8-ka  str.  59  f  tablic 
12.    Warsxawa  im.  nakład  Księg.  £.  Wende- 

1  Sp.   Cena  25  kop.  i 
W  łych  dniach  ukazał  si^  na  picach  I 

ksiły^Hi-skiidi   nowy  pOłlj-ę»-znik   do  nauki  I 
zvk.i  nit  Tnie<:ki^o,  uioźony  przez  8tani6law^ 
Stiuluirka. 

Aotorka  nowego,  wedlng  metody  nataral- 

nej  napisane^jo.  potb^znika,  daje  w  jł^zyku 
nieniietkiłfł  możność  pr/ys\ł!tj(«iiia  dzieciom 
matorjalu  poti-zebuego  lio  konwer&acji. 

Z  pogadanek,  wedlttg  metody  Berlitza, 
z  obrazków,  następnie  z  łatwych,  a  eieka- 
wycli  opowiadań.  wierszyk<')W  i  x;iir:ii1<  lc  m  / 
uiowie  poznają  nazwy,  kolory  i  własności 
otaczających  ich  przedmiotów;  zwierzęta  do- 
mowe i  dsikie.  ptaki,  dom,  ogród  kwiatowy,  j 
owocowy  i  warzywny — i>ory  roku.  W  <lol>o- 
rze  niektóryih  ojtowiaduii  autorka  miała  na 
względzie  moralizujący  wpływ  na  dzieci.  , 

Naukę  czytania  I  pisania  zaczyna  autorka  j 
od  czcionek  taciń.>;ki('li.  kt('ire.  I>ęd%c  identy-  | 
r/.w  z  jK»lrikił'mi.  nie  prz«*<lsta wiaja  flziei  idiii  , 
żndnycii  tjuduoHi.i.  u  <inją  im  UKiżiiość  zaraz  I 
w  połzątkn  naaki  obi-e^o  j(i>^yka  powtórzę-  | 
nia  i  utrwalenia  w  pamięci  przez  czytanie  i 
i  [trzep isywu nie  w  domu  przerobionego  w  kia-  | 
6ie  materjału.  ! 


Po  kilkunastu  dopiero  lekcjach  zapoznają 

si«j  ucziowie  z  alfabetem  gotyckim. 

Zbyteczne,  według  mnie,  są  na  końca 
książki  umieszcoue  listy,  których  styl  jest 
dodć  trudny. 

W  uzupefakieuiu  tycłi  kilku  uwag  pragnę 
wyrazić  szczere  uznanie  dla  autf»rki  i  życze- 
nie, .aby  jej  ktiiążka  znalazła  jakuajsjsenize 
sastosowMile  w  naasych  nktdach,  oraz  sa- 
chęcić  ją  do  pracy  nad  drugą  częicią  pod- 
ręcznika. 

Z.  Piuskuicnha. 

Hittorja. 

Rawiti-Gawroński  Fr.  Bohifuu  ('hwielnkki  do 
'lr:l:.„<  .hniii  K>i .  i  ,„  «  r.  >' .  8-ka,  str.  360,  1906. 
Lwów  "  H.  Altenberg.  Warszawa,  skład 
główny  E.  Wende  i  Sp.  Cena  3  rb. 

0  ksiąłce  p.  Ilawitjr-Gawrońskiego  można* 
hy  1  poworlzeniem  napisać  cale  studinm, 
tyle  refleksji  budzi  się  w  czytelnika  „Boh- 
dana Oimialniekiego*'.  Z  góry  jednak  za* 
znacayd  nalepy,  jako  rzecs  nte  ttlagającą  dy- 
skusji, że  jestto  jedna  z  najciekawszj-eh 
i  najbardziej  petuycb  talentu  monografji 
historycznych,  jakie  się  okazały  w  ostat- 
nich czasach;  zainteresowania  dziełem  p.  Oa- 
w reńskiego  zwiękeza  jeszcze  i  ta  okolicz- 
ność, żt'  inaterjfil  w  m>j  zawarty  ])osłirżyl 
za  rusztu wauiu  do  największej  polskiej  po- 
wieści histoiyeztiej,  co  ssmej  ksiąice  zape« 
waia  zaslużouą  poczytność.  Po  tym  ZSStne* 
ieniti  możemy  się  /^ijiić  [lewną  cech^  za- 
sadniczą ..Chmielnickiego",  która  całej  pracy 
nadaje  wyraźne  zabarwienie. 

Jeżeli  rzeczy  wińcie  stronnictwa  polityczne 
(itlbi  jiija_  Kif*  w  dzifMizinłe  czystej  naoki  i  wy- 
twarzają pewne  specjalne  typy  umysiowo- 
ici  uczonych,  to  dzieło  p.  Gawrońskiego  jest 
wybitnie  wykwitem  myśli  nacjonalistycamej. 

1  w  tym  się  kr3'je  tragizm  tego  dzieła. 
Temat  ruchów  kozackich,  w  któr\'ch  słasz- 
uie  zupełoie  widzi  Sz.  autor  pierwsze  przy- 
oruj upadku  Rzplitej,  zawierał  sam  w  so- 
bie  niebezpier/i  ństwa,  których  nic  zdołsło 
uniknąć  wielu  bardzo  bistorykuu  t;ik  z  na- 
szej jak  i  z  przeciwnej  strony:  za  przykład 
mote  służyć  namiętnie  tendencyjna  książka 
Kostomarowa.  I  trudno  się  dziwić:  miecz 
Chmielnickiego  zad.Tł  znwiele  ran  zbyt  krwa- 
wycłi,  rozbudził  zawiele  ambicji  zbyt  wy- 
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g^TOwanych,  thy  obie  strony  mogły  c  nim 

tak  łatwo  napomnieć.  Nip  wyszedł  olifonn% 
ręką  z  teęo  niebezpieczeństwa  p.  traw  rońskt. 
Gorący  polak,  odczuwszj  żywo  krzywdy 
dosnane  pnez  Rzplitą  od  bantów  kozacklcli, 
całym  sorcero  tij  kozaczyznę  razem  z  jej  het- 
mańskim warchołem  /nił^iiawidzil  f\o  tępo  ' 
Stopnia,  łe  nawet  nie  uac^ui  tej  niewt^tpli- 
wej  poeą}l,  jak»  ai^  vr  kozaokim  roslewnym, 
rycersko -zbójeckim  cbsrakterze  kryta.  Pa> 
tryjota  zasłonił  oczy  historykowi.  W  koza- 
czyznie  nie  widzi  p,  Uawroński  nic  innego, 
oprócz  dzikiej  rozbój  oiczej  hordy,  nie  oźy- 
wioneij  iadną  ani  religijną,  ani  narodową 
idpą:  i  nip  za^Jtnnowiła  Sz.  antora  okolicz- 
ność, że  na  całym  terenie  walki  polsko-ko-  j 
sackiej  mieszczanie  mscy  objawiali  bardzo 
wyraśną^  a  nieraz  f  bardzo  ezynnii  sympatję 
dla  iu('ha,  ale  czy  dla  ruchu  rozbójniczego? 
A  niishjpnie  pr7vla< /.pnie  się  tło  hiiższej  po- 
chodzeniem i  wyznaniem  iioskwy?  Inna 
rzcoSł  te  te  elementy  wyznaniowo«.narodowe 
w  ciemnpj  cliłopskiej  masie  zostały  stłumio-  i 
ne  przftz  krwiożorc/o-h8jdBma«':kie  instynkty,  i 
al«  zaprzecza<&  icli  nie  moiua  tymbardziej, 
ie  rznoone  wówczas  hashi  nienawiści  do  pol- 
skości i  katolicyzmu  nmłały  przerwać  nie- 
powodzenie samego  rnrłiu  i  odt>z\viiłv  się 
głośnym  echem  choćby  na  uniwersytecie 
Łwowakim  w  tym  eamym  1906  roku,  w  któ- 
rym p.  GawroAski  wydawał  swojego  Boh- 
dana rTiniirłiiickiego. 

A  przytym  jeszcze  jeilao.   W  pracy  liisto- 
ryoznej  sąd,  co  było  dobre,  a  co  złe,  co  ■ 
moftna  pochwalió  a  co  zganić  — jest  nieko-  ( 
niecznie  potrzebny,  u  w  przypadkach  kiedy 
temat  zbyt  blisko  dotyka  narodowych  czy  \ 
osobistych  interesów  i  ambicji— nawet  zby-  i 
tecany.  Pod  tym  względem  znakomity  przy- 
kład mamy  w  mw  -zej  historjografjt  fran-  | 
cii^kicj.   kt'ji.i.  li/icki   nsunitjciu   t.  z.  ,.sądu 
historycznego",  umie  roiwiązywać  i  wyja- 
śniać najdratliwsze  dla  syrupatji  partyjnych  I 
zagadnienia.    Tak  p.  Hanotanz,  minister 
i  dzialiii  /  n^mblikiiński,  a  znakomity  histo- 
ryk, w  dzieło   „THistoire  de  la  France  eon-  ' 
temporaine",  omawiając  czasy  nieomal  że  i 
współczesne,  rozwijając  całą  akcję  monar-  | 
chiiitów  fiancoskiih   z   lit   TD-tyth.  nmic 
w  tych  swoich   przpciwaikacli  politycznych 
odczuć  urok  ideałów  legity mistycznych,  cu- 


bie  nletylko  obcycli,  ale  nawet  wrogicb 

l,  unikając  wszelkich  ocen.  daje  obraz  zu- 
pełnie artystycznie  przedmiotowy  i  bez- 
stronny. 

Nie  motaa  tego  powiedzieć  o  ksiąśce  p. 

Gawrońskiego.  W  polemicznym  wstępie  sta- 
ra 9iq  on  odpowiedzialność  za  wszystkie  nie- 
szczęścia Rzplitej  Pobkioj  zwalić  na  koza- 
czyznę. Byłoby  to  baidso  saca^śliwe,  gdyby . 
mogło  uspokoić  nasze  narodowe  i  historycz- 
ne snniienie.  Niestety  jednak,  trad  daremiu'. 
Dowodzi  mianowicie  p.  Gawroński,  że  skar- 
gi kozaków  ns  nciftk  były  nieuzasadnione, 
bo  dotyczyły  jedynie  stosunków  prawno- 
pr3'watuych;  niewątpliwie,  bo  aduiiiiisiracja 
państwowa  polska  była  zbyt  słaba,  aby  mugla 
kogokolwiek  uciskać.  iSkoro  jednak  tso  uoiak 
prywatny  dotykał  ogół  lob  znnczną  csąŚó 
oddzielnej  grupy  społecznej,  czy  narodowej, 
jaką  była  kozaczyzna,  to  pr7^^itawal  być 
sprawą  prywatną,  stawał  się  publiczną  i  od- 
powiedzialności zań  z  sumienia  polskiego 
spychać  nie  motoa. 

Tak  zatym.  pomimo  wszelkich  wysiłków, 
sprawa  kozacka  pozostanie  ciemną,  ciężką 
do  odczytania  kartą  w  nasatyok  dziejach, 
a  historyk,  który  się  stara  Ją  wyjaśnić,  nie 
powinien  nigdy  zapominać  O  starąj  maksy- 
mie: iSine  ira  et  ttlitiliu. 

Witold  Kamienieckt. 

Histoi^a  i  teorja  literatury. 

Bełza  Władysław,  /^yrf.'^/  «•  />o«.-:/V  j<ni-.i.irj. 
Głosy  poetów  o  żydacii,  zebrał...  Wydanie 
drtifie.  8-ka,  str.  XII  i  104.  Lwów,  1906  r. 
Nakt.  H.  Altenberg.   Cena  kor.  1  hal.  bO. 

W  przfdmowit'  zaznacza  wydawca,  znany 
i  zasłużony  miłośnik  rzeczy  ojczystych,  głó- 
wny cel  swojej  antologji,  kreśląc  te  piękne 
słowa:  .Cel  tej  książeczki  Jasno  sie  przed- 
stawia: jej  zadaniem  ifłć  w  ręce  Żydów  pol- 
skich, nieść  im  słowa  hrutnierfo  pi  -tiiHii-rziK 
mówić  im  o  zgodzie  i  łączności  jednej  ziemi 
dzieci;  leczyć  ich  z  nienzasadnlonydt  po- 
dejrzeń o  uprzedzeniu  Polidńtr  do  Źytlów 
polslirh  i  nauczyć^  modlić  się  słowami  pięk- 
nej modlitwy,  zamykającej  niniejszą  ksią- 
leczkę,  a  napisanej  dla  Żydów  warszawskicli 
w  pamiętnym  roku  1861,  w  którym  razem 
z  nami  wzuusiii  oni  modły  za  wspólną  oj- 
c^^yziię.    Idź  więc  w  świat  mała  książeczko! 
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Jak  owa  gołębica  Noego,  niosąca  na  skrzy-  | 
dlacK  i^ałą^ko  oliwną,  nieś  i  ty  bJowh  poko- 
ja,  zawarto  w  natchnionych  glosach  poetów 
poMklch*.  Lecz  wytwornie  wydanej  1  nmte- 
jętnie  ułożonej  untologji  p.  Bełzy  możnaby 
śmiało  wytknąć  inny  jeszcze  cel:  niech  idzie 
w  r^e  Polaków  i  przekona  Ich,  że  Di^wy-  i 
bitniejsi  poeci  nasi,  kochający  prawdaiwio 
ojcKyan^  nie  snali  uezncia  niechęci,  a  odź  ' 
dopiero  iitenuwiści,  względem  Żydów!  W  an- 
toiogji  mamy  następujące  nazwiska:  Jacho-  | 
wicz,  Jastrzębczyk,  Pajgert,  Konopnicka,  Żu- 
ławski, Gtomnliokf,  Syrokomla,  Łeaartowica, 
C.  Norwid,   W.  K.  Zabłocki,  Bezimienny 
-Skarb*),  Homanowskij  W.  Szymanowski, 
Urbański,  W.  Wolski,  Juljau  z  Poradowa,  | 
Mickiewics,  Kasprowles,  JnnoesSt  J.  N.  J.  | 
(„Modlitwa'  Żydów  warszawskich'').    Nadto  ^ 
w  przedmowłj  wpMtł  p.  Bef/.u  .Olos  Żyda 
do  dzieci  potekich**  przez  J.  A.  Cohiia  ^zmar-  . 
łego  na  Syberji),  drukowany  w  roku  1868 
w  .Gwiazdce*  Bzwonkowsktego.  Antologj* 
p.  Bełzy,  stanowiąca  jakoby  firiulimt  do  wy-  j 
danych  w  roku  /.esiiłyiu  nowei  p.  t.    .Z  je- 
dnego strumienia"  i  wydana  w  równie  pięk- 
nej  myjll,  sashigiąje  na  prawdaiwe  nsnanie 
i  szerokie  rozpowsaechnienie. 

Ig».  (^rzmtwwHki.  j 

Juritowski  Błażej.    s'r>/'ii'»in  Ssi/moitowida  I 

flti'/'/!"iii  l.n-ons.  szku  Ij-turyczno-literacki. 
8-ka,  str.  43.  Jarosław,  1%5.  (Sprawozdanie 
dyrek^i  szkoły  realnej  w  Jarosławiu). 

Studjnm  to  bardzo  sumienne.  Autor  szcze-  | 
gółowo  uzasadnił   mk  luiiiLsunia  i  wydania 
^Flagellum  livoris-   ^587,  1588).   wj^jaśiiił  i 
wncechstfonnie  gienezę  utworu,  wykazał  li- 
czne w  nim  reminiscencje  z  poetów  etaroży- 
tnyrh   Owidjusz,  M  raoy,  \Wrgiljusz)  i  podał 
trafną  jego  ocenę,  juko  jednego  z  tycłi  utwo- 
rów łacińskich,  w  których  natchnienia  niema  | 
ani  na  lekarstwO|  Jest  za  to  wielkie  ooayta* 
nie  w  literaturze  klasycznej,  świadomy  ar- 
tyzm  i  riiyśl  poważna.   ł)A<}H.  a  n;i  j/'nainien- 
niejszi^  cechą  całej  poezji  Szyraonowicza. 

Mazanowski  M.    .Ió:e/'  l>iti>"ii  h'.'i^  'irsf.i.\ 
Charakterystyki  literackie  pisarzów  polskich. 
XV  8-ka.  str.  158.    Złoczów.  bez  roku  (1W5) 
<Bibijoteka  powszechna,  Nr.  531-533).  Cena 

hal.  12. 


Piętnasta  to  jut  z  kolel  .,eb8raktery8tyka 
literacka-'  i  jedna  7.  najlepszych,  jakie  się 
dotychczas  w  „Bibijotece  powszechnej"  uka- 
zały. Zadanie  było  tnidne:  ująć  w  krótką 
całość  tycie  Kraszewskiego,  scharakteryzo- 
wać ogrom  jpgo  działalności  i  zasłiit:  nie  • 
jest  rzeczą  bynajmniej  łatwą.  Trndnoś.  i  je- 
dnak pokonał  p.  Ifazanowakl  zvs>ci^i>ko. 
Stndjnm  swoje  podzielił  na  trzy  rozdziały, 
odpowiednio  do  trzech  głównych  okresów 
działalności  Kraszewskiego  (1812  —  1840; 
1840  —  1862;  1862  —  1867);  w  każdym  uwy- 
datnił rozwdj  Jego  twórcaodei,  podąjąe  Ji^ 
ogólną  charakterystykę  i  tylko  niektóre, 
najwybitniejsze  powieści  streścił  i  ocenił 
SECzegółowo.  Szkoda  tylko,  w  rozdziale 
trzecim  poprzestał  na  szczegółowej  ocenie 
„Starej  baśni",  takie  zai  znakomite  powie- 
4ci,  jak  „Rzym  za  Nerona",  „Hrabina  Cnsel'* 
tylko  zacznaczył;  tłumaczy  się  to  zapewne 
brakiem  ml^sca:  aator  nie  chciał  zbytecsnto 
pnekrscsać  rozmiarów  ^Charakterystyk"; 
jakkolwiekbądż  rozdział  trzeci  Jcf^t  w  sto- 
sunku do  dwu  pierwszych  stanowczo  za  ma- 
ło wyczerpujący;  dwa  pierwsze  natomiast 
są  opracowane  bardzo  dobrze.  Ze  stndjdw 
o  Kraszewskim  autor  posługiwał  się  głównie 
książką  Chmielowskiego,  ale  nie  poprzesta- 
wał —  przy  rozbiorze  poszczególnych  powie- 
ści —  ani  na  niąj,  ani  na  innych  opracowa- 
niach, opierając  swoje  sądy  na  bespoired- 
niej  znajomości  ntworów  znakomitego  po- 
wieściopisarza.  Ogólna  charakterystyka  Kra- 
szewskiego jest  trafna,  a  uwydatnienie  jego 
olbrzymich  zssłng  —  phstyczne. 

Ign.  ChreatiotFdti, 

Rsja  Mikslaja  z  Nafirfowfc  Ftgtih'.  Dła  ucz- 
czenia cztcrechscłr  j  '-  cynicy  urodzin  autora 
wydał  w  podobiżmc  Wiktor  Wittyg  4-to  stro- 
nic 64  Kraków,  1906.  Skład  główay  £.  Wen- 
de  i  Sp.    Cena  rb.  10.  ^ 

..Zwji-rzyniec"  Reja,  zewicrujący  (,w  obu 
wydaniach  l&SS  i  1574  r.)  na  końcn  ftftTy- 
powieści  pra^adłe"  albo  ,.Fig!lkl",  przedru- 
kowano wprnwdzif'  w  Bildj<'t«>c<'  Pi>ai'z<Wv 
Polskicli  akadeiiiiikifj.  lecz  bez  t«'g*t  najcie- 
kawszego dodatku;  wobet:  rzadkości  egzem- 
plarzy pierwotnych  przysłużył  się  p.  Wittyg 
/.nakonii>'i«'  dziejom  literatury  i  języka,  wy- 
duiileiii  dr>>koniili'J  podohi/.nw  odtwurzająct'j 
ludzi^co  drugie,  zupein iej.-łze  wyilauie  z  r.  1"»74. 
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ICasz  pnwd  aobą  niby  oryginał  !  z  Inbo^ią 
lir/.yKlądasz  się  nadzwyczaj  ciekawemu  tek-  i 
stMwi;   ituiy  sposób   wydania  sprnf;i!in\vnH)V 
go  tylko;  gotyk,  obramowauie  i  liczenie  kurt 
dftwue,  nie      tu  dodatkami  zbędnemi  czy  » 
oboj^tnemif  dopehilsją  li^onlc«iiości  (wyją-  [ 
tkoweji  Rejowej,  dopeliiiaju  naiwności,  rnbu- 
SznOiici.  humory  styki  staroszbichei-kiej;  gdyż 
mimo  zuaczuej  iloici  towaru  przy  woźnego, 
konnopolitycznego,  przesiąkł  cały  d>iorek  pQ-  | 
wletrzem  szlacheckim,  protoplastu  nieskoń- 
czonego s/eregu  fraszek   i  fii;!ik(iw  polskii'li. 
Aujuiepotrzebuiej    wi^  tiuinaezy   si^   wy-  , 
dawca  z  wyboru  tego  dziełka:  właśnie  ten 
wybdr    był  trafntejezy    i  im    innego  nie 
nin'^'lnł>y   nam   s;'^  znstąjiir.    Wydawca  nie 
zadowoli!  się  przedrukiem  z  1574  r.,  dodatkami 
Z  pierwszego  wydania  1662  r.  i  in.,  lecz 
wystarał  sit;  u  p.  I{.  Ti.  o  znakomite  studjtim 

0  jłjzyku  i  sb)wi>iku  ^Figlików".  prawdziwej 
kopalni  uajjędriiiejszej  staropolsitsczyzny,  przy- 
atów  l  zwrotów  dosadnych.  Objaśnienia  p. 
R.  L.  nie  wyczerpują  wszystkiego  (prdcz 
właściwości  językowycli i;  niejedno  pozo.<tii- 
nie  <"zyteInikowi.  nie  obeznanemu  z  czasMMn 

1  Rejem,  może  uiezi-ozumiałym;  ale  to,  co  p. 
B.  Ii.  podał,  szcaesóły  np.  etnograficzne, 
wszystko   nadzwyczaj   cenne.    Wobec   ubó-  i 
stwa    ililusch    przedruków    dzieł  dawnycli 
nazwiemy  ,,Kigiiki"  pj).  Wittyga  i  R.  L.  po-  . 
prostu  feniksem:  obyż  znaleźli  niejednego  i 
naśladowco!  Drokarnia  wywiązała  się  z  tru-  | 
dnego  zadania  po  mistrzowsku. 

.1.  Bruckner. 

Wilde  Oskar.    !>■   l'fof>in:U<.    S^kicc  i  listy 
z  domu  karnego  w  Reading,  przekład  z  an-  ! 
Srielskiego  M    Markowskiej.  8  ka  słr.  123,  < 
Warszawa  n%  r.    Nakładem  kai^arnt  Nau- 
kowej.   Cena  kop.  80. 

Oryginalna  twórczość  i  postad  sama  nie- 

SZcz<'ŚIi\vi  L;fi  ..Lorda  Paradoxa''  zaczynają 
nas  widocznii-  intf»resownr.  W  krńtkim  prze- 
ciągu czasu  do  dawniej  przetożouego  dramatu 
„Sidome',  dorzuciliśmy  Idlka  przekładów 
otworów  Oskarda  Wilde^^go.  („Opo władania", 
„Portret  Dorjana  Qray*a",  „Intencje*,  ,,De 
profimdis").  Ujrzeliśmy  go  nawet  na  scenie 
naszej,  która,  nie  wiem  dlaczego,  zaczęła  od 
wystawienia  nie  wiele  mówiącej  błahostki 
f,Birba!it"i.  De  Profundis",  szereg  bolesnych 
i,  podłóg  mnie,  dość  upokarzyjących  wyzaań,  > 


pisanych  w  czasie  odsiadywania  kary  w  wlę^ 

zieniu  w  Reading,  jest  -:r/i:pkiem  świetnęgo 
niegdyś  talentu,  odłamkiem  Strzaskanego 
ducha,  niegdyś  bardzo  mocnego  i  wspania- 
łego. 

TTderaa  ta  O.  Wilde  w  pokorę,  b^o  się  se 

skruchą  w  piersi  i  przyznaje  wartość  tym 
wynikom  ducha,  któremi  przed  uwięzieniem 
albo  gardził  albo  nie  zaprzątał  się  wcale. 
I  to  właśnia  jest  przykre,  śe  to  dopiero 
w  nieszczęściu,  zmiażdżony  od  losu,  przypo- 
nmiiiJ  sobie  Wilde  o  rzeczac?i  nndcr  prostycłi, 
tak  eiementarnycli,  że  aż  dziwić  się  wypada, 
jak  umysł  bogaty  mógł  byó  na  ni«  odpor> 
oym  —  {w  nich  tnalast  dla  siebie  pokrze- 
pienic. 

Człowiek,  co  całym  życiem  swoim  służył 
tylko  radości,  który  miat  wstręt  do  trosk, 
bólu  i  cierpieniem  bredził  się,  Jak  kalectwem, 

staje  się  pod  wpływem  nieszczęścia  osobi- 
stego skromnym  i  cicliym  wyznawcą  chrze- 
.ścijaiiskiej  cnoty  —  pokory,  bal  nawet  od- 
nąjdiąje  w  sobie  skarb  Św.,  głęboko  w  dnssy 
zakopany,  —  w  ł>ólu  widzi  najszlaclietnicjsze 
uczucie,  rierpieiiie  stawia  wyżej  po  nad 
szczęście,  dobrobyt,  powodzenie.  Nawrócenie 
bardzo  radykalne,  niestety  Jednak  —  wymn- 
szone  okolicznościami,  zawaleniem  się  fatal- 
nym, nieof/ekiwanym,  gmachu  życia,  na 
wzniesieuie  którego  zużył  Wilde  cały  swój 
gicnjusz,  cały  artyzm  niezrównany  i  prze- 
pych swej  doBsy. 

W  wyznaniach  swoich  gr/ebie  Wildo,  już 
własnemi  rękami,  dzieło  geujuszu  swego, 
wykazuje  jego  ciasnotę,  próżnię,  nicość. 

I  to  Jest  nader  smutne,  nader  upokarza* 
ji\ce...  Coś  z  dawnej  kokieterji,  z  dawnej 
chęci  budzenia  podziwu  dla  własnej  osoby, 
wizje  7.  tych  kart  ponurycli,  pokutniczo  na- 
strojonych. Manja  niezwykłości  nieopuszcza 
i  tu  nawracającego  się  „grzesznika".  Czer- 
pie on  niejako  poriochę  w  tym  fakcie,  że 
sąd^uo  mu  było  stanąć  „obok  GiUes  de 
Rets'a  i  markiza  de  Sade",  nte  bes  zadowo- 
lenia uświadamia  sobie  to,  ie  «se  szczytu 
nieśmiertelnej  chwaty  runął  W  przepaść  wie- 
cznej nędzy"  i  t.  p, 

Wra;łeuie  ogólne  z  tych  wyznań  odbiera 

się  takie,  t»  te  wszelkie  sknehy  i  pokory, 

pomimo   ich  wychwalania  przez  Wi!df'go, 

nie  dają  mo  poczacia  szczęśliwości,  nie  wy- 
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pełnlają  dneha  spokojem,  nie  nblliniają  ran 
Jego.  Shaią  onie  tylko  do  t^m  lefwngo  awy> 

datuienia  jego  bankructwa,  prawdziwie  wie- 
cznej n^zy,  w  której  otchłań  został  wtrącony. 

Odzywa  się  tu  także  czasami  i  nieposzlako- 
wany artysta,  który  atawlal  srtakę  po  nad 
wszystko,  po  nad  życie  —  i  jej  niezaletnośó  , 
wytrwaJp  głosił.  Do  ujijpiękniejszycłi  ust^-  • 
pów  książki  należą  uwagi  dotyczące  postaci 
ChiyetaHa.  Tn  pReemawia  artysta,  który  chwi- 
lami zapomina  o  tym.  że  siedzi  w  domu  po- 
prawy, żi-  jcj-t  okryty  hańba,  żo  trzoba  bić 
się  w  pieri>i  i  pokutować  za  grzechy.  Bi^dź 
jak  bądź  do  biografji  autora  „Intencji"  książ- 
ka praethłmaoiona  pmynosi  bardao  dato, 
jest  wartościowym  przycsynklem  do  poina- 
ota  dziejów  jego  dacha. 

Wł.  Jabłonowski. 

Prawo  i  nauki  polityczna. 

Baitsr  Oswald.   O  morutte  Oko.  Wywód 

praw    polskich    przed    sądem    polubownym  ' 
w  Oradcu.  Z  plnncm  sytu.icyjnym.  8-ka.  str.  254.  ' 
Lwów  IWh  Nakładem  autora.  Z  drukarni  Wł. 
Łozińskiego.  Warszawa  E.  Wende  i  Sp.  Cena  I 
rubli  2  kop.  50. 

Gdyby  ta  książka  pojawiła  stę  praed  dwo- 
ma laty.  kiedy  spór  o  Morskie  ()ko  był  jedną 
•/   nujfiekuw.izych   i  najglośiiiejs/\ .  h  <|ii  aw 
nasz4jgo  narodowego  pi'ogruniu,   kiedy  było 
O  nim  głodno  w  całej  Polsce.— niewątpliwie 
sajętaby  o  wiele  wi«j<oj  ogół,  jiiż  dzisiaj, 
gdy  wszystko  pr/v<-i<  łiło,   /stąpiln  do  histo- 
rji   i   zaturlo  się  w     pow^/,e^•ł^loj  pamięei. 
Prof.  Balzer  msłntył  sio  (dęknie  narodowi, 
wy^zedłsaty  i  cichej  pracowni  autora  „Giene-  i 
alo«rji  Pła.st<Uv",  nl)y  służyć  wz^fardzanej  przez  ' 
większość  u«'Zonyi  Ii  politA-t-e  i  aby  obr<>cić 
skarby  swojej   bie^^łośt-i  prawnif^ej,  swojej 
subtelności  w  wywodaf-h  ■ —  na  obronę  śnie- 
żnyrli   turni  taterskieli.    Ale  dziennikarzem  I 
nie  jest   i  -.fad  uie  dba    o  st<»t<owanie  si*;  d<^>  ' 
prajijnień    tluniu;     iv.eżbiąc    dłutem    swoim  ' 
pomniki,  ronajmuiej  juko  spiż  trwałe,  gardzi 
po^pieełiem  i  dzi.ś  dopiero  dai  nam  zestawie- 
nie pamiel!U'i  ■■''■■r-'>n\'  | 

Nie  jest  to  lekkie  opowiatluuie,  ule  księ^^u  ^ 
cięitka.  ścisła,  w  ktdrą  autor  wiele  mozołu  i 
włotyl  i  kttSra  też  uważnemu  czytelnikowi, 
chr»'  »>fti'i  wszystko  zrf>zuuiieć.  zważyć  i  oce- 
Uiłi.  z  pewniwią  paru  kroplami  potu  czoło  I 


nsfcroi.  Deieło  niepopularne,  pozbawione  nawet 
wstępu^^  rozdziału,  któryby  sprawę  w  ogól- 
nych rysaeh  jirzedstawił.  krótko  terytorjuuł 
sporne  opisał,  historję  j>n>ł-esu  przypomniał; 
na  tym  zyskałaby  przystęp  ność,  której  brak 
niewątpliwie.  Prof.  Balzer  odrazo  pr^gntę- 
puje  ad  rew,  bada  granicę  naturalną  (  dlaczego 
nie  przyrodzoną'!*"*,  podstawy  roszczeń  wę- 
^.^ierskich,  odnośne  dokumenty  (tu  znać  pazu- 
ry iwa),— wyjaśnia,  zwalcza,  zwycięża...  ale 
w  całości  niewielu  po  zrozumie.  Książka  tu 
jt'st  przedewszystkim  skarbem  dln  tat<  iiii- 
kf^w,  jednym  z  głównych.  łiltti\iw  nas/ej 
zakopiańskiej  literatury  i  tam,  w  książnicy 
publicznej  „Na  Podlsaiu'*  powinna  wywołać 
zachwyt;  z  dni>.jiej  strony  jest  cenną  zdoł^y- 
czą  dlu  prawników,  jako  praktyczne  studjmu 
i  wzór  obrony. 

Autor  stale  kończy  4  przyp.  1.  poj.  rzeczo- 
wnik<>w  żeńskicłi  — jn  ipretiMisja.  wersja, 
opiiija.  rewizja  i  t.  p.t  — na  j'i  izanu  /f  i,  u  \yięc: 
rozumiem  dobrą  prctcusy.f.  wei"s/V{,  opiu/'f 
i  t.  ]).,  tak  jak  w  przypadku  6-ym:  w  zna- 
cznej części  uniknąłby  tego,  gdyby  cudzo- 
zieuiskie  wyrazy  starał  się  zastęj»ować  rodzi- 
nieini.  Pisanie  ii  wymawianie)  ekspanjł/wny 
(str.  6)  zam.  ekspantywny,  jest  przykrjTn 
giermanizmem;  w  Galicji  mówi  się  podobnież 
uniwerjr,t^t  i  kor/o...  wsrjrstiko  przez  prse- 
tak  niemiecki. 

Mapkę,  niezbyt  przeji  zy&U^.  wyrysował 
w  skali  1 : 40,000  p.  W.  Klatecki:  widzimy 
na  niej  (di&zar  sporny  z  przyh  ;rła  okolicą 
fiiirdzy  Miedzianem  a  Doliną  liiah-j  Wody, 
Kj-zyżłiem  a  Polskim  Grzebieuieni  i  z  oznu- 
r^eniem  granic  według  map  sztabu  gieneral- 
neł.'0,  według  żądania  Galicyi  i  żądania  Wę- 
gier granicy  pol.skiej  pr/ed  r.  l76Sf  i  według 
wyroku  sądu  pulutiownego. 

Nowgorodoew  L  Pamttro  memieihk  i  jefin 
ł>tvie  i><tHhicznt.  8-ka,  str.  221.   Lwów  l<K)b. 

Polskie  Towarzystwo  nakładowe.  Warszawa. 
Skład  główny  w  księgarni  Ł.  Wende  i  Sp. 
Cena  rb.  1  kop.  bO. 

Okładka  nie  /'lia  l/ii  w  nirzym,  że  manty 
przed  sobą  pracę  tłumaczoną  z  języka  ro- 
syjskiego. Sądziliśmy  więc  z  początku,  że 
mamy  do  czynienia  z  pleonazmom  w  tytule, 
bo  jakież  inne  życie  może  mieć  państwo 
oprócz  poli^cznego.    W  tekście  wszakże  są 
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wskuówki.  ie  dziełko  jest  tłumecsone  i  ie  | 

jego  tytuł  powinien  był  brzmieć:  „Niemcy 
i  ich  życie  polityczne".    Tak  w  tytule,  jak 
i  w  tekście  Łłamacz  pozwala  sobie  na  licen- 
cje r6śiie  ft  nawet  na  pnekrocsenia.  Mary- 
narka Jest  dla  niego  marynizmem,  a  llotQ 
morską  nazywa  „wodną  siłą  zbrojną".  Żresz-  ; 
tą  zadużo  miejsca  po.świ^cilibyśmy,  gdybyś-  I 
my  cbcieli  wyliczać  wa^etkie  wybryki  tła-  | 
macza  besimtoDnego.  Wina  opada  na  na-  | 
kliidoi^^iw.   którzy  też  nip  postarali  sio  o  ko- 
rektę należytą,  szczególnie  w  wyliczeniacli  ; 
statystycznych.   Po  co  te  liczby,  skoro  są  | 
przeinaczone? 

Przejdźmy   jednak    do    samego    dziełka.  ! 
Pierwszy  rozdział,  poświęcony  „niemifckie- 
mu  ustrojowi  państwowemu  i  jego  rozwojo- 
wi historycznemn*,  daje  nam  zbyt  zwięzły 
szkic  usiłowań  zjednoczenia  Niemiec,  prze- 
platany opisem  konstytucji  Rzeszy  niemiec- 
kiej.  Ro/.dztai  ten,  troclię  lepiej  zredago-  ; 
wany,  byłby  niezminnie  pożytecznym.  TJwa-  , 
gi  historiozoficzne  aatora  bjrwają  nieraz  na-  ! 
iwne.    Ofo   dowodzi   nam,   że   , utworzenie  ; 
niemieckiej  Kzeszy— cesarstwa  . .  wywołane 
było  przez  potraeby  rosnącego  pi-zemysłu*.  ; 
Slaterjatistjrcsny  pogląd  aatora  nie  grzeszy  | 
bynajmniej  koraplikacjĄ.  bo  liberalizm  uwa- 
ża za  wytworzony  przez  fale  rewolucji  mar-  ' 
cowej   1843   r.,  która  oczyściła  drogę  dla 
kapitałizma  i  dała  mieszczaninowi  —  kapita-  | 
liście  możność  zrównania  się,  a  nawet  wy-  j 
przed/.cnia  jnnkra.   oliywatela  ziemskiego",  i 
By  już  skończyć _  z  nastrojem  autora,  za- 
znaczmy zaraz,  ie  według  niego  „bernstei-  I 
ntzm  (t.  j.  poglądy  Edwarda  Bernsteina 
na  taktykę  demokracji  społecznej)  znajdajo 
bię  w  pewnej  zależności  od  świetnego  roz- 
kwitu   przemysłu   niemieckiego   w   okresie  , 
1895  — 190O  r.   Ostatnie  jego  porsiki  (?)  za> 
leżne  są  w  czędcJ  od  kryzysu,  jaki  przecho- 
d/-ił   przemysł  w  tyra  cza^if".  Wpadamy 
w  ten  sposób  w  parodję  monizmu  iustorycz-  ! 
nego  i  gdyby  nie  brsk  czasa,  zaczęlibyśmy  I 
odgadywać  stan  barometru  przemysłowego, 
pizy    którym   autor    pisał    swoja  k^i!lżkę, 
a  tłumacz  ją  na  swój  sposób  przełożył  ua 
ję/.yk  polskL 

Ostatnie  cytaty  aatora  wzięliśmy  z  roz- 
d/.ialów  IV  do  IX.  poświęconyidi  stronnic- 
twom politycznym.   Z  nicłł  rozdziały  V  i  Vi 


zawierzą  saeasgdłyT  które  czytelnikowi  mal» 

obeznanemu  z  literaturą  polityczną  dadz% 
zadowolenie,  gdy  tymczasem  rozdziały,  opi- 
sujące centrum  i  demokratów  społecznych 
nawet  takiemu  czytelnikowi  niewiele  przy- 
niosą korzyści.  Aator  przytym  pisał  pod 
wrażeniem  świeżo  prrecr\'tanych  poleinik 
dzienni  karskie  li  i  dlatego  daje  nam  wiele 
niepotrzebnych  cudzysłowów. 

Rozdział  drogi  podwięoony  Jest  «gospo- 
darof  jiaństwou  t'i  i  społecznej  Niemiec".  Ma- 
my kilka  stronic  poświęconych  „maryniz- 
mowi",  jak  się  tłumacz  wyraża,  to  jest  po- 
lityce kolonjalnej  i  polityce  celnej.  IMaezego 
cewr-itiro  niemieckie  ucieka  się  do  polityki 
celnej— teęo  autor  nie  wyjaśnia,  gdyż  widzi 
tylko  junkrów  lub  Stumma  tam,  gdzie  są 
jednocseinie  tendencje  uniezaletnieala  wła- 
dzy cesarskiej  zarówno  od  parlamentu  Bse* 
szy,  y^k  i  od  wkładów  matryknlarn5'ch. 
Zjednoczenie  dokonane  „z  góry"  chce  wła- 
dzę „u  góry"  wzmocnić  I  wsmacnia  wobee 
słabeia:o  ruchu  demokratyczasgo.  Po  kilka 
oderwanyrh  uwa^^ach  o  polityce  komunalnej 
mamy  dziesiątek  cyfr,  świadcząc3'ch  o  wzro- 
^ie  ekonomicznym  Niemiec,  kilka  licz1> 
O  stowarzyszmiaeh  spółdzielczych  1  kilka- 
naście  liczb  o  stanie  rolnictwa  w  Niemczedk. 
Wszystko  to  razem  nosi  szumny  napis  „go- 
spodarki państwowej  i  społecznej  i^iemiec^ 

Najsamienniej  opracowany  rozdział,  no> 
szący  nazwę  „składniki  spoieczeństwą  nie- 
mieckiego". Ale  i  ru  są  braki  różne  oraz 
niedokładności.  Brak  jest  przedewszystlum 
opisu  stowarzyszeń  związków  pnsedsiębior- 
ców,— bxak  Jest  obrazu  drobnego  mtesaczaA- 
stwa  w  przemy^^K'  i  handlu,  —  brak  obrazu 
armji  biurokratycznej  i  t.  d.  PrawodawstW'* 
pracy  zupełnie  nie  ua  miejscu  rozpatrywane 
jest  w  rozdziale  tizecim;  nie  jest  ono  wszak 
„składnikiem^'  i^połeczeństwa  niemiecki^Oy 
a  jednocześnie  w>ti'jł  t-  n  jest  zbyt  j)owierz- 
chowuy  i  uiedokłndn3'.  Takł^  samą  uiedo- 
ktadn<^cią  odznscza  się  wstęp  o  stowarzy- 
szeniach zawodowych,  kt<'>re  autor  dzieli  na 
kategnrje  iiif  w  ro/woju  hiKtoryczuym, 
Jccz  według  ziusad  rozwoju,  jak  się  wyraża, 
co  robt  wrażenie  takie,  jak  gdyby  z  góry 
ttstanowioao  trzy  odrębne  typy  syndykatów 
robotniczych.  W  rozdziale  tym  znajdujemy 
dużo  danych  sutystycznych  dowolnie  ze- 
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biwych,  co  aui  gruutowuości  autora  uie 
dowodsit  ani  do  zKnumfeato  całoiei  obraaen 

nie  pomaga. 

Powtórzymy  tu.  cośmy  już  przv  innfj 
«>po<>oba(^i  puwiciJUcipli.  Literatura  rosyjsku 
posiada  «ieręg  pnu*  znakomitych  o  historji 
lub  strukiuraepiai^Htw  c>uro[>ojbkich.  Dlaczego 
wię*-  tłnin»«-z*»  iinsi  u  vi.iłiajii  r/wzy  warto- 
ści bardzo  [ii/t  lMiuej  i  m1; /.  rlnej ?  Dhi  zm- 
Zttmienia  i»o!ityki  biożai-ej  przfciętuy  juibli- 
<.ystii  rosyjski,  nie  posiadający  tednego  do- 
HwiM<lrzi«ni!i  polityrziifjęo.  żnduej  wrażliwoś^-i 
polityczupj  i  żadnej  wreszcie  wprawy  w  wy- 
dawaniu lił^dt^w  o  zawiłych  walkucli  pitli-  j 
tycznych ^nie  jost  przewodnikiem  odpowied-  i 
nim.  Mamy  i  my  brak  w]łiawy  w  sątbtrii. 
bruk  wniżliwoŚ4'i  f  pr/yjjDtowauia  —  rilf  my- 
limy si^  pu  swojfuiu.  Co  bit*  zaś  tyczy 
Niemiec,  to  poznanie  idi  i^cia  {jolitycznego 
musi  być  prtwainipjaze,  bo  i  mamy  wszak 
zul)«'»r  pni-^ki 

Brak  mifsi^i-zników  lub  czasopism  poważ- 
niejszych nte  pozwala  naszym  pu1>b'(yi>toni, 
bawiącym  za  j^ułicą.  dawuć  isprawozduń  ob- 
«ZBrnit?j.szy<'b  o  życiu.  kt.'rc  ŚL-dzą  lub  ktiiif 
widzą.  Pi-zy  wiqk."»zej  !swol)'Hljcie  bruk  len  t 
będzie  zapełniony,  a  wtedy  wydawcy  nast 
nie  będą  tracili  naszych  funduszów  ubogich  I 
na  wyibiwuictwa.  \it<\iv  treści  toduej  ani 
wsiuizań  żadnych  nam  uie  dują. 

S.  MchdcUuit.  I 

I 

Nauki  społeczne  i  ekonomja.  ' 

Gouyau  Jerzy,  (t  >(. ./  /c  ^tn  inhifim  z  1-go 
wydania  francuskiego  spolszczył  M.  Cz.  8-ka, 
«tr.  130.   Warszawa  1<HX».  Gebethner  i  Wolff. 

Cena  kop.  60.  j 

Akcja   kuśołoia   katolickiego  w   sprawie  ' 
socjalnej  jest  bezwarnnkowo  objawem  waż- 
nym i  zashigiąjąeym  na  badanie.  W  Belgji,  { 

w  Szwajcarji  i  w  Niemczech,  spotykamy  dość 
silne  związki  katolickie  rolnicze,  nie  n»żiiiąco 
aię  o  wiele  w  swym  programie  od  minimal 
nego  programu '  demokracji  socjalnej.  Od 
biskupa  KettI  era  do  Leona  XTII  widzimy 
licznych  przedstawicieli   kościoła,  zajętych 
kwestją  socjalną.    To  też  pożądane  byłoby 
przjrswojenie  literaturze  naszej  objektywnego  ' 
stndjnm  nad  czynnikami  akcji  socjalnej  ko-  ' 
ścioła  katolickiego  i  jej  rezultatami. 
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K&iążka  p.  Gouyau  nie  daje  uam  tego. 
Jeit  to  zbiór  artykatóWf  pocs^ści  polonicz- 
nych}  związanych  z  sobą  tylko  jednolitością 

gruntu  katolickietfo. 

Wiele  z  nich,  jak  tiiipika  przeciw  Rzy- 
mowi Zoll,  nie  posiada  dta  nas  tadnego 

znaczeniu;  inne,  jak  .świ(}tycli  obcOwanie*f 
w  których  autor  omawia  siiołeczne  znaczenie 
tego  doi^niutn,  sjiruwiMjn  wrażenie,  \i.  autor 
obraca  w  jakiejś  innej  phi.-łZi  z^-źnic  psy- 
chicznej, niA  ta,  na  którą  wstępujemy  z  wie- 
dzą i<l>jBktvwn!\.  Artykuły  zaś  o  kongre- 
wicłł  kutolicktcli  mają  znaczenie  przyczyn- 
ków do  ruchu  katolickiego  dla  tych,  którzy 
O  tyle  znają  wspótczeany  rnch  katolicki,  te 
mogą  się  interesfiwać  szczegółami.  Rozdziały, 
a  ra''7ei  artykuły:  działalność  apostolska 
w  i)arafjl  Yieille-Loyo  i  hiitorja  socjalna 
pewnej  parafji  w  Normandji  mogą  być 
z  korzyścią  przc(  /\  tane  przez  proboszczów 
wiejskicli,  których  zachęcają  do  tworzenia 
kooperatyw. 

Na  ogół  wydanie  w  polskim  przekładzie 
kalątkipuj.  Gonyan  jest  pomysłem  chybio« 
nym.  Wi,  Studnkki. 

Kautsky  K.    Hozirój  u.  tr  tiu  ptiiisłmntret/it  »n 
/.m-'i(,il:ir.    Przełożył   Henryk   S.  Kamienniki 
8-ka  str.  02.  Warszawa  1905.  Księgarnia  Po- 
wszecłina.   BibIJoteka  apoleetna  Nr.  3  Cena 
15  kop. 

Istt  proknit«towyni  lużu  materjalizmu  dzie- 
jowego usiłuje  Kautsky  dać  zarys  rozwoju 

pań-tw<>wep>  na  Zacłiodzie.  Pici  w.sze  trzy 
rnz«l/!:il\  k^i  i/.  czki.  ćwierć  jej  pośw  iecą 
atOMinkoin  [.in  wotnym,  kt«>ix?  ze  wz;;lęclu  na 
dowolnośi'  przypuszczeń,  dc  jukii  łi  sie  nadają 
te  właśnie  .sto.sunki.  najbardziej  przypadają 
do  ^^maku  zwolennikom  materjalizmu  dziejo- 
wego. 

Kautsky  oświadcza  się  przeriw  teorji  ]<rze- 
mocy  jako  „beznajdziejnej   i  niczego  nie 

tlnmaczaicj  ".  Teorju  nicze^^o  nie  tluma<  zaca 
je.-«l  bezw  aiunkowo  ij^raszką  nmy8lr<\va.  któ- 
rą z  czy.-tym  sumieniem  naukuwynł  iidrzu- 
cić  zawsze  możemy.  Proroctwa  najpr/yje- 
nniiej,«.zycl»  fuktów  czy  t<»ż  beznailziejnoad 
danej  teoiji  nie  decyduje  je.-^zcze  ni<-  o  jej 
wartości  naukowej,  a  tylko  obniża  war- 
tiiść  naukową  prac  autorów,  kt»'»m  prze  j- 
mują lub  odrzucają  te  czy  owe  teorje  nu 
nuK*y  powyiej  wskazanego  probierza. 
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Mi>vvi%c  o  paust\%'ie,  KauUky  zamilczą 
o  znaczenin  czynnikft  podhoja  i  walki  ple- 
tui"!)    lila  jei^o   |><i\\'staiii;i.    nie  DW^Sgl^nift 

0  ile  państwn   urahialo  })lemiona   w  narody 

1  wogMe  stosnnku  państwa  do  łiarodowoścj. 
Abeolntyzm,  zdaniem  Kantskiego,  mógł  się 
rozwinąć  tylko  przy  pomocy  kapitalistów. 
Najsilniejszy  wi>f  7.  ahsolutyzmów— rosyjski 
każe  pray puszczać  chyba.  ż*»  Moskwa  w  XVII  ' 
i  XVIII  stuiticiu  (górowała  pod  względem 
rozwoju  kapitaliann  nad  Zachodem.  Przy- 
puszczeniu t4>niu  prztM-zą  fakty,  pnseczą  tet 

one  teorji  Kantskiecfo  ! 

I 

Wpływ  ubsolutyznui  na  polityką  ekono- 
miczną, dnanse,  *na  urządzenia  wewnątrz 

państwowo,  nie  jest  uwzględniony  prz(?z  Kaut-  | 
skiejęo,  chociaż  analiza  tych  czynników  du- 
łaby mu  mużuuttć   zrozumienia  przyczyny  I 
upadku  absolut^rzmu. 

(.'iosy.  kl<ire  otrzymał  al)Sijlutyzni  w  Au- 
strji  1850.  w  TA'i>\i  190')  r.,  doprowadziły 
państwo  do  zmiany  ustroju.  Wpływ  czyn- 
nika wojen  zewnętrznych  na  przeobratenid 
się  fotm  państwowych  moie  hyt  stwierdzony 
licznemi  przyklaflaini.  :ilę  Kaut.jsky  jest  zbyt 
ortr)doksona]nym  marksistą,  aby  próbował 
jakiejś  iuowacji. 

Bo  zahypnotyzowania  nmysht  szablonami 
doktryny  broszury  Kantsklego  są  najbardziej  j 
odpowiednią  lekturą. 

Medycyna  t  hygjena. 

« Lekarz",   pismo  popularno-lckarskie.  | 
Gdy  przed  dwoma  z  górą  laty  ukazała  się  . 
zapowiedź  nowego  pisma,  które  pod  nagłów*^ 
kiem  „Lekarza"  miało  być  rzecznikiem  po-  j 
stepu  liygjeny  społecznej  i  dążyć  do  rozpo- 
wszechniania wśród  szerokiego  ogóiu  wia- 
domości o  adrowiu  1  iyeiUi  przyjełl&ny  Ją, 
przyznać  muKimy,  obojętnie.  SądzUi^my  Wte- 
dy, że  wobec  istnienia  już  u  nas  jednego 
organu,  sprawie  hygjeny  poświęconego  (mie- 
sięcznik «Zdrowie*),  nal^ało  raczej  przy- 
łożyć się  do  zogniskowania  w  nim  wszystkich 
w  tym  kierunku  pnicującycb  sił,  do  rozsze- 
rzenia i  wzbogacenia  jego  trftici  i  podniesienia  ^ 
jego  poczytnoŚcL  j 
Dwuletni  ten  okres  przekonał  nas  Jednakie,  1 
że  niesłusznie  odmawialiśmy  „Lekarzowi'  ra>  ; 


cji  bytu.  Dowiódł  on  wymownie,  że  pisma 
te  pracować  mogą  współrzędnie,  że  właśnie- 
bardzo  dobrze  Się  dopełniają. 

Śuiiidoma  celu  swego  i  zadttń.  jałticłi 
się  podjęła,  redakcja  .Lekarza*"  wybornym 
doborem  trelei  odrazu  mMiata  Kdoby4S  so- 
bie uznanie.  Kaźdv  numer  plsuw .  tego 
przynosi  mnóstwo  ciekawych  i  znakomicie 
opracowanych  artykułów,  tak  z  dziedziny 
szeroko  pojętej  hygjeny.  jak  i  z  zakresu  wiedzy 
fizjolc^leziiej,  etjologjt  ehordb,  Ich  szerzenia 
się  i  zapobiegania.  Najnowsze  odkrycia  i  wy- 
nalazki w  dziedzinie  medycyny,  lecznictwo 
ludowe,  ratownictwo,  racjonalna  kosmetyka, 
sport,  gimnasty^ka,  wreszcie  kuchnia  hygje- 
niczna  dln  zdrowych  i  choiyoh  —  są  dalstą 
tfpśi-ią  ,  [yfkarza".  Każdy  numer  pisma  tep^o 
czyta  się  z  niezwykłym  zaciekawianiem; 
sprowadza  je  bogactwo  treści  naukowej,  obfi- 
tość wskazówek  z  pra]ctyesa«tJ  hygjeny  i  Ucz- 
ne  wiadomości  z  wszecliśwlatowego  raohu 
naukowego. 

Zaiste,  zasługiwał  .i..ekarz-  na  większą  po- 
czytność,  nit  to,  niestety,  w  raeczywfstoŚei 
się  działo.  Być  mote,  te  nie  bez  winy  była 
tutaj  włiiśnii;^  i  nazw.i  jepro;  o^ól  domyślać 
się  w  nim  mógł  raczej  pisma  o  charakterze 
specyaluym  i  zawodowym,  niż  popolarnp>hy- 
gjenioznym.  Brak  poparcia  ze  strony  czy- 

telnik(nv  znifwfilił  rcdrikcjr;  do  zawieszenia 
tego  pożytecznego  wydawnictwa;  wierzymy 
jednakie  w  to,  te  zmianą  nowego  byto- 
wania 1  pntąjśoln  burzy,  ktćra  nad  krajem 
obecnie  przechodzi,  „Lekarz"  znowu  przemó- 
wi do  spnłerzeństwa,  które  bardzo  rad  jega 
potrzebować  będzie. 

Strona  lewnętrzna  ^Lekarza**  nie  pozosta- 
wia nic  do  tyczenia;  jest  wprost  wzorowa. 

Jjr.  ign.  lMnd»ttm» 

IMedyoyna  w  Samsrządzie.  Stan  obecny  iecs- 
nictwa  publicznego  w  Królestwie  Polskiem. 
Bralci  i  potrzeby.  Praca  zbiorowa,  podjęta 
i  wydana  staraniem  grona  lekat.  ,  .-.  arszaw- 
skich.  8  k«,  str.  2%.  Warszawa,  Księ- 
garnia E.  Wende  i  Sp.   Cena  I  rb.  80  kop. 

Fatalny,  wpro«t  rozpaczliwy  stan  Szpital- 
nictwa, hygjeny  społecznej  i  lecznictwa  pn 
bliczuego  w  kraju  naszym  natchnął  gr<>no 
ielcarzy,  ludzi  dobrej  woli,  do  zebrania  całe> 
go  szeregu  cyfr  i  faktćw,  krzyczących  nadu- 
tyć,  popełnianych  w  imię  idei  rusyfikacji 
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luą}ii  naszego,  a  gwalcąc.ycłi  MsadniCM  wa- 
runki j«go  rozwoju  knlŁimlnogo.  Gała  ksią^ 

ka  —  to  gorą<;v',  krwią  sordcrznti  pijany  jji  ti- 
test  —  to  akt  oskarżenia,  wytoczony  rządowi 
rosyjskiemu  za  jugo  rabunkową,  pełną  pur- 
fl^JI  gospodarkę  w  krąjn  nassym. 

Najpierw  w  doskonale  opracowanym  dzia- 
le p.  t.  ^BspitahUetwo'*  podany  jest  saiys 

historyczny  szpitali  w  Polsce,  ustrój  i  dzla- 
łuliiośi-  f\a<i  Dobrnczynno!5<n'  Publicznej,  de- 
włtótut  yjuy  system  gospodarki  obecnycli  Bad; 
następiiif-  przedstftwiono  zostały  wady  i  br»> 
ki  w  urządzeniu  wewn(;trzi)\ m  szpitali  war- 
szawskich i  prowinojonuhiych.  Z  dużą  zna- 
jouioHcią  rzeczy  przedstawiony  jest  stan  opła- 
kanej „opieki**  nad  umysłowo  oboremi  i  po- 
dane aosialy  plany  oigranisaeyjne  tej  sprawy. 
Szeroko  umotywowano  i  pr/odstawiono  wnio- 
Kki  w  sprawie  uporządkowania  pomocy  po- 
łożniczej w  Królestwie  Polskim.  Poddany 
atoetał  ostrej  a  słossnej  krytyce  ^"Dom  Wy- 
oliowawczy  Warszawski",  jedyny  instytut 
dla  podrzutków  w  całym  Królestwie  Pol- 
skim, u  którym  społeczeństwo  zapomniało 
Bopełnie,  stnudwazy  wszelkie  aaalEanie  do 
obcych  i^^ospodar/y  tego  zakładu.  W  koi&cn 
tego  działu  |x>dano  o^óhią  liczbę  potr/rbnych 
szpitali  i  łóżek  szpitalnych  (około  Iti-tysięcy), 
koszta  Ich  wzniesienia  i  utrzymania  (około 
22  miljonów  ral>U>,  wreszcie  szczegółowo 
zostały  rozpatrzone  zasady  ustroju  szpital- 
nictwa wogóle  i  pojedynczych  szpitalów  | 
w  szczególności,  a  jako  organ  centrahiy  | 
szpitalnictwa  i  hygjeny  publicznej  ma  dzla-  i 
łać  Komisja  Zdrowia  Publicznego  w  Króle- 
stwie FoKskim,  pnwoluti;!  do  żyda  przez 
autonomiczne  władze  krajowe,  u  mająca  na 
celu  wyłącznie  osuwanie  nad  sprawami  lecz- 
nictwa i  hygjeny  publiczny. 

W  częici  drogiej  przedstawione  zestala 

dotycłiczasowa  „opieka"  lekarska  nad  szko-  i 
łami  i  podany  został  projekt  jej  orc^aniza- 
cji,  dalej  podane  zostały  projekty  organiza- 
cji pomocy  lekanklej  dla  Indooóoł  miejskiej,  , 
wiejskiej  1  iabrycsnej,  projekt  ubezpieczenia 
powHZPł-hnef^o  na  wypadek  clioroby  robotni-  I 
ków  Królestwa  Polskiego.    W  dziale  p.  t.  , 
wWalka  z  chorobami  wenerycznemt'*  został  I 
ostro  skrytykowany  obecny  system  regla- 
mentacji i  system  komitetów  policyjno-to-  i 


karskich  i  podane  zostały  zasady  profilakty- 
ki pablicsnej  i  Indywidualnej. 

Wreszcie  w  części  trzeciej  przedstawione 
zostały  losy  nniwcrsytetu  Wfirsznwskiopfo, 
który  do  ostatnich  chwii  swego  istnienia  za- 
miast byó  „dwią^lą  wiedzy*,  byt  pnede- 
wszystkiem  n^wainiejszym  posterunkiem 
akcji  rusyfikncyjnej.  Podane  zostały  zasady, 
na  kUiiycii  nauczanie  lekarskie  w  kraju  na- 
szym ma  sią  odbywaó.  W  rozdziale  ^Wy- 
dział farmacentyozny"  podano  w  końcn 
u(ii>iM'k,  żi^dający  ztipełnego  oddziolonia 
nauki  farmacji  od  wydziatli  lekarskiego 
i  utwoisenia  samoistnego  instytutu  farma- 
ceutycznego; Przy  opisie  szkoły  fełaerów 
pr7yfoc>zono  niotywy  projektu  zupełnego  jej 
ztiiebieiiiii  i  utworzenia  .szkoły  ptolęf^niarzy 
i  piei^niarek  pozu  obn^bein  uniwersytetu. 

Pomimo  I*  ksl%tk»  ta,  przedstawiająca  tak 
obfity  i  cenny  materjał,  została  opracowa- 
na zbiorowo  przez  kilkanaście  osób.  w  ro- 
bocie tej  jednak  znaó  rozumny  plan:  przed- 
stawiono bowiem  stan  obecny  w  każdym 
pos7.<r/.«';j;(3lnym  dziale  z  uwagl^nienion  Wfr> 
runków  rozwoju  liistorycznej^o,  a  następnie 
wykazywano  najpilDiejsze  roboty'  i  zadania. 
Bogactwo  materjaln  &ktycznego,  zebranego 
W  tej  ksiątoe,  oby  JaknsJprędneJ  i  najsku- 
teczniej zostało  wyz%'skane  przy  opracowa- 
niu szpitalnictwa  I  hyp^jeny  publicznej  w  przy- 
szłych instytucjach  samorządnych. 

Dr.  SUmiskm  KopezyA^-i, 

Poeąja,  powjeići  dramat. 

de  Amicis  Edmund.  Sera-.  Książka  dla 
chłopców.  Przekład  z  włoskiego  M.  Kono- 
pnickiej.  8-ka,  str.  3*)7.   Warszawa,  190b  r. 

\X  ydanic  ilustrowane.    Ksi(,'g.Trnia  OebethnerS 
i  Woltia.    Cena  w  opr.  2  rb.  bO  kop. 

Oto  książka!   Zamyka  się  ją  z  uczuciem 

dumy,  źe  są  ludzie  —  autorowie  —  co  msją 

i>'Ie  prostoty  szlachetnej  w  serca,  by  coś  po- 

dobnii-  wziiio.slego  napisuć,  /.  nczucicni  praw- 
dziwej wdzit^cznitści  z»  napisanie  czegoś  po- 
dobnego. 

Doc/.fkalu   i«ię  ono  we  Włoszech,  chocisź 
przed  kilknna?.tti  laty  zaledwie  i  ;i|  i-iiiin.  pn 
ru.sŁ-t  wydań,  i  mogą  si«^  nią  W  lo.si  shif^ziiie 
cblubić. 

W  sposób  nader  prosty,  ale  do  głębi  wzru- 
szający i  trafia jąpy  jaknajskuteczniej  do  umy- 
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it&w  dxi6c^cych«  pnwsawa  tu  autor  szereg 

obrazów  z  życia  rndzinnogo.  sz'toły,  z  histo- 
rji  krajti  i<iry.y'<U->xn  i  t.  p..  ntrwalajnc3'e-li 
w  i!>eix'ach  młodych  iiHji.-zytsŁbze  i  uajbeziuŁe- 
reeowuiejsze  uczacia,  składających  w  nte  za- 
czyn onergji  szlachetnej  i  ambicji  dolirych, 
praenipnip  rzynów,  podyktowanych  miłońcią 
czlo\vieka  i  ojczyzny. 

Wszystko,  co  ksatattuje  cclowteka  i  oby- 
watela, co  bndzi  w  dueckn  wriiliwodd  na 
piękno  moralne,  co  wyrabia  jmczucie  ołm 
wiązku  i  cii^  wysiłku  zlniżncfęo  dla  cei()w 
wzniosłych,  wszystko  to  zoistatu  poriuizouu 
przez  Amicis^a  z  aiezwykłym  taktan,  deli* 
katnoKcią  i  zrozumień  imi  serc  młodych. 

Ci,  co  klecłt  n  iitis  In  /.(iii>zT)«'  i  jałowł^  k.sii^ź- 
ki  dla  młodzieży,  ktoremi  więt-ej  kieruje  do- 
ktiyua  I  t.  zw.  „szeroki  światopoglądy  nfi 
mikiść,  niedi  aię  uczą  z  u>j  książki,  jak 
i  z  czym  należy  ZAvracać  się  do  młodych  po- 
koleń, co  mieć  samemu  w  bercu  i  co  wkła- 
dać w  serca  inne,  by  nie  stwarzać  tam  i,y- 
cia  sztacznego,  nie  tłumić  Ł  nlewykońlawiaó 

sil  i  -/usnłi.iu-  /.Iriżńiiycli  linjiiir-  prZ'-z  iiiitniv 
w  dusze  młodociane.  Dodać  należy,  że  ksii^ż- 
kę  tę  pisał  człowiek  głęboko  przejęty  idea- 
mi socjalizmu  i  postępu,  co  jednak  nie  prze- 
szkodziło mu  wywyż.szyć  ide«>  ojczyzny, 
wskazać  ja  juko  źródło  najczysf szv<  h  ufzuć 
i  uajbezinteresowniejiizycłi  czynów,  itozdzia- 
ły  o  Cavoiinse,  Hazzinim,  Garibaldim  i  t.  p., 
niech  służi^  innym  jako  wzór  piet^-zmu  dla 
kraju  oji-zy.st<';^o.  .,Seroe"  Ami(  i<'a  dn^Ufina- 
le  zotituło  przełożono  przez  M.  Konopnicki^. 
Ona  jedna  ełiy>)a  potrafiłaby  na  wzór  ksiąiki 
Amici.s"a,  napisać  coś  podobnej^o.  sjKH  jalnie 
dla  dzieci  polskich.  Oby  to  kiedyś  nastj^jiiło. 

l\'ł.  Jabhtiiowiiki. 

d'Annonzio  6  Tłu.Lis:  fit  pinccre)  7  włos- 
kicjj;o  przełożył  józcl  Rutłcr.  8  ka,  str.  405" 
Lwów,  1906  r.  Księgarnia  B.  Połonieckiego, 
Warszawa,  E.  Wende  i  Sp.    Cena  OO  kop. 

„Rozkosz  *  je«t  jednym  z  pierw.sz.ycii  utwo- 
r6vr  powieściowych  d'Annttnzia,  z  tego  okre- 
su jogo  t\vórcz<>ś<-i.  "  ki<'*rvin  sam  powie* 
dział,  że  si«j  odznaczał  kraticiwym  erotyz- 
mem. Bezwzględno  połizukiwanie  absolutu 
rozkoszy  stanowi  treść  powieści  d*Anniinzia. 
Zmydowość  ognista,  uporczywa  1  nlenasy- 
coiui.  j«-j  życk\  [<::v'_rtiienia,  ^amiiiry  i  .'^iioso- 
by  ich  uriseczy  wistuiuuia,  zuiysilowość  Juustał- 
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tująca  całego  człowieka,  została  tn  rozsmita 
wspaniale  na  tle  starej  i  wyrafinowej  kul* 

tury.  skHi»ana  w  świeżym,  przeczysytm  po- 
wietrzu przyiiKły  wlotikiej,  otoczona  atmo- 
sfei-ą  piękna  poezj i,  wszeUdch  hidzących  uro- 
ków tycia.  W  tym  właśnie  d'Annuiizio  jest 
niistr/em;  dla  te;jfo  teź  wszelkie  jej^o  analizy 
uczuciowe,  rozmaite  powiktunia  sentymen- 
talne, fizjologje  i  psychologje  milo».-i,  nic  są 
tak  oscUe,  bezduszne  i  pedantyczne,  jak 
u  niekt4'>rych  specjałlstdw  Iranco^idi  (Bonr- 
get  i  t. 

Wybitne  miejsc©  w  utworze  d*Annunzła 
zajmuje  analiza  uczuć,  dar  przenildiwego  ich 

i   Imdsnia    iK^if^imlik   on   w   wys<»kini  stopniu. 

'   nie  cii^ży  jednak  na  tym  brzemię  mi-tody. 

I  schematu,  jest  ou  bezpośredniejiiZ3'ni  w  .swo- 

1  ich  anallzufh,  intełektualizm  zaś  je^  jest 
nader  nicliliwy  i  barwny,  nieskrępowany 
foniiiilliii  ti:i.  r/>^stń  iiihiii-vjiiv.  T^owii.-.ść  iTAii 
lunizia  została  .stniiłunie  przełożona  przez 
poetę  Ituffeia,  u  l>yly  tu  stronice  przeniknię- 
te lotną  poezją,  pisane  jęsykiem  wytwornym. 
Przekład  nie  popsuł  tego  wszystkiego. 

Pamiętnik  kobiety  upadłej,  wydany  po  jej 
śmierci  przez  Małgorzatę  Bohmc.  Przełożył.!, 
z  nietnicckicgo  Dr.  Felicja  Nossig.  8-k.i,  sir. 
315.  BcrMn,  r.    V.  rontanc  i  Sp.  Lwów 

H.  Altcnberf.  Warzawa  £*  Wcndc  i  Sp.  Cena 
rb.  I  kop.  20. 

Oglo.szonia  umieszczone  w  pismach  O  ksiął- 
<T'  p.  t.  ,.l'aini('t iiik  knbifty  upadłej"  tinzy- 
waja  ją:  „nowoskił^  sensacyjną"'.  Znsijdą  się 
niem|tpllwie  tacy,  co  w  niej  przcdewszyst- 
kim  „sensacji'*  szukać  będą  —  i  nie  zawie- 
dli się,  temat  bowiem,  tło  na  któri-m  się  roz- 
wija, a  nawet  sjiowM)  przedstawieniu  rzei-z\', 
dostarczają  sporo  materjalu  sensacyjnego, 
draSnią  wrażliwość  czytolnika,  budzą  cieka- 
■  wuść  do  spraw  nie  łjywających  zazwyczaj 
przedmiotem  głośnej  1  jawnej  dyskusji  to- 
waj'zydLiuj. 

Po  za  tym  wszakże  jeit  „Pamiętnik  kobie- 
ty upadłej,"  bardzo  [luwaśnym  studjiun  so- 
cj' il' il,'"k /nyin,  •auleiifyrztiyrn  jak  twierdzi 
autorka  j<iv.eótin>wy  i  Wydawczyni  ..]>ainięt- 
nika'S  pi/^  ł  zynklem  do  jednej  z  palących 
kwe.sŁjl  społenntych  nangrch  czasów. 

;iju  w  isfiicic  te  zapiski  l>ezi»ret«^>nsjo- 
nulnc  jaskrawe  awiaUo  na  świat  wykłęfych 
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z  towarzystwa  i  parjas<')w  spułeczeusŁwa,  opo-  i 
wiadaj^  w  sposób  dokładny,  iMlte^cznie  — 
nieikiady  bratatnie,  o  tym  wszystkim,  co  { 

jost  niezaprzeczoną  nodzn  i  wątpliwą  Hwiet- 
Ui^ią  życia  kobiet  wciiyjuiętych  w  odiiięl 
zepsncta  — '  mówi%  a  dntem  odczaciem  doli  | 
istot  nissacaęśliwj^^  opraycsynaehlcbnpad- 
ku,  o  ozyniiikałdi  Kj)fi|<(  /ny<  h.  wykoI<'jają-  j 
rych  kohiptę.    Niebrak  tu  takźo  {jl^hszeffo  ] 
wcjraouia  w  skiślejiiżt!  życie  du»zy  kobiety  j 
wykolejonej,  iuiwiadamiaj%Dej  sobie  klątwę  ; 
istnienia  swego,  swoJe  stanowidto  w  sptrfe-  j 
CZi^ńłit wio  i  t,  ]t. 

Z  t«>g(»  wszystkiej^o,  jakiś  Balicau  utwo- 
rzyłby cod  w  mdzajn  r,^pi9ndenin  et  mitirfH 
du  eotnrłimMeit"  w  „pumi^tuikti^  omawianym 
iintoiniast  znajdujemy  dużo  .surowego  mater- 
jału,  duHĆ  pubinżtiio  obrobiout^o. 

fKI.  Jahionow^tL 

Kipłlfl  Itad^am.  J*ad  niebaa  łiuitjidiriii. 
Wybdr  noweli.  Tłumaczyła  z  anifiefskiego  An- 
tonina Gawrońska.  8-k  i  Ir  ?'N  Lwów,  1905. 
Nakład  księgarni  H.  Altenberga.  Cena  rb  1 
kop.  50. 

Znaleśd  się  pod  niebem  Indyjskim,  mająe 

za  przewodnika  R.  Kipllrii^a  to  zawsze  przy- 
jemnie, eh<M'iuźby  się  miało  tam  stanąć  w  ol>pe 
mtcty^  na  które  sam  piwwodnik  już  nieraz 
zwracał  nnszą  uwah'(>.  Życie  mcK*nej.  zdo- 
bywczej i  orv'^in;\lTii  j  rasy  wśnid  iznniw 
i  tajemnic  pnuitai^i^o  świata  aryjskiep;r<  uj- 
muje Kiplinjj;  w  obra^  pehie  swolwduej^o, 
nlepnymosaonogo  wUkI^u,  szkicuje  pobież- 
nie w|u-awdzie.  ale  zaw.sze  żywf>  i  ener/Łficz- 
nie,  znznał"z;iją«'  jaskrawo  j;h'iwne  kontury. 
kJodąc  na  wszystko  plamy  barwne  i  cie]»łe. 

Labo  je  się  Kipling  w  cnotach  anglo-sasów, 
S  dumą  m<'>wi  o  i<b  woti  Icncepkiej,  o  po> 
czuciu  obowiązkłiw.  «>  przejęciu  się  s^rawjuni 
publiczuemi,  ale  t<*ż  nie  pomija  fept»i>obuośt  i  ; 
pokąsania,  jak  w  głębi  tych  natur  hartow- 
nych, przedmiotowych  i^m^  się  uezu<-ia  ' 
wiotkie  jsłk  kwint.  r/o\\  ti<'  i  t.  >knc  W  tym 
wiiKV«t.kim   dużo  surowej  dyskretnej  poezji. 

Niekiedy  p.  „Widmo  lektyki"  i  t.  p.i  od- 
słoni widt^  na  tajemnicze  pneksztołcenia. 
jukim  podle;;i\  diiszłi  Ani^lika.  w  atmosferze 
luistyeznyrli  urok'')W.  za)^a<lek  i  nadzuiysło- 
wycb  przyczyn,  których  peln<»  „pod  uiel»em 
indyjskim". 


Konar  Ałfred.  Pfunn/.  powieść.  Wjdanie  2. 
8-ka,  str.  392.  Warszawa,  1905.  Nakładem 
Gebethnera  i  Wolffa.    Cena  I  rb.  20  kop. 

W  przeciąga  trzech  lut  powieść  p.  Kooa- 

ra  wychodai'w  dmgim  wydaniu.  Motomy 

widzieć  w  tym  dowód,  *e  autor  omtat  sa^ 

skarbie?  snbie  sympatje  pownepo  koła  czy- 
Łelnikuw.  Nie  stiiłu  ^ią  to  bez  jff^o  zasługi. 
W  ciągu  Hwojej—niezbyt  krótkiej,  co  praw- 
da, Icarjery  literacklsf,  antor  potrafił 
odr^ljny  kącik  w  literatnr/e  i  okoliczno^f*.  ta 
nie  daje  mu  utonąć  w  długim  szeregu  bcz- 
barwuycłi  jego  współzawodników  —  wyra- 
biacay  towaru  powisdeiowego.  Jest  on  hł- 
storjografem  średniej,  możnaby  powiedzieć, 
drobnomieszczań.^kicj  warzmy,  której  człon- 
kowie z  wielkim  a  nieostaunym  wysiłkiem 
utiY.ymoją  się  na  powierzchni  życiowej, 
arssdka  wzbijając  się  wyżej  (gdy  się  up. 
syna  zrobi  inżynierem,  a  ten  wy  [dynio,  jjdy 
córka  wyjdzie  y.n  duktora  i  ten  obszerniej- 
szą zdi>będiŁie  praktykę)  —  częściej  spadając 
nit^  od  p<niomu.  Świat  ubogi,  szary,  ł>eE 
szerszych  i  jaśniejszych  widnokręgów,  bez 
ukochań  wielkich,  bez  wzlottiw,  bez  wstrząsa- 
jącymi namiętności.  liiedne  te  „panny  Mali- 
nowskie* i  poprostn  .panny'*  Konaral  Jak 
nikt  inny,  rozumie  aut.or  i  odczuwa  zmęcze- 
nie walką  o  byt  w  tyin  Hiwie<',ie,  jego  drobne 
nędze,  i  nadewszystko  szarość  nieba,  po<.'hy- 
laJ%c^ro  się  nad  nim.  I  to  rosumlenie  i  od- 
cancie  nadaje  pewne  zalety  dziełom  p.  Ko- 
nara, Ł^ilyż  ostater/iiio  wszyscy  wiemy,  że 
wielkim  artystą  nie  jest.  Oto  by  muiejaza, 
ale  antor  se  stylem  sobie  a  tmdno4cl%  radzi, 
względnej  wsgi  poj^  nie  ocenia.  Jakai  na 
to  rada? 

A,  DrogoazewHki. 

m 

Ksprin  A.  J'oiethftiA\,  przekład  z  rosyjskie- 
go 8  k.T  sir.  321."  Lwów  1906  r.  Nakładem 
księgarni  narodowej.  Warszawa.  E.  Wcndc 
i  Sp.  Cena  rb.  I  kop.  20. 

Sfenun  woj.skowyTn  ]h><^\\  ii;i  il  iluImi-  pnw  icść 
t^woją,  która  przys/.la  w  chwili,  kieily  arnija 
Stała  się  w  Rosy  i  przedmiotem  sasłutoufj 
krytyki,  narówni  z  tym  wszystkim,  co  w  pań- 
stwie wyinaj^a  gruntowej  odnowy.  Z  t«'^o 
najpewniej  powodu  powi«*«'  Knprina  itan>- 
bilu  wielkiej  wrzawy,  stała  sii^  jednym  z  naj- 
bardziej sensacyjnych  utworów  literatury  • 
roi^j^iej  ostatnich  czasów.   W  tredci  jej 
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jednakie  nic  niemft  nadzwyczajnego.  Antor 
ni«ipotraebował  wcale  wjrsilaćlantaa^i  swo^J: 

do.4('  liyło  nl»s<>r\va("ji  iM)wi(*rz«'howiR'j,  ai«'by 
ze  środowiska  odtwarzanego  wjfdobyt''  r/eczy 
ł  fakty  wstrząsaj^e,   pozwalające  zajrzeć 
lęlięboko  w  istotę  iycia  sfer  wojskowych,  i 
Jego  powieść  jest  noi*maln%,  przeciętną  kroui-  j 
ką  życia  i  stn.stink<jw    iiamijnry«*li  w  byle 
pułku.    To,  co  iii^  zauważyło  w  jednym,  po-  t 
wtanta  się,  w  mało  zmfenionej  formie,  w  dzie- 
alęcia,  stu.  w  całej  armjl.   Tryb  istnienia 
jest  w.szi^dzie  jir/erażajnł"<>  m^Miotoiiuy,  uży- 
wanie ordyuarue,  gwałty  i  wystfjpki  mulo 
skomplikowane,  gnabe  i  pospolicie  ohydue.  . 
Źrddio  złego  jest  wszędzie  jednakowe.  Łatwo 
bard/n  wpa^r  na  nie  bez  ssca^łniejszych 
poszukiwań. 

Odbija  siłj  to  wszystko  ua  utworze  Ku- 
prlna. 

Jest  on  na])iHany  z  taleut4nn.  żywo  i  ja- 
skrawo oświetla  ludzi  i  sceny  z  życia  f>dtwa- 
rzauego,  zmierza  do  celu  swego  drog^  naj- 
krótszą, besi  zastrzeżeń  pi<^tinije,  b<>z  gadulstwa 
i  soiisterjl  dwuznacznej  zdziera  maski^  z  obli- 
cza wstrętnego.  Ale  szablonu  miiknar  ni*> 
umie,  zdolno.śc.ią  indywidualizowania  ludzi 
I  wypadków  nie  odznacza  się.  Wszystko  to 
brane  z  wzorów  jakichś  odwiecznych,  nte- 
zui(enny«h.  Zresztą  nie  w  tym  dziwnego, 


gdyż  W  sferze  opisywanej  luijmuiej  było 
ruchu  i  zmian.  Wł.  JabłoMow^. 

Technika. 

BieBeleisee  Bronisław  dr.  iai.  Ogrzewanie  parą 
tcłftntotrff  nuwiiiii  purowifcti.  8>ks,  str.  W, 
Lwów,  1905.  Nidiładem  Tow.  PolitechnicacfiCfO. 

W  (jiaktyre  urządzeń  fabrycznych  nnsnwa 
się  zwykle  każdemn  technikowi  pytanie,  czy 
korzystuiuj  oddzielnie  wytwarzać  parę  dla 
silników  i  oddzielnie  dla  og^rzewania,  cay 
też  kofzystniej  stosować  do  ogrzewania  parą 
wylotową  z  silników  parowych. 

Aator  powyższego  dziełka  ścisłym  rachnn- 
kiem  wylcaznje,  i*  aokolwtek,  kon^stąjąc 
z  pary  wylot*)wej,  należy  zwirjk^zyć  najwł- 
nienie  cylindrów,  i  wskutek  tego  należy 
powiększyć  wydatek  pary,  jednakże  zużyta 
para  wylotowa  do  ogrzewania  nielrylłco  po- 
krywa tę  zwyżkę,  lecz  sowiole  ją  wynagradza. 

Następnie  daje  autor  wyczerpujące  opisy 
różnych  systemów  ogrzewań  parą  wylotową 
i  wykazuje  rachunkiem  i  doświadczeniem 
koiv.yści  tych  systemów.  Praca  powyższa 
jest  ścisłii  i  daje  odjjdwicd/i  bib  też  wska- 
zówki na  różne  pytania,  które  w  tym  kie- 
mnka  technikowi  nasuwać  sią  mogą;  dla 
technicznąj  wiąe  literatury  jest  połądanym 
nabytkiem.  //.  CeopowAi, 


Pragnąc  ułatwić  porozumienie  się  pomiądzy  autorami  i  tłumaczami  z  jednej, 
a  wydawcami  z  drugiej  strony,  otwieramy  łamy  pfema  naszego  dezp#«6t/e  dla  zawia- 

domień:  a)  ze  etrony  autorów  i  tłumaczów  o  pracacłi  gotowych  już,  będącycłi  w  ro- 
bocie, lub  wreszcie  dopiero  zamierzonych,  dla  których  poszukują  nakładców;  b)  ze 
Strony  wydawców  o  poszukiwaniu  autorów  dla  planowanych  dzieł  lub  wydawnictw 
i  tłumaczów  dla  dzieł,  pisanych  w  językach  obcych. 


Powieść  Mantrę  Naranjos**  Vlnoente*go  Blasco  Ibadjer  znalazła  tłumacza,  poszukuje 
się  nakładcy. 

Bernard  Ciande  „Tntrodnction  k  T^tode  de  U  medeclne  esperimentale**  thtmaczy  się 

!  wkrótce  wyjdzie  z  druku. 

Multatuli  .FraacubreTier**  został  przetlnroaczotty  na  język  polski  i  po.szukujc  się 
naldadey. 

Dzieło  (ł.  Fr.  Kolb'a  „KoItnrgeschi<;lit<ł  der  Menschlieit-  znalazło  tłumacza  i  nakładcę. 

Odczyt  Ostwalda  ^Klemeate  nnd  Yerbindnngen"  znaltutln  tłumacza  {  posznkiąje  się 

uadkładcy. 
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Kalina  Antoni,  profesor  iilologji  Hlowiiiń- 
ski<>j  w  ani  wersy tecJe  Iwowdcłm,  wsrbitny 
buduf/.  i  znawca  polszczyzny,  zmarł  nagltt 
4  lunja  1906  r.  w  oO-tym  rokii  życia.  Rodem 
A  W.  Kś.  Pnziiańslcicjt^o,  z  Kropej^^o  pod  Ostro- 
wem, nauki  ^inutozyalue  pobiei-al  w  U:$tro- 
wie  f  Śremie,  poczym  od  r.  lfl(67  studjował 
liistorjfj  i  (il"l<»f;j(j  klasy<'/:iuv  w  uiiiwcrs. 
wrocławskim  i  iMMiińskiin,  a  w  Halli  1872  r. 
<ł<>kt< (ryzował  sii^  jia  podstawie  rozprawy 
„De  foutibuił  apud  Teteres  ncriptores  qai  ad 
Sanmmatamm  res  pertfnenf*.  W  rok  potym 
złożył  w  Berlinie  <  ir/iiiniii  iiiiuczycirlski  z  liis- 
Łorji  i  lil<«|ł)gji  kiosyczuej.  iVi  pow  roł  ic 
do  kraju  otrzymał  stypcmdjnm  Imienia 
wela  od  Towarzystwa  pnrnory  nnukow«>j 
w  Po/naniii  dla  dalszej^o  ksztalconia  si«^ 
w  z:ikri'.sif  (ilo|oL;ji  słowiańskiej.  W  tym 
celu  pr/«pedzłi  uupiv.i'ui  ])<Utora  roku  w  uui- 
were.  praattm,  następni  o  ]>ndr<Iźował  po  Cze- 
cliarli.  Mf>rawjl  i  ;;i'>riiy<  ii  Wci^cztcłi  \vśn»d 
Slowakiiw.  W  r.  IHT")  miał  si<!  <lo  S»'rl)ji, 
a  Htł^d  do  Hośui  i  H(  r<  cirowiny;  w  Hiało- 
Ri-odzie  .studjowot  iezyk  serbski,  liok  uast^)- 
ny  przep«*dził  w  Petersburgu,  gilzie  słuchał 
sl;iwi>i'i\\ :  Sif/nirwskie^jo  i  łiani{ii'i>kit>.tro 
i  jinicowiil  w  bibijotekat-li  nad  zahytkanii 
rękopiśmiennemi  Stiaropols/i  /y/ny.  W  r.  1878 
zoHtut  <b>centeni  jifraniatyki  Jł»/.yki'>w  slfi\vi:iii- 
ski«"łi  w  uniwersytwii'  lwowskim,  po  /łnżcniii 
wydziałowi  (ilozoticzncmu  roz|»rawy  j).  n. 
„Ry«  historji  samogłosek  języka  staropol- 
skiego w  porównaniu  z  innemi  językami 
głowiańskiemi". 

Jako  docent,  z  rozległym  praygotowauiem 
naukowymi  niezwykłym  zamiłowaniem  iener- 

ogłosił  w  t  iiiLTii  lat  kilku  szen-g  warto- 
Śclowycb  pr/yrzyiikiiw^  do  dziejiiw  polszczy- 
zny, opracowanych  na  podstawie  nmt.  i  j.iłow, 
zebranycłi  w  cią^  swych  podróży  nauko- 
wych; wydal  mianowicie:  rozprawę  ,,()  liczeb- 
nikacl\  w  jtjzyku  staropolsldnr'  noz|)iawy 
wyilż.  lilolog.  Akad.  1878);  „Artykuły  pruwu 
magdeburskiego  z  rękopisu  około  r.  1600** 
(liozpr.  wydź.  lilol.  .\k.  IHŚO 
)jetei*8bni-skiego.  Pud  og(iluvin  luiglow  kiom 
„AniH-dota  palacf>polonica"  w  Jagira  „Arcbiy 
fUr  hlavis«-lu*  i'liilologie'*  ogłosi!  dwa  zabytki 
staropolskie  z  rękopi.s<)w  poter^nrskich,  wraz 
7.  o|)raco\vaui<'m  naukowym,  a  m.:  ..Sprawa 
ciioiioga  o  męce  Puuu  Chrystusowej  z  r.  15-1 1  - 
(1879);  „Confeasio  generalia'*  z  w  XV  (1879); 
oraz  ro^  przysił^g  sądowych  w  liczbie  135 
od  r.  1402  do  141;?,  z  ksit^g  ziemskicłi  sieradz- 
kicłi.  z  arciiiwum  rzi^dn  guł)crnjaliu'go  kali- 
skiego I  tamże  1882;.  Nadto  rozprawę  o  spo- 
solmch  pisania  samogło^k  uosowYcłi  w  «a- 
bytka.h  .staropolskich  Aiv]iiv  1^70.  t  W 
Następnie:  „iW.biiir  krytyczny  pi«'^ni  Jioga- 


rodzica"  i'Lw(5w,  1880);  rozprawę  kryty(Viiu_ 
ti>jże  treści  p.  u.  „Piośń  Bogarodzica"  zamie- 
ścił w  Przeglądzie  powszeclinym  (Kraków 
1882  i;  rozjirawę  o  gwarze  cyganów  słowac- 
kich: „La  langue  des  Tziganes  8lova(jues" 
Poznań  1882i;  wreszcie  tom  liziela  na  więk- 
szą skalę  podjętego,  p.  u.  „Historja  języka 
polskiego.  ^Tom  I:  Formy  gramatyczne  języ- 
ka polskiego  do  końca  w.  X\'1II"  iI^wuW 
1883),  Pracę  tę,  i<rzedstawiaja.<  a  obraz  forui 
deklinacyjnych  i  konjngacyj  nych  języku 
polskiego  ułożył  autor  URpotlstuw-iu  materjału 
skrzętnie  przez  Siebie  zebranego  z  licxnycli  za- 
]  l>ytk('iw  rękopiśmitniiytli  i  drukowanych, 
poc/i^wszy  od  najdawniejszycli  do  końca 
w.  XVł  II-go.  Nadesłana  w  swoim  czasie 
na  kiuikurs  Biblioteki  Wai-szawskiej.  otrzy- 
mała luigrodę.  W  roku  ogło.szenia  jej  dru- 
kiem,  tj.  w  1883,  }»o  }tię<-iu  latacii  docentury 
K.  otnymał  titypendjum  imienia  Uałęzowakie- 
go  dla  studjów  naukowych,  wskutek  czego 
udaje  się  powtr'iriue  do  Słow  iuńszcz\ /ii  v 
]»ułuduio\vej,  do  hiałogrodu,  Kumelji  i  Turcji 
i  w  dalszym  ciągu  pracuje  naukowo. 

l'race  naukowe  Kaliny  poprzednio  ogło- 
szone i  pr)żytek  z  nich  dla  nauki  polskiej 
posłużyły  za  podstawę  do  wyboru  zasłużonego 
uczonego  na  <:złonka  korespondenta  Akade- 
mji  nmiejętno^i  w  Krakowie  w  r.  1884, 
a  w  1895  na  członka  jej  zwyczajnego  Nadto 
w  r.  1888  (po  10-ciu  lalacli  docentury,  l\.aiina 
został  mianowany  i>rofesoivni  tilologji  sło- 
wiańskiej w  uniwersytecie  lwowskim  i  na 
tym  stanowisku  pozostawał  aż  do  Ńmięrci. 
W  1894  wybrany  został  na  dziekana  w^'- 
dzialti  iiiozoliczuego,  w  1905  na  rektora 
un  i  wersy  tętn,  oł>ow{ązków  jednak,  do  godno- 
ści t«'j  przywiązanych,  z  ]>owodu  złego  stanU 
zdrowia  już  nie  sjirawował. 

Obok  wykładciw   uniwersyteckfcłi,  które 

prowadził  przez  lat  przeszło  25.  Kalina  w  ciij- 
gu  tego  czasu  pracował  nieustannie  itla 
nauki.  Dzietlziną  tej  pracy  była  łilologja 
i  językoznawstwo  słowiańskie,  pr/edewszyst- 
kiem  polskie,  świat  słowiański,  jego  języki, 
!  jego  życie  umysłowe,  jego  da.ż<»nia  i  kierun- 
ki znane  mu  l>yly  nie  tylko  z  opisów  i  dzieł 
drukowauycłt,  ale  z  ży  w'ej  obserwacji,  z  oso- 
bistego zetknięcia  się  i  dłuższego  j)rzebywa- 
nia  wdród  społeczeństw  wszystkich  ]»rawie 
połiratymoÓW. 

Z  licznego  szeregu  prac  Kaliny,  ojuócz 
powyżej  wymienionych.  ])rzy  toczy  my  jeszcze 
niekMre.    ważniej.sze.        '   nich    /alic/.a  się 

I  ołłszenic  dzieło  p.  n.  ,bŁudju  nad  historji 
języka  bołgarsklegn*  przedstawiające  dzieje 
rozwoju  tego  języka  od  wieku  XI  "do  ostat- 
niego dziesiątka  wiekti  XlX-go.  Za  pracę 
tę,  wydrukowaną  w  Ifo/ipi  i w.n  h  wydziałd 
ttlol.  Akadcu^i  umicięt.  w  Kraków  i«-  (t.  XIV 
i  XV,  r.  1891),  Kalina  otrzymał  od  rza.du 
!MilLr.ii>kieiro  medal  Mc'tiii\    ./a  nankn  i  is- 

I  kustwo".   inne  pmce  pohw  ięc<me  są  buduuiu 
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polszczyzny.  T)n  nich  należą:  „O  ini<jkkich 
zgioiikuch  w  j(jzykn  st^iropolśkim"  (Kraków, 
1884  Prz^l.  powsz.  i;  ..Prayczynek  do  hi^t4>rji 
konjii<j!i<')i  .słowiaii>ikiej"  il*r{U'«>  tilol.  t.  11 
i  III.  Wai-łiz.  1888];  ,.Knine<lja  o  niitj.sopuście, 
/,  rfjkopiHU  z  poc-zątku  wieku  XV'l*  iPrace 
tiilol.  t.  II,  18d8;;  ^ł^roatych.  ładzi  w  wierze 
nanka,  (ijiilf»fr  /.  rękopisu  wieku  XVI"  (Pnwse 
(iImI  t.  III.  1891);  „Mowa  kiiiwubska  jako 
imr/eizc  jty.yku  polskiego-  i  Pr.  filol.  IV. 
1898);  „Jana  Paruni  Szuloego  Słownik  języ- 
ka ]>o|ab8ki('g'>''  I  Rozpr.  Akad.  1894).  Szt^reg 
prac  kryt>'c7.ny(  li,  ocen  wielu  dzieł  języko- 
znaw«"zy«'h.  oraz  pomniejsze  przyczynki  na- 
ukowe uiuieiizczuł  Kalina  w  czasopismacłi: 
Ateneom,  Przegląd  powszechny,  Hnaeuiii, 
Przegląil  polski.  I'i  ii<  c  lilologiczne  i  Inne. 

Z  rokiem  18ił-4  Kalina,  dotyi  hr/jisowy  pra- 
cownik d<»śwlttdczf>ny  w  dziedzinie  języko- 
znawstwa, rozszerza  także  swoją  działaljaoM 
nankową  na  sąsiednie  pole  wiedzy  Indo- 
ziniwczej.  W'  mku  tym  z  jfgo  Z4ipoczi\t ko- 
wauiu  pow.stalii  ut>  Lwowie  Towar/y.stwo 
Indoznawcze,  ktiMcgo  też  Kalina  obrany  zo- 
stał prezewni  (ISHó).  i  jednoeześnie  redakto- 
rem „Ludu"',  organu  tego  towarzystwa. 
Poważnym  pojniowain«'m  iiodjętyih  zadań 
i  swoją  nietiialinąeą  energją  Kalina  w  cią^^ 
lat  lo-u  przyczynił  si^  w  snacznej  mierze 
do  ro/iMi<i/ciiin  i  rozwoju  badaA  w  tej  dzia- 
dzinie iKiiiki. 

<)l)<ik  i<  ;;<)  uczony  nasz  nie  uchylał  si^  od 
liczuycit  obowiązków  obywatelskich  i  znaj- 
dował czas  na  fi^rliwe  ich  spełnianie  l>ądć 
to  jako  pi  zł  u  odnif/.acy.  bądź  to  j;tko  i  zło- 
uek  ŁowurzyBtw  uauk(»wyci>  i  społecznych. 
Wspnmnidiśmy  wyitej,  te  K.  byt  eakmkiem 

.•\kademji  umiejętności  w  Knikowie;  był 
także  członkiem  Towarzystwa  pr/.yjaci«'il  nauk 
pozmińskiego.  Towarzystwa  pedagogicznego. 
Hady  miejskiej  lwowskiej  (wybrany  1796), 
Towansystwa  nanczycieli  szkdł  wyż.-zyeh 
(1897  obrany  prczc><Mii  .  Towarzystwa  wy- 
dawuiciie^o  lwowskiego,  wic»'prez«'-cm  Towa- 
rzystwa psBczelniczo-ogrotlnit-zego.  wi<  ♦•jneze- 
»eui  Towurz.  Związku  rodziciel.«ikicgo  i  pre- 
zem  sekcji  wychowania  ilzyczn««go  młodzieży 
szkolnej. 

Praca  naukowa  i  tipoleczua,  praca  rozuiuua 
i  poiytei-zna  Ityła  celem  tycia  przedwcześnie 

zmarłego    i    f)g<'ilnie    powsiżiinfi^o  nczonego 
obywatela.    Cześć  jeg<»  zacnej  pamięci! 

AtL  Aut.  KryĄda. 

ś.  p.  JU  Zaekarjatlawioz.  Dnia  8  maja  w(> 

wsi  Kr^rwny  nad  Sanem,  w  Oalicyi,  zmarł 
jeden  z  najstaniycb  powieóciopisanor  pol- 
skich, Jan  Zacharjasiewirtt.  Urodzony  w  r. 

I82r>    w    1'ailyinnii'    w    ziemi   Przcm\  skił'j. 
pierwsze  nauki  pobierał  w  mieście  rodzinnym,  j 
a  następnie  w  gimnazjum  |trzeniyskim;  jako 
17-lftni  ndoilzicnii-c.  paill  otiarą  podejrzliwo-  j 
iici  biurokracji  au»trjuckiej:  osadzony  w  wie- 


zieniu w  twierdzy  szpil1)er.skiej  wraz  z  inne- 
mi  kolegami,  przebył  tam  dwa  lata  (iii^ 
-  1844 1. 

Po  uwolnieniu  uczęszczał  na  uniwersytet 
lwowski  i  wszi>dł  w  p«>stępowe  koła  ówcap- 
snej  młodzieży.  W  owycli  też  czasach  przy- 
pada ])oc/.ąt<'k  jego  karjery  literackiej:  pisy- 
wał artykuły  polityczne  do  czasopism,  zwła- 
szcza łlo  Iwowskiegfi  I'i  yląitu,  kt^trego  byl 
redaktoHMn  wesp«)ł  /  Karolem  Widiiiauem, 
przekladsił  piosenki  rusiiKskie,  ułożył  dsieje 
Polski  dla  dzieci.  Uwięziony  powt<Wiiie,  prztł- 
był  dwa  lat.a  w  twierdzy  Then-ssłMi.ftatlt, 
knicąc  czas  .studjami  nail  litł'iaturą  niemiec- 
ką, fraucuską,  włoską.  Po  uwolnienia  roz- 
począł oftywioną  działalność  literacką.  W  za- 
łożonycii  w<>wezas  \\  laśnie  przł^z  księgarza 
lwowskiego  KoUenbaclia  Sowinach  zamie,Hł-ił 
pierwszłi  swe  pniby  wierszowane  (,Art3'sta'', 
.Powi-ót*^,  ^iewienecie  w  serce**).  Tam  te* 
dmkowa)  pierwsze  powieści,  jak  „Uczony** 
i  lSr)5i.  „Sierota  wielkiego  świata**,  „Renata* 
i  inne.  Uwagę  czytającego  ogi'iłu  zwn>cił 
na  Zacha rjasiewicza  dopiero  utwin-  „\a  kn-- 
sach"  (I8>i0),  przedstawiający  wólkę  z  zale- 
wem germanizacji,  na  wiele  lat  jeszcz»'  przed 
stworzeniem  koniisji  kolon izacyjnej.  Powi«*.ść 
ta  wytrii^mała  cztery  wydania,  z  których 
pierwsze  rozeszło  się  w  ciągu  kilku  miesięcy 
w  20CIO  egzem jilarzy.  ostatnio  zuś  nkazalu  się 
w  r.  lHy.ó.  Po  tej  pierwszej  próbie  na  szer- 
szą skalę  po.szly  inne:  „Święty  Jur**  (ze  sto- 
sunków polsko-rusiuskiołi  W  Galicji),  8zl»- 
chetna  pobudka  do  porzucenia  waśni  narr>- 
dowycb.  (|o  zgody  i  jcilności.  „Nemezis*, 
„Zakryte  karty**,  „Cłileb",  „Wiktorja  Kegi- 
na"*,  „Widoki  familijne'*,  „Opinia  parafjaln»«, 
„Człowiek  ł>ez  jutra".  ,.Szcz(;śrie  kobico-", 
„Na  chlebie  Żony",  ..(  In  yzantemy ..Romans 
pana  Michała"  i  inne;  także  historyczne, 
o  wielu  słabsze:  wKi-zesło  ki'iilewskie'*,  „Ma- 
rjan  Korzyn**.  Dla  literatury  polskiej  Za- 
cłiarjasirwicz  uimirł  jnż  <iiliiawna;  ostatufc 
jego  j)osvieści.  z  kt(')rych  zdawnii.śmy  sprawę 
ua  łamacli  „Ksiąiki**,  znacznie  ustę]uiją  da- 
wniejszym i  są  dowodem,  jak  dalece  odbie- 
gli.śniy  od  dawnej  maniery  pisania  i  jak  gu- 
sta na.sze  estecyczne  zmieniły  się  najzujM'!- 
uiej.  Wogóle,  Za«.'harjasiewicz  nie  był  ui^y 
ani  stylistą  wytwornym,  ani  talentem  twór- 
czyni, prawdziwie  poetyckim,  (łłówna  za 
sługa  jego  leży  w  tym.  że  był  jednym 
z  pierw.szycli  u.iN/.\ch  in  U  trystów,  torując 
drogę  lanym,  bardziej  utalentowanym.  Tą 
teft  miarą  mierzyć  go  wypada.  A  postrze- 
ga wcz<»ść,  łatwość  <»powiudHiiia.  w^lucbetne 
dążności  i  dncb  obywatelski.  pl^HH^/k^jący 
jego  utwory,  (iio  zalety  <-zlo\v'ie](a  t  plsarza, 
kt<'ire  zj<'dnaly  Zacbarjasiewiczowi  imię  t  pa- 
mięć w  naszym  piśmiennictwie. 

H.  G. 
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-  Od  dnia  23  kwicfiifa  aoc/ą]  \v\ .  hml/^ić 
w  Warszawie  dwutygodnik  ,^cł",  poświę- 
eony  młodzieży  i  jł-j  sprawom,  pod  redakcją 

f).  Władysława  Sallngera  i  kierownictwem 
itprackfm  pana  "WfktorB  Ambrozl«>wit-za. 
W  tizTKiiiin  Ii</iiyr}i  sfii.n  ujemnych  mło- 
dzieży lutózej,  kl«rvxh  źródłom  są  opłakane 
warunki,  w  jakit  li  wzrastało  f  wychowywa- 
ło Sie  kilku  lutkoleń,  pismn  y,  zanułem  i>od- 
nosi  hasło  odrodzenia  w  nowy.  h  switaji^ry*  h 
waninkaołi  Cztery  płemsze  zeszyty  , Zni- 
cza' w  liczaycłł  artykołuoli  zapowiadają  ży- 
wotność' pisma,  ktfjremn  ży«zymy,  żel)y  j)o- 
tr:\V\}n  zojęnisknu  ar  w  sohie  ważne  interesy 
nWuiLieży  naszej,  wpłynąć  na  uświadomienie 
jej  potrzeb,  praw  i  ołiowiązków,  a  takte  roz- 
palić ])r2e«l  jej  warokiem  ideały  śydowe. 
zdolne  ją  zagrzad  do  prary. 

—  \V  X  r  roczniku  pisma  carskiego  „Cesky 
ćasopifi  łłi.storyi  ki*  wyszła  rozprawa  d-ra  Je- 
rzego  PoIivki  o  Mikołaju  Rej  u  p.  n.  Mikniaś 
Bey  z  Nu^Irn-ir 

—  W   paiyókim  tzasopisłmie   ,Bevue  de 
płiilosopłiie"  ukazała  się  mzprawa  d  ra  K 
Lubeckiego  p.  u.  „Caractere  de  reetłiótiouo 
polonaise**. 

—  „Przegląd  powsz<H-hny  u  y,  I),.dzą«y 
w  Krakowie,  i-ozpisał  tuk  zw.  ankietę  nu 
temat  |H>żądany«  h  reform  8połecznv<  h.  Z  jh)- 
siniU  odpowiedzi  nadesłany  i-h  gf)dtia  jest 
przytoczenia  opinja  Ludwika  Sta.siaka,  zna- 
nego malarza  i  literata,  o  potrzebie  odnowie- 
nia krytyki  pol^kit^.  Oto  są  charakteiy- 
syi  ziie  słow  a  jego? 

Przyjdzie  taki  pan  i  krzyczy; 

— -  To  słońce  jest  czarne,*  jak  noc,  a  w  tej 
kałuży  płynie  .szampańskie  wfno. 

Dawniej  zamknęliby.śmy  go  do  czubków. 
IhsIŚ  na  serjo  rozważamy'  paradf)ksv,  które 
on  ple<;if'.  To  in:ił.>.  ,}<'^i,  |i;ira<lok>.  ze  złą 
wiar^,  śmiał  '  i  lu  zczelnie  powiedziany,  prze- 
chodei  w  kit  w  ludzi  oszołomionych,  staje 
aię  wjrznaniem  publicznym  i  w  iurą^pnbliczoą. 
Oto  gawfedź  powtarza  cłióieiu: 

Tm  słońce  iest  czarne,  a  W  tej  kaloty 
płynie  szampańskie  wino. 

Rdseń  narodu  jest  1  b^fe  zdrowy.  On 
widzi,  że  słonko  jasno  świe<-f.  cznjp,  żr'k.ilii/.a 
literacka  cuchnie.  .\le,  o  dziwo!  iNikŁ  lego 
nie  ma  odwagi  j>owiedzieć.  A  jeśli  nawet, 
to  p<łlsłówkieni;  jeśli  napisze,  to  wdziawszy 
n  i  patce  rękawiczki.  Nie  [)otrzol.uj.j  chyba 
wyraźnie  \v>ka/y\va('  .sla  w  n  \  ^li  bistor>"kÓW' 
literutitiy,  któizy  w  .sprawie  kałuży...  jednego 
słowa  nie  napisali,  tło...  Bo  się  obawiają, 
aby  nio  odegrali  roli  Koźmianów,  Osińskich', 
i  Dmo»>liow.-.kicli  wołie«-  dzisiejszych  opere- 
tkowych J^Iicklewiczów... 
liaprawd^  temat  do  operetki. 


...Nie  jestem  wcałe  kaznodzieją,  który  prze- 
ciw /.^nilihuc  ilzisit  jszf fiokoleniu 'wystę- 
puje. Jest  notoryczną  nieprawdą  jakobyśmy 
gorsi  od  iniszych  praojodw  byli.  Łatwo  do- 
w  ieść,  że  literacka  pornografja  większa,  śmiel- 
sza i  bezwstyd  niej  sza  dawniej  była.  Dość 
będzie  wspomnie<5  „Dekameronu"*  Bot-caccła 
i  swawolne  „Fj-aszki"  Koclianowskiego.  Kra- 
kowska Akademja  nmlejetności  wydała  z 
kopisTi    pisma   z    XVI  "wieku  ...Anonima" 
iSt4inislawa    Porębskiego?),    w-    k^»rych  t>ą 
fraszki,  przechod/j^ce  zaprawcr  gtaniic  swa- 
woli. Takich  utworów,  juk  „Pani  do  w  żn i(  e", 
„Sob<5tka'*  i  t.  d.,  żaden  porriogruf  d/itiiej 
szych  i! lii  napi.sHĆby  się  nic  oŚMiielił.  Myśmy 
dziś  lepsi— nie  gorsi.  Ale  nie  wynika  z  tego 
wcale,  jakoł)y  należało  urzędowo  propagować 
nornografję.   A   jraiiak  dzisiejsza  auarrłija 
krytyczna  to  »v,yui.    Dhu  zego?  lin  tym  kry- 
tyc/nyin    jiajacom    ulicy,   tym    ludziom  po 
polsku  piszącym,  polskie  szowinistyc/.ne  fra- 
zesy nieraz  oeklamtiją*  ym.  Polski  ziu5  z  ca- 
łej duszy  nienawidzącym,  jest  Av>z\  stko  na 
rękę,  co  rdzenną  Polskę  osłabić  i  rozstroić 
może.   Wszczepiają  nam  małpią  ospę  roz- 
sti-oju,  wstraykują  w  nas  moifinę,  pr"p:i!,Ttją 
pornografję  1  literacką   neurustenję.  Kult 
idjotyzniu   nas  r, sial. i.    Za   nl.ranym  w  pol- 
ską maskę  wrogiem  naszym  wlei  że  się  cały 
szereg  gapiów  ł>ez  własnej  du.szy.   bez  wła- 
VtU^O  zdania,  byłych  klakirri.w  f catra!ny«  b. 
których  ironja  losu  uwansowiiia  nu  dzienni- 
karzy.  kUiiym  bułdloński  szał  dzisiejszych 
dni  dał  pióro  recenaenta  do  aualfalietyczaej 
niedawno  ręki. 

...Ogrom  narodu  ma  chłopski  rozum  i  cłikMH 
skie  zdrowie.  On  wie,  źe  ałoue<  zko  śle  mo- 
rae  iasnoA^t;  oh  wie,  te  w  kałuży  jest  jruo- 
jówku.  Ale  ten  ogrom  nic  ma  i'i  c  iitizarji, 
nie  umie  wypowiedzieć  zbiorowego  zdania. 
A  ci,  kt<)rym  los  czy  talent  {lał  pióro  do  rę- 
Jd,  ci— liczę  się  zupełnie  z  rozmiarami  słowa  — 
ci  tchórzą.  łJoją  się  smutnej  doli  Osiiiskicb 
i  Omochow.xki(  li  Kto  ma  choć  odrobinę 
odw  agi  kałużę  nazwać  kałuią,  ten  jest  w  pra- 
sie odosobniony.  Losn  tego  dońwfadczyłera 
na  własnej  sk.  rzc  Dla  tych.  co  żyją  "kul- 
turą wicikicli  niijist,  słowa  moje  są  *ja»ne. 
Oni  wiedzą  o  kim  i  o  czym  mowa.  Oni 
zntyą  liistorycjmy  fakt,  j»  jakiś  kretyn,  ucząc 
młodzież  w  szkole  sctnk  pięknych.  p«iwie- 
dział,  że  ołirazy  .Nfalejki  należy  wynieść  nu 
plac  Kleparski  i  podpalić,  bo  one  czego  in- 
nego nie  warto  —  oni  wiedzą,  te  sławny  na 
całą  ])olskę  alkoholik  iH.u.  zał  sludeu.  ik  ' w 
gimnazjalnych;  Szukasz,  dziecko,  szczesiia 
^^  życiu  —  znajdztess  je,  jeśli  strzelias  sobie 
w  łeb. 

Nalet>'  num  stworzyć  krytykę.  Zlnalować 
i  podti-zymać  opinję,  kt<>rej  ^ma.  li  ryja  i  pod- 
kopują, obalić  moJocłia  jmradoksu.  "idieó  od- 
wagę powiedzieć,  te  ten,  co  studentom  dora- 
dca samobójstwo,  nie  jest  wodsem  myśli 
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narodu,  ale  zbrodniczym  kabotynem;  nwleży  i 

Kpniwić  nrptuuzm-ys,  kt«iraby  płytkom  łlzioii-  | 

nikarakim  bałamació  społeczeiislwu  nu-  dala,  | 

któnby  wtłkMałA  nieświadomym,  gtUie  słoń-  I 
ko  ja9iłe>  a  gilzie  ohydna  kalaża**. 

  I 

CZASOPISMA. 


~  Architekt.  Wyżym  sztuki;  An  hitoktura 
w  poglądu.- ii  estetyków  (u.  d.j;  Maciej  Mo- 
racaewuci;  UKoda  o  budowę  zamku  w  Kur- 
niku ;  Wystawa  awstrinfkirirft  ]irzf'iTiv>hi 
i  sztuki  lH(!o\vŁ'j  w  Wi.djiiu;  Ot»ju.śaił'iuii 
tablif  i  rysunków;  .łan  Houricli  i  Czosiaw 
DomameWski  (Ja  i  ou)  H  nagroda  /  XV.  | 
konkursu  Koła  architektów  na  dojazd  do  I 
III.  oKstii  u  Warszawie;  Apoloujusz  Nie- 
iijewski.  Lutlv\ik  Kirst*'  i  Feliks  Mit-haltiki, 
I.  najęrodu  z  X\  koukiirsn  Kola  an^hitektów 
na  dojajcd  do  III..  mOKtu  w  Warszawie; 
Henryk  Oay.  lU.  naji^roda  z  XV  konkursu 
Kola  an  Iiitrktów  na  dojazd  do  III.  mostu 
w  Warszaw  icj  Wiohław  Kouowios  i  btani- 
slaw  Pahzkiewl<*>«  IV.  nagroda  z  XV.  kon- 
kursu Kola  :ii  i  hilfktfiw  na  d"jnzd  do  111. 
mostu  w  Wais/awie;  .Fuljaii  Ankiewicz,  Dom 
Towar/\>twa  kredytowe^jo  W  Warazawio, 
8aitt  uoeii^d^eń  i  widok  ogólny. 

—  iNbHtteka  Wamtwtfca,  maj.  J.  Tretiak, 
„Mickiewicz  i  Doruejko".    Hr.  T.   Konczyń-  ' 
ski,  „JNad  Klęlłiunji".    A.  Iił  Uibow.ski,  „Ale-  I 
ksandcr  l  i  pierwj^zy  sł  jm  Knilestwa  konj^re- 
SOWOgO'.    .1.  Przysiecki.  ..Wizje  malarskie''. 
8.  Hmolka,  ,Z  życiu  ministra  Lubeckief^o".  i 
.1.  Toj»ass.  ..Inj^res  i  maiu't".    J.  Kaczkow- 
ski, nliuuh  literacki  w  ]N'iomczech'*.   Z.  I). 
Jan  ZacharjB«i>w{«!,  ^Piśmiennictwo.  Kro- 
nika niiesi(,T/na.  Wiudomodci  naukowOi  lite- 
rackie i  bibiiogi uliczne". 

—  Chlnera,  zeszyt  26.  St.  Żeromski.  ,.Po- 
\vieś<5  O  ud^ym  Walgiet^cu".  J.  Lemański, 
„Wyzwolenka".  W.  Hei-ent.  „Źrrtdla  i  ujścia 
Xii't/-r|u';>ni/,iMu'',  ('<  irAnriiinzio,  ..Fran- 
ezeska  z  Hiniiiii".  ił.  (ie  He^nior,  „Zauick 
Lu.  yli".  J.  de  Here<lia.  ..Z  Trofeów".  J.  Le- 
maiiski,  .  iM/ne  tlro^i^.    Kii'tiik;i  miesiq<'zna. 

—  Chimera.  Tom  IX.  zeszyt  21.  K.  X<)rwid. 
„Fortepian  Szopena".   S.  Żeromski,  „Powieść 
o  udałym  Waigierzu^.  T.  Miciński,  „Mewia- 
na  Dielaleddin  Romi".  A.  Hprtwrfwna,  „Tse- 
ult  o  bialycli  dłoniach-'.    H   AUirbieri,  „Pie-  j 
kia  pieśni  I-sza  i  2-jLra".    lv  Lsi.««kina,  .Ana- 
rnorfozy.    W.  Berent.    J{. »//••.    M.  H.  IJie-  i 
liH!ki,    „Syn    i-zlowieczy.     L.    Kminowiez.  ' 
„Na  wiejskiej  drodze.  Kolemla".    M.  Kouior- 
niika.  ..('ienie--.    ,1.  Lemański,  ..Wieża  śpie-  , 
wajueii".    M.  i  Ja,  „Szymonowi  Ziuioruwi- 
i«o\vi -.    .1.  Rundbakon.' „tJderzcnia,  Smutek 
*vcia.  Tak  m'»wi  proi«ik.  Psalm  niojej  wiary". 
W.    Tatarkiewicz.    „Melaucholju-.     M,  Wl- 
krzemski,  ^Tyle  chwil  zgasło**.  St.  Wyrzy- 


kow.ski.  „Czarne  tuje**.  H.  Zbierzchowski. 
..Kamienny  bój?'.  M.  Komomicka,  „Otikar 
Wilde,  .\pokrvf  idealny".  v.  Hofniaimst li.d. 
..Ballada  życia  p«»wieiv.cbne;^o.  Wielu  juźci 
musi''.  <J.  l*a.S4-oli.  „.Syix>na,  P(H-u|iinek  znmr- 
ląj,  Kij  pielgrzymi^  E.  Yerhaeren,  „Ta 
z  relikwiarza". 

—  Czasnpismo  galicyjskiego  Towarzystwa 
aptekarskleao.  Zdzisław  5^watkiewicz,  U  le- 
kospisie viii  (c.  d.);  leki  niez^dzające  się 
ze  sob^  Nowe  łeki;  Farnuu-ja  za  jLrrłinica 
w  kwartale  IV-tym  IOW)  r.;  Wiadf»nioś*-i 
bieżące. 

—  Ciatoiiitaio  Lekarskie,  kwiecień.  B.  iizenk 
(Kielce)  „W  sprawie  leczenia  aakarlatyny 

surowicu  swoistł^".  J.  Pelczyński  i  H.  Fidler 
(Padom)  „U  cholerze  (zakoiH-zenie".  .1.  Mii- 
zurkiewicz,  W.  Sochacki.  W.  Luniewski 
i  Jiorowiecki  (KochauówJca)  ,Tnseci  rok 
zakładu  Ala  umysłowo  t  nerw.  chorych  w  Ko- 
chan<>wce  (c.  a. i".  Fr.  f;rf)d«><-ki  (Kowno) 
..Wartość  lei-znieza  Birsztau  w  tiwietle  cyfr**. 
A.  Puławski  I Nałęczów),  Sprawozdanie 
karskie  z  Ziikładu  ]ecznicze>^o  w  Nalijczowip, 
za  rok   PXVi  r2G  istnienia  zakładu)".  Koi-e- 

—  Fotograf  Warszawski,  kwiecieu.  Hoord. 
„Przyczynek  do  teorji  fotoprafjl  f  drtikn 

w  barwach  naturalnych".  .Al.  Karoli.  ..Foto- 
j^rafja  portix^towa".    Drobne  wiadomości. 

—  Krytyka,   (f),  Łohoremas;  William  Bla> 

ke,  Tiriel.  z  uniri<'l'-'nf^^.i  przełoży!  Jan  Ka- 
sprowicz; Ślaz.  Jłewuhicja  i  artyzm,  (ro/jny- 
ślaniu  na  dobie i;  M.  Pomer.  stoisunki  etno- 
gruticzno-kultoraine  na  Litwie  (c.  d.);  Sawir- 
ti.  Wiosna  idzie!  poezje;  Jan  Sten.  Pr^ezja 
rewolucji;  Tadeusz  Mi<-iński.  Kniaź  I\ili'>fii- 
kin.  cli  ifMHt  w  1  akiach  (c.  d.);  J.  Paudoiiiu 
de  (  "inii  uiiy.  Punkt  zwrotny  w  historji 
Posji;  Tenż<\  koniiskata  „K;  v(yki*':  Hołp^łsiw 
Paczyński.  Pm-li  muzyczny  w  Krakowie; 
I'i->:e;.rhi<l  prasy  polskiej  i  obcej. 

—  Krytyka  Lekarska,  ezeiwiec  \Vł.  Iłie- 
ijański.  ,. rojęt  ie  przy<:/vnowo.ści  w  bicdojyi". 
(•t-*'ii\ .    .\'italki         k' ,., 

—  Kwartalaik  iiiateryczny.  1  i  2  za  r.  1W& 
Oswald  Balzpr,  z  powodu  noweffo  zarysu 

historji  ii>ti(>ju  Polski,  Kutrzł-ba  StanishiM-: 
Ilistorja  u.stroju  Polski  w  zarysie)  c.  d.; 
Anti>ni  Prolia.ska,  Dwa  objaśnienia  do  dzie- 
jów Litwy,  1.  O  apostazji  Mendofja;  A.  Ko- 
pystioiiski,  Ksiąie  Mk-łiał  Zygmuntowicz; 
Stanisław  Starzyński,  i\ilka  siów  o  Stanach 
;;ali>  yi.-.ki(  li  Z  okazji  ksii^żki  di-.  Bronisława 
ł,ozińskiej;o:  (;alicy>ki  .-^ejm  stanowy  (1817 
—  1840):  W.  M.  Ki>zlowski.  Rozstanie  się 
Kościuszki  z  Xit-incewi<'Z4'm  w  Filadelfji 
(wedln^  dokument''>w  nieoLrloszonych  i;  dr. 
Broiiisiuw  Ło/ii'iski.  Z  cza«ów  i  aktdw  do-* 
miiiikalnyeh  fPrzy«  z\nGk  do  historji  admi- 

iiislrarji  w  (iiilirji;.;  Miiirenjusz  l5ai'vv  iTi sk t. 
Bibijografia  historji  powjj/cchnej  i  łiistorji 
poiskiej;  Polemika,  Wiktor  Witfyg  przeciw 
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A.  Cbmielowl;  Willielni  Brnchnalskl,  Ó.  p. 

Roman  Piłat.  \vs]ionniioni<>  ])08miprttic;  Re- 
ceuzie  i  spni\vu/.<laiiia  przt'/.  E.  Biirwiuhki*'- 
g<0,  U.  UluK7.yna,  .1.  Kull»*nba<-ha.  L.  .lanow- 
ekiegOf  Z.  B.,  M..  Loreta,  £.  Kipę,  A.  Chmie- 
lą, fi  Gargasa,  A.  Brttcknera,  dr.  T.  Erfieka, 
A.  Prochaskę,  M.  Gawlika,  A.  M.  Skatkow- 
skiego  i  dr.  B.  Ło/.ińnkiego;  Sprawozdanie 
z  czynności  Wydziału  Towanoratwa  histo- 
rycznego za  rok  1905. 

-  Materjały  autropolo^*czno-archcolof;ifz- 
ne  i  t»tn<iLri  iili<  ziio  wydam-  staniiiifin   Konii-  j 
8ji  antropologłczuęi  Akadem j i  Umiejętności  i 
w  Krakowie.  T.  VIII. 

Treść:  Loon  I{utk'>\v<ki.  Charakterystyka 
autropolojjiczna  ludiioś.  i  okolic  Płońska  i  są- 
siepnich  powiat<iw  f;i)t»<Tivi  płockiej.  (Kobiety 
z  ludu,  moter^zui  i  kobiety  z«  szlachty 
A.  Bochenek,  Materjały  do  charakterystyki 
aiitiopolof^irznej  ludności  KrólestAva  Polskie- 
go; iSeweiyn  Tyniecki.  Zabytki  pr/.edhisto-  j 
ryczne  z  nad  Wera  i  Warty,  a  zivln.szcza 
cmentarzysko  w  Kwiatkowle;  Marjun  Wa- 
wrzeniecki.     Posznklwanfa  archeologiczne 
u    Królestwie  polskinn;    II.    Dział  etuo^Tu- 
ticzny;  J.  S,  8.,  Przyczynki  do  etnografji  I 
Wlelkopobki;  Oskar  Kolberg:,  Szląsk  ic^my,  | 
wydał  Seweryn  t^  i/it  !:t. 

— -  MiMitozaik  Towarzystwa  szkoły  ladawej. 

Kazimien:  Lutosławski,  Trzeci  maj;  Jan 
Świerka.  ..Śpiew  słońca-'-,  .fan  Sawa,  „Tr/.eci 
Maj**,  wieraz;  M.  St.,  .Konrad  Pró.-jzyński^t 
Kartka  jubileuszowa;  Sadownictwo  w  obra- 
zach przez  Stanisława  .Szerka;  Tematy  do 

tiogadanek:  „O  Konstytucji  3  Maja,  do  apad- 
:n  powstania  listopadowęgo'  pzaee  Marjana 
Gojskiego. 

-  Muzssnr,  maj.  I>r.  .łan  Leciejew!«ki. 
Ś.  p.  Antoni  Kalina,  wspoimiienie  pośmiertne; 
Stanisław  Kossowski.  Ś.  p.  Koman  Piłat, 
wspomnienie  pośmicrtnf;  Marnowanie  irrosza 
publicznego:  dr.  Maui-ycy  Maciszewski,  Na- 
ssa  szkoła  średnia;  Antoni  Karbowiak,  Pier- 
wiastek ])nf i  jot yi  ziij'  w  peda{ni{»ice  Koniisji 
edukacji  narodowej;  dr.  Józef  Piach,  Szkol-  i 
nii-two  niemie^-kie  W  literatorae  ]>ięknej  ' 
(,dod.i;  Oceny  i  sprawozdania  prasa  Ht.  Gaj- 
ezyka,  T.  Plniego.  E.  Barwińskie^^o,  W.  Kra- 
jewskiego.  W.  Huhi/yii^kici^o.  B.  Dybow- 
skiego, F.  Krceka,  St.  Li^onharda  i  W.  łia- 
rewłcza.  Sprawy  Towarzystwa  nauczycieli 
szk<'*ł  wyższych;  Sprawozdanie  XXII.  To- 
warzz.stwa    naiHWcieli    szk'U   wyższyrh  za 

r.  1!K>:)  G  ■ 

-  Mazean  polskis  U  za  rok  1906.  Wit  i 
Stwosz:  Warsztat  Stanisława  Stwosza,  Gło- 
wa iw.  Stanisława,  fragment  try{)tyku  przed-  I 
tstawiająceRo  ukrzyżowanie,  wiek  XVI,  rze- 
źba krakowska;  Stani.>*ław  Stwosz.  Złożenie 
Św.  iStaniiiiawa  do  grobu,  z  tryptyku  Św.  Sta- 
nisława. XVI  wiek.  nseiSba  krakowska;  Gio- 
vanni  liatti^ta  Pittoiii.  Zwiastowa n i*-,  olejno 
na  płótnie,  XVIII  wiek,  malarstwo  wlosikie  i 


w  PolM-e;  Jakób  vau  <ler  Hey  lin  ii  ullugRu- 
ł)eiisa.  ]'ortret  krfila  Władysława  IV,  mie- 
dzioryt, XV'II  wiek,  rytownictwo  w  Polsce; 
Kielich  m.-izalny.  srebrno  pozłacany,  XVI 
wiek,  złotnictwo  iu-akowakie. 
.  —  PiMl^k  IKerattkl,  rocz.  V,  zeszyt  I, 
S.  [)  I{om:tn  Piłat,  wspomnienie  pośrnii  it  mc. 
mow  \ :  prorektora  Puzyny,  prof.  Willu-liiia 
Bru«  liiiiilskiego,  inspektora  Ludomila  Germa- 
na,  Przyjembkiego  i  prof.  Józefa  Kalienlia- 
cha;  MiW-zysław  Scłii-eiber.  Ze  study<iw  nad 
(lawnyni  ilr.imatem  Niemiec  i  Polski  ic.  d.  ; 
Stanisław  iJoitrzycki,  Przyroda  «  literaturze 
polskiej  w  epoce  odrodzenia  (c.  d.  Bronisław 
('żarnik.  S|..,|-  literacki  o:  ...lana  z  T»»czyna" 
(182.")  .  kartka  z  <lziej('iw  krytyki  w  Polsce: 
B.  Chleł)OW.ski.  W  kwesty  i  autorstwa  pieśni 
jX)  zburzeniu  Sodomy";  Stanisław  Dobrzycki, 
PieM  Kochanowskiego  na  obczyźnie;  dr.  Lu- 
dwik Berna*-ki.  „Kłopoty  pamiw",  komedya 
ks.  Frauciazka  Bohomolca  iPrzypisek  do  str. 
259.  Pami^ika  literackiego  zesz.  IV,  r.  1906); 
A.  Brogoszewski,  Czy  Krasiński  jest  autorem 
„Doliny  K18nthal"?:*Gnbr\el  Korbut,  sfałszo- 
wany tekst  „Panu  T.i.icu.-za";  \.  M.  Ku i  piel. 
Nieznane  bajki  J.  Krasickiego;  Leopold  Min  et, 
Z  korespondeneyi  Stefana  Wltwickiego;  wi- 
ła ZyniTram  Kow  iałkow.ska.  Modlitwa  Toma- 
sza Zana;  HeienzYe  i  sprawozdania  przez  B. 
Clilel.owskiego.  >1.  Peitera,  K.  .laret^' kiego, 
W.  Hahua,  T.  Dąbrowskiego  i  U.  M;  Stani- 
sław Wasylewski,  Bibliografia  histońri  lite- 
ratury i  Itrytyki  literackiej  za  r.  1904. 

—  PolaM  Kraków,  Zeszyt  I.  za  r.  1906. 
J.  W.  Polski  Krakdw,  organ  Towarzystwa 

upiłjkszenia  ndasta  Krakowa  i  okolicy;  List 
otwarty  do  p.  prezydenta  miasta  dr.  Leo; 
Mcmoryat  w  sprawie  pomnika  Kościuszki, 
Uwagi'  redakcyi  oraz  list  w  tej  sprawie  p. 
Ekielsklego;  R!  S.,  Noblesse  obUpe;  Memoryał 
wyrlziahi  Towarzy>t\va  upit^-ksz4nia  miasta 
Ki'akowa  do  Kady  miasta  Krakowa  w  spra- 
wie budynków  przy  Icościele  dw.  Idziego; 

Kri>nik:i. 

—  Poradnik  graficzny.  Ome^^a.  Kalendarze 
drukarń  krakowskich;  ()  yratice  japońskiej 
(c.  d.j;  P.  K.,  Zdobnictwo  książkowe  W  ,.Sa- 
ion  d*autonme"  w  Parytn;  H.  Sebastiani, 
Mechanika  składania  kompiesu;  f  )  znaczeniu 
znajomości  rysunku  dla  drukarza  ic.  d./, 
Sposoby  reprodukcyi  do  cel«'»w  gralicznych, 
s|iitreroty}>ia;  O  zużywaniu  się  <-z(-ionek  (c.  d.); 
'1  rzy  konkunsy;  O  stereotypii;  Drobne  wia- 
donio.ś<-i  z  dziedziny  ŁrraHki. 

—  Przsiląd  Językowy,  Koman  ZawUiński, 
O  manii  tworzenia  wyrazdw  nowych;  Zapy- 
tania i  <)dpowi<'(lzi:  pozt rzasania  ])r/ez  rf-ra 
Zwoi8:l)auniir.  Hu.sycyzniy  w  ,.l\.ut  \  i  i  ze  Pol- 
.skim"  i  „Świecie-  ]»rzez  d-ra  l!  'iii-lawa 
Trojanowskiego;  Skarbonka  przez  ks.  A.  Sz.; 
Spostrzeżenia  przez  K.  C.  i  nr.  Ciesz. 

—  Przegląd  Historyczny.  Mai  ^  Kwiecień. 
L.  Gumplowicz,  „Z  oka^i  „szkii-oW  Tade- 
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usza  WojcitrUowikiegO";  St.  Kutrzeba  „Skiud  i 
ttt  jniu  polskief^o  (UAt)— ITdS)*"::  T.  Smol«ńaki,  ' 
„Wf/fsuu  młodość  Stiiiiislaw!!  ( )r/oi  howskie- 
fCO";  Ht.  Smolka.  .,W  dr<»dzf  do  Pelersl>mga, 
?Z  tycia  Łubeckiego.)*'  Sprawozdania.  Miece- 
ianuea. 

—  Przegląd  liV|i0tłoziiy.   Maj    Dr.  Enisr^  | 

inii-/.  Pia.-fi-ki,  \\  sprawie  hy^rieny  )il<  in\scj  ' 
młodzieży  f>zk<»ln««j   (trarść  uwag  wy^ius/o- 
nyeh  w  pogudankm-h   rodzicitdskioli   w  f^i- 
miiazyiitu  III  i  IV  we   Lwowiei;  dr.  Kazl- 
rn  <T/.  Panok  i  F.  Szperliiiq.  O  l»iolojfi<  ziiym 
sj)o>ol)ił*  ofzyszfzaiiia  u  ul  ■^••iekowycli  z  szrzc-  . 
góltiem  iiw/^lęduieuiem  ui-ządzenia  w  Sana-  i 
toryum   piersiowo   ehoryrh   w  Zakopanem  ! 
u\  Ą.>;  S|)ra\vy  Towur/rstwa.  ..Or-hnuia  mło- 
dzieży"; dr.  łiizelt.  Hy^jii-iia  spuUTznu;  Kro- 
nika. 

—  Przegląd  kośolelny  "Maj  Af.  Pa,  i  rkie-  ' 
wicz.  Sw.  Franciszek  S:ilf /v  w  ItUTuturze  I 
francuskiej  (f.  d.,:  X  K.  Zmimermann.  Kil- 
ka zdań  o  potzziebie  działalMOŚci  społecznej  ' 
dnchowieństwa  (c.  d.l;  X.  dr.  Kaztnii«>nc  Wais,  | 
S]ii'>:  u  j)Oi  hodzenie  ;;ęatunków.  P:i!<  inf  ologia. 
(jreogrutitt  (c.  d  );  X.  dr.  Jan  (^ieumiewski,  \ 
Kfiztatueułe  ch.nakteru  k-.  d. i:  X.  dr.  Stani-  J 
.slaw  Tizeriak,  KJer  żydowski  za  cza.siiw  ' 
Chrv.stu>a  Pana.  A.  Arcykapłanie:  Tenże,  Sto-  | 
.Ńnnki  relij^ijne  w  Ziemi  świętej  (<•.  d.i;  Kpi-  ; 
skoput  a  kweiitya  «potecxna  w  Ualicyi;  Bacli  | 
literacki.  I 

Przegląd  polski.    >raj     Tororyzm  Pa.s-  | 
kiew  icza.     wlarya  Niecii<i-:»U*Uera.  jenerał ne- 
IJO    konsula    j>ru»kiej;<i    w    Warszawie  z 
wrzftiula  18312,  wydał  dr.  Alfred  Stern;  Frau- 
<*is3tek  Morawski,  Testament  krwi;  dr.  .Idzef  | 
Flacli.  Z  najnowszej  litt>ratury  dramatycznej 
Niemiec;  Zdzi.-łlaw  ilacliimccki,  .Mozart  i-.  d.i; 
Świdwa.  I)wn<łziest45l€'cie  koinisyi   koloniza-  j 
<jyjnej;  Sprawy  krajowe  XXXIX.  SpoU-czne  i 
zadania  olłe«  iiej  i-liwili  przez  d-ra  .I(iz»'fa  .Mi- 
l<'\vskiej;o;  dr.  Zyi^muut  Stefański.  Teatr  kra- 
knwtiki:  Kronilta  literiu^ka  przez  d-ra  A.  Uszy' 
iaiiowskieicro:  dr.  W.  Gieleoklego.  dr.  B.  Dem- 
Iiiiiskif;;"!.  T.  W.  i  ZedjaTia;  Z  literatury  po-  i 
wieś  ■ii>\N  ej  jo  zez  di".  .1.  Fla<  łia;  ł*rz»'^liid  po- 
I{t\  *  .:tt_\  przez  ,  *  ^ 

—  Przegląd   powezeoliRy.  Maj.    Aukieia  ; 

Przc^lftdu  Powszeclinejęri  o  łibwiiych  znda- 
niaidi  katolicy/iuu  w  Polsce  c.  d.  :  <  )dpMWic- 
dzi.  dr.  W.  KulM  zyńskicKu.  dr.  Komana  Za- 
wllińskiegOf  Ludwika  Stasiaka,  ks.  dr.  A. 
Kojiyc.ińsKlegf*.  Delej^ai-yi  Stowarzyszeń  Ter- 
•  ■\"arskicłi  w  Krójestwił'  Polskim.  Polskiei^o 
zw  azku  ni<nviast  katol u  kicli  w  Krakow  ie. 
Ttiwarzystwa  Przyjaciół  ralodzieży,  Kraków-  j 
tfkleji^  Towarzystwa  Oświaty  Ludowej,  Zwią-  ; 

zku  •'.  k.  iiiy»^dnik<'>w   pocztowych  w  Krako- 
wie. Zwił^zku  katolickiej    młodzieży  roijolui-  ; 
czei  w  Krak<jwie.  Pedak' yi  ęzasopisni»„Pjpąd"  J 
w  Warszawie;  Zamknif^cie  ankiety  w  nastę- 

tłnyin  ztszycłc;  k-^.  J^Himml  Lipkę  T.  .1.,  Pro- 
►lem  sofiyóloopiczuy  Comte'a;   Igiiotiis,  Z  li-  ' 


btopado wy ch  rozmyślań  i  duiwiadczea  tdi^k.^; 
kj>.  Władysław  Szczepański  T.  J.,  W  Arabii 
.skali.stej.  Wrażenia  z  podr<'»ży  r.  I90ó;  k--. 
Wiktor  Wieeki.  Sprawy  Kos<-icda  i  An^riel- 
.ski  projekt  nowej  u.stawy  szkolnej;  Br<*w«' 
Qaoniam  in  re  biblica.  Ze  spraw  włoskickt 
•feszoJte  Mar3rawici;  dr.  St.  Z.,  fitowantyasse- 
nia  \\  ydawni<;ze  u  nas;  Z  piśmienni" i  wa  J><>1- 
bkiego,  przez  dr.  A.  Mazanownkie^o:  Z  cza- 
t>opism  polskicłi.  przez  d-ra  St.  Zdziarskiego'- 

—  Przegląd  prawa  i  aammistraoyi.  Maj. 

Dr.  .Tułju.sz  Nowotny,  kilka  tjwag  o  psycłio- 
lojjfii  zeznali:  *)  przejtjciu  dlu<.fu.  ti-zy  <»dcz\ - 
ttr  iiłożvł  dr.  Stanisław  Dnie.strzański;  dr. 
Emesl  TUI.  Z  dziedrinr  materyalneKo  pm- 
wa  konkursowefjo  VI  VVierzycieIe  k*mkui. -so- 
wi t.  zw.  ogłil  wieszycieli.  t.  z.  ro:»2czei)it^ 
konkursowe  (c.  d.  •.  dr.  Juljusz  Uakarewicz. 
Słuszne  prawo.  IV.  Błędy  i  sprzeczno^i 
w  przeprowadzaniu  idei  zasadnfcjgej  fr.  Ą.<: 
Przyp  owieści  ],ol8kie  z  XVI.  XVII  i  XVn  I 
wieku  do  spraw  sądowycłi  odaoiuuK-e  sie.  ze 
zbioru  K.  W.  Wdjcicki^sro  Wyjęte;  Praktyka 
cy wilno-.sadowa  pr/e/  Wiiicentrtjo  Łobosa. 
A.  Dolnickiego  i  T.;  ł'iukt.\ka  kanio-sądowa 
przez  dr.  Pyszarda  Ix'żańskicu'o. 

—  Przewodwk  •««k«wy  I  literacki.  Maj. 
Podróie  krdlewfcza  Polskiego,  p<łźniejsze^.» 
knlla  -\u5;u>la  III.  i  Niemcy — Fruncyu — 
Włocłiy.  1711-1717.  z  dyan'usza  rękopiś- 
inieiiii.  ;;o  wydał  .Yłeksandcr  Kj-ausliar  ic.  d. i; 
dr.  Marvan  Govski.  Wzajemne isto^u tiki  Pol- 
.ski.  Litwy  i  Zakonn  w  latach  1899  —  1401. 
Ktnd\iim  liistoryczne  ic.  d. i;  dr.  Tadeusz  Tro- 
skolański.  Aniirzej  Kadwau  Zełłrzydowski. 
biskup  krakowski  (f  ]660t.  monograha  lii.sto- 
lycznu  ('/'  śe  V.  iC.  d.):  Pauiiłjtnik  Napoleo- 
Jia  Sieruu  .skiego.  olicera  ktmnego  pułku  ^war- 
dyi  za  czas<)W  ks.  Konstantego  ic.  d.i:  Kazi- 
mierz Pułaski.  Z  dziejów  konfederacyi  bai- 
skiej,  teki  Teodora  Wessla.  podakarlnego 
wielkiego  koronnego.  ,l7^i^  -  l77'i.  <  d  i;  Lu- 
dwika Dobrzyń-ska-llybicka.  Pierwtize  btu- 
dyum  francnskie  o  polskiej  poezyl  romanty- 
cznej. 

•  Przewodnik  zdrowia.  Maj.  Smowiec- 
two  czyli  odżywianie  .się  snrowemi  roślina- 
mi według  d-ru  meil.  J.  Kellog^a  iDoła): 
Przentrogł  1  rady;  Dychawii-a  ezyli  a«tma: 
Zapalenie  jdnc:  Snclioty  płuc:  Pozedma  płuc; 
W  dodatku:  U  ki^zyczł^itej  niedorzeczn*>tici 
i  strasznej  s^kodltwoilci  sztrzepiania  ospv. 

—  Pszczsiarz  I  Ogrodnik-  Maj.  B.  t)ya- 
ki>w.->ki.  „O  liarwiii^łi  kwiat('i\v;  A-  B.  z  .1. 
..W  sprawie  zyskowno.ści  pszczelnictwa"; 
W.  Zaykowski,  ^.Ogrody  ozdobne  i  ich  prze- 
szłosć*^  Dr.  Jan  Trzebiński,  ,.ZwaIczan(e 
.•^zkodnik''łw  i  clioi'>l>r  oślinnycłi  w  Czerwcu". 
Jjla  pazczolarzy.  Wyt  w('>rczoś<'  i  handel. 
Piśiniemiictwo.    Listy.  Kronika. 

—  Rocznik  krakowski-  i^Inc/kowski  Józef. 
Dawny  krakowski  ratutjz;  Kopera  Fuliiis, 
O  kośt>ioluch  na  Wa^f^ln:  Zachorowski  Sta- 
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nisiaw,  Krukowsoy  biskupi;  Bąko\vs<ki  Kle- 
mens. Dzienuikai^twu  krakowskie  do  1848  r.; 
Spnwozdanie  Tow.  Miłośników  hjstorji  i  za- 
bytków Krakowa  za  r.  1605;  Spis  członków. 
^  —  Rach  chrześcijańske-tpoleczny,  Maj.  I)r. 
K.  Hą«'ia.  nieco  o  nowej  |>ożyczce  i-Oisyjijkiej) 
K.  P..  Li,  h  wa  na  wsi  w  Galicji  (c.  d.);  Sti^ 
nislau  Xl>^vi(•ki.  Przyczyny  sti-eiku  murarzy 
w  Po/,iuiiiiu;  X.  W.  Keiter,  Ordyuaoya  cze- 
ludnia  ic.  d.);  dr.  Teodor  Rzymski,  Literatu- 
ra do  kwestyi  robotniczej;  Kueh  ekononucz- 
DO-Bpo}e<*9a)y;  Z  rnchn  rfocyalistyrznego;  So- 
cyaliia  oljr     i  prawna. 

—  Rodzina  I  szkoła  z  dodatkiem  ..Wiedza 
i  Plrat-a"'.  Maj.  Zygmunt  Morawski,  Rewia 
na  polu  dydaktyki  w  .Niemczettb  ^duk.i;  An- 
tom Potocki,  Wvchowaweze  zadania  opólu; 
Jan  Kazanowski,  ^Przykład  niiiu /.\ rit  la  w  wy- 
••howauiu;  Edward  Pawłowski,  Zjazd  na- 
uczycieli austrjackich  S<'minarjów  nauczyciel- 
skich odbyty  we  Wit-ilniu  w  dniacii  -n]  7  iln 
10  kwietnia  r.  b.;  It  użt'.  Czy  j«jzyk  niciuitc- 
cki  ma  być  w  naszych  SemiBarja«'li  nauczy- 
cielt^kich  obowi^dŁow3'm.  ca^  nadobowiązko- 
wym przedmiotem  nauki?  (c,  d.;  Mikołaj  Ha- 
rii>/ki('\vicz.  Rachunki  pamici  ii  wi-  ;i  pamięć, 
lir.  Willielm  Markst<>iu.  ..()  si«bo!iciai;łi  infek- 
cyjiiy«h":  Uyfterja  i  DyijhterltiHt,  koklusz 
(perlussis.  tussis  convulsiva  e.  d.);  dr.  Autoui 
Kalina,  wspomnienie  pośmiertne.  „Wiedza 
i  I'i  ;i>  ii":  Zygmunt  M<  m  aw-^k  i.  Rzadkie  druki 
{c.  d.j\  Tonui9z  Mary^an  Rutińiiki  Prz^ląd 
ważniejsz>'cli  wytu-aw  w  oe]u  zbawiania  mo- 
rza c.  d.t;  M.  H..  Zużytkowanie  elcktrycz- 
n<>H<-i  w  przemyśle  drobnym;  Al.  Brzostow- 
ski. Podręcznilk  Esperanto,  według  dr.  Z. 
Zaiiioiilit.ifa  ili.k.i. 

—  Świat  StowiaAski  Kwiecień.  Hłwsio  zwią- 
zku irłowego  Ao»>tryi  z  Rosją;  Feliks  Konecz- 
nv<  Swary  uniwersyteckie  we  Lwowte; 
^Włodzimierz  Nakonier^y,  Głos  M.  Gakkie- 

busza;  Zy/;munt  St,  fut'i.-,k i.  Gdzie  przyszłość 
( 'h<»i  vvHcyi?;  Frain  i.sy.ek  Morawski,  2ia  roz 
drużu;  Stanisław  Wroński,  KoiY-siiondencja 
z  Petersburga:   Przegląd  prasy  słowiańskiej 

—  Toż.  Maj.  Marjan  Zdzi('chow.ski,  Za- 
ranie rewolucji  ro.syjskiej.  i Alek.słindcr  Her- 
cen);  Aieksander  Lednicki,  Trzy  zjazdy:  Zy- 
fnnnnt  Stefański,  Pangenuanizm  i  Atislrja; 
Stanisław  Wroński.  Koi^espondencj.i  /.  I'e- 
tłTsIturga;  Franciszek  Murawsiki,  ,.l)er  iMen- 
zkarte'*;  Fnsegląd  prasy  słowiańskiej;  Kro- 
nika. 

—  SzkolS.  za  Maj.   W  interesie  prawdy 

tc.  d.V.  F.  Hołlitscher.  Rozw<'>j  stanu  nauczy- 
eiedskiego  w  Bulgarji;  Tenże.  Prz3'».v,yn«»k 
do  kwestji  kar  cicłcsny<-h;  Z.  Moraw.ski; 
Gimnastyka  a  nlkoholizm.  Z  tojf>nu  walki. 
Wiec  naiu  zyi-iclski  w  Ko[>y<  /.y  ń'  acłi;  J.  H.. 
Wice  (lani/.ycielski  powiatu  Lwowskiego, 
G.  Z,.  Jubileusz  ,.Promyka";  &>t«ni8ław  Po- 
laczek. Demoraltzacja  mlodziejty  i  brak  opie- 
ki nad  sierotami;  T.  H.,  Praca  mdzgu  i  ty- 


cie luiizkie;  .).  Mgr.,  Ecii^i  sluwiaUbkie,  Yuluii 
skola  w  Czeclia^^;  F.  Hollitscher,  Reforma- 
cYjny  ruch  pedagOigiczny;  Wynilu  ankiety; 
Jan  Magiera,  Echa* słowiańskie;  Ciernie  igło- 

'  gl.  Sekatura  niiu«"zyciełki;  Stanisław  Pola- 
czek,   W   ł-zem   leży   praycz^-na  zdziczenia 

I  i  demoralizacyi  szkolnej?  Marja  Suchocka, 
Wycieczki  szkolne;  Edward  Pawłowski. 
Zjiiz'1  I)  luczycipli  8eminarj('>w  nauczycielskii  h 
w  Wiedniu  w  czasie  o<l  7  -  10-go  kwietnia 
r.  b.;  F.  Uoliitscher,  Pestaiozzi  o  kształceniu 
kobiet;  Stanisław  Tokarski,  KiDca  nwaff 
w  sprawie  /itziczcnia  młodisieźy  ^>zkoInej; 
Franciszek  Swi-t.ik,  .Sprzeczne  żądania;  ił., 
Samopomoc  nauczycielska. 

—  Wiadomości  "  HuniltMstycłM « arelwtl*- 

I  glozne,  nr.  TV,  T.  V  za  r.  1905.   Jdzef  Zie- 

liński.  w-jMuiuiicuie  poiimiertne;  Wiktor  Wit- 
i  tyg.    Znaki   pieczętne    (gremki>  mieszczan 
w  l'olsce  w  XVL  i  zaraniu  XVII.  wieku: 
<lr.  Zygmunt  Zakrzewski.  Wykr.jiuliśko  mo- 
net średniowiecznych  l'uustuwskicli  z  Muster- 
nik  z  tablicą  (monety   polskie  XII.  wieku 
I  DOcliodząpe  z  wykopaliaka  Jllusternik  na  Śląs> 
I  kn  oraz  denar  Bolesława  Glirobrego  i  Bole- 
sława Ki'zywoust<'got;  Gustaw  Zieliński.  Mo- 
nety  rzymskie   znnlczione  na  naszych  zie- 
I  miach;  dr.  Feliks  I\upi  ra,  Materyaly  do  in- 
wentaryzacji  zabytków   sztuki    i  kultury 
'   w  Polsce  (c.  d.y,  Walery  Kostrzęb.-^ki,  O  de- 
narach   Słowian    zwanyi  li    w  cnil\ jskirni    ■  . 
d.);  Inwentarz  wieikorz3^d<'*w  knikowskicU  za 
I  szcs^śliwego  panowania  Naja^iejszego  ki^óła 
I    ATi^-Ti-itu    Wtfuejjo   snb    data  26  fchrnary 
172ó-to  zwerytikowany  i  spisany,   wyaal  K. 
Marciukowslil    (c.   il.i;   dr.   K.  Zakrzewski, 
O  Brakteacie  ]>8miątkowym  Bolesława  lirzy- 
W0tt8t*'go;  Marjan  GntnowskI,  Wykopalisko 
Biechanowskie;  Kr  .r.il:  ykonalisk. 

—  Wladoaitioi  Pasterskie,  Maj.  Związek 
łndowy.  Przyczyny  rozwoju  socjalizmu  Zlii- 
storji  Sam.s<jna.   Zagadnienia  teologiczno- ]ia' 

I  sterskie.  Prawo  i  liturgja.  Trybuna  wolna. 
Piśmiennictwo.    Z  chwili  bieżącej. 

I      —  Wyiwtłssit,  organ  Eleuterji.  Marzec. 

'  Dr.  Z.  D.  G.,  Członkowie  próbni:  Gustaw 
Bolesław  Baumfeld.  Zwycięzi  w  <i  idei  fdo  i»sy- 
chologji  ab-stynencji);  dr  iKiiuau  l>lo<-ber. 
Ilcwolucja  abstynentfiw;  .Jan  Kaczak  włoś- 
cianin z  Kaczaków),  Alkoholizm  a  młodzież 
wiejska;  Sz.  cz .  Nierozsądek  czy  zła  wola?: 
Dr.        Hiiii_:>.  Zalnu  if  alkoholi(,-/ne  a  zw  \ 

I  rudnieuie,    tłumaczył  Stanisław    Łańcunki ; 

;  Z  łiteratnry  przeciwalkoliolieznej. 

—  Toż  nr.  4  za  Kwiecień  P.HjC  r..  str.  1 
-  12.  Pr.  Zofja  Daszyńska-Golińska,  Czem 
zastąpić  alkohol  w  życiu  jednostki  i  na- 
rodn?;  Dr.  B.  Dybowski.  Par.^  >1  .w  o  znacz- 
kach  truciznowyc.h.   Luiza  L^U.  Na  marne, 

iioezje,  tłumaczył  Gustaw  Bt>leslaw  Bauni- 
eld;  Gedeon  Gedroyć,  Odpowiedź  st»k()łowi; 
I  Tadeosz  T,  Troch^  wi<,'cej  dobrej  woli.... 
I  G.  Bnnge,  Zatrucie  alkoholiesne  a  zwyrod,* 
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nienif,  tłumac/yl  Stauihliiw  Łiiiicucki  (f,  d  i; 
Z  literatury  pr/fn-iwalkoliolowej. 

—  Toż  nr  o  /a\  Maj  1906  r.,  8ti'.  1  —  12. 
Hodcon  Gedroyć.   V)  oztonkach  czasowych: 
Zyfjjnuuit  Mirlmłowirz.  Jodr/.ej  Słowik  i  K.\ 
spar  KaroJ,  Csioukuwie  pi-uhui;  K.  B.  de  , 
C  t  TadeiuK  SotoleAski,  Z  oświadczeń  i  ob-  | 
sorwncji  abstynentów  poza  (lalicją:  Vt  Bnn- 
g«'.   Zatnicie  alkoholirzue   a  zwyrodnienie. 
tluniacKyt  Stanisław  Łańcucki  (dok.);  Z  lite- 
ratury przeiiwalkoholowei. 

—  Zdrowip,  >laj    W.  Dobrowolski  .Jaka 

łiiiuitLna  i/f/.riiu   hygienjc/nri".    Dr.  B, 

[ot yl>ut-Dui/kiewic2,  „O  żywietilu  nienio- 
wj;|t  surowcni  mlekiem  ko/iem".  Dr.  M<}<-/.- 
kow.sk i.  ..W  sprawie  nixszej  plużby  szpital-  j 
nej".  .Z  ruchu  i  j)otrzeh  hy^ieny  Polski*.  ! 
Dział  sprawozdawrzy.  Z  towarzystw  hyRie- 
niczuycli  oraz  im  pokrewnych.  Ze  Zjazdów 
i  Wystaw.  Wiadomo^i  drobne.  Z  dxi(>j(Sw 
hyjęieiiY. 

—  Zwiattan  Ewnngeliczny,  Maj.   Słowo  do  ' 
konfirmandów.    Pierwsza  rocznica.    Z  dzie- 
dziny wiary  i  wiedzy.    Mikołaj  Rej  z  Na-  I 
;;l<iwic  jako  pisarjs  religijny  ewanerelicki  fdo-  | 

k' >i:'/.i'ni(' I.  1905  (dalszy  ciiy.^).  P"tji  Mi!<i- 
i>ierdzia  we  Włocławku.  W  sprawie  zorga-  ^ 
nizowanla  Koła  młodzieży  ew  angelickiej  przy 
zlorze  wai"S7,awskini.  Ilu  j«*st  f>(ilak('>w  ewun- 
ł^elikrtw  w  Knilestwie.  w  Litwie  i  na  Rusi? 
I*rzc';łąd  literacki.  Wiadomości  z  k'tścioła  t 
i  zo  ilwiata.  Otiaty:  Nabożeństwa.  Odpo- 
wiedzi redakcji,  C)g;łosaeiiia. 
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populis  Cermanorum  liber,  przetłumaczy!  i  do 
użytku  mlodsiety  szkolnej  zastosował  P.  B.  BibI 
klasvk!-\v  rzym.  5  greek.  zesz.  265,  266  i  2.57. 
Germania.  Rozdział  1  —  46.  8-ka,  str.  1  —  87. 
Lwów  -  Ztoeaów,  1906.  NakŁ  i  druk.  W.  Zu- 
ckerkadia.  zesz.  po  hal  20. 


Historja. 


kioś- 


AntonfewiC2  Leon  Władysław  Dzieje 

nieńskicj  szkoły  ludowej  ITSU  do  1906. 

BąkowskI  Klemens  dr  Kromka  krakowska 
1796  — 1848.  Cz.  IL  od  r.  1816  -  18^1.  Bi- 
blioteka krakowska  nr.  BO.  8-ka,  str.  260.  Kra- 
ków, 190r,  Nakł.  Tow.  Miłośników  historji  i  za- 
bytków Krakowa.  hal  80. 

—  Spisek  mieszczan  krakowskich  przec.w 
S:^ wędom  l*i'n  —  1057  r.  8-ka.  str.  2&  Kraków. 
11X36.  Spółka  wydaw..  hal  50. 

Balaban  Józef.  Historja  Polski,  wyd.  2  roz- 
szerzone, ozdobione  136  rycinami.  8-ka,  sir.  VII, 
280  i  8  ni.  Lwów,  1906.   Nakł.  H.  Altenberfs. 

opr.  kor.  1  f->0. 

Balaban  Majer  /ydzi  lwowscy  na  przełomie 
XVI  i  XVII  Wicku.  Konkurs  naukowy  im.  Hip 
Wawelberga,  Monografie  z  histoiji  Żydów  w  Pol- 
sce III.  8-ka,  str.  XXIV,  677  i  188.  Lwów. 
liK}»l  Nakl  Fur.du^izu  naulcowego  im.  H.  Wa- 
welberga, H.  Altenberg.  kor.  12. 

BOKtecki  Adam.  Herbarz  polski.  Tom.  IX, 
zeszyt  IV.  1  to,  sir.  d  121—160  Warszawa. 
1906  od  Justi  —  Kalniscy.  75  kop. 

Celichowski  Zygmunt  dr.  Ogród  zamkowy 
w  (Kórniku.  Skreślił....  8-ka  str.  19.  Poznaó. 
1906.   Nakładem  Bibl.  Kórnickiej.        26  kop. 

Cliodyński  Stanisław  ks  Seminnrjum  wło- 
cławskie. Sikic  historyczny.  .Na  podstawić  akt. 
i  dokumentów  miejscowych.  Zebrał  i  spisał... 
8-ka.  sir.  413.  Włocławek,  1906.  ^Kronika  Ro- 
dzinna", rb.  1.50. 

Gawalewic/  Adolf  prof.    Historja  powszech 
na,  maturvczne  pytaniu  i  odpowiedzi.  Cz.  I  i  U. 
8-ka,  str.  '88  i  4  nl.  Tarnopol.  1906. 

OtilAska  Z.  D.  dr.  Miasta  t  cechy  w  dawnej 
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Polsce,  z  rysunkami  w  ;ek$cic.  S-ka.  '^tr.  V  f  KTO. 
Warszawa.  1906.  .Bibijoieka  Spóiczesna".  Skiad  i 
główny  w  księgarni  Naukowej  30  kO|>.  | 

KopystlaAski  Adrjan.  Miclmi  Zygmuntowicz, 
książę  litewski,  monografia  lustoryczna.  8-ka, 
str.  05.  Lwów,  1906.  H.  Altenberg,        kor.  2.  . 

UtMBftray.  Histoija  Komuny  Patyzkicj.  Prze-  ^ 
łotyl  Adolf  Strzdecki  6-ka,  str.  81.  WaiMtawa,  E 
1906.  Nakładem  Nowej  SpóJki  Wydawniczej.  , 
Skł.  głów.  w  Księgarni  Popularnej.         10  kop. 

Morawski  SlOZf  sny.  Arjanie  polscy.  8-ka,  sir. 
XXVII  i  Ó&4  z  8  ryc.  Lwów,  1906.  NakL  auto-  , 
ra.  G.  Gel>ethncr  i  Sp.  w  Krakowie.      kor.  10.  i 

Polska,  obrazy  i  opisy,  zesz   III.  Sokołowski 
Aug.  dr.  Polityczna  historja  Polski  (dok.)  Wyd.  i 
Madarty  polskiej  nr.  83,  z  fundacji  Tadeusza  ' 
Kościuszki  nr.  4.    4-to.  str.  745-930  z  83  ilu-  ' 
stracjami.   Nakładem    Macierzy,   H.   Altenberg.  ' 

zesz  kor,  1.  j 

PrMl  Ludwik.  Zbrodnie  polityczne.  Przekład 
z  francuskiego  Marjl  Wentzlowej.  8-ka,  str.  143. 
„Bibl.  I)z.  Wybór  -  Nr.  433.  2'  kop. 

Rembowski  Aleksander.  Pisma  tom  lii.  Studja 
bistoryczno-polityczne.  Krytyki  naukowe.  Z  czę-  j 
ściowej  zapomogi  Kasy  pomocy  imienia  Mia- 
nowskiego R-ka  du*a.  str.  828  Warszawa,  1906. 
Nakładem     i;;  !!.^.,  !\>ięg.  Jana  Fiszera.       rb.  4. 

Rndnioki  Kazimierz.  Biskup  Kajetan  Soltyk 
1715  — 1768.  Monogratle  w  xakreste  dziejów 

nnwożylnycłł  wydawca  Szymon  .\skciiazy.  T.  V. 
8-ka,  str.  IX  i  29©  z  portr.  Kajetana  Soityka. 
Knkdw-Wuwawa,  1906.  Gebethner  i  w.  irt. 

rb.  1 

Trzeetak  StUiataw  ks.  ifr.   Kolonie  tydow- 

skic  za  czasów  Cłirystus;i  i'anft.  Odb.  z  1'rzcgl. 
kościelnego.  8-ka,  str.  28  Poznań,  1906.  Nakl. 
k9i«g.  ŚW.  WojdeclM.  fen.  60 


Historja  i  teorja  literatury. 

Berent  Wacław.  Żródia  i  ujs^ia  .Sietzschea- 
nizmu.  8-ka,  str.  5ti.  Warszawa,  190^3.  Nakl. 
J.  Hortkowieza.   Skład  główny  w  ksieg.  Cen- 

tncrs7:vvr-r.  >^'0  krip. 

C^arnik  Bolesław.  Spur  lueracki  o  ,Jarta 
z  Tęczyna".  kartka  z  dziejów  krytyki  w  Polsce 
Nadbitka  z  Pamiętnika  literackiego  r.  1906  i  1906. 
3-ka,  sir.  205  -  217  i  27  -  26.    Lwów,  1906. 

Doleżan  Wiktor.  Henryk  Sienkiewicz.  Krzy- 
żacy, opracował-...  BibL  krytyczna  arcydzieł 
literatury  polskiej  nr.  5.  8-ka.  str.  48.  Tarnów, 
Um.  Nakl  Z.  Jeleni.!.  hal.  40. 

Lack  St  Nutiilki  1  uwag)  p)t>6iic  w  ialach 
1900  —1906.  I.  Zawiera  uwagi  o  Lelewelu,  \Vy- 
spiaiiskira  oraz  uwagi  o  tak  zw.  Samuelu  Zbo- 
rowskim, Słowackiego.   8-ka,  str.  54.  Kraków, 

IfiOO.     Kftk'    :i  ■   .,1  hri!.  m. 

Nowaczyrtski  Adolf.   Oskar  Wilde.   Studjum.  \ 
Aiorvzmv.    Nowele.    8-ka,   str.   126.  Kraków, 
V-^>*).    Nakł  Wacława  Wicdegera,  G.Gebethner 
I  bp.,  E.  Wende  i  bp.  w  Warszawie.     kor.  3. 


Muk\  plastyezna. 

Lityński  micbai.  Rys  dzityów  sztuki  staro- 
żytnej. 8-fca,  sir.  ni.  3  i  105  s  ryc  Lwów,  1906. 

Nakładem  Gubrynowicza  •  Schmidta.        kor,  3. 

—  Sprawozdanie  IV  luwarzystwa  .Polska 
sztuka  stosowana*  w  Krakowie  r.  1905.  S-łCa, 
Str.  aO,   Kraków,  1906.   Nakł.  Tow. 

Prawo,  nauki  społeczne,  ekonomja. 

„Bagno",  a  mowa  sejmowa  posia  Rottera,  ^ka, 
str.  24.   Podgórze^  1906.    Nakł.  .Przeglądu  Za- 

kopiaAśkiego. 

Engels  Fryderyk.  Pochodzenie  rodziny  włas- 
ności prywatnej  i  państwa.  W  związku  z  ba- 
daniami Lewisa  H.  Morgana.  Z  ósmego  wydania 

niemieckiej^^  tłumaczyła  Jadwiga  Warska.  8-ka, 

str.  'JOl.  Warhzawii,  1906.  ,Bibl.  Naukowa*. 

8(1  kop. 

Gargaa  Zygmiiit  dr.  Reforma  opodatkowania 
Towarzystw  akqrjnydł.  8-ka,  str.  XI  i  166. 

L\v  I  V   l^¥¥j.    Gubryrowicz  i  Schmidt,    kor.  6. 

Kalina  A.  dr.  Odpowiedź,  z  ankiety  Prse- 
g\ądu  PowszecfancKo.  Odb.  z  „Przeglądu*.  S-kOt 
atr.  41.   Kraków.  1906.  Nakładem  autom. 

Karyszew  N.  Pogadanki  ekonomiczne  Z  ós- 
mego wydania  rossyjskiego  tłumaczyła  Jadwiga 
Warska.  b-ka,  str.  88.  Warszawa,  1906.  Wyd. 
St  Kuctiarskiego.  «Bibljotdca  Naukowa**. 

40  kop. 

KautskI  K.  Ruch  rubotniczy  w  sredaicłi  wie- 
kach. (Walka  robotników  z  majstrami  cechowy- 
mi). Z  oiemieckiego  tłumaczył  W.  P.  8-ka,  str. 
24.  Warszawa,  1906.  Nakł.  Nowej  Spółki  Wy- 
dawnicsej.  SU.  główny  w  Księgami  Popularnej. 

10  kop. 

—  Z  histoijl  Icultory.  Najemnicy  w  wiekadi 
średnich  i  w  epoce  reformacji  (Z  dziejów  so- 
cjalizmu). 8-ka,  str.  95.  Warszawa,  1906.  Skład 

I :  .    V  Księgarni  Pou-.zcciinej.  30  kop. 

Kraków.  Wielki....  Studja  do  sprawy  przyłą- 
czenia gmin  sąsiednich  do  miasta  Krakowa.  4-to, 
sir.  181  •  a  nl.  s  tablicami  i  planom  Kratiowa. 
Kraków,  1905.   Nakładem  Gminy. 

Menrei  Ad«lf  dr.  Prof.  zw.  Uniw.  w  Wied- 
niu. Systemy  prawa  wyborczego  i  idk  oeena. 
Z  nowego  wydania  przełożyła  N.  G.  8-1ta,  Str.  80. 
Warszawa.  UMMj.  Księgarnia  Naukowa.  ,Bi- 
bljoteka  prawno-społeczna.    Hok  I.  Zeszyt  I. 

15  kop. 

Miklaszewski  A.  prof.  Strejki  i  kwcstja  spo- 
łeczna. Prawo  strejku.  Spolszczył  z  upoważnie- 
nia autora  K.  Lu.  8-ka,  str.  03.  Warszawa.  V.KM\. 
Nakładem  Księgami  Powszechnej.         25  kop. 

NiOWladOmtlli  R.  Materjały  i  uwagi  do  oce- 
ny ^<  >p.idnrki  finans  iuej  państwa  rosyjskiego. 
8-ka.  sjr  '  ł  Warszawa,  1906.  Skład  głow. 
w  księg.  (jcnetimera  i  Wolffa.  6r»  kop. 

ObmiAski  St  Wyjaśnienie.  Dodatek  do  nr.  107 
Nowej  Keformy.  S-ka,  str.  2.  Kraków,  1906. 
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S.  A.  M.  Ide.i  w  ruchu  rewolucyjnym  fi-ka, 
8tr.  77.  Kraków,  1906.  Nakładem  Drukarni  Na- 
rodowej, H.  Altwiberg.  kor.  100.  { 

Szech  Antoni.  Uwagi  o  socjalizmie.  Wydaw. 
M.  Jastrzębca.   8-ka,  str.  106.    Kraków,  1906. 

kor.  1.2<j.  ; 

Ustawa  budownicza  z  dnia  28  kwietnia  1882. 
d2.  u.  i  rozp.  kraj.  nr.  77  zawierająca  przepisy 
budownicze  dla  gmin  miejskich.  T.  XVIII.  ś-ka. 
str.  49  I  3  nl.  Lwów-Złoczów,  1906.  Nakł.  W. 
Zuckerkandla.  hal.  60. 

V.  W.  Duch  niewidzialny  i  przyjaciel  ludz- 
kości, itumaczcnie  z  Irancuskicgo.  8-ka,  air.  <i'2. 
Paryż.  1906.  fr.  1  =  kor.  1. 

W  kwettji  wychodttwa  polskiego.  Cztery  roz- 
Pi£i.vy.  8-ka,  str.  176.  PosnaA,  1906.  Nakładem 
Ruchu  chrześcijańsko-społecznego.  mr.  1. 

Worenieckl  A.  ke.  Odpowiedź  z  ankiety  Prze-  j 
glądu  Pows/,ecbncigo.  8-kt,  str.  21.  Kraków,  i 
19C)6.  Nakładem  autora. 

Wykfaddw.  Siedm...  o  kwestji  społecznej  i  so-  ! 
cjaiizmic.  Zagadnienia  społeczne,  ^^•vdaw.  Związ- 
ku katolickiego  społecznego  nr.  1.  8-ka,  str  110.  ] 
Lwów,  1905.   Nakt  Zwfąsku.  kor.  1.  i 

Pedagogika,  wychowanie,  kaiąźki  . 
dla  młodzieży. 

Durski  Antoni  i  Durski  Jan.  Ćwiczenia  wspól- 
ne, układ  (^^wiczeń  walnych  na  miejscu.  Durski  , 
Jan.  Lekcje  praktyczne  tiwiczeń  wspólnych,  ciap- 
kami i  laską,  podręcznik  do  ubytku  nauczycieli 
Towarzystw  Sokolich.  Wyd.  2  ill.,  z  uwzplęd 
nieniem  najnowszej  reformy.  8-ka,  str.  V].  148 
z  ilustr.  Lwów,  1906.  Nakładem  To  warz.  So- 
koUcfa.  kor.  2  I 

Glmoazja.   Nasze...  i  nasi  synowie.    8  kn.  sir. 
16.    Kraków,   19()6.    Spółka  wydawn.  polska.  < 

bal*  30. 

Hamborgar  Alfratf,  Ćwiczenia  s  oporem  wapół-  | 
ćwiczących.  I.  Ćwiczenia  z  oporem.  TI.  a.  Mo- 
cowania wolne,  b.   Mocowania  z  przyborami, 
ill.  Zapasy  do  utytku  polskich  Tow.  Sokolich,  i 
8-ka,  str.  68  z  iUustr.  Lwów,  1606.  Kakł.  Tow.  > 
Sokolich.  kor.  1. 

Jeiieraki  W.  Jak  się  powinny  ubierać  dziew- 
częta w  wieku  szkolnym?  przez.  .  Odbitka  z  młe-  ' 
si^cznika  .Nowe  Tory*.  8-ka,  str.  U.  Warsza*  j 
wa,  1906    Księgarnia  Naukowa  10  kop.  I 

List  otuftrty  byłego  Grona  nauczycielskiego 
zakładu  sw.  Rodziny  do  ks.  Leona  Zbyszew- 
skiego,  założyciela  wymienionego  zakładu.  4-to 
Str.  2  Kraków,  1906.'  Nakładem  Grona 

Mayne  Reid.  Porwana  siostra,  przekład  F.  S. 
Wyd.  3.  8-ka,  s;r  I.'*')  z  8  ryc,  Warszawa-Kra- 
ków.  1906.  Nakładem  Gebethnera  i  Wollfa. 

kor.  2.  , 

Robinson  d!a  młodszej  dziatwy  czyli  najcie- 
kawsze przygody  Robinsona  Kruzoe  przełożył 
Jan  Chęciński.  Wyd.  nowe.  Bibl.  dla  młodzieży 
yill.  8-ka,  str.  1(H  z  4  ryc.  Warszawa-Kraków, 

hal.  80.  : 


Winogrodzki  Alfred  dr.  Wychowanie  fizyczne 
młodzieży  szkolnej.  Uwagi  nad  stosunkiem 
obecnego  wydłowania  umysłowego  i  fizycsnego 

w  naszych  szkołach  średnich.  8-ka  podł  .  sU'.  HO 
Sambor,  1906.   Nakładem  autora.         45  Rop. 


Med^c^na,  weter^narja,  farmacja. 

BandrowtM  FfM«liitk  ir.  Urofoafbmetr.  Odb. 
z  „r'rzc^'iądu  lekarskiago".  8-ka»  str.  3.  Kra- 
ków, 1906. 

Biar  Laoflard  dr.  O  zafałszowania  przypraw 
korzennych  w  Galtcyi.  Odb  ?.  „PrzeaMu  Le- 
karskiego'. 8-ka,  str.  11.  Kraków,  1906. 

Blassberg  Maxymilllan  dr.  W  sprawie  rozpo 
znawczej  wartości  odczynu  Widala.  Odbitka 
s  .Przeglądu  lekarskiego*.  S-ka,  str.  6.  Kraków 
190^. 

Comby  Jules.  Podręcznik  chorób  dzieci.  Tom  II. 
Choroby  narządów  trawienia  I  oddychania. 
Z  IV  przejraaaago  i  usopełnioaego  wydania 
spolszczy!  dr.  Józef  Zawadzkh  8-ka,  ahr.  290-|-TII. 

arszaw.L  lOOn,  Nakładem  .BibL  Lekarskiej. 
Skł.  gł  w  księg.  C.  Wende  i  Sp.  rb.  2. 

FMlar  H.  I  PateiyAakl  I.  O  eholersa.  Anato- 
mia patalogiczna,  objawy,  rokowanie  i  leczenie. 
Odbitka  z  „Czasopisma  Lekarskiego*.  8-ka,  str. 
)H  Warszawa,  1906.  Skł.  głów.  w  księg.  E. 
Wende  i  Sp.  30  knp. 

Fraaiaitr  Artor  ir.  O  przekrwieniu  biemem 
wedłui;  Biero  ze  szczcgólncm  uwzględnieniem 
ran  pooperacyjnych  i  zgorzeli  starczej.  Odb. 
z  ,  Przeglądu  l^ltarskiego**.  8-ka,  atr.  39.  Kra- 
ków, 1906. 

Gettlioh  Adam  dr.  Uwagi  o  tubusach  celuloi- 
dowych 1  stosowaniu  ich  w  leczeniu  diawca, 
Odb.  z  „Przeglądu  Lekarskiego"  S-ka,  str.  5. 
Kraków.  1906. 

Glassner  Roman  dr  Wyniki  lecznicze  osi.-łp- 
nieie  zu  pomocą  przekrwienia  biernego  w  iii  ii 
przypadkach.  Odb.  z  .Przeglądu  LakarskiCfo". 
d-ka,  sir.  12,  . 

Hryaiawlaeki  Balealaw.  Nasze  lasy.  Opisał.... 

Wyd-tnic  poprawione  i  rozszerzone.  8  'Kn. 

str.  41.  Warszawa,  1906.  .Materjały  do  odczy- 
tów ludowych.  Nakładem  Księgami  Naukowej. 

15  kop. 

Jaką  metodą  się  leczyć?  podług  d-ra  W.  Kli- 
maszewskiego I  innych  lekarzy  przyrodniczych. 
Odbitka  Z, Przewodnika  Zdrowia*.  8-ka,  str.  25. 
Berlin,  1906.  Nakładem  wydawn.  ^Prsewddnik 
Zdrowia**.  Skład  głów.  w  ksi«g.  B.  Wende  i  Sp 

25  kop. 

Janka  0.  Zaaady  higjeny  szkolna}.  Podręcz- 
nik przeznaczony  do  utytku  nauczycieli,  kiero- 
wników szkół  i  lekarzy  szkolnych.  Opracował... 

Z  drugiuiio  ;:upehi:e  pr.:ernbione^',ii  wydar»ia  nie- 
mieckiego z  upoważnienia  uutura  przełoiyii 
i  uwagami  zaopatrzyli  dr.  St.  Kopczyński  {  dr. 
Br.  Handelsman.  8  ka.  str.  7  -f  '37.  Warszawa. 
190*i.  Nakł.  Księgarni  .Sauitowej.  rb.  1.80. 
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KorciyAtki  LudomU  dr.  O  dodatkowych  skur-  i 
esach  aerca  i  ich  znaczeniu  klinicznem.  Odb.  I 
z  „Przeglądu  LeiMisIdcgo'.  8-ka,  str.  36.  Kra- 
ków, 1906.  I 

Kozłowski  Bronisław  dr.  Operacja  Talmy 
(wszywania  siod)  przy  puchlinie  brzusznej  z  po- 
wodu marskości  wątn)by  i  jej  skutkL  OdUtka 
z  ^Pi/.ci;lądu  LokarSkiego*.  8-ka,  str.  16.  Kra- 
ków, lUCMi.  j 

Kriyaztalowicz  Fr.  dr.  i  Siedlecki  Michał  dr. 

0  stosunku  roswoju  krętka  bladego  do  okresów 
kiły.  Odb.  e  .Przegl.  Lekarskiego**.  S-ka^  str.  15. 
Kraków,  i 

Kiimmerlins  Henryk  dr.  med.  urd.  w  Badenie  > 
Termy  siarczane   Baden  pod  Wiedniem.    S-ka,  '. 
str  IV +  59.  Badea»  1906.  Skład  główny  Gebeth 
ner  i  Wolff  50  kop. 

Medycyna  w  samorządzie.  Stan  obecny  le  [ 
cznictwa  publicznego  w  Królestwie  Folskiem, 
Braki  i  potrzeliy.  Praca  sbiorowa  podjęta  i  wy- 
dana staraniem  grona  lekarzy  warszawskich. 
S-ka,  str.  298.  Warszawa,  1900.  Skład  gluw. 
w  księgarni  E.  Wende  i  Sp.  rb.  1.80. 

Wiaagrodzki  Alfr^  dr  Pogadanki  z  higieny. 
Alkohol  w  organizmie  i  społeezeAstwie.  Migiena 
skóry  i  ubrania.  Pielęgnowanie  jemy  ustnej. 
Tytoń.  8-ka  mała,  str.  66.   Sambor,  li^5. 

25  kop. 

Wrzosek  A  o  wrotach  zakażenia.  Odbitka 
z  „Przegiiłciu  Lekai skiego*'.  S-ku,  Str.  14  Kra- 
ków. 1906.  I 

Zielatex«k  itkartlli.  Abecadtowy  spis  chorób 
s  podaniem  odpowiednich  Arodków  roślinnych.  I 
Odbitka  z  .Przewodnika  Zdrowia",  '^-ka,  .str.  'J4 
Berlin,  1906.  Nakiaduai  wydawiiiclwa  „Przcwu-  ; 
dnika  Zdrowia".    Skłed  głów.  E.   Wende  i  Sp.  | 
dO  kop.  z  125  koL  obrazkami  75  kop  | 

Gieografja,  krajoznawstwo 

i  podrożę. 

.  Egll  U  I.  dr>  GieograQa  w  zakresie  szkół  śred-  i 
nid).   Spolszczył  t  uzupełnił  S.  Lagaiiowski  Na-  ! 
UCZyciel  szkól.    Cz^-sć  1.  0<^ólna  z  rysunka- 
mi.   8-ka,  str.  4b.    Warszawa,  1906.  Nakła- 
dem .M.  Arcta  w  opr.  Icarl.  80  kop. 
Herricll   A.   Mapa   Galicyi;    zarys,   poprawił.  | 

1  uzupełnił  Fr   Barań.ski,  pr/ejrzał   W.  Pokorny.  ' 
Wyd.  nowe  kolorowane  u>\.  Lwów,  1906.  Na-  ! 
kładem  księgami  Polsluej  B.  Połonieckiego.  Po-  i 
działka  1:600.000  kor.  8,  na  płótnie  w  formie 
ósemki  kor.  5,  na  płótnie  s  wałiMmi  jako  napa 
ścieiiiia,  kur.  8 

Kornman  S.  Powiat  jarosławski,  fol.  skala 
1:300000.  Wiedeń,  1906.  Z  zakładu  kartogra> 
deznego  0.  Freytaga  i  Berendta. 

Foe^a,  powieść,  liramat. 

Aadrejew  Z.  Żywot  Bazylego  Fiwejskiego,  | 
przekład  Stanisławy  Kruszewski^.  8-ka,  s^.  186.  l 


Warszawa-Kraków,  1906.  Kakładem  Gebethner* 
i  Wolffa.  kop.  60=  kor.  1,60. 

Bełza  Stanisław.  Za  Apeninami.  Wydanie  no- 
we.   16-ka,  str.  Iłił.   Warszawa,  19C6.  Nakł 
„Ziar^a^  SkŁ  głÓWiqr  W  ksi^gaflli  Gebethnera 
i  WoUTa.  45  kop, 

BtluM  Malg«natt.  Pamietnllc  kobiety  tap«« 
dłej,  wydany  po  jej  .4mierci  przer.  -rzełoityła 
z  niemieckiego  dr.  Felicja  Kossig.  a  ka.  sir  J15. 
Berlin,  1906.  SU.  gł.  w  ksi«g.  E.  Wende  i  Sp. 
w  Warszawie.  rb.  1.20. 

-  Cbrnścijankl,  obrazek  aGenianqr  dla  ludu 
w  5  odsłonach.  S-ka,  str.  62.  Pomań,  IWe. 
Nakł.  księg.  św.  Wojciecha.  fen.  80. 

Cl80lww  Anttni.  Wybór  20  obrazków,  satyr, 
humoresek  i  kar^'ketur.  z  rosyjskiego  przełożył 
Zygmunt  Świalopelk-Słupski.  8-ka.  str.  148. 
PoanaA,  1906.  Nakładem  Z.  Słupskiego. 

mr.  1  =  kór.  1.20  =  kop.  6C. 

Daudet  A.  Pierwsza  noc  potiubna  (z  fran- 
cuskicRo^  S-ka.  str.  23.  Warszawa,  19f*^.  Na- 
kładem księgarni  .^I.  Cytryna.  kop. 

E.  F.  E>on  Juan  ukarany,  komedja  w  1  akcie. 
Bibl.  teatrów  amatorskteh  nr.  101.  8-ka.  str.  16. 
Lwów,  1906.  Nakładem  (f.  Altenber^a.  hal.  80. 

Hebbel  Fryderyk.  Marja  Magdalena,  trage- 
dja  mieszcza/iska  w  3  aktach  przełożył  Henrylc 
Salz.  Bibl.  powszechna  541.  8-ka,  sir.  79. 
Lwów-Zioczów,  190*3.    Nakł.  Zuckerkandla. 

Hertzówna  Amelia.  Zburzenie  Tyru.  8-ka, 
str.  95.  Kraków,  1906.  Nakładem  warszawskie^ 
go  kota  wydawniczego,  E  Wende  i  Sp. 

kor.  2.10. 

Heyermans  Herman.  Ogniwa  pogodne,  sce- 
ny z  tycia  rodzinnego  w  4  aktach,  przekład. 
Władysława  Prokeseha,  Biblioteka  powizcdma, 

556-557.  8  ka.  str.  Lwów-Zi««zów,  1906. 

Nakładem  W  .  Zuckcrkandla. 

Kamiński  Jan  Nep.  Zabobon  czyli  Krakowia- 
cy i  Górale,  zabawka  dramat,  le  śpiewkami. 
Bibl.  powszechna  542  -  548.  Lwów-Złoczów,  l906 
Nakł.  W.  Zuckcrkandl;i.  hal  48. 

Kochanowski  Jnn.  Hieśni  ksiąg  czworo.  Bibl. 
powszechna  nr-  559  -  560.  ^ka,  str.  142  i  2  ni. 
Lwów-Złocsów,  19C6.    Nakł.  W.  Zuckcrkandla. 

hol.  48 

(Kondratowicz  Ludwik)  Syrokomla  Włady- 
sław. Janko  cmentamik,  gawęda  ludowa.  K«s 
dłleba,  gawcda  z_  pól  nadniemeAskieh.  Biblio- 
teka powszechna  544.  8-ka.  sir.  S*J.  I.wów-Zło- 
czów,  1906.  Nakł.  W.  Zuckerkandla.      hal.  24. 

i...  K...  Z  .  .Morskie  oko.  ohra/.  dramatyczny 
w  4  aktach.  8-ka,  str.  83.  Kraków,  1906.  Nakł. 
S.  B  Krzyżanowskiego.  ha!  40. 

Maelerliack  Maurice.  Joyzella,  dramat  w  "i  ak- 
tach, tłumaczył  Marceli  Birnbaum.  BibL  po- 
wszechna 545.  8-ka,  str.  77.  Lwów-Złoetów, 
1906.  Nakładem  W.  Zuckerkandla.         hal.  24. 

Makowski  Wacław.  Godzina  pogardy.  (Wra- 
żenia). 8-ka,  str.  202.  Wflno,  1906.  Nakł.  ksi«g. 
W.  Makowskiego.  rbl.  1. 

Maorey  Mtkt.  Protekq)a,  btuetka  aeaoiesna 
w  1  akcie  z  francuskiego  tłumaczył  H.  Cepnik: 


Digitized  by  Google 


>&  6. 


249 


Bibl.  teatrów  amatorskich  nr.  102.  8-lu,  str  12. 
Lwów,  1906.  Nakładem  H.  AHanberga.   hal.  80. 

Melegari  Dora.  Śpiące  dusze.  Dzirło  na- 
grodzone przez  Akademię  francuską.  \\  ydanie 
trzecie.  Przetłumau/y)  ks.  Katlmlerz  Sobolew- 
ski, d-ka,  atr.  VU1+211.  Wannwa,  1906.  Skł. 
głów.  w  ksi«g.  Gebethnera  f  Wolfa.      60  kod. 

Mlrbeaa  Oktawjuaz.  Wyw;  i      rsawl  nkcie. 
Przekład  Tad.  Jaroszyńskiego.   B-ka.  str.  32., 
Wansawa,  1906.  Taatr  amatorski  nr.  80.  Nakl. 
GeH--h         i  Wolffa.  30  kop. 

Morawska  2.  Zmierzch  i  świt.  <*owieAĆ 
z  czasów  Stanisława  .\  i-usta  Ul,  t.  U  8-ka, 
Str.  148.  Warszawa,  lUCM}.  Bibl.  Dzieł  Wybór, 
nr.  431  -  482.  1  tom  —  25  kop. 

MBrs  iulfan  2  Poradaws.  Przeur  pAulinów, 
dramat  historyczny  z  XVII  wieku.  Wydanie  no- 
we.   8-kn.  str  147.    Lwów,  1906.         kor.  2 

Nałkowaka  Rygiar  Ztf|a.  Kobiaty,  powieść. 
h  Lodowe  pola.  II.  W  czerwonym  ogrodzie. 
III.  Pie-^ń  miłości.  S-ka.  str.  272.  Warszawa.  VJ>/}. 
Naktadeni  Księgami  Powszeclinej.       rb.  1  5U. 

Ittttnwlam  S.  Obrazki  s  partykularza. 
Część  pierwsza.  8  ka,  str.  288.  Warszawa,  1906. 
Ski.  głuw.  w  księg.  Gel)«thnera  i  Wolffa. 

Naro-Wandal-Herod-Kotnowloz.  Panopticum 
walka,  sąd  i  piekło  (ułomek  x  panoramy  świata) 
8<ka,  str.  1S9  Kraków,  1906.  Kakt  RocMekie- 
go  i  Grafomani,  Ohc^hner  i  Sp.  1:  r  1. 

Niemejawakl  Andrzej  Ludzie  rewolucji.  Ptak. 
Zwidziska.  Latawica.  Maciej  Bala.  Święto  wol- 
ności. Jur.  Dziennikarz.  Pan  Jezus  w  Warsza- 
wie. Quovadisiana.  8-ka,  str.  134.  Kraków,  190<>. 

kor.  li. 

Rapacki  Wiacsnty.  tlistrjoni,  powieść  z  cza- 
sów Dyoktecjana.  8-ka,  st.  268.  Kraków,  1906. 
Spótk*  wydaw.  polska.  kor.  4. 

RejnfOnt  Wł.  St.  Clilopi,  powieść  współczesna, 
l  om.  III.  Wiosna.  8-ka,  sir.  480.  Warssawa,  1906 
Nakl.  Gebethnera  i  Woifla.  rb.  1.60. 

RóiRytll  silnkf.  NAworocsnik  literacki  mło- 
dzieży kijnwskicj  z  przedmową  Kazim.  Przerwy- 
Telmajera.  4-to,  sir.  H>4.  Kijów,  1906.  Skł.  gł. 
w  ksieg.  L.  Idzikowskiego.  rb.  1.80. 

Rzewuski  Henryk  hr.  Listopad,  romans  hi- 
storyczny z  drugiej  połowy  XVIII  w.  T.  I  i  H. 
Bibl  powszechna  54H  ")')").  S  ka.  str.  .i";*--  422. 
Lwów-Zioczów,  1906.  Nakt.  W.  Zuckerkandla, 

SoMller  Fr.  Dsleła  poetycsne  i  dramatyczne 
w  najlepszych  przekładach  polskich  zabrał  i  wy- 
dai  dr.  Fr.  J.  Albert  Zipper.  T.  I  i  II.  Poezje  ~ 
Semele  —  Zbójcy  —  Ficsko.  8-ka  str.  nl  6,  1").! 
-f  1%.  Stanisławów,  1906.  Nakł.  Wł.  Dobo- 
szyAskiego. 

—  T.  III  i  1\'.  Intryga  i  miłość  —  Don  Kar- 
lo«  —  WaUenstcin.  8-ka,  str.  232  1  22U.  Stani- 
sławów, 1906.  Nakl.  W.  Doboszyńskiego. 

—  T.  V  i  VI.  Marja  Stuart  —  Dziewicn  Orle 
ańska  —  Oblubienica  z  Messyny  —  Wilhelm  Tell. 
8-ka,  str.  204-1-166.  Sunislawów,  1006. 

za  całość  opr.  kor.  .9. 
SlenkfawlM  Heiryk.   Na  polu  chwały.  Po- 
wieść histoiyczna  z  czasów  Icróla  lana  Sobies- 


kiego. Z  illustraciami  St.  Sawiczewskiego.  4-to, 
str.  851.  Waruawa,  1906.  NaU  Tow.  Akc. 
S.  Orgelbranda  i  Synów.  Skł.  głów.  w  księg. 
E.  Wende  i  Sp.  rb.  6 

Slewo  o  Pułku  Igora,  przekład  Augustyna 
Bielowskiego  z  objaśnieniami  i  wstąpem  Bohda> 
na  Lepkiego.  Arcydzieła  polskich  i  obcych  pisa- 
rzy. 8-ka,  str.  55.  Brody,  1906.  Nakł.  F.  Westa. 

ŚwitlawskI  Umm.  Polska  komedja  w  czterech 
działach.  8«ka,  str.  IX,  132.   Kraków,  1906. 

Nakl.  Gebethner  i  kor  2.50. 

Sz.  AtZ.  Nowele,  tłumaczenie  z  żydowskiego. 
8-ka,  str.  128,  Wyntawa,  1906. '  Nakt.  kaieg. 
Powszechnej.  kor.  2.60 

Wójcicka  Zofja.  Młodzieniec  z  Sais.  Dwa- 
naście godzin  Z  tycia.  8-ka  podł.  str.  222.  War- 
szawa, 1906.  Nakl.  Tow.  Akc.  S.  Orgelbranda 
i  Synów.  rb.  120 

Zola  Emil.  Germinal,  tłumaczył  F.  Mirandola. 
8-ka,  str.  473.  Lwów,  1906.  Nakł.  W,  Podwiń- 
skiego.  kor.  4. 

Żeromski  Stefan.  Powieść  o  udałym  Walgie- 
rzu.  Napisał...  4-to,  str,  67.  Warszawa,  1906. 
Nakł.  redak.  nChimefy^  Gebethner  i  WoliT. 

rb.  1. 

Książki  dla  ludu. 

Bettt  Wikdytitw.  Królowa  korony  polskiej, 

iywot  Najświętszej  Marji  I'arny,  Matki  Chry- 
stusa 1'aaa.  8  ka,  su.  8S  z  ryc.  Lwów,  liKKJ, 
Wyd.  Macierzy  Polskiej,  książeczka  21),  wyd,  3. 
Nakł.  Macierzy,  C.  Gebethner  i  Sp.  w  Warsza- 
wie, hal.  80. 

Jaworski  Fr.  Obrona  Cz^^^lochuwy.  wspo- 
mnjcaie  dziejowe  w  250  rocznicę.  Wydw.  .Ma- 
cierzy Polskiej,  książ.  85.  8-ka.  str.  128  z  ryc. 
Lwów,  1906.  NakL  Macierzy,  G.  Gebethner  i  Sp. 
w  Krakowie.  haL  15, 

Puillicystyica. 

Ali  Quls.  Nasza  polityka,  a  koteiół.  8-ka,  str. 

48.  Berlin,  1906.  Nakl.  H   Waithcra.        mr,  1. 
Baudula  de  Courtcnay  i.   Zc  zjazdu  autono- 

mistów  cY.v\i  przcdslawcieli  narodowości  nieri  - 
syjskich.  Ódb.  z  ,Krytyki-.  8-ka,  Str.  29.  Kra- 
ków, 1906.   Nakł.  .Krytyki*.  hal.  80. 

Dunin  Feliks.  Prawda  w  .Prawdzie*.  Kilka 
luźnych  uwag  na  nr.  18  warszawskiego  tygod- 
nika „Prawda'.  8-ka,  str.  U.  Kraków,  'l90«j. 
Nakł.  autora.  hal.  10 

|l«  jest  Pelsków  ewangielików  w  Królestwie, 
r.::  ;  i  >  ,     I  I  Vusi'  8-kR,  str!',  \Viu^:^aua.  1 

Oemetrykiewtcz  M.  Ekonomiczne  znaczenie 
ubezpieczeń.  Ubezpieczenie  na  tycie.  8-ka,  str.  9 
Lwów,  \m-  Odb.  z  XV  Rocznik*  asekuraęyjtto- 

ekonomiczuego. 

(Kotsewtki  Stanisław)  St.  K.  Kwestja  syon- 
ska  w  muracłi.  szkoły.  (Uwagi  na  czasie).  Ś-ka. 
str.  41.  Lwów,  1906.  Nakł.  „Słowa  Polskiego', 

bal.  60. 
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Lutosiawskt  Marjan.  Regulamin  obiad.  (Odb. 
rozdz.  VfII  książki:  ,0  sztuce  obradowania 
i  przewodniczenia  zebraniom* jf.  8-ka,  str.  J6. 
Warssawa,  1906.  tf^ł.  Tow.  Finn.  Komand. 
.Goniec  Poranny  i  WioCMmy*.  Skt  głów.  Ge- 
bethnera i  Wollfa"  15  kop. 

Szymański  Jan.  Z  ruchu  etycznego  wśród  mło- 
dzieży Odb.  z  „CSfSMa*.  8-lu,  »lr.  6.  Kra- 
ków. 1906.  baL  20=  kop.  10 

Szech  Antoni.  W  sprawie  naniiietnictwa,  S-ka 
str.  aO.  Kraków,  1909.  kop.  20. 

ZleIMtki  Zygmunt.  Memoijał  do  Wysokiego 
Kola  pniskiego  w  Wiedniu.  str.  5.  Ja- 

sło, lyoó. 

Rolnietwo/hodowla,  leśnictwo, 
osrodnietwo. 

Makfwaki  Mektander.  Wywóz  rolny  giibern|i 

Siedleckiej  lTOl-1903.  Zebrał...  8-kn.  str.  41. 
Warszawa,  ^■'0^i.  Skt.  gł.  w  księg  Gu-bethncra 
i  Wolffa.  rb.  1. 

N«wicki  Aleksander.  Wydatnnić  drzewosta- 
nów w  naszych  lasach  w  chwili  ich  sprs«tu  V. 
Odh  z  V.  XXXIX,  sprawozdań  komisji  fi^ogr. 
8-ka,  str.  27.  Kraków.  1906. 

—  Sprawozdanie  VIII.  z  działalności  krajo- 
wej stacji  doświadczalnej  chem.  roln.  w  Dubla- 
nacłi.  Doświadczenia  nawozowe,  polowe  i  łą- 
kowe przeprowadzone  w  r.  11*03.  I!.ł04,  19ł>5 
przez  Józefa  Mikułowskiego,  Pomorskiego  i  Ada- 
ma KsriHAskicgo.  8-ka,  str.  VII  i  S47.  Lwów,  1906 

—  II  z  działalności  stncji  doświndczalncj 
w  Piastowej  za  r.  it>L>4/5,.  zestawił  Jan  Konar- 
ski. 8-k«,  str.  .54  i  2  nl.  Kraków,  1906.  Nakł. 
Radomskiego  Tow.  Rolniczego. 

—  Wydziału  Towarzystwa  dla  popierania  pol- 
skiej nauki  rolnictwa  za  r.  1906.  8-ka,  Sir.  17. 
Kraków,  1906.  Nakł.  Tow. 

iwMawskl  A.  Nawozy  własnego  gospodar- 
stwa, dla  pożytku  gospodarstw  włoĄciańsl<ich . 
Wyd.  2  poprawione  i  uzupełnione.  B-lta,  str.  104 
Z  tabl.  Lwów,  19C6.  Nakł.  Tow.  Gospodarczego. 

hal.  &0. 

Technika. 

Marczewski  Maciej.  Ugoda  o  budowę  zamka 
w  Kurniku.  Odb.  z  „Arcbiteku".  8-ka,  str.  11. 

Kraków,  1906. 

Steingraber  Gustaw.  Techniczne  zużytkowa- 
nie spirytusu.  Odb.  z  Tygod.  rolniczego.  8-ka, 
Str.  19    Kraków,  1906. 


Varia. 

—  Sprawozdanie  kiasyfikac^ij  sseścioklasowej- 
szkoły  męskiej  w  Krośnie  za  r  1906.  B.  m.  i  w. 

8-ka,  str  80    Krosrio,  1905. 
j     Jednodniówka  T.  S.  L.  Red.  Kazimierz  Mis- 
I  SOMU  8-ka  wydł.,  str.  16.  Kołomyjka,  1906. 
:     Kalendarz  kieszonkowy  dla  majstrów  budo- 

!  wlanych  na  rok  Vj06Jl  od  1.  Kwietnia  do 
'  1.  Kwietnia  1907.  8-ka,  sir.  6S.  Warszawa,  1906. 
j  Nakt  J.  Roibieckiego.  w  opr.  rb.  1. 

I     Roikaiy  do  musztry  jednostek,  zastępu,  pin- 

,  tonu,  drużyny,  hufca  i  pulka  opracowane  przez 
Związkowe  Grono  nauczycielskie,  a  zalwierdzo- 
'.  ne  uchwalą  Wydziału  Związku  do  użytku  pol' 
I  skich  gmin  Tow.  sokolich.  Wyd.  3  prawne. 
I  8-ka,  str.  47,  nl.  Lwów,  J906.    Nakł.  Związku. 

hal.  60. 

Starkman  Adsif.  Monologi  humorystyczne. 
T.  [.  Bibl.  Powszechna  9S0.  S-kn*  ntr.  66.  Lwów- 
Ztoosów,  1906.  hal.  24. 

Dzieła  Peiakiw  i  o  Pelece  w  języ- 
kach obcych. 

Babiaozyk  Adam  dr.  Le.\ikon  zur  AltpolniscKen 
Bibel  1455  (Sophienbibel,  Ausgabe  von  Małecki) 
i  bearbeitet  sowie -mit  einer  Textkritschen  Einlei- 
i  tung  yerschen  von....  8-ka,  str.  854.  Breslau,  1906 

—  Textkritsche  Emleituiig  ncbst  F'robc  A  zum 
!  Lezikon  zur  aJtpoloiscben  BibeL  Inangurai  Dis- 
I  seftatioR  der  kgl.  Univerritit  zu  Bralina  nor 
'  ErtangunR    der    philosophischen  Dootorwttrde. 

8-ka,  str.  81  i  3  nl.  Ereslau,  1904. 

BromnwtOC  jMef.  Aktuelle  Staatshahn-verwal- 
tungsliragsn  vora  eisenbabnfaohlichan.  volkswirt-> 
schalUicben,  soziałen  und  partelpolitischen  Stand- 
punkte  aus  beleuchtet.  8-ka,  str.  69  i  2  ni. 
Krakau,  1906. 

BriMiAtki  J.  Mysonunonas  betae  parasite 
des  bcttcraves.  8-ka.  str.  ir?0.  Cracoyie^  1906. 
£xlr.  da  Uuil.  de  l  acad  des  scicnccs. 

Fedtschanko  Boris.  Florę  des  iics  du  Com- 
mandcur.  8-ka,  str.  128.  Cracovie,  1906.  Spółka 
wydaw.  polska.  kor.  8.60. 

Krzyżanowski  M  St.  Contribution  a  This. 
toiru  dc  la  littcrature  politique  de  XV-e  siecle. 
;  8  ka,  str.  2i>  :29.  Craoovie,  1906.  Eitr.  du  Buli. 
I  de  l'acad.  des  sciences. 

I     Bndwadtkn  Marja.    Dte  Vorderen  Lymphherze 

des  Frosches.  Extr.  du  Buli.  dc  Tacad  des  scien- 
ces.  8-ka,  str.  213  -  218.  Cracovie,  1906.  Impr. 
de  runiv. 


K«daktoi'  i  Wydawca  Andrzej  Turkul. 


i 
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.  OGŁOSZENI  ^ 


1  Dotychczas  nificsiwuralne  i 


E.  Renan. 


Życie  Jezusa. 


w  przekładzie  n.  Ntemojewskiego. 
Cena  it.  2  kop.  51. 

DO  NABYCIA  WE  WSZYSTKICH  KSIĘGARNIACH. 


POJEDYNEK.  ^ 


POWIEŚĆ.  Rb.  1  kop.  20. 

Przekład  z  rosyjskiego. 

Powipść  A.  Kuprina  osnnta  jest  wa  tle  żrcia  nfi.  .-nSw  rosyjskicli, 
Antor.  którego  powH'śó  powy^.sza  postawiła  za  jednym  zamacht?m  w  rzędzie 
nąjpierwszych  pisar/.y  rosyjskich,  odałanift  pr«ed  csytelniktem*  s  drobiazgo- 
wym realizmem  i  świetną  analizą  psjcKologlcsną,  miąfscowe  stosnokl. 


OPUŚCIŁ.O  PRASĘ^ 


Henryka  Sienkiewicza 

POWIEŚĆ  HISTORYCZNA  Z  CZASÓW  JANA  SOBIESKIEGO. 

Wydanie  ozdobne  z  ilustracyami  St  Sawiczewskicgo. 
CeUSl  rld.  S.  Sktad  główny  w  ksi^rni  E.  IV«D(le  i  Sp. 


te  i 
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Ostatnie  nowości  zfoione  na  składzie  głównym 

w  Księgarni  £.  WENDE  i  S""  ^ 


Bieliński  Józef.  PIERWSZA  AKAUEMIA 
LEKAR:>KA  W  WARbZAWJE.  Zarys 
.  histoiycKOT.  Cena  kop.  bO. 

Bóbmt  Mmigonmt».  PAMIĘTNIK  KCWIE- 

TY  UPAPŁEJ.  Wydany  p<>  jej  Amierci 

Styjoz...  Przełożyła  z  iiiemił?ckiego  Dr. 
'etleva  Nossi;,'  Cena  rb.  1  kop.  20 
Bnotowski  Stanisław.  WSTĘP  DO  FI- 
LOZOFII W  oprawie  cenu  kop.  50. 
Comby  Julea.  PODRĘCZNIK  CHORÓB 
DZLECL  Tom  IL  Choroby  narządów 
trawienta  t  oddechaola.  Z  IV  przejrza- 
ne<;o  i  uzupełnionego  wydaniu  spolszczył 
Dr.  Józef  Zawadzki.  Cena  rb.  2. 

DmI-Trozzo  Jan.  KURS  GEOMETRY I  dla 
szkół  średnich  i  przemysłowych.  Część  I. 
Plantmetrya.  Cena  kon.  65. 

Fidler  M.  i  PeiczyńskI  I.  O  CH0LER2:E. 
Auiitomia  patalogic^na,  objawy,  roko- 
waniu i  leczenie.  Odbitka  /.  „Czasopisma 
Lekarskiego".  Cena  kop.  30. 

Forel  August.  ZAGADNIENIA  SEKSUAL- 
NE roztrząsane  ze  stanowiska  nuuk  przy- 
rodniczych, psychologii,  hygieny  i  so- 
cyologii.  Przełożone  z  niemieckiego  przez 
D-ra  Władysława  Witwickiego,  docenta 
uniw.,  prof.  Tadeusza  WitwickieK^  i  prof. 
Witolda  Schreibera. 

Cena  za  2  tomy  rb.  4,—. 
W  oprawie  rb.  5.20. 
Oónl  Bolesław  B  ks    ZASADY  INTKK- 
PDNKCYI  POLSKIEJ,   t^ua  kup.  .iO. 
tfe  auerviU0  A.  B.   WALKA  Z  GK UŹLICĄ 
(La  lutle  contrę  la  tubercnlore).  Przeło- 
żył i  za  zezwoleniem  autora  uzupełnił 


arszawie . 


jeden  z  licznych  j^gp  przyjaciół  po  oso- 
błstem  swJedbwniu  Nordracłi-Kolonii. 

1  Cena  kop.  45. 

I  Kmtprowlem  im.  O  BOHATERSKUf  KO> 

t        NIU  1  WAŁ4CYM  SIĘ  D0^^^.  Pro/.v 

I  napisał...  (N  na  rl).  1  kop.  t>U. 

I  Kisielewski  Jan  August.  PANMaSAlON. 

I  Życie  dramatu.  Miłe  słówka.  Życie 
w  powieści.  Słowa  Monelii.  Panmusaion 

!         O  sztnce  minionej.    Cena  rb.  1  kop.  SO. 

Kulczycki  Ludwik.  AUTONOMIA  I  FE- 
DERALIZM  w  ustroju  państw  konsty- 
tucyjnych. CetKł  rl)  2. 

Utwio.UROdADO  R0ZWL\ZANIA  KWE- 
8TYI  CHLEBA,  czyli  teorya  i  polityka 
ekonomii  społt^cznej.  Cenu  rl).  2. 

MEDYCYNA  W  SAMORZi^DZIE.  Stan  obe- 
cny lecznictwa  pablicznego  w  Królestwie 
Polskiem.  Braki  i  potrzeby.  Praca  zbio- 
rowa, podjęta  i  wydana  staraniem  gro- 
na jekfitzy  warszawskich.  Cona  rb  1  k  80. 

Sieukiowica  Henryk.  HA  POLU  CHWA- 
ŁY. Powieść  htstoiyezna  z  czasów  Kró« 
la  Jana  SoMi  skiego.  Z  Ilostracyami  St. 
Sawłczewskiego.  Cena  rb.  5, 

Studnicka  SlanMmwm.  PODRĘCZNIK  DO 

N A  UKI  JĘZYKA  NIEMIEUKIKOO  me- 
todą naturalną.  Opracowany  podiuix  naj- 
nowav|rch  śródeł  przez... 

Cena  w  kartonie  25  itnp. 

W.  E.    CHOROBY  A  MAŁŻEŃSTWO. 

Ct  Tui  rli.  1  kop.  :)5. 
Zola  Emil.    GERMIliAL.  Tłumaczył  F.  Mi- 
randoia  Cena  rb.  1  kop.  50. 


Zabroniona  dotychczas  przez  cenzurę  powieść 


EMILA  ZOLI 


Cono      /  kop.  SO. 

Skład  (tłiwni  t  kii|j|anłl  E.  Wniiio  i  S-ki 

w  y&rszBwre. 


opnśf^ła  prasę  w  przekładzie  Miran- 
d'  l'  w  wydaniu  całkowltetn,  bez 
skróceń.  Okładka  według  rysunku 
Jana  Rakowskiego. 

Ponnre  obrazy  z  tycia  górników, 
opisy  strsJkDf  katsstrofy  w  kopalni, 
oddaiif  nu«tr/nwskiem  piórem  Zoli, 
wstrząsają  do  głębi.  Ksiątlta  ta,  uie> 
dostępna  dotychczas  dla  czyteJolka 
polskiego,  pozostawia  po  przeczytania 
nlezstarte  wspomnienie. 
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21!  IV a.  oga.g>ie  !!!  Opuściły  prasę:  — -— -^-^ 

Józef  Tretiak. 

MICKIEWICZ  I  PUSZKIN. 

STUDYA   LIT  ER  AOKIB. 

Z  2-ma  portretami.  Cena  rb  2. 

Treść:  I.  Idea  Wallenroda.-!].  Tło  historyczne  w  „Panu  Tadeuszu".— 111.  Młodość  Puukiiia. 
]V.  Mielii«wiez  i  Puszkin  jako  bajroniici.-  V.  Siady  wpływu  Mickiewicza  w  poezyl  Puszkina. 

VI.  Puszltin  i  Rosya. 


Wilhelm  Feldman. 

HENRYK  IBSEN. 

Wykłady  wygłoszone  na  kursach  wakacyjnych  w  Zakopanem 

'   •  w  lecie  1 905  r. 

Treić:  I.  Charakter- II.  Problem.  -  HI.  Ekspozycya  problemu.  Dramaty  z  praeszłoici  naro- 
dowej.-IV.  Syntezy.  Dramaty  TilozoTicznc.  -  V.  Ideał  prawdy  a  życie  w.spólc/esnc.  Dramaty  na 
tle  wsdółczesnem.  — VI.  Tragedya  Ibsena  i  epilo£.  Dramat  idealny.— VII.  Czcm  dla  nas  jest  Ibsen. 

HFgóat^nieśaM  księgami  £,  WQnÓQ  i  S^£d, 


Nowa  książka  zajmująca  w  najwyższym  stopniu! 

=  PAMIĘTNIK 

K  O  R I F  TY    ^  "i^iW      ^^"'"'^^ ' 

MAŁGORZATĘ  BOHME. 

I      I  /\    I      1  l/'  I         Przełożyła  z  niemiecki,  go 

KJ  1     r\  L/  Ł-rf  L-*  J      Dr,  PELiCYA  NO$$Hi. 

*  Cesi  rb.  i  kop.  20. 

MiBSfd/y  ezŁowiek  dojraahf-^męieityana,  esy  Iu0bieia— 
książkę  tę  prsecsyfać  powinien! 

Zwraca  się  uwagę  na  tytu2 :   PAMIĘTNIK  K0B1£T¥  UPADŁ£J. 
Tłumaczenie  pod  innym  tytułem  nie  jest  autoiyzowane  !l ! 

Skład  główny  w  Księgarni  E.  WENDE  i  S-ka. 

DO  NABYCIA  Wi::  KSl^ARNIACfl. 
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o  lubirskim  koniu  i  uialucyn  sit  Iodid. 

Prozą  napisał  JAN  KASPROWICZ. 

Cena  rb.  1  kop.  80. 

...Wynurzenia  liryczne  głębokiej  duszy  poetyckiej,  wypowiedziane  prozą,  dalekie  od 
-  konwencyonalności  form  poezyi  wierszowaaej,  stają  sic  dla  czytelnika  olini«wąi4C4  re< 
wełaeyą.  Obcowanie  bezpośrednie  z  duchem  niepospolitym,  odsłaniającym  z  całii  szcze- 
rością swoje  tajniki,  jest  lak  rradkie  i  pmwdę  mówiąc  tek  zaszczytne  dla  śmiertelników, 
że  przeczytanie  takiej  książki,  jak  ta  najnowsza  Kasprowicza,  staje  się  w  życiu  wewnętrzoem 
k«ide90  z  nas  wydarzeniem  pamiętnem  i  dobroczynnem. 

Nie  „walący  się  dom"  laka  twórczość  —  to  monument  nie  zniszczalny  wiecznegfo^ 
wciąż  rosnącego  ducłia.  („Słowo  Polskie"  nr.  IbS,  z  dnia  18  IV  190(>.> 


WlfMWliiGTWA  li£fi£TlUIMA  i  WOLFfA. 

CHŁOPI  tl:fiSM 

POWIEŚĆ  WSPÓŁCZESNA 

Wł.  St,  RSYMOrSTa. 

Cena  rb.  1  kop.  50. 

■Pegroifc  a.'u.torei  poprzed.-n^  o  W3rd.si3ae: 


CHŁOPI.   Powieść  wsp^zesna.   I:  Jesień,   tt:  Zima.  Wyd.  2.  2  1.  3.^ 

FERMENTY.    Powieść.    2  tomy.  2.- 

KOMFDY.ANTK.Ą.    Powieść     Wyd   2-^10.  1.50 

LILl,  żałosna  idylla,  z  ilustracyami  T.  Jaroszyńskiego.  1. — 

PIELGRZYMKA  DO  JASNEJ  G(')KY     Wrażenia  i  obrazy.    Z  illustn  -  hO 

PKZED  ŚWITEM.    Pewncęo  dnia     Sprawiedliwie.  1.20 

SPOTKANIE.    Szkice  i  obrazki.    Wydanie  2-gie.  1.50 

Treść;  Cień.  —  Oko  w  oko.  —  Franek.  —  Suka.  —  Szczęśliwi.  —  Śmierć.  —  Zewie- 
rucha.  —  Tomek  Baran.  —  Z  wrażeń  włoskich. 

ZIEMIA  OBIECANA  Powieść.  2  łomy.  2.40 
2  PAMIĘTNIKA.  —  W  jesienną  noc. —  W  porębie.  —  Przy  robocie.  —  Wenus.  —  Legenda 

wigilijna.  -  O  zraierzchii.  —  W  £ł«btach.  —  Dwie  wiosny.      .  1.20 


GAZETA  WILEŃSKA 

DZIENNIK  POLITYCZNY,  UTEI^ACKI  I  SPOŁECZNY 

W  W  I  L  X  1 1  -: 

została  wznowiona  i  wychodzi  od  dnia  16/29  Maja  r.  b. 

|)od  redakcyą  p.  Michała  Romera, 

Prenumerata  w  Wilnie  I  ^Mńsku  ;  rocznie  rb.  6,  dwumiesięcznie  rb  1,  miesięcznie 
60  kop.;  2  przesyłką  pocztową:  rocznie  rb.  8,  kwartalnie  rb.  2,  miesięcznie  75  kop. 

Wilno,  Wiieuska  2i>. 
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łlAMSUN  KNLT. 


rowiiisc. 


80  kop. 


0    O  0 


Powieść}  ukazująca  się  w  drugiem  wj-daniu,  to  fakt.  świad- 
czący wymownie  o  wyokifj  wartos^ci  dziehi.  Trr;^^,  ujtjta  w  for- 
mę opowindaniii  ••zlowieka.  gin^^cego  w  mtjc/aiiiia(  h  głodowych, 
przykuwa  uwag^  czytelnika  do  katdej  stronicy  znakomitej  ksiąiki. 


WAŻNE 

!!  dla  Szkół  i  Nauczycieli !! 


OSWALD  BALZER. 


PODRĘCZNIK 

do  nauki  języka  niemieckiego 

METODĄ  NATURAT>NĄ 
opracowany  podu^  uajnowsyych  źródeł 

przez 

Stilitliwi  Mnieką. 

■  z  wieloma  rycinami  w  tekście. 

Cena  kop.  25  w  kartonie. 

UWAOA  !  Do  obejrzenia  w  każdej  księgar-  ' 
nf,  na  iądnnfe  osobom  intereso-  , 
wanyiii  uyHuwcy :  księgarnia  j 
E.  Wendf  i  S  ka  przosyłigą  chęt* 
nie  dla  zapoznanift  afę  z  tym  I 
podr^czoikiein.  ij 


¥yw6d  praw  pokkidk  pned  sądni 

polui)OWD|]n  w  Graócu. 


Cena  rb.  2  kop.  50. 

Skład  głomny  m  księgarni  £.  WŁMDŁ  /  S  ka. 


Fpsegląd 


•Mutaioąy 


Czasopismo,  poświęcone  sprawom  przemysłu  górniczego  i  hutniczego  wog6le» 

P  H  Z  E  D  IM.  .\  T  A  : 
W  Dąlirawle:  nr^\\  ^  przesyłką  pteitwirą: 

rocznie  10  rab.  —  kop.  \\\ ///  rr>cznie  12  rub. 

puiruczuie   ....     5    n  „      r^B^   uuiroc/nie  6  • 

kwartalnie  ....     2    ,    50   .,     ^-^^^  Kwartalni©  .  3  , 

Cena  jednego  numeru  60  kop. 

Adres  Kcdalicyi;  Dąbrowa  (gub.  Piotrkowska),  w  gmacliu  Resursy. 
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  Nowy^Świat  Ni.  22. 

Wyszedł  J<q  27. 

TREŚĆ:  Cypryau  JSorwid  —  Fortepian  Szopena;  St.  Żeioiuski  —  Powieić  o  udałym  Wal> 
«(er2u  (dokońesenie);  T.  Uteidski  —  Mtwlara  DltlaMdln  ftuml:  H«rteówi»-'Ys«ult  o  bia- 
łych dHmladi:  D&nte  Alighieri  —  Piekła  pieinł  1*8za  i  2-ga:  S.  Łoskina  —  Anamorfezr.  "W.  Be- 
reut  —  R6ie:    M.  C.  B:  !  Sm  c?łnwier7y:     L.  Erainowirz  —  Na  wiejskiej  drodze.  Kolenda: 

Jli.  Kctmoruicka — Clenie,  OsKar  Wilde,  Apokryl  Idealny:  J.  Lemański —- Wieża  śpiewająca: 
35L  Ja.  —  Styaianowi  Zinarowtetowi;  J.  Randbakan  —  Ifdananiai  SawtaK  życia,  Tali  mówi  prorok* 
Paalm  majaj  wiary;  W.  Tatarkiewicz  <-  Malaacliolia:  U.  WikSKemaki  —  Tyla  chwil  igatloi  St. 
Wyr  •'.  l;r  vvski  Cjnrnr  b.ijp:  H.  Zhiprzrhowaki  -  Kamienny  bóg:  H.  voii  H  fmnniisthnl  — 
Ballada  życia  powierzchnego.  Wielu  jużci  musi:  6.  Pascoli  —  Syrena,  Pocałunek  zmarłej.  Ki]  piel- 
grzymi;   £.  Yerliaerun  —  Ta  z  reiiiiwiarza;   Kronika  miesięczna. 

DZIAŁ  plastyki:  R.  SanU- Głowa  Dtata.  Fragment  z  Dysputy;  K.  Tichy— Ryaaaeli  węgłowy. 

Rysanki  zdobnleM  iLortoa,  T;  N{e»(olow8kieKO»  Ft.  Siailleckiago  i  Fr.  Wojtall. 

Cena  rb«  2,  w  prenumeracie  8872  kop> 


1 

I !  Na  wyczerpaniu  ! !        i  D  flnnunzio  Gabriele. 

ANTON.  MENOER.  |]    O  OZKOSZ 

IowaHaukaoPaństwie  *^  w^i^- 

2t  włoskiego  przełożył 
Przekład  z  niemieckiego.  JÓZEF  RUFFER 

C«iui  rb.  £  kop.  90.  Cena  rb.  I  kQp.  50. 


I 

Opuściło  prasę:  :|  ą3lo9908e! 

Kuluycki  Ludwik.  Ziilt^^lzi. 

7V  UTO  N  O  M 1 7\  :c    0R06A  DO  ROZWipNIfl 
IFeoeRRLIZM      KIDESTYI  CHLEBfl 

Cttiia  Hi.  2.  /  Omm  tffe.  I. 


■ 
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Nr.  7. 


ZOarszawa,  dnia  15  JŁipca  iSfOe  r. 


Rok  6. 


Miesięcznik,  poświęconj^  krytyce  i  bibliografji  polskiej, 

pod  kierunklein  literaeUro  ADAMA  MAHRBUROA. 


wyaMb 

•to  8.  lii  Winznie  ronili  rb.  2.  ii  tnwiacli  i  w  CtnrtMi  rfe.  2.SI. 


TREŚĆ:  .Książnica  a  publicznodd**  pnez 
Ka$imierzn  \Vir,ariirf]i,.  Krytyka:  Aisrhines 
.Pisma*'  i  JhmostmcM  .Dwfe  mowy";  ItarUt- 
neU  A.  „Rewizja  et3'ki";  Jiohniriti/n  ,Z  gru- 
zów"; Houf/hłł  Ilr.  „Gospodarka  finansowa 
zarządów  miejskich  w  Kn')lestwie  Polskiem"; 
Biiutntf  E.  ,,Zarvs  psycliniogii  politycznej 
narodu  angielukiego  w  XIX  w.":  JśruchnaUki 
W,  ^ikofaj  Rej  1606  -  1905«;  BnoromiH 
St,  ^Logika-';  Uiiiiski  Al.  „Cioiiif;  f':enn/  }f. 
„Odłogiem';  I)nhhni.<hi  dr.  /'.  .Litkiip.  O  pnsy- 
si^dae  i  kli^twie";  <i>i><inrn,vki  II'.  .Orlęte, 
•myhift  powiedci**;  Jezierski  U',  ^ak  sl^  po- 
winny ubierać  dziewczęta  w  wieku  szkol- 
nym**; Kdlleuhnch  .1 .  „>rikol:ij  Rej".  Kiisjno- 
*piu  J.  .Poezje*;  Korczak  J.  „Koszalki-opał- 
ki**;  KortjfiFo  B.  ^emento*^,  KoAowAi  B. 


„Gmina  wiejska*;  Tenie  „O  ^n>form{e  i^mn- 

towi'i";  Krci/iroii^edski  St.  .TJusiiłku,  zltiór 
nowel";  Morzycka  F.  „Powrotne  fale";  Ottii- 
itzeirHki  dr.  W/.  ,0  mowie  i  jej  /.lu)<  zenlach*; 
Ort>nrMki  St.  tir.  „Cierpienia  ukłndii  nerwo- 
wego*; Przcirński  E.  „Maurycy  Morhimcki, 
jako  kri^tyk  literatury";  Schneuier  St.  ..Tf  ir- 

I  ja  palingenezy  w  .Samuelu  Zborowiikim, 
Słowackie^*;  SzarimrM  A.  „Od  abmlntyz- 
mu  do  kniistytncji  w  Roajl  1574  —  l^^^ń-; 
WnjcitcUniiski  K.   .Dwie  notatki  do  d/iejów 

',  romansu  polskiei^ro  z  pociotków  XIX  w."; 
WorttfoM  li.  „O  sądzie  w  literaturze-;  Ifno- 
tiek  S.  „Zasady  U8trr>ju  państwowego  aft  Zft- 

rlmdzif".    \\'ij!<łii,iil,  O.  Antoni.    . Miirjawiel". 

Pod  prasą.  —  Kronika.  —  Czasopisma.  —  BI- 
bliografja. 


Książnica  a  publiczność. 


j^l^zęsto  dają  się  słyszeć  narzekania  na  przepisy  biblioteczne,  rzekomo  zbyt 
^  surowe  i  na  iirzędnik(')\v  bibliotecznych,  którzy  się  tych  przepisów  pilnują. 
^  Stąd  powstają  nieporozumienia  między  zarządami  bibliotek  i  publiczno- 
ścią, nieporozumienia,  wynikające,  jak  to  czytuję,  z  tego  powodu,  że  pu- 
bliczność nie  zawsze  dokładnie  zdaje  sobie  sprawę,  jakie  są  cele  i  zadania  książ- 
nic publicznych  i  ocenia  je  zazwyczaj  z  punktu  widzenia  własnego,  chwilowego 
interesu. 

Aby  sprawę  wyjaśnić,  colnąc  się  nieco  muszę  w  tył.  Należy  rozróżnić  dwa 
typy  bibliotek  publicznych,  biblioteki  czytetnie  i  biblioteki  naukowe.  Kiedy  pierw- 
sze mają  na  celu  propagandę  i  rozwój  czytelnictwa,  bez  wzi;lęd<')w  żadnych  na 
zabezpieczenie  całości  zbi(.)rów,  drui^ie  mają  na  względzie  ilość:  jednym  z  głów- 
nych ich  celów  jest  samo  jiromadzenie  zbiorów,  muszą  dbać  o  to,  by  uchronić  je 
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od  jakichkolwiekbiidź,  chodźby  najmniejszych  strat  (są  jeszcze  iiinc  względy,  dla 
których  dwa  te  typy  bibliotek  się  różnią,  ale  je  tutaj  pomijam).  Biblioteki  czytelnie 

obok  hibliotek  naukowych  w  k.iżdym  społeczeństwie  cy\vili/:owanym  istnieć  po- 
winny r  istnieją;  jedna  i  ta  sama  biMiDtcka  obu  tym  celom  służyć  nie  może,  bO 
mijała  by  się  w  jednym  albo  w  drugim  kierunku  /.  przeznaczei;iem  swoim. 

Z  tych  wychodząc  zależeń,  wynika,  że  w  bibliotekach  czytelniach  powinno 
być  jaknajmniej  formaln  iści.  jaknajłagodniejsze  przepisy,  jaknajmniej  przeszkód" 
w  korzystaniu  z  nich;  przeciwnie,  w  bibliotekach  naukowych:  przepisy  niezło- 
mne, formalności  rozmaite,  pewne  utrudnienia  nawet,  są  potrzebne  i  konieczne, 
bo  tylko  dzięki  im  może  być  zachowany  porządek  w  zbiorach,  ułatwiający  kon- 
trolę, bo  tylko,  kiedy  istnieją  i  obowiązują,  możemy  być  spokojni  o  całość  tych 
zbi(  ir(nv.  Te  surowe  pr^iepisy  i  tą  jeszcze  mają  dobrą  stronę,  że  od  bibliotek  na- 
ukowych odstraszą  publiczność  niepracującą  naukowo,  dla  której  biblioteki  czy- 
telnie są  przeznaczone,  która  jednak,  czy  dla  zadowolenia  swej  ambicji,  czy  dla 
istniejącej  mody,  uważa  za  konieczną  pracę  w  bibliotekach  naukowych;  zmniej- 
szy >ię  tedy  kontyngens  osób  praciijąc)  cb  w  bibliotece,  będą  one  lepiej  i  prędzej 
obsłużone,  a  czas,  który  bibliotekarz  poświęcał  owym  dyletantom  (zazwyczaj,  ile 
z  biblioteki  korzystają,  najwięcej  osobą  swoją  czasu  zajmują),  może  być  obróco- 
ny na  robotę  o  istotnej  kzrzyści,  bądź  dla  zbiorów,  bądź  dla  tych,  którzy  powa- 
żnie pracują.  Każdy,  kto  na  surowe  przepisy  biblioteczne  narzeka,  nie  zdaje  so- 
bie sprawy  z  tet:o.  że  ich  i-^tnicnie  leży  w  jepn  wł.-.-^nym  interesie;  poddanie  się 
im  może  się  wydać  pewną  uliarą  na  razie,  ale  na  diuzszą  metę  przekona,  jak  są 
zbawienne. 

Poza  tym  narzekaniem  na  rzekome  surowe  przepisy  często  słyszeć  się  dają 

narzekania  na  złą  obsługę  w  bibliotece.  Zapewne,  nie  jest  wykluczone,  szczegól- 
niej u  nas,  gdzie  z  publicznością  stykają  się  ludzie  też  fachowego  wykształcenia, 
albo  też  możni  bez  żadnego  wykształcenia,  że  tak  jest  istotnie.  Ale  inne  jeszcze 
względy  wziąć  tutaj  trzeba  pod  uwagę:  przede  wszystkim,  że  parę  zaledwie  bi- 
bliotek na  kontynencie  posiada  dostateczną  ilość  ui/ęv'ników,  że  zatym  urzędnicy 
ci  bywają  zazwyczaj  przepracowani,  i  nic  dziwnego  jeżeli  nieraz  dłużej  czekać 
musimy,  niżelibyśmy  tego  pragnęli;  że  manipulacja  w  odnalezieniu  żądanego  dru- 
ku nie  jest  taka  łatwa,  jakby  się  to  wydać  mogło  na  pozór:  że  wreszcie  powo< 
dem  tych  niedokładności  i  o  opóźnień  w  obsłudze  -ami  niejednokrotnie  bywamy 
niewyp^'ip.ia-iac  dokładn-'*  tc'j;o.  co  \\'ypcłnić  winni  sin",'. 

Za/.wyczaj  w  bibliuiekacli  publicziiycii,  ządiijąc  jakiegoś  druku,  należy  wy- 
pełnić formularz,  w  którym  wyszczególnia  się  tytuł,  oraz  daje  się  opis  bibliogra- 
ficzny książki.  Statystyka,  przeprowadzona  w  większych  Książnicach  publicz- 
nych, wykazii'e.  że  bardzo  nieznaczny  procent  tych  formularzy  \\"ypcłnianych 
przez  publiczność  bywa  dokładny;  większość  zas  błędy  zawiera,  i  niepozwaia  bez 
dalszych  poszukiwań  bibliotekarza  oznaczyć  tożsamości  druku  (bez  cz^o  odna- 
nelezienie  druku  jest  niemożliwe),  a  takie  oznaczenie  dużo  zająć  może  czasu, 
skąd  oczywiście  wynika  z\\  ło!ca,  na  którą  tak  często  narzekamy,  a  której  sami, 
jak  wykazałem,  bywamy  powodem. 

Inny  jeszcze  czynnik,  który  zamieszanie  w  funkcjonowaniu  bibliotek  wpro- 
wadza, —  to  domaganie  się  praw  wyjątkowych;  narusza  ono  zwykły  bieg  rzeczy, 
rozprasza  iiwai^ę  urzędnika  bibliotocznogo,  co  n.i  r  ibliczności  pracującej  w  bi- 
bliotece odbić  Sie  mu*;i  -Jen  z  urzędnikć»w  Bihitołheque  nationalr  paryskiej 
ogłt)?'ił  przed  paiu  laiy  uu  ai^i  swe  i  postrzeżcnia  nad  publicznością  priicującą 
w  tej  książnicy;  między  innemi  mówi  o  Słowianach,  a  Polakach  wszczególności, 
którzy  przeważnie  pracują  gorliwie,  ale  niemal  wszyscy  domagają  się  praw  wy- 
jątkowych.   Uwaga  bodaj  słuszna  i  prawdziwa,  bo  rzeczywiście  nie  mamy  dosta- 
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tecznie  wyrohinnct^o  pojęcia  o  stosowaniu  sie  do  praw  i  przepisów,  co  się  tłuma- 
czy warunkami  naszemi  krajowemi,  w  których  jesteśmy  zmuszeni  do  ich  obcho- 
dzenia i  przekraczania.  Usprawiedliwione  to  jest  w  Jednych  okolicznościach, 
w  bibliotekach  jednak  publicznych  szkodliwe  i  potępienia  godne. 

Nie  narzekajmy  tedy  na  surowe  przepisy  biblioteczne,  bo  \c7ą  one  we  włas- 
nym naszym  interesie,  stosujmy  się  do  nich  i  nie  domagajmy  się  wyjjjtków  dla 
siebie,  formułujmy  jaknajjaśniej  i  jaknajdokładniej  nasze  żfłdania,  a  wtedy,  nie- 
tylko  niejedną  chwilę,  dzisiaj  w  bibliotece  straconą,  pracy  użytecznej  poświęcić 
będziemy  mogli,  ak-,  ile  że  będziemy  w  porządku,  tym  śmielej,  tym  otwarciej,  bę- 
dziemy mogli  krytykować  to,  co  w  książnictwie  naszem  na  krytykę  rzeczywiście 
zasługuje. 

Kasimierg  Wośmdti. 


KRYTYKA. 


Teologja,  dzieła  treści  religijnej. 

0.  Wysłouch  A>tMl.  Maijwnti.  U  i^trawic 
wiecu  k»ififf  z  d.  13  Orud.  1905  r. 

^frlcm  nowoc/esnytri,  fr<^rf\<"VTn.  żywym, 
krwią  strdpczną  pisze  ten  c/A-igodny  Ka|»u- 
cyu.  Hi^  to  zwykle  broszury — a  takie  mocne. 
MarjAwitom  w  ttrarz  rzaca  krew  i  hsy  — 
t<ik  jeszcze  nikt  o  nich  nie  pisał. 

O  wiecu  księży  grudniowym  Indzie  wy- 
razili z  azitaiiiem;  zi-obit  on  swoje  pod 
względem  uAwiadoinieiiia  ksiefty  o  potrzebie 
prary  społecznej.  Jeden  tylko  .Pr/.e-fląd 
Katoliiki'*  7.  fjrnsrił^  wst*»c/ay."h.  tr.ikfyj- 
uyeh  księży  tyle  wjOuł  oliydnej  ż<')łci.  tyle 
wymyślił  pot  warzy,  a-  po  prostu  nie  chcfało 
na  iakU  napali  odpowiadać.  Dopiero 
ks.  W.  wystąpił  z  obroną  przeciwko  <z(-7o- 
gólniej  znanemn  paszkwilowi  politycznemu 
(„polskich  (?j  kiiięży'),  który  ks.  8tarowiey> 
•ki  w  swoim  liście  w  tymie  duchu  pisanym, 
przypisuje  ,.Prze^liidowi  Katolickiemu'*,  aatu- 
gębua  lama  to  potwierdza. 

Ke.  Sikopowikt. 

Filozofja,  psyhologja,  estetyka, 
etyka. 

Barbanell  Albert.  Rfiri-jn  ttuki.  8-ka,  str. 
15')  ^  I  nl.  Warszawa,  l'»o(i.  Nakładem  Ksi«> 
garni  Naukowej.    Cena  I  r.  20  k. 

Znauy  socjolog  amerykański  Lester  Waril, 
autor  dzieła  „Dynamie  SoeioUtgif*  (1883),  ogło- 


sił w  r.  18881,  a  wi^  przed  tnynadbi  laty, 

ksiątkę  p.  n.  „P*ycAic  Factorn  of  CmlizatioK", 
w  której  rozwija  p^yrholoErfoTine  ynKlstawy 
swojej  socjologji,  pogiętiia  swoje  prawu  roz- 
woju społecznego,  opnrtego  na  czynnikach 
psychicznych,  i  w  dalekiej  perspektywie  po- 
kazuje dość  tni^llsty  ideał  socjokracji,  t.  j. 
ustroju  społeczaego,  kt«irego  za^saduiczą  spr*^- 
żytią  i  regulatnem  ma  byó  świadoma  ko- 
operacja spółdzielcza.  Nam  ta  chodzi  o  wy< 
rażone  w  tej  książ/"e  poglą«ly  Warda  na 
istot<j  i  znaczenie  moralnoik'i  oraz  nu  etykę, 
jako  naukę  o  moralności.  W  różnych  pis- 
mach Warda  przewlja|ą  się  te  poglądy,  ale 
najwyraźniej  ujął  je  autor  w  KYII  rozdzia- 
le ..Psychicznych  czynników  cy wilisacji", 
pod  nagłówkiem  „Tarcie  t>połeczQc''. 

W  zawiłych  kolejach  sprawy  apoleczuej 
Ward  rozróittia  iszynniki  dodatnie.  twór<-ze, 
konstrukcyjne,    wyrażające   si^  ostutł-cznie 
w  kooperacyjnym  sprzymierzeniu  egoizmów 
na  nMdsie  th  ut  de»i  z  drugiej  zhh  strony, 
czynniki  ujemne,  zakłócające,  destrukcyjne, 
'   wyniżające  .sif>   w  walce  i   wy/yskn  samO- 
I   lubnyni  klas  spolin-znych.    Kiedy  z  natury 
luilzie  dążą  do  największej  sumy  |)ożytku 
'  czyli  Bzcz^ia.  w  zapasach  walk  i  wy^*sku 
I  samolubnej)    muszą  cierpied  wyzyskiwani 
i    zwyciężani    i   to  właśnie    Ward  nazywa 
„tar<-ieiu  społecznym".  Wobec  cierpień  i  uie- 
I  szcz^  wytwarzanych  przez  Mralkę  i  wy- 
[  zysk,  budzi  się  popęd  soli<lurności.  instykt 
svmpfitji  n>zwim't;ty  n-  atmosferze  życia  ko- 
operacyjnego, wynurza  »>ię  moralność  z  jej 
porywami  altruisl^cznemi,  z  jej  ofiarnością 
1  bezinteresowną,  jako  środek  zaradczy  na 
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wsjselkie  niedomaganiu  s(M>lei'/iic.  I.iuizie  wy- 
obrażają sobie,  że  z;t  [»(>iiH"  ą  kazund/iejstwu 
moralizuj%cego  i  fiiautropji  nietyiko  ulago-  ^ 
dzą  i-  stłumią  utrapienift  bliiuich,  lecz  ie  i 
udobtko  Italią  auu  ustrój  społeczny.    Otóż  £{•  ! 
liintropja  i  r>fłiirii?>ść  altruii>tyc/na  kuża  przy- 
puszczać istnieuie  w  społeczeństwie  poważ- 
nych zhoomiń  od  nonnalne^n>  liiegu  życia 
społecziuągo.     I>obrocz3rimość   wtedy  tylko  i 
może  iniei^  zastosowanie,  kiedy  istnieje  cala 
kla.su  spoleł.-zeń.stwa.  dotknięta  w  mniejszym 
lub  wi(>kszym  stopniu  brakiem  si"odkóvv  do  i 
otycia.    Ale  taka  sytuacja  mogła  powstać 
tylko  w  skutek  jakiet^n.ś  połjwah-enia  nor- 
malnej dziulalnoś<'i  Indzi.    Stanowi!»ko  rty- 
czue  jest  wręcz  przeciwne  socjologii  /.lieum: 
pierwsze  zmierza  do  skrQpowani»enerju:ji  spo- 
Jecznej,  maskując   zle  plastrami  zuieczulu- 
jąrenii,  mly  tynłc/asł'łii  <lnijęie  j)r<uvadzi  do 
wyzwolenia  energji  tworzącej  dobro  ^społecz- 
ne. JeAeli  utKtetwo  ma  kied3'ś  w  rzeczy  sa- 
mej znikuąć  w  apoieczeństwie,  stanie  ^ią  to  \ 
nie  za  ,«[)!a\vii    nank  moralnych,   lerz  dzif^ki 
udoskonaleniu  organizacji   sj)ołecznej.  Nie 
ulega  wątpliwości,  że  o  ile  się  usuwu  jakieś 
nieszczęście  społeczne,   o   tylei   uszczupla  | 
w  skutek  tego  królestwo  etyki.  Uznawane 
w  kn^dym  c/M^ie  i  kraju  uormy  moralne  sa  I 
skutkiem,  nie  zas  przyczyną  stanu  m^iralne-  | 
go  tyt-li.  którzy  się  tyeh  norm  przytrzymują.  | 

Najwyższy  ideał  SZCZęścia  zawiera  .się  w  nuj- 
burdziej  swniiMiIuyni  wyzwalntiitt  iirijwiekszej 
liczby  i  najeuergiczuiejszych  zdolnoik^i  czło- 
wieka.   ZiszKneaie  się  tego  ideału  odrazu  , 
ncs^niloby  zbytecznym  t.  zw.  postępowanie  ; 
Fnora!nf'  i  etyka  musiałaby  ziiikiiąi-  ze  sche- 
matu nank  filozoficznyh.    Kieciy  k(H»pera- 
cja  egoizmuw  zniesie  wszelkie  cierpienia  za-  i 
letne  od  tarcia,  filantropowie  będą  pozba-  , 
wieni   wszelkiego  zajt^-ia      Szcz3rt<'m  etyki  ' 
będzie  jej  zanik  zupełny.  ^nniomiicRst wiłMiic 
się.     Idealnym   {lost^jpowaniem    w    gruncie  ^ 
izecKy  Iłyłohy  ])(>st<;powame  zgoła  amoralne  , 
C^ii,    innemi   słf)wy,   n u j  wyższym    ideałem  | 
apoleczeń.stwa  bidzie  tuki  n.stnij,  w  ktV<rvm 
nie  będzie  uio  takiego,  co  możuaby  nazwać 
moralnodeią,  w  ktdi^m  będzie  tylko  wyra- 
chowana kooperacja  egolzmów.  | 

Skłonności  rodzn«'e  zło  w  si>ołeczeń.<<twie 
bynajmniej  nie  są  złem  same  przez  sie  Ża- 
dne z  uczuć  lub  j>op(>d('>w,  które  w  obecuym 


ustroju  plutokratyczuym  stwarzają  przywa- 
ry i  nieszczęścia,  nie  .są  z  istoty  swojej  złem: 
wszystkie  oue  są  dobre  same  przez  się  i  mu- 
»ZĄ  byó  takiemi,  gdył  rozwinęły  się  wyłącz- 
uie  jako  warunki  istuiente  i  postępu  ezło- 
wieku.  Wszelkie  Kf»^»  je-łt  względue  i  niema 
siły,  ktciraby  uie  mogła  być  skierowana 
w  pewnych  warunkach  kn  czyjejś  szko- 
dzie. WgK^'8tkie  czynniki  przyrody— powia- 
da Ward  —  bywują  zb;iwipnin>nii  Itiłi  zirnb- 
nemi  sto.s(»wnie  do  t**go,  gdzie  i  kiedy  wy- 
stępują, podobnie,  juk  Eugieujusz  Sue  tv%-ier> 
dzi,  *e  uczucia  nie  są  ani  dobre,  ani  złe  — 
są  to  dźwignie. 

Socjologja,  oparta  wj'lącznie  na  czynni- 
kucłi  biulogiczuych,  prowadzi  uieuuiluiieuie 
do  takiego  wniosku,  jak  przystosowanie  się 
jednostek  do  istniejącego  ustroju  Spotecsnego, 
jak  to  widzimy  u  Spetu-era,  do  zautomaty- 
zowauiu  się  jedmtstki  i  na  tym  tle  wystę-v 
puje  moralność  i  etyka,  „ta  dziedzina  pełna 
rupieci'*.  Przeciwnie,  socjologja  oparta  na 
uwzględnieniu  czynników  jvsyrhiiziivrh  na- 
tury ludzkiej,  prowadzi  do  kooperacji  egoiz- 
mów  ludzlcicb,  wyłączającej  tarcie  w  spo- 
łeezeAstwie  i  przez  to  samo  usuwającej,  jako 
/J.ytr,  zne,  moralność  i  etykę. 

Powyż-sze  strej>zczen  ie  poglądów  Wania 
zwalnia  sprawozdawcę  całkowicie  od  potrzt*- 
by  streszczania  rozprawy  p.  Barbanella,  gdy* 
w  istooie  rzeczy  jest  ona  tylko  powtórzeniem, 
w  dosłownych  rz<>st<>  wyrażcnia<  h.  parafia- 
zą  wywodów  Warda.  Pozostaw iająt-  na  od- 
powiedzialności p.  Barbsuella  fakt  zupełnego 
przemilczenia  właściwego  autora  {  iródła, 
przejdźmy  do  paru  uwag  być  mois  nieobo- 
jętnych dla  czytelniku. 

W  rozprawie  p.  JB.  niekorzystnie  uderza 
całkowite  pominięcie  tej  dyskusji,  którą  wy- 
wołała w  fachowej  iirasie  amerykańskicg 
i  angielskiej  książka  Warda;  tym  sposobem 
p.  B.  ominął  szereg  zarzutów,  na  które  na- 
legało odpowiedzieć;  tej  odpowiedzi  wyma- 
gałaby systematyczność  naukowa,  zwłaszcza 
w  tfikiej  pracy,  jak  , Rewizja  etyki".  Nadto 
zarzuciłb^^ui,  że  p.  B.  w  swoich  wywodach 
psychologicznych  mających,  uzasadniać  ego- 
izm kooperacyjny.  Jako  dźwignię  roswoju 
społecznego  i  „altruizm  jako  czynność  no^- 
malna  p>[>ędu  kooperacyjnego  postawionego 
w  warunkach  dla   tego  popędu  nienormal- 
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nych",  jest  zbyt  niekrytycznym  Intelektu- 
alistą, zbyt  często  w  sądach  ł  ocenach  ety- 
cznych  podejrzewa  podstęp,  sofistykę  złej  > 
woli,  polityk*}  oUadną  i  „manewry^.  Tak 
np.  na  Htronnicy  12:    MPowohlj%C  »ią  ua 
moralność,  chcenijf  jtit  tym  samym  (!),  aby 
uaui  wierzono,  że  Jedynie  dobro  innych  ma- 
my na  oku,  I  tak,  w  akórzo  jagnięcej,  mą- 
dr*e  fltosnjBmy  poUtgrk^  >Bającą  nam  sJednaA 
zgodę  i  przychylność  lutlzką",  Prz3'pomina 
to  iniclektualizm  ctNTZuy  .MandcyiHa,  Hob- 
be^ia,  HelYĆtiUiia,  iutelektualiziu,  którego  ty-  i 
pową  ilnfllraciJą  jest  afoiysm  La  Roehefon> 
caolda:   .Placjeemy  tylko  poto,  żeby  osiąg-  : 
nąć   pozór  szczerości,   nlhu    żoby  wzlnulzić 
litość  ku  sobie,  aibo  żeby  uniknąć  hańby,  i 
atę  nie  płacate**.  Zresztą  Intelektualbm  f 
ton  zapożyczy}   w  /.iiaczuym  stopuiu  p.  B.  j 
z  rozdziału  XXIV  w  książce  Warda,  zaty- 
tułowanego „Zasada  obłudy*^. 

Pogląd  Warda,  Ae  w  atnioaferM  koopera- 
cji egolsmów  most  ostatecznie  sntkn%ć  mo> 

ralnoiić,   podziału    n<T??z    riutor.    clioiMuż  cofa 
się  przed  konkluzją  ostaŁuczi«ą  w  zastrzeże-  i 
uiu,  że  „ludzkość  zawsze  będzie  miała  spo- 
sobttodÓ  do  składania  ofiar  se  swej  energjl, 
omyshi  i  zdrowia  i  zawsze  dość  będzie  cier-  | 
pień,  wołają<;ycb  o  nl^^ę  i  pomoc".    Jeduak  ' 
pytanie,  czy  się  kiedyś  tak  ułożą  stosunki 
społeczne,  te  li^ie  wyłączone  wszdkte  „tar* 
cie",  a  stąd  i  altruizm  wraz  z  moralnością 
i  etyką  .«taną  sio  /1> ytecziiPini.  powiuuoby 
zwrócić  na  siebie  usvagęp.  liarbanella,  gdyi  : 
zagadnienie  to   wynurzało  si^  oatatniemi 
ozasy  w  różnych  postuoiaeh:  Spencer  mnie-  | 
mn.  że  kiedyś  czlnu  ick,  zupełnie  przystoso- 
wany  do    środowisku   społecznego,  będzie 
Automatem  stale  odrnchowo  reagującym  spo-  , 
lecznie,  wobec  czego  et^ka  stanie  się  sby-  | 
teczną;  Lcst^^r  Ward,  juk  widzieliśmy  wyżej,  i 
pr/f>jii^%viaila.  żr   ntrwuloaa  kooperacja  ego- 
izmów  zniesie  moralność  i  etykę;  Juzef  Fe-  , 
tzotd  w  swojej  „Biufiłhrumg  in  die  PhUosophu 
der  remen  Ei  falirung  (tom  II,  str.  19.5  -  286) 
marzy  ^<  przy^zfyiii  liwalym   stanie  (Ihiucr- 
be»tandj  równowagi  koo{>eracyjnej,  który  u»u-  , 
nie  mw^noić  opartą  na  instynkcie,  kierowni 
ctwo  zaś  spraw  społecznych  powierzy  dosko- 
nalej   i  skończonej  nauce  o  społeczeństwie. 
I  o  tym  przemilcza  p.  B..  czy  w  rzeczy  sa-  ! 
mej  kooperacja  spółdzielcza,  która  ma  być  ' 


dynamicznym  czynnikiem  rozwoju  społecz- 
nego, zdolna  jf-t  wyfwiiizyr  kiedy kulwiek 
taką  skończoną  harmonję,  usuwającą  wszel- 
kie zatargi  egoizmów,  a  więc  i  cierpienia. 
Wszak  nstrój  kooperacyjny  most  z  biegiem 
czasn  przeobrażać  warunki  otoczenia  kultu- 
ralnego i,  byó  mote,  wy  różnicowy  wać  jedno- 
stki o  roabteśnyck  npodo)»niadk  i  popędach, 
skąd  naletsłoby  pnewldywaó  coraz  więeiąj 
zatarpńw  jMiniiędzy  pierwszym  lepszym  na- 
razi© utrwalonym  systemem  koojieraryjnym. 
a  kierunkami,  w  jakich  poszczególne  jedno- 
stki b^dą  aznkały  zaspokoj«iła  otyginalnych 
]>otrzeb  swoich,  t.  j.  szczęścia.  Żehy  ludz- 
kość dążyła  do  kooperacji  rozrodczej  pszczół 
iub  mrówek,  tego  nikt  jeszcze  nie  dowiódł. 
I  wri^le  dotąd  znamy  faktycznie  tylko  or^ 
gauizacje  kooperacyjne  muiej  Inb  Więcej  ko- 
rzy.stnie  dla  sieliie  walczącf  z  ntofzenieni. 
widzimy  pasoi/ytnicze  grupy  zrzeszonych 
egoizmów,  wy/.v.-<ktiją4-e  uieakoc^rowane  oto- 
czenie, ale  ale  molemy  sobie  jasno  zdać 
sprawy,  jak  ma  wyf^ladać  koDjieiaęja  po- 
wszechna, zdolna  zadowoli*^  wszystkie  ego- 
izmy  oraz  usunąć  „tarcie**  i  nieodłączne  od 
niego  cierpienia.  Ifrzonką  jest  pmnysł  Saint- 
Simona,  że  kiedyś  ludzie,  zamiata  wyzyski- 
wać sjję  wzaj<'ninie.  bt»dą  kor^perncyjnio  wy- 
zyskiwali ziemię,  człowiek  bowiem  wytwa- 
rza Środowisko  swoiste,  kultorę,  z  którą  na- 
stępne pokolenia  walczyć  muszą,  o  Ile  wy- 
ma-^nja  nowej. 

Idąc  w  ślady  Warda,  p.  B.  dowolnie  za- 
cieśnia moralność  do  kategorji  postępków 
potączonyi^  z  ofiarą  bezzwrotną  z  egoizmu 
fiinlyjstefjo.  jydzie  przez  jakieś  uiejnipł/innie- 
nie  jn"zen<)siiny  sw<>j  popęd  kooj)eracyjuy  na 
poszwankowauych  w  walce  autykoo|)eracyj- 
nej.  Postępek  moralny  nigdy  nie  bywa 
ofiarą  jednostronną,  bo  jest  on  pomocą, 
a  wiłN-  usz<'zęśłiwiii  ofiarni. iercę  i  zarazem 
źródłem  zadowolenia  popędu  kooperacyjnego, 
a  więc  nszczęśUwia  ofiarodawcę.  Tak  sa 
mo  zaplata  za  dobry  koncert  nie  jest  liez- 
zwrotną.  bo  wynosimy  zeń  rozkosz,  któtej 
pożądamy.  W  samym  akcie  cnoty  tkwi 
jnA  ni^roda  i  szczęście.  ^Uco  ślepa,  bez- 
myślna „moralność'*  może  prowadzić  do  ofiar 
bezpf"dtiy.  h  luli  szk"illi\\ yc!i  spotccznio.  Ce 
chą  znamienną  postępow  ania  moralnego  jest 
nie  bezmyślna  ofiara,  lecz  to,  że  bywa  ono 
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wyuikieiii  świadomej  zwycięskiej  pr/ewiigł  | 
pobudek  altraistyczuych  rozlejrlojszyi  h  nad 
pobudkami  ciaśaiej&semi.  JesUo  probierz  lata- 
ły wobw  EmiMmych  wurtodci  waranków 
saczędcia  w  ićta^ók  czasach  i  sytnacjaeh 
oraz  wobec  post^i>ów  wiciiży,  która  w  takim 
Inh  innym  stopniu  ogarnia  warunki  i  prze- 
widuje ua^t^piitwa  pustaków  natszyck. 

Dla  tego  tet  chybionym  jest  zarznt  p.  fiar-  | 
tanellu,  że  etyka  nie  daje  w^Tainych  i  nto- 
zaohwianych     nakazów    postępowania  na 
Wiizelkie  przypadki.     Tyleż  wart^  byłaby 
pretensja  do  logiki,  te  nie  uc^,  Jak  za  k»- 
idym  razem  odkiywaó  noiwe  prawdy,  lab 
do  teorji  szhiki,         nip  nc?:}*,   jak  twor/yj*  ' 
dzieła  gienjalue.   DziataUiosć  moralna  jost 
twórczością  w  sawilych  i  wciąż  zmiennych  I 
warunkach,  jak  działalność  poznawcza  i  ar^  j 
tystyrzna.    Etyce  można  zarzucić,  że  zbyt 
bywa  pochopną  do  dogmatyzowania  kode- 
kjiiiw  moralnych  skostuiałycli,  w  daaiyck  wa-  i 
runkach  dziejowych;  ale  e^ka,  która  nor-  j 
muje  systematycznie,  nie  możo  pójść  dalej, 
jak  so<'jo!oLrjii,  kt<^ra  sy^tematycwiie  powia- 
damia, objaśnia  i  przewiduje. 

ChociiU  „Rewizja  etyki''  nie  jest  „naszą 
teorją*'  (str.  jak  <  h.  e  niewdzięczny 

autor  parafrazy  W:ii-Ju,  i  chMciaż  nastre<-zn 
i>poro  wątpliwości  pod  wzgl^dł-m  biologicz- 
nym, psychologicznym  i  aocjutogicznym,  któ- 
rych tu  wyhiflzczad  nie  motemy,  Jednak  roz- 
prawa ta  możo  daó  sporo  do  myślenia  czy- 
telnikom, któi-zy  nie  mogą  czytać  Wiirda 
w  orginale  lub  w  istniejącyni  rosyjskim  jej 
przekładzie. 

Ad.  MaJurburg. 

I 

Brzozowski  Stanisław.  Logika,  \b-ka,  str.  150 
4-  ii  nl.  Warszawa,  1906.  Wydawnictwo  ,,Ksią- 
iki  dla  wszystkicli^'  Nr.  273.   Nakładem  Arcta. 

Cena  kop.  30. 

W  zeiizłorouzuym  .Ni  8  „Książki"  podaliś- 
my ocenę  „Zasad  psychoiogji*'  p.  Brzóz. 
Fradconaliśmy  się  tam,  te  nie  przyniosły 

one  zaszczytu  ani  autorowi,  ani  piśmienni- 
ctwu  niiazeniu.    Obecnie  muiuy  przed  sol)ą 
,,Logik^"  tegoż  autora,  dosaduic  ilustrującą  j 
wrogie  sto»uold  pomiędzy  autorem  a  nauką,  j 

któri^  obrał  przedmiot  wykładu  .^wego. 
Trudno  odgadnąć,  jakie  ;'"!  iH!ki  nio^^ly  za- 
«;hęcić  autora  do  tak  cbyliionego  przedsię- 


wzięcia, bo  że  (1«>  nich  nie  można  zaliczyć 
ani  skromnej  chociażby  znajomości  przed- 
miotu, ani  tymbardziej  pomysłów  oryginal- 
nych, to  oczywista. 

Pokroje  tego  elementarnego  wykładu  logi- 
ki są  zwykłe:  iKjję«'ie,  sąd,  wnioskowanie 
dedukcyjne  i  indukcyjni',  wreszcie  luźne  uwa- 
gi o  naukacii  i  ich  klasyftkacji.  Wystar- 
czyłoby tego,  gdyby  wykład  posiadał  war- 
tość jakąkolwiek  Ale.  niestety,  na  każdym 
kroku  roi  sir_>  tu  od  tylu  błędów,  uiejwrozu- 
mień,  dowodów  świątecznego  myśliwstwa 
autora  w  logice,  że  my&l  o  tym,  ii  podobna 
tandeta  ma  być  śródłem,  z  kt<)rego  nieprzy- 
p^ntnwani  mają  czerpać  wiedzę  logiczną,  dzta^ 
ia  przygnębiająco.    Nic  nie  prze«iadzam. 

„Logika  poucza  nas  —  pisze  antor  —  w  ja- 
ki sposób  ze  zdań  (a  nie  sądów?;  uznanych  za 
shiszne  poiritnttAwy  wyjn-fiw  nĄ/nc  inne  dotąd 
nieznane,  ;iViy  nnikiuu'  l>lt'(hr'  str.  12*.  Na 
str.  16  czytamy:  „Logika  lormalua  uczy 
praedewfizystkim,  Jak  nnhłti  wytfled;  aby  Jedne 
nns/e  tiiyśli  nie  zaprzeczały  innym,  slowttn. 
ie>ł  nnukii  i tkrcśla jsicą  ^łak!'i  ]łnnvi.lła  my- 
.ślciiia  zgodnego  z  samym  sobą  i  konsekwcu- 
tnego*^  Więc,  czy  przedmiotem  logiki  8% 
tdanUi,  które  dotąd  miała  w  swojej  pieczy 
gramatyku,  niedbająca  o  ich  słuszność,  tylko 
o  ich  poprawntMĆ  językową,  czy  też  przed- 
miotem logiki  są  iHj^jif  I  czy  logika  poto 
tylko  nczy  nas,  jak  wyprowadzać  z  jednych 
sądów  inne,  ,,aby  unikn(\ć  błędu'",  czy,  abj- 
osiągnąć  prawdę  formalną^  rtr/ymnję  nnd- 
to,  że  logika  bynajmniej  nie  uczy  uu8,  „jak 

nalely  myńleć'S  bo  myśl  wobec  logiki  musi 
byó  zawsze  -faktem  już  dokonanym.  lecz 
raczej  nczy,  jak  myśli  już  dnknnruie  i  tak 
czy  inaczej  wyrażone  należy  kontrolować  ze 
stanowiska  norm  logicznych,  formułujących 
waronki  ich  warto^I  powszechnej 

O  prijfjcin.  o  tej  o-stoi  wszelkiej  Irjgicznu- 
ści,  p.  B.  tak  pisze:  „Wyraz  oznacza  tylko 
ctchy  wspólne  wszystkim  tym  przedmiotom, 
które  sobie  motemy  wyobrazić  przy  jego 
wy £K) wiedzeniu.  Zbiorowość  (ogół?)  tycłi  cech 
nazywamy  pojeiiamr.  pojęcif  zawiera 
w  sobie  wszystkie  cechy  wspólne  jakiemuś 
szeregowi  przedmiotów,  oznaczanych  przez 
jeden  wyraz  i  nie  zawiera  żadnych  innych 
cech.  właściwyt  h  innyin  pr^Pflmiotom"  '24\ 
2fo,  i  bądźże  tu  mądri-m!    Co  i<  ifia:  oznacza 
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w  cliwiti.  gdy  go  wypowiuilamy,   nprzyto-  ' 
muiając  sobie  pewni^  treść  jego,  to  logiką 
Z  nntary  jej  nic  «  afe  xu»  obchodzi,  tym- 
bardslej,  te  treść  wyobraians  w  2wi%«kił 
7.  (Innym  wyrazem   m  >^e  byr   i  bywa  raz  I 
poraź  bardzo  rozmuita  u  róźuych  osób  i  na- 
wet u  tej  samej.    To  sprawa  psychologji  — 
nie  logiki!   Kiedy  wymawiam  wyims  „Sa- 
turn", ru/.  H-yob  raża  ni  sobie  bryłę  kMmksną 
ujętą  w  pierścienie,  inuyni  zuś  razem  naj^ie- 
go  starca  z  długą  brod%  i  uzbrojonego  w  ko-  . 
$ą  i  klapsydrę.   To  niema  -  mowy  o  cechach  f 

tylko    \vsjK'>Iiiy<  h    \vs/.ystkint  pr/.t'dini<jtuin, 
bo  tu  rlio  i/.i  za  każdym  razem  o  jeilcn  tyl- 
ko przedmiot.   Ile  można  domyślać  się,  au-  > 
tor  chciał  ta  da6  deliidcję  pojęcia  ogóincg^t, 
ale,  gdyby  nawet  ona  była  poprawną,  czy* 
można  ją  podawaó  /.a  dt  finicję  pojęć  wogó- 
le,  a  wił»r  i  jpdiioitkowych  i  oderwanych, 
o  którycii  autor  nic  nie  mówi?   Logika  by-  . 
nąłmnlej  nie  zajmnje  etę  tym,  co  sobie  fa* 
ktyczole  nprsytomniamy  w  chwili  wypowia- 
dania wyrazów,  bn  /  chodzi  jej  o  to,  co  we- 
dług założenia  dany  wyraz,  symbolizujący  j 
pqj^ia,  oznacza  (denotuje)  jako  zakree  i  spót- 
oiuaaa  (konnotuje)  Jako  treść,  chociażby  te- 
go 7:akrr>sn  i  treści  nie  można  liylo  uprzy- 
tomnić sobie  w  ^rzeczywistym  akcie  wyo- 
brażeniowym.  Jako  dowćdf  ie  antor  w  rze- 
czy samej  atrzymt^e,  ift  logice  zalety  na  tjtCL^ 
co  faktycznie  uprzytomniamy  sobie,  nie  zaś 
cośmy   załoi^yli  sobie,  gdy  idzif^  n  pnjwia 
wzuaczoiiiu  logicznym,  możua  powołać  się  | 
na  tekat  naat^piąjący:  ^pi^y  wyrazach,  ozna-  i 
czających  pojęcia  bardziej  ogólne,  możemy  | 
wyobrazić   sobie   wifjccj    [)r/<Mliiiiot<5w.    niż  i 
przy  wyrazach,  ozuacziijących  pojęciu  mniej  i 
cgóine**  (26).   Biedny  Berkeley,  musi  prze-  j 
wracać  stę  w  grobie! 

Terminu  „określenia"  antor  ii*ywa  bez  ' 
zastrzeżeń  w  różnycli  /.nuczeniach,  jak  np.  > 
„określenie'*  skotkn  pi^ez  przyczynę,  zamiast 
MHwrMNitoNyiMM:  Jak  „określenie  przyczyny** 
(118)  zam.  poznanie,  ofikrifcie]  jak  , określe- 
nie stosunków  pomiędzy  zjawi-łkrimi*'  zam. 
if i/; nn<;:enie  i  wreszcie  okruśleuie  w  jedynym 
poprawnym  w  Ic^gice  znacaenia:  dtfinkji  po- 
jęcia. Ale  to  nieprawda,  że  „określać  poję- 
cie (jakie?),  jestto  wskazać  do  jakiego  rodza- 
ju i  gatauku  należy*  i.34),  bo  ti-zeł>a  konie- 
cznie wdcazać  rodzaj  uajbUiszy  i  r^tucf  ' 


titnkow  I,  gdyż  inaczej  mo^n  r.njió  cjrnbf  tiie- 
porozomieoia,  których  logika  chce  właśnie 
anikad. 

Jakkolwtdc  to  dziwne,  p.  Brzóz,  w  ^Ptj- 

chologji"*  swojej  pominął  t.ik  drażliwą  spra- 
wę psychiczną,  jak  sąd,  odsyłając  czytelni- 
ka do  swojej  „Logiki'';  i  tu  jednak  spotyka 
zawćd  zupełny,  gdyt  nietylko  nie  dowiadn- 
Jnny  się,  czym  właściwie  jest  sąd,  Jako  spra- 
wa  |).sycliiozua,  ale  i  pod  względem  logicz- 
nym czytamy  szereg  wierutnych  niedorzecz- 
ności, walczymy  z  powikłaniem  aądów  ze 
ziliiniami^  by  ostatecznie  dowiedzieć  się,  że 
„suJfiri  jost  porównanie  dwnch  pojfjó  lub 
dwucb  przedmiotów  (które  mogą  być  rozpa- 
trywane jako  specjalna  postać  pojęcia,  jako 
pojęcie  pojedyńcze)  i  skonstaiitowanie  Ich 
zt^ody  lub  niezgody,  zupełnej  lub  częścio- 
wej- i.'i7).  (Jo  to  znaczy  .zcroda"  i  w  do- 
datku „dwuch  przedmiotów-?  Wszak  logi- 
ka foraialna  nie  sajnraje  się  pnedmiotsmi, 
a  tymbardziej  tak  niedorzeczną  czynnością, 
jak  „st\%-if'rdzauiem  zgody  dwuch  przedmio- 
tów'*, gdyż  dwa  przedmioty  już  przez  tu  ah- 
mo,  źe  są  „dwa**,  nie  mogą  być  w  .zupełnej 
zgodzie*,  o  ile  pisez  zgodę  mamy  rozumieć 
tożsamość! 

W  rozdziale  o  „Wnioskowaniu  bezpośred- 
nim** autor  zaczyna  od  twierdzenia:  „W  my- 
ślenia naszym  ^en  sąd  nie  występuje  od- 
dzielnie, lecz  każdy  wywołuje  inne  od  nie- 
go (t.  j.  Oli  siehip^  znl^żno"'.  Jest  to  fałsz 
wielokrotny.  Popierwsze  bowiem,  możemy 
myśleć  laśneml  sądami,  np.  „P  Jest  8', 
,dziś  jest  gorąco";  powtóre,  gdyby  tak  było, 
nie  fnoj^libyśmy  /iw:ząń  myśleić,  'j;<\yy.  pierw- 
szy nasz  Si^d  uie  mógłby  być  pochodnym  od 
poprzedzaj i^cego,  którego  nie  było,  ani  prze- 
stać myśleć  o  jednym  i  tym  samym,  bo  ka^ 
żdy  sąd  o  nowym  przedmiocie  jest  log^icznie 
niezależny  od  poprze<lniego;  po  trzecie,  lo- 
gika  wcale  nie  zajmuje  się  ici/irohfwani^ 
Jednych  sądów  przez  inne,  Ich  rodowodem 
psychicznym,  lecz  iilzie  jej  o  to,  jakie  są 
formalne  warunki  poprawnej  zależności  po- 
między pewną  liczbą  sądów  już  danych, 
ktćre  się  pn^jmnje  za  Jedną  całość  logiez- 
ną.  Ponieważ  autor  nie  wykłada  wcale  te- 
orji  dystrrhnrji  terminów  w  sądzip.  ;mi  te- 
orji  uilości'iwit}nia  orzeczeń,  wiłjc  uiuwy  być 
nie  mote  o  tym,  żeby  nieprzygotowany  czy^ 
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telnik  mógł  zro7miiir('.  co  to  jest  odwraca-  , 
nie  sądów  i  tak  zw.  wnioskowanie  bezpo-  : 
średnie,  tymbai'dziej,  że  i  sani  autor  tego 
nie  rozTunie,  gdyi  popraestaje  na  empirycs- 
nych  figlach  logiki  scholostyenuj,  lf«  stro- 
nicy  '»0   czytamy:     ,. Sądów   szczee«')lowych  I 
przeczących  odwracać  me  moznu  zupełnie",  i 
Dlaczego?  Wszak  odurraesła  je  już  logika 
SOholastyczna:    „Niektóre  prost okąty  nie  są 
kwadratami",  skąd  wypada,  /.«'  , niektóre  nie- 
kwadraty  si%  prostokątami".    Jetto  t.  zw. 
odwnkento  pnas  sapnecsenkie^  ale  niewąt- 
pliwie ten  i  inne,  pnes  autora  podane  spo* 
soby  są  fijrlami  t:cholastycznemi,  kt<»re  stają 
się  zl)ytecznemi,  skoro  poznamy  dystrybucję  | 
terminów  i  uilościowienio  orzeczeń.  Wtedy 
xjawta  li^  etala  preeslaDka  domyślna:  „ka* 
idy  sąd  zupełnie  uiloóciowiony  jest  wprost  od- 
wracalny*.  Ścii^lp  więc  logika  bezpośrednie- 
go wnioskowania  nie  zna. 

Wprost  opłakanie  przedstawia  się  teorja 
gylogizmu.  Dowiadujemy  się  tu,  źe  syUi- 
gi/.m  zawszo  bywa  ,.przechodzenieni  o«l  zii- 
łiady  ogóln«>j  do  szczegółowej",  chociaż  lo- 
zomowatiie  np.  f.Wavazawa  lety  nad  Wisłą. 
Warszawa  jest  stolfcą  Polski.  Wi^c  stolica 
Polski  leży  nad  Wisłą",  składu  sii;  z  sądów 
w  jednostajnym  stopniu  oj^ólnych  i  niemniej 
przeto  jest  zupełnie  poprawnym  sylogi/.mem. 
Twierdzi  się  tn,  te  „dwie  sscaegótowe  prze- 
słanki nie  dają  nigihf  wniosku,  chociai  prze- 
słanki: ,, Większość  mieszkańców  Warszawy 
są  Polakami"  i  „Większość  mieszkańców 
Warszawy  katolikami'*  obie  są  szczegó-  - 
towemi,  a  jednak  wypada  z  nlch  oczywisty 
wniosek:  „Niekti'rzy  Poincy  s;i  kntolikami" 
i  odwrotnie.  JUowiadiyemy  się  zresztą  tu 
wielo  rzeczy  nieprawdopodobnych. 

Wykład  indttkcJI  jest  tak  fatalnym  q>lo- 
tem  błędów  i  niedorzeczności,  że  trzebaby 
eonajmnicj  napisać  broszurę,  żeby  wN-czer- 
pać  tu  wszystko.  Nasamprzód  w  rysie  dzie- 
jów logiki  indukcyjnej  autor  uwata,  ie  Le- 
onardo da  Vinei  i  Kopernik  byli  t^piiji-zcśni 
Fr.  Bakonowi.  oczywiście  (llai«'uo,  że  Hakon  ' 
żył  1501  —  1G26,  L.  da  Yinici  1452  -  1519, 
Kopernik  1478  — 1648!  Jestto  zapewne  chro- 
nologja  impresjonistyczna.  A  oto  pr/ykład 
koinpeteMt^ji  p.n»or;!:  ..We/my  pfakii,  kt<'>ry 
znajduje  się  zapeiuionej  świeżym  powie-  i 
tizem  przestrzeni  i  oddycha;  pomieśćmy  go  I 


w  kwasie  węjjlanym,  a  oddychać  przestanie. 
Mamy  tu  iKunem  fakt  —  uduszenie,  który 
M»u  wKtyłicti  w  drugim  wypadku,  a  nic  zacho- 
dzi w  pierwszym;  pod  innemi  względami 
obydwa  te  wy]>adki  są  możliwie  do  siebie 
podobne,  gdyż  w  obydwtich  rzec?:  idzie  o  i>- 
dnego  i  tego  samego  ptaka  i  jinitnc  ten  sam 
moment  csasn,  cała  rdźnica  ogranicza  się 
Htemał  do  jedn^  tylko  okoltezności;  pomie- 
szczenie ptaka  w  atmosferze  czystego  po- 
wietrza w  pierwszym  wypudkn  i  w  kwasie 
węglanym  — w  drugimi  Stąd  możemy  wy- 
prowadaić  wniosek,  te  jednym  ze  atai^ 
i  hicmietnniih  pojirzednikAw  nduszenia  jest 
pomieszczenie  zwierzęcia  w  atmosfer/e  kwa- 
su węglauego.  Oto  —  powiada  uroczyście  p. 
Brzóz.  —  przykład  metody  rótnio"  (116).  Wy- 
starczą- chwila  zastanowienia  się,  teby  zro- 
zumieć, że  atmosfera  kwasu  we<^lRnego"  nie 
jest  ,geduym  ze  stałych  i  nie/.raienuych  po- 
przedników uduszenia*',  gdyż  ptak  tak  samo 
/^'inle  1  w  prdtni,  gdzie  niema  atmosfeiy 
kwnsn  weir!nne<^n".  Co  jodii.ik  gorsza,  że 
W  powyższym  uawskroś  bezmyślnym  u.stę- 
pie  niema  naiK'et  cienia  metody  różnic,  o  czyni 
łatwo  się  przekonaó  z  pierwszego  lepszego 
podiecziiikii  loLTiki.  niema  wo;:'f'dp  żadnej  me- 
tody, o  ile  bredni  nie  mamy  uważać  za  me- 
todę mydlenia  oczu  czytelnikom. 

Umysł  autora  Jest  tak  dalece  autylogicz- 
ny,  że  nawet  nie  }»otrafi  ścfśle  powtarzać 
zajeżdżonych  w  podrę<'zniknch  pnryklad-^m. 
Mówiąc  o  entymeniacie,  niet^iko  nie  wyja- 
śnia czytelnikowi,  te  entymemat  nie  jest 
właściwie  formą  lofjiczuą,  bo  lo^nka  nie  do- 
puszcza d' ■ni\ .ŚIiiik''i\v.  żo  to  t\]k"  skrócona 
«tylizac:ja  językowa  .sylogizmu,  lecz  podaje 
przykład  0  stanowczo  fałszywej  interpretacji- 
W  entymemacie  „Człowiek  ten  ma  w  gar- 
dle pianę,  a  wiiłc  utopił  się"  autor  domyśla 
się  pierwszej  przesłanki  „trupy,  mające  w  tjar- 
dle  pianę,  są  topielcami".  Wbrew^  jednak  temu 
Z  przesłanek  tych  nie  motna  wywnioskować 
logicznie,  że  ,len  '  złowiek  utopii  Ki^**^y  bo 
ni'>^'ł  jeszcze  albn  .  ntonać",  albo  „być  uto- 
pionym"; \>'  pierwhzym  razie  topielec  byłby 
8anioł>ójcą,  w  drugim  —  ofiarą  iirzypadku, 
w  trzecim  —  ofiarą  gwaltn  I  sędzia  śledczy, 
o  ileby  sio  kierował  entynicmfitem  p.  Brzo- 
zowbkie!,'o.  nió^'łł>y  błędnie  w&kazać  przyczy- 
nę.  "W  jednym   i   t^\in  sumyuł  wykładzie 
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l<igikt  nie  moAna,      ttr.  77,  pisad:  „posna-  t 
wanie  Jest   odtworzeniem   rziec/y\%-i»<to4ci*%  i 
za-4  na  str.  143:  „pojęcia  nasze  naukowe  nie 
oznaczają  jakiejś  rzeczywistości'^  bo  nauka  i 
jeat  wtwinie  poznaniem  z  pojęć  zbudowanym. 

Oprdez  powyteych,  oceniana  ta  nl^ogika" 
i  z  tego  jeszcze  względu  nie  powinna  zna-  ' 

się  w  rękach  „wszy^stkich",  że  niepo- 
prawność  gramatyczna  i  logiczna  języka  wy- 
magałaby całej  fatygi  Herkuleaa  w  ataj- 
niaoh  Angjassa. 

Ad.  Mahrbarg. 

Historja  i  teorja  literatury. 

Aisohines  i  Oemaatenes.  1.  Mowy:  n)  prze- 
ciw Tymarchowi,  hł  o  przeniewierczem  posel- 
stwie, c)  przeciw  Kterylonłowi  czyli  o  wieńcu. 
U.  Demoatenesa.  Rzekomych  listów  dwanaście, 
oras  mowy:  a)  o  przeniewierczem  poselstwie 
/>i  o  wicńcuczyti  w  obronie  K'(  ryTonta.  '^Nadto 
na  sir,  3  nl.  drupi  tytuł  kroti/y.  Ajschinesa  ' 
Pisma  i  dwie  mowy  Demosłcnesa!.  Tłómaczył 
J.uilifik  Mułaki  em.  proT.  gimn.  8-ka,  s.  10  nl. 
-f  V  +  398.  Nowy  Sącz,  WOb.  Nakładem  ttu- 
macza.    Cena  kor.  2  hal.  50. 

Z  pism  Aischinpsa  i  Dcinnsteneaa.  pomie-  - 
szczonych  w  tym  zbiorze,  ogiosił  tłumacz 
już  poprzednio  w  latach  1887—1890  w  spra- 
wozdaniach gimnazjum  nowosędeckiego  dwie  | 
mowy  Aischiuesa  i  dwie  mowy  Demostenesa, 
t.  j,  mowy  Demostenetia  i  Aischinesa  o  prze- 
niewiercsnm  poselstwie,  jakoteł  mowy  Ais-  i 
«kineia  i  Demoatenesa  o  wiadeu;  obecnie  | 
dodat  jeszcze  mowy  Aischinrsa  pr7P<'iw  Ty- 
marchowi.  jako  też  jego  listy:  w  ten  sposób 
przyswoił  tłumacz  w  zupełności  literaturze 
naszej  wszystkie  pisma  Aiscklneaa,  których 
przakładn  dotąd  nie  nieliimy.   Przekład  jest 
wi»'riiv  i  poprawny,  wp  wspomnianych  nadto 
czterech  mowach,  które  ukazują  się  obecnie 
ponownie,  skorzystał  tłumacz  ze  szczegóło- 
wych nwag  poczynionych  mn  przez  B.  Kru- 
ozkiowir^n  w  Zpftsi-hrift  fiir  die  fisterreichi- 
schen  Gymnasien  tak,  że  teraz  tłumaczenie  i 
p.  M.  pod  względem  stylifirycznym  nie  na-  ' 
stręcza  iadnyeh  nwag.   Przekład  poprzedził  , 
tłumarz  wstrjprm,  w  kt<!>ryni  mówi  o  życiu, 
działalności  i  pismach  Aischiuesa;  szkoda  tyl- 
ko, że  nie  uwzględnił  w  nim  nowszej  Ii(e»  ' 
ratnry.  Szczegółowe  objaśnienia,  dodane  do 
mów,  ułatwiają  niemało  ich  zrozumienie.  , 

Wiktor  Ualui.  J 


Braobaattki  Wflbelm  dr.  praf.  Miko9ni  Ttej 

150.'i —  ino',.  Odczyt  wygłoszony  w  sali  Te- 
atru Lwowskiego  podczas  uroczystości  jubi- 
leuszowej 17  grudnia  1905  r.  S-ka,  str.  16. 
Lwów,  1906.  Nakładem  Koła  Pań  Towarz. 
Szkoły  ludowej.    Cena  25  kop. 

Choć  lonna  pmemówienia  pnbllcanego  pr^ 

obchodzie  jubilenszowym  upoważnia  nawet 
sumiennefjo  baclaf/n.  do  pownonro  podwyż- 
szenia nad  iiitotuŁ^  miarę  zasług  i  talentu 
czczonej  osohistoóei,  to  Jednakie  trudno  si^ 
zgodzić  na  taką  gloryfikację,  w  jakiej  prof. 
Br.  nkn/.ał  autor!i  „Zwierciadła"  swoim  slu- 
diaczom  i  czytelnikom.  Żeby  współcześni 
wielbiciela  twórcy  ^Krótkiej  rozprawy* 
i  „Żywota  Józefa**  równali  go  z  Homerem 
i  Platonem,  na  t-o  niema  dowodów.  Trze- 
cieski  powiada  tylko  w  swym  pochwalnym 
wierszu,  że  Rej  stałby  się  drugim  Homerom 
i  Platonem,  gdyby  przy  swych  wrodzonych 
zdolnościacli  („przyrodzenie*)  otrzymał  odpo- 
wiednif-  wyksztalrcnie  ( .dwirzpnie"V  Czy 
można  też,  pri^y  całym  uznaniu  dla  zu^ilug 
tego  '^Ennjusza*  polskiego^  npatiywaó  w  nim 
„jednego  z  wielkich  duchów  naszych"  co 
dy jadem  kładą  na  czaszkę  przeszłości,  co 
koroną  złotą  wieńczą  swoją  współc7.esność,— 
CO  dla  przyszłości  są  gwiazdą  błyszczącą,  po- 
tokiem  rwącym  i  rosą  niebiei»ką'^  Czy  te 
łiyperłMiliczne  pnchwiiJy  dadzą  się  uspniwip- 
dliwić  zaletami  ducłia  1  utworów  Reja,  czy 
nie  szkodzą  ono  zarówno  sprawie  zaintarS' 
aowania  szerszej  pnbllcznoAci  zasługami  pra- 
ojca literatury  polskiej,  jak  i  powadze  nau- 
ki, od  której  żąJać  mamy  prawn  rzetelnej 
prawdy, —  oto  pytania,  któie  mimowolnie 
nasunąć  si^  moazą  roawatniejszemn  czytel- 
nikowi powytszfigo  odczyta. 

Brott.  Chłebottuki. 

Katlenliaoh  Józef.  Mikołaj  liąi.  szkic  jubileu- 
szowy. (Odbiika  z  Przeglądu  Polskiego,  sty- 
czeń   1906).  8-ka,  str.  16^  Kraków  im 

Q.  Gebethner. 

Szkic  prof.  K.  jest  właściwie  przemówie- 
niem, mającym  na  celu  wywołanie  u  zgro- 
madzonych na  obchód  jul>i!»Miszow_\  slin-ha- 
c%<jw  nastroju,  odpowiedniego  do  uro<  /.y&ti)ści, 
i  oświetlenie  sympatycznym  blaskiem  posta- 
ci czczonego  pisarza.  Prof.  K.  zajmował  się 
dotąd  pi-zeważnie  Mickiewiczem  i  Iviasfń- 
skim,  z  pnietizło«ci  zaś  daUzej  intt'rt.>i;uvvat 

o 
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go  huioauizm  u  ii-kn  XVT.  Dopierr)  7.  "bj^- 
cieni  kateclr\  we  Lwowie  musiał  rozszerzyć 
swe  stadja  i  na  staropolską  literatury.  Cba- 
raltoystylca  Reja  nie  Jett  wlqe  rwraltatem 
g^bsiycłi  Stndjów  profesora,  nie  p»jit08i 
nam  nowych  rysów  i  pofrlądów,  lecz  umawia 
treściwie,  ciepło  i  \\ytnownie  jego  zasługi, 
Jako  pinrza  1  objwBtela, 

B.  CkUbrneśki. 

Przewóski  Edward.  Mmtrycu  M tu  hmtcki  ja- 
ko krtftiik  literatur fi.  Ib-ka  str.  83.  Warszawa, 

190F.'  Nakładem  M.  Arcta.    Cena  15  kop, 

Z  pomieszczonego  na  początku  wspomui«- 
nia  p.  Galie'go  o  praedwczeónie  zmarł^-m 
(r.  1697)  atttone,  dowiadujemy  sfę,  zaiya 

powyższy  jest  uiy\vkiem  niewykończonego 
dzieła  o  kr5'tykac,li  jifilskirh.  O  jlp  można 
wnosić  i  ogłoszonej  ro/.prawki,  miały  to  być 
racMj  odemrane  charakteiystyki  wybitniej- 
nyoh  krytyków  epoki  romantyzmu  i  czasów 
nowszycli,  niż  zarys  dziejów  krytyki  polskiej 
w  wieku  XIX.  Położone  ua  czele  pracy 
motto  z  rozprawy  Kaeikowdclęgo  .Mocłmac- 
ki  jesl:  ojcem  naas^  kiytyki'*  Awladczy,  i* 
autor  stal  na  stanowisku  publicysty,  popu- 
larN-zat^rn,  nie  zaś  historyku  i  badacza.  Pra- 
ca jego  jest  stttrattuym  streszczeniem  roz- 
prawy Mochnackiego  .0  ilteratarze  poldciej 
w.  XIX-,  uwydatniającym  związek  poglą- 
dów krytykii  /  ówczesną  iilozofją  niemiecką 
i  pi-asedstawiającym  stanowisko,  z  którego 
Uoelmaeki  oocoiia  ntwor^'  współczesnych  sobie 
poetów  polskich.  „E^yka  Mochnackiego, 
zdanu  m  T'r2owrtskirpo,  jest  raczej  syntetycz- 
nym zebraniem  w  jedną  całość  zatiad  i  na- 
dziei naszego  romantyzmu,  nit  anaUtycznym 
rozbiorem  jego  utworów".  Chc%c  Jednak 
mieć  nsk^te  pojęcie  o  zashignrh  Mo<:huac- 
kiciro  w  rozwt>jii  na.szej  kr^-tyki.  trzeba  do- 
pełnić zaczerpnięte  z  tej  Itsiążeczki  wiado- 
mo^i  odczytaniem  rozdziałów  poiwi^ny«h 
temu  pisarzowi  w  „Dziejach  kiytyki  litera- 
ckiej w  Polsce**  Chmielowskiego. 

Itr.  ChUbounki. 

Sohaelder  Stanisław.  Teorja  palingenezy 
w  ,,Samueiu  Zlmmcskim"  Słowackiego.  8-ka, 
str.  S5.  Lwów,  1906  r.  (Odbitka  z  Pam.  Litera- 
ckiego). 

Prace  tę  wywołało  pfpkne  stndjnra  p.  W. 
Hahna  nad  pośmiertnym  otworem  Słowac- 


kiego, ogłoszonym  z  rękopisu  d^wnkrotnie  już 
(przez  Riej^eleiscna  i  Ciorskiej;!)  i  zatytuło- 
.  wauym  przez  wydawców;  .Snmuei  Zborow- 
ski'*. Prao^  p.  Hahna  omawiał  tu  joi  p. 
Chrzanowski  (.Kstątka-  1905  r.  z  wraetoia). 
Rozprawa  p.  Schneidera  ma  na  celu  wyja- 
śnienie zawiłych  pomysłów  poet^'  co  do 
j  praekształceA,  jakim  ulegają  skntkiem  prze» 
j  chodzenia  dnsa  w  corsz  to  nowe  dala,  wpro- 
wad7fvne  do  tego  drnmatn  fnnTastycznet^^o 
postacie.  Przekształcenia  te,  zgodnie  z  po- 
myslumi  rozwini^temi  w  „Gienezie  docha*^ 
osnute  są  na  wierzeniach  EgipcijMłi  mitaoh 
greckich,  |)omysłach  Empedok!esa  i  Apokalip- 
sie. rzTte!nicv,  [Jisi^niury  [irreniknąć  tajniki 
myśli  poety,  ukrytej  w  tym  niewykończonym 
i  niejasnym  utworze,  znąjdą  w  objaśnie- 
niach p.  S.  nitkę  Arjadny,  mogącą  ich  wy- 
prowadzić z  labiryntu  mistycznych  rq}ed 
Słowackiego. 

Br.  ChttboH^, 

WoJoieohswskI  Konstsnty.    /'  ,io 

tiziejóir  romniimt  pohliefnt  z  początków  XIX 
wielcu.  8-ka,  str.  Ib.  Lwów,  1905.  Osobne  od 
bicie  %  Pamiętnika  Literackiego. 

W  pierwszej  notatce  rozpatruje  autor  przed- 
mowy do  pierwszych  powieści  polskich  XI3C 
wieku  i  wykazuje,  że  poglądy  ua  powiedd. 
wytwnnrone  w  wieko  XV^irT.  utrzymywHły 
sitj  w  całej  swojej  mocy  jeszcze  w  trzech 
pierwszych  dsiest^sioleciach  XIX  stulecia: 
romans  wcląft  Jessiese  uchodził  za  kopciuszka 
literatury,  to  też  powieściopisarze  usprawie- 
dliwiają się  w  przedmowach  względami 
użyteczooiki.  W  notatce  drugiej  autor  zasta- 
nawia się  nad  objawami  reakcji  przeciw 
wszech  władztwu  uc/ucia  po  roku  1820,  o  ile 
się  one  uwydatniły  w  powieściach  Niemce- 
wicza, E,  Ł.,  Skarbka  i  Jarać zewskiej. 

Obydwie  te  cenne  i  ciekawe  notatki  są, 
miejmy  nadzieję,  zapowiedzią  szczegółowej 
historji  powieści  polskiej  w  wieku  XTX, 
historji,  uad  którą,  o  ile  wiemy,  uzdolniony 
autor  ^.Wertera  w  Polsce'  1  wielu  innych 
prac  naukowych  Jut  oddawca  pracuje. 

IgH,  Chrznnoieitki. 

Worsfotd   Bazyli,        ■^n/t^tt  to  Ht>:ialur;e, 
Przełożył  i  uzupełnił  co  do  rzeczy  polskich 
Wł.  M.  Kozłowski.   (Podstawy  wykształcenia 
.  współczesnego,  t.  X).  8-ka,  str.  IM  ł.  VI.  W«r» 
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szawa  lOOh   Nakładem  i  drukiem  iW.  Arcta. 

Cena  bO  kop.  , 
Tłumacz,  a  zarazem  redaktor  wydswnic-  | 
twa,  w  ddad  ktdrego  wenła  te  ksiątka  p.  • 

WŁ  Kozłowski  skrępowany  był  w  wybor/e  ' 
opracowaniu  rozmiń r;imi  naznaczonymi  pnsez  f 
wydawcę  tomom  zińoju  powyższego.    Ten  ; 
wzgląd  zapewne  skłonił  p.  K.  do  pnełoie^  | 
nia  >lzi«  !ka  Worsfolda,  ktuie  mimo  swycli  ' 
zalet,  nie  odpowiada  pr.trzchoni  czytelników 
polsłkicli.  Pisząc  dla  anglików  Wonsfold  zaj- 
muje się  głównie  przedstewieniem  pujęu  iny- 
illcieli  graekidk  (Platon  i  AiTatoteLes)  i  kry-  \ 
tyków  antripl?«kich.   Autnrowip  aiipfielscy  ró- 
wnież dostarczają  mu  przykładów  objaóuiają- 
cycli  rozbierane  teorje  l  poglądy.   Krytyka  I 
franeaska  1  niemiecka  jeefe  prawie  zapebiie 
^minięta.    Krótko  i  pobieżnie  uwzględnia  [ 
autor  tylko  Lessinp^a  i  Cousin'a,  a  pof^ludy 
8we  objaania  na  przykładach  branych  wy- 
łącznie Z  dzlet  pieaitów  aogiekkidii  mało  ( 
KOanych    naszej    publiczności.  Tymczasem 
dla  polskief^n  czj-telniku  najwięcej  intoresu 
przedstawiałoby  to,  co  właśnie  jest  pomini^ 
te  w  kst^fcoe  angielskiej,    pojęcia  piaarzdw 
nyiaśkUtk,  francnskidi  kiytyków  i  niemiec- 
kich estetyków  i  filozofów.    Tlinimcz  starał 
się  choć  w  części  zadość  uczynić  poti"zebom 
tiwycli  rodaków,  dodając  dość  obszerne  ustę- 
py O  tnigiedji  klasycznej  i  klaeyi^mie,  po-  | 
wieści   współczesnej,   rozwoju  krj-tyki  pol- 
skiej, wtrącając  tu  i  owdzie  praykłady  i  ob- 
jaśnieniu z  naszej  literatury  czerpane.    Do-  , 
datki  te  jednak  nie  wii^  się  organicznie  ś 
z  pochodem  myilt  pisarza  angielskiego,  a  POZ-  i 
dział  o  krytyce  w  Polsce  odskakuje  swym  ' 
okładem  od  planu  całości  i  nie  daje  koniecz- 
nej   w  tak   popularnym    zarysie   syntezy  ; 
ewolacji  naszej  ktytykL  Wobec  brakn  książ-  I 
ki,  przedstawiającej   rozwój  dzirjowy  jiojot^ 
literackich  i  estetyczu\ ch.  zarys  Worslnlil;!. 
mimo  swych  luk,  może  jednak  oddać  usługę 
w  sprawie  powiadqmienia  czytdnikdw  o  pod- 
etawacli  sądów  krytycznych. 

Sr.  Chkbówtiki, 


Prawo  i  nauki  polityczne. 

Boetaiy  Enil.  Żary*  pajfchoh/t/ii  połiłijrzuri 
narodu  attffiełMtieffo  w  XTX  irirlu.  Przełoży- 
ła Z  francuskiego  B.  O  8-ka,  str.  325.  Lwów,  I 


I90b.  Polskie  Towarzystwo  Nakładowe.  War- 
szawa, E.  Wende  i  Sp.    Cena  rb.  2  kop.  50 

Pomimo  zakusów  autom,  „Zarys  psycholo- 
gji'*  nie  jest  pracą  oryginalną.  Wywody  Bo- 
Utmy'ego  wywołują  natychmiast  w  pamięci 
naszej  obrazy  świetne  Tflinf'a,  skroślonc 
w  „Historji  litoraturj'  angielskiej  -,  która 
dzięki  OnwBzkowej  jest  w  pewnej  części  do- 
stępną dla  publiczności  polskiej.  Boutuw  za- 
pożycza 0(1  Tiune'a  nawet  Tnpto(l(;|  Iiu.<laniii, 
a  zmiany,  które  wprowadź,  nie  są  szczę- 
śliwe. GMwna  atoli  rótnica  między  Bont- 
my'm  a  TUmon  jest  ta,  to  kiedy  ostatni 
pozostaje  zawsze  artysta  potężnym,  pierw- 
szy jest  raczej  snycer/eui,  który  wdaje  się 
w  szcz^óły  drobuo,  chce  wszystko  utrzy- 
mać w  jednym  stylu  t  dlal«go  tsi  nlersa 
wykr^3F^'^l'^  rsiecay  wistoA& 

Dla  poznania  narodu  angielslciego  w  XIX 
wieku  Boutmy  cofu  się  do  zarania  dziejowe- 
go, by  odluryć  wpiywy  „^rodowidca  fizycz- 
nego'^. Mamy  więc  odrazu  obraz  mieszkańca 
Albionu  z  wolą  jako  J.eitmotirem,  ze  s]iil)a 
percepcją  i  czuciem,  z  nieudolnością  du  ub~ 
strakcjii  z  wyobraźnią  wprawdzie  poetyc- 
ką, ale  saaaraaJąeąsJą  w  wewnęisnie  ja  cdo- 
wieka.  Przez  jnkie  zmiany  przechodzi  ten 
..czfrnyirk  w  ogólności"  na  ziemi  angielskiej? 
iiontmy  uzupełnia  obraz  zarysowany,  podkre- 
ftsjąe  wpływy  „irodowiska  ludzkiego'*,  t.  j. 
rasy.  Ale  msa,  mówi  Boutmy,  jest  t3'lko 
„skutkiem  następujących  po  sobie  środowisk 
fizycznyclr'.  Natura  żutym,  która  W2)iynęla 
na  angielskiego  .cidowieka  w  ogAlnońci*', 
jest  ostatnim  środowiskiem,  kształtnjącym 
„rasę''.  Nie  dziw  więc.  że  według  Boutmy"ego, 
Giermaoowie  wnoszą  do  Anglii  cechy,  ja- 
kie już  ma  lub  powinien  ndeó  tubylec  an- 
gielski, wnoszą  cechy,  jakich  Oi«rmanowie 
nie  posiadają  na  swej  ziemi  klasycznej,  min- 
nowicie  selfyorernmeiit  i  kluby.  Jednocześnie 
wnoszą  oni  brutalność  pewną,  pijaństwo 
i  sport.  Otrzymujemy  w  ten  sposób  uzapeł- 
nienie  „człowieka  w  ogtilności",  tj-p  narodo- 
wy. kt''<ry  kieruje  się  namiętnością  wysiłku 
dla  wy.-^ilku. 

Boutmy  od  tej  chwili  ssaka  tylko  prze- 
jaw('tw  tej  namiętności  wysiłku  dla  wysiłku 
i  widzi  je  wszędzie.  ]»o<"ząwszy  od  ku  ;iż 
do  parlamentaryzmu  angielskiego,  błowo  hu- 
ainess  naprs^kład  wyraia  wecUug  autora  na- 
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SzegO  pojmie  prftcy  szybkiej,  co  jest  iiit-zpco- 
dne  z  rze<-zywistoś<*ią.  Ah-  nnii<>js/.ii  ■<  sl<nvo. 
Przypatrzmy  się  raczej,  co  rzlowiek   Imny  : 
twony  na  stemf  angielskiej.  | 

Człowiek  bu*;/  oddaje  się  sportowi  —  z  na<-  i 
jniętliośfi   wysiłku   dla  u\silku.    O   spurcir  ' 
Ulgieliikim  pisarze  koutyuentaliii  mają  nie-  | 
raz  teorje  przedziwne.  Bontmy,  jek  wiemy, 
wyprowadza  nawet  ulubione  w  Ang^i  gry 
piłką  z  lasów  teutońskich.  Otóż  piękne  dzie- 
ło Jnsseraii<l'a  opowiada  o  różny<'łi  gracli,  | 
dziś  w  Aiiglii  rozpowszcctuuou3'ch,  jako  o  za- 
Jęeiaeli  towarasyskieli  dawnej  Francji,  tyoer-  | 
eklej  Hii^zpanii  i  Włocli  bitnycli.  Panujący  , 
dziA  w  Anglii  sport  jost  iiistytii<  ją  względ-  ' 
nie  młodą;    pisaliśmy  o  tjm  przed  wieiu  i 
iaty  w  „Prawdzie^,  zestawiając  i  nsiłając  j 
wydumaczj^ć  rdftnicę  form,  jakie  przybrał  j 
spnrt  fizyczny  w  różnycłi  krajach  enropej- 
bkich  od  końca  XVIII  wieku. 

J7ie  mass  zresztą  w  Anglji  żadnego  prze- 
jawu życia,  żadnego  urządzenia  społecznego 
lub  politycznego,  w  ktr^rycliby  Boutmy  nie 
dnpntrywal  się  wysiłku  dla  wysiłku.  Religja 
w  Anglji  jest  świadomie  przyjętym  liamul-  , 
cem  dla  natnry  trochę  brutalnej!  Casyżby 
autor  zapomniał  dzieje  narodu.  kttiregO  du- 
ezę  osiliijp  sformułować?    W  polity<'«',  we- 
dług Buutmy'ejj;o.  Anglik  XIX  wieku  widzi  | 
qport,  nie  umiejąc  się  podnieM  do  zasady  ab-  i 
atrakcyjnej.   Ma  poparcie  tego  twierdzenia  | 
ponntiy   i)r7yt;u-/a  fakt.  że  Angljn  nir  po- 
siada prawa  prasowego  lub  prawa  zgroma- 
dzeń! Autor  fałszywie  zupełnie  ocenia  dwa  ' 
wielkie  procesy  polityczne  z  XVUI  wieku, 
mianowiecie  proces  siedmiu  l)iskuj)ów,  oraz 
procesy   \Vilke.*"n.   które  są   podstawą  swo- 
body słowa  w  Anglji.  Dlaczegóż  nie  iJowie- 
dzieć,  że  walka  o  tftatral  irnrrttMt  była  wal-  j 
ką  og<'»)nej   zasady  praw  jednostki  z  zasadą  , 
o<x*tliią  wszech whid/y  państwowej? 

Boutmy  tak  dalece  zapatrzył  ś.ię  w  swe-  ^ 
go  angielskiego  „człowieka  w  ogdlności**^ 
ktiSry  nigdy  nie  istniał,  że  odmawia  „uaro- 
do^  i  nncicNkiemu"  pojmowania  idei  prawa. 
Anglicy— mówi  autor— wid^ą  w  prawie  tyl- 
ko akt  woli  i  nie  potrzebują  dla  prawa  san-  , 
kej  i  rozumu,  bo  nie  pojmują  prawa  inaczej, 
juk  na  .punktałli  ści.śle  ograni>/onych". 
Twierdzenie  swe  i><»utiiiy  popiera  tym.  że 
słowo  angielskie  l<tir  oznacza  zaiuwuie  lirutl 


jak  i  toi  francuskie.  Otóż  język  i>oUlci  ma 
te  «nmą,  co  język  .iiiu^ielski  nieii"tr<Hitu>«c, 
a  jednak  nie  pozwolimy  sobie  jniwiedzieć, 
byśmy  nie  umieli  odróżniać  ustawy  poszcze- 
gólnej od  prawa  wogdle.  I  gdzież  jest  kraj, 
f^iW.U^ż  jest  nawet  plemię  koczujące,  n  któ- 
regoby  prawodawca  tylko  w  swej  woli  wi- 
dział sankcję  dla  prawa?  W  dodatku  Boatmy 
zapomina,  że  język  angielski  posiada  wy- 
rażenia Act,  oraz  .Sfutnif,  jakkolwiek  niezu- 
pełnie, ale  zawsze  mogące  podkreślić  {""ję- 
cie ustawy,  poszczególnego  prawa  obow  lą- 
znjącego.  I  nie  jest  to  jedyny  błąd,  który 
popełnia,  mówiąc  o  prawie  angielskim.  Ca- 
K'  ten  u>tę]i  jest  j>rwpełTiioriy  omyłkami, 
niedokładność tanti,  któi-e  często  robią  Avra- 
żenię  niedoneczno^ei. 

Nie  lepsze  wrażenie  robi  na  nas  uatęp 
książki,  ztirztirająey  narodnwf  ruiLTielskiertia 
nieudolność  w  organizowaniu  komisyj  par- 
lamentarnych lub  prawodawczych.  Eto  zna 
hlatorję  procedury  parlamentarnej,  ten  wie, 
że  system  komitetów  odgrywa  w  Anglii  ro- 
lę wielką  od  i-zasów  Tndon'>w  Zi-esztą  czyi 
zwolennicy  reform  parlamentarnycłi  na  kon- 
tynencie nie  kreślą  swych  projektów  po* 
prawy  na  wzoracli  wziętych  z  Anglii?  Brak 
kodyfikacji  w  Anu'Iji  znajduje  się  w  związ- 
ku z  innemi  czynnikami,  jakie  wpłynęły  na 
rozwój  urządzeń  angielskich  i  nie  ma  nicze- 
go  spólnego  z  systemem  komitetów.  Prof. 

T?<«iitniy  pnreoezył  zresztu  fnkt.  to  istniały 
i  istnieją  w  razie  potrzeby  komisye  „specjal- 
ne" prawie  we  ws^stkich  sferach  życia  spo- 
łecznego w  Anglji. 

Czy  telnik  niisz  musi  wystrzegać  .się  uogól- 
nień niebezpiecznył"li.  Nie  należy  wcale  pi^.y- 
puszczać,  że  prof.  Boutmy  pisi^  w  duchu 
szowinistycznym.  Bynajmniej!  Już  sama  wola 
Jako  LeitmotiY  jest  cnotą  wielką,  bo  jest  źró- 
dłem \vi(  Ikiej  twórczości  nanidowej.  Błędy,  ja- 
kie Boutmy  popełnia,  są  wynikiem  jego  meto- 
dy. Nie  jest  to  wcale  rzeczą  przyypadko,  że 
urządzeniu  społeczne  i  polityczne  zajmują 
w  książce  niiejsee  ostatnie;  autor  wid/i 
w  nich  wypływ  uatuiy  angielskiej  I  stara 
się  odkryć  w  dziełach  nV>towi*ha  angiel^lde- 
go"  te  s:une  cechy,  jakie  zaznacz\  ł  )  y^ 
u  „człowieka  w  ogtdności"  na  ziemi  biyfiuj- 
skiej.  Uczonemu  fnincuskiemu  nie  idzie  o  to, 
by   przedstawić,   jak  jednostka  narodowa 
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charakter  swój  przejsiwiła   ^^•  urządzeniach  > 
wytworzonych  i  jak,  skojarzywszy  się  z  tę- 
tni orządzeniami,  sama  tsię  pnoobraiat  wzbo- 
gaca swe  siły,  prsybtara  now«  wlaiofwośd, 

by  móc  twoizyó  dalej  nowe  formy  spółży- 
cia.  Boutmy  szuka  wszędzie  swCi^o   ..rzło-  i 
wieka  w  ogólności",  swego  typu  angielskie- 
go który  zresstą  nigdy  nie  istniał,  csłowieka 
goniącego  sa  wysiłkiem  dla  wysiłku,  zawsze  | 
hlabejro  w  wyobraźni  tw<^rczi'j.  zawsze  nieu- 
dolnego do  abstrakcji.  Pomimo,  że  Bouliny. 
jako  cdowiek  ,,lew4ga  irodka'*  ubolewający  i 
nad  nowemi  przejawami  w  tyciu  angielskim^  | 
]tr/ewu!uje  zmiany,  jakie  mnr^ą  zajśf';  w  na- 
rodzie augieUkim  XX  wieku,  tenże  naród 
angielski  w  XIX  tridiu  pOBiada  w  jego  oczauh  | 
tę  samą  duszę,  którą  wytworzyło  drodowis-  ! 
ko  fizyczne  u  nieznanego  nam  praojca  n«rt>- 
<ln.  później  zmieszanego  z  r<^żnorai  szczepa- 
mi, jak  wosk  przetopiouemi    przez  natury 
wyię  brytańskidi.  | 

Pomimo  tych  wad   zasiulniczych,  które 
prace    Boutmy 'f'._'o    pn^l>ii\v  i;łj;i    i  hai akfeni 
uaukowefTO.  książka  uczonego  francuskiego 
nie   jest   pozbawiona    zalet,  Zuajdujemy 
w  niej    duio    spostrzeień  oryginalnych, 
a  szczeprólnir  w  piątej  częńci,  gdzie  są  wcale 
piękne   uwagi  o  znaczeniu  własności  ziem- 
ekiej  w  życiu  społecznym  Anglji.  Uwagi  te 
s%  Ittśne  i  nie  dają  żadnego  obrasu  całko-  I 
witego,   ale  mogą  sprostować  niejeden  błę- 
dny j»o^!ąd  na  t.  zw.  rewohu  jo  przemysło- 
wą w  Anglji  z  XVJH1  wieku.    Musimy  | 
dnak  prserwaó  nwagi  nasn,  bo  w  chodzi-  ! 
my  na  pole  bardzo  szerokie.  ' 

W  przekładzie  pulskim  d/icJo  BntifiTiy'egO 
traci  swój  urok  pięknie  napisanej  raeczy. 
Nietylko  csar  styln  znika,  ale  eą  ui>tępy 
wprost  niejasne.  Nie  wiemy,  dlaczego  pani  | 
B.  O.  zachowała  w  przekładzie  wyrażenia 
angielskie.  Uczynił  to  wprawdzie  antor  — 
ale  Warszawa,  Poznań  i  Kraków  nie  są 
w  takim  sąsiedztwie  z  Angiją  jak  Francją. 
"W  kilku  miejscach  terminy  angielskie  są 
mylnie  podane,  alp  hh-Ay  to  znajdujemy 
i  w  oryginale  francuskim,  jak  np.  ua  str. 
246,  gdzie  jeet  mowa  o  dwóch  prawach^  mJa-  i 
nowicie  „balłat  i)ill  i  act  przeciw  przekup-  ( 
stwu"  powinno  być  „ballot  <i'  t  i  prawo  i>rze- 
ciw  przekupstwu'*  corruption  act_>.  Tłumacz 
nie  zrozumiał  zupełnie  znaczenia  słowa  tquity 


(francuskie  i.jnii,  ■  i  thimaczy  je  „sprawie- 
dliwość*', nie  zdając  sobie  sprawy,  że  wyra- 
żenie nSądy  sprawiedliwości"  jest  niedo- 
rzecznością. 

St.  MmtleUau. 

DębkowskI  Przemystaw  dr.  L>>h  iip.  W  dodst' 

ku :  O  priifticdte  i  kliilttie.  Studjum  z  prawa 
polskiego.  8-ka,  str.  68.  Lwów.  1906  Archi- 
wum naukowe.    Cena  kop.  80. 

P.  Diibkowski  iialfży  do  tych  bada*  /isw. 
którzy  z  niezmordowaną  euergją  stosują  me- 
todę, te  tak  |»owiem,  mozaikową^  Drobne, 
często  nie  jednemu  oku  niedost^ne  pyłki 
iródlowe— ntn  materja!,  którym  on  opemje. 
W  ten  sposób  zbudował  wielkie  studjum 
o  rękojem^twie,  w  ten  sposób  wzbogacił  na- 
szą ubogą  nauk^  prawno^histoiyczną  dro- 
bnemi  szkicami  o  załodze,  o  tajeniu  w  pra- 
wie, o  zobowiązaniach.  Obecnie  dochodzi 
jeszcze  jedna  praca,  która,  jak  i  wszystkie 
poprzedtiie,  ma  jedną  jeszcze  cedią  eharak- 
tetystyemi.  Zajmuje  się  przedmiotem,  o  któ- 
Tym  poza  0£r''>!nikami  małd/naczącemi  nic 
dotychczas  nie  wiem^-.  Zadanie  polegało 
więc  na  tym,  ażeby  poraź  pierwK^  wydo- 
być ze  źródeł  wszystko,  co  dotyczy  Ufknpii, 
ażeby  rnzejrzyr  ^ię  w  źródhich,  narysować 
tę  instytucję  1  wyjaśnić  jej  gienezę.  To 
wialnie  stanowi  istotę  ostatniej  pracy  p.  D. 
Opien^ąc  sią  na  materjale  zapisek  sądo- 
wych, ziemskii-h  i  niicjskicli,  korzystając 
niejednokrotnie  z  porównywaniu,  autor  wy- 
kłada liistorję  i  istotę  instytucji  litkupu 
w  Polsce.  Dla  wyjaśnienia  począticów  tc;J 
instyturji  nie  wprowadza  nowej  hipote^. 
Przyjmuje  za  podsttiwę  wywody  l-jstrejche- 
ra,  który  na  gruncie  ugólno-porownawczycłi 
badań  postawił  nową  w  tej  sprawie  hipotezę 
w  swych  .początkach  prawa  umownego'*. 
Hipotezę  tę  poddaje  niejakiej  zmianie  na 
skutek  dowodów  źródłowych,  a  mianowicie 
inaczej  wykłada  charakter  świadków  obeo- 
nych  pny  aktach  prawnych.  Wyjaśnia  roz- 
v\  •  j  tej  instytucji  w  Polsce  od  w.  XIV  aż 
do  końcu  XVIII,  umiejętnie  łącząc  dane  hi- 
storji  z  istuiejącemi  po  dziś  dzień  faktami 
eto  ograficznemi, 

O  ile  w  wykładzie  gienezy  p.  D.  nie  wpro* 
wnriza  nowych  pomy>-!ów.  o  tyle  w  wyja- 
śnianiu ezutycznym  litkupu  jest  pierwszym, 
który  cos  pozytywnego  u  nas  o  tym  mó'Wi. 
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Dowiaiiojemy  si^,  że  litkup  byl  nie  zależny 
od  rodzaju  mnowy,  posiadał  większe  zna- 
csanle  w  pr»wfe  miejskim  niż  ziemskim.  Bę- 
dąc inst\'tnr'ii\  rnpnhiio  samoistnie  wytrwo- 
rzou%.  nosi  jednak  nazwę  giennańską.  Akt 
litkupa  składał  się  z  tneeh  momeutów:  si^d 
lltlnipii«  blogostawioniei,  wreezcio  spożycie. 
Jako  jeden  ze  sposobcW  zatwierdzania  umów, 
posiadn  ważnn  zuaczenin  w  prawic  dowodo- 
wym', znaczenie  to  szczególnie  odbija  się  ua 
charakterae  litkapnlkdw:  lltknpnk^  oigry- 
wają  nie  tylko  rolę  świadków,  ale  równie* 
pośredników  i  jodnaczy. 

Do  pracy  ttsj  autor  dodał  króciutki,  ale 
świetnie  napisany  szkic  o  przysiędze,  jako 
sposobie  utwierdnmia  umów.  Zwtaaccza  wy* 

różnią  się  wykład  gienezy  tej  instytucji, 
którą  p.  D.  wyprowadza  z  sekretnego  cba> 
rsktero  pierwotnego  pr;^\^a  kurnego. 

Mle  motamy  i<ię  powstrzymać  od  uczy- 
nienie Jednego  zarzuta  pracy  niniejszej.  Do- 

skonała  w  wykładzie,  jest  ona  wyczerpują, 
cym  wyzyskaniem  materjałów,  ti  których 
pisaliśmy  wyżej.  Ale  oprócz  prawa  ziem- 
skiego i  miejskiego  istniało  i  rozwijało  się 
u  nas  pfftwo  włościańskie.  Jeżeli  dzisiaj 
jeszcze  znajdnjemy  ślady  dawnych  urządzeń 
polskich,  to  tylko  w  tyciu  zwyczajowym 
włoócfftn.  A  zwyc/aje  te  rozwinęły  się  ^1- 
ko  z  tego,  czym  żyło  włościadstwo  nasze 
w  wfeknrh  pr/cri/.łycli.  Nie  znam  Tnaterja- 
łów,  jakie  są  przygotowań*:  i  wydrukowane 
przez  prof.  Dlanowskiego,  ale  te  oryginalno 
Icsięgi  wiejskie,  s  któryeb  miałem  apoeo- 
bnoś<5  korzystać,  księgi,  pochodzące  z  XVI — 
XVIII  wieku,  posiadają  obfite  w  kwestji 
litkupu  wzmianki.  Np.  w  księdze  Siarskiej 
snajdajeny  wiadomość  o  tym,  Jak  to  po  za- 
piciu litkupu,  zdawano  nowo  nabyte  posla* 
d}"^' i  ,f  '"I  /ieloriii  róz^ia-*.  Znajdujemy 
w  prawie  włościan  pulskicii  żywe  dowody, 
po  które  szanowny  antor  si(>gaó  mnsiat  do 
porównania.  To  nieuwzględnienie  nntterjału 
z  życia  wlośoiau  stanowi  właśnie  brak 
w  książce,  któru  zale;a  się  swoim  wyczer- 
pującym przedstawieniem  i  wykładem  nie- 
znanej dotychczas  (bo  częste  używanie  nazwy 
nie  mówiło  nic  Jeszcze)  instytucji. 

Marceli  Hand^sman. 


Kotkowski  Bolesław,    (rmtna  mejskti.    Z"  -  v> 
i  sumi>rzqd»  ^muat^  fr  Króteatme  I*ahkiaK 
I  Wydanie  nowe  poprawione.    8-ka,  str.  71. 
I  Warszawa,  1905.  Nakładem  Towarzystwa  Wy- 
dawniczego. Sl  Sadowski.   Ona  50  kop. 

Dziełko  to,  powstało  z  szeregu  srtyl<"^''^*' 
zamieszczonych  w  dawnym  „Głosie",  wy^/./- 
;  po  raz  pierwszy  w  r.  1899.  Datę  tę  n»le*\- 
przypomnieć  sobie  dlatego,  atoby  zrozumieć 
.  refleksje,  jakie   ówczesny   stan  samorządu 
I  gminnego  a  nas  nasuwał  autorowi,  oraz  te 
jego  wakasania,  w  któryck  zwi«cal  uwa^ę 
ne  spoeoby,  mogące  ochronić  samodzielność 
ęminy  w   Królestwie  Polskim  przed  za.ł»or- 
I  czością   biurokracji  ubcej,   dążącej   do  jej 
I  ograniczenia  i  oddania  całkowicie  pod  swą 
admlnietracyjtto- centralistyczną  i  insyfikft- 
I  torską  władzę.    Wobec  zasadniczej  zmiany 
!   warunków  żyefa  polityeznefjo  i  społecznej^o, 
przed  którą  stoi  dziś  Królestwo,  większa  część 
refleksji  tyck,  zarówno  Jak  I  wskazań  utra- 
ciła wszelką  już  wartość  i  dlatsgo  w  aprn- 
wozdanin  ninlctJssęjrm  mote  byó  pominięta 

I  milczeniem. 

Qfflin»— powiadft  p.  K  — powinna  być  pod« 

stawą  życia  państwowego.  Należałoby  oczy- 
wiście dodać:  >r  (ifmnkftrji.  Rojkwit  samo- 
rządu gminnego  w  wieku  ubiegiym,  któremu 
antor  pragnie  nadać  Imię  „Stulecia  gminy**, 
'wywołany  takżt;  /ostał  powstaniem  w  tym 
samym  rzasio  deniokraeji  nowożytnej. 

Rozpatrzenie  pokrótce  instytucji  gminnych 
na  Zacbodzie  (w  Anglji,  Francji,  Pmsach) 
daje  autorowi  poniekąd  skalę  porównawczą 
do  oceny  takichźe  ur/;ol/,eń  u  nas;   e:dy  ie» 
I  dnak  tam  rozwój  ich  odbywał  się  ,w  sposób 
'  ^^^h't  pt^wie  nieprzerywany,  raee  mołna, 
I  otiganiczny",  a  „leformatorowie  naogót  nigdy 
nie  przestawali  się  liczyć  z  tradycją  ]ioli. 
tyczną  narodti,  z  whisciwerai  mu  nałogami, 
pojęciami  i  uczuciauii".  w  Królestwie  działo 
się  zupełnie  inaczej.  Rozpoczynając  od  urzą- 
dzenia   municypolności    przez  konstytucję 
Księstwa   Warszawskiego,   kończąc  zaś  ua 
ukiłzie  z  dn.  2  marca  lS(j4,  wszystkie  prawie 
I  ustawy,  kładące  w  mniej  lub  więcej  szero- 
kim zakresie  podwaliny  pod  samorząd  gmin 
wiejskich  lub  roz8zer7!njące  go,   pijane  były 
I  ręką  prawodawcy  obcego,  nie  liczącego  się 
.  zgoła  z  właściwościami  i  warankami  życia 
kraju  lub  — 00  gorsza— starającego  się  iść 
J  im— dla  własnych  celów -naprzekór.  Próby 
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reform  natomiast,   wychodzące  od  samego  i 
epołecseistwa,  Jak  np.  projekt  ustawy  gmin* 
tt€j,  nlożony  przez  komisję  sprawiedliwości  j 
za  czasów  WieJopolskiego,  pozostawały  nie- 
szicss^liwyin  zbiegiem  okoliczności  bądź  za- 
pełnię b«S  skutku,  bądź  tylko  jako  przyczy  | 
nek  drobny  do  smlu  prseprowadzanyoh  J 
pr7,pz  priiwodawćo  obrejc'     T^lat-pj^o  te*  sn- 
morząd  gminy  wiejskiej,  Diiiuo  że  rozwijał 
się  bosnstannie  i  w  smmuUs  —  wiemy,  czym 
bylft  i  jeefe  jeszcse  praktyke^zblUslstęcorez 
hardziej  do   typn   idoalnepo,   nif  odpowia- 
dał  ani   przez  jedną   chwilą  prawdziw^ym 
potrzebom    i    wymaganiom  społeczeństwa 
polskiego, »  w  wielu  prcypadket^  pos<Mtawitł  | 
w  sprzeczności  powaine|}  a  Jego  osferojem 
i  sposobem  my.41enla. 

Znumieony  pod  tym  wzgl^em  był  okaz 
z  r.  1864,  któiy  uslłowst  zaezcseplć  gminie 
naszej  właściwości  —  rosyjskiej.  Tak,  Ko- 
mitet urządzający  clicial  dla  oelów  yioH- 
tycznycb— pojmować  przeważnie  jako  samo- 
nąd  włodetedsU  odm  stworzył  ^gromady" 
dUopskie,  mimo  te  idea  stanowodci  wygasła 
już  w  społeczeństwie  zupełnie,  wreszcie  np. 
ograniczył  w  tychże  celach  odział  w  samo- 
rz%dzie  własnością  ziemską,  pomimo  że  pro- 
jdct  Wielopolskiego,  na  ktdry  patneó  motaa 
jako  na  wyraz  zapatrywań  i  żądań  społe- 
ozeństwa,  zasady  tej  nie  nznawal  jnż  wcale 

Caiy  samorząd  gminny  w  Królestwie  Pol- 
skim pozostaje  wobeo  tego  do  srsfonnowa* 
Bte.  Pierwszą  też  neczą  jest,  podłng  autora, 
zaprowadzenie  wszeolmttnowości.  tylko  bo- 
wiem dopuszczenie  warstw  inteligencji  do 
spdlndzlału  w  ^^n  gminnym  i  oparcie  tego 
ostatniego  na  sseramj  podstawie  finansowej, 
aniżeli  ziemin.  mo4e  mn  zapewnić  rozkwit. 
Do  tego  zaś  konieczne  jest  rozszerzenie  pra-  I 
wa  wyborczego  na  wszystkloh  mieszkających 
stale— np.  od  8  (?!)  lat— w  gminie  i  posia- 
dających li^  minimum  21,  bez  żadnych  dal- 
sz5'ch  ograniczeń  (ale  z  zachowaniem  tych 
ostatnich  co  do  urzędników  państwowych). 
Dalej  wybieralnodd  urzędów  rozolągnąd  na- 
leży i  na  pisarza,  kt('<re^Mj  ciemna  rola  w  na- 
szych stosunkach  prniiniyrh  znana  jest  zbyt 
dobrze.  Wójtowi  i  wogóle  urzędnikom  gmin- 
nym należy  dodad  prawidłowe  przedstawi-  | 
eielstwo  pod  postacią  stałig  rady  która  i 
usun^by  wysoce  niepraktyczue  zebrania  I 


tinmne  wszycttkich  gniiuiaków.  Wreszcie 
p.  K.  Jest  za  smnli^saeniem  władzy  dy- 
scyplinarnej wójta,  a  mianowicie  za  ogra* 

nirzeniem  jej  do  prawa  wymierzania  kar 
pieniężnych,  z  wyłączeniem  zaś  przymnsn 
osobistego,  o  ile  nie  aachodzi  wypadek  nie- 
ulszczenia  wymierzony  lt*ry;  prócz  tego 
p  K  wypowiada  się  za  ustanowieiritra  cen- 
znsn  oświatowego  dla  wójta,  jako  rękojmi 
niezatetności  jego  bądi  wobec  ptearze,  bądd 
wobec  władzy. 

Pominąwszy  przeżytą  część  wskazań  p  K., 
zatrzymnlem  się  nad  ta.  ktńra  do  dziś  zacho- 
wała swą  wartość,  dlatego,  że  książka  oma- 
wteaa  ma  wtadnie  charakter  nie  badań  teo- 
retycznych lecz  uwag  publicystycznych, 
zmierzających  do  rozbudzenia  śród  ogółu 
zajęcia  się  sprawami  samorządu  gminnego, 
bądź  dla  obrony  jego  przed  zakusami  biuro* 
kracji,  bądź  wytworzenia  prądu  w  kierunku 
reform  pożądanych.  Wobec  zmiany  ziiii  sto- 
sunków politycznych  i  społecznych  6]>rawa 
reform  tyeh  w  urządzania  gminy  wiejskiej 
wejdzie  znów  lada  chwila  na  porządek 
dzienny.  Wskazania  przytym  p.  K.  co  dO 
naprawy  samorządu  zgodne  są  naogół  — 
z  wyjątkiem,  rzecz  prosta,  cenzusu  3-l6tnłej 
osiadłodci — z  iądaniami  deeentrallstycznemi 
i  demokratyczoemi,  jakie  zatacz^ą  diiś  krę* 
gi  coraz  azersze. 

Na  zakończenie  drobna  uwaga:  P.  K., 
wbrew  przyjętemu  w  słownictwie  polsidm 
zwyczajowi,  nazywa  bteritc  prawo  wyboran^ 
t.  zw.  prawo  wybieralności,  prawem  r:ijn- 
Hyw,  które  zwykle  nważa  się  za  równoznacz- 
ne z  prawem  wybierania. 

Nauki  społeczne  i  ekonomja. 

BoufTałt  Brosislaw.  f!-»<p".lfi,lii  fiuunsntra 
zunądów  miejskich  ir  Krolestirie  foUtkiem  s  wy' 
jątkieiii  \\''n^zatn(.  8-ka  diiżs,  str.  27.  Warszs- 
wa,  1905.  Cena  kop.  50. 

Jest  to  jeden  z  mnożących  się  u  u&a 
obecnie  eahiers  deś  diMoMee*.,.  P.  B.  dla  na- 
dania większej  wypuktoAct  obrazowi  .gospo- 
darki" w  miaslurli  naszych,  jaki  chce  roz- 
toczyć przed  czyteiuikiem,  stara  się  przede- 
wszystkim  dać  pogląd  na  cele  i  zadania 
administracji  finansowej  wogóle,  te  cde  i  za- 
dania, które  pozostają  zawsze  te  same,  nie 
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nletnto  od  tego,  esy  administrację  tę  po-  i 
wlerza  [>aństwo  ori^rimoni  biurokratycznym,  | 
casy  też  orjg^om  sainorz%dnyin.  Opierając 
%ią  n«  teoi«tjk»ch  pr»wa  administracyjnego 
i  polityczn«!go  (p.  B.  roapatrąjo  poglt^J 
Mniitoskjnsza  i  Ad.  SmJthn.  v.  Steina,  nie- 
mieckiej szkoły  \voln»ł|t{u  liandlti,  (lierkiego 
i  Schaff  lego,  teorji  popytu  czyli  potrzeb  pań- 
stwowycli  i  teoiji  podaiy  etyU  wyfewóreso* 
8ci  finansowej),  autor  omawia  niżnice,  dzie- 
lące pospodnrstwf)  prywatne  i  administracyą 
publiczną.  Ta  ostataiu  winna  mieć  z  pierw- 
szym tylko  Jedno  ep^lne  dąienio:  eprowa- 
dianta  kosztów  ogólnych  do  możliwego  mi- 
nimum; natomiast  wzbogacenie  eię  trn 
ostateczny  cel  każdej  prywatnej  działalno- 
ści gospodarczej— powinno  hyó  zapije  ob- 
co dłoniom  administracji  puliHczneJ.  Inicja- 
tywa władz  publicznych  dążyć  nmsi  w  prze- 
ciwnym kierunku:  ,,nie  do  zaosi^c^^dzenia  lub 
nsbiwinia  pewnego  zasobn  irodków  mato- 
fjalnych,  leoz  do  możliwie  najacerazieigo  aa- 
spokojenia  potrzeb  spole<'znych  ko-^/trni  zu 
życia  cale-go  wolnego  zapasu  gotówki,  a  na- 
wet koiiztcnk  ułożiiwie  najszerszego  wyzy- 
skania całej  sdolnodci  kredytowej  Indno- 
ici  miejscowej". 

W  świetb  t\rli  ilw  iicli  zasad  p.  B.  nialu-  i 
je  gospodwkę  nuszycłi  miast  pix>wiucjonaU  j 
nych  ])rzez  zestawienie  Ich  bndtetów  z  r.  | 
.18T9  i  1897.  nie  obja.śuiając  zresztą,   dlacze.  | 
go  wybrał  te  iiiimouii  it*  lufn.  Porównanie 
wysiokości  wypatków  ua  utrzymanie  zarzą- 
dów   miejskich  2  wysokością  ogólnej  bumy 
Tozchoddw  bieiącyeh,  z  jodnej  strony,  oraz 
z  wy.sokością  sum  na  oświatę  ludową  i  do- 
broczynność, z  drugiej,  pozwala  mu  stwier- 
dzić,  że  nie  zarządy  miejskie  dla  ludności,  i 
lecz  wprost  odwrotnie,  te  ludnońĆ  istnieje  I 
dla  z.ii/.ą  lów.  Wydatki  na  utrzymanie  tych 
ostatnich  wynosiły  w  r.  1879  w  Łodzi  i  mia- 
stach guberuialuych  (prócz  Warszawy)  ód,5X, 
w  pozostałych  zań  —  tld^H  ogdta  rozchodów; 
w  r.  1897  liczby  odno^oe  przetistawiają  się 
jako  67,9*  i  T)?.?:,.  cn  stanowiło  tylko  po- 
gorszenie się  stof.ui»k<nv,  Xie  biorąc  przeciął-  , 
nych  lecz  inaximH,  p.  fi.  wykazuje,  ie  w  r.  • 
1879  ntrzymaoie  zarządu  miejskiego  w  Łom- 
ży wyniosh*  7i'>.f  *.   w   ()  zaś  niia&tucli  gul». 
Kieleckiej  8t>,0i  ogółu  wyłlutków.  W  r.  1897 
najkosztowniejszy  zarząd  posiadały  Siedlce  ■ 


(82j),  oraz  znów  6  miast  gub.  Kieleckiej 
('90,3^ ).  Sto.sntiek  wydatków  w  dziedzinie 
oświaty  ludowej  i  dobroczynności  publicz- 
nej do  kosstdw  nlsr^manfa  zaiząddw  miej- 
skich przedstawiał  aaą  w  t,  1879  tak,  że  na 
1  rob.  przeznaczony  na  pierwszo  v.  vp;uln)  i  — 
w  Łodzi  i  9  miastach  gub.  przecit^tuie  G,4 
rub.  (mazlmtim,  w  Wędkach,  45,3i  na  dni- 
gle,  w  pozoatalydŁ  zaś  miastach  8,9  mb. 
(maximum,  w  11  miastach  tnih.  Siedleckiej, 
20,9,.  W  r.  1897  stosunek  ten  przedstsłwial 
się,  jak  1  do  7,3  (maximum,  w  iSiedlcach, 
14)  i  jak  1  do  7,1  (mazbnum^  gnb.  Siedlec- 
ka, 48,2).  czyli  że  nie  poprawił  się  wcale, 
t^-orząc  położenie  takie,  że  u  nas  „zarządy 
miejskie  stanowią  same  przez  się  niejako 
Ding  on  und  fur  •%  same  celem  w  so- 
bie i  dla  siebie,  ■  że  właściwym  irb  przezna- 
czeniem jest  własne  icli  istnienie,  nie  zni 
troska  o  potrzeby  i  korzyści  ludności  miej- 
scowej**. 

Balszą  wadę  zasadniczą  magistratów  na- 
szych jest.  zdaniem  p.  B.,  zupełny  brak 
uświadomienia,  co  do  celów  właściwych 
i  zadań  zarządu  ogóLiiego  diiansami  miej- 
skieml.  Gospodarska  ich  nie  nosi  dotąd  xn- 
pelnie  cech  gospodarki  publicznej.  Zarządy 
miejskie  w  naszym  kraju  (z  wyjątkiem  War- 
szawy) przy  uldadauiu  budżetów  miejskich 
i  ich  wykonywania  starają  tlą  nsilnie  o  wy* 
kazanie  W  koAcn  katdego  roku  mniej  łuł) 
więcej  znacznej  przewyżki  docyind<''W  lunl 
rozcłiodami  i,  z  uszczerbkiem  dla  potrzeb  naj- 
pierwszych,  kapitalizują  tę  przewyżkę  wmnie- 
manio,  ie  na  takiej  wla.śnie  gospodarce  po- 
lega ce!  !łwfad(imej  polityki  finansowej 
w  dziedzinie  administracji  publicznej.  „Wy- 
sokość odloieoia  natomiast— powiada  p.  B. — 
przy  odpowiednim  zuiycin  zaciągniętych 
zobowiązań  na  i-ele  produkcyjne,  rozstrzyga 
o  zaletuełi  i  wadach  ^administracji  publicz- 
nej*. Za  czas  od  r.  1879  do  1897  kapitaiy 
miejskie  zwl^cszyly  sią  w  Łodzi  i  9  mia- 
stach gub.  o  466,294  rub.  i.l05J;,  ogólna 
z»A  lit  zhu  ich  dłnsr<^w  spadła  o  80'?,.  Nie 
wiele  inaczej  przed^^awia  się  rzecz  w  mia- 
stach pozostałych,  gdzie  kapitały  miejskie 
zmniejszyły  się  co  prawda  o  41$  (==1,238,283 
rub.  ,  lecz  i  odłożenie  miast  6f.t]<:i  się  o  57,356 
rub.  czyli  o  73^  ni/.ize.  i\.apiliil\  poszły  za- 
tym  na  spłatę  długów,  na  zas])okojenle  zaś 


Digitized  by  Google 


^s  7. 


273 


potfseb  najptarww^di  t  nakłady  mlł^Jskie 

nie  użyte  czasami  olcsregn,  jak  np.  w  11 
Błiastui  h  gnh.  Siediwkiej,  gdzie  w  r.  1H97 
wydauu  ua  oświaty  ludową  i  dobroczynność 
oi  749  rab.,  co  ateaowito  iJ6%  ogóhi  wy- 
datkó^Y. 

Nic  dziwnego  też,  że  miasto  nasze  w  wa- 
runkach tych  rozwijać  ui^  uie  mogły.  Ich 
ston  ekoiunniczDy,  przemysłowy,  handlowy, 
kulturalny  Avreijzcie  szwankuje  w  sposób 
zatrważający.  Gospodarka  taka  pociąga  /.a 
sobą  dja  pobudek  łatwo  zrozumiałych  l  upa- 
dek poczucia  obywataiakiego,  o  czym  śwlad- 
'cqr  w  ea^iei  aniony  wsrost  aal^g^oiei  po- 
datkowych, które  w  praeciągu  lat  1879—  97 
podniosły  się  o  456'2! 

Prac^  p.  B.  szpeci  w  kilku  miejscach 
aiadokładika  korekta  liccb  wykaidw  ataty- 
atycsnyeh.  Waehw  WrihUwaM. 

SzarJowski  Alojzy.  Od  e^solutyzmu  do  konsty- 
ttiąji  te  RoHji  l}74  —  1905.  S-kM,  atf.  127. 
Gebethner  i  S  ka,  Kraków 

Kaiątoczka  p.  A.  Szariowskiego  jest  to  zbiór 
faijatoików  drukowanych  w  Czaate  Krakow- 
akto,  a  powodu  kryzyau  paAatwowego  Rosji. 
Autor  opowiada  dnM  żywo  o  zaborach  w  Ro- 
sji, projekcie  konstytucji  Sperańskiego,  o  „de- 
kabrystach'', wspomina  o  Teakeji  11  ikołajew- 
akiej  i  reformach  Alekaaadra  II,  o  Intiygach 
Pobiedonoscewa  w  celu  obalenia  projektowa- 
nej przez  T/oris-Mielikowa  konstytui-ji.  Teks- 
tu tego  uie  podaje,  jakkolwiek  był  ou  wie- 
lokrotoie  ogtaaaany  drnkiem.  Pomija  hiatorj^ 
konatytncyjnych  dążeń  i  organiaacji  ziemian 
za  czasów  Aleksandra  II,  rzecz  pierwszo- 
rzędnej wagi  dla  historji  ruchu  konstytucyj- 
nego w  Rosji. 

Feljetony ,  z  których  ułoży  i  autor  8W%  ksią- 
żeczkę, nie  nosiły  luiiiknwigu,  I.-.  /  anegdo- 
tyczny charakter.  Książka  uie  daje  mater- 
jałn  do  gieuezy  pnscobrateaia  pańiAwowego 
Roaji,  loca  moie  hy6  oaytaaa  z  pncyjemno- 
ścią  przez  czyt<^'lników,  którym  fakty^  poda- 
wane przez  autora  nie  były  znane. 

\Vt.  .StuUnkki. 

WrZO&Sk  S.     '/.'ismlti  tt.itiiiiit  iniiitfirnirrfiti  ni 

Zachodzie.  Przełożył  (r  rosjjikicgo)  A.  I .  Bibl. 
Spoleezna  Nr.  4,  8-ka  str.  63.  Cena  15  kop. 

Cierpimy  zarówno  na  brak  dobrych  prac 
w  literaturze  polakiej  z  załuesu  prawa  poli- 


tycsnago,  Jak  i  aa  nadmiar  tinmaeiań  z  roayj* 

skiego  tandety.  Rosjanie  w  krótkim  czasie, 
po  latach  zjikazu,  ciążących  nad  lit^ratorą 
polityczną,  praełożyli  i  przekompilowali  sze- 
mg  ka^^  i  broasar  a  sakreaa  prawa  poll- 
tycsnego  Zachodu.  Z  niewielkim  wyjątkiami 
oryginalne  i  pół  •  oryginalne  prace  Ros- 
jan z  zakresu  prawa  politycznego  Europy, 
jako  pisane  przes  Indsi  ntaobaonanyeli  bw- 
poirednio  z  polityoznemt  formami  Enropy, 
przez  ludzi,  którzy  nie  brali  udziahi  ozyunego 
w  życiu  państwa  konstytucyjnego  — ^  8i|  tan- 
detą. 

OwM  tandetę  tę  tłomacaą  u  naa  nąjnęda- 

niej,  najohydniej  na  Język  polski,  nie  wska- 
zując częstokroć  nawet,  z  jakiego  j^yka  to 
,  przekład*. 

Do  liozby  tąj  Utaratnry  tandatowiąl  tallcaam 
prace  p-  Wrzoska. 

Mówiąc  o  zasadach  ustroju  państwowego 
w  Europie,  autor  uie  uwzględnił  gwarancji 
praw  obywatahkleh  Jni  to  przez  nakawy 
zasadnicze,  będące  reakcją  przeciw  ntaemi- 
pleniu  praw  jodno-tki  n-  okresie  absolutyzmu, 
już  to  przez  sądy  przysięgłych  i  normy  pro- 
cedury sądowej,  gwarantująca  bespiecieństwo 
osobiste  jednoatkl  wobec  włada  pi^iatwowydi. 
Wykład  teorji  Montf.Hqaien'go  o  podziale 
władz,  który  streszcza  autor,  bynajmniej  nie 
oświetla  należycie  danej  kweetji. 

Cala  niemal  kaiąieei^  jeat  poświęcona 
izbom  prawodawczym,  ale  w  tym  dziale  pełna 
jest  błędów  faktycznych  i  naiwnych  wyra- 
żeń, będących  może  iloczynem  z  naiwno^l 
autora  pntaa  natwnodó  tłnmaoa. 

Autor  zalicza  np.  na  str.  25  wyższą  izbę 
węgierski^  do  dziedzicznych,  nie  uwzględnia- 
jąc jej  członków  mianowanych.  „O  ile 
członków  mianiąje  krńl,  iaba  wyższa  traci 
swą  nteaaletaoM  i  ataje  alę  salelnią  od  gło- 
wy władzy  ^wkonawczej.  Mając  w  swych 
rakach  połowę  pariamentu,  król  może  prze- 
szkodzić przeprowadzeniu  każdego  niesyui- 
patycsnego  dlań  prawa**  caytamy  na  tejte 
stronie.  Tymczasem  tam,  gdzie  się  natalilty 
rządy  parlamentarnych  mini.sterjów,  przywi- 
lej króla  mianowania  członków  izby  wyższej 
jest  właściwie  eaynnikiam  prtewagt  isby 
niższej,  choolat  bowiem  de  jurę  mianuje 
członków  izby  wyżiszpj  korona,  de  facto  czyni 
to  miuisterjum,  będące  organem  zalotnym 
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od  iftby  niiMEeJ,  lolfdaniTm  i  J«)t  wi^Bzo-  i 

Przykładów  dustarczają  uam  dzieje  parlu- 
iD«iitu  ntoty^Iko  angielsktogo,  leci  i'  węgier- 
skiego. Typa  pftAstwa  o  dmiinnfo  władz 
i  miniBterjam  tttoparUmetiteniym  autor  nie 
awzgl^aia. 

Antor  atawia  Flnlandj^  i$tr.  29)  aa  rdwni 
a  fiftlgjąi  Jako  padetwo  o  głoaaek  ptnralnyoh. 
W  Belgji  jednak  Istnieją  j^fosy  pltiralne  jaku 
czynnik  osłabiający  d/iałanie  po  wszech  iieji^o 
prawa  wyborczego,  Finlandja  zaś  jeszcze  i 
posiada  stanową  organisaej^  Jaat  ona  bea- 
wamakowo  państwem  o  nierównym  prawie 
wyborczym:  nie  posiada  t<»ż  Anstrja.  w  sku-  ! 
tek  6wego  systema  karji,  równego  prawa 
wyborczego,  ala  to  wa^jraiko  nie  noal  miana 
głoaów  plnralnyeh.  W  M iemeneh  ietnm% 
w5'bory  uzapełniającp,  lecz  nte  jest  to:  „urzą- 
dzauie  balotowania  miedzy  kandydatami". 

Nie  sposób  wyliczyć  wszystkicłk  błędów 
autora.  Swrdćmy  uwagę  na  ntaktóra  naiwne 
ostępy  jego  pracy:  „W  dobie  wstrzą^nień 
ludowycli  jest  rzeczą  bezużyteczni^  zakreśla- 
nie granic  władi^  —  bieg  zdarzeń  staje  6ią 
pnea  to  Jeaaeae  baidiiej  niabeapleesny 
(Btr.  26).  „Nikt  chyba  nie  b^ste  przypusz- 
cza^,  it  zwykły  aualfabetyzm  potrafi  dać 
wyborcy  ntymniejszy  stopień  uświadomienia 
w  sprawie  wyborów**  (atr.  29). 

Poświ^liśmy  tak  doAo  miejsca  tiumaczo- 
uej  z  rosyjskfpgo  książeczce  p.  Wrzoska,  aby 
oszczędzić  czytelnikowi  czaaa  na  jej  czyta- 
nie. 

1Vl  SludmekL 
Medycyna  i  hygjena. 

W*  JiSlertfci.  Jak  gif  powuiufi  uhitittić  dziew- 
tifta  to  widcH  szkolnymf  Odbitka  z  miesię- 
cznika .Nowe  tory**.  8-ka,  str.  11  z  11  rysun- 
kami.  Warszawa,  \9lfh,  Ksi^arsta  Naukowa 
Cena  10  kop. 

Jest  to  nadar  amafUlwIe  pomy  silany  pro- 

Jekfearufonnowanta  w  kierunku  hygjemieanym 

obecoej  wysoce  niełjytrjf^nicznej  odzieży 
naszych  dziewcząt  i  kobiet.  Projektowi,  który 
z  zapgzuaiuem  mody  uwzględnia  wszelkie 
wymagania  bygjeny  i  ma  na  widoku  wy- 
godę dzl«!wczą^  nie  aarznclć  absolntnie  uie 
melina  Polernmy  go  gorąco  matkom  i  wy- 
chowawczy uioui,  zwłaszcza  zaś  przełożonym 


M  7. 

szkół,  które  na  reformę  w  tym  kierunku  mogą 
pewien  nacisk  wywierać.  Wszak  odrodzenie 
fizyczne  społeczeństwa  zależy  przedewszy* 
alkim  od  odrodsenia  fiayeanego  dstowesąt  — 
pntysałyoh  uatak. 

Dr,  St.  KopezffiiMki, 

Ottntzewski  Wlatfytlaw  dr.  O  mowie  i  Jej 
ebncaenmdi;  niemota,  bełkotanie,  mowa  oobo* 

wa,  jąkanie  i  t.  d  ,  oraz  hygiena  mow^y.  Z  ry- 
sunkami w  tekście.  S-ka,  str.  438.  Warszawa, 
1906,  Nakład  Biblioteki  lekarskiej.  Skład  głó- 
wny W  kai^arni  E.  Wende  i  Sp.  Cena  1  rb. 
80  kop. 

Chcąc  mówić  o  sbocaenfach  mowy,  cayti 

|o<xi >|.iitologji,  inn-iia}  aufor,  dla  łafwt<'jszp<?^> 
oijciitow  aiiia  hię  czyt^^lnika  w  tej  prawie 
u<>w>'j  gałęzi  wiedzy  lekarskiej,  podać  naj- 
ssca9g«nowte]  całą  iogologj^  oąjrli  nauk) 
o  mowie  prawidłowej.  Zadanie,  którego  się 
podjął  autor  w  swoj  |)rucy,  uie  było  łatwe, 
niedośu  bowiem  osobistego  doświadczenia 
opartego  na  pracy  wieloletotej,  badań  su- 
mieunyoli,  a  wl^  ścislycłi  i  drobiazgowych: 
nalr/ało  jł'szcze,  pnM»d  stworzeniem  nmawia- 
wianegu  dzieła,  pi-zejrzeć  i  zapoznać  się  z  ca- 
łą literatarą  obcą,  niestety,  doA6  ubogąi  bo 
rlioi-iaż  olioroby  mowy  Istnieją  tak  dawno^ 

juk  •••zlowiek,  r.hoł  spfistrzrL^aiio  jp  i  pn^io- 
waiio  l»?c/,yć  w  bard/o  odiejętej  stArożytnośiM, 
jedaak,  jak  i  w  innych  gałęziach  wiedzy 
lekarsidej ->  poaiłltowano  siq  w  objawienia 
suiuyeli  zjawisk  clir)i-obowycli,  M}>ekulacją. 
a  w  le*'zeiiiti  —  ntijnrja.  T>npii»ro  czasy  no- 
wsze, chwila  rozwoju  iiiiiycli  nauk  pomoc- 
nic^oh,  Jak  fiajologji,  psycholog}!  oraz  ana- 
tomopatoiogji,  powoli  zaczęły  nncać  dwiatło 
na  sprawy  zl>oi"Zf*i\  mowy.  (lf»  <'z«»fro  najwił»- 
cej  pr/y«*zyiiiło  się  zrozumień n-  powstawaniu, 
rozwoju  i  kształcenia  mowy  prawidłowej. 
Mrówczą  wit^t:  praoq  miał  autor  z  odnulezie- 
ni«'iu  potrzebnych  wiailomośr-i,  u  ztloliycie  icli 
zająć  musiało  lata.  Nie  ii.<tając  w  poszuki- 
waniach, duraqtuie  zbierając  materjuly  ze 
spoatnseteA  własnych,  dopiero  obecnie  mdgł 
wystąpić  dr.  01tu.s/j'w.ski  z  jnm-ą  skończoną, 
dającą  «ałokształt  prawie  tej  nuilo  znanej 
gałęzi.  Potrzebę  takiej  Icsiążki  odczuwano 
zdawna,  lecz  podjąć  sl^  Jej  napisania  mdgt 
jeilynie  .specjalista,  a  tycłi  nie  wiem.  cz\  po- 
siadamy ki!kfi.  S/k.niii  tylko.  autor,  clioć 
w  'zar3's>aeh  naluraiuie  najogólniejszych,  ni^ 


Dlgitized  by  Google 


7. 


podał  metod  leczenia.  Ton  dział  dopełniłby 
całości  1  prawdopodobnie  bardziej  zacielcawił- 
by  liczniejsze  kolft  lekarzy  niespecjalistów. 
ItlMSOmiMtt.  iż  niewielełiy  przyszło  czytelni- 
kowi z  ogólnycłi  nbjaśnił'ń  iiiptody  ieczni- 
czej.  irdyhy  chriul  ją  siiin  stosować,  lecz, 
czy taji^'  z  z  ij(^iciii  prac^  autora,  mimowoli 
odesnwA  się  brak  takich  wskasdwiA. 

Stroszczać  prat-y  dr.  OłtnS7PW!«ki(»go  niepo- 
dobna, ^dyż,  jako  rzecz  hsird/.n  złożona,  po- 
ważnie traktowana  i  jednolita,  nie  nadaje  nią 
do  togo.  PoleciA  awadze  csgrtelnika  poczy- 
tuję sobie  za  obowiązek  wobec  szczerego 
zaciekawienia,  jakie  budzi  nd  pnrzątkn  do 
końca.  Znajdujemy  tam  bardzo  wiele  rze<!zy 
nowych,  wiele  zapomnianych  jo*  dawno 
pnes  niezajmowanie  sl^  temi  sprawami,  a  za- 
poznłiTiif  sip  7.  nił»kt4rpmi  przynajnuiif-j  /Ho- 
oseniami  mowy  przydać  się  może  każdemu 
lekanowi,  nenropatologowi  ztA  w  aaficaągidlno- 
fcir  CT^yA  ^  chorobach  mdzgowia  spotykamy 
je  wz^Indnie  często  i  rłizgl^danie  się  w  nicłi 
nie  należy  do  rzeczy  najłatwiejszych. 

Dr.  Aułoni  Mujcirski, 

Orłowski  Stanisław  dr.  mfld.  Cierpienia  iiHi- 
</«  nericowegn.  Choroby  nenróir  obirttdntcf/ch. 
Charobff  rdzenia  kr^tfoweyo.  8-o,  str.  419,  186  ry- 
sunków w  tekście  i  jedna  tat>lica.  Warszawa, 
1906  r.  Skład  główny  w  księgarni  Ł.  Wende 
i  S-ka.    Cena  rb.  2  kop.  50. 

Piśmiennictwo  polskie  w  dziedzinie  nen- 
ropatologji  liczyło  w  ostatnim  ćwierćwie- 
czOf  kto  wie,  czy  nie  najliczniejszych  i  naj- 
pracowltasydi  pnedstawicielL  Porotmo  to 
jednak  na  własny  ory^niialny  po<i ręcznik 
z  tet^o  działa  incdyryiiy  do  tej  pory  7.doł>y<'- 
się  uie  mogło.  Specjaliści  korzystali  ze 
snakomltego  dslela  Oppenhetns,  z  podręcz- 
ników Gowersa  i  Marie'go  i  innych;  lekarze 
praktycy  i  studenci  zwykle  uf^ifkHli  jiię  do 
rosyjskiego  tłumaczenia  zbyt  i>chcuia tyczne- 
go i  zbyt  treicitrego  podręcznika  8tnimpla> 
do  mało  wartościowego  podręcznika  chorób 
nerwowych  ze  zbiorowej^^o  wydania  kra- 
kowskiego i  do  również  zbyt  treściwego, 
znpefaile  pozbawionego  rysunków,  polskiego 
przekłada  ktiątki  Dlenlafoy.  Oddawns  se- 

powipdziany  podręcznik  OrtoWSkiegO  WreSZ' 
cie  ukazał  się  w  druku. 

Przeczytaliśmy  go  z  ciekawością  i  z  praw- 
dsiwym  aadowolenlem.  Antor  monogmlji 


1  „O  syfilisie  rdzenia'  dał  w  swej  książce  do- 
!  wód,  że  doskonale  zawładnął  przedmiotem, 
i  i»  stoi  w  nim  na  wyaokoioi  wtadzy  współ- 
OMmęj  i  te  podad*  iM*y  talent  pedagogi- 
czny. 

Na  400  z  gór%  stronicach  wyraźnego  dm* 
ku,  bogato  ilnatrowanych,  antor  dal  nam 
tymcłaiem  plarwzs%  ezę^  nanki  o  cierpie- 
niach układu  nerwowego,  a  minnowicif: 
.Choroliy  nerwów  obwodowych"  i  .Choroby 
rdzenia  kn^owego".  W  pierwszej  połowie 
•wą{  kaląftkt  Orłowski  podał  najpierw  ogól- 
ną anatomją,  hittologję,  fizjologję  i  patolo« 
gję  układu  nerwowego  obwodowego;  następ- 
nie opisał  porażenia  i  podrażnienia  (kurcze, 
nerwobóle)  w  obrębie  poezczególnych  ner- 
wów obwodowych.  W  drogiej  połowie  Or- 
łowski podał  równie*  najpierw  anatomję  nor- 
malną i  patologiczną,  histologię  i  fis^ologję 
rdacenia,  dalej  klasyfikację  cierpieć  rdzenia, 
a  następnie  praedsiawil  cierpienia  rdienia 
układowe  i  rozlane;  w  końca  oplsat  eierpiO' 
nia  osłon  rdzeniowych. 

Wieltta  szkoda,  że  Orłowski,  przystąpiw. 
■sy  do  opracowania  cał«go  podręesnika,  nie 
zaopatrzył  go  tak  niezbędnym  wstępem, 
w  którymby  na  kilku  arkuszach  druku  przed- 
stawił metody  badania  chorycł\  i  ogólną 
symptomatologję,  której  znajomość  jest  ko* 
nlecsna  przy  orjentowanin  się  w  całofei 
neuropatologji,  a  zwłaszcza  w  rozpoznawa- 
niu różniczkowań.  Literatura  polska  nic 
podobnego  nie  posiada.  Jedli  nie  brać  pod 
nwagę  cennego  działa  dJsgiMStyki  rńtnlca* 
kowej  chorób  nerwowych  w  podręczniku 
Biegań?!kief:;o,  lekarze  praktycy  i  studenci 
odczuwujł^  brak  t«gu  wielki,  a  najwłaściw- 
szym miejscem  do  podania  tych  rzeczy  był- 
by właśnie  wstęp  do  podobnego  podręczni- 
ka. Dlatej^o  też  chcielibyśmy  bardzo,  aże- 
by Orłowski  dokonał  tego  przedtym,  nim 
wyda  drugą  część  swej  pracy. 

Kiedy  wypuścił  w  świat  swój  znakomity 
podręcznik  Oppenheim,  krytyka  jedno^^łośine 
oświadczyła,  iż  jedną  z  największych  zalet 
tego  dsleła  jest  przrówiadczenie,  jakiego  się 
doznaje  pny  czytaniu  kaidej  niemal  Jego 
stronicy,  że  każdy  szczegół,  każdą  najdrob- 
niejszą rzecz,  w  nim  podawaną,  autor  sam 
.  zbadał,  sam  sprawdził.  Co  krok  wreszcie 
I  napis  pod  rysankiem  ^spostneienie  własne* 
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(Eigene  Beobachtung;  przeświadczenie  to  po- 
twlerdik. 

Orłowski  w  swym  podręcsnikii  atOMwał 

inną  metodę.  Uważając  podawanie  nazwisk 
aatorów,  zAsłiufconych  przy  zdobycia  tych 
lab  innych  .faktów  naukowych,  za  niepotrze- 
bny balasty  ktdiy  nie  nłaltwla,  laes  titnidnia 
ich  spamiętanie,  antor  wszelkie  cytaty  aato- 
rów poopaszczal  niemal  całkiem.  W  nad-  , 
miernej  1,  jak  a%dzłmy,  zbytecznej  kurtuazji 
wsgt^em  dyrektora  Mnaeam  Nenrologies- 
nago  w  Hoakwia,  pomimo  ii  przeważna  część 
podanych  przoz  Orłowskiego  spostrzeżeń  dn 
niego  należy,  a  większość  preparatów  ana- 
toiDieni3rch  Jego  ręką  wykonana  sottałat 
Orłowski  pod  każdą  tiieuial  ryciną  kladsia 
podpis  „Moz.  Neur.  Mosk.",  na  dowód,  skąd 
czerpał  swój  materjał  kliniczny  i  anatomicz- 
ny. Te  nadmiome  skrupuły,  z  powodu  ze- 
brania nateijałn  „na  oboej  niwio^,  do  pe- 
wnego stopnia  odbierają  podręcznikowi  ce- 
chę swojskn^rf.  polskości,  o  którą  jednak 
autorowi,  sądzimy,  powinno  chodzić.  Nie 
wynagradta  tęgo.  bardzo  aknMjtnto  aebnne 
i  lośno  podawane  prsy  końcu  każdego  roz- 
działa piśmiennictwo  polskie  z  danego  /a- 
kreea  neoropatologji.  Nie  wykazuje  ono  ści- 
ętego awl^ditt  *  tekttem,  nie  aprawta  wra- 
tania,  iś  autor  Istotnie  nwiględnil  naaa  do-  ! 
lobek  nankowy,  źo  na  nim  też  się  opierał.  ' 

Za  wielką  zaletę  książki  uważać  należy 
bogactwo  Unatracjif  znakomioło  nlatwiają* 
cyoh  korsjTHtanie  s  ksiątkŁ  Illnatraęje  te 
tym  większą  mają  wartoAć,  że  stanowią  mi- 
krofotograf a  wieje  są  kopją  z  natury. 
Szkoda  tylko,  że  w  tych  razach,  gdzie  cho- 
datło  o  ennfdły,  których  mikrofotograJ^a 
oddaó  nie  mogła  (np.  przekrój  pnia  nerwo- 
wego, rys.  2),  autor  nie  podał  jednocześnie 
fotogra^i  z  odpowiednich  na  wpół  scłiema- 
tycznyeh  lyeunków.  W  dziale,  traktującym 
o  lorliliaio  rdmnia,  Orłowski  umieścił  wyda- 
ną poprzednio  w  monop^rafji  o  tym  przed- 
miocie {)i«>kną  tablicę  iitografowaną,  przed- 
•fcawiającą  cierplMila  syfiH^cane  układa 
oaoąyniowego. 

Jakeśmy  rzekli,   [lo  lifj  -cnik   Orłowskiego  ; 
stoi  na  wysokoHri  swego  zadania.  Żadnych 
ubt«rków  pod  względem  treści  nie  mogliśmy 
doetnec     Motnaby  sl^  tyJko  z  autorem 
spneczaó  eo  do  motooóci  niektóiyeii  irccsy, 


7.  konieczności  przez  niego  opuszczonych. 
Wydawcy  (Kesa  Mianowskiego),  ogranicsa* 
jąc  sapomogiQ  plenięte^  tmiuzali  autora  do 

Rtres7czania  się.    Nie  mogę  jednak  zgodzić 
się  na  traktowanie  zbyt  po  macoszemu  roz-  ■ 
działn  o  zani^b  mięśniowych  {atr.  306). 
W  ealodel  podrqeanika  neoropatologji  Jest 

to  przecież  najodpowiedniejsze  miejsce  dla 
t^go  działu  dopóki  specjalnej  myopatologji 
ule  posiadamy.  Szkoda,  że  podając  prawi- 
dło Chlpanlfa  o  atoannktt  topograficsnym 
między  wyrostkami  ciernlsterai,  a  odpowied- 
niemi  korzeniami  i  odcinkaTiii  rd7;enlowemi 
(Btr.  197),  autor  nie  podai  odpowiedniego  ry- 
sunku, niatwisjącego  orjeutowanie  się  w  tych 
sprawach,  zwłaszcza  chlrargom.  Mówiąc 

0  objawadi  klinicznych  zapalenia  wielo 
nerwowego  i,str.  81),  autor  często  wyraża  się 
ogólnie,  mówiąc,  „porstenie  wiotkie"  lab 
brak  odroehów,  nie  podając,  jak  alę  saoko* 
wują  odriicłiy  skórne.  W  porażenia  np.  wy- 
skokowym wzmożenie  odruchów  podeszwo- 
wych  (t.  zw.  hijperneigtheitin  plantne)  uważa- 
my sa  objaw  bardao  atały. 

Te  i  tym  podobne  drobne  usterki  i  braki 
w  niczym  nic  zmniejszają  wartoAri  książki, 
którą  uważamy  za  I-szą  część  doskonałego 
podręcznika  nonropatologji,  stojącego  na  po> 
ziomie  nauki,  napisanego  Jasnym,  o^atym 
językiem.  Książka  Orłowskiego  powinna 
się  znaleść  w  ręku  każdego  lekarza  i  stu- 
denta, interesującego  się  tak  ważnym  i  ob- 
szernym dslałem  medyi^ny,  jakim  jeat  dało- 
dżina  chorób  nerwowych,  a  szybkie  wyczer- 
pywanie .się  nakładu  będzie  dla  autora  na- 
grodą za  pracę  i  pobudką  do  napisania  dru- 
giej Jflj}  oa^ki 

JJr.  ^tonurlsw  Ko^tfikAi, 
Poezja,  powieść,  dramat. 

Bohowltyn.  A  ytmow,  powieść.  4-to,  sfr.  171. 
Warszawa,  1%5.   Nakład  księgarni  E.  Vende 

1  Sp.   Cena  1  rb.  bO  kop. 

Że  wraz  z  fe.  zw.  modernizmem  przyszło 
do  nas  świeższe  tchnienie,  temu  chyba  nikt 
praecayó  nie  będzie.  Ale  ekądlnąd  i  to  nie 
ulega  wątpliwości,  żo  modernizm  wyrządził 
nam  8zkód  niemało.  On  \o  sprawił,  że  wy- 
aiłouy  styl  zaczęto  uważać  za  dreszcz  taje- 
mnieay,  mętne  pomyty  i  kodlawe  wyko- 
nanie aa  objawy  głębokościi  Atodoneemie 
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zaś  i  rfP7i^nrnp  śkojarzenia.  za  rach  symbo- 
lów. Oto  np.  przygrywka  do  powieści.  „Po- 
wstałem z  epoki,  w  której  ze  szczytów 
GhiMAe^kAsktą)  Wdhdli  nn^  iMoaltowe 
kohmizij  wiary,  nadziel,  mitodci".  To  są  — 
gruzy.  „Z  gmnów"  tych  wypełzł  mrok. 
„Wszystko  a  mnie  było  tajemnicy,  ciemno- 
Mą.  Zftledwto  KMEdmnehftteni  (akrę  Awfstła, 
jat  ją  pochłaniała  c/arna  otcłiłań  zwątpie- 
nia". Próżno  było  szukać  źdźbła  prawdy", 
gdyi  wszyBcy  jednako  szukali  jej  napróźno 
*„w  swej  podziemncy  jaźni**.  Katarslnie! 
,J«ai  J«8t  pnwiMsną  smiennością,  planetą 
IłTizką  rznconą  nier.naną  siłą  (tak!)  w  wiecz- 
ny wir,  w  wieczne  trwanie",  Prótno  szu- 
kać tej  siły  fatalnej,  tego  wroga  Diewidzial' 
Mgo.  Zaledwie  na  raaskas  jego  smaitwych- 
wstanę  i  powołam  do  tycia  mnóstwo  ruclin(!}, 
już  za  sprawą  mojej  wolnej  woli  konam 
mu  na  przekór..  "    Jakie  „mnóstwo  rucha!" 

Chortolnlk  nie  potrzebiąje  ai^  prceraftać. 
Gały  tom  nto  jest  napisany  w  tym  wznio- 
sło-nniącym  stylu,  je^t  w  powieści  akcja, 
realne,  nletylko  symboliczne  stosanki  osób, 
•ą  efektowne  powiązania  i  nie  mniej  efekto* 
wne  roBwiipattie.  Tylko  to  i  owdzie  kopa- 
nie „w  podziemnej  jaźni*.  Bohaterem  jest  pe- 
wien osobnik,  syn  swego  wieku,  gnirthr  ow;fch. 
Mote  wskutek  wiecznej  walki  mi^s&y  ana- 
lis^ląeym  dnehem,  a  „niesnaną**,  ^fatalną** 
■iłą,  która  nakazn  je  trwać,  niewiadomo  po  co, 
lecz  może  także  wskutek,  że  upadla  Cli  r/f - 
ścijańska  Walhalla,  i  znikła  wszelka  wiara, 
nadil«{]a  1  miloM,  i  srodzil  ai^  lqk  imierei 
i  próżnia  wewnętrzna— syn  wieko  Jest  este- 
tą życia  fezy  używania)  zrodzonym  w  sfe- 
rze małomieeizczadskiei.  Ma  jiikies  preten- 
sje do  „fabryki  rodsinnej",  kbSia  nie  dl»a 
o  rosw^anie  indywidaalno4ci-  Mimo,  ie  zu- 
pełna jałowoi^ć  duchowa,  zabawka  w  anali- 
zę w  pruźni  i  nżycie  podniszczyło  naszego 
chłopca,  daje  się  on  opanować  demonicznej  j 
nami^eicŁ,  KoAoowym  aai  akordem  jeet 
pozdrowienie  śmierci.  „Przyszłaś  do  mnie,  ' 
boi  była  ideą  we  mnie  zawartą...  Ave!*. 
Tak,  idea  ^ła  w  iiirn,  lęk  śmierci  był 
pono  pr^csyną  niemocy  dochowaj  bohatera, 
moie  nawet  jego  cy nieśnego  egoizmu  i  zu- 
pełnejjo  braku  uspołecznienia  i  chciał  zapo- 
mnieć... Lęk  śmierci  zaś  powstał  *  grusou: 
Crpedla  Walbatlel  w  Jakim  to  jeet  etoMinka 


do  .fabryki  rodzinnej?"  Do  „siły  nieznanej?" 
I  co  z  tego  wynika?  A,  czy  to  ni©  wszyst- 
ko jedno!  PowieM  p.  Boiiowltyn  se  względn 
na  ton  ewdj  jest  nieco  nniąoa,  ale  elektowna 
bądioo  biiU. 

A.  Drogoazewtki. 

Butiki  Alektaiiier.  Cienie,  poemat.  S-ks, 
sfr.  \h.  Warstawra.  1906.  Nakład  autora.  Cena 

kop.  50. 

Jest  to  króciutki  poemacik  prasą,  ktdty 
w  alegOffywym  obrazie  cieniów  zapadającwgo 

wieczora  przedstawiać  nam  mamelanchol^ny, 
tęskny  nastrój  poety,  wzbudzony  przez  myśl 
O  niedoli  niewinnie  panującej  na  ziemi,  o  eler- 
pienłaeh,  występkach  i  zbrodniach  ludzkich: 
Wieczór  zapada,  księżyc  w  orszaka  gwiazd 
wstępuje  na  niebieskie  sklepiene.  „Na  ziemię 
schodzi  oisaa,  a  z  nią  zapomnienie.  Wfs^dsie 
płyną  jo*,  płyną  ponoro^  jakby  ticnląte  talem, 
zasmucone  cienie".  Rozpościerają  się  po 
powierzchni  ziemi,  przedostają  się  do  chat 
nędzarzów,  do  pałaców  motuych,  idą  na  pola, 
na  lasy,  na  g<łry.  Wrsflnle  wracąją  s  po- 
liomów  w  górne  strefy  1  pnynoszą  ze  sobą 
smutek,  który  mrokiem  pokrywa  srebrzyste 
oblicze  eiwobrodego  księżyca  i  skargę  z  ust 
mn  wyrywa  na  ilo,  ktdre  ponad  ilemlą 
włada  i  piekłem  Ją  istnym  czyni. 

Ta  niebogata  i  nic  orygilnalnegi-'  nie^a- 
wierająca  osnowa  myśli  pesymistycznej  wy- 
rażona jest  w  poemecio  językiem  poprawnym, 
ale  niebogatym,  równiet  i  stylowo  nledoAć 
wyrobionym. 

W.  Gottomskt. 

Cierny  H.  Odhigu  m,  powieić,  2  (omy.  8-ka, 
t.  i  str.  IbO,  t.  U  8łr.  157.  Warszawa  1405. 
Bibl.  Dc  Wyb.  Nr.  404,  406.  Cena  50  itop. 

Nie  po  ras  pierwaąy  spotykamy  się  s  na- 
zwiskiem autora  na  kartce  tytułowej  po- 
wieści, i  nie  po  raz  pierwszy  możemy  uczy- 
nić spostrzeżenie,  jak  szczere  i  głębokie  jest 
wspótczncie  Jego  dla  niedoli,  escaegAlnie 
tych  warstw,  których  los  zepchnął  na  sa- 
mo dno  morza  społecznego.  Zwłaszcza  jest 
to  widoczne  w  ostatniej  powieści.  Kie  ty- 
le mole  bezpośrednie  wynurzenia  aotora, 
tchnące  naiwną  wprost  szczerością,  ile  ton 
panujący  utworu  świadczy,  iż  widma  nę- 
dzy, upośledzenia,  njtadku  be2Uiadziejnego 
przybierają   dla  niego  konkretne  kształty 
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i  tawMfzyną  mu,  saglądtją  un  w  oesy,  | 
poayłająo  ma  spojrzenie  pełne  skargi  i  - 
wyriratu  n«wet.  Taks  jest  dźwignia  tw(')r  ' 
czości  p.  Czernego  -■  że  się  tak  górnie  wj- 
rulmy,  i  jej  to  ntwoiy  anton  awdsl^osft- 
J%  pown«  swe  salety.  Skądinąd,  nie  po 
raz  pierwszy  powieści  autora  dają  sposo- 
bność zaznac/i 'liiL  dwuch  rzeczy  Hasam- 
pnód,  ie  orjtiiuacja  jego  wirfid  ^wlsk  ży- 
ciowych jest  zbyt  naiwne,  a  myil  Jeffo  nigdy 
nie  była  dość  męską,  świadomą;  a  po  drugie, 
iż  niestety,  autor  nut  hyl  nigdy  twórcą,  i  bo- 
daj nigdy  uim  nie  będzie.  Co  do  pierw- 
m&g9  pnnkto,  autor  piece  ewą  powieid, 
teby  przekonać  Indzi  „ze  sfer  zamożniej- 
szych" o  istniouin  wśród  ,tych  warstw", 
jednostek  o  zarodach  uczuć  szlachetniejszych. 
Antor  nwaAa  ial  npoMedeonycli  ietot  do 
łeozeństwa  za  nienzaeadniony,  gdyt  epołe- 
czeństwo  jest  ofiarne  i  na  niedolę  wrażliwe, 
ale  -7-  wielkie  pole  pracy  i  obowi%zko  pozo- 
stawione jeet  odfcffigm.  A  zaiTm  nwieis* 
oie  I  pracnjfłie,  Indsle  ^dobni)  wuU*,  aie 

dajcie  ginąó  upadłym  istotom,  uszlachetniaj- 
cie Je,  poprawiajcie,  uczcie,  nie  dajcie  w  ich 
sercach  rozyoicić  sic  gorszy  i  nienau  iid.  Ta- 
ki Jeet  program  epołecsnj  entore  i  take  ana- 
liza Bfcosuukńw  ż3'ciowych.  Autor  nie  spo- 
Btntega,  że  clioć  serre  jego  jest  pełne  wy- 
rozamiatości  i  współczucia,  staje  jednak  na 
grancie  ,ifer  zamodbniejszych*,  że  ukrytą  tre- 
ścią wspomnianego  programu  Jeet  wygoda 
tychże  ^sfer",  niepokojonych  przez  błyski 
zawiści  i  nienawiści.  A  co  ma  znaczyć  ów 
oaclek  poloiony  na  to,  ie  wir4d  ^tjoh 
warstw"  (miejskiego  lutu penproUłarynt w,  wy- 
kolej eńcy.  .bosincy"  ftorkiego";!  ssi  Indzie, 
zdolni  <ło  szlachetniejszych  uczoó  i  postęp- 
ków, i  nieraz  tęskniący  do  odmiennego  ży- 
cia? Csy  to  sa  cnot^  naleiy  się  im  nagro- 
da? Trzeba  by  jot  rai  {meeleż  rzucić  w  kąt 
te  rupiecie,  w  najlepszym  razie  sentymen- 
talne łachmanki,  owo  rozważania,  czy  wśród 
Hotentotdw  istnieje  prawdziwa  mtłoić.  Czło- 
wiek ma  prawo  istnienia  i  swobody  oddcchn 
na  mocy  t«go,  że  jest  cTiłowiekiem,  lecz  nie 
dlatego,  że  jest  iub  może  być  cnotliwym, 
czystym,  wdzięcznym,  no  i  t^  d.  A  jeżeli  jesz- 
cae  potrzebuje  ohnńey,  to  Isym  docUtwaseJest 
jego  cierpienii'.  T  trzebaby  jeszcze  rozważyć, 
O  ile  cnota  ,$fer  zamotoiejssycii'*  zależy  bez- 


pośrednio od  niecnoty  <ego  twista,  nad  któ* 

rym  tak  zwykliśmy  się  litować,  często  z  te- 
go powodu,  że  po  hotentocku  nie  zna — praw- 
dziwej  miłości.  O  stronie  estetycznej  nie 
wiele  się  da  powiedsieć  z  tego  przewsCaie 
względu,  że  artyzmu  w  dsielMli  p.  CbMme-> 
go  Jest  niewiflr.  Nie  umie  on  njv  /Rstoso- 
wać  djalogu  nietylko  do  indywidualnego  cha- 
rakteni  postaci,  leoi  nawet  do  irodowidts. 
Oiti  więc  mdwid  o  eiismkteiystyoe  osób? 
I  znać  to  bardzo,  że  autor  jest  filantropem, 
że  zbliża  się  z  zewnątrz  do  świata  bliżej 
sobie  nieznanego.  Stąd  braki  pogłębienia 
pcyobolicznego,  Jeftall  nswet  prsypośeimy,  ie 
autor  posiada  zdolność  takiego  pogłębienia. 
Pomimo  dość  znacznego  urozmaicenia  i  prób 
nakreślenia  kilku  oryginalnych  sylwetek, 
postaci  antom  są  doś6  blade  i  wn^stkie 
mają  na  sobie  piętno  sentymentalizm  u. 

Jef.eli  jednak  porównamy  „Odłogiem" 
z  dziesiątlcami  innych  powieścideł,  przyzna- 
my utworowi  p.  Osemego  beswarunkową 
wyinoJć. 

Gątferswskf  Wselaw.  (Meta,  wybór  powie- 
ści wnjskowyrh  Napoleońskich.  8-ka,  str.  177. 
Lwów,  r>u5.  Nakład  księgarni  polskiej  B. 
Połonieckiego.   Skład  główny  w  Warszawie: 

E.  Wende  i  Sp.    Cena  rb.  I. 

Orlęta.  ..  rozumie  się;  napoleońskie.  Jak- 
żeby inaczej!  Orlęta — to  snacsy—saoli wa- 
ła nienstraszoność,  dokonywanie  czynów  cał- 
kiem niemożliwych^  Jak  powstrzymanie  ca- 
łej armji  przez  jednego  choćby  zucha  (ale 
Polaka),  i  niensmaienie  się,  ołioćby  w  piecu 
Daaidowym;  to  w  dalnym  ciągu  moc  p»y» 
gńd  niespodziewajiyiA.  dowcip  w  radzeniu 
sobie,  tn  bijatyka  nicskortczonn.  tn  ..rozpa- 
lanie się  mocy  w  oczach",  lo  wi-zask  uieu- 
stanny,  gradae  saklęeia,  kArdoii,  waressnle 
bębnów,  grom  amatni.  Tak,  dużo  huku- 
pukn.  Ogłuszony  czytelnik,  widz,  słuchacz, 
wskutek  ciągłego  dudnittiia  nie  rozróżnia  po- 
jedynczych głosów  i  sprawy  z  nicli  adań  so« 
bie  nic  może.  Gęsty  dym,  zaśeieląjący  pobo- 
jowisko, owija  wszystko  w  nieprzebitą  dla 
oka  zasłonę.  W  nieprzerwanym  potoku  bo- 
haterstwa I  iołniwaldej  rubaszności  znikają 
dla  nas  twatse  p«(f edyncqr<!^  ob^1>>  Ais  kuk 
jest  i  boliatetstwo  Jest  Czyż  nie  dość? 

A.  DrogwuewtkL 
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Kinrtwiez  Ju.  Poezje.  Wydanie  nowe. 
8-ka,  str.  242.  Lw6w,  1906.  Naktadem  To- 
warzystwa Wydawniczego.  Cena  brosc.  1  rb. 

50  k-,  w  opr.  rb.  2. 

Jp«t  to  powtAraeriip  wydanego  przed  trze- 
ma laty  wyboru  poezji  Ka8prowic£a.  '/m- 
wftiio  tu  ntworj  (k^ą  ponwA  wielki  taloat 
nAMegO  wakoantttgo  Hiyka,  ale  oczywiicie 
nie  mog'ą  nam  uprzytomnić  całej  jego  po- 
tężnej i  głębokiej  indywidualności  duchowej, 
<ąj»wiłiąj%cej  się  nie  w  drobnjck  otworach 
1  nrywlMOh,  które  z  natury  mesy  przewa- 
lać muszą  w  takiej  Jak  obecna  nntolo}.^ji, 
lecz  w  tizeroko  zakreślonych  poematach  li- 
rycznych, w  których  (jak  np.  w  słynnym 
oykltt  „GlnąceiiMi  świoto")  polowa  nosncla, 
namiętności,  tomperamentii  łączy  si(}  z  my- 
Hą  rozległy  wnikujk^cą  w  najtajniejsze  głę- 
bie i  przepatici  wazechbytowycli  zagadek. 
W  sblonw  nlaiąlnym  snajdztomy  tylko  dwa 
godnej  szczególnie  uwagi  otwory  tego  tak 
charakterystycznego  dla  Kasprowicza  typn: 
poemat  „Przy  szumie  drzew*'  (z  wydanego 
dawniej  odd^ddnie  cyUa  ^^miość**)  oitts  cykl 
t^Nad  praapadciami'*.  Obie  te  rzeczy  (jak 
wszystkie  wogólo  ^ojro  rod7,aju  liryki  Kim- 
prowicsEa)  nalcią  uiewątpliwie  do  najsilniej- 
azyoth  1  najgłębszych  płodów  ca^J  wogóle 
naawj  poei^i  1  po  wa^yatkie  cacasy  wabadcać 
będą  podziw  przez  ujftwninjąre  się  w  niclł 
doskonałe  sharmouizowanie  myśli  niezmier- 
nie rozległej,  a  zatym  z  natury  rzeczy  abstra- 
kcyjnej bardao,  js  nosoidoai  tak  bozpodrad- 
nim,  żywym,  wyrazistym,  jakie  tylko  wzbu- 
dzić może  w  Ąn^/,y  ludzkiej  całkowite  prze- 
jęcie się  danyu  iitauem  umysłowym.  St%d 
owa  pnadslwna  forma  poetycka,  w  której 
abstrakcja  ataje  »lą  nieomal  caymd  raeesy* 
wiscym,  konkretnym  i  z  nieprzepartą  mocą 
nanenoa  się  naszemu  uczuciu,  nui>zcj  wyobra- 
inL  Ta  władeiwodoi,  nojwybituiej  wystę-  ; 
piąjąoa  w  dwóeh  pomienlonych  ntworack, 
przejawiają  się  też  w  równej  mierze  1  w  in- 
iiy*"li  częśiuuch  zbioru,  ^stał  ou  przez  wy- 
dawców tak  ułużuuy,  aby  w  poszczególuycli 
ddałaeli  dawać  mógł  caytelaikowi  jednolite 
v^  rażenia,  wywołane  pr/ez  jednolity  muiej- 
więcej  cłuLrakfcer  i  nastrój  akapionych  w  olch 
poezji. 

W  działo  pierwszym  uiamy  początkowe 
liryki,  odznac9taJ%ce,  się  spokojnym  i  waględ- 


nie  pogodnym  nastrojem  („Melodje  wiosen- 
ne") przechodzącym  w  „Melodiach  jesien- 
nych'* w  tęskne  i  smutne  tony. 

Następny  dział  („Anima  lacrimans",  — 
„W  ciemności  chodzi  moja  dnsza")  nastrojo- 
ny już  jest  ua  właściwe  przeważnie  Kas- 
prowlcaowi  pesymititycane  tony.  W  dalasyeli 
spotkamy  coras  potęinlejaTcy  i  ooias  gl^b^ 
szy  wyraz  wiekuistych  (t>  Imot  i  dążeń  du- 
cha ludzkiego,  osiągający  kulminacyjny  punkt 
swej  mocy  w  obu  wyżej  wymienionych  utwo* 
raoh. 

W  cyklach:  „Z  niw  wielkopolskich^^ 
„Akordy  jesienne",  ,,Z  chałupy",  „Olłrazy, 
gawędy  i  opowiadania"  zawarte  są  rzeczy 
z  życia  bardstoj  realnego  wysaate  i  pełne 
uczuola>  sacaególnie  w  smutnych,  a  prze- 
dziwnie wyrazistych  ohra/iu-h  /  ciężkiej  doli 
naszło  ludu  wiejskiego.  Ostatni  cykl  wresz- 
cie aawlera  poe^ę  z  motywów  biblijnych 
t  nst^  a  poematu  ^ChtystBa**. 

W,  Otutomtki. 

Ktrozak  JMIU  KosMom  opofti.  S  ka, 
str.  246.  Warsiawa,  1906  r.  Nakł.  Księgarni 
powszechnej.   Cena  rb.  1  kop.  20. 

Niedawno  na  tym  miejscu  ocenialiiSimy  hu- 
uurciiki  p.  Machczyńskiego.  1  oto  mamy 
przed  sobą  nowy  ich  nereg  p.  Bkwcsaka,  tak- 
by  sądzić  przynajmniej  należało  z  ofląjal* 
nych  wyznań  atit<łra,  z  tonu,  którego  nżywa, 
z  samego  tytułu  nawet.  Tylko,  jeżeli  hu- 
moceakl  mają  być  dmieszne,  p.  Komak  rta> 
nowcBO  praewydazył  popnedniego  antora, 
gdyż  i  ton  i  tytuł  są  humorystycznie  nie- 
odpowiednie treści  i  nastrojowi  autora, 
wzięte  tak,  „dla  przykładu",  jak  się  wyraża 
jedna  a  Jego  poataci,  roBwi^^|%e  sadaaie 
arytmetyczne,  w  którym  jeden  brat  ma  5  lat, 
f  a  dnigi  105.  Antor  nie  nmie  wcale  dostrze- 
gać komicznej  strony  życia,  i  —  nie  chodzi 
mn  o  toyota.  On  tylko  szydzi  esaaem.  Twan 
jeg^  nie  rozjaśnia  się  nśmiechem,  przebiega 
tylko  przez  nią  skurcz  bólu,  chociaż  sytua- 
cjo dobrane  bywają  uiekietiy  r^mieszne.  „Pra- 
ca nadachetni**,  wołaliśmy  uiegdyś,  oddy- 
chąjąc  ideologją  drobnomlasaesańakii  i  dro" 
buoszlachecką  i  rozko.szając  się  w  zawody 
widokiem  bohaterów  Smilesa:  skromni,  za- 
biegliwi,  oszczędni,  nie  opuszczali  żaduej 
oka^i  do  pody  wlenia  al^b   W  tanynfy  i  aa< 
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mienia  naszego  pokolenia  wsiąkła  ta  prawda, 
ie  tycie  'współczesne  w  zajadzie  swej  oparte 
jeefc  IW  falUD  t  knywdsle,  snpełnle  nless^ 
leżnie  od  dodrej  lub  zlej  woli  Jednostek,  od 
ich  osobistych  wad  i  zalet.  Pracowity  bo- 
h&ter  SmilesB  żył  nie  z  interesu  swego,  fa- 
biyeskl,  kuntanloj  1 1.  i.,  nte  s  tabiegliwości 
«wt|  i  OMesędnośot,  lecz  z  ladsi,  s  pracy  ich. 
Na  grunrte  tym  wyrastać  tylko  może  obłuda, 
mierność,  jałowoió  acznć  i  myśli...  Koncepcye 
te,  przerobione  na  obrazy,  sytuacje  i  na 
ttceaeie  bóhi  tyją  w  nkieach  p.  Komnkft. 
To  jest  oryginalną  stroną  jego  utworów, 
zresztą  nie  pięknych,  opartych  wyłącznie  na 
sytuacji,  przygodzie,  kurykaturaiuej  prze-  I 
sadzie,  refleksji  i  analizie,  nie  na  odwsoro- 
frsniit  necaKywlftości  \y  jej  objawach  kon- 
kretnych i  żywych  in  Iv  u  idualnych  posta- 
ciach. O  tym  wszystkim  uie  myślał,  tego 
ws^stkiego  al«  dioltl  nifior.  Uw^g^did^ 
wo^  to,powiamy  jednak,  te  aikiee  p.  Kor- 
oseka  nie  s%  ^ewlakieai  codziennym. 

A.  JJrojfoszewtki. 

Koreyws  BoletlSW.    Memento,..  4-to  str.  \ 

Kraków  1906  Nakładem  W.  L.  Anczyce  i  S-ki  | 
w  Krakowie.  Cena  rb.  1  kop.  80.  i 
Ne  temat  ten  ałoftjlo  bI^  kilkanaście  no-  i 
wel,    opatrzonych    tytułami:     „Tęsknota",  ' 
.Śnieg",  „Nie  list",  „Mą*  <"zynu",   ^Wyk^-  I 
te",  ,Lo»*,  a  Jego  bkarb**,  „tśhnks*,  „Do  »-ie-  I 
bie  mówi^**,  „Dwie  cttonfe**,  „Odwieczne 
ktametwo".    Mamy  ta  pr/w^watnie  pragnie-  ' 
nia,  t^sknii  e  i  7grA'zoty  seksualne,   tematy,  | 
tylokrotnie  już  opracowane  prze/  literaturę 
modernistyczną,  /.własecsapnee  Przybyszew- 
skiego, na  którym  p.  Koreywo  widocznie  si^ 
yyzoruje.   Na  tej  obcej  kanwie  autor  nie  pii- 
tratil  wyhaftować  wzorów  własnej   iud3'wi-  ■ 
dualności,  to  też  utwory  jego  pod  żadnym 
w«gl^m  Jiie  mogą  być  awaAaae  aa  ory-  I 
ginalne. 

//.  (iiiiu.  I 

Kr2ywoizew«ki  Stefan.  Rumłka,  zbiór  no- 
wel.  8-ka,  str.  I5th  Kraków,  1905.  Spółka 
Wydewnicze.  Cena  <)5  kop.  i 

Na  treść  niniejszego  tomu  /.to^.yty  się  na- 
stępujące nowflf  i  ołirazki:  ..Hiisalka-',  ,,<jdy  j 
lecą  liście...",  „t  hybiona  zabawa",  ,,Pau  Prze- 
takiewicz",  „Dziwne  zdarzenie",  „Dogaressu", 
„Boa",  „Bluzka**,  „Zerasa**,  „Bajka  o  zoapa* 


stnym  r^Terzu  i  bladej  Tlildegardzie^*,  oruT 
fragment  dramatyczny,  grany  niedawno  na 
scenie  teatru  Bosmattośei,  p.  t  ,39kna  ogro- 
dniczka". Nowele  te,  jak  i  wogóle  więkazoeó 
iit\vi;n>\\  [).  Krzyworzewskief;o,  to  mniej  lub 
więt^ej  w  itMUf  futogtafje  z  natury,  obrazy 
pospolitej  pru/y  życiowej.  W  podpatrywntlin 
tych  codziennyck  objawów  bytu  ludskiego 
uie  można  p.  Kraywnszewskiemu  odmówić 
pewnej  bystrości.  Ale,  brak  mu  natomiast 
wszelkiego  polotu, poety czności, jakichkolwiek 
bodaj  uajAronmieJsaytdfc  d%śMl  do  syntesy 
artysty<'znej.  Pierwiastek  fantastyczny,  zre- 
sztą w  bardzo  utniarkowaiiych  rozmiarach, 
daje  8ię  zauważyć  tylko  w  bardzo  nielicz- 
nych z  pośród  Jego  nowel,  zawartyoh  w  nl- 
uiejszym  tomie,  jak  np.  W  „ftuBSloe**  lub 
„Bajio".  Jtjzyk  p.  Krzywoszewskiego  po- 
spolity, czasem  nawet  niedość  poprawny. 

H.  Gaiłe. 

Morzyoka  Faeftynt.  Powrolne  fale,  dziewięć 
strof  powieściowych  z  życia  współczesnego" 
8-ka  str.  224.  Warszawa,  190b.  Nakładem  Ge- 
bethnera I  Wolfie.   Cena  rb.  1  kop.  20. 

Pomyśl  tego  utworu  je«t  dość  oryginal- 
ny. Układ,  przypominający  uiero  ź^itTomskie- 
go,  Ittóry  jest  nąjoczy wiściej  przewodnikiem 
duchowym  autorki,  polega  aa  tym,  że  poszcae- 
gólnym  częściom  tę  powieści,  które  p.  Mo- 
rzycka  nazwała  „falami  -  brak  łącznofłci  ze- 
wnętrznej, nici,  ktdraby  powiązała  roz- 
pierzchłe jej  epizody  w  Całość  architekto- 
niczną. 

Nie  brak  uatoniiast  „Powrotnym  falom" 
wi^i  wewnętrznej,  psychologicznej.  8ą  one 
thmatm  rozlicznych  wrażeń  świata  otacza- 
jącego, wdzierających  się  w  duazę  boha- 
terki, jak  fole,  i  osadzających  tam  to  na- 
muł,  te  muszle  juęknf,  o  dziwticznych  kształ- 
tach, to  ciężkie  giuzy.  Buhaterką  powieści 
jest  młoda  dzieweczka,  póśniej  dziewczyna, 
curka  emigrantów,  wychowana  w  Gienewie; 
od  naiwności  d/ieci.Mcj  przyrlioJzi  ona  do 
coraz  większego  uświadomienia,  uszlachet- 
niając się  coraz  bardziej,  wyzbywając  się 
dąteń  egoistycznych,  hartując  aię  w  og- 
niu po<5\vi»;<  rń  dl;i  (Inbra  powszechnego. 
Przejścia  din  h  łwt-  l)iłhiiterki  przedstawio* 
ue  są  umiejętnie;  w  V  tknąć  tylko  motna  au- 
toroe  pewną  przesadę  wznioekiśei  i  dąśaość 
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do  prmdstaMriania  niestwyktych  stanów  du- 
cha i  atdaankiów. 

U.  Galie. 

Publicystyka 

K«8k»WSki  Bolesław.  O  refonmt  anintoicej. 
8-ka  str.  52.  Warszawa,  190b.  Nakładom  księ- 
garni Stan.  Sadowsliie|ro.    Cena  kop  40. 

P.  K.  nie  daje  i  uie  tnn  zamiaru  da- 
wać wyników  Munodaielnydi  nad  zagadnie- 
niem gruntowym;  cłioe  wskazać  lylko  „co 
za>cramct^  na  polu  rpformy  i^Tuntowej  zro- 
biono  i  jukie  dobroczynne  skutki  z  tej  ak- 
cji wypłynąć  dla  Itidzkoćcl  powinny'*,  wzbu- 
dzić tt  nas  wreszcie  prąd  ..kierunku  refor- 
my grnntnwfj.  klinuj  „pienisi:e  kinli... 
ieżii  nu  tijk  mi  pratruiiamcoir  i  mężów  stanu, 
ile  od  samego  spolsczadskwa". 

Zagadnienia  rafonny  grbntowej  antor  po- 
rusza  istotnie  nu  czasie,  w  przeddzień  bo- 
wiem tworzenia  .się  u  ntus  nowe<^o  f.v\'i&  su- 
morztidnego,  którego  gł<)wnj  in  zadank-m  bę- 
dsie  łagodzenie  „sprawy  sp^ecznej**,  spowo- 
dowanej,  jak  wszędzie,  samym  sposobem 
wytwamaniii  i  istnieniem  własności  prywat- 
nej. Punkt  ciężkości  sprawy  społecznej  p. 
K  npatmje  tei  „w  stosankach,  określają- 
cych władanie  i  nAytkowante  giemią\  obej* 
mując  pojęciem  tym  nictylko  grunta  zdat 
ne  pod  uprawy,  lecz  również  wodę,  kopal- 
nie I  t.  d.  Stanowisko,  jukie  p.  K.  zajmuje, 
jest  stanowiskiem  Riearda,  ktdiy  twier- 
dził, że  renta  gninttjwn  i  —-nie  l>ez  wiedzy 
i  fitarań  wfascicieli  zicmskicti,  dzięki  nato- 
miast zabiegom  tr^sif.sthidt  mieszkańców  kia- 
jn,  któizy  rozwijają  przemysł,  handel,  urzą- 
dzenia administracyjne,  oświatowe  i  t.  d., 
że  zntynł  ,.rł*!»ta  orrnntowfl  jest  wytwotpiii 
nie  pojedyńczycli  jednostek,  iecz  ogółu". 
Stąd  zad  p.  K.  dochodzi  do  wniosku  soqjali- 
sttfw  gruntowych,  te  „renta,  a  w{^  dochód 

g  ^inttr  jii  ar  i  it  ini  nitleżer  n</'«Ai<''", 

Odjęcie  ziemi  iharukteru  t  iwmu  i  nada- 
nie jej  właściwości  dobra  ogólnego,  jedynie 
zgodnych  z  jej  nteodzownoćelą  dla  liycia 
społeczeństw  i  nie  dającą  się  powiększać 
ograniczonn.ifią  co  do  przestrzeni,  może 
wptyuąć,  zdaniem  p.  K.,  ua  złagodzenie 
przynajmniej  sprawy  mieszkaniowej  w  mia- 
stach. Wiadomo,  że  nędza  mieszkaniowa  jest 
W  dzisiejszych  społeczeństwach  miejskich 


rozsadnikicm  chorób,  wystę]^)ków,  prostytucji, 
alkoholizmu,  wiadcnno,  te  wywołuje  Ją  — 

w  znacznej  pr/ynaimniej  mierze  —  własnośr 
prywat iii^    y;rnntów  i  spekulacja  placami, 
znajdująca  poparcie  w  tanim  kredycie  l»y 
potecznym  1  złym  systemie  podatkowym. 
Jedynym  też  radykalnym  sposobem  złago- 
dzenia, jeśli  nie  usunięcia,  sprawy  tTiieszka- 
1  niowej    byłoby    wywłaszczenie  posiadaczy 
gruntów  miejskich.  P.  K.  rosonte  to,  lecz 
w  dążeniu  swym  do  reformy  gruntowej  nie 
odważa   stp        tuk  dak-kr*.   uwalając  to  7.ti 
i  środek  niemożliwy  narazie  i  przedwczesny. 
Wypowiada  się  natomiast  za  zmianą  obłote- 
uia  podatkowego,  za  opodatkowaniem  pla- 
f<)\\  Oli  n:h  wartości  rzeczywistej,  sprzedaż- 
nej, nie  zaś  domniemanej,  użytkowej.  Skut- 
ki reformy  takiej  w  Prusach  odbiły  się  tyl- 
ko na  spekulantach  płacowych;  zyskali  na- 
tomiast:   li  właściciele  domów    z  mnłemi 
mieszkaniami,  ponieważ  podatki  uległy  zniż- 
ce,   2)  rzemieślnicy  i  wyrobnicy,  ponieważ 
[  działalność  budowlana  ożywiła  si^  3)  wszya* 
!  cy  miesskańi-y,  ponieważ  komorne  zostało 
obniżone,   podatki  dorłujilowł*  zostały  przez 
gminę  zumiejszoue  często  o  40%  i  ponieważ 
domy,  z  powodu  ułatwienia  w  budowie 
I  i  wi^szego  spólzawodnictwa,  stawiane  są 
'   staranniej.    Próc:r  trtj^o  p.   K.  jest  za  opo- 
I  datkowaniem  rent;/  unrauł^j,  X.  j.  sumy,  któ- 
ra stanowi  różnicę  między  dwiema  cenami 
sprzedainemL 

Główne  źródło   złego  w  stosunkiK-łi  roi- 
I   nych  \i.  K.  widzi  w  fłdłnżeiiin  zicini.  To  też 
przedewszysrkim  uważa  za  pożądaną  zuiia- 
I  nę  istoty  kredytu  ziemskiego,  wychodząc 
)  z  założenia,  że  rolnik  otraymuje  z  powro- 
te?n    kajiitaf    pożyczkowy   nic   inaczej,  jak 
w  postaci  renty  rocznej;  stąd  dlug,  ciążący 
I  na  ziemi,  nie  moie  ulegać  wypowiedzeniu, 
I  lecz  winien  być   spłacony  jedynie  drogą 
amortyzacyjną   TTyp^teki  rohiiczc  powiada 
p.  Jv.  —mogą  być  tylko  liypotekanii  amorty- 
I  zacyjnemi,  organizowanemi  przez  gminę,  po- 
j  wiat,  prowincję  Inb  państwo.  Krokami  sać, 
zmierzającemi  do  takiej  reformy,   według  p. 
K..  Iiyłyby;   li  nowe  oszacowanie  ziemi  un 
,  podstawie  jiy  wartości  spi/edażnej,  2;  prze- 
I  prowadzenie  granicy,  do  jakiej  katdy  ka- 
wałek ziemi  mógłby  zostać  odłuiony.  We- 
.  wnątrz  jej  rolnik  miałby  pravo  otrz3'uiać 
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z  huy  publicznej  pieniądze,  możliwie  tanio 

oproceiltowane.  PozH  tym  dłu^ri  jego  nosi- 
łyby cecłię  (llucrów  osoHistyrIi.  Opod  itki^wa- 
uie  renty  narosłej  i  rozszerzenia  własności 
gminnej  są  dalraemi  ńrodkami.  którycłi  prze- 
prowadzenie, juk  żąda  tego  p.  K..  asus^o- 
by  lichwę  rolną  i  odjęłoby  ziemi  oluu'  w  ct.c- 
8Ci  jej  obecny  charakter  towuru,  przywró- 
ciło M»&  władciwy  —  dobra  ogólnego. 

P.  R.  wyponriad*  się  w  końcn  za  nspołecz* 
nieniom  kopalni  i  sił  wodnj-ch,  które  dało- 
by spożywcom  wif^k!^/n  nie/a lp7.no!5(?  nĄ  tej 
mniejt»zoścL,  którą  pi-zedstawiają  kapitaliści. 

Taki  Jeat  prog^nun  .reformy"  p.  K.  Sta* 
nowisko  bądź  co  bądź  klasowe  nie  pozwo- 
liło mu  jednak  zachować  tej  samej  raimy 
w  rozpatrywaniu  zagadnienia  gruntowego 


w  mfe4cie  i  zagłębieeb  kopalnianych,  z  Je> 

dnej  strony,  na  -wtL  zaś,  z  drugiej,  uwidacz- 
niając odwieczne  przeciwieństwo  niiodzy 
agrarjaszami  a  finansistami  i  przemysłow- 
cami. To  teft  rolny  program  reformy  grun- 
towej przedstawia  n  p.  E.,  który  nie  stan%k 
tu  na  jedynie  nzasadnlonym  stnnowisku  — 
najwyższej  wytwórczości  ziemi,  poważne 
luki.  Ani  atowa  mtenowieie  niema  n  niego 

0  nregttloiwania  i  przyśpieszenia  parcelacji 
wielkiej  whisności,  o  rozwiązaniu  istniejącej 

1  7!ika/ie  tw<ir/.onia  nowej  własności  mar- 
twej, jak  ordynacje,  o  wywłaszczeniu  abscn- 
teistów  rolnych,  nstanowienia  nuocimom 
posiadania  i  t.  d. 


Praflnąc  ułatwić  porozumienie  si^  pomiędzy  autorami  i  tłumaczami  z  Jednej, 
a  wydawcami  z  drugiej  strony,  otwieramy  łamy  pisma  naszego  bezpłatnie  dla'zawia* 

domień:  a)  ze  strony  autorów  i  tłumaczów  o  oracach  gotowycłi  już,  będących  w  ro- 
bocie, lub  wreszcie  dopiero  zamierzonych,  dla  których  poszukują  nakładców;  b)  ze 
atrony  wydawców  o  poszukiwaniu  autorów  dla  planowanych  dzieł  lub  wydawnictw 
i  tłumaczów  dla  dzieł,  pisanych  w  jązykach  obcych. 


Dzieło  Piotra  ks.  Kranotkina  -Co  to  jest  anarchizm**  s  8-go  wydania  petersbur- 
skiego przetłumacayt  p.  Józef  tfondschein  i  okaże  się  niebawem  w  dmkn. 


J.  J.  Thomsona  „Electrlelty  and  matter**  sostało  prmtłamaczone  i  poasnknje  się 

nakładcy. 

Niebawem  ukaże  si^  w  druku  w  przekładzie  polskim  z  upoważnienia  autora  książka 
D  ra  L.  Strasburgera  .Das  kleine  botanische  Fracticnm**  wyd.  4-to  1904  r.  FraekAdo. 
dokona  T.  Kołodsiejoa^k  pod  redakcyą  Kas.  Kolwiecia. 

Ifignia  „Pflaasenblologte"  snalasto  UmaseBa,  possokiąje  aię  nakładcy. 


KRONIKA. 


—  w  powodzi  nowy«"li  \\  \  iluw  nii  fw  n;i  wy- 
różnienie zusiugi^e  dwutygodnik,  poświęco- 
ny sprawom  wychowania  flizyezaego  i  wo- 
giile  normalnego  rozwoju  ciałn  p  t.  ,.Ji'>iih". 
iiudakcję  tego  pismu  prowadzi  ziiuuy  u  uut. 
zaszczytnie  na  polu  reform  wycłiowania  fi- 
zycznego, gor%cy  propagator  racjonalnej 
gimnastyki  szwedzkie)  a  zwłaszcza  sl<»jdu, 
)il<'>wny  kierownik  zabaw  w  ogrodach  d/Ai'- 
c.i^y<'li  im.  Raua  —  p.  Wład.  1{.  Kozłowski. 

Z  pienvszych  dwucłi  nmnerów  togo  pis« 
ma  wioaó,  iż  redukcja  zaki-eśłila  sobie  szero- 
kie ramy  do  wypełnienia:  chce  pr/ez  swe 
prat  e  uczynić  wycbowunii*  liizycziic  możli- 
wie racjonalnym,  oprzeó  je  na  podstawach 


f  nauk  przyrodniczych  i  leknr^kich.  jtrairnio 
'  krytycznie  analizować  rozmaite  metody 
.  gimnastyki,  pracy  rocznej,  gier  ruchowyck» 
]  uwzględniać  ich  rozwój  historyczny,  poda- 
(  wa^  praktj-czne  wskwsrtwki,  dotj-czące  upra- 
wiania i  .stii>iiwaiii:i  rwir/cii  ^iiii  iia.-tycznych 
i  gier  ruchowycłi.  l'ie:  ws/\  numer  wydany 
został  w  d.  II  Maja,  w  *>i  !i>cznic^  anierci 
.Tędi*zeja  Śniadeckiego.  W  c^Iu  uczczenia 
twórcy  duchowego  naukowych  podstaw  wy- 
chowania lizycznego  większa  część  numeru 
została  poświecona  temuż  uczonemu.  Dr.  J. 
Pteszke  skreścił  barwnie  jego  życiorys,  N. 
H'i;:'-dnnik  przpr!;-.tnwil  ..Fi/.\*v.iic  w ycliuwanio 
dzitci"  Aądr/.eja  Sniadeckitgo  w  świetle  dzi- 
siejszych ]>ojęć,  a  redakcja  wybraia  myili 
.T.  ŚniudccKiego  z  dziełka  „O  tizycznem  wy- 
chowaniu dzieci-.  "W  dwueh  pierwszych  nn- 
ineracli  ..Hu'  tur  Eng.  Piasecki  ze  lawo- 

wa ocenia  kiytyczjiie,  w  jalti  spobób  u  nas 
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stostgą  gimmustykę  szwedzką  i  Jak  rucjoiial- 
ni©  nale*y  ją  stosować,  P.  Jerzy  Kiihn 
w  uifykule  „Slojd  szkolny"  podaje  korzyści, 
Jakie  młodzież  szkolna  /  WcIi  drobnych  za- 
3^  r^nych  może  odnieM  i  wakasnje  wa^ 
runki.  w  jakich  wykonywanie  ich  powinno 
siq  odbywtn^-  W  numerze  drugim  wydruko- 
wany  został  kwest jonarjusz  w  sprawie  wy- 
chowania fizycznego,  skierowany  do  przefo- 
ionych  szkół  wszeTkieh  typów.  Materjał,  tą 
(]io^ni  zcbruny.  wj-świofli  znakomicie  na»«ze 
wielkie  zaniedbanie  w  dziedzinie  wychowa- 
nia fisyeznego  mlod/ieży  i  bez  wątpienia 
poruszy  aninienJe  u^jednegu  kierownika 
szkoły. 

KiirliHweJ  Redakcji  .Enclm-  s/czcrze 
życzymy  Dowodzeniu  w  pracy  ua  tak  długo 
ONdłogiem  leiąoej  niwte. 

St.  Kop. 

—  Od  komiteta,  zajmuj%cego  się  pod  prze- 
wodnictwem Marji  Konopnickiej  ui-ząozeniem 

jubileuszu  Elizy  Orzc-zkowcj,  olrzynialiśmy 
Z  prośbą  o  \vy di'ukowuaie  następującą  odezwę: 

Zebrani  kilkakrotnie  praedsitawlciele  r«iż- 
nyt-h  sfer  Tias/eprn  miasta  wyrazili  zgodne 
życzyme,  ażeby  czterdziestoletnie  literackie 
i  społevzne  zasługi  Elizy  Orzeszkowej  uczcić 
przez  powołanie  do  ^cia  w  Warszawie  in- 
stytucji pedagogiczn*"/  Jej  imffmfa. 

\V\bi:my  w  tym  celu  kumitct  v\zywa 
społeczeństwo  polskie  do  poparcia  usiłowań, 
zmierzających  do  nizaczy wlBtnlenla  myHi 
powyższej. 

Każdą,  najmniejszą  clioćby  oiiarę,  komitet 
jubileosziiwy  ])i/.yjmie  z  wdzięczności 

ŻYwimy  głębokie  przekonanie,  że  kooiecz- 
noio  takiej  instytucji  w.  chwili  dsi»iejszoj 
zrozumieją  najszer.sze  warstwy  niirotln  i  że 
do  myśli  t«j  zapali  sitj  każde  obywat«lhkie 
serce  polskie. 

Utworzenie  iust.  pedagogicznego  w  War- 
szawie, zapewniając  krajowi  mtitąpy  zdol- 
iivc1l  nauczycieli,  odpowie  jediiej  z  uajpil- 
niejhzych  potrzeb  naszego  życia  społecznego. 

—  W  dniach  1  —  4  lipca  odbył  się  w  Ki-a- 
kowie  Zjazd  Rejowski.  Wzięli  w  nim  udział 
uc/.eni,  głównie  zajmujący  się  dziejami  kul- 
turalnemi.  polityczncini  i  nsttoju  Polski 
XVI.  wieku.  Obchdd  uroczysty  odbył  nią 
w  d.  1  lipca  w  anli  Collegium  nomtm:  po  kan- 
tarle  Cliórii  nkndemickiego  przemawiali  j)ro- 
fesorowie  titan.  hr.  Tarnowski  i  Józtf  Kal- 
lenbach, ^^a  posiedzeń iaflj  sjiecjalnych  wy- 
głosili referaty:  Wl.  Abraham,  Oswald  Bal- 
zei',  Lndwik  Finkel,  Jdref  Kalfenbacli,  Wik- 
tor Czt-iiuak,  Jan  Loś.  Tnlcii-z  Grabowski, 
Wlttd.  ^iełiring.  Praedniiotem  roz])raw  była 
aprawa  wydawnictwa  polskiej  Eucyklopadji 
naukowej  i  sprawa  tsr^pilowania*  pisowni 
polskiej. 

—  Po  ulegał izowaniu  się  Macierzy  Szkolnej 
w  du.  8  lipcu  odbyło  się  zebranie  inaugura- 
cyjne tej  instytucji  i  wyl>oru  prezydjum. 


Powstało  już  pr/eszlo  sto  oddziałów  Macie- 
rzy, zwanych  Kotami,  w  Warszawie  i  na 


CZASOPISMA. 


;      •  -  Arcłiltekt,  Vr.    Wyżyną  sztuki  fc.  d.t; 

I  Arcliitektura  w  poglądach  estetyków  (c.  d.^; 
Pokoje  krdlewakie  na  Wawelu;  Jdsaf  Smo- 
liński, Stary  spichlerz  uadrzeczn}'  w  War- 
szawie; Teka  grona  konserwatorów  (ialii  ji 
zachodniej  (c.  d.);  Oskar  Wilde,  Złote  myśli; 
Kosoiói  w  Gr\'waldsie,  adięoie  architekta 
Jdzefa  Wojtygi^  Brokaukl  Piotr,  sdtoła  prze- 
my słowo-rękody.iolnicza  w  Łodzi;  Część  szafy 
z  górną  obkładzLuą  ściany  w  zakrystji  ko- 
ścioła O.  O.  Eamedułów  ua  Bielanach  koło 
Krakowa;  Henryk  Gay,  W.  Konowicz  i  S. 
Paszkiewicz,  Z  XV.  konkursu  Koła  Archi- 
tektów ua  dojazd  do  III.  mostu  w  Warsza- 
wie (nagroda  III.  i  IV.)t  Wiesław  Konowicz 
i  StfinisTaw  Passkiewloz,  lY.  nagroda  z  Xy. 
konkur<!ti  Koła  Architektów  ua  dojaid  do 
III.  mostu  w  Warszawie. 

—  Czasopismo  galicyjskiego  Towarzystwa 
aptektrakfego.  Czerwiec.  Zdzisław  Zawalkie- 
wicz,- O  lekospisie  Viii  (c.  d.);  O.  Anaelmino 
z  Greif;<waldu.  .Arliovina;  Nowe  leki;  Wyknz 
ogłoszeń  {iateiituNvych  przedstawiony  przez 
biuro  patent' >\vo  chemika  dr.  Fritza  i  InAy- 
nicrit  .\lf;i'i!.i  1  r.niiłMn-Ł!;cra:  Kl'Onikn. 

—  Czahcpismo  Lekarskie.  Maj.  J.  Bruilziii- 
.ski.  TŁódźl   „Szpital  Anny-lMarJi   dla  dzieci 

I  w  Łodzi",  z  jedenastoma  lysuukamL  1\ 
Amafein,  (Kutno — Ciechocinek).  „Gzy  oraz 
może  wywołaó  przewlekłe  zapalenie  nerek". 
H.  Naoman,  (Reinerz— Meran).  „Przyczynek 
do  leczenia  krwawień  płucnych".  J.  Mazur- 
I  kiewicz,  W.  Sochacki,  W.  Łnniewski  i  8. 
I  Borowiecki,  „Trzeci  rok  zakhidn  dla  umy- 
słowo i  nerw.  chorych  w  Kochanówce",  (do- 
kończenie).    J.   IjidmHuowski,  (Zagórowo;. 
„W  kwestji  pomocy  lekarskiej   dla  loda**. 
Kryt\'kt'.  i  h!l>|'no..-;,fj;i  Kronika, 
j      —  Fotograf  Warszawski.    Maj.    „Ś.  p.  Ka- 
;   roi  Juljan  Prac"     Tfoiird     „Przyczynek  do 
j  teorii  fotografji  i  druku  w  barwach  uatuial- 
I  nych".   AT.  Karoli,  „Fotograf ja  portretowa**. 
I  Drobne  v,  ■;ii'omo^ci. 

—  Krytyka.  Uzerwiec  Międzynarodowa 
ankieta  w  sprawie  polskiej;  głosj'  pp.:  Fry- 
deryka Bujera,  prezydenta  międzynarodowe- 
go oinra  pokoju  w  Kopenhadze,  Aleksandra 
Barwińskiego.  posła  do  Rady  państwa  we 
Wiedniu,  prof.  Uansa  Ih^ibrUcka,  redaktora 

I  „Preussische  Jahrbttcher'^  w  Berliaio,  prof. 
Williclnia  Forrstera.  prezesa  Towarzystwa 
„EtLisclic  Kultur"  w  Berlinie,  prof.  Ernesta 
5Ia.sse"go  w  Lipsku,  dr.  Herolda,  posła  na 

i  Sejm  i  do  Kady  państwa  w  Pradze,  prof. 

•  Arhille  Łoiia  w  Torynie,  prof.  dr.  T.  G.  Ma- 
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saryka   w  Pradze.  .1.  Nowikowii  w  Ode&ie. 
Lwa  Tołstoja  w  Jasnej  Polanie,  prof.  H. 
Vainbery'ego  w  Budupe»<zuie;  Stefan  Żeromo-  i 
ski  „Zemsta  jest  raqją%  Wacławowi  Stero-  I 
szewskiemu  hołd  i  miłość;  Ślaz,  ITcwiitui  ja 
i  artyzm,  rozmyślania    na  dobie  rdoliończ.)i 
Edward  f^eszczyńskt,  Modlitwa  ^poezja)-,  M.  ' 
Tfrimcr,  Stosunki  etnogratirzuo-kuJtunilim  na 
Litwie  \duk.);  H.  Heine,  Pieśni  cza.su,  urze-  i 
tożył  Władysław  Nawrocki,  Dobosz.  Ar^Y-  \ 
roduieaie,  Ueoiyk,  Podniż  życiowa.  Nowy 
npital  lydowski  vf  Hamburgu  (poezje):  M. 
IJJiński,   Morris    Kostiiftltl,   szkic  literacki; 
Tadeusz  Miciuski,  Kniaź  Putioaikin.  dramat 
w  4  aktacłi.  akt  dragi  (c  d.):  Bolesław  Ra- 
czyi^tiki,  finch  mozyczny  w  Krukowie;  Wia-  | 
djdaw  Zieliński;   Przegltid  pra.sy  polskiej  i 
i  obeej.  \ 

—  Lekarz  —  HomMpfeto.  Maj  i  Czerwiec,  i 
Środki  mające  podobieństwo  do  Hepar  StUph.  ' 

nrzy  i-łiorobiK  h  sk-iry  i  gruczołtłw.  Prze- 
krwienie juko  śmdek  iec;suic2y.  Teorja  D-ra  . 
Bircher-Beniiera.  Medycyna  u  Chtńcsykdw,  | 
Japończyków  i  Tiifatf^w,  O  niektórj-i-h  now- 
szycłi  środkacL  i^ci^uiczycłi.  Dwunaste  walou 
roczne  zebranie  Tow.  Źwolenników  Homeo- 
patji.  Wiadomości  pomniejaze.  j 

—  Lud.   Zesz.  1.   Od  redakcji;  Bronieław  r 

Ou.-<tawicz,     U    Ljóralaoh    podliabi('^'('>i>k  icli, 
wrażenia  i  spostrzeżenia  ludo/.naw*  /c,  feta-  i 
nisław  Czaja,  Zapusty:  J.  Jót^  i  Sulisz,  Za-  j 
piski  etnogniHczne  z  Ropczyc:  I.  Nazwa  i  po- 
czątek miasta;  II.  Części  miast  i  przysiółki;  i 
111.  Kościoły;  IV.  naz\vv  pól   i  o^Modów; 
V.  Wody,  studnie:  VI.  OkoUce;  VIL  Z  flory; 
TUL  Ż  fanuy;  IX.  Wierzenia,  przfjsądy, 
wróżby;  X.  Pr7r\'slowin;   XT.  Zabawy  d/ieci; 
Wiersze  różne;  Budnie;  Gaicciuck,  Topielec; 
Śmierć;  Płanetuik;  O  synu  łiulace;  O  jednym 

Earobku;  O  jednym,  co  siq  lenił;  O  wiaielcn; 
>  koralu;  d  djable;  O  córce  świneczce;  Hi- 
storja  o  grabarzu;  Franciszek  Bujak;  Dwa 
świadectwa  o  zmuszania  woźnych  do  syada- 
nia  woźnycli:  Krytyka  i  sprawozdanie;  Po- 
8iedze!ji:i 

—  Miesięcznik  pedagogiczny  Maj.  a  —  b.; 
W  obronie  polskiej  hzkoty  liniowej  na  Śląsko, 
Język  wykładowy,  szkoły  ludowej  dla  ludno- 
ści polskiej  na  Śląska  (c.  d.);  Znaczenie 
sugge.stji  w  wychowaniu  i  (imu /urniu  (pod- 
łng  M.  ^ay»u  „  Wychowanie  i  dziedzicznoeić") 
(c.  d.);  WUdydaw  Zabawdd,  Pamięci  Reja, 
Żywot  I  dzieła  Mikołaja  Reja;  Z  polskiego 
Towarzystwa  pedagogicznego;  Kronika. 

—  Muzeum.  Czerwiec  Dr.  Kazimierz  Twar- 
dowski, Krąjowa  rada  pedagogi<  zna:  dr. 
Antoni  Karbowiak.  Pierwiastek  patrjotyi  Z- 
ny  w  pedagoi,^!!  <  Komisji  edukacji  narodo- 
wej (dok.):  dr.  Alfred  Halban,  t>  potrzebie 

i  możności  nauki  prawa  w  azkole  średniej;  , 
A  Cluulziński,  Jęz\ki  starożytne  w  pniskirh 
giainazjach  klasy czn3'ch;  Naszu  szkora  tsred-  : 
ni«  (odpowiedi  ua  artiykii}  dr.  M.  Maciasew-  I 


skiego)  Autorowie  referatu  zbiorowego  p.  t. 
„Nasw  sskota  średnia,  krytyka  Jcg  i  koniecz- 
no- refwmy**  ^nzeom  za  maisec  1906j; 
R  F.,  Wacław  Zaradil,  wupomnienfe  po<. 

/;;iinn<'.  V>.  P.  Samuel  Ilellt^r,  ws|>oiniiienie 
pozgoune.    i>ceny,   sprawozdania;  Kronika. 

—  Muzeum  polskie.  Zesz.  3.  Juljan  i'ou'a- 
czewski,  Sz^iTnon  Czechowicz  (1689  —  1775  > 
Chrystus  po  zmartwychwstaniu  (olejno  na 
płótnie),  Bl.  Wincenty  Kadłubek  (rysunek 
piórkiem),  Św.  Marya  Magdalena  (olejno  nar 

Kłótnie),  malarstwo  polskie  widc  XVIII 
lalui/.  inC/iiany,  Tańczące  aniołki  (fresk) 
malarstwo  \vlo^ku•  w  Polsce  wiek  XVII.; 
Józef  Olf.szkicwu  z.  l'ortret  Karoliny  z  Wa- 
lewskicłi  hr.  CliodkiewiczoweJ  (rysunek  kred- 
ką) malarstwo  polskie  wiek  Xlit.;  Pacytikał 
z  "latu  kurilyiiala  Fiyderyka  Jagiellończyka 
^srebro  pozlocanei  ziotuictwo  krakowslcie 
wiek  XV.;  Pacyfilci^  z  darń  kardynała  Fry- 
deryka .lagiellończyk;!  rsrrłtrn  jm/facane  stro- 
na odwrotuui  zlotnictwu  krakowskie  wiek 
XV. 

—  Nowe  Tory.  Maj.  A.  Szycówua,  „Z  uo- 
stepów  psychologji  dziecka'*.  J.  Moszczeńska, 
„Reformy  pedagogiczne  i  refonny  społeczne". 
W2.  Wejchertówna,  „Kółka  samokształcenia 
młodzieCy**.  M.  Lipska,  „Autorytet  w  wy- 
chowaniu". St.  Kniiubztyk,  ..Lrauja".  J. 
Ciembrouiewicz,  „Dzieci  a  bm-za""  (pr^czy- 
uek  do  studjów  psydłologicznych).  Ż.  P.^ 
„Z  dziejó-w  szkolnictwa  elementarnego  w  An- 
glji".  A.  S.,  „Wiadomości  z  ruchu  pedaąo- 
giczTiego  za  gaańeąf*.  Z  Ittaratoiy.  Oro- 
szenia. 

—  Porainlk  jftykowy.   Gaerwiec.  Ignacy 

Stein,  Porównania  i  przenośnie,  ich  pnjęrie 
i  rola  w  języku  ic.  d.);  Zapytania  i  odpo- 
wiedzi: ks.  Cliurszewski,  Rozstrząsania,  O  po- 
chodzeniu „tworzywa",  Wschodnik  zamiast 
orjentalista;  dr.  B.  Trojanowski,  Rusycyzmy 
w  ..Kurjtrzo  Polskim"  i  w  „Świecie"  (dok.); 
Ks.  Charszewski,  Spostrzeitenia;  Prof.  A. 
Brttcknera  projekt  natelenia  pisowni  polskiej. 

—  Przegląd  łiłstoryczny  (Maj  i  rzor\vicr^. 
Gumplowic^  Ludwik,  „Z  ukuzji  „Szkiców'* 
Tadeusza  Wojciechowskiego",  dokończenie. 
Stanisław  Kutrzeba,  „Skład  sejmu  polskie^*' 
(1483-'1793),  dokończenie.  Władysław  Smo- 
leński, „Szkice  z  dziejów  szlachty  mazowiec- 
kiei",  (II  emigracje).  Tadeusz  Smoleński, 
.Wczesna  młodość  Stanisława  Orzechow- 
skiego'*, dokończenie.  Stanii^aw  Smolka, 
.W  drodze  do  Peteisburga  (Z  żj-cia  Lul>ec» 
kii';Lro  Aleksander  Krau-liar.  „Z  archi- 
wum senatora  Nowo.sikowa.  (Memorjał  wię- 
zienny Maury  I-ego  Mochnackiego  z  rokn 
1824)-.  T.M><ior  NVi.  : /howski.  , Komisja  ełltt- 
kacji  imiuduswj".  .Sprawozdania. 

—  Przegląd  hygleiilczoy.  Czerwiec.  Br.  Jan 

Papce.  Choroby  weneryczne,  i<  li  inzszerzenie 
i  zapobieganie;  Dr.  A.  Gizelt,  Zat)patrywauio 
miast  w  mleko  (dok.i;  Sprawy  Toworaystwa 
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„Ochrona  mlo<ly.ieży'*;  Krajowa  ankieta  zdro- 
jowa; dr.  E.  Krzyżanowski,  Hegulaniin  czvn- 
tioj^ri  mipjski«';^'o  biora  sanitarnego  w  hti- 
C7;t(/,u.  Krouika. 

—  Prawa  i  adninistraejl.  Czerwiec  Dr. 
Jau  ^pyra,  Czek  fałsagrwY  a  ^aiszowany 
(§  20  ust,  czek.);  Dr.  Jnljan  Hakarew!c2, 
Shi8ziic  praNMj  '<■.  d.ł;  dr.  Tadeusz  Bujak, 
O  pisarzach  pokutnych  na  podstawie  referatu 
prwdstawioaii^  w  krakowskiem  Towarzy- 
stwie prawniczein  w  dniu  2<>  stycznia  1906  r.; 
dj-.  .luljusz  nowotny,  Kilka  uuuł;  o  psycho- 
logji  zeznań  (c.  d.};*  dr.  Ernest  Till,  Z  dzic- 
dziify  materjalnego  prawa  konkursowego, 
Prawo  odrębnego  zaspokojenia  (c.  d.);  O  prze- 
jęciu dlngu,  Trzy  odczyty,  ułożj'!  dr.  Stani- 
sław JJniestrzaóski  (c.  d.);  Projekt  ankiety 
powołanej  ze  strony  Wydziału  krajowego 
dla  dania  opinji  o  reformie  ustawy  naftowej; 
Praktyka  cy wilno-sądowa  przez  A.  Dolnic- 
ki*-'j:i'  i  Tfoiloia  Bordole;;u;  rraktyka  karno- 
»>ądowa  przez  dr.  Ilyszarda  i^eżański^o;  Za- 

ęiski  literackie;  Zbiór  ogłoszeń  firmowych 
'rybunałów  handlowych  nr.  6. 

—  Powtzeoliay.  Czerwiec.  Ankieta  Prze- 
^ądn  Pownedmego  o  obecnych  zadaniach 

katolicyzmu  w  Polsce  'dok.^:  Odpowiedzi: 
Cecylji  i'iat«r-Z3'berk<')wuej,  prof.  di-.  Leona 
Maikow^skiego.  dr.  Franciszka  Bujaka,  dx. 
Teodora  Kzymskiego,  Jliichala  Doryckyja, 
teologa   mskiego  dnchownego  aemfnarjnm 

w  Ptzcniyślu,  juof.  dr.  KuineK-^Ti  licrka. 
kts,  Józefa  Olszuwieckicgu;  ks*.  liouiualil  Koji- 
pens  T  J  ,  Okres  rzym.ski  w  tw  ii'  zuśi  i 
Mickiewicza;  ks.  J.  Uostuorowski  T.  J.  Pod 
dzisiejszą  apologetvkę:  liberalny  katolicyzm 
(dok.r.  ks.  Wiktor  Wiecki  T.  .1,  Wobec 
ostatnich  wypadków  we  Fraucjij  ks  Urban 
T.  J.  Z  nowszego  meha  cerkwi  rosyjskiej; 
Pracglł^d  •jiiśinipiiuictwa  polskiego  pr/nz:  dr. 
A.  iIazaitio\\\-kiego,  k.s.  \V.  Szczejjańskiego, 
W,  G<istnniskiego;   Z  piśmiennictw  obcych 

ra  k».  K.  Kodasiewicza,  ka.  J.  Kotha.  dr. 
Chybińskiego  i  T.  Wodzirką;  Zapiski 
bibliograficzne 

—  Ptlllci.  Czerwiec.  X.  Stanisław  Koby- 
łecki T.  J.,  Metafizyka  w  psychologji;  dr. 

Władysław  K'i/.i'  ki,  Ś\'>.  Sebastian.  Sfudjum 
porównawcze  z  d/.iejiiw  bzLaki  wluakiej  z  11 
rycinami  (dok.);  Kazimiei-z  Wojcz>'ński,  Tł<>- 
ninczenie  Catiilla,  ser.  II;  Konrad  Ostrowski, 
Ilr.  de  Gobineau  i  jego  filozofja  arystoki-a- 
tyzmu;  Zdzisław  Jachime<-ki.  Mozart  (dok.); 
Sprawy  k»jowe.  XLI.  Z  dziedziny  kwestji 
kobiecej:  Kilka  słów  z  powodn  zamierzonej 
organizacji  szkoK-  żońskiej  imienia  ^w.  S.  lio- 
łastyki  w  i^iukowie;  Zygmunt  Stefański, 
Teatr  krakowski;  Witold  No.>łkowskl,  Muzy- 
ku w  Krakowie;  ^  • ,  Przegląd  })olityrzny; 
Kronika  literacka  przez  dr.  A.  Sokołowskie- 
go. Ledjana.  A.  M.  L,,  dr.  J.  Flacha  i  A. 
E.  Balickiego. 

—  Kiieteliy.  Czerwiec.  X.  dr.  F.  Gabiyl, 


Nieco  z  rezultatów  psychologii  doświadczal- 
nej (c.  d.);  M.  Paciorkiewicz,  Sw.  Franciszek 

Salezy  w  literat mzt'  fnuiruskiej  (c.  d.);  X. 
dr.  Stanisław  Tizcnidk.  Kk'r  żydowski  za 
czasów  Chrj'8tnsa  Pana  (dok.);  X.  dr.  Jan 
Ciemniewtiki,  Kształcenie  charakteru  rozdział 

VI.  Wiara  a  et>ka  (c.  il.);  X.  dr.  Kazimierz 
,  W^ais,  Spór  o  pochodzenie  gatunków.  Dowo- 
;  dy  aut^'ewolui:jouisŁuw  i  CKlpowiedzi  ewoiu- 
y  cjonisfaśw  (c.  d.);  Ka.  K.  Zimmerman,  Kilka 

zda  11  O  pnfrzpbie  dzinIalnoś<  i  si)ołecznej  du- 
chowieństwu (dok.);  X.  0 ,  1)  Z  kongregacji 
rzymski«-h.  2)  Ostatni  liat  Pasterski  X.  kar- 
dynała Perrand,  3)  O  codzienny  komuąji 
8w.  X.  dr.  Stanisław  Trzeciak,  Htoannki  re- 
ligijne Ziemi  Święt«;j  d.i;  X.  Stanisław 
Okoniewski,  X.  Lic.  Augu^śtyn  Jaskulski 
wspomnienie  pośmiertne. 

—  Przewodnik  Spoleoiny.  Hemiłetyka.  Maj. 

Ekoaomja  społeczna  (ciąg  dalszy),  Kozdział 

VII.  ,.Pruwdziwo  środki",  ukcju  państwa. 
Wypoczynek  świąteczny.  Wolność  naucza- 
nia. Zmniejszenie  ciężarów  wojskowych. 
Poszanowanie  ^^^  (l^lótl  kuś.  ielnych.  Uefonna 
podatkowa.   W\  E.  Ketteler,  „Donioałe  za- 

?adnienia  społeczne  obecnych  czasów.  Idea 
hrześrijaii^ka  o  woliKiśri  rzinwieka.  Sjioscih 
utrzymania  wuTjiyi  h  w  wzmocnionej  iąt  z- 
ności  z  kościołem".  Kazania  ttft  nroczystośfi. 
Kazania  i  szkice  homiletyczne  na  niedziele. 
Przemówienia  przy  pierwszej  komn^ji  iw. 
W^iadomości  teologiczno -pastoralne.  Biblio- 
jjrraiia. 

i     —  Rucii  ohrześoiJaAsko-spsleczny.  Cserwiee 

I  X.  St.  A.  IV.  Sejmik  spolei-zny  na  Prn>y 
\  Królewskie;  dr.  Teodor  Kzymski,  Litt  iatura 
i  do  kwestji  robotniczej  (c.  d.);  K.  P..  Licliwa 
na  wsi  w  Galicji  (c.  d  );  X.  W.  Beiter,  Or- 
dynacja ezeladnfa  (c  d.);  X.  St.  A.,  Knrs 
j  spolec-'. 11''.'  "'.'.■i.-  r.wowie. 

I  —  Świat  słowiaAtki.  Czerwiec.  Zygmunt 
'  Stefatiski,  Pangermanizm  i  Anstrjn;  Bohdan 

:    Ł..    Ilusiiii    w    nainif;    Tailrusz  Stanisław 
,  Grabowski,  A'aui;zycielki  ('iini  wai  kie;  Stani- 
sław  Wroński,  Koreapondeii- ja  /  Petersbur- 
ga (c.  d.):  Przegląd  piasy  słowiańskiej;  He- 
cenzje  i  Sprawozdania:  Kronika. 

—  Szkoła,  r/trwiec.  Odezwa  d'>  P.  T. 
2jai*ządów  oddziałowych  Towarzystwa  peda- 
gogicznego; Kornel  Jaworski.  Pface  nauczy- 
cielski"'   w   rrzłillitawji,  a)  SykoK"  ludowe, 

i  bi  Szkoły  wydziałowe;  F.  llullitsclier.  Wy- 
chowanie   w   seminarjach  nauczycielskich; 

I  A.  A.,  Polskie  Muzeum  szkolne  we  Lwowi^ 

I  Edward  Pawłowski.  Zjazd  delegatów  semi- 
narjów  nauczycir|ski<  h;  Z  t^ki  pesymisty 
(.sylwety  z  natury))  Korneli  Jaworski.  Płace 

I  nauczyciel.Hkie  w  świetle  liczb;  J.  Mgr.,  Echa 
sło%viańskie  „Sloyenska  Matica",  Leon  Sii- 
bei"Stein.  Badania   hyirienirznł*  uczniiiw:  J. 

—  Wiadenwści  mateaiatyczae  Tom  X.  zeaz. 
1,  2,  3.  W.  Biernacki,  ^Wahadło  wyklado- 
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we".  T.  f  riesendorff,  „ZtuitotiowaiLie  Tenao- 
djnamiki  do  Teorji  spręłyatiofci'*.  H.  A. 
Lorentz,  ,,Tet-mod3'iiaiiiika  i  tefirje  kiiirtyrz- 
ne",  Pi-zeklad.  K.  Merecki,  „Obspi  wutcujum 
astronomiczne  im.  Jędrzejewioza  zu  rok  1904 
i  tm;  Bu  Merecki  i  BouffaU,  „Stacja 
centralnft  meteorolo^eaia  wzy  Mazemn  Brae- 
my>hi  i  Rolnirtwa  w  Warszawie,  1905**. 
Prze><ląd  iitemtuiy.  Bibliog^raliia. 

—  Wisła.  Pafdżiernik.  Lis^topad,  Oradzień 
St.  DrzHŻdżyriski.  „Słowiańskie  nazwy  miej- 
scowości nu  Śl>\sku  pruskim".  L  St.  Liciń- 
ski,  „Bierki"'  St  I)ohro.\  <ilski.  „Napad  zbroj- 
ny na  dw<U-  szlachecki  w  r.  ItttiO".  Witowt, 
^Przyczynki  do  zamawlań  %  Turowa  i  Oat- 
ruwek,  (pow.  Badigrńslci)'*.  Sprawozdania 
i  krytyka. 

—  {drowie.  Ca^rwiec.  Rzewień  czyli  ra- 
barbar i  jego  pożyteczność  dla  2sdit>wia 
(z  rycinąi.     10    przykazaB   hvgieny  eiaia 

i  (In -lia  Maśiank:).  jako  środek  i<'<  /.niczy. 
Przestrogi  i  rady.  ("horoby  jducr:  Hozetlnui 
plotó,  Krwioplucie.  Obrzęk  płuc,  Zjęorzel  czyli 
ifan^reiui  piu<-.  Clioroby  opłucnty:  Zapuie- 
ni«'  oplu<-nej.  Odma  piersiowa.  Woda  w  pier- 
siur-b  czyli  pucłilina  piersiowa.  10  przykazań 
dla  cierpii^ł-ycu  na  płuca.  W  dodatku: 
O  krzyczącej  niedorzeczności  i  ztrasznej  szko- 
dliwolci  szczepienia  ospy. 
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CzeM  druga  .Bóg  i  ohjawienia".  Tom  V.  liibl. 
Dziel  Chrześctj.  zt.  64.  8-ka,  str.  315  +  49  do 
64.    Warszawa.  1906.  rb.  1. 

Stktiowioz  Józef  ks.  Książeczka  misyjna 
zawierająca  krótki  zbiór  Katechismu  i  powinno- 
ści chrzeftcijaAskieh  z  przydaniem  sposobu  słu- 
chania mszy  Św.,  modl'tw  przy  spowiedzi  i  ko- 
ntunii  Św.,  ludziei  pieśni  i  nabo^custw  poapolici« 
tttywanyeh.   Zebrał  poprawił  i  wydał....  IG-ka 


str.  339  Kraków,  1905.  Nakład  i  właaność 
X.  X.  Misjonerzy.  Skt.  gldw.  w  ksi«g.  Gclicilł- 
nera  i  Wolffa.  60  kop. 

Bibliografia,  encyklopedja  dzieła 
zbiorowe. 

Bibti(it(>ka  Uniwersytetu  Ludowego  Imlenit 
Adama  Mickiewicza.  Spis  ksiątek  utotonych 
według  dzmiów.  B-ka,  sir  Mil  -j.  16a  Kraków, 
1906.    Nakł.  Bibi.  Uniw.  Ludowego. 

Eotrełeiier  Kzrel.    Bfbtlograrja  polska  XIX. 

stulecia,  lala  ISSl  \m).  T.  1.  A.  -  F.  8-ka. 
str.  2  nL  i  415.  Kraków,  1D06.  Nakł.  Spółki 
księgarzy  pobkićh,  Gebethner  i  Wolff  w  War- 
szawie, kor.  20.  za  całość  kor.  75. 

Finitel  Ludwik  dr.  Bibliografia  hislorji  pol- 
skiej współdzielnie  z  dr.  Henrykiem  Sawczyń- 
skiro  i  członkami  kółka  historycznego  uczniów 

uniw.  Iwow.,  zebrał  i  ulntył          Cz.  ftł,  zesz. 

in  ostnmi).  8-ka,  str.  ..d  HY?^  ei50iXLVni. 
Kraków,  1906.  Nakł.  Akad.  Umiej..  Spotka  w  vd. 
polaka.  kor.  15 

—  Sprawozdanie  XXXVL  z  zarządu  Muze- 
um narodowego  Polskiego  w  Rapper»wilu  za 
r.  190Ó   8-ka,  str.  82.  Pary*,  1906. 

Filozofja,  psychologia,  estetylca, 
etyka. 

Carski  Słinislaw  dr.  Malcrjali^tyczne  pojmo- 
wanie Jzicj(.MV  a  tiyka.  Studjum  ^pułeczno-fl* 
lozoficzne.  8-ka,  str  78.  Lwów.  1906.  Pol. 
Tuw.  Nakładowe.  Skl.  głów.  w  Warszawie  E. 
Wende  i  Sp.  60  kop. 

Jeskie-Choiński  Teodor.  Psychoiogja  rewo- 
lucji Iraacuskiej  Frzez. ..  8-ka,  sir.  153.  War- 
szawa, I90<3.  Wydawn.  Bibl.  Dzieł  Chrzetei- 
jaAskich.  Skl.  główny  w  kisi^.  Gcbethneta 
i  Wolffa.  rb.  1. 

Kozłowski  Wł.  M.  PrzyczyiidUf.ść  jako  pod- 
stawowe pojecie  przyrodoznawstwa.  U-ka.  str. 
4S.  Warszawa.  1906.  Główny  Skład  u  E.  Wen- 
dcjTo  I  s  '  30  kop. 

Nusbauni  Heilryk  dr.  Nienawiść.  Odczyt  wy- 
głoszony w  Warsza\Me  w  marcu  1906  r.  8-ka, 
str.  43.  Warszawa,  1906.  NakL  ksł«g.  E.  Wen- 
de i  Sp.  80  kop. 

Matematyka,  nauki  przyrodnicze* 

Blemenfeld  E.   O  orto-tolyłoetylaninie.  Odb. 

z  t.  XLVI.  ser  A  Rozpr  wydz.  matem. -przy- 
rodo. 8-ka.  str.  T.  i\rakow.  VJOij.  Nakł.  Akad. 
Umiej.,  Spi>łkn  wyd  p'i!ska. 

Brzeziłkski  J.  Myxomonas  betae  pasorzyt  bu- 
raka. Odb.  z  t  XLVI,  ser.  B.  Itospr*  wydz. 
inat.-przyr.  8-ka.  str  7.  tsrnków.  1006.  Nakł. 
Akad.  Umiej.,  Spotka  wyd.  polska. 

ClMltitkf  KtUmiert.  O  kilku  podiodnyeh  ey- 
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anku  p-ksylylu.  Odb.  z  t.  XLVI,  ser.  A.  Ro2pr. 
wyda.  mat.-przyr.  8-ka.  str.  7.  Kraków.  1906. 
Naki.  .\ka<^.  Umiej.,  Spuik.i  v.j,  ,1    p  olska. 

Oąbkowtki  A.  Zbiór  zadafi  arytmetycstnych 
IM  klsH  wstępną  f  l-ssą.  Utoiyt. ..  Liczby  cał- 
kowite od  tysiąca.  Liczby  wielorakie.  8-ka,  str. 
136.  Warszawa,  UtiJG  Nakł.  M.  ArcU.    50  kop. 

DIokstein   $•    Początkowa  nauka  geonetrji  : 
w  zadaniach.   Wydania  eswartai  snactnia  ros- 
•leraone  t  S8  rysankaml.  8-1ca,  str.  217.  War- 
szawa. IWr,    \;ikf  Tow.  Akc.  S.  Orgelbranda 
S-nów.  Skiad  gtuw.  w  księg.  £.  Wende  i  Sp. 

90  kop. 

Doboszyński  Michał.  Hypoteza  o  powstaniu 
naszego  systemu  sluneczn^o  i  u  niektórych  zja- 
wiskach w  asechświacie  fisycznym  wogóle.  a  na 
naszej  kuli  ziemskiej  w  szczególności,  wyłotyl 
i  spisał ....  w  przerwach  czasu  od  roku  1894. 
S-ka,  «tr.  61.  Kraków,  1906  Nakł.  autora. 

kor.  3. 

Filasiowici  Witoid.  O  fonografie,  odczyt.  S-ka* 
str  28  Kraków.  1905.  Nakł.  autora,  G.  Ge- 
bethner i  Sp  hal.  20.  I 

—  Historja  chemii  w  Polsce.  Cs.  T.  początki 
chemii  do  powstani*  tcorji  ,.nnt;istonu''.  B-ka, 
str.  61.  Kraków,  1&9G.    Nakł.  autora.      kor.  2. 

—  Zasady  chemii  fizjologicznej  roślin  i  zwie-  j 
rsąt  tuaupełnienie  .Chemii  onaoicsnej"  dla  kl.  , 
VI  sskót  realnych).  S-ka,  str.  97.  Kraków,  1906. 
Nakładem  auiura..   Skł.  głów,  w  ksifg.  Gebeth- 
nera i  Wolffa.  35  kop. 

Forel  August.    Zagadnienia  sekitialne,  ros- 

trząsanc    ze   stanowiska  nauk  przyrodniczych, 
psychologii,    hygieny   i   socjologii,  przełotnne 
s  niemieckiego  przez  dr.  Władysława  Witwic- 
kiec  ^.  Tadeusza  Witwickiego  i  Witolda  Schrci-  I 
bera.   i.  II.  8-ka,  str.  4li6.    Lwom,  1906.  Nakł 
B    r^ulonieokicgn,    Skl.  głów.  E.  Wende  i  Sp. 

Friedkeri  WUbelai.  Zagłębia  mioceAskie  Rze- 
ssowa.  Cs  il.  Odb.  t  t.  XLVt  ser.  A  Roipr. 
wydz.  matem.-prsyrod-  "-M  i  str.  26.  Nakł.  Akad. 
Umiej.,  Spółka  wydaw.  polska. 

Hiwryttowiez  Jttl|M.  Spostraetenia  pojawdw  i 
w  twiaeia  roślinnym   i   zwiery-ęcym  wykonane 
w  roku  1904  w  Ożydnwie  przez  ....  B.  m.  I  r.  | 
w.  8-ka,         lU.  Kraków,  1906. 

Klebanowski  S.  Skrót  matematyki  nitszej. 
Ułożony  specjalnie  ku  poznaniu  słownictwa 
matematy^rznego  polskiego.  Podręcznik  dla  skła- 
dających egzaminy.  Cz  I.  .Arytmetyka.  8-ka,  str. 
76  ^^'arszawa,  1906.  Nakładem  ińi^gami  Nau- 
kowej kop 

Kuoharzt  wski  Feliks.  Nowsse  poglądy  na  za-  , 
sady  mechaniki.   Zestawił  ..  .  Preyctnet,  Poin- 
care, Wickcrsheimcr.  IJndoureau  Mechanika  po-  | 
łączeń  AnU  rac  a,  8-kH,  słtr.  u2.  WarszHwa,  1906. 
Odbitka  z  .Przegl.  Technicznego"  1.  2,3.4,23 
iW6  r.  Skł.  główny  w  ksi«g.  £.  Wende  i  Sp. 

30  kop. 

Namysłowski  Beieslaw.  Wielopostacinwość  i 
u  coUetotnchum  Janczewski  Namysł.  Odb.  z  i.  i 
XLVI.  s«r.  B.  Rozpr.  wyd».  mat.- przy  rod.  8-ka,  ' 


str.  6  z  tablicą.  Kraków,  1906.  NakL  Akad. 
Umiej.,  Spółka  wydaw.  polska. 

Nlemestowski  Stefan.  O  nzoncu  iM  ii  Jzie.  Odb. 
z  t.  XLVI.  ser.  A.  i<ozpr.  wydz.  malem.-pisyr. 
8-ka,  atr.  4.  Kraków.  1906  Nakł  Akad.  Umiej, 
-  Oksychenakrydyna  i  florchinyl.  Odb.  z  t. 
XLVI.  ser.  A.  Kozpr,  wydz.  matcm.-przyrod. 
8-ka,  str.  17.  Kraków,  1906.  NakŁ  Akad.  Umiej. 
Spółka  wvdaw.  polska. 

flaihramfct  Mtrja.  Przednie  serca  limfatycz- 
ne  żaby.  Odb.  z  t  XVI.  «er.  B  Rozpr.  wydz. 
matem  -przyrod.  8-ka,  sir.  18  z  7  lyc.  Kraków. 
1906.  Nakl.  Akad.  Umiej.,  Spółka  wyd.  polska. 

Romer  Eugenjssz.  Epoka  lodowa  na  Śwido- 
wcu.  Odb.  z  t.  XLVI.  ser.  A.  Rozpr.  wydz. 
mat.-przyrod.  8  kn.  sir.  71  z  S  ryc.  i  ;!  tabl. 
Kraków,  1906.  Nakł.  Akad.  Umiej.,  Spółka  wyd. 
polalca. 

SiemfratJzkł  Józef  iJr.  Monografia  warstw 
paleozoicznych  Poaola.  Odb.  z  t.  XXXLX.  ko- 
misji fizjograficznej.  8-ka,  str.  110  z  7  tabl. 
in  4-to.  Kraków,  1906.  NakL  Akad.  Umiej.  Spół- 
ka wyd.  polska. 

SmolHOllOWSki  M.  O  drodze  średniej  cząste- 
czek gazu  i  o  związku  jej  z  teorją  dyfuzji.  Odb. 
z  t.  XLV.  ser.  A.  Rozpr.  wydz.  mat.-przyr.  8-ka, 
str.  13.  Kraków.  1906.  NakL  Akad.  Uml^.,  Spół- 
ka wyd.  pulbka. 

Szozepaikski  Józef.  Kurs  uzupełniający  ma- 
tematyki elementarnej  i  początki  analizy  wyż- 
szej. Podręcznik  dla  wytszycb  klaa  szkół  śred- 
nich i  dla  samouków.  Ułożył  ...  *^-kn,  sir. 
X  -f  '♦52,  Warszawa,  1906.  Z  zapomogi  Kasy 
Pomocy  im.  J  Mianowskiego.  Skł.  głów.  w  IcstfC. 
£.  Wende  i  Sp.      broez.  1.60,  w  upr  katt.  1.60. 

Antropologia,  etnografja,  archeo- 
logia przedhistoryczna. 

Slolyliwe  K.  Czaszki  peruwiaAskie  Odb.  z  t. 
XLV.  ser.  B.  Rozpraw  wydz.  raatem.-pr^od. 

8-ka.  str  TL  Krakóv^.  1906.  Nakł.  Akad.  Umiej. 

Spotka  wydaw.  polt>ka. 

Językoznawstwo,  filologja. 

Belmont  Leo.  Najłatwiejsza  metoda  języka 
międzynarodowego  Esperanto  naptsał  wierszem.... 
16-ka.  str.  48  +  8.  Waiazawa  1906.   Nakł.  M. 

Ar-tn     K  !  iż;.i  dla  Wszystkich  Nr.  33.3 

Couturat  L.  dr.    Powszechny  język  mtędzy- 

narodnwy,  opracował  dr    B.  Dybowski.  Wvd. 

Tow.  Esperanto.  8-ka  str.  48.    Lwów.  1906. 

Nakł.  Tow.  Esperanto.  hal.  20. 

Góral  Bolesław   E.  ks.    Zasady  interpui.kcji 

Polskiej.  Milwaukee  Wis.   8-ka,  str.  32  i  2  nL 

Lwów.  1905.  Nakł.  .Orędownika  Językoweąo". 

30  kop. 

Krasnowolski  Antom.  Gtaiiatyka  łacińska 
szkolna.  Opracował  ....  Część  I  Nauka  o  for- 
mach (Marfotogja).  8.ka,  str.  127.  Warssawa, 
1906.  NakL  M.  Areta.  w  opr.  60  kop. 
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Kawecki  Jin.  Rozmówki  polsko-niemieckie 
do  nauki  języka  niemieckiego,  zastosowane  do 
potneb  praktycznydi.  8  kst  str.  156  i  IV.  Rse- 
ssów,  im.  Nakł.  J.  A.  Pelant  (H.  Czemy). 

opr.  kor.  1.20. 

Otwock  i  jego  okolice.  8-ka,  str.  101.  War- 
•fawa,  liX)6.    St.  Sadowski.  25  kop. 

Siudryk  A-  Podręcznik  praktyczny  dc  nauki 
języka  niemieckiego  IJlożyt  ....  i-l-ka,  str.  lOR. 
Lublin,  1*JU6.  Księg.  F.  Raczkowskiego.  War- 
ssawa,  Jan  Fiszer.  60  kop. 

Zamenhof  L  dr  Język  międzynarodowy  Es- 
pcramo.     Fandamenta   vnrtaro  csperanlopola. 

Słownik  esperancko-polski.  Utoźyl   16 -ka, 

str.  50  -f  6.  WarsMwa,  1906.  NsM.  M  ArcU. 
KsMk*  dl*  W«»yst  Nr.  831.  15  kop. 

Historja. 

BartmeiirlOt  Kaitallerz.    Konstytucja  3  maja 

(Kronika  dni  kwietniowych  i  majm. y  -h  w  \\'ar- 
ssawie  w  r.  1791;  B-ka,  str.  164.  Warszawa, 
1906.   Bibl.  Dzieł  Wyborowych  Nr.  437. 

25  kop. 

Carlyle  Tomasz.  Rewolucja  Francuska  w  prze* 
kładzie  Adolfa  Strzelcckiei;o.  Śmierć  Ludwi- 
ka XV.  8-ka  su.  db.    Warszawa,  lUOti. 

SCesayt  kop.  90,  s  prsesyłką  24. 

Ciesielski  EmIIjan.  Teofil  Wiśniowski  i  Jó- 
zef Kapusicinski.  8-ka,  str.  27.  Lwów,  1U06. 
Nakładem  J.  Maniszewskiego.  hal.  40. 

f^armack  Wiktor  prof.  dr.  Dziaja  Polaki. 
Tom  pierwszy.  Od  początków  do  X  wieku. 
Opracował  ....  Tom  ten  zawiera  przeszło  100 
iUustracyj  w  tekście  i  18  na  osobnych  kartu- 
nsdi  8-ka,  str.  VII -|- 387.  WiedeA.  im 
Nakł.  Frnnri!?/,kn  fłoridcgo.         '.r  npr.  rb.  4  50. 

Czernecki  Jozef  Brzeżany,  pamiątki  i  wspo- 
mnienia w  setną  rocznicę  założenia  fi^imnazjum. 
d-ka,  str.  109  i  2  nl.  z  tics.  ryc.  Lwów,  1906. 
Nakł.  Tow.  nauczycieli  szkół  wyższycłi.   kor.  1. 

Dąbrowa  Wiesław.  Morderstwa  socjalislrcz- 
ne.    B-ka,  sir.  22.    Lwów,  19uó.    Nakt.  autora. 

hal.  30. 

Kruszka  Wacław  ks.  Historia  polska  w  Ame- 
ryce, początek,  wzrost  i  rozwój  dziejowy  osad 
polskich  w  i  1  cnej  .\mcryco  (w  Stanach  Zje- 
dnoczonych I  Kanadzie).  Wydaw.  poprawione 
i  ttiustro^rane.  T.  Vlir.  S-ka,  str.  160.  Mil- 
Wajk^'    1906.  opr.  kor.  3. 

Majewski  Erazm  H.potuza  KoikSiniiy  u  gcr- 
maAskiem  pochodzeniu  indoeuropejczyków  a  pra- 
wda w  nauce.  Studjum  krytyczne.  8>ka,  str. 
od  89  - 144.  Warszawa,  1905.  Odb.  z  t.  VI 
,Ś  wiato  wita*.  Skt.  gtów.  w  kai^.  E.  Wende 
i  Sp.  60  kop. 

RenlowtM  Alsktander.   Pisma  —  t.  iiil, 

studja  historyczno-poitlyczne,  krytyki  naukowe. 
Z  częściowej  zapomogi  Kasy  im.  J.  Mianow- 
skiego. 8-k*,  Str.  830.  Warszawa,  1906.  Nakł. 
autora.  rb.  4. 

8elav«t  Wi«tti«ir>  Pinis  Poloniae.  8-ka,  atr. 
VIH  !  PoznaA,  1906.    KsifC.  W.  Tem- 

plowicza.  mr.  5. 


—  Królobójcy,  wyd.  2-gie  uzupetnionie.  8-ka. 
str.  445  z  ryc  Lwów,  1906.  Ksi«g.  B.  Polo- 
nfeekiego.  kor.  5 

Sokołowski  August  dr.  Polityczna  historja 
Polaki.  Osobne  odbicie  z  dzieła  „Peiska,  obra- 
zy i  opisy*.  4-ka.  str  5.">0  z  licz.  lyc.  IłWÓW, 
1906.  Nakł.  Macierzy  Polskiej. 

TrąmpczyAskl  Włodzimierz.  Tadeusz  Ko- 
ściuszko (Zycie  i  czyny i.  Podług  dzieła  prot. 
T.  Korzona.  Opowiedział  ....  8-ka,  str.  ó6. 
Warszawa.  1906.  Nakt.  T.  H.  Nasiorowskicgo. 
Skł.  głów.  w  kstęg.  Waiss.  W.  Wodzyńskiego. 

15  kop. 

WarczyAsk!  Michał.  Antyfederalizm  S.  D. 
K.  Pl  i  L.  i  fedcralizm  P.  P.  S.  8-ka,  str.  26. 
Lwów,  1906.  Ibłęg,  Polska,  n^daw.  pol.  par. 
•aoc.  Proletarjat.  hal.  ">0 

Warmiński  i.  ks.  dr.  Andrz.  Samuel  i  Jan 
Sekluejan  z  polecenia  Towarzystwa  Przyjaciół 

napisał  8-ka,  str.  XVI  i  550.  Poznań,  1906. 

Księg.  G.  Gebethner  i  Sp.  w  Krakowie,    kor.  8. 

Wierzbowski    Teodor.     Iłaporty  generalnych 
wizytatorów  zer.  1774.  Wyd^  ....  8-ka,  str.  126. 
Warszawa,  1906.  Skł.  głów.  w  ksioc  E.  Wen- 
de i  Sp.   Kom^ja  Edak.  Narod.  1773  -  1794 
Zeszyt  24.  80  kop. 

Wolynlak.  Siedziba  Bazylianów  w  Toroka- 
niaeh,  wynotował  ....  8-ka  str.  49.  Kraków, 
I90i3.  Nakł.  Spółki  w\daw.  polskiej       kor.  1. 

Historja  i  t6orja  literatury. 

J.  D-  Słowo  o  Adamie  Asnyku.  Odczyt  nic- 
wygłoszony.  8-ka,  str.  40.  Kraków,  1906.  Skt 
głów.  E.  Wende  i  Sp.  w  Warwawia.    35  kop. 

Tretiak  Józof.  Miekiewfez  i  Puszkin.  Stu- 
dja i  szkice,  (z  2-ma  portretami  ).  R-ka.  .sir.  33ł. 
Warszawa,  1906.   Naki.  Księg.  E  Wende  i  Sp. 

rb.  2. 

Sztuki  plastyczne. 

PaJzderaM  NlkMlflM.  Kościół  XX.  Filipinów 
w  Gostyniu.  Odb.  z  t.  YIl.  Sprawozdań  Ko- 
misii  Jn  badania  historji  sztuki.  8-ka,  str.  26 
i  fi  ^  l'i      Kmi,;ii\',-,    I  ł"!'!     Nftk).   Akad  l,'micj. 

bokoiowski  Marian.  Dwa  gotycyzmy.  wileń- 
ski i  Icrakowski  w  arehitektarse  i  złolnietwie 
i  źródła  icli  /.mimion  charakterystycznych.  Odh. 
z  l.  VII.  Spraw.  Komisji  do  badania  historji 
sztuki  8-ka.  str.  40  i  fig  14.  Kraków,  1906. 
Nakł.  Akad.  Umiej. 

Prawo,  nauki  apoleczne,  ekonomja. 

Acheiis  T.  prof.  dr.  Socrjologja.  Przetłum.i- 
czył  z  niemieckiego  Ur.  K.  Krauz.  8-ka,  str.  127 
Warszawa,  1906.    Bibl.  Naukowa.         60  kop. 

Bialaoki  Aatoni  prof.  dr.  Prawo  w  t^ctu 
ludzklem.  Wykład  popularny  napisał  ....  l&ka, 
s.r  190.  Warszawa,  1906  Nakł.  .M.  Arcta. 
Książki  dla  Wszystkich  Nr.  324.  40  kop 

Dania  Fallka.  Prawda  w  •Prawdzie".  Kilka 
ludnych  jw.tet  dyletanta  politycznego  nad  Nr.  18 
warszawskiego  tygodnika  „Prawda"  z  dn.  5  ma- 
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j4  1906  roku,  dającym  n«m  „motitwie  przed-  i 
mfotowy  i  pełny  obraz  nassego  iycia  politycz-  | 
licgo  i  jego  wszechstronne  oświeilcnic  v\  ramnch 
doby  bieżącej".  8-kA«  str.  ll.   Warszawa,  l^OG. 
Skł.  głów.  w  księg.  E.  Wende  i  Sp.     10  grosz. 

Gńrsk]  Płołr  i  Staniszewski  Stanisław.  Pro- 
jeki  rcJurm  agrarnych  w  Królestwie  l'olskiem. 
Opracownny  przez  ...  8-ka,  str  81.  Warsza- 
wa, 1906.   Nakt.  prawdy.  40  kop.  > 

HanmertMi  L  v  T.  I.  Sprawa  robotnicM  | 
wobec  wiary  i  społeczeństwa,  przełożył  z  niem. 
i  uwagami  zaopatrzył  Władysław  Hnrowicz  S-ka,  i 
Str.  9H.  PoaiMA,  IttOft.  Ksi«g.  Krooiki  Kodsitinej. 

mr  1. 

Horowloz  Władysław.    Prawdziwy  katechizm 

polskiego  robotnika.  8  ka,  str.  Co/non,  ll.<06. 
Nakł.  Związku  katel.  Tow.  robotników  polsk. 

fen.  80.  , 

Hruzik  Albin    Rudolf.     Wzory  protokołów 
i  uchuał   w  postępowaniu  cgzekucyjnem  wraz  ; 
z  ordsnacją  szacunkową.    8*Ra|  8tf>  242.  Prze-  I 
iąySl.'i904.    Nakł.  autora.  kur.  2.60.  I 

jAk  chłopi  sycyliiscy  walczyli  o  swe  prawa  i 
i  lepsza  dolę.  8-ka,  sir.  łi6>  Kraków,  1906.  , 
Nakt.  Spółki  nakłd.  .Książka".  hal.  40. 

Ktolli  J.    Religja  i  rewolucja  socjalno-demo- 
kratyczna  w  pytaniach  i  odpowiedziach  wyję- 
tych z  pism  f  oTttczfń  Mrybitnych  przewodników  i 
socjalnej  demokracji.  8-ka,  str.  52  i  "2  nl.  Poznań,  i 
1906.    Nakł.  Kuchu  cbrseśc-społecz.     fen.  50.  i 

Ktaweiioja  handlowa  s  Nłemeami  i  taryfy  ; 
konwencyjne   obowiązujące   od   dnia   1.  Marca 
1906  roku.    Otib    ze  Zbioru  Praw  Królestwa 
Polskłsgo.  8-ka,  str.  1S5.  Warszawa,  1906.  | 

60  kop. 

KOŚeMtIti  KOittanty.  Polskie  ordynacje  i  zwią- 
zki rodzinne  z  szc^.ególr.em  uwzglv'diiieniem  or- 
dynacji ksiątąt  Sulkow^kicii.  tf-ka  str.  58.  Po- 
znafk.  1906.  Nakł.  autora.  kor.  J.20, 

Madejski  Andrzej.   Jak  układać  testament  na 
wsi.    Wyd.  3.    8-ka,  str.   17.    Kraków,   1906.  ' 
N";ir,  1    autora.  łial  U,*. 

Marx  ICarol.  Rewolucja  i  Kontrrewolucja 
w  Niemcsech.  Tiumacsenie  s  niemieckiego  fe 
wstępem  K.  KBut=;ky'ego.  8-ka,  str.  154.  War- 
szawa, 1906.    .,bibljoteka  Naukowa".     80  kop. 

Potocki  TOMasz.  Kwestja  agrarna  w  oświe- 
tleniu urzodowem.  8-ka,  sir,  Warszawa, 
1906.   Skł.  głów.  w  k8i«g.  Gebethnera  i  Wolffa. 

15  kop. 

Pr002«k  Kaainle  *a  Znaczenie  społeczne  prze- 
mysłu domowego.   8-1ća,  str.  24.  Poznaii,  i9u6. 

N.a;^    -'.i,:!!..   ::,r;-.:.c.  hal.  25. 

Rosenberg  Marjan.  Uprawnienia  górnicze 
i  naftowe  w  swym  stosunku  wzajemnym.  8-ka. 
sir.  100  Lwów.  1906.    Nakł.  księg.  Polskiej  b! 

SŚailles  Gabrjel.  Prof.  Sorbony.  Demokra- 
cja I  oświata.  ł'rzełożył  Konrad  Drzewiecki. 
8-ka,  str.  Xtn  -f  249.  Warszawa,  1906.  Nakt. 
księg.  Gebethnera  i  Wolffa.  Bibl.  Filozoficzno* 
społeczna.  rb.  1. 

Statut  syndykatu  Towarz.  rolniczych  w  Kra- 
kowie. 8-ka,  str.  21.   Kraktfw,  1906. 


Stadnicki  Władysław.  Kostytucja  Rosyjska 
i  prawno-państwowe  Stanowisko  Ktołcstwa  Pol- 
skiego. 8-ka.  str.  m.  Waisaawa,  1906.  Nakł. 
księg.  E.  Wende  »  Sp.  50  kop. 

SHiigowtkt  Alltlf  Projekty  ustaw  samorzą- 
du miejskiego  w  Królestwie  PoUkiem  zebrał 
i  słowem  wstępnem  opatrzył  ....  8-ka  duAa, 
str.  3ó.    Warszawa.  Dodatek  do  , Słowa" 

'^■k>   pł.  w  księg.  (jebethnera  i  Wolffa.    75  kop, 

Świtaliiki  Leon.  O  ulgach  w  pudaiku  grun- 
towym z  powodu  klęsk  żywiołowych  (elemen- 
tarnyctt)  zrządzonych  w  upiawach  ekonomicz- 
nych. 8-ka,  str.  3C,  68  i  4  Ubl.  Kraków,  1906. 
Nakładem  autora.  kor.  2. 

TkOmas  Albert.  Związki  zawodowe  w  Niem- 
czech (szkle  historyczny  1848  -  1908).  8-ka, 
.ftr  93.  Warszawa,  1906.  Ksi«gamia  {Naukowa 
Bibliot.  Prawno-społeczna.  35  ki.p. 

Trammer  Jerzy  dr.  Norma  jurysdykcyjna 
z  komentarzem.  8-ka,  str.  XXiII,  508  i  16. 
Kraków.  1906.  Nakł.  L.  Fromniera.        kor.  8. 

Ueberall-ZwoliAskl  Edward.  Reforma  wybor- 
cza. 8-k«,  str.  16.   Lwów,  1906.   Nakł.  autora. 

hal.  40. 

UaUlwa  handlowa  wraz  z  ustawami  dodatko- 
wemi  w  tłomscseniu  prof.  dr.  Józefa  RosenMata. 

Wyd.  3  z  objaśnieniami  pn  f  tir.  Strinistawa 
Wróblewskiego.  T.  I.  Ustawa  handlowa.  8-ka, 
str.  IX,  786  1  16.  Kraków,  1906.  Nakłodem  L. 
Frommera.  opr.  kor.  18 

Wróblewski  Władysław  dr.  Roszczenia  jedno- 
stki wobec  administracji  pni"istwa  ze  szczegól- 
nem  uwzględnieniem  prawa  wudnego  i  kwestii 
prawomocności  administra<!yjnf^.  8>ka,  str.  162. 
Kraków.  1906.    G.  Gibethner  i  Sp. 

Zoll  Fryderyk  (starszy).  Historja  prawo- 
dawstwa rzymskiego.  Czę^ć  II.  Historja  źródeł 
prawa  piywatnsfo.  8-ka,  str.  nlb.  5  i  161.  Kra- 
ków, Nakładem  autora.  kor.  8. 

Pedagogika,  wychowanie,  książki 
dla  młodzieży. 

Cenar  Edmand.  Ćwiczenia  wywijadlem  trzci- 
nowcm.  Gimnastyka  dziewcząt  i  kobiet  do  uży- 
tku polskich  gimnastycznych  Towarz.  sokolich. 
8*ka,  str.  28  z  14  fig.  Lwów,  19C6.  Nakł. 
Związku  polskich  gtm.  Towarz.  sokolich,  •^al.  3U. 

Dla  dobra  dzieci,  wiązanka  prac  na  uroczy- 
stość pod  nazwą  „.Święto  dzieci*  dn.  17  czerw- 
ca 1906  r.  i  ka.  str.  V4  i  ogł.  Kraków,  1906. 
Nakł.  Tow.  popierania  obrony  dzied  i  opieki 
nad  -v\<      1        i  n.  Festalozziego.  hn] 

Hamburger  Alfred.  Kofi  wszerz  (z  łękami). 
Lekcje  praktyczne  I.  II.  III.  stopnia  trudności 
według  Franciszka  KoŻ1^<ka  spolszczył  ....  Ćwi- 
czenia na  koniu  wzdłuż,  koźle  i  stole.  Lekcje 
praktyczne  I.  i  II.  slopnm  trudności  ułożył  . . . 
do  ulytku  polskich  gimnastycznych  Tuw.  soko- 
lich. 8-ka.  str.  70.  Lwów,  1906.  Nskł.  Związku 
poI','--  :h  .^imn.  'I'f9w.  sokolich.  kor.  1. 

Krolinski  K.  Na  naszej  ziemi,  opowiadanie 
dU  młodzieży.  Bibl.  dta  młodziety  ser  L  t  KLII 
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8-ka,  sir.  <6Ó  z  ilustr.  Lwów,  1906.  N«kł.  Tow. 
Pedigosfcsnego.  opt.  hal.  9U. 

\y  "łczni'ę  wielkich  c!nvil,  obrazki  i  opo- 
wiadania dla  młodzieży.  Bibl.  dla  miod/.  ser. 
I.  t.  42.  8-kB,  sir.  68  s  ilustr.  Lwów,  1906. 

opr.  hal.  80. 

MlMlttet  społeeseAstwu,  kilka  awag  o  stkols 

galicyjskiej,  fi  ka,  str.  07.  Kraków,  1906.  Nakt. 
KoraiteUi  mludziety  krakowskiej. 

Pronyk  K.  Wydanie  esterdsicste  piiite.  Ele- 
mentarz, na  którym  nauczysz  czytać  w  5  albo 
d  tygodni  i  przytem  jednocześnie  pisać.  8-ka, 
str.  89.  WMrszawa,  1906.  Wydawo.  Konrada 
ł'roszyAskiego.  &  kop. 

SelmM  ki.  Rćta  s  Tann«nb«rgu.  powieść 
przełożył  Jan  Cłięciński.  Bibl.  dla  młodziety 
VII.  Wyd.  nowe.  8-ka,  sir.  178  z  ryciną. 
Warszawa- Kraków,  1906.  .N'akł.  Gcbet.  i  Wolfla. 

Seinptl*«'*l(>      i  UnszlioM-BwMtelMwa  I 

Drugi  zbiorek  powiastek,  opowiedaA,  wierszy- 
ków i  ćwiczeń  d1a  dzieci  od  lat  S  do  10.  Uło- 
tyły ....  Wydanie  druitie,  przejrzane  i  po- 
prawione. 8>ka,  str.  178.    Warssawa,  1906. 

Ka'*-;!    M  Ar,-.,  HO  knp, 

Siedm  odczytów  u  wychowaniu,  wypowiedzia- 
nych z  okazji  dwudziesiopięciolecia  Stowarzy- 
szeni* Matek  chrseścyahskich  w  Krakowie.  8>ka, 
str.  179.  Krak6w,  1906.  SU.  głów.  Gebeth- 
nera 1  vv  T  90  kop 
Sienkiewicz  Henryk.  Potop,  powieść  liistory- 
ezna  dla  dojrzalszej  młodzieży  ułozył  VV^.  Gray- 
małowski.  8-ka,  str.  SIO  c  8  lys.  Warszawa- 
Kraków,   1906.     Nakł    Gebethnera  i  Wolffa. 

Srawozdanic  lU.  zai  :  :  .  , Polskiego  Muzeum 
szkolnego"  za  czas  od  i  maj*  1905  do  koAc* 
kwietsie  1906.    8-ka,  str.  18.  Lwów,  1906. 

S^ajow^Ai  Eiiward.  Unarodowienie  szkoły 
w  duchu  postępowym.  8  ka,  Str.  104.  Lwów, 
1906.    Nakładem  autora. 

Snlay  Watarja.  1.  Raelawiee,  obrasek  dra- 
matyczny u  1  akcie.  II.  Przed  siedmiu  wieka- 
mi, nbrazek  dram.  w  1  akcie.  8- ko,  str.  23. 
Lwów,  1906.  Dibi  teatrzyków  dla  dzieci  i  mł., 
t  Ul.    Nakł.  Maniszewskiego  i  Kędzierskiego. 

hal.  40. 

Weiner  Stanisław  dr.  Nowa  ustawa  o  Ka- 
dzie 8Zkoln<y  krajowej.  (Geneza  i  rozbiór  kry. 
tyczny).   Rseez  czytana  dnia  24  marca  1906  r. 

n.i  zcbrnnlu  kola  krakow.  Tnw  nauczycieli  szkół 
wyższych  8  ka,  sir.  31.  Krakow,  1906.  Nakł, 
nutora.  kor  1. 

Medycyna,  weterynarja,  farmacja. 

Bączkowski  Jan  dr  Jak  ochronić  zdrowie 
niamowl^t.  Napisał  ....  sir.  56  Warszawa, 
1906.  Ksiątki  dla  Wszystkiełi  Nr.  398.    kop.  10 

Bojanowski  St^^fan  Sylwetki  koni  orjental- 
nvch  1  ich  lioduwcuw.  ó-ku.  ślr.  'S)'l  i  nl.  z  il. 
i  23  labl.  Kraków.  liłtK). 

Bujwid  0.  i  Koniński  K.  Surowica  „kóźyco- 
w*".  Odb.  z  ,  Przeglądu  weterynar."  8-ka,  sir. 
7.  Lwów,  1906. 


Fried  Fryderyk.  Nadłamanie  kości  u  koni.  jako 
choroba  z«m»towa.  Odtk  z  „PraesUidu  wete- 
rynaryjnego B.  m.  i  r.  w.  8-ka,  str.  6  t  rycia«. 

Lwów,  i906. 

—  Rozstrzeń  Żołądka,  zwętenie  dwunastnicy 
i  przewlekłe  zepaienie  otrzewnej  u  klaesy,  spo- 
wodowane prsez  gsika  żołądkowego.  Odbitka 
z  „PrzLKl.  wetoryn**.  B  oi.  i  r.  w.  ^ka,  atr.  4. 
Lwów,  1906. 

Oirnier  Jaijusz  dr.  Choroby  sekretne:  Tiy- 
p«r.  —  Ssankier.  —  Bobony.  —  Syniis.  Sposoby 
ich  leczenia  i  zapobiegania.  Z  przedmową  prof. 
Emila  Duelaux  Tlom.  z  francuskiego  Z  J.  St. 
Poradnik  dla  mężczyzn  i  kobiet.  2ycie  płcio- 
we II.  S-fea.  str.  80.  Warszawa,  1906.  NakŁ 
księg.  St.  Fiszera,  T/)  kop. 

JaroSCh  Leon  Wacław.  iTzypadek  zaka^. nc^o 
zapalenia  płuc  i  kiszek  u  Świni,  wywołanego 
przez  bacUius  cliromo-aronaticus  Galtt«r'e.  Odi>. 
z  .Przegl.  weterynar.  B.  W.  i  r  w.  8-ka,  str. 
6.   Lwów,  i;*'!  ' 

Łazowski  Tadeusz  J.  i  Siwicki  Konrad.  Życie 
płciowe  warszawskiiy    młodziety  akademickiej 
według  aiikicVy  t  roku  l903.    Odbitka  Zdr 
wia"   8-ka,  sir.  98,    Warszawo,    1906  .Nakł. 
księg.  Nauk  iwij  .su  icop. 

ttadyoyaa  w  samorządzie,  stan  ot>ecny  lecz- 
nietWA  publicznego  w  Kn5lestwle  Polskiem.  Braki 
i  potrzeby.  Praca  zbiorowa  podjęta  i  wydana 
staraniem  Grona  lekarzy  warsxaw:>kich.  8-ka 
większa,  str.  VII  i  298.    Warszawa,  l906. 

Mięsowloz  Erwli.  Dsialanie  śródSyłnych 
wstrzykiwać  adrenaliny  na  narządy  wewnętrce 
królika.  Odb.  z  t.  XLVI.  ser.  H  Rnzpi.  wydz. 
mal.-przyrod.  b-ka,  str.  59  z  2  tabl  Kraków, 
1906.  Nakł  Akad.  Umiej.,  Spółka  wyd.  polska. 

Miiiier  J.  P.  Mój  system  15  minut  dziennie 
dla  zdrowia!  Z  przedmową  tłumacza  z  44  r>'> 
cinami  i  tablicy  z  rozkładem  czasu.  Dzieło  prze- 
łożone na  wszystkie  niemal  języki  europejskie, 
rozeszło  si«  w  ciągu  jednego  roku  w  150^000 
egzemlarzy.  8-ka,  str.  176  Warstawa,  1906. 
Nakł.  Gebethnera  i  Wolffa.  70  kop. 

Sędziak  Jan.  O  stanie  laryngologii,  rynologii 
.i  ottatryi  w  Polsce  wieku  XIX.  Odbitka  z  „No- 
win Lekarskich**.  75  kop. 

Sprawozdania  z  czynności  izb  lekarskich  ga- 
licyjskich nr.  V  za  maj  1906  r.  8-ka,  str.  45 —6^ 
Kimków,  1906. 

Świderski  Bronisław  dr.  Nii-mouię,  rady 
i  wskazówki  dla  młodych  matek,  jak  chować 
niemowlę,  by  je  ochronić  od  chorób,  kalectw 
i  śmierci,  popularnie  skreślił  ....  8-ka,  Str.  47. 
Gniezno,  1906.  Nakładem  autora. 

Źórawski  Marcjan.  Epidemia  trychinowa 
w  Warszawie.    Odb  z  „Przegl.  weteryn*.  fi 

m.  i  r.  w.    Lwów,  19C6. 

Gieografja,  krajoznawstwo 

i  podrożę. 

trupka  ian  dr.  Z  zimowej  wycieczki.  8-kr. 
str.  160.  Kraków,  1906.  kor.  2.&V. 
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I.  S.  S.  Przyczynki  dn  etnografii  Wielko- 
polski. Odb,  z  Materjaiuw  kumis.  aiitropolog.- 
arcbeol.  i  etnogr..  t.  VIII  Dz.  II.  8-ka,  str.  139 
z  licz.  ryc.  i  5  Ubl.  Kraków,  1906.  Nakt.  Akad. 
Umiej.,  Spółka  wydaw.  pobka. 

Lityński  Michał.  Cztery  tygod  i,  we  Wło- 
szech, przewodnik  podróty.  B-ka,  air  Vii,  274 
2  6  plan.  LwóWf  1906.  opr.  kor.  5. 

Poezja,  powieść,  dramat 

Andrej6W  Z.  Żywnt  Bnzvlego  Fiwejskiego. 
Przekład  Staniriawy  KrussewśkieJ.  8-ka,  atr.  186- 
Warszawa,  1906..  Nakładem  k>icpami  Gebeth- 
nera 1  \\  Iffa.  60  kop. 

Barre«  Mauryoy.  Pod  pikitihaui  n  Prze- 
kład s  flraneuaki«go  M.  Rakowaktą).  If-ka,  atr. 
141.  Warszawa,  1906.  BiM.  Dsiel  Wyboro- 
wych Nr.  434.  26  kop. 

Bassara  Antoni  St.  Z  pod  trzech  zaborów, 
obrazek  sceoicsny  w  1  akeie.  U.  Wojna  naro- 
dowa, olmick  seeniccny  w  1  akcie.  Bibl.  tea« 
trzyków  dla  dzieci  i  młodzież-  t  ir  ka,  str. 
22.  Lwów,  19t-6.  Nakł.  MamszewsKicgo  i  Kę- 
dzierskieKD.  hal.  40. 

Bellami  Edw.  Idealny  ustrój  społeczny,  zt.  I. 
8-kB.  str.  48.    Warszawa.  1906.    Nakł.  Czaso- 

-.n  ;i  ^1.:   ::.^  1  zeszt.  —  05  kop. 

OyOMiAski  Adolf.  Na  odlocie.  Nowele,  ii-ka, 
atr.  IW.  Warszawa,  l9C6.  Skł.  głów.  w  ksl^. 

J.  Lisowskiej.  rbl.  I. 

E.  F.  Dun  Juan  ukarany.  Komedyjka  w  l  ak- 
cie,  przez    8-ka,   str.  16.    Lwów,  1906. 

Nakładem  księgami  H.  Altenberga.  Biblioteka 
Teatrów  amatorskich  Nr.  101.  9Q  kop. 

BawlAski  Antoni.  FIcd  życia.  Opowiadanie. 
8ka,  str.  l43.  Warszawa,  1906  Biblioteka 
Dzieł  Wyborowych  Nr.  436.  26  kop. 

eomnlicki  Wikttr.  Zakazane  8-ka,  str.  139 
Wnrszawa-Lwów,  19C6.    Książnica  tom  4. 

bi  sz.  86  kop.  —  w  opr  50  kop. 

tiertz  lan  Adolf.  Związek  dusz.  Jedna  ze 
smutnych  chwil  szarego  tycja.  Obrazek  sceni> 
C7.ny.  IH-kr,  str  2^.  Warszfiwa,  lOOf!  Nakł.  M. 
Arcia.  Ksiiłi.u  Ulu  Wsz;  s'.kich  Nr.  321.    10  kop. 

Irzykowski  Karol.  Nowele.  8-ka.  str.  180 
i  S  nl.  Krflkf>w.  19Ct;.   J.  Fischer  w  Warszawie. 

Kipling  Rudyard.  Druga  księga  puszczy,  przeło- 
ży! Jozef  Czekalski.  Wyd.  L".  S-kn.  str  284.  War- 
sznwa- Kraków,  1906.  Nakl.  tłumacza,   kor.  2.80. 

Ltrłner  iwty  Horaey.  Listy  wielkiego  przed- 
siębiorcy do  syna.  List  ten  pisał  John  Grahm, 
z  łaski  losu  i  własnego  sprytu  kupiec,  naczel- 
nik tirmy  C^raham  i  S-ka,  wyrób  wieprzowiny 
W  Chicago,  znany  na  giełdzie  pod  przydomkiem 
„Stare  F^ło**  do  syna  swego  Pierreponta  kro> 
tochwilnie  przez  druhów  przezwanego  „Ryj- 
kiem*. Wydal  z  orygmału  ....  przctł.  z  ang. 
St.  1  ack.  8-ka.  str.  XXV  I  192.  Lwów,  l^f06 
Nakł.  B  Połonieckiego.  .  kor.  2.60. 

Makt  Manryoy.  Protekcja.  Bluetka  sceniczna 
\v  jednym  akcie  z  francuskiego  tłumaczył  St. 
Cepnik.'  8-ka,  str.  12.  Lwów,  1906.  Naki.  H.  Al- 
tenberga, BibL  Teatr.  Amatora.  Nr.  1C2.  80  kop. 


Nowaozyński  Adolf.  Jegomość  Pan  Rey  w  Ba- 
binie, świecka  krotcHla  w  trzech  sprawach  na 
czterechsetny  anniwcrsarz.  H-kn,  str.  l."il.  Kra- 
ków, 1906.  Nakł.  Wacława  Wiedigcra.    kor.  4 

N«wak«waM  Juljan  Na  ofiarnym  stosie,  po- 
wieść współczesna  8-ka.  str.  166 -(-139  Lwów, 
19U4.    Nakł.  autora,  H.  Altenberg.      kor.  2.40. 

Pileolia  Ida.  Jutro.  Obraz  dramatyczny  w  je- 
down  akcie.  8-ka  mata,  atr.  26.  Warszawa, 
1906.   Jan  Fiszer.  60  knp. 

PotrzebińskI  Ruman.  Karol,  król  szwedzki, 
tragedja  w  5  aktach.  8-ka,  str.  151.  Kraków, 
1906.    Nakł.  autora.  kor.  3 

Reymont  Wr  Sł.    Chłopi,  powieść  współcze- 
st  a.  ii).    Wiosna.   8  ka.   str.  480.  Warszawa 
I  \  i  n        1  '  '        i  k    Gebethnera  i  Wolffa. 

Schoen- Wolaki  Bolesław,  z  miło&ci  do  swo- 
ich. Z  przedmową.  K.  Laskowskiego.  S^ka, 
duta  str.  122  Warszawa  19l6w  SU.  głów. 
w  księg.  Gebethnera  i  Wolffa.  rb.  1. 

Sohwob  Marcel.  Księga  monelli,  pradotyta 
Bronisława  Ostrowska.  8-ka,  str.  193.  Lwów^ 
1907(1)    Nakł.  ksi«g   Polski^  B.  Połonieckiego. 

kor.  1.20. 

SłtBkiewlOZ  H.  Pisma  t.  XXVII  ~  XXtX.  Quo 
vadls.  T.  I  III.  Wyd.  nowe.  8  ka,  str.  309  + 
2a'ł -1-346.   Kraków.  1906.  Nakł.  Gebet.  i  Wolff.i. 

Słowacki  Jaljaaz.  Wybór  pism.  Wyd.  2,  po- 
prawiono i  uzupełniona.  lS4(a,  atr.  648  z  pf>r- 
trctem  Hiiiorrt.    Warszawm^Kraltów,  1906.  NakŁ 

oeDeihnera  i  Wolffa. 

Srokowski  Konstanty.  Bohaterowie,  dramat 
w  8  aktach.  8-ka,  sir.  184.  Lwów,  1906. 
Nakł.  wydaw.  Nasz  kraj.  kor.  2.60 

Szabłowski  Bronisław.  Na  krańcach  niedoli. 
Sztuka  w  3  aktach.  8-ka,  str.  96.  Kraków,  1906. 
Nakł.  księg  D.  E.  Fricdieina.  Warszawa.  Skł. 
głów.  w  księg.  E.  Wende  i  Sp.  90  kop. 

Przerwa-Tetmajer  Kazimierz.  Bajeczny  świat 
Tatr.  Z  ilustracjami.  8-ka,  podł.  sir.  156.  War- 
szawo, 19v6.  Skł.  głów.  w  kaitg.  £.  Wende 
i  5p.  tb.  I.fi0. 

Wędrychowska  Joanna.  Wigilia  Boiegn  Na- 
rodzenia w  Tuiiach.  8-ka  str.  14.  Kraków.  KMXi. 
Nakładem  autorki  hal  .tO. 

Więckowski  Antaai.  Tadeusz  KoAciuszko  (1746 

>-l8l7|.    Napisał          8-ka,  81.  Warszawa, 

19ri<'     r-    Garszyński.  10  kop. 

Włast  M.  Błękitna  pantera.  Z  ilustracjami 
Opowiadanie  z  puszczy  amerykańskiej  przez . . . 
8-ka,  str.  69.  Warszawa,  1906.  Nakładem  re 
dakcj.  ..Dobrej  Matki*.  Skł.  główny  w  księg. 
Gebethnera  i  WoUTa.  BibL  «Mojego  przyja- 
ciela'. 20  kop. 

—  Sępie  gniazdo.  Z  illustraejami.  Opowia- 
danie z  puszczy  amerykańskiej.  Według  tibcc- 
go  tematu  przez  ....  8-ka,  str.  147.  Warsza- 
wa, 1906.  BibL  „Mojego  przyjaciela"  II.  Na- 
kładem redakcji  ,Di>br«||  Matki'.  SkL  głów. 
w  księg.  Gebethnera  i  Welffa.  85  kop. 

Żeromski  Stefan.  I '  pi oły.  Powieść  z  końca 
xviii  I  początku  XIX  wieku.  Wydanie  drugie, 
t  I.  U.  Itl.  Nakł.  ksioR.  Gebet.  i  Wolfla.    rb.  3. 
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PubNcystyka. 

Gloger  Zygmunt.  Kvk-e$tja  litewska.  8  ku,  str. 
4  Pelersburs  1905.  W  Warsz.  skt.  głów,  w  ksifig 
Usowskiej.  05  kop. 

Newroza  rewolucyjna.  Wciłu^Dniu  .  Cabanesa 
i  L.  Nassa.  Opracowała  K.  Płoftska.  8-ka,  sir.  154. 
WtnuwA,  1906.  BiU.  Ds.  Wybór.  Nr.  4S&.  S5  k. 

Rolnictwo,  hodowla,  lośnictwo, 
ogrodnictwo. 

BoJanOWSki  Stefan.  Sylwetka  kum  orjental- 
nych  i  tcli  hodowców.  Z  31  iluslraciami  w  Uk' 
śde  i  28  Ublicami  oraz  mapą  .Armbit.  8-ka, 

str.  257.  Kraków.  1906.  Skl.  głow  w  ksłęg. 
GebcUioera  i  WoJffa.  rb.  2.70. 

Mtfitwtki  Stefai.  Memorjał  Towarzystwa 
rolnratego  Kielecki^  o  stanie  i  potrzebach 
rolnictwa  i  rolników  frubemii  Kieleckiej.  Opra- 
cuj uny  przez  .  -  .  p'/.y  współudziale  pp  Zy- 
gmunta Glinki,  Konrada  Kozieradzkiego.  Julju- 
azn  ZdanowskiCf^o  i  Fortunata  Zdzicchowskiegu. 
8  ka,  sir.  4"r  War-iznwa,  1906  Odbitka  2  Bibl. 
Warszawskiej.  Wydawnictwo  .Pracy".    40  kop. 

Jelski  Aleksander.  Tytumarstwo.  8  ka.  str. 
Ib.  Petersburg,  1906.  Skt.  gtów.  w  Wsmawie 
w    księg.  Liiiowskiej  15  kop. 

ŚwieŻawskI  A  Nawozy  \'>!;isiicno  ijn^^podnr- 
stwa  dla  pożytku  gospodaisiA-  włościańskich. 
Objaśnił  ....  Wydanie  drugie  poprawione  i  uzu- 
pełnione, z  dodatkiem  tabjiiiy  litogrAlówancj. 
8-ka.  str.  103.  Lwów,  lł+05.  Nakł.  B  K.  Ga- 
Iicy|ski>-'^'()  Tl.      >nspod.  we  Lwowie     25  kop. 

Tomaiski  Jakob  dr.  W  śprawie  uprawy  lnu 
w  Galicji.    8-ka.  str.  32.    Kraków,  1906. 

Zietlński  Antoni.  Popularny  wykład  o  pszczel- 
iłictwic.  Wyd  drugie  poprawione  i  powiększo- 
ne. H  k.i,  sir  r)0  Grudek  Ja|^elk»Aski,  l<.«0-.«. 
Nskiadem  autora.  hal.  40. 

—  Wykład  poputarny  o  sadownictwie  i  ży- 
w  tp!  .tai:li  Wyd.  trzecie.  8-ka,  str.  4^3.  Grudek 
Jagielloński,  IIK)*).    Nakl.  autora.  hal.  40. 

Technika. 

Jenlke  Antoni.  Szemalyzm  i  skorowidz  go- 
rzelń w  Galicji.  8-ka,  str.  96.  Lwów,  1906. 
Nakładem  sutora.  kor.  3 

JezłoraAski  LM*  Księga  adresowa  przemy- 
słu fabrycznego  w  !\:  iR-stAio  ."  il^k  L-m  III  Trzy 
współpraco wnict wie  Komitetu  Redakcyjnego,  zło- 
Aonego  s  pp.  Piotra  Drzewieckiego,  Henryka 
Karpirtskicf^-i  i  .'\lcksandr.i  Roq;et«.  Opracował 
i  wyJat  ....  b  ka  duza,  War.Tiiak\a,  .Maj  11)06  r. 
Wydawti.  rok  trzeci.  Staraniem  Stowarzysz. 
Techników  w  Wari>z.  Ski.  głów.  w  księg.  ł:^. 
Wtinde  i  Sp.  w  opr.  rb  4. 

Przemyśl  i  handel. 

Śwltktwtkl  Muf.  Fotogramy  gumowe,  spo- 
soby sporządzania  odbitek  na  papierse  powle- 


]   czonym    \',arsTw;i  gumy  i  farby.    8-ka,  str,  G3. 
z  ryc  w  tekście.    Lwów,  1905.    BibL  .Wiado 
mości  foti^fiesnydi',  sess.  8.        kor.  IJBO. 

>  Varia. 

Hermerliog  Kaiimiert.  Pitka  notna,  A«MMńa- 

tion-Football.  prawidła,  Wydawn.  Towarz  za- 
j  baw  ruchomych.  8-ka.  sir.  15  z  2  Ag.  Lwów, 
1  1906.  Nakł.  Tow.  zabaw,  rudwmydi. 

Dzieła  Polaków  i  o  Polsce  w  języ- 
kach obcych. 

Blumenfeld  E  Lber  das  ortbo-tolylatbylamin 
Extr.  du  Buli.  de  Tacad.  des  SCienccs.  8*lca.  str. 
274--_";      CracoviL',  l\m. 

Browic2  T.  Topographic  der  mtraacjnosen 
Gałlenwcge  in  der  menschlichen  Let^er.  8-ka, 
str.  ;>29-240  i  ubl.  2.   Cracovie,  1906. 

CfMiCttki  Ktzinierz.  Uber  einige  Derivate 
des  p-zyly!cynnijs  R  ka,  str.  270-974  Cra- 
cuvTc,  idÓS.  £xtr.  du  Uulł.  de  Tacad.  des  sciences 

Ehrenprelft  A.  Uber  die  Einwirkung  des  Ka- 
liumfermeyanids  auf  Diacnniumsalse.  8  ka,  str. 
285  270.   Cracoyie,   1906.   Bxtr,  du  Bulł.  de 

rac:..;      ,!:■.,    ■,  i::'.;,;., 

Janczewski  Eduardus.  Species  gcneris  ribes 
L.  in  subgenera:  frossulariotdes.  grossularia  et 

beri':  n     ^  '.-n    str.  14.  Cracn\ie. 

Latkowski  Josef.    Uber  ueu   Einfiuss  der 
weisskórpcr  des  Klulserums  auf  den  Gofrierpunkt 
des  leizieren.   8  ka,  str.  12.   Cracovie,  1906. 

MIęsowiez  Erwin.   Untersuehungen  iiber  die 

Vcranderungen  in  den  innercn  Orijaiien  des  Ka- 
ninchen-«  nach  intrayencser  Iujekion  vuu  Adre- 
nalin.   8-ka.  str.   2.^7  —  '2i>'>,    Cracovie.  1906. 

NMiyslowsJU  Bolesław.  Polymorphisme  du 
eolletotrichum  Janczewskii  NMKT.  8-ka,  str. 
251  .'  ■Micą.     ('rac  \ie.  liiOG. 

Nowosielski  T.  Uber  die  Kuodensalion  des 
Piperils  mu  Benzaldehyd  tind  Ammoniak.  8-ks, 
str.  "'7*;    _'7ś*     CracoMe,  1900. 

S^eKspir  W  William  Shakespeares  Julius  Cae- 
sar  :  i/osssche  iibcrsetzt  von  Stanislftus  .Au- 

gust Poniatowski  Kónig  von  Polen  aus  der  Hand- 
schrift  mit  Einleitunig  und  Pascimillie  beraus- 
gegeben  von  Ludwig  Biernacki.  Separat-Abdruck 
aus  dem  Jahrbuch  der  deut.schon  Schakespcarae- 
Gesellschaft    8-ka,  str.  187    202.  Berlin,  1906. 

1     Tyszkiewicz  Michel  le  C-te    Pensees  d'Ari* 

I  stophanc,  Platon,  Aristotc,  Pascal.  Rousseau. 
Yoltaire,  Danton,  Rohch^  icrre,  J.  de  Mai^tre. 
Goethe,  lierder,  LaotArtino,  (tenan,  Niizsche, 
Rooseveit,  etc.  ete.  sur  la  democraiie  et  la  doe- 
trinc  socialisie  re  unieś  et  publiees  par  ....  8-ks 

•  str.  80.    Paris.  TdOG 

Wiśniowski  T.  Lber  die  Fauna  der  Spasser 
Schiefer  und  das  Alter  des  maasigen  Sandsteins 

<  in  den  Ostka^aten  Oalisiena.  e-ka»  str.  240— 

i  264  «  tabL   Uraeovie,  1906. 


U«daktor  i  Wjduwca  Audrzej  lurkul. 
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Ostatnie  nowości  złożone  na  składzie  głównym 
^  księgarni        WENDE  1  S^^  w  Warszawie : 


Aadler  Kmrol.  WSTĘP  HISTORYCZNY 
I  KRYTYCZNY  do  manifestu  kouiuni- 
Btyctnago  Marzs  i  Engelsa. 

Cena  rb.  1  kop.  20. 

D  J.  SŁOWO  o  ADAmB  A8NYKU. 
"1    '1  :;[►  A  Mjłoszony.  Cena  kop.  35. 

Daszyńska  loda  D  r  ZARYS  EKONOMII 
SPOŁECZNEJ.  (^eua  kop.  75. 

D^aker  Jeny.  PIEŚŃ  MIŁOŚCI. 

Cena  rb.  1  kop.  60. 

iUęk Stein  S.  POCZĄTKOWA  NA  IIKA  GE- 
OMETUYl  W  ZADANIACH.  Wydani© 
CKwarte,  zoftcsmie  imszersone,  z  28  ry* 
sunkatni  Cenn  kop.  90 

Dubieóaki  Alekssnder  Gł^OWSZCZYZNA 
W  STATUCIE  LITEWSKIM  TRZE* 

CIM  Cenft  rb  1. 

Duaitt  Feliks  PKAWDA  W  „PRAWDZIE  -. 
Kilka  luźnych  uwag  dyletanta  poHtycz- 
B«ttO  nad  M  18  warss.  tygodnika  „Pra- 
wda* z  dnia  5  maja  roku.  dającym 
nam  „mo/liwii-  pr/i'«lriiiutOiV y  i  p<"lny 
obraz  naszego  życia  politycznego  i  jego 
w8zechi«tronBe  oświetlenie  w  ramach 
doby  bU-/:i<'"]' .  Cptia  kop, 

0*rski'  Stanisław  Dr.  MATKllY  A  LI- 
ST YCZNE  POJMOWANIE  DZIEJÓW 
A  ETYKA.  Stadyum  społeczuo>filoz»> 
ficzoe.  Cena  kop.  60. 

Jtuiormńskl  Leon.  KSIĘGA  ADRESOWA 
PRZEMYSŁU  FABRYCZNEGO  w  Kró. 
Jeiftwie  Polakiem.  III.  Przy  współpra- 
cowniotwie  komitetu  redukcyjnego,  zło- 
żonego z  pp.:  Piotra  Drzewieckiego, 
Henryka  Kurpińskiego  I  Aleksandra 
Rosseta.    W  oprawie.  Cena  rb.  4. 

Kozłowski  Władysław.  PRZY  CZYN  O- 
WOŚC,  jako  podstawowe  pojtjcie  pr/.v- 
rodoznawstwa.  Cena  kop.  ŚO. 


Do  nabycia  v6  wsiystkicli  ksi^garniadi. 


prostytucya 

i  hygiena  płciowa. 


M.  Kuchmrzewski  Feliks  NOWSZE  PO- 
OLĄDY  NA  ZASADY  MECHANIKI. 
Frycinet,  Poincare,  Wickentheimer,  Ba- 
doureaa.  Mechanika  połączeń  Andrade  a. 

Cena  kop.  90. 

Mmiewski  Erazm.  HIPOTEZA  KOSSINY 
o  germańskiem  pochodzeniu  iudoeuro- 
nejczyków  a  prawda  w  nauce.  Stndyum 

Kr yr\<  /!M-  ^('ua  kop.  GO. 

Nusbaum  Henryk.  NIENAWIŚĆ.  Odczyt 
wYgloiłZOny  w  War8za%\ie  w  marcu 
1906  r.  Cena  kop  30. 

Przybyszewski  Stanisław.  ODWIECZNA 
BAŚŃ.  Poemat  dnimatyczny.  Cena  rb.  2. 

RAPORTY  GENERALNYCH  WIZYTATO- 
RÓW z  r.  1774.  Wydal  Teodor  Wierz- 
bowski. Cv\m  koy>.  80. 

Stadnicki  Władysław.  UlUTORY A  USTKO- 
3U  PAŃSTWOWEGO  ROSYl. 

Cena  rb.  l  kop.  30. 
—  ICoNSTYTUCYA  ROSYJSKA    i  Pra- 
wiir>- Państwowe  stanowi-sko  Królestwa 
Polsl  i  ■<">  Cenii  kop.  50. 

Szabłowski  Bronisław.  NA  KRAŃCACH 
NIEDOLI.   Sztnka  w  8  aktach. 

Cena  kop.  90. 

Szczepański  Józef.  KURS  UZUPEŁNIA- 
JACY  M.\TKMATYKI  Er,!:.MEXTAR- 
NEJ  I  POCZĄTKI  ANALIZY  WYŹ- 
SZE.I.  Podręcznik  dln  wyższych  klas 
s/kut  średnich  i  dlu  samunków. 
Cena  rb.  1  kop.  óO,  w  kartonie  rb.  1  k.  <jO. 

Tetmajer  Przerwa  Kazimierz.  BA  .1 KCZN  Y 
ŚWIAT  TATR.    Z  illnstracyami. 

Cena  rl».  1  kop.  5U. 

Tretiak  Józef  MICKIEWICZ  I  PUSZKIN. 
Stiidya  i  szkice.  <Z  *i-i»a  portretami). 

Ceua  rb.  2. 


D'ra  Anton,  łilumenfelda. 


i  Zapobieganie  tymże 

napisał  JJ-r  A.  (ronią. 

Do  nabfcla  we  wsiystkiob  kslfgaroiieh. 


Cmmu  kop.  80. 
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Wydawnictwa  GEBETHNERA  i  WOLFFA. 
Stefana  Żeromskiego  ==:  p3        TD  T        T/  W 

Cena  la  3  tomy  rb.  S— W  opr.  ozdób,  rb,  4«       Powieić  z  końca  XVIII  i  początku  X|X  wieku. 


Tegoż  autora: 


POWIEŚĆ  O  UDUYM  WALGIERZU 

Dwa  troatispisy  do  książki  tej  (Widok  Tyńca  i  Tyniec  w  płomieniach)- rysował  Jan  Sta- 
nisławski.   W  tekście  inicjały  IVaneiaska  Wojtall. 


Opuściło  prase:    "^^^  ^  Opuściło  pr.isQ  wydanie  1*)06  roku  lU  rok 

D-r  Henryk  Husbaum  Jeziorańskiego 


K]IPMA\A/T<^r  II AORESOWfl 

oJ2t         1-^  Przemysłu  FabrycziiBiio 

wygłoszony  w  Warszawie  w  marcu  1906  f-  "  W  Królcstwic  PolsKiem. 


Do  o&byciB  we  t siislkioti  ksiągaroiach. 


Cena  kop    .^0  <   przy  wspólpratownktwrit  KomHitu  ft4l»lwyinc0O,  {'otoncgo 

c        netri  Dncwl«klc|Ob  Hcniyki  KaipiUikl^  i  MtkSMw 
dra  Rowctt. 

Cena  rb.  4. 


Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 


I! Zniżenie  ceni! 


Bnnffall  Bronisław.  Zasady  swłoki  wierzyciela  w  prawie  rzymakiein. 

Dawniej  cena  kop.  60,  abaeaia  kop.'  20. 

Heinrich  W.  Teoiyo  i  wyniki  badań  psychologicznych.  Ozęść  pierwsza. 
Badania  wrażeu  zmysłowych. 

Dawniej  cena  rb.  1  kop.  80,  obecnie  kop.  50. 
JllałcużyiiMki  Witold.    Rozwój  terrytoryalny  miasta  Warszawy. 

Dawniej  cena  rb.  1  kop.  20,  obeenie  kop.  90. 

Mleczko  Stanisław*  .Serce  a  heksametr  czyli  gieneza  metryki  poetyckiej  w  związ> 
ku  z  estetycznym  kształceniem  si^  języków  szozególnie  polskiego. 

Dawniej  cena  rb.  1.  obecnie  kop.  30. 

Ostrogorski  JL  Koijieta  a  prawo  publiczne.  (Studyum  z  bistoryi  i  ustawo- 
dawstwa pordwnawczAgo).  Dzieło  uwieńczone  nagrodą  przez  fakultet 
prawny  uniwersytetu  paryskiego.  Przełożył  z  francuskiego  z  upo- 
watnienia  autora  Zygmunt  Poznn^<:ki 

Dawnipj  cpna  kop.  50.  obecnie  kop,  20. 

Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniacti. 
Skład  gł6wiiy  w  księgarni  fi.  ffillM  i  >ka. 
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NOWOŚĆ  NA  CZfiSIEI 

konstyticya  rosyjska 
Aprawno-państwowe  stanowiskoA 

V  KRÓLESTWA  POLSKIEGO  V 


WŁADYSŁAWA  STUDNICKIEOO. 


Cana  kop*  SO. 


\\  YDAWNICTWO  KSIF/iARNI  E.  WENDE  i  S-ka. 


Do  nabycia  we  «ir»sy»tkich  ksIągMrniaoli. 


Stanisława  Szadurska. 


FALE  Poezye 


Ksitgariiia  G£B£IiUl£aA  1  WOLFFi 

Otrzymała  na  skład  gł^ny 


Cmaa  rb.  I.  I 

l; 

Bo  Dlbjeil  m  rSITsfticb  kn^giniieb.         |    Tłomacjdute  2  gretlileijo  i  Uim  imm  l  a*a£a;Ll. 

,   Skład  główny  Józef  Zawadzki     Wilno.  Cwm^  rb.  I  kof>.  SO. 

I  Do  nabf  cia  wa  wszystkich  kslętamiach. 

SŁOWO 


„Księgarnia  Poiska" 

w  PETERSBURGU 
(al.  J e k a t e I' y  ń s k a  2j 

poszukuje  od  września  młodego  współ- 
pracownika. Znajomość  języka  rosyj- 
skiego pożądana. 


O  Maiie  isiijku 

ODCZYT  MIEWmOSZOKT 
J.  D. 

Do  ulida  ffo  raroUitk  kii^look 
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Wydawnictwo  Księgarni  Polskie]  we  Lwowie. 


Na  składzie  głównym  w  księgarni  E.  WENDE  i  S-ka  -  Warszawa. 

W.  M.  KOZŁOWSKI 

WYKŁADY 

0  FILOZOni  WSPkCZESNEJ 

SPIS  RZECZY:  1  f^oj(,cie  filozofii  współczesnej.  bamt-Simon  jako  inicjator  jej  głównych 
prądów.  —  II.  Au£.  Comte  i  pozytywizm.  —  lii.  Nowa  filozofia  religii  (Dawid  Strauss  i  L.  Feuei^ 
bach).  —  IV.  Materializm  w  Niemczech  i  przyrodoznawstwo  filosoficzne  w  Anglii  —  V.  Przyro- 
dniczy pofl^d  na  świat.  (Wymagania  melodyczne.  Sifa  i  małcrja.  Początek  i  koniec  świata). 
VI,  Przyrodniczy  pogląd  na  świat.    (Początek  i  rozwój  życia.    Pochodzenie  człowieka.  AAózg 

1  dusza.  Zmysły  i  wiedza).  VII.  Jan  Stuart  Mili  i  pozytywizm  angielski.  —  VIH.  Pozytywizm 
angielski.  —  Herbert  Spencer.  —  IX.  Filozofia  na  podstawach  krytycyzmu  kantowskiego.  (^fco- 
kantyzm.  —  Wilhelm  Wundt).  —  X.  Kosmopolityzm  i  socyalizm  na  podstawie  materyalistycznej. 
tArnold  Rttge  t  Karol  Marx).- Pesymizm  i  optymizm.  (Schopenhauer  i  Diibring).  -  XU.  Indywi' 

ducilizm  (Max  Stirner  i  Nitsche). 

Oena  K.  6  rb.  2. 


Na  ksiątkę  obecną  ztotyły  się  wykłady, 

które  w  roku  bietm;ym  wygłosi!  uutor  w  .sa- 
lach uniwersytetu  Iwowskifjio.  Postawił  so- 
bie w  nicłi  zadanie,  dotarcia  do  żró*U-ł  ide- 
owych, z  których  sącza  się  stramienio  umy- 
stowodcl  współczesnej.  Doktryny  wciągnięte 
w  zakres  tych  wykładów  nhojmnią  wszyst- 
kie istotne  składniki  myśli  W8(>ojc^esnej. 
ocł-nione  krytycznie  w  toj  czyst^g  i  ścisłej 
formie,  którą  nadali  im  ich  twórcy.  W  wy- 
borze ich  nie  kierował  etę  autor  samą  tylko 
u  h  warto-ścią,  ale  szczególnu  uwniję  zwraca 
na  fakt,  w  jakim  stopniu  znalazły  one  od- 
.dźwięk  w  duszy  zbiorowej  społecz»'ństwa. 
fd/ie  mu  głównie  o  to,  że  każda  z  nich  po- 
stawiła W'  sj)osół}  tyjH»wy  i  posunęła  ku  roz- 
wiązaniu jedno  /.  dręczł^cych  d/.iś  za;radnłeń; 
ie  w  dals/ych  próbach  nas^zych  rozwiązania 
tych  zagaduien  mosimy  .sie  liczyć  z  te- 
mi  doktrynami,  c^y  to  rozwijając  i  do- 


skonaląc to.  co  ono  zapoczątkowały,  czy^ 

też  zwalczajj^r,  i  śtawiajnr  im  i("h  miejsce 
przeciwne.  Całokształt  tycłi  zagadnień  i  od- 
powiedzi na  ule  w  tej  formie,  jaka  im  na- 
dały doktryny  wieku  i  jaka  dominnje  u«d 
nmysłowością  dzisiejszą,  nazywa  antor  fi- 
lozofi.i  \v>|M'i?(  /.ł  -,iiH.  1  obchodzi  '^<>  w  niej 
przeclewn/.yhtkietn  tr>,  w  ozem  ono  si^  styka 
z  zagadnieniami  życiowemi  chwdi  bfoiąeoj. 
Wykazuje  bowiem,  że  dominujące  zagad- 
nienia życiowe  epoki  odbiły  się  w  ukształ- 
towaniu imśli  tilozołicznej.  \  kiywiL,  <  .>  we- 
szło do  tej  m\ali  z  systematów  popizeduicb, 
6o  tmA  jest  wynikiem  bezpoirednim  wpływu 
życia. 

Ześrodkowawszy  w  ten  sposób  istotną 
trodć  mytSIi  wsjuiłozesnej  dokoła  zagadnień 
zasadniczych  wieku,  ujmuje  ją  w  głównych, 
typowych  i  ogni»kowych  postaciach. 


Dnik  Riiliiwnwłkitfo  i  WT«tii««ski«s«i.  Winran,  W|(Nli'm«r<lu  3..V. 
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ZOarszaioa,  dnia  IB  Sierpnia  1906  r. 


Rok  6. 


Miesięcznik,  poświęcony  krytyce  i  biblio^nrafji  polskiej, 

pod  kierunkiem  literackim  ADAMA  MAHRBUROA. 


A4iM  Bedskeji  i  AdBinittn^i : 
Księgarnia  E.  WENDE  I  8-ka,  Krakowtkia-Przadiaieiei*  9. 


Prt<Dumerala  wyiMai: 

« llir»i»ii  neznit  rb.  2,  na  prmrhicil  I  w  Cnirslwli  rb.  2.50. 


TREŚĆ:  W  sprawie  czj'telni,  przez  Ai/amtt 
Miihrhmyn.  Krytyka:  Uuuer  A.,  „Pokonani"; 
jSt  riithn  M..  ..Sh)\viiik  bio^a(icznv  uczonych 
Żyd.:.«r  polskich  XVI,  XVII,  i  ■XVIII  w."; 
Hirtneiniy  li.,  „O  małżeństwie  ze  istanowi- 
&ka  hi6tory<'znego,  państwowego,  kościelnego 
i  obyczajowego";  /•'.  „Co  mówi  prawo 
o  dzieciach  i  opiece  nad  niemi";  (iatO;  II., 
,.Stylistyka  i  teorja  literatury";  (irnbowKki 

T.  St.,  „Szkice  i  rozprawy  z  piśroiennirtw 
słowiańskich  Anton  Askerc.  poeta  słowiań- 
ski"; HcknjiiM;  y-'.,  „Listki  z  Ukrainy";  Ilerba- 
czfirski  J.  A:,  ..Odrodzenie  Litwy  wobec  idei 
polskiej";  Jauke  (J.,  „Zasady  hygjeny  szkol- 
nej"; Ktiłkstrjuiiirnit  A'.,  ..Polska  za  Bolesła- 
wa Wielkiego  czyli  Chrobrego";  Konopuuht 
M.  „Głosy  ciszy";  Kocłoirnki  U'.  .1/.  „Wy- 
kłady o  filozofji  wsp<'»łcze8nej";  Kri/nicki  Ih. 

Wł.  ..Wymowa  święta";  Ltlinński  Kdm. 
,.W  małżeńskiej  klatce";  Lorinier  ,1.  II.  ..Li- 
sty wielkiego  przedsiębiorcy  do  S3'na";  Mih- 


somt  A".  „Dziady,  dzieło  Adama  Mickiewicza, 
w  6  odsłonach";  Mntzniriikti  I.  „Złote  mo- 
sty"; MitklniiDirii-:  .1.  „Lenistwo";  ^ieuunutr 
^l.  „Dzieje  ziemi";  Sieirimtouimki  li.  „Mnter- 
jały  i  uwagi  do  oceny  gospodarki  finanso- 
wej pań.stwa  Rosyjskiego";  Piolruwski  St. 
..Bezroł)ocie  powszechne":  Płnźrk  /•'.  „Elek- 
tra"; Uniioiiit  :  W.  ..Mozajka  kaukaska";  lio- 
iiuuKiirski  M.  „Wybór  pism";  Sempatontka  Stt-f. 
„Niedole  młodzieży  w  szkole  galicyjskiej"; 
„Słownik  portugalsko-polski";  Stnu^seiniki  .1/. 
„Filozofja  Św.  Augustyna  na  tle  epoki"; 
Slr:elecki  A.  „Jak  we  śuie";  Stiidiiirki  Wł. 
„Rozw(»j  form  politycznych  i  stosunki  eko- 
nomiczne Szwajcarji";  Wei/rhtrtowna  117. 
„Nauka  poprawnego  wysławiania  się  i  pisa- 
nia oraz  wskaz<)wl£i  dla  czytajucycli  książki"; 
ir«/ci«(7io(/«Ał  7v.  ..Zwięzły*  nodnj<'znik  lil- 
storji  literatury  polskiej";  Zola  K.  „Germi- 
nal".  —  Pod  prasą.  —  Kronika.  —  Czasopisma. 
Kurjer  księgarski.  —  Bibliografja. 


W  sprawie  czytelpi. 


lat  kilku  raz  po  raz  wynurza  się  w  prasie  naszej  kwestja  biblioteki 
publicznej  w  Warszawie  i  wypowiedziano  już  na  ten  temat  sporo 
nadziei  i  mniej  lub  więcej  trafnych  pomysłów.  Pomimo  to  widoki 
pomyślnego  rozwiązania  tej  sprawy  dotąd  nic  przybrały  określonycłi 
kształtów.  Istniejąca  w  Warszawie  bibljoteka  publiczna  przy  uniwersytecie  nie 
zaspakaja  odpowiednich  potrzeb  szerszej  publiczności  i  przez  długi  szereg  lat 
dowiodła,  że  nie  ma  w  tym  kierunku  żadnych  dodatnich  zamiarów;  magnackie 
biblioteki  prywatne,  wobec  wyłącznego  charakteru  swego,  nie  mogą  służyć  pu- 
bliczności wogóle  i  w  pewnym  tylko  stopniu  mogą  być  pomocą  dla  specjalistów 
uprawiających  Polonica;  kilka  księgozbiorów,  jak  Towarzystwa  lekarskiego,  tech- 
chników,  sztuk  pięknych  i  t.  d.  dostępne  są  tylko  dla  ograniczonego  koła  stówa- 
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rzyszonych.  Westchnienia  w  kierunku  Petersburga,  gdzie  sic  znalazły  nasze 
publiczne  i  prywatne  skarby  książkowe,  nte  rokują  rj-chłej  reslylucji,  bo  tam  nie 
poto  zresztą  zabierają,  żeby  zwracać.  Na  razie  pozostają  w  naszej  mocy  tylko 
marzenia  na  temat,  jak  mogłaby  wyglądać  biblioteka  publiczna  należycie  zasto- 
sowana do  potrzeb  czytelnictwa  i  ile  by  to  kosztowało.  Źe  jednak  o  wiele  ła- 
twiej jest  marzyć  o  wzorowej  bibliotece  publicznej,  niż  ją  urzeczywistnić,  skoro 
się  nie  widzi  źródła,  skąd  możnaby  wydobyć  na  to  środki,  więc  łatwo  przewidzieć^ 
że  sprawa  ta  przez  czas  jakiś  pozostanie  jeszcze  w  sferze  pomysłów  akademic- 
kich. Na  instytucje  tego  rodzaju  wszędzie  łożą  albo  skarby  narodowe,  albo 
ofiarność  publiczna;  pierwszego  jednak  nie  mamy,  a  do  drugiego  nie  dorośliśmy 
jeszcze  w  tym  kierunku. 

Obok  wszakże  kwestji  warszawskiej  biblioteki  publicznej,  niewątpliwie  wa- 
żnej, jest  druga  kwestja  w  tym  samym  rodzaj  li,  niemniej  ważna,  ale  bardziej  po- 
wszednia i  dlatego  bardziej  nagląca.  Mam  tu  na  myśli  czytelnictwo  i  sprawę 
czytelni  wogóle,  nie  obractiowanycłi  ani  na  potrzeby  uczonych,  ani  na  groma- 
dzenie systematyczne  i  konserwowanie  wszelkich  druków,  lecz  przeznaczonych 
do  zaspakajania  codziennych  potrzeb  umysłowych  szerokiej  publiczności,  skła- 
dającej się  z  ludzi  najrozmaitszy  ch  poziomów  umysłow3'ch,  żądnych  wiedzy  lub 
chociażby  rozrywki  umysłowej  po  godzinach  pracy  zarobkowej,  wszelkiego  ro- 
dzaju samouków  i  dyletantów. 

Nic  potrafiłbym  tej  rzeczy  przedstawić  ściśle  dla  braku  danych  statystycz- 
nych, b.  Klaj  woL^iilc  trudnych  w  tym  kierunku  do  zdobycia.  Nikt  jednak,  ^adzę, 
nie  zaprzeczy,  że  pewne  warstwy  publiczności  naszej  są  bardzo  pod  wzgłędeni 
umysłowym  ruchliwe.  Kto  ma  sposobność  stykania  się  z  uczącą  się  młodzieżą 
na  gruncie  jej  dążeń  i  interesów .  z  zastępami  wszelkiego  rodzaju  samouków  zry- 
wając3'ch  się  do  lotu,  kto  przyjrzał  się,  jak  w  ciągu  lat  ostatnich  publiczność  na- 
sza garnęła  się  do  wykładów  i  odczytów  i  jak  wybitnie  wzrosła  oslatniemi  czusy 
poczytność  książek  bardziej  poważnych,  ten  przyzna  chyba,  że  ni&brak  u  nas 
ludzi,  którzyby  sif  radzi  czegoś  nauczyć  i  przy  odpowiednich  warunkach  pomy- 
ślnych nauczyliby  się  z  pewnością.  Wtajemniczeni  w  to  wiedzą,  żc  \\-  naj- 
bardziej niepomyślnych  i  krępujących  warunkach  całe  ziistępy  naszej  młodzieży, 
a  nietylko  młodzieży,  z  roku  na  rok  szukały,  że  tak  powiem,  w  „ katakumbach 
nauki.  Narażano  sif  i  ponoszono  koszty  dość  znaczne,  byleby  chłonąć  zakaza- 
ną strawę  urn  N-^^^łową,  zaspakajać  gir.d  ducha.  Każdy  z  przedstawicieli  różnych 
specjalności  ułUiKowych  zna  tu  dzicMąlki  i  seiki  samouków  udających  się  o  po- 
radę, czego  i  jak  mają  się  uczyć,  według  jakich  programów  i  do  jakich  mają  się 
uciekać  książek. 

Często  u  nas  można  się  spotykać  a  opinją  sceptyczną,  że  jest  to  tylko  po- 
łysk zewnętrzny,  pod  którym  kryje  się  lichy  kruszec,  że  jestto  danina  spłacana 
modzie,  bez  głębszego  podkładu,  że  skutki  lej  dorywczej  lub  „katakumbowej" 
nauki  są  znikome,  małej  wartości,  jeżeli  wogóle  są  jakieś  skutki.  Opinja  ta 
wszakże  jest  wręcz  niesłuszną:  opiera  się  ona  na  braku  znajomości  -sto-^unków 
rzeczywistych.  Prąd  w  kierunku  oświaty,  samokształcenia  się,  czcipania  świa- 
tła skąd  się  tylko  da,  od  lat  kilkunastu  wzrasta  wyraźnie,  su»pa  uczuwanych  po- 
trzeb i  wymagań  umysłowych  podnosi  się  stanowczo  i  atmosfera  umysłowa  tych 
warstw ,  które  są  w  obrębie  działań  tego  prądu,  uświadamia  się  i  nasyca  coraz 
bardziej. 

Wpraw  dzie  niepodobna  zaprzeczyć,  że  przyl\  ni  inaniuje  się  dużo  dobrA*ch 
chęci  i  zabiegów,  jak  zresztą  w  każdej  robocie  nie  ujętej  w  karbj-  celowej  organi- 
zacji i  pozbawionej  kierownictw^i  systematycznej' >.  Poza  obrębem  systemu 
należycie  wyróżnicowanego  i  ustopniowanego  szkoiniciwa  narodowego,  do  spra- 
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wy  urganizacji  i  kierownictwa  oświaty  publicznej  w  szerokim  zakresie  musiałyby 

być  pfłwołane  następujące  instytucje,  oparte  nn  samopi^mocy  społecznej:  po- 
wszechnie dostępne  i  do  rozmaitych  potrzeb  i  poziomów  umysłowych  przystoso- 
wane wolne  wszechnice,  takież  powszechnie  dostępne  czytelnie,  a  także  praco- 
wnie z  odpowiedniemi  zbiorami  materjałów  i  pomocy  naukowych. 

Z  pośr^jd  tych  instytucji,  kt<'tryc!T  potrzebę  i  wielką  pożyteczność  stwierdza 
tak  licznemi  przykładami  praktyka  na  zachodzie  Europy  i  w  Amer>'ce  północnej, 
a  które  i  u  nas  muszćj  z  czasem  obudzić  inicjatywę  prywatny,  zastanówmy  się  tu 
nad  czytelniami.  Organizacja  ich  według  pewnego  celowo  obmyślanego  planu 
nastręczałaby,  jak  się  zdaje,  niewielkie  trudności  do  pokonania,  o  ileby  tylko  nie 
zbrakło  L^orliwcj  inicjatywy  ze  strony  osób  zdolnych  do  pokierowania  tą  sprawą 
1  krytycznego  rozważenia  stanu,  w  jakim  się  ona  dotąd  znajduje. 

Największą  u  nas  instytucją  tego  rodzaju  jest  warszawska  Czytelnia  bez- 
płatna, z  szeregiem  filji  rozrzuconych  po  mieście,  stanowiąca  wydział  Warszaw- 
skiego Towarzystwa  Dobroczynn^iści.  Jakkolwiek  instytucja  ta  musi  zwalczać 
dużo  przeszkód  w  swoim  rozwoju,  a  przed  kilku  laty  spotkał  ją  dolkliw3'  cios  ze 
Strony  wpływowego  \\-  odpowiednich  sferach  obskuranta,  skutkiem  czego  musia- 
no znaczną  ilość  książpk  wykreślić  z  katalogów  i  wycofać  z  obiegu,  jednak  za- 
stęp czytających,  przedeuszystkiem  ze  sfer  robotniczych,  wzrastał  nieustannie 
i  osiągnął  poważną  cyfrę.  Pn')cz  tego  mamy  w  Warszawie  sporo  czytelni  pry- 
watnych, wypożyczających  książki  i  pisma  za  opłatą. 

Niestety  jednak,  rodzaj  i  zakres  wpływu  tych  czytelni  jest  o  wiele  niższy, 
niżby  to  było  pożądane,  a  jednym  z  najważniejszych  powodów  takiego  stanu 
rzeczy  jest  wielkie  ubóstwo  i  opłakany  pod  względem  wartościowym  wybór 
inwentarza,  w  części  zależny  od  braku  odpowiednich  wydawnictw,  w  części  zaś 
Od  przypadkowego  sposobu  powstawania  tych  księgozbiorów.  Dość  zapoznać 
się  z  katalogami,  żeby  się  o  tym  przekonać.  Z  wyjątkiem  do  pewnego  stopnia 
beletrystyki,  której  inwentarz,  ze  względu  na  liczniejsze  zapotrzebowania,  musi  się 
przystosowywać  do  popytu,  znajdujemy  poza  tym  znaczną  przewagę  przestarza- 
łego i  bezwartościowego  balastu. 

Zwłaszcza  w  zakresie  piśmiennictwa  naukou  ego  i  technicznego  nagroma- 
dziła się  u  na';  z  różnych  cznsrjw  znaczna  ilość  książek  [^r/ekazyv\'anych  od  po- 
kolenia do  pokolenia,  klore,  jako  zdeprecjowane  w  handlu  księgarskim,  zalały 
nasz  mizerny  rynek  antykwarski,  albo  dostarczyły  różnymi  drogami  taniego  ba- 
lastu czytelniom. 

N'ic  jestem  bynajmniej  zwolennikiem  znanego  paradoksu  Proudhona,  że  po 
trzydzic-tu  latach  każda  książka  traci  wartość  swoją,  jako  już  wyczerpana,  i  na- 
daje się  tylko  do  zniszczenia,  żeby  nie  zaśmiecała  bibliotek.  Nie  ulega  jednak 
wątpliwości,  źe  książki  naukowe  i  techniczne,  których  wartość  przedewszystkim 
zależy  od  tego,  ile  się  zgadzają  Z  materjałem  faktów  W  danej  chwili  dla  nauki 
d.ristępnych  i  O  ile  ich  t\v  ici dzenia  są  sprawdzalne,  tracą  w  obecnych  \\'arunkach 
rozwoju  nauki  i  techniki  swoją  wartość  aktualną  nie  tylko  po  trzydziestu,  ale 
często  po  paru  nawet  latach.  Tylko  dzieła  wyjątkowe,  dot\'czące  p  idstowo- 
wych  zagadnień  nauki,  zachowują  trwałe  znaczenie,  jako  kla-^\  eznc  pi'd  wzglę- 
dem metody  badania  i  wykładu  lub  mistrzowstwa  indywidualnego  ujęcia  przed- 
miotu. Poza  tym  cały  materjał  faktyczny  i  teoretyczny  bywa  wcielany  do  odpo- 
wiednich nauk,  dźwigających  się  na  coraz  wyższe  szczeble  rozwoju.  Ponieważ 
nauka  nie  jest  Koranem  i  nigdy  nie  ma  się  za  tak  wszechstronnie  doskonałą,  izby 
mogła  być  pewiuj,  że  wszystko  już  uwzględniła,  oceniła  i  wyczerpała,  co  było 
cennego  w  księgach  przeszłości,  więc  nic  można  wyrokować  o  książkach,  jak 
Omar,  kalif  saraceński,  o  greckim  księgozbiorze  w  zdoby  tej  Aleksandrji:  „Jeżeli 

Digitized  by  Google 


300 


8. 


księgi  te  zgadzają  się  z  Koranem,  tym  słowem  bożym,  to  są  niepotrzebne  i  poco 

je  chować;  a  jeżeli  się  nie  zgadzają,  to  są  niebezpieczne:  każ  je  zniszczyć!"  Zresz- 
tą, każda  książka  naukowa,  pomimo  utraty  swojej  wartości  aktualnej,  pozostaje 
faktem  w  dziejacli  kultury  duchowej,  faktem,  który  jeszcze  pod  różnemi  wzglę- 
dami może  być  przez  naukę  wyzyskiwanj'. 

Jakkolwiek  wszakże  doniosłe  mogą  mieć  znaczenie  stare  książki  dla  histo- 
ryków nauki,  piśmiennictwa  i  wo:^(>lc  kultury,  nie  mot^ą  one  bezpośrednio  tnicć 
tegoż  znaczenia  dla  ogółu  czytelników  szukających  zrodeł  oświaty  i  wykształce- 
nia ogólnego  lub  fachowego.  Cokolwiek  przestarzała  książka  naukowa  lub  te- 
chniczna w  rękach  czytelnika,  który  nie  jest  zdolny  zająć  wobec  niej  stanowiska 
histr>xznego  i  krytycznego,  staje  się  źródłem  błędnych  informacji,  naraża  na  złu- 
dzenie, że  się  zdobywa  naukę  w  jej  stanie  obecnym,  j^dy  tymczasem  faktycznie 
umysł  cofa  się  na  przebyte  już  stanowiska,  co  wytwarza  w  nim  przeszkody  dla 
dalszego  postępu.  Bardzo  jest  rozpowszecłiniony  przesąd,  ie  skoro  się  cokol' 
wiek  czyta,  to  już  dobrze,  bez  względu  na  to.  co  się  czyta,  że  lepiej  jest  czj-tać 
byle  co,  niż  wogóle  nic  nie  czytać.  Jestto  wątpliwej  wart  ości  fetyszyzm  książko- 
wy, coś  w  rodzaju  bezkrytycznej  bibliomanji,  gdy  chodzi  o  ogół  czytelników  po- 
zbawiony kompetentnego  kierownictwa  i  factiowycti  wskazówek  ostrzegawczych. 

Z  tego  to  względu  możnaby  zrobić  słuszny  zarzut  wydawnictwu,  skądinąd 
tak  cennemu,  jak  ..Poradnik  dla  sanniuków".  Ci  z  pośród  jego  spółpracowni- 
ków,  którzy  w  przesadnej  dbałości  o  wy  czerpanie  bibliograficzne  materjału  anty- 
kwarskiego,  będącego  u  nas  w  obiegu  i  zalewającego  czytelnie,  nie  opatrzyli  od* 
powiednich  pozycji  przestrogami  i  wskazówkami  kryt\'cznemi,  niejednokrotnie 
mu-~ie1i  narazić  niekompetentnych  samouków  na  wyżej  zaznaczone  niep orozu- 
miema.  Tak  samo  ci,  którzy  odsyłają  tłum  czytelników  nas7:ych  do  istniejących 
czytelni,  postępują  nieopatrznie,  o  ile  jednocześnie  nie  udzielają  określonych 
wskazówek,  opartych  na  znajomości  przedmiotu  i  jego  piśmiennictwa,  gdyż  wo- 
bec przestarzałego  i  w  danym  razie  bezwartościowego  balastu  wyb(')r  przypadko- 
wy książek  często  zapowiada  stratę  czasu  i  zawód  dla  najlepszych  chęci  czy- 
telnika. Tak  na  ślepo  przerzucają  się  biedni  czytelnicy  od  książki  do  książki, 
by  później  dowiadywać  się,  że  chybili  w  wyborze  i  że  są  tak  samo  dalecy  od  celu, 
jak  przed  przeczytaniem  ksi.ążek  bez  wartości  dla  siebie. 

Ilekroć  jakaś  czytelnia,  powstająca  przy  pewnej  instytucji,  zwraca  się  za 
pośrednictwem  prasy  do  ogółu  z  prośbą  o  nadsyłanie  książek  w  ofierze,  zgory 
już  można  przewidzieć  jakie  to  będą  książki;  będą  to  przeważnie  te,  które  w  kra- 
mikach  antykwarskich  można  nabywać  za  bezcen,  kt<)re  na  półkach  domowych 
stanowią  mniej  lub  więcej  sędziwy  balast,  słowem  —  będą  to  książki  tak  zwane 
„niepotrzebne",  bo  dobrej  książki  każdy  sam  potrzebuje,  a  miło  jest  zostać  do- 
broczyńcą, pozbawiając  się  bibuły  i  kurzu.  Takie  są  dzieje  czytelni  naszych, 
gdzie  lepsze  książki  o  wartości  aktualnej  figurują  zrzadka  tylko,  jak  owi  rarinan' 
fes  in  giirgiłe  vnsto,  zrzadka  rozproszeni  pływacy  na  odmęcie  bezmiernym,  o  któ- 
rych mówi  łaciński  poeta. 

To  też  nietrudno  u  nas  spotkać  się  z  samoukami,  którzy  np.  filozofję  stu- 
djują  z  ^Przewodnika  fllozo0i"  Saisseta,  Jacquesa  i  Simona;  logikę  z  jakiegoś 
Merciera  czy  Brzozowskiego,  etykę  z  filozofji  moralności"  Cathreina,  psychologię 
z  rozprawek  Ochorowicza,  kt«'>re  wyszły  przed  trzydziestu  laty,  historję  filozofji 
z  podręcznika  Schweglcra,  przyrodoznawstwo  z  , Księgi  przyrody"  Schoedlera 
i  t.  d.  Tak  się  dzieje  dlatego,  że  setki  tych  książek  przewijają  się  v\  ezs  telniach 
naszych,  przeznaczonych  Jla  o-ytilników  niefachowych  i  poważnie  figurują 
w  katalogach  i  na  półkach,  obok  bardzo  niewielkiej  liczby  książek  wartości 
aktualnej. 
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Stwierdziwszy,  że  tak  jest  i  godząc  się  z  lym,  że  źle  jest,  zadajemy  sobie 
pytanie,  jakby  to  złe  usunąć  i  zastąpić  czymś  lepszym.   Nie  łudząc  się  naiwnym 

opt^-mizmem,  można  t\vierd;^ić,  /e  bez  szczeg('i]i\\'ch  wysiłk*'>w  boliaterskich 
i  koszteni  dostępnych  środków,  dałaby  się  ta  sprawa  rozwiązać  praktycznie  ku 
wielkiemu  pożytkowi  tylu  ludzi  bezradnie  garnących  się  do  wiedzy.  Skoro  na 
zawadzie  stoją  brak  organizacji  i  kierownictwa,  spróbujmy  zdobyć  się  na  jedno 
i  drugie.  Wszak  to  oczywista,  że  dla  celowego  zorganizowania  takiej  instytucji, 
jak  system  powszechnie  dostępnych  cjtytelr.i.  potrzeba  nasamprzód  ludzi  facho- 
wych i  kompetentnych  w  całym  szeregu  odpowiednich  kierunków,  a  więc  przed- 
stawicieli literatury,  nauki,  techniki.  Niech  tacy  wybrani  utworzą  komitet,  niech 
powołają  do  porozumienia  się  i  w  razie  czego  do  pomocy  tych,  którzy  jui  w  ten 
lub  inny  sposi')b  brali  udział  w  instytucjach  i  sprawach  czytelnictwa  publicznego, 
i  niech  obmyślą  program,  według  którego  ma  być  przeprowadzona  reforma  tego, 
co  istnieje  w  niezadowalającej  dziś  postaci. 

Komitet  ów  musiałby,  podzieliwszy  nasamprzód  pracę  swoją  według  spe^ 
cjalności,  zająć  się  staranną  rewizja  istniejącego  już  w  czytelniach  publicznych 
materjału  książkowep:o  i  wydzielić  ten  balast,  który  nie  odpowiadałby  potrzebom 
umysłowym  ogółu  czytelników  i  widokom  oświaty  spółczesnej.  Balast  ten  nie 
poto  ma  być  usunięty,  aby  zeń  zrobić  hekatombę  Omara,  bo  każda  książka,  bądź 
co  bądź  może  się  okazać  dla  kogoś  potrzebną,  lecz  w  tym  jedynie  celu,  żeby  nie 
narażać  czytelników  na  manowce,  na  stratę  czasu  i  dotkliwe  zawody.  Tym  spo- 
sobem wyraźnie  uJdzicU  się  to,  co  posiada  aktualną  wartość  kształcącą  i  oświe- 
cającą, od  tego,  co  jest  pod  tym  względem  przestarzałe,  bezwartościowe  lub  wręcz 
ujemnej  wartości.  Byłby  to  właśnie  punkt  zaczepny  dla  tak  ważnej  sprawy 
kierownictwa  wnbec  rzeszy  niesamodzielnych  czytelników. 

Wybrakowane  ze  względu  na  określony  cel  instytucji  książki  należałoby 
scharakleiyzować  w  katalogach  za  pomocą  treściwych  uwag  o  ich  wartości,  kie- 
runkach, stanowiskach,  tak  iżby  wybierający  czytelnik  nie  miał  żadnych  wątpli- 
wości, z  czym  w  ła^ciwic  ma  do  czynienia,  bo,  rzecz  prosta,  niedorzecznym  i  na- 
wet zdrożnMii  byłby  wszelki  zamiar  uniedostępnienia  jakichkolwiek  książek  dla 
chętnych  czytelników. 

W  dalszym  ciągu  należałoby  katalog  książek  wybrany,  ze  względu  na  ich 
przydatność  w  sprawie  nauczania  i  oświecania,  uzupełnić  w  kierunku  wyczer- 
pania w  tym  samym  rodzaju  piśmiennictwa  polskiego  aż  do  ostatniej  chwili. 

Nietrudno  przewidzieć,  że  rewizja  taka,  przy  niezawodnej  dobrej  woii  człon- 
ków komitetu,  nie  pociągnęłaby  za  sobą  żadnych  kosztów,  a  prawdopodobnie 
wykazałaby,  jak  to  już  wyjaśniło  się  przy  redagowaniu  „Poradnika  dla  samo- 
uk<'»w",  że  piśmiennictwo  nasze,  zwłaszcza  co  się  tycze  nauk  i  techniki,  przedsta- 
wia ogromne  braki  pod  względem  zasobności  w  książki  aktualnie  wartościowe 
i  pod  względem  usiopniowania  tych  książek  według  poziomów  umysłowych. 

Stąd  z  kolei  w^murzą  się  dwa  pytania  natury  praktycznej:  w  jaki  sposób 
ma  się  pokryć  koszt  zakupu  książek  już  istniejącj^ch  w  handlu  księgarskim  dla 
uzupełnienia  luk  w  inwentarzu?  Jakie  są  widoki  systematycznego  uzupełnienia 
braków  naukowego  i  technicznego  piśmiennictwa  naszego  odpowiedniemi  wy- 
dawnictwami oryginalnemi  lub  tłumaczonemi?  Można  mniemać,  że  kwestja  tak 
postawiona  pod  p  itri-natem  powagi  komitetu  r,ic  .zawiodłaby  rachuby  na  pomoc 
ze  strony  ogółu,  tyiubarJzicJ.  że  tu  już  nie  trzebaby  sum  bajońskich:  piśmiennic- 
two nasze  jest  nieduże,  a  w  lęc  uzupełnianie  braków  przez  kupno  książek  n(nvych 
nie  powinnoby  stanowić  zbyt  wielkiego  wydatku;  z  drugiej  zaś  strony  sprawa 
wydawnictw  oryginalnych  czy  tłumaczonych  rozłożyła^  się  na  lata.  l 'bocznie 
mogliby  w  tej  sprawie  nie  małą  rolę  odegrać  wydawcy  nasi,  w  których  interesie 
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leży  wydawanie  dzieł  kompetentnie  wskazanych  i  zalecanych.  Dowodem  tego  jest 
wyjście  u  nas  szeregu  ksiijżek  zaleconych  przez  , Poradnik  dla  samouków**  i  cie- 
szących się  powodzeniem. 

Nadto,  wolno  przypuszczać,  ze  reorganizacja  czytelni  w  wyraźnie  wytknię- 
tym celu  i  z  pewnemi  rękojmiami  doborowego  inwentarza  i  kompetentnego  kie- 
rownictwa w  wyborze  książek,  musiałaby  oddziałać  ożywczo  na  rzesze  czytelni- 
ków, którzy  drobnemi  bodaj  opłatami  mogliby  się  przyczyniać  do  podtra^rmanla 
instytucji. 

Znam  ludzi,  którzy  dlatego  nic  się  nie  nauczyli,  że  się  ulękli  ogromu 
wszechwiedzy;  znam  i  takich,  którzy  dlatego  zaniedbali  swoj  charakter,  że  ma- 
rzyli o  bohaterstwie,  a  nie  mogli  zdobyć  się  na  drobne  wysiłki  samodyscypliny. 
Niechże  przynajmniej  nie  znam  społeczeństwa,  któreby,  marząc  o  wspaniałej  bi- 
bliotece publicznej,  zapomniało  o  naglejszym  obowiązku  samopomocy  w  sprawie 
czytelnictwa  publicznego. 

Ad.  Mahrbary. 


KRYTYKA. 


Teologja,  dzieła  treści  religyn^. 

K«.  Kryaiekl  Władysław.    W^moata  święta. 
Wydanie  Bibl.  Dzieł  Chrześcijanskicłi. 

Dobr%  myil  iniuła  redakcja  „Bibl.jotekl",  | 
wydajne  w  podwójnym  tomie  za.  Luty  i  Ma-  i 
r«ec,  całe  dsieto  ka.  K.,  astnczne  bowiem  ros- 
bijanio  całości  na  tomiki  gwoli  rocmiarom 
wydawnictwa  psnje  najpoważniejsza  rzeczy. 

K&  K.  zapewnia  nareszcie  szczeliwie  do-  j 
tkliwą  hik),^  w  naszym  piśmiennictwie  rdi-  i 
gijnym:  I'rak  jiodręcznika  wymowy,  jt-żeli  ' 
nie  liczyć  tu  il<jskonalej  książki  ks.  Ważyń- 
skiogo,  który  jednak  nie  po«iaje  przj  kładów  ; 
i  źródeł  wymowy  kaznodziejskiej.  | 

W  pierwszej  caędei  ka.  K.  podaje  sasady  ; 
wymowy,  wyłożone  treściwie  i  j>i'zystQ])nie,  j 
językiem  i  styleij»  poprawnym.  W  człjści 
drugiej  podaje  Ojców  Kościoła  i  kaznodzie- 
jów polskicli.  Wielką  zaletą  tego  dsieła  są  i 
tredclwe  życiorysy  i  bardzo  zajmujące,  gran-  j 
towne  oceny  wymowy. 

Literaturze    naszej    reli^jijDej    przyi)ywa  , 
nsecz  bardzo  pożyteczoa,  w  swoim  rodzaju  ' 
ponleka.d  nowa,  jeśli  weźmiemy  pod  uwagę 
sum  układ  przedmiotu  i  sposób  jego  wykła- 
du.   Mam  tylko  żnl  do  autora,  że,  wydnjąo 
iiwoją  książkę  w  czasach  dzłsiejazycli,  wci- 
ska wymowę  kościelaą  w  ramy  samego  tfl>  , 
ko  nauczania  religijnego,  zaznaczając  wy-  ! 


raźnie,  że  tyiko  tematy  religijne,  nigdy  zaś 
świeckie,  mogą  być  przedmiotem  nanczania 
kodeidn^  (p.  s.  29  i  84).  Sądzę,  te  wiele 
tematów  życiowycli,  aktualnych,  które  na- 
leżałoby poruszać,  leży  na  wsi  w  oijlntkach 
i  na  polach,  a  w  mieście  w  rynsztokacii 
śródmieścia  zarówno  jak  i  sanłków.  Właś- 
nie zacieśniali it-  się  do  tematów  ściśle  do- 
gmatycznych i  moralnyrli.  oraz  sam  Boosób 
mówienia  oklepanemi,  utartemi  szablonami 
kaznodztejsiclemi,  czyni  naszą  wymowę  bes- 
barw  ni^  pozbawioną  rumieńców  iycia,  któ- 
ra !iitln   nie  zajmnio.   a   intolip^pncję  nudzi. 

Nauczanie  katechetyczne  ogranicza  autor 
do  wyuczenia  dzieci  na  pamięć  pytań  i  od- 
powiedzi, choćby  pizcz  organistę  lub  innych 
przewodnikciw  (!)  przygodnych,  a  potem  ści- 
słą aniilizę  t:ekstu  katechizmowego.  Jest  to 
tipo6Ób  wprost  bzkodliwy,  wyjioce  niepeda- 
gogiczny, dawno  jui  zarzucony  pizez  kate- 
chetów niemieckich,  którzy  podają  syntesę, 
jako  jedynie  rozumny  sposób  nauczania. 

Filozofja,  psyhologja,  estetyka,  etyka. 

Kozłowski  W.  M.  Wi/lindii  o  filuzolfi  iritpoł- 
<:>>n<i.  S-ka,  sir.  358.  Lwów,  1906.  Nakła- 
dem Księgarni  Poiskiej.  Skład  głów.  w  ksi<f. 

E.  Wende  i  Sp. 

Obfitość  w  obecnej  litcratttrze  filozoficz- 
nej zarówno  tak  zwanych  ^Wstępów  do  li- 
lozofii*^,  jak  1  prób  monograficznego  ujęoia 

* 
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ruchu  wsp<jlczesDej  m^-śli  fiIozoficzn«"j.  nie- 
wątpliwie odpowiada  potizebie  żywotnej,  od-  i 
eznwaiMj  stotylko  pnmz  kola  zawodtme,  lees 
i  przez  ogól  ża^ny  oświaty.  Wielostronny 
i  r<'>*nnpostnciowy  rozuój  filozofji  za  dni  na- 
szych nietylko  sięga  w  gł^b  culego  systemu 
-wigAty  naiikow«j,  z  którą  pozostąje  w  ży- 
wych stommkach  działań  i  oddziaływań,  l«cz 
od!^wif>rrłf»rł!a  w  sobie  aktualne  •/a^r:idnicni;i 
doby  bieżącej,  duchowe  i  praktyc/uie,  realne  i 
i  idealna^  Jakkolwiek  będziemy  zapatrywali 
ai^  na  filozoQę,  zawtae  jest  ona,  ia  si^  tak 
wyrażę,  miejscem  gieometiycznym  wszyst- 
kii  h  tforptycznych  i  praktj-cznych  intore8<5w  ' 
duciia  ludzkiego,  instancją  ogniskową  dla  : 
aystematycznego  w  nich  rm^e^ania  się  i  po- 
rozomieuia.  Filozofja,  jak  kaAda  snsztą  aa- 
łikti.  potrzebuje  od  czasu  dn  czasn  systema- 
tycznej orjentacji  w  tym,  co  się  robi  i  Już 
zrobiono,  ^by  świadomie  stawiać  sobie  dal- 
sze zadania,  ale  nadto  pożądaną  jest,  wobec 
znaf/nef  różnostronności  kierunków  filozo- 
licznych,  iufonuacja,  jaki  jest  rodowód  i  wza- 
jemny stosunek  tych  kierunków  ócici'ają-  . 
cyck  ze  sobą  i  oddziaływających  na  nmy< 
ałowość  współczesną. 

Takie  w  i«tr»cie   zimrzejiip   mnją  książki 
w  rodzaju  „Wykładów  o  lilozotji  współcze- 
snej" p.  W.  M.  Kozłowskiego.   Autor,  jak  | 
sam  to  oświadcza,  ..zamierza  dotr/eć  do  źró- 
deł ideiiwy  li,  /  kt''iiyi  li  ^nr/a  się  strumie- 
nie uuiyisiuwuźici  w.spólczesnej"  (str.  7),  chce 
zatym  wyjaśnić  czytelnikMn  rodowód  ty<;h 
idei,  zasad  i  poglądów  filozoficznych,  w  któ- 
lych  ol'ernip  wyraża  się  jioi::l;i>l  na  świat 
i  rolę  łziowieka  w  tym  świecie.    Ze  sposo- 
bu wzięcia  się  do  rzeczy  widoczna,  ie  auto-  i 
rowi  chodzi  o  szeroki  og^  czytelników,  nie 
zaś  o  spccjalist^iw,  jakoż  ze  stanowiska  po- 
trzeb umysłowych  t^;o  ogółu  należy  oceniać  | 
pracę  jego.  . 

Wobec  tego  nasampnód  nastręcza  się  py-  | 
tanie,  co  mamy  ruzmuieć  przez  ..umysłowość 
współc/e?nił",  której  rodów' 1  ilfrnw  ma 
autor  objaśniać.  >iie  jest  tu,  Oozyw)s»:ie,  ogól 
zasad  ^i  pogh^ów  filozoficznych  mniej  hib 
więcej  nznawaiiych  i  będących  w  obi(><;u 
w*pi'.l'-z('siiej  fiNi."fii  naukowej,  tej,  kt<irą 
uprawiają  filuzolowic  z  zawodu,  tilozufja  bo- 
wiem, juko  nanka  dzisiejsza,  nie  jest  współ- 
mierna z  „umysłowością  współczesną*'  wo- 


sróle.  Jest  to  raczej  oęr''>ł  tycli  idei.  zasad 
i  pogiądóvv,  któremi  uajczł^śe^nij  zupełnie  bez- 
wiednie 1  bez  kiytyki  posługuje  się  thim 
imiyslów,  zanurzonych  w  środowisku  obec- 
nej knlttirv  narodów  ncywjlizowaiiytli  T'n'>> 
ten  ma  jakąś  swoją  iilozołji;  powdzedują, 
swój  pogląd  na  świat,  bynajmniej  nie  prze- 
koutrolowaay  ze  stanowiska  wymagań  nau- 
ki wsjłólczesnej,  ani  odrzyszczonT  od  ]łrze- 
żytków  i  tradycyjnej  spuścizny  różnj^ch  wie- 
ków i  poziomów  koltorałnych.  Zaledwie 
promyki  filozo^i  naukowej,  i  to  nie  systema- 
tycznie i  b^z  ki-ytyki,  mogą  się  przedosta- 
wać i  wplatać  sw'>j  wątek  do  tej  osnowy, 
ktorąby  można  słusznie  poczytywać  za  ,umy- 
dowośd  w8p<ttezesną*^.  Dopiero  ten  amalga- 
mat z  zasad,  idei  i  pogąldów,  tradycyjnie 
i  bezwiednie  wrhloniotyeh  i  w  mniejszym 
lub  większ^^m  stopniu  zaprawioiiy<"h  pier- 
wiastkami współczesnej  naukowej  myśli  fi- 
lozoficznej mógłby  uchodzić  za  „umyslowośd 
M  spub  zesną''.  Nie  iilozofja,  jako  nauka,  lecz 
taka  właśnie  umysłowość  gra  przedewszyst- 
kiem  rolę  potężnego  czynnika  ideowego,  któ- 
ry rozstrzyga  praktycznie,  tyciowo,  o  naj- 
bardziej paląpych  interesach  i  zagadnieniach 
dniu. 

Stąd  uiożiiaby  sądzić,  że  p.  Kozłowskiemu 
idzie  o  to,  aby  czytelnikom  stojącym  na  po« 

ziomie  „umysłowośei  współczesnej'*,  tak  po- 
ji_f>  j.  wyjaśnić  historycznie  i  krytycznie  skąd 
się  wziął  ten  splot  idei  i  poglądów,  uś\via- 
domić  jego  rodowód  i  wartość  wobec  natild 
i  aktualnych  zagadnień  iycia.  Ale  w  takim 
razie  zupełnie  ciA  innego  powinnibyśmy 
znalesć  w  jego  książce,  ulż  w  rzeczy  samej 
znajdujemy.  W  takim  razie  naleiałoby  wy- 
brać Istotnie  najiywotniejsze  sk  ładniki  nwaj' 
słowości  wi-piłlezesuej"  i  poddać  je  rozbioro- 
wi bi.storycznemu  i  krj't3'cznemu. 

W  skład  tej  umyslpwości  wchodzą  takie 
np.  dcładniki,  jak  metafizyczna  idea  bytu 
transcendentnego,  dualizm  metafizyczny  ma- 
terji  i  dnrha,  animizm,  antropomorfizm  i  in- 
telekLuuljzm  w  pojmowaniu  przyrody,  nie- 
krytyczne pojmowanie  i  Stosowanie  przyczy- 
nowości  i  cel(nvoś«"i,  naiwna  objekty wi/.acja 
wartości  lo<iicziiych.  etycznych  i  {•<*'Ay,-/,. 
uych,  p<igląd  przeciwstawiający  świat  nad- 
przyrodzony światu  dsnemu  i  wogóle  wszel- 
kie ithf  f  rejestrowane  pi-zez  krytykę  filoxOo 
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ficjsną.  Takie,  między  inaemi,  składniki  i<lc-  . 
nii-r  „umy^Jr.woś-M"  wspólczfsuej*  'żyją  w  mnó- 
stwie umysłów,  dzitthiji^  i  ijtun«Hviłi  o  tym, 
juk  krystalizajł^  nią  u  ogółu  poglad^^  da  świat 
i  zudauia  życiowe,  w  jaktm  kieninka  roiwi> 
ja  si«J  pos^powiinio.  ' 

O  tym  wszakże  bezpośrednio  i  &ysteraaty-  , 
csnfe  antor  nie  mftwi.  Baezej  zapomina  zu- 
pełnie o  ..utnydowości  współc/.e^noj^S  któiej 
rodowód"  idi  Mwy  miał   wyjaśni*'',   i  zwraca 
&ią  wprost  do  filozofji  książkowej  XIX  wie-  \ 
kn  od  Saint-Simona  i  Covtie*a  do  Nletnehe-  | 
go.  W  dwonaetn  wykładach  swoich  autor  | 
rozważa  pozytA-^rlzni  i  owolucjonizm,  krj-ty- 
kę  religji,  materjalizm  i  przyrodniczy'  pogląd 
na  świat  uaulu  współczesnej,  uowokaiityzm, 
idee  zwląsane  s  d^nodclami  koleklywisteez- 
ncmi  i  indywidualistyoznemi,  pci>j'mizm  me- 
tafi/^yczny  i  optymizm  liumaiiistyi-zny.  Głów- 
ne hynipLuiiiy  myśli  filozoficznej  uutor  ilo- 
elinije,  streeasezająe,  cz^eto  bardao  pobieinie, 
poglądy  wybitniejszych  przedstawicieli  jrii- 
mienuictwa    filozoficznego.      Jestto  szereg 
epizodów  Oj>obistych,  tu  i  owdzie  bez  umo- 
^wowania  nale^^  nawiązywanych  do  tła 
apołeczno-polit^'cznego,  ale  nigdzie  nie  bada 
autoi-  /wit^zku  pomiędzy  pomysłami  osobi- 
stenii  itlozowów  a  „umyiiłowością  współuzie- 
•ną",  nigdzie  nie  wyprowadza  czytehiika 
poza  atmosferę   powszedniości  przeciętnych 
podręczników  hi.*!!'  ■  i  tilo/jifit;  wszp  lzie  ziiai'; 
£a«trygi.    Przedstawiejiic  r/M  /.y  nosi  na  so-  ' 
bie  piętno  dorywcaso4el  i  pośpiechu,  miejsca- 
mi tywe,  miejecami  szablonowe,  naog^ł  prę- 
dzej publicystyczne,  ni*  naukowe,  nir-kiody 
wpada  w  ton  feljetonu  dzionnikarskiogo. 

Jetoli  to  ma  być,  krótko  mówiąc,  zarys 
historyesny  filozofji  współczesnej,  jak  głosi 
nagłówek  na  okładce,  ileż  tu  jest  luk  isto- 
tnyłh,  dotkliwie  świadczącyi  h  o  tym,  że  , 
uutor  nie  lueruje  t>ię  jakimś  planom,  któryby 
nwsględniat  przynajmniej  wszystikie  najwa- 
żniejsze prądy  i  dopłj^^yy  współczesnej  my- 
śli łilo/.()fi<  zuej!  Mierna  tu  romantycznego 
idealizmu  niemieckiego,  który  tak  potężnie 
oddziałał  1  dotąd  pośrednio  oddziaływa  na 
humanisl^^one  Ideranki  i  poglądy  nasze; 
niema  historyzmu  i  p^^ycliologizmn  tak  /.u.i- 
miennycli  dla  umysłowości  \v:»półczesuej, 
a  tak  obcych  np.  XTin  wiekowi;  nawet, 
Uedy  autor  pobieinle  szkicuje  poglądy  Ł. 


Fcuerbaitha,  nie  uwydatnia  tego,  co  w  nim 
najwif-ksze:  jego    psycholn^ji    relfprji,  jego 
psychologizwu,  skąd  on  się  bierze  i  dokąd  pro- 
wadzi. Nie  widzimy  równieA,  jak  spekola- 
cyjne  •konstrokeje  liistorjozoficzne  |>od  wpły- 
wem porównawczych  badań  ctno^ralicznych, 
ctnopiiychologic^&uych,  lingwisty* /nych  i  hi- 
stoiyczno-knltoralnych,  przeobrażaj;^  biu  w  hi- 
storyzm  współczesny  z  jego  ix>dstawami  ewo- 
Incjonistycznemi  i  psycho!<  łL'i''znpmi  C^einu 
z  pośród  nowokantystów  na  pier^yszym  pla- 
nie znalazł  8iq  Wnndt,  ten  pełny  sprzecz- 
ności eklektyk,  który  bynajmniej  nie  cha- 
rakteryziijp  typ*iwo  toi^o  kierunku  w  obec- 
nej chwili  i  który  wymaga  kjytyki?  Czornii 
z .  nowokautystów   zupełnie  jest  pominięia 
grapa  takich  l>adacsów,  jak  Karol  Ofiring^, 
Aloizy  Rielil,  Ernest   Laas,  którzy,  wraa 
z  AlbertłMii  Langem  tyle  przyczynili  się  do 
analizy  psychologicznej  i  kn-tyki  historycz- 
nej systemów  metafizycznych  i  przygotowali 
grant  dla  kierunku,  tak  trafnie  nazwanego 
przez  Hiiffdinga  „dir  Witmifeschufif,  iln- 
hleme'\    Wszak  w  XIX  dopiero  wieko  nau- 
o^liŚDiy  się  badaó  rodowód  i  roswój  nanki, 
jej  problematów  i  systemów.  A  jakie  zdaw- 
kowemi  frazesami  zbywa  autor  krytycy ztn 
empiryczny  Jllacłia  i  Aveuariusa!  Jak  lekce- 
ważąco i  bez  uzasadnień  klepie?  po  rsmioiia 
takiego  Hartmanna  i  NietzsCh^o!  Wpraw- 
J/io  fnchifizyka  Hartmanna  j>od  wzprlędem 
naukowym  nie  jest  ani  więcej,  ani  nuiiej 
warta  od  O^taiizyld  jaltiegoś  Schopenhauera 
Inb  Wondta,  ale  Hartmann  nietylko  był  me- 
tafizykieuK  takie  jego  prace,  jak  P/uinoincnO' 
lorfic  <iex  KitHichoi    iSeini/fftfsi  iri-\  jnk  Kitthrqit- 
rienleJire,  stawiają  go  ponad  py szułkowatą  ma- 
łostJcowością  autorów,  straszących  gawtedś 
wulgarnym  hasłem  Aiismttf.ti!  HównisA  atttor 
nie  złożył  wralo  dowodów  znajomości  i  zro- 
zumienia takiego  łiumanisty,  jak  A'ietzsche, 
I  wogóle  sprawę  humanizmu  i  zagadnienia 
wartości  zljył  niczym. 

Opinja  p.  K.,  jakoby  „współczesny  j^n^ląd 
na  świat  pi'zyi'odniczy  jest  najbardziej  skoń- 
czonym wyrazem  metofisykl  materjalisiycz- 
no-Hiecbanicznej"  (181),  wydaje  mi  Slę  po- 
dwójnie b!'  !nn'  popierwsze.  współczesna  na- 
uka o  przyrodzie  ze  swoją  inaterją,  atomami, 
silami  i  prawami,  jest  raczej  nawskroś  idea- 
listyczną w  smaczeniu  fenomenis^^nyn, 
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imanputayni;  powtcirc  iiips!n<znip  obstaje  ] 
autor  pr«y  utartym  od  czasuw  Langego  ko-  \ 
manate,  jakoby  nauka  o  inzyrodzi*  ma  pru- 
wo  być  materjalistycMią  w  znaczenia  ma- 
U'rjalizniu  mptitfi7y<7iif*c:f>.  skoro  bowiem 
materjalizm  ten  jest  faiszein  ze  »>tanowiska 
kiytyki  naukowej,  a  jest  nim  niewątpliwie, 
to  i  w  xtanc6  o  pr^rodzie  nie  moAe  byó  eif»r» 
piany,  gdyż  pociąj^iiąłby  za  sobą  szerej?  ta- 
kirliźe  konjiekweucji.  Wogóle  współczesna 
nauka  o  przyrodzie  w  najlepszych  swoich 
objawach  i  przedatawictelacli  Jesfc  o  wiele 
dziń  krytyczniejsza,  nil  to  mo^aby  z  przed- 
stii wlenia  autora  sądzić.  ' 

Jako  pod  wielu  względami  konieczne  uzu- 
p<dnienle  luk  i  jednostronnofel  ksiąiki  p.  , 
Kozłowskiego,  możnaby  jkjIh  ić  dziełko  Os-  i 
walda  Kiilpego  Gc(jennart  ikr  ihntschi-n  Phi- 
luHuphk  i  szczegiWiiie  głęboką  i  subtelną  pra- 
cę Haralda  HiJffdinga  .\fódeme  I^itosophen 
(1905),  zapowiedzianą  w  polskim  przekładzie 
i  wielce  poiądaoą.  i 

Ad,  Malirbnrg. 

i 

Straszewski  Maurycy,  zw.  prolesor  Tilozolji  [ 
w  uniw.  Jagiellońskim.    FHosofjn   św.  Ahoh-  , 
stinm  nu  tle  epoki.    S-ka,  str.  386.    Kraków,  \ 
1905.  Nalcładem  Spółki  Wydawniczej  Polskiej. 
Cena  rb.  2  kop.  25. 

W  okresie  dziejowym,  kiedy  »ią  zlewają 

dwie  wielkie  kultury  starożytności — juda- 
izm i  łielenizm  i   kiody   wśiód  stra-^ztiego 
Zftmętu  walk  polityt  zuych  i  religijnych  kry-  i 
sfcalizaje  ślą  nowy  pogląd  na  iwiat,  tak  | 
zwany  chrześcijański,  mający  stanowić  spój-  i 
nie  dnchowną  d!a   tyln   rożuororln ych   In-  ' 
dów  ol»jQtycł»  granicami  państwa  rzymskie- 
go, a  W  dalszym  ciąga  i  całego  ^lata  ckrzo' 
ócijańskiego.  w  tym  okresie,  na  schyłku  wie- 
ku I\'   po  Chr.   zjawia  sie   wielka  postać  ' 
olbrzym   thu  lia,  Aurelius  Augustiuus.  Ko- 
iciół  powszechny  zwykł  swoich,  bohaterów 
ducha  nazywać  jwiątemi,  a  ty  cli,  którzy  za- 
kładali kmnif*nie  węgielne  pod  gmach  do-  j 
gmatyki  clirześcijańskiej   i  rozświecaii,  jak 
słupy  ogniste,  przyszłe  losy  Kościoła — ojca- 
mi Kocioła.  Tak  Aogostyn,  biskup  Hipo- 
ny,  /ostał  z<i.liczony  w  poczet  świętych  i  za-  j 
słynął  u  potomnych,  jako  jeden  z  najwię- 
kszych  ojców  Kościoła.    W  doktrynie  Ko- 
ćcidta  zachodniego  odgrywa  od,  Jako  pisarz 
teologiczny,  taką  mniej  wi^ej  rolę,  jak  wcze- 


śiiiej  Oiygienes  i  IR"— 254i  w  Ki>ś>  iek-  \v<o1hmI- 
nim,  rol^  systematyzatora,  ale  jest  <><i  U  is;o 

0  wiele  wszechstronniejszy  i  batdziej  gie- 
njainy. 

O  takim-to  człowieku,  streszczającym  w  so- 
bie wielką  cłiwilę  dziejcjwą  i  .sięgającym 
wpływem  swoim  w  głąb  szeregu  uastępu- 
Jącydh.  wieków,  dał  nam  monografję  prof. 
Straszewski.  Nie  może  być  dwui-h  zdań  co 
do  donio.slości  tego  wielostrotineKO  tematu. 
Św.  Augustyn  ma  ogromne  znaczenie  histo- 
ryczne nietylko,  Jako  wielki  pisarz  teologi- 
czny i  ideowy  inicjator  organizacji  Kościo- 
ła rzymskiego,  h^-r.  nnflto,  jako  myśliciel, 
któiy  przeżył  w  sobie  i  przetrawił  wewuęti-z- 
nie  pierwiastki  kultury  duchowej  pogańskiej, 
przedews^stkini    pierwiastki  idealistyczne 

1  mistyczne  platonizmu  ówczesnego,  i  po- 
trafił je,  sam  sekciarz  manichejczyk  z  po- 
ganina 1  wśród  walk  z  sektami,  przetopić 
na  doktryną  t^logiczno-metafiz>czną,  która 
sio  pnte^Tiio  s]>li>tla  z  losami  Koś.  ioła  rzym- 
skiego. .Niezu  ykły  dar  samoobserwacji  i  sa- 
moanalizy  psychologicznej  iKKSWollI  ma  wy- 
analizować  i  uwydatnić  pewne  ly^r,  które 
stały  8i>;  juidstawaml  jego  idpnH;^Tiiu  teorjo- 
poznawezego  i  jego  metafizyki  spirytualisty- 
cznej. Była  to  silna  i  stanowcza  indy  widu- 
alnoćć  wpatrzona  w  samą  siebie  i  ddonna 
do  konstruowania  świata  na  wz(5r  swojego 
ustroju  wewnętn5iu'go;  temperament  ofrnisty, 
żjn^iołowy,  tak  i»amo  namiętnie  rzucał  się 
w  wir  życia  zewnętrznego,  nawet  rozwiąa- 
ziego,  juk  później  z  pa^sją  kiełznał  w  sobie, 
w  imię  dnkt^r\'Tiy  o  idealnym  świecie  ducho- 
wym — ojczyźnie  człowieka,  wszelką  zmysło- 
wość t  ziemskość.  Ideę  pokonania  przes 
askezę  i  podporządkowania  światu  idealnemn 
wsznikiej  doczesnrtś'  i  i  '  izcLą<^a  wreszcie  na 
puw.■^zecł^ne  dzieje  ludzkości,  klóifj  wskazu- 
je drogę  do  „Królestwa  boźi^go",  do  orfjani- 
zscj!  teokratyc/tiej.  Idea  ta  znalazła  s\\ój 
wy!'az  w  wiekncli  średnirh  w  ^piilżylti  k!ii- 
tkZtomym,  w  rozwoju  potęgi  papieskiej  i 
w  ujarzmiali  pizes  Kościół  jcduostid  i  wszy- 
stkich dziedzin  knltuzy  dachowej.  Św.  Au- 
gustyn na  tle  swojej  epoki  btidzi  interes 
nietylko  historyka  dogmatyki  i  Ko.ściola,  lecz 
niemniej  łiistoryka  ilłozofji  i  kultury  wogóle, 

Otói  czy  podołał  tema  zadania  nasz  autor, 
a  przedewszystlLim,  jak  je  sobie  sformułował? 
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Pracę  swoją  prof.  Str.  nasainpr/.nrl  wygłosił 
w  formie  wykładów  w  r.  1902  i  U,  następ- 
nie zaś  wydał  w  książce,  której  „nie  przasua- 
cz»  dla  ncsonych,  lecs  dla  ecytolnilnSw  pol- 
skich wyk8ztałcou3'ch  i  myślących".  W  dal- 
szym jednak  ciągn  parokrotnie  i  z  naciskiem 
obocitrza  stopę  wymaguu  od  czytelników,  żą- 
da bowiem,  lAby  stall  na  stanowisku  drnw' 
doJjaśdilm  i  bodaj  nawet  kościelnym:  ,.l>\a. 
umysłu  f^zf/.or/.f  chrze^ijańskienfo  jest  sta-  | 
nowisko  Łakiti  jaaue  i  zrozumiałe''  (wir.  d08ji 
„wiem  zgóry,  iż  nie  mogę  liczyć  aanznaato 
se  strony  umysłów,  <lla  ku5rydbi  hasłem  nie- 
nawiść   do  chj-ześcijańskiego    poglądu  na 
świat"  (329).    „Byłoby  do  życzenia,  aby  do  ■ 
wielkiej  prac^'  uad  Augustynem  zabrał  się  . 
filoaof  clineścijM&ski»  (82S).  Te  f  tym  po-  | 
dobne  wynurzenia  rzucają  zgóry  niekorzy- 
stne światło  na  lojalność  autora  wobec  nau- 
ki, która  przecież  nie  może  bjć  ani  dirze- 
śc^aAską,  ani  bndyjską,  lecs  musi  być  po-  | 
wszechnie  wartościową.   Czytelnik  oczokaje 
od  autora  stanowi^tka  histf^r^Tj^nego,  nie  zaś 
dogmatycznego  lub  apologietycznego.  Poru- 
szając  kolejno  TÓżne   asczegóły  doktryny 
Angoetyna,  prof.  Str.  wdaje  sl^  w  zbyt  roz.  | 
wlekłe,   a  nieraz  bardzo  n8i^^'no   i  duchem 
ycholastycznym  przesiąknięte  wywody  i  in-  j 
terprctacjc  własne,  które  uużą  swoim  tonem 
niemal  katedielycsnym  inb  kssaodziejskim;  j 
(rodząc  się  wciąż  z  tezami  Augustyna,  przed 
stawia  je  fjołoshiwiiio  jako  prawdy,  chociaż 
sam  niczego  nie  dowodzi  i  nie  uziis>udnia, 
owszem,  raczej  narznca  nią  z  propagandą  I 
dogmaty'  /u  1^,    stun<>wią«'ą    Jakby   tło  culej 
książki.    Wskntek  tren  Aug.  wystt  |'uj._'  nie  ' 
jako  |)OSta<S  liistoryczna,  lecz  jako  wzór  do 
nwUadowania,  Jako  wyrocznia  nieomylna  dla 
*  naszych  c/.as<>w:  o  il<*  zad  spółczesne  stano- 
wiska i  poglądy   naukowe  iiir-  7irfi'lzają  się 
z  takiemiż  św.  Augustyna,  o  tyle  nauka  by- 
wa ])ot<jjnanii  jako  przesąd.   Z^namiennym  [ 
jest  rys,  ie  gdalekolwiek  autor  potrąca  okwe>  l 
>fjo  draiłlwssse,  tam  układnie  submituje  sio 
tt-ologom  w  ohawił-,  że  mogliłiy   mu  <'oś  zu- 
rzucić  jako  niefe*  •logowi,  gdy  tymczasem  prze- 
ciwko uaace  występuje  z  kogucią  pewnością  | 
siebie,  jakby      <-b('ial  zilimpoitować,  cboctai 
Twczowo  nif^ii/.i*'  jfj  tii«;  dosięgli. 

Dodatnie    sprawia    wrażenie    ksiii/.k;i  ze 
wzgli^dn  Da  obfite  wyciągi  /  pism  Augu^^ty-  • 

X 


na,  jnkku!\vi<k  są  to  przeważnie  toksty  czę- 
sto powtarzane  w  licznych  monografjarh 
i  rozprawach  o  tym  pisarzu.  Jak  mule 
wsiaićto  daje  proŁ  Str.  rękojmie  wierności 
i  poprawności  przekładu,  niech  za  dowód 
l)0służy  chociażby  tekst  nast(jpnjący:  „Dzie- 
ćmi l>ęd%c  orzechy,  piika,  wróble  su  lila  nas 
tym,  csym  za  dojletem  do  lat  starszy  ch,  pie- 
niądze, majątki,  hottoiy'*  (20).  Tak  Augu- 
styn nie  pisał! 

Tak  więc,  według  intencji  prof.  Str.,  książ- 
ka jego  ma  być  popularną,  chociaż  wyraźna 
ji^  tendencja  dogmatyczna  nie  Ucnje  z  hi- 
storycznym charakterem  pi-7Pdniiotn.  Wła- 
ściwie jestto  kompilacja  z  tego,  co  już  napi- 
sano o  Augtist^iile,  i  nie  zawiera  w  sobie 
nic  nowego,  coby  wynikło  *  eamodzielnych 
badań  autora.  Wybór  i  powiązanie  mater- 
jału  bio^raffczTiego  i  rzp<^zowego  wyraźnie 
są  wzorowane  nii  takii  h  pracacli,  zresztą  nie 
zawsze  wymienianych  przez  autora,  Jak  Ot- 
tona Wilmanna  Orschichte  des  IdtHhftmiitt 
;'tor.i  ir.  vo/At.  TX.  str.  231  —  320);  dzi.-)-.  tr^ 
nadto  do.starczyło  monogru^ji  p.  Str.  mater- 
jału  historyczno-filozofiezn^o  do  wstępnych 
trzech  wykładów.  Dalej  dają  sią  odcsnć  do- 
bre ^vplywy  Adolfa  Harnacka  z  A>uj<iftitiH 
('nnl'e.iKiimcn  i  LchrtutiJi  th  r  DiHjmcnfftMhiihte, 
gdzie  jest  obszerny  rozdział  o  Augu8t^'uie 
(t.  III).  Oba]  powjrźsi  autorowle  szczegól- 
nie byli  ponio<'ni  w  wykładzie  pierwia.stków 
toorjopoznawfzyrh  i  metafizycznych  doktry- 
ny. W  Hermana  Siebecka  (iaidiiclitc  der 
Psychologie  (część  2  tomu  I,  str.  381  —  397) 
znalazł  się  subtelny  zarys  psychologji  A  ul: u 
styns.  n  w  dziele  H.  vo!i  Eickena  (iundudUe 
Hild  Si/mUhi  ik  f  initwiiitit  liichcn  Weifanselniti- 
uiifi  obfity  muterjał  do  charaktłirystyki  epo- 
ki i  bist<irjozoficzDyi.]i  |  <>li  lądów  Augustyna. 

Is'iepo<lobna  tn  -w.  li.>dzić  w  liczne  szcze- 
góły doktryny  Augustyna  i  sposób  icli  przed- 
stawienia przez  autora.  Poprzestańmy  na 
paru  uwagach.  Frzychylając  się  do  tezy 
Augu>t\  na,  ż*',  >  lioi  iaż  do  Bogu  nie  można 
.^tf)-.ił^  !u-  katt  jLjorji  ])r/.e.*iti-z«.'ni  i  c/umi,  jp- 
driakzf  iJrig  istuiejł-  Wbzędzie  i  wiecznie,  au- 
tor dodaje:  ^Tcgo  rodzaju  rozumowania  t  roz- 

myślania  iimcą  wyiiawać  sio  jakiemuś  dzi- 

.Niejsz«'nni  fanatyk" i\vi  rloirniatyzmn  rozumo- 
wego tiiłiU:ir/i.v/.n<Mr.i"  '2'J*>,  i  sądzi,  że  jui 
zmiażdżył  tego  urojonego  dogmat^'ka;  tym- 
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czasem  o  Idika  wierszy  niżoj  (221)  sarn  pisze: 
„Niema  w  tym  nic  nie<iorzecziu'go,  że  Bóg 
jest  wszędzie  lub  to  jesit  wiec^uy.  Wyobra- 
sió  go  Bd>ie  takim  nie  motomy,  to  pmwda, 
wyobrażenia  bowiem  nasze  tkwią  w  płasz- 
czykach (!)  czasu  i  przestrzeni,  ule  \v\ain\e  dla- 
tego, że  są  to  tylko  płaszczyki  uujwiych  tre- 
ńol  czneiowo  -vrTałeniowych  (?),  nie  naloty 
myśleć  Boga  inaczej,  jeno  niezależnie  od  cza- 
su !  przestrzeni".    Na  to  zaatakowany  do- 
gmatyk odpowie:  i  owszem,  ale  co  w  takim 
razie  maez%  .waaędde'*  1  „wiecznie",  jako 
orzeczenia  stosowano  do  Boga,  jeżeli  nie  mam 
prawa  w  uich  widzieć  „płaszczyków  iir/.«>- 
strzeui  i  czasu"?   Czy  nie  jest  tu  raczej  sam  > 
Łatm  .fanatykiem  dogmatyzmu  rozumowe- 
go"? Fideizm  Augustyna,  wywodzący  wszel- 
ką wiedze  prawdziwą  i  rrc/nniicnio  7  wiary,  ■ 
bardzo  się  podol;ia  autorowi,  czemu  si^  zresztą 
nie  dziwię.  Kiedy  się  wszakto  wBaczyna'kwe- 
stja  istnienia  Trdjey,  w  której  rzeczywyń  an- 
ti>r  wraz  z  AugustyiiPin   i  miljouami  Indzi 
wierzy,  czytamy:     ,Sam  Augustyn  ciągle 
dowodził,  te  ros^aśnienio  tajomuicy  Trójcy 
takie,  aby  by!o  wystarczające  dla  nmyddw, 
jest  niemożliwe"  (227).    Skoro  wszakże  tak,  | 
tedy.  whrew  powyższemn  twierdzeniu,  jako- 
by  wiara  prowadziła  do  poznania  i  rozu- 
mienia, okazuje  się,  ie  Trdjęy  poznać  i  zro-  | 
zumieć  nio  moAna,  moina  w  nią  wierzyć 
tylko.    Co  gorsza,  w  innym  miejscu   autor  j 
zapewnia:  „Nie  można  pi-zecież  przypuścić, 
iżby  Bóg  iądat  od  nas  posłachn,  a  zabraniał  j 
nam  poznania  Siebie"  (180).    Więc  jakie? 
Pozostawmy   te    powikłania   (pf  jogoui.    „('i  • 
ojcowie  narodu,  juk  mówi  Leonardo  da  Yiuci, 
z  natchnienia  znają  wszystkie  tajemnice*^ 
Nie  lepiej  rzec^  ma  się  z  kwestją  nlezło- 
żoności   (.simplicitas)   istoty   dns/y  i  Boga. 
Jeżeli  założymy,  że  dui»zu  jest  istotą  i  nie- 
^otoną,  chooiaA  wytwarza  w  sobie  esy  z  sie- 
bie ca^  nStnorodno4ć  stanów  peychieznych, 
jak  cłioe   Augustyn   i  wr,T/  z   nim  autor, 
niezależnie  od  jakichkolwiek  czynników  po-  ' 
stiouaycli,  to  nie  będziemy  w  stanie  zro- 
znuisó,  jak  mogą  zachodzić  zmiany  w  ty- 
cia psychicznym;  tak  samo,  jeżeli  Bóg  Jest 
niezłożony,  a  więc  niezmienny,  to  czymże  1 
wytłumaczyć   indywidualizację  poclioduycłi  ' 
od  ni^  rzec^  1  Istot?  Na  to  niema  odpo- 
wiedzi. Są  to  wierzenia,  nie  wiedza.  Aa- 


gustyii  usiłował  przerobić  swoje  wif>r7.enia 
na  wiedzę  i  w  tym  tkwi  szkopuł  wszelkiej 
teologji.  AntOT  poszedł  za  nim.  Mówiąc 
o  konstmkoji  Ustocjozoftezncil  dzików  Indz* 
kii^li  w  „7^  liriinłc  Ihi'^  An^cnstyna.  autor 
z  naciskiem  pocłiwala  go  za  to,  że  mater- 
jału  szukał  uie  w  Herodocie,  Tucydy desie, 
PoUbjttssn,  Łlwjuszn,  Tscycie,  lecz  w  le- 
gicudacłi  i  mitacłi  biblijnych,  i  że  oświetlał 
te  letrieiidy  i  mity  .pogliidem  z  idenlnych 
zaczerpniętym  dziedziu"  (ói2).  Ten  pogląd 
jest  właśnie  dokttyną  teologiczną  i  taką 
ma  hyć  wzorowa  metodologja  historji! 

Wobec  tejro  rzytrlnik  ksiąi^kl  prof.  Str. 
z  dwojakiego  stanowiska  musi  się  ua  uią 
zapatr3'wać:  z  historycznego,  o  ile  chodzi 

0  Augustyna,  którego  nie  można  przscieł 
pociągnt*  przed   trybunał  nauki  dzisiejszej, 

1  zie  stanowiska  aktualnego,  o  ile  chodzi 
O  naszego  autora,  którego  nie  moAna  prze- 
cieA  przenosić  do  lY  i  Y  wieków  po  Chr. 
Pierwsze  stanowisko  moin  rze/^-nś  nnnozvi^ 
o  Augustynie;  drugie  może  zbudować  wie- 
rzących. To  też  podwakroć  chlubi  się  autor, 
te  prof.  Brfiekner  powiedział  o  nim:  „Frao 
wo wiernością  nawet  ksi^  prześcignąćby 

zdnlnl"'. 

Trudno  w  końcu  powstrzymać  .-się  od 
wsmlauki  o  zaniedbaniu  polszczyzny  w  ksiąi- 

ce  prof.  Straszewskiego,  zwłaszcza  gdy  u- 
względnimy,  źo  tnk  pls/e  i  zaj>ewne  mówi 
profesor  od  lat  bodaj  dwudziestu  przeszło 
wykładający  w  uniwersytecie  JagiellońriUm. 
Pomijnm  już  takie  wątpliwej  wartoćd  zwro- 
ty. j;ik:  ..TempernrTient  Anitti'<f'ynn  sroracy, 
prawdziwie  afiykański"  (111),  „objawia!  uczu- 
cia swoje  w  ^osób  ifeie  afiykański*  fll8>, 
„Augustyn  był  człowiekiem  głęboko  uczucio- 
wym i  to  po  afryk;iń^kn  uozłu-iowym"  1:132). 
Śmieszną  b^dż  co  bądź  jest  taka  kwulitikucja 
antropologiczna.  Ale,  oto  krótki  wyciąg:  za> 
dowolnląsię(9)zam. /a<idwoli|«if;  we  tUozofjl, 
we  wiedzj'  —  stale;  o  roznmJe.  kt''n\  świat 
(śicintit)  nie  .stworzył  rJU);  podczas  gdy,  zam. 
Ikihf,  i/ily  tyiiic:aseih  (31,  105,  206);  Mała  Azja 
(43,  77,  78)  zam.  Afiia  Mniąiwt^  Mani  wnio- 
skuje na  istnienie  dwuch  bogów  (53),  Aug. 
wnioskuje  z  własnego  duchowego  istnienia 
na  naturę  Boga  (221.  Wnioakounc  u  (:~yni)\ 
Kojciół  ma  spełnić  powierzone  mu  (fto^nt) 
zadanie  (65);  Aug.  z  zapałem  jego  fKtroiąi) 
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duszy  gorącej  zabrał  &ię  ('•^7);  ua  wtjzelki 
sposób  (30,  teden  Bposób  <229) 

zam.  biitl}  co  hiulż,  iiifnnjinnuj;  praica  ni3'śli 
nad  sobą  i  drugimi  (12\  spostrzeżenia  na  j 
drugich  czynione  {IM)  zam.  uifiemi,  innycl^i, 
powlensa^  (ISO)  nn.  ge^wiać,  spmwdMoć; 
mgadfca  wy:^ywiijącu  badacza  do  zwrdeenJ* 
na  nią  nwnui  1 1431  zain.  :ni  hi_<  'ijm n  do  zwró- 
cenia ua  Hicttit  uwa^i;  w  to  nawet  sliepty- 
oy  nte  wi^tpią  (161),  mm.  vfąipii  o  etym;  \ 
twierdzenia  rozłożone  (163),  zam.  roz,)emcze\ 
pojedynczy  —  einfach  i  pojedyńczo^ć  —  Ein- 
fachheit  (172,  210,  218,  219>  zam.  nicztoioHy 

1  Hkitoionośti  udzleląją  nam  wiadomość  ftria- 
(limn^idi  o  iyeitt  awoj«m  (187);  nie  mużo^l^  | 
je  (pjrtwnie,  a  więc  yo)  pozostawić'  iia  boku 
(207);  coś  (aegoA)  podobnego  Aug.  przyjąci 
nl«  moAe  (221);  Bóg  tylko  dobre  ((hhra,  do- 
trego)  eho^Bf  (8S2);  los  (tom)  Bzjmn  nie  spo- 

V  nd  »wał  gnlAir  b<S«tw  (818)  i  t.  p.  Watjrd 
tak  jitsać! 

Ad.  Makńmrg. 

Matematyka,  nauki  przyrodnicze. 

Neumayr  Melchior,  prof  dr.    Dsmit  ziemi. 

V  opracowaniu  prof.  d  ra  Wiktora  Uhli|fa.Tom  \ 

pierwszy.  Gcologja  ogólna,  3(>8  rysunków 
w  tekście,  dwie   mapy,     15  tablic,  i  których 

2  kolorowe  Przełożyli  z  2-go  wydania  nie- 
mieckiego: Jan  Zaleski.  Zygmunt  Weyberg^,  Sta- 
nisław Janiszewski  Z  zapomogi  Kasy  pomo- 
cy dla  osób  pracujących  na  polu  naukowem 
im.  il-ra  Józefa  Mianowskiego;  wydał  Józef  Mo-  j 
rozewicz.  8-ka,  str.  XVI  i  763  sfr.  Warsza-  | 
wa,  190(».  Skiad  gtówny  w  ksi«g.  C.  Wende 

i  Sp.  CeiM  4  rb. 

Dzieło  to,  w  oryginale  »<ytnlowaae  ,,J!i><f- 
fjrftrhii  htr",  jest  powsze<.-hnie  znanym  po- 
dróżnikiem gieologji.  Tom  pierwszy  obe- 
cnie po  polaku  wydany  traktuje  gieologję 
fizycnui  «xyM  dynamiczną,  tom  drugi  Jaat 
po^^^vięl•ony  gc'>lr>£rji  h ifeton.'cznej  i  straty- 
grnfji.  Do  druku  polskiego  przekładu  tomu 
drugiego  wydawca  już  przystąpił;  w  roku 
1907  spodsiewad  się  nalefty  ukońenala  ca-  i 
loś<'i. 

Podręcznik  Ncnriiayra  jest  klasycznym 
przykładem  popularyzacji  naukowej  o  wyż- 
szym poziomie.  Nie  jest  to  kalifa  szkohia,  | 

ani  podręcznik  uuiwcrsyt<*cki,  lecz  opis  lite- 
racki dla  ot>''>b  średnie  wykształcenie  posia-  | 
daji^cycli.   Pupuiamośó  swego  dzieła  autor  > 


ociąga  nie  pi-zez  omijanie  tmdności,  lecz 
przez  ich  zwalczanie,  co  nczjmid  ma  pozwa- 
lała zarówno  wielka  erudycja  specjalisty, 
jak  łatwość  i  pntoc/ystość  literacka  stylu. 
Jest  to  książka  tym  wyjątkowa  z  pomiędzy 
dzieł  tego  rodzajn,  te  etanowi  nletyJko  cie- 
kawą i  pouczającą  lekturę  dla  mtodsiety 
i  szerszycłi  kół  publiczności,  nietylko  cenny 
podi-ęcznik  dla  studenta  wydziału  uauk  p^^y- 
rodniczych,  ale  bardzo  często  zajrzeć  do  nie- 
wypada  gieologowi  dla  wioln  faktów  i  po- 
p:J£\duu'  oryglnaluycłi,  jakie  w  niej  zawarł 
autor,  wybitny  za  życia  badacz.  Główną  ce- 
chą cluu»kt«ry8tyczną  podręcznika  omawia- 
nego ji  st  jego  opisowość.  Autor  nie  podaje 
abstrakcyjnych  sclieiimtriw  gieologicznych, 
będących  uogólnieniem  prz^^padków  poszcze- 
gólnych, przez  badaczów  w  monografjadi 
oplaywBaych;  przeciwnie^  sam  on  podaje 
obszerne  wyjątki  opisowe,  z  różnyrh  wybo- 
rowych rozpraw  wĄ-jęte,  i  potem  z  opisów 
tycli  wyciąga  uogólnienia.  Ten  charakter 
wykładu  przeprowadzony  Jest  koosekwent* 
nic  w  calyni  tomie.  sz<'ze(;''lniej  jednak  daje 
się  widzieć  w  rozdziale  o  u  ulkannch,  na  któ- 
ry autor  szczególny  nacisk  położył  i  w  któ- 
r3^  na  165  stronicach  opisiije  iMurwnie  i  za- 
jmująco ważniejsze  wulkany  czynne  wo 
wszystkich  częśi-iach  świata  i  przebieg  ich 
znaczniejszych  wybuchów.  Jasne  wi^,  że 
tych  wyników,  tych  uogólnień,  które  czy*' 
ti  laik  w  końctt  każdego  rozdziału  znajduje, 
nie  bierce  nii  wiarę.  lecz  jest  faktyczni.^ 
pn^-gofeowaay  do  kr^i^ycznego  ich  pojmowa- 
nia i  do  przyjęcia  z  dożą  dosą  samowiedsy. 
W  wysokim  więc  stopniu  tego  rodzaju  pi-zed- 
stawienie  rzeczy  j^obudza  czytelniku  do  .'-n- 
modzieiuego  myślenia  i  badania,  a  prócz  te- 
go w  umyAle  cz>- tającego  umacnia  przeko- 
konanie  o  zmienności  teorji  i  hypotez  Ban- 
kowych wobec  stałości  faktów.  Drtig^n  ce- 
chą charakterystyczną  dzieła  omawianego 
je:^t  zupełny  spokój  w  rozwaianin  kwestjt 
spornych  i  objektywizm  w  traktowaniu  po- 
glądów d.iwui. jsz.ych  i  nrA\f:zycłi.  Trzecia 
cecha,  a  zarazem  wielka  zaleta  dzieła,  jedno- 
litość i  miai-a;  książka  ^Jeuuiayra  nie  jest 
zwykłą  kompilacją  podręcznikową,  lecz  jest 
zwarlym  utworem  umysłu  orypiiialnego,  ma- 
jącym pewne  ct!chy  dzieła  sztuki:  charakter 
wykładu  jest  wszędzie  wytrzymany  w  stop- 
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nin  jednakowym,   hiep;  myśli  antorji  jasny  ' 
i  jłOtoczysty,  obrazy  poszczegoiiie  składają 
•ię  stopniowo  1  logioznle  na  zajmujący  i  zam- 
kniętą w  w»bfe  całość. 

Dzieło  rozpoczyna  się  od  wyjaśnienia  tre- 
ści i  istoty  gioologji,  potym  następuje  krótki 
wykład  historji  tej  nankl,  dalej  w^^ja-śnienie 
zrt>adniczycl»  pojęć,  któremi  operojemy  w  wy- 
kładzie  i  batlaniu  gifoIoM^irznym.  Po  takim 
wst^)io  następuje  rozdział  traktujący  o  sta-  : 
nowina  knli  ziemskiej  we  wsseckśwlecie. 
W  t^m  rozdziale  mamy  rozważania  nad  po- 
chodzeniom ziemi  i  jej  przyszłością,  nad  jej 
ksz  talem,  wielkością,  ciężarem,  gęstością, 
tempttratnrą.  I^astępnie  idzie  doży  roadział 

0  wnlkanaeh;  wspomnieliśmy  o  nim  wy- 
żej. Po  '>v-:ll-nnnrh  antor  przechodzi  do 
trzęsień  ziami  budowy  gór  i  icli  po%vstawa- 
nia,  wykazując  starannie  i  rzeczowo  łącz- 
n«ld  tych  i;Jawjsk  pnyozynową.  Wyłoi^yw- 
szy  w  tych  rozdziałach  działanie  sił,  które 
powotluja  nii  r  iwności  na  powitTzchni  kuli 
ziemskiej,  drugą  część  autor  poświęca  si-  | 
łom  n{welaj%eym,  a  wt^  działaniu  wody 

1  atmosfery.    Ta  część  wykłada  piaez  na- 
wiązanie   niejako    <io    treści    poprzedniej,  i 
rozpoczynu  się  od  rozważania  źródeł,  a  prze-  i 
ważnie  gejzerów,  poczym  następuje  opis  kró- 
tki powstawania  żył  mineralnych  i  głów-  ! 
uych  typów  wietrzenia  skał;    dalej  mamy 
szt-/.('gólo\ve    ł-ozwttżauie    zjawitik    erozyj-  j 
nych  w  górach  i  na  równinach,  lodowodw,  ' 
powstawania  jezior.    Końcsy  8i^  rozdział  ! 
opisem  pustyń  i  ich  powstawania;  wreszcie, 
jak  zwykłe  w  końcu  każdego  rozdziału,  znaj-  , 
dujemy  zestawienie  ogólne  działania  wody  j 
i  powietrza  n*  powierzclini^  knli  zietnakiej,  | 
zawierające  krytykę  prób  obliczania  czasu,  ' 
w  jakim  odbyły  się  te  sprawy  erozyjne  na 
ziemi,  na  których  wyniki  pati-zymy  obecnie.  , 
Ostatnia  ez^  tomn  poświęcona  jest  opisowi 
pow.stawania  skał.  j 

Pierwsze  wydanie  dzifiha  NcnTiiayrn  wyszło 
w  r.  1886.  W  roku  ibya,  już  po  śmierci 
antora,  prof.  W.  Uklig  opracował  i  dopełnił 
odpowiednio  do  ])ustępu  wied^r  wydanie 
dru;rie.  W  roku  Mcżącym  wyszedł  prze- 
kład polski.  Tak  wybitue  i  doskonałe  dzie- 
ło posiada  niewątpliwie  bardzo  wiele  ceck 
trwałych,  jednak  W  kilkn  miejscach  tcMha 
je  było  dopełnić,  co  tet  nczynili  wydawca 


i  tłumacze,  mając  je(!iink  na  względzie  zro- 
zumiały zupełnie  i  stu:>zuy  pietyzm  cUa  kla- 
lyoanego  dzieła  nieżyjącego  jnż  antora,  nczy- 
nili to  jąknij  -l  udniej.  Najważniejszym 
z  tych  dnpchiifń  je.-.l'  wykład  spółczesiiych 
poglądów  na  powstawanie  gór,  pióra  M.  Lima- 
nowskiego oraz  nowe  fakty  i  teoije  w  spra- 
wie  powstawania  skat  przez  J.  Morozewiczih. 
Tnnc  nieliczne  dopełnienia  polerpają  na  wtrą- 
ceniach kilkunastowierszowych.  Prócz  t^fo 
wydawca  dodał  kilka  fotograf jl  z  ziem  pol- 
skich z  odpowiedniemi  objaśnieniami,  oraa 
kilka  zdjęć  z  Martyniki.  K.  Sporzyi&akiegO 
i  swoich  z  wysp  Komandorskich. 

P.  E.  Koziorowski  nłożyt  skorowidz  i  do- 
konał rewiąjl  praekładn,  wydawea  piof.  J. 
Morozewicz  napisał  przerlinowę,  u  której  dal 
rys  historyczny  polskicli  podręrznikfV\v  gion- 
logicznycii;  ilustracje  wykonał  zakład  B. 
Wierzbickiego  i  8p^  drak— w  zakładzie  Ra- 
bleszewakiego  i  Wrottfowakiego. 

S.  IngertikOen. 

Językoznawstwo,  fHologja. 

Słownik  piirti(jjiih!,u-ii<>l.sl:i  podług  najnow- 
szych źródeł  opracowany.  Część  I  (zeszyty 
Vil-Xy).  8-ka,  Kraków«Warszawa'Kury^ba, 
1^.  Cena  zeszytu  50  halerzy. 

Część  I  słownika,  o  którego  aaslcia  pierw- 
szych zeszytncli  zdaliśmy  sprawę  w  Nr.  4 
„Książki-  \btr.  140 — 1)  została  ukończona. 
Zeszyty  dal.sze,  od  7-go  do  15-go  włącznie 
(stron  467),  obejmują  wyrazy  od  fa^  — 
upaść,  zbankrutować,  aż  do  -y/Zio  —  tyzanna 
(napój).  Układ  dzieła  jest  oczywiście  tuki 
sam,  jak  i  w  pierwszych  zeszytach.  Przy 
kaidym  wyrazie  portugalskim  podane  jest 
jego  znaczenie  polskie,  a  nieraz,  gdzie  zaclio- 
dzi  j)otrzebu  —  dwu  lub  więcej  ty»:li  znaczeń, 
bez  przykładów  wszakże  i  zdań,  z  którychby 
użycie  tych  wyrazów  dokładniej  się  nwyda- 
tnialo.  W  układzie  i  tłnmaczt  uiu  znaczeń 
wyrazów  widoczna  stsiraimośr,  diuk.  wyra- 
źny, kurektu  dobra  (kilkanaście  zaledwie  omy- 
łek drnkarddch  zamieszczono  na  ostatniej 
stroui(^),  papier  l^lko,  jak  na  ałownlk  —  za 
wątły 

Pomiędzy  wyrazami  polskicmi  tu  i  owtlzie 
tylko  zachodzi  potrzeba  drobnycli  poprawek. 
Jfp.  nu  str.  393  J>rzy  wyrazie  i  f  <iihtfiir  po- 
dano  yOddechać"  wbrew  ogólnie  ntywanej 
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postaci  polskiej  oiitiifriiai-  przy  retfolcjo  — 
„oddecłiHiłie"  zamiast  odtlytluiuie.  Istnienie 
w  języku  polskim  wyrasu  oddech  nie  mote 
bynajmniej}  sUaniad  do  pnBerftbiaiiiu  na  inno 
prastarych  prawidłowych  pns?ari:  oilihnhać, 
oiliiifchaine  i  t.  p.,  utworzuiiych  od  jebzcze 
stianzjch:  ihjcUm',  tii/nzić  (iifchatiie,  (stijd  i  dy- 
chwka,  dychawica...).  Podobny  stoaonek 
oboczuegK  istnirnia  form  przedstawiają  wy- 
razy: poMei,  piłieistint  obok:  posifiłu  ,  piztutftdi', 
tcysy^kuf...  (skąd  i  późniejsze;  posyłka,  prze- 
nika...). Te  Jednak  wyra^  nr  downikn 
w  nalożj'tych  znajdują  si^  postaciach:  str. 
162:  enriiidn  —  poseł  i  irnriur  —  posyłać;  cw- 
eiamełito  —  przesyłka;  nic  przerobiono  w  nich 
zgłoski  rdzennej  «yl  na  ««?  pod  wpływem 
wyr.  poseł,  jak  to  uczyniono  niepotrzebnie, 
pisząc:  oddechać,  oddechanie  na  wzór  rze> 
czo  wnika  oddeck. 

Jencae  jedna  nwaga.  Jak  w  kaidej  ksi^ 
ce  atarannia  wydanej,  tuk  ^mbardzi^  w  sło- 
wniku powintiy  Ityć  zaih'nvRTiG  słuszne  za- 
sady przy  przeuoiizeniu  wyrazuw.  Miedzy 
innemi  np.  nalety  oddsielać  przyrostki  od 
osnów  lab  pni  wyrazowych,  a  więc  prze- 
nosić: wspólzawod-iiictwo.  rivulidade,  str.  400. 
8  nie  współzawo-dnictwo  {'I  należy  do  pnia 
łcwf);  wycisn%ó  —  rangrar,  408,  a  nie  wyci- 
snąć, gdzie  cis  pień,  a  lup*  pisyrostek);  dmn- 
chaw-ka  —  zarabatana,  466.  a  nie  dmocha- 
wka;  przyrost-ek  jest  />/):  i  t.  ji. 

S%  to  zresztą  usterki  druj^orz^due,  doty- 
czące raczej  strony  zewnętrznej  opracowa- 
niu, aniżeli  jego  istoty,  nie  nnniiojszają,  prze- 
to w  niczym  rzeczywistej  wartości  dzieła, 
dla  pożytku  głównie  wychodźców  brazylij- 
skich podjfteg^.  2yczy6  nalety,  ateby  wy-  j 
dawnictwo  to  i  w  czę.ści  H-oJł  mającej  objąć 
słownik  polsko-portugalski,  mogto  byó  po- 
myślnie ukończone. 

Adam  Ant.  KrifńMki. 

Weyohertówna  Wt.  ^mtka  poptmaitm  wu- 
tiUwiaHiH  tię  i  pifumia  orm  wiimgótrlti  dla 
cttjlnjąriiih  l:--i'<r:f.i.  S  kn,  str.  11.1.  Warsza- 
wa, 1906.  Skł.  główny  w  Ksiięgarni  Polskiej 
J.  Sikorskiej. '  Cena  24  kop. 

Książeczka  ta.  przeznaczona  d]n  IikIii.  skłn- 
da  si<j  z  dwucli  części:  w  pierwszej  mówi 
autorka  o  znakach  przestankowycli,  o  budo- 
wie zdań,  o  sztacznjm  wyraianin  siQt  o  czy- 
stoici  języka,  o  jego  bogactwie,  wyrasach 


bliskoznacznych  i  t.  p.;  w  części  druęfiej  — 
o  twórczości  poetyckiej,  o  budowie  wierszy, 
oczytaniu  poezji,  o  „harmonji  naśladowczej", 
o  porównaniach,  przenośniach,  nosobieniach, 
przesadniach,  aleprorji.  ironji  i  przeciwsta- 
wień iac-h  w  utworach  poetyckich  i  Ł.  p. 
Wykład  swój  iltMtm^e  antoika  Ucznemi, 
a  bardzo  adatnie  dobiumni  wyjątkami  z  cel- 
nipjszych  titwnn^w  naszej  literatury.  Całość 
wykonana  starannie;  pomysł,  naszym  zda- 
niem, bardzo  szczęśliwy,  życzyć  więc  należy, 
aby  ksi^eczka  p,  WeycherMwny  znalazła 
jakiiaj  I liczniejszych  czytelników. 

.\a  z:ikoiiczenle,  pozwolimy  sohi>  wskazać 
na  niektóre  drobne  usterki,  które  koniecznie 
nalefaloby  osnnąó  przy  powtórnym  wyda- 
niu.    Przedewszystkini  więc  wyrazy  pod 
kreślont*  przez  autorką  w  T'r/\  ( oc/onym  pr/f  z 
nią  opowiadaoiu  Orkana  ',up.  hati,  rzomni/, 
nie  porada      ttH  i  t.  p.)  nie  są  wcale  pro- 
Wlnfltjonallzmami,  jak  je  zowie  autorka,  lecz 
wyraTiiimi  gwarowcmi.    1  objaśnienie  /atym 
niedokładne  (str.  23).    (jo  do  gwary  wojskf>- 
wej  polsko-niemieckie{J,  według  „Cbłopów- 
Arystokratów"  Anczyca,  autorka  błędnie  są- 
dzi, „że  to   tylko   poeta  sobie  wymyślił  dla 
Śmiechu  ludzkiego"  (str.  26).    Taka  gwara 
bowiem  rzeczywiście  istnieje  (por.  tet  np. 
S.  Goneta  „Język  polski  w  wąjsku",  Lnd. 
t.  III,  str.  78  i  ns  >      \ieshiszuie  również, 
mówi  autorka  wpierw  o  zapożyczeniach  z  ta- 
tarskiego i  węgierskiego  języka,  a  pocym 
s  ntemiecki^o.  Bzecz  się  miała  naodwrót: 
przeważna   część   zapożyczeń  do  polskie<;<) 
języka,   z   wci^iorskicijn.  tureckiego  i  tatar- 
skiego przypada  na  XVI — XVII  w.;  zapo- 
życzenia zaś  z  niemieckiego  sięgają  w  zna- 
cznie odleglejszą  prasesdośś.    Żałować  też  na- 
leży,      o  trik  ważnym  wpływie  języka  cze- 
skiego na  polski  nie  znajdujemy  ani  słów- 
ka <str.  27  —  28).   W  liście  żołnierza  z  For- 
tu  Ajtura:  f^ojain"  (Str.  31),  r<j  nie  rusy- 
cyzm, l.>cz  zwyczujna  sfwarowa  ]iolsk;i  fnrma, 
podobnież  np.  „bujału  ni^".   Tak  .sauio  i  na 
Kaszubach,  gdzie  wszak  wpływu  języka  ro- 
syjskiego niema;  miiKur  zam.  min,  równiei 
nie  nisycyzm,  lec/  błąd. 

Porządek  <  hronologiczny  powstawania  , czę- 
ści mowy'  (tstr.  iiij  najlepiej  opu.4cić;  tak,  jak 
jest  podany,  nie  odpowiada  danym  nauko- 
wym. Również  ntedokładnie  opisano  »ros- 
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padanie  się  Indów  Europy*  (&tr.  35).  Nie 
wiadomo  na  czym  oparte  jeafe  twierdzenie: 
,Język  polski  istuieje  od  tysiąea  kilkuset  lat* 
(str.  35).  Niewiadomo  co  mamy  w  tym  prEy- 
padku  roznmieć  przez  rj^zyk  polski'' 

To,  co  autorka  mówi  o  rytmie  w  poezji, 
nie  wyrótata  si^  dokładnością  ani  Jasnością 
[por.  np.  wyrażenie  ,Rytm.  czyli  dźwięczność 
(!  ?)  na  str.  61]  i  t.  p.  Powtarzamy  jednak, 
ie  całość  wykonana  bardzo  dobrze,  wydaw- 
nictwo bardso  potyteczne. 

HIstorJa. 

Bersehn  Matblas.  Słownik  bior/mficeuif  ncen- 
ntfch  ijfdów  poMaeh  KYl^  XV LI  i  X\'ill  wie- 
ku. 8-ka,  str.  81.  Warszawa,  190b.  Skł.  główny 
w  księgarni  OebetliNera  i  Wolffa.  Cena  t  rb. 
20  kop. 

Zasioiony  sbleracs  i  badacs  tdiaorodnyeh 
zabytków  dawnej  koltoiy  podaje  tu  dane 

binr^rafirzne  i  bibliosraficzne  tyczące  się 
dzi»łałnoś«-i  80  żydów,  bądź  arodzonyoli 
w  granicach  dawnej  Polski,  bądź  osiadłych 
ta  w  pdittiejszych  tatach  tycia,  którzy  od- 
dając się  studjom  talmndycznym,  działalno- 
ści kazuodziejiskiej,  nnnc^yoiplskioj.  prakty- 
ce lekarskiej,  pozoiitawili  w  rękopisacłi  i  dru- 
kn  prace  pifiywaae  zardwno  w  iargonie,  jak 
i  po  hcbrajsku,  niekiedy  zać  po  łacinie. 
Spofykniriy  tii  15  Ifkanc^-,  a  pośnul  nich  me- 
dyków nudwornycli  Zygmunta  X,  Zygmunta 
Augusta,  Batoręgo,  Michała  Korybuta^  Ja- 
na ni.  Ftzeważają  naturalnie  ilościowo  ra- 
bini i  kaznodzieje,  choć  s]>otykamy  inłcże 
przed.stiiwicicli  studjów  filozoficznych  (Salo- 
mon Majmon),  matematycznych,  autorów 
dzieł  historycznych,  mających  za  przedmiot 
przewatnie  epokę  \\  >ij<  u  kozackich  i  lączą- 
oy«'H  ^ł*^  z  niemi  kb-^k  hi  !ui>ś -i  żydowskiej 
Cieku  vvym  zjawiskiem  jesi  kobieta  Tiktiuer 
Rebdka,  urodzona  w  pcdowie  XVI  wieku 
w  Tykocinie,  autorka  dzieła,  pisunciro  w  żar- 
i^onii',  i>  wycbowaniu  i  obowią/kacb  kobirt. 
Spotykamy  też  w  poczcie  tym  kilku  kara- 
itdw,  mi^bsy  niemi  Izaaka  z  Trok,  ktdty 
zostawat  w  stosaukach  z  organami  poldcie- 

mi  'i  Btudjowat  ich  pisma.  _  _ 

Br.  CliM>otrxh. 

Helenjusz  Eu  ..  Ltiikt  s  L  krmnu  Tom  111-ci 
8-ka,  str.  255.  Kraków,  1902.  Nakładem^  au- 
tora. Cena  kor.  6. 


Z  dwuch  pierwiłzych  tomów  tej  pracy 
(tom  pierwszy  wyszedł  w  dwóch  wydaniach: 
pierwsze  z  roku  1900,  .przeznaczone  na  bu- 
dowę kościoła  00.  JpztntfSw  w  Zakopanem", 
zostało  całkowicie  zniszczone/  zdaliśmy  już 
sprawę  w  roczniku  Il-gim  .Książki'  (z  ro- 
ku 1902,  str.  242;.    To,  cośmy  powiedzieli 

0  pierwszych  dwarh  tomarb.  i  harakteryzn- 
jąc  wykonanie  i  wartość  „Listków  z  Ukra- 

,  iny,  powiedzieć  należy  b«s  żadnych  zmian 

1  o  tfunie  trzecim.  Nie  powtarzamy  wi^ 
■  na  tym  miejscu  naszego  sądu.  Nadmienimy 

naitominst,  ^.e  owym  ..En  ..  HcIPTifuszem"  jest, 
!  a  raczej  był,  Eustachy  Iwanowski,  właści- 
ciel Oiałalmgródka  na  Ukrainie,  zmarły  dn. 
7  Lipca  1903  roku  w  90- tym  roku  życja. 
Toni  iri-ei  ,.Listków  z  Ukraifiy"  Itył  osta- 
tnią pracą  89-cio  letniego  starca  (por.  „Prze- 
.  gląd  60-letniej  pracy  literackiej  Eu. .  Hele- 
I  nj  usza  przez  ks.  Wacława  z  Sulgoetowa,  Bzy m, 
'   wj-drukowano  w  stn   px.  jnko  mnnnskrypt, 
1902-';  6-ka,  str,  9;  z  portretem  E.  Iwanow- 
skiego). 

Tretó  tomu  III-go  Jest  następująca:  Osta- 
tni sejmik  z  r.  17f'i  w  Żytomierzu;  Obywa- 
tele województwa  kijowskiego  w  diiiach 
ostatnich  hyt\x  Rzeczypospolitej;  Łuck  i  Tu- 
rzyak,  Krzemieniec;  Wspomnienia  ete^  Kole- 

:  dzy  szkolni;  Szczegóły  o  rodzinacli,  których 
synowie  by!t  w  szkolrłcli  w  Krzemieńcu  od 
r.  1825  do  r.  1830;  Bogumiła  z  Chojeckich 
1-b  Toto  Tyszkiewiczowa,  2-o  ▼oto  Abrsmo- 
wiczowa;  Kajetan  Kraszewski,  sjnowie  Sta- 
nisław i  Bogusław;  Żyoiorys  Kajetana  Kra- 
szewskiego i  spis  jego  dzieł,  —  etc.;  Życio- 
rys Marji  z  Ruitkowskich  Kraszewskie!};  Sta 
nisław  Kraszewski;  List  p.  Rusockiej  do  p* 
Jozefia  Kępińskiego;  Cbałaimgr<'>dek. 

I  U.  Uianyn, 

Kaiksteinówoa  Kazimiera.  Pohku  sn  Boie- 
.  Mtftwa  WMkiettft  nUtn  €hrobreqf}.  8-ka,  sir.  47. 

I  Warszawa,  t*>0(i.    Nakładem  A.  G.  Dybowskie- 
go.  Z  mapą  Polski  ówczesnej.    Cena  20  kop. 

Hloda  satorka  p.  K.,  opierając  się  na  pra- 
cach S/;iini)'Iiv,  'Jmłłieńskiego,  Smolki.  Woj- 
cifcbowskiogo  i  (Torzyckiego.  dahi  n;tm  flzieł- 
ko,  które  ze  względu  na  treóć  i  sposób  opra- 
cowania, zasługuje  na  szerokie  rozpowszeeh- 
nienie.  Autorka  nie  trudzi  czytelnika  opi- 
sami krwawych  walk,  zawieraniem  trakta- 
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t<iw,  trni'">;i!oLrj!i  |>unnjai*\  i-!i  i  t.  p.  akrt^so- 
nimi  |>rzestarznk'j  metody,  ale  mitonnajsi  da- 
je nam  obraz  stoennkdw  spotecEiiyoh,  o|)<s  i 
nijąr  roztropnie  nuittTjałeni  lej^icndowym, 
tnk  liMjnie  niegdyś  przez  hiitotyków  starej 
szkoły  szafowany  ni.  I 

Opowiadanie  rozpoi-zyna       od  gieografji  , 
wnej  Polski  Piastowej,  barwnie  i  lakoaicz- 
nic  skreślonej.     Nie  sam   wyłącznie  Bole- 
sław Wielki,  jak  to  tytuł  dzioika  opiewa, 
ale  wojownicy,  grody,  gminowładztwo,  uwi- 
doesnione  w  tak  zwanych  opolach,  daniny,  | 
wloścjiinie  i   niewolnioy,  przedstawiają  cie- 
kawy  i  zajiiioj.Lcy  ojKiwiadania  pi-zedmiot.  I 
Ustęp  II  poświecony  jest  śvv.  WojciecJiowi,  I 
m  zad  handlouri  i  polityce  Bolesławowskicjt  | 
ciągnącej  «ię  przez  ustąp  IV  i  OBtalni,  aa-  | 
kończony  pnnegiiykJem  wierszowaiiym  kio-  ' 
uikai'za  Galla.  j 

Zaznac/.y  vv^/.y  zalety  i  treść  dziełka,  po- 
zwolimy sobie  zwrócić  o  wagę  aatorkJ  na  | 

^"■•Isłoś^  w  używnniii  wyrazrtw  pm!  w^^fctę-  ' 
dem  znaczeniowym,  tadzież  sprostować  nie-  ■ 
ktdre  Mety.  Owói  kmiecie  nie  byli  to  wło->  i 
icianie  wolni  w  pierwotnej  Polsce  za  Pia-  ! 
stów,  wyraz  ten  bowiem  pochodzi  z  łiiciń-  i 
skiego  citmr<  i  oznaczał  paintyna,  który  spra-  ' 
wował  jurysdykcją  uad  dynastami  i  zastę-  | 
powal  monarchę  w  sądach  najwyisiych,  at  | 
do  XIII  w.  W  statucie  chorwackim,  zna-  . 
nym  pod  nazwą  ,,winodalskiego*  /.  r  1'28S,  ' 
znajdujemy  kituloir  w  znaczeniu  włościan  i 
swobodnych  i  nieswobodnych.  Odtąd  kmle6  i 
przestaje  być  unędnlkiem.  Zaznaczona  ]>i7.ez 
nnłorkfj  rycerskoiif'  r.n  cthuuw  (_'łn  olu"cgo  jest  [ 
przedwczesną.  Początek  jo^  odnieść  należy  ' 
do  schyłku  XIII  w.  Byli  natomiast,  bronią-  , 
cy  grodów  wojownicy  (castrensesi,  któr^* 
zatf?iif  (k\  monarchy,  wyruszali  z  nim  nawój-  ! 
U(J.  Św.  Wojciech  zabity  zo.^tał  nie  w  Hamowe, 
a  w  drodze  miedzy  Wograu  a  Teukitteu 
w  SamlandJI.  1 

Trudno  przypu.ścić  w  Bolesławie  W.  ideję 
wszecłisłowiańską.  która  była  obcą  ówczes- 
nej polityce.  Chciał  ou  stworzyć  w^ielkie 
pażkstwo,  bnz  wz^^Iędu  na  plemiona  w  skład  | 
jc-^o  wchoclzącc;  bo  inaczej  nie  podbijały- 
by Prus.  Xależal'ili  v  :  .  ■.  iiie«  liac  ł)ajeczki 
O  uilerzauiu  szczerbcem  w  złotą  bramę  w  Ki- 
jowie. Odnosi  się  to  nie  do  Bolesława  W.» 
lecz  do  fiotonda,  wodza  węglMddego  zdoby-  l 


wnjąoeiro  w  ten  sposób  Knnsf-autynopol.  Jest 
to  pożyczka  z  kroniki  w^ierskioj  Anonima 
z  XIII  w.  Zdaje  się,  ie  jnż  czas,  aby  hi- 
storycy nasi  oswoili  się  z  tym  faktem. 

Jtutjfn  F«f«ilU  Gąftier. 

Historja  i  teor|a  literatury. 

Henryk  GallS.  Sti^itutuktt  t  imria  literafuri/. 
Wykład  systematyczny,  oraz  wypisy  i  ćwicze- 
nia stylis^czne.  Wydanie  drugie,  przejrzane 
i  poprawione.  S-ka,  str.  375.  Warszawa,  1906. 
Nakładem  .W  Arcta.  Ceoa  1  rb.,  w  opra- 
wie 1  rb.  20  kop. 

Staranną  i  pożyteczną  pracę  p.  G.  oceni- 
łem tn,  po  ukazaniu  się  w  r.  19^  pierwsze- 
go wydania  (ob.  „Książka"  z  r.  lfH>3  str.  446). 
Szybka  rozprzedaż  pozwoliła  untf>r'mi  przy- 
gotować nowe  wydanie  ze  znnanami  i  ułe- 
pszeniamlf  zwiększaj  ącemi  wartoM  tego  po- 
dręcznika. Przy  nast4jpn3rch  wydaniacli  mo- 
żcl  y  .iiitor  zecłii  ia}  rł»ys/«>rzy<^  dział  przy- 
khiddw,  ażeby  <lostarczyć  bogaLbzego  ma- 
terjalu  dla  lektnry  szkolnej.  Naleiałoby  tet 
wprowadzić  !k-i.<4lejsze  i  trafniejsze  okraile- 
nia:  charakterystyki,  krytyki,  wymowy.  <lni- 
matu  1  jego  odmian,  gdyż  podane  przez 
p.  ii.,  mimo  pewnych  popraN^ek,  nie  osią- 
gnęły jeszzze  naletytej  pełności  i  jasności, 
a  nadewszystko  nie  wiążą  się  organicznie 
7  ] "  t  i7<  l/ającemi  je  objaśnieniami  i  przy- 

kiadauii. 

Br.  ChhbomAi. 

firalMWSki  Tad.  St.  S:kirf  i  r>,:protn,  z  pi- 
śmieHHtcttr  H^iruniAich.  Anton  A.«ikerc,  poeta 
słowiański.  Sylweta  jubileuszowa  ( lfS55  l'K)ł(). 
8-ka,  str.  39  z  portretem  poety.  Kraków,  Ge- 
bethner i  Sp.,  (Odb.  ze  „Świata  Sło- 
wianskic£f  o"). 

Pf»tr/et)a  zbliżenia  się  i  zutpuznania  ze  sło- 
wieńt>zczyzuą  poładuiową  i  zachodnią,  po- 
krewną nam  przez  wspólność  czyników  kol- 
♦  ury,  wywołuj©  coraz  liczniejsze  j»r/eklady 
i  -^tulffi.  świadczące  o  żywszym  zaintereso- 
waniu się  życiem  pubracymczycłi  plemion 
Śród  współczesnego  pokolenia.  Powstał  na- 
wet w  Krakowie  s]»ei  jahiy  cirgan,  miesięcz- 
nik ,,S\viiit  8i"wie!iski-  wydawnnr  j»rzez 
dr.  Feliksa  Kouecznego.  Autor  omawianej 
i*ozprawkl  ogłosił  niedawno  zbidr  swych  atu- 
djOw  p.  t.  .,>Vepdłuz<>sna  Cliorwacja**  <Łwdw 
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1905).  Anton  Aśkerc^  z  którym  zapoznaje 
HM  p.  Grab.,  Jeslto  poeta  fl)owJ«&8ki  obchci- 

dzący  w  tym  roku  .swe  pięćdztesięciolecie. 
Pełni  on  obf^cnie  ubowiiizki  bibliotekarza 
i  ur/^dniku  urrhiwum  miejskiego  w  LuLla- 
tiie.  Jako  poste,  J«et  epikiem,  realistą,  ma- 
lojąt^m  tjfto  i  dosadnie  różne  r)bja\vv  /y<  j,t 
|)m-*tzłego  swej  ojczyzny,  !*»<■/.  luak  wyższe- 
go uzdolnienia  artystycznego  nie  pozwalu 
mn  atworzyć  jedjioUtoJ  calodci  w  atworacU 
wi^kasyeh  rosmlardw.  Obok  ballad,  które 
jiozyskały  mn  rozgłos  w  ojczyźnie,  n  iiawi  f 
i  j)o  za  jej  granicami,  odtworzył  on  w  ]kh.'- 
macie  historycznym  „Piimoi  Trubar**,  obraz 
roabndsenla  alę  iyela  narodowego  i  roswo- 
ju  życia  umysłowego  głiłwicnskiego  w  wie- 
ku XVI.  pod  wpływem  reformacji  i  wyni- 
kłej Ktąd  zaciekłej  walki  z  ducliowieństwem 
katoliekim,  które  JeazcM  w  wieku  XIX 
tarUwie  popierało  niemieckie  i'Zivdy  i  kultu- 
rę, widząc  w  literaturze  nai-odowpj  narzędzie 
protestantyzmu.  lir.  Chlebou-ttki. 

Romanowski  MieciyoUw  Wybór  pism,  wydał 
Taiietmz  Pini.  Tom.  I,  8-ka.  str.  152;  tom.  II, 
str.  128.  Lwów,  1905.  (Biblioteka  Towarzy- 
stwa nauczycieli  szkół  wyższych).  Cena  60  hal. 

Słuszuie  mówi  w  przedmowie  wydawca, 
Że  w  «ał<^  historji  naasaj  literataiy  tradao 
malflM  poataó  tak  piękną  i  ze  wszedł  Btiar 

Hympntyczną,  jak  Mieczysław  Romanowski, 
i  dziwić  si^  naprawdę  uależy,  dlaca^o  bi- 
atorycy  literatury  obchodzą  się  z  nim  tak 
po  macoBzerou,  dlaciego  do  dafś  dnia  nie 
posiadamy  n  nim  szczegółowej  mnnnęrafjf 
To  też  należą  się  słowa  prawdziwego  uzua- 
nla  p.  Pinfemu,  że,  pragnąc  spopularyzować 
pismu  Romanowskiego,  sponądził  ich  wy- 
bór.   Tom  pierwszy  znwiera  imjpiękniej>ize 
pieśni,  przeważnie  patrjotyczue,  powiastką 
poetycką   , Ksiądz  gwurdjan  Kobylanki**, 
drobne  utwory  epiczne  (.Śmierd  Łevitonx*, 
„Dziewciizka",  „Kanonik  Pstrokoński",  ,Oj 
cowskie  słowo",  ,Savannah",  „Bt^ł^^^a  lt«- 
wery",  „Sen  króla  Jagiełły  pod  Tanueuber-  { 
glem*,  »dmierd  Żytki*)  oraz  poemat  „Dziew-  | 
ozę  z  Sącza".  Tnm  drugi  wypełnia  tragedjii 
historyczna  ^.Popirl  i  I'uist*.    Na  .-zpIo  to- 
um  pierwszego  umieścił  p.  Piut  piękną  przed- 
mowy, W  której  nakreillł  życiorys  I  nwy-  i 

datnil  pl^nodcl  Bomanowski(>>4;  > 

lyn.  ( 'hr;unoHiiki. 


Wojcieoliowski  Konstanty  dr.  Zii  i>yJi,  pod- 
ręcznik higtorji  literatury  pnlsf.irj.  Wydanie 
drugie  poprawione  8  k a,  str.  IX  i  204.  Lwów 
1906.  NakHidem  ksi  ęgarni  Sfanistawa  Kohlera. 
Cena  kor.  I.  60. 

W  j)oirticszt'zanyni  na  czele  książki  obja- 
śuieuiu  auUjr  oświadcza,  iż  praca  jego  nie 
jest  historją  literatury,  lecz  tylko  podręczni- 
kiem, rodzajem  „repetitorium".  W  tym  cha- 
rakterze uważana  pr.,>;iada  książka  Lstodiic 
zalety  zwięzłości,  u  zarazem  i  jasności.  Obe- 
znany dobne  z  przedmiotem  autor  umie 
streszczaó  eią  i  trafnie  wybierać  fakty  i  ry- 
sy zniimiennf^  Podręcznik  ten  ma  sinżyó 
widoczu»e  dla  młodzieży  gimnazjalnej  gali- 
cyjskiej, kt<'ira,  poznawszy  się  przez  lekturę 
szkolną  z  utwonmi  główniejsi^ch  pisansów 
w  <  ahiś<  i  lub  w  wyjątkarh,  tu  znajdzie  za- 
rys treściwy  wiążący  nabyte  wiadomości 
szczegrtlowe  w  catoii  ewolucji  dziejowej. 
Dla  c^ortelników  nlepr^gotowanych  przez 
poprzednia  zaziiajomii^ni**  .sił^  z  utworami  pi- 
sarzów,  książka  ta  dostaivzyć  mo*c  jrdytiic 
bardzo  ogólnych  i,  jakkolwiek  trafnych,  lecz 
ule  doM  wyjaśniających  przedmiot  ocen 
i  charakterystyk  dziel  i  autorów.  Wobec 
zwiezlo.^iri  w  traktowniiin  pr/ednilotu  i  prae- 
znaizeiiia  k^^iążki  dla  celów  szkoły  iredniej, 
zbytecsuem  jest  chyba  staranne  i  drobiaz- 
gowe wyli>  /.anie  w  charakterystykach  wpły- 
wf^w  ula'  \  i  li  utworów  na  pomysły  i  postacie 
polskich  pisarzów.  Br.  ('iłłeOuu-nkt. 

Prawo  i  nauki  polityczne. 

Birenoweig  Bernard,  magister  prawa  i  admi- 
nistracji, adwokat  przysięgły  przy  Warszaw- 
skiej Izbie  Sądowej.  „O  mułhiuttirie  cytrilnem 
ze  KtnnoirtMkn  hiMoryciMtgit,  ptuWuuurego.  ko' 
Mfielneffo  i  oltyrzajoireyn,,".  8-ka,  str.  80.  Kra- 
ków-Warszawa,  1901.  Skład  główny  w  księg. 
Oebsthnera  i  Wolffa.  Cena  70  kop. 

Pisząc  w  roku  1903  w  ^Książoe"  O  pracy 
p.  H.  Konica  „Dzieje  prawa  małżeńskiego 
w  Królestwie  Polskim",  mieli.śmy  sposu- 
bnoik^  zapoznania  czytelnika,  między  inneui, 
i  z  histoiją  zniesienia  u  nas  instytucji  mai' 
S^eństw."*  cywilnoiro.  które  obowiązywało 
w  lisił-siwie  Warszawskim  i  w  Królestwie 
kongresowym  od  rokn  1806  do  1825.  Opo- 
wiedzieliśmy wtedy  o  warunkach,  w  któ- 
ry-h  niod/ila  się  Ustawa  ^  małżeństwie 
z  roku  1336  i  o  wpływach  przemożnych 
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które  ukastattowały  ją  w  dnekn  nM[ojj- 
nym  I  1)ynajmiiiej  niezgodnym  z  opiąją  nit- 

rodu.  o  ile  npinja  ta  wyraz  swój  najprawo- 
witszy  znajdowała  w  jednomyślnych  czy 
prawie  jednomyślnych  uchwałach  izby  po- 
aalakiąl.  Fóki  letBiato  „nlenleftiie''  Enłle. 
stnro  kongiesowe,  póty  naród,  jak  mógł,  opie- 
rał się  wpływom  cpiskopntn,  kMry  /  całej 
siły,  nie  ltcz%c  ait^  zgoła  za  środkami,  ua- 
nnieał  Inatytoeje  wstoczne  i  uchylał  nowo- 
czesne, zacliodnio-europejskie.  "Wpływ  ten 
zbiegał  się  harmonijnie  z  [lolityką  rząda  ro- 
syjskiego, do  którego  episkopat  apelował  po 
kaidej  przegranej  na  arenie  aejmowej. 
tym  względem  wspomnienia  Barzykowskle- 
go  zawibrują  nie  jedną,  jnkżo  smutną  i  bo- 
lesną stronicę!  Mógł  naród  upierać  si^  jako 
tako  pnamoAiiema  wpływowi  epiakopato, 
ale  nie  mtal  aily  oprzeć  si^  wpływom  władzy 
cywilno -wojskowej  i  po  przegranej  wojnie 
polsko-rosyjskiej  „Ustawa  o  Małźedstwie" 
a  roku  1^  zottała  wprowadzona^.  Wras 
2  nanmoeniem  NUstawy*  postęp,  dokonany 
w  dziedzinie  prawa  nd  chwili  wprnwnd^.p- 
nia  kodeksu  Napoleona  został  nietylko  co- 
fnięty, ale  został  w  naturalnym  swoim,  od 
teka  1806,  roKWoju  satajnowany  na  pnecl%g 
lat  siedemdziesięciu.  Zatamowany  tak  sil- 
nie, żo  nietylko  powaj^a  pizestarzałycłi 
i  szkodliwych  przepisów  prawa  w  niczym 
nie  aoatała  uasoraplona,  £e  w  dąga  całych 
trzech  ćwieri^  wieku  ogłoszona  została  je- 
dna tylko  nowela  prawna,  rozluźniająca 
nieco  więzy,  w  których  dusił  si^  organizm 
tostytocji  matieńakiąj  (s  raka  1891),  ale,  ±e 
przost^stwem  niemal  było  plaaó  o  lefonnie 
prawa  małżeńskiego  u  nas,  że  np.  z  popu- 
larnego wykładu  p.  K.  Dunina  o  „ślubach 
cywilnych"  („Ogniwo*  1903),  ceozura  wy- 
rzuciła znaczne  1  ai^oenniejsze  ustępy  i  że 
książka  j>.  Jiirenzweiga,  jakkolwiek  przed 
5  laty  wydana,  dziś  dopiero  znalazła  się  na 
stole  warszawskiego  sprawoadawoy.  Nie  ule- 
ga iadnej  wftpUwodcI,  te  Jest  bardao  aktn- 
alną.  Z  iliwilą  bowiem  zdobycia  autonomji 
rozpocząć  8)ę  ii  uas  luusi  okres  wielkiej, 
twórczej  pracy  prawodawczej;  musimy  do- 
gonid  roswój  narodów  ęywilizowanycli  w  za- 
kresie Instytucji  prawnych,  rozwój  sztucz- 
nie powstrz-ymiiny  zabAjcTią  prafą  dłngirh 
dziesięcioleci.    Jeżeli  /oś  rozpocznie  nią  ta 


proca  prawodawcza*  to  Jednym  z  pierw- 
szych przedmiotów  reformy  b^da  prawo 

miiłżońskio,  ktorc  w  nieudolnym,  nieomif- 
jętuym  sformułowaniu  tak  zwaneji^o  prawo- 
dawcy z  roku  1826  nie  może  być  tolerowa- 
•na  dłoźej  pma  nardd,  pragnąi^  tyi  nor- 
malnym życiem,  wspólnym  wszystkim  na- 
rodom cywilizowanym.  T  w  Galicji  na  sku- 
tek reformy  kodeksu  cywilnego,  zapoczątko- 
wanej przea  ministerjom  Kdrbera  w  końca 
roku  1904  (por.  pracę  naszą  p.  t.  „Hefoma 
kodeksu  cywilnego  aostryjackiego  w  Gaze- 
cie Sądowej  z  roku  1904  i  1905)  postęp  w  za* 
kresie  instytucji  prawa  małtoAslUego  nie 
powinien  daó  dłago  czekać  na  slabie  t  być 
może  postąp  ten  zbiogoie  się  z  postępem 
w  tej  samej  dziedziuie  pu  tej  stronie  kor- 
donu. W  Aastrji  krzątają  się  nietylko  praw- 
nicy, ale  i  róiae  stowarzyszenia  społeczna 
zabiegają  koło  przygotowań  do  rt^foTmv 
(ob.  np.  „ProtokoUe  der  Euquete  betreffend 
dla  Rdxam  des  oesterreiebiseben  Ehersckts'*, 
wydawnictwo  Towarzystwa  Kalturalno>po- 
Htycznego  w  Wiedniu,  rok  1905)  Praca  p. 
Bireuzweiga  jest  takim  „pierwszym  dzwon- 
kiem, nawołującym  do  reformy". 

W  trzech  częściach  roq>atniJe  aator  mał- 
żeństwo  cywilne  pod  względem  historycz- 
ny Ui,  prawnym  i  obyczajowym,  pr/yczym 
ua  kilkunastu  kurtkach  podaje.  szc/.uple  zre- 
sztą f  hynajmniej  nie  stojące  na  wysokości 
nauki  współczesnej,  wiadomości  a  hiatorjl 
małżeństwa  u  żydów,  clirześcjan,  o  mał- 
żeństwie w  Polsce  i  t.  d.  Małżeństwo  cha- 
rakteryzuje autor,  jako  „konieczny,  trwały 
związek  płciowo-moralny  mętcsysoy  i  ku- 
l>ioty,  {lo.^tauowiony  i  określony  przei)isanii 
pruwa  I  V  w  i  litego,  u  zawoi-ty  nietylko  w  celu 
wzajuniutij  pomia-^'  płodzenia  I  wychowania 
dzieci,  ale  i  w  celu  politycznym  i  społecz- 
nym" (str.  26).  W  zakończeniu  k.siażeczki 
podaje  autor  17  tez,  które  streszczają  poglą- 
dy jego  na  konieczność  wprowadzenia  in- 
stytucji ślubów  cywiligrch.  Ni^tóre  z  nich 
zasługują  na  baczniejszą  uwagę.  W  tezie 
8  czytamy,  że  , małżeństwo,  jako  dobrowol- 
na umowa  dwu  osób,  ulega  regulowaniu 
i  rozpoznawaniu  wyłącznie  przez  władse 
świeckie";  w  tezie  8  „wpływ  duchowieństwa 
na  małżeństwo  o  tyle  może  być  doptigzczo- 
uy,  o  ile  na  to  się  zgadza  dobrowolna  ugo- 
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lift  {ndywidu'i\v.  związek  małżeński  zawie- 
rnjąfych".  W  tezie  10,  autor  stwierdza,  że 
małżeństwo  cywilne  może  istnieć  tylko 
w  „państwie  koQstytncyjnvm,  gdzto  oddzie- 
lony jMfe  kościół  od  państwa  i  gdxte  istnieje 
równouprawnienia  w  zystkich  "w^-znań 
(»tr,  76).  Stąd  wniosek  proety:  zanim  hą- 
ddomy  mogli  myśl«6  o  msłia&itwaoh 
wilnych,  trzeba  nasze  istnienie  prawno^spo- 
leczne  oprzeć  na  zasadach  konstytncyjnycli. 

Wykład  autora  nie  wykraczu  po  za  granice 
popoJarnego,  egzegietycznego  wykłada  insty- 
tucji wedłni;  prawa  franeusklego.  Nio  znaj- 
dnjfiiiy  śladów  znajomości  nowszej  litera- 
tury, ani  też  porów nnwczppo  o^wietlonia. 
Książeczka  p.  fi.  mugła  była  nkazać  sitj 
w  dniko,  z  małemi  tylko  smianami,  saraz 
po  wydaniu  Ustawy  z  roku  1836.  Polsz- 
czyzna autora  też  nieszczególna,  jak  o  tym 
świadczy  dostatecznie  niezręczne  określenie 
maUteństwa,  podane  wyżej.  Nie  brzmi  też 
po  polska:  „adwokat  prz;/  warszawskiej  Izbie 
Sądowej".  Mówią  Francuzi:  at-r-ail  u  In  mur 
de  cwtsnłii,!!,  odróżniając  go  od  arwat  a  In 
coMr  d  iippci.  U  nas  przed  r.  1878  odTÓAnia- 
no  patatmów  od  mecenasów.  Dsti  Jednak 
wystarczy  powiedzieć:  „adwokat  prrysiifjęfły 
w  Warszawie",  aby  uwidocznić,  że  posiada 
prawo  atewania  w  wlzbie  sądowej  war- 
siawskiej**.  S.  Pottner. 

F.  It   Cb  mówi  prawo  o  dziwku^  i  opiece 

)>a>l  nimi.   Zebrał  i  wydał        8-ks,  str.  75. 

Warszawa,  190b.  Skład  £łów.  w  Księgarni 
polskiej.  Cena  12  kop. 

Gdyby  nie  pewne  wycieczki  w  sferę  liy- 
gjeny  (np.,  jak  należy  zachowywać  czystość 
przy  obsłudze  położuic)  i  pedagogiki  (np., 
to  tnoba  nanc^ć  dziecko  byó  pilnym^  noz- 
oiwym  1  skiomnym;  ź<>  najlepiej,  gdy  syn 
szewcu,  szewcem,  stolarza,  stolarzem  zosta  jo...) 
oraz  pe\^no  /.wroty  stylistyczne,  zgoła  nie 
niywane  (np.  , kłamca,  co  z  gęby  chole- 
wę robi"...),  gdyby  nie  te  drobne  odchyle- 
nia, mo'Ana  hy  mnioniać.  iż  broszurka  p.  F. 
It.  stanowi  skrót  podręczuika  dla  btudt-iiŁuw 
wydcitUn  prawnego,  przygotowujących  się 
do  egssmina  z  jednego  działu  prawa  fami^ 
lijnesro.  Tymczasom  z  wiadomośiń  p<i<lanych 
na  okładce  książki  widać,  iż  jest  ona  prze- 
znaczoną dZs  Wd»  i  jest  czwartym  z  kolei 
wydawnictwem  ludowym  treśd  prawnej, 


nakładu  p.  F.  Radoszewskiego  (poprzednio 
wyszły:  1)  o  sądach  gminnych  i  polubow- 
nych; 2)  główne  wyjątki  z  ustawy  eamorzą- 
da  gminnego;  3)  o  maltoństwie  pod  wzglę- 
dem prawnym).  Z  tego  stanowiska  roswa- 
żaria.  obocna  praca  p.  F.  E.,  streszczająca 
pncepisy  prawa  o  dzieciach  i  opiece  uad  niemi, 
wydaje  się  nam  chybioną.    Jasnym  jest  bo- 
wiem, to  wykład  sochyok  praspis6w  pAiwa 
dla  lada  powinien  być  w  wysokim  stopnia 
populanufiii,  takim  zaś  zgoła  nie  jest  wykład 
p.  F.  R.,  i  takim  bynajmniej  nie  czyni  go 
okrasa  w  poetael  wladomydŁ  nwsg  i  swxo« 
tów.    Obszar  przepisów  prawnych  dotyczą- 
!  cych  dzieci  jest  tak  rozległ}',  że  .''popula- 
I  ryzowanie  przepisów  tych  w  ramach  jednej 
I  broszarki  jest  nl^iodobioAstwem;  w  sakro- 
bie  takim,  moAtiwym  jest  zaledwie  treściwe 
I  odtwarzanie  osnowy-  odnośnych  artykułów 
i  prawa  obowiązającego.   To  też  broszura  p. 
;  F.  R.  w  istoeie  jest  tylko  takim  streszczę- 
I  nlem  przepisów  części  prawa  familijnego^ 
I   przyznać  należy,  dość  sumiennym,  pożytoc7- 
nym  dla  studenta,  rozumiejącego  jaż,  cu  Ło 
jest  prawo  karne,  hypoteka  prawna  i  t.  p., 
lecz  zgoła  nieprzydatnym  dla  ładu.  PnpHla- 
ri/sncjn  ntaffi-ji  pnur ni/ih .  Zwłaszcza  dla  UŻyt- 
ka  ludu,  wymaga  podziału  tych  matcrjl  na 
niezmi/wnie  drabut  ciąsłki,  z  jednej  strony 
w  tym  celu,  aby  nie  nośyć  nmysta  osyteU 
nika,   nie   przyzwyczajonego   do  myślenia 
prawnego,  z  drugiej  zaś  dlatego,  że,  oprócz 
podania  osnowy  przepisów,  niezbędne  jest 
takto  wyjaśnienie  ^oacul  i  dneha  pmtm.  O  tym 
na  pizy.szb)r5ć  powinien  pamiętać  p.  F.  R., 
jeżeli  wydawnictwami  swemi  chce  pratnUi- 
przysłużyć  się  społeczeństwu. 
W  kaiąice  znaledUUmy  ktlka  bt^ów,  a 
z  nieb  najważniejszy  tu  jest  twierdzenie,  ja> 
koby  w  wypadku  nieślubnego  pożycia  z  ko- 
bietą, mężczyzna  może    być   skazany  ua 
płacenie  alimentów  dla  niej  i  dk  dziecka: 
autor  zdaje  się  nic  wiedzieć  o  uchyleniu 
(w  1002  r.)  art.  99-4  kod.  kar.  Niedokładnie 
także  przedstawiona  jest  iiiaterja  o  upraw- 
nieniu dzieci  per  n^mtjwmt  mntrimonium. 

Wressete  należy  ^(^vierdziL■,  iż  język  bro- 
szury na  ogól  jest  dobry.  1  viii!>arJzif>j  prze- 
to razi  użycie  rusycyzmu  „nakładanych** 
w  ut&rtej  nazwie  „astawy  o  karach  uymh' 
ratajfek  pnes  sędilów  pokoju** 
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Bruszura  zawiera  dwa  dodatki:  1}  iastru- 
k^l)  dla  wdjtdw  o  opleksoh  i  sabrapieoie- 

nin  spadku  dla  małoletnich  ora/.  2)  tokst 
przepisów  o  pmcii  mnMrłuich  w  fttbrykacli 
i  zakładach  przein^ciłowych.  Wykładu  ws^ak- 
to  Bystematycsnegotych  ostatnlek  pnepiaów 
w  Mon^  bcouane  nie  snąjdojomy. 

J.  Litauer. 

StaiMeki  WtatfytItW.    Rmirój  form  pnliUf- 

csinfffi  i  firiiHutif;!  ehiftornii  :)ir  S':irniriirii.  8-ka, 
sir."  1()8.  Lwów,  1905.    Wydanie  nowe.  Nakła-  j 
dem  Towarzystwa  wydawniczego.  Skł.  główny  ' 
W  Warszawie  E.  Weode  i  Sp.  Cena  1  rb. 
20  kop. 

Cechą  głdwną  kaiąiki  pana  Btaduiickiego 

jest  ta,  źc  czytelnik  po  ukoarzonym  czyta- 
niu wraca  do  karty  tytułowej,  by  si^  z  nięj 
dowiedzieć,  o  czym  włańctwie  autor  lanfe- 
nał  piflad.-  Dhk  antora  „jest  to  poniekąd 

zrozDiniałyni",  '^e  z  końcem  średniowiecza 
urz^ily  miejskie  i  wiejskie  stały  się  w  Szwaj - 
carji   przywUąjem   niewielu   rodzin,  gdyż 
gminowładztwo  per  m  noal  w  aobie  aarodek 
wyłączności,  i  przywilejów.    Otót  twierdze-  | 
nie  to  trzebfi  przyjąć  z  jłewnym  zastrzeże-  | 
uieis,  gdyż  tylko  gminowłudztwo,  które  uie 
odrdftata  rsądn  od  sanądn  I  to  w  pewnych 
waninkach  społecznych,  dochodzi  do  wyłącz- 
ności i  jłr/ywilcjów.    Tylko  niedojrzałe  for- 
my polityczne  krąjów  i  państw,  pray  wyra- 
dnuiio  sią  form  spółftycia  ekonomicznego, 
wywołały   wyndtenie   nie  gmiuowładztwa. 
Jr'akt  t«u  zaszedł   nict\'lko    w  8/,\vajciirjf. 
ale    niemal  że    wti    wszystkich    krajach.  • 
1,  co  jest  charakterystyczne,  Ae  we  Pran-  [ 
1^1,  naprzyktad,  komnnallsm  zachował  był  j 
tradyjo,     kf<'ro    później    służą    za  punkt 
wyjścia  lila   dążności  wolnościowych,  gdy 
tymczasem  w  Anglji  uietylko  miasta,  ale 
i  pnrkh  (parafje)  tak  aią  rozkładają,  ta  trze- 
ba zupełnej  reorganizacji  nrz.ylzoi^  i  restau- 
racji pojł^r.  hy  powołać  je  do  życia  w  for-  [ 
lilie  udrod^ouej.   W  Szwajcarji  zaś  tracą  ! 
one  8WÓJ  eliarakter  wychowawczy  i  swą  rolą 
pr>s<tł  iiiiiku  wolnościowego  przeciw  wszech-  ] 
władzy  jaństwa  dla   prM'czyn.  kWryrh  nie-  ' 
stety  autor  aie  podaje,  pomimo,  że  nam  oble- 
cą|e  mówić  o  »rocwojtt  form  politycznych** 
Szwajcarji. 

Nieszczęśliwą  uwaga  musimy  nazwar  po- 
równanie instytucji  rejttendum  z  istniejącym 


w  Augiji  urządzeniem  „ioea<  o^ioł»**.  Ody 
pierwsze  jest  wyrazem,  a  raeaej  formą  Itec- 

pośredniego  udziału  ludu  w  prawodawstwie, 
z  którego  wyniknąt'  moie  prawo  obowiąza« 
jące  caiy  kanton  lub  nawet  kraj,— /ucaj  op- 
ti0H  (opeja  mtejscowośd)  jest  tyllco  przywi- 
lejem, który  prawodawca,  różny  zupełnie  od 
mieszkańców  miejscowości,  ustanawia  przy 
formułowaniu  normy  prawnej.  Parlament 
angielski  zgóry  uchwala  prawo  (Adoptive 
Act,  albo  też  Local  Act  wraz  z  Clanzes  Act)» 
którego  zastosowanie  przekazuje  miejscowo- 
ściom oddzielnym  do  rozstrzygnięcia.  Nie 
moiemy  tn  wchodzid  w  szczegóły,  ale  ja.sne, 
że  porównanie  re/ereitdtm  do  I^hhI  oittion  jeat 
błędem  zasadniczym;  również  fałszywym  jest 
twierdzenie  antors,  że  łacal  aptutn  jest  nie- 
jako wynikiem  dawnej  gminy  wolnej. 

NiemniaJ  hlądzi  aator,  zestawiając 
(Inm  szwajcarskie  z  systeniem  używanym 
w  Nowej  Anglji,  gdzie  rada  miejska  dla 
uchwał  niektórych  (szczególnie  dlu  pożyczek; 
mnsi  poaiadaóaankeję  zgromadzeń  miejskich. 
Kiedy  w  Szwajcarji  referendum  jest  formą 
życia  prawoiiiiwczego,  w  N.  Anglji  uchwały 
obywateli  »ą  potrzebne  dlatego,  by  rada 
mtejzksii  jako  karporatya^  nie  aatazOa  alą  na 
zaiznt,  te  działa  ttUm  l  ires  nadania  (karty) 
korporacyjnego.  I  tu  musimy  otrraniczyr  sir 
do  zwi^jlej  uwagi,  gdyż  nio  możemy  wkra- 
czać na  pole  angielskiego  prawa  o  korpora-^ 
cjach.  Na  podztawie  tego,  cośmy  powiedzie- 
li, zar/uciirny  witjc  autorowi,  że  nie  umiał 
nam  rozwiązać  formy  politycznej  referendum, 
tak  wsZnej  w  życiu  Szwajcarji, 

W  biiiszyoh  notatkach  o  hletorji  form  po* 
HtycToiycli  —  autor  nie  zwraca  uwagi  rzy- 
tcinika  na  to,  że  epizody  o  wyższości  pie- 
choty (a  zatym  włościan)  jako  siły  zbrojnej 
nad  kawalerją  (szlaclitą),  to  zatargi  mlądzy 
miastami  a  wsiami,  że  wreszcie  epizod  I'/af- 
fnubrii  f  w  walce  władzy  świeckiej  z  ducho- 
wną, nie  są  wculc  wyłącznemi  dziejów  Szwaj- 
carji zjawiskami.  Żaden  z  l^oh  faktów  nie 
ma  nic  wsp<'>lncgo  Z  osobliwościami  rozwo- 
jn  Szwnjrnrji 

Przecłioiizimy  do  nowszych  czasów.  Czy- 
telnik nieotrqrmnje  tu  obraza  o  ansądzenlach 
politycznych  Szwajcarji,  nio  może  zdać  so- 
bie sprawy  ze  stosunku  kantonów  do  cało- 
ści związkowej.    Mnóstwo  faktów  oderwa- 
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nyi-h,  nie  pozostaji^cych  w  żadnym  związku,  ^ 
nie    dnjo   wcale   obn^rti   (^ałoćci.     Czasami  j 
autor   się  myli,  jak  n^j.,  kiedy  mówi,  że 
istniejąca  wyjątkowo  w  oddstcliiydi  kftnto- 
naeh  foma  wyroku,  ani  osądzającego,  ani 
uniewinninjncegO)  a  brzmiacPLio  jnko  „jinzo- 
stawieaie  w  podejrzeniu"  jest  ua  całym  świe-  i 
ci,e  zarzucona.  Tymczasem  werdykt  ^i^on 
proToi''  (nie  dowtedsiono),  jako  tnecla  for>  ] 
ma,  istnieje  w  Szkncji 

Sjj  to  jednak  usterki  drobne  w   ol>ec  np. 
mylnego  zestawienia,  jakie  autor  czyni  mię-  . 
dzy  funkcjami  sądowemi '  Rady  zwiąaćkowej  j 
i  Sądu  federalnego  w  Szwajcarji,  a  trybuna- 
łami oilpowiednienii  w  Stanach  Zjednoczo- 
nych.    Autor  zapouiiua,  że   w  S/wujcarji 
istnieje  (orawo  administracyjną  którego  Com- 
iinm  lair  aii^i^lo-saskie  nie  uznaje  w  zasadzie. 
Stąd  ta  w»/.eclistronność  obrony  praw  jedno- 
«>lki,  gdzie  istnieje  Ciminun  Utir,  jako  jedyne  i 
kryterjom.  Antor  popełnia  tn  btąd  powaA- 
ny  i  dlatego  go  podkreślamy.  ! 

Pan  Slndiiickl  kładzie  wielki  naoisk  na  to, 
że  od  1848  roku  Szwajcarja  Jest  związkiem 
państwowym,  za4,  nie  jak  poprzednio,  zwiąż-  , 
kiem  państw.  Miwlmy  tu  podiiteś<^  to  ma- 

j^icrne     znarzmi*'    przypisywiiiH*    f  iniinlce  I 
związku  państwowego   w  przeciwstawieniu 
do  itwiązkn  państw.  Łlteratora  nionlecka 
podkreśl*  bardzo  rdłntcę  mi^zy  JtuudeuMła- 

itt  a  Stiiiitihhnti(t,  IłO  wypadki  fjd  186G  rokn 
podreśliiy  faktyczną  różnicę  między  dawue> 
mi  ttsttowaniami  Jedno^ot  niemieckiej  bez 
udzlałn  narodu,  a  dzisiejszą  jednością  z  par- 
lamentem (od  1867),  opartym  na  <rłf>>'<>wrnnu 
powszechnym.  Jeżeli  jednak  pisnr/.o  innych 
lUkTodowości  przejmują  tę  różnicę  w  formn- 
le,  naśladują  oni  bezkrytycznie  pisarzy  nie- 
mieckich. Różnice  bowiem,  jakie  widzimy 
w  -wiąckoii  i/in  im-ht  ^łączą<'yrh  sifj  zo  sobą 
państw,  uio  zależą  wcale  od  pi-awuuj  for- 
mułki, lecz  od  nowych  prądów  i  stosunków 
apcdećznych.  Szwajcar  mógłby,  i  nie  bez 
pewnej  słuszności.  n»'/.wn<^  Rz«?szę  niemiecką 
związkiem  państw,  a  jednak  uczeni  nie- 
miecey,  ze  swego  rtanowiska,  widzą  w  niej 
B*tiiAs)m(iuit,  w  życiu  którego  uczestniczą 
inne  żywioły  rtlt  te,  które  stanowiły  i 
o  związkowej  łączności  Niemiec  przed  1866 
rokiem.  JeAeti  zaś  p.  Studnioki  sądzi,  że 
w  ,zwii^n  państwowym"  uipodobnieole  we-  I 


wnętrzne  ezęiol  składowych  jest  większe 

od  upodolinicnia  taki<'<^o  u  .,związku  państw", 
to  zwró»:imy  uwagę,  że  Szkocja,  należąca 
•  do  „Zjednoczonego'  i  aniUivm<fu  królestwa 
Edwarda  VII,  wcale  nie  Jest  wewnętrznie 
upodobniona  do  Anglji  i  Walji,  mniej  na- 
wet  niż  Irlandja.  Władnie  tointi  bezkrytycz- 
nemu przejmowaniu  się  różnicami  pomiędzy 
„fiMadeutoat"  a  „SUmłe^dftmd"  przypisujemy 
to,  że  p.  Studnicki  nie  umiał  dać  nam  na- 
Iożyte^'o  ólirazn  rnołin  f-eutralistycznego 
w  Związku,  pomimo,  że  sam  —  i  to  uważa- 
my za  zashigę  p.  8.-- podniósł  znaczenie 
rozwoju  kantonów  oddzielnych,  jako,  prze- 
słauk<^  dla  rozwój n  Związku 

Ostatnie  rozdziały  p.  Studnicki  poświęca 
Stosunkom  dumomicznym.  Otói  książka,  po> 
mimo  „wydania  nowego**,  operuje  cyframi 
przestarzałemi  tn  pierwszy  znrznt.  Dmori 
ten,  że,  z  wyjątkiem  pewnych,  danych 
O  strajkach  1  o  powstaniu  sekretaijaŁu  pra- 
cy, rozdziały  te  niczego  nam  nie  dają  po 
za  słuszną  uwagą  frin  str.  120;,  że  dzięki 
swej  samodzielności  państwowej  Szwajcurja 
pokonała  zwycięiiko  różne  burze  ekonomiczne. 

8.  MendehoM. 

Nauki  Społeczne  i  ekonomja. 

Niewiadomski  R.  Mnteri^ił)!  i  ittntgi  (h 
Ocenif  f/ftj</)(»lnrki  j'inftn.-<oui,i  i'itfistini  Hos^- 
skifijo.  8  ka,  str.  b4.  Warszawa,  1906.  Skł. 
główny  w  księgarni  Oebethneł*  i  WolHa.  Ce- 
na rb.  1.60  kop. 

Broszura  p.  Niewiadomakiego  jest  pewn3rm 

aktem  oskai-żeuia  polityki  finrinsowcj  Pań- 
stwa łlosyjskiego.  Autor  zebrał  dosyć  du- 
żo iilutita-acji  ua  poparcie  twierdzenia,  że 
goqiodariia  floanaowa  Bosji  w  ciągu  osta- 
tnich lat  kilkudziesięciu  b3'ła  lichą. 

Zar/ntj'  jego  są  słtisznc  i  broszura  nfe  po- 
zbawiona jest  wartości  publicystj-cznej,  a  ma 
zaletę  aktoahiodci  wobee  tego,  *e  jednym 
z  czynników  współczesnego  kryzysu  rosyj- 
skiego jfst  kryzys  finansowy.  Chorint  tezy 
p.  Niewiadomskiego  s%  słuszne,  dowodom 
jego  jednak  brakuje  idalofet  naukowej,  np.: 
o  spożyciu  danego  produktu  sądaió  trudno 
na  podstawie  podatku  spożywczego,  akcyzy, 
opłacanych  przedewszystkim  przez  przed- 
siębiorstwa i  praensncanyuh  na  t^pożywców. 
Cvf\MaLj  u  p.  N.  ^Królestwo  Polskie  ponosi 
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4%  podatku  od  cakni  pr/y  rrmłvm  spnżycfu 
cukiu  yizoi  ludność  włościańikł|.  Jakież 
wobeo  ttigo  spożycie  mnsi  być  wśnld  cklo- 
pdw  cesarstwa"? 

Owrfż  tylko  Królestwo  i  Kiaj  zwany  po- 
hłdulowo-zachoduim,  at^  Łereaern  tuikrowtiict- 
wa  w  Państwie  Rosyjskiem.  Tylko  one  więc 
figaniją,  Jako  ogacające  podatki  od  cakrn. 
Gobemja  Moskiewska,  zajmująca  pod  wzglę- 
dem spożycia  cukru  stanowisko  wybitne, 
jako  poiiiadają<;a  wielkie  centrum  życia  go- 
spodarczego Ifoskw^  nie  opłaca  do  akarba 
państwa  podatku  od  cukni  hezpośredoio, 
gdyż  uie  posiada  ani  jflnoj  cnikrowni.  Po- 
datki pośredaie  stanowią  w  inidik^Me  rosyj- 
skim cz^  tak  snacsiią,  według  prelimiaana 
na  1906  r.  wynotte%  424,9  miL  rab.,  8%  zaś 
opłacane  w  ostatocznrj  fnstanrji  ppziiz  konsu- 
meutt^iw,  że  bess  obliczenia  bilansu  łiandlo- 
wego  Erdlsafewa  ni^odobna  deiiia  osaaczyó 
udziału  jego  w  budśeeie  Państwa.  To  tat 
cj-fry  podane  przez  p.  N.  w  tym  przedmio- 
pift  jeszcze  bardzo  i  bardzo  spomo.  Wy- 
zysk  finauiiowy  Królestwa  nie  został  jeszcze 
AŚiŚle  dblicaouy,  jakkolwieli,  wbrew  twier- 
dzsnioin  warszawskiego  biura  .statyslyczne- 
go,  uznać  go  należy  za  fakt  powny. 

Ujenuiie  wpływa  na  wartość  pracy  p. 
Kiewiadomskictgo  to,  te  częstokroć  powołuje 
się  na  artykuł  „Goń  u  ,  jako  na  dow<)d. 
Np.  „Now}'  traktat  liamilouy  /awsirty  na 
lat  12  jest  dla  rolnictwa  klęską  pierwszo- 
rzędną (patn  Goniec  Kr.  198  r.  ldQ&).  Taki 
dowód  wyatarcaa  tylko  lym.  kt(5rzy  uznają 

(iniiirr  za  powafz;*;  .w   .>praw,n_Ii  (łlcKiioinii-z 
nycb  i  bnansowych,  aie  czyż  podobny  argu- 
ment, nawet  w  broszurze  przeznaczonej  dla 
anwazego  ogótn  o  nizklm  poziomie  nmysło- 
wyui,  jest  dopuszczalny"? 

Chyba  żo  p.  Niewiadomski  chciał  przoz 
to  powiedzieć,  iż  owe  twierdzenie  udowo- 
dnił sanaej  w  Nr.  163  „Gońca*,  lecą  w  ta- 
kim rude  pozostawił  w  broszorze  swej  tezę 
bez  anjrnmentn. 

Tendencja  ubywatelaka  aktualność  oiti- 
ttowią  stronę  dodatnią  broszury  omawianej. 

\VK  Studnieki. 

Piotrowski  Stanisław,  hezrnhonr  pn>r^:c,!,fe. 
Studjum.  8-ka,  str.  17.  Warszawa,  I90b.  Na- 
Icładem  ksiąg.  E.  Wesde  i  Sp.  Cena  10  kop. 


Na  l7-stu  -struiiii-zkiich  antor  roi^wiązujc  — 
wiadomo  'id  ni^um  jakiego  dełphini  —  zagad- 
nienie strajku  powszechnego,  ekonomicznego 
i  politycznego,  aagadnlenie,  z  którym  n|e 
1  zdołała  tiponi(*  jr>sz<"/o  cała  ogromna  ju4 
dziś  w  tym  przedmiocie  literatura,  wielo- 
dniowe rozprawy  licznych  zjazdów  socjal- 
nybb,  ani  wreszcie  tyeie*samo.  Wnosid  st%d 
należy,  an>o  że  cała  sprawa  nie  jest  taka 
złożona,  jak  sic;  lo  śniło  filozofom,  albo  że 
umysł  p.  f.  po.siada  zdulouści  analityczne 
1  krytyczne  takiSi  jakich  nfe  mieli  badacze 
poprzedni. 

Tenm  ostatniemu  jednak  przeczyć  >ią  /.da- 
I  je  cliociażby  wszelki  brak  metody  w  pra<;y 
p.  P.,  kt<)ry  strt^kdw  powszechnyoh  np.  nie 
^Iko  nie  chce  rozróftniać  na  polityczne  i  eko- 
nomiczne, lecz  wprost  oświadcza,  że  „podział 
bezroboci  na  ekonomiczne  i  polit^czue  jest 
o^sto  teoretyczny'*. 

Naogdi  p.  P.  Jest  dolwej  myill,  wziąwngr 
sobie  za  mak.symę  ż^^ciową  zdanie,  że  „tchó- 
rzostwo klas  posiadających,  jest  najsilniej- 
szym spólczymiikicni  powszechnego  bezro- 
łnicia.  Jedli  ono  zniknie,  bezrobocie  powsze- 
chne przestanie  być  skutecznym  narzędziem 
walki    politycznej".    Jako    i)nrv'kła<l  .4wif»ci 
mu    zapewne  brak   „bohaterstwa"  zlużuaej 
Z  bnrtnazji  gwardji  cywilnej  w  Bełgjł,  któ- 
rą podczas  strejku  w  r.  IIKIS  rząd  wysyłał 
I   dla  utrzymani!)   „porządku"   tam.   «;dzic  nie 
I  mógł  liczyć  na  karność  wojaka,  ziożonego 
I  z  prołetsrjuszy,  i  które  odznac/yio  się  mor- 
!   dem  manifestantów  w  I/)wanjum. 

Błi^diiw  faktycznych,  Jak  na  17  stronic, 
znajduje  się  w  broszurze  p.  P.  dość.  Zjazd 
.  gienewski  (1866)  i  brukselski  (1868)  nie  były 
zjazdami  ralądiig^narodowej  demokracji  socjal- 
nej,  lecz  międz3'narodówki.    Komisja  parla- 
mentarna, po  strojkn  ż3'wiołowym  z  r.  1886 
w  Beigji,  nie  uuała  \vcule  na  celu  opracowa- 
I  nie  reformy  wyborczej,  lecz  tylko  zbadania 
waiunków  życia  i  pracy  robotników.  Bel- 
gi j.ski  poseł  radyktilny  nazywa  sitj  Janson, 
'  nie    Joanson.     Głosowanie  proporcjonalne 
w  Belgji  zostało  uchwalone  dopiwo  w  r.  1889, 
nie  zaś  1899.   F.  P.  wikła  tu  najwidoos- 
niej  głosowanie  proporcjon;tlne  (stosunkowe) 
z  plumlnym  (wielogłosowjTn). 

Broszurka  p.  P.  nikogo  nie  przekona  i  nie 
nauczy.  Wa^«  Wribtac^ 
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Medycyna  i  hygjena.  ' 

Jankę  0.  /'  i  nfff  hitijeni/  sj.ultii  j.  Podręcz- 
nik, przeznaczony  do  użytku  nauczycieli,  kie-  . 
równików  szkół  i  lekarzy  szkolnych.  Z  dru-  { 
gicfo  7upełnic  przerobionego  \vvdania  nie-  , 
micckiego  z  upoważnienia  autora  przełożyli  [ 
i  uwagami  zaopatrzyli  dr.  SI.  Kopczyński  i  dr. 
Br.  Handelsman.  8-ka,  str.  297  +  ViiL  War-  j 
szawa,  1906.  Nakładem  Księgarni  Naukowej,  j 
Cena  I  rb.  80  kop. 

Podręc/.nik  powyższy  uzupełnia  poważni| 
lukę  w  pismienuictwie  Polskim.  Dziś,  kiedy, 
wnwE  z  protestem  przeciw  szkoło  obeej,  wraz 
z  podaniem  reform  programowych  w  kierun- 
ku narodowym,  usiłujemy  !»tworzyć  szkoły 
nietylko  polskie,  locz  pod  każdym  wzgl«jdum  i 
dobre,  wydana  ksiąftka  zjawiła  się  bardzo  na  j 
czasie.    Jestto,  właściwie  mówl%c,  doskonały  ; 
skrót  z  najlepszycłi  i  najobszernicjffzych  j>o- 
dręczników    higjeuy    szkolnej  Iuileut>orgu 
i  Baeba,  Bargeratolna  i  JietoUteky^ego,  Bar-  j 
|^nsky'ego  i  .Tanke'go.    Wzgląd  na  koszty  | 
wydawnictwa  (dzieła  fce.  rwykle  dwutomowe 
z  liczuemi  rysunkami,  kosztują  po  kilku 
i  Ulkonadcio  rabll)  zmosil  thmiaezy  do  wy-  ^ 
ł>ora  podręcznika  krótkiego  i  treściwego.  i 

W  pierwszej  części  pnrlr(jcziiika  autor 
szczegółowo  roz])atruje  higjenę  budynku  i 
azkolnego,  opisuje  starannie  urządzenia  | 
wewnętrzne,  urządzenia  dodatkowe  (dziodzi- 
•nier-  szkohiy.  halu  frimnnstyrzna,  OEjród  szkol- 
ny i  t.  d.),  w  specjalnym  rozdziale  opisuje 
urządzenie  i  umeblowanie  klasy  (pokoju 
aekolnego  lab  izby  szkolnej),  warnnJd  hi< 
gjeniczaego  jej  oświetlenia,  przewietrzania, 
ogfTzewiinia  i  t.  j).  W  drugiej  części  autor 
treściwie  podał  to  wszystko,  co  dziś  powin- 
jodiimy  wiedzieć  z  zaluesu  Idgjeny  nauczania 
(przymus  szkolny,  sprawa  koedukacji,  roz- 
kład godzin,  hi>yona  czytania,  pisania,  śpie- 
wu, gimnaiityki  i  t.  p.).  W  trzeciej  cz^i, 
opisał  aator  ważniejsze  choroby  młodaiety 
Bzkobłiąj,  podał  środki  zapobiegawcze,  zwra- 
cając ?/'■/.•■■■■  Muu  tiwBgę  na  odosotmianie 
dzieci  wu  wia.4uiwyni  czacie  i  ua  ud}K)w{ed- 
Bi  przeciąg  oaastt  w  przypadku  poszczegói-  ' 
nycłi  cłiorób  zakaźnych. 

Z;tk'tQ  książki  stanowi  ji-j  ircściwrjść  i 
WS/.«chritruriuoś<i;  puru&zouo  w  niej  wszyst- 
kie sprawy  dotyczące  lugjeny  szkolnej, 
1|  przedstawiono  Je  zgodnie  z  ostatniemi  wy- 


nikami  badań  w  tej  dziedzinieu  Wadę  8ta>  / 
nowi  brak  ry8unk<''v\ .  zwłaszcza  przy  opisie  ła- 
wek szkolnych  i  budynków  szkolnych,  a  takie 
zbyt  pobieżne  traktowanie  niektArych  dzia^ 
łdw,  np.  sprawy  koedukacji.  Tłumacze  tn 
i  owdzie  pr/y piskami  braki  nrnpi  Iniah", 
uwzględniając  warunki  miejscowe,  a  oprócz 
tego  dodali  specjalny  rozdział,  o  ndi  i  sta- 
nowisku lekarza  szkolnego,  zatączsjąo  sche- 
mat do  !i!ulań  iiiłoilzicAy  ?^7.kolnej.  Ważną 
i  wielce  pożyteczną  rzeczą  jest  podanie 
przez  tłumaczy  wyczerpującego  spisu  prac 
polskich  z  dziedziny  łUgJeny  szlcolne!}. 

Po(lr<'(  Zink  omawiany  został  przeznaczony 
do  użylku  nauczycieli,  ["^elożonych  szkół 
i  lekaizy  s/.koluych.  Znajdą  oni  w  nim  du- 
żo cennych  i  praklycsnych  owag,  które  oby 
się  starali  jaknaj<  /.QŚciąJ  sftosewaó  dla  sdio- 
wia  aMzej  młodziety, 

J)t.' JSł.  KoprstfńMei. 

Pedagogika,  wychowanie,  kaią^i 
dla  młodzieży. 

Sempofowska  Stefania.  Nu<h,hi  miofhiez;/ 
w  M-kołe  f/a(tet(;Hkn'i.  Kilka  słów  o  narodowej, 
szkole  w  Galicji.  8-ka,  str.  58.  Kraków,  190b. 
Nakł.  administracji  „Naprzodu".    Cena  ÓO  hal. 

fiozprawa  p.  Semp.  jest  namiętnym  aktem 
oskarżenia,  zarzucającym  szkole  poh^ej  wGa- 
licji  systematyczne  i  tendeni^jne  demorali- 
zowanie ndołlzip/y  przez  tłumienie  w  du- 
szach wychowańcrtw  dążeń  i  uczuć  ludzkich 
i  narodowych,  a  zaszczepianie  serwilizmu, 
obskurantyzmu  i  materjaluanu  praktyczny;*). 
Oskai-żenie  swe  popiera  autorka  długim  sze- 
regiem faktów,  cytat  i  świadectw  różnej 
wartości.  Zapał  szczerj"  i  ze  szlachetnych 
niewątpliwie  płynący  pobudek^  z  jakim 
wypowiada  swe  współczucie  dla  „niedoli** 
młoflzieży,  oburzenie  na  system  sprowadza- 
jący tę  niedolę,  obfitość  jaskrawo-oświetlo- 
nych  faktów,  wywołań  mogą  wielkie  wra- 
żenie na  czytelnikach  umiej  świadomych  tych 
spraw  i  stosunków,  pobudzając  icL  do  wy- 
dania wyroku  potępienia  na  cały  system 
i  jego  wykonawców.  Ponieważ  p.  8.  w  roli 
prokuratora  oskarżyciela  zwraca  .si(j»  do  opi» 
nji  publicznej,  jako  najwyższego  tiybunułu 
w  tej  sprawie,  przeto  obowiązlciem  iuytylca 
jest  ])rzyjęoie  roU  obrońcy  z  .m-zędn*^  oskar- 
żonej instytnc^l  i  poddanie  wywodów  pro- 
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kniatora  rozpatrzeniu  i  ocenie.  F.  S.  stara  | 
si^  adowodnić  pr/e/  zbyt  szerokie  nogiSlnie- 

nip  ZTianyrli  soln'i'  f;ikt('-\v  i  stus-iwanii'  w  <»cc- 
uie  skali  swycii  luuctK*  uupiętych  uczuć,  że 
Sjckoła  galicyjska  nie  jest  narodową,  choć  sa 
taką  pn^ie  uchodzid,  a  obok  tego  nie  od- 

j>owin«lu  o^t'cii  \  in  potrzeliKni  i  ilł^żeni«»ni  spo- 
łeczuyiu  i  kiiiturnluyin.    Zn  pewne,  w  zarzu- 
tach, uie  iiuwyck  zresztą,  cu  du  upuśledze- 
nia  nauki  j^yka  polskiego  na  korzyść  nie-  j 
iiiieckicgo   i    łui-iny,    nauk    przyroUnic7Ąch  j 
■w  .stoi^unku  do  hunianistycznych,  jest  wielo 
sluisiuiości,  ma  prawo  rówuież  /urzucać  p.  S-  | 
Wielu  kierownikom  szkćł  1  nsucj^cielom  ' 
fomuilistyczne,  nrziędniczu-policyjae  pojmo-  ' 
w;uiio  i  wykojiywanip  obowiązków,  wreszcie 
wadliwość  i  jałowość  różuydb.  wypisów  i  po-  j 
dręczników.  Tradno  jednak  podzielać  z  p.  8.  i 
oburzenie  na  władze  szkolm*  tu  \><i\vatr7.y- 
mywanic  młodzieży  gimnazjalnej  od  udziahi 
w  niuniiestacjacli  i  agitacjacli  politycznych.  | 
Wady  i  winy  szkoły  polskiej  w  Galh  ji  wy- 
pływają w  części  z  syst«'mu  politycznego,  kóry 
posługuje  się  szkołą  dla  utrwalenia  w  umy- 
słach dogodnych,  a  ni«'dopuszczuuia  szkodli- 
wych dla  interesów  państwowych  idei  i  d%- 
w  cz^i  zaś,  czego  antorka  niedoetrzega, 
z   nizkiego  poziomu    kulturalnego    !uilri i  śi-i  j 
dostarczającej  szkołom  tytn  uęzui(>w  i  aau- 
cssycieli.    Aktowi  o^karżeuiu  p.  S.  odbiera 
slł^  przekon3rw8jąicą  przypnsaczenie,  ktdra  sf^ 
uaśuwa    uieuclironnie  czytelnikowi,   iż  au- 
torka ma  na  celu  nio  tylko  uwolnienie  mło- 
dzieży od  zati'uwających  jej  wychowanie 
tendencji    politycznych,     ile  utorowanie 
drogi  do  owładnięcia  szkołą  innej  polityce, 
któr;i.  clioć  w\(l;i\\ui'  ^it>  iiioże  p.  S.  jedyną,  ■ 
doskonalą  met  o<lą  kierowania  apołcczeństw  em 
1  edukacją  mSodzieiy,  będzie  zawsze  polity-  j 
ką  i  uie  usunie,  a  zinieui  tylko  ol>ecną  ,.nie- 
dołę"'  lulodzieży  szkolnej  na  innii.  -u  i/c  i  irż- 
fizą  jeszcze  do  zniebieuia.    ^\  artość  wyclio- 
waweza  szkoł>'  pozostanie  zawsze  w  stosun- 
ku odwrotnym  do  stopnia  jej  zależności  od 
polityki  kól  i-/,;ulzącycli.  l^l«-aIt;.l  >zkol.i  przy- 
szłości musi   być  obcą    wszelkiej  polityce 
i  dąi^ć  do  wychowywania  ludzi,  nie  zoi 
oraędnikdw  i  działaczów  dla  panującego 
stronnictwa.  i 

Br,  CMi^u-idci. 


Mikliiawler  lótef.  tenulwo.  16-ka,  str. 
Warszawa,  ms.  Wyd.  Ksifżek  dla  wszystkich, 

M.  Arcta.   Cena  kop.  10. 

Ban  Józef  Moklanowicz  podnidsł  ważne 
zagadnienie:  lenistwo  w  warankaeh  tycia 

społecznego,  ktAr\'cłi  ofiarą  jest  nasze  społe- 
czeństwo, a  lepiej  powiedzieć  do  niedawna 
było,  p.  M.  bowiem  zagadnienie  to  roztrzą- 
sał JeezcM  w  czasach  panowania  dzii  zno* 
szonego  ustroju  państwowego,  charaktery- 
zowało nasze  pokolenia,  jako  wynik  zazna- 
czonej  przez  autora  przyczyny,  trudu,  któ- 
ly  wystawał  zawsze  tam,  gdzie  miała  być 
praca  jedynie  żądaną  i  dawaną.  Skoro  wa^ 
ninki  pracy  jvymagają  od  osobnika  używa- 
nia energji  zapasowej,  uie  uczuwa  on  zado- 
wolenia w  czasie  trwania  tego  aktu,  lecz 
niechęć.  Ict  nri  stulr  występuje  w  podobnych 
warunkach  i  powoduje  dążność  df)  powstrry- 
mywauia  ui^  od.  wydatków  energji  oraz  do 
dłogotrwskśo  wypoczynku.  Pan  M.  żąda, 
by  praca  i  wypoczynek  nastcj  nu  :ily  po  ao> 
bie  kolejno,  z  zachowaniem  w  laśi  iwego,  nor- 
mabiego  istosunku.  pomiędzy  dwoma  t«imi 
stanami  organizmu.  Ostra  i  niekiedy  sarkap 
styczna  krytyka  porządków,  rujnujących  or- 
f:uiii7.my,  i  nhrnna  idei  postępowych  zale- 
cają tę  książeczkę. 

A  SterUHg, 

Poeiya,  powieić,  dramat. 

Baeer  A.  „^to*MiMt<*.    (Rozmowy  drama* 

lyczne).  Tłumaczył  A.  Strzelecki.  Ifj-ka,  sir.  116, 
Warszawa  i^^Uó.  Nakład  M.  Arcta.  Cena  20  kop. 

W  r,  1905,  gdy  przez  ręce  księgarzy  Kró- 
lestwa Poldciego   przeszło   wlęoej  broSKur 

i  rozpraw  o  ustroju  sjiołecznym.  niż  przez 
ostatnie  lat  trzydzieści,  p.  Arct  wydoi 
w  poczytnym  wydawnictwie  „Książki  dla 
wszystkich"'  „rozmowy  dramatyczne"  gorą- 
,'i'(ro  inflywidualisty  niemieckiego  L.  Bau- 
era, zatytutowaue  ,rPokouaui".  W  tych  dzie- 
sięciu rozmowach,  przeniknięl^ch  duchem 
nitBScbeaĆBkim,  a  związanych  wspólną  smut- 
ną myiJlą  przewodnir^.  zna jdtijąru  najdobit- 
niejszy  wyraz  w  epilogowej  rozmowie  p.  t. 
„Ifiodoći^  —  autor  zwsJeca  uświęcone  trady- 
cją lub  prawem  ghipatwa,  które  jak  gr^b- 
niszczą  wartość  ży l  ia  hi  lzkiego.  Gdyby, 
nielubiący  się  zastanawiać  nad  cudzemi  po- 
glądami   czytelnik  rzekł  sobie  pod  nosem 
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0  „Pokouauych":  Paradoksy!  —  ua  teu  czaa 
spotka  sfe  s  nMfcępnjąeą  od  Bauera:  „Ładsfe 

/.Hwsze  wtedy  mówią  O  paradoksach,  gdy 
ich  l^k  l»iprzo.  iż  wymyślą  niemile  sobie 
prawdy"  (j^alżeństwu").  I  ku  a^rszeniu 
niejednej  wiekowej  matrony,  ckwmlł  wolną 
miłośd. '  I  ku  iigOKzonii)  móbłw-prawnikdiw 
woła:  „sprrjwiffiliwnść  stała  się  rzemiosłem, 
a  powinna  i>yć  sztuką,  najsubtehiiejeizą  x.e 
sztok.  S'4taki|  tak  subtelną,  że  na  tym  świe- 
cie jeet  MiMtolItwifi'*.  OoraejI  na  innym 
iniejsMMj  niumoruhiy  nutor  wyraźnie  zalecu 
— dobijiinip  konsijących!  .Tepfo  ..Tjpkfir/,''  skar  - 
ży nią.  „Zamiast  nam  pozwolić  dopomugaó 
iycttt,  kalą  nam  odwlekać  imteró".  I  wiele 
jesK'  /.<>  mów  i  takkh  oburzających  głupstw 
na  temat  honoru,  mezaljrtnsów,  pomicHnia 
żon,  aż  u<-/.ciwemu  człowiekowi  od  słuchania 
oazy  iMu-.hną!  Ale  do  a»czytu  doehodsi 
w  ostatniej  roanowic  ..Młodość"),  gdy  utrzj'- 
miije,  y.r:  ..maiła  nie  odradza  8l«j  nigdy",  że 
tylko  w  jednostce  jest  życie  duchowe,  a  w  tłu- 
mie jest  zawsze  tylko  śmierd^.  Tąjemaicą 
życiu  nazywa  „świadomoMi  te  wnelką  ra- 
dość i  swrtliotlę  ziiiilfśr  mtr^.nn  tylko  w  swej 
własnej  istocie.  Ka^a  zbiorowość  pociąga 
za  sobą  kłamstwo,  obłudy  i  niewolę". 

Nte  miejsce  tn  na  polemiką  ckodiiło  mi 
jedynie  o  szkicowe  scharakterj-znwanio  książ- 
ki. Dodam  jeszt*zi»,  że  „Pokonani'*  to  nio 
tyle  „rozmowy  dramatyczne",  ile  raczej  „łi- 
lozoftcsne'*.  Nieco  akcji  dramatycsnej  posia- 
da przedostatni  djalog  p  t.  „Kot-.hanka". 
Nadt/O  ..Pokonani*-  to  keiążka  szczeni,  śmiiiła 

1  napisana  z  talentem.   Fneecstytać  ją  warto 
—  nawet  nwadknle. 

Przekład  p,  ijtneleekiego  noei  ilady  po- 

w.  Gr^iMi. 

Maria  Konopniolta.  OłoHn  it)i;y.  8-ka,  słr. 
153.  Kraków,  140b.  Nakładem  Oebethnera 
i  WolTTa  w  Warszawie     Cena  brosz.  rb.  I, 

w  opr.  rb.  1.40. 

Wiród  chaotycznego  rozgwam,  napełnia- 
jącego kraj  nasz  cały,  te  poetyckie  ^Ołosy 
ciszy"....  jaki  dziwny  kontrasf,  a  jak  pożą- 
dany! "Wtszystko  dokoła  nas  w  zamęcie,  i 
w  nMEStrojn,  w  rozdświękach,  a  to  słyszymy 
tony  przedziwnej  harmonji,  płynące  z  głębin 
dum'  twóiozfj  picśniii  nicśraiertelny<Ii  pra- 
nień,  odwiecznych  zadań  ducha  ludzkiego. 


Ongi,  kiedy,  po  świeżym  pogroou*',  na  po- 
wierzchni naszego  tycia  narodowego,  zapa* 
nowała  martwa  cisza  oportunizmu,  Kono- 
pn!<'ka.  jako  rzeczniczka  krzywd  spohH  znyfli, 
przerywała  ją  nieraz  głoaami  swych  poety- 
cktdi  skarg  i  wezwać,  które  tak  tewolocyjnie 
brzmiały  w  uszach  wieln  trwoAUwycb.  Dzi- 
siaj, gdy  niesforna  wrznwa  rewolucyjna  coraz 
donośniej  rozlega  się  w  otaczającej  nas  atmo- 
sferze społecznej,  poetka  rzuca  w  nią  swoje 
liarmon^oe  glosy  eiszy,  ktdre  zadsiwló  mo> 
g%  nłejedncf^o  swą  treścią  odorwaną  od  ży- 
cia obecnego,  tak  pełnego  jednak  treści  re- 
alnej. Ale,  czy  nie  dobrze  nam,  choć  na 
ebvil9ł  ohod  myślą  1  wyobraźnią  oderwad 
się  od  zamętu  bnny,  aby  posłuchać  harmo- 
nji spokoju,  zwłaszcza,  gdy  ona  r.  takich 
głębin  płynie,  w  tak  czystych,  wzniosłych, 
natchnionych  bnmii  tonadi?  Wśrdd  roc- 
terki  okrofmij^  jaką  w  rzeczywiSboU  Ży- 
ciową wnoszą  namiętnośt  i  po!itvrzne  i  star- 
cia partyjne,  można  Uy  zapomnieć,  że  je" 
dnodd  harmonijna  jest  prawem  wsaeeohśwla- 
ta  I  celem  najwyższym  dncha  ludzkiego.  To 
prawo,  ten  cd  uprzytomnia  nam  KonopnJckn 
w  swoich  natchnionych  refleksjach  poe- 
tycktdi: 

Nic  tu  osobne  nie  jest)  ani  wyłączone. 

f'o  jest  w  fohtp,  jest  w  wsżccchiiwipcie, 
Jednego  planu  linje  widne  i  znaczone 
W  gwiazdach  i  w  stokroci  kwiecie. 
Poetka  poaostała  niezłomnie  sobie  wierną. 
Hyła  zawsze  rzeczniczką  czystego,  szczerego 
humanitaryzmu.  Jego  imipnicni  w/ywula  da- 
wniej do  współczucia  dla  cierpiącyeii  i  upo- 
iledzonych  w  człowieczeństwie,  Jego  imie- 
niem z  głębi  swej  samowiedzy  duchowej 
przemawia  tern?:  słowami  ,.odwieczuej  mądn>- 
ści  wszechlutlzkicj".  I  w  dawnych  skargach 
i  teraźniejszych  rozmyślaniach  jest  zawsze 
ta  sama  wiara  w  ludzkość,  w  jej  cele  Wy- 
sokie i  w  wiodące  do  nicii  dro^ri  pr^irne,  pod- 
(dimnrne  ~  wiara  szczt-m  i  siiiM,  ale  ał>slru- 
kcyjna  bardzo,  rozwijująi.  u  się  w  sferze  naj- 
ogólniejszych, najbardziej  bezcielesnych  idei, 
przemawiająca  do  myśli  więcej,  aniieli  do 
serca. 

zbyteozn«Bi  dodawać,  to  przemawia  ona 
i  do  wyobraini  naszej  najwyższą  pięknością 

przyodziewającej  ją  formy  poetyckiej,  W  tej 
Konopnicka  oddawna  jni  osiągu^a  szczyt 
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mistrzu wcitwa;  to  też  zdziwić  nas  już  nie 
mote  nowwni  Jej  objawami,  ohoó  sawne 
na  nowo  nas  zachwyca  juj  pałllb|,  bogac- 
twem, doskonałością  niezrównaną.  W  ni- 
niejszym zbiorze  przymioty  formy,  jak  prze- 
dslwnie  nwydatnii^ą  sawartą  w  niąf  treM 
myślną,  jak  szerokiemi,  szlachatnemi  linjaml 
zarysowuju  sią  tn  rozlepiło,  ws/crhświatowo 
idee  poetki.  Zbiór  składa  sią  z  dwuch  czę- 
śd:  w  plerwnsej  prsemagają  Idee  moralne, 
w  drngi^  metefisyezne;  tamte  ujęto  wswięastą, 
wyrazistą  formę,  w  jakiej  krystaliznją  się 
odwieczne  wyniki  życiowej  mądrości  ludz- 
ki^ —  to  wyśpiewane  w  górnym  uroczy- 
atgrm  tonie  natchnienia,  płynącego  >  nąj- 
głębszycli  tajników  „Ksią^  ducha". 

Mogę  tu  zaznurzyć  tylko  drclnu?  [irzykła- 
dy  tych  bogactw   treści  i   tycli  piękności 
fonny.  Oto  np.:  ntadnloza  maksyma  życio- 
wa, ujęta  w  zwięzłym  czterowiemn: 
Żyj  —  nie  w  chwili,  co  nlata, 
Ani  w  minionej  godzinie, 
Ani  w  tą|,  która  przyjdzie,  i  znoern 

[przeminie. 
Lecz  w  nieskorirzrinym  Dziś  ś'viatii. 
Co  oroka  poetyckiego  w  takim  up.  zalece- 
nia pokoiy: 

Nie  poiądaj  wyniosłości  dębo, 
Nie  pożądaj  śmigłości  kolumny. ... 
,       Leśną  trawą  być  amiej  ze  światem, 
Trawą  dchą  i  trawą  podolną, 
I  prsjntieinnych  liAłeeiek  bądź  bratem, 
I  miej  duszę  zroszoną  i  polną! 
W  krótkich  przytoczeaiacli  niepodobna  ta 
przybliżuuego  dać  choćby  pojęcia  o  nie- 
zmiernych bogactwach  myśli  i  istaydi  cu- 
dach  formy,  zawartych   w   drugiej  części 
zhiom.      Po  przez  kryształowe  fale  poezji 
spoglądamy  tu  w  najtajniejsze  metafizyczue 
głąbie  dooha,  w  lytniemych  dświąkaeh  mo- 
wy wiązań^  slyscymy  głos  jego  pragnień 
i  tęsknot,  wznoszących  się  ku  najwjfższym 
BzczyŁoui  l)ytu.  A  we  wszystkich  tych  wzlo- 
tach i  porywach  natchnienia  taka  przejrzy- 
stość, taka  pogoda  niczniącouft,  pogoda  po 
burzach  bólów   i  cierpień  życia,  które  od- 
świ^yły  i  użyźniły  rolę  duszy  pod  zasiew 
nowych  nadziei  i  ufności  w  zwycięstwo  przy- 
szłe odwiecznych  prawd  ducha.  Stąd  Jasny 
optymizm  poetki,  daloki  jednak  od  zhidzeń 
naiwnych,  świsulom   wielkicy,  niezmiernej 


:  odległości  chwili  tryumfu.    Świadczy  o  tym 
I  minorowy  ton  cetatniej  pieśni  zbloro,  zetjr< 
I  taiowanej  ^Posłanie",  a  wyrażaji^j  istotne 
'  znaczenie  wszelkiej  pracy  ducha,  podjętej 
z  wiarą  w  przyszłość,  choć  bez  nadziei  o«o- 
blitego  uesestalefcwa  w  oetatecinyob  jąj 
zwycląttwach: 

Czy  pójdę  drogą,  czyli  się  zostaną. 
Siew  rzucam  na  mą  j^rzęd*}... 
Ruaiejcie  kłosem,  wy  pola  orano, 
Na  dileb,  którego  Ja  Jat  pożywać  nie 

[bądą 

Któż  7,  nas  zbiera  pełne  plony  swego  sie- 
wu? Dobrze,  gdy  do  końca  zathowa  wiai*ę, 
że  siew  nie  przepadnie,  że  plon  kiedyś  wy- 
dać mad. 

LIbaAski  Edmund.  „  W  m  tiżetUfkiąj  kliUce*- 
Komedja  w  3  aktach.  8-ka,  str.  102.  Lwdw 
1906.   Nakładem  ksiąfami  Powszechncj.  Ce* 

na  1  rb.  bO  kop. 

Bywają  ksiąiki,  których  nie  trzeba  czytad 

do  końca,  aby  poznać  icli  wartość.  Do  ta- 
kich właśnie  należy  trzyaktowa  komedja 
p.  Edmunda  Libańskiego,  p.  t.  „W  małżeń- 
skiej klatce'*.  Po  przeczytaniu  pterwnego 
akta  dowiedziałem  się,  te  idde  o  ^rawą  ko- 
biecą. Więc  autor  wprowadza  na  scenę 
ciasnogłową  żonę -mieszczkę,  męża  mimo  to 
Ideatistą-feministą,  nnsądne  feministki,  pocz* 
ciwego  kabotyna,  nie  pojmującego  iztoiy 
ruchu  kobiecego,  starego  konBer\\  atystp  z  bn- 
nalnemi  konceptami  na  temat  małżeństwa 
(Malik),  i  kilka  jeszcze  innych  szablonowych 
figur,  znanych  z  repertmni  ŁulKUwikich, 
Przybylskich  ct  conHcrłex,  (nie  brakuje  nawet 
gośt^ia  z  Amerj-kii,  a  wszystko  zlano  w  Jed- 
ną całość  Żelatyną  gadulstwa,  monol<»gów, 
sentymentów  reformatorskich,  to  i  owdzie 
ubrane  rodzeakiem  niewys/nkanego  dowcipu, 
zrzudka  połyskujące  prowincjonalizmem  . . . 
—  i  nic  więcej.  W  drugim  i  ti-zocLni  akcie 
znalazłbym  prawdopodobnie  „posunięcie  ak- 
cji" i  „rozwiązanie  t4^zy^  Ale  poniewat  akt 
pierwszy  zapowiiidai  tylko  jiowierzehowne 
ględzcnic  jeszcze  przez  strou  sześćdziesiąt, 
więc  zrezygnowałem  z  sapoznania  afą  z  Za- 
torskim zapatr^^wnnicm  nakwesl^ę  .„kobiety- 
'  człowieka",  Kt-dąc  jedynie  rrfowielinn-^^ra- 
i  wozdawcą,  a  nie  obojętną  machiną  do  czy- 
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tania  wszystkiego,  00  ndrnkowaiiy  papier 

cierpliwie  diwig«. 

.  W.  Gtubmtki, 

Leriner  Jerzy  Horacy.  .,List>/  '':u;it>  pr:ril- 
ufbioriy  do  itynti".  Przełożył  z  angielskiego 
I  wttcpem  poprzedził  Si  Laek.  8-ka,  ttr.  XXV 
i  H2.  Lwów,  1907  r.  Nakład  księgarni  Pol- 
skiej B.  Połonieckiego  w  Warszawie.  Skł. 
główny  w  kaięf.  E.  wende  r  Sp.  Cena  1  rb. 

U  nas  piszą  się  ckliwe,  kaznodziejskim  du- 
chem pneeniknięte  glisty  do  młodzieńca  o  wy- 
borze staau",  albo  OOŚ  w  tym  guście,  gdzie 
BwyUe  powołani  wyehownwi^  pokoleń 
starają  się  odwrócić  owa^^tj  ,,młod'/;iertcAw" 
od  tep:o,  co  zifuisikie  i  wtikazuć  im  uaj8ssi;ł!yt- 
niejsze  cele  życiu,  kturj'ch  urzeczywistnienie 
najcs^ie]  nie  lety  w  ich  mooy.  Wyniki 
t%  mnne:  „młodzieńcy   2''*^'^''^  zapominają 

0  „najszczytniejszyo}!'  celacłi  i  opycłiają  się 
chciwie  jaknajtrywiainiejszą  .ziemskoócią"... 

Inaeinj  Jeat  w  Amecyoe.  Tam  Indale  nie 
spodziewają  się  szczęiicia  ^ua  jatro'^  nie  od- 
kładają takiej  rzeczy,  jak:  być  szc/ęśUwyni.  ' 
do  jntra.  Nie  przyjmują  przekazów  na 
Bzc2^ście,  bo  są  praekonenj,  Łe,  gdy  przyj- 
dzie termin  wypłaty,  to  ich  nigdy  zrealizo- 
wać nie  można.  Tam  nie  tylko  myi^lą  o  zdo- 
bywaniu wszelkich  w/.g<jrz  iycia,  ale  i  o  tym 
takAe,  by  na  zdobytych  joś  móc  Bię  utrzy- 
mywać i  t.  p. 

Kieslychanie  trafnym  wcieleniem  wytraw- 
nego zmysłu  życia,  porzuciu  rzeczywistości,  | 
praktycznego  rozsądku  i  t.  p.  przymiotów  i 
da<dia  amerykaAzkieigo,  Jest  petna  raeśkości 

1  dobrodusznego  humoru  ksiii^żka  Lnrimera. 
Jpst  ona  nadto  wyrazem  pruwd/.iwiti  mru-ue- 
go  poczucia  „ja"  swego,  polegającego  ua  t»obie 
samym,  spragnionego  przecłiodzBnla  szczeb* 
łów  ży<-ia  o  własnych  sitaołl,  w  poszanowaniu 
sIhM*'  siłmPŁTO.  Zi  u\viiowa*enie  władz  ducha, 
ukockaiiłe  życia  i  myśl  o  tyra,  by  go  nie  po- 
psnć  nlewładetwym^ojmowaniem  Jego  zadań, 
bezczynnością,  jałowym  poszukiwaniem  rze-  I 
czy.  -Stojących  p<>  za  j*'^'^'  ohr«?bem  f  mnżli-  | 
wością,  mądra  uczciwość  i  pogoda,  wyro/,u- 
mtałodd  na  nłomnodoi  natnry  Indzklej,  wieją 
z  tych  stronic  przenikniętych  i4cie  Frankli* 
nowskim  „światopoglądem^'. 

Jako  dzieło  sztuki,  książka  Lurimera  po- 
siada tq  zal^,  źe   styl  jej,  sposób  ujęcia 

myftU  ojca  Grahama,  piszącego  do  syna  swe- 


go, harmonizuje  doskonale  z  intencją  głów- 
nego działacza,  s  dachem  rasy  i  kaltory 
amerykańskiej . 

Missena  Kazimierz.  Ihuuły  thUło  Adama 
Mickiewicza  tc  O  odttłun  ?<#f>i?/#,..  8-kS  Str.  74 
i  4  tablice  nuf.  Kołomyja,  im.  Na  składzie 
w  księgarni  h'.  Westa  w  Ćrodach. 

Cbeąe  uprzystępnić  pięknodci  ar^dzieht 
poety  .szerszym  masom  i  umożliwić  wysta- 
wianie „Dziadów  przez  kółka  amatorskie 
i  młodzież  szkolną  na  scenach  prowincjonal- 
nych, wykroił  p.  M.  z  całoloi  otworu  szeM 
obrnzów  mieszczących  najwydatniejsze  mo- 
lueuty.  Układ  "W3'spiań8kiego,  ogarniający, 
z  małymi  opuszczeniami,  całość  dzieła,  wy- 
maga sił  i  drodkdw  pierwszorzędnej  sceny 
i  zajmuje  w  przedstawieniu  około  pięcia  go- 
dzin. Pan  M.  stara)  się  utworzyć  „dramat 
popularny'*  dla  „maluczkich"  i  osięgnął,  Jak 
opowiada  w  j^nedmowie^  rezultat  pot%dsay, 
gdyi  czterokrotne  wystawienie  .Dziaddw* 
w  jegn  układzie,  przy  współudziale  gimna- 
zistów kaiomyjskicb,  gromadziło  w  mieście 
zaludnionym  przeważnie  przez  żyddw  1  rn- 
sindw,  do  8000  widzdw.  Układ  swój  zaczy- 
na pan  M.  od  sceny  wywoływania  ducłiów, 
a  kończy  widzeniem  ks.  Piotra,  które  upla- 
styczniają widzom  trzy  kolejno  ukazujące 
si§  ^^ywe  obnwy,  z  towarzyszeniem  muzyki 
i  cłuSra  aniołów.  Książeczka  panu  M.  mie- 
szcząca, prócz  tekstu  poety,  wskazówki  ty- 
czące się  samego  wystawienia,  inożAi  oddać 
aaługi  zanSwno  trapom  prowincjonalnym 
jnk  kółkom  amatorakim  i  młodzieży  szkol- 
nej. W  pracy  nad  wystawieniem  arcydzieła 
Mickiewicza  znajdą  uczestnicy  szlachetną 
rozrywkę  dla  Siebie,  a  jednocaefoie  dostar- 
czą podniodych  wrateń  mszom  ludowym, 
uiogą<"yni  dopiero  pr/oz  upla.«!tyczniouie  sce- 
niczne zrozumieć  mało  im  znane  i  mało  zro- 
zumiałe dzieło  wielkiego  poety. 

Br.  CkUboitmki. 

MrOiOWicka  Irena.  /Mf  mns-ti/.  Powieść 
Spółka  wydawnicza  polska.  6-k.a,  sir.  214 
Kraków,  1906.  Cena  kor.  3  hal.  20. 

Nieciekawym  bywa  los  referenta,  gdy  mn 
każą  przesuwać  się  po  „złotych  mostach* 
banalności,  t.  zw.  „prawdy,  dobra  i  piękna*. 
Ua  okładoe  oblicze  dziewczęcia  z  sentymen> 
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talnie  utkwionemi  oczami  w  górze,  jakby  [ 
tam  wbiato  naktalo  „złotych  mostów"  upa- 
trywać—toć  pono  bohateika  powieici.  Usta 

jej  gotowe  natychmiast  otworzyć  się  do  de- 
klamacji na  temat  aczciwości,  obowiązku, 
miłości,  niekiedy  na  temat  „emancypacji 
■krajnej*  (doktorysowanle  ai^  kobiet),  która 
nie  jest  sympatyczną,  zwłaszcza,  gdy  umie-  | 
iriliśmy  zako«hanf>go  filistra,  lab  inoduych 
filozów",  którym  się  tryumfalnie  prz«ciw- 
Btawla  atowo:  Bóg!  To  «%  główne  akladni- 
ki  „indywidualności"  bohaterki.  Autorka  , 
duży  wysiłek  włożyła  w  to  każda  z  jej 
postaci  różniła  się  od  iimycii,  posiadała  swe 
wtaane  haTakteiystyesne  rysy;  mimo  to  obo- 
by  te  pozostały  dziwnie  bezbarwnemi  i  bez- 
celowenii  Tiiepiko,  jak  bezcelowym  jest  tło 
i  cała  powłeśc.  Puza  tym  w  Jakim  stopnia 
lą  ntesręczne  sytuacje  i  wiązania,  niendol- 
D^m  atji  1  djalog  -  czy  to  nie  waayatko  Jedn<^ 

Rogowlez  WaoItW.  Moząjktt  kaukmtka.  Im- 
presje. Legendy.  Kartki  t  podróiy.  Opowia- 

dania.    Wra.'i:ii.i.    8  ka,  str.  168.  Warszawa, 
]^S.    Gebethner  i  WolfT.  Cena  90  kop. 

Tytuł  książki  niniejszej  najzupełniej  od 
powiada  Jej  zawartofci.  W  aomej  rzBczy. 
Jeat  to  jakby  „mozajka";  z  różaobarwnyeh 
kainvk('\v  /.]nt'm».  <lostrajujH<-ych  się  wszak- 
ż»*  ilo  ogólnego  tonu  i  desenia.  Utwor3'  p. 
Rogowjcza  tn  zamieascsone,  wiemem  t  pro- 
zą, mają  za  wapólne  Ho  Kaukaz,  jego 
ki-ajobrazy.  życie  i  obyczaje  ludzi  tani> 
tejs/.ycli. 

W  pierwszym  cyklu  „Moswijki  kuuka&kiej" 
mamy  kilka  krajobrazów  nastrojowych,  o  cha- 
rakterze podmiotowym.    W  drugim.  \>.  Ro- 
^Kwii  /,  {Hulal  dwie  „lej^iendy"  kauka.skie,  je-  ! 
dną  pro>:ą  p.  Ł.  „Amiraui**,  drugą  wierszem  i 
„Hnd  i  Nina".  W  „Rartkach  z  podróiy''  ! 
iiiHiny  kilku  loiaych  notatek  /.  wrażeń  p«>-  ' 
dr<'»Żi)''ZV<'h    [>'>    Kankazie.     Od.i/idny  eykl 
Stanowi  gorący  zmysłowy  erotyk  ji.  t.  „l'ieśii 
na  cześć  Hirwari'*.  Cykl  ]>■  t.  „Opowlada- 
nie^*  pod  względem  literackim  st<»i  najwyżej; 
.sa  tu  dwie  u(twelki  /.  żyeia  ludzi  kiinkuskieli, 
riekawe  pinl  W/^lędem  treH«-i.    Zamyka  toni 
wiązanka  sonetów,  oeuutycb  przt^ważnie  na 
tych  aamych  motywach,  co  {  |>opnednie 
vAwovy,   Wiele  „zmyślenia  poetyckiego^  p. 


Rogów  icz  nie  włożył  w  swoje  utwoiy,  opo- 
wiada tylko  dość  gładko  to,  co  widział  Ińb 


Strzelecki  Adolf.  Juk  ye  nnie.  Powieść. 
8-ka,  Str.  171.  Warszawa,  1906.  Skład  głów. 
w  księgarni  A.  Q.  Oiibowakiego.   Cena  1  rb. 

20  kop. 

W  utworze  p.  S.  zwraca  na  siełjie  uwag^ 
przedewszystkim  jej  zewnętrzna,  stylowa 
strona,  t  dlatego  od  niej  rzecz  twą  Fospo* 
czniemy.  Jakkolwiek  mamy  pmd  aobą  po- 
wieśt^,  jej  środkiem  techniczin  ti!  nie  jest 
ani  djalog,  ani  opis,  ani  opowiadanie,  lecz 
monolog  liryczao*refleksyjny.  Powiedzmy 
to  samo  inacaejr  pierwiastek  epiozay  i  dim^ 
matyczny  nie  uzewnętrznia  się  w  utworze 
autora.  Taka  monologowa,  refleksyjna  for- 
ma, z  całego  tomu  czyniąca  rodzaj  „poezji 
w  prade",  pociąga  za  aobą  tą  itfedogodnoćć, 

że  Iirakiiie  jej  urozmaicenia,  której^o  by  do- 
Starc/ye  mo'^'ly:  tok  fabuły,  rozwijanie  się 
scen,  wyrazistsze  kształty  osób  i  rzeczy.  Na- 
tomtaat  foma  ta  wymaga  d^łego  doatrą|a- 
nia  się  tiezaclowego,  nastrajania  atą  nuaą} 
na  wzięty  przez  autora  ton  i  wielkfep:o  na- 
tężenia awagi.  Zapewne,  powstające  stąd 
zniienie  mofo  być  anmitraliiEOwane  praes  ta^ 
kie  pierwiastki,  jak  głębszy  pomysł,  wyao- 
kie  napięcie  i  gra  nann"ętnrj4oi,  jak  orygi- 
nalne lub  kapryśne  przynajmniej  zwroty 
myśli.  Inaczej  —  forma  obrana  praes  anto^ 
ra  atwana  tradnoćci,  które  praewytnyć  mo- 
że jedynie  myśl  i  talt-nt.  Lecz  zamiast  nezn- 
cia  u  p.  S.  wyi«tępuje  mglit^tość  i  deklama- 
cyjuość  sentymentalna.  „Epiczne'*  powtarza- 
nie, coś  nakaztałt  Wyspiańakiego,  oiygi- 
nalnością  swoją  tylko  niepokoi  na  razie,  gdyi 
czytelnikowi   wydaje  prze/,  dziwną 

pomyłkę  zp<-era  i  niedopatrzenie  korektora 
te  aame  natąpy  kilkakrotnie  aą  akładane. 
Refleksje,  od  głęboko.sci  i  o  oryginalności 
dalekie,  rozwałkowuja  w  sposób  poważny  ta- 
kie up.  tematy:  co  za  ni«(uośui  ei  ludzie 
za  ścianą  —  adi,  jak  moina  tak  się  uprze- 
dzać, to  pewoo  biedni,  nieaaeząśllwl,  azla* 
chętni.  ..du^^ze.  które  ku  czemu  innemu  były 
powołane"  i  t.  d.  ('o  do  pomyciu  —  taki 
jest:  „Młoda  dziewczyna  o  duszy  rosnącej 
szalanie  azybko,  wratllwoj  i  atądoiionąj 
watrząaających  wrateA...  I  przenikają  dzto- 
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wicza,  mioda,  żywiołowa  silna  tęsknica  za 
wrażoiiiami  iimemi  i  .^wifitaini  iiinemi..." 
Niedano  jej  pójść  za  człowieka,  w  którym 
snalazła  to.  cjMgo  chdaltt^  Musiała  9i%  ng^Ó. 
Walka  7.  filisteretw«m  otacsających  J%  dusz, 

bunt  {łr/t^ciw  przemocy.    TTfieka  z  domn  do 
teatrn.    Sił^      odi'brano,  wydano  za  mąż. 
AflKEOwala  się  z  kochankiem,  aoIeUa  od  mę- 
ża, opuściła  dziecko.    Skandali  ToWH^st- 
ko   jest  liistorją,  dzieje  si^   w  prreszłośfi, 
w  rozpamiętywaniu  jednego  z  dawnycli  prscy- 
jaeiół  kobiety  o  nieposkrwnionym  tempera- 
mencie, tęskniące  do  ocznĆ  WBtrxą8ąj%cych. 
Dziś  zastajemy   ją   w^  bndzic  prowincjonnl- 
nego  teatru,  /.marnowaną,  maltretowali  przez 
obeenegu  jej  męża,  nędznego  aktorzyuę-pi- 
jaka.  Ale  nie  mołe  go  opiiici6,     ją  chwy- 
ta przed  zupełną  sanintnoócią ..  Tak  oto  usi- 
łowanie zdławienia  indywidualności  dopro- 
wadziło do  tego,  że  musiała  w  sobie  stwa- 
Tzać.  własny,  nierealny  iwiat,  pnes  tycto 
szła  ..jak  wo  śnie",  a  życie  realne  tak  się 
nad  nią  /.cm^.^iło...    T  spotkała   prdztcś  ?wą 
córkę,  —  poznała  ją,  spostrzegła  w  niej  swój 
portret  s  lat  mtodjeh...  te  same  pop^y... 
„I  odt^  —  końcsy  swą  książkę  autor  tym 
samym  mdlejącym  tonem,  w  jakim  jest  cała 
książka  napisana— trawiła  dui  swoje  w  smut- 
ku nieukojonym  i  beewitaniMj}  męesacai'*. 

A.  Drogosgew^ 

Zola  Emil.  Gcniiinał.  Tłumaczył  z  francu- 
skiego P.  Mirandolla.  8-ka,  str.  473.  Lwów 
1W».  Nakładom  W.  Podwinskiego.  Skł.  głów- 
ny w  księg.  E.  Wcndc  i  Sp.    Cena  1.50  kop. 

Kiedy  Zola  pisał  swoje  arcydzieło  „Uer- 

minal*,  na  Zacliodsie  krwawy  dramat  walki 

praoy  i  kapitałem  miał  już  swoją  liistorję 

obfitą  w  zdarzenia  i  si  <Miy  epickie.  Powieść 
Zoli  była  zobrazowaniem  mM-zy  dokonanych, 
ujuiowaiu  typowo  strony  fatolnycli  zapasów 
świata  robotniczego  z  t.  zw.  „buriua^ą", 
rzucała  światło  na  paycłioIoRje  waU-zących, 
—  poniekąd  nawH  pf>/\va!;i!a  pr/rc/nć  nn- 
SŁępue  postaci  walki,  jej  przyszły  cłołiakler, 
czynniki— ntająoe  wejść  w  grę. 

W.  il<i  c  t»'.^o,  co  obecnie,  na  tle  walk  po- 
ij!'>tinvi  h,  dzieje  się  u  na,*;  i  ^dzieitulzieji 
dzieło  Zoll,  gdy  cliodzi  o  jego  rusztowanie, 
szczegóły,  zdarzenia  zewnętrzne,  Jest  nieco 
przestarzałe,  a  raczej  niezupełne,  teraśni^-> 


.^zosć  bowiem  zna  fakty  wymówniejsze.  <lo- 
starcza  świadectw  jaskraws^zyrh.  niuterjalu 
bogatszego.  W  istocie,  ta  „odysseja  strajku", 
Jaką  opiewa  Zola  w  pOerminaln'*,  Jest  Jeno 
, trącaniem  pi^ią  w  sprucłiniuly  gmach, 
fak  sobie,  nn  pr''bo"  .  .  ,  Dzis  jnf.  ..pr<łby'' 
ustały  —  mamy  nie  jakąś  tyraljerkę,  prowa- 
dzoną bezładnie,  na  ocliotnika,  lecz  formalną 
wojnę,  opartą  na  planacłi  z  góry  opracowa- 
nych w  szta1i:nh.  kt>n<'  nią  kierują,  mamy 
odpowiednią  taktykę  i  sti'Ht*'jiję,  wyczerpu- 
jącą wszelkie  środki  i  s})osol>y  zapewnienia 
sobie  zwycięstwa  nad  przeciwnikiem. 

Piłil  tym  \vzL:^>,"l*^m  utwór  Zoli  nie  stoi  ua 
poziomic  cliwiłi.  Pod  względem  jednak  du- 
chia  swego,  psycliologji  instynktów  poruszs- 
Ji^yck  ttuniami,  walesąi^ch,  Jest  dzietem 
tcbnącj'm  teraźniejszością,  nic  nie  tracącym 
na  wartości  swojej.  Ponury  epik  sil  brutal- 
nych i  rozpętanych,  odczuł  tu  Zola  znako- 
micie całą  grośną  śywiołowoŚd  zapasów  pro- 
wadzonych, wnikną!  ;4łt;l)ok«)  w  duszę  zbio- 
rową walczących,  —  stworzył  ogromne  wy- 
obrażenie nieubłaganej  walki  gigantów. 

Chwila  obecna  pnypomniaŁa  najpewniej 
wydawcom  mistrzow^skie  dsieb)  Zoli.  Pomimo 
sweeo  siiecjaliiecfo  przeznaczenia,  warte  było 
ono  ponownego  przekładu,  zwłaszcza,  że 
^erwsaey  wyrótaiał  sią  niechlujstwem. 


Plażek  Feliks.  ,7'.V<;^r««.  Tragcdja.  S-ka. 
Lwów,  1906.  Ksit;garnia  Polska.  Warszawa, 
E.  Wende  i  Sp. 

Stara  traŁCf<ljik  Atrydów,  t3'lokrotnie  wcią- 
gu wieków  odtwarzana,  w  uowej  okazuje 
się  nam  postaci.  Tragiczne  Starcie  dw<}c1i 
wielkich  obowiązków  życiowych,  dwóch  świ^- 
ty  li  iifzuć  rodzinnych  w  całej  swej  tyjjo- 
wej  prostocie,  w  jakiej  je  utrwalił  staroda- 
wny myt  heleński,  budzi  i  dziś  natchnienie 
twórcze  w  dnszy  ])Oety.  Ale  w  Jakim  sto> 
sunku  pozostaje  ono  do  życia,  do  tej;o,  co 
poeta  przeżył  rzeczywiście  w  swym  sercu, 
w  bwym  uczuciu,  lub  cłioćby  w  swej  vvyo- 
braśni.  Tylko  utwory  wynikłe  z  pfześycia 
wewnętrznego  zapożyczonych,  czy  naślado- 
wanych motywów  poptyckifli  trwałą  posia- 
dają wartość.  Takiemi  są  klasyczne  tragie- 
dje  Comeille'B,  Saeine'a,  Alfierego,  taką  Jest 
.Uigiei^a*'  Ooethe*go,  „Odprawa  posłów"  Eo* 
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chano wskieęro.  .Laofliimja*  Wy!?pianskicgo. 
Natomiast  Baśladowoictwo  czysto  filologicz- 
ne, choćby  było  dziełem  geujuazu,  jak  ^Na- 
rtacsona  s  Hfinjmy  Sohillwa,  moie  wini- 
szać  tylko  profesorów  filologji,  jak  słusznie 
powiedział  Mickie%vicz.  Ten  pnnkt  widze- 
uia  wydaje  mi  sii^  najwłaściwszym  w  ocenie 
kaidego  nowego  ntwont  wzorowanego  na 
tra^ikacti  starożjiinych..  Jakże  z  niego  ai) 
przedstawia  „Elektra  p.  Phiżka? 

Autor  w  treści  dość  wiernie  trzyma  się 
osnowy  myta,  a  w  fonnte  otrzymuje  zasa* 
dnicise  włańciwości  tragiki  i^reckiej,  nlewpa- 
tlaji^c  jednak  w  niewolnicze  niiśladiiwnictwo. 
Tragiedja  jego  rozwija  się  z  bardzo  szlachet- 
ną prostotą  w  niepisorwanym  ciągu  akcji, 
w  jadnoBci  miejsca  i  cnaOt  al«  bez  ehdrów, 
bez  ws7,e!kicli  środk'^w  gtaroęreckiej  techni- 
ki dramatycznej.  Jej  djalog  ułożony  jest 
w  wiwiaach  piękuycłi  i  silnych  miejscami, 
t3ko6  niezbyt  rytmicznych,  a  w  znaosnej 
części  tymnwanych  Występujący  w  niej 
cliór  kapłanek,  zawodzących  nad  grobem 
Agamemuona,  jest  tylko  sceną  liryczną,  nie 
tłem  lirycznym  całego  ntwom,  jak  n  Gre- 
ków. Sytuacjo  i  charaktery  osób  mają  pe- 
wne znamienne  do4ć  rysy  nowoźytnefjo  spo- 
sobu udczuwauia  i  działauia,  szkoda  tylko, 

te  tak  aą  ogólnikowe,  blade,  zamalo  wyra- 
ziste. 

Przewodnim  motywem  tragiedji  jest  prze- 
czucie Elektry,  przeczucie  zbliżającej  się 
chwili  etraszliwej  zemsty  za  ftnier^  ojca  na 
matoe  zbrodniczej  i  nikczemnym  jej  kochan- 
ku. Przeciwieństwem  tego  traj;io7ne<^o  na- 
stroju Eloktry  jest  pr><ęndny,  próżny  tro- 
ski nastrój  jej  t>iot>Łry  Cliryzoccmis  ^życiem 
rozplenionej,  błotnej,  jak  sen,  którego  writ 
strzegą  marzenia  ciche",  jak  ją  określa  roz- 
miłowany w  jłiej  JE^lades  Wkrótce  przyby- 
wa Orestes  ze  swym  wiernym  druhem.  Dal- 
szy rozwój  akcji  tragicznej  polega  na  zwró- 
ceniu nieszczęsnego  syna  Agememnona  do 
czynu  zemsty,  do  nakazanego  przez  bogów, 
przez  wyższy  porządek  moralny  ukarania 
zbrodni  potwornej.  Istotną  działaczką,  jest 
tu  Elektra,  która,  przezwyciężając  okrop- 
ną bole.śó  swojej  duszy,  pobudza  i  podtrzy- 
muje w  bracie  odwagę  du  koniecznego, 
a  straszliwego  czynn,  a  po  spełnieniu  go 
w  sercu  trapionego  przez  Forje  matkobójcy, 


lindzi  uadziejt^  oczyszczenia  przez  cieqneDie 
z  poddaniem  zuo.szune  Jest  to  zasndnii^zy 
rys  tragiedji,  nadający  wysnutemu  z  mytu 
pogad^ego,  peychicztto^eiyoanemn  moty- 
wowi zabarwienie  nowożytno-chrzete^ańskio 
„Klątwa  jest  nad  nami**,  wola  roapaesony 
Orestes. 

aNIo,  nie  nad  nami'*,  odpowiada  ISektra, 
na  ealą  Indzkodó  padło  klątwy  słowo. 

Wszyscy  umiemy  cierpieć,  każda  chwila 

niisze;LCO  życia  jest  boleścią  nową... 
I  nam  uiewoluo  pierzchać  przed  cierpio- 

[ttiem. 

Uosim  slą  ngiąó,  poddać  pod  jarzmo 

[klątwy. 

a  może,  gdy  się  tak  ugniemy,  cisi, 
moie  nam  wtedy  l^saesda  sl^— moi^> 

Elektra  je^t  więc  uosobieniem  straszliwej 
tragiki  życia,  znajdującej  swe  odkupienie 
we  wzniosłej  rezygnacji,  wynikającej  z  naj- 
głębszej istoty  ducha  ludzkiego. 

Piękny  pomysł,  rozwiń it^ty  w  stylu  szla- 
chetnym, ale  w  słaliyin  bardzo  natężenia, 
.  raczej  zaznaczony,  aniżeli  rozwinięty.  Toż 
I  samo  motna  powiedzieć  o  jpirzeotwstawlonym 
główną}  osnowie  tragicznej  epizodycznym 
motywie  miłości  Pyladesa  i  Chryzotemis, 
nieodznaczającej  się  wcale  wyrazistością  to- 
nu. Cały  utwór  p.  Płatka,  przy  wielu  wy- 
bitnych zaletach  w  okładzie,  charakterysty* 
L^e,  styhi,  grzeszN'  jednak  brakiem  .^^iłj'  w  uwy- 
datnieniu tego,  co  scauowi  najżywotniejszą 
jego  stronę:  idei  etyczuo-religijnej,  wysnu- 
tej z  właściwego  poecie  odczucia  wewn^rz- 
nej  tragiki  fyeia. 

Publicystyka. 

« 

Herbaczewski  lózef  Albła.  (hirathcnie  Litwy 
I  u-ohei:         poLikitj,    8-ka,  str.  79.  Kraków 
I  1906.  O.  Gebethner  i  Sp.  Cena  kor.  1.5a 
„Idea  już  poczęta— mówi  nasz  autor— bez 

względu  na  jej  wartość  (ujemną  czy  dodat- 
,  nią;  nie  może  zaginąć,  ani  też  być  zniszczo- 
I  ną^  Ale  idee  giną,  gdy  aię  przetywają, 
■   a  te,  które  mają  warto.4ć  ujemną,  niechaj 

lepiej  sp  ożywają  w  zapomnienin.  Na  nie- 
;  szczęście  nasze  idee  pochowane  nieraz  cłiwi- 
I  Iowo  wstąją  z  grobu,  a  całun,  w  którym  są 
I  owinięite  bierzemy,  za  dziewicza,  szaty  btałBu 
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Nie  o  znginfone  wszak  ideo  rhodzi  nam 
w  tej  chwili;  „idea^  iitewska.  ;i  lac/sej  ruch 
narodowy  litewski,  jest  jeszcze  iułod%,  by 
mogła  jni  gtnąA.  MłodoM  jej  jest  przy* 
CSyil%  nawet  tego,  ie  kształtów  wyraźnych 
nie  pnsy brała  jeszcze,  że  treici  Bwą|  nie 
mote  odlad  w  formy  trwałe. 

Jaka  będsie  przyszłość  tego  mchu?  Nie 
wiemy.  8%  w  niej  dwa  czynuiki,  dv7te  Stro- 
ny różnorodno.  Przede  wszystkim  jpbt  czyn- 
nik ludowy  w  szerokim  słowa  tego  zuaczo- 
nio,  czynnik  demokratyczny.  Pod  tym 
wigl^am  Tnch  litewaki  Jeat  jdodem  cnaów 
nowych,  wynikiem  spółcze.^inej  m^^.^li  de- 
mokratycznej. Idzie  mu  o  wprowadzenie  inas  i 
ludowych  do  życia  iu'ajowegu  i  o  nadanie 
im  mniej  Inb  wi^oej  decydnjąoego  soaeaeDia 
w  rozwoju  krajowym. 

Drugim    czynnikiem,   to   idea  narodowa, 
dążąca  do  wytworzenia  nietylko  samodziel- 
ności knltraralnej  Litwy,  ale  i  do  Bamoiafeno^ 
ści  państwowo-narodowej.  2^ozumiałym 
dzie  fakt,  źe  strona  narodowa  bywa  różnie 
podkreślana  przez  rozmaite  warstwy  „inte- 
ligieucji  '  litewski^.    Mamy  naejonaUstdw 
względnych  i  wazechlitwinów,  mamy  zwo- 
lenników T.itwy  etnograficznej  i  tyeh,  kfórjiy 
mówiłj  o  Litwie  gioogralicznej.    Jedni  chcą 
samodzielności  kulturalnej  w  państwie  ro-  . 
syjskim  pra^aczonym,  dmday  widzą  mo*  | 
żność  zgody  1  z  polakami,  od  których  jed-  ' 
nak  łądnja  wyrzf^ezeiiia  si*ł  na  Litwie  idei 
polskiej.   Pan  Łleii)aczewski  należy  do  tycłł,  i 
któny  chcą  przyjadebkiego  afeosunkn  do  | 
^obn  sąsiadów" 

OtAi  wszystkie   pitjkne  słowa  o  przyjaźni 
sąsiedzkiej,  o  unji  lówuych  z  równemi,  nie  j 
rozwii^^ują  kwebtji:  sąsiadami  olesaletoemi  < 
nie  jesteśmy;  po  co  więc  wmawiad  w  siebie  | 
sj^taacje  nie  istniejące?    Nasfę|,nio  co  zna- 
czą  słowa   „równi  z  równenir*   w  chwili, 
gdy  zarówno  Polaka  jak  i  Litwa  są  prowin- 
cjami {Miństwa  rosyjskiego?  Stówa  te  alo 
nie  mówią  i  nic  mają  żadnego  znaczenia. 
Jeżeli  zasi  mają  mieć  znaczenie,  to  tylko  to, 
że  jako  nrówni  z  równemi*  musimy  się  li- 
czyć ze  sobą  na  ziemi  litewskiej**.  Z  jednej 
strony  nowe  siły  litewskie,  Litwa  demokra- 
tyeztia,    wyobrażają(;u    nit't\lko  przvszło'^<', 
ale  wzrastającą  świadomość  spolcczuo-poli-  i 
tyczną  maa  lndow^'eh  już  zadnia  dzisiejszego,  ' 


Z  drugiej  Strony  ci\\y  spadek  tny-ili  i  życia 
prawno -państwowego,  spadek  po  Rze<'zj'- 
pospolitej.  P.  Herbaczewski  nie  ocenia  do- 
kładnie znacaenia  tego  spadku,  ale  sam  si^ 
zdradza,  gdy  chce  nawiązać  spólczesne  dą- 
żenia narodowe  do  Litwy  pogańskiej.  Tylko 
że  w  rozwoju  ludzkim  łatwiej  jest  nawet 

—  Jeteli  to  moiliwe  —  pneakocayć  etapy 
w  rzucie  naprzód,  aniżeli  aatmó  niemal 
pięć  wieków  z  przeszłości. 

Nie  wspomnieliśmy  o  wieku  XIX.,  a  ou 
wsiak  nie  byl  straconym  dla  dziąfdw  myśli 
polskiej  na  Utwie,  dla  owej  nnji  polako- 
litewskiej,  jak  ją  liistorja  wytworzyła  a  wy- 
padki zatrzymały  w  jego  rozwoju.  Nie 
można  zatrzeć  ani  uniwersytetu  wileńskiego, 
ani  18S0  rokn,  ani  martyrologjl  63  roko. 
^fiinowoli  zapytać  musimy,  dlaczego  młoda 
demokracja  litewska,  mając  w  krajn  tę  ?]łu- 
ściznę,  chce  w  swych  dążeniach  do  wytwo- 
nenia  myśli  paAatwowo-polit^cznej  przesko- 
c^ć  sześć  wieków  wstocs  1  snnć  a  Litwy 
pogań.^kiej. 

Przypuśćmy  jednak,  że  ta  puścizna  jtusae 
nie  wywiera  urokn  (mówimy  jcszett,  bo 
m^  polityczna  Litwy  Jeet  bardso  młodą), 

—  przypuśćmy  że  ona  nie  zawiera  w  ^;ol>ie 
sił  żywotnych,  możliwych  i  godnych  do  re- 
zurekcji, ale  mogiły  istnieją,  cmentarzysko 
rodegle  jest  widoczne. 

Powiedzieć  nam  Eik  lauk!  (Wynoś  się)  od 
tych  mogił,  od  togo  cmentarzyska!  -  żadna 
siła  ludzka  nie  może.  Czyż  więc  nie  mamy 
słuszności  śe  czas  zrosnmieć,  U  to  my  na 
ziemi  litewskiej  mamy  prawo  do  eztandarot 
„równi  T  n^iwnetni"' 

Autor  broszury  skarży  się  na  publicystów 
1  pisarzy  polskicłi,  że  nie  chcą  srosnmleó 
„idei  lltewski«(J*'^.  Nie  bronimy  .przesądów**, 
nie  choerny  nawet  .^ziik.ie  wytłumaczenia  dla 
tych,  którzy  nie  mogą  zrozumieć  konieczno- 
ści przekształcenia  demokratycznego  zarówno 
w  Polsce,  jak  i  na  Litwie.  Ale  Litwini  mniej, 
niż  ktokolwiek  bądi,  powinni  rzucać  kamie- 
niami na  tych,  którzy  zapatrzyli  się  na  mo- 
giły swoje  i  obawiają  się  znieważenia  gro- 
bów. A  czyi  nie  jest  to  świętokradztwem, 
co  pan  Httbaozew.ski  opowiada  o  memoijale 
złożonym  przez  d-ra  Szliupnsa  q;enornł-;?a- 
bcMJutuiuwi  llurce  w  WurKzaicte^  jak  pozbyć 
się  wpływu  polskiego  na  Litwie?  Dodąjmy, 
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że  w  tym  samym  czasie  dr.  Szliui>as  był  [ 

w  stosunkach  z  rt-dsikcją  „Przedświt u"  ' 
i  z  ludźmi  takieaii,  jak  Ludwik  Jauowicz 

Jest  to  pfBwstodć,  która  —  jak  EApewnia- 

p.  Herbaczewski— nie  wróci.  Nie  przypomi- 
namy niczego  darowi  Szliupasowi,  ale  żądamy 
pobłażania  1  dla  Polaków,  zapatrzonych 
w  przeszłość.  2%damy  wyroanimiałośći  dla  ' 
ludzi,  którzy,  przy  mogiłach  stojnc,  poj- 
moją  zmian,  jakie  nasza  epoka  demokra- 
tyczna wisędsle  wprowadza  i  wprowadaad 
musi. 

Xa  Litwie  mamy  zatym  nowy  czynnik, 
który  Mrzbogaci  życie  społeczne,  —  budzący 
ti^  do  świadomości  lad  litewski,  przeważnie 
Ind  wiejski.  Jeat  to  bas  wątpimila  gwaran- 
cja przyszłego  zdemokratyzowania  Litwy. 

Ale  czy  ten  mcii  ludowy  w  granicacli, 
w  jaklcłi  8i«j  on  rozw^a,  wystarczy  na  wy- 
tworseaie  samoistecgo  {Mdilytameigo  (a  nie 
t^^lko  kulturalnego)  rucha  narodowego— tego 
nie  wiemj"  nawet  po  gorących  zapewnie- 
niach p.  Herbaczewskiego.   Powiadamy,  że 
nlo  wiemy,  giyt  ftyde  mj^afeie  na  Litwie 
kształtuje  się  po  za  granicami  VbgO  rachu. 
Jest  to  jeden  z  powo<Ww  nasTie;?©  w  tej 
mierze  agnostycyzmu,  ale  nie  jedyuy.    Wy-  | 
mieniony  wezaUe  fakt  odrębnego,  jak  do  i 
dziś  dnia,  kształtowania  slą  ^da  miąjskiego  | 
ka*P  nnnł  rowąt])iewnć  o  możności  samoist-  ' 
nego  i  wyodrębnionego  życia  państwowo- 
narodowego  na  Litwie.  Wpnwdśeie  to  życie  ; 
miejskie  nie  jest  wszędsie  i  całkowicie  pol' 
skim;*)  oliolicznośf''  ta  nie  wzmacnia  utoM  ' 
siły  narodowej  ruchu  litewskiego.   Przcci-  | 
wnie-~  poniekąd  osłabia  ją. 

Niemletnie  wi^  od  sprawy  polsk6-lilew- 
skifj,  ruch  demokiat^czno-narodowy  na  Li- 
twie musi,  o  ile  świadomie  do  bytu  pań-  I 
stwowego  dąży,  liczyć  się  z  wielu  okoUcz- 


*    O  kwestji  tej  pisałem  w  Nette  Zeit  jeszcze 

w  roku  1894. 


nościami,  które  dziś  przeoczą  dlatego  tylko, 
że  widzi  możność  samoistno?lci  ki:ltnralnoj. 
Ałe  nawet  i  ta  ostatnia  może  dojść  do  pe- 
wnyeh  granic  tylko^  a  dalą}  się  zatrzymań 
w  swym  rozwoju.  Czyż  więc  wobec  tych 
różnych  wątpliwości  godzi  się  palić  mosty 
za  sobą  i  dla  skuka  ideologicznego  w  czasy 
Witoldowe  pimkreilać  sieM  wiekdw  hlstoijl? 

Pod  względem  polityki  praktycznej  wszyst> 
kie  stronnictwa  polskie  skłonne  są  dziś  do 
polityki  „nieinterwencji"  do  spraw  litew- 
skich. Bpoleczedstwo  polskie  ma  sadania 
bliższe  do  spelntenia,  ma  trudności  wi^csze 
do  zwyciężenia,  aniżeli  te,  które  rozjątrzeni 
Litwini  w  rodzaju  d-ra  iteliapasa,  dawni^ 
gotowi  byli  nam  wytwarzać.  Nisinniej  pmto 
obstawać  musimy  prsy  haćle  «równi  z  rów- 
nemi"  na  ziemi  litewskiej.  RówDOnpraw- 
nienie  to  naieży  Wią  Polakom  zai-ówno 
z  punktu  widzenia  demokratycznego,  jak 
i  dlatego,  że  są  oni  tam  spadkobiercami 
myśli  politycznej,  która  Litwinom  tylko  ko- 
rzyść a  nie  szkodę,  bo  śpościznę  po  życiu 
realnym  dać  może. 

P.  Hwbeesewski  Jak  się  zdaje,  nie  wierzy 
w  przyszłość  ruchu  litewskiego  w  Prusiech. 
Wyodrębnienie  się  opozycji  litewskiej  tam- 
że wzmocniło  tylko  politykę  giermanizacyjną. 
Przy  tej  spoiM>bnożcl  dodam,  że  Ryderyk 
Engels  w  Iticit-,  kt  try  dziś  zdaje  się  jest 
w  posiadaniu  lvaroIa  Kautsky'c<,'o,  w  liście, 
który  czytałem,  wyraża  przekonanie,  że  po- 
łączenie się  Polski  z  Litwą  może  się  okaaaó 
sdradłiwym  dla  interesów  niemieckich.  O  ile 

więr  życzy  on  sobie  bytn  Polski,  o  tyle 
oi>awiać  się,  zdaniem  jego,  naieży  politycz- 
nej międ2y  Polską  a  Litwą  spóluoty.  Pakt 
ten,  który  podaję^  ntoże  rzuci  nowe  żwiatlo 
na  potrzebę  harmonji  polsko-litewskiej,  któ- 
rej sobie  -fyczy  i  pan  Herbaczewski,  choćby 
dlatego,  by  nie  utracić  żywiołu  szlacheckie- 
go. Ale  wchodzimy  w  dziedzinę  «wewn^ 
trznych"  Stosunków  Litwy,  które  z  zasady 
pomijamy. 

S,  Mendeisi/n. 
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Pragnąc  ułatwić  porozumienie  sią  pomiędzy  autorami  i  tłumaczami  z  jednej, 
a  wydawcami  z  drugiej  strony,  otwieramy  łamy  pisma  naszego  bezpłatnie  dla  zawia- 
domień: a)  ze  strony  autorów  i  tłumaczów  o  pracach  gotowych  już.  będących  w  ro- 
bocie, lub  wreszcie  dopiero  zamierzonych,  dla  których  poszukują  nakładców;  b)  ze 
•trony  wydawców  o  poszuldwaniu  autorów  dla  planowanych  dzieł  iub  wydawnictw 
i  tłumaczów  dla  dzieł,  pisanych  w  jązylcacłi  obcych. 


Piifculiije  sil'  iiiil.łittiri/.  W  ostatnich  dniach  Gnuliuu  \9CH)  v.  zustanio  ukończona  praca 
p.  t.  „Historia  nowi.żytnt><;o  socjalizmu",  której  piśmieuuirtwu  polskie  dotychczas  nie  po- 
siada. Prze<miiot  zupełnie  objektywnie  traktowany,  obejmuje  historję  rochów  socjalnych, 
wykaz  poszczególnych  ąystemdnr  od  1735  r.  ai  do  cza&ów  dziaiidHych,  Szczeg(iłow'vch 
ubjsiaien  ndsleleją  antonsy:  Stefan  Stoiński,  Jadwiga  Skotnicka.  Wazechnlca  Jagieiońska 
Collegium  Novuin.  Kraków. 

Prungs  ..Lclu>;au<;^  filr  die  kiiiistierische  Enishniig'  uksis  sif  wkrótoe  W  polskim 

przekładzie  nakładem  G.  Centuerszwera  i  Sp. 

Foszakaje  si^  nakładcy  na  ibd^ko  Buskin'a  •Momiąn  in  ilonnos"  (fiocanki  we 
Florencji)  w  przekładzie  poUkin.  Wiadomość  w  księgami  Gebethnera  i  Wolna. 

Dzieła:  Edgar  Milhaud  „Hiemieol\u  demokracja  socjalna".  Paweł  Louis  ,,Sucjalizm 
we  Francji-'.  All^crt  Mótin,  „Socjalizm  w  Anglji".  Maurj-cy  Hilgnitt,  „Historja  socjalizma 
w  Stanacli  Zjednoczonych  P.  A**,  są  już  na  język  polski  przetłumaczone,  uzupełnione  naj- 
wsAaieJszeml  danemi  i  w  jesieni  r.  b.  pojawią  się  naiEładem  jednej  ze  spółek  wydawnlczyclt. 

„Chłopi  -  lieymonfea  są  Ja£  tłnmaczone  na  Język  rosyjski  przez  p.  Tropowską-Krnm- 
berg  z  Wiedzą  autora. 

Dzieło  dr.  P.^Riehtara  p.  Ł  »8to£fweehaet  nnd  Stoffwochiel  Krankhsitan".  Berlin  1906 
znalazło  tłumacza. - 


Poszukuje  się  nakładcy  na  „Zbiór  złotych  myśli  i  aforyzmów  140  autorów  polskicli". 

Wkrót«  e  opuści  prasę  podręcznik  anaton^i,  fizjologji  i  hygjeny  w  opracowaniu  dr. 

Wemica  dla  potrzeb  szkół  średnich. 

„Listy  z  podróży  naokoło  iwiata'*  przez  Linę  Bógli  wychodzą  w  upoważaiou\'m 
przez  autorkę  przekładzie  JŁ  Świderskiej. 


z  prośbą  o  nadsyłanie  pod  adresem  członka 
1  sekretarza  komitetu  g^dzieńskiego  p.  Jana 
Grzeżułki,  przez  Grodno  w  Stanisławowie, 
zgłoszeń  swoich,  w  celu  uawiązaiuiu  stosun- 
ków i  wejścia  w  porozumienie  w  sprawie 
ustalenia  dnia  projektowanei^o  obcliodu  ju- 
bileuszowego w  Grodnie,  miejficu  slułego  za- 
mieszkania jubilatki,  spodziewanego  przj'- 
jazdu  dełega«yi  na  obchód  oraz  całego  cha- 
raktem  obchodu. 

—  Sprawozdanie  z  ozynośei  Zakładu  naro- 
dowego im.  Ossoliuskicii  we  Lwowie  w  roku 
1905  podj^e  nastspiąjąoe  i^fry:  w  roku  spra- 
wozdawczym wydano  w  nraoownl  nsakowej 
2866  rękojiisów  1  22068  dzieła  w  82182  to- 
ninrli  T-^óó  osób;  z  czytelni  dla  młodzie- 
ży korzystało  7722  cz\'teluików,  a  muzeum 
zwiedziło  3852  gości.  'Snmm  ogiUna  docho- 
dów wyniosła  79487  koron. 

—  Na  pf>siedzeniu  organizacyjnym  Macie- 
rzy szkolnej  w  dniu  9  lipca  r.  b.  na  j)rfzesa 
zarządu  głównego  by]  wybrany  mecenas 
Antoni  Osuchowski,  ale  na  razie  nie  przyjął 
tego  wybcini  i  (iliok  nie-^o  usunęło  si«}  kilku 
wybruuycłi  członków  zarządu  głównego  i  ra- 


KRONIKA. 


—  Podczas  zjazdu  Rejowskiego,  który  się 

odbył  w  Krukowie  w  pierwszych  dniach 
lipca,  speijaliiu  Sekcjii  ortograłiezna,  obra- 
dująca pod  przewoduii  tweni  prof.  Bauduin 
de  Courtenaya,  uchwaliła  prawidła  dotyczące  I 

?isowni  polskiej,  przedłotone  przez  Akadem ję  | 
fmiejętności  a  opracowane  na  podstawie 
referatu  prof.  .Briicknera.  Xa  ogół  uchwały 
wypadły  w  dnchn  tak  zwanej  nowej  piso- 
wni warszawskiej,  której  „Książka-  przy- 
trzymywała się  od  początku  swego  istnienia 
i  nie  jej  zmieniać.    Być  może  ta  oko- 

liczność ostudzi  zapały  lieziiyeh  naszych 
ortografów  z  bożej  laski,  klui/.\  tak  oaęsto 
Strofowali  naszą  redakcję  zajej  domnlwnane 
herezje  <łrtoonrałirzne. 

'  i  I  ' Ml/icński    koiiiitrt    jtibiliMis/j  iwy  ku 
uczczeniu   4U-leluiej   dzialalnośei   literackiej  I 
i  społecznej  Elizy  Orzeszkowej,  nie  znając  | 
adresów  wszystkich   zamiejse<ivvvcłi  koinite-  i 
tów    jubileuszowych,    zwraca   si^   do   nich  1 


DiyiLi^ed  by  Google 


dy  nadzorczej.  W  duiu  18  lij)«-u  odljyla 
narada  \v5p«'*lna  w  zaraądzie  MuL-terzy  BzkoU 
nej  i  nastąpiło  porozumieDie,  wobec  csego  j 
pp.  Osochowski,  Henryk  SienkJewics,  Adam  i 
hr.  Kr. Iwiński  i  Ignacy  Ctii'Ziłnow8ki  cofnęli  T 
swo|i|  rczygnai-j^  i  nadal  b^ą  brali  udział  ; 
w  znnsądzie  ;rt<}frd3nn  i  radsie  nadzorczej  , 
tęj  insWtacji 

—  W  swoim  *:za^ił?  zaznaczyliśinj'  na  tym 
jiiii  jscu,   że  „ Wtjdrowiec",   tygodnik,  który 
przocbodzłt  bardzo  różne .  koleje,  w  otiŁatuiei  i 
swojej  postaci  został  zawieszony  i  przeszedł  ■ 
na    wJasnośo   lirmy   (_r«bethnpr:i    i  Wolffi 
Obecnie  dowjadnjeiny  .się,  że  wkrótce,  praw- 
dopodobnie od  riaidchodzącego  kwartahi,  zacz- 
nie ou  znów  wycliodzić  w  zmienionej  postaci,  1 
jako  popalamy  tygodnik  obrazkowy. 


CZASOPISMA. 

—  Ciasopisoio  lekarskie.  Ze^.  C.  C2er\vłec. 
T.  Mogilnleki  (Łódi)  „Z  kazuistyki  l^fusn 

l>rzu-ziiego  u  dzieci  (z  tr/<  iiia  rysunK;inii). 
J,  Put^jrmau  (Sosnowiec\  Kiik.;i  uwag  o  krłjt- 
ku   Ijlailyni  spiroch.  pallida  (z  czterema  ry- 
sonkaml).  Stan.  Nowak  (Czw^stocłiowa).  2<a-  t 
sady  walki   ze  śmiertelnością  niemowląt.  I 
Kore^;  'ii'!-'  ^  i'-.    Ki^unik.i,  ^ 

—  E^onumista,  Ze^z.  11.  H,  Wasiutyiiski, 
„Aduuni.stra4'jH  lokalna  Królestwa  polskiego.  I 
^1807  —  I905j  wobec  samorządu  ziemskiego*. 
Wł.  Grabski.  „Płace  i  zarobki  Indnofłci  wiej- 
skiej w  oświt  t Ii  uiu  u:,!--/,  kom.  statystycz- 
nefjo-*.  Z.  (irrotowski,  ..Rozwój  instytucji 
dobroczynnych  w  Warszawie"  Al.  Szcze- 
pań.'*ki.  „Listy  z  Niemiec".    B.  Wasiutyński 

i  J.  Szyc,  „kronika  ekonomiczna",  „iluch  i 
cen  i  kursów.  Rozbiory  i  si)rawosdania.  j 
l*rz(ł<4:lnd  czasopism  Bibliogralia. 

—  Fotograf  Warszswski.  M  6.  Czerwiec 
Ud  rednkrji,  Hoiird,  „Przyczynek  do  t«orji 
fotografji  j  łlniku  w  imrwach  naturalnych''. 
A.  Karoli,  .Fotograf ja  portretowa**.  Drobne 
wiadomości. 

—  J*  7  Lipiec.    W.  Ehrenfencbt,  „O  za-  ' 
stosowaniu  foti  i^Tarj i  <lr>  iniiM  uii-l  u  a'".  Iloard, 
„l*rzyczynek   do  leorji   lotogiatji   i  diuku 
W  barwach  natnralnyclL*^   Drobne  wiado- 
mości 

—  Krytyka  lekarska.  7  i  8.  1  Lipiec  1906.  , 

Władysław   Biegański,   .Pojęcie  przyczyno- 
wo.ści   w  biologji  "  d<fk.    Ileuryk  Goldberg,  , 
„Urywki  z  pamiętnika  lekarza**  L   Dr.  St.  ' 
Łagowski.  „W  sprawie  nit-dycyny  Społecz- 
nej".   Oceny,    Notatki  językowe. 

—  Kwartalnik  Teologiczny-  /j»>/'..  III  i  IV. 
Ks.  Vi.  St.  (Jliodyoski,  .lii^kupi  Sufragaui 
wlo<'lawscy'»  (c.  d.).  Ks.  Dr.  Fr.  Gabryl,  \ 
..Ki'iili/.ni  i  n<'(iiinidi/,ni  w  dzit  jio  li  lilozoiji" 
(c.  d.i.  Ks  .V.  i''.  Sr)ljal>ki.  ..Li>ty  znakomi- 
tydi  mężów  w.  XVI,  w  n-kti  IłiTS  zeitrane 
w  trzy  księgi  przez  Bi^k.  St.  Kamkowskie-  ' 


go>'  (i\  d.i.  E.  Sleiszyńśki.  .,Te:>iamcnt  Auuy 
Slarji  z  ksiąiąt  Ostroccskich  Chodkłewiczó- 
wej-\  Ks.  Jarosiński.  ..O  godn(Mici  stanu 
kapłaAskf^ipo  i  wypływających  stąd  obowiąz* 
kacli  kapłan  i.  praca  konkurs" iwa  -  c.  d.^.  Ks. 
Ł.  .Ian»'zak,  „Z  dziejów  klasztoru  księży 
Trynitarzy  w  Orszy'*  (c.  d.  .  Ks.  Dr.  Fr. 
Gabryl,  .,Dusza  w  psychologji  najnowszej". 
Ks.  f*rof.  Dąbrow.ski,  „O  istfwie  przeistocze- 
nia". Ks.  J.  Gołąb,  „O  tiuinaczeniu  nowego 
testamentu  przez  Ks.  J.  Wujka*^'  (dok.>  Iwis. 
A.  Szaniawski,  y,Z  mego  archiwum-.  Ks.  A. 
Sz<■lllin^ysk^.  , .Pisma  święt«^o  .Tana  "<i  Ki-zy- 
ża.  w  przekładzie  z  oryginału  lłi&zpuń.->kicgo". 
Ks.  A.  Szaniawski,  ..Najnowsze  odkjycia 
w  teorji  bodowy  Psalmów**  (c.  d.).  Ks.  A. 
Szaniawski.  „Księga  praw  najstarsza  w  świe- 
cie. Kodeks  lIammurabiVgo.  krr.I.i  Baliiloiiu 
^r.  22,t0  i>i-ze«l  Chr.V'  fc.  d.;.  Ks.  A  Sza- 
niawski. „Słownik  biblijny  wedle  najnow- 
szych wzorów:  francuskich.  angieUkich  i  nie- 
mieckich".   Krytyka  i  bibliografja. 

—  Lekarz  Homeopata.  Lipiec.  Sierpień. 
Podobieństwo  i  różnica  objawów  przy  Arni- 
ai,  Rhustoricodendron  i  Biyonia.  Ukąsze- 
nie  pszcz'''    j;iko   śnulek    od  reumatyzmu. 

0  różniczkowym  rozpoznawaniu  pomię<lzy. 
Canthai*is,  Terebintliina,  Mercnr.  corrosiyum 

1  Plumbum  przy  leczeniu  zapaleuiii  nerek. 
Tliuja.  jako  środek  iiovvy  w  alopatji!  Trzy 
główne  przyczyny,  dla  kttirych  l-i"iiit  n[jarj;i. 
nie  rozwija  się  u  nas  należycie.  Kali  uiUi- 
cum  saletran  potasn).  Capatoriiim  pei-foliii- 
tum.  Nawykowe  zapanie  stolca.  Wiado- 
mości pomniejsze.    Odpowiedzi  i-edakcji. 

—  Nowiny  lekarskie.  .Ns  6.  za  Czerwiec. 
Spis  rzeczy:  I.  Prace  oryginalne.  IL  bpo- 
strzetenia  z  praktyki.  III.  Dział  sprawo- 
zdawczy. 1.  Patologja  2.  Medycyna  wpwii*^- 
trzna.  iJ.  Chinirgja.  4  Giuekologja.  h.  (.oku- 
listyka. 6  ("boroby  skórne.  Wiadomości 
drobne.  7.  Choroby  nerwowe,  8.  Choroby 
dzieci.  IV.  Zapiski  lecznicze.  V  Korespon- 
dencje. VI.  Bildingrafia  VII.  Rnrh  w  To- 
warzystwach VIII.  Przegląd  |H<!.skHj  prasy 
iekar.->kiej.    IX.  Odcint-k     X.  Rozmaitości 

—  Ognisko  Czerwiec.  G.  N.  ..Eliza  Oi-zesz- 
kowa",  K.  Laskowski,  „Pod  Lij»skiem'*.  A. 
L.,  ,,Historja  o  dwóch  bracia  h  '.  T.<  u  Toł- 
stoj. „Czemu?".  Or-Ot.  „Pieśń  o  dziejacli 
naszj-ch".  .,U  Cesarzowej  Olłińskiej".  K. 
Niedzielski,  ,,Z  tronu  na  stracenie".  E.  Doy- 
le,  ..Geniusz  śledczy".  Dr.  K.  Brzoski,  „Asep- 
tyka*'.  Tj.  Pen'tz,  „Dusza".  St.  Bosjakowski, 
„łienryk  Ibsea'^  E.  Żmijewska,  „Sprawy 
kobiece*'.  Rozmaitości 

—  Przegląd  historyczny.  T  in  III  5it*sz.  1. 
^Lipiec  i  Sierpieńj.  „Próbki  najnowszej  kry- 
tyń"  przez  Al.  Brttcknera.  ».Sprawa  zasta- 
wu ziemi  I)ol>rzyn.>?ki«'j  przez  Włady.slawa 
()polczyku  i  pierwsze  lata  sponi  1 139 1 -- 1.199). 
Szkic  liist(.>r\  czii\  >C:istau  Zlotorji  i  ziemi 
dobrzyńskiej)"   przez    Aiarjaua  Uoyskiego. 


Digitized  by  Google 


As  8. 


331 


„Szkice  z  dziejów   szlachty  mazowieckiej,  ; 

(Maziii-owie  w  świetle  cudzych  opinjii'*  przez  i 
Władysława  Smoleńskiego.    ,.Pr/<«uląd  dzie- 
jów wewnętrznych  Rosji  (1814  —  1830)"  pracz 
Szymona  Aekenazego.   „Legjou  awautarni- 
ków  (Epizod  z  roku  1848)^  przez  Br.  Łoetń- 
akieco.    ,.Z  ar('hix\nim  hvlc^o  trzeciego  wy- 
dzisia  w  Petersburga  (Mickiewic/.uuar'  przez 
Al.  Kmuluura.  ,,Drakl  Utewitklo  '.  „Studjiun 
historyczno-Btatystyczne  (z  tublicą  eruticz- 
ną)*  przez  M.  Brensztejna.    „O  prawie  przy- 
zwalaniu  krewnych   nu   pozbywanie  nieru- 
chomości w  Wielkopolłwe  iiż  do  nstawodaw-  ' 
stwa  Kazim.  Wielkiego"  przez  Nor.  lOcha-  ' 
lewicza.    Sprawozdania.  Misielhinea 
^  —  Pszczelarz  i  ogrodnik.        6.  zu  Czerwiec. 
Kursy   10-dniowe,    przez   St.  Domańskiego,  i 

0  barwach  kwiatów  (dokończenie),  przez  B.  I 
Dyakowskiego.  Jedna  z  mnłef  znanych  me- 
tod hodowli  pszczół,  przez  K.  Weniern  Kar- 
i)olinum,   pr/.ez  R.    Zwalczanie  szkodników 

1  chorób  n  siintiycli   w  lipca,  przez  d-ra  J. 
Trzebińskiego,  ^^dzenie  konwalji,  przez  Ad.  , 
Zoyka.    Ogrody  ozdobne  i  ich  przeszłość 
(ciąg  d»l.),  przez  W.  Zajk  i\\v.kie>;o.  Badania 

i  epostozetenia.  Dla  ogrodników.  Wytwór- 
cxotó  i  handel.  Piśmiennictwo.  Listy.  Kronika. 

—  Wiadomości  Pasterskie.  Czerwiec.  Ks. 
K.  Mar,  ..DziutalnoHĆ  społwzna  kapłana'^ 
Ks  R.  Maryański,  „Międzynarodówka".  Ks. 
Dr.  J.  N.  Siemiński,  okazji  t.  zw.  marja- 
wMw**.  Ks.  J.  Jańefński.  .,.0  samopomocy 
kleru".  Ks.  W.  Przyirod/.ki.  „Schrniiisko  <-/.v 
emerytura?-'.  Zaguilnienm  teolof^iczuo- pa- 
sterskie. Prawo  i  liturgja.  Trybuna  wolna. 
Piśmiennictwo    Z  chwili  bieżącej. 

—  Zdrowie.  Zesz.  7.  Lipiec.  L.  Rutkow- 
ski, „Pomoc  lekarska  dlu  ludności  wiejskiej-'. 
H.  Osmala,  „O  niehygienicznem  odżywia- 
niu się  robotników**.  Dr.  Źlenczykowski, 
..W  sjiniwie  nowego  typu  oelirony".  Wy- 
dział liyj^ieny  ludowej.  Dr.  Józef  Juwor-ski, 
..O  sekcie  Marjawitów  ze  stanowiska  hygie- 
ny  społecznej".  Dr.  J.  Polak,  „Zdrowie  Pu- 
bitczne  wobec  stronnictw  i  Izbv  państwo- 
wej**. Wydział  szpil:ili  i  przynilk  '>\v.  Pro- 
gram działalności  Komitetu  dhi  waiki  z  ra- 
kiem, opracowany  przez  dr.  J.  Jaworskiego. 
Odezwa  do  kobiet.  Kwestjonarjosz  w  spra- 
wie raka  macicy.  Z  ruchu  i  potrzeb  hyfjrie- 
ny  Polski.  Dział  sprawo/ihiwczy.  'A  towa-  i 
rzystw  hygieuicznych  oraz  im  pokrewnych. 
Ze  zjazdów  i  wystaw.  Wiadomości  drobne. 

—  Zwiastun  Ewangeliczny.  Lipiee.  Odr')dze- 
nie  codzienne.  Z  dziedziny  wiary  i  wiedzy 
(dalszy  ciąy-;.  I!K>5  (dalszy  ciąg)  l'o(zątki  j 
misji  iaterskiej  śród  pogan  i  dwóchsetny  jej 
jabilensz  (dalszy  ciąij).  Wspomnienie.  TSIbór 
filjnlny  e\v.iii.j;elifko-auięrsbnrski  w  Mławie. 
Z  prasy.  Wiadomości  z  kościoła  i  z«  Świa- 
ta. Nabożeństwa  Ofiary.  Odpowiedzi  re- 
dakcji. Ogłoszenia. 


KURJER  KSIĘGARSKI. 

P.  Czesław  Kędzierski  spólnik  firmy  Ma- 
niszewski  i  Kejdzierski  we  Lwowie  w  dniu 
14  maja  r.  b.  wystąpił  ze  spółki,  zaś  z  dniem 
1  lipca  r.  b.  wstąpił  do  spółki  właściciel 
Icsięgami  w  .Jarosławiu  j).  J<'»zef  Meinliart. 
Wszelkie  dotychczasowe  z  >bowiHzania  daw- 
niejszej tirmy  nowa  przyjmuje  na  siebie 
i  bez  zmiany  komiąjonerów  ksi^amia  b^zie 
dalej  prowadzona. 

w  u<lziiil(>wej  księgarni  Leon  Pietkiewicz 
i  S-ka  w  Moskwie  w  duiu  28  czerwca  sto- 
sownie do  §  9  kontrakta  filmowego  wybra- 
ni zostali:  na  pełnomocnika  p.  Joljau  Klu- 
kowski,  na  zastępców  Pp.  Józef  Ewert  i  Le- 
on Kirszrot,  do  koiuisji  rewizyjnej  Pp.  Sa- 
tnmin  Kuszczak,  Władysław  .Stokowski  i  Jó- 
zef Strasbnrger,  na  kandydatów  Pp.  Kon- 
stanty ^^al(•7ewski  i  Eysznrd  Młynarski. 

lvj>iegarni<j  p.  f.  W.  Apeit  w  Cz^tochowie 
nabył  bez  pasywów  i  aktywów  p.  K.  llybacki, 
właściciel  Księgami  i  drukami  w  Łowiczu. 

Księgarnię  p.  f.  Leokadja  Kotnlowa  w  Kro- 
śnic nabył  bez  p;l^y\vl'\v  p.  Tadeusz  Jabłoń- 
ski; komisa  załatwiają  pp.  (iubrynowicz 
i  Schmidt  we  Lwowie. 

Z  księgami  p.  f.  S  Stiftor  w  Łodzi  wy- 
stąpiła ze  spółki  panna  Stefanja  Stiftw*, 
wszystkie  aktywa  <  j);i.'iy  w<  iw  niemu  i  oliejmu- 
je  docychczasowy  spólwłaściciei  llrmy  p. 
Maksymi^an  Stiner,  który  nadal  pod  taką 
fiimą  ksi^gami^  prowadzió  bidzie. 
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Antoiłewlin  Karol,  kt.  T.  I.  Kazania.  Tom  HI. 
Kazania  świąteczne.  8-ka,  str.  326  z  ryciną. 
Kraków,  i'JOG.  Nakł.  wydawnictw  Tow.  Jezu- 
sowego, kor.  SJbO. 

Apokalypsis  Jana  Teologa.  Tłumaczenie  z  grec- 
kiego, z  tekstem  (rreckim  i  uwagami.  8-ka,  str. 
21)2.  Berlin,  llK^.  Skt.  ^ńwny  W  księgarni 
Gebethnera  i  Wolffa.  .    rb.  1.50. 

Eaoyklopedja  podręozaa,  kaiotelaa.  Opraco- 

wHiiri  pod  kierunkiem  Ks.  ks.  St.  Galla,  J.  Nie- 
dzielskiego, St  Przezdzieckiego,  A-  Szlagowskie- 
go, A.  Tauera  i  red.  ks.  Z.  Chcłmickiego  C.  D. 
Tom.  VII  -  vm.  8-ka,  str.  421  -f  66  -  96. 
Warszawa,  1906.  Skt  w  księg.  Gebethnera 
i  WolflTa.  Wydaw.  BIbl.  Dzieł.  Chrzęści},  zszt. 
65  i  66.  rb.  2. 
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F.  T.  M.  Módlcie  się  bracia!  16-ka,  str.  31. 
Warszawa,  190}.  Nakł.  Ks.  M.  Godlewskiego, 
SU.  gł.  w  iaitg.  Kron.  Rodz.  15  Icop. 

Fam  X.  PMttersyk  dla  ufkyHm  modlących 
się  Z  PsnUerza  Dawidowepf).  wybrał  i  /.  he- 
brajiikiegu  przełożył  ....  8-ka,  hlr.  2iG.  Rzym, 
1906.    Warszawa.  Kron.  Rodz.  60  kop. 

fiadomM  Walenty,  k*.    ilustrowany  Kata-  i 
chlsm  śradni  dla  Katolików.   8-ka,  496  z  ry-  | 
cinami  I  mapą.    Tarniiw.  100'1      Skł.  G. 
Gebethner  i  Sp.       kart.  kor.  1.40,  opr.  kor.  1.60. 

Rostworowtkl  Jaa,  ks.  T.  I.  Liberalny  kato- 
licyzm (Broszury  o  chwili  obecnej,  zeszyt  II). 
8-ka.  str.  60,  Krak.. w.  Ifl06.  Nakł.  Redakcji 
wyilttwnictw    Ti  w  Jl:,~  hal.  80. 

Yianiifly  Jao  Marja  bl.  Kazania  niedzielne 
i  świateecne  wydał  w  skróceniu  s  francuskiego 
i  zaopatrzył  przedinuwą   ks.  dr.  Jakób  Górka, 

grof.  semin.  bi^ikupicgo  w  Tarnuwic,  tom.  I  i  II. 
•ka,  Str.  XVI,  503  i  2  nl  z  portretem  błogo- 
sławionego, 2  nL  i  366.  Lwów  i  Kraków,  1906. 
Skł.  głów  Z.  Jeleń  w  Tarnowie.  kor.  8. 

Zimmermann  K..  ks.  Kilka  zdań  o  poirzel>ic 
działalności  społecznej  duchowieństwa.  8-ka, 
str.  78  i  1  nl.  PosnaA,  1906.  Księgarnia  iw. 
\V')i        n  marka  1. 

Zwi^zki  katolickie  w  Niemczecti.    Z  myśli 
społecznej  111.    8-ka  podł.,  sir.  62.    Warszawa,  , 
1906.  Nakł.  ksi«g.  M.  Szczepkowskiego.  30  k. 

Bibliografia,  enc)'klopedja,  diieia. 
zbiorowe. 

Encykfopedja,  zbiór  wiadomości  ze  uszYst- 
kich  gftł'vxi  wiedzy.  Wydanie  2-gic  pomnożo- 
ne i  ilustrowane,  zeszyt  VI.  Otton  Św.— Psstf  zei- 
nictwo  (Wydawnictwo  Macierzy  Polski^  nr.  69). 
8-ka,  str.  305  —  660,  z  mapą.  Lwów,  1906. 
Nakł.  Macierzy  Poi-^kicj  kor.  1. 

Estreioker   K.     Bibltogralja   pulskn.  14J.).000 

druków,  cs«ść  111,  tom.  X.  ht  L.  —  \./...  ogól-  ' 
nego  ablom  tom  XXI,  stulecie  XV— XVIII  w  ukła- 
dato  abecsdtowym.  8-fca.  str.  IX,  550  i  IX. 
Kraków,  1906.   Wydanie  Akademji  Umiej. 

kor.  25. 

Filozofja,  psychologia,  estetyka, 

etyka. 

6abryl  Fr.,  ks.  dr.  prof.  Ualw.  Jag.  Psyclio- 
logja.  8-ka,  str.  474  i  8  n!.   Kraków,  1906. 

.\fi'  t   r\  '"'SI,  G,  GeScthner  i  Sp.  kor.  8. 

Spitzbarth  A.     O  eksperymencie  w  psycho- 
logji.    Napisał  ....    Odbitka  z  .Ws/.ectisu  iata* 
8-ka,  str.  39.   Warszawa,  1906.   Nakł.  księg.  , 
Naukowej.  80  kop. 

Szyszfowski  Wincenty,  dr.    Ewolucja  materji.  I 
Nowa  Wiedza.  .Atom.  Zycie,  Myśl.  Dusza.  Bóg. 
8-ka,  str.  40     Warszawa,  KMJ6.   Skł.  główny  I 
w  k»i«g.  Gebethnera  i  Wolfla.  &>  kop.  ' 


Matematyka,  nauki  przyrodnicze. 

ArOt-GolCZeWSka    Marja.      Ro!^liny  kwiatowe. 

opis  116  gatunków  krajowych  dziko  rosnących 
z  Ich  rysunkami  na  82  tablicach  barwnych  i  16 

czarnych.  Opr.  podług  St.  Bluchera  .  . .  16-ka. 
str.  1.16.  Warszawa.  1906.  Książki  dla  Wszyst- 
kich 17  60  kop. 

Dyakowski  B.  Atlas  motyli  krąiowycb.  Opra- 
cował ....  Z  218  wiserunkami  kolorowemi  mo- 
tyli, ich  gą,sienic  i  pnczwarek  isa  1^  tablica-h 
i  30  ryi-iuami  w  tekścte.  8-ka  str.  l'>->  -f  8. 
Wur.szawa,  Nakładem  .M.  Arcta.      ih  2  70. 

HlCZyński  Józef.  Gospodarka  przyrody.  Wstęp* 
ne  wiadomości  z  kosmograiji,  fizyki,  cbcmji 
i  gcologji.  Dla  mtodzieźy  rolniczej  ułożvt  ■  .  . 
8-ka,  sir.  176.  Nowy  Sącz,  1906.  NakUdem 
J.  K  Jakulłowskiego.  Skł.  głów.  w  Warszawie 
Gebethnera  i  Wolffa.  70  kop. 

Sokolnicka  E.  Kurs  elementarny:  Zoologii, 
Botaniki,  Mineralogji.  Część  I  Zoologia.  Wy- 
danie pierwsze.  8-ka,  sU.  76.  Łudź,  1906. 
Nakł.  ksieg.  Ludwika  Fiszera,   w  opr.  kart.  50  k. 

Streusand  B.  Zbiór  zadai\  arytmety  .-^n}  ch 
dla  szkot  początkowych.  Cz^ć  I.  8-ka.  str. 
126.   Warszawa,  1906.  Nakład  Jana  Fiszera. 

kop. 

Wszechświat  i  Człowiek.  Dzieje  badań  przy- 
rody i  zastosowania  jej  sily  na  pożytek  naro- 
dów. Przełożył  Stanisław  iCramsztyk.  Tom  II. 
8-ka,  str.  568  +  IX.  Waiazawa,  1906.  Nakła- 
dem Tow.  Akc.  S.  Orgelbranda  i  S-ów. 

w  opr.  rb.  9. 

Antropologia,  etnografja,  arctieo- 
loflia  przedhistoryczna. 

Kolberg  Oskar.  .Śląsk  Górny,  materjaly  etno 
graficzne  zeoranc  przez  .  —  z  papierów  po- 
śmiertnych wydał  Seweryn  Udziela  (odbitka 
7.  -Miiierjałów  antropol.  archeol.  Akad.  Umiej-). 
8-ka.  sir.  74.  Kraków,  lUUIj.  Nakładem  Aka- 
demji Umiej.    Spóika  Wydaw.  Polska     kor.  2. 

S.  S.  1.  Przyczynki  do  etnograqi  Wielko- 
polski (Odbitka  z  Materjalów  komisfi  AntropoL 
arcIieoL  Akad.  Umiej.).  !^-kft,  str.  13!*.  z  ko- 
lorowemi tablicami.  Kraków,  1906.  Nakł.  Aka- 
demji Umiej.  Spółka  Wydawnicza  Polska. 

kor.  5. 

Językoznawstwo,  filolosja. 

Kratnawaltkl  AbIohI.  Gramatyka  jeżyka  pol- 
skiego, szkolna  w  czterech  kursach  koncentry- 
cznych. Opracował  ....  Kurs  U-gi.  S-l;a, 
str.  166.  Warszawa,  1906.  Systematyczny  kurs 
nauk.   Nakł.  M.  Arcta.         w  opr.  kart.  60  k. 

Leder  A.  Gramatyka  niemiecka.  Etymologja, 
Ortour  fja  i  Składnia.  Ułożył  ....  Podług 
pierwszego  wydania  zatwierdzonego  przez  Mi- 
nisterjum  Oświaty  i  Finansów  dla  utytku  w  szko- 
łach z  wykładowjrm  jeżykiem  niemieckim.  8-ka, 
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str.  9ł.   Waissawa,  190ft.  Nakł.  Księ,;  L  Fi 
szera.  kari.  ió  kop. 

Łojko  M.  i  OttsriofT  W.  Podręcznik  du  nau- 
ki Jęsyka  niemieckiego,  wediug  metody  poglą- 
dowe). Ułołyli  ....  Cse^  f,  początki  języka. 
Wydanie  dru;;ie  pn}  rnwionc.  8-ka,  str.  110. 
Warszawa,  19tHi.    Nakl.  M.  .Arcta. 

w  opr.  kart.  50  kop. 

Pardyak  St.,  prof  Nauka  języka  włoskiego. 
I.  Zwięzła  gramatyka.  IL  Rozmówki.  8-ka, 
str.  V!li  1  110.  Kraków,  1906.  Xakt.  autora, 
G.  Gebethaer  i  Sp.  opr.  kor.  l.HU. 

Rnprawy  AkaiwnJI  UnleJ^lMAel,  wydciat 

filologiczny,  ?er;;i  V.  tom  XXVni,  ogólnego 
zbioru  tom  -43.  ka,  sir.  488.  Kraków,  1^106. 
Nakł.  Akulemji  Umi^.   Spółka  Wyd.  Folska 

kor.  10. 


Hlftorla. 


Berg  Mikołaj,  prof.  Zapiski  o  polskich  spis- 
kach i  powstaniach.  Przekład  z  rosyjskiego. 
Cx««ć  I.  8-ka,  str.  lOT.  Warszawa,  1306.  fiibl. 
Dsieł  Wyborowych  Hr.  48&  25  kop. 

-  Część  II.  8-ka,  str.  138.  Waiazawa,  1906. 
Bibl.  Dz.  Wyb.  Nr.  439.  25  kop. 

—  Część  III  8-ka,  str.  149.  WafSzawa,  1906. 
Bibl.  Dzieł  Wyb.  Nr.  441.  25  kop. 

Boniecki  Adam.  Herbarz  Polski.  Tom  IX— 
Zeszyt  VI.  1-ka,  str.  od  301  —  24(1  od  Ka- 
mieńscy —  Karczewscy.  75  kop. 

Carlyte  TtniMt.  Rewoluęla  Pranetiaka  w  prse- 
kladrAc  .Aflnlfa  Strzeleckiego.  Papierowa  epoka. 
8-ka,  str.  od  40  do  84.  Warszawa,  1906.  Fr. 
Garszyhski  20  kop. 

Gl(^r  ZyiMHiit  SpicłUene  sbotowe  w  da- 
wnej Polsce  z  B-ma  iltutrae)anii  (Osobne  odbi- 
cie z  „PrzegliiJ  .  r^olniczego*  z  Nr.  17  >  18 
podw.)  z  d.  i)  maja  1906  r.  Fragment  dzieła 
w  krotce  wyjść  mającego  p.  t.  , Budownictwo 
drewniane  dawnej  Polski'.  Skład  głów.  w  księg. 
Gebethnera  i  Wolffa.  30  kop. 

Gomuiicki  W  ktor.  Rewolucja  Kościuszkow- 
ska z  12  ilustracjami.  8-ka,  str.  40.  Warsza- 
wa, 1906.  HtkL  Tow.  Akc.  S.  Orgelbranda  i  Sy- 
nów. Skład  ^w.  w  ksltg.  B.  Wende  i  Sp. 

-•o  kop. 

€«ytM  Maryaa,  it.  Wzajemne  stosunki  Pol- 
aki, Litwy  i  Zakonu  w  latacii  1399-1404,  stu- 
djum  historyesne.   8-ka,  str.  66  i  nl.  1.  Kra- 

ko  A-,  (:   fMjScf  .-.cr  I  Sp.  kor.  1.80. 

Grużeweki  Bolesław.  Sądownictwo  Królew- 
ski* w  pierwszej  połowie  Kfdów  Zygmunta 

Starego.  Studja  nad  historją  prawa  polskiego, 
wyd.  pod  redakcją  O.  Balzera,  tom  II  zt.  4. 
8-ka,  str.  124.  Lwów,  1906.  Skł.  głów.  w  księg. 
E.  Wende  i  Sp.  w  Warszawie.  kor.  B.20. 

Hlr«ahb«rg  Aleksander.  Maryna  Mniszehów- 
na  S-k»,  str.  VI!.  8:}*<  i  !V  z  itustracjami. 
L\vuw,  rJUG.    Nakl    Uubrynowicza  i  Schmidta. 

kor.  12. 

Kożmian  Stanisław.  Podróie  i  polityka, 
tom  (  i  U,  wyd.  2  gie  z  dwóch  tomach.  &-ka, 


str  433  1  nl.,  4-'9  i  1  nl.,  z  portretem  autora. 
Kraków.  1906.    Spółka  Wyd.  Polska     kor.  10. 

Krausliar  Aleksander.  Jttiseellanea  historycz- 
ne VI.  Z  arduwum  senatora  Nowosileowa. 
Uwagi  nad  Konstytucja  Królestwa  *  r.  181S. 
S-ka  duia,  str.  H*.  Wari^/.ana,  1906.  Nakł. 
•  Przeglądu  historyc2aeg»''.  Skl.  głów.  w  księg. 
Gebethnera  i  Wolffa.  80  kop. 

—  VII  Z  archiwum  Senatora  Nowosileowa. 
Memorjat  więzienny  Maurvcego  Mochnackiego 
z  r.  iHiM  S-ka  duża.  str,  12.  Warszawa.  1906. 
Nakładem  .Przeglądu  historycznego*.  Skł  głów. 
w  księg.  GetMthnera  i  Wolffa.  80  kop. 

VIII.  Tr/.y  ńceny  sejmowe  w  zamku  Kró- 
lewskim w  Warszawie  1611  — 1791  ~  1818  z  ilu- 
stracjami. 8-ka  duża,  str.  7.  Warszawa,  1906. 
SkL  głów.  w  księg.  Gebethnera  i  Wolffa.    30  k. 

—  DC.  Z  archiwum  b.  Trzeciego  Wydziału 
w  Petersburgu.  Mickiewiczana.  S-ka  d<jżA.  str.  8. 
Warszawa,  1906.  Nakładem  ^Przeglądu  histo- 
rycznego* 80  kop. 

Morawski  Franciszek.    Z  zachodnich  Kresów, 

szkice  i  rozpatrywania.  8-ktt,  str.  412  i  2  ni. 
Kraków,  TW.    Spółka  Wydaw  Polska,    kor  5. 

SiemieńskI  liltf.  Organizacja  sejmiku  ziemi 
Dobrzyńskiej.  Odbitka  a  Rozpraw  Wydziału 
histor.-filozof.  .Akn  '  U  niej.  S  ka,  sir.  B3.  Kra- 
ków, 1906.  Nakt.  .^kademjł  Umiej.  Spółka 
Wydawnicza  Polska.  kor.  ISO. 

Wawrzenieokl  Marjan.  Racławice.  Rozumo- 
wany opis  przebiciu  bitwy  4  Kwietnia  1794  r. 
Przewodnik  dla  7,uied/ajrvcycłi  pole  bitwy  oraz 
najbliższą  okolicę.  W  teksie  dwie  mapy  i  dwa 
plany  orjentacyjne  na  podstawie  własnych  wle- 
lole'.ri'h  badań.  Napisał  ....  8-ka,  str.  37. 
Warszawa,  X'**H3.  Nakładem  Jana  Fiszera.    30  k. 

Histerja  i  taorja  literatury. 

Grabowski  Tadeusz,  dr.  Z  dziejów  literatu- 
ry kalwińskiej  w  Polsce  1650  —  1650,  odbitka 
z  Rozpr  Wydz.  filolog.  Akad.  Umiej.  8-ka, 
str.  2.10.  Kraków,  1906.  NakŁ  Akademji  Um. 
Spulka  Wyd.  I^olska.  kor.  5. 

Kielski  Bolesław.  O  wpływie  Moliera  na  ro- 
zwój komedji  polskiej,  studium  tustoiyczno- 
Utefaelde  (Odbitlca  s  Rozpraw  Wydc.  filolog. 
.Akad.  Um.)  J^-ka.  str.  1S2.  Kraków  TYf^  Nn- 
kładem  .\kademji  Umiej.  Spółka  Wydaw  l'ol- 
ska.  kor.  4. 

Sztuki  plastyczne. 

Taka  grona  konserwatorów  Galict|t  sadiodniej, 

tom  II.  8-ka,  str.  Vn,  500  i  1  nl  .  z  2.58  ilu- 
stracjami w  cynkotypji,  3  w  światłodruku  i  3  ta- 
blicami w  heiograwiurse.  Kraków.  1906.  Na- 
kładem Grona  Konserwatorów  Galicji  zachod- 
niej.  Spółka  Wydawnicza  Polska.        kor.  20. 

Muzyka. 

Ragaahl  Gaataw.  Słowniczek  znakomitazych 
mu^rków.  Napistf  ....  l6-ka,  str.  9&.  War- 
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szAwa.  1906.  Nakł.  M.  Arcla.  Ksiąlki  dla  Wszyst- 
kich Nr.  847.  2&  kop. 

Prawo,  nauki  społeczne,  ekonomja. 

Bougle  Cn  dr.  Demokracja  wobec  wiedzy. 
PrMiotybi  t  ftaneoskitgo  dr.  Felicja  Nossig. 
8-ka,  str.  XV  +  405.  Lwów,  1907.  Po].  Tow. 
Nakładowe  w  War&zawiu.  Skład  głuwn}'  E. 
Wende  i  Sp.  rb.  2.20. 

VM  HMtltfei  Veit.  Sita  podatkowa  Rosji. 
Skreślił  ....  Csęść  pierwsza.  Prsekład  *  nie- 
mieckieRo.  8-ka.  sir.  20.  Tablic  IV.  Ryga  1906 
Nakł.  Al.  Grosseta,  firma  P.  Deutsch.        20  k. 

Jezl«rtAtki  Jizef.    Sprawa  agrarna  w  Rosji 

Napisał   Dodatek  do   , Słowa".    S-ka,  str. 

27.  Warszawa,  1906.  Sktad  głów.  w  księg. 
Gih:ui[iL'-a  1  Wijirfj.,  15  kop. 

Kraszewski  H.  dr.  Czynnik  rozstroju  i  spói- 
ni  w  spotecMftstwio  AowocBasnem.  8>ka.  str.  82. 
WarszawS}  1906.  Skł.  gł.  W  ksi^.  Gebclhiicra 
i  WoliTa.  15  kop. 

Kautsky  Ksrol.  Kwestja  rolna  w  Rosji.  Prze- 
ioiył  S.  Posner.  8-ka,  sir.  45.  Warsaawa,  lOuG. 
Nakł.  Księg.  Naukowej.  16  kop. 

—  Republika  a  socjalna  demokracja  we  Fran- 
cji. S-ka,  str.  Luii.  Warszawa,  1906.  Skład 
głdw.  w  księg.  PowszecłineJ.  45  kop. 

Lemeroier  Marceli.  Instylucje  zabezpieczają- 
ce przyszłość  pracowników  drug  tdaaaycłi. 
przez  . .  •  •  Referat  rozpatrywany  na  między- 
narodowym kongresie  kolejowym  w  Waszyng- 
tonie w  roku  19".  5.  Przełoiyll  z  francuskiego 
S.  nouffall  i  Ad.  Ś wivtocłin wski.  8  ka,  str.  128. 
Warszawa,  iyOb.  Skł.  giow.  w  ksi^jg.  Gebeth- 
nera i  Wolfla.  60  kop. 

Meag«r  AiitMi,  praf.  dr.  Nowa  nauka  o  pa/i- 
stwie.  Przekład  z  upoważnienia  autora.  VVy- 
danie  drugie  przejrzane  i  poprawione.  8-ka, 
str.  XV -f  372.  Lwów.  1907.  Polskie  Tow 
Nakładowe  w  Warszawie.  Skład  głów.  E.  Wen- 
de i  Sp.  rh   1  20. 

—  Przełożvi  St  S,  Kamieński.  8  ka,  sir.  223. 
Warszawa,  1906.  Nakł.  W.  Baabego.  Skł  głów. 
w  księg.  Powazecłinej.  85  kop. 

Nitkowakl  AlekMttder.   Rzecz  o  Imporcie  ze 
starutwiska  hodowlanego  i  eknnrimiczne^o.  Na 
pisał  ....   Odbitka  z  „Gazety  i^iiliiiciuj".  rt-ka, 


str.  17.  Warszawa, 


30  kop. 


Ostoja  Eustachy.  Wobec  sbrodni.  t^-ka,  str. 
^.  Kraków,  1906.  G.  Gebethner  i  Sp.     Iial.  65. 

Potocki  Tomasz.  Kwtstjn  H^iarna  w  Rosji. 
8-ka,  str.  35.  Warszawa,  1906.  Skład  i;lów. 
w  kstęg.  Gebetłmera  i  Wolffa.  15  kop. 

Tablica  porównawcza  wspófczesnych  konsty- 
tucji. Anglji,  AustraJji,  Frar.cj:,  licJgji,  llular,- 
dji.  Niemiec,  Prus,  Austro-Węgier,  Szwajcarjt, 
Wl  chy,  Hiszpanji,  Portugalji,  Serbji,  Rumunji, 
Grccji,  Danji,  Szwecji.  Norwcgji,  Stanów  Zje- 
dnoczonych. Ameryki  Północnej.  Jnpnnji.  Opra- 
cowali ii.  G-,  .^.  S  i  C  G  H  ka,  Warszawa, 
1906.     Księg-        rc:Ur,LTsz\veta.  25  kop- 

Z  pfla  walki.   Wybór  materjałów  tyczących 


się  polskiego  ruchu  socjalistycznego.  Wydaw. 
nictwo  polskiej  partji  socjalistycznej.  8-kit,  str. 
V  •{■  244.  L,ondyn,  19C4.  Skł  głów.  w  księg. 
Centneiszwera.  tb,  1.20. 

Pedagogika,  wychowanie,  książki 
dla  młodzieży. 

Heller  Teodor,  dr.  Pedagogika  lecznic7.a. 
z  oryginału  niemieckiego  przełożył  dr.  med.  Wła- 
dysław Ciiodecki.  Wydawnictwo  ,.  {'rzeglądu 
Pedagogicznego".  8-ka,  sir.  306.  Warszawa, 
1906.  Nakładem  M.  Areta.  rb.  1. 

Medycyna,  weterynarja,  farmacja. 

Ł  S-  K.  Jak  powinniśmy  pitlęgnuu  ac  po- 
wierzchnię ciaia,  skórę  i  włosy  i  jaka  odzieZ  jest 
zdrowa  dla  eriowieka.  Przez  ....  8-ka,  str.  28. 
Warszawa,  1906.  20  kop. 

MęczkOWSki  W.  Kariki  Z  niedalekiej  prze- 
szłości (Ostatnie  lata  Rady  Opiekuficzej),  Od- 
bitka Z  (^Krytyki  lekarskiej".  8-ka  duta,  atr. 
15.   Warszawa,  1906.  15  kop. 

Plxa  Wincenty,  ks  O  krzyczącej  nicdnrzecz- 
ności  i  strasznej  szkodliwości  szczepienia  ospy. 
Przyczynek  do  tiiatnrjl  kultury  europejskiej,  na- 
pisał ....  spowiednik  kościoła  NajAw.  Panny 
,\larji  w  Krakowie.  8-ka,  str.  208,  z  rycinami 
w  tckAcic.  Berlin,  1904.  Nakł.  wydawnictwa 
.Przewodnika  Zdrowia. 

StoMiakl  plolowe.  Co  o  nieb  młodzie*  nasza 
wiedzieć  mo*c,  a  małżcfistwo  kalde  wiedzieć 
powinno.  Z  przcdmuwą  hrab.  L.  Tołstoja  Spol- 
szczyli Anna  L.  i  Zyg.  St.  Życie  plciuuc  111. 
8  Jia,  str.  66.  Waiazawa,  1906.  Nakł.  ks.  K. 
Fiszlera.  80  kop. 

Tchórznicki  J.,  dr.  Niedola  starości.  8-ka, 
str,  45.  Warszawa,  1906.  Skł.  głów.  w  księg. 
Gebethnera  i  Wolffa.  60  kop. 

Gieografja.  ł(rajoznawstwo 
i  podróże. 

Egii  I.  J.,  dr.  Gieografja  w  zakresie  szkół 
średnich,  spolszczył  i  uzupełnił  S.  Łagaiauwski. 
Część  II.  Azja,  Afryka,  Ameryka,  Australia. 
Z  rysunkami.  8-ka»  sir  124.  Warszawa.  1906 
Nakł.  M.  Arcta.  w  opr.  kart.  60  kop. 

Poezja,  powieść,  dramat. 

Czechow  A.  Wybór  20  obrazków,  satyr,  hu- 
murcbick  i  Ua,iyka:ur.  Z  rosyjskiego  przełożył 
Zygmunt  Światopełk  Słupski.  8  ka,  str.  148. 
Poznań.  1906.  Nakł.  Z.  Słupskiego.  Warsza< 
wa,  Gebetliner  i  Wolff.  60  kop. 

Gatnaston  (G.  Kamieński).  Fata  morgana.  Po- 
wieść. 8  ka  str.  165.  Warszawa,  1906.  Na- 
kład .Wędrowca*.  Skł  glóW.  W  księg.  Gebeth- 
nera i  WollTa^  rb.  1. 
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—  Opowiadania  z  cyklu.  Fotografie  bez  re- 
taasu.   8-ka,  str.  161.   Warszawa,  19C6.  Skł. 

głów.  w  ksi';^:  Gehelhnera  i  Wolffa.       50  kop. 
German  iuijusz.    W$źaie,  widowi^iko.  s-ka. 

str.  154.    Lwów,  1906.     Nakł.   H.  AUenber^a 

kor.  3.60. 

HaM«a  Kant.    Niewolnicy  mtło^'.  przekład 

Z.  Niedtwieckiego.  J^)-ka,  str.  123  i  1  nl.  Lwów, 
1907     Nakł.  Księgarni  Powszecłinej.    kor.  1.20. 

Irtykawaki  Kareł.  Nowele.  8-ka,  str.  182 
Wanaawa,  Stanisławów.  1906.  SkL  ^w.  w  ks 
Jana  FIsMnu  rb.  1-20. 

Jaozewski  Cezary.  Oko  Atiura-Mazdy,  po- 
wieść xia  tle  legendy  o  Zoroastrze.  8-ka,  str. 
661.  Kraków,  190O.  G.  Gifecibner  1  Sp. 

kor.  4. 

Jerwicz  Baśń  tycia.  Szkic  powieściowy. 
8-ka.  sir.  b;j  Warszawa,  19(6.  Skł  głów. 
w  księg.  Gebethnera  i  Wolffa.  rb.  1. 

JMkf-Clraifokl  Tender.    MałteAstwo  jakich 

wicJe.  Siudjum  powieściowe  8-ka,  str.  13.^1. 
Wnr<?7flwa,  l;iOfj.  Biblioteka  Dzieł  Wyborowych 
Nr   l  i  30  cent. 

Odrowąż  W.  Dwa  szkice.  Nie  sginie.  Nad 
■iły.  8ka.  str.  147.  Kraków,  1916.  Spółka 
Wydawnicza  Polska.  kor  2. 

bwruozaain.  Kirke,  rozmowy  o  człowieku. 
8-ka,  str  183.  Kraków,  1906.  G.  Gebethner 
i  Sp.  kor.  8. 

Rey  Nfeetyelaw.  Stefan  Marcel,  (pośw.  W. 

hr.  Dzicduszyckicmu).  S-ka,  str.  3  nl.  i  226. 
Lwów,  190ł>.  Nakł.  autora.  Skł.  %łów.  Gubry- 
nowicz  i  Schmidt.  kor.  5. 

RodzJewlOziwna  Marja.  Błękitni.  Powieść. 
8-ka,  str.  464.  Warszawa,  1906.  Nakł.  .Wę- 
drowca. Skł.  gt  w  k*i«g.  Gebethnera  i  Wolffa. 

rb.  1.20 

—  Na  wytyiMdł.  Powieść.  S-ka,  eta'.  687. 
Nakł.  „Wędrowca".  SId.  głów.  w  Icsięg.  Gebeth- 
nera i  Wolffa.  rb.  1  60. 

—  -  Straszny  dziadunio.  Powieńć.  8-ka.  str. 
189.  Wanaawa,  1906.  Nakład  .Wędrowca". 
Skł.  głów.  w  kai«g.  Gebethnera  i  Wolffa.     80  k. 

Sue  Eegenjusz.  Żyd  wieczm-  tułacz.  8-ka, 
str.  t.  I  205.  t.  U  202,  t.  III  20^,  t.  IV  212, 
t.  V  211,  t.  VI  230,  t.  VII  143,  t.  VIII  112, 
t.  IX  166,  t.  X  182,  k  XI  179,  t.  Xli  192, 
Warszawa,  1906.  Nakładem  Księg.  S.  Buko- 
wieckicKi'.  12  t.  rh.  2, 

S2a<lurska  Stanisława.  Kale.  8-ka,  str.  ido. 
Wu-.w.  1:k,i6.  rb.  1. 

Tytki  Zygniat.  Gradus  ad  Parnassum  8-ka. 
str.  137.  Warszawa,  1906.  Nakł.  księg.  E. 
WendeiSp.  rb.  120. 

K8ią2ki  dla  ludu. 

BtMlrOWtlli  Wł.,  ks.    Biała  sukmana.  Opo- 
wieść.  8  ka,  str.  20.    Warszawa,  1906.   Nakł.  ' 
księg.  .VI.  Szczepkowskiego.  06  kop. 

Czerwińska  i  Weychertówna   W.  Zblizka 
1  z  daleka.    Człowiek  i  ludzkość.    Ułożyły  .  • .  1 


8-ka,  str.  284 -|- IV.  Warszawa,  1906.  Skł.  głów. 
w  Księg.  Polskiej.  4U  kop. 

Czytelnia  Robotalcza  tom  V.  Mnn^ylianka, 
opowieści  1  poezje.  8-ka,  sa.  1G4.  |<raków, 
U*<h;     Sk).  g)  >'        -'iięg.  Centnerszwera. 

JaBkoweal  Edmund.  Woda  w  prsyrodzie. 
Pogadanki  dla  włościan.  8>ka,  atr.  80.  War- 
szawa, 1906.    Nakł.  autora.  10  kop. 

Niesiołowski  K.,  ks.  Przyjaciel  czy  wróg? 
Książeczka  dla  ludu  polskiego.  Napisał  .... 
8-ka,  str.  65.  Plsszów,  1906.  Nakł.  Związku 
księty  .Abstynentów.  Warttawa,  «Xronika  Ro- 
dzinna.' 10  kop. 

Publicystyka.  * 

Czernik  Bronisław,  dr.  A  cu^  dla  Lwowa? 
Kilka  uwag  na  czasie.  8-ka,  str.  1&.  Lwów, 
1906.  Nakł.  autora.  Skł.  głów.  Gubrynowics 
i  Schmidt.  hal.  40. 

Ebner  Feliks.  Moje  nawrócenie  się  do  czy- 
stości. (Ze  wspomnień  kawalera).  Przekład 
Kazimierza  Juljana.  8-ka,  str.  61.  Warssawu, 
1907     KsięK.   Powszechna.  50  kop. 

Gałęzowski  iozef.  W  sprawie  Muzeum  na- 
rodowego polskiego  w  Rapperswilu.  wyknz  błę- 
dów i  niedorzeczności  zawartych  w  broszurze 
pod  tytuł.  «Gdsie  si«  podaiał  skarb  narodowy, 
historja  miliona  narodowego  w  Rnpperswilu* 
8-kB,  str.  W.  Kraltów,  1906.  Skład  giuw,  G. 
Gl  iji!  ler  i  Sp.  hal.  50. 

MosiyAeU  ierzy.  List  otwarty  do  J.  £.  ka. 
bisk.  Edwarda  Roppa,  csłonka  Izby  deputowa- 
nych w  Petersburgu,  8-ka,  str.  30  i  1  nl.  Kra- 
ków, 1906.    Skt.  giow.  G.  Gebethner  i  Sp. 

hal.  30. 

Nosbauro  Henryk  dr.  Głos  antysyonisty  do 
polskiej  mteUgencji  Żydowskiej  zwrócony.  8-ka, 
str.  26.   Kraków,  1899.  G.  Gebethner  i  Sp. 

30  kop. 

Rolnictwo,  hodowla,  lośnictwo, 
ogrodnictwo. 

Gierabori  Fr.,  dr.    Nawośenie  w  leśnietwie 

z  -1  •'-•cr^fm!  7.  •.ipn'.<,'!i?nienia  autora,  tłuma- 
czył z  trzeciego  wydaiua  Henryk  Gcbciłiner. 
8-ka,  str.  ^5.  Warszawa,  19C6.  NakŁ  Get^eth- 
nera  i  Wolffa.  80  kop. 

JaMte'BztiMkl  Menryk.  Melioracje  wodne, 
w  gospodarstwie  wiejskim.  Z  75-ma  rysunka- 
mi. 8-ka,  str.  168.  Warszawa,  1906.  Nakł. 
Gehettinera  i  Wolffa.  rb.  1. 

L.  V.  J.  Hodowla  kur  nsowycb.  Opraco- 
wał          8-ka,  str.  26.  Warszawa,  1906.  Wy- 

dawn.  .Kr::rii;.:  [■.'i:.'zinnej''  20  kop. 

Miczyński  Kazimierz,  dr.  Kuliuk  wzurowy, 
czyli  przypomnienie,  co,  kiedy  i  jak  w  gospo- 
darstwie czynić  należy.  Wyd.  2-gie  powiększo- 
ne. Bibl.  Macierzy  Polskiej  nr.  6.  8-ka,  str. 
&<35,  z  rysunkami  w  tekście.  LwÓW,  1906.  Nakł. 
Macierzy  Polskiej.  kor.  1.60. 
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Rewieński  Stanisław.  Pogadanka  o  narzę- 
dziach ręcznych  i  sprzę;tajnych,  niezbędnych 
W  gospodarstwie  wiejskiem.  8-ka,  str.  50.  War- 
«uwa,  1906.  Skł.  głów.  ve  ksicg.  Polskiej. 

aO  kop. 

Przenofftt  i  handel. 

LewirtskI  Jan.  Bielenie  przędzy  i  tkanin  lnia- 
nych prędkim  sposobem  domowym.  Opraco- 
wał ....  Z  lysunkami  w  tekście.  16-ka, 
str.  27  Warszawa,  190<i.  Nakładom  M.  ArcU. 
Książ,  dla  Wszyst.  Nr.  342.  10  kop. 


Dzielą  Polaków  i  o  Polsce  w  języ- 
kach obcych. 

Attta  TomiollBt,  lomua  duodeeunus  q>iatola- 
nim,  logationuiB,  raaponaoniiD.  actionum  at 
rum  geslarum.  Sarenissimi  prindpis  Słgismun- 

di  pri  iii  r  .:is  Polontac,  mngni  ducis  Lithuaniae. 
per  Slanisl&um  Górski,  canonicum  cracovieiisem 
et  plocensem,  a.  d.  MDXXX.  4-ka,  str.  2  nL 
i  435.  PosnaiUaa,  1906.  Sumpt  Biblioth.  Kor- 
nicensis.  mar.  20. 


Itedaktor  i  Wydawea  Andrzej  Turkut. 


OGŁOSZENI  R. 


Ostatnie  nowości  złożone  na  sliładzie  głównym 
w  Księgarni        V\/ENDE  1         w  Warszawie 


Aadrejew  L.  ŻYCIE  O.  WASYLA.  -  OT- 
CHŁAŃ.  —  DWIE  NOWELE.  TtómŁ. 
czyli  ■/.  rosyifiki>p:o  Henryk  i  Jan  Zbierz- 
( :  '  Cena  kop.  60. 

il'Aaauazio  Gabriele.  NIEWINNY.  (Lin- 
nooente).  BEATI  IMMACUŁATI. 

Cenii  rb.  1  kop.  50. 

BJórnsoa  BJarnst/atme.  NOWY  SYSTEM. 
(Ih-t  nye  system  .  I  )rainat  w  uktarli 
a  7  odstonttck.  Z  norweskiego  przełoży- 
to  Jikeefo  Kletnmietewiczowa.  Cena  k.  aO. 

Bohsier  OaBtoa,  TACYT,  TŁUM.  F.  Mi- 
raudolla.  Cena  rb.  2. 

BougJć  C.  Dr.  DEMOKRACYA  WOBEC 
WIEDZY.  Pr/clożyla  z  francuskiego 
T)*r  Felicya  Nossig.  C^na  rt».  2  kop  -A). 

CzMjkowski  M  A.  SOCYALIZM  A  PAŃ 
STWO.  (Przyczynek  do  krytyki  wsp  .) 
czesnego  socyalizmu;..  ('ciia  rl>.  1  knii  L'U. 

OMvid  Bdwmrd  Dr.  DWIE  llOZPRAWKI 
O  STOSITNKCT  SOCYALlZMtT  DO 
HOr>NlCTWA.  Spolszczyły  D  r  Wład. 
(juinplowicz  Cena  kop.  65, 

aomulicki  Wiktor  REWOLUCYA  KO- 
ŚCIUSZK0W81LA.   Z  12  Ulastracyami. 

C»?na  kop.  20. 

ItmUckm  Blanka.  NOWELE  WŁOSKIE. 
Miłość  Tytaoa. — Król  Uacio.  Cena  k.  80. 

KonniowBkl  J6*ef.  MNICH.  Tragedya 
w  tr/ech  aktach.  Opracował  D-r  Wiktor 
Tlahn.  (Arcydz.  pol.  i  obcych  pis.  T.  49 1. 

Cena  kop.  .'>•") 

KttrkUwUn  StmnMŁw  l>-r.  Z  DOClEKoW 
(STUDYÓW)  NAD  ŻYCIEM  PŁCIO- 

WEM  LUŹNE  OSNOWY  TKMATY^ 
III  O  ludowości  (demokratyzniie;  w  mi- 
łodci.  Cena  kop.  60. 


Lorlmer  Horacy  Jerzy.  LISTY  WIEL- 
KIEGO PKZEDSIEBK  )UCYDOSYNA. 
Przełotył  z  angielskiego  St.  Łack. 

Ct-nii  rb.  1- 

MęcMkowaki  W.  KRYZYS  iSZPITALI 
WARSZAWSDCH  I  ŚRODKI  ZA- 
RAI)''ZE.  Odbitka  t  6-go  ..ZJr  .win" 
/.  r.  lUOO.  Cena  kop.  5. 

Mcnger  Antoni  Prot  Dr.  NOWA  NAtTKA 

0  PA.ŃSTWIE,  Pr/.ekhid  z  npowiiżnlf- 
uia  autora.  Wydanie  drugie  przepisane 

1  poprawione.         Cena  rb.  1  kop.  20. 

Mirbem  Oktawhug.  KSL\I)Z  JULIUSZ. 
Thiirin.  zył  P.  M.      Cena  rb.  1  kop.  40. 

Scbwob  Marceli.   KSIĘGA  MONELLi.  _ 

Cena  kop  50. 

Sieczkowska  Mieczysława  Z  ORLĄT 
ORŁY.  Powiastki  i  obra/y  liistoryczne 
dla  mlodzlety.  W  kartonie. 

Cena  rh.  1  kop.  40. 

„Słowo  o  pułku  Igora".  Pizekliid  Augu- 
styna Bielowskiego  z  objaśnieniami  i 
wstępem  Bohdana  Łapkiego.  (Arcydz 
pol.  i  obc  pis.  T.  4).        Cena  kop.  3&. 

StHanyk  Wasyl.  KLONoWr:  LIŚCIE. 
Z  ukraińskiego  przełożył  Aiiclial  Ma- 
cznlskf.  Cena  kop.  60. 

Tyski  Zygmunt  0RADUS  AD  PARNAS 

SrM  Ccnn  rb.  1  kop.  20. 

Vandervelde   tmU.      KiM.EKTYWIZM  I 
ROZWÓJ  PRZEMYSŁU.     Cena  ib.  L 
Wilde  Oskar.  OBRAZ  DORYANA  GRAY'A. 
Przekład  Maryi  Eeldmauowej. 

Cena  rb  1  kop.  60^ 
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d*Annunzlo.  DZIEWICE  SKAL  k.  3,  DZWO- 
NY, nowelle,  k.  1.60.  ROZKOSZ,  k.  4. 
NIEWINNY,  kor.  4. 

BnraAskf  Fr.    pieśni  patrjotyczne  i 

NARODOWE.  Część  I.  Muzyka.  Układ 
tm  fortepian  i  do  śpiewu   (169  stron). 
Część  ii.  Stówa.  (224  stron>        kor.  4.50. 
Brandes  J.   ROSYA.  kor  5.00. 

89«lorew8ki  W.  PANi  WALEWSKA,  po> 
wieść  histoiycsna  z  epoki  napoleońskiej 

2  tomy.  kor.  8  00. 

e«tioroW8ki  W.  ORLĘTA  Wybór  powie- 
ści wojskowych  Napoleońskich.      kor.  2.60. 

fioliAski  St.,  dr.  OWOCARSTWO,  z  76  ry- 
cinami w  lekieia.  kor.  8.00. 

Hlstorfa  dziadka  do  orzechów,  opowieść 

dla  dzieci,  podług  Dumasa  z  rycinami. 

kor.  3.00. 

J«i  T.  T.  ZA  GWIAZDĄ  PRZEWODNIĄ. 
PowmSć  na  tle  powstania  styczniowe- 
go, 8  tomy.  kor.  6.00. 

KM|irowi«i  J.  MIŁOŚĆ,  kor.  6.00.  MOJA 
PIEŚŃ  WIECZORNA,  kor.  4.00.  SAL- 

\-K  REGINA,  kor. 
Key  E.    .MlLOŚC  i  .MAŁŻEŃSTWO     kor.  4.00 

ROMpaleta  H.  JASEŁKA,  z  nuzyką  P.  Ma- 
asEytekitigp.  OsdoMI  J.  Bukowski. 

kor.  5  00. 

KnitiAski  L.  PISNiA,  wydanie  Piniego  w  6 
tomach,  kor.  2.5  z  biograQą  poety  J. 
Kellenbacha  w  8  toniach.  k.  80.00. 


Kulczycki  L.  WSPÓŁCZESNE  PR.\DY  UMY- 
SŁOWE i  POLITYCZNE  1  k.  a.  II  k.  4, 

Kutrzeba  St..  dr.    HISTORJA  USTORJU 

POLSKI  w  zarysie.  kor.  3.50. 

Ilerrie  W.  WIEŚCI  Z  MK.\D.  Powieść 
utopijna  kor.  2.00. 

Parvi  z.  MARSZ,  MARSZ  DĄBROWSKI! 
Hanusia  Krolaóska.  Dwa  utwory  na 
acenf  kor.  1.00. 

Priewodniki  artystyczno-informacyjne  z  ma- 
pami i  planami  miast  po  RZYMIE  k.  3.00 
po  WENECJI,  kor.  3.00;  po  NI  .  A  POLU 
<w  druku)  po  WŁOSZECH  POŁUD- 
NIOWYCH (w  druktt>  po  TATRACH 
'   C^imielowskiego  (w  druku). 

Przybyszewski  Sł.  HOMO  SAPIENS  I.  NA 
ROZSTAJU  II.  PO  DRODZE  TU.  WMAL- 

STROMIE.  ka^.dy  tom  pn  kor.  3.00. 

Przybyszewski  Sł  DZIECI  SZ.VT.\NA,  wy- 
czerpane. 

Staff  L  DZIE.Ń  DUSZY,  kor.  2.60.  GO- 
DIWA,  kor.  2  60.  MISTRZ  TWARDO- 
WSKI kor.  6  00.  NAJMŁODSZA  1'IEŚS.' 
POUKA,  kor.  3.00.  PTAKOM  NIE- 
BIESKIM, k.  8,  SKARB,  k.  4.00.  SNY 
o  ''OTĘDZE,  kor.  260. 

Stefanyk  K.    KLONOWE  LIŚCIE.      kor.  1.20. 

Walczewski  Z  B.  ZAGADNIENIA  SOCJA- 
LIZMU, kor.  2.40. 

Żuławski  J.   DYKTATOR.    Prolog  i  este- 

ry  akty  z  krwawych  dni.  Icor*  4i)0. 


Prssgląd  iómczo-Kutnk^ 

Czasopismo,  poświęcone  sprawom  przemysłu  górniczego  i  hutniczego  wogóle, 

a  w  szczególności  w  Królestwie  Polskiem 

PRZEDPŁATA: 
W  Dąlr«wie:  rr^\\  '  przesyłkę  pMittwf: 

rot-znie  10  rub.  —  kop.  \\^/)  roczni*' .    ........  12  mb. 

£ólro</.inC    ....     5     n     ^     n      r^rj    P»'>irocznie  6  « 

wartalnie  ....    2    .    60  „     \Jsż^  kwartalnie   8  « 

CMa  ludnego  numttn  €0  kop. 

Adres  Redakcyi:  Dąbrowa  (gub,  Piotrkowslta),  w  gmachu  Resursy. 
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ARCYDZIEU  POLSKICH  i  OBCYCH  PISARZY 

HnmAWANB  FBSBZ 

KSIĘGARNIĘ  PELIKSn  WESTO  W  BRODACH. 


1.  Malesewakl:  Martfa,  opr.  prof.  Wł.  Dro- 

2.  Mickiewicz:  Konrad  Wallenrod,  opr.  \txoi. 

Ctu  wlilcownki* 

3.  Słowacki:  Lilia  Weneda,  opr.  Br.  Piotr 

Chmielowski. 

4.  Feliński:    linrinira   IłwhiwHHttuaf  opr. 

prof.  Wł.  Dropiowski. 

5.  Mickiewicz:  (iniż;/im,  opr.  pfof.  Dr.  K. 

Wojciechowski. 

6.  Krasiński:  yiehonka  Komedm.  opr.  Dr. 

Piiitr  Chmielowski. 

7.  Knchauowaki:  Trenit,  opr.  prof.  Zygmunl 

PaiillBS. 

8.  Mickiewicz:  Pan  Tif/nmz,  konieotarz  do 

tekstu  poematu  w  wydaniu  .Macierzy 
polskiej"  opr.  Dr.  P.  Chmielowski. 

9.  Słowacki:  Matepa,  opr.  prof.  Kazimierz 

Zimmermanii. 
10.   Mickiewicz:  Bulladjf  i  romatue,  opr.  prof. 

Ueoryk  Kopia. 
1]  —  13.  Szekspir:  UumUi,  króhwiea  du^Mi, 

przekład  Józefa  Paszkowskiego  opra- 

cowal  Dr.  Piotr  Chmielowski. 
18.    Kochanowski:  (i<liniiiii<  jm-łn,,  iiy.rlu-h, 

opr.  prof.  Kazimierz  Zimmennaun. 

14.  Sofokles:  Anłttpotut,  w  przekł.  K.  Ka< 

szewskirir<^.  opr.  Th:  Piotr  Chmielowski. 

15.  Kni<izewski;   liminik,   oprać.  Dr.  Piotr 

Chmielowski. 

16.  Skarga:  Katania  nĄfwowc,  opr.  prof.  Dr. 

M.  Janik. 

17.  Słowacki:    7Vc'/  po>iiint<i:   Ojciec  *<u/i</- 

tiii<tti>i>h.    >r   S:<nina)-ifi    Wnclaw,  Opt, 
Dr.  Piotr  Chmielowski. 
16 — 19.  Krn.siiiski:  Irt/dion,  opracował  prof. 
Tadcu^sz  Pifli. 

20.  Byron:    (Haur.    przekład  MickiOWUsaSft, 

opr.  Dr.  P.  Chmielowski. 

21.  Gogol:  Obrazki  e  e^ia.  oprac.  Dr.  Piotr 

Chmielowski. 
]vsa.'-ł*  ki:  Hnil.i  i  pr:ifiifitrie'ici.  opr.  piof. 

Dr.  A.  M.  Kurnid. 
23.    Brodziński:  fJ^  kbutttczitoUci  i  romantycz- 

mnin.  opr.  Piotr  Chmicdowski. 
24  —  25.  .Mickiewicz:  Suh^nj  i  wUriae  róine, 

oprac.  prof.  H.  Kopia. 


26- 

28. 

29. 
30. 

81- 

38. 

a4. 

35. 

36. 
'  37. 

88. 

39. 
40- 

42. 
43- 
45. 
46. 

47. 

49. 


60. 


-  27.  Oómtcki:  Dwortanin,  oprac.  prof. 

Zygmunt  Pmilisz. 
Kochanowski:   Faunki,  opr.  Dr.  St^iai- 

sław  Zathey. 
Słowacki:  Anhelli.  npr.  Hi.  W  Halin. 
Brodziński:  Wicgiatr.  oprac.  piof  Wlaii. 

Jankowski. 
32.  Schiller:  ^^nryo  5tMarf ,  Opr.  I>r.  Piofaf 

Citiiiieluw£>ki. 
Mickiewicz:  I)-i<i'lff,  cz.  1^  2  i  4*  Opr. 

jtrf^f.  Dr,  K.  Wojciechowski 
KiłiiiiiUkl:  .\itr  hiniti,  oprac.  prof.  Ta- 
deusz Pini. 
Mickiewicz:  -Pnu  Tadetm,  opr.  prof.  St. 

hr.  Tarnowskt 
Slowattki:    lieniinrski,    opr.   prOf.  Kazi* 

mierz  Zimmerminn. 
Horawakir  Dirortec  mego  dziadka,  opr. 

prof.  Stanisław  Zathey. 

yoiteltt  poił/kil,  Tom  1.  oprac.  prof.  J6» 
zef  Wiiniowdci.   (H.  Sieoldewicz.  B. 

T*:  ns  i  E.  Orzeszkowa), 
iredro:   Fan  Oeldhu/i,  opr.  prof.  Bolo" 
slaw  Kielski. 

-  41.    Mic  kiewicz:  Ihuidy,  czeĄć  3,  oprac. 

prof.  Dr.  K.  Wojciechowafci. 

Tacyt:  Germania,  przekład  D  ra 

kiego,  opr.  prof.  K.  Brablec 
-44.   Zabłocki:  Znhoitonnik.  oprac.  profc 
B.  Ivn!sinowski. 

Goszczyński:  Zamek  knniowaki,  opraco- 
ł  dr  M.  Janik. 

Syrokonil.i:  1!';,',//;-  pi<isi,  Tom.  1.  Liry- 
ki i  liruliiie  gawędy,  opracował  Ta- 
deasz  Pini. 

Sfonii  II  pułku  I;jor(i,  j)rzekład  Augusty- 
na Bielo'vskiego,  wstęp  i  objaśnienia 
B.  Lepl<n'L,"i 

J.  Molier.  iS^Uu/k  ic-uiicH£a:uniH,  przekł. 
Wł.  Kozłowskiego,  opracował  prof.  Bo- 
lesław Kielski. 

Korzeniowski:  Mnichy  oprac.  Dr.  Wik- 
tor Hahn 

(Jjcjski:  Minntiin  i  skargi  Jeremiego,  opr. 
Dr.  M.  Janik. 


Dalsze  tomiki  w  druku. 
Cena  s«  tomik  pojedyncsj  35  kop.,  podwójny  60  kop. 
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Księgarnia  E.  WENDE  i  S-ka 

w  WARSZAWIE 

poleca  dzieła  poprzednio  zabronione  a  obecnie  przeprowa- 
dzone przez  cenzurę: 

Andler  Karol.   Wstęp  historycznj'  do  manifestu  ko- 

munistvczneŁ;o  Marxa  i  Engelsa.        Cena  rb.  1,20. 

Bernstein  Edward.  Zasady  socyalizmu  i  zadania  so- 

cylnej  demoknicyi.  Cena  rb.  1 ,20. 

Czajkowski  M.  A.  Socyalizm  a  państwo.  Cena  rb.  1 ,20. 

Dawid  Edward  D-r.    Dwje  rozprawki  o  stosunku 

socyalizmu  do  rolnictwa.  Cena  kop.  (35. 

Daszyńska  Golińska  Zofia  D-r.  Ekonomia  społeczna. 

Cena  rb.  1. 

Daszyńska  Golińska  Zofia  D-r.  Przełom  w  socya- 
lizmie.  Cenarb.  1«80. 

Kulczycki  Ludwik.  Zarys  podstaw  socyologii  ogól- 
nej. Cena  rb.  1,80. 

Meadelsolin  Stanisław.  Historya  rucliu  komunali- 

stycznego  we  Francyi  1871  roku.      Cena  rb.  3,50. 

Olszewski  Józef.  Biurokracya.  Cena  rb.  1. 

Studnicki  W.  Od  socyalizmu  do  nacyonalizmu. 

Cena  rb.  2,50. 

Yaaderyelde  Emil.   Kolektywizm  i  rozwój  przemy- 
słu. Cena  rb.  1. 
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Ksicgarnia  l  U)EHDE  i  S-ka 

w  Warszawie 
poszukuje: 

Bodzantowicz.    Rodzina  Konfederatów 

Barskich. 

Janik.    Ludność   polska  w  Stanach 

Zjednoczonych. 

Wolff.   Książęta  litewsko-ruscy. 
Szczepański.  Artur  Grottger. 
Gołębiowsid.   Zabawy  i  gi^'  narodowe. 


posiada  dzieła  wyczerpane 
i  b.  poszukiwane* 

Tarnowski.   Z.  KRASIŃSKI  (ex.  zu- 
pełnie nowy).  Cena  rb.  10. 

Mickiewicz  A.  WYKŁO. 
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NAJŚWIEŻSZE  WYDAWNICTWA 

Tow.  Akc.  S.  ORGELBRAND  i  S-wie 


Teodor  Jeske-Choifiski.  NOWELE  HISTORYCZNE. 

Cena  rb.  ]  kop.  80. 

I   G.  Daniłowski.   FRAGMENT  PAMIĘTNIKA. 

Cana  rb.  1  kop.  80. 

Wiktor  Gomulicki.   KEWOLUCYA  KOŚCIUSZKOWSKA. 

Cena  kop.  20. 

Henryk  Sienkiewicz.   NA  POLU  CHWAŁY. 
[I  Cena  broszury  rb.  5.  , 

!l  w  opr.  płót.  ang.  rb.  5  kop.  GO. 

Kazlmkn  Przerwa-Tetinajer.  BAJECZN^•  jświat  tatr. 

'  Cena  rb.  1  kop.  50. 

Zofin  Wójcicka.   .MŁODZIENIEC  Z  SAIS. 

((^^  Cenurb.  !  kop.  2*'. 

Skład  główny  w  Księgarni  E.  WENOE  i  S-ka. 

Do  nabycia  we  wszystkich  ksi^arniach. 


Stanisława  Szadurska. 


FALE  Poezye 


Do  nabycia  we  wszymkicb  bięyaniiacli. 
Skład  główny  Józef  Zawadzki  -  Wilno. 


D-ra  Leopolda  Caro 

STUOYA  SPOŁECZNE 

-   — ..  ^r=  Cena  rb,  4|S0 


Księgarnia  L  W£MD£  i  Sp.  w  Warszawie 

otrzymała  do  sprzedania  dawno  wyczerpane  i  bardzo  poszukiwane 

dzieła: 

St,  Tarnowski.   ZYGMUNT  KKASI.SSKI.    Kraków  1893,  ex.  zupełnie  nowy. 

Cena  Rb.  10. 

A.  Mickiewicz.    \V\KŁAI)Y  O  LITERATURZE  SŁOWIAŃSKIEJ.  Wygłoszone 
w  Kolegium  franc.  w  Paryżu  w  latach  1840—1841.  Cena  ex.  w  opr.  Rb.  6,50. 


Druk  Rubieticwtkit!^  i  WroŁaciwskitgo.  Wantawa,  WloU^lmknkł  3jb. 
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Nr.  9. 


ZOarszaiua,  dnia  /J  'Września  J906  r. 


Rok  6. 


ZKA 


Miesięcznik,  poświęcon^^  krytyce  i  biblio^afji  polskiej, 

pod  kierunkiem  literackim  ADAMA  AAAHRBURGA. 


Adrea  Rodikcji  i  Administruji : 
Kti^garnii  E.  WENOE  i  S-ka,  Krakowikle-Pnedmiełcie  9. 

TREŚĆ:  Wydania  szko'ne  autorów  polskich, 
przez  li/n.  ('hr:nnoirxkie(i<i.  Krytyka:  lifuni  7'., 
„Spostrzeżenia  w  dziedzinie  polskiego  sand- 
hi";  „B>bUc>tol^&  zapomnianych  poetów  i  pro- 
zaików polskich  XVI  i  XVII  w.",  i^szyty 
XXII  i  XXIII;  Hytluu^ki  Z.,  „Ines  de  Kas- 
tro";  h.  G.,  A.  S.  i  C.  G..  .Tablica  porów- 
nawcza współczesnych  konstytucji";  Cha- 
tiiehiki  Ign.,  ,,Ustawy  i  przepisy  o  wyborach 
tlo  Izby  państwowej'*;  Ford  A.,  „Zagadnie- 
nia seksualne";  Gliiittki  A'.,  „Gudy";  (imhoir- 
tiki  T.,  „Z  dziejów  literatury  kalwińskiej 
w  Polsce  (155  —  1650)*;  Jahiouunski  117., 
,Gorkij  Maksym.  Szkic  litt-racki";  Kraiishar 
A.,  „Dwa  szkice  historyczne  z  czasów  Sta- 


Prenumcrata  wynoni: 

•  WarezMi*  roczili  rli.  2,  u  priilRClI  I « Cetirttwit  rk.  2.50. 


nisława  Augusta":  Kumaniecki  K.  11'.,  ^Cechy 
rękodzielnicze  w  Krakowie";  Loeb  ./.,  „W.stęp 
do  fizjologji  i  psychologji  porównawczej"; 
Morawski  S.,  „Arjanie  w  Polsce";  PmriAski, 
„Teka,  Tom  VII,  K.sięgi  sądowo  brzesko-ku- 
jawskie 1418  —  1424";  „Powstanie  narodu 
polskiego  1830—1831*;  Prairdzic  ku.,  „Lud 
a  duchowieństwo";  1'roiil  L.,  „Zbrodnie  po- 
lityczne"; lialeiijh  1'.,  .Elementarne  zasady 
polityki'';  Szech  Aut.,  .W  sprawie  mankiet- 
nictwa";  Wierycz  Stefan,  „Z  pielgrzymki  do 
Rzymu";  Wierzbowski  T.,  „Komisja  Edu- 
kacji Narodowej,  1773  —  1794",  Zeszyt  7. 
Pod  prasą  —  Kronika.  —  Czasopisma.  —  Bi- 
bliografja. 


Wydania  szkolne  autorów  polskich. 


^  obec  nowych,  pomyślniejszych,  warunków,  w  jakich  od  roku  przeszłej^o 
^(i  rozwija  .się  szkolnictwo  prywatne  w  Królestwie  Polskim,  troska  o  pra- 
widłowe nauczanie  historji  literaturj'  ojczystej  w  szkołach  średnich 
powinna  być  jednij  z  najpilniejszych  i  najważniejszych.  Tzasadniać 
szczegółowo  tej  potrzeby  nie  mamy  najmniejszego  zamiaru,  boć  chyba  każdy, 
kto  ma  jakie  takie  pojęcie  o  celach  i  środkach  wychowania  młodzieży  potrzebę 
tę  odczuwa  i  rozumie.  Wystarczy  zaznaczyć,  że  wszędzie  fachowi  pedago- 
gowie przywiązują  ogromną  wagę  do  nauki  historji  literatury.  Przytoczymy 
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tu  pogląd  w  tej  mier/o  jednego  Z  najwybitniejszych  pedagogów  niemiec- 
kich, dyrektora  gimnazjulncgu,  Rudolfa  Lehmannai  który  w  dziele  swcm, 
p.  t  „Derdeutsche  Unterricht,  eine  Methodik  fOr  hohere  Lehranstalten'^,  (1892) 
powiada,  co  następuje:  „Nasze  wychowanie  szkolne  powinno  koniecznie  od- 
zyskać ten  idealny  punkt  środkow}',  który  Jawniej  miało  w  nauczaniu  '^taro^ryt- 
ności  klasycznej,  a  który  dzisiaj  utraciło:  tt/m  zaś  imnMem  środkowym  może  być 
jedynie  literatura  niemiecka''.  Piszemy  się  na  ten  pogląd  w  zupełności.  W  za- 
kresie nauk  humanistycznych,  które  z  naukami  przyrodniczeml  i  matematycznemi 
powinny  stanowić  dział  równorzędnj',  „punktem  śi'(Kikr)\\vm"  jest  literatura 
ojczysta,  raz,  jako  przcilmirit  sam  przez  się  ważn\',  diui^i  raz,  jako  najobfitsze 
źródło  pomocnicze  nielylko  do  kształcenia  charakteru  i  rozwoju  umysłowego, 
ale  i  do  nabycia  lub  też  utrwalenia  nabytych  już  wiadomości  w  zakresie  logiki, 
psychologji,  estetyki,  etyki,  nie  mówićjc  juz  o  gramatyce,  stylistyce  i  historji. 

Aby  jednak  nauka  szkolna  historji  literatury  spełniła  należycie  to  wysokie 
zadanie,  do  tego  potrzeba  wielu  warunków,  a  więc  dobrego  programu,  uzdolnio 
nych  nauczycieli,  posiadających  zarówno  gruntowną  znajomość  przedmiotu,  jak 
odpowiednią  metodę,  dobrych  podręczników,  dobr>'ch  wypisóv\ ;  nicJosyć  na  tern: 
potrzeba  jeszcze  koniecznie  wydań  szkolnych  najce!niejsz\"ch  utworów,  szkol- 
nych, t.  j.  zaopatrzonych  w  stosowny  komentarz  rzeczowy  i  językowy. 

2Sa  granicą  oddawna  już  ukazują  się  wydania  autorów  dla  użytku  szkolnego; 
u  nas  w  ostatnich  czasach  dopiero  pomyślano  o  zaspokojeniu  tej  palącej  potrze- 
by, chociaż  rozumiano  i  odczuwano  ją  już  dawniej.  Otn  co  pisał  przed  dwudzie- 
stu przeszło  laty  Chmielowski:  ,0d  lat  już  kilku  w  gronie  pedagogów  warszaw  - 
skich powstała  była  myśl  opracowania  dla  młodzieży  najcelniejszych  utworów 
literatury  ojczystej,  2  powodu  nieodzownej  potrzeby  zaznajomienia  jej  w  sposób 
umiejętny  z  tom,  co  czytać  i  znać  powinna.  Częstokroć  zdarzało  się  bowiem  sły- 
szeć z  ust  młodzieży  najdziwniejsze  pojęcia  o  arcydziełach  ojczystych,  pojęcia, 
polegające  na  zupełnym  niemal  niezrozumieniu  ducha  i  formy  utworów  poetyc- 
kich, a  wynikające  z  niesłychanie  u  nas  zaniedbanego  przygotowania  do  lektur>* 
samodzielnej.  W  szkole  i  w  domu  ćwiczono  uczniów  w  rozbiorze  gramatycz- 
nym na  podstawie  tak  zn  anych  Wypisów,  t.  j.  knnkich  wyjąków,  nie  dających 
(z  wyjątkiem  bajek,  anegdot  i  przypowieści)  najmniejszego  wyobrażenia  o  całości 
utworów.  Całkowitych  dzieł  nie  czyta  się  w  czasie  szkolnym  prawie  zupełnie, 
a  jeżeli  się  czyta  jakie  krótsze,  np.  Wiesława,  Janusza  Bieniawskiego,  Grażynę, 
Jatiu  Bii"!rrf:irqn,  to  się  poprzestaje  zazwyczaj  na  prostem  odczytaniu,  z  doda- 
niem kilku  ogólników  o  piękności  tych  poematów  i  o  rodzaju  poezji,  do  którego 
się  zaliczają.  Układ  poematu,  stosunek  czfści  do  całości,  dykcja  oraz  akcja 
i  charakterj'  nie  bywają  nigdy  przedmiotem  szczegółowego  rozbioru.  Uczeń, 
przyzw3-czr\i\\-^zy  się  do  powierzchownego  przebiegania  poematu,  nie  zadaje  so- 
bie u  udu  myślenia,  nie  kształci  się  pod  względem  estetycznym,  a  nawet  poprostu 
nie  uczy  się  zastanawiać  nad  t\  m,  co  cz}  ta,  a  tym  bardziej  wnikać  w  treść  utwo- 
rów poetyckich"  {Ateneum,  KS84,  IV,  572). 

.Słowa  te  pisał  Chmielowski  z  powodu  wydawnictwa,  jakie  podjęto  w  ro- 
ku 1884  we  Lwowie,  p.  t.  „Arcydzieła  poett')w  polskich  z  objaśnieniami";  na 
początek  ukazały  się:  „.Marja"  Malczewskiego  i  „Ojciec  Zadźumionych*  Sło- 
wackiego w  opracowaniu  p.  Parylaka,  który  w  roku  następnym  wydał  jeszcze 
i  objaśnił  „Treny"  Kochanowskiego;  i  na  tym  skończyło  się  wydawnictwo,  nie 
wolne  wprawdzie  od  poważnych  błędów,  ale  posiadające  i  niewątpliwe  zalety. 

W  roku  1891,  również  we  Lwowie,  zaczęła  się  ukazywać  ,,Bibljoteka  dla 
młodzieży"  z  inicjatywy  i  nakładem  Towarzystwa  nauczycieli  szkół  wyższych; 
dotychczas  wydano  szesnaście  tomików,  które  obejmują  następujące  utwory:  »Pa- 
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miętniki  o  wojnie  moskiewskiej"  Heidenstełna  (w  starannym  przekładzie  prof. 
Czubka),  ,,Pamiętnild"  Paska,  ,,Powrót  posła**  Niemcewicza,  „Z  pamiętników" 

Kajetana  Koźmiana,  „Złote  myśli**  Mickiewicza,  „Król  Zamczyska"  i  „Sobótka" 
Goszczyńskiego,  ,,Dwie  wojny"  (wyjiitek  z  dzieła  ...Jadwiga  i  Jagiełło"),  ,,M'^ci- 
cicl"  i  „Krzysztof  Opaliński'*  Szajnocliy,  „Wallas"  Szujskiego,  „Jaskółka"  K.  VVo- 
<lzickiego,  „Wybór  nowel  i  opowiadań  najznakomitszych  współczesnych  pisarzy 
polskich",  nadto  „Książę  niezłomny"  Calderona,  oraz  „Juljusz  Cezar",  Makbet" 
i  „Korjolan"  Szekspira.  Dalszym  cingiem  „Bibljotcki  d!a  młodzieży"  jest  ..BiMjo- 
teka  Towarzystwa  nauczycieli  szkół  wyższycłi",  w  której  ukazały  się  dotychczas: 
„Wybór  poezji"  Romanowskiego  w  opracowaniu  p.  T.  Piniego  i  „Skarbczyk  po- 
ezji polskiej",  wydany  przez  p.  Passendorfera.  Obydwie  te  „Btbljoteki"  przynoszą 
młodzieży  szkolnej  niewątpliwy  pożytek,  ale,  po  pierwsze,  nie  uwzględniają,  jak 
to  widać  z  przytoczonego  spisu,  utworów,  w  nauce  szkolnej  i  lektur/e  Jonit  u  ej 
niezbędnych,  a  po  drugie,  o  ile  przedmowy,  poprzedzające  wydania,  spełniają, 
naogół  biorąc,  swoje  zadanie,  o  tyle  objaśnienia  szczegółowe  są  niedostateczne. 

Oprócz  tych  wydawnictw  mnt^^ą  w  nauczaniu  historji  literatiin*  oddać  usługi 
niektóre  wydawnictwa  lwowskiej  Macierzy  Szkolnej,  np.  Śpiewy  historyczne" 
Niemcewicza  z  życiorysem  autora  i  objaśnieniami  prof.  Czerniaka.  Warto  rów- 
nież wspomnieć,  że  w  r.  1898  wydal  we  Lwowie  p.  Edmund  Bączalski  „Wojnę 
chocimską"  Potockiego  (w  skróceniu)  ze  wstępem  i  objaśnieniami.  (Znakomite 
wydania  Flisa"  Klonowicza  i  ..Sielatiek"  Szymonowicza,  sporządzone  przez  Z. 
Węclewbkiego,  mają  charakter  wyłącznie  naukowy,  nie  pedagogiczny).  O  „Dzie- 
łach poetyckich'*  Pola,  wydanych  przez  pp.  Sroczyńskiego  i  Wiśniowieckiego, 
„Książka"  zdawała  niedawno  sprawę  (nr.  2  r.  b.). 

Lecz  nad  wszystkiemi  temi  wydawnictwami  znacznie  górnic,  i  to  zar('>wno 
jakos-ciowo,  jak  ilościowo,  wydawnictwo,  podjęte  przez  p.  Felikso  Westa  w  Bro- 
dach, p.  t.  Arcydriela  polskich  i  ahcych  pisarzy  (dla  ułythu  seholneyoj,  znakomicie 
spełniające  swe  zadanie.  „Książka"  pisała  o  nim  już  nieraz  (i  nieraz  jeszcze 
pisać  będzie  w  miarę  ukazywania  się  nowych  tomików),  ale  warto,  teraz  zwła- 
szcza, wobec  rozpoczynającego  się  roku  szkolnef^o,  ponownie  zwrócić  na 
nie  szczególną  uwagę,  lym  więcej,  że,  o  ile  wiemy,  nie  jest  ono  u  nas  tak  rozpo- 
wszechnione, jak  na  to  ze  wszech  miar  zasługuje  i  jak  tego  koniecznie  wymaga 
prawidłowe  nauczanie  historji  literatury. 

Tomik  picrx\  >/.y  .,  Arcydzieł"  ukazał  się  w  mkii  1902,  a  więc  przed  czterema 
laty,  obecnie  mamy  już  tomików  pięćdziesiąt.  Pomijamy  utwory  literatury  obcej: 
(„.4ntygona"  Sofoklesa,  „Germania"  Tacyta,  „HamJet"  Szekspira,  „Giaur**  Bajro> 
na,  ,,Marja  Stuart"  Szylera,  „Szlachcic-mieszczanłn"  Moliera,  Słowo  o  pułku 
Igora",  ,, Obrazki  z  życia"  Gogola',  klzie  nam  b«>wiern  tutaj  o  literaturę  własną. 
Z  pisarzów  wieku  XVI  uwzględniono  dotychczas:  Kochanowskiego  („Wybór  fra- 
szek", „Odprawa  posłów  greckich",  „Treny"),  Górnickiego  (,, Dworzanin")  i  Skargę 
(„Kazania  sejmowe");  z  .WlII  —  Krasickiego  (,,Ba;ki  i  przypowieści")  i  Zabłoc- 
kiego (,,Zabobonnik");  najlepiej  przedstawia  się  wiek  XIX:  „Barbara  Radzi\\  iłt<'t\v- 
na"  Felińskiego;  ,, Wiesław"  i  ,,0  klasyczności  i  romantycznosci"  Brodzińskiego; 
„Ballady  i  romanse",  „Grażyna",  „Sonety  i  wiersze  różne",  „Dziady",  „Konrad 
Wallenrod"  i  „Pan  Tadeusz'*  Mickiewicza:  „Marja*'  Malczewskiego:  „Zamek  Ka- 
niowski" Goszczyńskiego;    „Pan  Geldhab"  Fredry;  ,, Mnich"  Korzeniowskiego; 

Dworzec  mojc^^o  dziadka"  i  „Wizyta  w  sąsiedztwo"  Moraw<=l:ic^o;  .,Tr''y  poe- 
maty", „Aiiheih",  „Lilia  Wcneda",  „Mazepa"  i  „Beniowski"  (pięc  picru>/.ych 
pieśni)  Słowackiego;  „Nieboska  Komedja",  „Irydjon",  „Noc  letnia"  i  „Pokusa" 
Krasińskiego";  „Maraton**  i  „Skargi  Jeremiego"  (część  pierusza)  l.jejskiego; 
,f Wybór  pism'*  (tom  pierwszy)  Syrokumli;  „Budnik"  Kraszewskiego";  nowelłe 

> 
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Sienkiewicza;  Kamizelka",  „Antek"  i  „S«n'*  Prusa;  „Babunia**  i  „Moment*, 
Orzeszkowej.  Taki  jest  plon  pierwszego  czterolecia  „Arc\-dzieł".  Współpraco- 
wnikami wydawnictwa  nie  przygodni  ..autorowie",  podejmujący  się  wszyst- 
kiego, co  zamówi  u  nich  księgarz,  ale  pcda<;ogowie  i  uczeni  specjaliści  (jakich 
nie  brak,  na  szczęście,  Galicji)  ze  ś.  p.  PioUcin  Chmielowskim  na  czele.  Oto  ich 
poczet:  Władysław  Dropiowski,  Jan  Gawlikowski,  Wiktor  Hahn,  Michał  Janik, 
Władysław  Jankowski,  Bronisław  Kąsinowski,  Bolesław  Kielski,  Henryk  Kopia, 
A.  M.  Kiirpiel,  Zyi^mimt  Paiilisz,  Tadeusz  Pini,  Stanisław  Tarnowski,  Józef  Wiś- 
niowski, Koa^łtanty  W  ojciechowski,  Sutnisław  Zathey  i  Kazimierz  Zunmet  mann. 

W  każdym  tomiku  mieści  się  przede  wszystkim  popraumy  tekst  utworu; 
wyjątek  stanowią  tomiki  8  i  35,  a  po  części  38;  tomik  8  zawiera  w  sobie  komen- 
tarz d<»  „Pana  Tadeusza"  pióra  Chmielowskiego,  3")  —  ..Twagi"  prof.  Tarnow- 
skiego nad  lymże  poematem;  sam  tekst  poematu  pommięto  z  uwagi,  zc  istiueje 
tanie  wydanie  lwowskiej  „Macierzy  szkolnej";  w  tomiku  zaś  38,  poświęconym 
,,Nowelli  polskiej'*,  niema  tekstu  ani  jednej  nowelli  Sienkiewicza  —  oczywiście 
z  przyczyn  od  wydawcy  niezależnych.  Po  tck«?tach  następują  liczne  objaśnienia, 
rzeczowe  i  językowe,  opracowane  sumiennie  i  umiejętnie.  Główną  jednak  war- 
tość nadają  wydawnictwu  obszerne  wstępy,  zawierające  w  sobie  wszystko,  czego 
potrzeba,  aby  młodzież  mogła  przeczytać  utwór  z  pożytkiem,  a  więc:  życiorys 
autora  (albo  zupełny,  albo  częściowy  —  w  odpowiedniej  epoce  twórczości),  szcze- 
gółowe wyjaśnienie  ,uicnezy  utworu  i  krótki,  lecz  możliwie  wszechstronny  jego 
rozbiór  i  cliaruklerysiykę.  Ale  niewolniczo  nie  Uzymają  się  wydawcy  „Arcy- 
dzieł" tego  schematu,  zmieniając  go  czasem  lub  też,  co  ważniejsza,  uzupełniając, 
byleby  tylko  ułatwić  czytanie  utworu  i  umożliwić  ^  .:  towne  jego  zrozumienie; 
a  więc  np.  Chmielowski  nie  poprzestał  na  rozbiorze  Budnika",  ale  skreślił  jeszcze 
pogląd  ogólny  na  powieści  ludowe  Kraszewa  kiego;  p.  Kurpiel  we  wstępie  do  ba- 
jek Krasickiego  umieścił  krótkie  dzieje  bujki  wogóle,  a  w  szczególności  dzieje 
bajki  polskiej  przed  Krasickim;  we  wstępie  do  „Zabobonnika**  Zabłockiego 
(w  opracowaniu  p.  Kąsinowskiego;  mamy  szkic  o  komedjopisarstwie  potskiem 
i  o  scenie  warszawskiej  w  X\  III  wieku  i  t.  d. 

Jeden  ^Iko  poważniejszy  zarzut  trzeba  uczynić  „Arcydziełom":  we  wszyst- 
kich prawie  opracowaniach  znajdują  się  charakterystyki  osób  działających;  otóż 
jestto  rzecz  zupełnie  zbyteczna,  poniekąd  nawet  szkodIiu'a;  takie  charakterystyki 
bowiem  stanowią  wyborny  temat  do  wypracowań  pi-^iniennych,  a  więc  powin- 
ny być  owocem  samodzielnej  pracy  ucznia.  Aie  po  za  tym  opracowania  „Arc}'- 
dzieł"  są,  krótko  mówiąc,  wzorowe  i  dla  sprawy  nauczania  historji  literatury 
ojczystej  nie  tylko  pożyteczne,  ale  wrącz  niezbędne.  To  też  zarówno  od  młodzie- 
ży, jak  od  nauczycieli,  należą  sie  p.  W'cstowi  słowa  prawdziwego  uznania 
i  wdzięczności  oraz  życzenie,  ai.>y  i  nadal,  z  rown^-m  pożytkiem,  swoje  wydawni- 
ctwo prowadził. 

Xa  przyszłość  bowiem  pozosUge  jeszcze  wiele,  bardzo  wiele.   Z  utworów 

wieku  X\  I  należał.-iby  koniecznie  uwz;:;lednić:  , .Żywot  człowieka  poczciwego" 
i  „Spoinę  narzekanie"  Reja;  djalogi  Orzechowskiego;  „O  naprawie  Rzeczypospo- 
spolitej"  Modrzewskiego  w  przekładzie  Bazylika;  „Psałterz**  Kochanowskiego; 
„Pamiętniki  o  wojnie  moskiewskiej"  Heidensteina  (wydanie  „Bibijoteki  dla  mło- 
dzieży" wyczerpane!);  wybór  kazań  (zwłasźccza  przygodnych)  Skaigi;  z  wieku 
XVII  —  wybur  sielanek  Szymonowicza  i  poezji  Zimorowiczów,  „Lament"  Staro- 
wolskiego,  „Psalmodję"  Kochowskiego,  pamiętniki  Paska,  „Wojnę  chocimską" 
i  wybór  poezji  obyczajowych  Potockiego:  z  wieku  XVIII  —  wybrane  rozdziały 
z  dzieła  Konarskiego  „O  skutecznym  rad  sposobie",  z  pism  Kołłątaja  i  Staszica, 
},Opis  obyczajów**  Kitowicza,  „Żywot  Chodkiewicza"  Naruszewicza,  powieści 
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i  satyry  Krasickie-o,  „Saimaty/iiii"  Zabłockiego,  „Powrót  posła"  Niemcewicza, 
wybór  poezji  Karpińskiego  t  Kniaźnina,  pamiętniki  Karpińskiego.  Z  wieku  XIX 
należałoby  opracować,  oprócz  najwybitniejszych  utworów  poetyckicłi  i  po- 
wieściowych, poszczepjólne  pisma  ptr)zaik'nv:  nie  wyobrażamy  sobie  np.,  aby 
w  bibljolecc  dla  młodzieży  brakowało  mowy  Brodzińskiego  „O  powołaniu  i  obo- 
wiązkach młodzieży  akademickiej*^  rozpraw  Libelta  ,,0  odwadze  cywilnej" 
i  „o  miłości  ojczyzny**,  ,,Wieczorów  Pielgrzyma"  Witwickiego,  „Idei  polskiej 
uohec  prądów  kosmopolitycznych"  Szczepanowskiego,  wyboru  pism  Kalinki, 
Szujskiego  1  t.  d. 

1  Jeszcze  jedno  życzenie  i  prośba  do  p.  Westa:  aby  nie  zaniedbał  urzeczywi- 
stnić tego,  czego  domagał  się  już  Brodziński,  czytając  na  posiedzeniu  Towarzy- 
stwa !*rzyjaciół  Nauk  (w  dniu  12  Marca  1812  r )  swoje  „Uwagi  nad  potrzebą  wy- 
dania \\yl^')ni  p  >e;^ii  dla  młodzieży":  „Ponuiiąw  ^^zy  nawet  poprawność  języka, 
sam  ducii  Kpólczennych  autorów,  którzy  najsmutniejsze,  u  razem  najświetniejsze 
chwile  narodu  przeżyli,  wśród  któr>'ch  powzięte  uczucia  w  młodzież  zaszczepiać 
należy,  wskazuje  konieczną  potrzebę  zamieszczenia  w  zbiorze  wzorowych  żyją- 
cych pisarzy.  Pamiętać  przylem  należy,  iż  celem  pięknej  literatury  nie  jest  jed\  - 
nie  kształcenie  poetów  i  mówców,  ponieważ  z  tym  wszędzie  skąpa  jest  natura, 
ale  głóv\  n}  ni  jej  powołaniem  jest  sposobić  moralnych  ludzi  i  gorliwych  obywateli**. 

Ign.  Ckrganawski, 


Teologja,  dzieła  treści  religijnej. 

KS'  Prawdzie.  I.  fi  <i  ihirhotrieiMim.  8-ka,  j 
sir.  136.  Warsiawa  1906.  Skł.  główny  w  księ-  i 
C«mt  Gebethnera  i  Wotna.  Cena  60  kop. 

Autor,  ukrywający  się  pod  paendoniinem, 
dał  njim  rzeo/,  krótka,  ale  pełną  treści.  Cliy- 
ba  uikt  dotąd  tak  dobrze  nie  scłiaruktory- 
M»w»l  Inda  ntszego.  Brak  chłopu,  powiada, 
etyki  naturalnej,  której  nanczanie  nasie  nie 
rozwijn.  n.  która  ji  >t  podstawą  i  pr/ygoto- 
wunienn  dla  reliirijnoś -i.    Potrsseba  oświaty 
wogóle  i  oświaty  religijnej,  dlft  której  daw- 
niej prawto  nic  nie  robiono.  Cłitop  praco- 
wał jak  niewolnik  na  klasy  nprzywilejowa-  | 
ne.  które  wzamlan  ilo  niczego  nie  poczuwały 
&ią  względem  niego.   Bucłiowieiistwo,  zajęte  < 
intereBami  doeaeanymi  i  goapodantwem,  rtfw- 
niet  się  zaniedbało.    Brak  oświatj    wo^jóle  ' 
sprnwad/ii  zanik  etyki  imturalnoi  w  Ind/.ie. 
brak  zaś  oświaty  religijnej  spowodował  upa-  , 
dek  m<ttnlno4eI  chraeAciJańsldej.  Po  odebra- 
niu in»j%tkdw,  gdy  zostało  duio  wolnego  I 
csaao,  wd^o  się  do  roboty,  ale  niostoty  ia>  I 


l)raklo  jej  systematyczności.  Nie  wstąpiono 
w  głąb  myśli  cliłijpskifj.  zaniedbano  tr^M 
ewangieliczoą,  a  zwrócono  wyłącznie  uwagę 
na  stronę  zewnętrzną,  obrzędową.  Że  nś  Ind, 
jak  dziecko,  lubi  zabawki,  a  myimy  byli 
dobrem!  nicnmi  duchownemi,  więc  dawa- 
liśmy' mu  ich  ctirait  więcej  i  coraz  rozniait- 
szycU.  W  ten  sposób  zasada  religijna  nie 
wstąpiła  w  głąb  daesy  cłitopekiftj,  nie  poszła 
za  nim  dn  chaty,  boni  i  na  pola,  ale  stała 
si>'  '  /vmi  zewnętrznym,  co  cłiłop  Inbi,  alo 
czyui  uiu  zawsze  się  powoduje  w  swym  ży- 
cin  codziennym.  Modli  si^  zapisuje  się  do 
bractw  i  koronek,  pości  surowo,  płacze  na 
siarczystycli  kazaniach,  wzdycha  na  nabo- 
żeństwach, ale  jednocześnie  robi  szkody, 
wypasa  cudze  łąki,  mdcl  sl^,  a  za  gnech  so- 
bie te^o  nie  poczytuje,  wytwur^ając  loble 
swoją  własną,  dziwnie  wykrętną  etykę. 
Wskutek  wadliwego  sposobu  nauczania  na- 
szego robi  dobrze  Inb  ile  dla  nagrody  lub 
kary,  ale  o  cnocie,  o  zacności  naturalny 
niema  pojęcia,  a  przedewszystkim  jest  [lo- 
zbawiony  uattrr.Tlnego  nczncia,  gdyż  w  nau- 
czaniu naszym  brak  dominującego  motywu 
mllośd.  Nn  tym  tle  rozwiń^  sl^  mlatyey 
(dzisiejsi  mankletnicy  —  antor  pisał  przed 
aktystalisowaniem  slą  herezji),  którzy  niwl^ 
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cante  przAz  kalt;  sewnętrzny  posnn^U  do  | 

absurdu  i  niegodziwości. 

A  wi^c  wstąpmy  w  głąb  duszy  ludu,  ucz- 
my gu  myśleć,  zaniecliajmy  sypania  siarczy- 
nach piornnów  I  knte  smoty  ptoklelnej 
z  ainbon^',  a  ucziuy  go  luilo^ci,  rozwijajmy 
pocznrie  moralne,  jako  podstawę  otyki  na- 
turalnej, na  której  będziemy  mogli  budować 
gnarch  moraliiodcl  chngeśeijiuUkl«J.  I^ietylko 
ucany,  ale  wychowujmy  dzieci,  jako  fanda» 
ment  prz;s'szloścl,  nakoniec  bądźmy  pomocą 
ludowi  w  j^o  tycia  codzienn^on,  u  wi^  1 
wyldimy  z  morów  k<MSoieloych  i  zakrysfcji,  | 
na  jifnii  pracy  społecznej.  j 

Druga  to  już  r/crz  tegoż  autora.  W  JA  9 
„Książki"  za  rok  l905-ty  opisywałem  Je- 
go „Wady  kaznodstajstwa  w^tczeaDego". 
Umysł  to  jasuy,  bardzo  anbtelay,  kryfyczay, 
pisarz  to,  zdaje  się,  początkujący,  a  styl. 
język,  ukiad,  sposób  pisania,  posiada  czysty, 
miękki,  piękny  i  kiedyś  przy  pracy  może 
dojść  do  wytworuości. 

Radzf  kaźrlomu  koledze,  ażeby  sobie  tę 
książeczkę  przeczytał.  Jedua  przestroga: 
niech  odłoży  na  bok  oadczołą  obraiUwość 
ortodoksyjną,  ktdrą  tak  starannie  w  sobie 
pielęgnujemy,  a  n]T7x  pn  przpz  zbyt  czasem 
śmiałe  słowa,  które  dyktuje  gorąca  młodość, 
miłość  religji,  Kościoła  i  apostolską  cbęć 
naprawy,  | 

I 
I 

Szech  Antoni.        aprawtc  Maitkicłiuctwa.  i 
8-lui  podł.,  str.  30.  Krakdw  IW.  Cena  20  kop.  | 
Nie  wystarcza  rzucać  gromy,  cf  nzury 

i  pioruny  i  krzyczeć  ,.goro",  powiada  autor, 
trzeba   aię   odrodzić.    Rucłi   maukietuiczy  i 
tąjawni)  zły  stan  naszych  semtnarjtfw,  idą-  | 
cytli   ufaityin  >/lakiem  rutyny,  niezndowo-  , 
lenili  iudti  /.  ciuciiowirń.-^f  wa,  rozdźwięk  wśród  ' 
samugo  duchowieństwu,  które  zab^a  biuro- 
kratyczna formalistyka,  oraz  ciemnota  mas. 
Nalely  do  seminarjów  wpuścić  więcej  świa- 
lla  i  powietrza,  aby  wvlla\vn^y  ludzi  zdol- 
nych pracować  dziś  i  rozumiejących,  co  po- 
msza  dzisiejsze  społeczeństwo;  naleAy  zwró- 
cić nwagę  na  kierownictwo  ducłiowne  w  se- 
minarjach,  aby  ono  było  nic  powiorzi  łH)wnie 
tylko  dewocyjue,  nie  głębsze  i  tchuące  du- 
chem miłości  Chrystusowej-,  zbliżyć  się  na- 
prawdę do  Ittdn  waz  zdemokratyzować  po- 


sługi religijne  f  zreformować  sposób  ntrzjrma- 

Tiia  k>i<'ży.  Zmienić  wielo  w  stosniikach  we- 
wnętrznycłi  duchowieństwa,  pogłębić  oświaty 
religijną,  a  więc  szerzyć  nie  dewocję  po- 
wierzchowną, a  zrozmnienie  aanki  duzedcl- 
jańekiej,  kUSra  jest  podstawą  i  źródłem 
prawdziwej  pobożnaś>  i. 

Autor  w  malej  bi-uszurc«  porusza  wiele 
tematów  w  sposób  przypominający  hnk  piO; 
mnów  i  światło  błyskawic.  Gdybyśmy  czę- 
ścipj  7dot>y\va!i  8ii»  na  odwnsfę  pisania  i  mó- 
wienia bezwzględnej  prawdy ! 

Ks.  StkopMrdci. 

Wlerycz  Stefan,  żi  pielgr^mnki  do  Rztfmu. 
8-ka,  str.,  210.  Warszawa  1905.  WydawnicUro 
Gazety  Świątecznej  i  Kię^^ami  Krsjowej  K. 
Prószyńskiego.    Cena  45  kop. 

Mamy  tu  popnlamie  opisane  wraienia  z  piel- 
grzymki, owiane  dachem  poboftnodei,  dosko> 

nałe  jako  czytaina  dla  ludu,  któiy  zaintere- 
suje się  wielu  %viadomo4cian»i  przystępnie 
podanymi  o  lurajacb,  miastach,  kościołach, 
obrazach  oraz  osobach  historycznych. 

Kg.  SfkopowidiL 

Matematyka,  nauki  przyrodnicze. 
Loeb  Jacque8,  proT.  fizjologji  w  Chicago. 

liVc/J  do  tizjulofiii  i  pgifcftulofiii  j)tnuantiiic£^. 
Przekład  z  wydania  niemieckiego,  uzupełnio- 
ny podług  wydania  angielskiego,  d-ra  Zygmun- 
ta Szymanowskiego.  Słowo  wstępne  Adama 
Mahrburga.  8-ka,  str.  23S.  Z  ilustracjami.  Na- 
kład Księgarni  Nukowej.  Warszawa,  l%b.  Ce- 
na rb.  t.8Q. 

Można  twierdzić  napewno,  że  książka  Loe- 
iialc/y  do  najlepszych,  jakie  kiedykol- 
wiek wyszły  u  nas  w  tej  materji,  że  nawet 
wogóle  we  w^pótcsesnym  piśmiennictwie  psy- 
chofi^logiccnyin  zajmnje  onu  miejsce  wy- 
lut^no  w?£^lędu  nit  orvffiiialiif\>e  swoją. 
łvs.iH/k;t  \:>.  która  uietyłko  iiuuczu  i  budzi 
krytycy/.iu  myśli  WObec  ntartycli  poglądów, 
ale  nadto  podaje  nowy  materjał  doświad- 
czalny i  toruje  nowe  drogi  teore^ycsne  w  nb- 
ki^esie  swego  przedmiotu. 

Źoby  gorliwie  pizestndjować  i  wyzyskać 
tę  łcsiąAkę,  trzeba  przy  Jej  esytanin  nsta- 
wiczuie  zwracać  pilna  uwagę  zarówno  n& 
jej  stronę  negatywną,  na  to,  co  autor  obala 
lub  odrzuca,  jak  i  na  stronę  pozytywną,  na 
to,  czego  dowodzi  i  co  przyjmąje. 


Digitized  by  Google 


J^e  9. 


347 


Zu/uat-/.iny  tu  ])unk^y  najważui^SM  tylko. 

Sp/ilc/f-sna  fizjolugja  nkladu  nerwowego 
usiłuje,  jak  wiadomo,  wszelkie  czynności 
m&igu  sprowadzió  do  odruchu,  jako  czyuno- 
ńei  elenMotarneJ.  Komdrki  swojowe  cen- 
tralnrg:n  układu  uei^vo\vegu  uchodzą  pospo- 
licie za  warunek  swoisty,  .stauowiąfy  o  ro- 
dzaju odczjuu  odi'uciiowego  uu  podniety  ze- 
wn^trzmą.  Natomiast  nici  osiowe  dróg  ner- 
wowych uważają  się  wyłącznie  za  przewo- 
dniki podrażnień.  Wbrew  temu  Loeb  ntrzy- 
mnje,  że  elctneuty  nerwowe,  zai-ówno  nić 
osiowa  i  komórka,  są  jednostajnie  utworami 
protoplazmntycznemr,  jak  wszystkie  inne  cz^- 
&ci  ustroju.  Gdy  więc  rhod/.i  o  odnuli,  nie- 
mu powodu  du  rozważania  komórki  zwojo- 
wej, jako  Siedliska  lub  ogniwa  swoistsgo 
w  meeUanismie  odrachowjm,  gdyż  dla  odru- 
chu potrzebne  są  tylko:  pobudliwość  na  po- 
dniety i  przowodliwośó  stanów  czynnj-ch, 
a  to  są  właśnie  cechy  ogólne  wszelkiej  pro- 
toplazmy.  Riitoorodne  tropizmy  w  świecie 
istot  żywych,  czyli  celowe  odczyny  przysto- 
sowawcze do  podniet  zewnęti-znych.  są  wła- 
ściwe roślinom  i  zwierzętom  ule  posiadają- 
eym  układa  nerwowego,  jakkolwiek  odcsy- 
ny  te  niczym  się  istotnie  nie  rdśni%  od  t.  zw. 
odiuchów  u  zwierząt  poeiadają^eh  układ 
nerwowy. 

Tropizmy  zaletą  u  zwierz^  i  u  roślin  od 

tych  samych  waranków,  od  podniet  zewnę- 
trznych   i   kształtu  ciahi.    Tn  i  tam  chodzi 

0  przenoszenie  się  podrażnień  od  powierzchni 
elała  do  jego  organów  skorczliwych.  A  więc 
odruch  może  oiłbyć  sin  i  tani,  gdzie  niema 
łukii  ihJi  uchowego,  t.  j.  kninóifk  zwojowycli 

1  dróg  nerwowych  —  dośrodkowej  i  odśrod- 
kowej. Łuk  odruchowy  stanowi  jedynie  po- 
łączenie protoplazmafeyosne  pomięd/y  narzą- 
dami czuciowemi  powierzchni  ciała,  a  kurcz- 
liwemi  mi^niami  tegoż  ciała;  odznacza  się 
on  iylko  łatwiejszą  pobudliwością  1  szyb- 
szym przewodnictwem. 

Wprawdzie  można  zarzucić,  usunięcit^ 
komórki  zwojowej  znosi  sprawę  odruchową. 
Kie  przemawia  to  jednak  bynajmniej  na 
rzecz  jakiejś  swoistej  roli  czynnościowy  tej 
komórki,  gdyż  nu  to  można  odeprzeć:  łuk  od- 
ruchowy  u  zwierząt  wyźszycłi  stanowi  je- 
dyne połączenie  protoplazmatyczue  pomię- 
dxy  narządsml  czuciowemi  powierzchni  cia^ 


I  a  narządami  knrczliwemi.    Usuwając  ko* 

mrtrki  zwojowo  lub  centrrdny  układ  norwo- 
wy,  przerywamy  ciągłość  przewodników  pro- 
toplazmatycznych  wogóle,  a  bez  tej  ciągło- 
ści ani  przewodnictwo  podrainienia,  ani  od- 
ruch nie  są  możliwe.  ]Kadto,  Loeb  wykazał 
doświadczalnie,  że  pomiędzy  istotami  nie 
posiadającemi  uldadu  nerwowego,  a  temi, 
U  któtych  przewodnictwo  odbywa  si^  spe- 
cjalnie po  drogach  nerwowych,  jest  jeszcze 
ogniwo  pośrednie,  istMy,  u  których  obok 
przewodnictwa  zapomocą  centralnego  ukła- 
du nerwowego  Istnieje  jeszcze  przewodnl- 

I  ctwo  bezpośrednie:  od  powierzchni  ciała  do 

I  mięśni.  Do  t.ikicii  istot  należy  żuchwy  i  ro- 
baki. 2{awet  po  usunięciu  centralnego  ukła- 
du nerwowy  u  istot  tych  nie  znoszą  się 
zkołone  czynności  odrttohowo,  jak  również 
u  zwier/.ąt  wyższych,  nawet  po  przccii.>cia 
wszystkich  połączeń  z  centralnym  układem 
nerwowym,  nacąynla  krwionośne  zachowują 
odrachy  dotone,  od  których  zalety  reguła- 

I   cja  obrotu  krwi. 

Objawy  tropizmów  i  mniej  lub  więcej 
złożone  odrucłiy  autor  śledzi  porównawczo 
u  meduz,  iaehw,  ukwiałów,  askarlupni,  ro- 
baków, stawonogów,  mięczaków  i  kręgow- 
ców, usiłując  wykazać  za  pomocą  szeregu 
ekspeiymentów  i  przenikliwych  spostrzeżeń, 
te  interpretacja  tych  czynności  mośe  być 
o  wiele  prostsza,  niż  przypisywanie  komór- 

'  kom  zwftjowym  i  wog<tle  centralnemu  ukła- 
dowi nerwowemu  roli  swoistych  mcchaniz- 

I  niów  regidującycłi.  Iuter[)rftacjft  ta  decen- 
ituli/.uiti  objawy  tropizmów  i  odczynów  m- 

I   cliijwyi  h  na  rzrcz  powsrprlniej  pobudliwości 

I  i  przewodłiwości  protoplazmy  i  przez  to 
uwydatnia  r(<!ę  układu  nerwowego  u  wyż- 
szych zwierząt,  jako  tylko  wyspecjallzowa- 
jipfjo  przewoduikii  wrażliwości,  niP  7.ni  jako 
centralnego  siedliska  urojonycłi  przez  meta- 
fizyków kiscowniezyeh. 

Pomińmy  tych,  którqr  tak  dalece  folgiąją 
swojej  wyobraźni,  żp  we  wszystkich  odru- 
chach, ze  względu  uu  ich  celowość,  przypoD^- 

I  czają  udział  czynnika  ps3'cłiicznego  i  ten  umiej* 
scawiają  w  konórkadi  zwojowych.  Ale  prze- 

I  cież   większość  dziś  uczonych  domyśla  się 

'  udziału  świadomości  w  odczynacli  instyn- 
ktownych i  tam,  gdzie  stwierdza  iustykt^% 
przyjmuje  życie  psychiczne.  Odruchami  na>- 
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^wumy  ddczyny  racLowe  oddztelnyrh  cz^  , 
icl  ctaia  lub  nftncąddw  swierzęcin  na  pod-  | 

nicty    zewnętrzne;    instynktom  nazywamy 
celowe  oddziaływanie  zwierzęcia  jako  ciilo- 
Aci,  jak  w  przypadkach  tropizmów.  Otóż 
w  katdej   csynnoicl  tuatynktowej  wehO' 
dza^  w  grę  tropizmy  i  tam.  gdzie  jrst  układ 
nerwowy,    od  mchy.     Ws/ystkie   instynkty  ' 
ostatecznie  zulużt^  od  lio^izuiów,  a  waran-  , 
kami  troptemów,  zarówno  n  ro^n  I  zwie-  | 
ncąt^  i%:  swoista  pobudliwość  rtónych  ele- 
mentów powierzchni  ciała  i  syinetrja  i  iała. 

Badania  eksperymentalne  wykazują,    że  ; 
aymetryczne  elementy  powierzchni  olała  ma-  j 
ją  pobudliwość  jednakową,  asymetiyczne  — 
różni-;  że  elementy  zliliżoiH-  do  bieguna  c^p- 
bowcgo  ciaia  mają  pobudliwość  wyższą  lub 
nawet  odwrotną  w  stosnokn  do  eiementów 
lel^cych  u  biłuninu   przeciwnego.  Zwierzę 
wiof  mtjsi  z:ijni(j\vać  takie  położenie  wzglę- 
dem duuej  podniety,  np.,  względem  źródła  i 
iwiatła  lab  iródła  dyfuzji  pewnych  ctał  che- 
micznych, ieby  sytuotrycsae  punkty  odbiera- 
ły podrażnienia  jednak  owego  natężenia.  Co  do 
koordynacji  ruchów  w  czynnościach  instyu-  . 
ktowych,  odpowiednie  badania  wykazują,  że  i 
mnet  istnieć  pewna  prosta  saletnodó  pomię-  | 
dzy  położeniem  «>!(^iiipnt<!»w  nerwowj'ch  w  cen-  j 
tralnym   układzie   względem  głównycłi  osi  | 
ciała,  a  kierunkiem,  w  którym  się  ciało  po-  : 
rusza  pod  wpływem  czynności  tych  elemen-  | 
tów.  Komrtrkora  zwojowym  nie  można  przy- 
pisywać roli  posternnkn  policyjnego,  któr^'- 
dozorujc  poszczególne   elementy  pracujące 
antomatyeznie,  aby  wszystkie  ich  odrachy  I 
odbywały  się   we   właściwym   nostęp>t\\  ie. 
Spostrzeżenia  nad  zwierzętami  dowodzą,  że 
koordynacja  ruchów  automatycznych  nast^-  ' 
puje  w  nich  w  ten  sposób,  te  elementy  pra-  | 
cujące  najszybciąl  Smussają  pozostałe  do  za- 
chowa aia  tepo  snmP'jro  tempa.    Od\i>y  kt.-ś 
utrzymywał,  że  sprawy  ruchowe  samorzut- 
ne musz%  saletoÓ  od  jakichś  wlads  swoistych  | 
tkwiących  w  komórkach  zwojowydi,  to  mo-  j 
żua  mu  odpowiod/ieć,  że  w  sprawRi^h  auto-  I 
matyciznych  podrażnienia  bywają  zewuętra- 
ne,  w  sprawach  samorzntnyćh  —  wewnętrz- 
ne, ale  tu  i  tam  podnieta  Jest  mchem.  Na- 
rządy roślin,  nic  mnjące  komórek  zwojo- 
wycli,  wykazują  tę  samą  samorzutność,  co  | 
i  zwierzęta  obdarzone  komórkami  zwojowemL  I 


W  kwestji  dziedziczności  instyktów  wy- 
ataitiza,  aby  jąjko  zawierało  w  sobie  pewne 

substancje  warunkujące  tropizmy  i  p<^wne  za- 
sadnicire  warunki  piiźniejszej  symetrji  ciała 
zarodka.  Nerwy  i  tu  grają  rolę  przewodni- 
ków pomiędzy  powierzchnią  ciała  o  pewne) 
swoistfj  pobudliwo.sci,  a  mięśniami. 

Preerhodząc  od  /witTTirtt  prostszycli  do 
zwierząt  o  budowie  scgineutalnej  t.  j.  od- 
cinkowej, autor  w  roztUsiatach  IX,  X  i  XI 
rozwija  szereg  spo^f rz-żcn.  nuuu  i  pomy- 
słów, dotycząCN^ch  ci  lowych  koordynacji  ru- 
chów u  tego  rodzaju  zwierząt,  prayczym 
Z  wielkim  naeidciem  ruguje  upowierzchnio- 
ną  doktryn*'  InCrarchji  ośrodków  nerwowycll 
koi*rf!y!;aryj  :i_vi;ii.  Koni]iIikai' ja  czynności  ru- 
chowych u  zwierząt  o  budowie  segmeutaluej 
pol^T^  na  tym,  że  sprawa  j>odrałnieniat  za- 
cliodząca  w  jednym  odcinku,  przer^ca  Slq 
na  odcinki  sąsiednie  t  wywołuje  tum  podn- 
bneż  sprawy;  oddziaływanie  zaś  wzajemne 
na  siebie  spraw,  zachodzących  w  rozmaitydi 
odcinkach,  sprowadza  do  Woh  samych  w»< 
runkńw  pobudliwości  i  przpwodli  w.  wła- 
ściw^-cłł  wszelkiej  protoplazmie.  Os«ibne  ośrod- 
ki koordynacyjne,  swoiste  siedliska  tajemni- 
czych władz  regulujących  są  zn  pełnie  aby* 
tecziie.  Fizjolofrjn,  dzieląc  wszystkie  odczy- 
ny ciała  na  „władze"  rezydujące  w  komór- 
kach zwojowych,  wkrocz3'ła  na  torj*  psycUo- 
logjl  metafisycznej. 

Szczególnie  powinnj'  zająć  psychologów 
te  sześć  ostatnich  rozdziałów,  gdzie  mowa 
o  mózgu  i  jego  czynnościach  psychicznych. 
Jestto  szereg  kwietnych  ataków  krytyrznycli, 
z  materjałem  doświadczalnym  w  rękn,  n* 
różne  odmiany  dokttyn  nieprzymuszenio  roz- 
lewających świadomość  w  całym  świecie 
materj^nym  lub  chociażby  orgaQiczn3m),  na 
doktrynę  , duszy  substancjalnej"  i  całej  hje- 
rarchji  „władz  dtt'  hriu  yi  h",  które  dotąd  tu- 
łają się  w  podziemiach  psychologji. 

.N aj  pospoliciej  za  probierz  istnienia  świa* 
domości  uchodzi  celowość  postępowania  zwie- 
rzęcia; ntrzymt^je  o  ile  zwierzę  rea- 
guje tak  samo,  jak  postąpiłby  w  danym  wy- 
padku obdarzony  rozumem  człowiek,  o  tyle 
działa  świadomie.  Z  tego  autropomorAsty- 
cznego  i  specjalnie  iiitelektaalistyczneęn  sta- 
nowiska przenosi  się  całą  mitologję  władz 
duchowych  do  p^chologji  zwierząt.  Nie- 
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któi^  irładse  te  rozmiesaczają  w  określo- 
nych siedliskach  m^łsgowte,  a  w  braku  nUa- 

dn   nrrwowpjr^o  —  gdzie  się  da.     I  oto  już 
objaśaietiie  gotowe:  zwierzę  wykooywa  ta- 
ką a  taką  czynnetó  dlatego,  że  posiada  wła- 
dcę taki«g  czynnoicL   Łoeb  stanowczo  od- 
rzuca doktrynę  pr/yzanjąrą  świiidoinośł'  c;i-  ] 
łemu  chociażby  światu  zwierzęcemu  i  szuka 
probierza,  ua  mocy  którego  możuaby  z&  każ- 
dym razom  orsekaó  o  obecnodci  stanów  psy- 
chicznych.   Takim  probierzpm  wedtup:  niego  , 
j(?st  p.irriii^ó  asocjacyjna,  t.  j.  tego  rodzaju 
ukłnd  wiirutikuw   w  mózga,  moc%  którego 
dana  podnieta  wywotnje  nietylko  ten  sku- 
tek, jaki  odpowiada  jej  własnej  naturze  oraz 
bodowie  swoistej  nar/^^du  pobudliwego,  lecz 
wywiera  obok  tego  jei<zcze  skutki  odpowia- 
dające innym  podnietom,  a  mianowicie  ta- 
kim,  kt<')rych   dzisilunia   oiŁ^aiiizm  niegdyś 
podlegał   fspółizpsuie  z  dziiil;iiiił*m  podniety 
obecutfj.    O  ile  zwierzy  b3'wa  podatue  do  tre- 
sury, o  ile  może  cz^oś  się  nanczy^  o  tyle 
obdarzone  jest  pamięcią  aso<-jbcyjną  i  może 
doznawać  8tan<uv  świadoriioiici.   Akt  pamię- 
ci asocjacyjnej  jest  zasadniczym  aktem  |>isy- 
cMczuym.  Ale  ponjłej  niektórych  owadów, 
npu  os,  uanka  dotąd  nie  wykaaiła  objawów 
tej  p  li  mięci. 

Ws/ystkie  zjawiska  życiowe  ostatecznie 
polegaj.^  ua  rochacli  lab  smfanaeh  zacho- 
dzących w  koloidach  protoplaamy;  chodzi 
więc  Ił  to,  od  jakich  własności  koloidów  th- 
\e7.\  -/jawiska  pamięci  asocjacyjnej.  Kwest- 
ja  z  Huatomji  przenosi  się  ua  grunt  chemji 
i  i^fjologji  protoplasmy.  To  zadanie  iizjolo- 
gji,  Psj'chologja  porównawcza  powinna  zba- 
diK'  n  jakii  li  przedstawicieli  ivoszrzcir  )liiyrh 
klas  państwa  zwierzęcego  spotyka  Kię  puuiięó 
asocjacyjną. 

Zaniieszcsoiie  W  tekście  ryciny  dobrze  od- 
powiadają swemu  pnceznaczenin. 

Ad.  Mnhibtirtj. 

Językoznawstwo,  filologja. 

Benni  Tytus.   Si/ontrzcienm  n  i!.i*<l:itiie  pol- 
ni,af„  mr.dhi.    8  ka,   sir.  87  —  99.  Odbitka 
z  lii-go  tomu  „Materjałów  i  Prac  komisji 
zykowej  Akadcmji  Umiejętności  W  Krakowie" 
1905. 

l'raca  niniejsza  d-rn  T.  Benuiego  jest  po- 
głębieniem badań  nad  zjawii»kami  polfiłuego 


sandhi,  ogloszonemi  w  tomie  I-szym  tychże 
.Muterjatów  1  Prac**  <por.  naszą  recenzję 

w  ..Krtiażco-  r.  1903,  str.  3571.  ,.Di'obne  spo- 
strzeżenia*  sldadają  się  z  trzech  rozdziałów: 
w  -  I-siym  „Patatalny  leramaus  noaowy*^ 
—  antor  rozpatnąje  i  określa  diwięk,  któcy 

wytwarza  sfłj  z  nosowej   «;półgloskl  (po  sa- 
mogłosce)   przed   następującym  splrantem; 
w  Il-gim  — .Akomodacja  pod  względem  spl- 
ran^eznodei'*— daje  antor  dokładna  formuły 
i  przytacza  przykłady  7.  zakresu  poruszonych 
w  rozdziale  pierwszym  zjawisk.  T>o  rozdziału 
tego  (II)  wkradła  się  niedokładność;  ua  str. 
9S  bowiem  (pod  B)  czytamy:  „Akomodacja 
jednoczesna  pod  względem  spirantycznoścl 
i  palatalno4ci,  która  bywa  połączeniem:  n) 
spirautyzacji  z  palatalizacją  (3,  t.  j.  formuła 
3-cia\  6)  spirantyzacjt  z  depalatalizacją  (4)"; 
na  stronicy  zaś  następnej  podana  formuła 
I  (4-tfO  i  i>r/.ykfady  (por.        oiiif')wienio  przy- 
'  kładów  ua  --rr  89—90)  najwyraźniej  przeczą 
powyższemu   podziałowi.   Mianowide  for- 
muła 4-ta;  AŃ-ł.«  =  A-i.S  i  przykłady: 
ot,iet'i^  iitnzit,  /latiAi  i  t.  p.  Świadczą  o  spi- 
ranty/.nrji  nip  z  ilppalatalizacją,  lecz  właśnie 
z  zAcłiowaniem  palatalności,  a  zatym  wszyst- 
kie owe  cztery  formuły  dadzą  się  w  ten 
sposób  uogólnić. 

1)  Co  do  wytworzenia  rezonansu  no.«;owe- 
gO:  V-|-  N  -{-  Ś  =  V  <x.  8  (gdzie  V  --  yoralls 
N,  8  i  co  ssE  oasalis,  spirans  i  i-ezonans  no- 
sowy zarówno  i>alatalne,  jak  i  niepalatalne), 
t.  j.,  ie  przed  każdym  spirantem  rozw^a  się 
rezonans  nosow}-; 

2)  Co  do  palatalności  rezonuusu  no.sowego: 

I  tylko  V-4-N-ł-Ś  =  Vj^Ś  (gdzie  ^':r=nasalis 
ule palata Iny.  Ś  i  <^  sspłrans  i  rezonans  no- 
sowy palatalne),  t.  j.,  te  akomodacja  rezo- 
nansu nosowngo  ]>od  wzu:lę(lpm'  ymLit aluu^ci 
'zai  hii  lzi  jedynie  tylko  wtedy,  kiedy  pierwot- 
nie iiiepnlatalaa  uasaUs  znajduje  się  przed 
pslatalnym  spirantem. 

Zauważam  tn  jeszcze,  iż  oba  pierwsze  roz* 
dz1ałv  nioziipo]iur>  słusznie  podporządkowane 
zostały  ogtilnemu  tytułowi,  który  zapowiada 
rzecz  tylko  o  rSaudhi",  gdyż  w  obu  owych 
rozdziałach  antor  bada  zarówno  irjawiska 
międzywjTazowe  jak  i  zownatrzwymzowe. 
rozdział  lll-ci  —  „O  sandlu   pi-zy  «ibi- 

'  lautes  i  ailricatae*  —  odpowiada  ogólnemu 
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tytułowi,  scskolwiek  i  tu  ku  końcowi  autor 

7tiAw  potrąca  o  zjawiska  fi)nety<'zne  we- 
wn%trzwyrazowt5.  Tu  dotyka  autor  nawet 
ąjftwisk  językowych  nal«k%c^eb  do  .biBtorji"; 
dlfttego  teft  te  właśnie  naltąpy  noaz^  chanik- 
t«r  fragmentaryczny  i  nic  wyczerpują  prjipd- 
miotn.  Żałować  też  uależy — (zaznaczam  to 
jedynie  dlatęgo,  iŁ  aator  dotknął  tych  wła* 
into  kwemi),— ie  aatorowl  sosMa  niesaaną 
praca  d-ra  G.  Blutta  ,.Einiges  zur  Epentho- 
sls"  w  jego  „kleine  Beitrage  zur  slavischeii 
I^tlehre-  (Brody  1995)  [por.  też  , Uwagi  te- 
goi  w  pracy  «Ow«ra  we  wai  Fyoaica' 
w  rozpraw,  wydziału  tilologfeziiegO  Akad. 
Umiej.  t.  XX,  'str.  383  -4 J. 

Wracając  do  właściwego  tematu  ITI-go 
(ostatniego)  rozdziała  pracy  d-ra  Beuniego, 
poBWoI^  aobie  aogóbild  podane  tn  pl^  for^ 
mnł  akomodacji  sybilantów  i  afry katów. 

li  S,  .^+Ś,  Ś  =  SS;  ŚŚ,  t.  j.,  nie. 
palatalne  sybilanty  i  afrykaty  asymilają  się 
do  następnych  uagłosowych; 

2j  Ś  +  S,  ŚsJŚS^  JŚS,  t.  j.,  palatalne 
sybilanty  1  afrykaty  rozniwaj%  tSą**  I  swą 
drugą  częścią  asymiittją  śLą  do  następnych 
ua^łosowych.  — 

csyli:  spirauŁy  i  afrykaty  akomodują  się 
do  następnych  (nagłoaowydi),  preycyzm  pa- 

latn!nc  .rnzsuwnją  się". 

Dokładność  formuł  które  autor  daje  na 
t$tr.  99  ( i<  4"  różue  uagłoaowe  sp<31głoiiki) 
i  dalej  twierdjtenie,  le  takie  same  .rozsu- 
nięcia*' następują  wewnątrz  wyraaów,  budzą 
pod  względem  ścisło.ści  pewne  wątpliwości, 
jeśli  się  zważy,  że  w  niektór3'cli  gwarach 
spotykamy  J  i  ua  miejsca  ń  przed  k',  np. 
tit>tUie}ki,  matąiki  (słodsieńki,  maleńki),  i  t.  p. 
Wogóle  pożądanym  by  było  przy  badaniu 
zjawjńk  akomn.!:i'r'ji  i  t.  p.  odgraniczać  ściśle 
^awiiika  między' wy  razowe  od  wewnątrzwy- 
raKowych  (por.  recenzję  moją  o  pierwszej 
j>racy  d-ra  Benniego  —  , Muzeum",  1904,  str. 
r5fi7  .  Zaznaczę  tu  równi>'4,  t<-  thmiaczenia 
owych  „liistoryczuycli"  laktów  językowych 
(np.  zamojski  z  zamo*riA  i  t.  p.)  w  tej  for- 
mie, jak  to  podaje  dr.  Bonni.  podlega  Jesz* 
cze  dyskusji.  Zresztą  powrócę  do  tego  na 
innym  miejscu. 

Mimu  owe  drobne  usterki  praca  d-ra  iieu- 
niego  wnosi  duło  światła  do  dokładni^szego 


I  zTozmnienia  i  sformułowania  ^awidt  fone> 

'  tyznych   języka   polskiego.    Z  prawdziwą 
przyjemnością   i  pożytkiem  czytaliśmy  ją 
i,  jak  recenzję  dawniejszą  (wymieuiQuą  na 
I  początku  niniejszą}),  tak  i  obecną  kończymy 
'  fsfowami:  „Dziękujemy  za  r^^t  *  prosimy 
o  pjcszcze". 

Histoija. 

KramlMr  Aleksander.  Dwa  agkkt  hiMorprz- 

ne  -  r:<t.<ńir  Sfiiniułutra  Aui/untn.  Biblioteka 
Dzieł  wyborowych  Nr.  389  i  390.  8-ka,  str, 
124 -f  120.  Warszawa,  tW.  Cena  toma  po 
25  kop. 

Pierwszy,  szkic  mtnnowiący  tooi  pierwszy 
Bibijotekit  um  08ot>ii\  tytuł:  „Marek  Rerer- 
dll  lektor  i  bibijotekarz  króla  Stanisława 
Augusta  (1765  —  1787);  tom  drugi:  ..Bonn*'"" 
ostatni  konsul  generalny  KrzeczypospoliteJ 
<  Francuskiej  za  Staaldawa  Augusta  (1759  — 
—  1805)". 

.T«'(l(^n  ze  znakomitych  naszych  historyków, 
na  ostatnim  pi'zedwakacyjaym  posiedzeniu 
„Towarzystwa  miłośników  historji",  zwrócił 
te  pamiętniki  poUkiei,  jako  materjał 
naukowy,  wzpli;'dną  tylko  mają  wartość,  po- 
nieważ pamiętiiikarz  zazwyczaj  mijają  się 
z  prawdą.   Drugi  historyk,  broniąc  ojczystej 

I  literatury,  sapewnił,  to  pod  względem  łgar- 
stwa pierwsze  miej.sce  zajmują  francuzl. 
Zdając  ohpciue  sprawę  z  pamiętnika  fran- 
cuskiego, zapewniamy,  że  auior  jego  aż  do 
cynizmu  Jest  asczery,  więc  nie  kłamie;  czy 
to  stanowisko  przyczyniło  się  do  poczytno- 
ści  pami>;tuika.   o  tym   przpkonatiiy  się  iiie- 

I  bawem.     Wydawca   pamiętnika  HcTerdila 

i  Aleksander  Kranshar  zapewnia,  że  pamię- 
tnik daje  przybliżoną  miarę  bogactw  niezna- 
nycłi  dotychczas  ogółowi  szczeg<'hWv.  odsła- 
niających nam  łizjoguomję  moralną  niesz- 
cz>^śi  iwcgo  króla  Stanisława  Augasta,  na  tle 

'  jego  tajników  gabinetowego  życia,  których 
riiii  titstnrjrj.  ant  publicystyka  dotjkSić  Się 
chętnie  ani  mogła  ani  śmiala'S 

Wprawdzie  ostatni  Piast  na  tronie  nie 
był  i  nie  jest  legendową  postacią,  jak  pierw- 
si pia.stowie,  gdyż  o  jego  życiu  prywatnym 
wiele,  bardzo  wiele  szcze2;ólów  przeniknęło 
do  szerokiej  publiczności.  Stanisław  August, 

I  jako  oztowiek  prywatny,  prtedstawia  nam. 
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według  datycłiczasowych  źródeł,  przeciętne-  i 
gci  pauicza  owej  epoki,  ze  wszystkiemi  zale- 
tamt  I  wadami,  owej  epooe)włit4eiw«imi;  Jako 
krdl  dostatecznie  scharakteryzowany  został 
przez  Korzona,  ie  królem  nie  był  ani  w  jed-  | 
uym  calu.  i 

Pamiętnik  Reterdlla,  jako^mateijał  wiarO' 
godny,  powinien  nie  jedną  ząjmającą  a  cie-  < 
kawą  sprawę  wyświetlić,  szczeir6hiie,  że,  jak 
wydawca  utrzymuje:  ,^Pamiętnik  Reverdila, 
odsłaniając  nam  tycie  prywatne  krdla  w  Zam- 
ka wamawAIm,  nkryte  przed  wsrokietn 
ciekawfgo  opjółu...,  pozwala  Tinm...  wnikns^ć 
bliżej  w  psychologję   Stanisiawa   Augusta,  ' 
uie  bez  korzyści  dla  iepazego  poznania  jego 
epoki*.  I 
Wydawca,  mając  praed  sobą  kilkadziesiąt  ' 
knrtfk  z^/^łkłego  od  starości  rękopisu,  dzięki 
wrodzonej  intuicji  i  wielkiemu  doświadcze- 
ntn— Jednak  nie  bes  tradn,  odszukał  anlmra, 
którym  się  okazał  lektor,  później  bibljotc-  | 
karz  Stanisława  Augusta,  ^Tarcic   Ilnrerdil,  ' 
szwajcar  z  urodzenia,  wyksztukuny  ńloiog, 
Beverdil,  figura  to  znana,  gdyż  od  podob- 
nycti  jemu  roiło  gię  na  dworacli  pańskich  | 
w  Polsce.     Prowadzi    on    swój  pamiętnik, 
tylko  dla  własnej  przyjemności,  nie  myśl^ 
O  jego  publikacji;  jest  neaerym,  bo  spowia- 
da się,  prsed  samym  sobą.  Zaufać  mn  motea. 

Lecz,  niestety,  Reverdil  mówi  tylko  o  so- 
bie: ile  zarobił,  ile  stracił;  wszystko  obliczu 
na  pieniądzu,  i  po  za  to  zaczarowano  koło  | 
osobistych  spraw  nie  wychodici.  Nawet  za- 
ś!uViiny  nałożnic  królewskich  i  jednej  i  dru- 
giej, stanowią  przedmiot  troski,  lecz  tylko 
ze  względów  materjalnych.  Zapisuje  bo- 
wiem, jaką  korzy-  lub  Stratę  pieniężną  po- 
aiiSeł  pnsez  te  zaślubiny  1  ojcowstwo,  które 
na  nie^o  spadło 

Kie  zajmuje  suj  z.upełnie  sprawami  J.>woru, 
a  tyinbardziej  s|)rawaml  państwa.  Kie  ob- 
ckodzi  go  wcale  I^>Iska,  fhociuź  pu/.yakal 
indygieuat;  nie  obchn  l/i  ;fo  król,  który  nie-  I 
tyle  lim  płaci,  iie  sobie  obiecywał;  -  słowem, 
nic  go  nie  obchodzi,  co  nie  jest  w  związku 
z  Jego  osobistym  intereson     Dlatego  nie 
mogę  się  zgodzić  z  wydawcą,  że  j)aniiętnik  ' 
Revordila  odsłania   przed  czytelnikiem  lizjo- 
guomję  moralną  kntla  Poniatowskiego  i  po-  j 
zwala  nam  wniknąć  bliź«|J  w  „psychołogję 
Stanisława  Angnsta'^.  i 


Nie,  tego  czytelnik  nie  znajdzie  w  pamię- 
tniku Keverdila;  natomiast,  wiele  ciekawycli 
i  poucaąjąojreh  rzeczy  wplótł  wydawca  od 

siebie  do  pamiętnika,  który  w  streszczenia 
podaje;  dołączył  ]ir/yptski  i  Rtworz}'!  rzpcz 
bardzo  ciekawą,  którą  czytelnik  z  zajęciem 
i  nie  bez  korzyści  przeczyta. 

Drugi  tom  Bzkioów  historycznych  poświę- 
cii  Kraushar  wspomnieniu  o  .Tanie  Aleksan- 
drze Bonneau  ostatnim  konsulu  generalnym 
Bzeczypospolitej  rraocoskiej  za  Stanisława 
Augusta. 

Nazwiskn  Bonneau  nie  było  dla  nas  obce. 
Już  Isiemcewicz,  którj' razem  z  nim  był  jeń- 
cem rosyjsltim  w  Petersburgu,  wspomina 

0  pr^jacieln  swym  w  pamiętnikach;  wspo- 
mina i  Chodźko  w  historji  Legjonów  pol-  • 
skich;  w«pnTnina  L.  Farges  w  wydawnictwie 
pism  dyplomatycznych;  lecz  dopiero  Kraus- 
har wydobywszy  odnośną  korespondencję 
dyplomatyczną  z  Archiwum  minister  jam 
sprnw   7n::rran iczn\cli    w    Paiyżi!,  "'n!<"hiił 

1  sprostował  dotyciiczasowe  wiadomości  na- 
sze O  Bonnean  z  czasów  Konfederacji  Tar- 
gowlekiej,  z  czasów  Legjonów,  i  na  tej  kan- 
wie osnuł  sylwetkę  bardzo  sympatyczną 
człowieka,  który,  25  lat  przebj-wszy  w  Pol- 
sce, przywiązał  się  do  niej,  opłakiwał  jej 
upadek,  czynił  starania,  pisaoic  odpowiednie 
memorjaly,  aby  ten  kraj  nieszczęśliwy,  go- 
dny lepszeiro  losu.  do  iycia  politycznego, 
niezależnego  przywrócić 

Te  zabiegi,  acz  bezowocne,  naletało  daisiej- • 
szenm  pokoleniu  wykazać;  dlatego  za  widką 
zasługę  poczytnj»*my  imtorowi  iiajiisatiie  m(^- 
uografji  o  znakomitym  obyMutclu,  który 
ze  wszech  miar  na  wdzięczne  wspomnienie 
zasługuje. 

Jozef  BieliAnkL 

Morawski  Szczęsny.  Arhinic  pnN,  „.  (Z  8 
rycinami).  8-ka,  str.  XXVII-{-564.  Lwów  19%. 
Nakł.  autora.  Kraków  SM.  gł.  Gebethner  i  Sp. 
Cena  4.50  kop. 

Po  pracowitym  autorze  „Sądccz^  /.uy"  po- 
została w  rękopisie  historja  Arjan  polskich*, 
która  wyszła  teraz  jako  pośmiertne  jego 
dzif)io,  stosownie  do  życzenia  autora,  któiy 
pozostawił  ua  to  osobny  fundusz.  Uporząd- 
kowanie rękopisu  opóźniło  o  lat  parę  uka- 
zanie się  dzieła. 
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Baecs  samą  rozpoczyna  przedmowa  wy-  i 
dawcdw,  MWierąjąca  dość  oiMoerny  życiorys  ; 

autora  i  spis  jego  prac,  poczym  idzie  wykaz 
źródeł,  na  których  autor  opari  swoją  mooo- 
gra^ę.    Uistorja  Arjan  w  i*olsce,  jak  nie- 
mniej i  innych,  *  tek  licznych  wyuisń,  to 
temat  bardzo  wdzięczuy,  ale  dotąd  prawie 
zupełnie  odłogiem   ymzastający.     Poza   W,  i 
2<akrzew8kin^   który  właściwie  reformacją 
wogólo  się  zajmaje,  Herezyngiem,  który 
nam  daje  bardzo  pożyteczny  obraz  staty* 
styczuy  rozwoju  n-fitrinncji   (,'Ahovy  i  snna- 
torowie"*)  i  A.  Briicknerem,  który  par<i  szki-  . 
cdw  Aijanom  poświęca  —  w  nowaaych  czbc  I 
gach  niema  nic  do  wskazania  na  tym  polu.  | 
A   t3'lko  drogą  szczp!jA(owych  monoiT^rnfji 

0  poszczególnych  sektacii,   o  ich  dziejacłi  | 
wewnętrznych,  codzieanycli,  że  aię  tuk  wy-  ^ 
rażę,  motamy  dojśó  do  prawdziwej  hiatorji 
reformacji  w  Polsce.    I  będzie  to  studjum  < 
nietylko  polityczne  czy  prawne,  ale  przede- 
wd^ystkim  kulturalne,    wprowadzi  nas  do 
samego  serca  tycia  Bzlaoheokiego,  do  poję6  \ 

1  tycia  szlacheckiego  zaścianka.  Dlatego 

z  wielkim  intrrf?s:(»m  hfenre  sin  tfiką  ksią^iko.  ' 
która  hiatorji  którejś  z  sekt  omawia,  dlatego 
i  niniejsza  obudzić  mnsi  wielkie  zaintereso- 
wanie, zwłaszcza  se  względu  aa  temat,  ua 
Arjan  —  tę  najciekawszą,  n  niij powszechniej 
nienawidzoną,  (i  pi-zez  dysydoutów)  w  Pol- 
sce grupę  wyznaniową. 
Ozy  autor  odpowiedział  zadaniu,  czy  dał 
.  nam  historję  „Arjan  polskich",  jak  tytuł  za- 
powiada? Stanowczo  nie  doznajemy  /iipe!- 
nego  zuwodu.  Ale  podniecić  nule2y  /.  wiel- 
kim naciskiem,  te  ksiątka  pcśmlectna  zmar- 
łego zbieracza— to  rzecz  i  Imrdzn  litha  i  tpy- 
mlui  irnrtoHi  i.  Sprzeczność  — t«k,  ale  pozor- 
na tylko.  Zależy  ud  tego,  jak  Hit^  na  książkę 
zapatrujemy.  Jedelt  Jako  na  mouugrafję  nau- 
kową, jako  na  historję,  to  ksiątka  ta  jeet 
kompletną  krilyk!l^^rr^  pod  wz;;If'>!rni  knn- 
stnikcyjnym;  auUłr  nie  znu  zupełnie  metody 
historycznej  i  jej  praw,  nie  zna  jakiegoś  ładu 
i  systematyczności  w  ałotenlu,  uporządko- 
waniu matei^ałn.  Jest  dowodem,  jak  iiau-  i 
kowej  pracy  historycznej  nie  należy  i  nie 
wolno  pisać.  Jest  to  bowiem  prawdziwy  his 
— „«i/m  rermH^'  i  z  tego  względu  ogromnie 
cenny  dla  pr/.yszłego  badacza.  Autor  zbierał  i 
materjał,  gdzie  mógł  ^  szukał  w  rękopisach  1 


archiwalnych,  a  mianowicie  w  księgach  są« 
dowych,  w  staiyeh  dmkadi,  pamiętoikacfa. 

i  t.  d.  Złnfral.  nolow.il.  en  znalazł  i  pisał 
jak  mu  wypadło,  bez  żadnego  ugrupowania 
krytycznego  i  metodycznego.  Ale  zebrał 
duto  I  zebrał  materjał  bardzo  inteiesiąjąi^, 
charakterystyczny.  I  tn  jednak  zastrzeienfe 
jedno.  NiP  -\rjiiiiie  w  calcj  EzpHtej  są  przed- 
miotem jego  opuaietici:  o  najwybitniejszych 
miejscowościach  inp.  Raków)  czy  osobisto^ 
Ściach  wspomina  krótko,  ale  ciężar  przeważ- 
ny spoczywa  na  Sądeczyznie,  którą  znał  d  t- 
óładnie,  gdzie  długie  lata  bawił,  nad  któn^ 
czas  dtotszy  pracował.  S%  to  więc  „ArjHuie 
polBcy  w  Sądeczyśnle"  i  tak  właśelwi« 
hrzmieć  powinien  tyli;!.  .Tako  wioi-  zbiór 
niaterjaiów,  anegdot  przeróżnj'ch,  lokałnyełi 
przygód  wszelkiego  rodzaju,  (nieraz  bardiM> 
ciekawych  f  watnych,  jako  do  tła  ogiłiiiągo 
i  charakterystyki  podstawa),  książka  p.  M. 
je^t  boii^ata  kopalnią  i  dla  każdego,  co  się 
dziejami  Sądeczyzny  czy  Arjan  w  XVII  w. 
zajmie,  niezbędną.  W  tym  jej  wielka  war- 
tość I  Dtetylko  do  Arjan  samych  są  ta 
ważne  ]iP7.yczynki.  Niciniiii']  i  <!o  ijienezy 
kontedentcji  tyszowieckiej  i  całego  mchu 
zbrój  uego  nlachly  przeciw  Szwedom  w 1655  r., 
wreszcie  do  rozrach6w  dUopeklck  na  Pod- 
halu w  ty^m  czasif,  mamy  tn  tui-.^^atc  i  cenne 
wsknzówki.  Są  tu  epizody  tak  barwne,  po- 
staci tak  wymowne,  jak  np.  Krzysztof  Wą- 
sowicz, Sawka,  mowa  np.  Jednego  Reformata, 
przyjęcie  przez  ks.  Slowlcklego  i  t.  d.  i  t.  d., 
że  rzucają  one  o^^romiiy  snoji  światła  na 
dzieje  i  cza»y  .Potopu*',  na  kulturę  eodzjea- 
n%  ludzi  ówczesnych.  Ale  tak,  jak  jest,  je«t 
to  najzupełniejszy  chaoa  i  las,  jedno  nastę- 
puje po  drugim,  rzecz  w  iTuioj  śtnnife  zu- 
pełnie się  dziejąca  bez  najmniejszego  odgra- 
niczenia, oznaczenia,  sąsiaduje  z  obcą  sobie; 
po  prostu  opowiada  tak,  jak  wiadomość  jaką 
sol,!,-  /nuotował.  Kx  •  temu  winien,  autor 
t'zy  wydawcy,  nie  wiem\-;  w  każdym  ra- 
zie zaznaczyć  trzeba,  że  wydawcy,  oprócz 
Ogólnego  spisu  treści,  wiooi  byli  przy  nupo^ 
r/ądkowaniu"  i  w  treść  dzieła  wniknąć  i  we- 
wn.itrz  to  dziel')  uporządkować  lub  jii-rynaj- 
mniej  w  przedmowie  zaznaczyć,  że  umyślnie 
przez  pamięć  na  autora  takie  chaotyczne 
dzieło  oglasznją.  Konjpiisem  w  tym  lesie 
koniecznym  jest  dokładny  i  duży  indez  osóh 
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i  minjsrowośri:  ten  przynujniiiioj  nlatwi  bar- 
dzo {iriu  i;  pr/yszłemu  badaczowi,  w  przeciw- 
oyiu  bowiem  razie  trudno  byłoby  mu  się 
soijeiitować  w  tym  mona  faktów  i  saciegó- 
Idw.  Bo  dla  lokalnej  historji  Podhala  i  8%> 
deczyzny,  dla  dziejów  poszczególnych  <W0- 
bistoaci  znaleźć  tu  &lę  da  nie  mato  i  to  ta- 
kich neccy,  ktdrych  nie  motn*  lekoewatyć. 

1  język  autora  jest  także  dziwny,  odrębny 
jakiś,  iłiciiaicziiy.  Opowiadanie  sn<-he.  ja- 
łowe, bez  ożj-wienia,  a  przez  tę  olbrzymią 
Ilość  f«kt6«r  sio  pffletrawionych,  nie  idoio- 
nych  nnłące.  OdziUŁiogdsIe  tylko  oAjwIa 
się  iiri  {.ar»j  kartrk  przy  barwniejszym  epi- 
zodzie. Błędów  tn  nie  brak  faktycznych, 
np.  zamiast  Pawęskl  -  Skarga  —  „Pawęcki". 
Alo  kaiąSka  mimo  waiyKtko  tchnie  nmiło* 
waniem  przedmiotu  przez  autora,  tchuie  ja- 
kaś szanowną  starożytnością  dawnym  histo 
rjoni  wiaściwi^  ma  tą  wybitną  ceciią,  że  to 
pteze  ealowiek  bes  metodycznego  wykaatoł- 
cenia  I  ambicji  wyiszej,  ule  nlestnoiony 
mr<'>wę7y  s/jieriicz  po  stai ycli  dziełach  i  rę- 
kopisiicii.  dla  ratowania  i  druków auia.  co  się 
da  „pro  imbllco  bono**.  ^^rjanie  polscy'  — 
jako  konstrukcja,  monogralja,  to  karykatura, 
jako  źródło  czy  zbi '>:■  pifrwK/.orzeduyrb  szcze- 
gółów do  osób  poszczególnych  czy  lokal- 
ujth.  dziejów— prawdaiwa  kopalnia.  Zaczy- 
nają »ią  w.  XVI  od  powstania  tej  sekty, 
kończą  prześladowaniami  i  ostatecznym  wy- 
p^zeuiem  ich  z  Polski  w  ItiGO  r. 

Marjan  Go^i. 

Teki  Pawińskiego  t.  VII.  KttK^gi  sądowe  hr:c- 
sto^iawt^  —  i*24.  Opracował  i  wy- 
dał J.  K.  Kochanowski.  S-ka,  str.  XXI,  b3l. 
Warszawa,  1905.  Cena  5  rb- 

Zmarły  joż  od  lat  dziesięcin  hiatoryk  przy- 
pomina się  cięgle  światu  naukowentu.  Z  je- 
f;o  to  archiwalnych  <idpi.s<')W  pow.staly  kon- 
tynuowane  ciągle  t,  zw.  „Teki  Piiwińskiego-', 
zawierające  pierwBzdhE^dne  matcrjaly  do  dzie- 
jów XV.  i  XVT.  w.  W  końcu  roku  zeszłego 
wyszedł  tych  „Tek"*  t.  VII.  Przynosi  <,>n 
nam  zuac/.ni\  ilość  zapisek  sądowych  woje- 
wództwa brzei>ko-kujaw4»kiegu  z  1418  1424  r. 
Wydawca  dr.  J.  K.  Kocbanowaki  zapowia- 
da przedmowie  daltizy  ciąg  tych  zapisek 
dl)  r. 

Wydawca  pojął  swą  pracę  w  .spo.S'>l>  j^o- 
dny  wszelkiego  uznania    Nie  ograniczył  .•^it^ 


I  bynajmniej  do  samego  uporządkowania  pa- 
pierów  po   zmarłym   uczonym,   ale  wj-tla- 
wnictwo  przeprowadzi!  tak,  jakoby  te  za- 
piski sądowe  wydawał  sam  wpro«f  a  orygi- 
nału, czyli  notatki  prof  Pnwińskiego  skon- 
frontował z  samym  rękopisem  ksiąg,  a  raczej 
księgi  odpowiedniej.    W  pr/.edtnowie  do^yó 
obszernej  tłumaczy  aię  dr.  Kochanowski, 
d!a(  /.  .r,,  wybdr  jego  s  porśód  papierów 
zmarłego    nczonepro    pndł    nn    Kujawy,  a 
^  w  szczególności  dlaczego  io/iK>czął  od  roku 
j  1418.  t.  j   od  księgi  tycłi  sąd«^w  sygnaturą 
I  M  4  oznaczonej,  ktdrej  zapiski  do  14S0  r. 

sięgnjn:  nie  og)a.sza  jej  tym  razem  całej,  ale 
j  tylko  polowy  z  czysto  teclinicznych  wzgl^ 
,  dów.   Ksi^  sądowe  kujawskie,  zaznaczyć 
I  to  bowiem  należy,  zaczynają  sią  r.  1396; 
stąd   więc    należało  ogłosić  wydawnictwo, 
od  księgi   JVi  1,  nie  zaś  rozpoczynać  je  od 
księgi  M  4.  Ze  zwichniętego  tedy  u  wstępu 
por»|dka  cłuronologlcznego  tłumae^  się  wy- 
dawca   Opisuje  nast^jpnie  szczegół' iwo  sam 
rękopis   księgi,    z   wyliczenff-m  (inkhulnyin 
wszystkich   znaków   wodny<^,  kt<>rycli  roz- 
maitością wielką  odznacza  się  ten  ręknj,is. 
P<łtym  następuje  wykaz  i  oznacaenier  i  '.  Iza- 
juw    „roków"    .sndowyili.    wreszcie  ogólne 
uwagi  wydawnicze  objaśniające  zasady,  ja- 
kiemi  się  wydawea  kierował.   Z  tych  naj- 
watniejszą  jest  ta,  źe  dr.  Kochanowski  od- 
stąpił  od   przyjętej   w   naukowym  świecie 
dla  wydawnictw  źródeł   historycznych  me- 
t^)dy;  di'ukownuia  uyburu  zapisek,  wyboru 
(K^ywiścle  anleinego    od  indywidoalnodci 
wydav\cy.    Otóż   dr.   K.   <lrukaje  irifZf/stko, 
:  całą  [sol  iuf  k<ieiri  AL*  ł.  r!n  tego  stopnia,  ia 
nie  pomija  najmniejszej,  drobiazgowej  wła- 
dciwoici  rękop^sn  I  bodaj  w  przy  pisku  ją 
I  oznacza:    np.    jiomyloną   paeinaeję  księgi 
:   (o  parę  wiek<jw  póż^iiiejszą  od  samej  księgi), 
nowy  ciiarakter  pisnui,  ba.  nawet  przekre^lo- 
I  ną  lub  niepotrzebną  jukąś  litery,   Itie  mó- 
I  wiąc  już  o  tym,  ie  przekreślone  przez  pisa- 
rza współczesnego  poszczególne  7n[iiski  'nie- 
kiedy wcale  ważnei,  co  więcej  nawet  zcpiski 
I  przerwane,   niedokończone    (np.   ..In  causa 
'  Mathie  de  Choczen  cum  domina  Syc . . 
I  JS6   1191)   zostały   w  tekk:ie  wydrukowane 
i  odpowiedniemi  znakuiui,  uwagami  dla  użyt- 
kującego przez  wydawcę  opatrzone     Dr.  K. 
I  zaznaeza  też  wsri^istkie  glo^y  i  uwngi  współ- 
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cze^ue,  t4ik  żt!  czyteluik  iiiii  przed  .sob%  uaj-  i 
dokładniejszy,  iiajzujieiDieJszy  prisedrok  rę- 
kopisn,  B  gdy  jeszcze  droga  jego  pokiwa 
w  podobny  ?po>/i!t  znętauie  ogłoszoną  (a  jesz- 
cze w  dodatku,  jeżeli  otr/ymaiiiy  podobiznę 
jednę  czy  dwie  or\giualu,  jaką  się  uicraz 
W  podobnych    przypadkach  dołącza  np. 
w  .,Monuinontac)i"  Bielowskieęo),  to  ewentu- 
alnpzatrnhieniewjaki^ispnsfibtcgo rękopisu  nie  ; 
przyniosłaby  prawie  żadnej  dJa  nauki  straty. 
Jat  powytBze  uwagi  stwierdzają  dobitnie, 
7.  Jakim  zamiłowaniem,  eomiennością  i  wiel- 
ką skrupulatnością  prowadził  wydawca  swo- 
ją prac^  Żg  na  przeszło  cztery  tysiące  wą'- 
drakowanycłi  ta  isapłsek  (Vft2),  przynajmniej  i 
z  500  jest  nujziipelii zi-yri  rznych   i  luii  ' 
(l!a  bistorska,   ani  dUi  piuwniku   y.jnini']  nic 
przyniosą  korzyści  —  to  fakt  niezaprzeczony.  . 
Miówi^  ta  oczywiście  nietylk<i  o  takich  nie-  | 
dokończonych  zapiskacłi  jak  prz\'toozoue  po-  | 
wyżej,  ale  i  o  takich  także,  a  których  jr-st 
znaczna  ilość,  że  tam  n]i.  jakaś  Katarzyna  | 
na  pierwszy  czy  drugi  „rok''  —  termin  — 
z  jakimi  Piotifm  uzy  Szymonem,  a  często  I 
bez  oznaczenia,  co  jest  przedmiotem  spom. 
Ale  dr.  K.  nie  opuszczał  i  takich  zapisek  . 
nmyśluie;  robił  to  z  całą  świadomością  i  ści-  i 
słą  konsekwencją^  wiernością  dla  swojego  | 
w  tej  sprawie  i  wspomnianego  wyżej  zapa-  | 
trywania.   Można  si«j  na  taki  pogląd  jrod/ic- 
lub  nie  —  co  do  mnie  godzę  się  na  niego 
tylko  częściowo,  odnośnie  do  pewnych  oko- 
licznoH<-i  i  wartości  a  starożytności  danego 
pomnika   histciyrztio-yirawniczego  —  ale  jest 
to  już  rzecz  najzupełniej  osobista,  a  w  na. 
szyni  przypadku  zastosowanie  praktyczne  te-  | 
go  poglądu  najmniejszej  nie  przynosi  szkody.  | 
Tukio  znjijfki  są  ti/lho  zl>yf<'czitf'  dzi.^fnj,  ale  , 
czy  można  przewidzieć  jakieś  nadzwyczajne 
niespodzianki,  a  wtedy  może  nawet  One  ja- 
kąś wartośś  dla  nauki  okstą?  Ta  metoda 
wydawcy  da  się  wU^c  tutaj   zupełnie  uspra- 
wiedliwić ze  względu  na  starożytność  księgi  < 
i  fakturę,  dając  kopję  oryginału  o  cldca-  J 
wych  właściwościach.  Fny  wydawuictwacli  ] 
bowiem  źródeł  do  XVI.'  w.   i   f!;i!ej  zitstoso- 
wunie  tej  metody  byłoby-  wręcz  niemożliwe 
a  diukowanio  takich    niedokończonych  lab  | 
pozbawionych  istotuiejSKej  treści,    zaplaek  | 
tworzyłoby  tylko  balast.  nietylJco  niepotrze- 
bny, ale  oawat  szkodliwy.  i 


Po  tekście  następuje  indeks,  a  raczej  dwa 
inddcsy:  1)  osób  1  miejsc,  2)  rzeczowy  To 
drugie  poważne  świadectwo  Staranności  wy- 
dawcy. Wytfirczyłoh^'  tylko  wspomnieć  ta- 
ki fakt.  że  oba  obejmują  po  sto  stronnic 
druku  każdy,  czyli  że  stanowią  trzecią  część 
dzieła.  A  przyjrzenie  się  im  bliśsze  podnie* 
sie  tylko  uznanie  i  wdzięczność  czytelnika 
dla  wydawcy.  Są  one  ułożone  tak.  że  użyt- 
kować je  może  zarówno  prawnik,  jak  histo- 
ryk. Frzestndjowanie  bliższe  i  dokładniej* 
sze  daje  nam  wcale  dokładny  obraz  treści 
tycłi  4(>iO  ZH|nsek,  da  nam  odpowiedź  na 
wszelkie  pytania,  jakie  się  nam  mogą  na- 
sunąć CO  do  kompetencji  sądów,  ich  prak- 
tyki, właściwości,  przewodów.  Mogą  służyć 
do  pewnego  stopnia  jako  podstawił  staty- 
st3'czna:  jakiego  rodzaju  .sprawy  zajmowały 
sądy  kujawskie  tych  lat,  tle  razy  zastoso- 
wano „penam  magnam"  czy  ..penani  parram**, 
ile  porijliii »iio  dfii^jiny  pieiiit-żii v<'li,  ile  spraw 
karnych  o  zmianę  w  posiadaniu  majątku 
nlernclłwnfigo  i  t.  d.  i  t.  d. 

Po  tym  ogólnym  charakteryzowaniu  wy- 
dawnictwa i  stwierdzeniu  wielkiej  staran- 
ności i  sumienności  wydawcy,  przypatrzmy 
się  pokrótce  faeśoi  t^ch.  zapiać  sądowych, 
ważnych,  bo  do  grapy  najstarszych,  jakie  po- 
siadamy, należących.   Ale  nie  potrzeba  chy- 
ba przypominać,  jak  ogromnie  wielkie  zna- 
czenie posiadają  dla  hiiitoryka  zai'ówno,  jak 
dla  prawnika  lóięgi,  sądowe,  jakim  są  cen- 
nym, choć  jednostronnym  niekiedy  i  do  pe- 
wnego stopnia,  materjałcm  do  odmalowania 
życia  niemal  codziennego  i  stanu  kultural- 
nego społeczeństwa  w  danej  chwili.  Wspo* 
mnę  tu  choćby  Łozińskiego:  „Prawem  i  le- 
wem'", przedewszystkim  na  materj alach  są- 
dowych ojiarlą  monografję-    Ale  zauważyć 
przytym  należy,  że  zapiski  sądowe  Z  XV  w., 
to  nie  zapiski  z  XVI.,  a  zwłaszcza  z  XVII 
wiekn.   kiedy   już    nastąpiło  dokładniejsze 
rozdzielenie  spraw  <-o  do  ich  treści  i  rodzaju, 
a  równocześnie  i  ksiąg  sądowych.  Zapiski 
z  XV  w.  odznaczają  się  ogromną  lakonicz- 
nością i  sucliościa,  tak  że  w  rzadkich  tylko 
przypadkach  dają  i^bnt/,  przebiegu  sprawy 
jałuejś  od  samego  początku  do  końca.  La- 
koniczność ta  przechodzi  niekiedy  w  nieja- 
sność, tak  że  trudno  jest  zrozumieć,  co  jest 
przedmioŁem  sporu  i  jak  do  uiego  przyszło. 
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PrEewataa  ilotó  zapisek  nie  j«et  wlękaai, 

ob.szerriie)szą  ponad  pląó  wierszy  drtiku.  Po- 
wtóre  w  księgach  sądowych  z  XV  w.  za- 
piski pomieszczaae  są  za  sob%:  i>prawa  o  dług 
aąsiftdi^ie  z  zaenanicm  o  ocsynionym  podzia- 
le własności  między  krewnych,  czy  spraws^ 
o  porantenii'  luh  kradzież.  Później  powstaje 
w  tym  pewien  iud,  rozdzielenie  spraw  są- 
dowyeh  co  do  ich  treści.  Zapiski  rozsze- 
rzają się,  wkrada  się  do  nich  gadatliwość, 
dla  badacza  cenna,  bo  spór  poznaje  do- 
khidniej.  szczegółowiej,  bo  może  wniknąć 
w  psychologję  stron  spierających  si^  aprzez 
to  I  całego  społeczeństwa  Prawda,  fts  I  ty- 
cie samo  w  XVr  i  zy  w  XVrr  w.  jest  o  wic- 
ie barwniejs^u,  ruzmaitsze,  więc  i  spory  są- 
dowe ożywiają  nią  rótoymi  elsmentami. 
A  może  ta  barwność  życia  SpołocznegO  w  XVI 
czy  XVrT  w  jest  do  pewiippjo  stopnia  tylko 
pozorną  i  łudzącą?  A  szarość  i  jednoslaj- 
ność  średniowieczna  ma  swoje  źródło  tylko 
w  tym,  ie  materjalów  do  tych  czasów  iiio- 
wiele,  ale  te,  co  są,  pochodzą  przeważnie 
z  nr/pdnwych  źnuh-ł  i  <  dznac^ają  się  forma- 
listyką,  iukouiczuością  i  urzędowym  tonem? 

Po  praMtndjowaaia  zapisek  sądowych  ku- 
jawskich, pozostaje  dla  historyka  jedno  wa- 
żno wrażenie:  oto,  żf  prawnik  ma  tu  ogrom- 
ny materjat  do  opracowania  kujawskiej 
praktyki  sądowej,  to  wprawdzie  icapiski  te 
zasadniczo  nie  wiele  przynoszą  zjawisk  do 
historji  sądownictwa,  ale  pozwalajf^  <l'itycli- 
czusowe  sludja,  poglądy,  poi^łębić,  poszczegól- 
ne zw\'czaje  i  pnikt3'ki  l»'picj  rozwinąć  i  uza- 
sadnić, na  bogatszym^  rozisglsjszym  opraeć 
mnterjale.  Weźmy  nji.  takie  zustosowanie 
systcmatn  kar  sądowych  WłAvczu8  używa- 
nych, a  prawie  wyłącznie  do  pieni^ych 
się  ograniczających.  Otó*  ksi^a  nasza 
stwierdza  setnemi  przykładami,  że  t.  zw. 
,.penam  mugnam"  sąd  wj*znaczal  zawsze  za 
znieważenie,  uchybienie  swojej  powagi  i  go- 
dności, a  więc  np.  gdy  ktoś  „intravlt  vio- 
leuter  in  iudicium".  Ale  i  nie  wypełnienie 
pewnych  zobowiązań  wobec  prywatnej  stro- 
ny, up.  wypłacenie  długu  w  oznaczonym 
terminie,  nieraz  tę  samą  na  mocy  wyroku 
sądowego  pociągało  za  sobą  karę,  Ale  rów- 
noi-zestiif  tenż«ł  sani  histoiyk  zauważy  ze 
zdziwieniem,  że  dla  liistorji  politycznej 
nie  znajdzie  w  tych  zapiskach  żadnego  ma- 


I   terfałn.  A  Jest  to  tym  dziwniejsze,  te  Ku- 

I  jawy,  to  graniczna  ziemia,  gdzie  z  Zakonem 
'   ki"zyża<  kim  ciąt^bł  trwahi  walka  pograniczna. 

(podobnie  jak  później  na  Jiie.sat-lx  wschodnicli 
Z  Tatarszczyzną  i  że  to  czas  wojny  polsko- 
'  krzyżackiej  pokojem  meineńskim  (1^2)  za- 
kończony" czas,  kiedy  Imsytyzni  rozs^erztić 
się  poczyna  po  Polsce  (wyprawa  Zygmunta 
I  Eorybnta  do  Czech  i  potem  edykt  wielttń- 
I  ski  z  r.  1423).   Prawda,  że  ten  ostatni  naie- 
;  żal  właśi"lwie  do  si^(Ii'i\\    kołisystorskich  bi- 
skupicli,  ale  pi-zecieź  na  jakieś  echo  można 
było  tu  liczyć.  A  i  statat  warrski  z  1423  r. 
Raz  tylko  odzywa  się  w  tych  zapiskach  echo 
wypiawy    wojennej,    t.   rw.    tutaj  ..wojny 
brodnickiej"  (,>fii  3.294';  spotykamy  się  z  „lau- 
I  dnm*'  uchwalonym  w  Brześciu  na  rokacłi 
[  generainych  przez  dostojników  ziemi  kujaw- 
skiej w  1423  r.   a  zakazującym  |tot|  karą 
kontiskaty  przez  starostę  dUi  utrzymania  ]>o- 
koju  kmieciom  chodzenia  z  jakąkolwiek  bro- 
nią      337S}.   Wresseie  że  „snccamerarlns** 
Andrzej    wyprawiony    został     przez  króla 
w  w:i*nych  sprawach   na  Litwę  w   1424  r. 
(*Nsi  .aSS).   I  oto  wszystko.   Z  osób  histo- 
rycznych występuje  tylko  kilkakrotnie  zna- 
!   ny  w  d/,iejacł»  Jan  Kropidło,  bisku])  kujaw- 
ski,       zupiski,  które  o  nim  m*^u  ią.  <t\\"ipr- 
dzają  Lylko  znane   i   tak  jego  pieniaclwo, 
ciągle  jakieś  pro«'esy  pieniężne.    (J4t  89,  131, 
442,  491,  540.  tir,!.  967.  "lW4,  1058,  1451, 
^iMHi.  -3)20,  2142,  2182).    Illst-nyk  więc  po- 
iitycznemi  zajmujący  się  dziejami  niewiele 
ta  znajdzie  materjału;  sprawdzić  tylko  może 
bytność  króla  w  wojew.  brzesko-kujawskim 
I   i  do.st  jiiikńw  wyższych  i  niższycli  z  tych  lat. 
Księga  nasza  przedstawia  3  rodznjo  roków 
sądowych:  zwyczajne,  generalne  i  królewskie. 
Zwyczajne  odbywają  się  dwa  razy  na  mie- 
sią<."  i  pruiric  wyłącznie  we  wtorek.   Są  jed- 
nak w  prze<"iągu   tj'ch  7  lat  il41S  —  1424) 
,  Knacznc  między  niemi  przerwy,  up.  w  1418  r. 
od  28.  VI.  — 80.  YIU.  sąd  ziemski  zwyczaj- 
ny nie  zebrał  się  wcale.  Podobnież  w  1419  r. 
otl  maja  aż  do  wr7f»^-iua.    Sąd   tł  i,  zasiada 
I    w  Brześciu  i  załatwia  się  ze  sprawami  w  cią- 
gu jednego  dnia.  Roki  generalne  trafiają 
się  kilk.i  i.i/.y  do  roku.    Tt  nnin  ich  nie  jest 
stały   i   zależy  iv\  nkaJi,  ztiuści.    Sii  t'>  wła- 
ściwie  dawne  wiece  sądowy-    W  1419,  1420, 
I  1422  i  1434  r.  niema  ich  wcale,  tylko  w  1418  r. 
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zbieraji|  się  tizy  razy,  w  1421  i  1123.  jjo 
ram.   Trw«Ją  za«rs»e  dni  kilka,  trsy  do 
czterech  i  sądzą  również  w  Brześcia.  Dla- 
czego w  tych  lutach  odb>^va  sifj  tylko  t">  ka- 
dencji, uasze  zapibki  uic  dają  nnm  nu  to  , 
odpowi«dzL  Byó  moif,  te  fakt  dośA  częstej  * 
bytności  króla  w  Kujawach  coś  tutaj  wpły- 
nął.   <M>p<'noś^  Itnwiem  króla,  u  stąd  i  sądów 
królfw.skich  (odbywających  si^  w  otoczeniu 
dostojnik<^«r>,  -w\-kuzuje  nam  nasza  księga  , 
cztery ki  ur-   ^^  U 18,  142fJ,  1422  i  142 1  roku 
Ale  /alfzii  iś('   w  if"fi'>w  sąd<jwv>'li    "'1  <i!iOi'ii"- 
ści  króla  w  nat^zym  wypadku  jest  w  naj-  1 
lepszym  ranę  tytko  moAUwą,  bo  np.  w  1419  r.  j 
nie  byl  ani  król  \v  Ktijawuch.  ani  nie  odby> 
ły  sifj  roki  •jenerał i u-.  I  t«>  s^dy  „iu  praesencia 
domini  Regitt"  trwają  po  dni  kilka,  czasem 
X  parodniową  przerwą.  Go  do  składa  sądów^ 
księga  nasza  uie  wykazuje  jaklcbi  saczegól- 
nyi'!i  \vJ.iś('iwości     W^pnmn^  joszcze  tylko, 
że  nu  jeden  rok  (nie  termin  s;\dowy)  wypa- 
da przeciętnie  kolo  550  spraw. 

Go  do  ogólnego  atann  społeczeństwa  ku- 
jawbkiego,   przedstawia  się   ono   w  świetle 
naszych  zajHsek  jako  średnio  zamożne.  Tfóu  -  j 
nowaga  spoluczna  między  klapsami  utr/ymuje  I 
Bię  w  całej  pełni  1  w  aądaie  wystroje  za-  { 
równo  szlachcic  jak  kmieć  samodicielnie  i  nie-  I 
'"az  przeciw  panu.   Pivesti7.epaną  jest  jfdnnk  ' 
bardzo   ściśle    różnica    między  szluchińcem 
a  clilopem;  wybitnym  tego  wyrazem  jest 
iniytalacja,  gdzie  oddzielona  jest  tukże  szlacit- 
*a   W3'^,sza  od  n\/-/.<\\     Di-t. .jmk  olrzymnje  • 
zawi>z<>  tytuł  „strenuuus".    Nuju  sękiizu  iluśó 
spraw  przypada  na  !»pory  pieniężne,  a  WO- 
góli>  vy«vilne  i  o  dziedzictwa  (haereditates), 
co  il"  kr'irv''li   <  zoste  są  zeznania  o  zajiisie, 
iu»tąpienlu,  sprzedaży  i  t.  j).    Tutaj  zauwa- 
iyć  należy  jedną  ciekawą  sprawę.  Niejaki 
Mosticz  z  Dąbia  zaknpil  sześć  wsi  za  SOOO 
szerokich  gro.-^/y  jniiskirl!     Wprllp  zwyczaju  ' 
panującego,  zmianę  w  posiadaniu  własności  ! 
trzykrolaiie  ogłaszał  woźuj,  aby  dać  czas 
krewnym  do  wystąpienia  na  podstawie  pra. 
wa  bliż^zości.  Tak  l)v!i>  i  lulaj.  ..l^rivil<  ;Lrinm 
^lo^tii  ii"  <:t;;l'»3Zonu  Już  poraź  tiz<  ci  i  „nullus 
ei  contrudixit**         1257  ,   aż  uuraz  wystę-  [ 
puje  z  protestem  Maciej  z  Łabiszyna,  woje-  I 
woda  bizc.-ki  ł.Vj  12G4  ,   a  wkrótce  potjni 
kasztelan  Jaraudus  tA«!  12.S1>  na  podstawie 
prawa  bliżj»z«i6ci.  Hprawii  ta  ciągnęła  się  przez  I 


2  terminy  $<ądowe.  at  wzeszcie  wojewoda 
cofoął  swój  protest,  Icasztelan  zai  z  wyroku 

sądowego  miał  owemu  ,,Mosticii"  zapłacić 
w  B  tygodniach  4.120  flor.  węg.  za  owe  po- 
siadłości,   które    ,  propinquitttto  obtinuit". 

ISbO  i  1866).  Uderza  tntaj,te  nawet  po 
3-krotnym  Jui  wywołaniu  je.s/<  ze  nie  można 
b}'ło  być  pewTiym  ])osiadania  nabytego  ma- 
jątku. Oprócz  spraw  o  diugi  które  w  ozna- 
czon3rm  przez  sąd  feerminte  mają  byó  spłaco- 
ne, w  jjrzeważnej  części  ,.sub  pena  parva'*. 
ale  nie  r-zadko  i  „sub  nia^rnn""  i  ]io(l  dosó 
uciążliwetui  warunkami  (podwójny  zwrot 
pożyczonej  sumy)  jużto  w  gotówce,  jożtO 
W  natur/.e  —  ..składem"  —  do  najczęstszyclk 
spraw  na!i'/.;i  kwcstje  ]ins;ipfu  i  miana  i  po- 
działy majł^tkowe.  Moneta  używana  jest 
dwojaka:  t.  zw.  „moneta  oommunis",  kra- 
kowską niekiedy  zwana,  i  szerokie  grosze 
praskip  Wierzyciele  zastrzep-ają  sobie,  w  ja- 
kicłt  pieuiądzach  ma  być  dług  zwrócony, 
umawiają  się  zgóry,  że  w  razie  niemożności 
zapłacenia  szerokieral  groszami,  pn^jmą 
i  w  zwyczajnej  monecie,  ale  podwójną  np 
sumę.  Parę  razy  pojawia  się  moneta  prtiska 
i  czerwony  zloty  (dukat),  którego  wartość 
ówczesna  wynosi  23  groese.  Zapiski  nasM 
mogą  nam  dać  takte  odpowiedź  na  wartość 
poszczególny  cli  przedmiot<'>w.  I  tuk  np.  Inir- 
grabia  zllaciąża,  Stanisław  z  Niestoszewa  za- 
płacił za  2  lany  czyli ,  irebla"  87  kóp  commo- 
nis  monetse  (>&  1040),  a  niejaki  Bronisław 
z  Borncrna  za  2  również  ,,źrr«biir-  110  trrry- 
wieu  (JNa  lUóój.  Za  160  grzywien  kupić  iu^<- 
żua  wówczas  I  całą  „bereditatem**  i  część 
jej  tylko;  są  „bereditatps"  i  po  .300  szerokich 
groszy  inn.  Cnsbiwice  431R).  Za  wolu 
płacono  mniej  więcej  1^  kopy,  za  konia  6 
grzywien  lub  dwie  kopy,  za  miarę  *yta  6—6 
groszy  1  t.  d.  (Por.  Index  II  pt.  Talor). 
Sprawy  o  zal>ójstwa,  kradzieże,  gwałty  są 
wcale   nieczęste,    częściej   już   zdarzają  się 

0  zranienie  lub  pobicie;  a  ustanowienie  .,va- 
dium"  między  stronami  przez  sąd  Idlkanafcte 
razy  tylko  się  na])Otyka.  Społeczeństwo  ku- 
jawskie w  uwycłi  <v.asacłi  robi  wog<)le  wra- 
żenie do.syć  spokojnego,  olo  niezbyt  karnego 

1  prawom  posłusznego.    Ówladczą  o  tym 
dosyć  liczne  wyroki  sąilów,  skazujące  na 
..pena   magna"  za   niewłaściwe  ya«'ho\vanie  ■ 
się  w  sądzie.  Bogaty  uiaterjał  znajdzie  tutaj 
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hialoryk  prawa  polskiego  do  instrytacji  r^o- 
jemttwa  i  zsst^tw*  w  sądach  i  t.  d. 
Ba  jedno  jencM  swródd  należy  baczną 

uwag^.  Omawiana  przrz  ria.s  ksifjga  sądowi 
zawiera  biudzo  oblity  mutórjai  <lla  lingwi-  ; 
sŁuw,  badający  cii  dzieje  i  iiizwuj  języka  |>oU 
•kiego  1  Ji^  ^pisowni.  Doetercssają  go  nader 
licene  i  obfite,  a  różnorodną  odanacsające  się  : 
treścią,  not;/  prztjififi't  wkładanych  w  polskim 
języku  pi-zez  jiwiadków  i  strouy.  1  dla  praw- 
nika i  dla  lingwisty  są  tu  nader  cenne  weka* 
zOwki.  Wydawea,  dr.  K.  utatwil  i  tii  pracę 
badaczowi,  bo  wszystkie  wyrażenia  i  ^^Ifiwa 
poMcit,  tak  w  tekście,  jak  i  w  indeksacłi 
draki^e  odmiennym  piemeni  —  kursywą. 

Jesl:  wtęc  w  tych  zapiskach  materjał  bo- 
gaty i  niżiiorodny.    Jak  wszystkio  księgi 
Kądowe,  tak  i  te  wymagają  dto^zej  i  cięż-  ; 
szej  pracy  i  etndjów,  by  objąć  całokształt 
ich  tnśd,  2da4  sobie  Jamo  spraw-  z  rdtno- 
rodności  zjawisk  życia  społecznego  i  zwy- 
czrijów  prawiio-sąrlowych,  których  są  wy- 
razem   i    zwierciudiem.     Aie    stu(\jum    to  ; 
wdzięczne  i  sajmnjąee.  Wdzi^znoM  wl^ 
należy  się  wydawcy,  że  nam  pomnożył  tak 
banlzn  ]i()trzebny,  a  bądź  co  bądź  skromny 
materjał  .sj^dowy,  zwlai<zcza  do  tego  wiekii 
wielkich  wypudków  i  niepospolitej  bądś  co 
bądl  energji  (>w<-zesnego  społeczeństwa,  ktÓ-  i 
rą  stwierdzają  dzieje  polityczne  XV  w. 

Mnrjan  (ittynki.  i 

Powstanie  Narodu  Polskiego  1830—1831  r. 
Ii'  Minetłe  kryttfkt  nnumutir  euntpei/tkicfi.  Z  rę- 
kopisów przełożył  nd  język  polski,, «.  8-ka, 
str.  144.  Kraków  1906.  Nakł.  „Wydawnictwa 
pism  politycznych".    Cena  80  kop.  i 

Polacy  rozpoczęli  powstanie  w  listopadzie  • 
1830  roku  w  warunkach  względnie  korzyst- 
nych: mieli  wyćwiczoną  armję,  niffktilętą 
masę  rekrutów,  poważny  /.aaóh  pieuiędzy 
i  sympatjt^  prowincji  polakick  pod  zaborem 
rosyjsitim  zostających,  które,  przy  odpowied- 
nim wpływie.  LTotow**  hyly  pr/.vł4>'zy('  się 
do  insurekcji  w  Polsce;  siła  bojowa  polaków 
lekcewatona  pinez  rosjau  i  wreszcie  rozrzu- 
cenie armji  rosyjskiej  ua  znacznej  przestrze- 
ni. Minio  tvch  ws/y^l kich  imiiiy.^^luyi  li  wa- 
runków Polacy  .spraw*;  przegrali;  Warszawa 
była  wzięta  szturmem,  rząd  Królestwa  pize- 
nlds)  się  za  granicę,  a  niedobitki  unojl— nie- 
dobitki powatne,  bo  przeszło  50000  wynoszą- 


ce, internow&ue  zostały  w  Austiji  i  Pra- 
saclL 

W  ciągn  kampanjt,  mimo  bohaterstwa  woJ« 

ska  —  Polacy  przegrywają  bitwy,  lub  nie 
wyzyskują  zwycięstwa;  jpnerałowie  polity- 
kują  na  wła&uą  rękę  i  nie  spełniają  rozka- 
zów cządn;  rząd  skrępowany  przez  sejm, 
a  sejm  pod  kierunkiem  kilku  warchołów  po- 
{)ełnia  szereg  błędów,  największy  za^  ten.  tf 
się  nie  rozwiązuje  i  ule  przekazuje  pełnej 
wtadjsy  rządowi. 

Największą  kraywdę  wyrządza  powstaniu 
niezgoda.  Polacy  kł«>cH  się  mi'  i/y  sobą 
wówczas,  gdy  iśó  powinni  zgodnie  do  wspól- 
ny oeln;  sami  się  roidiiel^  I  sami  s  tobą 
woJczyll.  Ta  niezgoda  w  ŁskieJ  doniosłej 
chwili  największą  krzywdę  wyrządziła  spra- 
wie narodowej  i  sprowadziła  szereg  klęsk, 
które  ciężarem  swoim  cisną  kraj  cały  i  po 
dsieiń  dzieiejssy. 

Oto  jest  tre^  omawianej  książki.  Dzisiej- 
szego, czytelnika  szczeg^ólnicj  zastanawiają 
owe  plany  operacyjne  sztabu  polskiego,  pla- 
ny, na  kt6re  naeselny  wóda  nie  «gadmł  eię; 
a  uproszony  przez  n^,  chociaż  je  przyj- 
mował, Tiif>  myślał  stosować  sił*  do  nich 
i  nie  stosował  się.  .Nieudolność  lub  zla  wo- 
la, lub  owa  niezgoda,  zajmowały  pterwsze 
miejsoe.  GdzieiDdzi«>j  takiogu  naczelnego 
wodza  usnniętiłby  nic/wio.  znie,  uby  ratować 
sprawę  narodowy  w  Polsce  to  wszystko 
uchodziło  bezkarnie  za  iycia,  a  po  śmierci 
owjnn  wodzom  bohaterom  pomniki  stawiano. 

Autor  zapatruje  się  tylko  zp  stanowi- 
ska wojskowego  na  wypadki  1831  rokuj  dla 
tego  ani  Skrzynecki,  ani  Cldopicki,  Dwer- 
ntoki,  Dembińriii  I  inoi  jenerslowte  nie 
są  przedstawieni  wszechstroimlt',  n  fj;łi')wna 
ich  działalność,  działalność  destrukcyjna,  któ- 
ra obracała  się  ua  polu  dyplomatycznym, 
została  pominięta^  do  czego  zreeztą  autor 
nie  Jest  obowiązany,  ze  wi^ględn  na  nktad 
swej  książki. 

A  książka  jest  niezmiernie  ciekawa,  nie  tyU> 
ne  swej  treści,  He  ze  względn  na  tytuł.  Czy- 
telnik prziiBtr/.eżony  jest.  że  będzie  w  tekście 
mowa  o  pow.-;tauiu  narinhi  polskietro  w  f^wic- 
tle  mocarstw  europejskich.  Ta  zapowiedź 
jest  niezmiernie  za«'hę<.-ająi-ą  do  czytania. 

Jakkolwiek  literatnra  rewolucji  listopado- 
wej jest  bardzo  bogata,  gdyA  opr<'<C7.  prac 
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Bancykowskiego,  Forstera,  Prądi'.yuskiego, 
Puzyrewakicgo,  Spaaleni  1  t.  d.,  pojawiło 
ślą  wleto  paani^lków  z  tej  epoki,  a  szcze- 
gólnie w  ostainicli  latach —joilnfik  w  żadnej 
/,  cytowanych  prac  nienm  mowy  o  krytyce 
mocarstw  europejskich.  Cytowane  prace 
ftlbo  aą  fachowców  Jak  PnryrowBkiego,  Pir%- 
d/.vń8ki<'go,  Foretera,  /.  których  można  do- 
wiedzieć siQ  o  zaletach  i  wadach  organizacji 
armji  nieprzyjacielskich,  planach  strategicz- 
ny<-h,  o  krytyce  opcmcji  wojenoych  i  Ł  d. 
—  słowem,  •%  to  poglądy  czySto  wojskowe; 
lub  też  są  prace  ministrów,  j;ik  Bar/vl<"\v 
skieigo,  gdzie  doczytać  ^i^  możnu,  jak  r/i|d 
narodowy  zapatrywał  się  na  przebieg  kam- 
panji;  albo  takte  praca  jak  Mochnackiego, 
gdzie  znajdujemy  pierwsze  7;iivsy  syiitfzy. 

W\ razicielką  zaś  poglądów  krytycznycii 
mocarstw  europejskich  ma  być  książka,  z  kU>- 
vej  spraw-  zdajemy.  Tymcacasem,  wyznaje- 
my to  otwarcie,  nie  znależliimy  owych  po- 
glądów wt-alc,  chociaż  sumiennie  prze- 
titadjowaliśmy  książkę  od  początkn  do  końca. 
Ani  jednego  fakta  nie  podaje  antor,  któryby 
byl  nie  uwzględniony  przez  prjqrwIe<lzio- 
nych  wv'^i  i  initoiów;  ani  jedneęjo  wyswie- 
tleuia,  owej  krytyki,  któreby  iiiai-zej  praed- 
stawMo  mane  powszechnie  wydarzenia, 
a  któreby  stanowiły  samoistne  poglądy  mo- 
carstw ('ni-oppj«!kłcli.  Pi-zet**,  cóż  ttin  oznio-zaf* 
ów  tytuł  książki?    Togo  dojŚ4'   nie  możemy. 

Tłumuc/,  w  przedmowie  opowiada,  że  rę- 
kopis (w  jakim  jf^f ku?)  układaU  oeoba,  saj- 
maj%Ca  wysokie  stanowisko  urzędowe;  że  ta 
osoba,  wręczająr-  rokopls,  zaleciła  przetłuma- 
czenie go  ua  j^zyk  polaki  i  ogłoszenie  dru- 
kiem po  swojej  dmiATcL  Czy  tłumacz  był 
zobowiązany  nie  ujawniać  nazwiska  au- 
Un-A  nawet  po  jej,  "  fimierci,  o  tyni  wzmianki 
niema;  łocz,  co  zadziwia,  żo  gdy  praca  owa 
pojawiła  się  w  draka  w  Krakowie,  w  r.  IdOG 
bezimiennie,  tłumacz  awalal  za  potrzebne 
ukryć  Sie  pod  tr/,<»ma  ;;\viaztlkaini.  Ta  tA- 
Jeiiinicicość,  wobec  niewinnej  treści  k^^iażki. 
zniewala  nas  do  przypuszczeń,  że  tu  uiuniy 
do  czynienia  z  mistyfikacją,  tcAyt  omawianą 
luliąiikę  uważamy  za  st  i  zenie  znanego 
(łowszeclmie  dzieła   jenerała  1'tizyrewskietio. 

Jeżeli  autur  i  tłumacz  są  jedut^  usobą,  a  dla 
pocz^^tnOHci  ksiąiki  potrzebną  była  own  nii- 
styfikaija,  w  takim  razie  na  taki  iigt44  zgo- 


I  da;  lecz  jeżeli  tłumacz  wprowadzony  został 

w  błąd,  to  go  żałuję 
Hłmo  tego  książka  jest  potyteczną.  Fo- 

*daje  w  streszczeniu,  zp  stanowiska  wojsko- 
1  wego,  przebieg  wojny  rosyjsko-polskiej  1831 
j  roku  i  uwalnia  przeciętnego  czytelnika  od 

atadjowaaia  obszfonjch  dzkl  PrądzyAskisgo 

i  Pn^rewskiego,  na  których  się  omawiane 

stresBCzenie  głównie  opiera. 

Jiieef  JUcliin^li. 

I        Hittoija  i  teoija  literatury. 

Bibijsteka  zapomnianych  poatow  i  prozaikdw 
;  polskich  XVI  -  XVIII  w.  Zeszyt  XXII.  /.<  '  ^ 
i,mt<i  <h  fiioniri/.  (Kardynała  Denholla  do  wo- 
jewodziny Mskiei)  1686-1697.  8-kt,  str.32. 
Warszawa  1905.  Wydal  Teodor  Wierzbowski 
(z  zapomogi  Kasy  Mianowskiego.  Zeszył 
XXIM,  Jerzego  Dzieduszyckiego.  Traktat  o  elel- 
I  ii  holów  pohkieft  -  r.  17 (tT.  8-ka,  str.  2I> 
Warszawa,  I90b.   Cena  zeszytu  15  kop. 

Wydąwnictwo  prof.  Wierzbowskiego  przy- 
niosło w  ostatnich  zeszytach  wiele  eennł'iL,'»i 
materjnłn,  iipiewniki  np.  i  knmedje  XVII  w  . 
tym  nizem  jednak  zawiedziono  nieco  tiasze 
oczekiwania.  Listy  Benhottowe  mogły  i  da- 
j  lej  SpOc^wać  w  ukryciu;  zaletą  ich  pol- 
f(zfzvziin  nlf/  do  sinsfry  tiie  mógł  brat  |»o 
łacinie  pisywać,  boćby  go  nie  zrozumiała; 
e  tego  tytntn  mołnaby  t  każd(>go  kaznodzie- 
ję, co  po  polska  z  ambony  prawił,  do  za- 
pomninnyib  jnMzaików  ]tolskich  ziiliczyć. 
I  traktat  Uzieduszyckiego,  znany  oddawua, 
tu  po  raz  pierwszy  z  r^opisu  petersbarBkie- 
go  wydany,  niebardzo  ciekawy;  seharakti*- 
j  rj'ZOwał  go  najlepiej  wydawca  sam  w  praed- 
1  mowie,  t  li;  iż  niema  co  doda<;;  i  to  pomnik 
obłędnej  myśli,  zaślepionej  auurchją  szlache- 
cką, liczą<:ej  nie  na  siły  własne,  lecz  na  niezgo- 
dę obcą  i  na  „prowidencję",  i  równie  obłęd- 
nec^^  słvh!,  j)r/.»»}:ulowniip<^o  łaciną  i  staro- 
żytnością w  guście  najgorszym.  .Tężeli  wy- 
daw<:a  chciał  jnż  nas  zapoznać  ze  „statN-stą- 
saskim,  byłby  wdzięczniejszy  materjal  zna- 
i  lazł  w  [iretensjoiialnych,  co  jirawda.  alegor- 
,  jm  h  wierszem  i  pro/ą,  kt<'»r»'  inny  rekopis 
petwhburski,  z  prac  i  zbiorów  tegoż  konio- 
szf^go  koronnego  wyjęty,  podaje/ 

firabtwski  Tadeusz  dr.  %  dzitjon-  lUeraUn/ 
kaiwińtMtj  w  Poltee  (ISSO^-ieSO}.  S-ka,  sir. 
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239.    Kraków,  1906.    (Z  43  tomu  Rozpraw 
Pilologiez.  Akad.  Krak.). 

Pomysł  był  bardio  trafny:  skupić  f  ocenić 
produkcję  litoraoką  naai^ch  „sakramentArzy"; 

wykazać  cechy  sy)ó!ne.  wzrost  i  tipaJek  pro- 
dukcji i  „isboru"  samego.   Hic  dopisało  tyl- 
ko wykonaDla  KJa  Jort  to  owoc  gnmt<o-  j 
wnycb,  wycMfptijącyclL  Btudj<Iw,'  locs  są  to  | 
wrażenia  lektury  pobieżnej  nieniz  i  prayo;;nd- 
uej.    Brak  najpierw  wielu  dzieł  i  autorów, 
np.  tak  ciekawej  postaci  jak  Pielgrzymów- 
akl  i  tyto,  tyla  fnnych;  ant '  tAówkiom  nie  | 
wsponiniuiio  o  literaiturze  kalwińskiej  litew- 
»*kiej  i  ruskiej,  chociaż  sain  tytnł  i',.w  Pol- 
sce'*, nie  „polskiej'";  2tlawał  siy  taki^  wzmian- 
ką sapowfadaó.   Za  to  wciągnięto  niepotrce- 
bnie  np.  erotyki,  morsafeynowskie,  nie  ,.Kal- 
wiń<;kie*'.   Szlirht ynj^a:   o  iunycli   ]n"sarz(»w  i 
i  dzieła  równit-ii  można  8i«j  spierać.    Czy  /^o- 
dai  się  traktować  jako  pisarza  kalwińskiego 
np.  takiego  Reja,  co  prócz  nauki  o  sakra- 
mencie ołtarza,  nieżytu  związków  z  kalwini- 
zm«m  nie  zaakcentował?  cóż  dopiero  takiego 
Frycza  (Modrzewskiego),  który  tylko  dlatego 

0  aobit)  twindatł,  te  się  z  Gienewą  a  właściwie  j 
z  Pińczowem  zgud/a,  aby  mógł  jn-zeil  królem 
prayuależnoiWMą  do  jakiegoś  ustalonego  wy- 
znania «ię  wykazać,  bo  takiej  wtedy  ko- 
nfeoznio  wymagano;  Frycz  taki  sam  ,kal- 
win>'   zresztą,   jak   Gentile  lub  Biandratu. 

1  calu  jego  argumentacja,  założona  nil>y  dla 
obrony  dogmatów,  była  przeciw  dogmatom  , 
zwrócona;  wybieg  to  stary  i  znany.  Fatal- 
nie wypadł  sam  podział  materjatu;  rozhi!  go 
autor  mechanj<'znie  na  grapy  (poetów,  kaz- 
nodziejów, polityków;,  zamiast  w  czasowym  | 
następstwie  ogólny  wzrost  i  upadek  produk-  j 
cji  literackiej  wykaza^  doprowadsiwszy  więc 
jfden  tizial  do  końca,  wrarą  w  iinstepnyni 
znowu  łlo  początków  i  dziejów  rucliu  i  po- 
wtarza się  ciągle  a  zarazem  nniemoiliwia 
jakąś  aynteaę.  Pom^amy  błędy  i  omyłki 
faktyczne,  pr/p-^ndf  mieiscami  widoczną,  np, 
co  du  roli  i  znaczenia  Pińczowa.  Okupuje 
autor  te  braki  najpierw  azarokim  traktowa- 
niem przedmiotu;  obeznany  nieco  z  franouaką 
litfrattirą  kalwińską,  nawiązuje  raz  poraź  do 
niej  polską,  zestawia  pisarzy  i  dzielą,  cko- 
ciaż  wzajemnego  oddziaływania  było  bardzo 
niewiele.  Olnipige  je  dalej  świetnym  wy- 
konaniem styllB(ycxnyin:  fe^etony  to  raczej 


juóra  fruncuskiegri,  .ski/.;»r<»  antyteranu".  po- 
równaniami, uwagami  dowcipnemi  i  ii^^stro- 
mi,  nit  roeprawa  uczona  akademicka;  ta  wer- 
wa stylu  porywa  i  olśniewa;  zdolna  nipid 

snnik-niP  kiytyczne  i-zj-lelnika,  co  chijtnie 
z  takim  cuuseur^eui  w  drogo  się  pusz<-za, 
pewny,  że  się  nie  znuży,  że  się  rozerwie 
1  pottozy.  Okupuje  je  wreszcie  widoczne  zaję- 
cie głębokie,  jakie  w  autorze  ta  literatura  r>bn- 
dzila,  jakie  się  rzyt^lnikowi  niimowrdi  nd/.if»la. 
Zebrał  przecież,  acz  nie  wyczerpał,  wiele  ma- 
teijałn,  nawet  z  pobtikaeji  najnowszych  (np. 
prof.  Osóbka);  w  materjale  tym  nie  ugrzązł, 
lecz  opanował  gu  i  pr/.elrawił  w  ^minlycli 
rzutach,  ręką  pewną  nakreślił  i  wykonał 
plan  budowy.  I  ożyły  te  zaniedbane  i  i»- 
pomniane  pomniki  i  przonówlU  z  nich  do 
nas  dawni  ludzie  i  dawne  czasy.  Hildio- 
i  biogmfja  usunięte  niemal  zupełnie,  ja^ 
słusznie;  powołuje  sit^'  je  tylko  w  notacK 
lub  w  pe^^godnej  wzmiance  tekstowej;  zato 
myśli  i  tendencje,  ruch,  odpór,  rozłam,  wre- 
szcie, osłabienie  i  agonję  ..sakiameiitur- 
stwa"  silnie  uwydatniono;  UHleżuio  je- 
dnak nie  urywać  rzeczy  na  roku  1660.  Spo- 
dziewamy się  po  li.inlzu  uzdolnionym,  rzut- 
kim autorze,  że  produkcja  umysłowa  innyi  li 
wyznań  podobnej  doczeka  się  od  niego  o»e- 
ny  literacko-estetyoznej.  Życzylibyśmy  tyl- 
ko większego  skupienia  sił  i  muterjałów, 
mniej  aforyznuiw  i  Idyskotliwości.  zato  sta- 
ranniejszego c>l>i  (iliteuia  szczegółów,  le^iiizegu 
Ich  nłotenla  i  wyczerpania. 

.•1.  Briiekiter, 

JaMM«wtkł  Władysław.  Oorkij  Makuttut. 
f Szkic  literatki),  8-ka,  str.  54.  Warszawa,  I90b. 
Nakł.  księg.  E.  Wende.  i  Sp.  Cena  30  kop. 

Autor  nie  liada  ani  przedstawia  r<<zwoju 
i  dziel  Gorkiego:  stwierdza  tylko  niesłyclłaiia, 
'nie  zaałażoną,  popularooŃć  jego  i  py^ta  o  jej 
przyczyny.   Dopatruje  się  ich  w  rodzaju  sor 
giestji:  po  rozpaczliwii-  in  syniistyrznyni. 
<lnostajnie-«zai-ym  i  mdłym  nantrujii  dawiiiej- 
I  ^zym  pożądała  publicznoM  rosyjska  chciwie 
zaakcentowania  jalufgś  siły,  namiętności, 
jirr.tostu;  rewolucyjnie  —  pogardliwa  nuta. 
na   jaką    Gorkij    nastroił    słowa    i  czyny 
swoich  bohaterów,  jego  „żywiołowy  i  nie- 
cierpliwy zwrot  do  wcinali'*  odpowiadały 
I  tym  pragnieniom,  porwały,  zelektryzowały 
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tlutny;  sng^iestja  podziałała  i  ii  nm  i  za  gra-  j 
iiicą,  chociaż  tutaj  tylko  materjulae,  zewu^-  i 
trsne  oecliy,  nam  fereM  ntwwyjcła  tą|  raec^y 
o  f.ludziach  byłj'ch*',  zainteresować  mogły.  ) 
Słusznie  protestuje  nutor  przoriw  przeceua- 
niu  Gorkiego,  uhociaż  mu  samorodnego  ta- 
lenki}  wielkiego  i  śmiałei^,  bynajmniej  nie 
odmawia;  nowego,  pnicz  brntniności,  Gorkij 
iiie  wiele    wnosi    do    literatury  zachodniej; 
wieLkość  jego  bardzo  a  bardzo  w/^l^dua. 

A.  BrUdtner, 

WlerzbawiM  Tetder.  Komisja  Edukacji  Naro- 
dowej, 1773  —  1794.  Zeszyt  7.  Raporty  szko- 
ły wydziałowej  poznańskiej,  składane  Szkole 
Ółównej  Koronnej  wtataclt  1777—178').  Z  za- 
pomogi Kasy  Mianowskiego;  8-ka.  Sfr.  235. 
Warszawa,  1%5.  Skład  główny  w  księgarni 
e.  Wende  i  Sp.    Cena  rb.  1  kop.  50. 

W  roku  1901  podjął  prof.  Wierzbowski  I 
wydawnictwo  raaterjałów  <io  łiistorji  Komi-  . 
ą|i  Bdukacyjuej.  rozpoczynaj i^c  od  najwat-  I 
niejszej  ich  grupy,  to  jest  od  raportów  szkół 
wydziałowych  i  pod  wydziałowych,  składa- 
nych Uniwersytetowi  Krakowskiemu.  Sześć 
plerwazyeh  cecayMw  obejmuje  raporty  szkół 
Wydziału  Matowieekiego,  a  mianowicie:  szko- 
ły wydziałowej  warszawskiej  (1782  —  1789), 
podwydziałowej  łęczyckiej  (1778  — 1787),  pod- 
wydziałowej  płockiej  ^1778 — 1789;,  podwy- 
daialowcij  pnltoaklej  '<1778  -  178d>,  podwy- 
działowej rawskiej  (1775  1700)  i  podwy- 
działowej węgrowskiej  (1775  -  1790).  W  ro- 
ku zeszłym,  w  zeszycie  siódmym,  rozpoczął 
prof.  Wienbowflki  wydawnictwo  raportów 
szkół  Wydziala  Wielkopolskiego,  ogłasząjąc 
na  początek  raporty  szkoły  wydziałowi-i  i.o- 
znaaskiej  (1777  —  1789).  CJktad  mutorjału 
jeet  ten  sam,  co  w  zoszytacli  poprsednlch, 
a  wi^:  1)  raporty  o  naukach,  podane  w  ca- 
łości w  dosłownym  tpk^ri«>,  z  uwagami  wy- 
dawoyi  ii)  raporty  o  nauczycielacli,  dyrekto- 
rach i  acmilach,  utotone  pnez  wydawcę 
w  ponądkn  alfabetycznym.  Że  całe  to  wy* 
dawnictwo  jest  bardzo  ważnym  wzbogaca- 
niem źródeł  do  bistorji  oświaty  naszej  XVIII 
wieku,  zt^ytecsnie  mdwid;  o  ile  wiemy,  sant 
wydawea  ma  je  zamiar  wy^rskać  w  swej 
rnonoĘrafjl  o  Komisji  Edukacyjnej,  nad  któ- 
rym to  dziełem  pracuje  jo*  od  lut  kilku,  nie 
szczędząc  trudów  i  zabiegów  około  zgroma- 
dzenia Jak  nąjwl^saej  ilodct  materjahi. 

IfH.  ChrgmoiMiei. 


Prawo  i  nauki  polityczne. 

B.  8.,  A-  S.  I  C.  G.  Inhlica  porównamcM 
irspókgemyeh  kounłt/cji  Angiji,  Australji,  Fran- 
cji, Belgji,  Holandji,  Niemiec,  Prus,  Auvtro-W^> 
gier,  Szwajcarji,  Włoch,  Hiszpanji,  Porlugalji, 
Serbji,  Rumunji,  Grecji,  Danji,  Szwecji,  Nor- 
wegji,  Stanów  Zjednoczonych,  Ameryki  Półn., 
Japonji.  Warszawa,  \90h.  Skf.  giówny  w  ksi^. 
G.  Centnerszwera  i  Sp.  Cena  25  kop. 

„Tablloft**  ttfo  posiadft  pewnych  zalet 
koniecznych  w  podobnjnsh  wydawnictwaoli. 

Brak  jej  przede  wszystkim  ograniczenia  hki 
do  rze<:zy  najważniejszych,  zasadniczych, 
łatwo  dających  się  ujmować  i  zatrzymy- 
wać w  pami^i.  Pr^kladem  balasto  sbyto^i- 
ne^o  sa  szi^zegóły  drugorzędne,  tyczące  siij 
prawa  wyborczego.  Przeciążenie  to  odbiło 
siq  ujemnie  i  na  stronie  zewiiętrznej  „Ta- 
blicy^. Składacz  musiał  ueidiać  się  do  pe> 
tifcn  tak  drobnego  oraz  do  skracań  tak  czy- 
stych, źc  odo/3'tywanip  tokstn  poląe/une 
jest  z  nadmiernym  wysiłkiem  wzroku  i  uwa- 
gi, a  odcyfrowanie  „Tablicy*  z  pewnej  od- 
ległości i  wysokości  —  np.  ze  ściany  klasy 
szkninej     hyłołty  niopodobieństwem. 

Oiiok  zbytniej  drobiazgowuści  w  ..Talilł- 
<  y",  odraniwa  się  dulej  pewne  braki,  np.: 
„  konstytucji"  roayjskltg,  najwaśolejsząj  (oczy- 
wiście nie  teoretycznie,  lecz  prslri^csnie) 
dla  czytelniku  polskiego. 

Układ  „Tablicy"  także  pozostawia  uo  by- 
czenia niejedno.  Państwa  np.,  następują  ko- 
lejno ]iri  sohip  hez  słnsznpgo  powodu.  Nale- 
żało podzielić  je  na  trzy  grupy:  r/fił  zpospo- 
lite,  monarchje  parlamentarne,  monarcłije 
koostytuf^jne,  co  dałoby  odrazo  szereg  zstę- 
pujący ustrojów  paAstwowycłi  od  wyżej  do 
niiej  poloionycb  w  rozwoju  demokratycz- 
nym. 

Najdotkliwszą  jednak,  wadą  „Tabltęy"  są 
błędy.  Przytaoaam  tn  te,  które  mi  wpadły 

na  pierwszy  r/Mt  oka. 

Autorowie  powiadają:  „kobiety  pozbawio* 
nc  są  prawa  wyborczego  czynnego  i  bier- 
nego do  parlamentu;  wyjątek  Stanowi  An- 
stralja*.  l'fiu,<..  j(>8t  to  niejasno,  pozwala 
IłOwiem  wnioskowuó,  że  w  Austraiji  kobiety 
rozporządzają  i  biernym  prawem  wyborczym, 
gdy  w  izeczywistodci  mąją  tylko  czynne; 
9$cttndo  j«8t'  to  błędne,  gdyi  kobiety  głosują 
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i  do  parlamentów  niektórych  Stani^w  Zje- 
dnoczonych Am.  Póło.  Budżet  państwo- 
wy Jest  cxym6  więoej,  ftniieli  ^gpUam  docho- 
dów i  rozchodów  padsiwowych  wraz  s  ftO» 
jrktem  finansowych  operacji,  jakie  państwo 
winno  w  danym  czasie  wykonać"  —  tworzy 
bowiem  „<ikt  prawodawczy ^  nstenftwfąjący 
a!góry  dochody  1  loiohody  państwowo**.  V<to 
MUitpenst/trnf,  jak  Hanio  pochodzonie  pr/yniio- 
tnika  tego  wctkazoje,  jest  prawem  znirieazu- 
fiia'nio  tntMwamjoitia  uchwał  parlamentu, 
nawet  bowton  ponnjąey  ale  moio  nniewa^ 
nif*  f(-'go.  Cl)  wialnie  /.  łuiiku  jefj"  sankcji 
niestało  jeszcze  ważne,  plebiscyt  nic  jfsfc 
glosowaniem  „ogółu  obywateli",  lecz  —  oby- 
wateli, BU^ąeych  prawo  wyboroae. 

W  Angljl  prawo  wyborcze  zmicnionn  zo- 
Ktato  ]»o  raz  ostatni  nie  w  r.  1864,  lecz  1884. 
To,  że  w  państwie  tym  „wyborcy  mut>£i| 
nie  być  pozbawioneni  (chyba  pozbawieni!) 
praw  obywatelskloh'',  rommie  się  sumo  przez 
8i<j:  pruwo  ■wĄ'borcze  jest  bowiem  jcdnyni 
z  praw  uby wateUkick.  Anstralję  antorowie 
nazywaji^  „nionarel^ą  konstytocyjnii**.  Jest 
to  jDimowoIne  wprowadzenie  w  bh|d  csytel- 
nikA,  kt<'itv  gotówby  pomyśle*^,  Australja 
stanowi  państwo  niepodl^le  z  własnym 
monarchą  na  czele,  gdy  w  rzeczywistości  na 
zewnątrz  ona  jest  dotąd  jsseeze  rodząjem 
kolonji  angielskiej,  nn  wewnaH-z  zaś  stano- 
wi conimonireultlt  —  rzeczpospolita^  z  królem 
dziedzicznym.  Mówiąc  o  i3e]gji,  aatorowie 
nylą  si^,  gdy  twierdzą.  Jakoby  ,jcenzas  czyn- 
nego prawa  wyborczego  do  obu  izb  był  je- 
dnakowy" Cenzus  podatkowy  do  izby  przed- 
stawicieli zniesiony  został  już  w  roku  r.  1893. 
Posłów  Jest  166,  nie  zaś  188.  Że  senator 
„mnsi  być  oby\v;iteI<  ia  Belgji"  jest  chyba 
tak  oczywisfr.  że  można  było  o  tym  nie 
mówić.  Natomiast  ministrem  może  być  mia- 
nowany każdy  poseł,  nie  zaś,  każdy  belgi j- 
czyk'-.  W  NiemcMoh  posłowie  otrzymają 
'.  System  prawa  wyborczecrn  w  PruPHch 
i  Ruinuiiji  przyjęto  nazywać  systemem  trój- 
klasowyin,  nie  zaś  kurjulnym... 

Dla  ścisłości  dodać  trzeba,  źe  frank  ma 
n7,5,  nie  37  kop.,  jak  chcą  untornwir.  pr/r- 
widujący  chybu  dalszy  upadek  finansowy 
Rosji.  Wreszcie,  forma  .osiągła"  nie  jest 
mi  znana, 

Wttckttc  Wróbkmfti, 


CbabłelSlli  IgSaCy-  futnirt/  i  przr.piHy  <,  tty- 
hornch  do  Izbif  Pnń.ifirom  /.  Zebrał  i  objaśnił.... 
Wydanie  drugie  p  if  r  aw  ionc  i  dopełnione.  8-ka, 
str.  78.  Warszawa,  190t>.  Nakładem  Gebeth- 
nera i  Wolffa.  Cemi  25  kop. 

O  zbiorku  p.  CAMbietskiego  nie  motemy 

wydać  korzystiiefirn  sądii.  W  przedmowie 
wydawca  oświadcza,  iż  ma  nu  celu  „udo- 
stępnienie 1  wyjaśnienie  nsngn  ustaw  i  prze- 
pisów, dotyczących  wyborów  do  Iiby  Fań-> 
stwowej",  tymczasem  w  raeczywistości  abso- 
lutnie żadnego  /rjyVwMł«Mwi  ustaw  tych  w  zbior- 
ku nie  znajdujemy.  Kilka  luinych  uwag 
w  t.  zw.  części  pferwasej,  zajmiąjącej  2i/| 
stronic  (szesnastki),  do  pretensjonalnej  nazwy 
I  „wyjaśnienia  nstaw"  bynajtnniej  nie  możo 
rościć  pretensji.  Co  się  zaś  tyczy  zamiaru 
wydawey  HdM(gm*ejiŃi  szeregn  odnośnych 
ustaw,  to  zbyteomym  b\  lo  ^^[lecJalne  zazna- 
czenie  go  w  przedmowie,  gdyż  z  luitiiry 
i-zoczy  każdy  zbiór  u6t«w  ma  lui  celu  udo- 
stępnienie ich  ogiUowi.  Idzie  tylko  o  to,  aby 
zbiór  ten  był  kumpt^ny,  a  jeżeli  tekst  ustaw 
podaje  się,  jak  u  nas,  w  pr/okfiulzie.  ażeliy 
ten  ostatni  był  dokkidtnjm  i  jednocześnie  po- 
prawnym pod  względem  literackim.  Otóż 
zbiorek  p.  Ghabielakiego  nie  Jest  wolnym 
przedewszystkim  od  zarzutu  niekompletno 
ści.  Brak  w  nim,  mianowicie:  wydanych 
w  marcu  przepisów  kurnycłi  u  uchronię  prawa 
wf/boretego.  Następnie  tmdno  nsprawiedli- 
wió  hłąd  W  cytowania  daty  przepisów  o  za- 
stosowaniu i  wprowadzeniu  w  wykonaniu 
ordynacji  wyborczej.  Zamiast  daty  18  wrze- 
śnia (1  paidziemlka)  1906  r.  zarówno  w  tekś- 
cie, jak  i  w  spisie  rzeczy  figuruje  data 
6  (10)  sierpnia.  Wreszcie  sam  przekład  nie 
^  odznacza  się  wieikieuii  zaletawi*,  widoczne 
.  jest,  że  wyszedł  z  pod  pióra  tłomihcza,  mało 
I  obeznanego  z  terminologją  prawniczą.  I  je- 
:  szcze  jeden  ważny  szczegół,  znnmiounjący 
brak  doświadczenia  wydawcy:  artykuły,  do- 
tyczące wyłącznie  gubernji  arehangfslskiej, 
stawropolski^J,  astrachańskictj,  besarabsklej* 
i  innych  tłoczone  są  temiż  czcionkami,  co 
i  pozostałe,  gdy  tynicza*>em  przyjętym  jest, 
,  ie  w  zbiorach  ustaw  artykuły,  nie  mające 
zastosowania  a  nas,  drukowane  bywa^ 
petitem.  J,  Litwter. 

Ratedh  Tmasz.  Ekmmtame  satady  pitli- 
t}^'i,  Przdłumaczył  z  angielskiego  dr.  Polak. 


djetA 
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8-ka,  str.  IM.  Nakładem  Gebethnera  i  Wolfla. 
Cena  60  kop. 

Nb  stu  sze«ćd/iet>ięciu  stronach  małej  ósieni* 
ki  poruszn  nntor  cztprdzleści  kilka  nujwa- 
iniojszycl)  zagadnień.  Spotykamy  tu  za- 
gadnienia s  d^edsloy  pierwiastków  cywi- 
lizacji naszej,  polityką  Greków,  pnwa  Rzy- 
mian, chrystjanizm.  protostuntyzni,  humani- 
taryzm, monarchję,  arystokracją  demokra- 
cję, kon8tytu<\ję,  wfcaćUia  wykonawcze,  sądo- 
wnietwO)  samonąd  lokalny,  wybory,  ideały 
[lolifyczne,  nakonipo  wszystkie  zagadnienia 
ważniejsze  z  dziedziny  ekonomji  politycz- 
nej. Porobzając  tyle  spraw,  autor  uie  udziela 
nam  aigdsie  danych  faktycsnych,  leo»  same 
adawkowe  pojł>cia  polityczne,  wyrosłe  na 
grunci*'  angielskim,  nieharmonizu  j^ce  z  wa- 
runkami naszej  atiuotifery  politycznej. 

Twierdzenia  p.  R.  nie  aą  tei  detsiemi 
w  uogólniania  warunków  angielskie] i  WAn- 
glji  wiele  praw  znoszonych  było  i  hywa  nn 
tikutek  ich  niewypehiiuniu,  np.  zakaz  związ- 
ków robotntesyoh  w  AagIJi  upadł  |>od  wpły- 
wem nstalenia  al^  fakta  latnienla  owych 
związków  wbrew  prawu.  Mówiąc  o  sądo- 
wnictwie, autor  nie  uwzględnia,  że  sądy 
przysięgłyołi  i»ą  podstawą  swobód  politycz- 
nyck  Anglji,  ie  bynajmniej  nie  paragraf 
konstytucji  gwarantuje  w  Anglji  wolność 
l)rasy,  lecz  ta  nko!icznosV^  że  każdy  Anglik 
może  śuiiulu  wyituwied^ieć  to  wszystko, 
czego  12  z  jego  współobywateli  i>owołanych 
w  roli  przysięgłych  nie  uzna  za  występne. 
Natomiast  flajc  nam  R;i!f'iLrh  zdawkfure  fra- 
zesy o  potrzebie  bezstrounaści  i  aprawiedli- 
wościi  czytamy  np.  w  rozdziale  aprawiedli- 
wo4ć:  nNajznpełaiejK^  i  najwatoiejezy  ro- 
dzaj sprawiedliwości  polega  nu  poszanowa- 
niu prze/  ohywnMi  praw  krajowych.  Pra- 
wdziwy obywatel  szanuje  prawo  nawet  wów- 
csas,  gdy  przekonany  Jeet  o  konieeznoiei 
jego  zmiany".  Ustęp  ten  w  krajach,  gdzie 
niema  obywateli,  lecz  tylko  poddani,  może 
nawet  wywołać  nieporozumienie.  A  witjc — 
pomyśli  sobie  czyulnik — najpowatniej.szym 
rodzajem  sprawiedliwości  było  —  nJe  mówió 
przed  dwoma  jeszcze  laty  w  Wilnie  w  gma- 
chach publicznych  po  polsku  lub  nie  zajmo- 
wać się  zakazanym  przez  władzę  naucza- 
niem czytania  i  pisania  w  ję^kn  ojczystym. 

Nik  Btr.  47,  pisze  Raleigb  o  włads^^  miej- 


,  scuwych:  ,w  pewnych  sprawach  lepszą  by- 
I  wa  centralizacja,  w  innych  deoentralińcja, 

obydwa  systemy  winny  być  brane  w  rachu- 
bę przez  mężów  stanu  i  pry.efożonych  nmni- 

'  cypalnych''.    Czyż  daje  to  jakąś  teoretyczną 

I  lab  praktyczną  wskazówkę?! 

OsŁal  ekODOmiczDy  jest  słaby  nad  wszel- 
ki wyraz.  Na  str,  91  spotykamy,  zamiast 
uaukowego  przedstawienia  kwestji  renty 
gruntowej,  już  opracowanej  klasycznie  przez 

i  Ricardai  analizę  tego  pojęcia  w  mowie  po» 
tocznej;  typem  nienaukowego  myślenia  jest 
rozdział  o  własności  ziemskiej,  gdzie  autor 
na  mocy  pewnej  aualogji  między  ziemią 

i  a  kapitałem,  odrzuca  odmienny  stosnnek 
do  własności  ziemskiej  niż  do  kapitału, 
przeoczając  istnienie  różnic  podstawowych; 
kąpitał  w  krajacli,  rozwijających  się  eko- 
nomicznie wzrasta  szybciej  nit  Indnośó,  sto- 

\  suuek  ludności  do  kapitała  wzrasta  na  ko? 
rzyść  człowieka,  wobec  zaś  wzrostu  ludno- 
ści stosunek  ilościowy  człowieka  do  ziemi 
czyli  nieposiadaezy  ziemskich  do  posiadaczy 
pogarsza  sił*  na  niekorzyść  pierwszych. 

Książkę  Raleigh'a  nważamy  wprost  /a 
szkodliwą.  Nie  może  ona  pogłębić  niczyje- 
go myślenia  politycznego,  uie  należy  do 
dsleMe,  które  rosbndzi^ą  nmyet  czytdnika 
i  prą  do  dalszej  pracy  w   dziedzinie  ])oru- 

I  szoti3'ch  za'^adnień.  lecz  do  tych,  które  u>y- 

!  piaj4  go  umysłowo,  krzewiąc  w  bardziej  kry- 

i  tycznych  niesmak  do  literatory  politycz- 
nej, bardziej  płytkim  daj%o  poczncie  fałszy* 
w<(i  sytości  naukowej. 

117.  :i>liitlnicki. 

Nauki  społeczne  i  ekonomja. 

KsmsnłeckI  Kziioitarz  Wladystaw.  CecA//  >>  - 

linhiul)'!'  '  irKrakoiri'.  Osobne  odbicie  z  ze- 
szytu IX  statystyki  m.  Krakowa.  8  ka  duża,  sir. 
37.  Kraków,  f90b. 

Praca  p.  K.  składa  się  z  czteret^h  części: 
wsfispu  omawiającego  jej  '/nnlła;   rzutu  oka 
nu  przeszłość  cechów  w  dawnej  Polsce,  w  ICra- 
kowie  zaś  w  szczególności:  przedstawienin 
obecnemu  stanu  cechów    i<;k'  i/ieliiiczych; 
wreszcie  z  tablic  ten  .stun  <ihray.njących. 
Dla  l>adaczy  życia  ekonomicznego  i  spo- 
'  łecznc^o  jest  to  pracu,  ze  względtt  na  mater- 
;  jat  zebrany,  niewątpliwie  ciekawa  i  warto- 
^  ściowa,  ohoć  wyniki  jej  nie  dą}%  autorowlf 
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s  ttim  noem  (^m,  którzy  m  caehy  p«feRą  i 
pi^ehylnie,  nic,  czegoby  mogli  pragnąć. 

Istatnie  sttin  zrzeszeń  cf(-łiow%-cli  w  Krako- 
wie, które  w  wiekach  średnich  cieszyły  się 
bajuym  rozkwitem,  przedstawia  dziś  zupeł- 
ny npndelCf  pomimo  wysiłków  pmwodaw- 
«-y,  starającego  się  temu  przeciwdziałać. 

P.  K.  tiTidno  8ię  zdobyć  na  uznanie  półc- 
ienia cechów  za  beznadziejne.    Słabość  icti 
i  tndnońci,  z  jakiemi  się  zrzeaeenift  te  ho-  . 
lykaJą,  wi4si,         widząc  je,  doMokaje 
się  głównych  przyczyn  zjuwiska  w  warun-  ' 
kach  drugorz^uycłi,  dającycli  i>tę  u:>uuąć ,  ttp.,  | 
w  apneesnofci  wewnętncnej  tyczącego  się 
łch  prawodawstwa^  nie  zaś  w  tym,  gdzie 
leży  ist/itne  ■}.ri'<ńln  chyleniii   sie   i'echf'nv  do 
upadku.    Jeat  to  też  słaba  strona  pracy  oma- 
wianej, która  przeciwnie  mogłaby  dać  po- 
wdd  do  wykasaaia  npadka  koniecanego  pe- 
wTif^  typa  graeageń  wobec  powatawania 
innego 

V.  K.  zlekka  tylko  zaznac/a,  że  wyznanio- 
wy i  miejscowy  charakter  cechów  powoduje 
icił  niemoc.  W  rzeczywlstolci  naleialo  do- 
wieść, że  w  n7;asach  upadku  poUtyfT^ne^^o 
i  społeczu^o  znaczenia  kościołów  w^znu- 
nfowoM  nie  mośe  być  czynnikiem  i<pajają-  i 
cym  i  organizaJ%<gnnA  w  obcej  sobie  snpel- 
nie  dziedzinie  *ycia  ekonomicziif^ri,  Pmln- 
bnież  przy  coraz  większej  centruliz»t;ji  urzą- 
dzeń samopomocy  społecznej,  cechy  z  ich 
ustrojem  csysto-miejseowym  nie  mogą  speł-  ; 
nieć  —  dta  braku  wprost  dostatecznej  pod- 
shłwy  finansowej  tycli  zriduń  ^Fncjnlno- 
linmanitamych,  moralno  -  wychowawczych,  ^ 
ekonomicinych  i  mających  na  cela  —  utrzy- 
manie ducha  łączności  i  regulowania  stosun- 
ków prncy",  dla  kt<'ryrli,  jak  p^  K.- twierdzi, 
powołane  zostały  do  życia. 

Wreszcie,  co  najważniejsza,  a  czego  sta- 
tystyką nie  porasia  wcale,  cechy  nie  mogą 
rozwijać  się  dlatej^o,  że  nie  uznają  stanowi- 
.-ka  klasowei^m.  ji-dynie  zgodnego  z  obecnym 
ustrojem  wytwurczym.     Cecłiy,   dążące  do 
ą|ednocmiia  majstrów,  z  Jednej,  cwladol- 
ków  zaś  i  acKniów,  a  dnigiej  strony,  są  | 
w   wieku   naszym   anadironii^mern.  fworza 
zrzeszeniu,  prngnące  zespolić  to,  co  pogo- 
dtdć  s  suba  nie  da.   Dlatego  tei  bywają  na  ^ 
kaftdym  krokn  wypierane  przez  socjalistyczne  \ 
BWiąski  zawodowe  oras  gminne,  krajowe  t 


czy  państwowe  ufsądsenia  społeczne,  dlate- 
go te*  wiodą  mdły  iywot  przeżytków. 

Waeiaw  Wróbleunin. 

Medycyna  i  hygjena. 

Forel  August,  dr.  medycyny,  filozofii  i  praw 
b.  pro(.  psychiatry!.  Zagadnienw  nel-tnmlnr,  roz- 
trząsane ze  slaitowisks  nsuk  przyrodniczych, 
psycholccii,  'lygjeny  i  socjologii  Przełożone 
z  niemieci<.icgo  przez  dr.  Władysława  Witwi- 
ckie^o,  doc.  uniw.,  prof.  Tadeusza  Witwickie- 
g;o  i  proT.  Witolda  Schreibera.  8-ka,  tom.  I, 
sir.  475,  lom  II,  425  z  licznymi  rysunkami  na 
b  tablicach.  Lwów,  1906  Nakład  Ksi^j^rni 
Polskiej  B.  Połonteckiego.  Warszawa,  E.  Wen- 
de  i  Sp.  Cena  dwóch  toinów  rh.  4,  w  opra- 
wie płoc.  5  rb.  20  kop. 

Potrzebą  i  douio-słość  naleiytet^o  m/pa- 
trzenia życia  płciowego  człowieka,  z  uwzględ- 
nieniem a  Jednej  strony  normalnych  jego 
potrwbi  a  z  drugiej  —  fizycznego  I  dacho- 
wego zdniwła  potomności,  doskonale  przed- 
stawili tłumacze  w  zeszycie  okazowym  wy- 
dawnictwa, pisząc  CO  następuje:  „Przesąd, 
ślepa  i  bezlcrytyczna  wiara  w  anterytety, 
lenistwo  myi^lenia,  brak  wyszkolenia  umy- 
słowego, oddają  się  ze  świadomą,  czy  też  nie- 
świadomą obłudą,  7.  mniej  Inb  wląccj  przejrzy- 
stymi sofianmtami  na  uaingi  najnitscych  Indc- 
kich  namiętności  i  maskowanego  egoizmu,  by 
je  okryć  czcis^odną  szatą  świętych,  starych 
obyczajów  i  sankcjonować  ich  podłości,  opie- 
rając się  na  starych,  abntwiałych  poglądach**. 
Z  potworneml  wprost  objawami  zwyrodnie- 
nia pfi  iiiweojo,  w  jnkie  obfituje  życie  wsp<ił- 
cze-sne,  ze  sztucznie  wypielęgiiowanemi  wrzo- 
dami IttdaJcości,  z  całym  tym  cuchnącym 
bagnem  aepsncia  na  tle  zaburzeń  płciowych 
dai^mnie  usiłuje  wallczyć  nuszu  powiera- 
chowna,  dwulicowa  i  połowiczna  kultura. 
Jedynie  wolna,  śmiała  i  niezależna  etyka 
społeczna  stanowić  mołe  skntecaną  tamę  dla 
nadużyć  i  wybrykl'^^  życia  płciowego  i  ająć 
je  we  właściwe  naturulne  normy.  ,..Iak  we 
wszyhtkicłi  dziedzinach  wied/.y  i  życiu,  lak 
i  w  tej,  dotrzeć  do  sródeł  zła,  odsłonić  tajne 
Ich  prsycsyny,  wy  powiedzie*;  im  bezwzględ- 
n-A  a  ro/timna  unik"  j  n^^^nnąć  z  korzeniami, 
zdoła  jedynie  ugruntowana  na  zdobyczach 
badań  naukowych,  krytyczna  rewisja  faktów, 
doświadczenia  i  rozpowsssechiiłonych  otar* 
tych  poglądów**. 
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Książka  prof.  For^la,  znanego  z  cennych  ' 
prac  na  różnorodnych  polach  naukowych,  . 
Btanowi  -wUu&iiie  pierwszą  pr()bę  takiego  ' 
wszechstronnego,  niezmiernie  kr3'tycmfgo 
rozwożenia  kwestji  płciowej.  Jako  uczony 
przyrodnik,  isuakomity  psychjatra,  wyborny 
znftwcft  prawft  karnego,  c^^owidc  o  wy- 
sokim poczuciu  etycznym^  miat  prmwo  sa- 
nalizowau  naj wszechstronniej  pickuce  Tn.'^ti- 
dnienia  seksualne,  poruszane  do  tej  pory 
w  pracach  nankowych  zazwyczaj  Jednosbron- 
ni*,  sucho  1  pnnd  ognaieaonjni  forom  wy> 
branych.  Prof.  Fort*I  zdecydował  się  zaga- 
dnienia płciowe  Y,'  świetle  krytycznych  swych 
badań  pi-zedstawió  opiuji  szerokiego  ogulu 
w  pnośwladeaenln,  to  najwaCniejNgr  punkt 
zagadnień  płciowych,  sposób  rozmnażania  sią, 
uwzględniający  najlepszą  przyszłość  i  maxi- 
mnm  szczęścia  naszej  potomności  —  wtedy  . 
tylko  naleiyele  raacwiązany  będzie,  akoro  ze 
sprawą  tą  8zeroki<>  warstwy  społeczeństwa 
bezstronnie  i  gruntownie  sif^  zaznajomią. 

Na  900  z  górą  stronicach  druku  autor  za-  , 
poznaje  czytelnika  najpierw  z  przyrodniczą 
dziedziną  życia  płciow^o,  z  różnemi  spozo* 
bami  rozmnażania  się  istot,  '/  drnęor/fjdnftni 
cechami  płcioweiui,  aauli/.uju  pbychoiogic^- 
nie  mlłoM  t  opisuje  jej  rozwój  gieuetyczny 
a  obu  '  płoi;  azczegółowo  rozbiera  objawy, 
powstające  na  tle  popędu  plcłnwcgn  zarów- 
no u  mężczyzny,  jak  u  kobiety,  Podaniem 
przykładów,  zaczerpniętych  z  życia,  i  z  wła-  | 
anej  praktyki  lekarzklej,  antor  pzapetnla  ten 
rozdział.   Następnie,  opierając  się  na  dziełach 
Westermiircka,  Forel  opisuje  ze  .stanowiska 
etnologiczuego  dzieje  pierwotne  życia  płcio- 
wego i  małtodstwa  a  nMnych  In^w,  kładąc 
wlękaay  nacisk  na  sprawę  dobom  płdowe- 
j^o.  zfikazu  małżeństwa  między  krewnemi, 
wpływu  rasy  lui  życie  płciowe  i  zastana- 
wiając się  dintej  nad  hiztorją  pozama>ień« 
skich  stosunków  płciowych,  prostytucją  i  kon- 
kułiiri:item.  ktilrp  wp  wszystkich  cywilizo- 
wanych epokach  ludów  stanowiły  uzupeł- 
nienie, czy  tet  odwrotną  stronę  prawnego 
małżeństwa.    IGIaatępnte  przedstawia  autor 
(nvolni'jc   życia   płciowego  z  j«'3nf'j  .strony 
filigienetycznie  t.  j.  w  nj/.woju  cah-g.i  s^i-i c- 
gu  stworzeń  drabiny  zoologiczutij,  /.  drugiej 
podaje  opis  rozwoju  życia  płciowego  indy-  '■ 
widnalnego,  ońtogienetiyczaego,  od  urodce-  • 


ni:\  do  śmierci.   W  konkluzji  tego  rozdziału 
Forel  dowodzi,  że  „monoganija  jest  w  każ- 
dym razie  dawną  I  filogienetyesnie  tkwi 
w  nas  głęboko,  poUgnmja  taś  jes^  na  ogól 
wziąwszy,  wynikiem  zboczenia,  spowodowa- 
u^o  siłą  i  bogactwem".    Zastrzega  się  je- 
dnak dalf){  antor,  że  „monogamja,  która  tkwi 
u  nas  filogttneitycsnie^  sio  jest  zgoła  równo- 
znaczną •/.  naszą  religijną  i  ohpciią  formalną 
monogamją.    Kiedy  monogamja  filo^^ieoety- 
cztia  wychodzi  z  żałożenia,  że  malżeńslwo 
powinno  być  wezeAnie  sawarto,  natychmiast 
po  dojściu  do  dojrzałości  płciowej,  „cywili- 
zacja   nasza    jiomiędzy    cłiwilą  dojrzałości 
a  małżeństwem,  którego  możUwodć  nsjczę- 
ście]  opdinia,  nnpodoiera  przeciwne  natnrze, 
uliydiie  bagno  prostytucji,  i  zanieczyszcza 
nim  nieraz  samo  małżeństwo".    Dulej  autor 
podaje  ciemny,  cłiwilami  wstrętem  przejmu- 
jący opis  bhorobttwych  objawów  życia  ptoio- 
wego,  opisuje  drogi,  jakiemi  zboczenia  te 
wnikają  w  psychikę  dotkniętych  niemi  oso- 
bników.   W  klasyfikacji  złioczeń  płciowych, 
autor  opiera  etę  na  Eraft^Bbbiugo,  zeanacza- 
j%e  z  nim.  potężny  wpływ,  jaki  wywiera  na 
powstawanie  poilobnych  2l)ł><  /.cri,  obarczenie 
dziedziczne  1  syfilis.    Od   siebie  zaś  torel 
dodaje,  że  nie  mniej  doniosły  wpływ  na  wy- 
stępowanie zlioezeń  popędn  płciowego  u  oso- 
bników, .-ikiidiutid  nawet  nii;  zwyrodniałycl), 
wywiera  zatrucie  alkoholowe. 

Wszelkie  ułudy  miłosnego  upojenia  tłu- 
maczy autor  rolą  sngiestji  w  mIłoAoi.  Dsiw- 
nie  nieco  brzmi  ustęp,  w  którym  autor  dwum 
szlachetniejszym  jednostkom  ludzkim  porwnlH 
bez  obawy  niebezpiecznych  następstw  oddać 
się  upojeniu  mtłosnemn,  o  ile  pretioną/ą  Mf, 
to  mogą  wejść  w  związek  trwały  I  szczęśli- 
wy. Wszak  upojenie  miłosne  przychiKi/i 
często  wcześniej  i  uniemożliwia  ów  ubjokty 
wizm  w  sądach.  Zdaniem  Forela  upojeni^ 
miłosne  rzadziej  spotykamy  w  życia,  niż 
w  litem tnrze. 

W  tomie  drugim  autor  naprzód  pi-zedsta- 
wla  ^sunek  zagadnień  płciowych  do  kwe* 
stji  pieniężni,  doŚd  obszernie  traktuje  spra- 
wę prostytucji  i  st r^jczycielstwa  i  W3'8tę]iujf, 
jako  gorący  rzecznik  zniesienia  wszelkiej 
regulacji  państwowej  prostytucji.  „Nigdy 
.  I  nigdzie,  mówi  Forel,  państwowa  regulacja 
I  udzielanie  Iconoesji  na  kupno  t  sprzedaż 
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kobiet  nto  potrafią  zapobiec  Inb  snmtejny^ 
liczby  chorób  wenerjrcznych".  PreedsUwia- 
jąc  dalej  wpływ  wanuików  zewnętrznych 
bytu  ua  iycie  płciowe,  Forel  opisuje  ©zkody, 
Jakie  wyrządza  pod  tym  wzgl^m  wielu 
Jednostliora  życie  wielkomiejskie,  pobyt  w  o- 
kręgncli  fabrycznych  i  t.  p. 

W  pedikgogicznym  ujęcia  kwestji  płciowej 
Forel  iąda  bezwzględnie  wczesnego  i  odpo- 
wiedniego niwiadomtenla  mtodziety  pod  tjm 
\vzględeiri.  ..Wy'>iogi  i  t.  z\v.  innrulna  su- 
rowość wywołują  tylko  rozdźwięki.  kłam- 
stwo i  obłudę*.  Autor  występuje  też  jako 
szczery  zwolenik  koednkaeJI,  twierdząc,  to 
„każda  płeć  będzie  prayj  ino  wała,  przerabiała 
i  zużytkowy wała  jednolity  matorfa!  nauko- 
wy wedle  swoicli  specjalnycij  zdolnośtM  i  swe- 
go  talentu**.  Stojąc  na  stanowiska  prawno* 
społecznym,  Forel  uznaje  jedynie  malteń« 
atwo  cywilnie,  formalnośiM  reli^ijn''  "wn7:ii 
za  rzecz  całkiem  prywatną,  a  jako  pierwszą 
zasadę  maUeństwa  cywilnego  nznąje  bez- 
względne równonprawnienie  i  sapelny  roz- 
dział majątkowy  niiilżnnk.'iw.  Zo  stanowi- 
ska kurnego  Forel  znacznie  rozszerza  iiczbę 
przypadkłiw,  w  których  wolno  jest  płód  spę- 
dzać (zgwałcenie  kobiety,  ciąża  narzocona^ 
epilepj»ja  matki,  stan  opiKuN  ji  u  ojca  w  cza- 
sie zapłodnienia  i  t.  p  v  Forel  u-onizuje  nie- 
co oa  temat  naszych  zakładów  dobroczj^n- 
nych.  „Ustawodawstwo  nasze  przygniata 
jeszcze  l>rzemlę  starej  dogmatyki  relltcljnej: 
z  jednfj  -trnny  ori^nnizMie  ifią  całe  armie, 
aby  tysii^ce  zdrowych  ludzi  mordować  i  po- 
zwala się  tysiącom  ginąć  z  głodu,  prostytn- 
cji  Inb  wysysko;  z  dmglej  strony  tąda  się 
od  medycyny  wytęrciiin  cał*  ]  ?;wej  sztuki 
na  to.  ażcłiy  jaknajdluźej  utrzyniuć  przy 
życiu  nędznego  fizycznie  i  umysłowego  ka- 
lekę**. Forel  nie  mo*e  znakdó  słdw  na  po- 
tępienie płodzenia  przez  chorych  rodzirów 
cherlawych  i  <'}ir>rv'  b  dzi-  *  !;  jn  ul, tjc  też  Środ- 
ki regulowania  i  <;»ipuLieij.*uia  *  i^/y. 

Ze  stanowiska  etycznego  7a^])okajanie  po- 
pędu płciowego  wtedy  nie  m  il/ir  prowadzi- 
ło do  konfliktiiw.  jeżeli  żadn  i  pii*'  cierpieć 
ua  tym  nic  będzie,  lecz  przeciwnie,  jejjli 
szczęście  obojga  się  zwiększy. 

W  ostatnich  rozdziałach  drogiego  tomn 
Forel  gonicr)  nawoiuj*-  ludzi  /<liowych,  do- 
brych, dzieinycłi,  pracowityołi  i  ac>poieczuio- 


nych,  sieby  wczainiej  się  łenili,  liczne  mieli 
potomstwo^  poprawiając  w  ten  sposób  rasę 
ladzką.  Oczywiście,  źe  i>amo  dobre  nasienie 
ta  nie  wystarczyłoby,  potrzeba  jeszcze  racjo- 
nalnego  wychowania. 

W  dodatku  Forel  przytacza  różne  głosy 

0  kwpstji  ])ł(  io\v('j.  zastanawiając  się  dłużej 
uad  książką  Bebia  (.Kobieta  w  przeszłości, 
teraźniąjszodci  i  przyszłości*),  Mlen*KiBy'a 
(„UOtM  1  msltedstwo")  l  Gny  de  Hanpas- 

■   saat^a  roman<af  h  i  nowelach. 

Taką  jest  w  krótkim  przedstawieniu  truść 
książki  Forela.  Wieje  od  niej  8zeix>ki  po- 
gląd na  najdonioślejsze  sprawy  życiowe,  bo 
sprawy  rac^onalitego  rozmnażania  się,  wleje 
szczero  umiłowanie  postępu  i  chwilami  ma- 
rzycielski optymizm,  że  ludzkość  ria  tej  dro- 
dze najprędzej  udoskonalać  się  będzie. 

W  Ptireln  psycholog  I  etyk  góruje  nad  so- 
cion^^iem  i  ek"nonii?!tą.  Pracą  Bebla  usiłuje 
Forel  poglądy  swe  pogłębić  i  braki  w  swym 
dziele  odpowlednieml  nstępami  nznpelnid. 
Zapatrzony  w  utopijną  przyazloćć  społe- 
czeństw Forel  zo  stanowiska  etycznego  żtirla 

I  zrzeczenia  się  szczęścia  i  zadowolenia  indy- 

Iwiduaiu^o  z  posiadania  dzieci  w  przypad- 
kach, kiedy  nasienie  moie  być  złym  i  wa- 
dliwym.   Będzie  to  możliwe,  oczj^wiicłe^  do- 
piero, ki«'(lv   iisjiołcc/itiołile  i  naj5Z*>r*!zy  al- 
;  truiziu  przenikną  głęboko  w  szerokie  war- 
I  ztwy  ogółn.  Eeformy  w  tycin  sefcsaalnym 
j  1  w  stosonkaelk  płciowych  częściej,  nti  się 
zdaje,   będą  pochodnemi  reform  w  innych 
dziedzinach  życia  ludzkiego. 
I     Książkę  czyta  się  z  wiellUm  zalnteresowa- 
'  niem.  Pomimo  wielkiej  liczby  pornsaonych 
zagadnień,   dzięki  umiejętnemu   ich  przed- 
stawieniu i  uję<:io,  czytelnik  łatwo  orjentaje 
się  w  całości. 

Co  się  tyczy  tlnmaoeenis,  to  z  przykrością 
stwierdzamy  fekt  karygodnego  lekceważenia 
ze  struny  tłumaczów   i  języka  rodzinu'<ro 

1  myśli  autora.  Mam  tu  na  myśłi  głównie 
ton;  pici w.^zy.  Wiele  zwrotów  jest  całkiem 
uiezroznmiałyeh,  bodowa  zdnA  często  I>ard«> 
wadliwa,  a  oaly  tom  pierwszy  np^^trznuy  jest 
wjTazami,  które  z  duchem  języka  polskiego 
nic  wspólnego  nie  majt^  up.:  „problem'*  zam. 
zagadnienie  (str.  7);  «pAr<;a  macicy*  zam. 
część  (str.  27  ;   ..trudna  się   irii:uiiv   w  tym 

.  labiryiLcie"  zm.  rozejrzeć  (str.  36);  n^^i^P^* 
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radnośd'  zam.  ntesortidnoM  (etr.  lOS);  wstrae- 

miężliwogć  płciową  nazywa  tłumacz  „kou- 
tiuełicją"  /am.  a1)>tynpnrją  fsrr.  119);,  <{ittt/~ 
Ksąiij  męicijyzna''  zam.  odpowiedni  (str.  138  i 
i  inne);  ,^orszej  sort^t  dusze  niewieście**  nm, 
gatanka  (208);  yflivi>-  iis;  moralny  (6(t.  309);  ; 
,.fnng'owanir'"  zam.  l'uukc]onowauie  (str.  331); 
aUuause-  zam.  odcienie  (.str.  336);  „czynnik 
roskhdczt/'^  zam.  roaskladowy  (str.  343;;  cyst^ 
jajnlkow%  naaywa  thimaez  wrsotlm,  sam.  ; 
t«n-bielą  (str.  347'!;  .,h ypt-rostezja '   zam.  luiil- 
czulość  (etr.  372);   „onania-'  zimi.  sainojijwait 
(str.  379);  „przedstawienie"  zam.  wyobraże- 
nie (str.  461);  ,8nggerowad<*  zam.  poddawad 
(8tr.  ^);        spOM&b  twyetojun  naturom  hi- 
sterycznym" /a!!!,  właściwy  (str.  4G6)  i  t.  p. 
Z  mianowictwem  lekarskim  tłumacz  tomu  ^ 
plAiirszcgo  jest  słabo  obeznany 

Przy  ponownym  wydania  ttnmacaenie  to- 
mu pierwM^io  wyma^  gruntownego  obro- 
bienia. 

Dr.  Stattuhiw  KopęgyAdd. 

Poezja,  powieść,  dramat. 

BytkawskI  Zyomuot.  Itics  /'  K-mtro.  Dramat 
w  czterech  aktach.  8-ka,  str.  163.  Lwów,  l^Ob. 
Nakładem  księgarni  H.  AHenberfa  Skł.  fłówny 
w  Warszawie  B.  Wende  i  Sp.  Cena  I.bO  kop.  | 

Mot3'w  o  portugalskim  infancie  Dom  Pe-  | 
drze,  który  pod   wpływem  zamordowania 
przez  8iepa4-zy  krdlewakich  Inee  de  Kastiro, 
koolianki  czy  iomj  (bo  rozUczne  Tedakcje 
motywu  różnie tęrzecz  przodstnwirijii;,  wszczy- 
na wojnę  przeciwko  ojcu,  a  nast^łuie  z  ła- 
godnego panującego  staje  się  tyranem  ludzi,  . 
t»a  w  dzidach  literatur  roma^tokich  awoj% 
osobną  kart^.    Opracowany  w  formie  bala- 
dowpj,  dramatycznej,  a  nawet  romansu,  zaj- 
muje w  liisCorji  motywów  iiterackicłi  miejsce  . 
poczesne  i  ciekawe,  właśnie  ze  względu  na  roz-  I 
maituść  zabarwienia  i  filjucje  fabuły,  samej 
w  .sobie  już  bardzo  ti  a^lrzncj.    Ta  wla.śnie 
wewnętrzna  tragiczno.ść,  kt4rej  najwyższym  i 
wyrazem  hołd  złożony  na  rozkaz  Pedra  tra-  I 
powi  zamordowanej  Ines  przez  tycb,  któi7.y 

/n   żyisi   uznnr   ni<!   chcieli,   pociijgała  ' 
umysły,    nastręrzając    w    ramacli  motywu 
Ogromne  pole  do  poetyckiej  fikcji.    Losy  > 
samej  Ines  i  jej  imierś,  stosunek  do  Pedn 
i  proces  dachowy,  jakiemu  uh-gł,  przeobra-,  i 
żenię  si^  z  dobrotliwego  ki-óia  w  okrutnika,  ' 


wreszcie  sam  akt  holdn  po  śmierci  i  dalsze 

losy  Dom  Pedra,  otO  załamania  w  fabule 
dramatycznej,  które  nasuwały  się  sam*»  nie- 
jako fantazji,  bj  je  wypełnić  lub  też  na  nich 
oprzed. 

Dramat  nowożytny,  zwłaszcza  w  natora- 

Hslycznej  swej  fazie,  unikał  tematf^w  łiisto- 
rycznych;  ramy,  jakie  zakreślały  mu  wy- 
padki dziejowe,  konieczność  liczenia  się  z  nie- 
mi, doehowanie  pewnej  wlwności  hiscorycz- 
nt  j  pi-zj'  dowolności  twórczej,  czego  wyma- 
gała tendencja   dnituatu  —  bylj-  to  czynni- 
Ici,  które  dramaturga  mogły   odstręczyć  od 
bogatych  tematdw   lilstoiycznych.  Jakich 
dostarczyć    może    średniowiecze,  zwłaszcza 
w  dziejach  Inrlów  romańskich.    Dziś  pierw- 
sze lody  przełamane,  a  zasada  stosunku  twór- 
cy do  faktu  dziejowego  ustalona.  To  też 
w  nikłych  objawach  twÓTCZO.ści  dramatycz- 
nej polskiej,  tej  twórczości,  z  którą  pr/yszły 
historyk  dramatu  liczyć  się  będzie  musiał, 
a  Diety Iko  notować  jako  pewne  bibliogra- 
ficzne punkty  literatury  dramatycznej,  mo- 
żemy spostrzec  pewien  zwrot  do  tematów 
liistorj'cziiyrh  mniej  lub  więcej  olne^lonych, 
by   wspomnieć   tylko  w  czasacli  ostatnich 
,fUcztę  Herodjady*  Ksaprowicza,  „(łodiwę* 
Staffa    i  inne.    Powiedzieć  można  Śmiało* 
że  rlrainat  hisitoryczny  ]>olsk1  nstatnieirn  swe- 
go slowa  nie  wyrzekł  ze  Słowackim,  że  .>ła- 
be  przebłyski  historycznego  dramatn  Szuj- 
skiego nie  były  aa  tym  polu  zachodem  słoń- 
ca;   jak  cała  poezja   nilo.lcj     Polski   w  iiizi 
w  Słowackim  swego  duchowego  patrona, 
tak  oa  rdwnież  staje  się  tym  patrj-jarchal- 
nym  ojcem,  z  pod  którego  znakdw  nowo* 
żytny  dramat  polski   wywodzi  swe  życie, 
dramat  —  rozumie  się  —  o  zmienionej  po.sta- 
ci  i  formie,  odrodzonej  treści  i  iabuie,  jak 
zmieniły  się  czasy  i  wymogi»  nkgla  prze- 
mianona  i  ewolncjl  teorja  i  technika  dramatu. 
Ta  jednak  pewna  skłonność  dn  nawiaztuiia 
l%cznośri  i.atiiralistycznego  dramatu  w  Pol- 
sce z  le^  .^a^  uaJycją,  CO  widzimy  dziś,  po 
tym  przewrocie,  jaki  w  zakresie  tego  drsr 
matu  wnióisł   i   przyprowadził  PrzyV vs7.f»\v- 
ski,  jest  objawem  na<ler  dodatnim,  fakteui, 
który  sŁwiei'dza,  ie  dramat  polski  wkracza  po 
latach  bezrodzajowości  dramatycznej  na  ja- 
kieś  pewniejsze   ścieżki,  szuka  dróg  ewo- 
lucji, opartej  jednak  o  tradycję.  Knltara^ 
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u  w  nirj  jc  Jii  '.  'M>*;-i  —  piśmiennictwo  —  na- 
głych przeskoktjw  nie  uznaje.    Mogą  byó 
te  pociątid  słabe,  ale  b^di^  jaane  i  zroou- 
miule,  a  pr^nejmnlej  dla  kiytyki  uchwyt- 
ne; będą  może  mato  Kumodziclno.  alo,  nawią- 
saj%c  o  ptzeszlożó,  dadzą  nnm  pozniki  i  od- 
ciąć w  sobie      całą  drogę,  jaką  przebył 
w  tym  czasie  dnimat  polski  pod  w^ywem 
kiorunlców,     które     dominowały  czasowo 
w  dramatycznej  litpratnr/p  r.airrn nicznoj.  Je- 
dnym z  objawów,  i  to  nieco  dziwnych,  tego 
kieraiika  w  polddej  liteiatonse  dnmatyes- 
nej,  o  którym  mówiliśmy,  Jest  p.  Bj-tkowskie- 
go:  Ines  de  Kiistru,  pierwszy — o  ile  rai  wia- 
domo—dramat  polski  na  tym  motywie  oaouty,  I 
Autor  nie  odbiegł  zbyt  wiele  od  fabnty,  I 
jaką  nra  dzieje  panowania  Dom  Pedra  na-  : 
stręcznły:  uwzględnił  z  nich  jednak  i  pod-  I 
nió&ł  to  tylko,  co  zawierało  w  sobie  nerw  ^ 
dramatyczny  i  swym  charakterem  do«trajało  j 
się  Jaś  z  natnry  do  dramatycznej  trakto-  | 
wania  lub  też  dramatycznej  kreacji.  Tym 
głt^wnym  motywem,  tragedją  życia  infantii 
która  zrodziła  dalsze  jego  koleje,  był  etosu  , 
nek  tio  Ines.  On  te*  stał  sl^  osią  dramatu  | 
i  dostarczył  treści  d'    '     i  j  it  i  ws^ych  aktów, 
którycli  właściwa  iMiluiU-rlta  Ines,  a  zagad'  I 
nieniem  trngic/cnym  jej  tajemne  małżeństwo 
z  Inlantem,  tajue  przed  dwiumn  i  JnA  w  my- 
ili  samej  przezeA  potąpiane.    Dom  Pedro 
występuje  tu  tylko  .sporadycznie;  widzimy 
po  raz  jeden  w  scenie  z  Ines:  poza  tyn»  jest 
ou  dla  uaii  postacią,  oiśiłouiętą  niejasnością,  | 
Te  dwa  pierwsze  akty  dają  nam  obraz  sto-  j 
tsunków  na  dworze  królu,  kreślą  wybornie 
atmosferę  dworu  i  stosunek  j*'jrn  do  infrinta, 
pokazują  otoczenie  Ines,  zaniykują  jej  dzie- 
je, Stanowią  poniekąd  samą  dła  siebie,  skoA-  ■ 
czoną  caloHĆ  tragiczną;  autor  stara  się  pod- 
kn-ślii-  niwnież   pierwii(Sti>k   tiarniluw  \-  iIim- 
matu,   zaznaczając  w  akcie  J.  antagonizm 
Kastalczyków  s  Katalouczykami  (doskonale 
pod  względem  techniki  dramstycznej  pro- 
wadzony djalog  Joana  z  lyorenzom,   który  ' 
nuiluje  właśnie  tę  szczepową  nieiiawi.ść,  mógł- 
by ze  względu  na  to,  że  motyw  ten  nie 
znajduje  p<SinIej  oddświąkdw  w  faktorze  | 
dramatu,   smiuło  odpaść,  zwłaszcza  zaś  na 
scenie).    Te  dwa  pierwsze  akty,  kt.'ry.  Ii  ty- 
tułem właściwym:  śmierć  ineił  de  Kastro, 
to  cz^  pierwsza  drnmatu,  szczeliwa  w  po- 


myśle, dobrze  przeprowadzona  dramaty cznif*, 
głównie  zaś  w  akcie  II.;  autor  potrauł  wy- 
tworzyć głębokie  napięcie  tragiczne,  groma- 
dząc powoli  wszystkie  czynniki,  by  zebrad 
je  przy  k^ńm  uktu  II.  w  \ft\en  obraz  dra- 
matyczny (.cłiwiia  {U zedśiniertna  Ines)  po- 
tężny nastrojem  i  o  tak  dusznej  atmosferze, 
Jakkolwiek  nlepozbawionej  pewnej  fatali- 
stycznoici  już*  w  założeniu,  że  czytelnik  pzyb- 
ko  dąży  ku  koticowi,  oczekując  jakiegoś 
wyjsicia,  katfibtrofy  tnigiezuej.  Katastrofą 
Jest  śmferÓ  Ines,  która  daje  powód  (coi  jak- 
by dramatyczny  Leitmotiv)  do  drugiej  znów 
dwnaktnwej  rzeiłci  dramatu,  zawierającej 
koleje  życia  Dom  Pedra  po  śmierci  lues. 
lofant,  pokazany  przez  antora  poprzednio 
raz  jodyny  i  to  w  scenie  nawskroś  lirycznej 
z  kochanka,  jest  tn  oknitnikiem,  żądnym 
zemsty  za  śmierć  Ines  i  do  tej  zemsty  kon- 
sekwentnie dążącym.  Widzimy  go  tu  już 
Jako  gotową  postod  w  dramacie;  co  się  z  nim 
działo  przez  lat  tyle,  jakie  składniki  złożyły 
się  na  wytworzenie  tej  krwiożerczej  duszy, 
skąd  ten  przeskok  między  poprzednim  bo- 
haterem lirycznym,  a  obecnym  czysto  tra< 
gicznymj  nie  wiemy:  tego  procesu  pi^ycholo- 
gicznego  autor  nam  nie  pokazał,  każe  się 
nam  jedynie  go  domyślać,  i  to  jetit  błędem 
dramata. 

Te  dwa  ostatnie  akty,  co  do  struktury  dra- 

mntycznoj  lepsze  od  poprzf^dniidi  ptniułwią 
znów  calołić  dla  siebie.  Zakoiiczenic  ich, 
a  zarazem  dramatyczne  rozwiązanie,  to  akt 
łiołdn  zlotony  trupowi  Ines  przez  tycb,  ktd- 
rzy  j%  życia  pozliawili,  i  okrutna  śmierć 
morderców.  Z  poprrednlą  rzł?4rią  zwinzimf 
jedyrne  myślą  przewodnią,  tożsamością  nie- 
których oeób,  róAne  natomiast  bohaterem. 
Myśl  przewodnia  cahmi  zamyka  się  w  slo- 
wacłi,  wyrzeczonych  w  akcie  ostatnim  przez 
arcybiskupa: 

„wszyscy  przed  Bof^lem  wy  mali 
nTo  wielka  losa  waszego  nanlou 
„LTporną  wolą  nic  człek  nie  wystnkfi. 
„Jak  listek  lichy  wiatr  po  polu  żenię, 
„Tak  nas  przez  życic  rzuca  przeznaczenie. 
To  przeznaczenie,  tragiczny  fatalizm,  spra- 
wło,  że  próżno  Eizukalibyśm^-  i>rzyfzyn  do 
wi»»!n  |>'>l)udek  w  działalności  osób  dramatu; 
tkwią  one  n  pruittpiu  w  podłożu  dramatu, 
niezaletnie  od  biegu  samej  akcji.  Tską 
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przedewpzystkim  osobą  w  dramacie,  oto-  j 
czoną  cułt^  gi-ozą  fataliiuuu,  jest  sama  Ine^. 
I  przyznać  trzeba  antorowi,  że  potrafił  po- 
stne Iiies  wyposnżyć  w  tnką  dozę  tragizmu, 
tak  udatnie  zełn-m*  koło  jp]  osuby  to  w.szyst-  ' 
ko,  co  się  nu  nin  .spiv.vsięgło,  że  wytworze- 
nie tej  wysokii  j  atmosfery  tragicznej,  tego 
napięda  drumatycsnego,  o  którjm  mówiliś- 
my, wypłynęło  już  z  samego  dramatu,  nip  zaś 
stało  się  wytworem  ^ztiicsnym,  w  czym  wla- 
inltt  atyka  nowożytny  dramaft  poliki.  W  tej 
okolicznotei,  Jak  rdwnleft  w  prowadsania 
djalou''!!  i  npunowanin  nowożytnej  techniki 
dramiitj'cznej,  loży  wielka  sceuiczność  dra- 
matu Bytkowskiego;  niezawodnie  należało- 
by ta  i  ówdzie  soeny  niektóre  poekraeaó, 
lecz  to  byłoby  już  rzeczą  reżyserji.  W  każ- 
dym razie,  mimo  nawtt  pewnych  widocz- 
nych wpływów  literatury  ol)cej  w  samym 
diamaeto,  wakazuje  on  na  wybitny  talent 
dramatyczny  autora,  któiy  naletaloby  roz- 
wijać. W  dzisiejszej  szczupłej  produkcji  | 
polskiego  dramatu  sceoiczm^o  stanowi  lues 
de  Kastro  stawisko,  godne  zrwócenia  awagi 
bardziej  szczegóiowoj  zarówno  ze  atanowi- 
aka  literatiuy,  jak  i  teatru.  | 

fillAaki  Kaiinlerz.   Gudv.   Powieść  z  XIV 
wieku   S-ka,  str.  422.  Warszawa,  I906>  Nakł.  I 
Gebethnera  t  WolHa,  Kraków,  O.  Gebethner 
i  Sp.   Cena  1^  kop. 

F.  Olińald  wyrobił  aobte  od  ezasn  wydania 
„Filipa  z  Konopi**  pewien  SKablon  powieści  ; 
histor\'(-/nyoh:  bohator,  szlachetny'  a  niosz-  | 
częśliw^',  kocha  się  w  pięknej  dziewicy,  do  | 
której  zbliżyć  się  nie  pozwalają  mu  rozlicz- 
ne przeszkody;  pizytem  okceaorja  spłowiale- 
go  romantyzmu:  noc  majowa,  woń  kwiatów, 
śpip\*'  słowików  etc.    Wszystko  to  wsttiwin 
się  w  rantę  zamaiśizyetot$<-i  szlacheckiej  i  ga- 
wędziarstwa XVI— XVII  w.,  okiaMa  jowial* 
nym  humorem,  czasem  wprowadza  jakieś 
postacie  dziejowe.    „Gady"  tern  sio  różnią 
od  poprzedniclt  powieści,  że  tłem  historycz-  \ 
nym  w  nich  jest  nie  epoka  reneansowa,  za 
oetatnich  .Ingiellonów,  ale  wiek  XLV,  pano-  | 
wanio  króla  Lokietk;i.  <•<>  pozwolił"  autoro- 
wi wprowadzić  Krz>'żakuw,  Płowoe,  Wisicza 
Z  Szamotał,  zdrajc/y  a  przeklęty  ród  Świę- 
ców  i  etosnnek  jego  do  społeczeństwa  poU 
sldego  i  t.  p.  PomJmo  różnicy  w  odtwarza* 


nej  epoce,  ,Gady"  barwą  nie  różnią  się  wcale 
od  „Filipa  z  Kouopi",  .Szlachcica  na  zagro- 
dzie"*  ^Bobłnn**  1  innych  powieści.  I  zdaje 
dę,  ie  antor  nie  bardzo  nawet  silił  si^  o  to* 
ale  opowiedział  żywo,  z  pewnym  rozmachem 
i  zacięciem  ciekawą  .historję",  nie  pozba- 
wioną nawet  momentów  tragicznych.  To 
najwi^kaza  jego  laałnga  i  zaleta. 

H.  GaUe, 

Publicystyka. 

Proal  Ludwik.  Xhrinhnr  imlttuczut.  Prze- 
kład z  francuslclego  Marji  Wcntzlowej.  8-ka, 
str.  143  Warszawa,  1906.  Bibljoteka  dzieł 
wyborowych.   Cena  kop.  25. 

Autor  kalinki  nie  jest  powagą  w  literata* 

rze  prawnej  Francji.  Jego  „Zluodiiia  i  ka- 
ra", jakkolwiek  nanT^irlzonn  przez  Aka<lemię 
nauk  politycznych  i  moralnych,  nie  uależy 
do  prac  naukowych  w  tym  znaczenia,  Jak 
je  kryminologja  spółczesna  pojmuje.  Jef^O 
„Zbrodnie  wj-wołane  namił^tnośoia  i  samo- 
bójstwa^^ to  bogaty  zbiór  faktów,  przedsta- 
wionych bez  aystemn  i  bez  zrozamtenia 
czynnika  namlętOOŚcL  V7reszcie  starsza  joi 
praca  Proaln  p.  t.  rrh»iii'ih'fi'  iii.!ifn[Hf' 
posiada  przede  wszystkim  tę  wadę,  że  nam 
wcale  nie  daje  kr^^terjum  do  rozpoznania 
^Zbrodni  politycznej".  Autor  powinien  był 
raczej  nazwać  sno  dzieło  „Jereuijaila  na  te- 
maty ułomności  ludzkiej  w  życiu  politycz- 
nym", bo  do  kryminalistyki  politycznej  za- 
lioca  zarówno  pTzeb3rwanie  dyplomatów  za 
kulisami  tcatralncmi.  jak  i  niewohiirtwit  Inh 
przywileje  związano  z  ustrojem  feodaluym. 
Ceuimy  bardzo  cnotliwe  oburzenie  francus- 
kiego radcy  apelacyjnego  z  powoda  nłś- 
nych  anomulji  życia  społecznego  ^v  ilzicjo- 
wym  rozwojn  ImlzkojSoi,  ale  nie  możemy  na- 
zwać „ru/.uiyś)aiiiem  naukowj-m"  przyrówny- 
wania niewolnictwa  w  staroiytnośoi  do  na- 
dnżyó  i  oszustw  dzisiejszych  banków  i  sto- 
warzyszeń akcyjnych.  Nirw  nlnictwo  było 
w  Grecji  i  Rzymie  urządzeniem  społeczuym, 
czynnikiem  twórczym  spółiycia  narodowego. 
Jakże  można  porównywać  jo  do  faktu,  że 
łlziś  Crali!  t.,i, w  przeciągu  lat  13.  ho  od 
1877  do  l«yo,  wydikiu  116,  102,  514  franków 
na  koszta  emiaji  swych  obligacji,  Inb  <e 
Km<A  Lesaeps  musiał  wydać'  sto  uiiljonów 
na  „ogłoszenia'*  i  t.  p. 
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Aotor  twierdzi,  Ło  „polityka,  wróg  [niiwa  | 
krajowego,  dąty  do  wytwonenia  przywile- 
jów",   że  stwarza  klasy  oprzyw  ilejowaue 
i  kiisty,   żi".   ..n;3'^<>zap  tlzieh)  bo:>kit*,  które 
wszystkim  Imiziom  nadało  prawa  rówup",  ! 
twoi^  iiif>r6wnaM  apoleozną  i  polityczną  ' 
oraz  snoai  porsądek  prawowy  prxM  prawo- 
dawstwo klasowe.   I  oto  wirl/imy  „lupy  po- 
lityczne",  konipcję  polityczni^,  dezorgani- 
zacją całego  porządku  prawowego,  spaczenie 
^rawiadliwości  i  zopsacle  obyciąjdw.  Jeteii 
te  wszystkie  objawy  rozkładowe  wykazują 
czynnik  zbrodniczy  w  polityro,  która  wy- 
rzeka &ią  moi-aluości  i  depcze  prawu  w  zuu-  ; 
Gżenia  jug  mUurtde,  sjawia  się  zapytanie,  I 
dlaczego  teorje  MiWOlacyjne,  kt<)ro  są  krzy-  | 
kłem  sumienia  obiażone^o.  są  przebudzeniem  , 
owej  zgwałconej  „myśli  bożej"  w  życiu  spo- 
łecznym, —  dlaczego,  powtarzamy,  te  prote- 
isty  moralności  odźywajncej  mają  być  takie  j 
zbrodTiią  jio!ityf7n;i'?    Czy:':   nif^  nnlo^:y  ra- 
czej porównywać  broui  rewolucyjnej  z  ar- 
senałem irodków,  przy  pomocy  których  i>^zia  I 
Proul  karci  zjawiska  kiyminiiłistyki  zwykłej?  | 

W  każtljMTł  rrr/ip  inasi  być  związok  mie- 
dzy pogwałceniem  prawn  naturalnego  w 
Spiildęyeitt  a  wybacbami  protestu  rewolucyj-  . 
nego  -'  mniejsza  o  formę  samego  prorestn.  I 
Tymczasem  Proal  cht;e  nam  wmówić,  że 
i  Borgia  i  Marat  grzeszyli...  przez  kobie<7, 
przez  chąc  używania  i  t.  d. 

I  Prosi  tak  się  zasklepia  w  swyrh  spód' 
niczkncb  z>i kulisowych,  te  zatraca  nawet  ! 
gust   literacki  i  porAwiiy wii  płn\v;i  Husseau 
z  ftazejsumi  liavachula,  uliio  „hlouu  v\ierzą-  : 
ergo'*  Lamnienai8*go  z  frazeologj>v  Kropot-  I 
kina.  A  w^ięe  Rttsseau.  Mably,  Lummenais  zro- 
dzili  spółczesne  „zbrodnie  an!i!vłnzTuu"?  Pro- 
al zapomiua,  %e  pismo  4wi^te  było  ua  ustach 
anabaptystów. 

Ksiąika  Pro.ila  miasa  by  wariodć  zbioru  , 
chaotycznego  faktów,  gdyby  te  ostatnie  by- 
ły  podawane  z  pewna  krytyką.  Cytaty 
Szczególnie  grze-szi^  tym,  że  wyrwan  ez  ca- 
łości (bez  metody),  djiją  fałszywy  obraz,  nie 
lepszy  od  zeznań  agientów  policyjnych, 
na  podstawie  których  sędziowie  fnincnzcy 
wyrokują  bez  z łstauowieniu  Z-stawiać  Ba- 
beufa  z  Proudiionem  mote  tylko  ten,  kto 
nie  wybiera  w  procedurze  pc>stępownnia  do- 
wodowego.  A  kto  miał  w  r^ku  „Ideę  ogól- 


ny rewolucji  społecznej"  Proudhoiia,  ten  od- 
rzuci odrazo  powinowactwo,  którego  się  do- 
maga Kropotkin  lab  Reclos.  Ten  brak  kry- 
tyki w  zastawianiu  pog^lądów  i  cytowa- 
niu faktów  odbiera  książ<:e  główną  jej  war- 
tość: ksiąikt  notatkowej. 

Jeieli  Proal  w  Języku  francuzkim  ma 
jeszcze  jakie  marzenie,  to  wydunie  polskie 
zupełnie  gilotynuje  pretendującego  na  ucz- 
ciwą  bezstronność  sędziego  fraocuzkiego. 
Pierwsze  rozdziały^  w  ktdtydi  mowa  o  okrop- 
noj^ciach  anarchizmu  i  jakobiuizmu,  o  re- 
wolucjonistach i  terorystach,  są  podaue  nie- 
mal całkowicie.  Rozdział  „Łupy  polityczue" 
(30  sir.)  streszczony  jest  do  trzech  stronnic; 
rozdział  „korupcja  ludzi  polit5^c^nych  (47 
stronnict  je«t  opn.^zczony  znpehne  IJ^zdzia- 
ły :     korupcja    wyborcza,    korupcja  praw 

i  sprawiedliwości,  korupcja  obyczajów  pu- 
btlczuych  (70  str.)  są  bardzo  dowolnie  sti-esz- 
ezone  Otń^  wszystkie  te  rrizdzialy  zawie- 
rają materjał  taktyczny,  który  dla  czytehił- 
ka  powabnego  byłby  prassiłanką  do  zrozu- 
mienia królobójstwa,  anaichji  i  t.  d.,  byłby 

ii  h  wyjnśuieniem. 

Natomiast  zacłlowauo  charakterystykę  Eo- 
b<^pieitei'a  i  Cromwella  jako  świętoszków.  Wi- 
docznie, ie  redakcja  dzieł  wyborowycli  nie 
umie  robić  ani  wyboru  w  k^iążkarh,  ani  też  nie 
zdaje  sobie  sprawy  z  metody,  z  jaką  należy 
wydawać  dziełatej  waj-tości,  co  książki  Proala. 

W  tłumaczeniu  znajdujemy  pewną  ilość 
błędów  poważnych.  Na  stronicy  22  zamiast 
„oczekiwał  18  Fructidora  i  zgromadzenia  na- 
rodowego" trzeba  czytać  „dokonał  dnia  IS 
Fr.  zamachu  na  2^.  narad.*'  Na  str.  62 
słowa  Cabeta:  „wszelkie  zepsucie  jest  winą 
i  zbrodnią  sjinii  czi  ń^twa'-  są  podane  jako 
słowa  Russeau,  Holbacha  i  Diderota  i  to  w  re. 
dakcji  „wszelkie  zbrodnie  s%  winą  społe- 
czeństwa". Często  słowa  oddzielne  są  nie- 
dokładnie przełożone;  r/(,/.  Hfv»«_  o^\valto- 
wuych  tłumacz  widzi  tylko  w  „gwałtownych 
ratfykahi^'\  jakkolwidc  mogą  nimi  być  i  za- 
chowawcy. I  oto  pani  W.  staje  się  sama 
gwałtowną,  jeżeli  słowo  faroucheM  tłumaczy 
, najdziksi"':  albo  gdy  dodaje  słowo  „niejaki* 
do  Sebastjaua  Paure'a,  kt<jry  we  Francji 
jest  bardzo  znaną  osobistością 

St.  Mendetwn. 
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Pragnąc  ułatwić  porozumienie  6\ą  pomiędzy  autoram'  tturr  ■czarni  z  jednej, 
a  wydawcami  z  drugiej  strony,  otwieramy  łamy  pisma  naszego  bezpiataie  dla  zawid- 
domień:  a)  ze  strony  autorów  I  tłumaczów  o  pracach  gotowych  już,  będących  w  to- 
bocie,  lub  wreszcie  dopiero  zamierzonych,  dla  których  poszukują  nakfadcńw:  b)  ze 
strony  wydawców  o  poszukiwaniu  autorów  dla  planowanych  dzieł  iuo  wydawnictw 
i  tłumaczów  dla  dzieł,  pisanych  w  językach  obcych. 


Finknera  „Lehibuch  der  Geometoto"  opracowftnie  dla  szkół  Arednlch  1  MeUora  ^dhere 
.MatheiiKitik  fiir  Studirende  der  Chemie  nad  fl^sŁk**  praetłomBcawne  na         polski  I  poazo- 

kuj©  si«j  uHkłaiU-y. 


iStraassa  Emila  „Freuud  ileiu''  za  pozwoleni^uł  autora  przetłumaczono  z  XIV  wy- 
dania 1  poasakuje  się  nakładcy. 

Ka.  J.  Kmezytńakiego  profe(K>ra  Piama  Św.  w  semloarjam  we  Włocławku  „Wykład 
ewang^elji  według  św.  Marka"  opuici  niebawem  prasę. 

Poszukuje  sitj  imkładry  nu  i>t/i'k)ad  z  upoważnienia  autora  zbioru  nowel  i  obraz- 
ków z  ^cia  poiskiejeo  w  zaborze  piskim,  pióra  L.  i^nssego,  aatora  ^Im  polsisciieo 
Wind**,  wladomodó  n  Stanisława  Jarkowskiego,  Lipsk  nl.  Mendelsohna  5,  II. 

Engelsa,  „Fr£t)wrót  w  nauue  dokonany  przez  p.  Diilirioga''  znalazł  tłnmacza  i  ua- 
kladc^.    

„Uczta  Baltazara"  Wacłn  v:i  r, rn^iu-ikic^jco  już  /.ostała  pnetłnmaczona  na  j^zyk  to- 

tiyjiiiki  prze?;  p,  KuŁr«*nju6zii  Tro^iuw»kie;::()  /  \vie(i/.;t  autora. 

Grono  chemików  przyatępiye  do  w^ydania  przekładu  ^Podri^nika  cliemii  analitycz- 
nej" w  ol.  Treadwella  z  Zaryclia.  PrMkład  z  upoważnienia  aotora  sporządaony  bęidzie 

z  drukuj;!.  t  i;n  <ip  obin  tiio  IV  wydania  łiit  iuieckiego  i  okate  Się  na  jesieni  1907  r.  ileda- 
kcj^  pr/.ckładu  piuwa.i1/.i  dmr.  dr.  Ludwik  Bruner. 

Poszukują  pisma,  którcby  ua  warunkach  zwyczajnie  przyjętych  drukowało  nowelki 
oryginalne  Inb  thunaezone.  ^joies:  U.  Japon,  słachacz  filozfti.  Kraków  (coli.  iMmim). 

Podręcznik  p.  t.  i^lpmentary  Experlmental  soience**  (Helter  and  Ingold)  znalad  tłu- 
macza aa  język  polski. 

KRONIKA  I  *^^<^  riSpis  ksiąiek  ntoiony  według*  dzfa- 

^  • '  '  łów**.    Instytucja  ta  istnieje  od  marca  roka 

  !  190R,  księgozbiór  zań  jej  składa  się  obecnie 

—  Czasopisma  Iwowslue  ogłaszają  nastę-  z  5722  tomów,  w  ktnirycli  liczbie  3465  to- 

pi^ące  oświadczenie  grapy  literatów  Iwow-  '  mów  dzieł  naakowycht  160?  t.  literatury 

akich:  ,.P.  Lndwlk  Stasiuk  w  jednym  2 Iwow-  nieknej.  470  t.  cznfioptam  oprawnych.  2a> 

skich  '-•')il/i<'un ycli  o:j;1omI  artykuł  p.  n.  książek         il/ieri  i  iiiłnil/icży   i    12<)  cziiso- 

,Za  grosz  towaru,  za  zloty  reklamy.  ^V  nr-  .  uiMU.    Słowo  wstępne,  poprze^izuj^cc  to  wy- 


tyknle  tym  usiłował  p.  Stasiak  w  nikczem-  |  dawnictwo,   słosziiie    podkreśla  doniosłość 

ny  s-j>osób  zniealawfć  imię  i  twórczość  SUi-  systematycznego  katalogu  dla  tego  rodzaju 

nisława  Wyspiańskiego.     \Vprawd/.ie  niego-  instytucji,  gdzie  bardzo  cłiodzi  o  dokładno 

dny  artykuł  pana  Stasiaka  nic  zasługuje  na  infonuowanie  czytelników  o  rodzaju  książek 

zajmowaiiio       bliższe  jego  treścią,  jednak  i  nawet  o  pewne  kierownictwo.   W  celo 

aam  fakt  nieznanego  dotychczas  w  literata-  I  ułatwienia  planowego  czytelnictwa,  zaloiono 

r/e    naszej    spos:)b:i    kr>tyl;i.     lotykająccj  prry  bil)ljote<!e   „Hiuro  poraily  dln  iiifonna- 

w  kwestjiich  wykształcenia  ogólnego*. 


wielkiego  współczesnego  twórcy  pulskie^^ 
Jest  tak  niesłychany,  że  zmusza  nas  do  pu- 
blicznego wystąpienia  i  napiętiiowauia  go 
mianem  podłości,  na  jakie  zashignjc.  -  Jan 


9» 

Jestto  niewątpliwie  cliwalebnj'  pomysł,  któ- 
ry  dalby  s^ę  jeszcze  uzupeinió  włączeniem 
do  kntaloga  j>izv  każdej  pozycji  treściwych 


Kasprowicz,  Stnni^l.iw   T\Ij.i>/  Kadziko          '  wskaz<')wek    w    spruwie    istoty   i  wartości 

Leopold  Staff.  Tadrus.'  .Sotłoiewski,  l\oriiei  k.siążkt,  o  ilo  odpowiaila  wepólcasesnym  wy- 

Miakuszyński,  .Jer/v  /.uławski,  .Juljusz  Ger-  '  maganiom  nanki  lub  jeat  prsedtarsalą  esy 

niiin,  Władysław  \Vitwicki,  Henryk  Zbierz-  j  bezwartościową  i  jakiemu  poziomowi  wy- 

chowski,  Stanisław  Barącz,  Feliks  Gwiżdż,  ksztalictiia  o<i[jo%viadu    Polecamy  ten  ..Spis- 

Kazimier/  Baranowski,  .Artur  Schroeder.  oigiiiii/.atorom    warszawskich    czytelni  pu- 

—  BibUoteka  Uniwersytetu  ludowego  im.  i  blicznych  jako  wzór  do  naśladowania  i  dal- 

Adama  Mickiewicza  w  Krakowie  ogłosiła  I  szycli  udoskonałed. 
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—  Firma  Hjerouima  "Wildera  i  8-kl  „An- 
tykwariat polski  w  Warszawie-  wydała  Ka- 
talog J«  1  .Historja  PoUki*  1906    Katalog  | 
ten  zawiera  1109  numerów.    ,Jnko  cel  za- 
łożyciele postawili  sobie:  zapoblegauie  bu- 
twieniu  naszych  di'uków  i  starych  obrazów 
po  lamusach  i  strychach,  nie  wypuszczanie  i 
Tzensy  cenniejszych  poza  granice  kraju;  prze-  | 
ciwiiie  siirowiulzłiiiit'  doń  zewt/ąd  wszyst-  , 
kiego,  co  dla  nauki  i  kultury  natizej  stanowi  , 
poiwi^iy  nabytek.     Za  zadanie  zaś  mają:  j 
n»by«anle  miych  bibJ|jotek  lub  pojedyń*  I 
crych  a  cennycn  dzieł,  nmieHECcanie  ich  we  | 
właściwe  ręce,  ii  pizedcws/.ystkim  udostęp- 
nienie uczonym  naszym  źródeł  swoich  i  ob-  i 
eyeb,  zbJeracaom  zaś  ułatwianie  gromadzenia  | 
rzeczy  poszukiwanych". 

—  Z  ramienia  ^.Macierzy  Szkolnej "   pow-  j 
staia  instytucja  na  wzór  istniej ąi  t  j  w  Kra-  | 
kowie  pod  nazwą  Uniwersytetu  ludowego. 
Pierwsze  półrocze  trwać  będzie  od  I  p:o  paź- 
dziernika do   15  Rrutiiiia    !    \s  t\ lu  okusie 
wyklndar  się  będą  następujące  przedmioty: 
l/  .J«izvk  polski,  2)  llteratora  polska,  3)  gieo- 
grafja  rolski  łącznie  z  f^iro^ęrafją  powszech- 
ną, 4)  hiatorja  Polbki  It^czme  z  historją  pow- 
asechną,  5)  historja  Kościoła,  6)  arytmetyka, 
gieometrja,  algiebra,  7)  fizyka,  cheiuja,  ana- 
tomja,  lizjologja  człowieka,  H)  hygjena  i  ra- 
townictwo, 9)  nauka  <>  t  lcktryczności,   10)  ] 
nauka  u  społeczeństwie  i  zasady  gospodarki  i 
narodowej,  II)  prawoznawstwo  krajowe  ze  ( 
szczególnym  uwzfrlądnieuiem  prawa  fubiycz-  i 
UBgo,  12)  mecbanikn  doświadczalna,  13>  gieo-  I 
grafja  handlowa,  14)  rachunkowość  i  kore- 
spondencja handlowa.  15)  rysunki.  Zapisy 
sraehaciniw  do  nniwersytetn  Indoweso  przyj- 
muje binri'  jiizy  nlicy  Nowogrodzkiej  11, 
m.  27  w  diu  powszednie  od  godz.  12  do  2 
po  pol.  i  od  6  do  8  wiecz  ,  w  niedziele  zaś 

i  święta  od  1  do  3  pp.   Słuchaczami  uni- 
wersytetu ludowego  mogą  być  zarówno  męż- 
czyźni i  kobiety,  ktuic   ukoin wły  lat  16, 
O  ile  przy  wstępie  zdadzą  egzamin  ze  zna- 
jomości języka  polskiego   i   [ir/.y  wyborze 
wykliiili-w    matematycznych   -   znnjom  i^ii  i 
Ul  ytintayki.   Ojtłata  za  nuukę  wyno.si  10  gro 
szy  za  wykład,  kurs  zaś  jednego  ^>rzedmiotu, 
zaletnie  od  liczby  godzin  nań  poświęconych,  i 
wyniesie  50—60  kop.   Od  tt- j  opłaty  dla  | 
niezamożnych  czynione  są  ustępst  w  a,  a  ubo- 
dzy mogą  korzystać  z  ąaoki  darmo. 

—  Otrzymano  koncesje   na  następujące 

wydnwiiii  twa  jicrjody<  /.ii('  poLskie:  Walerja  , 
Matvńska  im  tygudnik  „Kłosy  ł>olskie";  An- 
tr.ni  Sygietyński  — tygodnik  .Frzełom"';  .Fó- 
zcf  Mej  -  tygodnik  humorystyczny  „IŁózga**; 
Edw.  Tlirszowski  — tyg.  .Bibljoteka  Indowa"; 
Stan.  Gruybner  —  fizirmiik   „Kurjer  Nowy*; 
W^ad.  Jasiński  -  dwutygodnik  .Miodu  pra-  I 
sa*>;  Wiktor  Karli Aski— dziennik  .Ludzkość';  j 
Romnn  Frankowski  — ty g.  „Snop";  Wincenty  | 
Jakowicki  —  tyg.  „Lirnik  polski-  i  miesięcz-  i 


nik  ,3rój  zltlorek";  Zygmunt  Lipko  -  tyg. 
,Wiedza-;  Ludwik  Suda  —  tyg.  „Życie  gro- 
madzkie"; Eng.  Borkowski — dziennik  .Nowa 
gazetA  warszawska^'  z  dodatkiem  tygodnio- 
wym .Przegląd  rolniczy;  Bolesław  Szyskow- 
ski  —  dziennik  „Trybiina"  i  tym^  .Dzwoniec 
polaki";  Kaz.  Lewicki  —  tyg.  „Słowiańszczy- 
zna* i  dwutygodnik  .Przemysł  wiejdEl''; 
Michał  Goldberg — tygodniki  Iuiihopn  .•^tyczne 
„Faum"  i  , Satyr";'  Edw.  DutUiigt  r  -  tyg. 
„Młot";  Ant.  Pawlikowski  —  dziennik  ,Mo- 
m»atQf",  Stan.  Olędzki— dziennik  „Ubezpie- 
czenie"; Hipolit  Bzkólski  —  tygodnik  humor. 
„Młyn  djabelski". 

—  Nieoryginalny  a  brzydki  objaw.  Na* 
wiuął  się  nam  do  rąk  święto  ogłoszony 
„Program    nauk    S-klasowego  Gimnai^um 

golskiegu  lilologicznego  w  Częstochowie", 
'rzedmowę  podpisał:  „Dyrektor  (iimnazjum 
Waierjau  Kuropatwiński*.  W^ód  progra- 
mów róinych  przedmiotów,  ktCHre  się  mają 
u-  roku  bir^.ąrym  wykłinlać  w  tym  gimna- 
zjum, spoty kiimy  także  prugramy  psycbuio- 
gji  i  logiki  dla  klasy  ósmej.  Bliższe  rozej- 
rzenie się  przekonywa,  ie  >'iba  programy  są 
żywcem  8ko]>jowane,  z  niejakieml  skróce- 
niami, z  |)i"^ianiu\v  ii.sychologji  i  loL^iki. 
według  których  wykłada  w  tym  roku  wy- 
mienione dwa  przedmioty  Adam  MahrKiirg 
w  Gimnazjum  Jenerała  Chrzanowskiego 
w  Warszawie,  gdzie  też  oba  te  programy 
znsluly  /l''żnne  w  irkopisie,  bynajmniej  nie 
przeznaczonym  do  druku.  Zważywszy,  żo 
wymieniony  autor  programów  nic  nie  wie 
(I  tym,  iż  tak  tralił  lio  smaku  p.  Kuropat- 
wiiibku-go,  i  że  bądź  co  bądź  nie  będzie 
mógł  jediioczeinie  wykładać  w  Warszawie 
i  Częstochowie^  wolno  zapytać,  kto  będzie 
wykładał  w  Częstoebowie  psychologję  i  lo- 
gikę wciHui;  cudzych,  a  w  kiiżdyui  la/ie 
zupełnie  oryginalnych  programów.  Jestto 
figiel  nieprzyzwoity  ze  względu  na  szkołę 
i  jej  uczniów. 

—  Z  rozporządzenia  oberpolicmajstra  war- 
szawskiego /.ostui  skoniiskowany  tom  6-ty 
„Książnicy",  zawierający  opowieść  Wacława 
GrmbiAskiego  p.  t.  „Uczta  Baltazara". 

CZASOPi  SM/i. 


—  Bfbijoteka  Warszawska.  Sierpień.  A. 
Krasiń^,  „Na  rozdroża".  A.  Suszczyńska, 
.Wrogowie**.  S.  Askenazy,  „Walorjan  Łu- 
kasiński*'. J.  Kotarbiński,  ..O  twÓK  zośri 
W'yspiańskiego".  M.  Kukowska,  „Opiyuuzm 
w  powieści  angielskiej**.  T.  Jaroszyński, 
„Ku  Humanizmowi".  Rozmaitości.  Pi^ien- 
nictwo.  Kronika  miesięczna.  Wiadomoici 
naukowe,  Ifri  .  i  kie  I  biLljnf^raficzne. 

Czasopismo  Lekarskie,  l^ipicc.  Sieri>icń. 
St.  Markiewicz  (Warszawa),  ,.Uwagi  doty- 
czące or^ranizru-ji  nchrony  .'.ilrowia  i  pomocy 
lekarskiej  w  różny  cli  grupach  zawodowych**. 
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St.  Honthaler  (Whi-szuwu).  ..Badanie  słurlui 
w  szkołach".    W.  Jusiński  (Łódź  ,  „Przyczy- 
nek do  kazuLstyki  ropni  miednicowych  u  dzie- 
ci".  J.  Bradsiński  i  U.  Treukner  (Łódź).  , 
„Przyczynek  do  leczenift  płonicy  surowicą  , 
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z  franc.  Med.  E.  Zmijcwskit.  ..Sprawj'  ko- 
biece.  Duchy  i  widma  Rozmaitości. 
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ku: O  krzyczące)  nit-doizec/nuści  i  strasznej 
8Zkodliwoj<-i  szczepieniu  o.^py. 
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„Wygony  z  pni  w  kószkucłi"     W.  Zaykow- 
skt,  „Ogrody  ozdol>in'  i  ich  przeszłość  (ciąg 
tlaitizyr".     J)r.   J.   Trzebil^^ki.    ..Zwalczanie  i 
szkodników  i  chorób  roślinnych  w  Sierpniu".  ! 
J.  Hetner,  „ObnaiocK  róionuik'*.  Rozmna-  ' 


2anie  krjsewów  z  sadzonek.  Badania  i  spo- 
strzeżenia. Dla  ogrodników.  Wytwi»rczość 
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ziński.  „O  spółkach  włościańskich  bandlowo- 
roluic/.yrli'-.  Ks.  B.  Marjański,  .,Dzi<'je  ujie- 
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—  Wiadomeśoi  Pasterskis.  Sierpień  Ks. 
A.  Szymański,  ^0  szczegół n id j szych  zada- 
niach katoMcyzmu  \v  I'ol.s<  o'*  Ks.  F.  Klein, 
„Dawniejsze  i  dzisi(■j^ze  zaznaczanie  bi.sku- 
pów".  Ivs  .\.  Orchowski,  „Duszoznnw?two 
w  pracy  kapłańskiej*'.  Zagadoieuia  teolo- 
giczno-psstenikie.  Prawo  i  liturgia.  Try- 
bu ti  a  wolna  Pi.śrnicnnictwo. 
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zlawczy.  Z  ruchtt  i  poti-zeb  hygjeny  jicd- 
skiej.  Zo  zjazdów  i  wyt;tii\v.  Przegląd  bi- 
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Początki  misji  loterskiejś  ród  pogan  i  dwóch- 
setny  jej  jubileusz  (dokończeoieV  Poj^ia 
o  wszerKświo  if  u  starotytnych  hebrajczy- 
ków Zbór  liljalny  ewangelicko  au^^sburski 
w  Jlłiiwii-  idokończeniei  Szkobi  babilońska 
pnfed  4000  lat.  Wiadomośi  i  z  knściola  i  ze 
świat*.   Nnboteństwn.  Ogłos^^enu, 
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wana przez  . . .  Wydanie  ozdobione  licknynii 
dneworytami.  8-ka,  str.  S3  Warszawm^  1906. 


Skł. 


J.  Fiszera.    Nakł.  autora.     2i>  gr 


Sprawy  szkolne  i  wycliowawcze.  Odczyn 
wygłoszone  w  wydziale  wychowawcayoi  War- 
szawskiego Towarzystwa  Higienicznej, 
pierwsza.    8*lta,  ssr.  168.    Warszawa,  1! 

Nr.kl.  r..'brthnera  i  Wolffa.  rb.  1. 

Wocalewski  B.  T  Strzecha  rodzinna.  Nauka 
czytania  i  pisania  Część  I.  Zebrał  i  ułożył  .  ■ . 
Wydanie  drugie.  8-ka,  str.  112.  Łódź,  1906 
Nakł.  autora.  Ski.  ^;lów.  w  księg.  G  Centner- 
szwera  ."10  kop. 

—  Część  U.  Zebrał  i  ułotył  . . .  WydaJiie 
pierwsze.  8.ka,  sir.  112.  Udś,  1906.  Nakt 
autora.  Skł.  gł.  w  ks.  G.  Centnerszwera.     30  k. 

ffieilyeyna,  weterynaria,  farmacja. 

Bączkiewiez  Jan,  dr,  Jak  ochrsniae  dsJ«e<  od 

chorób  zakaźnych.  Napisał  .  .  .  .Aprobowane 
przez  Radę  Towarzystwa  Hygjenicznego.  16-ka. 
str.  <J5.  \Varszawa,  lOOt;.  Nakł.  M.  ArcU. 
Ks.  dla  wszystkich  Nr.  329.  20  kop- 

Comby  l>let  Podręcznik  diordb  dzieci.  Tom  VT 
Chorohy  układu  nerwowego,  rhnrol  v  mię-iiii. 
Choroby  narządu  krążenia.  Choroby  narządaw 
moczo-plcinwych.  Cłioroby  narządów  zmysłów. 
Choroby  skóry.  Choroby  płodu.  Z  IV  przeg- 
rzanego i  uzupełnionego  wydania  spolszczył  dr. 
Józef  Zawadzki.  Bibl.  lek.  rok  IV,  Toni  'X1V. 
8.ka,  str.  385  -f  V.  Warszawa,  1906.  Nakł 
Bibl.  lekarskiej  rb.  2S0. 

Forel  A.  Etyka  piciown.  OJczyt.  Z  dodat- 
kiem, Przyklndy  kuuflikluw  eiyczno  sek>iualnych 
z  życia.  Przełożył  dr.  Wł.  Sterling.  8-ka,  str.  40. 
Warszawa,  1907.  Księg.  Powszechna.     30  kop. 

Herzen  A.,  dr.  Wiedza  a  obyczajność.  (Sło> 
wo  df)  młodzież}'  męskiej).  Odczyt  wygłoszony 
w  Genewie  i  Lozaimie  przez  . . .  Opatrzone 
wstępem  prof.  dr.  Adolfa  Hamacka  i  prof.  dr. 
Fraoc  Brentano,  spolszczył  E.  J.  8-ka,  str.  43. 
Warszawa,  1906.  Skł.  gł.  w  księg.  Gebethnera 
i  Wolffa.  15  kop. 

JaworsXI  Józef.  Przyczynek  do  statystyki 
raka  w  ogóle  a  raka  macicy  w  szczególności, 
rndnł  .  .  .  «^ka,  str.  15,  WarSZawa,  1906.  Od- 
bitka , balety  Lekarskiej**. 

Wilczyński  Vfhó.  .Mleko,  jako  źródło  chorób 
zakaźnych.  Odczyt  wygłoszony  na  posiedzeniu 
Tow.  Rolniczego  Wamawskiego  w  dniu  5  Czerw- 
ca r.  Odbitka  z  ,.nn/.etv  Rolniczej".  8-kn, 
str.  Warszawa,  1906.  Skł.  głow.  w  księg.  Ge- 
bethnera i  Wolflk.  20  kop. 

Gleografja,  krajoznawstwo 
i  podróże. 

K^dzlenfci  K.  Pocsątki  giaograrji  w  rozmo. 
wach  i  pogadankadł.  Opracował . . .  8-ka,  str~ 
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irtr.  68.  Warszawa,  1906.  Nakł.  kiięg.  L.  Fi- 
SMnu  kart.  40  kop. 

Poezja,  powieść,  dramat 

Andrejew  Leonidas.   Ku  gwiazdom.  Dramat 

w  czterech  akiach.  Przełożyła  z  rosyjskiego 
Campo  8-ka,  str.  117.  Warszawa,  1907.  Na- 
Mad  Księg.  Powszechnej.  75  kop. 

GriibiT^ski  Wacław  "  zta  Baltazara.  8-ka, 
Warszawa,  lliWi.    Nakł.  Książnicy. 

brosz.  3B  kop.  w  opraw.  50. 

LsnttoU  Jaa.  Ofiara  królewny.  FowieM 
fantastjrcina.  B-ka,  str.  196.  Warssawa,  1906. 
Nakl.  Gebethn.  I  1  i  \^'..irra.  rb.  1. 

LepHaoe  Maks.  Henryka  Kudoer.  Powie&ć 
(l  francuskiego).  B-ka,  sir.  311.  Warszawa,  1906. 
Nakł.  ^Dziennika  Powsaeuhnego"         BO  kop. 

Na].  Jan.  Podania  z  dalekiej  i  bliższej  prze- 
szłości. Zebrał  .  .  .  8-ka.  str.  44  W  arszawa,  1906. 
Skt.  g>.  w  księg.  Gebethnera  i  Wolffa.    40  kop. 

Rtgwwief  Waolaw.   Proscenium.  8-ka  podł. 
str.  147.    Warsza%va,  19()G.    Snkl   Tń-.r.  Akc 
S.  Orgelbranda  S-ów.    Skł.  gt.  w  księg.  K.  vVen- 
de  i  Sp.  80  kop. 

Różnymi  szlaki.  Noworouoik  literacki  mło- 
dsieZy  kijowskiej.  Z  przadmową  Kazlmiersa 
Przerwy-Tetmajcra.  4-ka,  str.  164.  Kijów,  1906. 
Skł.  giow  w  kaięg.  L.  Idzikowskiego.  Warsza- 
wa, E.  Wende  i  Sp.  rb.  1.50. 

RÓŻyokI  Zygmunt.  Pocałunki.  Poezje.  Serja  III 
4-ka,  mala,  str.  91.  Warszawa,  1906.  Nakł. 
Tow.  Akc.  S.  Orgelbrandów  i  S<>6w.  Skł.  gł. 
w  kst^g.  £.  Wende  i  Sp.  70  kop. 

Slcreuewskl  Wacław.  Ol-Stmi  Kisań.  Po- 
wieść. B-ka.  sir.  247.  Waniawa,  1906.  Nakł. 
Gebethnera  i  Wolffa.  rb.  1.35. 

—  W  matai  Jesienią.  ^Skradziony. — Chło- 
pak.—  Cbajlach.  —  W  ofierse  bogon.  Wyda- 
nie trzecie.  8-ka,  str.  287.  Warszawa,  1907. 
Nakł   G,>,,:thnera.  rb.  1. 

Japór  Władysław.  Poezye.  (Rysunkami  ozdo- 
bił Caeslaw  Gaistinianil.   8-ka,  str.  62.  War* 

S7Fivvfi,  K's:-;:r,    I^.rn  !-"i';7C'';i  kop. 

Vo88  Hyszard.  Wiilu  i  a=»owien.  i  rzcklud 
M.  Laganowskiej.  Tum  I  i  II.  8-ka,  tom  I 
atr.  131,  tom  11  str.  IGO.  Wanzawa,  1906. 
Bibt.  Oz.  Wyb.  Nr.  446,  447.    katdy  tom  25  k. 

Wroński  Henryk.  Rnzbrzaski.  R-ka,  str.  111. 
Warszawa,  190b.    Gebethner  i  Wolff.    90  kop. 


Publicystyka. 


Beket  Aigiiat  Antysemityzm  i  socjalizm 
w  Niemezeełi.    Przekład  Zofjl  Libkind-Lubo- 

dzicckiej.  8-ka,  str.  46.  Warszawa,  1906. 
Skt.  głów.  w  księg.  Powszechnej.  15  kop. 

Ch.  Im  ka.    Bezroboeie  rolne  w  oświetleniu 

najświeższych  doSwiadczefi.  N.irisał  .  .  .  Prze- 
druk z  „Mazura*,    d-ka,  sir.  •ió.    fłock,  1906. 

7V,  kop. 


Domokracja  narodowa  i  Jej  i&a&ńy.  W  do- 
datlCUi  Odezwa  stronnictwa  Dcmokratyczno-Na- 
rodowego  z  d.  17.  Maja  1906.  8-ka,  str.  96. 
Warszawa,  1906.  Nakł.  „Narodu".  Skł.  gtów. 
w  księg.  Gebethnera  i  Wolffa.  12  gr. 

Jablonawski  Wl.  Dwaj  wielcy  patrjoci  włoscy. 
(Giuseppe  Manini  i  6.  Garibaldi).  Odbitka 
z  .Myśli  Polskiej*.  8-ka,  str.  4'"  Warszawa, 
1906.  NakL  „Myśli  Polskiej",  bkł.  gł.  w  księg. 
E.  W^ende  i  Sp.  30  kop. 

W.  V.  Duch  niewidzialny  i  przyjaciel  ludz- 
kości. Ptsas  . . .  (TłiunaoMnia  z  fhuieuskt^) 
8-ka,  air.  82.  Pai^  1906.  I&aktfw,  Wojnar. 

4ó  kop. 

Rolnictwo,  hodowla,  leśnictwo, 
ogrodnictwo. 

Sohtfnfeld  Ryszard.  Jakiej  rasy  kury  mamy 
hodowad?  Pna>  . . .  8-ka,  atr.  w.  Warszawa, 
1906.  Wydanie       ima  kobiecago*.    40  kop. 

Technika. 

Halay  L.  Pancerz  nieprzebyty  dla  kul  i  szty- 
letów. Wynalazek  ...  W  ksiąZce  wynalazca 
odkrywa  tąfemaiee  swego  wynalazku;  po  prze* 
czytaniu  każdy  będzie  mógł  sam  zrobić  sobie 
pancerz,  zabezpieczający  od  kul  rewolwerowych 
i  sstytstdw.  8-ka,  atr.  11.    Waiasawa,  1906. 

20  kop. 

Kattkfawloi  Wladyttaw.    Zasady  rudin  wo^ 

dy  w  rzekach  I  kanałach,  oraz  wzory  teoretycz- 
ne na  prędkość  i  objętość  przepływu.  Przez  . . . 
Odbitka  z  .Przeglądu  Technicznego",  r.  1906. 
8-ka,  str.  55  Warszawa,  1906.  Skł.  głów. 
w  księg.  E.  Wende  i  Sp.  60  kop. 

Książka  narzędziowa.  n  i   i  wydana 

ataraniem  sekcji  technicznej  łódzkiej.  Wydanie 
drugie,  poprawiona.  8-ka,  str.  48.  Warsaawa, 
1906.  Skł.  gkSw.  w  księg.  L.  Fiszera.  20  kop. 

Przemynt  i  handel. 

FIndeisen  C.  F.  Zasady  nauki  o  handlu. 
Z  6-go  wydania  niemieckiego  przełolył  i  przy- 
stosował do  warunków  naszego  bandla  pod 

redakcją  Kemla  Deikogn,  dr.  Michała  Fcldblu- 
ma.  8-ka,  str.  V1H  ^  -'"0.  Warszawa,  11*06 . 
Nakł.  b.  wychowaAca  Szkoły  Handlowej  im  L. 
Kronenberga.  Podr.  z  dziedziny  nauk  handl. 
1  ekonom.  Skł.  głów.  w  księg.  E.  Wende  i  Sp. 

rb.  1. 

Dzieła  Polaków  i  o  Polecę  w  Języ- 
kach obcych. 

Mroczek  A.    Uvre  de  leoture  ii  Tusage  des 

I  ecoles  secondaires.  Par  .  . .  Deuzićme  edition. 
I  8-ka,  str.  115.  Varsovie  1906.  Fdiiion  de  Tau- 
I  laur.  Gebethner  i  Wolff.  60  kop. 


Uecluktor  i  Wydawca  Audrzoj  Turkuł. 


A' 
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Ostatnie  nowości  zło2one  na  siiładzie  głównym 
W  Księgarni  E.  WENDE  I  S*^  w  Warszawie 


Pindelsen  C.  F.  ZASADY  KAUKI  O  HAN- 
DLU.    Z  6-go  wydania  niemieckiego 

przełoży!  i  przysto>o\vai  do  warunków 
iiaszfgo  handlu  pod  redakcją  Karola 
Defkiego  Dr,  JHohai  Feldblum. 

Ona  rb.  1. 

Gniewski  Bolesław.  SĄDOWNICTWO 
KRÓLEWSKIE  w  pierw«»zt  j  p.>lnu  i,,  rzą- 
dów Zygmanta  Starego.    Coim  rb.  1.60. 

JmbtoaowBki  Wl.  DWAJ  WIELCY  PA- 

TRJOCr  WŁOSCY.  ^Giuseppe  Mazzini 
i  Garibaldi).    Odbitka  z  „My.śli  polskiej. 

Cena  kop.  '10. 

JmmróMiMwiiM  Mitczyaimw,  WUJASZEK 
F&YE.  KIN^HATOaitAF.  lONAŚ 
GÓRĄ.  Z  18  illMtracJami.  W  oprawie 

Cena  koj>.  W. 

KItrkegaard  Sóren.  DZIENMK  UWO- 
DZICIELA. JerasJoiyi  z  dnńskiego  Sta- 
nisław Lack  Cena  rb.  1. 

Koatklewicz  Władysław.  ZAS.U)Y  RU- 
CHU WODY  W  RZEKACH  i  KANA- 
?.ACH  oliAZ  WZORY  TEORETYCZ 
NF:  VA  PRĘDKOŚĆ  i  OBJEIOŚĆ 
l'l;Zi.i  i.YWU.  Odbitka  z  „Przeglądu 
Tecl»nicziif>iri>".  r.  l'.Htt'i.      ('<'ii;i  knp  •.(). 

HowcMyńaki  Adolf.  OSIvAK  WILDE  Stu- 
djtom.   Aforyzmy.  Nowele. 

Oeaa  rb.  1  k.^]..  20. 

Pereświt     BAJKA.  Cena  kup.  80. 

J(Mkowski  Kazimierz,  dr.  POWSTANIE 
f  OZNAlijSiOE  w  1848  ROKU.  (Z  mapką 
I  4-ma  podobizoftiai  dokumentów  w  tek- 
ście). Cena  rb.  3  kop.  40 


Rostafiński  Józef.  dr.  BOTANIKA  NA 
BIOLOGICZNEJ  PODSTAWIE.  Kurs 

II  o^^iilny      f;łlilir;(  liar\\M.i    i  416  rycl» 

nami  w  tek.ście.    Wydanie  trzecie. 

"Cena  rb.  1  kop.  20. 
—  PRZEWODNIK DOOZNArzi:.\T.\  TO- 
.  łiPULlTYCH  ROŚLIN.    Wydauie  trze- 
cie obejmu  jące  kołu  900  d^iko  rocnącydł 
roślin  z  376  rycinami.    2  zeszyt}- 

Ci  iiii  kop.  W;  w  opr.  rb.  I  k.  10. 

RÓŻNYMI  SZLAKI.  Nf.worcn-znik  literae- 
ki  niJodzieży  kijowskiej.  Z  przedmową 
Kazimierza  Przt^rwa  letmajera. 

Cena  rb.  1  h>[i  •'><"•, 
Różycki  ZygmuBt.  POCAŁUNEK.  Serya  Ul. 

Cena  kop.  70. 

Sewer  NA  POBOJOWISKU.  Z  pamięt- 
nika  2daniu6i.  Na  )K»bojowisku.  Maciek 
w  powataaln.  Do  swoich.  U  podndia 
Świętokngraklch  gót  Autek. 

(Vn«  rb  1  kop.  80. 

Somban  Werner.    KWKSTJA  ROBOTM- 
CZA  w  PRZEMYŚLE.   Z  upoważnie- 
nia autora  przełożył  Bohdan  Waeiutyń- 
1;  Cena  kop.  75. 

Świerk  Jan  Z  SZAREJ  PRZĘDZY.  Po- 
wieść wspólcweaa.     Geo*  rn.  1  kop.  80. 

Wasiatyński  Boltdan.  ADMINISTRACJA 
LDKALNA  KRÓLESTWA  POLSKIE- 
GO (1807  —  2905)  wobee  lamor/ądu  ziem* 
skiego.  Cena  rb.  I. 

ZapoiMf  Gabryela,  UGNAŻERJA  LCTDS- 
KA  Ctma  rb.  1  kop.  20. 


Ksicgariia  LWENDEU-kaj 

w  Warszawie  ;| 
poszukuje: 

f 

„Kwartalnika  hlstorycineaa**  «r.  1904.  Zesz.  I. 

•Chrzaaowski  Woje  eołi,  gencr.    Karta  dawnej 
Polski  z  przyleglemł  okolicami  krnj<'nv  I 
.sąsie  liiit  h.  według  nowych  materjalów 

/.I  i-:ukhh:K)    P.iw/.  1^^5H,  arkut^zy  48. 

Ofert!  iipraua  si(  do  ksi{|.  E.  WtmłB  i  Sp.  i 


ne^^K^  -ać^m^iT'  4ijaeijpat  ists^i&pjfe 

Zygmunt  Tyski 

„tiradus  ad  Parnassum'' 

=   POEZJE    -  ■■=  ■  -  -  • 

0«na  HI.  I  kop*  ttt- 

llu  luliyfii  we  W!i]fv.vlli>l  i.\ię|jdfiiiicli. 


Digitized  by  Google 


Nakładem  „KSIĘGARNI  POLSKIEJ" 

w^oliocl:^!  zbiofowc)  w^(lat>iiie  pii8$iii. 

G.  ZAPOLSKIEJ 

Yt  12~tu  tomaah,  które  obejmie  następujące  powieóei: 

AKWARELLA .  —  ONA .  —  SZKICE  i  DROBI AZGL  —  KAŚKA 
KAKJAIYDA  —  MENAŻERJA  LUDZKA.  —  Pl^EDPIEKLE.  — 
SZMAT j;YCIA.~WE  KRWI  —  JANKA.  —  WODZIREJ.—  PA- 
-=    MIĘTNIKI  MŁODEJ  MĘŻATKI.  


Dr.  STANISŁAW  GÓRSKI 


o  o  o 


aPfykfl       ==  STUDJU/A 
  społeczno-fitcooficzne. 

Cena  kop.  50. 

Skład  główny  w  księgami  E,  WENDE  i  S-ka. 
Do  nabycia  we  wsiystkłch  k8i(garDia«h. 
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l  podr^iuaików  dla  szkól  elemeatarajcłi  wiejskicb  i  miejskich. 

świeżo  opuścił  prasę:         STANISŁAWA  THOMASA,         Świeżo  opuścił  praaą: 

ZiDANU  i  PRZYEADY  ARYTMEHaNE 

TB  ZE  CI  rok  nauki,  liozt>7  oderwane  1  mianowane  proste. 

Cena  w  oprawie  25  kpp. 

Orax  ir  Uinigieui  njdaaiu  pofirawioneiu 

KRÓTKA  TEORYA  ARYTMETYKI 

liczby  oderwane  i  wielorakie. 

Cena  w  oprawie  20  kop. 
PRZKDTEM  WYSZŁY:  . 

ZADANIA  i  PHYKLADY  ARYTMIiTYt;Z^E  - 

Kurs  pierwszego  oddziału. 

Cena  w  oprawie  15  kop. 

ZADANIA  i  PRZYKŁADY  ARYTMETYCZNE 

Kurs  drugiesro  oddziała. 

Cena  w  oprawie  20  kop. 
Wydmwalctwo  katęgmmi  B.  WBNDB  I  S-kM  w  WanM^wi; 


Podr^nlkl  I  iiltdslej  naak  bMtilleirjch  I  ekeNenlenijek. 

Oa«zyń«lai-GoIiń8ka  Dr  Z.    EKONOMIA  SPOŁECZNA.   Cz^ść  I.  W  kartonie  rb.  1. 

FeldMum  Miohal  Dr.  ZASADY  ^'AUKI  O  HANDLU,  opracow.  według 

C.  J-  FladelMia.  W  kartonie  rb.  1. 

KnUMztyk  Stanisław.  WYKŁAD  ARYTMETYKI  H.ANDLOWKJ  (  z*|ść  I.  o- v.lnu  obej- 
mująca  zastosowanie  zaaad  arytmetyki  do  potrzeb  i  zwyczajów  kupieckicli,  wyda- 
nie  ll  praejrziene  i  nzupełnione  w  JLurtoniA  rb,  2. 

Dt  iMbytia  we  wtiystklcb  tnaoiefajtzycli  kal^otrelaek. 


KSIĘGARNIA  W£  LWOWIE, 
plac  HALICKI  Nr.  3.   ~  —  sprzedają  po  oehtoh  Mflonycli. 

KOWALCZYK  JAN.   O  aposotiach  wyznaczania  Ua||n  dat  aiebieakioli,  praca  uwień- 
czona nngrudu  im.  Kopernika  kor.  8,— 
PAUlin.MK  AKADEMII  UMIEJĘTNOŚCI.    wyiUał  amttmtyoaii-prtyrodilezy. 

'i'«.in  1      1«;  kor.  120.— 

PAMIĘTNIK  11/. rOGRAFICZNY.    Warszawa.    Tom  I  -  7.  kor.  100.— 

ROCZNIK  TO  W  NAtIKOWKGO  Krakowskiego.    WfH  przyrodniczy.    Tom  1.  6.  7. 

8.  9.  10.  1;.*.  I  ł.  K;.  19.  2Ct.  Cena  każdego  tomu  kor.  4.50 

BOZPRAWY  C.-K.  GAIJC.  TOW.  GOSPODARSKTEGO.  Lwów.  T.  1—83.  kor  72.— 
SFKAWUZDANIA  KOMISYI  łlZYUaHAłiCZNEJ.   Toro.  1-32.  kor.  800.— 
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DWAJ  wiELcfiAiici  wtoscy . 

Giuseppe  Mazzini  i  G.  Garibaldi 
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Sklmd  główny  w  ksi^aml  B.  WBNDE  1  Sp. 


Br.  Zoija  Daszyńska-GoliAsŁa. 

Eiconomia  społeczna 


CZĘŚĆ  I-ssa.      •■—  .--.--.:=Tz=^  -.=-^     99nm  HU.  f. 

Skład  główny  w  ksi^arni  E.  WENDE  i  S-ka. 

Do  nabycia  we  ws2;ystkicii  księgarniach. 


Uwłaszczenie  robotników 

^  ^  Cena  10  groszy,  gl 

DO  NABYCIA  WE  WSZYSTKICH  KSIĘGARNIACH. 


OPUÓCIłlY  PRASĘ 

POEZYE 

liear>ka  WROŃSKIEGO  p.  i. 

Cena  90  kop,        j}.      Do  nabycia  w  każdej  księgarni. 

Skłdd  główny  w  księgami  GLBEIHi^LKA  i  WOLFFA  w  Warsiawle. 
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OrUiCIŁO  PMS<  WrDANK  DRUME  rRZElRZAW  ■  NfRAWMIlE^ 


Profesor  Dr.  fiNTONl  MENGER 


NOWA  NAUKA 


O  PAŃSTWIE 


Cena  rb.  1  kop.  20. 


PRZEKŁAD  Z  UPOWAŻNIENIA  AUTORA. 

Skład  główny  w  księgarni  £.  W£M  i  Sp. 

Do  nabycia  we  wssystklch  księgarniach.  • 


!1  NOWOŚĆ  !! 
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Ernest  Łuniński. 


9  ?  Księżna  TAIUKANOWA 

Opowiadanie  na  tle  dziejów  polsko-rosyjskich 
z  illastracyami  i  laksymiliamL 

4^  Cena  rb.  2  %.  8^. 

Sotnbart  Werner. 


O  □ 


Buulyii  Robflliiitza  u  taśle 


Cena  kop.  75. 


^  upoważriieiiia  lautora  ijrzełożył 

BOHDAN  WASIUTTŃSKL 


Ijdiwnietwo  kBitgiroi  E.  lElDB  i  S-ki  Bo  naljcU  we  ws^stkicb  katfUDiiek 


Dndt  anWMMinUtffB  i  Wi«tao«rikiagOb  Wunswa, 


S/B. 
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ZOarszaioa,  dnia  13  (Jażdziernika  1906  r. 


Rok  6. 


Miesięcznik,  poświęcon}^  krytyce  i  bibliografji  polskiej, 

pod  kierunkiem  literackim  ADAMA  MAHRBURGA. 


AdrM  B«dakeji  i  Administracji: 
Ksiwarnia  E.  WENOE  I  8-ka.  Krakowskia-Przadmieicie  9. 


Premiin«rit»  wynosi: 

W  NarizaNie  rocziii  rb.  2,  la  prowincji  I  n  Cmntiili  rii.  2.S0. 


TREŚĆ:  Słowniczki  wyrazów  obc5'ch  w  ję- 
zyku polskim  używanych,  przez  Henryka 
Li  taszy  ua.  Krytyka:  ii.  -  I.  J.^  „Powszechne 
lęłosowauie.  Bezpośrednie  prawo^lawstwo  lu- 
dowe''; hcizn  U  A,  ..Królowa  Korony  Pol- 
skiej"; lielfnrt-har  ł-J ,  „Histor.ja  rewolucji 
francuskiej';  Duhieiiski  Al.,  „Glówszczyzna 
w  Statucie  litewskim  trzecim";  (rorczuń^ki  H., 
„Policzek":  Ilnjtttfi,  .Śni  mi  się...*';  Kaiiłsky 
K.,  „Kwestja  rolna  w  llosji",  Lafarqiie 
„Relięja  knpitnlu*;  J.ewiiński  J.,  „Nowenna 
czyli  dziewięćdziesii^t  dziewięć  dytyrambów 
o  szczęścia";  Litytwiki  .1/.,  „Rys  dziejów  sztu- 
ki starożj'tnej'*;  M iihut^^iiMki  Z.,  „Z  słonecz- 
nych blasków  i  fal  księżycowych";  Mirbenit 
^ A,  ..Ksiądz  Juljusz";  Morrin— Sizeranue — Rf'e, 
„Podstawy  kultury  estetycznej";  Xiemojeir- 
ski  Atul.,  ,Z  pod  pyłu  wieków.  I.  Soktates, 
TI.  Asznr  i  Mucur";  yUimin  K,  J.  dr.,  „Ta- 


deusz Koslcinszko  i  je^o  sławna  bitwa  pod 
Rat-ławiiraini";  Orkan  H7.,  „Herkules  nowo- 
żytnj'  i  inne  wesołe  rzeczy";  Pean,  „Książka 
zbiorowa*;  1'ititkoirMku  If/n..  „Z  krainy  baśni": 
l'ii.<tiirr  S.,  , Demokratyzacja  Finlandji";  /'rai- 
iiioicshti  7'..  „Na  wyraj  — Z  wyraju";  Jinitmki 

W.,  „Histrjoni";  Reymont  H „Chłopi 
t.  III";  liodtietficzńirHH  M.,  „RagnaWik*: 
Srhmoh  M..  ..Księga  Monelll";  Sietikieiricz  I/,. 
„Nowele";  „Sprawozdania  komisji  do  badań 
historji  sztuki  w  Polsce",  tom  Vil,  zesz.  IV: 
Taiue  //.,  .0  ideale  w  sztuce*;  Waleirnkn  C. 
„Moje    służby";    Wergiljux!    P,  „Eneida"; 

lVaniiińfiki ,/.  k«.  ilr.,  „Andrzej  Samuel  i  Jan 
Scklucjan";  /biermhoirnki  //.,  .Baśnie";  Zihie- 
chowski  A'.,  ,  Przemiany*.  — Wyjaśnienia  i  Po- 
lemika (Bruchnalski  contra  Chlebowski;  Nie- 
mojewski  contra  Stadnicki).  —  Pod  prasą.  — 
Czasox>i8ma.  —  Bibliogrnfja. 


Słowniczki  wyrazów  obcycii  w  języliu  polsltim  używanycli. 


dawno  temu  w  naszym  piśmiennictwie  popularno-naukowym  dotkliwie 
dawał  się  czuć  brak  podręcznych  słowników  wyrazów  obcych  używ  a- 
nych  w  języku  polskim.  Potrzebie  tej  uczyniono  obecnie  zadość;  prze- 
ważnie jednak  pod  względem  ilościowym... 
Z  naciskiem  zaznaczam,  iż  chodzi  mi  tu  jedynię  o  ,, słowniczki",  przezna- 
czone dla  szerokich  kół  inteligiencji,  nie  zaś  o  takie  pięknie  wykonane  prace 
naukowe,  jak  np.  Gabrjela  Korbuta  „Wyrazy  niemieckie  w  języku  polskim 
pod  względem  językowym  i  cywłlizacyjnjm"  („Prace  filologiczne",  t.  str. 
345  —  560),  lub  Jana  Karłowicza  „Słownik  wyrazów  obcego,  a  mniej  jasnego 
pochodzenia,  używanych  w  języku  polskim"  (Kraków,  1894 — 1905;  niestety  pra- 
ca nieukończona!)  i  t.  p. 
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Chodzi  mi  tu  o  „słowniczki"  popularno-naukowe.  Z  tych  „słowniczk(hv" 
najobszerniejs/^ym  jest  ,, Słownik  wyrazów  obcych'',  zawierający,  jak  ułosi  tyluł, 
„20,000  \\yi\izo\\,  wyrażeń,  zwrotów  i  przysłów  cuUzoziemskicli,  używanych 
w  mowie  potocznej  i  w  prasie  perjodycznej  polskiej",  a  wydany  w  Warszawie 
przez  p,  M.  Arcta  w  roku  1904  (wyd.  4-e  poprawione  i  znacznie  powiększone; 
sti.  888.  W  tymże  roku,  tenże  wydawca  wydał  \\  serji  ,,Ksi.'izek  dla  \\^^7.y<i- 
kich"  pod  Nr.  170:  „Słowniczek  wyrażeń  i  przysłów  angielskich,  francuskich, 
łacińsidch,  niemieckich  i  włoskich  spotykany  ch  w  mowie,  pismach  i  książkach" 
(Warszawa,  1904,  str.  12(3).  .\a  tytule  zaznaczono,  źe  jest  to  „wyciąg  ze  Słow- 
nika 20,000  wyrazów  obcN  cli". 

W  roku  zaa  nabtępnym  p.  Arct  wydał  znów  dwa  „słowniczki":  jeden  jako 
drobne  wydawnictwo,  p.  t.  „Słowniczek  wyrazów  obcych.  12,000  wyrazów, 
wyrażeń,  zwrotów  i  przysłów  cudzoziemskich  używanych  w  mowie  potocznej 
i  w  prasie  perjodycznej  polskiej"  (Warszawa,  1905;  str.  43<3),  drugi  za*^  n-  wymie- 
nionej już  serji  ,, Książek  dla  wszy^tkich"  (pod  num.  2(33)  —  p.  t.  , .Słowniczek 
podręczny,  9,000  wyrazó\s'  obcych  używanych  \v  języku  polskim"  (Warszawa, 
1905;  str.  264).  I  te  oba  słowniczki  —  co  również  zaznaczono  na  tytułach  *~  są 
wydaniami  skróconemi  „Słownika  2O.O00  wyrazów  obcych". 

W  tymże  roku,  t.  j.  190."ł,  ukazał  sie  we  Lwowie  nakładem  księi^arni  p.  Sr. 
Kohlera  słowniczek  pod  nieco  przyUługuri  i  iiaiwnyiu  tytułem:  „Wyrazy  obce. 
Słowniczek  zawierający  najpotrzebniejsze  i  najczęściej  używane  w  polskiej  mo- 
wie obce  wyrazy,  z  któremi  spotykamy  się  codziennie,  w  potocznej  mowie, 
w  pi«;mach  i  drukach,  jako  też  w  mowach,  v\'ygła-^7.an\  ch  na  zebraniach,  z  do- 
kładnym znaczeniem  tychże  i  z  przydaniem  przy  końcu  zbiuil^u  najbardziej  uży- 
wanych zwrotów  i  przysłów  łacińskich"  (wydanie  drugie  przejrzane  i  uzupeł- 
nione; str.  \'I  +  szpalt  570). 

Jak  w  idzimy  więc  jest  w  czym  wybierać:  mamy  , .słowniczki"  —  ,, w  ielkie" 
„w^iększe''  i  „mniejsze"'...  Z  tego  jednak  jedynie  stanowiska  (wielkości)  możemy 
je  porównywać  i  wybrać  jeden  z  pomiędzy  nich.  Jeśli  bowiem  będziemy  je 
porównywali  pod  względem  wewnętrznej  ich  wartości,  to  przekonamy  się,  że 
stoją  one  na  jednym  poziomie. 

Nim  przejdę  do  bliższego  omówienia  wymienionych  słowniczków,  nadmie- 
nię, że  wydane  przez  p.  Arcta,  pod  w  zględem  opracowania  —  tak  ze  stanowiska 
formy  jak  i  treści  —  są  absolutnie  identyczne,  różnią  się  tylko  między  sobą  roz- 
miarami i  doborem  materjału  leksy  kalnego.  Ola  ich  charakterystyki,  wykazania 
ich  zalet  i  niedostatków,  wystarcza  w  zupełności  rozbiór  najobszerniejszego 
z  t3'ch  słowniczków,  „Słownika  2O,00D  wyrazów  obcych",  z  którego  wyciąga- 
mi, skrt>cc;T!ami  są  wszystkie  inne  słowniczki  p.  Arcta.  Wszakże  zaznaczyć  rów- 
nież należy,  że  CAVym  „skrnconyn:"  słowniczkom  brak  wszelkiego  wstępu  obja- 
śniającego, brak  objaśnień  użytych  „skrótów"  i  t  p.,  co,  naturalnie,  zmniejsza 
ich  pożyteczność.  Omawiając  „Słownik  20,000  wyrazów  obcych",  wydany  przez 
p,  Arcta  (A),  równolegle  ze  słowniczkiem  „Wyrazy  obce**,  wydanym  przez  pana 
Kohlera  (  K.),  ze  względu  na  oszczędzanie  miejsca,  korzystać  będę  z  odpowiednicłi 
skrótów,  sygnatur  (A.  i  K.). 

Z  przytoczonego  wyżej  obszernego  „podtytułu"  czwartego  wydania  „Słow- 
nika 20,000  wyrazów  obcych"  (wydanie  drugie  tegoż  słowniczka  z  roku  1893  za- 
w !  :  i?o  10,000  wyrazów,  zatym  4-e  wydanie  podwoiło  się  co  do  il  )ści  materjału) 
dowiadujemy  sio,  ro  „słownik"  ów  zawiera.  W  swoim  czasie  czytaliśmy  w  róż- 
nych czasopismach  wzmianki,  skreślone  z  powodu  tego  ,,słow  nika'\  a  świadczące  ' 
o  popłochu,  jaki  w  kołach  domorosłych  językoznawców  wywołała  owa  cyfra 
20,000,  umieszczona  na  karcie  tytułowej.  Widocznie  jednak  owi  recenzenci  nie- 
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zbyt  pilnie  lustrowali  wnętrze  omawianego  słownii<a:  ziiznajomiwszy  się  bowiem 

bliżej  z  jego  zawartościił,  z  pewnością  by  się  uspokoili.  Niewątpliwie  bowiem  co 
najmniej  trzecią  część  słownika  stanowią  objaśnienia  imion  własnych  i  wyrażeń 
z  mitologji  historji,  literatury  i  t.  p.  a  wspólnych  wszystkim  ludom  cywilizowa- 
nym. Dla  tyci  <  ..r"Z\  cji"  miejsce  raczej  \\  jakiej  l-^ncyklopedji  podręcznej.  Oto 
np.  znajdujemy  Waldensowie.  WaUiaUii,  ]\\Ukirje,  ^,Warhheif  und  T)i<hf iir/r/^'.  Per- 
seusZj  Persefona,  (rermanm,  Mormofi,  Badus,  Tebaida,  Zcndawesta  i  t.  p.  i  i.  p.; 
dalej  różne  przysłowia  i  przysłowiowe  zwrot\'  np.  „Per  risum  multum  dehes  co- 
gnoaeere  stuUum^f  „  TToAm  ist  kure^  die  Beue  lang*\  jipris  moi  h  delug^*^  „JSbmo 
sum,  humani  nihil  a  me  alienum  putn^''  i  t,  p.,  i  t.  p.  Szczególniej  zaś  -^poro  miejsca 
zajmują  łacińskie  „l'ormułki'%  por.  np.    '/^,  stron  pod  Q^  lub  np.  po  per  (łacin.) 

przez,  za"  cały  szereg:  per  absum^  per  errorem  etc.  etc,  częstokroć  bardzo  rzad- 
ko spotykanych  i  w  żywej  mowie  i  w  piśmie.  Znajdujemy  tu  również  sporo  wy- 
razów.  których  w  tego  rodzaju  słowniku  nikt  szukać  nie  będzie,  np.  WahlschloH' 
schen  („gatunek  pi\\'a  ja-^netro"^  Konwohanjjfiy  »ejm,  Gewandhaus  (sala  koncer- 
towa w  Lipsku),  Oberammergau  \\\ies  t3Tolska  znana  z  widowisk  pasyjnych), 
ałr%ut  żołądek,  pancerny  (owarzijss,  Pańezaniatru  (staroind\jski  zbiór  bajek) 
i  t.  p.,  i  t.  p. 

Wszakże  nie  znaczy  to.  abyśmy  byli  tego  zdania,  /e  w  języku  polskim  niema 
20,000  wyrazów  obcego  pochodzenia;  przeciwnie,  jest  ich  niewątpliwie  więcej. 

Język  niemiecki  np.  pc^tada  przeszło  70}000;  inaczej  formułując:  na  siedem 
wyrazów — jeden  obcego  pochodzenia;  tembardziej,  jeśli  do  wyrazów  „obc\  ch*' 
(Frcmdworłer)  zaliczj-my  i  wynizy  przyswojone"  (Lelmtoorłer),  autoruwie  bo- 
wiem owego  słownika  zdają  się  nie  odróżniać  obu  tych  „gatunków".  Woleli- 
byśmy jednakowoż  zamiast  Getuandkaus^u^  Waldschldsschen  i  t.  p.  znaleźć  nastę- 
pujące i  im  podobne:  eattay,  raehuneh^  krążownik,  aktor^  blaćka^  hrabia,  apostoł, 
rubel,  szlachcic,  żołnierz,  merci  i  t.  p.,  i  t,  p.  Ale  ani  z  owego  ,, naddatku'*,  ari 
z  owego  „braku"  zarzutu  nie  czynimy,  bo  co  do  1-go,  to  ,,od  przybytku  głowa 
nie  boli",  co  zaś  do  2-go,  to  dobrze  wiemy,  że  bez  opuszczen  praca  tego  rodzaju 
jest  wprost  niemożliwa.  Zresztą  widoczna  jest  tendencja  autorów  Słownika  do 
możliwego  wyczerpania  ilościowego  przedmiotu.  Za  to  należy  się  im  uznanie. 
W  Słowniku  p.  St.  KTihlera,  jako  znacznie  mniejszym  ''za\\'iera  zapc\\  ne  tylko 
jakie  8,000  wyrazów)  zbytecznych  „pozycji"  jest  znacznie  mniej,  ale  leż  i  opu- 
szczeń więcej. 

Przechodzę  teraz  do  szczegółowego  rozbioru  obu  \s  ymienionych  słowniczków  . 

Przedewszystkim  co  do  zewnętrznej,  technicznej  strony  owych  słownik<'>w . 
Otóż,  żałować  należy,  żc  ich  autorowie  poprzestają  jedynie  na  wskazówce, 
z  jakiego  języka  dany  wyraz,  w  języku  polskim  używany,  został  zapożyczony, 
nie  przytaczając  przytem  owych  właśnie  i  Ryczanych  wyrazów  i  form  cudzo- 
ziemskich, więc  np.  znajdujemy:  kalifa,  tur.  [A.*]]  t.  j.  z  tureckiego,  ioi7io,  ł.  [A.], 
kolęda,  kolenda,  ł.  [A.]  t.  j.  z  łacińskiego,  winszować,  n.  [A.],  kuśnierz,  n.  [A.j, 
żur,  n.  [A.]  t.  j.  z  niemieckiego  (it«r  —  właściwie  ze  śrgu,  t.  j,  średniogórnonie- 
mieclciego),  Jehowa^  hebr.  t.  j.  z  hebrajskiego,  i  t.  p.  Należałoby  podać:  tur.  kalta 
„sakwy'*,  ł.  vinum  „wino",  ł.  calendae  pierwszy  każdego  mieniąca",  n.  wunschen 
„życz3'ć",  n.  kurschner  „kuśnierz",  srgn.  sur  „kwaśny",  łiebr.  Jaliwch  hebr.  na- 
zwa Boga  od  słowa  hdwdh  „być"  i  t.  p.  Słowniczki  te  są  wydawnictwami  popu- 
larnemi,  przeznaczonemi  dla  szerokich  warstw  społecznych,  dokładnych  więc 


')   Sygnatura  [A.]  oznacza,  że  cytowany  wyraz  znajduje  się  w  słowniku  A.  —  Arotł.  Jetii 
w  obu  slowniczitach,  wóweua  opuszcsam  sygnatury. 
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objaśnień  skąpić  nic  należy.  Tymbardzicj,  że  w  niektórych  przypadkach  nawet 
dokładnie  znający  języki  obce  nic  domyślą  się  źródła  tego  lub  owej^o  wyrazu; 
tak  np.  pod  mary  [A.]  dowiadujemy  się,  źe  wyraz  ten  zapoźyczon\  z  jyzyka 
niemieckiego;  jednakowoż  tego  zamało;  należało  wymienić  ć>w  niemiecki  wyraz, 
a  mianowicie  Bahre  ..mary",  i  objaśnić,  żc  pod  \vpły\v  cm  upodf)bnienia  do  swoj- 
skiego 7»r*cc  (sloworud  ludowy")  przybrał  pu>lac  mary.  [Por.  ludowe  martwma 
Z  morfina  skutkiem  asymilacji  do  martwy].  Co  zaś  pomyśli  sobie  przeciętny  inte- 
ligient  o  takich  „objaśnieniach"  jak  np.  na  2t)2  [A.]  pod  rząd:  karbol  \a.C.  (z\vłqzek 
chemiczny),  karhonada  franc.  (pieczeń  wołowa),  karhonarjusz  włos.  (członek  sto- 
warzyszenia politycznego),  lub  np.  symbolizm  grec.  [.^-j,  a  symbolizować łac.  [A.](!.'), 
lub  mamale^  niem.  [A.;  K.  wcale  nie  oznaczono  pochodzenia],  a  marszałków ai 
franc.  (!?)  i  t.  p.  [NB.  marsgatek  właściwie  ze  średniogórnoniemieckiego).  Przy  nie- 
których zaś  wyrazach  /Napomniano  zupełnie  oznaczyć  ich  pochodzenia,  t.  j.  zaopa- 
trzyć odpowiednim  skróicm  ^sygnaturą),  np.  przy  lysóol^  korytarz,  kttaj  [A.;  K.  po. 
daje]  kitajka,  f/regoryny,  kauczuk,  margid,  facet  [A.:  K.  podaje),  san.>kryt^  prakryt, 
ziemstwo,  hospodar,  dum^dum,  dontuif  manna^  szkaplerz,  manela^  boa,  i  t.  p.  Na- 
leżałoby rrtwnież  i  przy  cytatach  podawać  ich  żr<idła;  tei^o  ni^'dzie  prawie  nie 
uczy  niono,  zadowolono  się  tylko  liumaczeniem,  np,  przy  „/<ywo  sum  etc.*'-  natężało 
podać,  źe  z  Terencjusza,  pod  ,,Nił  admirari^*  z  Horacjusza  i  t.  d. 

Transkrjrpcja  fonetyczna  wyrazów  i  wyrażeń  cudzoziemskich,  również  tu 
i  ówdzie  opuszczona,  np.  garden  party  [A.],  foutha^l  |.\.],  singlełon.,  silk  [.\.]  i  i.  p. 
Zresztą  pod  tym  względem  słt)wniczek  K.  zawiera  mniej  opu^^zcź^eń,  sama  jednak 
transkrypcja  nie  bez  zarzutu  w  obu  i  szczególniej  szwankuje  w  słowniczku  K. 
np.  franc.  enaemMe,  entrevue,.,.  =  a««am6fe,  a^rwiu,,,;  fwce^  mą^eur  =  fors  ma^ 
zoer,  w  A.  dobi/.e  fors  mażór  przyczem  wymawianie  ff  objaśniono  w  „przedmo* 
wie'*;  w  <)bvi  nai'  »miast  źle  djt  jour  =:zdiu  2vr  i  t.  p. 

Xie  przeprow  adzono  row  iiież  i  skróceń  z  należytą  konsekwencją  i  dokład- 
nością; brak  tu  przedewszystkim  wszelkiego  „systemu".  Np.  pod  Ramajana  [A.] 
znajdujemy  łiind.,  ale  takiego  skrótu  w  Spisie"  niema;  jest  tam  natomiast  ind. 
z  objaśnienieir.  (I),  dalej  skrt.  =  ,,saw.9^rł/f",  ale  co  należy  przez  nie 

rozumieć,  jaka  między  niemi  różnica,  tego  nie  objaśniono;  por.  także  np.  w  A.  Ma- 
haradża i  mahatma  saiiskr.,  Makabharaia  „epopeja  indyjska'',  a  Brahtna  „bóstwo 
Hindusów''  (!);  Wismu  też  hind.,  Siwa  zaś  „bóstwo  indyjskie'',  7V/mMrtó— „trój- 
ca mdyjsLa".  Wrrjsja  zaś  sanskr.  Słowem  czytelnik  znajduje  się  w  zaczaro- 
wanym kole.  hind.,  ind.,  skrt.,  sanskr.  —  co  ow  e  terminy  znaczą,  jaka  między  nie- 
mi różnica?  Zaznaczę  jeszcze,  źe  przy  wajsja  ,, stoi"  sanskr.  ł.;  pierwsze  — do 
myślam  się,  bo  w  „spisie  skn^tow"  objaśnienia  niema  — znaczy;  „sanskrycki''  zaś 
ł.,  według  obja'>ni"n  ,,fn''iński";  ale  co  owe  skróty  tu  obok  siebie  postawione 
znaczą?  W  Słou  nsczku  K.  zaś  np.  znajduję:  f,Filałelista  g.  i  f."  Jak  to  rozu- 
mieć „z  greckiego''  i  „z  francuskiego"?!  W  tymże  słowniczku  [K.j  nie  objaśniono 
w  spisie,  co  znaczy  t.,  które  znajdujemy  pod  ,yAUach  t."  —  „turecki"  czy  „tatar- 
ski'*?... Por.  też  pod  Chan,  i  t.  p.  W  łamie  17  [K.]  >^najdujem\'  Al  pari  w.  zaraz 
potym  AJi  wł.,  w.  „skrótach"  zas  jest  tylko  w.  objaśnione  {/.  włoskiegri),  i  t.  p 
Wogóle  słowniczek  K.  posiada  bardzo  mało  sygnatur  w  spisie,  wiele  opuszczono 
por.  w  tekście  np.  lii,  celi,  ind.  i  t.  p.  Podobne  niekonsekwencje  spotykamy 
i  w  Słowniczku  .\.,  np.  raz  arab.  (pod  Zarcfia),  to  znów  ar.  \\  .,spi.sie"),  raz  skand, 
(pod  Ymir),  t*)  znów  sk.  (w  „spisie");  Alkierz  kr.,  huragan  karaibs.,  ale  w  „spisie'^ 
objaśnień  niema,  i  t.  p.,  i  t.  p.  Pod  wiła  np.  znajdujemy  słow.,  ale  co  znaczy? 
słowacki,  słowieński,  słowiańskie  shwittsktf,.. 

D.  n,  H.  Ułaszyn 
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Teoiogja,  dzieła  treści  religijnej. 

Bełza  Władysław    KnJn>ni  Kon, ni;  /•'./■i--; 
Wydanie  Macierzy  Polskiej  we  Lwowie.  8'ka, 
str.  88.   Lwów  tOM.  Skł.  fłówny  O.  Gebeth- 
ner i  Sp.  Kraków.    Cena  30  hal. 

Są  to  rzewne  legiendy  na  tle  sjycia  Matki 
Boskiej  i  Chrystusa  Paua,  rozszerztjoe  przez 
fttttora  wspomntoniatni  dstojów  ojosystych, 

z    dodatkiem     najpojmlarniejsiłycli  pieśni 
i  z  ilustrui-jntni.    Ciepło  nrzuria  rA\'x'\]ne\^o  | 
i  patrjotyczuego  owiewa  oiiłj^  k.sią^.eczkę.  j 

J&.  Szkopowiiki.  J 

Filozofja,  peyhologja,  estetylca,  etyka.  | 

Morris  —  Siztranne  —  Rśe.  Wutlzn  i  Żi/rie. 
Ser.  III,  t.  Vni.  Wydawnictwo  Związku  Nauko-  j 
wo-Literackiego  we  Lwowie.  Vo'hutwti  liiUu- 
ri/  <nt<  t,f,-:,i'  i:  Sztuka  a  piękność  ziemi.  Wię- 
zienia sztuki.  O  warunkach  piękna  w  sztuce 
stosowanej.  8-ka,  str.  123.  Lwów»  1906.  Nakł. 
ksi<.'BfarriI  H.  Altcnber^a.  Warsziwa,  ksi^.  E. 
Wcnde  i  Sp.    Cena  60  kop. 

Fierwazft  %  ttaeeh  rozpraw,  jest  to  odczyt  ^ 
wygloi^zoity  prsw  ^niięgo  •rfysfe^  W.  Mor-  | 
ri8'a,  wobec  garncarzy,  pr73'st030WBny  do  ich,  , 
poziomu  i  puaktu  widzeuia. 

Morris  socjalisto  w  poglądzie  na  8p(tfa> 
cseństwo,  \vprow«dza  podobny  radykaliun  j 
do  pogln<16w^  na  .sztuk*^  Mtjrzy  on  (i  pra- 
cuje sam)  o  wielkiej  sztuce  przyszłości,  sztu-  . 
ce  wszędsie  obecnej  i  dla  w&zystkioh  zrozu-  I 
miale],  ktdra  zastąpi  dzisiejszą  sztak^  egzo-  | 
tyczny,  sztuką  muzeów  i  amatorów.  Jest  j 
wrogiem  maszyny,  brzydoty,  jaką  wytwarza  | 
gospodarstwo  wielkiego  przemysłu,  wrogiem  | 
dzlsiejsMgo  znatoijalizowanla  i  całego  typu  * 
cywilizacji  dzislejnej. 

Te  poglądy  szczepi  słnołin<-zom  w  sposób 
przystępny,  szczerze,  miejscami  gor%co,  choć 
nieco  chaotycznie  i  ogólnikowo.  Ich,  ne- 
ttie-ilników,  wzywa  do  pra^  dla  odrodzenia  \ 

sztuki.    U' \  jas*ji  tJi  i        f.r>    w    E^Tnnrtf  r7f»rzv 
zasaduicze  różnice  pomiędzy  rzemieślnikami  , 
i  artystą  istnieć  nie  powinny  i  W  epokack  • 
wielkich  nie  iatniaty.  i 

T«vą  drugiej  pracy  (S)zoranne'a),  jest  wy- 
kazanie istotnie  ciekawego  zjazwiska:  społe- 
czeństwo wypędza  sztukę  z  życia,  a  jedno- 


czedoie  gromadzi  ją  w  muzeach.  W  życiu 

przerabiają,  poprawiają,  bnr/r^  nnu-pr  całe 
dzielnice  —  po  to,  aby  je  potym  odtwarzać 
na  jakiej  wystawie  międzynarodowej.  Autor 
wyjainia  i  popiera  szeregiem  przykładów  tę 
anomalię,  wykazując.  Jak  dzieła  sztuki  w  wti- 
Ziitch  ■  f  nir  im  Hiroint  niicjsrn.  jak  kłócą  się 
między  sobą  i  z  całym  zresztą  otoczeniem. 

NiiMunieJ  ciekawe  są  Jego  poglądy  na 
konserwację  zabytków;  i  stosunek  do  nich 
natury. 

Zwłaszcza  doskonałą  jest  trzecia  rozprawa. 
Doskonałą,  bo  autor  wie,  czego  chce,  i  wy- 
raża ideę  swą  bardzo  jasno,  bardzo  silnie 
i  treściwie.  M>^wi  o  j^ródfach  piękna,  soisu  j 
—  o  źródłach  form  „w  (sztuce  stosowanej", 
o  związku  tej  formy  z  warunkami  realnomi 
wjrpływająoemi:  1)  z  natury  roatorjahi  i  S) 
z  przeznaczenia  danego  sprzętu. 

A  mówi  dobrze,  kojarząc  -Rrisło^f'  umysłu 
z  subtelnym  poczuciem  artystycznym. 

Większo-  poglądów  sformułowanych  w 
t^'ch  rozprawach,  podziela  cała  młoda  sztu- 
ka. SfiTne  rozprawy  są  epizodom  walki,  kt<'>ra 
się  dziś  toczy,  walki  starych  i  młodych,  wal- 
ki sztuki  wczorajszej— uailadowczej,  ze  estu- 
ką  nową,  żywą  i  twórczą. 

K,slą'Aeczktj  można  śmiało  polecić,  minu> 
jej  niezbyt  szcz^liwy,  bo  niezbyt  ścisły  i  ja- 
sny nagłówek. 

EUgimM  Niewiadoma:!. 

Talne  Hipolit.  O  hieate  ir  sztuce,  z  dzieł.i 
„Philosophie  de  l  art"  cz.  V,  streścił  Stani- 
sław Brzozowski,  łb-ka,  str.  lOU  Warszawa, 
f()Ob.  Vyd.  IW.  Arcta.  Książki  dla  wszyst- 
kich Nr.  311.    Cena  20  kop. 

Jest  to  Kknit  c:<istl:i  wykładów  Taine"a 
wobec  uczniów  paryskiej  szkoły  sztuk  pięk- 
nyctu  Wykłady  to  były  V  swoim  czasie 
w  całości  tłumaczone  na  język  polski  przez 
A.  Sygietvń«kiego  i  wyduiie  p.  t.  „t'ihso0a 
6stukl",  w  Warszawie.  Idyb  r. 

PomyiA  skracania  i  bez  tego  krótkiej  roz- 
prawy nie  wydaje  nam  się  szczęśliwym,  mi- 
mo thiTnnrz  wiernie  zacliował  ogólne  linje 
teurji.  iSądzimy  r'^wnież,  ie  wybrana  la 
część  wykładów  jcat,  jeżeli  nie  najmniej  cie- 
kawą, to  najt>ardslej  noszącą  oecky  doktryny. 

Dzisiaj  doktryna  ta  ma  znaczenie  raczej 
historyczne.  Interesuje  nas  jako  pomnik 
myśli  ludzkiej,  jako  ostatnia  (dotąd;  wielka 
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priibii   ujpi-ni   istoty  sztuki,  niezależnie  od 
psychologji  twórcy.  I 

Bo  Mtor  pomija  c^cynnik  zosstrzygający—  j 
indywidualność  artysty  i  szuka  rozwiązuuia  i 
z;i-Ti/'r;cń  po  za  nim,  w  atosankach  świata  ' 
zewnętrznego. 

W  sjawlakaek  życiowych  (np.  w  (^owie- 
kDf  widzimy  oAchy  stałe  1  głębokie,  obok 
przemijających   i  drugorzodnycli,    wMzirny  i 
również  cechy  t/oilatuii   (noszące  zar  id  i-oz-  I 
woju)  obok  ujiiiiHych  (dążących  do  zuuika  I 
zjawiska).  | 

Ot6t  dziewo  sztuki  c/y  literntnry  Jest,  zda-  j 
niem  Taine'a,  tym  wybitniejsze,  im  bardziej  | 
stałe  i  (lodudiie  ceciiy  zjawisk  ujmuje  i  wy-  I 
rata.  | 

Wynika  sląd,  że  wybór  tematu  może  wply- 
nąd  na  wiiitu^r  dzitła.     Istotnie:  „z  dw<'H"h  . 
prac  jednakowej  (?...)  wartości  pod  innym  ; 
względem       dzieło  pizedstawiające  bohate- 
ra więcęj  jest  warte  nlź  to^  które  przedsta- 
wia TTiazira  jii'-, 

Jiaturalnie  to  samo  wtusuje  się  również  do 
dzieł  malarstwa  i  rzeźby  (str.  68). 

Autor  popiri  a  ti  n  pog^ląd  rzutom  oka  na 
odrodzenie  wlnr-l^ic  i  -itopniowy  rozwój  do- 
akouałości  ciele^nuj  w  jęgo  dziehich. 

Ale  juA  aztnka  północy  zmusza  go  do  pe- 
wnydi  omówień  I  sastnseted,  a  z  Rembrand*  | 
tem,  kt<1ry  m;i!'iwal  Indzi  i  iTiec/y  oLjoktyw- 
nie   brzydkie  —  ma  już   poważną  trudnośi?. 

„Mulowidio  takie,  o  ile  jest  udano  (?...), 
jest  czymś  wyźs^nn  ponad  zwykły  obraz**,  j 
Doktryna  zmusza  autora  do  pominięcia  tych 
gienjuszów  nadzwyr/n jnyfli  hib  ek.scentrycz- 
nych"',  bo  si^  nie  mogli  pomiesicić  w  jej 
ramach.  | 

Taine  st<ii.  minio  wszystko,  pod  niebem  \ 
il".-konaJ"-^i'i  q-rerkicj  i  iia  iiinj  przedewB/:y«t- 
kim  opari    swoje   teorje.     JJlate^o,  mimo 
wysiłku  sw«»j  nadzwyczajnej  inteligiencji,  nie  j 
umiał  uniknąć  pewnej  jednostronnodei.  | 

Prace  estetyozrif  Taiii('"a  i 'inniiiKilm  'praw) 
są  skarbem,  ale  nie  ciia  iilubzności  lub  nie-  j 
dnsznońci  jego  doktryn,  tylko  dlatego,  że  bije  ' 
z  nich  rozlegle  wiedza,  porywa  świetny  Ję-  | 
zvk.  świetna  metoda,  świetne  mvśli. 

Bez  względu  jednak  na  to  w  stosunku  do  j 
^ztuk    plastycznych  jtłst  on  przedewszy!^t- 
kiem  bardzo  inteligieniaiym  i  bardzo  wy<  | 
)(6xtalconym  dyletantem.  Twórczości  np.  ma-  l 


lar.>kit'j  hi: jio^rfJiiio  nio  odc/uwu:  wchodzi 
w  czucie  z  dziełem  sztuki  drogą  okólną  i  sty- 
ka się  z  nim  tylko  pewnemi  pauktami. 
Umysł  nawskiYiś  literacki  widzi  prasde- 
wszysfkim  innym  to,  o  wyolirażit  to  Inb 
inne  dzieło,  nie  zaś — jitk  to  jest  wyrażone. 

Książeczce,  która,  nawiasem  mówiąc,  nie 
dsje  całokształtu  teorji  Taine%  zarzucimy 
nadto  niedbałą  korektę,  wiele  błędów  i  prze- 
kręceń rażących  np  :  dinnsoiu-^  de  (jcrlc.  za- 
miast de  ifcste,  Filippo  Snpiii.  zamiast  Lijjipi, 
PołiOoUo  albo  Faleioh,  zamiast  P«UnjHtiU> 
Ghirtandajo  etc  etc. 

EtigjiuM  Kieteiadomaki. 

HIstorja. 

Belfort-Bax  E.  Ui«torJa  reirolnrit  /nnnu- 
i>ki^.  Przełożył  z  S-ęo  wyd.  angfielskie^o  A.  T. 

8-ka.  str.  132.    Warsz.iwa,  l<>C»i.   Tom.  7  Bi 
bljotel*.!  społecznej.    Skt.  głów.  w  księg.  Po- 
wszecłinej.    Cena  40  kop. 

Gilyby  wydawcy  ..]')ild.  spnlec/ncj"  rozpisali 
konkurs  na  najgorszn  ramotę  o  rewolucji 
francuskiej,  to  broszura  Bellbrt-Boxa,  nie 
miałaby  zbyt  licznego  losft^pu  spółzawodni- 
ki)\v.  Sa  aiitorowie.  którzy  sądzą,  że  ..pro- 
dukują" umysłowo,  gdy  z  2  —  3  książek 
robią  , pracę"  stroją;  są  także  i  tacy,  którym 
się  wydaje,  Ce  dla  napisania  rzecs^  popular- 
nej lub  streszczenia  nie  trzeba  znuJ*  woale 
przecbniotu,  o  kti^r\Tn  sir^  pisze.  Oprócz  tych 
wad  BeUort-Bax  posiada  jeszcze  trzecią  wa- 
dę —  brak  zmysłu  historycsnego,  który  uja- 
wnił także  w  swej  pracy  trzytomowej  o  ,woj- 
nie  chłopskiej'*  w  JJiemcrech,  —  pracy  odpo- 
wiednio też  pr^yjstcj  prw5Z  krytykę  an- 
gielską. 

Moiemy  jeszcze  wytknąć  czwartą  wad^ 
nntora:  sądy  naiwnii'  namiętne,  histeryczne. 
1  tak,  uaprzyklad,  Belfort-Bax  je&t  zdania, 
że  równouprawnienie  prawne  kobiet  w  An- 
g^i  doprowadzik)  do  „prawnego  poddaństwa'* 
mężczyzn  ')  i  ^vy«tfpuje.  juko  nieprzyjaciel 
kobiet.  To  też  w  swej  pracy  o  Rewolucji 
opłakuje  śmierć  Ludwika  XVI,  którego  na- 


')  Istnieje  broszura  p.  I{.-i\'a  p.  l.  L''i;iil 
hjrihon  of  mmi,  kttira  pomimo,  pomocy  niesio- 
nej autorowi  przez  zmarłego  niedawno  prawnika 
p.  Farreily,  pucłiod/.ciua  i  humoru  irUndskiego, 
pozostała  potwornym  zjuwiskiem  nieuctwa  praw* 
niczego. 
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żywa  otiarę  Marji  Autotiiny-    Natomiust  iu-  i 
buje  się  straceniem  królowej,  o  której  po-  . 
wtaiza  oszcserBtwa  Heberta,  Jal  w  esasle  | 
terroru  osł^^l/.oue  za  ułecne.    Belfort-Bax  jest 
pr/.e<^i\vny   tak    zwanym  „stowar/y?zeuioin 
czystości  obyczajów-  w  Anglji  —  więc  po- 
iwlęca  nkillca  stronic,  by  wykazać  krwioter- 
Czoi6"    czystejLfo    Robespierre'a.  Mlr&beau 
w  oczach  Baxa  jest  zdrajcłj,  zaprzP^Jnnyni  mo- 
narcUii  od  pierwszej  chwili  rewolucji.  N&- 
wet  o  Dantonie  powtana  plotki  sprzedaj- 
nodci,  xa$brsegając,  że  nie  8%  dowiedzione. 
Po  co  tf  wycieciski  historyczne  W  broszorze 
popnlariiej  o  132  stronicaclir' 

Opisy  wyj)adk<iw  bywają  prawie  zawaw 
niedokładne.     Cłiarakteryatyka  stronnictw 
i   urządzeń    niemal   zawsze   jost  ftłfszywą. 
W  prawie  maxmuM  (t.  j.  w  taryfie  ceu  głów- 
nie na  irodki  żywności),  Baz  widsi  d%tonie 
do  równości  ekoninnicznej  i  dlatego  na  str.  ! 
83  mówi,  że  „Kównosó  ekonomiczna  hyla 
dla  Komuny  (z  ITif.J  r.)  świadomym  celem 
Hewulucji",    Twierdzeaie  to,  z  innycli  po-  | 
wodów  takie  fałszywe,  Bax  opiera  na  tym,  j 
żc  Komana  nalegała  na  jjniwo  ni(i,rh)i>iin. 
Ofnż  moniłri"hja  Bn-dTiiowici^zna  znnła  prawo 
nui  i  imiitii,  a  XVii  i  XV  lii  stulecia  Sł^  pi-ze-  j 

pełnione  walką  przeciw  •swobodzie*'  w  lian- 
dln  zboiowym.   I  Anglja  zna  taryfy  cen,  | 

którym   ulegała  także  pra<!a.     Ale  p.  Bax 
widzi  wszystko   pnsez    okulary    poleuuity  ^ 
dziennikamklego  z  XIX  wiekn  i  dlat^o  , 
chwali  Eomnnię,  śe  miała  „śmiałą  pogardę 

dia  tak  zw.  pritw  ekonomii  [iLiIityczufj * 
(str.  8<5;j  otóż  ,ekouomiści'  w  178y  r.  ualc- 
Aeli  do  rewoIncJonistiSw  i  ci  z  nich,  którzy 
mówili  o  MiueB^athrf  byli  zagorzałymi  pmi- 
gtiroircnmi.  Komunif  rtni  Si^  Śniło  mieó  ^po- 
gardę  "  ditt  ekonomistów. 

Według  Ba^ui   Koui>tytucja  termidordca 
podobna  była  do  Konsfytocji  z  1791,  a  ta 
ostatnia  d<»  (htJtie.hzej  Konstytucji  prusli^j.  \ 
Żyrondyści  ch<'i»'!i,  mówi  Bax,  republiki  kie-  \ 
rowunej  przez  prawników  i  literatów.     Na  | 
str.  41  autor  mówi,  *e  Kons^nanta  powata* 
ła      poronionych  Stanów  Oeneralnych",  do 
których  (str.  16)  korpornrif  m^iejscowe  ukła- 
dają o^iUrs,     l'alatn   Jiot/nl  —  to  „pot^żnj' 
gmach  do  s^romadzeń**.  Na  str.  111  spoty- 
kamy opis  pochodzenia  ,Kluba  bretońskie- 
go**i  który  świadczy  o  tym,  te  autor  c^rtał 


nieuważnie  >-vve  bardzo  skromne  żródla.  Ma- 
my też  rozdziałek  p.  t.  „Własność  mirodo- 
wa",  przesadne  i  przekr^oe  streszczenie 
artykułu  Avenel'a  p.  t.  „Dobni  norodowe'. 
Sumienne  streszczenie  dziś  nie  \vy5;t«ircza,  po 
tj'lu  pracach  wydauycli  o  kwestji,  o  której 
ATonel  pisał,  kierując  si^  wi^j  inaiyktem, 
anżeli  dokumentami. 

NifkiiMly  spotykamy  zfłtr.ulki,  jak  n['.  tę. 
że  Danton  był,  według  ijaxa,  „krzepkim  u  la- 
ścleielem  ziemskim*.  Xie'  mam^^  pod  ręką 
ory^inałn,  ale  podejrzewamy,  Śe  ttnmacz  był 
iiifl  ikładnym.  Niek*  u/y  wspominają,  że 
Dantou  podpisywał  bię  d  Autou:  Bax  pra- 
wdopodobnie zrobił  z  Dantona  (członka  gen- 
trff)y  drobnego  Ksi/iiire,  bo  sKoblaOtt  W  An> 
glji  skin  Ilia  !abującycl)  si(j  we  frazezologji 
ruskiuiańsktej  ^radykałów"  do  wyrzekauia 
t)iQ  pochodzenia  mieszczańskiego.  Stąd  na- 
leganie, te  Danton  mógł  być  d*Anton,  tak 
j;ik  słowo  Be! fort  (Bf  aiifoi-ł;  i  upiększa  na- 
zwi>ko  I)nx.  Danton,  wyrzekający  się  po- 
chodzenia mieszczańskiego!!! 

Zaznaczmy  tu,  te  niektóre  niedokładnoSci 
w  tekście  są,  zdaniem  naszym,  winą  ttnma* 
cza.  Nie  przypuszczamy  by  autor  w  tekście 
angielskim  słowo  C»''leller  wziął  za  Cordoit- 
ntei*  i  przetłumaczył  tytoł  wydawnictwa 
DesmouUns'a  Stanj  Szewc,  zamiast  SUU^  Kof- 
deljer^)  (str.  Rnwm>^  nic  przypuszcza- 

my, by  to  było  tylko  winą  Bax-a,  że  na 
str.  9  parlamenłi/  są  określone  jako  .legalne 
rady  miejscowe*';  tłumacz  wziął  zapewne  sło* 
u-o  !i'(i>il  w  znaczeniu  legalne,  gdy  tymcza- 
sem powiuieu  był  przetłumaczyć  rmly  t>t- 
thwe  t.  j.  Sądy.  Określenie  będzie  kulało 
nawet  po  tej  poprawce,  ale  trudno  spodzie- 
wać sią  czegoś  lepszego  po  naszym  auto- 
rze, którj'  na  str.  51  dowodzi,  że  prowiu. 
cje  francuslue  miały  mmodzUlut  sądowni* 
etwo! 

Zwrócimy  u\viil:>;  tłumacza,  że  z  księży 
krnąbrnych  (1.  j.  [nuwn  opornych)  zrobił 
(8tr.  33j  nieubłaganych,  że  ze  zgromadzeń 
prawyborczyoh  zrobił  pitrwiane  zebrante  (str. 
80:.  te  z  posiedzeń  w  stanie  nieustającym 
robi  nieprzerwane  (Str,  102),  te  miesza  nazwy 


*)  albo  Siary  Franciszkanin,  Rdy*  Klub  Kor- 
dcljerów  zbierał  się  w  gmachu  polranciazlcaftskini 
i  stąd  przybrał  nazwę  Kordc^erów. 
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UstawodHA\  cze  i  prawodawczo  (Konstytuanta 

i  Legislatywa). 
Oto  »%  główue  grzechy  Uiuuuczu. 

Histoija  i  teoija  literatury. 

Warmiński  J.  Ks.  Dr.  Anfh  --  ;  s,n„i,<  l  ,  fan  , 
Sekltuiian.  Z  polecenia  Towarzystwa  Przyja-  I 
ci6ł  Nauk  w  Poznaniu.   8  ka,  str.  XVI  i  560. 

Napisał  .  .  .    Poznań,  19%.    Cena  S  kor. 

Praca  uczonego  profesora  seininarjum  po- 
znańskiego pozostanie  najtrwalSBjm  nabyt- 
kiem jabUenaan  lUJowcgpo,  cliociaft  o  nim 

wcale  nie  wspomina.    Rznr.i  podwaliny  dla  j 
dzi«'j(^\v   !utp|-skicj   litoi  iilury  polskiej  —  lecz  j 
o  iież  od  pracy  dr.  G^rabowskiego  (o  literatu- 
rze kalwiftakiej)  rótaa!  Nie  zbndowaaa  na 
sypkim  piasku  dorywczych  ^Oltaneteń  i  afo- 
ryzmów, lecz  wznios iona  na  opoce  stndjów 
archiwalnych   i  bibijograńcznych,    którj'ch  | 
pomnożyć  jui  nie  moAna  więcej;  Aadne  j 
w  niąl  etowo  nie  rzucone  na  wiatr  albo  dla  i 

ozdoby  sH'lowpj:  ^ndna  nwajja  obliczona 
na  efekt  błyskotliwy  —  praca  tak  sumienna, 
btaronua,  solidna,  opai-ta  na  takim  wyozer-  . 
pnjącym  oc^rtanio,  te  podobnej  monografji  ! 
literackiej  u  nas  i  nie  znaleśó  drugiej.  Na 
sze  monografjf  miewaji^  to  do  .siebie,  że,  prze- 
czytawszy je,  chciałoby  sią  zasiąść  do  pono-  , 
wnej  tegoi  przedmiotu  przeróbki;  przy  pracy  | 
ks.  Warmińskiego,  podolwiu   myśl   i  przez 
glow«j  nie  przejdzio;   można   jcdcu   1  drugi 
S2czegt>ł  dodać  lut)  inaczej  oświecić,  ale  ca-  , 
iośei  nie  ttntaaz,  ani  zmienin.  Z  prawdziwie 
epickim  pokojem  I  rozmacfaem  zarażam,  krok 
za   krokiem,  t  cjrinlkn  ■/.a   cfj^iffkn..  wyrasta 
w   naszych  oczach  budowu;   nie  oszczędza 
uutur  czytelnikowi  niczego,  każe  mu  powta- 
rzać całą  własną  roboty  —  tym  pewniejsze 
zato  jej  wyniki.    Zajmuje  się  losami  dwu  , 
lutrów  poznańskich,  eksdominiktniu  i  f^kscel- 
uika,  wyprowadza  ich  do  Lipska  i  l\.iólewca; 
śledzi  id>  kroki  i  prace;  UeA  przyt^  zbu- 
rzy! bajek  i  legiend,  powtarzanyt;h  za  Wisz- 
niewskim i  Łukaszewiczem   lub  tworzonych 
ua  nowoj  ile  wydobył  szczegółów  aiezuanych. 
ksiąg  zapomnianych,  pism  nieogloszonych;  . 
ile  sądów  mylnych  sprostowali  Najwięcej  \ 
światła  pada  na  Scklucjana,  którego  ciekawe 
, Wyznanie  wiary",  druk  z  r.  1M4,  autor 
gdszukal,  i  zmalała  bardzo  postać  i  zasługi 


^fararza"   królewickiego.    skoro   ].t7i  prowa- 
dzono dowód,  że  ani  tłumaczenie  Ew angielJL 
ani  Postyla  nie  są  jego  dziełem,  że  to  wy- 
dawca raczej  i  nakładca,  niA  antor  i  thi- 
macz.    Wybija  się  zato  na  pier\vszy  plan 
postać  Stiini.sława  Murz\'now8ki»»go.Snś<'yf- 
kiego,  jako  głównego  tłumacza,  może  i  au- 
tora grafiki  Seklncjanowej,  młodzieńca — hn- 
mauisty.  ceuiącego  język  narodowy  inoczcj 
nr/,  litimuni^ri.  ]łrzpd%vczf'4nio  niestety  zmar- 
łego-, dalej  postać  innego  pomocnika  bekiac- 
janowego,  Wojciedia  z  Nowego  Miasta.  Śle- 
dzimy walltę*  a  raczej  njadanie  starego  Ma- 
łeckiego (przeciw  Sckluojanowym  wydawni- 
ctwom); poznajemy  w  całości  dorobek  lite- 
racki Seklucjanowy,  w  którym  tyle  piór  — 
obcydi!  U  mnieba— apostaty,  Samuela,  oso- 
bistość występuje  jaskrawo;  niestety,  prac 
jepo  Htcrarkich  ocenić  nie  możemy,  n»kwM- 
zieje  kutisystorskie  po  „bibljopolach-  wyni- 
szczyły je  bowiem  do  ostatniego  egzempla- 
rza.  To  są  gtdwne  postaci;  ale  ileż  światła 
pada  na  rrynnOf^r  ksii-cia  .Vlbrechta,  na  i»>jro 
propagandę  wy/.naniową  i  zakosy  stworzenia 
litsffatury  polskiej;  na  Biernata  Wojewódk^ 
na  Speratnaa,  Staphyinaa,  Osiandra  (filary 
królpwifckic),  na  Czecha  -drnkai-za  f  kłopoty 
jego.    Bardzo  wicie  miejsca  zajmuje  bibljo- 
grafja,  opis  najdokładniejszy  druków,  ale 
to  słuszna,  bo  popisrwsie  naieią  wydawni- 
ctwa Seklucjanowe  do  najrzadszych  w  świe- 
cie; są  wielkie  bibljofeki  (jagielońska,  ber- 
lińska i  wiedeńska  u  co  najlepsze,  królewiec- 
ka samal),  nie  posiadające  ani  jednego  i<ft 
egzemplarza— wię«;  gdzież  się  O  nich  czytel- 
nik   dowifd/Jcr    może?     Powtóro,  właśnie 
z  opisów  szczegółowych  ksiąg,  druku  (gra- 
fiki) i  stylu  (języka),  wypłj-wają  dalt^o  się- 
gające wniodki  antorskie. 

Dziwnie  podobne  kolejt^  przechodzili  Sa- 
muel i  Seklucjan;  zdawało  się,  że  czeka  icll 
w  ruchu  wyznaniowym  rola  wybitna,  lyia- 
czasem  zginęli  obaj  bez  óiadn;  po  Samoda 
nie  zostało  literalnie  nic;  po  Seklucjanie,  co, 
narobiwszy  niegdyś  tyło  halasti.  ostatnicb 
lat  dwadzieścia  niemal  w  zapomnieniu  zu- 
pełnym przeżył,  cboó  dawa  wydawcy-thi- 
macza,  powiększona  z  wiekami,  przetrwał* 
— o  ilł-  ■-lti.'-/.na,  autor  wykazał.  Ksiądz  ka- 
tolicki odniósł  Kię  z  największym  spokojeai 
i  bezstronnością  do  obu  apostatów— nowa  te 
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zaleta  niepospolitego  dzieła.  Cel  założony' 
osiągnęło  ono  w  zttpelnofoi:  o  fin  z  nas^di 

monografii  litorackich  możua  to  powtórzyć?  i 
ZarnztMn   sprawia,  jak  rzadko   które   inne,  I 
iluzje  spólczeduości:  oddychai»z  powietrzem 
Xyi  wtekn,  żadMi  anadironiEm  nie  wywo* 
ływa  rozdżwięka;  tylko  autor,  tak  wtaje- 
mniczony w  spraw^y  ówczesne,  tak  sponfalo- 
uy  z  ludźmi,  czasem,  dziełami,  mógł  podo-  i 
bn^  rzeczy  dolconaĆ.  Wiąc  choeiaA  ani  Ba-  | 
mucl,  ani  Seklucjan  do  żadnych  rysów  wiol- 
kośii  pretensji  nie  roszczą,  nie  znuży  cię 
obazerue  i' 1i  losu  i  pi-ac  traktowauie  i  roz- 
stajea  sit^  ^  '-  .<'s^  z  telem,  teś  Jnź  dobtogł  | 
jej  końca.   Literat  z  powołania  cz(jsto  do  ' 
ulej  wracać  muf  i:  ktn  wiek  XVI  traktaje, 
i>ez  uiej  &i^  uie  obejdzie. 

.fi.  BtiickHer. 
Prawo  i  nauki  polityczne.  ' 

B.  A.  J-    Pitirszeihiii-  (jłwiiiirtinir.  lleziJnsrril- 

nie  pmwoflawsttro  ludowe.  8>ka,  str.  32.  Kra-  i 
kćw,  t^.  Nakładem  drakami  Narodowej.  Ce-  ! 

na  40  hal. 

..Szlachta  dworska,  wvższe  duchowieńswo 
wysocy  dygnitarze  i  wielcy  bogacze"  —  sio-  j 
wam  klaay  apolecsne,  ..ktdre  mają  osobisty  | 
dostęp   do   monarchy",  by  zapewnić  sobie  , 
udzirtł  w  rządach   państwom,  używają  ,.naj-  ; 
prostszej  i  jedynej  drogi*,  mianowicie  „wply-  I 
wanie  aa  monsirchę,  despotę**.      „JnA  dro- 
bniejsza bnrźnazja  tych  sposobów  używać  ' 
nie  raożc*  i  dlat^ero  żąda  parlamentu,  jako 
środka  do  ograniczenia  woli  despoty.  Tak 
nowi  nasz  antor,  ale  liistorja  mdwi  wszak 
tnaonj.  Sądzimy,  ie  1  w  popnlamej  bro- 
szurze ;i'_ritacyjnpj  tnc:a  rodzaju  zadawanie 
kłama  dziejom  może  hyc  uwuiutae  za  wy- 
bryk co  najmniej  niepotrzebny. 

Autor  broni  żądania  powszechnego,  rdw- 
ncp^o.  bezpośredtifen^o  i  tajiifi^i)  głosowania; 
nadto  wykazuje,  że  prawu  wyborcze  może 
być  ograniczone  pośrednio  przez  warunki  i 
np.  registracji  wyborców,  przez  pokn^w-  | 
dzenie  wit  lkicii  okr«j<^óvv   nnej.skich   i   t.  d 
1  wszystko,  co  autcr  ru  ' .vi,  jest  słuszne  w  za-  | 
sadzie.    2^'ie  zawsze  można  to  samo  powie-  | 
dzieć  o  formie  wykłada.  Autor  widzi  w  bor- 
żuazjt  „dowcij'  ,   nni ii  ję* iiość  „fał.-izowania 
Woh   ludu*',   zdoluo.^i'    <lo  .jszwindiu".  oraz 
„wykrętnego  rozumowania"  i  t.  d.  Tymcza- 


sem ta  tak  przebiegła  boriuazja,  w  wieln 
krajach  dałs  się  pociągnąć  przez  awoccA  wo- 
dzów do  nadania  L^torsnwania  pnwszfi  hnogo 
i  do  ui-zeczyAvi8tnienia  refonn  demokratycz-  • 
nych.  Wszak  autor  poznał  zalety  całkowi' 
ttffo  prawa  wyborcaego  z  dziel  pisarzy  „bur- 
żnazyjnycli".  Dodam  do  tego,  że  w  zaborze 
praskim,  nnprzykład,  nietylko  Imrżuazja,  ale 
i  szlachta  klery kalna  l)rouić  będą  powszech- 
nego prawa  glosowania  oraz  swobody  wy* 
borów  przeciw  binrokracji,  gdyż  tego  wy- 
maga obrona  narodowa.  A  w  olicc  te-ri).  ż© 
parlament  jest  tylko  środkiem  dla  autora  — 
środkiem  dla  nowego  przewrotu  spoteczae- 
go,  motna  Ii>  /.  szkody  dla  klasy  robotni- 
czej domagać  się  <i>nii>  i»iUiirii>ci  politycznej 
w  dzisi^szjm  ustroju,  polegając  ua  innych 
lepszych  fommch  „dowcipu**  burinazyjnego, 
mianowicie  na  możności  pogodzenia  się  klas 
posiadających  z  demokratycznemi  fonnami 
spólżycia. 

Jeszcze  mniej  rozumiemy  wyraieuia  takie, 
jak  „ciemne  chłopstwo*. 

Druga  cz^  broszurki  poświijcona  jest  bez- 
pośredniemu prawodawstwu  ludowemu.  Po- 
mijamy drobne  usterki,  by  zaznaczy<^  że 
autor  jest  w  kłopocie,  gdy  szuka  odpowle- 
il/.i  iia  zapytanie,  dlnczeu'"  istniejące  w  kra- 
jach parlamentarnych  partje  socjalistyczne 
dziś  nie  dbają  o  zaprowadzenie  referendum. 
Autor  tłumaczy  nam,  śe  referendum  jest 
niepotrzebne  tum,  gdzie  są  posłowie  socjali- 
styczni, gdyż  •  tak  samo  wszak  głoso- 
wać będzie,  jak  posłowie  socjalistyczni.  Kam 
siQ  zdaje,  'jus  pi-zyczyna  obojętnodci  niektó- 
rych stronnictw  socjalistycznych  dla  refwta- 
rliiui  tkwi  mianowicie  w  tym.  że  one  widzą, 
iż  nie  bodzie  głosował  jak  pfirtif  n  iro- 
lucyjite,  stąd  żądanie  dyktatury  proletarjatu 
nie  zaś  referendum. 

Autor  jest  pewny,  że  z  czasem  i  parla- 
menty będą  niepotrzebne,  a  przjMiajmniej 
zniknie  „potrzeba  ostrej  i  prędkiej  kontroli 
nad  urzędnikami**.  Zaiste,  nie  jest  to  rekla- 
mą dla  ustroju  przyszłego.  Ale  autor  nie 
widzi  porzeby  takiej  kontroli  tam,  „gdzi*' 
nie  będzie  nikogo  uciskać,  bo  wszyscy  bedą 
w  równym  położeniu**.  Ponieważ  frazes  osta- 
tni możemy  przestawić  i  powiedzieć  „gdzie 
wszyscy  będą  w  równem  położeniu,  bo  nie 
będzie  kogo  uciskać"  więc  przypomiuamy  so- 
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ble  mimowoli  powiedzenie  frspcnsbie:  ęuattt  , 

ttH  tanaty  OH  ^entretUttC.,,  ' 

iś.  MtudeithoH  j 

OablcAtM  Al.   fthtmi2ittznn  tr  Statutie  {>- 

^łł>7.)Mł  trzf(  m.  Napisał...  Studja  nad  hisło- 
rją  prawa  polskiego,  wycl,Twane  pod  redakcją 
Oswalda  Balzera,  t.  11,  2esz  3.  8-ka.  str.  78. 
Lwów,  1906.  Warszawa,  E.  Wende  i  Sp.  Ce- 
na rb.  1. 

W  hfstoiji  najistotniejszą  eecłią  urządzeń 

sjiolecznycli    jest    trwałość    form.  T>awnf> 
ur/nrizeniii  uległy  gruntownej  zmianie,  a  jed-  . 
uuk  w  nowych  dają  się  zauważyć  cochy  : 
dawne,  ptzeszłodó  iyje  w  teraśniejczości  j 
dlago  jeszcze  po  /uiszczeniu  nrzfidzeii  prze-  i 
szłości.    Podobny  s-tan  rz«!czy  «lnje        tym  ! 
bihiiej  zauważyć,   inn  okres  życia  ludzkiego  j 
bywa  pierwotniej^zj,  im  prostsze  i  wcześniej- 
sze są  urządzenia  społeczne.   Glówszczyzna  { 
—  r.;i!i'ż_\   do  t;ikirli  fomi  wczesnego  życiu,  j 
będąc  odłamem  picrw<łtuego  sy&temu  kompo-  ■ 
zycyjnego.   Jest  instytucją  pierwotnego  pro-  j 
wa  karnego;  występuje  jako  r6wn"wużnik  ; 
fkoł^omiczny  za  prze«t*?pstwo,  za  krzywdf' 
iipoleczuą,   poza  którą  stoi  opieka  bogów 
i  obrona  pokrzywdzonego  rodu.  Głdwszczy-  | 
zna  w  prawie  pierwotnym  jest  okupem  po-  i 
kojTi.  jpst  symbolem  pojednania,    ule  jest  | 
jednocześnie  karą  kiyminalaą.   Przez  karę  i 
kryminalną  w  ])ierwotuym  prawie  rozumie-  | 
my  (jstelt  sprowadzić  to  zloione  pojęcie  do  | 
kilku  zasa<^nic7yrlł  rysi5w)  zadośćuczynienie 
zemsty,  czy  to  rodowej,  czy  też  społecznej. 
I  czy  to  zadośćuczynienie  nosi  charakter 
krwawcg  pomsty  (w  początku),  ery  otrzymu* 
je  postać  (późuiej.szą)  okujm,  głowszczyzny, 
zawsze  jest  ins(ytn>  ją  prawa  karnrpo.  Z  bie- 
gient  rozwoju  kara  ulega  pi-zemiauie:  zjawia  i 
się  nowy  czynnik  —  odstraszanie.  Dawne 
rodzaje  kary  nie  przestają  istnieć,  tylko  do 
dawny<  h  crfli   narastają  nowe.    Two:-7:fi  sif> 
nowe  pojęcia,  złożone  z  warstw  niejecinako-  ^ 
wyek  co  do  czasu  powstania  i  swego  charak- 
tern.   JejU>li  się  mówi  o  .istocie  i  charakte- 
rze* i»ewnej  instytucji  karnej  w  tym  pó- 
źuiej*.zym  momencie,  to  przez  to  rozamieć 
należy  wyłożenie  tych  istotnych  ryadw,  ja- 
kie w  danym  momencie  iliwią  w  pojęcln  , 
danej  iiistytuf-Ń". 

Cilówszozyzna  wedłutr  statutu  litewskiego 
trzeciego  jest  taką  instytucją  okresu  przeKł^  « 


mow^o.  Zebranie  wszystkich  zasadniczych 

cech  wykiizuje,  że  wystąpi; jr  mia  bądź  jako 
<^dh/lsiiil<.>\\aiiir*  za  kr2y^\^i»:  f^połeczirj.  l-udż 
też  jako  odszkodowanie  wogóle.  Odpowie- 
dziatnoió  prsymnsowa  osób  trzecich  (dzieci 
lub  spadkobierców  zabójcy;,  odpowiedzial- 
ność pana  za  .^hi/li>\  nicoil^iow  icilzi.ilno^ić 
zabójcy,  o  ile  pokrzywdzonym  jest  wywo- 
laniec,  zdrajca,  przestępca  z  licem  schwyta* 
ny  1  t.  p.,  a  zwłaszcza  n]ęod]jo\viedzia!ność 
w  rnzio  zabójstwa  jednego  r/.łi<uka  rodziny 
przez  drugiego,  lub  sługi  przez  j)ana— otosą 
cechy,  które  wyrainie  oltreślają  pewną  stro- 
nę pojęcia  główszezyzny.    Tu  nie  chodzi 

0  odszkodowanie  w  znaczeniu  cywilnym, 
lecz  o  wyrówr.nnie  ki'zj'wdy  społecznej  {ro- 
dowej, rodzinnej  albo  jednostki  gospodarczej). 
A  takie  wyrównanie  Jest  właśnie  karą 
w  sensie  prawa  kiyminalnego  jderwotnego 
okresu.  Na  tę  pierwotna  ceclię  wskazuje 
jeden  jeszcze  znamienny  fakt.  Osobie  apra^ 
wniouej  do  doebodzonia  główszezyzny  wolno 
obrać  zamiast  drogi  sądowej— drogę  ,,jedna- 
iiia".  A  ztttyin  jeszcze  w  X'VI  w,,  jnkn  fa- 
kultatywna wluściwof^ć  sposobu  pobierania 
główszezyzny,  występuje  moment,  który  jest 
zasadniczą  właściwością  pierwotnego  prawft 
karnego.  Z  jednania  dobrowolnemu:  >  ponJę- 
dzyrodowego  wyrosło,  wraz  z  wzrostem  pań- 
stwa, sądowe  i  publiczne  karanie  przestępcy 
karami  pienięiuemi  pnbllczn«ni. 

Ale  obok  tycli  karnycli  cech  główszezyzny 
istnieją  i  cywilne.  Wyższa  odpowiedzial- 
ność za  zabójstwo  kobiety,  to  jest  momeut 
zupełnie  iwieiy,  który  na  równi  z  niektóremi 
innemi  cechami  (dawność  i  in.)  nie  jest  jo- 
chodzenia  karnego.  Wohcr  tego,  jeżeli  nie 
możemy  się  zgodzić  całkowicie  z  określe- 
niem, które  podaje  Demczenko  w  swym 
„Nakazanje  po  Litowśkomn  statutu",  a  które 
znlirza  f^fóws:;czyznp  do  wypadktiw,  kiedy 
„kara  kryminalna  okazuje  się  równocześnie 

1  odszkodowaniem  cywUnym",  zgodzió  się 
musimy  z  jego  ogólnym  wykładem,  który 
widzi  w  główszczyżnif'  zlai.ie  się  pierwiast- 
ków karnego  i  cywilnego. 

F.  Bobtońskt  poddał  szczegółowemu  1  dro- 
biazgowemu badaniu  ins^jrtncję  główszezy- 
zny według  3-go  statutu  litewskiego,  su- 
miennie opisał  wszystko,  co  mieści  się  w  tym 
pomnikn.    Opowiada  o  osobach,  obowiąsa- 
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nych  do  i>laceiiia  giówszczyzn^',  o  wanin- 
kacl^  wymagaj^jch  sastosowania  tej  kary, 

0  osobach,  upoważnionych  do  pobierania  tej 
kary  i  o  jej  rodzajach  stosowuie  do  wyso- 
kości.   Po  tym  rozpatrzeniu  przy>trpnjp 
zbudowania  charakterystyki  głuw»zozyzuy, 
którą  okreila  {ako  odukodowunie  epwUne. 
Podobne  określenie  —  w  myśl  powyższego  ' 
wykładu  —  wydaje   się    nam    niesłusznym.  | 
Autor  opowiada,  że  chce  patrzyć  ua  ($lóvv-  ' 
KEczjznę  pod  kątem  widzenia  ństawodawcy,  | 
a  jednocześnie  mówi  ,,jost  wprost  niepra-  | 
wdopodobnc,  że  sobie  ustau  D:l:twr,'i  z  sróry 
otworzył  takJi  syst^omatyk^  że  jakajj  insty-  ^ 
taeja  ma  mieć  w  pevs  nyeh  razach  charakter  i 
cywilny,  w  innych  k:it  ny  i  użeby  to  w  każ- 
dym wypadku  zazn:\iviit:   raz  należy  j/lacić 
głów8zczyzuę,  jako  karę,  innym  razem  juku 
od«skodowanie<*.  Twlerdsenle  to  oparte  jest  ' 
na  fik<-ji,  że  pogląd  pmiWodaw<^  jert  Jedno- 
litym.     Xnm   chodzi   o   zrozumirnic   istoty  I 

1  charakteru   glówszczyzny    w    momencie  , 
priEelomu,  charaktem  nadzwyczaj  niejedno- 
lity, co  mumie  i  sam  autor  we  wstępie 
do  swej  pr  iLY,  a  o  cz\'m  zapomina  w  za- 
kończeniu.   Udżegny wująt!  się  od  wpływu 
spólczesuej  toorji,  autor  pozostaje  pod  wpły-  : 
wem  apółczeanej  praktyki  i  na  prawodawcy  | 
XVI  w.  zapatruje  się  juk  na  prawodawcę  | 
w.  XIX.    A  jednak  należy  i:ianii(_'t:ić  o  wiel- 
kiej różnicy:  statuty  litewskie,  pomimo  pe- 
wnych ryedw  nowatorskich,  są  kodyfikacjami 
przeważnie  zwyczajowemi,  tak  jak  w  w.  XIV 
były  tikriclyfiknwnnemi  zbiorami  zwyczajów  , 
^żc  użyjemy  tego  niezupełnie  ścistęgo  okre- 
ślenia) statuty  Kazimierzowskie.  Patrzeć 
pod  kątem  widseiBla  prawodawcy  w  takim 
wypadku,    znaczy,   wyhiskiir   zapatry^Yania  ! 
prze«)Z)ości  i  spólczusuości,  kt<ire  tkwią  w  po- 
jęciach prawnych  pewnego  pomnika.  Autor 
powyższej  pracy  dcreilit  obraz  glówszczyzny, 
a!c  tych  ry^ńw  nie  %gmp0Wat,  dąiąc  dO  Je- 
dnolitości churaktoru. 

Co  się  saA  t^czy  samego  obrazu,  jest  on 
dobiym  wykładem  pewnego  tylko  n^tauu", 
jednego  tylko  ojrniua  w  hi.storji  rozwoju  | 
prawa  litewskiego.  Autor  doskonale  rozu- 
mie braki,  które  z  takiego  wyodrębniania 
pewnego  stanu  płynąć  muszą.  Nie  moina 
z  tog  )  jłowodu  czynić  zarzuttiw  jego  pnicy, 
poniewat   autor  zamierzył   tylko  napisać 


przyczynek  do  historji  główxzczyzny  w  pra- 
wie litewskim,  i  tego  też  wykonał.' 

Martwi  Hnndelmm, 

Posner  S.  Ik-ii>>i.ruri/:">:i'i  Fn,!,n<Ji:.  s  k  i 
str.  40.  Warazawa,  1907.  Skł.  główny  w  księg! 
Naukowej.  Bibijoteka  spćłczesna.  Cena  k.  10. 

Broszura,  której  tytuł  wyżej  podaliśmy, 
jest  pier-wszą  w  szeregu  „opowieści",  które 
p.  Posner  postanowił  przygotować  dla  za- 
poznania czytelnika  polskiego  z  tym,  co  by- 
ło i  co  jest  w  Finladji.  Mamy  w  broszurze 
zapowiprlziiijio  opisy  urzsjdzeń  społrczisycK 
i  ruchu  społeczno-kulturalnego  w  Wielkim 
Księstwie,  którego  losy  wzbudzają  w  nas 
i  podziw  i...  zawiść;  mamy  także  obietnicę 
szkii-n,  w  którym  przed?t}łwinnv  będzie  prze- 
łom polityczny,  dający  Finlandji  nietyłko 
swobodę,  ale  i  demokral^ację. 

Broszuni  już  wydana  daje  nam  główne 
rysy  dziejów  .konstytucyjnych"  —  jeżeli  ła- 
manie przysiąg  i  zamachy  stanu  mogą  być 
tak  nazwane  —  tego  kraju,  o  ktćiym  uczeni 
nie  wierizą  nawet,  CZy  gO  nazwać  państwem, 
odłamem  jaństwowym,  prowinoja.  autono- 
miczną; nie  przeszkadzało  mu  to  jednak  być 
nawiedzanym  w  przeszłoici  —  miejmy  na- 
dzieję, te  tylko  w  przeszłońci— przez  Plehw'dw 
i  Bobrykowych.  Autor  przedstawia  nam 
zwięźle  dawny  sejm  finlandzki  i  stąd  pojmu- 
jemy, dlaczego  przez  czas  pewien  ki-aj  uie 
miał  siły  odpornej  przeciw  zamachmn  stanu  ^ 
i  dlaczego  ..demokratjrzm  Impeijali.styczny', 
w  rodzaju  Miirawjnws7ł-/yny  uh  Litwie,  irułgł 
mieć  powodzenie  chwilowe,  podjudzając  lud- 
ność fińską  przeciw  muieJs»MSci  szwedzkiej. 

Ale  oto  proletarjnt  finlandzki,  zut^-m  nie- 
tyłko kIn<o\vf»,  ale  i  narrnluwu.^ciuw  n  n'żny 
od  Szwedów  uprzywilejowanycli,  u.-,t^uje 
w  obronie  odrębności  Finlandji,  jej  pi-zesz)o- 
ści  kons^ueyjiicj  i  „czegoś  więcej**.  Jak 
Laffayettc  powiedział  hrabienui  r.^rt^^ijs,  gdy 
został  zapytany,  czy  żąda  z^vo  łania  Stanów 
Generalnych.  I  widzimy  ze  szkicu  p.  Po- 
snera,  te  stany  szwedzkie,  wychowane  w  przy- 
wilejach, zrozumiały  „ducha  czasu'*  i  po- 
parły żądanie  demokratyzacji  kraju.  Co  za 
nauka  dla  ua9,  którzy  na  jednych  ziemiacli 
dawnej  BzeeiypospoliteJ  znamy  takie  ró- 
żnice uietylko  społeczne,  ale  i  uaroilowe, 
a  na  dioigich  —  ua  szczęście  —  mamy  prze- 
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szkody  łatwiejsze  do  zwycię^-eniu,  l»y  dojść 
do  zrozumieniu,  io  w  demokracji  leży  siła 
wyiswalająca. 

Uwagi  powyższe,  kUire  nam  bidszura  na- 
?.ii!!«»ła.   dowodzfi  uż\'tecznof5ci.    Jnkkol-  i 

.      j     j  «.  I 

wiek  nie  stoimy  na  ,,proletaijackun''  punk- 
cie widzenia,  zgadzamy  si^  2  autorem,  ie 
tylko  dzięki  politycznemu  iijwiadomieuiu  mns 
tinlaiidzki<-h,  zwycięstwo  swobody  zostało 
tam  ohiągui^te. 

Ale  oto  i  inne  jeszcze  rozmyślanie,  kttfre 
obudziła  w  naa  broszura  \>.  I^osnera.  Sojusz 
Ziłwarty  tak  prędko  w  Ffnlandji,  mii  il/y  Fi- 
nami a  Szwetlami,  czy  nie  był  pizyśpieizo- 
uy  przez  to,  że  ot  ostatni  dali  ludnofei  fiń'  | 
«kiej  postępową  mydl,  urobioną  w  Skandy*  j 
nawji?   Jeżeli  tak,  t  i  c/yż  nie  jost  t<>  obo- 
wiązkiem  Polaków,  wyjść  z  zaczarowanopo 
kola  „tradycji",  by  stać  się  przewotluikiem 
intelelttiialnym  rdlnych  narodowości,  z  kttf-  ' 
remi  łączy  nas  ws]>óljia  przeszłość  państwo-  j 
wa?...    Odpowie<Vź  11  a  to  zapytanie  da  num 
zapewne  autor  w  ^wjch  broszuracłi  oast^-  : 

nydi.  I 

Sł.  MendeUoH,  | 

Nauki  społeczne  i  ekonomja. 

Kantsky  Karol.  Kwe$tja  rolna  w  Iłtmji.  1 
Przełożył  S.  Posner.  8-ka,  sir.  45.  Warszawa,  t 

1006.  Nakł.  księ£^.  Naukowej.  Cena  15  kop. 

P.  Posner  przetłumaczył  j  racę  Kautsky'cgo 
o  sprawie  rolnej  w  Kosji  z  niemieckiego  ty- 
godnika soojalisiycznego  „Neue  Zeifc",  gdzie 
było  zamieszczone  w  początku  roku  bieżące' 
go,   a   wieo.   i«s7,r7f>   przed   temi  obradami 
w  dumie,  które  dopiero  wykazały  cały  jej  | 
Ogrom  i  zawiłość  oraz  wyświetliły  ostatecz-  ; 
nie  zapatrywania  na  si*)  klas  i  narodowości.  \ 
r»o  przcklii.lu  thiinacz  dodul   }irzy]tisL-k  wla- 
suy  'Jiitz  [irojtfkt  progrsinui  ru|]ifL;o,  wygo- 
towanego przez  komlsjtj  i3ptx:jidjk^  i  przed-  1 
jstawionego  zjazdowi  nietaiieckiej  socjalnej  I 
deinokrucji  we  Wrocławiu  (1896),  wniciek 
Kautsky'ego  w  sprawie  tego  projektu  i  j)ro- 
gram  agrarny  bawarskiej  socjaLuo-demokra-  , 
tycznej  psrtji  robotniczej.  Do  podjęcia  pra- 
cy skłoniło  tłumacza  polskiego  przekonanie  ' 
o    niezmieiMioj    doniosło.ści    sprawy  rolnej 
w  największym  a  objętym  dziś  rewolucją 
państwie  enropejskim,  od  takiego  bowiem 
czy  innego  jej  rozwiązania  zalety  takie  czy 


iune  ukształtowanie  społeczne  i  polit3'<;aae 
Rosji,  następnie  zas  ^losy  nietylko  państwa 
rosyjskiego,  nietylko  narodów,  paAstti-o  to 
zaludniających,  ale  i  w  stopniu  nader  po- 
ważnym losy  Europy,  być  może  nawet,  losy 
najbliższe  świata''. 

Kantsky  nie  rozwaAa  sprawy  rolnej  w  Rosji 
pod  kątem  widzenia  politycznej' o,  nie  zasta- 
nawia sit;,  o  ile  postfin  ii  i(ir  jf  j  wpłynie  na 
takie  lub  owakie  rozwiązanie  przesilenia, 
przez  które  przechodzi  to  mocarstwo.  Roz- 
prawka jego  nie  jest  ket  wobeo  tego  pismem 

agitacyjnym,  lecz  szeregiem  uwny  na'l  isf^tą 
sprawy  rolnej  w  Rosji  obecnej,  jej  znacze- 
niem dla  wytwćrezości  ogólnej  i  dla  warstw 
najszerszych,  nietylko  dilopskicli,  ale  wogóle 
ludowych.  Kautsky  twierdzi  tij  przede- 
wszystkim,  żądania  ratlj-kMlm-  rhloj  i^t\v 
rosyjskich  nie  są  dążeniem  do  uspoloczniemu. 
Środków  wytwanania  w  diiedzinie  rolnej. 
,,Nie  należy  wyobrażać  Sobie —  powiada  -  że 
oni  (Włościanie)  mogą  w  gospodarstwie  r<A- 
nym  urzeczywistnić  socjalizm,  którego  czas 
nie  nastał  jeszcze  w  wielkim  przemyśle . . . 
Włościanie  rosyjscy  bynajmniej  nie  chcf^ 
z  własności  swr.jrj  uczynić  whi-no--i  i  jiań- 
stwowej,  przeciwnie,  pragną  tylko  własność 
swoją  powi^k'<zyi'  i  umocnić^  Tutaj  Oto  Spo- 
czywa ich  rfitl  ostateczny**,  a  to,  co  nazy- 
wają unarodowieniem  ziemi,  jest  tylko  środ- 
kiem, mającym  prowadzić  do  tego  celu-. 
Dlaczego  jednak  wobec  tego  socjaliści  po- 
siadają wszelkie  podstawy,  aby  popierać 
program  rolny  chłopów  rOSyjsklcIl?  Oto, 
popierwsze.  dlut<.*go,  żr>  wywłaszczanie  wiel- 
kich właścicieli  ziemskich  poprawiłoby  dol^ 
cliłopską  jnt  w  granicaełi  dzisiejszego  ustro- 
ju społecznego  (tłumacz  widzi  tu  pewną 

zmianę  dR\vnyrh  |)0^! i^fb^w  nntnra  Tin  spniwę 
roluą),  —  powtóre,  dlatego,  że  przez  szereg 
wpływów  pośrednich  doprowitdałłoby  to 
w  Rosji  do  mfiśi^f  postaci  kapitalizmu,  wy- 
soce ])Ożądanej  dla  wyzwolenia  się  ostatecz- 
nego proletarjatn,  —  wreszcie  zaś  ze  stano- 
wiska produktywności  —  tego  miernika  nąj- 
wytszego  wszelkich  reform  spoteczno-gospo- 
darczych  —  wywołałoby  to  podniebienie  się 
wytwórczości  rolnej.  Kaut>ky  istotnie,  aczkol- 
wiek  jest  bezwzględnym  nuoźe  za  bezwzględ- 
nym) wyznawcą  wielkiej  gospodarki  i  w  dzie- 
dzinie agrarnej,  wie  dobrze,  ii  „w  Bosji, 
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z  w y.jatkiriii  Polski  i  prowincji  Eiilt\ fkich, 
wielkie  goójK)dars"twa  rolne  rzadko  po->iailają 
charakter  kapitalitityczuy  i  rzadko  bywają 
prowadzone  raejoDalnIe  pn^  pomoe\'  robot- 
ników najemnych",  zastrzega  sifj  pizytyni 
—  snać  dla  uspokojt-nia  swego  suniienia 
prawowioruegy  moiksisty—żu  jeśli  „zostanie 
saprowadnme  pełno  władanie  prjwatne  zie- 
mią przez  wloician,  to  w  krtitktm  czasie 
może  znów  rozwinnć  sif  wioJka  jnodul  i*? 
rolua,  uparta  już  uu  rarjonalnycii  za^uUacii 
kapitaUsfycznych,  przewidywanie,  cooaj- 
mniej  wyla^j%Ge  w  prsyzzlodó  bardzo  od- 
ległą... 

Sam  jednak  podział  większej  wlasaoaci 
ziemskiej  między  włodcian  Btanowlłby  dla 
uich  —  zdaniem  autora  -  jeszcze  niewide;  co 

w!>cei,  m'"'<prMły  się  stii<5  przyczyną  zupełiu>^o 
upadku  rolnictwa  rosyjtikitgo,  gdyby  nie 
przedsięwzięto  całego  szerega  środków,  mo- 
gącydi  nsnnąć  niedomagania  obecne  [  stwo- 
rzyć warunki  postępu  dla  chłopa  i  jego 
gospodarstwa.  Kautsky  wskazuje  też  ua 
irodki  te,  stwierdzając  jednocześnie,  że  po- 
tnseba  na  ule  pieniędzy,  wiele  pieniędzy 
i  wciąż  pieniędzy.  Dla  uzyskania  pii  nii  ilzy 
tych  Kaut^ky  sądzi.  dałoby  się  skontiisko- 
wać  caiy  majątek  klasztorny,  gabinetowy 
i  apanaiowy,  przeobrazić  w  monopole  pań- 
stwowe monopole  prywatne,  wreszcie  —  tn 
oczoay  niemiecki  wkracza  w  dziedzinę  po- 
mysłów zgoła  f»utast\czn3''ch,  rażącycli 
dziwnie  a  autora,  trzy  maj  ^^cego  się  zawsze 
tak  mocno  gruntu  rzeczywistego,  -  zasfa^pló 
armję  i  marynarkę  stalą  -milicjit- 

Korekta  dziełka,  jak  we  wszystkim,  co 
wychodzi  z  „Kt^ięgarni  Naukowej",  pozosta- 
wia wiele  do  życzenie. 

Waekiw  Wróblewaki. 

P.  Lafargłie.  lie/ląia  KuptUttn.  b-ka,  str.  52. 
Warszawa,  l%b    Nakładem  Księgami  Popn- 

larnej.    Cena  15  kop. 

ZI^m;  Karola  Marksa,  Pawet  Lafargue,  tym 
przypomina  niejednego  „builuja'*,  to  mar- 
notrawi otrzymaną  w  spuściźnie  ojcowiznę, 
[ninnowicif ;  <5w!Ktopt>c:hni  matł-rjalisl-wny. 
Broszura,  której  tytuł  wyżej  podaliśmy,  jest 
epizodem  z  togo  hulaszczego  życia  umysło- 
wy, do  jakiego  Laforgne  pn^wyczail 
swych  czyteloików,  a  Jednocześnie  jest  mo- 


że najnini<^j  pariidok.salną  i  najwięcej  znoś- 
I  ną  rzeczą,  jaką  zdetronizowany  dziś  wódz 

giwjiUuzma  we  Francji  napisał. 
I     S%  w  tej  broszurze  ustępy,  pomimo  swej 
przesady,  słuszno  i  pożyteczne,  a  raczej  takie, 
ktAre  hvł3*hy  p  iżytcczne  piv.» '!  r wierć  wio- 
1  kicm,  kiedy  nasza  „praca  organiczna",  na- 
I  śladująe  Zachód  z  pierwszej  połowy  XIX  w., 
;  miała  tj'lko  jedną  wiarę:   w  spotęgowanie 
b'i r.srtuii.    Pr/.criw  tnj  jimI  inistrotniosci  sło- 
wa przesadne  Lafarguea  byłyby  śmieciłem 
karcącym.   Dziś  stosunki  się  zmieniły.  Ale 
na  Zachoilzic  już  25  lat  temu.  i\>'/.  pi/'  sady 
i  nieznajomości  rzeczy  liylo   u    Lni.u  irue  al 
I  Kto,  znając  Anglję  ówczesną,  zgodziłby  się 
na  zestawienie  kardynała  Hanninga,  który 
w  slymiym  strajku  pracownik<')w  portowych 
i'<lo{;i  :  i'iv^  tyleż  niemal  zrobił,  co  John  Burns 
z  Yanilerbildtem?    Ktu  może  powstrzymać 
uśmiech,  czytaj%c.  te  Herbert  Spencer  zna- 
lazł się  przy  tym  samym  ołtarzu,  co  Bismark? 
AU'  oto  między  uczestnikami  Kongresu  Ka- 
pitalistów spotykamy  nazwisko  Samuelu  Mor- 
ley'a,  niewinn^o  i  ograuiczimego  historyka 
literatury  angielskiej,  który  uważał  za  sto- 
.sowno  skracać  pomniki  piśmiennictwa  star- 
szego,  opuszczając  ustępy   .,sh(H'litiff".  Dla- 
czego Laiargue  dat  mu  mandat  ua  kongres 
I  kapitanów  Kapitału  —  tmdno  zrozumieć.  Pra- 
I  wdopodobnif  wziął  Samuela  M.  za  Johna 
'   Morley'a,  jednego  z  najszczerszych  demokra- 
tów Auglji  i  spółpracowników  Gladstonea. 
j     Ale  Lafargue  nie  tylko  jest  przesadnym. 
I  Ustęj)  i>.  t.  „Kazanie  Kurtyzany"  mógł  wyjść 
z  pod   pióra  tylko    filistra,    który   sili  ^ią 
na  oburzenie  s/laułietne  przeciw  ..zbytkom*' 
wielkiego  lvapitału.   ^Jaka  praca  pytn  się 
j  autor  -  jest  przyjemniejszą  dla  Kapitału,  pra- 
c:i    r' IjDtnlry,  czy  te*  pra<!a  „kurtyzany  '? 
Lafargue  ironicznie  stwierdza,  że  ^całusy 
Kory  Pearl**  były  droiszemi  od  wiedzy  nau- 
kowej, niHsiwa  i  t.  d.  Ale  co  wspólnego  ' 
miała  Kora  Pearl,  owa  anpriolka,  przez  bul- 
wary i>aryskie  wychowana  na  heterę,  z  „Ka- 
pitałem', którj-  ona  wysysała,  jak  i  jej  ko- 
chankowie, awanturnic  z  pod  znaku  zama- 
chu  «t;niu  i  <!w(»rzanie  nionarcluiw.  urządza- 
I  jący  nawet  z  wystawy  przemysłowej  lupa- 
I  narjum? 

Dodajmy,  to  tłumacz  polski  broszury  ska- 
zuje się  niemal  na  rotę  Samuela  llor1ey'a, 
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gdyA  masi  zAciemnić  histoijozo^ę  pochodów  i 
knotowych,  w  pojmowanin  L8£Br^ue'n.  J«>st  | 
w    iintorzp   ims/.yin    ytowue  zaciotrzewieuiH 
i  w  pnrndoksie  i   w  wiilgłuuobci,  ktuia  go 
csyol  „niemoitiwym'*  dla  csytolnika  fran> 
cuski>'L;<>    Dlatego  toż  znaCKna  ilość  rzeczy 
Tjifurgue':i  iikazulu  si<j  w  jijzyku  uieirti'  .  klin, 
zanim  ujrzało  światło  w  druku  francuskim. 
Niemcy  mają  odmienne  od  Francnzdw  po- 
jmie o  ..ijaMiiieru^'  nmysłowoj,  a  my  idzie- 
my w  kierunku  nit^rnipi  kim,  all>o\vifm  ,.R<»- 
Ug^ja  Kapitału'*  w  pierwiizyiu  przekładzie  1 
polskim  ukazała  eię  Jut  dwadxledcia  lat  tamo.  ! 

■ 

I 

Sztuki  plastyczne. 

MiClial  Utyńtlli.    Kun  ihkjów  Sztidi  Stm-o- 
iifhiri.   8-ka,  str.  106.   Lwów,  1906.  Nakła- 
dem ksi\ir^rni  Qiibrynowlcza  i  Schmidta.  Ce-  ' 
na  ł.35  kop 

Jeźelt  do  prac^'  powyższej  stosować  miarę  ' 
powała%,  to  Jest  ona  małej  waitodci.  Dsis  | 

0  s/Juce  ziipi.siiiio  fułe  iMbljotcki;  dla  ukła- 
du ttiu  podróżników  wystarcza  umieć  czytać 

1  przepisywać. 

Podręcznik  p.  Lityńskiego  nie  zawiera 
ani  now;j'ch  faktów,  ani  nowej  metody,  ani 
iiowycli  poglądów.    Autor  zgrupował  tu  tro- 
ch*i  ogóluie  ziiauycii  wiadomości,  ale  jeżeli  : 
chodzi  o  wnikni^ie  w  zjawiska  artystyczne,  | 
to  niemu  on  tu  nic  do  powied/.euia,  ponie- 
waż tycli  zjawisk   absolutnie  nie  rozumie, 
uie  odczuwa.    Tum,  gdzie  uważa,  że  trzeba  | 
coi  powiedzieć,  powtarza  cndze,  wytarte,  od- 
dawna  z  życia  wyaxłe  formuły,  , 

W  c/Ąici   fuktyrznpj   <poro   bJodóu,    np.:  | 
nioma  ...stylu"  dor\ckiegu,  „stylu"  joóskie- 
go  i  t.  d.,  Sil  tylko  ,.11'jizndkf*  takie  lob  owe 
HtfflH  ffrecki^.    Jeszcze  mniej  szczęśliwym 
jest  pomysł  „stylu  atyckiego''. 

IvrJiwqdzie.  powstająi.-e  z  przecięcia  skle- 
pień rzymskich,  nie  są  „żebrami".  Żebra  są 
to  organy  samodzielne,  z  własną  fnnkc)% 
architektoniczną,  pow.stającc  dopiero  w  ^;ztu- 
ce  wiek<'»v\  4rt.'dnicb.  R/.\Miskie  ski»'pi<Miia 
ich  uie  niajij.  iilbo  raczej  miewaj;^  (niekiedy), 
ale  nkryto  i  zgoła  niewidoczne,  Jak  up.  ko-  | 
pula  1'tiiihiiuii.  \ 

W  IV  w.  ,.nłi*jkki  i  pitjkiiy  inamiur"  nie 
wchodzi  ,,«'  pitHii^tdmc  „zuuiiitat  su- 


rowego i>piżn'^,  poniewai  mananr  hyt  obra- 
hiany  i  w  dawnych,  nawet  w  arehaieziiej 

epo«  e,  a  ..spiż"  (bronzi  mn  nnjsrersre  zasto- 
sowanie w  tymże  IV  i  w  następnych  wie- 
kach, 1  t.  d. 

Mimo  licznych  błędów,  z  powoda  braku 
dnbrych  podręczników,  trn  dałby  się  użyć 
z  muiejiizą  szkodą  niż  wiele  innych.  kt<ire 
się  ukazały  w  ciągu  ostatDteb  łat  itarn,  gdy- 
by nie  brak  ilustracji.  Ryciny  l>0wiem  S% 
Wdzo  nieliczne  i  bardzo  liche. 

Eligj%ux  ^'iewiatlutnski. 

Spratro-iliiuin  Komiąji  do  lintlai)  Historji 
Sztnlti  w  Peiaee.  8-ka.  Tom  Vn,  zesz.  IV. 
Kralców,  im.  Nakładem  Akademii  Umiejęt- 
ności.  Skład  ąlówny  w  księgami  Spółki  wyda- 
wniczej Polskiej. 

Zeszyt  ten  zawiera  prao  tak  wiele,  tak 

różnorodnycli  i  przeważnie  ilródłowych, 
że  knsiY  .^ię  u  .Książce''  n  irh  szczegółową 
ocenę  niepodobna,  bo  to  wymagałoby  zbyt 
wl^  miejsca  oraz  udziału  kilku  zprawo- 
zdawców. 

Podajemy  więc  raczej  treść,  aniżeli  ocenę: 

Niezmiernie  ciekawą  pracę  zbiorową  znaj- 
dujemy na  początku  zeszytu  Kwicioły  i  cmen- 
tarte  warowne  w  Polttce,  We  wstępnym  ar- 
tykule p.  M.  Sokołowski  pisze  o  kościołai.-h 
warownyclł  wogóle  mv  półnoi  y  i  w  szcze- 
gólności w  Polsce,  wyjaśnia  źródła  i  ukiad 
bndowli  tego  typu. 

Jako  przykłukiy  sluż;^  ilwa  kościoły:  w  Kłe- 
czkowie (ostrołęcki  powiat)  i  w  Bóbrce  pod 
Lwowem.  Do  opisu  pierwszego  dostarczył 
materjałn  p.  Orzeigors  Worobjew.  Koócićł 
ten,  sam,  przez  się  starożylmy  (XV  Inb 
XVI  w.)  i  ciekawy,  opasany  jest  dokoła 
cmentarza  morem  obronnym,  jako  tako  za- 
chowanym, a  nawet  z  rodzajem  baszty,  któ- 
ra go  przerywa  i  która  służyła  równiet  ce- 
lom ol»roiiy. 

Jestto  jedou  z  niezmiernie  rzadkich  za- 
bytków. Uur  tan  Jeszcze  w  70-tyeh  latach 
byt  dobrze  zachowany,  jak  o  tym  świadczy 
p.  Br.  Chlebowski.  Od  tego  czasu  niszcząca 
ręku  /.l>yt  gorliwego  re.stauratoia  pomogła 
ruinie  zabytku,  znosząc  np.  zęby  (blanki). 

Eo^ołek  w  Bóbrce  opisany  przez  Jana 
Sas-Zubrzyikicgo,  oduo^i  fię  do  czasów  póż- 
niej.^zycli,  bo  dt>  XVII  w.  Mimo  to  zawiera 
wielo  oecli  arcliuiczu^  ch,  właśnie  w  wielkiej 
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prostocie  ukłaiin,  w  sile  budowy  i  przyiito- 
Bowaain  do  obrony. 

Z  innych  prac  następuje: 

7)o  dziejów  nri  hifc}:fnr'i  rrr7:i>  irtii  j  im  Husi 
CicrteoHąif  Kazimierźia  Mokiowskiego  i  3tar- 
juiA  Sokołowskiego. 

Miniatury  ręhtpis&w  PfMńego  pochodzeniu, 
^v  Mbljotoce  pablicznej  w  T^efCTsbntgU  {XV 
i  XV^1  w.)  napisał  Feliks  Kopera. 

Wiatioinuści  o  maniiuracłi  tc  PoUcc  z  ręko- 
pisów onz  dxi«ł  dawnych  i  nowssych  w- 
brai  Hjeronini  Łopaciński. 

Przyczijuek  do  ihiejótc  reftUtiirtun  f:<d<th-ii 
Iwotrtiktąj  w  Win  «\  uapisał  Feriiyiiaiui 
Bostol. 

Wreszcie  Spritwoid^miii  z  posiedzeń  Komi- 
*sji  Tlislm-ji  H/hiki,  kt:f'(re  mimo  wielki  inte- 
res i  bogactwo  matitrjaiu,  do  streezczeuia  się 
nic  nadają. 

Końcami  tom  Ugupetnienia  i  Poprawki, 

EHgjttu  Mewiadomśd. 

Książki  dla  ludu. 

Nitman  Karol  J.,  dr.  Tadctisz  Końdus-ko 
i  jtgo  słfiinui  bitwa  pod  Jiucłttwicnini,  Opo- 
wiedział .  .  .  Wydawnictwo  ludowe;  rok  XXV, 
książeczka  IV.  8-ka,  sir.  64.  Lwów,  1906. 
Wyd.  2.  Nakładem  Komitetu  wydawnictwa  dzie- 
łek ludowych.    Cena  30  halerzy 

Profesor  Nitman  uahr/Ą*  ttu  gorliwych  po- 
pularyzatorów hvow;&kich,  tak  w  zakresie 
gieografji,  jak  i  historji.  Opowiadanie  o  Ko- 
ściuszce napisał  bardzo  przystępnie,  żywo 
i  zajmujijco.  Wytknąć  trzeba  fMf»<lV»alo.ść 
w  pi-zeciukuwauiu  i  2)arłi  błędi5w  jcjzykowych: 
„żal  i  desperacja  go  brała  wittząc  niesrczę- 
Ście  kraju*'  I  <h>.-<hnriritifi"  (32)  zain.  do- 
stawimy. .Iin-iut  Wodzicki  fałszywie  na- 
zwany Wo^t^itwliiii  (3ó);  bołiater  racławiciu 
konwencjonalnie  występuje  jako  Bartosz  Gio- 
watki  (80,  44,  46),  ł  to  nawet  i)r/.ed  bitwą: 
prawdziwe  jego  nazwisko  było  Wojciech  Bar- 
tos, a  (łłowackiin  stał  się  dopiero  od  nobi- 
litacji, o  której  prof.  Nitman  niewiadomo 
dlaczego  całkiem  niew^omlna. 

Tudauz  SmoieA^. 

Poezja,  powieść,  dramat. 

Gorczyński  Bolesław.   ^Poiiczek"  (Fragment 
draniasycziiy;  w  jednej  odsłonie.  16-ka,  str. 
Warszawa  1905.  Nakł.  M.  Arcta.  Cena  10  kop. 


JSpoUczkować  można  uietylku  jednostkę, 
Spoliczkowad  można  stronnictwo,  kastę,  na- 
wet publiczność.  Policzkuje  się  za  popełnię- 
nio  ]ii  i — przynajmniej  taka  jest  /;(  ~;ul;ł 
—  ale  właściwie  najczęściej  policzkowani'  za 
osobistą  obrazę,  a  obraza  i  podłośd  nie  zaw- 
sze  si^  pokrywaj;^. 

P.  Bolesław  GfM(  /\  ński  napisał  „fragment 
drainatyc;2ny"  na  tle  pierwszego  rodzaju  po. 
iiczkowania,  mianowicie  napiętnował  typ 
„cdo wieka  dzisiejszy**,  jak  powiada  boha- 
ter ..T*oliczka",  rzeźbiarz  (Jrodzki.  Ow  (irodz- 
ki  ulepił  7.  gliny  posiip:.  ..syntezę  fałsz<'>w. 
aikczemności,  podłoatck,  kłamstw  i  wazy&Ł- 
kich  niepniwodei.  z  których  ,  się  składa  czło- 
wiek dzisiejszyS  i  posąg  ten  uderzająco 
przypomina  niejakiego  mecenasa  Cedrf>u  t'"/!i. 
Ale  nie  na  to  mozolił  się  artysta  cai\  rok, 
aby  swfj  pracą  zdobywać  medale;  on  jednO 
ma  tylko  pragnienie  —  spoUczkować  teu  ma- 
łostkowy tłumik  w  i,bi;t/in  nrji»>z  si(-bi«>  upla- 
stycznionym. I  wlaśuie  jiełen  wścieklej  nie- 
nawiści podnosi  rękę...  gdy  staje  się  rzecz 
dziwna.  Oto  mecenas  Oedrowicz, '  (c^taj: 
człowiek  dzisiejszy),  dowieclziawszy  sic.  iż 
riilruly  rzeźbiarz  zrobił  z  pamiooi  ji'^  -  port- 
ret, wchodzi  do  pracowni  i  wzniesioną  rękę 
zatrzymuje.  Więcej!  —  wciska  w  tę  k»rc%c% 
1  .;kt;  tysiiu-  rubli  i  par  furce  roztacza  opieką 
nad  uiiii-  r;ijącym  z  głodu  talentem.  I  oto 
konllikt.  Talent  powiada:  ju  muszę  was 
kopać!  Gedrowlcz  od[><.iwiada:  kop,  takich 
nam  trzelia!  —  i  daje  gotówkę.  Talent  oczy- 
wifli  pr/vjmujc.  Ale...  tu  się  zni  zyua  kon- 
flikt draniatyczny,  który  p.  tiorczyński  roz- 
wiązaje  na  niekorzyść  artysty,  zaliczając 
go,  bez  dostatecznych  powodów  do  typn 
^człowiek  dzisiejszy-'.  Mianowicie,  kiedy 
rzeźbiarz  ^sprzedał  już  posąg  Cedrowiczowi, 
autor  mówi  od  siebie  z  przekąsem,  że  ł  Jrodz- 
ki ,.dzil,  po  latach  wieln...  jest  jnż  ^nfitf>n>i' 
ttiiii  r:i':hiiir:t  tti^  ma  dużo  pieniędzy...'"  vU\ 
i  dodaje:  ..Ti^^fHahy  -ir  śmiać  z  niego,  ale  .. 
nie  można".  To  rozwiązanie,  moim  zdaniem, 
niczym  się  nie  nsprawiedliwia.  Niejeden 
wielki  artysta  umierał  z  głodu  w  młodości, 
a  później  bez  sprzeniewierzenie  się  su-oim 
ideałom  i  nienawiściom  ]M>zyskał  obok  sławy 
majątek.  Weźmy  bliższy  przykład:  Czy 
Nowac^^ńskl  albo  Korczak,  pastwiący  się 
piórem  nad  zmiazmatyzowaną  filisterją,  nie 
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mąią  brać  za  swoje  utwory  hoDOfatjnm?  | 

u.  jfżpli  ktn   (Jn.  —  \\'vsnkit'£;;o   honorarium?  ■ 
Grodzki  nie  daje  powodu  do  podejrzenia,  żo 
sprzenlewienył       ideałom;  autor  nas  zmu- 
asa,  abyśmy  mu  wiensyll  na  słoiwo.  Sokoda, 
/.<'  |>  <jrorczyński  nie  wyjirowadził  na  plan  i 
pierwszy  inm  j:,'o  mntywn.   Oto,  że  ten  „czło-  ' 
wiek  dzisiejszy,  imwet   wobec  najbardziej 
wiamego,  a  praez  to  odrażającego  porfareta 
własne«;o,  zdobywa  sie  tylko  na  jedno  po- 
stanowienie (sslftchetne):  na  kupno  tej  po- 
dobizny. 

W.  GnbMi. 

■ 

Hajota.  mi  się...     I'smi>i]t  Iokk.  fsin- 

ku.    Żv}f-  \Vrzv!inia,   Sen  panny  Joanny,  j 

iV««r/r  8  ka,  str.  262.  Lwów  1906.  Oiibfy-  i 
nowicz  i  Schmidt.    Cena  K50  kop. 

ł'owieici  i  nowele  Ilojoty  znamionowała 
zwykle  d^noM  do  ekcentryczności,  po  przed- 
miot do  nich  autorka  sapnazczała  się  czasem  I 
aż   w   dziewicze  puszcze  Afryki.     Ale  na 
pr/.eszkodzie  kn  ur/eczywistnieniu  śraiafvch  i 
planów   twiłrczych    stało    zawsze    autorce  ' 
ubóstwo  środków  arQr«tycsaycb.    Tak  np.  I 
w  nowelach  zawar^rch  w  nittiojasym  to-  | 
mic  są   oiy^-inalrie   po?nys}y,   !»Hvvpt   -/   pe-  i 
wuii  doinieszki|    pit"rwia.stl^  fantastyczne- 
go^ ale  w  niezręcznym  opracowaniu  prze- 
radzają się  w  gawędzenie  o  rzeczach  niepra- 
wdopodobnych, Z£,'o}a  nioprawdziwj^oh.  Le- 
piej udają  się  autorce   postacie  rozbitków 
losu,  ludzi  damanych  przeciwnościami,  lu- 
dzi, ktdr^  sami  nie  wiedzą,  po  co  tyją  na  | 
ziemi,  juk  np.  bohaten>v%'ic  nowel  „Uśmiech 
losu-',  -Żyj*'-,  f>owteś«  i  „Śni  mi  się—    Ale,  , 
nie  owiane  tcliniemem  poejyi,  tchną  szarzy- 
zną i  nudzą. 

B.  Gaik, 

LenMŚSkl  Jan.  Kxi"Jinrit  intlĄn.  Tom  3.  No- 
wenna  czyli   d/i\\v  loćd/iesiąt   dziewięć  dyty- 
rambów o  szczęściu.   Warszawa-Lwów,  I9(X>.  . 
Druk  Piotra  Laskatiera  i  Sp.  I 

Mieszczaństwo    filistorsko  -  płaskodnazne,  j 

mieszczaństwo  o  ciasiiydi  .sercach,  u  szero- 
kicli,  wti/eciiżerczych  apetyta<-h:  —  oto  jeden 
z  najbardziej  charaktery.stycziiycli  ubjawów 
naszej  epoki,  wywołujący  głównie  zaprzecz- 

ne,  op.;>/.ycyjne  jej  prądy.  Czyż  nie  tluma- 
«  zy  Oli  /ai  ii  kli-j  nn-iiawiści  .siK'Jalif»tóvv  pi^e- 
ciw  „burżujom-';-'  —  Czyż  uie  uspiawieiiiiwia 


poniekąd  dt^ień  w^  wrotowydi,  podkopują* 
cycłi  się  pod  fundamenty  calej  naaaej  koltn- 

ry  współczesnej?  — 

I  satyra  doby  obecnej  nieraz  przeciwko 
niemu  aię  zwraca.  Utalentowany  j«j  pned- 

stawiclel  w  najnowszej  naszej  poezji,  p.  Jan 
T;<»maT^«ki  od  samych  zaczątków  swej  dzia- 
łalności twurczej  z  właściwą  6obie  weru'ą 
chłostał  naaae  sfillstnsałe  społecaeAatwo  bi- 
czem awego  satyrycznego  dowcipu  i  kłuł  je 
SzpilkHmi  !<wrj  subtelnej  ironji.  Pou  ieni 
nawet,  że  jest  u  naszego  satyryka  pewna 
Jednostąjność  w  ciągłym  Icrążeoiu  dokoła 
tegoż  aamego  objawu  życiowego,  fest  nadto 
c7ęste  powtarzanie  się  w  doborze  tematów 
i  o.świetf»?ń, 

Tu  jedyna  pouo  ujemna  bUouu  sotyry  p. 
LemaAakiego,  obok  wlela  pierwaaorzędnycb 
Jej  zalet,  występuje  tek  dość  snaeaąoo  w  naj- 
nowszym jej  płodzie,  w  przedziwnie  -wrstr 
lizowanej,  przy  calej  swej  jednostajności^ 
pełnej  rucliu,  werwy  i  życia  ^Nowennie"  na 
ozeii  azeaęśeia,  aaczędcia  areyfili8terskli>go, 
tak  przedziwnie  uwydatnionego  w  swych 
niskich  poziomach,  w  swych  ciasnych  wi- 
dnokr^acłi,  w  swym  żarłocznym,  zachłan- 
nym aamolabstwie. 

Ani  cnota,  ni  niecnota, 

Jono  połowiczność  złota — 
Oto  jest  życia  istota. 

Czyż  nie  dosadnie  sformułowane  hasło 
ptaskodimnej  filMecAośei?  —  W  takicłi  sa- 
mych dosadnych  tn^lerazowyeh  zwrotkach 

przeprowadza  je  satyrs  k  przez  różne  sto.su n- 
ki  życiowe,  w  których  iści  się  ideał  P7C7tj- 
śuia  Uiiiilerskietgo.  .Naprzód  krótki  wstę]*, 
atresacaąją^y  w  takiej  np.  maksymie  zasad- 
niczy nastrój  praystosowanej  do  owego  ide- 
ału dnszy: 

Wżeraj  się  w  gzc/ęsir-ia  kloc. 
Jak.  robak  w  dzień,  i  w  noc: 
To  cała  twórcza  moc. 

Potym  asm  Ideał,  nakreślony  na  tle 

szyt-li  rod/.imo-miejscowych  stosunków  w  buj- 
nym rozkiolznanłu  używania  materjaliu';j:o 
i  w  ciusnopuziomej  powszedniości  wegieto- 
wania  bezdusznego.  Następnie  poaacaegółue 

przejawy  id^alu  wśród  rozlicznych  sto.sun- 
ków  ż_\ <-io\\y<li.  zawsze  t!p  <-liaraktcry- 
aryczuie  ^ivvoj^kim,  nakreślonym   w  rysach 
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dosadnych,  choć  dość  ogólnikowych.  iNIiimy 
wl^  ta  stosunki  towarayskie  („żurfiks^"') 
z  szarą  banalnością  wizyt  i  przyjęć,  z  try- 
wjalnym  roshakimlem  rodzimych  zabaw 
i  hnlanek.  —  Mamy  dalej  pła8ko-zm3'$tową 
donżiianerję;  mamy  sfilistrzalą  poezją,  literu- 
Łurę,  sztukę,  ki*ytykę;  —  wreiMCie  (w  wierszu 
„Ofltateesnodd**)  kradcowy  objaw  ncesędeia 
mieszczańskiego  w  najpospolitszej  najbar- 
dsi^  posiomąi  powszedniości  iyctowej: 

Szczęście  w  firanek  ażarzo; 
Szczęście  w  mebli  politurze 
Szczęście  w  lampy  abażurze; 

Domek  niby  małiy  koncha, 
W  domku-kousze  małża-tonka; 

Przylepiona  do  małżonka. 
Oto  szczęścia  Bbf  t  udlu: 
Kuchnia,  gdzie  się  warzy  jadto 
I  Jadalka,  gdsie  je  etadło. 

We  wszystkich  tych  askicowyoh  obradcaoh 
satyryka  powtarzają  stę  stale  rysy  głębo- 
kiego zmaterjalizowauia  i  j2:nibcj.  zndowolo- 
n«łj  z  siebie  zmysłowości,  uwydatnionej  głó- 
wnie w  erotycznych  swych  objawach.  Są 
to  rwesy  nieobce  tadnej  epoce,  ale  ezosegóL- 
nle  charakterystyczne  dla  opoki  wjrpółczes- 
nej,  która,  chcąc  niechcąc,  żyć  musi  dzie- 
dzictwem całego  szeregu  prądów  teoretycz- 
nego { praktycznego  zmateijaJtzowanta.  Obe* 
cnie  wyczerpują  Sią  jn&  te  prądy.  Nowy 
zwrót,  może  nowy  przewrót  życiowy  się  po 
osy  na.  Jednym  z  iofgo  objawów  na  polu 
satnkl  i  literatury,  tak  zwany  modernizm, 
w  swym  dekadoickim  rozstroju  i  w  swych 
8ymhnHozno-przeczucio\vvf-h  nnsf rojach.  P. 
Lemański,  zwracający  z  tuką  zawziętością 
ostrze  swej  satyry  przeciw  panoszącemu  się 
wirdd  nas  dotąd,  a  przed  niedawnym  jeezoze 
czasom  usjtiawfpdliwianemu  a  nawot  wysło- 
wiauemu  materjalizmowi  burżuazyj nemu,  jest 
jedjiym  z  przedstawicieli  nowego  kiemuku, 
nowego  zwrotu  w  naszej  literaturze.  Jest 
nim  takte  i  prztsz  formę  swej  poezji,  odzna- 
czającą sił?  wielka  orycrinalnn^rta.  i  wielką 
swobodą   w   użyr.iu  jaskrawych  barw,  nie- 

zwyktych  wymień,  dziwacznej  stylizacji 
i  chaolycznego  dośd  sposobu  przedstawienia 
rzeczy. 

W.  (imtoiuski. 


Michałowski  Zygmunt.  Z  Mł<ni€f  :)i<i(h  hhislńu- 
i  Jiii  knuijicua  tfdi.  8-ka,  sir,  70.  Kraków  l%b. 
Skład  główny  w  ksiQgarni  O.  Oebefhnera 
i  S-ki.    Cena  kor.  1  iiai.  SU. 

.,Fale  książycowe"  obficie  piyuą  w  poe- 
zjach p  Michałowskiego— płyną  poetyokiemi 
odbłyskami  pragnień,  tęsknot,  żalów  i  smut- 
ków żyniii,  rwwnyrb  i  łagodnych,  jak  po- 
świata księżyca.  Ale  „blasków  słoueoauiyok'', 
przyobiecanych  takte  W  tytttle  zbiom,  ntowie- 
le  w  nim  znajdziemy;  a  to,  które  niekiedy  tu 
zabłysną,  nie  odznaczają  się  wcale  ."szczegól- 
ną świetnością  swych  promieni.  Światła 
mgliste,  barwy  nieokreślone,  tony  melancho- 
lijne najlleznląfzze  są  i  najlepiej  sią  ndsją 
w  tej  liryce,  mniej  szczęśliwie  natomiast 
oddane  w  nioj  są  silne  diwifjki  serca,  mają- 
ce brzmieć  wyrazistą  mocą  wielkiego  cier- 
pienia lab  wielkiej  radodcł.  Poeta  czysto 
zwraca  się  do  motywów  jesiennych,  poełn- 
gnjąc  się  nicini  jako  symbolicznemi  wyra- 
żeniami tęsknych  nasti-ojów  swej  duszy. 
W  wiersza  p.  t  „Jesienne  mgły''  w  takim 
obrazowaniu  symbolicznym,  pr^pominają- 
rym  nieco  poezje  Kasprowicza,  uprzytomnia 
nam  ciężki,  oknitny  los  życiowy: 

Na  rozstajnycłi  drogach  życia 
Zasiadł  ilepy  Los; 
Zasiadł  wielki  królów  król... 
A  od  cich>  (  li  zżtjtyeli  pól, 
Przez  jeaieiiue,  .szare  nigły, 
Przez  wilgotnej  ziemi  łzy 
Pl,\'uio  rzewna  1  anielska. 
Marzycielska, 
Śpiewka,  sielska 
pastusza  pieiA. 

Podobny  nastrój   wielokrotnie  powtarza 

się  i  w  innych  poezjach  p.  HichałowsIdegO, 

jak  „Jesień",  „Sny",  „Przez  ziemię  cichy 
szedł  smutek",  .Echo*',  „Bezsenna  noc", 
„SummuB  dolor'*. 

W,  GottomOti, 

Mirbeau  Oktawjusz.    Ki^iąd:  ./iiUiim;.  Tłu- 
maczył z  francuskiego  F.  M.   8-ka,  sir.  345. 

Lwów  10%.  Nakładem  W.  Podwińskiego. 
Skł,    główny   w   Warszawie   E.  Wende  i  Sp. 

Cena  1.40  kop, 

Hył  czas  w  literaturze  franrnskicj  licyto- 
wania się  na  punkcie  możliwie  naj\vit:kszego 
brudu,  nąjbmtalniejszych  zbrodni,  najdzik- 
I  s^oh  obndeAatw— wogóle  wszelkiej  ohydy 
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iycitk.  Tiwoiorzędni  naśladowcy  Zoli,  po- 
zbawłfrn  j<*f»o  talentu  i  jc^o  powngri  w  trak- 
towaniu fatalnie  zbrudiiic2ej  strony  natury 
ludzkiej,  prześcigali  się  pod  względem  od- 
twMW&ia  wyjątkowo  brutalnych  scen  życia. 

Snrjnlogja  i  pcycliolo^ja  zbrodni  schodziła 
na  plan  dnigi,  albo  jej  wcale  nie  było,  -  - 
czytelnika  zaczęto  oprowadzać  po  jukim^ 
ftpanoptioom*  sztucznie  wytwarzanych  spraw 
i  postaci  kryminalnych,  okazów  odrażają- 
cych, zwyrodnień  i  iwtwornoaci  sensacyjnych. 

O.  Mirbeau,  autor  uiewi^tpliwego  talentu, 
sle  dotknięty  inanj%  ,brotaUzmii*,  należy 
do  tych  pisarzy,  którzy  strzegł^  sią  Jak  ognia 
l>Mnalnej  powszefiniośri  życia,  stosunków  nor- 
malnych, —  i  dopiero  w  atmosferze  patolo- 
gicznego zdsipZAnia  i  krymtnslnoścl  wyszu- 
kanej potrafią  wydobyć  z  siebie  tony  naj- 
wyższe. 

Czasami  zbierany  z  luboticią  matcrjal  kli- 
niczny słuiy  mu  do  pikowania  wstręt- 
nych stron  kultary  człowieka  wspólezssno- 

go,  częściej  jednak  do  l  ezużyt^znego  popi- 
sywania się  tym,  co  jest  bezprzykładnie 
uikcawmoe  i  wstrętne,  „i^tiii^dz  Juljoas^'— 
po  za  hlstorją  duchownego,  kttłry  sią  ros- 
tulnąf  z  powołaniem  —  jest  władnie  jednym 
z  takich  i)opisów.  „Burżuazyjność"  cywiliza- 
cji, jest  i  tu,  jak  zresizti^  we  wtśzystkich 
utworsGih  MirbsMi,  poddana  miażdżącej  kry- 
tyce. S/I.  "  i  tylko,  że  autor  zapomina  sta- 
le, iż  najbardziej  płytką  (•4»rhĄ  burźuazyjno- 
ści  jesłt  —  działanie  za  pomoc)^  sensacji  rzad- 
kich I  efektów  specjalnych  na  st^ioną  wra*- 
żllwotó  znndzonej  publtemości. 

Wi,  JnbłtmomAi* 

NIemojewski  AndrieJ-  Z  pod  pyłu  wieków, 
l.  Sokrates.  U.  Aaeur  i  Mtteur.   8rk»,  t.  1.  str. 

t.  11  154.  Warsznwa,  1906.  Nakł.  ksi«g. 
Powszechnej.    Cena  2  1.  rb.  3. 

Otrząsając  kórz,  któremi  wieki  przysypały 
pargamiuowe  zwoje  rękoplsdw  Platona,  ce- 
gły Niniwy  i  Babilonu,  ]>api!-nsy  i  mumje 
i^iptu,  autor  stworzy!  ivilka  piękuyclt,  ży- 
wemi  barwami  jaśniejt^cych  wń^l  świata 
umarłegi'.  Im  je  /nogo,  zamierzchłego  Świata. 
Już  w  „Legienducli"  prowadził  nas  autor  na 
Wiwhód,  kazał  nam  myśleć  i  czuć,  jakby 
cznd  i  mydJeó  mogli  ci,  których  kości 
nież  przyki'yl  kurz  tytiiącoleci.  Lecz  z  ma* 


terjałem  „Legiend**  sroalysię  najwcześniejsze 
wspomnienia  na?7Ptro  drioriństwa.  To  nie 
świat  umarły  zmartwychwstawał,  to  było 
coś  blizkiego,  znanego,  dzisiejszego.  Zabar- 
wiło to  odpowiednio  reakcją  artystyczną 

odbii"!rc'i w  wrażenia  ai-tvstv<*7.Tiep^n:  wydawać' 
się  mogło,  że  autorowi  chodziło  o  lacjo- 
naiistyczue  wyUumaczenie  „Legiend",  więc 
o  wprowadzenie  pierwiastka  niepoetycsn^o 
do  rzeczy  poetycznycłi.  Obecnie  an:4l<)ji:ii 
pos/nkiwn<''hy    należało   w   „historye/n^  eh" 

Iutwuracli  Au.  J''rance'a.  Jiie  chodzi  tu  rozu- 
mie si^  o  ilnstraeją  tej  czy  innej  anegdoty; 
1  Xiemoje\vskt  świadomie  się  oddala  od  t.  zw. 
.'  faktu  historycznego.  Obaj  autorowie  starają 
się  jedyjue  odtworzyć  tło,  u  nadewszystko 
przybliirjrd  do  nas  obcy  nam  świat  dnchowy 
przed  wiekami  zgasłych  pokoleń.  Charakte- 
rystye/nym  jesl  w  tym  \v/t,dędzie  obrazek, 
zatytułowany  „Mumja  króla  Tobinita".  Nie- 
śmlertelaa  dusza  knUa  Sydonu  wnłcila  do 
swej  maonjl,  zamkniątej  w  szklanym  pudle 
w  Tiitr/.eutłi  i  nie  timio  żadnego  znaleść  lae?:- 
nika  nletylko  między  materjalnym  układem 
rzeczy  dawnym  i  nowym,  lecz  zwłaszcza 
między  wewnątreną  osnową  jedn^  t  dru- 
giego, a  konfiiisf  stad  wynikający  szczegól- 
nie jaskrawe  rzuca  światło  na  tauizą  wizję... 

Wspomuieliimy  France'a.  Wszelako  między 
obrazami  obu  autorów  istnięje  taka  różnica, 
jak  być  może  między  ich  temperamentami. 
'  Nie  wątpił-,  że  France  jest  nczeńszym.  żp 
zaufać  mu  można  z  większym  bezpieczeń- 
stwem. Lecz  nie  o  to  mi  chodzL  France 
chce  odgadnąć,  „jak  to  właściwie  być  ro(»- 
gło".  Dla  NiPTuojewakiejro  —  rzekłbym  —  to 
dopiero  pierwszy  stopień  wizji.  On  chciałby 
raczej  wyczarowaó  poezję  świata,  przykry  - 
tego pyłem  wieków,  chciałby  odtworzyć  te 
wizje  i  te  iialncynacje,  które  fnż  dla  uicg^ 
—  dla  świata  tego  —  albo  •  były  tak,  jak  dJa 
nas  nierealne,  albo  też  nad  rzecsywistośó 
rzeczywi$t.sze,— jak  kto  woli...  Spójrzmy  np., 
jak  ilaeliy  budiij;\  Salomonowi  przybytek 
miłości— Palmirę.  Albo  spóji-zmy  na  władci^ 
Kalhu,  Aflzur-ldil-ili-nkiUDiego,  któr>-  zbrzy- 
dził  sobie  ziemskie  kochanki,  i  do  którsgo 
nachyliła  się  wielka  Asztoret...  To  sen 
wśród  -snu...  Nie  wiem.  może  w  nim  jest 
więcej  polotu,  fantazji,  i  bardziej  subtelua 
gra  odcieni,  niżby  si^  na  nie  zdobyć  mogła 
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starużytność.  Ale.  że  w  suucb  tycli  jest 
urok  i  poezja  —  to  już  s  wszelką  pewnością 
ntnsymywać  możemy. 

A.  Drogotiewski. 

Orkan  Władysław.  Ilerbtirs  iiuwozijtoti  i 
n«  u>esoie  rzeczy.   8>ka,  str.   155.  Kraków, 
l<X)5.  Nakładem  Spółki  nakładowej  ..Książka" 

Warszawa,  O.  Centnerszwer  i  Sp   Cena  kor.  2. 

Same  wesnlo  rzpczy!  Tuk  luiin  wesoło,  że 
wciąż  się  śmiejemy,  i  iiiiiycli  śmieijzymy. 
W  te  pędy  poesedł  i  Orkan,  bo  1  on  weso- 
łość uczuwa...  „Nad  moją  l)uszł| — inhhuifii 
siadł  nnij  jłrzyjaciel  —  Śmiech  serdeczny, 
usiadł  pr/y  łożu  jej  s  f/iutnukti  i  świeci  joj 
na  tywot  wieomy.....  Nad  moją  Dansą*^ 
Odmlesznlcą  siadł  mój  towar/.ysz-Ból  ser- 
deczny i  z  pełm\  smętku  tajemnicą  koly- 
sse  ją  o»  ttpokój  wieczny....''  Takie  jest  we- 
sołe pieln^nm.  Wychyla  się  ku  nam  tak 
awane  smutne,  zadmnan«|  Mból^iBii  wieesnym 
ranne''  oblicze!  I  znowu  nam  rozbrzmiewa 
w  liazach  gwara  podhalańska,  używana,  wbrew 
aaaadzie  stylistyki,  nie  tylko  w  ((j^Iog^ach, 
leca  I  w  tekście,  a  tak  oryginalna  i  mocna, 
a  tak  bardzo  luumoniziijąca  z  całym  tym 
światem,  do  którego  nas  wprowadza  autor. 
Bo  rzeczą  jest  oczywistą,  że  nie  gdzie  in- 
dziej naa  powiedzie  Orkan,  tylko  w  Tatry. 
U  niego  i  lis,  którym  się  po  śmierci  I^ff** 
.^ińskici^ii  rnufiiiil  zaopiokowar,  jest  antcn- 
tyczuyui  l'odłiuluułaum.  ..Fciibrem"  go  na- 
zwał Orkan,  i  tak  jut  to  pewno  zostanie 
uazawsze.  Właściwie  nową  rze<;zą  w  książ- 
ce antom  jest  tylko  ., śmiech  gi  rilcfr/ny  *  i,  co 
najdziwniejsza,  że  irouji  w  tym  żadnej 
niema.  Olnsaje  się  teras,  ze  Orlean  omie 
spoglądać  na  życie  i  iwiat  z  tego  punktu 
widzenia,  z  którego  one  śmiesznemi  wy- 
dać się  mo^ą,  dostrzega  icli  l;umiczn%  »tro> 
nę,  gdył  wldsi  częstą,  a  naiwną  sprzeeznolA 
między  istotną  treścią  csynów,  a  ich  nświa- 
domianiem  soliie,  icl>  ocetia  moralną,  między 
zamiarami,  a  ich  urzeczywistnieniem.  Co 
-więcej,  autor  umie  się  zdobyć  nawet  na 
swobodny  1  pogodny  humor  (t,Jak  Jędrek 
!5klnr:^  po  Włochach  jeździł").  Samo  si(}  pi-zez 
się  jednak  rozumie,  że  podstawowym  tonem 
jest  nie  pogoda,  lecz  „ból  serdeczny*'.  Naiw- 
ny egoizm  Indzkł,  który  niekiedy  przad* 
stawia  się  autorowi  ze  śmiesznej  stron^', 
caęściąj  serce  jego  napełnia  praeraźeniem, 


I  uiesze/.ei oHĆ  i  obłuda,  kłamiąca  sama  przed 
sobą,  wywołuje  na  nsta  gorzki  aśmieoh, 
(„Jędrzej  Bąja  i  powieiciopisarz*'),  a  nieświa- 
dome siehie  okrncieństwo  spłodzą  7.  twarzy 
jego  wszelkie  oznaki  wesołości,  choć  wtedy 
wiainie  b  wysiłkiem  |)od  kreślą,  jaka  to '„we- 
soła rzecz"  (,0  Wojtku,  którego  na  8z<  ze- 
pann  pr/fkręcili*).  Czyż  tr7;pł>a  nadto  do- 
dawać, że  w  „Herkulesie  nowożytnym"  wy. 
stępuje  zgoła  uie  Okrucieństwo,  ani  Egoizm 
praes  dnie  litery,  nie  oderwane  wady  Iud» 
kie,  lecz  konkret iie  zjawiska  że 
antor  nie  troszczy  się  wcale  o  śnieżystą  sza- 
tę człowieczeństwa,  lecz  boli  go  poprostu 
krsywda,  którą  jeden  ciłowiek  innemu 
wyctądzu.  „Herkulesa  uowolpytnego*^  sale* 
camy  nailnie  d^telnikom. 

A.  Ihotfosżcwski. 

\  Pean.  Kmi^ihŁ  zbioroun.  8-ka  podluŻiM, 
I  str.  75.  Warszawa,  Cena  75  kop. 

I  Niniejszy  zbiorek  zawiera  około  30  ustę- 
.  pów  wierssowanych,  lub  akreilonyoh  t.  sw* 
prozą  ryfanicaną.  Wyszły  one  z  pod  pidra 
nieznanych,  mlodziutkicli  prawdopodobnie, 
poetów.  Wydawnictwo  podjęte  zostało  w  my- 
śli dostaresenia  irodków  na  wpisy  niesa- 
moAnym  nczniom  szkół  prywatnyck.  Ze 
względu  na  filantropijne  jirzpznaczenie  książ- 
ki komitet  redakcyjny  upomina  się  o  łago- 
dną ocenę.  I  bez  tej  prośby  zgóry  pr-i^rpu- 
śoićby  naleiato,  te  zbyt  surowej  miary 
kjytycznej  nie  ])odobna  przykładać  do  zbio- 
rowej pracy  młodych  antorów.  Na  okładce 
widnieje  potężny  na  ognisty ih  cłimurach 
kołyszący  się  dneh,  z  mieezem  płomienistym 
w  dłoni,  a  trąbą  zwołujący  na  walkę,  na 
b<'ij...  To  pean  młodości...  Czyżbyśmy  za  to 
nie  przebaczyli  chętnie  niedojrzałości  formy? 
Co  prawda,  w  pomysłach,  w  ich  wyrazie 
nczuciowym  i  otira/owym  nie  dosznkamy  się 
ani  oryginolnoś.  i.  ani  si!y  chociażtty.  tuk  iż 
w  tym  wsfiględzie  i  miecz  płomienisty  i  fan- 
farę arcłumielską  za  hyperbolę  nzoaóby  na- 
legało. Zjasadniczy  ton  wyśpiewywanych 
melodji  jest  raczej  elegijny,  niezależnie  od 
tego,  czy  autorowie  u«leraają  w  surnu'  bojo- 
we, czy  też  pozostają  w  obrębie  motywów 
egotyeznych.  Co  do  formy  jednak  te  pierw- 
1  sze  nieśmiałe  próby  przyszłych  (może>  poe- 
i  tów  sprawią  pn^jemuą  słuchaczowi  ntespo- 


Digitized  by  Google 


400 


Jziaakę.  Znajdą  się  wyjątki,  zwłaszcza  tam, 
gdzie  moderctuowanio  najwyraźniej  sią  prze- 
btj«»  w  Innych  jednak  nusadi  ioatiramentMja 
wiecsM  Jest  najsnpetniej  dojrzała. 

A.  Drogtmeuięki. 

* 

Piątkowska  Ignacja.   /  krain;/  hnini.  8-lca 
mniejsza,   str,   152.    Warszawa  I9i)5.    Nakład.  ' 
,^iarna",    (Bezpłatne  dodatki  do  „Ziarna"  X).  | 

W  niewielkim  zbiorku  autorka  zebrała  kil< 
kadsłesiąfc  diobnyeh  opowieści  fanbiatycas* 
nych,   parafrazujących   motywy  ladowyclt 
bat^ni,  lub  kreślonycli  icti  w/nrem     Z  zało- 
ieuia  tedy  «>%  one  proste,  niepu^orue  i  na- 
iwne, —  nieras  Jednak  prostalcasny  atyl  arty-  i 
knłu  pablicystycsncgo  zabrzmi  niemiłym  dy- 
sonansem.  Tak  np.  powabna  m;ka  strofuje 
lekkomyśloy  strumień:  „jako  śnnkk  komuui- 
kueji  ahtię  dwiatn  i  ludzkości.  Ty  niesiesz  ; 
ludziom  pnyjemność,  ja  zaś  —  daję  im  ko-  I 
r/yjScl".    Inny,  mędrsz^'  jnż  strnnitoń  zape- 
wnia: „moja  istność  i  pośpiecli  jest  icrtiią 
it/iiu  itutrinego  uu<l  /łjYjrfw..."    Naogół  fon  ta-  I 
sfeyeznym  opowieściom  aotorki,  tym  nteko* 
mym  dzieciom  górskicli  łąk  i  polanek  leś- 
nycłi,  niftylkri  barw  braknie,  !e<  z  i  mocnej 
wuai,  którą  odznac/Aul  nią  winny  rośliny  , 
leśne  i  polne;  promyk  fantami  nie  pozoata- 
wił  na  nick  odblasku  tęczy. .    Natomiast  i 
zl»yt  często  wyziera  7.  nieb  suchy,  zilawkowj'  j 
morul,    jak   to    nioglt.>ajy    uważać   z   <lwu  \ 
yrAnĘ^uycli  przykładów,  lub  też  jakaś  ogół- 
nikowa  refleką]a  życiowa,  nie  nabieraj%ea 
stąd   tirokii,   że,    dajmy    na   f^n.  T^ogactwo 
i  uchylające  si«j  od  towarzy.szenia  inu  Mło- 
dość, Wiedza,  Poezja,  ukazują  się  nam  w  po- 
staci nimf.   I  wiemy  tei  oddawna  wszysą^i 
że  „i»zczęście  jest  i  pozostanie— puste  1  ślepe". 
W  tym,  co  HUtorka  ,.z  krainy  baśni"  pr^^y- 
niosła,  niewiele  je&t  baśni  ([w  czeaku  byiaby 
to  poezja)   i  to  jest  najważniejszy  nasz  za- 
rzut. 

.1.  Drogosiemki, 

Prainswska  Tsrsaa.  Nn  nnim}.  Powieść 
współczesna,  łom  1.  str  .^?n  ir.m  II.  str.  2*)0.  : 
Warszawa,  I^>05.    Nakład  i  druk  St.  Niemiry, 
f^lac  Warecki  4,  Lwów,  Księgarnia  Narodowa 

Akademicka.    Cena  rb.  2.40. 

Dwie  le  powieści  stanowią  jeUtią  culość, 
nieco  rozwlekłą,  s/..u.i  i  pospolitą.  Jest  to  1 
typowa  powieść  autorki,  poeiadaj%cej  dożo  i 


dobrych  cłi^i,  ale  nie  na  zbyt  wiele  8ił 
twórczych.  Poczciwa  tendencja,  sympatycz- 
ne przewaśnie,  iąJmnj%oe  postacief  „pomyśl- 
ne" rozwiązanie  intr3'gi  —  oto  cechy  nieod- 
łączne od  tepfo  rodzaju  utworów,  które  zale- 
dwie drobuą  jakąś  cząbtką  należą  du  litera- 
tury, znajdują  jednak  wleln  I  chętnych  czy- 
telników. Nie  bardzo  dsgo,  ale  też  nic 
bard/o  dobrego  0  utworze  tym  nie  można 
powiedzieć. 

B.  OoUe. 

Rapacki  Wiaoeaty.  JJitiłrjóni.  S-ks,  str. 
267.  Kraków,  I90b'  Spółka  wydawnicza  pol- 
ska. Skład  główny  w  kaługami  C.  Weode 
i  Sp.    Cena  I  80  kop. 

Ksiąftia  p.  W.  Bapackiego,  zawiera  „po- 
wieść z  czasów  Dyoklecjana**  („Histryoni"), 
ofiarowaną  kj>lo<rom  ,po  masce  i  piórze"  (f>, 
a  naillu  kilka  „szkii  ów  teatralnych",  posia- 
dających eharakter  napofy  wspomnień  oso- 
bistych, napoły  beletiystyesiiydi  opowiadań. 
Co  do  większego  utworu  —  o  .histrjoTia<-h'» 
właściwie  niewiele  się  dowiadujemy,  jakkol- 
wiek oni  właśnie  główne  role  odgrywają  na 
widowni  powieściowej;  głdwnym  tłem  waae- 
lako  je«t  stosunek  wpół  uprawnlouepo 
chrześcijaństwa  do  umierającego  poganizmu, 
i  wściekłe  odwety  ostatniego.  Już  to,  rzec 
aaled^  prawdy  —  zapowiedź  ,s  czawSw  Dyo^ 
kle<-jana^'  działa  HA  CSytelników  odstrasza- 
jm  o.  T<f'itiu>,  mamy  coś  w  rodzaju  profe- 
sorskiej niemie«-.kiej  powieści  historycznej. 
Jakiegoś  Dona  np.,  z  tą  wszakże  rdinlcą, 
te  utwór  nie  wzbudza  tej  samej  ofnośei 
w  prawdziwość  martwych  szrzp^tWńw  numi- 
zmaty czuo-«uxheulogiczny  cli,  choćby  dlatego 
nawet,  że  autor  nie  umie  z  nich  ulojtyć  ta- 
kiej mozajki,  w  którejby  jeden  kamyczek  nie 
zawadzał  drugiemu.  Natomiitst  ten  Sam,  CO 
u  profesora  —  \ieiu<  a,  brak  -Aycia  zarówno 
w  całości  obrazu,  jak  w  odrtu  liacli  u<'zucio- 
wycb  i  myślowych  występujących  ttt  OSÓb. 
Płaczliwy  zaś  sontyiuontalizni,  stuły  wtór 
ogólnej  melodji,  czyni  powieść  tymbardziej 
nużącą. 

Nie  powiemy  tego  o  ,szkfcacli  teatnJ- 
nych",  jakkolwiek  i  te  wybitneml  zaletami 

nrtystyc/.nenn  nie  odznaczają  6i<j.  Antor 
widocznie  stąpa  ua  tym  gruncie  pewniejszą 
uogą,  1  nawet  nieuleczalny  seutymeuLalizm 
jsgo  ptaybiera  szczególoy  odcień,  oddycha 
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167  1  2B0),  odznM»J%  si^  pr^stępną  i  Jamą  | 

formą  opowiadania,  stylem  tak*p  zajrmiją- 
cym.  "N^ie  nio;::f>  tylko  Z|ęodzi<^  sifj  lui  to,  że  j 
autor  nie  trzyma  się  porządku  ksit^  Eoeidy, 
1«(S  podaje  treśó  wędhig  kolei  wydaneń, 
opisanych  przez  Worgiljuszu;  tym  samym 
czyteluik  nie  mota  raifć  dokladnejro  wyo- 
brażenia o  uktadzie  poematu,  zwłaszcza  że  i 
antor  podzielił  streszoaenie  swoje  na  18  ros- 
dziuMw,  które  uie  odpowiadają  woale  po- 
działowi Enciily  na  12  ksiąg.  Tak  samo 
wzmianka  na  str.  5,  ż/e  £uoida  składa  si^ 
X 12  ro/d«lafa}w,  jesfc  niewłafeiwa,— gdyż  poe- 
mat ten  dzieli  się  na  księgi,  nie  saś  na  ros- 
dzlały.  W  samym  streszczeniu  kilka  epizo-  . 
dów  jest  opowiedzianych  zanadto  pobieżnie, 
tak  np.  opis  tamy  Eneasza  zbyty  ledwo  kil- 
ku slowramt.  Zawiera  nadto  streszcienie  p. 
K.  kilka  rzeczj'  mylnych,  niektóre  nazwiska 
są  podutie  fatazywie,  w  szczegófy  jednak 
nie  wchudzę. 

Zbierzchowski  Henryk  (Poezje.  Ser- 

ja  II)  S-ka,  str.  132.  Lwów,  1906,  Nakładem 
ksi^arni  H    Altenbcrga.   Warszawa,  skł.  gt. 

F.  Wcnde  i  Sp.    Cena  1.20  kop. 

Są  to  baśnie,  uietyle  z  treści  i  formy,  ile 
z  nast-roja  zasadniczego,  dźwięczącego  prze- 
ważnie, nieomal  wyłącznie  tonami  wyobra- 
źni. Nifinu  fłi  npA\vi('ś<  i  fantastycznych,  ani 
szerzej  rozwiniętych  olnazów  z  zaczarowa- 
nego świata  wizji  jjoetyckiclŁ.  W  zbiorze 
ntworów  p.  Zbienschowskiego  znajdujemy  po* 
rzjf;  liryczną,  W3'smitą  wszakże  nir-  y  nr  /nć  lub  ' 
Ożywionych  przez  nie  idei,  locz  z  mar/eń 
i  marzycielskich  nastrojów.  Zaraz  w  wior-  < 
szu  wstępnym  (^Opowieść  zimowa*^)  snzna- 
eza  się  dość  wyra;hlie  dw  przeniagający 
w  niej  churakter.  Poeta  w  burzliwą  noc 
zimową  marzy  o  „zaklętej  królewnie",  która- 
by  rozsnuła  przed  nim  opowieM  o 

Zamkach  z  kryształu  i  tęczy, 

Gdzie  mieszku  wielkie  nieobjęte  sz<'z<jście; 
O  wiedźmie  smutku,  która  duszę  dręczy, 
O  muszkach,  w  sieci  złapanych  pajęczej  — 
O  smokach,  śpiących  podrtfd  leinych 

(szcaeUn. 

Cudowne  baśnie!  wykrzykuje  poeta.  Być 
może,  przemawiają  doń  jakim,-' cudownym 
czarem  wspomnień,  pragnień,  porywów;  nie- 


mocna jednak  powiedsieó,  aby  do  wyobra- 
źni czytelnika  przorati wiały  cudownym  bo- 
gactwem kształtów  i  motywów  fantastycz- 
nych. Owszem,  podobnie  jak  w  powyżej 
pnytoezonym  ostępie,  i  w  dalssej  awiąj 
osnowie  są  one  dość  pod  tym  względem 
obogie  i  jednostajne.  Nieliczne  są  w  nich 
motywy  i  fantazje,  mało  urozmaicone  ich 
barwy  i  zarysy.  Najkorzystniej  przedsta- 
wiają się  te,  ktin  wysnute  sostsly  z  wra- 
żeń i  obrazów  przyrody.  Oto  np.  {^łeu 
barwy  i  naiwnego  wdzięku  obraz  zachodu 
słońca: 

SłoAce^  jak  kwiatu  rozpęknięty  kielich, 
Broo^  purpurą  i  w  ptmnieniaoh  kwttniei, 

Niebo  się  roi  od  twardy  anielich  - 
Jest  cornz  <  różowiej,  błękitniej... 

I  /.  każfl<jj  ohmuiy,  z  każdej  nitsba  cząstki, 
Błyskają  główki  w  krysztalnym  przezroczu. 
Twarze  ciekawe,  oparte  na  piąstki, 
I  tysiąc  w  ziemię  skierowanych  OCZU. 

Podobny  nastrój  z  nii>mni<:"j37:vm  wdzię- 
kiem poetyckim  rozwinięty  zoi^tał  w  wierszu 
p.  t.  .Aniołki**,  w  pięknej,  rozmarzonej  ,,Bai- 
ladste  kslęftyoowej**  i  w  kilka  innych  wier- 
szach trzymanych  w  tonip  jasnym  i  pop^od- 
uym.  iiównież  szczęśliwie  utlają  się  poecie 
utwory  o  malauchotijnych,  jesiennych  bar- 
wach (cykb  „Jealonlą'').  Natomiast  utwory, 
majui  i'  l)yć  odbiciem  silniejszych  wstrzą- 
śnień  życia  i  przyrody  Cnp.  „Pijany  \>(''>r^^, 
..Na  szczytach*,  „Gx>dy  życia*'  „List*)  grzuszą 
przeważnie  brakiem  siły  i  wyraziatośct.  For- 
ma poezji  p.  Zbierachowskiego  we  wszyst- 
kicli  swych  rodzajach  lirycznych  znwfize  jest 
udatna  i  nieposzlakowanie  pox>rawna. 

W",  GoftomM. 

ZdzieobowskI  Kazimierz.  Prumianti.  Po- 
wieść, tom  1  i  U.  8-ka,  sfr.  546  i  347.  War- 
szawa, 1906.   Nakład  Oebethnera  i  Wolffa. 

Cena  2  rb. 

Obszerna.,  dwutomowa,  rozwlekła  powteM 

„ziemiańska**,  na  stara  luodtę,  o  mnóstwie 
osób,  scen.  cpizodiw,  .składających  sie  na 
całość  szarego  tła  sfer  obywatelskich,  które 
autor  w  nienajjaśniej  szych  barwach  odtwo- 
rzył Wątek  powlefcl  snuje  si^  koto  g^dw- 
ncgo  bohatera,  którym  jf>5t  hrabia  Paweł 
Naborowski.  Po  ukończeniu  wyższych  stu- 
djów  uniwersyteckich  wraca  on  na  wieś,  do 


Digitized  by  Google 


404 


rwego  Naborowa,  r.  płową  pełną  projektów, 
reloriu,  programów,  z  duszą,  wyjaśniosą 
najlepezemi  chęciami  aliktenia  dobrn  pow- 
ezeclmemu  w  imię  csdowieczei^stwa  i  spra- 
■wledliwości.  AJe  poznaje  ludzi,  obyczaje, 
napotyka  tradności,  nowe  warunki  iycia 
i  —  inicfllif cft  ai^  odst^uje  od  samiara  to- 
rowania  nowych  ieleiA,  schodząc  na  ntane 
szlaki  pospolitość},  tępości  umysłowej  I  ego- 
izmu. Kio  wchodząc  w  to,  c^y  idealizm 
i  nawatoratwo  hiabit^o  Pawia  dziś  gj^bokie 
sapnśelly  w  Jogo  dnazy  kanenie,  ani  taft 
w  to,  czy  Btitor  usprawiedliwia  swego  liolm- 
tera,  czy  też  traktuje  po  w  spos<'ib  satyrycz- 
ny, stwierdzamy  tyiko,  że  p.  Zdziechowski 
zii«  Jcet  bas  talenta,  ale  drogi  twdrcBB,  które 
Bobie  obrał,  nie  zawiodą  go  dalej  poza  mier-  i 
ność  i  poprawność,  bo  w  „Pi-zemianach"  jOBt 
wszystko— prócz  szerszego  lotu. 

H,  GalU, 

WYjnŚNIENin  i  POLE/AlKn. 


I. 

Na  recemU^  odczytu  mojego  p.  t.  nMikok^ 

]{,;  !:,<,• — 1'jo'i...''^,  napisaną  przez  p.  Bron. 
Chlebowskiego  a  zamieszczoną  w  Nr.  7 
„Książki"  z  r.  b.,  na  str.  2bS,  mam  zaazczyt 
odpowiedzieć  co  następuje: 

i  P.  Bron.  Cłilebowskł  czyni  mojemu  odczy-  i 
towi  jubileuszowemu  dwa  zarzuty,  z  których 
pierwBzy  (snieniam  tylko  ich  porządek  bez 
azkody  dla  rzeczy)  opiewa  dosłownie:  .Żeby 
p-HjiiiłrrrM,,;  wielbiciele  twórcy  , Krótkiej 
Rozprawy"  i  „Żywota  Józefa"  ruwnali  yo 
B  Eimertm  i  l%łloi««n»,  na  ió  nima  doKodOtr. 
^zeeUiiki  ptm  uuln  tylko  w  swym  pochwalnym 
wierHzn,  if  f-fj  staiby  «»>  ifrn-inn  Ilumtrnii 
i  naloncnt,  gdyby  przy  swych  wrodzonych 
sdolnodciach  („przyrodzenie")  otrzyma!  od- 
powiednie wykształcenie  („ówicsanle*'>,  — 
drugi  zaś  dałby  sic  -^kreślić  w  tym,  że  pan 
Bron.  Chlebowski  nie  zgadza  się  z  moim 
entuzjazmem  dla  Beja,  azczególnie  z  ,hyper- 
bolicznaml  pochwałami*,  których  nie  ezczę-  ' 
dzo  „prnojrowi  literntury  pol.skiej"  ii  któro 
nie  „dadzą  się  usprawiedliwić  zaletami  jego 
ducha  i  utworów".  | 
Co  do  sansatn  ptorwaugo:  | 
1)  Autorem)  który  napisał  oktoatyoh,  za-  I 


czynojący  stę  od  słcw:   ,,Ulixe8  nie  byl 
cudny**^  a  mieazczący  w  sobie  wiersze: 
„?ffJ(-ie  ten  naag  VUxet  m  iMnwdK  poMciego... 
Aby  afe  był  gdzla  dalą),  nia  waiyatko  . 

ftn  ćwfcjsył, 
llyUty  drugi  Bomerus  albo  polski  Mato, 
Acz  nam  Jednak  Polakom  przedsię  stoi 

fza  to",  - 

jak  wyptywa  z  tytułu:  „Na.obraz  Mik(^aia 
Reiii  z  Kagło  M  W",  nir  it.-it  In/na  Im ntęi  Trze^ 
cieski,  tylko  M  (aciej)  W  (ierzbiętaji  O  tym 
wia  kaftdy  tiro  literacki,  a  cóŁ  dopiero  kry- 
tyk zawodowy,  który  tiieu(itpliuie(?l)  moslal 
mit  (';  W  rł^kti  dzieła  Reja,  cboćby  w  przedru- 
kach nowszych!  ') 

2)  Dowod^j  ir«pdl»«Aii'  „r&mmti'*  Biga 
nietylko  z  Weigiliusero,  Katullusem,  Tulliu- 
sem,  Arystotck  jein,  Orfeuszem,  Pantłun  i  t.  d., 
ale  takżt  z  Homerem  i  l'latOHem,  wj-  w^retc 
jowiMg<no€mu  tapn^mm  p.  Brttn,  CSIMow- 
aHejiTO  —  mM^gmjąw. 

a)  Piotr  Rojzyusz,  irsjy''h"'-,ni  Rcjoui, 
w  wierszu  łacińskim  przy  .Wizerunku"  pisze: 

„Carminc  Mocouidos  Uraios  supcrarU 

YaigilinB  Latium  vicit  et  ipse  suum, 
Ti/'f"t>  (uriH.   T!'i.  Musamm  dulcis  alomne, 
Uniis  l  icuitc  carnmit  Snuroinuttut':^.  *) 

b)  Nicolana  Mnaculna,  tMpółcieftnff  B^trif 
w  wierszu  łacińskim  b«K  tytułu,  dodanym 
do  „Zwierzyńca",  w  ten  sposób  „równa'^ 
poetę  naszpfTO  z  TTomfremr 

^^umen,  Smyritu,  tuum  lale  lolfjmH  Ho- 

[merw 

Carniine,  quod  reliquoa  viceFat  Jontoa; 
Sie  quoque  Sarmatieo  Reiuś  muw  polM 

\in  Ol  be, 

Cui  pia  Oalliopa  maxima  dona  dedit*<.  *) 

c)  W  drogim  wydanin  „ZwleizyAca**  z  r, 

1584  Maciej  Wierzbięta,  R^m  irnpóicsrxni/, 
ośmiela  się  przyrównać  go,  chyba  niewąt- 
pliwie, do  dwóch  największych,  iUozoiiczuych 
genj  uszów  ataroAytnodci: 

»Niechle  tedy  inazy  chwalą,  jako  chcą,. 

Plutona  i  Arittottietaf  my  te*  tym  wi^J 

')  Zob.  M.  Reja  Zwierzyniec . . .,  Kimków, 
1895,  str.  3-0,  gd/ie  podobizna. 

»)  Zob  M.  Rej.  Wizerunek...  Wydal  S.  PU- 
szyoki,  1881—8,  atr.  IS. 

*)  Zob.  .Zwlerf^niee*,  j.      atr.  5. 
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cieptem  serdecznym,  Z  obrazów  i  wspom- 
slflA  wjslera  kn  nam  pnwdsiwa  in%droM 

doświadczenia  ludzkiego,  m^dro4ć  pełna  wy 
roTTumfpnin  i  pobł:i-Aania  dla  ułomności  i  win, 
iitóre  są  zarazem  nieszcz^ciem,  zwłaszcza 
J«teII  oigaaksnie  prawie  są  Kwiązane  z  za- 
wodem artysty;  mądrość,  która  każe  wołać 
7.  !rłf*bi  seira:  .o,  dobra  naturo  ludzka,  ileż 
w  tobie  sił  życit>dujuycłi,  trzeba  tylko  umieć 
oiwietllć  te  przepastne  otchłanie  duszy"... 

A,  DrogoMs^pdci. 

Reymont  Wt.  Si  Chłopi.  Powieść  współ- 
czesna t.  lii.  ITMWiła.  S-ka,  str.  480.  War- 
szawa, 1906.   Nakład  Oebelhnera  i  Wolffa, 

Cena  1.50  kop. 

O  pierwszych  dwu  częściaołi  tej  wielkipj 
Łetralogji  życia  chłopskiego  („Jesień*  i  „Zi- 
ma") pisaliśmy  jiii  niegdyś  na  tym  miejsca 
(p.  5  ^Kaiąłki"  /  r.  1905,  str.  186-186); 
dzii  pr/.ftu,  po  uku/iiiiiu  nią  trzeciego  tomu 
(, Wiosna-'),  ograniczyiny  się  kilku  zwięzłemi 
uwagami.  W  poprzedniej  recenzji  wyraża- 
liśmy obawę,  czy  antor  wytrwa  do  końca 
w  swoim  zamiarzłs  czy  napff;<  ia  di-a- 

matyczuego  i  siła  wyrazu  nic  oi,l:ihim  '.  Oba- 
wa ta,  jak  dotychcaati  przynajmniej,  okazała 
aią  najzopefaiiej  płonną.  „WiooBa'*  bowiem^ 
tak  pod  w/.gl<jdem  malarsko-krajobrazow^m, 
jak  i  psychologicznym,  nie  ustępuje  poprzed- 
nim odłamom  powieści.  Tak  np.  zaczynu 
Się  przepięknym  obrusem  wcaesnego  poran- 
ka wiosen  nt^go,  a  kończy  jeszcze  cadniej- 
szym  ołtni^cTit  śmierci  starego  Boryny,  który 
w  noc  niajowij  zrywa  bię  nieprzytomny  z« 
Śmiertelnej  poSoiell  w  pole,  do  roboty  i  ob- 
siewa pustą  dłonią  i-zanej%oe  w  m^le  świtn 
po!ii  i  7.  tą  podniesioną  jakby  w  Idogosła- 
wieńsłtwie  ręką  kończy  swój  -Aywot  praco- 
wity. Bardzo  pięknie  roz^^ija  też  cha- 
rakter Hanki,  iony  Antka  Boiyny,  ktdra 
z  bojaźliwej  i  i-irliej  shiż«l>iiiry  pr/«*riidza 
się  we  władną  panię  na  swojej  zagrodzie, 
która  nikogo  nic  dopuści  do  zmarnowania 
ojcowizny.  Wceazcie,  pod  koniec  tomn,  zja* 
wia  się  u«jwy  pierwiastek  dramat3xzny  pod 
postaciii  Niorricfny  koloiiistf^w.  co  grunt  od 
dziedzica  kupili,  len  sam  grunt,  o  kt<5rym 
oddawoa  marzyli  ehłopt;  jak  się  roswinie  ta 
walka,  kttirej  pierwszo  podmuchy  zalatują 
jat  w  niniejszej  części,  zobacaymy  w  następ- 
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nej,  która  będzie  zarazem  ostatnią,  zakoń- 
csentem  wielkiego  dzieła,  jednego  z  najwspa- 
nlalasjfdi  w  nanąj  beletrys^f^e  nowoczesnej. 

B,  GaUt. 

Rodziewiczówna  Marja    RagiwrOk.  Powieść 
współczesna.  8-ka,  sir.  Mi.  Warszawa,  t90b. 
'  Jan  Fiszer,  LwÓw,  Ksiggarnia  Narodowa.  Ce- 

I  na  rb.  2.40. 

Zaledwie  zdążyliśmy  stwierdzi(^  w  iedn(>j 
I  z  ostatnich  powieści  Hodzie w iczówuy  |„Joau 
I  VIII.  1  — IS")  pewną  oryginalność  pomy- 
I  słu,  aliści  znów  mamy  nową  piosenkę  na 
I  starą  nutę.  „ltagnarf)k'*.  prócz  tytnłu,  niema 
w  sobie  nic,  czegobyśmy  jelcze  nie  znali. 
Jeneese  jedna  odbitka  s  czerfewanowego  ne- 
I  gaty wa,  i  to  jeszcze  kiepako  wyretiwsowana. 
Szlachetny  abnegat,  pełen  uczn(5  humanitar- 
nych,   współpracownik   pism  postępowych, 
bojownik  o  wolność  myśli  1  słowa,  jest... 
l  plenipotentem  n  jakiegoś  hrabiego,  a  ałuiy 
wiernie  jak  pies,  uie  otrzymując  nawet  za 
cnotę  slnżalstwa  dostatecznej  wdzięczności. 
Iheiwui  s%  ci  t>ohaterowte  naszej  powieściu- 
I  pisarki!  ftywą  postacią,  o  której  warto  md> 
wić,  jest  tu  stary  księżyna,  dobroczyńca  za- 
ułków Wai-s/,a\vv.  r/łowiek  apostolskiej  sło- 
i  dyczy  i  duluoci,  padający  w  końcu  ofiarą 
I  dobrowolnie  wziętych  na  siebie  obowiązków. 
I  Jest  tu  joB/.cze  kilka   krajobrazów,  ale  to 
wszystko  kop  je  z  dawnych  ntworów . 

Scbwob  Marceli.  Kxieti<i  MunelH.  Przeło- 
żyła z  francuskiego  Br.  Ostrowska.  8-ka,  str. 
131.    Lwów    l'ł07.    Nakind  B.  I*otoiiicckicgo. 

.  Skł.  ąłówny  w  Warszawie  C.  Wende  i  Sp. 
Cena  50  kop. 

'  Pełna  tn^  i  powabu  ksląie<xka  myślą- 
cego poety,  znanet^ri  n  nas  z  |irzpkl;nln  kilku 
ztiukomitycli  jego  utworów,  jak:  „Le  Roi 
aa  masqae  d'or*,  „Kracjata  I>zieci*  1  t.  p. 
Składają  się  na  „Księgę  Monelli",  naprzód 
, słowa  Monelli  '    7,t)ińr  wcale  ładnych  pai'a- 

i  doksów,  które  niekiedy  byłyby  oczywistemi 
absurdami,  gdyby  były  mniej  pięknie  wy- 
powiedziane,— następnie  s  szeregu  sylwetek 
dziewczęcych  p.  t.  „siostry  Menelli",  w  koń- 
cu z  kilku  ustępów,  imlwij^ych  o  zjawieniu 
się  Monelli,  o  jej  ż;;^'ciu,  królestwie,  nciec^ce 
—i  jej  zmartwychwstania. 
Zbiór  prasślieariiych  bajek  dla  dzieci  doro- 

1  alych,  smęcaonych  tyciem,  posznkiwanibm 
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prawdy,  zatsoiuconych  ide%  smJerci,— dzieci,  ' 
co  pocieszają  siebie  stówami  bardzo  pi^ne-  | 
mi,  j«k  mStaokolorowe  latareoiiki,  mlgocąoe  i 

^ludnym  światlfim,  wi^ród  Ogólnej  ciemności, 
liziociom   sprzykrzyła  się  ciągle   ta  sama 
praca  i  kochanie  tych  samych  ludzi,  i  przy-  i 
glądAuto  Bi^  tym  flamjm  idŁ  dArptoatom, 
więc  powiedziały  sobie,  że  „praca  jest  zgub- 
ną, iirdyź  3!atrzymnjf>  życic  i  czyni  je  sobie  | 
podobnym*  — i  „że  wszelJd  zwyczaj  jest  luuu  i 
nikodą,  gdyfi  nie  poswala  calkowide  oddai  | 
Bię  nowym  kłatostwom"  i  t.  p.  Mówiąc  wciąż 
w  ten  f^pos^b,  csoją  olg^  i  za8ypiąj%  spo-  \ 
kojniej  . . . 

Sienkitwłei  Hearyk.  Nowele  2  tomy,  wy- 
danie popularne.  Ś-ka,  t.  I  str.  308,  t.  II  314. 
Warszawa,  1005.  Gebethner  i  Wolff.  CeiU  2  i 
brosz.  90  kop.,  w  opr.  1  r.  20  kop. 

Iście  popntame  wydanie,  n  dwa  apore 
tomy,  Mwfenjąee  000  «  gdrą  strottie,  sa>- 
ledwie  90  kop  Prawda,  nic  winllca  stąd 
dla  tms  pł3'uie  pociecha.  Przywilej  taniości  i 
zapuiuie  wyjątkowo  przypadł  w  udziale 
piBmom  Sienkiewicza,  tylokrotnie  Jni,  do 
przesytu  niemal  spopularyzowanym.  Dwa 
tomy  Nowel,  o  których  tu  dajemy  wznvi:in-  i 
k^,  zawierają  W!i/ył»tkie  drobniejsze  utwory  | 
Tosgłośnego  pisarza,  poczynaj^}  od  dawntej- 
Kyeh,  miencząoych  eię  w  pierwszym,  5.to- 
mowym  wydaniu  pism  (więc  „Stary  shi<ra". 
,Hania",  Szkice  w^lem  i  t.  p.j  do  tuk  nie- 
dawnych fltOBttnkowo,  Jak  ^Ńa  OUmpte**. 
B4d%  ta  więc  mieli  Csytelnicy  i  perły  nie- 
skażone literatury  naszej,  podobne  „Latar- 
nikowi", i  rzeczy  tak  małostrawne,  jak  .,Na 
jasnym  brzegu".  Nierosomiem,  poco  wy- 
dawcy odnmcłli  najwłaściwszą  chyba  kok(j 
chrnuolo<ticzną  utworów,  nie  wprowadzlwazy 
natomiast  żadnego  systemu. 

A.  DraguszewM. 

Walewska  Cecyija.  Moje  s/łii/'//.  Dziennik 
Marysi,  poprawiony  z  rękopisu  przez...  8-k4i 
Str.  138.  Warszawa.  19Qb.   Ksite*<^<*  Nau-  | 

kowa.    Cena  rb.  1. 

Na  wzór  „łeLki*  Dąbrowskiego,  gdzie  ai-- 
tystycznie  zoetał  przedstawiony  typ  szwacz- 
ki warszawdci^  w  jej  własnym  paaii^tiiJkn, 

p.  Walewskn  .spi.STije  niby  to  (dziennik  Ma-  [ 
lyni,  służącej  „do  wasiystkiego'^  Pomysł  nie  i 


oowy,  ale  wykonanie  udatno.  Z  jednej  stro- 
ny bowiem  sylwetka  nS^rnkotlnka"  war- 
szawskiego, którego  soczytem  marzeń  jest 

dostnr  5  rubli  miesii^jrznic  pensji,  który  zmie- 
nia ciągle  służby  z  różnych  powodów,  zo- 
stał skreślony  przez  autorkę  bardzo  umie- 
jętnie. Snrowy,  nie  wyrobiony  Jeszcze  mm^ 
terjoł  na  człowieka,  i»r-/yjeżdżd  Marynia  do 
Warszawy,  wchodzi  w  świat,  obcy  jej  zn pol- 
nie, potrochu  zaczynu  przecierać  oczy,  aż 
wrsesde  dodiodzi  do  pewnej  nawet  pogar- 
dy „państwa",  podpatrzywszy  wszystkie  ta> 
jemnice  jadulni.  sypialni  i  krirlmi.  Z  dru- 
giej zaś  strony,  swobodny  układ  powieści 
pozwala  autorce  nakleilid  cały  szereg  posta- 
ci epizOłlycZDych  n państwa**,  przesuwający 
się,  jak  w  Intnmt  '•zarnoksitjskiej.  pr/od 
uaszenii  oczami  i  niekturt;  /.  nich  w  swo- 
im komizmie  i  charakterystyrzności  są  wca- 
le ciekawe.  Wogóle,  ten  nasz  świat  podpsr- 
trsony  z  kachai  jest  wcale  zajmający. 

//,  GaUe. 

Wergiliusz  Pobliusz  Kufidii.  Opracował  A'<f- 

ziiiiier:  Ki  n!,  16-ka,  str.  2h2  Wars-rawa  190b. 
Nakładem  i  drukiem  M.  Arcta.    Cena  40  kop. 

Streszczenia  prozaiczne  dzieł  poetycznyclł 
nie  mają  wbi^iwle  raqji  bytu,  dla  znających 
Iif>\\  iciii  jakiś  utw(5r  poetyczny  w  oryginale 
inb  tłumaczeniu  są  zupełnie  niepotrzebne, 
dla  uczniów  zaś  są  wprost  szkodliwe,  przy- 
zwyczajają ich  bowiem  do  pobiein^^o  zazna* 
jamiunia  się  z  iiajwużniej.szcmi  ntwommi. 
Do.szło  dziś  już  do  tego,  że  mamy  nawet 
streszczenia  J'aita  Tadetuizu  dla  użytku  mło- 
dzieiy  szkolnej.  Dla  nieznających  wreszcie 
jakiegoś  utworu  streszczenia  pniloime  s^ 
również  bez  większego  znjic/enia,  zwhiszcza, 
jeżeli  uutor  opowiadania  swego  nic  urozma- 
ici przytoczeniem  ważniejszych  ustępów,  cze- 
go niema  jednak  w  streszczeniu  p.  Królu, 
Redakcja  Książek  i/lu  irs:f/stl,ivh  pfil't/.y}iil)y 
niemałe  zasługi,  ogłaszając  zamiai^L  podo- 
bnych streszczeń,  ważniejsze  otwory  poetycst- 
ne  w  całodel,  obce  i  polskie,  w  tanich  wyda- 
niach nu  wzf^tr  pr>f!r.bny<"h  Ziigraniczn5'ch 
wydawn)c^^^-.  C!ona  40  kop.  za  streszczenie 
iineidy  n\>.  jest  stanowczo  za  wyeoka. 

^aesaczenie  p.  Knłla,  podobnie  jak  ogło- 
szono poprzi^ilnio  przr-/  Tiiepro  Rtre.=;zczenia. 
pyda  i  Erytjofa  (Książki  dla  wszystkicłi  nr. 
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chwaH(!  bodziemy  kslę^ji  ty,  które...  za- 
mykają rozmaite...  ludzi...  i...  rzeczy  po- 
dobieństwa..." *) 
d)  W  „Apokalipsie*  'dro^I  wtena  łMińskl 
p.  t.  ,Ad  Anthorem",  napisany  przez  w»p6ł- 
czexMeiji>  Uejowi  Anonitna^  takie  zawiera  po- 
równania: 

^TiUlim...  gród  rzymski 

J^hŁ  w^ngo  osdobił  iwietaodeią, 

Grecja...  hoM  odiliije 
Dziełom  w3'mowy  lUatona  boskiego. 
Ikż  temu  Kiciryci,  ou  emu  zaś  (irccy, 
Tjfid  Sarmaci  wittni  Hęjowi^* 
I  t.  d.f  i  t.  d.  —  t  itiedk  p.  Bron.  CAfaftofr* 

.fil  głiMii,  i''  ^iiii:mn  iln^radórr^'-,  tiby  „iruptił- 
ar^ni  równali  ticórcr  „Krótkiej  Rozprawy" 
i  , Żywota  Józefa"  z  Homerem  i  rUttuncm"'. 

Gdybym  pod  recen3s|%  powyi«i%  pnwaQrtał 
nie  nazwisko  p.  Br.  Chlebowskiego,  ale  ja-  ' 
kieś  nieznane,  musinłbyni  przypn«ci(5,  żo  re-  j 
ceuzeut  zgota  uie  miał  w  r^ku  dzieł  Hcju,  i 
a  Jego  twierdzenia  nwaialbym  za  wynik 
ignorancji  i  nieuctwa,  za  nadaiywaoie  s(a-  | 
nowiska  Iit<-rarkicgo  i  dobrej  wiary  czytei*  ! 
ników  „Książki"!  I 

Takiej  wunej  wartofei,  co  pierwszy,  jest  { 
takto  drugi  zarznt  p.  Bron.  Chlebowski- 1,0 
co  do  przesadzania  mcjfisn  w   <rIor\ti k;nji  , 
ilejo.   Zarzut  ten  aż  uadto  widocznie  zaprą-  I 
wiony  Jest  iledsieoDictwem  t  itie  moie  być 
traktowany  powsjiale  wobec  tylti  dowoddw 
.,sumienności'',  „powagi  naukowej''   i   .pra-  ^ 
wdy  rzetelnej*,  jakie  p.  Bron.  (.Uilebow«ki 
slolył  w  krótkiej  receazji  mojego  odczytu! 

Pro/,  dr,  WWi,  JtruthHoMii, 

II 

I 

Jakkolwiek  p.  Br.  w  swej  replice  poifadzil  ' 
mi^  na  oślej  ławoe  i  dał  dwójkę  ze  zuajo 
mości  literatury  polskiej,  sa  to,  śe  przypina- 
łem Trzy  ir-skifTTui  epigramat  nnpisnny  przez 
Macieja  Wierzbiętę  i  nie  uwzględniłem  dwu 
innych  wierszy  reklamujący  cli  twórcg  „Zwie- 
ncyńca**,  oimiel<t  się  Jednak  zwrócić  nwagę 
Szanown.  profesora,  iż  przytoczone  przezeń 
argumenty,  chociaż  mają  jświfulory'"     Tuojej  , 
Straszliwej  ignorancji,  o  „nadużyciu  utuno-  I 
wiska  literackiego  i  dobrej  wiary  czytelni-  | 


*)  Zob.  Umte,  str.  26a 


ków".  Ut  Jednakie  nie  popierają  wcale  tezy 

której  ^ak  /Fiw/iorio  broni. 

Czymte  8%  bowiem  owe  połskie  i  łacińskie 
pochwały  bestaiennych  hib  małomanycb 
•atordw,  przytoczone  pwe*  p.  B.?  Oto  pow- 

szechnomi  w  wiekn  XVI  roklam.LMii.  w  które 
zaopatrywali  książki  wydawcy,  np.  reklama- 
mi pisanemi  na  prośbę,  a  często  zapewne 
i  sa  pieniądze  drakarsa.  W  podobny  spo- 
HÓh  i  ilziii  bywają  reklamowane  nowe  książki, 
a  fabrykanci  mydeł  i  loków  różnych  zaopa- 
trują 8W0  wyroby  w  broszury,  mieszczące 
setki  listów  pochwalnych  8  podpisami  rdsfc- 
nych  osł'ib  jiiśniejszycli  o  wiele  od  autordw 
reklam  dla  Reja.  Nie  radzę  jednak,  by  przy- 
łszli  hi.«5torycy  literatury,  kultury  czy  medy- 
cyny, uwateli  za  swój  obowiązek  uwzględnia- 
nie tych  reklam  jako  wyrazu  opinji  ogółu 
oiiwiecinep^o  o  danych  Itaiątkach,  lekach  czy 
wynalazkach. 

Gdybyśmy  nawet  te  epigramaty  pnnegi- 
lyczne  dla  Beja  chcieli  przyjąć  za  wyraz 
i»tntnyr!i  przekonań  <iu<>'n  oświecoiioi^o.  to 
i  wtedy,  po  bliższym  rozjątrzeniu,  przeko- 
namy i>ię,  ii  owo  porównanie  z  Homerem 
(o  którego  utworach  mają  cl  wierszopi«owie 
tyle   pojęcia,    co   panegiryści   wieku  XVII 

0  Etnie  lub  Kaukazie,  t;ik  częst^^ch  w  ich 
wierszydłacłi)  ogranicza  się  na  tym  iż  Kej 
pierwszy  zaezi^  pisać  wierszem  dla  Polaków, 
jak  śpiewak  Iłjady  dla  Grekiiw.  Po  za  to 
zestawienie  nie  posuwaj)^  sit;  powołani  przez 
prof.  Ji.  pancgłryści,  uicznaji^cy  Homei-a  nie- 
wątpliwie.  Jedyny  rozwatniejszy  4nkl  nich 
chMralca  Wierzbięta  twierdzi,  że  gdyby  Rej 
pr/.«'z  wykształcanie  n.ilc/ytc  "trzynituie  za- 
granicą rozwinął  swe  wrodzone  zdolności, 
byłby  z  niego  wielki  jioeta  i  my<4liciel,  dragi 
Homer  i  IMiit".  Takie  zestawienia  vzy6  mo* 
żna  nazw  u'  1  iwnanieni"':'  l>tii^'i  zarzut  m''<j. 
tyczący  się  przesadnej  gluryhkacji  zasług 

1  Stanowiska  Keja  w  llteratarze,  przypisuje 
prof.  B.  mema  „iledzieunictwa".  Jestem 
pewny.  •>f  'lj:vi:M07,a  lekarska,  o  ileliy  |n,c|dal 
siłj  jej  wraz  ze  mną  prof.  H.,  przekonaiołty 
go  juk  niesłusznie  własno  dolegUwości  przy 
pisuje  innym.  Brou.  ChUbowt^i, 

W  IMIĘ  PRAWDY. 

W  sierpniowym  zeszycie  „Książki"  p.  WL 
Stadnicki  w  ocenie  broszury  mojej  o  Goepo- 
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darce  Fiii»nsouej  Iiysji  po\via<l;i,  iż  na  war- 
tość mojej  pracy  ujemnie  wpływa  jHmoły- 
wanie  sl^  na  artykuły  „Gońcu",  Jako  na 
dloMHMfjf;  robi  tikcyjne  a  uwłaczaj%ce  tok 
pr/ypnsTit^zenie.  jnknhym  tiważał  to  pismo  za 
powiigtj  w  sprawi«:łi  ekonomicznych  i  liuaif- 
■owych;  dziwi  się,  że  podobny  argumeut  może 
byÓ  wogóle  dopnszcnklny;  I  wreneto  wpada 
na  pomysł,  że  >iiii:<  i  h<  >'iłeiii  praez  to  powie- 
dzieć, iżowe  twierdzenia  udowodniłem  juższe- 
ra«j  w  „Gońcu"  Hr.  163,  (dlaczego  Nr.  163?!) 

Zanatj  powyisaw  i  praypiuncBe&ia  sgola 
nie  powstałyby,  gdyby  pan  S.  izeczywiście 
przeczytał  rnojn  pracę,  gdzie  na  gfcr.  1  od 
i>amoJ  góry  powiedziane  jest: 

„O  ile  w  opracownuia  poniższym  odsyłamy 
czytdnika  do  „Clorua'^  nie  snacxy  to,  ał>y 
dany  materjał  stamtąd  iiyf  (•;^crpany,  lecz, 
że  obijzcmiejsze  wzmianki  przez  na»  ttamycli 
były  już  tam  drukowaM^. 

Tu  dodoć  muszę  jeszcze,  te,  gdybym  nie 
odsyłał  cz\tfliiika  do  swoicli  opra<i>\vań, 
zamieszczonych  gdzieindziej,  jak  również  ilo 
bardzo  wielu  innych  źródeł  ekonumiczuycii 
i  linanBowycb,  nie  wyfa^csajiic  wleln  urano- 
wych, o  czym  pan  S.  nie  wzmiankuje,  ~ 
a  gdybym  w  brnsziu-zo  chciał  przytoczyć 
W8zy!>tko,  co  jest  w  każdej  sprawie  do  po- 
wledaeDia,  —  ksiąika  rozroełaby  do  roz- 
miarów małej  bIbliot<'ki  i  minęłaby  się  naj- 
zupełniej ze  swoim  /.uiluniPin  stw'i<  i ilztuiiu 
w  krótkości  haolebncgo  ^lauu  gobjK^darki 
i  porimenia  umysłów  do  pracy  w  tym  kie- 
rankOf  by  z  dowodami  i  cyframi  w  r^o  pn* 
bllcznoM  umiała  bronić  pntw  swoich. 


Dodać  także  mu».zę,  że  broszura  moja  prze- 
chodziła przez  cenzurę,  a  traktując  o  najdra- 
tfiwtsej  stroniu  Państwa,  musiała  przybrać 
Bsatę  niewinno^  pnes  ciągłe  powoływanie 
»ię  na  rzeczy  już  drukowane}  a  wi^ .  pfw- 
ważiiif  ocpiizurowane. 

Kownie  tikcyjnym  jest  zarzut  p.  S.  o  braku 
icisłodcl  naukowej,  gdy  np.  o  spożycia  da- 
nego produktu  eądaę,  jakoby  na  podstawie 
podatku  spożywczego,  akcyzy  i  t.  p.,  nie  zai 
na  podstawie  bilansu  handlowego.  —  Fan  8. 

\  , czyta  u  mnie",  ie  ISt.  Pdakie  ponosi  A% 

I  pouatku  od  cukru  I  t  d. 

i      Tego  nigdzie  nie  napisałem;  przeciwnie, 

na   iinil-tdirif    inidiion  li  ir    nprttcotrtiti  hH4in-sH 
I  Imiiiiioii  fffo  piszę  na  str.  5  w  §  6,  ie  króle- 
I  stwo  ponosi  '/^  akcyzy  od  cukru,  co  fanowi 
16%.   Więc  naturalnie,  jetoU  Vu  ea^M  lu- 
dności ]>oni>si  '  ,,  całejro  oio;?.aru,  przy  małym 
I  spożyciu  cukru   przez  nasze  wło9ci:it'istwo, 
■  Ło  jakież  umsi  być  spożycie  w  CoaarbŁ wie, 
I  gdy  tam  na      lodnodcl  pnypadnle  */„  csoló 
ri('/,iiru,  czyli  prawie  3  razy  mniej?!— Trzeba 
tylko  zastanowić  s^ię  i  porachować,  a  nie 
będzie  wtedy  potrzeby  pouczaniu  mnio  o  te- 
renie cukrownictwa,  spożyciu  w  gub.  mo* 
skiewskiej  1  tym  podobnych  elementarnych 
rzeczach,  nżyi\  ch   w  argumentacji  jirzeciw 
temn.  co  wi  ale  u  mnie  nie  było  najnsiuic. 

Na  zakończeniu  uiusz^  jebzcze  zwróci/ 
UW  agę  na  błąd  w  nagłówku.  Bfosiura  uiuja 
koestnje  nie  rb.  1  kop.  00,  lecąc  tylko  60  kop. 


PngnSiC  ułatwt^  porozumienie  sią  pomiędzy  autorami  i  tłumaczami  z  jednej, 
a  wydawcami  z  drugrej  strony,  otwieramy  łamy  pisma  naszego  bezpłatnie  dla  zawia- 
domień: a)  ze  strony  autorów  i  tłumaczów  o  pracach  gotowych  już.  będących  w  ro- 
bocie, lub  wreszcie  doptero  zamierzonycłi,  dla  którycłi  poszukują  nakładców;  b)  ze 
strony  wydawców  o  poszukiwaniu  autorów  dla  planowanych  dzieł  tub  wydawnictw 
i  tłumaczów  dla  dzieł,  pisanych  w  Językach  obcych. 


Zostały  jirzetłnmaezone  na  język  polski  I  wkrótce  opuszczą  prasę  dzieła  nast^pnją«e: 
Willy  Petersoii-Kinberg  ...Fak  powstał  w<z>"<  liświat  i  człowiek".  Alb  Kaltlioff  ,.Die  Reli- 
gion  der  Modetaen  '  (,  Jlel  igju  współczesnych;.  Jaures,  „Ilistorja  rewolucji  francuskiej". 
Błileche  „Der  Sieg  des  Łelteos**  (Zwycięstwo  tycia). 

Przyjuiu^ie  do  tłumaczenia  na  język  polski  dzioła  wszelkiego  rodzaju  Marceli  Biru- 
baum.  Kraków,  WrwsiAska  9. 


Opracowuję  Wykład  tcorji  iunkcji  eliptycznych, 
tcher,  asystent  Follteołiniki  lwowskiej. 


•Szukau)  nakładcy.    Dr.  Ł.  Bot- 
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Kj3i4|żka  Jolliaka  „YerfasgougsanderaDg  uad  Yerfassaugawandluug"  zostaia  prze- 
tłamaczoiia  i  wkrAtee  nkate  się      półkach  kalęgankldi. 

Ni/<ej  podpisany  podaje  do  wiadomuści  wydsiwcuw,  że  został  jedyuyui  spadkobiercą 
po  siostrze  swojej  ś.  p.  Teresie  Jadwidze  i  Papi)  i  w  kwestiach  pozostałych  po  autorce 
wydawaictw  naledi;  tią  awncaó  do  niego.  Marceli  Papi.  Krucza  37  m.  iO. 


Pan  Adatu  Kadelski  zawiadamia,  że  upoważDiooy  został  przei  p.  S.  Mieczu  do 
»po\i>7.rzc.ni&  prac  jego  gieograClczaycb  oraz,  te  przekład  ksiiyUci  p.  n.  „A;ya  środkowa" 
znajduje  slą  w  drllkll. 


CZASOP  I  SMA. 


—  Arcliitekt  r  VIJ,  z.  i»,  Wyżyna  sztuki. 
Architektura  w  poglądach  estetyków.  Uza- 
sadiUeaia  sędziów  XVI.  koukarsu  w  War- 
szawie. Wspmnnienie  poAmlertDe  (ś.  p.  Jan 
Rotter).  Kozmaltośel.  Nowe  kBi%«ki.  Złote 
myśli. 

—  BIklioteka.  Nowa...  uniwersalna  r.  XX, 
«.  II,  sesz.  390.  L.  Bebicki,  Portrety  i  syl- 
wetki z  XIX  w.  Ser.  II,  t.  II,   St,  J)obizy. 

cki,  Z  dziejów  litfiatiii y  pi>l>kiej,  A,  Kxsy« 
żanowski,  i:'asierby,  powie-ść. 

—  Zeszyt  3yi. 

L.  Dębicki,  Portrety  i  sylwetki  z  XIX. 
stulecia.  Ser.  U,  t.  II,  St.  Dobrzyckl, 
Z  dziejów  ljt<>raturv  pilskiej.  A.  Krzyża- 
uowskł,  Pasierby;  ifr.  Coppee,  Dobre  cier- 
pienie. Nowele. 

—  Bulletłn  internstisnal  de  l  academie  des 
Sciences  de  Crucovic.  Anzeigor  der  Acade- 
inie  der  Wissenschaften  in  Krakan.  Claaae 
de  płłUologie.  Ulasse  d*jstoire  et  płiilosophie 
Nr.  4  et  5,  avril-maf  1906.  Craeovle.  Im- 
primerie  de  rnniyereit*'. 

—  Classe  de  soieuces  matt^mati^uea  vi  ua- 
turell      N  r.  i,  &,  6,  avril,  mai,  juin  llKHi. 

—  Bulletia  MiM«l«,  31-e  annee  Nr.  216, 
15  Jaillet  1906.  8even'ne  Duchińska  |1B1&— 
— 1^05),  suitę,  par  S.  E.  Beniowski,  jiui  inr 
de  Julee  Słowacki,  Łrad.  par  V.  Gu»/.iowtt 
(8Qite)l  Les  Artlstes  polsnais  aux  salons  de 
191X5,  par  Kaniowa  Kraswwska.  Varii'l<'>;  lit- 
t«raiix>s  ^Aisace-Lurritiue  eL  1'ologue,  Anto- 
iuetto  Lix,  Mourawiew  etc.).  Petite  chroni- 
qae  des  scieuces.  Yarietes  poiitiąaes  (La 
lloniita,  Białystok,  Yletoires  polonaiaes  «n 
Prusse).  Nouyeltes  dtwirses,  Necrologie. 
Souscriptiona. 

—  Nr.  'J17,  15  aout  1906. 

Severiiie  Dachińska  (lttió-19a5j  iin.  par 
S.  E.  Beniowski,  poi-me  de  Jnlee  iflowacki 
trad.  par.  V.  Gaszt  iwtt  (suitę).  Varit''ti's  lit- 
tćraiee.  Variet«^  poIitiques.  Nouvelles  di- 
yerses.  Necrologie. 

—  Ctastpismo  prawnicze  I  ekosomiczofl.  <^>r- 
^iUi  wydziału  prawa  i  udministraeji  Uniw. 
Jag.  oraz  Tow.  prawniczego  i  i  k<mnniii/tif'- 
gu  w  iLrakowie.   Naczelny  redaktor:  dr  Ft. 


Xawerv  FietiLh,  prof.  uuiw.  Jag.  Kraków, 
nakt.  l'ow.  prawa,  i  ekoaom.  lU06,  zesz.  1. 
H.  fiostworowski,  Frawno-adminlstracyjna 

strona  budżetrt-.y  KrtMesfwa  Kongresowego 
(1816  —  1830).  Krytyki  i  sprawozdania. 
1.  Skarbowośó  przez  d-ra  Jerzego  Micbal- 
ski««o.  il.  Administracja,  przez  tegoś 
,  i  H.  R.  III.  Prawo  cywilne,  przez  Da- 
wida Silbi^era  IV.  I''iIo/.(>fja  prawu,  przeZ 
Makarewicza.  V.  i'iawo  kai  uc.  ju/^cii  t«goŻ. 
Polemika. 

—  Ees,  roczaik  XU,  zeaz.  i.  Morawski  C, 
De  Propertii  Tibuli  Ovidl<  sennone  obsenra- 

tiones  aliquod;  Sinko  TIi.,  De  Homero  Ae- 
gyptio;  Tenże,  O  rłjkupi&ach  mów  ów.  Grze- 
gorza z  Nazyanzu  w  paryskiej  Biblioth^ae 
Nationaie;  fichneider  St.,  Prastare  bóstwa 
greckie  lJaaii».E'.a  i  Bas-j^tuę;  Blatt  U.,  Z  dzie- 
jów baduń  amatyeznycli;  Mioiiońfski  A., 
Ad  UalUiuoclium  (iemiułanensemi  Tpasmo; 
K.,  'Ayaatetsut;  MiseeManee,  Recenzje,  spra- 
wozdani;!, 7aj;i-!:i 

—  Fotograf  Warszawski.  Sierpień.  W.  Kli- 
renfencht,  ,,U  zastosowania  fotogrufji  do 
miernictwa*".  Hoard,  ^Przyczynek  do  reorji 
fotografji  i  draku  w  bariroch  nataralnych*. 
Drobne  \s  iuduiuo:>ci. 

—  KoSBiss.  Zetaz.  III.  Protokół  XXXV. 
walnego  Zgromadzenia  Tbw,  im.  Kopernika; 
St.  Tołłoczko,  Rzut  oka  na  powstanie  i  roz- 
wój olektroclieujji  współczesnej;  H.  Uąsio* 
ruwski.  Ślady  glacjulue  ua  Czarnohorze, 
z  mapką  i  3  tabi.;  B.  Dybowski,  Z^by  zwie- 
rząt ssących  cz.  Iii  /  12  rysankumi;  Hrynie- 
wiecki Br,,  Miczyi'i.>ki  K  ,  Raciborski  M., 
Nasze  piśmiennictwo  buUiuic-ine  w  r.  I90ł; 
Sprawozdania  z  literatury  prayrodniazcj  po 
dali:  J.  Dzl^ieiewicz,  J.  AUodowska,  J.  liu- 
ry,  M.  Konopacki,  J.  Uirscłiler,  M.  Łomnf-> 
cki.  J.  Nowak.  W,  Bngala,  K.  Ciesielski  i  S. 
Opoiski;  Zjazd  górników  polskich.  (Ogło- 
szenia). 

—  Krenika  dttaazJI  omiiyakiej.  Pismo 
djecezjftine,  zeaz.  !— 4,  1?I06,  Przemyśl,  drak. 

Udział* i".  ,1 

—  Kronika  farmaceutyczna,  orguu  Gal. 
Tow.  farm.  ,.Uuit.as'-  w  Krukowie,  r.  Xl, 
Jady  bakteryjne  i  ich  niweczniki;  liroalka 
naukctwn;  Tow  farm.  .Unitas"  w  Krakowie; 
Uwuli:  Ki  inka  liiezijca. 

—  Krytyka  v  Viii,  zesz.  Vii,  I<ipiec  i9Uti. 
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(f)^  Dwa  światy;  Jóżef  Jedlic^;,  C/arne  sot-  , 
nie;  L.  Walewalii,  Z  dzifj  ^u  kordyaacji  pol-  ' 
skiego  a  rosyjskiego  rucłiu  rewcihioy-jnego;  | 
A.  Śliwiński,   Studjuni  polsku-   n    {bscnie;  ! 
J>r.  Wł.  Gomplowicz,  Socjalizm  a  kwestja  I 
polska;  Kas.  Zozlechowski,  Dczta.  Itowela;  ! 
Helena  d'Abancourt,  Nie  pninTifj.  Wicher 
(Poezje);  T.  Miciń»ki,  Knia^  Paliomkiii,  dra- 
mat:   Międzynarodowa  ankieta  w  sprawie 
polskiej.  Ctioąy  pp.  Łucjana  Descayefi  w  Pa- 
rytn,  bar.  Aleksandra  Engelhardta  w  Berli- 
nie. I).  Hriiuzeuki,  w  Kijowie,  profesora  M.  | 
Urutszewektego  we  Lwowie,  li.  M.  Ilynd-  ; 
mana  w  l^^ndynie,  Bernarda  Shaw  w  Lon-  | 
dynie,  O.  F.  Teucali  w  Mediolanie,  prof.  ; 
Giuseppe  Tome  w  Turynie  i  E.  YaUlauta,  " 
deputowiincgo  .v  I'iuyżii:  Z  miesiąca;  ^r»- 
wozdania  naukowe  i  literackie. 

—  Krytyka  r.  VIU.,  zeaz.  VIII -IX.  Sier- 
pień WiTsesień  1906.  (f):  Z  wakacji;  Edw. 
Leszczyński,  Gdy  w  mogiły  zamknij  rieinni^;  ' 
W.  F.,  Czterdziestolecie  Elizy  Orzeszkowej; 
Dr.  Józefa  Kodisowa,  Filozofja  nowo-kry- 
tyczna;  Tad.  Dąbrowski,  Juljusza  Słowa- 
ckiego „Siiimic!  Zborowski";  Andrzej  Strog, 
SSmora;  Dr.  Wł.  Gumplowicz,  Siocjalizm 
a  kwe«tja  polska;  T.  Mii-iń^ki,  Kntai  Po- 
tioinkin,  dńmat;  Bazyli.  Otimna  filistra; 
Międzynarodowa  ankieUi  w  apiuwiu  polskiej. 
(Głosy  pp.  D-ra  Fr.  Drtiuy,  prof.  uniw. 
w  Pradae;  Anatola  Leroy-Beaaltou,  czt.  ak.  i 
franc;  Cesara  Lombroso,  prof.  nniw.  w  Ta- 
rynie;  A.  Meilidu,  iv.l.  iik.nl.  franc;  D-ra 
.\lfreda  Nossiga,  literata  w  liurlinie;  Edm.  ' 
Picciirda,  eenatora  w  Brakseli;  D-ra  C.  Try- 
lowakiego,  prezesa  tow.  „JSarodoa  Wola" 
w  Kołyiuji).  K.  Komin  (11.  Minkiewicz),  ! 
O  pełni  ży-la  i  o  komunie  duchowej.  Prze- 
gl%(l  prasy  pokldej  i  obcej.  Sprawozdania 
naukowe  i  literackie. 

--  Krytyka  lekarska.  Wrzesień.  Z.  Kram- 
hziyk,  „Trudności  w  badaniu   chorób  prze- 
wlekłych-.   l>r  nied.  J.  Feszke,  „Wycieczki 
hi8toryczno-kr^ tyczne  w  obręb  dziejów  pray-  i 
miotu**.    J.  Bieliikakl,  „Gabinety  i  muzea  ! 
wydziału  lekar.skiego  Królewskii-go  uiiiwcr-  j 
aylolu  \Vai«>zuwskiego*.   Zarys  Iłisturycy.uy. 
Uceny. 

—  Lud.  <>rL;.iii  Tow.  ludoznuw /.('tro  |>ih1 
redakcją  Juzcia  K.ill<mbachu  t.  XJ1,  z.  11. 
J.  Laciejowfeki  dr.,  Antoni  Kalina,  wspom- 
nienie poMniertue;  WludysJaw  Uickel,  Malo- 
wanki radowe  w  powiślu  dąbrowskim;  Sta- 
nisław Czaja,  7..lli\)^ty,  ryciną:  St.;in;.<t,i'.s 
Maykowski,  Lud  w  puezji  M.  Konopnickiej, 
Dr.'^W.  Bruchnaiski,  Emiija  Platerów  na  jako 
folkioi-ystka.  Kiytykft  i  spmwozdania  ]>rzez 
d-ra  M.  Janika  i  Al.  Tretera.  Sprawy  To- 
warzystwa. PoleniiUi 

—  Miesięcznik  petlagogic/.ny,  rocznik  XV, 
Nr.  6,  Oserwiec.  Dr.  hal  Janik,  Bora 
a  szkolą;  Ji-zcf  Stiui.  Szado.  Znaczenie  f«g- 
gualji  w  wychowaniu  (,dok.;,    Wl.  Goruikio-  I 


wicz,  Nasze  zadania;  Knrs  wakacyjńy  w  ro- 
ku IfKKJ;  Z  polskiego  Towaraystwa  pcdtkgo- 
giczuego.  Kronika  Wiadomości  bibljogra- 
liczne. 

—  MuzeHHi  palskie,  r.  I,  zesz.  IV.  Felika 
Kopera.  O  drzeworytach  XV.  i  XVI  wieku 

z  1  1  yciaanii  w  tcKHcie;  Tablice  Kiu  Saucr- 
dumra,  Portret  Zygmunta.  Autor  nieznany', 
Itaj  ziemskich  rozkoszy.  Autor  nieznany, 
K;uta  tytułowa  Figlików  Mikołaja  I^ejii. 
Uauii  Baliiunk  Grien,  Ukrzyżowanie,  llze- 
i^biarz  nieznany,  Grobowiec  Barbary  s  Ten* 
czyńakich  Tarnowskiej. 

—  Zeitt.  y.  Juljan  PagaisewskI,  Thor^ 
waldseu,  z  rycioą  w  tekście.  T.iłiHce:  Thor- 
waldsen,  Chrystus;  Tenże,  l'omuik  Włodzi- 
mierza Potockiego;  Tenże,  Pomnik  Józefy 
Dunin-BorkowHkiej;  Hans  Pleidenworf 
Cłirystus  między  uczonymi.   Kielicb  r.  daru 

Stani.'^ia\vii  Li  ;  :  \ 

—  Nowiny  lekarskie  Wrzesień.  Dr.  Dziem- 
bowski, Poznań,  „Zwężenie  odźwiernika 
u  w.sc.Hków".  Dr.  med.  K.  Noiszewski,  „Po- 
holanka"'.  Onanizm  w  świetle  nauki  o  czu- 
ciu gruczołowyu),  /.  uu /^'lędnieniem  wpływu 
onanizmu  na  wzrok*.  Dział  sprawozdawczy. 
Korespondencje.  Odcinek.  Przegląd  pol«kteJ 
prasy  lekarsku-j.  Rozmaitości, 

—  Poradaik  graflezny,  r.  11,  z.  111.  Nowe 
anaki    drukarskie.    O   gralice  ja]iońskieJ. 

0  znaczeniu  znajomośiri  ty.-^auku  illa  .Inika- 
rza.  Wiosenna  wystawa  .sztuk  pitjkuych 
„Grafika".  O  korekcie  słów  kilka.  Nowa 
maszyna  do  składania  „Koto^pe''.  Metoda 
błonowa.  Korespondencje.  Drobne  wiado- 
mości /.  d/i<  ilziny  grafiki. 

—  Poradnik  językowy.  Lipiec  i  Sierpień. 
Il  1  l  in.  Porównania  i  przenośnio  (c.  d.). 
Zapytania  i  odpowiedzi.  Koztrz%MUiia  (Ze- 
strój a  zespół,  prsez  F.  Starcsewskiego.  Ze- 
strój—styl, przez  d-ra  F.  Błońskiego.  Po- 
niewoli,  przoz  tegoż.  Wykluczyć  a  wydił!i<'% 
przez  Z.  Rs.).  Pokłosie  z  dziel  i  czasopism, 
(dodatek  przez  W.  Żuławskiego).  Z  języko- 
znawstwa obcego,  przez  Mikołaja  iiudni- 
ckiego.  Wyjaśnienia,  przez  B.  Dyukowskii^' 
go,  d-ra  J.  Peszkego  i  d-ra  Wł.  Bylickiego. 
Sprawa  ujednostajnienia  pisowni  naąfeśdsie 
Kejuwskiiii  fwynikii,  Od  Bedakcji. 

■  -  Wrzcaicit,  i'aździernik.  Ignacy  Stein, 
Porównania  i  przenośnio  (d«k.).  Zapytania 

1  odpowiedzi.  Itoztrai^ania  (Jeszcze  o  zapo- 
zna(&=niem.  verkennen,  pnsez  H.  Łlchteoa- 
uiii  i  j.  Pokłosie  (M.  Straszewskiego,  Filozofja 
sw.  .\uguslyua,  przez  Ad.  Małirburga)  Z  ję- 
zykoznawstwa obcego  (dok.),  przez  Mikołaja 
Hudnickicgo.  Bozmaitości  (Gaseta  Polska 
w  obronie  języka  ojczystego*.  Od  Redakcji. 

—  Przegląd  Historyczny.    \Vi  /<  sii  i'i  l\iź 
dzicrnik.    Al.  Briickner.  „l'i\.il»ki  najnowszej 
krytyki  historycznej*' (dokończenie;.   X.  WJ. 
Szczęśniak,  ^Ji/ekoma  bytnoóć  legatów  Leo- 
na IX.  Pa^ita^a  mi  Eusi  w  r.  UJ&4^.  M. 
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Goyski,  I  „Si>rawa  zastawu  eiemi  dobrzyń- 
skiej, przez  \Vł.  Opoiczyku  i  pierwsze  lata 
Bpora  (1391—1389),  Szkic  histocycuŁy.  II  Ty- 
tuł prawny  posiftaania  i  legalnodć  zasnwn. 

III  Wojna  i  dalsze  matactwa)*  ciąp:  dals/.v. 
W.  Smoleński,  „Szkice  z  dziejów  sziaclity 
Itazowieckiej*  (Sprawa  drobnej  szlachty 
w  XVIII  w.).  M.  Sokolnicki,  ,.(łenerał  Mi- 
chał Sokolnicki  a  dragi  Icgjon  Naddunajski 
(I79;t  l>?02i  (1  Sprawa  legjonown.  2  Wojna 
nad  łunom)'*.  A-  Kraushar,  „Z  tajnego 
archiwum  -eoatora  Nowosilcowa"  (Lojnlna 
historja  Krymu,  prof.  Zins«'rliiif;u i.  Kartka 
z  dziejów  szkolnictwa  za  Krule^iiwa  Kuii'_;fe- 
sowego  (1819  -  1824).  S  Askenazy,  ..  Pr/.e- 
gląd  z  dziejów  wewaetrzaych  llo^i  (1815  — 
1880)''  dok.  N.  Hlciiatowi«z,  „O  prawie 
przyzwu lania  krewnych  na  pozb^-wanie  się 
nieruchomości  w  Wielkopolsce  do  ustawo- 
dawslswa  Kasimiersa  Wielkiego*,  (2  Przed- 
mioty prawa  przewalania)  c.  d.  St.  Ooraki, 
„Towarzystwo  naukowe  Płockie".  Sprawo- 
zdania. 

—  Przewodnik  Naukowy  i  Literacki  r.  XXXIV 
Z.  YI.  Czerwiec.  Dr.  Bronieław  Łoziński, 
Prawne  i  moralne  horoskopy  socjalizmu; 
Podróże  królewicza  polskiego,  późn.  króla 
Augnstii  III.  (Nienny,  Francja,  Włochy) 
1711—1717.  Z  darjusza  r«jkopiśm.  wyd.  A. 
Kraushar:  Dr.  Marjan  Goyski,  Wzajemne 
stosunki  Polski.  Lilu•^•  i  T^akoini  w  latach 
1391)  — l-lłJ-l;  .Ir.  T.  Tp .^koU.ń^ki.  Andrzej 
Radwan  Zebrzydowski,  l>i.-kup  krakowski 
(t  1660);  Pamięttiik  Aapoleona  Sierawsklego, 
o6cera  konnego  pułku  gwardji  za  czasów 
Konstante'jr'n  Kazimierz  Paslaski,  Z  dziejów 
konfederacji  Barskiejj  Teki  Teodora  W«»sla, 

Zesz.  VII.  Lipiec.  Dr.  Bronidaw  Ło- 
ziński, Prawne  i  moralno  horoskopy  socja- 
lizmu: Podróże  królewicza  polskiego,  wydał 
Al.  Kraushar;  dr.  M.  Stnszewski,  Fryderyk 
J^Iieteche  i  jego  znaczenie  w  mchu  nmyMo- 
wym  współczesnym;  Dr.  T.  Troakolanski, 
Andrzej  l':ul\va!i  Zebrzydowski;  Listy  F\  i- 
zimierza  Brodzłu&kiego  do  stryjeczinij  i»iu- 
stry,  Szczęsnej,  wydał  z  autografu  i  zaoi)a- 
UT^i  watępem  Aleksander  Łudu\  Pamiętnik 
Napoleona  Sferawskiego. 

Z' s/.  V[ri.  !>ierpień.  Dr.  Bronisław 
Łoziński,  J*rawnK  i  moralue  horoskopy  so- 
cjalizmu, dok  ;  Podróże  królewicza  polakieffo, 
wyd.  Al.  Kraushar,  Fr.  Rawita-Gawroński, 
Poselstwo  Bieniewskiego  od  .śmierci  Chmiel- 
nickiego do  umowy  HadziackieJ;  Dr.  T. 
Troskoiaiuki,  Aadizej  Radwan  Zebrzydow- 
akl;Li8ty  Kazimienta  Brodzińskiego  do  stry- 
je""znr-j  -:;o!^^^y.  Szczęsnej,  wrdał  Al.  Łucki: 
l'amii;iuik  >ia|»oleona  Sieraw.skiogo,  dok. 

-  Przegląd  hy^^^ieniczny,  attz.  Y,  Liptec. 

Dr.  Kazimierz  l'anek,  llygjoiia  turysty;  Dr. 
Jan  Papt-e,  Cłioroby  wem-ry«/.nf,  icli  roz.sze- 
r/enił'  i  z;ipobieganip;  Doo  dr  ,  K  Panek  i  F. 
ćizperliog,  O  biologicznym  sposoliie  oczysz- 


I  czania  wód  ściekowych  z  szczególnym  u- 
względuienicm  unu^dzenia  w  sanatorjum  pier> 
j  siowo  chorych  w  Zakooanem  dok.;  Dr.  1'er- 

•  dynand  ObtołowtoB,  Siilca  Btdw  o  wystawie 

'  hy^ifniczn*'j  w  Monachjum.  Sprawy  To- 
warzystwa byKienicznego.  Sprawozdania 
t  Btneemsaenia.  Kronika. 

—  Przegląd  polski,  r.  Xr.T.  zesz  T.  Lipie.-. 
Stauisław  Tarnowski,  Pr^mówitioiti  pre<^esa 

I  Akademji...  przy  otvvu!<-iu  zjazdu  naukowego 
i  im.  Mikołaja  Keja  du.  1  lipca  1906  r.:  Dr. 
I  Aleksander  Briickner,  Jublleasz  Reja  w  lite- 
I  raturze;  Dr.  Br.  Dembiński,  Przed  wielkim 
i  sejmem  I.  Położenie  zewnętrzne.  Prusy 
I  a  Rosja:  Bezstronny,  Wielkopolska  na  roz- 
j  drożu:  Konrad  l)sti-ow8kI.  Li.sty  z  Francji; 
'  Kronika  litera<-,ka;  Teatr  krakowski,  przez 

d-ra  Zygmunta  Stefańskiego;  PfMgląd  poU- 

tyczny  przez 

-  Zesz.  IL   Sierpień    Ka.  Pr.  Starowiej- 
(  ski,  Z  dzitjów   >t<dicy  Św.  za  pontyfikatu 

*  Piujła  Viii  1830:  Żaby,  komedja  Ary- 
I  stofanesa,  z  greckiego  oryg.  przetłumaczył 

!  Edmund  Ci^lewicz;  A.  E.  BaiJoki,  „$ywot 
starego  tołnierza",  karta  twórczości  Teofila 

I  Lenartowic/a;     Dr.    B.    Dembiński,  Przed 

I  Wielkim  >ijiutim;  Sprawy  krajowe  XLII; 
Dr.  Stan.  Tomkiewicz,  Restam-acja  Zamka 
na  Wawelu;  Kronika  literacka;  Muzyka 
w  Krakowie,  przez  W.  Noskowskiego;  Prze- 
gląd polityczny  przez  ,%;  Stanisław  Tar- 

I  nowski,  Koman  hr.  Michałowski,  wspomoie* 
nie  pofaniertoe. 

—  Przegląd  powszechny,  zesz.  n  Wrzesień 
Ks.  Albert  Candamin  T.  J.,  Kweslje  egze- 
u'<  tyrziio  w  ostatnich  dziesięciu  latach;  Ks, 
Wł'  Szczepań-ski,  W  Arabji  skaUstej;  M.  Pa- 
ciorkiewicz, Bossuet  I  Fenelon:  Ks.  J.  Urban 
T.  J.,  Si  ity.styka  katolicyzmu  w  państwie 
rosyjskiem,  dok.\  T.  Wodzicka,  Z  twórczości 
franooskiego  pastora.  Przsgląd  piśmien  nict  wa, 
przez  Marjaiifi  BartyiiowsktcŁjo.  ks.  Wiktora 
Wieckiego  T.  J.,  k.-:.  d  ra  A.  Pechnika.  ks. 
Kruf-ta  Matzla  T.  J  ,  M,  Harsdorf,  E.  M. 
T.  J.,  dr.  A  B.,  T.  W.;  Sprawozdanie  z  ru- 
chn  religijneugo,  naukowego  i  spotecznego, 
przez  ks.  Wiktora  Wieckiego  I  a*ra  Zygn. 
Gargasu; 

--  Przegląd  prawa  i  administracji.  Sier- 
pień, Wrzesień,  zesz.  819.   Dr.  Ernest  TiU, 
'  Czy  rewizja  kodeksu  cywilny  konteesna? 

Dr.  Aleksander  Dnliń^ki.  ['injpkt  ustawy 
dotyczącej  ochrony  ptzociw  lucuczciwcj  kon- 
kunnicji  (dok.):  Dr.  Godzimir  Mała  •liowr-.ki, 
Projekt  zmiany  ustawy  naItOkvej;  Dr.  Zygm. 
Gargas,  Społeczno  -  go.spodarcze  znaczenie 
spółek  z  ograniczoną  od[<(i\viedzialnoś<  ia.  Dr. 
I  Łlruest  TiU.  Z  dzie<lziny  materialnego  prawa 
I  konkursoweyęro  (c.  d.);  Jnijnsz  Giżo^^i,  Pro- 
jekt ustawy  n  rofinnit'  ksinir  hipotfcrnych 
w  Galicji  i  na  IJukuwinie;  Dr  Siuu.  Diae- 
strzański,  <)  przeję<'iu  długu,  trzy  odczvty 
(dok.>;  Di.  Stanisław  Liebermau,  Nabycie 
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j>rzf!Z  trmin<^  -ni7>'Sii' jś.-i  ]łr/f'c1iO(liii  w  drodze 
zasiedzeniu;  Z,tui^kl  lilei ai  kie;  i'rzy powieści 
polskie  z  XV,  XVI  i  XVII  w.  do  spraw  są- 
dowych odnoszące  si^,  le  zbioru  K  Wind. 
Wójcfdtiego  Wjęte:  Praktyka  cywłlno^są- 
dowa,  przez  Antoniego  I)o!nickie]Lęo;  Prakty. 
ka  administra<'yjii«,  przez  d-ra  Zyg.  Gai"ga- 
sa.  W  dodatku:  Zbiór  ogłoawiń  firmowych, 
Try b  u ualó w  haud  1  o  \v  \  < ■  !i . 

—  Przewodnik  zdrowia.  Wr^t-bień.  Kąpiele 
powietrzue  Działania  słońca  na  skórę.  Zna- 
cxenif>  kąpieli  swierlano  -  powictrznycł\  dla 
wielkoniieszozan.  Nitico  o  ważności  zajęoift 
konser\\  M wamna  owoców  i  jarzyu  w  gospo- 
darstwie liotnowym.    Przestrogi  i  rady. 

—  Pszczela  z  i  ogrodnik.  Sierpień.  A.  B. 
z  J..  „Pyszczek  pszczeli"  {z  rysuiikiemV  Dr 
.1.  Trzebiń^iki,  , Choroby  jabłoni-  (c.  d.1.  W. 
Zaykowski,  „Ogrody  ozdobne  i  icb  przesz- 
łość** (c.  d.).  A.  itoyłCt  „Begonie  bulwiaste 
wielkokwiatowe**.  A.  Ganzo.  „Ogólne  nwag^ 

0  wyrobie  calnrr-t  owoi  nwyrli".  Dr.  .T.  Trzf- 
biuski,  .Zwalczanie  s/.ko<iników  i  cliorób 
roślinnych  we  wrze.śniu"*.  Badania  i  spo- 
Btrzetenia.   Dla  ogrodników.  Wytwórczość 

1  handel.  Piteiieimictwo.  Listy.  Odpowie- 
dzi .vvt"lnikom. 

—  Rodzina  i  MlMla.  Czerwiec.  Antoni 
Potocki,  wychowawcze  zadania  ogółu:  Mi- 
chał Dubaj,  Pauzy  i  ii  !i  znaczenie  w  szkole; 
Antoni  Kowalski,  Kłamstwo;  Edward  Pa- 
włowski, Sprawozdanie  ze  zjazdu  nauczycieli 
seminarjalnycli;  .T''>/f  f  r7'>rnecki,  Zabawki 
dla  dzieci;  t)r.  Wiliiolra  Marlojteiu,  O  iiłabo- 
ściacłi  infekcyjnych.  Z  piśmiennictwa.  Ro- 
zmaitości. 

W  dodatkn  „Wiedza  i  Praco-.  Zygmunt 

y[(>Yh  w  i  k  i .  \\' } '  i<  IW ;  1 1 !  zi  1 1  ii  n  a  j  w ,  \  m  i  oj  szych 
iiasizycłi  i-oślin  pokuriuowych;  T.  M.  Kaliń- 
ski, Praeifląd  ważniejszych  wypraw  w  celu 
badania  morza:  A.  Dastr«<.  Hipennikroskop. 
Rozm8itoś<"i  i  Ogłoszenia. 

—  Lipiec  i  SitTj  icń,  f)ili'/\v;i  do  P.  T. 
pp.  nauczycieli  seminarjów  nauczycielskich; 
Antoni  Potocki,  Wychowawcze  zadania  ogó- 
łu; Z.  Morawski,  Prądy  obyczajowe  przeszłe 
i  terażniejszł!;  Mik.  Haraszkiewi<'Z,  Wido- 
k<'>wki;  A.  Kowalski.  lvlamstwo:  P.  Klim- 
czak, Z  tragedii  daszv  dziecka,  X.  Policzek; 
Edw  Pawłowsk  i,  Cz\  .ir/yk  niemiecki  ma 
być  w  na^/yli  -i-niiniiriach  nauczycielskiclł 
obowiązkowym  czy  nati<»bowlązkowym  przed- 
miotem nauki?  Z.  Morawski,  W  sprawie 
kwalifikacji  nanczycicli  główn\'ch  seminar- 
jów nauczycielskich;  .Nf.  ])ubaj.  Pauzy  i  ich 
/n  u /i  iiir  w  szkole:  iO.  l'awłowski,  Uwa^i 
o  artykui«>  p.  Askaniewicza  „W  sprawie  re- 
formy seminariów  nauczyclelBkich*;  Woj- 
ciech Mączka,  Nauka  dojK.dniająca  w  naszych 
szkołni-h  Indowych;  E.  Tawłowski.  Najwyż- 
sza (lozwiiloiia  liczba  uczniów  w  jednej  kla- 
sie oraz  klasj-  r  nynorzędu©  w  naszych  se- 
minarjach  naucycielskich;  Katechizm  atep- 
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szony:  Z.  ^forawski,  Z  rozmyślań  o  szarej 
I  godzinie.  1.  Delikatność:  Dr.  ^.Y.  Mark^tein. 

0  słabościach  infekcyjnycłi.  Cłioroby  .ici 
I  Meningitis;  M  IŁ,  Kronika  nankowa.  Z  pii- 
\  miennietwa.  RoKmaitości. 

W  dodatku  .,  H'łV//:.'  /  Pnun".  Z.  M.  r.HW- 
ski,  Wjiidw.dizenie  nu j ważniejszych  aaszycŁ 
roślin  pnkariniiwyi  li;  J  Czernecki,  Jnl>iteiisz 
brzeżanski;  T.  M.  Raiiuaki,  przegląd  w  ażui^- 
szych  wypraw  w  celu  badania  morza;  Ro- 
zmaita   i     '  )głoszenia. 

—  Przegli|d  powszechny,  zcsz.  7.  Lipiec 
Posłowie  ankiety,  przeK  redakcję;  B.  (ira- 
żewski,  Z  naszych  spraw  społecznyi  ii.  Ksią- 
żnice prowincjonalne  w  (łalicji;  Kr,  Leonard 
I  Lipkę.  T.  ,1.,  Nowy  projekt  noweli  do  usTa- 
I  wy  przemysłowej  wobec  terminatorów;  K^ 
Romnatd  Koppens  T.  J.,  Oki«8  rzymski 
w  twórczośi-i   Mickiewiczu;   Ks  Wliidv>la\r 

i Szczepański,  W  Arabji  skalistej,  wriw-unia 
z  podróży  r.  1905;  Przegląd  piśmieuuictwa. 

Srzez  ks.  H.  Hadncha  T.  J ,  T.  Wodzick^ 
[arję  Harsdorf,  W.  L ,  A.  B.,  I.  K.,  Spra- 
!   wozdani<'   z   rtn  hu  religijnt^go.    nauk' .w  ego 
I  i  społecznego,  przez  ks-  Wiktora  Wieckiego 
I  T.  J.  i  d-ra  Leopolda  Garo. 
I      —  Zcsz.  8.  Sierpień.  Lucjan  Rydel,  Czter- 
I  dziestolecie  Elizy  Orzeszkowej;  T.  W^odzicka, 
!  Z  twórczości  francuskiego  pastora;  Dr.  KsB. 
Wł.  Knnianiecki,  Z  nas/y.  n  spra^r  sj  n!.'. 
liych,  oświata  i  emigracja  w  uuszyiti  kia) u. 
I   M    Paciorkiewicz.   Bossuet  1  Penelon:  K-i 
Jan  Urban  T.  J.,  Statystyka  katolicyzmu 
w   państwie   rosyjskiem;   Ks.  W^adydaw 
Szczepański  T  J  *  W  Ariibji  skalistej,  wra- 
żenia  z  podróży   r.    lyUj    c.   «1.):  PrzegląJ 
piśmienuictwa,  przez  ks.  Henryka  iladncłia, 
ks.  St.  Załęskiego  T.  J.,  ks.  dr.  Al.  Pechni- 
I   ka,  A.  Rejowicza,  T.  "Wodzicką,  M.  B.  T.  J-, 
E    M .  i  X.  \.    Spra\v"Zilani('   z    nirliu   l  eli- 
I  gjjuego,  naukowego  i  spoIeczucgOi  przez  ks> 
I  Wiktora  Wieckiego  T.  J.  i  d>n  Z.  Gwgass. 

I  Sprawozdania  z  c2yniuK'cI  imsledzert  Alca- 

I  demji  Umiejętności   w  ICrakowie  wydawane 

I  pod  redakcją  sekretarza  generalnego,  Botc* 

1  A\x'x.\  riałif.w-kiego,  ze  'współudziałem  sa» 

:    kreturzY  wydziału 

Tom  NI,  Nr  1,  Styczeń.    Bibliografj  i.  I 

I  J.  Tretiak,  O  nieznanych  pamiętnikacli 

!  kolaja  Malinowskiego,  jako  ważnym  przy- 
czynku do  historji  (ttzcślailow  ania  "Filarot  'W 

'  w  Wilnie,  II.  Fr.  liujuk,  W  burawie  karto- 
grafji  historycznej;  L.  Sternbach,  Rerum 
Slayicaruro  fontes  Byzantini;  K.  Potłuuiaki, 
Studja  nad  XrV  w.  zajęcie  Wielkopolski 
p:/.t  /  L''kir'1ia,  IIL  T.  Browicz,  Topografjił 
dróg  żółciowycłi  śródzrazikowych  w  normal- 
nej wątrobie  ludzkiej;  E.  .Janczewski,  Spe« 
cies  generis  Ribes.  11  snbg.  Ribesia  et  Core- 
osma;  St  Niementowski,  Oksychinakrydyna 

1  florcbinyl;  L  Marclilew.ski  i  A.  Korczyński. 
O  składn.  korzeni  Datisca  cannabina:  G.  Uit* 

i  telmaeher-WilenkOf  O  hippokoprosterynach: 
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J.  Sieinii-adzki,  Fauna  warstw  paloozoicziiych 
Podola;  P.  Łoziński,  O  budowM!  liititologicz- 
iiej  Mirca  u  małŻ3';  I>  Sabat,  Wpływ  promie- 
ni ruda  aa  przcwoduictwo  elektryczne 
elektrolitów;  A.  Wrzosek,  Zoacsenie  dt6g  i 
odileclp -wyrli,  jako  wrót  zakatenlft  w  17 a-  | 
ruiikui^li  prawidłowych.  I 

X.  V 

—  -N  :  2,  Luty.  Bibliografja,  I  J.  Kallen-  | 
ba<;li.     Nieznane   artykuły    A.  Ntickicwirza 
w  Triiiune   des   peupltó;   J.  iwu/.wadows»ki, 
Słownik  narzecza  cygańskiego  w  Zakopanem; 
W.  KUoger,  Ambrozja  i  tityks,  a  woda  żvwa  i 
I  martwa,  U.  Fr.  PiekostAski,  Polaka  w.  XVI  | 

głd  wzgl*;dem  rnzsit^illetiin  >ię  szlaclify:  M. 
ostworowski,  Piawuo-adiiiinistrłłcyjaa  stro- 
na budżetów  Kr.  Kongresowego  1816— IKJO, 
IIL  U.  Zapatowicz,  Krytyczny  przegląd 
rosUłłiio4ci  Galiiji;  St.  Niementowski,  O  b«o- 
acet:iiiiliu/,ir;  .T.  I )t  /i'/,łński,  ^f  ■■"  !i'  hie. 

pasorzyt   L»iuaka;    W,   Friedberj^  Zagłvljit! 
mioceńskie  Kzeozowe  es.  II;  W.  Żtobicki, 
Pomiary  napicia  powierzchownego  metodą  , 
małych  baaiek. 

—  Nr  3.  Marzec.  Nekrofof^ja;  Bih. io^iu- 
fja  I.   J,  RozwadoWiiki,    Krytyciue  uwagi 

0  praojczyznie  Słowian  (Stuilja  nad  nazwa- 
mi wód  słowiańskich,  cz  11 1;  T.  Siukp.  Stu-  | 
dju  Nazianzenic^  1.  De  collationis  apud  Gre- 
goriuui  Naziauzeuuui   usu  et  de  Tt  irac  et 
Mariii  couteutione  ąuaduia  Paeado-Gregoria- 
na:  A.  firttckner,  Projekt  nstalenia  pisowni 
f>ol.skiej,  11.  Stanisław  Krzyżanowski,  Przy-  ! 
czynki  do  literatury  politycznej  XV.  wieku;  ' 
Pr.  Papt-e,  Metryka  Koronna  w  Warszaw-  1 
ekitn  Archiwum  głównym  i  jej  znaczeaie  i 
dla  historji  XV   wieku;  Józef  Siemteński,  | 
Organizacja  .sejmiku  zitTui  I)i)lir/.\ i'i^kii-i:  fj.  , 
Czubek.  Pisma  polityczne  z  czasuw  pierwsze-  , 
go  beskrólewia.  111.  M.  Radwańska,  Przed-  i 
nie  serce  limfatyc«ne  taby;  M.  timolachow- 
ski,    O   średniej    drodze   cząsteczek   gaza  i 

1  o  związki!  it'i  /.  tcorja  dyfuzji;  B.  Namy- 
słowski,   WieloposŁaciowusć    CoUeMrichitiu  • 
JaHCgewnkii.  | 

—  Świat  slowiaAskl.  t.  II,    Lii>i.'c  n'.va 
warunki   soiidarno.ści  słowiBńskit*j;  Walury 
Gostomski.  Litwa  siij  l>ttdzl;  Fel.  Koneczny, 
Gzeai  i  Słoweńcy'  wobec  mowy  słowiańskiej:  ( 
.Tnbl1*>!nsz  Josłpa  Stritara;  St.  "i  A.  B.,  Polu-  j 
•liii-iWi   Sł()\viańs/.czyz'»''    pr/.iińw    Aostrji;  1 
K«cenzjc  i  sprawozdania.    Kronika.  j 

—  Tom.  II.  Sierpień.  Czeska  .mkieta  | 
o  wsnólnej  akcji  słowiańskiej;  J.  Langner;  l 
Karol  Ilavlicok  Borow.sk.y,  iw  pięćdziesiątą 
rocznicę  zijwnu);  P.  K.,  Oliwa  do  ogniu, 
(z  powodu  wystapiania  prof.  J.  M.  itade-  i 
okiego  w  spnwacfi  polsko-ruskich).  Przegląd  f 
prasy  słowiańskiej.  Kronika. 

—  Świat  •tewlański,   t.   11.    Wrzesień.  A.  ; 
Grzyniała  -  Siedlci  ki,   Rozwój  toorji  rewolu-  ' 
tyjuych  w  Hosji  w  XIX  w.;  Jaroslar  Goli; 
St.  Wroński,  Korespoodeneja  z  Petersburga: 
Fr.  Morawski,  Ni«nieckie  nerwy.  Przegląd 


prasy  słowiańskiej.  Recenzjo  i  sprawozda- 
nia.   Bibliografja  rosyjska.  Kronika. 

—  Wiadomości  numizmatyozno-arclieologiczne 
pod  redakcją  d-ra  Peliktiti.  Kopery.  Inwen- 
tarz wielkorządów  krakowskich,  wydal  K. 
Mar.  inkiewinz  (c.  d. t;  Zieliński  J.  i  Gu.staw, 
l>adltr  Sebastjan;  Dr.  Feliks  Kopera;  Mater- 
jały  do  inwentaryzacji  zabytków  sztuki 
i  knltary  w  Polsce  (c.  d.);  A.  Czerwińdu, 
Nieznany  ort  koronny  z  1618  f  dnkat  gdaA- 
ski  7.  1627  r.;  M.  Onmowski,  Wykopalisko 
monet  w  Goślinie;  Walery  Kostrzębskt, 
O  denarach  ffiowian.  zwanych  Weodyjskirai 
(c.  d.).  Nowy  medal  (na  cześć  Władysława 
Barty  no  wskiegoj. 

—  Wiadomości  Pasterskie  Wrzesień.  Ks. 
A.  Szymański,  ,0  szczególniejszych  zada- 
niach katolicyzmu  w  Polsce*.  Zagadnienia 
t<H>logiczno  -  pasterskie.  Prawo  i  lifcorgja. 
Z  chwili  bieżącej.  Piśmieunictwo. 

—  Wyzwolenie,  organ  „Eleutary'*.  Czerwiec, 

Łipitic.  W.  Foti«k:  Delegatom  zamiast  po* 
witania;  Program  lll-go  zjazdu  dele^Mw 

w  Tarnowie:  BaumfiM  Gustaw  Boi.:  Kata- 
log wystawy  antyalkoholicznej  w  Tarnowie 
'ii.  i  4.   Czerwca   ISJOłJ;   Matz«;i  r    i.uiil.  Baśń 

0  królowej  Propinacji;  Dr.  Karol  Żuławski: 
Tablica  ^tatystyczaa,  wykazująca  związek 
mifjdzy  alkoholizmem  :i  cli' n  oli,iiiii  umysło- 
wemi  osób  leczonych  w  przebiegu  lat  12; 
W}.  Korycki:  GdzSe  jsst  prawda  biała?  Anto- 
ni Wojciechow  ski,  Kuttui*alne  zad;inia  uh=ty- 
nentów.  Z  zarządu  głównego.  Z  kół  i  od- 
działów. SUadkL  Kronika.  Figliki  antysl- 
koholików. 

—  Sierpień.  Wrzesień.  Dr.  Z.  Daszyńska'^ 

Golińsk.i  Piif  dr.  BłMiedykt  Dylutwski: 
Wład.  Korycki;  Gdzif  jost  juawda  Uiata? 
(dok.);  Józef  Beck:  Kuiruralnc  zadania  ab.sty- 
nentów  (c.  d);  Dr,  2.  D.  G  :  Z  literatu- 
ry przeciw  alkoholowe].  Szczęsny  Turowski: 
Sprawozdanie  z  TIT  /.j  izilu  li  li".:ai..\v  .Kle- 
uU.'ryi".  Z  kt>ł  i  i nlil/:ial<'ivv .  6kiadki.  Kro- 
nika,   Figi;  ki 

—  Zdrewie.  Wrzesień.  Dr.  W.  Chodecki. 
Nerwowośe^  a  hygiena  życia  domowego;  Dr. 
M.  Biehler.  W  kwc-tji  lekarzy  doirinwyrli; 
Dr.  A  Lande:  Dubre  i  złe  skutki  lecznictwa 
domowego:  Z  meha  i  potrzeb  hygieiiy  Pol- 
ski.    T>/,ial   Sjirawn/.dawczy.     Ze  Zjazdów 

1  Wystaw.     I'rzei4,ląd  To  w.  Hygieuic/.nego 
Z  dziejów  hygieny.    Wiadomości  drobne. 

—  Zeitschrift  ''.er  Historischen  Gesellschaft 
fur  die  Pro\  inz  Posen  .  .  .  haraiisg  yon  Dr. 
Kodgero  Priuners.  Der  Bromberu't  r  Staat.s 
Tertrąg  zwischen  dem  Kurfiii-steu  Fri(nlrich 
Wilhelm  Ton  Brandenburg  und  dera  KKnige 
.Toli  iiin  Kasimir  von  Polen  im  .lahri'  1^557. 
Yuiii  '  •!).  :  lehror  Dr.  Friedrich  ICoch  iui  Kiom- 
bery.  \  i^.tationen  der  evangelischen  Kirche 
io  Lis^a  darch  den  Biscbof  von  Posen.  Von 
Teodor  Wilhelm  Bickertch  zu  Lissa;  Der 
Peldzug  Friedrich  Borbarossas  gegen  Polen 
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(HB7^  fn  der  Darstellunę  dpi- dcutschen,  bijh- 
misiiiieu  und   jKilnisi-heii  Qnellen.    Von  Sf- 
miuardirector  HaoH  Bruune  zu  Schweriu  a.  | 
W.;  Die  Geschickte  der  evaug.  Gemeinde  zn  | 
Meseritz  bis  zu  dem  Yerluste  ihres  Gottes-  i 
hauses  1G04     Voq  T-io.  Dr.  Teodor  Worsi-li- 
ke  zu  Santomisrhel;  Di«  letzt-eu  stiidtisckeu 
PrivłU^ea  de  non  tolerftndis  Jadaeis  in  der 
ProYinz  Ponen.   Von  I>r.  Manfred  Łanbert 
za  Posen. 

-  Zwiastun  ewagieliczay.  Wrzesień  Moc 
t;i  |('iiiiuc/ji..  CO  pnseistaesn  i  uxdra-nria.  Biblja 
i  Babel,  słowo  wstępne.    O.cgo  domagaj 
i^ię  socjallici,  a  co  winni  cz>'nić  chrz«8cija- 
iu«'V  Przyczynek      il/it  j  av     .ustani.,  i  upiid- 
ku  (jreneralnego  Koiisytorza  Ewsngielickiego  i 
na  cale  Krdleetwo  Polskie.  Konferencja  kaii- 
toi-sk;i   w  <!indżcn.    Z  prasy.    \Yiadomośt;i  | 
z  k<:>śł:iuła  i  ze  Świata.    Ofiary-.    Naboieii-  I 
$twa.  Odpowledsi  redakcji  Ogłoszenia. 
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ft  i.  X.  Piuiiicłtka  ^•'łj^więccnia  wieży  Jasno- 
górskiej 19tX^  r.  15/VUI  190G  r.  8-ka.  sir.  7  nlb. 

Małecki  Józef.  ks.  Czytaj,  młodzieńcze!  Ra- 
dy i  wskazówki  dla  młodzieńców,  idących  do 
wojska.    8  ka,  str.  116.    Poznań,  1906.  Nakł. 

k.Sięt;    ś^v.   Wnjcu-chii.  f.  60. 

Masny  M.  J.,  kS-  Duch  św.  Wincentego  a  Paulo 
Wydał ...  7.e  zgromadzenia  ks.  Misjonarzy.  B-km, 
st  '  Kr-  \fm.    NakL  ks.  Misjonar-y 

Nabożeństwu  asa  miodzicZy,  jako  pamiątka 
pierwszej  komunji  św.  i  sakramentu  bierzmo- 
wania. Wydanie  dziesiąte,  poprawione  i  znacs- 
nie  powiększone^  Ift-ka,  str.  431  Ą-  VU.  Km- 
ków,  19C6.  Nakł.  Zgromadzenia  XX.  Miąłona* 
rzy  Św.  Wincentego  a  Paulo. 

Odpowiedzi  katolickie.  8-ka,  str.  4  Kr*ków, 
1906    Nakł.  ks  Jana  Baranowskiego. 

Palka  Jan,  ks.  Ukochani  synowie  i  córki 
Marji  Krt)lowej  K'f>rony  Tolskicj.  4»ka.  Kra- 
ków, 1906.    Naki.  autora. 

PtHrewlenie .  Matki  Bożej  Belesne].  16-ka. 

str.  8     K'rnk,.,v.   irKV,.    Nnkl.  S.  S.  Felicjanek. 

Schanz  Paweł,  dr.  .\pologja  clirzcsisjanslwa. 
Przekład  Walerego  Gostomskiegn.  Z  trzeciego 
wydania  niemieckiego.  ll-i{e>  Bóg  i  obja* 

Wlenie.  Tom  II.  8-ki.  str.  211  Ą-  od  118  do 
J28.    Warszawa.  Bibl.    Dziel  Chrześci- 

jańskich. Skiad  główny  w  księgarni  Gebethnera 
i  Wolffa.  "  rbl  1. 

Slenlatyoki  MaoieJ,  ks  dr.  Ogólna  kait>iicka 
dogmatyka.  Podręcznik  szkolny.  8-ka.  str.  119. 
Lwów.  1906  w  opr.  k'>r  2. 

SygańskI  Jan.  ks.  T.  J.  Monografja  obrazu 
M.  B.  Pocieszenia  ...  w  kofeide  lwowskim  O.  O. 

Ir- ;i  l.u-,nv,  1906. 

Urban  Jan,  ks.  J.  Święty  Józcfat  Kuncewicz, 
biskup  i  męczennik.  12-ka,  str.  277.  Kraków* 
liK)6.   Nakl.  Apostolstwa  .Modlitwy. 

brosz.  70  h.,  w  opr.  kor.  1. 

Zadania  Dzi8icj<;7c  .  .  .  katolicyzmu  w  Polsce 
,\iikieu  .Przet^I  uiu  Powszechnego'*.  8-ka  duZa 
str  XVI|30+^nol.  Kraków,  1906.  Nakt.  Re- 
dakcji nPrrzegiądu  Powszechnego." 

Bibliagralja,  encyklopadja,  dziete 
zbiorawa. 

Grużewski  Bolesław.    Ksiąstnicc  prowincjon.il 
ne  w  Galicji.     8-ka,  str.  29.    Kraków,  190b. 
8-ka,  str.  29.    Kraków,   1906.    Nakł.  antora. 

Katalog  wydawnictw  Wacława  Wiedigera.  S  ka, 
str.  18  nl.    Kraków.  1906.   Nakł.  W.  WicJii^cra. 

Literatury  naukowej   polskiej,  wydawany 
przez  komisję  Bibliograficzną  Wydziału  matę- 
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matyczno-przyrodniczcgo  Aknoemii  Umiejęliiuiji 
w  Krakowie. '  Tom.  V.  Rok  l'.t05.  8-ka,  sir.  TU. 
Kraków,  1906.   NaW.  Ak»d.  Umiej.        kor.  3. 

Polska.  Obrazy  i  opisy>  1'uid.  I.  870  rycin 
i  3  mapy.  4-ka,  str.  XXXTT|»80.  Kraków,  190A. 
Nakł.  ,.Mnc:cTzy  Polskitj'.  kor.  7. 

—  Tom  il.  zesz.  1.  Dr  Konstanty  Wojciechow- 
ski: Dzieje  literatury  polskiej,  str.  1  -  112.   k.  J. 

ROCZlIti  Towarzystwa  Naukowego  w  Toru- 
niu, r.  XL  8-ka.  sir.  265.  Toruń,  1906.  Nakł. 
Tow.  Nauk. 

—  Rok.  XII,  str.  129  -  4Hfi. 

Fiłozofja,  ps^chologja,  estetyka, 
etyka. 

Jeyons  Stanley  W.  Logika,  objaśniona  tigu- 
rami  i  pytaniami.   Praetłumacsyl  z  upowatnie- 

:iia  rodziny  autora  Henryk  Wcrnic.  Wydanie 
trzecie:  d-ka,  str.  182.  Warsiawti,  TJO?.  Bibl. 
Naukowa.  rb.  1 

KonitertWtU  Broiitlaw.  Sprawy  ludzkie.  8-ka, 
str.  2^.    Warszawa,  1906.    Nakł.  ksi^g.  S.  Bu- 

k.-i  .       -.^egn.  rb.  1.20. 

Minkiewicz  Romuald  iKazitnierz  Romin).  O  peini 
;:yc;a  i  o  komunie  duchowej.  8  ks,  str.  77.  Kra- 
ków, 1907.  Nakł.  Jakóba  Mortkowicza.   k.  1.60. 

Morawski  Marjan,  ks  T.  J.  Celowość  w  na- 
turze. Studjum  pr /.yrodni j7,o-liln7ntic7,ne.  Wy- 
danie czwarte,  niezmienione.  8-ka,  sir.  322. 
Kraków,  1906.  Nakł.  redakcji  .Pr^egl^du  Pn- 
wsłechnego."  kor.  2. 

—  Wieczory  nad  Lentanem.  Wydanie  czwar- 
te niesmieniune.   8-ka,  str.  363  Kraków.  ir06. 

kor.  2. 

PteMOki  Eigenjutz,  dr.  Czy  pięknoM  zani- 
ka? Rrcrz  wygło.szona  w  /-.unizicu  naukowo- 
Iitera>;kirr  w  d.  15  marca  ISHJd.    fi-ka,  str.  15. 

Lwów. 

Straszewski  M.,  dr.  prof.  Wykłady  psycho- 
logii   Kraków,  1906.  kor.  7. 
Wróblewski  Auaustyn,  dr.  Csystoić  w  tyciu. 

szp.alta,  btr.   1.     Kraków,  1906. 

Matematyka,  nauki  przyrodnicze. 

Atlas  geologiczny  Galioji.  Tekst  do  zeszytu 
dziewiętnastego.   Oprać.  dr.  Wilhelm  PHedberg 

(z  5  rycinami,.  8-ka,  str.  ?^7.  ICraków.  IfO';. 
Nakł.  Akadcmji  l',m.,  Sp.  Wyd.  PoL        kor.  '4. 

fioeither  Konrad,  dr.  Zagadnienia  z  iycia 
w  świetle  darwinizmu.  Z  upoważnienia  autora 
spolszczyli:  Adam  Kudelski  i  Kazimierz  Kul- 
wicć.  Przv  udziale  zapom  Kusv'  im.  Mianow- 
skiego. 8  ka,  str.  XiX  f  425.  Warszawa,  1906. 
Skł.  główny  w  ksiog.  E.  Wendr  i  8p.      rb.  S. 

Kranz  Ignacy.  Ar>'tmetyka  i  alrrehra.  Po- 
dręcznik dla  niz<>zych  klas  szKui  srediuch.  Cz.  U. 
na  kl.  3  i  4.  8-ka,  str.  IV+ 166.  Kraków,  190(i. 

kor.  IK). 

ŁtzartkI  Mrazysław,  dr.  Zasady  geometrfi 

\\  \  kreślnej  napisał . . .  profesor  szknfy  politc- 
ciwiiczncj.  Tom  IL  (Tekst  i  atlas  z  -ih  labli- 
csmi  rysunkowemi).  8-ka,  str.  143.  Lwów,  1906. 


Nakł  wydaw.  „Biblioteki  oohtLchnicznej  '  Skł  gł. 
w  ks'i<i^.  GubrynowicsA  i  Schmidta.       kui.  7. 

MIczyAski  Józef.  Gospodarka  przyrody.  Wstęp- 
ne wiaJoinośct  Z  koamograiji,  fizyki,  cheinji 
i  geoioL;]]  Dla  młodzfety  rolniczej  ułotyl . . . 
s-ka.  str.  17().  Nowy  Sącz,  1906.  Nakt.  .1  K. 
Jakiibowiikiego.  Skł.  głów  w  księg.  Gebethnera 
i  Wolffa.  kop.  70. 

Mocnik  Fr.  dr  Ceometrja  dla  klas  wyższych 
szkół  średnich.  Przetłumaczył  Grzegorz  Mary- 
niak.  Wydanie  szóste.  S-ka,  str.  329.  Lwów, 
1906  w  opr.  kor.  4  5^. 

Moycbo  St,  tfr.  I  ZleakMrtU  Fr.,  ir.  Zarys 

chemji  nicorRanicznej.  7.  u\v7p!ęc!nienicm  stro- 
ny doświadczaUicj.  Objaśniony  171  rysunkami 
w  lek.^ciL'.  8-ka,  str.  471.  Warszawa,  19<)7. 
Nakł.  M.  Arcta.  rb.  1.80. 

Ninbaioi  Józef,  dr.  Wiadomotei  z  zoologji 

dla  klas  niźśzycli  szkiU  Średnich.  Nnprsał  .  .  . 
prof.  uni'.v  uc  i.uowic  ze  współudziałem  dr. 
Tadeusza  Wiśniowskiego,  prof.  gimn.  VI.  we 
Lwowie.  Wydanie  drugie,  z  licznemi  rysunka- 
mi w  tekiela  i  oAmiu  ttblleamf.  8-ks,  str.  IV-ł- 
204.    Lwów,  1906.   Nakł.  K.  .S.  Jakubowskiego. 

w  opr  kor.  3.40. 

Sporzytekl  Ksawery.  Fizyka  do  utytku  szkół 
średnich  z  uwzględnieniem  handlowych  i  tech- 
nicznych, według  Karstena  i  Kleibera  opruco- 
wał...  8-ka,  str.  483.  Warszawa,  i  Na- 
kładem M.  Arcta.  rb.  1.80. 

8praw«zdaata  Komiki  fisjograftczoej,  obef- 
mujące  pn^;I:',d  r.n  ■■j.ynuoid  dokonane  w  ciąu;u 
roku  1904,  oraz  matcrjały  do  ftzjografji  kraju- 
wej  t.  38  (z  1  ryciną  w  tekście  i  6  tablicami 
w  osobnym  zeszycie).  8-ka  duia,  str.  XXV1-^ 
73  t  li>6  I  27.  Kraków,  1906.  Nakł.  Akad. 
Umiei.  kor 

Tokarski  SL  i  Moniak  Emilian.  Geomeirja 
elementarna  wraz  z  nauką  rysunków  geometrycz- 
nych dla  szkół  wydziałowych  opracowali . .  • 
CzcM  II.  dla  drugiej  klasy  wydziałowe}  (z  licz- 
nemi figurami  w  tekście).  8-ka,  sir.  r3),  Lv  ów, 
19C6.    Nakł.  autorów.  w  opr.  kor.  1  fiO. 

TotltezkO  $t.  Rzut  oka  na  powstanie  i  rozwój 
elektrochemii  współczesnej.  8-ka,  str.  132-  147. 
Lwów,  1906.  Odb.  z  „Kosmosa"  r.  XXXI.    h.  M). 

Tomaszewski  Fr.,  dr.  i  A.  M.  Kawecki.  Fi- 
zyka i  krótki  rys  kosmografii.  Podręcznik  dla 
wyissych  klas  szkół  średnich.  Wydanie  czw  ar- 
te,  8-ka  duża,  str.  X -f- 285.  Kraków.  U«»". 
Nakł.  autorów.  Skt.  glow.  w  ksi^K-  S.  A.  i\:.;y- 
żanou  skiL-^'o.  kor.  3  40. 

Zapałowicz  HugS*  Krytyczny  prz%U|d  roślin- 
ności Galicji  T.  L  8-ka  duia,  str.  VIIt+296. 
Kraków,  1^06.  Nakł.  Ak.  Umiej.  Spółka  Wyd. 
Polska.  kur  i". 

Antropologia,  etnografja,  archeo- 
logia przedhistoryczna. 

Baranowski  Kazimierz  Na  Wawel.  Zbiory 
hr.  Dąbcz&AskieJ).  Z  19  ilustracjami.  8-ka,  sir.  30. 
Lwów,  1906.  Nakładem  .Naszego  Krąju",   k.  1. 
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Bryl  Jan.     Ar  t-.eoliigja   w    szkole     N'n    pod-  i 

stawte  praktyki  szkolnej  spisał . . .  8-ka,  str.  34.  i 
Kraków,  1906.  Nakl.  Dynk.  piyw.  «ryź«s.  p-  | 
mnur.jjTi  tm   !-r  il.  Jadwigi  w  Krakowie.     h.  50.  ■ 

Lubicki  Kazimierz.    U  serca  Jarka  Kazimierza. 
8-ka,  9tr.  6.  Kraków,  1906.  Naki.  autora   h.  20.  i 

MniMii  narodowe  polskie  w  Rapperawilu. 
Z  llcmymi  ilustracjami.  8-ka.  str.  108.  Kraków, 

19*:'i;  :\vr.':.;;  Muzeum.  hl  50. 

Pawlikowski  Jan,  dr.    Z  Grecji.    8-ka,  >»tr,  31.  ! 

Kraków,  1906.    Nakł.  funduszu  naukowego.  | 

Plage  Karol.    .Monety  bite  dln  prowincji  pol-  i 

skich  przez  Ausirję  i  Prusy,  ora«  monety  wol-  | 
negi)  miasta  Cdanska.  księstwa  Warszawskiego 

i  w  oblężeniu  Zamo^ia.   4-ka,  str.  8B  +  VIII.  j 

Kraków,  1906.  kor.  7.  | 

Językoznawstwo,  filologja. 

Klinger  Witold.  .'Ambrozja  i  Styks  a  woda  , 
tyw«  i  martwa.  8-ka  duża,  str.  6B.  Kraków,  ' 
1906.   Nakf.  Akad.  Umiej.  kor.  1.40.  I 

KroMński  Kazimierz.  Pisownia  polska.  Na  ' 
podstawie  podręcznika  prof.  A.  Kryńskiego,  tu-  i 
dstet  aehwal  komisji  językowej  Ak.  Urn.  i  zjazdu  j 
Rejuwskiego  zebrat  . . .  8-ka,  str.  38.  Lwów,  I 
1007.    X«kł  kęięg.  Maniszcwskiego  i  Meinharta,  I 

hal.  no  ' 

Malęcki  Antoni.  Gramatyka  języka  polskiego  ' 
sskolna,  wyd.  dslesu|te.  8-ka,  str.  286.  Lwów,  i 

1900.     Na'  t      :V)ra.  kor.  2  40. 

Oikuaznik  MtchaJ.  Pierwszy  podręcznik  roz- 
poznawania rodzaju  rzeczowników  w  języku  I 
niemieckim  wedle  znaczenia  i  końcówek,  przez....  i 
Niezbędny  przy  wykładzie  gramatyki  niemieckie)  , 
tak  dla  młodzieży  szkolnej,  jak  i  dla  starszycti. 
8-ka  podł..  str.  15.  Lublin,  190fł.  Skl.  głów  ^ 
w  księ;.;.  Centnerszwera  w  Warszawie.      Ib  k.  | 

Osterloff  Waldemar.    Kurs  metodyczny  nau-  t 
ki  języka  niemieckiego  dla  szkót  handlowych  t 
i  przcmv^łowvc!i.    Ur.upełniene  do  stopnia  IV. 
V  i  VL  8-ka,' sir.  318.  Warszawa  -  Lódź,  im. 
Nakł.  księgarni  L.  Fiszera,       w  kartonie  1.10.  I 

PesstS  Jerzy.  Podręczny  'słowniczek  polsko- 
litewski.  8-ka,  str.  107.  W  ars  i  a  i*.- a,  1906.  Nakł. 
autora.  60  kop. 

Poplirtskiego  gramatyka  łacińska.    Dla  użytku  : 
szkół  gmm.  przerobił  i  poprawił  dr.  A.  Drygas,  s 
prof    gim.    Wydanie    d/.iesiąte.    H-ka,  str.  271. 
Poznań,  1906.    Nakl.  Juzcla  Jolowicza. 

Historja. 

Askenazy  Szymon.  Książę  Jo/:ef  i»oniat"wski,  . 
176.3  -  1813.    Wydanie  skrócone  prcz  W.  St. 
8-ka,  sir.  51.    Warszawa,  1906.     NakL  Gebe- 
thnera i  WoIfTa.  20  kop. 

Berg  Mikołaj,  prof.  Zapiski  o  polskich  spis- 
kach 1  powsiaiuack).  Przekład  z  rosyjskiego. 
Cz.  III.  8.ka,  str.  116.  Warszaw*,  1906.  Bibl. 

Dz.  Wyh.  \r.   U^'.  2'}  kop. 

Boissier  tiaslon  Tacy:,  tłum.  F.  Mirandola. 
8-ka.  <ir.  :i')7     Lwów,  1906.  kor.  5. 

Bukowiecka  Z.  .Mała  historja  Polski.  8-ka,  i 
str.  150.   Kraków,  1906.  hal.  75.  I 


Dębicki  Ludwik.  Portrety  i  sylwetki  z  dzie- 
wi«taasŁego  stulecia.  Z  ilustracjami.  Seija  IL 
T.  T.    8-ka.  str.  819.    Spółka  Wyd.  Polska 

Krfik  ''V. 

Dzierzanowska  Marja  Dnieje  ojczysle.  Po- 
dręcznik do  nauki  na  klasę  1.  i  II.  8-ka,  str. 
188.  Warszawa,  1906.  NakL  J.  Fiszenu    50  k. 

Glatniai  Lnilwrk.  Sckfee  historyczne.  8-ka,  str. 

303.  Krak.. w.  1006.  Spółka  Wyd.  Polska,    k.  4. 

Gumplowlct  Lodwik.  Z  okazji  „Szkiców"  Ta- 
deusza Wojdecbowskiego  Odbitka  z  .Prze- 
glądu Historycznego".  8-ka,  str.  .32.  Warszawa, 

1906.  Skł.  głów.  w  księg.  E.  Wendc  i  Sp.    25  k 
Kopff  Wiktor.    Wspomnienia   z   ostatnich  lat 

Rzeczypospolitej  krakowskiej.  Wydał  Stanisław 
Bstrelebcr.  8-ke.  str.  XXt -1-168.  Kraków,  1906. 
Nakł.  Tow.  Miłośników  historji  i  zabytku  Kra» 
kowa.    Bibl.  krakowska  Nr,  31. 

Korzon  Tadeusz.  Historja  nowoczesna  (1788— 
180&>.  Frzez...  Zeszyt  L  8-ka,  str.  Xli 256. 
Warazawa,  1906.  NakL  Gebethnera  i  WolfTa.  rb.  3. 

Kośjiuszku.  Riografja  z  dokumentów  wy- 
snuta. Dopełnienie  przy  wydaniu  drugim.  8-ka, 
Str.  LXXXVI.    Kraków,  1906.  Nakładem  autore. 

KoAoiAski  Konstanty.  Przyczynek  do  historji 
ziemi  .Michałowskiej.  Miasto  Lidzbark.  8-ka, 
str.  0;t    1'uznrtn,   11*00    N.ikl.  .-iutora,        fen.  60. 

Kraushar  Aleksander.  Nowe  przyczynki  do 
dziejów  tywota  f  spraw  Olbrachta  Łaskiego, 

wnjcwodr  «:ierndzkiego  (1633 — ■  I60f>).  !-?-kft, 
str.  12U.    Kraków,  1906.  kor.  ó. 

KryWNit  Walerjaa.  Przygotowania  do  egza- 
minu dojrzałości  s  historji.  Podręcznik  dla 
abiturientów  szkót  Arednicb  ułotył . . .  prof.  I. 
wy^s/.cj  szknły  realnej  w  Krakowie.  8'l(a,  str. 
360 f  i V.    Kraków,  1906. 

—  Klucz  do  kombinowania  zagadnień  histo- 
rycznych według  „Podręcznika  dla  abiturjentów" 
Wydanie  drugie.    4-ka,  str.  32.    Kraków,  1906. 

kor.  4. 

Labeeki  Kazimierz,  dr.  Matka  Boska  w  cy- 
wiUzaefi  polskie}.  S-ka,  str.  16.   Lwów,  1906. 

Nakł.  księg.  Polskiej  B.  Polonicckiego. 

ŁuniAski  Ernest.  Księżna  l&rakanowa.  Opo- 
wiadanie na  tle  ditiejów  polsko-rosyjskich.  Z  ilu- 
stradami  i  faksymiliami.  8'ka,  str.  366.  Lwów, 

1907.  Polskie  Tow.  Nakładowe.  kor.  7. 
Niederstetter.  Terroryzm  Paskiewicza.  Rela- 
cja Niedcrstettera,  gen.  konsula  pruskiego  w  War- 
szawie z  20  wrzeiinia  1832.  Wydał  dr.  Adolf 
Stern.                         Krakóu-.  1906. 

Rozprawy  Akademji  Umiejętności.  Wydział 
historyczno-fllozoficzny.  Serja  II.  Tom  XXIII, 
ogólnego  zbioru,  tom  48.  8-ka.  str.  322.  Kra- 
ków, 1906.    Kakł.  Akad.  Umiej.    8-ka,  str.  322. 

kor.  7. 

SJerpaiak  J.  Rządy  niemieckie  w  Galicji. 
8-kBf  str.  128.   Cieszyn,  128.   Nakł.  wydawo. 

„Ds^icnnika  '       -yńskicgo"  4/)  hal. 

Sprawozdanie  dr.  St.  Krzyżanowskiego,  dy- 
rektora archiwum  .iktów  dawnych  miasta  1\ ra- 
kowa, za  rok  1905.  8-ka,  str.  1&  Kraków,  1906. 
Nakł.  gminy  m.  Krakowa. 
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Starowieyski  Franciszek*  ks.  Z  dziejów  sto-  i 
licy  ŚW.  za  pontyfikatu  Leon*  KU.  i  Piusa  VIII.  ' 
I82>T  -  1830.  8  k»,  stf.  321.  Knków,  1906.  ' 
Spólk*  Wyd.  Polska.  kor.  5.  i 

Strzeszyfoki  Si  Histoija  sUrotytna.  Jako  ; 
rftpetttorlum  przedcgzaminowe  Streścił .  8-k«,  [ 
sir.  16.    Nakładem  autora.  ' 

—  Dzieje  wieków  średnich.  Repetitonum  pi  zed- 
egzamiitowa.  Z«stawii  synchronis^cznie . . .  da- 
ty arkuss. 

—  Dzieje  nowożytne.     Repetitonum   przede-  ' 
gzaminowe.    Zestawił  synchronistycznie. . .  du> 
ty  arkusz.  Nakł.  autora.  kor.  1.50. 

Historja  i  teorja  literatury. 

Bobin  Romuald  A.    O  Panu  Tadeuszu  Ada-  , 

ma  Mickiewicza.    Spostrzeżenia  i  uwagi  z  do-  , 
łączeniem  szczegóto\«  ej  treści  i  charakterystyki 
osób  dla  młodzieży  sakół  średnich.    16-ka,  str. 

^M   I      w.  IJKt.-).  \ak!.  ks;cg.  Kohlera.       h.  60. 
Dtnibiński  Bronisław.    Albert  Sorel.  8-ka, 

Ji«      Kraków,  1906.    Skt  głÓW.  W  ksi«g.  C. 
Gebethner  i  Sp. 

fiawalswrtez  Adtlf,  prof.  Hfstorja  powszech- 
na. Maturyczne  pytania  i  odpowiedzi.  CręAĆ  f, 
II,  i  III.  S-ka,  str.  117  -f  iJ  nbl.  Tamopnj, 
1906  koron  2.70. 

Haha  Wiktor.   Literatura  dramatycana  w  Pol- 
sce  XV(  wieku.   8-ka,  str.  138.   Lwów,  1906.  . 
Nakł.  Tow.  dla  popierania  nnuki  polskiej,    k.  3. 

K08S0W8l(i  Stanisław.    Brudzińskiego  tłuma- 
czenia pieśni  ludowych.   Przyczynek  do  dzie|ów 
?:nję:ia  się  twórczością  ludową  w  litcraturse 
polskiej.    S  ka,  str.  46.    Lwów,   1906.    NakL  i 
Tow.  pry         inn    ;>en-ikii.-go.  kor.  1. 

Maurer  Henryk.    O  trage^ji  Mieczysława  Ro-  , 
manowskiego  pod  tyt.:  Popiel  i  Piasi.    Ustęp  . 
ze  studjum  krj'tyczncgo.    8  ka,  str.  43.  Kra- 
ków, 1906.    Nakł.  funduszu  naukowego. 

Przewóska  Marja  Czesława  (Helia).  Hliza 
Orzeszkowa.  Trzeci  tysiąc.  8-ka,  str.  100. 
LwAw.  1906.  Nakł  księg.  H.  Allenberga.    k.  1.60  , 

Wiek  XIX.  Sto  lat  myśli  polskiej.  Życiory- 
sy, strc.s/.c/.enia,  wyjątki.  Pod  redakcją  Ign. 
Chrzanowskiego,  Henryka  Galin,  Stanisława  Krze- 
mińskiego. Tom.  1.  Wypisy  Nr.  1—142.  t^kA, 
str.  XVIII  -ł-  480  Warszawa,  1906  Nakł.  Ge-  ! 
bethncra  i  Wolffa.  ih.  1  ^0. 

Wojciechowski  Konstanty,  dr.  Zagadnienia 
społeczne  w  powieści  polskiej  w  XV1IL  i  po- 
czątkach XIX.  w.    Lwów,  1906. 

Sztuki  plastyczne. 

Bipgas  Bolesław,  .\lhum.  ><-ka.  str.  77.  Pa- 
ris,  lUOG.  l^uis  Theuveny.  Warszawa,  księe. 
Naukowa.  rb.  §. 

Kozicki  Władysław,  dr.  Sw.  Seb.-^stjfin  Stu- 
dium porównawcze  z  dziejów  sztuki  włoskiej 
i  J4  ilustracji  W  tekŚcie.)  8-ka,  str.  138.  Kra- 
ków, 1906.  kor.  S. 

Laek  St  Spór  o  pomnik.  Uta-sgi  o  satuoe 
monumentalne)  (a  powodu  dyskusji  w  sprawie  ' 


wystawienia  pomnika  Kościuszki  w  rynku  kra- 
kowskim). 8-ka,  str.  57.  Kraków,  1900.     kor.  1. 

Sprawozdania  dyrekcji  Muzeum  Naród,  w  Kra- 
kowie za  r.  19U&.  8-ka  duża,  sir.  33.  Nakł. 
Mus.  Nar. 

gronft  konscrwstorów  i  koresponden- 

tów Galuji  wschodniej.  Teka  tum  III  styczeń, 
kwiecień  1906.     8-ka,  str.  5.     Lwów,  1906. 

—  wydawnictwo  wydziału  towarzystwa  opie- 
ki nad  polskimi  zabytkami  sztuki  i  kultury  za 
r  ir)i\-  >^  ka.  str.  50.  Kraków,  1906.  NakL 
Towarzystwa. 

2nlgr«tlxkl  Mlobtl.  «r.  Historia  sstuki  w  Pol- 
sce. Najkrótszy  zarys.  Wykłady  na  kursach 
im.  Baranieckiego  w  r.  1905  G.    Kraków,  1906. 

Muzyka. 

6rxegorxew«fcl  Isn.   Słów  kfika  w  sprawie 

kupna,  strojeniu,  korekty  i  konserwacji  fortepia- 
nów, pianin  i  organów  oraz  garść  refleksji  w  tym 
względzie.  8'ka.  str.  97.  Kraków,  1906.  Nakt 
autora. 

lacktmecki  Zdiistaw.  Mozart  w  150  roczni- 
cę  urodzin.  8-ko,  str.  ITR,  Kraków,  li***!;.  Nr- 
ktadem  .Przeglądu  Polskiego"  kor.  1^.40. 

Kubalakl  Cdwaril.  Z  dziejów  krakowskiej  mu- 
zyki. Z  ilustracjami.  B-ko.  str.  OH.  Kr.ików, 
1906.  Nakł.  Tow.  Miłośników  historji  i  zabvt- 
ków  Krakowa.   BibL  krakowska  Nr.  82. 

Prawo,  nauki  społeczne,  ekonomja. 

Bank  krajowy,  królestwa  Gnlioji  i  Lf.domerji 
Z  w.  Księstwem  Krakowskiem.  8-ka,  str.  66. 
Lwów,  1906. 

Bartosz.  Poradnik  podatkowy.  Wydanie  dru- 
gie, powiększone.  8-ka.  str.  33.  Lwów,  UHM. 
Nri'Kl    ksicg  ManiszcwsUicgo  i  Meinharta.    li.  30. 

Baudouin  de  Courtenay  J.  Autonomia  Poiśki. 
Odczyt  wygłoszony  w  sali  Muzeom  techniczno- 

przcm vstowegri  w  Krakowie  lipcn  1906  r. 
8.ka,  str,  :3U.  Krakuw,  H>u7.  Mflkł.  Krak.  Od- 
działu Uniw.  Ludowego.  ker.  1. 

Hłaski  Stanisław.  Partje  polskie  wobec  .Du- 
my' 1906.  8-ka  podL,  str.  111.  Petersburg, 
llkx».    Nakładem  „Księgarni  PolsUitM-.    f50  kop. 

Idee  współdzieiOZOiOi.  8-ka,  sir.  32.  War- 
szawa, l'HK>.  BiU.  Kooperatysty  Nr.  1.  Wy- 
dau  n.  Tow.  Kooperatystów.  10  kop. 

Jaeckh  Gustaw.  Historja  międzynarodowego 
stowarzyszctuji  rot>otriu zei,:o,  Przekl.id  Z  nie- 
mieckiego. 8-ka,  str.  196,  Kraków,  1906.     k.  1. 

JazferaM  J.  Sprawa  agrarna  w  Królestwie 
Polskicm  napisał  .  .  ,  «  kn.  «;tr  40  +  XVI.  War- 
szawa, UM)6,    Nakładem  auturu.  25  kop. 

KsmpfTmeyer  Paweł.  Socjalna  demoiNm  la 
w  iwieUe  historji  kultury.  Przekład  z  niemiec- 
kiego. 8-ka,  str.  93.   Warszawa,  1906.  SkL 

p.łów.  w  ksfę?;.  G.  CerUncr^.'.wcra  i  Sp.    40  kop. 

Kautsky  K.  Kwei.lja  mina.  Ś  kn.  sir.  VII-|- 
288.    KrnUow,  lb06.  kor  4. 

—  Zasady  socjalizmu  (Program  Erfurckti.  Wy- 
danki  drugie.  Poprawione  i  uzupełnione  we- 
dług ostatniego  «-ydania  niemieckiego.  8-ka, 
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sir.  ISŁ  WafSMwa,  1907.  .Bibljoteka  Nau- 
kowa*. BO  kop. 

—  Zasady  socjalizmu.  Przekład  dzieła:  .I)as 
Erfurt-Programm''  z  przedmową  i  uzupełnie- 
niami aiitor*.  Wydanie  drugie.  8-ka,  str.  160 
+  2  nbl.  Kraków,  1908.  MakŁ  Tow.  wydaw. 
luddwych.  kor.  1.30. 

KośołA»ki  Konstanty.  Piawa  narodowe  Po- 
lakdw  w  państwie  pruaktem.    Podr«csnik  dla 

ludu  polskiego  cebrał          8-ka,  sir.  29.  Po- 

tju.t.  I't06.    Nakł,  au!.,-i 

Krauz  Kazimierz  (Lusnia  Michał).  Wybór  pism 
politycznych.  8-ka,  str.  272.  Kraków,  1907. 
Nakł.  drukarni  Narodowej.  kor.  4. 

I^anewski  Boieaław.  Naród  i  państwo.  Stu- 
4juin  aocjologiezae.  8-ka,  str.  99.  Kraków,  1906. 

kor.  2.10. 

NtofMjewcM  AmIrzeJ.   o  roasonerji  i  maso- 

riftch.  Szkic  popnlarny.  8-ka,  str.  84.  War- 
sstawa,  l'dOi).    Wydawn.  nMyśIi  Niepodległej'. 

£0  kop. 

PIpchanow  Jerzy.  Czy  soc'r^li7-Ti  jest  nauką? 
Tl..riiHczenie  2  rosyjskiego.  Wydawnictwo  .,Pro- 
letnriaiu".  8-ka,  sir.  31.  Kraków,  Idm.     h.  60, 

POfAer  8.   I>ekoinokratysacja  Finlandji.  Opo- 
wiedsiał...  8-ka,  str.  40     Warszawa-  1907. 
Skł.  głów.  w  kaifg.  Naukowej.    Bib).  Sról 
czesna.  10  kup. 

Próby.  Nicudate...  paAstwa  socjalistycznego 
Tłumacsył  H  I^orowics.  8-ka,  sir.  27.  I'oznań, 
1906.    Nakł.  k.sięg.  Sw.  Wojcie  ha.       fen.  80. 

Regulamin  służbowy  dla  urzędników  i  sług 
Kady  powiatowej  w  ilyślenicacti.  8  ka*  str.  32. 
Kraków,  1906.  Nakł.  Rady  powiatowej  w  My 
ilenicaoti. 

RomaAsM  Maciej  Wolność  strajkuw.  H  ka, 
str.  87.  Kraków,  1907,  Nakł.  Tow.  wydaw. 
iudowycłi.  Itor.  1.05. 

Rzymski  TMtfOr,  dr.   W  aprawie  katolickiej 

orgaru/.ncji  społecznej.  Kilka  uwns;  na  cza-^te. 
8-ka.  btr.  33.  Kraków,  VM^.  Odbul^a  z  un- 
klfty  „Przeglądu  Powszecłincgo"*. 

—  Wartość  d()br  docsesnycłi  w  świetle  rcli- 
gji  clirześcijańskicj.  Sskic  apologclyczno-spo- 
łeczny.  S-ka,  str  59.  PosnaA,  1906.  Nakł. 
ksi«g.  Św.  Wojcieclia.  f  60. 

8.  8t  O  sekrytach  robotniczycli,  akreilił .... 
&ka,  str.  '20.  Posnań,  1906.  Nakl.  księg.  św. 
Wojciecha.  f.  10. 

Sprawozdanie  z  działalności  obrotu  fund.  Muz. 
Przemysłu  i  Rolnictwa  w  Warszawie  za  r.  1905, 
utotone  przez  zarząd  Muzeum.  8-ka.  str.  71-1-11. 

—  XXV  >:('i'>\-firz_\*-^zcnia  rękodziL-lnikó w  clirz^-- 
ści)aiiskicl^i  .Gwiazda  Tarnowska**  za  r.  1905, 
8-ka.  str  1.').  Tamow,  19C6.  Nakł.  stowarsy 
szcnia  , Gwiazda". 

Statystyka  miasta  Krakowa,  opracowana  przez 
biuru  statystyczne  miejskie.  Zesz.  IX.  czę<ć  I. 
8-ka  str.  203 -i- 4  nbl.  Kraków,  1905.  Nakł. 
m.  Krakowa. 

Statut  galicyjskiego  Slow.  wzajemnej  pomocy 
sług  państwowych  w  Krakowie.  8-ka,  sir.  31. 
Kraków,  1906.   Kaki.  stowarcyasenia. 


—  Powiatowej  Kasy  Oszczędności  w  Brzesku. 
8.ka,  str  m.  Rrsesko.  1900.  Nnkł.  Pow.  Ka- 
sy Oszcz. 

SUtystyiia  roina  królestwa  Poiskiego.  8-ka, 
str.  S4    WaiBZawa,  1906.   Skł.  głów.  w  ksiąg:. 

G.  Centncrszwera  i  Sp.  6  groszv, 

Sz«C  Antoni.  O  pracy  katolickiej.  H-ka,  sir. 
88.    Kraków.  1906.  Nakł.  M.  Jastrzębca,    k.  1. 

Szybaitki  Mieczysław  i  dr.  Zygmant  Gargas. 
Redy  sieroce,  jako  czynnik  sprawy  w  postępo- 
waniu sądowem  w  sprawach  opiekunczvcłi.  8-ka, 
•str  51.  Kraków,  1900.  Spółka  Wydaw.  Pol- 
ska kor.  1. 

Tołstoj  Leon,  hr.  Do  działaczy  politycznych. 
Przekład  Kazimierza  Juljana  S-ka.  sir.  31.  Kra- 
ków, 1906.  1")  kup 
V«Adervelde  Emil-  Kolektywizm  i  ewolucja 
przemysłu.  Z  czwartego  wydania  franeusidego. 
'  8-ka,  str.  12.^.  Krak*. u,  1906.  Nakł  towarzy- 
stwa wydawiaciw  luduwych.  kor.  1.60. 
j  —  Ustrój  socjalistyczny,  8  ka.  51.  War- 
I  szawa,  19C7.  .Biblioteka  Naukowa'  30  k. 
I  WojewódłkI  ł.  Znaesenie  swiąsków  sawo- 
I  dowych.  H-ka.  str.  40.  Warszawa,  1907.  Na- 
I  kładem  Bibl.  Ludowej.  10  kop. 
j  ZaniMifOią  raebsnków  Kasy  oszczędności  m. 
I  Krakowa  za  cza<<  od  1  stycznia  do  31  grudnia 
1905  r.    8-ka.  str          Kraków.  K06  Nakł. 

Kr.-',    II-..  rr.    l-..  •  .i'..,  a. 

Zasady  kosynierów,  szpalia,  str.  1.  Kra- 
I  ków  1906: 

Zoli  FrytJpryk  fs.arszy).  prof,  Uniw.  Jag.  Pan- 
dukta  czyli  nauka  rzymsikiego  pruwa  prywatne- 
;  go,  T.  I  CtęiC  ogólna  w  połączeniu  z  histor- 
ją  źródeł  prawa  ngrmskiągo.  Wydanie  drugie 
poprawione.  8-kA  duta,  str.  X-i- wl.  Kraków, 
1906.  Nakł.  Sp.  Wydawn.  Polskie;}.     kor.  12. 

!  Pedagogika,  wychowanie,  książki 
dla  młodzieży. 

Dttthtwtoi  Oronisław  i  Antoni  Wołkłaniewski- 

Powietrze  w  naszych  szkolacłi  średnich  na  pod- 
stawie rozbiorów  przeprowadzonych  w  1.  szkole 
realnej  i  pryw.  i;imn    żeńskim  im.  Słowackiego 

I  we  Lwowie.    Opracowali ....    8-ka,  str.  16. 

I  Lwów,  1906.  Księgarnia  Powszechuą.  li.  40. 
Ozfcci  polskie  w  dawnycli  crasacli.  24  obraz- 
ki z  diićjow  naszych.  Zebrał  Włady-sław  Beł- 
za.   Wydanie  drugie.    Z  1"  rysunkami  Wale- 

I  rego  Eliasza.   8-ka.  str.  234.    Warazawo,  1906. 

'  Nakł.  Gebethnera  i  Wolffa.  kor.  2.60. 

Elementarz  I  rachunki  dla  dzieci  pierwszego 
roku  nauki.    8-ka,  str.  34.   Lwów,  lw6.  Nakł. 

■   Zak!    Nar.  im.  Ossolińskich.  h.  46. 

'      Galie  Henryk.    Wypisy  polskie  na  klasą  I-ssą. 

I  Zebrał  i  ułożył ...  z  39-ma  obrazkami.  8-ka, 

.  str.  82a  Warszawa,  1906.  Nakładem  M.  Arcta. 

w  opr.  karl.  80  kop. 

I  fiettUch  Aatonl.  Klika  stów  z  powodu  za- 
mierzonej or^rfiriizacji  szkoły  ^.efiskicj  im  św. 
Scholastyki  i  kursów  zawodowych  w  Krakowie. 

i  8-ka,  str.  16.  Kraków,  1906. 
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K.'.  E.  W.    Kto  byt  Pcstałozzi?    Zebrał . . .  i 

8-ka,  str.  14.  Kraków,  IW'.,  \akl.  Towarz.  | 
popierania  obrony  dzieci  i  opseki  tiad  młodzieżą 

im.  Pestalozzićgo  w  Krakowie.  i 

Kalendarz  atudenoki  na  rok  szkolny  1907.  | 

Rocznik  trzynasty.  8-ka,  sir.  104,  Lwów,  1906.  ' 
Nakł    --iri:!    Ki>lilcr.i.                    w  opr.  b.al.  TO. 

Karbowlak  Antoni.  Olizarowski  o  edukacji,  i 
S^ka,  str.  17.   Lwów,  1905. 

Kulczyński  Leon,  dr.  Praktyczny  kurs  k<;7tał-  ' 
cciiia  ;iituw./vcieli  szkót  śrcdmch.  iś-ka,  nlb.  1,  , 
sir.  ."):>.    Lwow.  IIKMJ.  : 

KHibioU  Zyfłmnnt.  Zbiór  zadaA  arytmetycz- 
njch  IM  UciA>y  wiclorakiet  \xU}iy\ ...  8  ka,  str. 
116.  Waisiawa,  1906.  Nakł.  M  Arcta 

w  opr.  kart.  50. 
Łabowski  Florjan.    Wypisy  polskie  na  klasę 
Il-gą  sskót  irednicb,  ułotył . . .  Wydanie  drugie 
8-lca,  str.  406.   Warssawa,  1906.  Nakładem  M. 

Arcta.  rb.  1. 

Nałkowska  Anna.  Kruika  gieugrafja  dla  dzie- 
ci.    Wyprowadzona   z   obserwacji   najbliższej  | 
okolicy.    Cześi  I-sza.    8-ka,  str.  76.  Warsza- 
wa. 1907.    Nakł.  księg.  J.  Lisowskiej.    30  kop. 

Okraszewski  A.  Zbmr  zndań  drvlinctycznych.  ', 
Liczby  całkowite.  Część  trzecia.  8-ka,  str.  100.  j 
Warszawa,  Lódt,  1906.   Nakł  ksi«g.  L.  Fiszera  | 

Si)  kop. 

Potocki  Aatoni.  Wyctiowawcze  zadania  ogółu. 
Szkolnictwo  francuskie  od  1870  do  1895.  Rok 
d/.iecięcy.  8-ka,  sir.  2?2.  LwÓW,  1907.  Nakł. 
Tow.  Wydawniczemu.  kor.  3  50. 

Spis  wykładów  w  półroczu  zimowem  C.  k.  \ 
Uniwersytet  JagieioAsici  w  Krakowie.  Rok  szkol*  | 
ny  1906/7.  8-ka,  str.  60.  KrataSw,  1906.  > 

Sprawozdanie  dwunaste  . .  .    Wydziału  szkol*  I 
nego  zarządzającego  uzupełniaj ącem i  szkołami 
przemysiowemi.   8  kOi  Str.  75.   Lwów,  1906.  ' 
Nakt,  wydz  szkolasfo. 

—  z  działalności  towarz3r8twa  .Szkoły  ludo- 
wej" w  Krakowie  2a  r.  lOłJń.  i-ka.  Sir  XXXI  ^ 
80,    Kraku  w,  1906.    Nakł.  Tow.  Szkoły  iud. 

—  Czternaste  ...  c.  k.  pafkstwowej  szkol- 
prcentyslowej  we  Lwowie  za  r  szkolny  1905/b. 
4-ba,  str.  44.  Lwów,  1906.  Nakł.  c.  k.  pal^- 
•twowrej  szkoły  pr/cm. 

—  Trzydzieste  trzecie  ...  c  k.  I  szkoły  re- 
alnef  we  Lwowie  za  r.  szk.  1906.  8-ka,  str.  48. 
Lwów,  1906.    Nakł  funduszu  szkolnt-.-f;, 

—  wyższej  szkoły  handlowej  w  Krukowie 
z  prawem  publiczności  i  jednorocznej  służby 
wojskowej,  ogłoszone  z  koAcem  r.  szk.  1906. 
8*ka,  str.  74.  Kraków,  1906.  Nakł.  wj^ższej 
szkoły  handlowej. 

—  dyrekcji  c.  k.  gitnnazjunn  w  Boctini.  8-ka,  i 
•tr.  87.  Kraków,  1906.  Nakl.  funduszu  nau-  j 
kowego. 

—  dyrekcji  c.  k.  ly^imnazjufn  9  WykhKlowyni  ; 

językiem  polskim  w  Przemyślu  za  r.  1906.  8-ka,  j 
str.  41.    1'rzemyśl,  1906.    Nakł.  funduszu  szkol- 
nogo.  I 

—  dwudzieste  trzecie  dyrekcji  c.  k.  gimnazjum  I 
111.  w  Krakowie  za  rok  szkolny  1906.    B-ka,  ' 


str.  98.  Kraków,  1906.  Nakł.  ftmdussa  szkol- 
nego. 

—  dyrektora  c.  k.  gimnazjum  Nowodworskie- 
go czyli  ŚW.  Anny  w  Krakowie.  8  ka,  str.  62. 
Kraków,  IfK)6.    Nakł.  funduszu  szkolnego. 

—  dyrektora  c.  k.  gimnazjum  św.  Jacka  w  Kra- 
kowie za  rok  szkolny  VM)V-,.  8-kn,  str.  llli.  Kra- 
ków, 1906     Nakł.  fnnduszu  naukowego. 

—  dyrekcji  c  k.  gimnazjum  V.  we  Lwowie 
za  rok  szkolny  1906.  8  ka.  str.  134.  Lwów, 
lUUU.    Nakł.  funduszu  szkolnego. 

—  dyrekcji  c.  k.  gimnazjum  im.  arcyks.  Elż- 
biety w  Samborze  za  rok  szkolny  1906.  8-ka. 
str.  LX +  28.  Sambor,  1906.  Nakł.  fnnduszu 
naukowego. 

—  dyrekcji  c.  k.  gimnazjum  z  wykładowym 
językiem  polskim  w  Stanisławowie  za  rok  szk. 
1906.    8-ka,  str.  88.   Nakl.  funduszu  szkolnego. 

—  dyrekcji  c.  k.  wyższego  gimnazjum  W  Tar* 
nnpolu  8-kn.  bir  106.  Tamopol,  1906.  NakL 
funduszu  szkolnego. 

—  dyrekcji  c.  k.  gimnazjum  w  Wadowicach 
za  rok  szkolny  1906.  8-ka,  str.  06.  Wado- 
wice. r.Kl6.    Nakł.  funduszu  naukowego. 

—  dwek^ji  c  k.  gimnazjum  w  Złoczowie  za 
rok  szkolny  190G.  8-ka,  str.  7L  Zloczów,  1906. 
Nakl.  funduszu  szkolnego. 

d\Te'cci!  prvw.  wyższego  gimn.  żeńskiego 
im.  królowej  Jadwigi  w  Krakowie  za  ruk  szk. 
1905,6  8.ka,  str.  69  +  2  nlb.  Kraków,  1906 
NkL  dyrekcji. 

—  XXX  dyrekcji  c.  k.  wyższej  szkoły  real- 
nej w  Tflrnopiilu  za  rok  szkolny  190.'>/6.  8-ka, 
str.  63.    T«rnupol.  U»0G.    Nakł.  fund.  nauk. 

Ttemas  Stanisław.  Zadania  i  przykłady  aryt- 
metyczne. Trzeci  rok  nauki.  Liczby  oderwa- 
ne i  mianowane  proste.  Ulolyt...  8-lca,  str. 
!2r)  ;  IV  Warszawa,  1906.  NaU.  ksieg.  E. 
Wendc  i  Sp.  25  kop. 

TliMtOI0lli>  do  ĆWiOzeA  łaclrtskloh  na  klasę 
pierwszą*  Zaw^t  1. 12-ka,  str.  32.  Jarosław,  1906. 

hal.  30. 

—  na  klasę  dnigt.  Zes^t  L  8-ka,  str.  58. 
Jarosław,  1906.  hal.  30. 

Wfliryeliowtka  Imum.    Przygody  JadwinL 

Upominek  dla  dzicwczątek  polskich.  8-ka,  str. 
23.    Krnkf-w.  lUUO.    Nakl  aulura 

Wełirowa  Marja.  Pierwsze  czytania  dla  do- 
rosłych- Utołyta...  Cs«ć«  L  '8-ka,  str.  117 
+IH.  Warszawa,  1906.  Nakładem  Gebethnera 
l  Wolflis.  25  kop. 

Medycyna,  weterynaria,  farmacja. 

Bunge  Gustaw,  dr.  medyc.  i  filoz.  Zatrucie 
alkoholiczne  a  zwyrodnienie.  Z  niem.  orginalu 
przełożył  Stanisław  ŁaAcuekL  8-ka,  str.  23, 
Kraków,  1906.   Nakł.  towarzystwa  „Eleuterji". 

hal.  10.    kop.  5.    fen.  10. 

Domański  Stanisław,  dr.  prof.  uniw  Jagiell. 
O  gruźlicy.  8.ka,  str.  91.  Lwów,  1906.  NakL 
Macierzy  Polskiej.  Skł.  głów  w  ksi^.  G.  Ge- 
bi:'Vi   1  i  1  Sp.  W  Krakowie.  kop.  CO. 

Oroba  Stan.,  dr.  I  Kucera  Pawet,  dr.  Uada- 
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ma  epidcmji  zapalenia  opon  mozgo wo-rdzenio- 
wych  w  dalicji  w  r.  190fi.    Opracowali   dr.  S. 

D.  ,  docent  pryw.  bakter.  uniw.  Jag.  w  Krakowie 
i  dr.  P.  K.  doc  pryw.  unatoti^ji  p«toI.  uniw.  we 
Lwowie.  8-ka,  str.  tabUc  5  i  mapy  2. 
Kraków,  1906.  kor.  3. 

Lahman,  dr.  med.  Jaka  metoda  leczenia  nas 
uzdrawia?  Tłutnaczyt  A.  N.  8-ka.  str.  23.  War- 
szawa, 1906.  Nakł.  tłumacza.  Skł.  głów  w  ksi«g. 

E.  \V>-^rle  i  Sp.  30  kop. 

Lemberger  Ignacy,  dr.  docent.   Komentarz  do 

ósmego    wydania   farmakopei  austrjackiej  

Część  baktarjologiczną  komentarza,  zastosowa- 
ną do  potrzd)  farmacji,  opracował  tfoe.  dr.  SL 

Droba.  Wydanie  opatrzune  licznymi  rysunkami. 
8-ka,  str.  1  —  176;  zeszyu  -4.  Kraków,  1908. 
Nakł.  gal.  Tow.  Farmac       cena  zesz.  k.  1  80. 

Opieka  na  dzieckiem  przed  urodzeniem  i  nad 
nowonarodzonym  według  wymagafk  przyrody. 
Wydanie  II.  S  ka,  str.  60.  Berlin,  1906.  Nakł 
wyd.  ,?rzew.  zdrowia".      f.  60.  h.  60.  k.  25. 

PfaMeki  tMttn.,  dr.  Jak  clironić  nassycli 
synów?  Pogadanka  z  rndzicnmi  n  hygicnic 
płciowej  młodzieży,  wygłoszona  w  suli  gimmi- 
zjum  III.  i  IV.  we  Lwowie.  8-ka,  str.  lii  Lwów, 
1906.  .  Nakł.  Towarzystwa  •Ochrona  młodzieży' 

łial.  10. 

Ratunek  dla  nerwowych,  czyli  w  jaki  sposób 
pozbyłem  się  neurastenji?  Wskazówki  lekarza- 
specjalisty,  zebrał  ex-ncurastenik.  B-ka,  str.  32. 
łCraków,  1907.  Nakł.  wydawnictwa  Hygienicz- 
nego.  hal.  60. 

Sanatorjum  d  ra  .Marjana  Hawranka  w  Żako- 

Sanem  pud  kierownictwem  d-ra  Brzezińskiego, 
■ka,  str.  8.  Zakopane,  1906.  Nakł.  Sanator- 
jum. 

Stella  —Sawicki  Jan,  dr.  Hygiena  panien,  z  ry- 
sunkami w  tekście.  8-ka,  str.  HU  Warsza- 
wa, 19tJ7.    Nakł.  Gebethnera  i  Wolffa    00  kop 

Ztdek  J.,  dr.  Ośmiogodzinny  dzień  roboczy, 
z  punktu  widzenia  zdrowotności.  Przekład  L. 
K.  8-kn.  5tr.  28.  Warszawa.  1906.  Nakł  Bibl. 
ludi'>'.  .  Uó  kop. 

Ztelnłozek  lekarski.  Abecadłowy  spis  chorób 
c  podaniem  odpowlednicłi  środków  roślinnycł). 

8-ka,   str.  22.    Berlin,  1906.     Nakł.  wydawn. 
„Przewodnika  zdrowia",    f.  50.    U.  60.   k.  30. 
Tot  t  12  tablicami  barwnemi. 

mar.  1.50.   kor.  1.80.   kop.  75. 
źeleteki  Iwkum,  dr.   Bium  porady  dla  ma- 
tek w  Krakowie.  8-k«,  str.  19.  Kraków,  1906. 
Sp.  Wyd.  Pol.  hal  30. 

Gieografja,  krajoznawstwo 
i  podróże. 

Barenowtki  Boleiław  i  Ozlediiekl  Ludwik.  Geo- 
grafja  powszeCItna.  Wydanie  jedenaste.  Przej- 
rzał dr.  Eugenjusz  Romer.  69  ryciu  w  tekście. 
8-ka,  str.  232.  Lwów,  1906.  Nakł.  księg.  G. 
Seyferta,  1906.  kor  3. 

Benoni  K.  i  St  Majerski.  Gcografja  monar- 
ehji  austrjacko-węgierskiej.    Wyd.  V.  przerobio- 


ne przez  Bolesława  Baranowskiego.   8-ka,  str. 
135.    Lwów,  1906.    Nald.  Towarz.  Pedagogicz- 
nego, w  opr.  kor.  1.20. 
CItnIelowtkI  Jasnz-  Ptsewodnik  po  Tatrach. 

Część  ogólna.- Tatry  zachodnie.   Z  mapą.  8  ka. 
str.  111-1-166.    Lwovv,  1907.    Nakł.  ksi^w.  l'ol- 
skiej   Bernarda  Poloniccki^o.    Warszawa,  i. 
Wende  i  Sp.  kor.  3. 

Jędrzej  owIn  Marlaa.  Listy  s  podróty.  8-ka, 
str.  238.    Lwów,  1906.  kor.  1.40 

Jaremoze.  Album  10  widoczków,  formatu 
kieszonkowego,  Roman  Jasielski,  księg.  Stsoi* 
sławdw-Jarameia. 

Krakdw.  Krótki  prze«vodnik  z  planem  miasta, 
wydany  staraniem  Towarz.  Miłośników  hi-^torji 
i  zahytków  Krakowa,  8  ka,  .str.  36.  Kraków, 
llHHi'  hal.  30. 

Ostaszewsk -Barahski  K.  Z  nadrcńskich  stron. 
8-ka,  sir.  114.  Lwuw,  1906.  Nakł.  drukami 
M.  Scbmidta  i  Sp.  kor.  2. 

Poezja,  powieść,  dramat 

d'Annunzio  Gabriele.  Niewinnv.  8.ka.  str.  346. 
Lwów,  1906.  Nakł.  księg.  I'olskiej  B.  Poło- 
nieckiego.  kor.  4. 

Awdancz  Mieczysław.  Wizje,  powieść  sce- 
niczna z  dziejów  wyzwolenia  8-ka,  sir.  93. 
Krn      ^ ,  I'.'0»>.    .Nakł.  autora.  kor.  H. 

Biegas  Bolesław.  Owczarek.  LechiL  Dwa 
obrasy  dramajyesoe.  prsea ....  4-kB,  str.  104. 
Warszawa,  1906.  SkŁ  głów.  w  księg.  Nauko- 
wej, rb.  1. 

Bllhaud  Paweł.  Pojedynek,  komedja  w  jed- 
nym akcie.  Prseklad  Marji  Finklówncj.  8-ka, 
str.  24.  Lwów,  1906.  Nakł.  księg.  H.  Alten- 
berr  '     !*!hl.  teatrów  amatorskich  Nr.  1''*! 

Blizińsl(i  J.  Pan  Damazy,  kumedja  konkurso- 
wa w  4«ch  aktach.  9>ka,  str.  62.  Lwów,  1906. 
Nakł.  księg.  H,  Altenberga.  kor.  2. 

Brzozowski  Słantetaw,  Teodor  Dostojewski. 
Z  mroków  duszy  rosyjskiej.  S-ka.  str.  120. 
Lwów.  lyui.  Nakł.  księg  H.  Altenberga    k.  2.40. 

Chodorowski  Czesław.  Legenda.  8-ka,  btr. 
16.    Krak.Jw,  10(J<j.  hal.  5(). 

Coartelin  Jerzy.  Spokój  domowy,  komedja 
w  1  akcie.  Przekład  Marji  Finklowny.  H-ka. 
str.  26.  Lwów,  1906.  Nakł.  księg.  H.  Alten- 
berga. łial.  80. 

Czerbak  Adam.  *iokoły.  Poemat  dramatycz- 
ny w  1  Rkcie.  8-ka,  sii.  106  Nowy-Sącz,  liKtó. 

kor.  2. 

Destouches  Filip.  Powrót  nieboasc^ka,  ko- 
medja w  pięciu  aktach,  przełożona  z  lyatićus- 

kicRo  przez  ks.  Józefa  Hołub  owicza.  R-ka.  Kra- 
ków. r.KjtJ  Nkał.  Wydaw.  Apostolstwa  Mo- 
dlitwy, kor.  l. 

Debrzaikski  Stanisław.  Tajemnicza  fraszka 
sceniczna  w  jednej  odsłonie.  8-ka,  str.  15.  Lwów, 
intTG.    Nakł   księg.  H.  Altenberga.  lial.  80. 

Galioka  Blanka.  Nowele  włoskie.  (Miłość  ty- 
rana, Król  Encio).  8  ks,  str.  162.  Lwów,  1906. 
Nakł.  W.  Podwińskicgo.  kor.  2. 

Hauptmann  fierbardt.  A.  Pippa  tańczył  Ba&A 
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huiy  sł;klanej  w  4  aktach,  ['rzeiużyi  z  upo- 
ważnienia autora  Schróder.  8-ka,  str.  93.  Bro- 
dy. 1906.    Nakl.  księg.  Feliksa  Westa.    k.  i.óO. 

Jawnogrzesznioa-  Obrazy  i  obrazki.  8-ka, 
str  j:)0  Kraków^  1906.  Nakł.  idrainlstracji 
..Naprzodu". 

JeleAtlul  E.  Obrąccln.  Powieść.  8-ka,  str. 
2d4.  Wansawa,1907.  NakŁ  Gebethnera  i  Wolffa. 

rb.  l.:U. 

Kamiński  Jan  Nep.  ZaboboA  czyli  Krakowia- 
cy ł  Górale,  zabawka  dramat,  ae  toiewkami. 
8-ka,  str.  120.   Lwów-Złocsów,  1906.  NaM. 

W.  ZuckcrkT-r"^  hal.  48. 

Franciszek  Karrara.  Dratnai  w  trzech  aktach 
8.ka,  str.  76  Kraków,  1906.  Nakł.  Wydawn. 
Apostolstwa  Modlitwy.  kor.  1. 

Klerkegurd  Sifren.  Dziennik  uwodziciela. 
Przełożył  z  duńskiego  Stanisław  I,ack.  8  ka, 
str,  206.  Lwów,  1907.  Naki  księg.  Polskiej 
B.  PołonieckicKo.  kor.  2.60. 

KtściaUowska  Zyndram  Wlla.  Bajki  archa- 
iczne i  nowalie     8-ka,    Lwów.  1906.        k.  1. 

Kuprin  A.  Pojedynek.  Fuwicńć.  Z  rosyj- 
skiego przełożył  Józef  Maciejowski  z  przedmo- 
wą Zdsislawa  IHbiekłego.  Tom  I.  8-ka,  str.  11^9. 
Warszawa,  1906.  Bib).  Dziet  Wyb.  Nr.  449. 

25  kop. 

Labiolie  E.  Moja  córeczka,  komedja  w  jed- 
nym akcie  z  francuskiego,  przekład  Adolfa  Wa- 
lewskiego. 8.ks,  str.  18.   Lwów,  1906  Nekł. 

księg.  !L  Al'i  r>M;rpB. 

Lange  Antoni.  l^uzmyślCnia.  8-ka.  sir.  1324- 
2  ni.  4.  Kraków,  1906.  Nakł.  Wacława  Wie- 
digerm.  rb.  2. 

UbaAskI  Edmmil.  Marsyliaoka.  Epizod  wal- 
ki o  wolność.  8-ka,  str.  62.  LwÓW,  19 J6.  Nakł. 
Spółki  Wydaw.  ^ Książka*'.  kor.  1. 

Listy,  które  go  nie  doszły.  Przekład  Jadwigi 
Miczyitskiej.  Wydanie  drugie.  8-ka,  str.  228. 
Lwów,  1906.    Nakł.  H.  Altenberga. 

Lutnia  rboolniLza.  S-ka,  str.  160.  Kraków. 
llXł6.    Nakł.  adminisuacji  ,.Naprzodu'^    h.  60. 

IM.  A.  Wierszyki.  8>ka.  str.  80,  nlb.  1.  Tar> 
nóv    1 Nakh   Zakładu    P.  P.  Urszulanek. 

Maett-rlinck  iMaurycy.  Siusua  Buatryks  w  3 
aktach  Z  francuskiego  przełożył  Jan  Kaspro- 
wicz. 4-ka,  str.  &2.  Lwów,  1907.  NakŁ  Tow. 
Wydawn.  kor.  2. 

Marion.  Życic  Powicie.  8  ka,  str.  170. 
Warszawa,  1906.    Nakł.  Gebethnera  i  Wolffa. 

rb.  1.60. 

Mickiewicz  Adam.  Grażyna.  Powieść  litew- 
ska. 8-ka,  str.  40.  Warszawa,  liKJi.  Nakł. 
ksi«g.  S.  Bukowieeldego.   BibL  Narodowa  Nr  2. 

kop.  06, 

—  Konrad  Wallenrod.  Powieść  historyczna. 
S-ka.  sir.  64.  Warszawa,  liiOl.  Nakh  ksi^K. 
S.  Bukowieckiego.  BibL  Naród.  Nr.  3.    kop.  10. 

~  t*an  Tadeusz  czyli  ostatni  zajazd  na  Litwie. 
Histori.i  szlachecka  W  dwunastu  księgach,  wier- 
szem przez  A.  M.  Setny  siedemnasŁy  tysiąc. 
8-ka,  str.  821.  Lwów,  1906.  Nakl.  Macierzy 
Pwlsy^.  hal.  20. 


Mirbeau  Octave.  Ksiądz  Juljusz.  Tłumaczył 
F.  M.  8-ka,  str.  345.  Lwów,  1906.  Skł.  głów. 
w  księg.  H.  Altenberga.  kor.  3.20. 

Nowiński  Józefat  Ku  bytowi.  8-ka,  str.  6ó. 
Lwuw,  1906.  SM.  głów.  w  k*i«g.  H.  Alten- 
berga. kor.  1.60. 

Ojczyzna  w  pietoiaeii  poetów  poiskielł.  Głosy 
poetów  o  Polsce  Zfh'-n>  WJndysław  Bełza.  I)ru- 
gie  powiększone  wydanie.  8-ka,  str.  424.  I.wiav, 
1906.   Skl.  głów.  w  ksiąg.  H.  Altenberga. 

w  opr.  kor.  (». 

Pamiftolk  kobiety  upadłej,  wydany  po  jej 
śmierci  przcz  Małgorzatę  Bohme.  Przełożyła 
Z  iiamicckicgo  dr.  Felicja  Nossig.  Wydanie 
drugie,  czwarty,  piąty  i  szósty  tysiąc.  8-ka, 
sir.  315.   Lwów,  1906.  kor.  3. 

Pawl  kowskl  Mioiial.  Wiosenny  go«ć.  8-ka, 

str  :>?>.    Lwów,  1906.    Skł.  głów.  księg.  H.  Al- 
tenberga. kor.  1.60. 
Porle  kt.  T.  J.  Herraenegild,  mąezennlk  za 

wiarę  Tragedja  w  pięciu  aktach,  nspisana  po 
łacinie  przez  ...  na  polski  język  przełożona  przez 
ks.  Józefa  Hołubouicza  T  J.  8-kn,  str.  82. 
Kraków,  1906.  Nakł.  Wydaw.  Apostolstwa  Mo- 
dlitwy •  kor.  1. 

SloAczewska  Karolina.  Studentki,  powieść 
współczesna.  8  ka,  sir.  200.  Kraków,  1906. 
Nakł.  A.  Koziańskiego.  kor.  3. 

Spektator  128-my  Samarkandzki  pułk  drago- 
nów.   Powieść.   8-ka,  str.  269.   Kraków,  1906. 

kor.  3. 

Szabłowski  Bronisław.  Na  krańcach  niedoli. 
Sztuka  w  3  aktach  8-ka,  str.  96.  Kraków,  1906. 
Nakł.  D.  li.  Friedieina. 

Szymiraik  Staaląlaw.   Z  cyklu  legend  i  baśni 

o  kwintach  tiHpisft! .  .  .  II.  Baśń  o  niczapommflj- 
ce.    8-ka,  str.  24.    Lwów,  1906.    NakL  autora. 

hal.  60. 

Tantatides  Atektaiider  R.  Meda.  8-ka,  str.  16. 

Lwów,  PJub.  hal.  60. 

—  Wybór  nowel.  8-ka,  str.  190.  Kraków. 
1906.  Gebethner  i  Wolff  w  Warszawie,    k  2  60. 

Wiśniowski  Józef.  Dolina  łez,  część  1.  Śpiąca 
królewna,  poemat  dramatyczny  w  4  strofach. 
8-ka,  str.  138.  Kraków,  1907.'  Skł.  głów.  G. 
Gebethner  i  Sp.   Warszawa,  B.  Weode  i  Sp. 

kor  2.50. 

—  Dolina  łez.  Część  U.  Krzak  gorejąc^-, 
tryptyk  sceniczny.  8-łu,  str.  128.  Kraków,  1907. 
E.  Wende  w  Wnrs:'nwie.  kor.  2.5('. 

Wiseman,  kardynał.  Perła  ukryta,  tlramat 
w  4  aktach,  napisany  po  angielsku  przea  .... 
Etrcyhiskupa  WestiDiosterskiego,  przełożony  na 
język  polski  przez  ks.  Józefa  Hołutwwiesa  T.  J. 
8-ka,  str.  98.  Kraków,  1906.  Nakł.  Wydawn. 
Apostolstwa  Modlitwy.  kor.  1. 

Zapolska  Gabryela.  Menażeija  ludzka.  8-ka, 
str.  253.  Lwów,  1907.  Księgarnia  Polska  B. 
Połonieekiego.  kor.  8. 

—  Rajski  ptak.  Powieść  w  trzech  częściach. 
8-ka.  str.  448.  Warszawa,  1907.  Nakł.  Tow. 
Akc.  S.  Orgelbranda  Synów.  SkŁ  gl.  w  księg. 
E.  Wende  i  Sp.  rb.  1.80 
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Zietoiłkt  JMtrzębieo  Ludwik.  Wspomnienia 

7,  Syberji  od  n  ;  >  18<j3— IHłiił.    8-ka,  str.  320. 
Kraków,  1906.  Spotka  Wydawn.  PoUka.    k.  4.  i 
Żniwny  wianek.    Zbiór  plenni,  piosnecsek,  ' 

wierszy   i   przemówień  <;to<;n\vnvc*i    tia  ob-htńl 
wieńca,  zwaiie^u  inkic  i)kii;v,r.t:in   i  do?.y:iivnmi 
Z  dodaniem  dwóch  sztuczek  teatralnych:  i.  List 
do  Maiki  'łoski^.  II.  Zloty  chleb.  Zebrał  i  wy-  j 
dał  Józef  Chneiszewski.  8-ka,  str.  62.  Gniezno,  ! 
nv)r;,    \ai<»   J.  Chociszewskiego  fen.  30.  | 

ZulawskIJerzy.  £roi  i  Psycbe.  Wydanie  trze- 
cie. Z  portretem  autora.  8-ka,  str.  287.  Lwów, 
1906.   Nakł  H.  Attenberga.  kor.  4. 

K8ią2ki  dla  iudu. 

Bartek  ze  Słrykowa.  Mankietmk  w  opalach. 
Obrazek  z  życia.  Opisał...  8-k«,  sir.  \S  ar- 
ssawa,  1906.    Nakiadem  „Kroniki  Rodzinnej'',  i 

k<<p.  JO.  ; 

Godlewski  Gabryel-  O  sprawie  agrarnej.  Od- 
czyt dla  włościan  wygłoszony  w  Miechowie  d. 
81  Czerwca  1906  r.  8.ka,  str.  2S  Warszawa, 
1906.   Skl.  gł.  w  księg.  Gebethnera  i  Wolffa. 

LO  groszy. 

Król.  Ostatoi  —  mauryłalkski.  Opowi^^  | 
2  dawnych  czasów  hiszpaAskfch,  przetlumacso- 

na  przez  Joannę  Wędrychowską.   8^ka,  str.  8 
Kraków,  190G,    N';ikł.  autora. 

Niesiołowski  K.,  ks  Przyjaciel  czy  wróg? 
8  ka,  sir.  55.  Pleszów,  19J6.  Nakł.  Związku 
ksi^ay  Absynentów.  kop.  10.  ' 

lobioki  Władysław.  Wiek  pary  i  ulektry-  I 
czności  z  rycinami.  8-ka,  str.  253.  Lwów,  , 
Nakł.  .Macierzy  Polskiaj.  SM.  gł.  w  ks.  Gebeth-  | 
nera  i  Wolffa.  kor.  1 50. 

Publicystyka. 

GroSSe  JuljUflZ  ^Pan".  .Ty"  czy  „Wy". 
8-kB.  sir.  nbl.  4.    Kruków,  lyuó.    Nakł.  Juljana 

cii  (^S-SLIgO 

Jastrzębewakl  Janlslaw.  Precz  z  obłudą  w  do-  I 
mu  i  8*ko!e!   8-ka,  str.  16.    Kraków,  190(>.  I 

Nakl.  a-.:::.-:i  hal.  m. 

"opycinski  Adam  ,  ks,  dr.    O  potrzebie  i  środ-  i 
kach  do  funduszu  dla  akcji  katolicko -społecz- 
nej.  8  ka,  str  14.    Lwów,  19vG  ' 

Kursa  zimowe  dla  robotników  pragnących  się 
przygotować  do  udziału   w  organizacji  narodo 
wej.   8-ka,  str.  4.   Kraków,  J»06.   Nakł.  Tow.  | 
„Eleusis*.  I 

Leoli.   Nasza  aputcisna.  8-ka,  str.  15,  Lwów, 

1906.  ' 

-  Ludowi  polskiemu.  8-ka,  str.  27.  Lwów, 
1006. 

Kndnioki  Aleksander,  poseł  do  dumy  państwo-  I 

wej.  Mowy  polityczne.  8-ka,  str.  103.  Kra- 
ków, 1906.  Nakł.  redakcji  „Świata  siowtai^- 
skicgo*.    Spółka  Wydawnicza  Polska.  I 

Miot  Franciszek.  Worek  Judaszów,  czyli  rzecz 
O  klerykalizmie.  S-ka.  str.  102  Kraktiw,  1906. 
N-l.':    '.dniinistrnjji  ..Naprzodu*.  [ 

IMoszyAski  Jerzy.  Smutny  objaw  saniku  po-  I 


jcć  mr-ralr.ych  iv  prasie  warszawskiej.  S-ka. 
su.  4.     Kraków,  1906.    Nakł.  autora. 

OMuda  pod  maską  hozpartyjnoioi.  8-ka,  str.  S. 

bal  «. 

PopowskI  Józef.    Polityczne  położenie 
na  początku  XX  wieku.    8  ka,  sir.  84.  War- 
szawa, 190G    tjcbethner  i  Wolff.         kop.  60. 

Siekierz-CIChińska.  W  dzwon  fizyc::no-mo. 
ralnego  odrodzenia  społeczeństwa,  ł^oświęca  mło- 
dzu-^ty  .  .  .  H  ka.  str.  124.  Warssawa,  1;k<7- 
Księg.  .Naukowa.  fcop.  SO. 

Skoreiswtki  Btiestaw,  dr.  Ristorja  budowy 
Kościoła  rzym.-kat.  w  Krynicy.  8-ka,  Str.  lOf. 
Krnkuw.  19j6.    Nakładem  autora. 

Stapiński  Jan.  Pół  miijona  rocznie  (Mowa 
...  w  sejmie  22.  listopada  1905).  Do  rozwagi. 
Ifu  pnkrzeple.łiu  dręczonych  ludowców.  I6-ka, 
str.  b'.K    Kraków,  1906. 

Tarnowski  Sł  Przemówienie  przy  otwarciu 
zjazdu  naukowego  im.  Mikołaja  Reja  w  Krako- 
wie, dnia  1.  lipca  1906  r.  8  ka.  str.  1<>.  Kra- 
ków, 1906.  Nakł.  autora.  Spuika  Wydawni- 
cza Polska.  hal.  30. 

WtadiMirow  W.  Ekspedycja  karna  oddziału 
lejb  gwardji  pułku  Siemionowski«go  na  kolei 
moskiewsko  kazańskiej  podczas  dni  grudnio- 
wych. 8-ko.  str  12_'.  Warszawa,  1906.  Nakł. 
Bibl.  Naukowej.  kop.  50. 

Wysisnoli  Antoni  Harja  0.  Ki|iieyn.  W  spra- 
wie wiecu  ksi«ży  w  Warszawie.  16-ka,  str  16. 
Kraków,  1906.  . 

Rolnictwo,  hodowla,  leśnictwo, 
ogrodnictwo. 

Bautłl  Jan.  dr.  O  ulepszeniach  rolnych.  8-ka, 
str.  68.  Kraków,  1UU6.  .Nakł.  k*Kg."  K.  Woj- 
nara. 

ŁyskOWSki  Ignacy.  Gospodarz    Wydmie  Jwj 
naste,  poprawione  i  powiększone.    Oprać.  Boi 
Bardzki.    8-ka,  str.  447.    PoznaA,  1906.  Nakł. 
Jarosława  Leitgebera.  mar.  1.6<3. 

RegHlamin  dla  zarządu  rady  nadzorczej  i  ko- 
misji spółki  „Rolnik**.  8-ka,  str.  13.  Wrz^ 
nia,  19i>0. 

flMliior-Araoult.  Praktycsne  wskazówki  sztu- 
cznego wylęgania  i  chowu  ptactwa  domowego 
i  dzikiego.  Przetłumaczyła  z  francuskiego  Kle- 
mentyna Stasiniewiczówna  Z  17  rycinami.  8-ka, 
str.  102.  Lwów,  19j7.  Nakł.  Tow.  cłłowu  dro- 
biu, gołębi  i  królików.  lęor.  1. 

Szkółka  drzew  i  krzewów  owocowych  w  za 
kładzie  saduwniczyai  ..L.luika'  w  Prądniku  Czer- 
wonym.   8-ka,   str.  37.    Kraków,  1906.  NskŁ 
zakładu  sadowniczeąo  „Glinka'*. 

Zelntokl  Władysław.  Wycieczka  do  Fryzji 
holenderskiej.  8-ka,  str.  16  t  tabl.  14.  Kra- 
ków, 1906. 

Technika. 

Jaszozurowski  T.  Opis  wodociągu  mioiskic^o 
stoi  król.  miasta  Krakowa  im.  cesarza  Pnuiciss- 
ka  Józefa  I.  zestawił  . . .  kierownik  Biura  wo- 
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dociąguwego.  8-ka,  str.  90.  Kraków,  1906.  ^ 
Nakt.  gm  I  V  tn   1 'rakowa. 

Pomianowski  Karał,  inż.  Dostarczenie  taniej 
energji  z  rzeki  Stryj*  dl«  m.  Lwowa.  8*ka,  str. 

26.    Lwów,  1906.  5 
Roessler  G    Blektromotory  o  prądzie  stałym.  } 

Z    t'-'  rysuiikiinii  w  tek-^cie     Z   drugiego  popra- 
wionego wydania  przeioźyii  inźynierowre  Leon 
Rudowaki  i  Marceli  1  epicht.  8-ka,  str.  XI+202.  | 
Warsuwa,  19«f6.    Nakl.  Hipolita  Wawelberga. 

rb.  2. 

Varia. 

Futek  Witold,  asystent  farmacji.  Apteka  jako 
f'  .-.iJ;ii  -  alkoholizmu.    8-kn,  str.  1 

Kalendarz  na  rok  ld06.  tt  ka,  str.  nlb.  27. 
WrzośniOt  190? 


Obrady  ankiety  odbytej  w  d 


stycznia 


liX>łi  r.  w  sprawie  reorganizacji  Muzeum  Prze- 
mysłowego w  Krakowie  (wcdUig  stenotfraniu). 
8-ka,  str.  74.  Kraków,  Xd06.  Nakt.  gm.  m. 
Krakowa. 

Regutatnin   dln  pieszych   wycieczek  sok<il;ch, 
opracowany  pr^e^  Grono  okręgowe  a  uctmalo 
ny  na  posiedzeniu  wydziału  okręgowego  w  dn. 
6  maja  1906.   8-ka,  str.  14.   Kraków,  1906. 
Nakl   I  okręgu  sokolego. 

Sennik.  Wiclki  ...  Lgip^^ku- chaldejski  zauicra 
2500  wykładów  snów  w  alfabetycznym  porządku, 
90  ryein  ilustrujących  sny,  przywidsenia  I  tja- 
wiskami.  8-ka,  str.  724-Vll  Tarnnpnl  Rory 
sław,  1906.    SkL  g}.  w  księg.  Komoniewskiego. 

hal.  80.  I 


Uttawy.  Kotka  śpiewackie  „Lutnia*  we  Wrze- 
śni. 8-ka,  str.  15.  Września,  1906.  Kakl.  Kot- 
ka śpiewackiego  „Lutnia"*. 

WekazdwU  dla  urządzających  zbiorowe  wy- 
deezki  do  Krakowa.  H  ];a.  str.  8.  Kraków,  1906. 
Kakł.  Koła  im.  A.  Asnyka 

Dzielą  Polaków  i  o  Polsce  w  języ- 
kach obcych. 

Adamkiewicz  Alb.,  dr.  prof.  Die  Eigenkraft 
der  Materie  u.  das  Oenken  im  Weltall.  Katur- 
wissemscłiafilicłie  Studie  iiber  d.  Beziełiungen 
der  Seele  zu  den  anderen  Kriiften  in  der  Natur. 
8-kH,  str.  Vii    :-4ti.     Wicn,  ItHni.  m.  1. 

Archiv  fur  slavi$ch6  Pliilolugic  uater  Mitwir- 
kung . . .  Iicrau^egeben  von  V.  Jagić,  atr.  128 

—  13'^  Bruckner,  Geschichte  der  russicłien  Li- 
teratur, angez.  v.  AIexius  WeiSiieiofsky,  str.  139 

—  142.  Briiekner,  Ubcr  .\ikolaus  Rej.  Kriliscłie 
Studien,  angez.  v.  W.  Nehring,  str.  142  —  14^. 
T.  GralMwskf:  Literarisehe  Studien.  ang.  v.  D. 
Protiaska,  .str.  145-150. 

Bresnitz  von  Sydaooff.  Uie  Polenfrage.  Em 
Wort.  zu  iłirer  Lósung  Lcipzig  b.  r.  Verlag 
von  B.  Ełischer  Nachfolger.  S-ka^  str.  79  Leip- 
z\g,  1909.  m.  1  (iO. 

Cataleflue  universi  clen  et  schcinatismus  ar- 
chidioecesis  Leopolienj>is  htu^  Armeno-calłiulid 
a.  1906.   8  ka,  str.  29-f-2  nlb.   LeopoK,  1906. 

Chudziński  A  Staatseinrichtunfren  des  romi- 
scbcn  Kaiserreicłis  in  gemeinfassłicłłer  Darstcl- 
lung.  8'ka,  atr.  Xl+176.  Gtttersioh,  1906.  m.  2. 


Redaktor  i  Wydawca  Audrzej  Turkiił. 


OGŁOSZENI  R. 


ittieto  <picito  prut  ^^^^^^ 


Swieio  opaietto  prasę  dzieto! 


D-ra  KONRADA  GUENTliŁRA 


Zagadnienia  życia  ^= 
i  vo  śu^ietle  darwinizmu 

z  npowatnienia  autora  spaismyll  Adam  Kudelski  i  Kaslmłen  Kalwieć. 

OeriLa.  r  o.  2;. 
Skład  główny  w  księgarni  E.  WENDE  i  Sp. 
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Ostatnie  nowości  złożone  na  składzie  głównym 

w  Księgarni       WENDE  1  S^^  w  Warszawie: 


tirzonowski  Stanisław.  Taut/i-r  lh-i„-'itxki. 
Z  HKOKÓW  DUiKSY  ROSYJSKIEJ. 

Cfun  rb.  1. 

Chmielowski  Janusz.  PRZEWODNIK  PO 
TATRACH.  I.  Część  o^cólim.  -  Tatry 
zachodnie.  Z  nrnpii.      Cena  rb.  l  k.  2Ó. 

Cóaturat  L.  Dr.  Prot.  POWSZECHNY  JE- 
ZYK  MIEDZY  NAltOPOWY.  Opraco- 
wał Dr.  B"  Dybuw.ski.  Cena  k.  10. 

Friedberg  Wilhelm  Dr.  ZARYS  GEOLO- 
GII. Z  lit-iineiui  ryciniuui  i  inapka  geo- 
logiczną D-ra  TaaeaszB  Wiśntowaklefro. 

W  oprawie  cena  k.  00. 

aenuMa  JuUuu.  WU^ŻNIE.  WIDOWI- 
SKO. Oeoa  rb.  1  k.  60. 
Oueather  Konrad  Dr.  Zatrudnienia  życia 
w  świetle  darwinizmu.  Z  upoważnienia 
autora  Bpoleizczyli  Adam  Kuaclski  i  Ku- 
zimierz  Kulwieć.  Cena  rb.  2. 
Oumplowicz  Ludwik.  Z  OKAZYl  „SZKI- 
CÓW- Tii<U'n>/;i  Wojciechow^kii  go.  Od- 
u  Histoi-Ycznego''. 

Cena  k.  25. 


bitka  'ł,  „Przeglądu  Histoi-ycznego''. 


Hsecicet  Ernest.  MON  IZM,  jako  wtjzel  mię- 
dzy jt  .i-jią  a  wiedzą.  (Credo  przyrodni- 
ka). Wykład  miaii}'  9  pauUlzier.  1892  r. 
w  Alteńburga  podczas  obchodu  75-cio 
letniego  jublleuszo  Tow.  j^yrodntcze- 
j^-o  w  ( )>tł'rlaii'!.  Z  upnu-nżnienia  autora 
pt/i  tożyl  .Miik.'5  UuNeaieid     Cena  k.  óO, 

Hmbn  Wiktor  Dr.  LITERATURA  I)1{A- 
ALATYCZNA  w  POLSC£  XVI  wieku. 

Oena  rb.  1  k.  20. 

Hauptmann  Gerhardt.  ,A  PIPPA  TAŃ- 
CZY!* liaśu  łmty  «»zklannej  w  4  ak- 
tacłi.  Przełożył  z  upoważnienia  autora 
Artur  Schroder.  Cena  k.  70. 

Kornman  S.  /ni.  MAPA  GALICYl  i  BU- 
KOWINY w  skaU  1:750.000  Wyda- 
tno drnj?ie.  Cena  rb.  1  k.  20. 

KrólUiski  Kazimierz.  PISOWNr.\  POL- 
SKA. Na  podstawie  gramatyki  prof. 
A.  Kryński^o  tudzież  ucbwat  komitiyi 
językowej  Akademii  tJmiejętuodci  i  Zjaz- 
du Rejowskiego.  Wydanie  drugie. 

Ci-iia  k.  15. 

Lahman  Dr.  JAKA  METODA  LECZENIA 
JfAŚ  UZDRAWIA?  Tlómac«vt  A  N. 

Cena  k.  30. 

Łazica  St.     YORTAKO  ESPERANTA- 

POL.\.  Cena  k.  20. 

Łuniński  Ernest.  KSIĘŻNA  TAIiAKANO- 
W  A.  Opowiadanie  ii  i  tle  dziejów  pol- 
sko-rysyjskicłi.  Z  illustracyami  i  faks\'- 
milami.  Cena  rb.  2  k.  80. 


Maeterlinck  Maurycy.  SIOSTRA  BEA- 
TRTKS.  W  trzech  aktach.  Z  francn- 
skiego  pnsełoiyi  Jan  Ka8j>rowicz. 

Cena  k.  80. 

Molier  J.  MIESZCZANIN  -  SZLACHCIC. 

Komctlya  w  4-rh  ektuch.  Przekla-l  Vr. 
Kowalskiego.  Gpracow^al  prof.  Jłole- 
slaw  Kiekki.  Cena  k.  35. 

Nowakowski  Julian.  NA  OFIARNYM  STO- 
SIE. Powieść  współczesna.    Ceua  rb.  1. 

NowUBkI  MMoUt  KU  BYTOWI. 

Cena  kop.  75. 

Orzechowski  Kłusik  Tadeusz  SYSTEM 
RACHUNKOWOŚCI  w  GUSiODAli- 
STWACH  ZWIĄZKÓW  PUBLICZ- 
IiiYCU.  Część  pierwna.  Zasady  rackan- 
kowośei  w  gospodarstwach  pańatwo- 
^vych.  Cena  rb.  1  k.  60. 

Piefrow  O.  a  EWANGELIA,  jako  pnd.^tawa 
życiu.  Zuiiuduiczo  początki  cywilizacji. 
'  hrześcljańskie  wyrobienie  wolt.  Mo- 
ralne zwyrodnienie.  Wielko.ść  cwange> 
Jll.  Królestwo  Bote.  Z  17  go  wyd.  ros. 
przełożyła  A.  Ochocka.         Cena  k  75. 

POLSKA.  OBRAZY  i  OPISY.  Tom  I.  370 
rycin  i  3  mapy.  Mary  a  Konojinicka. 
Krajobraz  Polski,  -  Dr"  Eugeniusz  Ro- 
mer. Ziemia.  Geografia  tizyczna  ziem 
polskich.  —  Jatt  Karłowicz  f  Al(>kpan- 
der  Jabłonowski,  liud.  Ry-  Imli .znaw- 
stwa polskiego.  —  Dr.  Feliks  J\.oneczny. 
Geografia  histon^  /na  —  Dr.  Alojzy  W"i- 
niarz.  UstrdJ  społeczny  poltiki.  »  Dr. 
August  Sokołowski.  Polityczun  historja 
Polski.  Cena  il..  3  k.  50 

Potocki  Anloni.  WYCHOWAWCZE  ZA- 
DANIA OGÓŁU.  SzkolnIotivo  £rancu* 
skie  od  1870    1896.  Kok  dziecięcy. 

(^en:i  rb.  l'k.  40. 
Przewóska  Marya  Czesława  (helia).  Eliza 
()r7,eszkowa  w  literaturze  i  w  ruchu  ko- 
biecym. Zarys  syntetyomy.   List  Jubi- 
latki. Cena  k.  75. 

Pnybyazeyt^ski  Stanisław.  R  E  U  I  i:  M 
AETERNAM...  Ksi^  trzecia  PenU- 
teudi^n.  Cena  k.  80. 

Sierpniak  J.  RZ.\DY  NIEMIECKIE  w  GA- 
LICYl. Crtia  k,  20. 

Skalski  Witold.  ESPERANTO.  JĘZYK 
MIĘDZYNARODOWY.  GRAMATYKA. 

Cena  k.  85 
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StMif  Uopotd,     NAJMŁODSZA  PIEŚŃ 

POLSKA.  Ceua  rb.  1  k.  50. 

SzankM  Htk:  DYLETANCI  GRZECHC. 
Sztnk*  w  trzech  aktach.      C«na  k.  40. 

Tokarski  Stan.  i  Moniak  Emilian.  GEO- 
METRJA  ELEMENTARNA  wraz  z  na- 
uką  rysunków  geometiycznych  dla  Bzk6ł 
u  vv!,^ i  iłowych.  Cz^ść  IL  Dla  drugiej 
kltisy  wydziałowej.  (Z  licztieiia  lignra- 
mi  w  tekścio).  W  oprawie. 

Cena  kop,  90. 


Waail^waki  Zygmunt.  ŚLADAMI  MI 
CKIfiWIGZA.  Szkice  i  prsyczyuki  d( 
dstejów  romantyzmn, 


prsyczyuki  do 
Cena  rb.  1  k.  60. 


Wad0  0»k»r.  ZBRODNIA  LORDA  AR- 
TURA SA  WILK  Ceua  k.  HU. 

Wiśniowski  Tadeusz  ptoi.  dr.  ZASADT 
IfINERALUOJI    1    GEOLOOJI  dla 

klas  W3'ższyrh  szki')l  średnich.  iZ  ryci- 
nami i  maj^>ki^  g<tiologiczną).  Wydanie 
drogie.  W  oprawie. 

Cena  rh.\  k.  -10. 

Zapolska  Gabryela.  KAJSKI  PTAK.  Po- 
wie- w  8-ch  częściach.  Cena  rb.  1  k.  80. 

Żuławski  Jerzy  EROS  i  PSY(^HE.  Po- 
wieść  bOeniczuu  w  &iudmiu  rozdziałach. 
WjdUuiie  trzecie. 

Cena  rb.  1  k.  80. 


Do  nabyoia  we  wssysticicł)  k8i^an)iach. 


Wydawnictwo  ^Uderzy  Polskiej  z  fundacyi 

im.  TADEUSZA  KOŚCIUSZKI 


□ 
D 


Obrazy  i  Opisy 


Tom  l-szy 
37 o  X3rclzi  i  3  znapT-. 
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Marya  Konopnicka.  KRAJOBRAZ  POLSKI.  —  Dr.  Luj^cniu.sz  Romer. 
ZIEMIA  GEOGRAFIA  FIZYCZNA  ZIEM  POLSKICH.  —  Jan  Kar- 
łowicz i  Aleksander  Jabłonowski.  LUD.  RYS  LUD()ZXAWSTWA 
POLSKIF.fio.  —  Dr.  Feliks  Koneczny.  OEOGTJAFIA  HISTORYCZ- 
NA. -  Dr  Alojzy  Wlniarz.  USTRÓJ  SPOŁECZNY  POLSKI.  — 
Dr.  August  Sokołowski.  POLITYCZNA  HISTORYA  POLSKI. 


Cena  rb.  3  k.  50. 


SUid  główny  w  kslfgUDi  E.  WEIDE  f  Sp.  w  Wmitwte. 
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KSIĘGARNIA  D.  E.  FRIEDLEINA  w  KRAKOWIE 

PfŁBCA: 


POLSKO 


w  r.  1792 


ROSYJSKA 


Na  podstawie  aowoodiialeiioByGli  baidio  licaiiyoli  dokiuneatów. 

Cena  koron  7. 


Księgarnia  E.  WENDE  i  Sp.  w  Warszawie 

otrzymała  na  skład  główny  wydawnictwa  szkolne 

t.  S.  JlKUBOWSIilEliO  we  Lwsffii. 

Friedberg  Wilheim  Dr.   ZARYS  GEOLOGII.  Z  liczin  mi  rycimuni  i  map- 

ką  geologiczny  D  ra  Tadeusza  W  iśaiłfwskiogo.  W  opruwie  —  90 

German  i  Petelenz.   ĆWICZENIA  NIEM.  dla  kl.   I  szkól  śrecl.   W  opr.  -  85 

—  n  .     dlaW,  n     „      „  „       1  — 

—  „  n     dlakLin    „3  „1.10 

—  Q  «    dU  kl.  IV    ^     ,  «      1. 16 
JahRer  Alfred  Dr.  DEUTSCHE  ORAMMATIK  dU  kL  III  i  IV  szkół 

średnich.                                                              W  oprawie  1  — 
Jamrógiewicz  Mieczysław.    GEOMETRYA  POGLĄDOWA  dla  niższych 

klas  %7^<'A  średnich.                                               "W  oprawie  1  — 
Nusbaum  i  Wiśniowski.    WIADOMOŚCI  Z  ZOOLOGII  dla  klas  niższych 

szkól  średnich.                                                      W  oprawie  1.60 
Słahiberger  Julia.   PODRĘCZNIK  do  nauki  robót  ręcznych  kobiecych  do 

użytku  szkół  ludowych  i  wydziałowych.    Część  I.  1  — 
Winkowski  i  Taborski.   ĆWICZENIA  GRECKIE  dla  kl.  HI  i  IV.  1.50 
Wiiniowski  Tadeusz  Dr.   WIADOMOŚCI  Z  MINERALOGH  dla  klas  niż- 
szych sskół  średnich.                                        W  oprawie  —  75 
ZASADY  MINERALOGU  i  GEOLOGII  dla  klas  wyiszych  aakitt 

średnich.  1. 40 
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ZOarszawa,  dnia  IS  J!^istopada  1906  r. 


Rok  6. 


Miesięcznik,  poświęcony  krytyce  i  bibliografji  polskiej, 

pod  kierunkiem  literackim  ADAMA  MAHRBUROA. 


Adre«  R«dakcji  i  Administruji : 
Księgarnia  E.  WENDE  I  S-ka,  Krakowskle-Przedmleiele  9. 


PrenumeraU  wyno«i: 

W  Nirizaiile  roczaii  rb.  2,  ni  protrincji  I  w  Cmrstwli  rb.  2.50. 


TREŚĆ:  Słowniczki  wyrazów  obcych  w  ję- 
zyku polskim  użyA\'nnych,  dok.,  przez  Hen- 
ryka Ułaszyna.  Krytyka:  Berger  H.,  , Pod- 
ręcznik języka  niemieckiego";  llnuge  O.  ilr., 
„Zatrucie  alkoholem  i  zwyrodnienie*;  Cahn- 
fies  i  L.  .Ww*,  „Newroza  rewolucyjna";  de 
Coulemin  F.,  „Na  gałęzi";  (^znmik  lioUsław, 
„Spór  literacki"  o  ^Juna  z  Tęczyna";  Dani- 
toieski  (i.,  „Fragment  pamiętnika";  Golithtki 
St.f  „Przeszczepianie  drzew  owocowych"; 
Grzeszczuk  St.,  „Pod  hasłem  patryjotyzmu"; 
Kopera  F.  i  Pogaczewaki  J.,  , Polskie  Muze- 
um"; OHuszewaki  W.  dr.,  „Niedorozwój  ps}'- 
cliiczny";  ,^amięci  Mikołaja  lieja  z  Nagło- 


wic, Towarzystwo  literackie  imienia  Adama 
Mickiewicza";  lUfdel  L.,  .Pan  Twardowski"; 
fiienkiewKs  H.,  „Na  polu  chwały";  Tchńrzni- 
cki  J.  dr.,  ..Niedola  starości";  Tcłnitijer-Frzer- 
un  A'..  „Bajeczny  świat  Tatr";  Tretink  J., 
„Mickiewicz  i  Puszkin";  Verhiine  I\,  .Księga 
mądrości";  \\'eifti«en!w/'f  J.,  ^Dni  polityczne. 
Scrja  I,  Narodziny  działacza";  Wnjcirchiurski 
A'..  „Zagadnienia  społeczne  w  powieści  pol- 
skiej w  wieku  XVIII  i  w  początkach  wie- 
ku XIX";  Wójcicka  Z..  „Młodzieniec  z  Sais"; 
Wyjaśnienia  i  polemika.  —  Sprostowanie.  — 
Pod  prasą.  —  Kronika.  —  Czasopisma.  —  Bl- 
bliografja. —  Ogłoszenia. 


Słowniczki  wyrazów  obcycli  w  języliu  polslcim  używanycii. 

« 

1  Jukon. 

W  dziwny  także  sposób  ułożono  objaśnienia  tycti  skrótów  w  Słowniczku  .\.: 
sygnatura  tego  skrótu  na  drugim  miejscu,  np.  y^angielski —  a.",  zamiast  ,,a.  —  an- 
gielski'^ „hinduski  —  ind."  zamiast  „ind.  —  induski,  indyjski'''.  NB.  ind.  wcale 
nierówna  się  hind. 

Przechodzę  do  rozbioru  „wewnętrznej"  strony  owycłi  słowników,  objckty- 
wnej  wartości  objaśnień.  Zaznaczam  przedewszystkim,  iż  przy  „objaśnieniu" 
pocłiodzcnia  wyrazu  zapożyczonego  autorowie  słowniczków  nie  trzymali  się  je- 
dnej stałej  zasady.  .Skutkiem  tego  liczne  icłi  „objaśnienia"  są  bałamutne,  nie- 
kiedy błędne.    Przy  objaśnianiu  wyrazów  zapożyczonycli  należy  pilną  zwracać 
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uwagę:  primo  —  z  jakiego  języka  dv  ję^iyka  pulskicy;o  dostał  się  da.ny  wyraz 
obcy  i  seeundo — skąd  wyraz  ów  wogóle  pochodzi,  t.  j.  gJzic,  w  jakiej  społeczno- 
ści językowej  tkwi  jego  najdalsze  źródło.  Należy  też  zwracać  baczną  uwagę  na 
epokę  zapożyczeń  językowych.  PrTryynać  n.ileż}-,  iż  w  znacznej  ilości  wj^pad- 
ków  źródło  najbliższe,  źródło  bezpośredniego  zapożyczenia  określić  bardzo 
trudno;  bywa  to  szczególniej  w  tych  wypadkach,  gdy  pewien  wyraz  zapożyczony 
z  dalszego  źródła  od  kilku  (częstokroć  pokrewnych)  języków  uległ  nieznacznym 
zmianom  fonetycznym,  np.  polskie  poczta  (dawniej  postUj  poszła)  może  być 
zapożyczone  i  z  włoskiego  i  ?.  niemieckiego  (dalsze  źródło  particip.  2'>osło  włos.), 
lub  polskie  perlą  —  i  z  niemieckiego  i  z  włoskiego,  i  z  francuskiego  (dalsze  źródło 
średniowiecznołac.  penda;  klasyczna  łacina  zna  tylko  margarUa  i  unio,)  i  t.  p. 

W  znacznej  jednak  ilości  w^-padków  można  z  zupełną  dokładnością  okre- 
ślić właściwe  źródło  zapożyczonego  wyrazu.  Należy  zatj'm  możliwie  ściśle 
odróżniać  jego  najdalsze  i  najbliższe  źródła,  a  przynajmniej  być  wiernym  jednej 
zasadzie,  poprzestać  na  konsenkwentnym,  stałym  podawaniu  jednego  z  t\'ch 
dwuch  źródeł.  W  pewnych  wypadkach  można  wyrażać  się  ogólnikowo,  np. 
z  jęź^yków  romańskich,  giermańskich  i  t,  p.  Podawanie  zaś,  bez  żadnych  (Ob- 
jaśnień, w  pewnych  wypadkach  najdalszych  źródeł,  znów  w  innych  najbliż- 
szych, prowadzi  do  nieporozumień  i  błędnych  wniosków:  niefachowy  czytalnik 
zaczyna  tez  powątpiewać  W(»i;(')Ie  o  wiarogodności  podav\anych  i^ródeł*',  ńte 
mogąc  się  połapać.  Takich  właśnie  niekonsekwencji  nie  brak  w  omawianych 
słowniczkach,  tak  np.  w  A,  pod  karmazyn  „kolor  czerwony"  podano  niem. 
(  =  z  niemieckiego),  ale  przy  mailin  „cienka  rzadka  tkanina"  podano  tur. 
( ss  z  tureckiego),  a  zaiym  w  pierwszym  wypadku  podano  najbliższe  źró> 
dło  wyrazu  knrmmyn,  t.  j.  niemieckie  kermesin,  który  swoją  drogą  pochodzi, 
najpi  awdopodobniej  prze?,  włoski,  z  arahskiccjn  kirmcBi,,  ten  z-a^  z  perskiego  kirm 
lub  sanskiyckiegu  krmi  „robak"  (por.  krmidża  ,, karmin,  szkarłat"),  zaś  przy 
mt<^2m  podano  najdalsze  t.  j.  tureckie  (?)  i  w  dodatku  popełniono  nieści^ość, 
gdyż  ov\'ym  prototypem  jest  nazwa  tureckiego  Mossul  w  Azji  Mniejszej;  od 
imienia  tecro  miasta  zaś  pochodzi  przjnniotnik  arabski  mauseli  (określający  rodzaj 
tkaniny)  stćid  w  łasnie  mussolino,  francuskie  mousseline,  a  stąd  niewątpliwie  do- 
piero nasz  mułlin.  Słowniczek  K.  błędnie  wywodzi  harmagyn  z  francuskiego: 
muślin  opuszczono. 

Lub  np.  {w  słowniczku  A.;  niżej  wymłonionych  wyrazów  w  K.  brak.)  pod 
muszla  podano  najbliżs2;e  źródło  niemie clcic  Muschel,  wyraz  pochodzący  z  łaciń. 
mtisculus:  przy  miezman  zaś  najdalsze  angielskie  midshipman,  z  którego  pochodzi 
rosyjskie  MiiHMaHt,  skąd  nasze  mieeman.  Frzy  medal  podano  ł.  t.  j.  z  łacińskiego, 
więc  źródło  najdalsze,  gdy  tymczasem  wyraz  pols!ci  pochodzi  niewątpliwie  z  tranc. 
mćdaille  (por.  włos.  inedaglia),  ten  zaś  z  łacin.  metaUeus  „kruszcowy";  lub  np. 
przy  kaplica^  kaptan,  krzyż  podano  źródła  dalsze,  łacińskie  (są  lo: -capella,  capel- 
lanus,  erux),  gdy  wyrazy  te  zapożyczyliśmy  od  czechów  (ci  zaś  od  niemców): 
kaplica,  kapłan,  l'r>'-  (krzyż';  tcnihi'.'\1/;i 'j  i^.ieuzasadnionym  jest  wywodzenie 
wprost  z  łaciny:  krzyżak,  krzyżowiec,  krzyżownik...  —  l^od  ariel  podaim  najdal- 
sze źródło  talui  skic,  pod  kaolin^  najdalsze  chińskie,  pod  pop^  najdalsze  greckie, 
pod  mehorycz^  najdalsze  arabskie,  pod  hdi  {huUs)j  najdalsze  indyjskie....;  pod 
zaś,  najbliższe  francuskie,  pod  hohtUeTt  najbliższe  ukraińskie,  pod  cyfra,  najbliższe 
francuskie,  naturalnie  błędnie  zamiast  średniow.  łacińskiego,  najdalsze  arabskie 
sifr)  i  l.  p.,  i  t.  p. 

Nie  brak  tez  innych  błędnych  wskazówek,  marynare  [A.  i  K.]  ma  pochodzić 
z  łaciny  (zapewne  z  włiiskiego  marinario)^  marynata  z  franc.  (zam.  z  włoskiego 
marinata)i  pieniądz  [A.]  z  angielskiego  (zam.  z  gockiego:  zresztą  to  nie  jest  zapo- 
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życzenie  „polskie",  konseiikwenlnie  należałoby  zatym  umieścić  w  owym  „sło- 
wniku** i  takie  wynzy  jak  cWc6,  gród  i  t.  p.),  weigon  [A.]  z  niemieckiego  [K.  dobrze 
podaje,  z  ani-Mclskiego],  t/atutiek  [A.]  z  angielskiego  (zam.  z  niemieckiego),  rabata 
[A.]  „grj^ądka  kwiatowa"  z  francuskiego  (zam.  z  niemieckiego);  K.  błędnie  wywo- 
dzi z  łaciny;  dalej  poczta  [A.]  z  łaciny  (zam.  z  niemieckiego  lub  włoskiego),  śegnać 
[A.],  pendeel  ipądzel)  [A.]  pakować  [A.]  z  łaciny  (zam.  z  niemieckiego),  a{eA«in;a 
z  greckiego  (zam.  z  arabskiego  przez  średniowiecznii  łacinę)  i  t.  p.,  i  t.  p. 

Oto  jeszcze  parę  błędnych  objaśnień  w  słowniczku  A.:  pod  perkun  Ittfewski) 
czytamy,  dosłownie  „ojciec,  pan"  (?!),  podpieróg,  że  zapożyczony  z  greckiego  (?!); 
pod  gnicz  [też  K.)  powtórzono  dawny  błąd  (,, ogień  święty");  pod  hiatus  wszyst- 
kie przykłady  błędne:  w  ugór  g  nie  dla  usunięcia  „rozziewu",  ukrywać  wcale  nie 
z  ufcryatf  powstało,  /a;ans  nie  od  i^aen^a  lecz  ^francuskiego  fawnce,  więc /nie 
z  powodu  „rozziewu";  i  t,  p.  Takie  i  tym  podobne  błędy  i  niedokładności  znacz- 
nie przeważają  w  Słowniczku  A.  w  porównaniu  ze  Słowniczkiem  K.  Ten  ostatni 
jednakowoż  posiada  ich  znacznie  mniej  z  tego  powodu,  że  poprzestaje  tylko 
na  zbiorze  wyruznw  i  wyrażeń  obcycłi  najzwyklejszych,  żywo  poczuwanych 
jako  obce,  przytym  pocłiodzenia  co  do  czasu  niezbyt  odległego;  (większości  wy- 
razów, o  którycii  mówiliśmy  powyżej,  brak  w  K.)  tymczasem  w  Słowniczku  A. 
znajdujemy  cały  szereg  wyrazów  obcych  zapożyczonych  znacznie  dawniej  i  któ- 
rych znaczna  część  w  całości  się  zasymilowała  z  charakterem  języka  polskiego; 
takie  wyrazy  za  „obce"  dziś  wcale  się  nie  poczuwają,  uległy  one  rozmaitym  zmia- 
nom, częstokroć  znacznym,  a  że  swą  przeszłością  sięgają  w  odległe  czas}',  więc 
też  w  bardzo  wielu  wypadkach  określenie  ich  pochodzenia  wymaga  żmudnych 
i  długich  badań  —  stąd  liczne  błędy.  Jednakowoż  cały  szereg  tych  błędnych 
objaśnień,  na  które  wskazałem  powyżej,  nie  znajduje  usprawiedliwienia,  albowiem 
świadczy  o  tyra,  że  autorowie  tych  słowniczków  —  przede  wszystkim  Słownicz- 
ka A,  —  nie  korzystali  z  tych  prac  naukowych,  dotyczących  wyrazów  obcego 
pochodzenia  w  języku  polskim,  jakie  literatura  polska  posiada.  Wogóle  we 
wstępnj-ch  objaśnieniach  obu  słowniczków  ani  słowem  nie  wspomniano  O  źród* 
łach,  z  jakich  autorowie  ich  korzystali,  układajijc  sw  e  sło\^  niczki. 

Również  i  zwykłemi  w  tego  rodzaju  wydawnictwach  niedokładnościami 
celuje  słowniczek  A.  w  porównaniu  ze  słowniczkiem  K.,  np.  przy  hdner  odesła^ 
no  do  garson;  objaśnienia  jednak  żadnego,  co  właściwie  kelner  (niem.  kellner) 
znaczy;  jest  kamrljonm  damn,  hnjknfownnic...,  ale  niema  katndjl,  bojkotu...  Pod 
zupa  „polewka"  odcbłano  du  żupa  ., kopalnia"  nic  w  iadomo  poco,  i  t.  p.  [NB, 
objaśnienie  pochodzenia  iupa  błędne].  Przy  etnografia  i  etnoU^a  nie  zaznaczo* 
no  żadnej  różnicy  znaczenia;  przy  o7iomatope}a,  aryjski  i  in.  objaśniono  niedo- 
kładnie, niew3'slarczająco:  pod  doktorat  czytamy:  mający  obronić  rozprawę*': 
to  chyba  doktorant^  aie  doktorat  co  innego.  Baedecker  to  nie  „tytuł  książki",  lecz 
skrócona"  popularna  nazwa  wydawnictwa  (od  nazwiska  wydawcy):  pod  WaUen- 
rodyzm  nie  objaśniono  pochod^Liiia.  Pod  giemiańskie  jęsyki  znajdujemy  obja- 
śnienie: ,, narzecza  ludów  pochodzenia  giermańskiego";  oczywiście  jest  to  obja- 
śnienie nic  nie  objaśniające;  przy  wyliczaniu  „narzeczy"  giermańskich  opuszczono 
norweskie,  flamandzkie  i  in.  Pod  Bomań^kie  języki  objaśnienie  również  niewy- 
starczające. Pod  filologja  czytamy:  „system  nauk  dotyczących  jęs^ka  i  cywili- 
zacji starożytn\  ch  Greków  i  Rzy  mian  lub  narodów  nowożytnych**;  więc  filologji 
assyryjskiej,  e^apskicj  i  t.  p.  niema? 

Ze  względu,  iż  słowniczki  tego  rodzaju,  co  omówióne  —  przeznaczone  są 
dla  szerokich  warstw  społecznych,  pożądanym  jest,  aby  obfitowały  w  obszerniej- 
sze i  możliwie  najdokładniejsze  objaśnienia.  Należałoby  przedewszystkim 
odróżniać  wyrazy  łacińskie  t.  j.  z  łaciny  klasycznej  zapożyczone  od  wyrazów 
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śieUniowiecznołacinskich;  np.  polskie  arenda  pochodzi  me  z  „łaciny"  (ł.  —  w  obu 
słowniczkach),  lecz  ze  średniowiecznej  łaciny;  takiego  wyrazu  {artmda)  darmo 

będzie  szukał  ciekawszy  czytelnik  w  „łacińskicłi"  słownikach.  Nie  znajdzie 
w  nicłi  też  bakalarza  ani  skarfahella  [A.],  ani  pnczfy  [A.];  w  greckim  —  nie  znaj- 
dzie alchemji  i  i.  p.,  i  t.  p.  Podobnież  ma  się  rzecz  i  z  wyrazami  niemieckiemi 
(starogómoniem,  średniogómonłem.  i  t.  d.). 

Należałoby  rów  nic/,  i  ,. nowożytne'*  „sztuczne**  wyrazy  oznaczać  jakąś  sy- 
gnatur.'!, gdyż  takie  objaśnienia.  Jakie  /najdujemy  w  owych  słowniczkach,  wpro- 
wadzają w  błąd  czytelnika,  np.  karbol  [A.J  z  łacin)-,  kardjograf  [A.]  z  greckiego, 
fącecjmista  z  iac\ny,  paleozoiezny  [\.\,  paleolityczny ^  j)aleograf ja  [A.]  z  greckiego 
i  t.  p.  Czytelnik  może  stąd  wnioskować,  iź  Rzymianie  znali  karholy  że  Grecy  po- 
siadali kardjograf  l  terminy  naukowe  pahografia^  paleozoiczny^  paleolityczny  \  t.  p. 
Tymczasem  są  to  wszystko  w\'razy  ^.nowoż^-tne",  „ukute",  ..sztuczne";  np.  karhol 
utworzono  „sztucznie"  z  wyrazów  łacińskich  carbo  „wijI^ilI'  i  oleum  „olej";  kar- 
djograf z  greckiego  xap&flt  (kardia)  „serce'*  i  tpa^  (gtifo)  „pi^^zę'*  i  t.  d.^  i  t  d. 
Niejednokrotnie  taki  „termin"  inn/c  składać  się  z  wyrazów  należących  do 
odmiennych  społeczności  języków  ych  np.  karboid.  z  łacińskiego  carho  „węgiel" 
i  greckiego —  stSiję  (ejdes)  „kształtny"  (por.  «t8o<;=„species,  forma")  i  t.  p. 

Ze  względu  na  wielką  pożyteczność  takich  stowniczków,  życzyć  należy, 
aby  następne  wydania  uległy  bardziej  starannemu  i  dokładniejszemu  opracowa- 
niu; przedewszN  stkim  zaś  nie  należałoby  skąpić  objaśnień  we  wstępnym  roz- 
dziale, wzgl.  przedmowie. 

Henr.  Ułaszyn. 


KRYTYKA. 


Językoznawstwo,  filologja. 

Berger  Hugo.  I'<nii'r'  ; mk  ii  ^uka  ttitnnc^kietju 
do  nauczania  w  pierwszych  kiasach  średnich 
zakładów  naukowych.  I.  Kurs  elementarny. 
8-ka,  str.  X-f-142.  nl.  Warazawa,  190b.  Nakł. 

Gebethnera  i  Wolffa.  Cena  w  opr.  karl.  (>0  kop. 

W  przedmowie  do  niniejszego  podręcznika, 
której  autor  dul  tytuł  „Przedmowa  do  picric- 
uzego  lyydania'*,  etyUaaji 

^ObwaiB^  gdy  J<Kyk  polski  został  przywró- 
cony w  zakładach  nawkowych  jako  wykła- 
dowy, czuć  się  daje  brak  dobrych,  stosow- 
nych podręczników,  swłaaseaa  dla  klas  ntt- 
Siyeh.  Nie  ulega  wątpliwnś -i,  że  dotychcza- 
sowy mntfriał  do  ))Rnc/ani;i  ję/yków  obcych 
nie  dosięga  właściwego  poziomu  i  nie  od- 
powiada nowoczesnym  wymaganiom.  Stąd 
wypływa  konieczno.4ó  zapobieżenia  brakowi-'. 

Clicuc  zanali/ow  ić,  o  IN-  aotorowi  udało 
się  stworzyć  coś  k-pis/ego,  uiż  dotychczasowe 
podręczaLki,    przyjrzyjmy  się  opracowania 


aj).  H  i/mau  ianiu,  które  według  , nowocze- 
snych wymagań**  coras  większą  zaczyna 
graó  rolę  w  Datucttniu  j^syków  obcych. 
Opracowane  jeafc  ono  na  nionnmoiowanyoh 

Btr.  VIII  i  IX. 

Dowiadujemy  się,  iź  język  niemiecki  po- 
siada 9  samogłosek  krófckicb,  a  (jlko  6  dłu- 
gich, niezgodnie  z  dotychcaasowjm  mniema* 

niem,  iż  panuje  pod  tym  względem  zupełny 
paralelizm.  Według  autora  samogłoski  n  o  ti 
Istnieją  tylko  jako  krótkie.  Jak  więc  mamy 
wymawiać  vrjn*y  <ihre,  Uiscn,  Muhe'/  Osft- 

by  miały  ten  sam  dźwięk  i-o  Lilrtii.  Morder, 
miiHHenf  Twierdzenie  co  prawda  nowe,  lecz 
niezgodne  z  nseczywi8liodei%. 

Poezozegółne  diwi^t  otrzymały  n  autora 

określenia  częściowo  zbyt  ogólnikowe  i  dla 
ucznia  niozro/.uniiaie.  r/.ęściowo  błędne.  Nie 
wysUłiciŁa  up.  powiedzieć,  że  krótkie  niemiec- 
kie Oy  II  odpowiadają  francuskim  eu,  u,  gdyż 
oba  podani'  przykłady  francuskie  mają  dłu- 
fji'-  sauio^;loski:  prnr.  fufiirr.  Twierdzenie, 
że  dżwitjki  be  .i>ą  podobne"  do  polskiego  ć 
i  y  nadaje  się  tylko  do  wytw4»nttia  aiefO> 
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rozumień.  O  ile  jaśniej  jest  (bo  przecież 
autor  daje  „prawidła  w  formach  jak  najja- 
iikidjszydi'*)  podać  opia  arl^kolac^i  tych 
trodnych  dla  Polaka  dźwięków,  lob  tai  po- 
zostawić to  nauczycielowi. 

Jeszcze  kilka  przykładów.  Krótkie  y  po- 
stawił autor  w  wymawianin  na  równt  z  krót- 
kim i;  oczywiście  i  dłuęie  y  musimy  wyma- 
witi(5  jak  fUiigic  i,  a  nic  jak  polskie  y,  jak 
propouuje  p.  Berger.  Niemieckie  długie  c 
i  o  m«iti  być  blite]  okteffloua  Jako  wąskie 
(.aamkniięte'*)  i  przy  o  autor  .  teł  podaje 
w  nawiasie  objaśnienie  (=oft^,  pnsy  c  nato- 
miast zaniechał  dodać  cokolwiek.  Twierdze- 
nia co  do  wymawiania  ff  są  niedokładne 
i  bałamutne,  a  to  dlatego,  że  autor  nie  odró- 
żnia dw  uch  różnych  '/(  w  jfj/yku  niemieckim, 
„twardego"  i  K^^i^kkiego*  w  wyrazach  ach 
i  tek,  Bótnicę  tą  łatwo  Polafami  wykazać, 
giyt  podobna,  choć  nie  zupełnie  taka  sama,  | 
różnica  istniej?  w  dźwięku  cA  w  polakich 
wyrazach  chatn  i  ChiAczijk 

Wogóle  du  całej  tej  dziedziny  można 
wprowadrió  Jasność  1  ieiałodó  w  sposób  dość 
łatwy,  korzystajł^c  z  popularnych  opracowań 
tego  przedmiotu,  np.  prof.  \'tf'fnrir:  JHt>  Ati.t- 
*pł«ć7ł€  (kif  SchrifldeutschiH,  wyd.  VI,  Lipsik 
190K.  Drogie  wyjdeie  polega  na  tym,  by 
sprawę  wymawiania  zupełnie  pozostawić 
nstnpmti  wykładowi,  jak  to  czyni  np,  j^d- 
ręcznik  Orermana  i  Petelenza. 

Jetell  więo  tmdno  elq  zgodsid  z  antorem^ 
by  w  podręczniku  jego  „nowoczesnym  wy- 
maganiom' stuło  się  zadość,  to  przyjrzyjmy 
się,  czy  odpowiada  oii  przynajmniej  zwy- 
kłym wymaganiom  poprawności,  które  prze- 
ważnie soatały  osiągnięte  i  przez  dotychcza- 
sowe podręczniki.  Pod  tym  wzf^lędem  clu-iał- 
bym  zwrócić  uwagę  ua  jeden  punkt:  zupeł- 
nie niemiecki  szyk  wyraaów  w  sdsttfn,  któ- 
ry kilkakrotnie  zanwaftyłem«  Nie  mówi  alą: 
tccil  ich  krauk  imr  ant  Fifher;  irir  fahren  zii- 
riick  nach  lutuje:  wir  tmren  ttcJtr  betruht  uach  ', 
Deiner  Abreiae,  i  t.  p.  Drugi  punkt  — to  pi- 
sownia. Mówi  nam  antor  oo  prawda  w  przed* 
mowie:  „Ponieważ  nowa  pisownia  niemiecka 
znajduje  coraz  szersze  zastosowanie,  a  ostat- 
niemi  czasy  nawet  została  obowiązkową  we 
wn^stkich  sdcidaeh  rządowycih  w  Niemcieeb, 
postanowiłem  ją  także  do  tej  pracy  wpro-  i 
wadzić*,  ale  nie  zawsze  przeprowadza  on  > 


swe  postanowienie.  Wyraz  metkr  jest  pisa- 
ny raz'  wiedeTt  raz  icider  w  tjm  samym  zna- 
czenia, du  erhdUtf  sam.  eribiifiM^  Oenguf^  zam. 

Zfttniir,  (•nUrrtfnti .  zam.  Knfffkrini, .  Jiiasilien, 
zam.  Braailien.  Jak  widzimy,  nie  idzie  tu 
zawsze  o  różnicę  między  nową,  a  starą  orto- 
graOą,  lecz  wogóte  o  ortograQę,  a  mośe  i  nie- 
storanna  kotokta  ponosi  część  wiuy. 

Uwagi  moje  o  podręczniku  p.  Bergera 
zajmują  się  wyłącznie  brakami  tej  książecz- 
Ici.  Nie  chcę  jednak  być  śle  sroBomianym. 
Uważam,  że  po  ich  usuni^n  praea  te  moie 
być  pożyteczna  i  drugie,  poprawione  wyda- 
nie zupełnie  może  odpowiadać  swemu  celowi. 

7.  Bauii. 

Histoga  i  teorja  literatury. 

Czarnik  Bo!es?aw  Iitnarii 

o  „Jnnn 

z  7t:c-.»/"o".  Kartka  z  dziejów  krytyki  w  Pol- 
sce. Nadbitka  z  .Pamiętnika  titeracfciece** 
r.  T^05  (sfr  205  -  217)  i  1906  (str.  27-S3). 
8-ka.    Lwów,  1906. 

Przedmiotem  rozprawy  jest  szoaególowy 

rozbiór  artykułu  Tytusa  iJzieduasEyckiegO 
p.  t.  ..Uwn^i  nad  Janfm  z  Tęczyna  jłnęez 
J.  U.  Niemcewicza"  (w  „Rozmaitościach 
Iwowskieb",  18S6)  oraz  bromry  Walentego 
Chłędowskiego,  będącej  odpowiedzią  na  ten 
artykuł,  p.  t.  „Rozbiór  nwng  Philopolskiego 
nad  Janem  z  Tęczyna"  (Lwów,  1825j.  Roz- 
]^imwa  tl^  napisana  z  niezwykłą  gruntowno* 
ścią  i  niemałą  erndycją,  uietylko  wyjaśnia 
dokładnie  gienezę  pnwiefSci  Nietiicewicza,  ale 
uadewszystko  jest  ciekawym  przj'czynkiem 
do  historji  naszej  krytyki  literackiej,  miano- 
wieie  do  liistotjf  poglądów  na  romans  liisto> 
rjczny,  -  }.n!j:lndów,  jak  to  wykaaał  antor, 
nie  oryginalnych. 

Ign,  C^r:anowdlti. 

PsnilęcI  Mikołaja  Reja  z  Nagłowic  (1505 

—1669)  Towarzystwo  literackie  im.  Adama 
Mickiewicza.  K.  P.  1%5.  8-ka,  str.  193.  Lwów, 
1906.    {B.  Połonieckij.    C  ena  4  kor. 

Książka  ta  jest  odbitką  z  „Pamiętnika  li- 

teraddego*',  którego  cały  zeuyt  czwarty 

z  roku  1905  poświęciła  redakcja  Rejowi 
i  jfgo  fpocf.  Boni^atii  i  cenna  ,  treść  książki 
sprawia  prawdziwy  za^/czyt  zarówno  współ- 
pracownikom czasopisma,  jak  i  jego  reda- 
ktorowi, p.  T.  Piniemu.  Dział  pierwszy  sta- 
nowią trzy  ro^rawy.  Prof.  l>obr^oki  po- 
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daje  ogólną  charakterystyką  Beju  i  jego  i 
dsiałabuMlei:  wykaziąje,  ie  gtównytn  pl«r> 

wiastkiem  jego  talentu  jest  niezwykły  dar 
spostrzpgftwczj-,  dzięki  któremu  roją  się  jego 
dzieła  od  plastyczuycłi   ubi-u^ków  rodzaje-  ' 
wyeb;  wwydataia  ZMhagi  Reja,  Jako  twdrcy 
litwatary  narodowej;  zaznacza  krzyżowanie 

w  jego  pismach  cech  średniowiecznych  i 
z  nowotytuemi;  wyjaśnia,  na  czym  polęga  I 
Jago  ntypo^<^**>    Praedmfotom  obszernej 
rosprmwy  p.  Ujejskiego  są  „Poj.:oia  Reja,  j 
dotyCTKice  Pohiku  i  Pol«ki  ',  u  wic^c  ]i"j;o  pa- 
irjotyxiu,  jego  poglądy  na  naród  poLski,  jego 
satyra  na  obyczaje  sskchfcy  i  dnohowieiAttwa 
1  wogóle  na  całe  ^cie  polskie  XVI  wteka, 
zarówno  prywatne,  jak  publicrne,  jego  pro- 
gram naprawy  obyczajów  i  reformy  pań- 
stwa, wcencie  jego  poglądy  na  wybitniejsze 
wapółcaeene  mn  Jednostki  i  wapólcmsne  wy- 
padki  polityczne.    Rozprawa  tn.  oparta  na  \ 
gruntownej  znajomości  pism  Keja  i  napisana 
nie  bez  talentu  literacki^o,  nie  przynosi  . 
wprawdsfe  nowych  aiEtogSlóWf  ale  aasłagiąje  | 

na  uwagę,  jako  nmiejotna  i  systematyczna 
synteza  ucznć  patrjot ytznych  Reja  i  jego 
poglądów  ua  współbraci  i  ojczyznę.  Naj- 
pięknlejaią  ocdobf  eahj  kstą^kt  stanowi 
rozprawa  p.  Chlebowskiego  (^Najdawniejsze 
kancjonały  protestanckie  z  połowy  XVI  wie- 
ku"), poświęcona  głównie  pieśniom  religij-  I 
nym,  pnsecliowanym  w  blbljotooe  Zamoj- 
skich; na  podstawie  dopisywanej  współcze- 
śnie na  tych  luźnych  ilrukuch  paginacji 
odtwoł-zył  autor  kancjonał  małopolski,  łioz- 
prawa  Jest  niesmlernle  cennym,  znakomitym 
przyczynkiem  -lo  dziejów  polskiej  liryki  re*  i 
Ifgijnej  XVI  wieku,  zawdztf^rzającej  swój 
rozkwit  uadewszystko  reformacji.  Po  roz- 
prawach następują  notatki:  w  pierwszej  p. 
Rrfiek  podaje  w  wątpliwoM,  czy  „VfaivrB&'*  | 
jest  orygiunlnym  utworem  Kejn  i  nsihije 
dowieśt?,  że  to  przeróbka  z  czeskiego;  w  dru- 
giej ton  sam  badacz  wykazuje  zależność 
„H^nahi**  Kąja  od  pi<^ni  cznkiej;  w  tizeciej 
prof.  Dobi-zycki  zastanawia  się  uad  psałte- 
rzem Kochanowskiego  w  stosunku  do  innycłi 
pi&m  jego.  W  dziale  materjałów  otrzymu- 
jemy w  wydaniu  p.  Miaskowskiego  szeM 
listów  Fn,'cza  i  dwa  Zamojskiego  do  Manu- 
cjusza.  W  dziale  recenzji,  poświęconych 
pracom  o  Keju,  wyróżnia  się,  oprócz  oba/er-  i 


nej  recenzji  mouografji  prof.  Briicknera 
(pióra  proi  Dobnyckiego^  gruntowny  i  wy- 

czerpujący  rozbiór  wydania  czeskiego  tekstu 

i  polskiego  piv.ek}aihi  ..Warwasa"  fpnóra  p. 
Krćeka).    Zamyka  książkę  bibljografja  u  łle- 

Ja  sn  rok  1906)  pracowicie  ceeta wioną*  pcacK 
p.  Hahna.  C!ikr*««o»MW. 

Trełiak  Józef.  Mirkinrirz  i  Piip-I-ih.  Studja 
i  szkice  (z  2  ma  portretami).  8-ka,  słr.  334. 
Warszawa,  19%.  Nakładem  lisł^rni  E.  Weil- 
de  i  Sp.    Cena  rb.  2. 

.Na  książkę  składa  się  sześć  stu<^ów:  M^^^iNk 
Wallenroda*',  ,Tło  historyczne  w  Panu  Ta- 
deuszu", „Młodość  Puszkina',  „Mickiewios 
i  Puszkin,  jako  bajroni.^ci",  „Ślady  wpływu 
Mickiewicza  w  poezji  Puszkina^  oraz  „Pusz^ 
kin  i  Boija'*.  W  pierwszym  dowodzi  aiitc 
te  waknbdc  zmiany  układu  poematu  i  idea 
jego  musiała  ulec  zmianie:  pierwotnym  po- 
mysłem &£icldewicza  było  przedstawienie 
ideału  męża,  który  zaprzysiągł  zemstę  wro- 
gowi, eiemiętąeemu  Jego  nardd,  ideału,  Ictóry 
się  wcielił  w  Starym  Zakonie  w  postaci  Saui- 
sona;  później  jednak,  kiedy  hymn  na  cześć 
poezji,  który  pierwotnie  miał  być  przj-giy-w- 
ką  do  poematu,  wyt^Jewaną  pnez  samego 
poetę,  przesunął  Mickiewicz  dalej  i  włoiył 
go  w  usta  wajdeloty,  wówczas  motyw  po- 
tęgi poezji,  jako  sprężyny  wielJdch  czynów, 
wysunął  się  na  samo  czoło  poematu,  ktOiy 
tel  itał  się  wcieleniom  idei  ronuintffceitĄf, 
arzeczywistnieniem  pof^Iądu  rojriautyków  na 
poezję,  jako  na  olbrzymią  siłę  życiową. 
W  siklou  o  „Panu  Tadeuszu"  rozpatruje  proL 
Tretiak  tę  strony  poematu,  na  którą  dot^oh- 
czas  mało  z^rracano  uwap^i,  mianowicie  jego 
tło  lustoryczue,  wykazując,  jak  doskonale 
poch-<\'ycil  Mickiewicz  współczesny  moment 
dziejowy  (Napoleon)  i  jak  rozległą  ^st  per- 
8pokt^'wa  historyczna  poematu,  sięgająca  — 
pr/ez  wieki  XV 111,  XVII,  XVI  i  XV— ai 
do  czasów  zupełnej  odrębności  litewskiej: 
dm^  iemit  studjnm  pi^bywa  nowy  tytuł 
do  wielkości  „Pana  Tadeusza",  jako  epopei, 
odzwierciedlającej  duszę  narodu,  na  której 
ukształtowanie  całe  wieki  się  składały.  Trzy 
następujące  studja,  poświęcone  rótoym  epo- 
kom życia  Puszkina  i  różnym  stronom  jego 
działaiiiości  i  poezji,  tym  zwłaszcza,  które 
bi^dź  lo  umji^  6wój  odpowiednik   w  poezji 
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Mickiewieni  blldi  też  rozwijały  ńią  pod  jego 
wpływem,  są  z  so!>ą  w  ścisłym  związku  we- 
wnętrznym, H  po  części  i  zewnętrznym,  chro- 
aologtcsnym,  tak,  ie,  rwteni  wzięte,  ogarnin- 
ją  cate  ntemftt  tycie  1  ««łą  niemal  twórczość 
wielłciego  poetj-  rosyjskiego.  Dla  wielu  ozy- 
teloików  polskich  stadja  te  stanowić  będą 
niewątpliwie  zupełną  nowość,  a  dla  tych, 
któr^r  konystall  z  dobrodziejstw  okoty  ro- 
syjskiej, będą....  nowością  jeszcze  większą, 
dowiedzą  się  bowiem  całej  prawdy  o  Pusz- 
kioie,  o  jego  iiyciu,  ckarakterze  i  pue/.jt, 

0  tyek  okTopnych  warankech,  które  nie  tyl- 
ko tamowały,  ale  wypaczały  rozwój  jego 
i^ioniiisziJ,  który  się  też  nie  wzniósł  i  wznieść 
i>iq  me  mógł  do  tych  wyżyn,  na  jakich  sta- 
nął gienjoBK  Mlekiewiczfe.  W  sŁa^iiin  o  mlo-  | 
dości  Pimkina  dutzekteryzuje  mlor  głów-  j 
nie  warunki,  w  jakich  wzrastał  poeta  w  ilo 
ma  rodzinnym,  w  Petersburga,  na  Kaukazie, 
w  poładniowej  Ivobji  i  we  wsi  Michujłow- 
ekoje,  i  wykesiije,  Jak  odbiły  się  te  wanunki 
na  jego  charakterze  i  twórczości,    "W  świet-  j 
nym   studjum    o   lirijmnizmie    Mickiewirza  I 

1  Puszkina  wyjaiuił  prof.  Ti-etiak  tę  olbrzy-  j 
inią  róinicę,  jaka  sacliodsi  pomi^zy  Hic-  I 
kiewic/cin  u  Puazklneni,  jako  iuijrouistami,  , 
różnice.  pł\ii:icR  z  odrnieimył  li  i  liiirakteri'iw  ^ 
j  wogólo  indywidualności  dwu  poetów,  z  któ-  j 
rych  jeden,  Fuszkiu,  okazał  aię  wraśliwym  j 
aadewBCjretko  na  dottźnauizm  Byrona,  na  | 
jego  zmysłowość,  praesyt  życiem  i  ]>o^:iirdf;  ' 
dla  świata,  a  drogi,  Mickiewicz,  przejął  się  i 
do  głębi,  serca  tym  nadewiizystko,  co  w  Baj- 
ronie  jeat  najpięknicjazego  t  najadacłiefeniflj- 
szego:  jego  heroizmem.  Ta  ogromna,  niezmie-  ' 
TTona   wyższość    rufimlnn   Mickiewicza  nad 
Puszkinem  uicuiuiej  wyraziście  uwydatnia  . 
się  w  stadjnm,  najobazMniejszym  ze  wai^st- 
kich,  p.  t.  „Ślady  wpływu  poezji  Mickiewi- 
cza w  poezji  Puszkina",  kfrtro  wogóle  rzuca  ' 
niezmiernie  obfite  światło  uu  życie  i  charak- 
ter Pttsskina,  a  którego  głównym  przed- 
miotem jest  wykazanie  odgłosów  poezji  Mic- 
kiewicza w  poezji  Puszkiiiii.  /  i-łoMjw.  z  po-  | 
czątku  uuder  słabych,  później  diluicjszych—  ' 
po  ukazaniu  się  trzeciej  części  „Dziadów^,  | 
A  w  niej  „Ustępu",  na  który  Pnsskin  nie  | 
mógł  po/ostae  -hu  hym,  nn  który  toż  odpo- 
wiedział w  „Jeżdzcu  Miedzianym".  Z  wielką 
bystrością  wykrywa  autor  gienezę  i  myśl 


przewodnią  tego  napoly  zagadkowego  poe* 

mata,  którego  kr\'tyry  rosyjsey  nietylko  iiie- 
doconlli,  ale  nawet  nie  zrozuuiieli,  dla  tego 
wlafaie,  że  nie  sastanawiali  się  głębiej  nad 
wpływem  poeąfi  Mickiewicza  na  Pnaźlcina. 
Zamyka  książkę  s/.kir  p.  t.  „Puszkin  i  I^o^,ja'■ 
będący  doskonałą  S3'ntezą  całerio  ż\ .  ia  Pusz- 
kina, które  autor  słusznie  nazywa  tragiedją, 
tragtedją  watki  osłowieka  glenjalnego^  o  du- 
szy szlachetnej,  ałe  O  bardzo  słabej  woli, 
z  otoczeniem,  które  jakby  sprzysięgło  sie 
uu  Ło,  uby  gienjuBzowi  strzaskać  skrzydła, 
»  edachetną  dnsaę  sbrakaó  i  skarlió. 

Wysoką  wartość  wszystkim  tym  „Stndjcau 
I  szkicom"  prof.  Tretiaku  naJają  te  snme 
zalety,  które  znamionują  wszystkie  wogóle 
jego  prace:  ttnuej.ituość,  bystrość  i  niezwy* 
kła  przenikliwość  badawcza  iącią  się  tu 
z  talentem  płsarskim.  (l7ir«ki  ktf^remu  rezul- 
taty badań  ściśle  naukowych  są  wyłożone 
nietylko  jasno  i  przystępnie,  ale  niezwykle 
zajmująco  1  pooląg^ąco. 

.  Iffn,  ChrzoHomiii. 

Wojciechowski  Konstanty.  Zngadmn,ia  spo- 
łeczne w  poiricdci  piiliktt:j  w  wieku  X\  III 
i  w  poezt^katih  te.  XIX.  Odbitka  ze  sprawo- 
zdania gimoazjam  we  Lwowie  za  rok  I905;b. 
8-ka,  str.  35.  Lwów,  t<M)b. 

Ta  trzecia  „notatka*'  p.  Wojcieckowskiego 

do  dsiejów  jiowieści  polskiej  {o  dwu  pierw- 
szych oli.  ,, Książka*  r.  b.  Str.  266)  jest  nie 
notatką,  ale  pięiuiym  studjum.  Itozpatruje 
tu  antor,  o  ile  iywe  zajęcie  się  ogółu  kwest- 
jami  społecznemi  odbiło  się  w  naszych  pierw, 
szych  p(jwieściach  —  Krasickiego,  Krajew- 
skiego, Jezierskiego,  Kossakowskiego,  Niem- 
cewicza („Lejbę  i  Siora")  i  Jai'aczewgkiej; 
kweetja  wtoielańska,  obowiązki  dnchowień- 
stwa  względem  ludu,  wychowanie  narodowe 
(zarówno  męźczy/n.  jak  kobiet)  i  sprawa 
równouprawnienia  Żydów  — oto  główne  za- 
gadnienia społecznej  powieści  poiskief  przed 
rokiem  1830,  powieści,  której  twórcą  jest, 
właściw  ie  nniwiił*-,  dopiero  Nieuiccw  ic/, 
wcześniejsze  bowiem  powieści,  to  rac/cj  tmk- 
taty  społeczne.  Do  najciekaw  szy  i  h  wyników 
badań  p.  Woj.  it  rii.ivv>k  •  _'o  nalety  wykaza- 
nie, że  jioglądy  Kra^ickie_:o  na  kwestję 
włościańską  i  wychowanie  kobiet  uległy 
z  biegiem  czasu  doAć  znacznym  zmiauomt 
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orajj  uwydatnienie  związku  powieści  Niem-  i 
6«wicza  Ze  współuzesnt|  publicystyką. 

Ign,  Chrtanowdii, 

Sztuki  .plastyczne. 

Kopera  Felikt  I  Pagaetewtlil  JttIJan.  Pol-kie 

^f^t:rllvi.  Rocznik  pierwszy.  Malarstwo,  Rzeź- 
ba, Przemysł  artystyczny.  Zeszyty  I,  II  i  III. 
Warszawa,  1906.  Nakładem  St.  Zarcwicza  i  Sp. 
Skład  główny  w  ksicf.  Gebethnera  i  Wolffa. 
Cena  zeszytu  rb.  t. 

Jeat  to  'wydawnictwo  wzorowane  na  nie- 

mieckiem  „Mn*riini'-.  Natnralnif  idc^  zapo- 
znania szerszego  ogóla  z  zabytkami  sztuki 
naszego  kraju  nalety  powitać  Jako  dobrą. 
Chodzi  tyUra  o  to,  aby  ją  dobne  wyko- 
nano. 

Z  trzech,  zeszytdw,  które  mamy  pod  ręką, 
każdy  składa  się  z  pięciu  reprodukcji  od- 
bitych aa  pomocą  eynkotypil,  oraz  z  takatu. 

Rdzeniem  wydawnictwa  są  naturalnie  owe 
odbitki.  Wydawnictwo  niewątpliwie  odpo- 
w^ie  ijweniu  /.adaaiu,  jeżeli  położy  nacisk  na 
to,  aby  reprodukować  zabytki  mhgo  ttaszego 
krtyu^  a  nie  wyłącznie  Krakowa,  a  choćby 
nawot  Galicji,  powtóre,  jeżeli  u-i/hór  będzie 
robiony  z  pewaym  poczuciem  artystycznego 
Intereau,  jaki  budzić  może  teu  albo  inny 
zab3'tek.  Wreszcie  zależy  na  tym,  aby  re- 
produkcje w  8woim  rodzaju  ataty  na  pozio- 
mie europejskim. 

Pod  tym  ostatnim  wagl^em  wydawnic- 
two zapowiada  się  nieźle.  Odbitki,  o  ile 
nżyto  do  nich  dobrej  fotnn^mfji  —  dają  dość 
wierne  pojęcie  o  charakterze  zabytku.  Na- 
tomiast co  do  innych  punktów,  musimy  po- 
czekać z  wydanlacn  oplnji  do  date^reh  ze- 
szytów.   Dotąd  ruprodiikowano: 

W  zeszycie  1-y n»:  Portret  króla  Olbrachta.  | 
Ki'aków,  Katedra,  warsztat  W  ita  Stwosza.  2i&- 
wrćeenie  Św.  Katarzyny.  SLrakdw,  koAc  Mar-  j 
Jacki.    Jau  z  Kulnibachu.    Św.   Katarzyna  : 
w  więzienin.  Kraków,  kuśc.  Mnrjncki  Jan 
z  Kulmbachn.  Pogrzeb  Sw.  Katarzyny.  Kra- 
ków, kośe..  Harjacki.  Jan  z  Kulmbacho.  Pa-  | 
stora!  Pon^towaklego.  Krakiiw,  Blbl.  Jagie-  j 
lońi^ka. 

W  zeszycie  11-gim:   Głowa  6\v.  Stanisła- 
wa. Kraków,  Katedra.  Warsztat  Stan.  Stwo-  | 
sza.  Złużenie  do  grobu  Św.  Stanisława.  Kra- 
ków, koAc  Magacki.  St.  Stwosz.  Portret  ' 


Wlritlysława  IV  (miedzioryt!  Kraków,  Muz. 
jNar.  .lakób  v.  der.  Heyden.  Zwiastowanie. 
Kraków,  kofc.  Harjacki.  Pittoni.  KieliclŁ 
z  XVI  w,   Wieliczka,  kośc.  paraf. 

W  zeszycie  ITI-cim:  Św.  Marja  Mar^flale- 
ua.  Kraków,  Muz.  Czar.  S.  Czecłiowicz.  Tań- 
czące aniołkt,  freek.  Kraków,  hoAo.  Domi- 
nikanów. Portret  hr.  Chodkiewiozowej.  Kra- 
ków,  Mn/..  Nar.    J,  Oleszkiewicz. 

Pacyfikał  Katedry  gnieźnieńskiej.  Gniezno. 

Pewne  awtezetouia  co  do  tekstu.  Tekat 
króciutki,  odnoaz^^  się  do  tej  lub  owej  ta^ 
blicy  i  zawierający  obja^iiuMiin.  y'-.t  oczy- 
wiście niezbędny  —  szkoda  tylko,  że  umiesz- 
czono go  na  okładce,  bo  jaJtże  to  później 
oprawić?... 

Natomiast  sądzimy,  że  wielkie  artykuły, 
jak  o  W.  Stwosza,  o  Kulmhachu,  o  Czecho- 
wiczu możuaby  pominąć  albo  zmienić. 

Zonientó,  t.  j.  przedewn^atktm  skrócić, 
ograniczyć  do  życiorysu  artysty.  Jeżeli  saś 
pomieszczać  artyknły  o  zakroju  krytyctmim, 
to  ich  autorowie  powinniby  być  sami  w  bli^ 
ezjrm  ozociu  ze  sztuką  1  mieć  o  niej  eo& 
własnego  do  powiedzenia.  Krytyka  ze  sta- 
nowiska starych,  odrr.ncołiych  doktryn.  Itoz- 
treściowa,  sypiąca  zwii  i(2atemi  komunulami, 
nikogo  nio  nie  nauczy,  przeciwnie,  szerzy 
frazeologję  i  dylctantyzm. 

DIate^'o  teksty  owe  uważamy  kosztOW* 
uy  a  nieużyteczny  balast  wydawniczy. 

Etigjmg  Niewiadonuid. 

Medycyna  i  higjena. 

Bungo  G.  dr.  Zntr^icir  'lU.n/inlfni  i  zwyroil- 
ttMitte.  Z  oryginału  przełożył  St.  St.  Ib-ka, 
słr.  35.  Warszawa,  !90b.  Książki  dla  wszyst- 
kich.   Nakł.  i  druk  W.  Arcfa.    Cena  10  kop. 

Znany  uczony,  autor  licznych  prac  z  dzie- 
dziny chemji  łizjologicznej,  bezwzględny 
przeciwnik  oijrwania  napojów  alkoholowych, 
wydał  broszurkę  na  temat  zatrucia  alkoho- 
lem i  zwyrodnienia.  Bunge  najpierw  pod- 
uo:>i  z  naciskiem  nie^łycłianą  duuiosloMÓ 
faktn,  te  w  miarę  rcepowszecbniania  aią 
iiżywania  alkoholu  zmniejsza  się  zdolność 
kobiet  do  karmienia  dzieci  hi.snrj  piersią, 
a  przecież  wieko  matki  ze  stunuwiaka  iizjo- 
logicznego  stanowi  najodpowiedniejszy  po- 
karm dla  niemowlęcia.  Na  przytoczonych 
tablicach  statys^camych  autor  przedstawił 
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«toeuuek  zaniku  zdolaoścl  kaimieDia  u  ma- 
tek i  otfrek  do  stopni*  w  jaktm  ojciec  io> 
ibAnj  oddaje  się  pljnństwtu  Naetfpiile  antor 

przedsła-wi]  wpływ  pijaństwa  na  rozwrtj 
próchnicy  zębów  i  na  rozpowszecJiniaale  się 
groślicy.  W  gorąoej  agitacji  przeciwaUcolio* 
lowej  Bang*  nazywa  praeet^cami  akcjonar- 
jusz'5w  browarów  i  tych  wszystkich,  kWrzy 
są  /.a interesowani  w  produkcji  alkoholu:  ; 
mordują  oni  bowiem  pośrednio  dzieci  1  wnu- 
ków pijaków,  pmes  eka^^wa&fe  Ick  na  nędzę, 
■ekoroby  i  śmierć.  W  końcu  antor  gorąco  ; 
namawia  do  zakładania  towarzystw  watrz*^- 
mięiliwości. 

Broaacnrka  napisana  w  docku  polemicznym, 
agltM^Jnym.  Przekład  staranny. 

Dr.  St,  KopetyMkL 

OitUSZeWSki  W.  dr.    Kic(h)ro:irńj  psiichic:>tii.  ' 
([djota,  głuptak,  sacofan>f}.   istota,  sapubifua- 
nie  i  ketatit.  16-ka,  atr.  48.  Warszawn,  1405. 
Wydawnictwo  M.  Arcta.   Książki  dla  wszyst- 
kich.  Cena  10  kop. 

Jestto  treściwe  I  pc^ysiiępne  przedstawie- 
nie wspiiUizesnych  poglądów  na  sprawę  zwy- 
rodnień in.  jego  istot-,  objawy,  przyczyny  j 
i  .środki  zapobi^awcze.   Autor  charaktery-  ' 
żuje  najpierw  osoky  zwyrodniałe,  wyradza- 
jące się  i  nie  zrównoważone,  a  następnie 
szczegółowiej  zajmuje  się  idjotą,  głuptakiem 
i  zacofanym,  jako  osobnikami,  dotkuiętemi  | 
niedorozwojem  psychicznym,  t.  j.  za  słabo 
rozwiniętą  umysłowośclą,  uczuciem  lub  wolą. 
Autor  w  końcu  gorąco  nawohijp        zakla-  [ 
dania  Towarzystw   opieki   nad   podobnemi  | 
dziećmi,  do  otwierania  dla  nich  pneytulków 
i  zakładów  leczniczo  -  wyckowawezyck,  na 
wzór  tych,  jakie  istnieją  w  BicStro  l  w  Dall- 
dortie  pod  Borlinein 

Staranne?  opracowanie  książeczki  szpeci 
błąd  Językowy  na  Sir.  14:  „rozpatrując  Je, 
nderza  to...'^  Dr.  8t.  KopcsyAOti. 

•  Tolidriliieki  J.  dr.  Niedola  $tar<t^ei  8-ka, 
str.  15  Wars7awn,  1906.  Skł.  rr?  w  ksi^f. 
Ocbetłincra  i  Wolffa.    Cena  50  kup. 

Spis  jednodniowy,  dolconany  w  r.  190O 
w  szpitalach  Wai  -/.:i\vskich,  wykazał,  żo  56^ 
wszystkich  chorych,  leczących  się  tego  dnia 
w  szpitalach,  nigdy  nit)  powróci  do  zdrowia, 
n  X  nick  36^  nie  będzie  w  stanie  zarabiaó  i 
na  własne  utrzymanie.  Ogromna  więc  więk-  > 
aaoió  chorych  w  szpitakick  Warszawskich  I 


stanowią  chnr/.y  nie  na  choroby  ostre,  lecz 
pncewlekłe  i  jedynie  dU  brakn  odpowledntck 
przytułków   i   sckronisk   zajmują  miejsce 
w  szpitiil!H>h  chorym  potrzebującym  leczenia. 
Z  tego  stanowiska  w3'chodząc,  autor  przed- 
stawił ołiecny  stan  n  nas  opieki  nad  tego 
rodzaju  chorŃni,  potrzsbt^ącemi  racżej  przy* 
tułków  i  schronisk,  a   nie  szpitali,  opisał 
szczegółowo  stan  oddzinłn  szpitalnego,  a  ra- 
czej baraku  dla  przewlekłych  i  nieuleczal- 
nyck  ckoryck  na  Pradze,  gdzie  antor  jest 
Jednym  z  kierowników  tegO  oddziału,  wy- 
szr7,cf;Mn\}   wszystkie  zakłady  dla  staiciw 
i  kalek,  tak  utrssymywane  pi-zez  Towin/yst- 
wo  DobrocąynnoiDi.  jak  i  przez  osohy  pry- 
watne (ogółem  1889  )ótek>  i  wyknzał,  że  Jest 
to  kropi ;i  w  morzu  potrzeb  naszych  w  tym 
kierunku.    Słusznie  antor  nawołuje  do  za- 
kładania podobnych  sekronfsk  dla  starców 
i  kalek  po  wss^stktck  gnbenijack  na  pro- 
wincji.    Brosznra,   napisuna    wogóle  inte- 
resująco,   zaopatrzona    w   kilka    nie  wiele 
mówiących  fotografji  z  owego  baraku  na 
Pradze.  Szkoda,  Ae  antor  na  to  miejsce  nie 
podał   np.    analizy   chemicznej  powietrza, 
temperaturą-  w  różnyrh  porach  dnia  i  nocy 
w  baraku.   Te  dutie  byłyby  ciekawsze  i  z  pe- 
wnością wykazałyby,  te  „oddzfal  dla  chro- 
ników  w  SZ[Jitalu  na  Pradze  w  lyut  y.tnmf 
i  f  ftfrJi  irnniiihichy  w  jakich  oljcciiif  Jziala, 
jest  dla  sprawy  szpitalnictwa  aaiicr  poży- 
teczny i  dlatego  powinien  stale  być  czynny^ 
jedynie  przy  o1>eeiiym  fatalnym  stanie  całe- 
go szpitalnictwa  naszego,  że  zamianę  marnio 
zbudowanych  prowizorycznych  baraków  dla 
popisowych  na  oddziały  szpitalne  w  obec- 
nyxik  ozasack  spotkaó  można  tylko  w  takick 
mia:>tacb,  juk  Warszawa,  gdzie  gospoJarkę 
micjskii  prowailzii  obcy  społ(^"zeństwu  hnlzic. 

Autor  w  kuucu  książeczki  swej  sam  uznaje 
ntewładciwośó  podobnego  stann  rzeczy  i  po- 
daje wraz  z  budowniczym  Rakiewiczem 
projfkt  pawilonu  dla  choivi-h  i'liri 'iiii*zm'<'łi 
l  nieuleczaluycli,  uwzglt^dniajiicy  wymnga- 
nia  leeKUtctwa  i  hygjeuy. 

Dr.  St.  KopeMifń$ki. 

Poezja,  powieść,  dramat. 

de  Coulevain  Piotr.  .V,(  gnłrci.  Przełożyła 
z  francuskiego  Frlirjd  J'oijłansk<i.  8-ka,  str. 
324.  Lwów  1905.  Nakładem  Słowa  polskiego. 
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Aniołka  wymienionej  w  tiagłtfwku  powie-  . 
sci  panna  de  Favre,  piszt^ca  pod  j)>;t'tuloni- 
mem  Piotra  de  Ck>ulevaiu,  znana  jest  już 
naszej  pablioznośol.  przed  kilka  lały  bowiem  | 

ulriMml  sif;  w  W;u■■^/,a\\  ic  przckłiid  jej  powie- 
ści  p.  t.   Eir<i  ^ iri/' Powieść  obecnie  , 
przyswojona  w  pii^kuyui  przekładzie  p.  Po- 
pławskiej p.  t.  iN'ci  yuł^zi  (Sttr  la  broHche) 
pmdstawla  dzieje  p.  Myefee,  kttłra,  pizeko- 
nawszy  się   o  wiarołomstwic   nu'ż;i  swego 
Av  cliwill  jego  zgonu,  zgorzkniała,  usuwa  się 
z  ogaLska  domowego,  zaitnieszktąj^c  reszty  lat 
w  koteltt  de  GasligUoiie,  zawleesona,  jak  ai^ 
«ama  wyraża,  „oł  gelęzi",  jak  gdyby  ptak 
burzą   porwany  z  gniazda.  Osamotnienie 
wzbudziiu  w  niej  z  biegiem  lat  natcbnienie 
poetyckie:  pehia  dodwiadcsenia  śyeiowego 
zacz^  pisywać  powieści,  ogłaszajł^c  je  pod 
imieniem  Ja  no  de  Noel  i  jako  autorka  do- 
zuuła  niemałego  powodzenia.   Pani  Myeres 
zwolna  wyzbywa  się  a<sn6  nienawidci  wzglę- 
dem kochanki  swego  męte,  przebacza  Jej, 
co  wif»c«j,  nawet  obicjrujo  timierającpj  opie- 
kować bię  synem  jej  Gwidonem,  pochodzą- 
cym z  owego  stosunku  nieprawego.  Ftni 
Ifyeres  nie  wien^  na  razie,  osy  potrafi  prze- 
zwyciężyć się  na  tyle,  by  móc  znosić  obe- 
cność młodeąo  Gwidona,  przypominającego 
jej  na  każdym  kroku  tak  straszliwy  cios 
w  jej  iycin.  Ujęta  jednak  tkliwym  jego 
przywiązaniem    zwolna  odnofti  zwycięstwo 
nad  sobą,  tak  że  w  końcu  pokochuje  go  jak- 
by własnego  synu,  bierze  żywy  udział  we 
waagrstkieh  jc^o  troskach  i  bdedeiach,  poma^ 
ga  mn  nawet  w  wyborze  towarzy.szki  życia, 
ciosząc  się  jego  szczęściem,  jakhy  własnym 
Pogodzona  w  teu  sposób  z  życiem,  w  poczu- 
ciu, że  go  nie  BBamowala,  umiera  z  gorącym 
upragnieniem  apolkania  aią  na  drugim  świe- 
cie z  mężem  swoim,  któremu  wszystko  już 
dawno  przebaczyła.  -  Główną  zaletą  powieści 
jest  nadzwyczaj  wierue  przedstawienie  całej 
ekali  ncanć  w  duszy  p.  Kyeree,  oddane 
z  wielką  znajomością  psychologji,  wyzyska- 
ne   też    w    zupełności.     Nadto    udało  się 
btwoi"zyć  autorce  prawdziwą  postać  indywi- 
dnalttości  artystycznej:  w  talent  poetyczny 
Jana  de  19oSł  wierzy  czytelnik  nietylko  pod 
wpływem  zapewnień  uitorki.   lecz  w  istocie 
odczuwa  go  dzięki  intuicji,  z  jaką  w  postać 
tę  zdołała  się  autorka  włyć  sama;  przedsta- 


wienie literackiej  działalności  Jana  de  Nott 
jest  jakby  autobiop:rafją  saracj  panny  dfr 
Favre.  Trudno  też  nie  wspomnieć  o  idei  po- 
wieści, kbSra  itresicia  się  w  tym,  że  opates- 
uość  xz%dii  wssystkim,  Ae  nawet  nieszczę- 
ścia, jakie  nas  nawiedzaf%  są  wynikiem 
woli  Bożej, 

Trafna  charakterystyka  innych  postaci, 
przedewazystklm  Idealnego  słr  Williama 
Raudolpłia,  nadają  powieści  jeszcze  większą 
wartość  lak,  że  w  istocie  należy  ona  do  lep- 
szycłi  utworów  literatury  francuskiej  w  osta- 
tnich czasach.  Stąd  sadngiwsła  w  zupełno- 
ścl  na  przekład  polski. 

Wiktor  Utiłw. 

Daniłowski  Gustaw.  Fmfiment  pamiffMiłci. 
Policzek.  Laureata  Ifad  urwuUciem.  Hien  «« 
at  ptm.  Mumoremka,   8-ka,  str.  f31.  Warsza* 

wa,  1905.  Nakl.  i  druk  Tow.  Akc.  S.  Orgel- 
branda i  S-ów.  Skł.  główny  C.  Wende  i  Sp» 
Cena  1.20  icop. 

Utalentowany  autor  powieści  „Z  minio- 
nych dni"  oraz  poematu  alegorycznego,  p.  t. 
„Na  wyspie^,  po  dłuższym  milczeniu  rzucił 
nam  w  niniejszym  tomie  garść  myśli  i  wra» 
żeń.  Daremnie  szukalibyśmy  tO  tej  treści 
społe<'zno-politycznej,  która  w  wyże]  wvmip- 
nionych  utworach  podbiła  odrazu  autorowi 
wyobraźnię  i  serca  czytelników.  Ale  myli- 
libyśmy się,  sądząc,  że  ten  właśnie  podkład 
stanowi  najwięks/t^  zaletę  talentu  i  twórczo- 
ści Daniłowskiego.  Uważny  czj^telnik,  szu- 
kający w  ,Dnlaeh  mfniOBjek*  ezągoś  więcej 
ponad  MnMsgalnoioi*,  które  uszły  baesnemu 
okn  cenzora,  znnliizł,  ?.e  podstawą  i  /asad% 
twórczości  autora  ,i*»a  wyspie'*  jest  niezwy- 
kła umiejętność  odtwarzania  stanów  psy* 
chicznyck,  ktdre  umie  podiwyciś  i  od< 
malować  z  przedziwną  subtelnością,  czegO' 
szczytem  była  dotyeliezas  np.  postni^  małego 
Ignasia  w  „Dniach  minionych",  ,N aj  bardziej 
zaś  umiłował  Daniłowski  dusze  wrażliwe, 
przeczulone,  albo,  ściślej  mówiąc,  doozttlono 
w  dostaf ecznej  mierze,  liy  silnio  reag-ować 
na  każdą  podnietę,  zwłaszcza  jeżeli  nią  jest 
widok  nieszczęścia  ludzkiego,  nt^  i/y,  poniśe< 
nia,  głodu  ciała  i  głodu  ducha.  Tu,  a  nie 
gdzieindziej  należy  --/ukać  pobudki  do  tego 
zjawiska,  że  artystyczna  dusza  poety  upaja 
się  od  czasu  do  czasu  haszyszem  konspiracji 
i  walki  polityczny.    Ale  upojenie  minie. 
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n  pnilsffiwa  pstetjTzna  pozostanie  aiewzrii- 
«zouą.    I  dlatego  nowelki,  zawarte  w  tomie 
p.  t.  „Fragment  pamiętnika",  miiAO  brikn 
podkłada  polityczn«go,  stoją  nie  njźej  by- 
najmniej od  „Dni  minionych"     Mrtji\  one 
zawsze  niemal  charakter,  słusznie  bard/.n  za- 
jsnaczony  w  tytule:  pamiętnika  autobiogra^i 
bohaterów.  A  cl  bohalerowle  to  dnoby  wyż- 
sze nad  swe  otoczenie  („Fragment  z  pumięt- 
uika*'i,  zawsze  zbolałe  („Policzok".  ..Rien  ne  j 
va  plus"),  często  chore,  padające  pod  brze-  ! 
mienlam  ftycla  („Laweat*).    I>wa  utwory  | 
wyróżniają  się  nieco  tre4cią:   -Nad  urwis- 
kiem",  nowela,    pisana  dla  wydawnictwa: 
„Z  jednego  stramienia",  o  którym  pisaliśmy  < 
na  tern  mtojsen  (nKsiątka",  190&,  Mr.  S,  str.  | 
69-71),  oriiz  „Hninoreska*  O  premjaoh  nad- 
zwyczajTiych  dla  całorocznych  prenumera- 
torów pism  perjodyczuych,  świadcząca,  ża 
talootowl  autora  „Na  wyspie"  nie  jest  obcy  I 
humor  i  sal^ra. 

M.  OalU.  I 

**3fd0l  Lucjan.  T'r>n.h,i'Hki.  Poemat 

w  XVIII  pieśniach.  4  to,  str.  130+V1.  Kra-  i 
ków,  1<IOb.   Nakładem  Ksi«e«rni  D.  E.  Pried-  ' 

Jeina.    Warszawa,  E.  Wendc  i  Sp.   Cena  2  rb. 

Autor  niniejszego  poematu  celuje  szczegól- 
nie W  artystycznym,  a  popolarnym  odtwa-  < 
rzania  motywów  &ntaą)l  Indowej,  podaA,  I 
wierzeń,  legiend.  "Wielkim  powodzeniem  cie- 
szyło się  wystawione  tej  zimy  na  scenie 
ki'akowskiej  jego  „Betlecm  polskie',  udatue 
niioenisowanle  poeąjl  naszydi  kolend.  Nie-  | 
mniejszą  popularność  osiągnąć  powinna  iobe- 
■cna  jego  powieść  poetycka,  wysuutia  z  peł- 
nej życia  i  charakteru  baśni  o  czarodzieja  1 
Twardowakim.  Dziwna  rattat^  It  ten  naaz  i 
polski  Faust,  tek  tywo  i  dosadnie^  w  tek  | 
charakt-  rystycznym    kolorycie    narodowym  ' 
zarysowujący  się  w  podaniach,  nie  znalazł  i 
dotąd  odbicia  w  jakiejś  szeroko  zakreślonej 
kreacji  poetyckiej.    Myślał  o  takiej  kreacji 
w  swoim  czasie    Mickiewicz,   jak  o  tym  ' 
świadczy  Odyniec  w  swych  Listach  z  po-  ^ 
dróty,  ale  z  pomysłów,  które  w  rozmowie  j 
2  nim  rozwija!  twóica  Dziadów  pod  wrate- 
niem   widzianego  na  scenie  w  Weimarze 
, Fausta*  Goethego,  pozostała  tylko  krótka, 
a  pr/.edzlwna  ballada  ,Pani  Twardowska*,  ^ 
istne  ar^dzielo  swojskiego  humora  i  werwy  : 
samaazyatoj.  Wcielił  Ją  do  swego  poemata  I 


I>.  TJyilcI,  nsprawiedliwiając  się  w  tym 
względzie  siuszną  zupełnie  racją:  .Nie  mo- 
głem, mówi,  pominąć  tych  ustępów  podania, 
które  są  treieią  Hieklewieaowakiej  ballady, 

ii  nic  miałem  nrlwagi  ponownie  opracować 
ich  po  największym  polskim  poecie". 

Tjrmbardziej  asprawiedliwiony  jest  tu  nasz 
aat(»r,  iA  w  awym  poesaaeie  daje  nam  nie 
jednolitą  kreacja,  lecz  inozujkę  j^oetycką, 
szereg  motywiiw  )iotlaninwych  lużao  ze  so- 
bą zestawie tiycii,  ujętych  tylko  w  jednolitą, 
bardzo  ndatną  1  dobrze  wyrtylizowaną  form^ 
wiersza  ośmiozgłoskowego. 

Oczyniście  w  takiej  mozajce  postać  cza- 
rodzieja niti  zarysowuje  się  jako  konsekwen- 
tnie rozwinięty  charakter,  uprzytomnia  si^ 
nam  jedynie  w  zarysach  przez  podanie  prze- 
kazanych. Pochodzenie  TwanlowskEego  z  pod 
niskiej  strzechy  sziachet^kiej,  pobyt  jego 
w  akademji  krakowskiej,  naoka  n  Mistrza 
Marcina,  księ^^a  i^zarodżciejska,  mabtei&atwo 
7.  mieszczką  krakowską,  pakt  7.  djnbłem  na 
Kr/A>mionkach  oraz  przeróżne  fantazje,  wy- 
bryki i  figle  butnego  salachefca  caarodzieja, 
aż  do  pi^gody  w  kareamia  Bzymie,  porwa- 
nia przez  djabła  i  cn^1o\vii(»<To  ocalenia  za 
przyczyną  Najświętszej  Panny — oto  osnowa 
mozajkowef(0  poematu  p.  Rydla,  rozwinięta 
w  iywe]  i  barwnej  formie  poetyckiej,  bez 
żadnego  wszakże  pogłębienia  psychologicz- 
nego ani  ideowego,  hn  rozszerzenia  obycza- 
jowego tła  epokL  Znajdujemy  w  put>mu<  ie 
to,  eo  jest  w  podaniu,  ni  mni«|j,  ni  wt^ej, 
w  tym  samjTu,  co  tam,  utrzymane  tonie 
i  nft«;tTojn.  Za-higą  poety  jest  wierne  stre- 
szczenie treści  podaniowej  i  ujęcie  jej  w  od- 
powiednią lorm^  Nie  usiłował  on  zresztą 
wsnleść  się  ponad  sferę  podania  ludowego; 
pragnął  tylkn  wysnuć  z  niej  utwór  popular- 
ny, przeznaczony  głównie  dla  młodzieży 
i  dla  niewykształconych  warstw  społecznych. 
Śwladcs^  o  tym  nietylko  dobrse  utrzymany 
w  swej  naiwnej  prf  i^tiłoic  ton  opou  icści.  It-cz 
także  przystosowane  do  niej  udatnie  koloro- 
wane ilustracje  p.  Procaiłowicsa,  oras  ele- 
menteme  objaśnienia  autora  w  przyplskadh. 

W.  GoUamaki. 

Sienkiewicz  Henryk,  ya  polu  chiraft).  Po- 
wieść historyczna  z  czasów  jana  Sobieakiejro, 
z  ilnstracjami  Sf.  Sawiezcwskieffo.  4-ka,  str. 
551.  Warszawa,  l<)Ob.  Nakf.  i  druk  Tow.  Akc. 
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S.  Orgelbranda  S-6w,  Lwów,  H.  Aftcnbersf. 

Cena  rb.  5  (?). 

Dawno  już,  bardzo  dawuo  K/ttążka  nie 
miała  sposobności  mówić  o  Sienkiewiczu. 
W  Nr.  i  ptarwazego  rocsnika  naszego  wy* 
dawnietwa  daliśray  ocenę  „Krzyżaków",  po- 
t\'rn  — nnsti^piło  dlngie,  pięcioletnie  milczenie. 
Tymczasem  wiele  «ię  r/oczj'  zmieniło  w  na-  i 
smJ  iseczy pospolitej  literackiej:  powstały 
nowe  prądy,  młodsi,  dotychczas  mało  mani, 
zdobywali  buławy  marsznlknuskio.  gttirry 
usuwali  aią  w  cień  — w  cień  grobu  i  zapom- 
nlenift—  M^wlat  na]«iy  do  mlodycłi",  pisałi- 
imy  na  tym  mi^^aen,  w  zaiyaie  naas^  twór- 
CSSM>Ści  beleti-ystycznej  w  picn^-sze  tr7pfhlpn'f« 
XX  w.;  tymczasem  i  gwiazda  popularności 
Sienkiewicza,  osiągnąwszy  swój  zenit  u  schył- 
ku nbległego  afcoleoia  (wydanie  wEcsytaków*, 
jubileusz),  zmienne  jęła  przechodzić  koleje... 

Wpada  nam  w  oczy  w  tej  chwili  jedna  ' 
ze  smutniejszych  knrt  dziejów  naszego  ru- 
cha literackiego  ostatnich  lat:  słynna  pole-  [ 
mika,  a  raczej  s^nna  naganka  Głosu  z  po- 
wn<lii  .rui  i  pornbsłwii*.  Nazwaliśmy  ją 
naganką  nie  tyiko  dla  samego  charakteru  ^ 
napaści,  ale  i  dlatego  też,  to  osoba  najbar- 
dsicj  interesowana  -  pozwoliła  przeciwnikom 
wykrzyczeć  się  i  wyzłościć  i)  fłt<rr,  ti,^u.  Ktoś 
komuś  łeb  rozbijał  kijem  (pod  przenośnią 
i  dosłownie)— Sienkiewies  mikaal}  ktoś  wy- 
lewał go  do  boju  „na  udeptaną  siemię*  — 
Sienkfewirz  inilczał:  ktoś  inny  oskarżał  go 
o  wszystkie  zbrodnie,  lżył  i  opluwał  —  Sien- 
kiewicz milczał;  po  ulicacli  chłopacy  wy- 
kr^klwali  nnmeiy  (xfonr,  sapefaaione  kalnm- 
niami  od  tytułu  do  podpisu  redaktora — Sien- 
kiewicz milczał. 

Wielbiciele  autora  „Trylogji-*  to  milczenie 
grobowe  mogli  rozamieć  tylko  w  ten  sposób: 
Sienkiewicz  nie  może  i  nie  powinien  wdawać 
się  w  polcriilki  tnnkowe,  Sienkiewicz  Jui 
wszystkie  stawiane  mu  zarzuty  i  oszczerstwa 
odpowie— nowym  wielkim  dsielem.  Tą  cięż- 
ką iiqikawicą,  ciśniętą  w  twars  wrogom, 
miała  być  trylogja  z  czasów  J»na  Sobie- 
skiego, ,,Na  polu  chwały". 

Tym  i  innym  nio  podobał  się  sam  wybór 
tematn:  dlaczego  wiek  XTII,  anany  Jni 
z  ..nenleni  i  mieczem'%  „Potopa'-  i  „Woło-  j 
dvjo\v>kii'.-r"i"":'    Plfic7cgo  nie  XVI  stulecie, 
epoka  chwary  i  wieikości  narodu  i  paustwai' 


Dtaesego  nie  krwawe  i  bohaterskie  etaty 

Napoleona? 

Ale  —  spiriłim  fint,  nhi  ntłt,  tiie  od  przed- 
miotu zresztą  zależy  wielkość  dzieła,  lecz 
od  opracowania  literackiego  ^leby  tylko 
wielki  pisarz  nie  chciał  się  —powtarzaj... 

Zanitii  rozstrzygniemy  tę  ostatnią,  dręczącą 
wątpliwość,  małe  wyjaśnienie,  które  odraza 
wprowadzi  nas  in  mediat  re*.  To,  CO  widzi* 
my  przed  sobą,  nie  odpowiada  WOale  ^yUl" 
łowi.  Odsieczy  Wiednia  nie  mnmy  tn  je- 
szcze, zaledwo— przygotowania  do  niej,  i  to 
przy  samym  końea  powiedei.  Moto  znąjdzi^- 
my  Ją  w  dalszych  ez^dciaidi  trylogji,  chociaż 
ani  tj-tnł.  ani  żadna  uwaga  ni  pr2r\'pisck  nie 
mówią  nam  o  tym.  Musimy  \vi<^o  brać  ,N» 
polu  chwały",  jako  odrębną  powieść,  i  t» 
wychodzi  w  najwyższym  stopnia  na  Je} 
niekorzyść. 

Wtedy  bowiem  podkład  historyczny  ucieka 
gdzieś  w  dal,  a  cała  opowieść  sprowadza  si^ 
do  konkurów  pena  Jacka  Powsły-Taczew- 
skiego  o  rękę  panny  Sieniń^iej. 

Jan  Soł)ie8ki,  ostatni  rj-cerz  chrześcijań- 
sko-polski  w  wielkim  stylu,  ten,  kttirj'  C3^- 
nami  swymi  mial  zmyć  hańbę  nkladów  bn- 
czackich,  ten,  pod  którego  wodzą  chwała 
oręża  polskiego  ostatni  raz  zajaśniała  bla- 
skiem Chrobrych,  Jagiełłów,  Batorych,  ów 
mądry  a  przenikliwy  mąż  stannz  „Wołody- 
jowskiego", odgadujący  obłudne  a  zdradzie- 
ckie plany  Azji  Mellerliowii/a.  ów  w  proro- 
czym widzeniu  ks.  Kamińskiego  przeczuty 
mlmtor  jeieli  nie  regni  Pokmun',  to  przynaj- 
mni^  homri0  l^oUuwrum,  jest  że  ta  bohate- 
rem, .królem  w  każdym  calu"?  Nie!  jedy- 
nym jeno  czynem  jest— skojai-zenie  malaeń- 
stwa  Taczewskiego  z  Sienińską,  znamitna 
w3Piszoici  dachowej  w  nim  nie  snateśd.  Bo 
i  przegląd  wojsk  przed  wyprawą  wiedeńską, 
na  którym  kończy  si<]  powif^ć,  nie  opromie- 
nia mu  skroni  aureolą  iieroizmu  i  potęgi. 

Tak  więc  piMim  ostąpld  muszą  pola  przed, 
pyinUn.  A  wly  —  romans  czy  sielanka  na 
^ptr/fmionnego",  przed  samym  wyruszeniem 
pod  Wiedeń.  Sienkiewicz  umie  pisać  sielan- 
ki, czego  najlepszy  dowód  zkiiył  choćby 
w  pierwszej  ezQ^i  „Wołodyjowskiego*.  Ale 
obecna    nie  oczaruje  nikogo. 

Najpierw  —  bohaterowie  sielanki  czy  ro- 
mansu, Taczewskl  i  przyjaciel  jego,  Stsaislaw 


Digitized  by  Google 


MU. 


437 


Cyprjanowicz,  przypominają  postacie  gJówne 
dawnych  powieści.  Ale  tamci  umieli  przy- 
kuli do  siebte  roBOgnioiią  'wyobrainię  o:^jptel- 
11  i  kii;  Skrzetuski  —  tragizmem  i  niezłomną 
cnotą  rzymską,  Kmicir- zawadyjaoką,  ofjni- 
stą  duszą  i  grzeszną  swawolą,  korzącą  ssi^ 
wrencie  pnsed  mąjestetem  klęsk  ojczyzny. 
Wolodj'jowski— tęłyzną  i  krzepkością  kroso. 
■wą,  Zbyszko  — -  prostntą  {  szczerością  natury 
pierwotnej,  a  każdy  z  nich  byl  typem,  był  wy* 
razem  awojej  epoki,  czego  o  bohaterack  nt' 
nlejuej  powiafcł  źadsą  miac%  powtodzie6 
nie  można. 

Panna  Pienińska?  jest  piękna,  wzbudza 
powKieekn%  mlloii — kocha  się  w  niej,  prze- 
lotnie Inb  stale,  at  oAmia  mąiAw,  w  tej 
liczbie  dwa'j  opiekunowie,  ale— to  wszystko; 
indywidaalnoś<S  jej.  to  kopja  Heleny,  Basi, 
Krysi,  Oleńki,  Jagienki,  Danusi— kopja  oie- 
do^ietJona. 

Postacie  drugoplanowe:  csteej  bracia  Bu- 
kojemscy,  o  imionach  ewan^ielioznych:  Mate- 
usza, Marka,  Łukasza  i  Jana  — dobre  chłopcy 
esapnme,  choć  rommiem  nie  grseMą,  nie 
Klemliczów  to,  a  może  Rocha  KowalBkieijo 
krewniakl?  Ale  że  \\  vpu'Uci,  wśr/łd  których 
si^  obracają,  luałe,  i  oni  coś  na  karłów  pa- 
trzą przy  tamtych  olbrzymach. 

Albo  taki  pan  Ifaijan  Krnpeckt,  opiskan 
Sieuińskiej,  co  ęwaltem  nżeni^  sio  z  ni% 
chce,  a  nawet  na  cnot^  jej  godzi,  nie  Bohun 
to?  nie  Bogusław  Radziwiłł?  Ale  Bohun 
mlat  nrok  dzikiego  dstecięMa  stopów,  Bo- 
gusław —  czarował  wilziokiorii  wersalskim 
i  gibkością  efoba  —  pan  Krupecki  jest  tylko 
brzydkim,  zmysłowym  garbusem,  przejmuje 
odrazą,  nie  grozą. 

Sytuacje?  Panna  Sienińska  zostaje  dwa 
razy  ciulownio  niemal  ocalona:  raz  od  wil- 
ków, potym  od  zbójów,  nasłanych  przez 
Marjana,  bo  zawsze  pomoc  nadesda  w  samą 
porę...   Znamy  to,  znamy!... 

PiiTina  Sienińska  ucieka  przed  gwałtowno- 
ścią Marjaua  przy  pomocy  stnrego  piwni- 
czego,  który  spaja  garbusa,  krępnfe,  a  dzie- 
weczce ułatwia  wyjazd...  Znacie  tę  bajeczkę 
O  Rozłogach,  Helenie,  Bohunio  i  Zagłobie, 
albo  tę  drugą  o  Taurogach,  Oleńce  i  Bogn- 
alawie?  znacie?  to  posłuchajcie! 

Jedyną  poiśtucią  bardziej  odmienną  Jest 
sŁamazek  ks.  Woynowski,  dawny  wojak, 


poczciwa  duaza,  co  z  panem  Paskiem  podziela 
namiętność  do  obłaskawienia  dzikich  zwie- 
rząt Od  niej  jednej  bije  ciepio  i  serdeczność. 

Nie  będ/ieiny  dtut)lij  roswodzili  się  nad 
powieści;^.    ,Iest  ona  ęawędą  staroszlachei  ką 

0  miłości,  wypitce  i  wybitce,  gawędą,  jakich 
dziesiątki  mlelifaiy  w  naszej  litoiwtaias 
przedsienkiewiczowskiej,    jakich    nie  brak 

1  w  dzisiejszej  beletrystyce,  ale  w  pon^wna- 
niu  z  wTrylogją"  i  „Krzyżakami"  jest,  otwar- 
cie i.imiało  wyznać  to  należy,  olbrzymim 
krokiem  watecz.  Co  tam  bylo  Wielkim 
i  chwalebnym,  tn  jest  drobnym  i  pospolitym; 
co  tam  —uroczym  i  promienistym,  tu  -  bladym 
i  przyćmionym;  wypadki  zmalały  i  ludzie 
skarleli. 

Byłżeby  to  zaehód  talentu?  Smutne  to 
pytanie  natarczywie  ci.śnie  się  do  mózgu! 
byliżby  „Krzyżacy"  szczytem  twórczości 
Sienkiewicza?  Miejmy  nadzieję,  że  tak  nie 
będzie,  że  wielki  pisarz,  odśwleżywssry  źró- 
dła swej  twórr/oś(  i,  każp  nam  znów  zapo- 
mnieć o  tych  chwiiacii,  kiedy,  jak  Homer, 
zadizemal,  przywiedzie  na  myii  to  ehwile, 
kiedy  pisał  „ńkk  pokrzepienia  serc",  porywał 
dusze  oczarowane  i  wiódł  je  z  sobą  w  kra- 
inę męikuych  rycerzy  i  zaczarowanych  kró- 
lewien,  wielkich  kl^  i  wielkioh  trynmfdw 
ojczysny. 

U.  Oałk, 

Tetmajer-Przerwa  Kazimierz.         :iił/  dwioŁ 

Tatr.  Z  ilustracjami.  8-ka,  sir.  I5(j.  Warsza- 
wa, 190b.  Nakł.  i  druk  Tow.  akc.  S.  Orgel- 
branda S  ów.  Ski.  głów.  w  księg.  E.  Weode 
i  Sp.    Cena  1.50  kop 

Eto  zna  dwa  zbiorki  Tatmą|era  „Na  skal* 

nym  Podhala**  -  a  kttStby  loh  nie  znał?  <— 

mógłby  pomyśleć,  sądząc  /.  tytułu  niniejszej 
książki,  iż  ma  przed  sobą  dalsze  ogniwa 
z  tego  samego  cyklu,  albo  nawet  istotną 
epopeę  Tatr,  ktorej  mielićray  dotychczas  po- 
jedyńcze  rapsody.  Tak  jednak  nie  jest  „Na 
skalnym  Podhalu"  — to  wi/.ja  jioetycka,  „Ba- 
jeczny świat"  zaś,  to  tworzywo  wizji  owej. 
Ifiećei  się  w  kslątoe  joi  tylko  „sama  pra- 
wda": trochę  folkloru,  trOł  hfj  podań  O  boha- 
terskim okresie  życia  górali.  W  tym  wzglę- 
dzie „Na  .skalnym  Podhalu*  posiada  bezwa- 
runkową wyższofó.  Tam  poeta  istotnie 
wprowadM  nas  w  odrębny,  zaczarowany 
Awiat,  ukaznje  krzepkie,  moene,  drapieżne 
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i  dzikie  plemio  ?Mthatei'ów  Tu,  i^Ąy.U-  ..mmn 
prawda  -,  znajdujemy  tylko  jakieś  okruchy 
i  odłuniy,  przykuwające  liienut  do  stebie 
zdziwiono  oko,  ale  bądź  co  b%di  tylko  okru- 
chy i  odłamy,  ktiłrycli  znaczenia  pochwycić 
nie  możemy.  Itóżuica  jest  taka.  jakiejby 
oko  profftDA  dopatrzyła  międz^''  drobnym 
obiiiAiem  szkietetu  .pńeedpotopowego*  zwie-  | 
r/ęcia,  jak  między  pokruezonenii  szczątkami 
jego  pisKczoli,  z  których  tylko  część  mniej- 
sza przechowała  się,  a  rekonstrukcją  po- 
twornej istoty:  obo  stoi  piized  nami,  raskł- 
bys5,  sen  jakiś  dziwaczuj'  na  jawie:  nie  brak 
smoczego  ogona,  ani  najdrobniejszej  łuski 
na  grzbiecie.  „Bajeczny  świat''  —  to  jeno 
matorjal  sorowj,  z  którym  tuniała  aoUe 
poradzić  wyobraźnia  poety,  lecz  myśl  —  ua- 
wft  o  to  nie  kusi.  Jest  przeciek  siła. 
która  wiąże  okruchy  w  całość;  jest  siła,  któ- 
xa  olywia  je  f  czar  w  nfe  wlewa.  Siłą  tą 
Jest  mitodó  poety  do  rodzinnych  Tatr,  wczu- 
cie się  w  , bajeczny  świat",  urok,  który  ; 
świat  ów  rzncił  na  jego  duszę,  ł^ajceoniej- 
Bzemł  netępatni  wssakte  i  tu  8%  te,  które> 
Jak  w  .Sknln3'm  podhala*  malują  drapieżną 
r3'cerskogć  ludu  góralskiego  i  naiwną  dzikość  ! 
jego  duszy,  posiadającej  coś  z  twardości,  j 
nleskrnszoności  i  malowniczośel  Tatnańskich  | 
tomi. 

Zakoclianio  .się  Tetmajera  w  swym  świecie  i 
jest    poprostu    bolesne.    Nie   opuszcza  go 
świadomość,  że  jest  to  świat  naprawdę  ba- 
jeczny, umarły,  z  którego  dochodzą  nas  tyl- 
ko  ciche   i   coraz   ciclisze,  zijluszone  ocha 
Z  tym  większą  miłością  podcjmnjf  każdy 
okruch  i  do  skarbnicy  składu.    Ale  jeżeli  | 
tak  jest,  myli  się  antor,  utnymnjąe,  te  nie 
dziś,  to  jutro  powstanie  epopeja  o  Acklll^ie  | 
Tatrzańskim  —  Janosiku.     Nie  powgtnnio. 
Wszak  i  dziś  już  coraz  wyraźniej  górale  za- 
czynają się  wsiydsić  zl)djnletwa.  Znika  na- 
iwny,  wszelkich   wątpUwodci  pozbawiony  I 
stosunek  połlziwn  \v7!::l<»dem  czynów  boha-  i 
terstwa,  zaina  l<'dy  najistotniejszy  warunek 
epopei.    Moddlwą  tu  jest  tylko  poetycka  re- 
konstrukcja. .  ,  . 

*  A.  nro<f<mttc«ki. 

Yerlaine  Paweł.  K^infi  Mnihairt.  Przeło- 
żył z  francuskiego  Adam  Stodor.  8>ka,  str.  132. 
Stanisławów  1<»b.  Nakład  Albina  Standacher 
I  Sp>  Skł.  fłówny  Jan  Fiszer.  Cena  1  rb. 


Diutj;i  już  zbiorek  przekładów  z  V**rl;łiiie"a 
zaznaczam  tu  w  tym  roku.  Tym  razem  dał 
nam  tłomacs  pojedyńcze  ogniwo  z  hińcocha 
twórczości  widkiego  liryka,  -  zamknięty 
w  sobie  cykl  utworów,  odtwarzający  stan 
duszy  poety  po  znanym  przełomie,  jaki  się 
W  niej  odbył.  Poossnde  własnej  słabolGi, 
oraz  pamlęó  dawnych  npadkdw  przewodni- 
czyły mu  w  opracowaniu  U^^n  d/ielii.  Jest 
ono  przeniknięte  nawskroś  tym  wszystkim. 
Zwykle  mięki,  rozpływający  się  w  nastro- 
jach wiotkich,  półsenny  i  półiwiadomy  poe- 
ta, tu — przeciwnie  ziiiijduje  wyraz  ostry 
i  dosfidny  na  to,  co  w  duszy  jego  wystę- 
puje, jako  ostro  również  poczucie  winy,  — 
trwogi  przed  widmon  pnsśszlotkii  grzesznej, 
obawy  powrotu  do  niej,  -  Jako  poczucie 
wstrętu  do  siebie  swiinego,  do  zła  i  nicości 
spraw  ziemtikich.  Kzoozy  niesłycłianie  szczere 
I  —  bardzo  iwieokle... 

Przekłlkd   bardzo  często  je.st  dobry,  nie 
mniej  czar  poezji  vorl:łinowskiej,  — tak  lotny 
i  przenikliwy  —  (p.  up    utwór  ,Cóżeś  uczy 
nił,  opowiedz  ainle  z  twojej  młodudci*;  — 
ginie  inpełnie  w  tłomaczenin. 

Wl  Jabitmowtki. 

Weyssenhoff  Józef.  Um  poiUijczne,  Serja  ł. 
Nnrothintf  tł-iałiu:<i.  8-ka,  słr.  176.  Warsza> 
wa,  Gebethner  i  UolTf,  Kraków,  O.  Oebetliner 
i  Sp.  1906.    Cena  l  rb. 

P.  W.  wstępnym  bojem  zdobył  sobie  miej- 
sce w  przednich  szeregach  pisarzy  naszych. 
iYTowa,  rozumie  się,  o  „Podfilipskim'*,  gdyż 
pierwsze,  celow«»  pr'^l\v  antom,  wydobyte 
z  czasopism,  dzięki  rozgłosowi  późniejszych 
dzieł,  nie  mogą  byó  brane  w  rachubę.  T,9yn. 
marnotrawny"  przecież  dowodzi,  że  z  biegiem 
czasu  satyrti  P.  W.  ze  względu  na  m**todę 
ai'tystyczuą  stawała  się  może  subtelniejszą, 
ale  jednoezednie  traciła  swą  wataodć,  nie 
dosięgając  dawniejszego  swego  poziomu. 
Zliyt.  idii^tnie  i  zl)yt  dłnu:<i  antor  przebywał 
w  kosmopolity i:znym  środowisku  nicponiów 
i  ladacznic,  lub  prowadził  słucliaczów  swych 
do  obojętnej  im  sfery  dynastów  szlacheckich, 
wy.siadujących,  jak  kury  nn  jaj!\c}»,  swe  „za- 
sady', przesiąknięte  fałszom  i  obłudą.  Naj- 
lepsze nawet  dzieła  autora,  rPodiilipski** 
i  „SpiAwa  Dołęgi*  doUcnięte  były  powafoą 
skazą -brakiem  głębi.  Z  dostateczną  wyr*- 
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zisto<<.jią  staje  pra-i!  nami  pnstsu'  „dworza- 
nina naszych  czasów",   ł  lśni  przed  uami 
w  „Sprawie  I>o%l<'  rotlewisko  8polecziM>f 
i  politycznej  nioodoit  na  którą  itą  ekftzane 
nasze  wars^twy  „piTowodnie";  ule  .  .  .  antor 
nie  okazał  nam  bodaj  w  nnjilalszt  j  perspe- 
ktywie śr6drf,  z  kttfryoh  >siQ  si^c;^  stromie- 
nie  cgniłej  wody,   sycącej  sobą  bagnisty 
grunt,  grunt  rodzicielski  zjawisk  annlizowa- 
uycli  przez  autora.    Dodutnit>  ideały  jego, 
wcielające  się  w  osoby  i  wygłaszane  przez 
nie   ndy,   końlawe    są,   nie  pociągające 
a  wyi^lądajn  niernz  humorystycznie,  gdyż 
autor  kuniccznie  pakuje  katon(hv  ^ 
domów  gr^'  lub  na  torowisko  „Syn  uła.rno-  i 
traway"    Satym  jego  jest  jakby  rodsajem  | 
autonomji,  jest  Sat^Tą,  na  którą  się  zdobyć  , 
może  Andrzej  ze  „Sprawy",  firwiący  z  wiel-  ' 
kości  i  zachodów  i>wego  środowisku,  ale  bu- 
rzący w  nim  orgaoiczDte,  niezdolny  do  po- 
rozumienia się,  do  oddychania  inną  atmotfe- 
rą,  niż  tą,  która  odruchowo  wj*wohije  szy- 
dcrskie  skrzywienie  jego  ust.   I  oto  dlatego 
nieprzejednany  z  pozom  sarkazm  autora  jest 
w  grancie  dodć...  pobłażliwy. 

To,  co  mówiliśmy  wy^.rj  o  rasadnir/yrh 
rysach  satyry  Weyssenhoffa,  zastosować  mo-  ; 
ina  do  „Narodzin  działacza',  ktdre  mają  | 
być  pierwszą  serją  „Dni  politycznych**. 
W  „Synie  marnotrawnym"  zabrakło  autoro-  ( 
wi  właściwej  pobudki  i  stąd  pewna  nikłość 
tego  ntwom.  Tę  pobudkę  odzyskał,  gdy 
zabiera  się  do  perjodycsnąj  kroniki  wypad- 
ków Tak,  życie  w  obecnej  chwili  jest  bo- 
gate, kryje  w  sobie  moc  sprzeczności  i  moc 
tragicznych  kolizji.  Polo  dla  satyryka 
wdzięczne.  Jeteli  nie  Swiftów,  to  Szcźediy- 
nów  potrzebujemy.  Czy  p.  W.  podoła  za- 
daniu? Wątpimj'.  Prawda,  jc^o  „Iwzwzględ- 
ua  solidarność...  z  komitetem-,  warta  tyle, 
co  setka  artykoldw  o  obłudzie  haaeh  interes 
narodowy  ponad  wszystko...  1  dl.itego  —  bij 
Żyda,  broń  włnsno^^-i  prywatnej,  dorobku 
kulturalnego  ludzkości,,,  i  dlatego  -  broń  Bo- 
le, nie  zechciej  głosowania  powśzecłinego,  I 
nie  marz  o...  od}»oczynku  lub  zarobku  sut- 
.szym,  bo  to— zdrada  interesów  naroflfnry<  ' 
Tak,  „bezwzględna  solidarność  z,.,  komite- 
tem**, jeet  rseczę  piękmi  l  ^jrzyslowłem  stać 
się  może,  lecz  znownż  zamyka  się  w  sobie, 
w  perspektywę  się  nie  rozwija.  Bzekłbyd, 


iż  cala  śmieszność  tkwi  w  ciemnocie  głów 
szlacheckich,  zdolnych  jedynie  do  bełkotania 
diwięków  nieartykułowanych,  i  w  przewrot- 
nym sprycie  matadorów...  solidarności,  chcą- 
cyrk  łowić  ryby  w  mętnej  wodzie,  i  przedo- 
stać się  do...  Wielkiej  Rady...,  co  tei  aię  im 
nduio.    Pobawili  się. 

A.  jDrogatsetcdii. 

Wójcicka  Zofja.  Młodzieniec  z  Saijt.  Dwa- 
naście godzin  z  życia.  8-ka,  str.  222.  War- 
szawa, 1406.  Nakład  i  druk  T-wa  akc.  S. 
Orgelbranda  Synów.  Skł.  głów.  w  ksiąg.  E. 
Wende  i  Sp.    Cena  rb.  1  20. 

Zaszczytnie  jmane  nazwisko  Wójcickiej, 
na  tytułowej  kartce  położone,  nakazuje  re- 
cenzentowi obowiąiek  zwięksnmej  czujności, 
zachęca  z,i.<  do  niej  czytelnika,  lecz  i  zarazem 
pozwala  zarówno  jednemu,  jnk  ł  drugiemu 
podwyższyć  swe  wymagania,  zyirłaszcza  jeśli 
ich  autorka  wita  wiele  mówiącą  zapowie* 
dzią:  „Młodzieniec  z  SaYs..."  Inscenizacja  je- 
dnak „Młodzieńca*  nie  jest  zbyt  szczęśliwa. 
~.,Co  jest  życie?"  woła  on,  zamiast:  -  co  jest 
prawda?^i  dnmoy  z  tak  wysokiego  celu  po- 
szukiwań egoistycznie  i  bezwzględnie  stąpa 
naprzód,  niebacząc,  czj'  nie  potrąci  jakiej  ży- 
wej istoty,  czy  twardej  stopy  nie  j>ołoży  na 
czyim  eercn.  ^Dwanańcie  godzin  życia-'  dają 
mu  wreszcie  odpowiedź:  tycie  to  bóL..  ten  ból, 
którego  on  sam  był  tak  często  sprawcy...  Nie- 
stety, w  przestrzeń  ni  stąd  ni  zowąd  rzucone 
pytania:  co  jest  życie,  szczęści^  miłość,  pra- 
wda i  t.  p.,  nie  wynikające  jako  owoc  i  bo- 
lesna konsekwencja  własnych,  indywidual- 
nych  walk  i  doświadczeń,  sprawiają  wraże- 
nie częściej  komiczne,  niż  podniosłe.  Goto- 
wiśmy z  uśmiechem  odrzucić  coś  na  pytanie: 
na  co  i^i  sif  zdała  tu  wiadomość?...  Nie  szuka 
się  „życia",  „szczęścia",  , prawdy-,  „cnoty* 
i  t.  p.,  lecz  urzeczywistnia  się  jakieś  kouki-et- 
ne  wymagania  i  cele,  rozstrzyga  się  kon- 
kretne, określone  wątpi  i  wośt  i.  .Aycie"  i  , pra- 
wda" to  są  tylko  symhole  algiebraiczne, 
a  algiebra  —  to  metoda  badania,  lecz  nie 
dziedzina  dramatów^  i  bolesnego  krzyku. 
A  gdy  wrr>/(ie  staniemy  u  kresu,  gdy 
z  {łiftrsi  młodzieńca,  ])o  zdarciu  /ashmy  7  po- 
sągu Izydy,  v/yry^\&  się  wicszcie  ów  krzyk; 
— spostrzegam^',  iż  użyto  aparatu  zbyt  wiel- 
kiego do  osiągnięcia  celu  drobnego  stosun- 
kowo i  — niemal  obojętnego.  Towarzyszyli- 
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dmy  Młodsieńcowi  w  dtogietj  wąiiówoe: 

pierwszy  krok  jego  mówił  nie  tyle  o  szcze- 
rości i  p:fęHi,  ile  o  naiwności  fiziocinnoj  jpsz- 
czo...    (idy  teruz  ogłądamy  si^  pcrza  siebie, 

nwatamy,  to  teden  karok  nie  prow«dzl>  go 
do  eelo,  prawda  przychodziła  do  niego 
7  zewnątrz,  lecz  on  jej  nie  zdobywał;  że 
autorka,  każ%c  nam  spoglądać  cokolwieczek 
zdoła  BA  Młodzieńca,  nsilnje  wmdwić  w  nw 
J«gO  docliową  wielkość  i  niep03politOŚ6»  po 
dawnemu  przecież  operuje  tylko  symbolami 
algiebraiczueioi.  Chwilami  wydawać  si^ 
może,  to  z  podród  tych  symboldw  wylania 
9ią  Jakiś  mgMalty  kształt.  Młodzionioc  usiła- 
je  ods/.ukać  strhie,  odkr\'i'  ."vi  "'  prawdziwe 
własnej  istoty,  niezależne  od  tej  tkaniny 
uczuć,  tnyili,  pobudek,  które  płyiui  od  oto- 
czeaia...  To  otoczenie,  zmnizaj^  go  do  lea- 
p:owania  walką,  sympatją,  niechęcią,  Irminie 
mu  to  jego  coś  osobistego,  istotnego,  we- 
wnętrznego. Nie  budzi  w  nas  to  głębszych 
wsroszeń  tej  osy  innej  kategorji;  ale  przy- 
nąjmniej  wydaje  się  nam,  *e  odu'iidujemy 
kierunek  dążeń  Młnd?:ieńca...  A  g<i\'  wresz- 
cie z^adku  rozwiązuje  się  morałem,  gdy 
nsdto  rozwijanie  znajdujemy  nie  na  tej 
liuji,  po  której  pobiegło  jui  nasze  oko,  krzyk 
bólu  i  grozy  wyrywnjącej  się  z  piersi  Mło- 
dzieńt-a,  po  nrłiyleniu  t>i«j  zasłony  na  widok 
^nafciej,  prawdziwej,  okropnej  twarzy  Życia", 
wydaje  się  nam  czymA  tak  niespodziewanym. 
ohcvrn  — lin  z  zewnątrz  do  Młodzieńra  przy- 
szło, —  obcym,  a  więc  i  niepotrzebnym.  Je- 
dyną realną  rzeczą  w  książce  jest  bezwzględ- 
aoM  i  tiiiitalnośó  młodoiei  wobec  n8tępnją> 
cego  pokidt-nia.  Ale  tn  -  jest  to  tylko  pra- 
wdą zoologiczną.  Młodzieniec  uigdy  w  k^ais 
nte  był  —  bo  nie  dążył  tam... 

Rolnictwo.. 

GoliAski  Stanisław  dr.  PrzeKzc:'in<n,t<'  ,/,■  .i^r 
ouoeou  iji  h.  Cztery  odczyty  w  sprawie  orga- 
nizacji sadów,  z  33*ina  rysunkami.  8-ka,  str. 
81.   Warszawa,  1906.   Nakładem  Oebelimera 

i  Wolffa-    Cena  40  kop. 

Wiele  prsyezyn  złoiylo  si^  na  to,  źe 
w  ogrodach  owocowych  naszych,  wi»'lkiili 
i  małych,  co  kmk  możnri  sin  spotkać  /  d  /- 
kuczliwpiiii  11  ist Hji-1  w  uiii  bił»dów  zawodo- 
wycli.   Blt^Jy,  pulct^ujijce  nu  wyborze  nieod* 


I  powiednieli  odmian,  motomy  poniekąd  lu- 

prawić,  zastosnwiiw^Jży  przeszczepienie  drzew; 
jestto  jedyny  sposób,  jiiizwaliijąe^'  nam  drze- 
wa, rodzące  owoce  nieodpowiednie,  prze- 
kształcić na  drzewa,  rodzące  owoce  poAądane. 
Bardzo  często  takto  przeszczepienie  może 
uczynió  z  drzew  niepłodny*  li  płodne.  PracJi 
d-ra  Golióskiego  jost  poświęcona  nietyiko 
samej  teohntoe  przeazczepiaof a,  lecz  wakMoJe 
potraettę  podjęcia  szerokiej  akcji  w  celu  po- 

'  prawienia  naszych  sadów  i  poncza  drobia- 
zgowo, jak  ta  akcja  ma  być  zorganizowana. 
Tb  stanowisko  autora  jest  znamienne,  pod- 
nosi znacznie  wartość  Jego  pracy  i  bul/i 
do  ulej  większe  zainteresowanie.  Jdlnak 
musimy  pow'iedzieć,  że  przejęcie  się  aatora, 
widoezne  z  InAdego  wiersza,  myślą  organi- 
zaeyjną  akcji  wpłynęto  zapewne  na  prze- 
oczenie podanyełi  tn  i  owdzie  wskazówek 

I  praktycznych,  niedostatecznie  ścisłych.  Po- 

I  mimo  tych  kilku  słabych  punktów  podręcz- 
nik d-ra  Golińdciego  Jest  nabytkiem  cennym, 

'  układ  jego  jest  staranny.  nu])ifUiny  je.st  jju- 
toczyście.  Do  du<iatuich  stron  tr/.eba  włą- 
czyć liczne  rysunki,  pocłiodząco  przeważnie 
ae  zdj^ó  fotograficznych,  dokonanyoh  spe> 
cjalnie. 

m.  liittkowukL, 

Publicystyka. 

'  Newroza  rewolucyjna.  Według  D-rów  <'n- 
hnntu  i  L.  SuMii.  Oprscowała  K.  Płońska. 
8-ka,  str.  154.  Warszawa  190b.  Bibijoteka 

I  dzieł  wyborowych  Nr,  435.   Cena  25  kop. 

I      Caliante  jert  znanym  we  Francji  praco- 
wni kiom  na  niwie  ..mnzajki  hi.storycznej". 
Jego  praca  pierwsza  „Władcy  neuropaci* 
była  pisana  według,  wskazówek  c^owieka 
wielklaj  naoki,  wielkiej  pnytem  odwagi 
obywatelskiej,  a  mianowicie  d-ra  Ja<  obi'ego. 
W  następstwie  Cabanes  został  redaktorem 
I  tygodnika  p.  t.    Postęp  medyczny*  i  auto- 
I  rem  dzieł,*  których  ^nly  są  wymowne. 
I  ^Gabinet  tajny  dziejów  ludzkich*'   w  4-ch 
1  tomach  doczekał  Pię  wieln  wydań;  „l^rnierci 
tajemuiczych"  wyszedł  dopiero  tum  pierw- 
szy. Z  doktorem  Nassem,  Jako  spółpracowni- 
kiem,  wydał  on  „Newrozij  rewolucyjną". 
Dzieło   ostatnie   należy   do  rz(;du  książek, 
,  któro  wywołują  w  czytelniku  niepokój  przez 
I  nagromadzenie  mateijahi  nieoczyszczouego 
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i  iiieopracowauego.  Juljusz  Claretie.  który 
zaopatrzył  ksi%tkę  w  przedmowę,  ^^arzuca 
shtwnfe  Mtorom,  ie  ca^sto  bcdcrytycsrato 
powtarzają  baśnio  i  kłamstwa  oddawua  I 
stwieiflzono.  Bodiimy  także  i  to,  źi-  w  wiela  I 
przypadkach  iiio  wyzyskali  uui  iiawot  ma- 
torjałów  już  ogłoszonych,  jak  naprzyktad 
dssieła  Conard**  p.  t.  Ln  peur  en  Danphinr. 

Claretie  zarzuca  autorom  i  to,  żo  nie  umie- 
ją odróżniać  lada  od  tiomo,  który  olegs 
newrozie.  „Tłum— mówi  Oaratte — to  Ind, 
a  hmmJ  caąatlca  lada  w  gorącEce*.  Ponie- 
waż—  flodamy  —  autorowie  nu.B\  nie  rozróż- 
niają tłumu  od  ludu  całego,  więc  widzą 
tylko  szpital  tam,  gdzie  naród  wznosi  pom- 
nikowe gmachy  spdłtyeto. 

2Iarzut  to  poważny,  zasadniczy.  Nie  mo- 
żemy jednak  wfla\va(^  się  w  bliższe  jego 
a;ia8aduienie,  gdyż  wydanie  połslcie  ,Newro- 
tj  rewolucyjnej "  Jest  tytko  »ti  generis 
^opracowaniem"  dzieła  pp.  Calkaniaa  i  Nassa. 

Przedews/.ystktm  opuszczona  jest  niemal 
połowa  dzieła,  a  mianowicie  części  poświę- 
cone wandalizmowi  lewolucyjnemn,  modsie 
rewolm^Jnej,  Językowi  rewolacyjnema  ona 
nowrozip  religijnej.  Na  510  stronnic  puni  ' 
Płońska  opracowała  276,  opuszczając  nadto 
wstęp  Jaljosza  Claretiego. 

A  teraz  pr^jrsyjmy  alQ  terno,  jak  pani 
Płońska  ^opiacowftła"  autorów  francuakicli. 
Z  tyrh  275  stronnic  dużo  jest  opuszczonych; 
gdzie  zaś  pani  Płońska  chce  iść  w  ślady 
Cabantea  i  Nasza,  tam  zadaje  j^ykowl 
francuskiemo  ciosy  tak  bolesne,  to  odbiera 
tekstowi  sens  wszelki.  Oto  szereg  przy- 
kładów: 

Na  str.  20  (tekstn  frane.  25)  wyraienie: 

ifen  aerait  fait  d«  la  remlution  —  byłoby  po 
rcwohu-jl   ('/..iliió  rewolucję)  ^irzotlumaciono:  ' 
„stało  się  to  faktem  dla  rewolucji*. 

Na  str.  23  antorowie  obalają  legiendę 
o  tym,  ie  zmuszono  pannę  Lombreuil  do 
wypicia  szklanki  krui  i  inówf;^  I  czyż  nie 
opowiadano,  że  niektórzy  z  nich  zaspakajali 
swe  pragaienie  krwią  hidską?  Pani  Płońska 
opuszcza  słowa  „I  czyA  nie  opowiadano  Łe",  j 
w  ton  sposób  potwierdzejąc  legiendę  ktdrą  j 
antorowie  obalają. 

Na  str.  29  (tekst  43)  powinno  być:  Dr. 
SeiEfert  opowiada,  ie  prcedewssystkim  udał 
wlą  do  Petiona,  którana  pnedstawll  (w  ksstał- 


cle  wymówek),  *e  pozwoli  fnsankcjonnje)  na 
spełnienie  najstraszniejszej  zbrodni.  Pani 
Płoibka  tłamaezy,  Ae  to  Petlon  sapowledslal, 
że  podpisze  wyrok  najstraszniejszej  zbrodni. 

Na  str.  44  mowa  jest  o  domu  dla  oliłąka- 
nych  —  Bicetre  i  o  pacjentach  obojga  płci. 
Pani  Płońska,  zmylona  słowem  „penfionna- 
ires",  bierze  zakład  ten  za  szkołę  t  mówi 
„uczniowie  pensjonatu  jnk  i  uczennice". 

Na  str.  46  sukouoice  oddźwierne,  fuitjan- 
kl  (fooriiret)  sostafy  neawane  przez  tłuma- 
cza „grube  dnAące*. 

Na  str.  53  autorowie  mówią  o  procy  Kon- 
wentu jako  o  pomniku  putęinyut,  który  za- 
mienia się  w  oczach  pani  Płońskiej  w  ,.gro- 
bowlee  straszny*. 

Na  str.  55  (tekst.  95)  mowa  jest  o  £>uma> 
Sie,  który  sądzi  160  „wrzekomjTh  spiskow- 
ców", p.  Płońska  bierze  Dumasa  za  prezesa 
.trybnnałn,  złożonego  ze  100  oztonkdw*. 

Na  str.  67  cą^tamy  «Wogóle  wszystkie 
pnrtjt?  piilitycrnp  powinny  sip  oliarzać  roz- 
porządzcntaini  władzy",  tymczasem  autoro- 
wie mówią  o  tym,  że  powinny  się  wystrze* 
gać  oburzenia  udanego  (tnrft^ajioN  de  eoM- 
mrtnfti),  gdyż  wszystkie  ohp  zawiniły. 

Na  tej  samej  str.  i  w  tym  samym  ustępie 
CSabanis  i  Nsss  mówią  „terrory  bbUe  są 
równie  wstrątne,  Jak  i  terrory  czerwone*, 
a  zdanie  powyższe  pani  Płońska  npmcotrnła 
tak,  że  „wttłktt  (nału  Uronią  iat  równie  mlrft- 
ną  jnk  i  palną"  .' ! ! ! 

A  na  str.  187  osytamy  .Władze  nie  ebcą 
usłuchać  dobr^^ch  rad  książąt",  gdy  tymcza- 
sem powinno  być:  ^Stwórca  <ł>óg)  odrzuca 
precz  rady  książąt". 

Wobec  tych  przykładów  cięytdnik  awiersy 
nam,  gdy  powiemy,  że  moglibyśmy  wypeł- 
nić cały  Nr.  lvsiążki  cytatami  równie  wymo- 
wnemi.  Niemasz  stronnicy  bez  błędów,  bez 
przekręcania.  Członków  góry  p.  Płodska 
nazywa  .,góralaini''  prawdopodobnie  dlatego, 
że  nip  zna  wcale  dziejów  rewolnrji  francu- 
skiej, gdyż  na  str.  112  zamiast  „ropuch  ba- 
gna** mówi  „ropuch  Harata**.  P.  Płońska 
uważała,  że  słowo  Maruis  Jest  omyłką  dra> 
karską!  De«:mouIins  nazwał  siebie  ..proku- 
ratorem jenerał nym  Latami",  co  pani  P. 
tłumaczy  „dostawcą  ofiar".  A  jednak  pani 
P.  uwata  za  stosowne  nssywad  J>.  wRamil- 
ktem'*.~Tk  ponfalodó  jest  podwijanie  nie  na 
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miejsca,  bo  nie  raaac  nawefe  majomości  t&-  . 
dnoj  między  autorem  ^rnowy  do  Latami' 
a  tłumaczki^  Cabanćso^  Dla  pani  F.  ^Leyi' 
»taHoe't  o  ile  ttłema  przedtem  8)owa  wyrai> 
nego  ^sgramadzenie",  staje  się  Prawodaw- 
stwem (23),  a  sekojii  (t,  j.  i  yrknł)  ^Podneat- 
ków"  staje  si^  domem  podrzutków. 
.  Mat  »vU  stele  el^  aktom  oakartenia, 
a  Horat,  mtejscowofó  snana  w  d<ią]ach 
Szwajcarji.  pani  P.  tłumaczy  ,MBnrów" 
(str.  124).  Z  Wendejczyków  robi  Yendów, 
Yendców,  a  Babeufa  nazywa  „niejakim  Ba* 
benfem".  C^rtelnik  mote  być  pewnym,  te 
Cabanes  i  Nass  nie  mówią  o  nim  jako 
o  „niejakim*.  I 

Pani  Fioóska  ttamaczj  żle  i  »tr^zcza  żle.  ' 
Niekiedy  robi  dodatki.    Sietylko  Babeuf  | 
staje  się  „niejakim",  ale  zjawiają  się  przy- 
miotniki różne   tam,   gdzie  autorowłe  ich 
wcale  nie  a4ywaj%,   Dostaju  si^  tukioprey- 
miotniki  i  Fongnierowi  i  przypicsujemy  tę  | 
ezczodroić  dobremu  lercu  pani  P.— Każdy  | 
atoli    tłnmacr,    zanim    pozwoli  przcnn'i\vić 
swemu  sercu,  powinien  dobrze  się  poradzić 
etownika  i  encyklopedjt,  by  uniknąć  tego  , 
wnysdciego,  co  aenncamy  paoiP.  | 

Zaznaczyliśmy  już,  że  pi-zedmown  Ciare- 
tieVo  została  opuszczona.  Natomiast  poda- 
no przedmowę  p.  Zdzisława  Dębickiego,  któ- 
rego, ze  względu  na  redaktora  bibijoteki,  nie 
nazwiemy  „niejakim". 

Pan  D.  zapewnia  tibs,  że  polaki  przekład 
„Newrozy  rewolucyjnej*  uprawnia  do  ,,sa- 
modzielujek  eądów*,  bo  apraecznotei  i  nie- 
konsi>kwencje  autorów  zostały  albo  omini«;te 
albo  streszczone  (!).  Daliśmy  wyżej  wzorki 
^opracowania"  tak  wychwalanego  przez  p. 
Dębickiego,  który  występuje  w  roli,  do  której 
go  nic  nie  uprawnia.  P.  Dębicki,  jeżeli  mówi 
o  uickonspkweiicjacli  autora,  daje  dowód, 
że  książki  nie  zrozumiał.  Być  może,  że  zro- 
zumiał tylko  Maurów  zamiast  Morat  i  „il^ó- 
ralów"  wziął  za  Hontagnardów. 

Pun  Dębicki  zresztą  widział  już  i  w  War- 
szawie—„newrozę  rewolucyjną*  oraz  poc/ii- 
tek  „dyktatury  proleturjatu*'.  Pan  D.  jest 
tego  sdania,  to  i  w  Warszawie  „wywrotow- 
cy"  panowali  i  ubolewa  nad  tym,  to  im  Się 
8pole<;zeńst  vvo  pndd awn łn . 

We  Francji  pp.  Cabanes  i  iNoss  mog%  dziś 
Śledzić  pizo^oić,  mogą  w  niej  odkrywać 


i  strony  ciemne,  mogą  nawet,  poddać  kiy- 
tyro  to  podrygi  tłumn,  który — jak  się  wy- 
raża słusznie  Claretie  —  jest  tylko  cząstką 
ludn  w  eoate  —  dobrym  lub  złym.  Dziś  za- 
równo antorowie  książki  jak  i  Jauito,  często 
przez  autorów  cytowany,  mogą  rysować 
przeszłość  w  Awiatłaołi  i  cieniacli,  gdyż  prze- 
szlodć  ta  rtwot^ła  daSeA  dsisiejszy. 

Ale  n  nas,  kti^sy  tertuni^oiei  nie  mamy 
jeszcze,  którzy  ujrzeliśmy  promień  -  przed* 
świt,  nie  doczekawszy  się  zorzy,  w  gieście 
mas  naszych,  widzieć  już  cienie,  przeciw 
którym  zbroić  się  traeba  nawet  w  broń  le> 
giendy  z  krajów  oboyeh — dowodzi  to  tylko 
jak  dalece  newroza  strachu  i  naha  j  ki,  .sromo- 
tnie w  przeszłości  rozpanoszonej,  nie  pozwala 
wiela  naszym  grupom  społecznym  przyjćć 
do  przytomnoćcl  i  śmiało  witać  ptsyaztośd 

wyz\v';ila  jt^cą. 

P.  Dębicki  każi;  nam  zastanowić  się  i  prze- 
bndzić  się  z  „niepoczytalności  i  odurzenia*, 
w  jakie  nas  , wywrotowcy*  wprawili.  I  po- 
d;tje  nam  buteleczkę  soli  aiijęielskirli  -  lio  za 
taką  uważa  książkę  p.  Dabanesa,  której  nie 
mógł  zrozumieć  w  oryginale  francaskim. 
Boi  się  on  „broni  palnej*-  jak  nazywa  pani 
PJ 'ńska  terror  czerwony',  i  radzi  nam  użyć 
broni  białej  —  t.  j.  „opracowania"  polskiego 
książki  wydanej  przez  „Bibljotckę  dzieł  wy- 
borowych'* na  urąganie  wszystkim  zasadom 
nie  wyborowego,  ale  chociażby  pngrzwoitego 
wydawnictwa. 

8U  Menddton, 

Grzeszczuk  Stanisław.  Jrjskm  pafrjo- 

tij:t»ti.  Przedmowa  A.  F.  Meydieu'go  do  dzie- 
ła: „Le  combat  pour  te  droif*.  V  przekładzie 
polskim,,,  siuch.  IV'.  r.  praw  na  uniwersytecie 
lwowskim.  8-ka,  str.  Ib.  Lwów,  1905.  Na- 
kładem autora. 

Pana  Grzeszczukowi  wpadło  w  rp<'e  fran- 
cuskie tłumaczenie  dziełka  Jheriuga  ^Der 
Kampf  ums  Reeht**  i  zabrał  się  do  prcekfai- 
do.  Niebawem  jednak  dowiedział  się  z  nie- 
mieckiego wydania,  że  praca  ta  wyszła  już 
była  po  polsku  w  r.  1875.  Nie  dał  atoli  za 
wygraną:  przełożył  wst^i^j  p.  Meydieu'go  do 
francuskiego  tłumaczenia  i  obdarzył  nas 
jednoarkuszowyni  utworem,  z  j  iękuie  wy- 
jiisana  dedykacją  „Jaśnie  wielmożnej  pa- 
ni Annie  lir.  Jabłonowskiej*.  Wydał  tę 
broszurkę,  bo  spodobała  mu  się  apostrofa 
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do  Fraucuzów,  wzj-wającu  do  patrjotyzmu,  i 
w  której  dopatrzył  się  analogjl  z  nasaemf 
stosunkami.    Xif  było  co  tłumaczyć,  chyba  < 
że  diodzifo  tylko  o  stworzoau-  l(ibj>'>:iaiic'z-  ' 
nęgo  numeru.  Jiawet  korektu  n^dziia,  język  ; 
mamy,  jednym  atowem  tandeta,  którąj  szko- 
da \viqcej   Dniejąca  poświęcać.    W  końcn  | 
broszurki  zapowiada  p,  Gr/eszczuk  wydunie 
„sludjum  his>tnryczao-kry tycznego  z  zakresu 
prawa  międzynarodowego'  p.  t.  „O  konweo-  , 
oji  gienewakiej*. 


WYJAŚNIENIE. 

Szanowna  Kedakcjol 

W  Nr.  9  „KsJ^iki-  z  15  wrześniu  b.  r. 

•/najdiijo  sio  ocena  wydanego  przez  nas  dzieł- 
ka „Powbtauic  Narodu  PoUki^o  1830  —  1. 
w  iwteUe  krytyki  mocarstw  enropejsklrh**. 
Kle  dla  polemiki,  lecz  dla  rzeczowego  wy- 
tłumaczenia, upraszamy  o  goicinnośń  dla 
następnego  wyjaśnienia: 

Wtolee  annowny  recenaent  kończy  swoją 
ocenę  tek:  „Mimo  to  ksii|ftka  jeet  pożyteczną. 
Podaje  ona  w  streszczeniu  ze  stanowska 
wojskowego  przebieg  wojny  rosyjsko-pol- 
skiej 1831.  i  awalnia  przeciętnego  czytelni- 
ka od  atndjowania  obszernych  dzieł  Prą-  | 
dzyńskiego  i  Puzyrewskiego,  na  których  się 
omawiane  strejszczenie  g^łównii'  ojiieru".  To 
zapatrywanie  sz.  recenzenta  wymaga  spro- 
stowania. 

Książka  nasza  jest  w^-razem  zapatrywań 
mocarstw  „przycfiylnycb  sprawie  polskiej" 
i  pochodzi  z  opracowanych  przez  ich  sztaby 
jenerelne  sskleów  naakowyck.  Zawarta  ta 
krj'tyka  opracowana  została  zupełnie  orygi- 
nalnie i  stosownie  do  zasad  sztuki  wojen-  ' 
uej  odnośnych  mocarstw.  A  ponieważ  zwy- 
czi^em  mocarstw  jest,  źe  okrywają  pned 
obcemi  zasady  swojej  sstnki  wojennej,  prze* 
to  nie  można  f<if}  fiziwić,  *e  informator  nrisz. 
powodowany  względami  dyskrecji,  nie  mógł  j 
wyjawić  publicznie  pochodzenia  tej  pracy. 

Sz.  Tecenzeat  mówi  między  Innemi:  »Wy- 
raziciciką  zaś  poglądów  krytj-cznych  mo- 
carstw eoropejskich  ma  być  kai^ka,  z  któ- 


rej sprawę  zdajemy.  Tymczasem,  wyznaje- 
my to  otwarcie,  nie  znaleiUdmy  owyxh  po> 
glądów  wcale...* 

Wobec  tecro  pozwalamy  sobip  wskazać 
ustępy,  ktiire  są  istotną  i  oryginalną  kryty- 
ką SM  strony  zagranicznych  satabdw  jenerał* 
nych.  Ustępy  te^  drakowaoe  nmy^te  od- 
mionnym  drukiem  (kursywą  albo  rozstrzelo- 
uymj,  znajdują  się  na  stronicach:  13,  19,  20, 
38,  69,  65,  87,  89,  95.  99.  106,  108,  110,  115, 
134,  126,  128,  129  i  Ł  d.  Pi^  tego  we 
wszystkich  niemal  rozdziałach,  szczególnie 
zaś  w  ^Uwngacb  knT\row3'cb".  7:naj'lnją  się 
konmularze,  ktorc,  chociaż  uie  są  oznaczone 
odmiennym  dmkiem,  dla  fachowego  czytel- 
nika łatwo  są  dostnęgaloe  Jako  zapełnię 
oryginalne. 

W  końcu  zaznaczamy,  że  tytuł  „Powsta- 
nte*  przełoiony  zbsta)  doatownie  z  oryginal- 
nego rękopisu.  < 
Z  wysokim  sy.acunkiem 
Wifdawuictnu  Pism  l'olityc:nijdi. 


SPROSTOWANIA. 

W  numerze  9  ^KSIĄŻKI'' 

str.  349,  łam  2,  w.  8  od  dołu:  Zauwaiam 
zam.  zauważij. 
^     ,        „      w.  3  od  dołu:  zcwnątizwy- 
rasowe  san.  wewnątrzwyra- 

zowe; 

str.  350,  lam  1,  w.  11  od  góiy:  kleine  zam. 

Kleiue; 

„  „  „w.  12  od  góry:  1996  zam. 
1905: 

„  ^  „  w.  12  od  ■-,'<Jiy:  ..Uwagi  te- 
goż zam,  „Hwagii-'  w  tegoż; 

„  „  „  w,  13  od  ijóry:  w  pracy 
sam.  pracy; 

„  „  „  w.  13  od  góry:  „Gwam  we 
wsi  zam.  „Gwara  ludowa 
we  wsi; 

M    „       „     w.  14  od  giJiy:  rozpraw  zam. 

Rozpraw; 

„  „  „  w.  24  od  góry:  nfryknły 
rozsuwają  się"  zam.  afiyka- 
ty  ^rozsuwają  się'*; 

n  »  w  w.  28  od  gdiy:  pn3rcyzm 
MMiit  pntycaym; 
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W  N-rae  10  wydnikoir«iiu>: 

str.  382,  w.  12  od  góry:  drobne  zam.  osobne; 
Str.  383,  w.  7  oĄ  g<iry:    lia/lu-;  zam.  Hnch>f<: 
„     „     w.  n  od  gói'j:   i'am.:anlatra  zam. 


str.  368,  w.  10  od  dołu:  kalita  zam.  infefa; 

„     ,     w.  8  od  dołu:  śrgu.  zam.  ^rgn.t 
str.  384,  w.  15  od  gór^;  gregoryny  zam.  yre- 

„    „    w.  2&  od  gćry:  m«uso«r  wm.  wasoer. 


Pragnąc  ułatwić  porozumienie  się  pomiędzy  autorami  i  tłumaczami  z  jednej, 
a  wydawcami  z  drugiej  strony,  otwieramy  łamy  pisma  naszego  bezpłatnie  dla  zawia- 
domień: a)  ze  strony  autorów  i  tłumaczów  o  pracach  gotowych  już,  bądących  w  ro- 
bocie, lub  wreszcie  dopiero  zamierzonych,  dła  których  poszukują  nakładców;  b)  ze 
•trony  wydawców  o  poszukiwaniu  autorów  dla  pianowanych  dzieł  Kib  wydawnictw 
i  tłumaczów  dla  dzieł,  pisanych  w  Jązykach  obcych. 


Posbon  .Wykłady  popaUme  o  «dn»wftt*  dU  uiytkn  mlodsleSy  w  tbruku. 


Sombarta  „Dennook*  Ao8  Theorle  muł  Geschichte  der  g«werkBcka£tltehen  Arbelterbe- 
wcgnng"  saalasto  Unmacza  i  poszakuje  Mą  nakładcy. 

Poszukuje  się  w3'da\vey  na  pri;ek!ai!v  d/ieł:  „Les  synil\  i  u(-.  onvr{f>i-s  en  Ang'Iet8rra'' 
P.  de  liouviors*a,  —  „Luls  UhuiL-  Tsclunioff  a  i  ,Le4i 


lois  (nn  riei.'^''  L»jui.-^'a, 
Rachildo'y  ^f^a  Jongleuse"  tłauiaczy  ua  .)§zyk  polski  p.  Z.ygimi!ii  S/.ust-er. 


Gide*a  „Zasady  ekonomii  społecamąj  pojawią  się  niebawem  w  wydania  lU,  opraco* 
wsttym  i  dopełnionym  pr/ez  pro*,  dr.  W.  CMrkawekiego. 

Praca  prof.  Fetrażyckicgo  „O  motywu«;h  postępowania  ludzkiego"  wyjdzie  niebawem 
nakładem  J.  Fiszera  w  thunaczeuia  Jol.  Honowskiego. 


Dramat  H.  Gorkiego  „Barbaniyńoy**,  prastłmnaiczyła  Idalla  Badowska  1  poszukuje 
nakładcy. 

Powieść  Żeromskiego  .Dzieje  grzechu^,  drukowaną  W  g^Ludzkojci",  za  pozwoleniem 
autora  tlnmaczy  na  język  rosyjski  p.  Eng.  Tropowski. 

Utwór  Duudeta  „Taituriu  de  Tai-ascon"  tlumuc^y   uu  język  pobki  puu  Aluk&uiider 
Alisiewicz. 


J)o  odstąpienia  za  zniżoną  cenę:  M.  Duncker  Gc^hichto  des  A  itorthmns*^  V.  Aoflage 
tomy  I  —  IV  wl%c2nie.   Bliisza  wiadomość  w  księgarni  £.  Weude  i  Sp. 


KRONIKA. 


Uńwijulujeiiiy  sifj,  że  •^rini'!  osiih  ze 
Świata  naukowego  i  literackiego  ztotyło  do 
zarejestrowania  ustawę  Bibijoleki  publiCKnej 
w  Warszawie,  z  pomyślnym  jnż  skutkił"'m. 
Wkrótce  więc  miasto  nasze  doczolia  się  in- 
stytucji naukowej,  ktdrej  brak  t»k  dotkuwie 
odczuwamy. 

WiadomMÓ  tę  pr/yjnui.  takte  z  zadowole- 
niem po^iadarzo  ksii_'L;i izl.ijc n"i' w  i  matorialów 
naukowych,  kWrc  uddawua  pragnęli  oddać 
do  użytku  publicznego. 

—  llada  .Naukowa  Towarzystwa  Koraów 
Naukowych  zawiadamia,  £e  p.  Jan  Rncha- 
r/(  \sslci  rozpoczyna  z  dniom  20  paźd/.ici  aika 
wykłady  nu  temat:  „i*rawa  człowieka  i  oby- 
watela w  teorjach  poUfyczno  -  socjalnych 
i  w  prawodawstwach, — poniedziałki  i  śro- 


dy od  g.  5-ej  do  fi-ep  w  gmachu  iSzkoły  Stowa- 
rzyszenia Techników  przy  nlioy  WUczej  41. 

—  Z  dn.  1  września  zaczęło  wychodzić 
w  Warszawie  pod  redakcją  p.  Andrzeja  Nie^ 
moje\v.-ki(  i:o  pismo  ..Mysi  niepodległa*'  Nu- 
mery wychodzą  w  10  dniowycli  odstępach. 
Organ  zapowiada  walkę  przeciwko  wszelkim 
tradycjom,  przesądom  i  dogmatom,  krr^pują- 
cym  umysły,  yt«z  popieranie  myśli  niepodle- 
głej, odważnej  i  zdolnej  do  wyzwalania  się 
w  czynie.  W  ośmiu  dotnd  danych  zeszy- 
tach spotykamy  szereg  z.i jtnu  j:ii  Vi-h  artyku- 
łów treści  informującej,  krytyc/ucj  i  histo- 
rycznej, przeważnie  przyczynkiiw  tio  historji 
kościoła  i  rel^ji,  w  części  w  sposób  publi- 
cystyczny poruszających  kwestje  biożąpe. 
Pismo  prowadzone  jest  energicznie,  z  talen- 
tem, z  wyjątkiem  [larn  shil>-zy«  h  artykułów, 
i  należy  życzyć  sobie,  by  się  w  dalszym 
ciągu  rozwijało,  gdyż  dot%d  brakowało  nam 
pisma,  w  ktdrym  bez  zsstmtoń  mógłby 
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sio  wypowiadać  umysły  bontującr  ^Ii]  prze- 
ciwko wś/.ystkierau,  co  gnębi  i  jarznii  du- 
cha. Warunki  przedpłaty  w  Wanizawie  ro- 
czaie  rb.  8,  półrocznie  4,  kwartalnie  2. 

—  Nadeełano  nam  pierwszy  zeszyt  cza- 
sopism.t  nowego  ,W  il.il",  wychodzącego 
w  Krakowie.  Redaktorami  pisma  są  pp. 
Andrzej  Bauuifeld  i  Tadeusz  Szymborski. 
Czytelnik,  kt<'irvliy  sie  skusił  na  t<j  nowość, 
nuruzi  si<>  nu,  putuk  frazesów  mdłydi,  cięż- 
kicli,  za  włosy  ciąguiouycłi  i  zaprawnycłi 
taką  rozpaczliwą  niemocą  myśli,  że  zakrawa 
to  wssyttico  ttft  jńkii  samobc^jczy  kutzenjam- 
moi  dekadoiii  ki.  Jest  tti  czkawka  nieznośna 
z  przejedzeniii  się  roininityzmom,  jest  pro- 
jekt piwobrażcnia  się  t^p'  >)4'('/.eńsŁwa  naszego 
w  rzeszę  istot  opląt^nycłi  pajęc:^nkiuni 
z  «iebie  W3rsnnteinł,  po  których  mamy  tele- 
grafować sobie  jnkies  iiir/naTU'  ni\  śli  i  uczu- 
cia, jest  także  tu  piin,  który  utrzymuje,  że 
„najpierw  trzeba  rzucić  w  kat  półbożków!  : 
Ńawet  takich,  Jak...  niepodległość  Polski".  -  ! 
„Nowe  pokolenie  u-  j)icnrs:i/iii  r.-r<lsie  (co  za 
zgniła  polszczyzna!)  musi  zro/.iitnii-i',  /,«  za  1 
fiobą  niema  nic!  Wszy.^^tko,  co  mamy  mieć  : 
— mosimy  sami  stworzyć".  Czy  czujecie  lot 
zbliżającego  się  gienjnsza? 

—  Komitet  zarządzający  Kasą  pomocy  dla  j 
osób  pnu  uja.  ycli  na  polu  naukowym  imie- 
nia d-ru  Mianowskiego  podaje  do  wiadomo-  i 
ici,,  że  z  fbndacji  Stanisława  Kotwanda  ; 
i  Hipolita  Wawelli'  i>ę;i  pi/y/iial   w   dn.  29  , 
września  r.  b.  p.  Jauowi  Kuchauyw^kit•m^  | 
nagrodę  imienia  Adolfa  Pawińskiego  w  .-iu- 
mio  rb.  600  za  dzieło  p.  t.  .Teki  Pawińskie- 
go, tom  gfddniy:  księgi  sądowe  brzesko-kn- 
jawskie,  Warszawa  1905",  jako  za  imjli.jiszij 

z  prac  t3'C7,acych  się  hi.storji  Polski,  (iu:}o- 
SZOnych  d rokiem  w  języku  polskim  w  ciągu 
Jat  1908  ^5  przez  tatejszych.  poddanych. 


CZASOPISMA. 

—  Arollitekt,  zeszyt  9.  Wyżyną  sztuki. 
Międzynarodowy  kongres  w  Genewie.  Tani 
ddiiit  k.  Uzasadnienia  sędziów  X  V]  kiwikursu 
w  W^ars^awie.  Objaśnienia  tablic  i  rysun- 
ków. Hozmaltoicl. 

—  BibIJoteka  nowa...  uniwersalna,  z.  392 
i  303.  Dębicki  1...  lV>rtrety  i  sylwetki 
z  XIX.  stulecia;  Dobr/.ycki  St.,  Z  dziejów 
literatury  pobkiej;  Krzyżanowski  A.,  Pasier- 
by; CopćeTr.,  Dobre  cierpienie. 

—  Bibijoteka  Warszawska.  Wrzesień  Wl. 
Studnicki,  „Problemat  agrarny*';  Mariou, 
„Pamiętnik'".  A\.  Knaishar,  ,.Sokolnicki 
i  Krakowiecki^.  A.  Górski,  „Improwizacja 
Adama  Mickiewicza".  J.  Kaczkowski,  „Rnch 
literacki  w  Niemczech^.  M.  M.,  ..Tl'i/m:iit<. 
dci  (Tcmpus  edux?j".  Z.  D.,  „Aleksander 
Eembowski**.  Fikoiennictwo.  Kronika  mie- 


sięczna.   Wiadomodct  nankowe,  literackie 

i  bibliograficzne. 

—  PaAdzieniik.  Wł.  Studnicki,  „Proble- 
mat agrarny".  Marion,  „Pamiętnik".  Stan. 
Kramsztyk,  .Ciała  promieniotwórcze  i  rozpad 
aifiriKiw",  W.  Bn^'Hsl.iwskl,  .Aktualność  czy 
sztuka".  Al.  Kraushar,  „Sokolaicki  i  Kru- 
kowiecki".  J.  Topase,  ,.Fe!icjan  Rops".  Dr. 
St,  Turowski.  „Psalmodja  polska".  Z.  D., 
„Jaji  Gadomski".  Rozmaitości.  Piiimienni- 
ctwo.  Kronika  miesięczna.  Wiadomości  na- 
ukowe, liti  rackio  i  bibliograliczne. 

—  Butletin  polonais,  Septembre.  Echos  des 
bois,  nouvelle  do  M.  Zych,  trad.  par,  S.  E. 
Un  livre  du  senateur  italien  J.  Greppi,  par. 
F.  O.  T.  Beniowski,  poitne  de  Jules  Słowa- 
cki, trad.  par.  V.  Gasztowtt  fsnitoy  Jenn 
Zacharjasiewicz  (1826—1906),  par.  Lad.  Ma- 
linowski. Yarietćs  (Le  livre  d.  G.  Sarrazin 
et  sos  criti<}ttes  polonais),  etc.  Variete8  po- 
litiques  (PodblelskI,  Tiedemann,  Von  Wen- 
tzel,  L'anarchie  eu  Rusie).  Ytllt-s  div('i- 
ses  (Kapperswil  Musće,  P)nuI•^e^.  Mi  mbrcs 
correspoiraants,  polćmiqUf,.  Ndiniiuitidns, 
Concours.  Nćcrologie  (<t.  Bulharowski,  C, 
Smagłowski,  Siglsmoud  Gasztowtt,  Mme 
Mario  Stępińska,  R.  Pllat,  A.  KaUna,  Mme 
Veuve  Schurr). 

—  Gzssspisaio  Lekarskie.  Wrzesień.  J. 
I*oczoł)ut  (w  Łucku  na  Wnjynin),  ..Drogie 
sprawozdanie  z  przel>iegu  cjiidtinji  płonicy 
w  Łucka  1906  roku  i  kilka  .słów  o  jej  lot  zc- 
niu^  J.  Brudziński  i  U.  Treukner,  „Przy- 
czynek do  leczenia  płonicy  sarowleą  prze- 
ciwpłouiczą  (z  ośmiu  ry.sunkami),  dokończe- 
nie*. S.  Sterling,  „Or^janizacja  pomocy  le- 
karskiej dla  ludności  fabrycznej".  Towarsy- 
stwo  Lekarskie  prowincjonalne.  Koresjion- 
dencjo.  Kronika. 

—  Ekonomista  Tom  II,  zcsz.  TTT.  Dr.  1^. 
Uujak,  łiislorja  stosunków  gospodarczych 
(wykład  wstępny  wypowiedziany  15  Listo- 
pri  !  1  l''(»5  roku  w  Uui\s ersytorie  Jagielłoń- 
hkmi  .  O.  Łagicwski,  „iuedyi  krótkotermi- 
nowy dla  rolników".  Z.  Grotowski,  „Raz- 
wój  instytucji  dobroczvnnycb  w  Warszawie" 
(c.  Ł\  J.  Kncharaewski,  „Socjalizm  prawni- 
czy*. Kronika  ekonomiczna.  Ruch  ecu 
i  kur*iów.  Kronika  wi>półdziolcza.  Rozbioiy 
i  s}.iM\vozdaniA.  Przegląd  Czasopism.  Bi- 
bliogn^ja. 

—  Ftttgraf  Wtmawiki.    Wraesień,  W. 

Trojanów -ki,  „Jak  nam  fotografować  nale- 
ży?". Hoard,  „Przyczynek  do  teorji  fofco- 
grafji  i  druku  w  barwacb  natorwnych*. 

l)robne  wiadomoś.  i. 

—  GfOS  nauczycielstwa  liuluw.  Czerwiec. 
Sprawozd.iuie  biura  organiziłcvjnego.  Przed 
zmianą  wiceprezydenta  Rady  azk.  kraj. 
Nauczycielstwo  ludowe  niema  głosn.  Olos 
nauczycielst\\  a  wici-/,,.  Wni<i-ki  /"gło- 
szenia jeszcze  ua  tegorocznych  konicreucjach 
okr^wych,    Odezwa.    Oo  robić  podczas 
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wakacji?  Kn43'wdy  nauczycielskie.  Ru' li 
na  uczy  cielsku  Wiadomości  bieżące.  Z  lite- 
rackiej niwy.  Csem  jeet  nauesyclel  ludowy? 
Od  redakcji. 

—  Lipiec  i  Sierpień.  ISukro!'.;;  .laun  Rot- 
tera. S[)ra\vo/iianie  biuru.  tStnii  s  ló  iliiii  t  wa 
ludowego  w  świetle  tttatyst.  Kudy  szk.  kraj. 
za  rok  1905/6.  Akcja  Towarzystwa  P«dagog. 
Nar/.pkania  knnsorwntyst.AY  lui  cieiunoŁ*^  lu- 
du. Ruch  nauc/.ycieUki.  Wiadomości  bff 
żące.  Zawiadomieniu  od  Redakcji.  Spr 
stowanie  omyłek.  i)odatok  literacki.  Oglu- 
Bzenia. 

—  Homiletyka  i  Przewudidk  Społeczny.  Pnź- 
dzieriiik.  Ekonomia  spolec/.ua.  Rozdział  IX, 
(Twm^i  historyczne.  ZaBndy  og6\ne.  Korpo- 
racje w  wił-lkim  [a  zcniyóle.  Kolka  rolni<^. 
Włiisność  korporacyjna.     (Jraąd  i  L,'odnotó 

{>roboszcza  według  wskazówek  Lfona  X  lll 
'apieżsi.  Gdzie  lekarstwo?  Św.  Jan  de  la 
Salle  jako  |)edajfosr.  Wyjątki  z  ilzieł  Św. 
Jana  do  la  Sallf.  Iil)tllil<'t^■k;l  na  niedziele 
Adwentu.  Kazania  uu  oroczy^tości  Niepo- 
tcalanego  Poczęcia  Najiw.  Maryi  Panny. 
Kazania  kuteclietyczne.  O  obowiązkach  go- 
spodarzy względem  shig,  i)rzez  X.  J.  Kotcr- 
skiego.  Przemówienie  przy  otwarciu  szkoły 
(Szkic).  O  ubóstwie  kapłańskim  >ci>vg  dal.szy). 
Istota  f  składowe  «z<^i  ubóstwu,  a  najpiei-w 
ubóstv,  I  \\  i!'iiii;irli  k;L[)lai"i>kii'li  I>ililiouMaf J a . 

—  Kosmos.  VI  —  iX.  A.  M:  łiomnicki, 
Motywiół:  Rozplórka  wielokształtna  na  raku 
stawowym;  Tenże,  Wiadomo.4ci  tymczasowe 

0  prasarmackiej  faunie  w  młócenie  lwow- 
skim; B.  l>ybov%>,ki,  Z';l'>  zwierząt  ssącycli, 
cześć  III  z  15  rysuakumi;  £.  Ro»eahauch, 
Oskar  Levy,  Stadja  z  zakresu  mechaniki 
rozwoju  nad  zarodkiem  trj^tonu:  Sprnwozda- 
nia  z  literatury  przyrodniczej  jRidali  J.  Dzią- 
dzielewicz,  M.  Łomnicki;  Spis  prac  odnoszą- 
cych się  do  fizjo^ra^i  ziem  polskich  za  łata 
1906,  1904  {  1905.   Opracował  E.  Bomer. 

—  Krytyka.  Październik,  (f),  Et  tu  Au- 
stria?; WŁ  Orkan,  Sąd  Boży.  Krwawy  stru- 
mteń.    Na  rozstaju  ( poezje A.  Śliwiński, 

Noweli'  i  jiowiesci;  T.  Miciński,  Kniaź  Pa» 
tiomkijt,  diamat;  1j.  Eminowicz,  Poezje;  An- 
drzej Strng,  Zmora:  Dr.  \Vł.  (iumplowicz. 
Socjalizm  a  kwest  ja  polska;  M  i<jdzy  na  rodowa 
ankieta  w  sprawie  polskiej  (glosy  pp  ,  G.  N, 
Barnosa,  >  /tnuka  Izby  gmin.  w  Londynie, 
Tanki\'da  Uanonico,  wic»'prezydenta  senatu 
w  Uzymie,  Wł.  Kuszniru,  redaktora  pisma 
„Ukrainische  Jiundschan  '  w  Wn  ({niu,  Edw. 
K.  Pease,  sekretarza  „Tow.  tai)ian<jw'  w  Lon- 
dynie); 7j  mieBi%ca.   Sprawozdanie  naukowe 

1  literackie. 

—  Krytyka  Lsksrtka.  Paidziernłk.  Wrzo- 
sek A.,  ,0  przeszkodach  w  post(ij)ie  pat(>lo- 
gji  doświadczalnej",  li.  (Toldizmit,  „Luźne 
myśli".  J.  Bieliński,  ,,Gabinety  i  muzea 
wydziału  lekarskiego  Ki<'>lewskiego  Uniwer- 
bytetu  Warszawtikiej^o,  Zarys  historyczny* 


.  iug  dalszy)     T*t  .  Ramoszyńskt,  ,0  wie}-> 

'  skiej  praktyce  lekarskiej". 

I  —  Listopad.  A.  Wrzosek,  „O  przeszko- 
dach w  postępie  patologji  doświadczalnej* 
(dok)  II.  Goldszmit,  „Luźne  myśli  Ii". 
J.  Bieliński,  „Gabinety  i  muzea  wydziału 
lekarskiego  Królewskiego  Uniwersyt.  War- 
szawskiego" iciąg  dalszy).  Notatki. 

—  Lekarz-Hotneopata.  Wrzesień,  Pażlzier- 
nik  Leczenie  zapalania  wyrostka  robaczko- 
.vego  (ślepej  kiszki).  ])r.  med.  J.  H.  Kellogg, 

I  „Kuracja  głodowa  i  owocowa".  I^eczenie 
I  przewlekłego  trypra  za  pomoci^  wysokich 
rozcieńczeń.  Pogadanka  hygieniczna  "  pi»-- 
I  l^uowaniu  włoków.  Wiadomości  pomaiej.sze. 
,  Ogłoszenia. 

--  Miesięcznik  Towarzystwa  Szkoły  Ludowej. 

t  Sierpień  i  Wrzesień.  \f.  St.,  Przed  wainym 
I  zgromadzeniem;  I>i.  s;.  Leonhard,  Powiat 
nowosądecki;  Źofja  K^zkowska,  Dzii  nam 
nie  wolno ..;  F.  Zręcina,  Podręczna  bibliote- 
ka dla  prelegentów  ludowych;  Widowiska 
teatralne  dla  robotników:  iVaca  oświatowa 
'  wśród  kobiet  wiejskich;  rierwszy  zjazd  Pol- 
skiej Marier/y  szkolnej;  .Toachim  Partop/o- 
wicz,  Towarzystwo  „Oświata"  w  Kijuwłe; 
Konstancja  Stępowska,  Przechadzki  z  dzia- 
twą szkolną  po  Krakowie;  Oostaw  Baumfeld, 
Tematy  do  pogadanek.  Adam  Asnyk;  Kro- 
nika; !•[.  .M.  (t.,  Kalnndarz  rorznii  narodo- 
w-ych  na  sierpień  i  wrzesień;  Dział  sprawo- 
zdawczy T.  S.  T^. 

—  Październik.  Po  walnym  zgromadzenia; 
M.  C,  Lwów  i  powiat  lwowski;  P.  Moss, 
O  poti-zebie  pielęgnowuiita  {icśiii  narutlo- 
%vych;  D.  M.  O.,  Szkolnictwo  na  Śląsku  austr.; 
J.  P.,  Uniwersytet  ludowy  w  Warszawie; 
Bartosz,  Tematy  do  popTidmick.  Opusty  od 
podatku  gruntowego  z  ]»owudu  szkód  element.; 
kronika;  Kalendarz  rocznic  narodowych. 
Dział  sjn-awozdawczy  T.  S.  L. 

—  Muzeum.  Czerwiec.  Twardowski  K,  di., 
Krajowa  rada  pedagogiczna;  Karbowiak  A. 
dr.,  Pierwiastek  patrjotri^^czny  w  pedagogice 
Komisji  edukacji  nsiodówej;  Halban  A.  dr., 
O  potrzebie  i  mnżności  nauki  prawu  w  szkole 
średniej;  Chudziński  A.,  Języki  starożytne 
w  pruskich  gimnazjach  klasycznych;  Kasza 

1  szkoła  średnia.  Odpowiedź  na  artykuł  d-ra 
;  M.  Maciszewskiego;  Oceny  i  si>rawozdaaia; 

l*v/i  S:y\  literatury;  Kronika  szkolna  i  peda- 
'  gogiczua:  Wsjwmuiouia  pozgunue;  Wiado- 
I  mości  bibliograficzne;  Sprawy  Tow.  naucz. 

szkól  wyższych. 

—  Wrze-sień.  ivuii;a  szkoła  średnia,  kry- 
tyka  jej    poilstaw   i   konieczność  reformy; 

I  ^rdau  Ii.  dr.,  Warsztat  dla  uczniów  szkół 
i'  średnich  w  Krakowie;  Łomnicki  J.^  O  po- 
I  trzebię  zmiany  w  planie  i  sj.n>obio  nanki 
j   historji  naturalnej  w  na-szej  .s/.ktiie  średniej; 

Oceny  i  sprawozdania;  Kronika  szkolna 
I  i  pedagogiczna;  Wiadomości  bibliograficzne; 

Sprawy  Tow.  naucz,  szkół  ■wj-ższych. 
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—  NtWtliy  Lekarskie.     Październik.  \¥h 
Jauowiki,  WArazawa,  „U  tętnie  dwubitneiu  i 

5rzy  niedostatecsnodci  zastawek  aorty*.  Dr,  j 
.  Sętlziak,  Warszawa,  „Zabur/cti i;i  mos<i\vo- 
gardiano-krtuiłiowo-uszue  w  przebiegu  cho- 
rób sercu  i  naczyń".  Dział  sprawozdawczy. 
Korespondencje.  Uucli  w  Tow-arzystwach. 
Przeplnd  polskiej  prasy  U-karskiej.  Odcinek. 

R0Zll:'il-   '-■■•i.  I 

—  Ognisko     Sir-r]n<»ń.    A^a  jHSnoj   g<irze  ' 
W.  Zalęski,  J\\\  t --li  a  robotnicza  i  socjalizm".  ; 
S.Zdziarski,  .,Z  Tatr.  Wiersz  o  Janickowym  . 
kochaniu".     J.    Mitropolski,    „Chunchuzi".  1 
, Żyd/i  w  wojsku  polskim,  nowela*.    W.  (ii^- 
slorowski,  „Berko  Jaaielowicz".  £.  Katy- 
łowfiki,  „Hynift  Finlnndzkl*,  wiersz.  Specja- 
liśii    11(1    dzikich    zwlor/Ąi.     A.  Czechow, 
„liezbiuiina  istota",  nowela.    Or-Ot,  ,Pieśń 

0  dziejach  naszych".    M.  T.,  „Owady  jako 

Sokana''.  Musiałkowa,  „Wspomnień io  przez 
r.  Ant.  Alyszyńaką".  PołefĘnhnie  żywcem. 
K.  Niedzielski,  „Mój  nowy  1<  k  nascii siy''. 
E.  Żmijewska,  „Sprawy  kobiece",  liuzma- 

ito^ 

—  Pamiętnik  Literacki,  ze~zyt  II.  St.  Do- 
brzycki,  Przy  j  uda  w  littn  uŁut-ze  polskiej 
w  BDOCe  Odrodzenia  (dok.);  M.  Scheibler,  Ze 
atadjów  nad  dawav2a  dramatem  Niemiec 

1  Polaki  (dok):  B.  PochmarAl,  Rok  1832 
w  życiu  i  tw^ii (  /.o.śoi  Tnljuaza  Słowackiego; 
Fr.  lvx't:ek,  Tekst  peiuy  pies^ni  „Marja  paiiua 
szlachetna'';  L.  Biernacki,  Motyw  ,,Komea 
i  Julji"  Szekspira  w  djalogu  jezuickim  z  ro- 
ku 1730;  T.  Dąbrowski.  Dwie  notatki  do 
„Samuela  Zbori>\v>kiit,'o'  J.  Słowackiego; 
Recenzje  i  .sj»rawozdania,  i)rzez  L.  Janow- 
skiego, L.  M.  Dzium<},  St.  Wasylewskiego,  ' 
K.  Jarockiego,  J.  M  i*;i(  rł-;  Bibliografja  cza- 
sopism polskich  za  r.  r.iJ  t,  przez  St.  Wasy- 
łewskiego. 

—  Poradnik  J^zykewy.  iir.  7  i  8.  Ignacy 
Stein,  PonSwnania  i  przenoinie;  Zapytania 

i  odpowietl/i.  Tu)/tr/ą<auia  (Zestrój  a  zespól, 

Srzez  F.  ^Utczuwokitigo— Zestrój— styl  przez 
r.  F.  Błońskiego.    .,roniewoli"  przez  tegoż. 
Wykluczyć  a  wydalić,  przez  Z.  liz.);  Poklo-  | 
ate:  Z  dzfeł  i  czasopism  (dodatek,  przez  W.  I 
Żulawskifg  i):   Wyjaśnienia,  pr/cz  k>.  Cli  ir 
szewskiego;  Spostrzeżenia,  przez  B.  Dyakow- 
skiego, dr.  J.  Peszkego  i  dr.  Wł.  Bylickiego; 
Sprawa  ujednostajnienia  pisowni  na  zjeidsie 
Itejowskim.    Od  Redakcji. 

—  Nr.  ^<  i  10.  Ignacy  Steiu,  Porówii-inia 
i  przenośnio  (dok.);  2iapytania  i  odpowiedzi; 
Roztrząsania  (jeezoz©  O  zftpiiTnnó-=vwkeanen); 
Pokłosie.  M.  Straszewski,  Filu/jfja  Św.  Au- 
gustyna ua  llo  epoki,  przez  Ad.  Małirburga; 
Z  językoznawstwa  obcego,  pi-zez  Mikołaja 
Knduicki'''--!)     !'n/'n;uto8ci.    Oli  riillikcji. 

—  Postęp  okulistyczny.    Czerwiec     Lipiec.  I 
Dr.  St.  B.  Łuniowski,  Zranienie  rogówki 
ż%dłem  pszczoły;  Prof.  Wicherkiewicz,  Obra- 
żenie rogówki  pioranem  i  kilka  awag  nad 


leczeniem  powieneh.  obmAeA  rogówkowydi. 
Stressczeoia. 

—  Sierpień  1906.  J.  Strzemiński,  Przypa- 
dek rozpromienienia  wirtkien  rdzeniowych 
w  siatkówce  ze  .szpanuui  tęczówek  i  źrenica- 
mi dodatkowemi;  K.  Nois/.ewski.  Zapalenie 
siatkówki  po  zatraciu  wyciągiem  paproci 
sa  mczej .  Streszczenia. 

"  Przegląd  chorób  skórnych  i  wenerycznych- 
Wrzesień.  Bukovsky,  ,Zmiauy  paiulogiuzae 
przy  chronicznym  toryprze  cewki".  ^rwa-> 
cki,  ,0  florze  spraw  płciowych".  Sprawo- 
zdanin.  Referaty.  Wianomo^ci  bieżąco.  Ogło- 
szeni:i 

—  Przefllad  Gorzelniczy-  Wrzesień.  Od 
Dyrekcji.  Przygotowanm  na  początkn  kam- 
panji.  Środki  przeciwgnihie.  O  zakaźności 
ze  słodu.  Kilka  szczegółów  z  tegorocznej 
kampanji.  Sprawozdanie  z  obrad  Walnego 
zgremadzenia  członków  Polskiego  Towarzy- 
stwa Gkirzelniczego  we  Lwowie  (dokończ.). 
Kore8ponden<;je.  W  spniwit-  fabryki  inaazyii 
„U  Cetrielski,  Tow.  Aku.  w  Pozuauiu.  Dział 
pytań  i  Kiipowiedzi.  Ogłoszenia. 

—  Przegląd  hygłenłczny.  Październik.  Doc. 
dr.  K.  Panek,  Hygjena  turysty  (c.  d.);  ProŁ 
Polit.  Jan  Lewiński,  Hygjena  budowli  jako 
podstawa  dla  zmienić  się  mającej  ustawy 
badowlanej  m.  Lwowa;  Regulamin  w  spra- 
wie najinti  mieszkań  w  zdrojowisku  Tru- 
skawcu  opracował  rudca  ces.  dr.  K.  Korczyń- 
ski.  Uygjena  społeczna.  Kronika. 

—  Przegląd  kościelny.  Październik.  Ks. 
Stanisław  Okuniewski,  Kościół  a  społeczeń- 
stwo jiolskie;  Ks.  Tadeusz  Tr/.oiń.ski,  Lux  in 
tcnebris  Incet;  Ks.  dr.  St,  Trzeciak,  Chrystoa 
Pan  a  kwestja  soefalna;  Waine  iródło  do 
historji  nrcybisknpa  Dnnina  fpamiętuiki  k>. 
Józeia  Walkowskioguj,  podał  ksiądz  dr.  T. 
Trzciński;  Ks.  dr.  Jan  Ciemniewski,  Kształ- 
cenie charakteru;  Ka.  Ign.  Adamski,  Z  dzie- 
jów dnszy  wspóiezem^^  konwertyty:  Mis- 

cellanea;    Riuh  kafiłlicki;    TxUi'h  literacki. 

—  PrzegUd  polski.  \Vr/e.-vi<  ii.  Juji  Per- 
łowski,  Kapłan  z  Yelathri;  Tere.^i  z  Potockich. 
Wodzickn,  Hrabia  Fiedor  Gołowkin  i  jego 
pamiętniki;  .Żaby",  komedia  Arystofauesa, 
]irzefl  E.  CioL^Iewicz;  Dr.  Lronislaw  IKmm- 
biński,  J'rzed  wielkim  sejmem,  1.  Położenie 
zewnętrzne.  Pmsy  a  Rosja  (dok.);  Dr.  Stan. 
Grabski,  Zarys  rozwoju  idei  spoleczno-gospo- 
darczych  w  Polsce  od  pierwszego  rozwoju 
do  r.  18;3l.  Kwestja  i  ibilłiizuiiia  whisiewri 
ziemskiej;  Jan  Popiel,  O  właściwym  porząd- 
ku spraw  ogółu  i  o  tych,  któncy  go  mi^zają: 
Ki^onika    Iii  t-racka;    Muzyka    W  Krakowie, 

Firzez  Wiioliia  JSuikowskiego;  Przegiąd  po- 
ityczny,  przez 

—  P.iźil/ii-niik.  T'r!i iiris/ck  'Muraw.<ki,  Sen 
hukatysty;  Dr.  Ludwik  J>ijrat^-aski,  Kuzuoy 
i  Watykan,  kartka  z  dziejów  dyplomacji 
kozackiej  za  Stefana  Batorego;  Blanka  Ha- 
licka, Śnieg;  Żuby  Arystofanesa  (dokońcs.), 
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tióm.  E.  Cieglewicz:  Teresa  z  Potockich 
Wodzicka,  Hr.  Fiedor  Golowkin  i  jego  pa- 
miętniki (dok.);  Kronika  literscka:  Teatr 
kmk.,  przez  d-ra  J<łxefa  Radia;  Przegląd 

polityczny,  jirze/. 

—  Przegląd  powszechny.  Październik.  Fryd. 
Kliinke  T.  J.,  Teoija  parallclizmu  p^chofi- 
zycznego;  A.  Mozanowski,  Najnowsza  po- 
wieść rosyjska.  Leonid  Andi-ejew;  Ksii^dz 
A.  Condamia  T.  J.,  Kufstje  cięz-T^ctyi^/ne 
w  ostafeoich  dzio5ię<MU  luturh  {<lok.;;  T.  St. 
Grabowski,  Miliovil  Nikolic.  kai  tk;<  ze  współ- 
czesnej kryWki  chorwackiej;  T.  \Vo.]/.ii  ku. 
Z  twórczości  frau«'uskiego  pasloia  (duk.;; 
Przegląd  piimieunictwa,  przez  d-ra  St.  J)o- 
brzydueffo,  T.  Wodsicką,  B.  A.,  B.,  A.  B.; 
Sprawotaaoie  z  niehu  relig.,  nauk.  i  społecz- 
nego, przez  ka.  W.  Wleekic^  T.  J.  1  d-ra 
Z.  (iargasa. 

—  Przegląd  prawa  I  atfmlniatraoii.  Paidzier- 

nik.  M  Handelsman,  Litkiip.  z  powoda 
kbii^^ki  V.  Di^bkowskiego  „Litkup  *;  M.  Ro- 
senberg, Bractwa  górnicze  w  pruskim  pro- 
jokcie  rządowym;  Dr.  A.  JendI,  Areszt  sled> 
ozy  w  toktt  dochodzeń  przygotowawczych; 
Zapiski  literackie;  Ki"oniku.  Część  praktycz- 
na, Praktyka  cywilnu-sądowa,  przez  W.  f^o- 
bosa,  —  e,  T.  Bordolego  i  A.  Dolnickiego; 
Praktyka  administracyjna,  przez  d-ra  Z.  Gar- 
gasa.  Dodatek,  Zbiór  ogłoszeń  firmowych 
trj^buiialow  iiHiiillowych  Nr.  10. 

—  Przewedaik  zdrowia.  Październik.  Bu- 
dowa i  urządzenia  kąpieli  świi  tlaiio-powieirz- 
uych.  Piaktyrznc  ^v.ska/. 'i -.ski  dla  zużywają- 
cych kł^piuli  ś\vit'llaau-pu\\  ietrznych.  ^^ieco 
z  dziejów  hypnotyzmu.  Przestroga  dla  roz- 
kwitąj%ccjj  młodzitti^.  Kakao  owsiaukowe 
jako  zdrowotny  irodek  odżywczy,  —  wedle 
dr.  Kiihlera.  .lakie  oświetlenie  dla  zdrowia 
najlepsze?   Praestrogi  i  rady.  Rozmaitości. 

—  Pszczelarz  i  ogrodnik.  Wrzesiei^.  Spra- 
wozdanie rachunkowe  Towars.  Pazczelniczo* 
Ogrodniczego  za  rok  1905.  K.  Werner,  „Zi- 
nidwariii-  ]isz<-Z''l  w  ki'szkacli'\  ^f,  Nu^-ay, 
„Ogródki  przy  ochronach  wie.ii»kicli  (z  rysun- 
kami)". Dr.  J.  Trzebiński,  .Choroby  jabłoni 
(dokończenie)  -  (sprostowanie)"'  M.  Piechow- 
ski, „Uprawy  inspektowe  sałaty*.  Dr.  J. 
Trzebiński,  „Zwalczanie  szkodników  i  clio- 
rób  roślinnych  w  Październiku".  A.  A., 
wKnra  pięciodniowy  zdobnictwa  kwiatowego 
(z  rysuukMni)*'.  *^  Wy  twórczość  i  handel. 
Kronika. 

—  Październik.   J.  Steinbokówna,  ,,Giekn- 

we  zabytki  jnzyrody  — zdjęcie  fotograficzne"- 
J.  Wióia,  ..i^lrajk  ogrodniczy".  St.  lirzeska, 
,.U1  stojak  nadstttwkowy  (z  rysunkami i'*. 
Dr.  J.  Trzebiński^  ^Zwalczanie  szkodników 
i  chorób  roślinnych  w  Itstopadsie  i  grudniu'*. 
Badania  i  ~]>  istiTieźonia.  Wytwdrczodć  i  han* 
dcl.  Kronika. 

—  Roozniki  obydwóch  zgromadzert  św.  Win- 
oentego  a  Paulo.  Lipiec  Ka.  Marjan  Jia- 


;  mocki;  Misje  w  król.  Polskim;  Sprawozdanie 
:  z  misji  odprawianych  w  r.  1004  w  Galicji 
wschodniej;  List  ks.  superjora  St.  Koniecs- 
nego  do  k«.  redaktora;  Misje  w  Pereji;  O  Sio- 
strach Mif')^ ierdziii  w  szjiitaluch  krńl.  Pol- 
skiego; Krouikaj  Zmarli  Misjonarze. 

—  Spfawsiibiiila  s  czynnodci  posiedzeń 

Akademji  Umiejętności  w  Krakowie.  Kwie- 
cień. Nekrologja;  Bibiiografja;  1,  J.  Loś, 
Wyrazy  złożone  z  formą  czasownikową 
w  pierwszej  części;  T.  Grabowski,  Z  dziejów 
literatury  arjańskiej  w  Polsce,  cz.  I;  II.  K. 
Pot  kański,  Studja  nad  średniowiecznym 
osadnictwem  Polaki.  Rozmieszczenie  osad  na 
obszarze  Małopolski;  III.  K.  Ciesielski,  O  kil- 
ku [)iK-lii>dnych  p-ksylo!u;  E.  liluiniMiffld, 
O  Oitutolylo  -  etylaminie;  T.  ^iuw  jśiel&ki, 
O  kondensacji  piperylu  z  aldehydem  benzo- 
esowym i  amoniakiem;  Z.  Wójcicki,  O  wpły- 
wie eteom  t  diloroformu  na  podział  komordc 
macierzystych  pyłku  i  ich  pochodtiyoli  u  I.u- 
rir  J)tfliiirtc<i:  T.  Wiiiftiowski,  Studja  paleon- 
tologicztie.  O  faunie  Jupków  spaskich  i  wie- 
'  ku  piaskowca  br\'łowego;  £.  Hl^sowicz,  Dzia- 
łanie śródżylnych  wsti-zykiwań  andrenaliny 
na  narządy  wcwin^ti znc  ki-"ilika;  A.  Ehren- 
preis,  O  działaniu  żelazuejauku  potasowego 
na  sole  dwuazouowe. 

—  Maj.  I.  J.  Kallenbach,  Studja  nad  nie- 
znanymi utworami  Z.  Krasińskiego,  I.  Fan- 
tazj  1  ż.yi  in;  .1.  Tretiak,  O  nieznanej  broszu- 
i-ze  politycznej  Mickiewicza  z  r.  1832;  II.  B. 
nianowski,  Historja  prawa  węgierskiego 
w  slnsiiiiku  ']<_>  [irawa  polskiego;  W.  Sobieski, 
Hemyk  i\ ,  kiol  iiancuski,  jako  rozjemca 

'  między  Polską  a  Szwecją;  III.  H.  Zapalo- 
j  wicZ|  Kry (yczgy  przegląd  roślinności  GaŁiqji. 
I  Cz.  VI  i  Vii;  B.  Janczewski,  Species  generis 
Ribes.    Pars  III;    I.  I.atkow.-^ki,   O  wjtlywic 
białka  surowicy  ki  wi   aa  puukt  marzuit^cia 
krwi. 

—  Czerwiec  L  A.£rUckner,  Bozmyślanie 
o  żywocie  Pana  Jeznsa;  Z.  Matkowski,  „Dzla- 

I  dy"  wilt  ńskie  a  „Emil"  Rii-;sa,  stodjuoi  po- 
I   równuwcze.  II.  K.  Potkański,  Drużyna  Mie- 
I  szka  a  Wikingi  w  Jomaborgu;  Tadeusz  Smo- 
I   leński,  O  dzisiejszym  stanie  badań  egiptolo- 
gicznych;   III.   W,   Kulczyński,  Fragmentu 
arachnologi  a;  J\  jNitM  li.  Doświadczenia  z  ja- 
dem laboratoryjnym  (virus  lixe)  wścieklizny, 
cz.  IV;  J.  Ko/rak,  "O  tilektórych  pochodnych 
orto-  i  parabutylotoluoli  trzeciorzędnych;  N. 
Cybulski   i   W.  Weissglas,  O  znaczeniu  po- 
jemności nerwów;   W.  .\rnold,  O  nowej  re- 
akcji nitroprusydkowej  moc2u;  B.JNamjalow- 
I  ski,  l{hizopns"ni>>;ricans  i  warunki  wytwa- 
;   rzania  sie  jej^n  zygospor. 

—  Świat  a(awlartski.  Październik.  F.  A., 
Anarchja  w  Kongresówce:  N.  M.,  Ze  spraw 

agrarnych   na   Ukrainie;  Dr.  St.  Zlziar^^ki, 
Słowianie  macedońscy;  Program  slowieńskie- 
go  j)atrjoty;  A.  Grzymała-Siedleclu,  Rozwój 
I  teorji  rewbiucyjnycl^  w  Koąji  w  XIX  w.; 
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Przegląd  prusy  słoWinńskiei;  RaOMI^eispn* 
wozdknia  z  ksiątek;  KrouUuk 

—  Iltw0  T«ry.  Sierpień.  Wl.  IC  Kozłow- 
ski, „Synteza  w  wYkształccniu  szkolnym". 
W.  Aaikowbki,  „Objaw  reukitji  na  pola  gie- 
ognQi  adcoliM(J«.  K.  Biske,  „W  kwestji 
sreformowaote  aanki  zysaaków  w  ttkole 
średniej*.  Nftaezyeielka,  „Kilka  tHów  z  po- 
wdilu  nrtykału  o  „damach  kl;i.st>\vvi;h".  J. 
Michalski,  „Pierwsze  dwa  zjazdy  ks.  prefek- 
tów**. A.  Ś.,  Wiadomości  z  raoha  pedago- 
^ezn^o  zagranic}^ '\  Z  literatury.  Ogloażenia. 

—  Wr/esifii.  A.  Szycówna,  „Historja  na- 
uczaniu języka  polskiego".  J.  Moszozfńska, 
H^auczanie  zdolnych,  dzieci^.  M  Uertzber- 
tenka,  „Znaczeofe  atmosfery  rodzinnej  w  wy- 
chowaniu dzieci".  Z.  I^agorski,  ..Wolna 
tizkoła".  R.  S.,  ,W  sprawie  planów  szkol- 
njoh**.  St.  Sempołowska,  „Wczoraj  i  jutro 
W  wyehowaiiia".  J.  MorócaeAeka,  .Ze  zja  - 
tSn  rumasyet»U  w  Monaehjnm'*.  Kwestjo- 
narjusz  w  sprawie  pracy  kobiet  na  polu  pe- 
dagogiczu^nn,  (z  powodu  jubileuszu  Elizy 
•Orzeszko\vi'j  i.  Polemika.  Z  littłratury.  Ksią^ 
ki  nadesiane  od  RedakcjL  Ogłoszenia. 

—  Wiadomości  Pasterskie.  Październik.  Es. 
B.  MarjaAski,  „Socjalizm  /.  punktu  filozoficz- 
nego". £s.  J.  Kroszyński,  „Potop"  (dok.). 
Kb.  J.  KrmzyAski,  „Odkircia  na  półwyspie 
Sjniai<'kim  w  Egipcie".    Zagadnienia  tcolo- 

f iczuo-pasterskie.  Prawo  i  liturgja.  Z  chwili 
teft%cej.  Piśmiennictwo. 

—  Zdrtwie.  Paidziemik.  A.  Chmielińska, 
„O  iycin  ttrótów  w  Fłodeti*.  T.  Jaronyń- 
ski,  „O  kwc^tji  alkoholizmu  wobec  dzisiej- 
szego ustrriju  sprdeczn^o'',  Kwestjonarjusz 
W  sprawie  kobiecej.  Z  rucha  i  potmb  hy- 
gjeny  Polski.  Dział  sprawozdawczy.  Ze 
zjazdów  i  wystaw  hygieuicznych  Przegląd 
bibliograficzny.  Z  Warszawskiego  Towarz. 
Hygieniczuęgo.  Z  Tow.  hygienicznych  i  im 
pokrewnych.   Wiadomości  drobne. 

—  Zwiastun  Ewangieliczny  Piiżdzifrnik. 
2sie  z  uczynków!  Bibijii  i  liubel  11:  l\rótki 
rys  historji  wykopalisk  i  odcyfrowaoia  znaj- 
dujących się  na  nich  napisów.  Czego  do- 
magaią  się  socjaliścń,  a  co  winni  czynić 

idiil.szy  ciąg).    Język  wykla- 


chrzt 


.'^rijanie.' 


dowy  w  szkołach  początkowych.  Z  prasy. 
Papież  n  ki'>(  iól  we  Francji.  Wiadomości 
z  kościoła  i  ze  świata.  Othiiy.  l^abożeń- 
«tiwa.   Odpowiedzi  redakcji.  Ogłoszenia. 
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Icra  zmienionego  i  zredagowanego  przez  prof. 
dr.  O.  M.  Thomego.  Opracował  i  dopełnił . . . 
3-cie  wydanie  polskie  z  281  rysunkami  w  teks. 
8-ka,  str.  294  Warszawa,  1907.  Nakł.  Oo- 
beUinera  i  Wolffa.  w  kart  rb.  I. 

Kozak  Jan.  O  niektórych  pochodnych  orto- 
i  parabutyloioluoli  trzeciorzędnych.  S  ka,  str.  10. 
Kraków,  1906.    Nakł.  Ak.  Um    Spół.  Wyd.  PoU 

Kruz  lioaoy.  Trygonometrja  kulisu  w  sa* 
daniach.  Wydanie  drugie.  8-ka,  str.  16.  Kra- 
ków, 1907,    Nakl.   autorn  hal.  30. 

Namysłowski  Bolesław.  Rhtzopus  nighcans 
i  warunki  powstawania  jego  zygospor.  Z  12 
rycinami  w  tekście  i  jedną  Ublicą).  8-ka,  str.  21. 
Kraków,  1906.    Nakł.  Ak.  Um.  Spół.  Wyd.  Pol. 

Szczepański  J.  frocram  arytmetyki  dla  szko- 
ły Średniej,  ze  wskazówkami  metodycsoemi,  uło- 
żył . . .  8-ka,  str.  U.   Płock  1906.      kop.  10. 

Thomas  Stanisław.  Krótka  tcorja  arytmety- 
ki. Ułamki.  Książka  ucznia.  Napisał . .  8-ka, 
str.  69.  Warscawa,  1906.  Nakł.  k8t«g.  F.  Wen- 
de  i  Sp.  kop.  20. 

WiśnlawMtl  Tadeatt.  O  faunie  łupków  spas- 
kich  i  wieku  piaskowca  bryłowego  (z  tablicą). 
8-ka,  str  30.  Kraków,  TjUi.  Nakł.  Ak.  Um., 
Spółka  Wyd.  Polska. 

Zawalklewicz  Zdzisław.  O  lekospisie  VIII. 
8  kn,  str.  108.  Lwów.  1906.  H.  Altenberg    k.  4. 

ZnatOWiuZ  Bronisław.     Zasady    chemu  napi- 
sał...  Wydanie  drugie,  przejrzane  i  znacznie 
zmienione.   Z  62  lyaunkami  w  tekfeie.  8-ka,. 
str.  Vl-f  Bil.    Wamawa,  1906    Nakł  Gebeth- 
nera i  Wolffa.  w  karl.  rb.  1.20. 

J9zyl(oznaw8two>  filoiogja. 

Jędrzejowski  Jan  K.  Polsko-?aciń<.ki  słowni- 
czek frazeologiczny  i  synoninticzny  dla  klas 
wytssych.  Podług  książki  Meissnera-Stegmanna 
uln^ył .  .  prof.  gmin  Fr.  Józefa  we  Lwowie, 
8  ka,  str  221.  I.wów.  19C6.  Nakł.  Tow.  nau- 
czycieli szkół  v  ;      >  kor.  2.10. 

leraykawski  Antoni,  dr.  Słownik  do  żywo- 
tów K.  Komefiusza  Neposa  i  wojny  galickie] 
K.  Juliusza  Cezara.  Ułntył .  profesor  przy 
katolickiem  gimnazjum  ad  St.  Manam  Magda- 
lenam  w  Poznaniu.  Wydanie  czwarte,  przej- 
rzane. 8-ka,  str.  122.  Gniezno,  122.  Nakł.  J. 
B  Langiego.  m.  1. 

KrasnOMOlski  Antoni.  kwiczenia  do  nauki 
języka  tadftskiego  opracował . . .  Cz^  III  na 
kls8«  piątą.  8-ka,  str.  164.  Wersaawa,  19(6. 
Nakł.  ML  Arcu.   System  kurs  nauk. 

w  kartonie  kop.  70. 
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KrillteM  Kulnierz.  Pedagogika  Repctito- 
rium  pncdflgtaniinowe.  16-ka,  str.  27.  Lwów, 
1907.  Nftkt  ksi«g  Mani3Z«wskiego  i  Mein- 
harta.    Skł.  głów.  E.  Wende  i  Sp.  h.  40, 

MikHiskI  Antoni.  Niemieckie  ćwiczenia  styli- 
styczne w  klasie  I.  II.  i  III  sikÓt  wydsMowydi. 
8  ka.  str.  44.  Lwów,  1906.  NftkŁ  Tow.  Peda- 
gogicznego, h.  60. 

Niewiadomska  CecyIJa.  Drugi  rok  gramatyki 
Klasa  1.  8-ka,  str.  71.  Wafssawa,  11106.  Nakt 
Oobethnera  i  WolfTa.  kop.  20. 

—  Trzeci  rok  gramatyki  Klasa  druga,  •''-ka 
str.  'JH.  Warszawa,  1906.  Nakt.  Gebethnera 
i  WoUta.  kop.  25. 

PeasiS  J.  Główne  zasady  gramatyki  litew- 
skiej stressesone  w  Języku  polskim  i  litewskim 
8-ka.     Warszawa,  Wyd,  autora.     k.  25 

—  Rozmówki  polsko-litewskie  z  objaśnieniem 
mowy  i  alfabetu  litawakiago.    Drugia  wydania 
8-ka,  str.  26.   Warssawa,  1906w    Wydawnic-  : 
two  autora.  kop.  26. 

Rozprawy  Akademji  Umiejętności.  Wydział 
filologiczny.  Ser.  II.,  tom  XXVL,  ogólnego  al>to-  ' 
ru  t.  41.   8-ka,  str.  880.   Kraków,  1906.  Nakt. 
AkAi    t'mi::;         :.'kn  Wydawn.  Polska.      k.  8.  ■ 

Samoiewicz  Zygmunt,  dr.    Gramatyka  języka  i 
lacMskiego.    Cz«ść  II.   Składnia,  opracował  To- 
maaa  Sołtysik.    Wydania  ósma.   8-ka,  str.  255. 
Lwów,   1906.    Nakł.  Tow.  nauczycieli  szkół 
W}  ■  '  •  't.  w  opr,   kor.  2.4U. 

Peyler  St.    Kurs  metodyczny  języka  niemie- 
ckiego dla  uZytku  aakolnego.  (Kufs  I-ssy).  8-ka, 
str.  110.   Warasawa,  1906.    Nakł.  Gebethnera 
i  Wolffa,  kop.  60. 

ThoniiiS  Stanisław,  nauczyciel  Gramatyka 
polska  na  kla^:  wst«pną,  1-szą  i  II-m}  napłaaŁ... 
Ca««6  I.  Etymoiogja.  8ka,  str.  9e.  Warsza- 
wa. 19<>J.  Nakł.  księg.  M.  Arcta.  '^y  :i  mn- 
tyczny  kurs  nauk.  cena  w  kartonie  k.  40. 

—  Pocsątki  dyktanda.  Napisał .  . .  Sya(ailiai> 
taresny  kurs  nauk.  8-ka,  str.  6&  Warszawa, 
1906.   Nakł.  M.  Arcta.  kop.  26. 

Urbański  Eugenjusz  Repetitorium  gramatyki 
języka  łaci&^ikiago  na  kl.  czwartą  i  wytese  gi- 
mnazjum. S-fca,  atr.  36.  Lwdw,  1907.  Nakł. 
księg.  Maniszewskiegn  i  Metnharta.  h.  50 

Weycliertówna  Wł.  Nauka  poprawnego  wy- 
sławiania się  I  pisania  oraz  wskazówki  dla  czy- 
tających książki.  Napisał . . .  8-ka,  str.  113. 
Warszawa,  1906.  Skł.  głów.  w  .Księgarni  Pol- 
skiej" kop.  24. 

Wypisy  polskie  dla  klas  wyższycłi.   Część  II, 
ułożona  przez  Stanisława  Tarnowskiego  i  Fran. 
Prócbnickiagó.  8-k*,  str.  1-368.   Lwów,  lOOfi 
Wydania  irsada.   Nakl.  Tow.  nauczycieli  szkół 
wyłssydi.  w  opr.  kor.  8,60, 

Historja. 

d  Abdancourt  de  Franqueville  łłelena.  Kata- 
log zabytków  XVin.  w.  Muzeum  Narodowego 
w  Krakowia.   Opraoowała  i  liistoiyomemi  obja- 
śnię nfami  opatrzyła., ,  16-lca,  str.  XV  -{-  224.  i 
Kraków,  190G.  kor.  2.  ' 


Boniecki  Adam.  Herbarz  polski.  Tom  IX. 
Zeszyt  V11L  4-ka,  str.  od  281  do  320.  Od 
Karpowłe  do  fCarwosiecey.    Warszawa,  1906. 

kop.  75. 

Centnerszwerowa  R.  O  języku  żydów  w  Pol- 
sce na  Litwie  i  Rusi.  Szkic  dsicjfowy.  8*ka, 
str.  43,  Wansawa,  1907.  Kałęgarnia  Powsze- 
ctina.  kup.  25. 

CzyAakl  Jan.  Cesarzewicz  Konstanty  i  Joan- 
na Grudzińska.  8-kA,  str.  336.  Gródek  Jagial- 
loAski,  1906.  Nakł.  J.  Czaiftaklego.    kor.  8.60 

Jeske- Choiński  Teotior  Kiebiety  rewolucji 
francuski^.  8-ka,  str.  188.  Warszawa,  1906. 
Nald.  Tow.  Akc  S.  Orgelbranda  I  S-4w.  Skł. 
głów.  w  księg.  E.  Wendc  i  S-ka.  rb,  1. 

Koioirtski  Kostanty^  Franciszkanie  i  Bernar- 
dyni w  Nowem  nad  Wisłą.  Przyczynki  do  hi- 
atofji  południowago  Pomorsa.  16-ka,  str.  117. 
PoznaA,  1906.    Nalcł.  autora.  f.  60. 

—  Paraija  kaszubska  Konarzyny.  Obrazek 
historyczny  skreślił  ....  8-ka,  str.  81  —  160. 
Toruń,  1906.  n.  1. 

Kraushar  Aleksander.  Miscellanea  historycz- 
ne XI.  Podróże  królewicza  polskiego,  później- 
szego króla  AugusU  III.  Częś6  I«8aa.  8-ka, 
str.  98-j-II.  Lwów,  1906.  Nakł.  autora,   k.  1.50. 

Lumir.  Program  tysiącoletni  idei  Polski,  Rzecz 
skreślona  na  niedoszły  sejmik  przedwyborczy. 
8-ka,  str.  60.  Kijów,  1900.  Skt  głów.  w  ksiąg. 
L.  fdzfkowskiago. 

Pamiętnik  anegdotyczny  z  czasów  Stanisława 
Augusta.  8-ka,  L  U  str.  119,  Ł  łll  atr.  119. 
Wsrasawa.  1906.   BibL  Ds.  Wyb.  Nr.  468,  464. 

1  tom  kop.  25. 

PisarzewsRa  Stanisława.  Zarys  dziejów  Pol- 
ski. Od  najdawniejszych  do  ostatnich  czasów. 
Z  9-ciu  nM^ami  w  takśda.  8-ka,  str.  164.  War- 
szawa, 1906.  Nakl.  Gobethnara  I  Wolffa,    k.  60. 

Polska.  Obrazy  i  opisy.  T.  II,  zesz.  II.  Dr. 
Konstanty  Wojciei:howski;  Dzieje  literatury  pol- 
akiofl,  e.  d.  atr.  118  -  240,  k.  1. 

Przybyslawski  W.  Repertorium  zabytków 
przedhistorycznych  na  obszarze  szesnastu  powia- 
tów Galicji  wschodniej.  Z  siedmiu  tabłieami 
i  12  illustracjami  w  tekście.  Zestawił . . .  8-ks, 
sir.  77  -f  V.  Lwów,  1906.  Wyd.  grona  c  k. 
konserwatorów. 

Ptalaik  lao.  Z  dziejów  kultury  włoskiego 
Krakowa.  8-ka,  str.  148.   Kraków,  1606. 

Sierawski  Napoleon.  Pamiętnik  ....  oficera 
konnego  putku  gwardjl  za  czasów  W.  Ks.  Kon- 
stantego.   Z  praadmową  profl  dr.  Stanisława 

Smolki  S-ka.  str.  XII  -|-  332.  Lwów,  1907. 
Nakl.  Gubrynowicza  i  Schmida.  kor.  8. 

Smoleński  Tadeusz.  Wczesna  młodość  Sta- 
nisława Orzechowskiego  (1513  —  1582;.  Odb. 
z  ^Przeglądu  Historycznego'.  8-ka,  str.  90. 
Warszawa,  1906.    Nakł.  -Przegl.  Hi-stor." 

Wzroat  I  upadek  Polalli.  Rzut  oka  na  głów- 
na momenty  jej  dziejów.  Prses  autora  „Zarys 
stanu  moralnego  naszego  ^otOCIoAatwa*.  8-ka, 
str.  12i).   Kraków,  1907.  kor.  2. 
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fi.  B.  Irydjon  Zygmunta  Krasińskiego.  Obja- 
śnił...  Ifi-ka,  str.  Tarnopol,  IfKrt^  NakJ. 
kstęg.  S.  Kumoniewskiego.  Ski.  gł.  H.  Alten- 
berg  we  Lwowie.  h.  20. 

Doleian  Wiktor.    lUustrowane  dzieje  piśmien- 
nictwa  polskiego.    Przystępnie  opowiedział .  .  . 
8  ka,  str.  889.    PoSIMA,  1906.    N>kt  ksigg. 
Wojciecha.  m  4.50. 

SoniiokI  taktu.  Cztery  listy.  Wydał  dr. 
A.  M  Kurpiel.  8-ka,  str.  88—87.  Kmków»  1906. 
Nakł.  Akad.  Um.   Spółka  Wyd  Pol. 

Kołłątaj  H.,  kS-  Raport  z  wizytacji  Akademji 
krakowskiej,  odbytej  w  r.  1777.  Wydał  Jan 
Uniek.  8-ka,  str.  78.   Kraków,  1906.  Nakł. 

Akn  l    ['m      Sp<3}ka,  Wyd.  Pol. 

Mann  Maurycy.  Wincenty  PoL  Studjum  bio- 
graticzno-krytyczne.  Tom.  II.  Z  dWoma  p>or- 
tretami.    8-ka.  str.  464.  kor.  6. 

Tekst  pełny  pieśni  .Marja,  panno  szlachetna". 
Odnalazł,  wydal  i  omówił  kryl}'cznie  dr.  Fran- 
ciszek Ktcek.  8-ka  str.  32.  Lwów,  190C.  Nakł. 
autora. 

Wasilewski  Zygmunt.  Od  rnmantyków  do 
Kaspniwicza.  Studjn  i  szkice  literackie.  8-ka, 
sir  474.  L«^w,  IW.  Nakł.  Tow.  Wydawni- 
czego, kor.  5.50. 

W»|elMb«w«M  Itoatteiity,  dr.  Zwięzły  po- 
dręcznik tiistorji  literatury  polskiej.  Wydanie 
drugie,  przerobione.  Napisał  ....  prof.  gimn. 
VI  we  Lwowie.  8-ka,  str.  IX+SOA.  Nakł.  księ- 
g$nd  Stanisława  Kr>hlern.  kor.  1.^- 

Wmy  poezji  i  prozy  do  utytku  szkół  4red- 
nich.  Wydał  Franciszek  Fr<'ic1iiii jki.  Wydanie 
trzecie.  8-ka,  str.  VllT-4Ua.  Lwów,  1906.  Nakł. 
Towarzystwa  uaucz.  szkół  wytesyeb.  Skł.  gl. 
w  Warstswie  £.  Wende  i  Sp.    w  opr.  kor.  3. 

Prawo,  Tiauki  społeczne,  ekonomja. 

BełłSl  A.  Kuch  i^awoduwy  a  parlje  politycz- 
ne. 8-ka,  str.  31.  Warszawa,  1907.  Nakł. 
Bibijotcki  Ludowej.  SkŁ  główny  w  księg.  Cent- 
nerszwera.  kop.  10. 

BrzezłiłskI  J .  prof  O  stosunku  kościoła  do 
pnnsiwa  we  Francji  w  świetle  dokumentów  Bia- 
łej księgi  StoU^  iwi«t^.  8-ka.  str.  106.  Ki*- 
ków,  1»J&. 

Ernest  Wiktor.   O  knmiłnfe  Paryskiej.  8-ka, 

sti.  47.  Warszawa.  1W7.  Nukł  Bibl.  Ludowej 
Skł.  głów.  w  księg.  Ceninerszwera.       knp.  12. 

F.  P.  Korounism  w  pierwotnem  cłirześcijafi- 
stwie.  8-k«.  str  14  WnrsznwB,  1907.  Skł. 
głów.  w  k^ivK  CcDtiu  rszwtira.  Nakl.  Bibliote- 
ki Luilowej.  kop.  06. 

Faguot  F.  Związki  zawodowe  w  AngIjL  Za- 
rys historyesny  <1799  — 1902).  Prsekład  H.  L. 
8-ka,  str.  102,  Wnnszawti,  1906.  Ksręi;,  Nau- 
kowa.   BibL  Prawnu-Spułeczna  zt.  ó     kop.  30. 

Felikt  P.   Soejalisoi  dsiockiem  dir«seijaA< 


stwa.  Wyda  1  '  owe.  8-ka.  str.  20.  Kraków, 
l^Utł.     Nakł,   admin.   lygodn.   „Prawo  ludu'. 

h.  90. 

Gargas  Zyomunt,  dr.  Społeczno-gospodarcso 
znaczenie  tp^ek  z  ograniczoną  odpowiedzialno* 
ścią.   8-ka,  str.  40.    Lwów,  1906.         kor.  1. 

fiortki  Stifan.  Gospodarka  finansowa  mia- 
sta Warazawy.  Przez . . .  Odbitka  z  Bibl.  War- 
szawskiej! Wydawn.  „Praca"  zeszyt  Nr.  6  i  7. 
r.  1906.  8-ka,  str.  40.  Warszawa,  1906.  Nakł. 
Gebetłinera  i  Wolffa.  kop.  40. 

Heryng  Zygmunt.  Gawędy  ekonomiczne.  Wy- 
danie drugie  poprawione  i  uzupełnione.  8-ka, 
str.  141.  Wafssawra,  1906.  Nakł.  księg.  l'o- 
wszeclinej.  kop.  50. 

Iia«ttky  Ktrtl.  Kiatołja  socjalizmu.  Cs««ć 
pierwsza  od  Platona  do  nnnbf-ptystów  Przeło- 
żył z  niemieckiego  Antom  Krasnowolski.  8-ka, 
str.  96.  Warszawa,  1906.  Wydawnictwo  „Bi- 
blioteki Naukowej".  kop.  40. 

Inteligiencja  a  socjalizm.  6*ka,  str.  81. 
Ł^dź,  1907.  Nakł.  ks.  Alfreda  Straucłja.     k.  20. 

—  Podstawy  socjalizmu.  8-ka,  sir.  39.  War- 
szawa, 1907.  Nakł.  BiU.  Ludowy).  Skł.  gł. 
w  księg.  C.  Centnerszwefa.  kop.  10. 

Latsalle  Ferdynand.  Program  robotników. 
Wykład  o  szczcg(i!nym  związku  obecnego  okre- 
su dziejowego  z  ideą  klasy  robotniczej.  S-ka* 
str  32.  Warszawa,  1907.  Nakł.  Bibliotekł  Lu- 
dowej  Skł.  głów.  w  księg.  Centnerszwera.'    k.  5. 

Marx  Karol  Nauki  ekonomiczne  popularnie 
przedstawione  i  objaśnione  przez  Karola  Kaut- 
sky'ego.  Przetłumaczył  z  siódmego  wydania 
niemieckiego  Karol  Radek.  8-ka,  str.  277. 
Warszawa.  1'«h;     Bibl.  Nauka.  1-20. 

Medeksza  Antoni.  Społeczne  pośrednictwo 
pracy  w  kraju  i  zagranicą.  Napisał .  . .  8  ka, 
str.  B5.  Kalisz,  1906.  Wydawnictwo  •Bazaru. 
Szkolnego".  kop.  76. 

Nicholson  Iza.  Ruch  współdziekzy.  Przeło- 
tyi  z  angielskiego  T.  F.  9-ka,  str.  46.  War- 
szawa. 1906.   Nakl.  Bibt.  Ludow^.   Skł.  głów. 

U'  k-.ił.L?.  Ceiitiierszwi"-.' .  kop.  15. 

Piotrowski  Stanisfaw  Wywłaszczenie  przed- 
siębiorcy. 8-ka,  str.  '  A  arszawa,  1906.  SkL 
głów.  w  kaiog.  £.  Wende  i  Sp.        10  groszy. 

mttMf  Edward,  dr.  Pmwo  koftełetne  kato- 
lickie, tom.  I.  Wydanie  trzecie,  przejrzane  i  po- 
prawione. H-ka.  str.  VMI  -f  Lwów,  1907. 
Nakł.  Samuela  Bodeka.  k»r.  12. 

Schippel  Max.  Zmiany  ekonomiesns  a  lot- 
wój  my.*li  socjalistycznej.  8-ka,  str.  80.  War* 
szawa.  1''  7      Nakł.  Hihl.  Lud(nvej  kop.  8. 

Starkiewicz  J.  Czego  nam  potrzeba?  12-ka, 
podłużna,  str.  24     Nakł.  autora.  h.  40. 

Tomaszewski  władysław.  Polskie  spółki  par- 
cclacyjne  w  W  Księstwie  Poznańskiem,  Prusacli 
Zach.  i  na  (>(>rny!ri  .Śląsku.  8>ka,  Str.  8  i  1  ta- 
blica.   Poznań,  lb06.  h.  80. 

—  ftozwój  polsłtieh  spółek  zarobkowydł  i  go- 
spodarczych w  Wtclkicm  Księstwie  Pdznftńskiem 
Prusach  Zach.  i  na  oórnym  biąsku.  b-ka.  str. 
16.   PosnaA,  1906.  kor.  1. 
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Turzyma  Marja.  Wyzwalająca  ńą  kobieta. 
d-lCA,  str.  17B.   Kraków,  1906.  kor.  2. 

Wtrt  Nszlnlert,  kt.  |ir«f.  it.   Co  m  ptAtt 

spo\ec7rrm  robią  katolicy  za  granicą?  Wykład 
popularny  wygłosŁony  w  sali  przemyskiej  „l^rzy- 
jalń\  7  stycSflla  1906  r.   8-łu,  str.  28.  Prze- 
1906.  h.  20. 

WItdMWlet  ttatystyozM  o  stosunkach  kn- 
jowych,  wydawane  przez  krajowe  biuro  staty- 
styczne pod  redakcję  prof.  dr  T.  Piłata.  4-](a, 
air.  614-31.    Lwów.  1906.  T  m.  XX.   Z«U.  II. 

—  Zeszyt  III.   8-ka,  str  118 -f  73. 

—  Tom  XXI.  Zeszyt  I.  4-ka,  str.  83.  LwiSw, 
1000. 

IV  zjazd  prawiikiw  i  ekonomistów  poltkloii 
Mmty,  Srki.   KnWw,  1906.  Nskt.  Koni' 
tstu  j^ssdu.  kor.  8. 

Pflilagogika,  wychowanie,  książki 
dla  mlodzieiy. 

OMMT  Paweł.    Ksiątks  moidi  synów.  Prss- 

kład  z  francuskiego  Emilii  Węsławskicj.  8-ka, 
Str.  17G.    Warszawa,  Bibi.   U^ial  Wyb. 

Nr.  450.  kop.  25. 

Key  SJUw.  Stulecie  Dsiecka.  Prsekład  Izy 
MoascseAskiej.  Wydanie  drugie  uzupełnione. 
8-ka,  str.  X\'U  f  270.  W«tss«W«.  1907.  N.ikł. 
Ksi^g.  Naukow^.  rb.  1.50. 

PMirtenik  dla  tchrmak,  podług  niemicckicii 

i  francusktcłi  źródeł  opracowany  do  utytku  wy- 
cłłowawc7yń  i  matek  cłirześcijaAskicłi.  Wyda- 
ni:; S  :iK>j.     m.  l. 

Przyittski  I.  i  Rodkiawiczowa  R.  Lepienie 
z  gliny.   Podr^esnik  dla  szkół  i  zakładów  wy- 

cti  ni-nwcsycti.  Oprn  nwali  .  .  8-ka,  str.  Ta- 
blica XXXVI.  \S  ar.szawa,  190łi.  Skl.  gluw. 
w  księs;.  Polskiej.  kop.  25. 

Sokolskie  Zofja  1  Waeława.  RołMty  z  gimy 
(Slójd)  systsmu  duńskimo.  Opracowane.. .  8-ka, 
sir.  44.  Wansawa,  1M6.  Sskola  SIdjdtt.  So- 

kóUka.  rb.  1.20. 

Szkoła  Wzorowa . . .  irednia  dla  Polski.  8-ka, 

str.  4^.    Nakł.  autora 

Tworzymlr  Jan.  Nauka  i  zabawa,  Książecz- 
ka dla  niłndc^d  wieku.  Wydanie  drugie  z  wielu 
rycinami.   8-ka,  str.  126.    Poznań,  1906.   f.  GO. 

C.  k.  tlelwertytel  JaglellsAekl  w  Krakowie. 

Skład  Uniwers\'letu  w  półroczu  zitnowcm  Rok 
szkolny  1906/7.  8-ka,  str.  17.  Kraków,  1906. 
Nakł.  Senatu  akadem., 

Weryko  MarJa.  Jak  zi\jąć  dzieci  w  wieku 
praedsikolnym,  pogadanki,  rozmowy,  zabawy 
i  roł>ótki.  Wydanie  drucie  przejrzane  i  popra- 
wione z  rysunkami  i  wzorkami  w  tekście.  8-ka, 
str  252  Warsaawa,  1907.  Nakład  G«be«tuiera 
i  Wolffa.  kop.  80. 

Medycyna,  weterynaria,  ftirmacja. 

Arnold  W.  O  nowej  reakcji  nitroprusydko- 
w4  moczu.  8<ka  str.  5.  Kraków,  ld06.  Nakł. 
Ak.  Urn.  Spółka  Wyd.  PoL 


BrOMlCZ  T.  Topografia  dróg  ^.ólciowych  śród- 
zrazikowych  w  wątrobie  ludzkie)  (z  2  tablica< 
mi).  8-ka,  str.  II.  Kraków,  1906.  Hakł.  Ak. 
Urn.    '^T"*':"  Wyd.  Pol, 

Cybulski  N.  Oanaczenie  pojemności  nerwów. 
Napi.sał  .  .  .  przy  współudziale  W.  Weis^glasa. 
8-ka,  str.  18.  Kraków,  1906  Nakł.  Ak.  Urn. 
Spółka  Wyd.  Pol. 

Jozan  Emil,  dr  med.  prof.  Życic  kobiety 
Przełożył  Zygm.  Stankiewicz.  Życie  płciowe  V. 
8-ka,  str.  68.  Warssawa,  1906.  Nakł.  ks]«g. 
K.  Fiszlera.  kop.  40. 

Kiecki  karo!.  Badania  nad  sztuczną  czasową 
»u!;  n  i  jrm.y  brzusznej  na  zakatenie  mikro- 
bami jelitowemi.  8-ka,  str.  56.  Kraków,  1906. 
Nakł.  Akad.  Um    Spółka  Wyd.  Polak. 

Kopff  Leon,  dr.  O  zachowaniu  się  dyctetycz- 
nem  w  cza.sie  leczenia  zdrojowego.  Napisał .  . . 
lekarz  rządowy  c.  k.  zakładu  zdrojowego  w  Kry- 
nicy. Wydanie  drugie.  8-ka,  str.  24.  Nakł.  autora. 

Lekan.  Wskszówki  dla  matek,  wyełiowufą- 
cycli  niemowlęta.  8-ka,  str.  22.  Poznań,  If^OO, 
Nakł.  Tow.  opieki  nad  dziećmi  kat.  Skt.  głów. 
w  księg.  Św.  Wojciecha.  f.  10. 

Meraa.  Staęja  klimatyczna  jesienna  i  simowa 
8-ka,  str.  24.    Kraków,  1906.. 

Nitsch  R.  Doświadczenia  z  jadem  laborato- 
ryjnym (virus  {ixe)  wScieidizny  (cz.  czwartaj. 
8-ka,  str.  44. 

Oker-Blom,  ilax.  Na  wsi  u  wujo-dnktnra. 
Książka  dla  rodziców.  Napisał  ...  Z  niemiec- 
kiego przełożyli  Marja  i  Starnslaw  Kramowie. 
8-ka,  str.  aa.  Warszawa,  1906.  Nakł.  Ksi«g. 
Naukowej. 

Stratz  C.  H.,  dr.  Piękność  ciała  kobi.:::  > 
Z  200  rysunkami  w  tekście  i  11  tablicami  kolo- 
rowanemi.  Z  siedemnastego  wydania  niemiec- 
kiego przełożył  dr.  Edmund  Biernacki.  8-ka, 
str.  VIII -f  IV -j- 410.  Warszawa,  1906.  Nakł. 
Stefana  Demby.  rb.  .">. 

Stromajer  Wl.  Różnicowanie  krwi.  O  bio- 
logicznej reakcji  Uhlenłiuttia,  praes . . .  3-ka, 
str.  11.  Płock,  T9(>6.  Z  instytutu  dr.  Blumen- 
tliala  w  Moskwie.  kop.  25, 

Gieografja,  krajoznawstwo 
i  podróże. 

Eflli  I.  J.  dr.  Geografia  w  zakresie  szkół  śre- 
dnich.  Spolszczył  i  uzupełnił  S.  Łaganomki. 

Część  III.  ^^Jrop;^.  Z  70  rysunkami.  8-ka,  str. 
115.  Warszawa,  r.MjG.  Nakł.  M.  .\rcta.  kop.  60. 

Jeske  August.  Systemalyeany  kurs  nauk.  Ge- 
ografja.  Kurs  elementarny  w  wydaniu  l-ym: 
2-im  wyłożył . . .  Wydanie  nowe  do  uiytku  szkol- 
nego zastosował  I^nncy  Dzierżyński.  Część  I. 
Wiadomości  ogólne  i  {;eograrja  fizyczna.  8-ka, 
Sir.  ItO.    Warszawa,  1906.   Nakł.  M.  Arcta. 

w  kart.  kop.  50. 

Romer  Helena.  Co  je^t  ua  niebie  1  na  zicmi. 
Początkowa  nauka  gieografii  z  obra/kami.  Na- 
pisał . . .  8-ka,  str.  66.  Wilno,  1907.  Skl.  gł. 
w  kn«g.  e.  Wende  i  Sp.  kop.  12. 
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Rudnicka  A.  I  Dąbrowski  I.  Geografia  kurs  L 
Geografja  fizyczna  z  128  lysunkami.  8-ka,  Sir. 
SM.  WarsMwa,  1906.  Nakł  Gebethner*  i  WoUTa. 

w  kartonie  kop.  70. 
Semkowicz  Władysław.    Ziemie  podbieguno- 
we północne.    Z  mapą.   8-ka,  sir.  79  Lwów, 
1907.  Księgarnia  polska  6.  PotonJeckiego.  War- 
M«wa,  E.  Wende  i  Sp.  kop.  60. 

Poeqa»  powieić,  dramat 

Bolsgobey  Fortunat  Czerwona  kameija,  ro- 
mans w  2  tomach.  8*ka,  atr.  187  i  138.  Gró- 
dek JagieUoAskt,  1906.   NaW.  J.  Czaińskiego. 

Doyłe  Conane.  Czerwonym  szlakiem  i  A  stu- 
dy  in  scarletj.  Powieść.  Tłum.  z  angielskiego 
Bronisława  Neufeldówna.  8-ka,  str.  160.  War- 
szawa, 1906.  Bibl.  Dzieł  Wy  hor  Vr  151.    k.  25. 

EriMl  Ottl».  Historia  młcdeg..  zyaa..  Książ- 
ka dla  dorosłycłi  i  dla  młodzieży.  Przełożyła 
Janina  Mortkiewiczowa.  8-ka,  str.  Id4.  War- 
szawa, 1906.   G.  Centneraswer  i  S-ka.     k.  90. 

fi«h«riau  E.  Złota  szajka,  romans  w  2  to- 
madl.  8-ka,  sir.  80(j.  Gródek  Jag.  lim.  Nakł. 
J.  Czaińskiego.  y;Qr  4 

Jasirtski  Stanisław.  Śmiech  tycia.  Poesie,  v! 
8-ka,  str  79-   Lwów-Wara«awa,  1906.   kor.  2. 

Kasprowicz  Jas.  Krzak  dzikiej  róży.  Poezje 
Wydanie  drugie,  zmienione,  ii-ka,  atr.  5266.  Lwów, 
1906.    Nakł.  Tow.  wydawn.  kor.  8.60. 

Kordol0M.  Powieść.  Dramat  współczesny 
w  pMtt  aktach.   S-ka,  str.  117.    Lwów.  1907. 

H.  ,M!cn'."Lv  kor.  2. 

Lange  Antoni.  Rozmyślania.  8-ka,  sir.  133. 
Kraków,  1906.  Nakł.  Waetawa  Wfedłgera.  War- 
szawa. E.  Wandę  i  Sp.  rb.  2. 

Uapiiat.  Dziatwie  Warszawy  8-ka,  sir.  43. 
Nakł   W    1     Anczyca  i  Sp.  kop.  40. 

Łuskina  Ewa.  Chińskim  tuszem.  Nowele.  8-ka, 
str.  161.  Krakdw,  1906.  Nakł.  księg.  D.  E. 
Freidleina.    Warszawa.  E.  Wcndc  i  Sp.      k.  2 

—  Viragtnitfts  Romans  .stylizowany.  8-ka, 
.str.  lOS.  Kraków.  l"JiJ6.  Nakł.  księg.  D.  E. 
Friedleina.  Warszawa.  E.  Wende  i  Sp.    k.  2.60. 

kiSkimi  Ewa  ł  Stępowtkf  Um.  Szopen,  sztu- 
ka popularna  w  pięciu  nktacli  z  dziejów  naszej 
pieśni.  4-ka,  str.  VJU.  Kraków,  1906.  Nakł. 
W.  L.  Anczyca  Icor.  4. 

Mi«OZałk  Aatoił.  Krwawa  szarotka  8-ka[ 
«tr.  118.  Warszawa  1907.  Nakł.  K.sięg.  Po- 
pularnej, kop.  90. 

Willer  Antoni.  Z  pamiętnika  prostytutki.  8-ka, 
str.  84.  Warszawa,  1906.  Nakł.  autora.  Skł. 
gł.  w  ksi«g.  Powszechnej.  kop.  :?0. 

■ffICOWtki  Z.  Piotr  i  Asan.  Powieść  histo- 
ryczna z  dziej.jw  Słowian  bałkańsitich.  Z  XIl.go 
wieku.  8  ka,  sU-.  224.  Warszawa,  19C6,  Księ- 
garnia Polska.  kop,  25. 

Molier  J.  MiesTic^nnin- szlachcic.  Konicdja 
W  czterech  aktaciu  I'r/.ekiad  Franciszka  Ko- 
walskiego. Opracował  prof  Bolesław  Kielski. 
S-ka,  sir.  118-  Brudy,  1906.  Nakł.  Feliksa 
Wosta.  łj.  (JO. 


Mmtoplll  KMWery-  Tajemnica  Tytana.  Po- 
wieść w  2  tomaeb.  8-ka,  str.  S26  i  221  Gró- 
dek, 1906.  kor.  4. 

Nero-Wandał-Herod-Katanewloz.  Cezar,  sztu- 
ka w  9  odsłonach.  8-ka,  stt.  219.  Kraków, 
1906.  Nakt  Rosbickiego  i  Grafomana.     k.  2. 

Pawlikowski  Miobal.  Wiosenny  gość.  8-ka. 
str.  66.  Lwów,  1906.  Księgarnia  H.  Altenber- 
ga.  Warszawa,  Skł.  głów.  E.  Wende  i  Sp.  k.  76. 

Pleśni  peltUt.  aka,  str.  139  f  4  nlb.  Kra- 
ków. 1907.  h.  70. 

Pnieynia  Adm.  ^gnyt  8-ka,  str.  167.  Po- 
znań, 1906.  kor  2.40. 

PraybySZSWtltl  Sttaitlaw.  Śnieg.  Dramat 
w  4  rh  Uktach  Wydanie  drugie  >^  ka,  str.  130. 
Warszawa,  1ŁK>7.  Skł.  gł.  w  kis.t;^.  Gebethnera 
i  Wolffa.  rb.  1. 

RityeM  Zysmiat.  Raj  ziemski.  8-ka,  str. 
10  Warssawa,  1906.  Kałogamla  S.  Rzymskiego. 

Rygier-Nałkowska  Zofja.  Książe  Powiece. 
8-ka,  sir.  2y8.  Warszawa,  1900.  Nakl,  Gebeth- 
nera i  Wolffa.  rb.  1  50. 

Syroksnłs  lVlMly«ł«w.  Wybór  pism.  Opra- 
cował dla  utytku  szkolnego  Tadeuss  Pfai.  To- 
mik t.  Liryki  i  drobne  gawędy.  8-ka,  StT.  88. 
Brody,  1906.  Nakł.  ksi^-g.  Feliksa  Westa.    h.  60. 

Tołstoj  Lsta.  Wielki  grzech.  Przekład  z  ro- 
syjskiego. 8-ka,  str.  31.  Warszawa,  1906.  Nakł. 
Z.  z  Ch.  O.    Skł.  głów.  w  ksi«g.  Borkowskiego. 

16  kop. 

—  Zm  co?  Opowiadanie  z  czasów  powstania 
polskiego  w  roku  1880/1.  Z  portretem  autora. 
8-ka   s-r    '  O     u-ir^7n'v?i,    1907  kop.  40. 

Zdziarski  Stanisław.  .Małpi  świat.  8-ka,  str. 
Wansawa,  1907.  Księg.  popalania,     kop.  60. 


Książki  dla  ludu. 


Bojko  Jakib.  Wesele  u  Matusa.  /  ,  .;ormĄ 
czy  lepiej.   16-ka,  str  44    Kraków,  190(>. 

BrzezMskl  M.  Krótka  nauka  o  ciałach  przy- 
rody martwej,  ich  własnościach,  przemianach 
i  znaczeniu  Ze  104-ma  rysunkami  8-ka,  str. 
197.  Wansawa,  1906.  Skł.  g|.  w  ksicg.  Pol- 
skiej, kop.  26. 

-  Na  długie  wieczory    II.  zbiór  ctytanek 
z  „Gospodarza"  kalendarza  dla  rodzin  polskich. 
Ułożył...  8-ka,  str.  174.     Warszawa,  1906 
Skł.  g.  w  księg.  polskiej.  kop.  20. 

CurwMikA  A.  i  Weyohertówaa  W  Zbhzka 
t  zdaleka.  Człowiek  i  ludzkość.  Ułożyły... 
8  ka.  sir  284  f!V.  Waissawa,  1906.  Skł.  gl. 
w  Księgarni  Polskiej.  kop.  40. 

Dyakowski  B.  Zwiera«ta  lądowe  i  morskie 
w  różnych  częściach  świata  Napi.sał .  .  Z  -\^y 
rycinami.  8-ka,  str.  425.  Warszawa,  VJQ1. 
Skl.  gl.  W  Księt^.  Polskiej.  kop.  80. 

Radoa.  Potrzeba  smiany  ustawy  sądowej. 
Napisał.  .  16-ka,  str.  82.  Kraków,  1906.  Nakł. 
,PrsyJaeida  Ludu*. 

Publicystyka. 

Adamczewski  Sł .  arohit  Praca  u  podstaw 
w  odrodzeniu  się  naszego  postępu.  Sprawozda- 
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nie  z  własnych  pr6jelrtów.    Streścił  eator . . . 

8  '.G         12.    Warszawa,  1806.  kop.  10. 

Członków.  Do  szanownych  . . .  Towarzystwa 
właścicieli  realności  w  Krakowie  12  ka,  str.  12. 
Kreków.  1906.    Nekł.  To  w.  właścicieli  realności. 

Duł.  Dw&...  debaty  polskiej  w  sejmie  prus- 
kim.   8  ke,  str  125.   Poznań,  1906.        f.  60. 

Frank  Fr.,  ke.  dr.  Mord  rytualny.  Wobec 
trybUMitt  prawdy  i  sprawiedliwości.  Przeloty- 
fat  z  upoważnienie  autora.  Maije  Blumberg. 
Cześć  III.  DopetałiaDie  dzieła.  8-ks,  str.  98+11. 
Warszawę,  1906.  SU.  gtów.  W  ksi«g.  Centner- 
szwera.  kop'  60. 

Kaateky  K.  Kwestja  norodowoidowe  w  Ro- 
sji Wydawnictwo  ,Pr7:y?zło^ć".  Serja  I  \r.  1. 
8-ka.  str,  22.  Warszawa,  llKjłj.  Skład  głów. 
w  K    :;!;ir:ii   1  owszechnej.  kop.  8. 

Krzesanioa  Jasiek.  Co  to  są  ludowcy  i  ose- 
go  oni  cłieą?  16>ke,  str.  44.  Kraków,  1906. 

Nakł    .Pr-yjncic!n  Ludu". 

Mizerowna  iadwlga.  Czego  wymagać  moZe 
koiłłeta  od  męic^ny  jako  rzecznika  intere- 
sów swoich,  rodziny  i  społeczeAsŁwa?  Odcsyt 
wygłoszony  na  Kołku  studentek  czytdoi  aka- 
demickiej we  Lwowie  d.  24  lutego  1906  r.  4-ka, 
sir.  12.  Lwów,  1906.  Nakl.  Tuw.  młodzie- 
.Etlios**.  h.  W. 

PfrMrtłsrfer  E.  Demokracja  społeczna  a  spra- 
wa narodowa.  Przekład  z  niemieckiego.  S-ka, 
str.  12.  Warszawa,  liK)6.  Nakł.  Bibl.  Ludowej 
Skł.  gł.  w  Icsieg.  G.  Centnerszwera.       kop.  3. 

Pitirtw  0.  6.  Ewsngielfa  Jako  podstawa  ty- 
cia. Z  s'cdprT:".n'5tepo  w>'danfa  rosyjskiego  prze- 
łożyła 1  \v  ,>Jdła  .\:itnriina  Ocłiocka.  8-ka,  Str.  74. 

Slow  kilka  w  odpowiedzi  na  drugi  paszkwil 
intiyganta  z  Piotrowic.  4  ka,  str.  nbl.  4.  Nakł. 
Paneisska  Prłedla. 

Stronnictwa.  Nasze  . .  .  polityczne  I.  Ludo- 
wcy, ich  historja,  zasady  i  dątności.  8-ka,  str. 
62.    Nakł.  wyd.  „WieAca  i  Pszczółki.      łi.  30. 

W  OiirtnlS  prawdy.  Wyjaśnienie  w  sprawie 
listu  Otwartego  dr.  H.  Kłuszyńskicgo  p  n.  ,Pan 
Franciszek  Friedcl,  redaktor  Głosu  ludu  śląskie- 
go" w  świetle  własnych  czynów.  8-ka,  str.  nbl.  4. 
Nakł.  F.  Friedla  we  Fłysztacio. 

W  priededniu  nowych  wyborów.  Ziemianin 
do  ziemian  i  włościan  polskich.  8-ka,  sir.  30. 
Kraków,  1906.   Nakł.  autora. 

Rolnietwo,  hodowla,  fośnictwo, 
ogrodnictwo. 

DaAwlMlozeala  polowe,  prowadzone  pod  kie- 
runkiem c.  k.  Zakładu  rolniczegn  doświadczal- 
nego Uniw.  Jag    w  Krakowie.    H-ka,  str.  28. 

Kral.:.'V.', 

Oiilęiui  Kazimierz,  rolnik.  Łąki,  ich  osuszanie, 
nawotenie  i  podsiewsnle  dla  drobnych  gospo- 
darzy. N'ftpisal . . .  8  ka,  str.  (51,  Warszawa, 
1900.    Skl.  głów.  w  Księgarni  PoL>kicj.    k.  20. 

Grtbski  Władysław.  Stosunki  służbowo-rol- 
niese  rolne  w  królestwie  Polakiem.  Opraoowar 
nie  matccjidu  sawartego  w  odpowledsiad)  na 


wywiad,  sebranydi  w  1908  — 1904  roku  przez 

Delegację  Służbową  przy  Sekcji  Rolnej  przez  .  . . 
4-ka,  str.  99.  Warszawa,  1906.  Z  udziałem 
kasy  im.  J.  Mianowskiego.  Sld.  głów.  w  księg. 
Geliettinera  i  WoifTa.  rb.  1. 

LttalMtkf  StaiMaw.  O  nawoienlu  roli  od- 
czyt wypowiedziany  w  Brześciu-Kujawskim,  Ło- 
wiczu I  Kutnie  w  r.  1905  przez  .  .  8-lca,  str. 
82.  Warszawa,  1906.  Skł.  głow.  w  kst^guid 
Gebethnera  i  WoifTa.        kop.  10.  —  20  grossy. 

Roczsik  walnego  zebraaia  centralnego  Tow. 
Gospod,  w  W.  Ks.  Poznafiskiem  odbytego  dnia 
I  13.  14.  i  16.  lui^o  1906  w  Poznaniu.  8-ka, 
I  str  111.   Naki.  Centr.  Tow.  Gosp.  w  W.  Ks. 
'   Poznańskiego.  m.  1.50. 

Trunz  A  ,  dr.  Nawozy  zielone,  ich  zastoso- 
wanie i  znaczenie  w  rolnictwie,  oraz  opis  gos- 
podarstw, posługujących  się  nawozami  zielony* 
mi.  NspissI...  Prsełoiył  z  oryginału  niemłee^ 
kiego  i  przypiskami  uzupełnił  dr.  A.  Sempolow* 
skl.  8-ka,  str.  70.  Warszawa,  1906.  NakŁ 
Gebethnera  i  Wolffa.  kop.  40. 

2aaal«  Jfoet  Hodowla  drobiu,  jej  główne 
zasady  i  Iderunki.  Na  podstawie  swyeti  nsjno- 
wszych  badań  za  granicą  podał  .  .  .  8-ka,  str.  93. 
i  nbL  1.  Lwów,  19C6.  Nakł.  kraj.  Tow.  cbo* 
wu  drobiu.  kor.  1.S0 

Tochnika. 

Beitnł  Rartl.t  llr.   Nauka  stylu  praktycznego 

dla  szkół  wydziałowych  żeńskich.  8-ka,  str. 
144.  Lwów,  1906.  Nakł.  Zaki.  Naród.  im.  Os- 
solińskieh.  w  opr.  h.  80. 

I  Jaszozanwtki  Tadoiwz.  Spis  broszur,  arty- 
kułów, notatek  dzienniksrskfeh,  ważniejszych 
pism  i  manuskryptów  odnoszących  sie  do  wo- 
dociągów miasta  Krakowa.  Zestawił . . .  kiero- 
wnik miejskiego  blum  wodociągowego.  6  ka, 
str.  20.    Nakł.  gminy  m.  Krakowa. 

Przemjfol  i  handol. 

Album  przemysłu  i  handlu  Wielkopolski.  Prus 
I  Śląska.  Żresz.  L  S  ka,  str.  nbl.  24.  Poznań,  1906. 

Cennik  krajowych  wyrobów  kOSZykarsUdi. 
8.ka,  str.  16.    Kraków,  1906. 

Froń  J.  Wyrób  win  owocowych,  powideł 
i  clilełia  owocowepn,  8-ko,  sir.  'in.  Lwów.  1906. 
I  Nakł.  Macierzy  Polskiej.  Skt.  gł.  Gebethner  i  Sp. 
w  Krakowie.  '  h.  40. 

Nowakowski  Leon,  dr  .\nnliza  smarów  fa- 
brycznych. Napisał . . .  6-ka,  str.  64.  Warsza- 
wa, 1906.   Skt.  ^w.  w  ksieg.  £.  Wende  i  Sp. 

kop.  40. 

Ottreotypia.   Podr^snłlc  dis  drukarzy  i  ste- 

reotyperów.  Z  40  rysunkami.  R-kn.  str.  62. 
Kraków,  1906.  Nakł.  adm  „Poradnika  graficz- 
nego". 

Yarla. 

CllOCiszewskI  J.  Pół  tuzina  wesołych  dialo- 
gów i  komedyjek.  8-ka,  str.  80.  Gniezno,  1907. 
Nalcł.  J.  CSioeiszewskiego.  m.  1. 
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Haliozanin.  Kalendarz  powszechny  ...  na 
r.  p.  1907.  8-ka,  sir.  15+1  U-ł-XXXII.  Lwów, 
1900.   HM,  mwm,  Naanumn*  i  Sp.     kor.  1. 

Jezierski.  Ilustrownny  Przewodnik  po  Kra- 
kowie i  jego  okolicy  IŁKiłj  -  llł07.  8-k«,  str.  108. 
Kr«ków»  1906.  Wytfftwnl«twift  rok  pią^.  NaU; 
wydawcy.  kor.  1. 

KalOHdarr.  Humorystyczny  . . .  śmigusa . . . 
na  r.  p  Rocznik  XVIII.     4-kft.  Lwów, 

1907,   Nakl.  wydawnictwa  czasopisma  aśmigus". 

kor.  1. 

—  Katolicki,  rzymsko-  i  grecko-kalolicki,  aslro- 
nomicznyt  gospodarski  i  domowy  na  r.  p.  1907. 
E.  XXVIII.  8-ka,  atr.  77.  Nakt.  Ddwarda  Fei- 
tiingera  w  Cieszynie.  h&L  40. 

~  Marjanski  na  rok  PaAaki  1907.  R.  XXtV. 
4.ka,  str.  207-f.l9.  MikoliSw,  1906.  Nakł  Ka- 
rola Miarki.  hal.  70. 

—  .FnsłaAea  Najśw.  Serca  Jezusowego"  na 
rok  1007.  Zebrał  ł  opracował  ks.  B.  Gilewicz 
8-ka.  str.  XII  i  226.  Kraków.  1906.  Nakł.  „Po- 
Otaftca  Serca  Jezusowego.  opr.  kop  iió. 

^  powszechny  galicyjski  na  r.  p  1907.  4-ka, 
str.  164.  Lwów,  1S06.  Nakl.  B.  Winian*,    k.  1. 

—  Pn\vs.7,cchny  ...  rzymsko-  i  grccko-kato- 
Iłcki,  ewangielicki  i  tydowski,  astronomiczny, 

rtspodarski  i  domowy  na  r.p.  1907  R.  XXXIII, 
ka,  str  77.   CiMsyn,  1906.   Nakt.  Edw.  I>i- 
tzingera.  hal  40. 

—  Dla  rodzin  chrze^-cijnuskich.  .Święta  Ro- 
dsina.  R.  IX.  i-ka,  str.  159 1 8  nbL+19.  Mi- 
kołów, 1907.  Nakł.  „Wydawnictwa  dsieł  lodo- 
wych' Kr-.r  :  i  Miarki.  hal.  60 

Kuohaia.  Zwyczajna  . . .  domowa.  Nuwa  oby- 
watelska kaiąika  kucharska,  sawierająca  łatwe 
wtkaiówki  w  gotowaniu  i  prsyrz%dzaniu  umy- 
wanych w  £yciu  obywatelski«Ri  sup,  warzyw, 
sosów,  potraw  mięsnych  i  rybich,  klusek,  sałat 
etc.  etc.  8-ka,  str.  79.  Ge&zyn,  1906.  Nakł. 
Edwarda  Foitsingara.  hal.  80. 

Pietrzykowski  Bronisław.  Nowy  przewodnik 
na  kolejach  ŁaUx.nyi\i   w  Królestwie  Poiskiem 

1  praylegających.  Wydał . . .  Kok  IX  sason  zi- 
mowy 1906/7.  16  ka.  str.  50.  Warszawa,  1906. 
Skł.  gł.  w  księg.  K.  Idzikowskiego.       kop.  15. 

Poczta  zakochanych.  \inw  wytworny  p«- 
drfcsnik,  zawierąjący  wzory  listów...  (tytuł 
dhłtasy).  8-kn,  str.  162.  Tarnopol,  1906.  Nakł. 
Icsii; '    s   Kamoniewskies^o.  kor.  2. 

Senoik.  Jedynie  prawdziwy  illustrowany  . . . 
utotony  podług  najdawniejssydi,  a  dotąd  zu* 
pełnie  nieznanych  obliczeń  egipskich  i  perskich 
mędrców  Wscłiodu.    Wydanie  trzecie  8-ka,  str. 

2  nbi.  -f^  144.  Podgórze- Kraków,  19D<>.  Nakł. 
W.  Potundskiego  w  Podgórzu.  h.  tiO. 

SemHk  krMtwtl  Saliby.  i  t.  d.    Jcstto  pod 

zmieniony:n  nieco  tytułem  .Jedynie  prawdaiwy 

illustrowany  sennik  egipski.* 

SSMrtk.  Prawdziwy  i  istotny  ORipski  ...  po- 
dług Egipskich  i  Ar.•^^^l^'i.-h  ra^Ain ic/'eń  .  .  ftka, 
str.  141.    Cieszyn,  i;HJó    Nakl.  Kcitzmger. 

Swftbada  Jaii  Nowa  ksl^  sybilińska  c^li 


62  proroctw  zebrał  i  uwagami  opatrzył  . . .  d-ka, 
str.  105.    Kraków,  1906.  Nakł.  autora,   k.  IJiO. 

Dzieła  Polaków  j  o  Polsce  w  języ- 
kach obcych. 

BiflfiMten  Branislaw,  dr.  Ing.  Die  Abdampf- 
haisung  mit  beriicksiditigung  der  Wirtsebaft- 
lichkeit  des  Dampfmasehinentkśtribes.    Von .... 

8-k:.,  >-A-    l~'      .M":n:'-'<.-n,  1906. 

Bromowicz  Józef.  Standige  Berufung  an  die 
Steuartruger  u.  politischen  W&htor  Oeatarrcichs. 
8-ka,  str.  16.    Krakau,  lOOO.  hal.  20. 

Diotionnaire  dc  pochc  rranęais-polonais  et  po> 
lonais-franęais  par  le  prof.  Oskar  Callier  en  deux 
Yolumes.  16-ka,  str.  Vl-ł-478  i  478.  Lcipzig, 
1906.  m.  4.60. 

Elenchas  rerum  conteniarum  V  tomis.  Xl  vo- 
luminihus  „Historiae  societatis  Jesu  in  1'oioaia* 
1555    1905.    8-ka,  str.  33. 

firakowskJ  Adolf.  Der  KampT  urn  BdekUn. 
6-ka.  str.  208    »«rtłn  1906.  ra.  250. 

Ippoldt  Julius  und  stylo  Adolf.  Deutches  Le- 
aebuch  fUr  die  oberen  Kiassen  der  Galizischen 
Mittelschulen.  2  Teil.  Sechsto  Klaaaa.  8  ka,  str. 
VIII-H62    Lemberg,  1906.         w  opr.  kor.  4. 

Jonnsan  Axei.  HertiK  Karl  och  Sigismund 
1697-  ka.  str.  V|179   Goteborg,  1006. 

Joteyko  J  M-He,  Cher  de  travaux  au  Labo- 
raCoire  de  Psycho-Physbiogie  de  r(lmverrite  de 
Bruxelle5;.    Une  Theorie  de  la  Doułeur. 

Korso  dc  la  lingYo  internacia  Esperanto  Me- 
todo Goldman  Oroviro.  8-ka,  sosi.  5—8  i  9  - 12. 
Kraków,  19<J6.  .  kor.  3. 

UkMM  Gatlmir,  dr.  La  morallte  dana  1'arŁ 
Sueur-Charruey,  imprimeur-libraira  editeur.  S  kA, 
str.  8.    Arras- Paris,  1905  h.  30. 

Łazioa  St.  Y^ortaro  esperanta-pola.  Leopolo. 
Ekł.  societo  .Esperanto",  1906.  11.  AltaalMfg. 
8-ka,  str.  60.  hnL  40. 

Malczewski  v.  Tarnawa  Jul.  Ritter.  Haupt- 
mann.  Beitrage  zum  Studium  der  Betotignngs^ 
frage.   8-ka.  str.  46.   Wien,  1906.      m.  1.40. 

Mickiewicz  Adam.  La  tribune  des  Peuples. 
8  ka,  sir.  4lo     Cracovie.  1906.  kor.  7.50- 

MiSSena  Kaz.  Deutsche  Literatur  in  ihrer  hi- 
storischen  Entwickełung  fur  polnische  Lebran- 
stalten  Idcht  und  iksslich  dargestellt  und  mit 
Erklarungen  in  polnischer  Sprachen  verschn. 
8-ka,  str.  98.  kor.  1.50. 

■orawakł  MarjM  P.  8.  J.  Abende  am  Gen- 
fcr  Sec.  GrundzUge  ciner  einheitlichcn  Weltan- 
schauiig  von...  weiland  Professor  an  der  K.  K. 
Jagieiionischen  UniYorsitit  in  Krakau.  8-ka, 
str.  X!!  !  258.  m.  2.80. 

Nowicki  R.  und  Mayer  Hans.  Fiussige  Luft 
Die  Verflusstgungsmethoden  der  Gase  und  die 
neueren  Experim«nte  auf  dem  Gebiete  der  fliis- 
sigen  Luft  gemdnverstindlich  dargestdJt  von  . . . 
8-ka.  str.  5!V    L,•■■.^zig.  'Kor.  l.fHI. 

Przybyszewski  St.  Erdensuhne.  Koman  8-ka, 
str.  219.   Berlin,  1906.  m.  8. 
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Panlavltmt,  der.  RIne  national-politisehe  Be> 

trachiung  vnn  .   .  S-kn,  str.  67.  Cilli,  190>>  h.  60. 

Sohnttez  W.  Die  politische  Tendenz  der  Crnni- 
ca  principum  Polonias.  8-ka,  str.  266.  Bres- 
Uu,  1906.  m.  860. 

Seraphim  Ernwt.  Ccsehiehte  von  Livland. 
8-ka    tr   X!    294  m.  6. 

Siemiradzki  J ,  dr.  Die  obcre  Kreide  in  Po- 
len.  Verhandlungen  der  k.  k.  geologischen 
Reichsansun,  190G.    Nr.  2. 

Sinko  Thaddaeus.  Studia  Nasianzenica.  Pars 
prtma.  8  k  i.    tr.  04.  Cracnvie,  190f).    kor.  140. 

Smolka  Stanislaus-  Erinno^uog  an  Leo  Xiii. 
Gfldanken  iiber  die  wdtgMchiclitllehe  Bedeutung 
seine.s  PontifiJcate.';.  12  ka,  str.  V{!I-j-108.    m.  1. 

Stenbock  Karl-Magnus.  Zur  KoUektivbildung 
im  S!avischen.   8-ka,  str.  III-f-90.  Upsala,  1906 

SJenktowiOZ  H««ryk.  GesAmmelte  W«rk«  Gra«. 
Styria  (około  69  sesz.)  1.  u.  2.  8-ka,  itr.  V 
i  1-192.  zeszyt  f  40. 

Sieroszewski  W.  Die  jakutischen  Kusten  des 
nftrdilichen  Eismeeres.  deutsch  von  Traugott  Pocb. 
8-ka,  str.  156-166.   Leipzig,  1906. 


Tataialer  Pnerwa- Kazimierz.  Melancholie. 

Deutsch  V.  I.  V.  Immendorf  Neue. 

Totenbuoll,  das,  des  Prumonstranteserinnen- 
klosters-Zuckau  bei  Danzig,  Herauag.  von  Max 
Perlbach.    8-ka,  str.  Vn  +  146.    Danzig.  1906. 

Towarzystwo  naukowe  w  Torunia.  Sucietas 

literana  Toninensis.  Fontes  IX.  1806.  8-lEa, 
Str.  Il-t->9f -1-786.   Toruni,  1906. 

TrzcIAskl  f.  v.  Rassiseb-polnische  und  gali- 
zische  Wanderarbeiter  im  Grossherzogtum  Posen 
von  .  .  Doktor  der  Staatswirtschaft.  &  ka.  str. 
XIH  145     Stulgart  und  Berlin,  1906.    m.  H  oO. 

UrkandeaiNioiit  pommerscties.  V]  B.  1.  AbUff 
1S2U1S24.  4-ka,  str.  248.  m.  f. 

WallszewskI  K-  Les  origines  de  la  Russie 
modernę.  La  crisc  reyolulionnaire  ^laÓ4— 1614). 
8-ka.  str.  IV  +  5<»7.    Paris,  1906.  fr.  8, 

Zalltrawtki  S.  Pćnetration  d«8  Slaves,  la 
transformation  cephalique  en  Bob^e  et  sur  la 
\'i  t  I,  fCours  d'etnographic). 

Żeromski  St.  In  Scbutt  und  Asche.  Histori- 
acher  Roman  auB  der  Napoleonaceit  8-ka. 
str.  445  i  5C  6.  m.  6. 


Redaktor  i  Wydawca  Andrzej  Turknl. 


<^<^<^  OGŁOSZENIA,  d^d^di^ 


Ostatnie  nowofei  ztoiene  na  składzie  gtówaym 


wKsięgami  £•  WENDE  1  S 


ka 


w  Warszawie : 


Adamczewski  Sł.    PKACA  U  POI>STA\V 

W  oj)bod2:eniu  się  naszego  po- 
stępu. Sprawoadanie  z  własnych  pro- 
jektów. Cena  kop.  10. 

Jeake'Choiński  Teodor.  KOBIETY  RE- 
WOLUCJI FR.\NCUSKIEJ.    C.  rb.  1. 

Jędrzejowski  Jan  K.  POLSKO-ŁACIŃSKI 
SŁOWNICZEK  frazeologiczny  i  syno- 
miczay  dla  klas  wy^-szy-ch  podług  ksią- 
tki  llMiaaiMrai-Stegmauna. 

Ceua  w  opr.  rb.  l. 

Kmrejew  M.,  prof  PODRĘCZNIK  HlSTO- 
T{Y1  XOWOŻ\"rNE.J  z  mapami  histo- 
ryc/ofiiii.  J'r/fklail  z  ostatniego  wyda- 
niii  urygiimlii,  dokoiiiiny  z  n|KnvaŻ4jie- 
uia  autora  przez  Wi.  Bukowińskiego. 

Cena  rb.  1  kop.  60. 

Utnge  Antoni    ROZMYŚLANIA.    C.  rb.  2. 

Ucbtenberger  Aadrć.  SIOSTRZYCZKA 
TBOTA.  Tłnmac^la  Alina  G. 

Cena  kop  60. 

Nowakowakl  Leon,  dr,  ANALIZA  8MA» 

V.()\\  y  \T>T>Yr7NYrTT.  Cena  kop.  50. 
Pawlikowski  Michat.    WIOSENNY  GOŚĆ 

Cena  kop.  75. 


Piotrowski  Staniskław.  WYWŁASZCZE- 
NIE PJ{Zi:i)8IKBI(iR('Y.    Cena  k.  6. 
Kogowica  WsciMw.  *  PBOSCEMIUM. 

Cena  kop.  80. 

ROmer  Helena.    CO  JKST  NA  NrKBTH 

I  NA  ZIEMI?  PoczuLkowti  nauka  -t^- 
o|^rafji  z  obrazkami.  C<'na  kop.  Vi. 

Samolewica  Zygmunt,  dr.  GRAMATYKA 
JĘZYKA  ŁACIŃSKIEGO.  Częsić  H. 
Skiudniu  n|,ia<(nv;tł  Tomasz  Sołtysik 
Wydanie  ósme.    Cena  w  opr.  rb  1  k.  20. 

Samkowicz  Władysław.  ZIEMIE  POD- 
BIEGUNOWE PÓŁNOCNE.    Z  n.apą 

Ceuii  kup.  60. 

Syrokomla  Władysław.  WYBÓR  PISM. 
Opracował  dla  oźytku  szkoioeigo  Tade- 
usz Pini.  Tomik  L  Lłiyki  i  drobne  ga- 
wędy. Arcydzieła  polaldch  i  ol>cyrh  pi- 
sarzy tom  46.  .    Ceua  kop.  ifó. 

Thomas  Stanisław.    KROTKA  TBOBJA 


AKYTMETYia. 
nia. 

WoźnIckI  Stani.staw 

TROLA  KOTŁOWNI 
NIACH. 


Ułamki.  Księga  nea- 
Oenn  w  opr.  kop.  20. 

OBSŁUGA  I  KON- 
W  CUKROW- 
Cena  kop.  85 


0 
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Od  Redakcyi  Poradnika  Językowego. 


Ciężkie  warunki  s[)ołccznc  i  ekonomiczne,  wśród  których  żyjemy, 
odl)iiy  J^ię  nickur/.ystnic  i  na  „Poradniku";  oszczędności  dalej  posunąć 
nic  możemy,  bo  za  druk  i  papier  zapłacić  trzeba.  Znaleźliśmy  si^  wobec 
dylematu:  „być  albo  nie  być",  a  może  chwilowo  wydawnictwo  zawiesić, 
aź  się  stosunki  ułożą... 

Wiedząc,  ozem  jest  przerwanie  wydawnictwa,  a  wierząc  w  lepszą 
przyszłość,  choćby  to  z  ofiarami  było  połączone,  chcemy  jeszcze  dalej 
^Poradnik"  wydawać;  aby  zaś  zyskać  jakie  takie  środki,  mogące  na- 
grodzić ubytek  przedpłaty, 

zniżamy  znacznie  cenę  roczników  dawnycłi 

i  chc<|C  ułatwić  ich  nabycie  tym,  którym  to  było  niemożliwe,  ogłaszamy, 
że  w  ciągu  ostatniego  kwartału  r.  b.  (t. j.  od  1  pażdziernilca 
do  31  grudnia) 

rocznik  11,  ill,  IV  i  V,  kosztować  będą  po  k.  2  (zam.  3), 
rb.  1  (zam.  rb.  1  k.  50),  fr.  2  C.  70  (zam.  fr.  4) 

dopóki  zapas  starczy,  róiny  w  różnych  rocznikach. 

Rocznika  1  nie  posiadamy,  ho  jest  zupełnie  wyczerpany:  roczników 
dalszych  posiadamy  po  egz.  200  do  300,  przeważnie  broszurowanych. 

Zamówienia  przyjmują  wszystkie  księgarnie 
w  kraju  i  za  granicą,  przcdewszystkicm  zaś  ekspcdycye  «Po- 
radnika",  t.  j.  księgarnia  G.  Gebethnera  i  Sp,  w  Krakowie  i  księgarnia 
E.  Wendego  i  Sp.  w  Warszawie. 


Księgarnia  E.  WENDE  i  S-ka  otrzymała  na  skład  główny: 

FRANCISZEK  MORAWSKI 

z  ZACHODNICH  KRESÓW 

SsBlciee  Ł  S^QzpeitT3rwaiZileL. 

G«it«'rb.  O  kop.  60a 

TBE8Ć:  Wstęp.  1.  Z  wielkopolBkk>j  s/koły.  2.  Czarnu  lekada.  3.  Orzeł  biały  w  Poi- 
naniu.  4.  Król  chłopów  Wielkopolskiuk  b,  Qermań«ki«  dro^i  ducha.  6  Orzeł  czarny 
w  Poznanfn.  7.  FolSKo-Ntemlecki  jubiieaaz  na  kresach.  8.  Mój  znajomy  ))akat^'sta.  f).  Nie- 
mieckie inii/j  lim  u  Poznaniu.  10  Zbiory  w  Ro^ralinie.  U  W H  Ikapolanio  w  KzymiH. 
12.  30O  iiiiliciiiuw  polskich.  13.  Wielki  Po/uaii.  li.  Żaudaruii  prtisoy  u  wnuczki 
ksaudra  Fredry.  16.  Hunior  w  szowinizmie.  IG.  Bawarczyk  o  hakatystach.  17.  Potzci- 
wy  Niomioc.  18.  T<!stamcnt  krwi.  10.  W  parafii  feodalnoj  (I.  Korony  z  Bożej  łuski; 
H.  Zaklęta  kasta;  III.  W  szerejęu  rycerskim;  IV)  Ordynacya).  20.  Walka  z  uadczłowia- 
kiam.  21.  Faryzeizm  germański.  22.  Z  pograniczu  23.  Ułosy  sąsiedzkie.  24.  Po  mo- 
wie malborskiej.   25.  JSeudeutachland.   26.  GreuzJuiter. 


Digitized  by  Google 


OSTATNIE  WYDAWNICTWA 

GEBETHNERA  I  WOLPra 


Andrejew  L.  Żywot  Bazylego  Fiwejsklego. 

Pr/.eklad  Stanisławy  Kraszewskiej  —  60 
Aikenazy  Szymon.   Ktląię  Józef  Ponia- 
towski. 1763—1813.  Wydanie  skrO* 
coue  przez  W.  St  —  20 

ihatMek  inriag  Fizyczne  wychowanie 
w  Japonii  „Oiiu-itsu".  Pr7,et.  J.  Mo* 
dzelewski,  z  18  rycinami.  —  40 

J^Makm  B.  Obrączlia.  PowieM.  1 20 

Jerwicr.  Baśń  źycffj  Szkic  powic4cio«*y.  1  — 
Lemański  Jan.  Oliara  królewny.  Powieść 

fantastycziiii.  1  — 

Afartoji.  Życie.  Powieść.  160 
MmtMyABki  PMr.  PMzątkl  l^towu.  Po- 
dręcznik do  nauki  śpipwn  zhioro- 
we^.  (Bibl.  teoretyczna  Warsz. 
EonserwatoiTam  MnsycmegOK  1 60 
MOller  J.  P-  Mój  system,  15  min.  dzien- 
nie dla  zdrowtH.  Z  przedmowie  ttó- 
macza.  Z  41  jye.  i  tebUcą  S  n»- 
kladom  czasn.  —  70 

Popowski  Józef.    Polityc^nŁ  położenie 

świata  na  początku  XX  wieku.  —  60 

Rtitigb  TomsM.  Elementarne  zasad)  po< 

IHyM.  Przetlóm.  s  asg.  dr.  J.  Polalc  —  eo 

Kęnom-ier  K.  O  obowiązkach  społecznych 
człowieka  i  obywatela.  Ż  nowego 
wydania.  ogłoBzomego  z  notatką  o 
Karoln  RemoaTtar  prMS  J.  Thoma- 


sa, przełożył  Konrad  Drzewiecki 

(Bibl.  filozoricz.-.śj)()}orzna,  tom.  II).  1  — 
Sawicki-SteUa  dr.  Jan.  Hygiena  panien. 

SisiUes  Ombriel.  Oemokracya  i  oświata^ 
Przełożył  Konrad  Drsewiecld  (Bibl. 
f]1f>:'r,r!czno-spnfecznn.  tom.  Ji  1  — 

Sieroszewski  Wmciaw.  Ol-Soni  Kisan. 
Powieść  z  dziejów  rewolDojt  ko- 
reańskiej. ia& 
—  W  matni.  Jesienią.  ~  Skradziony 
cliłopŁik.— Cłiajłach.  -W  ofiene  bo- 
gom. Wydanie  trzecie.  1  — 

8|iraw|  szkolne  1  wychowawcze.  Odczyt 
wygłoszone  w  wydziale  wycho- 
wawczym Warszaw,  Towaraystwa 
liyf^lenlc/.tiego  Sitv  .i  pir-j-w^-zu         1  — 

Tetmajer  •  Przerwa  Kazimierz.  Anioł 
ŚMlerci.  Koinans.  Dwa  tooiy  W Jod* 
uym.  Wydanie  4- te.  160- 

Wagner  C.  Młodzież.  Dzieło  nwieńczo- 
nt"  pr/ez  Akadem  ił.'  Francuski^  Prze- 
kład z  22-go  wyd".  Wydanie  2-gie.  1  20 

Weyssenhoff  Józef.  Dni  pelltyeaie.  Na* 

rO(l;'iTii,'  fi.'i;L';i'':''i.  1  ^ 

Wiek  XIX.  Sto  lat  myśli  polskiej.  Życiory- 
.sy,  stn.-.^z.i^zenie,  %vvjs\tki.  Pod  re- 
dakcya  lgaac<^o  Chrzanowskiego, 
Heniyka  OaUcgo  i  Stan.  Knemiń- 
skiego.  Toml.  Wypisy  M  1-142.  180 


Do  nabycia  we  wasyatklcli  kai^amlacli. 


NOWOŚĆl 


Oo  nabycia  wo  wszystkich  kslęgarnlacli. 


NOWOŚĆI 


KWESTYA  ROBOTNICZA  W  PRZEMYŚLE 

2  upowiłżnieniLi  avltor.^  przełożył 
BOHDAN  WASiUTTŃSKI 

Cena  75  kop. 

TReAĆ:  i.  Jak  powstała  kwestya  robotnicza.  II.  Próby  rozwiązania.  III.  Zawodowy 
rnch  robotniczy.  iV.  Stowarzyszenia  spożywcze.  V.  Ocłirona  robotników.  VI.  Ubezpie- 
czenia robotaików  YII.  Zagadnienie  opl^i  nad  pozbawionymi  pracy.  Vin.  Organy  sfea- 
tysl^ki  społecznej  sądownictwa  społ«'<vii)-<;o  i  pr/t  d^tawicielstwa  interesów  robotniczych. 

IX.  Kffirma  miL-.s/i^aniowa. 
Wydawnictwo  ktii^garni  li.  WENDE  i  S-ka  w  Warszawie. 


Doświadczony  ek.spedjent  kst^arski,  dokładnie  obznajmiony  e  nortymen- 

tem  książkowym  i  nutowym  potrzebny.    Nowy -Świat  Nr.  9.  Ksi^arnia. 
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Do  panów  wydawców !  I 

Ksi^amia  F£LIKSA  WESTA  w  Brodach  wydaje  obecnie  katalog  sortymentowy 
dziel  Ireieł  teolęgicznej.   Proszą  przeto  pp.  nakładców  o  nadeatante  w  komis  po  dwa  9gnm- 
pLifM  nakładów  właaDjeh  i  komisowych  daiał  teotogicznych^-bym  mógł  Je  amiafció  w  Kmi- 
-  ^  %    taloga  i  atale  na  akładate  ntrzymywaó. 


3Srsi  czaLSie!!  ^  czasie!! 


Władysław  STUfiHiCKI. 

KONSTYTUCJA  ROSYJSKA  i  e 


Prawno -Państwowe  Stanowisko 

top.  M.  KRÓLESTWA  POLSKIEGO. 

Do  ufabycia  we  wasysttcioh  ksi^arnietoti. 


Harja  Giesława  PBZBWÓSKA  (Helia) 

£1^1211    ORZESZKOWA  —^^^^^^^^^^  ^  ^  ruchu  Kobiecym 


—  o —  Zaiya  Byntetyetay  — o— 


Dzieło  napisane  w  hołdzie  i  uczczeniu  czterdziestolecia  pracy 
obywatelskiej  Elizy  Orzeazkowej. 


Poleca  tii  ssciegóiDlejsłej  uiadio  pp-  Pedaio^ów  PnjrodDliiów  nowe  wjfdaoii  podręaaii^ow  &2,lL0lD|cb: 
NUSBAUM  i  WIŚNIOWSKI,  Wiidoioid  Z  Z9olo|ji  dla  klas  niissyeh  szkół 

średniob,  wydanie  drogie  i  liesnemt  tyciDami  w  tekście  i  atlaaikieni 

z  8-mJa  tablicami.  Cena  1.60  iŁOp. 

WIŚNIOWSKI  Dr.  TADEUSZ.  Zasail]f  Mineralogji  i  Geoloiji  dla  klaa  wyl- 

ssyck  sikdł  średnich,  z  tycinamf  1  mapką  geologiczni^,  wydanie  drngle. 

Cena  l,4t  kop. 

WIŚNIOWSKI  Dr.  TADEUSZ.  WlaiiMid  Z  iiocnliili  dla  klas  niższych 

szkół  średni«b«  s  rycinami  1  tablicą.  Cena  -  75  kop. 

FRIEDBERG  Dr  Vl  lLtlELM,  Zarys  Ceologji    z  liczoemi  rycinami  i  mnpką 

geolo^l^if -^n:i  d-ni  Tad.  Wiśni- i\s>kii'g-n.  Cena       90  kop. 

^         Osobom  mteresowanjrm  na  żądanie  posyła  słę  do  prscJrzeDia. 
Skład  glówuy  w  ksiogarnt  K  WENBE  i  S*ka  w  Wanzawie. 
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„LUDZKOŚĆ" 


wychodzi  dwa  razy  dziennie 

Obfitością  i  urozimuceniem  treści  przewyższa  wszystkie  pisma,  wychodzące 
w  Warszawie.  Jest  najczujniejszym  organem,  niepomljającym  iadnego  zjawiska, 

asi  faktu  w  sferze  tycia  publicznefo. 

„Ludzkość''  rozpoczęła  druk  powieści 

Stefana  Żeromskiego  p  .^  „DZIUE  GI^ECHU''. 

Prenumerata  wynosi: 

Miejscowa:  rocznie  rb.      półrocznie  rb.  4.50,  kwartalnie  rb.  2.25,  mie- 
sięcznie kop.  76. 

Na  prowincyi:  rocznie  rb.  11,  półrocznie  rb.  5.50,  kwartalnie  rb.  2.75. 
Zagranicą:  rocaaie  rb.  16,  pólrocsnie  rb.  7,  kwaitalnie  rb.  4. 

Admlnlstracya  1  Kantor  glórmy 

Szpitalna  lO,  Telefon  Nb  8376.  Nadto  filie. 


Z  dniem  1  listopada  zaczęło  wychodzić  w  Krakowie  czasopismo,  poświęcone  zagad- 
nieniom doby  bieżącej,  p.  n. 

„TRYBUNA" 

Treść  JNfs  1-go: 

Zamiast  słowa  wst^pno<:^n.  -  G.  Daniłowski:  P<i'vir;i!i!'«  -  Res:  Dfiiiokrat N^noya 
państwa  rosyjskiego  a  nasze  zadania.  —  Wacław  Sieroszewski:  Praez  lud  swój  dla 
ludzkości.  —  T-z:  Polityka  walki  czynnej.  —  Hubart-Nowina:  lleakcya  a  bandy- 
tyzm. —  D-r  Wł.  Sumplowicz:  Kwesty  a  rolna  w  Królestwie  Polakiem.  —  Ign,  Oa- 
sz/ńskt:  Autonomia  Galicyi  a  reforma  wyborcza.  —  Maurycy  Zyołi:  Wspomnie- 
nia—^/ecz.  Mai.:  Wojna  z  dziećmi. —M^.  Źio/tf/njf?;  Rr  wi/lncya  w  K;irykatur?:<>. — 
PetersburszGzan/n:  Z  życia  rosyjskiego.  —  Fejleton  zbiorowy:  Echa.  Sprawozdania. 

Bibliografia. 

„Tribuna"  Wfclioilzi  i-go  i  15-go  iiażdego  miesiąca,  w  objętości  3  i  pół  ińmi  liruku. 
—     M   Numer  pojedjuoisy  36  kop.  ^ 
Adrea  KedeUcoyi  i  AdRiiniatracyi: 

Kraków,  ul.  Retoryka  L  12. 
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Prenumerata  otwarta  na: 

PISMO  NAUKOWE  I  LITERACKIE 


I'0I1  HEDAKCYĄ 

Prof.  Dr.  JERZEGO  MIGlEŁSUBfiO. 

o        o  o 


Wychodsi  rok  ezt«nbietty  pierwsiy 

W  KRAKOWIE 

w  zeszytach  miesięcznych  zawiera- 
=  jących  10  —  12  arkuszy  druku, 
o    o  o 
Preiinner«te  rocsm  rb.  tt. 
Kwartalna  rb.  4. 


PRZEDPŁATĄ  PRZYJMUJĄ  WSZYSTKIE  KSIĘGARNIE. 
GŁÓWNA  EK5PE0YCYA  W  KSIĘGARNI  E.  WENDE  i  S-ka,  WARSZAWA. 


NA  CZASlfil     Do  nabycia  we  wsxTstkicłi  kslęerarniach:  NA 
ostatnie  prace:  STANISŁAWA  PIOTROWSKIEGO 

BEZROBOCir  POWSZECHNE,  studyum  .... 

UWŁASZCZENIE  ROBOTNIKÓW   „  „05 

WYWŁASZCZENIE  PRZEDSIĘBIORCY.   „  „05 

DYKTATURA  PROLETARJATU  05 

Skład  flówny  w  kaiuarni  E.  WENDE  i  S-ka. 


OPUŚCIŁO  PRASĘ 


l  I.  KOCBUOlSKL 


I  JEGO  PRZEWÓDCY 

STUDYUM  HISTORYOZOnCZNB. 
Cena  kop.  50. 
Skład  cl^wny  w  ksicfami  — ~- 


|t  1111 


E.  WENDE  i  S.ka. 


MbriTi  1  J4  iliieł  L  H. 

^===^=1  C«aa  rb.  1  k.  30. 


Vjiifiii!tini.l.  Ł  numUilKA  w  Mm. 

Skład  główny  w  kai^arni  = 


E.  WENDE  i  S-ka. 


HANDEL 


w  PRZESZŁOŚCI  1  W  STfiNIE 

DZISIEJSZY/A  n  □  □ 


Tadeusza  KORZONA  i  St,  A.  KEMPNBRA 

z  dofączcniem  7-iu  illustracyi. 

Ddeło  poświęcone  dziejom  i  teoryi  handlu, 


Cena  rb.  1. 


Kiłid  \ń^im  l  WESDE  i  S-ki.  Bo  lakjeii  n  wj^aA  ł^ipdariiiul. 
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Prenumeratę  przyjmują  wszystkie  księgarnie  na  czasopisma: 


rhviitv<jo(liiik 


Naród  a  Fańst\\)o. 

Redaktor  i  Wydawca:  Władysław  Stadnicki. 

rocznie  rob.  6,   półrocznie  rub.  3.  - ,   kwartalnie  rub.  130. 
s  pneąyłką    „       n    7,        »        „    8.60,        ,         „  2.—. 

Cena  pojedynczego  numeru  kop.  30. 

PAMIĘTM  UTERACm 


Poświęcone  hibtorji  i  krytyce  Literatury  Polskiej 

WYDAWANE  PRZEZ  TOWARZYSTWO  UTERACKIC  redakcja 
tMIENIA  Adama  MICKIBWTCZA.  ^^==       TadeUSZd  PINl£GO. 

M  rab.  6. 


RUCH 


DWUTYGODNIK 

POŚWIĘCONY  SPRRWOM  WYCMOWH- 
NIA  P1ZYCZNE60  I  W  08ÓLE  NOR. 
MALNEGO  ROZWOJU  CmtK  □  □  □ 

PRENUMERATA  ROCZNA  ...  2.40  Z  PRZESYŁK/^  .  3.40 
PÓŁROCZNA.  .120  „  .1.70 

GŁÓWNE  EKSPEDYCJE  W  KSIĘGARNI  E.  WENDE  i  S-ka. 


Poszukują  się  pojedyńcze  numera 

z  II-go  półrocza 

i^Ub  loku,  I 

Uprasza  Ą  o  igłaaiaiiU  do  księgarni  L  WEHDB  1  S-ka. 
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otwarta  prenumerata  na  r.  1907. 


(X-ty  ROK  WYDAWNICTWA). 


□1    O    P'^rno,  mające  zapewnione  współzawodnictwo  wszystkich  fQ 
wybitniejszych  pracowników  na  polu  filozofji,  stawia  sobie 
za  zadanie:  dawać  wyraz  oryginalnej  polskiej  myśli  filozo- 
fc=  ficznej  i  odzwierciedla  ruch  filęzoficzny  za  granicą.  =^ 


□ 


□  □ 


Nowi  prenameratorzy,  którzy  nadeślą  całoroczną  prename- 
ratę  za  rok  1907,  otrzymają  ==^==^== 

'''•'"■i'""  Sześć  książek  ^rim*^o*e 

z  których  każda  poświęcona  jest  jednej  materji  w  opraco- 
wania kilku  autorów,  a  mianowicie:  = 


Co  to  jest  filozofja? 
Herbert  Spencer. 


Immanuel  Kant,  (dwa  tomy) 
Przyczy  nowość. 


Metoda  w  etyce. 


w  razie  wyczerpania  tomu  poświęconego  SPENCEROWI,  nowy  prenumerator 
otrzyma  tom  poświęcony  ENERGI  ETYCE. 

PREMJUM  JEST  DO  ODEBRANIA  W  REDAKCJI. 

Koszta  przesyłki  prcmjum  na  prowincję  wynoszą   rb.  1  kop.  50. 

„PRZEGLĄD  FILOZOFICZNY"  kosztuje  rocznie: 
Adres  Redakcji:  =  w  Warszawie    rob.  4  kop.  — . 

Warszawa,  ul.  nowogrodzka  Nr.  44.     =    na  prowincji  i  za  granici  mb.  5  kop.  -. 

RtdłKcjł  otwarta  od  godi.  5— 7-ej.  =  zeszj't  pojediiczy    ml).   1   kop.  60. 

Redaktor  i  Wydawca:  Władysław   W  ery  ho. 

Druk  RubiMzewfkiego  i  Wtotoowtkiigo.  Wantawi,  Włodzimienka  3/6. 


Goo 


Nr.  12. 


ZOarszaLoa,  dnia  U  Olrndnlcr  ;PC6  r. 


Rok  6. 


Miesięcznik,  poświęcony  krytyce  i  bibliogratji  polskiej, 

pod  kierunkiem  lilcrackim  ADAMA  MAHRBURGA. 


Adren  Redakcji  i  Administracji: 
Księgarnia  E.  WENDE  i  S-ka,  Krakowskle-Przedmieicia  9. 

TREŚĆ;    Pierwsza  ozdobua  księi;a  ludu- 
Polska.    Obrazy  i  opisy.    Krytyka:    iV Atmu- 
fitnrt    ile   Frawim-rUh,    „Katalog  zabytk<'>\v 
XVIII  w.  Muzcam  Narodowpgo  w  Krakowie"; 
ti' Ainiun^ii'  (•■.  „Niewinny";    HttirlniUn  ./.  //*  j 
Conrtenny,  „Autonom.ja  tolski";   Hitzlii^irk:  \ 
./..   ...Tak  ochraniać  dzieci  od  chorób  zakaź- 
nych";  Jliiknirucka  H.,  ,Ksi»jstwo  Warszaw- 
skie-; CichiitMhii-SiHiir:  ./.,  ,."\.V  dzwon  lizycz- 
no-mortlnego    odrodzenia    społeczeństwa*;  ! 
('hoil:ku  L..  „Tadeusz  Kościuszko";  ('zer wiń- 
ska .1.  /  Weijcherlńwuft  U'.,  ..Zbliska  i  zdale- 
ka";  D;bicki  T^,  „Portrety  i  sylwetki  z  dzie- 
więtnastego stulecia"  Ser.  II,  tom  1;  (itijer- 
slnni    ii..    .Moi   chłopcy*;    (ioczułkuirnki  W., 
."Wspomnienia  lat  ul)ieglych-;  Cnmnticki  li'., 
..Wspomnienia  niebieskiego  mundurka**:  ^»'m/. 
ntrt  ./..  „Antek  Socha  młody  wojak*:  H<tn- 
rcek  Irrituj  U.,  ,Jap')óski  system  trenowania 
ciała";  Kn^proirii :  J..  „O  bohaterskim  koniu 
i  walącym  się  d<>mu'';  Knntfkii  A'..  „Republi- 
ka a  socjalna  demokracja  we  Francji":  A'i- 


*       PrcDumprata  wjrnoci: 

N  WłrszaNie  nzu\t  rk.  2,  na  priwincji  I  v  Cesarstwii  rb.  2.50 

xiihiixki  ./,  .1.,  „Panmusaion'";  hap/f  II  ., 
.Wspomnienie  z  ostatnich  lat  Rzeczypospo- 
litej Krakowskiej-;  Kruktur  Paulttin.  ,Fa- 
mi(;tnik  młodej  sieroty";  Kruków  /'.,  ,Ws2>on>- 
nienia  wygnanki";  KnlutUki  /•-"..  .Z  dziejów 
krakowskiej  muzyki";  Lii-firmiii-:  A",  iłr., 
-U'i  to  jest  cholera  i  jak  ją  zwalczać";  .V«- 
kowuki  U.,  „Godzina  po^^urdy";  ,\ Inn  nisku  /.., 
„Zmierzch  i  ^wit-;  Mid  tkimu  :nwo  ./..  .Sta- 
cho";  .^liUlar  iV.  /'..  .15  minut  dla  zdrowia"; 
X(iirrncki  J„  „Światło  i  cień*;  SichoUim  ./., 
.Ruch  współdzielczy";  frzułuski  J.  i  lindkir- 
iric:<nr<t  A'.,  „Lepienie  z  gliny";  Ifntliiirki  If.. 
.Biskup  Kajetan  Soltyk";  „Słownik  ortogra- 
ficzny": foiiikoiri)  •  ,S7.  //',.  .Raciborowice*: 
TnifKztjunki  W..  .Tadeusz  Kościuszko";  ll'<»- 
irrToiiciki  M.,  „Racławice";  „Wiek  XIX.  Stx) 
lat  myśli  polskiej";  \l'i>łi/iiiak,  .Siedziba  Ba- 
zyljanów  w  Torokaniacłi";  /.altifkn  ,1.  M.. 
„O.statnie  iskierki";  /.lelutt^kn  .1/..  .Gieiuiek 
Żawis/.y  Czarnego*.  Pod  prasą.  Czasopisma. 
Bibliograija. 


Pierwsza  ozdobna  księga  dla  ludu. 

POLSKA. 

Obrazy  i  opisy.  ') 

icjsce  naczelne  wyznaczone  przez  redakcję  Książki"  sprawozdaniu 
z  dzieła,  którego  tytuł,  tak  wymowny  i  zaciekawiający  zarazem,  przy- 
toczyliśmy w  nagłówku,  jest  nietylko  wyrazem  łiołdu  dla  idei,  której 
wcieleniem  jest  ta  okazała  księga,  ale  też  stwierdzeniem  niezwykłego  jej 

')  Całkowity  tytuł  brzmi:  ..Wydawnictwo  Macierzy  Polskiej*'  n.  33.  Z  fundacji  im.  Tnd. 
Kościuszki  n  4.  Polska,  obrazy  i  opisy.  Tom  1.  370  rycin  i  3  mapy.  Marja  Konopnicka:  Kraj- 
obraz i'olski.  —  Dr.  Kug,  Romer:  Ziemia.  Oeografja  fizyczna  ziem  polskich.  —  J.  Karłowicz  i  Al. 
Jabłonowski:  Lud  Rvs  ludoznawstwa  polskiego,  —  Dr.  F.  Koneczny:  GcORrnfja  liistorycznn. 
Dr.  Aloizy  Winiarz:  Ustrój  społeczny  Polski  -  Dr.  Aug.  Sokołowski:  Polityczna  historja  Polski. 
We  Lwowie.    Nakładem  Macierzy  Polskiej.  1906,  str.  XXXn  i  920.    Cena  rs.  3,  koron  7. 
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znaczenia  jako  pojawu  postępu  kulturalnego  ludu  polskii^,  mającego  z  niej  czer- 
pać suji  wiudzę    I  obecnym  stanie  i  przeszłości  ojczyzny.    Poziom  umysłtłw^-, 
a  w  ięc  i  zakres  pntizcl>  duchowych  mas  ludowych  w  Galicji  zachodniej,  Ślą>>kLi. 
W.  Ks.  I*o/.nanskiein  podnosi  się  laiv  szybko  pod  wpływem  bzkoł,  życia  politycic- 
nego,  prasy  perjodycznej,  że  obecnie  zaczyna  zanikać  różnica  między  widnokrę- 
giem duchowym  mas  hidow  ych,  a  szerszą  sferą  pojęć  i  upodobań  umysłowych  klas 
^i  cJnicIi.   Zan>wno  dzieła  w  u-Ikich  poetów  wieku  XIX,  jak  i  twory  współczesn3''Ch 
znakonuiych  pisarzów,  zaczynajij  przenikać  do  cliat  wieśniaczycłi  i  poddiiszy  rze- 
mieślniczych.  Znika  potrzeba  zastawiania  dla  młodszej  braci  „drugiego  stołu** 
z  chudemi  zupkami  i  licho  uwarzonemi  potrawami.   Zaczynamy  się  stawać  naro- 
dem w  pełnym  znaczeniu  tego  wyrazu. 

Bieda  uniysłowa  i  maierjalna  hidii.  szczupłość  jego  potizcb  ducho^A  \  i  ^  i 
i  sroukow  ich  zaspokojania,  odbijały  się  dotychczas  wymownie  w  ub6t>lvv  lu 
jego  pokarmu  duchowego.  Cieniutkie,  na  lichym  papierze,  nieudolnie  opracowa- 
ne, niedbale  drukowane  książeczki  dostarczały  ludowi  ubogiego  zwykle  i  mało 
ponętnego  pokarmu.  Usiłowania  luo/.i  dobrej  woli,  pracujących  nad  szerzeniem 
oświaty,  udaremniały  a  przynajmniej  utrudniały  tak  nieprzyjazne  warunki,  jak 
brak  szkół  ludowycii  polskich,  a  więc  przi'gotowanych  przez  nie  czytelników  , 
brak  zdolnych  popularyzatorów,  znających  zarówno  przedmiot,  o  którym  mielt 
pisać,  jak  i  duszę  ludu,  dla  którego  specjalnie  trzeba  było  pisać. 

I^oniNŚlny  rozwM  -^zkoły  polskiei  w  Galicji  tak  pol^iiJ^ił  /\'cie  uni\'sł<>\\  c 
sr<.)d  ludu,  że  umożliwił  mu  korzysianie  z  tego  samego  niemal  pokarmu  ducho- 
wego, jakim  się  posługują  klasy  oświeceńsze.    Rozrost  i  powodzenie  tanich  w\\*- 
dawnictw  książkowy  ch  i  czasopism  świadczy  wymownie  o  szybkim  i  ciągł>'m 
rozszerzaniu  się  k<'»ł  czytając\  ch.    Niowybredność  jednak  nfi^^ZN  Ch  czytelnik»'>w. 
żądających  taniej  i  obhlcj  lektury,  a  mniej  dbałych  o  wewnętrzną  wartość  ksi«j- 
żek  i  pożytek,  jaki  rozumne  czytanie  prz3'nosic  powinno,  sprawia  iż  w  wydawnic- 
twach tanich  przew  ażają  nieudolne  kompilacje,  niedbałe  przekłady  i  przeróbki, 
niestaranne  przedruki,  utw(»ry  sensacyjne.    Nawrt  przcdsi,^»vvzięcia  prowadzone 
dla  idei,  jak'  zhior  książeczek  wydanych  przez  Koło  oświaty  ludowej  w  Warsza- 
wie, przedstawiają,  pomimo  zabiegów  redakcji,  z  wyjątkiem  niewielu  wyższej  war- 
tości opracowań,  przeważnie  utworj'  osób  dobrej  woli.  ale  małego  przygotowania 
naukowego  i  uzdolnienia  literackiego.    Dopiero  vv  \  c.  iwnictwa  Macierzy  Polskiej 
w  ( ialicji,  dzięki  przy jażniejszym  warunkom  tamecznym,  podniosły  stopniowo 
wartość  wewnętrzni}  i  ozdobnot.ć  zewnętrzną  książek  ludowych. 

Wielkość  osi;}gniętego  w  tym  kierunku  postępu  ocenimy  najlepiej,  gdy  po- 
równamy jedną  z  najpierwszych.  najlepszych  i  najozdobniejsz\  ch  książek  ludo- 
wycii, jakim  był  wydany  r.  ISir  ,,Pieli^r/.ym  \s  1 1- >brotnihi",  tudzież  późniejszy 
znacznie  i  więcej  jeszcze  iozpt>\v ^zechniony  ..<  )pis  Polski"  Chociszewskiego, 
z  wymienifuią  w  nagłówku  a  wydaną  przez  Macierz  Polska  okazałą  księgą,  zdo- 
biącą dziś  wystawy  księgarń  polskich  i  nęcącą  czylelnilca  nioi\  lko  ozdobną  okład- 
ką, wielkością  formatu.  piękno»ci;i  papieru  i  vii  uku.  obfitością  ilustracji  i  map,  ale 
prz;jilews;/ysikini  tym  chw ytajacNin  za  serce  tytułem:  „Polska".  Przy  blaskti 
I  uii>liu  tc^o  cz  uodziej.-.kiego  wyrazu,  streszczającego  osnowę  tego  poniekąd  mo- 
numentalnego dzieła,  maleje,  dla  niezwyrodniałych  óu^z^  powab  wszelkich  in- 
n\  cli  tytułów,  kuszących  przechodnia  ?.  różnobarwnych  i  różnokształtnych 
okładek. 

Czesc  dla  bogatej  naszej  „ojcowizny'",  znaczenie  jej  dla  obecnego  położenia, 
uwydatniono  tu,  zarówno  w  okazałości  wydawniczej  k-ięgi,  przeznaczonej  dla 
szerokich  kół  czytelników  wielomiljonowego  narodu,  {ak  tcż^  co  ważniejsza. 
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w  starannym,  poważnym  opracowaniu,  podającym  czystą  prawdę,  zdob^^tą  practf 
badawczą  ubiegłego  stulecia. 

Wydany  obecnie  tnm  '^lan<)\\'ic  111. i.  wraz  /,  iia>tępnyiTi  przyK^^to^sywanym 
dopiero,  treściwy  a  wyc/ieipujcjcij,  przedmiotow  ej  oncyi<!<»pedjv'  rzeczy  polskicii, 
opracowany  przez  znanych  ze  swej  wiedzy  i  uzdolnienia  specjalistów.  Wstęp  do 
dzieła  stanowi  w  podniosłym  tonie  trzymana,  prozą  poetycką  skreślona,  wysoko 
ponad  przestworami  czasu  i  przestrzeni  ulatująca  pieśń  o  ziemi  i  ludzie  polskim, 
wyśpiewana  przez  Marję  Konopnicką. 

Połączyć  w  symfonicznym,  że  się  tak  wjTaźę,  zespole,  k-.ztałty,  barwy,  tony 
i  mchy  życia  przyrody  na  obszarze  20,000  mil  kwadratowycłi,  z  dźw  iękami,  dą- 
żeniami i  różnorodną  działalnością  różnoplemiennego  świata  ludzkiego,  nie- 
sharmonizowanego  dotąd  niestety,  tonem  jednego  uczucia  potężnego,  błyskiem 
rozświetlającej  u  sz^stkie  dusze  idei,  było  zadaniem,  przechodzący  m  możność 
człowieka^artysty. 

Mickiewicz  w  swej  gienjalnej  syntezie  Rosyi,  obserwuje  niezmierzone  jej 
przestwór}'  okiem  nrty^ty  i  myśliciela,  z  wózka  pocztowego,  ktiSrym  przesuwa  się 
z  północy  ku  południowi  i  zc  \\sciioJu  i<u  zachodowi  tego  olbrzymiego  obszaru. 
Szuka  on  tu  słowa  zagadki,  prawdy  ukn  tej  w  zakątkach  drzemiącej  duszy  tego 
kolosalnego  sfinksa.  Pol  jako  żołnierz,  patryota,  myśliwy  i  gieograf  zarazem, 
w  pieszych  wędn')wkach  poznawał  różnorodność  objawów  przyrody  1  świata 
ludzkiego  na  drogich  mu  ziemiach.  Scharakter3'zował  on  je  prawdziwie  1  wy- 
mownie w  szeregu  częściowych  zarysów,  bo  zespolonych  jedynie  jednością  uczu> 
cia,  ogrzewającego  w  duszy  twórcy  „Obrazy  z  życia  i  podróży**  i  „Pieśń  o  ziemi**. 
Konopnicka,  skrępowana  szczupłością  ram  swego  powitalnego  h>  mnu  ku  czci 
ziemi  i  ludu  polskiego,  musiała  z  loiu  piaka  objąć  rozległy  obszar  dawnej  Polski, 
i  to  zarówno  \n'  jego  przestrzeniom  ej  rozmaitości,  jak  i  dziejowej  ewolucji.  Skut- 
kiem tego  na  pierwszy  plan  wystąpić  tu  musiał  krajobraz,  najsilniej  uwydatniają- 
cy się  w  prze-tw  Ol  ;ich  czasu  i  przestrzeni,  a  roztopiła  się  i  mglisto  jedynie  dała 
się  zaznaczyć  trudna  do  scharakteryzo^ranin  z  takiej  wysokości,  różnorodna  dzia- 
łalno.ść  kulturalna  świata  ludzkiego.  Mimo  widocznych  starań  poetki  o  wplece- 
nie w  jej  pieśń  o  Polsce  motywów ,  wysnutych  z  opracowań  wypełniających 
dzieło,  nie  udało  się  zharmonizować  i  ustosunkować  te  motywy  tak,  by  utworzy- 
ły artystyczną  syntezę. 

l*ierwszy  dział  księgi  wypełnia  praca  najzdolniejszego  z  młodszycii  ^icot  rii- 
fów  polskich,  p.  Kugicnjusza  Romera,  mieszcząca  treściwy,  jasny,  na  wymkacfi 
najnowszych  badań  oparty,  zarys  gieografji  fizycznej  ziem  polskich  (klimat,  pio- 
nowa budou  a,  stosunki  wodne,  ukształtowanie  powierzchni  pod  wpływem  epoki 
lodowej,  gieograticzna  całość  ziem  polskich ^.  Czepić  drugą,  poświęconą  ..Ludo- 
wi", obcjinującą  około  17)0  stron,  upracował  nieżyjący  już  Jan  Karłowicz. 
Z  karty  tytułowej  domyślać  się  można,  że  niewykończoną  i  nieuporządkowaną 
ostatecznie  pracę  zmarłego  uczonego  przejrzał  i  uzupełnił  zasłużony  historyk 
.\lcksander  Jabłonowski.  Liczne  rvc]r,v  i  •'"•  ipa  ftnoaiaticzna  (prof.  .S.  Majerskie- 
go) ot-»jaisniają  ten  bogaty  w  szczegóły  zarys,  oparty  na  rezultatach  dotychczaso- 
wych prac  w  zakresie  ludoznawstwa.  Ujemną  stronę  tej  pośmiertnej  pracy  stanowi 
poplątanie,  w  charakterystyce  ludu  polskiego,  późnych  rozgraniczeń  politycznych 
z  odwiecznemi  odrębnościami  ziem  i  prowincji.  Po  przedstawieniu  rożnych  '-Trup 
ludnościowych  w  zaborze  prii*.kim.  następuje  rozdział  p.  t.  Królestwo  ^kongreso- 
we  naturalnie),  z  kolei  zas  Małopolska,  pod  którą-to  nazwą  umieszczono  grup> 
ludowe  z  południowej  części  Królestwa  i  Zachodniej  Galicyi.  Bardzo  pobieżną, 
ubogą  w  szczegóły  wzmianką  zbyto  ludność  polską,  około  i\  miljonów  wynoszą- 
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ca,  w  obrębie  Cesarstwa  rosyj-^kicui »,  Nitniicc  i  Ameryki.  W  zakończeniu,  dla 
scharakteryzowania  ludu  polskiego  przyt<tczono  sijd  Nałkt)wskieg(),  który  właści- 
wie jest  opinićj  gieografa  o  obszarze  dawnej  Polski  jako  całości  pozbawionej  gra- 
nic naturalnych  (czemu  przeczy  znowu  konkluzja  pracy  Romera)  i  stąd  stano- 
wićjcej  plac  bł»ju  z  napicraj;icą  od  zacli<tJu  p<»tęi;a  i4icrmańską.  Następna  opinja 
Sicnkiewic/ca  ma,  znowu  /b\  i  pubiicystyc/n}-  cliarakter.  Obie  przytym  nie  wiążą 
się  organicznie  /.  cału^cui  lei;u  działu,  poświęconego  ludoznawstwu. 

Gieografia  historyczna,  bo£^to  ilustrowana  widokami  miejscowości  i  zabyt*- 
ków  budownictwa,  opracowana  przez  prof.  Ktłnecznego,  przedstawia  wog<'»le 
jasny  i  dość  wyczerpujący  obraz  oi^nisk  życia  politycznego  i  pracy  kultural- 
nej na  obszarze  i^olski.  Spotykamy  tu  jednak  niekiedy  zbyt  pobieżne  wyliczanie 
tylko  nazw,  bez  scharakteryzowania  dziejowego  znaczenia  ziem  i  znajdujących 
się  na  ich  obsziirze  osad,  a  przytym  taki  trudny  do  darowania  błąd,  jak  zamiesz- 
czenie w  województwie  lubelskim  Czarnolasu,  Zwolenia  i  Sycyny  (mylnie  Sycyn 
nazwanej). 

Zwięzły,  jasn\',  bogaty  w  treść  zarys  wewnętrznego  ustroju,  skreślony  przez 
znanego  znawcę  prawa  polskiego  Dr.  Winiarza,  stanowi  wyborne  przygotowanie 

do  należytego  zrozumienia  politycznej  historji  Polski,  opracowanej  przez  dr.  .\ugii- 
sta  Sokołowskiego,  a  zajmującej  przeszło  500  stron,  a  więc  połowę  drugi-  dzieła. 
Spokojny,  poważny,  bezstronny  i  jasny  wykład,  trafny  wybór  i  ustosunkowanie 
.szczeg*'łł('>w,  czynią  pracę  prof.  Sokołowskiego  pouczającą  i  zajmującą  dla  wszyst- 
kich czytelników,  posiadających  średnie  wykształcenie.  Opowieść  swą  doprowa- 
dził hist<.>ryk  do  końca  niemal  wieku  XIX  i  zamknął  ri.izumną  radą  Kołłątaja 
wskazującą  drogę  postępowania  dla  tych,  co  miłując  ojczyznę,  chcą  pracować  dla 
zdobycia  jej  lepszej  przyszłości. 

Nim  ukaże  się  przygotowywana  obecnie  staraniem  Akadeniji  Umiejętności, 
wielka  tomów;'  !''ncyk!npfdja  Polska,  mająca  zawrzeć  całkowity  rezultat  wie- 
kowej prac}  nad  poznaniem  ziemi  i  narodu  polskiego  w  jego  dziejowym  rozwoju 
i  stanie  obecnym,  we  wszystkich  objawach  jego  tysiącletniej  działalności  poli- 
tycznej i  kulturalnej,  skromniejsza  rozmiarami,  ale  przystępniejsza  dla  szerokich 
kół  czytelników  ..Polska'"  Macierzy.  '>ddać  może  i  powinna  wielce  doniosłą  usłu- 
gę w  sprawie  uśw  iadomienia  i  wykształcenia  aui  odowcgo  nietylko  mas  ludowych, 
lecz  i  średnich  kias,  pozbawionycłi  szkoły  polskiej  w  ziemiach  pod  panowaniem 
pruskiem  i  rosyjskiem  zostających.  Pociągająca  samym  zewnętrznym  wyglądem, 
pięknością  a  nawet  okazałością  wydania,  obfitością  rycin,  obudzić  musi,  nawet 
w  obojętnym  na  rzeczy  ojczyste  czytelniku,  żywsze  zainteresowanie.  Wykład 
jasny,  pro-,iy,  zajmując^",  obfitość  faktćiw,  zachęcą  do  czytania  nawet  mniej  pi/\  - 
gotowanych.  Triidno  o  lepszą  nagrodę  szkolną  lub  podarunek  gwiazdkowy. 
Każda  czytelnia,  każ<1y  księgozbiór  domowy  czy  szkolny  powinien  posiada- 
tę  księgę,  dającą  poznać  wszystkim  ukochaną,  lecz  tak  mało  nam  znaną  „ojco- 
wiznę". Br.  Ckl4ibowski. 


KI?YTYKA. 

Językoznawstwo,  fiłologja. 

Słownik  ortoBtafiozay.  Wskiuóiiki  itisoimi 
polidtiej  i  trątjducjtch  form  rtnuuntin  -n^nh 


•  dług  pitoirni  autoąóir  „.tłomtUm  jrztflui  pol' 
I  łh-ka,   str    2  nlb-[-%0.  Warszawa. 

1*łOó.    Nakl.  i  druk  M.  Arcl«.    Cena  brosz. 

1.25  kop.,  w  opr.  I  rb.  (>0  kop. 

Dhifri  czuii  l)rak  było  tak  polrzebnoi^o  dla 
każdego  pis»^cego  podi-<2C2nika.  jak  słownik 
ortogruficzny.   Dopiero  w  latach  ostatnicli 
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jiojawily  -^if;   ilw.i    lakii-   t\j*owe  wydawni- 
ctwa 'pomijając  wiele  pokrewnych,  jak  wy-  ' 
kłtóy  bitjiiów  jq/.yko\vycb  Passendorfera  i  Kra-  j 
«aowolsktif(;o):  w  r.  19U3  nkezHt  się  W.  Ko- 
kowskiego   „Słownik   orrojcrHliczny  icjzyka 
Ijolskieitrn-    i    *v    r.  V-M'>   w  v.sz(><lf   /   lii  uku 
ob:>iieruy  „Słownik  ortogniii* v.uy-.     Wska-  ■ 
sówki  pbowiii  polakiej  i  wątpliwych  form 
i;;ramatY(*xiiych    podtn^  pisowni  antorów 
„Słownika    ję/^yka    polskiepfo''.  Wnrsrjiwa. 
>.akiiideuł  i  drukiem  M.  Arcta,  rJU«;*,  za- 
wierający w  16-ce,  str,  960.  j^ownik  Ko-  j 
kowskfegu  uie  był  wcale  idealny:  nie  poda*  i 
wał  podziału  wyrazów  na  sylaby,  co  barilzo 
CiiQ6to   potr/.ebne  Jest   koi-zystającyni  przy 
przeno8%«Din  wyrazów;  daleko  większą  Jed- 
nak stroną  je<(o  nj«nn%  było  atawtklanle 
i  tak  ^kompIikowilnej  pisiowni.    iSlownik  bo- 
wiem Kokow»ki«2:o  podawał  wvrazv  nnf)p^ół 
W  pisowui  Akademji  Umiej«jtności  w  Kia- 
kowłe,  odstępował  od  niej  wsiMlako,  nwzgłęd- 
niając  pisowni*'  jotową.    „Słownik  ninl(^- 
fizy— pisze  Kfik  nvski  —  uwzględnia  w  zupel- 
uości  pisowni*;  jolmrti  jirof.  Kryńskiego,  jak 
równiet  salecaną  przez  niego  ortografję  nie- 
których poszczególny cłi  wyrazów;  po/  i  rym 
tr/.yraa  siq  w  ogólności   pisowni   Kraków-  ' 
bkiej"  (ser.  'd  nlb.  przedmowy).  Jednym  &ło-  i 
wem  pi  Kokowski   wprowadził  w  swym  ■ 
słowniku  nową  pisownię,  kompromisowo- 
mieszaną,  a  wraz  z  nią  i  nowe  zamieszanie. 
Nowo    wydany     .Stownik  ortograliczny" 
(Arcta)  wolny  jest  od  tego  ustericu,  gdyż  jest 
nłoiony  „poding  pisowni  autorów  ^Słownika  , 
jfjzyka  polskiei;^o",   a  wi*^*^  rnk  zwanej  war- 
szawskiej, jak  wskaznjc  tytni.    Jest  to  pi- 
sownia,   której    zasady     wyłożone  zohtały 
W  „Gh«matyoe  jęsylca  polskiego"  prof.  A.  A.  • 
Kryńskiego.    Xiili?źy  tu  zaznaczyć,  że  orto- 
^,iafja    „Słownika   ortograticzuego"  •/<>«^t'ila 
konsekwentnie  przeprowadzona  według  •^•go 
wydania  powyżej  wymieniopej  Gramatyki; 
w  czwartym  bowiem  Jej  wydania  (Wansa- 
wft  U*lłii  pisownia  uległa  pewnym  nieznacz- 
nym i  drugorzędnym  zmianom,  a  to  pod 
wpływem  nchwał  Zjazdu  Bejowskiego  w  Kra- 
kowie (lipie*;  1906).   Zmiany  t<'  zresztą  są 
niewielkie:  dł>tyezfi  zależno^^ci  wzajemnej  ^?a- 
biedzkiej   ^jnjigiosek.    1  tak  ,.Stownik  orto- 
graficzny" podaje  ua  str  H20:  zcicha,  secedzić, 


na  str.  015:  z-siudły,  na  str.  1*40:  zsunąć-  i  t.  p., 
gdy  tymczasiem  odnośne  prawidła  morfologji 
i  pisowni   vv  „Gramatyce  języka  poiskit^u* 
(wyd.  4-tei  podąją:  scicha  (str.  80B,  '§  966 : 2). 
scedzić,  ssiiiciły,  ssunąć,-  Zaletą  wyróżniają- 
r:\   teti   słownik   Josi    jiuil/.ial   wyinzów  na 
sylaby,   na   co   szkoła    ims/.i  zwraca  mało 
nwagl.  Chaotyczne  piicepitty,  nie  uwzględ- 
niające etymologicznego  składu  wyrazów, 
sto^n\vnnf  n-  jiiiimic.  powodiijn  •■ze-do  rażące 
kombinacje  pi~sy  przenoszenju  wyrazu  z  jed- 
nego wiersza  na  drugi  (np.  po-(Ir^-ezny  zam. 
pod-ręcs-uy  i  t.  p.).    W  ^Słowniczku  orto- 
gratlrznym"  i  w  tym  razie  zostały  zastoso- 
wane prawidła  „Gramatyki  języka  polskie- 
go" ]irof.  A.   A.  Kryńskiego,    ^iie  są  to 
wszakie  wszystkie  strony  dodatnie,  stawia- 
jące -Słownik  ortograliczny-,  wydany  przez 
M.  Arcta  na  pierwszym  bezwarunk' iwo  miej- 
scu.   Wyróżnia  się  on  nadto  ogromnym  za- 
so1>em  wyrazów  (może  nawet  niekiedy  za« 
obłity:  wyrazy  tak  chyba  nigdy  nie  używa- 
ne, jak  miękkutki,  miękkutko  na  str.  32:3, 
i  t.  p.  wydają  się  zbyteczne,  chot^  w  tym 
W74;łędzie  trudno  oznaczyć  granice,  a  podo- 
)iM'<  lepiej  o  dzie.sięć  zadnżo,  niż  o  jeden  za- 
inato;.     Wogóle    nktad    .Słownik:!  "itogra- 
łicznego"   cecłiuje    szczególna  staranność, 
a  rozmieszczenie  tu  i  owdade  prawideł  gra- 
matyczuycłi  w  króciutkiej  formie  ma  na  celu 
przypomnienie  icli  korzystajKeemu  i  napro- 
wadzenie go  na  właściwą  drogę  w  posasuki- 
wanin  potrzebnego  wyrazu.  Strona  technicz- 
na wydawnictwa  również  nie  pozostawia  nic 
do  -/yrzetiia:   n:i\vet  format  zastosowany  zo- 
stał jak  najdogodniejszy,  co  stanowić  po- 
winno niemałą  zachętę.    W  końca  zanważyć 
trzeba,  że  używanie  i  korzystanie  ze  słowni- 
ka powyższego  jest   nadzwyczaj  łatwe;  po- 
trzel)na  jest   do   tego   tM-zy wiście  znajoinośó 
porządku  abecadła  polskiego,  a  nadto  uiu- 
tyłko  nmiąjętnaóó  pisania  jako  tako  po  pol- 
dcOi  ale  znajomość,  a  raczej  otrzaskanie  się 
z  prawidłami  nrtofrri.ticznemi  o  tyle,  l>y  ko- 
i-zystający  wiedziai,  że  wyrazu  np.  nie  znaj. 
dojącego  się  w  slowntku  z  o,  szukać  należy 
z  odpowiednim  it  i  naodwrót;  jeśli  się  wyraz 
nie  trali  na  ,    to  znajd/.ie  sit]  peu  iii*-  na  rr 
i  t.  p.   Słownik  powyższy  bowiem  nie  jest 
spisem  wszystkich  możliwych  błędów  orto- 
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i^iaticzuych  (^czego  dokonunie  byłoby  wprost 
niemoiebne  —  ze  wzgl^dn  na  Ma  roanftttoM 
i  fantastyczność  —  a  także  i  niepraktyczne^, 
ale  jest  to  spi??  wszystkich  wyrazów  polskirh 
i  ich  form  gramutyczoych  w  poprawnej  pi- 
sowni, rozBtnygąfąey  wsseUcie  w%tpUwodei. 

Jf.  X.  Kryński. 

Historja  i  teorja  literatury. 

Wiek  XIX.  sto  lat  mi/śU  pąlt^kkj.  Życiory- 
sy, streszczenia,  wyjątki.  Pod  redakcją  Ign. 
Chrzanowskiego,  Henryka  Gallcfo,  Stanisława 
Krzemińskiego.  Tom  I.  Wypisy  Nr.  l  —  142. 
8'ką  Str.  XVI|i  i  480.  Warszawa.  1906.  Nakł. 
Gebethnera  i  WolHa.   Cena  1.80  kop. 

Olbrzymi  wprost  piśmicunictw  nowożyt- 
nych, przy  zwiększającym  się  ciągle  zakresie 
potrMb  duchowych,  obowlij^ów  zawodo* 
wych  i  społecznych,  ntmdala,  prawie  nnte- 
inożliwia  człowiekowi  zapoznanie  się  bliższe 
z  tym  w&zysl^m,  co  godnego  uwagi  do- 
stansM  chwila  olMcna,  a  cói  dopiero  z  zabyt- 
kami piAnlennoni  pofiraednich  epok.  Po- 
trzeba I  pragnienie  poznania  i  /.rr/uiiiicniu 
przeszłości,  odbitej  w  tworach  jej  pieśniarzy, 
historyków,  wychowawców  i  pnsewodnikdw, 
roteia  1  Toan%i  b^te  w  miarę  roswojn 
świadomości  narodowej  i  rozbndzmiych  przp?: 
nią  ncznć.  Podczas  gdy  coraz  liczniejsi  ba- 
dacze starają  się  tę  przeszłouć  rozjaiuić,  od- 
twony^  odostępnid  dla  potRttb  i  ladaA 
chwili  obecnej,  mnożą  się  coraz  liczniejsze 
szeregi  interesujących  «ię  tą  przeszłością, 
pragnących  nawiązać  bliższą  znajomość  z  jej 
przedstawieielaini,  lec*  nie  mających  dośÓ 
c/aśii  na  szersze  stadja,  na  rozczytywanie 
sic  w  liL'znyi'ł>  i  obszernych  pomnikach  da- 
wniejszej literatury.  Dia  nicli  tu  potrzeba 
koniecznie,  z  nagromadzonych  pracą  tylu  po- 
koleń zabylików  piśmiennych  wydobyć  to, 
oo  może  dzisipjsjzego  czytelnika  nauczyć, 
wzroB^ć,  pociągnąć  ku  przeszłemu  życiu, 
co  mote  nawilżać  między  dosieaml  przodków 
ft  pracojąoemi  dla  lepszej  przyszioi^ci  w^pół- 
czesneml,  to  poc/nrie  ia/^zności,  soliil  inio^ci 
w  najwyższych  pragnieniach  i  dążeniach, 
przeświadczenie  o  nieśmiertelności  narodu, 
o  ciągłości  pracy  nad  urzeczywistnieniem 
\vielki<:h  zadań  bytu  narodowego.  Czyniąc 
zadość  tej  poważnej  potrzebie  współczesnego 


życia,  grono  wymienionydi  w  nagMwku 
pracowników,  obeznanych,  należycie  z  du- 
chową spnsjcrzną  prze8zł<^cf,  podj^fo  wyda- 
wnictwo, mające  na  celu,  przez  podanie  do- 
kładnych a  zwięzlj'ch  życiorysów,  streszczeń 
wybitniejszych  dzieł  i  wyjątków  charakte- 
ryzujących umysJowotić,  tirzticia  i  arty/m 
twórców,  zapoznać  nas  z  najwyl>itniej»zy- 
■  mi  pojawami  ewolucji  myśli  polskiej  pod- 
czas pogrobowego  iycia  uarodn  w  ciągo 
w.  XIX. 

I      Wydawnictwo  to,  którego  myśi  powzięła 

I  i  do  wcielenia  jej  w  czyn  skutecznie  dopo- 

I  mogła  snana  z  zacnej  1  gorliwej  działalno- 
;ici  iia  polu  społecznym  i  wychowawcs^m 
pracowniczka,  nie  ujawniaj f\i-a  jednak  swego 
współudziału,  obejmie  według  nakreślonego 

^  mn  planu  dwanaście  obsoemych  tomów  po 
SO  arkuszy  druk  Pierwuo  dwa  tomv 
przedst^awią  literaturę  przedromantyczuą 
(1800—1821),  okresowi  rozwoju  romantyzmu 
wydzielono  6  tomów  (1821^1863),  'literaturze 
poromantycznej  <  1864— 1900)  ost^atuie  Cttiry 

'  tomy  Wydany  obtuniie  tom  prt»rwP'/y  roz- 
poczyna szereg  przedstawicieli  myśli  polsłdej 
w  wieku  XIX  od  Sfesazyca,  którego  nazwi- 
sko jest  w  ostach  wazyztkieh,  ale  dzieła  rzad- 
kie, nicpi-zodmkowy wanc.  znaup  s-ą  zaledwie 

,  garstce  interesujących  się  niemi  specjalnie. 
Pominięto  tn  pisma  polityczne,  ogłoMEone 
drukiem  w  wieku  XyiII,  a  podano  obazerne 
wyjątki  z  dzieła  .0  ziemiorodztwie  gór",  po- 
ematu .Hód  ludzki'^  i  przera<iwień  publicz- 
nych. W  podobny  sposób  przedstawiona  jest 
dztataloość  Kołłątaja  1  Woronicza.  Okoł<^ 
100  stron  pośv,'io<  ono  na  wyjątki  z  mało  zna- 
nych a  nawet  i  niedrukowanych  w  rręści 
utworów  Niemcewicza,  przez  co  ceybeluik 
otrzymał  pełny  obraz  róinostronnej,  nicznuw- 
dowanej  produkcyjności  literackiej  tego  pila- 
rza, zamnło  cenionp£;o  i  zepchniętego  niesłu- 
sznie na  dnigi  pian  przez  historyków  litera- 

,  tury.  Dwaj  Śnladeocy  dopełiiiają  pocztu 
wybitnych  poztaci  pomieszczonych  w  tym 
tomie 

Możuaby  zarzucić  redakcji  pewną  niekon- 
sekwencję we  wpi-owadzenia  do  grona  wybit- 
'  ny^  pisarzów  i  uczonych  takich  działaczów 

poUtyrznyh  ^vy]ąt•zuie  jak  Milt(l^/l'^vicz  'i-ze- 
muż  nie  książę  Józef?),  bibliografów  jak  Ju- 
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molów  książkowych  i  maniaków  , 
jak  Skorouhód- Majewski.   Oej  BoAcza-To>  ' 

iMii>/.ou  sk  i  mierny  w fr>r3/.op!>.  ezłnwifk  z  ró-  ' 
wnic  słabą  głową  juk  i  c)iarakti»rem.  niożc 
być   zaliczony    do   prssedstawicieli  ^myśli 
polskiej*^,   o  tym  godsi  sl^  powątpiewać.  , 
Mimo  to,  dla  osób  chcących  i)0;;l«.'łiió  i  uzu- 
pełnić  wyiiieMoisą   z   lat  iniodycli,  zwykle 
ul)o<ją,  pobieżną  znajomość  Iłleratuty  ojczy- 
stej, dla  naaczycteli  i  mładzieiy  uesącej 
-wydawnietwo  to  mote   (Idat  wielką  ttatog^t 
zarówno  przez  staranne.  bi>;^ate  w  «7<  /f!róly 
biografje  pittarzów,  pi'zez  dokładne  taioima- 
eje  bibliugraficnte,  wykas  specjał  nycli  opra-  . 
cowaA«  a  co  najwatniąjsza  przez  uiniej<>tnie  ^ 
<lok'>nano    streszczenia    wti*m>j<57yrłi  dzieł 
i  Łrafay   wybór   wyjątków  pozwalających 
pOjeuaó  nmysłowość,   rharakter  i  artyzm 
wybitniejszym łi  autorów.    Znuti^fM  ^/.llkać 
AYskazówek   dla   n;ifi7ej  działaliuiśri  sj)o}('cz. 
noj  w  rozprawkach   obcych  polityków  i  so- 
cjologów, po/najmy  przedewsijBtklm  owoce 
pracy  stnietniej  myili  polakioj,  ktdrą  młode  , 
pokolenie  lekceważy,  bo  nie  miało  moftnodci 
i  sposobności  bliiazego  jej  jtoznuniu. 

Makowski  Wacław.  (iinUnia  poinirdti  — 
<Wr3Żenia)  is-ka,  str.  202.  Wilno  I90(>.  Na- 
kładem Księgarni  W.  Makowskiego  Cena  rb.  1. 

Niezałeżnif      'I    -v,tj    i.stfitne)  wartości 
ksi^ka  ta  budzić  musi  w  c^yteluiku  żywe 
sainteresowanie  przex  to  Uktę,  ie  nosi  na 
dobte  napis  Wilno**,  od  tak  dawna  nie  epo- 
tykany    na    nowycli,    oryginaluycli  pown- 
żnicj^i^yuii  utworacli.   Śympatyc/.uu^ió  Ujgo 
poJa.wa  ^wi(^k^'za  jcjzcse  okoliczność,  ii  autor 
jest  młodym,  a  wi^>  może  pierwszym,  ale 
iiił-  jedynym  /.ajicwiiic  zwiastunem  odradza- 
nln   siij    |)0   pNłłwiek  >w«'i    martwocie  życia 
uuiyjiłowygo  polskiego  w  starym  grodzie  ja- 
giellońiiktm.   Kultura  polsku,  iycie  dacho-  • 
■wo  mające  tnuł  .•>wą  wielowiekowa  przeszłość 
odŻĄĆ  puwiiino  tera/.   przv  ]nvyjażniej.Ńzycli 
dla   pnR'y   duchowej    i   zycia  nuiuduwcgo 
warunkach.   Mie  tylko  ncisk  systemu  msy-  I 
tikacyjneg^,  ale  jednocześnie  bogactwo  Iit.  - 
r.itiiry   r"-*y>kic|,   potęga   państwowa  Jtosji 
oddziaływały  przyguiatająco  i  pociągająco 
zanzem  na  młode  dusze,  nte  tylko  w  Wil-  1 
nie,  ale  i  w  Warszawie;  jeżeli  nie  podi>ił5* 


ich,  to  tylko  dzięki  bogactwu  i  piękności 
poezji  polskiej.  ktOra  po  pdhriekowym  obni- 

żotiin  -wNrb  orlich  lotów,  znów  w/bila  się 
na  wyżyny,  za  przewodem  swego  .,króla  du- 
cha", jakim  dla  wepittczcijuego  pokolenia 
srnł  się  pneez  nie  dopiero  zrosmmiany,  odczu- 
ty, za  mistrza  i  wieszcza  uznany  Słowacki. 
Mimo  ciągle  powtarza ją<  vch  sic  skarg  poe- 
tów na  obojętność  „zjadaczów  chleba",  wpływ 
wielkich  mfattsdw  i  wielkich  utworów  ro- 
śnie bezu'*tannie.  Wskazówką  tegO  jest 
rozkwit  stndjuw  krytyt  /nych  i  wzmagają- 
ca się  |>oczytność  prac  z  tego  zaki-esu.  Po- 
tęgaje  się  praez  to  korzyść  i  rozkosz  ducho- 
wa, jaką  przynosi  cz3'tanie  wielkich  utworów 
pr/ygotowan^^m  do  ich  rozumienia  czytel- 
nikom. 

Jednocześnie  wraz  z  poglt^bianiem  treści 
i  rozszerzaniem  horyzontów  myili  i  wyo- 
braźni, forma  utworów,  ich  kompozycja 
i  >1  yl  ilu.^trajaja^  .-^ię  do  tych  wzlotów  po  za 
krawędzie  rzeczywistości,  zagłębień  w  taj- 
nikach dacha  ludzkiego  Inb  zannrzeA  w  oce- 
nie nędz  ziemskicłu  Jak  niegdyś  huma- 
niści torowali  drogę  do  zroznmienin  klasykr-w 
starożytnych,  trudnych,  nieprzystępnych  dla 
pokoleń  oddalonych  od  nich  przeciągiem 
1500  lat,  tak  dziś  znów  kryty^^  są  konie- 
czuemi  tlumarzami  -  pośrednikami  między 
współczesnymi  poetami  a  pabliczuością  uie 
mającą  dośó  czaau,  wytrwałości  i  uzdolnie- 
nia, by  orjentować  się  śród  idei,  postaci, 
obrazów  kłębiących  się  \)Oii.  „tęczowemi  kn- 
puiami'  wyobraźni  lub  ginących  i  wynu- 
rzających się  naprzcmiau  z  mr»>czuych  głębin 
ich  dusz.  Krytyk  staje  się  dziś  wq>ółpra- 
cownikiem  wielkich  pisarzów  w  szerzeniu 
droprtrh  im  idei.  da/.fń,  w  zjodn\'waniu  im 
dusz  ludzkich.  Zwykle  jednakże  dusza  kry- 
tyka zabarwia  i  zatamuje  postaci  i  idee 
poety,  posługując  się  niemi  dla  poparcia 
często  pokrewnych  im.  a  ulekiedy  i  dalekicll 
dążeń,  uczuć  i  |>rzekonuń.  Mludu,  wrażliwa, 
żywo  czująca  ogrom  nędz  i  krzywd  ludzkich, 
dusza  ]).  W.  Makowskiego  uie  mogła  uatu- 
l  alnic  -tai-  ^ię  czystym  i  zimnym  /u  i<^rcia- 
dlem,  odbijającym  wiernie  utrwalone  w  utwo- 
rach momenty  duchowe  wyłutnych  poetów 
ostatalej  doby. 
Jak   Mickiewiczowi  i  tkliwym  dm^zom 
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iilaTtttó«r,  śwrtot  prxed«fcawi»t  się  jako  zbioro- 
wisko ślimaku w-sainolubów.  nurzajnr  \ .  h  się 
w  bagnie  uciech  poziomych,  tuk  znowu  dzi- 
tiiejszuj  młodzieży,  daleko  wrażliwszej,  izqsto 
pnsecKalonej,  iycie  wapółczcsne  odbija  »ię 
w  dusisy  jako  jakaś  wizjii  dantejska.— piekieł* 
na  symfonia,  w  której  j^ltii  /lor/cc/<>nia. 
protesty  pokrzy wdzouycU  i  wyzyskiwaayclł 
acierają  się  z  bachanalją  gnębiących  wyzy- 
skiwacn^w.  ZwykU  sjadac/e  chl<>ł):i  .burżu- 
je" zatykają  sobie  uszy  przed  ludzkim  iękifiu 
i  zagaduieuiami  przeszkadzają- ymi  uciecliom 
ijcia  ślimaczego,  młode,  spragnione  dobra 
i  sprawiedliwości  dasze,  niezmjdując  w  re- 
li;?ji,  imnce,  sztuce,  rozwiązani  a  «lii;r/u,-yi-h 
ich  pytań  i  paaktu  oparcia  dla  swej  d/.ia- 
łdnośei,  dochodzi^  w  podniMMiia  pesymi^^ty- 
czaym  wraz  z  p.  Makowskimi  do  przekonania, 
iż  władczynią  świata  ziemskii  >  jo^r  Krzy- 
wda, wszechmocna,  tryumfująca.  Dusza  uiiodn 
patrząc  na  przesuwające  się  przed  nią  nie- 
zlicsono  pojawy  tej  wsseehwladzy,  zacina 
doznawali  drgań  i  dresz<:zów  z  ktńrych  ro- 
dzi się  w  ngodzinie  pogardy"  nienawiść 
złego. 

Z  otcMani  rozpaczy  i  pe^mlzmn  wydo- 
być może  człowieka  jedynie  czyo,  zrodzony 

z  nienawiści  zła,  czyn -niszczenie  i  płynący 
z  miłości  dobra  czyn -tworzenie.  W  takiej 
syntezie  rzucającej  światło  na  gienezę  prze- 
wagi utopii  i  ilążeiń  Socyaln^ch  u  współ- 
czesnej inlod/irży,  zsumowały  się  w  duszy 
p.  M.  wrażeniu  wywołane  wczytaniem  się 
i  wczuciem  w  utwory  Przybyszewskiego, 
Żeromskiego,  Wyspiańskiego,  pu^miertną 
spu.ściznę  Slowat-kiopo  („Samuel  Zh  uiłw.-ki"). 

^Wraienia^  p.  M.  s%  ciekawe,  pociii^ające 
I  poncaąjące  nie  tylko  ze  w^lędu  na  głębo- 
kie iijęeie  przedmiotu^  *ywe,  gorące.  Jasne 
i  pipknc  wyłożenie,  ale  także  jako  pojaw 
uwydatniając}'  ścisłą  łączność  najnowszpj 
Literatury  ze  stanem  duchowym  młodzieży 
i  jej  udziałem  w  ostatnich  wypadkadł. 

O  ile  wir  życia  politycznego,  gorączka 
czynu,  nie  nadadzą  innego  kierunku  il/  ilu! 
ności  przyszłej   p.  3kl.,  to  na  pulu  krytyki 
literackie]   zdobyć  może  sobie  zaszczytne 
stanowisko. 

Hr.  ChUbowttkL 


I  Historja. 

Goczałkowski  W.  WapowMimia  lat  uitiegłydi. 
Wafszawa,  \m>. 

Jeżeli  pamiętniki  mogą  stanowić  jakiś 
materjal  historyczny,  to  do  takich  zaliczyć 

iinIe'M'  „W^^pnmnteiiin  W.  Goczałkowskiego, 
oficera  1  pułku  ułanów  b.  wojsk  polfikicb 
z  r.  1831''.    Wspomnienia  te  o  tyle  dla  hi- 
storyka mogą  mieć  znaczenie,  o  Ilv,  zgodnie 
z    krytyką    estetyczną    Taine'a,  zeclioeniy 
uwz^lr-finić  .-^tusuTiek  psychiczny  indywidu- 
alności artysty   do  jego  dziełu.  Stosunek 
taki  autora  do  Jsgo  „WspomnieA'*  nie  przed- 
stawia dla  badacza  żadnej  tradnoici,  zwła- 
szcza, że  stan  psychiczny  autora  woln^-  jest 
od  wszelkiej  aubjektywności,  wyradzającej 
I  się  częstokroć  w  gabinetową  n  niektórych 
,  tmuleiieyjiiOŚć,    Umysł  jego  trzeźwy,  realny, 
z  przcwai^ą  roz.-^n  lkii    uail  iiuitMiii  whulzami 
"  umysłowtjmi.    W hisciwości  te,  będące  ponie- 
'  kąd  rękojmią  naracji,  nietylko  rozjaśniają 
przeszłość,  ale  nasuwają  wiele  wątku  do 
spostrzeżeń,  z  ktrtryrh  autor  hojnie  korzystać^ 
nie  omieszkał.   Pomijamy,   co    autor  pisze 

0  swoich,  latach  młodocianych,  o  rodzicach 
I  i  wychowaniu,  »  swrćeimy  nwagę  na  kar- 
ność suchą,  bezdu5/.n;\,  panującą  w  ówcze- 

I  snym  wojsku  polskim,  osti-zyżonym,  ogolonym 

1  maszerującym  w  takt  tamburmażora.  Obra- 
i  zy  te  nie  nadają  eię  do  tematów,  idealizują- 
cych w  poezji  i  kolorowanych  pocztówkach 
owych  żołdaków  niewolniczych,  walczących 
z  musu,  a  nie  z  przekonania  palrjoŁycznego. 

f  Go  do  koronacji  cesarza  MikoJaja  I  na 
,  ki-óla  polskiego  w  Warszawie,  Jeet  tam  jeden 

ciekawy   szczejr«jf.    iż   korona.    nżyt«  przez 
arcybiskupa  Woronicza  do  t^o  obrzędu,  by- 
I  ła  roeyJsIcR,  }>rzy  wiezioną  w  karecie  przez 
azambelana    Zaboldickiego.     Lwią  ccęść 
„Wspomnień"   stanowi   pamiętna  wyprawa 
na  Lit%vę    Operujący  tam  naczelnik  party- 
zantki podpułkownik  Matoszewicz  kaftdego 
niemal  schwytanego  Żyda  bez  sądu  śmiercią 
kura!     Oprócz  niego,  dowodzili  partyzantką: 
książę  Ogiński,  ks.  Giedroic.  dwaj  hr.  Plate- 
i  rowie  i  hrabianka  Emilja  Platerówna  wraz 
I  z  panną  Rosanowiczdwną.    Obie  te  panie 
ule  dowodziły  żadnym  oddziałem,  jak  o  tym 
legienda  głosi,  lecz  przebywały  w  sztabie 
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bądi  stryju  Einilji  hr  Flutera,  b%d/.  generalu 
Chłapowskiego.  Niepowodzsnle  wojsk  pol- 
skich, pod  WlliMnt  autor  przypisaje  niedbaK 
stwu  i  nip^loł^ptwti  crctiprafn  (łiełęudu,  kt4ry 
zut«ki  uarudowe  spiamit  pamiętnym  odwro- 
tem do  Pros,  zabity  przy  granii-y  przea  ofi- 
cera polaki^.  Zastąpił  Giełguda  w  tej 
haniebnej  akcji  f^fnerał  Cłiłajłnwski. 

Po  skończonej  wojnie  osiiid)  autor  w  Ga- 
licji, gdzie  odwiedził  go  zoaay  uac^selnik 
Tuchtt  w  1846  r.  Edward  Dębowaki,  wręezy- 
ws/.y  mu  nominację  nu  naczelnika  wojenne- 
go powiatu  bocUeńskiego.  Ziis^czyt  t<;n  au- 
tor odpokutował  więzieniem.  Charaktery- 
styczną Jest  rożnowa,  ktdrą  miał  autor  z  Dą* 
bowskim.  Doświadczonj'  w  bojach  totnierz, 
jakim  był  Ooczałkowski,  nie  mój^i  w  ówcze- 
tinycb  chtopkach  galicyjskicłi  widzieć  pod- 
pory rucha.  Clilopek,  zdaniem  jego,  prz>'- 
wia/auy  do  kawałku  ziemi,  kUSia  go  żywi, 
nważu  ją  '/n  wwoja  ojrzyziię,  a  ni'-  i  lici^r  tra- 
cić owoców  pracy,  nie  lubi  rew(»lii<  ji  i  wojny. 
Jest  Oli  konserwntystłi  i  U-^itymi.-lii.  Ponie- 
waż konfedłTacjH  l>arska  miała  rharakter 
.szlachcł  ko  klerykalny.  w  vimi>r7:<>ny  przeciwko 
królowi,  przeto  chłopek  nie  uiógi  doń  przy- 
łożyć ręki,  a  j»;żeli  walczył  pod  Racławicami, 
to  nie  c/.ynił  tego  dla  sukmany,  którą  przy^ 
w  l/.ia!  Kościuszko,  iec/.  dlii  obrony  panują- 
cego wonczns  jf-szc/.e  króla  Słowa  autora 
sprawdziły  się  w  pamiętnej  rzezi  galicyj- 
skiej. Jest  to  warstwa  społeczna,  która  za* 
niedbanu  i  zapomniana,  z  natury  swoje<^o 
stosunku  do  innych  kla.s,  stała  się  olicą  dla 
huiśeł  narodowych.  Dziś  wiele  i>ię  /mieniło, 
ale  to  Jest  jeszcze  Icropla  w  stosunku  do  ca- 
łej rzeszy  włościaustwa.  Przyszłość  jł-;,-o 
zależy  nielylko  od  oświaty,  ale  i  od  wycho- 
waniu, pozwalaji^cego  korzystać  z  postępu 
we  wszystkich  dziedzinach  ^^cia. 

Wiktor  Kopfr.  Wsptniiiiiciiir  r  fKiInttiirh  lut 
!{:>  I : tifiifi/tiiiKi  i  K>  n/.  <>ir^kiei.  Wydał  Stani- 
sław Estreicher.  8-ka,  str.  XXI  |-158.  Kraków, 
1*>00  Nakl.  Tow  Miłośników  Historyi  i  Za- 
bytków Krakowa.  (Bibl.  Krakowska  Nr.  31). 
(fena  70  hal. 

Sędzia  Kopff  il^JS  -  la^H;  był  od  r.  1840 
senatorem  ł^zpłitej  Krakowskiej.  W  osta- 
tuicił  lutacłi  życiu  spisał  uiuiej^ze  wspo- 
mnienia, xac7:ynnja,c  opowiadanie  tam,  gdzie 


pi-z«rwał  Jacek  Mieios/.owski  swój  pamięt- 
I  nik  —  ogłoszony  drakiem  w  r.  1886  —  t.  j. 
z  rokiem  J863.  Dziełko  Kopffa  uzupełnia 
prace  r.ouisa.  Wieloi^^łowskiepo.  T.udwika  Dę- 
bicki i  ks.  Kalinki;  pisane  zwięźle,  n»j- 
zupchkiej  przedmiotowo  —  moite  tu  i  ówdzie 
razić  suchością  wyltladu,  ale  to  nie  odejmu* 
je  w^pomniontom  wartości:  owszrni.  tr/tż- 
woHĆ  autora,  opieranie  się  wszędzie  nn  v\- 
.  fracb,  wiarogodnym  naaterjale  nrzędowĄ^m, 
rodzi  zaufanie  do  prawdy  w  przedstawianiu 
wypadków.  Wydawca  prof.  St,  Estreicher, 
podał  w  przedmowie  streszczenie  pamiętni- 
ka Mieroszowsłkiego,  <-o  ułatwia  w  wysokim 
fftopniu  zrozumienie  Kopffowej  Iconiynaacji. 

Titdetatz  Smolefy^i. 

Rudnicki  Kaziairrz.  Biitkup  Kfuetnn  Sołtt/k 
ni'>—ITss.  Monografja  w  zakresie  dziejh^w 
nowożytnych,  wydawca  Szymon  Askenazy.  Tom 
V.  8-ka,  str.  IX,  208,  pc  Ir  '  Sołlyka  Kraków 
i  Warszawa,  i90b.  Gebethner  i  Wolff.  Cena 
I  rb. 

1>otychcza><  o  l>iskupie  Icrakowdcim  S<dfy- 
kn  mieliśm\"  wia<inTHOs»ri  pr/v<rodiie.  w  drie- 
jacL  ogólnycłi  nurodowydi  siwiykane;  więcej 
szcz^ółów  doczytać  się  molna  było  w  ka- 
talogach i  Sj,is;i<h  biskupa  Ł^towskiego 
,  i  prałata  KorytkowskieL-n;  praca.  /  kt.uej 
.sprawo  zdajemy,  jest  pierwszą,  dokładną 
monogratjti,  gdyż  na  tle  epoki  podaje  nam 
życie  i  czyny  sławnego  biskupa,  od  Jego 

i   urodzenia  uż  dn  śmierci. 
I      Soltyk,  jak  zapewnia  wydawra  tej  cennej 
;  monografji,  prcrfosor  Askunazy,  posiada  pod 
'  wzgl^eoi  dziejowym  znaczenie  symboliczne, 

bo    *<ymbolizuje    niebywały    akt  przemocy 
w  kraju  niepodległym,  katoli(-kim.  dokonany 
przez  rzj^d  rosyjski   w  czasie  pokoju;  akt 
Stanowiący  precedens  calęgo  szeregn  gwał> 
■   t<'»w,  dii*acycb  do  ujai'zini6inia  kościoła  pol- 
I  skiego.    łl/cczy wiście,  d/iś.  po  tylu  brutal- 
nych gwałtach,  do  którycli   mieliśmy  czas 
Joi  się  przyzwyczaić  -  nie  mutemy  pojąć, 
jak  to  się  stało,  że  .senatora  polski<  go.  bisku- 
pa, ze  stolicy  j. niskiej,  ośmieli)  sii-  olicy  po- 
seł p<awttć  i  \\ywieś<?  z  Warszawy  najpierw 
I  do  Wihia,  później  do  Smoleitska,  wreszcie 
'  do  Kaługi— przez  tak  rozlegle  pniintwo  nie- 
]>od!f^-Ir;   /<   ]»nseł  ten,  zairr<"'zil  niohiska  ce- 
.sarzowej  rosyjskiej  każdemu,  ktol>y  sic  ośmie- 
j  lił  stniup'  w  poprzek  jego  rozkazów.  Cói  na 
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to  król,  senftt,  królewięta?  Scliyliti  pokornie  | 

głowę  przed  rozporządzeniem  wszechwładne- 
go Piepniii«  i  pocodzili  się  z  tĄ  myślą,  że 
inaczej  być  uw  może.    Przebył  wi^  Sołtyk  j 
•vr  niewoli  lat  pięć,  a  srdy  powr^it  do  krają,  | 
dostał  obłędu   i   w   takitn   stanie   lat   killca  ' 
jtrzebywajHc  tlokoiia}  w  KieUuich  30 

lipou  1788  roko,  mając  lal  7;i.  Rozpatruj%c 
się  w  żyda  Kajetana  8ołtyka,  autor  zazna- 
cza  wydatną  Jego  działalność  ]>oiityozn%  na 
Pfhyłkn  panowaniu  An.;ii>1a  TTT  i  w  pifMW- 
szych  latach  panowaniu  Stanisława  Augastu. 

SoHyk  jetst  zdeklarowanym  przeciwnikiem 
„Pamllii^;  najlepsze  chęci  Czartoiyakicli,  owe 
reformy  potępia,  li  tylko  dlntej^^.  -żp  poi  liodzą 
one  z  nienawistnego  mu  obozuj  idzie  Quw«t  [ 
dalej,  bo  za   pośrednictwem  Kajeerlinga, 
zwraca  nwagę  rządu  rotyjakiego,  <e  owe  re-  | 
forojy   mogą  być   niebezpieczni-   dla  F^osji 
(titr.  70 1,    Dopiął  celu,  bo  gdy   zbliżył  się 
Sejm  176G  r.,  Rcpuin  dopilnował,  aby  nowo  , 
wprowadzone  reformy  i  pn^Jęłe  na  sejmie 
koronacyjnym,  a  r/cr/ywi^rip    iiii  wygodne  , 
dlii  l?<~>'^ji,  zostały  zniesione  (str.  iW).  Było 
to  w  interesie  Pruó  i  liosji,  aby  w  Polsce 
podtrzymywHÓ  ferment,   wprowadzając  na 
SOenę  sprawę  dysydentów;  tego  intc«re8U  nie 
uznawał  Sołtyk,  sta!*-  rlo  opo/vęji  Tłulc^ący  \ 
wystąpił  w  roli  czynnej  ot)^ońc^-  wiary  ka-  ; 
tolickiej  i  wolności  obywatelskiej  1  na  tym 
stanowisku    niezmiennym  pozostał  aż  do 
wYwio/icnia  go  z  granic  Rzeczyposjmiilcj 

Jakkolwiek  Sołtyk  uu  Hesji  22  listopada 
J766  r.  wyraźnie  zaznaczył,  te  nie  myśli 
być:  ^obiAiendym  Bogu  i  ludziom  liypokry- 
tą,  wiarę  za  pozór  tylko  do  innycli  daleko 
od  wiary  W2|(lęd6w  i  zamysłów  biorącym' 
(s^.  137)»  —  entor  w  wielu  miejscach  cennej 
swej  pracy  wykacnje,  t»  Soltyk  nie  był  ta- 
kim  fanatykiem  w  rzeczywistości,  jakim  się 
]irzedstawia  w  swycli  naiwersutacU  i  prze- 
m'i\vieuiacli  i^air.  36,  142). 

Moiemy  bez  zastrzeżeń  wszelkich  wjrpti- 
wied/.icc.  że  Soltyk  najdokładniej  skreślił 
swiij  dm  liDwy  wi/eruiiek  w  in.strukcji,  kt<>ru 
napisał  dlu  swegi*  isyuowca  w  Kałudze  ^str. 
1H8).  Ktokolwiek  zechce  bezstronnie  pisać 
o  Soltyku,  ni»»  pou  iiii«Mi  -zdaniem  naszyta. 
DMinijar  t<>j  itit^triik"  ji  I  c/,  ;^|i-!>szej  :iiiali/y. 
(>  itc  stanowisko  Sołiyka  w  apriiwic  dyby- 
łleutów,  jnko  bisknim  katotiekiego,  jest  uspra* 


wiedliwionet  —  tyle  niezrozumiałą,  a  raczej 

niejasną  jest  jego  rola  jako  męia  stanu. 
Wiedział  o  tym  dobrze,  że  R«pnin  przemy 
^liwat  łącznie  z  królem,  jakby  d<:»  matui  za- 
pędzić patrjotów  (str.  149),  a  jednak  pragnął 
biskup  mieć  Hosję  za  sojuszniku,  w  jilanach, 
zmierzających   do  zabezpicczcciia  Uzoczypo- 
spolitej  przed  wszelkiemi  reformami  i,  do 
usunięcia  krćla  Stanisława  Augusta  rstr.  162). 
Nie   byl    więc   Sołtyk    mężem   stanu,  lecz 
członkiem  partji:  nie  wiedzi.ił  "  tak  prostej 
rzecz--,  że  ambasador  rosyjski,  spełniał  roz- 
kazy dane  sobie  z  góty;  nwateł  raccejf  ie 
]t<q>uin  co  robi— to  robi  z  własnej  inicjaty- 
wy, a  wbrew  in1:c!)ci<'mt  r/iuln  irmyjskicgo. 

Do  takiego  absurdu  skłoniło  Sołtyka  za> 
Ślepienie  paityjne. 

Monograiję  czyta  się  z  wielkim  zajęciem^ 
z  niemniejsz_vm  przygnęl)ieniem:  nutor  su- 
miennie rzecz  całą  prowadzi:  wszystkie  szcze- 
góły życia  opiera  ua  duaiycli  z  wiarogodnych 
źródeł  zuezerpnię^eh.  Jest  objektywnym 
i  to  powiększa  j«ezc«e  wartość  książki. 

Nie  wyjaśnione  są  wpr;nvilzir  ostatcc/nie, 
lecz  ziekka  tylko  zaznaczone  lub  nawet  po- 
minięte zapełnię,  takie  np.  szczegóły:  jaki 
był  udział  krdla  w  poffwaaiu  biskupa,  Jałtą 
drogą  traliono  do  Sołtyka,  że  zgodził  się 
przyjąć  na  swego  koadjutora  nienawistnego 
sobie  Poniatowskiego,  sprawa  Kołłątaja 
wreszcie  <-  ale  musimy  się  z  tym  pogodzić^ 
bo  zapewnia  wydawca,  że  ważne  te  mater- 
jalv  ilotyrhczas  nic  są  odszukane.  To  nie- 
domówiPiua  nie  przyczyniają  się  zapewne  do 
poczytnoćel  pracy,  lees  rtfwnoozeźnie  lwlad« 
c/a  1  wielkiej  sumienności  liistor\'kft  i  czy- 
telnika /  (pcw  iiiaja..  że  wszystko  co  podanym 
zostało  w  książce  za  prawdy,  prawdą  jest 
rzeczywiście. 

Wawrzenieckl  Marjan.  ILH-hm-tę*'.  Rozumo- 
wany opis  przebiegu  bitwy  4  kwietnia  T794 
Przewodnik  dla  zwiedzających  pole  bitwy  oraz 
najbliższą  okolic*:.  W  tekście  dwie  mapy 
i.  dwa  plany  orjcnl.icyjne  na  podstawie  wła- 
snych wieloletnich  badan  napisał...  8  ka,  sir. 
37  Warszawa,  1906.  Nakładem  ksieew^nt  ja- 
na  Fiszera  Cena  30  kop. 

Aut«ir,  jak  w  tytule  znpowiada,  wielokrot- 
nie badał  teren  bitwy  j>od  Rsclawicami 
i  przekonał  sfę,  ie  w  planie  Koźeinsxki  nie 
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leżało  bynajmniej,  aby  tn  \vfaśnit'  przyszło 
do  ur^mej  rozprawy.    Pozycja  ta.  ł  punktu 
stratogiesnegOf  nadawała  st^  Jedynie  do  zn-  r 
pełnej  zagłady  SKCzapłej  armji  polskiej.  Ko- 
ściuszko był  zmuszony  zająć  ją  i  bronić  hi*?. 
będi^c  zaskoczony  przez  siły  nieprzyjacielskie, 
które  go  odnndly  s  traktn  prowadz%cego  j 
do  Skalbmiena.  W  dalszym  ciągu  wyjaśnia  | 
antor.  żf  gdyby  nie  kosy  nientw  i^.  Vx6r/.y 
8ię  na  straU^i  nie  znali,  nug.i  by  nie  uszłu 
z  oboza  Kodclnszki,  gdyż  arnaju  l>\la  zaata- 
kowana równocześnie  od  północy  i  ua  catjrm  I 
V>okn  uschodniin,  a  od  zachodu  miała  strome 
i    niewygodne    zbocza.     Zwyci^two  Jakie 
odiui^  Kościuszko,  wydato  mu  tHą  tak  nie* 
oczekiwanym,  że  nie  tirac%c  czasn,  co£n%ł  alę 
■/.  ton»nu  bitwy,  który  był  całkiem  dla  niego 
niekorzystny  i  7.  którego  tylko  trafem  (atak 
koi>yuierów;,  zdoiai  si^  od  niechybnej  zagłady 
ocal  id. 

Autor  szczegółowo  raotywaje  powyższe 
i\-ni.i^ki,  rnot  vvvu\\  uii-  pndHjpiny,  ujdyż  stre- 
iii  iij  -lę  daji^.  Czytelnik  dużo  zyszcze, 
i,'dN  pr/*  r/,yta  tę  rozprawę.  Dla  tnryetów,  ' 
którzył)y  zatnier/!ali  zwiedzić  pole  bitwy  pod  . 
RucławicuTin,  ]iodaje  autor  bardzo  szczpfróło- 
wy  przewodnik  ua  puczi|tku  swej  pracy. 

Józnf  BietiAnki. 

I 

Siedziba  Bazylianów  w  Torokaniach.  Wyno- 
tował U'ot>(nial:  8-ka,  str.  4'J.  Kraków,  J90t>. 
Nakład  SpiMki  Wyd.  Pol.  Cena  kor  1. 

Sumienna  nader  mono^rafja  monastyru 
bazyljańskie<;n  w  Torokaniłtch  (powiat  ko- 
bryński,  gub.  grodzieńska'  stanowi  poniekąd 
watay  nabytek  nietylko  do  hietorji  Kościoła,  , 
ab-  do  gieografji  i  statystyki  liistfiryc/.ufj,  lyt  li 
nic'lp"miernycb  w  pi /.t's/.ło4ci  naszej  czynni- 
ków, uzupełniających  obraz  rozwuju  kultu- 
ndnego  na  Litwie,  jeżeli  Kościół  za  rozsad- 
nik  cywilizacji  zachodniej  uwatać  zechcemy'. 

Żródlcia  U'j  pracy  jest  rozprawa  bazylju- 
niua  Jana  picszewskiego  (t  l^il),  umieszczo-  ^ 
na  w  piAmie  .ArcheOigraficzeskiJ  Sbnrnik 
t  XIII  Wilnu  11)02-'.  Klasztor  bascyIjaAski 
w  r<ir<ik!iiiiii*-I»  wybuiiiiwany  /ustał  przez  pru- 
to.iiciłimuudry tt;  Leuua  Kuizktj  w  roku  l7l2 
Pakt  ten,  jak  tti  słusznie  zauważył  antor, 
zbija  twierdzenie  Eocyklupc^dji  Orgelbranda 
tt,  XXV  str.  :{Stj  ,  jakoby  fundatork;^  lu-aui- 
e'yiu  była  Agata  ria:i«->czyi't;$ka,  gdy  rodzina 


tf^fi  iia/vvisk:i  hi  rbn  Lis  w  XVTI  st.  już 
wygasła,  islajdawnidjsza  wzmianka  o  Toro- 
kaniaoh  ai^a  r.  1663.  Fny  koAcn  XVI  w. 
Zygmunt  III  nadał  Toiokanie  biskupowi 
Pociejowi,  któr^'  wszakże  zrzekł  się  t;^-ch 
dóbr  na  rzecz  księdza  Arkadju&za,  rodem 
Greka,  gorliwego  zzeoznika  Unji.  Ten,  zaba- 
wi ws7.y  w  dobrach  awoiah  lat  kilkanaście, 
złożył  je  w  ręce  królewskie  (1613  r.  i.  Mimo 
uroszczeń  arcłumaodrji  żydyczyńskiej.  król 
przyznał  Torokanie  bazyijauom  wileńskim 
(1633  r).  Nie  będziemy  Już  wymieniać 
zmiany  posesorów  ani  klęsk,  których  Toroka- 
nie  podczas  wojen  >jzwedzkich  doświadczyły. 
Autor  podaje  biogralje  zakoimików,  wspo- 
mina o  azkole  zakonnej,  wymienia  inwentara 
cerkiewny  i  raonastyrski.  Oprócz  ksiąg  li- 
torg-icj^nyoh  w  językn  cprkiowiiym,  przecho- 
wywano w  zakrystji  jeden  m:>zał  łaciński. 
Bibijoteka  zawierała  800  dzieł,  przeważnie 
łaeiAskicłi  i  polskich.  S/.Roda,  że  aut^ir  nie 
wymienia  rytnlów  k.-!ił\żek  bibljote<:zuycli. 
Klasztor  skasowano  w  pierwszej  połowie 
XIX  w.  lubo  daty  śctałej  autor  nie  podaje. 

Ujemną  citroną  tej  oionografji  jest  nieład 
w  nkłatizif,  sprowadzn  jnry  cliaotyczność, 
a  częste  niedomówienia  nie  pozwalają  uam 
powziąć  wiadomoźid  o  loate  mfejacowej  cerk- 
wi, a  nawet  jej  architektuise  i  wartości 
artystycznej  obrazów.  Nierównomiernosć 
w  zebraniu  szczegółów  dowodzi  tylko  więk- 
szego lub  mniejszego  zainteresowania  się 
autora  pewną  grupą  tycb  szezegdł6w,  a  któ- 
rych pominięto  ważniejsze,  poświęcając  wiele 
miejsca  drobiazgom  i  rupieciom. 

.7.  I'.  (ioj.tlci\ 

Prawo  i  nauki  polityczne 

KautSky  K.  IhpuMikH  a  ^ocjnlwi  ihmulrn^ 
(ja  nr  Frnnc}'.  Tom  9-ly  Bibijoteki  społecz- 
nej 8-ka,  sir  15b.  Warszawa,  Skład 
główny  w  księg.  Powszcciincj.    Cena  45  kop. 

Wydawcy  przekładu  polskiego  broszury 
rzeczonej  powinni  byli  zaopatrzyć  ją  w  przy- 
piek i  i  uwagi,  gdyż  rzecz  sana  napisana 
z  jednej  strony  przed  wzglsjdnyni  a  być 
może  i  cliwilowym  oraz  niezupełnie  szczerym 
—  nawr<}c«niem  się  Jaur^  na  marksizm 
prawowierny,  a  z  ilrutriej  strony  przed  od- 
d/iclcnieiii  kościłdu  od  państww  wi?  Francji, 
razi  uiekU.'>reuii  ustłj[»uuii.  którym  wypadki 
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przeczą  przymijniniej  pozornie  nawet  z  puu- 
ktu  widzenia  auŁoru. 

Cay  bro8snra  nzupełnioaa  nabrałaby  po- 
wagi „naukowej" — to  i-zecz  iiiiia.  I^ncede- 
wsiiystkim  uie  nauko  w  n  jest  c/eśł;  historyfz- 
na.    Jesteśmy  usizołoiniuui,  czytając  ciągle 

0  tym,  jak  dsieje  Francji  w  wiekn  XIX  są  ) 
wynikiem    świudomogo    pochodtt  kiipitrihi 

1  htirżnnzji.    ..Klnsowo^f*"    w    opisie  Kaut- 
ijky 'ego  jest  bardziej  świadomi^  niż  Stw(')rców  , 
Świata^  jak  idi  nam  religje  przeróżne  przed-  ; 
stawiają;  ci  bowiem  dopiero  po  kilku  dniach  ' 
wyrażali  zadowolptiio  z  dzicłn  swego,  ędy 
tymczasem  „kapitalizm"  o  Kautsky'ego  zaw- 
sze zawczasu  wio,  co  wyjdzie  z  giiuy,  którą  < 
iepL  Wie  OD  nawet  o  tycb  gromacb  i  k*tNkli-  I 
zmach,  którenii  mu  Eaatsky  grozi,  i  zaist^r 
wątpić  /aczynatny.  czy  kiedykolwiek  jakaś 
ręka  fatalistyc/.na  li^dzie  w  sitaiiie  wypisać 
bnriDBzjl  man«-tekel,  tak  ona  —  zawsze  we-  • 
dlu;^  Kaut?,ky'e.Lfo    -  spiiłknje  Z  poc-bodem  • 
dzif-jow vni  luil/ki 

Ki  \  tyka  urządzeń  repubiikań.sliicli  we 
Fruia  ji  jest  również  mało  naukową.  W  .Ogni- 
wie* niieii.śnay  sposobnoBÓ  podkreślać  nkody 
wyr/ą  l^iinu  ji  prze/ cciitializację  i  po- 

trzeb- rozwoju  samorządu,  — wykazy wać  iiie- 
ndolilod<J  parlamentaryzmu  fraucuski*jgo  oraz 
brak  zorganiisowanej  opinji  publicznej,  która-  • 
by  mogła  przeszkodzić  iiiarnotrawicnin  sił 
Jiarodowych.  Kautsky  atoli  w  widu  razach 
przesadza,  powŁanui  za  „demokratami  bur:tu- 
ai^Jnymi'  frases  agitacyjny,  że  urządzenia ; 
republiki  8%  raczej  instytucjami  monurcłiicz- 
nemf,  a  pr/cdewszyf^tkim  iiic  nmii'  Mrlnalesć 
przyczyny  zjawisk  ujeniu^cii.  wszędzie  wi- 
dząc tylko  jakąś  nit^czystą  --ile  burźuazyjną. 
Wywody  zatym  autora  opierają  na  fak- 
tach bądź  ruedr)kładnych,  bądź  przesadnie 
pi-zed  stawionych. 

Broszura  po«iada  zantwno  tvzę  glrm-ną,  jnk 
i  tendencję  specjalną.  Tezą  jest  to^  że  pro- 
leiarjut  '/,<'>  może  ojmiiować  państwom  nic 
pi/<z  zużylkowann'  isł  iiieją<yc!i  urziidztii 
puijst\\ owycL,  ale  uiszczać  odrazu  te  urzą- 
dzenia, które  są  tylko  narzijdziem  ucisku 
klasowei,nt.  Otiiż  republika  mieszczańska, 
w  tym  stritiio.  w  j  ikiui  d/iś  i-tnieje,  nie  za- 
.-higiije  n.i  tu,  by  picietuj jut  ^>dau^il  sie  do 
ui«j  z  .przesądem  republikańskim'.  IsTut^^je 
wprawdzie  pewna  ciągłośó  rozwoju  detuokra- 


tyczrirm),  ale  dla  Kautskj-ygro  jest  ona  ,,prze- 
sądem  tradycji  rewolucyjnych".  I  Kantsky 
powołuje  się  na  krytykę  polityki  „trady<^i*\ 
robioną  przez  Marksa  w  1848  rokii,  a  zreSltą, 
dodaje  on.  lud/.ii'  /.  l7'R'^  9'A  w/ieli  władzę 
w  swe  ręce,  bo  wtedy  zastali  (Uii  „wszystkie 
środki  panowania  klas'  zniszczonemi. 

Ostatnie  twierdzenie  jest  niedorzecznością. 
Ludzie  rewolucji  -nstnU  in'-  ws/ystkip  C7yn- 
uiki  państwa  nowoczesnego.  Tak  samo  mo- 
iemy  powied/Jeć,  te  dziU  istnieją  jnż  na  za- 
chodzie wszystkie  formy  państwa  prsysztosci. 
"Wbrew  temu,  co  t^rfcrd^i  Kautsky,  burzonzja 
demokratyczna  dąży  stale  do  znie.><ieiiia  ..biu- 
rokracji i  militaryzmu'*.  A  mianowicie  biu- 
rokrację zastępnje  ona  przez  personel  tech- 
nicznie wykształcony  i  poddaje  go  pod  kon- 
trole oby wateLskich  ciał  zarządu  lub  repre- 
zentacji centralnej,  gdzie  syi>tem  państwowy 
pozostał  centralistycznym.  Jeiell  we  Francji 
ma^zytterja  administracyjna  kraju  wykaznje 
tyle  wad,  to  włat^nie  dlatego,  że  masy  ludo- 
we, wbrew  czysto  woli  własnej,  idą  po  dro- 
dze zacietrzewienia  abstraki  n  juugo  i  nie 
wyzj*skuj;i  itth»jt>ciic,h  ur:t[ihet%  rtąiit  i  la- 
rziidn  dla  polityki  reform.  To  samo  zresztą 
widzimy  w  życiu  fraucut^kicłi  związków  za- 
wodowych. 

Hzecz  jasna,  te  tam  gdzie  ithsjn  rewolucyj- 
na, —  nieniożliwa  wskutek  warunkAw  poli- 
tycznych  bardzo  w  kierunku  demokratycz- 
nym rozw  inięt3'ch, — zostaje  zastąpiona  przez 
frtutologjf  rewolucyjną^  powstaje  jako  rezaU 
tat  tego  konwencjonalnego  kłamstwa  w  sza- 
cie  rewolucyjnej   i   nieudolnoś**  prtłffyczna 
i  tak  bardzo  przez  Kautsky'ejjo  podkifślona 
korrupcja.   Ale  w  Kieinczech — przy  innych 
warunkach  i  dla  innych  ])rzyczyn   ta  sama 
korrupcja  występuje  z  tą  różnicą,  że  rodzi 
się  ona  w  n  i  um  tntnttH  życia  partyjnym,  bo 
iycin  zewnętrznego  stroitnictwo  nie  posiadiA. 
Olbrzymi  obóz  socjalistyczny  w  13i«mczech 
nie  odgrywa  loli  na  ai-enie  politycznej  i  wi- 
dzimy wyrailnowane  w  zakrtssie  bname^itit  tili- 
stentf.wo,  paradujące  z  piórapuszem  rewolu^ 
cyjnym.  Co  gorzej:  kon-upcja  moralna  ogar- 
nia tu  cale  masy,  które,   wywołując  ^.ztucz- 
nie    wi/ie    przyszłości,    stoją    z  zaiożoneuii 
rękami  w  obc*:  « zuosząccj   się   wieży  Babel 
ucisku,  hakatyzmu  i  mów  cesarskich.  I  nio- 
tylko,  że  żaden  grom  nie  lozpędza  tłumów 
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reakcyjnych,  ale  «jiomi«8aiiue  języków*  «rf- 
dsimy  raoej  rok  rocznie  iia  kongresach  so* 

cjiilistycznycli.  Prowdri,  żf  mstppujp  poro- 
zumieuie — alo  brak  o/.yiiniki  lituinatyc/iiego 
w  tych  walkacli  uu  słowu  iuv  dodaje  im 
powagi. 

We  Frłui<\ji  wa  ły  sf  rotiiiictwa  socjR!i>tycz- 
iiogu  zauiknju  \v(»l>ec  pełni  życiu  polityczne- 
go, w  kturym  uuród  cały  bierze  udział  decy- 
dujący. Bfnrokracja  Iranenska  jest  marno- 
trawieniem sił  narodowych^  nie  nie  jest 
je-;/czf'  dl;i  na-,  czynnikiem  ro/kludn  u!'»;al- 
uego  lub  usypiania.  A  w  2v'ieiuczecli  prole- 
tarjat  pocienm  się,  conajwyi^J  biurokrację 
praypisując  juikrom  lub  i)urżuu/ji:  *•>'<■/.  bo- 
wiem wynaifrud-zH  rnn  j;il('\\MS('  /yc.:i  jmli- 
tyczucgo?  Pojmujemy  dobrze,  że  K^łut^ky 
niedocenia  „demokracji  mles^zcsańskiej"  we 
Francji;  nie  jest  to  ada  wola,  jeno  nieznajo- 
mość i  nieumiejętność  ł'cenieuiu  wiru  śuino- 
istuego  życia  po  cis/y  j>iiit<Uiej,  przerywanej 
tylko  iirłoaeai  tnmtHittf  z  góty. 

Prawchodząc  do  militaryzmn.  wbrew  temn, 
co  Kaut.sky  twierdzi,  francuski  demukratyzm 
mieszczański  dł\ż,y  do  złagodzenia  tej  klęski 
społecznej  Jeżeli  jeszcze  nie  zaiti^puje  woj- 
ska stałei»o  przez  mlUcjęi,  ma  on  aiusznośó 
i  działa  w  <luchu  ucłiwuly  k<>iiy:resu  Miedzy- 
nniod('iuki  \v  ^irnk^iej!i  w  \{HX)  roku.  potę- 
piiijt^cej  .zniowt*  antymililurnu*  tym  argu- 
mentem, źe  Zachód  demokratyczny  nie  moto 
Złożye  broni  przed  narodzeniem  sie  .-.wnbody 
nu  Wtłclioil/ii".  1'iii'isrA  O  nientił  i  kif  \\  każ- 
dym razie  ji^st  bliższym  Wsebodu  pod  wie- 
loma względami.  Dopiero  ^^dy  w  Niemczech 
dojrzeje  jnyal  demokratycsnu,  rozpoczęta  we 
Fiuneji  reforma  militaryzmn  l.i  Izif  nini'łH 
być  zaktińczimą.  Dziś  —  zduuiem  naszym  — 
można  c/^ęsto  zarzueuS  francoskim  „tdoologom 
bnrżaazyjnjrm**,  źe  są  raczej  optymistami... 

Tendencja  broszury  Kautsky*ego  pole;;a 
na  oświadczeniu,  że  we  Francji  .,wiar»;  pia- 
wdziwj^"  szerjiył  tylko  (iuesde  oraz  i  to  jest 
nowością  u  Kant«ky'ego-Vaillant,  przedsta- 
wiciel blankizmu.  Nie  moiemy  tu  wi  liodzić 
w  polemikłj  z  aufnrem:  za/nac/vniv  fvl)so. 
że  iUiiKtm  taktyka  Janresa  dala  teu  lezuilat, 
li  socjalizm  we  Francji  stnł  się  czynnikiem 
tw  ircz^Tu  w  życiu  ki-aju  Inaczej  być  nie 
nioglo:  (Irrriu^ 1 ,11- ja  frriiK  u-kii  ma  przeszłość"' 
i  jej  taktyka  dzisiejsza  może  diwi  rezultaty 


tylko    wtedy,   gdy    ona    sama  pozostauie 
W  zgodzie  z  tą  przeszlo^tą, 

S.  Mauieisott, 

Nauki  społeczne  i  ekonomja. 

Nicłlolson  Iza.  Hmli  ■r.<i,nhl.:(rh-:it,  przeło- 
żył z  angielskiego  T.  F  8-ka,  str.  4b  War- 
szawa, im  Nakład  Bibijoteki  ludowej  Skł. 
główny  w  księgarni  Centnerszwera.  Cena  15  k. 

'^tnt  trochę  zwodnicxy,  zdawałoby  się 
bowiem,  io  książeczka,  noszą^-a  nagłówek 
,.nu«  łi  wspiiłdzielczy",  mówić  bfjdzfe  o  rucliu 
tym  noijide,  o  jego  zajadach,  podstawach, 
odmianach  f  celach;  tymcjcasem  jest  to  barw- 
ne, żywe  i  zajmują*  e  opowiadanie  O  po* 
wstaniu  i  rozwnjti  rnchii  współdzielczego 
w  Anylji.  Autorka,  piszł^c  dziełko  to  dUi 
dziecię  określiła  przedewszystkim  to,  co  dla 
tej  najbartlziej  godnej  polepszenia  bytu  cle- 
lesnPir<i  i  iliicbiiweij^n  warstwy  klasy  robo- 
j  tniczej  dali  Kobert  Uwen  i  tkacze  rociida- 
I  le*gcy,  pierwsi  pionjerzy  idei  w  spółdzielczości 
!  w  Urólestwie  Zjednoczonym,  onut  wispaulaly 
rozkwit  wspńldzieiczycli  stowarzyszeń  wiej- 
skich i  miejskich  z  icli  próbami  stiłwai-zy- 
1  szeii  wytwórczych  i  zwitkami  zaka|)c2emi. 
I  nomacz,  niestety,  nie  uprzystępnił  ksią- 
teczki  pani  Nicholson  tak,  jak  należało. 
Dzipckn  polskie  (a  luiwet  rol>otnik<  nit'  wie- 
dzą, w  pi-zeciwieu&lwie  do  imgielskiego,  co 
znaczy  iea- partity  frtrefc-M/irlem,  nie  wiedzą, 
jakif,"  wielkości  przedstawiają  pens,  farth^rf 
filut  s-friiii/'/.  Należało  to  wszystko  wyja- 
śnić w-  odnośnikacił,  jak  również  oł)jaaaiu, 
co  zacz  byli  Oastłer  i  Sadler,  dr.  King,  ks.  Ka- 
rol Kingsley  i  inni.  o  których  jest  mowa 
w  książeczce.  TliHlafuIiy  ntwnież  przekłado- 
wi wart<)ści  bliższe  wyjaśnienie,  kim  byli 
ezartyści,  O  CO  chodziło  reformie  r.  1832  1  co 
to  były  M  prawa  zbodowe.  Zamiast  Mf  w  wy- 
dawnictwacli  łudowycli  lepiej  nży w  ać  cłiyłia; 
prnieli  pnimi,  należałoby  niwiiież  pt^dawać 
wymow(j  nazwisk  i  nazw  augielskicii.  W  je- 
dnym wraezcie  mlej«cn  autorka,  mówiąc 
o  loiiil  I.iiiir,  uliczce,  na  kt<'>rej  tkacze 
z  J?o.  hdale'u  założyli  [»ierw.szy  sw<'>j  skN-p.  » 
uważa  uazw^jej  za  „dziwną",—  tłumacz  nie 
podał  i  tu  wyjainienia  f  dopiero  z  tekstu 
sumego  7.  trudem  trzeba  si(»  domyślać,  te 
uliczka  y'o»ł'/  oznaC(^i  uliczk»;  h  ijnnki. 

W  oryginale   angielskim,  o  ile  domyślać 
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się  moŚOft  t  tekstu,  iią  rysunki,  wydawca 
pilski  rapomiiinł  jnlnak  o  nich  i  czytdnik, 
znalazszy  up.  ua  »tc.  9  zdanie:  „Oto  jest  ry- 
sunek domo  Oweoa",  nrakad  go  b^ie 
próżnot  <. 

Wadatr  Wróbleirskt. 

Książki  dla  ludu. 

ChoiJłko  Ltionard.  Tud^n.s:  KoM-iusiko.  lb-k«t, 
str.  Ih8    Warsx«w«»  19(N».    Nakład  „Zwma",  , 
Cena  50  kop. 

Chodźko,  zasłużony  pu>arz  polski,  mulo  jest 
znany  n  nas,  gdyi  praewaiaie  pisał  po  fran- 
ca^n  o  Polsrc,  dlii  fruncuztiw;  t«  prai-e  któ- 
ro po  polsku  <«irla>7.:il,  iuv  były  u  nas  do- 
zwolone, dlatego,  że  Chodźko  chociaż  emi-  | 
grantem  nie  by),  blor%e  rzeczy  MilB,  podzie' 
lał  los  emigrantów  a  r.  1881.  i 

Praca,    z   kt  .rej    sprawę   zdajemy,    l>yła  ' 
pierws^i^  mouojj^raijt^  o  Kościuszce.  Skreślo- 
na  pierwiastkowe  po  franeosku  w  r.  1837,  | 
wydana  po  polska  w  r.  1840,  a  pcaedrako- 
wana  w  r.  1851ł  w  \vvdawni«ł^wie:  .J'xifnc  ad  \ 
jtueni.  Ży*voty  uarodowe  z  o&tatnich  lut  stu".  [ 

Z  t«-.<;o  zapewne  wydawnkitwa  ittdratecz*  > 
niono  przedrok  obecny,  chociat  w  pncdmo-  | 
wie  wydaw«-ów  „Ziarna"  zaznaczono  wyra- 
źnie, że  przedruku  dopełniono  z  wydania  [ 
Ł  X.  1S5S.  j 

Nastręcza  się  pytanie,  czy,  wobec  znako-  ' 
mitcj  monografji  Kor/oun,  iiM,4wi»jconej  Ko- 
K«-iuszr,e.  przodrnk  ten  był  konie<vzny.  Na 
turalnie,    że  kouieczuy,    nawet  niezbędny. 
Ksf^ika  Chodźki  w  XIX  ustępach  podaje  ^ 
najważniejsze  wydarzenia  z  życia  Naczelnika; 
autor  opiera   '^i'^  pr/ewaźnie  na  podaniach 
ludzi  dobrze  /  :  ij.t.  ych  Kuściuszkę;— le<v.  nie 
była  pi.-iant|  z  (!ałym  aparatem  nankowym, 
niedoistępnym  przedewazystkim  dla  piszącego  , 
poza  krajem  ojczystym,  uie/.a!«'żtiie  od  U-go 
pijana  jest  didjrze,  bez  bJ^dów,  popularnie;  - 
dziełu  Korzona  jest  ściśle  naukowe  i  za  ob-  . 
szerne  dla  przeciętnego  czytelnika.   Oczy  w  i- 

sk:ie.  że  niektiire  sporne  kwi-srjt',  ostatecznif 
wyjaśnione  pty.i  /.  lvoi/..)ua,  nie  były  znane 
CUuiLżce  Gu  lal  temu;  wydawcy  Ziis  w  przy- 
piskacii  rozjaśnienie  to  uwzględnili,  daj%o 
w  lece  czytelnikowi  dzieło,  wolne  jnż  od 

biędow. 

.Na  u.łjwy/,3Zi;  uzuauie  zohłujjjuje  popula-  , 
ly  zacja  wiadomodci  O  życiu  i  czynach  tej 


luiury  obywatela,  jakim  był  Tadeusz  Ko- 
ściuszko. 

Józtf  BieUAaki. 

Trąmpczyśski  Wtodzimlerz.  'I'.i'fi'>w:  A'/»- 
«ei««tA«.  (życie  i  czyny)  Podług  dzieła  prof. 
T.Korzona,  opowiedział...  8ka,  str.  56.  War- 
szawa, t90b.  Nakładem  T  H.  Nasterowskiego 
Skł.  główny  w  księg.  W.  Wodzyńskiego.  Cena 
złoty  jeden. 

Popularnego  życiorysu  Kościuszki,  wyda- 
nego w  Warszawie,  a  wi«jc  przystępnego 
dla  każdeg;o,  nie  mieliśmy  dotychczas;  prze- 
róbka p.  Trątnpczyńskiego  przyda  Się  więc 
niewątpliwif  Imid/.  ):  Kościuszko  zasługuje 
uu  to,  by  opracowano  jego  iiyciorys  przystę- 
pnie a  jednoeześnie  aamodzielnie,  zasługuje 
na  to,  by  z  talentttn  i  wiedaą  dać  go  po- 
znać  jaknajszei'szyin  sferom.  Zanim  jednak 
tu  konieczności  nastąpi,  s{>elni  swoją  rolę 
praca  p.  Tr.  Zródlo,  z  którego  czerpał  autor 
gwaianme  śdsłoM  hiatoryesną,  opracowanie 
zaś  nie  odznacza  się  żadnemi  zalotami.  Uw  u- 
żalibyśmy  za  zgoła  nie  potrzf*ł»ue  anegdoty 
z  życia  Kościuszki  i  dakładiił^  relację  o  roz- 
mowie w  więzieniu. 

.1.  Koeieki. 

Pedagogika,  wychowanie,  ksią^i 
dla  młodzieży. 

Bukowieołta  Helena  Kfi-iitio  \\'iiis:atc>'Lit. 
Opowiadanie  historyczne  popularne  z  12  ilu* 
stracjami.  8-ka,  str.  69  -\-  16  Warszawa, 
1906.  Nakład  Gebethnera  i  Wolffa.  Cena 
karton  60  kop. 

Opowiadanie  rzei>.zywiścit;  popularne  i  bar- 
dzo ciekawe  o  czusacii  i  lodziacii  zbyt  maio, 
niestety,  znanych. 

Nasza  dorastająca  młodzież,  a  i  nietyłko 
mlodzieft,  ma  bardzo  niejasne,  często  wprosi 

spafzonf  jtojęoia  o  tej  e[>ofe. 

Opracowouie  tej  książeczki  można  też  po- 
cz^-tać  p.  Bukowieckiej  za  wieltcą  zasługę. 
W  opowiadanie  wplecione  zostały  bardzo 
zręcznie  ustępy  z  ,,Popiołuw-  Żeronuski<>j.jo 
i  z  ]>o%%ieści  (jrąsiorow  skiego  ..Huragan" 
i  „Rok  1804",  Ustępy  te  ożywiają  opowia- 
danie, eo  wyehodzi  ua  korzyść  ksią&t,  pisa- 
nej może  nieco  za  sucho. 

Zresztą  może  i  niewielki  rozmiar  książecz- 
ki krępow  ał  ti'ochę  autorkę  i  kazał  jej  pomi- 
n%ó  milczeniem  wiele  ciekawych  szczegółów. 
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Całoi*-    .składłi  /.   lrzi>ch    lO/.iJ/.inIów : 

I.  Lfgjony.  II.  Sran  kraju  pod  rządami  pm- 
skfmi  i  wrasscie  III.  Ksi^fcwo  Warazawdeie. 
Dwu  pierwsze  roziLduty  st:nvo\ri;Ą  właściwie 
wstęp  do  opowiinlania,  którym  autorka,  o  ile 
sądzić  wolno  z  naj^luwk^i,  /aj%ó  chciała  głó 
wnłp  czytelników.   Wstęp  ów  w%gl^nte  za- 
długi,  a  opowiadani*'  samo   ii  t  lf  i  treściwe. 
Pomimo  tych  asterkriw,  ksią/^k«^  It*.  powtiirzii- 
niy,  uważać   uależy   za   godną  ws/.ech 
miar  rozpowKsechaienia.  Jeżeli  zachęci  ona  ; 
ntłod/ież  do  bUtBstego  sapoznania  ssie  /.  tu 
Avn.>na  kartu  iia.szycl)   i>n  o/.1)jor<n\  v<'h  d/ie- 
ji>w,  to  spełni  ^udanie  nader  douiosl<'.  A  /.a-  . 
clięció  może,  ma  wszelkie  dane  kn  temn. 

Czerwińska  A   i  Weycfierłówna  W.  Zhli-ka^ 
I  :>iidri,it.    Człowiek  i  ludzkość.    8-ka,  str. 
284  +  IV.    Warszawa  190h.     Skład  główny  ' 
w  ..Księgarni  Polskiej*.    Cena  40  kop. 

ICsiąż  -<  v:k.'\  powyższa  stanowi  rodzaj  wypi- 
60 vv  dlii  sumouków  dorosłych;  bardzo  bogata 
tre^  jej  rozpada  się  na  trzy  nierównomierne 

co  do  objętości  cz«j.ści.  Pie^^v^/.;^  iiajmQiejs/.<'ł. 
zatytubiwuaa  .,t)f>rn:ki  i  iriurs-t/ki'"  .-tanowi 
łl/.ial  etyczno-obyczłyowo-apołeczuycU  i  pe- 
dagoj^icznych  utworów.  Wyjątki  «  naszej 
narodowej  ewaugielji  z  ^Ksi^  pielgrzym- 
siwa-  Mi>'kiewioza.  iiieoi  jeszc/e  /.u  -Icąpe. 
Legieuda  żeglarska  Sienkiewicz:!,  •Srul  z  Lu- 
bartowa Szymańskiego  i  Do  swngo  Boga 
ZycKa,  nrozmaicone  tą  poezjami  i  bąjkautl, 
ii  poprzedzują  dydaktyczne  pogadanki  z  pe- 
d;i;L^ogji  Moszczeńskiej,  przeciw  alkoholizmo- 
wi Golińskiej  i  przet-iw  prostytucji  Wyt»lo. 
ucha,  zakończone  gorącym  przemówieniem 
Autorki  o  emaucypacji  koSiet.  Drn^a  <  Z';-^ć: 
„./'//•  Iiijii  Imlzii'  ir  iiDii/cU  fcrnjiuh  i  n  nas-  — 
zawiera  dział  tix»śiM  etno^^raticzno-gieogralicz- 
nej  I  społeczno-politycznej,  Zaczyufiją  sin 
'  opowiaihiiiiu  od  ludów  najdalszych  i  naj- 
mnii  j  cy wilizowiiuycł*  au.>tralijczyk«'>\v.  .  zer 
wonoskórych  amerykan<')w,  chiuczykiiw,  ara 
bów  i  zbyt  moż»  na^Ie  przechodzi  do  knltu- 
ralny<  li  Stanów  Zjednoczonych.  Następnie 
w  krótkości  tłumaczy  sic,  czym  j«->t  -it  im 
i  konstytucja,  jak  sit-  }>  iwinno  wyl«ierać 
]H>-łt>w  do  sejmu  i  n  glo.-,<)waniu  powszech- 
nym. Po  zaznajomieniu  się  z  najnowszymi  | 
wynikami  parlamentaryzmu  w  Nowej  i 


landji  i  ogólnym  gieograticznyui  jysie  o  yna- 
stwach  i  narodacli  w  Europie,  szerzej  tłuma- 
czy się  sfcosonki  w  Poznańskim,  Oalicji  i  na 
Śląsku.  Artykuliki  (Dolińskiej:  .^Spółki  rol- 
ne i  handlowe^  zachęcają  na  przj'kladach 
wziętych  z  Galicji  i  Poznańskiego  do  bra- 
nia udziain  w  ruchu  wspótdzlelczym.  Cie- 
kawe też  urządzenia  oświatowe,  p<dityc/ne 
i  .społeczne  w  Szwecji,  llolaudji  i  Szw8j<-arji. 
dają  sposobność  do  krótkich  opisów  odnoś- 
nych instytucji  w  danych  krajach.  Z  naj- 
większym umiłowaniem  i  uaj89%r/.ej  jest 
traktowany  dział  trzc<  i,  historyczny:  ..X  ihi- 
wnej  I  liltJikirj  przeKzinict'^.  Najeleineutar- 
niej.sze  pojęcia  o  pierwociuacli  cywilizacji 
rodn  ludzkiego,  wyjęte  są  z  dzieła  Wippera. 
Na.sz  społeczno-polityczny  i-oz\\.1i  /ostał 
opracowany  w  zwięzłycłi  i  rzeczowycii  opo- 
wiadaniach autorek  vvypis<nv,  współrzędnie 
traktowany  Jest  szozególowiej  ruch  wolno- 
ściowy i  parlamentarny  w  Anglji  i  Stanach 
Zjedn«'<  /:<«ny.  h.  Wśniil  oK.szerniejszych  ojio- 
wiadatł  z  naszycii  tlziejuw  porozbiorowycb, 
przytoczono  naji^łówniejsaee  wszechilwiatowej 
wagi  wy[>adki.  jakó  to:  o  rewolucji  franca- 
skiei.  ifiku  ]MS.  emancy  piu^ji  Murzynów 
i  Zjf^dnoczeiiic  Włrtch.  Przy  tym  uruzmai- 
rają  ten  dział  i>oe/je,  wyjątki  Z  „Ji&d  Niem- 
nem** i  z  „Popiołów". 

W  olieciiej  ch\vili,  gdy  'Ml<•/n\^■:^m^"  oirror;- 
ny  brak  stosownych  podręczników,  szczegól- 
nie wialnie  w  zastosowaniu  do  naucianfa 
dorosłych  analfabetów,  powyisza  książeczka 

«>dda  uiez  .  lnie  wielką  przysłuu^c  ii  .ncv.a- 
jącym.  Wprawdzie  plan  poniyś*ariy  tak 
szeroko,  znacznie  jeszcze  powiększony,  dałby 
się  z  potytkiem  złożyć  na  tnty  oddseielne 
książeczki:  można  t«>ż  nie  w  zupełności  zgo- 
dzić się  na  układ,  ktiTy  ]iA>nirno  wid^^cznych 
usiłowań  autorek,  wypaiii  uk-co  civaoty<'zny; 
w  każdym  razie  ^Zblizka  i  zdaleka'*  z  po- 
Ż3'tkiem  będzie  czytani-  i  dlat<>};o  gorąco  po- 
lecić można  tA  k<-t:iżeczkf;  d  >  jak ii!ij<-zeri./.eLjo 
roZ])Owszechuienia,  gdyż  wielu  nieuświado- 
mionym dopomote  do  rozjuśnienia  ht«torycz> 
iiego  niektórych  kwestjl  jcpotecznrcb.  będą- 
cych dziś  tak  b!H(!zo  na  cziisic 

Nader  jiożądaiiym  li\  łol.y  opia<  anif  też 
W  [►odobuy  &posób  nauk  przyrodniczych,  gieo- 
gi-ufjt  fi^cznej,  kosmografji  i  aatronomjif 
co  dałoby  tet  taki  rys  on«"yl.lopi*dyczny 


Digitized  by  Google 


480 


J«  32. 


o  /oiiadiifcsyrli  wiadomościach  x  całokaztaltn 
badowy  wesechświata. 

Geijerstfłm  Gustaw  Af.  Mni  chłopn^.  Szwedz- 
kie opowiadanie  dla  dzieci  Przełożyła  Janina 
Mortkowirzowa,  ilustrował  Zdzisław  Eicłiler. 
^ka,  str.  111.  Warszawa,  1906.  Nakład  Cent- 
nenzwera  i  Sp.  Cena  75  kop. 

(.'o  skłoniło  p.  Hortkowlcionr%  do  pnty- 

.swojftjin  liteiMturZł'  naszej  tef^o  ,,szwe'lzkio- 
Ijo  opowiaduniH  dla  dzieci",  trudno  dociec. 
Zalet  wyt)itiiych  w  książce  tej  trudno  się 
dopatrzeć,  wad  spini^jalnie  ra%eych  także 
niema,  ale  to  chyba  nie  doAć.  Ii  st  fo  typo- 
we j)<miolcą<l  opowiuduiiie.  do  którego  żudue 
dziecko  z  pewnością  }'0  Jednorasowym  od- 
czytania nie  Kajrzy  wi^j.  Żadnych  trnral- 
szych  nici  łączących  c/yt^»lnik(iw  z  książką, 
niema  tu.  A  brak  ten  w  lit^jniturze  dlu 
młodzieży  btajt;  hi^  wproiit  wadą.  Książka 
w  tym  rodzaju  przyzwyczaja  dziecko  do  te< 
go.  żo  zaczyna  ono  uważać  czytanie  /m  śro- 
fiek  zinu*rzającv  przł-dew  szystkini  o  > /ubicia 
czasu.  I  ;jtUyby  owo  szwedzkie  opo- 
wiłidanie*  choć  na  ektrth-  mogło  ffłfbięi  za- 
illl  cri-sow  iić... 

.Ab-  i_r'i/i<  tum.  T'),  c<i  może  mie«'  nawet 
jakiś  urok  ula  .>/we«lzkicgo  dziecka,  bezbarw- 
nie zreszt:|  opisane  }>rzygo(iy  dwóch  chłop* 
cdw  na  letnim  mieszkaniu  na  wybrzeżu 
morskim,  staje  się  wprost  niezrozumiałym 
dla  mietizkauca  naszydi  iuia«t  i  wiotsek. 
Wszystko  to  taJue  obce... 

Nie  możnit  Jednakie  twierdzićt  żeby  to 
Dpow  iaclanie  szwedzkiego  autora  poxbawione 
bvlo  zupełnie  wartości. 

Sie,  f>i\  lam  Ustępy,  ktinu  zainteresuj wać 
mogH  tfzczapłe  grouo  badaczdw  duszy  dzie- 
cka, sz<  zei;oł\  ni«'  obojętne  dla  psychologa. 

Jłzie'-kii  to  jednak  /ujnć  może  a  naw  t 
podiinie  ich  dziecku  uwaJiaiitym  pod  pewnym 
względem  za  niepożądane. 

Pi-zekład  p.  Mortkowiczowf  j  bardzo  dobry. 
Możnik  nu  wet  p(twie<łzieć.  ksi}\/,ka.  ehoe  obca 
duchem,  ui^  robi.  jednakże  wcaie  wrażenia 
rzeczy  tłumaczonej. 

Ilustracje  nieco  pretensjonalna. 

UOinaiiCki  Wiktor.  U  tinfunnełnu  iSlaOtesku- 
fjft  Mnutii^ka.   Opowiedział...  z  b  rysunkami 


W    Górskiego.  8-ka,  sir  277+ Ib.  Warszawa, 
190b.    Nakład  Gebethnera  i  WoHIa.  Cena 
I  karton  kop.  1.20,  w  opr.  1.50. 

Wspomnienia  caasdw  szkolnych.  Wapom* 

liienii  kit-slonc  piArem  nrtyęsty.  wvi?nnfe 
z  serca,  co  kocitać  umie  gorąco.  1  dlatego 
też  książka  ta  wywiera  nrok  tak  głęboki... 

■  Powiedziałbym  jednak,  że  całą  piękność 
„wspomnień"  odczuć  poiraii  ten  tylko,  kto 
odbył  jtiż  częś^  znaczną  życiowej  wędrówki. 

Wc  wspomuieniucli  tych  odtworzył  Uo- 
mulicki  swe  , szkolne  czasy*  spędzone  w  ssko- 

I  le  powiatowej.  Te  .c:zasy",  o  którycli  po- 
wtórzyć on  mógł  za  8yrokomi%,  iż  były  to 
,diii  jahne- 

!        „Kiedy  swrce  dziecinne  -/  wiara  i  uttirłm. 
Do  grona  towarzyszów  i  do  nuirów  kiitsy 
Praylgło,  przyrosło  na  głacho...'* 
Widocznie...  „pnylglo^  przyrosło  na 

[  głncho'^ 

widitć  to  w  każdym  .obrazku",  czuć  w  każ- 
dym niemal  ztlaniu,  clioć  samejro  sentymen- 
talizmu i  czułoittkowości  tam  ani  śladu 
.Obrazków**  takich  siedmnaćcie. 
r  nie  wszystkie  jednakiej  w:irtości 
Sh    słabsze,     ti^    i.dniikże     podobać  siłj 
będą  najbardziej   najmłodszym  czjtelnikiłm 
..Wspomnieli-.  Do  tej  kategoi  ji  zaliczyłbym 
I  obrazek  drugi:  ^Knot'',  jedenasty:  ,DziKb 
tdirabąHZCzow  y ',    a    poniekąd    i  piętnasty: 
,   „Mali  bohateiMWie''.  i   pr:i%%dziwe  klej- 

!  noty  vv3-rze2bioue  dłonią  artysty;    Tu  pize- 
dewszystkim  wymienić  należy  obrazki:  dwu- 
n««tv:    .I*"fta-;   trzynasty:    ..Chora  no^jfa'' 
I   czternasty:  „Szkoła   i  klasztor-.  Pamięci 
I  głównego   b<jhat«ra    trzyna*leg<j  rozdziału, 
I  Bronisława  Dembowsiuego,   poświęcił  te 
ntifor  te   . w :ipomnienia  dni   razem  przeży- 
tycli'-.    \Vi(>k-/a   <zęść    książki  wyiielniają 
pozostałe  obrazki,  kKirych  nie  mo/na  zaiiczyć 
I  do  żadnej  z  dwóch  wymienionych  w\żej 
kategorji.    One  lo  nadają  tło  całej  książoe. 
Icl    /.ilety  i  wady  nadają  „ws[).)muieniotn'- 
cluuitkur,  one  to  stanowią,  że  nie  martwe 
litery,  locs  samo  życie,  poniekąd,  pnenmwla 
I  ze  stronic  tej  książki.   Tu  niema  nic  „i^bo- 
!   ty",  niema  ważenia   każdego  słowa,  każdej 
i  myśli,    w.szystko    płynie    wprost   z  duszy, 
'  z  duszy  prawej—więc  całość  czyni  wrażenie 
I  podniosłe,  aaalachetniająee«  choć  krytyk  pe« 
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dant  mógtby  pnectwkd  nioj^dnemn  zdania  | 

poważne  zastrzeżeuia  poczynić.     I  wyszła 
inozajka  prześliczna,  chociaż   uiejedea  ka-  ^ 
myczek  byiiajmoiej  pięknością  nie  grzeszył. 

To  samo  motoaby  poirledstei  i  o  cało-  | 
kształcie  życia  szkolnego,  odtworzonego  praes  ' 
(joinulickiego. 

I  tu  jeszcze  raz  zacłiodzi  auaiogja  miedzy 
nim  i  Syrokomlą.    Obydwaj   ci  malarze  { 
„szkolnycli  czasów*   nie  używali  do  swych 
obrazów  wyłi^cznio  farb  jasnych.  Posiłko- 
wali się  i  ciem  110- bruduemi,  bardzo  ciemae-  i 
ml  ntiwet.  A  Jednak  jasność  pfzedewszyst-  | 
yim  bije  od  tycli  obrazów,  prawdziwie  ^ma-  i 
lowanych  w  słońcu".    Taffranica  cała  tkwi. 
zdaje  s  ę,  w  tym,  że  obydwaj  antorowie  nie 
zafioianfeU  o  lOiAIewIcsowsU^  pnestrodae. 
Mejąe  serca  — w  aetoa  patnyii. 

Strr-szezam  się:  „Wspomnienia  niebieskiego 
mundurku''  to  jedna  z  uajlepszycłi  książek  j 
dla  młodzieży,  jaka  pojawiła  się  w  ostatnicłi 
czasach. 

Józef  MukkmoKics. 

Grajnert  Jó;ef.  Sadi^t  luimli/  >r<,'itil\ 

Powieść  historyczna  z  17-£o  stulecia.  8-ka,  i 
str.  84.  Warszawa  t90b.  Skład  fMwny  w  Ksi«-  ! 
farni  Polskiej.    Cena  15  kop. 

„Słodsze  od  miodu.  nuLsze  od  muzyki  jest 
odczytywanie  dziejów  ojczystych,  najbliż- 
ssych  seren.  Chwata  oręte,  wielkie  esyny,  | 
it  nawet  klęski,  składiij^  .się  na  taką  muzy- 
ki', kti'tra  ci  zagra  w  <1uszy  potężniej,  U\Ł 
wszelkie  iustrumeuty  muzyczue*. 

Iiak  aaeh^Jąco  saczyna  we  wstępie  pan 
Orajaert  swe  opo  A  iadunie  i  ieby  dać  ludowi 
obraz  wojen,  jakie  Poislta  prowadziła  od  165G 
roka  do  bitwy  pod  Potlhajcami,  rzuca  ua  tło  ! 
sslacheckioj  nsecspospolitej  bohatora— Antka  | 
Koclię  —  plebejitsza,  muło  jednak  osch  pra- 
wdziwie demokrnty<'znyi"h  ryprz  ten  posia- 
da. Sierota  —  opiekunów  znajduje  w  osobie 
opata  Klasztoru  Cystersów  i  Stefana  Gbcar-  I 
nieekiflgo,  ktdry,  omienkjąp,  oddaje  mn  sza- 
blę  'zc  znanyti  nniM^^cni:  ..ja  nie  z  soli,  aoi  ( 
a  roli,  ale  z  tego  co  mulo  boli— urosłem*. — 
8ocha  w  bitwie  pod  Podhajcami  właśnie  tą  I 
Kwiętą  pamiątką  po  bohaterse  jcina  głowę  ' 
cliana   tatarskiego   i  na   ostrrn   zatyka  ją 
w  tryumfie  ua  czele  swego  hufcu.  Takie 
znęcanie  się  nad  trupem,  dowód  największe- 
go barban7:ństwa,  o  ile  mi  wladomO}  było  [ 


dotyclieias  przypisywane  włainie  dzikim 

tatarom,  a  nie  nam  —  piiliikom...  Wysoce 
niepedagogiczne  jest  także  ciągłe  nieparla- 
mentarne wymykanie  nsssym  wrogom  ~ 
Sswedom,  Węgrom  i  Turltom.  Czytelnik  moifee 

przypomni  sobip  rycprskio  zachowanie  się 
Japończyków  względem  nieprzyjaciół  w  osta- 
tniej wojnie  i  —  przytj'ut  porównaniu  uie 
wiem  esy  pamięć  naszych  przodków  zysluL.. 
Zdaje  się  jednak,  że  p.  Gnijnertowi  o  apo- 
teozowanie  przeszłości  najbardziej  chodziło, 
lecz  czy  rzeczywiście  tukiemi  środkami  cel 
osiągnie  potądany? 

Przytoczone  w  powiastce  opowiadanie  lir- 
nika  o  bohaterstwie  Czarnieckiepfo  i  wyjąt- 
ki z  pieśni  ludowych  stanowią  jedyną  ozdo- 
bę ksiąteczkL 

Kraków  Pssiiit.  Pamiętniki  młod^  ttiert^, 

Wyd  h,  2  c/.tcrema  rycinami  S-k.i,  str.  150. 
Warszawa,  i90b.  Nakł.  Gebethnera  i  Wolffa. 
Cena  karton  75  kop 

Książka  ta  zajmowała  i  wzruszała  i  tych, 
co  mają  już  siwizną  przypruszon*-  włosy 
i  Łycłu  CO  dsti  katalogi  przegląd ti ją,  rozmy- 
śląjąc,  coby  (o  dziatwie  swej  knpić  naletało. 
O/yż  zajmie  ona  i  wzruszy  rzo.sze  dzisiojszfj 
rozpolitykowanej  i  „rozspołecznikowauej " 
młodzieży?... 

A  jednak  dobrze  się  stało,  te  „Famiętaik** 
ten  teraz  właśnie  wyasedł  w  szósty  jnt 
wydaniu. 

Książka  tego  rodzaju,  tu  też  poniekąd : 
„Arka  praymierza  między  starymi  i  nowy- 
mi laty'. 

Prawda,  od  czasu,  gdy  Krakowowa  książkę 
tę  pisała  ,świat  poszedł  szybkim  krokiem", 
pamiętnik  jednak,  „młodej  sieroty''  odczy- 
tany dziś,  nie  robi  wrażenia  ansclirooizmn, 
locz  raczej  nabiera  pewnfj  harwy  i  woni 
egzotyczaośoi.  Zdaje  się  gdzieś  za  górami, 
lasami  leży  ten  kraj  w  którym  iyła  i  wra- 
żenia swe  spisywała  „młoda  siMTOta**,  i  to 
wszystko  wytwarza  wlaśnir  prwirn  pożąda- 
ny czynnik  psychologiczny,  uie  obojętny  dla 
dachowego  rozwoju. 

Józtf  MukUmawieg, 

Kraków  Paafins.  Wspomnienia  irt/f/nanki. 
8  ka,  str.  197.  Warszawa,  IWj.  Nakład  Ge- 
bethnera i  Wolffa,  wydanie  7,  z  sześciu  ryci; 
nami.  Cena  karton  75  kop. 
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Rzadko  która  książka  poszczycić  się  mote 
takim  znszezytcm:  siódme  wydanie,  a  zaclio 
dzi  wielkie  prawdopodobieństwo,  że  .,Wsp)m- 
ntenia  wygoftnki"  doeieką|%  sł^  JencM  nie-  ^ 
jednego  wydani*,   posiadają   one  bowiem 
wielo  biirdzo  cennyh  ?.ii]pt.    Przedewszyst-  j 
kim  opowiedziane  są  w  sposób  interesigącj,  | 
a  i  treść  „wspomnień**:  przygody  trzech 
daiewesąt  na  beslndnej  wyepie,  M»kolwicŁ 
nie  f^r7cs7.T  ,  nowoi^rin",  nie  pozbawiona  Jest 
jednaki^!  znamion  oryginalności.  ! 

A  przytym  rzecz  rozgrywa  si^  w  końcu 
ośmnastego  wieku. 

Jest  więc  dziś  również  aktualną^  Jak  była  j 
nią  w  chwili,  gdy  pierwsze  wydanie  ,. wspom- 
nień" znalazło  się  w  rękach  czytelników. 

Wszystko  to  sprawia,  ie  Jiłare  „Wspom- 
nienia'' nie  potrzebują  się  wcale  lękać  kon- 
karencji  wielu,  bardzo  wielu  nowo4<-j. 

Józef  MiikłuHOiricj;.  , 

Mertkewloiewa  laeliia.  Htarho.  opowiadanie.  ' 

4ka,   sfr.   111     Warszawa    1906.  Nakładem 
Cęntnerszwera    i   S-ki.    Cena  rb.  1. 

Książka  całkiem  .modernę*.   A  mote  ra- 
czej była  ona  taką  jeszcze  w  grudniu  1905  r.  | 
JfWt   tam  wszystko,  co  tylko  nosi  (często  ' 
iwstfo  w  oditgłoj  przeszłości  kilku  miesięcy) 
Stempel  „postępowości",  „woiDomyjlaodei" 
^demo]crat7xmiŁ'*.    Więc   i  potępitmiu  da- 
wnych metod  wychowa wczycli,  i  odżegny-  | 
wanie  się  od  widma  preparowania  „wiesza- 
deł do  rulet-,  i  idea  bojkotn,  i  ostateczne  ' 
sdyakndytowanie    wszelkiej  ^filantropji-, 
z  gorącym  saiecaniem  rnclin  współdziel-  | 
czego. 

Czego  bo  tam  niema. 

Jest  hojną  ręką  rzucane  owo  „czemu  ta 
przepaść,  która  traci  dzieci  ni  pokiaywdzo-  ^ 
nych  i  ui  kr7ywfl/,i>  ii  li-... 

Jest  i  odczucie   „sen  em  raczej  niz  umy- 
sŁnn,  „te  tym  wszystkim  ladziom,  co  chodzą  | 
tacy  *U,  ponurzy  i  smutni  dziej*;  si«j  krzy- 
wdn,  że  ktoś  ioh  gnębi,   drwzy.   n.  i.-^ka.   żo  , 
ktoś  jest  przyczyną  tego,  że  tylu  ludziom  I 
ua  świecie  jest  źle". 

No  i,  rozumie  si^,  wobec  tego:  ,m^e  lecz 
czułe  serce  Stacha  wzbitTalo  wielkim  bez 
miernym  wspóh-zurinn   i  miłością  dla  tych 
krzywdzonych,  i  głuchą  siluą  nienawiścią 
do  krzywdzicieli'*.    Kstąika  Jest  przytym 


wysoce  aktualną.  Jest  i  wzmianka  o  „dniacłi 
styczniowych",  ^dy  ,.nu  nhcach  Warszawy 
polała  się  krew  ludu**,  któr/y  walczyli  za. 
wdnoM.  A  przeraiona  osłupiałe  dusza  nie- 
winnego dziecka  pytała  z  łkaniem  bolesnym: 
„Za  co?  JałUet  to  moAoa?  Dlaezsgo  da- 
jecie?" 

Nie  pominięto  i  dnia  „1  listopada',  o  tych 
ulicach  ,jBSnych  mimo  nocy,  bo  opromie- 
nion3'ch   Tinwyrn  świtem   idącej  jtttnMnki**. 

Czego  bo  niema  w  tej  książce. 

A  wszystko  to  dla  dzieci  w  wieku  lat  10 
mniej  więoej. 

Pod  tym  względem  niema  żadnej  wątpii- 
wo4ci,  zaznacza  to  w  kilku  uiiejscach  wprost 
autorka,  zwracając  się  bezpośrednio  do  swych 
małych  czytelników. 

I  w  tym  tkwi  błąd  główny,  czy  też,  we- 
dług wierzpttia  autorki^  to  stanowi  głdwn% 
zaletę  jej  książki. 

Buil  Hor^owiczowa  mogłaby  mapiiad 
rascz  bardzo  dobrą  o  tl-ieckn.  Ua  wsalkie 
dane  kn  temu.  Ma.  prriwdziwy.  głęboki 
talent  pisarski  (to  widać  na  każdej  stru- 
uicy),  zjia  dobrze  duszę  dziecka... 

Chciała  Jednak  p.  Mortkowiesowa  stwo- 
rzyć opowiadanie  illn  lUtechi,  uo  i  książki 
jej  dobrą  nazwać  niesposób.  Przyzna  to  i>o 
uważnym  odczytaniu  niejeden  z  bardzo  na- 
wet „postępowych*  ojców.  Kaida  matka, 
w  której  doktrynerstwo  nie  zagłuszyło  zdro- 
wego instynktu  macierzyńskiofto. 

Pozwólcie  dziecka  —  dzieckiem  być. 

Tych  lat  nie  wrdei  mu  Jot  iadna  dobro- 
czynna wrdflka. 

Książka  pani  Mortkowii  znwej  ma  niewąt- 
pliwie i  swe  dodatnie  strony. 

Prześliczny  język,  to  przedewszystkim. 

Dalej  są  tam  kartki  owiane  tchnieniem 
szczerej  głębokiej  jioezji. 

Jest  odczucie  natury. 

A  Jednak  książki  tej  polecić  nie  możua. 
A  szkoda.  Tak  mało  mamy  książek  pisa- 
nych z  talentem. 

Jó^ef  MukiaHOUtict. 

Przyłuski  J.  i  Rodkiewiczowa  R.  Lepieme 
s  yf',i;i.   Podręcznik  dla  szkół  I  zakładdw 

wychowawczych.  8  ka,  sir.  2S  i  3b  tablic,  za- 
wierających wzory.  Skład  główny  w  Ksi^g. 
Polskiej.  Cena  25  kop. 
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w  ogólnej  obecnie  dążno4ci  do  zreformo- 
wania uaszego  szkolnictwa,  zwrócono,  za 
pTzyUftdem  mgtmokjj  lweaitejaH|  nwągi^  m 

wprowadzenie  do  wychowania  robót  rqcz-  ; 
iiycJi  i  nauki  zT-ęrzrsości.  Najodpowiedniej-  ^ 
b^e  do  zasŁotiowuuia  poŁym  w  praktyce 

roboty  s  drzew*.  Ten  rodsą)  jednak  slOJdn 
wymaga  koaflfeownych  j^synądów,  na  k^re 

narazie  nie  wszystkie  nasze  wiejskie  szkoły 
zdobyć  tlę  mogły.  W  takie b  waran- 
kacb  leptonie  z  gliny  mofte  mteó  asense  sa- 
fltosowanie,  bo  materjału  dostarczy  g^ba 
naszn  ttczpfnt-ni'',  a  z  byle  patyczka  zręczny 
uczeń  moż6  sobie  wystrugać  odpowiedni  ry- 
lec.— 01«iptonleiii  zręcznego  czerpaka,  lichta- 
nylca,  ekarbonkl,  popielnlcaki,  o  formach 
jaknajprostsizych,  sprawi  się  radośd  nietylko 
dzieciom,  ale  może  zachęci  się  i  rodziców  do 
poznania  się  z  pewnymi  wymaganiami  sztu- 
ki sestoeowanci}  do  prarmyiln.  Naleiy  jed- 
nak dawać  wzory  piękne  i  gustowne,  wyda- 
je się  wifjc  mi  niestosownym  umieszczanie  j 
w  powyższym  podtęczuiku  wzorów  zbyt  | 
akomptikowanych  i  trudnych.  TabL  XXXy  j 
powinna  być  stanowczo  wyrzucona,  gdyż 
fiiriira  ^więtej^o  rzy  śvviętej  w  kapliczce  zbyt 
pi-zy  pominą  nasz  rodzimie  nieadolny  kunszt 
rzeibłareki,  zdobiący  po  wałach  wiele  kapli- 
eaek  tego  rodzaju.  Chyba  mote  to  posłutyć 
jako  przykład,  że  tak  brzydkich  wzorów  wy- 
konywać nie  należy.  Wazony,  koszyki 
i  kwielaiiee  zbyt  aą  pneladowana  ornamen- 
taq{%.  O  ilei  estel^esoteiiaia  i  łatwiąjaze  do 
wykonania  byłyby  wzory  urn  antycznych. 

F.  Morzyeka. 

ZleHAfka  M.    Giermeit  Zaitiagjf  Crarnego. 

Oprv.vi.vi,Tnie  z  XV-gO   wieku     8-k;i,  str,  223. 
Warszawa,  1905.  (Dodatek  powtesciowy  „NVie- 
*  czorów  Rodzinnych"). 

Zawisza  Czarny   należy  do  szeregu  tych 
przepięknych  postne  i  w  naszej  przeszłości, 
które  najlepiej  nadajt^  »ię  na  bohaterów  hi- 
atoiyczayah  opowiadań  dla  dzieci.  Wapa- 
niały  ijeetz  bez  trwogi  i  zmazy  musi  zdo- 
bywać serca  małych  czytelników,  budzie  po- 
dziw i  ogromne  zajęcie.    Wprawdzie  głów-  | 
ną  tredć  książki  p.  Zielidsktej  atanowią  loey  i 
młodego  Jadka  z  Babinki,  który  od  dziecię-  | 
ctwa  marzy  o  zostaniu  triermkiem  Zawiszy  | 
i,  osiągnąwszy  cel  ten,  towarzyszy  mu  na  i 


każdym  kroku,  ale  rycerz  z  Garbowa  jest 
naczelnym  bohaterem  opowiadania  i  ku  nie- 
ma przedewssystkim  zwraca  al)  uwaga  c^- 
telników.  Śledzimy  też  Zawiszę  aż  do  ómier* 
ci,  a  na  wics^ciach  o  niej  książka  si**  kończy. 

Opowiadanie  diu  dzieci  titoi^owne,  zajmu- 
jące i  podniosły  wiele  biatorycznydi  faktów 
ujdzie  zapewne  pamięci  dziecka,  ale  aama 
postać  Czarnego  utkwi  w  niej  silnie  na  dłu- 
go. A  zżycie  się  od  ma  leń  kości  z  bohatera- 
mi wieków  ubiegłych  jest  ogromną  zdobyczą. 

TadeuM  AnoMafti. 

Sztuki  plastyczne. 

d'AbanctttfrŁ  de  FranąieYiUe  Helena.  Kata' 
log  załnfłków  XVIII  ip.  Museim  Sarodcwt^ 
w  Krnlowte.  Opracowała  i  historycznemi  obja- 
inieniami  opatrzyła...  Ib-ka,  str.  XV-j-224 
Kraków,  1906.  Wydawn.  Muzeum  Narodowe^ 
go  w  Krakowie.    Tom  VI.    Cena  kor  2. 

Kiedy  w  r.  1U02  Zarząd  Muzeum  2\arodo- 
wegq  rozpoczął  poczet  wydawnictw  opiai^ą- 
cych  mieszczące  się  w  nim  zabytki,  tłuma- 
czył w  osobnej  odezwie,  że  Muzeom  „jako 
instytucja  publiczna  dbu  o  to,  aby  społeczeń- 
stwo wiedziało,  co  posiada,  i  miało  łatwy 
przegląd  dzialu\s-  i  niedostatków,  mogło  kon- 
trolować w  każdej  cli  w  U  i,  czy  wszystko  jest, 
w  jakim  jest  stanie  i  porządku".  Ogromna 
ważność  starannych  katalogów  dla  nauki, 
jako  teł  nZasadnicąy  cel,  aby  pnblieznodć  nie 
błąkała  się  bez  korayści  dla  .siebie  lub  nie 
zdobywała  sobie  ze  8zkoJi\  t;/asu  informacji 
od  służby  i  urzędników,  ale  nagromadzone 
dzieła  aztuki  i  zabytki  przeszłości  naszego 
narodu  mogła  obejrzeć  ze  zrozumieniem,  s)do- 
niły  Zarząd  do  wydawania  katalogów  Mu- 
zeum działami,  w  miarę  łuuduszów,  u  w  pray- 
azłońci  publikacji  popularnych  i  gruntów- 
nych,  w  których  pomieezesać  będzie  wykład 
przedmiotów  objaśniany  temi  okazami,  któ- 
re są  w  Muzeum  bądź  to  w  oryginałach, 
bądi  to  w  reprodakcjacśh**.  W  ten  aposób 
dojdziemy  do  zwięzłego  wykładu  htatorjl 
sztuki  i  kultury  w  Polsce. 

Katalog  XVIII  wieku,  ułożony  przez  pannę 
d  Abancouit,  obejmuje,  prócz  historycznego 
wstępu,  dokładny  opis  801  numerów  muze- 
ulnych,  poilzie!ony  na  cztery  <-zę.4i'i:  I  Ma- 
lorstwo.  II  Rzeźba,  Ul  Przemysł  artystycz- 
ny, IV  Zabytki  kultury.  W  malarstwie  zuaj- 
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dajemy  m.   in.   trzy   obrazj'   Czechowicza,  i 
dziesięć  BacciRrellogci.  dwa   Likiiipiet^o  Ojr;i.  ' 
pi^  Lampiego  syua,  dwa  Smuglewiczn,  je- 
dim  Oia8Si«go.    Aatorka  z  żalem  podnosi 
we  wstępie  (sbr.  XIII),       „Mnzcum  rojo- 
we nie  posifida  ani  jednego  d/.iola  Norblina, 
ismtysiy  tak  chai-akterjrstyczaągo  dla  swojej 
epoki:  iłftlety  młed  nadzieją  ie  fcroddiwefó 
pablieniA  o  pomnoieiile  nerodowych  zbto- 
r<'%Y  ułatwi  zaiZH.dowi  uzupełnienie  tego  bra- 
ku",   lizeżba  pnscdslawia  sii}  bardzo  ubogo; 
z  opiiiuuych  w  tym  dziale  jasełek  isasługują 
na  nwugi)  pNsepe  sycytijskie  z  początku 
XVIII  w.  i  zabyt<"k  częściowo  polski.  Śród 
okazów  pi-zemysłu  artystyivnego  znajduje- 
my sprzęty  (m.  iu.  kołyskę  Lelewela^,  go- 
dzinnikl,  emaij^,  dzwon,  ceramiką  porcelany 
i  nkło;  z  zabytków  kultury  przedmioty  de- 
wocyjiKs  strojf.  hruń,   i^fjfUa   i  odznaki,  in- 
strument muzyczny  ( mandolin przyrządy 
aatn>n<nniczne,  zabytki  oeohowe,  chorągwie, 
karty  i  t.  p.  Obraasek  przy  str.  202  uosi  fał- 
szywy  tytuł   „ogólnego   widoku  zabytków 
XVIIX  w.":  jest  tu  tylko  mała  ich  cząstka. 
.Panna  d'A])aDcourt  poprzedza  kaidą  grupę 
zaby&dw  szerokinn  objadnienieni,  czasem 
możp  tin\v<»t  zanadto  szeroklem,  np.  gdy  do 
dwócłi  okazów  jasełek  daje  nii(letiiniiHviey  a  do 
dziesi^ia  knbków  i   kieliszków  ilirannieit 
stron  osobnych  traktatów.    Dzieła  cytuje  r 
autorka  bez  podania  sti'onic,  co  nie  jest  go- 
dnym uznania.    Nn   str   V  bardzo  wadliwa  | 
budowa  zdania:  „Wiek  XVH1,  o  ile  smutu^' 
w  naszej  histoiji...,  o  ile  przykry...— 

0  tyle  czasom  tym  nie  motna  odmówić** 

1  t.  d.    Na  str.  XV  w  zdaniu:  „...cieszyć  się 
l>ędziemy,  jeśli  zainteresowawszy  zabytkuoii 
Mnzen,  wzbndzimy  poparcie  dia  tej  Insty-  I 
ttx»Ji  Narodowej,  będącej  prawdziwie  nrh[ 

Mickiewicz  źl«  przytoczony. 

Temkowicz  Stanisław  dr  Jim  iiiomiri, r.  L  ii- 
lustracjami.  8  ka  str.  38.  Kraków,  I90b.  Nakł. 
Tow.  MUośników  Historji  i  Zabytków  Krako- 
wa.  (Biblioteka  Krakowska  Nr.  33).    Skład  . 
gł.  w  księg.  Krzyżanowskiego.    Cena  25  kop.  • 

Biblioteki*     Krnkow.sku    opissnjc  iii<'tyik" 

pamiątki    samej  stolicy,   ale   i   jej  ukołic. 

Wyszły  jiii  monografje  Mogiły  (przez  prof. 

£<twzczkiewi«za),  l^dca  i  Bielan  pnsez  p.  • 


Tomkowicza,  a  obecnie  tenże  autor  zapozni\- 
jc  nai>  z  Bu(  il;oro\vicami,  wio.ską  położoną 
9  km.  na  północ  od  Krakowa,  własnoscifi 
kapituły  katedralnej  od  blizko  półaiódma 
wiekn.  Naleisły  oogi  Raciborowice  do  Dłu- 
gosza, którj'  miejscowy  ko.4eiół  —  zaczęty 
przez  poprzednika,  kaznodzieję  Pawła  z  Za- 
tora  —  zbudował.  Świątynia  ta  jest  typem 
BłogOBZOwc^  budownictwa;  gmachem  go- 
tyckim ceglano-ciosowym:  inatfrjałeni  śoiau 
i  sklepień  jest  czerwona,  nietyn kowana  ce- 
gła, a  części  ozdobne  i  członki  archittsktoui- 
czne  eą  z  wapienia  z  okolic  Krakowa.  Pan 
Tomków icz  opisuje  ko$ci(>ł  szczegółowo,  wy- 
r!!Żnjąr  żvrzcnie,  ,,ł>v  dziś  jcszrze  takie  sta- 
wały po  naszycli  wsiucii  ko*,-ioiy,  zamiast 
niektórych  niekształtnych  a  pretenąjonal- 
nych  budynków,  któremi  pokolenie  aasie 
niestety  /.b\'t  czysto  zdnlii  parafj««,  przy  po- 
mocy różuycli  niedouczonych  budowniczych 
i  pseado^arohitektÓw'*. 

Muzyka. 

Kubalski  Edward  /  rl:i,  j,,,t  KiaLun-nki',) 
iiiti^i/ki.  (Czasy  Rzpitej  Krakowskiej).  Z  iłlu- 
stracjami.  8-ka,  str.  '^ii  Kraków,  1906.  Nakł. 
Tow.  /Miłośników  łiistorji  i  Zabytków  Krako- 
wa. (Bibl.  Krakowska,  Nr.  32).  Skł.  główny 
w  księg.  Krzyżanowskiego   Cena  35  kop. 

Książeczka  ]Ht  !,ije  naprzód  historję  bursy 
muzycznej  założonej  w  XVUI  w.  przy  kol- 
legjacie  św.  Anny;  bursa  ta  z  Towarzystwem 
przyjaciół  muzyki  st^  aię  podwaliną  dla 
założenia  szkoły  i  bursy  muzycznej  za  cza- 
sów wolnego  miaatia  Krakowa  —  poprzed- 
niezki  dzieiej^zcgo  koneerwatorjnm.  Z  kolei 
znajdujemy  opis  losów  Towarayatwa  przy- 
jaciiił  muzyki,  pow-stałt-^^ii  w  r  1817,  któro 
było  —  zwłaszcza  w  początkach  swego  istnie- 
nia —  jednym  z  najdzielniejszych  czynników 
w  tyciu  kulturalnym  i  towuzyaUm  Kra- 
kowa, a  :  i/u  iązalo  sl^  w  r.  1814.  Wresr.cie 
opowiada  autor  o  szkole  i  bursie  muzycznej 
titwoiisonuj  w  r.  1841.  Całość  tworzy  zary$ 
dztejów  mussycznego  tycia  w  Krakowie  od 
połowy  XVIIT  stulecia  do  ostatnich  lat  WOl- 
ni-tro  miasta.  W  końcu  p'n)nni"t  ttstawy  To- 
warzytstwu  przyjaciół  muzyki  z  roku  1818 
i  listę  członków  tegot  toifv*angystwa.  Ka 
str.  53  mylnie  pololono  datę  13  maja  182S 
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zamiiist  Jak  wynika  z  tokn  rtjiowia-  j 

dania.  Ttulcna:  SMiolfri^ki. 

I 

Medycyna  i  higjena.  j 

Bączkiewicz  lan  dr    Jak  ndtraniid-  (hien 
,',1,11,1,  !ukaźttit<  Ii.    16  ka,  sir.  '*5  Warsza- 
wa 1906.  Wydawnictwo  M.  Arcta.   Książki  dla  i 
wszystkich  Nr.  339.  Cena  20  kop.  | 

i^ytauie  powyftsze  bardziej  może  niż  kie- 
tlykolwiek  znowu  je*>t  na   dobie.    Wobec  I 
szerzących  się  epidpmji  wśród  dzieci,  każde  , 
z  rodziców  z  guri^c^kowi^  ciekawością  prze- 
biegać będzie  8tz«ny  ksi^acaki  dr.  Bącskie- 
wicza.   Tr/eba  tak,  jak  ou,  umiłować  ilzit-oi. 
trzeba   być   takiin   ohy\vatf»'pm   w  kużdytn 
czynie  i  Mluwie,  uby  tak  gorącu  przedttCawioć  | 
gnn^  ft  tok  Jaano  wyłolyó,  co  uaęynlA  lu^  i 
ty,  aby  jej  zapobiedz.  Matkom  więc  naszym 
porąro  pn!f*camy  to  (i/iełko.  hy  zeń  czerpały 
wiadomości  tak  konitcztif,  jak  postojiowauie 
w  obwili  wybocha  e[)i(lt'mji   czy  choroby  j 
aakainej   w  doitm  władnym.    Bo*'  to,  co  9i%  . 
dzieje   dziś    ta  11  icliY wtiłn   f"7<>sfi.i--('-  zachoro- 
wań i  tu  trwuiosć  epidemji  nie  tia  się  niczym 
ia&ym  objaśnić,  juk  zupełną  nieAwiadomo- 
^ią  więkaaoBci  nawet  inteligientiiyob  matdc, 
kiedy   choroba   zu«;zyuu   lub  przestaje  być 
zaraźliwa.  Z  pytaniem  tyra  łączą  si«}  iuno  jak 
u|j.,  czy  odłączać  iuije  dzieci  zdrowe,  kiedy 
po  chorobie  moioa  jo  posłać  z  powrotem  do 
szkoły  i  t.  p.    Na  wszj-stkie  te  pytania  od- 
powie książecTzku  <ir.  Baczkiewicza,  u  odpo-  i 
wie    jasno,    tres>«:iwif    i    stylem  prostym 
a  pięknym  czystością  języka  i  i)oprawno9Cią 
wyratoń.  ! 

Uf,  .Im/.  Mti/etreki.  I 

Cicliińska-Siekierz  Jadwiga     Ił'  fhirm  i 

V  :nu-nii)ralni  'ft  ,,  Inni :  >  twt  Stutłn-zcn^l  n  ,t.  8-ka,  '< 

sit.  V  124.  Warszawa,  1907.  Ksi^arnia  nau-  I 
kowa.  Cena  30  kop. 

Xa  alarm  bije  W  dzwon   <fuinca  ntOczlU-  i 
c/kn  dobrej  sprawy  —  odrodzenia  tizyczne^jo  | 
i  nioraluego.    Caveaut  consulcii...  bu  źle  iię  j 
dziąje  ua  tej  naszej  polakiej  ziemi.  Nie  tyl«  | 
ko  gromy  zazdrosnych  U  suw,   nie  tylko  \ 
przemoc  ciemnoty  i  uprzedzeń,  ule  i  j^rożne 
skutki  wad  właunycli  i  ualu^^uw  uabytycli 
prowadzą  do  rainy  tizyczno-moralnej  nas 
i  nasze  potomstwo.   Csas  więc  nąjwyAaacy 
posnąć  irddło  zhk,  czas  awienyć,  te  w  na- 


szej ułocy  poprawa,  bo  od  nos  tylko  zależy 
zaniechać  na  najbliższą  już  przyszłość  na- 
wyknień  obydnych,  wyrzec  się  rujnujących 
nałogihr  —  pijaństwa  i  rospusty,  które  gra- 
sują —  miejmy  odwagrfj  to  powirdzieć  —  we 
wszystkich  klasach  naszego  społeczeństwa. 
Słusznie  też  czyni  autorka,  chcąc  pouczyć 
niflćwiadomyeh,  a  prsekonać  aiodowiarfców, 
przytaczają4:  dowody  bardzo  jaskrawe,  choć 
objektywno,  bo  oparte  na  statystyce.  Alko- 
holizm we  wszelkich  jego  postaciach, 
prostytucja  jawna  i  ta  —  najgoraaa  po- 
tojemna  —  oto  przyczyny  główne  nu- 
szyf^b  nieszczęść  spnlcrznycłi  —  cliorńb. 
dziesiątkujących  w  kwiecie  wieku  naszą 
młodzież,  ową  nadzieję  i  podporę  kraju,  cho- 
rdbf  ktdra,  nie  zabijając  odrazn«  a  przynaj- 
mniej rzadko,  prowadzą  do  zwyrodnienia. 
Jako  środki  ochronne  słusznie  polecono 
zwrócenie  najbaczniejszej  uwagi  na  wycho- 
wania, która  ma  być  czynnikiem  knltaralno- 
etycznym.  ma  siać  zdrowe  ziarno  i  wyjde- 
niar  chwasty  dawnycłi  hlMnycli  pojmowań 
kwestji  płciowej  i  innycii  z  nią  związanych, 
ma  krzewić  altmizm;  naleiy  równiet  zapo- 
bi^ać  •  w  myśl  postępu  1  naokl  —  gorszy- 
ciehtwn  publicznemu.  Praca  u  podstaw 
i  zakludauie  towarzystw  wstrzemiężliwoeci 
mogą  tn  adziałai  wiole.  Ale  przedowazyst- 
kim  naleiy  wytępić  prostytucję  i  handel 
żywym  towarem,  wykor/t^niuć  alkoholizm, 
a  rozwijając  zdrowe  pojęcia  prawdziwej  hy- 
gieny,  zapobiegać  azerzanin  Bię  chorób  za- 
kainych. 

Praca  p.  8.-Ci<  nińskiej  Jest,  dzięki  przyto- 
czonej treści,  banlzu  pożyteczną  i  zupełnie 
za«>ługuju  ua  naj.'>zersze  rozpowszechnienie. 
Dwa  słowa  tylko  uwagi,  co  do  styla  i  wy- 
rateć  pojedyńczych:  czy  nie  lepiej  zanie- 
chać wyrazu  „doktorzy",  zastępując  je  zna- 
nym i  swojskim,  a  przyteni  zroznmialszynt 
„Itjkaize",  i  czemu  wogulo  autorka  daje  się 
unieóó  temperamentowi  i  słusznemu  zresztą 
olitnzenin,  używając  nadto  jaskrawych  okre- 
śleń, jak  np.  nazywając  palenie  przez  kobie- 
ty aż  „znieprawieniem"?  Poza  temi  uster- 
Itami,  ksiątiia  ciekawa,  puźyteczna  I  na 
dobie. 

/>r.  Ant.  Majetttlu, 


Z' 
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Łazjrrowicz  K.  dr.    Co  to  jenł  cholera  i  JaA-  i 
--ifilcsnć.    Ib-ka,  str.  50.   Warszawa  IŚ05. 
Wydawnidwo   M.  Arrla     K<;iążki  dla  wa^St* 
stkich  Nr.  285.    Cena  10  kop. 

W  epoce  jeaicm  niedawnej,  bo  w  chwili 
gdy  choroba,  o  której  mowa,  zb liska  groziła 
i  naszemn  społeczeństwa,  ksi^eczka  dr.  Ła- 
zarowicza   była  bardzo  dobra,  dąjąę  jaane 
pojmie  ojej  przyczynie,  waraolcaeh  powsta- 
wania, przebija,  leczeniu  i  środkach  ostro- 
żności podczas  epidemji.    I  dziś  nie  traci 
ouA  na  wartróci,  choć  jest  mniej  aktaaluą. 
]>obne  Jednak  aby  dostała  się  do  rąk  ogółu,  , 
który  mote  daii  mniej  ciekawie,  ale  nie  , 
z  mniejszym  pożytkiem  czytać  ją   będzie.  ' 
Lepiuj,  gdy  podstawowe  wiadomości  o  takiej  , 
ciężkiej  chorobie  cokolwiek  chociaż  ugron- 
fcoją  się  w  spoleeaedafcwle.  Łatwiej  będate 
spo}Rczeń9tAvu    świadomemu  niebezpieczeń- 
stwa  zrozumieć  t«  /ar/.ąd/.eniii  sanitarne, 
które  w  chwilach  niebezpieczeństwa  przed- 
siębiorą komitety  oby  wateUkie,  laiwiej  i  ebęt-  ! 
niej   będzie  się  stosowało   do   uciążliwych  I 
pozornie  przepisów,  ale  koniecznych.  Nalepy 
wcześnie  uświadamiać  masy,  aby  w  chwili  , 
walki  z  epidemją,  snaleić  Jaknajwięcej  sojusz- 
ników. Wiemy  dobrse,  ile  to  krzywdy  spra- 
wie takiej  walki  pn^ioeta  nisdwiadomoić 
i  ciemnota  ogółu. 

Ptaea  dr.  Łasarowlcsa  ma  jeascse  Jedną 
aałetę  —  Jest  krótką,  pozbawioną  frsaeedw  | 
zbytecznych,  wielomówstwa  nużącego  czy- 
telniku.   Język  czysty  i  styl  poprawny  za-  i 
sługują  na  wyrdtelenle. 

Dr.  Ant.  Afą^MPiU. 

M'iller  J.  P.  Muj  )iij!stem.  15  minut  dziennie 
dla  zdrowia!   8-ka,  str.  17b.   Warszawa  1906. 

Nakład  Gebethnera  i  WoIITa     Cena  70  kop. 

Waulo  poświęcić  kwaudruus  codziennie,  je« 
iii  moiemy  dojM  do  takich  wyników  fi^-> 
esoych  jak  autor:  dorównać  ApoUinowi  Bel- 
wederskiemn  pod  względem  barmonijnif;  ]>ię-  1 
knej    budowy,    a   zdobyć   zdrowie,  które 
poswala  na  tekie  rozrywki,  jak  gimnastyka 
beat  odziety  zimą  na  ziemi  pókt  ytej  śniegiem.  | 
Po  za  temi  jednak  obietni<  iimi,  wkraczają-  i 
cemi  w  dziedzinę  przyrzeczeń,  jakie  się  robi  ! 
nieraz,  by  niemi  acacbyić  do  nwainego  shi- 
ehaaia  aaszyck  rad  i  wskazówek,  dziełko 
p.  Mtillera,  o  ile  dostanie  się  w  ręce  czytel- 
nika niezbyt  skłonnego  do...  do  łatwej  wia-  | 


ry,  zasługuje  na  bliższą  uwagę.  Jest  ono 
na  czasie,  gdyż  zo  wszystkich  strun  biją 
w  dzwon  na  trwogę  w  sprawie  zaniedbania 
wychowania  fizycznego,  naszej  ospałości, 
wygodnictwa  i  innych  wad,  które  najrychlej 
ubuuąć  należy,  a  do  pracy  zabrać  się,  jeśli 
jot  nie  sami  nad  sobą,  to  nad  pokoleniem 
młodym,  ową  podstawą  pnsysztodel  narodu 
naszego. 

Uważne  wczytanie  się  w  książkę  p.  Mtil- 
lera wskaie,  z  jaką  łatwością  moioai  bez 
zbytniego  zajęcia  się  swoją  osobą,  cngO  Się 
bardzo  wiele  osób  obawia  luli  na  co  niema 
czasu,  naprawdę  zrobić  dużo  na  drodze  po- 
(jrawy  ijlzycznej.  Metoda  omawiana  wym^a 
jedynie  kwadnnan  czaan  w  dnin  całym, 
a  łączy  w  sobie  dwa  nader  ważne  czynniki| 
bo  ćwiczenia  mięśni  i  skóry  przy  pomocy 
ruchów,  kąpieli  i  uacierań.  Można  uie  go- 
dzić Się  na  niektóre  teotje  antom  (jak  np. 
iż  choruje  się  zwykle  z  własnej  winy,  bo 
to  uogólnienie  nie  jest  zgodne  z  prawdą_ 
lob  aa  poglądy  autora  w  sprawie  systemów 
gimnastycznych),  lecz  naleiy  oddać  mn 
wielką  słuszność,  iż  kaidy  z  naa  moła  i  po- 
winien zająć  się  swym  ciałem  przez  kwa- 
drans, by  nadać  mu  potrzebną  odporność, 
przywidcii  utraconą  Inb  zanikającą  spra- 
wność. Kikt  nie  mote  zaprzeesyd,  ie  ąystem 
p.  Miillera  łatwo  dałby  się  zastosować  w  wa- 
runkach domowych,  jako  najprostszy  i  dla 
każdego  dostępny,  a  wprowadzenie  codzien- 
ny kąpisU  Jest  istotną  zaałagą  autora. 

Dr,  Am^.  Hą^ewtki, 

Poezja,  powieść,  dramat. 

d'Annun2io  Gabriele.  .,Niewinttff".  (Uinno- 
eeitU).  Przekład  z  włoskiego.  8-ka,  str.  345. 
Lwdw,  1906.  N«kł.  i^sięg.  Polskiej  B.  Poto- 
nieekiego,  Warszaws,  E.  Wende  i  Sp.  Ce- 
na 1.50  kop. 

^a  tle  kryminalnego  erotyzmu  mębkiego 
rozwija  d'Annunzio  życie  wewnętrzne  boha- 
tera powieści  swojej.  Jest  on  doAonałym 
okazem  zwyrodnienia  zmysłn  moralnego, 
przed.stawicielem  wyrafinowego  intelektua- 
lizmu,  urzeczywistniającego  swoje  plany 
egoistyczne  z  krwią  zimną  i  nieubłaganym 
okrucieństwem.  W  czasie  pj^t^ni^  powMei 
tej  przejmował  się  d'Annunzio  twórczością 
Tołstoja  i  Dostojewskiego,  czc^o  ślady  wi- 
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doeuw  odnajdujemy  w  nJtkMryoh  ospoio-  | 
bianlMli  bobftteirft  — po  dokonania  zbrodni;  | 

poroszą  nim  mianowicio  —  Idea  sknichv, 
wyznania  zbrodni,  pozostaje  co  jednak 
w  siarae  jego  tycia  ścisłego  i  do  czynu  ja-  1 
siitgo  Ute  prowadzi.  Podsiwiąją  slnaBoio 
ncceni-kryminolodzj  wielką  zgodność  krea-  ' 
cji  d'AnaQnzla  z  obserwacjami  nankowemi. 
dotyczącemi  pewnych  odmiun  zbrodni  inte- 
lektaahiej.  Po  la  tym  Jest  to  postad  czynią- 
ca zaszczyt  intnicji  artystycznej  autora,  na- 
leżąca wszakże  du  rzodu  tych,  kt/)ie  przej- 
mują niesmakiem  i  obrażają  ztnysi  moralny 
tytti  wszystkim,  oo  w  nich  jest  premedyta- 
cją zbrodniczą^  pozbawioną  namiętnoiei  bes- 
pośredniej. 

Wi.  Jdbłonowuki, 

Kaaprowiez  ian.   o  huhntenkim  koniu  i  wa- 
hfe^  »ię  domu.   Prozą  napisał...  8-ka,  I6b-t- 
:  2  nl    Lwów,  Nakł.  księgarni  H.  Alten- 

bcrga.  Warszawa,  E.  Wende  i  Sp.  Cena  1.80  k. 

Uibwoiy,  aawaite  w  niniejszym  tomie,  da- 
dzą się  podzielić  nu  dwie  grapy.  Do  pierw- 
szej możnii  zalirzyr  ołnu/.ki  nn^trojowe,  ktf^- 
rym  brak  niemal  znpotnie  akcji,  fabuły, 
a  inlmo  to  doborem  środków  artystycznych 
sllaie  oddziaływają  na  naszą  wyobraśnlę; 
takiemi  są  np.  następujące  utwory:  „Połud- 
nie", „flpor/ynek",  „Wędrowcy",  ,Pod  ko-  j 
Inmną^',  „Pijac/.ka"  i  inne.  Drobne  to  pe- 
rełki, saledwift  kilkndzleei^iowleTsaEOwe,  ato  | 
najpierwszaj  wody.  ^ 

Drnija  gmpa,  to  dłuższo  nici  o  atAvory, 
w  których  pierwiastek  malarski  ustępuje  li- 
lyomemOi  a  ten  wyraża  się  Av  ostrej,  nien- 
błaganaj  ironji.  Przenika  ona  do  głębi  takie 
np.  utwory,  jak  „Ballada  o  bohaterskim  ; 
koniu",  „Modlitwa  episjera",  „Równi  z  rów-  1 
uemi",  ^Pana  Antoniego  C,  współwłaściciela 
fiimy  Antoni  C.  A  Bp.  przy  nlicy  H.  sen 

0  sądzie  ostatecznym".  ^Złodziej",  „List*, 
^Harmonjn  społfrzna*  i  iuiif.  Ostrze  satyrj* 
Kasprowicza  tratia  ceinie  a  wi^żuie  głęboko, 
dochodzi  do  samago    rdzenia  moralności 

1  ^ndncbowienia"  dnia  dzisiejszego,  morał* 
ności  „epłsjerskiej".  uduchowienia  starego 
emeryta,  w  błogiej  sytości  trawiącego  chleb 
^dobrze  zasłntonydk".  Wszystko  to,  co  zwy-  | 
kło  się  obejmować  mianem  „burżujstwa". 
„mydlarstwa  *.  fałszywie  pojętego  demokra- 
tyzmu,  zostano  tu  uy^yd/.one,  wycUostaue,  | 


wypoliczkowaue;  cała  obłuda  i  cała  mierność 
dndiowa  drobnomiflazcsaństwa  znalazła  ta 

karykaturalny  nieco,  ałs  niemniej  podchwy- 
tujący wiernie  rysy  rzeczywistości  obraz. 

W  niektórych  wreszcie  utworach  nastrdj 
dodiowy  poety  odzwierotedla  się  w  głębokim 
1  przejmującym  smutku,  jak  np.  w  nowelach: 
,Pont  Xeuf",  „Starożytny  kościf5t'S  .0  wn- 
lącym  się  doma",  „Cień",  „Pani  śmierć", 
„Akacja"  i  inne.  Ala  i»6dlo  tego  smutku 
to  samo,  co  ironjl  i  sarfcaigam  w  poprzednich 
utworach:  poeta  smuci  się,  bo  widzi  wokół 
siebie  nędzę  duchową  i  pastktj,  ho  patrzy 
na  tlnmy  ludzi,  a  człowieka  zuuieżć  nie  mo- 
ia,  bo  zdą|e  aobta  apnaw^  z  bezowoeności 
swoich  wysiłków  twórczych,  obok  których 
przechodzi\  obojętnie  tysiąco,  oddane  codzien- 
nym, drobnym,  marpym  zabiegom  ł  celom. 

Kisieleiifski  lan  August.  Punmii.saidii.  S  ka, 
str.  206.  Lwów  1906.  Nakładem  Towarzystwa 
wydawniczegfo.  Warszawa,  E.  Wende  i  5-ka. 

Cena  1.30  kop. 

Tytuł  tego  zbiorku  drobiazgów  zapożyczo- 
ny został  od  nazwy,  jaką  ochrzci!  autor 
projektowany  w  jednym  z  pomlesaczoi^nh 

tu  feljptoiińu-,  teatrzyk  .,dla  niezależnych 
młodych",  mający  obejmować  w  swym  pro- 
gramie wszystko  „od  choreogi'a{ji  do  mimo- 
dramata,  od  piosenki  do  wytwornej  eameri^. 
Brak  takiego  teatrzyku  Stara  się  zastąpić 
poniekąd  c/yt^lnikowi  p.  K.  swoim  zbiorkiem, 
mieszczącym  i,  obok  konfeieucji  o  sztuce 
mimicznej  z  oka^i  występów  Izadory  Daa- 
can  i  Sady  Tacco,  fs^jatony  teatralne,  lite- 
rm  kic  i  humorystyczne,  w  ktiMyc)>  pusilkuio 
się  niekiedy  fraucazczyzuą  łub  niemczyzną, 
mającą  widocznie  przenieść  daszę  czytelnika 
w  atmosferę  kawiarni  paryzkich  i  berliń- 
skich, iilsnić  go  i  zabawić  paradttksami,  wy- 
męczonymi konc«^ptami.  na])rzemian3'  zeszczę- 
śLiwszemi  błyskami  myśli  podnieconej  sztu- 
cznie praaz  dym  tytoniowy,  wyziewy  kawy, 
absyntu  i  ciiUi  ludzkich. 

Polszczy/na  za  to,  taki  np.  iisti;p:  , bajka 
zmienia  się  w  realność  wizyjnej  koszmary 
i  z  nonszalancją  histrjona  daje  kaboteń- 
ski  śmiertelny  skok  z  tramboliuy"  (str.  47), 
przypomina  niekiedy  język  stiu  o.ściny  /.  „Po- 
wrotu posła*'.  W  bigo«ie  gazeciarskim  takiej 
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wątpliwej  wartości  kieski  można  przełknąć 
i  fitrawii*:  w  5- doby  to  /  hiLTOSu  i  przedstawio- 
ue  jako  osobat;  daaie  tracą  rację  bjtu  i  raż%  | 
dytelntka  tym  więcej,  iż  spotyka  nasUorkn  j 
noswisko  anton  „Karykatar**  i  „^i  sieci'', 
iitwnruw.  ktfire  obiegły  wszystkie  sceny  pol- 
skie i  wszędzie  pozyskuiy  uznanie  dla  mło- 
dego dramaturga,  od  któr^o  mam^'  prawo 
oezekiwaó  konoentaracjl  zasobów  duchowych 
w  cornz  głąbszycli  co  do  treści  i  doskonal-  ] 
szych  w  formie  dziełach,  znmiast  rozprasza- 
nia ich  na  okolicznościowe  drobiazgi. 

Br.  OtMfowtki. 

■ 

I 

Morawska  Z-    Zmierzch  i  świt.    Powieść  | 
Z  czasów  Stanisława  Aufusta.  3  tomy.  8-ka, 
str.  147,  t48,  120.  Warawa,  im  Bibljot. 
Dzieł  Wyb.  430-2.   Cena  tomu  k  25  kop.  | 

TcTnntfra  nntorki  są  próby  dźwigania  się 
nurodu  z  upadku  w  epoce  Sejuiu  Wielkiego, 
«iwit**  żalu  sa  winy  ze  stroay  warstwy 
oprzywiljowanej,  czasy  bratania  się  z  mie-  1 
sz«"zanumt  i  nlg,  czynion3'ch  ludowi  wiej- 
skiemu.   Przykro  bywa  zawsze,  gdy  się  ma 
do  ocynieala  z  t,  sw.  ^zaoneml*'  lamiaiainl, 
nie  móc  odszukać  w  nskatecznlenln  zamlara 
jakichś    stron    dodatnich.     W  niniejszym 
właśnie  przypadku  recenztuit  jest  zupełnie 
bezradny.  Pomimo  ciągłych  odsyłaczów  Jhi' 
Btoryczue",    pomimo   autentyesnycb  stów, 
wkładanycli  co  rliwila  w  nstn  rń-żnym  oso-  i 
bom,  pomimo,  że  przesawaji^  się  przed  nami 
Stanisław  Poniatowski  ze  swoim  otoczeniem,  I 
a  pnea  dlngą  chwilę  satrsymano  pnsed  na-  | 
mi   w  kinematngrafir^   Sfminimidp  północy 
wraz  z  jej  dworem,  w  utworze  p.  M.  niemu 
historycznego  tła,  niema  klas  i  grup  i»połecz- 
nyeb,  ani  charakterystyki  róftnych  prądów, 
opinji  i  dążeń  gmj)  lub  pojedj^riczych  osób: 
niema  i  fnmyrh  nsf^h.  jako  tako  możliwych 
i  żywych,  choćby  nawet  nie  „historj-czuie", 
a  nawet  niema  rozwijających  się  wypadków,  | 
choćby  anegdot  tylko;  jest  natomiast  jakaś 
sieczka  fakcików,  luźnie  obok  ustawionych, 
i  uourzauych  w  sentymentalnym  sosie  i  przy- 
smaisonyeh  tn  i  owdzie  grubą,  mimowolną  | 
karykaturą:  zwłaszcza  stosuje  się  to  do  osób 
i  stosunków  dworu  Katnrzyny.   W  powieści 
autorki  niema  powieści.    Bo  chociaż  w  „hi-  ' 
storję"  wsiąkła  pewna  romantyczna  przygoda  1 
(córka  króla,  jasnowid»|6a,  ^irilm  moaew  \ 


słabego  oionaichy),  ale  stosunek  eplzudn  do 
ogólniejszych  wypadków  jest  całkiem  me- 
chaniczny,—sam  w  sobie  zaś  epizodów  rów- 
niet  nie  posiada  i  nie  mógł  się  stad  wsku- 
tek tego  osnową  baśni  powieśeiowąj,  nie 
mógł  stać  się  pierwiastkiem,  nadającym 
odrobinę  życi&  dziełu  autorki. 

^i.  Drogo>uew«ki. 

Nawrscki  Józef.  i^wUtiht  1  eit».  8-ka,  str. 
60  i  3.  Lwów,  1906.  Księgarnia  Polska  (B. 
Połoniecki).  Warszawa,  E.  Wende  i  Sp.  Ce- 
na 75  kop. 

Światło  i  cień...  tytuł  jest  zgodny  z  za- 
wartością książki,  jak  rzadko,  przynajmniej 

0  ile  cbodst  o  malarskie  środki  ekspresji 
autora.  Postad  Bogarodsicy  okazuje  się  ma 

w  płaszczu,  utkanym  z  i  hrnu-liuttijch  chmur 
w  ruibhjykach  słońca,  w  czanitjeh  jaskółek 
opasana  a^nui:..'^  Prawda,  poeta  widzi  i  knra- 
teą  .0  zachodzie  twarz  riońca  nad  garbatymi 
grzbietami  wzgórz,  nadlane  chmary  pą»ow€ 

1  «"'«<".  oczy  jpgo  pieszczR  się  rozsianym 
w  powietrzu  pyłem  złotym,  a  po  praez  tę 
zasłonę  caerwienią  się  dlań  maki  na  łące... 
dwtegot  JasklUek,  to  jak  w  kr3'ształ  powie- 
traa  rzucone  paciorki.  Istnieją  dlaii  l>ar\vy, 
kształty,  dźwięki,  odurza  go  woń  kwiatów... 
Zmysły  chłouą  wszelką  rooskosz,  którą  roz- 
jaśniona słońcem  ziemia  roztacza...  Ale  czyt 
nie  spostrzegamy,  że  pomimo  to  dla  poety 
istnieje  niemal  wyłącznie  daleka  przestnsen- 
ua  perspektywa.  Burwne  plamy,  ostre  za- 
lysy,  nawet  głosy,  nawet  wonie  «Mta]ilą|% 
się  w  powietrzu,  oczy  opierają  się  o  błękitną, 
kryształową  ścianę  uiebn  i  oto  wszystko 
„odczute  w  duszy'*  Z4unienia  się  w  „białych 
obłoków  koronki  i  szlarki**. . .  Niebawem 
zamieni  się  w  Sny,  idące  w  dal,  w  nizinne 
ciemnic.  Z  faką  nntnraliiością  i  konieczno- 
ścią zacliodzi  lu  zaunaua.    Myśl  poety  sama 

,^je  się  kolorem,  dwiatłofclą  i  wonfą^S 

..na  źdźbłach  trawy  i  kwiatach  IŚaią  czą- 
steczki du6z\ jego,  i  już  nie  umie  rozpo- 
znać, czy  te  dalekie,  powietrzem  i  światłem 
nasiąknięte  widoki  są  {awą  czy  śnteniem? 
„Jesteście  wy  pr/.(  Icmną  czy  we  mnie? 
Tylko  mej  duszy  dźwiękiem  i  jaśnieniem?" 
To  przeistoczenie  się  obrazu  zewuętrzuego 
na  wewnętrzny  jest  taeczą  dość  zwykłą 
U  poety. 


Digitized  by  Google 


489 


W  akirarnjr  dzień— na  niebi>  blado  — 

^biękitnym  mej  dnszy  i 
Wokó)  aniąje      esarna  niepokoją  ja- 

W  skwarny  dzień  —  na  białych  pias- 

[kaeb  paatgmi  mej  dnaiy  ! 
Smntikn  dei&,  który  nadbiegł  z  climnr, 

'  jak  stado  8iq  piLsi» 
Z  cichym  szelestem  bi^  ttanie  po  pias- 

\ków  atłasie, 
8saTxeJ%qr  efeń  na  biaipj  pustyni  mej  I 

[dnszy... 

Przypomina  to  ponieki^tl  Micińskiego,  tylko 
to  tn  krąjobras  duszy  jest  prostszy,  z  świa* 
teł  i  cieni  ntkaoy  —  i  spokój  uiejsz^'.  Tu 
tylko  „dusza  ze  sobą  porachuttki  <  /.> ni'' 

....  cicha,  beznamiętna, 
dni  pod  niebieskim  'sklepieniom  świątyni, 
Ni  siebie  ani  nikogo  nie  wini. 

(Jicho— świadomii  swej  doli  człowieczej, 
Patrząc  na  gntiąttk  i  hmketnoM  raeesy, 
lyoh,  co  Joż  pnesKły,  i  tych,  co  pnsyJM 

[  muszą... 

Spostrzegauiy,  iż  w  ]>orachuukach  tycli  \ 
jest  smutek  i  rezygnacja,  że  melaucholja 
jest  ta  słabym  tłem,  i  oto  dlaczego  Jssny 
krajobraz  zamienia  się  w  Sen,  ri<l%cy  w  ni- 
zinne ciemnie".  Dusza  wyłnnia  z  siebte  wi- 
zje „baśni  nocnej...^'  Wpatruje  si^  w  łago- 
dne jaśnienie  wleozom,  a  oto  wydaje  się 
j^)  to  wycbyla  się  ku  niej  nieznana  twarz, 
strzegąca  proe^u  Tajemnicy;  zdaje  się,  że 
dzwoniąca  cisza,  że  cisza  drztiw  i  drżenie  | 
sbadaonego  Utoia  jcet  mową  NlesnaDego, 
te  się  już  iści  pizyjście  jego...  I  wnet  z  re- 
sygnacją  npomina  siebie:  wiem,  to  ztndoy 
sen. 

To  wssystko  są  mośe  tony  zbyt  letckie,  , 
saledwie  aohwytne.  2eby  je  wsląć  w  siebie,  j 

trzeba  skupionej  uwagi  i  — rówi5<>w;i';:i,  r.ci:/. 
kto  chcK  bię  przekonać,  w  jak  bajeczną  me-  ' 
lodję  spleść  ja  moioa,  Aiwh  poałocha  jeno  I 
mitt^ki  taneczny  („Taniec^  ^  której  aly- 
cliuć  j^losy  „z  poza  zapory  matcrjalnej  .ścian", 
wzywające  w  dal,  poza  gruuicc  bytu...  Wiersz 
ten  tałcżc  da  pojęcie  o  kapryśnej  wymyśluo- 
śd  formy  p.  N.,-  a  co  waśniąjssa,  o  tym,  co 
slą  sowie  „haimonją  wewnętrzną... 

A.  JJrogouewski.  \ 


PubHcystykA. 

Baudouin  J.  de  Cosrt^say.   AMtouomia  Pol' 

liki.  8-ka,  sir.  30.  K-nków,  1907.  Nakładem 
Krak.  Oddz.  Uniw.  Ludowego.    Cena  kor.  1. 

W  swej  krewkiej,  ale  trochę  ehaotycsnej 
broszurze  prof.  B.  de  C.  zaczyna  od  porów- 
nania reprezentacji  polskiej,  złożonej  z  „en- 
deków", w  Damie  z  „kadetami  '  t.  j.  lewicą 
.parlamentarną*  Rosji,  —  od  porównania, 
z  powodu  którego  antor  obawia  .sit>  niefor- 
tunnego wpływu  zfiphowawo/.ości  posłów 
naszych  na  nastrój  Ho-^^Jan  w  .stosunku  do 
kwestji  polskiej.  Mamy  u  bylyrh  posłach 
polskich  w  Dnmie  przekonanie  wcale  nie 
Ifpszn  nĄ  tp£jo,  kt''rn  prof.  B.  de  C.  wyraża. 
Pomimo  tego  radzi  będziemy  widzieć  więcej 
krytycyzmu  w  stosnnkn  do  owej  drażliwości 
demokratyesnej,  którą  nawet  kola  radykalne 
w  U<'-^ji  lubią  okazywać  względem  Polnk«iw. 
Ta.  jak  jf^  nazywamy,  „rlrailiwn^ć  demokra- 
tyczna" jest  puścizną  przeszłości  i  objawem 
niedojrzałości  politycznej  narodn  rosyjskiego. 
Kiedy  Herzen  przywitał  wypadki  warszaw- 
skie ze  stycznia  1863  r.  artykułem  Muter 
Itolorom,  Ogai'ew  ■/.  obor/eniem  opuścił  dom 
swego  druha,  nie  podawszy  mu  nawet  ręki 
na  pożegnanie.  Tnrgieuiew-  ten  szlachetny 
i  wielki  pisarz  europejski  l^osji  — inial  wów- 
czas  mniej  sympatji  dla  powstańców,  którzy 
ginęli  ze  słowami  „za  naszą  1  waszą  wol- 
ność* na  ustach,  anitoli  dlatołuierzy,  wpro-> 
wadr.ajacych  „porjjądek"*  na  znany  nam  ład. 
Wiemy  także,  jakie  spustoszenie  moralne 
i  umysłowe  szerzył  ów  „demokiatyzm",  któ- 
n^go  najlepe^m  1  najwięcej  dodatnim  wy- 
razem był  Miljutin.  Otłiż.  przekonani,  że 
w  zasa<lzif  uie  nlżnimy  s\s\  z  prof.  B.  de  C , 
powiemy,  że  możemy  co  najwyżej  przypom* 
nieó  Rosjanom,  iś  w  Anglji  tylko  demago- 
dzy i  Niemcy  zanglizowani,  w  rodzaju  Ka- 
rolu Bliiida,  wytykają  IrlancL  zykoin  ich 
intpi:>n  oraz  ich  izcciywmte  zacofanie  kul- 
turalne. 

Wielką  zasługą  prof.  B.  jest  to,  że  pod- 
kreśla dwie  strony  kwegtji  polskiej.  Jedna 
domaga  się  ro<t  iioiijn  airuicnia^  t.  j.  środków 
do  odrębnego  rozwoju  kulturalnego,  nieście* 
Śnionego  todną  n'*cją  stanu*  państwa. 
Druga  strona  kwo«tji  — strona  ..terytorjalna 
i  administracyjna''  znajdzie  )>we  rozwiązanie 


Digitized  by  Google 


490 


MIS. 


w    „samor7ir?7if»  i   łotonomjf".     I  szkoda 
wielka,    że  autor    nir   rozwinął  bliżej    tej  i 
myśli  tak  dobnm  uj^^u  j,  gdy*  roawijając  ją, 
mdknąkby  Atektdrych  RprzeosnoAci  i  nie-  | 
Juności. 

Antor  nie  stoi  na  stanowisku  etuograticz- 
nym.    I  czyi  nturód  jest  tylko  pojęciem  j 
ctaografieznym?   Ale  w  tekiin  nusi»  proL 
B.  de  V.  nazbyt  lekceważy  prawo  historycz-  ^ 
ne,    Napróżno  sądzi  on.  że  „prawo  historycz-  i 
ne  Kaiua  i  Abla  legalizuje  wszelkie  morder-  i 
stwa**.  Przeciwnie:  bratobdjstwo,  jeśU  nie 
było  KeWSZe,  to  jest  zjawiskiem  chronicznym  : 
pomimo  prawa  historjTzaego,  które  napiętno-  ; 
wato  Kaiua  i  piętnuje  j^o  naśladowców.  , 
Hampdeit  angielski  wale^ł  w  imię  pmwa 
hi8tor5'cznego;  St:iny  Cłeneralne  w  1789  r.  I 
były  zwycitjztwfiii  chorążytih  prawa  łiisto-  ' 
rycznego.    I  biada  tym  społeczDOŚciom,  któ- 
re, zgięte  pod  janmem  niewoli,  lapomloają  | 
o  pfMeito^  one  nie  mają  stt  podnleM  gło- 
wy i  spojrreó  w  przyszłość. 

Jakim  ma  być  samorząd  u  naą  prof.  B. 
nie  mówi.  Za  to  usiłuje  on  okTeiUiś  bliiej 
loimy  tyeltb  Bjpołeeanego  pny  autonomjL  j 
.Insnością  ta  cząŁó,  hrcar.ury  nir  L'r/ł>>zy.  Nie 
mówiąc  już  O  tym,  że  zupehue  iiiupotrzebnio 
prof.  B.  wcłiodzi  w  bliższe  rozpatrywanie 
kwesąjl  sskolnej,  tmtnymamy  it^  n*  chwilę 
pncy  .pnewidywaniu  prof.  B.,  że  dele?:acja 
polska  w   Dumie   b^dzię  miała   głos  tylko 
doradczy  «przy  rozstrzyganiu  spraw,  doty-  ^ 
csącyeh  Jedynie  innyck  caęśel  państwa*,  j 
Otóż  idzie  nam  o  to,  w  jaki  ^^sób  tego 
rodzaju  sprawy,  np.  sprawy  litewFikio.  będą 
rozpatrywane  w  Dumie.    Jeżeli  posłowie 
z  Bjannf*  1  Tambowa  będą  rozatneygall  | 
o  tych  sprawach,   w  tikbn  ruzie  dlacmgO  | 
popinwłe  z  Królestwa,   zwią/inii  interesłem 
WBzechpaństwowyni    z   liasją,    mają  mieć 
tylko  gloa  doradcsg??   Pojmujemy  rozwiążą-  ■ 
nie  kweatjl  z  haatem  komę  ntle  atl  round  —  \ 
antonomja  dla  wszystkich,  ale  jesteśmy  da-  ^ 
leko  od  takiego  rozwiązania;  bez  takiego  roz- 
wiązania naiiza  bierność  w  sprawach  różnych,  i 
to  rncMi)  naiwna  fornnłka  demokrai^i  naro-  | 
dowej,  wierzącej  w  „izolowanie  moralne". 

Ponieważ  prof.  B.  porusza  ci^^gIe  kwestję 
narodowości  żydowskiej  i  żąda  równoupra-  , 
wnienla  Jęi^ka  tydowsklego  (laigonn),  aa- 
pytamy  się  prof.  B ,  czy  postarał  się  on  | 


przedstawir  sobie  żnnjim  pisany  alfabet-eni 
łacińskim  albo  nawet  gotyckim?  Sądzimy, 
że  po  takiej  próbie,  t.  j.  po  ogoloeenin  żar- 
gonn  z  abecadła  starohebrąjskiego,  kwest  ja 
żargonu  przedstawi  mu  się  inaczej.  Co  do 
nas,  pojmujemy  używanie  żargonu  jako  na- 
rzędzia H  iłkładotteg^  w  zi^ołsch  lab  klasseh 
elemantamyeb,  ale  mnsiny  wyrasió  zdziwie- 
nie nasze,  że  prof.  B  <]<'  C.  ro/patruje  kwe- 
st ję  żargon n  z  punktu  widzenia  równoupra- 
wnienia językowego. 

W  Londynie  byliśmy  świadkami  faktu 
bardzo  « Imrukterystyeiiiiego.  W  tym  samym 
czasie,  kiedy  władze  angielskie  polf^cały 
konstablom  w  iuterci^ach  adtrinistracji  uczyć 
się  ^ifiddUA**  (t.  j  żiirgono),  immlgranc!  ży- 
dowscy z  Kosji  i  Litwif  zakładali  kółka  sa- 
mokształcenia w  jf^zyku  rosyjskim.  T  dlatego 
sądzimy,  że  ze  zuiesieoiem  praw  wyjątko- 
wych albo  raczej  bezprawia  wyjątkowego 
w  stosankn  do  iydów,  kweslja  targonn  przA- 
stanie  istnio^  Obawiamy  sio  tylko,  żt»  ży- 
dzi rosyjscy  nie  zrozumieją  wtedy  kwestji 
językowej  u  nm,  jak  tego  nie  zrozumieli 
ftydzi  prascy  w  Niemczech.  !Pnf.  B.  de  C. 
miałby  jednak  słuszność,  gdyby  zalecił  nam 
taktykę  wielkiąj  ostrożności  w  tym  kierunku. 

S.  MettdeUon. 

Dębicki  LMlwIk.    Portrety  •  st/ttretki  e  dtie- 

<i  i,  t ritsh  fio  ntidfcia.  Z  illu  1r.-ir';ami.  Serja  I!. 
tom  l.  8-ka,  str.  319.  Kraków  1906.  Spółka 
wydawnicza  polska.  Cena  23S  kop. 

Pierwsza  serja  tych  ^portrotów"  była  jnż 
omawiana  tuluj  (..Książka^'  z  marca  r.  b.). 
Wydany  obecnie  tom  pierwszy  nowej  serji, 
przedsuwla  ten  sam  rodzaj  opowieści  pa^ 
miętnikowej  o  znanych  osobiście  autorowi 
wybitniejszych  postfinach  świnta  literackie- 
go i  kuł  aiystokratycznyc.h.  Stosunek  swój 
do  tych  postaci  scharaktei3^zowat  sam  p.  D, 
w  radzie,  którą  otrzymał  z  ust  znanej  i  ce- 
nionej we  Lw'iWM>  lir  Tabotra  domu  Po- 
tocka): ..Chcesz,  powiedziała  mu  w  rozmowie, 
oddziałać  na  czytelników.  —  nie  pisz  ksi^lek 
i  artykułów  z  samą  teoiją,  bO  Je  mało  c^- 
t^nją.  myśli   i  dążenia  savp   wypisz  na 

czołach  osób  żyjących,  daj  im  tormę  opo- 
wiadań i  portretów,  a  prędzej  trafisz  do 
celu,  bo  ogół  chętniej  przyjmie  prawdy 
npersonifikowane".  Idąc  za  tą  wsImsówI^, 
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wybiera  p.  D.  do  cmnyck  wiaenuik4w  Ijch 

ło  wnie  ładzi,  z  pomiędzy  znanych  sobie, 
którzy  w  duszach  swych  zespalali  katoli- 
cyzm z  polskością.  Zespolenie  to,  wywoiu- 
J%Qe  dstolft]  n  wUin  pnedstewlefell  intoli> 
gl6BCji  ironiczny  uśmiech  lub  pogardliwe 
ekrzywienie,  jest  jednak  faktem  doniosłym, 
niewątpliwym,  cechą  nietyle  sfer  kręcących 
tią  koło  nkryat]!,  ile  wyborn  najlepszych, 
DAjiwletniejszych,  niezależnych  dasz  polskich 
z  wieka  XIX,  Nietylko  wielcy  poeci,  od 
Mickiewicza  do  Wyspiańskiego  (włącznie), 
ale  teki  jedyny  wielki  ną^  atean,  daleki 
tek  od  Uerykallinni  jakim  byl  Wielopolski, 
najznakomitsi  nasi  historycy  cSzajnorh!i, 
Szujski,  Kalinka),  niepospolity  myśliciel 
i  głośny  ekonomista  Cieszkowski,  najby- 
etnejsąy  pnbliejsta  i  krytyk  Klacsko,  wreei- 
cie  tacy  artyści,  jak  Moniuszko  i  Matejko, 
przed.sfawiajft  w  swych  duszach  i  ri/irtach 
to  wybitne  zaumi«j  myśli  i  uczucia  narodo- 
we!go.  Pisy  ohaotyesnoiei  1  ckwfiijnodei 
naCEydk  flabo  ugruntowanych  poj^ó  je«t 
rzeczą  pożądaną,  byśmy  głębiej  i  poważniej 
rozważyli  i  wyjaśnili  swój  stosnnek  pojęcio- 
wy 1  netociowy  do  przeszłości,  do  spościzny 
duchowej,  bes  której  nie  mo^^my  normalnie 
rozwijać  naszeg^n  ź^^cia  narodowego  i  pracy 
społecznej.  Wizerunki  Libickiego,  choć  ra- 
Slć  będą  poglądami  czytelnika  dsisiejszego, 
obcego,  a  eiqeto  i  wioiglego  dla  nfeanatiisj 
ran  przeszłości,  mogą  rozproszyć  wiele  nprze- 
dzeń  i  m3'lnych  opinji  o  kołach,  w  które 
nas  autor  wprowadza.  Wydany  obecnie 
tom  „Wlaemnktfw**  mieści  napridd  oberarne, 
bo  trzecią  częjS<':  k?iii^*ki  zajmujące  wspomnie- 
nia n  Poln  Za  potistawp  slnżyly  tu  notat- 
ki autobiograłiczue,  spiby  waue  r^ką  żony  po 
ttteacie  wsroka  przez  poetę,  doprowadzone 
do  r.  184rt.  Drugim  iródłem  są  opowiada- 
nia pooty,  który  w  swrj  starości  Inbił  ga- 
wędzić o  osobach  i  wypadkach,  z  którymi 
miał  blllszą  etycsnodć.  O  Ile  p.  D.  dobrM 
wpamiętał  i  wiernie  powtórzył  słowa  poety, 
tmdno  orzec  bez  zestawienia  jego  relacji 
z  innymi  świadectwami.   Historyk  literatu- 


ry wolałby  wiemy  prsedmk  antobiogra^i 

poety,  czytelnik  zwykły  clip^tiilej  odczyta 
interesujące  opowiadania  autora.  Nnst«jpny 
zarys  „Drezno  polskie"  mieści  wspomnienia 
i  wisntinki  wybłtnlejngreli  pnedetewieiell 
kolonji  poUki^,  ktto|  od  r.  1793  skupiały 
tn  co  pewien  czas  wstrząśnienia  polityczne 
w  kraju.  Najmniej  udatnie  skreślono  tu 
wlzemnki  dwdch  najwydatnicijszych  przed* 
stawicieli  ostatniej  kolonji  polskiej,  wytwo- 
twor^oiipj  po  r.  1863,  Wielopolskiego  i  Kra 
szewskiego.  Są  to  zbyt  skomplikowane 
oaobtetośei,  ateby  motoa  ich  wizemiAi 
pomieioid  w  ramach  gawędy  anegdotyeanąj. 
Tn  tr*  w  opowieści  p.  D.  spotykamy  o  nich 
znane  powszechnie  szczęgóły  dorywczo  i  po- 
bieżnie naszkicowane.  Ifn^f  snanym  ogó- 
łowi pabliczDofci  naaaej,  a  blii^{J  praes 
osobiste  stosunki  i  dłuższv  pobyt  autorowi 
, Wizerunków",  jest  Towarzystwo  lwowskie 
między  r.  1860  a  1870,  którego  ciekawy, 
a  bogaty  w  saongdly  aarye  spotkamy 
w  książce  p.  D.  (,Lwów  przed  czterdziestu 
laty\  Poznajemy  się  tu  z  twórcą  , Zemsty" 
i  jego  rodziną,  następnie  z  Kornelem  Ujej- 
skim, traeroaPsledosrfdcIemt  (Maurycy,  Wło- 
damiens  i  Aleksander  i,  S/ajtiochą  i  gronem 
pracowników  skupionych  koło  zakładu  Osso- 
lińskich, wreszcie  z  całą  grupą  wybitnych 
przedatewłcieiek  rodtfw  arystokratycznych, 
samieeKkiąjąi^eh  gnid  nadpeltwlańaki. 

Wspomnienia  swe  niepotrzebnie  przeplata 
p.  D.  Avywodami  i  uwagami  z  dziedziny  po- 
lityki lub  krytyki  literackiej.  W  wydania 
krii^kowym  motaa  było  pnes  etoeowne 
opuszczenia  zatrzeć  okolicznościowy  i  publi- 
cystyczny charakter  tych  prac,  pomieszcza- 
nych pieiwotnie  w  odcinkach  dzienników. 

dygr^je,  nie  odEnaezająee  aię  swykle 
!^\vieżośel%  myśli  ul  głębszym  ujęciem  praed- 
miotn,  pr/.erywają  t<jk  opowieści  i  odbierają 
książce  jednolitość.  Kada  hr.  Caboga  była 
bardzo  trafną,  sskoda  l^lko,  to  antor  nie 
wnędaie  jej  praestnegał. 

hr.  CMebołdsti. 


Pragnąc  ułatwić  porozumienie  s\ą  pomiędzy  autorami  i  tłumaczami  z  jedne], 
a  wydawcami  z  drugiej  strony,  otwieramy  łamy  pisma  naszego  b»Mpłmtale  dla  zawia- 
<toinlert:  a)  ze  strony  autorów  i  tłumaczów  o  pracach  gotowycłi  Już,  będących  w  ro- 
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bocie,  lub  wreszcto  dopiero  zamierzonych,  dla  których  poszukują  nakładców;  b)  ze 

strony  wydawców  o  poszukrwaniu  autorów  dla  planowanych  dzieł  lub  wydawnictw 
i  tłumaczów  dla  dzieł,  pisanycit  w  Języitach  obcych. 

l^ajnowssM  praca  Loeb'a  nUntersaciiaiigea  iiber  ktinatliche  J^artbeaogiMMM^  snalasłA 
tłnnaoca  z  upoważnienia  autora. 

Biaudesa  „Kecollectioim  of  my  cJniiihood  aiid  Youth*'  (wspomnieuia  mego  dzieciń- 
stwa i  młodości)  pojawi  się  w  tłamaczenia  polskim  w  Bibl.  dzieł  wybór. 

Oatw«ld&  .Słkoła  cbemjl*^  t.  II  w  titamaoMaia  p.  St  Plewińskiego  oddana  do  dnikn. 

DtkAo  LafBant  nlnitiation  inatheiiia1^qa6*  znalaało  thiniacsa. 

PoBzukaje  się  nakładcy  na  rozprawę  oryginalną  „o  jadatsootio  1  w  kwestji  żydow- 
skiej**.  Bliższych  informacji  udziela  redakcja  „łiCsiąźki**. 

D/.i«'io  pi-of.  Lourie  „I^a  psychologie  des  romanciers  mssM  du  XIX  sitek)"  z  upowat- 

uicnia  autora  w  tłumaczeniu. 

Niebawem  ukaże  się  w  druku  polskie  tłamaczenie  czteroaktow^^  dramatu  Leon 
Aadrejewa  p.  t.  ,,Sawa*'. 

Poszukuje  się  nakładcy  na  dziełko  p.  t.  „O  wadach  szkoły  rosyjskiej  w  Królestwie 
Polskim",  objętości  40  stronic,  druku  16-ka. 

iSinith  Dawid  iMigciu;  ,A  inodera  anierican  courae  of  stndy  ia  arithmetic  arranged 

by  Years"  znalazło  tłumaczu  i  poszukuje  się  nakładcy. 

Kompletny  zbiór  artykułów  polityczno-społecznych  Adania  Mickiewicza,  aebranych 
i  wydanych  przez  syna  poety  p.  t.  „La  tribane  des  penplea^  nkate  się  po  polska  z  npo- 
wainienia  p.  Władysława  Mickiewicza  w  wydawnictwie  „Bibliotski  naokowej". 

Prz*  klad  £.  Titi  henera  „A  primar  of  Pl^chology*^  Jest  aa  ukońcanda.  Ttamaosy 
Czesław  Znamierowski. 


CZASOPISMA. 

-  -  Architekt.  T,i^ri>p.nl.  Wyżyuu.  sztuki. 
II.  międzynarodowym  łtongres  w  (ienewie. 
VII.  międzynarodowy  kongres  Londyński. 
Uzasadnienia  sędziów.  XVI.  konkursu  w  War- 
szawie. Objaśnienia  tablic  i  rysunków.  Bo- 
cmaitoici.  Ifowe  ksiątki    Ztofee  uyili. 

—  Biblioteka  nowa. ..  uniwersalna,  zcrf'  M'<4 
i  396.  Dębicki  L.,  Portrtjty  i  sylwetki  XiX 
stulecia.  Krzyżanowski  A.,  Pasierby  (dok.). 
Coppee  Fr.,  Dobre  cierpieoie.  Jastrzębie  M., 
Nim  wsejdśie  dzieA,  powieść  z  dat  ostatnich. 

—  Biblioteka  Warszawska.  Listopad.  U. 
Strave.  «£pikurełzm  i  altruizm".  W.  M. 
Kozłowski.  ,Pob3^  Ki^hiszki  t  Niemcewi- 
cza w  Ampryce",  A.  Rt>mbow8ki.  „Sprawa 
refurmy  gminy  wiejiskiej  w  Galicji*.  J.  Ko- 
tarbiński. „O  twórrzośi-i  Wyspiańskiego". 
Dr.  M.  Goyski.  „Luter  i  AibreoŁt".  J.  To- 
]>ass.  „Głf)wy  groteskowe"  Leonarda  da  Vin- 
ci. Rozmaitości.  Kronika  iiiiosI<jozna.  Wło- 
dzimierz bpasowicz.  Piśmiennictwo.  Wia- 
domości naukowe,  literackie  i  bibliografieine. 

-  Czasopismo  lekarskie.   Paź  l/iernik  Sr 
d^iak  Jan  (Warszawa}  „Zaburzeniu  nosowu- 
gardlano-krtsalowo-nszne,  w  prwbiegn  mo- 


I  ciówki  cukro<.vej-    (diabstes  mellitns).  H. 
Bosenthal.  ,  Kilka  słów  o  paratyfusie''.  H. 
Raszhes,  (Radom).  „O  stosowaniu  odczynnika 
!  durowego  z  pracowni  Karwackiego".  A.  Pari- 
I  ski,  (Łódź^.  „Przypadek  obustronnego  pora- 
żenia  nerwów   twarzowych  samoistnego**. 
(Diplegia  Facialis  Prosopodiplegie).   S.  Ster- 
ling.    „Organizacja   pumucy  lekarskiej  dla 
ludnoici   fabrycznej'   (c.  d  ).    A  Puławski, 
I  „Sprawozdanie  z  2-go  roku  istnienia  kąpieli 
I  tanich  im.  B.  Prusa  w  Nttącaowle.  Tow. 
lek.  prowin<^onalne.  KorespoódenciJa.  Kro- 
nika. 

I     -  Ekonsnlsta.  Tom  II,  zeszyt  III.  Dr. 

Fr.  Bujale,  ,,Historja  stosunków  gos-  i '  ir- 
t  czych"  (wykład  wstępny  wypowiedziany 
I  15  listopada  1905  roku  w  Uniw.  Jagiell.). 

E.  Łaglewski,  „Kredyt  krótkoterminowy  dla 
i  rolników".   Z.  Grotowski,  „Bozwój  instyto- 
cji   Tlolii \nv.ynii\ ili   \v    Warszawif".  (c.  d.i. 
1  J.    lvui  luuzewski,    ,t>ocjalizm  juawuiczy*. 
[  J.  Kirszrot-Prawnicki,  „Kronika  ekonomicz- 
na".   Ruch  cen  i  kursów.    Kronika  wspól- 
I  dzitlcza.   Rozbiory  i  sprawozdauia.  Kxe- 
gląd  Ousopism.  ^Bibliografa. 

Fotograf  Warszawski.    PażJzn mik  E. 
bzpaczyó.ski,   „Rozdzielone  wywoływania". 
.  Hoaid,  „Pr^oiynek  do  teoiji  Istografi 
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i  draka  w  barwach  nataralnych.  T.  Jaro- 
ssyński,  .Momenty".   Drobne  wiadomości. 

—  Krytyka.  Listopad,  (f.)  Pr/elom  w  Ga- 
licji; Kdw.  Leszczyński,  Z  morza  (poezje); 
Prof.  .T.  Baudouin  de  Conrtenay,  Tępońó  mo- 
ralna spoJeczcństwa  ro8yjskie;Li<).  Wszech- 
rosyjskie  świfjto  konstytucyjne;  T.  Miciński, 
Kniaź  Patiomkin  (dok.);  A.  Ńowaczyński, 

0  dramacie  a  przeBzIości;  Boi.  Gorczyński, 
Socha  bez  roli  (przypowieść "I;  A.  Sulimowskl,  I 
Policzek;  Zwątpienie  (wiersze);  Dr.  Włiuly-  I 
slaw  Gunoplowicz,  Socializm  a  kwestja  pol-  j 
ska;  T.  Bąbrowaki,  JnUnaza  Słowackiego  | 
„Samnel  Zborowski'*;  K.  Zdziediowalti,  An-  | 
tyseniitu  'iio\vt  !;i  ,  Międzynarodowa  ankieta 
w  sprawie  polskiej  XXXIII.   Dr.  A.  Pogo-  i 
dln,  prof.  uniw.  warsz..   Z  miesiąca;  Spra- 
wozdania naukowe  i  literackie. 

—  Kwartalnik   historyczny.    St.  Kutraeba, 
Kilku    k\s.stji    z   historji    ustroju  Polski; 
W.  Bruchnalski,  Piast  (dok.);  A.  Briickner,  , 
Dogmat'  normańskl;  Miaoellanea;  Recenzje  j 

1  sprawozdania  prze/,  A.  Rnicknera,  I)-ra 
KI.  Bykowskiego.  T.  Sink^,  A.  Prochaskę, 
J.  BielińskiegOlD ra Br. Łozińskiego.  Biblio- 
grafia hist.  powszech.  przez  E.  Barwińskie- 
go;  Bibliografja  historji  polskiej  przez  tegoż; 
Kronika  przez  tegoż;  Sprawozdanie  Tow. 
hist.;  Polemika:  Aleksander  Rembowski, 
(wspomnienie  podmiertaie)  przea  IŁ  Handel- 
amana;  Sprostowania. 

—  Lud.  organ  Tow.  ludoznawczego,  t.  Xii,  i 
aeii^yt  Ul.  St.  Myjkowski,  Lud  w  poezji  Ko- 
irim&ickictj  (dok.)^  Mikołaj  Rybowaki,  Dia- 
beł w  wierzeniBcb  Indn  polskiego;  Jan  Py- 
rek, Pieśni  żolniei-skic,  A  Sicwiński.  Opo- 
wiadanie ludu  w  pow.  sokulskiin  i  liuoza^kirn: 
Materjały  i  poszukiwania  (Witowt:  I^ekł 
ludowe;  M.  Treter,  Redde,  quod  debes); 
Krytyka  i  sprawozdania  przez  T.  Smoleń- 
.skiego,  M.  Tretera  i  .J.  K.:  Sprostowanie. 
W  ftodatku:  li.  Treter:  Przegli^d  treści  dzle-  i 
sięcin  rocanikdw  „Lndn**.  | 

—  Materjały  i  pr:i<'''  konii.^ji  językowej 
Ak.  Um.  w  Krakowie.  T.  II,  zi-sz.  2.  Kra- 
kdw.  Edward  Klich,  Teksty  białoruskie 
z  pow.  nowogródzkiego  (dok.);  Jan  Witek, 
Gwara  wiclowiejska;  Jau  Baudouin  de  Cour-  i 
tenay,  Ro^  prsystąg  a  archiwum  radom-  I 
sklego.  I 

—  Miesięcznik    pedagogiczny.  Wrzesień 
i   Październik.    Spruwozdanie    z  czynności 
Polskiego  Tow.  Pedagog,  w  roku  administr.  I 
1905/8;  ISnaczenie  hygieniezne  dwlczeń  clah;  | 
Lckar/.e  szkolni:  Tlygiena  duszy;  Nowa  me- 
toda nauki  rysunków;   T.  zw.   „Classes  spe- 
dalea  d'anOrmaux-"  w  Genewie;  Z  konferen- 
cji okrMK>wej;  Przegi%d  pedagogiczny:  Z  pol-  l 
wlego  Tow.  pedag.;  Kronika;  Wiadomodei  | 
bibliograficzne. 

—  Mezeiiai.  Październik.  W  sprawie  aato-  | 
nomji  gron  namaydelekicb;  Chadaidaki  A.,  i 


Języki  starożytne  w  pruskich  gimna^adl' 
klasycznych;  Friedberg  W.  tir.,  Zbiory  in7.y- 
r(«dnioze  w  naszych  szkołach  średnich,  liui- 
ter  M.,  Lekcja  ;xrun»utyki  języka  polskiego 
w  klasie  LL  Króek  Pr.  dr.,  Materjały  do 
.Wypiflów  Polakieh"  i  kslegozbiom  azkolne- 
go  TI;  Oceny  i  sprn wozihiiiia  przez  dr  Ja- 
nika, lir.  W .  liarewicza,  St.  Gajczaka,  dr. 
M.  Jancllego,  dr.  Fr.  Krceka;  Polemika;  Kro- 
nika szkolna  i  pediigogiczna;  Wiadomości 
bibliograficzne;  sprawy  Towarzystwa  uan- 
czycieli  szkól  wyższych. 

—  Listopad.  Obejście  ustawy;  Petaold 
Prcepełnienie  naasjrch  szkdł  i  cż^ate  zmIaDy 

nauczycieli;  Kallenbach  J.,  Lata  szkolne  Z. 
Krasiński^o;  Friedberg  W.  dr..  Zbiory  przy- 
rodnicze wnaazycli  szkohich  średtiich  (dok.); 
Oceny  i  sprawozdania;  Kronika  saskolna 
i  pedagogiczna;  Wladomofcl  bibliograficzne: 
Sprawy  Tuw.  naucz,  szkól  wyższych  przez 
d-ra  K.  Wojciech© wiłkiego,  d-ra  M.  Janika, 
d-ra  W.  Friedberga,  d-ra  M.  Janellego,  K. 
Strutyńskiego,  d-ra  W.  Halma  \  W.  Kra- 
jewskiego. 

—  Muzeum  ptlekie.  Malarstwo  —  Raeśba 
Przemyśl  artyst.  zesz  VI.  Rzeźby  naaneh 
gotyckich  budynków  z  XIV  wieku.  Tablica 
26.  Rzeźbiarz  nieznany  z  XIV  w.,  Portrety 
Kazimierza  W.  i  Adelajdy  Heskiej  na  zwor- 
nikach Ł.  zw.  sali  hetmańakiej;  Kraków,  ry- 
nek 1.  17;  27.  Rzeźbiarz  nieznany  z  XIV  w. 
Cztery  zworniki,  tamże:  28.  Rzeźbiarz  nie- 
znany. Czteiy  zworniki,  tamże:  2'J.  Rzeź< 
biarz  nieznany  z  XIV  w.  Głowa  Cluryatiuia 
wpośród  modlących  się  ani<ddw.  Kraków, 
kościół  N.  M.  P.;  30.  Rseźblan  niesnaay, 
Głowa  szatana,  tomźe. 

—  Nawa  tary.  Faidzłemik.  A.  Szyeówna, 

,,Historja  nauczania  języka  pokskiegn".  D 
Zóltyński.  „O  kształceniu  nauczycieli  szkół 
początkowych*.  M.  Falski.  „Niektóre  dane 
z  życia  młodzieży  szkół  średnich".  £.  K 
-Kilka  słów  o  wykładzie  moralności  w  szko- 
le". Odezwa  z  powodu  jubileuszu  E.  Orze- 
szkowej. A.  S.  Wiadomości  z  mcbu  pedago- 
gicznego zagra&icą**.  Z  literafeory.  Ogwaaaiiia. 

—  Nowiny  lekarskie.  Listoiiad.  P.  Prę- 
gowski.  Warszawa  —  Monachium.  „W  spra- 
wie nasennego  didałania  ogrzanydl  łdiek*. 
J.  Sedziak,  Warszawa.  „Zaburzenia  nosowo- 
gardfowo-krtaniowo-nsztie  w  przebiegn  cho- 
róii  nerek'*.  Dr.  Zaniflowski.  Kraków.  „O  bu- 
dowie i  czynnościach  nerwów  zdrowych 
i  chorych  w  Awietle  najnowszych  zdobyczy 
el<'ktrobiologji,  oraz  prac  własnych".  Dział 
sprawozdawcsty.  Ruch  w  Towarzystwa<^'h. 
Przegląd  polsUej  praay  lakarzkiej.  jEtosmai- 
tońd. 

—  Poradnik  językowy.  Nr.  11.  Roman  Za- 
wiliriski,  I.  Gwary  i  prowincjalizmy  w  sto- 
sunku do  j^yka  literackiego.  II.  SSapytaaia 
i  odpowiedsd.  HI.  Roferzi^ania  przez  A.  Dn>> 
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goszewskiego,  E.  C,  3.  Stapeckiego  i  X.  J.  | 
harszewKkiego.    IV.    Spostrzeżenia    i  VI. 
Rozmaitości  ^Figle  drakarskie)  przez  X.  J.  ; 
Charszewsklego.   Vn.  KoiMpoDdenoJa  Re- 
dakcji. 

—  Postęp  okuH«tyuznv.  Wrzesień.  Dr  Adam 
Beduarski  (doc.  pryw.i,  O  roj)0\vic\-  oczodo- 
łu przy  ropienia  óródgałkowem-  pochodzeola  1 
wnętrzaego;  Strenccenla;  Rozmaitości;  Kro-  | 
nika  żałobna.  < 

—  Przegląd  gorzelniozy.  Listupad.  Wa-  ' 
żna  wiadomość!;  Sprawozdanie  z  zebrania 
kiilka  okręgów^  „wydzidta  gorzel&icWa" 
na  powiaty:  pomanśkT,  ssamotaUiki,  oborni- 
cki i  sąsiednie;  Oljcliodzenie  sie  z  w^lem 
kamieunymj  Hozmaitości;  Dział  pytań  i  od- 
powiedni; Ogtonenia. 

Przegląd  bistoryocny.   Listopad  -  Gru- 
dzień.  L.  Gamplowicz,  „Nieco  o  rasoiogji  i 
oleraieekiąi";  £.  Bogusławski,  „Jarosław,  | 

„Poemat  staroczeski  z  królodworskiego  rę- 
kopisu, z  punktu  widzenia  historycznego";  | 
M.  (roystki,  ,, Sprawa  zastawu  zieuii  dobrzyń- 
skiej przez  Władysława  Opolczyka  i  pierw-  ! 
AM  lata  spom"  (1391-1399);  Szkle  hfstory-  I 
czny.  (Pierwsze  partraktucje;  Długosz  l  woj- 
na z  Opolczykiem),  dokończenie;  KuuiUold 
'/.  Płocka,    ,Ilafał  Korsak,  metropolita  Rugi,  | 
nr.  1601  — 1642';    M.  Sokolnicki,  „Generał 
H.  Sokolnickf,  adrtud  legion  Naddanajski'; 
N.  Micłialewioz,    ,0  prawie  przyzwalania  ; 
krewnych    na    pozbywanie  nieruchomości 
w  Wielkopolsce  aż  do  ustawodawstwa  Ka- 
zimierza Wielkiego*  (ciąg  dal.);  Tow.  nauk. 
Płocki p;  Sprawozdaniu;  Nekrologja;  Ustawa 
']\)W.  M;l'i^ri.  V\':Lrs2awie. 
.  —  Przegląd  hygieniozny.    Listopad.  Prof. 
dr.  J.  Szpiunan,  IL  Kongres  międzynarodo- 
wy mieszkań;  Dr.  Jan  Papee,  Choroby  we- 
neryczne, ich   rozszerzanie  i  zapobieganie 
(c.  d.):  Prof.  Politech.  Jan  Lewiński,  flygle- 
na  budowli.  Jako  podstawa  dla  zmienić  się 
mającej  netawy  ondownlezej   m.  Lwowa; 
Sprawa  Tow.  „Ochrona  Młodzieży";  Spra- 
wozdania i  streszczenia;  Kronika. 

—  Przegląd  polski.  Listopad.  Stanisław 
Tarnowski,  Profesora  Tretiaka  „Juljusz  Sło- 
wacki'; Dr.  Marjuu  Zdziecłiowski,  Hednei 
Herceii,  .Judaizm  i  ruSN'^ w.tu  w  prudaeli  sjio- 
łecznych  Europy;  Dr.  Aleksander  Briickner, 
O  Polsce  pierwotnej;  Konrad  Ostrowski, 
LiFty  z  Fnuu  ji  TV.;  Sprnwy  krajowe  XLLI1; 
Piotr  Górski,  Gmiua  administracyjna;  Kro- 
nika literacka;  Teatr  krakowski,  przez  d-ra 
Zygm.  Stefańskiego;  Przegląd  polityczny, 
przez  *^*;  Włodzimierz  Spasowicz,  Wspom- 
nienie pośmi'  itt;         /.     Jjt.  Tarnowskii'^'o. 

—  Przegląd  powszechny.  Listopad.  Lucjan 
Rydel,  Bodeuhain,  scena  z  dramatu;  Was-  iy 
Grostomsid,  Z  zat!:adnifń  religijnych.  1  Za- 
gadnienie religijne  iia.s/.yoU  czasów.  JI.  Spi- 
sek milczenia;  Fryd.  Kliiuke  T.  J  ,  Teoria 
paraUaiizmu  piiycho-iizyczaego  (dok.);  M.  Pa-  { 


ciorkiewicz,  Boesnefc  i  Fenelon  (dok.);  K. 
Leonarda  Lipkę  T.  J.,  Problem  socjologicz- 
ny Cumte'a  (c.  d  );  Przegli^d  piśmiennictwa^ 

Erzez  prof.  d-ra  M.  Straszewskiego,  L.  Rydla, 
s.  A  Stnrkera  T  J.,  T.  Wodzickł^,  ks.  d-ra 
A.  Pechuika,  W.  Gostomskiego,  B.  A.,  A. 
Cii  ,  A.,  .V.  B.;  Sprawdzdatiie  z  ruchu  relig., 
nauk.  i  społecznego,  przez  ks.  W.  Wieoktogo 
T.  J.,  ke.  L.  Łipkegu  T.  J.  I  d-ra  Z.  Gkrgaaa. 

—  Przegląd  prawa  i  administracji.  Listopad. 
Czwarty  ąjazd  polskich  prawników  i  ekono- 
mistów w  Krakowie;  Juljasz  Oiiowaki,  Pro- 
jekt ustawy  o  reformie  ksiąg  hipotecznych 
w  Galicji  i  na  Bukowinie;  Dr.  Kafał  Tau- 
benschlag,  Sądy  laekiytdw,  pczyczynok  do 
historii  recepcji  prawa  greckiego  w  Egipcie; 
Dr.  firneet  Till,  Z  dziedziny  materialnego 
prawa  konkursowego  (c.  d  );  Teuże,  Zapici 
literackie;  Polemika  (Dubi«óski,  Grużewaki); 
Kronika.  GzęM  praktyczna.  Praktyka  cy- 
wilno-sądowa,  przez  J.  M.  i  A.  D oluickiego; 
Praktyka  karno-sądowa.  przez  d-ra  li.  Le- 
żauskiego;  Praktyka  admin.,  przez  d-ra  Z. 
Gargasa  W  dodatku:  Zbiór  ogłoszeń  firmo- 
wycK  trybunałów  handlowych  Nr.  11. 

—  Przewodaik  naukowy  i  literacki.  Wrzesień. 
Ks.  Szydelski,  Ankieta  w  sprawie  moralno- 
ści niezależnej;  W,  M.  Kodowski,  Nowy 
lirzycz^-uek  do  wyjannienia  misji  Kościuszki 
i  próby  uawiązama  atoauuków  z  Francją 
w  r.  1793;  Fr.  Rawiu-Gawroński,  Posel- 
stwo Bieniewskiego  od  śmierci  B.  Ohmielni- 
ckiego  do  umowy  Hadiiackiej;  Dr,  T.  Tra- 
skolański.  Andrzej  Radwan  -  Żebrą^dowakl, 
biskup  krakowski. 

—  Paidzleraik.  Br.  L  Kolankowski,  Elek- 
cja Zygmunta  I.  Kiika  uwag  o  elekcji 
w  Polsce  za  Jagiellonów;  Fr.  Rawita  -  Ga- 
wroński, Poselstwo  Bieniewskiego;  W.  H. 
Kozłowski,  Wyprawa  generała  Dąbiowskie- 
go;  Dr.  T.  Troskoiański,  Andrzej  ."i^adwan- 
Zebrzydowski,  biskup  krakowski;  Dr.  Kazi- 
mierz Kr.ito.^^ki,  Z  podróży  po  Szwajcarji. 

—  Przewodnik  Społeczny.  Homiletyka.  Li- 
stopad Źle  zrozumiana  gorliwość.  „Kilka 
stów  z  puwodu  artykułów  A.  Szecha".  W. 
E.  Kettoter,  Doniosłe  zagadnienia  spoleesne 
obecnych     czasrtw".     Tdca  chrześcijańska 

0  przeznaczeniu  człowieku.  Duchowieństwo 
a  sprawa  narodu.  Dział  kaznodziejski.  Ho- 
miije  na  niedzieie  Adwentu.  Kazania  na 
uroczystodei.  Nauki  katechetyczne.  Skarh- 
czyk  kaznodziejski.  Nabożeństwo  na  miea. 
Maj.  Naboż.  ua  mies.  Czerwiec.  Przemów, 
pnygodne.  Ascetyka.  fiibUogra^a. 

—  Przewfdnik  zdrowia.  Listopad  Zmysły 

1  ich  znaczenie  dla  życia.  Kóra  mó^wowa 
organem  świadomości.     Proces  myśrowy. 

Ruchy  zwrotne  czyli  reflektor^'cznc.  Osta- 
teczne chorób  przyczyny  fz  rycini^i.  Czy 
w  zimie  podczas  lekcji  oknu  otwierać?  Nad- 
mierne pocenie  sią  nóg*  Jako  wentyl  zabes- 
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pieecatila  dt&  dała  hidzkiego,  z  podanittin  | 

najpownSejszych  sposobów  ku  usunięciu  tego 
cierpienia.   Przestrogi  i  rady.  Rozmaitości. 

—  Ptzozelarz  i  Ogrodnik.  Listopad.  K. 
Werner,  „Ulepszenia  al  a  Lewickiego  i  sto- 
jak nadstawkowy".  Dr.  J.  Trzebiński,  Cho- 
roby gniszj'".  K.  Werner, Susze  warzywne" 
(z  rysunkiem).  Badania  i  spostnBetonia.  t 
Dla  ogrodnlkitw.  Wytwdreaoie  i  handel.  | 
Kronika. 

—  Raobmistfz  yosaodarozy.  Wrzesień,  S. 
Pawlik,  „O  rachuukowoś;-i  w  gospodarstwie 
wiejekim'.  Dr.  J.  Tomalski,  „Koasta  admt- 
nistracyjae  w  gospodarafcwte  folwarcznym'*. 
Koszt  zbioru  ziemuiak('i\v.  T.  Chrząszcz, 
^Straty  w  gorzelni".  Jauowski.  .,0  badaniu 
reutowności  gospodarskich  wkłudów  na  dro- 
dze ścisłych  doświadczeń".  £.  B.,  M^ieco  [ 
w  apr^wie  rentowności  chown  Irar".   Z  ra-  | 

chunkowoŚM    gospoJarczej       I{^lo  zjazdów 
rolniczych.     Drobne    wiadomości  rolnicze 
To  i  owo.   Z  bibiiografji  rolniczej.  Pytania 
i  odpowiedzi.  Wiadomości  łiandlowe.  Ogło- 
szenia. 

—  Faśdzieruik.  J.  Turnau,  „Nieco  o  unor-  i 
mowaniu  stosonku  inwentarza  robotniczego  I 
do  gospodarstwa**.   Temalski,  „Koszta  siły 
roboczej  końskiej  w  gospodarstwie".    Pi  f 
T.  Chrz%szoz,  ,Wybór  materjalu  opałowego 
w  praemyśle  goapodaralcim*.  Straty  na  wa-  ' 
dzf  przy  przechowiniiu  /iemiopłodów.    Dro-  '■ 
i*ue  wiudumości  ruluic^e.    To   i  owo.    K.0-  , 
lespondencje.     Pytania   i  odi>owiedzi.    Od  ' 
i-edakcił.  Wiadomości  handlowe.  Ogłoszenia. 

—  listopad.   W  etom  zwykle  błądzimy? 
,.Ubożenif  ziemi  przez  dzierżawcą".   K.  Tur- 
»ki,  .Dociiód  z  gospodarstwa  a  dochód  wła-  > 
Śefciela**.   K.  B.,  „Koszta  utrzymania  niero- 
gacizny na  pastwisku**.    Z  racłinnkowości  i 
gospodarczej.  Drobne  wiadomości  Tolnieae.  | 
To  i  owo    Pytania  i  odpowiedni.  Wlado- 
utuści  liaudiowe.  Ogłoszenia. 

—  Rodzina  i  Szkota.  Wrzeeloń.  Dr.  Józef 
Bogdanik,  Ćwiczenia  li/yczne  a  zdrowie;  A.  ' 
Potocki,  Wychowawcze  zadania  ogółu;  M. 
Haraszkiewicz.  Wiilokówki:  A.  Kowalski, 
Kiamstwo;  P.  Klimczok,  Z  tragedii  duszy 
dUecka.  Follczek;  Prof.  Z.  Morawski,  w  spra- 
wie kwalifikacji  naucz.  głów.  seminarjAw 
naucz.;  W.  Mączka,  Nauka  dopeiuiającu 
w  naszej  szkole  lodowej;  Dr.  W.  Markstein, 
O  słabościach  infekcyjnych.  Mumpe.  Influ- 
nnza;  Z  piśmiennictwa-,  BozmałtoścI. 

W  dodatku:  „Wiedza  i  praca".  T.  M. 
tialiński.  Przegląd  ważniejszych  wypraw 
w  colo  zbadania  mona  (dok  );  Prof.  Ż.  Mo- 
rawski, Nieco  o  eiarownioach  w  PoLsce;  M. 
H.,  Bakcyl  dohroes^ńca:  Tenśe,  Ukąszenie 

os  i  j>>izczi'>i;    R<izm<iituśi-i  i  ogbiszenia  \ 

—  Październik.  A.  Potocki,  Wychowaw-  ; 
oze  zadania  o^łn  (dok.);  M.  Uaraszkiewicz,  | 
Przygotowanie  naszych  milu^irikich  do  szko-  i 
ly;  Pix>f.  Z.  Morawski,  Z  ro^myiilań  o  szarej  . 


odzinte.  Ontew.  Oplnja.  Co  głowa  to  Tocnm; 

aii  Soleski,  Przemówienie  na  posiodzeniu 
rady  m.  Lwowa  w  sprawie  zniesienia  dwu- 
razowej  nankl  w  Iwow.  seminariach  naucz.; 
Dr.  W.  Markstein,  O  słabościach  infekcyj- 
nych. Tyfus  brzoszny.  Tyfos  plamisty.  Zim- 
nica;  Z  piśmiennictwa;  Bozmaitaśoi  ł  ogło- 
szenia. 

W  dbdatko:  „Wiedza  i  praM**.  Profesor 
Zygmunt  Morawski,  Nie<-o  o  czarownicach 
w  Polsce;  P.  Ł.,  Jak  oszczędnie  palić  w  pi©- 
cach;  Ch.,  Choroby  kolonjaliio  ludzi  i  zwie- 
rząti  Z.  Morawski,  Placek  w  herbie;  Rozma- 
itości 1  oghMzenta. 

—  Sprawozdania  z  czynności  i  posiedzeń 
Akademji  Umiejętności  w  Krakowie.  Lipiec. 
I.  A.  Babiaczyk,  O  staroaiowiańskich  pom- 
nikach Frejzjrngieńskich ;  T.  Grabowski, 
Z  dziejów  literatury  arjańskiej  w  Polaoe 
(1660-lt>60);  L.  Posadzy,  Pomysły  o  stasnn- 
ka  genjusza  cx3run  do  społeczeństw' a.  II.  St. 
Kntizeba,  Konstytucja  k-stwa  Warszawskie- 
go w  r.  1807  i  jej  stanowisko  wśród  innych 
konstytucji  Napoleońskich;  A.  Szelągowski, 
Przymierze  Habsburgów  z  Wazami.  Traktat 
famil^ny  z  r.  1637.  — IH.  Jan  Rostafiński, 
Hasa  a  o^ritoalenle  bydła;  Jerzy  Smoleński, 

!tiv  Benon  w  Bonarce  I.  GłowonogI  i  ino- 
ceramy;  L.  Bruuer,  Przyczynek  do  teorji 
działania  siarkowodoru  na  sole  metali  ci^- 
kic^M.  Raciborski,  Zapiski  mikrodiemiczne; 
K.  Kiecki,  Badania  nad  sztuczną  czasową 
odpornośoii^  jamy  brzusznej  na  zakażenia 
mikrobami  jelitowymi;  R.  Nitsch,  Doświad- 
czenia z  jadem  laboratoryjnym  (vim8  fize) 
wścieklizny  (cz.  V.);  G.  BaJicka-Iwanowska, 
Przyczynek  do  poznania  fizjologicznej  roli 
kwasu  fosforowego  w  życin  roślin;  Sew. 
i  Helena  Krzem  ieniewscy.  Przyczynek  do 
biologii  mikrobów  gleby,  wiąłąoych  wobiy 
azot;  M.  Smoleński,  Zarys  teorji  kinetycznej 
ruchów  Browna  i  roztworów  mętnych;  Z. 
WL-yberg,  Krysatafy  klasy  bisCamoidn  telaral- 
gonalnęgo. 

—  PttMalemik.  L  J.  Kallenbach,  Komu- 
nikat o  Arcliiwum  Filomatów.  II.  K.  Pot- 
kański,  Studja  uad  XIV.  w.  Jeszcze  o  zaj^ 
ciu  Wielkopol^i;  L.  Boratyński,  Studja  na!d 
nont^atorą  polską  Bolo^pietMKO  (1681— '1686); 
^an.  Lewieki,  Drogi  handlowe  w  Flobee 
w  wiekach  średnich.  III.  J.  Merunowicz  i  J. 
Zaleski,  O  redukcji  barwika  krów  za  pomo- 
cą Zn  i  HCl;  M.  Ilaoibonki,  O  asymilacji 
związków  azotowych  przez  grzyby;  K.  Rei- 
sowa,  Dalsze  przyczynki  do  badań  nad  gmczo- 
lem  gazotwiirczych  ryb  kostin:.^  kii  ;rr  i'.v\  ch. 

—  Rozprawy  Wydziału  natenatyczno-llnrcz- 
nego  Akad.  Um.  (ógdl.  zbiorą  t.  411,  dziai  A). 
(Z  8  taMi'-:i?ni  i  22  rj^cinami  w  teksicie). 
Nauki  maŁematyczuo-ilzyczue.  8.  Kopiński, 
Całkowite  równania 

Sl^"^^  -o- 
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St.  Nicmentowski  i  H.  Seyfeit,  Nowe  dwo-  j 

chinolyle;  S.  Zaremba,  Ogólne  rozwiązanie 
zagadnienia  Pouriera;  T.  Godlewski,  Aktyn 
i  jego  produktii  .4  i yc  );  St.  Nicmentowski, 
Kodeuzacja  kwasu  antranilowego  z  benzoy- 
loctanem  etylowym;  8.  Opolski,  Wpływ 
iwiatla  i  ciepła  na  chlorowanie  i  bromowa- 
nie homologów  tiofenu.  Cz.  TJ;  A.  W.  Wit- 
kowski, O  rozszerzalności  wodoru  <5  r3'cin 
i  2  tabl.)}  K.  Olszowski,  DaUze  próby  skro- 
plenia hela;  Tente,  Przyczynek  do  ocnacsse* 
nia  pniiktu  kryh,'czn<-^,^'i  wodoru;  K  Za- 
krzewski 1  K.  I\xait,  O  kierunkach  giuwuycii 
w  cieczach,  łamiących  światło  podwójnie 
wskutek  ruchu  (U  ryoin;;^  T.  Godlewski,  j 
O  niektórych  promieniotwórczych  własno-  i 
iiciacli  unimi  (1  Tyc):  W.  "B.ic/.yński,  i  St. 
lliemeutowski,,  Dwuaksyakrydun  i  ,j<  go  po- 
chodne; Z.  Marchlewski,  O  poch'>d/etiiu  ho-  ^ 
lehRmatyny;  Z.  Marchlewski  i  W.  Miiiejkn, 
Siudja  uad  biksyną.  Cz.  I  (1  tabl.);  T.  iłoź- 
iiifwski  i  M.  Marchlewski.  O  barwikach 
Pechmana.  Cz  I;  Sprostowanie  do  pracy  czł,  < 
S.  Zaremby;  Ogólne  rozwiąsanie  zagadnienia 
Fouriera. 

^  (OgóL  zbioru  t.  45,  dział  B).  (Z  13  ta-  , 
bIJeami  i  89  lyeinamt  w  tekfcie)    Mank!  ! 

biologiczne.  A.  Drzevvitia  i  A.  Pettit,  O  hy- 
perplazji  tkankowej,  wywołanej  przez  ubu- 
nięcie  śledziony  w  Icht3'0psideae:  Panek, 
Mikroby  oraz  chemi?ui  kls^aienia  barszczu 
(1  tabl.);  H.  KiaheiBkn,  Zapłodnienie  odłam- 
ków jaj  jeżowców  i  pierwsze  okresy  ich  ro- 
zwoju (2  ryciny  i  i  tablice);  T.  Browicz, 
O  funkcji  wydzielniczei  jądra  komórki  wą.  ' 
trobnej  (1  tabl.);  H.  Zapaiowicz,  Oonspectas 
florae  Galiciae  crlttens.  Pars  IV;  A,  Beck, 
O  działaniu  promieni  rudu  nii  nerwy  obwo- 
dowe; K.  Wójcik,  Dolnj'  oiigocen,  z  Hi&z- 
kanji  pod  U^.okiem  (wiadomość  tymczasowa); 
T.  Wiśniowski,  O  wieku  karpackich  warstw 
iniu  eruiuowych;  M.  Raciborski,  Próba  okre- 
sileniu  g<'>riu'}  Lcranicy  ciśnienia  ósmoty<:ziie- 
go,  amoJUiwiaj%c^o  iyciei  Teaie,  O  rodzaju  . 
paproci  Athniodia  waO;  R.  Nitsch,  Doświad-  I 
czenia  2  jadem  laboratoryjnym  (viruB  fixe) 
wścieklizny,  cz.  III;  E.  Kiernik,  Przyczynek 
do  histologji  jeżowców  w  szczególności 
mi^ni  (1  tobL);  M.  Kowalewski,  Studja  hel-  i 
mintoloęiezne,  es.  IX.  O  dw<$ch  ^tunkach  \ 
tasiemców  rodzaju  ^^»/ł«('""''/"^  Weinl  1  ta- 
blica;; L  Sitowski,  Spostrzeżenia  biologiczne 
nad  molowcami  (I. tabl.);  H  Uoyt^r,  Badania  , 
nad  układem  limfatycznym  kijanek,  cz.  I 
(l  tabl.):  A.  Bochenek,  Badania  nad  bodową 
systemu  nerwowego  centralnego  niit^(  /..iki'tw. 
osłonie  i  szkarłupni  (Auodonta,  Ciouu,  Sy- 
napta)  (1  tabl.,  2  ryo,);  T.  Grabowski,  O  bie-  { 
;:^nn«wośi"i  iaja  jeżowców  (Paracentrotus  li- 
yitius,  vi  tabl.łi  i^eck,  Zjawisku  elektrycz- 
ne kory  mózgowej  po  częściowym  i<  j  znisz- 
czeniu. Przyczynek  do  lokalizauii  czucia  bdlu 
W.  Michalski,  O  działania  niektó-  i 


rych  alkalojdów  na  karaczana  (16  ryc);  P. 
Toudera,  O  wpływie  prądu  powietrza  na 
pędy  rosnące  (1  tabl.);  M.  Siedlecki  i  Pr. 
Ki  Ysztatowicz,  Spostrzeżenia  nad  budowy 
i  rozwojem  Spiroduiete  pailida  Schaud  (Do- 
niesienie tymczasowe;  S.  Bąd^Aski,  S.  Dą- 
browski i  K.  Panek,  O  grupie  kwasów  orga- 
nicznych, zaw  ierających  azot  i  siarkę,  skład- 
nikach prawidłowego  moozti  ludzkiego;  L. 
Lewkowicz,  QlĘ78te  liodowle  prątka  wrzecio- 
nowatego HaeUlUs  fmtifoniiia  (1  tabl.);  K. 
Stolyhwo,  Czaszki  peruwiańskie. 

—  Dział  X.  Nauki  matem.-fizycnie.  M.  Ba- 
bat.  Wpływ  promieni  radu  na  przewodnictwo 
flfktryczne  elektrolitów;  O.  GitU-ltmicher- 
Wilfuko,  O  hippokoprosteryuach;  10.  Romer, 
Epoka  lodowa  na  Świdowco;  S.  Kiementow- 
ski,  Oksychiuakrydyoa  i  florchiuyl;  Tenże, 

0  azoacetanllidzie;  W.  Friedberg,  Zagłębie 
mioceńskie  Rzf>>i/owa,  cz.  II;  M.  Smoluchow- 
ski,    O    drodze    .średniej    cząsteczek  gazu 

1  o  związku  jej  z  teorją  dyfuzji;  K.  Ciesiel- 
ski, O  kilku  pochodnych  cyanku  p-ksylylu; 
E.  Blumenfeld,  O  orto-tolyloetylammie,  Lat- 
kowski J.,  O  wpływie  białka  surowicy  krwi 
na  jej  punkt  marznięcia;  W.  Arnold,  'O  no- 
wej reakcji  nitroprusydkowej  moczu;  A. 
Ehrenpreis,  O  d/iałantu  telasacjaoka  &a  lolft 
dwuazoniowe  (pocz.J. 

-  (Ogól.  zbiom  t.  46.  Dział  B).  Nsoki 

biologiczne.  A.  Wrzosek,  Znaczenie  dróg 
oddechowych,  jako  wrót  zakażenia  w  wa- 
runkach prawidłowych;  P.  Łoziński,  O  bu- 
dowie histologicznej  aerca  maUMr;  fi.  Zapa- 
łowicz,  Krytyczny  przegląd  roślinności  Ga- 
lie j  i  '(•/.  V  ;  ,1  Brzeziński,  Myxomona8  betae, 
pajsorzyt  buraka;  B.  Nmnysłowbki,  Wielopo- 
staciowość  u  CoUetotrichiim  Janczewski 
i  MamysŁ  (Z  tablicą);  M.  Radwańska,  Przed- 
nie serce  limfatyczne  żaby  (z  7  rycinami); 
E.  Mięsowicz,  Działanie  śnklżylnych  wstrzy- 
kiwali adrenaliny  na  narządy  wewnętrzne 
królika  (z  2  tabl.);  H.  Zapałowicz,  Krytyczny 
przegląd:  rośliunuści  Galicji  (cs.  VX);  Tente, 
Toż:  ccz.  VII)  (pocz ). 

~  Świtt  tlowtatekL  Listopad.  Br.  Fryd. 

Papće.  Zabiegi  o  czeską  koronę;  Adam  Grzy- 
mała-Siedlecki,  Kozwój  teorii  rewolucyjnych 
w  Rosji  w  XIX  w.  (dok.);  jPeliks  Koneczny, 
Polityczne  znaczenie  Moraw;  Przegląd  prasy 
słowiańskioj;  Recenzje  i  sprawozdania  z  ksią- 
żek; Kronika. 

—  Szkoła  przyszloici-  Czerwiec,  Lipiec 
i  Sierpień.  Dr.  Cecil  llcddie  a  koedukacja; 
Idea  polska  a  wychowunie  <•  d  );  Koeduka- 
cja po  roku  15,  jej  wartość  i  trudności;  Od- 
powiedzi na  kwestjonnrjusz  w  sprawie  Ssko* 
ly  narodowej  polskiej  (c.  d.\  Szkoły  nowego 
tvpu  (c.  d.);  Kilka  słów  o  karności  w  szkole 
i  lił!  de  France;  Wskazówki  dla  rodziców 
w  sprawie  uświadamiania  płciow^o  w  wy- 
chowaniu. 
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-  Wiadomości  matematyczne.  Tom  X.  zcti/..  ] 
4,  &,  t>.   S.  Kwietniewsiij,  ,0  powierzchniiic  li 
równych  nachyleń  w  przestrEeni  cscterowy- 

ifii.iiów  t  j  w  '/astosnu  iiniu  do  teorji  krzywych  ■ 
|jła>kich";    li.   Meifcki.    „Oicres  n<i%ieDny" 
tt:iiił>aFatury  pr>  vif'trzu  podc/na  nocy  podbie- 
łęanowej**:  A.  Smosaiski.  „IVac  p  M.  Marpu- 
Icsa  O  walłautach  perjodycziiyt-h  ciśnienia  ' 
{>arometi y/iif^o":    \\'.  ( loii'/_viiski.  ,,\Vi;iau- 
mości  o  organizacji  titużby  metcorologicwej 
w  łaskiej",  Fmffląd  litemtory.  Bibtio|irrafja.  . 
Kroniku 

-  Wiadanolci  uumi/matyc/nn-un  heoiof^H-z 
ne  Nr.  fił*.  Wiktor  Wittyg,  Znaki  j)ie>  /.(«t 
nu  uiius^«:ztiu  w  Pois«'L-.  Walery  Kostrzęb- 
-ski,  O  denaraci)  Słowiau  zwanych  weiidyj- 
skiini  dok.  .  K.  Marcinkowski,  Inwentarz 
Wielkorusów  krakowskich  za  azcscęśliwe- 

§o  panowfinia  nai.  króla  Angnsta  Wwrego;  , 
pro-  .n-:f- 

-  Wiadomości  paslerakie.  Listopad.  Ka. 
B.  Maryański,  -Sprawa  robotnicsa**;  Ks.  Si 

Szabelski,    , Praktyki   i   zwyczaje    religijno  , 
w  szkole';   Ks.  St.   Szabelski,   „Wyciecrid  • 
i   pielgrzymki   młodzieży   szkolnej";   Ks.  J. 
Alagott,  » Jaką  prowadzić  drogą";  Zagadnie- 
nia (eolosriezno^paaterakje;  Prawo  i  Iftorgja: 
Z  chwili  bif/.Hi  i  j;  Fiainiennictwo.  i 

-  Wyzwolenie,  organ  Eleuterji.  Paździer- 
olk.  Słt.  Witkow.ski,  .\lkoliolizni  i  wycho- 
wanie; Młodzież  i  alkohol:  Zbrodnie  pneciw 
młodemu  pokoleniu:  Z  literatury  prze<:iw- 
alkoholouf  I  .\ i)>iy iieucja  wśród  1^  ilak^iw 
w  WeuŁfaiji  i  Nadrenji;  Z  zarządu  główne-  ' 
go;  Kronika;  Figtlki  naszych  wrogtSw;  Kwe* 

atjOnurju^/. 

-  Zdrowie.  Listopad.  Dr.  L.  Lubi  i  ner, 
„W  sprawfe  dostarczania  mint^tu  zdrowego, 
as"j.ryr/nł*'^o  mleka";  St.  Wolski,  ,()trzy- 
mywuuiłi  dużych  ilości  woiiy  przez  liltrację 
sposobem  Breyera":  Dr.  Macie.szu,  ,,\V  kwe- 
st j  i  zaopatrywania  miasteczek  i  wsi  w  do< 
brą  wodę";  W.  Kon,  .Walka  ze  śmiertel- 
nośi-iij  niemowląt  w  Łodzi";  Z  rnrliu  i  po- 
trAf\t  hytfieny  Polski;  Dział  sprawozdawczyj 

hibijogruhczny;    Z   Warsz.  Tow. 
TI  1' ,  <■  II i«  /iH'L;' ■.   X\ 'i  nśni  drobne. 

-  Zwiastun  ewanoiellc^ny.  iJstopad.  Ka- 
Ziinie   w    dnia   -synodu;    Hiblja   i  Babel  lii; 

0  8tw'>rzeuiu  świata;  Czego  domagają  się 
aocjalldci.  a  co  wlani  czynić  chrzefcijanie 
(d.  (•.)?  X.XVI  Syii.1'1  I\>  Kis.  pastoniw  ew. 
aug^bur.skt  w  iirólestwie  Polskim;  Uroczy- 
stość   poświęcenia    odnowionego  kościoła 

1  .-ituietni  jubileusz  parafji  ew.  au^binskiej 
w  Dąbiu:  Sprawozdanie  roczne  z  naszych 
zakhidow  dol)roczvnnych  warszaw>kich;  Dom 
starców,  kalek  i  uienleczaltiych;  Przegląd 
literacki:  Wiadomości  z  kościoła  i  see  świata: 
otiary:  Nabożeństwa:  Odpowiedzi  redakcji; 
Oglos/euia 
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Dąbrowsk'  Tomasz  ks  .  emcr  knti .  I.eta  u;imn. 
w  Stanisławowie.  Kazania  o  n.ęcc  pańskiej  na 
trzy  posty.  Wydanie  czwarte.  Nakład  i  włas- 
ność wydawców.  Warszawa,  Gebethner  i  Wolff. 
Krakńw,  19r»7.  G  Gebethner  i  Sp.  8.   str  194. 

K  2,40. 

Jackowski  ti.  ks.  T-  J.  O  niebie  i  chlebie. 
Warszawa,  ksieg.  M.  Szesepkowskiego  b.  r., 

nakl.         P.  Kutyby  T.  J.,         str   48     kop.  4. 

Kapłani.  Uo  braci  kapłanów.  Kraków  llKHi, 
nakl.  M.  Jastrzębca,  8-ka  mała,  str.  29. 

(Rclig.)  h.  eo. 

a  Kcmpls  Ttnats.   O  naśledowsniu  Jezusa 

Clir\stusa  ksiąi,'  czworo.  Z  łacińskiego  prze- 
ttómsczył  ks.  Aleksander  Jełowicki.  Nowe  wy- 
danie. Kraków,  nakł.  G.  Gebethnera  i  Sp.  War- 
szawa. Gebethner  i  Wolff.  32,  sir.  426.    K.  L20. 

Liguori  Alfons  Św.  Sposób  ciągłego  obcowa- 
nia z  H.ogtem  Przez  .  .  .  ''rzekhid  O.  ProUi-i  a, 
Kapucyna.  Wvdan^e  trzecie.  S-ka,  str.  119. 
Weiszawa.  1906.  Skł.  gł.  w  ksieg.  K.  Idsikow- 
skiego.  kop.  "if). 

LubeOki  Kazimierz  dr  Święty  Stanisław  Ko- 
stka.  Kraków,  19111,  nakl.  autora,  S,  str.  7. 

h.  20. 

Miloslenitle  ohrzeieljałkskie,  organ  „Konfe- 

rt:  cyi  '  w  Wiikl*  tego  h  Pauło*"  r.  II,  N.  3. 
październik  IWG,  M.  str.  99—143. 

Odpowiedzi  katolickie.  N'.  IL  O  pocbodze> 
niu  Oucłta  Sw.  N.  12.  Kto  rozszerza  swą  wia- 
re  oszustwami  i  gwahem?  N.  13.  O  Żonatych 
popach  1  bczżennych  księgach.  N.  14.  Czcij 
serce  Jezusowel  Nakł.  ks.  Jana  Baranowskie- 
go, b.  r.  8,  sir.  4. 

Śpiewnik  kościelny  iHa  uiylku  pnraHi  rzym- 
sko-katolickich. Częiić  diupa  .Śpiewajmy  i^a- 
nu*  zawierająca  pieśni  kościcl  it  i  luanie.  Wy- 
dał ks.  Józef  Surzycki,  dr.  Sw.  Teul.,  proboszcz 
w  Kościanie.  Wydanie  drugie.  PoznaA,  1906, 
n  ikl   ks  cK.  ś   Wojciecha,  8,  str,  418,    M.  1,60. 

Wyciąg  z  r>Krolkiego  katechizmu*  dla  szkół 
ludowych,  uiotonego  przes  ks.  biskupa  Likow- 
skiego,  uzupełnionego  przez  ks.  W.  Gadonrakie- 
g...  Tarniiw,  UiOfi.  8-ka,  str.  lOft.  h.  24. 

Fiłozofja,  psychologia,  estetyka, 
etyka. 

Kant  Immanuel.  Uzasadnienie  metalizyki  mo- 
ralności ^Crundlegung  zur  Melaphysik  der  Sit- 
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ten).  Przekładu  d-^kona!  pn>r  dr.  M.  Warten- 
berg.  Lwów,  nakł.  polskiego  Tow  tilozoficzne- 
go.  Skład  gt.  w  księg.  ii.  Alleiiberga  we  l.uti- 
wie.  Poznafi,  J.  Leitgeber  i  Sp.  Warssawa,  E. 
Wendt  i  Sp.  8  str.  114.  K.  1^. 

M6lłg6r  Antuiii-  Wiwa  naukn  n  mornlności. 
przekład  z  upowajtnietna  autora  Lwów.  VJ01, 
ł'olskic  Tow.  Nakładów  ksn,--  l5.  Połonieckie- 
go,  Warszawa,  E.  Wende  i  Sp.   S-ka,  str.  Ilu. 

K.  1.60 

Nietzsche  Fryderyk.  Wiedza  rndnsna.  (.l.a 
Gava  Scicn/.a"  i.  Przełożył  Lcupuld  Staff,  8, 
sir.'  379-f-XIII,  WarsttiWi,  1906/7.  Nakł.  Ja- 
kóba  Mortkowicza.  rb.  2.50. 

Statat  Towarzystwa  Etyesnego  (tłumaczenie 
z  niemieckiego >.  Nakład  oddziału  krakowskie- 
go Tow.  Eiycznetiu  w  Wiedniu.  Kraków,  ItłUti, 
H-ka  mata,  str  8. 

Matematyka,  nauki  przyrodnicze. 

Balioita  Iwraaowska  Saliryela  dr.  Przyczynek 
do  posnania  l!«y4>]ogiexnej  roli  kwasu  fosforn-  , 

wegu  w  żywieniu  się  r<'^!in  (z  1  lablic^).  Kra- 
ków, 1906,  nakł.  Ak  I  m..  Spółka  Wyd.  ł'ol.. 
H-ka  duża.  str. 

Bmaar  L.    Przyczynek  do  teoryi  działania 
Siarkowodoru  aa  sole  metali  ci«żkteh.  Kraków,., 
1906.  nakł.  .^k.  UiD.,  Spółka  Wyd-  Pol,  8-ka 
duża.  sir.  8. 

Oal>Tr«Zza  Jan.    Kurs   geometryi   dla  szkół  ; 
irednich  i  przemysłowych.   Ułożył...  Część  II.  j 
Stereometrya,  8>ka.  str.  8Ó,    Warszawa,  1906.  - 
Skł.  gł   w  ksKfg  r   Wende  i  Sp.  Wyd.  Szk^^ły 
tccłiii.  W.  PiotroW!śkiego  kop.  łlO 

DicksttlH         Prace    matematyczno  -  fizyczne. 
Wydaae   przy  współudziale  Wł.  Gosiewskiego,  i 
Wl.  Katansona,  A.  Witkowskiego  i  K.  Żóraw- 
skiego.    Przez...  Tom  XVII.  8-ka.  sir.  llL'-  ." 
Warszawa.  1B06.    Skł.  gł.  w  ksieg.  Oebeilmcra  , 
i  Wolfla.  rb.  360.  , 

Doborzyński  G  ilypoteza  van  der  Waalsa 
o  slaiiiiijłj  odpowicdnicli.  Odbilka  z  .  ł'rac  ma- 
U-m  -hz.'  T.  XVI(,  8-ka.  sir.  88.  Warszawa, 
l*J0t3.    Ski.  gł.  w  księg.  Geb.  i  Wolffa,    rb  1.  I 

hifornaeye  dla  autorów  wydsiału  matems'  < 

tycz-T''  -  pr/.ymdniczejyi  Ak.-^uemu  ( 'rtiie]\-tno>ci 
w  Kiaii')wic.  V\'ydttt«ie  iiOA)  loku.  iirakow. 
nakł.  Ak  Lm..  8.  «ir  H. 

Klonowski  Apolinary.    Zadania  arytmetyczne  ' 
z  liezt»ami  całkowitemi.  podzielone  na  rodzaje,  i 
y.    dtilączeniein    sposobu    roz  v  i4Zani.'i  każdepu 
rodzniu.  Ułożył  .  .  .  Cze.ic  !   H-ka.  sir.  384.  Ka- 
lisz. l5V>fj.    Księg.  Szczepntikiewicza      kop.  90.  I 

Michalski  S.  t  Zakrzewski  W.   Zbior  przy-  < 
kładów  I  zadań  algebraicznych  dla  średnich  zn- 
kł;iJ'i\<.  iiuuk  iwycli  męskich  i  żeńskich.  Na  pod- 
stawie najlepszych   zrodfeł  opracowali...  Czę.^ć 
I.  łKurs  8-ei  1   i  cj  klasy).  S-ka,  str.  14 1. 

Warszawa  ]!Xj7,  Kakl.  ł  własność  księg.  K. 
Idzikowskiego.  w  opr.  kop.  8<). 

Nledźwieoki  J  dr  prof.  Geologia.  Wykła-  { 
dy . . .  w  szkole  poliiecbnicznej   we  Lwowie,  i 


Część  trzecia    Spisał  w  streszczeniu  J.  .'\.  Lwów,, 

1906,  nakł.   katedry  miner,  i  geologii  w  szkole 
pcilitech  .  4.     I    1 ' 

Pawłowski  Antoni.  Z.isady  arytmetyki  poli- 
tyesnef.  Do  uiytku  uczniów  wytssyeh  sskót 
akadeiTii)  hnntllowych  ułożył  ..  dyrektor  £.  k. 
alaukmii  h.mJI  wc  Lwowie.  Lwów,  1906^ 
nakł.  autora.  S-ka.  nih.  1  i  atr.  ]73  i  tablica 
wkładek  i  spłat  sir.  XXII.  K.  4  (opr.). 

RostaflMcI  Jm.  Kasa  a  owłocitnie  bydła, 
z  4-ma  ublicami).  Kraków,  1906,  nakl.  Ak. 
Um..  8-ka,  sir.  28.  ' 

Schille  Fryderyk.  Fauna  lepidpterologiczna 
doliny  Popradu  i  jego  dopłyiv'ów.  Cz^  IX, 
Podał...  san4d«a  lwów  w  Rytrso.  Kraków. 
190B.  nakł.  Ak.  Um.,  Spółka  Wyd.  Polska,  8-ka, 
sir.  10. 

—  Prayczynek  do  fauny  sZfCzerzuyanek  i  Aple- 
rygogenea)  Galicji.  Podał . . .  zarządca  lasów 

w  Rytrze.  tablicą).  Kraków,  nakł.  .Ak.  Um. 
Spntka  Wyd    l'ol  .  '^-ka,  str.  17. 

Smeluchowski  M.  Zar\-s  teoryi  kinetycznej 
rucliów  Browna  1  roztworów  mctnvch.  Kra- 
ków.  100(,.  nakł.  Ak.  Um.  Spółka  Wyd.  Pol., 

duża  8,  sir.  25. 

Urbai^ski  Eugeniasz.  Reptiuoiium  .Tituhry  na. 
wyższe  gimnazjum  i  sskoł«  realną  Częńć  1. 
(główne  dsiatania  proste  i  odwrotne).  LwóWf. 

1907,  nakł  k.sięg.  Maniszcwskicgo  i  .Meinłiarta. 
Warszawa,  F.   Wende  i   Sp.,  12,  sir.  40.  h.  60. 

Vervorn  Max.  Kwestjc  zasadnicze  w  naukacłi 
przyrodniczydł.  Odczyt  wygłoszony  na  ogól- 
nym posiedzeniu  X  zjazdu  holenderskict)  )eka'>- 
rzy  1  przyrodników  w  Amheimie  d.  29  kwiet- 
nia 1905  roku.  Przełożył  z  niemieckiego  B. 
Hryniewiecki  kop.  20. 

Weyberg  Zygmunt.  Kryszuły  klasy  btsfenoi* 
du  letragonalnego.  (Ztablicą;.  H-ka  duża,  str.  8. 
Kr.ików,  1906,  nakł.  Ak.  Um.,  Spółka  Wyd.  Pol. 

WśjciOki  Zvemnnt.  Wpływ  eteru  i  cłiloro- 
foriRtt  na  podsiał  komórek  maeiercyatych  pył- 
ku i  ich  pi)ch<idnych  I.anx  Dachurica.  Z  3  ta- 
blicami;.   W-ka   duża.   sir.    26.    Kruków,  V<M)*>, 

nakł.  Ak.  Um.,  Spółka  Wyd.  Polska. 

Językoznawstwo,  filologja. 

Anakreon.  i'rzekład  Kazimierza  K«szcw>kic- 
go  .z  rozprawą  wstspną  i  objaśnieniami'.  8  ka 
m.,  air,  7«.  Warszawa,  iWi.  Skł-  gł.  w  księs. 
B.  Wende  i  Sp.  kop.  60. 

Arystofanes  Żaby.  komcdya.  Z  greckiego 
ory  ginału  przetłomnczył  Edmund  Cięglewicz.  8  ka, 
str.  111.  Kruków.  l906,  G  Geliediner  i  Sp.^ 
nakł.  autora   sici  .  K.  3. 

Biblioteka  Angielska.  Wydawca:  prof.  P. 
Poslel.  Zesz.  I.  .\,  Kussian  Tale  by  i.oi  rge  Bor- 
row.  8-ka,  str,  40.  Lwów,  1907,  Gubrynowicz 
I  Schmidt  ti.  fiO. 

Farb  Jerzy.  Gramatyka  języka  francuskiego 
na  podstawie  językn  pobkicgo  dl.i  •l.rcdnich  za- 
kładów naukowych.  Napisał  .  .  8  ka,  sir.  H4. 
Warszawa.  1907.    Nakł.  M.  Arcta.       kop.  4l>. 
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6IM<ki  AnilrMj    Stylistyki.   Podręcznik  t«« 

•orclyczno-praktvcznv  do  nauki  języka  polskiego. 
8-ka  ?łr.  XII -4- 355.  Warszawa  l907.  Nakł. 
C  :l         I  Wolffa.  w  npr.  rb.  1. 

Homera  Iliada.  Przettomaczyi .  pruparncyą 
i  uwagami  opatrzył  W  B.  Ks.  XV— XX.  16-k«, 
str.  m.  110,  70,  im;,  47.  Zesz.  259  -  270. 
Lwów- Ztoczu w,  nftkt.  księg.  V\  .  ^ukerkandla, 
b   r.  &  h.  20 

Kra»aaw»l«ki  Aatoai.  Krótka jKranwtyka  poU 
ska.  Napisał . . .  8-ka,  str.  106.  War.<zntvc, 
190ł>.    Nakł.  M.  Arcta  kop.  30. 

SzuKMiWSka  Wanda.  Grammairc  Irany-aise  ele- 
nientaire.     Car   ..    8-ka,   StT.  106.  -Warszawa, 

1907.   K$t«g.  Naukowa.  kop.  60. 

Tbonaa  StMltlaw.    Granatyka  polaka  na 

klasy:  wstępną,  I-szą  i  Il-gą-  Napisał . .  .  Cześć  I. 
Etymulogia,  8-ka,  str.  92.  Warszawa,  1906. 
Nakl.  .M.  .\rcU.  kOp.  80. 

Tłumaczenia  do  ćwiczeń  łaciAskicłi  na  klasę 
pierwszą.  Zesz.  II  i  III.  16-ka,  str,  64  —  90 
J.  .Meinhart  w  Jarosławiu  llKJfj.  po  h.  .'jO. 

Za^rzewaki  A<  Hist  >rj«  i  stan  obecny  języ- 
ka międzynarodowego  Esperanto.  Napisał . . . 
16-ka,  str.  88  f^^^  1 1  Warszawa,  1906.  Nakł. 
^M.  .'\rcu.    Ksiąz-^d.  dla  wszystkich  .Vc  ML. 

kop.  86. 

HIstorja. 

Berg  Mikołaj  Praf.   Zapiski  o  puL-.kiLh 
l^nch    I    powstaniacll.    Trzckładl   z  rusyiskicgo. 
■Czfić  VIII,  H  ka,  atr.  117.    Warssawa.  180ti. 
Biłił  Dzieł  Wybór.  Nr  458.  kop.  25. 

BoniRcki  Adam.    Herbarz  polski.    Tom  IX 
zeszyt  X,  4  ka,  str.  ud  361  —  iOO-f-UL  od  Ka- 
zańscy -  KfBtowiczowle.   Warszawa,  1906. 

kop  75. 

Chooiszewski  Józef  .Mala  hi.stnrja  polska. 
Wydanie  sioJmc.  znao/.nic  pomnożone  i  liczny- 
mi obrazkami  ozjobioiic-  8-ka,,  str.  117.  Po« 
znaA,  1906,  nakład  Jarosława  Ldtgebra.   łi.  96. 

Chodźko  Ignacy.  Obrazy  litewskie  IV  Brze- 
gi Wilii.  16-ka.  .str.  21 1,' nakł.  W.  Zukcrkan- 
dla  w  Złoczowie  b.  r.  !>.  72. 

Killiakiefa  itM...  szewca  warszawskiego,  pui 
knwnika  XX  regimentu'  pieełioty  drugi  pamięt- 
nik u  czasacłi  Stanisława  AuKu.'>ta.  Z  autografu 
i  rękopisu  wydany  prze/.  Ałi:ksaudra  Kraushu- 
ra.  Wydanie  trzecie.  8-ka  mała,  str.  294.  Kra- 
Iców,  nakt.  W.  L.  Anesyca  i  Sp.,  C.  Gebetłiner 
i  Sp.  w  Krakowie.  K.  2.40. 

Kubala  Ludwik.  Stanisław  Orzccłiowski  i  wpływ 
jeg"  na  rozwój  i  upadek  i^elt^rmacji  w  ł^olsce 
Z  46  illustracjami.  8>ks  duta,  air.  103.  Skład 
Rt.  W  księgarni  H.  Altenberga  we  Lwowie.  War- 
szawa K,  Wcnde  i  Sp.  K.  -5. 

Rakowski  Kazimierz.  Dwa  pamiętniki  z  l"^!-^ 
roku.  8-ka.  str.  119.  Warszawa.  1906  B>bl. 
Dzieł  Wybof.  Nr  459  kop,  26. 

Sekulski  Justyn  i  xrzemieniecki  Leon.  Spoczną 
i  » stanął  .Mogiły  uc-^e-iiiikuw  walk  o  niepodle- 
głość narodowa  na  cmentarzu  stanialawowałtim. 


{  Zebrali . . .  8-ka,  str.  22,  Stanisławów,  1906, 
i  nakł.  Tow.  ueustników  powstania  poIaki«!<i 

!   z  r.  1863/4.  Ii.  fy. 

Trąmpczyński  Włodzimierz.    Książe  Józef  Po- 
niatowski (Życie  i  czyny}.  Opowiedział ...  Z  di  - 
I  daniem  opisu  bitew:  pod  Raszynem,  DttłHmką 

i  Lipskiem.  8-ka.  str  .')6.  Warszawa,  1906. 
.\nkladem  księgarni  '1.  U.  Nasierowskiego. 

kop.  15. 

I  KMP>r.   Powstanie  narodowe  w  m- 

1  ku  llm!)/4  z  rcutem  oka  na  całoM  dziejów  po- 

;  ro7.bii)!<i\^  ych  Wydanie  11  pou  i(;ks7one.  8-ka, 
:  str.  8iJ.  Kraków,  1906,  nakł.  księg.  Ludowej 
1  K.  WojoarK.  h.  40. 

j 

i       Historja  i  teorja  literatury. 

Brzozoweki  Stanisław.    Wspułczesr.a  puwicsć 
polska.    8-ka  mała.  str.  203.    Nakł.   księg.  A. 
I  Staudactiera  i  Sp.,  Sunisławów.   Jan  ł^isser, 
Warszawa  b.  r.  K.  2.40. 

Ciembroaiewioz  Józef.  Adolf  Dygasiński.  8-ka, 
sir.  64.    Lwów,  1905.   nakł.  redakcyi  .Rodziny 
I   i  Szkuty'.  h.  60 

'  łłoesick  fw^ftMUL  Stanisław  Tarnowski,  Rys 
*  ty  cm  I  prac.  »-ka,  t  I.  str.  Xf(  +  272,  t.  II, 
,  str.         Warsz.iwH,  lOOfi.  Gebethner  i  Uolflf. 

Kraków,  G   Gebetłiner  i  Sp.  K.  10 

I      Karpiel  A.  t>.  Dr.    Cztery  liśly  Łukasza  Gór- 
nickiego. Wydal .  . .  8-ka,  sir.  7.  Kraków,  1906. 
Nakł.   Akad    Umiejętności.    Skt.   gł.  w  ksieg. 
Sp.  Wyd  l'o). 
I       Leniek  Jan.    Modlitwy  czeskie  z  r.  1424. 
Ralikowaki  Mieczysław.   Teatr  polski  na  Lit- 
wie 1784-I9li6     Wydawn.  Kuijcra  Litewskie- 
go.   8-ko.  Ml.  95^11.    Wilno,  1907,     kop.  2t). 
Wysloucłiowa  Marya.    Kornel   Ujejski,  jego 
I  jtycie  i  pisma.    Wydanie  i.   d-lta,  str.  81.  Kra- 
I  ków,  r.  b.,  nakł.  Zarządu  gł.  T.  5.  L. 

• 

j  Sztuki  piastyczne. 

'       Gumowski  Marjari     McJale  Jagiellonów.  8-ka 
duża,  sir.  112  I  lubi   :UK  Kraków,  1906.    K.  20. 

UsieokJ  Arkadjaaz  ka.  Staiy  kościół  para- 
fialny w  C^trowie  (album  pamiątkowe)  z  12 
I  iUuslracjami.   8-ka  dota,  atr.  2B    Ostrów,  1906. 

K.  120. 

Tomkowie  t  Stanisław  dr.  Rdciborowice.  Ztllu- 
.slracyami.  8-ka,  sir  38.  W  Krakowie,  nakł. 
Tow.  .Miłośników  historyi  i  zabytków  Krakowa. 
Biblioteka  krakowska  Nr  33.  (Ardłeologia^ 

;  h.  50. 

I  Prawo,  nauki  społeczne,  ekonomja. 

£n|eia  Fryderyk.    Puclłodzcnie  rodziny,  wła- 
sności prywatnej  i  paAstwa.    Na  sasadzic  i  ja- 
ko   uzupełnienie    badań    Lewisa    St.  Morgana. 
8-ka,  str.  10^.    Paryż,   1907.   SU  Le  Sondier, 
:  Warszawa,  G.  Centnerszwer  i  Sp.         kop.  50. 
Ingram  łCcIs  lołin  dr  .   prof.  Trinity  College 
w  l)ublinie   Hislorja  ekonomii  politycznej.  Prze- 
,  ło4yła  a  angielskiego  dr.  ZoOa  OaszyAska-Go- 
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ItAskfl.  Wydanie  drugie,  przejrzane  i  dopełnio- 
ne S  k;i  inatn,  -.'.r.  -l^.T-ł- 1  nlb.  Kraków,  1907, 
nakł.  księg.  U.  E.  Kriedlema.  Wurszawa,  H. 
Wende.  w  opr.  K.  2.20. 

Kautsky  Karol.  Hi^itorja  socjalizmu  Część 
pierwsza  od  Patona  do  Anabaptystów  Roz- 
d/.iat  1.  K'>rnijnizm  flaioński  i  pracłirzcścijań- 
ki.  Rozdział  II.  Najemnicy  w  średniowieczu 
i  w  wieku  Reformacii.  Ro«]f  tał  III.  Komunizm 
w  średniowieczu  i  w  wieku  Reform.  Przełożył 
z    niemicekiegM    Antoni    Kinsnowolski,  zeszyt 

II.  8  ka.  str.  i<J2.  Warasawa,  1906.  Wyda- 
wnictwo Sl  Kucharskiego.  kop  40. 

KtlletKraai  Kailnierz  Dr.  Portrety  ;'.niar- 
łych  socjologów.  8-ka.  str  230.  Warszawa, 
1906.    Nakł.  Księs.  Naukowej.  rb,  1.20. 

Nrant  Ktiimierz.  (Michał  Lu^niai.  jak  się 
naro.!y  rin<\7.ii'  Wydanie  nowe.  8-ka,  sir.  47. 
Krak  1"  r.H)  ;.  nakł.  Towarzystwa  wydawnictw 
K  I  kop.  10,  h  '20. 

Kai^gi  prawa  polskiego,  zob.  Corpus  iuhs  po- 
loniei. 

Kuch'<rzeW8ki  lan.  Socjalizm  prawniczy  Przez.. 
8-ka,  str.  79.    Warszawa,  NakJ.  Księg 

E.  Wende  i  Sp.  kop.  60. 

Lasaalta  Ferdynand.  O  istocie  konstytucji. 
(Dwa  odczyty),  a  dodatkiem  p.  t.  Sita  a  prawo. 
8-ka,  str.  45-t-Itl.'  Warszawa,  1907.  Nakł.  l  ibl. 
ludowej.  kop.  10. 

Małachowski  Godtlaiir.  Austrjacka  reroima 
wyborcza  i  jej  znaczenie  dla  Galicji.  CzęsC 
pierwsza.  8-ka,  k.  nlb.  2-(-str.  83.  Lwów,  1907, 
nakł.  księg.  H.  Altenberga)  Warszawa,  E.  Wen- 
de i  Sp.  K.  I. 

Posner  $.  Detdaraeja  praw  człowieka  i  oby- 
watela. Opowiedział  .  .  ^  ka.  '^tr.  '^r^  \\':\r- 
szawa,  1907.  Skł.  gl.  w  k-si^j;.  Naukowej  Bibl. 
S;.^i'fc  kop.  10, 

Patooki  Wladyalaw.  Sprawa  agrarna  w  Ro- 
sji i  u  nos.   8-ka,  str.  47.   Warszawa,  190($, 

Gebeth.  i  Wolff,  kop.  25. 

Projekt  statutu  związku  handlowo-przemysł. 
kato  .  kr.iwców  w  Krakowie.  8-ka,  str.  11.  Kra- 
ków. 190^  nak).  Związku  handl-przem.  kat.  kraw- 
ców. 

Projekt  ostawy  „Towarzystwu  Opieki  nad 
dziećmi*.    8-ka,  str.  16.  \i-  tn  r. 

Raiitolarz  aa  r.  1907.  2iestaui(  dr  Leopold 
Carc,  adwokat  w  Krakowie.  1907,  tnalc  fol.  str. 

III.  -u-łkl  drukarń!  Zuiązkowcj.  h.  80. 
St  itut  opolny  Towarzv>.twH  wzajemnych  ubez- 

pieewti  w  Krakowie,  b-ka,  str.  40.  Kraków, 
1906,  nakł.  Tow.  wzajem,  ubez. 

Szpołański  Sianistaw.  !.u  t  polski.  Z  dzie- 
jów polskiej  mv^li  si'cjHliaivcznc|  i.  8  ka.  str. 
ll'.t,    Lwow.  1907,  Pol.  Tow!  Nakładowe    K.  2. 

Ustawa  2  maioa  liHKt.  Dz.  u.  p.  \.  -58 
o  spółkach  z  ORramczoną  poręką  .  .  .  przełożył 
dr.  ZyRmunt  Wusatowski.  8-ka,  sir.  Ió2-f  III. 
.Nowy  Sącz,  naki.  tłumacza.  K.  2.20. 

—  Obowiązująca  . . .  nalełytościowa  z  taryfą 
oraz  dodatkiem   zawierającym   wr-n-y  dokumen 
tów,  podań,   rckursów   i    wymiary    należy lośoi. 


Przeloty!  i  zestawił  Norbert  A  de  Sulima  Prsy- 

borowski  w  Janowie  koło  Lwowa  Wydanie  I. 
8-ka,  str.  XXill-^392    Lwów,  b.  r. 

Zali  Fryderyk  dr.  (iunior).  Austrjackie  pra- 
wo prywatne.  Zobowiązania.  8-l<a,  sir.  Xl-t-231. 
Krakuw,  liK>7,  księg.  Leona  Frommera.      K.  *i. 

Pedagogika,  wychowanie,  koiąźlci 
dla  fflłodzieiy. 

Bełza  Władysław.  Dzieci  polskie  w  dawnych 
czasach.  24  obrazki  z  dziejów  naszych,  zebrał . . . 
Wydanie  drugie  z  10-ciu  rysunkami  Walerego 

FJjasza.  8-ka.  sir.  234,  Warszawa,  Kraków, 
1907.    Nakład  Gebethnera  i  Wolffa. 

w  opr.  kart.  rb.  1. 

Biblioteka  uniwersytetu  Ludowego  imienia  Mi- 
ckiewicza. Spis  ks)ą^.ek  ułotony  według  dzia- 
łów s  kfl.  st'  Viii  f-iea  Nakł.  Bibl.  uniw. 
Lud.  w  Krakowie,  1906 

Bakawieoka  Zafia.  Henryś  Skowronek.  Opo- 
wiadanie 8-kQ,  str.  56.  Warszawa,  ISO*'  Na- 
kład Geb.  i  Woiffn.  kuf^.  15. 

--  Historja  o  Janku  Górniku.  Opowiadanie 
dla  młodziety,  wyd.  drugie  prząjrsane  z  10  rys. 
Władysł.  JasieAskiego.  8-ka,  str.  299  Warsza- 
wa, Kraków,  1907.  Nakład  Cebetłinera  i  Wolffa. 

w  opr.  kart.  1.20. 
-  Michałek.    Opowiadanie   z   czasów  Jana 
Kazimierza     8-ka,   sir.  94.    Warszawa,  1906. 
Nakł.  Gcbctłi.  i  Wolffa.  knp,  20. 

Hamburger  Alfred  Wzory  izy^k  i  piramid 
towarzyskich  wolnych  i  na  drabinach,  zebrał  i  uło- 
żył.. .  nauczyciel  gimnastyki  w  Sokole  lwow- 
skim, y.eszyt  I.  '-ka  mała,  I  kartka  teSc^tu 
i  95  tablic  Lwów,  1904.  nakl.  polskicii  guiin. 
Towarzystw  sokolich,  Gubrynowies  i  Schmidt. 

K.  1. 

—  Wzory  piramid  towarzyskich  wolnych,  na 
drabinacłi  nizkich  i  wysokich,  koniu  wszerz  i  po- 
ręcx«cłi.  Zebrał  i  ułożył .  .  .  były  nauczyciel 
w  Sokole-Macicrzy,  nauczyciel  kii-rujący  Soko- 
ła w  Kijowie.  Zeszyt  II.,  tablic  LIL  Lwów,  1907, 
nakł.  Związku  polskich  gimn.  Tnwarzystw  so- 
kuluh.  skład  główny  w  kSi^.  Cubrynowicza 
i  Schmidta.  K.  I. 

Karpawiot  S.  Nasz  Świat.  Pierwsza  ksiątk» 
do  czytania  po  elementarzu  w  nauczaniu  do- 
mi'Wj'm  i  szkolnym.  Ułożył  -  .  ■  Z  ;>5  rysunka- 
mi. 8-ka,  str.  164-fIV.  Warszawa,  190«»  Wyd. 
M.  Arcta.  ki.p. 

Krdlldtkt  K-  Zwięzły  rodrcczmk  h^tr  ryi  pe- 
dagogii z  szczególnem  'tKLiiiiin  histfjrji 
pedagogii  w  Polsce  oraz  nowych  prądów  w  cza- 
sach ostatnich.  Przejrzał  ks.  Walen^  Wotez, 
dyrektor  seminaijum  naucz  mcskicgo  we  Lwu- 
MTie.  8-ka,  sir.  l31-f-X.  Lwów,  1907,  nakł. 
Maniszewskiego  i  Meinharta.  Warszawa,  Ł.  Wen- 
de i  Sp.  w  opr.  K.  2. 

KrdlMakl  Kazlaifan.  Oykuty  polskie  dla  szkół 

ludowych,  oparte  na  zasadach  pisnwni  doda- 
niem pytań  I  wskazówek  mctodycznycłi.  ł>-ka, 
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str.  100.   Lwów,  li)07,  iiBkł.  ksieg.  Mtfłtetew- 
r  MeinhKrUi.    E    W«nde  i  Sp   w  War- 
szawie. K.  180. 
—  fisownta  polska  na  podstawie  i^ramatyki 

"^rif  A.  KrYńskietro.  tudzici  ischwał  Komisji 
Ję^yl4owej  .\k.  L'm.  i  itjazdu  Kcjuwskiejj'^  Wy- 
danie drugie.  8-ka,  str.  ;i8.  Lwów,  1907,  rakł. 
księg.  Manissewskicgo  i  Membarta.  Warasawa, 
E.  Wende  i  Sp.  h.  80. 

Książka.  l'*>Nka  ...  Jo  czvintii.n  c^l.i  szkól 
wyvi7.ii;|  iwych  /..-iisku!).  Tom  II,  Dla  kia!>y  spo- 
dlej l.'to^.yii  Fianv.'i!}z<;k  Próchflicki  i  lioleslaw 
iJaraniiwsIci.  Wydanie  piąte  inieamienione).  8-ka. 
str.  289.    I.wów.   nslrt    Tow.  Pedagogicznego. 

w  i'pr.  K.  1  ilO. 

Nowioki  Władysław,  riłczątki  języka  polskie- 
go. Ksiątka  do  czytania^  utolona  podług  sto- 
pniowego rozwoju  pojęć,  mowy  i  gramatyki. 
Przez  .  .  .  Wydanie  8-me,  zostało  zalcc<inc  do 
u2}'iku  w  kla.sach  prz3'goiowawL;zych  gimiia- 
2y6w  m<^kich  i  i^Askich  decyzyą  Kndy  Kura- 
tora Okregit  Naak  ^^  aiss.  z  d.  19  październi- 
ka I  !i-.t  inOl  r.  Wydani"  d^ieni(^te  z  50  obraz- 
kami, fci-Ka,  3ir  J>^7.  Warszawa,  \U<Ay.  Nakł 
M.  Arcta.  kop.  35. 

Szyoówna  Aniela.  Czytań ki  stopniowane  dla 
dzieci  zaczynaj ącycłi  naukę  >ystemat\\:  cn^,  uło- 
żyła .  .  .  Stopień  I.  W  domu  ;  -.Zr<ole,  /.  4  ma 
tablieumi  rysunków.  Wydanie  drugi'.-.  S-kn.  str. 
rjii.  Warszawa,  lOOi.  ,N'akł.  W  ArcU.    kop.  25. 

Wernio  Henryk.    Druga  ksiąika  do  czytania 
dla  dzieci  do  lat  10.    Zebrał  i  ułożył...  Wy- 
danie szóste.  Z  >>0  obrazkami      ku.  sir.  218  '  IV 
^\a4rszawM.  1U06.    Nakł.  M.  Arcta.       kop.  ób. 

OrnOt.  'Abecadło  polskie  dzieci  w  krajni>r«- 
za.h  Opisał  wierszem  .  .  .  4  ka,  str  hH.  War- 
sz;i.\a.  Skł.  gl.  w  księg.  E.  Wcnde  i  Sp. 

w  opr.  rb.  1.60. 

Pamiątka  dla  uczniów  c.  k.  gimnazyum  H. 
w  Tarnowie  ?.  roku  szk.  1905/6.  8-ka.  sir.  39. 
T:i'  iii.>vv,  iOO''  ■■■■r.    I'  ' 'źeiiskiej. 

Pamiętnik  młodej  dziewczyny,  l  owic^ć  dla 
dorastającej  mIoJzic/.y,  przełożyła  z  angielsKiego 
J.  M.  Zaleska.  Wydanie  drugie  z  ryciną,  b-ka, 
str.  102.  Warszawa.  Kraków.  łOOł?.  Kakład 
Gebąt  incr.i  i  Wulff.i  u  opr.  kart    kop.  00. 

Rcściszewski  Mieczysław.  Jak  u<>skuiiaiii^  sa- 
mego steliie?  Szkoła  powodzenia.  szk«>ła  talen- 
tu i  mzwoju  cłiarakteru.  lO-ka,  sir.  255.  Nakł. 
Zukcrkandla  w  Złoczowie,  r.  h  h.  'JS. 

Sempołowika  S-  i  Unszlicht  Berensteinowa  J. 
Dla  przyszłości,  Czytania  dla  młodzieży  i  dla 
dorosłych,  zebrały  t  ułożyły  . . .  Czc«t6  I:  My — 

lud/.ic  i  r  r/yii>dft  k.i,  nr.  IIH  \N  aiszawa. 
lOlMi  N:ikt  J  .MortkowKza.  Księg.  G.  Cent- 
ncr^,:'.'. -••  u  I   Sp.  kop.  40. 

VII  Sprawozdan  e  dyrek^yi  kursów  wylszycłt 
dla  kobiet  im  A.  Baranieckiego  za  rok  szk.  1905/6, 
istmeiii.i  X.\X\  I1I.  .>  s.i.  19.  Kraków,  1906, 
nakł.  kursów  im.  A,  Baranieckiego. 

Szli»Metwt  w  Królestwie  Fotskieni  w  ubie- 
i;!em  czterdziestoleci-:  Referaty  i  przyczynki 
Źródłowe,  I.  Szkoły  średnic  w  ogólno^i.  Opra- 


oował  A.   8-ka.  str.  68.   Kraków,  1906,  nakł. 

Sterana  Bernackiego. 

SikOla.  Masza . . .  irednia,  krytyka  Jej  pod- 
staw ł  konieczność  reformy.   8-ka.  str.  34-|-B8, 

Krak.)'.-/  '.''•i''. 

Tisandier  Gastcn.  Męczennicy  w  imię  nauki 
przekład  z  fr.-jncuskiego  z  .3-1  rysunkami,  Ka- 
milla Gilberta.  Wydanie  druifie.-  8>ka,  str.  267. 
War^^awa.  1900.    Nakład  Gebelh.  i  Wołfla. 

rb.  1.20. 

Uniwersytet  Ludowy  im.  Adama  .Mickiewicza. 
Sprawiizdanic  oddziału  krakowskimo  sa  rok 

laO^i/O.  8-ka.  str.  32.  Kraków,  r.  b.,  nakŁ  Uniw. 
Lud.  im.  .A  .Mickiewicza. 

Uniwersytet  lwowski.  Programy  powszecli- 
nych  wykładów  uniwersjrteckicłi.  Kok  VI].  ser.  I. 
listopad  i  grudzień  1905.  8  ka,  str.  18.  Lwów, 
190 nakł.  Uniw.  łwow.  h.  10. 

—  Rok  VII.  ser.  IL  styczeń  i  luty  1900,  str  l»J. 

h.  10. 

—  Rok  Vlt,  ser.  HI,  luty,  marzec,  kwiecień, 

str  18.  łi.  10. 

lWD•^■^ki.  sprawozdanie  zarząJu  pow- 

szechnych wykładów  uniwersyteckich  za  rok  aka- 
demicki 1906/6.  8-ka,  str.  85  Lwów,  1906.  na- 
kład, uniw  Iwdw^k. 

Unsrlicht  ■  Bern8te<nowa  Jułja.  ()jgi>iiizacja 
oświaty  powssechnf}  w  Stanacli  Zjednoczonych 
Ameryki  i'uinocnej  w  zaryiiie.  8-ka,  str.  Ui.  War- 
szawa, 1907.  Skł.  gl  w  k.sięg.  Naukowej,  Bibl. 
Spolczcsna,  kop  10. 

Witkowski  Stani&ław  J.  1  Ail  Alkoholizm  a  wy- 
cłiowanie.  8'ka,  str,  16.  Kraków,  1907,  nakł. 
Eleusis.  b.  20. 

Medycyna,  weterynarja,  farmacja. 

Grabowski  A.  Kilka  Jat  atnty->iycznych  u  ru- 
chu I  rozwoju  c.  k  Zakładu  zdrojowego  W  Kry* 
nicy  w  r.  19<X>.  Podał ...  c.  k.  komisarz  po- 
wiatowy i  zarządca  zdrojowy.  8-ka,  str.  15. 
Krakó.v.  Knn'     \'  i  t  c.  k  Zarządu  zdrojow-ego. 

6ros»ek  Zenon  dr.,  lekarz  okręgowy.  Szkice 
z  dziedziny  epidemiologii  zimnicy  w  Europie 
środkowe)  t  północnej.  8  łca,  str.  33.  Kraków, 
1900. 

—  Iżrywki  z  paiokgii  i  cniJcmioIogn  zimni- 
cy. Napiiiai . . .  lekarz  okręgowy  w  Głogowie 
rCaUcja).   8-ka.  str.  22  i  tabl.  lł{.  Kraków. 

Jaworski  Józef.    Kanka  ■/.  dziejów  poło;tnic- 
twa  w  Polsce.  Zestawienia  i  porównania  w  oświe- 
tleniu otłcem  i  faktycznem.    >*odał . . .  8*ka  sir* 
Warszawa,  1906.   Odbitka  %  Gaaety  Lelcar- 

skiej. 

—  O  miesiączce  zastępczej  słów  kilka.  l'o- 
dał . . .  8-ka,  str.  5.  Warszawa,  1906.  Odbitka 
z  dazety  Lekarskief.  , 

—  O  pętli  do  w-yciqgania  płodu  przy  poto- 
ieoiu  poSladkowem  ustalonem.  Podał ...  6-  ka, 
Str.  4.  Warszawa,  1906.  Odbitka  z  Gazety  Le- 
karskiej . 

—  O  stosowaniu  drożdży  stcrylizowanycii  w  gi- 


Digitized  by  Goc^Ie 


502 


nekolugii.  Napisał  .  .  .  ka.  sir  8.  Wat«MW«,  ] 
1906.    Odbitka  z  Gazety  Lckfirskiei. 

Klęsk  Adolf  dr.  Przekrvvionic  jnko  <^rudek  le- 
csaiesy.  Sprawozdanie  poglądowe.  B-ka,  ser.  tf. 
Kraków,  1907 

Korczyński  Edward  dr.  prof.  I  Szurek  Sta- 
ftUiaw  d*.,  Bsysteni  kliniki.  Choroby  krwi.  Ze- 
sqrt  dodatkowy  do  d«ieła  p.  t.  „Nauka  o  cho- 
robach wcwnętrsnych".  (7.  tablicą  harwną).  Wy- 
dał prof.  Walery  Jaworski  8-ka  duża.  str. 
Kraków,  td06«  oakl.  tei^.  H.  Altenberga  we 
Lwowie.  K.  a.  I 

Lanfle  A.  dr.   Sprawa  fanda«su  pensyjnego  ■ 
dla  lekarzy     Kcfcrat . .    dla  wydziału  Izby  zach 
galie,  na  wiec    Izb  w   Krakowie  19lHj  r  b-kn, 
«tr.  7.    Kraków,  1907. 

Serktwtki  Staiialaw  Dr.  Desynfekcjs  iniej- 
ska  w  Łodsi.  Instrukcja  dla  Sanitarj  uszów  Ka< 
mery  Dezynfekcyjnej  Miejskiej.  Ś  ka.  sir.  30. 
Łódi.  lyOÓ.  Skł.  gł.  w  kMę^.  K.  Wende  i  Sp. 
w  Warszawie.  kop.  25.  ' 

Skalkowtkl  Bronisław  dr.   Uwagi  o  wyda 
waniu  orzeczeń  lekarskich  w  sprawach  t  z.  wy- 
padkowych.   Napi.sał . .  .  Ickar/,  Zakładu  uliezp. 
robotników  od  wypadków  dla  Galicyi  i  Buko- 
winy we  Lwowie.   8-ka,  str.  S7.  Kraków,  1907. 

Sprawozdania  z  czynności  Izb  lekarskich  ga- 
licyjskich. Nr  Vin  i  IX.  siespień  —  wrzesień 
19()6.  str.  73-84. 

SterMag  Sewtryi  Dr.  Organizacja  pomocy  . 
lekarskie  dla  łudnotci  fabryczne].    8-ka  mata,  ' 
str.  HH.    Warszawa,  1906.    Odbitka  z  .Czasop 
Lekarskiego*.    Skt.   gt.  w  księg.  Al.  biraucha 
w  Łodsi.  kop.  30.  j 

Gieografja,  krajoznawstwo 
i  podróże. 

OobrowoiskMIalęez  Maroeil-  Z  wycieczki  po 
Podolu.   8-k«  mała,  str.  19.  Lwów,  1907. 

Wiecz  Sergjusz     Azja   ■tnidUowa.    Z  uyj.i 
nia  siódmego  z  upoważnienia  autnra  pi;.ctioina- 
csył  Adam  Kudelski.    Opisy  malownicze  ziemi, 
d^lca,  str.  63.   Warssawa,  1906.  Naki.  M.  Arem. 

kop  20. 

Rttmer   M-    'Stosunki  ctnogaraftczno-kutt.iriil 
ne  na  Litwie.   8-ka,  str.  41.    Kraków,  ]'.HJ4i, 
nsid.  wydawnictwa  ^Krytyki",  G.  Gebethner  i  Sp 

h.  so. 

Rzepiński  Stanisław.  .Aic.iy.  1*.hx;.  .\'akl.  J.  K. 
Jakubowskiego  Wdowy  w  Nowym  Sączu.  S  ka. 
9tr.  80.  I  Podrożę;  K.  1. 

SreoiyAski  Uttt   Szkice  kariogratiesne  dla 

użytku  szkól   średnich  i   wyd/ialowycli.  ()pra- 
cowal  .   .   c.  k    t^of,  gimn.  w  SlanislawoAic 
CsęSć  III.    4-kn.  map  15   nakl.  Romana  Jasiel- 
skiego w  Stanisławowie  K.  1.20. 

Poezja,  powieść,  dramat. 

Andrejew  Leanldas.   Gubernator.  Chrze£cia- 
nie.   Kłamstwo.   Tlumaczyt  z  oryginału  Bole-  . 


slaw  pojlewski.  8-ka  mała,  str.  154.  Kraków. 
1907,  G.  Gebethner  i  Sp.  K.  1 

d*Annanzio  Gabryel-  Dziecko  rozkoszy.  Prze- 
kład AL  Calier.  t6-ka,  str.  525.  Nakł  Wilhel- 
ma Zukerkandla  w  Zlocsowie.  r.  b.      K.  1.6H. 

Barański  Franciszek  Monologi  dla  młodzie- 
ży. Tomik  IL  16-ka,  str.  60.  Lwów-2łoczuw. 
r.  K,  nakl.  kstęg.  Wilhelma  Zulcerlcandla. 

w  karton,  h.  40. 
Pan   fotograf.    Obiazek   sceniczny   w  je- 
dnym akcie.    l'J-ka,  str    15.    Lwów,  r.  b.,  nakł. 
księg.  Mantssewskit^n  i  Meinliaru.  h.  40. 

BeriałHIm  Hlalnar.  Piwowarsy  (Lynggaar- 
det  Con>p  >.  Sztuka  w  4  aktach.  Przełożyła 
z  orycinaij  Jozefa  Klemenstewiczowa.  16-ka, 
str.  1§S.  Nakł.  ksi^.  Zukerkandla  w  Złoczo- 
wie r.  b.  b.  48. 

BalesliwHa  Nad  Spreą.  Obrazki  współcze- 
sne. H-ka.  str.  '-'^7.  Kraków,  lOOn.  Kukl.  wy- 
dawnictwa .Nowej  Reformy",  skład  gł.  w  księg. 
G  Gebethnera  i  Sp.  w  Krakowie.  K.  1.20. 

Coppee  Franciszek.  Dobre  cierpienie  Nowele. 
Wydanie  drugie  H  ko,  str.  113  Spółka  Wyd. 
Pol.  w  K  akowie  1907  K.  1.60. 

G.  B.  Wesele  Stanisława  Wyspiańskiego. 
Obfaśnił . . .  tC-ha,  str.  37.  Tarnopol,  nakł.  ksicg. 

S.  Kninonif"   '  'r  ^n.  h.  tiO. 

Gorkij  Maksym.  Więzienie.  Przełożył  Hen- 
ryk Salz  16-ka,  str  70.  Nakł.  W.  Zukerkan- 
dla w  Złoczowie,  r.  b.  h.  24. 

flirtka  Jaataa.  Poezje  i  dramata.  Serja  trze- 
cia- H-kn.  sir  J'  I  Warszawa,  1907.  Wyd. 
księg.  nakł.  J.  Kotschedoffa  rb.  1.50 

Hamsun  Knut  Włóczęga.  Autoryzowany  prze- 
kład Jadwigi  Przybyszewskiej.  16- ka,  str.  61. 
Nakł.  Wffhclmn  Zukerkandla  w  Złoczowie,  r.  b. 
(P.  h.  24. 

Hauptman  Gerhardt.  Tkacze,  sztuka  w  >  ak- 
tach (k  lat  czterdziestych  |.  Przekład  Edmunda 
Libnńskicgo.  8-ka,  str  .S?>  i  1  nlh  Kraków. 
KH)7.  nakl.  administracyi  ..Naprzodu".      h.  60. 

HIaskO  Stanisław.  Genjusz  bez  skrzydeł, 
Grzech.  Nowele  społeczne.  8-k8,  str.  139  Pe- 
tersburg 1906.    Nakt  Księg.  Polskiej,    kop.  76. 

Hirski  Józef.  Baśnie  i  b  i  kt  H  ka,  str.  8:1 
Lwów,  1906.  H.  Altenberg  we  Lwowie  E.  Wen- 
de w  Warszawie.  • 

liozer  Gustaw.  Talui^  pozwolił,  knmedja  w  je- 
dnym (ikcie.  Przełożył  Adolf  Walewski.  8-ka, 
str.  lii.  Lwów,  1906,  nakł.  księg.  H.  Alien- 
bcrga.  h.  80. 

Multatelł.  Kto  z  was  bez  winy . . .  Przekład 
iz.ibcii  Z.i liii-ikicj.  Kzecz  napt«inim  i  ogłoszona 
drukiem  w  tortnic  listu  <ttivaric>40  w  1863  r 
iKisiępme  pomieszczona  w  książce:  , Myśli"  l,  11. 
8-ka.  str.  37.  Warszawa,  1907.  SkL  gł.  w  ksi<». 
Naukowej.  Bibl  Abolicjonistyczna.        kop.  20. 

Nero-Wandal-Herod-Katonowicz  (Ad.  Zwlerz- 
Ohowski).  Cezat,  sztuka  w  7  tidsłonach.  Cf-ka, 
zesz.  I,  str.  32.  zesz.  II,  str.  33—64.  Kraków, 
naki.  Hozbickiego  i  Grafomana.  (Dramat).  Kat- 
dy  zesz.  hal.  30. 

OoNnkawskf  Maaryk.  Klucz.  Poezje.  S^ka 
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piuił  t^nn  i  3  k  nlb.  1905.  nakl.  auto- 

ra. .-.UUdy  \r.-ików,  G.  Gebethner  i  Sp  War- 
szawa. Jb  I  l  i-cher.  K  ■J">ii. 

Oneiia  btUtaiWl . . .  opera  w  3  akUu:h.  Sło- 
wa według  Pustkina,  muzyka  P.  Ciajkowskić- 
g<).  tli>mai!7.cnie  L.  Germana.  12  ka,  str.  HB. 
Lw.w,  1UU7.  nnkład  księgarni  Gubrynowicza 
i  S.hm  du.  h.  <jO. 

RelitlzyAski  Józef,  Widki  inkwizytor.  Poe- 
mat dramatyczny  w  2-H:h  obrazach.  Przerobk}* 
ny  z  odno^ncL'"  jsicru  vv  pnuic^ci  Dostojcw- 
skiego  .,Bracta  Karamazowy*.  8-ka,  str,  32. 
Warszawa,  1907.  Skt  gL  W.kstfg.  C«b«thnera 
i  WolfTa  kop.  40. 

Rodenbach  Jerzy.  Dzwonnik.  Prze1o«yt  z  fran- 
cuskiego Zygmunt  Szuster.    Z  przedirn  •  .j  Zdzi 
sUwa  Dębickiego  Tom  1  i  11.  8-ka.  str.  13U.  11!) 
Warszawa,  1906.   BiW.  Dzieł  Wybór.  Nr  455 

po  kop  26. 

Theres  la  Marja  Krzvmuska.  Stygmat.  8-kn, 
str.  117.     A  1    zawn.  l'.MJ(},  Jan  Fiszer.      rb.  1. 

Wejs  Karol.  2yd  polski,  opera  w  2  aktach 
a  4  odsłonaeh  przez . . .  Libretto  podfaif  drama- 
tu Erckmann-Chatrianna,  ułożył  Leon  i  Ryszard 
Batka.  Tłumaczenie  Wincentego  Rapackiego. 
16-ka.  str.  54.  Lwów.  1907,  nakł.  Gubrynowi- 
GZa  i  Schmidta.  h.  60. 

WHlIe  Otiizr.  Zbrodnia  torda  Artura  Sarilte. 
S'  k^.  str.  S9.  Nakładem  Wacła\v«  \Viedif;f>ra. 
ozdobił  ten2e,  1900.  Składy:  Kraków,  i.f.  oe- 
bethner  i  Sp.,  Warszawa,  E.  Wende  i  Sp. 

kop.  80. 

Waitka  Maryla,   kwanta.    BaM  o  prawdzie.  ; 

8  k.i.  -.Ir.  10;  I.w.iu-.  I0O'V  ks^ęg.  \]  Altcn- 
berga.  Wars/awa,  K.  Wende  i  Sp.  (Poemat 
dramatyczny  .  K  3 

Wyspiański  Stanisław.    Skałka,  dramat  w  3 
aklacłi.  8  ko.   str.        Kraków,  1907,    (i,  Gcbe-  , 
tłiner  i  .Sj  K  i. 

Zalewski  Władysław-  Pieśń  Ormuzda.  8-ka, 
str.  80.   Warszawa,  1907,  Gebethnera  i  Wolffa. 

kop.  80. 

Książki  dla  ludu. 

Grajnert  Józef.  .\ntek  Socha  młujy  wojak. 
Towieść  liistoryczna  z  l7-go  stulecia.  Napisał... 
8-ka,  .str.  Hi  Warszawa,  1906.  Ski.  gł  w  księ 
gami  Polskiej.  kop.  15. 

Jadwiga  z  fcobmra.  Do  Krakowa!  Gawęda 
dla  ludu  I  młodzieży  <z  obrazkami ^  8-ka 
mairt.  str.  31.  Stanisławów,  lłK)7.  Nakł.  Romana 
Jasielskiego  hal.  10. 

Kalendarz  kulek  rolniczych  na  r.  p.  1907.  R. 
IIL  8-ka  du2a,  str.  224+XXX\l  Lwox\.  Nakł. 
Zarządu  gł.  Tow.  ^I^ółek  rolniczych - 

hai.  80,  w  opr.  hal.  90. 

Sawer.  Mncick  w  powstaniu,  powiastka  z  po- 
ustania  r.  iSłJJJ.  II.  O  powstaniu  narodowem 
w  r.  18G3  4  przez  K-  Wojnara.  Wydanie  III. 
H-ka,  str.  BX  Kraków  1906.  Nakł.  ksi«g.  Ludo- 
wej K.  Wojnara.  hal.  30. 


Publicystyka. 

Adatnczeski  St.    Praca   u  podstaw    w  odro- 
U2«iiiu  sii;  naszego  postępu.  Sprawozdanie  z  wła- 
snych projektów,  streścił  autor.   .  8  ks,  str. 
Warssawa  1906.   Skt.  gt.  K.  Wende  i  S-ka. 

k»p  10. 

Adamski  Stanisław  ks  <po^<;h  akt  .lania 
towarzystw  robotników  katolickich.  Napisał... 
sekretarz  jeneratny  Związku  kat.  Tow.  robo- 
tników pnNkicti.  8  ka  podłużna,  str.  6ó.  Po- 
znafi.  1907.  Nakł.  autora.  mar.  1.60. 

Bromowicz  Józef,  inżynier.  Powtórne  odwo- 
łanie się  do  kontryhuentuw  i  politycznych  wy- 
l>ore6w  w  Austryi  w  sprawie  wyborów  do  Ka- 
dv  państwa  i  Sejmów  kraj<.wvch.  8-ka,  sir.  t?I. 
Kraków,  19Wj  Skład  gł  A.  Koziański.  hal.  'f*. 

Daszyński  Ignacy.  Pogadankii  ^>  s.  cjaii/mit.-. 
8-ka,  sir.  lU.  Nakł.  Tow.  wydawnictw  ludo- 
wych.  hal.  4. 

Doboszyński  At?ain  dr.  M<nvn  ^••<<<\a  do  Ra- 
dy paiistwu  . .  .  iirt  /.gruauidzeiłiu  wyborców  m. 
Krakowa  d.  l'i  października  1906  r.  8-ka,  str.  14. 
Nakładem  druk.  Literackiej  w  Krakowie. 

FeMman  WWielBl  Stronnictwa  i  programy 
polityczne  w  Gali.-ji  184ł>  190ł'.  S  ka,  .str. 
VII-i-248.  Kraków  1907.  Spółka  nakładowa 
„Ksiąika*.  kor.  4. 

RolniGt^vo,  hodowla,  leśnictwo, 
ogrodnictwo. 

Dulęba  Kazimierz.  Maszyny  i  narzędzia  rol- 
nicze, bez  których  saden  gospodarz  obchodzić 
się  nie  powinien.  Zebrał  i  opisał  dla  drobnycti 
gospodarzy ...  Z  rysunkami.  8-ka.  str.  115. 
Warszawa'.  1906.  Skł.      k^ivK.  Putskiej.   kop.  '2\ 

Godlewski  Emil,  prof.  umw.  Jng.  Pogadanka 

0  pokarmach  roślinnych  i  nawozach  sztucznych. 
Wydanie  II  powięl»zope.  8-ka,  str.  112.  Kra- 
ków, 190G,  nakł.  k^ięg.  Ludowej   K.  Wojnara. 

a  .tO. 

Gfrski  Franciszek.  Pisma  zbiorowe.  Roz- 
prawy i  artykuły  społeczne  i  rolnicze.  Wyda- 
nie poi^micrtne.  R-ka,  str.  5U4  Kraków.  190*3. 
nakł.  rodziny.  Spółka  Wyd.  Pol.  K.  •">. 

Janowski  Bronisław.  Cele  i  zadania  uprawy 
łąk.  8-ka,  sir.  45.  Lwów,  lUOtż,  nakl.  iv<>mite- 
tu  c.  k.  Tow.  gos.  galie.  K.  1. 

Tecłinika. 

Blautli  Jan  tir  prof.  O  toriie.  8-k*,  sir.  Mi. 
Lwów,  IfKMi.  nakl.  własnym.  K.  8.(iO. 

Slacki  Adam.  Ol^hczcnie  rozdziału  pary  w  ma« 
szynach  parowych.  Napisał...  Odbitka  z  .Prze- 

^I.^du  ■IVvtuiicziiepo'*  r  Kłft.;.  S-ka,  str.  ;30.  War- 
szawa. iHOii.    Skł.  yl.  W  księg.  E,  Wende  a  Sp. 

kop.  40. 

Woźnicki  Stanisław.  Ob.sluga  i  kontrola  ko- 
tłowni w  cukrowniach.  Przez  . . .  8-ka.  str.  "-'tl. 
Warszawa,  1906.   Skł.  gl.  w  księg.  E.  Wende 

1  Sp.  kop.  35. 
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Przemyśl  i  handel. 

Blumental  Leopold     Leo  Belmo.it     Zarys  nau 
ki  band!;:     Oprncownł  .  . .  8-ka,  sir.  117.  Wnr- 
sza    i    :    i  ,      \  Lkł.  M    Arcta.  kop.  W- 

Sprawozdanie  z  czynaości  i  publicsnycb  po- 
sicdseft  Isby  Handlowe)  i  PrMmystowej  w  Kni- 

kowie  za  r.  1905.  kocznik  XII  za  r.  llMJó.  8-ka, 
str.  XXr-f  275.  Kraków,  lOUG,  nakł.  Izby  Haridl. 
i  Przem. 

Szczanłeeki  StasialaW.    O  wekslacli  Odczyt 
wygłoszony    na  zebraniu  Tow.  młodych  prze 
mysin   ciiw  w  (rnieźnie  przez  .   .  syndyka  kon- 
.syi>cu(->ktej^o  i  adwokata  w  Gnieźnie.  8-ka,  silr.  12. 
Gniezno,  19u6,  nakł.  ksieg.  J.  Wiśniewskiego. 

ten.  aO. 

Varia. 

Bławatek.  Kalendarzyk  damski  na  r.  1^07. 
^-kł"..  str.  IHl.  Lwów.  nakł.  Klorentyny  i  Wandy. 

K  1. 

Chooia^ewaki  J.  Monologi,  djalogi  t  ialwe 
utwory  sceniczne  dla  domowych  i  amatonkich 

Tcnfrow.  Ułożył  i  zebrał...  8-kn.  s'.r  111.  Ino- 
>vrf»cl.iv\',  19'J().  nakł  „Dziennika  Kii|awskicg<i". 

M.  1.20. 

Flirt  towartyaki.  Nakł.  ksi«g.  a  Siaudache- 
ra  I  Sp  w  Stanisławowie,  b,  r.,  02,  kart.  50. 

(Gra  tu  K.  1. 

Skarb  domowy.  I<ocznik  db  rodzin  polskich. 
Kalendarz  na  rok  1907.  4-ka.  str  191+19  Mi- 
kołów, nakl.  Wydawnictwa  Dzieł  Ludowycli  Ka- 
rola .Miark!  •  K'.  120 

Słupski  2.  CirAć  'śmiechu  i  łez  Dziewięć 
satyr  i  humoresek.  Amen.  Gąska.  Sprxeduuc/.yk. 
.Major  KasiA'4ki.  List  z  pieklą.  List  otwarty  sp 
Kr.  rrydery'<  ^  .isus  pascudiis  Posug.  Trze- 
ci potop.  S  k  sir.  17»>.  Pozn;iń,  IJkHl.  Na- 
kładem wyliiw;:    -Komara".  Mk.  1. 

Starknan  Adolf.  Monologi  itumorystyczne. 
Tomik  ff.  IR  ku.  «tf  <SH.  Vakł,  k«5fęg.  Wilhelma 

Z  powms2owaniein  Nowego  Hoku  1907.  8  ka, 
sir.  12.   .NaW.    Wojciecha  Cefterczyka  t  Mlotra 

Qzieia,  Polaków  i  o  Polsce  w  języ- 
kach obcych. 

BiegaS  Bolealaa.  Sculpteur  et  Cemtre.  Album. 
Pari*.  Louis  Theuveny.  Kditeur.  r.  b..  8-ka  dużn, 

^ir    TT  fr.  .->. 

deobachtungen.  Mcteorulugischc . . .  angeiiiciU 
auf  der  k.  k  Sternwarte  in  Krakau  Im  .Vor.ate 
September  lyOti,  Vcrlag  der  k.  k.  Sternwarte 
in  Krakau.  Universitats-Hucłidruckerci,  H.  -^Ir. 
nib.  1 

Corpus  iuris  polo  nici.  Sectłoni<(  primae  pri- 
vllegia  atatuta  constttutiones  edteta  decreta  man- 
data  regnum  Poloniae  apeetantia  comprehenden* 


tis  volunicn  lerttum  annoi  1506  —  1522  conti* 
nens.  Ty  pis  mundayit  adnotalionibus  instruxtt 
Usvaldus  Balzer  Księgi  prawa  polskiego.  Dział 
pierwszy.  Przyw  ileje  stłtuty  konstytucje  edy- 
kly  dekrety  mandaty  koronne.  Księga  trzeci* 
1506 '  1522.  U  ydai  i  przypisami  objaśnił . . . 
4-kB,  atr.  LXII+796.  Cnieovia«,  1906,  aumpti- 
bu»  Academiae  littorarum.   PoL  Spółka  Wyd. 

K.  26 

Dakrawtki  Jttaf.   Korespondence ...  Dtl  II. 

Vzajemne  dnpisy  Jo5efa  l)obrovskeho  a  JirifiR 
Satiuelc  Bandtkcłio  z  let  1810-1827.  K  yyd  mi 
upravil  V.  A.  Franccv.  V  Praze.  nakl.  cjskc 
akademie  ciaar«i  FsanUeka  Josefa  1906.  S-ka 
duta,  str.  213. 

Fournier  Loais  Soeurs  de  France  ct  de  Po- 
logne.  Ouvra({i!  <irae  de  sceaux  et  de  blasona. 
Lycm,  imprimerte  M.  Paquet  l.)05,  8-ka,  str. 
VIII-ł-Xil  h2i>l. 

Deuxicme  panic  ornee  de  blasons.  Lyon^ 
1906,  sir.  108, 

-  Supplemi-ni.  S-ka.  sir.  34. 

Jarzymowski  Adalbert  v.  Tber  die  llartscha- 
ligkeit  voii  Leguminoseniiamen  und  ihre  Beseiti- 
gung.  liiaugural-Disscrtation.  Halle  a.  S.  Hof. 
buchdruckcrei  von  C.  A.  Kaemmerer  &  Co,  1905. 

Kreutz  Stefan  ,  'he:  Jie  .\  .l^bilduilg  der  Kri- 
slallform  bei  CalciUwillingcn-  Wien,  A.  łldlder 
190e,  4-ka,  str.  6H,  10  rys.  5  tabUc  i  5  stron, 
objaśnień.  mnr.  7. 

Mertins  Osk.  Wcgweiser  durcli  die  Urgcschicii- 
te  Schlc-iicns  unJ  der  .Sacłioargcbiele.  Hrsg. 
voro  Mi;hl<.-9.  Aitertumsverein  Mil  302  Abbiidng. 
2  Aufl.  Breslau,  Preuss  &  Junger  190B,  8-ka, 
sir.  \'      l.óO  mar.  3. 

Otto  Aufluat,  dr.  Touristenkarte  der  Hohen 
Tatra.  Bresiau,  r.  b.  Verlag  von  Wilh.  Gottl. 

knt  2. 

Przybyszewski  Stanisl.  GcKibdc.  i)r.>mati$che 

Dichtutig  in  drei  Aafziigen  .Milnchen]  Yerlag 
Etsoid  &  Co.  r.  b.  H-ka.  sir.  122.         mar.  2. 

Siaakiewfez  Henryk.  OrgaiiKta  z  Poniklowa(.s), 
przekład  tuż v  ki   przez  J.  Wingcra  ipŁuźica* 

nr.  a  I  3,  1U06  r. 

Sokal  Jak.  Bi^nialaat.  Di^tr-Arzt.  Eine  Schar- 

lachepidcmie  in  Lysiec  im  JatuL-  IWi  Leipzig, 
B.  Kune^en,  sir.  8,  li*U«i  mar.  1. 

Szeiekiik  Carolw  dr.  Casus  cnnscientiae  in 
praecipuas  ąuae.sfiones  thcologiae  moralis  pro- 
pnsuil  ct  so)\i{..  tlieol.  mor.  in  .seminario  Tar- 
novicnsi  piofcs-si.ir  ord.  T;irn<iviae  (Tarnów). 
Sumpiibus  auctort'*  1,106.  Skład  gł.  w  ksi^ar- 
nt  Zygmunta  Jelenia  w  Tarnowie,  8-ka  str.  984. 

(opr. )  ^Teolouia'  K.  5,50, 

Weiss  Altl  PoJiiiscIics  Novellenbuch  in  deul- 
scłiem  Gewande,  5.  Bd.  8-ka  mała,  str.  ITI-f.196. 


Redaktor  i  Wydawca  Andmj  Turkot. 
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Ostatnie  nowości  złożone  na  składzie  głównym 
w  Księgarni        WENDE  1  S'^*  ^  Warszawie: 


AnmkMOn.  FKZEKŁAD  KAZIMIERZA 
KASZOWSKIEGO.  (Z  rozprawą  wstęp, 
ną  i  objaśnieniami ■  Vvna  kop.  tl(.». 

DMiTroMMO  Jmn.  KURS  (łEOMETRYI 
DLA  SZKÓŁ  ŚREDNICH  I  PRZE> 
UYSŁOWYGH.  Cz^ió  II.  Stereomotn  a. 

Cena  kop.  00. 

QBwrońBki  Rmwim  Pt.  STRASZNE  DNI. 
Kftrtk*  2  dsl«i)ó«-  ftydowskiob.  (iniH\ 

Ceua  kop.  10. 

KMsprowIcM  Jsa.  KRZAK  DZIKIEJ  RÓŻY. 
Poesye.  Wydmie  drugie  zmienione. 

Cena  rb.  1  kop.  60. 

KorcMyAaki  Mward  D»r  Pnf.  /Siorelr  Sto- 

nisUw  Dr.    CHOROBY    KKWI  Zn 
Bzyt  dodatkowy  do  dziehi  p.  t.  „Nuuku 
O  chorobach,  wewnęti-znych*'.  (Z  tablicą 

l'nrwn:<'  fVna  rb.  1  kop.  50. 

Kroiia&ki  tiazimierz-  PEUAGUtiiKA.  He- 
petitoryam  przedegzaminowt;. 

ffnn  kop.  20. 

Kuiitiarzewski  Jaa.  SOCYALIZM  PRAW- 
NICZY. Cena  kop.  60. 

Kurnatowski  Jerzy.  DOBRO  1  ZLO  Stn- 
djik  etyczne.  Cena  rb.  1  kop  50. 

MMimchowaki  Oodzimir.  AUSTRYACjKA 
HEFOKMA  WYBORCZA  I  JEJ  ZNA 
CZKNIE  DLA  G  A  L  1  C  Y  I.  Cz<jśó 
pierwsza.  Ceua  kop.  50. 

M^Bger  Antoni  NO  U  .\  X.\UKA  O  MO- 
RA L>(OśCł.  Pr/,eklaJ  z  upowuinieiiia 
aotorn.  Cena  kop.  60. 

OfOt  ABECADŁO  POLSKICH  DZIECI 
W  KRAJOBRAZACH.  W  oprawie. 

Cena  rb.  l  kop.  60. 


PMiieci  Młkoiaia  Ręi«  Z  NAOŁOWIC 
I5(fó  -  1569  Tow.  LirejMckic  im.  Ad. 
}fickt«wjc'«ii  R.  P.  V.m 

Ceua  rl>.  1  kop.  20. 

/Hotrowmkl  Sfuiałsw.  DYKTATURA 

PROLETARJATU.  Cena  kop.  5. 

Srkowski  Stanisław  Dr,  DEZYNFEK- 
CYA  MIEJSKA  W  ŁODZI,  lustrukcya 
dla  sani  ta  ly  uszów  Rcmory  d«'/.ynfekcyj- 


Cena  kop. 


nej  iiiii-iskicj. 

Słucki  Adam  UULIUZEMF  ROZDZIAŁU 
PARY  W  MASZYNACH  PAROWYCH. 
Olhitka  z  „Pnfieglądu  Tecłiniczuego'-, 
r,  1906.  Cena  kop.  40. 

Tłumaczenia  do  iwhzeń  łactńskłeh  NA 

KLASĘ  PIERWSZA  Z.  szyty  I,  U 
i  UL    NA  KLASĘ  DRUGĄ  zeszyt  I. 

Cm&  kop.  15. 

Urbański  Eugeniusz.  REPETITORYU.M 
GIŁAMATYKI  Jl^ZYKA  ŁACIŃSKIE- 
GO HM  klMQ  czwartą  i  wyższe  gimna- 
zynm.  Cena  kop.  25. 

Walczewski  Z.  R.    ZAGADNIENIA  SO- 

CYALIZMU.  Cena  kop.  8U. 

Wasilewski  Zygmunt.  OD  ROMANTY- 
KuW  DO  KASPROWICZA.  Stadya 
I  Szkict:  literackie,    (.'tnia  rb.  2  kop-  20. 

WolBka  MmryłŁ.  S  WANTA.  Baśń  o  praw- 
dzie. Cena  rb.  1  kop.  20. 

Żuławski  Jerzy.   „LA  BESTIA**.  (DONNA 

AŁNI('.\'.  Dramat  w  pięciu  aktach 
osnuty  na  tle  dziejów  weneckich  w 
Xiy  wieku.  Ceoa  rb.  1  kcp.  80. 


Do  nabyeia  va  wsiyttUch  umeiniejBijcb  kslcgunlach. 


5]      o^lmelia  i9^erizĆLonc:  (C 


„Zburzenie  Tyru" 


Skład  główny  w  księgarni  H.  WI^.NDE  i  S-ka. 


G«iia  kop.  78i 
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Kę^^"^  WYDAWNICTWA  '''^""'^O 

GEBETHNERA  i  WOLPra 


Andrejew  Leonidas.   ŻTWOT  BAZYLEGO  FIWBJSKDBGO.  Hrze- 

kłaJ  S.  Kvr^;''n\--kiej   —  tiO 

Gliński  Kazimierz.    GADT.    Powieść  z  XI\'  wieku   1  50 

Gorkij  Maksym.  DZIECI  SŁOŃCA.  Dramat  w-  4-ch  aktach.  Tłom. 

V.  icsyjsk.  Helena  [\*adhriska-B(\L;usze\vska ,   —  So 

Jaroszyński  Tadeusz.    MIASTO.   Powieść   1  '><) 

Jeleńska  E     OBRĄCZKA.    Powieść  '  .    .  1  20 

Jerwtcz.   JBASŃ  iTGIA.   S;(kic  powieściowy   1  — 

Lemański  Jan.   MARA  KKÓLEWIIT.   Powieść  fantastyczna  .  1  — 

Lemański  ian.   PBOKA  IBORMifllA.   Bajki,  bajeczki,  przypo- 
wiastki dla  dziatek,  sielanki   2  — 

Marlen.   ŹTCIB.   Powieść   1  60 

MorzyGka  Faustyna.   POITROTIIB  FALE.   Dziewięć  strof  powie- 
ściowych z  życia  współczesnego   1  20 

Priybyszewski  Stanisław.  ŚHIBC.  Dramat  w  4-cli  aktach..  Wy- 
danie drugie   1  — 

Reymont  Wł.  St.   CHliOPŁ   Powieść  współczesna.    \,  Jesień. 

II.  Zima,    Ul.  Wiosna   4  óO 

Roilziewiczówna  marja.  JOAN  TIIL   1  —  12.   Powieść.  ...  1  50 

Rygier- Nałkowska  Zofia.   KSIĄti^   Powieść   1  50 

Sieroszewski  Wacław.   OŁ-SONI  SISAŃ.  Powieść   1  35 

Słowacki  Juliusz.  ZAWISZA  GZARKT.  Dramat.   Z  autoKtafu 

wydał  Artur  Gói'ski   1  20 

Tetmajer-Przerwa  Kazimierz.  AMIOIS  ŚHIERCSŁ   Romans.  2  to- 
my w  jednym.   Wydanie  4-te   1  oO 

Weyssenhoff  Jdzef.  MASODZDIT  DZIA£ACZA.   1  — 

Zdziecliowski  Kazimierz.  FRZBUTANY.   Powieść.  2  tomy  .   .  2  — 

Żeromski  Stefon.  POFIOirr.  Powie.ść  z  końca  XVIII  i  ^  w  .  - 

ku  XIX  w.,  W3'danie  dru4?ie,  3  tomy.  Cena  rb.  3,  w  oprawie  4  — 

Żeromski  Stefan.  POWIEŚĆ  O  UDAfiTH  WAŁOIERZU    .   .  .  i  - 

Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 
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Z  II-go  półrocza 
1901  roku, 


Uprasii  si(  o  i|liuiiole  do  kst^guiii  E.  WBIDB  i  8-ka. 

Poleca  siQ  na  podeirki  grwiazcllŁowe 

po  cenach  zniżonych; 

Andersen.  Opowieści,  nowy  wybór  dla  młodzieży  w  przekiadzic 
Antoniny  Gawrońskiej  —  cena  rb.  1.20,  Zfliiona  na  kop.  50* 

Beiza  Wład.  Matlca,  dwanaście  obrazków  z  maleńkiego  świata. 
Wydanie  DI.  4''  z  kolorowymi  obrazkami,  w  kartonie  —  cena 
rb.  1.80,  zniżona  na  rb.  1. 

Kaaprowicz  Jan.  Baśnie,  BaJlLi  I  Kleclidy,  z  kolorowymi  ryci< 
nami  St.  Dębickiego,  w  kartonie  —  cena  rb,  2.40,  zniżona  na 
rb.  1  liop.  20. 

Skład  Główny  w  Księgarai  £.  WENDE  i  S»ka. 

OPUŚCiŁLY  PRASĘ 


Henryka  WROŃSKIEGO  p.  t 


Skład  gł6wny  w  księiiarni  GEBETHNERA  i  WOLFFA  w  Warszawie. 
Cena  90  kop.  ^  Do  nabycia  w  każdej  księgarni. 

Księgarnia  L.  IDZIKOWSKIEGO 

W  Kijowie 

POSZUKUJE- 

POMOCNIKA  do  oddziału  nutowcjjo  grun-  DOMOCNIKA  młodsz  do  e\ped.  trontOW. 
towflie  obznajm.  z  asortym.  krajów,  i  zagr.  I  *   w  oddziale  polsk.  i  cudzoziemsk. 


Oiglized  by 


Księgarnia  E.  WENDE  1  S*"'  w  Warszawie 


poleca.  XLa.  erwóa.zd^ę: 


KsłlIżkI  dlft  dzieci. 

An4ersen'a  Wybór  bajek.  ripols»!zvlH  Wanda 
Młodnicka,  ilustrował  Wlad.  Wiiwicki 

w  kartonfe  2  — 
Beff  Wima.  M  dzieci."  Cz^-  U 

w  kuituiiif  l  ii) 
ChnątMczewMka  Jadwiga.  Dla  ciebie, 

wfastki  i  <»po%vjadariia  przyrodnicze  dla 
iniodvcli  d/ieci  z  ilustracjami  L.  Szpad- 
kowaki6gO  w  kartonie  l  20 

opr.  w  pl.Huo  jługielskie  1  30  , 
Dumas  Alakaauder.  Historya  dziadka  od  om- 
cków.  Uloi^ła  Waud^i  M>  I/i  k  i 

w  kartoiii«-  1  20 

aębanki  Stefan.  Rablnton  TtIrzaAsM.  Opo- 

vviad:in'»-  opr.  w  płótliO  2  — 

GomuUcki  Wiktur.  Niedziele  Romcia.  Z  f  ry- 
sunkami Giini"  /.ii  w  kartonie  1  '<<  > 

Orimatt  bracia.  Wybór  bajek.  Opracowała 
z  niemieckiego  f  iinfitrowała  Ifarja  Art> 
\viń<k;i  k-\rtnni<-  1  RO 

Jamrógiewicz  MiecxysJMu  Wujaszek  fizyk. 
Kinematograf.  Ignaś  góra      w  kart    —  60 

Kramsztyk  Stanisław.  Doświadczenia  fizyczne 
bez  przyrządów  opr.  w  pł''>tho  ang   —  75 

—  Opowiadania  z  alwy  naukowej  dla  mtodydi 
pra^jaciół  w  kartonie  'JO 

opr.  w  płótno  ane.    1  20 
KucharzewskI   Z  dziejów  techniki.   Leonard  ' 
Vinci.  J^rzy  Stephenson.  Święty  Bene- 
7A-t  Stephenson  i  Eiffel.  Sławni  garnca* 
rze.  Filip  de  iiirard  1  —  ' 

ojT.  w  |>łdtno   1  26 
La*mn$8Ówna  B.  Opowiadanie  wróbelka 

w  kartonie  —  80 

Malewski  E.  Doktór  Mudiołapskf.  Ikntastycz- 

ne  przygody  w  4wicci<"  owadów.  Wy- 
danie U  w  kurtoni<'    1  2(> 

—  Profesor  Prtedpotopowicz.  Dzieło  ozdobio- 
n<-'  140.ma  rysankami  w  kartonie   1  20 

Modaicka  Waada.  Stare  baśnie.  Opowiada- 
ne na  nowo  dla  grzecznych  dzi^^t-i 

w  kai  toiii*;    1  2.J 

—  Zajmująco  powlatlkł  dla  dzieci  w  kart.  J  — 
Or-Ot.  AboauHe  peisfcleb  dzieci  w  krajobrazach 

w  kartouio    1  50 

Ora««rlrowa  Eliza.  Przygody  Jasia.  Opowiu- 

I  .n-c  'Uh  'Izi'-'!"!  w  kartonie  —  50 

Hydei  L.    Bajka  o  Kasi  i  królewiczu.  Ozdobił 

St.  Dłjb.i-I.i  '.V   k.u-tutiie    l  Hj 

Ślecakowska  Mieczysława.   Z  orląt  orły. 

Powiaatiki  i  obr«cy  historyczne  dla  mto-  , 

dzieży  w  kartonie    1  40 

Twaia  Mark.  Pamiętniki  o  Joannie  d'Arc 

w  kartonie   1  20 
opr.  w  płótno    1  "jO 
Waguar  if.  Po^iź  ntuiiowa  po  pokoju,  odby-  I 

ta  s  młodymi  przyjaciółmi  w  kart.  —  76  ' 


Wamk&wna  Jmtiwiga.  Na  skrzydłach  fantazyi 

w  kartonie    1  20 
opr.  w  pldtno  ang.   1  50 

podarki  dla  starszej 
młodzieży. 

.. Biblioteka  popularno  naukowa". 

Balicki  Z.  dr.  Metody  nauk  społecznych  i  ich 
rozwdj  w  XIX  stuleciu  —  40 

w  oprawie  <30 
Leboa  B.  Krótki  zarys  dziejów  astronomii.  Prze- 
kład Sc  fioutlalla  1  43<J 

w  kartonie   1  90 
Ledac  A.  Totagraf  boz  drutu.  Z  9-ma  tyran- 
kami  w  tekacie.   Przekład  St.  BonffnUa 

LorentM  H.  A     PogUdy  I  teorya  fizyki  współ 
czoanoj.  T^ttieklóń.  d-ra  St.  Tolioczko  1  óO 

w  oprawie   1  75 

Seigaette  A  Zwierzęta  epok  ubiegłycli.  Pr^te- 
lożvł  Jun  1/ewiuski.  Z  167  r\'ciuaiui  —  iMj 

w  oprawie    1  10 
Simroth  H.  Biologia  zwiarzat  Tlomaczył  Ja-n 
Sosnowski  1  50 

w  M| trawił-    1  75 
Stark  £.  dr.  Rozkład  i  zmienność  atomów  che> 
mlcznych  —  45 

w  oprawie 

Weyberg  Z.  Wiadomoici  początłiowe  z  krysta- 
iografli.  według  dziel  G.  Wulffa  Ł  T.  Lie- 
bidia  1  60 

w  opnwia  1  85 


Albamj. 


Andriolli  w  sztuce  i  iyciu  społecznem.  przez 
H.  Dobrzycłuego  i  H.  Piątlcowskictgo. 
Dzieło  zawierające  przeszło  900  Utwo- 
rów AiulrioIleK"  Format  folio  na  papie- 
rze w  (' !  1)1 1 1  w  vm  12  — 

na  papierze  KK-tinwyiu  w  pięknej  Opr.  !♦»  — 

Piast  Władysław.  Album  pamiątkowo  Adama 
Mickiewicza  S  50 

Polska.  Obrazy  i  opisy  Tom  I,  870  rycin 
i  .i  mapy  3  50 

w  oprawie  4  70 

Rydel  Lucjan.  Betleem  polskie    w  opr.    9  — 

Sztuka  polska.  MnUrslwo.  Pod  kierownictwem 
Feliksa  Jasińskiego  i  Adama  Łady  Cy- 
bulskiego. 65  reprodukcji  dzieł  najwy* 
bitniejszych  przedstawicidi  malarstwa 
polskii-^o  w  ozdobnej  opr.  20  — 

Włochy,  /.i  ti-r  2łKX.)  artystycznych  zdjęć  włos- 
ku!i  wuioków,  typów  ludowych,  oraz 
wło&kich  skarbów  szmki.  Tekst  pod  re- 
dakcją M.  Rollego 

2  tomy  w  opr.  w  1  tom  31 
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Witkie^^icz  Stanisław.  Styl  Zakopiański.  Se 
rja  I,  [>ok<ij  jadalny-  -•">  tablii'  według 
rvf^aiik'')u  Barabu.«</.si.  Brzł'gi,  Gosieiii>c- 
kiogo  i  Witkiewicza.  Tłfkst  Stan.  Wit- 
kiewicza 4  20 
w  piękncij  tece  &  60 


Na  podarU  w  ozdobnych 
oprawach. 

Antologja  obca.  Wybór  najcelniejszycli  utwo- 
rów poetów  cadzoziemtikich.  Zi>«tawil 
aoŁor  ^Antologji  polskiej"  Z  20  [>orfcre> 

tami  u  nprawic    "i  50 

Barański.  W  dzień  bożego  narodzenia,  i  KoltMidy) 

1  50 

Bełut  Władysław.  Antologie  peUke.  Wybór  , 
natcelniejszych  ntworów  se  100  poetów  > 
polskich.  Oswarte  wydanie  pomnotene 

w  oprawie  8  60 
Bletfer  L.  Peezye.  8eija  I  1  90 

w  opmwifl   l  90 
Feldman  Wilhelm.    Henryk  Ibsen.  Wykłady 
wygłoszone   ua   korsach  wskac^^jnycn 
w  Zakopanem  w  lecie  1905  r.        1  80 

w  oprawie    2  30 

—  Miyl>ór  poezji  „Młodej  PoUM"  w  kart.  2  30  , 
GfAtoroirsM  Wmełmw.  Raptody  NepeleoAfMe 

w  kartonie  1  20  , 

A,  Premetami  źle  spftany  1  — 

w  opru.wio  1  80 

KmtprowIcM  Jmn.  Miłość  '2  50 

w  oprawie  H  'JO  i 

—  Moja  pieiA  wieczorne.  Poea^e  2  — 

w  oprawie  2  50 

—  Poezje  I  50 

w  oprawie  2  -- 

$«lve  Renina  ^  1  60  ; 

w  oprawie  2  —  ' 

K^ting-  Druga  księga  Dżungli     w  opr.    2  _(> 
ŁmMBki  Wlmdyaimw,  Prawem  i  lewem.  Tom  i 
nOiaey  i  ladzie",  tom  II  .Wojny  pry- 
watne**. Dsiftło  osilobione  około  iOO  ry- 
cinami ,  10  - 

KtlW*  ptniltllOWa  Adama   Mickiewicza,  na 
neaewnie  Bstnej  rocsnicy  urodzin  1798  ' 
-  189»  2  tomy  5  — 

-,v  .-I- 1.-    7  - 
Matlakowski  J.  dr.    Zdobienie  i  sprzęt  ludu 
polaklege  m  Podhale  «i 

w  opr.  w  płótno  anł:^.    7  50 
Mickiewicz  Adam.  Ballady  i  romanse.  Sonety. 
Sonety  krymskie  i  mniejsze  p<>*  /i< 

w  oprawie    .i  50 

—  Pan  Tadeusz,  czyli  O^itatni  Zajazd  na 
l.itwie.  Historia  s-7.1:irhecka  Z  1811  i  1812 
roku,  w  dwunastu  księjijacłi  wierszem. 
Wydanie  jubileuszowe  z  portretem  poe- 

S|r'  i  24  tiustracjami  rysunku  £.  M.  An- 
rioUego  w  oprawie   3  50 


Mokłowski  Kazimier/  Sztuka  turlowa  w  Pol- 
sce. I,  llzieje  mieszkań  ludowych, 
czfić  II,  Ubytki  eztuki  tadowej    6  50 

w  oprawił?  7  — 
fiayot  JuUttn,  Ksłtalceiile  woH.  PrKelotyt  J. 
K.  Potockt,  wydanie  tiv.<  >  !•  i  -  - 

w  oprawie    1  25 

—  WyMad  moralności.   Przekład  z  francus- 
kiego Jadwij^i  Warnkówny  1  20 

w  oprawie   1  45 
Rydel  l  ucfan.  Poezje         w  knitonie    1  75 
Sienkiewicz  Henryk.    Na  polu  chwały.  Po- 
wiesić hiatoryczuii  z  ezMÓw  króla  Jana 
Sobieskiego.*  Z  ilnstrat^ami  St.  Sawi- 
czowskiego  B  — 

w  Oj  :  L  »W'      .")  GO 

^riager  Ą.  Powszechna  ilustrowana  historja 
iZtuM.  Przekład  K.  Bronikowskiego 

w  oprawie  t.  I  i  II  po    4  — 
w  oprawie  t,  III  i  IV  po   5  — 
StmifL,  Mfitrz  Twardowski.  Pi^  śpiewów 

0  ozynie  S  — 

w  oprawie   3  60 

—  Najmledtza  pleM  polska  1  50 

w  oprawie   2  — 
Stmria  Stanisłam-   Gdzieindziej.  Algeija,  Ma- 
lokko,  Tnnetauia,  Hiszpania  1  60 

w  kartonie   1  76 
Szelągowski  A     SzLisk  i  Polska   woln-c  po- 
wstania czeskiego  w  uprawie    3  30 
^  Walka  o  Bałtyk  (1544— lG21i  w  opr.   :i  ;X) 

—  Wzrost  państwa  polskiego  w  XV  i  XVI  w. 
Polska  na  jn-zelomie   wieków  średnich 

1  innv\  '  li  w  o|ii';iwie     >  ''>^"> 

Smlagowski  A.  ks.  Nowy  Testament  Jezusa 
Chrystufa  w  oprawie  1  20 

Sztolcman  Jan  Nad  Nilem  niebieskim.  Wy- 
prawa my.siiwska  Hr.  J.  Potockiego  do 
Sttdann  5  — 

w  kartonie  5  40 

Tmńakl  Kmtlmlen.  Piftoaicle  lat  w  lofllenaek. 
Pamiętnik  jenerała  b.  wojsk  poli&ich 

w  oprawie    1  35 
Trony  nowo  w  oprawie  1 

Trette*  MM€i.  Mickiewicz  I  Puszkin.  Stu  ij  i 
i  szkice  z  2''ma  portr>  t^uni  2  ~ 

w  oprawie   2  50 
Wróblewski  Kmroi.  Zasady  plfkna  w  sztece. 

3  - 

w  oprawie    3  50 
u  u/<]olirn  i  oprawie  z  wyciskiem    4  — 
Wszechświat  i  człowiek,  tom  I  i  II  w  opr.  po 

O  - 

ZmwittowskM  K.  Poezje.  1  — 

w  oprawie    1  80 
Zubrzycki  J.  S.  dr  Zwięzła  historja  sztuki  od 
najpierwszych  jej  zaczątków  po  czasy  naj- 
nowsze 2  50 

U'  oprawie    3  — 
Auiawski  Jerzy.    Puezje,  t.  I.  Wydanie  no- 
we wybrane   i  poprawne   z  portretem 
autora  lyaanku  Wyspiańskiego      1  'M) 

w  oprawie    1  8t) 


Digitized  by  Google 


Kłania  E.  WEHDE  i  S-ka  Krat  Pneda  9 

podaje  do  wiadomości,  źe  przy  księgarni 

W  osobnym  obszernym  lokalu  założyła 


SKŁAD  NUT  MUZYCZNYCH. 


Skład  zaopatrzony  w  wielki  wybór  dzieł  klasycznychi  oraz  dsieł 
kompozytorów  nowoczesnycli  kompletowany  będzie  stale  pojawiają- 
cymi się  nowościami  w  kraju  i  za  granicą. 

Pianino  do  ntytku  kupujących  na  miejscu. 


do  odstąpienia  z  powodu  śmierci  właściciela 

KSi^fikRNM  ze  składen  iHateryałiiw  piśmiennych 


V  la  wannkifii  dogodnych. 

Jw  Hliższą  wi.'idomość  powziąć  można. 

I  jj  .     w  Księgarni  GEBETHNERA  i  WOLFFA,  uU  Sienna,  w  Warszawie. 

Księgarnia  i  sidad  nut  B.  WBNDB  i  Spótka 

(Krakowskie  Przedmieście  9} 

poleca  pijtiudunc  na  ukladeie  gtótrn^  następujące  (łziełn  fUo^oJiczne: 

Ktfnig  E.  WUhelm  Wnndt  J«ko  psycholog  1  Jako  fllosof.  Przełożyli  St.  Brzo- 
zowski i  A.  KniSfłOwoUki.  1  20 
Lasswitz  Gustaw  Teodor  Fcchner.  Prz.  I  .  f  D-r  R.  Maliniak.  1  20 
Saenger  S.  John  Stuart  iHlU.  Pr/.eto^iył  A.  krasnowolski.  t  20 
Siebeck  H.  Aristoteles  Przełóż vt  A.  ]vrasnowolski.  1  — 
Simmel  J.  Zagadnienia  filozof Jl  dziejów.  Przełożył  W.  M.  Ko2łowt>ki.  l  — 
TSnnies  F.  ToniaKz  Hobbcs.  Życie  jego  i  nauka.  Przełożyłu  Lndw.  Karpińska.  1  20 
Windelband  W.  Platon.  Przełożyli  St.  Bouffał.  '  •  1  20 
Wandt  W.    Wst<jp  do  tilozofjl.    Przełożył  W.  M.  Kozłowski.  3  — 

Do  nmbycU  we  wszystkich  księgarniach. 


Hh.  t. 
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Wazoe  dooiesieoie  ksi^aroi  £.  WENDE  i  S4i 


w  WARSZAWIE. 


ffllll  ^ 

iiiii  " 


M0i9^mn  KRÓLESTWA  POLSKIEGO 
I  i  innych  KRAJÓW  SŁOWIAŃSKICH 

wielkich  tomów  14  i  2  supicrnonta,  w  formacie  wielkiej  8- ki, 
zuiżony  w  (-(mho  a  iniann\\  rri*  ;  dotychczasown  cena  rubli  02 
zniża  się  za  cały  komplet  na  rubli  40,  /aś  dla 

Członków  r/.tHzywistych  Kasy  j^omocy  Imienin  .1  Mianowskie- 
go, za  okazaniem  w  naszej  księgarni  k\\  itii  z  opłaconej  składki 

za  r.  1906  —  na  rubli  35. 

Potuuikowe  to  dzieło  rozpoc^^te  jeszcze  w  r.  ibdU  pod  redakcją  Filipa  SuU- 
mierRlcief^o,  wydawane  było  naMadem  Wład.  Walewdclegro  do  tomu  X  włącznie,  od 

tomii  XI  tia  skutek  zapisD  testamentów pc^rr.  pipi  wi  t lu  f:^<i  wydiiwry  j>r/.eszlo  na  wła- 
sność Kasy  Im.  .7.  Mtuiiowskiego,  rediigowane  i>\  i«>  odtł^d  pizeic  Bi.  Cłilebowskiego, 
a  wydawaoe  do  końca  s  asaeiłkdw  Kasy  Im.  J.  Mianowskiego. 

Komitet  Kusy  piagnuc  n|)r/ysił'pnić  szerokim  kolom  unhycic  tego  pomniko- 
wego dzieła  i  chcąc  ze  sprzedamy  pozostałego  nakiadu  od/.yskać  jedynie  udzielone 
na  to  wydawnictwo  zapomogi,  amołliwił  osnaczenle  wyjątkowo  pr/yst^pnej  <  euy 
tak  dla  nowonnbywców  jak  i  pragnących  dokomptetować  posiadane  juł,  ale  niepeł- 
ne egzemplarze. 

Dawni  pieiiumeiatorowie  Słownika  nabywać  uio;;;^  brakujące  im  tomy  po 
rnlili  S  —  pojedyńcze  zessyty  za.ś  po  kop.  2S. 

Na  tę  wyjątkową  sposobność  nabycia  tak  ważnego  dzieła  zwraca 
się  uwagę:  Kdł  Polskiej  Macierzy  Szkolnej,  Zarządzającyct^  Bibljoteka- 
mi,  Dyrektoi^  Szkół,  PiTcełożonych  Pensji,  Właścicteli  Ziemskkh  oraz 
poważniejszy  szerszy  Ogól;  ]»o  wycieipanlii  bowiem  nlewlelkkli  u- 
pasdw  oena  Słownika  aieiawodiiie  pnewyinr  pierwotną  eenę 

katalogowi^  /- 

o  — ^  n 
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ifAreldilekf,  Miesięcznik  poświęcony  architekturze,  budownictwu  i  przemysłowi 
artystyc;^nenni.  prenumerata  roczna  rb.  10  —  z  przesyłką  10. 

„CmopiniO  ŁekanUe"  Miesięcznik.  Organ  towarzystw  lekarskich  prowincyo- 
nalnych  Królestwa  Polskiego,  prenumerata  roczna  rb.  3  —  z  przesyłką  X 

nKtUMU",  Czasopismo  Polskiego  Towarzystwa  Przyrodników  im.  Kopernika, 
prenumerata  roczna  rb.  5  —  z  przesyłką  5. 

i^wartatadk  bistcrjetiy",  Organ  Towarzystwa  histoiycżnego,  prenumerata  rocz- 
na rb.  O  —  z  przesyłką  0. 

nŁBi",  Organ  Towarzystwa  ludoznawczego  we  Lwowie,  prenumerata  roczna 

rb.  5  —  z  przesyłką  5. 

JlarM  a  PaAftwa"i  Dwutygognik  poświęcony  sprawom  politycznym,  prenume- 
rata roczna  rb.  6     z  przesyłką  7. 

JUttwiMJ  ŁekanUe"  Miesięcznik,  Organ  Wydziału  Lekarskiego  Towarz.  Przy- 
jaciół Nauk  Pozn.,  prenumerata  roczna  rb.  8  —  z  przesyłką  8. 

„Paniętnik  Uteradd",  Czasopismo  kwartalne,  poświęcone  historyi  i  kr>'tyce 
literackiej  polskiej,  prenumerata  roczna  rb.  O  —  z  przesyłką  7. 

nPorailik  J^^kowy^y  Miesięcznik,  poświęcony  poprawności  języka,  prenume- 
rata roczna  rb.  1,50  —  z  przesyłką  1,80. 

ijPnofląi  drirorgioiliy",  Pismo  poświęcone  chirurgii,  otiatr>'i,  laryngologii,  aku- 
szer}'i,  ginekologii,  syUlidologii  i  dermatologii,  cena  tomu  rb.  10  —  z  prze- 
syłką rb.  12. 

nFnafll^  IiBkanki'',  Tygodnik.  Orgaii  Towarzystw  lekarskich:  krakowskiego 
i  galicyjskiego  oraz  Towarzystwa  lekarz>'  polskich  w  Chicago,  prenumerata 

roczna  rb.  7  —  Z  przesyłką  7. 

nPlWgllli  POlaU"!  Pismo  naukow  e  i  literackie,  \\  \'chodzi  w  zeszytach  miesięcz- 
nych, prenumerata  roczna  rb.  16  —  z  przesyłką  16. 

nPtWBJiłtWiac",  Tygodnik  popularny  dla  spraw  techniki  i -przemysłu,  prenume- 
rata roczna  rb.  7  —  z  przesyłką  7. 

Jfaick",  Dwutygodnik,  poświęcony  sprawom  wychowania  fizycznego  t  wogóle 
normalnego  rozwoju  ciała,  prenumerata  roczna  rb.  2,40  —  z  przesyłką  3,40. 

Główna  ekspedycya  w  księgarni  £.  WENDE  i  S-ica. 

Preniimeratę  przyjmują  wszystkie  ksi^ganile. 

l>nłk  Riibitiwtw«ki«g«  i  Wrotno»ikiai{o.  Wanuwa,  Wlodzlmiertka  S/& 
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